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Poczdamski fundament pokoju 


JÓZEF KOKOT 


Skoro naczelnym problemem dla narodu i państwa polskiego po rozgro- 
mieniu faszyzmu stało się przekształcenie zwycięstwa militarnego w poli- 
tyczne, a następnie utrwalenie rezultatów tego zwycięstwa i uczynienie ich 
nieodwracalnymi — mamy dziś, z perspektywy 30 lat, wszelkie podstawy 
do stwierdzenia, że sukces odniesiony w Poczdamie nie ma precedensu w 
naszej historii politycznej. Odrodzona w nowym kształcie społeczno-ustro- 
jowym Polska, która w maju 1945 r. u boku Związku Radzieckiego, w 
gronie sojuszników, odniosła zwycięstwo na polu bitwy, uzyskała niebawem 
wielki sukces przy stole konferencyjnym — w toku obrad poczdamskich, 
które określiły kształt i położyły fundament trwałego ładu pokojowego 
w Europie. 


W obchodach trzydziestolecia zwycięstwa nad hitleryzmem podkreślone 
zostało iunctim pomiędzy rezultatem wyzwoleńczego czynu zbrojnego 
Armii Radzieckiej i Ludowego Wojska Polskiego na całym terytorium 
naszego kraju — po Bałtyk, Odrę i Nysę Łużycką, oraz na terytorium 
III Rzeszy aż po Łabę, a treścią decyzji poczdamskich. Fakt wyzwolenia 
tych obszarów przez siły zbrojne pierwszego państwa socjalizmu, u boku 
których walczył ludowy żołnierz polski, wpłynął na definitywne trakta- 
towe ustalenia polityczne oraz w wielkiej mierze określił ich treść i cha- 
rakter. Liczył się zarówno wkład wniesiony w działania na głównym 
froncie wojny przez I i II Armię oraz liczne mniejsze jednostki Ludo- 
wego Wojska Polskiego, jak też ich obecność na terytoriach, które na 
zawsze wracały do Macierzy. Liczyła się determinacja polskich sił po- 
litycznych i władz państwowych — Bloku Stronnictw Demokratycz- 
nych z Polską Partią Robotniczą na czele oraz Krajowej Rady Narodowej 
i Rządu Jedności Narodowej w postulowaniu nieodwracalnego powro- 
tu do Ojczyzny ziem zachodnich i północnych. Nade wszystko liczył 
się fakt, że te nasze dążenia znajdowały mocne i niezawodne oparcie w roli 
odegranej w rozgromieniu hitleryzmu przez Armię Radziecką, w obecności 
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tej armii i aktywnym działaniu administracji radzieckiej we wschodniej 
strefie pokonanych Niemiec oraz w zdecydowanym stanowisku rządu ra= 
dzieckiego, którego polityka nie pozostawiała najmniejszych wątpliwości 
co do woli wykarczowania korzeni hitleryzmu i trwałego ustalenia spra- 
wiedliwych granic w Europie. 

Poczdam symbolizuje dziś dla nas historyczne zwycięstwo: wygranie 
pokoju, uzyskanie granic zapewniających trwałe bezpieczeństwo i wszech- 
stronny rozwój, ustanowienie niezawodnego systemu sojuszy. 

U źródeł polskiego sukcesu w Poczdamie legła koncepcja polityczna Pol- 
skiej Partii Robotniczej i zespolonych wokół niej sił lewicy w kraju i na 
emigracji — koncepcja nowej polityki polskiej, łączącej w jedno podstawo- 
we interesy narodu z założeniami rewolucji społecznej 1 oddanej w służbę 
najszerszym masom ludowym. Wszystko to okazało się możliwe dzięki nie- 
złomnemu poparciu naszych racji narodowych i społecznych przez Związek 
Radziecki, ze wszech miar zainteresowany w niepodległości, bezpieczeń- 
stwie i szybkim rozwoju sojuszniczej Polski — państwa o zrewolucjonizo- 
wanym obliczu politycznym i społecznym. Oceniając Poczdam z perspekty- 
wy 30 lat, tym bardziej można stwierdzić, że historyczny sukces Polski 
na tej konferencji jest integralnie związany z historycznym przełomem, 
jakim był dla naszego narodu 22 lipca 1944 roku. 
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W historii rozlicznych regulacji pokojowych, jakimi obdarzono narody 
po nie mniej licznych wojnach i konfliktach, postanowienia poczdamskie 
należą do zjawisk wyjątkowych. Trwałość tych decyzji widać tym lepiej 
dzisiaj, kiedy zapewniwszy pokój w Europie przez trzy dziesięciolecia po 
II wojnie światowej — a więc najdłuższy okres pokoju w nowoczesnej 
historii naszego kontynentu — dzieło Poczdamu przechodzi jako element 
strukturalny do tworzonego dziś systemu zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie. Nie ulega wątpliwości, że epoka trwałego pokoju, bezpieczeń 
stwa i współpracy na naszym kontynencie oprze się na zasadach i ramach 
stworzonych właśnie w Poczdamie, umocnionych w wyniku realizacji jego 
decyzji w zmienionym na korzyść postępu układzie realiów politycznych, 
społecznych i ekonomicznych. 

W tych trzydżiestu latach ulegały zmianom konkretne wyobrażenia part- 
nerów na temat treści oraz sposobów realizacji nadrzędnych idei kierun= 
kowych Umowy Poczdamskiej. Imperialistyczne siły „zimnej wojny” i re- 
wizjoniści w RFN bezpośrednio godzili — a niekiedy godzą do dziś — 
w sens i istotę porządku poczdamskiego. Ostatecznie jednak zwyciężyła 
koncepcja jaka — mimo wszelkich różnie stanowisk — przyświecała Wiel- 
kiej Trójce w Poczdamie i jaką zaakceptowała również Francja jako 
czwarta ,w gronie wielkich mocarstw działających z upowaznienia i w 
celach reprezentowanych przez Narody Zjednoczone w walce z imperializ- 
mem i militaryzmem faszystowskich Niemiec i Włoch oraz Japonii i ich 
satelitów”. 

W przeciwieństwie do tzw. systemu wersalskiego porządek poczdamski 
nie uległ wbrew usiłowańiom jego przeciwników sgUDDeMU PeRORAOWE 
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Świadczy to o jego jakości i mohilizacyjnej sile woli jego obrony i utrzyma- 
nia, wystawia świadectwo historycznej słuszności stanowisku Związku Ra- 
dzieckiego i wspólnoty państw socjalistycznych, które utrwalenie faktów 
ustanowionych na polu bitwy i potwierdzonych w Poczdamie uczyniły abe- 
cadłem swej konsekwentnej polityki pokoju. | 

- Umowa Poczdamska (ściślej: cały szereg porozumień o różnym stopniu 
sformalizowania ogłoszonych w komunikacie z 2 sierpnia 1945 r.) obejmo- 
wała swoim zakresem trzy różne typy regulacji: jednorazowe, załatwiają- 
ce daną sprawę ostatecznie; przejściowe, do urzeczywistnienia w potrzeb- 
nym do wykonania określonego zadania okresie; programowe, zawierające 
analizy i wnioski generalne, stanowiące długofalową wytyczną dalszej 
uzgodnionej polityki. 

- Specyfika zadania, przed jakim stała Wielka Trójka, obejmowała każdy 
z wymienionych typów 'regulacji i polegała na konieczności zharmonizowa= 
nia często odmiennych, nie uzgodnionych uprzednio punktów widzenia 
poszczególnych mocarstw. Działanie to przeprowadzone zostało w warun- 
kach bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy i przy istnieniu zasadniczej 
niewiadomej co do przyszłego -zachowania się jej społeczeństwa. Pragnę 
podkreślić, że będziemy tu mieli na uwadze tylko te aspekty Umowy Pocz- 
damskiej, które się łączą z tzw. kwestią niemiecką. 

Przeżyta dopiero co groza bezwzględnej wojny narzuconej światu przez 
faszyzm kazała twórcom Poczdamu przemawiać twardo, bez sentymentów, 
z podkreśleniem ciążącej na narodzie niemieckim odpowiedzialności za 
działalność Hitlera i hitleryzmu. Mimo zerwania przez III Rzeszę wszelkich 
norm moralnych i prawnych regulujących współżycie społeczności mię= 
dzynarodowej i mimo bezwarunkowej kapitulacji tego państwa powtó- 
rzono podjęte już w deklaracji z 5 czerwca 1945 r. jedyne, lecz jakże istot- 
ne, zobowiązania wobec narodu niemieckiego, ujęte w formie negatywnej 
— odrzucenia imputowanej przez propagandę hitlerowską tezy o prze- 
kształceniu Niemców w niewolników zwycięzców: „Zamiarem Sprzymie- 
rzonych nie jest zniszczenie narodu niemieckiego ani obrócenie go w nie- 
wolników. Sprzymierzeni pragną, by naród niemiecki miał okazję przygo- 
towania się do ewentualnej odbudowy swego życia na demokratycznej 
i pokojowej podstawie. Jeśli jego własne wysiłki będą stale kierowane w 
tym celu, stanie się rzeczą możliwą, że we właściwym czasie zajmie on 
miejsce między wolnymi i pokojowymi ludami świata”. 


Dokonana w ten sposób wykładnia formuły bezwarunkowej kapitulacji 
tworzyła całkiem inny kierunek i klimat aktywności zwycięzców aniżeli 
po I wojnie światowej. W propagandzie sił odwetowych system wersalski 
był przedstawiany i demonizowany jako złamanie oferty złożonej nie po- 
konanym jeszcze Niemcom w postaci ,,„14 punktów Wilsona”. Cytowana po- 
wyżej interpretacja nie nadawała się do takiej manipulacji, otwierała na- 
tomiast przed siłami demokratycznymi optymistyczne możliwości pokojo- 
wej odbudowy życia niemieckiego. Przyszłość Niemiec zniszczonych przez 
hitleryzm została strukturalnie związana z demokratyzacją, gdy w repu- 
blice weimarskiej prawica społeczna obciążała demokrację odpowiedzial- 
nością za klęskę i za Wersal, wiążąc przyszłość ze zwycięstwem dyktatury 
reakcji, najpierw soldateski, a później narodowego socjalizmu. 
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Co prawda pojęcia demokracji stosowane przez sprzymierzonych za- 
sadniczo różniły się między sobą i różnica ta stała się także udziałem nie- 
mieckich sił politycznych, które spolaryzowały się na osi tych pojęć oraz 
wedle swego stosunku do ówczesnych mocarstw okupacyjnych. Ale nie 
ulega wątpliwości, że obydwa państwa niemieckie i Berlin Zachodni zosta- 
ły zbudowane na gruncie zwycięstwa tak czy inaczej rozumianej opcji de- 
mokratycznej, zwróconej przeciw odrodzeniu faszyzmu. Ta opcja antyhi- 
tlerowska i demokratyczna nawet w okresie „zimnej wojny” potrafiła sku- 
tecznie zablokować w RFN opcję faszystowską. W NRD od samego zarania 
dzień klęski III Rzeszy obchodziło się jako dzień wyzwolenia narodu nie- 
mieckiego; w RFN przy wszystkich niedomówieniach i próbach kluczenia 
również najwyżsi przedstawiciele państwa oraz koalicji SDP-FDP we 
wszystkich okresach podejmowali i podejmują wątek wyzwolenia spod 
władzy Hitlera i hitleryzmu w wyniku zwycięstwa koalicji antyhitlerow- 
skiej. W ten sposób rzetelna i konsekwentna od początku myśl polityczna 
NRD doczekała się — przynajmniej w tej formie — realistycznego od- 
dźwięku na gruncie odmiennego klasowo państwa zachodnioniemieckiego. 

W przeciwieństwie do dosyć szeroko i relatywnie precyzyjnie rozwinię- 
tych celów ekonomicznych, militarnych i ideowo-politycznych okupacji 
Niemiec, wyobrażenia o ich przyszłości politycznej były w Poczdamie for- 
mułowane skąpo i znacznie oględniej. Ze strony USA i Wielkiej Brytanii 
unikano zaciągania dokładnie sprecyzowanych zobowiązań własnych oraz 
wyraźnego określenia ich motywów prawno-politycznych. Ze spraw, które 
później nabrały szczególnego znaczenia, warto tu zwrócić uwagę na zagad- 
nienie „jedności Niemiec” i obowiązywalności decyzji poczdamskich dla 
Niemiec i Niemców. 

Poza stwierdzeniem, ,,że w okresie okupacji Niemcy będą traktowane 
jako jedna całość gospodarcza”, skierowanym nie do Niemców, lecz zawie- 
rającym wzajemne zobowiązania okupantów do „prowadzenia wspólnej 
polityki”, brakuje w Umowie Poczdamskiej — podobnie jak i w deklara- 
cji z 5 czerwca 1945 r. — dokładnie sprecyzowanej wskazówki co do spo- 
sobu „odbudowy swego (tj. niemieckiego) życia” i „zajęcia miejsca między 
wolnymi i pokojowymi ludami świata”. Jedno i drugie potraktowane zo- 
stało warunkowo, tzn. uzależnione od postawy samych Niemców, przed 
którymi otworzono tylko perspektywy. 

Enigmatyczne wyrażenia dopuszczały na przyszłość rozwiązania zależne 
od postępów rozwoju demokracji w poszczególnych częściach okupowanych 
Niemiec. Przyszłość miała już wkrótce ukazać jakościową różnicę w podej- 
ściu do problematyki „4 D” — denazyfikacji, demilitaryzacji, dekarteli- 
zacji i demokratyzacji — ze strony Związku Radzieckiego, USA i Wielkiej 
Brytanii, a także w stanowisku przeciwstawnych klasowo sił polityczno- 
-społecznych, które uzyskały dominujący wpływ w radzieckiej i pozosta- 
łych strefach okupacyjnych. 

Jest wszakże prawdą, że latem 1945 r. jakiekolwiek dokładniejsze for- 
muły byłyby pozbawione pokrycia we własnej postawie rzesz ludności nie- 
mieckiej. Na razie Niemcy byli zobowiązani do ścisłego przestrzegania 
wszystkich decyzji alianckich: „Na mocy najwyższej władzy i uprawnień 
objętych w ten sposób przez cztery rządy Przedstawiciele Sojuszników 
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podają do wiadomości, że Niemcy muszą zastosować się do poniższych żą- 
dań, będących wynikiem całkowitej klęski i bezwarunkowej kapitulacji 
Niemiec. (...) Przedstawiciele Sojuszników nałożą na Niemcy obowiązek 
. zastosowania się do dodatkowych żądań w dziedzinie politycznej, admini- 
stracyjnej, gospodarczej i finansowej, wojskowej i innej, będących skut- 
kiem zupełnego rozgromienia Niemiec. Przedstawiciele Sojuszników, albo 
osoby lub urzędy należycie upoważnione do działania w ich imieniu będą 
wydawały obwieszczenia, rozporządzenia, zarządzenia i instrukcje mające 
na celu nałożenie takich dodatkowych żądań i wprowadzenie w życie in- 
nych postanowień niniejszej deklaracji. Wszystkie władze i naród niemiec- 
ki winny bezwarunkowo wykonywać wszystkie żądania Przedstawicieli 
Sojuszników i całkowicie będą stosowały się do wszystkich takich obwiesz- 
czeń, rozporządzeń i instrukcji”. Tekst Umowy Poczdamskiej został właś- 
nie w tym trybie zakomunikowany narodowi niemieckiemu w Gazecie 
Urzędowej Sojuszniczej Rady Kontroli w Niemczech. 
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W sumie globalnie pozytywne rozwiązanie specyficznego zadania, jakie 
stanęło przed szefami rządów Wielkiej Trójki, wiąże się ściśle z wew- 
nętrzną logiką podstawowych decyzji podejmowanych w kwestii niemiec- 
kiej w końcowej fazie II wojny światowej (konferencja w Jałcie, bezwa- 
runkowa kapitulacja, deklaracja o objęciu władzy najwyższej w Niemczech 
i Umowa Poczdamska). Rodowód tej rzadkiej w dziejach logiki działania 
politycznego całej koalicji — tak bardzo zróżnicowanej ideologicznie, poli- 
tycznie, ekonomicznie i społecznie, wywodził się z doświadczeń okresu po 
I wojnie światowej, który doprowadził do demontażu systemu wersal- 
skiego i do katastrofy II wojny światowej. Analiza tych doświadczeń objęła 
liczne elementy, które miały teraz determinować nowe i gruntowne ro- 
związania sprawy, wskazywała na nieprzydatność rozwiązań połowicz- 
nych czy niesprawiedliwych, które zawierały postanowienia z 1918 r. 

W Poczdamie uwypuklono sens ideologiczny wojny przeciwko hitleryz- 
mowi, przeciwko zamachowi na ludzkość zorganizowanemu pod szyldem 
kultu własnej rasy i bezgranicznej pogardy dla reszty społeczności czło- 
wieczej, terroru, agresji i ludobójstwa. Walkę z hitleryzmem powiązano — 
na ten punkt szczególnie nalegał Związek Radziecki — z zagadnieniami od- 
powiedzialności za jego dojście do władzy i za wszystkie jej wynaturzenia 
w Niemczech i poza ich granicami. Do dziś pełną aktualność zachowuje te- 
za, w świetle której hitlerowskie zbrodnie przeciw pokojowi i przeciw ludz- 
kości stały się przedmiotem ustalenia winy i podstawą indywidualnego 
wymiaru kary. | 

Ściganie zbrodni wojennych i przeciw ludzkości nie zatrzymało się przed 
tabu „pracujących na rozkaz ż apolitycznych” ponoć wojskowych. Mało 
tego, Wehrmacht zmuszono w sposób spektakularny, oczywisty nawet dla 
nacjonalisty i militarysty niemieckiego, do stwierdzenia całkowitej kleski 
i pogromu siły militarnej III Rzeszy, do ratyfikowania bezwarunkowej ka- 
pitulacji Niemiec na gruzach zdobytego Berlina. Faktu tego nie pozwolono 
przesłonić żadną akcją „cywilną”, która by potem mogła służyć jako two- 
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rzywo dla nowego mitu o rzekomym otrzymaniu „ciosu w plecy”, co jakoby 
„uniemożliwiło” pokonanie wroga. To militaryzm niemiecki doznał kata- 
strofalnej klęski i pociągnął za sobą w przepaść Rzeszę; „cywilom” przypa- 
dło w udziale odbudowywanie życia narodu, który miał całkowicie wyrzec 
się poprzedniej drogi. 

Przy kolizji interesów tego narodu z interesami Narodów Zjednoczonych 
i pokoju dano bezwzględnie prymat interesom świata. W art. 53 i 107 
Karty Narodów Zjednoczonych sformułowano tzw. klauzule nieprzyjaciel- 
skie, które generalnie legitymują wszelkie konieczne akcje przeciw pań- 
stwom-agresorom z okresu II wojny światowej. W ten sposób świadomie 
wyeliminowano mnóstwo materiału wybuchowego, który po I wojnie świa- 
towej rozsadzał system wersalski. Po wynegocjowaniu Traktatu Wersal- 
skiego pogodzono się np. z wynikami głosowania Zgromadzenia Narodowe- 
go w Weimarze, które dopiero po dwudziestoczterogodzinnym ultimatum 
Clemenceau z 22 czerwca 1919 r. przyjęło Traktat Wersalski 237 głosami 
przeciw 138 oraz z oświadczeniem rządu, iż Niemcy — „ustępują przed 
przeważającym gwałtem i nie zrzekają się swego sposobu pojmowania nie- 
słychanej krzywdy, zawierającej się w warunkach pokoju”. W dobie Wer- 
salu legalizowano więc rewizjonizm już w momencie, kiedy traktat nie był 
jeszcze podpisany! 

W Wersalu stworzono niedoskonały system ograniczeń zbrojeniowych 
Niemiec; jego dostateczną i przekonującą motywację względami na bezpie- 
czeństwo Europy utopiono — w powiązaniu z mglistym programem — zo- 
bowiązaniem „ogólnego rozbrojenia”, do którego nigdy nie doszło. W Pocz- 
damie jako pierwszy cel okupacji wyznaczono jasne zadanie: „Całkowite 
rozbrojenie i demilitaryzacja Niemiec oraz usunięcie lub kontrola wszelkie- 
go przemysłu niemieckiego, jaki mógłby zostać użyty do produkcji wojsko- 
wej”. 

W Wersalu nie naruszono — świadomie — substancji wielkokapitali- 
stycznej potęgi gospodarczej Rzeszy, czekając na jej powrót na arenę mię- 
dzynarodową jako na coś oczywistego i nawet pożądanego w aspekcie za- 
grożenia ustrojowego ze strony rewolucyjnej Rosji. Kierunek i możliwoś- 
ci takiej rehabilitacji umiejscowiono wyrażnie na wschodzie Europy, gdzie 
poszczególnym. państwom przypisywano istnienie „z łaski koalicji” i oce- 
niano, że ich interesy nie mogą się nawet mierzyć z „uprawnionymt” inte- 
resami Niemiec. Postawiło to cały. problem pod wygranym zręcznie przez 
Niemcy znakiem zapytania i zarzutem „manipulacji zasadami”. Uzbrajano 
w ten sposób moralnie przeciwników odrodzenia państwowego Polski 
(a także Czechosłowacji) oraz niepodległości Austrii „kosztem Niemiec” i — 
według zasady samostanowienia! — „narodu niemieckiego”. 

W narzuconych tzw. państwom sukcesyjnym zobowiązaniach traktato- 
wych o ochronie mniejszości narodowych utworzono system mobilizacji 
aktywnych grup zagranicznej niemczyzny przeciw narodom-gospodarzom, 
nie w interesie ich rzeczywistych potrzeb, lecz w interesie i na zlecenie 
Berlina. Uderzało przy tym wyrażne uprzywilejowanie pozycji Niemiec, 
zwolnionych od tego rodzaju zobowiązań — mimo znanej polityki germani- 
zacyjnej wobec mniejszości narodowych w Rzeszy Wilhelmińskiej — w 
porównaniu z narodami państw sukcesyjnych, na terenie których napły- 
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wowa niemczyzna świetnie prosperowała dotąd przez dziesięciolecia, albo 
i setki lat. Chodziło widocznie — w praktyce — o utrzymanie dominują- 
cych pozycji niemczyzny zagranicznej, pozwalających nie tylko na zacho- 
wanie swej substancji narodowej i kulturalnej, lecz na kontynuowanie 
procesu germanizacji (np. poczynania Volksbundu na Górnym Śląsku w za- 
kresie szkolnictwa mniejszościowego). 

W Poczdamie pod wpływem jednoznacznego i konsekwentnego stanowi- 
ska delegacji radzieckiej, po wysłuchaniu z inicjatywy Józefa Stalina po- 
stulatów i argumentacji delegacji polskiej z Bolesławem Bierutem na cze- 
le, niezwłocznie zmieniono granicę wschodnią byłej Rzeszy. Równocześnie 
podjęto decyzje o wysiedleniu ludności niemieckiej z Polski, Czechosłowa- 
cjii Węgier. | 


* 


Jeśli chodzi o definitywne ustalenie przebiegu polskiej granicy zachod- 
niej, dokonane niezależnie od ewentualnej konferencji pokojowej, w okre- 
sie poprzedzającym bezpośrednio konferencję w Poczdamie wyjaśnione 
zostały elementy, które w Jałcie wpłynęły na brak ostatecznych decyzji 
w tej sprawie. Masowa ucieczka ludności niemieckiej z tych ziem wyelimi- 
nowała krymskie zastrzeżenia Churchilla. Utworzenie w dniu 28 czerwca 
1945 r. Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej i sprecyzowanie przezeń 
10 lipca stanowiska w formie memorandum do trzech rządów sojuszniczych 
czyniło zadość postulatowi zapoznania się ze stanowiskiem strony polskiej, 

Wszelako sprawę granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej komplikowały na- 
dal trudności, będące następstwem tendencji mocarstw kapitalistycznych 
w kwestii powojennego układu stosunków międzynarodowych w Europie 
oraz przyszłego oblicza i roli Niemiec. Wiosną 1945 r. w Stanach Zjedno- 
czonych i w Wielkiej Brytanii poczęła krystalizować się koncepcja wyko- 
rzystania potencjału odbudowanych — jako państwo kapitalistyczne — 
Niemiec w polityce antysocjalistycznej i antyradzieckiej. Chociaż nie przy- 
brała jeszcze postaci tak wyraźnej, jak w rok później, nie pozostała ona bez 
wpływu ną postawę polityków brytyjskich i amerykańskich w Poczdamie. 

„Problem zachodniej granicy Polski został po raz pierwszy poruszony 
w Poczdamie 18 lipca 1945 r. Omawiano wówczas polityczne kompeten- 
cje Międzysojuszniczej Rady Kontroli w Niemczech. Wyłonił się istotny 
problem: jakie Niemcy i w jakich granicach mają stanowić podstawę tej 
dyskusji? Wykorzystując tę okazję, J. Stalin wysunął propozycję uprzed- 
niego ustalenia wschodnich granic Niemiec. H. Truman odpowiedział, iż 
sprawa granicy polsko-niemieckiej może być przedyskutowana po osiągnię- 
ciu porozumienia w ogólnych kwestiach przyszłości Niemiec. Jednak 20 lip- 
ca na posiedzeniu ministrów spraw zagranicznych delegacja radziecka 
przedstawiła konkretną propozycję, domagając się uznania przez mocar- 
stwa zachodnie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej(1). 


(1) Przejrzysty i dokładny opis przebiegu tych wydarzeń zawiera książka Wło» 
dzimierza T. Kowalskiego: Poczdamski ład pokojowy, Wyd. MON 1074, str. 204. 
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Zasadnicza dyskusja została zainaugurowana nazajutrz — i ujawniła po- 
ważne rozbieżności. Truman gotów był traktować ziemie objęte przez Po- 
laków jako „piątą strefę okupacyjną”. Nie sądził, aby w sprawie granie 
„tstniały pomiędzy obecnymi poważne rozbieżności”, głosił jednak, że 
wcześniej muszą zapaść decyzje w sprawie zasad ogólnych. Odpowiadając 
na te argumenty, Stalin powołał się na układy jałtańskie, które zawierały 
uzgodnioną zasadę przyznania Polsce ziem zachodnich i północnych po kon- 
sultacji z nowym rządem polskim. Szef delegacji radzieckiej zakwestiono- 
wał zasadność zarzutu Trumana w sprawie przekazania Polsce przez ZSRR 
ziem na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej bez porozumienia się z sojuszni- 
kami, stwierdzając, iż było to konieczne dla Armii Radzieckiej, która — 
prowadząc ciężkie walki — nie musiała troszczyć się o organizację zaple- 
cza. 

Dalsza dyskusja sprowadziła się do dialogu Stalina z Churchillem i wice- 
premierem Clementem Attlee. Przedstawiając swój punkt widzenia, pre- 
mier Churchill akcentował trudności zaopatrzenia Niemiec w żywność i za- 
proponował przyjęcie generalnej zasady udostępnienia Niemcom zasobów 
żywnościowych i surowcowych Niemiec w granicach z 1937 r. Attlee zajął 
identyczne stanowisko. Stalin replikował: „Pomiędzy Odrą a Wisłą Niem- 
cy pozostawili swe pola, które uprawiają Polacy. Jest rzeczą nieprawdo- 
podobną, by Polacy zgodzili się na powrót Niemców. Tę sytuację należy 
mieć na uwadze”. Stwierdził też, że nic nie stoi na przeszkodzie, aby Niem- 
cy kupowali żywność od Polaków, co robili przecież znacznie wcześniej. 
Podkreślił wreszcie, iż nowe granice Polski utrudnią Niemcom rozpoczę- 
cie agresji: „Zadaniem naszej polityki jest stworzenie przeszkód na drodze 
do odrodzenia się potęgi Niemiec”. Takich „,,...trudności nie można stwarzać 
Polsce, która jest przecież sojusznikiem”. 


Głównym inicjatorem prowadzenia dalszych dyskusji był Stalin, głów- 
nym adwersarzem — Churchill. Szef delegacji radzieckiej wystąpił wów- 
czas z propozycją zaproszenia do Poczdamu delegacji rządu polskiego, aby 
zgodnie z układami jałtańskimi wysłuchać jej poglądów na sprawę budzą 
cą tak wiele nieporozumień. Delegacja polska przybyła do Poczdamu 23 lip- 
ca i następnego dnia, zgodnie z decyzją Wielkiej Trójki, przyjęta została 
w godzinach popołudniowych przez ministrów spraw zagranicznych. Prezy- 
dent B. Bierut, dziękując za zaproszenie, wygłosił krótkie i stanowcze prze- 
mówienie wstępne. Punktem wyjścia były uchwały konferencji krymskiej. 
Następnie minister W. Rzymowski wielostronnie naświetlił polityczno-gos- 
podarcze aspekty przekazania Polsce ziem na wschód od Odry i Nysy Łu- 
życkiej. Podniósł on straty zadane Polsce w wyniku wojny i okupacji. 
„Ponieważ zniszczenie narodu polskiego było jednym z zasadniczych celów 
niemieckiego imperializmu, uważam przeto za rzecz sprawiedliwą, ażeby 
objawem triumfu nad Niemcami było odrodzenie Polski jako państwa sil- 
nego i zdolnego do rozwoju. Byłoby wyrazem dziejowej sprawiedliwości, 
ażeby dać Polsce terytoria, które by stanowiły rękojmię jej siły i rozwoju, 
siły zdolnej przeciwstawić się niemieckiej agresji”. Mówca wskazał również 
na związek między zasięgiem granic a bezpieczeństwem naszego państwa 
ij powołał się na jego historyczne prawa do ziem, których domagał się rząd 
polski. Nawiązał także do czynników demograficznych. 
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"W. Mołotow podkreślił wyjątkową sytuację Związku Radzieckiego, któ- 
ry poczuwa się do „szczególnego obowiązku w stosunku do Polski, jeżeli 
chodzi o jej granice zachodnie”. „Związek Radziecki — powiedział Mołotow 
— uważa dążenie Polski do przesunięcia jej granic nad Odrę wraz ze 
Szczeciniem i Nysą za sprawiedliwe i na czasie. Na zasadzie sprawiedliwoś- 
ci Niemcy powinny te terytoria stracić na rzecz Polski. Takie rozwiązanie 
uważam za leżące w interesie Europy i całego świata”. 

Sekretarz stanu USA J. Byrnes nie chciał pozostawić bez odpowiedzi 
tego gorącego wystąpienia w obronie praw Polski i powiedział, że Stany 
Zjednoczone ,,... nie są wprawdzie sąsiadem Polski, ale były zawsze jej 
wielkim przyjacielem”. Minister Eden dodał w tym miejscu, że „Anglia 
przystąpiła do tej wojny dla obrony Polskt”. Ale te zewnętrzne wyrazy 
sympatii nie świadczyły bynajmniej o postępie w sprawach zasadniczych. 
Po spotkaniu z ministrami spraw zagranicznych delegacja polska odbyła 
tego samego dnia trzy konferencje z delegacjami zachodnimi, a w następ- 
nych dniach jeszcze około 20 spotkań i konferencji z przedstawicielami de- 
legacji brytyjskiej i amerykańskiej. Nie pozostało to bez wpływu na osta- 
teczne decyzje, które wymagały przełamania wielu oporów. 

Kwestię granic polskich podjęto ponownie 31 lipca 1945 r. Przed tym 
posiedzeniem zarówno delegacja Stanów Zjednoczonych — po rozmowach 
Byrnes — Mołotow, jak i delegacja Wielkiej Brytanii — po rozmowach 
z delegacją polską — były już przygotowane na ostateczną aprobatę gra- 
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Ostateczne stanowisko trzech wielkich 
mocarstw w sprawie zachodniej granicy Polski zostało sformułowane praw- 
nie w IX rozdziale układów poczdamskich pod datą 2 sierpnia 1945 r. Jego 
postanowienia zamykały merytorycznie dyskusję nad wyznaczeniem nowej 
granicy polsko-niemieckiej, zgodnie z intencjami wszystkich trzech partne- 
rów, przesądzając tę sprawę ostatecznie, niezależnie od konferencji poko- 
jowej. Nie przeczą temu prawne sformułowania układów poczdamskich 
mówiące, że z „ostateczną delimitacją należy zaczekać do konferencji po- 
kojowej” oraz że do tego czasu terytoria na wschód od Odry i Nysy Łużyc- 
kiej zostają przekazane „pod zarząd państwa polskiego”. Zgodnie bowiem 
ze stanowiskiem wszystkich trzech wielkich mocarstw rola konferencji 
pokojowej sprowadzać się miała wyłącznie do „zatwierdzenia” lub też 
„ratyfikacjt” osiągniętego porozumienia bez podejmowania jakichkolwiek 
sporów merytorycznych. 

Teza ta została w pełni potwierdzona przez decyzje wielkich mocarstw 
w sprawie całkowitego przesiedlenia ludności niemieckiej z przekazanych 
Polsce terytoriów. Przypomnę też, że w późniejszej korespondencji dyplo- 
matycznej Stany Zjednoczone, nawiązując do układu poczdamskiego, ak- 
centowały jego moc prawną, a dokonując oficjalnej interpretacji Poczdamu 
mówiły o „umowie międzynarodowej wiążącej wszystkie strony”, odwoły- 
wały się do zasady „świętości umów międzynarodowych” i „rządów prawa”. 

Z perspektywy czasu widać wyraźnie, że w Poczdamie rozbito skutecz- 
nie mit o „narodzie bez przestrzeni życiowej”, realistycznie uwzględniony 
rachunek osobowych strat wojennych Niemiec oraz długotrwałe tendencje 
wędrówkowe „Ostflucht” („ucieczki ze wschodu”) i demograficzne (jak 
np. starzenie się biologiczne i zachwianie równowagi płci w wyniku II woj- 
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ny światowej). 30 lat, które nas dzielą od Poczdamu, potwierdziły więc 
również geopolityczną i demograficzną zasadność jego decyzji. Oba pań- 
stwa niemieckie odczuwają brak własnej siły roboczej. Naród polski uzy- 
skał możliwość biologicznego powetowania strat, jakie zadała mu ludobój- 
cza polityka okupanta. Podobnie jak i w innych dziedzinach tak i tutaj 
stworzył Poczdam przesłanki niezbędnej dla pokojowego rozwoju całego 
kontynentu zdrowej równowagi pomiędzy państwami Europy środkowej. 


% 


W przeciwieństwie do zasadniczych regulacji, normy przejściowe Pocz- 
damu związane z okupacją uległy w zasadzie dezaktualizacji — i to dość 
szybkiej. Prowadzona w ramach rozpętanej przez imperializm zimnej woj- 
ny „walka o Niemcy” nie tylko wcześniej zlikwidowała reżim okupacyjny, 
lecz spowodowała, że cele okupacji Niemiec wyrażone w haśle „4 D” zreali- 
zowano bardzo nierównomiernie; w zachodnich strefach okupacyjnych nie 
uczyniono np, prawie nic dla rzeczywistej dekartelizacji. W wyniku istnie- 
nia dwóch odmiennych koncepcji i dwóch różnych polityk na terenie oku- 
powanych Niemiec, sprzeczne z duchem Poczdamu działania mocarstw 
zachodnich doprowadziły w toku lat 1948/1949 do powstania dwu państw 
opartych na z gruntu odmiennej bazie klasowej i rozwiązaniach ustrojo- 
wych, zorientowanych na przeciwstawne układy integracji politycznej, 
ekonomicznej i militarnej. „Przejściowy” statut okupacyjny utrzymał się 
dotychczas w Berlinie Zachodnim, a czteromocarstwowe porozumienie z 
3 września 1971 r. przypomniało ciągle aktualną moc bezwarunkowej kapi- 
tulacji Rzeszy z 1945 r. i opartych na niej aktów z 5 czerwca 1945 r. oraz 
Umowy Poczdamskiej. Aktualność tę podkreśliły jeszcze wyraźniej cztery 
mocarstwa we wspólnym oświadczeniu na temat przyjęcia obu państw nie- 
mieckich do ONZ. 

Co kryje się dzisiaj za pojęciem „odpowiedzialność czterech mocarstw”? 
Na pewno nie jest to odpowiedzialność i zobowiązanie wobec „Niemiec 
jako całości”. Na pewno nie jest to kontynuacja kompetencji i gestii w spra- 
wąch, które przy współudziale Wielkiej Czwórki i za jej zgodą zostały 
załatwione ostatecznie, zwłaszcza gdy regulacje takie stworzyły nieodwo- 
łalne prawa stron trzecich (np. decyzje wysiedleńcze ludności niemieckiej, 
decyzje o granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz „final delimitation" 
przyjęta do „zatwierdzającej” wiadomości najpóźniej, przy wyrażeniu zgo- 
dy na układy normalizacyjne RFN ze Związkiem Radzieckim i Polską w 
1970 r.). W tych wszystkich wypadkach — także przy układzie zasadniczym 
NRD z RFN — nastąpiło zastosowanie praw Wielkiej Czwórki w przed- 
miotach uregulowanych danymi aktami międzypaństwowymi. 

Pozostały w mocy wzajemne zobowiązania wielkich mocarstw wobec 
siebie, np. w sprawach związanych z dostępem do okupowanego nadal 
Berlina Zachodniego. I tutaj również dokonuje się stopniowo, zależny 
wszakże od dobrej woli nie tylko NRD, lecz trzech stron, proces przekazy- 
wania uprawnień na rzecz „właściwych władz niemieckich”. 

Najważniejsze jest, iż pozostało w mocy zobowiązanie wobec Naro- 
dów Zjednoczonych: ,.. Sprzymierzeni — teraz i w przyszłości — przed- 
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sięwezmą na zasadzie wspólnego porozumienia inne potrzebne środki, które 
zapewnią, że Niemcy już nigdy więcej nie staną się groźba dla swych są- 
siadów lub dla pokoju świota”. Priorytet tego zobowiązania nie powinien 
i nie może podlegać dyskusji. 

Ład poczdamski ma obecnie wszelkie szanse przekształcenia się w fun- 
damient, na którym Europejska Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy 
oprze swe historyczne decyzje doivczące trwałego systemu pokoju, bez- 
pieczeństwa i współpracy wszystkich państw naszego kontynentu. Ład 
ten ukształtowany został przy współudziale wielu czynników, wielu kra- 
jów 1 wielu sił politycznych. Kierując do nich wszystkich należne słowa 
uznania, trzeba wszakże postawić na pierwszym miejscu zasługę państw 
socjalistycznych oraz wszystkich tych aktywnych sił pokoju, które świa- 
domość epokowej wagi i roli decyzji poczdamskich połączyły z trafną oceną 
klasowych ieainkóR pokojowego rozwoju w Europie. To przede 
wszystkim dzięki temu — w przeciwieństwie do sytuacji po I wojnie świa- 
towej., kiedv sami alianci byli gotowi zdemontować swoje dzieło — żywot= 
ność najwazniejszych zapewniajacych pokój elementów „ery poczdam- 
skiej”: granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz powstania Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej i nienaruszalności jej granic, została za- 
gwarantowana wzrostem i aktywnością sił zaangażowanych w realizację 
głównego posłania Poczdamu. Zdecydowanie Związku Radzieckiego, pogłę- 
biająca się solidarność krajów socjalistycznych i przeniesienie się „walki 
o Poczdam” na teren samych Niemiec uniemożliwiły przekreślenie zasad- 
niczych rezultatów zwycięskiej wojny z faszyzmem. 

Wbrew opiniom, w świetle których decyzje sprzed 30 lat podlegają prze- 
miianiu wokec jakościowo nowych procesów międzynarcdowych na na- 
szym kontynencie, mamy wszelkie podstawy do stwierdzenia, że dorobek 
Poczdamu pozostaje niezbędnym i niezwykle ważnym tworzywem ery 
trwałego bezpieczeństwa i pokojowej współpracy, do jakiej zbliżają s.ę 
wszystkie panstwa Europy. 


O czym piszą ludzie do KC 


ZYGMUNT OLENIAK 


Ścisła więź z ludźmi pracy — podstawowa leninowska zasada i norma 
działania partii — jest czynnikiem, który rozstrzyga o powodzeniu jej po- 
lityki, o przebiegu procesów socjalistycznego rozwoju. Znajomość nastro- 
jów, kłopotów i bolączek społeczeństwa, jego opinii o polityce partii, o dzia- 
łalności jej ogniw i działaczy — jest niezbędnym warunkiem skutecznego 
kierowania życiem kraju. 


W różnych okresach różne były formy i metody łączności kierownictwa 
KC PZPR i terenowych instancji partyjnych z ludźmi pracy. Były i takie 
lata, w których te więzi uległy rozluźnieniu, stały się formalne i zbyt ofi- 
cjalne. Po VII i VIII Plenum KC PZPR sprawy ludzkie stały się głównym 
motywem działalności naszej partii. Kontakty ze społeczeństwem nabrały 
nowej treści. Częste spotkania z ludźmi pracy członków Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, a przede wszystkim tow. Edwarda Gierka weszły do 
stałej praktyki pracy partyjnej. Trwałą zasadą stały się konsultacje w naj- 
ważniejszych sprawach polityki społecznej i gospodarczej. Z żywym odze- 
wem spotykają się listy kierownictwa partii i rządu kierowane do robotni- 
ków, inżynierów, rolników, naukowców. 


Społeczeństwo ze swej strony odczuwa potrzebę dzielenia się z partią 
swymi spostrzeżeniami, uwagami i kłopotami. Do Komitetu Centralnego 
i terenowych instancji partyjnych wpływają tysiące listów. Zawarte są 
w nich różnorodne, ważne i cenne dla partii sygnały o sprawach dnia co- 
dziennego, o funkcjonowaniu władz terenowych oraz działalności instancji 
i organizacji partyjnych, o postawach ludzi na kierowniczych stanowiskach. 
Umożliwiają one uogólnianie zjawisk życia społecznego i wyprowadzanie 
z nich trafnych wniosków do pracy partyjnej. 


Praktyka ostatnich lat dowiodła, że sprawne, szybkie i skuteczne reago- 
wanie przez instancje i organizacje partyjne na ludzkie bolączki i znieczu- 
licę społeczną stanowi jedno z ważnych form umacniania i rozszerzania 
więzi part'i ze społeczeństwem. Listy uznane zostały za swoistą formę od- 
dolnej kontroli, która pomaga eliminować zjawiska hamujące rozwój kraju 


i zatruwające atmosferę społeczną. 


„„Fundamentalnym obowiązkiem każdego ogniwa partii jest uważne 
usłuchiwanie się w głos mas ludowych — stwierdził na XVI Plenum tow. 
E. Gierek. — Nie wolno nigdy ignorować ani lekceważyć opinii społecznej, 
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trzeba zawsze znać ją i reagować w odpowiedni sposób na wszystko, co nur- 
tuje poszczególne środowiska i załogi zakładów”. 


Znamienne akcenty 


Ta fundamentalna zasada uwypuklona została w uchwale Sekretariatu 
KC z września 1971 r. O usprawnieniu pracy instancji i organizacji partyj- 
nych przy rozpatrywaniu listów, skarg t wniosków ludności. Listy pisane 
do instancji partyjnych uznane zostały za ważne źródło wiedzy o nastro- 
jach ludności, o warunkach, w jakich przebiegają procesy społeczno-ekono- 
micznego rozwoju kraju, o stosunku społeczeństwa do programu i polityki 
partii. Listy są bowiem odzwierciedłeniem problemów, które nurtują spo- 
łeczeństwo. Charakteryzują one stosunki międzyludzkie, a zwłaszcza mię- 
dzy urzędem a obywatelem, dyrekcją a załogą, sygnalizują częstokroć nie- 
domagania, które przysparzają ludziom pracy wiele kłopotów i trudności. 


Treść listów można by sprowadzić do setek i tysięcy osobistych kłopotów, 
próśb, postulatów. Wiele jest bardżo podobnych do siebie, powtarza się, 
często zawiera wręcz identyczne treści. Czy instancje partyjne powinny 
zajmować się takimi sprawami? W odpowiedzi na to pytanie trzeba brać 
pod uwagę, że za każdym listem stoi człowiek ze swymi poglądami, prob- 
lemami i troskami, które partii nie mogą być obojętne. Powtarzanie się te- 
matyki listów świadczy o skali problemów, które wymagają rozwiązania, 
o znaczeniu niedostatków, które trzeba usunąć. Wypływa stąd oczywisty 
wniosek, że dla instancji partyjnych ważna jest nie forma, lecz treść listów. 
Nie należy kierować się tym, czy list napisany został jako skarga, wniosek 
czy podanie. Najważniejsze jest ustalenie przyczyn sygnalizowanych zja- 
wisk. Odnosi się to zwłaszcza do kwestii, które mają szersze, niekiedy 
ogólnokrajowe znaczenie. Ale wielką wagę przywiązuje się także do spraw 
jednostkowych, które mogą i powinny być rozstrzygane w zakładzie pracy, 
gminie czy mieście. Sprawy jednostkowe mają bowiem z reguły społeczny 
charakter. | | 


Stopniowo, lecz konsekwentnie — w miarę wygospodarowywania środ- 
ków —— rozwiązywane są w naszym kraju najważniejsze problemy bytowe 
i socjalne. Zwłaszcza w ostatnich latach zrobiono wiele dła poprawy warun- 
ków pracy i życia ludności. Tytułem przykładu przypomnijmy o zniesieniu 
obowiązkowych dostaw, postępach zakładów w dziedzinie bhp oraz warun- 
ków wypoczynku załóg,.o podwyżkach płac, rent, emerytur i zasiłków ro- 
dzinnych, przedłużeniu urlopów macierzyńskich, skracaniu wieku emery- 
talnego. Analiza listów, które wpływają do instancji partyjnych, dowodzi, 
że fakty te są powszechnie doceniane, dostarcza zarazem inspiracji do ulep- 
szania i korygowania rozwiązań zgodnie z opiniami i wnioskami ludzi pra- 
cy. 

Pod wpływem rezultatów polityki VI Zjazdu w ostatnich latach zmieniał 
się nie tylko charakter listów, ale również ich treść. W początkach 1971 r. 
dominowały problemy, stanowiące źródło wydarzeń na Wybrzeżu. Decyzje 
VII i VIII Plenum KC oraz konsekwentna ich realizacja kształtowały zau- 
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fanie ludzi pracy do kierownictwa partii. Ale rozpowszechnił się też po- 
gląd, że wszystkie nabrzmiałe sprawy dadzą się rozwiązać natychniast, a 
jedynym adresatem postulatów stał się Komitet Centralny PZPR. Z upły- 
wem czasu — w miarę kształtowania się nowych treści w działaniu instan- 
cji i organizacji partyjnych — w sposobie myślenia autorów listów nastę- 
powały istotne przemiany. 

Pozytywny wpływ wywarły obchody trzydziestolecia PRL. W wielu 
listach z kraju i z zagranicy z dumą akcentowano osiągnięcia społeczne i go- 
spodarcze socjalistycznej Polski, podkreślano jej znaczenie i rangę w świe- 
cie. Składano serdeczne podziękowania partii i jej I sekretarzowi i Komite- 
towi Centralnemu za mądrą i dalekowzroczną politykę prowadzoną w inte- 
resie ludzi pracy. Należy też podkreślić, że wielu autorów swe osiągnięcia 
osobiste i zawodowe, zdobytą pozycję społeczną połączyło w listach z rozwo- 
jem i dorobkiem socjalistycznej Polski Ludowej. 

Generalnie ton listów stał się obecnie spokojniejszy i bardziej rzeczowy. 
Świadczą one o szerszym spojrzeniu na poszczególne problemy i metody ich 
rozwiązywania. Nie poprzestając na bolączkach osobistych, autorzy listów 
coraz częściej ukazują ujemne zjawiska w zakładzie pracy czy środowisku, 
przekazują krytyczne uwagi, będące przejawem troski o gospodarność, po- 
rządek i uczciwość, wskazują winnych niedociągnięć, zaniedbań i niepra- 
widłowości. 

Analiza treści listów potwierdza prawdę elementarną: społeczeństwo sta- 
wia partii coraz wyższe wymagania, oczekuje nie tylko kreślenia słusznych 
rozwiązań generalnych, ale i sprawnego toku ich realizacji. Wielu autorów 
listów wyraża zniecierpliwienie przewlekłym — ich zdaniem — rozwiązy- 
waniem. problemów społecznych, nie biorąc wszakże pod uwagę realnych 
możliwości, nie uwzględniając hierarchii zadań i etapów ich rozwiązywa- 
nia. Wiele postulatów dotyczy np. zwiększenia nakładów na lokalne inwe- 
stycje budownictwa mieszkaniowego, gospodarki komunalnej, przemysłu. 
Autorzy listów kierują się tu często interesami partykularnymi, nie biorąc 
pod uwagę negatywnych — również dla nich — skutków nadmiernego 
rozszerzania i rozdrabniania frontu inwestycyjnego. 

„Generalnie można jednak stwierdzić, że rozwiązanie najistotniejszych 
problemów nurtujących ludzi pracy wpłynęło na zmniejszanie napływu 
listów w wielu konkretnych kwestiach. Przykładowo można tu wymienić 
ubezpieczenia społeczne rolników indywidualnych, świadczenia i opiekę 
nad inwalidami, podział premii w zakładach. Pojawiają się natomiast nowe 
tematy, świadczące o wzroście poziomu życia, o ewolucji potrzeb społeczeń- 
stwa. Należą do nich kwestie motoryzacji i usług motoryzacyjnych w mieś- 
cie i usług mechanizacyjno-transportowych na wsi, problemy budownictwa 
indywidualnego i przestrzennego zagospodarowania miast i wsi oraz ochro- 
ny środowiska naturalnego kraju. 

Istotne zmiany widać także w treści listów dotyczących działalności par- 
tyjnej. Godny podkreślenia jest wzrost zaufania już nie tylko do Komite- 
tu Centralnego, lecz do całej partii. Żywe zainteresowanie towarzyszy po- 
czynaniom instancji i organizacji podstawowych PZPR. W każdym niemal 
liście, który dotyczy sytuacji w zakładzie pracy, bezpośrednio lub pośred- 
nio dokonuje się oceny postaw członków partii, funkcjonowania grup par- 
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tyjnych, organizacji oddziałowych, egzekutyw, sekretarzy. Od swoich or- 
ganizacji partyjnych ludzie domagają się wnikliwego wsłuchiwania się 
w głosy dotyczące spraw, które utrudniają codzienne życie w zakłądzie, 
przysparzają kłopotów i komplikacji. Uważają, że egzekutywy powinny 
szybko i skutecznie reagować na wszystkie bolączki, śmielej angażować się 
w rozstrzyganie spraw trudnych. 

Szczególnie wysokie wymagania stawia się członkom partii sprawującym 
kierownicze stanowiska, Wymaga się od nich umiejętności sprawnego i rze- 
telnego kierowania kolektywami, kultury w stosunkach z podwładnymi, 
inicjatywy i odwagi w działaniu, rzetelnego informowania załóg. Uchybie- 
nia są dostrzegane, żywe komentowane i krytykowane. Listy dowodzą, że 
otoczenie nie godzi się na obojętność, brak aktywnego zaangażowania za- 
wodowego ti społecznego, na deklar atywność ludzi uważanych za aktywis- 
tów. Wielu piszących daje wyraz pragnieniu, aby wszyscy członkowie partii 
byli ludźmi przodującymi w środowisku. Postulat ten idzie na ogół w parze 
z obiektywizmem sądów i ocen. 


Urząd a obywatel 


Trzeba widzieć, że wiele uwag krytycznych ma związek przyczynówy 
z dynamicznym rozwojem naszego kraju, z ambitnymi i złożonymi zada- 
niami, których realizacja — z natury rzeczy — nie przebiega bez trudności 
i konfliktów. Ale wiele skarg ma nadal żródło w obojętności wobec zła, 
w naruszaniu zasad sprawiedliwości społecznej, w lekceważeniu potrzeb 
ludzkich, w braku wnikliwości i kultury przy załatwianiu spraw obywateli 
czy w asekuranctwie, które powoduje przewlekłość i komplikacje przy wy- 
dawaniu decyzji. 


Listy sygnalizują, że daje się jeszcze. odczuć brak szybkiej, rzeczowej 
i ogólnie dostępnej informacji o najważniejszych problemach zakładu, gmi- 
ny, miasta, środowiska. W niektórych przedsiębiorstwach pracownicy do- 
piero w kasie dowiadują się o wysokości premii. Na tym tle powstają nie- 
porozumienia, niesnaski i zadrażnienia. Ludzie odwołują się do różnych 
instancji, a najczęściej do Komitetu Centralnego PZPR. Również przy 
wprowadzaniu podwyżek płac wielu pracowników zwracało się dó KC 
z najprostszymi pytaniami dotyczącymi zasad wynagradzania i wymogów 
kwalifikacyjnych. Listy te pochodziły głównie z zakładów, w których nie 
doceniono konieczności wyjaśnienia robotnikom wprowadzanych żmian, a 
administracja formalnie potraktowała ten ważny problem. 


Pełniąc rolę koordynatora, Biuro Listów i Inspekcji KC PZPR nie po- 
przestaje na bieżącym załatwianiu skarg, lecz koncentruje działalność na 
analizie wybranych problemów i formułowaniu wniosków dla pracy instan- 
cji partyjnych i ogniw administracji terenowej. Wspólnie z komitetami wo- 
jewódzkimi zbadano m. in. tryb rozpatrywania i załatwiania spraw obywa- 
teli przez urzędy gminne i powiatowe, poziom usług świadczonych rolni= 
kom, dojazdy do pracy, wybrane zagadnienia warunków pracy i spraw so- 


cjalno-bytowych w zakładach oraz funkcjonowania placówek służby zdro- 
wia. | 
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W województwie białostockim przeprowadziliśmy np. inspekcję czterech 
gmin, badając sposób rozpatrywania i załatwiania spraw, z którymi rolnicy 
zwracają się do urzędów i instytucji gminnych. Obserwowano pracę urzę- 
dów gminnych, GS, kółek rolniczych, SOP, przeprowadzono rozmo- 
wy z 400 rolnikami i działaczami wiejskimi. Mogliśmy w działalności urzę- 
dów gminnych stwierdzić wiele pozytywnych zmian, pozwalających na 
szybsze i bardziej operatywne załatwianie spraw rolników. Narzekali oni 
jednak na długotrwałe wyczekiwanie na decyzje związane z budownictwem 
i kwestiami własnościowymi. Wiele uwag dotyczyło dystrybucji materia- 
łów budowlanych, ich rozdziału i sposobu sprzedaży. Rolnicy zasadnie po- 
stulują uproszczenie postępowania w przypadku przekazywania gospo- 
darstw w zamian za rentę. Krytykowana jest niska jakość i niepunktual- 
ność usług mechanizacyjnych, niezadowolenie budzi deficyt usług murar- 
skich, stolarskich, dekarskich, konserwatorskich, elektrycznych. 

Inspekcja potwierdziła, że naczelnicy gmin stają się stopniowo rzeczywi- 
stymi gospodarzami terenu. Do niedawna nie posiadali jednak koniecznych 
do tego instrumentów, gdyż wiele decyzji pozostawało w kompetencji po- 
wiatów, a liczba pracowników urzędów gminnych nie była adekwatna do 
zadań. W tych warunkach nadzór i instruktaż często de facto nie pomagały, 
lecz przeszkadzały w pracy. Nie ulega wątpliwości, że trzeci etap reformy, 
który rozszerza zakres kompetencji urzędów gminnych, umacnia pozycję 
podstawowych ogniw władzy i administracji oraz ulepsza kadrowe i mate- 
rialne warunki ich pracy, stanowi odpowiedź na te sygnały i postulaty. Z 
pieczołowitością i wnikliwością trzeba będzie badać zjawiska i problemy, 
które wystąpią w nowej strukturze władzy i administracji terenowej. Sze- 
roki zakres kompetencji został przekazany podstawowym organom 
władzy i administracji terenowej; kontrola ich funkcjonowania pozwoli 
ograniczyć powstawanie nieprawidłowości, przyczyniając się do powodze- 
nia reformy przyśpieszy proces doskonalenia działalności władzy i admini- 
stracji państwowej. 

Temat, który powraca w listach — to znieczulica społeczna, brak wnikli- 
wości i obiektywności bądź lekceważący stosunek do obywateli ze strony 
pracowników urzędów, opryskliwość, odmowa wyjaśnienia motywów de- 
cyzji. Mamy jeszcze wiele do zrobienia, aby zwiększyć kulturę prawną 
obywateli i urzędów. Do Komitetu Centralnego trafiają i takie sprawy, 
które powstały w wyniku zwykłego pieniactwa. Chociaż są one oczywiste, 
ciągną się latami tylko dlatego, że ci, którzy je załatwiają, koncentrują 
wysiłek na szukaniu argumentów do obrony wydanej wcześniej błędnej 
decyzji. Pewien spór między rolnikiem a całą wsią o zalesienie gruntów 
uprawnych trwał kilka lat i doczekał się 32 decyzji na różnych szczeblach. 
Dopiero energiczne wkroczenie przedstawiciela KC doprowadziło do spra- 
wiedliwego rozwiązania. 


Do stopniowego rozwiązania 


Procesy uprzemysłowienia i urbanizacji kraju powodują nieuchronnie 
przeobrażenia w naturalnym środowisku człowieka. Również te problemy 
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znajdują odbicie w zbiorowych i indywidualnych listach do instancji par- 
tyjnych. Obywatele skarżą się na nieuzasadnione przejmowanie prywat- 
nych terenów na cele użyteczności publicznej, naruszanie prywatnych po- 
sesji, wyburzanie budynków, nawet niedawno wzniesionych, likwidację 
gospodarstw rolnych, ogrodniczych i hodowlanych. Wiadomo że w wielu 
takich przypadkach błędne decyzje wynikły z braku skonfrontowania 
poszczególnych zamierzeń z priorytetami społeczno-gospodarczymi bądź 
z nieumiejętnego, a niekiedy wręcz biurokratycznego działania władz tere- 
nowych. Nie zawsze w porę informuje się obywateli o projektowanych 
zmianach koncepcji urbanistycznych regionu czy miasta; są też przykłady 
nieuwzględniania uzasadnionych postulatów, które odrzuca się bez dokład- 
nego zbadania, powołując się na rzekomo „wyższe cele”. 


Jest pozytywnym faktem, że listy adresowane do KC dowodzą narastania 
w społeczeństwie zainteresowania ochroną środowiska, dążności do zacho- 
wania jego walorów zdrowotnych i krajobrazowych. Wyraża się to m. in. 
w protestach przeciwko zatruwaniu powietrza, wód i gleby, lokalizowaniu 
w sąsiedztwie osiedli mieszkaniowych zakładów przemysłowych, magazy- 
nów itp. Świadome kształtowanie środowiska naturalnego zyskuje coraz 
większą rangę, a nieprzemyślane decyzje w tej mierze powodują niekiedy 
nieodwracalnie szkodliwe skutki. Jest to więc problematyka, która powinna 
stale pozostawać w polu widzenia instancji i organizacji partyjnych. Po- 
trzebna jest tu skoordynowana działalność władz terenowych i resortów 
gospodarczych. 


Wiele listów dotyczy funkcjonowania placówek służby zdrowia, obsługi 
pacjentów, często ludzi starych, matek i dzieci. Olbrzymia większość leka- 
rzy i pielęgniarek pracuje z dużym zaangażowaniem i poświęceniem, w 
trudnych nieraz warunkach. Spotykamy się jednak z uzasadnionymi skar- 
gami na niewłaściwą opiekę lekarską i pielęgniarską, nieodpowiednie po- 
mieszczenia i złe wyposażenie szpitali, marne odżywianie pacjentów. 
Wszystko to wpływa na proces leczenia i wydłuża okres rekonwalescencji. 
Szczególnie ostro krytykowane są przypadki traktowania przez niektórych 
lekarzy szpitali jako własności prywatnej, co wyraża się zwłaszcza w udzie- 
laniu pacjentom leczonym prywatnie pierwszeństwa przy przyjmowaniu 
do szpitali. Tym ostrzej krytykowane jest prowadzenie prywatnej praktyki 
przez kierowniczy personel lekarski. 


Część uwag o pracy ośrodków zdrowia wynika bez wątpienia z trudnoś- 
ci obiektywnych. Brak kadr i sprzętu wywołuje kłopoty przy uzyskaniu 
porady, zwłaszcza specjalistycznej. Najbardziej jednak denerwuje oprys- 
kliwość, lekceważenie, podawanie mylnych informacji. Listy potwierdzają 
więc, że obok koniecznych zmian organizacyjnych, modernizacji i rozbudo- 
wy obiektów leczniczych, poprawy zaopatrzenia placówek w sprzęt medy- 
czny i stałego doskonalenia zawodowego wielkie znaczenie ma praca ideo- 
wo-wychowawcza oraz nadzór i kontrola ze strony jednostek nadrzędnych. 


Najwięcej listów kierowanych do instancji partyjnych w dalszym ciągu 
dotyczy spraw mieszkaniowych. Zwiększenie liczby budowanych miesz- 
kań i poprawa ich standardu — to wymierny rezultat polityki ostatnich lat. 
Kolejka czekających na mieszkanie jest jednak długa, a potrzeby ogromne. 
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Te obiektywne trudności dyktują obowiązek szczególnie wnikliwego rozpa- 
trywania wniosków i zapewnienia jawności przydziału mieszkań. Idąc śla- 
dem listów, natrafiamy niekiedy na przypadki łamania tych zasad tak 
przez władze terenowe, jak i przez zakłady pracy. Chociaż są to fakty poje- 
dyncze, ich społeczne skutki są niezmiernie szkodliwe: wywołują ostre spię- 
cią, podrywają autorytet władzy terenowej, podważają przekonanie o reali- 
zacji zasad sprawiedliwości społecznej. 


W trosce o pracownika i gospodarkę 


' Postulat sprawiedliwości społecznej powraca w wielu listach, których te- 
'natem są stosunki międzyludzkie panujące w brygadzie, wydziale, zakła- 
dzie czy instytucji. Niestety spotykamy jeszcze kierowników, którzy trosz- 
czą się tylko o wyniki produkcyjne, zapominając o potrzebach załogi, nie 
przejawiając troski o pracowników. Niektóre listy zawierają skargi na nie- 
kulturalne traktowanie przez przełożonych, brak poszanowania godności 
osobistej i zawodowej. Zdarzają się jeszcze mistrzowie i kierownicy, którzy 
pokrzykują, używają obelżywych słów, próbują zastraszać podwładnych, 
Nierzadko stosowany jest system protekcyjno-kumoterski. Dobre opinie, 
premie i nagrody otrzymują nie najlepsi pracownicy, lecz pochlebcy, kole- 
dzy od kieliszka, krewniacy czy krajanie. Niekiedy kary sięgają dobrych 
pracowników i fachowców, którzy posiadają własne zdanie i odważnie je 
wypowiadają. Przypisuje się im opinię ,konfliktowych”, krnąbrnych i nie- 
zdyscyplinowanych. 

Szerszym zjawiskiem są dysproporcje między wiedzą zawodową a umie- 
jętnościami kierowania zespołem pracowniczym. Dotyczy to głównie przed- 
stawicieli średniego dozoru, którzy nie zdobywają tych umiejętności w 
szkołach i uczelniach, a wiedzę o współżyciu z ludźmi nabywają często w 
drodze negatywnych doświadczeń. Konieczne tedy staje się udzielenie po- 
mocy tej kadrze ze strony organizacji partyjnych i kierownictwa zakładów. 

„Mniej niż przed laty, ale nadal sporo listów zawiera skargi na złą organi- 
zację pracy: zakłócenia w dostawie części i podzespołów, brak narzędzi, 
nierytmiczną produkcję oraz inne przejawy bałaganu i marnotrawstwa. Po- 
wodują one nierównomierne rozłożenie i natężenie pracy, wpływają w ne- 
gatywny sposób zarówno na wysokość zarobków robotnika, jak i na jakość 
produkcji i jej wyniki ekonomiczne. Konsekwencją złej organizacji pracy 
bywa napięcie nerwowe, podrywanie wzajemnego zaufania, skłócenie w ze- 
społach, zanik poczucia odpowiedzialności za efekty produkcyjne i osła- 
bienie przywiązania do zakładu. 

Podobne skutki wywołują zaniedbania w sferze bezpieczeństwa i higieny 
pracy, powodujące ponadto zagrożenie zdrowia pracowników. Nawet w po- 
szczególnych kluczowych zakładach spotykamy się jeszcze z faktami lek- 
ceważenia tych problemów przez administrację. Brak środków nie może 
tu służyć za argument, z reguły wystarcza bowiem interwencja instancji 
partyjnej, by zaniedbania takie szybko i skutecznie usunąć. 

Poważnym problemem pozostają trudne warunki dojazdu do pracy. Do 
Komitetu Centralnego i terenowych instancji partyjnych wpływają skargi 
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na nieregularne kursowanie autobusów, eo powoduje zadrażnienia i dezor- 
ganizuje tok produkcji. Równocześnie zabiera to cenny czas dojeżdzającym, 
czyni ich życie uciążliwym, wywołuje rozgoryczenie. Przeprowadzone ana- 
lizy wykazały zasadność wielu takich skarg: stwierdzono przypadki samo- 
wolnego odwoływania kursów, złego stanu sanitarnego autobusów, braku 
dbałości o zadaszenie przystanków, niedostosowania rozkładów jazdy do go- 
dzin pracy, zwłaszcza w zakładach pracujących systemem wielozmiano- 
wym. 

Troska o pracownika nie może kończyć się z chwilą opuszczenią przezeń 
fabryki. Ogromny wpływ na wyniki produkcyjne wywierają warunki, 
w jakich żyje, mieszka i odpoczywa każdy z nas. Coraz więcej zakładów 
oddziałuje dziś bezpośrednio na rozwój społeczno-gospodarczy dzielnicy 
i miasta, wywiera wpływ na kształtowanie ich oblicza, na rozbudowę 
usług, poprawę warunków wypoczynku, rozwój infrastruktury. Otrzymu- 
jemy wszakże listy, które sygnalizują zaniedbywanie tych funkcji przez 
zakłady, brak ich zainteresowania pracą urzędów i instytucji obsługujących 
pracowników i ich rodziny — handlu i usług, służby zdrowia, żłobków i 
przedszkoli, komunikacji miejskiej i innych służb komunalnych. 


W sferze tej mamy jeszcze niemałe trudności wynikłe z niemożliwości 
równoczesnego rozwiązania wszystkich problemów, z braku środków inwe- 
stycyjnych, materiałów budowlanych i mocy przerobowych. Te obiektyw- 
ne trudności są nieraz potęgowane przez nieracjonalne gospodarowanie po- 
siadanymi zasobami. Jest charakterystyczne, że w listach jest mniej postu- 
latów inwestycyjnych, że przeważają skargi na nieracjonalne gospodaro- 
wanie środkami, na brak zapobiegliwości czy odwlekanie zadań w pełni 
możliwych do rozwiązania. 


Obowiązek komunistów 


Doświadczenie ostatnich lat dowodzi, że ustalenie rzeczywistych przy- 
czyn rodzących negatywne zjawiska, szybka likwidacja ich podłoża wyz- 
walają inicjatywę ludzi pracy. Sprzyja to równocześnie wzrostowi zaufa- 
nia społeczeństwa do władzy ludowej i partii. | 


Tow. Edward Gierek oraz członkowie Sekretariatu KC bieżąco intere- 
sują się treścią spraw podnoszonych w listach i sposobem ich załatwiania. 
Biuro Polityczne KC corocznie rozpatruje tę problematykę. Zgodnie 
z uchwałą Sekretariatu KC z września 1971 r. terenowe instancje partyjne 
dokonują okresowych ocen tematyki otrzymywanych listów. Coraz spraw- 
eż jest system kontroli realizacji wniosków, które wynikają z analizy 
skarg. 

O zaangażowaniu instancji partyjnych świadczy fakt, że w 1974 r. ok. 
10 proc. kierowanych do nich skarg badają: aparat, komisje i zespoły komi- 
tetów partyjnych. Wnioski z tych badań wykorzystuje się w codziennej 
działalności, w rozmowach z kadrą kierowniczą, na zebraniach partyjnych 
i naradach produkcyjnych, w zaleceniach dla przedsiębiorstw, urzędów i in- 
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stytucji. Prawidłowa reakcja na sygnały w wielu wypadkach doprowadziła 
do uzdrowienia stosunków międzyludzkich, usprawnienia MOGA: p 
cy, zapobieżenia niegospodarności i marnotrawstwu. 


_ Wiele organizacji partyjnych, zwłaszcza w dużych zakładach, głęboko 
wnika w przyczyny konfliktów i zadrażnień; trudne i skomplikowane spra- 
wy znacznie częściej omawia się na zebraniach partyjnych. Ale w mniej- 
szych organizacjach partyjnych, zwłaszcza w handlu, spółdzielczości pracy 
i przemyśle terenowym, samodzielne podejmowanie tych PRV w ich 
szerszym kontekście nie stało się jeszcze zasadą. 


„Kierunek nakreślony w ostatnich latach musi być — i będzie — kontynu- 
owany. W polityce naszej partii realizacja zasad sprawiedliwości społecz- 
nej w stosunkach między ludźmi, we wszelkich kontaktach pracownika 
z zakładem i obywatela z państwem, w funkcjonowaniu wszelkich zespo- 
łów ludzkich zajmuje czołowe miejsce. Nie ma i nie może być zaspokojone- 
go poczucia sprawiedliwości tam, gdzie gnieździ się klikowość, gdzie 
tłumi się inicjatywę i krytykę, gdzie ludzi nie ocenia się obiektywnie. 
XVI Plenum KC PZPR zobowiązało aktyw i całą partię do zdecydowanego 
przeciwdziałania faktom tego rodzaju. 


Mówił na ten temat tow. Edward Gierek na wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej w Olsztynie: „Jesteśmy dumni z osiągnięć 
naszego narodu. Nie mogą one jednak przesłaniać wciąż nierzad- 
kich przejawów zła, obojętności wobec interesów państwa i spraw ludz- 
kich, bezduszności i złodziejstwa, klikowości i protekcjonizmu, a nieraz 
po prostu łajdactwa, z powodu których społeczeństwo ponosi niemałe stra- 
ty, a obywatele narażeni bywają na różnego rodzaju dolegliwości. Wyplenić 
te ujemne zjawiska z naszego życia potrafimy jedynie wspólnym wysiłkiem 
partii, władz państwowych i społeczeństwa, od góry do dołu, na wszystkich 
szczeblach. Wszystkie nasze organizacje partyjne, umacniając główne i do- 
minujące pozycje naszego życia, powinny równocześnie przewodzić walce 
o przezwyciężanie trudności, o eliminowanie wszystkiego, co sprzeczne 
z socjalistycznymi celami i zasadami moralnymi naszego społeczeństwa”. 


Wypływa stąd dla instancji i organizacji partyjnych, wszystkich człon- 
ków partii obowiązek żywego i skutecznego reagowania na wszelkie nega- 
tywne przejawy występujące w naszym życiu. Nie wolno obojętnie prze- 
chodzić wobec ludzkich bolączek, kłopotów i trudności, zlekceważyć żad- 
nego sygnału, żadnego głosu krytycznego. Udzielając szybkiej pomocy w 
rozwiązywaniu słusznych spraw, musimy równocześnie wnikliwie analizo- 
wać źródła powstawania wszelkiego rodzaju nieprawidłowości. Taka anali- 
za umożliwia likwidację przyczyn skarg i zapobiega narastaniu nowych. 


Nasza partia cieszy się obecnie szerokim zaufaniem społeczeństwa. Na- 
kłada to tym większą odpowiedzialność za szybkie ż prawidłowe reagowa- 
nie na uwagi, sygnały, spostrzeżenia i propozycje. Instancje i organizacje 
partyjne powinny posiadać odwagę ujawniania przyczyn zła, imiennego 
ukazywania ludzi odpowiedzialnych za ich powstawanie. W roku VII 
Zjazdu PZPR musimy uczynić wszystko dla ukształtowania atmosfery peł- 
nego zaangażowania wokół realizacji zadań społeczno-gospodarczych. 
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Z metodologii krytyki 
współczesnego kapitalizmu 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Jako pierwsza z pięciu centralnych konferencji ideolo- 
gicznych, przygotowywanych przez Wydział Pracy Ideowo- 
-"Wychowawczej KC PZPR t Instytut Podstawowych : Pro- 
blemów Marksizmu-Leninizmu we współpracy z redakcją 
„Nowych Dróg”, odbyła się konferencja na temat: „Probłe- 
my walki ideologicznej we współczesnym świecie”. Poniż- 
szy artykuł, poświęcony metodologii krytyki współczesnego 
kapitalizmu, oparty jest na jednym z referatów, które by- 
ły podstawą dyskusji na tej konferencji. 


Proces odprężenia międzynarodowego, pogłębiająca się współpraca go- 
spodarcza, naukowo-techniczna i kulturalna, wzrastający ruch turystyczny, 
w ramach tych kontaktów i turystyki przepływ ludzi między państwami 
wspólnoty socjalistycznej a państwami kapitalistycznymi — ze wszystkimi 
tego konsekwencjami ideowo-politycznymi — stawiają w całej ostrości 
problem wnikliwej analizy aktualnego stanu, istoty, tendencji i dylematów 
kapitalizmu. Krytyka kapitalizmu wsparta pogłębioną oceną procesów, któ- 
re przebiegają w nim współcześnie, stała się jednym z podstawowych 
kierunków ideowo-politycznego działania partii. „Strategia naszej ofensy- 
wy polegać musi na optymalnym połączeniu ideologicznego oddziaływania 
w dwóch zasadniczych kierunkach, a mianowicie: propagowania socjalizmu, 
jego teorii % praktyki oraz demaskowania istoty kapitalizmu, jego społecz- 
nej rzeczywistości oraz działań”(1),  Upowszechniając idee socjalizmu 
,„»»smusimy jednocześnie zaostrzyć pryncypialną krytykę kapitalizmu jako 
systemu społecznego, obnażać wywoływane przezeń  antagonistyczne 
sprzeczności, wykazywać odpowiedzialność kapitalizmu za nierówność 
społeczną, brak wiary w przyszłość, za regiony nędzy, antagonizację stosun- 
ków międzyludzkich, brak godnych człowieka ideałów społecznych, zu- 
bożenie duchowej sfery życia społecznego” (2). 


(1) J. Szydlak: Aktualne problemy pracy ideologiczno-propagandowej w naszych 
stosunkach z zagranicą. Zagadnienia i Materiały nr 1/1974 r., str. 4. 

(2) J. Łukaszewicz: Leninowskie zasady pokojowego uspółistnienia a zadana 
walki ideologicznej. Nowe Drogi nr 2/1974 r., str. 35. 
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„Krytyczna analiza współczesnego kapitalizmu jest zadaniem złożonym 
i trudnym. Obok istotnych osiągnięć w jego rozwiązywaniu występują 
również pewne słabości. Należy do nich pomijanie niektórych proble- 
mów w toku analizy naukowej, a także — niekiedy — powierzchowność, 
która wyraża się w eksponowaniu zjawisk drugorzędnych, „powierzchnio- 
wych” i przypadkowych, a także w tendencjach do abstrahowania od wew- 
nętrznych podziałów i zróżnicowań systemu kapitalistycznego. 

Tym większe znaczenie ma krytyka biorąca za punkt wyjścia metodolo- 
gię marksistowsko-leninowską. Spełnia ona różnorodne cele. Należy do nich 
określenie aktualnego etapu rozwoju i kryzysu systemu kapitalistycznego, 
mechanizmu jego funkcjonowania, ogólnych i swoistych (w skali kontynen- 
tów, ugrupowań regionalnych oraz państw) prawidłowości i tendencji. W 
szczególności chodzi o poszukiwanie odpowiedzi na pytania dotyczące kie- 
ruńku rozwoju kapitalizmu, wewnętrznych możliwości i granie tego rozwo- 
ju. Równie ważna okazuje się potrzeba pogłębionego określenia aktualnego 
etabu współistnienia i konfrontacji systemu kapitalistycznego i socjali- 
stycznego, tendencji w tej dziedzinie oraz wynikających stąd konsekwencji 
społeczno-ekonomicznych, politycznych i ideowych. Polityczną, ideową i 
moralną argumentację za słusznością drogi, wybranej przez naród polski 
przed 30 laty, gruntowanie w społeczeństwie przeświadczenia o wyższości 
systemu socjalistycznego nad kapitalistycznym wspierać należy wszech- 
stronnymi analizami teoretycznymi i ideowo-politycznymi, obnażającymi 
istotę ideologii i koncepcji burżuazyjnych. 

Wymóg ofensywności wynika i stąd, że w naukach społecznych można 
jeszcze spotkać tendencje do bezkrytycznego adaptowania różnorodnych 
koncepcji burżuazyjnych, co stępia ostrze krytyki kapitalizmu i osłabia 
skuteczność propagandy socjalistycznej. W badaniach nad kapitalizmem 
powinniśmy zawsze kierować się leninowską tezą o partyjności nauki, któ- 
ra ,„.wymaga konsekwentnego stosowania w badaniach metodologii 
marksizmu-leninizmu, upowszechnienia naszej rewolucyjnej teorii i ide- 
ologii w świadomości społecznej oraz pryncypialnej polemiki z burżuazyj- 
nymi koncepcjami teoretycznymi i zdecydowanego przeciwstawiania się 
infiltracji poglądów obcych ideowo'"'(3). 

4 

Istotnym celem krytycznej analizy współczesnego kapitalizmu jest for- 
mułowanie ogólnych i swoistych prawidłowości jego funkcjonowania i ewo- 
lucji. Chodzi w szczególności o konfrontację potwierdzonej przez histo- 
ryczne doświadczenie tezy leninowskiej o „najsłabszym ogniwie” z aktual- 
ną rzeczywistością systemu kapitalistycznego. Konfrontacja tendencji 
i perspektyw rozwojowych współczesnego kapitalizmu, formułowanych 
przez koncepcje futurologii burżuazyjnej, z rzeczywistością doby spiętrze- 
nia się na Zachodzie zjawisk kryzysowych oraz powszechnego zachwiania 
wiary w skutki rewolucji naukowo-technicznej posiada szczególny walor 
ideowo-polityczny, moralny i psychologiczny. 


(3) Tezy uchwalone na XVI Plenum KC PZPR, Warszawa, styczeń 1975 r., str. 47. 
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Skuteczna marksistowsko-leninowska krytyka współczesnego kapitali- 
zmu musi być kompleksowa, a zarazem zróżnicowana i konkretna. Rosnące- 
go znaczenia nabiera umiejętność dostrzegania we współczesnym kapitali- 
zmie nowych zjawisk i procesów ekonomicznych, społecznych i politycz= 
nych, ideowych, kulturowych i psychologicznych w ich wzajemnym po- 
wiązaniu i oddziaływaniu. Konieczne jest więc konfrontowanie tych zja- 
wisk z dotychczasowymi wyobrażeniami o kapitalizmie. Krytyka ta wyma- 
ga eksponowania tego, co najistotniejsze, a zarazem najbardziej efektyw= 
ne z punktu widzenia potrzeb oddziaływania na poglądy, przekonania i po= 
stawy naszego społeczeństwa. Tak więc „Krytyka kapitalizmu musi być do- 
stosowana do zmieniających się warunków, musi doskonalić swoje treści 
i formy. Wymogi współczesnego etapu walki ideologicznej każą szukać 
takich argumentów, które trafiałyby do jak najszerszych kręgów ludzi 
pracy. Przy całkowitym zachowaniu bojowego, ofensywnego ducha w de- 
maskowaniu antyludowego charakteru ustroju kapitalistycznego ważna 
jest nie tyle ostrość sformułowań, co siła i głębia dowodów, podnoszenie 
konkretnych problemów we właściwym czasie (4). | 

Krytyka marksistowsko-leninowska nie pomija analizy różnorodnych 
niemarksistowskich kierunków filozoficzno-politycznych, które w  szer- 
szym czy węższym zakresie podejmują analizę współczesnego kapitalizmu. 
Warto m.in. zwrócić uwagę na stanowisko liberalno-demokratyczne, nie- 
kiedy trafne w opisie istotnych aspektów funkcjonowania kapitalizmu i 
pewnych przejawów jego kryzysu. Konstatuje ono jednak następstwa, a nie 
przyczyny, ponieważ jest ograniczone akceptacją prywatnej własności 
środków produkcji i podstawowych zasad burżuazyjnej demokracji. Okre- 
śloną wartość poznawczą mieć mogą również oceny lewackie, które w kry- 
tyce kapitalizmu wychodzą daleko poza jego ramy, negując wszakże mark- 
sizm-leninizm i współczesny komunizm, rewolucję socjalistyczną w jej le- 
ninowskim rozumieniu oraz historyczną rolę klasy robotniczej i partii 
marksistowsko-leninowskiej. SE | 

Wśród odmian krytycznego stosunku do współczesnego kapitalizmu na 
szczególnie baczną uwagę i wszechstronną analizę zasługują koncepcje so- 
cjaldemokratyczne. Socjaldemokracja w istocie akceptuje ustrój kapita- 
listyczny — a więc prawo własności i prywatną przedsiębiorczość. Głosząc 
hasło „udoskonalenia” kapitalizmu, idzie ona jednak stosunkowo daleko 
w krytycznym stosunku wobec jego praktyki. Nie zmienia to faktu, że 
partie socjaldemokratyczne stwarzają iluzje co do istoty współczeshego ka- 
pitalizmu oraz granic i możliwości jego rozwoju, a lansowane przez nie 
koncepcje „demokratycznego socjalizmu” nie naruszają podstaw kapita:iz- 
mu. Wychodzące z pozycji niemarksistowskiej formy socjaldemokratycznej 
krytyki systemu kapitalistycznego można wszakże — pod warunkiem ich 
pryncypialnej analizy — wykorzystywać w naszej propagandzie. 


* 


Kryzys współczesnego kapitalizmu jest zjawiskiem wielopłaszczyżno- 
wym. Na jednym biegunie obejmuje bowiem zjawiska ekonomiczne i po- 


(4) J. Łukaszewicz, tamże, str. 35. 


. ggo— 
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lityczne, na drugim zaś społeczne i psychologiczne, przejawiające się 
w załamywaniu się dominujących dotychczas postaw i wartości ideowych. 
Zadaniem marksistowsko-leninowskiej krytyki jest więc ukazywanie kom- 
pleksowego charakteru kryzysu współczesnego kapitalizmu — dążenie do 
wszechstronnego udokumentowania tezy, iż jest on systemem historycznie 
przeżytym, niezdolnym do racjonalnego rozwiązania podstawowych pro- 
blemów politycznych, społeczno-ekonomicznych, ideowych, kulturowych 
i moralnych współczesnej cywilizacji. W szczególności ,,...żmasowanej 
krytyce możemy i powinniśmy poddać przede wszystkim nieludzkość i 
niesprawiedliwość ustroju kapitalistycznego, te jego zasady, które przez 
szerokie masy ludności państw kapitalistycznych traktowane są jako źródła 
klęsk i nędzy” (5). 


System kapitalistyczny, podlegając określonym zmianom w strukturze 
ekonomicznej i mechanizmach jej funkcjonowania, w strukturze klasowej 
społeczeństwa, w systemie politycznym i w sferze ideologii — pod naci- 
skiem żądań klasy robotniczej i innych sił społecznych, przejściowo jest 
zdolny łagodzić niektóre sprzeczności, w pewnej mierze ograniczać oddzia- 
ływanie ujemnych zjawisk. Ale te działania i manipulacje rodzą nowe, jesz- 
cze silniejsze sprzeczności i w efekcie potęgują zjawiska kryzysowe. 


Analiza współczesnego kapitalizmu wykazuje, iż nie uległy zmianie ani 
istota kapitalizmu, ani jego cele wewnętrzne i zewnętrzne. „Akceptacja 
przez państwa kapitalistyczne zasad pokojowego współistnienia w niczym 
nie zmienia agresywnego charakteru czy klasowej istoty imperializmu. 
W ramach nowego układu stosunków międzynarodowych pragnie on za 
pomocą nowych środków osiągnąć w walce z socjalizmem stare cele — osła- 
bić rolę i znaczenie państw socjalistycznych, zmienić układ sił klasowych 
na swoją korzyść, przywrócić swoją dominację w świecie (6). 

Teza o „historycznym przeżyciu się” współczesnego kapitalizmu musi 
być wszechstronnie skonfrontowana z próbami jego „modyfikacji”, „udo- 
skonalenia”, z krytyczną analizą różnorodnych wariantów teorii „spo- 
łeczeństwa przemysłowego”. Jej podstawowe funkcje ideologiczno-poli- 
tyczne sprowadzają się do przedstawiania współczesnego kapitalizmu ja- 
ko ustroju w istocie rzeczy mimo swych wad i słabości racjonalnego, zgod- 
nego z prawidłowościami rozwoju techniki i sił wytwórczych, który posia- 
da realne możliwości samodoskonalenia, stanowiącego alternatywę wobec 
socjalizmu. Łączy się to z negowaniem historycznej roli klasy robotniczej 
i jej partii oraz z interpretowaniem sprzeczności między pracą i kapita- 
łem jako przypadkowych, pozbawionych głębszego społecznego podłoża 
konfliktów techniczno-administracyjnych. 


Kapitalizm państwowo-monopolistyczny, stanowiący współczesną fazę 
ewolucji kapitalizmu, rozwija się w nowych, społeczno-ekonomicznych i po- 
litycznych warunkach historycznych. Składa się na nie zarówno wzrost sił 
i znaczenia wspólnoty socjalistycznej oraz międzynarodowego ruchu robot- 
niczego i komunistycznego. Czynnikiem o decydującym znaczeniu staje 


(5) J. Szydlak, tamże, str. 7. 
(6) J. Łukaszewicz, tamże, str. 32. 
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się pokojowe współistnienie i utrwalająca się perspektywa pokojowej koeg- 
zystencji obu przeciwstawnych systemów. Cechą obecnej epoki jest rozpad 
systemu kolonialnego, powstanie wielu państw wkraczających na drogę 
niekapitalistycznego rozwoju. Pogłębiają się sprzeczności wewnątrz syste- 
mu kapitalistycznego w skali międzynarodowej, regionalnej i narodowej. 
Pierwszoplanową rolę odgrywają niewątpliwie sprzeczności między klasą 
robotniczą a klasami posiadającymi i ich monopolistycznymi organizacja- 
nii, między jednostką a społeczeństwem, postępem technicznym a rozwo- 
jem jednostki, między poszczególnymi państwami imperialistycznymi oraz 
tymi państwami a krajami rozwijającymi się. 


o 


Pogłębionej analizy wymagają także nasilające się we współczesnym ka- 
pitalizmie — w skali międzynarodowej i narodowej — tendencje do upań- 
stwowienia poszczególnych dziedzin życia gospodarczego i rozszerzenia 
zakresu interwencjonizmu państwowego. Tendencje te należy traktować 
jako wynik obiektywnej prawidłowości rozwoju sił wytwórczych oraz świa- 
domego dążenia klas posiadających do „udoskonalania” kapitalizmu przez 
wprowadzenie elementów planowania i sterowania procesami ekonomicz- 
nymi i społecznymi. Dwoiste źródło tendencji interwencjonistycznych wy- 
jaśnia dwoisty i wewnętrznie sprzeczny stosunek do nich ze strony bur- 
żuazji. 

Na tle nowych zjawisk i procesów zachodzących w strukturze współcze- 
snego kapitalizmu rozpatrzyć należy dzisiejszy kształt oddziaływania pra- 
wa nierównomiernego rozwoju — aktualność leninowskiej tezy, w świetle 
której w kapitalizmie nie może być „ani równości, ani równomierności, ani 
harmonijności, ani proporcjonalności”. Do pogłębienia nierównomierności 
rozwoju w Świecie kapitalistycznym przyczynia się także rewolucja nau- 
kowo-techniczna, a proces ten obala nadzieje wielu ekonomistów, polity- 
ków i ideologów kapitalizmu. W podobnym kierunku, rozwiewając złudze- 
nia i mity świata kapitalistycznego, działa także integracja gospodarcza 
w skali międzynarodowej i regionalnej. Procesy koncentracji i centralizacji 
nie zmieniają bowiem istoty systemu kapitalistycznego, wskazują wszakże 
na dążenia do przystosowania elementów społecznej i ekonomicznej struk- 
tury kapitalizmu do wymogów obiektywnego rozwoju sił wytwórczych. 
Zadaniem naszej analizy systemu kapitalistycznego jest wszechstronne 
zbadanie ekonomicznych, społeczno-politycznych i psychologicznych kon- 
sekwencji koncentracji i centralizacji oraz ich wpływu na strukturę poli- 
tyczną społeczeństwa kapitalistycznego. 


Nie mamy zbyt wielu prac poświęconych tworzeniu się kompleksów 
militarno-przemysłowych i odpowiadających im ideologii. Jest to w istocie 
szczególnie doniosły i jaskrawy przejaw kryzysu współczesnego kapitali- 
zmu. Analiza społeczno-ekonomicznych, politycznych i ideologicznych źró- 
deł i mechanizmów powstawania i funkcjonowania kompleksów militarno- 
-przemysłowych ujawnia ich dążenie do maksymalizacji zysków oraz do 
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kontynuowania histerii antykomunistycznej jako środka nakręcania ko- 
niunktury w przemyśle zbrojeniowym. 


% 


w krytyce R asdiżtaśśgć kapitalizmu szczególnie pożądana jest szer- 
sza analiza kompleksu spraw związanych z rewolucją naukowo-technicz- 
ną oraz wynikającą z jej burżuazyjnego rozumienia koncepcją determini- 
zmu technologicznego. Koncepcja ta zakłada, iż rozwój stosunków społecz- 
nych i społeczeństwa w ogóle jest bezpośrednim rezultatem rozwoju tech- 
niki i organizacji produkcji. Ujawniając antyhumanistyczny sens koncepcji 
aeterminizamu technologicznego, wskazując na nieuwzględnianie przezeń 
twórczej, aktywnej roli człowieka, a także na abstrahowanie od wpływu 
stosunków produkcyjnych na siły wytwórcze, mamy możliwość wykazania, 
że.konsekwencją takiego ujmowania mechanizmów rozwoju społecznego 
jest mistyfikacja struktury klasowej społeczeństwa kapitalistycznego i jej 
współczesnych przemian. 


. Na uwagę zasługują również zabiegi, które zmierzają do odrywania po- 
jęcia władzy politycznej od uwarunkowań klasowo-społecznych, co znaj- 
duje wyraz m.in. w tezie o decydującej społeczno-politycznej roli warstwy 
menedżerów („merytokracji”), przy równoczesnym osłabieniu pozycji bur- 
żuazji i klasy robotniczej, które ponoć przestały już być podstawowymi 
klasami „społeczeństwa przemysłowego”. W istocie „w warunkach kapi- 
talizmu postępowi naukowo-technicznemu towarzyszą zjawiska głębokiego 
kryzysu społecznego w rozwiniętych gospodarczo krajach, jak też ostre 
sprzeczności w stosunkach pomiędzy nimi a narodami regionów zacofa- 
nych (7). 

Nieprzypadkowo więc w burżuazyjnych naukach społecznych przeważa 
tendencja do ograniczenia zasięgu i problematyki rewolucji naukowo-tech- 
nicznej do kwestii technologicznych procesów produkcji, jej organizacji 
i zarządzania. Pomija się milczeniem lub poświęca niewiele uwagi temu. 
iż zastosowanie zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej nrzyczyniło siz 
do pogłębienia wielu sprzeczności wewnętrznych systemu kapitalistyczne- 
go. Tymczasem właśnie te procesy stanowią tło stopniowego zanikania 
„kultu” rewolucji naukowo-technicznej, optymistycznej wiary w jej 
działanie, które miało łagodzić i zacierać sprzeczności systemu kapitali- 
stycznego. Coraz więcej miejsca zajmują pesymizm i niewiara, pogłębia- 
jące się pod wpływem świadomości, iż rewolucja naukowo-techniczna 
prowadzi nieuchronnie do obnażenia i pogłębienia wszystkich imma- 
nentnych słabości i wad kapitalizmu. 


3 


Współczesny kapitalizm charakteryzuje się istotnymi przesunięciami 
w strukturze <DoWe) społeczeństwa, w roli poszczególnych klas i warstw 


*(7) Przemówienie tow. E. Gierka na VII Plenum KC PZPR. Nowe Drogi nr 12:1872 
r., str. 16. | 
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w systemie produkcji, jej organizacji, podziale dóbr oraz w życiu .poli- 
tycznym i kulturalnym. Znajduje to odzwierciedlenie w zmianie proporcji 
pomiędzy poszczególnymi klasami. W rezultacie postępującej koncentra- 
cji produkcji i wypierania drobnych, samodzielnych producentów nastąpi- 
lo zmniejszenie ilościowe burżuazji, przy równoczesnym wzroście liczby 
pracowników najemnych, przede wszystkim w sferze obsługi — szczegól- 
nie zaś pracowników umysłowych. Wystąpiły także zmiany w strukturze 
klasy robotniczej, wywołane głównie rewolucją naukowo-techniczną. Nale- 
ży do nich zmiana proporcji między robotnikami kwalifikowanymi i nie- 
kwalifikowanymi oraz robotnikami poszczególnych gałęzi produkcji. 


Analizując zmiany w strukturze klasy robotnicznej i jej sytuacji — czego 
wyrazem jest np. wzrost niepewności społecznej, lęk przed jutrem, pogór= 
szenie się stanu zdrowotnego, wydłużenie okresu zdobywania wykształce- 
nia i podnoszenia kwalifikacji itd. — uwzględniamy także sprawę robotni- 
ków cudzoziemskich i związane z tym modyfikacje w strukturze i sytuacji 
społeczno-ekonomicznej klasy robotniczej w wielu krajach zachodnioeuro- 
pejskich (RFN, Francja, Belgia, Szwajcaria, Holandia). W tym kontekście 
tym lepiej widać genezę, istotę i funkcję teorii „deproletaryzacji” i two- 
rzenia się ,,nowej klasy średniej”. | A 


Marksistowsko-leninowskie dyrektywy ' metodologiczne  nakażują 
uwzględniać wpływ zmian w strukturze społecznej na procesy funkcjono- 
wania współczesnego mechanizmu władzy politycznej w krajach kapitali- 
stycznych. Należy do nich kryzys tradycyjnego układu „demokracji parla- 
mentarnej”, z której burżuazja rezygnuje w momencie, gdy klasa robotnie 
cza i jej sojusznicy — wykorzystując instytucje demokratyczne — zagra* 
żają władzy kapitału. Powinniśmy tym wnikliwiej badać procesy, które 
prowadzą do rozrostu wewnętrznych i zewnętrznych funkcji państwa kapi- 
talistycznego w dziedzinie życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego, 
uwzględniając także poważne zmiany w technikach rządzenia i manipulo- 
wania. Państwo — podstawowy instrument klasowego panowania burżuazji 
— przejmuje stopniowo coraz więcej funkcji ekonomicznych. Powiększa 
swój zakres państwowy sektor życia gospodarczego, rozszerza się oddzia- 
łvwanie państwa na sektor prywatny. Zwiększa się także funkcja państwa 
w zakresie polityki socjalnej, w sferze kultury, oświaty i ideologii. Te no- 
we funkcje, a zarazem formy tłumienia oporu i walki mas pracujących, 
odgrywają coraz większą rolę, chociaż klasa rządząca nie wyrzeka się bez- 
pośredniego stosowania środków przemocy. | 


Nasilający się proces zrastania się wielkiego kapitału monopolistycznego 
z aparatem państwowym przybiera różnorodne formy ekonomiczne i per- 
sonalne, wpływając na uwstecznienie całej struktury politycznej współ- 
czesnego kapitalizmu. Obserwujemy wzrost znaczenia władzy wykonaw- 
czej, zdeprecjonowanie roli parlamentu i innych tradycyjnych instytucji 
burżuazyjnej demokracji. W nowej sytuacji parlament przestaje być w wie- 
lu krajach ośrodkiem rzeczywistej władzy. Pełni jednak nadal funkcje in- 
tegracyjne wobec sprzecznych interesów społeczeństwa kapitalistycznego, 
transmituje ideologię i wolę kapitału monopolistycznego do świadomości 
podzielonego i antagonistycznego społeczeństwa. Narastające manipulowa- 
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nie poglądami i postawami staje się widoczne gołym okiem, prowadząc do 
kształtowania się przekonania, iż człowiek — jako jednostka i członek gru- 
PY społecznej — utracił realny wpływ na kształtowanie własnych losów. Są 
to znamienne symptomy załamania się modelu liberalnej, burżuazyjnej 
demokracji parlamentarnej. 

Za szczególnie ważny kierunek krytyki współczesnego kapitalizmu uwa- 
żamy analizę szeroko rozumianej problematyki jednostki ludzkiej. Jej 
rzeczywista sytuacja i pozycja staje się najsilniejszym oskarżeniem prze- 
ciwko współczesnemu kapitalizmowi, dostarcza przekonujących argumen- 
tów, które trafiają do szerokich kręgów społecznych w Polsce i dokumentu- 
ją wyższość socjalizmu. Nie będąc w stanie rozwiązać problemu jednostki 
ludzkiej, jej istoty, celów, sensu egzystencji, negując w praktyce społecz- 
nej zasadę, iż człowiek jest wartością najwyższą i miernikiem wszechrze- 
czy, nie stwarzając mu warunków i szans samorealizacji, „umasowiając” 
jednostkę ludzką i „standaryzując” ją, traktując ją jako bezwolny, łatwy 
do sterowania przedmiot dziejów — kapitalizm współczesny w najbardziej 
dramatyczny sposób obnaża swą antyhumanistyczną istotę. 

Wyrazem ideowego i moralnego kryzysu współczesnego kapitalizmu jest 
hasło „społeczeństwo bez ideałów” i „bez filozofii”: „System kapitalistycz- 
ny już dawno... przestał wytwarzać w dziedzinie ideologii społecznej i po- 
litycznej jakiekolwiek wartości zdolne zapłodnić i wzbogacić rozwój my- 
śli ludzkiej oraz służyć jej postępowi”'(8). Podstawowym tego Źródłem, 
przesłanką pustki duchowej jest potęgujące się przeświadczenie, iż postęp 
techniczny nie jest sam w sobie źródłem samorealizacji człowieka i społe- 
czeństwa. Na tym właśnie tle dokonuje się proces swoistego samodemasko- 
wania się wielu ideologów społeczeństwa konsumpcyjnego, którzy ogarnię- 
ci frustracją — wołają dziś z drugiej strony o „wielką =P której nie są 
w stanie sformułować ani przedstawić społeczeństwu. 


(8) Wystąpienie tow. J. Szydlaka na krajowej naradzie aktywu partyjnego i go- 
spodarczego. Nowe Drogi nr 2/1973 r., str. 45. 


Recesja czy kryzys 
systemu ekonomicznego 
w kapitalizmie 


ANDRZEJ KRAWCZEWSKI 


W ostatnich latach ostro ujawniły się skumulowane skutki struktural- 
nego i cyklicznego kryzysu systemu gospodarki kapitalistycznej. Zjawiska 
związane z kryzysem strukturalnym światowej gospodarki kapi- 
talistycznej mają, generalnie rzecz biorąc, charakter trwały i prowa- 
dzą do zaostrzenia wewnętrznych sprzeczności kapitalistycznego systemu 
produkcji. Wyraźne zaostrzenie się tych sprzeczności w latach siedemdzie- 
siątych spowodowało zarówno pogłębienie się recesji gospodar- 
czej, jaki przedłużenie okresu stagnacji. Do chwili obecnej nie 
pojawiły się jeszcze wyraźne oznaki ożywienia gospodarczego, które wska- 
zywałyby na zdecydowaną poprawę zachodniej koniunktury gospodarczej. 


Zjawiska kryzysowe obserwuje się powszechnie we wszystkich wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Długotrwałość i powszechność re- 
cesji nasuwa skojarzenia z wielkim cyklicznym kryzysem gospodarczym, 
który dotknął światową gospodarkę kapitalistyczną w latach 1929—1933. 
Jak wiadomo, wydarzenia tego okresu przyczyniły się do powstania sy- 
stemu interwencji gospodarczej państw burżuazyjnych. System ten, udo- 
skonalony i rozwinięty w okresie drugiej wojny światowej i po jej zakoń- 
czeniu, aż do lat siedemdziesiątych zapobiegał dość skutecznie przedłuża- 
niu się kolejnych recesji gospodarczych oraz równoczesnemu rozpowszech- 
nianiu zjawisk kryzysowych na wszystkie rozwinięte kraje kapitalistycz- 
ne. 


Powszechność, długotrwałość i głębokość recesji lat siedemdziesiątych 
pozwala jednak przypuszczać, iż system interwencji gospodarczych wsku- 
tek pogłębienia i zaostrzenia się zjawisk kryzysu strukturalnego wy- 
czerpał swoje dotychczasowe możliwości sterowania przebiegiem ko- 
niunktury gospodarczej i zapobiegania tendencjom kryzysowym. Kapita- 
lizm stanął więc obecnie, podobnie jak w latach 1929—1933, przed arcy- 
trudnym do rozwiązania problemem znalezienia i zastosowania w prakty- 
ce skutecznego systemu interwencji gospodarczej. Trudno jest dzisiaj prze- 
widywać, jakie pojawią się nowe elementy tego systemu i jaka będzie sku- 
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teczność ich działania. Wydaje się jednak, iż rozwiązanie tego problemu 
będzie znacznie trudniejsze niż w okresie wielkiego kryzysu lat trzydzie- 
stych. Wskazuje na to wiele istotnych przesłanek. 


Kapitalizm współczesny a środowisko niekapitalistyczne 


Z punktu widzenia całości gospodarki światowej współczesny kapitalizm 
jest obecnie tylko jednym z jej elementów. Podstawą wyodrębnienia z go- 
spodarki światowej „sektora” współczesnego kapitalizmu są zdefiniowane 
przez Lenina ekonomiczne i polityczne cechy ostatniej fazy formacji kapi- 
talistycznej — imperializmu: panowanie wielkiej burżuazji oparte na wła- 
daniu prywatnym i państwowym kapitałem finansowym, militarno-prze- 
mysłowymi kompleksami produkcji oraz monopolistyczna organizacja dzia- 
łalności gospodarczej w postaci krajowych i międzynarodowych korpo- 
racji. Polityczne i ekonomiczne panowanie wielkiej burżuazji określa gra- 
nice „sektora” współczesnego kapitalizmu. Obejmują one układ rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych oraz część uzależnionych krajów postkolo- 
nialnych, w których dominują jeszcze dawne formy rozwoju. Panowanie 
polityczne wielkiej burżuazji zabezpieczone jest systemem sojuszy mili- 
tarno-politycznych i układów polityczno-gospodarczych; panowanie eko- 
nomiczne natomiast szeroką siecią filii międzynarodowych korporacji oraz 
neokolonialnym systemem eksploatacji. Współczesny system gospodarki 
kapitalistycznej stanowi więc zróżnicowany wewnętrznie 
układ, którego centrami są rozwinięte przemysłowo kraje kapitali- 
styczne będące „siedzibą” kompleksów militarno-przemysłowych, ośrod- 
ków dyspozycji politycznej oraz 7276 (według danych za lata 1968— 
—1969)(1) wielkich korporacji, które mają swe filie we wszystkich nieso- 
cjalistycznych krajach świata. 

Granice „sektora” współczesnego kapitalizmu ulegają ciągłym zmianom. 
Coraz liczniejsze grupy krajów postkolonialnych i słabo rozwiniętych znaj- 
dują się poza sierą bezpośredniego panowania imperializmu. Wyjście tvch 
państw poza granice bezpośredniego panowania współczesnego imperializ- 
mu nie oznacza jednak automatycznego zabezpieczenia się przed ujemny- 
mi ekonomicznymi i ekologicznymi skutkami funkcjonowania tego układu. 
Stan ten jest jednak dla wielu krajów rozwijających się przesłanką zmiany 
ich sytuacji politycznej i ekonomicznej. 

Przewartościowania społeczno-polityczne wywołane procesami rozkładu 
formacji kapitalistycznej i rozwojem wspólnoty socjalistycznej są ważnym 
kluczem do wyjaśnienia procesów rozwoju ekonomicznego gospodarki 
światowej. Przyczyną konfliktu imperializmu ze środowiskiem jego bez- 
pośredniego oddziaływania jest na płaszczyźnie ekonomicznej ukształto- 
wany w latach 1945—1970 system neokolonialnej eksploatacji krajów post- 
kolonialnych i słabo rozwiniętych gospodarczo. Instytucjonalnymi podsta- 
wami systemu eksploatacji neokolonialnej były: prywatna własność kapi- 
tału, eksploatacja zasobów byłych kolonii, monopolistyczna lub oligopoli- 


(1) Multinational Corporations in World Development. Department of Economic 
and Social Affaires. U. N. New York 1973. 
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tyczna pozycja byłych metropolii oraz zasady i warunki zewnętrznego fi- 
nansowania inwestycji i innych form działalności gospodarczej w krajach 
eksploatowanych. 

Svstem neokolonialnej eksploatacji umożliwiał wysoko rozwiniętym kra- 
jom kapitalistycznym: 

— olbrzymi i niezwykle korzystny transfer zysków korporacji między- 
narodowych do metropolii (np. stosunek inwestycji bezpośrednich za gra- 
nicą do wysokości transferowanych zysków wynosił w latach 1968—1970 
dla USA 1:10, dla Anglii 1:1, dla Francji 1:3/5); 

— nieekwiwalentną wymianę (wyrażającą się w niekorzystnych i po- 
garszających się dla krajów eksploatowanych terms of trade) opartą na 
niskim poziomie cen towarów importowanych z byłych kolonii; 

— ograniczanie inwestycji w krajach eksploatowanych jedynie do inwe- 
stycji surowcowych i towarzyszących, co prowadziło do powstawania samo- 
wystarczalnych enklaw dezintegrujących strukturę gospodarczą tych kra- 
Jów; 

— finansowe uzależnianie rządów państw eksploatowanych od pomocy 
zagranicznej i kredytów. 

System ten kształtował się w warunkach sprzyjających dla byłych me- 
tropolii. Zapotrzebowanie na surowce w krajach uprzemysłowionych rosło 
wolniej niż potrzeby finansowania rozwoju krajów eksportujących. Po- 
pyt na surowce hamowany był przez materiałooszczędny typ postępu tech- 
nicznego. Ponadto strategia inwestycyjna wielkich korporacji tworzyła 
nadwyżki podaży surowców, co gwarantowało stałość struktury cen i za- 
chowanie korzystnych dla rozwiniętych krajów kapitalistycznych terms of 
trade. Można więc stwierdzić, iż system eksploatacji neokolonialnej opie- 
rał się na „modelu przepływów towarowych”, który odzwierciedlał stosun- 
ki nierówności ekonomicznej i politycznej ukształtowane przez stworzony 
w okresie kolonializmu międzynarodowy podział pracy. 

Skutki funkcjonowania takiego modelu światowej gospodarki kapitali- 
stycznej ujawniały się w postaci zahamowania rozwoju krajów surowco= 
wych oraz w specyficznych zjawiskach rozwoju uprzemysłowionych kra- 
jów kapitalistycznych. W krajach tych funkcjonowanie systemu eksploata- 
cji neokolonialnej stworzyło: 

— przesłanki szybkiego wzrostu gospodarczego, opartego na tanich su- 
rowcach, dla przetwórstwa i energetyki; 

— podstawy dla tzw. rewolucji paliwowo-energetycznej w latach pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych, polegającej na przestawieniu niemal wszyst- 
kich podstawowych źródeł energii i ciepła na paliwo płynne i ograniczeniu 
eksploatacji tych zasobów energii, które przy danej postkolonialnej struk- 
turze cen okazały się nierentowne; 

— mocne impulsy do rozwoju przemysłu motoryzacyjnego, czyniąc z 
niego drugi obok przemysłów zbrojeniowych czynnik kształtujący ko- 
niunkturę gospodarczą krajów wysoko rozwiniętych; 

— marnotrawny (nieracjonalny) model konsumpcji polegający na kreo- 
waniu przez wielki przemysł potrzeb konsumenta w drodze presji psy- 
chologicznej, reklamy, propagandy gospodarczej, marketingu oraz pro- 
dukcji wyrobów pozornie nowych czy celowo nietrwałych. 
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Zmiana światowej sytuacji politycznej, rosnące możliwości handlu i 
współpracy gospodarczej z krajami wspólnoty socjalistycznej, nowe układy 
sił powstające w wyniku integracji krajów postkolonialnych znajdujących 
się poza sierą politycznego panowania imperializmu pozwoliły w ostatnich 
latach na dokonanie pierwszych zmian w dotychczasowym modelu świato- 
wej gospodarki kapitalistycznej. 

W wielu krajach postkolonialnych dokonano nacjonalizacji własności 
korporacji byłych metropolii. Tam, gdzie nacjonalizacja była niepełna lub 
niemożliwa, kraje te wprowadziły daleko idące ograniczenia w transferze 
zysków do korporacji macierzystych. Wykształciły również własną kadrę 
gospodarczą zdolną zarówno do przejęcia kierownictwa przedsiębiorstw 
dawnych korporacji, jak i do kierowania rozwojem kraju. Umożliwiło to 
dokonanie pierwszego wyłomu w ustalonej przez system neoko- 
lonialny strukturze cen — ograniczenie eksportu ropy i podniesienie jej 
ceny. Operacja ta miała charakter monopolistyczny, ale podjęta została po 
raz pierwszy w historii gospodarki światowej przez kraje, które dotych- 
czas same były obiektem praktyk monopolistycznych. Powstał więc, jak 
widać, nowy układ sił zdolnych inicjować tworzenie nowej struktury cen. 

Podważenie podstaw neokolonialnego systemu eksploatacji zmusiło już 
niektóre rozwinięte kraje kapitalistyczne do zmiany orientacji w polityce 
ekonomicznej. Większość korporacji i rządów tych państw wystąpiła wo- 
bec krajów surowcowych z rozszerzoną ofertą handlową i kooperacyjną 
dotyczącą zwiększenia dostaw zbrojeniowych i eksportu technologii (licen- 
cji i ekspertów) wraz z propozycjami rozszerzonej kooperacji oraz zwięk- 
szenia i zróżnicowania dostaw inwestycyjnych. Oferta towarowa „sektora 
współczesnego imperializmu dla „reszty” świata oparta jest jednak na 
trendzie inflacyjnym. Inflacyjny wzrost cen eksportowych powoduje przy- 
spieszone wchłanianie nadwyżek dewizowych uzyskanych przez kraje su- 
rowcowe. Jest to element monopolistycznej operacji przystosowania się do 
nowej struktury cen i przerzucania ciężarów tego przystosowania na na- 
bywców, tj. na kraje surowcowe. Pozwala to lepiej zrozumieć współrzęd- 
ność występowania inflacji i bezrobocia w rozwiniętych przemysłowych 
krajach kapitalistycznych. 


Nieracjonalność funkcjonowania systemów gospodarczych 


Zgodnie z marksistowskim rozumieniem działalności gospodarczej 
współczesny proces produkcji należy traktować jako proces wymiany ma- 
terii pomiędzy przyrodą a człowiekiem (społeczeństwem), dokonujący się 
w zintegrowanym systemie gospodarki światowej. „Wraz z rosnącą nie- 
ustannie przewagą ludności miejskiej, którą produkcja kapitalistyczna gro- 
madzi w wielkich ośrodkach, gromadzi ona z jednej strony dziejową siłę 
napędową społeczeństwa, z drugiej zaś zakłóca wymianę materii między 
człowiekiem a ziemią, tzn. powrót do ziemi tych jej części, które zostały 
zużyte przez człowieka jako pokarm i jako odzież, narusza wieczny na- 
turalny warunek trwałej urodzajności gleby... każdy postęp kapitalistycz- 
nego rolnictwa jest nie tylko postępem w sztuce grabienia robotnika, lecz 
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również w sztuce grabienia ziemi; każdy postęp we wzroście urodzaj- 
ności ziemi w danym okresie jest zarazem postępem w niszczeniu trwa- 
łych źródeł jej urodzajności... Produkcja kapitalistyczna rozwija więc tech- 
nikę i kombinacje społecznego procesu produkcji tylko w ten sposób, że 
wyniszcza sama źródła wszelkiego bogactwa: ziemię i robotnika (2). 


Jak wynika z cytowanego wyżej fragmentu rozważań Marksa, analiza 
wymiany materii między przyrodą a człowiekiem była zawsze jedną z dy- 
rektyw metodologicznych marksistowskiej ekonomii politycznej. W anali- 
zie współczesnej gospodarki światowej znaczenie tej dyrektywy metodolo- 
gicznej nabiera szczególnej wagi. Wskutek rabunkowej gospodarki zasoba- 
mi naturalnymi przyrody kapitalistyczny system produkcji stwarza zagro- 
żenie życia ludzkiego oraz podrywa warunki własnej reprodukcji. Zjawi- 
ska te niektórzy ekonomiści burżuazyjni usiłują przedstawić jako „obiek- 
tywne warunki” procesu produkcji, formułując tezy na temat prawa male- 
jących przychodów z kapitału czy prawa malejącej wydajności, a także 
dominacji kapitałochłonnego typu postępu technicznego. Są to jednak pró- 
by przypisania naturze społecznych skutków funkcjonowania kapita- 
listycznych systemów gospodarczych (naturalizacja kategorii ekonomicz- 
nych jest właściwa dla typu myślenia zwanego determinizmem technolo- 
gicznym i technotronicznym). 

Tymczasem faktyczną i udowodnioną już w wielu badaniach tendencją 
postępu technicznego (konstrukcyjnego i technologicznego) jest wzrost wy- 
dajności pracy przy jednoczesnym spadku materiałochłonności i energo- 
chłonności produkcji. Eliminacja ujemnych skutków postępu technicznego 
nie oznacza więc konieczności ograniczenia produkcji, lecz jej racjonaliza- 
cję, tj. podporządkowanie produkcji racjonalnym celom społecznym — 
i dobór kryteriów tej optymalizacji na podstawie nieburżuazyjnego syste- 
mu wartości. W tym kierunku zmierzają też koncepcje i wysiłki wielu 
krajów postępowych dotyczące m. in. stworzenia systemu mniej lub bar- 
dziej radykalnej kontroli działalności korporacji międzynarodowych. Pod- 
 jęte przez postkolonialne kraje surowcowe próby ograniczenia rosnących 
ujemnych skutków kapitalistycznej eksploatacji bogactw naturalnych nie 
spowodowały bynajmniej, jak to się czasem przedstawia na Zachodzie, 
obecnego kryzysu współczesnego kapitalizmu, pogłębiły go jedynie. Wy- 
wołało to jednak monopolistyczną operację przerzucania kosz- 
tów zmiany struktury cen na kraje słabo rozwinięte i społeczeństwa 
krajów rozwiniętych. Aby zrozumieć sens monopolistycznej operacji prze- 
rzucania kosztów na barki własnego społeczeństwa, trzeba przytoczyć kil- 
ka danych. 

Przemysłowe zużycie energii wytwarzanej w krajach wysoko rozwinię- 
tych wynosi zaledwie 1/3 ogólnej produkcji energii w tych krajach, tran- 
sport i komunikacja zużywają zaledwie 1/6 tej energii. Natomiast połowa 
produkcji energii przeznaczona jest na pozostałe cele — w tym również 
wojskowe. Równocześnie USA zużywają aż 30 proc. produkcji energii świa- 
ta. Stanowi to jednak tylko 4 proc. kosztu wytwarzania globalnego docho- 
du narodowego tego kraju. Dodać też trzeba, że wartość światowego zuży- 


(2) K. Marks: Kapiiał, KiW 1970, t. I, str. 563—565. 
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cia surowców do wytwarzania energii jest równa zaledwie jednej dziesią- 
tej wartości globalnego dochodu narodowego Stanów Zjednoczonych. Wi- 
dać więc wyraźnie, że utrzymujące się ostatnio w USA wysokie tempo in- 
flacji rzędu 12—15 proc. rocznie nie mogło być w żadnym wypadku wy- 
wołane zwyżką cen importowanych surowców energetycznych. 


Struktura spożycia energii w krajach wysoko rozwiniętych (jak wspom- 
niano przemysł zużywa tam tylko 1/3 wyprodukowanej energii) wskazuje 
na opłacalność dla korporacji zwyżki cen surowców energetycznych i prze- 
rzucania kosztów tych zwyżek na budżety domowe konsumentów. Świad- 
czy o tym fakt, iż mimo ograniczenia zużycia energii zyski korporacji nie 
zmalały. 

Rabunkowa i nieracjonalna gospodarka zasobami przyrody, zagrożenie 
środowiska naturalnego, nie rozwiązane problemy ekologiczne krajów 
przemysłowych obejmują więc nie tylko sferę stosunków kapitalizmu i śro- 
dowiska niekapitalistycznego, ale stanowią również ważny symptom zao- 
strzania się wewnętrznych sprzeczności rozwoju rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych. 


Nowe aspekty sprzeczności pomiędzy pracą a kapitałem 


Skumulowane skutki strukturalnego kryzysu systemu kapitalistycznego 
ujawniły nowe aspekty konfliktu kapitału i pracy. Przede wszystkim dzia- 
łalność międzynarodowych korporacji doprowadziła do widocznego już 
rozszerzenia się na skalę międzynarodową walki klasy robotniczej, lub 
jej poszczególnych organizacji, o wyrównanie warunków pracy i płac ro- 
boczych. Dlatego też stosowana dawniej polityka „sterowanego bezrobocia” 
oparta na wykorzystaniu narodowych różnic w płacy roboczej w celu o- 
kiełznania inflacji całkowicie zawiodła w okresie obecnej recesji. 


Zmiany poziomu cen surowców i podważenie podstaw transferu zysków 
z krajów postkolonialnych stworzyły warunki dla powstania niemożliwych 
do kontroli procesów inflacyjnych. Korporacje starają się bowiem dosto- 
sować warunki reprodukcji w krajach rozwiniętych do nowego poziomu 
cen importowanych surowców. Skłania je to do szukania kompensacji za 
wzrost cen surowców na rynku wewnętrznym i przerzucania 
kosztów przestawień strukturalnych na rodzimego konsumenta. 
Wskutek tego zwiększającemu się bezrobociu i spadkowi produkcji towa- 
rzyszy zwiększająca się inflacja. Tymczasem jeszcze do niedawna silna re- 
cesja gospodarcza, w toku której rośnie zarówno bezrobocie, jak i inflacja, 
była w historii cyklicznych kryzysów gospodarczych zjawiskiem bez 
precedensu. Nawet jeszcze w latach pięćdziesiątych recesje gospodar- 
cze w poszczególnych krajach wywoływały tendencje deflacyjne, 
które dość skutecznie mogła przerywać inflacyjna polityka państwa 
i banku centralnego. Wyjście natomiast z obecnej recesji gospodarczej z 
pomocą wzmożonej polityki inflacyjnej stało się niemożliwe. Niemożliwe 
stało się również hamowanie tendencji inflacyjnych za pomocą środków 
polityki deflacyjnej. Tradycyjny więc mechanizm interwencjonizmu go- 
spodarczego państwa kapitalistycznego, polegający na nakręcaniu koniunk- 
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tury w okresie stagnacji z pomocą polityki inflacyjnej oraz na hamowa- 
niu koniunktury w obawie przed jej przegrzaniem w okresie prosperity 
z pomocą polityki deflacyjnej, obecnie okazał się całkowicie nieskuteczny. 

Wobec wyczerpania możliwości polityki interwencyjnej, gospodarce ka- 
pitalistycznej pozostawałoby oczekiwanie na cykliczne ożywienie gospodar- 
cze. Powstaje jednak pytanie, czy obecna recesja z jej specyficznym rów- 
noczesnym wzrostem inflacji, bezrobocia i spadkiem produkcji rokuje na- 
dzieje na automatyczny powrót do fazy ożywienia gospodarczego. W tra- 
dycyjnym cyklu spadek produkcji pociągał za sobą zmniejszenie zatrud- 
nienia i obniżkę cen. Wskutek tego w początkowej fazie kryzysu realne 
płace zatrudnionych robotników rosły aż do momentu, w którym masowe 
bezrobocie oznajmiało o osiągnięciu dna kryzysu i możliwości przystoso- 
wania poziomu nominalnych płac realnych do poziomu cen. 

Współczesny kapitalizm pozbawiony jest jednak takiej swobody mane- 
wrów. Inflacja obciąża przede wszystkim klasę robotniczą (i drobne przed- 
siębiorstwa kapitalistyczne), ale pozycja klasy robotniczej i związków za- 
wodowych stała się obecnie na tyle silna, iż wymuszone strajkami pod- 
wyżki płacy nominalnej nie pozwalają w wielu krajach kapitalistycznych 
na spadek realnych zarobków zatrudnionych robotników. W ten sposób 
spirala cen, płac i podatków kręci się nadal w górę pomimo recesji go- 
spodarczej, co nie rokuje nadziei na „ożywcze” działanie automatycznych 
i autonomicznych sił kapitalistycznej gospodarki. 

Trudno jest jeszcze dzisiaj wyrokować o dalszym przebiegu kryzysu go- 
spodarczego świata kapitalistycznego. Można jednak stwierdzić, iż powiąza- 
ae i skumulowane skutki kryzysu strukturalnego (niszczenie środowiska 
naturalnego, podważanie neokolonialnego systemu eksploatacji oraz nowe 
aspekty konfliktu pracy i kapitału) i cyklicznego kryzysu gospodarczego 
stawiają burżuazje i rządy rozwiniętych krajów kapitalistycznych przed 
trudnym do rozwiązania problemem znalezienia skutecznych form sterowa- 
nia gospodarką kapitalistyczną w nowych historycznie i bezprecedenso- 
wych dla kapitalizmu warunkach rozwoju gospodarczego. Czy zadanie takie 
może być rozwiązane bez wyraźnego ograniczenia podstaw klasowego pa- 
nowania wielkiej burżuazji pokaże najbliższa przyszłość. 
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Naukowa, rewolucyjna ideologia proletariatu jest prawowitym spadko- 
biercą wszystkiego najlepszego, co stworzyła przed nią nauka społeczna, 
rozwiązała ona rzeczywiście zasadnicze problemy wysunięte przez przodu- 
jącą myśl ludzkości. Jednocześnie powstanie marksizmu znaczyło prawdzi- 
wą rewolucję, skok jakościowy w rozwoju nauki społecznej. 

Marksizm przejął również humanistyczne idee przeszłości, zwłaszcza te, 
które głoszone były przez filozofię burżuazyjną i oświecenie, jak również 
przez socjalizm utopijny. Humanizm stanowi nieodłączną stronę światopo- 
glądu marksistowskiego. Jednak marksistowski, proletariacki humanizm — 
to jakościowo nowy i wyższy etap w porównaniu z humanistycznymi idea- 
mi i koncepcjami przeszłości. 

Zasady socjalistycznego humanizmu. Na czym polegają podstawowe ce- 
chy lub zasady marksistowsko-leninowskiego humanizmu? 

Po pierwsze, na naukowości. Po raz pierwszy zasady humanistyczne zo- 
stały wyprowadzone z obiektywnej prawidłowości rozwoju historycznego, 
połączone z marksistowskim pojmowaniem historii. Humanizm stanowi 
najważniejszą cechę naukowego dialektyczno-materialistycznego świato- 
poglądu. 

Po drugie, humanizm socjalistyczny nie ukrywa swego partyjnego, kla- 
sowego oblicza. Jest to humanizm proletariacki. Historyczna misja klasy 
robotniczej polega na tym, że wyzwalając się, wyzwala ona jednocześnie 
całą ludzkość od ucisku i wyzysku, od wszelkiej podłości zrodzonej w spo- 
łeczeństwie opartym na własności prywatnej. 

Humanizm socjalistyczny przyciąga jednocześnie najszersze nieprole- 
tariackie masy ludzi pracy i inteligencji, staje się sztandarem walki co- 
raz szerszych kręgów zwolenników pokoju, demokracji i postępu społecz- 
nego. Bez przesady można stwierdzić, że jego zasady stały się najważniej- 
szym elementem światopoglądu setek milionów ludzi. 

Po trzecie, humanizm socjalistyczny — to humanizm konkretny, a nie 
abstrakcyjny. Ocenia on człowieka nie z pozycji pozaklasowych, abstrak- 
cyjnych, lecz konkretnie historycznych, klasowych. Humanizm socjali- 


Artykuł napisany specjalnie dla Nowych Dróg przez uczonego radzieckiego, wybit- 
nego filozofa, rektora Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC KPZR, autora licznych prac 
z zakresu filozofii marksistowsko-leninowskiej. 
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styczny jest konkretny nie tylko ze względu na zajmowaną przez niego 
pozycję klasową i partyjną, lecz także dlatego, że kształtuje konkretne, 
opierające się na społecznie-historycznej praktyce kryteria pozwalające 
z dostatecznym stopniem ścisłości określać miarę humanizmu czynów ludz- 
kich. Takim kryterium jest udział w urzeczywistnianiu zadań postępu spo- 
łecznego, udział w praktycznej walce o zwycięstwo socjalizmu i komu- 
nizmu, w walce o pokój, niezawisłość narodową, demokrację i sprawiedli- 
wość społeczną. 


Po czwarte, humanizm socjalistyczny występuje jako humanizm realny, 
praktyczny. Z rozważań teoretycznych na temat, co to jest jednostka w 
ogóle i na czym ma polegać jej rzekomo niezmienna natura przenosi on śro- 
dek ciężkości na naukowe opracowywanie dróg wyzwolenia człowieka pra- 
cy, na praktyczną walkę o stworzenie społeczeństwa socjalistycznego i ko- 
munistycznego. Czynny charakter marksistowskiego humanizmu różni go 
w sposób jaskrawy od wielu systemów i koncepcji humanizmu burżuazyj- 
nego i drobnomieszczańskiego, mających charakter czysto werbalny. Socja- 
listyczny humanizm — to humanizm działania i walki, humanizm walczą- 
cy i odnoszący zwycięstwa. Nie istnieje dla niego rozdźwięk między idea- 
łem a rzeczywistością, teorią i praktyką. Nastawia on swoich zwolenni- 
ków na walkę związaną z trudnościami i ofiarami. Radość walki, zwycięstw 
i dokonań — to najwyższa radość ludzka, niedostępna dla ograniczonego 
burżuazyjno-filisterskiego pojmowania świata. Toteż charaktervstyczną ce- 
chą humanizmu socjalistycznego jest optymistyczna percepcja świata. 


Po piąte, humanizm marksistowski opiera się na zasadach kolekty- 
wizmu, na nierozerwalności związków jednostki ze zbiorowością, ze społe- 
czeństwem, na wypracowanej przez naukę, potwierdzonej przez praktykę 
socjalizmu tezie, że tylko w społeczeństwie i przez społeczeństwo możliwy 
jest wolny, wszechstronny rozwój i szczęście jednostki. Marksistowskiemu 
humanizmowi obcy jest duch indywidualizmu i egoizmu, które cechują 
wiele systemów humanizmu burżuazyjnego. 


Po szóste, wreszcie, marksistowski humanizm jest nierozerwalnie zwią- 
zany z proletariackim, socjalistycznym internacjonalizmem, odrzuca wszel- 
ki nacjonalizm, rasizm, szowinizm, wszystkie przejawy obskurantyzmu 
i nienawiści do człowieka. 


Ustrój socjalistyczny stanowi realne ucieleśnienie idei humanizmu mark- 
sistowsko-leninowskiego. Socjalizm rozwiązuje bowiem w praktyce takie 
doniosłe problemy humanistyczne, jak uwolnienie ludzi pracy od wyzy- 
sku kapitalistycznego, politycznego ucisku i ujarzmienia narodowego. So- 
cjalizm likwiduje nędzę i bezrobocie szerokich mas ludowych, znosi stop- 
niowo odwieczne przeciwieństwo między pracą fizyczną i umysłową, mię- 
dzy miastem i wsią, przynosi wyzwolenie kobiecie. Socjalizm udostępnia 
najszerszym masom wykształcenie, otwiera im szeroką drogę do szczy- 
tów nauki i kultury, do najlepszych osiągnięć cywilizacji " światowej. 
Przetwarzając krytycznie wartości duchowe poprzednich epok, socjalizm 
stwarza swoją własną kulturę, zakłada podstawy przyszłej cywilizacji spo- 
łeczeństwa komunistycznego. Socjalizm wreszcie czyni wszystko, aby 
wyeliminować wojny z życia społeczeństw, walczy o pokojowe współistnie- 
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nie państw o różnych ustrojach politycznych, o niedopuszczanie do świato- 
wej wojny termojądrowej. 

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna, która zapoczątkowała 
nową epokę — zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w 
ZSRR, powstanie i umacnianie wspólnoty państw socjalistycznych oraz 
rozpad kolonialnego systemu imperializmu — jest wcieleniem zasad real- 
nego humanizmu. 

Społeczeństwo socjalistyczne stanowi organizm społeczny, którego ce- 
chą charakterystyczną jest wszechstronny i kompleksowy rozwój gospodar- 
ki i innych sfer życia społecznego. Człowiek pracy, jego pomyślność mate- 
rialna, zabezpieczenie społeczne i rozwój duchowy stanowiły zawsze pod- 
stawowy cel polityki partii marksistowsko-leninowskiej. Odpowiadało to 
humanistycznej naturze socjalistycznych stosunków społecznych. Społe- 
czeństwo socjalistyczne stwarza — w porównaniu z poprzednimi okre- 
sami rozwoju — najlepsze warunki do pełniejszej i efektywniejszej reali- 
zacji tego celu i przeznacza nań odpowiednie środki. Jego największym 
osiągnięciem jest kształtowanie socjalistycznego stylu życia. 

Socjalistyczny styl życia — ucieleśnieniem ideałów humanizmu. Sty! 
życia jest kategorią materializmu historycznego, która odzwierciedla okre- 
ślony rodzaj działalności ludzi. Marks i Engels stwierdzali, że sposób wy- 
twarzania niezbędnych środków do życia jest nie tylko odtwarzaniem 
egzystencji fizycznej, lecz w jeszcze większym stopniu jest to ,,...określony 
rodzaj działalności tych osobników, pewien określony rodzaj uzewnętrz- 
nienia się ich życia, pewien określony ich tryb życia. Jak osobniki życie swe 
uzewnętrzniają — takie są” (1). 

W społeczeństwie klasowym styl życia nabiera nieuchronnie charak- 
teru klasowego, przy czym styl życia klas wyzyskujących różni się wy- 
rażnie od stylu życia wyzyskiwanych mas. Dopiero po zwycięstwie re- 
wolucji proletariackiej i likwidacji ucisku klasowego, w miarę budowy 
i utrwalania socjalistycznych stosunków społecznych kształtuje się, jedno- 
lity w swych podstawowych założeniach, styl życia uwolnionych od wyzy- 
sku ludzi pracy. 

Ponieważ dojrzałe społeczeństwo socjalistyczne składa się z dwóch za- 
przyjaźnionych klas oraz inteligencji pracującej, należy uwzględniać okre- 
śloną specyfikę w stylu życia przedstawicieli różnych klas i warstw spo- 
łecznych. Kierownicza rola klasy robotniczej wyraża się m.in. w tym, że 
właściwe jej cechy moralno-polityczne, stosunek do pracy, do społeczeń- 
stwa, kolektywizm, internacjonalizm itp., wywierają decydujący wpływ na 
kształtowanie stylu życia wszystkich członków społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Tendencje rozwoju społeczeństwa socjalistycznego przyczyniają się do 
kształtowania jednolitego w swojej podstawie socjalistycznego stylu ży- 
cia. Ważne jest przy tym, że jednolity charakter stylu życia nie prowadzi 
do niwelowania potrzeb, do standaryzacji życia duchowego, do deperso- 
nifikacji człowieka. Odwrotnie, dopiero na podstawie socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, wykluczających antagonizmy społeczne i walkę kla- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, Warszawa 1961, str. 21. 
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sową, konkurencje i bezlitosne zmagania o „miejsce pod słońcem” lub ka- 
wałek chleba, możliwy jest wszechstronny rozwój osobowości, ujawnienie 
się całej różnorodności zadatków i zdolności, właściwych każdej jednost- 
ce. 

Przeciwnicy socjalizmu od dawna usiłują przedstawiać go jako panowa- 
nie szarzyzny, jako „równość” ludzi pozbawionych współczesnych po- 
trzeb i oblicza duchowego. 

Drobnomieszczańskie wyobrażenie o socjalistycznym stylu życia wystę- 
puje również w innej odmianie nastawionej na egoistyczne korzyści, 
w formie kultu rzeczy, cechującego właśnie burżuazję i drobnomieszczań- 
stwo. Nasi przeciwnicy ideologiczni usiłują wszelkimi możliwymi środka- 
mi eksportować burżuazyjny styl życia, pod którego reklamowym bla- 
skiem kryją się antykomunizm, agresywny indywidualizm, bezideowość, 
nędza duchowa, pustka uczuciowa, prymitywizm potrzeb i gustów este- 
tycznych. 

Oczywiście, burżuazyjny styl życia nie znajduje bazy w społeczeństwie 
socjalistycznym, jednak walka z konsumpcyjnym podejściem do życia, 
przeżytkami mieszczaństwa i innymi cechami sprzecznymi ze świadomo- 
ścią socjalistyczną pozostaje aktualna również dzisiaj. Socjalistyczny styl 
życia zakłada harmonijne kojarzenie potrzeb materialnych i duchowych, 
społecznie użyteczną pracę jako samourzeczywistnienie jednostki ludz- 
kiej. | 

Socjalistyczny styl życia określony jest przez całokształt wartości ma- 
terialnych i duchowych wykorzystywanych przez członków społeczeństwa 
w codziennej działalności produkcyjnej, w życiu na co dzień i w sposobie 
spędzania czasu wolnego. Częścią składową stylu życia są również normy 
i wartości kultury. 

Pojęcie stylu życia, bardzo szerokie w swym zakresie, integralne, ma 
aspekt ilościowy i jakościowy. Istnieje między nimi dialektyczny związek. 
Jeżeli aspekt ilościowy stylu życia znajduje swój wyraz w określonym sy- 
stemie wskaźników dobrobytu materialnego, to jakość życia lub — mówiąc 
inaczej — jakościowy aspekt stylu życia wyraża się przede wszystkim 
w stopniu wolności społecznej i w warunkach rozwoju jednostki, w wyko- 
rzystywanych przez nią wartościach duchowych i kulturalnych. 


Z naszego punktu widzenia właśnie w pojęciu jakości życia skupia się, 
jak w soczewce, humanistyczny aspekt stosunków społecznych, aspekt za- 
leżny nie tylko od poziomu rozwoju sił wytwórczych i osiągnięć naukowo- 
„technicznych, ale przede wszystkim od charakteru stosunków produkcji, 
nadbudowy politycznej, systemu wartości kulturalnych i duchowych. Kra- 
je socjalistyczne, które wskutek pewnych okoliczności historycznych po- 
zostają w tyle za rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi pod względem 
niektórych wskaźników produkcji materialnej, osiągnęły nieporównanie 
wyższą jakość życia mas pracujących. Rozwiązanie zadań ekonomicznych 
nie jest dla społeczeństwa socjalistycznego celem samym w sobie, lecz 
środkiem. Produkcja rozwija się nie dla produkcji, lecz po to, aby stworzyć 
człowiekowi pracy jak najbardziej sprzyjające warunki pracy, wypoczyn- 
ku, nauki, wszechstronnego rozwoju i zastosowania jego uzdolnień. Taki 
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jest główny cel i sens polityki społecznej partii komunistycznych, poli- 
tyki natchnionej wielkimi ideałami humanizmu. 

KPZR konsekwentnie urzeczywistnia politykę, która zmierza do ma- 

terialnego dobrobytu narodu, podnoszenia realnych dochodów mas pracu- 
jących. W społeczeństwie socjalistycznym nieustanny wzrost zabezpiecze- 
nia materialnego ludzi pracy jest naturalną podstawą, koniecznym warun- 
kiem wzrostu ich poziomu kulturalnego, wzbogacania ich świata duchowe- 
go. 
Na przykład realne dochody przypadające na jednego mieszkańca 
w ZSRR tylko w 1974 r. zwiększyły się o 4,2 proc. w porównaniu z 1973 r. 
Duże znaczenie ma fakt nieustannego wzrostu społecznych funduszów spo- 
życia. 

We wzroście społecznych funduszów spożycia najwyraźniej przejawia 
się humanistyczny charakter socjalistycznego stylu życia, ucieleśniający 
realne zasady sprawiedliwości społecznej. Znaczną część społecznych fun- 
duszów spożycia przeznacza się przecież na renty, utrzymanie instytucji 
przedszkolnych, oświatę, obsługę lekarską itp. Największe korzyści przy- 
padają na rodziny wielodzietne i rodziny o niższym poziomie dochodów. 
Społeczne fundusze spożycia — to podstawowe źródło utrzymania tych 
warstw ludności, które nie mogą już pracować — rencistów, inwalidów, 
chorych. Spokojna, zabezpieczona starość człowieka pracy — bez tego 
nie ma i nie może być rzeczywistego humanizmu i prawdziwej spra- 
wiedliwości społecznej. Społeczeństwo socjalistyczne pomyślnie rozwiązu- 
je i ten niezmiernie ważny problem społeczny. Środkami społecznych fun- 
duszów spożycia zapewnia się materialne warunki wychowywania i kształ- 
cenia dorastającego pokolenia. Stanowi to przedmiot szczególnej troski 
całego społeczeństwa. Przyspieszony wzrost społecznych funduszów spo- 
życia, wyprzedzający wzrost płacy roboczej, przyczynia się do zbliżania 
stopy życiowej wszystkich klas i grup socjalnych społeczeństwa socjali- 
stycznego. Na tej podstawie rozwiązuje się zasadnicze, strategiczne zadania 
polityki społecznej, urzeczywistnia się w praktyce zasady humanizmu so- 
cjalistycznego. 

W szerokim programie przedsięwzięć socjalnych, uchwalonym przez 
RXIV Zjazd KPZR, przewidziano nie tylko wzrost realnych dochodów 
ludności, lecz także znaczne zwiększenie zasobów towarowych, usprawnie- 
nie wszystkich form obsługi handlowej i społeczno-bytowej ludności. 
Szczególnie ostro postawiono problem poprawy jakości towarów konsump- 
cyjnych i usług dla ludności. Co się tyczy usług bytowych, to stopnio- 
wo przekształcają się one w wielką zmechanizowaną gałąź gospodarki na- 
rodowej. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne stworzyło możliwości radykal- 
nego rozwiązania kwestii mieszkaniowej. Tylko w 1974 r. zbudowano w 
ZSRR domy mieszkalne o łącznej powierzchni 110 mln metrów kwadra- 
towych. Dla naszego społeczeństwa charakterystyczne jest nieustanne pod- 
noszenie społecznych kryteriów zaopatrzenia w mieszkania zarówno z 
punktu widzenia ilości, jak i jakości. Komorne w naszym kraju należy 
do najniższych w świecie. Jest to bardzo istotna właściwość radzieckiego 


stylu życia. 
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Konsekwentna poprawa warunków pracy, stałe podnoszenie kultury 
produkcji socjalistycznej stanowią ważną część składową polityki społecz- 
nej KPZR i państwa radzieckiego. Sprzyjające pomyślnemu rozwiązaniu 
tego zadania warunki zostały stworzone w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym. Budownictwo materialno-technicznej bazy komunizmu 
jest nierozerwalnie związane z dalszym doskonaleniem warunków pracy, 
ze wszechstronną jej humanizacją. Jednym z najistotniejszych elementów 
w planach rozwoju społecznego jest kompleks przedsięwzięć, które mają 
na celu stworzenie najbardziej sprzyjających warunków pracy. 

Wielkie i bezsporne są osiągnięcia socjalizmu w dziedzinie zabezpiecze- 
nia społecznego, ochrony i ulepszania warunków pracy. Właśnie w tej dzie- 
dzinie najbardziej wyraziście i plastycznie przejawia się realność socja- 
listycznego humanizmu, zasadnicza wyższość socjalistycznego stylu życia 
nad burżuazyjnym. Kraje wspólnoty socjalistycznej zajmują przodują- 
ce pozycje w dziedzinie obsługi zdrowotnej społeczeństwa. 

Uogólnionym, syntetycznym wskaźnikiem poziomu życiowego narodu 
jest średnia długość życia ludzkiego. Należy brać pod uwagę fakt, że po- 
jęcia „poziom życiowy” i „poziom dobrobytu materialnego” nie są tożsa- 
me: pierwsze pojęcie jest szersze od drugiego, aczkolwiek obejmuje je ja- 
ko ważną część składową. Oprócz poziomu dobrobytu materialnego w po- 
jęcie poziomu życiowego wchodzą takie komponenty, jak warunki pracy, 
stosunek wzajemny czasu pracy i czasu wolnego, warunki mieszkaniowe, 
stan usług oraz stan i charakter szkolnictwa, ochrona zdrowia, zabezpiecze- 
nie społeczne i wiele innych. Wszystkie te czynniki wprost lub pośrednio 
wpływają na dłuj pść życia człowieka w danym społeczeństwie. 

Średnia długość życia ludzi radzieckich osiągnęła obecnie 70 lat (65 lat 
— mężczyzn, 74] kobiet). Odpowiada to najwyższym wskaźnikom 
cidasjąa ich 0 ocaiać że przed rewolucją średnia długość życia 
wynosiła 54 lą ib, KRY, Szym prawie połowa dzieci umierała przed ukończe- 
niem pięciu, wnież.w tym należy widzieć jeden z najbardziej prze- 
konujących >. ości humanizmu w ustroju socjalistycznym. 

Już wielcy POSKWA Ytopijni wyrazili ideę, że stopień wolności socjal- 
nej społeczeństwa mierzy się stopniem wyzwolenia żeńskiej połowy rodu 
ludzkiego. Ideą „ta znalazła naukowe uzasadnienie w marksizmie-lenini- 
zmie. Jak uczył Lenin „proletariat nie może osiągnąć całkowitej wolności, 
jeżeli nie wywalczy całkowitej wolności dla kobiet”(2). Lenin miał na my- 
Śli nie tylko formalnoprawne równouprawnienie kobiet, lecz także ich fak- 
tyczną równość z mężczyznami, tj. równy udział w pracy społecznie uży- 
tecznej, w życiu społeczno-politycznym i kulturalnym, w prawie do uzy- 
skiwania wykształcenia itp. Te programowe tezy marksizmu-leninizmu są 
pomyślnie wcielane w życie w społeczeństwie socjalistycznym, w którym 
kobieta pracująca stała się rzeczywiście równoprawnym gospodarzem kra- 


ju. 

Wielki Październik, ustrój socjalistyczny wyprowadziły nasz kraj z ciem- 
noty, z nędzy, ku szczytom nauki, kultury, dobrobytu materialnego, prze- 
kształcając go w jeden z najbardziej wykształconych i czytających krajów 


(2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 30, Warszawa 1957, str. 380. 
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świata. Związek Radziecki stał się wielkim mocarstwem naukowym nie 
tylko pod względem liczby pracowników naukowych, lecz także z powodu 
przodujących pozycji, jakie zajmują oni w nauce i technice światowej. 

Socjalizm stworzył nową dyscyplinę pracy i nowy stosunek do pra- 
cy. Nie jest to dyscyplina kija, jak w czasach feudalizmu, ani też dyscypli- 
na głodu, jak w okresie kapitalizmu. Obywatel społeczeństwa socjalistycz- 
nego zapomniał, co to jest bezrobocie, groźba nędzy, ruiny. Wierzy on 
w przyszłość, jego społeczny byt jest trwały i niewzruszony, opiera się na 
ekonomicznym i społeczno-politycznym systemie socjalizmu. Osobiste za- 
interesowanie materialne wynikami pracy kojarzy się u niego w sposób 
organiczny z wysoką świadomością polityczną, socjalistycznym patrio- 
tyzmem i internacjonalizmem, z troską o wspólną sprawę, z interesami ko- 
lektywu, państwa. 

Na tym właśnie polega istota realnego, praktycznego humanizmu znaj- 
dującego swój wyraz w stylu życia. Zasadnicza, jakościowa wyższość so- 
cjalistycznego stylu życia nad stylem życia mas pracujących w kra- 
jach kapitalistycznych ujawnia się szczególnie wyraziście obecnie, kie- 
dy społeczeństwem burżuazyjnym wstrząsają zjawiska kryzysowe. 

Problemy humanizmu we współczesnej walce ideologicznej. Ugruntowa- 
nie się zasad realnego humanizmu w krajach wspólnoty socjalistycznej 
odbywa się na tle dalszej dehumanizacji stosunków społecznych w warun- 
kach ustroju burżuazyjnego. Ekonomiczny i polityczny kryzys kapitalizmu 
idzie w parze z kryzysem ideologicznym i moralnym. Jak stwierdził 
L. I. Breżniew ,,...współczesne społeczeństwo kapitalistyczne z jego drapież- 
nymi prawami chciwości, obojętności na losy człowieka coraz bardziej od- 
pycha od siebie ludzi, zwłaszcza młodzież, ujawnia swoją niezdolność do 
udzielenia odpowiedzi na wymagania postępu” (3). Now 

Antyhumanistyczny charakter kapitalizmu coraz 18 ej* uświadamia so- 
bie klasa robotnicza, pracujące chłopstwo, inteligericja, tcząca się mło- 
dzież, występujące aktywnie przeciw wszechwładzy monopoli, Wzmaga się 
proces ideowej izolacji systemu kapitału państwowó-monopoólistycznego 
i kompleksów wojskowo-przemysłowych. Pozycje motadlńego potępienia 
kapitalizmu i jego obrońców ideowych zajmują obećnie coraz częściej 
ludzie bardzo dalecy od ruchu robotniczego i marksizmu. 

Niesłuszne byłoby niedocenianie humanistycznych dążeń związanych z 
ogólnodemokratyczną, antymonopolistyczną walką najszerszych _ warstw 
ludności krajów kapitalistycznych na tej podstawie, że dążenia te i zwią- 
zane z nimi wyobrażenia teoretyczne i iluzje ideologiczne są niekiedy dale- 
kie od naukowego, marksistowsko-leninowskiego pojmowania humanizmu. 
Ogólnodemokratyczny humanizm jest naturalnym sojusznikiem humani- 
zmu socjalistycznego, którego ideami kierują się komuniści w walce o po- 
kój, demokrację i socjalizm. 

Logika walki klasowej zmusza jednak wielu burżuazyjnych myślicieli 
do przeciwstawiania swoich koncepcji marksizmowi i realnemu socjalizmo- 
wi, a wtedy ten burżuazyjny humanizm przekształca się nieuchronnie 
w pseudohumanizm i antyhumanizm o cechach reakcyjno-utopijnych. Ta- 


(3) Prawda, 12 października 1974 r. 
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ki „humanizm” dezorientuje jednostkę i niezależnie od subiektywnych 
dążeń jego rzeczników przeszkadza w rozwiązywaniu zasadniczych pro- 
blemów społecznych współczesności. Można stwierdzić z całą stanowczo- 
ścią, że antykomunizm i prawdziwy humanizm — to dwie rzeczy nie da- 
jące się ze sobą pogodzić. 

Tak, na przykład, niektórzy działacze socjaldemokracji występujący pod 
sztandarem „etycznego”, „humanistycznego” i „demokratycznego” socjali- 
zmu zajmują nadal antykomunistyczne pozycje w ocenie charakteru re- 
wolucji socjalistycznej i realnego socjalizmu, który ugruntował się na 
znacznej części naszego globu. Jeżeli prawicowi socjaldemokraci prze- 
kształcają socjalizm w abstrakcyjny, nieziszczalny ideał etyczny, to pra- 
wicowi rewizjoniści pod pozorem „humanizacji” próbują podważyć pod- 
stawy realnego socjalizmu, spowodować erozję socjalistycznych stosunków 
społecznych. 

Do frazeologii humanistycznej uciekają się dość szeroko obrońcy pano- 
wania monopoli. W ostatnich dziesięcioleciach dołożyli oni niemało starań, 
aby nie tylko sformułować proimperialistyczną alternatywę wobec socja- 
lizmu, lecz także opracować antykomunistyczny model przyszłości. 

Futurolodzy-optymiści z wielką pompą obwieścili szybkie nadejście 
szczęśliwej przyszłości, nadchodzącą realizację ideałów humanizmu. Ta 
przyszłość, zgodnie z ich słowami, jest już bliska. Gdzieś na początku XXI 
w. nauka i technika przeobrażą „społeczeństwo przemysłowe” w nowy, nie- 
widziany dawniej ustrój powszechnego dobrobytu materialnego. Aby urze- 
czywistnić tę przyszłość niepotrzebna jest ani walka klasowa, ani rewo- 
lucja. Wszystkiego dokonają nowa technika i nauka, dokonają w sposób 
automatyczny, bez aktywnej działalności czynnika subiektywnego. W 
skrajnym wypadku dopuszcza się serię drobnych reform, nie naruszają- 
cych istniejącej struktury społecznej i społecznych instytucji społeczeń- 
stwa kapitalistycznego. 

Do opracowania futurologicznych koncepcji i prognoz włączyli się aktyw- 
nie również niektórzy zajadli antykomuniści. Reklamują oni USA jako 
prototyp przyszłego świata, albo „pełne radości życia i przyciągające” 
społeczeństwo próżnujących konsumentów, których główna troska będzie 
polegać na otrzymywaniu maksymalnego zadowolenia. Tego rodzaju prog- 
nozę zawiera praca H. Kahna i B. Bruce-Briggsa Przewidywana przyszłość. 
Rozmyślania o latach siedemdziesiątych ti osiemdziesiątych(4). Autorzy 
twierdzą, że świat wkroczył w taki sam historycznie ważny okres przejścio- 
wy, jaki przeżyła Europa w czasie przechodzenia od feudalizmu do kapi- 
talizmu. Przejście od społeczeństwa przemysłowego do postprzemysłowego 
mieć będzie, ich zdaniem, najbardziej kardynalne skutki dla całego stylu 
życia współczesnego człowieka. Powstanie „bogate” i „syte” społeczeń- 
stwo, które będzie przypominać starożytną Grecję z tą wszakże istolną 
różnicą, że nie wąska górna warstwa, lecz w praktyce wszyscy oby- 
watele staną się bogaci i zabezpieczeni. Najważniejszym rodzajem działal- 
ności ekonomicznej stanie się nie produkcja, lecz „obsługa, sfery usług 


(4) EH. Kahn, B. Bruce-Briggs: Things to come. Thinking about the seventies and 
eighties. N.Y. 1972. 
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lub usługi, które są celem samym w sobie — działalność rozrywkowa, 
sztuka itp. oraz — co najważniejsze — określone formy służby państwo- 
wej”(5). 

Na podstawie takiej samej receptury znany antykomunista Z. Brze- 
ziński stworzył koncepcję społeczeństwa technotronicznego, które potrafi 
zrodzić harmonię na podstawie równości, osiągnąć dobrobyt społeczny przy 
zachowaniu wolności jednostki, zlikwidować ubóstwo itp. Społeczeństwo 
technotroniczne będzie, jak oświadcza autor, ucieleśnieniem „racjonalnego 
humanizmu”. 

„Humanizm” obrońców panowania kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego jest fałszywy i demagogiczny. Jego podstawą są antynaukowe, 
reakcyjne przesłanki i świadome ignorowanie obiektywnych prawidłowości 
rozwoju społecznego — głównej treści współczesnej epoki historycznej. 
Ten fałszywy humanizm posługuje się kilkoma mitami, którym propagan- 
da burżuazyjna usiłuje nadać trwałość przesądów. Po pierwsze, twierdzi 
się bezpodstawnie, iż burżuazyjne państwo jest rzekomo głównym narzę- 
dziem przebudowy stosunków społecznych w duchu sprawiedliwości i hu- 
manizmu. Po drugie, poddaje się umyślnemu wypaczeniu również samą 
strukturę stosunków społecznych kapitalizmu. Oświadcza się np., iż pry- 
watna własność środków produkcji stała się fikcją prawną, a problem 
wyzysku przekształcił się w problem „psychologicznej pomyślności pra- 
cowników najemnych”. Społeczeństwem nie zarządza monopolistyczna 
burżuazja i jej najemni słudzy, lecz elita technokratów i działaczy nau- 
ki, troszcząca się o powszechne dobro. Ten rozczulający obraz tak gwałtow- 
nie kontrastuje ze współczesną rzeczywistością kapitalistyczną, że koncep- 
cja futurologów-optymistów, obrońców „racjonalnego humanizmu”, jest 
coraz częściej poddawana krytyce ze strony przedstawicieli innych kierun- 
ków burżuazyjnych nauk społecznych. 

Jedna z najistotniejszych cech współczesnego etapu ogólnego kryzysu 
kapitalizmu polega na tym, Że zaostrzenie się wewnętrznych sprzeczno- 
ści imperializmu pogłębia się wskutek konfliktu między egoistycznymi in- 
teresami monopoli i kompleksów wojskowo-przemysłowych — z jednej 
strony, a interesami życiowymi przeważającej większości ludności — 
z drugiej. Niepohamowana pogoń za zyskiem, gromadzenie coraz potężniej- 
szych narzędzi zagłady, wszystko to zawiera w sobie realną groźbę zarów- 
no dla naturalnego środowiska, jak i dla samej egzystencji i życia na zie- 
mi. Jednym z wyrazów tego konfliktu jest również kryzys ekologiczny 
i energetyczny. 

Dążąc w warunkach pogarszającej się koniunktury gospodarczej do za- 
chowania, a przy okazji i powiększenia swoich zysków, monopole prowa- 
dzą ofensywę przeciwko poziomowi życia mas pracujących. Ofensywa ta 
wspierana jest pod względem ideologicznym: w tym celu rozwinięto bez- 
przykładną kampanię zastraszania ludności najbliższą i bardziej oddalo- 
ną przyszłością. Przepowiada się dość szybką i jakoby nieuniknioną kata- 
strofę ekologiczną i demograficzną, masowy głód, wyczerpanie nie tylko 
zasobów energetycznych, lecz także zapasów słodkiej wody i tlenu. 


(5) Tamże, str. 224. 
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Można dzisiaj mówić z całkowitym uzasadnieniem o poważnej moralno- 
-politycznej i ideowej klęsce obrońców kapitalizmu w związku z zaostrza- 
niem się ogólnego kryzysu tego ustroju. Poniosła faktyczne bankructwo 
koncepcja „państwa powszechnego dobrobytu”, stworzona na fali boomu 
ekonomicznego. Niepohamowany optymizm został w tych warunkach za- 
stąpiony przez ponury pesymizm. Rozczarowanie wobec postępu naukowo- 
-technicznego, technofobia, „pesymizm techniczny” oraz abstrakcyjna kry- 
tyka nauki i rozumu, jak również neomaltuzjanizm rozpowszechniają się 
coraz bardziej w ideologii burżuazyjnej. 

Pesymizm społeczny, strach przed przyszłością, nostalgia za przeszło- 
ścią — wszystko to charakteryzuje prawdziwy, nie zamaskowany żadnym 
propagandowym kamuflażem, światopogląd burżuazji w warunkach kry- 
zysu kapitalizmu. Znamienne są jednak podejmowane przez burżuazyjnych 
ideologów próby przedstawiania swoich reakcyjnych poglądów jako wy- 
razu troski o szczęście i pomyślność człowieka. Nadmierny, ich zdaniem, 
rozwój produkcji, postęp nauki i techniki nie tylko pogarszają „jakość ży- 
cia”, lecz także zagrażają istnieniu wszystkiego, co żyje na naszym glo- 
bie. Za żywiołowy rozwój produkcji, grabieżcze trwonienie zasobów natu- 
ralnych i niszczenie środowiska naturalnego winę ponosi — ich zdaniem — 
nie kapitalizm, lecz postęp naukowo-techniczny sam przez się, jak również 
uczeni i inżynierowie. | 

Futurolodzy-pesymiści straszą społeczeństwo, usiłują przerzucić odpo- 
wiedzialność z kapitalizmu ponoszącego winę za drapieżcze rozgrabianie 
zasobów naturalnych na narody krajów rozwijających się, na ich jakoby 
nadmierną rozrodczość. | 

Idea nierównej wartości lub niepełnowartościowości jakiegoś życia ludz- 
kiego jest ideą nienawiści do człowieka, bez której nie obchodzi się żadna 
teoria faszystowska lub półfaszystowska. Nie chcemy oczywiście powie- 
dzieć, że każdy neomaltuzjanista jest zdeklarowanym rasistą odnoszącym 
się z nienawiścią do człowieka; antyhumanistyczny zaczyn tej koncep- 
cji, jej burżuazyjno-apologetyczny, proimperialistyczny charakter nie ule- 
ga jednak wątpliwości. 

Prawdziwie humanistyczne podejście do rozwiązywania problemów spo- 
łecznych nie może być sprzeczne z dojrzałymi potrzebami postępu histo- 
rycznego. Potrzeby te zaś coraz wyraźniej uświadamiają sobie narody kra- 
jów rozwijających się, usiłujące przezwyciężyć ciężki balast kolonializmu 
i neokolonializmu. Walka z głodem — to przede wszystkim walka o po- 
stęp społeczny, o reformę rolną, o stworzenie nowoczesnej i niezależnej 
gospodarki, słowem, walka o likwidację przeżytych stosunków produkcji 
pętających rozwój sił wytwórczych. Tylko na tej podstawie można pomyśl- 
nie rozwiązać problemy demograficzne — zawiłości i trudności, których 
niedocenianie byłoby oczywiście niesłuszne. 


% 
Każdy nowy krok na drodze budownictwa socjalizmu i komunizmu 
znaczy dalszy rozwój socjalistycznego humanizmu, aż do przeobrażania 
się go w ogólnoludzki humanizm ustroju komunistycznego. Nasz ideał 
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przyszłości — to ideał głęboko humanistyczny, a jednocześnie uzasadnio- 
ny naukowo — wypływający z obiektywnych prawidłowości rozwoju spo- 
łecznego. W ideale tym nie ma ani krzty czczej utopii, którą grzeszy 
burżuazyjna futurologia. W przeciwieństwie do mrocznego fatalizmu i nie- 
pohamowanego pesymizmu współczesnych oskarżycieli nauki i postępu 
ideał komunistycznej przyszłości jest głęboko optymistyczny. Opiera się 
on na wierze w człowieka, w jego rozum i dobrą wolę, w nieograniczone 
możliwości społecznego i naukowo-technicznego rozwoju ludzkości. Nauka 
i technika w warunkach socjalizmu — to nie złe demony, lecz wierni i po- 
tężni sojusznicy w dziedzinie tworzenia nowej komunistycznej cywilizacji. 


Jednym z najbardziej przekonujących świadectw realnej siły socjali- 
stycznego humanizmu jest pokojowa polityka zagraniczna, konsekwentnie 
prowadzona przez Związek Radziecki i inne kraje wspólnoty socjalistycz- 
nej. Kierunek tej polityki wynika nie z przypadkowych, koniunkturalnych 
względów, lecz z samych podstaw nowego ustroju społecznego, z humani- 
stycznego charakteru socjalistycznych stosunków społecznych. Nieprzy- 
padkowo socjalizm rodził się ze słowem „pokój”: pierwszym najważniej- 
szym dokumentem władzy radzieckiej był, jak wiadomo, napisany przez 
W. I. Lenina Dekret o Pokoju. Walka o pokój przeciw imperialistycznym 
wojnom i agresjom stała się od tego czasu jednym z głównych celów poli- 
tyki zagranicznej państwa radzieckiego. 

Cel ten zawarty jest również w Programie Pokoju uchwalonym przez 
XXIV Zjazd KPZR. Realizacja Programu Pokoju, przejście od „zimnej 
wojny” do odprężenia, utrwalenie pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach społeczno-politycznych — wszystko to oznacza poważ- 
ny postęp na drodze do wcielania w życie największego ideału humani- 
stycznego — powszechnego pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Oczywiste jest, że walka humanizmu z antyhumanizmem i pseudohu- 
manizmem stanowi niezmiernie ważną część składową współczesnej walki 
ideologicznej i prowadzona jest na bardzo szerokim froncie. Punkt jej cięż- 
kości nie leży w abstrakcjach, jak choćby w filozoficznej antropologii lub 
w niezliczonych interpretacjach problemu alienacji, lecz w najbardziej pa- 
lących, węzłowych zagadnieniach dialektyki współczesnej epoki historycz- 
nej. 


Reforma w toku 


JANUSZ WIECZOREK 


Przyjęta na XVII Plenum Komitetu Centralnego PZPR koncepcja ogól- 
nych rozwiązań trzeciego etapu reformy terenowych organów władzy i ad- 
ministracji zamyka całość prowadzonych od VI Zjazdu przedsięwzięć, 
zmierzających do zdecydowanego usprawnienia i unowocześnienia tereno- 
wych organów władzy i administracji oraz podziału terytorialnego kraju. 


W pierwszym etapie dokonano zmian w podstawowym ogniwie tereno- 
wej władzy i administracji, wiążąc je z nowym podziałem terytorialnym 
wsi. Na gospodarczej i administracyjnej mapie kraju pojawiły się gminy 
jako kształtujące się mikroregiony społeczno-gospodarcze. Została wyeks- 
ponowana rola gminnych rad narodowych jako organów władzy i samo- 
rządu społecznego. Wielkie znaczenie miało powołanie naczelników gmin 
i organizacji urzędów gminnych. Nowa organizacja gminnych organów 
administracji państwowej wyposażona została w rozległe uprawnienia, 
określające ściśle zakres ich funkcji zarządzania i kierowania procesami 
społeczno-gospodarczymi na swoim terenie. W drugim etapie reformy na- 
stąpiło ujednolicenie całego systemu organizacyjnego terenowych ogniw 
władzy i administracji państwowej. 

Na łamach Nowych Dróg (nr 3/1975) miałem okazję scharakteryzować 
szerzej oba te etapy oraz ich skutki. Można z przekonaniem stwierdzić, 
że rozwiązania obu etapów reformy znalazły aprobatę społeczną. Potwier- 
dzeniem ich słuszności stała się zarówno odczuwalna poprawa obsługi oby- 
wateli, jak również konkretne efekty działalności gospodarczej, zwłaszcza 
w dziedzinie intensyfikacji rolnictwa i postępu wsi. 


Można ocenić, że dwa przeprowadzone w latach 1972—1973 etapy re- 
formy przyniosły zasadnicze zmiany w dotychczasowej strukturze, zakre- 
sach oraz formach i metodach działania terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej. Są to zmiany zgodne ze współczesnymi wymogami 
jednolitego sterowania procesami społeczno-gospodarczymi na obszarze 
całego kraju, a zarazem z programowym dążeniem partii do rozwoju demo- 
kracji i samorządności socjalistycznej jako prawidłowości naszego ustroju. 


Praktyka dowiodła, że te wielkie reorganizacje nie zakłóciły procesów 
kierowania i zarządzania sprawami gospodarczymi i społecznymi, nie na- 
ruszyły normalnego toku pracy terenowych ogniw administracji państwo- 
wej. Zdobyliśmy więc ważne i cenne doświadczenia. W szczególności po- 
twierdziła się zasada, że każdy kolejny etap reformy powinien być logiczną 
kontynuacją i praktycznym sprawdzianem poprzedniego. Ten kapitał prze- 
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myśleń i doświadczeń wykorzystywany jest w kolejnym etapie zmian; 
realistyczne podejście do najpoważniejszego od czasu powstania Polski 
Ludowej aktu przebudowy struktury terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej — trzeciego i zarazem ostatniego etapu reformy 
— jest uwieńczeniem dotychczasowych przemian i praktycznym wykorzy- 
staniem ich dorobku. 


Przypomnijmy, że z inspiracji XVII Plenum KC PZPR Rada Mini- 
strów — po uzyskaniu pozytywnych ocen Rady Legislacyjnej oraz wszyst- 
kich opiniujących władz centralnych i terenowych — 29 maja 1975 r. 
przedstawiła Sejmowi PRL projekty aktów prawnych, które po rozpatrze- 
niu i jednomyślnym głosowaniu otrzymały formę ustaw: o zmianie Kon- 
stytucji PRL; o dwustopniowym podziale administracyjnym państwa i o 
zmianie ustawy o radach narodowych, a także o utworzeniu urzędu Mi- 
nistra Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska. Z kolei 
30 maja br. Rada Ministrów wydała rozporządzenia w sprawach: określa- 
nia miast oraz gmin wchodzących w skład województw; zasad organi- 
zacji urzędów terenowych organów administracji państwowej; określenia 
należących uprzednio do powiatowych rad narodowych i naczelników po- 
wiatów zadań i uprawnień, które przejmują obecnie wojewódzkie rady 
narodowe i wojewodowie; dostosowania organizacji i zakresu działania te- 
renowych jednostek organizacyjnych do nowego podziału administracyj- 
nego państwa. Należy podkreślić jednomyślne poparcie przez posłów po- 
glądu, że reforma tworzy strukturalne przesłanki do pełniejszej realizacji 
założeń centralizmu demokratycznego i zasad demokracji socjalistycznej. 


Kilka tygodni — to okres zbyt krótki na dokonanie szerszej oceny. Już 
dziś można wszakże stwierdzić, że reforma skraca drogę i umożliwia za- 
cieśnienie więzi między centralnymi ośrodkami dyspozycji politycznej 
i społeczno-gospodarczej a podstawowymi ogniwami produkcji i całego ży- 
cia społecznego. Wyeliminowane zostały czynniki, które w przeszłości po- 
wodowały przewlekłość działania, sprzyjały partykularyzmowi, wywoły- 
wały rozproszenie sił i środków. Umożliwione zostało zwiększenie sku- 
teczności centralnego planowania i kierowania rozwojem kraju. Jedno- 
cześnie dokonane zmiany sprzyjają prawidłowemu kojarzeniu interesów 
państwa z lokalnymi potrzebami i możliwościami, lepszej koordynacji dzia- 
łań w skali kraju i regionów. Dostosowanie struktury władzy i admini- 
stracji w terenie oraz podziału terytorialnego kraju do aktualnego rozmie- 
szczenia majątku produkcyjnego i sił wytwórczych oraz do tendencji roz- 
woju wszystkich dziedzin życia — będzie sprzyjać rozszerzaniu samodziel- 


spodarczych oraz społeczności lokalnych. Mówiąc o zmianach struktural- 
nych, mamy zawsze na myśli cele, którym mają one służyć. Reforma two- 
rzy warunki ku temu; ich wykorzystanie zależy od treści i stylu pracy 
organów administracji państwowej. 

Skracając dystans między ogniwami władzy i administracji a społeczeń- 
stwem oraz przenosząc punkt ciężkości działania aparatu państwowego do 
ogniw podstawowych — miast i gmin — reforma stwarza lepsze przesłanki 
rzeczywistej realizacji zasad socjalistycznego ludowładztwa, rozwoju ini- 
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cjatyw miejscowych, efektywnego wpływu społeczeństwa na zarządzanie 
sprawami swojego terenu i kraju, skutecznej kontroli społecznej, a więc 
konsekwentnego urzeczywistniania jedności praw i obowiązków obywateli. 


Znana teza leninowska ukazuje współzależność między aktywnością ludzi 
pracy — obywateli socjalistycznego państwa we współrządzeniu i współ- 
gospodarowaniu — a myśleniem kategoriami nadrzędności interesów tego 
państwa nad motywacjami jednostkowymi, środowiskowymi i regional- 
nymi; dotyczy jedności między egzekwowaniem jednolitej dyscypliny pań- 
stwowej i społecznej a wdrażaniem socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich i upowszechnianiem socjalistycznych postaw społecznych. 


Po dokładnym zapoznaniu opinii publicznej z istotą reformy — należy 
tu podkreślić wkład prasy, radia i telewizji oraz tysięcy działaczy, lekto- 
rów, prelegentów — ukształtowało się przekonanie, że wprowadzane zmia- 
ny tworzą kompleksowe przesłanki zarówno zwiększenia roli organów 
przedstawicielskich i ogniw samorządu społecznego, jak i zwiększanie 
sprawności i efektywności działania administracji, jej zbliżenia do obywa- 
tela, ulepszanie warunków realizacji służebnej roli administracji wobec 
państwa, społeczeństwa i gospodarki. Demokracja socjalistyczna urzeczy- 
wistnia się bowiem nie tylko w działaniu jej bezpośrednich form i insty- 
tucji, lecz także w treści i stylu funkcjonowania aparatu władzy i admi- 
nistracji. 

Powracając w miesiąc po wprowadzeniu reformy do tych generalnych 
założeń, czynię to w przekonaniu, że powinny one od początku przyświe- 
cać każdemu z nowo powołanych kierowników, kolektywów i zespołów 
pracowniczych. Przekonaliśmy się na przykładzie pierwszego i drugiego 
etapu reformy, że nowe cechy w treści i stylu działania kształtują się tym 
pomyślniej, jeśli świadomie wdraża się je od pierwszej chwili. Okres „roz- 
ruchu” tworzy precedensy, nawyki i przyzwyczajenia, które wywierają 
istotny wpływ na dalszą pracę. Jest to zarazem okres, w którym kształtuje 
się społeczny stosunek do wprowadzonych zmian. Chodzi więc o to, aby 
w możliwie najkrótszym czasie społeczeństwo mogło na konkretnych przy- 
kładach przekonać się o pozytywnych skutkach reformy. 


Dokonując głębokich zmian strukturalnych w istotnych sferach działania 
państwa, reforma odpowiada rosnącej roli i wyższej dojrzałości czynnika 
ludzkiego. Przenosi ona bowiem punkt ciężkości procesu doskonalenia me- 
chanizmów ustrojowych na świadomą, aktywną postawę kadr — działaczy 
i pracowników organów władzy i administracji oraz społeczne dla nich po- 
parcie. W tym właśnie podstawowym kierunku powinien od pierwszej 
chwili kształtować się styl pracy wojewódzkich, miejskich, miejsko-gmin- 
nych, gminnych i dzielnicowych rad narodowych i organów administracji. 


Praktyka ostatnich tygodni dowodzi, że reforma spełnia wymogi kom- 
pleksowości. Chodzi o to, aby jej realizacja obyła się bez zwalniania tempa 
merytorycznych czynności i obowiązków, jakie ciążą na aparacie państwo- 
wym. Reorganizacja nie zwalnia żadnego ogniwa władzy i administracji 
od obowiązku sprawnej i szybkiej obsługi obywatela i wszechstronnej 
współpracy ze społeczeństwem. Można już mówić, że mimo spiętrzenia 
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trudnych prac organizacyjnych, funkcjonowanie nowych władz wojewódz- 
kich przebiega na ogół bez zakłóceń. Szybko wchodzą one w szeroki za- 
kres swych zadań, zaczynają sprawnie spełniać obowiązki wobec społe- 
czeństwa i obywatela, aktywnie oddziałując na różne dziedziny życia. 


Przeprowadzone w czerwcu posiedzenia plenarne wszystkich 49 komite- 
tów wojewódzkich PZPR oraz wojewódzkie narady aktywu partyjno-go- 
spodarczego wykazały sprawność dotychczasowych prac związanych z re- 
formą, dały wyraz poczuciu odpowiedzialności za realizację jej założeń, 
za optymalne rozwiązanie problemów kadrowych oraz za atmosferę spo- 
łeczną wokół tego dalekosiężnego zamierzenia. Ma to ogromne znaczenie; 
„Państwo jest silne świadomością mas — pisał.Lenin — państwo jest silne 
wówczas, kiedy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą wydać sąd 
t wszystko czynią świadomie”. 


% 


Jeśli systematyczność i kompleksowość, odwaga i rozwaga zastosowa- 
nych rozwiązań znajdują społeczne zrozumienie i uznanie, jest to potwier- 
dzeniem trafności przeprowadzonych przed ustaleniem kształtu reformy 
badań, eksperymentów praktycznych i konsultacji. Wykazały one, że naj- 
bliższe obywatela podstawowe ogniwo — gmina — w okresie prawie 3-let- 
niej działalności umocniło swoją pozycję, zyskało na autorytecie. Władza 
i administracja gminy dobrze poznały swój mikroregion działania, jego 
gospodarkę i możliwości. Gminne organy władzy i administracji w więk- 
szości opracowały trafne programy społeczno-gospodarczego rozwoju. Spo- 
łeczeństwo dobrze poznało jej gospodarzy — przewodniczącego GRN, któ- 
rym jest sekretarz Komitetu Gminnego PZPR, oraz naczelnika gminy. Do- 
brze przyjęte zostało wyposażenie gminy w szersze uprawnienia, umożli- 
wiające jej prawidłowe kierowanie życiem gospodarczym, zaspokajanie po- 
trzeb ludności, pobudzanie przemian społecznych. 

Gminy i miasta stały się ogniwami, w których rzeczywisty początek biorą 
wszystkie procesy społeczne i gospodarcze, decydujące o tempie rozwoju 
kraju i jego poszczególnych regionów. Tym samym zbędne stało się istnie- 
nie trójstopniowego układu terenowych organów władzy i administracji 
państwowej. Stwierdzenie to potwierdziły przeprowadzone przez Urząd 
Rady Ministrów w latach 1973—1974 wszechstronne badania w około 200 
powiatach i ponad 500 gminach. Wyniki tych badań wykazały, że istnienie 
powiatu, stającego się w rzeczywistości swoistą „stacją przekaźnikową” 
między województwem oraz gminą i miastem, powodowało rozproszenie 
sił i środków przeznaczonych na realizację postawionych zadań. Był to 
układ społecznie kosztowny i mało efektywny w działaniu. Świadczyć 
o tym może stosunek liczby pracowników urzędów powiatowych do liczby 
pracowników urzędów gmin. Wynosił on niemal jak 1:1. Ilość pracowni- 
ków urzędu powiatowego przypadająca na jeden urząd gminy wynosiła 
średnio 13 osób, a więc tyle, ile przeciętnie liczył aparat gminny. 

Już od pierwszych dni po uruchomieniu nowego systemu widać, że 
wprowadzenie dwuinstancyjności usprawni funkcjonowanie administracji, 
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że cdpowiada ona potrzebom kierowania nowoczesnymi, złożonymi proce- 
sami społeczno-gospodarczymi, które wymagają szybkich decyzji oraz ich 
bezzwłocznego wprowadzania w życie. Administracja działa sprawniej, je- 
Śli eliminuje się szczeble pośrednie, które są jedynie pośrednikami w prze- 
kazywaniu zaleceń i dyrektyw władz nadrzędnych, a podstawowe ogniwo 
administracji zostaje bezpośrednio powiązane z ogniwem dyspozycyjnym. 

Jesteśmy w toku niełatwego zadania tworzenia przejrzystego układu, 
który charakteryzuje się spłaszczeniem struktur organizacyjnych orga- 
nów administracji oraz ich pełnym uczytelnieniem. W nowej postaci są one 
zrozumiałe dla każdego obywatela, eliminują występowanie dublujących 
się lub krzyżujących kompetencji. Obecny układ sprowadza się bowiem do 
dwóch stopni, tj. do ogniwa podstawowego — o funkcjach bezpośredniego 
zarządzania i administracji oraz do ogniwa nadrzędnego — o wyraźnie 
sprecyzowanych funkcjach programujących, koordynacyjnych i kontrol- 
nych. 

W wyniku reformy ogniwo podstawowe staje się zasadniczą instancją 
w postępowaniu administracyjnym. Jasno skrystalizowana zasada wyraź- 
nego umiejscowienia odpowiedzialności za realizację poszczególnych zadań 
umożliwia usprawnienie i przyśpieszenie procesu planowania, który przy 
istnieniu ogniwa pośredniego był znacznie utrudniony w warunkach szyb- 
kiego rozwoju funkcji i wzrostu roli planowania w rozwoju naszego kraju. 


Tym większe znaczenie mieć dziś będą konkretne działania, zmierzające 
do wykorzystania reformy dla rozwijania aktywności społecznej miesz- 
kańców miast i wsi. Samorząd mieszkańców, który dla rad narodowych 
jest jednym z najważniejszych ogniw w zacieśnianiu współdziałania z lud- 
nością, może i powinien znacznie zintensyfikować swą działalność. 

Bardzo ważne jest, że argumenty przemawiające za reformą zrozumiała 
i poparła ogromna większość aktywu politycznego, społecznego i gospodar- 
czego w terenie. W ostatnim czasie działacze ci dostrzegali niekorzystne 
gospodarczo i społecznie zjawiska, związane z układem trójszczeblowym. 
Szukali też skuteczniejszych rozwiązań, wysuwali propozycje zmian, zdol- 
nych zapewnić władzom terenowym lepsze warunki kształtowania proce- 
sów rozwojowych. Do takich prób należało np. zaliczyć powoływanie 
wspólnych organów władzy i administracji państwowej dla powiatów i są- 
siadujących z nimi miast stanowiących powiaty. Eksperyment ten, zapo- 
czątkowany w grudniu 1971 r. z inicjatywy władz politycznych wojewódz- 
twa wrocławskiego, został szybko podchwycony przez województwa poz- 
nańskie i bydgoskie. Słuszność tych rozwiązań w pełni zaakceptowana zo- 
stała w drugim etapie reformy przez powołanie wspólnych organów wła- 
dzy i administracji państwowej dla 15 powiatów i miast (łącznie w 7 wo- 
jewództwach). Doświadczenia te wykorzystane zostały także w stosunku 
do gmin i małych miast. 

Z inicjatywy władz politycznych województwa rzeszowskiego, Rada Mi- 
nistrów w 1972 r. podjęła decyzję utworzenia powiatu bieszczadzkiego 
przez połączenie powiatów leskiego i ustrzyckiego oraz części powiatu sa- 
nockiego, a więc zintegrowanie małych i słabych jednostek terytorialnych 
w jeden większy układ przestrzenno-gospodarczy. Ale pojedyncze posu- 
nięcia tego rodzaju nie mogły wystarczyć. Wśród 314 powiatów mieliśmy 


JANUSZ WIECZOREK 


bowiem znaczną liczbę małych. Prawie 85 proc. powiatów liczyło mniej niż 
10 grnin, w tym 42 proc. powiatów — zaledwie od 4 do 6 gmin. 

Również dotychczasowy układ województw nie zapewniał racjonalnego 
wykorzystania sił i środków dla równomiernego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego objętych terenów. Nie mogły one zapewnić ścisłej i wszech- 
stronnej więzi władz wojewódzkich z ludnością miast i wsi na terenach 
nieraz bardzo znacznie oddalonych od centrów zarządzania i kierowania. 
Stwierdzenie to można potwierdzić następującym faktem: trzy największe 
województwa: warszawskie, poznańskie i lubelskie zajmowały 26 proc. 
terytorium naszego kraju, skupiały 24 proc. wszystkich powiatów i 26 proc. 
wszystkich gmin w kraju. 

Po utworzeniu 49 województw władze wojewódzkie stają się przede 
wszystkim organami programującymi i planującymi procesy rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Powierzony im został odpowiedni zakres kontroli 
oraz koordynacji działalności gospodarczej, socjalnej, oświatowo-kultural- 
nej i administracyjnej w stosunku do organów gminnych i miejskich. Or- 
gany wojewódzkie sprawują nadzór nad całokształtem działalności orga- 
nów podstawowych, służą im instruktażem i pomocą. 

Problem nie sprowadza się więc do zniesienia powiatów. Mamy jako- 
ściowo nowy podział terytorialny, którego fundamenty zbudowane zostały 
pierwszym etapem reformy, przez powołanie gmin. Obecny układ teryto- 
rialny charakteryzuje się dążeniem do optymalnego rozwoju wszystkich 
regionów przy intensywnym i prawidłowym wykorzystaniu specjalizacji 
oraz regionalnego podziału pracy, a więc również do likwidacji występują- 
cych jeszcze dysproporcji w poziomie społeczno-gospodarczego rozwoju. 
Wyraźnemu zwiększeniu ulec powinien poziom integracji społecznej i go- 
spodarczej województw. Powstają nieporównanie lepsze warunki realizacji 
socjalistycznych założeń zagospodarowania przestrzennego — tworzenia 
jednorodnych i wewnętrznie zharmonizowanych struktur obszarowych 
oraz dostosowania ich rozwoju do warunków fizjograficznych i glebowych, 
zasobów kadrowych i bogactw naturalnych. Gdy poprzednio granice wo- 
jewództw niejednokrotnie dzieliły okręgi przemysłowe — np. zagłębie mie- 
dziowe i siarkowe — obecnie tworzą one obszar w miarę jednolity pod 
względem profilu społeczno-ekonomicznego i specjalizacji gospodarczej. 
Optymalizacja kierunków rozwojowych w gospodarce rolnej i produkcji 
przemysłowej przyniesie w perspektywie wielkie korzyści województwom 
i ekonomice kraju. 

Z zadowoleniem opinii społecznej spotka się także powstanie silnego za- 
plecza dla rozwoju usług w mieście i na wsi w oparciu o dobrze funkcjo- 
nujące i wyposażone bazy regionalne. O wiele pełniejsze formy przyjmuje 
dążenie do tworzenia optymalnych warunków dla zwartej sieci głównych 
magistrali i dróg łączących siedzibę województwa z terenem, co wymaga 
ulepszenia układu PKS, PKP i łączności pocztowo-telekomunikacyjnej. 

Konkretne warunki powodują, że nowe województwa są zróżnicowane 
pod względem obszaru, potencjału gospodarczego, liczby mieszkańców, 
wchodzących w ich skład jednostek podstawowych oraz powierzchni użyt- 
ków rolnych. Największe pod względem liczby mieszkańców jest woje- 
wództwo katowickie (3,4 mln osób), obejmujące całość aglomeracji górno- 
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śląskiej i Górnośląski Okręg Przemysłowy. Jest to przy tym teren najsil- 
niej zurbanizowany, o najgęstszym poza trzema województwami miejskimi 
— warszawskim, łódzkim i krakowskim zaludnieniu, które wynosi 508 
osób na 1 km?. Województwem najmniejszym ludnościowo jest chełmskie, 
liczące 224,4 tys. mieszkańców. Pod względem powierzchni największe jest 
województwo olsztyńskie, które obejmuje 12.332 km?*. Najmniejsze prze- 
strzennie jest województwo bielskie (3.703 km?) z aglomeracją Bielska-Bia- 
łej, która szybko rozwija się pod wpływem procesów inwestycyjnych. 

O utworzeniu pewnej liczby małych województw, do których należą 
np. województwa bialsko-podlaskie, chełmskie, skierniewickie i sieradzkie, 
zdecydowały względy aktywizacyjne. Kilka powstało ze względu na ko- 
nieczność odciążenia niektórych dotychczasowych województw, np. lubel- 
skiego, przed którym stoją niezwykle odpowiedzialne zadania zapewnienia 
sprawnego przebiegu priorytetowej inwestycji — budowy Lubelskiego Za- 
głębia Węglowego. Można już ocenić, że nowy podział terytorialny spotkał 
się z pozytywnym oddźwiękiem społecznym. Liczne wypowiedzi podkre- 
ślają, że dzięki jednorodności warunków geofizycznych, klimatycznych, de- 
mograficznych, w oparciu o istniejący już i przewidywany potencjał go- 
spodarczy poszczególne tereny będą mogły rozwijać się szybciej, lepiej wy- 
korzystując swe rezerwv i możliwości aktywizacyjne, kształtując korzystną 
dla swej społeczności i dla całego kraju specjalizację: przemysłową, rol- 
niczo-żywnościową czy turystyczną. | 

W odniesieniu do największych miast przyjęto odmienne rozwiązania 
strukturalno-organizacyjne. Warszawa, jako stolica kraju, miasto Łódź 
— druga wielka aglomeracja miejska i miasto Kraków, którego dynamicz- 
ny rozwój wyznacza przede wszystkim Nowa Huta — stały się wojewódz- 
twami miejskimi. Biorąc pod uwagę pozytywne doświadczenie funkcjono- 
wania wspólnych organów władzy i administracji państwowej w niektó- 
rvch powiatach i miastach województwa wrocławskiego, utworzono dla 
miasta Wrocławia i województwa wrocławskiego wspólne organy władzy 
i administracji, zachowując jednocześnie we Wrocławiu dzielnice. Po kon- 
sultacji z aktywem Poznania przyjęte zostało odmienne rozwiązanie: za- 
chowany został miejski organ władzy i administracji państwowej podpo- 
rządkowany organowi wojewódzkiemu. Zniesione zostały dzielnice, przy 
czym dla załatwiania masowo występujących spraw indywidualnych stwo- 
rzono możliwości powoływania ekspozytur urzędu miasta. 

Zróżnicowane rozwiązania zastosowane przy organizacji władz pięciu 
największych miast, które skupiają ponad 11 proc. ludności kraju, nie bę- 
dą zapewne ostatecznymi. W konfrontacji z życiem, z opiniami obywateli 
powinniśmy w przyszłości opracować najwłaściwszy wzór strukturalno-or- 
ganizacyjny dla tego typu miast. Nie przesądzając z góry, pozostawia się 
więc praktyce codziennego działania potwierdzenie, które z rozwiązań bę- 
dzie najlepiej sprzyjać sterowaniu procesami rozwojowymi aglomeracji. 


* 


Wszystko świadczy, że sprawą najważniejszą t decydującą jest dziś dal- 
sze, szybkie umacnianie gminnych organów władzy i administracji pań- 
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stwowej. Dzięki poprzednim etapom reformy wzrosła rola gminnych rad 
narodowych i naczelników gmin. W nowej strukturze organizacyjnej, przy 
rozszerzonych uprawnieniach, gminy osiągają znacznie lepsze wyniki, sku- 
teczniej oddziałują na wzrost produkcji oraz postęp społeczny i kultu- 
ralny. Zniesienie ogniwa powiatowego w naturalny sposób łączy się z dal- 
szym zwiększeniem uprawnień gmin, tworząc zarazem możliwość dopływu 
doświadczonych, wykwalifikowanych i sprawdzonych kadr, zdolnych za- 
pewnić sprawne wykonanie zadań ciążących na gminach. 


„„.Zasadniczym i długofalowym celem reformy — mówił na XVII Ple- 
num KC PZPR tow. E. Gierek — jest umocnienie gmin i miast, a więc 
jednostek bezpośrednio zajmujących się sprawami produkcji rolnej, roz- 
wojem usług, przemysłem terenowym, gospodarką komunalną, handlem, 
ochroną zdrowia. Od ich działania w wielkiej mierze zależy realizacja na- 
szej polityki społecznej. W tych ogniwach urzeczywistnia się na co dzień 
kontakt władzy ze społeczeństwem, z ludźmi. Tam rozstrzygają się głów- 
ne problemy powszechnej oświaty i kultury. Stąd też praca podstawo- 
wych ogniw władz terenowych, demokratyzm i sprawność ich działania 
muszą znajdować się w centrum uwagi całej partii”. 


Skoro mowa o problematyce kadrowej, należy podkreślić fakt bardzo 
ważny: już od pierwszych tygodni widać, że dzięki reformie powstaje 
możliwość kadrowego wzmocnienia nie tylko urzędów gmin, lecz również 
innych instytucji i organizacji społeczno-gospodarczych w terenie. Do- 
konywane zmiany sprzyjają wydatnej poprawie doboru i poziomu kadr w 
całej administracji terenowej, zapewniają na każdym szczeblu — w gmi- 
nie, mieście i w województwie — możliwość zatrudnienia wartościowych 
fachowców, prawidłowego wykorzystania wielu wysokiej klasy specjali- 
stów. 


Bardzo istotnym i cennym zjawiskiem jest rozwijająca się od pierw- 
szych dni wdrażania reformy dyskusja nad perspektywami rozwoju miast 
— również tych, które dotychczas były siedzibami powiatów. Uzyskały 
one większą samodzielność i szersze kompetencje, będą więc mogły w przy- 
szłości lepiej rozwiązywać swoje problemy. Uwolnienie ich od funkcji ad- 
ministracyjnych wobec przyległych terenów — funkcji, które w istocie 
spełniały ostatnio wśród czynników miastotwórczych jedynie drugorzędną 
rolę — sprawia, iż uwaga władz, aktywu i społeczeństwa skupia się na 
umacnianiu głównych podstaw roli i rozwoju tych miast: ich funkcji 
gospodarczej — produkcyjnej, handlowej i komunikacyjnej, a także funkcji 
społecznej, oświatowej i kulturalnej. Istotnych pod tym względem argu- 
mentów dostarcza program XV Plenum KC PZPR. Zawarte w nim zało- 
żenia dotyczące gospodarki żywnościowej kładą nacisk na obsługę potrzeb 
wsi, na szybki rozwój usługowego zaplecza rolnictwa. Wynikające stąd 
funkcje określą rolę wielu miast w sposób o wiele korzystniejszy i trwal- 
szy niż funkcje administracyjne. Zintegrowanie jednostek gospodarczych, 
socjalnych i kulturalnych, wspólne plany gospodarcze i budżety — wszyst- 
ko to zobowiązuje, aby zadania, jakie stoją przed miastami, realizowane 
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dziś były sprawniej i pełniej, w zgodności ambicji lokalnych z interesami 
kraju jako całości. 


zk 


Mamy więc w sumie dobry, choć z pewnością trudny początek nowego 
etapu działalności organów władzy i administracji w terenie. Początek jest 
zawsze bardzo ważny: tworzy istotne dla przyszłej działalności doświad- 
czenia, kształtuje stosunki w zespołach, zapoczątkowuje długotrwałe meto- 
dy działania. Ze względu na ogromne zainteresowanie reformą, każdy krok 
dokonany w tym okresie, treść i skutek każdej decyzji, celowość i politycz- 
ne znaczenie wszystkich poczynań wywierają wpływ na społeczną ocenę 
reformy, na klimat otaczający nowe ogniwa władzy i administracji. Za- 
dania, jakie stoją przed nowo powstałymi organami, są niezwykle waż- 
ne i odpowiedzialne: chodzi o jak najlepsze uwieńczenie realizacji pro- 
gramu VI Zjazdu oraz o stworzenie optymalnych warunków dla decyzji 
VII Zjazdu PZPR. 

Warunkiem spełnienia oczekiwań związanych z trzecim etapem refor- 
my jest lepsza praca wszystkich ogniw aparatu władzy i administracji 
terenowej. Opinie, jakie wyrażano w tej sprawie na czerwcowych naradach 
aktywu politycznego i gospodarczego, znajdują pełne poparcie społeczeń- 
stwa. Wskazują one na konieczność szybkiego przyzwyciężania trudności 
okresu pionierskiego, natychmiastowego podejmowania obowiązków oraz 
konsekwentnego sterowania przebiegiem reorganizacji w taki sposób, aby 
osiągać ejekty lepsze niż w przeszłości, nic nie tracąc z dotychczasoweg 
dorobku. | 
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Szybki wzrost dochodów pieniężnych ludności zrodził zwiększone zapo- 
trzebowanie na żywność, szczególnie na mięso i jego przetwory. W global- 
nym spożyciu dóbr naturalnych żywność stanowiła w 1974 r. ok. 42 proc. 
Jednocześnie w latach 1971—1974 produkcja rolna wzrosła w miejsce pla- 
nowanych 15—17 proc. o 25 proc. Podstawą rozwoju tej produkcji było 
stworzenie przez partię i rząd odpowiednich warunków społecznych i eko- 
nomicznych, sprzyjających szybkiej intensyfikacji rolnictwa. O ile w la- 
tach 1950—1970 średni wzrost produkcji globalnej rolnictwa wynosił od 
2,5 do 3,0 proc. rocznie i był na poziomie średniego przyrostu tej produkcji 
w rozwiniętych gospodarczo krajach europejskich, to w latach 1971—1974 
wyniósł on ok. 6 proc. rocznie. 


Głównym celem działalności rolnictwa jest coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb życiowych społeczeństwa, przede wszystkim w zakresie żywności, 
której zarówno potrzeby, jak i związane z nimi perspektywy wzrostu pro- 
dukcji rolnej zostały określone przez XV Plenum KC PZPR. 


Aktualne prognozy przewidują, że fundusz spożycia wzrośnie do 1980 r. 
o ok. 30 proc. w stosunku do poziomu osiągniętego w 1975 r. Aby pokryć 
potrzeby na białko zwierzęce, trzeba dążyć do rozwoju pogłowia zwierząt 
gospodarskich oraz podniesienia ich produktywności, m. in. w drodze do- 
skonalenia rozwiązań technologicznych i technicznych oraz prac hodowla- 
no-selekcyjnych. Proces wytwórczy w rolnictwie będzie bowiem w przy- 
szłości przebiegał w innych niż obecnie warunkach. W sytuacji zmniejsze- 
nia się w rolnictwie ludności zawodowo czynnej wyniknie konieczność do- 
konania zasadniczych zmian w technologii i technice produkcji. 


Zarówno w gospodarstwach uspołecznionych, jak i w sektorze indywi- 
dualnego rolnictwa konieczny staje się dalszy rozwój specjalizacji, szcze- 
gólnie w produkcji zwierzęcej, a zatem organizowanie gospodarstw stosu- 
jących nowoczesne formy wytwarzania. 


Nowoczesną hodowlę odróżniają od tradycyjnej przede wszystkim: 


— koncentracja i specjalizacja produkcji, podział cyklu hodowlanego 
na fazy fizjologiczne, ściśle związane z rozwojem zwierząt; 


— znaczna wydajność pracy w wyniku mechanizacji podstawowych 
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czynności dotyczących przygotowania i zadawania pasz, usuwania odcho- 
dów itd.; 

— pełniejsze wykorzystanie pomieszczeń, lepsza ich funkcjonalność 
i korzystne warunki środowiskowe; 


— zmniejszenie nakładów paszy na jednostkę produkcji. 


Wprowadzanie nowoczesnych technologii w produkcji zwierzęcej według 
zasad rytmu produkcyjnego stosowanego w fabrykach przemysłowych 
(stąd zwanych formami „przemysłowymi ') jest możliwe w gospodarstwach 
uspołecznionych, a także w tych gospodarstwach indywidualnych, które 
zmieniły swój profil produkcyjny i dostosowały go do przyjętej specjali- 
zacji. Do podjęcia nowoczesnych metod wytwarzania nadaje się przede 
wszystkim produkcja drobiarska, a następnie produkcja tuczników, mło- 
dego bydła rzeżnego, a także mleka. 


W państwowych gospodarstwach rolnych już pod koniec lat sześćdzie- 
siątych podjęto prace nad wdrażaniem przemysłowych metod w produkcji 
zwierzęcej. Celem przyspieszenia tych procesów podjęto decyzję w sprawie 
zakupu za granicą nowoczesnych rozwiązań technologicznych i zbudowa- 
nia ferm przemysłowych. Fermy takie są budowane również w oparciu 
o własne koncepcje technologiczne i budowlane. 


Pierwszą taką „fabryką” o technologii przemysłowej uruchomioną w 
kraju była ferma trzody chlewnej o zdolności produkcyjnej 36500 tuczni- 
ków rocznie w Kołbaczu, w woj. szczecińskim. Następnie wybudowano 
sześć ferm według tego samego projektu. Ponadto budowane są fermy 
o dość szerokim profilu produkcyjnym, zakupione po 1 egzemplarzu za 
granicą. Fermy typu węgierskiego zakupiono łącznie z dostawą budynków 
i wyposażeniem mieszalni pasz oraz oczyszczalnią ścieków. Budowane są 
również fermy oparte na rozwiązaniach krajowych typu „Poznań”, „Byd- 
goszcz”, „Bisprol”. 


W zakresie chowu bydła budowane są fermy o rocznej zdolności pro- 
dukcyjnej 3 tys. opasów według udanego projektu „Bisprolu”, jak rów- 
nież fermy innego typu, m. in. zakupione na Węgrzech. Dla hodowli krów 
mlecznych znajdują się w próbach produkcyjnych obory pięciu typów, 
oparte na projektach krajowych (od 250 do 900 krów każda). Najbliższa 
przyszłość pokaże, które z nich okażą się w naszych warunkach najbar- 
dziej korzystne. 


Zatrudnieni w fermach przemysłowych pracownicy wykonują prace o 
innym charakterze niż w fermach o tradycyjnej technologii. Polega ona 
głównie na dozorowaniu zwierząt, obsłudze i konserwacji urządzeń oraz 
utrzymywaniu niezbędnej higieny. W fermach przemysłowych uzyskuje 
się również znaczną obniżkę kosztów wytwarzania nie tylko dzięki zmniej- 
szaniu nakładów na robociznę i lepszemu wykorzystaniu pomieszczeń, ale 
przede wszystkim dzięki możliwości zastosowania takiego systemu żywie- 
nia zwierząt, który pozwala w pełni wykorzystać zdobycze nauki o pa- 
szach, fizjologii trawienia, a także organizacji karmienia. 


Przemysłowy kierunek produkcji zwierzęcej związany jest ściśle z no- 
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woczesnym budownictwem i daleko posuniętą mechanizacją procesów ży- 
wienia i usuwania obornika. Obecnie przy podejmowaniu inwestycji prze- 
znaczonych dla produkcji zwierzęcej trzeba uwzględnić kilka ważnych 
czynników, a przede wszystkim wzrastającą migrację ludności ze wsi do 
miast i ośrodków przemysłowych oraz konkurencyjność warunków pracy 
w przemyśle. 


Dla młodych ludzi podejmujących pracę w fermach przemysłowych wa- 
runki pracy i płacy nie są gorsze niż w przemyśle. Zachęcająco działa na 
nich również szansa uzyskania nowego mieszkania, różnych świadczeń 
wynikających z układu zbiorowego pracy w rolnictwie oraz podobny, jak 
w przemyśle, czas codziennej pracy. 


W państwowych gospodarstwach rolnych przebiega proces tworzenia 
większych przedsiębiorstw, obejmujących 10 tys. i więcej ha ziemi. Roz- 
wija się zorganizowana kooperacja. między poszczególnymi PGR, jak 
również między gospodarstwami uspołecznionymi i indywidualnymi, czego 
przykładem może być Zjednoczenie Rolniczo-Przemysłowe w Kętrzynie. 
W związku z postępującą w niektórych rejonach kraju koncentracją ziemi 
w rękach państwa przewiduje się stawianie w PGR nie tylko pojedynczych 
budynków czy ferm, ale również kompleksów fermowych i to wszędzie 
tam, gdzie istnieje gospodarcze uzasadnienie takiego rozwiązania. 


W latach 1976—1980 wszystkie poważniejsze inwestycje dla produkcji 
zwierzęcej będą polegać w gospodarstwach uspołecznionych na budowie 
ferm typu przemysłowego. Doświadczenia nabyte przy eksploatacji dotych- 
czas wybudowanych ferm pozwolą na wybranie najbardziej praktycznych 
dla nas technologii i rozwiązań budowlanych. 


W gospodarce indywidualnej postępować będzie w przyszłości proces 
„wypadania” z produkcji gospodarstw bez następców, gospodarstw zanied- 
banych oraz gospodarstw chłoporobotników, którzy swoją ziemię zamie- 
niać będą na działki przyzagrodowe. Pozostanie natomiast grupa gospo- 
darstw mających jeszcze wolną siłę roboczą, ale które część dochodów 
czerpać będą spoza rolnictwa, oraz grupa gospodarstw specjalistycznych, 
o niewielkim wprawdzie zatrudnieniu, które jednak przez koncentrację 
produkcji zapewniać będą swoim właścicielom odpowiednie dochody. Spe- 
cjalizacja poszczególnych gospodarstw prowadzić będzie z kolei do specja- 
lizacji wsi i gmin, a w konsekwencji rejonów. Pociągnie to za sobą koope- 
rację międzysektorową i stanowić będzie podłoże do powstawania chłop- 
skich zespołów produkcyjnych. Do czynników wpływających na tworzenie 
się gospodarstw specjalistycznych należy zaliczyć przede wszystkim pełne 
zaopatrzenie w środki produkcji, szeroki wachlarz usług oraz dobry in- 
struktaż fachowy. Aby zapewnić warunki techniczne do podejmowania 
specjalizacji produkcji, należy rozwijać odpowiednie budownictwo inwen- 
tarskie, ułatwiając dostawy materiałów budowlanych, urządzeń, budynków 
i sprzętu mechanicznego oraz zwiększać usługi w zakresie budownictwa 
inwentarskiego, montażu elementów, mechanizacji itd. 


- Równocześnie istnieje konieczność modernizacji istniejących i spraw- 
nych technicznie budynków, aby lepiej wykorzystać pomieszczenia dla 
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produkcji zwierzęcej. W tym celu zostały opracowane wieloletnie progra- 
my modernizacji, które w gminnych planach budownictwa traktowane są 
— z punktu widzenia momentów zaopatrzenia i doradztwa fachowego — 
tak jak nowe budownictwo inwentarskie. 


Wszystkie te poczynania powinny sprzyjać koncentracji produkcji zwie- 
rzęcej. Dotychczasowe obserwacje i wyniki wielu gospodarstw indywidual- 
nych wskazują na znacznie wyższą efektywność produkcji u tych rolników, 
którzy specjalizują się w określonej gałęzi produkcji zwierzęcej. Mają oni 
zwykle szerszy zakres wiadomości fachowych, żywią racjonalnie zwierzę- 
ta, przestrzegają zasad zoohigieny, a przede wszystkim gromadzą odpo- 
wiednie zapasy pasz. Ponadto wytwarzają jednolite produkty w znacznych 
ilościach i stają się pożądanymi partnerami przemysłu spożywczego. 


% 


Dalszy rozwój naszej gospodarki stwarza konieczność dostarczenia na 
rynek coraz więcej artykułów żywnościowych wysokiej jakości, w których 
mięso i jego przetwory zajmują pierwsze miejsce. Stawia to przed rolni- 
ctwem trudne zadania znacznego zwiększenia liczby pogłowia i jego pro- 
dukcyjności. W 1980 r. powinniśmy osiągnąć pogłowie bydła na poziomie 
ok. 15 mln sztuk, w tym 6,7 mln sztuk krów, ok. 25—26 mln sztuk trzody 
chlewnej, ok. 4 mln sztuk owiec, ok. 20 mld litrów mleka, ok. 5,6 min t 
produkcji żywca, ok. 9 mld sztuk jaj. 


W chowie bydła uzyskujemy obecnie pomyślne wyniki, natomiast w 
chowie owiec nastąpiła stagnacja. Decyzje rządowe z jesieni 1974 r. po- 
prawiające znacznie SPIACAMO hodowli SA zwierząt powinny dać wi- 
doczne efekty. 


Celem powiększenia produkcji żywca wołowego konieczne jest systema- 
tyczne organizowanie jego produkcji w gospodarstwach indywidualnych, 
m. in. przez kontynuowanie chowu cieląt, dotychczas przeznaczanych na 
ubój. Ponadto dobre efekty otrzymuje się dzięki przeznaczaniu na opas 
zwierząt, pochodzących z krzyżowania naszego bydła z bydłem ras mięs- 
nych. Zwiększenie produkcyjności krów łączy się nie tylko z konieczną 
poprawą pielęgnacji i żywienia, ale również z wymianą w niektórych czę- 
ściach kraju mniej wartościowego bydła czerwonego i bezrasowego na 
bydło ras nizinnych, bardziej wydajne. 


Objęcie sztuczną inseminacją już obecnie ok. 85 proc. pogłowia krów 
i dalsze jej rozszerzanie również na pogłowie innych zwierząt, a przede 
wszystkim loch, stwarza możliwość pozytywnego oddziaływania na pogło- 
wie masowe, dzięki szerokiemu wykorzystywaniu dobrych rozpłodników, 
a tym samym ograniczaniu chorób rozprzestrzenianych podczas krycia 
naturalnego. 


W zaopatrzeniu rynku wewnętrznego w mięso podstawową rolę odgry- 
wać będzie nadal trzoda chlewna, której udział w ogólnej produkcji mięsa 
wynosi ok. 60 proc. Wprawdzie na naszych stołach coraz częściej pojawia 
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się wołowina, mięso drobiowe, ryby, niemniej na rozwój pogłowia trzody 
chlewnej i produkcję żywca wieprzowego nadal trzeba kłaść nacisk. 


Podstawowym kierunkiem produkcji będzie świnia typu mięsnego, o wy- 
sokich przyrostach wagi, dobrym wykorzystaniu paszy, posiadająca mięso 
o poszukiwanych walorach kulinarnych. Na wzrost produkcji wieprzowi- 
ny zasadniczy wpływ ma użytkowość rozpłodowa stada podstawowego, 
czyli liczba prosiąt uzyskiwana od każdej lochy. Jest ona nadal niezadowa- 
lająca i musi być zwiększona. Wprawdzie na to zjawisko wpływa wiele 
czynników, takich jak żywienie, pomieszczenie, pielęgnacja itd., ale wszyst- 
kie one znajdują się w rękach hodowców. Ich fachowość i umiejętność 
oddziałują szczególnie na ujawnienie się wielu korzystnych cech u zwie- 
rząt szlachetnych, o bogatym zespole genów. Zwierzęta te w gorszych 
warunkach bytowania dają niższą produkcję. Dlatego na poprawę warun- 
ków hodowlanych trzody chlewnej trzeba będzie nadal kłaść szczególny 
nacisk, m. in. podczas szkolenia rolników, pokazów, konkursów itd. 


Postęp w użytkowości rozpłodowej trzody chlewnej można uzyskać rów- 
nież na drodze krzyżowania międzyrasowego i domieszki krwi świń tej 
samej rasy, pochodzących z odrębnych środowisk. Do 1980 r. krzyżowanie 
międzyrasowe trzody chlewnej o znaczeniu towarowym zostanie wprowa- 
dzone w kraju na szeroką skalę. W tym celu konieczna jest realizacja w 
poszczególnych regionach kraju opracowanych planów w tym zakresie, 
opartych o wytyczne Ministerstwa Rolnictwa. 


Krajowy plan krzyżowania trzody chlewnej wymaga zorganizowanego 
realizowania go: w hodowli zarodowej ras czystych, w hodowli reproduk- 
cyjnej, prowadzącej I fazę krzyżowania, w zorganizowanym chowie maso- 
wym, realizującym II fazę krzyżowania itd. 


Szczególną uwagę należy poświęcić aktywizacji chowu owiec, gdyż pro- 
dukcja owczarska jest nie tylko produkcją antyimportową (wełna, skóry), 
ale stanowi również atrakcyjną pozycję eksportową (żywiec, tusze baranie). 
Podjęte w jesieni 1974 r. decyzje ekonomiczne wspierać będzie działalność 
organizacyjno-propagandowa ze strony administracji terenowej i jednostek 
gospodarczych. Rozwojowi chowu owiec sprzyjać powinna koncentracja 
produkcji, która umożliwia znaczne obniżenie nakładów pracy, co szczegól- 
nie liczy się w gospodarstwach, których właściciele osiągnęli już górną 
granicę wieku produkcyjnego. Należy zwracać szczególną uwagę na wzrost 
pogłowia owiec w gospodarstwach uspołecznionych oraz na szybki rozwój 
bazy reprodukcyjnej materiału matecznego owiec w gospodarstwach indy- 
widualnych. Kółka rolnicze i ich spółdzielnie powinny doskonalić usługi, 
szczególnie w zakresie strzyżenia owiec, oraz organizować opiekę zdrowot- 
ną nad pogłowiem, sprawowaną przez specjalistów — lekarzy weterynarii. 


* 


Podstawową rolę w realizacji zamierzeń związanych z powiększaniem 
produkcji zwierzęcej odgrywać będą prawidłowe żywienie, organizacja 
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bazy paszowej, konserwacja pasz. Wprawdzie na tym odcinku w ostatnich 
latach można zauważyć pewien postęp, ale nadal występują okresowe braki 
paszowe, niewłaściwe gospodarowanie posiadanymi zasobami, przypadko- 
we racjonowanie pasz. Z uwagi na ograniczone możliwości zwiększania 
areału gruntów ornych pod uprawę roślin pastewnych, uzyskanie odpo- 
wiedniej ilości pasz na pokrycie wzrastającego zapotrzebowania musi na- 
stępować przez podwyższenie wydajności z jednostki powierzchni oraz 
ograniczanie strat w zbiorach pasz. Do najważniejszych zadań w tym za- 
kresie należą: 


— nastawienie produkcji roślinnej na pokrycie potrzeb paszowych oraz 
wprowadzenie najbardziej wydajnych kultur paszowych przy równocze- 
snym ograniczeniu ich liczebności, ułatwiającej wprowadzenie monodiety 
w żywieniu zwierząt; 


— upowszechnianie nowoczesnych, racjonalnych technologii konserwo- 
wania, przechowywania i żywienia zwierząt; 


— poprawa agrotechniki uprawy roślin paszowych, zbożowych i prze- 
mysłowych dla podniesienia wydajności jednostkowej z hektara; 


— intensyfikacja produkcji na trwałych użytkach zielonych, pełne ich 
zagospodarowanie, pielęgnacja i nawożenie, a także właściwe użytkowanie; 


— wprowadzenie zasady bilansowania potrzeb paszowych w każdym 
gospodarstwie z uwzględnieniem 20—25 proc. rezerwy w stosunku do 
rocznych potrzeb. 


Rolnictwo korzysta ze zwiększonych dostaw mieszanek, koncentratów 
i dodatków paszowych. 


Możliwości produkcyjne przemysłu paszowego są ograniczone, ceny kom- 
ponentów wysokobiałkowych na rynkach światowych uległy znacznemu 
podwyższeniu. Aby wyrównać krajowy bilans zbóż, trzeba by dokonać za- 
kupu kosztownych pasz na rynkach zagranicznych. W tych warunkach pa- 
sze od państwa nie mogą ani obecnie: ani w przyszłości pokrywać zapo- 
trzebowania pasz gospodarskich, lecz stanowić jedynie ich uzupełnienie. 


W celu zwiększania produkcji zwierzęcej rolnictwo nasze korzysta i na- 
dal będzie korzystać z pomocy kredytowej i finansowej państwa. Uwidacz- 
nia się ona w procesach inwestycyjnych. dostawach środków produkcji, 
polityce podatkowej oraz w bezpośrednich dotacjach, np. na rozwój pro- 
dukcji zwierzęcej (zakup rozpłodników. reprodukcyjnych zwierząt żeńskich 
ksh Ważnym problemem jest więc efektywne wykorzystywanie tych kre- 

ytów. 


W realizacji programu rozwoju produkcji zwierzęcej ważną rolę speł- 
nia służba rolna, szczególnie szczebla gminnego, której zadaniem 
jest organizowanie produkcji. instruktaż, doradztwo, krzewienie postępu 
i ogólnej kultury na wsi Musi ona w coraz szerszym zakresie zdobywać 
autorytet i zaufanie producentów. 
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Szczególne zadania ma do spełnienia również służba lekarsko-weteryna- 
ryjna, przede wszystkim w dziedzinie oddziaływania na poprawę warun- 
ków zoohigienicznych w miejscu produkcji, na właściwe uzyskiwanie 
i przechowywanie produktów, zapobieganie schorzeniom u zwierząt i czu- 
wanie nad stanem zagrożenia epizootycznego kraju. 


Rolnictwo polskie znajduje się nadal w fazie zwiększania produkcji, ale 
już obecnie i w przyszłości przechodzić musi do fazy bardziej precyzyjnego 
regulowania struktury produkcji, poszukiwania dróg poprawy jej jakości 
i obniżania kosztów wytwarzania. Praktyka wykazała, że koncepcja nada- 
nia czynnikom ekonomicznym funkcji stymulatora wzrostu produkcji jest 
słuszna i realna. Stosowanie tej koncepcji w sektorze indywidualnym 
sprzyja kształtowaniu takich stosunków, w których prywatny charakter 
wytwarzania wiązany jest m. in. przez kontraktację planowym systemem 
gospodarki narodowej. 


Mimo korzystnych tendencji w produkcji zwierzęcej dalszy jej rozwój 
oraz niezbędne przemiany w technice i we wzroście koncentracji, jak 
również dążenie gospodarstw uspołecznionych i indywidualnych do uzy- 
skania widocznego postępu wymagają już teraz takiego zaangażowania 
służb rolnych i organizacji obsługujących rolnictwo, aby inicjatywa pro- 
dukcyjna załóg gospodarstw państwowych, spółdzielczych i rolników in- 
PER DYC została w po AZERIERDA 


Dzień dzisiejszy turystyki 


- BOLESŁAW KAPITAN 


"Zdynamizowanemu w ostatnich latach rozwojowi gospodarczemu kraju 
towarzyszy nieodłącznie doskonalenie polityki społecznej. Istotne miejsce 
zajmują w niej potrzeby turystyki i wypoczynku po pracy czy nauce, czyn- 
niki, które nie tylko w istotnej mierze warunkują aktywność człowieka, 
ale i sprzyjają osiąganiu pożądanych celów ideowo-wychowawczych 
i kształcąco-poznawczych. 

Wytyczne VI Zjazdu zalecały wzrost krajowego ruchu turystycznego 
w bieżącej pięciolatce o 60—65 proc. Przyjemnie stwierdzić, że zadania te 
zostały już wykonane. Oto w 1974 r. we wszystkich rodzajach ruchu turys- 
tycznego uczestniczyło ponad 110 mln osób statystycznych, które przez 
okres ponad 400 mln dni zażywały różnych form zasłużonego wypoczynku. 
W br. liczby te wzrosną odpowiednio do 120 i 470 mln. Dzięki zaangażo- 
waniu związków zawodowych, organizacji młodzieżowych oraz władz 
oświatowych — na wczasach zorganizowanych odpoczywało 3,5 mln osób 
dorosłych, zaś na koloniach i obozach oraz tzw. małych wczasach — 6,7 mln 
dzieci i młodzieży. W 1975 r. przewiduje się udział 11 mln osób w tych 
formach wypoczynku. 

Bardzo wymowne to liczby, jeśli wziąć pod uwagę, że jeszcze przed 
4 laty zorganizowany wypoczynek pracujących obejmował zaledwie ok. 
2 mln osób. Dzisiejsza powszechność wczasów, a także tzw. wskaźnik ak- 
tywności turystycznej społeczeństwa, który wyraża stosunek liczby uczest- 
ników turystyki pobytowej (ok. 16 mln) do liczby ludności kraju oraz 
stosunek liczby osób wyjeżdżających za granicę w celach turystycznych 
(ok. 8,3 mln) do ogólnej liczby ludności — stawiają Polskę na czołowym 
miejscu w świecie. 

Jednocześnie z roku na rok zwiększa się liczba turystów zagranicznych 
przyjeżdżających do Polski. Obecnie sięga ona ponad 8 mln osób i jest 
czterokrotnie wyższa od liczby przyjazdów w 1970 r. Zagraniczna turysty- 
ka przyjazdowa zajmuje coraz bardziej znaczące miejsce w strukturze 
bilansu płatniczego państwa. Wystarczy wspomnieć, że w ostatnich czte- 
rech latach wpływy dewizowe związane ze zwiększonym ruchem turys- 
tycznym z krajów kapitalistycznych wzrastały rocznie w tempie 40— 
50 proc., a z krajów socjalistycznych wzrosły pięciokrotnie. Obok czerpania 
korzyści ekonomicznych z turystyką zagraniczną wiążemy także inne 
cele. wykorzystujemy ją jako dogodną płaszczyznę prezentowania dorobku 
i podnoszenia prestiżu naszego kraju na forum międzynarodowym. 

Oczywiście tak poważny rozwój turystyki nie byłby możliwy bez odpo- 
wiednich nakładów. Potrzeby są olbrzymie, ale i dotychczasowe efekty nie- 
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małe. W ostatnich czterech latach przybyło nam ok. 7 tys. nowych miejsc 
hotelowych o wysokim standardzie międzynarodowym, przeznaczonych 
głównie do obsługi turystyki zagranicznej. Obiekty te budujemy częściowe 
w oparciu o kredyty zagraniczne, przy czym wyniki ekonomiczno-finan- 
sowe, uzyskiwane przez wzniesione już hotele, są dobre i zachęcające do 
kontynuowania tego typu działalności. 


Jednocześnie rośnie sieć zajazdów, ośrodków wypoczynkowych, campin- 
gów, z których korzystają zarówno nasi, jak i zagraniczni turyści. Potrzeba 
nam tych obiektów znacznie więcej, ale już te, które posiadamy, pozwoliły 
wyraźnie zmniejszyć dysproporcje między rosnącym szybko zapotrzebo- 
waniem a możliwościami jego zaspokojenia. 

Wiąże się to z kolei z rozwojem wszelkich usług turystycznych. Również 
w tej dziedzinie notujemy znaczny postęp: w roku bieżącym wartość tych 
usług wyniesie ponad 13 mld zł. Znaczy to, że usługi turystyczne zajmują 
wysoką, bo czwartą-piątą lokatę w całokształcie działalności usługowej, 
którą prowadzą jednostki gospodarki uspołecznionej. Uzyskany dorobek 
satysfakcjonuje, ale poprzestać na nim nie wolno. Byłoby to sprzeczne 
z ideą postępu, z polityką naszej partii mobilizującą do wyższej jakości 
pracy, do lepszych jej efektów. 

Potrzeby społeczeństwa w zakresie turystyki są nadal bardzo duże i będą 
rosły z każdym rokiem — proporcjonalnie do wzrostu dochodów realnych 
i zasobów czasu wolnego. Tendencji intensywnego rozwoju turystyki 
upatrywać należy ponadto w jej więzi z rewolucją naukowo-techniczną, 
a w szczególności ze wzrostem szybkich i coraz bardziej dostępnych środ- 
ków komunikacji, z procesami industrializacji i urbanizacji. Jest zatem tu- 
rystyka — zarówno na świecie, jak i u nas — jednym z istotnych atrybu- 
tów współczesności, czego dowodzi jej masowy charakter, wielki zasięg 
i bogactwo form. 

Rosnące zapotrzebowanie na turystykę zderza się jeszcze z wieloma tra-- 
piącymi ją trudnościami i niedomaganiami, szeregiem nie rozwiązanych 
dotychczas problemów. Chodzi np. nie tylko o wspomnianą już wielkość 
oferowanych usług, lecz także o ich zakres, poziom i jakość. Odczuwamy 
nadal poważny niedobór miejsc noclegowych w wielu regionach kraju, 
niedostateczna jest sieć sklepów i zakładów gastronomicznych oraz wy- 
pożyczalni sprzętu sportowego i turystycznego, którego ilość i asortyment 
są także poważnym problemem dla przemysłu. 

Prawdą jest, że czynimy w tym względzie stałe postępy. Nie zawsze 
i wszędzie są one jednak dostateczne. Niekiedy poprawa następuje po pro- 
stu zbyt wolno, a przecież często chodzi o sprawy — zdawałoby się — oczy- 
wiste i proste, nierespektowanie których — nierzadko wskutek zwykłej 
nieudolności czy lekkomyślności — w poważnym stopniu niweczy wysiłek 
inwestycyjny, organizacyjny i propagandowy. Zdarza się jeszcze dość czę- 
sto, że cudzoziemcy, chwaląc ogólny dorobek kraju, piękno jego krajobrazu 
i walory turystyczno-wypoczynkowe, dostrzegając wyraźną poprawę w 
dziedzinie bazy turystycznej, nie skąpią nam, i słusznie, ostrej krytyki 
w związku z faktami niesprawności organizacyjnej i złej jakości usług. 
Stawiamy ten problem zdecydowanie, bowiem efektywność działania w tu- 
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rystyce to nie tylko odpowiednia rozbudowa i nowoczesna baza, lecz 
w większej jeszcze mierze — należyty stopień jej eksploatacji, kultura 
i poziom obsługi turystów. 

Na gruncie uświadomienia sobie konieczności sukcesywnego, ilościowe- 
go i jakościowego dostosowania podaży usług turystycznych do zadań wy- 
nikających z ogólnego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju opracowano 
wieloletni kompleksowy program rozwoju turystyki w Polsce. Jest to pro- 
gram nowoczesny, odpowiadający generalnemu kierunkowi wchodzenia 
Polski w okres rozwiniętego budownictwa socjalistycznego. Świadczy on 
o tym, że w sprzyjającym klimacie społeczno-politycznym ostatnich lat 
turystyka zajęła należne miejsce, a jej rozwój uznany został za jedną 
z istotnych przesłanek socjalistycznej nowoczesności kraju i zaspokajania 
rosnących potrzeb społeczeństwa. Program odpowiada sytuacji, w której 
rozwój turystyki zależny jest od wielu warunków, a jej problemy mogą być 
rozwiązywane tylko kompleksowo, co oczywiście nie znaczy, że wszystkie 
jednocześnie. 

W naszych warunkach konieczne jest przyjęcie koncepcji równoległego 
rozwoju turystyki krajowej i zagranicznej, przestrzeganie zasad racjonal- 
nego zagospodarowania turystycznego kraju, zapewnienie fachowej kadry 
oraz uformowanie zdolnego do osiągania zamierzonych celów systemu or- 
ganizacyjnego. Właściwy model organizacyjny jest jednym z istotnych wa- 
runków rozwoju naszej turystyki. 

Działaniom naszym musi towarzyszyć świadomość, że do podstawowych 
zadań ruchu turystycznego w państwie socjalistycznym należy zapewnie- 
nie społeczeństwu korzyści zdrowotnych, ideowo-wychowawczych, kul- 
turalno-poznawczych oraz wartościowej rozrywki w czasie wolnym od 
pracy. Turystyka socjalistyczna musi być zgodna z potrzebami społeczny- 
mi. Należy mieć przy tym na uwadze, że ruch turystyczny powoduje 
coraz to poważniejsze konsekwencje ekonomiczne. Do podstawowych zadań 
należy więc zaliczyć również nadanie mu kierunku korzystnego z punktu 
widzenia interesów gospodarki narodowej. Trzeba więc dążyć do tego, aby 
zapewnić rozwój społeczno-wychowawczych wartości turystyki, a równo- 
cześnie za jej pośrednictwem dodatnio wpływać na życie gospodarcze kraju. 

Odrzucamy rozwiązania typu elitarnego. Cel, do którego dążymy — to 
zapewnienie możliwości uprawiania turystyki wszystkim warstwom spo- 
łecznym. Istotnym kryterium modelu, który kształtujemy, musi być demo- 
kratyzm, polegający na tworzeniu coraz lepszych warunków udostępnie- 
nia turystyki klasie robotniczej, chłopstwu, inteligencji pracującej i naj- 
szerszym kręgom młodzieży. Aby uczynić zadość tym postulatom, instytu- 
cje państwowe kierujące turystyką i jednostki świadczące usługi w tym za- 
kresie ściśle współdziałają z masowymi organizacjami społecznymi, takimi 
jak organizacje związkowe, młodzieżowe czy wyspecjalizowane organiza- 
cje turystyczne. Model, który tworzymy, jest konstrukcją uwzględniającą 
społecznie uzasadnione tradycje i ambicje oraz organizatorską, kierowni- 
czą funkcję organów państwowych. Jest to zarazem konstrukcja odpowia- 
dająca leninowskiej zasadzie centralizmu demokratycznego, w myśl której 
polityka państwa socjalistycznego służąca zaspokajaniu potrzeb ogólnona- 
rodowych, nie wyłącza szerokiej inicjatywy i działalności społecznej, 
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a przeciwnie stwarza warunki dla wsechsrronnego rozwoju różnych ką 
samorządu i aktywności oddolnej. 

Oto dlaczego bardzo ważnym ogniwem w polskim modelu turystyki są 
u nas organizacje masowe, zainteresowane jej rozwojem, przede wszyst- 
kim związki zawodowe i organizacje młodzieżowe. Mają one do odegrania 
niezmiernie ważną rolę w upowszechnianiu turystyki; jednym z ważnych 
kierunków ich działalności jest udostępnienie — we wszystkich formach 
— krajoznawstwa, wypoczynku i rekreacji pracującym, wykorzystywanie 
walorów turystyki w procesie socjalistycznego wychowania młodego poko- 
lenia. 

Równie ważnym ogniwem polskiego systemu organizacyjnego są maso- 
we, społeczne organizacje turystyczne, takie jak PTTK, Zrzeszenie „LZS” 
czy Polski Związek Motorowy. Ich podstawowa funkcja polega na rozwija- 
niu krajoznawczych wartości turystyki, na zasilaniu jej aktywem spo- 
łecznym, na wychowywaniu działaczy, bez których ruch turystyczny nie 
mógłby istnieć, sięgać po zawarte w tej dziedzinie wartości ' społeczne 
i ideowe. 

Te wspólne cele określają Ścisłe związki między siwin a działają- 
cym w turystyce i kulturze fizycznej ruchem społecznym. Związki te są 
dodatnią cechą naszego modelu zarządzania sprawami kultury fizycznej 
i turystyki przez ten sam centralny organ administracji państwowej. 
Strukturalno-organizacyjne zespolenie turystyki z kulturą fizyczną wydaje 
się słuszne chociażby ze względu na to, że rekreacja fizyczna stanowi w so0- 
cjalistycznym modelu kulturowym jeden z nieodzownych elementów czyn- 
nego wypoczynku organizowanego w formach turystycznych. Czołowa rola 
w strukturze działających w myśl tych zasad organów administracyjnych 
przypada centralnemu organowi administracji państwowej do spraw ARE 
tyki — Głównemu Komitetowi Kultury Fizycznej i Turystyki. | 

W rozwijaniu turystyki ważna rola przypada wielu organom i instytu- 
cjom. Obsługa krajowego i zagranicznego ruchu turystycznego obejmuje 
bowiem bardzo szeroki zakres działalności gospodarczej i społecznej, kul- 
turalnej i administracyjnej, a także ideowo-wychowawczej. Nie wolno bo- 
wiem zapominać, iż jest to dziedzina, w której następuje coraz szersze 
zetknięcie gości z zagranicy ze społeczeństwem polskim i społeczeństwa 
polskiego z zagranicą. Coraz szerszy przepływ w obie strony czyni turys- 
tykę dziedziną praktycznej realizacji zasad pokojowego współistnienia oraz 
nieodłącznej od tego konfrontacji postaw, poglądów i sposobów życia. Wy- 
nikają z tego problemy i obowiązki, które doceniamy i pragniemy, aby do- 
ceniało je całe społeczeństwo. Jest to bowiem linia bezpośredniego styku 
wywierającego wielki wpływ na opinie o Polsce, o naszej WEP NOCI i świe- 
cie współczesnym. 

Chodzi o sferę bardzo rozległą: potrzeby turystów zóśoókajańe są bo- 
wiem nie tylko przez instytucje i organizacje turystyczne, lecz także przez 
przedsiębiorstwa komunikacyjne, zakłady gastronomiczne, placówki han- 
dlowe, służbę zdrowia, telekomunikację czy. wreszcie — gdy chodzi 
o sprzęt — przez przemysł. 

O skali związków turystyki z innymi działami Zospodsiki narodowej 
świadczą wielkość i struktura obrotów z tytułu obsługi ruchu turystycz- 
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nego. Obroty te.w 1974 r. osiągnęły szacunkowo wartość ok. 50 mld, co 
dowodzi, że na każdą złotówkę wydawaną na zakup usług turystycznych 
przypada ok. 5 zł wydatkowanych w innych działach gospodarki narodo- 
wej. 
Dzieje się tak dlatego, że ruch turystyczny wywołuje skutki we wszyst- 
kich prawie działach tej gospodarki. Pobudza on korzystanie z różnorod- 
nych usług przewozowych, komunalnych, kulturalnych i innych, stymuluje 
zakup rozmaitych towarów. W efekcie okresowych przemieszczeń turystów 
mamy do czynienia ze zmianą lokalizacji popytu, a w ślad za tym wędrów- 
kę:środków pieniężnych, co wymaga odpowiedniego rozmieszczenia podaży 
towarów i usług przy uwzględnieniu fluktuacji sezonowych. 

Ruch turystyczny wywołuje ponadto zmianę struktury spożycia: w sezo- 
nie wzrasta np. spożycie gotowych potraw w jadłodajniach, a spada spoży- 
cie surowców żywnościowych. Wzmaga się zapotrzebowanie na takie towa- 
ry, jak np. odzież, sprzęt turystyczny, pamiątki itp. Ruch turystyczny 
wpływa na okresowy wzrost zadań urządzeń komunalnych, kulturalnych 
i innych, nastawionych poza sezonem turystycznym tylko na zaspokajanie 
potrzeb ludności miejscowej. 

Z konieczności zaspokajania potrzeb turystycznych przez wiele resor- 
tów i instytucji mógłby nasunąć się wniosek o nadrzędnej niejako roli tu- 
rystyki — w pojęciu organizacyjnym — wobec funkcjonowania innych 
działów i gałęzi gospodarki narodowej. Nie byłby to jednakże wniosek 
słuszny na obecnym etapie rozwoju turystyki w naszym kraju, co można 
wykazać, posługując się pewną analogią. Dla funkcjonowania rolnictwa 
niezbędne jest współdziałanie chemii, przemysłu maszynowego, transpor- 
tu, handlu itp. W zapewnianiu dobrych warunków uczącej się młodzieży 
zaabsorbowane są różne działy gospodarki narodowej. Nikt jednak nie wy- 
suwa wniosków o swoistości tych sfer działania, a tym bardziej o ich nad- 
rzędnej pozycji nad innymi współdziałającymi działami i gałęziami gospo- 
darki narodowej. Wszystko to w pełni odnosi się również do turystyki. 

Z punktu widzenia każdego ze współdziałających w obsłudze ruchu tu- 
rystycznego resortów mamy natomiast do czynienia z odmiennym konsu- 
mentem. Usługi przewozowe PKP nie zmieniają swej treści, ponieważ 
korzystają z nich turyści, ale kolej musi te usługi dostosować do zmiennych 
w czasie i przestrzeni potrzeb tej grupy użytkowników. Podobnie w obro- 
cie towarowym nie zmienia się istota jego funkcji, ale występuje jednak 
konieczność odpowiedniej lokalizacji sieci handlowej i uwzględniania prz: 
jej zaopatrywaniu swoistych cech turystów, jako określonej grupy konsu- 
mentów. | 

To prawda, że we współdziałaniu różnych działów gospodarki narodowej 
w rozwoju turystyki występują pewne cechy szczególne, które nie ułatwia- 
ją zrozumienia, iż mamy tu do czynienia ze zjawiskiem kooperacji. 

Po pierwsze — wartość usług kooperantów (handlu, kolei itp.) przewyż- 
ra wartość usług zakładów branży turystycznej (hotelarskich i biur pod- 

ży). 

Po drugie — wartość usług, świadczonych turystom przez niektórych ko- 
operantów, waży na ich działalności w wyraźny sposób. Np. koleje pań- 
stwowe podejmują w okresie letnim specjalny wysiłek, aby zaspokoić po- 


71 


BOLESŁAW KAPITAN 


pyt turystów na przewozy, w miejscowościach turystycznych rozszerza się 
w sezonie sieć placówek gastronomicznych, pocztowych, kulturalnych 'itp., 
dystrybucja towarów w sezonie turystycznym podąża za przemieszczeniem 
konsumentów itp. | 

Po trzecie — mamy do czynienia z kooperacją w zakresie usług, nie zaś 
z kooperacją w produkcji. Kooperanci nie wytwarzają „na skład”; ich 
usługi, sprzężone w czasie z ruchem turystycznym, są przygotowywane na 
określony moment. Te szczególne cechy nie zmieniają jednak istoty współ- 
działania, które określa specyfikę turystyki. 

Czy zatem należy poszukiwać nowych form oddziaływania na ośrodki 
dyspozycyjne poszczególnych działów gospodarki narodowej, które współ- 
działają w zaspokajaniu potrzeb ruchu turystycznego? Na obecnym etapie 
nie ma takiej konieczności. Chodzi o to, aby te ośrodki należycie badały 
potrzeby turystyki i opracowywały w tym zakresie — w ramach swoich 
kompetencji — odpowiednie prognozy, programy i plany. Powinny one 
być adekwatne do sfery działania poszczególnych resortów i zapewniać nie- 
zbędne środki na realizację poszczególnych zadań. Działające w ich zasięgu 
jednostki gospodarczo-usługowe powinny z kolei podejmować operatywne 
decyzje, kierując się dobrem klienta. 

W sferze zaspokojenia potrzeb turystów mamy zatem taką konstrukcję 
strukturalno-funkcjonalną, w której jedną strońą będzie zawsze ośrodek 
sterujący turystyką z ramienia państwa, a drugą — resort współdziałają- 
cy. Te właśnie względy spowodowały, że w obowiązujących przepisach 
prawa określono GKKFiT jako organ kolegialny, podejmujący decyzje 
w sprawach generalnych kierunków rozwoju i podstawowych zasad działa- 
nia w turystyce w układzie międzyresortowym. Dlatego w skład osobowy 
Komitetu wchodzą członkowie kierownictw resortów najbardziej zaintere- 
sowanych problematyką turystyki. 

Istotnym ogniwem polskiego modelu turystyki są państwowe przedsię- 
biorstwa i instytucje turystyczne, przedsiębiorstwa turystyczne organizacji 
spółdzielczych i społecznych oraz przedsiębiorstwa paraturystyczne, tj. 
takie, które świadczą różne usługi turystom. Ich zadaniem jest rozwijanie 
podstaw przemysłu turystycznego, świadczącego różnorodne odpłatne usłu- 
gi w zróżnicowany sposób. 

Ze sferą usług łączy się bezpośrednio sprawa organizacji gospodarki tu- 
rystycznei. Formy działania gospodarczego znojdują coraz szersze zastoso- 
wanie, przyjęły je również PTTK i PZMot, wydzielając działalność gospo- 
carczą w wyodrębnione struktury. Na tej też zasadzie działają terenowe 
przedsiębiorstwa turystyczne, utworzone na bazie dotychczasowych za- 
kładów budżetowych. Liczba ich wzrosła z 13 w końcu 1973 r. do ok. 40 
działających obecnie. Przedsiębiorstwa te obejmują całość terenowej go- 
spodarki turystycznej i w jej ramach przejęły większość hoteli, likwidując 
dwutorowość kompetencji w tej dziedzinie. 


Nowy model organizacyjno-ekonomiczny państwowej gospodarki turys- 
tycznej stwarza nowe możliwości zwiększenia podaży usług turystycznych, 
podniesienia ich poziomu usprawnienia obsługi turystów, a także wydatne- 
go wzrostu efektywności ekonomicznej i społecznej w tej dziedzinie. Pro- 
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ces nieodzownych przekształceń jest już zaawansowany, ale jeszcze nie za- 
kończony. 

Obecny rok jest pierwszym okresem działalności nowego modelu gospo- 
darki hotelarsko-turystycznej. Koordynatorem tej działalności będzie Zjed- 
noczenie Gospodarki Turystycznej. Stoją przed nim trudne i odpowiedzial- 
ne zadania. Należy przy tym pamiętać, iż proces nieodzownych przekształ- 
ceń organizacyjno-ekonomicznych został dopiero zapoczątkowany. Powsta- 
ły liczne nowe organizmy gospodarcze, o zróżnicowanej strukturze, wyni- 
kającej z regionalnych potrzeb i uwarunkowań, borykające się z różnymi 
trudnościami. Jak wszystko, co młode, wymagają one wszechstronnej po- 
mocy w okresie intensywnego rozwoju. 

Proces rozwoju państwowej gospodarki turystycznej będziemy konsek- 
wentnie kontynuować. Z nowym modelem tej gospodarki wiążemy duże 
nadzieje, widzimy bowiem dalekosiężne, pozytywne skutki tego procesu. 
Do Zjednoczenia Gospodarki Turystycznej oraz przedsiębiorstw turystycz- 
nych należy przyszłość. Już dziś koncentrują one usługi hotelarskie, ga- 
stronomiczne, przewozowe, informacyjne i inne. W przyszłości będą czyni- 
ły to w coraz szerszym zakresie. Oczywiście nie chodzi o monopol. Jesteś- 
my w sytuacji, w której cenne są wszystkie formy zaspokajania rosnących 
potrzeb społecznych i każda z nich ma swój udział w rozwoju turystyki. 

Wspólny front, na którym działają szerokie rzesze turystycznych aktywi- 
stów społecznych i państwowe jednostki administracyjne i gospodarcze, 
jest już dziś szeroki. Ale jeszcze szersze są potrzeby społeczne, które rosną 
szczególnie szybko pod wpływem oddziaływania sumujących się efektów 
polityki społeczno-gospodarczej VI Zjazdu. Jesteśmy więc w okresie zao- 
strzonego wyścigu zapotrzebowania z możliwościami jego zaspokojenia. 
Wynikające z tej sytuacji trudności nie powinny wszakże przesłaniać fak- 
tu, że państwo tworzy dziś z każdym rokiem lepsze warunki dla działal- 
ności turystycznej, którą powinny wspierać wszystkie ogniwa władzy 
i administracji w terenie oraz szeroki, prężny ruch społeczny. Istotne re- 
zerwy tkwią także w kulturze wypoczynku, w umiejętności korzystania 
z dobrodziejstw turystyki przez nasze społeczeństwo, we wspólnej dbałości 
o zgromadzony tutaj majątek. 


W siedemdziesięciolecie urodzin 


O Wandzie Wasilewskiej 


ELEONORA SYZDEK 


Jej nazwisko weszło do tradycji polskiego ruchu robotniczego, dziejów 
aktywności patriotycznej i historii kształtowania się stosunków polsko-ra- 
dzieckich na nowych, internacjonalistycznych zasadach. Zajęła też Wanda 
Wasilewska poczesne miejsce w dziejach literatury polskiej oraz światowe- 
go ruchu pokoju. Brakuje jednak dotychczas pełnej biografii tej działaczki 
i pisarki, której ewolucja ideowa jest znamiennym przykładem przemian, 
jakie pod wpływem idei socjalistycznych i rewolucyjnej walki klasy robot- 
niczej dokonywały się w postawach i poglądach inteligencji polskiej 
międzywojennego. 

Wanda Wasilewska — to również wzór osobowy działacza społecznego. 
Potrafiła ona — jak ktoś słusznie zauważył — „być karnym żołnierzem w 
walce o wielkie sprawy”. Zarazem miała odwagę głosić własne zdanie, bro- 
nić własnego stanowiska wobec największych nawet autorytetów. Nie wa- 
hała się podejmować spraw ważnych, choćby były bardzo trudne. Wrażli- 
wość na krzywdę ludzką i poniżenie godności człowieka w warunkach 
ustroju kapitalistycznego skłoniła ją do szukania dróg i form skutecznej 
walki o sprawiedliwość społeczną. W wyniku ewolucji poglądów włączyła 
się do walki klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii. 


Rola, jaką odegrała, jej niestrudzona aktywność, zwłaszcza w okresie 
drugiej wojny światowej, dorobek publicystyczny i pisarski, w którym od- 
bijają się zmagania mas ludowych z biedą, krzywdą oraz walka narodów 
polskiego i radzieckiego z najeźdźcą hitlerowskim, wymagają od history- 
ków dziejów najnowszych i literatury wnikliwej oceny wkładu Wandy Wa- 
silewskiej w przemiany decydujące o współczesnych losach Polski. 


* 


Wanda Wasilewska urodziła się 21 stycznia 1905 roku w Krakowie, w ro- 
dzinie działaczy Polskiej Partii Socjalistycznej. W relacji złożonej w Polsce 
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na rok przed śmiercią mówiła: „Urodziłam się w rodzinie pepesowców (...) 
w rodzinie ludzi, którzy mieli nie tylko niechętny, ale wrogi stosunek do 
Rosji, czy to była Rosja carska, czy Związek Radziecki. Rodzina pepesow- 
ska, kult Piłsudskiego z najwcześniejszego dzieciństwa połączyły dla mnie 
pewne sprawy. Wiadomo było, że sztandar czerwony jest sztandarem robot- 
niczym. Ojciec pracował w prasie socjalistycznej, chodził na robotnicze ze- 
brania, matka brała żywy udział w ruchu robotniczym. Już jako dziecko 
przyzwyczaiłam się, że 1 Maj jest wielkim świętem, że wtedy z matką lub 
ojcem pod rękę idzie się w pierwszym rzędzie pochodu. Więc w zasadzie 
ruch robotniczy i sprawa robotnicza były tym, od czego zaczynałam życie 
w dzieciństwie i w co wrastałam od dzieciństwa” (1). 


W Polsce lat międzywojennych były zasadniczo dwie, nie wykluczające 
się zresztą, drogi przechodzenia młodzieży inteligenckiej na pozycje rewo- 
lucyjne: jedna prowadziła przez studia nad marksizmem, druga wiodła 
przez bezpośredni udział w walce klasy robotniczej. Wasilewska poszła tą 
drugą drogą. 

Młodziutka Wanda, jak jej rodzice oraz większość Polaków, wierzyła, że 
niepodległa Polska rozwiąże wszystkie problemy społeczne. Później wraz 
z innymi tym boleśniej przeżywała gorycz rozczarowania. Po latach pisała: 
„Tymczasem z pięknego, burzliwego okresu pierwszych dni niepodległości 
nie pozostało prawie nic. Reakcja podniosła głowę, zaczęło się powszechne 
szare życie. Szli ludzie do więzień i nie były to już carskie więzienia — ale 
polskie. Była krzywda i wyzysk — nie można już było o nie obwiniać wro- 
ga, najeźdźcy — wyzyskiwaczami i krzywdzicielami byli Polacy ”(2). 

Dla osiemnastoletniej wówczas studentki pierwszego roku Uniwersytetu 
Jagiellońskiego stały się wstrząsem wypadki krakowskie 1923 r., zwane 
wtedy „rewolucją listopadową”. Wracała do nich wielokrotnie we wspom- 
nieniach. Obserwując dwa kondukty pogrzebowe: poległych na ulicach 
Krakowa żołnierzy chowanych ze wszystkimi honorami państwowymi 
i robotników pod nadzorem policji odprowadzanych na cmentarz przez 
współtowarzyszy, dochodziła do gorzkiej refleksji na temat dwóch ojczyzn: 
robotniczo-chłopskiej i pańskiej, między którymi stoi mur nienawiści. Ro- 
zumiała, że trzeba dokonać wyboru — i dokonała go, przyłączając się do je- 
dnolitofrontowej lewicy PPS. 

Po rozłamie w ZNMS(3) Wasilewska, związana wieloma nićmi z młodzie- 
żą znajdującą się pod wpływami PPS, nie wstąpiła do utworzonego wtedy 
ZNMS-,„Życie”. Działając w ZNMS nawiązała wszakże bliskie kontakty ze 
środowiskiem robotniczym Krakowa. Po latach Wasilewska oceniała, że 
przyjęta przez część działaczy PPS metoda wychowywania kadr przez cią- 
Bły kontakt z robotnikami pozwalała kształtować trwałe postawy i przeko- 
nania. Z czasem stała się w Krakowie jednym z najlepszych mówców 
młodzieżowych, prawdziwym trybunem, umiejącym trafić do serc i umy- 


(1) Wspomnienia Wandy Wasilewskiej: Z Pola Walki, nr 1 1968, str. 118. 

(2) Wanda Wasilewska: Lata, które minęły, szkic autobiograficzny, maszynopis w 
języku polskim w posiadaniu autorki. 
- (8) Rozłam nastąpił w jesieni 1923 r. W jego wyniku powstało ZNMS i ZNMS-,Ży- 
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słów słuchaczy. Ta umiejętność okazała się później — obok słowa pisanego 
— mocnym jej atutem w walce z faszyzmem, o pozyskanie mas dla sprawy 
demokracji i socjalizmu. 

W okresie studiów i później, kiedy pracowała jako nauczycielka, ze 
względu na stan zdrowia wyjeżdżała często na wieś do Witowa koło Zako- 
panego. Tutaj poznała zwyczaje i obyczaje Górali, folklor i gwarę. Wiedza 
ta owocowała w całej jej twórczości, a przede wszystkim znalazła odbicie 
w dysertacji doktorskiej, której tytuł brzmiał Podhale u Tetmajera i Wit- 
kiewicza. 

Działając w ZNMS i OM TUR Wasilewska utrzymywała bliskie kontakty 
z Bolesławem Drobnerem. Wokół założonego przez siebie klubu TUR skupił 
on w latach dwudziestych liczne grono lewicującej młodzieży socjalistycz- 
nej Krakowa, z którą dyskutował na tematy historii i taktyki ruchu robot- 
niczego. Ci właśnie młodzi ludzie stanowili zalążek silnej w latach trzydzie- 
stych opozycji lewicowej w krakowskiej organizacji PPS. W początkach lat 
trzydziestych do grupy tej(4) dołączył Oskar Lange — absolwent, a później 
asystent UJ, wielce uzdolniony marksista. On to stał się z czasem przywód- 
cą młodzieży socjalistycznej UJ, wywarł silny wpływ na jej postawę i prze- 
konania. Wasilewskiej już na uniwersytecie nie było, studia ukończyła bo- 
wiem z tytułem doktora w 1927 r. Ale między młodszymi i starszymi dzia- 
łaczami ZNMS utrzymały się osobiste przyjaźnie i bliskie więzi współ- 
działania, którego płaszczyzną były TUR i OM TUR. 

Wzrastającej w siłę i popularność lewicy krakowskiej chodziło o zdoby- 
cie decydującego wpływu w OKR PPS, aby tą drogą wpłynąć na zmianę li- 
nii całej partii. W trakcie dyskusji oraz w artykułach publikowanych na 
łamach warszawskiego czasopisma OM TUR — Płomienie działacze tej 
grupy opowiadali się za współpracą z komunistami i akcentowali swój po- 
zytywny stosunek do Związku Radzieckiego. Po dojściu Hitlera do władzy 
w Niemczech, wobec rysującej się w Europie grożby faszyzmu, młodzi dzia- 
łacze lewicy socjalistycznej tym śmielej głosili konieczność jedności ruchu 
robotniczego w obronie postępu i demokracji. 

Wasilewska prowadziła pracę oświatową w TUR, wśród robotników i ko- 
biet zrzeszonych w PPS. Uczestniczyła nadal w dyskusjach organizowa- 
nych przez ZNMS na uniwersytecie i poza jego terenem. Częstym miej- 
scem spotkań było obszerne mieszkanie Wasilewskiej przy rynku Dębnie- 
kim. Warto podkreślić, że zarówno pierwszy mąż Wasilewskiej — Roman 
Szymański — student matematyki, znany na UJ w latach dwudziestych 
działacz ZNMS, jak i po jego śmierci w 1931 r., jej drugi mąż — Marian 
Bogatko, podobnie jak sama Wasilewska działacz lewicy PPS i TUR — 
należeli do jednej grupy aktywu. Wszyscy oni brali udział w pracy TUR 
i OM TUR, szerząc wiedzę wśród młodzieży robotniczej i kształtując jej 
postawę ideową(5). Młodzi socjaliści Krakowa prowadzili działalność także 


(4) Obok W. Wasilewskiej, jej męża M. Bogatki do grupy tej należeli m.in.: Jan 
Topiński, Władysław Malinowski, Wiktor Ehrenpreis, Julian Hochfeld, Józef Cyran- 
kiewicz i syn B. Drobnera — Mieczysław. 

(5) Jan Topiński: Trzy pokoje w domu robotniczym na Dunajewskiego 5, w: Cy- 
ganeria i Polityka. Wspomnienia Krakowskie 1939, Warszawa 1964. 
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wspólnie z młodymi komunistami. Na wiosnę w 1932 r. policja krakowska 
dokonała wśród działaczy OM TUR licznych aresztowań, zarzucając im 
komunizm. W ślad za tym prawicowi działacze PPS rozwiązali kilka akty- 
wnych oddziałów OM TUR, poddając całą organizację kontroli „starego” 
TUR. Pogłębiło to konflikt między lewicą i prawicą w krakowskiej PPS. 


Wanda Wasilewska i Marian Bogatko znaleźli się na czele opozycji. Na 
walnym zebraniu krakowskiej organizacji PPS z początkiem 1934 r. lewi- 
ca zażądała wprowadzenia do kierownictwa okręgu partyjnego młodszych 
działaczy oraz nawiązania współpracy z komunistami. W wyniku tego ze- 
brania Wasilewska została wybrana zastępcą sekretarza OKR PPS i w cha- 
rakterze delegata znalazła się na XXIII Kongresie PPS. Kongres ten, obra- 
dujący 2 lutego 1934 r., wybrał ją w skład Rady Naczelnej PPS, w której 
zasiadała aż do 1937r. 

Tymczasem konflikty między lewicą i prawicą w krakowskiej PPS po- 
głębiały się nadal. Do kolejnego ostrego spięcia doszło w drugiej połowie 
1934 r. Na znak protestu przeciwko artykułowi redaktora naczelnego Na- 
rzodu — Emila Haeckera, który podniósł zasługi zamordowanego przez za- 
machowca z OUN ministra spraw wewnętrznych — Bronisława Pierackie- 
go, Wasilewska wraz z 11 innymi członkami PPS złożyła legitymację par- 
tyjną. Legitymację złożyło również 80 członków TUR. Równocześnie lewica 
wystosowała do CKW PPS list protestacyjny z żądaniem usunięcia Haecke- 
ra i mianowania na jego miejsce B. Drobnera. Działaczom lewicy nie udało 
się jednak uzyskać dostępu do redakcji Naprzodu ani zdobyć większych 
wpływów w kierownictwie krakowskiej PPS. 

Wasilewska zyskała w tym czasie wśród robotników ogromną popular- 
ność jako świetna mówczyni i odważna działaczka, opiekunka więźniów po- 
litycznych i ich rodzin oraz jako bezkompromisowa publicystka o wybit- 
nym talencie i warsztacie. Pod koniec 1934 r. ukazała się jej pierwsza, de- 
maskatorska książka-reportaż Oblicze dnia. Do oskarżenia ustroju kapitali- 
stycznego wykorzystała Wasilewska bogaty materiał zebrany podczas nie- 
sienia pomocy więźniom oraz w toku bezpośrednich obserwacji życia robot- 
ników, ich postawy w strajkach i demonstracjach. Tworzywa dostarczył 
przede wszystkim głośny w całym kraju trzymiesięczny strajk murarzy 
krakowskich, którego organizatorem był Marian Bogatko (występujący w 
powieści pod postacią Anatola). Powieść została entuzjastycznie przyjęta 
przez robotników i w kołach postępowej inteligencji Krakowa, a później 
całej Polski. 

Do 1933 r. Wasilewska pracowała jako nauczycielka w szkołach średnich. 
Kiedy jej udział w różnych akcjach politycznych stał się głośny, władze 
oświatowe uznały, „że taki nauczyciel nie może kształtować postaw mło- 
dzieży”. Nie podpisano już więc z Wasilewską umowy o pracę na rok 
1933/1934. Znalezienie w Krakowie innego zatrudnienia nie było w tej sy- 
tuacji łatwe. Trudne warunki materialne, pogarszane jeszcze przez coraz 
częstsze okresy bezrobocia Bogatki, wpłynęły na podjęcie decyzji opuszcze- 
nia Krakowa i przeniesienia się do Warszawy. 

Wyjeżdżała z goryczą, że pomimo ogromnego wysiłku lewicy nie udało 
się dokonać widocznych zmian w krakowskim OKR PPS. W jednym z ii- 
stów do rodziców pisała: ,„(...) przechodziłam naprawdę bardzo ciężkie chwi- 
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le — i nie wiem jeszcze, jak z tego wybrnę. W każdym razie wiem, że je- 
steśmy garsteczką głupców, wariatów, którzy sobie przez kilka lat zdzierali 
życie po to, żeby na nas zrobiono świetne interesy, żeby kilku drani docho- 
dziło do majątku i stanowisk naszym kosztem — nie mogę o tym wszystkim 
pisać, ale to są naprawdę okropne rzeczy. Marianowi może o tyle jest ła- 
twiej, że od początku miał mniej złudzeń niż ja. Bądź co bądź byliśmy 
wspólnikami w oszukiwaniu ludzi, współdziałaliśmy w wielkim szwindlu, 
który się odbywa nieustannie PRZEM mas. Pod tym względem komuniści 
mają zupełną rację”(6). 


% 


Jesienią 1934 r. Wanda Wasilewska siesjechata do Warszawy, gdzie 
zamieszkała w osiedlu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Żolibo- 
rzu. Był to ośrodek jednolitofrontowej praktyki, która rozwijała się tutaj 
na gruncie współpracy socjalistów z komunistami, chociaż między kiero- 
wnictwami obu partii nie było formalnych płaszczyzn współdziałania. 
Różnorodne formy pracy społecznej rozwijane przez zarząd WSM stwa- 
rzały warunki do częstych kontaktów między działaczami lewicowych 
ugrupowań politycznych. Porównując warunki kycia dzieci i młodzieży w 
Krakowie z placówką RTPD na Żoliborzu, Wasilewska była urzeczona tym 
co zobaczyła. Opublikowała wtedy na łamach Życia WSM artykuł Dziecię- 
cy raj, w którym podzieliła się tymi refleksjami(7). 

W Warszawie Wasilewska nawiązała kontakty z działaczami komunisty- 
cznymi, z których wielu znało i ceniło jej działalność w Krakowie. Na 
Żoliborzu mieszkała jej przyjaciółka z lat dziecięcych Zofia Żołątkowska, 
komunistka, żona wybitnego działacza KPP. Ona to wraz z innymi komu- 
nistami podejmowała starania o skontaktowanie autorki Oblicza dnia z ko- 
munistami umiejącymi zrozumieć i uszanować pewną odrębność myślenia 
i działania Wasilewskiej. Człowiekiem, któremu zaufała i którego autory- 
tet polityczny i moralny w pełni uznawała, był Szymon Natanson. Ten uta- 
lentowany publicysta. stale kontaktował się z pisarką z polecenia kiero- 
wnictwa KPP. Związki te przerodziły się z czasem w szczerą i serdeczną 
przyjażń, która przetrwała lata. 


W obliczu groźby faszyzmu komuniści wielu krajów Europy przystąpili 
po VII Kongresie Kominternu do tworzenia frontu ludowego. KPP wysu- 
nęła to hasło jako jedna z pierwszych. W latach 1935—1937 Wasilewska 
stała się ich bliskim sojusznikiem. Jej bogate doświadczenia zdobyte w le- 
wicowym nurcie krakowskiej PPS, udział w próbach tworzenia jednolitego 
frontu klasy robotniczej, znajomość nastrojów społeczeństwa i autorytet 
wśród inteligencji — były niezwykle cenne w nowych warunkach. Dzięki 
kontaktom z wieloma działaczami PPS Wasilewska służyła kapepowcom 
radą i pomocą w nawiązywaniu współpracy z socjalistami. Prowadziła ró- 
wnież szeroką działalność w Związku Literatów Polskich. Powieść Ojczyz- 


(6) z "listu do matki z dnia 10IX 1934r. List udostępniony autorce przez siostrę 
w. Wasilewskiej — Zofię, Aldonę Woźnicką. 
(7) Wanda Wasilewska: Dziecięcy raj, Życie WSM, listopad 1934 r. 
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na, : wydana w 1935 r., postawiła ją w rzędzie wybitnych pisarzy lewico- 
wych. ; 

O roli odgrywanej przez Wasilewską w dobie frontu ludowego pisał po 
latach Jerzy Putrament: „Jej udział w licznych akcjach literatów polskich 
przeciwko faszyzmowi nie ograniczał się do podpisywania apelów i prote- 
stów Była ona inspiratorką takich akcji, umiała mobilizować do frontu 
antyfaszystowskiego wielu literatów dalekich nawet od marksizmu, umiała 
znaleźć z nimi wspólny język, ukazać wspólnego wroga, zapoczątkować 
ewolucję myślową, która niejednego z ówczesnych biernych czasem anty- 
faszystów doprowadziła dziś na pozycję naszej partii”. 

Pamiętną kartą ówczesnej działalności Wasilewskiej jest udział w szero- 
kiej akcji amnestyjnej podjętej w 1935 r. przez partie robotnicze, MOPR 
oraz Ligę Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Pismo, które stało się orga- 
nem MOPR, otrzymało tytuł głośnej powieści Wasilewskiej — Oblicze 
dnia(8). Tylko rok ukazywał się ten periodyk, aktywnie uczestniczący w 
obronie więźniów politycznych, piętnujący Berezę Kartuską i demaskujący 
panujące w tym obozie bezprawie. Wszystkie kontakty redakcyjne odby- 
wały się w mieszkaniu Wasilewskiej na Żoliborzu. 

W związku z przygotowywanym we wrześniu 1936 r. Światowym Kon- 
gresem Pokoju w Brukseli powstał w Warszawie Komitet Pokoju. Akty- 
wną rolę odgrywała w nim także Wasilewska(9). Pisarka utrzymywała bli- 
skie kontakty ze środowiskami robotniczymi Warszawy. Znano ją wśród 
kolejarzy i tramwajarzy nie tylko z przemówień na zebraniach, ale z kon- 
kretnych akcji pomocy. Kiedy po strajku w 1936 r. wobec tramwajarzy za- 
stosowano ostre sankcje, sekretarz komórki KPP — Jan Karaśkiewicz 
zwrócił się do Wandy Wasilewskiej. Wespół z innymi pisarzami, m.in. z 
Władysławem Broniewskim i Andrzejem Wolicą, zredagowała ona protest 
w obronie 11 zwolnionych. Tekst podpisało kilkunastu pisarzy. 10 kwietnia 
został on opublikowany w KRobotniku(10). Pod naporem opinii władze co- 
fnęły wymówienia. 


Pamiętnym wydarzeniem w życiu kulturalnym i społecznym Polski był 
w maju 1936 r. lwowski Kongres Pracowników Kultury, który skupił siły 
postępu do walki z faszyzmem, nacjonalizmem i uciskiem narodowościo- 
wym. Kongres przerodził się w manifestację jedności twórców kultury z 
klasą robotniczą, która w toku obrad dawała liczne dowody swej sympatii 
i uznania zebranym we Lwowie literatom, naukowcom, dziennikarzom, ar- 
tystom, prawnikom i nauczycielom. Na zakończenie Kongresu Wasilewska 
odczytała Rezolucję Zjazdu Pracowników Kultury. Znalazły się w niej pło- 
mienne słowa solidarności z ruchem mas pracujących i wezwanie do wszy- 
stkich uczciwych ludzi, bez względu na przekonanie i narodowość, do zbio- 
rowego udziału w walce o postęp i wolność. W refleksjach pozjazdowych, 
którymi podzieliła się na łamach Robotnika, pisała m.in.: „Zjazd wyraźnie 


(8) Szerzej zob.: Oblicze dnia 1936. Materiały do dziejów POSAPOWEJ publicystyki 
wyd. przez IBL, PAN, Wrocław 1953. 

. (9) Wacław Barcikowski: Liga Obrony Praw Człowieka i Obiwatcia i Kosósea Po- 
xoju w Brukseli, w: Księga Wspomnień 1919—1939. Warszawa 1960. 

(10) Jan Karaśkiewicz: Wspomnienia, Centralne Archiwum KC PZPR t. 14394. 
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wykazał, że miejsce pisarza, miejsce twórcy jest dziś w szeregach proleta- 
riatu miast i wsi, walczącego o swoje wyzwolenie '(11). Takie właśnie miej- 
sce wybrała dla siebie autorka Ojczyzny. 

W omawianych tu latach jedną z ważkich inicjatyw KPP było stworzenie 
organu frontu ludowego — Dziennika Popularnego redagowanego przez 
działaczy KPP, lewicowych socjalistów i ludowców. Wasilewska i Bogatko 
brali aktywny udział w wydawaniu tego dziennika, który dotarł do szero- 
kich rzesz czytelników. Po roku ukazywania się gazety policja wtargnęła 
do redakcji, aresztując wielu pracowników. Wasilewska, wcześniej ostrze- 
żona przed niebezpieczeństwem, wyjechała z Warszawy do dworku Emila 
Zegadłowicza w Gorzeniu Górnym(12). 

Tymczasem prawica PPS, przez cały czas z niechęcią odnosząca się do 
koncepcji jednolitego frontu, przystąpiła do kontrofensywy. Obradujący w 
styczniu 1937 r. Kongres PPS odrzucił ideę jednolitego frontu i odciął się 
od wszelkiego współudziału w akcjach politycznych przygotowywanych 
przez KPP. Silna na poprzednim Kongresie lewica poniosła porażkę. Wasi- 
lewskiej i wielu innych działaczy nie wybrano ponownie do Rady Naczel- 
nej. Związki Wasilewskiej z PPS uległy rozluźnieniu, tym bardziej że kie- 
rownictwo tej partii wydało organizacjom terenowym, w tym również 
ogniwom TUR, polecenie, aby ze względu na radykalizm nie zapraszano 
Wasilewskiej na zebrania i wiece. Oceniając ten okres, Wasilewska pod- 
kreślała, że za wielkie szczęście uważa, iż wbrew wszelkim trudnościom 
związała się wówczas z komunistami i włączyła się w rewolucyjny nurt 
ruchu robotniczego jeszcze przed wojną(13). 

W jesieni 1937 r. autorka Oblicza dnia stanęła na czele pamiętnego straj- 
ku pracowników Związku Nauczycielstwa Polskiego. Za aktywny w nim 
udział została wraz ze swą przyjaciółką — Janiną Broniewską — zwolniona 
z pracy. Przebieg tych wydarzeń, które wywołały szerokie echo w kraju i 
za granicą, nie doczekał się jeszcze pełnego oświetlenia w pracach history 
ków. Już po wojnie Wasilewska (w oparciu o zachowany materiał archiwal- 
ny) starała się w książce Historia jednego strajku(14) ukazać prawdziwy 
przebieg wydarzeń związanych z zawieszeniem przez rząd działalności le- 
galnego Zarządu Głównego ZNP i mianowaniem jego komisarycznym pre- 
zesem Pawła Musioła, członka faszyzującej organizacji — Związku Młodej 
Polski. 

Wasilewska głęboko przeżywała usunięcie z pracy w ZNP, oburzył ją 
sposób przeprowadzenia tej sprawy przez władze Związku. Potrafiła je- 
dnak oddzielić sprawę osobistą od kwestii ogólnych. W szkicu autobio- 
graficznym pisała: „Potem, kiedy pozbyto się już nas, usunięto jeszcze kżl- 
ku ludzi — najaktywniejszych w czasie strajku. Ale zrobiliśmy swoje — 
zmusiliśmy rząd do ustąpienia, pokazaliśmy, że nie można wszystkiego 


(11) Wanda Wasilewska: Lwowski Zjazd Pracowników Kultury, Robotnik 21 V 1936, 


nr 167. 
(12) Andrzej Piwowarczyk: W kręgu Gorzenia Górnego, w: Księga Wspomnień 


1919—1939, Warszawa 1960, str. 306. 
(13) Wanda Wasilewska. Relacja nagrana w styczniu 1964 r. CA KC PZPR, t. 95—89. 


(14) Książka napisana została w 1948 r. 
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robić bezkarnie, strajk był zwycięski. A że wbrew zwyczajom zwycięskich 
strajków, okupiony usunięciem z pracy prowodyrów strajku — to w ogól- 
nym rachunku nie grało żadnej roli (15). 

Po usunięciu z pracy w ZNP Wasilewska jeszcze raz zakosztowała sma- 
ku bezrobocia. Musiała — jak sama pisze — ,,... chwytać się każdego za- 
robku, który wpadł w rękę, aby związać koniec z końcem '(16). W 1938 r. 
ukazała się Ziemia w jarzmie — plon wędrówek po Polesiu, kolejna po- 
wieść, która ugruntowała pozycję Wasilewskiej jako wybitnej pisarki rea- 
lizmu i protestu społecznego. 

Nadszedł rok 1939 — bezpośrednie zagrożenie niepodległości Polski ze 
strony hitleryzmu. Jeszcze w 1938 r., na wiecach organizowanych przez 
warszawski oddział TUR w ramach akcji „Burza nad Europą”, pisarka 
ostrzegała przed zbliżającym się niebezpieczeństwem. Mówiąc o potrzebie 
znalezienia przyjaciół, którzy pomogą ocalić Polskę przed katastrofą, wska- 
zywała na Związek Radziecki. W tym czasie umożliwiono jej pracę w radio, 
gdzie wygłaszała pogadanki na temat wiekowej zaborczości niemieckiej 
wobec Polski. 

W pierwszych dniach tragicznego września, na wieść o ewakuacji stolicy, 
Wasilewska wraz z mężem, córką Ewą, matką i siostrą Zofią udała się na 
wschód. W drugiej połowie września, po dziesiątkach kilometrów wędrówki 
i różnorodnych perypetiach, znalazła się we Lwowie. Rozpoczął się nowy 
rozdział jej życia. 


%* 


W Związku Radzieckim Wasilewską przyjęto, jak bliskiego towarzysza, 
z zaufaniem i serdecznością. Moment spotkania we Lwowie przypomniał 
ostatnio na łamach radzieckiego czasopisma Ogoniok znany pisarz Natan 
Rybak: „Odżywa w pamięci wrześniowy dzień 1939 r. we Lwowie — pisze 
on — kiedy do pokoju w hotelu «George», w którym znajdowali się Alek- 
sander Kornijczuk, Mikołaj Bażan, Andrej Małyszko i ja, weszła przy- 
stojna wysoka kobieta i odrzuciwszy lekkim ruchem głowy opadające na 
czoło ciemnokasztanowe włosy, niskim lekko chrypiącym głosem przedsta- 
wiła się... Wanda Wasilewska. 

My wszyscy znaliśmy ją dawno. Jej wspaniałe książki «Oblicze dnia» 
i »Ojczyzna«, jej płomienne artykuły i reportaże poświęcone walce rewolu- 
cyjnych sił w Polsce, jej żarliwe wystąpienia przeciwko faszyzmowi były 
znane w całym Związku Radzieckim. W ten dzień wydawało nam się, że 
znamy ją dobrze, jednakże tak naprawdę poznaliśmy ją nieco później w 
ciężkich chwilach, jakie nastały dla naszego kraju”. 

Znalazła szerokie możliwości działania. Została wybrana do Rady Naj- 
wyższej ZSRR i w 1940 r. wstąpiła do WKP(b). W skomplikowanej sytua- 
cji, jaka powstała we Lwowie po wrześniu 1939 r., Wasilewska troszczyła 
się o rozwój nauki i kultury polskiej. Wokół czasopisma społeczno-kultu- 
ralnego Nowe Widnokręgi, w którym pełniła funkcję naczelnego redak- 


(15) Wanda Wasilewska: Lata, które minęły, cyt. maszynopis. 
(16) Wspomnienia Wandy Wasilewskiej: cyt. wyd., str. 186. 
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tora, udało się skupić wielu polskich pisarzy, dziennikarzy, profesorów, 
działaczy kultury mieszkających we Lwowie bądź szukających tu schronie- 
nia przed okupacją hitlerowską(17). Nawiązała też kontakt z teatrem. pol- 
skim i została jego kierownikiem literackim. Napisała dla tego teatru sztukę 
Bartosz Głowacki, w której podjęła ten sam co w Ojczyźnie wątek wyzy- 

sku pańszczyźnianego i ukazała jego konsekwencje dla losów powstania 
kościuszkowskiego. W tym czasie powstał drugi tom cyklu powieściowego 
pt. Gwiazdy w jeziorze(18), w którym w prekursorski sposób ukazała m.in. 
postać . komunisty siedzącego w więzieniu i nie przyjmującego do wia- 
domości faktu, że jego towarzysze mieli być rzekomo zdrajcami czy prowo- 
katorami. Odzwierciedlało to stosunek pisarki do sprawy niesłusznego roz- 
wiązania KPP. 

W tym czasie Wasilewska nawiązała ścisły kontakt z grupą komunistów 
polskich przebywających w Białymstoku (m.in. z Alfredem Lampe i Mar- 
celim Nowotko). Na spotkaniu w Białymstoku ustalono, że Wasilewska 
przedstawi problemy komunistów polskich J. Stalinowi. Przygotowany 
przez Lampego, zredagowany przy współudziale innych komunistów pol- 
skich memoriał, podpisany przez Wasilewską, wraz z innymi kwestiami do- 
tyczącymi sytuacji Polaków w ZSRR został przedstawiony Stalinowi pod 
koniec 1940 r. Jak wynika z relacji Wasilewskiej po powrocie z Moskwy 
do Lwowa, Stalin żywo zainteresował się przedstawionymi sprawami. Za- 
deklarował pomoc i poparcie w ich rozwiązywaniu(19). 

Napaść Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki przekreśliła możli- 
wość realizacji wielu planów i zamierzeń Wasilewskiej. Od pierwszych dni 
włączyła się do walki ze wspólnym wrogiem. Skierowana w stopniu pułko- 
wnika do Głównego Oddziału Politycznego 65 Armii(20) przebywała na naj- 
niebezpieczniejszych odcinkach frontu. Prasa radziecka publikowała jej re- 
portaże, z których przebijała niezłomna wiara w zwycięstwo nad hitleryz- 
mem. Autorka była przekonana, że w ten sposób najskuteczniej przyczynia 
się do odzyskania wolności przez Polskę. 

W lecie 1942 r. Wasilewska podczas miesięcznego urlopu napisała po- 
wieść Tęcza, która — jak inne jej utwory — od lat czeka na wznowienie 
przez nasze wydawnictwa. Książka została rozchwytana, stała się jednym 
z najpopularniejszych utworów o toczącej się wojnie. Przetłumaczona naj- 
pierw na ukraiński, później na rosyjski i inne języki narodów ZSRR, zo- 
stała wyróżniona pierwszą nagrodą państwową. Świetny film, nakręcony 


(17) Szczegółowo pisze o tym Klementyna Pytlarczyk w artykule pt. Z życia poł- 
skiego środowiska kulturalnego we Lwowie (wrzesień 1939 — czerwiec dż Studia 
z dziejów stosunków polsko-radzieckich, t. IX, str. 85-105. 

(18) Pierwszy tom zamierzonej trylogii nosił tytuł Płomień na bagnach. Wasilew- 
ska napisała go w Warszawie w 1939 r. Ocalały maszynopis przyjaciele przewieżli 
do Lwowa i tutaj powieść ta ukazała się w języku polskim w 1940 r. Tom drugi 
trylogii Gwiazdy w jeziorze ukazał się już w czasie wojny. 

(19) Potwierdzenie tego faktu znaleźć można w relacji Ireny Groszowej, udzielonej 
autorce w dniu 13 XII 1974 r. 

(20) Wspomnienia gen. Pawła Batowa pt. W marszu i w boju, Warszawa 1963, 


str. 154—158. 
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na jej podstawie, uczynił Wandę Wasilewską postacią znaną w całym 
Związku Radzieckim, pozyskał jej ogromną sympatię jako przedstawicielce 
postępowych sił Polski, która nie zginęła. 


W roku pobytu na froncie autorka Tęczy utrzymywała kontakty z komis 
nistami polskimi znajdującymi się w Ufie, Saratowie i Kujbyszewie. W Sa- 
ratowie działała Rozgłośnia Radiowa imienia Tadeusza Kościuszki, nadają- 
ca audycje w języku polskim. W Kujbyszewie, 5 maja 1942 r. wznowiono 
wydawanie pisma Nowe Widnokręgi(21). których redaktorem naczelnym 
została ponownie Wanda Wasilewska. Periodyk ten zmienił nieco charak- 
ter, z czasopisma społeczno-kulturalnego dla Polaków w Związku Radzie- 
ckim przekształcił się w polityczną trybunę postępowej, antyfaszystowskiej 
SET polskiej(22). Wasilewska rzadko jednak przyjeżdżała z frontu do 

cji. Rolę faktycznego kierownika czasopisma odgrywał Alfred Lampe, 
który skupiał wokół niego działaczy lewicy szukających drogi odrodzenia 
wolnej, demokratycznej Polski(23). 
" Kiedy po wyprowadzeniu przez Andersa Armii Polskiej do Iranu okazało 
się, że rząd polski w Londynie nie zamierza dotrzymać postanowień ukła- 
dów z rządem radzieckim z lipca i sierpnia 1941 r., komuniści podjęli próbę 
zorganizowania Polaków, którzy pozostali w ZSRR, do walki zbrojnej z 
okupantem hitlerowskim. W styczniu 1943 r. Wanda Wasilewska i Alfred 
Lampe w imieniu grupy Nowych Widnokręgów wystosowali list do zastęp- 
cy przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych W. Mołotowa, w którym 
przedstawili sytuację, wskazując na konieczność organizacyjnego skupie- 
nia uchodźstwa polskiego. „Uważamy za rzecz konieczną — pisali m.in. w 
liście — stworzenie centralnego ośrodka do spraw polskich, który będzie 
skupiał istniejące kadry, przyciągał i wychowywał nowe, kierował prak- 
tyczną pracą w masie polskiej, współdziałał w pracy wśród jeńców(24), ko- 
ordynował pracę organizacyjną i wychowawczą prowadzoną na różnych 
odcinkach i dotyczącą spraw polskich (25). 


Ponieważ polski rząd emigracyjny podejmował wobec Związku Radzie- 
ckiego dalsze nieprzyjazne akty i stało się jasne, iż szanse współdziałania 
z nim w walce ze wspólnym wrogiem maleją, rząd radziecki wyraził zgodę 
na utworzenie w ZSRR „Centralnego ośrodka do spraw polskich”. Przyjął 
on nazwę Związku Patriotów Polskich. Na czele tej szerokiej, demokra- 
tycznej organizacji Polaków stanęła Wanda Wasilewska. Dzięki swej po- 
pularności mogła działać bardzo skutecznie, załatwiać tysiące bardzo nieraz 
ACC spraw Polaków. 


zpoczęła od wydawania czasopisma, którego tytuł brzmiał jak główne 
KS patriotów — Wolna Polska. Razem z Wiktorem Groszem i Hilarym 


(21) Nowe Widnokręgi przestały ukazywać się w sierpniu 1941 r. 

(22) Fryderyk Zbiniewicz: cyt. wyd., str. 30. 

(23) W skład redakcji Nowych Widnokręgów obok W. Wasilew skiej wchodzili: H. 
Usijewicz, A. Lampe, S. Jędrychowski, J. Putrament, R. Werfel, J. Broniewska, 

„(24) Mowa o Polakach ze Sląska i Pomorza przymusowo wcielonych do Wehrmach- 
tu, wziętych do niewoli przez wojska radzieckie. 

(25) Cyt. za: Fryderyk Zbiniewicz: Armia Polska w ZSRR, Warszawa 1063, str. 21. 
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Mincem pokonywała liczne w wojennych warunkach trudności zwią- 
zane z regularnym ukazywaniem się gazety dla Polaków. Pisała arty- 
kuły, dyżurowała w drukarni. Pierwszy numer Wolnej Polski ukazał się 8 
„marca 1943 r. Już pod koniec kwietnia w imieniu ZPP Wasilewska wysto- 
sowała kolejny list do J. Stalina z prośbą o zezwolenie na utworzenie na 
terytorium ZSRR polskiej dywizji. Zgoda rządu radzieckiego została wyra- 
żona na początku maja. Był to sukces sprawy Polski odniesiony w niema- 
łym stopniu dzięki moralnemu kredytowi zaufania, jakim Wandę Wasile- 
wską darzyły władze radzieckie. Janina Broniewska, opisując niedawno na 
łamach Żołnierza Polskiego niezwykłą atmosferę towarzyszącą wyczeki- 
waniu na tę decyzję, podkreśliła: „Dzięki jej zaangażowaniu, dzięki m.in. i 
temu, że przebywając pod Stalingradem jako korespondent wojenny (przed 
utworzeniem Związku Patriotów Polskich) pisała stamtąd, z pierwszej linit 
frontu płomienne artykuły w języku polskim (inaczej pisać nie umiała), 
które następnie rozchodziły się w olbrzymich nakładach w prasie wojsko- 
wej i cywilnej w ZSRR, można było przełamać uzasadniony do nas żal 
za «decyzję» Andersa"(26). 


28 kwietnia Wasilewska wystąpiła przez radio moskiewskie z przemó- 
wieniem w języku polskim. Odbiło się ono szerokim echem. Przewodniczą- 
ca ZPP podkreślała, że zerwanie stosunków dyplomatycznych z rządem 
emigracyjnym w Londynie nie jest jednoznaczne ze zmianą stosunku rządu 
Związku Radzieckiego do Polaków jako narodu, do Polaków w ZSRR(27). 


Na początku czerwca I Zjazd ZPP uchwalił statut organizacji i program 
działania. W Deklaracji Ideowej stwierdzono: „Związek Patriotów Polskich 
w ZSRR powstał w celu zjednoczenia na czas wojny Polaków zamieszku- 
jących na ziemiach radzieckich, bez różnicy poglądów politycznych, spo- 
łecznych i religijnych, w jednym patriotycznym obozie walki z hitleryz- 
mem (28). 

Dla niestrudzonej, nie znającej wypoczynku Wandy Wasilewskiej był 
to okres szczególnie pracowity. Wysyłała przedstawicieli Zarządu Główne- 
go ZPP do odległych zakątków Związku Radzieckiego z pełnomocnictwami 
zakładania ogniw terenowych, zajmowała się opieką społeczną nad uchodź- 
stwem, sprawami oświaty dla dzieci i dorosłych, niesieniem pomocy rodzi- 
nom żołnierzy. Najwięcej serca i uwagi udzielała tworzącej się w Sielcach 
nad Oką I Dywizji imienia Tadeusza Kościuszki. Była tam stałym gościem, 
rozmawiała z żołnierzami, żarliwie wypowiadała się w dyskusjach. Niezwy- 
kle intensywnie przeżywała eo bitwy pod Lenino i żal po poległych; 
wielu znała osobiście. 

W ożywionych dyskusjach toczących się wśród Polaków po bitwie pod 
Lenino Wasilewska zajmowała jednoznaczne stanowisko, że rolą ZPP jest 


(26) Janina Broniewska: Żołnierz Polski, 5 IV 1975, nr 14. 

(27) Wanda Wasilewska: Wspólnota celów 4 dążeń, w: Płomień i próchno. Zbiór 
artykułów i przemówień. Wyd. ZPP, Moskwa 1945 r., str. 31. 

(28) Deklaracja Ideowa Związku Patriotów Polskich w ZSRR w: Publicystyka 
Związku Patriotów Polskich, Warszawa 1967, str. 397. 
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okazać maksymalną pomoc siłom rewolucyjnym i demokratycznym w kra- 
ju. wesprzec PPR w torowaniu drogi do Polski niepodległej i demokratycz- 
nej. Na początku stycznia 1944 r. zostało utworzone Centralne Biuro Ko- 
munistów Polskich w ZSRR, które objęło polityczne kierownictwo nad ca- 
łokształtem działalności ZPP i rozbudową Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR. 
Wanda Wasilewska została członkiem Biura Komunistów i brała udział 
w większości jego posiedzeń. W lutym zwróciła się z prośbą o urlop zdro- 
wotny(29). Spędziła go w Kijowie, gdzie zamieszkała wraz z trzecim mę- 
żem(30), pisarzem ukraińskim i wybitnym działaczem państwowym — 
Aleksandrem Kornijczukiem. Bywała jednak często w Moskwie, uczest- 
nicząc w pracach ZPP i spotkaniach jego przedstawicieli z władzami ra- 
dzieckimi. 

W maju 1944 r. przez linię frontu przedarła się do ZSRR delegacja KRN 
z E. Osóbką-Morawskim na czele. Wasilewska brała żywy udział w rozmo- 
wach na temat utworzenia Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
i jego programu. Wyrazem jej stanowiska była również podjęta 1 lipca 
1944 r. uchwała Zarządu Głównego ZPP o podporządkowaniu się ZPP i 
Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR Krajowej Radzie Narodowej(31). 


W Polskim Komitecie Wyzwolenia Narodowego w Lublinie Wasilewska 
została wiceprzewodniczącą. Brała udział w jego początkowych pracach, 
uczestniczyła w przygotowaniach do reformy rolnej. Przemówienie radio- 
we we wrześniu 1944 r. kończyła słowami: ,„A odrodzona wolna Polska bę- 
dzie rosła t krzepła trudem robotnika, chłopa i inteligenta we wspólnej 
walce z wrogiem i we wspólnej pracy (32). 

Była obecna na uroczystości podpisania w Moskwie w kwietniu 1945 r. 
historycznego „Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Po- 
wojennej” między Polską a ZSRR. Niemały był jej wkład w torowanie dro- 
gi do tego historycznego układu, który otwierał szerokie perspektywy bra- 
terskiej współpracy i wszechstronnego współdziałania obu państw i naro- 
dów. 

Musiała podjąć trudną decyzję zamieszkania na stałe z mężem w Kijo- 
wie. Lecz myślą była stale z odradzającą się Polską, jej losami i perspekty- 
wami, czemu dała wyraz kończąc cykl powieściowy Pieśń nad wodami. 
W ostatniej części trylogii — Rzeki płoną — pisarka ukazała powikłane 
losy Polaków w ZSRR w czasie ostatniej wojny(33). W Kijowie powstała 
też powieść Po prostu miłość przedstawiająca tragedię ludzi okaleczo- 
nych przez wojnę. Dzieło to wyróżnione zostało drugą już z kolei radzie- 
cką nagrodą państwową. 

Stale utrzymywała serdeczne kontakty z krajem. Napisała opowieść o bo- 
haterskich komunistach polskich — Hibnerze, Rutkowskim i Kniew- 


(29) Pisze o tym F. Zbiniewicz w liście do redakcji Wojskowego Przeglądu Histo- 
rycznego, nr 1, 1942, str. 535—538. 

(30) Drugi mąż Wandy Wasilewskiej Marian Bogatko został zamordowany w 1940 r. 
we Lwowie, wg dostępnych źródeł, przez nacjonalistów ukraińskich. 

(31) Rezolucja Zarządu Głównego Związku Patriotów Polskich, Wolna Polska. 
1 VII 1944, nr 24. 

(32) W. Wasilewska: Oto jest wolność w: Płomień i próchno, str. 116. 

(33) Powieść Rzeki płoną ukazała się w Polsce w 1947 r. 
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skim(34) oraz, wspomnianą wcześniej, Historię jednego strajku. Często 
była gościem Związku Literatów Polskich. Serdecznie witana przez dele- 
gatów, uczestniczyła w Kongresie Zjednoczeniowym w 1948 r. Nieustannie 
interesowała się sprawami Polski, jej sukcesami i trudnościami. 

Jako członek Światowej Rady Pokoju wiele jeździła po świecie. Była we 
Francji, we Włoszech, w Anglii i w Chinach. Plon swoich podróży przed- 
stawiła w obszernych reportażach, tłumaczonych na języki wielu narodów 
radzieckich, wydanych również w Polsce. 

Na parę miesięcy przed śmiercią spotkała się w ówczesnym Zakładzie 
Historii Partii przy KC PZPR z grupą naukowców. Udzieliła wtedy odpo- 
wiedzi na dziesiątki pytań na temat wydarzeń, w których osobiście brała 
udział. Zwróciła się wtedy do historyków polskich z apelem, który podkre- 
ślał wychowawczą rolę opisywanych dziejów polskiego ruchu robotniczego: 
„Chciałabym, abyście — kiedy przeglądacie dokumenty, robicie notatki — 
czuli żywe bicie serc wszystkich tych ludzi, którzy swoją pracą, swoim tru- 
dem, swoją męką, swoją krwią tworzyli epokę. Wśród tych ludzi mogli być 
tacy, którzy mieli nieprzyjemne cechy, śmiesznostki, wszystko, co chcecie, 
ale w sumie to była naprawdę piękna epoka, w której było mnóstwo pięk- 
nych ludzi. Wydaje mi się, że waszym zadaniem jest wszystko to ożywić, 
żeby pomnik, który wznosicie rewolucyjnemu ruchowi w Polsce, nie był 
Pomnikiem Nieznanego Żołnierza, lecz pomnikiem walczących (35). 

Sama przez całe życie była człowiekiem walczącym — o wielką ideę, 
o słuszną sprawę, o szlachetne ideały. Przedwczesna śmierć w roku 1964 
przerwała jej twórczość w okresie, gdy planowała napisanie nowej współ- 
czesnej powieści epickiej. I bez tego pozostawiła nam bogaty dorobek pi- 
sarski, który powinien zostać udostępniony nowej generacji czytelników. 

Jej biografia — to jedność twórczości pisarskiej i niestrudzonego, żarli- 
wego działania politycznego i społecznego, wzorzec patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu, urzeczywistnianych pracą i walką całego życia. 

(34) Tytuł powieści brzmiał: Że padliście w boju. 

(35) Relacja W. Wasilewskiej nagrana w styczniu 1964. CA KC PZPR t. 95—99. 
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W końcu kwietnia br. odbyło się w Katowicach sympozjum literackie 
z udziałem delegacji pisarzy radzieckich. Dyskutowano na nim problemy 
pracy i człowieka pracy we współczesnej literaturze polskiej, a także ra- 
dzieckiej. 


Sympozjum to odbywało się 'w regionie o największym skupieniu kląsy 
robotniczej. Jest rzeczą zrozumiałą, że zarówno miejscowi twórcy, jak i śle- 
dząca ich pracę krytyka z naturalnej potrzeby interesują się tą tematyką. 
Warto w kronikarskim skrócie przypomnieć poszczególne etapy tej batalii, 
która nie pozostała bez wpływu na twórczość literacką wielu wybitnych 
pisarzy z całego kraju. 

W 1961 r. odbywał się w Katowicach kolejny XII Zjazd Związku Litera- 
tów Polskich, na którym m. in. piszący te słowa wygłosił referat analizują- 
cy rolę pisarza w środowisku robotniczym Dwa główne postulaty wysunię- 
te przez referenta brzmiały: konieczność zacieśnienia ścisłych związków 
między pisarzami i całymi środowiskami literackimi oraz między licznymi, 
świadomymi swego udziału w budownictwie socjalistycznym kraju, środo- 
wiskami robotniczymi. W dwa lata później, również w Katowicach, obra- 
dowało trzydniowe seminarium młodej literatury, poświęcone tematowi 
pracy w literaturze. Referaty wygłosili wówczas Bolesław Lubosz, mówią- 
cy o tradycyjnych implikacjach tematu, oraz Witold Nawrocki, zajmujący 
się jego perspektywami współczesnymi. Rozległą motywację historyczną 
tego tematu przywołał Jan Pierzchała w swoim referacie O temat robotni- 
czy, o temat pracy, wygłoszonym na XI Zjeździe Pisarzy Ziem Zachodnich 
i Północnych, który obradował w Katowicach i Jaszowcu w 1968 r. Jan 
Pierzchała konkludował wówczas: „Problemami pracy już się tak nie zaj- 
mują pisarze gdzie indziej w naszym kraju, jak dawniej. Tylko u nas, bez 
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pustej przechwałki, wśród życia Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, w regio- 
nie, który nie zna innego rytmu, prócz tego, jaki wyznaczają kopalnie i hu- 
ty, więc tylko tu jeszcze temu wielkiemu procesowi dziejowemu pracy 
stuży także sztuka i to służy z godnością i przekonaniem”. 


Równocześnie postanowiono stworzyć bodźce dla pisarzy w formie zam- 
kniętych konkursów literackich, które przyniosły irda SĘ i godne szer- 
szej uwagi rezultaty. Poczynając od pierwszego ogólnopolskiego konkursu 
z 1961 r. na powieść współczesną o tematyce górniczej, sea współorga- 
nizatorami były: Ministerstwo Górnictwa i Energetyki, Wydawnictwo 
„Śląsk” i katowicki oddział Związku Literatów Polskich, aż po konkurs 
niedawny, zorganizowany tutaj dla uczczenią jubileuszu Polskiej Partii 
Robotniczej, staraliśmy się w ścisłym związku z działaczami politycznymi 
i kierownikami pracy produkcyjnej (którzy brali również udział w obra- 
dach sądów konkursowych) nie tylko wiązać wybitnych pisarzy z danym 
tematem, ale i stwarzać tym samym możliwości ustanawiania nowej hie- 
rarchii wartości w literaturze. Rzecz jasna, ów drugi postulat możliwy był 
do zrealizowania jedynie przy udziale pisatzy posiadających nie tylko 
wielką wyobraźnię artystyczną, ale i spore doświadczenie obywatelskie, 
a więc i społeczne, które pozwala na oswobodzenie tematu od nalecłałości 
schematyzmu, na jego bardziej nowoczesną oprawę artystyczną. | 


Wyniki konkursów, a także kształt wielu utworów powstałych pozą nimi 
potwierdziły słuszność pewnej natarczywości, z jaką w sensie postulatyw- 
nym zwracano się w stronę pisarzy. Jeśli w pracach nagrodzonych na pier- 
wszym, górniczym konkursie pióra tak znaczących dla naszej literatury 
współczesnej twórców, jak Jan Pierzchała, Albin Siekierski i Leon Wan- 
tuła, wywodzących się zresztą z katowickiego środowiska literackiego, 
dominowały jeszcze elementy nawiązujące do prozy produkcyjnej, ale 
już odznaczające się nowymi ujęciami artystycznymi, odświeżające zatem, 
sam problem przy pomocy nowych środków wyrazu, to w innych utworąch, 
które z tej samej społecznej inspiracji powstały, temat robotniczy osadzony. 
został w rozległym kręgu problematyki politycznej czy moralno-politycz-. 
nej, ukazując nowe perspektywy literackie. 

Obserwując owe odmiany tematu, tak mocno widoczne zwłaszcza 
w utworach zajmujących się problematyką pracy i człowieka pracy, 
stwierdzić możemy, iż cechuje je większa niż dawniej dokładność oglądu 
społecznego, intensywniejsze stawianie pytań natury moralnej. i większa 
rozmaitość form i rodzajów artystycznych. Można więc mówić równo- 
cześnie o dojrzewaniu tematu w poszczególnych warsztatach twórczych. 
Zademonstrować 'to można choćby tylko na wybranych przykładach wę- 
drówki artystycznej, jaką Jan Pierzchała odbył od Dnia z nocą na trzy 
podzielonego do Krzaku gorejącego, Albin Siekierski od Czarnych i białych 
pióropuszy po dramat Wina bez kary, którego prapremiera polska odbyła 
się niedawno -w teatrze bielskim, Leon Wantuła od tomu opowiadań Za- 
wał po Urodzonych w dymach, chociaż w danym wypadku. obie te ÓW 
dzielą zaledwie dwa lata. 

Plan obyczajowy współczesnej powieści czy dramatu 6 tematyce. pracy: 
i człowieka pracy nieuchronnie skłania twórcę do obserwacji i rozważań. 
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natury moralno-politycznej. Wyrażając własny pogląd na te sprawy, 
stwierdzić muszę, że za najbardziej autentyczne pisarstwo uważam twór- 
czość, dla której sam temat pracy jest punktem wyjściowym właśnie do 
rozważań i opisów natury moralno-politycznej. Najpiękniej wyrażona fa- 
scynacja procesami produkcyjnymi — a przecież ukazała się u nas kiedyś 
nawet powieść o produkcji penicyliny — nie jest w stanie zastąpić tej 
wiedzy o rzeczywistości, która w procesie produkcyjnym dostrzega zalążek 
czy też jakiś finalny efekt rozlicznych okoliczności, powstałych i istnieją- 
cych poza zakładem pracy, choć tutaj w zorganizowanym trybie działań, 
jak gdyby nagle obnażonych. Z kolei przez więzi, które zakład pracy two- 
rzy, okoliczności te, które można by nazwać infrastrukturą duchową, na- 
bierają nowej jakości, przekształcają się na ogół, pragniemy w to wierzyć, 
w sensie pozytywnym. Jednym słowem zakład pracy, w zależności od je- 
go wewnętrznej spoistości, która dotyczy nie tylko procesów produkcyj- 
nych, ale i szeroko pojętych stosunków międzyludzkich, oddziałuje, albo 
pówinien oddziaływać w poważnym stopniu na życie.społeczne i postawy 
polityczne tych wszystkich, którzy w jego zasięgu żyją. Łatwiej to oczy- 
wiście sprawdzić na przykładzie jakiejś bliżej zaobserwowanej mniejszej 
osady przemysłowej, trudniej w większym mieście. Wszędzie jednak tam, 
gdzie w ogólnym rozwoju decydują również zasoby wytwarzanych dóbr 
materialnych, ta zależność jest dość wyraźna. 


Jeśli sięgniemy w tym kontekście po przykłady ze współczesnej litera- 
tury społeczno-krytycznej, tworzonej w krajach zachodnich, w tym sa- 
mym stopniu potwierdzi się prawidłowość tego zjawiska. Gdy bowiem pi- 
sarz pragnie ukazać w sensie krytycznym odmienny obraz rzeczywistości, 
to znaczy, gdy za punkt wyjścia obierze sytuację, w której środowisko 
robotnicze pozbawione zostaje nagle swojego warsztatu pracy, w wyniku 
likwidacji zakładu przemysłowego, bezrobocia lub jakiejś poważniejszej 
recesji gospodarczej, wówczas w planie akcji utworu zaczynają dominować 
zjawiska dezintegracyjne, albowiem nawet w warunkach kapitalistycznych 
zakład pracy spełnia wobec środowiska robotniczego rozległe funkcje in- 
tegracyjne, rzecz jasna dla innych politycznych celów, niż to się dzieje 
w warunkach budownictwa socjalistycznego. 


W polskiej beletrystyce współczesnej te integracyjne funkcje zakładu 
pracy zawsze pokazywane. były z szerokim oglądem wszystkich spraw, 
które z tym pojęciem wiążemy. Mieściła się tutaj zarówno owa obserwa* 
cja obyczajowa, rzucona na tło konfliktów międzyludzkich — ale i z uwa- 
gą dla powstających nowych więzi środowiskowych — jak i wrażliwość 
polityczna, która pozwala czasem kreować bohaterów gromadzących w so- 
bie niejako doświadczenie zbiorowe, mądrość klasową całej społeczności 
robotniczej. Powoływani byli w ten sposób do życia bohaterowie pozy- 
tywni, nie tak. papierowi jednak i jednorodni, jakich spotykaliśmy na kar- 
tach książek z lat wybujałego schematyzmu. 

. Powstaje pytanie, czy tym gatunkiem twórczości literackiej może lub 
nawet powinien rządzić zamysł dydaktyczny. Znając niechęć wielu kryty- 
ków 'do podobnych postulatów, pisarze chętnie wypierają się takich zamia- 
rów, nawet jeśli dydaktyzm ich utworów widoczny jest wyraźnie. Moim 
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zdaniem nie ma potrzeby się tego wstydzić, ostatecznie wszystko zależy od' 
rezultatów artystycznego dzieła, od jego siły oddziaływania na wyobraźnię 
czytelnika. Zresztą bądźmy szczerzy: utwory związane z problematyką pra- 
cy, których akcja toczy się w środowiskach robotniczych czy też wszędzie 
tam, gdzie dokonują się jakieś ważkie procesy produkcyjne, 2 samej za- 
sady swego powstawania muszą zawierać w sobie jakąś lekcję dla czytelni- 
ka, lekcję wysnutą z rzeczywistości. Powstają one przecież nie tylko jako 
swoiste dokumenty artystyczne działań czy osiągnięć okresu budownictwa 
socjalistycznego. Nie będąc domeną działania klerków, stają się w tym 
większym stopniu poligonem doświadczeń ideowych i artystycznych pisa- 
rzy głęboko zaangażowanych w daną rzeczywistość społeczną, a zatem w 
budownictwo socjalistyczne. Oni też, obserwując rzeczywistość obiektyw- 
ną, mają prawo do subiektywizmu, a więc do gorącej aprobaty lub ostrej 
niezgody ze zjawiskami, które czynią motorem akcji. Jest to w danym wy- 
padku subiektywizm twórczy, w tym samym zresztą stopniu twórczy, w ja- 
kim postawa taka ujawniła się u wielu pisarzy epoki romantyzmu, a także 
u wielu późniejszych twórców, bliższych naszej tematyce, jak choćby 
na polskim gruncie w politycznej poezji Władysława Broniewskiego. 


Pisarze podejmujący temat pracy nie uciekają zresztą: także i od roman- 
tyzmu. Najłatwiej można go było zaprezentować tam, gdzie tematem by- 
ła jakaś nowa budowa, gdzie miało się do czynienia z masą pracującą, 
którą dopiero pióro pisarza winno było identyfikować, gdzie wszystko pow- 
stawało od nowa. Tutaj usprawiedliwiony był zarówno romantyzm opisy- 
wanej pracy, jak i postawa romantyczno-subiektywistyczna samego au- 
tora. Z magmy — tak działo się czasem na naszych Ziemiach Zachodnich 
i Północnych — powstawał nowy świat i wszystko zależało od decyzji ide- 
owej twórcy: czy na przewodnika po swym zbeletryzowanym świecie obie- 
rze sobie świadomego swych poczynań działacza lub robotnika, albo też ja- 
kiś podobnie myślący kolektyw, czy też jego przewodnikiem po werte- 
pach, tworzącej się dopiero rzeczywistości społecznej, będzie lump, czło- 
wiek, który z trudem przystosowuje się do rodzącej się dyscypliny społecz- 
nej lub zawodowej, może nawet sympatyczny ze swym wybujałym indy- 
widualizmem, może nawet skłaniający do jakichś refleksji romantycznych, 
ale w istocie konfliktowy. Nie wykluczając tego drugiego punktu wyjścia — 
z takie przeciez zdarzazy się sytuacje w beleirystyce interesującego nas te- 
matu — powiedzieć można, iż aprobatę naszą uzyskać mogły tylko te 
utwory, w których ów malowniczy bohater poddany został poważnej próbie 
swojego człowieczeństwa właśnie przez pracę. W tym wypadku zamysł 
dydaktyczny autora nie był łatwy do przeprowadzenia, mimo atrakcyjności 
zdarzeń, jakie mogły z tego wyniknąć. Ale też w utworach tego rodzaju mo- 
żna było dać najpełniejszą odprawę wszelkim żakusom schematyzmu. | 


Mimo wszystko ten typ bohatera interesującego nas gatunku literackie- 
go jest w zaniku. W miarę postępów budownictwa socjalistycznego, w wy- 
niku coraz większej stabilizacji społecznej, wszędzie tam, gdzie wre pra- 
ca podporządkowana celom ogólnym, znanym i stale uwidacznianym śro- 
dowisku robotniczemu — pióro pisarza zaczyna zauważać konflikty Innego 
rodzaju. 
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Na szczęście, można by rzec z niejakim smutkiem, istnieje biurokracja. 
Ona. dość często wraz z rygorami, jakich winna strzec, wprowadza zamęt, 
wywołuje namiętności, które zaraz potem odrywają się od swej zasadniczej 
przyczyny, ukazując niemal swój rudymentarny charakter, w każdym ra- 
zie przemieniają się w żywioł, wobec którego pióro pisarza może być czyn- 
nikiem porządkującym. Dla pisarza bowiem nie ma nic piękniejszego, jak 
wprowadzać ład i harmonię w rozstrojony świat, w skłócone i poróżnione 
środowisko i nie dzieląc go na dobrych lub złych stwarzać takie sytuacje 
beletrystyczne, by przebijała z nich prawda obiektywna o rzeczywistości, 
rodzącej się dopiero lub zastanej. Sugestia opisu, narracji lub dialogu mo- 
żę zdziałać wiele nawet bez ostatniego słowa odautorskiego, bez jakiego- 
kolwiek bezpośrednio wyrażonego morału. 


Coraz częściej do naszej literatury współczesnej o temacie pracy i czło- 
wieka pracy wnika wątek socjalistycznego menedżera. Często nie chodzi 
o same konflikty, które rodzić się mogą na styku kierownictwo zakładu 
a jego załoga, czy też kierownictwo zakładu wraz z załogą a władze nad- 
rzędne. Konfliktowe sytuacje wynikać mogą również z odmiennego spo- 
sobu patrzenia na sam proces produkcyjny, z różnicy perspektyw, przy 
pomocy których ów proces się ogarnia lub organizuje. Jeśli dodamy 
do tego różnice charakterów i zwykłą w okresach napięć produkcyjnych 
atmosferę podniecenia i podenerwowania, otrzymamy skalę namiętności, 
które zapisywane mogą być nie tylko na marginesach wydarzeń. Niejedno- 
krotnie, jak to potwierdza praktyka, mogą być one źródłem bardzo istot- 
nych konfliktów, dezorganizujących pracę i w końcu odwołujących się do 
zasadniczego pytania, czemu praca ta ma służyć, jaki ma być jej finalny 
efekt społeczny prócz wykonania planów produkcyjnych. 


W tak rozwarstwionym środowisku, stanowiącym podstawę zdarzeń 
fabularnych, autorzy często opisują je z epickim dystansem. Krytyka na 
ogół tego świadomie ustanawianego dystansu epickiego nie zauważyła, 
zarzucając tzw. powieści dyrektorskiej (ale raczej pozostańmy przy pojęciu 
powieści menedżerskiej, choć to słowo obce, gdyż nie tylko o dyrektorów 
w niej chodzi), że nie stając się powieścią w pełni polityczną ani moralis- 
tyczną nie stała się także, niestety, powieścią psychologiczną. Są to zarzu- 
ty poważne, ale pełne zbyt ostrych uogólnień. 

Odmienność i to oczywista odmienność sytuacji menedżerskich, gdyż 
wszystkie huty czy kopalnie pozornie są tylko do siebie podobne i pozomnie 
identyfikują się z sobą we wszystkim załogi pracujące, w stosunku do któ- 
rych od dawna już nie używamy pojęcia „masy pracujące”, otóż ta od- 
mienność narzuca autorom również odmienne środki wyrazu, pozwala 
zmniejszać lub zwiększać ich dystans epicki wobec opisywanych wydarzeń. 
Jak nie ma podobnych sytuacji poddawanych beletryzacji, tak nie może 
i nie powinno być również tych samych recept na literaturę czy na powsta- 
wanie poszczególnych dzieł w tym samym kręgu tematycznym. 

„, Godny uwagi jest przy tym fakt, iż krytyka, zarzucając powieści me- 
nedżerskiej inteligenckość oraz brak oddolnej perspektywy oglądu bohate- 
ra z pozycji robotniczej, sama takiej perspektywy nie ma i sama jest 
w gruncie rzeczy inteligencka. Wielkie dyskusje, jakie zorganizowano u nas 
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nad niektórymi — wchodzącymi w zakres niniejszych rozważań — 
utworami, na przykład Jerzego Wawrzaka czy Albina Siekierskiego, dys- 
kusje, w których prócz krytyków udział wzięli również działacze reprezen- 
tujący środowiska polityczne i robotnicze, potwierdziły raczej słuszność 
oglądu autorskiego i uznały konieczność istnienia również i takiej perspek- 
tywy widzenia. 


Sztuka tworzenia utworów o pracy i człowieku pracy jest sztuką coraz 
to nowych odkryć. Dla ekonomistów istnieją wielkie plany rozwojowe 
i produkcyjne wraz z ich realizacyjnymi możliwościami. Dla pisarzy do 
oglądu, obserwacji, opisu i artystycznego ukształtowania jest wszystko to, 
co nazwaliśmy infrastrukturą duchową środowiska robotniczego, a co 
niejednokrotnie wykracza poza to pojęcie, stając się głównym motorem 
działań, sukcesów i niepowodzeń, romantycznego olśnienia lub głębokiej 
goryczy. Również w powieści, która zajmuje się przede wszystkim proce- 
sami produkcyjnymi, te elementy mogą się znaleźć, nie ma bowiem procesu 
produkcyjnego bez człowieka, mającego prawo być zmęczonym, refleksyj- 
nym, oburzonym, pogodnym wreszcie. 


Inna jakość konfliktów, istniejących w dzisiejszym świecie robotniczym, 
nie upoważnia do przejmowania bezpośrednich inspiracji z tradycyjnej li- 
teratury o temacie robotniczym. Gniew miał wtedy inne, klasowo uzasad- 
nione przyczyny, stosunek do pracy określany był wyłącznie troską o byt, 
przepaść dzieląca proletariat i klasę robotniczą od właścicieli i kierow- 
ników wielkich zakładów produkcyjnych była tak ogromna, że mieliśmy do 
czynienia z krańcową alienacją obu środowisk, tego licznego z dołu i tam- 
tego z góry, wyselekcjonowanego według praw rozwoju kapitalistycznego. 


Mimo wszystko wartość naszej tradycji literackiej, która w najlepszych 
swoich dziełach nie pomijała tematu robotniczego i obrazu świata pracy, 
nie jest jedynie wartością historyczną. We wspomnianym na początku 
niniejszych rozważań referacie Jan Pierzchała powiedział: „Praca urzeka- 
ła nie tylko socjalistów, którzy pisali o niej w imię wyzwolenia klasy robot- 
niczej. Wielu twórców sięgało po temat pracy jedynie dla obiektywnego 
piękna zawartego w pracy. Najczęściej jednak praca, jako motyw literacki, 
oznaczała społeczne zaangażowanie pisarza, jego nieobojętność na proble- 
my klasowe”. 


Wynika z tego, że kontynuując w dzisiejszej twórczości o pracy i człowie- 
ku pracy ów wielki, tak dobrze w naszej tradycji literackiej zapisany te- 
mat robotniczy, mamy zarazem prawo do jego wszechstronnej politycznej 
eksplikacji. Jest to prawo dane nam przez tradycję literacką, ale przede 
wszystkim przez aktualny żywot środowisk robotniczych, związanych na 
co dzień z pracą produkcyjną i z jej społecznymi oraz narodowymi zależ- 
nościami. Dostrzegać w pracy jedynie wysiłek produkcyjny, to byłoby za 
mało dla literatury socjalistycznej, która nie może istnieć zamiast prokla- 
macji i apeli i która nawet wtedy, gdy powstaje ze świadomego zamysłu 
dydaktycznego, zamierza opisać świat o wiele szerszy i o wiele bogatszy, 
istniejący we wnętrzu człowieka, stanowiący jego własne dobro, chociaż 
jest on odbiciem świata zewnętrznego, jego indywidualną adaptacją. 
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Wydobyliśmy każdego poszczególnego robotnika z anonimowej daw- 
nymi laty masy pracującej, stworzyliśmy dla niego pełną możliwość dal- 
szego awansu, daliśmy mu w rękę oręż, jakim jest demokracja ludowa — 
tym hasłom wywoławczym próbowali nadać kształty artystyczne również 
nasi pisarze. Nie było moim celem personifikowanie naszkicowanych tu 
zaledwie postaw wobec danego tematu, wiemy także dobrze, ile sytuacji 
literackich i poglądów krytycznych było przeciwnych jego postulowaniu. 
Pamiętamy równie dobrze o pułapkach schematyzmu, w których zamknię- 
to i chwilami sponiewierano odrodzony w naszej literaturze narodowej 
temat robotniczy. Nie chcemy też przechodzić obojętnie obok utworów 
słabych artystycznie, pisanych, jak gdyby bez przekonania, na coraz 
liczniej organizowane konkursy literackie. Trudno się jednak również 
zgodzić z tymi opiniami, które niemal każdego pisarza, podejmującego od- 
nowiony w naszej socjalistycznej rzeczywistości temat robotniczy, oskar- 
żają nie tyle o błędy metody, ile o niedostatek doświadczeń. Opinie te wy- 
powiadają najczęściej ci krytycy, którzy nie mają w tej dziedzinie żad- 
nych doświadczeń, nie mówiąc już o.tych, jakie posiadł autor. Zapewne 
o wszystkim decyduje skala talentu i wyobraźni artystycznej. 

Mimo wszystko ten nurt twórczości, przedzierający się coraz szerszym 
korytem przez nasze krajobrazy literackie, ma przyszłość, podobnie jak 
wraz z dalszym dojrzewaniem politvcznym klasy robotniczej wzrastać 
będą możliwości tego tematu literackiego. 
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W ostatnich latach osiągnięto w naszym kraju wysokie tempo wzrostu 
produkcji rolnej. Jego średnioroczny wskaźnik w latach 1971 —1974 wy- 
nosił 6,9 proc. Wzrost produktywności rolnictwa jest wynikiem, realizo- 
wanej po VI Zjeździe partii, polityki społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Nakreślony na XV Plenum KC PZPR program oraz przyjęta przez 
Sejm PRL uchwała w sprawie dalszej poprawy wyżywienia narodu i roz- 
woju rolnictwa są kolejnym etapem realizacji polityki szybkiej poprawy 
warunków bytowych społeczeństwa. Mówiąc o wzroście produkcji rolni- 
czej, musimy pamiętać, że nowoczesne rolnictwo jest w pełni uzależnione 
od poziomu przemysłu. Z efektów uprzemysłowienia kraju korzysta nie 
tylko samo rolnictwo, ale i cała gospodarka żywnościowa. Wysokie tempo 
przyrostu produkcji rolniczej w Polsce w ciągu ostatnich lat jest więc w 
poważnym stopniu wynikiem wzrastającego wpływu przemysłu na rozwój 
rolnictwa. Zespolenie właściwej polityki ekonomicznej państwa z szybko 
wdrażanym postępem technicznym daje w rezultacie pozytywne efekty w 
rolnictwie. Jest to tym bardziej ważne, że trudne warunki glebowo-kli- 
matyczne, różnorodność struktur ekonomicznych, a nade wszystko duże 
rozdrobnienie agrarne i produkcyjne powodują powstawanie barier na 
drodze nowoczesności rolnictwa. 

Pomimo tych trudności produkcyjność rolnictwa wzrasta systematycznie 
we wszystkich jego działach. Gospodarka uspołeczniona wykazuje przy tym 
w ostatnich latach wyższe tempo wzrostu niż gospodarka indywidualna. 
W dziale tym maleją również trudności z wykonaniem prac rolnych Jest 
to bezpośrednio związane ze znacznie wyższym stopniem technicznego uz- 
brojenia pracy. W tej sytuacji tradycyjnie trudne kampanie rolnicze, jak 
np. prace wiosenne, żniwa czy zbiory okopowych, są w ostatnich latach 
w gospodarstwach uspołecznionych wykonywane szybciej i sprawniej. 

Chłopska gospodarka indywidualna nie dysponuje w takim stopniu uz- 
brojeniem pracy, dlatego kampanie rolnicze stają się tu coraz trudniejsze, 
wymagają dłuższego czasu i znacznie większego wysiłku. Poza niskim wy- 
posażeniem technicznym, na coraz większe trudności w pracach polowych 
wpływają również zwiększające się plony z hektara. W 1960 r. rolnicy indy- 
widualni zbierali średnio z jednego ha 16,9 q czterech zbóż, 132 q ziemnia- 
ków i 262 q buraków cukrowych. W 1974 r. plony czterech zbóż wyniosły 
28,8 q, ziemniaków 181 q, buraków cukrowych 295 q. Przeciętnie plony w 
tym okresie wzrosły o ok. 60—70 proc. Jak z tego wynika, z tej samej po- 
wierzchni trzeba dziś zebrać znacznie większą ilość biomasy w warunkach 
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nieznacznie lepszego wyposażenia technicznego. Oczywiście w rozwoju 
mechanizacji poczyniono znaczne postępy, należy jednak pamiętać, iż roz- 
wój ten jest nierównomierny w stosunku do 3,4 mln chłopskich gospo- 
darstw. Można szacować, że indywidualne nasycanie gospodarstw mecha- 
nizacją, głównie trakcją ciągnikową, dotyczy ok. 250 tys. gospodarstw, 
zaś lepiej wyposażonych technicznie gospodarstw jest ok. 500 tys. Nato- 
miast blisko 3 mln gospodarstw ma nadal niedostateczne i niedoskonałe 
wyposażenie techniczne. W tej sytuacji jest zjawiskiem normalnym, że 
gospodarstwa chłopskie w swojej podstawowej masie nie byłyby w stanie 
bez pomocy z zewnątrz wykonać wszystkich prac rolnych. Zjawisko to zao- 
strza jeszcze fakt starzenia się właścicieli gospodarstw rolnych, przecho- 
dzenie młodzieży ze wsi do innych zawodów, wzrost liczby ludności dwuza- 
wodowej oraz wzrastające trudności na wiejskim rynku pracy. ; 

Rozwój produkcji rolnej w gospodarce chłopskiej byłby obecnie nie- 
możliwy bez zorganizowanej pomocy państwa i organizacji społeczno-go- 
spodarczych działających na wsi. Dotyczy to zarówno sfery ekonomicznej, 
jak i bezpośrednio produkcyjnej. Newralgicznymi dziedzinami w rol- 
nictwie stały się kampanie rolnicze, a zwłaszcza zbiory zbóż i okopowych. 
Całe społeczeństwo zainteresowane jest możliwie najwyższym tempem 
wzrostu produkcji żywności. W tej sytuacji nie może być obojętna dla ni- 
kogo sprawność produkcyjna rolnictwa. | 

Polityka gospodarcza państwa od wielu już lat koncentruje się na za- 
pewnieniu rolnictwu niezbędnych środków i pomocy organizacyjnej. 
Szczegółną troską otacza się gospodarkę indywidualną w okresach spiętrze- 
nia prae rolnych. Żniwa w naszym rolnictwie stały się „gorącym okresem”, 
w którym toczy się batalia o każdy przysłowiowy kłos. Podobnie ma się 
rzecz i w innych kampaniach. 

Można więc bez obawy sformułować twierdzenie, iż w okresie żniw, 
szczególnie w trudnych warunkach atmosferycznych, jak w soczewce od- 
bija się stopień sprawności zarówno samych rolników, jak i powołanych 
do tego organizacji. Od trzech lat Zakład Polityki Rolnej WSNS śledzi 
przy pomocy swoich stałych respondentów wiejskich opinie wsi o orga- 
nizaej) przebiegu żniw. Wnioski wypływające z tych badań mają szerszy 
aspekt. dotyczą one bowiem sprawności funkcjonowania całego rolnictwa, 
organizacji i instytucji rolniczych, a także przemysłu. ERE 


* 


Rok 1974 był w rolnictwie niewątpliwie bandzo trudny. Do walki z au- 
rą państwo zaangażowało wszystkie. siły, które. mogły przynieść pomoc 
rolnikom Okres wegetacyjny okazał się korzystny i pomiino występują- 
cych trudności udnotowano w sumie. dobry -urodzaj. Żniwa oceni»: były 
jako -znacznie lepiej przygotowane niż w latach poprzednich. Gminy uzy- 
skały wysoką ocenę społeczną mimo poważnych trudności w okresie żniw; 
80.3 proc. respondentów ocenia dobrze.pracę naczelników gmin, a służbę 
rolną — 73 proc Przed nami za parę tygodni nowe żniwa. Warto więc 
przypomnieć trudności: roku ubiegłego. gdyż wnioski stąd wynikające mo- 
gą być przydatne w roku bieżącym i w latach następnych. . 
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Czynniki utrudniające żniwa według respondentów WSNS 
(w proc. odpowiedzi do badanej zbiorowości) 


— zła pogoda — 85,3 proc. 

— podeszły wiek — 57,0 proc. 

— złe przygotowanie maszyn — 32,3 proc. 
— nieterminowość usług — 23,7 proc. 

— słaba organizacja usług — 14,3 proc. 

— brak pomocy — 10,3 proc. 

— obojętność rolników — 5,0 proc. 


Poza złą pogodą i podeszłym wiekiem usługi mechanizacyjne z zew- 
nątrz stanowią przysłowiową „piętę Achillesa". Jeśli pogoda i wiek to 
czynniki obiektywne, to jednak usługi mechanizacyjne należy zaliczyć do 
kategorii subiektywnych. Głównymi dostawcami usług są, jak wynika z ba- 
dań: kółka rolnicze, międzykółkowe bazy mechanizacyjne i spółdzielnie 
kółek rolniczych — 74,1 proc., PGR — 2,3 proc., gospodarstwa indywidual- 
ne — 3,3 proc. Natomiast 20,3 proc. respondentów wskazuje na niemożność 
uzyskania usługi. Najtrudniej o usługi mechanizacyjne jest w wojewódz- 
twach: rzeszowskim, gdańskim, warszawskim, kieleckim, olsztyńskim, byd- 
goskim i zielonogórskim. Przyczynę tych trudności upatrują respon- 
denci w dużych odległościach od punktów usługowych oraz jeszcze ich 
skromnej sieci. 

Udział kółek rolniczych w sprzęcie zbóż był w 1974 r. stosunkowo wysoki. 
44 proc. respondentów podało, że sprzęt zbóż w ich gospodarstwach został 
przeprowadzony całkowicie przez kółka rolnicze. 


Odsetek respondentów stwierdzających, że udział kółek w koszeniu 
zbóż wynosił w proc. 


Wyszczególnienie 


powyżej % 
KR, SKR. MBM 26,0 27,0 22,3 10,7 4,0 
PGR. RSP 15,0 1,0 — — — 
Rolnicy 12,0 16,3 31,0 17,0 14,3 


Rolnicy indywidualni coraz silniej wiążą wykonywanie swoich prac pro- 
dukcyjnych z usługami z zewnątrz. Dotyczy to nie tylko żniw, lecz wszyst- 
kich cięższych prac polowych. Ta znamienna już cecha gospodarki indy- 
widualnej w PRL wskazuje, że w polityce rolnej trzeba nadać znaczenie 
oriorytetowe — organizacji społecznego frontu usług. Polityczna wymowa 
tego faktu jest bardzo ważna. W świadomości ludności wsi wyższą pozy- 
cję zajmują usługi społeczne, które mogą być łatwiej dostępne dla szerszego 
grona, poddają się społecznej kontroli i — co bardzo ważne — są tańsze 
i mniej zobowiązujące od usług sąsiedzkich. Pomoc sąsiedzka stanowi nadal 
główne źródło siły roboczej na wsi w okresach spiętrzenia prac. W żniwach 
ubiegłorocznych pomoc sasiedzka bezpłatna i odpłatna uzupełniła w 44,6 
proc. braki własnej siły roboczej. a wraz z pomocą dzieci i krewnych wyno- 
siła 72,5 proc. ogólnych nakładów pracv. Deficyt siły roboczej szczególnie 
odczuwalny jest w rejonach północno-zachodnich. Nic więc dziwnego, że 
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rolnicy mocno akcentują mechanizację jednostek uspołecznionych, a zara- 
zem dają jej bardzo surowe oceny. Wieś niepokoi fakt długiego na ogół 
okresu wyczekiwania na usługi maszynowe. W opiniach respondentów 
oczekiwanie na wykonanie usługi przez kółko rolnicze, MBM i SKR 
(w odsetkach ogółu udzielonych odpowiedzi) trwało: 
usługi wykonane w terminie i z opóźnieniem 5 dni — 45.2 proc. 
usługi wykonane z opóźnieniem: 6—9 dni — 15,0 proc. 
10—14 dni — 8,0 proc. 
15—20 dni — 5,3 proc. 
21 i więcej — 20,5 proc. 
brak danych — 6,0 proc. 


Wyczekiwanie na usługi więcej niż 5 dni związane jest z bezpośrednimi 
stratami w produkcji, natomiast okres ponad 10 dni wydłuża okres żniw, 
zwiększa straty i powoduje opóźnienia innych prac polowych. Jest to prak- 
tycznie naruszanie równowagi procesu produkcyjnego w rolnictwie. Orga- 
nizacja usług produkcyjnych świadczonych przez jednostki uspołecznione 
wymaga więc stałego doskonalenia. Problem ten posiada jeszcze inny 
aspekt społeczny. Nie ukrywajmy, że sprawność działalności kółek rolni- 
czych, MBM, SKR i innych organizacji uspołecznionych stanowi istotny 
czynnik kształtowania społecznej świadomości wsi i określa stosunek rolni- 
ków do zespołowych form działania. Konieczne jest więc stałe doskonalenie 
usług produkcyjnych dla rolnictwa i wsi. Szczególną rolę do spełnienia 
mają w tej dziedzinie organizacje społeczno-zawodowe wsi — a przede 
wszystkim kółka rolnicze i spółdzielczość wiejska. 

Sprawność uspołecznionej mechanizacji naruszana jest często awaria- 
mi sprzętu. Awarie to niemal stały temat. Przed 10 laty główną przyczyną 
awarii była zła jakość sprzętu i brak części zamiennych. Respondenci Za- 
kładu Polityki Rolnej WSNS podają następujące przyczyny awaryjnych 
przerw w okresie ubiegłorocznych żniw: 

— brak części zamiennych 51,0 proc. 
— brak fachowców 27,0 proc. 

— zła organizacja pracy 16,8 proc. 
— inne przyczyny 5,2 proc. 

Tylko 38,7 proc. respondentów stwierdziło w 1974 r. przerwy awaryjne, 
co w stosunku do lat ubiegłych jest wyraźną poprawą. Rolnictwo otrzymu-= 
je obecnie znacznie lepszy sprzęt, iednakże brak części zamiennych nadal 
wpływa decydująco na sprawność całej mechanizacji. W drugiej kolejności 
stawiane są sprawy kadry fachowców i organizacji pracy. Wydaje się rów- 
nież, że ważnym czynnikiem poprawy sytuacji jest problem dyscypliny 
pracy, jej jakości i wykorzystania wszelkich rezerw podnoszących efektyw- 
nośc pracy w rolnictwie. W tym zakresie wieś dysponuje wciąż jeszcze du- 
żymi rezerwami. Toteż nawet najmniejsze usprawnienie zwiększy społecz- 
ną efektywność pracy. 


* 


Obok społecznych form działania na wsi, szczególnie w okresach spię- 
trzenia prac, kapitalne znaczenie ma wykorzystanie potencjału produk- 
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cyjnego poszczególnych gospodarstw. Rolnictwo indywidualne dysponuje 
znacznym potencjałem sił wytwórczych i środków pracy, co — w zestawie- 
niu z ogólnymi zasobami siły roboczej — tworzy wartości o dużym zna- 
czeniu. W gospodarce chłopskiej mamy obecnie ok. 155 tys. ciągników. 
Wartość maszyn i urządzeń technicznych w gospodarstwach indywidual- 
nych wzrosła z 35,6 mld zł w 1970 r. do 45,0 mld zł w 1974 r. Rokrocznie 
rolnicy nabywają dziesiątki tysięcy różnych maszyn i narzędzi rolniczych. 
Toteż mimo stwierdzonego wyżej niedoinwestowania technicznego rol- 
nictwa indywidualnego jego zasobność w sprzęt systematycznie wzrasta 
i nie może to być bez wpływu na przebieg wykonywanych prac. 

W indywidualnych gospodarstwach chłopskich, szczególnie w latach 
ostatnich, zarysowała się tendencja do nadmiernego przestawiania się 
(zwłaszcza w cięższych pracach) na usługi z zewnątrz. Obserwuje się 
ucieczkę od tradycyjnej mechanizacji na rzecz rozwiązań nowoczesnych. 
Rolnicy niemal powszechnie niechętnie stosują konne żniwiarki, a nawet 
snopowiązałki, które jak wiadomo mechanizują tylko część procesu pro- 
dukcyjnego. Mimo posiadania tych maszyn wyczekuje się często na mecha- 
nizację nowoczesną, np. kombajny zbożowe, silosokombajny, które wyko- 
nują niemal wszystkie czynności produkcyjne. Można się cieszyć z takiej 
zmiany świadomości, lecz względy produkcyjne każą wykorzystywać w 
pełni wszelkie środki. Sądzić należy, że administracja gmin zwróci większą 
uwagę na te kwestie. 

Opinia respondentów podkreśla konieczność dalszego zwiększenia ilości 
maszyn w gospodarstwach chłopskich. Charakterystyczne jest jednak, 
że postulaty takie pochodzą głównie z tych rejonów i gmin, w których 
mechanizacja uspołeczniona występuje w znikomych rozmiarach. Po- 
dobną opinię wyrażają rolnicy z rejonów o mniej rozdrobnionej strukturze 
agrarnej. W tych też przypadkach w mniejszym stopniu wskazywano na 
znaczenie usług z zewnątrz. 

Celowe jest więc niewątpliwie dalsze zwiększanie dostaw sprzętu tech 
nicznego dla rolnictwa indywidualnego. Tą drogą nie rozwiąże się jednak 
w pełni problemu postępu technicznego na wsi. Proces ten wymaga da|- 
szych przeobrażeń w rolnictwie, szerokiego oddziaływania na wszystkie 
gospodarstwa. Dlatego jedynie słusznym kierunkiem jest zwiększanie 
dynamiki rozwoju nowoczesnych uspołecznionych form usług. Chodzi 
tu nie tylko o kółka rolnicze świadczące usługi mechanizacyjne. W re- 
jonach o przewadze PGR lub tam, gdzie istnieje rozwinięta sieć spółdziel- 
ni produkcyjnych, całość usług mechanizacyjnych powinna skupiać się w 
tych właśnie instytucjach. Racjonalna organizacja obsługi produkcyjnej 
wsi to maksymalna integracja różnych usług i tworzenie silnych jednostek 
organizacyjnych. Nie ma większego uzasadnienia, by np. w rejonach rozwi- 
niętego systemu PGR powoływać jednostki organizacyjne usług mechani- 
zacyjnych xólek rolniczych lub innych dysponentów. Prowadzi to tylko do 
rozproszenia inwestycyjnego, rozbudowy administracji, istnienia różnych 
ośrodków dyspozycji, a w konsekwencji do osłabienia sprawności systemu 
usług. Kółka rolnicze powinny natomiast być głównymi organizatorami ob- 
sługi wsi w rejonach, w których dominują gospodarstwa indywidualne. 

Ważną dziedziną lepszego wykorzystania potencjału technicznego gospo- 
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Garstw indywidualnych jest organizowanie związków kooperacyjnych z 
kilku indywidualnych gospodarstw rolnych. W tej dziedzinie są już pozy- 
tvwre doświadczenia, lecz skala zjawiska jest jeszcze wciąż ograniczona. 
Przykładern kooperacji pracy mogą być bloki uprawowe organizowane na 
zasadzie współdziałania produkcyjnego kilku rolników, co warunkuje sto- 
sowanie nowoczesnej techniki. Często bowiem rozdrobnione nadmiernie po- 
la ograniczają możliwość stosowania większych agregatów uprawowych 
i kombajnów. Potrzebna jest nadal praca organizatorska na rzecz rozwoju 
różnych form zrzeszeń i kooperacji wewnątrz wsi, jak również koopera- 
cyjnych powiązań z PGR, RSP i gospodarstwami kółek rolniczych. 


3 


Okres spiętrzenia prac w rolnictwie, a szczególnie żniw i wykopków, 
to czas wzmożonych zakupów różnych środków produkcji, artykułów 
i środków konsumpcji przez rolników. Potrzeby produkcyjne wymagają 
terminowego dostarczenia przez handel tych środków na wieś. Jest to więc 
pora, w której handel wiejski winien wykazać swą maksymalną sprawność. 
W opiniach respondentów ankiety na przestrzeni ostatnich lat następuje 
systematyczna poprawa sprawności handlu. W 1974 r. 53,0 proc. respon- 
dentów oceniło zaopatrzenie jako dobre, 42,7 proc. jako złe i 4,3 proc. nie 
miało co do tego wyrobionego zdania. Na pytanie, jakich artykułów naj- 
częściej brakuje, uzyskano następujące odpowiedzi w proc.: 


kosy do maszyn żniwnych 68,8 
płótno do snopowiązałek 49,2 
płachtv 28,9 

targańce 27,3 

sznurek do snopowiązałek 14,8 
oleje i smary 12,5 

kosy ręczne 10,2 


LITIEIUI 


Prcblem niedostatecznego zaopatrzenia leży w poważnej mierze w dy- 
strybucji, w sprawności handlu i jego organizatorów. Podczas żniw w 1974 
r. respondenci powszechnie stwierdzali niedostateczne zaopatrzenie skle- 
pów w wędliny, konserwy, pieczywo, a nawet napoje chłodzące. Należy 
przy tym dodać, że w okresach spiętrzenia prac, a więc i ograniczonego 
czasu na potrzeby domu i rodziny, rosła denaturalizacja spożycia na wsi. 
Aspekt ten musi być więc w pełni uwzględniany przez handel miejski i jego 
dostawców z przemysłu. 


* 


Respondenci wiejscy, jak się wydaje, trafnie typują dziedziny, od któ- 
rych uzależniają usprawnienie przebiegu żniw. Dotyczy to również i in- 
nych kampanii produkcyjnych w rolnictwie. Na pierwszym miejscu sta- 
wiają konieczność zwiększenia liczby maszyn rolniczych i liczby mecha- 
nizatorów rolnictwa oraz usprawnienia usług mechanizacyjnych. 
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Przeważająca część propozycji dotyczy usprawnienia uspołecznionych. 
usług mechanizacyjnych. Jednocześnie wskazuje się na konieczność lep- 
szego wyposażenia samego gospodarstwa rolnego. Potwierdza się w tym 
przypadku, że o wzroście produkcyjności rolnictwa decyduje postęp tech- 
niczny, a w tym techniczne uzbrojenie pracy. Nie chodzi jednak o każde 
uzbrojenie pracy, lecz takie, które zmniejszy fizyczny wysiłek rolnika 
i przyspieszy wykonanie prac. W świadomości rolnika nastąpiła w okresie 
Polski Ludowej daleko idąca ewolucja. Rolnik coraz bardziej opowiada się 
za nowoczesnością nie tylko dzięki wdrażanej do rolnictwa technice. Pod- 
stawą przemian na wsi jest przede wszystkim dynamicznie rozwijający 
się kraj, szybkie uprzemysłowienie, wzrost stopy życiowej ludności za- 
trudnionej w gospodarce uspołecznionej, skracanie czasu pracy i wiele in- 
nych osiągnięć współczesnej cywilizacji przemysłowej. Coraz więcej rol- 
ników z zazdrością spogląda na dynamicznie rozwijający się socjalistycz- 
ny sektor rolnictwa i mniejszy wysiłek fizyczny zatrudnionych tam ludzi. 
Wszystko to skierowuje myśl coraz większej liczby rolników ku społecz- 
nym formom gospodarowania, związanej z tym mechanizacji pracy i no- 
woczesnej organizacji produkcji w rolnictwie. Równocześnie starzenie się 
wsi indywidualnej, wzrastający stopień trudności pracy i wiele innych zja- 
wisk wywołują u wielu chłopów refleksje nad ich przyszłością. Gospodar- 
ka chłopska stanowi bardzo ważne ogniwo w kompleksie żywnościowym. 
Społecznym obowiązkiem jest przeto zabezpieczenie przed stratami wszel- 
kiej produkcji tam wytwarzanej. Dlatego konkludując całość powyższych 
informacji i rozważań pragniemy podkreślić m. in.: 


© Konieczna jest sprawna organizacja społecznej pomocy rolnictwu 
w ciągu całego okresu produkcyjnego, ze szczególnym zwróceniem uwagi 
na kampanie nasilonych prac w rolnictwie. Bez tej pomocy rolnictwo indy- 
widualne nie jest już w stanie podołać wzrastającym obowiązkom. Pomoc 
tę traktować należy jako wysiłek społeczeństwa na rzecz maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb żywnościowych narodu. Gospodarka chłopska utraci- 
ła praktycznie cechy samodzielności produkcyjnej. Powiązana wieloma 
nićmi z socjalistyczną ekonomiką państwa wymaga odpowiedniej pomocy 
i nadzoru społecznego. Chodzi z jednej strony o maksymalne wykorzy- 
stanie wewnętrznego potencjału wsi, z drugiej zaś o możliwie najwyższą 
efektywność kierowanych do rolnictwa środków produkcji. 


© Rozwój mechanizacji rolnictwa to sprawa o podstawowym znaczeniu 
nie tylko produkcyjnym, ale i społecznym. Intensyfikacja produkcji rolnej, 
wzrastająca rola chemizacji rolnictwa i postępu agrobiologicznego niemo- 
żliwe są bez odpowiedniej bazy technicznej. Równocześnie zwiększające się 
w efekcie intensyfikacji rozmiary produkcji nie mogą być racjonalnie zago- 
spodarowane bez odpowiedniego technicznego uzbrojenia pracy. 


Doświadczenia praktyki wskazują, że głównym i podstawowym kierun- 
kiem rozwoju mechanizacji powinny być jej formy społeczne, a więc do- 
stępne dla wszystkich rolników. Przemawiają za takim rozwiązaniem 
względy powszechności mechanizacji, racje społeczno-ekonomiczne oraz 
większa możliwość wdrażania nowoczesnych wzorów postępu technicznego. 
Nasycenie maszynami gospodarstw chłopskich jest konieczne, lecz w dal- 
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szej perspektywie stanowi to niewystarczający środek dla osiągnięcia wy- 
sokich plonów, nowoczesnej organizacji pracy i podniesienia poziomu życia 
na wsi. 

© Usprawnienia wymaga handel wiejski — chodzi o lepsze zaopatrze- 
nie w środki produkcji, materiały, narzędzia, artykuły przemysłowe i żyw- 
nościowe. Większość stwierdzanych braków w sieci handlowej wynika z 
organizacyjnego niedowładu handlu wiejskiego. Organizatorzy powinni 
stosować elastyczniejsze formy obrotu towarowego, przybliżające handel 
do klienta, a więc bliżej chłopskiej zagrody. 

© Mobilizacja wysiłku społecznego oznaczać musi wzmocnienie dyscy- 
pliny produkcyjnej w samej wsi. Każdy rolnik musi być świadom, że zie- 
mia będąc jego własnością jest równocześnie dobrem ogólnonarodowym. 
Zobowiązuje to do należytego wykonywania swoich obowiązków. Z tych 
względów administracja gmin oraz służba rolna powinny bacznie śledzić 
mobilność produkcyjną rolników i zdecydowanie zwalczać wszelkie przeja- 
wy opieszałości, niedbalstwa czy wręcz nieróbstwa. Poważne zadania w tej 
dziedzinie przypadają organizacjom politycznym i społecznym na wsi. 

Niedługo dla rolników i dla wszystkich ogniw pracujących na froncie rol- 
nym przychodzi trudny egzamin sprawnego przeprowadzenia żniw i pod- 
orywek, jesiennych zbiorów okopowych i zasiewów. Wszyscy muszą być 
do niego dobrze przygotowani i zmobilizowani. Nie można zapomnieć ani 
na chwilę, że od tych kampanii zależy bardzo wiele dla wsi i dla całej go- 
spodarki i że za ich przebieg ponosi odpowiedzialność przed społeczeń- 
stwem każde gospodarstwo i każde ogniwo działania na wsi. 


Twórczość dla najmłodszych 
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O twórczości dla dzieci i nastolatków 
nasza krytyka pisze dość rzadko, jakby 
uważając, iż systematyczna ocena stale 
rosnącego zapotrzebowania młodego od- 
biorcy na wartościową powieść, film, 
sztukę czy widowisko telewizyjne nie 
stanowi tematu, który warto podejmo- 
wać, o który trzeba się spierać. Od tego 
bowiem, jaką twórczość udostępniamy 
dziś dziecku, zależy przecież przyszły 
rozwój kultury, obcowanie dorosłych z 
dziełami sztuki. Przyjrzyjmy się więc 
książeczkom, które są pierwszą lekturą 
maluchów. 


Do niedawna jeszcze najbardziej ma- 
sowa i tania książka (200—350 tys. eg- 
zemplarzy, cena nie przekraczająca 3 
zł) sprzedawana w każdym kiosku 
„Ruch*” — to na ogół wydumane, nie ma- 
jące większego związku z życiem opo- 
wiastki, pisane przez nieznanych szerzej 
autorów, seria „Poczytaj mi, mamo” — 
bo o niej mowa — wydawana przez tak 
sasłużonego edytora, jak „Nasza Księ- 
garnia”, jest najstarszym seryjnym wy- 
dawntictwem, funkcjonuje od dwudziestu 
kilku lat! Ilu pokoleniom maluchów 
wbijano do głowy staroświeckie wier- 
szowane historyjki, kiedy cztero-pięcio- 
latek pyta już o traktor, samolot, rakie- 
tę, o cały otaczający go świat, w któ- 
rym znacznie szybciej dojrzewa i rozwi- 
ja się niż jego poprzednicy? 
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„Poczytajkt” doczekały się zasłużo- 
nych słów krytyki, serię zmieniono, po- 
prawiły się teksty, poziom ilustracji, 
gatunek papieru. Na tegorocznym XVII 
Konkursie PTWK na najlepiej wydaną 
książkę roku znalazła się również wśród 
laureatów i ta popularna edycja. Jed- 
nakże w masowych, tanich nakładach 
muszą być stale wydawane najpiękniej- 
sze baśnie, legendy i bajki, najwarto- 
ściowsza poezja, a także książki odno- 
wiadające małemu czytelnikowi na nie- 
zliczone pytania o otaczający go świat — 
słowem to wszystko, co składa się na 
harmonijny rozwój mlodego umysłu, 
wraz z zabawą niesie naukę, skłania do 
myślenia. Stąd potrzeba książek-zaba- 
wek, do „czytania” których używa się i 
nożyczek, t kleju, t kredek — książek, 
których ciągle mamy jeszcze za mało. 


Sprawa wartościowej literatury dla 
najmłodszych wydaje mi się w całości 
naszego piśmiennictwa dla młodzieży 
problemem, w którym braki są nadal 
spore 4 do odrobienia pozostaje wciąż 
wiele. To prawda, że ukazuje się u nas 
sporo pięknych, ilustrowanych przez 
najlepszych grafików, starannie wyda- 
nych książek, często nagradzanych t w 
kraju, t za granicą. Choć czasami, oglą- 
dając prace naszych grafików, przezna- 
czone dla najmłodszego odbiorcy, zasta- 
nawiamy się, czemu i komu mają służyć 


— 


posunięte daleko udziwnienia. Mały 
czytelnik chce, żeby rysunek przynaj- 
mniej w ogólnym zarysie przypominał 
znane mu zwierzę, kwiat, krajobraz, 
kształt znajomych sprzętów. Ponadto 
podstawowym mankamentem tych to- 
mów jest wysoka cena. Toteż nad kup- 
nem takiej książki zastanowi się nie- 
jedna matka. 


Sytuacja w literaturze dla 10-14-lat- 
ków wygląda lepiej. W ubiegłym roku 
ruszyła nareszcie wysokonakładowa 
seria młodzieżowej literatury XXX-le- 
cia, gromadząca najbardziej wartościo- 
we pod względem artystycznym, pozna- 
wczym i wychowawczym książki pol- 
skich autorów, sprawdzone wieloma 
wydaniami i stale poszukiwane przez 
młodzież. Poprawić tylko trzeba widocz- 
ne defekty w oprawie, druku. Ze złą Tro- 
botą należy rozpoczynać walkę od naj- 
młodszego wieku, dlatego właśnie mło- 
dym czytelnikom nie wolno dostarczać 
spartaczonej książki. 


W drugiej serii — „Klasyka młodych” 
ukazują się wznowienia najciekawszych 
tytułów literatury światowej, na któ> 
rych wychowało się już niejedno poko- 
lenie — książki Molnara, Twaina, Gaj- 
dara, Katajewa, Verne'a, Grina, Ki- 
plinga i wielu innych. Stale jednak daje 
o sobie znać brak przekładów dobrej 
współczesnej literatury, powstającej po- 
za Po!szą. 


Ale serie obejmujące tylko wznowie- 
nia, to rozwiązanie połowiczne. Potrzeb- 
ne są nowe tytuly, nowi autorzy. Młodzi 
szukają książek o sobie, o rówieśnikach, 
o swoim czasie. Czy tylko? 


Podczas rozmowy z Alicją t Czesła- 
wem Centkiewiczami, autorami auten- 
tycznie popularnymi wśród młodych 
czytelników, zapytałam ocele i zadania, 
jakie powinna dziś spełniać literatura 
dla młodzieży. „Przez fakty, wydarzenia, 
ciekawie zbudowaną fikcję literacką — 
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usłyszałam w odpowiedzi — należy uka- 
zywać problematykę głębszą — ideo- 
wość, humanizm, patriotyzm, wiarę w 
zdolność człowieka do największych po- 
święceń, prawdziwych ludzi, których 
młodzież będzie chciała naśladować”. 


Młodzi poszukują wzorców do naśla- 
dowania. W postaciach szermierzy wol- 
ności, śmiałych odkrywców, podróżni- 
ków i konstruktorów, pionierów dobrej 
roboty, szlachetnych dążeń społecznych, 
bohaterów stworzonych przez pisarzy 
czy reżyserów — pragną napotkać do- 
wody odwagi, ofiarności, wytrwałości, 
dociekliwości, koleżeństwa — cech 
charakteru, które młodzież ceni u doro- 
słych najwyżej. One określają bohatera 
bez względu na to, czy będą to czterej 
pancerni, Amundsen czy Sołdek. Waru- 
nek podstawowy — aby były to postacł 
żyjące i działające w sytuacjach i okoli- 
cznościach, w których nawet codzien- 
ność rodzić może wartości najwyższe. 


Nie zgodziłabym się z niektórymi o- 
biegowymi, dość powierzchownymi opi- 
niami, że młodego czytelnika nie inte- 
resują książki o jego szkolnym życiu, o 
rodzeniu się pierwszych uczuć, o klopo- 
tach w domu, słowem o całym bogatym, 
skomplikowanym świecie przeżyć i od- 
czuć nastolatków, o tej społeczności, w 
której dorasta, dojrzewa, której jest 
cząstką. Gdyby tak było istotnie. to czyra 
wytłumaczyć powodzenie książek Bah- 
daja i Siesickiej, Domagalika i Niziur= 
skiego, Ożogowskiej it Broszkiewicza? 
Sprowadzanie czytelniczych zaintereso- 
wań młodych jedynie do literatury 
przygodowo-egzotycznej (w rodzaju cy- 
klu Szklarskiego czy powieści Wernica) 
jest uproszczeniem, podobnie jak dość 
niefrasobliwe stwierdzenie, że jedynym 
autentycznym bohaterem, który pozo- 
stał na dłużej w pamięci polskiego 
dziecka, był Janek z „Czterech pancer- 
nych”, Czy idąc tokiem tego rozumowa* 
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nia nie można podrzucić następnych: 
kapitana Klossa, pana Wołodyjowskie- 
go, Janosika utrwalonych na celuloido- 
wej taśmie czy w masowo wydawanych, 
wręcz szmirowatych komiksach? 


Dochodzimy do problemu, który jak 
bumerang powraca na łamy prasy. jest 
tematem nie kończących się dyskusji 
wśród młodych, pedagogów, wycho- 
wawców — braku filmów ekranowych i 
telewizyjnych adresowanych do młodej 
widowni. Polski dorobek w tej dziedzi- 
nie twórczości jest tak nikły, jakby z 
wyjątkiem Nasfetera i kilku innych na- 
si filmowcy uważali, że Polska lat sie- 
demdziesiątych jest krajem ludzi wyłą- 
cznie dorosłych, jakby nie istniała o- 
gromna, chłonna, młoda widownia. 1 
jeśli w ciągu roku zrealizuje się dla niej 
1-2 filmy fabularne — traktowane to 
bywa jako wydarzenie. Dla porównania 
przytoczę tu tylko jedną liczbę: radzie- 
ckie studio filmowe im. Gorkiego reali- 
zuje rocznie 25 filmów fabularnych prze- 
znaczonych dla młodego odbiorcy! 


Tegoroczne Biennale sztuki dla dzie- 
cka — interdyscyplinarna impreza orga- 
nizowana w Poznaniu, pomyślane jest 
jako konkursowy przegląd różnorodnej 
twórczości dla dzieci i młodzieży. Bien- 
nale — to nie tylko przeglądy powsta- 
łych w ostatnich 2 latach filmów, sztuk, 
spektakli i literatury, to także, a może t 
przede wszystkim robocze spotkania 4 
różnorodne sympozja twórców, pedago- 
gów i działaczy, ludzi szczególnie zain- 
teresowanych problemami wychowania 
młodzieży. 

Na filmowy konkurs tegorocznego 
Biennale zgłoszono 44 prace — nieliczne 
filmy fabularne, głównie animowane i 
oświatowe. Ten przegląd zilustrował 


dowodnie, że dla naszych filmowców 
$wórczość dla młodej widowni pozostaje 
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nadal marginesem zainteresowań arty- 
stycznych. Trzy główne nagrody przy- 
znane filmom fabularnym i kilka kon- 
trowersyjnych dla filmów animowa- 
nych (kontrowersyjność budził przede 
wszystkim stopień trudności tych ostat- 
nich. Udziwnienia i zawiłości formalne. 
odległość skojarzeń klasyfikuje te „twy- 
smakowane” krótkometrażówki racze, 
jako rozrywkę dla dorosłych) — to za 
tste zbyt skromny dorobek naszej kine 
matografii w ostatnich dwóch 
latach. Zważywszy, że dwa nagro- 
dzone na Biennale filmy stały się ekra- 
nizacją dobrych młodzieżowych książek 
(Siesickiej i Domagalika), a wiemy, że 
jednym 2 głównych niedostatków naszej 
kinematografii jest brak  wartościo- 
wych scenariuszy, zadziwia niechęć re- 
żyserów do sięgania po dobrą młodzie- 
żową literaturę. Produkujemy rocznie 
ok. 20 filmów fabularnych, wiele z nich 
trudno — stosując nawet najbardziej u!- 
gową taryfę — zaliczyć do udanych. Ale 
widocznie latwiej przygotować mierny 
film dla dorosłych niż sprawną warsz- 
tatowo ekranizację sprawdzonej popu- 
larnej powieści. 


W dziedzinie teatru, co znów dało o 
sobie znać na tegorocznym Biennale, sy- 
tuacja przedstawia się jeszcze gorzej. 
Nie mam tu na myśli teatrów lalkowych 
— te 2 powodzeniem działają w każdym 
niemal dawnym wojewódzkim mieście, 
a ich wysoki na ogół poziom artystycz- 
ny jest znany i doceniany. Posucha na- 
tomiast panuje w dramaturgii, w braku 
teatrów żywego aktora. Na palcach jed- 
nej ręki policzyć można spektakle czy 
widowiska muzyczne przygotowane z 
myślą o młodej widowni. 

Będąc ostatnio w Związku Radzie- 
ckim, pytałam o teatry dramatyczne dla 
dzieci « młodzieży. Poza licznymi stały- 
mi scenami o takim właśnie profilu, 
każdy z teatrów obowiązany jest do 
wystawienia w ciągu roku przynajmniej 


jednej sztuki dla młodzieży. A repertuar 
— od adaptacji przygód d' Artagnana po 
inscenizacje znanych powieści i ory- 
ginalne sztuki współczesne. 


Dużo mówimy o funkcji sztuki w 
procesie wychowania młodzieży, o 
kształtowaniu jej osobowości, wrażliwo- 
ści, postaw społecznych poprzez litera- 
turę, film, teatr. A pomimo to sztuka 
dla młodych w wielu jeszcze wypad- 
kach funkcjonuje na marginesie nasze- 
go życia kulturalnego. 


W przygotowaniu młodzieży do ak- 
tywnego uczestnictwa w budowie socja- 


Twórczość dla najmłodszych 


listycznej Polski wychowanie  prze2 
sztukę może i powinno odegrać istotną 
rolę. Trzeba więc baczniej zwracać u- 
wagę na twórczość dostarczaną dziś 
najmłodszym. Odpowiedzialność spada 
nie tylko na pisarzy, reżyserów, plasty- 
ków, wydawców. Także na pedagogów i 
działaczy kultury. Warto więc spytać, 
czy i kiedy przedstawiciele resortów o- 
światy t4 kultury zasiedli za stołem 
wspólnych obrad. aby skontrolować stan 
realizacji odnośnych fragmentów tez 
VII Plenum KC PZPR i przyspieszyć 
działania konieczne tam, gdzie postęp 
jest zbyt powolny. 


Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 
służy Tobie i Twoim bliskim 


Zagadnienia międzynarodowe 


Po wizycie 
Edwarda Gierka w Szwecji 


BARTOSZ JANISZEWSKI 


Wyniki czerwcowej wizyty I sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Królestwie Szwecji otwierają nowy 
rozdział stosunków polsko-szwedzkich, zapowiadając zacieśnienie współ- 
działania na płaszczyźnie politycznej, w sferze wymiany handlowej i ko- 
operacji przemysłowej, w dziedzinie kontaktów kulturalnych, naukowych, 
socjalnych i międzyludzkich. Współpraca obu krajów, którą w ostatnich 
latach cechowało wysokie tempo rozwoju, wkracza w nowy etap. Jest to 
proces ważny dla Polski, dla Szwecji, dla regionu Morza Bałtyckiego ś dla 
całej Europy. 

I sekretarz KC PZPR przebywał w Szwecji w dniach 2—5 czerwca na 
zaproszenie premiera Olofa Palme. Polska wizyta na najwyższym szczeblu, 
poprzedzona wymianą wizyt między premierem Piotrem Jaroszewiczem 
i premierem Olofem Palme, miała charakter roboczy. Do minimum ogra- 
niczono czynności protokolarne i ceremonialne, by pozostawić jak najwię- 
cej czasu na rozmowy — oficjalne — w cztery oczy z premierem Palme 
i plenarne między członkami polskiego kierownictwa i członkami rządu 
szwedzkiego — oraz nieoficjalne, prowadzone przez wiele godzin w let- 
niej rezydencji szwedzkiego premiera w Harpsundzie. 

Edward Gierek prowadził również rozmowy ze szwedzkimi działaczami 
gospodarczymi — na spotkaniu w Radzie Eksporterów w Sztokholmie oraz 
podczas pobytu w największym szwedzkim porcie Goeteborgu, zwanym 
„stolicą szwedzkiego przemysłu”. Polski przywódca odwiedził tam zakła- 
dy samochodowe znanej w świecie firmy „Volvo”, z którą Polska nawią- 
zała współpracę, oraz stocznię „Goetaverken” — największą na świecie 
po stoczniach japońskich — która rozwija kooperację z polskim przemy- 
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słem budownictwa okrętowego i oczekuje dostawy z Gdyni gigantycz- 
nego doku pływającego. | 

I sekretarz KC PZPR spotkał się w Sztokholmie także z członkami 
kierownictwa Szwedzkiej Partii Lewica-Komuniści, której przewodniczą- 
cy, tow. Lars Werner gościł niedawno w Polsce i prowadził rozmowy w 
Komitecie Centralnym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Gorąco 
powitali Edwarda Gierka przedstawiciele szwedzkiej Polonii, która prze- 
żywała podczas wizyty chwile satysfakcji. 

Przebieg pobytu I sekretarza partii, atmosfera i treść przeprowadzonych 
rozmów oraz podpisane ze Szwecją ważne, wybiegające w przyszłość 
dokumenty wnoszą nowe wartości do współdziałania dwóch zaprzyjaźnio- 
nych krajów. Wyniki wizyty potwierdziły, że obie strony są zdecydowane 
rozwijać i pogłębiać współpracę, nadając jej charakter stały t opierając ją 
na trwałych podstawach. 


Wspólne interesy i zbieżne poglądy 


Stosunki polsko-szwedzkie mają długie i urozmaicone tradycje. Były 
w nich lata burzy i lata zastoju, okresy zaangażowania i obojętności. Był 
czas, że mieliśmy królów z tej samej rodziny i właśnie wtedy prowadzili- 
śmy wojny. Dzisiaj, kiedy różnimy się ustrojami, łączą nas kontakty ży- 
we i przyjazne, które w Sztokholmie określa się nawet jako ,„doskonałe”. 

Epoka pokojowej ofensywy krajów socjalistycznych i postępów idei 
pokojowego współistnienia zachęca oba państwa do wykorzystania możli- 
wości wielostronnej współpracy, wykraczającej swym znaczeniem poza 
region, którego bezpośrednio dotyczy. 

Polska i Szwecja wychodzą ż założenia, że różnice systemów społeczno- 
-gospodarczych nie powinny być przeszkodą w rozwoju wzajemnie ko- 
rzystnych stosunków, za którymi przemawiają potrzeby ekonomiczne, zbie- 
żność poglądów w wielu ważnych zagadnieniach międzynarodowych i 
względy bliskości geograficznej. 

Polska ż Szwecja realizują już dzisiaj w stosunkach wzajemnych zasa- 
dy, które, jak należy sądzić, zatwierdzi wkrótce Konferencja Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie. Współpraca ta może stanowić modelowy 
przykład aktywnego pokojowego współistnienia państw o różnych ustro- 
jach. Kraje wspólnoty socjalistycznej dążą konsekwentnie do rozszerze- 
nia takich właśnie stosunków z rosnącą liczbą krajów zachodnich, w gę- 
stej tkance różnorodnych powiązań i współzależności widząc materię po- 
kojowej koegzystencji, fundament stabilizacji pokoju międzynarodowego. 
Na kontynencie europejskim rozwój współpracy między państwami so- 
cjalistycznymi a państwami nordyckimi uzupełnia poziome, równoleżni- 
kowe nici powiązań między Wschodem i Zachodem południkową, pionową 
linią północ-południe. 

Zacieśnienie stosunków polsko-szwedzkich staje się jeszcze jednym wy- 
mownym przykładem korzyści, wynikających dla wszystkich krajów z pro- 
cesu odprężenia międzynarodowego, któremu toruje drogę polityka państw 
socjalistycznych. 
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Kontakty polsko-szwedzkie, żywe w okresie międzywojennym, zaczęły 
rozwijać się na nowo w pierwszych latach po drugiej wojnie światowej. 
Wymiana towarowa ze Szwecją zdobyła sobie poważną pozycję w ogól- 
nych, niewysokich skądinąd, obrotach Polski z zagranicą. Współpracę pol- 
sko-szwedzką zmroziło jednak wkrótce oziębienie klimatu międzynarodo- 
wego. W okresie zimnej wojny kraje nordyckie — zróżnicowane człon- 
kostwem Danii i Norwegii w Pakcie Atlantyckim, przy neutralności Fin- 
landii i Szwecji — wykazywały znaczną powściągliwość w swej polityce 
zagranicznej. Szwedzka neutralność była wtedy neutralnością bierną, 
ostrożną, milczącą. Handel polsko-szwedzki zmniejszył się kilkakrotnie. 

W miarę topnienia zimnowojennych lodów państwa Europy północnej 
zaczęły działać aktywniej na arenie międzynarodowej, odgrywać większą 
rolę w Organizacji Narodów Zjednoczonych i występować z własnymi ini- 
cjatywami, jak koncepcja szwedzkiego ministra spraw zagranicznych Un- 
dena, który proponował powołanie klubu krajów nieatomowych, i plan pre- 
zydenta Urho Kekkonena w sprawie nordyckiej strefy bezatomowej. Szwe- 
cja zainteresowała się polskimi projektami w sprawie Europy środkowej, 
dwa kraje wymieniały poglądy na temat położenia kresu wojnie w Azji po- 
łudniowo-wschodniej, współdziałały w przygotowywaniu konferencji euro- 
pejskiej. Polscy i szwedzcy ministrowie zaczęli odwiedzać się przez Bałtyk; 
w 1967 r. w Polsce gościł premier Tage Erlander. Żywsze kontakty nie 
miały jednak odbicia w sferze współpracy materialnej; handel polsko- 
-szwedzki rozwijał się ospale. Jeszcze w 1970 r. był mniejszy niż w 1948 r. 

Sprzyjające okoliczności międzynarodowe ostatnich lat pomogły w in- 
tensyfikacji kontaktów polsko-szwedzkich. Szwecja, która określa obec- 
nie swoją neutralność jako „aktywną”, postanowiła rozszerzyć stosunki 
z krajami socjalistycznymi. W tym samym czasie Polska, realizując pro- 
gram VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wkroczyła na 
drogę przyśpieszonego wzrostu gospodarczego i dynamizmu w polityce za- 
granicznej. 

W ciągu pięciu lat polsko-szwedzkie obroty towarowe zwiększyły się 
niemal pięciokrotnie, przekraczając poziom pół miliarda dolarów w skali 
rocznej. Polskę i Szwecję zbliżyły gęstniejące powiązania gospodarcze 
i naukowo-techniczne. Zaczęła rozwijać się na szerszą skalę wymiana 
kulturalna. Przez Bałtyk ruszyły promy ze Świnoujścia do Ystad, a ostat- 
nio z Gdańska do Sztokholmu. Przejawem zacieśnienia stosunków i wza- 
jemnego zaufania była decyzja dwóch rządów o zniesieniu wiz w ruchu 
osobowym. 


Współpraca na Bałtyku 


Przemawiając w październiku ub. roku na trybunie Zgromadzenia Ogól- 
aego Narodów Zjednoczonych, Edward Gierek wskazał, że dzięki proce- 
sowi odprężenia międzynarodowego w strefie Bałtyku odżyły tradycje 
pozytywnych, pokojowych związków. Podejmowane są i wspólnie rozwią- 
zywane doniosłe kwestie, dotyczące żeglugi, rybołówstwa, eksploatacji 
-asobów morza i zachowania jego naturalnego środowiska. 
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Zjawiska te, znamienne dla obecnego okresu stosunków międzynaro- 
dowych, nasuwają pewne refleksje co do możliwości rozwoju sytuacji 
ogólnoeuropejskiej. Siedem państw nadbałtyckich — Polska, Związek Ra- 
dziecki, Niemiecka Republika Demokratyczna, Finlandia, Szwecja, Da- 
nia i Republika Federalna Niemiec — stanowi reprezentatywne odbicie 
struktur i układów, występujących w całej Europie. Są w tej siódemce 
państwa socjalistyczne i kapitalistyczne, członkowie Układu Warszawskie- 
go, Paktu Atlantyckiego i państwa neutralne, członkowie Rady Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej, Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej i kra- 
je, które nie należą do żadnego z tych ugrupowań. 

Bałtyk może stać się laboratorium współpracy ogólnoeuropejskiej. Je- 
żeli bowiem tych siedem państw, przy zachowaniu swych różnic i odmien- 
ności, może konstruktywnie określać wspólne cele i wspólne interesy, 
podejmując i nasilając praktyczne, uzgodnione działanie ze wzajemną ko- 
rzyścią i dla wspólnego dobra — z pewnością jest to również możliwe 
w skali całego kontynentu. 

„Uważamy — powiedział Edward Gierek w Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych — że dotychczasowy stan stosunków między państwami, po- 
łożonymi nad Morzem Bałtyckim, stwarza dogodne warunki dla podejmo- 
wania dalszych kroków na rzecz przekształcenia tego regionu w strefę 
pokoju i pokojowej współpracy”. 

Na południowym i południowo-wschodnim brzegu Bałtyku Polska po- 
dejmuje te kroki wraz ze swymi socjalistycznymi sąsiadami i sojusznika- 
mi: Związkiem Radzieckim i Niemiecką Republiką Demokratyczną. Z pol- 
skiej inicjatywy — po raz pierwszy przed dwoma laty — siedem państw 
bałtyckich spotkało się na wspólnej konferencji w Gdańsku i podpisało 
konwencję o rybołówstwie i zachowaniu żywych zasobów Morza Bałtyc- 
kiego. W rok później w Helsinkach te same kraje podpisały konwencję 
o ochronie wód Bałtyku przed zanieczyszczeniem. Dalsze rozszerzenie ta- 
kich działań było przedmiotem rozmów podczas listopadowej wizyty Ed- 
warda Gierka i Piotra Jaroszewicza w Finlandii, mówiono o tym rów- 
nież podczas pobytu I sekretarza KC PZPR w Sztokholmie. Uważa się, że 
dziedzinami rozszerzonego współdziałania mogłyby być problemy żeglugi 
i ratownictwa na Bałtyku — akwenie o największej gęstości ruchu stat- 
ków z wszystkich mórz świata — oraz współpracy portów bałtyckich. 


Wzajemne korzyści 


Ze wszystkich tematów, poruszanych w czasie wizyty I sekretarza KC 
PZPR w rozmowach polsko-szwedzkich, najwięcej miejsca zajmowały 
kwestie gospodarcze. Dwa kraje, które między Świnoujściem a południo- 
wym brzegiem Szwecji dzieli mniej niż 200 kilometrów, są dla siebie na- 
wzajem interesującymi partnerami. Polska i Szwecja cenią swoje możli- 
wości i okazują szacunek swoim postawom. 

Polska, członek Układu Warszawskiego, prowadzi ze swymi sprzymie- 
rzeńcami aktywną, pokojową politykę, wysuwa i rozwija inicjatywy, które 
służą poprawie stosunków międzynarodowych, jest krajem wewnętrznej 
stabilizacji politycznej i dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego. 
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Szwedzi widzą w Polsce nowoczesne państwo przemysłowe, zwrócone sze- 
rokim frontem do Bałtyku, które może być atrakcyjnym rynkiem zbytu 
t — jak powiedział szwedzki minister przemysłu, Rune Johnson — „partne- 
rem nieograniczonych możliwości we współpracy gospodarczej”. W Sztok- 
holmie rodzi się też zainteresowanie dla docenianych w Szwecji wartości 
polskiej kultury. 

zwedzka polityka zagraniczna, wykazująca wiele troski o pokojowy 
rozwój stosunków międzynarodowych, cieszy się zrozumieniem i uznaniem 
w Warszawie. W Polsce ceni się fakt, że Szwecja wniosła konstruktywny 
wkład do zwołania Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 
i przyczyniła się do postępu jej obrad, popierała i popiera ideały walki na- 
rodowowyzwoleńczej i udziela pomocy wielu krajom na drodze rozwoju. 
Szwecja, jako państwo zaawansowane w rewolucji naukowo-technicznej, 
o wysoko rozwiniętym i wyspecjalizowanym przemyśle oraz znacznym za- 
angażowaniu w międzynarodowy podział pracy, budzi poważne zaintereso- 
wanie polskich sfer gospodarczych. 

Współpracy gospodarczej sprzyja w szczególności fakt, iż organizmy eko- 
nomiczne dwóch krajów są w znacznym stopniu komplementarne, uzupeł- 
niają się nawzajem. Polska, szybko modernizująca swą gospodarkę, zgła- 
sza zapotrzebowanie na wiele szwedzkich specjalności, które reprezentują 
najwyższy poziom światowej techniki. Ze swej strony ma też wiele do zao- 
ferowania. Podczas gdy Szwecja — przy swej niewielkiej liczbie mieszkań- 
ców — odczuwa coraz dotkliwiej niedostatek wykwalifikowanych kadr, 
Polska, kraj znacznie ludniejszy, o rozwiniętym szkolnictwie technicznym, 
dysponuje wielką rzeszą wykwalifikowanych pracowników. Jest to sytua- 
cja, która przemawia za rozwojem kooperacji przemysłowej, a więc dłu- 
gotrwałych związków, nie podlegających koniunkturalnym wahaniom. W 
chwili obecnej Polska i Szwecja realizują bądź przygotowują do realizacji 
ok. 50 wspólnych przedsięwzięć ekonomicznych. 

Jednym z kontraktów, podpisanych przy okazji polskiej wizyty, jest 
umowa o współpracy w dziedzinie produkcji turbin, przewidująca m. in. 
dostawę polskich urządzeń na budowę szwedzkich elektrowni konwencjo- 
nalnych i atomowych. Inny kontrakt między „Navimorem” i „Universa- 
lem” a szwedzką firmą „Monark-Crescent” przewiduje dostawy polskich 
łodzi i jachtów z tworzyw sztucznych, budowanych według szwedzkiej do- 
kumentacji. Przedmiot umowy przedstawia się z pozoru dość skromnie, 
warto jednak pamiętać, że Szwecja jest wielkim rynkiem zbytu dla taboru 
wodnego różnych typów. 

Komplementarny charakter organizmów gospodarczych Polski i Szwecji 
jest najbardziej widoczny w dziedzinie bogactw naturalnych, które mają 
też najdłuższe tradycje w obrotach między dwoma krajami. Polski węgiel 
uzupełniają dzisiaj oferty siarki i miedzi, Szwecja dostarcza nam wysoko- 
gatunkowej rudy żelaza t celulozy. Podczas wizyty podpisano kontrakt w 
sprawie importu szwedzkiej rudy, obejmujący okres do 1985 r. Toczą się 
negocjacje co do zwiększenia eksportu polskiego węgla koksującego do 
szwedzkich hut. 

Jednak dawno już minęły czasy, kiedy mieliśmy do sprzedania tylko su- 
rowce. Udział węgla w naszym eksporcie do Szwecji wynosi dziś zaledwie 
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10 proc. (przed wojną 60 proc.), jest mniejszy od udziału materiałów hutni- 
czych. 23 proc. polskiego eksportu do Szwecji stanowią wyroby przemysłu 
elektromaszynowego. Jest to w porównaniu ze średnim udziałem tych wy- 
robów w całym naszym eksporcie do rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych (11 proc.) struktura korzystna. Polska sprzedaje na szwedzkim rynku 
m. in.: obrabiarki, traktory, kombajny i statki; rzecz godna uwagi, bowiem 
Szwecja jest drugim największym po Japonii budowniczym statków na 
świecie. 

W ostatnich latach polskie obroty ze Szwecją wzrastały szybciej niż 
nasze ogólne obroty z Zachodem. Do 1980 r. handel polsko-szwedzki ma się 
podwoić, zaś eksport z Polski do Szwecji ma zwiększyć się trzykrotnie. Zna- 
czne zwiększenie eksportu jest niezbędne z uwagi na ujemne saldo naszego 
bilansu handlowego ze Szwecją. Przedstawiciele szwedzkich kół gospodar- 
czych wyrażają pełne zrozumienie dla tego polskiego postulatu, deklarują 
gotowość poszukiwania wraz z Polską sposobów lepszego zrównoważenia 
obrotów towarowych. Szybkiemu i harmonijnemu rozszerzaniu stosunków 
ekonomicznych sprzyjać będzie zawarta w Sztokholmie dziesięcioletnia 
umowa o współpracy gospodarczej, przemysłowej, technicznej i naukowej 
między rządem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej a rządem Królestwa 
Szwecji. Jest to pierwsza umowa tego typu, zawarta przez Szwecję z jakim- 
kolwiek krajem. 


Program działania 


Szczególne znaczenie wśród dokumentów wizyty ma wspólna deklaracja 
o rozwoju przyjaznych stosunków między Polską a Szwecją, podpisana 
przez I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR i premiera rządu Króles- 
twa Szwecji. Deklaracja podkreśla zacieśnienie więzi między dwoma kra- 
jami i zapowiada zgodne działanie obu stron na rzecz szybszego rozwoju 
stosunków we wszystkich dziedzinach, w duchu dobrosąsiedzkiej współ- 
pracy i wzajemnego poszanowania. „Proces ten — stwierdza dokument — 
opiera się na wzajemnym pragnieniu podniesienia na wyższy poziom zro- 
zumienia, współpracy i przyjaźni między obu narodami”. 

Charakterystyczną cechą oświadczenia jest aktywny stosunek obu 
państw do omawianych zagadnień. Deklaracja nie jest dokumentem sta- 
tycznym, lecz zapowiedzią działania. Strony będą podejmować dalsze 
wysiłki sprzyjające osiągnięciu celów Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie oraz służące poszanowaniu zasad, postanowień 
i rekomendacji, które zostaną uzgodnione na tej konferencji. Polska i Szwe- 
cja będą również współdziałać w dziedzinie rozbrojenia. Polem wspólnych 
wysiłków będzie także rozwój przyjaznych stosunków między państwami 
leżącymi nad Morzem Bałtyckim. Deklaracja wyraża przekonanie Polski 
i Szwecji, że ich współpraca stanowić będzie istotny wkład do procesu 
odprężenia i polepszenia stosunków między państwami europejskimi oraz 
do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Ogłoszony na zakończenie wizyty wspólny komunikat stwierdza: w wie- 
lu ważnych zagadnieniach międzynarodowych przeprowadzone rozmowy 
Sawicki tż stanowiska dwóch państw są identyczne lub bardzo po- 
dobne. 
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Sukces polityczny 


Wielokrotnie podczas pobytu Edwarda Gierka podkreślano w Sztokhol- 
mie, że Szwecja jest w równym stopniu, co Polska, zainteresowana w dal- 
szym rozszerzeniu wzajemnych kontaktów. Szwedzi wskazywali również, 
że jest to dla nich najważniejsza wizyta polityczna całego 1975 r. 

I sekretarz Komitetu Centralnego naszej partii witany był w Szwecji 
jako wybitny mąż stanu, jako polityk, za którym stoi sukces, jako przy- 
wódca państwa, które odgrywa ważną rolę w polityce europejskiej. Pol- 
skiej wizycie na najwyższym szczeblu towarzyszyły wyrazy szacunku, uz- 
nania i serdeczności. ,„Spodziewaliśmy się, że będziemy przyjęci serdecznie 
— powiedział Edward Gierek na konferencji prasowej w niedawno otwar- 
tym Instytucie Polskim w Sztokholmie — lecz w ostatnim dniu naszego 
pobytu chcę podkreślić, że rzeczywistość przeszła nasze oczekiwania”. 


Szwedzka prasa, radio i telewizja poświęciły wizycie — i Polsce w ogóle 
— wiele uwagi. Temat polski wysunął się już w maju na czoło w szwedz- 
kich środkach przekazu. W tygodniach poprzedzających wizytę polskiego 
przywódcy Polskę odwiedzili wysłannicy największych gazet szwedzkich. 
Specjalne ekipy przysłała telewizja szwedzka, która nadała potem wywiad 
z Edwardem Gierkiem, przedstawiła telewidzom jego życie, sylwetkę i pro- 
gram polityczny. Zainteresowanie prasy różnych odcieni politycznych kon- 
centrowało się na tym, co Szwedów ciekawi najbardziej: przyśpieszonym 
w ostatnich latach, dynamicznym rozwoju współczesnej Polski. 

„Gierek chce uczynić Polskę krajem bogatym — pisał liberalny dziennik 
Soedermanliands Nyheter. — Obecnie w ciągu 18 dni Polska produkuje tyle, 
tle przed ostatnią wojną wytwarzała w ciągu roku. Stagnacja została prze- 
łamana, a Polacy patrzą w przyszłość z zupełnie nową wiarą we własne 
siły”. Konserwatywna gazeta Svenska Dagbladet określała polską gospo- 
darkę jako „kwitnącą”. Dziennik Goeteborgs-Posten podkreślał, że w Pols- 
ce „znakomita większość społeczeństwa, niezależnie od przynależności par- 
tyjnej, popiera ambitny program rządu, opracowany i zatwierdzony przez 
zjazd partii pod przewodnictwem Edwarda Gierka”. „Zdolny, realny po- 
lityk — pisał komentator tej gazety o I sekretarzu. — Pod jego kierownic- 
twem polska gospodarka i życie polityczne zostały w znacznym stopniu 
zmodernizowane”. Niemal cała prasa pisała o Polsce w tonie życzliwym. 


Szwedzcy gospodarze wyrażali pełne zadowolenie z wyników rozmów 
i treści podpisanych dokumentów. Pełnej satysfakcji dała też wyraz strona 
polska. „To była dobra wizyta” — powiedział Edward Gierek, opuszczając 
Sztokholm. Biuro Polityczne Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, oceniając wyniki wizyty, stwierdziło, że utrwalają one 
osiągnięty w ostatnich latach poważny postęp w rozwoju stosunków pol- 
sko-szwedzkich i otwierają nowe perspektywy w dalszym ich zacieśnianiu. 
„Dobrosąsiedzkie stosunki między Polską t Szwecją — stwierdziło Biuro 
Polityczne KC PZPR — wyrażają się we współdziałaniu obu państw w roz- 
wijaniu przyjaznej współpracy wszystkich nadbałtyckich krajów, w pogłę- 
bianiu procesu odprężenia i utrwalaniu pokojowego współistnienia krajów 
o odmiennych ustrojach w całej Europie i świecie”. 
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Aktualne problemy 


strategii i taktyki walki klasowej 


Przemiany społeczne, polityczne 1 
ideologiczne, które dokonują się w 
świecie współczesnym, stawiają re- 
wolucyjną awangardę klasy robotni- 
czej krajów kapitalistycznych wobec 
wielu nowych, złożonych problemów. 
Wymagają one opracowania teorety- 
cznego i rozwiązania politycznego. 
Partie komunistyczne i robotnicze 
rozwijają teoretyczne badania naj- 
ważniejszych problemów walki kla- 
sowej, twórczo stosując teorię mar- 
ksistowsko-leninowską do analizy 
konkretnych historycznych warun- 
ków działania ruchu robotniczego, e- 
tapów i stadiów jego rozwoju. 


W niniejszym artykule chciałbym 
rozpatrzyć szereg istotnych aspektów 
metodologicznych, które w swym ca- 
łokształcie określają sposób ujęcia 
problemów strategii i taktyki partii 
marksistowsko-leninowskich. 


Po pierwsze — we współczesnych 
warunkach coraz bardziej wzrasta 
znaczenie prawidłowej analizy dia- 
lektyki ogólnych prawidłowości wal- 
ki klasowej oraz konkretnych histo- 
rycznych form i metod ich urzeczy- 
wistniania. 


Raboczyj klass 4  sowriemiennyj 
mir, nr 1/1975 r. — tekst publikujemy 
z niewielkimi skrótami). 


ALEKSANDER 


SOBOLEW 


W ruchu komunistycznym dokona- 
no ogromnej pracy nad przezwycię= 
żeniem występującego dawniej sche- 
matycznego pojmowania roli ogól- 
nych prawidłowości i nietwórczego 
stosowania zebranego doświadczenia. 
Partie komunistyczne poświęcają 
wielką uwagę określaniu narodowo 
specyficznych i konkretno historycz- 
nych dróg i form rozwoju walki kla- 
sowej. Jednak szereg ciężkich niepo- 
wodzeń ruchu robotniczego wskazu- 
je, że obecnie niedocenianie, a tym 
bardziej ignorowanie ogólnych pra- 
widłowości jest zjawiskiem szczegól- 
nie niebezpiecznym. Historia walki 
klasowej przekonywająco dowodzi, 
że istnieje społeczno-historyczna gra- 
nica, poza którą wyolbrzymianie spe- 
cyfiki narodowej, absolutyzowanie 
szczególnych właściwości ruchu re- 
wolucyjnego nieuchronnie przynosi 
mu niepowodzenia, a nawet klęski. 


Po drugie — we współczesnych 
warunkach coraz większego znacze- 
nia nabiera dialektyka czynnika na- 
rodowego i międzynarodowego w 
działaniach każdego oddziału sił re- 
wolucyjnych. Wiadomo, że nierozer- 
walny związek dialektyczny między 
obroną interesów narodowych a wy- 
konaniem zadań międzynarodowych 
stanowi polityczną podstawę działa- 
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nia rewolucyjnego. Jest to nieodzowe= 
ny warunek powodzenia działalno- 
Ści rewolucyjnej każdego oddziału 
klasy robotniczej. Rewizjoniści roz- 
rywają ten związek, usiłując w tej 
lub innej formie przeciwstawiać ele- 
ment narodowy międzynarodowemu. 
Podkreślają oni prymat interesów 
narodowych nad zadaniami między-= 
narodowymi, wynoszą interesy na- 
rodowe ponad klasowo-proletariac- 
kie. Pod pozorem potępiania hegemo- 
nizmu głoszą autarkizm polityczny 
prowadzący do zrywania więzi mię- 
dzynarodowych i osłabiania zwarto- 
Ści ruchu komunistycznego. W doku- 
mentach i materiałach międzynaro- 
dowego ruchu - komunistycznego 
stwierdza się, że nacjonalizm jest 
główną inspiracją ideologiczną pra- 
wicowego i „lewicowego” rewizjoni- 
zmu, źródłem rozbieżności w ruchu 
komunistycznym. Walka przeciw na- 
cjonalizmowi — o leninowskie koja- 
rzenie czynnika narodowego i mię- 
dzynarodowego — stanowi ważne i 
długofalowe zadanie ruchu komuni- 
stycznego. 


Po trzecie — ważne znaczenie me- 
todologiczne ma konsekwentne urze- 
czywistnianie zasady konkretnie hi- 
storycznego podejścia do analizy pro- 
blemów polityki, strategii i taktyki 
ruchu komunistycznego, konieczność 
uwzględniania całokształtu warun- 
ków, w których rozwija się walka 
klasowa. 

Można przytoczyć wiele przykła- 
dów, które dadzą jasne wyobrażenie 
o wyjątkowej wadze tej tezy. Zada- 
jemy sobie następujące pytanie: „Jak 
ustosunkowywać się do ruchu straj- 
kowego?” Wiadomo że partie ko- 
munistyczne krajów  kapitalistycz- 
nych stoją konsekwentnie po stronie 
strajkujących. Niekiedy jednak 
kształtuje się taka sytuacja, że straj- 
ki nie są pożądane i mogą być wyko- 
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rzystane przez siły reakcyjne do roz- 
bicia jedności klasy robotniczej. Wia- 
domo, na przykład, że strajki tej czę- 
ści robotników, którzy znajdowali się 
pod wpływem ekonomizmu, wyrzą- 
dziły poważną szkodę rewolucji chi- 
lijskiej i stały się jednym z czynni- 
ków osłabiających Rząd Jedności Lu- 
dowej. Konkretne podejście histo- 
ryczne jest nieodzownym warunkiem 
prawidłowego określenia polityki, 
strategii i taktyki. 

Po czwarte — istotne znaczenie ma 
ukształtowanie prawidłowego  sto- 
sunku do istniejącego już doświad- 
czenia. Międzynarodowa klasa robot- 
nicza, KPZR i inne partie komuni- 
styczne nagromadziły kolosalne do- 
świadczenie zwycięskich rewolucji, 
doświadczenie praktycznej działal- 
ności rewolucyjnej. Ruch robotniczy 
wyciąga słuszne wnioski z niepowo- 
dzeń i porażek przeszłości. Niekiedy 
jednak stosunek do nagromadzonego 
w walce rewolucyjnej doświadczenia 
przełamuje się przez pryzmat party- 
kularnych, często nacjonalistycznych 
poglądów. Można spotkać oświadcze- 
nia, że nagromadzone doświadczenie 
jest już jakoby przestarzałe. Oczywi- 
ście, burzliwy rozwój wydarzeń hi- 
storycznych, dynamizm procesów 
społecznych prowadzą do istotnych 
przemian w wewnętrznej i zew- 
nętrznej sytuacji każdego kraju. 
Jednakże doświadczenie historyczne 
stanowi uogólnienie rewolucyjnej te- 
orii i rewolucyjnej praktyki i pozo- 
staje niewyczerpanym _ źródłem 
zwiększania siły bojowej partii ko- 
munistycznej. Doświadczenie umożli- 
wia znajdowanie i twórcze stosowa- 
nie coraz to nowych form i metod 
rewolucyjnego działania z uwzględ- 
nieniem konkretnych warunków hi- 
storycznych każdego kraju. 


Wymienione wyżej zasady metodo- 
logiczne mają decydujące znaczenie 


dla zrozumienia polityki, strategii i 
taktyki rewolucyjnej awangardy 
klasy robotniczej krajów kapitali- 
stycznych. 


* 


Najważniejsza prawidłowość histo- 
ryczna współczesnego rozwoju polega 
na tym, że na arenie międzynarodo- 
wej dokonuje się nieustanna zmiana 
układu sił klasowych: umacniają się 
pozycje realnie istniejącego socjaliz- 
mu, międzynarodowej klasy robotni- 
czej, ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go; słabną pozycje reakcyjnych sił 
neokolonializmu, militaryzmu, pozy- 
cje burżuazji monopolistycznej jako 
całości. 

Nasilenie sprzeczności społecznych, 
stały wzrost masowego ruchu straj- 
kowego, zaciekłość i rozmach walki 
przeciw monopolom wskazują, że 
klasa robotnicza wkracza w nowy 
etap walki klasowej. Walka ta roz- 
wija się w sytuacji dalszego pogłę- 
biania ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
w warunkach intensyfikacji wszyst- 
kich jego sprzeczności oraz zasadni- 
czych zmian w układzie sił na arenie 
międzynarodowej. 

Ogólny kryzys ogarnął wszystkie 
strony życia społeczeństwa kapitali- 
stycznego: bazę i nadbudowę, ekono- 
mikę i politykę, ideologię i kulturę. 
Wywiera on stale rosnący wpływ na 
walkę klas. 

Jakie są podstawowe cechy chara- 
kterystyczne współczesnego etapu 
ogólnego kryzysu kapitalizmu? 

Po pierwsze — ukształtował sie i 
umocnił światowy system socjalizmu, 
który rozwija się po linii wstępują- 
cej i jest decydującym czynnikiem 
rozwoju światowego. W wielkim hi- 
storycznym zmaganiu kapitalizm 
światowy poniósł klęskę. Imperia- 
lizm chciał powstrzymać rozwój so- 
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cjalizmu światowego, starał się pod- 
ważyć światowy system socjalistycz- 
ny, osłabić jego gospodarkę i resta- 
urować stosunki kapitalistyczne, u- 
siłował obalić socjalizm na Kubie, w 
Korei, w Wietnamie. Jednakże impe- 
rializm nie zdołał ani pokonać świa- 
towego socjalizmu, ani go osłabić. 
Światowy system socjalizmu wyszedł 
z tych zmagań wzmocniony, a świa- 
towy system kapitalizmu — osłabio- 
ny. 

Kapitalizm utracił historyczną ini- 
cjatywę, którą trwale przejął świa- 
towy system socjalizmu. Jest to naj- 
ważniejsza cecha szczególna ogólnego 
kryzysu kapitalizmu. 

Po drugie — pod wpływem zmia- 
ny w układzie sił na arenie świato- 
wej, pod ciosami rewolucji narodo- 
wowyzwoleńczych rozpadł się kolo- 
nialny system imperializmu. Powsta- 
ły nowe państwa, z których wiele 
wkroczyło na drogę rozwoju demo- 
kratycznego i stało się aktywną siłą 
antyimperialistyczną. Zdobycie nie- 
podległości politycznej przez narody 
Gwinei-Bissau, Angoli i Mozambiku 
znamionuje upadek ostatniego impe- 
rium kolonialnego. Oczywiście impe- 
rializm dąży usilnie do zastąpienia 
systemu kolonialnej eksploatacji bar- 
dziej zamaskowanymi formami wy> 
zysku neokolonialnego, jednakże su- 
kcesy wielu krajów wyzwolonych, 
ich osiągnięcia w walce z monopola- 
mi świadczą jednocześnie o poważ- 
nym osłabieniu pozycji kapitalizmu. 
Neokolonialistyczna ekspansja mono- 
poli rodzi aktywne dążenie krajów 
wyzwolonych do walki z systemem 
kapitalistycznym. Sprzeczności mię- 
dzy krajami wyzwolonymi a kapita- 
łem  monopolistycznym pogłębiają 
się. 

Mimo zaciekłego oporu kapitału 
monopolistycznego ' dokonuje się, 
wprawdzie nierównomierne, ale w 
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ostatecznym wyniku  nieuchronne 
zwężanie się sfery panowania i sfery 
wpływów kapitalizmu. Kapitalizm 
jako formę ustrojową odrzucają no- 
we kraje i narody. 


Po trzecie — przybrały na sile 
wszystkie sprzeczności właściwe ka- 
pitalistycznemu sposobowi produkcji 
oraz pojawiły się nowe. Powstały one 
w wyniku wzmożenia się antagoniz- 
mu między rewolucją naukowo-tech- 
niczną a kapitalistyczną formą sto- 
sunków społecznych, jak też w rezul- 
tacie rozwoju kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego i szybkiego 
wzrostu monopoli międzynarodo- 
wych o charakterze coraz bardziej 
antyludowym i kosmopolitycznym. 


Coraz głębiej rozwijają się zjawi- 
ska kryzysowe w ekonomicznych 
podstawach systemu kapitalistyczne- 
go. Znajdują one swój wyraz w chro- 
nicznym braku równowagi ekonomi- 
cznej, w obniżeniu się tempa rozwo- 
ju gospodarczego i spadku produkcji, 
w perturbacjach walutowo-finanso- 
wych, w kryzysie energetycznym, w 
narastającej inflacji. 


Rozwinął się i spotęgował kryzys 
politycznego systemu społeczeństwa 
kapitalistycznego. Kryzys ten rozpo- 
czął się już w początkach epoki impe- 
rializmu. W swoim czasie W. I. Le- 
nin wykazał, że dla imperializmu 
charakterystyczny jest zwrot od de- 
mokracji do reakcji politycznej. Na 
pierwszym etapie ogólnego kryzysu 
kapitalizmu skrajnym wyrazem tej 
tendencji stały się faszyzacja i mili- 
taryzacja życia politycznego. 

Moralno-polityczna klęska faszy- 
zmu była potężnym ciosem w ten 
proces pogłębiania się reakcyjnego 
zwyrodnienia społeczno-politycznego 
mechanizmu oligarchii finansowo- 
-przemysłowej. Jednakże tendencja 
neofaszystowska istnieje. I tylko 
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czujność klasy robotniczej, wszyst- 
kich ludzi pracy, wszystkich demo- 
kratów uniemożliwia nadejście no- 
wej ery wandalizmu faszystowskie- 
go. 

We współczesnych warunkach kry- 
zys stosunków politycznych społe- 
czeństwa kapitalistycznego wyraża 
się we wzmożeniu dwu następują- 
cych tendencji politycznych: 


— istnieje i narasta skrajnie reak- 
cyjna tendencja, która ujawnia się 
w dążeniu monopolistycznej burżua- 
zji do wykorzystywania wszystkich 
form władzy autorytarnej, w tym 
również metod neofaszystowskich, w 
celu zdławienia mas, w interesach 
zachowania swojego panowania; 


— istnieje jednocześnie i coraz 
bardziej przybiera na sile również 
demokratyczna, rewolucyjna tenden- 
cja. Wyraża się ona we wzroście po- 
litycznej aktywności ludzi pracy, w 
obronie demokracji, w ich dążeniu 
do dalszego jej pogłębienia i rozsze- 
rzenia aż do przekształcenia jej w 
realne ludowładztwo. 


Przeciwstawność owych tendencji, 
walka między nimi określa obecnie 
główną oś życia politycznego w spo- 
łeczeństwie kapitalistycznym. Walka 
mas o demokratyzację społeczeństwa 
stanowi główną przeszkodę na dro- 
dze reakcyjnych kół krajów kapita- 
listycznych. Jest zaś rzeczą charak- 
terystyczną, że tendencja demokraty- 
czna rozwija się nie w celu zacho- 
wania demokratyzmu burżuazyjne- 
go, lecz w kierunku przekształcenia 
go w realne ludowładztwo. 

Ukształtował się i nabiera coraz 
większej siły kryzys ekologiczny jako 
wyraz narastającego konfliktu mię= 
dzy dążeniem monopoli do wykorzy- 
stywania osiągnięć rewolucji nauko- 
wo-technicznej w celu maksymali- 
zacji zysków a grabieżczym wyko- 


rzystywaniem zasobów naturalnych 
środowiska geograficznego. Kryzys 
ekologiczny ujawnia w najbardziej 
jaskrawej formie niebezpieczeństwa, 
jakie niosą monopole i ich zachłan- 
ność nie tylko dla mas pracujących, 
lecz dla ludzkości w ogóle. 

Rozwinął się kryzys burżuazyjnej 
ideologii, który ma kilka aspektów. 
Kapitalizm nie jest zdolny do wy- 
sunięcia jakiejkolwiek koncepcji po- 
stępu społecznego. Nawet ideolodzy 
kapitalizmu nie są w stanie w spo- 
sób dostatecznie uargumentowany 
bronić współczesnego kapitalizmu. 
Ideę kapitalistycznego rozwoju od- 
rzucają przodujące siły społeczne 
krajów wyzwolonych. Kapitalistycz- 
ny styl życia stracił atrakcyjność. 
Jednocześnie rozwiewa się wiele spo- 
śród tych oszczerczych antykomuni- 
stycznych i antyradzieckich mitów, 
które powołała do życia burżuazyjna 
propaganda. 

Rozpoczął się i rozwija się coraz 
bardziej kryzys postaw  moralno- 
„etycznych społeczeństwa kapitali- 
stycznego, co znajduje wyraz w je- 
szcze większym wyalienowaniu lu- 
dzi, we wzroście przestępczości 1 
gwałtów. 

Ustrój kapitalistyczny staje się co- 
raz większym zagrożeniem dla poko- 
ju, demokracji i wolności, dla rozwo- 
ju społecznego ludzkości. Nawet bur- 
żuazyjni socjolodzy zmuszeni są 
przyznać, że świat kapitalistyczny o- 
siągnął etap rozwoju, na którym nie- 
uchronne są radykalne zmiany. An- 
gielski historyk Jeffry Barraclough 
pisze na przykład w „New York Ti- 
mes”: „Żyjemy w końcu epoki, która 
trwała 50 lat, epoki neokapitalizmu. 
Wchodzimy w okres radykalnych 
zmian, który nieuniknienie przynie- 
sie nieszczęście i cierpienie. Świat, 
który wyjdzie z tego kryzysu, będzie 
równie głęboko różnił się od świata 
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lat sześćdziesiątych, jak okres, który 
przeżyliśmy, różnił się od okresu 
między dwiema wojnami światowy- 
mi. W ramach istniejącego ustroju 
nie ma wyjścia”. 

Charakterystyczną _ właściwością 
współczesnego etapu rozwoju histo- 
rycznego są poważne zmiany w ca- 
łokształcie sytuacji międzynarodo- 
wej. Siły demokratyczne odniosły 
wielkie sukcesy w walce o sprawę 
pokoju. Trwa proces odprężenia mię- 
dzynarodowego, które Związek Ra- 
dziecki i inne kraje socjalistyczne 
zamierzają uczynić nieodwracalnym. 
Poniosła klęskę polityka zimnej woj- 
ny, którą przez długi czas prowadzi- 
ły najbardziej agresywne i reakcyj- 
ne koła imperializmu; umacnia się 
pokojowe współistnienie krajów 0 
różnych ustrojach społecznych. W 
wyniku polityki, którą konsekwen- 
tnie realizują KPZR, wszystkie brat- 
nie partie komunistyczne — prokla- 
mowany na XXIV Zjeździe KPZR 
Program Pokoju poparty przez brat- 
nie partie komunistyczne i wszystkie 
siły demokratyczne na kuli ziem- 
skiej urzeczywistniany jest pomy- 
ślnie. Zawarte w ostatnich latach 
międzynarodowe akty polityczne u- 
trwalają historyczne zwycięstwa so- 
cjalizmu, mas ludowych, osiągnięte w 
toku antyfaszystowskiej wojny wy- 
zwoleńczej. 

Szerokie rozpowszechnienie i u- 
znanie leninowskiej zasady pokojo- 
wego współistnienia państw o prze- 
ciwstawnych ustrojach społecznych 
stanowi wielkie historyczne osiągnię- 
cie klasy robotniczej, wszystkich sił 
rewolucyjnych. Stwarza ono niepo- 
równywanie pomyślniejsze perspe- 
ktywy dalszej walki klasy robotnl- 
czej it wszystkich ludzi pracy o pokój 
i demokrację, o niezawisłość naro- 
dową, 6 zasadnicze przeobrażenia 
społeczne. 
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Przy analizie społecznych skutków, 
treści klasowej i historycznego miej- 
sca polityki pokojowego współistnie- 
nia należy mieć stale na uwadze o- 
biektywnie konieczny charakter tej 
polityki, jak też dialektycznie sprze- 
czne, lecz zarazem głęboko powiązae= 
ne wzajemnie właściwości jej rozwo- 
ju. Z jednej strony pokojowe współ- 
istnienie stanowi specyficzną, w isto- 
cie swej podstawową formę walki 
klasowej na arenie światowej pomię- 
dzy rozwijającym się socjalizmem a 
przeżywającym okres niezmiernie o- 
strego kryzysu kapitalizmem. Jest 
ono główną formą rozwiązywania 
podstawowej sprzeczności epoki. Jed- 
nocześnie pokojowe współistnienie 
stanowi międzynarodowo-prawną za- 
sadę stosunków między państwami, 
której afirmacja wymaga przestrze- 
gania również takich norm, jak rezy- 
gnacja z wojny jako środka rozwią- 
zywania spornych zagadnień między- 
narodowych, rezygnacja z ingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych kra- 
jów, uznanie nienaruszalności teryto- 
rialnej i narodowej suwerenności itd. 


Jednakże należy zauważyć, że by- 
najmniej nie wszyscy uczestnicy wal- 
ki rewolucyjnej i ruchu wyzwoleń- 
czego dostatecznie jasno wyjaśnili so- 
bie społeczną treść, charakter klaso- 
wy i historyczne znaczenie pokojo- 
wego współistnienia. Wśród licznych 
i słusznych ocen istoty pokojowego 
współistnienia dla dalszego rozwoju 
walki klasowej spotyka się twierdze- 
nia błędne lub świadomie wypacza- 
jące jego sens. 

W niektórych publikacjach praso- 
wych politykę pokojowego współist- 
nienia sprowadza się tylko do walki 
o pokój, nadając jej tym samym za- 
barwienie czysto pacyfistyczne. Po- 
gląd taki jest niesłuszny. Walka o po- 
kój, o odprężenie międzynarodowe 
jest najważniejszą częścią składową 
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polityki pokojowego współistnienia, 
jednakże polityka ta zawiera o wiele 
większy ładunek społeczny i histo- 
ryczny. Pokojowe współistnienie ma 
na celu obronę interesów klasowych 
proletariatu na arenie międzynaro- 
dowej. 

Istnieją organy prasowe, które 
traktują politykę pokojowego współ- 
istnienia jako działanie zmierzające 
jakoby do pogodzenia socjalizmu i 
kapitalizmu. Twierdzi się, że polity- 
ka taka nie docenia agresywności im- 
perializmu. Wychodząc z tych nie- 
słusznych twierdzeń, ogłasza się po- 
litykę pokojowego współistnienia za 
przejaw „nowego oportunizmu”. 

Różnego rodzaju elementy lewico- 
wo-ekstremistyczne, maoiści i grupy 
maoistowskie twierdzą oszczerczo, że 
polityka pokojowego współistnienia 
prowadzi do wyrzeczenia się działa- 
nia rewolucyjnego, do osłabienia sił 
rewolucyjnych i dlatego jest sprzecz- 
na z interesami walki klasowej. 

Określone koła rozpowszechniają 
także tezę, iż pokojowe współistnie- 
nie rzekomo pomaga właśnie impe- 
rialistom w rozwiązywaniu sprzecz- 
ności i że są w nim przede wszyst- 
kim zainteresowane koła imperiali- 
styczne. 

Przykłady te świadczą o tym, że 
konieczna jest głęboka i wszechstron- 
na marksistowsko-leninowska ocena 
społecznej istoty i historycznej treści 
polityki pokojowego współistnienia, 
jej miejsca w walce klasowej, w po- 
stępie społecznym ludzkości. 

Przede wszystkim należy jeszcze 
raz podkreślić, że polityka pokojo- 
wego współistnienia jest specyficzną 
i bardzo skuteczną formą walki kla- 
sowej, historycznego współzawodni- 
ctwa światowego socjalizmu ze świa- 
towym kapitalizmem. Polityka ta 
jest ważną częścią składową świato- 
wego procesu rewolucyjnego. 


Po drugie, w procesie pokojowego 
współistnienia najpełniej ujawniają 
się walory socjalistycznego sposobu 
produkcji, kształtują się przesłanki 
sprzyjające przyśpieszeniu jego roz- 
woju, co w ostatecznym rezultacie 
prowadzi do zwiększenia przewagi sił 
socjalizmu nad siłami kapitalizmu, 
do dalszej zmiany w układzie sił na 
arenie światowej. W warunkach po- 
kojowego współistnienia wzmaga się 
rewolucyjne oddziaływanie świato- 
wego socjalizmu na wszystkie proce- 
sy rozwoju społecznego. 

Po trzecie, pokojowe współistnie- 
nie ogranicza możliwości wykorzy- 
stania przez kapitalizm nadzwyczaj- 
nych środków do rozwiązywania ta- 
kich jego sprzeczności, jak wzmaga- 
nie władzy autorytarnej, spekulowa- 
nie na groźbie wojny itd. Dlatego po- 
kojowe współistnienie prowadzi nie 
do osłabienia sprzeczności kapitaliz- 
mu, lecz w ostatecznym wyniku — 
jeśli można tak rzec — zamyka spo- 
łeczno-ekonomiczne stosunki kapita- 
lizmu w ramach ich własnych prawi- 
dłowości rozwojowych. Jak wiadomo, 
pokojowe współistnienie nie osłabiło 
żadnej ze sprzeczności imperializmu: 
ani kryzysu energetycznego, ani in- 
flacji, ani napięć i konfliktów spo- 
łecznych itd. Bardzo ważne jest także 
podkreślenie, że właśnie w warun- 
kach pokojowego współistnienia naj- 
pełniej rozwinął się współczesny etap 
ogólnego kryzysu kapitalizmu. 


Po czwarte, pokojowe współistnie- 
nie stwarza sprzyjające warunki na- 
rastania walki klasowej i umacniania 
jedności sił demokratycznych we 
wspólnym froncie antymonopolisty- 
cznym. W warunkach pokojowego 
współistnienia, kiedy rozwiewają się 
mity antykomunizmu i antyradziec- 
kości, następuje proces zespalania sił 
demokracji, rewolucji i socjalizmu; 
tracą zaufanie polityczne i ulegają 
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izolacji najbardziej reakcyjne siły 
burżuazji monopolistycznej. Polityka 
pokojowego współistnienia, której 
wyjściowym założeniem jest leni- 
nowska teza odrzucająca eksport re- 
wolucji, stwarza jednocześnie coraz 
większe trudności dla eksportu 
zbrojnej kontrrewolucji, co rodzi no- 
we możliwości rozwoju walki rewo- 
lucyjnej. Partie komunistyczne wielu 
krajów podzielają pogląd, że w wa- 
runkach zimnej wojny trudno było- 
by wyobrazić sobie obalenie reży- 
mów faszystowskich w Portugalii i 
Grecji, zespolenie sił lewicowych w 
szeregu krajów, przesunięcie się na 
lewo osi życia politycznego we Fran- 
cji, Włoszech itd. 


Po piąte, w warunkach pokojowe- 
go współistnienia kraje socjalistycz- 
ne mogą udzielać znacznie większej 
pomocy wszystkim narodom, które 
wchodzą na drogę rewolucyjnych 
przeobrażeń, a zwłaszcza narodom 
krajów rozwijających się. Prowadzi 
to w skali międzynarodowej do dal- 
szych zmian układu sił na korzyść 
klas rewolucyjnych. 


* 


Omówiliśmy wyżej podstawowe 
tendencje rozwoju ogólnego kryzysu 
kapitalizmu, klasowo-historyczną 
treść i społeczne skutki polityki po- 
kojowego współistnienia, nieuchron- 
ność dalszego nasilania się sprzecz- 
ności w krajach kapitalistycznych. 
Wszystko to nie oznacza jednak, że 
monopolistyczna burżuazja pogodziła 
się z rozwojem zjawisk kryzysowych 
i spokojnie przygląda się historycz- 
nym skutkom polityki pokojowego 
współistnienia. 

Niesłuszny jest także pogląd, Że 
rozwój ogólnego kryzysu kapitalizmu 
można traktować jako jego rozkład. 
W. I. Lenin niejednokrotnie podkre- 
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ślał, że kryzys kapitalizmu wcale nie 
oznacza jego automatycznego osła- 
bienia. Pisał on: „..wszelki kryzys 
oznacza (mimo możliwości przejścio- 
wego zastoju i regresu): a) przyspie- 
szenie rozwoju, b) zaostrzenie się 
sprzeczności, krach wszystkiego, co 
przegniło...”(1). 

Burżuazja monopolistyczna prowa- 
dzi zaciekłą walkę o utrzymanie i 
utrwalenie panowania klasowego. 
Wyciąga ona również swoje wnioski 
z lekcji historii. W latach powojen- 
nych burżuazja  monopolistyczna 
stworzyła bardzo złożony i elastycz- 
ny mechanizm  samozachowawczy. 
Obejmuje on działania międzynaro- 
dowe i wewnętrzne, społeczne i po- 
lityczne, ekonomiczne i wojskowo- 
„strategiczne, kulturalne i ideologicz- 
ne. Ich celem jest zapobieżenie re- 
wolucyjnym wystąpieniom mas pra- 
„cujących, zdławienie ruchu robotni- 
czego, zdezintegrowanie i osłabienie 
sił postępowych zarówno wewnątrz 
kraju, jak i na arenie światowej. W 
ostatnich latach ów samozachowaw- 
czy mechanizm oraz strategia mono- 
polistycznej burżuazji zostały mocno 
zachwiane w wyniku działań wzra- 
stających sił demokratycznych i so- 
cjalistycznych. 

Jednakże mechanizm ten jest nie- 
ustannie doskonalony i przystosowy- 
wany do nowych warunków histo- 
rycznych. Monopolistyczna burżuazja 
— to wróg silny i doświadczony. 
Stąd też badanie stworzonego przez 
nią mechanizmu, głęboka znajomość 
jej manewrów, stanowi w istocie rze- 
czy nieodzowny warunek pomyślnej 
walki o zniesienie jej panowania. 

Burżuazja monopolistyczna posia- 
da własną strategię ekonomicznej, 
politycznej i ideologicznej walki z 
socjalizmem. Jej celem jest dezin- 


(1) W. I. Lenin: Dzieła, t. 36, Warsza- 
wa 1958, str. 318. 
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tegracja krajów socjalistycznych, 
podważenie ideowo-politycznej jed- 
ności narodów krajów socjalistycz- 
nych. Dysponuje ona potężnym i bar- 
dzo rozgałęzionym aparatem upow- 
szechniania swoich poglądów i z je- 
go pomocą usiłuje wywierać wpływ 
na świadomość obywateli krajów so- 
cjalistycznych. Niepowodzenia w tej 
dziedzinie sprawiły tylko tyle, że 
obecnie usiłuje ona uczynić tę stra- 
tegię bardziej elastyczną i bardziej 
podatną na zmiany w warunkach 
działania. Burżuazja monopolistycz- 
na zachowuje system agresywnych 
bloków i paktów wojskowych wy- 
mierzonych przeciw krajom socjali- 
stycznym. Niemały wysiłek poświęca 
się w celu niedopuszczenia do dalsze- 
go zbliżenia, a tym bardziej stworze- 
nia ścisłego sojuszu między krajami 
socjalistycznymi a krajami wyzwo- 
lonymi spod ucisku kolonialnego. 


Burżuazja monopolistyczna ma też 
strategię walki z ruchem robotni- 
czym we własnych krajach. Strategia 
ta obejmuje zarówno posunięcia w 
zakresie polityki socjalnej, jak też 
działania zmierzające do bezpośred- 
niego zdławienia politycznego rewo- 
lucyjnych oddziałów klasy robotni- 
czej. Podejmuje się ogromne stara- 
nia w celu powstrzymania dalszego 
rozwoju jedności działania klasy ro- 
botniczej, podważenia podstaw soju- 
szu klasy robotniczej z chłopstwem 
i inteligencją, ze wszystkimi innymi 
warstwami ludzi pracy. Reakcyjne 
koła Francji, przestraszone sukcesa- 
mi sił lewicowych, rozwijają nowe 
formy propagandy antykomunistycz- 
nej. usiłując w ten sposób osłabić so- 
jusz sił lewicowych. Przedmiotem ich 
ataków są zwłaszcza wszelkie prze- 
jawy politycznego ukierunkowania 
ruchu strajkowego. 


* 


Partie komunistyczne wychodzą z 
założenia, że nasilenie się sprzeczno- 
Ści kapitalizmu oraz rozwój zjawisk 
kryzysowych w tym społeczeństwie 
nie prowadzą automatycznie do u- 
padku 'kapitalistycznego sposobu 
produkcji. Zaostrzenie sprzeczności 
między interesami monopoli a inie- 
resami ludzi pracy, kryzys burżua- 
zyjnej ideologii i socjaldemokratyz- 
mu nie oznacza bynajmniej, że cała 
klasa robotnicza i wszyscy ludzie 
pracy automatycznie przechodzą na 
pozycje aktvwnej walki antyimpe- 
rialistycznej. Rozważania rewizjoni- 
stycznych teoretyków o żywiołowym 
narastaniu potencjału rewolucyjnego 
w szeregach klasy robotniczej, na- 
dzieje lewicowych ekstremistów, że 
z pomocą środków nadzwyczajnych i 
awanturniczych aktów przemocy mo- 
zna wyzwolić rewolucyjną energię 
mas robotniczych — są sprzeczne z 
teorią marksistowsko-leninowską i 
historycznym doświadczeniem walk 
klasowych. Masy robotnicze, jak 
uczył Lenin, dochodzą do zrozumie- 
nia konieczności aktywnych działań 
politycznych, których celem jest li- 
kwidacja ustroju opartego na wyzy- 
sku i przejście do socjalizmu dopiero 
w wyniku własnego doświadczenia 
politycznego. A doświadczenie to 
kształtuje się i formuje pod kierow- 
nictwem zorganizowanej, naukowo 
przygotowanej i ideologicznie świa- 
domej awangardy, jaką stanowią 
partie komunistyczne uzbrojone w 
teorię marksistowsko-leninowską. 


Wydarzenia ostatnich lat ukazują 
dojrzewanie obiektywnych  przesła- 
nek przejścia do socjalizmu oraz do- 
wodzą, iż staje się ono społeczną ko- 
niecznością. Jednakże subiektywne 
przesłanki — gotowość sił napędo- 
wych procesu rewolucyjnego — zna- 
cznie opóźniają proces dojrzewania 
czynników obiektywnych. Znaczenie 
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tego problemu poważnie wzrasta 
wskutek tego, że — jak sygnalizowa- 
liśmy wyżej — pojawia się coraz 
więcej faktów świadczących o nara= 
staniu zjawisk kryzysowych w sy 
stemie panowania burżuazji. Jedna- 
kże polityczna dojrzałość i stopień 
zorganizowania klasy robotniczej, 
trwałość jej sojuszu z innymi war- 
stwami ludzi pracy nie są jeszcze 
dostateczne, by w pełni wykorzystać 
dojrzałość przesłanek obiektywnych. 


Oznacza to, że w centrum działal- 
ności politycznej i ideologicznej a- 
wangardy komunistycznej znajduje 
się problem nieustannego podnosze- 
nia poziomu aktywności politycznej 
klasy robotniczej, jej świadomości 
ideologicznej i klasowego zorganizo- 
wania; problem doprowadzenia pro- 
letariatu do urzeczywistnienia jego 
misji światowo-historycznej. 


Jest zupełnie oczywiste, że zadania 
te rozwiązać można tylko na gruncie 
podniesienia siły bojowej partii ko- 
munistycznych, opanowania przez 
nie teorii naukowego komunizmu i 
jej twórczego stosowania w konkret- 
nej sytuacji historycznej. Nieodzow- 
nym warunkiem jest tu opanowanie 
nauki i sztuki politycznego kierowa- 
nia decydującymi  bitwami klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


Niezwykle aktualnym problemem 
współczesnej walki politycznej staje 
się w związku z tym pogłębione o- 
pracowywanie strategii politycznej 
oraz wszechstronne naukowe uzasad- 
nienie taktyki walki na podstawie 
twórczego ' wykorzystywania . do- 
świadczeń  nagromadzonych przez 
ruch robotniczy. Wymaga to dalsze- 
go rozwijania nauki o politycznej 
strategii i taktyce robotniczej. Nie- 
stetv rozpowszechnione obecnie w Ii- 
teraturze określenie politycznej stra- 
tegii klasy robotniczej jest zbyt ogól- 
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ne; niekiedy utożsamia się wręcz 
strategię i taktykę. 


Strategia polityczna — to nauka, 
która określa: 


— główny cel walki klasowej pro- 
letariatu na każdym konkretnym hi- 
storycznym etapie rozwoju rewolucji 
z uwzględnieniem długofalowych 
perspektyw ruchu; 


— głównego przeciwnika, przeciw 
któremu winno się skupić siły klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy, 
a więc główny kierunek rewolucyj- 
nego uderzenia na każdym konkret- 
nym etapie rewolucji; 


— rozmieszczenie sił klasowych i 
tendencje ich rozwoju, co pozwala 
ściśle określić, jakie klasy i na ja- 
kiej platformie politycznej kształtują 
siły napędowe rewolucyjnego dzia- 
łania na każdym konkretnym etapie 
rozwoju historycznego, jakie klasy 
odgrywają główną rolę w ofensywie 
rewolucyjnej, kto może być ich soju- 
sznikiem i na jakiej podstawie, jaki 
jest charakter tych sojuszników; 


— związek wzajemny między wal- 
ką o bieżące interesy ludzi pracy a 
celami strategicznymi i perspektywi- 
cznymi. 

Wydaje się jednak, że również to 
określenie wymaga dalszej konkre- 
tyzacji. Jak wykazuje doświadczenie 
historyczne, nie wystarczy tylko o- 
kreślić głównych strategicznych za- 
dań walki. Bywały w historii sytua- 
cje, w których konieczne było wysu- 
wanie pośrednich haseł walki (...) 


Wydaje się, że mając te sytuacje 
na uwadze obok pojęcia podstawo- 
wego hasła strategicznego należy 
wprowadzić ' pojęcie  pośrednicn, 
przejściowych haseł strategicznych. 
Hasła te, reprezentujące konkretną 
orientację strategiczną na danym e- 
tapie walki, nie znoszą głównego ce- 


122 


lu strategicznego, lecz są częścią 
składową ogólnej strategii walki re- 
wolucyjnej. 


W związku z tym, jak się wydaje, 
sprecyzowania wymaga  rozpow- 
szechnione twierdzenie, że rozwinię= 
te kraje kapitalistyczne przejdą w 
rozwoju rewolucji dwa samodzielne 
etapy strategiczne: antymonopolisty- 
czny i socjalistyczny. Formułuje się 
zadania etapu antymonopolistyczne- 
go, które polegać mają na urzeczywi- 
stnieniu całokształtu reform demo- 
kratycznych. Jednakże, jak wykazuje 
doświadczenie, bardzo trudno jest 
uznać w sposób kategoryczny, że 
walka antymonopolistyczna wprost i 
bezpośrednio nie przerasta w rewo- 
lucję socjalistyczną. Oczywiście, je- 
żeli rozwój rewolucji będzie dokonyv- 
wał się wyłącznie w formach poko- 
jowych i w długich odcinkach czasu, 
możliwość i konieczność antymono- 
polistycznej fazy rozwoju rewolucji 
(jako całego etapu) wydaje się bez- 
sporna. Jeżeli jednak monopolistycz- 
na burżuazja wykorzysta niepokojo- 
we formy oporu i walka klas nabie- 
rze charakteru zaciętego starcia, 
przyśpieszenie procesu przerastania 
ruchu antymonopolistycznego w re- 
wolucję socjalistyczną będzie wów- 
czas nieuniknione. 


Wydaje się, że słuszniejsze jest - 
twórcze wykorzystywanie leninow- 
skiego hasła o kojarzeniu walki o de- 
mokrację z walką o socjalizm, jego 
rozwijanie i wzbogacanie w zastoso- 
waniu do współczesnego etapu ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu. 


Formułując hasło kojarzenia walki 
o demokrację z walką o rewolucję 
socjalistyczną, W. I. Lenin podkreślał 
wielokrotnie co następuje: „Irzeba 
umieć połączyć walkę o demokrację 
z walką o rewolucję socjalistyczną, 
podporządkowując pierwszą  dru- 


giej”(2). A w innym miejscu Lenin 
pisze: „Nie zapominaj o tym, co naj- 
ważniejsze (rewolucja socjalistycz- 
na); stawiaj ją na pierwszym miejscu 
podporządkowując jej, koordynując, 
dostosowując do niej wszystkie żąda- 
nia demokratyczne”. I wreszcie 
twierdzenie: „W tych zygzakach, w 
tych łamańcach historii najważniej- 
sze — to nie zagubić się, lecz zacho- 
wać ogólną perspektywę, aby widzieć 
czerwoną nić wiążącą cały rozwój 
kapitalizmu i całą drogę do socja- 
lizmu”'(3). 

To wskazanie Lenina nabiera 
szczególnego znaczenia przy opraco- 
wywaniu koncepcji strategicznych 
we współczesnych warunkach histo- 
rycznych(...) 


Dalszego rozwinięcia wymaga 
idea kojarzenia walki o demokrację 
z walką o socjalizm. Hasła demokra- 
tvczne są przecież na współczesnym 
etapie wytworem konieczności walki 
przeciwko skutkom odwrotu burżua- 
zji monopolistycznej od demokracji 
do reakcji i reakcyjnego rozwoju ca- 
łej nadbudowy politycznej kapitaliz- 
mu  państwowo-monopolistycznego. 
Dlatego tak treść, jak formy i meto- 
dy walki o demokrację we współcze- 
snych warunkach różnią się pewnymi 
specyficznymi cechami od zadań de- 
mokratycznych, które rozwiązywano 
w toku likwidacji przeżytków feu- 
dalnych w procesie rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej. 


Wszechstronne uzasadnienie isto- 
ty walki o demokrację, konkretyza- 
cja treści działań antymonopolistycz- 
nych, której towarzyszy wzrost poli- 
tycznej aktywności ludzi pracy, sta- 
nowi ważne ogniwo przygotowania 


(2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 35, Warsza- 
wa 1957, str. 243. 

(3) W. I. Lenin: Połnoje sobranije so- 
ezinienij, t. 36, str. 215, 
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mas pracujących do udziału w zasad- 
niczych przeobrażeniach rewolucyj- 
nych. 


Współczesny poziom walki klaso- 
wej rodzi także konieczność twórcze- 
go rozwiązania różnorodnych kwestii 
taktyki politycznej klasy robotniczej. 
Taktyka polityczna — to samodziel- 
na część nauki o prawach kierowa- 
nia walką klasową. Jest ona podpo- 
rządkowana strategii politycznej, 
jednakże ma swoją wewnętrzną lo- 
gikę rozwoju, ponieważ tylko takty- 
ka odzwierciedla bezpośrednio kon- 
kretne zmiany w nastrojach mas, w 
układzie sił klasowych, we wzaje- 
mnych stosunkach między nimi. Tyl- 
ko naukowo uzasadniona taktyka po- 
lityczna pozwala pomyślnie rozwią- 
zvwać następujące ważne problemy 
kierowania klasowymi bitwami pro- 
letariatu: 

— wybierać najbardziej efektyw- 
ne dla danego okresu, dla danego 
szczebla walki drogi i metody dopro- 
wadzania mas do rewolucji, wysuwać 
hasła odzwierciedlające gwałtowne 
zwroty w rozwoju starć klasowych, 
hasła zrozumiałe dla mas i prowa- 
dzące do ich zespolenia; 


— wyrażać w hasłach ścisłą więż 
między bieżącymi interesami ludzi 
pracy a celami ostatecznymi, między 
walką ekonomiczną a walką polity- 
czną, przyczyniając się w decydują- 
cym stopniu de doprowadzenia mas 
do rewolucji; 


— określać formy rewolucyjnego 
działania: pokojowe i niepokojowe, 
parlamentarne i nieparlamentarne, 
masowe i niemasowe, legalne i nie- 
legalne w zastosowaniu do każdego 
konkretnego szczebla, do każdej spe- 
cyficznej fazy rozwoju walki klaso- 
wej, wysuwając na pierwszy plan te 
formy i metody działania rewolucyj- 
nego, które są najbardziej efektyw- 
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ne w danych konkretnych warun- 
kach historycznych; 

— określać podstawowy charakter 
taktyki działania rewolucyjnego, do- 
konując dokładnego uzasadnienia, 
kiedy są możliwe i konieczne aktyw- 
ne działania ofensywne, kiedy zaś w 
rezultacie niepomyślnego układu sił 
należy przechodzić do obrony lub 
nawet do odwrotu; 

— określać najbardziej sprzyjają- 
cy moment dla ofensywy; 

— określać tempo rozwoju rewo- 
lucji zgodnie ze zmianą w układzie 
sił i wahaniami w nastrojach mas, 
tak aby nie dopuścić do zwolnienia 
tempa rewolucyjnego działania i jed- 
nocześnie zapobiegać awanturnicze- 
mu wybieganiu naprzód: przeskaki- 
waniu przez niezrealizowane szcze- 
ble; 

— określać, jaki następny krok, ja- 
kie działania należy podjąć w póź- 
niejszym okresie, aby podnosić masy 
na nowy poziom walki politycznej. 

W nawiązaniu do tych niezwykle 
ważnych tez strategii i taktyki poli- 
tycznej rozwiązuje się również za- 
sadnicze problemy kierowania rewo- 
lucyjną działalnością klasy robotni- 
czej krajów kapitalistycznych. 

Opracowanie i realizacja strategi- 
cznych koncepcji walki klasowej są 
związane przede wszystkim z przygo- 
towaniem masowej bazy politycznej 
rewolucyjnych działań szerokiego 
bloku sił napędowych rewolucji. 
Partie komunistyczne krajów kapita- 
Jistycznych uwzględniają fakt, że o- 
siągnięty obecnie wysoki poziom 
walki klasowej, politycznej aktyw- 
ności klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy kształtuje się na podsta- 
wie zadań ogólnodemokratycznych, 
w przeważającym stopniu antymono- 
polistycznych. 

Centralnym ogniwem w walce o 
masy jest osiągnięcie jedności dzia- 
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łania klasy robotniczej w takich kon- 
kretnych formach historycznych, 
które odpowiadają warunkom każ- 
dego kraju, etapowi i szczeblowi roz- 
woju ruchu rewolucyjnego(...) 


Partie komunistyczne krajów kapi- 
talistycznych, mając na uwadze po- 
ważne zmiany w strukturze socjalnej 
społeczeństwa, wysuwają w obecnym 
okresie zadanie utworzenia trwałego 
sojuszu klasy robotniczej, chłopów i 
inteligencji, jak również warstw 
średnich. Zespolenie tych sił spo- 
łecznych stwarza podstawy dla u- 
kształtowania w _ społeczeństwie 
aktywnej większości politycznej — 
masowej bazy wszelkich przeobra- 
żeń, decydującego warunku postępu 
historycznego. 

Walka o zespolenie klasy robotni- 
czej, o stworzenie politycznie aktyw- 
nej większości stawia coraz ostrzej 
problem dalszego podniesienia po- 
ziomu działalności teoretycznej i kie- 
rownictwa politycznego partii komu- 
nistycznych. W każdym kraju wy-= 
odrębniają się przede wszystkim 
własne specyficzne kierunki i formy 
walki o masy, jak też ujawniają się 
swoiste trudności w tym procesie. 
Jednakże przy całej specyficzności 
rozwiązywania owych zadań, w istot- 
nym stopniu uzależnionych od kon- 
kretnych warunków historycznych 
każdego kraju, rysują się także 
wspólne linie działania, które okre- 
ślają zasadnicze formy pozyskania 
mas i sposoby przezwyciężenia trud- 
ności (...) 

W procesie walki o masy z całą 
wyrazistością pojawia się problem 
kojarzenia walki ekonomicznej i po- 
litycznej. wiązania obrony bieżących 
interesów ludzi pracy z zadaniami 
perspektywicznymi. Partie komuni- 
styczne podkreślają w swoich doku- 
mentach. że obrona żywotnych bie- 
żących interesów ludzi pracy jest 


ważnym elementem  intensyfikują- 
cym demokrację i socjalizm. Partie 
komunistyczne biorą przy tym pod 
uwagę konieczność określania nauko- 
wej treści haseł ekonomicznych za- 
równo w zastosowaniu do przejścio- 
wych szczebli rozwoju rewolucji, jak 
i w dalekiej perspektywie historycz- 
nej. Program ekonomiczny partii ko- 
munistycznych obejmuje między in- 
nymi: przeprowadzenie demokra- 
tycznej nacjonalizacji, ustanowienie 
demokratycznej kontroli w  pro- 
dukcji, regulowanie rozwoju gospo- 
darki w interesach społeczeństwa. 
Zdaniem wielu partii komunistycz- 
nych urzeczywistnienie tego rodzaju 
posunięć będzie ważnym krokiem na 
drodze walki przeciw polityce mono- 
poli. 

Sukcesy walki w obronie żywot- 
nych interesów mas pracujących roz- 
szerzają sferę wpływów partii komu- 
nistycznych, jednakże należy przy 
tym mieć na uwadze, że siły rewi- 
zjonistyczne usiłują ograniczyć wal- 
kę ekonomiczną do wąskich ram pra- 
ktycznych, nadać jej charakter głów- 
nego kierunku walki, co prowadzi do 
pojawienia się złudzeń reformistycz- 
nych, do zatracania socjalistycznej 
perspektywy. 

Zrozumienie tych momentów ne- 
gatywnych, które mogą powstawać 
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żywiołowo i być podnoszone przez 
rewizjonistów, wysuwa zadanie pod- 
niesienia poziomu świadomości i ak- 
tywności politycznej mas ludowych, 
utrwalenia solidarności klasowej w 
toku walki ekonomicznej(...) 

W obecnym czasie ruch komuni- 
styczny przeżywa wzrost. Zwiększa- 
ją się szeregi komunistów w wielu 
krajach  kapitalistycznych. Coraz 
więcej partii komunistycznych staje 
się partiami masowymi. Rozwinął się 
niezwykle ważny proces przekształ- 
cania się partii komunistycznych w 
ogólnonarodową siłę polityczną. Jed- 
nocześnie ruch komunistyczny ma 
niemało zadań nie rozwiązanych. Wy- 
daje się, że główny kierunek rozwią- 
zywania tych zadań będzie sprowa- 
dzać się do tego, aby zapewnić pod- 
niesienie roli partii komunistycznej 
jako inicjującej siły posiadającej 
uzasadnioną naukowo koncepcję 
walki, dysponującej światowym do- 
świadczeniem ruchu rewolucyjnego, 
umiejącej w twórczy sposób stoso- 
wać teorię marksistowsko-leninow- 
ską do konkretnych warunków wal- 
ki. Tylko na tej podstawie partia 
komunistyczna może zdobyć rzeczy- 
wisty autorytet polityczny i realizo- 
wać kierowniczą rolę w rozwiązywa- 
niu dojrzałych zadań ruchu rew''- 
cyjnego. 


Jugosławia w rocznicę zwycięstwa 


ALEKSANDER GRLIĆKOV 


Artykuł, napisany dla „Nowych Dróg” przez członka Ko- 
mitetu Wykonawczego ZKJ dr. Aleksandra Grlićkova, przed- 
stawia punkt widzenia Związku Komunistów Jugosławii na 


okres II wojny światowej, walkę wyzwoleńczą i powojenny 
rozwój kraju. 


Trzy dziesiątki lat dzielą nas od chwili, gdy przestała szaleć największa 
katastrofa narzucona światu przez faszyzm — katastrofa, która kosztowała 
pięćdziesiąt milionów istnień ludzkich i wywołała niewyobrażalne skutki. 

Świat wyszedł z wojny pełen gruzów, nędzy i cierpienia, ale równocześ- 
nie z przekonaniem, iż okropności wojny należą ostatecznie do przeszłości, 
a jutrzenka pokoju i wolności zapowiada czasy, w których ludzkość wyko- 
rzystywać będzie i rozwijać swe wartości duchowe i materialne dla dobro- 
bytu i postępu społecznego wszystkich narodów. 

I pod nasz dach zawitały pokój i wolność. Wywalczyły je narody Jugo- 
sławii, bo bez nich nie mogły żyć. Nieprzychylny los wiekami zmuszał nas 
do znoszenia najcięższych wyrzeczeń i płacenia ogromnymi ofiarami ludz- 
kimi i materialnymi za odzyskanie lub zdobycie tych wartości. Staliśmy 
się narodem, który — jak rzadko — potrafił je cenić i o nie walczyć. Roz- 
liczni agresorzy nie pozwalali, by spokój zapanował na naszej ziemi, by 
pokój i wolność zapuściły tu korzenie i obrosły tradycją. Zamiast tych war- 
tości wrogowie nieśli nam niewolę i spustoszenia. 

Całe pokolenia naszych narodów nie pamiętają tak długiego okresu po- 
koju, jak trzydzieści lat od chwili zakończenia wojny po dzień dzisiejszy. 
Do wojny tej, jeśli sądzić według stosunku techniki i materiałów wojen- 
nych naszych i nieprzyjaciela, przystąpiliśmy z perspektywą, która mogła 
odebrać wszelką nadzieję. A jednak, podobnie jak wcześniejsi napastnicy, 
również faszystowscy agresorzy zapomnieli o jednej naszej przewadze — 
o historycznym doświadczeniu narodu, który na rozstajnych drogach swo- 
jej historii nauczył się walczyć w niewoli, gotów poświęcić wszystko za 
wolność i sprawiedliwość. Ideały te zawsze były bowiem nierozłącznie 
związane z jego egzystencją. 

Kiedy w latach trzydziestych cień faszyzmu zaczął rozpościerać się nad 
Europą, stawało się coraz bardziej oczywiste, że zrodzi on chmurę, która 
przyniesie burzę. Podbój i aneksja poszczególnych terytoriów i państw 
coraz wyraźniej obnażały istotę faszyzmu i jego zaborcze dążenia. 1 wrześ- 
nia 1939 r. zaatakowana została Polska — faszyzm rozpalił pożar drugiej 
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wojny światowej. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że Jugosławii nie 
grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo agresji. W istocie jednak znalazła 
się ona w gorszej sytuacji: jeśli bowiem sądzić z zamysłów Hitlera i jego 
popleczników, groziło jej, że stanie się ona narzędziem faszyzmu. Siły Osi 
dokładały wszelkich starań, aby przeciągnąć Jugosławię na swoją stronę. 
Wojskowe zaangażowanie w Jugosławii i na Bałkanach nie leżało w ich 
planach, ponieważ nie pokrywało się z innymi, zakrojonymi na szerszą ska- 
lę koncepcjami podboju. Wraz z przejściem Jugosławii na ich stronę, fa- 
szyści uzyskaliby natomiast bezpieczne i niezbędne szlaki komunikacyjne 
dla „Drang nach Osten”, a także ważną bazę wojskową i surowcową. Ich 
plany w stosunku do Jugosławii zbliżyły się do progu urzeczywistnienia, 
gdy 25 marca 1941 r. rząd Cvetkovicia i Maczka podpisał w Wiedniu pakt 
o przystąpieniu Jugosławii do Osi. Pakt ów nałożył „zobowiązania” na 
zdradziecki rząd jugosłowiański, ale nie na komunistów, klasę robotniczą 
i narody Jugosławii. 

Komunistyczna Partia Jugosławii już w początkach 1937 r. ostrzegała 
przed rosnącym niebezpieczeństwem faszyzmu, wskazując zarazem, że 
zadaniem komunistów i wszystkich sił postępowych kraju jest przeciwsta- 
wianie się najazdowi jako „żywotnemu niebezpieczeństwu, najgorszej nie- 
woli, rabunkom i zniszczeniom”. Od momentu, gdy — w tym samym roku 
— na czele partii stanął Josip Broz Tito, aż do wybuchu wojny Komunis- 
tvczna Partia Jugosławii, działając w podziemiu, w warunkach prześlado- 
wań, kiedy być komunistą stanowiło najcięższe przestępstwo antypań- 
stwowe — przekształciła się w rewolucyjną organizację zdolną poprowa- 
dzić klasę robotniczą i naród do decydującej bitwy o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 

Swą dojrzałość i zdolność ponoszenia historycznej odpowiedzialności Ko- 
munistyczna Partia Jugosławii zademonstrowała od początku, wzywając 
zdecydowanie naród do odrzucenia zdradzieckiego paktu. Przez demonstra- 
cje z 27 marca 1941 r. nasza partia dowiodła, że jej droga do historii i do 
nadchodzących wydarzeń jest drogą narodu — przeciwną faszyzmowi: uka- 
zała zarazem, jak dalece antynarodową i zdradziecką politykę prowadził re- 
żim rządzący. Hasła „lepsza wojna niż układy” oraz „lepiej w grobie niż 
w niewoli” obaliły zdradziecki rząd, grzebiąc w gruzach iluzje Hitlera co 
do roli Jugosławii w jego planach. Było to dumne wyzwanie narodów nie- 
wzruszonych w swym poczuciu wolności; tego samego dnia Hitler podjął 
decyzję zadania Jugosławii „bezlitośnie okrutnego” ciosu za cenę odłoże- 
nia ataku na Związek Radzięcki. | 

Przez wszystkie granice Jugosławii, z wyjątkiem greckiej (Grecja toczy- 
ła wówczas wojnę z faszystowskimi Włochami), runęli 6 kwietnia 194i z. 
najeźdźcy: niemieccy i włoscy, a także bułgarscy i węgierscy faszyści, któ- 
rzy w przeciągu dwunastu dni podbili i rozczłonkowali Jugosławię. Króli 
rząd uciekli z kraju, stając de facto po stronie okupanta. Narody Jugosławii 
1 nasza partia komunistyczna nie mogły uznać klęski i skapitulować przed 
którymkolwiek z agresorów. 

Bez względu na wynik wojny kwietniowej, na terror okupanta i inne 
okoliczności, jak również niezależnie od sytuacji w Europie, partia rozpo- 
częła natychmiast bezpośrednie przygotowania do powstania. Biuro Poli- 
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tyczne KC KP Jugosławii utworzyło w dniu 10 kwietnia Komitet Wojsko- 
wy pod kierownictwem towarzysza Tito. Komitet Centralny KPJ jeszcze 
w ciągu tego samego miesiąca wydał dwie odezwy, apelując do komunistów, 
klasy robotniczej i narodów Jugosławii, by „w najtrudniejszych dniach 
ściśle zwarły szeregi i wytrwały w walce z zaborcą... W tych dziejowych 
chwilach należy połączyć wszystkie siły w walce o naszą egzystencję”. 

Komunistyczna Partia Jugosławii była w stanie zorganizować i pokiero- 
wać powstaniem oraz wojną ogólnonarodową i skutecznie je poprowadzić, 
w swoim programie zawarła bowiem dwa zasadnicze cele: wyzwolenie na- 
rodowe i rewolucję socjalistyczną. W oparciu o dwa hasła — „nie ma 
powrotu do przeszłości” oraz „braterstwo i jedność” — klasie robotniczej 
i narodom Jugosławii stworzona została perspektywa urzeczywistnienia 
ich wiekowych dążeń. Napad Niemiec faszystowskich na Związek Radziec- 
ki — pierwsze państwo socjalizmu — dokonany 22 czerwca, dodał narodom 
Jugosławii nadziei na powodzenie ich walki o unicestwienie faszyzmu, . 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. Trzeba bowiem przypomnieć, że nie- 
które narody przedwojennej Jugosławii żyły w warunkach negowania ich 
praw narodowych, a klasa robotnicza poddana była najcięższej eksploatacji. 

Na posiedzeniu KC KP Jugosławii zapadła 4 lipca decyzja o rozpoczęciu 
walki zbrojnej. Powstanie wybuchło 7 lipca i w bardzo krótkim czasie roz- 
gorzało wzdłuż i wszerz Jugosławii. Komunistyczna Partia Jugosławii, śle- 
dząc podboje faszyzmu i postawę niektórych państw burżuazyjnych przed 
1941 r., zdawała sobie sprawę, jak potoczą się wypadki i podjęła gruntowne 
przygotowania do powstania. Po wojnie kwietniowej przygotowania te 
wkroczyły w fazę końcową. Atak hitlerowców na Związek Radziecki Ko- 
munistyczna Partia Jugosławii oceniła jako moment najdogodniejszy, aby 
wezwać narody do powszechnego powstania z pełną ufnością w nieuniknio- 
ne zwycięstwo aliantów nad faszyzmem. Podczas gdy podbita Europa ję- 
czała pod butem faszyzmu, a jej wolnościowa myśl była dławiona drutami 
obozów koncentracyjnych i nie spotykanym terrorem, w Jugosławii wy- 
rastały pierwsze oazy wolności. W jesieni 1941 r wyzwolonych zostało 
przeszło czterdzieści miast — jedna piąta terytorium kraju. W rocznicę 
Rewolucji Październikowej odbyły się dwie defilady — w Moskwie i w par- 
tyzanckiej miejscowości Użice. 

Wydarzenia w Jugosławii odbiły się silnym echem wśród sił wolnościo- 
wych oraz narodów Europy i świata. Dla nazistowskich przywódców były 
one zaskoczeniem — nie planowanym polem bitwy, na które należało ścią- 
gać coraz to nowe siły, głównie z innych frontów. Według oceny hitlerow- 
ców, Jugosławia wywierała „zły wpływ na resztę narodów bałkańskich”. 
Pod koniec 1941 r. jednostki partyzanckie liczyły w całym kraju osiemdzie- 
siąt tysięcy bojowników, wiązały w walce ponad pół miliona żołnierzy 
okupanta oraz dwieście tysięcy wojska rodzimych zdrajców. Stosunek dzie- 
więć do jednego na korzyść wroga w sile żywej i jeszcze większa przewaga 
pod względem uzbrojenia nie mógł jednak złamać oporu stawianego przez 
naród. Nie udało się stłumić powstania. Naród, zdecydowany walczyć o 
wolność i niepodległość, jest bowiem w stanie przeciwstawiać się wro- 
gowi dysponującemu ogromną przewagę techniczną. Siła powstania tkwiła 
w tym, „że wszyscy byliśmy armią”. Dowództwa sił okupacyjnych podej- 
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mowały najszerzej zakrojone przedsięwzięcia i ofensywy, zwłaszcza do po- 
łowy 1943 r., zawsze z zamiarem zniszczenia w okrążeniu trzonu jednostek 
partyzanckich. W tamtych dniach wykute zostały epopeje naszej rewolucji 
narodowowyzwoleńczej — Neretwa, Kozara, Sutjeska... 

Siły walczące na terytorium Jugosławii stale rosły liczebnie, ale ich sto- 
sunek zmieniał się na korzyść Wojsk Narodowowyzwoleńczych (NOV). 
W grudniu 1941 r. z głównego trzonu oddziałów partyzanckich utworzono 
Narodowowyzwoleńcze Wojska Jugosławii. Wojska te w 1942 r. liczyły 
w swoich pułkach, brygadach, dywizjach i korpusach, a także w oddziałach 
partyzanckich 150 tys. bojowników. W 1943 r. było ich już 300 tys. W 
tym momencie była to pod względem liczebnym druga po Armii Radziec- 
kiej walcząca siła koalicji antyhitlerowskiej. Wyzwolona została ponad 
połowa terytorium kraju. W końcu 1944 r. NOV liczyły blisko pół miliona 
dobrze uzbrojonych, zahartowanych w wielu bitwach żołnierzy. W tym 
samym roku wyrównany został stosunek liczebny wobec sił wroga. W dniu 
wyzwolenia szeregi Jugosłowiańskiej Armii Ludowej liczyły osiemset ty- 
sięcy żołnierzy. 

W jednostkach NOV wspólnie z narodami jugosłowiańskimi walczyli 
także przedstawiciele wielu narodów europejskich — Węgrzy, Włosi, Au- 
striacy, Polacy, Czesi, Bułgarzy i inni. Byli tam także żołnierze radzieccy 
zbiegli z niewoli. Podkreślając ten fakt, z dumą przypominamy także, iż 
przedstawiciele narodów jugosłowiańskich brali aktywny udział w ruchu 
oporu, w jednostkach partyzanckich oraz innych formach walki z faszyz- 
mem na terytorium podbitych krajów Europy, gdzie znajdowali się lub do- 
kąd różnymi drogami dotarli w czasie wojny. 

Nie ulega wątpliwości, że zwrot w przebiegu drugiej wojny światowej 
dokonał się na obszarze i za sprawą Związku Radzieckiego. W toku czte- 
roletniej wojny ojczyźnianej jednostki Armii Radzieckiej i narody radziec- 
kie miały przeciwko sobie 80 proc. wojsk niemieckich i innych sił fa- 
szystowskich, którym zadały druzgocącą klęskę. Przystąpienie Związku 
Radzieckiego do wojny oznaczało zarazem silny, jednoznaczny bodziec roz- 
wijania ruchu oporu i ruchów wo!nościowych, a także impuls powstawania 
i umacniania się ruchów narodowow „*zwoleńczych i rewolucyjnych w za- 
leżnych od imperializmu krajach kolonialnych. Na mapie politycznej świata 
nastąpiły pod koniec wojny poważne zmiany, które trwały w latach po- 
wojennych i sięgają po dzień dzisiejszy. Korzenie ich jednak tkwią w po- 
myślnym dla ludzkości wyniku drugiej wojny światowej. Utworzone zo- 
stały liczne kraje socjalistyczne, doszło do rozpadu systemu kolonialnego, 
socjalizm umacnia się stale. Stał się on procesem ogólnoświatowym. 


Naszym zdaniem na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, iż w końco- 
wą fazę drugiej wojny światowej — kiedy w 1944 r. otwarty został front 
zachodni, a we wrześniu tegoż roku nad wschodnią granicę Jugosławii do- 
tarły oddziały Armii Radzieckiej — Jugosławia wkroczyła nie jako kraj 
okupowany, lecz kraj odznaczający się wszystkimi cechami zorganizowane- 
go państwa. Na znacznie rozszerzonym — w porównaniu z 1943 r. — wyz- 
wolonym obszarze naszego państwa funkcjonował rewolucyjny rząd — 
organa władzy ludowej. majace oparcie w coraz potężniejszej rewolucyjnej 
Armii Narodowowyzwoleńczej. Jeszcze w lutym 1942 r. uchwalono prze- 
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pisy o funkcjonowaniu rad wyzwolenia narodowego jako pierwszych or- 
ganów władzy ludowej, które na wyzwolonych obszarach zaczęły powsta- 
wać od 1941 r. Celem ich było zespolenie najszerszych mas ludowych, aby 
we wspólnej walce, w braterstwie i jedności samemu wykuć zwycięstwo, 
kierując się mocnym przekonaniem, że każdy naród będzie samodzielnie 
i w nieskrępowany sposób decydować o własnym losie. Na pierwszym 
i drugim posiedzeniu Antyfaszystowskiej Rady Wyzwolenia Narodowego 
Jugosławii (AVNOJ), w miejscowościach Bihać (1942) oraz Jajce (29 listo- 
pada 1943 r.) zbudowane zostały fundamenty nowej Jugosławii. 


Szczególne znaczenie dziejowe mają uchwały drugiej sesji AVNOJ, które 
nadały moc prawną zasadniczym zwycięstwom rewolucji, a także dokonały 
faktycznej zmiany głównego czynnika władzy. Sukcesy te zostały osiągnię- 
te dzięki nierozerwalnej więzi i współpracy ludu z wojskiem wyzwoleń- 
czym. Walka narodów jugosłowiańskich spotykała się z solidarnością i po- 
dziwem miłujących wolność ludzi i narodów na całym świecie. Po 
konferencji w Teheranie, w grudniu 1943 r., sojusznicy wspomagali Wojska 
Narodowowyzwoleńcze, uznając ich „niezwykły wkład” w sprawę państw 
sprzymierzonych. Uznanie ze strony aliantów oraz ich materialna pomoc 
stanowiły dalszy potężny bodziec do kontynuowania zwycięskiego pochodu 
Wojsk Narodowowyzwoleńczych w walce z faszystowskimi okupantami 
i rodzimymi zdrajcami. 

Bojowe współdziałanie jednostek NOV oraz Armii Radzieckiej, które 
dokonało się w operacjach wyzwalania Belgradu i części Wojwodiny, stało 
się jeszcze jedną drogą łączenia wysiłków państw sprzymierzonych w roz- 
gromieniu faszyzmu. 

Narody jugosłowiańskie mają podstawy do słusznej dumy z faktu, że pod 
przewodem Komunistycznej Partii Jugosławii, od pierwszego dnia wojny 
aż po wspólne zwycięstwo sojuszników nad faszyzmem, wniosły na swojej 
ziemi wkład do niego, który pod względem swej wielkości i wagi przewyż- 
sza geograficzną rangę Jugosławii. 

Ze szczerym uznaniem i szacunkiem mówimy także o walce, jaką prze- 
ciwko faszyzmowi toczyły inne narody Europy oraz — szerzej o walce 
wszystkich narodów objętych drugą wojną światową. Każdy z tych naro- 
dów na swój sposób i w określonej mierze wniósł wkład we wspólną 
sprawę. Jesteśmy głęboko przekonani, że walka z faszyzmem wszędzie by- 
ła trudna i krwawa. Niezliczone są czynv powstańców, partyzantów i bo- 
jowników ruchu oporu, których nie powstrzymywał ani terror, ani sto- 
sowane powszechnie masowe egzekucje. 

Naród polski jako jeden z pierwszych znalazł się na linii głównego ude- 
rzenia faszyzmu i od pierwszego dnia stawił mu najsilniejszy opór. Bvło 
to w czasie, gdy faszyzm parł do przodu niemal bez przeszkód i okazywał 
swoje prawdziwe oblicze — „nowy porządek europejski”, oblicze zorga- 
nizowanego systemu ludobójstwa i bezgranicznego terroru. Naród polski 
zapłacił za swą wolność ogromnymi ofiarami ludzkimi i materialnymi. Mi- 
liony Polaków straciły życie za drutami Oświęcimia i innych obozów, 
w zburzonej doszczętnie Warszawie oraz na polach bitew nie tylko we włas- 
nym kraju. Czyn powstańców warszawskich stanowi świetlany przykład 
bohaterstwa w obronie godności ludzkiej. W ciągu bez mała sześcioletniej 
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wojny naród i żołnierze polscy wnieśli poważny wkład w zwycięstwo nad 
mrocznymi siłami faszyzmu. 

Jeśli chodzi o Jugosławię wyszliśmy z wojny jako kraj zwycięski, w któ- 
rym każdy krok przypominał tragizm minionych dni. Milion siedemset 
sześć tysięcy obywateli (prawie 11 proc. ludności przedwojennej Jugosła- 
wii) nie doczekało dnia wolności, wśród nich zginęło pięćdziesiąt tysięcy 
członków KP Jugosławii oraz trzysta pięćdziesiąt tysięcy żołnierzy Wojsk 
Narodowowyzwoleńczych. Ponieśliśmy ofiary ludzkie najwyższe liczeb- 
nie po Związku Radzieckim i Polsce oraz ogromne straty materialne, stano- 
wiące 17 proc. wszystkich strat materialnych 18 państw sojuszniczych (nie 
wliczając strat poniesionych przez ZSRR i Polskę). 


Przepędzenie wroga — wiedzieliśmy o tym dobrze — było dopiero 
pierwszym zwycięstwem. Zapał duchowy dodał nam sił, aby ruszyć drogą 
zdolną doprowadzić nas z punktu wyjściowego — biedy graniczącej z nędzą 
— do materialnego dobrobytu, do warunków pozwalających urzeczywist- 
nić ideały, z którymi komuniści, a wraz z nimi narody jugosłowiańskie wy= 
ruszyli na wojnę wyzwoleńczą i rewolucję socjalistyczną. Zacofany, prze- 
ważnie rolniczy kraj, zniszczony przez wojnę, zdołał — dzięki ogromnemu 
wspólnemu wysiłkowi i jasno wytyczonym kierunkom — rozwijać się 
przez wiele lat, w istocie przez dwa dziesięciolecia, szybciej od innych kra- 
jów europejskich. 

Dzisiejsza Jugosławia może przedstawić światu liczne wskaźniki, które 
świadczą o poważnych sukcesach osiągniętych w budowie socjalizmu. Zbu- 
dowane zostały liczne ośrodki przemysłu i innych gałęzi gospodarki. Do- 
_konało się ogromne przemieszczenie ludności ze wsi do miast; udział lud- 
ności rolniczej spadł z 80 do 35 proc. Produkcja rolna powiększyła się dwu- 
krotnie, chociaż liczba osób żyjących na wsi zmniejszyła się o 2,5 miliona. 
Produkcja przemysłowa wzrosła do 1972 r. piętnastokrotnie. Dokonano 
ogromnych inwestycji, które zapewniły rozwój placówek oświatowych i 
kulturalnych oraz obiektów socjalnych. Powstały nowe ośrodki uniwersy- 
teckie; pod względem liczby studentów zajmujemy, w stosunku do ilości 
mieszkańców, miejsce wśród czołowych krajów świata. Liczba zatrudnio- 
nych w sektorze uspołecznionym wzrosła dziesięciokrotnie. 

Na naszej drodze ścieraliśmy się, podobnie jak dzisiaj, z rozmaitymi trud- 
nościami bądź odziedziczonymi z przeszłości, bądź powstałymi w procesie 
naszego specyficznego rozwoju. Równocześnie nasze trudności były potę- 
gowane przez komplikacje zewnętrzne, odczuwalne w różnej formie i z 
różnym nasileniem. Szliśmy naprzód wytyczoną drogą aż po dzień dzisiej- 
szy, poszukując nowych rozwiązań, zawierając konieczne kompromisy, ale 
nigdy ze szkodą dla naszej podstawowej orientacji. 


Z nowymi wartościami materialnymi i duchowymi przystępujemy do 
nowych przedsięwzięć w zamiarze kontynuacji budowy ustroju społecz- 
nego, w którym ludzie wolni, klasa robotnicza, narody i narodowości jugo- 
słowiańskie, pod przewodem swojej awangardy — Związku Komunistów 
Jugosławii — będą decvdować o własnym losie i rozporządzać owocami 
swej pracy. Budowa socjalizmu na bazie samorządowych stosunków spo- 
łecznych jest wyrazem rewolucyjnej woli, w myśl której konsekwentnie 


151 


Zagadnienia międzynarodowe 


postępowaliśmy i która jeszcze mocniej została zaakcentowana, jako na- 
sze fundamentalne dążenie, przez zmianę Konstytucji i na X Kongresie 
ZKJ. 

Jedność Związku Komunistów Jugosławii i zwartość najszerszych sił 
społecznych wokół jego programu pokazują, jak ważne jest dla Jugosławii, 
by pozostała sobie wierna, a w polityce zagranicznej kontynuowała jesz- 
cze bardziej intensywną współpracę z krajami niezaangażowanymi jako 
czynnikiem postępu w świecie, by nadal była rzecznikiem współpracy 
i walki o pokój, wolność, równouprawnienie i rozwój wszystkich naro- 
dów. W tym względzie polityka niezaangażowania i jej zasady odzwiercie- 
dlają istotne potrzeby socjalistycznego społeczeństwa samorządowego. 

We wszystkich naszych rewolucyjnych wysiłkach, podczas wojny i póź- 
niej, niezastąpioną rolę odegrała postać towarzysza Tito, który w każdej 
sytuacji umiał poprowadzić nas przez wszelkie próby i wizjonersko oceniać 
zachodzące procesy, śmiało podejmując decyzje, będące wyrazem głębo- 
kiego odczucia potrzeb społecznych, a także przeciwstawiając się błędom 
i umacniając jedność na gruncie naszej zasadniczej orientacji. 

W chwili obecnej, kiedy mija trzydzieści lat od zakończenia drugiej 
wojny światowej, niezmiernie cieszy nas fakt, że miniony okres poświęco- 
ny został budowie i umacnianiu pokoju, postępowi i twórczości ludzkiej. 
Równocześnie z należną czcią przywołujemy pamięć milionów ludzi pole- 
głych na polach bitew całego świata, a zwłaszcza pamięć milionów nie- 
winnych dzieci, kobiet i starców, których życie zgasło w komorach gazo- 
wych i obozach koncentracyjnych, pamięć milionów obywateli, którzy zgi- 
nęli w zgliszczach zburzonych miast i wsi, oraz pamięć stworzonych ręka- 
mi ludzi pracy, barbarzyńsko zniszczonych dóbr materialnych. 

Trzydziesta rocznica zwycięstwa — to jeden z momentów, w których 
nigdy nie zapominając przeszłości musimy podkreślać, że ludzkość zosta- 
ła okrutnie doświadczona w wojnie przeciwko faszyzmowi. Powinnością 
wszystkich narodów świata jest zapobiegać każdej próbie odradzania fa- 
szyzmu bądź powstawania podobnej groźby. Patrząc w przyszłość, wespół 
z nowymi pokoleniami zrodzonymi w pokoju, musimy wspólnie tworzyć 
nowy świat bez przemocy i dominacji, świat pokoju, wolności i postępu 
dla wszystkich równoprawnych narodów, by zbliżać się do ideałów, za 
które oddały życie miliony ludzi. 


Na scenie politycznej RFN 


Rozmowa z dyrektorem Instytutu Studiów 
i badań Marksistowskich 

we Frankfurcie nad Menem 

fowarzyszem Joseiem Śchleiisteinem 


W czasie swego pobytu w Polsce na zaproszenie Instytu- 
tu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu przy 
KC PZPR, towarzysz Josef Schleifstein odbył rozmowę 2 
przedstawicielami redakcji „Nowych Dróg”. W rozmowie wziął 
także udział działacz DKP, towarzysz Eberhard Ddhne. 


Nowe Drogi: Cieszymy się, że możemy powitać towarzyszy w naszej 
redakcji. Członkowie naszej partii i polska opinia publiczna z ogromną 
sympatią i niesłabnącą uwagą odnoszą się do niełatwej walki komunistów 
w RFN. Duże zainteresowanie wywołuje aktywna działalność teoretyczna 
DKP, której ważnym ośrodkiem jest kierowany przez Was Instytut we 
Frankfurcie nad Menem. 


Chcielibyśmy na wstępie poprosić o scharakteryzowanie w kilku słowach 
pozycji bratniej Niemieckiej Partii Komunistycznej w krajobrazie politycz- 
nym Republiki Federalnej Niemiec oraz zadań, jakie rozwiązują dzisiaj 
nasi zachodnioniemieccy towarzysze. 


Josef Schleifstein: DKP, mimo że nie jest jeszcze partią masową, stała 
się realną siłą w życiu społeczno-politycznym RFN. Aktywność komuni- 
stów w różnorodnych dziedzinach życia politycznego, społecznego, eko- 
nomicznego i ideologicznego — aktywność, która znajduje wyraz w kształ- 
towaniu i upowszechnianiu własnych alternatyw, własnych propozycji do- 
tyczących kluczowych zagadnień rzeczywistości zachodnioniemieckiej, 
sprawia, że klasowy przeciwnik musi coraz poważniej liczyć się z nami, że 
nie może ignorować naszego istnienia. 

Partia nasza kieruje się w swojej działalności głębokim zrozumieniem 
powiązania między codzienną walką klasy robotniczej i mas pracujących 
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o zaspokojenie swych doraźnych postulatów a walką o zmianę stosun- 
ków własności i systemu władzy w naszym kraju. Tworzy to DKP — na 
tle ogólnych zmian w układzie sił w Europie oraz w związku z zagęszcze- 
niem zjawisk kryzysowych w strukturach i ekonomice kapitalizmu rów- 
nież w naszym kraju — dogodne pozycje wyjściowe do zdobywania coraz 
większych wpływów w masach robotniczych, wśród inteligencji i wśród 
młodzieży. 

Pośrednim odbiciem naszych rosnących wpływów i związanego z tvm 
zaniepokojenia klasy rządzącej jest akcja dyskryminacyjna, jaką wobec 
komunistów prowadzą władze, np. przez szykany wobec naszego dziennika 
Unsere Zeit oraz stosowanie zakazu wykonywania pewnych zawodów. 


Nowe Drogi: Może więc powiecie nam kilka słów, jak przedstawiają 
się te sprawy w rzeczywistości zachodnioniemieckiej, którą burżuazja 
próbuje zachwalać jako wzór „pluralistycznej demokracji”. 


Josef Schleifstein: Reakcja korzysta z każdego pretekstu, aby dyskry- 
minować i prześladować komunistów. Szczególnie chętnie korzysta się 
z zaniepokojenia działalnością lewackich grup ekstremistycznych — grup. 
które stanowią niebezpieczeństwo dla praktycznej polityki ruchu robot- 
niczego — aby rozpętać histeryczną nagonkę przeciwko DKP. Prawie 
we wszystkich parlamentach, począwszy od Bundestagu, CDU występo- 
wała przeciwko naszej partii z bardzo ostrymi i daleko idącymi wnioska- 
mi. Wnioski te postulują przede wszystkim zakaz zatrudniania komunis- 
tów w służbie publicznej. Dotyczy to zwłaszcza młodych nauczycieli i mło- 
dych prawników. Ostatnio zostały jednak rozciągnięte nawet na urzędni- 
ków pocztowych oraz urzędników innych instytucji państwowych i ko- 
munalnych. Przede wszystkim żywi się obawy przed młodymi nauczycie- 
lami komunistycznymi. 


Trzeba dodać, że zakazy pracy nie ograniczają się już obecnie do ko- 
munistów, ale obejmują również socjaldemokratów o lewicowym nasta- 
wieniu oraz innych ludzi o konsekwentnie postępowych poglądach. 


Chociaż mówi się i pisze, że represje te przebiegają w „majestacie pra- 
wa”, w istocie mamy do czynienia z samowolą i bezprawiem. Używany 
jest argument o „zagrożeniu porządku konstytucyjnego” przez ugrupowa- 
nia ekstremistyczne. Przemilcza się zdecydowane stanowisko komunistów 
przeciwko rzeczywistemu ekstremizmowi. 


Nowe Drogi: Jak przedstawia się dziś obraz tych ugrupowań? 


Josef Schleifstein: Uprowadzenie senatora Lorenza w Berlinie Zachod- 
nim, a później napad na ambasadę RFN w Sztokholmie znakomicie ułatwi- 
ły reakcji rozpętanie kampanii zastraszenia. Fakty te są wyrazem rozpacz- 
liwego awanturnictwa skrajnie lewackich ugrupowań, w tym wypadku 
ugrupowania skłaniającego się w kierunku anarchizmu. Nie będzie para- 
doksem stwierdzenie, że gdyby tych ludzi nie było, reakcja musiałaby 
ich wynaleźć. Jest to grupa, która umożliwiła siłom prawicowym w RFN, 
w dużym stopniu także kołom rządowym, spowodowanie nowej fali anty- 
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komunizmu; w środkach masowego przekazu, nie tylko w prasie Sprin- 
gera, stale oczywiście była i jest mowa o komunistach, chociaż ludzie ci 
nie mają z nami nic wspólnego. W tym aspekcie cała sprawa jest sympto- 
mem współgrania między grupami skrajnie lewicowymi a siłami reakcyj- 
nymi w RFN. 

Należałoby dodać, że równie szkodliwa jest działalność innych grup 
maoistowskich i trockistiowskich. Przez to, że same siebie nazywają one 
„marksistowskimi” i „leninowskimi”, że mianują siebie komunistami, 
wprowadzają w błąd pewną część robotników, zwłaszcza młodych. Stwa- 
rza to bez wątpienia naszej partii pewne trudności w konkretnej walce. 
Wielu robotników nie potrafi bowiem rozeznać się w różnych ugrupowa- 
niach, które w środkach masowego przekazu określa się jako „komunis- 
tów”. 

DKP prowadzi twardą i bezkompromisową walkę przeciwko wszyst- 
kim prądom lewackim, które — niezależnie od tego, co tacy czy inni mło- 
dzi ludzie sobie wyobrażają — odgrywają obiektywnie rolę wspierającą 
siły reakcji, dostarczają jej pretekstów do walki z rzeczywistym komu- 
nizmem. 

Rozwijamy więc i na tym froncie walkę ideologiczną, mamy np. obszer- 
ną literaturę rozprawiającą się z maoizmem i trockizmem. Prowadzimy 
oczywiście również walkę polityczną: wszędzie, gdzie siły te próbują siać 
zamęt wśród robotników, przeciwstawiamy się im w zakładach pracy, na 
zebraniach i w dyskusjach. 


Nie można oczywiście traktować jednakowo wszystkich grup lewackich. 
Anarchistyczna grupa Baader-Meinhot znajduje się w kompletnej izola- 
cji nawet wśród ugrupowań skrajnie lewicowych. Pozostałe grupy ekstre- 
mistyczne pozornie odcięły się od metod anarchistów, co jednak nie przy- 
bliża ich do rzeczywistego marksizmu-leninizmu. Postawa tych grup jest 
tak obca mentalności robotników, że nie znajduje wśród nich oddźwięku. 
ILewaccy ekstremiści to przede wszystkim studenci i uczniowie wyższych 
klas. Czasem wszakże znajdują posłuch — i to stanowi dla nas pewne nie- 
bezpieczeństwo, z którym się liczymy i na które reagujemy — wśród części 
młodych, radykalnie nastawionych robotników, poszukujących swej drogi 
politycznej. 


Nowe Drogi: Skoro mowa o młodzieży, chcielibyśmy spytać o Waszą 
opinię na temat Jusos — Młodych Socjalistów oraz ich ewolucji w ostat- 
nim okresie. 


Josef Schleifstein: Młodzi socjaliści znajdują się obecnie pod silnym 
naciskiem swego kierownictwa partyjnego. Jeśli chodzi o Jusos, nie należy 
zapominać, że nie są oni samodzielną organizacją, jak np. „Młodzi Demo- 
kraci” czy też „Junge Union”, lecz stanowią oficjalną formację partyjną. 
Oznacza to, że kierownictwo SPD może wywierać na nich bezpośredni 
iiacisk administracyjny. Gdy obserwujemy rozwój polityczny Jusos, zwła- 
szcza ich przywódców, możemy stwierdzić, że ten odgórny nacisk w kie- 
runku na prawo był w pewnej mierze skuteczny. Podobnie jak kierow- 
niectwo SPD, które przesuwało się w prawo, ustępując przed naciskiem 
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CDU/CSU, kierownictwo Jusos dało się w znacznym stopniu zepchnąć 
w prawo przez kierownictwo SPD. 

Niedawno odbył się kongres federalny Jusos. Można było stwierdzić 
(m. in. podczas głosowania nad kluczowymi problemami), w jakim stop- 
niu reprezentowane są różne prądy. Wyglądało to mniej więcej tak, że 
3/5 delegatów poparło stanowisko kierownictwa Jusos, a ok. 2/5 przyjęło 
postawę bardziej radykalną. Znalazło to wyraz w tym, że reprezentowane 
przez nich skrzydło Młodych Socjalistów skłonne jest do współpracy z na- 
szą partią oraz z Socjalistyczną Niemiecką Młodzieżą Robotniczą (SDAJ). 
Jeśli wszakże chodzi o współpracę DKP i SDAJ z Jusos, kontakty te tyl- 
ko w małym stopniu nawiązywane są na wyższym, federalnym szczeblu, 
natomiast żywsze, a niekiedy dosyć silne bywają w organizacjach doło- 
wych i na szczeblach lokalnych. 3/5 delegatów kongresu Jusos odrzuciło 
jednak współpracę z DKP i SDAJ. Znamienną cechą frakcji większościo- 
wej jest to, że tylko w niewielkim stopniu ujmuje ona problemy obecnej 
sytuacji kryzysowej jako podstawowe problemy kapitalizmu. Oczywiście 
znajduje to wyraz w konkretnej polityce. Skoro nie widzi się struktural- 
nych przyczyn obecnej sytuacji, nie można opracować skutecznej strate- 
gii przezwyciężania kryzysu. Na kongresie w Wiesbaden kierownictwo 
Jusos bardzo ostro, przy tym demagogicznie występowało przeciwko gru- 
pom, które zajmują konsekwentnie antykapitalistyczne pozycje. Również 
manipulacje mechanizmem głosowania miały prowadzić do zwycięstwa 
linii kierownictwa SPD, co też się w pewnej mierze udało. Jusos liczyli 
na to w swoim czasie, że z pomocą maszynki do głosowania („długiej dro- 
gi przez instancje”) zdobędą mocne pozycje w kierownictwie SPD. Stało 
się odwrotnie, ponieważ przedstawiciele prawicy potrafią robić to o wiele 
lepiej... 

Dodajmy, że Jusos mają trudności z kształtowaniem młodej generacji 
działaczy. Brakuje zwłaszcza młodych robotników, a jeśli trafią się, to 
z reguły szybko otrzymują funkcje, które wyprowadzają ich z fabryki. 
Dlatego „młodzi socjaliści” próbują teraz docierać do robotników, do związ- 
ków zawodowych. Mają w tym względzie pewne osiągnięcia, jeśli chodzi 
o stronę programową. Ale nie potrafili dotychczas znaleźć języka, który 
pozwala dotrzeć do mas młodzieży robotniczej. Ostatnio zaczęli wydawać 
gazetki zakładowe, co jest oznaką, że zaczynają rozumieć potrzebę takiego 
działania. 

Swoistym odpowiednikiem Jusos są prądy lewicowe w związkach zawo- 
dowych, przede wszystkim w Związku Zawodowym Metalowców (IG-Me- 
tall). Rzecznikami tych tendencji są na ogół ludzie, którzy nie przyszli z 
Jusos, chociaż z młodymi socjalistami, z ich lewicą łączą ich ideologiczne 
więzi, wyraźnie korespondujące idee. 


Nowe Drogi: Może przejdziemy teraz do sytuacji na prawicy, a więc do 
podstawowych sił reakcyjnych w RFN. 


Josef Schleifstein: Cóż, Franz Joseph Strauss jest również u was dobrze 
znany jako najbardziej zagorzały, najbardziej demagogiczny i najbardziej 
niebezpieczny reprezentant tego kierunku. Wpływ Straussa jest z natury 
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rzeczy szczególnie silny w Bawarii, a także w kilku innych „krajach” po- 
łudniowoniemieckich, natomiast jest znacznie słabszy w „krajach” pół- 
nocnych oraz w Północnej Nadrenii-Westfalii. Trzeba dodać, że opubliko- 
wanie przemówienia Straussa wygłoszonego na konwentyklu w Sandho- 
fen przyniosło jemu oraz stojącym za nim siłom poważną porażkę. Co in- 
nego bowiem uprawiać demagogię i siać panikę, a co innego — mówić o 
tym tak bezczelnie i cynicznie, jak on. Przemówienie to napędziło bardzo 
wielu ludziom, także w szeregach CDU, strachu przed polityką Straussa, 
a zwłaszcza jego polityką wewnętrzną. Nie ulega wątpliwości, że wywołało 
to w szeregach CDU, wszędzie poza Bawarią, nastrój przeciwko Straus- 
sowi. 

Chciałbym dodać, że sama CDU też nie stanowi jednolitego bloku. Rów- 
nież w sprawach polityki zagranicznej widać wyraźne różnice. Podczas, gdy 
zwolennicy Straussa bezustannie kierują zmasowane ataki przeciwko rzą- 
dowi w sprawie jego polityki wobec krajów socjalistycznych, a rząd nie- 
kiedy przed tymi atakami ustępuje, wewnątrz CDU rysują się również 
tendencje bardziej realistyczne. Ostatnio np. deputowany z Hesji L. Kiep 
dał wyraz trzeżwej ocenie stosunków z krajami socjalistvcznvmi, opowie- 
dział się za aktywnymi rozmowami ze Związkiem Radzieckim, Polską 
i NRD. 

Podobne postawy są odzwierciedleniem obiektywnych stosunków i real- 
nego układu sił w Europie. Część działaczy CDU wie, że odizolowaliby się 
całkowicie nawet od swoich atlantyckich sprzymierzeńców, gdyby chcieli 
uznać starą i skompromitowaną politykę odwetową. Skłonność do realizmu 
widoczna jest tym bardziej w młodzieżowej organizacji chadeckiej „Junge 
Union” oraz w komisjach społecznych CDU, które ponadto nie zgadzają 
się z koncepcją prawicy swojej partii w sprawach wewnętrznych i zajmują 
krytyczne stanowisko wobec wielu problemów. 

Nie wolno jednak nie doceniać gróżb, jakie dla sytuacji w naszym kra- 
ju stanowi nadal CDU/CSU. Staje się ona partią członkowską, umacnia swą 
strukturę organizacyjną. W ciągu ostatnich trzech lat pozyskała nowych 
członków z — jak my to nazywamy — „wyższych grup klasy robotniczej” 
oraz w takich grupach zawodowych, jak np.: urzędnicy bankowi, pielęg- 
niarki, kierownicy działów w domach towarowych, wyżsi urzędnicy w ad- 
ministracji przemysłowej itp. W przyszłości CDU będzie starała się przez 
te grupy zwiększyć swe oddziaływanie na klasę robotniczą. Działacze cha- 
decji, zajmujący w sprawach polityki zagranicznej oraz problemów demo- 
kracji w RFN bardzo reakcyjną postawę, rozwijają równocześnie w sfe- 
rze socjalnej demagogiczną propagandę, która nie pozostaje bez wpływu na 
nastroje. 


Nowe Drogi: W swoim czasie opublikowaliśmy (nr 1/1973) relację o pracy 
kierowanego przez Was Instytutu. Czy zechcecie opowiedzieć naszym czy- 
telnikom, jak od tego czasu rozwija się działalność tej prężnej placówki? 


Josef Schleifstein: Instytut zajmuje się obecnie przede wszystkim pro- 
blemami ekonomicznymi, które wynikają z aktualnej sytuacji. Opracowa- 
liśmy wielotomowe studium na temat struktury społecznej RFN, przedsta- 
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wiające zarówno teoretyczne i metodologiczne podstawy marksistowskich 
badań tego tematu, jak i empiryczne badania nad rozwojem w latach 
1950—1970. Wydaliśmy ostatni tom studium, dotyczący inteligencji w REN 
w tym okresie. Obecnie przygotowujemy kilka mniejszych prac, które jed- 
nak można by potraktować jako część pewnego kompleksowego tematu. 
Zajmujemy się badaniem tendencji rozwojowych na rynku pracy. Wpraw- 
dzie bezrobocie ma, jak dotychczas, przede wszystkim cechy koniunktural- 
ne, ale zarysowują się już problemy natury strukturalnej. Być może już w 
najbliższych latach będziemy mieli w RFN do czynienia z sytuacją podob- 
ną jak np. w Stanach Zjednoczonych. Chcemy więc dogłębnie zbadać, jakie 
tendencje występują na rynku pracy. 

Druga praca, którą Instytut obecnie przygotowuje, dotyczy inwestycji. 
Z, jednej strony da ona obraz rozwoju inwestycji w gospodarce monopolis- 
tyczno-prywatnej oraz inwestycji państwowych, z drugiej — oświetli pro- 
blematykę kierowania inwestycjami. Towarzysze, którzy zajmują się spra- 
wami RFN, wiedzą zapewne, że w ramach związków zawodowych i socjal- 
demokracji prowadzi się teraz szeroką dyskusję na ten temat. Spróbujemy 
tę dyskusję podsumować, nawiązać do pewnych rozsądnych, realistycz- 
nych opinii, a równocześnie przeprowadzić krytykę poglądów, które zacie- 
rają klasową treść problemu. 

Trzecią bardzo aktualną pozycją jest zespołowa praca ok. 30 autorów, 
zawierająca analizę i komentarze do nowego programu SPD. Kolektyw au- 
torski obejmuje czołowych specjalistów z różnych dziedzin, nie tylko pra- 
cowników naszego, małego liczebnie Instytutu, lecz wielu młodych nau- 
kowców uniwersyteckich, którzy ostatnio bardzo się do nas zbliżyli. 


Nowe Drogi: Wasza wizyta w Polsce świadczy o żywych kontaktach 
międzypartyjnych... 


Josef Schleifstein: Są one rzeczywiście żywe i owocne. Ze swej strony 
staramy się je rozwijać i pogłębiać. 

Nasza partia bierze — jak wiadomo — bardzo aktywny udział w przygo- 
towaniach do konferencji partii komunistycznych i robotniczych Europy. 
Dla mniejszych partii w krajach kapitalistycznych współpraca międzynaro- 
dowa ma bardzo duże znaczenie. Dzięki niej mogą się one wiele nauczyć 
zarówno od bratnich partii w krajach socjalistycznych, jak też od więk- 
szych partii komunistycznych, które posiadają szerokie wpływy wśród mas. 
Mamy uzasadnioną nadzieję, że konferencja odniesie sukces, przyczyni się 
do zacieśnienia współpracy między partiami marksistowsko-leninowskimi, 
stworzy wiele nowych impulsów do opracowania wspólnego stanowiska w 
kluczowych kwestiach walki o trwały pokój, bezpieczeństwo i współpracę 
w Europie, a także w sprawach walki ideologicznej. 


- Rozmowę przeprowadzili: LUDWIK KRASUCKI i WITOLD LEDER 


—, 


Ekonomiczne dylematy EWG 


Przemiany w strukturze społeczno- 
ekonomicznej państw członkowskich 
EWG dokonywały się zarówno pod 
wpływem czynników obiektywnych, 
wynikających z rozwoju Sił wytwór- 
czych w dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, jak też czynników subiektyw- 
nych, uruchamianych przez stopniową 
instytucjonalizację procesów integracji. 
Instytucjonalizacja znaczy tutaj po 
pierwsze — dążenie do przezwyciężania 
w ramach ugrupowania przeszkód w 
ruchu czynników produkcji, po dru- 
gie — próby koordynowania i unifiko- 
wania instrumentów zagranicznej 1 
wewnętrznej polityki ekonomicznej po- 
szczególnych odrębnych organizmów 
państwowych. 


' Jednak ostatnie dwa lata obfitują we 
wstrząsy naruszające budowany przez 
15 lat gmach EWG. Na tym tle sym- 
ptomatyczne jest akcentowanie przez 
publicystów, polityków i ekonomistów 
zachodnich konieczności inicjatyw, któ- 
re uzdrowiłyby, a następnie pchnęły na- 
przód mechanizm integracyjny EWG. 
Głosy te implikują bowiem, że źródłem 
kłopotów Wspólnego Rynku są nie tyl- 
ko — jak twierdzono zwłaszcza w ub. 
roku — trudności koniunkturalne, pod- 
sycane przez znane podwyżki cen su- 
rowców, lecz przede wszystkim brak od- 
porności ugrupowania na tego rodzaju 
zakłócenia. Brak ów wynika, przede 
wszystkim, z istnienia zbyt małej liczby 
narzędzi wspólnej polityki ekonomicz- 


WOJCIECH RYBOWSKI 


nej państw członkowskich. Fakt, że na- 
rzędzi tych nie stworzono, wiąże się z 
kolei ze sprzecznościami interesów mię- 
dzy poszczególnymi, narodowymi gru- 
pami kapitału 

W gospodarce krajów EWG nie do- 
konano bowiem takich przemian struk- 
turalnych, które mogłyby wyraźnie 
zmniejszyć podatność Wspólnego Ryn- 
ku na zakłócenia spowodowane czyn- 
nikami koniunkturalnymi. Dopóki w sy> 
tuacjj _ ekonomicznej  krajów-człon- 
ków EWG nie występowały większe 
zakłócenia w produkcji i popycie, w 
handlu zagranicznym, na płaszczyźnie 
walutowej oraz w innych sferach decy- 
dujących o stanie gospodarki, tak dłu- 
go proces integracji, przy wszystkich 
zygzakach, zahamowaniach i przeszko- 
dach, rozwijał się po linii wstępują- 
cej(1). 

Ale z chwilą nasilenia się kłopotów 
koniunkturalnych ze zdwojoną siłą da- 
ło znać o sobie nierozwiązanie proble- 
mów strukturalnych i wydatne  zao- 
strzenie się konfliktów społecznych. 
Kraje EWG weszły w okres wyraźnego 
ożywienia działalności dorażnej, pro- 
wadzonej na własną rękę bez oglądania 
sie na interesy partnerów. 


(1) Sprzeczności strukturalne dawały  o- 
czywiście znać o sobie wcześniej. Ich prze- 
jawem były przede wszystkim targi w związ- 
ku z tworzeniem wspólnej polityki rolnej, 
Jednak dobra na ogół sytuacja koniunktural- 
na w latach sześćdziesiątych sprzyjała osią- 
ganiu kompromisów. 
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Chociaż wzmożone przejawy dezinte- 
gracjj w EWG można było zaobserwo- 
wać już w 1971 r.(2), ich nasilenie osiąg- 
nęło swoiste apogeum w roku ubiegłym. 
Do najbardziej znamiennych wydarzeń 
ilustrujących proces rozregulowywania 
się mechanizmu integracyjnego należała 
decyzja rządu francuskiego z dnia 21 
stycznia 1974 r. o upłynnieniu kursu 
franka wobec sześciu wspólnie pływają- 
cych walut krajów EWG (oprócz walu- 
ty brytyjskiej, włoskiej i irlandzkiej). 
Stanowiła ona jeszcze jeden dowód od- 
suwania w bliżej nieokreśloną przysz- 
łość terminu utworzenia unii walutowej 
i gospodarczej Dziewiątki. 


Nie mniej symptomatyczne były akcje 
Włoch (29.4. ub.r.) i Danii (18.5. ubrr.), 
które dla częściowego chociażby zaha- 
mowania wzrostu deficytu swoich bi- 
lansów płatniczych postanowiły ograni- 
czyć import towarów zarówno z państw 
nieczłonkowskich, jak I z państw nale- 
żących do EWG. Włochy wprowadziły 
obowiązek wpłacania przy imporcie de- 
pozytu w wysokości 50 proc. wartości 
sprowadzanego towaru, na nieoprocen- 
towany rachunek w Banku Włoskim na 
okres 6 miesięcy Natomiast Dania pod- 
niosła podatki pośrednie przy zakupie 
wielu towarów na własnym rynku wew- 
nętrznym. Posunięcie to zmierzało do 
zmniejszenia popvtu głównie na towary 
pochodzące z importu. 


Z punktu widzenia EWG jako całoś- 
ci były to precedensy, stawiające pod 
znakiem zapytania największe dotych- 
czas osiągnięcie tej organizacji, tzn. 


(2) Wydaje się, że za ważny moment należy 
uznać upłynnienie 9 maja 1971 r. kursu marki 
1 związane z tym wprowadzenie „tymczaso- 
wo' opłat wyrównawczych w handlu artyku- 
tami rolnymi w ramach EWG. Perturoacje 
walutowe, lakie trwają w swiecie kapitalis- 
tycznym do dnia dzisiejszego. spowodowały, 
ze opłaty te stosowane są nadal, co narusza 
jedność walutowo finansową Wspólnego 
Rynku oraz swobodny przepływ towarów. 
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stworzenie warunków znacznie swobod- 
niejszego niż przed 1958 r. handlu w ra- 
mach ugrupowania. Do istotnych prze- 
jawów naruszania struktury Wspólnego 
Rynku należy także zaliczyć zgłoszone 
przez W. Brytanię żądanie renegocjacji 
warunków, na jakich przystąpiła do 
EWG. Od lat nasilają się wreszcie tarcia 
i sprzeczności na tle dotychczasowego i 
przyszłego funkcjonowania wspólnej 
polityki rolnej. 

Oczywiście czynniki koniunkturalne 
miały i mają nadal znaczny udział w 
pogłębianiu się trudności EWG i w wy- 
woływaniu nieskoordynowanych akcji 
poszczególnych państw członkowskich 
Jednakże jeszcze istotniejsze przyczyny 
obecnych bolączek zdają się tkwić głę- 
biej — w sprzecznościach natury struś- 
turalnej. 


Najbardziej syntetycznym wyrazem 
tych sprzeczności może być powiększa- 
nie się różnie w potencjale ekonomicz- 
nym reprezentowanym przez państwa 
członkowskie. Gdy w latach 1963—1973 
produkt społeczny brutto wzrósł w RFN 
z 384 do 929 mid DM, to łącznie we 
Francji i Włoszech z 532 do 1012 mld 
DM (w przeliczeniu). Wynika z tego, że 
jeśli w 1963 r. produkt społeczny brut- 
to RFN stanowił 72 proc. łącznego pro- 
duktu dwóch następnych potentatów 
EWG, to w 1973 r. osiągnął on poziom 
92 proc. Z wielu danych wybieramy to 
jedno porównanie, które stanowi 
asumpt do stwierdzenia, iż rozwój go- 
spodarczy EWG jako całości nie nastę- 
pował = wbrew założeniom Traktatu 
Rzymskiego — harmonijnie, co musiało 
prowadzić do zaostrzenia sprzeczności 
wewnętrznych. 


Wymowny dowód dysproporcji w 
przekroju całej EWG stanowi zestawie- 
nie poziomów produktu społecznego 
brutto na jednego mieszkańca. Jeśli 
przeciętną dla Wspólnego Rynku po- 
traktujemy za punkt odniesienia (100), 


to w 1974 r. produkt społeczny brutto 
na statystycznego mieszkańca kształto- 
wał się w Danii na poziomie 148, w 
RFN wynosił 141, w Belgii i w Luk- 
semburgu 120, w Holandii 116, nato- 
miast w W. Brytanii 73, we Włoszech 
64, w Irlandii 50(3). 


Brak harmonii jeszcze bardziej wi- 
doczny jest w strukturach społeczno- 
ekonomicznych poszczególnych państw 
członkowskich. Wynika to z faktu, że 
dotychczasowy rozwój integracji, do- 
konujący się głównie przez zniesienie 
barier celnych i ograniczeń ilościowych 
w obrotach wewnątrz EWG, a także 
przez liberalizację w przepływach osób 
i kapitału, nie prowadził do zacierania 
się dysproporcji  międzyregionalnych, 
lecz przeciwnie powodował wzbogacanie 
się regionów wysoko rozwiniętych, a 
zubażał regiony zacofane. Liberalizując 
przepływy czynników produkcji, nie 
stworzono jednocześnie skutecznie dzia- 
łających mechanizmów, kierujących je 
do zaniedbanych regionów i sektorów 
gospodarki (4). 


Chociaż struktura gospodarcza w 
przekroju regionalnym deformowała się 
coraz bardziej, problem ten omówiono 
szerzej na szczeblu wspólnorynkowym 
dopiero w czasie „szczytu paryskiego” 
w październiku 1972 r. Podjęto tam de- 
cyzję © utworzeniu do końca 1973 r. 
Funduszu Rozwoju Regionalnego. Jed- 
nak podczas wielokrotnych dyskusji 


(3) The Economist z 28 stycznia 1975 r. 

(4) Do realizacji polityki rozwoju regio- 
nów zacofanych w latach sześćdziesiątych 
miały przyczyniać się, przede wszystkim, 
środki wydatkowane z następujących czte- 
rech źródeł: Europejskiego Funduszu Orien- 
tacji t Gwarancji Rolnych, Europejskiego 
Funduszu Socjalnego, Europejskiego Banku 
Inwestycyjnego oraz z funduszu Europej- 
skiej Wspólnoty Węgla 1 Stali. Jak już 
wspomniano, nie spełniały one swej roll. 
Stąd też — 6 czym niżej -- postanowiono 
utworzyć specjalny nowy fundusg dla roz- 
woju regionów. 
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nad jego rozmiarami i zakresem docho- 
dziło na forum Rady Ministerialnej 
EWG do ostrych konfliktów między 
przedstawicielami państw  członkow- 
skich. Te państwa, które dzięki działal- 
ności funduszu miały zyskać najmniej, 
ponosząc jednocześnie główną część 
kosztów (przede wszystkim RFN), opo- 
wiadały się za jego niewielkimi rozmia- 
rami, w przeciwieństwie do  parństw, 
którym tundusz miał przynieść najwięk- 
sze korzyści (Włochy, Irlandia, W. Bry- 
tania). 


Sprawa zakresu działania Funduszu 
Regionalnego wywoływała również kon- 
trowersje. Kraje bezpośrednio zaintere- 
sowane rozumiały, że nierozwiązanie 
problemów rozwoju regionów może na 
dłuższą metę zahamować proces inte- 
gracji czysto gospodarczej, powodując 
ponadto coraz ostrzejsze konflikty spo- 
łeczne (przykładem mogą być liczne w 
ciągu 1974 r. demonstracje w zacofanym 
włoskim Mezzogiorno). Natomiast te, 
których problem ten bezpośrednio nie 
dotyczył, niezbyt chętnie godziły się na 
„ponoszenie ofiar” koniecznych w celu 
jego rozwiązania. 


Ostateczne powołanie do życia Fun- 
duszu Rozwoju Regionalnego — dzięki 
decyzji podjętej 9 I 10 grudnia 1974 r. 
przez „szczyt paryski” — stanowi roz- 
wiązanie co najwyżej połowiczne. Suma 
przeznaczona na ten cel ma bowiem 
charakter raczej symboliczny. Trudno 
oczekiwać, aby kwota 1,3 mld jednostek 
obrachunkowych (ponad 1,5 mld dola- 
rów rzeczywistych) rozłożona na okres 
trzech lat 1975—1977 mogła przyczynić 
się do istotnego zmniejszenia różnic re- 
gionalnych wewnątrz Wspólnego Ryn- 
ku(5). Niemniej pewne kroki podjęto. 


(S) Warto odnotować, że według projektu 
Komisji EWG agłoszonego w lipcu 1973 r. 
fundusz miał sięgać kwoty 2,4 mld jednostek 
obrachunkowych. 
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Warto więc wspomnieć, że głównymi 
beneficjentami funduszu będą Włochy, 
które otrzymają 40 proc. kwot, W. Bry- 
tania — 28 proc. oraz Irlandia — 
6 proc.(6). 


* 


Innym przejawem nieprzygotowania 
struktur EWG do zmian w koniunkturze 
gospodarczej był brak wspólnej polity- 
ki energetycznej EWG. Zalążki prowa- 
dzenia takiej polityki w węższym za- 
kresie (węgiel) datują się od chwili u- 
tworzenia w 1951 r. Europejskiej Wspól- 
noty Węgla i Stali. Jednak praktyczne 
oparcie kwestii węgla na zasadach wol- 
nej konkurencji, pozostawienie decyzji 
inwestycyjnych 'w gestii  przedsię- 
biorstw doprowadziło do zaniedbania i 
zanikania przemysłu węglowego (zamy- 
kanie kopalń) w krajach EWWiS, które 
w 1958 r. utworzyły EWG Ponadto — 
co się z poprzednim wiąże — doprowa- 
dziło to do bezwzględnego spadku pro- 
dukcji węgla i poważnego zmniejszenia 
udziału w pokryciu potrzeb energetycz- 
nych krajów EWG jako całości. 


W dużej mierze było to wynikiem o- 
gólnoświatowych zmian w strukturze 
konsumpcji energetycznej, charaktery- 
zujących się wówczas wypieraniem wę- 
gla przez tanią ropę oraz paliwa gazowe 
i energię wodną. Ponadto jednak — co 
trzeba podkreślić — ogromne struktu- 
ralne uzależnienie się od importu nośni- 
ków energii (w 1973 r. import pokrywał 
63 proc. potrzeb energetycznych EWG) 
przeczyło intencjom tworzenia EWWiS 
oraz wytycznym na temat „zagwaranto- 
wania Wspólnocie ustabilizowanego za- 
opatrzenia w tanią energię”, uchwala- 
nvm przez Radę Ministerialną EWG w 
1968 r. i potwierdzanym na później- 
szych posiedzeniach. 


(6) The Economist z 25 stycznia 1975 r. 
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Pomimo ciągłych dyskusji prowa- 
dzonych w związku z kryzysem nafto- 
wym w ostatnich dwóch latach przez 
przedstawicieli krajów Wspólnego Ryn- 
ku. trudno dzisiaj mówić o opracowa- 
niu wspólnej polityki energetycznej. 
Zgoda panuje co do zmniejszenia im- 
portu ropy w ciągu najbliższego dzie- 
sięciolecia o 20 proc. i związanego z tym 
obniżenia udziału przywozu w zaspoka- 
janiu ogółu potrzeb energetycznych 
Dziewiątki do 42 proc. w 1985 r. Uzgod- 
niono też długofalowe, generalne osz- 
czędności paliwowo-energetyczne, pod- 
kreślono konieczność rozwoju instalacji 
atomowych, zaakcentowano potrzebę 
częściowego choćby przywrócenia roli 
węgla oraz zwiększenia zużycia gazu 
ziemnego. 


Jednak od stwierdzeń tego rodzaju do 
ich realizacji droga jest daleka. Na roz- 
wiązania i decyzje oczekują bowiem 
m. in koordynacja badań i prac poszu- 
kiwawczych w dziedzinie ogółu źródeł 
energii, sprawa podjęcia nowych inwe- 
stycji w górnictwie węglowym i związa- 
na z tym kwestia prowadzenia aktyw- 
nej polityki na odcinku zatrudnienia, a 
także zawsze kontnowersyjny — zwa- 
żywszy na liczne niepowodzenia w dzia- 
łalności Euratomu — problem wspól- 
nych przedsięwzięć, służących stosowa- 
niu energii atomowej. 


Wydaje się, że dla polityki EWG w 
omawianej dziedzinie duże znaczenie 
będą miały uzgodnienia w ramach Mię- 
dzynarodowej Agencji Energetycznej. 
Tymczasem na jej forum w lutym br. 
ujawniły się pewne rozbieżności między 
stanowiskiem USA a EWG (Francja nie 
należy do MAE) w sprawie proponowa- 
nych na przyszłość cen ropy naftowej. 
Innym niejako zewnętrznym czynni- 
kiem .polityki energetycznej EWG — 
czynnikiem, który wszakże może stać 
się jej istotną determinantą — będzie 
również definitywne stanowisko krajów 


OPEC oraz rezultaty konferencji państw 
konsumentów i producentów ropy, prze- 
widywanej wstępnie na lipiec br. 


% 


Poważne komplikacje typu struktu- 
ralnego zawiera od początku inne waż- 
ne narzędzie integracji EWG. a miano- 
wicie wspólna polityka rolna. Jeśli 
spojrzymy na tę politykę od strony 
stopnia realizacji postanowień Traktatu 
Rzymskiego, uwzględniając trudności 
krajów członkowskich w momencie 
startu Wspólnoty, sam proces kształto- 
wania polityki rolnej do 1971 r. moż- 
na by uznać za pewne osiągnięcie EWG. 
Od r. 1971 pod wpływem wielu czynni- 
ków, w tym perturbacji walutowych — 
o czym wspomniano wcześniej — pow- 
stały istotne wyłomy w działaniu wspól- 
nego rynku rolnego. 


Trzeba wiedzieć. że z punktu widzenia 
państw nieczłonkowskich wspólna poli- 
tyka rolna stanowi najbardziej dyskry- 
minacyjne narzędzie mechanizmu inte- 
gracyjnego EWG. Głównym elementem 
tej polityki rolnej są bowiem wspólne 
ceny, które ustalono na wysokim pozio- 
mie, aby zapewnić rentowność nawet 
słabym | w rzeczywistości mało efek- 
tywnym gospodarstwom. Do chwili u- 
biegłorocznej zwyżki <cen artykułów 
rolnych na rynkach międzynarodowych 
ich ceny w EWG były dużo wyższe od 
światowych. W związku z tym rynek 
państw członkowskich broniony był 
przed tańszym importem z krajów trze- 
cich przez system opłat wyrównaw- 
czych. Ten wysoce protekcyjny system 
godził w interesy wielu państw. stał się 
żródłem ostrych sprzeczności przede 
wszystkim w stosunkach USA—EWG. 

Wspólna polityka rolna spotyka się 
zresztą z nieustanną krytyką również 
w łonie EWG. Wynika to głównie z 
nierównomiernych korzyści, jakie dzię- 
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ki jej prowadzeniu czerpały kraje czion- 
kowskie, a także z możliwości. egzyS- 
towania nieefektywnych gospodarstw, 
co hamowało przemiany strukturalne 
we Wspólnocie. Stała się ona także po- - 
wodem okresowych nadprodukcji wielu 
artykułów. 


Niezadowolenie z polityki w dziedzi- 
nie rolnictwa dało o sobie znać ostatnio 
ze szczególną siłą na dwóch płaszczyz-. 
nach: dyplomatycznej — podczas ubie- 
głorocznych wrześniowych oraz tego- 
rocznych lutowych negocjacji w spra- 
wie podwyżek cen na artykuły rolne — 
oraz społecznej — w formie demonstra- 
cji rolników, których dochody, mimo 
wynegocjowanych podwyżek cen, usta- 
wiecznie zmniejszają się wskutek infla- 
cji. Wiele faktów wskazuje. że nie tylko 
inflacja powoduje zmniejszanie się do- 
chodów rolników. podważając tym Sa- 
mym realizację jednego z zasadniczych 
celów polityki rolnej Wspólnoty Do 
rangi ostrego problemu urasta bezrobo- 
cie. które w wyniku spadku koniunktu- 
ry wzrosło w 1974 r. w stosunku do roku 
poprzedniego o 40 proc., przekraczając w 
styczniu br. w liczbach absolutnych 
4 mln osób pozostających bez pracy. 


Zwiększanie się liczby bezrobotnych 
również de facto pozbawia EWG moż- 
liwości dokonywania przeobrażeń struk- 
turalnych w rolnictwie. Polityka Wspól- 
nego Rynku zmierzała bowiem do tego, 
aby drogą zachęty lub nacisku zmniej- 
szać liczbę osób pracujących w rolnic- 
twie. Zakładano, iż przy mniejszej iloś- 
ci rolników łatwiej będzie zapewnić im 
wzrost dochodów, który pozwoli stop- 
niowo redukować różnicę między zarob- 
kami w przemyśle i rolnictwie. Zakła- 
dano ponadto, że odpływ ludności bę- 
dzie następował z gospodarstw małych, 
mniej efektywnych. 


Tymczasem wzrost bezrobocia — ob- 
serwowany przede wszystkim w prze- 
myśle — dotknął sporą grupę tych, któ- 
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rzy dzielili swój czas na pracę na roli i 
w przemyśle, ewoluując w stronę mias- 
ta. Aby zdać sobie sprawę z rozmia- 
rów zjawiska, trzeba pamiętać, że np. 
aż dwie trzecie chłopów w RFN „dora- 
biało” w różnych gałęziach przemysłu. 


Przymusowa rezygnacja z pracy w 
przemyśle części tych „chłoporobotni- 
ków” przyczyni się zapewne do tego, iż 
w przyszłości wielu — mając za sobą 
obecne smutne doświadczenia — nie tak 
łatwo zrezygnuje z rolnictwa. Znaczy 
to, po pierwsze, że nacisk na zwiększe- 
nie dochodów z uprawy na roli i ho- 
dowli będzie przybierał na sile, ponie- 
waż gospodarstwa będą musiały wyży- 
wić większą liczbę osób, a po drugie, że 
zakładane zmniejszanie się ilości drob- 
nych gospodarstw będzie przebiegać 
jeszcze wolniej. Inflacja i bezrobocie 
znajdują oczywiście negatywne odbi- 
cie nie tylko w rolnictwie, lecz także 
w innych gospodarczych i społecznych 
sterach działalności EWG. 

Obok wspomnianych wyżej spraw do 
istotnych problemów strukturalnych na- 
leży ponadto kwestia statusu W. Bry- 
tanii w EWG. 

W odpowiedzi na pytanie: dlaczego 
H. Wilson zdecydował się po raz pierw- 
szy w historii swego kraju wprowadzić 
na brytyjską scenę polityczną praktykę 
referendum — należałoby stwierdzić: 
przyczyną jest bardzo trudna sytuacja 
ekonomiczna i socjalna, w jakiej znaj- 
duje się Zjednoczone Królestwo. Trud- 
ności gospodarki brytyjskiej, przejawia- 
jące się w pogłębianiu technicznego za- 
cofania całych gałęzi przemysłu, w 
spadku konkurencyjności produktów 
„made in Britain” na rynku światowym, 
w dewaluacjach funta szterlinga, cecho- 
wały prawie cały okres powojenny. Od 
2 lat, a więc od momentu przystąpienia 
W. Brytanii do EWG, kłopoty te miały 
być stopniowo przezwyciężane. Zwolen- 
nicy ścisłych powiązań ze Wspólnym 
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Rynkiem liczyli przede wszystkim na 
korzyści długofalowe, tzn. na moderni- 
zację przestarzałych gałęzi przemysłu 
brytyjskiego, na przyspieszenie tempa 
wzrostu ekonomicznego, dynamiczne 
zwiększenie eksportu towarów przemy- 
słowych do państw EWG. 


Rzecznicy Wspólnego Rynku ekspo- 
nują również korzyści natury politycz- 
nej. W EWG widziano „trzecią siłę” 
(obok USA i ZSRR), stąd też uczestnic- 
two w tej organizacji miało stanowić 
namiastkę dawnej, mocarstwowej pozy- 
cji W. Brytanii, oczywiście pod wa- 
runkiem spełnienia przez nią — obok 
Francji i RFN — roli przywódcy Europy 
zachodniej. Wybór integracji z państwa- 
mi kontynentu wydawał się jasny i lo- 
giczny, szczególnie na tle słabnących 
więzi Zjednoczonego Królestwa z kra- 
jami Commonwealthu oraz dowiedzio- 
nego wielokrotnie w praktyce braku 
wpływu „specjalnych stosunków” z USA 
na postęp gospodarki brytyjskiej. 


Żadne z tych oczekiwań nie zostało 
spełnione. Lata 1973—1974 stały się o- 
kresem takich trudności gospodarczych 
i takiego zaostrzenia konfliktów spo- 
łecznych w W. Brytanii, że kraj ten 
stał się faktycznie — obok Włoch — 
najbardziej „chorym _ człowiekiem” 
Europy zachodniej. Zjednoczone Króle- 
stwo skumulowało bowiem inflację i 
bezrobocie, deficyt handlu zagraniczne- 
go i recesję wewnętrzną w wielkich roz- 
miarach. Trudno precyzyjnie stwierdzić, 
jaką ozęść wzrostu cen w W. Brytanii 
można przypisać przywozowi drogiej 
żywności z EWG, a jaką np. zwyżce cen 
ropy naftowej i innych surowców na 
rynku światowym. Trudno również od- 
różnić bezrobotnych, którzy „zawdzię- 
czają” swą sytuację przystąpieniu do 
EWG, od tych, których los nie ma z tym 
posunięciem nic wspólnego. Są jednak 
symptomy wymierne: dla przykładu, wg 
oświadczenia ministra handlu W. Bry- 


tanii P. Shore'a deficyt w obrotach to- 
warowych Zjednoczonego Królestwa z 
krajami Wspólnego Rynku osiągnął w 
ub. roku rozmiar rekordowy. 

Fakt, że referendum przyniosło zwy- 
cięstwo zwolennikom przynależności W. 
Brytanii do EWG, wynika z tradycyjnej 
sympatii przeważającej części konser- 
watystów i ich zwolenników do W spól- 
nego Rynku, z zaangażowania znaczne- 
go odłamu labourzystów oraz ze zdecy- 
dowanego opowiedzenia się Harolda 
Wilsona za głosowaniem „tak”. Wielu 
uczestników referendum  cofnęło się, 
mimo nieufności do EWG, przed ryzy- 
kiem porażki premiera w tej szczególnej 
próbie sił. Wszystkie problemy związa- 
ne z pozycją i rolą W. Brytanii w EWG 
pozostały jednak otwarte. Nie ma zwła- 
szcza danych rokujących szanse uzyska- 
nia przez ten kraj „specjalnego statusu” 
w ramach Wspólnego Rynku; prze- 
ciwnie — rezultat referendum może u- 
trudnić rządowi bardzo trudne negocja- 
cje na ten temat. 

Na 60 może liczyć W. Brytania? Re- 
zultaty obrad przywódców państw Dzie- 
wiątki, które odbyły się 10 i 11 marca 
w Dublinie, wskazują, że nowe warunki 
członkostwa brytyjskiego w EWG obej- 
mują jeden istotny punkt: ustalenie me- 
chanizmu korekcyjnego, który pozwoli 
zredukować wysokość wpłat W. Bry- 
tanii do budżetu wspólnorynkowego. 

W opinii rządu Labour Party kwoty, 
jakie Zjednoczone Królewstwo już płaci 
i miało płacić zgodnie z warunkami 
wynegocjowanymi przez konserwatys- 
tów, byłyby zbyt wysokie, pochodziłyby 
bowiem głównie z opłat za import do- 
konywany z krajów nieczłonkowskich, z 
którymi W. Brytania utrzymuje i prag- 
nie utrzymywać dość ścisłe więzi han- 
dlowe (głównie z państwami Common- 
wealthu). 


Brytyjczycy wyliczyli, że udział wpłat 
do budżetu EWG pod koniec lat sie- 


Nowe Drogi — 60 
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demdziesiątych przekraczałby znacznie 
udział potenejału ekonomicznego ich 
kraju w globalnym potencjale gospo- 
darczym Dziewiątki. Nowa formuła fi- 
nansowania budżetu EWG zakłada mo- 
żliwość zwrotu części wkładów wniesio- 
nych do wspólnorynkowej kasy dla 
państwa, które ma niższy niż pozostali 
partnerzy poziom dochodu narodowego 
i które odczuwa znaczne trudności w 
swoim bilansie płatniczym. Ustalono 
jednak górną granicę sumy (300 min 
dol.), jaką w jednym roku W. Brytania 
może zażądać z racji zawyżonych wpłat 
do budżetu. Częściowo spełnione zosta- 
ły również żądania Zjednoczonego Kró- 
lestwa w sprawie długofalowych gwa- 
rancji na eksport przetworów mlecz- 
nych z Nowej Zelandii na rynek EWG. 
Nietrudno dostrzec, iż decyzje tego ty- 
pu i tej skali nie są w stanie wpłynąć 
w odczuwalny sposób na poprawę statu- 
su W. Brytanii w EWG. Problem ten 
pozostaje więc otwarty. 


* 


Otwarte pozostają również liczne in- 
ne kwestie, które wywołują coraz żyw- 
sze dyskusje i coraz wyraźniejsze kon- 
trowersje. Bariery strukturalne, które 
istnieją na drodze rozwoju integracji 
ekonomicznej w jej zachodnioeuropej- 
skim modelu, oraz niepowodzenia w sto- 
sowaniu instrumentów już stworzonych 
sugerują znacznemu odłamowi polity- 
ków i ekonomistów potrzebę rozwoju 
mechanizmów nacechowanych większą 
niż obecnie dozą dyrektywności, rozbu- 
dowy systemu decyzji obowiązujących 
na dany okres wszystkie kraje człon- 
kowskie, a więc rozszerzenia sfery in- 
terwencjonizmu poszczególnych państw 
w życie gospodarcze oraz stworzenia 
sfery ponadpaństwowego interwencjo- 
nizmu EWG wobec krajów członkow- 
skich. 
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Budzi to wszakże opory trojakiego 
rodzaju. 

Po pierwsze: kraje EWG kierują się, 
w ramach kapitalistycznych struktur u- 
strojowych i kapitalistycznej orientacji 
klasowej, różnymi doktrynami ekono- 
micznymi, w różnej skali ingerują w ży- 
cie gospodarcze, w różny sposób odno- 
szą się do interwencjonizmu państwo- 
wego i w różnej skali posługują jego in- 
strumentami. Brak elementarnej jedno- 
litości pod tym względem czyni możli- 
wość śmielszych wspólnych rozwiązań 
nader iluzoryczną, 


Po drugie: sama zasada interwencjo- 
nizmu państwowego napotyka silne 
sprzeciwy: ze strony kół gospodarczych 
dysponujących słabszymi powiązaniami 
z aparatem rządowym i obawiających 
się, że zwiększenie wpływu państwa na 
decyzje gospodarcze pociągnie za sobą 
dyskryminację ich bezpośrednich inte- 
resów i osłabi ich pozycję w walce kon- 
kurencyjnej. Silną grupę oporu wobec 
głoszonych dziś koncepcji tworzą rów- 
nież zwolennicy liberalizmu ekonomicz- 
nego, rzecznicy modeli gospodarki ryn- 
kowej i wolnokonkurencyjnej. 


Po trzecie: z uwagi na wyraziste, po- 
twierdzone wielu faktami i postępują- 
ce splatanie się struktur EWG z wielo- 
narodowymi ugrupowaniami kapitału, 
koncepcje, zmierzające do rozbudowy 
dyrektywnych instrumentów EWG, bu- 
dzą zdeterminowany przesłankami kla- 
sowymi sprzeciw lewicy, która w tej 
właśnie sprawie znajduje szeroką płasz- 
czyznę porozumienia z ugrupowaniami 
chłopskimi, reprezentacją drobnych po- 
siadaczy i mniejszych przedsiębiorców. 
Z kolei postulat uwolnienia działalnoś- 
cj EWG spod dominacji koncernów mię- 
dzynarodowych nie jest w obecnym u- 


kładzie sił klasowych możliwy do urze- 
czywistnienia. 

Wydaje się, że przyszłość EWG gene- 
ralnie rozstrzygnie się w kręgu tych 
właśnie problemów strukturalnych. 


* 


W toku obrad EWG w Dublinie za- 
padły ustalenia szczególnie istotne z 
punktu widzenia państw socjalistycz- 
nych. Przywódcy krajów  Dziewiątki 
przyjęli mianowicie deklarację na temat 
Europejskiej Konferencji  Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy, w której wyrazili 
wolę szybkiego zakończenia prac genew- 
skiej fazy konferencji I zwołania — w 
jak najszybszym terminie — spotkania 
na Szczycie 35  państw-uczestników 
KBWE. 

Od tego aktu do wdrożenia w życie 
postanowień. umożliwiających rozwój 
handlu i szerzej pojmowanych kontak- 
tów gospodarczych. wiedzie oczywiście 
daleka droga, tym bardziej że na roz- 
wiązanie oczekuje wiele spraw szcze- 
gółowych. Przede wszystkim należy do 
nich kwestia traktatowego uregulowa- 
nia stosunków handlowych między kra- 
jami socjalistycznymi a krajami EWG. 
1 stycznia 1975 r. wygasła bowiem waż- 
ność bilateralnych umów między nimi, 
konieczne jest zniesienie pozostałych 
jeszcze form dyskryminacji w stosun- 
ku do handlu z krajami RWPG. 

Należy sądzić, że — w kontekście pro- 
cesów odprężenia na naszym kontynen- 
cie — podjęcie rozmów między przed- 
stawicielami dwóch organizacji integra- 
cyjnych: RWPG i EWG przyczyni się 
do ożywienia wzajemnie korzystne) 
współpracy ekonomicznej i odegra waż- 
ną rolę w tworzeniu infrastruktury gos- 
podarczej pokojowego współistnienia. 


Ostrze polityki zagranicznej Pekinu 


Z początkiem lat siedemfziesiątych 
polityka zagraniczna ChRL wkroczyła 
w nowy etap realizacji obowiązują- 
cej od lat doktryny wielkomocarstwo- 
wej. Nowe założenia taktyczne, w prze- 
ciwieństwie do okresów poprzednich, 
zdają się kłaść główny nacisk na sferę 
stosunków międzypaństwowych. 

Źródeł przewartościowania  niektó- 
rych założeń polityki chińskiej z lat po- 
przednich należy szukać przede wszyst- 
kim w fiasku sprecyzowanej otwarcie 
na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych linii, która stawiała sobie za 
cel zdobycie dominujących dla Chin po- 
zycji w światowej wspólnocie socjali- 
stycznej i w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym. Próby podporządko- 
wania strategii świata socjalistycznego 
wielkomocarstwowym aspiracjom przy- 
wódców ChRL doprowadziły do rozłamu 
ze zdecydowaną większością krajów So- 
cjalistycznych oraz do izolacji KPCh w 
międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym. 

Przyczyn zmian należy dopatrywać 
się także w ewidentnym niepowodzeniu 
polityki chińskiej łat sześćdziesiątych 
związanej z dążeniem do uzyskania po- 
zycji przywódcy państw Trzeciego 
Świata i ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go. Pozycja ta miała służyć wykorzy- 
staniu potężnego antyimperialistycznego 
i antykolonialnego procesu emancypa- 
cji politycznej i gospodarczej krajów 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej w in- 
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teresach polityki ChRL jako swnistej 
dźwigni. która miałaby zapewnić temu 
krajowi status światowego mocarstwa, 
bazę tzw „trzeciej siły światowej”. 
Przez wiele lat Chiny posługiwały się 
lewacką retorvką głoszoną z czekomo 
„jedynie słusznych cewolucyjnych pozy- 
cji”. Znajdowało to wviaz w kwestio- 
nowaniu zasad pokojowego współistnie- 
nia, w forsowaniu koncepcji militarnej 
kontrontacji dwóch systemów. w akce- 
ptowaniu „zimne] wojny” I sianu per- 
maneninego napięcia międzynarodowe-. 
go jako czynników sprzvjających tze- 
komo światu socjalistycznemu(1), a tak- 


(1) Wystąpienie Mao Tse-tunua na rozszce 
czonym posiedzeniu BP KC KPCh w Pe]- 
taho 2.VII1.1958 r. Przewodniczący KC KPCh 
stwierdził wtedy: „Prowadzilismy propayan= 
dę skierowaną przeciwko napizciu międzu- 
narodowemu, występujemy za odprętenien, 
: czego wynika, że odprężenie uugodnaą jest 
nam; natomtast napięcie tm Jednak tok nie 
jest. Słuszniej jest wychodzić 2 założeniu, 
se napięcie jest dla nas wygodne. a mnień 
na rękę Zachodowi. Zachód opoułada się 
za nanięciem dlatego, iż daje miu ono na 
żśluwość rozuwvania produkcji bron, dla nas 
dlatego. że dzięk: niemu możemy zmuhilie 
:ować wszystkie aktywne czynnikt Napię- 
cie można doprowadzić do tejo. ze komue 
nistyczne partie w różnych kru'ach zuvęk= 
«29 swoje szeregi, a my uięcej vytopmy 
żelaza t stalt"'. 

Por.: Niech żyją tdee Mao Tse-tunua. 
Pekin 1967 Broszura w jęcyku chuiskim. Tę 
samą myśl powtórzył Mao w rozmowie z 
delegacją KP Kostaryki w marcu 1939 r. 
R. N. Valverde, A. M Vega: Słowa i czyny 
przywódców KPCh. Problemy Pokoju 4 5$0- 
cjalizmu 1964 r. nr 6, str. 57—6V. 
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że w opowiadaniu się za sztucznym 
przyspieszeniem procesów  rewolucyj- 
nych. Charakterystyczna dla następnego 
okresu była m. in. głoszona w stolicy 
ChRL teza o szczególnej roli Trzeciego 
Świata, jako głównej siły współczesno- 
ści w walce z imperializmem(2). Jako 
uniwersalną propagowano chińską kon- 
cepcję „wojny ludowej”, wzywano do 
naśladowania doświadczeń rewolucji 
chińskiej niezależnie od warunków, 
miejsca i czasu, od układu sił klazo- 
wych. 


Cechą polityki tych lat było stopnio- 
we zatracanie jej klasowego charakteru, 
postępujące odrzucanie  proletariac- 
kiego internacjonalizmu 1 rezygna- 
cja z kryteriów marksistowsko-leni- 
nowskich w ocenie podstawowych pro- 
blemów i zjawisk międzynarodowych. 
Nasilanie się z upływem czasu ten- 
dencji skrajnie nacjonalistycznych i 
wielkomocarstwowych spełniało zwła- 
szcza w okresie „rewolucji kulturalnej” 
— rolę katalizatora, przyśpieszającego 
przechodzenie polityki chińskiej na po- 
zycje antyradzieckie i antysocjalistycz- 
ne. Logika tego procesu oraz ewidentne 
niepowodzenia w polityce wewnętrznej 
i na arenie międzynarodowej postawiły 
w Pekinie na porządku dnia sprawę 
dokonania kolejnego kroku: zwrotu ku 
macarstwom imperialistycznym i szu- 
kania w oparciu o współpracę z nimi 
środków, które gwarantowałyby reali- 
zację celów strategicznych Państwa 
Środka. 

W uchwałach XI i XII Plenum KC 
KPCh walkę z ZSRR określono jako 
główny front polityki chińskiej, stawia- 
jąc ją na równi z walką „przeciwko im- 
perializmowi amerykańskiemu”. Było to 
przejście od koncepcji „jednego wroga” 


(2) Zenmin Żypao, 17.VI.1968 r. Artykuł 
redakcyjny ŻZenmin Żypao i Hungci pt. Apo- 
logia neokolonializmu, 22.X.1968 r. 
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do koncepcji „dwóch wrogów”. W sierp- 
niu 1968 r. koła kierownicze ChRL pro- 
klamowały „rozszerzenie w globalnej 
skali światowej — walki przeciwko 
współczesnemu rewizjonizmowi” (czy- 
taj: światu socjalistycznemu). IX Zjazd 
KPCh oficjalnie potwierdził zasadniczą 
ewolucję polityki ChRL, która miała 
miejsce w ciągu lat sześćdziesiątych, i 
formalnie przekreślił internacjonalisty- 
czny program przyjęty na I sesji VIII 
Zjazdu KPCh (IX.1956 r.) oraz odrzucił 
zasady sprecyzowane w preambule obo- 
wiązującej konstytucji ChRL(3). 


Na IX Zjeździe (kwiecień 1969 r.) 
sformułowano  osławioną koncepcję 
walki przeciw „dwu supermocarstwom”, 
proklamując jako credo polityki ChRL 
„walkę na dwa fronty”. Dokumenty IX 
Zjazdu, określając imperializm amery- 
kański jako „najdrapieżniejszego wroga 
narodów świata” i akcentując koniecz- 
ność zdecydowanej z nim walki, postu- 
lowały równolegle konfrontację z ZSRR 
i rozbicie światowej wspólnoty socjali- 
stycznej. 


Można sądzić, że w latach „rewolu- 
cji kulturalnej” i bezpośrednio po niej 
w najwyższym kierownictwie chińskim 
występowały siły, które uważały, że 
Chiny winny realizować swoje wielko- 
mocarstwowe cele z pozycji wrogości 
wobec dwóch światowych systemów po- 
lityczno-społecznych, bez rezygnacji z 


(0) We wstępie do Konstytucji ChRL przy- 
jętej 20.IX.106% r. 1 obowiązującej do 17.L. 
1076 r. stwierdza się m. in.: „Kraj nasz na- 
wiązał stosunki niewzruszonej przyjaźni z 
wielkim Zwiąskiem Radzieckim t krajami 
demokracji ludowej; s każdym dniem za- 
cieśnia się przyjaźń naszego narodu z miłu- 
jącymi pokój narodami całego świata. Przy- 
jaźń ta również w przyszłości będzie się 
rozwijać 6 wzmacniać... Walka o szczytne 
cele, o pokój na całym świecie i postęp ludz- 
kości — to niezmienna polityka naszego 
kraju w dziedzinie międzynarodowej”. W 
nowej Ustawie Zasadniczej ten fragment zo- 


stał usunięty. 


dążenia do przekształcenia Pekinu w 
„centrum rewolucyjnych sił współcze- 
sności”. Iluzoryczność takiej postawy i 
tego rodzaju polityki we współczesnym 
układzie sił klasowych na świecie była 
oczywista od samego początku; wyda- 
rzenia lat 1966—1971 udowodniły to z 
całą siłą. 

Lewacka frazeologia 1 pozbawione 
skrupułów działania nie wzmocniły po- 
zycji i prestiżu Chin w ruchu. rewolu- 
cyjnym i demokratycznym, nie zapew= 
niły pozycji leadera w Trzecim Świe- 
cie. Wręcz przeciwnie — lata rewolucji 
kulturalnej spowodowały gwałtowny 
regres wpływów ChRL wśród tych sił, 
o względy których Pekin szczególnie 
zabiegał. Próby rozszerzenia  stosune 
ków ł wygrywania sprzeczności między 
Waszyngtonem a stolicami czołowych 
państw kapitalistycznych nie przyniosły 
kierownictwu chińskiemu  poważniej- 
szych efektów. Skrajnie wroga polityka 
wobec ZSRR i nieprzyjazna postawa 
wobec większości państw socjalistycz- 
nych Europy 1 Azji odcinała zarazem 
Chiny od postępowych sił „Trzeciego 
Świata”. : 

Aktywizacja polityki chińskiej na 
przełomie lat sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych, oparta na tych zasadach na> 
wet w warunkach odejścia od niektó- 
rych skompromitowanych metod okresu 
„rewolucji kulturalnej”, nie przyniosła 
spodziewanych wyników. Warto zwró- 
cić uwagę na fakt, że ani w 1969 r., ani 
w 1970 r. ChRI. nie zdołała zapewnić 
sobie wystarczająco silnego poparcia na 
forum ONZ, by doprowadzić do przy- 
wrócenia swych praw w tej światowej 
organizacji. W okresie między kwiet- 
niem 1969 r.. a początkiem 1971 r. je- 
dynie sześć nowych krajów nawiązało 
stosunki dyplomatyczne z Pekinem. Tak 
więc przyjęta koncepcja nie umożliwi- 
ła kierownictwu chińskiemu stworzenia 
szerszej bazy międzynarodowej, uzyska- 
nia poparcia dla realizowanej polityki. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Strategia równoczesnej wrogości wobec 
dwóch przeciwstawnych systemów po- 
lityczno-społecznych znalazła się w 
sprzeczności z zasadniczym celem: bu- 
dowy mocarstwowej pozycji Chin. Bez 
określonego poparcia na arenie mię- 
dzynarodowej kierownictwo chińskie 
nie było w stanie prowadzić, a tym bar- 
dziej intensyfikować „walki na dwa 
tronty”. W warunkach trwającej rewo- 
lucji naukowo-technicznej stawiało to 
także pod znakiem zapytania możliwość 
przezwyciężenia rosnącej dysproporcji 
ekonomicznej, technicznej i technologi- 
cznej w stosunku do rozwiniętych 
państw socjalistycznych i kapitalisty- 
cznych. 


W tych warunkach nastąpiło ponowne 
przewartościowanie polityki ChRL. 
Symptomy tego zwrotu występowały w 
Chinach już w drugiej połowie 1970 r., 
a uwidoczniły się w roku następnym, 
by zdobyć dzisiaj pozycje dominujące. 
Praktyczna działalność dyplomacji chin= 
skiej nie pozostawia dziś wątpliwości, 
że ostrze „walki przeciwko hegemonii 
dwóch supermocarstw” wymierzone jest 
przede wszystkim przeciwko ZSRR 1 
jego sojusznikom, a słabnący kompo- 
nent amerykański służy jedynie jako 
forma kamuflażu i płaszczyzna naci- 
sków i przetargów ze stroną amerykań- 
ską W latach 1970—1972 w Pekinie do- 
konano chirurgicznego niejako zabiegu, 
nadając tej koncepcji, również pod 
względem „teoretycznym”, jednoznacz- 
ny sens antyradziecki. Jest to równie 
typowy, co charakterystyczny przykład 
tego, w jaki sposób koła kierownicze 
©G©hRL dokonują modyfikacji doktryny 
i jej zasad, przystosowując ją do bieżą- 
cych potrzeb i wymogów swojej polity- 
ki. 

W wywiadzie udzielonym w lipcu ub.r. 
korespondentom telewizji francuskiej 
premier Czou En-laj wezwał „wszystkie 
narody i państwa świata do walki prze- 
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ciwko jednemu lub dwom supermocar= 
stwom”. To nowe sformułowanie dawa- 
ło jego autorom swobodę w określaniu, 
kogo uważają za to jedno supermocar- 
stwo, przeciwko któremu należy skie- 
rować główny ogień walki. 


We wrześniu 1971 r. ukazał się na 
łamach organu teoretycznego KC KPCh 
— czasopisma Hungci — obszerny arty- 
kuł nawiązujący do współczesnego zna- 
czenia pracy Mao Tse-tunga O naszej 
polityce, napisanej w grudniu 1940 r. 
Artykuł podkreślał, że pogląd, iż „wszy- 
scy wrogowie są tego samego pokroju 
t stanowią monolityczny blok jest błęd- 
ny”, akcentował konieczność wyko- 
rzystania „rozbieżności i sprzeczności w 
obozie wroga oraz zwrócenia ich prze- 
ctwko naszemu obecnemu głównemu 
wrogowi”. Wychodząc z założenia, iż 
„należy odróżnić wroga głównego” od 
„wroga drugorzędnego”, artykuł postu- 
lował, jako jedną z zasad rewolucyjnej 
dyplomacji chińskiej, umiejętność szu- 
kania „pośrednich t tymczasowych so- 
juszników w obozie wrogów”. Prawdzi- 
wy sens tych, wydawałoby się ogólnych, 
rozważań teoretycznych ujawniony zo- 
stał w wewnętrznym dokumencie par- 
tyjnym „Komunikat KC KPCh o przy- 
jeździe Nixona” z 20 lipca 1971 r., gdzie 
expressis verbis stwierdzono: „Zapro- 
szenie Nirona to ważne strategiczne po- 
sunięcie mające za cel izolację radziec- 
kiego rewizjonizmu — socjalimperializ- 
mu. 

Na obecnym etapie chińsko-radzieckie 
sprzeczności mają charakter antagoni- 
styczny t są najważniejsze w naszych 
stosunkach ze światem zewnętrznym”. 
W październiku 1972 r. w rozmowie z 
lordem Thompsonem szef rządu chiń- 
skiego Czou En-laj stwierdził, że „Sta- 
nom Zjednoczonym należy dać pierw- 
szeństwo przed tzw. systemem socjali- 
stycznym Rosjt”(4). 


4%) The Times X.1903 r. 
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W tej sytuacji można już było otwar=- 
cie postawić przysłowiową kropkę nad 
„i”. Uczyniono to w artykule redakcyj- 
nym trzech czołowych pism chińskich: 
Żenmin Żypao, Hungci i Ciefangciun 
Pao, opublikowanym w XXIII rocznicę 
powstania ChRL. Zgodnie z tezami tej 
enuncjacji: Socjalistyczny Związek Ra- 
dziecki „,..jest nawet bardziej przewro- 
tny niż imperialistyczne kraje dawnego 
typu it przez to bardziej niebezpiecz- 
ny” (5). 

W serii artykułów Hungci dokonano 
także kolejnej rewizji, obowiązują- 
cej od IX Zjazdu KPCh, teorii 
„0 czterech podstawowych  sprzecz- 
nościach współczesnego świata”, spro- 
wadzając je do dwóch: „sprzeczności 
między supermocarstwami” oraz anta- 
gonizmu między „supermocarstwami* z 
jednej, a „wszystkimi państwami świa- 
ta” z drugiej strony (niezależnie od ich 
ustroju społeczno-politycznego). W ten 
sposób przywódcy chińscy rozszyfrowali 
swoją wykładnię utworzenia „jednoli- 
tego, najszerszego frontu międzynarodo- 
wego”, jako próbę zjednoczenia różno- 
rodnych sił niezależnie od ich charakte- 
ru klasowego przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i jego socjalistycznym so- 
jusznikom. Ta linia znalazła szerokie 
oświetlenie w referacie politycznym 
wygłoszonym na X Zjeździe KPCh 
przez premiera Czou En-laja. 


X Zjazd potwierdził i rozwinął strate- 
giczne „korekty” kursu polityki zagra- 
nicznej w stosunku do ustaleń IX Zjaz- 
du. Uznał politykę globalnej konfron- 
tacji ze wspólnotą socjalistyczną i jej 
najpotężniejszym ogniwem — Krajem 
Rad — za podstawę i główne zadanie 
dyplomacji chińskiej na arenie między- 
narodowej. W przyjętych dokumentach 
nie powraca się do określeń poprzednie- 


(3) Artykuł redakcyjny Żenmin  Żypao, 
Hungci, Ciefangciun Pao z dnia 1.X.1972 r. 
Pt. Ku nowym zwycięstwom. 


go zjazdu na temat imperializmu ame- 
rykańskiego, mówi się natomiast o nie- 
zbędności „rewolucyjnego kompromi- 
su”. Jest to nic innego, jak  próda 
uzasadnienia pozbawionych zasad prze- 
targów i porozumień Pekinu z siłami 
imperialistycznymi. 

Symptomatyczna jest też dokonana w 
referacie Czou En-laja zmiana w ocenie 
charakteru współczesnej epoki. O ile IX 
Zjazd KPCh charakteryzował ją jako 
„epokę, w której imperializm zmierza 
ku swej klęsce, a socjalizm do zwycię- 
stwa w skali światowej”, o tyle X Zjazd 
KPCh całkowicie ignoruje istnienie „so- 
cjalizmu u władzy” i jego decydujący 
wpływ na kierunek przemian wspołcze- 
snego świata. 


* 


Ocena, która neguje dorobek i wpływ 
istniejącego realnie socjalizmu, ma jesz- 
cze jeden ważki dla kierownictwa chin- 
skiego aspekt: zgodnie z nim Chiny 
mają ponoć być głównym i najważniej- 
szym krajem budującym ustrój socjali- 
styczny, co siłą rzeczy czynić ma „mo- 
del chiński” wzorcowym dla innych 
państw. Praktyczne konkluzje z tych 
ocen X Zjazdu zawarte zostały w wy- 
stąpieniu szefa delegacji chińskiej wi- 
cepremiera Teng Siao-pinga na VI Spe- 
cjalnej Sesji Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych w kwietniu 1974 r.(6). Przed- 
stawił on kolejną chińską koncep- 
cję podziału świata, która stanowi roz- 
winiecie i modyfikację osławionej teorii 
„stref pośrednich”. Stwierdził on, że 
„..obó2 socjalistyczny istniejący przez 
pewien okres po ll wojnie światowej 
przestał istnieć... rozpadł się także im- 
perialistyczny blok na Zachodzie”; w 
świecie zaszły „gigantyczne rozwar- 


(6) Wystąpienie w debacie generalnej na 
VI Specjalnej Sesji Zgromadzen:a Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych z dnia 10.IV.1974 r. 
zenmin Żypao 11.IV.1974 r. 
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stwienia i przegrupowania”, które „do- 
prowadziły do powstania: trzech sił — 
trzech światów”. „USA t£ ZSRR — 
twierdził Teng — tworzą Świat Pierw- 
szy. Rozwijające się kraje Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej i innych regionów 
— Trzeci Świat. Rozwinięte kraje znaj- 
dujące się pomiędzy nimi — Drugi 
Świat”. 

Jest to sztucznie skonstruowany po- 
dział, wyprany z treści klasowych, nie- 
zgodny z realiami współczesnego świata 
i rzeczywistym układem sił, który okre- 
ślany jest przez fakt istnienia i rywali- 
zacji dwóch przeciwstawnych systemów 
polityczno-społecznych: socjalizmu i 
imperializmu. Przedstawiciel rządu 
ChRL nie ukrywał, do czego potrzebna 
mu jest ta koncepcja; zgodnie z jezo 
postulatami „światy: trzeci i drugi” 
winny połączyć się w walce z USA | 
ZSRR. „Pierwszego świata” nie powin- 
no się jednak traktować jako monoli- 
tycznej całości, lecz należy szukać po- 
rozumień „z mniej niebezpiecznym su- 
permocarstwem”, tj. imperialistycznymi 
Stanami Zjednoczonymi, a ogień skon- 
centrować przeciwko „najgroźniejszemu 
wrogowi” — którym według maoistów 
jest socjalistyczny Związek Radziecki. 

Koncepcja „trzech światów” stała się 
przeto rozwinięciem antyradzieckiej i 
antysocjalistycznej linii X Zjazdu 
KPCh — ewidentnym dowodem, że po- 
lityka kierownictwa chińskiego zmierza 
do szukania sojuszów ze wszystkimi si- 
łami występującymi na arenie między- 
narodowej przeciwko światu socjalisty- 
cznemu. 

Tak więc nie taktyczne korekty poli- 
tyki chińskiej, lecz zmiany o charakte- 
rze zasadniczym, zawierające otwartą 
ofertę współpracy z mocarstwami impe- 
rialistycznymi przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i wspólnocie socjalistycz- 
nej, przełamały część oporów wobec 
Pekinu i legły u podstaw „chińskiego 
boomu” na Zachodzie, „Zwrot chiński” 
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w stolicach państw zachodnich — przy 
wszystkich różnicach, niuansach i kon- 
trowersjach, jakie budzi w kołach rzą- 
dowych tych krajów — ma u podłoża 
przede wszystkim  antysocjalistyczne 
motywacje klasowe. Czego się zresztą 
na Zachodzie nie ukrywa. Świadczy o 
tym rozgłos, jaki prawicowe, znane ze 
swej zajadłości antyradzieckiej i anty- 
socjalistycznej nurty polityczne i orza- 
ny prasowe niektórych krajów kapitali- 
stycznych — i to wbrew rezerwie ich 
przywódców — nadały wystąpieniom 
Teng Siao-pinga w toku i po zakończe- 
niu niedawnej wizyty w Paryżu. Przy 
okazji pertraktacji na temat rozszerze- 
nia, a nawet „zinstytucjonalizowania” 
stosunków ChRL z Europejską Wspól- 
notą Gospodarczą, Teng Siao-ping nawo- 
ływał do zablokowania kontaktów go- 
spodarczych EWG z RWPG, do odrzu- 
cania wszelkich pokojowych propozycji 
państw socjalistycznych, wzmożenia wy- 
siłku militarnego NATO i storpedowa- 
nia KBWE. Jedyne słowa krytyki pod 
adresem rozmówców dotyczyły „ustęp- 
liwości” wobec rzekomych grożb ra- 
dzieckich oraz ich „niedoceniania”. 


x 


Te założenia obecnego etapu polityki 
chińskiej, określane stawką na nabpię- 
cie międzynarodowe i na zbliżenie z mo- 
carstwami zachodnimi na płaszczyźnie 
antyradzieckiej determinują charakter, 
treść i kierunki aktualnej postawy ChRL 
wobec państw socjalistycznych w Eu- 
ropie. Nowe warunki, w jakich polityka 
ta jest realizowana, wymagały poważnej 
rewizji dotychczasowych metod tak- 
tycznych. 

Główne założenia aktualnej polityki 
kierownictwa chińskiego wobec świata 
socjalistycznego można określić nastę- 
pująco: 

Po pierwsze: przeciwdziałanie pokojo- 
wej ofensywie wspólnoty socjalistycz- 
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nej w skali światowej, kontynentalnej 
i regionalnej oraz hamowanie proce- 
sów odprężenia międzynarodowego. 

Po drugie: szukanie płaszczyzn poro- 
zumienia z siłami imperializmu i reakcji 
(zarówno w świecie zachodnim, jak i w 
krajach rozwijających się) w celu ma- 
ksymalnego osłabienia wpływów i u- 
trudniania dążeń wspólnoty socjalisty- 
cznej. 

Po trzecie: posunięcia podejmowane 
w złudnej nadziei na dezintegrowanie 
wspólnoty socjalistycznej przez próby 
dyskredytowania całokształtu polityki 
wewnętrznej i zagranicznej ZSRR, chęć 
przeciwstawienia krajów  socjalistycz- 
nvch Związkowi Radzieckiemu i wzbu- 
dzania nieufności w stosunkach wza- 
jemnych między bratnimi partiami oraz 
galwanizowania nastrojów antyradziec- 
kich i nacjonalistycznych. | 

Posunięcia te łączą się z wyslłkami 
zmierzającymi do budowy własnych po- 
zycji w poszczególnych państwach se- 
cjalistycznych oraz próbami wciągania 
ich — w tej lub innej formie — w or- 
bitę wpływów polityki chińskiej. Nie- 
zwykle istotne znaczenie w podejmowa- 
nych działaniach mają próby skłonienia 
państw socjalistycznych do zajmowa- 
nia „pozycji neutralnej” wobec antyra- 
dzieckiej polityki ChRL, skierowanej 
przeciwko jedności wspólnoty. 

Taktyka chińska wobec świata socja- 
listycznego opiera się na znanych wska- 
zaniach Mao Tse-tunga: „Wyzyskiwać 
sprzeczności, pozyskiwać większość, 
rozbijać przeciwników jednego po dru- 
gim” oraz na zasadzie: „przyciągania t 
walki”, Jest to właśnie istota polityki 
„dyferencjacji”, której zasadniczym 
ogniwem jest antyradzieckość. Osiąg- 
nięcie tego celu ma charakter strategi- 
cznej orientacji przywódców ChRL. 
Przywódcy chińscy nie ukrywają, że 
szczególnie zależy im na osłabieniu wię- 
zi łączących kraje socjalistyczne z ZSRR 


4 osłabieniu ich jedności. W pierwszym 
okresie po „rewolucji kulturalnej” Pe- 
kin próbował oddzielić swoją postawę 
wobec ZSRR od stosunków z innymi 
państwami socjalistycznymi, twierdząc, 
wbrew oczywistym faktom, że antyra- 
dziecka, rozłamowa polityka ChRL nie 
jest skierowana rzekomo przeciwko in- 
teresom państw socjalistycznych. 


Obecnie akcenty różnicowane są za- 
leżnie od sposobu, w jaki Pekin widzi I 
ocenia konsekwencję, zaangażowanie i 
rzetelność poszczególnych państw So- 
cjalistycznych w realizacji swych wza- 
jemnych zobowiązań sojuszniczych oraz 
zobowiązań względem Układu War- 
szawskiego i RWPG. 


Istotnym aspektem tej koncepcji jest 
niezwykle ostra krytyka procesu inte- 
gracji w ramach Rady wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej. Poświęcone temu 
tematowi publikacje chińskie ostatnich 
lat (zwłaszcza w 1974 i 1975 r.) wskazują 
na rosnące zaniepokojenie Pekinu po- 
stępami integracji ekonomicznej państw 
socjalistycznych i na pragnienie zaha- 
mowania tego obiektywnego procesu 
oraz utrudnienia rozwoju stosunków go- 
spodarczych między. krajami RWPG a 
EWG i USA. 


Obiektem stałej chińskiej kampanii 
propagandowej jest Układ Warszawski. 
Zdumiewającą niedorzecznością, możli- 
wą jedynie w warunkach utrzymywanej 
przez wiele lat izolacji społeczeństwa 
chińskiego od faktów i realiów życia 
międzynarodowego. było wystąpienie 
Czou En-laja w październiku 1943 r., w 
którym premier ChRL określił Układ 
Warszawski jako „agresywny w 
przeciwieństwie do „obronnego Pa- 
ktu Północno-Atlantyckiego”. Premier 
ChRL nie omieszkał przy tym podkre- 
ślić, iż sam jest zwolennikiem NATO). 


(J) Rozmowa L. €C Salzburgera z Dpre- 
mierem Czou En-lajem, New York Herald 
Tribune 29.X.19%3 r. 
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Niezmiennym tematem rozmów przy- 
wódców chińskich z przedstawicielami 
kół rządzących i opozycji państw kapi- 
talistycznych Europy jest straszenie ich 
mityczną groźbą inwazji ze strony Ukła- 
du Warszawskiego. Od czasu pobytu w 
Paryżu Teng Siao-ping jeszcze sześć 
razy ponowił ten motyw w rozmowach 
z politykami USA i Europy zachodniej. 


* 


w swej polityce wobec krajów socja- 
listycznych Pekin niejednokrotnie do- 
kcnuie gwałtownych zwrotów. Typo- 
wym tego przykładem była reakcja 
Chin na podpisanie układów ZSRR — 
RFN, które Pekin starał się wykorzy= 
stać dla zantagonizowania stosunków 
między ZSRR, PRL i NRD. Podobnie 
było po podpisaniu układów Bonn — 
Warszawa w aspekcie stosunków Pol- 
ska — NRD. W tym czasie przywódcy 
chińscy przywdziewali togę jedynego 
obrońcy zagrożonych rzekomo intere- 
sów i suwerenności NRD. Gdy okazało 
się, że manewr ten nie powiódł się, w 
stolicy ChRL całkowicie zmieniono 
front: zaatakowano porozumienie ber- 
lińskie i układ zasadniczy między NRD 
a RFN „jako nie służący interesom 
zjednoczenia Niemiec”. W czasie wizy- 
ty w ChRL przywódcy CDU Helmuta 
Kohla we wrześniu 1974 r. oraz Franza 
Josefa Straussa w styczniu br. czołowi 
przedstawiciele rządu ChRL nawoływali 
Bonn do zajęcia „twardej i zdecydowa- 
nej postawy” wobec pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego na ziemi niemiec- 
kiej, podając jako przykład własną po- 
stawę wobec NRD. 

Chęć wpłvwania na politykę wspól- 
noty jako całości i na politykę poszcze- 
gólnych państw socjalistycznych mani- 
festuje się nie tylko bezpośrednio w 
stosunkach bilateralnych, lecz także po- 
średnio w ramach działalności rozła- 
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mowej w międzynarodowym ruchu ko» 
munistycznym i robotniczym, a takze 
przez podejmowanie wysiłków  mają- 
cych za cel pogorszenie stosunków 
państw Trzeciego Świata z krajami 
socjalistycznymi i związków tvch kra- 
jów z ruchem narodowowyzwoieńczym. 
Najistotniejszym wszakże ogniwem są 
dziś wysiłki zmierzające do podważenia 
podstawowych interesów krajów socja- 
listycznych przez aktvwne próby wpły- 
wania na politykę państw zachodnich z 
pozycji „zimnej wojny” i poparcia dla 
jej rzeczników. 

Pekin był i jest przeciwny Europej- 
skiej Konferencji Bezpieczeństwa 1 
Współpracy i potępia ją, występuje 
przeciwko rozmowom wiedeńskim w 
sprawie redukcji sił zbrojnych i zbro- 
jeń w Europie środkowej, atakuje po- 
stulat zachowania równego bezpieczeń- 
stwa stron na wszystkich etapach po- 
czynań rozbrojeniowych. Jest przeciwny 
zasadzie, na której jedynie może opie- 
rać się system europejskiego bezpie- 
czeństwa — zasadzie nienaruszalności 
powojennych granic. Zajmuje krytyczne 
stanowisko wobec procesu normalizacji 
stosunków między RFN a krajami so- 
cjalistycznymi i wobec porozumienia 
czterech wielkich mocarstw w sprawie 
Berlina. 

Koła kierownicze ChRL udzielają je- 
dnoznacznego poparcia Paktowi Półno- 
cno-Atiantyckiemu. Apelują o wzmoże- 
nie wyścigu zbrojeń w Europie, wobec 
tzw. „niebezpieczeństwa ze Wschodu”, 
wzywają do najwyższej czujności wobec 
„fałszywego odprężenia i nieuzasadnio- 
nej euforii pokoju” oraz ostrzegają 
przed rzekomo „jednostronnymi ustęp- 
stwami Zachodu”, a także wskazują na 
„niebezpieczny wzrost nastrojów pacy- 
fistycznych w społeczeństwach Europy 
zachodniej”. Żądając wycofania sił 
zbrojnych Związku Radzieckiego, sta- 
cjonujących na zasadzie porozumień so- 
juszniczych Układu Warszawskiego w 
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szeregu bratnich krajów, przywódcy 
ChRL są zdecydowanie przeciwni ja- 
kiejkolwiek redukcji personelu wojsko- 
wego i sił militarnych Stanów Zjedno- 
czonych w Europie. Występując prze- 
ciwko obecności floty radzieckiej na 
Morzu Śródziemnym, opowiadają się za 
umocnieniem floty NATO w tym akwe- 
nie(8). 

We wszystkich kluczowych proble- 
mach europejskich stanowisko przy- 
wódców ChRL dąży do osłabienia 
wspólnoty socjalistycznej i przeciwsta- 
wienia się jej konstruktywnej polityce 
pokoju. Stanowi ono otwarte poparcie 
dla polityki konfrontacji, zimnej wojny 
i wyścigu zbrojeń na naszym kontynen- 
cie oraz zmierza do zablokowania pro- 
cesów odprężenia i współpracy w Euro- 
pie. 

Na tvm tie należv odnotować zna- 
mienne ożywienie kontaktów między 
przedstawicielami placówek dvploma- 
tvcznych ChRL i agencji prasowych 
Sinhua w krajach zachodnich z anty- 
komunistyczną emigracją polityczną z 
krajów socjalistycznych, a taxże chiń- 
skie kontakty z Radiem Wolna Europa 
w Monachium, które szczególnie chętnie 
korzysta z tez propagandy maoistvcznej. 


Postawa kół kierowniczych ChRL wo- 
bec poszczególnych krajów socjalistycz- 
nych jest więc głęboko sprzeczna 2 in- 
teresami wspólnoty socjalistycznej i 
międzynarodowego ruchu komunistyvcz- 
nego, tworząc przeciwko nim drugi 
front. Jest to polityka podrywająca jed- 
nolity front walki antyimperialistycz- 
nej w krajach Trzeciego Świata, o- 
biektywnie sprzyjająca prowadzonej 
tam kKontrofensywie neokolonializmu i 
reakcji. Jest to wreszcie polityka opo- 
wiadająca się za wojną, konfronta- 
cją i wyścigiem zbrojeń, godząca bezpo- 


(8) Por. A. Halimarski: Maotstowskie kie- 
rownictwo przeciw odprężeniu w Europie, 
Nowe Drogi nr 2 1955 r., str. 130 —143. 


średnio w Interesy walki o pokój i bez- 
pieczeństwo międzynarodowe., 

Jest to polityka w oczywisty sposób 
sprzeczna z podstawowymi racjami so- 
cjalistycznej Polski, wymierzona prze- 
ciwko naszym żywotnym  intereso,n. 
Szuka ona porozumień i przymierzy z 
siłami, które kwestionują nasze granice, 
wzywają do rewanżu i odwetu, próbują 
cofnąć Europę do ery zimnej wojny i 
konfrontacji. Jej ostrze zwrócone jest 
przeciwko naszym wypróbowanym 
przyjaciołom, przeciwko fundamental- 
nym zasadom naszej racji stanu: soju- 
szowi i przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz jedności wspólnoty socja- 
listycznej. Polityka ChRL pozostaje w 
zasadniczej sprzeczności ze Szczytnymi 
ideałami walki o pokój, postęp i socja- 


Zagadnienia międzynarodowe 


lizm na świecie, stanowiącymi cele na- 
szej polityki zagranicznej. 

Państwa socjalistyczne, w tym rów- 
nież Polska Ludowa, zawsze wypo» 
wiadały się za konstruktywnym kształ- 
towaniem stosunków międzypaństwo- 
wych z Chińską Republiką Ludową. 
Wymaga to wszakże przestrzegania 
przez kierownictwo chińskie zasad do- 
brej woli, wzajemnego szacunku i nie- 
ingerencji w sprawy wewnętrzne Rze- 
czywisty zwrot w tych stosunkach jest 
nie do pomyślenia w warunkach konty- 
nuowania przez kierownictwo mao0- 
istowskie ataków na jedność wspólnoty 
socjalistycznej, nie jest możliwe bez re- 
zygnacji z platformy  antyradzieckiej, 
przynoszącej zasadnicze szkody sprawie 
socjalizmu i pokoju. 


Informac 
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ROZWÓJ LUDNOŚCI POLSKI 


Sytuacja demograficzna kraju w du- 
żej mierze zależna jest od rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego i odwrotnie — ma 
ona z kolei wpływ na tempo tego roz- 
woju. Jak przedstawia się aktua!ny roz- 
wój ludności Polski? Odpowiadają na 
to obliczenia i badania Głównego U- 
rzędu Statystycznego. Według danych 
GUS(1) ludność Polski osiągnęła na 
dzień 31 XII 1974 r. poziom 33 mln 845,7 
tys. osób, w stosunku do 1973 r. zwięk= 
Szyła się zatem o 333,6 tys. osób. Przy- 
rost ten — najwyższy w ostatnim dzie- 
sięcioleciu — jest rezultatem wyższego 
poziomu urodzin oraz względnej stabil- 
ności wskaźnika umieralności. 


W przeliczeniu na tysiąc mieszkań- 
ców, przyrost naturalny w 19874 r. wy= 


niósł 10,2 (dla porównania w 1970 r. 


— 8,0, zaś w 1960 — 15,0). Najwyższy 
przyrost naturalny, ponad średni krajo- 
wy, osiągnęły województwa (2): kosza- 
lińskie (15,7), olsztyńskie (15,3), zielono= 
górskie (14,6), gdańskie (13,1), wrocław 
skie (13,0) oraz rzeszowskie, krakow= 
skie, bydgoskie. Najniższy przyrost na- 
turalny miały: Łódź (1,8) oraz Warsza- 
wa (2,8). Nadal utrzymuje się tenden- 
cja do wyższego przyrostu naturalne- 
go na wsi niż w mieście, choć różni- 
ca ta coraz bardziej niweluje się. O ile 
w miastach wyniósł on w 1974 r. 8,7, to 
na wsi — 12,1 promille. 


(1) Wydawnictwa GUS: Mały Rocznik Sta. 
tystyczny 1975, Wiadomości Statystyczne nr 
9:74 i 4/75. 


(2) Według struktury administracyjnej KTAe 
ju sprzed 1 czerwca 1975 r. 
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Wobec stałego zjawiska ruchów mi- 
gracyjnych ludności między wojewodz- 
twami, a zwłaszcza odpływu ludzi ze 
wsi do miast, ludność poszczególnych 
województw nie zawsze zwiększała się 
proporcjonalnie do tempa ich przyrostu 
naturalnego. W ub. r. ze wsi do miast 
przeniosło się per saldo ok. 183 tys. 
osób (w 1970 r. — 161,5 tys.). Dotyczy 
to szczególnie Warszawy, Krakowa, Po- 
znania, Wrocławia i woj. katowickiego, 
gdzie przyrost ludności wynikł głów- 
nie z napływu z innych regionów. Do 
województw, skąd przemieściło się na 
inne tereny najwięcej ludzi, należą: 
białostockie, kieleckie, krakowskie, lu- 
belskie, łódzkie, poznańskie, warszaw= 
skie i wrocławskie. Liczba ich miesz- 
kańców w ub. r. zmniejszyła się łącz- 
nie o 57,5 tys. osób. Wśród migrujących 
ok. 70 proc. stanowiła młodzież w wieku 
do 30 lat (przeważają kobiety). 


W rezultacie industrializacji, urbani= 
zacji i związanej z nimi migracji na- 
da] stale rośnie liczba mieszkańców 
miast. W końcu ub. r. stanowili oni 
54,6 proc. ludności Polski (wobec 438.3 
proc. w 1960 r. i 52,3 proc. w 1970 r.). 
Najbardziej  zurbanizowanymi  woje- 
wództwami są: katowickie (18,3 proc. 
ludności miejskiej), następnie gdańskie 
(71,8 proc.), szczecińskie, wrocławskie 
i zielonogórskie. Najniższy wskaźnik ma 
woj. rzeszowskie (30,1 proc.) i krakov.- 
skie (33,1 proc.) Ponad 40 proc. ludno- 
ści miejskiej stanowią  micszkańcy 
miast liczących ponad 20 tys. obywateli. 
Miast tej wielkości jest obecnie w Pol- 


sce 167, natomiast mamy 25 miast e 
ludności powyżej 100 tys. 

W zeszłym roku 72,9 proc. ludności 
Polski utrzymywało się ze źródeł poza- 
rolniczych (wobec 61,6 proc. w 1960 r.). 
Jak wiadomo, wskaźnik ten dotyczy 
również części mieszkańców wsi. 

W końcu 1974 r. przybyło Polsce po- 
nad 320 tys. osób w wieku produkcyj- 
nym (tzn. mężczyzn w wieku 18-—64 
lata i kobiet 18—59 lat). Tak więc liczba 
ludności w wieku produkcyjnym osiąg- 
nęła w sumie poziom 19 mln 605 tys. 
osób. Jest to wynik wchodzenia w wiek 
obfitych roczników „wyżu demografi- 
cznego”, który jednak w najbliższych 
latach ma wyraźnie maleć. Tendencje 
do zwiększania się liczby ludności w 
wieku produkcyjnym wystąpiły szcze- 
gólnie w miastach, gdzie wzrosła ona z 
10.147 tys. w 1970 r. do 11.527 tys. w 
1974 r. Odpowiednie liczby dla wsi wy- 
noszą 8.177 tys. i 8.078 tys. osób. Są to 
głównie skutki wspomnianej migracji. 

W roku ubiegłym zarejestrowano re- 
kordową ilość małżeństw — zawarto 
ich ok. 320 tys. — o 5 tys. więcej niż w 
1973 r. i nieco więcej niż w powojennym 
„Szczycie matrymonialnym” z 1948 r. Li- 
czba nowo zawieranych małżeństw ro- 
śnie nieprzerwanie od 1965 r., kiedy 
wystąpił swego rodzaju niż (niecałe 200 
tys. małżeństw). W 1974 r. zaznaczył 
się pewien spadek rozwodów — udzie- 
lono ich 39,5 tys. — o 200 mniej niż w 
1973 r. Współczynnik rozwodów jest 4,5 
raza wyższy w miastach niż na wsi. 

W ub. roku nastąpiło dalsze zwiększa- 
nie się liczby urodzeń — zarejestrowa- 
no ponad 620 tys. noworodków (w tym 
300 tys. w miastach i ponad 320 tys. na 
wsi), w sumie ponad 20 tys. więcej niż 
w 1973 r. Wyrównuje się przy tym tzw. 
stopień rodności miast i wsi. W wiej- 
skich rodzinach coraz częściej zdarza 
się model rodziny z dwojgiem lub troj- 
giem dzieci. Wiek matek w momencie 
urodzenia dziecka w 80 proc. nie prze- 
kracza 30 roku życia, przy czym na 620 
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tys. niemowląt — 45 proc. stanowiły 
urodzenia pierwsze. Do bardzo korzy- 
stnych zjawisk należy zaliczyć stałe 
zmniejszanie się w Polsce umieralności 
niemowląt. W latach 1971—1974 zma- 
lało ono o ok. 30 proc. Dodać trzeba, że 
w ub. r. zniwelowane zostało występu- 
jące jeszcze przed kilku laty zjawisko 
większej umieralności niemowląt na 
wsi niż w mieście. Świadczy to o pod- 
noszącym się i wyrównującym pozio- 
mie opieki zdrowotnej nad matką i 
dzieckiem w całym kraju, o wyższej 
kulturze i poziomie życia na wsi. 

Mimo wzrostu liczby urodzeń nastę- 
puje powolne starzenie się społeczeń- 
stwa. Spada bowiem odsetek dzieci i 
młodzieży, a zwiększa liczba ludności w 
wieku emerytalnym (ma to m. in. zwią- 
zek z przedłużaniem się średniej życia). 
Odsetek ludności w wieku przedpio- 
dukcyjnym wyniósł w 1974 r. 30,2 proc. 
i był nieco niższy niż w 1973 r. Naje 
starszą ludność ma obecnie Warszawa 
(14,5 proc. mieszkańców w wieku po- 
produkcyjnym), następnie Łódź (14,2 
proc.), Poznań (14 proc.) oraz b. woje- 
wództwa: łódzkie, białostockie, lubel- 
skie, poznańskie, rzeszowskie. Najmłod- 
sza jest ludność województw zachod- 
nich i północnych. 

Aktualnie Polska ze swą ludnością 
ponad 33,8 mln osób zajmuje w Euro- 
pie siódme miejsce — za Związkien 
Radzieckim, RFN, Wielką Brytanią, 
Włochami, Francją i Hiszpanią. Nato- 
miast w świecie ma dwudzieste druzie 
miejsce(3). 

Z prognoz demograficznych wynika 
(wersja publikowana w MRS 1975), że 
Polska będzie liczyć w 1990 r. ponad 
37 mln ludności, natomiast w roku dwu- 
tysięcznym — ponad 38,3 mln. Poziom 
35 mln ludności kraj nasz powinien o- 
siągnąć na początku 1978 r. 
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(3) 108 czerwca 1975 r. w Elblągu urodził 
się St-milionowy obywatel Polski, 
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INTENSYFIKACJA PRODUKCJI ROLNEJ 
W EUROPEJSKICH KRAJACH RWPG 


Każdy etap rozwoju gospodarczego krajów RWPG stawia przed rolni- 
ctwem coraz wyższe zadania, których realizacja staje się trudniejsza w 
związku z kurczeniem się zasobów ziemi i odpływem ludności z rolnictwa 
„do pozarolniczych działów gospodarki narodowej. W tych warunkach szyb- 
ki rozwój produkcji rolnej możliwy jest tylko drogą maksymalnego wyzy- 
skania intensywnych czynników wzrostu. 


Przyspieszoną intensyfikację produkcji rolnej w krajach RWPG obser- 
wowało się w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. W większości europej- 
skich krajów socjalistycznych nastąpił nie tylko absolutny wzrost na- 
kładów na rolnictwo, ale wzrost także ich udziału w nakładach na całą go- 
spodarkę narodową. Skupienie uwagi na wzroście wyposażenia rolnictwa 
w techniczne środki produkcji w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
w krajach RWPG było związane z socjalistyczną przebudową rolnictwa 
i szybkim odpływem zatrudnionych w rolnictwie do pozarolniczych dzia- 
łów produkcji. W wyniku tego w latach 1950—1972 ilość ciągników (w jed- 
nostkach fizycznych) w rolnictwie krajów RWPG zwiększyła się ponad 4- 
-krotnie. a udział mechanizacji siły pociągowej w całości zasobów wzrósł 
z 5—15 proc. do ponad 85 proc. (w gospodarce uspołecznionej). Wzrost 
wyposażenia technicznego pozwolił na prawie całkowitą mechanizację ro- 
bót polowych związanych z uprawą roli i siewem. W omawianym okresie 
znacznie wzrosła także ilość wysokowydajnych maszyn do sprzętu roślin. 
Największe osiągnięcia zanotowano we wzroście ilościowym i jakościo- 
wym maszyn do sprzętu zbóż. W latach 1955—1972 ilość kombajnów zbo- 
żowych w krajach RWPG (bez ZSRR) zwiększyła się prawie 8-krotnie. 
Obecnie we wszystkich europejskich krajach socjalistycznych (z wyjątkiem 
sektora indywidualnego w Polsce) sprzęt zbóż praktycznie w całości prze- 
prowadza się przy pomocy kombajnów. Niedostateczny natomiast postęp 
osiągnięto w mechanizacji, a szczególnie kombajnizacji sprzętu upraw 
okopowych. Największe osiągnięcia w tym zakresie zanotowano w NRD, 
gdzie w 1972 r. kombajnami sprzątnięto 82,2 proc. ziemniaków i 97,8 proc. 
buraków. 


Mechanizacja stopniowo przenika także do najbardziej pracochłonnych 
gałęzi produkcji roślinnej: warzywnictwa i sadownictwa. Stosunkowo duży 
postęp w mechanizacji uprawy WARZYW i owoców osiągnęły NRD i Buł- 
garia. | 


Dalszy rozwój mechanizacji nastawiony jest na stopniowe przestawie- 
nie produkcji rolnej na metody przemysłowe. Dlatego już obecnie w więk- 
szości krajów planuje się wprowadzenie kompleksowej mechanizacji pro- 
dukcji rolnej. Duże doświadczenie w tym zakresie mają już NRD, Bułgaria 
i Czechosłowacja, gdzie opracowano nowe technologie i systemy maszyn 
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dla produkcji podstawowych roślin uprawnych, zbóż, ziemniaków i bura- 
ków Osiągnięte w tej dziedzinie rezultaty są bardzo wymowne. Np. dzięki 
zastosowaniu w NRD w latach siedemdziesiątych kompleksowej mecha- 
nizacji uprawy zbóż nakłady pracy na 1 q zboża zmniejszyły się w porów- 
naniu z latami sześćdziesiątymi z 2—3 godzin do 20—35 minut czasu ro- 
buczego Badania wykazały, że zastosowanie kompleksowej mechanizacji 
w rolnictwie krajów RWPG pozwoli na trzykrotne zwiększenie wydajno- 
Ści pracy, a przy uprawie niektórych roślin nawet pięciokrotne. W najbliż- 
szych latach dla większości krajów RWPG charakterystyczny będzie nie 
ilościowy, a jakościowy rozwój mechanizacji. Stare typy maszyn zastępo- 
wane będą nowymi, bardziej wydajnymi i efektywnymi, z zastosowaniem 
hydrauliki, elektroniki i automatyki. Najważniejszym problemem w dal- 
szej mechanizacji będzie maksymalne skracanie okresu wdrażania nowych 
maszyn do produkcji rolnej oraz zharmonizowanie nowoczesnych tech- 
nologii z procesami biologicznymi roślin. 

Znaczny postęp osiągnęły kraje RWPG w chemizacji produkcji roślin- 
nej. a szczególnie w nawożeniu mineralnym i ochronie roślin. Dostawy 
nawozów mineralnych (w przeliczeniu na czysty składnik) w latach 1950— 
—1974 wzrosły przeszło ośmiokrotnie. Pozwoliło to na znaczne zwiększenie 
zużycia nawozów mineralnych na 1 ha użytków rolnych (tablica 1). 


Tabl. l 
Zużycie nawozów mineralnych w europejskich krajach RWPG *) 
(w kg NPR na l ha użylków rolnych) 
Lata Bułgaria CSRS NRD Polska Rumunia Węgry 
1950 1.1 34.8 104 17,7 — 4,8 
1972 107 199 257 149 43 148 
1983 268 276 346 283 228 436 


*) W tabel) nie zansteszczono wskaźników 2 ZSRR ze względu na brak wyodrębnionych danych 
dolyczących europejskiej częśc Źźwiązku Radzieckiego. 


Osiągnięty poziom nawożenia jest jeszcze niedostateczny i dlatego kraje 
RWPG, w związku z koniecznością szybkiego wzrostu produkcji roślin- 
nej. przewidują w najbliższych latach wydatne zwiększenie zużycia na- 
wozów mineralnych. Coraz częściej przechodzić się będzie na nawozy 
wysoko skoncentrowane. granulowane i wieloskładnikowe. Stąd też pla- 
nuje się, że do 1985 r. udział w nawozach wieloskładnikowych będzie wy- 
nosił dla azotu — 52 proc., fosforu — 80 proc. i potasu — 70 proc. Wiel- 
kości te dla Polski mają wynosić odpowiednio: N — 24 proc., P — 56 proc. 
i K — 41 proc. W miarę poprawy w wyposażeniu technicznym rolnictwa 
wzrastać będzie także zużycie skoncentrowanych płynnych nawozów azo- 
towych. 
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Szerokie rozpowszechnienie znalazły także chemiczne środki ochrony 
roślin, szczególnie w uprawie okopowych, pastewnych, warzyw i owoców. 
Większość krajów RWPG przeszła już etap szybkiego wzrostu ilości zuży- 
wanych środków ochrony roślin. Od połowy lat sześćdziesiątych w więk- 
szości krajów zarysowała się stabilizacja zużycia środków chemicznych 
przy znacznych wahaniach w poszczególnych latach. Jednocześnie zwiększa 
się stosowanie bardziej efektywnych środków, np herbicydów, i obserwuje 
się odchodzenie od płynnych środków pylistych. W związku z uodpornie- 
niem się niektórych szkodników na stosowane przez dłuższy okres środki 
chemiczne powstaje problem szybkiego wzbogacenia asortymentu i popra- 
wy ich jakości. Dlatego w krajach RWPG prowadzi się szerokie badania 
nad nowymi preparatami z myślą o stałym zwiększaniu ich asortymentu. 


Duże znaczenie w intensyfikacji rolnictwa będzie miało praktyczne wy- 
korzystanie osiągnięć genetyki w hodowli roślin. W związku z tym w ra- 
mach RWPG prowadzi się międzynarodowe badania odmian i szeroką wy- 
mianę nasion roślin uprawnych. Pozwoliło to na wprowadzenie do pro- 
dukcji ponad 160 odmian różnych gatunków roślin uprawnych, których 
zasiewy w 1972 r. zajmowały powierzchnię ok. 10 mln ha. Szczególnie 
szerokie rozpowszechnienie uzyskały radzieckie odmiany pszenicy i ku- 
kurydzy, ziemniaki hodowli NRD i Polski, jęczmień z Czechosłowacji i Wę- 
gier, owies z Polski i warzywa z Bułgarii i Węgier. 

Postęp osiągnięty w mechanizacji i chemizacji produkcji roślinnej, wpro- 
wadzenie nowych wysokowydajnych odmian, a także poprawa agrotech- 
niki pozwoliły na znaczne zwiększenie plonów roślin uprawnych, szczegól- 
nie zbóż. 


Tabl. 2 
Dynamika wzrostu plonów zbóż w europejskich krajach RWPG w q/ha 
Lata Bułgaria CSRS NRD Polska Rumunia Węgry 
1951—55 13,9 18,1 23,4 12,3 11,6 16.0 
1966—70 27,4 26.6 29,4 19,8 19,3 25,4 
1971—73 33.6 32,9 34,7 24,4 24,3 33,0 


Na uzyskane plony i zbiory zbóż istotny wpływ miała poprawa struktu- 
ry zasiewów. Udział pszenicy w zasiewach zbożowych zwiększył się w 
okresie 1960—1972 w NRD z 8,5 do 14,9 proc., w Polsce z 8,9 do 13,9 proc., 
w Czechosłowacji z 12,6 do 23,8 proc. 

Osiągnięte wyniki w produkcji roślinnej pozwoliły znacznie zwiększyć 
produkcję zwierzęcą i w konsekwencji globalną produkcję rolną, która 
w 1972 r. była wyższa w porównaniu z 1950 r. ponad 2,7 raza w Bułgarii 
i Rumunii, 2,1 raza w NRD i ZSRR, ok. 1,7 raza w Polsce i na Węgrzech 
11,5 raza w Czechosłowacji. 
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Rozwój produkcji rolnej przy obecnej intensywności rolnictwa w dużym 
stopniu zależy jednak od agroklimatycznych warunków zmieniających 
się w poszczególnych latach i w okresach wegetacyjnych. W północnych 
krajach RWPG (NRD, Polska, Czechosłowacja, zachodnie i centralne re- 
jony ZSRR) niekorzystne warunki agroklimatyczne (zbyt wilgotny lub zbyt 
suchy okres wegetacyjny) powtarzają się w zasadzie co trzy—cztery lata. 
Dla rolnictwa południowych krajów RWPG (Węgry, Rumunia, Bułgaria 
i południowe rejony ZSRR) szczególnie grożne są często powtarzające się 
susze. W Bułgarii w letnich miesiącach (lipiec—wrzesień) ilość opadów 
nie przekracza 10—15 mm, a 55-letnie obserwacje wykazały, że w tym 
okresie połowa letnich miesięcy w ogóle pozbawiona była opadów. W ZSRR 
na każde 10 lat przypada na południu Ukrainy i RFSRR od 2—4 susz 
o średnim lub silnym natężeniu. Na rozległych stepach Ukrainy, Powołża 
agroklimatyczne warunki dla roślin dodatkowo pogarszają tzw. „sucho- 
wieje” powodujące suszę glebową. 


Zmieniające się warunki agroklimatyczne powodują duże wahania w 
plonach roślin uprawnych, co wpływa na stan zasobów paszowych i tym 
samym na rozwój produkcji zwierzęcej. W ostatnich latach w większości 
krajów RWPG szczególnie niekorzystne warunki dla upraw zbożowych 
wystąpiły w 1970 r. Spowodowało to obniżenie plonów w 1970 r. w po- 
równaniu do roku poprzedniego (1969) i następnego (1971) na Węgrzech 
05,1 q, w Czechosłowacji o 3,9 q, w Rumunii o 3,4 q, w NRDo 3,1 q (w po- 
równaniu do 1968 r. o 5 q) i w Polsce o 2,9 q. Nieurodzaj okopowych spo- 
wodowany warunkami agroklimatycznymi wystąpił w północnych krajach 
RWPG w latach 1969 i 1971. Plony okopowych w tych latach w porównaniu 
do średniej z lat sąsiednich (średnia z lat 1968 i 1970 i z lat 1970 i 1972) 
były niższe dla buraków w NRD odpowiednio o 79 i 80 q, w Polsce — 59 
i21q,w ZSRRo41i 14 q, w Czechosłowacji o 72 i 52 q, a dla ziemniaków 
w NRD o 46 i 49 qi w Polsce o 20 i 35 q. 


Znaczne zmniejszenie zależności produkcji roślinnej od zmieniających 
się warunków agroklimatycznych można osiągnąć przy pomocy melioracji 
rolnych w ścisłym powiązaniu z racjonalnym nawożeniem i prawidłową 
agrotechniką. Melioracje rolne umożliwiają bowiem regulację stosunków 
wodno-powietrznych. pokarmowych i cieplnych w glebie. Znaczenie re- 
gulacji stosunków wodno-powietrznych w glebie zwiększa się wraz z in- 
tensyfikacją produkcji roślinnej. Wzrost plonów roślin zwiększa zapotrze- 
bowanie na wodę (podwojenie plonów zwiększa zużycie wody na parowa- 
nie o 20 proc.). W południowych krajach RWPG już obecnie, a w pół- 
nocnych w najbliższej przyszłości czynnikiem decydującym o wzroście 
plonów staje się zapewnienie rolnictwu wody Zużycie wody w rolnictwie 
w latach 1965—1970 zwiększyło się: w NRD o 145 proc., w Polsce o 47 
proc, na Węgrzech o 35 proc., w Bułgarii i Czechosłowacji o 25 proc. 
Według prognoz w krajach RWPG (bez ZSRR i Rumunii) zapotrzebowa- 
nie rolnictwa na wodę w latach 1970—1980 ma wzrosnąć o ok. 75 proc., 
a dla ZSRR — o 50 proc. 


Przyspieszony rozwój melioracji rolnych w europejskich krajach socja- 
listycznych rozpoczął się zasadniczo po 1969 r. Nakłady na melioracje w 


Nowe Drogi — 11 161 


kwdormacje 


latach 1960—1970 wzrosły w porównaniu do poprzedniego okresu (1945— 
—1960) 2,2-krotnie, a powierzchnia użytków rolnych przygotowanych do 
nawodnień — 3,3-krotnie. W dziedzinie melioracji nawadniających naj- 
większe osiągnięcia ma Bułgaria, gdzie udział gruntów nawadnianych w 
ogólnej ilości użytków rolnych w 1940 r. wyniósł ok. 21 proc. Globalna 
powierzchnia przygotowanych do nawodnień użytków rolnych w krajach 
RWPG osiągnęła ok. 16,7 mln ha (w ZSRR — 12,5 mln ha), w tym w czę- 
ści europejskiej ok. 9 mln ha. Stanowi to ok. 7 proc. powierzchni nawad- 
nianych na świecie i ponad 1/3 w Europie. 

Analiza rozwoju melioracji nawadniających wskazuje, że we wszyst- 
kich krajach RWPG obserwuje się tendencję do przechodzenia na deszczo- 
wnie z automatycznym poborem wody i podziemną siecią rozprowadza- 
jącą lub z maszynami polewającymi. Najbardziej rozpowszechnione są 
obecnie deszczownie półstałe, natomiast maszyny stosowane są przede 
wszystkim w ZSRR i Bułgarii. W melioracjach użytków rolnych nadmier- 
nie uwilgotnionych najbardziej efektywny pod względem ekonomiczno- 
-technicznym jest drenaż. 


Wraz ze wzrostem intensywności produkcji roślinnej obserwuje się przy- 
spieszenie rozwoju melioracji nawadniających, szczególnie w krajach 
z nieregularnie uwilgotnionym okresem wegetacyjnym (Czechosłowacja, 
NRD, Polska, zachodnie i centralne rejony ZSRR). Np. w NRD w latach 
1967—1970 średnio rocznie było oddawanych do użytku po ok. 60 tys. ha 
gruntów wyposażonych w urządzenia nawadniające, w czym ok. połowy 
stanowiły deszczownie. Tendencję w rozwoju nawodnień potwierdza także 
gigantyczny program intensyfikacji produkcji rolnej w nieczarnoziemnej 
strefie Związku Radzieckiego, w którym przewiduje się w latach 1975— 
—1990 przeprowadzenie melioracji nawadniających (przede wszystkim 
sposobem deszczowania) na powierzchni 2—2,5 mln ha. We wszystkich 
krajach RWPG przyspieszenie rozwoju melioracji nawadniających jest ko- 
nieczne także ze względu na szybkie tempo rozwoju produkcji zwierzęcej 
i przestawianie jej na formy przemysłowe. Melioracje powinny ułatwiać 
rozwiązanie problemu paszowego i równocześnie przeciwdziałać zanieczy- 
szczeniu rzek ściekami z dużych ferm. 


Jako zasadę w regulacji stosunków wodnych na gruntach okresowo lub 
stale nadmiernie uwilgotnionych przyjmować się będzie kierunek na stop- 
niowe przechodzenie do systemu dwustronnego regulowania poziomu wody 
w glebie, a więc do systemu nawadniająco-odwadniającego. Największe 
doświadczenie w zakresie budowy i eksploatacji tego typu systemów 
z nawodnieniem przy pomocy piętrzenia wody ma NRD. Jednakże naj- 
bardziej perspektywicznym systemem nawadniająco-odwadniającym w 
krajach RWPG jest połączenie deszczowania z odwadnianiem przy pomocy 
drenowań. 


_ Do 1985 r. ogólna powierzchnia użytków rolnych z systemami na- 
wadniającymi ma wzrosnać do 31,5 mln ha. a obszar zmeliorowanych użyt- 
ków rolnych nadmiernie uwilgotnionych zwiększy się do 44,1 mln ha. Sy- 
stemy te będą reprezentowałv stosunkowo wysoki poziom techniczny. W 
Czechosłowacji, Bułgarii, Rumunii i na Węgrzech deszczownie stanowić 
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będą 70—100 proc. ogólnej powierzchni nawodnień. W NRD, Polsce i Cze- 
chosłowacji udział drenażu w ogólnej powierzchni melioracji gruntów nad- 
miernie uwilgotnionych wynosić będzie 85—100 proc. 

"Mimo znacznego wzrostu inwestycji melioracyjnych potrzeby w tym 
zakresie w 1985 r. nie będą jeszcze w pełni zabezpieczone. Po 1985 r. 
pozostaną jeszcze do melioracji znaczne obszary użytków rolnych wyma- 
gających nawodnień. 


WŁODZIMIERZ DŻUN 


Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 


służy Tobie i Twoim bliskim 
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MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI: Analiza 
czynników rozwoju gospodarczego PRL, 
PWE 1974, str. 235. 


Nowa strategia społeczno-gospodarcza 
realizowana w naszym kraju po VI Zje- 
ździe partii, preferując szybkie tempo 
rozwoju, opiera się na intensyfikacji 
procesów ekonomicznych, na lepszym, 
bardziej efektywnym wykorzystaniu 
wszystkich czynników tego rozwoju. 

Zrozumienie zachodzących aktualnie 
przemian w życiu gospodarczym wyma- 
ga jednak nie tylko znajomości bieżą- 
cych zasad polityki ekonomicznej pań- 
stwa oraz ogólnej wiedzy o oddziały- 
waniu na wzrost gospodarczy czynni- 
ków, którymi dysponuje kraj, ale w nie 
mniejszym stopniu także na znajomo- 
ści tych czynników, jakie miały decy- 
dujący wpływ na rozwój naszej gospo- 
darki w przeszłości. Niemniej istotna 
jest też znajomość metod, przy pomo- 
cy których można badać procesy roz- 
wojowe w gospodarce i oceniać skalę 
jej jakościowych przemian. 

Zapotrzebowaniu temu wychodzi na- 
przeciw omawiana tu książka M Na- 
siłowskiego. Podjęto w niej próbę ilo- 
ściowej analizy procesów wzrostu go- 
spodarczego w Polsce w latach 1951— 
—1972, a także podsumowania — w o- 
parciu o tę analizę — teorii z zakresu 
makroanalizy rozwoju gospodarczego. 
Oba wymienione nurty łączą się w 
książce z oceną wartości poznawczej 
znanych w ekonomii formuł Ii metod 
badawczych tych zagadnień Na tle tych 
problemów autor prezentuje własne no- 
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we metody analityczne procesów wzro- 
stu i rozwoju społeczno- gospodarczego. 

M. Nasiłowski wychodzi z założenia, 
iż dynamikę rozwoju gospodarczego 
najlepiej jest mierzyć za pomocą prze- 
ciętnego tempa wzrostu dochodu naro- 
dowego w określonym czasie. Opierając 
się na tej tezie, przedstawia on w coz- 
dziale pierwszym swej pracy znane 
powszechnie i częstokroć omawiane w 
literaturze ekonomicznej przyczyny 
zmniejszającej się dynamiki rozwoju 
gospodarczego w kolejnych  pięciole- 
ciach omawianego okresu. Autor, nie 
negując poprawności dotychczasowych 
ocen, opierających się jednak najczę 
ściej na analityczno-opisowej metodzie 
badań wspomnianych zjawisk, proponu- 
je dokonanie bardziej wnikliwej inter- 
pretacji zaobserwowanej tendencji, na 
podstawie kwantyfikacji działających w 
owych okresach czynników rozwoju i 
analizie stopnia ich wpływu na ogólną 
dynamikę wzrostu dochodu narodowe- 
go. 

W rozdziale drugim autor dokonuie 
teoretyczno-ekonomicznej analizy pro- 
cesu wzrostu gospodarczego, oceniającej 
wpływ poszczególnych czynników eko- 
nomicznych = w tym również przesu- 
nięć strukturalnych, dokonujących się 
w owym czasie w naszej gospodarce na- 
rodowej — na dynamikę dochodu na- 
rodowego. Autor zastosował tu prostą 
metodę wyodrębnienia wpływu wzrostu 
zatrudnienia oraz wzrostu wydalności 
pracy na tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego. Pozwoliła mu ona wykazać, iż 
w latach sześćdziesiątych mieliśmy w 


naszej gospodarce do czynienia ze spad- 
kiem udziału wydajności pracy we 
wzroście dochodu narodowego, a tym 
samym stwierdzić fakt pogłębiania się 
w owym czasie procesów charaktery- 
stycznych dla wzrostu ekstensywnego. 
Analiza owa uzupełniana jest ponadto 
rozważaniami nad wpływem zmian w 
działowej strukturze zatrudnienia na 
dynamikę wzrostu dochodu narodo'we- 
go. Zmiany owe były — zdaniem auto- 
ra — w zasadzie etektywne, gdyż towa- 
rzyszył im stały wzrost wykorzystania 
potencjału pracy ludzkiej. 


Wychodząc z założenia, że materialną 
podstawą wzrostu zatrudnienia oraz 
wydajności pracy jest produkcyjny ma- 
jątek trwały oraz jego efektywność, 
autor w rozdziale trzecim dokonuje 
analizy wzrostu dochodu narodowego z 
punktu widzenia tych czynników Za- 
prezentowane w tej części ksiązki meto- 
dy analityczne mają dużą wartość dy- 
daktyczną i praktyczną, pozwalają bo- 
wiem na uchwycenie podstawowych 
związków i zależności. Cenna jest tu 
także metoda badania tempa wzrostu 
dochodu narodowego, która łączy ana- 
lizę czynników wzrostu od strony za- 
trudnienia i wydajności pracy z czyn- 
nikami tkwiącymi w majątku trwałym 
i kapitałochłonności. Autor pracy jest 
zdania, że jeden typ analizy daje się sto- 
sunkowo łatwo przekształcić w drugi, 
a poglądy o przeciwstawności lub wy- 
kluczaniu się obu podejść są niesłuszne. 
Przedstawiona w końcowej części roz- 
działu interesująca analiza wpływu 
zmian w strukturze majątku trwałego 
na tempo wzrostu dochodu narodowego, 
w omawianych latach, wykazuje jed- 
noznacznie duży wpływ przekształceń 
strukturalnych 'na ówczesny proces 
wzrostu gospodarczego. Daje ona także 
podstawę do ważnego stwierdzenia, iż 
dokonywane w latach 1951—1970 prze- 
sunięcia w strukturze działowej mająt- 
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ku przyczyniały się istotnie do wzrostu 
dochodu narodowego, a tym samym ła- 
godziły skutki innych, hamujących ten 
wzrost czynników, 


Rozdział czwarty książki podejmuje 
zagadnienia relacji między przyrostem 
majątku trwałego i stopniem jego wy- 
korzystania a wzrostem dochodu naro- 
dowego. Poświęcony jest on w całości 
analizie teoretycznej oraz rozwiniętej 
interpretacji znanej formuły Kaleckie- 
go. W sytuacji, kiedy wokół tej formuły 
nagromadziło się dość dużo jednostron- 
nych ocen — zarówno pozytywnych, jak 
i negatywnych — i wiele formalnych 
zastrzeżeń, głębsze zanalizowanie jej e- 
konomicznych treści i zależności staje 
się niezwykle pożądane i pożyteczne. 
Szczególnie interesujące jest, przedsta- 
wione w końcu rozdziału, ujęcie modelu 
Kaleckiego w kategoriach zatrudnienia 
i wydajności pracy. W ujęciu tym autor 
stara się wykazać niesłuszność zarzutu 
„inwestycyjnej” jednostronności owego 
modelu. 

W rozdziale kolejnym autor, opiera- 
jąc się na znanej wieloczynnikowej fun- 
kcji produkcji typu Cobba-Douglasa, a- 
nalizuje bardziej złożone zależności e- 
konomiczne wzrostu dochodu narodo- 
wego jako funkcji wzrostu majątku 
trwałego, zatrudnienia i czasu. Wska- 
zując, że funkcje owego typu nie muszą 
koniecznie wiązać się z burżuazyjną 
teorią krańcowej produkcyjności czyn- 
ników wytwórczych, autor koncentruje 
się na przypisaniu konkretnych ekono- 
micznych treści poszczególnym, mate- 
matycznym elementom funkcji i na we- 
ryfikacjj wynikających stąd zależności 
na podstawie naszych danych empiry- 
cznych z lat 1951—1970. 

Wykonane pracochłonne obliczenia i 
ich wyniki rodzą — jednak jak sam 
autor to stwierdza — głęboki scepty- 
cyzm, co do wartości poznawczej obli- 
czonych parametrów funkcji. W związ- 
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ku ztym M. Nasiłowski uważa, iż re- 
zultaty obliczeń dokonanych znacznie 
prostszymi metodami analitycznymi 
mają często nie mniejszą wartość po- 
znawczą niż skomplikowane wyliczenia 
ekonometryczne przy pomocy maszyn 
elektronicznych. 

Szósty rozdział książki poświęcony 
jest omówieniu ilościowych efektów 
działania intensywnych czynników 
wzrostu dochodu narodowego Podkre- 
ślić warto, że autor zastosował tu inte- 
resującą metodę szacowania efektów 
postępu techniczno-organizacyjnego. 
Pozwoliła mu ona na wykazanie syste- 
matycznego spadku oddziaływania in- 
tensywnych czynników wzrostu w oma- 
wianym okresie. 


Po dokonaniu szczegółowych analiz 
poszczególnych czynników wzrostu go- 
spodarczego w latach 1951-—1970 kolej- 
ny rozdział książki koncentruje się na 
przedstawieniu i omówieniu głównych 
przyczyn pogłębiania się wykazanych w 
pracy tendencji do ekstensywnego 
wzrostu gospodarczego w omawianym 
okresie. Ostatni rozdział książki oma- 
wia te najważniejsze cechy realizowa- 
nej aktualnie strategii rozwojowej, któ- 
re warunkują zmianę poprzednich nie- 
korzystnych tendencji rozwoju gospo- 
darczego Polski. W oparciu o statysty- 
czną analizę naszego wzrostu gospodar- 
czego w latach 1971—1973 autor wska- 
zuje na zwiększenie się udziału efektów 
czynników intensywnych, w tym przede 
wszystkim wydajności pracy. Wskazuje 
przy tym, iż cechą charakterystyczną 
obecnej fazy naszego rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego jest kojarzenie poli- 
tyki intensywnego rozwoju z wysoką 
stopą wzrostu zatrudnienia oraz szyb- 
kim wzrostem płac realnych. Pozwala to 
na przywrócenie należnej rangi zasad- 
niczym celom socjalistycznego gospoda- 
rowania i wzbogaca doskonalony mecha- 
nizm ekonomiczny społecznymi czynni- 
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kami rozwoju, wyzwalającymi energie 
i inicjatywę ludzi pracy. 


Podstawowa wartość książki M Na- 
siłowskiego polega na wielostronnej 
metodologiczne) makroanalizie rozwoju 
gospodarczego Polski w latach 1951— 
—1972. Książka spełnia równocześnie 
dwie ważne funkcje: prezentuje doro- 
bek teoretyczny w zakresie makroanali- 
zy wzrostu gospodarczego oraz przed- 
stawia zależności między czynnikami a 
wzrostem gospodarczym w określonym 
historycznie okresie i konkretnych wa- 
runkach gospodarczych. 


Przy wszystkich wskazanych pozyty- 
wach i cennych wartościach omaw'anej 
książki można jednak wskazać na jej 
pewne niedostatki. Jednym z nich jest 
aprioryczne  załozenie, iż najlepszym 
spośród wszystkich mierników dynami- 
ki rozwol]u gospodarczego kraju jest 
przeciętne tempo wzrostu dochodu na- 
rodowego w określonym czasie Nie po- 
lemizując z tym stanowiskiem, warto 
zwrócić uwagę na liczne w ostatnich 
latach dyskusje na temat: kryterium 
optymalności rozwoju gospodarczego. 
czy kryterium efektywnosci produkcji 
społecznej w socjalizmie Krótkie za- 
prezentowanie różnorodnych stanowisk 
uczestników tej dyskusji f umotywaowa- 
nie merytoryczne wybranego miernika 
rozwoju podniosłoby zdecydowanie wa- 
lory poznawcze książki. Także utożsa- 
mianie terminów „rozwój gospodarczy” 
i „wzrost gospodarczy” oraz brak ich 
bliższej charakterystyki wpływają na 
zubożenie treści tych pojęć i niedostrze- 
ganie w dostatecznym stopniu społecz- 
nych uwarunkowań procesów cozwojo- 
wych socjalistycznej gospodarki naro- 
dowej. Metodologiczną wartość recen- 
zowanej książki rozszerzyłoby również 
przedstawienie choćby w zarysie kon- 
cepcji rachunku optymalizacyjnego w 
skali gospodarki narodowe) i możliwo- 
ści z niego płynących w dobie rewolucji 


naukowo-technicznej i rozwiniętej te- 
chniki obliczeniowej. 

Omawiana w pracy M. Nasiłowskiego 
problematyka ma ogromne znaczenie 
dla poznania procesów gospodarczych 
zachodzących w szybko rozwijającym 
się społeczeństwie socjalistycznym. 
Aktualna strategia gospodarcza rozwoju 
Polski Ludowej, wyznaczona uchwałami 
VI Zjazdu i I Krajowej Konferencji 
PZPR, opiera się na jak największym 
wykorzystaniu intensywnych  czynni- 
ków wzrostu gospodarczego, tkwiących 
w pracy ludzkiej i zasobach materia]- 
nych. Warunkiem efektywnej realizacji 
tego rodzaju strategii jest głęboka zna- 
jomość oddziaływania różnorodnych 
czynników na rozwój gospodarczy w so- 
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cjalizmie oraz odpowiednich narzędzi a- 
nalizy tego oddziaływania zarówno od 
strony jakościowej, jak ilościowej. 


Omawiana książka, systematyzując | 
weryfikując w oparciu © statystyczny 
materiał znane koncepcje badania pro- 
cesów wzrostu gospodarczego, rozwija 
je twórczo, dając przy tym obraz do- 
tychczasowego rozwoju polskiej gospo- 
darki. Odpowiada ona na aktualne, spo- 
łeczne zapotrzebowanie, stanowiąc do- 
bry przykład zwartego metodologicznie 
połączenia analizy statystyczno-ilościo- 
wej z analizą teoretyczną współczesnych 
zjawisk ekonomicznych socjalizmu, 


STEFAN BUDZISZEWSKI 


GRZEGORZ  LEOPOLD _SEIDLER: 
Przedmarksowska myśl polityczna, 
Wydawnictwo Literackie 1974, str. 643. 


Autor książki Przedmarksowska myśl 
polityczna wywiązał się ze szczególnej 
odpowiedzialności, związanej z realiza- 
cją dyrektyw metodologii markistow- 
skiej. Dokonując np. interpretacji dok- 
tryn politycznych Wschodu (str. 21—79) 
lub analizy powstania i rozwoju euro- 
pejskiej myśli politycznej (str. 80—231), 
Seidler zdaje sobie sprawę, że nie wy- 
starcza sformułowanie metody in ab- 
stracto, lecz należy ją uzasadnić teore- 
tycznie i stosować w konkretnych ba- 
daniach historycznych. „Samo bowiem 
mówienie o metodzie w ogóle — stwier- 
dza autor — z pominięciem jej stoso- 
wania, ma posmak teoretycznych spe- 
kulacji bez praktycznej przydatności” 
(str. 17). 


Spotykane dotychczas ujęcia często 
zwężały zakres analiz historyka dok- 
tryn do badania poglądów wybitnych 
uczonych — twórców systemów teore- 
tycznych. W innych autorzy dążyli do 
rozróżnienia „historii doktryn” i „hi- 
storii idei". 

Autor recenzowanej książki stol na 
stanowisku, że wraz z rozszerzeniem się 
zakresu działalności politycznej i społe- 
cznej we współczesnym świecie powi- 
nien ulec rozszerzeniu i nabrać charak- 
teru interdyscyplinarnego również za- 
kres badań nad myślą polityczno-praw- 
ną. 

Wychodząc z założeń materializmu hi- 
storycznego, Seidler nie trzyma się tra- 
dycyjnego podziału na „filozofię pra- 
wa”, „ideologię” oraz „historię doktryn 
i idei politycznych”, odchodzi także od 
sztywnego podziału tematu jedynie we- 
dług kryterium najwyższej wiedzy wy- 
powiadanej przez „wielkich myślicieli”, 
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Autor ujmuje historię doktryn poli- 
tyczno-prawnych jako naukę — uży» 
wając szerokiego pojęcia — badającą 
prawidłowości procesu społecznego, u- 
możliwiającą uchwycenie procesu roz- 
woju form życia ekonomicznego i poli- 
tycznego, kultury technicznej i umysło- 
wej. Zamiast „podmalowywania” tła w 
rozdziałach poświęconych każdej epoce 
autor zamieszcza omówienie rozwoju 
handlu, techniki. stanu poszczególnych 
nauk. Wprowadza to czytelnika w 
szeroko rozumiany kontekst społeczno- 
-ekonomiczny. Badając idee i doktryny 
polityczne-prawne jako „wytwory” sto- 
sunków społecznych, Seidler stawia w 
centrum uwagi człowieka i jego twór- 
czą myśl, od wieków zmierzającą do 
zrozumienia i przetworzenia otaczające- 
go go świata. 

Przyjęcie jednolitej koncepcji wykła- 
du według problemów — z reguły trud- 
niejszej, wymagającej walorów erudy- 
cyjnych i nowatorskich pomysłów — 
daje nieporównanie lepsze możliwości 
ujęcia historii doktryn w procesie ro- 
zwoju, pozwala ukazać związek kształ- 
tujących się idei i instytucji politycz- 
nych z postępem społecznym. Wykorzy- 
stując te możliwości, autor nie poprze- 
stał na stwierdzeniach werbalnych, wy- 
kazał godną uznania skrupulatność w 
doborze i analizie źródeł, co pozwoliło 
głębiej wyjaśnić poglądy polityczne i 
prawne omawianych w książce społe- 
czeństw. Seidler zakłada zatem, iż dla 
ich zrozumienia niezbędne jest wyja- 
śnianie doktryn klasowymi uwarunko- 
waniami władzy politycznej. 


Seidler zwraca uwagę na ważny ele- 
ment „równoczesności” doktryn  poli- 
tycznych Zachodu (str. 16), ukazując 
jednocześnie fakt, że z podobnej bazy 
wywodzą się różne doktryny. W tym 
właśnie znaczeniu Marks mówił o zroż- 
nicowaniu doktryn burżuazyjnych, któ- 
re związane jest z „pełnym sprzeczności 
ruchem społeczeństwa kapitalistyczne- 
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go”(1), a także o zmianach, jakim ule- 
gają poglądy burżuazji wraz z rozwo- 
jem kapitalistycznych stosunków spoiec- 
cznych. Stwierdzenie, że w obrębie 
tej samej klasy panującej istnieją 
różnorodne poglądy na temat pro- 
blematyki ekonomicznej czy działalno- 
ści państwa w dziedzinie polityki wew- 
nętrznej i zewnętrznej, okazuje się cen- 
ne poznawczo, umożliwia pogłębienie a- 
nalizy i chroni od uproszczeń. Istnienie 
we współczesnym kapitalizmie wielu 
różnych, zawsze jednak zorientowanych 
klasowo doktryn  polityczno-prawnych 
służących obronie ustroju zobowiązuje 
do selekcji ich głównych treści, do zróż- 
nicowanej interpretacji, która powinna 
wszakże zawsze brać pod uwagę mart- 
sistowską tezę, którą plastycznie ujął P. 
Togliatti: „Walka między różnymi gru- 
pami burżuazji jest niczym innym, jak 
tylko odzwierciedleniem walki mas'(2). 

W rozważaniach Seidlera dostrzega- 
my dwojakie rozumienie doktryn: vier- 
wsze polega na badaniu struktur i za- 
sad, które obiektywizują się w procesie 
rozwoju historycznego, drugie — na 
wyjaśnianiu przesłanek genetycznych 
poszczególnych doktryn oraz badaniu 
ich funkcjonalnych lub dysfunkcjonal- 
nych właściwości w stosunku do spoie- 
czeństwa. Autor unika spotykanych tu 
niekiedy tendencji do mechanicznego 
wiązania doktryn z poszczególnymi zja- 
wiskami w bazie ekonomicznej. Takiej 
właśnie wulgaryzacji klasowego podej- 
ścia do złożonych problemów społecz- 
nych przeciwstawił się Lenin. Analizu- 
jąc poglądy L. N. Tołstoja. pisał on. że 
doktryny, idee, poglądy stanowią „od- 
zwierciedlenie niezmiernie skomp!ilso- 
wanych, sprzecznych warunków, wpły- 
wów społecznych, tradycji  historycz- 
nych, które określały psychikę różnych 


(1) K. Marks: Kapitał, t. I, Warszawa 1930 r., 
str. 16. 

(2) P. Togliatti: Lekcja o faszyzmnie, NMlo- 
skwa 1974 r., str. 30. 


klas t różnych warstw społeczeń- 
stwa”(3). Seidler ujmuje doktryny i idee 
polityczno-prawne jako odzwierciedle- 
nie realnych sprzeczności i konfliktów, 
rozpatruje je z punktu widzenia histo- 
rycznych sytuacji i potrzeb danego spo- 
łeczeństwa. 

Wychodząc z tych założeń, w książce 
Seidlera możemy wyróżnić następujące 
znaczenie doktryn: 1) doktryny i idee 
polityczno-prawne są formami ekspre- 
sji powstającymi wskutek woli i świa- 
domości ludzi, przez co formy te różnią 
się od stosunków materialnych; 2) dok- 
tryny i idee polityczno-prawne wywie- 
rają doniosły wpływ i to zarówno na 
stosunki społeczne, wydarzenia history= 
czne. jak i na samo zachowanie się czło- 
wieka; 3) wreszcie — można wyróżnić 
rozumienie doktryn i idei jako środków 
służących do dokonania przeobrażeń 
społecznych zarówno w sensie rewolu- 
cyjnym, jak i ewolucyjnym. 

Każde z wymienionych tu ujęć, będąc 
wyznaczone przez determinanty społe- 
czne, należy do kategorii zjawisk świa- 
domości i może być wyjaśnione „w o- 
statniej instancji” (F. Engels) przez in- 
teresy klasowo-polityczne i stosunki 
społeczne, a w węższym znaczeniu przez 
fakty społeczne. Takie rozumienie dok- 
tryn pozwala również nie tylko ściślej 
określić ich rolę instrumentalną w spo- 
łeczeństwie, ale ukazać i to, że stają się 
one swoistym instrumentem integracji 
poszczególnych dziedzin naukowych. Ale 
zarazem analizowane w książce posz- 
czególne dziedziny (np. państwo, filo- 
zofia, handel, technika, formy życia 
kulturalnego i społecznego danej epo- 
ki) odzwierciedlają ogólny charakter 
procesów społeczno-historycznych. Co 
jednak nie oznacza rezygnacji auto- 
ra z ukazywania specyficznych cech, za- 
kresu rzeczowego, rozwoju i przemian, 
właściwych tylko historii doktryn poli- 


(3) W. I. Lenin: Dzieła, 4. 16, Warszawa 
1957 r., str. 320—330. 
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tyczno-prawnych jako myśli par excel- 
lence politycznej, bliskiej nauce o pań- 
stwie i prawie państwowym. 

Analiza książki pozwala wskazać na 
fragmenty, w których autorowi najle- 
piej udało się przeprowadzić całościowe 
rozważania, dokonać trafnych porów= 
nań, scharakteryzować kontrasty społe- 
czne i polityczno-prawne. W tym kon- 
tekście wypada wysoko ocenić partie 
książki poświęcone doktrynom politycz- 
nym Wschodu (str 24—78), europejskiej 
myśli politycznej w starożytności (str. 
19—166) oraz te fragmenty części dru- 
giej, w których autor omawia Bizan- 
cjum, islam, uniwersalizm, powstanie 
wielkich systemów W średniowieczu 
(str. 169—367). 


Przyjęta przez Seidlera konstruk- 
cja wykładu pozwoliła nie tylko u- 
kazać stosunek poszczegoinych doktryn 
do „tła” społeczno-politycznego0, lccz 
także w znacznym stopniu umożliwiła 
uwzględnienie relacji między omawia- 
nymi doktrynami — w wielu podręczni- 
kach nie uwzględnianych dostaiecznie. 
Przeprowadzony został dowód, że dok- 
tryny polityczno-prawne są zarazem sy- 
stemem wartości etycznych, polityczno- 
_ideologicznych i społecznych. Autor 
przeciwstawia się wszakże sięgającej 
korzeniami do Kanta koncepcji „uetycz- 
nienia” doktryn, która ogranicza roz- 
ważania do wskazań moralnych, kosz- 
tem wyrzeczenia się analizy konkret- 
nych idei i mechanizmów rozwoju spo- 
łecznego. 

Trzecia część książki poświęcona jest 
okresowi odrodzenia, formułowaniu no- 
wego poglądu na świat przez takich pi- 
sarzy, jak np. G. Bruno, T. Hobbes, F. 
Bacon, M. Kopernik, J. Bodin, H. Gro- 
tius i in., angielskiej szkole kapitaliz- 
mu, wiekowi oświecenia, rewolucji 
francuskiej i jej krytykom zarówno ze 
strony konserwatystów, jak i utopi- 
stów, liberalnej doktrynie burżuazji w 
okresie kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
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nego oraz doktrynie polityczno-ustrojo- 
wej Hegla. Również w tej części książki 
autor stosuje jednolitą koncepcję wy- 
kładu. Zgromadził tu obszerny materiał 
źródłowy, który poddał  krytycznemu 
wyjaśnieniu, ale w ostatnich partiach — 
w porównaniu z częścią pierwszą i dru- 
gą książki — zamiar ten został przepro- 
wadzony tylko częściowo. Dałoby się 
powiedzieć więcej na przykład na te- 
mat liberalizmu końca XIX wieku o- 
raz różnych interpretacji filozofii spo- 
łeczno-politycznej Hegla, która stano- 
wi przecież jedno z istotnych Źródeł 
marksizmu. Do dyskusji przedsta- 
wiony jest przez Seidlera podział dok- 
tryn  polityczno-prawnych na „nie- 
naukowe” i „naukowe”. Powiada się 
w książce, że  „doktrynami polity- 
cznymi nazywam nienaukowe poglądy 
na zagadnienia  ustrojowo-społeczne, 
przeciwstawiając je z całym naciskiem 
marksistowskiemu, a więc naukowemu 
ich ujęciu” (str. 7). Czy jednak rzeczowy 
zakres wykładu marksistowskiej histo- 
rii doktryn polityczno-prawnych może 
ograniczyć się do wykazywania różnic i 
przeciwieństw między  materialistycz- 
nym i wszelkim innym badaniem pro- 
blemów? Wydaje się, że w żadnej 
mierze nie zacierając pod względem teo- 
retycznym i metodologicznym przeciw- 
stawnych tendencji w doktrynach poli- 
tyczno-prawnych, analiza marksistow- 
ska powinna uwzględniać postępowe i 
pozytywne elementy zawarte w poszcze- 
gólnych systemach teoretycznych i ba- 
dać ich treść społeczną(4). 

Praca G. L. Seidlera pozwala w wielu 
kwestiach skorygować historię rozwoju 
doktryn politycznych i prawnych. Słu- 


(4) Lenin pisał o nauce Marksa: „Historta 
filozoftt t historia nauk społecznych wykazu- 
ją zupełną jasność, że marksizm w niczym 
nie przypomina «sekciarstwa» w sensie ja- 
kiejś zamkniętej w sobie, skostniałej naw- 
ki, powstałej na uboczu od głównego szlaku 
rozwoju cywilizacji światowej”. W. I. Lenin: 
Dzieła, t. 19, Warszawa 1930 r., str. 1. 
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sznie zwłaszcza oświetlono na kartach 
książki doktryny polskie, którym po- 
święcony jest opracowany wspólnie z J. 
Malarczykiem rozdział pt. Myśl polity- 
czna Jagiellonów (str. 426—446) oraz 
Doktryny wieku oświecenia w Polsce 
(str. 562—581). Potraktowanie materiału 
we właściwych proporcjach ukazało to. 
co w doktrynach polskich było prawdzi- 
we, oryginalne, ukazało jałowość kon- 
cepcji lekceważących dorobek rodzimej 
myśli twórczej. Doktryny polityczne ta- 
kich myślicieli, jak Staszic, Modrzewski, 
Leszczyński, Konarski czy Kołłątaj ma- 
ją istotne znaczenie w historii naszego 
narodu. Wiadomo zaś, że rozwiązując 
zadania współczesne każdy naród do- 
maga się takiej interpretacji swych do- 
świadczeń i swego dorobku myślowego, 
która dostarczyłaby konstruktywnej in- 
spiracji do aktualnych zamierzeń i dzia- 
łań. 

W ostatnich latach sytuacja w za- 
kresie badań doktryn politycznych i 
prawnych ulega pewnej zmianie na iep- 
sze(5). Ale też znacznie wzrosło zaintere- 
sowanie tym przedmiotem i nadal od- 
czuwa się niedosyt wartościowych, doj- 
rzałych lektur. Sądzę, że z omawianej 
książki będą korzystać nie tylko stu- 
denci, ale i szerszy krąg czytelników 
pragnących pogłębić swą wiedzę na te- 
mat doktryn i idei czasów minionych — 
wiedzę niezbędną do zrozumienia 
współczesnych koncepcji politycznych i 
ideologicznych, rozbudzającą także my- 
ślenie o sprawach ogólnospołecznych, 
wskazującą na rolę jednostki ludzkiej i 
jej odpowiedzialność wobec społeczeń- 
stwa, na nieprzydatność schematów, 
uczącą, jak walczyć o postęp i spra- 
wiedliwość społeczną, a jednocześnie 


(8) Warto wskazać na prace: J. Baszkie- 
wicz, Fr. Ryszka; Historia doktryn politycz- 
nych t prawnych, Warszawa 1973 r., str. 
464 oraz H. Olszewski: Historia doktryn pe- 
litycznych 4 prawnych, Warszawa—Poznań, 
1973 r., str. 478. 


skłaniającą do ciągłego i twórczego roz- 
wiązywania problemów wysuwanych 
wciąż od nowa przez życie. Przed- 
stawione w książce Seidlera doktryny 
są ważne nie tylko dla pracowników 
naukowych, lecz stanowią także istotny 
komponent ogólnohumanistycznego wy- 
kształcenia ludzi zatrudnionych w apa- 
racie partyjnym i państwowo-admini- 
stracyjnym, którym książka będzie po- 
mocna w dokształcaniu i doskonaleniu 
zawodowym. 


Uzmysławiając czytelnikowi realną 
problematykę doktryn politycznych i 
prawnych, autor oświetla ich zawartość 
ideologiczną, ustosunkowując się pole- 
micznie do kierunków niemarksistow= 


Recenzje 


skich. Należy dodać, że jest to polemika 
dobrze uargumentowana, która równo- 
cześnie wpływa na czytelność tej war- 
tościowej lektury. 

Książki Seidlera nie można wszakże 
traktować jako pozycji zamkniętej. Na- 
suwa ona potrzebę kontynuacji rozwa- 
żań, rozszerzenia i pogłębienia niektó- 
rych wątków zaczynających się, chro- 
nologicznie biorąc, od przedstawienia 
marksistowskiej doktryny  społeczno- 
-politycznej. 

Walory książki wydatnie podnosi za- 
mieszczenie indeksu osobowego, który 
warto jednak uzupełnić w następnych 
wydaniach indeksem rzeczowym. 


TEODOR FILIPIAK 


Encyklopedia organizacji międzynaro- 
dowych (pod redakcją Zbigniewa M. 
Klepackiego), Książka i Wiedza, War- 
szawa 1974, str. 634. 


Zapowiedź wydawnicza, dotycząca po- 
zyji o charakterze encyklopedycznym z 
reguły spotyka się z żywym zaintereso- 
waniem czytelników. Wynika to z faktu, 
że współcześnie coraz bardziej odczu- 
walna staje się potrzeba sięgania po 
opracowania informacyjne (kompendia 
wiedzy), dające wyjaśnienie wielu 
skomplikowanych zagadnień i zawiera- 
jące dotyczące ich dane. O ile w nau- 
kach ścisłych spotykamy się z coraz 
szerszym zastosowaniem elektroniczne- 
go przetwarzania danych, tworzenia 
„banków informacji” itp., o tyle w nau- 
kach humanistycznych mimo wyraźnego 
postępu nie natrafiamy na tak daleko 
posuniętą ingerencję techniki. Podsta- 
wowym źródłem pozostaje więc dla nas 


książka. 


Człowiek współczesny jest codziennie 
adresatem tysięcy „bombardujących” 
czytelnika prasy, odbiorcę programów 
radiowych i telewizyjnych informacji o 
nowych zjawiskach, nowych  proble- 
mach, w obliczu których stoją klasy, na- 
rody i państwa. W aktywnym życiu za- 
wodowym, politycznym i społecznym 
rosnącego znaczenia nabiera umiejęt- 
ność poruszania się w tym natłoku in- 
formacji. Z dużą pomocą przychodzą w 
tym czytelnikowi polskiemu wydawni- 
ctwa o charakterze encyklopedycznyra. 
Istniejącą w tym zakresie lukę wypełnia 
praca zbiorowa „Encyklopedia organiza- 
cji międzynarodowych”, która daje czy- 
telnikowi dość pełny zestaw nie tylko 
podstawowych, ale również specjalisty- 
cznych informacji z zakresu stosunków 
międzynarodowych. 


Od II połowy XIX wieku obserwuje 
się systematyczny wzrost liczby wyspe- 
ejalizowanych organizacji międzynaro- 
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dowych, zarówno międzypaństwowych 
(międzyrządowych) jak i niepaństwo- 
wych (pozarządowych). W przedmowie 
do omawianej książki, jej redaktor Zbi- 
gniew M. Klepacki pisze słusznie: — 
„Nie ma chyba dziedziny życia politycz- 
nego, gospodarczego, społecznego, ku!- 
turalnego, naukowego, a także dziedzi- 
ny militarnej, która nie byłaby objęta 
ziałaniem organizacji międzynarodo- 
wych. Organizacje międaynarodowe są 
obecnie w zasadzie podstawowym środ- 
kiem, za pomocą którego współpraca 
międzynarodowa jest realizowana. Bio- 
rąc pod uwagę występujące powszech- 
nie w świecie współczesnym obiektywne 
tendencje do zbliżenia £ współpracy na- 
rodów oraz państw wydaje się, że rola 
organizacji międzynarodowych będzie 
ciągle wzrastać”. W rzeczy samej, zw?a- 
szcza w ostatnim czasie, praktyka życia 
politycznego wskazuje bowiem na coraz 
liczniejsze przykłady rozstrzygania 
kwestii spornych ti rozpatrywania 
wspólnych problemów za  pośredni- 
ctwem organizacji międzynarodowych. 
Poświęcona im encyklopedia w 697 
hasłach głównych zawiera charaktery- 
stykę 210 organizacji międzypaństwo- 
wych oraz 450 międzynarodowych orga- 
nizacji niepaństwowych. O ambicjach i 
stopniu trudności z którymi zetknął się 
zespół redakcyjny tej pozycji po raz 
pierwszy w Polsce wyczerpująco i kom- 
pleksowo podejmującej zagadnienie, 
świadczy fakt, że same tylko materiały 
dotyczące udziału naszego kraju w or- 
ganizacjach międzynarodowych oparte 
zostały na informacjach uzyskanych od 
przeszło 150 instytucji centralnych. Z 
tego względu, wychodząc poza stricte 
informacyjny charakter haseł, autorzy 
przeznaczają wiele miejsca na komenta- 
rze, które w istotnym stopniu rozsze- 
rzają ujęcia poszczególnych zagadnień) 
i przybliżają je do czytelników. Tak 
więc z Encyklopedii organizacji między- 
narodowych dowiadujemy się nie tylko 
o genezie, strukturze i celach poszcze- 
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gólnych organizacji, lecz również o lej 
kierunkach działania, orientacji polity- 
cznej oraz funkcjach społecznych, eko- 
nomicznych czy kulturalnych. Założenie 
to w istotnej mierze stanowi o wartości 
omawianej pozycji. 


W praktyce publicystycznej dzienni- 
karze, komentujący wydarzenia na are- 
nie międzynarodowej często posługują 
się skrótami nazw organizacji wyspe- 
cjalizowanych, zakładając a priori ro- 
zumienie przez odbiorcę właściwego ich 
znaczenia. Tymczasem w wielu wypad- 
kach znaczenie i sens działania poszcze- 
gólnych organizacji nie są znane pow- 
szechnie. Dotyczy to w szczególności tak 
licznej u nas młodzieży, która nie miała 
możliwości obserwowania genezy wielu 
zjawisk międzynarodowych. Dla tego 
czytelnika rozszyfrowanie celów i za- 
dań, programu i poczynań wyspecjali- 
zowanych form działania organizacji 
międzynarodowych ma więc szczególne 
znaczenie, pomaga bowiem w swobod- 
niejszym poruszaniu się w kręgu skom- 
plikowanych zagadnień współczesnego 
świata. 


Istotną zaletą omawianej encyklo- 
pedii jest również właściwa gradacja 
ważności omawianych organizacji. Ma- 
my więc szeroki zakres informacji © 
ONZ i jej wyspecjalizowanych agen- 
dach, Układzie Warszawskim i Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, EWG, 
Radzie Europy, Organizacji Jedności 
Afrykańskiej, Organizacji Państw Eks- 
portujących Ropę Naftową (OPEO), pa- 
ktach militarnych NATO, SEATO, 
ANZUS, o różnych formach zorganizo- 
wania i działania organizacji nauko- 
wych i badawczych, kulturalnych i o- 
światowych, politycznych i związko- 
wych, młodzieżowych i studenckich, or- 
ganizacjach sportowych itp. 


Książka nie jest adresowana do spe- 
cjalistów. Ambicją autorów było trafic 
z encyklopedią do szerokiego grona 


aktywu politycznego i gospodarczego, 
do czytelników którzy aktywnie ucze- 
stniczą w społecznym 1 politycznym ży- 
ciu kraju. Tym większe znaczenie ma 
trafność doboru tematycznego, aktual- 
ność zagadnień oraz przejrzysty układ 
pozwalający swobodnie posługiwać się 
obfitym materiałem informacyjnym. 


Encyklopedia organizacji międzynaro- 


dowych zaopatrzona jest w alfabetycz- 
ny skorowidz organizacji i agencji mię- 
dzynarodowych, skorowidz tematyczny, 
oraz skorowidz nazw angielskich i ran- 
cuskich. 


Niektóre ujęcia można by poddać dy- 
skusji, do niektórych wnieść uwagi do- 
tyczące niewykorzystania danych z lat 
ostatnich. Niekiedy jednostronność źró- 
deł zaciążyła na stępieniu ostrza pole- 
micznego, co np. dotyczy oceny prawi- 
cowych ugrupowań młodzieżowych czy 
związkowych oraz pewnych aspektów 
historii takich organizacji międzynaro- 
dowych, które w dłuższym okresie prze- 
ciwne były przyjęciu NRD czy szersze- 
mu „otwarciu” na kraje socjalistyczne. 
Nie ulega wątpliwości, że na podstawie 
doświadczeń praktycznego korzystania 
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z encyklopedii będzie można lepiej 
ocenić tak jej zalety, jak niedociągnię- 
cia. Zebrany w ten sposób materiał po- 
zwoli ulepszyć ewentualne drugie wy- 
danie tej potrzebnej książki. 


Warto się o to pokusić. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że szybkie postępy 
odprężenia, pokojowego współistnienia 
i współpracy odbywać się będą przy 
rosnącym udziale organizacji międzyna- 
rodowych. Stanowią one ważną część 
infrastruktury tych procesów, toteż 
wszystkie kraje i siły polityczne orien- 
tujące się na pokojowe współistnienie, 
zainteresowane są w rozwoju tych or- 
ganizacji. Jak wynika z omawianej en- 
cyklopedii, nasz kraj i jego siły społecz- 
ne, instytucje państwowe i gospodarcze, 
naukowe i kulturalne biorą aktywny 
udział w konstruktywnym działaniu 
wielu tych organizacji. 


Toteż w kompetentnej informacji o 
tym poważnym czynniku życia między- 
narodowego zainteresowani są nie tylko 
ci, którzy się z nim bezpośrednio styka- 
ją, ale w istocie całe społeczeństwo. 


WIESŁAW WITCZAK 


JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI: Wła- 
dysław Broniewski. Iskry 1975, str. 90. 


Dobre książki popularyzujące poezję 
są rarytasami, które ze wszech miar 
zasługują na rzetelną ocenę krytyki. 
Dobry popularyzator musi być sam do- 
skonałym znawcą poezji, obeznanym z 
tajnikami jej kunsztu, zdolnym „współ- 
odczuwać” razem z poetą i, co jest w 
tym wypadku najważniejsze, być zręcz- 
nym pośrednikiem między autorem a 
czytelnikami, objaśniać im zasady i 


główne prawdy sztuki poetyckiej, prze- 
mówić do ich wyobraźni i wrażliwości. 
zjednać ich dla twórczości będącej 
przedmiotem wykładu. Popularyzacja 
nie polega na pouczaniu z pozycji wyż- 
szości; wyraża się natomiast w próbach 
nawiązania dialogu z czytelnikiem, w 
poszanowaniu dla jego dociekliwości 
poznawczej, w przekonywaniu go, w 
trudzie uświadomienia mu spraw nie- 
jednokrotnie bardzo w swojej materii 
skomplikowanych i trudnych do zrozu- 
mienia. Mówimy często o sztuce poetyc- 
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kiej, ale istnieje też, co nierzadko umy- 
ka nam z pola widzenia, doniosła spo- 
łecznie sztuka popularyzacji, sztuka u- 
powszechniania najcenniejszych war- 
tości kultury socjalistycznej. 


Książeczka prof. Jana Zygmunta Ja- 
kubowskiego o Broniewskim, która, jak 
sądzę, pod wieloma względami odpowia- 
da nakreślonemu wzorcowi populary- 
zacji — jest bez wątpienia przeznaczo- 
na dla szerszego grona czytelników i 
stawia sobie za cel zaznajomienie ich 
z poetą, dostarczenie im klucza do lek- 
tury jego utworów. Mimo szczupłej ob- 
jętości i lapidarnego stylu wykładu, au- 
tor bowiem słusznie dąży do tego, aby 
„odpowiednie dać rzeczy słowo”, jest 
ona również próbą własnej interpreta- 
cji poety. Została napisana w poetyce 
gatunku „portretu literackiego”, która 
zakłada z natury rzeczy ujęcie synte- 
tyczne, dające wgląd w całość dzieła 
pisarza, jak w pewnym stopniu zbele- 
tryzowane. Dopuszcza ona również wy- 
bór najbardziej znamiennych rysów 
biografii twórcy i jego dorobku poe- 
tyckiego, odpowiadających, by tak rzec, 
palecie portrecisty, jego zainteresowa- 
niom, hierarchii wartości, a również, jak 
dzieje się to w wypadku tej konkret- 
nej interpretacji, wrażliwości autora, 
jego autentycznej fascynacji poezją 
Broniewskiego, urzeczeniem bogatą o- 
sobowością poety, dramatyzmem do- 
świadczeń, jakie zawarły się w jego ży- 
ciu, w ciężkich próbach, na jakie była 
wystawiona jego postawa ideowa. Ksią- 
żeczka ta została więc napisana nie tyl- 
ko przez znawcę poezji Broniewskiego, 
ale także — może nawet przede wszy- 
stkim — przez miłośnika jego poezji, 
uważnego i rozumiejącego czytelnil:a 
jego utworów. 


Interpretacja sylwetki Broniewskiego 
jest polemiczna, skierowana przeciwko 
jednostronnym naświetleniom jego bio- 
grafii i twórczości. „Wbrew upros:czo- 
nym formułom, w jakie zamykano jego 
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spuściznę — wyznaje autor portretu — 
pragnąłem podnieść jej złożony chara:- 
ter”. Dążenie to przyczyniło się do oży- 
wienia obrazu poety, do uwydatnienia 
życia konkretnego człowieka, ojca, mę- 
ża, żarliwego patrioty, żołnierza, rewo- 
lucjonisty, Polaka i komunisty, wybit- 
nego humanisty naszej epoki. Przyczy- 
niło się również do tego, że mimo pew- 
nej skrótowości naszkicowany wizeru- 
nek pisarza jest w zasadzie przekony- 
wający, niekiedy sugestywny i pobudza- 
jący do przemyśleń. I, co ma tu pierw- 
szoplanowe znaczenie, uzmysławia on 
również współczesny sens poezji DBro- 
niewskiego, jej aktualność. Połączyła 
ona, jak wskazuje autor, na stałe spra- 
wę Polski i sprawę socjalizmu, patrio- 
tyzm i postawę rewolucyjną, zrozumie- 
nie i uznanie dla postępowych trady- 
cji kultury narodowej z dążeniami do 
nowatorstwa. Była też prawdziwie in- 
ternacjonalistyczna — świadczą o tym 
wiersze Prawodawcom, Bakunin, Cześć 
t dynamit, Magnitogorsk: albo Rozno- 
wa z Janem, Żydom polskim, Pokłon 
Rewolucji Październikowej, poemat Ko- 
muna Paryska. Starała się sprostać epo- 
ce, przemianom, jakie dokonywały się 
w życiu naszego społeczeństwa, wyda- 
rzeniom historycznym, w których wa- 
żyły się losy bytu narodowego i w 
których, jak przed trzydziestoma laty, 
tworzono podstawy nowego, sprawie- 
dliwego ustroju społecznego. Choć za- 
domowiona w przeszłości i zżyta z nią, 
kierowała się przecież tam, „gdzie sa- 
sne t piękne życie”, „gdzie radość ludz- 
ka, zwyczajna”, ku przyszłości socjaii- 
zmu. 


Droga życiowa Broniewskiego, jak 
wiadomo, była niejednokrotnie powi- 
kłana. Przypomnijmy krótko te Dpow- 
szechnie znane fakty: przeszłość legio- 
nowa, złudne, jak się później okazało, 
nadzieje związane z Piłsudskim, udział 
w wojnie z Rosją radziecką w 1920 r., 
pobyt w sanacyjnym więzieniu, fałszy- 


we oskarżenie, osamotnienie w ar- 
mii Andersa 1 odsunięcie od czyn- 
nej walki zbrojnej, boleśnie prze- 
żyta śmierć żony Marii Zarębiń- 
skiej, śmierć córki Anki, którą u- 
pamiętnił  zbiorkiem wzruszających 
wierszy. Przejścia te — zwłaszcza z 
lat wojny — nie wpłynęły na zmianę 
jego poglądów komunistycznych, u- 
kształtowanych już we wczesnych la- 
tach dwudziestych. Byłoby też niezgod- 
ne z metodologią marksistowską odrv- 
wanie jednych stron jego biografii i 
przeciwstawianie ich innym; wydoby- 
wanie jednych stron jego twórczości — 
w opozycji do pozostałych. Punktem 
wyjścia i podstawą interpretacji musi 
być ujęcie całościowe, uwypuklenie te- 
go, co określa całokształt życia i dzieła 
poety, co stanowi ich dominantę, na- 
czelną jakość. I w tym względzie nadal 
pozostaje słuszna ocena Leona Kricz- 
kowskiego, jaką sformułował w 1862 r. 
zaraz po tym, kiedy kraj dowiedział 
się o śmierci poety. Charakteryzując je- 
go drogę życiową, podkreśla on „żela- 
zną konsekwencję poety-rewolucjio- 
nisty” oraz „upór i wolę żołnierza-ko- 
munisty”. To były wartości przewod- 
nie zawarte w jego charakterze i w 
jego twórczości. Ale też kryła się za 
nimi ustawiczna walka, wzloty i upad- 
ki, cała złożona treść ludzkiego życia. 


Chodzi jednak nie tylko o drogę Ży- 
ciową i poglądy Broniewskiego. Chodzi 
o coś więcej — o potwierdzanie i wy- 
rażanie wyznawanych idei w prakty- 
ce, w pracy wyobraźni poetyckiej, w 
warsztacie artystycznym, w stosunku 
do słowa, w materii wzruszeń lirycz- 
nych, w rozumieniu dziejowego powo- 
łania i zadań społecznych poezji. Au- 
tor Elegii o Ludwiku Waryńskim do- 
konał „twórczej syntezy nowej poezji 
rewolucyjnej z polską tradycją romun- 
tyczną” (to rys dominujący, chociaż nie 
wyczerpuje on różnorodnych nawiązań 
do tradycji ani też całego bogactwa 


Pseenzje 


jego liryki), Powiązał on. tedy odczu- 
cia i aspiracje robotników, nowego bo- 
hatera historii, nowego  hegemona 
dziejów, z tradycjami literatury naro- 
dowej (Słowacki, Mickiewicz, Norwid, 
polska dziewiętnastowieczna pieśń re- 
wolucyjna, Lenartowicz, Konopnicka, 
Żeromski, polska pieśń ludowa). Było 
to jednak nie tylko nawiązanie do tra- 
dycji, ale zarazem jej przewartościowa- 
nie i odnowienie, włączenie jej do wal- 
ki, jaką toczył polski proletariat z wy- 
zyskiem, o zbudowanie lepszego świata. 


Historyczny wkład Broniewskiego do 
skarbca socjalistycznej kultury poiega 
na tym, że z jednej strony wprowadził 
on proletariuszy i klasę robotniczą na 
karty literatury i poezji polskiej, co 
ważniejsze, dokonywał tego z całą świa- 
domością ich misji dziejowej, z pełnym 
rozeznaniem ludzkich odczuć, cierpicń, 
pragnień robotnika; z drugiej zaś stro- 
ny uwłaszczył go w to, co w prze- 
szłości kulturowej było mu bliskie, zro- 
zumiałe w jego pracy, walce i w co- 
dziennym życiu. Przykładami są choc= 
by znane utwory, jak Robotnicy, Ża- 
głębie Dąbrowskie, Łódź, Bezrobotny, 
Zabrze, Opowieść o życiu i śmierci Ka- 
rola Waltera-Świerczewskiego, robotni= 
ka t generała. Budował w ten Spo- 
sób na niwie poetyckiej „dom dla bez- 
domnych” (z wiersza Twarde ręce), roz- 
szerzał skalę ich przeżyć, pogłębiał wra- 
żliwość moralną i poczucie piękna, 
świadomość historyczną. Celom tym, jak 
sądzę, służyła nie tylko liryka rewoi.u- 
cyjna i patriotyczna, ale także, przy 
najmniej w części, liryka osobista. W 
warunkach społeczeństwa socjalistycz- 
nego cały jego dorobek poetycki stał się 
własnością narodu. Wiele jego marzeń 
zostało zrealizowanych w Polsce Lu- 
dowej. 

W swojej poezji Broniewski pragnął 
„wyrazić to, co czują miliony" „w imię 
ogromnej sprawy: człowieka!...” Już w 
1925 r. wskazywał na „głód wielkiej 
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idei”, jaki według niego znamionował 
ówczesną poezję polską. Twórczość je- 
go zatem służyła idei, była wyraziciel- 
ką i organizatorem zbiorowych emo- 
cji. Poeta, robotnik słowa, stawał się 
w jego rozumieniu „podpalaczem serc”, 
„ogniomistrzem t serc, t słów”, niepo- 
prawnym, jak żartobliwie pisał „recy- 
dywistą marzenia, gniewu i entuzja- 
zmu”. Toczył Broniewski poetycką 
„walkę o treść”, o socjalistyczny — po- 
służmy się słowami autora portretu — 
porządek spraw ludzkich, „o Polskę ro- 
boczą, nie pańską”, o wyzwolenie na- 
rodowe i niepodległość. Stworzył w 
konsekwencji wzór postawy poety -pa- 
trioty i wzory liryki, bez których dzi- 
siaj nasza kultura socjalistyczna byta- 
by znacznie uboższa. Dał przykład, do 
którego z pewnością powinni nawiązy- 
wać i dzisiejsi pisarze. 


Na zakończenie chciałbym zwrócić u- 
wagę na wątek, który w omawianym 
portrecie Broniewskiego został być 
może zbyt słabo wyakcentowany, choć, 
jak mi się wydaje, jest to wątek pier- 
wszoplanowy, będący jakby scaleniem 
wszystkich pozostałych. 


Chodzi więc o wyznanie, stanowiące 
zresztą cytat starej humanistycznej ma- 
ksymy „nie ludzkiego nie jest mi ob- 
ce”. Walcząc o „sprawę człowieka”, 
Broniewski pojmował go konkretnie, 
tak jak czynią to autentyczni marksi- 
ści, we wszystkich różnorodnych prze- 
jawach jego życia uczuciowego, ducho- 
wego, praktycznego i materialnego, w 
związkach z konkretnym otoczeniem, 
z przyrodą (wiadomo, jak wielką rolę 
odgrywa ona w jego liryce), miejscem 
rodzinnym (Płock, Mazowsze), ojczyzną 
(nazwano go przecież „poetą arcypol- 
skim”, autor omawianego portretu na- 
dał mu wręcz jako naczelne miano „po- 
ety ojczyzny”), obyczajem, kulturą, hi- 
storią i tradycjami ojczystymi, w bra- 
terskich związkach z przedstawiciela- 
mi innych narodowości, w kontakcie z 
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kręgiem najbliższych (o sile jego uczuć 
mówią wiersze poświęcone Marii Za- 
rębińskiej i córce), z aktualnymi spra- 
wami społeczeństwa, w powiązaniu z 
epoką, z wielkimi wydarzeniami, jakie 
rozgrywały się w skali światowej. Dla 
pełnego zrozumienia postaci Broniew- 
skiego jest więc decydujący nie ten czy 
inny, czasem sztucznie wyabstrahowa- 
ny przez krytykę, aspekt twórczości lub 
epizod biografii, ale właśnie wielki for- 
mat humanistyczny jego osobowości I 
właśnie z tego punktu widzenia tracą 
na wartości spotykane niekiedy prze- 
ciwstawienia patriota — internacjona- 
lista, poeta rewolucji — poeta ojczy- 
zny, nowator — tradycjonalista, poeta 
liryczny — poeta estrady itp. 

To jednak nie wszystko. Nie wolno 
przeoczyć, jak bardzo ten humanisty- 
czny format osobowości Broniewskiego 
różnił się od tego, co składa się na tra- 
dycyjne rozumienie humanizmu. Otóż 
humanizm autora Nadziei był organicz- 
nie związany z nowymi, postępowymi, 
rewolucyjnymi i socjalistycznymi siła- 
mi naszej epoki. „Człowiek — pisał 
w jednym z wierszy — pieśni mojej 
surowcem, pieśni pełnej krwi, a nie 
mistyki”. Głosił „radość człowieczej mo- 
cy, kiedy tworzy, kiedy wyzwala”, po- 
trzebę i nakaz solidarności z uciśnio- 
nymi, troskę o to, by robotnik „stru- 
dzony od wieku po wiek” stał się wol- 
nv, korzystający z dóbr tworzonych 
własną pracą, z dostępu do kultury, 
z radości życia, z możliwości twórczej 
pracy. By stał się panem własnego lo- 
su. „Piękno — pisał w poemacie Ma- 
zowsze — jest w tobie ś we mnie” i da- 
lej: „my wybierzemy czyn, t to jest 
piękno”. Broniewski jest pierwszym 
wyrazicielem humanizmu socjalistycz- 
nego w naszej poezji. Dobrze się stało, 
że książeczka J. Z. Jakubowskiego przy- 
pomniała nam życie i najważniejsze mo- 
tywy jego wierszy. 


EDWARD KASPERSKI 


FRANCISZEK BUDZYŃSKI: Przemia- 
ny i proznozy konsumpcji żywności. 
PWN 1975, str. 250, 


Opracowany przez XV Plenum KC 
PZPR program poprawy wyżywienia 
naszego narodu i przyspieszenia rozwo- 
ju gospodarki żywnościowej stanowi nie 
tylko ważne zadanie rozwoju społecz- 
no-gospodarczego Polski, ale i nasz 
konkretny wkłaa w rozwiązywanie tego 
problemu w szerszej skali. Problemy 
wyżywienia ludzkości znajdują się bo- 
wiem w centrum zainteresowania 
współczesnego świata. Eksperci organi- 
zacji międzynarodowych twierdzą, iż za- 
równo warunki przyrodnicze, jak i o- 
siągnięty postęp agrotechniczny oraz 
organizacyjny mogą zapewnić wystar- 
czające wyżywienie wszystkim miesz- 
kańcom globu. Jednak realne możliwo- 
ści znacznego zwiększenia produkcji ży- 
wności, przynajmniej w najbliższej 
przyszłości, istnieją tylko w krajach e- 
konomicznie rozwiniętych, a więc w 
krajach, które są (globalnie ujmując) 
w nią zaopatrzone. Natomiast kraje 
trzeciego świata, gdzie niedobór żywno- 
ści jest największy, nie są w stanie 
przeznaczyć dostatecznych środków na 
rozwój rolnictwa. Mimo podejmowa- 
nych przez międzynarodowe organizacje 
akcji walki z głodem nie wydaje się, 
aby dotychczas osiągnięto w tym za- 
kresie większe rezultaty. 

Recenzowana książka jest monografią 
poświęconą historycznym zmianom i 
prognozom rozwoju konsumpcji żywno- 
ści w świecie, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem Polski. Składa się z siedmiu 
rozdziałów omawiających: możliwości 
naukowego przewidywania rozwoju 
konsumpcji, historyczny zarys sposo- 
bów odżywiania się ludności, skutki 
zdrowotne niewłaściwego odżywiania, 
naukowe normy i postulaty odżywiania 
się człowieka, prawidłowości i metody 
przewidywania rozwoju konsumpcji ży- 
wności na świecie oraz w Polsce, nowe 


Nowe Drogi — 18 


źródła produkcji żywności. W licznych 
tablicach zamieszczonych w aneksie 
autor próbuje przy pomocy rachunku 
korelacji określić związki substytucyjne 
i komplementarne w konsumpcji arty- 
kułów żywnościowych w Polsce, Cze- 
chosłowacji, NRD oraz wielu krajach 
Europy zachodniej. Książkę kończy bo- 
gaty zestaw literatury przedmiotu. 
Dużym walorem poznawczym pracy 
jest szerokie potraktowanie sposobu od- 
żywiania się Polaków i innych naro- 
dów w ujęciu historycznym (począwszy 
od wczesnego średniowiecza). Zaprezen- 
towany na tym tle dorobek myśli nau- 
kowej na temat racjonalnego sposobu 
odżywiania jest daleko niedostateczny. 
„W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
— czytamy w pracy — badania nauko- 
we dostarczyły wielu ścisłych danych 
o potrzebach pokarmowych człowieka. 
Ale ciągle jeszcze jest dużo bardzo wa- 
żnych szczegółów nie wyjaśnionych. 
Zarówno utwierdzona ścisłymi badania- 
mi pewność, jak i niepewność w dzie- 
dzinie żywienia człowieka przemawia 
za jak największą różnorodnością wcho- 
dzących w skład pożywienia produktów 
żywnościowych”. Teza ta tłumaczyłaby 
trudności opracowania przez fizjologów 
takich zestawów artykułów żywnościo- 
wych, które spełniałyby postulaty medy- 
cyny, znalazłyby aprobatę konsumen- 
tów oraz odpowiadałyby wymogom ra- 
cjonalnego gospodarowania. Stąd więc 
wpływ nauk medycznych na sposób od- 
żywiania się jest mniejszy, aniżeli moż- 
na by oczekiwać. Wynika to z jeszcze 
dość dużego wpływu czynników natury 
ekonomicznej na wielkość, strukturę i 
sposoby konsumpcji żywności. 
Przyczyny powyższe sprawiły, iż autor 
pracy poświęcił tak dużo uwagi analizie 
wpływu dochodów ludności i cen arty- 
kułów żywnościowych na wielkość i 
strukturę konsumpcji. Jednakże ograni- 
czenie się do badania wpływu tych tyl- 
ko czynników jest przyczyną niedosko- 
nałości prognoz konsumpcji. Podkreśla- 
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jąc wielokrotnie, że czynniki kształ= 
tujące konsumpcję są nie tylko natu- 
ry ekonomicznej, autor zwraca uwagę, 
iż trafność prognoz konsumpcji zale- 
ży również od wiarygodności posia- 
danej informacji, a także od trafności 
przewidywań czy planowania całego 
kompleksu czynników kształtujących 
konsumpcję. Podkreśla również, że eks- 
trapolacje historycznie  ukształtowa- 
nych trendów są tu niewystarczające, 
a nawet mylące. Zmiany konsumpcji za- 
leżą bowiem od bardzo wielu często 
niewymiernych ilościowo czynników i 
zjawisk, w tym i od substytucji, i kom- 
plementarności artykułów i usług żyw- 
nościowych (na co autor zwraca uwazę 
w rozdziale V). 

Szkoda jednak, że praca nie prezen- 
tuje i nie analizuje współcześnie stoso- 
wanych konkretnych metod prognozo- 
wania konsumpcji żywności w średnim 
i długim okresie. Prognozy takie zostały 
już przecież opracowane przez naszych 
badaczy. Korzystanie natomiast z pro- 
gnoz Organizacji d/s Wyżywienia i Rol- 
nictwa nie może siłą rzeczy zastąpić 
własnych obliczeń. Nie można bowiem 
zakładać, że organizacja ta zna lepiej 
realia naszej produkcji i potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa niż własne 
zaplecze naukowe. 

Ponadto przytoczone przez autora 
prognozy opierają się tylko na jednej 
metodzie, tj. współczynniku dochodowej 
elastyczności popytu na artykuły żyw- 
nościowe. Generalnie ujmując, wyniki 
nawet ostatniej z wspomnianych pro- 
gnoz zarówno dla 1975 r., jak i 1935 r. 
są bardziej pesymistyczne od prognoz 
naszych ekonomistów rolnych(1), jak i 
od ustaleń XV Plenum KC PZPR. Tym- 
czasem ostatnie oceny możliwości pro- 
dukcyjnych naszego rolnictwa uzasad- 
niają w pełni nadzieje na obfitsze oraz 
lepsze zaspokojenie potrzeb żywnościo- 


(8) Zzob.: Problemy polityki żywnościowej 
PRL. PWN, 1975. | 
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wych naszego społeczeństwa, niż można 
było tego oczekiwać jeszcze kilka lat te- 
mu. Należałoby więc rozważyć potrzebę 
i metodologię opracowania również 
mniej optymistycznych prognoz, uw- 
zględniających splot możliwie naj- 
mniej korzystnych warunków natural- 
nych oraz terms of trade importowa- 
nych z krajów kapitalistycznych pasz i 
ich komponentów. 

Problem posiadania prawidłowych 
prognoz konsumpcji żywności jest tvm 
ważniejszy, iż według najnowszych 
przewidywań w latach dziewięćdziesią- 
tych nasz poziom konsumpcji żywności 
będzie zaliczał się do bardzo wysokich. 
Musimy więc pilnie baczyć, aby ówcze- 
sna nasza racja żywieniowa odpowiada- 
ła równocześnie postulatowi różnorod- 
ności wchodzących w jej skład produ- 
któw, abyśmy uchronili się od nega- 
tywnych skutków zdrowotnych (zarów- 
no fizycznych, jak i psychicznych) obfi- 
tego odżywiania. Przemawia to również 
za niezbędnością świadomego kształto- 
wania konsumpcji rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Tym bardziej że już obecnie wystę- 
pują w naszej strukturze konsumpcji 
żywności pewne nieprawidłowości lub 
też istnieje duże prawdopodobieństwo 
ich pojawienia się w najbliższej przy- 
szłości. Podstawowe niebezpieczeństwo 
dla zdrowia ludności wynika — jak 
wskazuje autor — ze spożywania nad- 
miernej ilości tłuszczu. „W tym kon- 
tekście postulowane w docelowej nor- 
mie wyżywienia dość wysokie spożycie 
masła w ilości około 12 kg w przeli- 
czeniu na 1 osobę wymaga wnikliwego 
rozważenia” (str. 183). W innym miejscu 
recenzowanej pracy autor stwierdza. że 
„Trzeba naturalnie liczyć się z ujemny- 
mi następstwami zdrowotnymi i nie- 
pożądanymi skutliami ekonomicznymi 
spożycia białka, w tym szczególnie biał- 
ka pochodzenia zwierzęcego. Niebezpie- 
czeństwa te stają się rzeczywiście duże 
po anacznym przekroczeniu rocznego 


spożycia przez 1 osobę 50 kg mięsa” 
(str. 19+). 

Autor przeciwstawia się też tenden- 
cjom do zmniejszania spożycia nasion 
strączkowych. Dość duży nacisk kładzie 
na potrzebę przyspieszenia produkcji 
warzyw i owoców oraz ich przetworów. 
Uważa bowiem, że konsumpcja owoców 
w Polsce jest bardzo niska. zaś postu- 
laty fizjologów pod adresem konsumpcji 
owoców minimalistyczne (str. 193), a w 
stosunku do warzyw zbyt wygórowane. 
Autor stwierdza, że spożycie warzyw w 
wysokości 130—140 kg będzie wystar- 
czające. Szacuje też, że faktyczny (netto) 
poziom konsumpcji warzyw świeżych i 
przetworów wynosi obecnie ok. 60 kg. 

Granice między tym, co jest właściwe 
i niezbędne oraz co jest szkodliwe i 
niewłaściwe w sposobie odżywiania się 
Polaków nie przebiegają prosto. Trzeba 
jednak określić, co z obecnego wyżywie- 
nia może i powinno, a co nie może i nie 
powinno wejść do postulowanego mo- 
delu (wzorca) konsumpcji rozwiniętego 
społeczenstwa socjalistycznego. 

Recenzowana książka stanowi cenny 
wkład do serii opracowań poświęconych 
problemom konsumpcji i kompleksu ży- 
wnościowego. Problemy te znajdują się 
w orbicie zainteresowań szerokich rzesz 
konsumentów oraz kierownictwa par- 


tyjnego i gospodarczego naszego kraju. 
Poświęcone im były w ub. r. specjal- 
ne posiedzenia plenarne KC PZPR oraz 
NK ZSL, a także posiedzenia Sejmu 
PRL... 

W licznych dokumentach partyjnych 
oraz państwowych ostatniego okresu 
podkreśla się mocno potrzebę aktyw- 
nego uczestnictwa pracowników nauki 
w wypracowaniu konkretnych propozy- 
cji i rozwiązań zarówno w dziedzinie 
polityki żywnościowej, jak i w sferze 
produkcji, skupu i dystrybucji żywno- 
ści, a także i w opracowaniu oraz lan- 
sowaniu racjonalnych z punktu widze- 
nia medycyny, socjologii i ekonomiki 
wzorców konsumpcyjnych naszego spo- 
łeczeństwa w latach najbliższych i w 
perspektywie. Zadaniom tym wychodzi 
naprzeciw recenzowana praca. 

Na tym tle warto też zwrócić uwasę, 
iż we wrześniu ubiegłego roku Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych przy KC 
PZPR zorganizowała wspólnie z Pol- 
skim Towarzystwem Ekonomicznym o- 
gólnopolską konferencję naukową na 
temat Polityki żywnościowej PRL. E- 
fektem tej konferencji będzie wydana 
już w najbliższym czasie przez PWN 
obszerna monografia naukowa poświę- 
cona tym zagadnieniom. 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Socjalnaja fiłosofija frankfurtskoj szko- 
ły. Izdatielstwo „Mysi” Moskwa, lzda- 
tielstwo „Swoboda” Praga, Moskwa 
1975, str. 358. Filozofia społeczna szko- 
ły frankfurckiej. 


Poglądy szkoły frankfurckiej są czy- 
tającej publiczności w Polsce o wiele 
mniej znane od nazwy tej „szkoły” i sa- 
mego faktu jej istnienia. Wiadomości te 
docierały wraz z publikacjami na te- 


mat buntów młodzieży, jakie wstrzasały 
w drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
życiem Zachodu. Opromieniały je naz- 
wiska autorów, których talentu literuc- 
kiego nikt nie neguje, a którzy — w 
czym nie ma sprzeczności — tym bar- 
dziej bywają popularni, im mniej są 
znani. Zresztą można powiedzieć ogól- 
nie, że nie „krytyczna teoria” społe- 
czeństwa, będąca legitymacją filozoficze 
nej i socjologicznej szkoły frankfurckiej, 
dała sławę tym twórcom, lecz odwrot- 
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nie — nazwiska: Horkheimer, Marcuse, 
Adorno, Fromm nadały rozgłós ich fi- 
lozofii społecznej. Toteż zdarzało się, 
że takie książki, jak: Eros i rewolu- 
cja Herberta Marcuse'a, bywały także 
i u nas oceniane w sposób, do jakiego 
chłodna analiza filozoficzna dopuścić by 
nie mogła. „Krytyczna teoria” społe- 
czeństwa, której różne elementy wyło- 
żone są w pracach różnych autorów, nie 
istnieje zresztą w systematycznym wy- 
kładzie. Paradoks chce, że jej pełniej- 
sze opracowanie przynosi dopiero — 
wraz z krytyczną analizą — cenna 
książka: Społeczna filozofia frankfurc- 
kiej szkoły, wydana w bieżącym roku 
przez . moskiewskie wydawnictwo 
„Mysl” i czechosłowackie wydawnictwo 
„Swoboda”. 


Pierwszy z dziewięciu rozdziałów, na- 
pisany przez wnuka Juliana Marchlew- 
skiego, znanego teoretyka J. G. Foge- 
lera, jest wprowadzeniem w tematykę 
książki i stanowi szkic historyczny 
przedstawiający powstanie i dzieje gru- 
py frankfurckiej oraz ewolucję jej 
głównych idei. To powiązanie losów sa- 
mej szkoły, a często także perypetii oso- 
bistych jej twórców, z procesem for- 
mowania się ich przekonań filozoficz- 
nych, spełnia w szkicu ważną funkcję 
metodologiczną. Tłumaczy bowiem 
zwroty w kierunkach myślenia, które 
kategoriami wyłącznie filozoficznymi 
nie zawsze dają się objaśnić. Zarys swój 
Fogeler rozpoczyna od prehistorii 
„szkoły”, tj. od czasów, kiedy zaraz po 
I wojnie światowej wpływowe i gotu- 
jące się do przejęcia władzy prawico- 
we skrzydło socjaldemokracji niemiec- 
kiej zaczęło w republice weimarskiej 
obsadzać katedry uniwersytetów intele- 
ktualistami swej partii. Wówczas też 
w 1923 r. powołano we Frankfurcie nad 
Menem Instytut Badań Społecznych, 
kierowany następnie przez kilka lat 
przez teoretyka austriackiej socjalde- 
mokracji, Karola Griinberga. Ale właś- 
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ciwa historia szkoły rozpoczęła się w 
1930 r., po przejściu kierowniciwa In- 
stytutu w ręce M. Horkheimera. Wów- 
czas bowiem skupili się wokół niego 
młodzi ludzie, głównie o wykształceniu 
filozoficznym. Ich nazwiska aż do na- 
szych czasów pozostaną związane z kie- 
runkiem znanym obecnie pod nazwą 
szkoły frankfurckiej: T. W. Adorno, F. 
Pollock, H. Marcuse, E. Fromm. 


Jeżeli jednak sam Instytut miał na- 
stawienie socjaldemokratyczne, tj. uwa- 
żał za swe powołanie obronę dogma- 
tów II Międzynarodówki przed naporem 
idei leninowskich, młodzi jego pracow- 
nicy wychowani byli na wydziałach fi- 
lozoficznych niemieckich uniwersyte- 
tów, gdzie rozpowszechniały się neo- 
kantyzm i freudyzm. | 

H. Marcuse był przed podjęciem pra- 
cy w Instytucie asystentem twórcy nie- 
mieckiego egzystencjalizmu — M. Hei- 
deggera i dał się poznać dzięki Szki- 
com o fenomenologii materializmu hi- 
storycznego (1928). W pracy tej prze- 
interpretował on marksowski materia- 
lizm historyczny w duchu filozofii eg- 
zystencjalistycznej Heideggera i feno- 
menologii Husserla. Niebawem opubli- 
kowane zostały po raz pierwszy Rę- 
kopisy ekonomiczno-filozoficzne mło- 
dego Marksa z 1844 r. Na ich marginesie 
Marcuse napisał rozprawę Nowe źródła 
dla uzasadnienia materializmu histo- 
rycznego.. Absolutyzując i przeinacza- 
jąc w duchu egzystencjalistycznym ta- 
kie pojęcia, jak „wyobcowanie” czy 
„istota ludzka”, Marcuse przedstawił z 
gruntu idealistyczną koncepcję „mate- 
rializmu historycznego”, który nie był 
już nauką o prawach społecznych de- 
terminujących bieg dziejów, lecz teo- 
rią określającą możliwość radykalnego 
działania świadomej jednostki ludzkiej 
w historii. 

Zbieżne z kierunkiem myśli Marcu- 
se'a były rozważania Ericha Fromma. 
Ten berliński psychoanalityk próbował 


zastosować psychologiczne teorie Freu- 
da do interpretacji zjawisk  społecz- 
nych. W koncepcjach szkoły frankfurc- 
kiej rzeczywistość społeczną określał 
więc już nie antagonizm klas, lecz kon- 
flikt między społeczeństwem a jednost- 
ką, która musi wedle tego ujęcia hamo- 
wać swe naturalne instynkty stosownie 
do wymogów życia w warunkach cy- 
wilizacji współczesnej. Neofreudyzm 
szkoły frankfurckiej doprowadził do 
wypracowania „zasady realności”, ka- 
żącej człowiekowi projekcję własnej, 
naturalnej świadomości naginać do po- 
- trzeb kultury, która w konsekwencji ma 
się stać środkiem ujarzmienia człowie- 
ka. Sam twórca szkoły, Horkheimer, 
był znawcą Kanta i starał się syntety- 
zować idee neokantyzmu z myślą mar- 
ksistowską. 


W okresie tym, szkoła frankfurcka 
reprezentowała pewne zbieżne tenden- 
cje, mie posiadała natomiast zwartego 
systemu poglądów. Z chwilą dojścia Hi- 
tlera do władzy Horkheimer, przewidu- 
jąc rozwiązanie Instytutu i represje wo- 
bec współpracowników, przeniósł bi- 
bliotekę, archiwa i redakcję wydawa- 
nego przez siebie czasopisma Zeit- 
schrift fiir Sozialforshung do Genewy, 
potem do Paryża. Wreszcie wraz ze 
swymi  najwybitniejszymi adeptami 
znalazł się w Stanach Zjednoczonych. 
Ci europejscy intelektualiści nie zna- 
leźli — przynajmniej początkowo — w 
pragmatycznej Ameryce warunków do 
swojej pracy. Po wydaniu kilku nume- 
rów przestało ukazywać się czasopismo 
Horkheimera, a jego współpracownicy 
musieli pomyśleć przede wszystkim o 
środkach do życia. Adorno, wybitny 
teoretyk muzyki, prowadził np. dla 
wielkiej korporacji radiowej badania 
nad akompaniamentem muzycznym do 
audycji reklamowych. Frustracje życia 
emigracyjnego, jak się wydaje, odegra- 
ły w formowaniu ideologicznych zało- 
żeń szkoły rolę nie mniejszą niż roz- 


liczenie z ustrojem Niemiec hitlerow- 
skich. 


W 1941 r. Adorno wraz z Horkheime- 
rem napisali książkę Dialektyka oświa- 
ty — Fragmenty filozoficzne, w której 
sformułowane zostały podstawowe za- 
łożenia szkoły frankfurckiej, znane o- 
becnie pod nazwą „krytycznej teorii” 
społeczeństwa. Podejmując analizę zja- 
wisk  społeczno-politycznych tamtych 
lat, takich przede wszystkim jak fa- 
szyzm, antysemityzm, kult wodza, książ- 
ka próbowała objaśniać wydarzenia po- 
przez krytykę tendencji ideowo-kultu- 
rowych świata kapitalistycznego, lekce- 
ważąc wszakże ich społeczno-gospodar- 
cze przyczyny. W pracy tej, podobnie 
jak w wielu innych, np. Autorytarna 
jednostka Adorno czy Jednowymiaro- 
wy człowiek Marcuse'a, krytyka bur- 
żuazyjnej oświaty, form kapitalistycz- 
nej kultury i ideologii przerodziła się 
w pamflet przeciw całej współczesnej 
cywilizacji. U podstaw poglądów auto- 
rów legło przekonanie, że każda prze- 
moc sama przez się jest bezsilna, a 
wszystkie kataklizmy współczesnego 
życia rodzą się w sferze zdeprawowa- 
nych pojęć moralnych, filozoficznych, w 
iluzjach ideologii, w tym wszystkim, co 
zaczęli oni nazywać mianem „fałszywej 
świadomości”. Przekonywali więc, że 
realna rzeczywistość została ponoć za- 
stąpiona „ogólnymi prawami”, „katego- 
riami”, „systemami”, które opętując u- 
mysł człowieka wydają go na łup prze- 
mocy i niesprawiedliwych stosunków. 
Niesprawiedliwe stosunki — to w uję- 
ciu „teorii krytycznej” cały ład spo- 
łeczny w wysoko rozwiniętych krajach 
przemysłowych, co w tym przypadku 
miało oznaczać zarówno ustrój mono- 
polistycznego kapitalizmu, jak i ustrój 
socjalistyczny, podobnie jak „fałszywa 
świadomość” oznaczała zarówno burżu- 
azyjny pozytywizm, jak też marksizm- 
leninizm. 

Perspektywa filozoficzna „teorii kry- 
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tycznej” jest skrajnie pesymistyczna. 
Ludzie stali się ponoć w jej świetle nie- 
wolnikami „jednowymiarowej świado- 
mości”. Konsumpcyjne społeczeństwo 
narzuca im potrzeby i wiąże przeżycia 
z ich zaspokajaniem. Środki masowego 
przekazu narzucają wzorce, które stan- 
daryzują ludzi, pojęcia moralne two- 
rzą kult sukcesu, którego osiągnięcie 
wymaga zaakceptowania istniejącego 
porządku. Żadna klasa, także klasa ro- 
botnicza, nie zdoła — w przekonaniu 
autorów szkoły — obalić tego ładu, gdyż 
w społeczeństwie „konsumpcyjnyn” 
została ona z tym społeczeństwem zin- 
tegrowana. Odrodzenie świata wymaga 
więc moralnej „rewolucji człowieka”, a 
do podjęcia takiej rewolucji mają być 
zdolni tylko niezależnie myślący inte- 
lektualiści, studenci, ludy nie zdeprawo- 
wanych przez cywilizację przemysłową 
krajów trzeciego świata. Rewolucja ta 
wymaga jednak walki z wszelką „ide- 
ologicznością”, wręcz od idei oświece- 
nia poczynając. 

Po wojnie twórcy szkoły frankfurc- 
kiej wrócili w większości do Niemiec, 
a ich idee rozprzestrzeniły się w wielu 
krajach kapitalistycznych. Po sukce- 
sach tej antyideologicznej ideologii, od- 
niesionych w ruchu studenckim lat 
sześćdziesiątych, nastąpił jednak spadek 
jej popularności. Młodzi adepci szkoły 
frankfurckiej wrócili w pewnym sensie 
do źródeł; na ogół są dziś teoretykami 
SPD, część — jej prawego skrzydła. Na- 
dal jednak podają się w opinii publicz- 
nej Zachodu za rzeczników „twórczego 
marksizmu”. Zarówno ten fakt, jak i 
zdeklarowane nastawienie antyradziec- 
kie autorów piszących w duchu „teorii 
krytycznej” stworzyły potrzebę prze- 
prowadzenia gruntownej analizy zało- 
żeń szkoły frankfurckiej z autentycz- 
nie marksistowskich pozycji. 

Autorzy kolejnych rozdziałów Filozo- 
fii społecznej szkoły frankfurckiej do- 
brze wywiązali się z tego, co trzeba 
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podkreślić, trudnego zadania. Nie cho- 
dziło bowiem o samą krytykę głównych 
tez „teorii krytycznej”, których utopij-- 
ność na ogół każdemu rzuca się w oczy 
i nie jest kwestionowana przez samych 
„Krytycznych teoretyków”, lecz o (ilo- 
zoficzne wniknięcie w przesłanki ich 
konstrukcji myślowych, o zweryfikowa- 
nie ogromnego materiału naukowego, w 
jakim te koncepcje zostały osadzone. 
Przede wszystkim zaś przed poddaniem 
naukowej wiwisekcji autorzy systema- 
tyzują i przedstawiają poglądy twórców 
„teorii krytycznej”, rozproszone w pu- 
blikacjach wydanych na przestrzeni 
dziesięcioleci, opartych na metodologii 
różnych dyscyplin i pisanych w różnych 
językach, najczęściej zaś językiem |li- 
terackiej retoryki. 

Rozdziały omawianej książki mają 
charakter monograficzny — formę auto- 
nomicznych wobec siebie szkiców. Koa- 
centrują się one na kolejnych „przed- 
miotach wiary” szkoły frankfurckiej, 
bądź to analizują twórczość poszczegól- 
nych jej przedstawicieli, jak rozdział 
trzeci (Negatywna filozofia Adorno) 
czy czwarty (Koncepcja człowieka w 
filozofii Ericha Fromma), bądź pod- 
dają krytycznemu rozbiorowi i pole- 
mice jej kluczowe założenia teoretycz- 
ne. 


Wobec operowania przez autorów 
szkoły terminologią i pojęciami filozo- 
fii marksistowskiej, istotne znaczenie 
posiada przeprowadzony w książce „do- 
wód prawdy” wykazujący powierzchow- 
ność i iluzoryczność związków „teorii 
krytycznej” z myślą Marksa. W rozdzia- 
le czwartym G. I. Iwanow dowodzi np. 
idealistycznego charakteru „teorii kry- 
tycznej”. Porównując ją ze wczesną roz- 
prawą Marcuse'a Nowe źródła dla uza- 
sadnienia materializmu historycznego 
oraz rękopisami młodego Marksa, wyka- 
zuje, że powoływanie się na tego ostat- 
niego jest świadomym uproszczeniem, 
które polega na przeinaczeniu sensu po- 


szczególnych pojęć i zwrotów, nie daląc 
podstawy do antropologicznego objas- 
niania historii. W istocie żaden logiczny 
ciąg myśli nie łączy historii pojmowa- 
nej przez Marksa w duchu filozofii ma- 
terialistycznej z koncepcjami Marcuse'a, 
który sprowadza proces historyczny do 
pogłębiającego się konfliktu między 
„wyobcowaną” świadomością człowieka 
a jego bytem społecznym. 

Podobnie autor rozdziału piątego, M. 
W. Jakowlew, poddaje wnikliwej ana- 
lizie poglądy Maksa Horkheimera na 
charakter i funkcje ideologii, której ne- 
gacja jest jednym z głównych założeń 
omawianej teorii. Za punkt wyjścia bie- 
rze on artykuł z 1930 r. pt. Nowe po- 
jęcie ideologii. Horkheimer zaatakował 
w nim burżuazyjnego teoretyka Karo- 
la Mannheima, który podając się za 
marksistę starał się imputować mar- 
ksizmowi ograniczoność klasową oraz 
ideologiczny, a nie naukowy charakter, 
samą ideologię zaś zaliczył do kategorii 
„fałszywej świadomości”. W wyniku do- 
kładnej analizy Jakowlew wykazał, iż 
Horkheimer przejął całkowicie koncep- 
cję krytykowanego przez siebie Man- 
nheima, a argumenty, jakich użył prze- 
ciw niemu w polemice, dadzą się cał- 
kowicie odnieść także do niego. 


Jakowlew pisze więc: „Jednakże w 
krytyce ideologii i w objaśnianiu same- 
go fenomenu ideologii autor «krytycznej 
teorii»... wychodzt nie z konsekwent- 
nych marksistowsko-leninowskich, lecz 
drobnomieszczańskich,  quasi-radykal- 
nych pozycji. Właściwa mu jest nie hi- 
storyczna, lecz abstrakcyjna, ponadkla- 
sowa postawa wobec problemu, pocho- 
dząca od Mannheima, według której 
ideologia it nauka niezależnie od ich 
konkretnej treści oceniane są jako wie- 
czne antypody. Negatywne ujęcie ide- 
ologii, jako «fałszywej świadomości», 
całkowicie odnosi się tu także do ide- 
ologii socjalistycznej... W gruncie rze- 
czy więc Horkheimer osądza sprawę w 
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duchu krytykowanej przez siebie «so- 
cjologii świadomości» Mannheima, 
przejąwszy wszystko to, co przed tym 
odrzucił: uważa on, że wszelka ideolo- 
gia jest klasowa, a więc fałszywa, zaś 
prawda w badaniach społecznych znaj- 
dować się może tylko ponad klasamt". 


W tej rzekomo marksistowskiej kon- 
cepcji ideologii Horkheimera od Mar- 
ksa pochodzi jedynie termin „falszy- 
wa świadomość”, który wszakże twór- 
cy naukowego socjalizmu odnosili do 
filozoficznych, politycznych, prawnych, 
religijnych form świadomości burżu- 
azyjnej. Marks i Engels wierzyli w 
możliwość ideologii naukowej, skoro dla 
uzbrojenia walki klasowej proletaria- 
tu poddali krytycznej analizie cały roz- 
wój historyczny, realia całego współ- 
czesnego im życia społecznego. A uczy- 
nili to na tak wysokim poziomie nauko- 
wym, że jeszcze w sto lat potem lu- 
dzie, którzy podejmują walkę z mar- 
ksizmem, próbują powoływać się w tym 
właśnie na autorytet Marksa. 


Toteż pisze dalej Jakowlew: „Mar- 
ksizm-leninizm przedstawia sobą jed- 
ność obiektywnego poznania 4 ducho- 
wego wyrażenia interesów klasy ro- 
botniczej i mas pracujących w ogole. 
Ideologia klasy robotniczej nie posiada 
cech _ wąskiej,  klasowo-egoistycznej 
świadomości, jak to ma miejsce w ideo- 
logii klas wyzyskujących. Wyraża ona 
interesy i główną tendencję społecznego 
rozwoju całej ludzkości i z tego wynika 
ta jej właściwość, że jest ona zarazem 
nauką i ideologią. Fakt, że marksizm= 
_leninizm określa siebie jako naukową 
ideologię mas pracujących, jest oznaką 
jego siły, skuteczności i rozległości, nie 
zaś słabości i ograniczoności. W przeci- 
wieństwie do tego antyideologiczna dok- 
tryna szkoły frankfurckiej stanowi uto- 
pijne dążenie do stworzenia pozornej 
niezależności drobnomieszczańskiej in- 
teligencji i wyraża jej pretensje do kie- 
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rowania współczesnym _ społeczeń- 
stwem” (str. 183). 

Słowa te warto przytoczyć nie po to, 
aby wyjaśnić, z jakich pozycji ideowych 
prowadzona jest krytyka założeń szko- 
ły frankfurckiej, gdyż jest to zrozumia- 
łe samo przez się. Chodzi o to, że w 
kontekście oględnych w ferowaniu o- 
cen wywodów książki stwierdzenie, 
czym jest i czym ma odwagę być mar- 
ksizm-leninizm, jest zarazem formą po- 
wiedzenia, czym nie jest i nie ma od- 
wagi być szkoła frankfurcka. Cała o- 
mawiana książka, obnażając wewnętrz- 
ne sprzeczności tej doktryny, wykazu- 
je przy tym jej nieautentyczność. Szko- 
ła frankfurcka mieni się bowiem mar- 
ksistowską, choć w niewielkim tylko 
stopniu jest marksologiczna. Usiłując 
uogólnić i osądzić zjawiska społeczno- 
„polityczne współczesnego szybko zmie- 
niającego się świata, nie potrafi wyjść 
poza ustalenia różnych dyscyplin mod- 
nych na przełomie wieków. Oskarża 
człowieka, iż pozwolił wydziedziczyć się 
nawet z własnych myśli, gdy sama jest 
systemem synkretycznym, zewnętrznie 
tylko ujednoliconym. 


Autorzy książki oceniają doktrynę 
frankfurcką jako ideologię drobnomie- 
szczaństwa, indywidualistycznej inteli- 
gencji, która w dobie zaostrzenia się 
walki między proletariatem a burżua- 
zją, między kapitalizmem państwowo- 
-monopolistycznym a socjalizmem widzi 
dla siebie coraz mniej miejsca na zie- 
mi. Można by dodać: specyficznego od- 
łamu tej inteligencji. Twórcy szkoły 
frankfurckiej byli freudystami, neokan- 
tystami, egzystencjalistami z przekonań, 
a uważali się za marksologów z zawo- 
du, byli teoretykami partii robotniczej, 
która wzięła rozbrat z proletariatem, 
przygotowywali się do duchowego rzą- 
dzenia w Niemczech, a musieli emigro- 
wać do Ameryki, gdzie — humaniści o 
typowo akademickiej formacji — zna- 
leźli się w obcym sobie świecie techno- 


184 


kracji przemysłowej. Ludziom tego ro- 
dzaju ów świat musiał wydawać się 
„wyobcowany” z prawdziwej kultury i 
wszelkich ludzkich wartości. Nie trzeba 
uciekać się do psychoanalizy, aby do- 
strzec, iż był to . swoisty sposób uświa- 
damiania sobie ich własnego wyobco- 
wania. W istocie nie liczyli na to, że ich 
idee znajdą poparcie w realnych siłach 
społecznych i staną się dla nich moto- 
rem politycznego działania. Po fali za- 
burzeń lat sześćdziesiątych studenci. 
zbuntowani przeciw dyktatowi banków 
i jarzmu „fałszywej świadomości” na- 
rzucanej przez telewizję i prasę, poszli 
pracować do banków, telewizji i prasy 
bądź wstąpili do rewolucyjnej partii ro- 
botniczej. Dziś nikt z rzeczników szkoły 
frankfurckiej na nich nie liczy, stąd 
obecna niewiara wielu z nich w celo- 
wość wszelkiej zorganizowanej działal- 
ności politycznej. 

W ostatnim rozdziale Frankfurcka 
szkoła filozoficzno-socjologiczna t spo- 
łeczne koncepcje współczesnego ruchu 
lewicowo-radykalnego B. N. Bessonow 
sugestywnie charakteryzuje różne kie- 
runki myśli, jakie uformowały się pod 
bezpośrednim lub częściej już pośrednim 
wpływem „teorii krytycznej” wśród 
współczesnej „nowej lewicy” amery- 
kańskiej. Relacjonując te poglądy, Bes- 
sonow pisze: ,,..Współczesne korpora- 
cyjne państwo, opierając się na zinte- 
growanej, milczącej większości, zawład- 
nęło ogromną wyrafinowaną machiną 
duchowego ti fizycznego ucisku, gotową 
zgnieść jakikolwiek protest posiadają- 
cy polityczną formę. Prócz tego — ich 
zdaniem — formy te instytucjonalizują 
protest, nadają mu biurokratyczny cha- 
rakter, a tym samym stanowią stare 
wieże strażnicze technokratycznej cy- 
wilizacji” (str. 335). | kz 

Ta kapitulacja przed materialną siłą 
„społeczeństwa technokratycznego” 
wiąże się w poglądach „nowej lewicy” 
z idealistyczną wiarą w pierwotność 1 


wyższość sił ludzkiego ducha nad ży- 
wiołami świata zewnętrznego. Jeden z 
teoretyków tego nurtu, Charles Reich, 
uważa więc. że „choć korporacyjne pań- 
stwo jest produktem systemu ekono- 
micznego, nie mniej system ten jest tyl- 
ko rezultatem wyboru i działalności 
człowieka”. Twierdzi wiec on, że „re- 
wolucja powinna być kulturalna”, a nie 
polityczna i, jak wielu jego współwy- 
znawców, zaleca „moralne samodosko- 
nalenie". Czy jednak siła tych moral- 
nych kontemplacji zdoła pokonać „fał- 
szywą świadomość” upowszechnianą 
przez „potężną machinę indoktrynacji 
technokratycznego państwa”? 

W przedstawionych wyżej apokalip- 
tycznych wizjach odbijają się główne 
sprzeczności szkoły frankfurckiej. Prze- 
konanie o jednostronnej zalezności sto- 
sunków społecznych od określonego e- 
tapu rozwoju środków produkcji — to 
dogmat fatalistycznego determinizmu e- 
konomicznego starej socjaldemokracji, 
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która kiedyś nie chciała przygotowy- 
wać rewolucji w przekonaniu, że so- 
cjalizm może być tylko owocem rozwo- 
ju technologicznego. Wiara, że rozwój 
moralny pokona jednak „fałszywą 
świadomość” i że, w gruncie rzeczy, nie 
chodzi o ingerencję w stosunki społecz- 
ne, gdyż istota problemu leży w kon- 
flikcie między naturą człowieka a jego 
losem — to antropologizm Fromma i 
Marcuse'a dotyczący kwestii, które do- 
tychczas nie były przedmiotem zaintere- 
sowania polityków ani socjologów, lecz 
religii, podobnie jak doskonalenie świa- 
ta przez moralną kontemplację. Dok- 
tryna szkoły frankfurckiej okazuje się 
quasi-religią — bez wiary w zbawie- 
nie wieczne 1 bez wiary w zbawienie 
doczesne. Czy może istnieć świadomość 
bardziej „fałszywa” od świadomości, 
która potępia rzeczywistość, zamiast ją 
odzwierciedlać i dążyć do jej zmiany? 


STEFAN PELCZYŃSKI 


Soriewnowanie dwuch sysłiem, Issle- 
dowanija, diskussii, informacii, Izdatiel- 
stwo „Nauka”. Moskwa. Współzawod- 
mictwo dwóch systemów. Studia, dy- 
skusje, informacje. 


Współzawodnictwo socjalizmu i ka- 
pitalizmu w skali światowej skłania — 
i zobowiązuje — do pogłębionych ba- 
dań nad implikacjami teoretyczno-poli- 
tycznymi ich walki ideologicznej i tvy- 
walizacji społeczno-ekonomicznej, za- 
równo w długim okresie historycznyin, 
jak i w nowych pod wielu względami 
warunkach szybkich postępów pokojo- 
wego współistnienia. Ta rozległa pro- 
blematyka, obejmująca złożone kwe- 
stie ideologiczne i teoretyczne, ustrojo- 
we i ekonomiczne. społeczne i kulturo- 
we, rozpatrywane tak w skali ZSRR i 
wspólnoty socjalistycznej, jak i na sze- 


rokiej płaszczyźnie międzynarodowej, 
niesie ze sobą liczne nowe pytania. 


W ostatnim okresie wiele uwagi po- 
święca się tym zagadnieniom w piś- 
miennictwie radzieckim, o czym świad- 
czy periodyczna publikacja naukowa 
pt. Współzawodnictwo dwóch syste- 
mów, której tematem jest rywaliza- 
cja przeciwstawnych svstemów  poli- 
tyczno-ustrojowych. Wiele miejsca w 
kolejnych zeszytach serii zajmują pra- 
ce naukowe, poświęcone procesom Sspo- 
łeczno-ekonomicznym i przemianom or- 
g£anizacyjno-egeospodarczym przebiegają- 
cym w poszczególnych państwach i re- 
gionach świata kapitalistycznego w wa- 
runkach rewolucji naukowo-technicznej 
i pod wpłvwem nasilającego Się kon- 
fliktu między kapitałem a pracą Anali- 
za ta pozwala na uarsumentowaną kry- 
tykę teorii politycznych, ekonomicznych 
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i socjologicznych, które mają ścisły 
związek ze współczesną strategią i tak- 
tyką imperializmu. Poszczególne publi- 
kacje wzbogacają opracowania statvs- 
tyczne, umożliwiające dokonywanie po- 
równań rozwoju społecznego i ekono- 
micznego w obu ustrojach. Zwraca u- 
wagę, że wiele rozważań teoretycznych 
ma także walor rekomendacji praktycz- 
nych, których celem jest doskonalenie 
mechanizmu _społeczno-ekonomicznego 
ZSRR również z pomocą krytycznego 


wykorzystywania zagranicznych  do- 
świadczeń w dziedzinie gospodarki i 
produkcji. 

Całością prac kieruje Akademia 


Nauk Związku Radzieckiego poprzez 
Rady Naukowe powołane do prowadze- 
nia dwóch kompleksowych tematów: 
Ekonomiczne współzawodnictwo dwóch 
systemów i Klasa robotnicza oraz ma- 
sowe ruchy demokratyczno-społeczne w 
państwach kapitalistycznych w warun- 
kach współczesnej rewolucji naukowo-= 
technicznej. 

Szczególnie interesujący, ze względu 
na konkretny program badawczy, wy- 
daje się sposób podejścia zespołu autor- 
skiego do teoretycznych aspektów o- 
becnego etapu współzawodnictwa mię- 
dzy socjalizmem a kapitalizmem. Nu- 
mer z 1973 r., który pragnę tu omó- 
wić, poświęcony jest realizacji zadań 
wynikających z uchwał XXIV Zjazdu 
KPZR i postanowień Plenum KC KPZR 
z kwietnia 1973 r. Ma on charakter mo- 
nograficzny i poświęcony jest temato- 
wi: Ekonomia i ludzie pracy. 

Na wstępie znajdujemy artykuł 
A. M. Rumiancewa, przewodniczącego 
Rady Naukowej powołanej dla prowa- 
dzenia badań w zakresie kompleksowe- 
go tematu: Ekonomiczne współzawod- 
nictwo dwóch systemów. Autor przed- 
stawia rezultaty dyskusji na temat sfe- 
ry usług, wskazując na wzrost jej roli 
w tworzeniu przesłanek wzrostu dobro- 
bytu społecznego i tworzeniu nowych 
pod względem jakościowym sił wy- 
twórczych. Rozwój usług, który pocią- 
ga za sobą istotne przemiany w struk- 
turze gospodarki, w składzie produktu 
społecznego i w znaczeniu poszczegól- 
nych źródeł wzrostu gospodarczego, sta- 
wia przed marksistowskimi naukami e- 
konomicznymi nowe zagadnienia. Ko- 
nieczne staje się np. ustalenie, w ja- 
kim stopniu praca w sferze usług jest 
pracą produkcyjną w sensie tworzenia 
dochodu narodowego oraz zbadanie re- 
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lacji pomiędzy pracą produkcyjną i nie- 
produkcyjną w tej sferze Auto: stoi 
na stanowisku, że ,,.pod wpływem 
rewolucji naukowo-technicznej  nie- 
uchronnie rozszerzają stę ramy sfery 
produkcyjnej”. To 2 kolei wysuwa 
„..Konieczność wprowadzenia pewnych 
korekt w klasyfikowaniu gałęzi sfery 
produkcyjnej i nieprodukcyjnej” (str. 
14). 

Do rozważań prof. Rumiancewa na- 
wiązuje A. G. Milejkowskij, który po- 
dejmuje próbę perspektywicznego okre- 
ślenia roli usług w rozwiniętym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym Ma to waż- 
ne znaczenie dla teorii i praktyki Wy- 
suwanie się usług na pierwszy plan 
wymaga rozważenia, co można wyko- 
rzystać z doświadczeń wysoko rozwinię- 
tych państw kapitalistycznych w tej 
dziedzinie. Autor przedstawia dyskusyj- 
ne propozycje dotyczące racjonalnej 
struktury usług oraz proponuje ważką 
metodologicznie charakterystykę czyn- 
ników obiektywnych i subiektywnych, 
które wpływają na ich rozwój w wa- 
runkach ustrojowych socjalizmu. 

Sfera niematerialnej działalności czło- 
wieka pochłania we współczesnych wa- 
runkach znaczną część uprzedmioto- 
wionej pracy społecznej, zużywa bar= 
dzo poważne środki pieniężne i ma- 
terialne. Szybciej niż kiedykolwiek co- 
sną m.in. nakłady na potrzeby nauki, 
oświaty, kultury, ochrony zdrowia Po- 
wyższe konstatacje są — zdaniem 
J. A. Gromowa — świadectwem głę- 
bokiej przebudowy struktury  spo- 
łecznej. Rewolucja naukowo-technicz- 
na szybko zwiększa rolę i znaczenie 
czynnika intelektualnego jako nowego, 
ważnego składnika sił wytwórczych. 
Nieodzowna staje się więc pogłębiona, 
pełniejsza ocena zakresu I form tego 
dodatniego wpływu na wzrost dochodu 
narodowego oraz kompleksowego roz- 
woju społeczeństwa i gospodarki. 

Zagadnienia efektywności rozmiarów 
i tempa wzrostu gospodarki w powią- 
zaniu z problematyką płac realhych 
rozpatruje na tle decyzji XXIV Zjazdu 
KPZR W. M. Kudrow. Jest to zakres, 
w którym wykorzystanie istniejących 
w gospodarce radzieckiej rezerw powin- 
no odegrać istotną rolę w osiągnięciu 
pomyślnych rezultatów współzawodnie- 
twa z rozwiniętymi państwami kapita- 
listycznymi. „Obecny etap współzawod- 
nictwa ekonomicznego dwóch  syste- 
mów — stwierdza autor — rozwija się 


w warunkach rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, która obiektywnie wymaga wy- 
korzystania wszystkich naszych rezerw, 
podniesienia dyscypliny gospodarczej, 
nieprzejednanego zwalczania wszelkich 
przejawów niegospodarności, a głównie 
przekształcenia wszystkich gałęzi wie- 
dzy oraz typów działalności naukowej, 
oświaty i innej (w tym technicznej. e- 
konomicznej. socjologicznej oraz proce- 
sów zarządzania) nie tylko w część skła- 
dową produkcji społecznej. lecz w Jej 
część zasadniczą” (str 31). Integracja na- 
uki z produkcją materialną oznaczać 
będzie głęboką intensyfikację procesów 
ekonomicznych i prowadzi do prze- 
kształceń wszystkich elementów sił wy- 
twórczych społeczeństwa. a więc — w 
perspektywie — do stworzenia repro- 
dukcji nowego typu. 

Rozpatrując problem na tle rywali- 
zacji między ZSRR i USA, autor zwra- 
ca uwagę na fakt. że chodzi o osiąg- 
niecie w niedalekiej przyszłości nowe- 
go skoku w rozwoju naukowo-technicz- 
nym. W USA najwięcej uwagi poświę- 
ca się przyspieszeniu wzrostu gałęzi 
najbardziej awangardowych, przygoto- 
wujących technologię i narzędzia pra- 
cy przyszłości. Pośrednim dowodem 
doceniania osiągnięć radzieckich  iest 
fakt, że w ramach ustalonej w USA 
strategii współzawodnictwa ekonomicz- 
nego z ZSRR akcentuje się zadanie u- 
trzymaniŁ przez Stany Zjednoczone 
przodującej pozycji pod względem na- 
ukowo-technicznym Są to więc cele o 
charakterze politycznym 1 ideologicz- 
nym. „Każdy krok naprzód w budow- 
nictwie komunistycznym wywiera o- 
gromny, rewolucjonizujący wpływ na 
przebieg światowych procesów Trozwo- 
ju społecznego” (str. 32) — podkreśla 
autor. ukazując, że na tym tle szcze- 
gólnego znaczenia nabierają dyrektywy 
XXIV Zjazdu KPZR, nakazujące stałe 
poszukiwanie nowych, bardziej efek- 
tywnych metod działania w dziedzinach 
działalności ekonomicznej. 

W ciągu ostatnich dwóch dekad Zwią- 
zek Radziecki osiągnął poważne suk- 
cesy we współzawodnictwie ze Stana- 
mi Zjednoczonymi. Gdy w 1950 r. roz- 
miary produkcji przemysłowej ZSRR 
stanowiły mniej niż 1/3 poziomu osiąg- 
niętego wówczas przez USA. to dziś 
przekraczają już 3/4 obecnego poziomu 
produkcji tego kraju. W latach 1951 —72 
średnie tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego ZSRR w skali rocznej sięgało 
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8,3 proc., zaś tempo wzrostu dochodu 
narodowego produkcji przemysłowej 
9.9 proc., gdy odpowiednie dane dla USA 
wynoszą 3,5 proc. 1 4,5 proc. Interesu- 
jącym uzupełnieniem rozważań Ku- 
drowa okazują się tabele statystyczne, 
z których wynika, że Związek Radziecki 
osiągnął poziom, a nawet przewyższał 
USA w takich dziedzinach, jak produk- 
cja stali, cementu, obrabiarek do metali. 
Stosunkowo wolno zmniejsza się nato- 
miast różnica w poziomie wydajności 
pracy, 

Na nowe tendencje w rozwoju stosun- 
ków radziecko-amerykańskich wskazu- 
je J. S. Szerszew, który dowodzi nie- 
słuszności występujących w ostatnich 
latach w naukach burżuazyjnych poglą- 
dów o zanikaniu sprzeczności klaso- 
wych W istocie procesy te pogłębiają 
wszystkie główne sprzeczności występu- 
jące w kapitalizmie — tak w poszcze- 
gólnych państwach, jak i w skali mię- 
dzynarodowej 

Miejsce i rolę krajów rozwijających 
się we współczesnych warunkach go- 
spodarczych rozpatruje z kolei W M A- 
wakow. Przedstawiając wewnętrzne i 
zewnętrzne czynniki ograniczające moż- 
liwości przyswajania przez le kraje 0> 
siągnięć rewolucji naukowo-technicz= 
nej, autor charakteryzuje posunięcia 
polityczno-ustrojowe i społeczno-ekono- 
miczne, które mogłyby doprowadzić do 
stopniowej likwidacji tych przeszkód. 

Problemy turystyki w rozwiniętych 
państwach kapitalistycznych omawia 
W. F. Kasatkin. W połowie lat sześć- 
dziesiątych turystyka stała się tam do- 
chodową gałęzią gospodarki, zaczęła 
przyciągać wielki kapitał przemysłowo- 
-handlowy i finansowo-handlowy. Prze- 
mysł masowej turystyki, który rozwi- 
ja się w państwach kapitalistycznych. 
charakteryzuje się koncentracją 1 mo- 
nopolizacją rynków oraz integracją pro- 
dukcji 1 usług turystycznych. Wraz z 
tym przemysł ten stał się składową 
częścią ogólnych procesów społeczno- 
_ekonomicznych Równocześnie turys- 
tyka międzynarodowa przekształca się 
w nieodłączny element międzynarodo- 
wych stosunków społecznych, ekono- 
micznych i kulturalnych. Już w 1971 r. 
zarejestrowano w międzynarodowej tu- 
rystyce ponad 181 mln wyjazdów (3,5 
raza więcej niż w 1956 r.). 

Stosunki finansowo-ekonomiczne 
światowego systemu  kapitalistycznego 
są tematem III części _ publikacji. 
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S. A. Dalin koncentruje się na anali- 
zie procesów . umiędzynarodowienia 
rynku kapitałowego oraz na zmianach 
struktury i rozmieszczenia bezpośred- 
nich prywatnych inwestycji USA O- 
pracowanie zawiera ponadto porówna- 
nie wielkości przepływów kapitałowych 
między USA i Europą zachodnią oraz 
omawia główne tendencje w oddziały- 
waniu przez państwo na handel zagra- 
niczny USA. 

Artykuł O S. Bogdanowa i W W Pa- 
włowa omawia m.in plany reformy sy- 
stemu walutowego państw kapitalis- 
tycznych (ustalenie kursów walutowych, 
koncepcje parytetu, rola różnego typu 
rezerw walutowych) Poważną część pu- 
blikacji zajmują rozważania o wpływie 
kryzysu walutowego na sytuację kla- 
sy robotniczej w państwach kapitalis- 
tycznych. 

W. W. Ljubimowa analizuje z kolei 
czynniki określające dynamikę i struk- 
turę bezrobocia w tych państwach. Z 
interesującymi wywodami autorki ko- 
respondują rozważania M D. Panowa 
na temat migracji robotników z uwzeęlę- 
dnieniem geopolitycznych uwarunko- 
wań działalności kapitału monopoiis- 
tycznego w tym zakresie. Autor charak- 
teryzuje tło i źródła wzrostu zapotrze- 
bowania na obcą siłę roboczą oraz Ssyv- 
tuację robotników-imigrantów, J. 1. Fa- 
rizow jest autorem pracy na mało zna- 
ny temat zatrudnienia w krajach coz- 
wijających się, gdzie problem ten jest 
jednym z najważniejszych czynników 
sytuacji społecznej i ekonomicznej. O- 
pracowanie zawiera kilka tabel, dają- 
cych syntetyczny obraz rozwoju Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. 


J. W. Szirowskij przedstawia niektó- 
re nowe cechy polityki kapitału pań- 
stwowo-monopolistycznego we Francji, 
w tym — specyfikę technokratycznego 
„neoreformizmu”. Czynniki te uwzględ- 
niają strategię i taktykę komunistów, 
która zmierza do rozszerzenia frontu 
antymonopolistycznego w warunkach 
wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Uzu- 
pełnieniem tych rozważań jest teza 
R. I. Kirilowa, w świetle której ten- 
dencje występujące obecnie przy zawie- 
raniu umów kolektywnych we Francji 
nie osłabiają ich znaczenia jako narzę 
dzia walki klasowej. 

Ważnym elementem życia społeczno- 
-ekonomicznego państwa kapitalistycz- 
nego staje się społeczny ruch konsu- 
mencki, będący specyficzną reakcją na 
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dążenie burżuazji do osiągania maksy- 
malnych zysków. W. A Wolina w ar- 
tykule Organizacje konsumentów w 
państwach kapitalistycznych: ich cele 
oraz działalność przedstawia zwłaszcza 
organizacje konsumentów w Stanach 
Zjednoczonych Rezultaty badań w za- 
kresie dynamiki produktu dodatkowego 
w Stanach Zjednoczonych prezentuje 
R. I. Chabibi, natomiast W M. Ku- 
drow bada problemy dynamiki normy 
produktu dodatkowego w kontekście 
zjawisk rewolucji naukowo-technicznej. 


Poważna część zeszytu poświęcona 
jest społecznym i ekonomicznym pro- 
blemom rolnictwa. Wskazania leniniz- 
mu dotyczące roli chłopstwa jako <o- 
jusznika klasy robotniczej nabierają 
szczególnej wagi w warunkach tworze- 
nia i umacniania się masowych ruchów 
demokratycznych w państwach kapi- 
talistycznych, co wyraźnie potwierdza 
aktualna sytuacja. Problem nakładów 
kapitałowych w rolnictwie USA oma- 
wia W I. Nazarenko. W F. Maszenkow 
i N. A. Jegiazarowa, wychodząc z zało- 
żenia, e we współczesnych warunkach 
coraz większego znaczenia nabiera pro- 
gnozowanie rozwoju rolnictwa. przed- 
stawiają krytyczną analizę doświadczeń 
zebranych w tej mierze w Stanach 
Zjednoczonych. 


Istotnym społecznym i politycznym 
konsekwencjom rewolucji  naukowo- 
-technicznej w państwach kapitalistycz- 
nych poświęcona jest część piąta ze- 
szytu pt. Wartości niematerialne. J. A. 
Wasilczuk analizuje rolę produkcji du- 
chowo-materialnej — jednej z trzech 
podstawowych form bogactwa społe- 
cznego — w warunkach współczesne- 
go kapitalizmu, charakteryzując wy- 
stępujące na Zachodzie sprzeczności i 
dysproporcje w rozwoju poszczególnych 
dziedzin dorobku myśli ludzkiej. Proce- 
sy politycznego uzależnienia rozwoju 
nauki w USA oświetlają we wspólnej 
publikacji I. A. Lebiediewa i P. A, Nie- 
chotko. Przedstawione w artykule for- 
my, metody i sposoby kierowania bada- 
niami podstawowymi dają autorom 
przekonywające argumenty do krytyki 
poglądów |lansowanych w nauce bur- 
żuazyjnej na temat rzekomej apolitycz- 
ności tej sfery działalności społecznej. 
Tę część zeszytu kończy ważki artykuł 
G. P. Borisowa pt. O sytuacji jednost- 


ki i dehumanizacji produkcji duchowej . 


w społeczeństwie kapitalistycznym, 


Już ten z konieczności zwięzły prze- 
gląd zawartości zeszytu świadczy o wa- 
dze podjętych w nim problemów. o in- 
tensywności prac badawczych prowa- 
dzonych nad nimi w sposób komplek- 
sowy przez szerokie gronc naukowców 
radzieckich przy zastosowaniu metodo- 
logii marksistowsko-leninowskiej i przy 
wykorzystaniu szerokich możliwości ko- 
rzystania z dokumentacji i literatury 
rmiędzynarodowej 
wodnictwa z kapitalizmem na płaszczy- 
źnie ideologicznej.  społeczno- ekono- 
enicznej i kulturajnej mają ogromne 


Rezultaty współza- 
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znaczenie dla perspektyw socjalizmu 
na świecie Badanie tej problematvki 
ma znaczenie tym większe, że dostar- 
czając istotnych inspiracji teoretycz- 
nych prowadzi zarazem do ważkich pro- 
pozycii praktycznych Połączenie obu 
tych aspektów stanowi wielki walor o- 
mawianej tu serii edytorskiej Powinna 
też ona wzbudzić zywe zainteresowanie 
naukowców polskich, którzy w tym sa- 
mym czasie stoją wobec tej samej pro- 
blematyki i przed tym samym zada- 
niem, 

JERZY WAJSZCZUK 


Noty bibliograficzne 


MARTAN JUREK, EDWARD SKRZYPKOW- 
SKI* Tarcza pokoju. XX-lecie Układu War- 
szawsktego. Wyd. MON 18975, str. 390. 


Stara to prawda, że czas jest najlepszym 
sedzią t1 weryfikatorem wydarzeń dziejo- 
wych Prawdę tę przypominają we wstęvie 
do obszernego tomu, przygotowanego na 
ówudziestolecie Układu Warszawskiego, Ma- 
rian Jurek 1 Edward Skrzypkowski. Zało- 
żeniem książki, stanowiącej bozato udokue 
mentowany przewodnik po problematyce So- 
cjalistycznego ugrupowania obronnego w 
Europie, e zarazem próbę syntezy doświad- 
czeń, osiągnięć | aktualnych zadań Układu, 
jest bowiem przede wszystkim ukazanie, w 
jaki sposób bieg wydarzeń potwierdził na- 
czelną ideę przyświecającą decyzjom sprzed 
320 lat. 


Cel ten osiągają autorzy przez rozważania 
zawarte w sześciu rozdziałach. Pierwszy ©0- 
mawia sytuację, w jakiej powstał Układ, 
trzy następne charakteryzują leninowskie za- 
sady socjalistycznej obronności oraz ich rea- 
lizację w ramach Układu Warszawskiego, o- 
świetliając zarówno polityczne dzialania jego 
państw-stron, jak też ich wysiłek obronny 
oraz formy jego integracji. 


Dwa ostatnie rozdziały: Drogą pokoju 4 
zbiorowego bezpieczeństwa oraz Konfronta= 
cje t negocjacje — dotyczą przede wszyst 
kim zmian sytuacji międzynarodowej w o- 
kresie czterdziestu lat — od momentu nae 
rastania gróżb agresji hitlerowskiej przez 
II wojnę światową, zwycięstwo | okres po- 
wojenny aż po dzień dzisiejszy. Ostatnie par- 
tie tej części stanowią wykładnię Intencji 
państw socjalistycznych w takich kwestiach, 
jak KBWE oraz wyścig zbrojeń i szanse 
ich ograniczenia. Mocno uwypuklone zostały 
polskie aspekty wszystkich tych zagadnien. 

Część druga obejmuje szkice poświęcone 
siłom zbrojnym wszystkich państw Układu, 
ich genezie, tradycjom 1 współczesnemu To- 
zwojowi. Część trzecia zawiera obszerną i 
starannie przygotowaną dokumentację, któ- 
ra nadaje książce wartość swoistej encyklo- 
pedlii problemu. Znajdujemy tu życiorysy 
naczelnych dowódców 1 szefów sztabów 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych, kalendarium 
faktów t wydaczeń. teksty aktów międzypań- 
stwowych. dotyczących Układu, komunika-= 
tów, apeli 1 deklaracji oraz konwencji regu- 
lującej merytoryczne problemy Układu. 
Otrzymaliśmy więc książkę pożyteczną | in- 
teresującą, której walor podnosi staranna 
szata graficzna. (L. K.) 
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SERGIUSZ MINORSKI: Czas przed burzą. 


szarniczo-kapitalistyczne kształtowały  na- 
Nasza Księgarnia 1973, str. 314, 


ę stroje, powodowały rozczarowanie i budzily 
krytycyzm wobec tych zjawisk. Dla mło- 
dych ta konfrontacja była bodźcem do sSzu- 


„Pisząc ten pamiętn = ł 
SĘ pamiętnik albo jak kto wol kania innych dróg, wspólnych z drożami 


— szkie historyczny, pragnąłem uratować 
od zapomnienia 1 przekazać pokoleniu, wy- 
rostemu w wolnej Polsce, uczucia, myśit, 
przeżycia i czyny młodej inteligencji pot- 
skiej — studentów okresu międzywojenne- 
go..., którzy stanęli po lewej, internacjona- 
lstycznej stronie barykady społecznej...” — 
czytamy w autorskim wstępie do ksiązki, 
poświęconej działalnośni młodych komuni- 
stów — „Życiowców” z warszawskiego śro- 
dowiska studenckiego w latach  1926——1938. 
Autor ukazuje ich działalność na szerokim 
tle wydarzeń społeczno-politycznych. Intere- 
sująco kreśli rodowody pierwszych „Ży- 
ciowców”, ich rolę w życiu uczelni i udział 
w wydarzeniach ewej epoki. Ta aktywną 
postawa wobec otaczających ich zjawisk, u- 
czestnictwo w doniosłych wydarzeniach 
kształtowały ich postawy ł formowały po- 
glad na świat. A był to czas nadziei, jaki 
niosła wolność uzyskana po półtorawiako- 
wej niewoli i czas wielkich przemian do- 
konywanych przez zwycięską rewolucję paź- 
dziernikową, w której uczestniczyło też wie- 
lu Polaków. 


Naturalny w tych warunkach był zryw pol- 
skiego proletariatu do walki o sprawiedli- 
wość społeczną. Jego wystąpienia rewolucyj= 
ne tłumione bezwzględnie przez rządy o0b- 


ZYGMUNT RYBICKI: Administracja gospo. 
darcza europejskich krajów RWPG. OSs8oli- 
neum 1975, str. 244. | 


zainicjowane przez naszą partię — po- 
czawszy od VIII Plenum poprzez VI Zjazd 
po XVI] Plenum — reformy społeczno-go- 
spodarcze wymagają odpowiedniego do ce- 
łów ł potrzeb przyspieszonego rozwoju kra- 
ju doskonalenia działalności aparatu pań- 
stwowego oraz funkcjonowania gospodarki 
i samorządu społecznego. W procesie tvm 
istotną role odgrywa współzależność między 
rozwijaniem demokracji socjalistycznej a po- 
prawą pracy administracji. Książka Z. Rve 
btćkiego ukazuje międzynarodowe tło dzia- 
łań podejmowanych w tym zakresie w na” 
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podstawowych warstw narodu: klasą ronoi- 
niczą | pracującym chłopstwem, była sz/a- 
kiem wiodącym do społecznego radykalizinu 
i materialistycznego poglądu na świat. 


Autor zadał sobie wiele trudu, aby ze- 
brać, uporządkować i przedstawić tak inte- 
resująco. a jednocześnie wiernie sprawy na 
ogół niedostatecznie dotychczas popularyzo- 
wane. Obok £aktograficznej wartości ma ta 
książka walory niemal beletrystyczne. Czy- 
ta się ją, jak ciekawą opowieść o ludziach, 
którzy mieli odwagę żyć pełnią życia I wal- 
czyć o ideały, które urzeczywistnione dzi- 
siaj wydają się tak naturalne. 


W trzynastu rozdziałach przedstawił autor 
dzieje organizacji i historię ludzi, którzy 
spletli swe losy z najważniejszymi wydarze- 
niami swego czasu. Stworzyli własny stvi 
życia określony ich zainteresowaniami i pa- 
sjami. Ten klimat walki, ryzyka i ideowości, 
który był charakterystycznym rysem ..Ży- 
ciowców, udało się autorowi wiernie od- 
tworzyć i przekazać czytelnikowi. 


Wydana w młodzieżowej oficynie książka 
powinna trafić do rak młodego czytelnixa, 
aby uczyć go ideowości I prawości w życiu, 
powinna też stać się pomocniczą lekturą do 
nauki historii ojczystej tego okresu. (Z. A.) 


szym Kraju, charakteryzując sytuację w 
bratnich krajach RWPG. 


Charakteryzując warunki ustrojowe i de- 
mograficzne oraz tok kształtowania polityki 
społeczno-gospodarczej w krajach wspólno- 
ty. autor dąży do ukazania podstawowych 
tendencji rozwojowych, ilustrując ich jedno- 
rodność przykładami różnorodnych rozwią. 
zań praktycznych, 


Rozdział Polityczno-ekonomiczne warunki 
powstania RWPG przedstawia socjalistyczne 
przeobrażenia w poszczególnych krajach 
europejskich. Rozdział nastepny omawia ze- 
spół ogólnych 1 specyficznych cech admi- 
mistracji gospodarczej w państwach RWPG. 
Wreszcie rozdziały Organy zarządzania t pod- 


EO EZR EH RYC. "PYRZYCE AW REZZY ORŻEAÓK RT. 
ra „a mh mn wn A wen mumin m czu zuzw 
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mioty gospodarujące oraz Działalność admit- 
nistracyjno-prawna w zarządzaniu gospodar- 
ka narodową zawierają analizę funkcjono- 
wania socjalistycznych organizacji gospo 
darczych, uwzględniając także uwarunkowa- 


STANISŁAW CZAJKA: Z problemów czasu 
wolnego. Instytut Wydawniczy CRZZ 194, 
str. 212. 


Nowa praca Stanisława Czajki, napisana 
zwieżle 1 przystępnie, stanowi kompendium 
wiedzy niezbędnej do zrozumienia złożonych 
problemów ideologicznych t praktycznych, 
wynikających ze wzrostu zasobów czasu 
wolnenu ludzi pracy 

Ksiażka adresowana jest przede wszygtkim 
do działaczy, którzy na co dzień muszą 
rozstrzygać te probiemy. Objaśniając je w 
interesujący, czesto nowatorski sposób, lex. 
tura tej wartościowej pracy powinna uła- 
twice podjecie planowych, racjonalnych 1 
skutecznych działań organizatorskich ti wy- 
chowawczych już nie tylko na szczeblu 6- 
gólnospołecznym, ale także w konkretnym 
zakładzie pracy, organizacji, osiedlu, czy 
miasteczku. 


ADAM PIEKARSKI: Szi:śice o Kościele w 
Polsce. Fakty, liczby, tnformacje. Wva. 
interpre3S 19/4, str. 224. 


Trudno narzekać na nadmiar pozycji wy- 
dawniczych z zakresu polityki wyznanto- 
wej Z uznaniem należy wiec powitać po- 
pularyzatorską książkę Adama Pletxtarzxie- 
go. Nie pretendując do przedstawienia peł- 
nego obrazu polskiego katolicyzmu, auter 
zawarł w swym opracowaniu usystematy» 
zowany zbiór wiadomości o Kościele i ;ezo 
miejscu w życiu państwa Działalność Ko- 
ścioła w Polsce została przedstawioną w 
szerokim przekroju historycznym oraz na 


Noty 


nia prawno-administracyjne. Książkę zamye 
kają dane źródłowe o krajach RWPG, jej 
dorobku i aktualnych tendencjach rozwojo- 
wych. 

(K. B. J.) 


Z tego punktu widzenia szczególnie war- 
tościowe wydają się rozdziały: Funkcja cza- 
su wolnego, Jednostka a czas wolny oraz 
Problemy organizacji czasu wolnego. Znaj- 
dujemy w nich wyjaśnienie ekonomicznych 
i wychowawczych aspektów czasu racjo- 
nalnie wykorzystanego. 


Autor ukazuje zarazem negatywne skutki 
niewłaściwej organizacji czasu wolnego. 
Zwraca też uwagę obszerne omówienie roli 
poszczególnych podmiotów polityki społecze= 
nej, na które przez VI Zjazd nałożony 20- 
stał obowiązek zintensyfikowania działalno- 
ści organizatorskiej 1 wychowawczej w tym 
zakresie. Autor operuje obszernym materia- 
łem dowodowym i faktograficznym, co Sta- 
nowi dodatkowy walor jego logicznie skon- 
struowanych wywodów. 


(B.P.) 


tle uwarunkowań społecznych, nie pomija- 
jąc okresu II wojny światowej, a w tym 
strat, jakie poniósł o w wyniku terroru 
okupanta hitlerowskiego. 

Autor oświetla stosunki miedzy państwem 
a Kościołem w Polsce, charakteryzuje ideę 
jedności politycznej wierzących 1 udewie- 
rzących, jako jedno z podstawowych zało- 
żeń w działaniu państwa, pozwalających zu- 
żytkować siły, energię 1 twórcze zaanqażo- 
wanie całego narodu w bucowie socjali= 
stycznej Polski. Adam Piekarski omawia ko- 
lejne kroki rządu, które zmierzają do peł 
nej normalizacji stosunków państwa z Ko- 
ściołem na zasadzię wolności sumienia i wy» 
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znania oraz trudnońci na tej drodze. Zwra- 
cają uwagę fragmenty książki dowodzące, że 
istniejące możliwości zaspokojania potrzeb 
religijnych wierzących są docenione przez 
Watykan, o czym świadczy przebieg roz- 
mów prowadzonych z jego przedstawicie- 
lami przez władze państwowe PRL. [lustra- 
cją są aktualne dane dotyczące stanu i or- 
ganizacji Kościoła w Polsce Ludowej, dzia- 
łalności uczelni, prasy i wydawnictw Kato- 
lickich oraz ugrupowań świeckich katoli- 
ków. Łącznie z aneksem o nierzysaskoka- 


Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 
fundusz wszystkich dla wszystkich 


tolickich kościołach 1 związkach wyznanio- 
wych (opracowanym przez Michała T. Sta. 
szewskiego) książka dokunientuje fakt rów- 
nouprawnienia obywateli bez względu na 
ich przekonania światopoglądowe. Nota bi- 
bliograficzna wskazuje na publikacje, które 
pozwalają czytelnikowi rozszerzyć wiedzę o 
temacie. Książka, oparta na bogatym mate- 
riale faktograficznym, napisana dobrym i 
przeirzystym językiem — pomaga więc wy- 
robić sobie pogląd na kwestie, nie zawsze 
1 nie wszędzie właściwie rozumiane. (J. G.) 


Proletarlusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Doskonalenie zarządzania gospodarką 


Z posiedzenia Komisji Partyjno - Rządowej 


W dniu 30 czerwca 1975 r. z udziałem I sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego PZPR tow. Edwarda Gierka i prezesa Rady Ministrów tow. 
Piotra Jaroszewicza odbyło się plenarne posiedzenie Komisji Partyjno- 
-Rzqądowej dla Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Gospodar':i 
i Państwa. 

Konferencji przewodniczył sekretarz Komitetu Centralnego PZPR tow. 
Jan Szydlak. W spotkaniu uczestniczyli członkowie Komisji, kierownicy 
resortów, przedstawiciele administracji państwowej, dyrektorzy jedno- 
stek inicjujących i dużych zakładów przemysłowych, sekretarze organiza- 
cji partyjnych. 

W czasie spotkania referat wygłosił tow. Piotr Jaroszewicz. W dysku- 
sji głos zubrało trzynastu towarzyszy. Końcowe przemówienie podsumo- 
wujące obrady Komisji wygłosił tow. Edward Gierek. W niniejszym nu* 
merze publikujemy teksty obu wystąpień oraz niektóre wypowiedzi uve- 
dług kolejności zabierania głosu w dyskusji. 

Do zagadnień poruszanych w innych wystąpieniach na posiedzeniu 
Komisji będziemy powracać w publikacjach na naszych łamach. 


Przemówienie Edwarda Gierka 


Podzielam pozytywną ocenę dotychczasowej działalności waszej komisji 
zawartą w wystąpieniu towarzysza Piotra Jaroszewicza. W okresie ponad 
czteroletniej pracy odegraliście ważną rolę w procesie doskonalenia metod 
zarządzania i planowania, przyczyniliście się do tworzenia warunków 
sprzyjających dobrej robocie, do upowszechniania w naszym społeczeń- 
stwie zasad pracy wydajnej i efektywnej. Wasz udział wyrażał się przede 
wszystkim w wypracowywaniu rozwiązań podporządkowanych nadrzęd- 
nym celom realizowanej strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
zgodnie z linią programową VI Zjazdu PZPR. Spotkały się one z głębokim 
poparciem ludzi pracy, zwiększyły ich zainteresowanie przyspieszaniem 
rozwoju społeczno-gospodarczego, stałym podnoszeniem jakości i nowo- 
czesności produkcji. Wskazywaliście na to w dzisiejszej dyskusji. 
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Uważam. towarzysze, że prace podjęte przez was należy kontynuować 
równiez w przyszłym pięcioleciu. Na ostatnim posiedzeniu Biura Politycz- 
nego zatwierdziliśmy podstawowe kierunki społeczno-gospodarczego roz- 
woju Polski w latach 1976—1980. Punkt wyjścia do ich wypracowania sta- 
nowiło założenie kontynuacji ustalonej na VI Zjeździe strategii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Kontynuacja ta wyrażać się będzie 
przede wszystkim w przyjęciu identycznych nadrzędnych celów społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, którymi są dobro człowieka, troska o jak 
najlepsze zaspokojenie jego potrzeb materialnych i kulturalnych, jego 
wszechstronny rozwój. Będziemy nadal dynamicznie zwiększać realne do- 
chody ludzi pracy, dążyć do stałego rozszerzania świadczeń socjalnych, 
troszczyć się o jak najlepsze warunki dla emerytów i rencistów, o sprawy 
dzieci i młodzieży. Zamierzamy kontynuować wysiłki na rzecz stałej po- 
prawy zaopatrzenia rynku. Przyjęliśmy w związku z tym ambitne za- 
dania w zakresie dalszej rozbudowy i modernizacji bazy produkcyjnej; 
szybkiego rozwoju produkcji przemysłowej, rolnej, usług i innych działów 
gospodarki narodowej. 


Polityka społeczno-ekonomiczna wytyczona na VI Zjeździe określać bę- 
dzie treść naszych wysiłków i kierunek rozwoju kraju w całym dziesięcio- 
leciu 1971—1980. Pod tym względem należy traktować to dziesięciolecie 
jako jednolity, kompleksowy etap rozwoju. 


Osiągnięciu tego celu sprzyjać będzie dokonany w ostatnich latach po» 
stęp zarówno we wzroście poziomu życia ludzi pracy, jak i w rozbudowie 
i unowocześnieniu naszej gospodarki. Jesteśmy bogatsi o doświadczenia 
bieżącego pięciolecia, mamy sprawdzone metody działania, opracowane 
programy rozwoju wielu dziedzin. Równocześnie stoją przed nami do roz- 
wiązania problemy niemniej trudne, niemniej ambitne. Zaliczyłbym do 
nich potrzebę wyraźnego zwiększenia udziału wydajności pracy we wzro- 
ście produkcji, o czym prawie wszyscy tutaj mówili. Dyktują to wyraźnie 
mniejsze od istniejących w bieżącym pięcioleciu rezerwy zatrudnienia. 
Szybkiemu wzrostowi wydajności pracy będzie niewątpliwie sprzyjać do- 
konana i przewidywana rozbudowa i modernizacja aparatu produkcyjnego, 
wzrost udziału najnowocześniejszych technologii produkcji. Poprawie uleg- 
nie poziom kwalifikacji zawodowych: zwiększy się znacznie liczba pracow- 
ników z wyższym i średnim wykształceniem zawodowym. Wykonanie sto- 
jących przed naszym krajem zadań w dziedzinie wzrostu wydajności pracy 
nie będzie możliwe bez dalszej poprawy organizacji pracy, bez zastosowa- 
nia najnowocześniejszych rozwiązań w tym zakresie na wszystkich szcze- 
blach gospodarki narodowej: w zakładach przemysłowych, w zjednocze- 
niach i resortach. Kontynuować powinniśmy doskonalenie struktury za- 
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trndnienia, dopasowując poziom i kwalifikacje zatrudnionych do istnie- 
jacych potrzeb gospodarki narodowej. Jest to zadanie, którego rozwiązanie 
mieć będzie wielkie znaczenie dla dalszego pomyślnego społeczno-gospo- 
darczego rozwoju naszego kraju. 


Niezbędne jest również dalsze doskonalenie polityki płac; ścisłe wiąza- 
nie efektów z nakładami pracy. Lepiej opłacając pracę bardziej wydajną 
— zachęcamy tym samym do poprawy efektywności gospodarowania. Do- 
skonalić więc musimy nadal strukturę płac i to zarówno w skali poszcze- 
gólnych zakładów pracy, jak też w skali gospodarki narodowej. Chodzi 
zwłaszcza o wyeliminowanie występujących wciąż jeszcze zbędnych prze- 
pływów pracowników pomiędzy poszczególnymi resortami gospodarczymi, 
pomiędzy poszczególnymi zakładami pracy w poszukiwaniu korzystniej- 
szych warunków płacowych. Dążyć należy jednocześnie do zwiększenia 
dyscypliny zatrudnienia, przeciwdziałania wciąż wysokiej absencji, nadu- 
żywania tych dobrodziejstw, które zastosowaliśmy w stosunku do ludzi 
chorych. Trzeba walczyć zwłaszcza przeciwko absencji nieusprawiedliwio- 
nej. Potrzebna jest tutaj intensyfikacja prac nad doskonaleniem istnieją- 
cych rozwiązań i wypracowywaniem nowych. 


Wyraźnie wzrasta również ranga doskonalenia metod gospodarowania 
majątkiem produkcyjnym. W wyniku dynamicznej polityki inwestycyjnej 
zwiększyliśmy ten majątek na skalę nie spotykaną w poprzednich pięcio- 
leciach. Wdrożyliśmy wiele najnowocześniejszych rozwiązań, sięgając do 
przodującej w świecie techniki i technologii produkcji. Na pozytywne tego 
efekty w produkcji możemy liczyć przede wszystkim wówczas, gdy maksy- 
malnie wykorzystamy stworzony potencjał, gdyż zlikwidujemy przestoje 
maszyn i urządzeń, zwiększymy współczynnik zmianowości. Będziemy 
zwiększać czas wolny od pracy, ale jednocześnie musimy zapewnić nie- 
przerwaną pracę maszyn i urządzeń. Warunkuje to pomyślną realizację 
stojących przed gospodarką narodową zadań produkcyjnych, warunkuje 
wysvką efektywność produkcji. 


Do podstawowych zadań zaliczyć należy również dalsze doskonalenie 
polityki inwestycyjnej. Zanotowane w bieżącym pięcioleciu osiągnięcia na 
tym odcinku zasługują na szczególne podkreślenie. Znajdują one wyraz 
przede wszystkim w skróceniu cykli inwestycyjnych i szybszym osiąganiu 
pełnych zdolności produkcyjnych. Wydaje się jednak, że mamy tu wciąż 
znaczne rezerwy, zwłaszcza w organizacji robót inwestycyjnych, w rytmie 
prac budowlano-montażowych, w koordynacji dostaw sprzętu i materiałów. 
Zadaniem numer jeden staje się maksymalne wykorzystanie sprzętu budo- 
wlanego, a także dostosowanie organizacji prac inwestycyjnych do możli- 
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wości i wymogów nowoczesnej bazy materialnej. Przodujący technicznie 
sprzęt stworzył potencjalnie lepsze warunki inwestowania. Stawia to jed- 
nakże znacznie wyższe wymagania w dziedzinie wykorzystania tego sprzę- 
tu i organizacji procesu inwestycyjnego. 


Doskonalić musimy również gospodarkę materiałową. Wymaga tego ro- 
snąca skala produkcji i szerokość. frontu inwestycyjnego w naszym kraju. 
Rytmiczne dostawy materiałowe są warunkiem harmonijnego rozwoju go- 
spodarki narodowej, wysokiej efektywności gospodarowania. Posiadają one 
decydujący wpływ na organizację procesów produkcyjnych i wydajność 
pracy. Dalszy pomyślny rozwój naszego kraju wymaga przede wszystkim 
wypracowania rozwiązań sprzyjających oszczędności materiałów w każdej 
dziedzinie. Sądzę, że dokonaliśmy w bieżacym pięcioleciu wyrażnego po- 
stępu w tym zakresie; wyrazem tego jest lepsze wykorzystywanie mate- 
riałów do produkcji w szeregu zakładach pracy, lepsza organizacja dostaw, 
udoskonalona gospodarka zapasami. Wykorzystanie jednakże wszystkich 
istniejących tu możliwości stanowi i stanowić będzie na długie lata zadanie 
szczególnej wagi ze względu na występujący w świecie deficyt surowców 
i związany z tym wzrost cen. 


Doskonalenie funkcjonowania gospodarki traktujemy jako jeden z pod- 
stawowych czynników społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Podobnie 
jak w bieżącym pięcioleciu sprzyjać ono powinno w latach 1916—1980 
utrzyraaniu wysokiego tempa wzrostu gospodarczego. podnosić efektyw- 
ność gospodarowania. Doskonalenie funkcjonowania gospodarki jest za- 
równo warunkiem osiągania coraz wyższego poziomu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, jak też jego następstwem. Wynika z potrzeby stałego do- 
stosowywania metod zarządzania do zmieniających się warunków społecz- 
nych i gospodarczych. Zapotrzebowanie na pracę waszej komisji nie miało 
więc charakteru przejściowego. 


Dalszą pracę waszej komisji cechować powinno — podobnie jak do- 
tychczas — ścisłe podporządkowanie wypracowanych rozwiązań podsta- 
wowym celom realizowanej strategii społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju; dyskontować powinniśmy dotychczasowe osiągnięcia, uwzględniać 
nowe możliwości i potrzeby. Gwarancję pomyślnej realizacji tego zadania 
stanowić powinny szerokie konsultacje propozycji komisji z organizacjami 
społecznymi i gospodarczymi, z zakładami produkcyjnymi. Metoda ta sto- 
sowana w całej polityce naszej partii po VI Zjeździe znalazła potwierdzenie 
w dotychczasowej naszej działalności, przyniosła pozytywne rezultaty. 


Kontynuować będziemy proces doskonalenia naszego państwa. W ostat- 
nich latach zanotowaliśmy na tym odcinku szczególnie duży postęp. Jego 
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wyrazem jest przeprowadzana obecnie reforma administracji: przejście na 
dwustopniową strukturę władz i administracji terenowej. Zwiększyliśmy 
samodzielność gmin oraz .operatywność województw w kierowaniu admi- 
nistracją terenową. Stworzyliśmy tym samym warunki dla umocnienia 
państwa, zwiększenia skuteczności działania wszystkich szczebli admini- 
stracji państwowej i choć reforma już się sprawdziła, to trzeba pamiętać, 
że jest ona, jak każda reforma, procesem ciągłego doskonalenia. 


Kontynuować będziemy proces doskonalenia funkcjonowania gospodar- 
ki. Idzie przede wszystkim o dalszy postęp w planowaniu centralnym, 
o zwiększenie roli planowania pięcioletniego i perspektywicznego. Uzyska- 
ne w ostatnich latach osiągnięcia należy pogłębiać i umacniać. Chodzi w 
pierwszym rzędzie o upowszechnianie metody planowania otwartego, stwa- 
rzającego szersze możliwości dla inicjatywy społecznej, samodzielności 
i aktywności ludzi pracy. Celowi temu podporządkowane być powinny pra- 
ce nad dalszym doskonałeniem funkcjonowania przedsiębiorstw, zjedno- 
czeń i resortów. W przyszłym pięcioleciu upowszechnić należy zmiany w 
systemie funkcjonowania, wypróbowane w jednostkach inicjujących, dopa- 
sować je do potrzeb i możliwości poszczególnych działów gospodarki na- 
rodowej. Wiele mówiliście, towarzysze, w dyskusji na ten temat. Pozytyw- 
ny wpływ doświadczeń jednostek inicjujących na dynamikę rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, na wzrost efektywności gospodarowania jest oczywi- 
sty. Sądzę, że dotychczasowy kierunek pracy powinniśmy rozwijać, pogłę- 
biać zainteresowanie załóg produkcyjnych wynikami gospodarczymi, 
zwiększać ich aktywność. 


W dziedzinie doskonalenia gospodarki opracowanych koncepcji nie nale- 
ży traktować jako ostatecznych. Odwrotnie, trzeba je stale korygować, od- 
powiednio do zmieniających się warunków na rynku krajowym i zagra- 
nicznym. W dzisiejszej, dla przykładu, sytuacji istnieje zwłaszcza potrzeba 
zwrócenia szczególnej uwagi na proeksportowy rozwój produkcji w jed- 
nostkach inicjujących, na podniesienie dyscypliny gospodarowania fundu- 
szem płac, na zwiększenie troski o racjonalność zatrudnienia. Na problemy 
te zwracał uwagę w swym referacie towarzysz Piotr Jaroszewicz, podkre- 
ślano je w dyskusji. 


Chciałbym, towarzysze, podkreślić jeszcze jedną sprawę. Wszystkie nasze 
przedsięwzięcia w dziedzinie doskonalenia systemów funkcjonowania go- 
spodarki i państwa tworzą lepsze warunki dla wszechstronnego rozwoju 
człowieka, odwołują się do jego inicjatywy i talentu, zwiększają jego samo- 
dzielność i odpowiedzialność w procesie pracy. Jest to jedno z najważniej- 
szych osiągnięć ostatnich lat; jest to zgodne z podstawowymi założeniami 
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naszego ustroju i naszej ideologii. Sprzyja w równej mierze rozwojowi po- 
tencjału narodu, jak i sił twórczych każdej jednostki. 


Nadaje to waszym pracom, towarzysze, głębszy sens ideowy, wiąże je 
Ściśle z głównym nurtem polityki partii. W swej dalszej działalności po- 
winniście się kierować podstawowymi wytycznymi sformułowanymi na VI 
Zjeżdzie. Powinniście jednocześnie je rozwijać, podchodząc kompleksowo 
do rozwiązywanych problemów. Biuro Polityczne będzie nada] poświęcać 
pracy waszej komisji szczególną uwagę, analizować wasze propozycje oraz 
efekty wdrażania ich do praktyki. Uchwały VII Zjazdu stworzą niewątpli- 
wie przesłanki dla dalszej działalności waszej komisji. Zwracam się do 
was, korzystając z okazji, o aktywny udział w przygotowaniu dokumentów 
i uchwał VII Zjazdu. Dorobek waszej pracy, wasze doświadczenia będą 
niezwykle pomocne. | 


Na zakończenie chciałbym wam, towarzysze, w imieniu Biura Politycz- 
nego podziękować za dotychczasową pracę. Dziękuję również aktywowi 
partyjnemu i bezpartyjnemu, naukowcom, ekspertom i praktykom za 
wkład włożony w tę wielką pracę. Wyrażam przekonanie, że wasza dzia- 
łalność będzie w dalszym ciągu jednym z podstawowych narzędzi rozwiązy- 
wania probleinów społeczno- gospodarczego rozwoju naszego kraju. 
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Referat Piotra Jaroszewicza 


Szanowni towarzysze! 

Dzisiejsze plenarne zebranie Komisji Partyjno-Rządowej dla Unowo- 
cześnienia Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa odbywa się 
w ważnym dla naszego kraju okresie. Za niespełna pół roku odbędzie się 
VII Zjazd partii. Stoi przed nami zadanie przeglądnięcia doświadczeń ubie- 
cającego pięciolecia, sformułowania ocen niezbędnych dla wytyczenia linii 
rozwojowej kraju w przyszłości. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy do dorobku Komisji Partyjno-Rzą- 
dowej grupującej przedstawicieli nauki i praktyki, działaczy politycznych 
i gospodarczych, która od chwili jej powołania w 1971 roku aktywnie 
współuczestniczy w doskonaleniu organizacji naszego życia społeczno-go- 
spodarczego. 


Towarzysze! 


VI Zjazd PZPR otworzył nowy rozdział w historii naszego kraju przez 
sformułowanie programu rozwoju budownictwa socjalistycznego, odpo- 
wiadającego potrzebom społeczno-gospodarczym narodu. W uchwale Zjaz- 
du określone zostały zadania systematycznej poprawy warunków byto- 
wych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa na podstawie wzrostu po- 
tencjału gospodarczego, unowocześnienia struktur gospodarczych, podnie- 
sienia efektywności systemu gospodarczego, efektywności pracy we wszyst- 
kich dziedzinach działalności społecznej. 

Strategia rozwoju społeczno-gospodarczego, wytyczona przez VI Zjazd, 
oparta została na marksistowsko-leninowskiej analizie współzależności 
między rozwojem sił wytwórczych i socjalistycznych stosunków produkcji 
oraz nadbudowy społeczno-politycznej. 

Formułując strategię rozwoju społeczno-gospodarczego, odpowiadającą 
stopniowi naszego rozwoju i naszym warunkom, korzystaliśmy z doświad- 
czeń krajów socjalistycznych, a w szczególności ZSRR. 

Strategia zawarta w programie VI Zjazdu, cele naszego rozwoju, nasta- 
wiona jest na potrzeby społeczne, a zarazem otwiera drogę dla inicjatywy, 
działalności innowacyjnej w technice, organizacji i sposobach gospoaaro- 
wania. 

Aktywizacji społecznych sił postępu sprzyjał proces doskonalenia fun- 
kcjonowania gospodarki i państwa, rozwijany w sposób stopniowy i roz- 
ważny, a zarazem kompleksowy i konkretny. Stanowi on integralną część 
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składową naszej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego, podporządko- 
waną zasadzie budownictwa socjalistycznego dla człowieka i przez czło- 
wieka. 


Na pamiętnym, VIII Plenum Komitetu Centralnego, na którym kształ- 
towaliśmy fundamenty linii VI Zjazdu, powiedział towarzysz Edward Gie- 
rek, że — cytuję — „Opracowanie i realizacja dojrzałych reform w fun- 
kcjonowaniu gospodarki i całego państwa jest podstawowym warunkiem 
naszego szybszego marszu naprzód. Musimy — mówił wówczas I sekre- 
tarz KC PZPR — wykształcić taki system, który maksymalnie sprzyja po- 
stępowi technicznemu, odpowiada socjalistycznym stosunkom międzyludz- 
kim, stwarza ludziom warunki twórczej aktywności, zwiększa rolę t odpo- 
wiedzialność przedsiębiorstw i innych organizacji gospodarczych”. 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu proces modernizacji systemu funkcjono- 
wania gospodarki i państwa rozwijany był równolegle w dwóch przekro- 
jach: w organizacjach gospodarczych oraz w aparacie państwowym, cen- 
tralnym i terenowym. W obu tych przekrojach przesłanką dokonywanych 
zmian był osiągnięty wyższy poziom rozwoju sił wytwórczych, zwłaszcza 
coraz lepsze przygotowanie ludzi, zdolność kadr do działania bardziej sa- 
modzielnego i zgodnego z interesem społecznym. Doskonalenie systemu 
funkcjonowania gospodarki i państwa przeprowadzane w tych dwóch prze- 
krojach stanowi jeden, wspólny nurt działań mających na celu tworzenie 
bardziej dogodnych warunków dla zwiększenia inicjatywy i skuteczności 
społecznego wysiłku. 


Ogólną cechą przeprowadzonych zmian jest dążenie do zwiększenia sku- 
teczności państwowego, centralnego sterowania krajem przy równocze- 
snym wzmocnieniu rangi ogniw podstawowych — organizacji gospodar- 
czych w systemie zarządzania przemysłu i innych działów oraz gmin i miast 
w strukturze władz administracyjnych. Ogniwa podstawowe, zgodnie z za- 
sadami naukowej organizacji, powinny posiadać niezbędne środki mate- 
rialne i kadrowe umożliwiające im podejmowanie samodzielnych decyzji 
w ramach systemowo określonych uprawnień. 


Wraz ze zmniejszeniem ilości ogniw pośrednich w gospodarce i aparacie 
państwowym przyspieszeniu ulega obieg i obiektywność informacji, a tym 
samym powstają lepsze przesłanki dla podejmowania racjonalnych decyzji. 
Ułatwia to elastyczność zarządzania i oznacza przybliżenie szczebli podej- 
mujących decyzje do ludzi działających bezpośrednio w produkcji i w sfe- 
rze usług, do klasv robotniczej i chłopów; rozszerza system konsultacji 
ważnych społecznie decyzji i stanowi istotny krok naprzód w rozwoju so- 


cjalistycznej demokracji. 
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Dostosowanie systemu kierowania państwem i gospodarką do rozwoju 
sił wytwórczych wymaga systematycznego doskonalenia struktur i metod 
działania aparatu państwowego. Przy doskonaleniu systemu koncentro- 
waliśmy się najpierw na reformie władzy i administracji terenowej, bez- 
pośrednio reprezentującej państwo wobec ogółu obywateli. Pierwszy etap 
reforiny przeprowadzony w 1972 r. obejmował dwa podstawowe kierunki 
działania. Po pierwsze, utworzone zostało przeszło 2 tysiące gmin zamiast 
blisko dwukrotnie większej liczby gromad. Miało to na celu stworzenie or- 
ganizmów silniejszych i dysponujących lepszą kadrą, które można było 
wyposażyć w większy zakres kompetencji umożliwiających efektywniejsze 
spełnianie roli gospodarzy terenu. Po drugie. umocnione zostały rady na- 
rodowe — jako organy władzy, powołana została państwowa administracja 
z naczelnikiem gminy — jako organem wvkonawczo-zarządzającym. 

Pozytywne doświadczenia i wyniki funkcjonowania gmin potwierdziły 
słuszność umocnienia organów wykonawczych. Uwzględniając liczne wnio- 
ski działaczy partyjnych, państwowych i społecznych, uznaliśmy za celowe 
dokonanie analogicznych zmian na szczeblu powiatów i województw. W 
końcu 1973 r. przeprowadzony został drugi etap reformy. W celu podnie- 
sienia rangi rad narodowych i umocnienia ich pozycji I Krajowa Konfe- 
rencja uznała, że na przewodniczących rad należy proponować pierwszych 
sekretarzy komitetów PZPR odpowiednich szczebli, a do składu prezydiów 
— kierowników odpowiednich instancji stronnictw sojuszniczych. 

W wyniku przeprowadzonych zmian i pozytywnych wyników uzyska- 
nych po dwóch etapach reformy powstały warunki dla przeprowadzenia 
trzeciego etapu, który wprowadziliśmy w dniu 1 czerwca 1975 r. 


Jak to podkreślono w uchwałach XVII Plenum Komitetu Centralnego, 
zmiana podziału administracyjnego i utworzenie dwóch szczebli admini- 
stracji stwarzają warunki dla ściślejszego wiązania inicjatyw lokalnych z 
poczynaniami ogólnokrajowymi. 

W wyniku reformy następuje umocnienie zasady centralizmu demokra- 
tycznego, obu jej członów, to znaczy zarówno władzy państwowej, jak 
i rad narodowych. „Społeczna, klasowa treść naszego państua — stwierdził 
na XVII Plenum I sekretarz KC PZPR towarzysz Edward Gierek — okre- 
śla jego organizację, strukturę i działanie władz państwowych. Kierujemy 
się w tym względzie centralizmem demokratycznym, który zespala demo- 
krację socjalistyczną i kontrolę mas z dyscypliną i sprawnością funkcjono- 
wania aparatu państwowego. 

Są to fundamentalne niezmienne zasady życia politycznego i pracy pań- 
stuiowej w naszym kraju. Natomiast konkretne formy organizacji władz 
państwowych t metody ich działania muszą i powinny zmieniać się w miarę 
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jak umacniają się socjalistyczne stosunki społeczne, w miarę jak podej- 
mujemy nowe zadania społeczno-ekonomiczne, w miarę jak rosną nasze 
potrzeby i możliwości. Doskonalenie socjalistycznego państwa wymaga sta- 
łego dostosowywania organizacji i metod działania do nowych warunków”. 

Organizacyjna strona stosunków produkcji, a także formy organizacyjne 
nadbudowy społeczno-ekonomicznej muszą być w procesie rozwoju dosto- 
sowywane do zmieniającego się poziomu sił wytwórczych. Czynnikiem 
określającym ten poziom są przede wszystkim ludzie, ich nowe umiejętno- 
ści, kwalifikacje, rosnący poziom świadomości społecznej. Założeniem re- 
formy jest wyjście naprzeciw nowej jakości czynnika ludzkiego, stworzenie 
szerszego pola dla inicjatywy, a tym samym wzmocnienie sił napędowych 
naszego rozwoju społeczno-gospodarczego. 

W wyniku całokształtu reformy powinniśmy osiągnąć stworzenie lep- 
szych warunków rozwojowych dla poszczególnych województw, gmin 
i miast, zwiększyć udział ludzi pracy w zarządzaniu i społecznej kontroli 
działalności administracji, a tym samym poprawić funkcjonowanie pań- 
stwa, wzmocnić jego autorytet w społeczeństwie. 

Chciałbym podkreślić dotychczasowy sprawny przebieg tej najtrudniej- 
szej z dotychczas przeprowadzanych zmian w administracji. Reforma wy- 
magać będzie jeszcze wiele pracy i wysiłków do całkowitego jej zakończe- 
nia. 

Pomyślne wyniki uzyskane dotychczas nie upoważniają nas do osłabie- 
nia aktywności działania, do samouspokojenia. Młoda administracja tere- 
nowa wymaga ciągłej, życzliwej opieki i pomocy zarówno ze strony instan- 
cji partyjnych, jak ze strony administracji centralnej. 


Towarzysze! 

Zapewnienie pomyślnej realizacji programu VI Zjazdu, wykorzystanie 
powszechnej aktywności społecznej wymagały kompleksowych zmian w 
metodach sterowania procesami społeczno-gospodarczymi. Niezwykle waż- 
kim odcinkiem w tej dziedzinie był proces doskonalenia metod planowania 
i «arządzania socjalistyczną gospodarką. 

Zadanie polegało na wypracowaniu i systematycznym wdrażaniu do 
praktyki takich zmian w metodach planowania i zarządzania, które po 
oierwsze — odpowiadają osiągniętemu poziomowi rozwoju sił wytwór- 
czych i rozwoju społecznego kraju; po drugie — charakteryzują się kom- 
pleksowością, wewnętrzną spójnością oraz podporządkowane są jednolitej 
koncepcii, wynikającej ze znajomości obiektywnych praw ekonomicznych 
formacji socjalistycznej. 

Głównv ciężar prac koncepcyjnych w tej dziedzinie przyjęła na siebie 
Komisja Partyjno-Rządowa dla Unowocześnienia Systemu Funkcjo- 
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nowania Gospodarki i Państwa. Uczestniczył w nich aktyw społeczny — 
działacze partyjni, gospodarczy, naukowcy. W rezultacie prac Komisji Par- 
tyjno-Rządowej powstała koncepcja kompleksowych zmian w metodach 
planowania i zarządzania, stopniowo wdrażana do praktyki gospodarczej. 


Zgodnie z uchwałą V1 Zjazdu prace nad doskonaleniem planowania 
i zarządzania gospodarką zmierzały do tego, aby w harmonijny sposób za- 
pewnić zarówno wzmocnienie roli planu centralnego, jak i zwiększenie sa- 


modzielności, inicjatywy, odpowiedzialności organizacji gospodarczych. 


Wzrost roli planu centralnego i wzrost samodzielności jednostek gospo- 
darczych stanowią wzajemnie się uzupełniające, komplementarne kierunki 
działania, a nie rozwiązania wzajemnie się wykluczające. Uchwała VI Zjaz- 
du stwierdza: „Unowocześniając nasz system planowania i zarządzania, 
trzeba dążyć do tego, aby zwięliszyć skuteczność centralnego planowania 
i kierowania gospodarką narodową, a równocześnie rozszerzyć samodziel- 
ność t inicjatywę zjednoczeń, kombinatów i zakładów pracy”. 


Społeczna własność środków produkcji nie tylko tworzy warunki nie- 
zbędne dla planowego rozwoju gospodarki narodowej, ale wymaga, aby 
produkcja rozwijała się na podstawie ogólnokrajowego planu. Dzięki temu 
można realizować walory gospodarki socjalistycznej, które polegają na 
scentralizowanym kształtowaniu podstawowych proporcji rozwojowych, 
właściwym rozmieszczeniu zasobów materialnych i zasobów pracy oraz 
optymalnym ich spożytkowaniu w celu najlepszego zaspokajania potrzeb 
ludzkich. 


Plan centralny spełnia w naszej socjalistycznej gospodarce rolę wio- 
dącą. Traktujemy dzisiaj to ważkie, niezastąpione narzędzie socjalistycz- 
nego budownictwa nie jako zestaw sztywnych dyrektyw, lecz jako wypo- 
sażone w niezbędny zasób elastyczności narzędzie realizacji strategicz- 
nych celów partii i państwa. Otwarty charakter planu oznacza, że w toku 
jego realizacji, kierując się generalną wytyczną o jego społeczno-gospo- 
darczych celach — w miarę powstawania sprzyjających warunków — może 
on racjonalnie spożytkować nowe środki, a w przypadku mniej korzystnego 
układu warunków możliwe jest takie przegrupowanie środków, aby osią- 
gany stopień realizacji podstawowych celów był możliwie maksymalny. 


Skuteczność systemu planowania centralnego uzależniona jest w dużym 
stopniu od. zmian w formie i treści planów o różnym horyzoncie czaso- 
wym. W ostatnich latach wystąpiły zdecydowanie elementy zmian jako- 
ściowych na tym odcinku. Intensywnie rozwinięte zostało planowanie spo- 
łeczne. Jeyo funkcją jest integrowanie wszystkich działań państwa w dzie- 
dzinie kształtowania socjalistycznego sposobu życia. 
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Rozwinięte zostało planowanie w układach problemowych. Pozwala to 
rozwiązywać kompleksowo problemy, które obejmują praktycznie całą go- 
spodarkę, wymagają współdziałania wielu ogniw, niezależnie od podziałów 
administracyjnych. Taki charakter ma właśnie uchwalony w 1972 r. przez 
V Plenum KC PZPR program rozwoju budownictwa mieszkaniowego, jak 
również program wyżywienia i rozwoju rolnictwa, uchwalony przez XV 
Plenum KC PZPR w 1974 roku. 


W coraz szerszym stopniu stosuje się w planowaniu nowoczesne rezulta- 
ty gruntownych analiz i programowania oraz elektroniczną technikę obli- 
czeniową. 


Opracowany został wstępny projekt planu perspektywicznego i jego 
integralna część — plan przestrzennego zagospodarowania kraju. Mate- 
riały te zostały rozpatrzone na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium Rządu. 

Tak szeroko zakrojony i kompleksowy program długofalowy powstał 
u nas po raz pierwszy. W jego ramach opracowanych zostało dla zagadnień 
o strategicznym znaczeniu dla naszego kraju 15 programów problemo- 
wych oraz 14 programów branżowych. W zaawansowanym stadium znaj- 
dują się prace nad 8 planami makroregionalnymi i 23 planami dla aglome- 
racji miejsko-przemysłowych. 

Udoskonalony został i w znacznym stopniu odbiurokratyzowany tryb 
budowy planów rocznych, a merytoryczna treść tych planów uległa pogłę- 
bieniu. Nadano im również charakter planów otwartych, podatnych na 
zmiany warunków realizacji i wykorzystywanie nowych możliwości. Ogra- 
niczono w rozsądny sposób szczegółowość tych planów, koncentrując się 
na kształtowaniu zadań podstawowych i prawidłowych relacji ekonomicz- 
nych. 


Doskonalenie planowania centralnego było tylko jednym — chociaż bar- 
dzo ważnym — kierunkiem prac w dziedzinie ulepszania metod sterowania 
naszą gospodarką. Strategia wytyczona uchwałami VI Zjazdu opierała się 
w pierwszym rzędzie na wyzwoleniu samodzielności i inicjatywy kolekty- 
wów ludzkich i milionowych rzesz pracowników. Przywiązujemy dlatego 
ogromną wagę do procesu wdrożeń udoskonalonego systemu ekonomicz- 
no-finansowego organizacji gospodarczych. 

Wiodącym ogniwem nowego systemu ekonomicznego jest jego system 
motywacyjny, polegający na uzależnieniu dysponowania środkami na fun- 
dusz płac i cele modernizacyjno-rozwojowe od efektywności gospodaro- 
wania, wyznaczonej miernikami w produkcji dodanej i zysku. Wprowa- 
dzenie tego systemu spotkało się z żywym zainteresowaniem i zaangażo- 
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waniem kolektywów pracowniczych zakładów pracy, organizacji partyj- 
nych i społecznych, a także organizacji zawodowych. 

Szerokiemu zainteresowaniu wdrażaniem nowego systemu ekonomiczno- 
„finansowego sprzyjał twórczy i pełen zaangażowania klimat społeczny 
i polityczny, stworzony sprecyzowaniem w uchwałach VI Zjazdu PZPR 
perspektyw rozwoju naszej gospodarki i poprawy warunków materialno- 
-bytowych ludzi pracy. 

Zmiany w systemie ekonomiczno-finansowym stanowią integralną część 
procesów modernizacji gospodarki i państwa. Są one podporządkowane ce- 
lom społecznym, w silnym powiązaniu ze strategią i kształtowaniem pro- 
porcji rozwoju. Na tym właśnie polega ich społeczno-polityczny, a nie 
techniczno-organizacyjny charakter i dzięki temu nabrały one charakteru 
ruchu społecznego. | 


Przebieg wdrażania nowego systemu i wyniki funkcjonowania organi- 
zacji inicjujących były przedmiotem zainteresowania Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu, co miało i ma ważne polityczne znaczenie dla prawi- 
dłowości przebiegu procesu. Organizowane są też okresowe spotkania i na- 
rady z udziałem aktywu społeczno-gospodarczego jednostek inicjujących. 

Wdrażanie nowego systemu ekonomiczno-finansowego odbywa się w 
sposób zindywidualizowany i sukcesywny. 

Przyjęta metoda wdrożeń ma charakter twórczy, gdyż umożliwia stałe 
doskonalenie systemu na podstawie dotychczasowych doświadczeń, co jest 
uwzględnione przy rozszerzaniu go na dalsze organizacje gospodarcze. 
Szeroko włączany jest aktyw gospodarczy przedsiębiorstw i zjednoczeń do 
prac nad formułowaniem zasad. Wykorzystanie tej metody umożliwia 
uwzględnienie specyfiki branżowej i odpowiedniego zróżnicowania roz- 
wiązań. 

Dotychczasowe wyniki jednostek gospodarczych pracujących według 
nowych zasad systemu ekonomiczno-finansowego świadczą o pozytywnym 
oddziaływaniu zastosowanych rozwiązań na dynamikę produkcji i poprawę 
efektywności gospodarowania. Rośnie zainteresowanie załóg wykorzysta- 
niem rezerw produkcyjnych, poprawą efektywności wykorzystania czyn- 
ników wytwórczych oraz racjonalnym, opartym na rachunku ekonomicz- 
nym, inwestowaniem. 

Wyniki uzyskane w latach 1973—1974 oraz w I kwartale br. przez or- 
ganizacje pracujące według nowych zasad potwierdzają tezę, że system 
działa coraz sprawniej, co znajduje swój wyraz w wysokiej dynamice 
wzrostu produkcji, poprawie efektywności gospodarowania, uzyskiwaniu 
bardziej prawidłowych relacji ekonomicznych na odcinku zatrudnienia, 
wydajności pracy oraz płac. Ocena systemu motywacyjnego dokonywana 
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przez same załogi i aktyw organizacji gospodarczych wskazuje na jego mo- 
bilizujące działanie w kierunku uzyskania postępu w gospodarowaniu. 

Ma to doniosłe znaczenie społeczno-polityczne i wychowawcze. Na wy- 
zwalanie inicjatyw nie można bowiem patrzeć wyłącznie z punktu widze- 
nia wąsko pojmowanej gospodarczej efektywności. Aktywne i twórcze po- 
stawy ludzi pracy są w socjalizmie ważną społeczną wartością, równorzęd- 
nym do efektów ekonomicznych celem zmian w funkcjonowaniu go- 
spodarki. Wyrażają one postawy, potrzeby i aspiracje współczesnego czło- 
wieka, rozwój jego osobowości, stanowią wzbogacanie życia w samym pro- 
cesie pracy, co jest cechą charakteryzującą społeczeństwo socjalistyczne. 


Wdrażany system powinien być ugruntowany i rozszerzany. Jednostki 
funkcjonujące na zasadach nowego systemu ekonomiczno-finansowego, a 
jest ich 110, reprezentują już obecnie poważny potencjał produkcyjny. Wy- 
twarzają one ok. 65 proc. produkcji przemysłowej. Od początku 1974 r. 
na nowych zasadach funkcjonuje cały resort przemysłu chemicznego, a ko- 
lejne resorty: przemysłu „maszynowego, przemysłu lekkiego i przemysłu 
drzewnego są również bliskie całkowitego przejścia na nowy system. 
U progu przyszłego planu pięcioletniego udział organizacji pracujących 
na nowych zasadach w przemyśle staje się dominujący. 

Po dwóch latach doświadczeń opracowano dla jednostek przemysłowych 
wzorcowe zasady systemu ekonomiczno-finansowego. Podobne zasady o- 
pracowano dla jednostek budownictwa. Poważnie zaawansowane są prace 
nad sprecyzowaniem koncepcji systemu w handlu zagranicznym i innych 
działach gospodarki. | 

Zgodnie z przyjętymi zasadami stale doskonalimy elementy wdrażanego 
systemu ekonomiczno-finansowego w dostosowaniu do zmieniających się 
warunków i w nawiązaniu do gromadzonych doświadczeń. 

W drugiej połowie 1974 r. uzewnętrzniły się problemy związane przede 
wszystkim ze zmianami w gospodarce światowej, z których na szczególną 
uwagę zasługuje duża skala inflacji na rynkach kapitalistycznych. Zjawi- 
ska inflacyjne wpłynęły na wzrost kosztów krajowych, a także na wzrost 
cen, uzyskiwanych w eksporcie, przy czym skutki tych zmian nie rozkła- 
dają się równomiernie na poszczególne przedsiębiorstwa. Powstała więc 
sytuacja umożliwiająca niektórym przedsiębiorstwom korzystanie z efe- 
któw niezasłużonych i tym samym z możliwości łatwiejszego uzyskiwania 
funduszu płac. Groziło to osłabieniem siły motywacyjnej systemu. Dlatego 
też zaszła potrzeba uruchomienia dodatkowych instrumentów centralnego 
sterowania, by przeciwdziałać osłabieniu roli motywacyjnej systemu i nie- 
bezpieczeństwu wypaczania proporcji gospodarczych. 

Znalazło to wyraz w dokumentach narodowego planu społeczno-gospo- 
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darczego na 1975 rok. Wprowadzony został podatek obrotowy od uzysku 
na eksporcie oraz zwiększono rolę rezerwy resortowej dyspozycyjnego 
funduszu płac. 

Na podstawie nagromadzonych doświadczeń dojrzewają warunki do u- 
powszechnienia systemu w drodze aktów prawnych ogólnie obowiązują- 
cych, przy zachowaniu indywidualnego procesu wdrożeń w sytuacjach 
i przypadkach uzasadnionych. 

Upowszechnieniu kompleksowych zasad powinna sprzyjać przygotowy- 
wana ustawa o przedsiębiorstwie. Zachodzi także potrzeba uogólnienia 
doświadczeń nowego systemu ekonomicznego i ujęcia go w odpowiednich 
uchwałach Rady Ministrów o systemie finansowym jednostek gospodar- 
czych. Powyższe akty prawne powinny uporządkować i zintegrować liczne 
akty szczegółowe, które zostały podjęte sukcesywnie w latach 1971—1975. 

Istnieją obecnie warunki do zakończenia procesu wdrożeń w 1976 roku. 
Nie oznacza to jednak zakończenia procesu doskonalenia systemu plano- 
wania i zarządzania, który musi być procesem ciągłym. W ramach Komisji 
Partyjno-Rządowej prowadzić trzeba nadal intensywne prace nad szere- 
giem zagadnień dalszego doskonalenia systemu funkcjonowania gospo- 
darki i państwa. 

Kierunki dalszych prac w dziedzinie doskonalenia systemu ekonomicz- 
no-finansowego jednostek gospodarczych powinny mieć na celu przede 
wszystkim konsekwentne wdrażanie zasad udoskonalonego systemu „w 
głąb” organizacji gospodarczych do przedsiębiorstw i bezpośrednich ogniw 
produkcyjnych, przy równoczesnym zaznajamianiu z nimi w najszerszym 
stopniu kolektywów pracowniczych. 

Wdrażanie do praktyki rosnącej liczby organizacji gospodarczych, pra- 
cujących według nowych zasad ekonomiczno-finansowych, wymaga rów- 
noległego prowadzenia dalszych prac nad doskonaleniem metod central- 
nego planowania i centralnego sterowania realizacją planów. Nakłada to 
na wszystkie ogniwa aparatu planowania i zarządzania obowiązek opano- 
wania umiejętności posługiwania się instrumentami ekonomicznymi, ażeby 
przy ich pomocy prawidłowo orientować i mobilizować jednostki gospodar- 
cze do wzmożonego wysiłku dla podnoszenia ekonomicznej efektywności. 

Szczególnie wiele uwagi poświęcić należy opracowaniu spójnego i jasne- 
go dla ludzi pracy doskonalenia jednego z najważniejszych mechanizmów 
systemu — opłacania przyrostu wydajności pracy. 

Mechanizm ten powinien prowadzić do premiowania tych czynników, 
które stanowią rzeczywisty wkład człowieka pracy i eliminowania czynni- 
ków przypadkowych. Leży to w interesie pracujących. Jest jeszcze nieste- 
ty wiele innych mechanizmów, które należy udoskonalić, aby pobudzać 
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wzrost dyscypliny pracy, a także ustalić promocje dla dobrych, społecznie 
zaangażowanych postaw pracowniczych. 

Równolegle do zmian w systemie funkcjonowania gospodarki i organów 
terenowych władzy i administracji państwowej zmieniają się rola i zadania 
ministerstw gospodarczych. Przekształceniom ulegają zakresy działania 
poszczególnych ministerstw i urzędów centralnych. Nastąpiło również łą- 
czenie poszczególnych ministerstw w celu skoncentrowania pod nadzorem 
jednego organu administracji poprzednio rozproszonych, a merytorycznie 
wzajemnie ściśle powiązanych zagadnień. Przykładem takich rozwiązań 
było utworzenie Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług, odpowie- 
dzialnego w obecnym układzie za zaspokajanie wszystkich rynkowych po- 
trzeb ludności. 

Podjęte zostały prace nad doskonaleniem wewnętrznych struktur cen- 
tralnych organów administracji w kierunku ich upraszczania oraz elimina- 
cji zbędnych szczebli i stanowisk kierowniczych. Wiąże się to z doskonale- 
niem systemów funkcjonowania tych jednostek. Prace w. tym zakresie 
muszą mieć charakter ciągły i kompleksowy, podobnie jak prace nad do- 
skonaleniem systemu zarządzania gospodarczego i nad systemem ekono- 
miczno-finansowym jednostek gospodarczych. | 


W ostatnich latach w niektórych jednostkach centralnych zostały prze- 
prowadzone prace, w wyniku których dostosowano system działania tych 
jednostek do kompleksowego systemu ekonomiczno-finansowego, wprowa- 
dzonego w jednostkach nadzorowanych. Przykładem takich rozwiązań są 
zasady funkcjonowania ministerstw Przemysłu Chemicznego oraz Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Morskiej. Projekty takich zasad opracowały 
również inne ministerstwa. 

Z inicjatywy rządu powołany został zespół zajmujący się zagadnieniami 
uproszczenia struktur i stworzenia organizacyjnych warunków zwiększenia 
skuteczności centralnego sterowania gospodarką, przy ograniczeniu nad- 
miernej ingerencji jednostek centralnych w działalności jednostek gospo- 
darczych oraz terenowych organów administracji. 

Uchwała VI Zjazdu zobowiązała nas również do uporządkowania obo- 
wiązującego systemu prawa i usunięcia tych aktów prawnych i postano- 
wień, które nie odpowiadają zadaniom współczesnego państwa socjali- 
stycznego. 

Utworzona przy Radzie Ministrów Rada Legislacyjna opracowała wie- 
loletni program doskonalenia prawa. Prace Rady oceniamy bardzo wyso- 
ko. Do szczególnie ważnych dziedzin, które zostały uregulowane zgodnie 
z potrzebami społecznymi, należy zaliczyć całokształt prawa pracy ujęty 
w Kodeksie Pracy. 
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Realizacja zadań w dziedzinie doskonalenia funkcjonowania gospodarki 
i państwa zależy przede wszystkim od ludzi. Wymaga to coraz wyższych 
kwalifikacji zawodowych i społeczno-politycznych wszystkich ludzi pracy, 
a zwłaszcza kadr kierowniczych w gospodarce i administracji państwowej. 
Doceniając ogromne znaczenie tej kadry dla realizacji uchwał VI Zjazdu, 
Biuro Polityczne w pażdzierniku 1972 r. określiło kierunki doskonalenia 
polityki kadrowej i podnoszenia poziomu pracy kadr kierowniczych. 

Zgodnie z tą uchwałą utworzony został przy Komitecie Centralnym 
PZPR Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych, który odpowiedzialny 
jest za doskonalenie kierowniczej kadry aparatu partyjnego i wyższych 
szczebli administracji państwowej oraz Instytut Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych Administracji Państwowej. 

Jednostki te są centralnymi ogniwami systemu doskonalenia kadr w go- 
spodarce narodowej, obejmującego ośrodki resortowe i branżowe, instytu- 
ty naukowo-badawcze, a także uczelnie wyższe. 

Po usunięciu pewnych przerostów praca ośrodka kształtuje się coraz le- 
piej i zasługuje na uznanie. 

System doskonalenia kadr jest ściśle związany z systemem rezerwy ka- 
drowej, zapewniającej coraz trafniejszy dobór kandydatów na kierownicze 
stanowiska. System ten, uruchomiony z początkiem 1974 r., stanowi ważny 
element jednolitej polityki kadrowej, której kierunki zostały wytyczone 
w uchwale VI Zjazdu. 

Zasadniczym czynnikiem postępu są ludzie, kadry, które chcą postępu 
i potrafią go realizować. Żaden system, nawet najlepiej skonstruowany, 
sam przez się niczego nie rozwiąże, jeśli nie wezmą go w ręce ludzie pełni 
inicjatywy, zaangażowania, zdolni do posługiwania się instrumentami bar- 
dziej sprawnymi, ale i trudniejszymi do opanowania. 

Dlatego sprawą niezwykle istotną jest polityka kadrowa, stawianie na 
ludzi mądrych, głęboko ideowych, dysponujących zdolnościami organiza- 
cyjnymi i politycznym doświadczeniem. Wprowadzanie nowych zasad go- 
spodarowania wymaga więc wzmocnienia kierującej roli partii i jej funkcji 
kadrowych i polityczno-wychowawczych. Bez takiej roli partii nie byliby- 
śmy w stanie osiągnąć tak wielkiego postępu w doskonaleniu funkcjonowa- 
nia gospodarki i państwa. 

Towarzysze! 

Dokonania lat 1971—1975 stwarzają korzystne warunki dla kontynuo- 
wania w latach 1976—1980 strategii społeczno-ekonomicznej opracowanej 
przez VI Zjazd. W mijającym pięcioleciu stworzyliśmy podstawy do dal- 
szej, systematycznej poprawy poziomu materialnego i kulturalnego narodu 
i głębszych socjalistycznych przeobrażeń kraju. W gospodarce kontynuacja 
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strategii nie będzie prostym powtórzeniem dotychczasowej postaci pro- 
cesów gospodarczych. Wynika to z osiągniętego przez nas wyższego szcze- 
bla rozwoju, jak i z nowych obiektywnych uwarunkowań, które trzeba 
będzie uwzględnić przy rozwiązywaniu zadań gospodarczych w najbliż- 
szym pięcioleciu. 


Zmienia się przede wszystkim sytuacja pod względem ilościowym, jeśli 
chodzi o przyrost rąk do pracy. W bieżącym pięcioleciu był on najwyższy 
w okresie całego trzydziestolecia. W latach zaś 1976—1980 musimy się li- 
czyć ze zmniejszeniem przyrostu netto zasobów pracy o ponad pół miliona 
w stosunku do bieżącego pięciolecia. Z drugiej strony bardzo wzrosła jakość 
czynnika ludzkiego. Roczny przyrost kadr z wyższym wykształceniem sięga 
obecnie 60 tys. osób, w tym z wyższym wykształceniem technicznym ok. 
23 tys. osób. Stoimy więc przed problemem oszczędnego, racjonalnego 
gospodarowania zasobami pracy, a zarazem lepszego spożytkowania wy- 
sokich kwalifikacji naszych kadr. Musimy oprzeć dynamiczny rozwój pro- 
dukcji w jeszcze wyższym stopniu, niż dotychczas, na wzroście wydajności 
pracy. 

Szybki rozwój produkcji przemysłowej i budownictwa wzmaga nasze 
zapotrzebowanie na surowce i materiały do produkcji. Uwzględniając to 
rozwijaliśmy w bieżącym pięcioleciu bardzo intensywnie własną bazę su- 
rowcową. W ramach koordynacji planów krajów RWPG uczestniczymy 
aktywnie w licznych wspólnych inwestycjach. mających na celu zapewnie- 
nie zaopatrzenia w surowce naszych krajów, w tym Polski. Zapotrzebo- 
wanie na surowce rośnie jednak bardzo dynamicznie i dlatego musimy 
zwiększyć stopień przetwórstwa własnych surowców w celu ich bardziej 
efektywnego wykorzystania oraz nadal zmniejszać stopień materiałochłon- 
ności naszej produkcji. Wymaga to zwiększenia tempa modernizacji apara- 
tu wytwórczego, z maksymalnym uwzględnieniem szerokiego wdrażania 
technologii materiałooszczędnych. | 


Wszystkie te problemy sprowadzić można do niezbędności nasilenia 
procesów intensyfikacji gospodarowania. W bieżącym pięcioleciu zrobili- 
śmy już w tym kierunku wiele. Stopniowo nasilały się procesy intensyfi- 
kacji gospodarowania, co wyrażało się przede wszystkim w wysokim tem- 
pie wzrostu wydajności pracy i rosnącym jej udziale w przyroście pro- 
dukcji. O ile w pierwszym roku bieżącego pięciolecia udział wydajności 
pracy w przyroście produkcji przemysłowej wyniósł nieco ponad 60 proc., 
to w roku 1974 około 81 proc. Przyrost wydajności pracy na 1 zatrudnio- 
nego rzędu 8—10 proc. rocznie jest wielkim osiągnięciem ekonomicznym 
bieżącego pięciolecia. Miało to przecież miejsce w warunkach przyrostu za- 
trudnienia sięgającego 500 tys. osób rocznie. 
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W najbliższych latach stoją przed nami zadania bardziej złożone, pole- 
gające na upowszechnieniu metod intensywnych, przy stopniowym zmniej- 
szeniu nakładów w przeliczeniu na jednostkę produkcji, a więc przecho- 
dzeniu do nakładooszczędnych metod intensywnego rozwoju. Osiągnięcie 
wyższej efektywności socjalistycznej produkcji, a szerzej formułując, wyż- 
szej społecznej efektywności pracy we wszystkich dziedzinach, jest zada- 
niem warunkującym pomyślną realizację naszej strategii społeczno-eko- 
nomicznej, strategii nastawionej na systematyczną poprawę warunków 
materialnych, socjalnych i kulturalnych mas pracujących, stosownie do 
nowych, szybko rosnących pod względem ilościowym i jakościowym po- 
trzeb społecznych. 

Oceniamy, że dla realizacji tych zadań niezbędne będzie dalsze rozwija- 
nie i umacnianie przyjętej linii doskonalenia systemu funkcjonowania go- 
spodarki i państwa. Liczymy na wydatne ożywienie inicjatyw zmierzają- 
cych do podniesienia efektywności gospodarowania w każdej gminie i w 
każdym województwie. Wzrost aktywności rad i terenowych organów wła- 
dzy państwowej, w kierunku wykorzystania istniejących rezerw na rzecz 
rozwoju poszczególnych regionów, zbiega się z celami ogólnospołecznymi. 
W procesie tworzenia i umacniania zwartych organizmów społeczno-ekono- 
micznych, w skali gminy i województw, widzimy czynnik dynamizujący 
ogólny postęp społeczny, służący pełniejszemu zaspokajaniu potrzeb ludzi 
pracy i dalszemu rozwojowi gospodarczemu kraju. 

Dalej ulepszać będziemy rozwiązanie strukturalno-organizacyjne i eko- 
nomiczno-finansowe, aby jeszcze skuteczniej nacelowywać działalność or- 
ganizacji gospodarczych na wzrost ekonomicznej efektywności, racjonalne 
spożytkowanie czynnika ludzkiego, rozwój innowacji i wykorzystanie re- 
zerw wewnętrznych, umocnienie dyscypliny produkcyjnej, finansowej i te- 
chnologicznej. Szeroko korzystać będziemy z dotychczasowych, pozytyw- 
nych doświadczeń zakładów, zjednoczeń i resortów. W poszukiwaniu no- 
wych rozwiązań stosować będziemy wypróbowaną metodę społecznej kon- 
sultacji. Ważną rolę do spełnienia ma tutaj Komisja Partyjno-Rządowa, 
która dowiodła swej wysokiej społecznej przydatności. Pragnę wyrazić 
wszystkim członkom Komisji Partyjno-Rządowej i jej przewodniczącemu 
wyrazy podziękowania za ofiarną, owocną pracę. Dziękuję licznej grupie 
aktywu partyjnego, gospodarczego, związkowego, który współpracował 
z komisją. Oczekujemy, że komisja dalej rozwijać będzie pracę nad dosko- 
naleniem systemu funkcjonowania naszej gospodarki i państwa, wnosząc 
tym samym doniosły wkład w przygotowanie do VII Zjazdu partii, 


DYSKUSJA 


ANDRZEJ KARBOWNICZEK 
dyrektor Zakładów Przemysłu Cukierniczego im. 22 Lipca w Warszawie 


Charakter produkcji zakładów, które reprezentuję, podyktował określone rozwią- 
zania nowego systemu w odniesieniu do naszego przemysłu. Jako główny cel przy- 
jęto możliwie pełne dostosowanie produkcji do potrzeb zmieniających się wymagań 
rynku. 

Jak cel ten jest realizowany? Wzrost dochodów ludności spowodował określone 
zmiany w asortymentowej strukturze popytu. Wzrosło np. zapotrzebowanie na wyro- 
by czekoladowe, zmalało zaś na wyroby karmelarskie. Nowy system sprzyja dosto- 
sowaniu się do tych potrzeb. Przed wprowadzeniem nowych zasad w latach 1970-—1972 
wyprodukowaliśmy łącznie wyrobów czekoladowych 35 tys. ton, zaś w latach 1973— 
«1975 wyprodukujemy 60 tys. ton. Produkcja wyrobów karmelarskich dostosowana 
do malejącego popytu w porównywanych okresach obniżyła się z 74 tys. ton do 65 
tys. ton. 


Nowy system sprzyjał również poczynaniom innowacyjnym w dziedzinie nowych 
wyrobów oraz nowych technologii wytwarzania. Zakłady podejmowały produkcję no- 
wych wyrobów w oparciu o takie kryteria, jak: nowy skład recepturalny, nowy ro- 
dzaj wyrobu nie występujący na rynku krajowym, nowa forma kształtu i podania. 
Udział nowych wyrobów w całości produkcji wzrósł z 2,5 proc. w 1972 r. do 25 proc. 
według planu na rok bieżący. Poważny udział w całości produkcji stanowią wyroby 
oznaczone znakiem jakości. W ramach przemysłu spożywczego przedsiębiorstwo za- 
jęło pierwsze miejsce w tej dziedzinie. Opanowanie nowych technologii i zwiększanie 
produkcji ze znakiem jakości skutecznie wpływa na obniżenie poziomu reklamacji. 
Np. jeżeli w roku 197: wartość reklamacji uznanych stanowiła 0,29 proc., to w ciągu 
5 miesięcy 1975 r. zmalała do 0,13 proc. W zakresie postępu technologicznego w la- 
tach 1974—1975 opanowano jedną z najnowszych w świecie technologii wytwarzania 
mas czekoladowych = metodą tzw. suchego konszowania. Nowa technologia obniża 
zużycie importowanego ziarna kakaowego, poprawia jakość wyrobów, zwiększa zdol- 
ności produkcyjne w granicach 50 proc. oraz poważnie obniża pracochłonność pro- 
dukcji 


W najbliższych dwóch latach będziemy kontynuować prace badawcze w dziedzinie 
eliminacji tłuszczu z pewnych wyrobów cukierniczych, zastępując je pełnowarto- 
ściowym białkiem. Aktualnie pracujemy też nad przystosowaniem tzw. izolowanego 
białka do korpusów wyrobów oblewanych. Wspólnie z odpowiednim instytutem nau- 
kowym w Moskwie chcemy rozwiązać trudny proces chłodzenia mas mlecznych oraz 
mechanicznego ich krojenia. 
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Omawianym działaniom w zakresie wzrostu produkcji oraz opanowywaniu nowych 
technologii sprzyjały nowe zasady ekonomiczno-finansowe, a przede wszystkim: sa- 
modzielność przedsiębiorstwa w dziedzinie kształtowania struktury asortymentowej, 
możliwość elastycznego podejścia do spraw płacowych i zachęt materialnych oraz 
bodźce w zakresie oszczędzania czynnika ludzkiego. 

Zasady nowego systemu ekonomiczno-finansowego zakładają sterowanie jedno- 
stkami gospodarczymi przy pomocy zadań parametrycznych. co niewątpliwie jest je- 
dną z istotnych zalet nowego systemu. Konkretna sytuacja gospodarcza, jaka powstaje 
«vy dziedzinie handlu zagranicznego czy w sytuacji rynkowej kraju, wymaga czasem 
bardziej szczegółowego określenia zadan stawianych jednostkom gospodarczym. Jest 
ro zrozumiałe i akceptowane przez kierownictwa tych jednostek W grę wchodzi prze- 
cież interes gospodarki narodowej jako całości. Chodzi jednak również o to, jak da- 
leko może sięgać szczegółowość zadań pozasystemowych stawianych przed jednostka- 
mi gospodarczymi w postaci wskaźników ilościowych czy też w postaci doraźnych 
zmian we wskażnikach parametrycznych W praktyce można dostrzec, że kolektywy 
kierownicze jednostek gospodarczych są obdarzane jeszcze zbyt małym zaufaniem 
w stosunku do tego. co wynika z treści zasad nowego systemu. W konsekwencji po= 
woduje to niejednokrotnie osłabienie działania systemu jako całości. 

Dotychczasowe doświadczenia naszego przedsiębiorstwa potwierdzają słuszność tych 
rozwiązań, które w praktyce są już realizowane. Staraliśmy się również, aby zasady 
nowego systemu poprzez zrozumiały dla wszystkich język dotarły do oddziałów pro= 
dukcyjnych i zespołów pracowniczych. Opracowalismy specjalne zasady rozrachunku 
vwewnątrzzakładowego. stanowiące rozwinięcie podstawowych założeń nowego syste- 
mu ekonomicznego. Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że nasza załoga przy= 
stosowała się do nowych zasad, że coraz lepiej rozumie ich sens. 

Zdobyte doświadczenia i doskonalenie nowych zasad, praktyczne ujawnienie ich 
zalet tworzą niewarpiiwie mozliwośc! obejmowania nowym systemem ekonomiczno 
„finansowym coraz szerszego kręgu przedsiębiorstw Mam tu na myśli m. in. przed- 
siebiorstwa powiązane z nami w dziedzinie zaopatrzenia i zbytu. Obowiązuje tam 
często stary system z jego słabościami, co utrudnia nam wykorzystanie wszystkich 
możliwości tkwiących w nowym systemie. Toteż przedsiębiorstwa, takie jak nasze 
— produkujące wyroby rynkowe, są żywotnie zainteresowane upowszechnianiem noe» 
wych zasad ekonomiczno-finansowych w przemyśle. 


MACIEJ WIROWSKI 


minister Przemysłu Chemicznego 


Zmiany w systemie ekonomiczno-finansowym zostały podporządkowane, jak to 
podkreślił w swoim referacie towarzysz premier, celom społecznym w powiązaniu 
ze strategią rozwoju. 


Stąd ich społeczno-polityczny charakter. Ta charakterystyczna cecha dokonanych 
i dokonywanych znnan powoduje, że szczególnego znaczenia nabiera problem wła- 
ściwego wykorzystania kadr oraz ich prawidłowej oceny. O ile bowiem w systemie 
wielokrotnych dyrektyw można z uproszczeniem przyjąć, że od kadry oczekuje się 
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wykonywania i przekazywania poleceń, to w nowym systemie chodzi o to, by kadry 
wzbogacały treść programową kierunkowych ustaleń, włączając do ich realizacji 
wszystkie swe możliwości, ambicje i umiejętności, zamiłowania i twórcze koncepcje, 
by ich działanie powodowało dynamizowanie przyjętych rozwiązań w trakcie ich 
realizacji. Taki kształt działania kadry powoduje, że należy dokonać zmian w sto- 
sowanych zasadach oceny przydatności kadry i dróg awansu. 

Podejmowaliśmy w tej dziedzinie liczne wielokierunkowe działania oraz widzimy 
potrzebę dalszego pogłębienia tej działalności w najbliższej przyszłości Przed kilku 
laty zapoczątkowaliśmy proces przesuwania inżynierów z produkcji do zaplecza tech- 
nicznego. Stwierdziliśmy bowiem, że aktualny poziom zawodowy kadr robotnmków 
i techników oraz przyjęte zasady organizacji w pełni zapewniają normalne funkcjo- 
nowanie produkcji. W tej dziedzinie nasze zakłady i zjednoczenia mają już powazne 
osiągnięcia, wyrażające się w przyśpieszeniu wdrażania postępu technicznego. 

Napotkaliśmy także trudności. Wykształcony w społeczenstwie model inżyniera- 
„kierownika, inżyniera-oficera produkcji — a nie oficera postępu w produkcji z oxre- 
ślonymi preferencjami społecznymi i ekonomicznymi powiązany z systemem opła- 
cania powodował, a także i obecnie jeszcze powoduje, że bardziej atrakcyjne muże 
być stanowisko kierownika niż praca w zapleczu technicznym. Awans zawodowy 
utożsamiany jest z awansem w hierarchii zarządzania, a nie z osiągnięciami tech- 
nicznymi. Istnieje więc potrzeba przewartościowania pojęć, rewizji ukształtowanych 
systemów ocen oraz opłacania pracy. Działania takie prowadzimy. Zmierzają one 
do powiązania awansu kadry z twórczymi wynikami pracy, rozumieniem społeczio- 
-politycznych celów i wzrostem kwalifikacji. Stwierdziliśmy w naszej praktyce, ża 
ogromną rolę odgrywa system oceny wyników pracy zarówno poszczegolnych '.._= 
cowników, jak i organizacji gospodarczej. Efektywny system, to ststem precyzyjny, 
prawidłowo orientujący pracowników o społecznych preferencjach i klarownie okre- 
ślający kryteria ocen. Od kilku lat rozpoczęliśmy pracę nad wdrażaniem takiego sy- 
stemu. Jako główne założenie przyjęliśmy, że podstawą oceny są wyniki indvwiduai- 
nej pracy w postaci wymiernych efektów ekonomicznych, uzyskiwanych z działalno- 
ści technicznej, kierowniczej lub ekonomicznej, porównane z wynikami okresów ubie- 
złych, a więc określające osiagnięty postęp. Awans pracownika, jego płaca, prejnia, 
nagroda i wszelkie wyróżnienia powinny być związane z uzyskiwanymi wynikami. 
System ten pozwala silnie oddziaływać na indywidualne postawy pracownikow, za- 
chęca ich do twórczego wysiłku, do inicjatywy i stałego postępu, staje się ważn:m 
ogniwem w całym systemie motywacyjnym. 

W roku ubiegłym, podsumowując wyniki za rok 1973, dokonaliśmy kompleksowej 
oceny rezultatów pracy zjednoczeń. W roku bieżącym zrobiliśmy w tej dziedzinie 
następny krok. Oceny te zostały oparte o wypracowany system, ujmujący wszystkie 
gospodarcze i społeczne aspekty pracy jednostek inicjujących. Stały się one podsiawą 
absolutorium udzielonego dyrekcjom zjednoczeń przez kierownictwo resortu. Oceny 
te przedstawiali członkowie kierownictwa zespołom dyrekcji osobiście. Przy okazji 
ujawniły się pewne niekonsekwencje i sprzeczności systemu premiowania i nag:a- 
dzania kierownictw zjednoczeń i przedsiębiorstw. Chcielibyśmy, aby ocena pracy 
i wyników uzyskiwanych przez daną jednostkę była zarówno podstawą absolutorium, 
jak i awansu płacowego oraz nagradzania dyrekcji, aby była podstawowym bodźcem 
pobudzającym aktywność naszych kierownictw, ich inicjatywę i zaangażowanie, Uwa- 
żamy, że jawna, pryncypialna i szczera ocena pracy ma ogromne znaczenie wycho- 
wawcze i mobilizujące oraz sprzyja podniesieniu jakości naszej pracy na wyższy 
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poziom. Pełne. konsekwentne wdrożenie tego systemu wymagać będzie wprowadze- 
nia pewnych zmian w aktualnie obowiązujących zasadach nagradzania, awansowania 
i premiowania. Szczegółowe propozycje w tej materii przygotowujemy i przedsta- 
wimy Komisji Partyjno-Rządowej do rozpatrzenia. 

Przejde teraz do nustiępnego zagadnienia. Jest niewątpliwe, że ważnym elementem 
naszej strategii rozwojowej są procesy modernizacji i rekonstrukcji. Coraz większego 
znaczenia nabierają procesy innowacyjne. Jest to ściśle związane z zasadami określo- 
nymi w nowym systemie ekonomicznym, ma też szczególne znaczenie dla pokony= 
wania dystansu dzielącegc nas od wysoko uprzemysłowionych krajów. Przez wiele 
lat niepokoiła nas niska eleklywność pracy zaplecza badawczego. Stanowiła ona 
swoistą barierę postępu, ograniczała bowiem tempo możliwych do osiągnięcia zmian. 
Aktualnie możemy mówić o uzyskaniu znacznego postępu, a nawet przełomu w tej 
dziedzinie. W wyniku nowego systemu obliczania efektów wdrożeniowych znalezio- 
na została droga szybkiego, efektywnego wprowadzenia do praktyki przemysłowej 
wyników prac badawczych Uzyskane efekty wdrożeń, a także zaawansowanie prac 
w jednostkach badawczych wskazuje, że zaplecze badawcze znacznie zwiększyło po- 
ziom efektywności, że nakłady na prace badawcze stają się wysoko efektywną forną 
gospodarowania w wielkich organizacjach gospodarczych. 

Wyraźnie to odczuły te organizacje, które dążą do rozbudowy instytutów i ośrod- 
ków badawczo-rozwojowych, do lepszego ich wykorzystania. Ponieważ system umów 
wdrozeniowych opierał się na ogólnych założeniach, dopiero w praktyce można było 
ocenić wszystkie aspekty jego funkcjonowania. W pewnym momencie stwierdziliśmy, 
że w jego realizacji powstają określone trudności i nieprawidłowości, że wymaga on 
bieżącego śledzenia i oceny, że na tej podstawie niezbędne są korekty oraz zmiany 
doskonalące. Takie zmiany zostały przez nas opracowane i wdrożone. 

Oceniając ten system jako bardzo efektywny, będziemy nadal śledzili jego funkcjo- 
nowanie i będziemy dokonywali niezbędnych korekt, mając stale na uwadze, że jego 
celem jest zwiększenie efektywności pracy zaplecza badawczego i zatrudnionych 
w nim specjalistów, poprzez system motywacji społecznych i ekonomicznych. 


Jak nigdy dotychczas zależy nam na opanowaniu nowej techniki i wykorzystaniu 
wszystkiego, co niesie nauka i postęp techniczny. Pracujemy obecnie nad dalszym 
zwiększeniem efektywności pracy zaplecza, m. in. poprzez stworzenie nowych, opar- 
tych na zasadach ekonomicznych więzi między wszystkimi uczestnikami procesów 
wdrożeniowych, a więc jednostką badawczą, biurem projektów, wykonawcą i innynni 
placówkami. Propozycje w tej sprawie przedstawimy także Komisji Partyjno-Rzado- 
wej. W swoim referacie towarzysz premier bardzo słusznie podkreśla potrzebę dal- 
szego doskonalenia i unowocześniania systemu planowania jako podstawowego in- 
strumentu zarządzania gospodarką. Odczuwamy tę potrzebę bardzo wyraźnie. Doko= 
nane w latach ubiegłych zmiany w systemie planowania walnie przyczyniły się do 
przyśpieszenia tempa rozwoju naszej gospodarki, tworząc nie tylko materialną, lecz 
również społeczną bazę wzrostu dynamiki, stając się jej elementem nośnym, obra- 
zem możliwości rozwoju. jakie posiadamy. 

Jednakże proces zmian nie zawsze jest jednoznaczny. W praktyce bywa, że na 
różnych szczeblach pojawiają się tendencje do zbytniego uszczegółowienia planu. 
Wydaje się słuszne, aby wobec zarysowującej się w gospodarce przewagi jednostek 
pracujących na nowych zasadach przejść także w planie centralnym na planowanie 
zadań w układzie nowych relacji i zadań dyrektywnych, tworząc w ten sposób pełny 
„ciąg” planu w oparciu © nowe zasady. Uważam, że byłby to poważny krok w kie- 
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runku umocnienia roli centralnego planowania i samego planu centralnego. Aktualny 
układ planu nie we wszystkich bowiem elementach odpowiada nowemu systernowi, 
a utrzymywanie tego swoistego dualizmu planu i ocen stwarza niepotrzebne napię- 
cia ł obawy. 

Uważam, że najlepszym świadectwem słuszności kierunków dokonanych zmian 
jest to, że system, o którym mówimy. spotkał się ze społeczną aprobatą, przyciągnął 
najaktywniejszych oraz przyniósł rozwiązanie problemów, które w dotychczasowym 
układzie przy pomocy samych nakazów nie mogły być rozwiązane. Tkwi w nim siła 
ludzkiej świadomości, włedzy i zaangażowania. 


HENRYK GAWROŃSKI 
dyrektor Kombinatu Techniki Swietlnej „Polam” 


Kombinat nasz pracuje w oparciu o nowe zasady systemu finansowo-ekonomicz- 
nego od 1 stycznia 1973 r., a więc już dwa i pół roku. Chciałbym zatrzymać uwagę 
towarzyszy na niektórych społeczno-politycznych aspektach wdrażania nowego sy- 
stemu i pracy z załogą w warunkach tego systemu. 

Głównym założeniem nowych zasad ekonomicznych jest integracja celów gospo- 
darki kraju, interesów danej organizacji gospodarczej oraz interesów ich załóg jako 
całości £ indywidualnie każdego pracownika. Głównym instrumentem działania jest 
system motywacyjny dla przedsiębiorstwa i załogi, mający zapewnić integrację ce- 
lów w toku realizacji zadań. Aby uzyskać pozytywne rezultaty w nowym systemie 
ekonomicznym, niezbędne jest prawidłowe sformułowanie zasad i parametrów dla 
poszczególnych wielkich organizacji gospodarczych i konsekwentne ich przestrzega- 
nie wewnątrz organizacji oraz w stosunkach WOG z instytucjami zewnętrznymi. 
W tym zakresie zasługuje na omówienie szereg problemów dotyczących doskonaie- 
nia samych zasad i uwzględniania nowych elementów sytuacji gospodarczej kraju 
i na rynku światowym, Była już o tym mowa w referacie, toteż nie będę rozwijał 
tego tematu. 

Decydującym jednak warunkiem powodzenia w nowym systemie ekonomicznym 
jest prawidłowe wdrożenie zasad wewnątrz organizacji gospodarczej poprzez odpo- 
wiednie przeniesienie celów i zadań, systemu motywacji w dół, w sposób zrozu- 
miały, dostosowany do roli, miejsca i warunków pracy wszystkich, a najbardziej 
w podstrawowycn ogniwach gospodarki WOG oraz — co ważne — zaakceptowany 
przez załogę w rozumieniu jej społeczno-politycznego przedstawicielstwa, jak też 
przez poszczególnych pracowników. Tym problemom poświęcają dużo uwagi zarów- 
no kierownictwo administracyjne kombinatu i poszczególnych zakładów, jak też 
wszystkie ogniwa społecznego działania. 

W skali wielkiej organizacji gospodarczej następuje integracja celów, zadań i środ- 
ków związanych z ich realizacją. Do tej integracji musi być dostosowany także sy- 
stem działania samorządu robotniczego. Decyzje i opinie organów przedstawiciel- 
skich jednostek wchodzących w skład 6 WOG muszą być podporządkowane celom 
całej organizacji. Potrzebny jest więc system przedstawicielski załogi w skali WOG, 
przy czym rozwiązania mogą być w tym zakresie różne, w zależności od stopnia in- 
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tegracji danej organizacji gospodarczej. Inaczej w przedsiębiorstwie wielozakłado= 
wym, inaczej w koinbinacie obejmującym zakłady posiadające własne samorzady, 
a jeszcze inaczej w zjecnoczeniu przedsiębiorstw. 

W naszym kombinacie od kilku lat działa konferencja samorządu robotniczego 
kombinatu o pełnym zakresie uprawnień, a jej postanowienia i opinie w sprawach 
dotyczących całego przedsiębiorstwa mają charakter wiążący dla KSR  poszcze- 
gólnych zakładów. Kilkuletnia praca KSR kombinatu pozwoliła uzyskać zasad- 
niczy postęp w integracji zakładów wchodzących w jej skład, ułatwiła również 
przejście kombinatu na nowe zasady ekonomiczne i opracowanie społecznie akcepto- 
wanego systemu powiazań i rozrachunku wewnątrz kombinatu. 

W warunkach nowego systemu ekonomicznego jest jednak konieczne dokonanie 
również reformy i modyfikacji systemu samorządu robotniczego. W przedsiębior= 
stwach potrzebne jest po pierwsze określenie zasad uprawnień i form pracy orga- 
nów przedstawicielskich załóg w skali dużych, wielozakładowych organizacji gospo- 
darczych i przeniesienie do ich kompetencji części uprawnień zastrzeżonych dotych- 
czas dla KSR poszczezólnych zakładow Po drugie, potrzebne jest dostosowanie 
uprawnień organów przedstawicielskich do nowej sytuacji ekonomiczno-prawnej za- 
kładów i innych jednostek wchodzących w skład WOG. Rozszerzenie zakresu 
uprawnień w dziedzinie kontroli i opiniowania, a ograniczenie decyzyjnego charakte- 
ru ustaleń w sprawach szczegółowych i wykonawczych, szczególnie tych, jakie po- 
siadają obecnie rady robotnicze. Samo istnienie rad robotniczych równolegle z sze- 
rokim przedstawicielstwem związkowym w warunkach prawie stuprocentowej przy- 
należności do związków zawodowych jest odrębnym problemem. Po trzecie, ze wzglę- 
du na rozszerzenie horyzontu czasowego i wieloletni charakter parametrów nowego 
systemu uzasadnione jest przesunięcie znacznej części uwagi samorządu robotniczego 
na problemy wyboru kierunków rozwoju, stymulacji procesu innowacyjnego, zapew- 
nienie równowagi celów bieżących i przyszłych organizacji, przy zawężeniu zainte- 
resowania odcinkowymi, krótkoterminowymi, bieżącymi zadaniami i problemami. 
I po czwarte wreszcie, potrzebne jest podniesienie rangi i znaczenia najbardziej peł- 
nej i konsekwentnej formy demokracji robotniczej, jaką jest narada, zebranie wszyst- 
kich pracowników danego odcinka, oddziału, wydziału realizującego wspólny cel 
w oparciu o wspólny zestaw środków produkcji. Stworzenie z tych narad form in- 
formacji o zadaniach, ustalanie środków ich realizacji i kontroli wykonania zgło- 
szonych przez załogę wniosków może w sposób najbardziej pełny zapewnić wpływ 
załogi na przebieg procesu produkcyjnego, na stosunki międzyludzkie i realizowanie 
prawidłowej polityki płacowej oraz socjalnej. | 

Z pracą samorządu robotniczego wielkiej organizacji gospodarczej związany jest 
ściśle problem form pracy partyjnej i współpracy podstawowych organizacji po- 
szczególnych jednostek wchodzących w skład WOG. W tym zakresie nasze do- 
świadczenia wskazują na celowość okresowych spotkań sekretarzy organizacji pare 
tyjnych jednostek WOG, poświęconych wspólnym akcjom społeczno-gospodarczym 
w całej organizacji i omawianiu innych wspólnych działań w sferze gospodarczej. 
Usankcjonowanie tego rodzaju współpracy przez określenie spraw organizacyjnych 
i form przy pełnym zachowaniu obecnego systemu terenowo-produkcyjnej struktury 
partyjnej byłoby w tej sytuacji bardzo celowe. 

Instrumentem działania nowego systemu ekonomicznego jest system motywacyjny. 
Zasady tego systemu stormułowane w zasadach każdej wielkiej organizacji gospo- 
darczej i w obowiązujących przepisach ogólnych są precyzyjne i łatwo przetłuma- 


29 


Doskonalenie zarządzania gospodarką 


czalne na motywacje w skali całej organizacji i jej członów składowych, na motv- 
wacje działań i decyzji kierownictwa gospodarczego WOG. Powodzenie nowego 
systemu w bardzo poważnej, myślę nawet, że w decydującej części zależy jednak od 
postaw, działania i zaangażowania całej załogi, od efektów pracy najniższych ogniw 
produkcyjnych i organizacyjnych. Nie ma możliwości prostego przeniesienia zasad 
i reguł nowego systemu w dół — wewnątrz organizacji. Potrzebne jest przełożenie 
systemu motywacji zawartych w nowych zasadach ekonomicznych na motywacje in- 
dywidualne poprzez zróżnicowany system płac i premii, a także pozamaterialnych 
bodźców, zapewniających zgodność interesów każdego członka załogi z interesem 
przedsiębiorstwa. Aby ten system był skuteczny. należy większym organizacjom po- 
zostawić szeroką możliwość w ustalaniu reguł płacowych wewnątrz jednostki w za- 
leżności od wydajności pracy, dyscypliny 1 innych bieżących środków i warunków 
przy koniecznym zachowaniu prawidłowych relacji i wyników w skali całości. Naj- 
lepszy nawet system motywacji nie będzie w pełni skuteczny bez pełnej znajomości 
celów i zadań przez kazdego pracownika i każdą komórkę organizacyjną, bez zna- 
jomości własnego miejsca w skali ogólnej i możliwości oddziaływania na wyniki 
całości. Temu zadaniu musi służyć szeroki i ciągle ponawiany program edukacji eko- 
nomicznej, jak również bieżąca współpraca wszystkich szczebli zarządzania wewnątrz. 
WOG i całokształt działalności wszystkich komórek społeczno-politycznego działa- 
nia. Temu celowi powinna być również podporządkowana struktura organizacyjna, 
formy i zadania samorządu robotniczego. Ten cel wymaga także podniesienia rangi 
oraz doskonalenia systemu okresowych narad produkcyjnych jako ważnego ogniwa 
w realizacji założeń demokracji robotniczej i rzeczywistego wdrożenia nowego sy- 
stemu ekonomicznego. 


Wyniki uzyskane podczas dwóch pełnych lat 1973—1974 pracy naszego kombinatu 
w oparciu o nowe zasady systemu ekonomiczno-finansowego świadczą, że system ten 
zarówno w założeniach generalnych, jak i w rozwiązaniach szczegółowych w na- 
szym konkretnym przypadku zapewnia prawidłowe efekty, szybszą dynamikę reali- 
zowanych zadań, korzystne relacje ekonomiczne i korzystne efekty społeczno-socjal- 
ne. 

Również w pierwszym półroczu bieżącego roku osiągamy stosunkowo dobre re- 
zultaty, uzyskując w stosunku do ubiegłego roku wysoką, bo 20-procentową dyna- 
mikę produkcji sprzedanej. Myślę, że podobnie ukształtuje się dynamika produkcji 
dodanej przy ponad 18-proc. wzroście wydajności pracy i około 12-proc. wzroście 
płac wraz z wprowadzonymi dodatkami za staż pracy. Oznacza to uzyskanie w po- 
nad 90 proc. przyrostu produkcji przez wydajność pracy i opłacenie przyrostu wy- 
dajności w 65 proc. wzrostem płac. W pierwszym półroczu br. osiągnęliśmy 54 proc. 
realizacji zadań rocznych, co pozwala nam przewidywać dobre zakończenie roku, 
wykonanie produkcji dodatkowej, zgodnie z zobowiązaniami podjętymi w odpowiedzi 
na list towarzyszy Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza Dotychczas podjęliśmy zo- 
bowiązania wartości 132 mln zł Aktualnie odbywają się konferencje samorządów 
robotniczych w zakładach — przewidujemy dość znaczne zwiększenie tych zobowią> 
zań. Pozwoli nam to przekroczyć zadania roczne i zakończyć realizację planu pięcio- 
letniego w połowie września br. Jestem przekonany, że rezultaty te byłyby Lrudne 
do uzyskania bez nowego systemu ekonomicznego. 
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JERZY OLSZEWSKI 
minister Handlu Zagranicznego I Gospodarki Morskiej 


Chciałbym się wypowiedzieć w dwóch kwestiach: poddać do rozważenia i dyskusji 
problem wydajności pracy w nowym systemie finansowo-ekonomicznym oraz poin- 
formować o tym, jaki jest stan prac nad wprowadzaniem nowego systemu w resorcie 
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej. 

W dyskusji padło stwierdzenie, że wielką zaletą nowego systemu jest zmiana men- 
talności ludzi. Jest to oczywista prawda. Dwa i pół roku funkcjonowania tego sy- 
stemu udowodniło w pelni, że ocena per saldo może być pozytywna. Wyraźnie pod- 
kreślam „per saldo”, ponieważ nikt jeszcze nie wymyślił tak idealnego systemu, żeby 
nie miał on minusów. Najważniejsze jest to, że plusy przewyższają minusy. W tym 
wypadku na pewno można powiedzieć, że ocena nowego systemu jest pozytywna 
przede wszystkim dzięki zmianie metod pracy i mentalności ludzkiej. Ludzie muszą 
uwierzyć w to, że potrafią rozwiązywać problemy, że za to właściwie ich ocenią i że 
nie mą innej drogi do podwyższenia zarobków niż własna praca. 

Chciałem podkreślić jeszcze drugi element, który działa pozytywnie bądź negatyw- 
nie, tj. zaufanie do systemu. Musimy szczególnie je pielęgnować, ponieważ w prze- 
stzłości wprowadzaliśmy już różne reformy i, niestety, na skutek niekonsekwencji 
traciliśmy zaufanie u ludzi. W tej chwili jesteśmy po dwóch i pół latach działania 
systemu. Budzi on zaufanie wśród pracowników i trzeba robić wszystko, aby tego 
zaufania nie zawieść. 

W związku z tym właśnie poruszyłem problem wydajności pracy. Nie chcę powta- 
rzać znanej tezy, że wszystko właściwie zależy od tempa wzrostu wydajności, że 
obliczamy jej udział w przyroście produkcji i płacimy ludziom za wydajność ich 
pracy. Najpilniejszym zadaniem także dla Komisji Partyjno-Rządowej i dla fachow- 
ców jest sprecyzowanie, jak mierzyć wydajność pracy. W nowym systemie zarzą- 
dzania powiedzieliśmy wyraźnie, że za najbardziej obiektywny miernik oceny pracy 
przedsiębiorstwa przemysłowego uważamy produkcję dodaną, przy ustalaniu której 
eliminujemy 2 wartości sprzedaży materiały, energię obcą, usługi i inne elementy. 
Możemy oczywiście dyskutować, czy to jest miernik idealny. Na pewno nie, ale nikt 
jeszcze nie powiedział, że istnieje coś lepszego. Stwierdziliśmy też, że przyrost pro- 
duzżcji dodanej w każdym roxu jest związany ze wzrostem funduszu płac w relacji 
np za I proc. przyrostu 0,6 proc. piac. Można się pokusić o rozważania, czy wiaśnie 
nie ten wskaźnik będziemy uważali za miernik efektywności pracy. 

Można i trzeba też mówić o tworzeniu rezerw dyspozycyjnego funuuszu płac. 
Zreszta. zanim ukazały się zarządzenia rządu w tej] sprawie, prawidłowo gospoda- 
rujące WOG ji mądrzy kierownicy, mając ustalone zasady na 3 lata, takie właśnie 
rezerwy gromadzili. Ale najgorsza jest taka ocena pracy jednostek gospodarczych, 
która polega na Statystycznym porównywaniu wykonania ze wskaźnikami planewy- 
mi, ustalanymi według starego systemu. Wydajność pracy wykazywana przez GUS 
jest liczona obecnie według starego systemu, podczas gdy uruchamianie funduszu 
pac w 65 proc przeinvsłu (a w przyszłości jeszcze w większym zakresie) odhywa się 
na zasadzie zupełnie innego mechanizmu ekonomicznego. Może to doprowadzić Ho 
ocen czasem zbyt ostrych, a w każdym razie do braku orientacji, jak jest naprawdę. 


31 


Doskonalenie zarządzania gospodarką 


Sprawą tą muszą się zająć specjaliści i powiedzieć, co dalej robić. Jak planować zgod- 
nie z nowym systemem, jak statystycznie wykazywać wyniki i na podstawie jaxich 
kryteriów oceniać jednostki gospodarcze. Z jednej strony padają nieraz oceny, że 
w przedsiębiorstwach występuje przekroczenie funduszu płac, zaś z drugiej — w 63 
proc. przemysłu pracującego według nowego systemu istnieją rezerwy dyvspozycyj- 
nego funduszu płac zarówno na szczeblu WOG, jak i w całych resortach. 

Przechodząc do drugiego zagadnienia, chciałbym poinformować, że w resorcie han- 
dlu zagranicznego i gospodarki morskiej, który odgrywa coraz większą rolę w roz- 
woju gospodarki narodowej, przystąpiliśmy także do bardzo poważnych prac w za- 
kresie wdrażania nowego systemu. Trzeba stwierdzić, że w resorcie tym zbiesają 
się najbardziej jakościowo różnorodne problemy. 


Zaczęliśmy od ustalania zasad działania samego ministerstwa, ponieważ jak do- 
tychczas nigdzie w żadnej dyskusji nie padła propozycja innego organizacyjnego 
określenia systemu działania centralnych władz. Ministerstwo pozostanie organem 
centralnej władzy. Obecnie ministerstwo nasze jaso drugie po Ministerstwie Prze- 
mysłu Chemicznego ma opracowane nowe zasady działania zatwierdzone przez Pre- 
zydium Rządu. Od połowy tego roku praktycznie będą one wdrażane w życie. Opra- 
cowując je etaraliśmy się uwzględnić podstawowe kryteria zarządzania. Pozostają 
więc oczywiście centralne nakazy, których się nie uniknie i wcale nie należy się tego 
obawiać. Ale oprócz systemu centralnych nakazów potrzebne jest równocześnie stwo- 
rzenie pewnej elastyczności w zarządzaniu, szczególnie na styku naszego resortu 
i resortów przemysłowych. Nie dążymy do tego, aby nasze ministerstwo, z jednej 
strony funkcjonalne, z drugiej produkcyjne — miało pełnić rolę nadrzędną. Poszu- 
kujemy jednak takich metod elastycznego powiązania z resortami gospodarczymi, 
aby przy zachowaniu pewnych nakazów centralnych zapewnić równocześnie dobrą 
współpracę z przemysłem, ponieważ możemy przecież handlować tylko towarami, 
które przemysł wytwarza. Na jednym z posiedzeń Prezydium Rządu zostaną przed- 
stawione do zatwierdzenia projekty dwóch ważnych dla działania naszego resortu 
dokumentów. Jeden poświęcony jest strategii rozwoju handlu zagranicznego do roku 
1985, drugi natomiast zapewnieniu realizacji tej strategii. Są proponowane instru- 
menty ekonomicznego oddziaływania i środki nakazu handlu zagranicznego w sto- 
sunku do kontrahentów, tj. do przemysłu. 


Gospodarka nasza szczególnie w ostatnich czterech latach rozwijała się bardzo 
dynamicznie. Aktywnie włączył się do tego handel zagraniczny, był on czynnikiem, 
który w znaczny sposób pomagał szybkiemu rozwojowi. W naszej strategii, co mówię 
zupełnie otwarcie, postawiliśmy przede wszystkim na proeksportowy charakter go- 
spodarki. Kwota 56 mld zł dewizowych w tej pięciolatce, przeznaczona na 
modernizację gospodarki narodowej, może już dzisiaj upoważniać nas do tego, aby- 
śmy stawiali propozycje szybszego wzrostu eksportu od importu, choć będzie on też 
oczywiście w tej pięciolatce wzrastał Aby tę strategię zrealizować, musieliśmy wspól- 
nie ją omawiać z ministerstwami przemysłowymi, ustalić pewne instrumenty dzia- 
łania ekonomicznego w postaci cen transakcyjnych, różnego rodzaju dopłat. obciążeń 
eksportowych i importowych oraz z góry ustalić pewne nakazy. Taką na przykład 
dyrektywą i nakazem, który będziemy proponowali w planach rocznych, będą nasze 
zobowiązania w stosunku do kralów RWPG. Chciałem przy tej okazji bardzo pod- 
kreślić ten moment, penieważ widzimy, co się dzieje na świecie z recesją, inflacją, 
cenami w Il obszarze płatniczym (kraje kapitalistyczne). Jeżeli chcemy zmniejszyć 
ujemne skutki tej sytuacji dla naszej gospodarki, to musimy.w sposób jednoznaczny 
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i konsekwentny rozwijać integrację socjalistyczną i handel z krajami zrzeszonymi 
w RWPG. Stąd tez rozmiary wymiany towarowej z krajami socjalistycznymi po- 
winny być określane centralnie i mieć charakter wielkości dyrektywnych. 

Przygotowujemy też dwa następne dokumenty o umiejscowieniu, roli i zadaniach 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego, aby mieć wypracowane wspólnie z resortami, 
które mają dziś swoje centrale handlu zagranicznego — stanowisko w sprawie pod- 
porządkowania organizacyjnego przedsiębiorstw handlu zagranicznego w przyszłości. 
Doświadczenie z tego, co zrobiono w tej dziedzinie w przeszłości, jest jak dotychczas 
różne; w jednych przypadkach bardzo pozytywne i tego zmieniać nie trzeba, w in- 
nych trzeba jednak zaproponować nowe ustawienie organizacyjne przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego i nowe instrumenty ekonomicznego oddziaływania. Następny 
z kolei dokument zajmie się sterowaniem działalności naszych placówek zagranicz- 
nych. Zakończymy te prace dokumentem podsumowującym, który będzie omawiać 
politykę kadrową, 

Zadania produkcyjne i rozwojowe na lata 1976—1980 będą szczególnie napięte wła- 
śnie w dziedzinie handlu zagranicznego, a szczególnie w zakresie eksportu. Realizacja 
ich musi przyświecać wszystkim naszym poczynaniom organizacyjnym i systemowym 
w dziedzinie zarządzania. Resort, który reprezentuję, poświęca tym sprawom bardzo 
dużo uwagi i do końca bieżącego roku będzie miał opracowane propozycje udosko- 
nalonych zasad działania na przyszłość. 


ANDRZEJ ZALEWSKI 
przewodniczący Głównej Rady Naukowej 


Tewarzystwa Naukowego Organizacji I Kierownictwa 


Obserwując przebieg procesu doskonalenia metod zarządzania, można stwierdzić, 
że pewne wynikające stąd korzyści są już widoczne. Wskazywali je wszyscy mówcy 
na dzisiejszym posiedzeniu. Nie ma więc potrzeby rozwijać tego tematu. 

Równocześnie zaznaczają się jednak zupełnie naturalne tzw trudności wzrostu czy 
trudności postępu, na które chcę zwrócić uwagę. Występują one zwłaszcza w dzie- 
dzinie współdziałania władz na różnych stopniach i poziomach hierarchii zarządzania. 
Prace mające na celu doprowadzenie do zharmonizowania tego współdziałania są 
w toku. Są to prace konieczne. Mają one charakter opracowań strukturalnych, doty- 
czących podziału jednostek gospodarczych i ich powiązań. Wszelkie prace, jakie będą 
prowadzone w tej dziedzinie, muszą uwzględnić podstawową zasadę organizacji gło= 
szącą, że każdy musi mieć tyle prawa decyzji, ile ma odpowiedzialności — i tyle 
odpowiedzialności, ile ma prawa decyzji. Bez tego żadna organizacja skutecznie pra- 
cować nie może. Nie dość jednak stworzyć organizację optymalną w sytuacji tzw. 
normalnej w naszym pojęciu. Sytuacja się zmienia i nie należy liczyć na to, że będzie 
stale jednakowa. Stąd też organizacja musi mieć w swej strukturze charakter ela- 
styczny. 

Obecnie np. występują silne zaburzenia w gospodarce światowej w dziedzinie paliw, 
surowców itd. U niektórych ludzi przyzwyczajonych do myślenia w pewien utarty 
sposób powstają wątpliwości, czy wprowadzać nadal postęp w systemie zarządzania 
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gospodarką, czy może czynić to ostrożniej lub lekko wycofywać się z niektórych 
pozycji? Sądzę, że takie postępowanie nie byłoby uzasadnione. Podrywałoby bowiem 
zaufanie do wprowadzanego systemu. 

Wszyscy uważają, że niezależnie od zaufania muszą być stosowane nakazy. Nie 
ma rządzenia i zarządzania bez nakazu. Jest tylko problem, w jaki sposób nakaz na- 
leży godzić z kwestią zaufania, Opracowanie instrukcji, która by to szczególowo po- 
rządkowała, jest niemożliwe. Trzeba zatem przejść do innego sposobu myślenia. Udo- 
skonalenia w zarządzaniu i postęp w gospodarce wymagają nie tylko wyższych kwa- 
lifikacji, ale również innych, doskonalszych metod pracy. 

To, o czym mówię, nazywa się zwykle stylem zarządzania. Otóż styl ten musi wzbu- 
dzać zaufanie, co nie wyklucza bynajmniej nakazu, a tylko przesądzu o tym, że 
z chwilą, kiedy powstaje jakiś problem, trzeba go poddać pod rozwagę tych, którzy 
będą go rozwiązywać, zapytać o propozycje rozwiązania i zadecydowac o kierunkaca 
i sposobach postępowania. Niektórzy sądzą, że może to osłabić dyscyplinę. Doswiad- 
czenie wskazuje, że taka obawa nie jest uzasadniona. Może powstać też kwestia, 
czy taka metoda nie pochłania nadmiernie dużo czasu, czy nie przeszsadza opera- 
tywnemu zarządzaniu. Należy temu również zaprzeczyć. Jeżeli nakaz jest wydany 
bez zastosowania metody, e której mówiłem wcześniej, to rodzi się cały szereg py- 
tań, kontrowersji, komentarzy itd. oraz chwiejność w wykonaniu. Natomiast, jeżeli 
jest on wydany już po naradzie na temat tego, co należy robić, to wszyscy wiedzą 
już, jaka jest sytuacja i dlaczego tak, a nie inaczej trzeba postępować. Umieją też 
w swoim zakresie rozwijać sposoby wykonania decyzji. Działa tu znana zasada, że 
ludzie popierają to, w czym uczestniczą. 

Styl taki nie może być przedmiotem instrukcji, ale można i niewątpliwie trzeba go 
propagować. Partia i rząd dysponują dostatecznymi możliwościami, aby pożądany sty! 
skutecznie wprowadzić w życie. Zresztą w wielu dziedzinach jest on stosowany. 

Z tym związane jest następne zagadnienie, niezwykle obecnie aktualne — problem 
stosunku między „terenem a branżą”. Ponieważ kwestia ta była wielokrotnie oma- 
wiana, wspomnę tylko, że trzeba wszelkimi siłami zachęcać ludzi aktywnych, a szcze- 
gólnie kierowników w przemyśle, w rolnictwie, w obrocie, we wszelkich organizacjach 
gospodarczych, ażeby współdziałali z władzami terenowymi, wchodząc w skład od- 
powiednich komisji, rad itd. Jeżeli władze terenowe i branżowe będą tworzyć dwa 
okopane naprzeciwko siebie szańce, nie wyniknie z tego nic dobrego. I tu także działa 
zasada, że ludzie popierają to, w czym bezpośrednio uczestniczą. 

Następny problem polega na tym, że im bardziej złożone są metody zarządzania, 
im bardziej są one doskonałe — a doskonałe metody muszą być wielostronne — 
tym liczniej rodzą się zagadnienia dotyczące prawidłowych ocen, zwłaszcza w sferze 
zjawisk niewspółmiernych, W tych warunkach coraz ważniejsza staje się analiza 
przebiegu i skutków działania. Nasze metody analityczne są jeszcze niedoskonałe. 
Mamy większy zapał do ulepszania metod zarządzania niż do poprawiania metod 
analizy społeczno-gospodarczej. Na skutek tego sprzężenie zwrotne między oboma 
sterami działa niedostatecznie i na ogół biorąc ze znacznym opóźnieniem. 

Osiągnięcia we wszystkich tych sprawach prowadzić będą do „zrozumienia celów 
rozwoju i traktowania ich w sposób świadomy jako własne” — jak to wyraził to- 
warzysz premier. Chodzi więc o pełną integrację wysiłków ludzi współdziałających 
we wprowadzaniu i realizacji nowego systemu ekonomiczno-finansowego. Integrację 
tę można uznać za sprawdzian postępu organizacyjnego i społecznego. 


34 


Doskonalenie zarządzania gospodarką 


JÓZEF PAJESTKA 


zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 


Doskonalenie planowania i zarząuzania znajduje się wciąż w centrum uwagi wielu 
krajów socjalistycznych i problematyka ta traktowana jest przez nie w podobny 
sposób. Wiąże się to z tym, że kraje te są w podobnych warunkach i stawiają sobie 
podobne cele W krajach socjalistycznych ocenia się, że muszą być rozwiązane dwa 
podstawowe zadania: pierwsze — przejście do intensywnych metod gospodarowania, 
co Oznacza wyzwolenie inicjatywy ludzkiej, podniesienie efektywności ekonomicznej 
i radykalne rozwijanie postępu naukowo-technicznego oraz drugie zadanie — sze- 
rokie włączenie się do międzynarodowego podziału pracy, w szczególności w syste- 
mie integracji socjaiistycznej RWPG. Zadania te mogą być realizowane tylko przez 
odpowiednie dostosowanie do nich instrumentacji ekonomicznej, finansowej, insity- 
tucjonalnej itd. 


W ciągu prawie 20 lat dokonywano różnych prób natury teoretycznej i praktycznej 
dla rozwiązania tych problemów. W przeszłości niejednokrotnie podejścia te różniły 
się od siebie dość znacznie Przypomnieć też trzeba, że omawiany problem był przed- 
miotem dyskusji ideologicznych i teoretycznych. Zostawmy je jednak przeszłości, na- 
leży to raczej do historii. ! „ | 


Jaki jest stan dzisiejszy? Możemy stwierdzić, że w krajach socjalistycznych wy- 
stępuje zbieżny nurt i kierunek działalności w doskonaleniu funkcjonowania gospo- 
darki. To nie jest tylko moja indywidualna ocena. To jest ocena, którą niedawno 
przedstawiliśmy wspólnie w odpowiednim organie RWPG, zajmującym się wymianą 
doświadczeń w dziedzinie metod planowania i zarządzania. 


Oczywiście istnieją między poszczególnymi krajami socjalistycznymi pewne różnice 
czy przesunięcia w fazach lub metodach działania. Niemniej jednak obok tych różnic 
istnieje wspólny nurt i wspólny kierunek zmian. Ma to oczywiście bardzo duże zna- 
czenie, gdyż w tej sytuacji doskonalenie funkcjonowania gospodarki sprzyja procesowi 
integracyjnemu i realizacji wspólnych celów krajów socjalistycznych. O tym, że jest 
te wspólny nurt i wspólny kierunek, trzeba pamiętać, bowiem w przeszłości nie zaw- 
sze tak bywało. 


Jeśli chodzi o przebiegający u nas proces, to jest on oparty na fazie określającej 
to zjawisko jako proces społeczny, a nie jakieś „przewrócenie” metod zarządzania 
w drodze jednorazowej reiormy. Zasadnicze znaczenie ma też teza o jedności stra- 
tegii rozwojowej i systemu funkcjonowania gospodarki. Tezę tę mocno zaakcentował 
tow. Piotr Jaroszewicz. Chcę powiedzieć, że teza ta ma duże znaczenie jako orienta- 
cja ideologiczna i teoretyczna. Oznacza to, że nie szukamy jakiegoś odrębnego „mo- 
delu ekonomicznego”, natomiast dostosowujemy środki działania i instrumentację 
ekonomiczną do celów naszej strategii. Wydaje się, że ta cecha wypracowana pizez 
naszą Komisję Partyjno-Rządową jest dosyć szeroko uznawana i została ostatnio moc- 
no podkreśloną w pracy na temat rozwoju gospodarki polskiej, wydanej w ZSRR 
(autorzy Borkowskij i Kostikow). Gdyby nie było polityki partii stawiającej na roz- 
wój dla człowieka i przez człowieka, to wszystko, co robimy dla doskonalenia syste- 
mu funkcjonowania, nie dawałoby uzyskiwanych przez nas efektów. Oznacza to rów- 
nież, że zmiany te są niezbędnym uzupełnieniem owej linii strategicznej. Myslę, że 
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wzajemne powiązanie strategii rozwoju z systemem funkcjonowania jest dużym do- 
robkiem również teoretycznym naszej myśli i praktycznego działania w tej dziedzinie. 

Zgadzam się z tym, co kilkakrotnie było powtarzane, że w dotychczasowych roz- 
wiązaniach (mówię o systemie funkcjonowania gospodarki, a nie władz terenowych, 
chociaż bliskość tych rzeczy jest niewątpłiwa) podstawowy kierunek zmian dotyczy 
systemu motywacyjnego Chcę przypomnieć, że główną tezę motywacyjną sformuło- 
wał tow. Edward Gierek na VI Zjeździe partii, gdy mocno podkreślił, że chcemy 
isc w kierunku uzależnienia wynagrodzeń od efektywności ekonomicznej. Może nie 
wszyscy wtedy rozumieliśmy znaczenie tej tezy, ale dopiero w konkretnym zastoso- 
waniu wykazała ona wszystkie swoje zalety. Obserwując ją z pewnego dystansu 
nie mogę oprzeć się stwierdzeniu, że była to teza niezwykle odważna i doniosła. 
Stawiając ją odeszliśmy od bardzo silnego w przeszłości nurtu myślenia głoszącego. 
że aby podnieść efektywność trzeba więcej płacić kierownictwu i oprzeć się na kon- 
cepcji udziału kierownictwa w zysku W maszych obecnych rozwiązaniach prob!iem 
ten postawiliśmy w inny sposób — wynagrodzenie całego kolektywu przedsiębiorstw 
zostało uzależnione od efektywności ekonomicznej. Stawia się więc na całe zaiosi 
i na klasę robotniczą jako na siłę napędową. W gruncie rzeczy rozwiazania. kióre 
przyjęliśmy, opierają się na uznaniu podwójnej siły napędowej: kierownictwa od górv 
i załóg od dołu. Na tyn oparty jest system motywacyjny, który ma jeszcze dwie inne. 
bardzo ważne cechy. Jedna to oparcie go na obiektywnym postępie w organizacjach 
gospodarczych, a nie na realizacji zadania. Tendencja do obiektywizacji kryteriów 
działania jest jedną z podstawowych myśli przewodnich przeprowadzanych zmian. Ce- 
cha druga polega na oparciu stosunków z organizacjami gospodarczymi o względnie 
stałe reguły działania. Bardzo ważną tezą jest to, że wydajność pracy i efektywność 
mierzymy szeroko, nie tylko produkcją globalną czy sprzedaną, ale również oszczęd- 
nościami wszystkich środków, które dana organizacja otrzymuje z zewnątrz. W tym 
celu wprowadziliśmy produkcję dodaną, działającą łącznie z zyskiem jako kryterium 
efektywności. 

Jak możemy ocenić działanie tej podstawowej tezy motywacyjnej? Uważan, że 
była ona kluczem do tego wszystkiego, co uzyskaliśmy w jednostkach inicjujących. 
Wydaje się, że teza ta uzyskała pełne poparcie praktyki społecznej. Właściwie głównie 
dzięki niej jednostki inicjujące osiągnęły dobre wyniki zarówno we wzroście pro- 
dukcji i dynamice eksportu, jak i w podstawowych relacjach ekonomicznych — w 
porównaniu z pozostałymi jednostkami nie objętymi tym systemem. Oczywiście było 
reż kilka niedoskonałych rozwiązań czy pomyłek. Najpoważniejsza sprawa wynikła 
z procesów inflacyjnych w świecie — niedostatecznie wcześnie odcięliśmy wynikające 
z tego dochody jednostek. Zostało to skorygowane przynajmniej w 90 proc. a inne 
korekty są wprowadzane. 

Wydaje mi się, że doświadczenie, które dzisiaj mamy, pozwala nam ufać, że sy- 
stem motywacyjny (a on przecież decyduje o tym, jak kojarzy się interes mas z inte- 
resem ogólnospołecznym) będzie działał prawidłowo i będzie dźwignią dalszego po- 
siępu naszej gospodarki. 


Problemów do rozwiązania jest jeszcze sporo. Ale chciałem położyć akcent na naj- 
ważniejszą sprawę: tego systemu motywacyjnego nie wolno zrujnować; a można go 
zniszczyć przez powrót do limitowania zatrudnienia i płac, co w niektórych resortach 
jest wprowadzane. Nie wolno go zrujnować z trzech względów. Po pierwsze — dla- 
tego, że stracimy zaufanie ludzi do tego, co zrobiliśmy dla doskonalenia systemu 
zarządzania. Po drugie — wielkie znaczenie ma fakt, że ludzie walczący o postęp, © 
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lepsze działanie zostaliby moralnie „rozbrojeni” — pewna ich część mogłaby się włą- 
czyc do i tak u nas dosyć szerokiego nurtu ludzi, którzy chcą się tylko dobrze „urzą- 
dzać”. Po trzecie — zrujnowanie tej koncepcji rozbroiłoby nas w doskonaleniu sy- 
stemu handlu zagranicznego, finansów, cen i wielu innych spraw. 


Jeżeli to niebezpieczeństwo podkreślam, to nie dlatego, że uważam, iż obecnie taka 
sytuacja istnieje. Ale o tym, co ważne dla dalszego postępu, nie możemy zapominać, 
bo pewne potencjalne niebezpieczeństwo istnieje. Niektórzy widzą jego źródła w 
układach kadrowych, mówiąc: ten sprzyja, a ten nie sprzyja nowemu systemowi. 
Chcę powiedzieć, że tak uważać nie trzeba — to nic nie daje. Istnieją określone 
argumenty i postawy ludzkie. Tkwią one w każdym z nas. Argumenty trzeba roz- 
patrzyć, postawy ludzkie ewentualnie zmienić i to ma decydujące znaczenie, a nie 
„geografia personalna”. Główny argument stanowi równowaga ekonomiczna. Bez niej 
nie może się prawidłowo i zdrowo rozwijać gospodarka. Główny czynnik tej równo- 
wagi stanowi zasada, że płace nie mogą rosnąć szybciej niż fundusz podaży dóbr 
i usług konsumpcyjnych. Problem polega na tym, jak tę równowagę zapewnić. Trze- 
ba umożliwić wzrost zarobków w proporcji do tego, co jest możliwe w gospodarce. 
Czy są w ramach systemu środki zaradcze sprzyjające temu, bez likwidacji jego głów- 
nej tezy motywacyjnej? Moim zdaniem możliwości takie istnieją i właściwie olbrzy- 
mia część działań została podjęta bądź też jest podejmowana. Wprowadzenie rezerwo- 
wego funduszu płac w resortach z bardzo ciekawymi rozwiązaniami systemowymi, Ko- 
rygowanie produkcji dodanej, jej obiektywizowanie — są to rozwiązania, przy pomocy 
których można zapewnić równowagę ekonomiczną bez „przewracania” systemu i jego 
głównej tezy motywacyjnej. 


Sprawę najbardziej zasadniczą stanowią postawy ludzkie w rozumieniu procesu 
rozwojowego. Głównym warunkiem przejścia do intensywnych metod gospodaro- 
wania jest zzozumienie tego, że obok strategii centralnej, sił napędowych uruchamia- 
nych centralnie, musimy się oprzeć na siłach oddolnych. Zasady funkcjonowania 
przedsiębiorstw trzeba tak ustawiać, ażeby nastąpiło wyswobodzenie się tych sił. 
Kształtowanie takiego układu społeczno-organizacyjnego stanowi sedno zagadnienia. 
Nie można się łudzić, że problem intensywnego rozwoju może być rozwiązany tylko 
odgórnymi nakazami Odgórne siły nacisku muszą być stosowane. Partia zawsze je 
stosowała, wykorzystywano do tego celu państwo i w dalszym ciągu trzeba to robić. 
Ale jednocześnie niezbędne jest uruchamianie sił oddolnych — jest to sprawa o ka- 
pitalnym znaczeniu Kwestia ta leży właśnie u podstaw głównej tezy motywacyjnej 
nowego systemu. Pogląd ten trzeba rozwijać i przeciwstawić się istniejącym niebez- 
pieczeństwom. 


Ostatnia sprawa, którą chcę poruszyć, wiąże się z uwagami pod adresem Komisji 
Planowania. Chcę powiedzieć, że Komisja włączona jest w proces doskonalenia sy- 
stemu gospodarki w sposób bardzo intensywny. W oparciu o nią działa zespó? rządo- 
wy do spraw wdrożeń, ustalane są tu w porozumieniu z resortami zasadnicze parame- 
try i opracowywane są kryteria obiektywizacji tych parametrów. Przeprowadziliśmy 
także szerokie szkolenie kadry, tak by potrafiła ona patrzeć prawidłowo na procesy 
i problemy funkcjonowania i dostosowywać metody opracowywania planów, a w szcze- 
gólności planu rocznego, do zmieniających się zasad funkcjonowania gospodarki. 
Zgadzam się, że pozostaje do rozwiązania kapitalny problem polegający na tym, by 
kategorie zawarte w narodowym planie gospodarczym, a w szczególności wyrażanie 
produkcji i relacji ekonomicznych, były dostosowane do nowego systemu WOG. 


W czterdziestą rocznicę 


VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 


Czterdzieści lat temu, w dniach 25 lipca — 20 sierpnia 1935 roku, 
obradował w Moskwie VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej. 
Dał on wyraz dążeniom do międzynarodowej solidarności ś jedności mas 
pracujących w walce przeciwko faszyzmowi i groźbie wojen zaborczych. 
Kongres uchwalił nową orientację partii komunistycznych na tworzenie 
szerokich antyfaszystowskich frontów ludowych. W pracach Kongrcsu 
aktywny udział wzięli przedstawiciele Komunistycznej Partii Polski. Z 
jej ramienia zabierali głos tow. tow. J. Leński, B. Bronkowski, G. Hen- 
rykowski, E. Próchniak, G. Rwal. 


W związku z tą doniosłą rocznicą 4 lipca br. odbyła się w Moskwie 
w Sali Kolumnowej Domu Związków konferencja naukowa, którą za- 
gaił członek Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR tow. M. A. SUSŁOW. 
Poniżej publikujemy przemówienie tow. M. A. Susłowa oraz referat se- 
kretarza KC KPZR tow. Borysa PONOMARIOWA, wygłoszone na tej kon- 
ferencji. Spośród przemówień na VII Kongresie MK publikujemy wystą- 
pienie członka Biura Politycznego KC KPP tow. Edwarda PRÓCHNIAKA 
(Sewera) oraz fragment rezolucji Kongresu, poświęcony walce przeciwko 
przygotowaniom przez imperialistów nowej wojny światowej. Wysią* 
pienie na VII Kongresie MK sekretarza generalnego KC KPP tow. Ju- 
liana Leńskiego bylo publikowane w „Nowych Drogach” nr 3(81) w 1956 r. 


Ruch komunistyczny w awangardzie walki o pokój, 
wyzwolenie społeczne i narodowe 


Towarzysze! 


W rozwoju światowego ruchu ko- 
munistycznego, robotniczego i całego 
ruchu antyimperialistycznego są ta- 
kie znamienne wydarzenia i daty, 
które stanowią ważne kamienie milo- 
we. Do takich wydarzeń należy rów- 
nież VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej. 
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Zebraliśmy się dzisiaj w sali, któ- 
rej mury były świadkami wielu do- 
niosłych wydarzeń w życiu naszej 
partii i kraju, w rozwoju międzyna- 
rodowego, rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego. Występował tu niejedno- 
krotnie wielki Lenin. Tu odbywało 
się wiele międzynarodowych spotkań 
ludzi pracy, ich organizacji. Tu przed 
40 laty, w lipcu 1935 r., otwarty zo- 


W 40 rocznicę Vii Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 


stał VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej. Kierując się teorią 
leninowską, twórczo stosując i roz- 
wijając ją, Kongres podjął uchwały, 
które były wyrazem obiektywnie 
dojrzałych potrzeb międzynarodowej 
klasy robotniczej, stymulowały nowy 
etap walki mas pracujących wszyst- 
kich krajów przeciw faszyzmowi i 
niebezpieczeństwu wojny, o pokój, 
demokrację i socjalizm. Uchwalone 
przez Kongres dokumenty wniosły 
istotny wkład do rozwoju rewolucyj- 
nej myśli społecznej, opracowywania 
strategii i taktyki międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. 

Komuniści są w swojej działalności 
zawsze wierni ogólnym, w swojej 
istocie międzynarodowym, zasadom 
marksizmu-leninizmu, cechuje ich 
prawdziwie twórcze podejście do a- 
ktualnych problemów walki wyzwo- 
leńczej. Kojarzą oni rewolucyjną 
pryncypialność i elastyczność tak- 
tvczną, śmiałe wysuwanie nowych 
haseł w związku z nowymi potrzeba- 
mi życia społecznego oraz realistycz- 
ne podejście do ich praktycznego u- 
rzeczywistniania. Właśnie takie o- 
parte na tradycjach leninowskich ko- 
jarzenie ścisłej naukowości, realizmu 


i jasnej perspektywy zapewniło wy- 


soki stopień efektywności linii poli- 
tycznej, opracowanej kolektywnie 
przez VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej. Właśnie to uwarun- 
kowało jej wielkie i owocne oddzia- 
ływanie na cały późniejszy rozwój 
światowego procesu rewolucyjnego, 
na rozwijanie masowego ruchu anty- 
faszystowskiego, demokratycznego. 
Przypomnijmy sytuację międzyna- 
rodową pierwszej połowy lat trzy- 
dziestych. Związek Radziecki znaj- 
dujący się w otoczeniu kapitalistycz- 
nym,  przezwyciężając wszystkie 
trudności, pomyślnie budował pod- 
stawy socjalizmu. W krajach kapita- 


listycznych, odczuwających skutki 
niezwykle głębokiego Światowego 
kryzysu ekonomicznego, gwałtownie 
zaostrzyły się sprzeczności klasowe, ' 
wzrastała fala walk klasowych pro- 
letariatu. W tej sytuacji reakcja im- 
perialistyczna i jej szturmowy o0d- 
dział — faszyzm rozwinęły zaciekłą 
ofensywę przeciw ruchowi robotni- 
czemu i demokratycznemu, stosując 
środki otwartej, bestialskiej przemo- 
cy. Tragicznym wydarzeniem tego 
okresu było dojście faszystów do 
władzy w Niemczech w styczniu 1933 
r. Imperialistyczna reakcja, wysu- 
wając na plan pierwszy faszystow- 
skich pogrobowców, przygotowywała 
nową wojnę światową, kierowała o- 
strze agresji przeciwko pierwszemu 
w świecie państwu socjalistycznemu 
— Związkowi Radzieckiemu. Fa- 
szyzm dążył do ustanowienia na ca- 
łym świecie reżymu terrorystycznego 
panowania najbardziej reakcyjnych 
kół kapitału  monopolistycznego, 
przerwania rozwoju społeczeństwa 
na drodze do socjalizmu, powstrzy= 
mania postępu społecznego. 


W tym trudnym momencie histo- 
rycznym tylko komuniści opracowali 
słuszną strategię i taktykę politycz- 
ną, wskazali masom ludowym drogi 
wyjścia z istniejącej sytuacji, okre- 
ślili w sposób naukowy zadania i 
drogi walki przeciw faszyzmowi i 
imperialistycznej wojnie. 

Nastawienie strategiczne opraco- 
wane przez VII Kongres Międzyna- 
rodówki Komunistycznej nie było 
defensywne, podyktowane tylko za- 
daniami odparcia atakującego faszy- 
zmu i grozby wojny. Punktem wyj- 
ścia tej strategii był niezwykle waż- 
ny wniosek, że walka klasy robotni- 
czej i jej sojuszników przeciwko fa- 
szyzmowi i imperialistycznej reakcji 
doprowadzi do umocnienia sił demo- 
kratycznych, do powstania frontu lu- 
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dowego lub podobnych organizacji 
antyfaszystowsko-diemokratycznych, 
które będą przybliżeniem się i przej- 
Ściem do socjalistycznego etapu 
walki. To nastawienie strategiczne 
było konkretyzacją i rozwinięciem 
leninowskiej nauki o wzajemnym 
związku walki o demokrację z walką 
o socjalizm, o szerokiej jedności w 
tej walce klasy robotniczej i innvch 
grup pracujących. W istotnym stop- 
niu uwzględniało ono zmiany doko- 
nujące się w świecie, obiektywne 
zbliżanie się i splatanie zadań ogól- 
nodemokratycznych i socjalistycz- 
nych. Była to strategia jedności re- 
wolucyjnej klasy robotniczej z całym 
ruchem demokratycznym, ze wszyst- 
kimi siłami społecznymi występują- 
cymi na rzecz pokoju, demokracji, 
wyzwolenia narodowego i postępu 
społecznego. 

Polityka jednolitego frontu robot- 
niczego i frontu ludowego miaia 
wielkie znaczenie dla całej później- 
szej walki narodów przeciw faszyz- 
mowi i wojnie. 

Żywotna siła idei VII Kongresu 
Międzynarodówki . Komunistycznej 
ujawniła się głęboko w latach dru- 
giej wojny światowej. Jak wiadomo, 
Związek Radziecki dźwigał na swych 
barkach podstawowe brzemię walki z 
nitleryzmem, który zagrażał ujarz- 
mieniem całego świata. Nasz kraj 
kierowany przez partię komunistycz- 
ną wniósł decydujący wkład do hi- 
storycznego zwycięstwa, którego 
trzydziestolecie niedawno uroczyście 
obchodziliśmy. 


Wokół Związku Radzieckiego ze- 
spoliły się w dniach wojny wszystkie 
siły postępowe walczące przeciw nie- 
mieckim agresorom. Wysoko cenimy 
wiąlką rolę antyfaszystowskiego ru- 
chu oporu, w którym komuniści dzia- 
łali jako najdzielniejsi i najkonsek- 
wentniejsi bojownicy o wolność, dą- 
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żąc do zjednoczenia we frontach na- 
rodowych lub ojczyźnianych wszyst- 
kich sił antyfaszystowskich i patrio- 
tycznych. Walka przeciwko faszy- 
stowskim ciemiężcom o wyzwolenie 
narodowe była jednocześnie walką o 
ustroje antyfaszystowsko-demokra- 
tvczne. W warunkach zwycięskiej o- 
fensywy Armii Radzieckiej walka ta 
przerosła w wielu krajach w rewolu- 
cje ludowo-demokratyczne, otwiera- 
jące drogę do zwycięstwa socjalizmu. 


Konsekwentne  urzeczywistnianie 
przez komunistów wysuniętego przez 
nich przed czterdziestoma laty na- 
stawienia na zespolenie wszystkich 
sił antyfaszystowskich było zatem je- 
dnym z ważnych warunków zbliża- 
nia narodów do zwycięskiego 1945 r., 
kiedy, jak mówił towarzysz L. I. 
Breżniew, ,,..rozgromienie faszyzmu, 
w którym decydującą rolę odegrał 
Związek Radziecki, wzniosło potężną 
falę przemian _ społeczno-politycz- 
nych, która przetoczyła się przez całą 
kulę ziemską...” 


Uchwały VII Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej stawiały na 
dalsze podnoszenie społecznej roii 
klasy robotniczej i jej komunistycz- 
nej awangardy. Kontynuując i roz- 
wijając linię polityczną, która zosta- 
ła opracowana w tym okresie, komu- 
niści osiągnęli historyczne sukcesy na 
skalę światową. Znalazło to wyraz w 
kierowaniu przez nich rewolucjami 
ludowo-demokratycznymi,  budow- 
nictwem socjalizmu w wielu krajach 
Europy i Azji, a następnie także w 
Ameryce Łacińskiej; w udzielaniu 
poparcia ruchowi narodowowyzwo- 
leńczemu, który położył kres hanieb- 
nemu systemowi kolonializmu; w or- 
ganizacji międzynarodowego ruchu 
solidarności z narodami odpierający- 
mi imperialistyczną agresję w Indo- 
chinach, na Bliskim Wschodzie i w 
innych rejonach kuli ziemskiej; w 
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zjednoczeniu wszystkich sił rewolu- 
cyjnych i demokratycznych w walce 
o pokój, demokrację i postęp społe- 
czny. 

Świat zmienił się nie do poznania 
w porównaniu z tym, jakim był 
przed czterdziestu laty. Dla współ- 
czesnego rozwoju najbardziej cha- 
rakterystiyczne są następujące czyn- 
niki: 

Po pierwsze, pomyślne budowni- 
ctwo społeczeństwa komunistycznego 
w naszym kraju. Budownictwo to, 
jego osiągnięcia, połaczenie walorów 
socjalizmu z rewolucją naukowo-te- 
chniczną, a szczególnie, zakończenie 
dziewiątej pięciolatki, będące wiel- 
kim krokiem naprzód w budownic- 
twie komunizmu, wywierają ogrom- 
ny wpływ na układ sił klasowych 
na świecie, na cały światowy proces 
rewolucyjny. 

Po drugie, dynamiczny rozwój, e- 
konomiczne i polityczne umacnianie 
światowego systemu socjalistycznego 
— głównej zdobyczy międzynarodo- 
wej klasy robotniczej — wszech- 
stronny rozwój współpracy krajów 
należących do wspólnoty socjali- 
stycznej. W wyniku tego światowy 
system socjalistyczny, którego nieod- 
łącznym ogniwem jest nasz kraj, wy- 
stępuje coraz bardziej jako decydu- 
jąca siła społecznego rozwoju ludz- 
kości. Historyczne osiągnięcia real- 
nego socjalizmu, który dał masom 
pracującym prawdziwą demokrację, 
wszechstronny rozkwit osobowości, 
ekonomiczną, społeczną i kulturalną 
pomyślność narodów, wywierają 
wzrastający wpływ na bieg wyda- 
rzeń międzynarodowych, na sytuację 
i walkę klasy robotniczej i jej soju- 
szników w świecie kapitalistycznym. 
Osiągnięcia te stanowią potężny 
czynnik przyspieszania światowo-hi- 
storycznego postępu. 

Po trzecie, nowe zwycięstwa mię- 


dzynarodowego ruchu robotniczego i 
narodowowyzwoleńczego w walce 
przeciw imperializmowi, o pokój, de- 
mokrację, niezawisłość narodową i 
socjalizm. Zwycięstwo narodu wiet- 
namskiego, będące wynikiem jego 
wieloletniej bohaterskiej walki, jak 
również międzynarodowej solidarno- 
ści krajów socjalistycznych, rozwój 
antyfaszystowskiej rewolucji w Por- 
tugalii, załamanie się reżymu junty 
wojskowej w Grecji, sukcesy sił le- 
wicy we Francji, Włoszech, Japonii, 
pojawienie się na mapie świata no- 
wych krajów wyzwolonych, narasta- 
nie walki o zmiany społeczne w tych 
krajach, o socjalistyczny kierunek 
rozwoju — wszystko to wskazuje wy- 
raźnie, jaka jest główna treść histo- 
rycznego rozwoju ludzkości w naszej 
epoce. 


Walki klasowe ogarnęły obecnie 
cały świat kapitalistyczny. W ruchu 
strajkowym uczestniczą dziesiątki 
milionów ludzi. Masowe strajki roz- 
winęły się w Anglii, Włoszech, Fran- 
cji, USA i innych krajach. Coraz czę- 
Ściej nabierają one charakteru poli- 
tvcznego. Wraz z klasą robotniczą 
biorą w nich coraz większy udział 
warstwy średnie miast i wsi. Rozsze- 
rzenie się społecznej bazy wystąpień 
antymonopolistycznych prowadzi do 
dalszego zaostrzania się sprzeczności 
między kapitałem finansowym a sze- 
rokimi masami ludowymi, stwarza 
przesłanki dla wzmagania walki o 
postępowe przeobrażenia społeczne i 
polityczne. Komuniści przy tym wy- 
soko wznoszą sztandar obrony wol- 
ności demokratycznych, wszystkich 
społecznych zdobyczy ludzi pracy. 
Wychodzą oni z założenia, że walka 
o demokrację stanowi część składo- 
wą walki o socjalizm. 

Po czwarte, pogłębienie się ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu, osłabie- 
nie jego pozycji, zaostrzenie się 
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wszystkich jego sprzeczności. Wszy- 
scy widzą dzisiaj w krajach kapitali- 
stycznych spadek produkcji lub 
gwałtowne zwolnienie tempa jej roz- 
woju, inflację szybkie zwiększanie 
się armii bezrobotnych, zaostrzanie 
się takich problemów, jak grabieżcza 
eksploatacja bogactw naturalnych i 
zanieczyszczanie środowiska  natu- 
ralnego itd. Rozwój społeczny dowo- 
dzi coraz bardziej przekonująco, że 
kapitalizm jest hamulcem postępu 
społeczno-ekonomicznego. 


Po piąte, zwrot na arenie światu- 
wej w kierunku odprężenia mię- 
dzynarodowego. Najważniejszą rolę 
odgrywają przy tym ZSRR i in- 
ne kraje socjalistyczne oraz ich kon- 
sekwentna, pokojowa, leninowska 
polityka zagraniczna. 


W naszych czasach komuniści 1 
wszyscy bojownicy o pokój wszędzie 
dysponują nieporównanie szerszymi 
możliwościami mobilizacji mas ludo- 
wych do aktywnej walki przeciw 
grożbie wojny, o zachowanie i utrwa- 
lenie pokoju, niż to było w latach 
przedwojennych. W rezultacie nieu- 
stannego wzrostu ekonomicznego i 
obronnego potencjału światowego so- 
cjalizmu, umocnienia pozycji wszyst- 
kich sił rewolucyjnych i demokra- 
tycznych, dalszego osłabienia pozycji 
imperializmu powstała we współcze- 
snej epoce nie tylko realna możli- 
wość zapobieżenia nowej wojnie 
światowej, lecz także tworzone są 
warunki dla jej ostatecznego wyeli- 
minowania z życia ludzkości. Wła- 
Śnie tym kierował się XXIV Zjazd 
KPZR wysuwając Program Pokoju, 
który stanowiąc ucieleśnienie wyni- 
ków wieloletniej walki o pokój to- 
czonej przez kraje socjalistyczne, 
międzynarodowy ruch robotniczy i 
demokratyczny objął najżywotniej- 
sze strony i aspekty tego ważnego 
problemu polityki światowej i na- 
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kreślił konkretne, konstruktywne 
sposoby jej rozwiązania. 

Możemy dzisiaj stwierdzić, że wie- 
le zadań wytyczonych w Programie 
Pokoju znajduje swoje praktyczne u- 
rzeczywistnienie. Jest to dobitnym 
świadectwem skuteczności pokojowej 
polityki Związku Radzieckiego, świa- 
towego socjalizmu, zwiększonych 
możliwości całego światowego robot- 
niczego i demokratycznego ruchu an- 
tywojennego! 

Podstawowe konkretne osiągnięcia 
ZSRR i bratnich krajów socjalizmu, 
wszystkich sił postępowych w walce 
o pokój są dobrze znane. Jeśli wyod- 
rębnić główne z nich, to znajdzie się 
wśród nich przejście od wojskowej 
konfrontacji państw należących do 
różnych systemów społecznych do 
pokojowego współistnienia i wzajem- 
nie korzystnej współpracy między 
nimi, od „zimnej wojny” brzemien- 
nej w globalny konflikt rakietowo- 
„jądrowy do odprężenia międzyna- 
rodowego, do jego utrwalenia i po- 
głębienia. Otwiera to realne perspe- 
ktywy ustanowienia trwałego pokoju 
na ziemi. 

Nie ulega wątpliwości, że w Sy- 
tuacji osłabienia napięcia międzyna- 
rodowego i ugruntowania stosunków 
pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach społecznych 
zmniejszają się możliwości tak zwa- 
nego „eksportu  kontrrewolucji”. 
Jednakże zachowanie czujności wo- 
bec knowań imperializmu i jego a- 
gentury pozostaje oczywiście waż- 
nym zadaniem wszystkich sił postę- 
powych, demokratycznych. Nie nale- 
ży zapominać o tym, że siły reakcji, 
„zimnej wojny” usiłują nadal zao- 
strzyć sytuację międzynarodową, za- 
wrócić wstecz koło historii. 

W warunkach, kiedy odprężenie 
napięcia międzynarodowego nie tyl- 
ko stwarza nową sytuację polityczną 
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na arenie światowej, lecz także od- 
działywa aktywnie na sytuację wew- 
nętrzną w krajach kapitalistycznych, 
pogłębia się kryzys antykomunizmu 
i antysowietyzmu, powstają bardziej 
sprzyjające warunki dla rozwoju ru- 
chu robotniczego i demokratycznego. 
Jak wiadomo, zasada pokojowego 
współistnienia państw o różnych u- 
strojach społecznych nie ma nic 
wspólnego z pokojem klasowym mię- 
dzy wyzyskiwaczami i wyzyskiwa- 
nymi, kolonizatorami i ofiarami uci- 
sku kolonialnego, między ciemiężca- 
mi i ciemiężonymi. 

Cały bieg wydarzeń międzynaro- 
dowych w przekonujący sposób u- 
kazuje żywotność i aktualność mar- 
ksistowsko-leninowskiej nauki o hi- 
storycznej roli klasy robotniczej, któ- 
ra jest główną siłą naszej epoki i naj- 
bardziej  przodującą rewolucyjną 
klasą współczesności. Na obecnym e- 
tapie rozwoju społecznego znów po- 
twierdza się słuszność wniosków 
marksistów-leninistów o stałym 
wzroście klasy robotniczej i nieu- 
stannym podnoszeniu się jej kierow- 
niczej roli w walce rewolucyjnej, w 
tworzeniu nowego społeczeństwa. 
Wzrastają obiektywne warunki u- 
macniania politycznej jedności klasy 
robotniczej. W miarę zaostrzania się 
sprzeczności między pracą i kapita- 
łem, wzrostu politycznego i kultural- 
nego poziomu klasy robotniczej coraz 
większego znaczenia nabiera to 
wspólne, co jednoczy wszystkie jej 
oddziały i warstwy, różniące się pod 
względem zawodowym i charakteru 
pracy, w klasę: a mianowicie, jak to 
podkreślał W. I. Lenin — to jej miej- 
sce w historycznie określonym syste- 
mie produkcji społecznej, stosunek do 
środków produkcji, rola w społecz- 
-nej organizacji pracy, wspólnota in- 
teresów w walce przeciw wyzyskiwa- 
- CZOM. 


Najważniejsze czynniki współcze- 
snego rozwoju świadczą zatem o roz- 
szerzaniu się i pogłębianiu światowe- 
go procesu rewolucyjnego. Związane 
są z tym naturalnie nowe możliwo- 
Ści walki o pokój, demokrację i so- 
cjalizm. 

Urzeczywistnienie tych wzrastają- 
cych możliwości rewolucyjnych zale- 
ży w dużym stopniu od siły i zwar- 
tości ruchu komunistycznego, od jego 
zdolności do prawidłowego kojarze- 
nia międzynarodowych i narodowych 
zadań klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy, od jej umiejętności po- 
drywania do walki najszerszych mas. 
W.[I. Lenin wskazywał w swoim cza- 
sie: „Im większy jest rozmach, im 
szerszy jest zasięg procesów histo- 
rycznych, tym więcej ludzi bierze w 
nich udział — i odwrotnie, im głęb- 
szych przemian chcemy dokonać, 
tym większe zainteresowanie nimi 
trzeba wzbudzić, tym bardziej świa- 
domy do nich stosunek, tym bardziej 
przekonać trzeba o konieczności tych 
przemian nowe miliony i dziesiątki 
milionów ludzi” (Połn. sobr. socz., t. 
42, str. 140). Międzynarodowy ruch 
komunistyczny jest najpotężniejszą 
siłą polityczną współczesności wła- 
śnie dlatego, że najpełniej wyraan 
palące potrzeby współczesnego roz- 
woju społecznego, konsekwentnie 
broni interesów klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy, dlarego ze 
jest nierozerwalnie związany z ma- 
sami pracującymi, kroczy w awan- 
gardzie tych mas. 

Nasza partia zawsze działała i 
działa jako jeden z oddziałów mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego; odczuwa ona zawsze swoją nie- 
rozerwalną więż z jego losami, u- 
świadamia sobie swoją odpowie- 
dzialność za jego wspólne sprawy, za 
jego rolę w światowej walce o po- 
kój, demokrację, niezawisłość naro- 
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dową i socjalizm. Wierna ideom Le- 
nina, obowiązkowi  internacjonali- 
stycznemu KPZR usiłuje swą poli- 
tyką przyczyniać się do tej walki o 
postęp społeczny całej ludzkości. 
KPZR widzi swój święty obowiązek 
w tym, aby pomyślnie realizować bu- 
downictwo komunistyczne w naszym 
kraju, umacniać światowy system so- 
cjalizmu i krocząc w zwartym sze- 
regu krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej przyczyniać się do jej zespalania 
i rozkwitu, rozwijania walorów so- 
cjalizmu. 


Za swe zadanie uważa KPZR dal- 
sze umacnianie odprężenia między- 
narodowego, nadanie mu charakteru 
nieodwracalności. Sekretarz General- 
nv KC KPZR. tow. L. I. Breżniew 
podkreślał w przemówieniu w dniu 
13 czerwca 1975 r. na zebraniu wy- 
borców baumańskiego okręgu wy- 
borczego miasta Moskwy: „Świat 
wchodzi obecnie w okres, kiedy na 
pierwszy plan wysuwa się zadanie 
wcielenia w życie zasad pokojowego 
współistnienia i wzajemnie korzy- 
stnej współpracy w codziennych 
praktycznych sprawach”. 


Zdecydowanie odrzucamy spekula- 
tywne oświadczenia, zmyślenia bur- 
żuazyjnych ideologów, którzy twier- 
dzą, iż rzekomo odprężenie między- 
narodowe jest korzystne tylko dla 
komunistów. Tak, jest ono dla nas 
korzystne. Ale jest ono także potrze- 
bne i korzystne dla wszystkich na- 
rodów i państw, służy sprawie po- 
stępu na całym świecie. I właśnie 
dlatego KPZR będzie w dalszym cią- 
gu wcielać w życie z niesłabnacą e- 
nergią swój Program Pokoju, wystę- 
pować na rzecz dalszego uzdrawiania 
kliriatu międzynarodowego, umac- 
niać pokój na całym świecie. Duże 
znaczenie przywiązujemy w tej dzie- 
dzinie do pomyślnego zakończenia 
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Europejskiej Konferencji  Bezpie- 
czeństwa i Współpracy. 

KPZR widzi swój obowiązek w 
tym, aby przyczyniać się do zespole- 
nia wszystkich rewolucyjnych i de- 
mokratycznych sił współczesności, 
dążyć do umocnienia ich solidarno- 
ści we wspólnej walce. Nasza partia, 
nasz kraj udzielają poparcia wszyst- 
kim ruchom występującym przeciw- 
ko imperialistycznej reakcji i uci- 
skowi, o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. 

Partie marksistowsko-leninowskie 
ponoszą odpowiedzialność za swoją 
politykę, działalność i przed narodem 
swego kraju, i przed międzynarodo- 
wym ruchem komunistycznym. Od- 
powiedzialność ta jest szczególnie 
wielka obecnie, kiedy oddziaływanie 
ZSRR, wszystkich krajów wspólnoty 
socjalistycznej, ' międzynarodowego 
ruchu komunistycznego na bieg hi- 
storii światowej niezwykle wzrosło 
obecnie, kiedy w ruchu rewolucyj- 
nym zaczynają uczestniczyć wciąż 
nowe masy w różnych częściach kuli 
ziemskiej, obecnie, kiedy w warun- 
kach rewolucji naukowo-technicznej 
wraz z internacjonalizacją życia e- 
konomicznego wzmaga się także in- 
ternacjonalizacja walki klasy robot- 
niczej przeciw imperializmowi, o po- 
kój, demokrację, socjalizm. 

Ruch komunistyczny jest silny 
swoją wiernością wielkiej nauce 
marksistowsko-leninowskiej, ideałom 
proletariackiego  internacjonalizmu. 
Jednocześnie na różnych etapach ru- 
chu komunistycznego ta internacjo- 
nalistyczna jedność ucieleśnia się w 
formach odpowiadających konkret- 
nym warunkom historycznym. Po 
rozwiązaniu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej, scentralizowanej mię- 
dzynarodowej organizacji komuni- 
stów, odeszła w przeszłość jedna z 
form międzynarodowej jedności ru- 
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chu komunistycznego, ale sama ta 
jedność pozostała, żyje ona we wspól- 
nocie ideologii, polityki i praktycz- 
nych działaniach rewolucyjnych par- 
tii robotniczych, w ich wspólnej wal- 
ce przeciw wszelkim formom ucisku 
społecznego i narodowego, o wielkie 
idee komunizmu. 


Przejście do nowych form między- 
narodowej jedności, odpowiadają- 
cych nowym warunkom życia i walki 
partii komunistycznych, doprowadzi- 
ło do pozytywnych wyników. Świad- 
czą o tym historyczne osiągnięcia w 
skali światowej ruchu komunistycz- 
nego, demokratycznego, narodowo- 
wyzwoleńczego, pomyślne stosowanie 
przez partie komunistyczne takich e- 
fektywnych form więzi, jak między- 
narodowe i regionalne narady, dwu- 
stronne i wielostronne konsultacje 
dotyczące różnych problemów stra- 
tegii i taktyki walki antyimperiali- 
stycznej, uzgadnianie stanowisk i 
wspólnych akcji w polityce zagrani- 
cznej, przeprowadzanie międzynaro- 
dowych kampanii solidarnościowych, 
coraz szerzej rozwijająca się twórcza 
współpraca marksistów różnych kra- 
jów w dziedzinie ideowo-teoretycz- 
nej. 


KPZR traktuje jako ważne zada- 
nie dalsze umacnianie zwartości i 
jedności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego. Na drodze tej o- 
siągnięto już niemałe sukcesy. Żadne 
podejmowane przez zwolenników an- 
tykomunizmu próby osłabienia, pod- 
ważenia ruchu komunistycznego nie 
przyniosą rezultatów. Rozłamowe 
maoistyczne próby zniszczenia jedno- 


ści światowej armii komunistów, wy- 
rządzające szkodę sprawie światowe- 
go socjalizmu, sprawie odprężenia 
międzynarodowego, napotykają co- 
raz bardziej zdecydowany odpór. 
Nasza partia będzie również w przy- 
szłości wytrwale walczyć o Ścisie 
międzynarodowe zespolenie komuni- 
stów na mocnej podstawie marksiz- 
mu-leninizmu i proletariackiego in- 
ternacjonalizmu, będzie również na- 
dal występować przeciw wszystkim i 
wszelkim próbom wprowadzenia do 
szeregów międzynarodowego ruchu 
komunistycznego różnych idei opor- 
tunistycznych i nacjonalistycznych. 
Będzie ona również nadal wnosić 
swój godny wkład do międzynarodo- 
wej walki klasy robotniczej, wszyst- 
kich ludzi pracy, w opracowywanie 
najważniejszych zagadnień świato- 
wej walki wyzwoleńczej, przyczynia- 
jąc się do nowych zwycięstw sprawy 
pokoju, demokracji i socjalizmu. 

Opracowując w toku przygotowań 
do zbliżającego się XXV Zjazdu 
KPZR plany dalszego budownictwa 
komunistycznego, nasza partia będzie 
traktować ich pomyślne urzeczywi- 
stnienie jako wkład do rozwoju ca- 
łego światowego procesu rewolucyj- 
nego, do walki międzynarodowej kla- 
sy robotniczej i jej sojuszników, 
wszystkich postępowych sił naszego 
globu o pokój, demokrację, wyzwole- 
nie narodowe i społeczne. 

Pozwólcie mi serdecznie powitać w 
imieniu Komitetu Centralnego ucze- 
stników tej konferencji naukowej 
poświęconej  czterdziestoleciu VII 
Kongresu Międzynarodówki Komu- 
nistycznej i życzyć owocnej pracy. 
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Komuniści w walce przeciw faszyzmowi i wojnie, 


o pokój, demokrację i socjalizm 


Obchody czterdziestej rocznicy VII 
Kongresu Międzynarodówki Komu- 
nistycznej są wyrazem najgłębszego 
szacunku dla przenikliwości, bojowe- 
go ducha i męstwa komunistów ca- 
łego świata, którzy w owych latach 
bronili ofiarnie wolności i demokra- 
cji przed grożbą faszyzmu i wojny. 
Przedmiotem naszej uzasadnionej 
dumy jest fakt, że w najbardziej 
skomplikowanych, krytycznych mo- 
mentach rozwoju historycznego ko- 
muniści znajdowali się w pierwszych 
szeregach bojowników o interesy i 
przyszłość mas pracujących, całej 
ludzkości. Gotowość do niezachwia- 
nego i ofiarnego wykonywania swo- 
jej szczytnej i trudnej misji opiera 
się na naszym światopoglądzie. In- 
spirującym przykładem dla komuni- 
stów jest działalność twórców socja- 
lizmu naukowego K. Marksa i F. En- 
gelsa oraz wielkie dzieło życia zało- 
życiela naszej partii i państwa — W. 
I. Lenina. 


I. 


Aby dokładnie uzmysłowić sobie 
znaczenie wydarzenia, którego czter- 
dziestolecie właśnie obchodzimy, na- 
leży przypomnieć sytuację ukształto- 
waną na początku lat trzydziestych. 

System kapitalistyczny przeżywał 
nie spotykany dotąd kryzys ekono- 
miczny. Skutki tego kryzysu nie- 
zmiernie pogorszyły sytuację klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 
Zaostrzała się walka klasowa. Jedno- 
cześnie gwałtownie przybierały na 
sile sprzeczności międzyimperialisty- 
czne. W koloniach i krajach zależ- 
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nych nasilił się ruch narodowowy- 
zwoleńczy. 

Wśród klasy rządzącej niektórych 
krajów imperialistycznych domino- 
wać zaczęły ugrupowania najbar- 
dziej reakcyjne. Szukały one wyjścia 
z kryzysu w polityce wewnętrznej, 
stosując metodę likwidacji parlamen- 
tarnych form rządzenia i przekazy- 
wania władzy siłom faszystowskim 
gotowym do rozgromienia metodami 
terrorystycznymi ruchu rewolucyj- 
nego, zdławienia wszelkiej demo- 
kracji. W dziedzinie polityki zagra- 
nicznej grupy te dążyły do rozwiąza- 
nia problemów kryzysu na drodze 
wojen o panowanie nad światem i 
przede wszystkim na drodze pochodu 
wojennego przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu — jedynemu wówczas 
państwu socjalistycznemu, ostoi i na- 
dziei wszystkich sił wyzwoleńczych 
i postępowych. 

Frapującym kontrastem wobec 
wstrząsów kryzysowych w świecie 
kapitału był niezachwiany, stały roz- 
wój pierwszego w świecie socjalisty- 
cznego państwa robotników i chło- 
pów. Naród radziecki, przezwycięża- 
jąc pomyślnie wiele trudności, za- 
pewnił zwycięstwo socjalistycznych 
stosunków społecznych. Ludzie pracy 
Związku Radzieckiego pomyślnie u- 
rzeczywistniali wskazanie W. I. Le- 
nina: przesadzić Rosję ,„„..na konia 
wielkiego przemysłu maszynowego, 
elektryfikacji...” (W. I. Lenin, Dzieła, 
t 33, Warszawa 1957 r., str. 521). 
KPZR, Związek Radziecki, dochowu- 
jąc wierności swemu internacjonali- 
stycznemu obowiązkowi, udzielały 
szerokiego poparcia moralnego i ma- 
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terialnego bojownikom przeciw reak- 
cji i faszyzmowi, ofiarom krwawych 
represji cierpiącym w więzieniach 
lub zmuszonym do emigracji. Prze- 
śladowani bojownicy o wolność 
swoich narodów zawsze znajdowali 
w Kraju Rad, w naszej partii życzli- 
wość, opiekę, pomoc i poparcie. 


Coraz bardziej istotnym czynni- 
kiem na arenie międzynarodowej 
stawała się pokojowa polityka zagra- 
niczna pierwszego państwa socjali- 
stycznego. 


Tak więc sytuacja z początku lat 
trzydziestych wyróżniała się nowymi 
cechami. Charakteryzowało ją nara- 
stanie niebezpieczeństwa ze strony 
sił agresji i reakcji oraz rosnące mo- 
żliwości przeciwstawiania się tym si- 
łom. Partie komunistyczne wielu 
krajów rozwinęły działalność zmie- 
rzającą do określenia i sprecyzowa- 
nia stanowiska komunistów w tej no- 
wej sytuacji. 


Uwaga komunistów była skupiona 
przede wszystkim na walce przeciw- 
ko faszyzmowi i niebezpieczeństwu 
wojny. Zdecydowanie demaskowali 
oni politykę podjudzania narodów 
przeciwko sobie i próby utworzenia 
zjednoczonego frontu mocarstw im- 
perialistycznych dla pochodu przeciw 
ZSRR. Komuniści stale łączyli walkę 
przeciw reakcji wewnątrz kraju z 
walką przeciwko agresywnej polity- 
ce imperializmu na arenie międzyna- 
rodowej. 


W przeddzień 1 maja 1935 r. partie 
komunistyczne Francji, Niemiec, An- 
glii, Włoch, Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i Litwy zwróciły się do na- 
rodów z apelem. Pod sztandarem 
proletariackiego  internacjonalizmu, 
głosił ten apel, komuniści będą ze 
zdwojoną siłą kontynuować walkę 
„przeciw przygotowaniom wojny im- 
perialistycznej i podżeganiom do 


wojny ze strony imperialistów na- 
szych krajów”. 

Komuniści rozwinęli zdecydowaną 
walkę przeciwko faszyzmowi. Już w 
1930 r. Komunistyczna Partia Nie- 
miec w swojej deklaracji programo- 
wej dokonała jednoznacznej oceny 
społecznej i politycznej istoty partii 
hitlerowskiej scharakteryzowawszy 
ją jako „antyludową, antyrobotniczą, 
antysocjalistyczną partię, partię 
skrajnej reakcji, wyzysku i ujarzmie- 
nia mas pracujących... . 

Komuniści włoscy, stwierdzał w 
1933 r. Palmiro Togliatti, uważali za 
konieczne ukierunkowanie wszelkich 
wystąpień masowych „na walkę poli- 
tyczną o obalenie faszyzmu”. 


Walka przeciw  faszyzmowi ze 
szczególną mocą wysunęła sprawę 
ściślejszego zespolenia wszystkich 
sił demokratycznych i antyfaszy= 
stowskich. Wielkie starcia z faszyz- 
mem miały miejsce we Francji, Hi- 
szpanii, Austrii w 1934 r. W toku 
tych wydarzeń i opierając się na ich 
doświadczeniu partie komunistyczne 
rozwinęły i twórczo stosowały leni- 
nowskie idee i wnioski o jednolitym 
froncie robotniczym i szerokim so- 
Juszu mas pracujących. 

Znana jest rola, którą odegrali w 
tej dziedzinie komuniści francuscy. 
Krajowa konferencja FPK w Ivry, 
która odbyła się w czerwcu 1934 r., 
wezwała do skoncentrowania prze- 
ciwko faszyzmowi „całej siły działa- 
nia mas proletariatu oraz zespolenia 
z mią działania wszystkich warstw 
pracującej ludności”. W lipcu 1934 r. 
ta polityka komunistów francuskich 
dała pierwsze wyniki: komuniści i 
socjaliści zawarli pakt o jedności w 
walce przeciw faszyzmowi. Jednolity 
front robotniczy we Francji stał się 
mobilizującym przykładem dla ruchu 
robotniczego innych krajów kapitali- 
stycznych. 
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Komunistyczna Partia Hiszpanii 
wysunęła już w 1933 r. hasło jedno- 
litego frontu antyfaszystowskiego. 
Wkrótce zaczął się on urzeczywi- 
stniać w praktyce w toku walk kla- 
sowych robotników Asturii, w dro- 
dze jednoczenia się i wspólnego dzia- 
łania szeregu masowych organizacji 
Hiszpanii. Wszystko to przygotowa- 
ło powstanie Frontu Ludowego i ze- 
spolenie sił demokratycznych kraju 
w ich bohaterskiej wojnie narodowo- 
-rewolucyjnej, która wywołała o- 
gromny wzrost internacjonalizmu i 
stała się ważnym kamieniem milo- 
wym w historii walki z faszyzmem. 

Wielki wkład do opracowania no- 
wej orientacji ruchu komunistyczne 
go w problemach walki przeciw nie- 
bezpieczeństwu wojennemu i faszyz- 
mowi wniósł wybitny działacz buł- 
garskiego i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego Georgi Dymitrow. 
W toku przygotowań do VII Kongre- 
su, na którym wygłosił on podstawo- 
wy referat, G. Dymitrow współpra- 
cował ściśle z  przedstawicielami 
WKP(b), francuską, włoską, hiszpań- 
ską i innymi partiami komunistycz- 
nymi. 


Wspólnym, zbiorowym wysiłkiem, 
w braterskiej atmosferze i w duchu 
proletariackiego  internacjonalizmu 
bratnie partie przeprowadziły w cza- 
sie Kongresu głęboką analizę sytuacji 
i opracowały linię polityczną mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, która odpowiadała nowym wa- 
runkom historycznym. 

Jedna z głównych zasług VII 
Kongresu polega na tym, że postawił 
on śmiało sprawę nowego stosunku 
do problemu: klasa robotnicza a woj- 
na. Dlaczego stało się możliwe nowe 
ujęcie tego problemu? Dlatego, od- 
powiedział Kongres, że jeden z od- 
działów międzynarodowej klasy ro- 
botniczej — klasa robotnicza Rosji 
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— ujął władzę w swoje ręce i stwo- 
rzył potężne państwo, dysponujące 
niezbędnymi środkami obrony i pro- 
wadzące pokojową politykę. Jedno- 
cześnie w świecie kapitalistycznym 
wzrosły siły przeciwstawiające się 
wojnie. Zmieniało to w istotny spo- 
sób sytuację w porównaniu z prze- 
dedniem pierwszej wojny światowej. 

Kongres sprecyzował linię działa- 
nia w walce przeciw faszyzmowi i 
groźbie wojny. Wychodził on z zało- 
żenia, że główny ciężar i główna rola 
w tej walce przypada klasie robot- 
niczej. Aby wykonać tę misję, prole- 
tariat musi osiągnąć jedność we wła- 
snych szeregach zarówno w skali na- 
rodowej, jak i międzynarodowej, 
„Konieczne są tu, podkreślał G. Dy- 
mitrow, działania międzynarodowe”, 
a ucieleśnieniem ich powinna być 
„jednolita polityka międzynarodowa 
klasy robotniczej”. Taka polityka 
wymagała bezwarunkowego poparcia 
pierwszego państwa socjalistycznego 
— Związku Radzieckiego. „Polityka 
pokojowa ZSRR przeciwstawiająca 
internacjonalizm  proletariacki wa- 
śniom nacjonalistycznym i rasowym 
— głosiła rezolucja VII Kongresu — 
zmierza nie tylko do zapewnienia 
bezpieczeństwa budownictwa socjali- 
stycznego, lecz również broni życia 
robotników wszystkich krajów, życia 
wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 
nych, oznacza ona obronę niepodle- 
głości małych narodów, służy żywot- 
nym interesom ludzkości, broni kul- 
tury przed barbarzyństwem wojny”. 


VII Kongres wszechstronnie uza- 
sadnił politykę jedności sił antyim- 
perialistycznych i demokratycznych 
w nowych warunkach. Rozwijając le- 
ninowskie tezy o jednolitym froncie 
robotniczym, Kongres postawił w ca- 
łej rozciągłości problem stosunków 
między komunistami i socjaldemo- 
kratami. Wezwawszy kategorycznie 
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do walki o jedność działania z socjal- 
demokracją na wszystkich  szcze- 
blach, Kongres podkreślił jednocze- 
śnie, że komuniści nie zapominają 
ani na chwilę o swojej samodzielnej 
pozycji klasowej, nie rezygnują z po- 
ważnej, uzasadnionej krytyki socjal- 
demokratyzmu jako ideologii i prak- 
tyki współpracy klasowej. 

Pod wieloma względami w nowy 
sposób zostały ujęte zagadnienia wal- 
ki o jedność związków zawodowych. 
Delegaci szeregu partii komunistycz- 
nych ' dokładnie przeanalizowali 
pierwsze poczynania zmierzające do 
przywrócenia jedności związków za- 
wodowych, dokonane już w szeregu 
krajów. Uchwały Kongresu stworzy= 
ły podstawę do przezwyciężenia roz- 
łamu w najbardziej masowych or- 
ganizacjach klasy robotniczej. 


VII Kongres poświęcił szczególną 
uwagę polityce Frontu Ludowego. 
Hasło Frontu Ludowego, będące 
twórczym rozwinięciem _leninow- 
skiej nauki o sojusznikach klasy ro- 
botniczej, otworzyło nowe perspekty- 
wy włączenia do walki antyfaszy= 
stowskiej szerokich mas ludowych 
krajów kapitalistycznych: chłopstwa, 
drobnej i średniej burżuazji miej- 
skiej, inteligencji. „Front Ludowy — 
jak określił go Maurice Thorez — to 
ścisły i trwały sojusz klasy robotni- 
czej i warstw średnich ludności, co 
odpowiada podstawowej tezie nauki 
Lenina”. Właśnie walka o antyfaszy- 
stowski Front Ludowy, w którym 
klasa robotnicza występowała jako 
hegemon wszystkich sił demokra- 
tycznych, zagrodziła faszyzmowi w 
szeregu krajach drogę do władzy. 

VII Kongres wystąpił zdecydowa- 
nie przeciw nihilizmowi narodowe- 
mu, rozpowszechnionemu w niektó- 
rych partiach komunistycznych, 
przeciw niedocenianiu przez komuni- 
stów specyfiki narodowej. Interna- 
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cjonalizm w rozumieniu leninow- 
skim nie tylko nie wyklucza, lecz 
przeciwnie, zakłada uczucie dumy 
narodowej, odpowiedzialności komu- 
nistów za losy narodu. „Proletariacki 
internacjonalizm — mówił na Kon- 
gresie Dymitrow — powinien, rzec 
można, «aklimatyzować się» w każ- 
dym kraju, aby zapuścić głębokie ko- 
rzenie w ziemi ojczystej”. 

Nieoceniony wkład wniósł VII 
Kongres również do rozwoju leni- 
nowskich wytycznych dotyczących 
polityki komunistów w ruchu naro- 
dowowyzwoleńczym. Kongres odrzu- 
cił ultralewe koncepcje, zgodnie z 
którymi rewolucje narodowowyzwo- 
leńcze określano jako burżuazyjno- 
„demokratyczne, przechodzące bez- 
pośrednio w socjalistyczne. Koncep- 
cje te oznaczały ignorowanie realnej 
treści tego etapu rewolucji narodo- 
wowyzwoleńczych, na którym znaj- 
dowała się przeważająca większość 
krajów kolonialnych i zależnych, 
niedocenianie zadań antyimperiali- 
stycznych. 

W pracy Kongresu ważne miejsce 
zajęła idea sojuszu międzynarodowej 
klasy robotniczej i ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych. „„Proletariat kra- 
jów imperialistycznych powinien w 
interesach swojej walki wyzwoleń- 
czej popierać wszelkimi środkami 
walkę wyzwoleńczą ludów kolonial- 
nych i półkolonialnych...* — głosiła 
rezolucja Kongresu. Urzeczywistnie- 
nie tej leninowskiej zasady interna- 
cjonalistycznej winno było stać się 
najważniejszym elementem tworze- 
nia i umacniania jedności wszystkich 
antyfaszystowskich i antyimperiali- 
stycznych sił świata. 

Historyczne znaczenie VII Kongre- 
su polega w decydującej mierze na 
tym, że przygotował on ruch komu- 
nistyczny pod względem ideowym i 
politycznym do walki w nowych wa- 
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runkach — w warunkach zbrojnych 
zmagań z faszyzmem, a następnie do 
dalszego posuwania naprzód sprawy 
socjalizmu i pokoju, sprawy klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy 
w sytuacji historycznego zwycięstwa 
nad faszyzmem w skali światowej. 

Wiele partii komunistycznych, 
twórczo stosując wytyczne VII Kon- 
gresu, zademonstrowało prawdziwe 
wzory umiejętności, mówiąc słowami 
Dymitrowa „żeglowania na burzli- 
wych wodach walki klasowej” w je- 
dnym z najbardziej złożonych okre- 
sów w historii ludzkości. 

W latach II wojny światowej ko- 
muniści wykazali, iż są najbardziej 
zahartowanymi bojownikami. Wnie- 
Śli oni największy wkład w zwycię- 
stwo nad faszyzmem, w którym de- 
cydującą rolę odegrało państwo so- 
cjalistyczne — ZSRR. Jedność komu- 
nistów, socjalistów, wierzących, bez- 
partyjnych, wszystkich antyfaszy- 
stów znalazła konkretne ucieleśnie- 
nie w Ruchu Oporu. Aktywna walka 
przeciw faszyzmowi w latach II woj- 
ny światowej, jego rozgromienie, jed- 
ność sił demokratycznych, patrio- 
tycznych stworzyły podstawę dla 
zwycięstwa w szeregu krajów Euro- 
py i Azji nowego ustroju społecznego. 


Kongres zapoczątkował kształto- 
wanie się takich nowych form sto- 
sunków wzajemnych między partia- 
mi komunistycznymi, które bardziej 
odpowiadałyby zmieniającym się wa- 
runkom obiektywnym i osiągniętemu 
poziomowi dojrzałości ruchu komu- 
nistycznego. Właśnie wówczas rzu- 
cono nasiona, z których wyrósł i doj- 
rzał obecny system współpracy brat- 
nich partii, oparty na ich całkowitej 
samodzielności i nieistnieniu organi- 
zacji międzynarodowej. System ten 
obejmuje, jak wiadomo, regularne 
dwustronne więzi międzypartyjne na 
rozmaitych szczeblach, różnego ro- 
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dzaju spotkania międzynarodowe w 
celu przedyskutowania problemów 
teoretycznych i politycznych, wspól- 
ne akcje w konkretnych sprawach 
międzynarodowych, konferencje re- 
gionalne i światowe narady partii 
komunistycznych i robotniczych. 
Wszystko to zapewnia polityczną i 
ideologiczną siłę międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, odzwiercie- 
dla jego niezmienną wierność wobec 
marksizmu-leninizmu, wobec prole- 
tariackiego internacjonalizmu. 


II. 


Ważną cechą wszystkich prawdzi- 
wie rewolucyjnych ruchów współcze- 
snych jest konsekwentne działanie w 
obronie i umacnianiu pokoju, walka 
przeciw  niebezpieczeństwu wojny. 
Komuniści niejednokrotnie oświad- 
czali i oświadczają: rewolucji wojna 
nie jest potrzebna. 


VII Kongres Międzynarodówki Ko- 
munistycznej z całym zdecydowa- 
niem odrzucił „oszczerstwa, jakoby 
komuniści pragnęli wojny w nadziei, 
że przyniesie ona rewolucję”. Kon- 
gres obwieścił uroczyście, że komu- 
niści „nie szczędzą i nie będą szczę- 
dzić wysiłków dla zapobieżenia woj- 
nie”. Jednocześnie Kongres oświad- 
czył: „W razie zaś gdyby — wbrew 
wszystkim wysiłkom klasy robotni- 
czej, aby zapobiec wojnie — wybu- 
chła nowa wojna imperialistyczna, 
komuniści będą usiłowali poprowa- 
dzić przeciwników wojny, zorgani- 
zowanych w walce o pokój, do wal- 
ki.. przeciw faszystowskim podżega- 
czom wojennym, przeciw burżuazji, 
o obalenie kapitalizmu”. 


Tak się właśnie stało. Rozpętawszy 
wojnę, imperializm poniósł nową, 
największą po Rewolucji Październi- 
kowej, klęskę społeczno-polityczną. 
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Dziesięciolecia powojenne dowio- 
dły ponownie niezachwianej wierno- 
ści komunistów wobec swego zobo- 
wiązania w stosunku do narodów — 
nieustannie walczyć o pokój, przeciw 
agresywnym knowaniom reakcji i 
imperializmu. Opierając się na re- 
zultatach wielkiego zwycięstwa nad 
faszystowskim zgrupowaniem impe- 
rializmu, komuniści wznieśli znów 
wysoko sztandar pokoju. I jeśli dzi- 
siaj niebo nad naszym globem nie 
jest zasnute niosącymi nawałnicę 
chmurami wojny, jeśli udało się za- 
pobiec katastrofie termonuklearnej 
i wznieść poważne zapory na dro- 
dze imperialistycznej agresji — to 
główna, zaiste historyczna zasługa 
przypada w tym Związkowi Radziec- 
kiemu, światowej wspólnocie socja- 
listycznej, ruchowi komunistyczne- 
mu, obrońcom sprawy pokoju. 


Współczesna sytuacja międzynaro- 
dowa różni się oczywiście radykalnie 
od przedwojennej. Przesłanki wy- 
walczenia trwałego pokoju, stosunek 
sił pokoju i wojny stały się jako- 
ściowo inne. Sprawa obrony pokoju, 
do której z całą siłą wezwał VII 
Kongres Międzynarodówki Komuni- 
stycznej, stała się obecnie jeszcze 
bardziej ważka, zajmuje jeszcze 
większe miejsce w działalności partii 
komunistycznych. Tłumaczy się to co 
najmniej dwiema przyczynami. 

Przede wszystkim współczesne 
środki prowadzenia wojny kryją w 
sobie śmiertelną groźbę dla setek mi- 
lionów ludzi. Pokój jest największym 
z podstawowych dóbr człowieka, za- 
sadniczym warunkiem wszelkiego 
postępu. Broniąc sprawy pokoju, mó- 
wił w związku z tym L. I. Breżniew 
na Światowym Kongresie Sił Poko- 
ju, walczymy o to, co „jest najdroższe 
miliardom ludzi na ziemi: o prawo 
do samego życia, o wybawienie od 
groźby jego zniszczenia w ogniu woj- 


ny”. (,,O sprawiedliwy, demokratycz- 
ny pokój, o bezpieczeństwo narodów i 
współpracę międzynarodową”. Prze- 
mówienie wygłoszone przez Sekre- 
tarza Generalnego KC KPZR Leoni- 
da Breżniewa na Światowym Kon- 
gresie Sił Pokoju w Moskwie w dniu 
27 października 1973 r.). 

Walka przeciw groźbie wojny i 
przeciw materialnym przygotowa- 
niom do niej jest w naszych czasach 
oprócz tego związana ściślej i bezpo- 
średnio z obroną zasadniczych _po- 
trzeb i kardynalnych interesów mas 
pracujących w świecie kapitału. 
Wzrosło także znaczenie tej walki dla 
narodów krajów socjalistycznych, dla 
ujawnienia wszystkich walorów so- 
cjalizmu jako prawdziwie ludowego 
: humanitarnego ustroju społeczne- 
go. Zgodność klasowych motywów 
działalności komunistów ze sprawą 
obrony interesów całej ludzkości 
przejawiła się tu bardzo wyraźnie. 
Komuniści poświęcają maksimum sił 
odparciu groźby wojennej, konsek- 
wentnej obronie pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów. 

Gdy chodzi o możliwości zapew- 
nienia trwałego pokoju na ziemi, to 
obecnie zwiększyły się one w ogrom- 
nym stopniu. 

Po pierwsze. Powszechny pokój zy- 
Skał w okresie powojennym nieza- 
chwianą ostoję w postaci między- 
narodowego systemu państw socjali- 
stycznych. Ekonomiczny i obronny 
potencjał Związku Radzieckiego, 
wszystkich bratnich krajów socjali- 
stycznych, ich wysoki prestiż mię- 
dzynarodowy i aktywna polityka za- 
graniczna, oparta na leninowskiej za- 
sadzie pokojowego współistnienia 
krajów o różnych ustrojach społecz- 
nych, stanowią obecnie potężny, de- 
cydujący czynnik pokoju. 

Po drugie. Coraz większą rolę od- 
grywają w polityce światowej dzie- 
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siątki krajów rozwijających się, któ- 
re pod względem obszaru i zaludnie- 
nia stanowią ogromną część ludzko- 
ści. Przekształciły się one z rezerwy 
imperializmu jako jego kolonie w 
ważny, samodzielny i aktywny czyn- 
nik walki o pokój i postęp społeczny, 
przeciw imperializmowi i jego poli- 
tyce. 

Po trzecie. Znacznie zwiększyła się 
waga polityczna i autorytet sił spo- 
łecznych występujących na rzecz po- 
koju. Dzięki zorganizowanym, kon- 
sekwentnym, ukierunkowanym i so- 
lidarnym wysiłkom przyczyniają się 
one do uzdrowienia stosunków mię- 
dzynarodowych, nadawania im po- 
kojowego, ustabilizowanego i kon- 
struktywnego charakteru. Cieszący 
się dużym wpływem światowy ruch 
obrońców pokoju jest jednym ze 
szczególnych zjawisk naszej epoki. 

Po czwarte. Nowy układ sił na a- 
renie światowej, jak również groźne 
niebezpieczeństw? związane z wojną 
termonuklearną skłoniły część klas 
rządzących w świecie kapitalistycz- 
nym do bardziej trzeźwej i realisty- 
cznej oceny stanu rzeczy. Koła rzą- 
dzące Zachodu zmuszone są liczyć się 
z oczywistym faktem, że wszelka a- 
gresja przeciw krajom socjalistycz- 
nym doprowadziłaby do nowych o- 
gromnych klęsk samego kapitalizmu. 

Podkreślając dzisiaj wybitną rolę 
VII Kongresu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej, widzimy, jak uzasad- 
niony i dalekowzroczny był sfor- 
mułowany przezeń wniosek o realno- 
ści zwycięstwa w bitwie o pokój. We 
wniosku tym znalazła przekonujące 
potwierdzenie słuszność marksistow- 
sko-leninowskiej analizy rozwoju 
światowego. 

W bitwie o pokój osiągnięto w o- 
statnich latach wielkie sukcesy. „Od- 
prężenie międzynarodowe — mówił 
tow. L. I. Breżniew na spotkaniu z 
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wyborcami baumańskiego okręgu 
wyborczego Moskwy — stało się mo- 
żliwe dlatego, że na arenie światowej 
ukształtował się nowy układ sił. O- 
becnie przywódcy świata burżuazyj- 
nego nie mogą już poważnie liczyć na 
rozwiązanie historycznego sporu 
między kapitalizmem i socjalizmem 
przy pomocy oręża. Coraz bardziej 
oczywista staje się absurdalność i o- 
gromne  niebezpieczeństwo, jakim 
grozi dalsze zaognianie atmosfery w 
sytuacji, gdy obie strony dysponują 
bronią o kolosalnej sile rażenia. 

Normy pokojowego współistnienia 
zostały utrwalone już w wielu obo- 
wiązujących dokumentach  oficjal- 
nych o charakterze dwustronnym i 
wielostronnym oraz w deklaracjach 
politycznych. Oczywiście nie stało się 
to samo przez się. Żeby położyć kres 
zimnej wojnie i doprowadzić do 
zmniejszenia grożby nowej wojny 
Światowej, potrzebna była ogromna 
praca polityczna”. 

Historia  obarczyła podstawową 
częścią tej pracy naszą partię, pań- 
stwo radzieckie. Komitet Centralny 
partii, jego Biuro Polityczne z Se- 
kretarzem Generalnym KC KPZR 
tow. L. I. Breżniewem stale poświę- 
cają wiele sił i uwagi sprawom mieę- 
dzynarodowym. W polu widzenia 
Komitetu Centralnego KPZR i jego 
kierownictwa znajdują się wszystkie 
węzłowe problemy polityki między- 
narodowej, które są rozpatrywane i 
rozwiązywane w sposób komplekso- 
wy — jako część ogólnej leninow- 
skiej strategii międzynarodowej 
KPZR. 

W rezultacie można stwierdzić: 
sprawie pokoju i postępu społeczne- 
go nadano jakościowo nowy wymiar. 
Dominującą tendencją w stosunkach 
międzynarodowych stał się zwrot od 
„zimnej wojny” ku odprężeniu. 

Bieg wydarzeń na arenie świato- 
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wej wykazuje w ostatnich latach, że 
linia polityki zagranicznej XXIV 
Zjazdu KPZR oraz opracowany prze- 
zeń Program Pokoju stały się ważną 
dźwignią przekształcania całego sy- 
stemu stosunków  międzynarodo- 
wych. Program polityki zagranicznej 
radzieckich komunistów trafnie i we 
właściwym czasie uchwycił tenden- 
cje determinujące obecny etap roz- 
woju międzynarodowego. Wszecn- 
stronnie uwzględniono zarówno o0- 
biektywne interesy wielu państw i 
najszerszych mas ludowych, jak i 
realne możliwości pozwalające na 
dokonanie wielkich kroków na dro- 
dze umacniania pokoju. 


W chwili obecnej setki milionów 
ludzi na kuli ziemskiej nurtuje pyta- 
nie: w jaki sposób nadać odprężeniu 
trwały, nieodwracalny charakter, jak 
wykorzystać jego wyniki dla dobra 
każdego narodu i każdego człowieka, 
w tym najbardziej bezpośrednim, na- 
macalnym, materialnym znaczeniu 
tego słowa? 


Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na to pytanie jest jasna. Trzeba dążyć 
do tego, aby państwa przestrzegały 
wziętych na siebie zobowiązań, prze- 
jawiały konstruktywną inicjatywę i 
gotowość do rozwiązywania spornych 
problemów w drodze pertraktacji 
przy równoprawnym udziale wszyst- 
kich zainteresowanych stron. Należy 
rozszerzać ' wzajemnie korzystną 
współpracę, przyczyniać się wszelki- 
mi środkami do utrwalania atmosfe- 
ry zaufania w stosunkach międzyna- 
rodowych, okiełznać wyścig zbrojeń, 
aby miliardy, jakie pochłania obe<- 
nie materialne przygotowanie do 
wojny, zostały przeznaczone na roz- 
wiązywanie aktualnych problemów 
życia obecnych i przyszłych pokoleń. 
We wszystkim tym ogromną rolę 
winna odegrać miłująca pokój społe- 
czność, masy ludowe. 


Odprężenie nie powinno być przed- 
miotem przetargu politycznego. Dą- 
żenie do jednostronnej „wygranej” 
zamienia się w przegraną dla cało- 
kształtu stosunków międzynarodo- 
wych. Gdy chodzi o Związek Ra- 
dziecki i inne kraje socjalistyczne, to 
ich zainteresowanie odprężeniem i 
aktywne wykorzystywanie jego owo- 
ców stanowią dodatkowy dowód 
prawdy, że socjalizm i pokój są nie- 
rozdzielne. Na odprężeniu i umacnia- 
niu pokoju wygrywają wszystkie na- 
rody. 

Przeciwnicy odprężenia stwarzają 
przeszkody na drodze do urzeczywi- 
stnienia praktyki pokojowego współ- 
istnienia. Wbrew znanym porozumie- 
niom radziecko-amerykańskim  za- 
wierającym zasadę równego bezpie- 
czeństwa niektórzy przedstawiciele 
kół militarystycznych ponownie za- 
częli mówić o tym, iż USA powinny 
ponoć posiadać przeważający poten- 
cjał militarny. 

Tego rodzaju podejście jest cha- 
rakterystyczne również dla ostatniej 
sesjj NATO. Właśnie w ten sposób 
uzasadnia się dzisiaj w państwach 
NATO kolejne zwiększanie wydat- 
ków wojskowych. W tym celu orga- 
nizuje się także wszelkiego rodzaju 
kampanie antyradzieckie. Przy tym 
fałszuje się fakty, z wyrachowanien 
zastrasza się ludzi potencjałem mili- 
tarnym Układu Warszawskiego. 

Natura imperializmu nie uległa 
zmianie. Z tego właśnie wypływa u- 
porczywe kontynuowanie przczeń 
wyścigu zbrojeń. W ciągu trzydzie- 
stu lat po wojnie nagromadzono ko- 
losalne ilości najbardziej niszczyciel- 
skich środków. I rosną one w dal- 
szym ciągu. Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne prowadzą nie- 
zmordowaną walkę przeciw wyści- 
gowi zbrojeń, wnoszą realne, kon- 
struktywne propozycje zmierzające 
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do zaprzestania tego wyścigu i re- 
dukcji zbrojeń. Jednakże osiągnięcie 
tych celów wymaga wciąż nowych 
wysiłków. 

Istota imperialistvcznej polityki 
przejawia się również w innych kie- 
runkach, na przykład w niezamasko- 
wanym i prowokacyjnym nacisku na 
demokratyczny rząd i siły politycz- 
ne Portugalii, chociaż jest to rażąco 
sprzeczne z elementarnymi normami 
nieingerencji w sprawy wewnętrzne 
suwerennych państw. Oświadczenia, 
iż rozwój demokratycznej, antyfaszy- 
stowskiej rewolucji w Portugalii za- 
graża rzekomo pokojowi w Europie 
i „zmusza” Zachód do zrewidowania 
swego stosunku do odprężenia, nie są 
w stanie nikogo oszukać. 


Walkę przeciw imperializmowi o 
trwały pokój poważnie komplikuje 
polityka kierownictwa chińskiego. 
Polityka ta jest bezprzykładnie cyni- 
czna i pozbawiona zasad. Jest ona 
wymierzona przeciwko realnemu so- 
cjalizmowi, pokojowi i bezpieczeń- 
stwu narodów. Należy sądzić, że obe- 
cnie stosowane będzie przypomnie- 
nie o wystąpieniu na VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej 
delegata chińskiego U Ji-dżana. O- 
świadczywszy, że występuje w imie- 
niu partii komunistycznej, w imieniu 
450-milionowego narodu chińskiego 
przysiągł on wobec VII Kongresu u- 
czynić wszystko dla obrony „,,...ojczy- 
zny międzynarodowego proletariatu 
— ZSRR, w celu zapobieżenia kontr- 
rewolucyjnej wojnie przeciw ZSRR... 
Tym samym spełnimy nasz interna- 
cjonalistyczny obowiązek w historii 
rewolucji światowej”. 

Obecne kierownictwo KPCh od 
dawna wyrzekło się takiego interna- 
cjonalistycznego podejścia. Rozpow- 
szechnia ono potoki oszczerstw na 
Związek Radziecki, KPZR, na naród 
radziecki i inne kraje socjalistyczne, 
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łącząc się w tym, a można nawet po- 
wiedzieć, konkurując z propagandą 
imperialistyczną najniższej próby. 
Jednocześnie przywódcy  pekińscy 
bratają się z wojskowo-faszystowską 
juntą w Chile, z siłami odwetowymi 
w zachodnich Niemczech, podsycają 
nastroje odwetowe w określonych 
kołach Japonii. 


Należy to wszystko dostrzegać; na- 
sza partia bierze to wszystko pod 
uwagę. W stosunku do Chin partia 
będzie również nada] prowadzić nie- 
wzruszenie kurs wytyczony przez 
XXIV Zjazd KPZR. 

A zatem dalszy postęp na drodze 
odprężenia jest związany z przezwy- 
ciężeniem niemałych trudności. Jed- 
nakże ZSRR nigdy nie traktował go 
jako prostą autostradę bez wyboi. 
Jest to walka polityczna, w której 
każdą rubież zdobywa się bojem 
Niemałym błędem byłoby pomniej- 
szanie tych trudności, tych barier 
które wznoszą przeciwnicy odpręże 
nia. Ale niemniej błędne jest takż: 
wyolbrzymianie znaczenia tych trud 
ności, uważanie ich za niepokonalne 

Inaczej mówiąc, jakikolwiek byłb: 
opór ze strony zwolenników „zimne. 
wojny”, pokojowa ofensywa socjaliz- 
mu, innych sił demokratycznych i 
pokojowych trwa nadal. Sytuacja 
międzynarodowa na naszym globie 
rozwija się we właściwym kierunku. 

W tych warunkach szeroko rozwi- 
ja się również walka mas ludowych 
o wolność i niezawisłość, o wyzwole- 
nie społeczne. Jak podkreślał w swo- 
jej książce „Wyzwanie demokratycz- 
ne” Sekretarz Generalny FPK Geor- 
ges Marchais, „sukcesy pokojowego 
współistnienia dają każdemu naro- 
dowi... nowe, znacznie bardziej 
sprzyjające możliwości dla walki z 
reakcją (która tak szeroko wykorzy” 
stywała napięcie międzynarodowe, 
antyradzieckość, rzekome „zagroże- 
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nie ze Wschodu” dla usprawiedliwia- 
nia zakusów na demokrację) i dla 
nieskrępowanego, całkowicie samo- 
dzielnego wyboru drogi do swojej 
przyszłości, form swojej organizacji 
politycznej”. 

Na współczesnym etapie walka o 
pokój wymaga jeszcze szerszej jed- 
ności działania sił pokojowych niż 
w czasach VII Kongresu. I znów, tak 
samo jak wówczas, ruch komunisty- 
czny występuje jako inicjator takiej 
jedności. Bratnie partie marksistow- 
sko-leninowskie walczą obecnie o 
realizację wielkiego, zaiste epokowe- 
go zadania — wykorzenienia agresji 
jako narzędzia polityki zagranicznej, 
uruchomienia wszystkich sił pokojo- 
wych, aby wybawić ludzkość od nie- 
bezpieczeństwa wojennego, zapewnić 
trwały pokój na kuli ziemskiej. 


III. 


Na VII Kongresie Międzynarodów- 
ki Komunistycznej szeroko omawia- 
no problem światowego procesu re- 
wolucyjnego jako procesu obejmują- 
cego bezpośrednio rewolucje socjali- 
styczne i różne formy przejściowe 
przechodzenia do socjalizmu. 

Obecnie jesteśmy świadkami nie- 
bywałego pod względem rozmachu i 
rozległości rewolucyjnego przeobra- 
żania świata. Dokonuje się ono prze- 
de wszystkim dzięki silnemu i nie- 
wzruszonemu marszowi naszego kra- 
ju drogą do komunizmu, dzięki po- 
myślnemu rozwojowi bratnich kra- 
jów socjalistycznych, przede wszyst- 
kim ich wielkiej wspólnoty. Aktyw- 
nymi uczestnikami przeobrażenia 
świata są również kraje, które zrzu- 
ciwszy łańcuchy ucisku kolonialnego 
wybrały orientację socjalistyczną, 
jak też kraje, w których urzeczywi- 
stnia się reformy odpowiadające ży- 
wotnym interesom mas ludowych i 


poskramiające żywioł kapitalizmu, 
burzące feudalne, zacofane struktu- 
ry. 

Stałym czynnikiem intensywnie 
gromadzącym i rozwijającym ener- 
gię dla radykalnych przemian w kra- 
jach kapitalizmu monopolistycznego 
jest ruch robotniczy, do którego co- 
raz ściślej przyłączają się inni ludzie 
pracy. 

Działanie wszystkich tych sił 
wprawia w ruch światowy nurt za- 
sadniczych zmian w kierunku po- 
stępu, socjalistycznej przyszłości. 
Głównym czynnikiem tego nurtu de- 
terminującym jego niezwyciężoność 
jest realny socjalizm stworzony i 
stwarzany natchnioną pracą narodów 
wielu krajów Europy, Azji i narodu 
Kuby. 

W Związku Radzieckim i niektó- 
rych innych państwach nowe społe- 
czeństwo osiągnęło wysokie stadium 
dojrzałości i ukazuje światu nie tyl- 
ko trwały, planowy, szybki wzrost 
gospodarki i podnoszenie materialne- 
go poziomu życia. Stwarzają one tak- 
że zasadniczo inną niż w ustroju ka- 
pitalistycznym jakość życia dla całe- 
go narodu, jego doskonalenie pod 
względem duchowym i moralnym. 


Wcielając w życie ideały wolności 
i demokracji, prawdziwej równości 
społecznej, braterstwa narodów, s0- 
cjalizm kładzie na szali historycz- 
nych zmagań z kapitalizmem przeko- 
nujące osiągnięcia w rozwiązywaniu 
najpilniejszych problemów. 

Symbolem ogromu osiągnięć w 
walce przeciw siłom imperializmu i 
agresji o umocnienie pokoju jest fakt, 
że trzydziestolecie zakończenia dru- 
giej wojny światowej obchodzono w 
sytuacji, gdy na kuli ziemskiej nie 
toczy się wojna. Największym suk- 
cesem w walce przeciw polityce im- 
perialistycznej agresji było odniesio- 
ne przez bohaterski naród Wietnamu 
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ostateczne zwycięstwo w długotrwa- 
łej wojnie o wolność i niezawisłość 
swojej ojczyzny. Zwycięstwo narodu 
wietnamskiego oraz narodów Laosu 
i Kambodży — to triumf skutecznej, 
bojowej solidarności krajów socjali- 
stycznych. Zademonstrowało ono, że 
naród przepełniony zdecydowaną 
wolą obrony do końca swojej wolno- 
ści i niezawisłości, opierając się na 
wszechstronnej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, wspólnoty socjalistycznej, 
postępowych sił świata, jest niezwy- 
ciężony. 
-, Wspólnota socjalistyczna, która re- 
prezentuje obecnie potężną między- 
narodową siłę, jest dziełem walki kla- 
sy.robotniczej, głównym czynnikiem 
jej wiekowego ruchu rewolucyjnego. 
Można z pełnym uzasadnieniem 
stwierqzić, że cztery dziesięciolecia, 
które upłynęły od VII Kongresu Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej, po- 
twierdziły z nową siłą leninowską te- 
zę, że właśnie klasa robotnicza znaj- 
duje się w centrum współczesnej e- 
poki. Występując w charakterze kie- 
rowniczej siły w państwach socjali- 
stycznych pomnaża ona nieustannie 
swoją siłę także w niesocjalistycznej 
strefie świata. 
. W czym wyrażają się zmiany po- 
zycji i roli klasy robotniczej w kra- 
jach kapitału w porównaniu z prze- 
dedniem drugiej wojny światowej? 
Przede wszystkim w miarę rozwo- 
ju rewolucji  naukowo-technicznej 
wzrasta rola klasy robotniczej jako 
głównej siły wytwórczej społeczeń- 
stwa, a w konsekwencji zwiększają 
się również jej możliwości oddziały- 
wania na stosunki między pracą a 
kapitałem, na ekonomiczną i inną po- 
litykę państw. Wzrost świadomości 
klasowej i rozszerzanie się widnokrę- 
gu politycznego mas pracujących 
wzmaga ich nietolerancję w stosun- 
ku do niesprawiedliwości społecznej, 
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do wszystkich wrzodów ustroju bur- 
żuazyjnego. Odbija się to na charak- 
terze i poziomie wystąpień maso- 
wych znajdujących wyraz także w 
tym, że w wyborach parlamentar- 
nych i innych komuniści uzyskują 
coraz szersze poparcie ze strony wy- 
borców. Dobitnym tego przykładem 
są niedawne wybory we Włoszech. 

Nieporównanie podniósł się sto- 
pień zorganizowania zawodowego ro- 
botników i innych ludzi pracy. W 
krajach rozwiniętego kapitalizmu 
związki zawodowe zrzeszają 65 mln, 
a w krajach rozwijających się — ok. 
40 mln ludzi. I chociaż liczby te są 
znacznie niższe od ogólnej liczebności 
klasy robotniczej i świadczą o istnie- 
niu wielkich rezerw podnoszenia zor- 
ganizowanej siły ruchu robotniczego, 
niemniej jednak są świadectwem jej 
zdolności do pomyślnego przeciw- 
stawiania się sile wielkiego kapitału. 

W porównaniu z okresem przedwo- 
jennym w ogromnym stopniu zwięk- 
szyła się rola klasy robotniczej jako 
ośrodka przyciągania wszystkich in- 
nych sił antymonopolistycznej demo- 
kracji. Ważną rolę odgrywa wśród 
nich chłopstwo pracujące, które roz- 
wija walkę przeciw  monopolom 
wzmagającym wyzysk mas chłop- 
skich. Wzrasta znaczenie walki o 
włączenie do sojuszu antymonopoli- 
stycznego miejskich warstw śred- 
nich, które usiłuje pozyskać prawi- 
cowy ekstremizm. 

Bardzo ważna stała się praca z 
szybko wzrastającą inteligencją pra- 
cującą, a przede wszystkim z jej ma- 
sowymi oddziałami, których intere- 
sy zbliżają się do interesów klasy 
robotniczej. Wkraczanie na arenę 
aktywnej walki politycznej, bardzo 
licznej obecnie, młodzieży studen- 
ckiej czyni zadanie wszechstronnej 
pomocy dla niej, jej prawidłowej o- 
rientacji politycznej niezwykle waż- 
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nvm. Tu na pierwszym planie znaj- 
duje się walka przeciw wszelkiego 
rodzaju prądom lewicowo-oportuni- 
stycznym, spekulującym na właści- 
wej młodzieży impulsywności i bra- 
ku doświadczenia. Wreszcie szybko 
rozwija się współpraca klasy robotni- 
czej z ruchem kobiet, którego auto- 
rytet znalazł wyraz, m. in. w tym, że 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
ogłosiła 1975 r. „Rokiem Kobiet”. 


W istotnej mierze zmienił się po- 
ziom i charakter postulatów mas 
pracujących. Rozwój systemu pań- 
stwowo-monopolistycznego, z jednej 
strony, wzrost zorganizowania i 
świadomości mas, z drugiej — dopro- 
wadzają do tego, że bieżące problemy 
ich walki wykraczają daleko poza ra- 
my poszczególnych przedsiębiorstw, 
a walka klasowa coraz bardziej wy- 
mierzona jest bezpośrednio przeciw 
systemowi państwowo-monopolisty- 
cznemu, który broni i ochrania inte- 
resv wielkiego kapitału. 

Wreszcie wzrosła niezwykle maso- 
wość wystąpień ludzi pracy i ruchli- 
wość ich zorganizowanych działań. 
Dawniej strajki powszechne były 
rzadkim zjawiskiem. Obecnie zaś w 
wielu krajach, np. we Francji, Wło- 
szech, a ostatnio w Anglii, Japonii, 
Urugwaju, Argentynie i innych kra- 
jach, strajki w skali całych gałęzi 
przemysłu i strajki powszechne sze- 
roko się rozprzestrzeniły i, co jest 
szczególnie ważne, mogą być przygo- 
towane w krótkim czasie. Jest to 
wskaźnikiem wysokiej mobilności 
klasowej robotników i ich sojuszni- 
ków. Wszystko to świadczy o wiel- 
kich możliwościach współczesnego 
proletariatu. 


Jeszcze jedną niezmiernie ważną, 
postępową siłą naszych czasów jest 
ruch narodowowyzwoleńczy. 

W tzw. „trzecim świecie” w bardzo 
szybkim tempie rozwijają się nadal 


procesy narodowe i społeczne o wiel- 
kim historycznym znaczeniu. Po roz- 
padnięciu się ostatniego imperium 
kolonialnego — portugalskiego — i 
zdobyciu niepodległości przez narody 
Mozambiku, Angoli, Gwinei (Bissau) 
stary kolonializm można uważać za 
zlikwidowany. Jednocześnie imperia- 
lizmowi zadano w ostatnim czasie sil- 
ne ciosy również w sferze walki na- 
rodów o wyzwolenie gospodarcze. 
Pozwala to wysnuć wniosek o po- 
czątku kryzysu bazy ekonomicznej i 
całej nadbudowy politycznej neoko- 
lonializmu. 

Imperialiści, którzy zmuszeni byli 
uznać samodzielność polityczną bv- 
łych kolonii, żywili i żywią nadzieję, 
iż utrzymają je w sferze swego pano- 
wania metodami ekonomicznymi, 
neokolonialnymi. Jednak mimo całej 
złożoności procesów dokonujących się 
w „trzecim świecie”, przy całej nie- 
równomierności rozwoju krajów wy- 
zwolonych można obecnie mówić o 
tym, że ta strategia kolonialistyczne- 
go odwetu ponosi bankructwo. 


Zarsdniczy problem polega obecnie 
już nie ua tym, czy zagraniczni im- 
perialiści zdołają wespół z reakcją 
wewnętrzną przywrócić ucisk kolo- 
nialny w poprzedniej formie. Do tej 
przeszłości powrotu nie ma. Główna 
sprawa polega teraz na tym, jaką 
drogą potoczy się dalszy rozwój kra- 
jów wyzwolonych. Czy drogą wzmo- 
żonej walki przeciw imperializmo- 
wi, co nieuchronnie stawia problem 
niekapitalistycznej drogi rozwoju, 
zadośćuczynienia interesom ludności 
pracującej, czy też przejściowo weż=' 
mie górę ciążenie ku wzorcom kapi* 
talistycznym. W tym drugim wypad- 
ku nieunikniony jest pewien stopień 
podporządkowania  imperializmowi. 
Kardynalne problemy odrodzenia 
narodowego i postępu społecznego 
zostaną zepchnięte na drugi plan, a: 
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masy pracujące znajdą się przed per- 
spektywą wzmożenia wyzysku, tylko 
w innych formach. 

Wszyscy mogą obecnie przekonać 
się, że realne sukcesy krajów rozwi- 
jających się są tysiącami nici zwią- 
zane z rolą, którą na arenie świato- 
wej odgrywa socjalizm, z siłą jego 
przykładu, z pomocą i poparciem ze 
strony Związku Radzieckiego i in- 
nych państw wspólnoty socjalistycz- 
nej. Ich solidarność oparta na prole- 
tariackim internacjonalizmie stwa- 
rza narodom „trzeciego świata” wy- 
soce sprzyjające możliwości śmiałeuo 
kroczenia naprzód wybraną drogą 
niezawisłości i postępu. 


Walka o realizację programów an- 
tyfeudalnych i antyimperialistycz- 
nych zaostrza się. Pomyślny jej roz- 
wój zakłada ścisłą i szczerą współ- 
pracę partii komunistycznych i re- 
wolucyjno-demokratycznych. Rewo- 
lucyjna demokracja — to wpływowy 
prąd w ruchu narodowowyzwoleń- 
czym. Stoi ona na czele państw o o- 
rientacji socjalistycznej, przeciwsta- 
wia się neokolonialistycznemu kurso- 
wi imperializmu. 

W obecnej sytuacji bardzo aktual- 
ne są te tezy VII Kongresu Między- 
narodówki Komunistycznej, w któ- 
rych na podstawie wskazań leninow- 
skich podkreśla się konieczność skru- 
pulatnego uwzględniania przez ko- 
munistów w praktycznej polityce hi- 
storycznych i społeczno-ekonomicz- 
nych warunków krajów wyzwalają- 
cych się od ucisku kolonialnego i pół- 
kolonialnego, dostrzegania całej spe- 
cyfiki form postępu społecznego w 
tych krajach. Doświadczenie wyka- 
zało, jak ważne jest tu unikanie sza- 
blonowych ujęć, umiejętność dostrze- 
gania tendencji, nowego układu sił. 

Współczesny ruch komunistyczny 
wyciąga wnioski, uwzględniając obe- 
cną sytuację i zwiększone możliwości 
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wszystkich sił działających dzisiaj na 
rzecz światowego postępu społeczne- 
go. Ich skład, wpływ i możliwości 
zmieniły się znacznie od czasu VII 
Kongresu Międzynarodówki Komu- 
nistycznej. 

Trzeba jednak powiedzieć, że rów- 
nież kapitalizm uwzględnił nauki hi- 
storii (i dodajmy jej ciosv). Reago- 
wał on na swój sposób na wzrost sił 
rewolucji i postępu, usiłując zacho- 
wać i umocnić swoje panowanie, 
powstrzymać rozwój ogólnego kryzy- 
su systemu opartego na wyzysku, 
który pogłębiał się także pod naci- 
skiem immanentnvch pruw kapitaii- 
stycznej ekonomiki. 

Rezultaty wysiłków podjętych 
przez imperializm w tym kierunku 
są obecnie poddawane próbie w sy- 
tuacji ostrego kryzysu ekonomiczne- 
go. 

W ostatnich tygodniach burżuazyj- 
ni działacze i prasa rozpowszechniają 
uspokajające oświadczenia, iż rzeko- 
mo kryzys lada moment się zakoń- 
czy. Jak wygląda sprawa w rzeczy- 
wistości? W ostatnich miesiącach cy- 
kliczny kryzys ekonomiki pogłębiał 
się nadal zarówno w USA, jak i w 
wielu innych krajach. Tylko od listo- 
pada 1974 r. do maja 1975 r. poziom 
produkcji przemysłowej w Stanach 
Zjednoczonych obniżył się o przeszło 
12 procent. W niektórych krajach in- 
flacja nie tylko nie złagodniała, lecz 
ponownie zaostrzyła się. Tak np. w 
Anglii tempo inflacyjnego wzrostu 
cen detalicznych w ostatnich miesią- 
cach wyniosło 34 proc. (na poziomie 
rocznym). Anglia nigdy nie znała tak 
gwałtownego wzrostu cen. 


Kolosalnie wzrósł poziom bezrobo- 
cia. W Stanach Zjednoczonych liczba 
oficjalnie zarejestrowanych  bezro- 
botnych osiągnęła prawie 9 mln osób, 
w krajach Wspólnego Rynku prze- 
szło 4 mln, a łącznie w rozwiniętych 
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krajach kapitalistycznych w przybli- 
żeniu 15 mln osób. Należy do tego 
dodać miliony ludzi, którzy stracili 
nadzieję znalezienia pracy i już nie 
rejestrują się jako bezrobotni, jak 
również miliony zatrudnionych w 
niepełnym dniu roboczym, tj. pół- 
bezrobotnych. 

Obecny kryzys okazał się najpo- 
ważniejszy i najgłębszy w okresie 
powojennym. Pod względem swoich 
rozmiarów i znaczenia ustępuje on 
tvlko kryzysowi z lat 1929—1930. 
Jest to kryzys, który ogarnął w isto- 
cie wszystkie podstawowe ekonomi- 
czne ośrodki kapitalizmu. Cykliczny 
spadek produkcji splótł się z nieby- 
wałym w okresie pokoju wzrostem 
inflacji, deprecjacją pieniądza. Kry- 
zys ugodził w cały system międzyna- 
rodowych stosunków ekonomicznych 
kapitalizmu. 

Należy także zaznaczyć, że obecnv 
kryzys jest połączony z takimi proce- 
sami, których znaczenie wykracza 
daleko poza ramy cyklu. 

Najistotniejsze jest to, że tak głę- 
boki kryzys wybuchł mimo inten- 
sywnego rozwoju państwowo-mono- 
polistycznego regulowania ekonomi- 
ki, mającego na celu przede wszyst- 
kim przezwyciężenie kryzysów cykli- 
cznych. Oczywista stała się bezpod- 
stawność twierdzeń o pojawieniu się 
jakiegoś „neokapitalizmu”, zdolnego 
jakoby do zapewnienia harmonijnego 
rozwoju i pełnego zatrudnienia. 

Kryzys w dziedzinie ekonomiki 
splótł się z gwałtownym zaostrzeniem 
problemów środowiska naturalnego, 
z kryzysem energetycznym i żywno- 
ściowym. Występują także głębokie 
procesy kryzysowe w sferze nadbu- 
dowy politycznej społeczeństwa bur- 
żuazyjnego. A zatem to, co się dzie- 
je obecnie w świecie kapitału, wy- 
kracza daleko poza granice tylko ka- 
pitalistycznej gospodarki. Chodzi o 


coś znacznie większego — o określo- 
ny nowy zwrot jakościowy w rozwo- 
ju ogólnego kryzysu kapitalizmu. 

Obecnie w krajach kapitalistycz- 
nych zaostrza się walka wokół pro- 
blemu wydobycia się z kryzysu eko- 
nomicznego. Metody burżuazyjne są 
powszechnie znane, stosuje się je na 
szeroką skalę. Jest to przerzucanie 
ciężaru kryzysu na klasę robotniczą, 
inne warstwy mas pracujących, na 
narody krajów mniej rozwiniętych. 
Jednakże w obecnych warunkacn 
rozmiary, charakter i stopień zorga- 
nizowania sił przeciwstawiających 
się imperializmowi pozwala udarem- 
nić reakcyjne „wyjście” z kryzysu, 
obronić wywalczone dawniej prawa 
i interesy mas pracujących, zapew- 
nić takie wyjście z kryzysu, które 
będzie oznaczać, jak podkreślają bra- 
tnie partie, posuwanie się naprzód 
— ku prawdziwej demokracji i roz- 
wojowi na drodze postępu społeczne- 
go. 
Wysiłki bratnich partii krajów ka-. 
pitalistycznych skupiają się obecnie 
na rozwiązaniu właśnie tego zadania. 
Jest ono bardzo odpowiedzialne i 
trudne. Obiektywne i subiektywne 
warunki jego pomyślnego rozwiąza- 
nia są w różnych krajach niejedna- 
kowe. Jednakże istnieją one wszę- 
dzie. Od tego, w jakim stopniu i kie- 
dy zostanie ono rozwiązane, zależy w 
znacznej mierze tempo i charakter 
rozwoju rewolucyjnego ruchu robot= 
niczego w strefie współczesnego ka- 
pitalizmu. 


Przy rozpatrywaniu tego aktual- 
nego zagadnienia współczesności nie- 
które wnioski i idee VII Kongresu 
Międzynarodówki Komunistycznej 
zasługują na szczególną uwagę. O- 
czywiście, mówiąc o znaczeniu do- 
świadczenia VII Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej, zawsze ma- 
my na uwadze nie kopiowanie prze- 
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szłości, lecz również śmiałe, twórcze, 
obliczone na dłuższą perspektywę 
stosowanie podstawowych tez mar- 
ksizmu-leninizmu do konkretnych o- 
koliczności czasu. 


Weźmy problem jedności ruchu ro- 
botniczego. Podobnie jak w latach 
przedwojennych, osiągnięcie takiej 
jedności w krajach kapitalistycznych, 
jak również na płaszczyźnie między- 
narodowej zależy przede wszystkim 
od wzajemnych stosunków między 
komunistami i socjaldemokratami. 
Zasadnicze pozycje komunistów w 
tej kwestii zostały utrwalone w do- 
kumentach narad partii komunisty- 
cznych i robotniczych. 


Konsekwentna i ukierunkowana 
walka partii komunistycznych o jed- 
ność ruchu robotniczego przyniosła 
określone rezultaty. Znalazło to odbi- 
cie we wspólnych działaniach na 
rzecz poparcia walki narodu wiet- 
namskiego, w zakrojonych na szero- 
ką skalą kampaniach solidarności z 
demokratami Chile, w wielu wiel- 
kich wspólnych akcjach, mających na 
celu realizację idei przekształcenia 
Europy w kontynent pokoju, bezpie- 
czeństwa i współpracy. Namacalne 
rezultaty przynosiły i przynoszą ma- 
som pracującym wspólne działania 
komunistów i socjalistów Francji, 
Włoch, Japonii, Finlandii, Chile, U- 
rugwaju i innych krajów kapitalisty= 
cznych. Istotne procesy jednościowe 
rozwijają się w międzynarodowym i 
w większości narodowych ruchów 
związkowych. 


Poważny wkład do rozwoju jedno- 
Ści ruchu robotniczego, nawiązywa- 
nia owocnych kontaktów między ko- 
munistami a  socjaldemokratami 
wnosi Komunistyczna Partia Związ- 
ku Radzieckiego. Niezachwiana linia 
KPZR w tej kwestii, wzrastający 
autorytet naszej partii na arenie 
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międzynarodowej, jej wybitna rola 
w rozwiązywaniu aktualnych proble- 
mów współczesności — sprzyjały te- 
mu, że kierownictwo wielu partii so- 
cjalddemokratycznych dokonało zwro- 
tu w kierunku rozwoju kontaktów z 
KPZR. KPZR ze swej strony podej- 
muje takie kontakty, ponieważ mogą 
one służyć sprawie pokoju i postępu. 
Jak wiadomo, nawiązano stosunki z 
takimi partiami, jak partia labourzy- 
stowska Wielkiej Brytanii, Francu- 
ska Partia Socjalistyczna, Belgijska 
Partia Socjalistyczna, Socjaldemo- 
kratvczna Partia Finlandii, Socjali- 
styczna Partia Japonii i inne. Tro- 
szcząc się o rozwijanie i pogłębianie 
tego rodzaju stosunków, niezłomnie 
broniąc  pryncypialnych poglądów 
marksistowsko-leninowskich, KPZR 
przyczynia się aktywnie do rozwią- 
zania zadań wysuniętych przez VII 
Kongres — przezwyciężenia dystan- 
su między robotnikami komunistycz- 
nymi i socjaldemokratycznymi. 


W ostatnich latach nastąpiły okre- 
ślone pozytywne przesunięcia w po- 
zycjach wielu partii socjaldemokra- 
tycznych. Działacze socjaldemokra- 
tyczni uwzględniają zmieniające się 
nastroje mas, które przejawiają co- 
raz większe zainteresowanie osiąg- 
nięciami krajów socjalistycznych, po- 
pierają inicjatywy wspólnoty socjali- 
stycznej w polityce zagranicznej, ży- 
czą im sukcesu. Pobudza to przywód- 
ców socjaldemokracji i reformistycz- 
nych związków zawodowych do bar- 
dziej obiektywnej oceny wyników 
działalności KPZR, innych bratnich 
partii krajów socjalistycznych na a- 
renie międzynarodowej, wyciągania 
odpowiednich wniosków dla swojej 
polityki. Wśród realistycznie myślą- 
cych działaczy państwowych Zacho- 
du widzimy polityków socjaldemo- 
kratycznych, którzy zajmując odpo- 
wiedzialne stanowiska rządowe 


W 40 rocznicę VII Kongresu Międżynarodówki Komunistycznej 


wnoszą swój wkład do polepszania 
klimatu międzynarodowego, zwłasz- 
cza na kontynencie europejskim. 
Charakiervstyczne jest także, że w 
toku kontaktów z KPZR, jak to wy- 
nika z opublikowanych komunika- 
tów, przedstawiciele partii socjalde- 
mokratycznych zwracają uwagę na 
osiagnięcia Związku Radzieckiego w 
rozwoju ekonomicznym, społecznym 
i kulturalnym, w budownictwie ko- 
munistycznym. 

Jednocześnie jest rzeczą jasną, że 
prawicowi socjaldemokraci nie zbli- 
żyli się do nas pod wzgledem ideolo- 
gicznym. Koła prawicowo-burżua- 
zvjne usiłują za pomocą presji ideo- 
logicznej i politycznej na socjalde- 
mokratów zakłócić pozytywne proce- 
sy w ruchu robotniczym i demokra- 
tycznym. Negatywne tendencje w 
polityce prawicowych przywódców 
socjaldemokratycznych wzmagają 
się szczególnie, gdy następuje zao- 
strzenie się walki klasowej. Przeja- 
wiło się to wyraźnie w związku z wy- 
darzeniami w Portugalii. Właśnie z 
ich środowiska wypływa taka „inter- 
pretacja' dokonujących sie tam pro- 
cesów, która ma na celu skompromi- 
towanie w ogóle idei współpracy so- 
cjalistów i komunistów. 

Znów wzmagają się hasła, aby bar- 
dziej rygorystycznie odgrodzić się od 
komunistów. („Żadnych wspólnych 
działań!”). Wzywa się do zespolenia, 
ale nie przeciw reakcji, neofaszyzmo- 
wi i wszechwładzy monopoli, nie 
gwoli demokratycznego wyjścia z 
kryzysu, lecz w imię walki z tymi, 
którzy uczynili najwięcej dla intere- 
sów ludu pracującego, dla odpręże- 
nia, dla normalizacji stosunków mię: 
dzy narodami. Wzywa się faktycznie 
do wrogości między siłami demokra- 
tycznymi — co otwiera pole dla sa- 
mowoli monopoli, jest wodą na młyn 
sił skrajnie prawicowych, których 


straszy jedność działania komuni- 
stów i socjaldemokratów. 

Niezależnie od pragnień tego ro- 
dzaju działaczy występujących, jak 
oni powiadają, w imieniu demokra- 
cji, ich działania służą w sposób nieu- 
nikniony zwolennikom reakcji i 
„zimnej wojny”, a nie sprawie obro- 
ny demokracji, interesów klasy ro- 
botniczej i innvch ludzi pracy. 

Polityka KPZR w stosunku do so- 
cjaldemokratów jest znana. Została 
ona określona w programie KPZR, 
w dokumentach zjazdów partii, w 
wystąpieniach towarzysza L. I. Breż- 
niewa, a polega na tym, abv: 

— przyczyniać się do wspólnych 
działań komunistów i socjaldemokra- 
tów, wszystkich sił demokratycznych 
w walce o pokój, bezpieczeństwo, 
przeciw wyścigowi zbrojeń, przeciw 
niebezpieczeństwu prawicowemu, fa- 
szystowskim reżymom w Chile, Hi- 
szpanii itd.; 

— dążyć do zaprzestania antyko- 
munistycznych, antyradzieckich wy- 
padów i działań w polityce i propa- 
gandzie socjaldemokracji; 

— prowadzić dyskusje dotyczące 
problemów międzynarodowych i in- 
nych kwestii politycznych, broniąc 
naszych pryncypialnych pozycji w 
walce przeciw imperializmowi, o so- 
cjalizm; 

— kontynuować konkretną, uar- 
gumentowaną krytykę ideologii i po- 
lityki socjaldemokratyzmu, zdecydo- 
wanie przeciwdziałać próbom eks- 
portowania tej ideologii do krajów 
socjalistycznych. 

W ostatnich miesiącach dostrzegal- 
ne jest wzmaganie się aktywności 
antykomunistycznej na całym fron- 
cie wrogów socjalizmu. Wszystko, co 
dokonuje się na świecie wbrew woli 
i planom imperialistów, ich zwolen= 
ników i dobrowolnych sojuszników, 
usiłują oni w różny sposób wiązać z 
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„Knowaniami komunistów”: i kryzys 
ekonomiczny, i wzrost cen ropy naf- 
towej, i zwycięstwa ruchów wyzwo- 
leńczych, i sukcesy sił demokratycz- 
nych w wyborach w szeregu krajów, 
i waśnie w NATO, i impas blisko- 
wschodni, i nawet wyścig zbrojeń. 
Znów puszczono w obieg budzące 
znudzenie fałszerstwa o „dyrekty- 
wach Moskwy” itp. 

Niemniej jednak perspektywy 
współczesnych antykomunistów nie 
są różowe. Nie można powstrzymać 
nieubłaganego rozwoju ogromnej 
materialnej i duchowej siły w posta- 
ci realnego socjalizmu, światowego 
ruchu komunistycznego i całego ru- 
chu wyzwoleńczego, reprezentowa- 
nego obecnie przez dziesiątki państw, 
partii, organizacji, udzielających so- 
bie wzajemnie poparcia w sprawie- 
dliwej walce o lepszą przyszłość swo- 
ich narodów. 

Zaś „winę” za to, że świat zmienia 
się w oczach, i to zmienia wbrew o- 
porowi ze strony imperializmu i 
przeciw niemu, ponosi już sam nie- 
odwracalny bieg historii, któremu ko- 
muniści, kierując się swoją naukową 
marksistowską teorią, służą z całą 
właściwą im energią. 

Przyjrzyjmy się jednak, przeciw 
czemu występują tak zaciekle anty- 
komuniści? Co to jest komunizm w 
naszych czasach, o co walczą repre- 
zentujace go partie i państwa? 

— Związek Radziecki i inne kraje 
wspólnoty socjalistycznej urzeczywi- 
stniły ogromne przeobrażenia, za- 
pewniły zwycięstwo socjalizmu; wol- 
ny od kryzysów, dynamiczny rozwój 
gospodarki; od dawna położyły kres 
bezrobociu, nędzy, niezabezpieczeniu 
i waśniom narodowym, stworzyły 
społeczeństwo socjalnej i narodowej 
równości, koleżeństwa i przyjaźni, 
pewne dnia jutrzejszego. Społeczeń- 
stwo, w którym zagwarantowano 
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nieustanny wzrost dobrobytu mate- 
rialnego, oświaty i bogactwa ducho- 
wego ludzi pracy. Obecnie w ZSRR i 
innych krajach socjalistycznych roz- 
winięto opracowywanie nowych pla- 
nów pięcioletnich i długookresowych, 
które w realnych liczbach zakładają 
perspektywy dalszego, potężnego 
wzrostu gospodarki narodowej i do- 
brobytu, rozwoju socjalistycznej de- 
mokracji. Jakie mogą być podstawy 
wystepowania przeciw partiom ko- 
munistycznym, które działają jako 
siła inspirująca i organizatorska 
wszystkich tych przeobrażeń i ponio- 
sły największe ofiary w imię tych 
wielkich celów? 

— Na arenie międzynarodowej 
kraje socjalistyczne wnoszą naj- 
większy, w istocie decydujący wkład 
w zachowanie pokoju dla wszystkich 
narodów kuli ziemskiej, zapobieżenie 
katastrofie jądrowej. Bronią one za- 
sad równouprawnienia, równego bez- 
pieczeństwa, rzetelnej, sprawiedliwej 
i wzajemnie korzystnej współpracy 
między krajami. Wiele już na tej 
drodze osiągnęły. Walczą one zdecy- 
dowanie przeciw wszelkim agresyw- 
nym planom i akcjom, przeciw ja- 
kiejkolwiek ingerencji w sprawy 
wewnętrzne innych, bronią prawa 
każdego narodu do kroczenia własną 
drogą. Wznoszą one wysoko sztandar 
internacjonalistycznej solidarności i 
aktywnie popierają wszystkich bo- 
jowników przeciw reakcji i faszyz- 
mowi. Cóż jest złego w tych pozy- 
cjach komunizmu? Jakie może być 
usprawiedliwienie dla tych, którzy 
usiłują je podważać i osłabiać? 

— Partie marksistowsko-leninow- 
skie w świecie niesocjalistycznym są 
najbardziej konsekwentnymi, nieu- 
giętymi bojownikami o interesy mas 
pracujących. W krajach, w których 
panuje kapitał monopolistyczny, wy- 
suwają one rozwinięte programy 
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walki o przodującą demokrację i o 
socjalizm, o okiełznanie samowoli 
monopoli, przeciw wszelkim formom 
reakcji i deptania praw narodu, o 
jedność wszystkich postępowych sił 
narodu. Znajdują się one na wysunię- 
tej linii walki przeciw zbrodniczej 
działalności neofaszystowskich grup i 
prądów oraz ultraprawicowych spi- 
skowców, o ustanowienie kontroli 
społeczeństwa nad najważniejszymi 
środkami informacji masowej, o roz- 
szerzenie praw związków zawodo- 
wych i udział załóg w sprawach 
przedsiębiorstw. Komuniści wskazu- 
ją na rzeczywiste przyczyny droży= 
zny, inflacji, bezrobocia, proponują 
konkretne i realne środki w celu 
zmniejszenia obciążenia mas pracu- 
jacych. Bratnie partie zabiegają ak- 
tywnie o zaprzestanie wyścigu zbro- 
jeń i o rozbrojenie, zredukowanie bu- 
dżetów wojskowych — w imię po- 
koju na świecie oraz rozumnego wy- 
korzystywania kolosalnych środków, 
które pochłaniają zbrojenia. 
Komuniści Ameryki Południowej i 
Środkowej przewodzą walce przeciw 
przemocy i samowoli imperializmu 
na kontynencie, o odrodzenie naro- 
dowe i całkowitą niezawisłość swoich 
krajów, o likwidację reżymów faszy- 
stowskich i tyrańskich, o głębokie 
przeobrażenia społeczne mające na 
celu likwidację nędzy, zacofania, ma- 
sowego analfabetyzmu oraz wprowa- 
dzenie wszyst”ich narodów tej wiel- 
kiej części świata na szeroką drogę 
postępu społecznego. Właśnie takie 
szczytne cele uzasadniła i proklamo- 
wała w swojej deklaracji hawańskiej 
w ubiegłym miesiącu narada partii 
komunistycznych krajów Amervki 
Łacińskiej i basenu karaibskiego. 
Komuniści Azji i Afryki walczą 
mężnie o całkowitą suwerenność 
swoich krajów, o niezależność ekono- 
miczną, przeciw neokolonialistycznej 


działalności imperializmu, o ostate- 
czne przezwycieżenie wiekowego za- 
cofania — ciężkiej spuścizny epoki 
kolonialnej. 

Czyż wszystkie te cele nie odpo- 
wiadają najgorętszym marzeniom lu- 
dzi? Cóż może usprawiedliwić osz- 
czerstwa i ataki na partie, które po- 
stawiły przed sobą te szlachetne cele 
i nieugięcie zmierzają do nich w imię 
szczęścia swoich narodów? 

Ten, kto usiłuje szkalować szczytne 
cele, o które walczą komuniści, wy= 
rządzić szkodę krajom socjalistycz- 
nym i partiom komunistycznym, albo 
sam jest narzędziem i tubą reakcji, 
albo obiektywnie działa jej na rękę. 

Wreszcie jeszcze jeden problem 
wywołujący obecnie wielkie zainte- 
resowanie. Był on poruszany także 
na VII Kongresie Międzynarodówki 
Komunistycznej. Jest to kwestia 
form przejściowych na drodze do 
przeobrażeń socjalistycznych. 


Po raz pierwszy podniósł tę sprawę 
jeszcze Karol Marks. Marks uważał 
za możliwy przejściowy stan społe- 
czeństwa, w którym „z jednej stro- 
ny, obecna podstawa ekonomiczna 
społeczeństwa nie jest jeszcze prze- 
kształcona, ale kiedy masy pracujące 
stały się już dość silne, by narzu- 
cić przejściowe kroki, pro- 
wadzące w ostatecznym rachunku do 
radykalnej przemiany  spcłeczeń- 
stwa”(1). 

Bardziej szczegółowo opracował 
ten problem W. I. Lenin. Jak wiado- 
mo, opracował on głęboko i wszech- 
stronnie ideę przerastania rewolucji 
demokratycznej w socjalistyczną. Le- 
nin dokonał analizy przejściowych 
do socjalizmu form ekonomicznych i 
politycznych, wysunął ideę państwa 
rewolucyjno-demokratycznego. Jed- 
na z rezolucji IV Kongresu Między- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 16, 
Warszawa 1968 r., str. 410—411. 
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narodówki Komunistycznej, w któ- 
rej przygotowaniu uczestniczył W. IL. 
Lenin, podkreślała specjalnie: „„...W 
programach narodowych należy z ca- 
łą ścisłością i kategorycznością prze- 
widzieć konieczność walki o żądania 
przejściowe przy odpowiednich za- 
strzeżeniach dotyczących zależności 
tych postulatów od konkretnych wa- 
runków miejsca i czasu. 

-.W programie ogólnym należy ja- 
sno wskazać podstawowe historyczne 
typy postulatów przejściowych partii 
narodowych w zależności od zasad- 
niczej różnicy struktur ekonomicz- 
nych, jak na przykład Anglia i Wło- 
chy i tym podohne”(2). 

We współczesnych warunkach wy- 
suwane przez partie komunistyczne 
idee głębokich przeobrażeń struktury 
ekonomicznej społeczeństwa, utwo- 
rzenia państwa sojuszu demokratycz- 
nego, rządu bloku sił lewicy, anty- 
monopolistycznej demokracji — te i 
wiele innych ważnych tez programo- 
wych — powinny odegrać rolę eta- 
pów pośrednich i form przejściowych 
na drogach do socjalizmu, odpowia- 
dających konkretnym warunkom 
dojrzałości społeczno-ekonomicznych 
przesłanek przechodzenia do socja- 
lizmu. 

* 


Czas, w którym żyjemy, wchodzi 
do historii jako znamienny, nacecho- 
wany odpowiedzialnością okres, na- 
sycony burzliwymi i głębokimi prze- 
mianami dosłownie we wszystkich 
sferach rozwoju światowego. Na pła- 
szczyźnie polityki międzynarodowej 
okres ten jest związany ze zwrotem 
od „zimnej wojny” 4 konfrontacji 


(2) W. I. Lenin: Poł, sobr. socz. t. 
54, str. 347 —348. 
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wojskowej do odprężenia, do poko- 
jowego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach społecznych. W dzie- 
dzinie społecznej charakterystyczną 
cechą przeżywanego momentu jest 
uderzający kontrast między trwałym 
i planowym postępem w krajach so- 
cjalistycznych, rozwijających się nie- 
wzruszenie drogą opartą na podsta- 
wach naukowych, a głębokim kryzy- 
sem w krajach kapitału, niosącym 
nowe nieszczęścia masom pracują- 
cym, jeszcze większe zaostrzenie się 
sprzeczności między państwami roz- 
wijającymi się a byłymi metropolia- 
mi. 


Partie marksistowsko-leninowskie 
są świadome swojej odpowiedzialne- 
ści i dowodzą czynami gotowości i 
zdolności do spełnienia do końca 
swego obowiązku. Do nich należy ini- 
cjatywa w podejmowaniu zasadni- 
czych problemów związanych 2 sa- 
mymi losami ludzkości. Komuniści 
zawsze działali 1 działają na głów- 
nych kierunkach największych zma- 
gań politycznych — o pokój i bez- 
pieczeństwo narodów, o narodowe i 
społeczne wyzwolenie narodów, prze- 
ciw reakcji i imperialistycznej agre- 
sji, o demokrację, niezawisłość na- 
rodową, o socjalizm i komunizm. 
Walce tej poświęcają wszystkie swo- 
je siły również komuniści Związku 
Radzieckiego. 


Ruch komunistyczny, wierny nauce 
Lenina, jest pełen historycznego op- 
tymizmu. Nie tylko chlubi się swoją 
bojową i okrytą chwałą przeszłością. 
Wie on, że nadchodzące bitwy przy=- 
niosą jeszcze większe sukcesy spra- 
wie, o którą walczy. 
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(d VI do VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej 


Przemówienie członka delegacji Komunistycznej Partii Polski wygłoszo- 
ne na posiedzeniu 26 lipca 1935 r. w dyskusji nad referatem tow. Wilhelna 
Piecia „Sprawozdanie z działalności Komitetu Wykonawczego Między 
narodóowki Komunistycznej”. | 


Towarzysze! Okres między VI a VIl Kongresem MK był w Polsce okresem 
stałego, chociaż nierównomiernego wzrostu walki rewolucyjnej mas pracu- 
jących, walki rozwijającej się w warunkach reżymu faszystowskiego, w wa- 
runkach przeprowadzanej krok za krokiem dalszej faszyzacji wszystkicn 
gałęzi życia społecznego, mającej na celu zabezpieczenie ofensywy ka- 
pitału i przerzucenie wszystkich ciężarów kryzysu na barki mas pracują- 
cych. 


Klasa robotnicza i chłopstwo Polski stawiały silny opór ofensywie bur- 
żuazji. Dźwignią rozwoju walki szerokich mas pracujących była walka straj- 
kowa proletariatu, który ujawnił w niej niezwykłą aktywność i siłę. 


Na podstawie tej walki masowej rosła i wzmacniała się partia nasza, 
zwiększając skład swój z 5 do 17 tysięcy, a Komunistyczny Związek Mło- 
dzieży z 4 do 15 tysięcy, oraz systematycznie podnosząc swoją rolę w wal- 
kach codziennych. 


Cała sytuacja wewnętrzna i międzynarodowa Polski stawiała przed partią 
naszą szczególnie odpowiedzialne zadania. Polska obok Niemiec należała 
do krajów, gdzie najszybciej narastały przesłanki kryzysu rewolucyjnego. 
Polska wcześniej niż inne kraje wstąpiła w okres kryzysu ekonomicznego, 
który przyjął nader ostry i przewlekły charakter. Produkcja przemysłowa 
spadła do 45 proc. w porównaniu z r. 1928, 2/3 proletariatu przemysłowego 
wyrzucono na bruk. Kryzys agrarny doprowadził do zbezwartościowania 
produktów rolnych, do ruiny szerokich mas drobnomieszczaństwa miej- 
skiego. Zaostrzały sie przeciwieństwa wynikające z polityki ucisku narodo- 
wego narodów ujarzmionycn Ukrainy Zachodniej i Białorusi Zachodniej. 
W związku z kryzysem stale narastały tarcia wewnętrzne w obozie burżua- 
zji polskiej. 


Faszyzm polski nawet w okresie częściowej stabilizacji nie potrafił cał- 
kowicie skonsolidować burżuazji. „Etatyzm” — tendencje państwowo-kapi- 
talistyczne, rozdęcie i rola aparatu administracyjnego i wojskowego, sprawy 
polityki zagranicznej i szereg innych były stale przedmiotem tarć w obozie 
burżuazyjnym. W miarę pogłębienia się kryzysu i wzrostu ruchu rewolucyj- 
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nego walka wewnętrzna zaostrzała się. Wzrost tendencji ku totalnemu sy- 
stemowi panowania faszyzmu, wzmożone przygotowywanie wojny, wziost 
niezadowolenia i radykalizowania się bazy masowej partii opozycyjnych 
(Stronnictwo Ludowe, PPS, Narodowa Partia Robotnicza, Chrześcijańska 
Demokracja) doprowadziły do tego, że obecnie faszyzm postawił na po- 
rządku dziennym sprawę całkowitej likwidacji resztek systemu „„partyjni- 
ctwa”, likwidacji partii w ogóle. 

Ofensywa kapitału na klasę robotniczą i masy urzędnicze rozwijała sie 
w pierwszych latach kryzysu przede wszystkim po linii racjonalizacji kapi- 
talistycznej. Ostre zwężenie się rynku wewnętrznego i możliwości wywozu 
wywołały równolegle ze spadkiem produkcji daleko idące zarządzenia ra- 
cjonalizatorskie, mające na celu zwiększenie wydajności pracy i przediu- 
żenie czasu pracy. Kapitaliści wyrzucili na bruk masy robotników, stwa- 
rzając olbrzymią rezerwową armię bezrobotnych. 


W końcu r. 1930 i na początku r. 1931, gdy racjonalizacja kapitalistyczne. 
ogarnęła już szerokie warstwy w rozmaitych gałęziach przemysiu, ofensy: 
wa kapitału przybiera coraz bardziej formę ataku na płacę roboczą 
Okres r. 1932/1933 — to okres wściekłej ofensywy na płacę roboczą 
bądź bezpośrednio drogą zerwania umów zbiorowych, bądź pośrednio dro- 
gą okrężną, w sposób mniej widoczny, drogą ataków na poszczególne ka- 
tegorie robotników danej fabryki — aibo na poszczególne fabryki. Osta- 
tni zaś okres — obok dalszej ofensywy na płacę roboczą — charakteryzuje 
olbrzymia kampania burżuazji za zniesieniem ubezpieczeń społecznych. 
Rząd faszystowski rozpoczął tę kampanię od zniesienia samorządu robot- 
niczego w Kasach Chorych, mianowania tam komisarzy rządowych, nastep- 
nie — połączenia wszystkich oddzielnych rodzajów ubezpieczenia w jed- 
nym urzędzie, a kończy ją obecnie drogą daleko idącego ograniczenia obo- 
wiązkowego ubezpieczenia i próbą przerzucenia wszystkich kosztów na 
robotników i pracowników. 

Ofensywa rządu faszystowskiego i kapitalistów równocześnie miała na 
celu przerzucenie na barki szerokich mas ludowych wszystkich wydatków 
na utrzymanie państwa faszystowskiego z jego olbrzymim budżetem mili- 
sarystycznym, a także wydatków na subsydiowanie kapitalistów i obszar- 
ników. 

Ta antyludowa polityka fiskalna uderzała przede wszystkim w chłopstwo. 
W takim kraju, jak Polska, gdzie ludność wiejska wynosi 2/3 ogółu ludności, 
polityka fiskalna posiada olbrzymi wpływ na całe życie gospodarcze. Dzie- 
więcioletnie panowanie faszyzmu z jego polityką podatkową rzuciło masy 
wsi polskiej, ukraińskiej i białoruskiej w otchłań niesłychanej nędzy. Wraz 
z grabieżą podatkową przeprowadzana była polityka wysokich cen na wy- 
roby przemysłowe przy nadzwyczaj niskich cenach na zboże, dalej — Ii- 
kwidacja szachownicy i serwitutów na korzyść obszarników i kułaków, 
zaostrzenie wszystkich form wyzysku półfeudalnego: opłaty rogatkowe w 
miastach, opłaty rynkowe, odróbki, szarwarki, połownictwo itp. 

Polityka naszej partii od samego początku kryzysu stawiała sobie za za- 
danie organizowanie oporu przeciw ofensywie kapitalistycznej. W naszej 
codziennej działalności w mieście i na wsi uważaliśmy za najważniejsze 
ogniwo rewolucyjnej mobilizacji mas walkę w obronie codziennych potrzeb 
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ekonomicznych mas pracujących. Ówczesną taktykę naszą najlepiej cha- 
rakteryzuje hasło: „Przez walkę codzienną — do decydujących walk o wła- 
dzę”, wysunięte przez nas na czoło uchwał Ili Plenum KC latem r. 1931. 


Dzięki temu nastawieniu udało się nam zorganizować trwały opór mas 
robotniczych i chłopskich przeciw ofensywie kapitalistów i obszarników. 
Jak już wspomniałem, na czele tego oporu stał proletariat. 

W okresie r. 1930—1931 w pierwszych szeregach walczących stali bez- 
robotni, na których wówczas koncentrowaliśmy naszą uwagę. Walka bez- 
robotnych osiągnęła najwyższy rozwój w pierwszej połowie r. 1931. Jednak- 
że słabą stroną tego ruchu było jego odosobnienie od ruchu robotników 
zatrudnionych w fabrykach, którzy w owym czasie słabo jeszcze reagowali 
na ataki fabrykantów. Musieliśmy w tym okresie przezwyciężać w klasie ro- 
botniczej sabotaż reformistów i zaszczepiane przez nich poglądy defety- 
styczne o niemożliwości zwycięskich strajków w okresie kryzysu. 

Przełom na froncie walki strajkowej następuje około połowy r. 1931. 
Potężny strajk włókniarzy w końcu r. 1928 był ostatnim ogniwem upor- 
czywej walki robotników w okresie częściowej stabilizacji. Strajki górników 
w Zagłębiu Dąbrowskim i Krakowskim i dwa strajki tramwajarzy warszaw- 
skich w roku 1931 — z których pierwszy był całkowicie wygrany, a drugi 
— częściowo — miały olbrzymi wpływ na cały dalszy rozwój walki klasy 
robotniczej przeciw dążeniu kapitału do przerzucenia całego ciężaru kry- 
zysu na masy pracujące. Poczynając od r. 1931 walka strajkowa w Polsce 
coraz bardziej się wzmaga, przy czym powstaje nowa forma walki, tak zwa- 
ny polski strajk, kiedy robotnicy zajmują fabryki i kopalnie i pozostają 
w nich do końca walki. 

Tow. Pieck przytaczał wczoraj dane statystyki oficjalnej o wzroście 
ruchu strajkowego w Polsce od r. 1930 do r. 1934. Dlatego też nie będę 
dzisiaj powtarzał wszystkich tych danych, ograniczając się tylko do lat 
1930 i 1934. 

W r. 1930 strajki ogarnęły 1660 przedsiębiorstw, w roku zaś 1934 — 11 
tys. Liczba strajkujących wynosiła w r. 1930 — 50 tys., w roku zaś 1934 
— 400 tys. w cyfrach zaokrąglonych. 

Statystyka strajków wskazuje. że fala strajkowa osiągnęła najwięssze 
rozmiary w roku ubiegłym. Również pierwsza połowa r. 1935 wskazuje na 
tendencję wzrastającą. 

Według danych oficjalnych spośród 961 najważniejszych strajków w r. 
1934 — 644 były częściowo lub całkowicie zwycięskie. Spośród 961 straj- 
ków — 606 były na tle walki o warunki płacy roboczej. Te dane rządowe 
— przy wszystkich koniecznych zastrzeżeniach — ujawniają niewątpliwy 
fakt. że kapitalistom nie udaje sie całkowicie zrealizować swoich planów. 
Taki sam wniosek wynika z przebiegu walki klasy robotniczej przeciw Ii- 
kwidacji wszystkich zdobyczy społecznych proletariatu. 

Fala strajkowa przybiera z roku na rok coraz bardziej polityczne zabar- 
wienie. Mam na względzie nie tylko bojowy charakter poszczególnych 
strajków (wiece i demonstracie górników. włókniarzy i in)., ale także fakt, 
że strajki te bardzo czesto łamały ramy legalności faszystowskiej i wysu- 
wały hasła o charakterze czysto politycznym A więc drugi strajk tramwa- 
jarzy warszawskich, który odbył się 3 miesiące po wprowadzeniu sądów 
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doraźnych za strajk w przedsiębiorstwach miejskich i fabrykach wojsko- 
wych, był godną odpowiedzią na wysiłki rządu ugięcia klasy robotniczej. 
Taki sam charakter miał strajk powszechny wiókniarzy w marcu w r. 1933 
bezpośrednio po wprowadzeniu prawa o przymusowym arbitrażu w prze- 
myśle wielkim. Polityczne znaczenie tego strajku było tym większe, że głów- 
nym jego żądaniem było właśnie żądanie zawarcia umowy zbiorowej. 

Polityczny charakter ruchu strajkowego w Polsce stawał się coraz wyraż- 
niejszy w miarę rozszerzania się ofensywy na szereg podstawowych zdoby- 
czy społecznych proletariatu: na angielską sobotę, urlopy, a przede wszyst- 
kim na ubezpieczenia społeczne; odnosi się to zwłaszcza do strajków w 
grudniu r. 1933 i początku r. 1934, a także do walki strajkowej pierwszego 
półrocza roku bieżącego. 

Rozmach strajków politycznych ostatnich tygodni, skierowanych przeciw 
grabieży demokratycznych praw ludu, jest nierozerwalnie zwiazany z roz- 
wojem ruchu strajkowego ostatnich Iat. 

Należy jednak stanowczo stwierdzić, że ogromny ruch strajkowy la: 
1932— 1934 na ogół był niedostatecznie powiązany z walką przeciw stop: 
niowej grabieży praw politycznych przez faszyzm. To słabe miejsce ruchu 
— przy jednoczesnym, nie zawsze odpowiednim poziomie agitacji i propa- 
gandy — utrudniało uwolnienie się mas robotniczych od wpływu refor 
mizmu, utrudniało przyciągnięcie na stronę komunizmu większości prole- 
tariatu. W szeregu dokumentów KC partii wskazywał na tę właśnie słabz 
stronę ruchu. Na szerszym rozmachu walk politycznych odbijała się międzi 
innymi ujemnie nieumiejętność wykorzystania tarć wewnętrznych w obozie 
wrogów i sekciarskie podejście niektórych ogniw partii do sprawy wysu 
wania częściowych żądań demokratycznych, mogących zmobilizować naj- 
szersze masy — zjawiska charakterystyczne również dla innych sekcji 


Rozpatrując rozwój walki w ciągu całego okresu kryzysu ekonomicznego. 
musimy stwierdzić, że pomimo słabego poziomu walk politycznych szeroki. . 
ruch strajkowy klasy robotniczej był podstawowym czynnikiem hamującym 
ofensywę kapitału na froncie ekonomicznym i politycznym. 

Podstawowym elementem naszej taktyki strajkowej był kurs na samo: 
dzielne organizowanie i kierowanie walką strajkową proletariatu. Tłuma: 
czyliśmy to w ten sposób: komuniści powinni ujawnić iniciatywę w walce. 
wysuwać odpowiadające konkretnemu wypadkowi hasła i żądania, uzależ- 
niając formy walki, same żądania i termin walki od demokratycznej u- 
chwały walczącej masy. W każdym wystąpieniu dążyliśmy do wyboru przez 
zainteresowane masy demokratycznych organów walki: komisji przygoto- 
wawczych, komitetów akcji, komitetów strajkowych. Przy takich nastawie- 
niach mieliśmy bynajmniej nierzadko wypadki stworzenia różnych organów 
z góry, przez wąskie koło osób bez związku z masami i bez niezbędnego 
autorytetu, jak również proklamowanie strajków przez takie organy. Partia 
jednakże przezwyciężyła te sekciarskie metody w szczególności lekkomy- 
ślne proklamowanie strajków. zwłaszcza powszechnych. 

Możemy skonstatować, że na ogół udało się nam uniknąć w naszej tak- 
tyce strajkowej najbardziej ujemnych stron uchwał strasburskich. Pomimo 
szeregu ujemnych wypadków — nacisk partii skierowany był na odseparo- 
wanie wierzchołków reformistycznych od mas i równocześnie na maksymal- 
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ne przyciągnięcie do uchwalenia strajku I do udziału w organach strajko- 
wych mas socjaldemokratycznych i masy członkowskiej reformistycznych 
związków zawodowych. Jednakże nie potrafiliśmy w przeszłości wciągnąć 
do walki masowej szerszych kół aktywu socjaldemokratycznego. Główna 
przyczyna tego polegała na naszej nieco zygzakowatej praktyce związko- 
wej aż do li Plenum KC partii w końcu r. 1932. Na całej naszej praktyce 
związkowej ciążył w silnym stopniu generalny kurs na rewolucyjne związki 
zawodowe, przyjęty na V Pienum KC w r. 1928. Dawne pozycje rewolucyj- 
nego ruchu związkowego wewnątrz reformistycznych związków zawodo- 
wych były znacznie osłabione. Przeprowadzona przez VI Plenum KC w r. 
1929 rewizja tego generalnego kursu tylko w pewnym stopniu poprawiła 
sytuację, ponieważ praktyka sekciarska prowadzona nadal również po V 
Kongresie Profinternu utrudniała rozszerzenie i wzmocnienie naszych po- 
zycji w reformistycznych związkach zawodowych. Tymczasem był to okres, 
kiedy masy robotników zorganizowanych zaczęły odgrywać coraz większą 
rolę w walkach klasowych proletariatu. Słaba praca w tych warstwach u- 
trudniała ogarnięcie organizacyjne i utrwalenie olbrzymiego wpływu poli- 
tycznego, zdobytego przez partię w walkach strajkowych. Utrudniała także 
szerszy dostęp komunistów do szeregów robotników zorganizowanych. 

Il Plenum naszego KC miało znaczenie przełomowe dla rewolucyj- 
nego ruchu związkowego w Polsce. Skoncentrowało ono uwagę całego 
ruchu rewolucyjnego na pracy wewnątrz reformistycznych związków zawo- 
dowych. Wysunęliśmy hasło przekształcenia reformistycznych związków za- 
wodowych w masowe, bojowe i rzeczywiście klasowe organizacje. 


Okres od XIII Plenum przyniósł znaczny wzrost rewolucyjnych wpływów 
wewnątrz reformistycznych związków zawodowych i wzmocnienie naszych 
pozycji w związkach zawodowych przemysłu wielkiego. Tyczy się to związ- 
ków włókniarzy, metalowców i górników. 

Najsłabszym odcinkiem klasowego frontu proletariatu pozostaje nadal 
front bezrobotnych, na który — wraz ze wzrostem walk strajkowych — za- 
częliśmy w praktyce zwracać mniej uwagi. Masowe represje, masakry de- 
monstracji bezrobotnych, areszty aktywnych elementów odgrywają nie- 
wątpliiwie pewną rolę, tak samo jak nacisk ekonomiczny i demagogiczna 
polityka rządu i burżuazyjnej partii opozycyjnej — endecji. Burżuazja ogar- 
nęła masy bezrobotnych gęstą siecią wszelakich organizacji, nasza zaś pra- 
ca wewnątrz tych organizacji jest absolutnie niedostateczna. Sprawy bez- 
robotnych nie stały się jeszcze w takim stopniu niezbędną częścią składo- 
wą platformy jednolitego frontu, jak żądania robotników zatrudnionych. Pod 
tym względem musimy dużo nadrobić. 

Sprawy bezrobocia w mieście i na wsi powinny stać się jedną z podstaw 
antyfaszystowskiego frontu ludowego. Jest to szczególnie ważne wobec 
ogromnego przeludnienia polskiej, białoruskiej i ukraińskiej wsi. Całkowi- 
te zamknięcie emigracji za granicę i wychodźstwa do miast, niesłychane 
rozdrobnienie i zadłużenie gospodarstwa chłopskiego na skutek obszarni- 
czo-kułackiej polityki rolnej rządu, masowe redukcje robotników rolnych 
z majątków obszarniczych, zaostrzenie półfeudalnych form wyzysku chło- 
pów — stworzyło na wsi olbrzymią armię bezrobotnych. Miliony młodzieży 
chłopskiej straciły wszelką nadzieję pozyskania pracy. Najsłabszą stroną 
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obecnego ruchu rewolucyjnego jest właśnie fakt, że partii naszej nie udało 
się jeszcze wciągnąć do ruchu tych milionów chłopstwa pracującego do 
wspólnej walki z proletariatem. 


Towarzysz Pieck w swoim referacie słusznie wskazał na niedostateczną 
giętkość naszych organizacji partyjnych w wysuwaniu haseł chłopskich, 
bezpośrednio Ścierających masy z aparatem władzy. Hasła te wyrastały 
z rozwoju ruchu chłopskiego w latach 1931—1932, który ostrzem swoim 
zwrócony był przeciw podatkom i zmusił rząd faszystowski do chwilowego 
i częściowego osłabienia śruby podatkowej. Jednakże partia nie umiała 
równocześnie wciągnąć chłopstwa pracującego do walki o inne żądania 
częściowe, na które należało zwrócić główny nacisk, zwłaszcza w okresie 
osłabienia ruchu po powstaniu w Galicji. Zagadnienia te będą jeszcze 
dokładnie oświetlone przez innych przedstawicieli naszej delegacji. Ja zaś 
chciałbym tutaj wskazać na nasze zdobycze w dziedzinie pracy na wsi 
istnienie masowych organizacji chłopskich, stojących na platformie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego i wspólnej walki z proletariatem o rząd robot- 
niczo-chłopski (Niezależna Partia Chłopska i Samopomoc), masowa walka 
chłopska w Polsce, na Ukrainie Zachodniej i Białorusi Zachodniej przeciw 
grabieży podatkowej, przeciw szarwarkom, przeciw faszystowskiej koma- 
sacji I likwidacji serwitutów, walka przeciw niewoli lichwiarskiej i wreszcie 
powstanie w Galicji Środkowej — oto droga, po której kroczył rewolucyjny 
ruch chłopski w ciągu ostatnich 7 lat. Ruch ten miał często charakter ży- 
wiołowy, ale rola partii w nim wciąż wzrastała zarówno w sensie haseł po- 
iitycznych, jak w sensie kierownictwa organizacyjnego. 


Towarzysze! Mówiłem już na początku, że partia nasza wzrosła liczebnie 
trzykrotnie. Jednakże musimy stwierdzić nader wielką dysproporcję między 
politycznym wpływem partii i jego organizacyjnym utrwaleniem. Istniejące 
transmisje do mas, jak Komunistyczny Związek Młodzieży, MOPR, rewo- 
lucyjne związki zawodowe, są same również stosunkowo nieliczne i prócz 
tego dwie pierwsze są nielegalne. Ruch wysunął pewne niestałe formy or- 
ganizacyjnego ogarnięcia mas w postaci tak zwanych narad, odgrywają- 
cych poważną rolę w przeprowadzaniu naszych kampanii. Istniejace daw- 
niej masowe polityczne organizacje legalne zostały zlikwidowane przez fa- 
szyzm. Należy zaznaczyć, że partia nasza nie potrafiła dotychczas wykorzy- 
stać wszystkich możliwości stworzenia i zdobycia rozmaitego rodzaju or- 
ganizacyjnych punktów oparcia. A co najważniejsze — że w dziedzinie 
ujęcia mas poza ramami partii i Komunistycznego Związku Młodzieży nie 
przenieśliśmy w porę punktu ciężkości naszej pracy do retormistycznych 
i innych związków zawodowych oraz rozmaitych związków i organizacji 
masowych. Praca wewnątrz tych wszystkich organizacji daje możność zna- 
cznego rozszerzenia i wzmocnienia werbunku nowych członków do partii 
i uzupełnienia kadr przez wykwalifikowane elementy proletariackie. 

Zagadnienie kadr — przede wszystkim w skali okręgowej i dzielni- 
cowej — w warunkach nielegalności partil, terroru faszystowskiego i jed- 
nocześnie masowego charakteru naszej partii, było i jest nadal jednym z 
najważniejszych i najtrudniejszych do rozwiązania zagadnień. Drogą dobo- 
ru najbardziej aktywnych uczestników walki masowej proletariatu, drogą 
podniesienia ich wyszkolenia teoretycznego przez szkoły i literaturę par- 
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tyjną, drogą przesiewu przypadkowych i obcych elementów i w miarę 
możności obrony aktywu przed wsypami — zdobyliśmy względnie dobry 
kościec, wytrzymujący na swoich barkach cały ciężar pracy partyjnej. Jed- 
nakże wymagania ruchu szybko wzrastają, zwłaszcza zaś konieczność sta- 
łego masowego stykania się naszych aktywistów z przedstawicielami le- 
gatnych partii i związków na gruncie walki o jednolity front, stwarzają dla 
nelegalnej partii dodatkowe trudności w dziedzinie zachowania starych 
i wychowania nowych kadr samodzielnych kierowników robotniczych. 
Musimy teraz szczególny nacisk położyć na przezwyciężenie tych trudno- 
Ści, wysuwając aktywniejsze i sprawdzone w walce kadry — dołowe. 


Szerokie zastosowanie taktyki jednolitego frontu daje partii również do- 
datkową możność sprawdzenia swoich organizacji i kontroli wykonania, 
ponieważ praca ta coraz bardziej odbywa się na oczach mas i przy Słuesz- 
nym przeprowadzeniu linii partii daje namacalne rezultaty w rozmaitych 
dziedzinach. Szeroka kampania jednolitego frontu, która ujawnia szereg 
braków w dziedzinie politycznej i organizacyjnej, wykazuje zarazem zdol- 
ność bojową naszych szeregów, jest wskaźnikiem znacznego na ogół wzro- 
stu partii. 


Partia zastosowała tę taktykę z wielkim rozmachem politycznym | orga- 
nizacyjnym i ma na tej drodze szereg poważnych zdobyczy. Masy robot- 
nicze widzą w naszej partii już dzisiaj — bojownika o jedność akcji pro- 
letariatu. 

W zwrocie dokonanym w taktyce jednolitego frontu szczególnie poważną 
rolę odegrała broszura tow. Leńskiego pod tytułem Prawda o jednolitym 
froncie. Broszura ta stała się tematem dyskusji na zebraniach robotniczych 
i w prasie socjaldemokratycznej. Zagadnienie jednolitego frontu i antyfa- 
szystowskiego frontu ludowego będą jeszcze oświetlone przez moich to- 
warzyszy z delegacji w dyskusji nad drugim punktem porządku dziennego. 


Towarzysze! Referując na kongresie o naszej pracy, zdobyczach, bra- 
kach i błędach — na zakończenie oświadczam z uczuciem najgłębszej 
dumy, że w odróżnieniu od VI Kongresu, na który przysziiśmy w istocie rze- 
czy z dwiema całkowicie odosobnionymi i wrogimi sobie frakcjami, partia 
nasza stała się jednolita, zlikwidowała walkę wewnętrzną, rozbiła wszyst- 
kie odchylenia od linii Kominternu, a przede wszystkim ostatecznie rozbiła 
przeszkadzające jej w walce o wyzwolenie robotników z wpływu socjalde- 
mokratycznego odchylenie prawicowo-oportunistyczne. W walce tej o ideo- 
wą i organizacyjną jedność naszych szeregów partia dokonała poważnej 
pracy teoretycznej, która znalazła swój wyraz w bolszewickiej krytyce błę- 
dów luksemburgizmu, odziedziczonego przez nas po SDKPiL, w krytyce 
mienszewickiej przeszłości, której nosicielką była PPS-Lewica, a także inne 
drobnomieszczańskie nawarstwienia rozmaitego pochodzenia. Wreszcie 
rezultatem tej pracy jest program partii przyjęty przez VI Zjazd w r. 1932 
I wniesiony przez nas na zatwierdzenie Komitetu Wykonawczego Między- 
narodówki. 

W ciągu całego tego okresu stale otrzymywaliśmy pomoc od Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej zarówno w całej pracy 
bieżącej, jak w szczególności w dziedzinie przezwyciężenia naszych bra- 
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ków wewnątrzpartyjnych, w dziedzinie związków zawodowych, w dziedzinie 
a z nacjonalizmem i szowinizmem, w dziedzinie taktyki jednolitego 
rontu. | 


Jesteśmy przekonani, że VlIi Kongres pomoże nam podnieść całą naszą 
pracę do poziomu stojących przed nami oibrzymich zadań i że partia nasza 
nadal kroczyć będzie w pierwszych szeregach bojowników przeciw fa- 
raksstow przeciw kapitalizmowi i wojnie, o zwycięstwo rewolucji prole- 
tariackiej. 


adania Międzynarodówki Komunistycznej 
w Walce o pokój, przeciw wojnie imperialistycznej 


Rozdział III rezolucji do referatu tow. Ercolego (Palmiro Togliani), 
wrzyjętej przez V11 Kongres Międzynorodówia Komunistycznej 20 sierpnia 
1935 r. pt. „O zadaniach Międzynarodówki komunistyczne w związku 
s przygotowaniem przez imperialistów nowej wojny światowej”. 


VI światowy Kongres Międzynarodówki Komunistycznej na podstawie nauki o woj- 
nie Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina opracował konkretnie zadania partii 
komunistycznych i proletariatu rewolucyjnego w walce przeciwko wojnie imperiali- 
stycznej. Kierując się tymi zasadami, bezpośrednio dotknięte przez wojnę partie 
Japonii i Chin po bolszewicku prowadziły i prowadzą walkę przeciw wojnie imperia- 
listycznej w obronie ludu chińskiego. VII światowy Kongres Międzynarodówki Ko- 
munistycznej potwierdzając uchwały VI Kongresu o walce przeciwko wojnie impe- 
rialistycznej stawia partiom komunistycznym, robotnikom rewolucyjnym, masom 
pracującym, chłopom i narodom uciskanym całego świata następujące zadania głów- 
ne: 


1. — Walka o pokój £ w obronie ZSRR. W obliczu prowokacji wojennych faszy- 
stów niemieckich i militarystów japońskich i wobec zbrojeń forsowanych przez 
partie wojenne. w krajach kapitalistycznych, w obliczu bezpośredniego niebezpie- 
czeństwa wybuchu wojny kontrrewolucyjnej przeciw Związkowi Radzieckiemu cen- 
tralnym hasłem partii komunistycznych winno być hasło: walka o pokój. 
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3. — Jednolity front ludowy w walce.o pokój przeciw podżegaczom wojeniuym. 
Walka o pokój otwiera przed partiami komunistycznymi maksymalne możliwości 
stworzenia jak najszerszego frontu jednolitego. Do szeregów tego frontu jednolitego 
winni być wciągnięci wszyscy, którzy są zainteresowani w zachowaniu pokoju. 
Skoncentrowanie sił przeciwko głównym w każdym momencie podżegaczom wojen- 
nym (w chwili obecnej przeciwko faszystowskim Niemcom i związanym z nimi Polsce 
i Japonii) jest najwazniejszym zadaniem taktycznym partii komunistycznych. Dla 
Komunistycznej Partii Niemiec szczególnie ważne znaczenie posiada zdemaskowanie 
demagogii nacjonalistycznej faszyzmu hitlerowskiego, maskującego się frazesami 
e zjednoczeniu narodu niemieckiego, w rzeczywistości zaś wiodącego go ku izolacii, 
ku nowej katastrolie wojennej. Koniecznym warunkiem i przesłanką zjednoczenia 
narodu niemieckiego jest obalenie faszyzmu hitlerowskiego. Znaczenie decydujące 
w walce przeciw wojnie i jej faszystowskim podżegaczom we wszystkich krajach 
posiada ustanowienie jednolitego frontu z organizacjami socjaldemokratycznymi i re- 
ftormistycznymi (partyjnymi, zawodowymi, spółdzielczymi, sportowymi i kulturalno= 
-=oświątowymi) i z ich masą członkowską, a także z organizacjami narodowowyzwo- 
leńczymi, religijno-demokratycznymi, pacyfistycznymi i z ich zwolennikami. 

Utworzenie jednolitego frontu z organizacjami socjaldemokratycznyni i reformi- 
stycznymi do walki e pokój wymaga zdecydowanej walki ideologicznej przeciw ele- 
mentom reakcyjnym w szeregach socjaldemokracji, które w obliczu bezpośredniego 
niebezpieczeństwa wojny idą na jeszcze ściślejsze spółdziałanie z burżuazją w celu 
obrony ojczyzny burżuazyjnej, swymi zaś napaściami. na Związek Radziecki wprost 
pomagają przygotowaniu wojny antysowieckiej. Wymaga ono ścisłego spółdzia- 
łania z tymi siłami wewnątrz partii socjaldemokratycznych, reformistycznych 
związków zawodowych i innych masowych organizacji robotniczych, które zbliżają 
się do stanowiska walki rewolucyjnej przeciw wojnie imperialistycznej. 

Wciągnięcie organizacji pacyfistycznych i ich zwolenników do szeregów jednoli- 
tego frontu walki e pokój nabiera wielkiego znaczenia, gdy idzie o mobilizowanie 
przeciw wojnie mas drobnomieszczańskich, inteligencji postępowej, kobiet i mło- 
dzieży. Nieustannie poddając krytyce wyjaśniającej błędne poglądy uczciwych pacy- 
fistów, energicznie walcząc przeciw tym pacyfistom, którzy swą polityką maskują 
przygotowanie wojny przez faszystów niemieckich (kierownictwo angielskiej Partii 
Pracy itp.), komuniści winni przyciągać do współpracy wszystkie organizacje pacy- 
fistyczne gotowe do odbycia z nimi razem choćby części drogi rzeczywistej walki 
przeciw wojnom imperialistycznym. | 

Komuniści powinni popierać czynnym współdziałaniem amsterdamsko-pley.lov- 
ski ruch antywojenny, antyfaszystowski i pomagać w jego rozszerzaniu. 


i 3. — Łączenie walki przeciw wojnie imperialistycznej z walką przeciw faszyznio- 
wi Walka antywojenna mas, dążących do zachowania pokoju, powinna jak najści- 
ślej łączyć się z walką przeciw faszyzmowi i ruchowi faszystowskiemu. Należy ko- 
niecznie prowadzić nie tylko ogólną propagandę o pokój, lecz przede wszystkim prze- 
ciw głównym podżegaczom wojennym, przeciw partiom faszystowskim i innym im- 
perialistycznym partiom wojennym, a także przeciw konkretnym przedsięwzięciom, 
mającym na celu przygotowywanie wojny imperialistycznej. 


4. — Walka przeciw militaryzmowi i zbrojeniom. Partie komunistyczne we wszyst- 
kich krajach kapitalistycznych powinny walczyć: przeciw wydatkom na wojnę (bud- 
żet wojskowy), 6 edwołanie sił wojskowych z krajów kolonialnych i mandatowyca, 
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przeciw wprowadzanym przez rządy kapitalistyczne zarządzeniom militaryzacyjn=m, 
zwłaszcza zaś przeciw militaryzowaniu młodzieży, kobiet i bezrobotnych; przeciw 
ustawom wyjatkowy:n, ograniczającym swobody demokratyczno-burzżuazyjne w celu 
przygotowania wojny; przeciw ograniczaniu praw robotniczych w fabrykach wej- 
skowych; przeciw subsydiowaniu przemysłu wojennego, przeciw handlowi bronią 
i przeciw jej przewożeniu. Walkę przeciw przedsięwzięciom mającym na celu prtzy- 
gotowanie wojny można prowadzić tylko w jak najściślejszej łącznosci z obroną 
ekonomicznych i politycznych praw robotników, pracowników, chłopów pracujących 
i drobnomieszczaństwa miejskiego. 


5. — Walka przeciw szowinizmowi. W walce przeciw szowinizmowi zadanie komu- 
nistów polega na wychowywaniu robotników i całego ogółu pracującego w duchu 
internacjonalizmu proletariackiego — co jest do urzeczywistnienia tylko w walce 
przeciw wyzyskiwaczom i gnębicielom o żywotne interesy klasowe proletariatu, a 
także w walce przeciw zwierzęcemu szowinizmowi partii narodowosocjalistycznych 
i wszelkich innych partii faszystowskich. Jednocześnie komuniści winni dawać do- 
wód, że klasa robotnicza prowadzi konsekwentną walkę w obronie wolności i nie- 
podległości narodowej całego ludu, że broni go od wszelkiego ucisku I wyzysku, po- 
nieważ tylko komunistyczna polityka broni konsekwentnie wolności narodowej i nie- 
podległości całego narodu. 


6. — Walka o wyzwolenie narodowe i popieranie wojen narodowowyzwoleńczych. 
Jeśli jakieś państwo słabe ulegnie napaści jednego lub kilku mocarstw imperiali- 
siycznych, które zechcą zniweczyć jego niepodległość narodową lub jego całość na- 
rodową czy dokonać jego podziału, jak to zdarzało się w historii, np. podczas roz- 
bioru Polski, to wojna burżuazji narodowej takiego kraju podjęta dla odparcia na- 
paści może nabrać charakteru wojny wyzwoleńczej, do której klasa robotnicza I ko- 
muniści takiego kraju nie mogą się nie wtrącić. Zadanie komunistów takiego kraju 
polega na tym, aby prowadząc nieprzejednaną walkę w obronie ekonomicznych I po- 
litycznych pozycji robotników, chłopów pracujących i mniejszości narodowych sta- 
nąć jednocześnie w pierwszych szeregach bojowników o niepodległość naroduwą 
iaż do końca prowadzić wojnę wyzwoleńczą, nie pozwalając „swej” burżuazji wcho- 
dzić w konszachty z mocarstwami napadającymi kosztem interesów własnego kraju. 

Komuniści powinni aktywnie popierać walkę narodowowyzwoleńczą ludów kolo- 
nialnych i półkoloniainych zwłaszcza zaś walkę Czerwonej Armii Rad chińskich 
przeciw imperialistom japońskim i innym oraz przeciw Kuomintangowi. Komuni- 
styczna Partia Chin nie powinna szczędzić wysiłków, aby rozszerzyć front walki na- 
rodowowyzwoleńczej i wciągnąć w nią wszystkie siły narodowe, gotowe do prze- 
ciwstawienia się rozoójniczemu pochodowi wojsk imperialistów japońskich i wszel- 
kich innych. 


Warszawa-casus Kartagina 


KAROL MAŁCUŻYŃSKI 


Sierpień jest miesiącem Powstania Warszawskiego. Wrzesień, już prze- 
szło od ćwierćwiecza, ogólnonarodowym miesiącem Warszawy. Warto więc 
rnoże w tym właśnie okresie przypomnieć niezwykłą historię walki, marty- 
rologii i zniszczenia Warszawy. Niezwykłą — i wbrew pozorom — wciąż 
jeszcze mało znaną. 

O tym, że Warszawa, licząca przed wojną blisko 1.300 tysięcy miesz- 
kańców, została doszczętnie zniszczona i w chwili wyzwolenia była wymar- 
łym, gigantycznym usypiskiem gruzów, na ogół wiadomo. Wie o tym ze 
szkoły każde polskie dziecko, dowiaduje się z przewodnika zagraniczny 
turysta odwiedzający Polskę. 

W historii, poprzez stulecia, kroniki notują wypadki zniszczenia wielkich 
miast. Oblężenia, pożary, bombardowania, rzezie, rabunki, to niestety wy- 
darzenia towarzyszące dziejom wielu miast. 

Zwykle jednak były one wynikiem wojen i walk lub przynajmniej u- 
sprawiedliwione bywały „względami wojskowymi”. Czasem mówiono o 
aktach gwałtu wojennego i samowoli zdobywców. 

Ostatnia wojna światowa powiększyła tę tragiczną listę. 

Nie znała jednak historia faktu, by zniszczenie stolicy podbitego kraju 
było na zimno, z góry, dla celów politycznych zaplanowane, a następnie 
według drobiazgowo opracowanych planów wykonane. W wypadku War- 
szawy można więc mówić o wyroku śmierci wydanym z motywów czysto 
politycznych i o morderstwie dokonanym z pełną premedytacją. 

By znaleźć jakąś, też niepełną, analogię, trzeba by sięgnąć do czasów 
starożytnego Rzymu i zacytować słynną sentencję Katona: „„Ceterum cen- 
seo Carthaginam delendam esse”. 

Zniszczenie Warszawy nie było umotywowane względami wojskowymi, 
nie było ani zwykłym gwałtem wojennym, ani wściekłym odruchem zem- 
sty. Było jednym z głównych punktów planu ujarzmienia narodu polskiego, 
przeistoczenia go w zbiorowisko niewolników, a na ostatnim etapie — jego 
biologicznej eksterminacji. 

Zrównanie Warszawy z ziemią było ważnym elementem hitlerowskiej 
polityki ludobójstwa, świadomie z góry zaplanowanej, a później, krok po 
kroku, realizowanej w latach wojny i okupacji. 

Jest to element do dziś stosunkowo mało znany. A świadczy o nim 
olbrzymia dokumentacja, pochodząca z najbardziej w tym wypadku wiary- 
godnego źródła. Znajduje się ona w archiwach III Rzeszy. Hitlerowcy, prze- 
konani o swym ostatecznym triumfie, mieli szczególną obsesję szczegóło- 
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wego dokumentowania własnych zbrodni. Wiele tych dokumentów zostało 
ujawnionych i opublikowanych zaraz po wojnie, w trakcie Procesu Norym- 
berskiego. Wiele innych odnaleziono i opublikowano w latach późniejszych. 

Zanim przejdę do ich prezentacji, wypadnie zrobić jeszcze jedną, krótką 
dygresję historyczną. „Casus Warszawy” został w podobnym świetle przed- 
stawiony na 150 lat przed Hitlerem. W przedmowie do drugiego tomu 
Documenta occupationis teutonicae (wyd. Instytut Zachodni, Poznań 
1946) prof. Zygmunt Wojciechowski pisał: 


„Gdy po ostatnim rozbiorze Polski Warszawa dostała się pod panowanie 
pruskie i przestała być stolicą — miasto opustoszało i zamarło... Wówczas, 
będący w służbie pruskiej, Włoch Lucchesini, dawny powiernik Fryderyka 
Wielkiego przedstawił rządowi pruskiemu plan, według którego wszystkie 
domy it place w Warszawie miały być wykupione, mieszkańcy rozproszeni, 
miasto zaś zrównane z ziemią. Bo Warszawa — uzasadniał Włoch — zawsze 
będzie ośrodkiem polskich aspiracji politycznych i nigdy Prusacy nie dojdą 
z nią do ładu”. 

W półtora wieku później Hitler nie przypuszczał nawet, że podejmuje 
myśl wytrawnego pruskiego agenta z końca XVIII wieku, gdy postanawiał 
wymazać Warszawę z mapy Europy, ponieważ inaczej „nigdy nie dojdzie- 
my z Polakami do ładu”. Zobaczymy dalej, że w jednym ze swych rozkazów 
leinrich Himmler powtórzył niemal dokładnie zwrot Lucchesiniego. Z tą 
drobną różnicą, że nie troszczył się już oe uprzednie „wykupienie placów 
i domów”, 

Zniszczenie Warszawy było po raz pierwszy dyskutowane, przynajmniej 
na podstawie znanych dziś dokumentów, już podczas kampanii wrześnio- 
wej 1939 roku. Zeznając jako pierwszy świadek przed Trybunałem Norym- 
berskim, gen. Lahousen, szef II Oddziału Abwehry i bliski współpracow- 
nik admirała Canarisa, stwierdził, że po raz pierwszy dowiedział się o de- 
cyzji zmasowanego bombardowania Warszawy, 12 września, podczas kon- 
ferencji w specjalnym pociągu wojskowym Hitlera. Gdy Canaris zwrócił 
uwagę, że bombardowanie otwartego miasta, o ponad milionowej ludności, 
może mieć niepożądane reperkusje polityczne i dyplomatyczne, gen. Keitel 
odpowiedział mu, że sprawa ta została zdecydowana przez Fiihrera i uzgod- 
niona z Goeringiem. Co ciekawsze: bombardowanie Warszawy nie było 
dyskutowane w części narady poświęconej sytuacji na froncie, ale w części 
poświęconej decyzjom „politycznym”, które przewidywały m. in. masowe 
aresztowania i egzekucje polskiej inteligencji na okupowanych obszarach. 
Bombardowanie Warszawy znalazło się więc od razu na politycznym, a 
nie na wojskowym, porządku dnia, decyzja zapadła na najwyższym poli- 
tycznym szczeblu. Wszystko to obala bajkę, jakoby bombardowanie War- 
szawy było aktem spowodowanym przez przekształcenie miasta w „Fe- 
stung Warschau” w toku walk wrześniowych. A taką właśnie wersję sprze- 
dawał i lansował uparcie Goebbels. 

Podczas oblężenia w 1939 roku, po okrutnych i barbarzyńskich nalotach 
na miasto, po wielodniowym, bezpośrednim bombardowaniu artyleryjskim, 
suraty Warszawy były ciężkie. Długa i tragiczna była lista ofiar śmiertel- 
nych i rannych wśród ludności cywilnej — dzieci, kobiet i starców, cho- 
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rych w szpitalach, ludzi ostrzeliwanych z broni pokładowej w ogonkach 
po chleb i wodę. 

Zniszczeniu uległo ok. 20 proc. budynków i urządzeń miejskich. Ale 
te zniszczenia, nawet w okresie wojnv, mogłyby być względnie szybko 
naprawione. W pierwszych tygodniach okupacji ludność Warszawy i dzia- 
iające jeszcze polskie władze miejskie zabrały się z zapałem i przekorną 
energią do porządkowania i odbudowy miasta. 

Zupełnie inne były jednak zamiary i decyzje władz hitlerowskich, tych 
samych, które głosiły, że niosą Europie nowy ład i porządek. 

Bezcennym źródłem informacji i dokumentem jest w tej dziedzinie słvn- 
ny już dzisiaj Dziennik Franka, który był jednym z najważniejszych 
dowodów rzeczowych w Procesie Norymberskim. 

W tym właśnie Dzienniku znajdujemy wielce wymowne informacje 
dotyczące przyszłych losów Warszawy. 

Pod datą 4 października notatka: „Fiihrer omówił z Generalnym Guber- 
natorem ogólną sytuację, zaaprobował jego pracę w Polsce, w szczególności 
nieodbudowywanie tego miasta, zburzenie Zamku w Warszawie, wywóz 
dzieł sztuki.... | 

Zwróćmy uwagę na datę: 4 października 1939. Zaledwie kilka dni po ka- 
pitulacji umęczonej Warszawy. Nie ustalono jeszcze nawet zakresu kom- 
petencji Generalnego Gubernatora; na okupowanych terenach działa wciąż 
zarząd wojskowy. Ale już Fiihrer i jego Gubernator wiedzą co zrobić z War- 
szawą: „Nieodbudowywanie tego miasta... wywóz dzieł sztuki, zburzenie 
Zamku...”. 

Zburzenie Zamku Warszawskiego... To zupełnie osobny, bogato już dziś 
udokumentowany rozdział, zwłaszcza dzięki nieocenionym zapisom prof. 
Stanisława Lorentza. Trudno wprost powiedzieć dzisiaj: objaw paranoi 
niszczenia czy zbrodnicza logika w walce z polską historią, kulturą i tra- 
dycją. Faktem jest, że podczas pierwszej wizyty w okupowanej Warszawie 
Hans Frank, odwiedzając zniszczone pożarem i bombardowaniem wnętrza 
Zamku Warszawskiego, osobiście zerwał z baldachimu tronowego srebrem 
haftowane orły polskie, otwierając tym svmbolicznym gestem zorganizo- 
waną grabież i niszczenie bezcennych zabytków, a nawet samvch wnętrz 
zamkowych, zakończone wysadzeniem w powietrze ogołoconych już do- 
szczętnie murów Zamku, w grudniu 1944 roku, w blisko 3 miesiące po ka- 
pitulacji powstania, tuż przed wyzwoleniem stolicy. 

Wiele obrazów, mebli i rzeźb z Zamku niemiecki „prezydent Warsza- 
wy”, Dengel wysłał do swego rodzinnego Wiirzburga. Inne powędrowały 
do dygnitarzy Gestapo w Lublinie i w Radomiu. Najcenniejsze „zabezpie- 
czył” osobiście Frank, przesyłając niektóre z nich jako podarki wpływo- 
wym dostojnikom Rzeszy z Goeringiem na czele. 

Prawdziwie bohaterską epopeją była akcja ratowania — tuż spod ręki 
hitlerowskich rabusiów, tych wszystkich zabytków, sprzętów i fragmentów 
wyposażenia Zamku, które można było, narażając codziennie i co godzinę 
życie, ukryć i wywieźć w bezpieczne miejsce. Brali w niej udział profeso- 
rowie, konserwatorzy, rzemieślnicy, szeregowi pracownicy muzeów, wożni. 
Rabunek dzieł sztuki, nie tylko zresztą z Zamku Warszawskiego, organi- 
zowany był pod nadzorem hitlerowskich ekspertów z tytułami profesorów 
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i doktorów historii sztuki. Ich nazwiska są dobrze znane. Zapisane zostały 
w kronikach hańby III Rzeszy, obok lekarzy, którzy robili zbrodnicze 
eksperymenty medyczne na więźniach obozów koncentracyjnych, obok 
konstruktorów, którzy budowali najbardziej wydajne piece krematoryjne. 

Jak wspomniałem zniszczenie Zamku Królewskiego stanowi osobny roz- 
dział. Są liczne już dowody na to, że przywódcy polityczni III Rzeszy, 
z Hitlerem na czele, uważali Zamek Warszawski za symbol państwowości 
polskiej, za świadectwo wielkiego dorobku polskiej kultury i ciągłości jej 
blisko tysiącletniej historii. I właśnie dlatego poświęcili specjalną uwagę 
zniszczeniu Zamku. 

Powracam do dokumentów norymberskich. Pod numerem EC-411 przed- 
stawione zostało mało i dziś znane „zarządzenie Hessa” z dnia 11 listopada 
1939 r.: 

„Dowiaduję się od członków partii przybywających z Generalnej Gu- 
berni, że niektóre urzędy, jak np. Sztab Gospodarki Wojennej, Minister- 
stwo Pracy itd., projekiują odbudowywanie pewnych przedsiębiorstw prze- 
mysłowych w Warszawie. Jednakże zgodnie z postanowieniem ministra 
dr Franka, zaaprobowanym przez Fiihrera, Warszawa nie będzie odbu- 
dowana; nie jest też zamiarem Fiihrera odbudowywać czy odtwarzać ja- 
kikolwiek przemysł w Generalnej Guberni”. 

A więc znowu ta konsekwentna, choć zbrodnicza logika: żadnej odbudo- 
wy, żadnych inwestycji przemysłowych. Można domyślać się, że zaintere- 
sowane urzędy, proponując jakieś inwestycje w GG, kierowały się nie tyle 
rozwojem naszych ziem, co bardzo praktycznymi wskazaniami militarno- 
-gospodarczymi: tereny poza zasięgiem lotnictwa alianckiego, tania, niemal 
bezpłatna siła robocza etc. Wszystkie te racjonalne przesłanki zostają jed- 
nak uchylone z oczywistych powodów politycznych. Doradcy Hitlera znają 
na tyle podstawy ekonomii i socjologii, że wiedzą: przemysł jest dźwignią 
i motorem rozwoju gospodarczego. Ponadto: przemysł — to wzrost klasy 
robotniczej. Klasa robotnicza w Polsce — to od pokoleń przywódczy ele- 
inent walki o niepodległość i postęp społeczny. Zwłaszcza w Warszawie. 
Stąd zarządzenie Hessa, w tym czasie człowieka nr 2 w partyjnej hierar- 
chii NSDAP. 

Ciekawe, że w tym samym czasie zarządza się „zburzenie Zamku War- 
szawskiego”. Że w tym samym czasie przygotowuje się potajemną, zrobio- 
ną cichaczem, nocą rozbiórkę i wywiezienie pomnika Chopina w Łazien- 
kach. Wkrótce wydany zostanie policyjny i administracyjny zakaz publicz- 
nego wykonywania utworów Chopina. Kto to powiedział — chyba Schu- 
man? — że w jego muzyce pod kwiatami ukryte są armaty. 

A więc dla hitlerowskiego okupanta groźny jest Chopin — i warszawski 
proletariat. Groźny jest symbol Zamku Warszawskiego — i odbudowa 
fabryk. Groźna jest Warszawa, która w latach upadku Polski magnackiej 
i szłacheckiej rzucała jednak trwogę na obcych zaborców i na własnych 
wielmożów. Która od pokoleń była najprężniejszym ośrodkiem walki o nie- 
podległość i centrum rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

We wspomnianym już Dzienniku Franka w notatce z 12 lipca 1940 roku 
znajdujemy jeszcze wyraźniejsze sformułowanie zamiarów Hitlera wobec 
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„Jeżeli chodzi o Warszawę, Fiihrer postanowił, że odbudowa jej jako 
polskiej metropolii nie będzie w żadnym wypedku brana w rachubę. Fu- 
łirer życzy sobie, ażeby w zwiazku z ogólnym rozwojem Warszawa spadła 
do rzędu miast prowincjonalnych”. 

Życzenia Fiihrera nie były mglistymi marzeniami ani fantazjami mania- 
ka. Były szybko i sprawnie realizowane. W chwili, gdy Frank robił tę no- 
tatkę, był już gotów fachowo i rzeczowo opracowany plan systematycznego 
niszczenia Warszawy. Zadanie powierzono zespołowi urbanistów z Wurz- 
burga (przypomnijmy, że ówczesny hitlerowski „prezydent Warszawy” 
dr Dengel przybył właśnie z tego miasta), którzy już poprzednio zostali 
zaszczyceni uznaniem Fiihrera za wzorowe opracowanie planu rozbudowy 
i unowocześnienie swego miasta. Tym razem jednak, z podobną staranno- 
ścią, opracowali jedyny w swoim rodzaju — i w historii urbanistyki — 
plan zagłady miasta. 

Teka z planami, zwana dzisiaj „Planem Pabsta”, znaleziona została w 
gabinecie Franka na Wawelu, bezpośrednio po błyskawicznym manewrze 
armii radzieckich, który wyzwolił Kraków i uratował go przed zniszcze- 
niem w pierwszych dniach ofensywy styczniowej roku 1945. Zawiera ona 
piętnaście starannie wykonanych plansz i fotografii makiet. Tablica nr 10 
zatytułowara jest „Die neue deutsche Stadt Warschau”; sporządzono ją w 
skali 1:20 000. 

Jest to dokument przerażający. Obszar „nowego niemieckiego miasta” 
stanowi dwudziestą część obszaru przedwojennej Warszawy. Ludność ma 
liczyć od 100 do 130 tysięcy osób. Tablica nr 13 podpisana jest: „Rozbiórka 
miasta polskiego i budowa miasta niemieckiego”. Zawiera ona plan syste- 
matycznego niszczenia poszczególnych dzielnic Warszawy. Bliższa analiza 
urbanistyczna wskazuje, że Warszawa ma być sprowadzona do roli punktu 
tranzytowego niemieckiej ekspansji na wschód. Cała charakterystyczna 
dla stolicy Polski promienista sieć drogowa i kolejowa jest zastąpiona sze- 
regiem szlaków komunikacyjnych wschód-zachód. Na terenach Powiśla, 
u podnóża Skarpy zaplanowano coś w rodzaju obozu warownego, twór po- 
średni między twierdzą a rozległymi koszarami. 

Całkowitemu zniszczeniu ulegają, nierozerwalnie z Warszawą związane, 
tradycyjne założenia urbanistyczne, trakty komunikacyjne, aleje i place. 
Nie ma szlaku Zamek — Belweder, nie ma ciągu ulicy Marszałkowskiej, 
nie ma osi Saskiej i Stanisławowskiej. Na zagładę skazane są wszystkie 
zabytkowe gmachy i pomniki. Wyjątek stanowi fragment Starego Miasta, 
które urbaniści z Wiirzburga uznali za dowód... niemieckiego pochodzenia 
,„ Warschau”, oraz Belweder i Łazienki, które — jak wynika z innych do- 
kumentów — Frank przewidział na swoją rezydencję podczas wizyt w 
Warszawie. Doradził mu to niejaki Palezieux, profesor historii sztuki, który 
w latach przedwojennych wielokrotnie odwiedzał Polske i polskie muzea, 
a podczas okupacji w mundurze SS, kierował kolosalną akcją rabunku 
dzieł sztuki i muzealnych zbiorów. 

Dodatkowe szczegóły o tych planach potwierdził w swych zeznaniach 
dr Biihler, zastępca Generalnego Gubernatora, stwierdzając, że „zreduko- 
wanie Warszawy do rangi miasta prowincjonalnego” było zamiarem Hi- 
tlera, gorąco popieranym przez Himmlera. Przyznać trzeba, że losem naszej 
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stolicy zajmowali się osobiście najwyżsi dygnitarze III Rzeszy — sama 
śmietanka. 

Są więc niepodważalne dowody, że już we wstępnej fazie wojny został 
wydany wyrok śmierci na Warszawę. Jego wykonanie nie mogło jednak 
przebiegać ściśle według starannie opracowanego planu urbanistów z 
Wiirzburga. Losy wojny inaczej ustawiły priorytety wykonania ludobój- 
czych programów, chociaż o programach tych nigdy nie zapomniano. 

Do wykonania drugiego etapu zniszczenia Warszawy nadarzyła się oka- 
zja podczas likwidacji getta w Warszawie. Męczeństwo Żydów polskich, 
barbarzyński plan „Endloesung” — „ostatecznego rozwiązania kwestii ży- 
dowskiej”, wreszcie bohaterska i desperacka walka garstki powstańców 
w getcie stanowią osobny, szeroko dziś udokumentowany rozdział historii 
walczącej Warszawy. Akcją niszczenia i palenia getta warszawskiego kie- 
rował dowódca brygady SS i generał-major policji Jiirgen Stroop. Z prze- 
biegu tej ,„„Grossaktion”, jak hitlerowski opryszek nazwał rzeź ludności ży- 
dowskiej, wysyłał Stroop codziennie szczegółowe raporty, uważnie czytane 
przez Himmlera i innych dostojników hitlerowskich. Zbiór tych raportów 
zilustrowany został serią fotografii, które dziś należą do klasycznych — 
i tragicznych — archiwów światowej fotografii. Uzupełniony on jest listą 
żołnierzy i oficerów, odznaczonych za tę „walkę”. Oficerów nie tylko poli- 
cji i SS, ale także regularnych jednostek Wehrmachtu, których postawę 
i solidarność Stroop specjalnie podkreślał. Całość oprawiona w formie al- 
bumu została opatrzona ozdobnym, gotyckim napisem: „Es gibt keinen 
Jiidischen Wohnbezirk in Warschau mehr” i... znalazła się jako jeden ze 
słynnych dziś dowodów rzeczowych na stole prokuratorskim w Norymber- 
dze. 

Co jest może mniej znane to ważny fakt, że eksterminacja mieszkańców 
getta traktowana była przez przywódców hitlerowskich jako fragment ge- 
neralnej rozprawy z Warszawą. I na to jest pisemny dokument. 16 lutego 
1943 roku wydany został ściśle tajny rozkaz Himmlera, przesłany do Wvż- 
szego Dowódcy SS i Policji, Obergruppenfiihrera SS Kriigera, w Krakowie. 
Nakazując całkowite zburzenie getta warszawskiego, podaje on następują- 
ce motywy: 

„Polecam przedłożyć mi całkowity plan zburzenia getta. W każdym razie 
pomieszczenie dla 500 tysięcy podludzi (Untermenschen), które i tak nigdy 
nie nadawałoby się dla Niemców, musi zniknąć z powierzchni ziemi, a mi- 
lionowe miasto Warszawa, trwałe i niebezpieczne ognisko rozkładu i buntu, 
musi być zmniejszone w swym obszarze”. 

Jakże znamienny to dokument. Nawet w trakcie realizowania planu bio- 
logicznej eksterminacji Żydów, Himmler nie zapomina, że ma także okazję 
do zrealizowania kolejnego etapu zniszczenia Warszawy. „Milionowe mia- 
sto Warszawa, trwałe it niebezpieczne ognisko rozkładu i buntu, musi być 
zmniejszone w swym obszarze...” Czyż to nie dokładne powtórzenie słów 
Lucchesiniego sprzed półtora wieku? Z zeznań innych zbrodniarzy hitle- 
rowskich wiemy, że Himmler darzył Warszawę prawdziwie zoologiczną 
nienawiścią. Do pasji doprowadzała go świadomość, że najokrutniejszy 
terror, najbardziej bestialskie represje nie są w stanie ujarzmić tego miasta 
i złamać nieugiętego ducha walki jego mieszkańców. 
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Słowa Himmlera brzmią dziś, z perspektywy historii, jak najwyższy — 
choć zgoła nie zamierzony — hołd złożony ludności niepokonanego miasta. 

Po złamaniu powstania w getcie i wysłaniu resztek ludności żydowskiej 
- do krematoriów Treblinki i Majdanka, na teren getta wkraczają oddziały 
niszczycielskie, które rozpoczynają systematyczne palenie i wyburzanie 
ocalałych jeszcze ulic. Dokonują przy tej okazji interesujących ekspery- 
mentów: stwierdzają, że łatwiej i taniej wysadza się w powietrze ruiny 
domów poprzednio spalonych. Z tego doświadczenia nie omieszkają hitle- 
rowcy skorzystać w roku 1944. 

Powstanie Warszawskie, które wybuchło 1 sierpnia 1944 roku, trwało 
63 dni. By je zdławić, Niemcy musieli użyć dużych sił Wehrmachtu, wzmoc- 
nionych specjalnymi oddziałami SS i policji. Do walki z powstańcami skie- 
rowano wojska pancerne, Luftwaffe, najcięższą artylerię. Było rzeczą nie- 
wiarygodną, że źle uzbrojone, pozbawione podstawowego ekwipunku woj- 
skowego oddziały powstańcze zdołały toczyć walkę z przygniatającymi si- 
łami wroga dłużej niż potężne armie mocarstw zachodnich w roku 1940. 
W opublikowanych znacznie później dokumentach niemieckich znajdujemy 
świadectwa podziwu dla waleczności, sprawności bojowej i bohaterstwa 
żołnierzy powstania i ludności Warszawy. 

Nie przeszkodził ten podziw Niemcom w zastosowaniu najdzikszych me- 
tod terroru i represji. W ciągu 2 miesięcy zginęło w Warszawie 200 ty- 
sięcy osób, w tym większość ludności cywilnej. Poza stratami spowodowa- 
nymi walkami, bombardowaniem lotnictwa, artylerii i pożarami, olbrzy- 
mią ilość ofiar spowodowały masowe egzekucje, a nawet wręcz rzezie do- 
konane przez hitlerowców w niektórych dzielnicach Warszawy, zwłaszcza 
w pierwszym okresie powstania. Pędzono dzieci i kobiety przed szturmują- 
cymi czołgami. W zdobytych szpitalach hitlerowcy mordowali rannych, le- 
karzy i pielęgniarki. | . 

Przebiegiem walk w Warszawie od pierwszego dnia interesowali się 
najwyżsi dygnitarze hitlerowscy. W Dzienniku Franka znajdujemy cały 
szereg zapisów świadczących, że niemal codziennie, a często kilka razy 
dziennie, Frank musiał informować o sytuacji w Warszawie Himmlera, 
Guderiana i licznych ministrów Rzeszy. Oni też, a także Hitler osobiście 
wydawali rozkazy nie tylko bezwzględnego stłumienia powstania, ale także 
mordu ludności cywilnej i zniszczenia miasta. 

Przed polskim prokuratorem w więzieniu norymberskim złożył zezna- 
nia generał von dem Bach-Zelewski, który w połowie sierpnia na rozkaz 
Himmlera przejął dowództwo nad licznymi oddziałami SS, policji i Wehr- 
machtu od kierującego dotychczas akcją przeciw powstańcom Reinefartha, 
generała policji i SS-Obergruppenfiihrera. W zeznaniach tych Bach stwier- 
dza, że w początkowym stadium walkami i represjami przeciw Warszawie 
kierował z Poznania osobiście Himmler i że on też wydał Reinefarthowi 
rozkaz, powołując się na bezpośrednie polecenie Fiihrera. Rozkaz ten 
brzmiał: „Nie wolno brać jeńców, każdego mieszkańca Warszawy należy 
zabić”. Na zapytanie Bacha: „Czy kobiety i dzieci także?” Reinefarth od- 
powiedział: „Tak kobiety i dzieci także”. (Bach twierdził w więzieniu, że 
rozkaz ten uchylił). Na żądanie prokuratora, by sprecyzował treść owego 
„rozkazu Fihrera nr 1” odpowiedział: „Każdego mieszkańca należy zabić, 
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nie wolno brać żadnych jeńców. Warszawa ma być zrównana z ziemią i w 
ten sposób ma być stworzony zastraszający przykład dla całej Europy...” 

Na żądanie prokuratora, by sprecyzował stopień odpowiedzialnosci do- 
wódców politycznych, administracyjnych i wojskowych za barbarzyńskie 
represje wobec Warszawy i jej ludności, Bach-Zelewski starannie nakreślił 
graficzny schemat organizacyjny, na którego szczycie znajduje się Hitler 
— a tuż pod nim, w trzech rozgałęziających się pionach, figuruja: Frank, 
Himmler i Guderian. Ten sam Guderian, którego w późniejszych latach 
pewne koła w Niemczech zachodnich i innych krajach próbowały przed- 
stawić jako wspaniałego, rycerskiego dowódcę, który umożliwił Wehr- 
machtowi, a zwłaszcza generalicji, przejść przez wojnę hitlerowską z czy- 
stymi rękami i nienaruszonym honorem żołnierskim. 

Potwierdza to również Dziennik Franka. Pod datą 3 sierpnia Frank od- 
notowuje aż dwie rozmowy telefoniczne z Generaloberstem Guderianem. 
Otrzymuje od niego zapewnienie, że powstanie zostanie zgniecione przy 
zastosowaniu wszelkich środków, a potem „należy wykonać z całą surowo- 
ścią wyrok na Warszawie”. Co w dwa dni później Frank, w depeszy do mi- 
nistra Rzeszy Lammersa, 5 sierpnia 1944 r., rozwija bardziej szczegółowo: 
„Po tym powstaniu i jego zdławieniu spotka Warszawę los, na który w peł- 
ni zasłużyła. Zostanie kompletnie zniszczona i starta z powierzchni ziemi”. 

A więc od pierwszego dnia powstania wszyscy przywódcy hitlerowscy 
mówią zgodnie o ostatecznym wyroku śmierci wydanym na Warszawę. 
niezależnie od samego przebiegu walk z powstańcami, niezależnie od akcji 
czysto wojskowej, której długotrwałości i zaciętości notabene nikt z nich na 
początku sierpnia nie był w stanie przewidzieć. 

Podobnie jak we wrześniu 1939, także i w 1944 r. późniejsze próby wyja- 
śnienia zniszczenia Warszawy względami wojskowymi, przedstawienia ich 
jako „strat wojennych” były w świetle ujawnionych dokumentów jednym 
z licznych fałszerstw historii. 

Jeśliby jednak ktoś żywił w tym względzie najmniejsze wątpliwości, 
to wszystko wyjaśnia ostatecznie los Warszawy po upadku powstania. 

W ciągu trzech dni po kapitulacji, wbrew jej postanowieniom, cała wciąż 
jeszcze blisko milionowa ludność zostaje wysiedlona. Zabrać wolno ze sobą 
jeden tobołek. Poprzez obóz tranzytowy w Pruszkowie setki tysięcy war- 
szawiaków zostają wywiezione do różnych miejscowości Guberni General- 
nej, do obozów pracy przymusowej w Rzeszy, a także do obozów koncen- 
tracyjnych. Jedynie żołnierzy powstania, których z dużym opóźnieniem 
państwa sprzymierzone uznały za regularnych kombatantów, hitlerowcy 
umieścili w jenieckich obozach wojskowych. 

Olbrzymie zniszczenia, jakich doznała Warszawa w trakcie ponad 2 mie- 
sięcznych walk ulicznych, bombardowań i podpaleń, nie wystarczały jesz- 
cze przywódcom III Rzeszy. 

Podczas błyskawicznej ofensywy styczniowej w ręce polskie wraz z licz- 
nymi archiwami hitlerowskimi dostał się również telegram Gubernatora 
Dystryktu Warschau, urzędującego czasowo w Sochaczewie, dr Fischera. 
Informując o rozmowie von dem Bacha z Himmlerem Fischer, w drugim 
punkcie, informuje: 
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„Obergruppenfiihrer von dem Bach otrzymał nowy rozkaz: Warszawę 
należy spacyfikować, to znaczy jeszcze w ciągu wojny zrównać z ziemią, 
o ile konieczności wojskowe związane z umocnieniami nie stoją temu na 
przeszkodzie. Przed zburzeniem należy usunąć wszystkie surowce, tekstylia 
1 meble. Główne zadanie spoczywa na administracji cywilnej...” 

I tu znowu mamy w ręku dokument nieznany historii współczesnej. 
Po jego wzór trzeba by było właśnie sięgnąć do casusu Kartaginy. Jeżeli 
w trakcie wojen niszczono świadomie miasta, to starano się przynajmniej 
maskować ten fakt „koniecznościami wojskowymi”. Tutaj — akurat od- 
wrotnie. Rozkazuje się zrównać miasto z ziemią z wyjątkiem tych obie- 
któw, które mogą się przydać dla celów wojskowych. 

Generał von dem Bach nie mógł już osobiście zająć się wykonaniem 
kolejnego rozkazu. Został skierowany w pilnym trybie do innych misji pa- 
cyfikacyjnych, które były jego specjalnością. Ale jeszcze przed odlotem do 
Pragi i Budapesztu dowiedział się, że wykonaniem tzw. „rozkazu Fiihrera 
nr 2” zajmą się wspólnie: administracja cywilna GG, policja oraz oddziały 
Wehrmachtu. 

Na opustoszałe już, wymarłe i na wpół zrujnowane miasto, pod którego 
gruzami rozciągał się olbrzymi cmentarz 200 tysięcy ludzi, hitlerowcy przy- 
puszczają upiorny, jedyny w swoim rodzaju i ostateczny już atak. 

Według fachowego, bardzo gruntownego planu, opracowanego przez spe- 
cjalnie powołany sztab, całe miasto podzielone zostało na dzielnice i kwar- 
tały. Na rogach ulic i bloków malowano numery i symbole orientacyjne, 
wyznaczające datę i technikę niszczenia. Po metodycznym obrabowaniu 
domów i piwnic, wkraczały do akcji wyspecjalizowane oddziały niszczy- 
cielskie, zwane Vernichtungskommandos lub Sprengkommandos. Naj- 
pierw przy pomocy płynów łatwopalnych i miotaczy ognia domy podpalano, 
otwierając ocalałe okna, gdyż ogień łatwiej się wtedy szerzył. Wypalone 
ruiny oddziały saperów wysadzały następnie w powietrze. Dom po domu, 
ulica po ulicy. Ta obłąkana, trudna dziś już wręcz do zrozumienia, zorga- 
nizowana furia zniszczenia trwała przez ponad 3 miesiące. 

Precyzja w wykonaniu rozkazu Hitlera o „zrównaniu Warszawy” z zie- 
mią graniczyła z obłędem. Specjalne jednostki zajmowały się niszczeniem 
parków i przestrzeni zielonych, rozkopywano jezdnie, zrywano sieci 
tramwajowe, przy pomocy czołgów i ciężarówek wyrywano spod ziemi ka- 
ble i instalacje. Szczególnie starannie niszczono ocalałe jeszcze warszawskie 
fabryki i... zabytki. 

Ta najbardziej niezwykła chyba akcja została częściowo udokumento- 
wana dzięki bohaterskiej, niestrudzonej pracy polskich pracowników mu- 
zeów, bibliotek i archiwów. Zostało stwierdzone, że hitlerowscy eksperci 
wybierali i oznaczali wszelkie gmachy, które przedstawiały większą war- 
tość historyczną. Te nie powinny za żadną cenę ocaleć! Wyspecjalizowane 
jednostki wysadzają w powietrze lub podpalają pomniki, kościoły, pałace, 
archiwa i biblioteki. Przy paleniu bibliotek i archiwów natrafiono na pew- 
ne trudności techniczne, bowiem stłoczone papiery, manuskrypty i księgi 
nie palą się tak łatwo, jak można by przypuszczać. Niektóre z nich trzeba 
było ,dopalać” trzykrotnie. 31 października spalone zostaje Muzeum Miej- 
skie w Arsenale. 4 listopada — Archiwum Akt Dawnych; giną w ogniu 
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bezcenne dokumenty i księgi, jedyne, w dużej części jeszcze nie opracowa- 
ne, materiały do tyciącletniej historii Polski. 27 listopada dowódca policji 
1 SS, Geibel, oznajmia polskim pracownikom, którzy koczują jeszcze w 
gmachu, że wkrótce wysadzone będą w powietrze budynki Muzeum Na- 
rodowego. W Bibliotece Krasińskich, na Okólniku, podczas okupacji na 
polecenie władz hitlerowskich, zgromadzono zbiory wielu warszawskich 
bibliotek publicznych. Zadanie jest więc ułatwione. Z dymem idzie naj- 
większy w Polsce zbiór rękopisów, bogata kolekcja starodruków, map, atla- 
sów i rycin. To tu właśnie trzeba było podpalać zbiory dwukrotnie. 

W tym samym okresie trwa szturm na pomniki Warszawy. 16 grudnia 
wysadzono w powietrze pomnik Poniatowskiego, oznaczony pierwotnie 
niemieckim napisem: „Nie wysadzać”. Pod koniec grudnia zniszczono pom- 
niki Mickiewicza, Bogusławskiego, Lotników i Saperów. Niektóre wysadza- 
no. inne rozbijano. Z pomnika Mickiewicza ocaleje tylko głowa. Pomnik 
Kopernika, pocięty na kawałki, zostanie wywieziony na Dolny Śląsk. Może 
ktoś przypomniał sobie, że Kopernik został przez hitlerowców kreowany 
na „niemieckiego astronoma”. 

W dwóch etapach: 18 grudnia i 27 grudnia wysadzono Pałac Briihlow- 
ski. Wylatuje też w powietrze Pałac Saski. Mimo dokonanej później „po- 
prawki” ocaleje fragment kolumnady, który do dziś stoi nad Grobem Nie- 
znanego Żołnierza. 

W początkach grudnia wysadzono w powietrze mury spalonego już we 
wrześniu i doszczętnie obrabowanego Zamku Warszawskiego. Tej operacji 
dokonano w dążeniu, aby nie pozostał najmniejszy fragment ścian i wnętrz. 

I z tego to inżynierskiego przedsięwzięcia zachował się jeszcze jeden uni- 
kalny dokument. 

W marcu 1945 roku w Lesznie Wielkopolskim, w mieszkaniu zajmowa- 
nym podczas okupacji przez inżyniera-architekta Alfreda Mensenbacha, 
odnaleziono starannie sporządzoną kartotekę 137 fotografii, z których więk- 
szość stanowiły zdjęcia dokonane podczas zniszczenia Warszawy. Były one 
pedantycznie ponumerowane i opatrzone krótkimi podpisami. Widzimy 
na nich podpalanie i wysadzanie Hal Mirowskich, ewakuację ludności 
przez ulicę Wolską po upadku powstania, ceremonię nadawania odznaczen 
wojskowych szczególnie zasłużonym podpalaczom. Co jednak najważniej- 
sze i najciekawsze: migawki z wysadzania murów Zamku Warszawskiego. 
Jest też zdjęcie autora, Alfreda Mensenbacha, fachowca z Vernichtungs- 
kommando, opatrzone nadrukiem „Dyplomowany architekt” oraz piecząt- 
ką stwierdzającą, że był on członkiem „Reichskammer der bildenden 
Kiinste ; numer legitymacji tego związku artystycznego: A. 24. 809. 


Jest rzeczą wprost niewiarygodną, że ta akcja niszczycielska trwała nie- 
mal do ostatniego dnia. Już od dwóch dni grzmiały salwy radzieckiej i pol- 
skiej artylerii, już ruszał olbrzymi front od Bałtyku po Karpaty, a saperzy 
niemieccy w Warszawie spełniali swe rozkazy. W tych dniach wysadzona 
spalony uprzednio Hotel Europejski, 16 stycznia — w przeddzień wyzwo- 
lenia Warszawy! — wysadzono część kościoła św. Karola na Chłodnej 
i podpalono zbiory Biblioteki Publicznej na Koszykowej. Borowano dziury 
pod ładunki wybuchowe w wypalonych Łazienkach, w Belwederze, w ko- 
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ściołach Karmelitów, Bernardynów i Wizytek. Na założenie ładunków już 
nie starczyło czasu. 

W połowie grudnia 1944 roku Hitler oznajmił gronu „swoich posłów”, jak 
zwykł nazywać członków Reichstagu, że „Warszawa jest już tylko punktem 
yeograficznym na mapie Europy”. 

Wyrok śmierci wydany na Warszawę — „niebezpieczne ognisko rozkładu 
' buntu”, z którym „Niemcy nigdy nie dadzą sobie rady”, został wykonany. 

W sierpniu, który jest miesiącem powstania i we wrześniu, który jest 
miesiącem odbudowy Warszawy, warto przypomnieć te fakty sprzed 
ponad 30 lat. Z wielu powodów. Dlatego że było w tym trzydziestoleciu 
wiele prób zakłamania, fałszowania historii drugiej wojny światowej. Dla- 
tego że dzisiejszemu pokoleniu trudno już uwierzyć w plany i realizację 
ludobójstwa, zbrodni dokonanej przez III Rzeszę w Europie rękoma setek 
tysięcy gorliwych wykonawców. Dlatego również, że za podziwiane dziś 
przez cały świat dzieło odbudowy stolicy przyszło nam drogo zapłacić. 
W najcięższych latach powojennych, gdy trzeba było odbudowywać w Pol- 
sce wszystko: miasta i wsie, fabryki i teatry, szkoły i biblioteki, Wrocław 
i Gdańsk, na odbudowę Warszawy przeznaczono 40 proc. budżetu państwo- 
wego — fakt bez precedensu w historii państw i historii budżetów. W 
chwili, gdy dyskutuje się dalszy etap normalizacji stosunków międzypań- 
stwowych, gdy mówi się o nie dających się niczym wyrównać stratach na- 
rodu polskiego, przypomnienie zbrodni dokonanej na Warszawie jest chyba 
na czasie. 

Turyście zagranicznemu, który dziś zwiedza autokarem lub pieszo War- 
szawę, trudno sobie wręcz wyobrazić, co oznaczają lakoniczne słowa: „W 
latach II wojny światowej Warszawa została całkowicie zniszczona”. Jesz- 
cze trudniej zrozumieć przyczyny, mechanizm i wykonanie wyroku na 
mieście znienawidzonym przez wroga za to, że było nieugięte i niepoko- 
nane. 


Z tradycji 
marksistowskiej krytyki literackiej 
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W ciągu dziesięcioleci swej działalności — zarówno w okresie zaborów, 
jak i w latach międzywojennych — polski ruch robotniczy dawał wyraz 
swej aktywności intelektualnej również w sferze krytyki literackiej i lite- 
raturoznawstwa. Marksizm, a później marksizm-leninizm dostarczały in- 
spiracji do dociekań, które wyróżniały się nie tylko głębią zaangażowania 
społecznego, lecz także wysokim poziomem naukowym, dociekliwością 
ocen, spójnością postulatów. 

Można sformułować tezę, iż ze względu na szczególną rolę, jaką na tle 
specyfiki naszej historii odgrywało polskie słowo, literatura i pochodne 
dziedziny kultury, kształtujący się szybko marksistowski nurt literaturo- 
znawstwa odgrywał istotną rolę w ogólnym dorobku ideologicznym i teore- 
tycznym lewicy. Ponieważ był to nurt aktywny i nośny, wywierał on zna- 
czny wpływ na pozyskiwanie postępowej inteligencji dla wyzwoleńczych 
postulatów klasy robotniczej, sprzyjał tworzeniu sojuszy ideowo-politycz- 
nych, których wyrazem stał się dorobek Frontu Ludowego. Wydaje się, 
iż tradycje, o których mowa, powinny być o wiele lepiej znane i o wiele 
szerzej wykorzystywane w rozwoju naszej współczesnej krytyki literac- 
kiej, a także w literaturoznawstwie uniwersyteckim. 

Poniższy artykuł nie pretenduje do wyczerpania tego rozległego tematu, 
stanowi jedynie próbę ukazania złożonego zjawiska, jakim była polska 
krytyka literacka uprawiana z inspiracji marksizmu, z pozycji lewicy. 


* 


Sądzę, że w poszukiwaniu początku marksistowskiej myśli w polskiej 
krytyce literackiej musimy dojść do XIX-wiecznych inspiracji pozytywi- 
stycznych. Działały one przede wszystkim w sferze poszukiwań podstaw 
naukowych dla wiedzy o wytworach ludzkiej myśli. Tak np. Kazimierz 
Kelles-Krauz widział żywe wartości w filozofii pozytywnej: „Pozytywizm 
doprowadzony śmiało do swych konsekwencji musi zgodzić się z marksiz- 
mesz'(1). 


(1) Kazimierz Kelles-Krauz: Pisma wybrane. Warszawa 1962, t. I, str. 33. 
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Jednym z głównych autorytetów na gruncie ówczesnej wiedzy o litera- 
turze i sztuce był Hipolit Taine. Jego poglądy sprowadzone w ówczesnych 
interpretacjach do tezy, że „literatura i sztuka są prawdziwą duszą spo- 
łeczną” — stały się jednym z wielu pomostów wiodących polską myśl le- 
wicową ostatnich dziesięcioleci XIX wieku do prób marksistowskiego uję- 
cia zjawisk literackich. Leon Winiarski pisał z uznaniem, że teorię Taine'a. 
„można by śmiało nazwać «materializmem artystycznym i literackim»", 
gdyż „nakazuje badać społeczne podłoże kierunków literackich i artystycz- 
nych, sprowadzając je do wyznaczników ekonomicznych i społecznych” (2). 
Na Taine'a powoływał się również Julian Marchlewski, gdy pisał, że „za- 
chodzi ścisły związek pomiędzy bytem materialnym społeczeństwa a sztu- 
ką'(3). | 

Przypomniane tu wystąpienia powoływały się na poglądy Taine'a, pod- 
kreślające społeczne determinanty zjawisk artystycznych. Tak więc po- 
glądy te ulegały wyraźnie jednostronnej interpretacji, która polegała na 
przemilczeniu takich ważnych, zdaniem Taine'a, elementów kształtujących 
sztukę, jak rasa i klimat (przy równoczesnym podkresślaniu socjologicznego 
pojmowania praw twórczości artystycznej). W oparciu o coraz głębszą zna- 
jomość teorii Marksa cytowani autorzy dochodzili do poglądów już jako- 
ściowo nowych, przeciwstawnych systemowi Taine'a, na którym bynaj- 
mniej się. nie zatrzymywano. Na zupełnie już inne inspiracje wskazuje ko- 
lejny artykuł Leona Winiarskiego: „Teoria materialistyczna, starając się 
ustanowić związek pomiędzy ludzkim «ja» i zewnętrznymi warunkami 
rozwoju społecznego, znajduje coraz szersze zastosowanie. Genialny twórca 
tej teorii K. Marks wyrzekł przed czterdziestu laty, iż nauka z czasem do- 
wiedzie, że nie świadomość ludzka określa formy bytu społecznego, lecz 
odwrotnie, byt społeczny określa formy ludzkiej świadomości. Stosował to 
zaś nie tylko do świadomości politycznej, prawnej, religijnej i filozoficz- 
nej, ale i do artystycznej (4). 

Stanowisko takie musiało zresztą w konsekwencji prowadzić do odrzu- 
cenia pozytywistycznej estetyki Taine'a. W jednym z następnych artyku- 
łów Winiarskiego można już przeczytać: „O teorii walki klasowej Taine 
pojęcia nie ma (...). Materialna siła klas decyduje o losach kraju. W zamian 
tego Taine nas traktuje jakąś «wolą społeczeństwa»"(5). Poglądy estetyczne 
Taine'a z krytyczną rezerwą komentował następnie również Kazimierz 
Kelles-Krauz. Wskazywał, że działanie czynnika naturalnego zawsze. prze- 
łamuje się w środowisku społecznym i ono właśnie odgrywa rolę decydu- 
jącą(6). 

Najważniejszych zasad metodologicznych uczył się Kelles-Krauz u La- 
brioli. Od niego przejął dążenie do integracji wiedzy o świecie zjawisk 


(2) L. Winiarski: „Pieniądz” Emila Zoli. Prawda 1891, nr 22. 

(3) J. Marchlewski: Chimeryczny pogląd na stosunek społeczeństwa do sztuki. 
Prawda 1901, nr 19 i 20. 

(4) L. Winiarski: Czynniki społeczne w literaturze. Prawda 1890, nr 28. 

(5) L. Winiarski: H. Taine. Les origines de la France contemporaine, Le rógime 
moderne. Prawda 1891, nr 22. 

(6) Por. K. Kelleg-Krauz: Pisme wybrane. Cyt. wyd. t. I, str. 470. 


—_ 


87 


MARIAN STĘPIEŃ 


ludzkich. Strukturę społeczną przedstawił jako budowę o kilku kondygna- 
cjach, której podstawę tworzy ekonomika, dobra materialne niezbędne do 
utrzymania życia oraz warunki i sposób ich wytwarzania. Na tym funda- 
mencie rozwija się warstwa druga: normy czynności społecznej, etyka 
i prawo. Nad nią kondygnacja trzecia: nauka, sztuka, religia, filozofia. 
We wzajemnych stosunkach między owymi warstwami działać miało zda- 
niem Kelles-Krauza następujące prawo: „Dana formalna kategoria zjawisk 
przystosowuje się bezpośrednio do tej, która stanowi dla niej najbliższą 
podstawę, a pośrednio dopiero przez formę tej ostatniej — do mezych 
kategorii podstawowych” (7). 


W tym samym czasie i w podobnym kierunku prowadziły przemyślenia 
Ludwika Krzywickiego oparte na najnowszej wiedzy o zjawiskach społecz- 
nych: „W ostatnim dziesięcioleciu — pisał w roku 1898 — razpowszech- 
niło się pojmowanie procesów dziejowych jako dzieła żywiołowo rozwija- 
jącego się podłoża interesów materialnych, idei jako sformułowania potrzeb 
rzeczowych, wreszcie klas społecznych jako aktorów historii”(8). Prze- 
słanki te posłużyły Krzywickiemu do sformułowania odkrywczych wów- 
czas i nowatorskich zasad metodologicznych w badaniu zjawisk literackich. 
„Jeśli chcemy zrozumieć sztukę nie tylko z jej ideałami, lecz nawet z prze- 
ważającymi rodzajami twórczości, a nawet techniki, winniśmy przede 
wszystkim zwrócić się do życia, poznać jego sprężyny uczuciowe i warunk. 
materialne"(9). Właśnie Ludwik Krzywicki pierwszy raz w polskim pi 
śmiennictwie użył terminu „socjologia literatury”, odpowiadającego spo 
sobowi pojmowania zjawisk literackich w ich związkach z życiem społecz 
nym: „Zrozumienie twórczych objawów tylko wtedy jest możliwe, skor 
rozważymy samo społeczeństwo, wśród którego one zachodzą. Jest to punk 
coraz dobitniej i świadomiej uwzględniany w nowszych pracach history 
ków lub krytyków literackich. Ale jak obok dzieł, traktujących o rozwoj: 
pojęć etycznych w okresie pewnym, więc dzieł opisowo-historycznych, ist- 
nieć mogą traktaty, zajmujące się w ogóle rodowodem pojęć etycznyć!. 
i czynnikami, co w różnych epokach t miejscach wywierały wpływ na ich 
rozwój, tak samo poza dziełami Hettnerów, Taine' ów i innych w literaturze 
pewnego ludu lub czasu istnieć może, że się tak wyrazimy, «socjologia 
literatury», poświęcona zbadaniu warunków, przy jakich rodzi się ta 
lub owa kategoria tworów literackich wyjaśniająca ogólne tło wzrostu lite- 
ratury w zawisłości od stosunków społecznych, wykazując dlaczego w po- 
ezji raz na plan pierwszy występuje przyroda, to znów człowiek i czemu 
to w takiej, to w owakiej postaci (10). 


Julian Marchlewski, Ludwik Krzywicki, Leon Winiarski, Kazimierz 
Kelles-Krauz — to nazwiska, które mówią o tym, że początki marksi- 
stowskiej krytyki literackiej tworzyli ludzie blisko związani z rewolucyj- 


(7) Jw. str. 19. 

(8) L. Krzywicki: Psycholog mas ludzkich. Prawda 1898, nr 32. 

(9) Prawda 1892, nr 26, str. 332. 

(10) L. Krzywicki: Społeczeństwo a literatura. Prawda 1886, nr 41. 
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nym ruchem robotniczym. Oni to, popularyzując i rozwijając myśl marksi- 
stowską w Polsce, obejmowali swoją penetracją również tereny twórczości 
artystycznej. Z wielkim też zainteresowaniem śledzili prace naukowe, w 
których znajdowali bliskie sobie poglądy. 


Innym elementem składowym kształtującej się stopniowo marksistow= 
skiej krytyki literackiej w Polsce we wczesnym okresie jej rozwoju był 
nurt, który wybierał żywe tradycje, formułował program ideowy i lite- 
racki oraz oceniał literaturę współczesną, czerpiąc bodźce z ideologii so- 
cjalistycznej. W tym nurcie na czołowe miejsce u początków przedstawia- 
nych tu tradycji wysuwał się Bronisław Białobłocki, który miał za sobą 
szkołę krytyki rosyjskiej, wywodzącej swe główne idee z dorobku Bieliń- 
skiego, Czernyszewskiego, Dobrolubowa. Z tych pozycji zaatakował pozy- 
tywistyczną literaturę mieszczańską, stając się reprezentantem pierwszego 
pokolenia marksistów polskich, które wniosło do publicystyki literackiej 
nowe idee, wynikające z programu socjalistycznego, z pozycji ideowych 
organizującej się klasy robotniczej. 


Spokojnemu mieszczańskiemu ideałowi etycznemu przeciwstawiał Biało- 
błocki koncepcję szczęścia występującą we wczesnej fazie romantyzmu: 
„Szczęście jednostki jest nierozerwalnie złączone ze szczęściem społeczno» 
ści, a szczęście tejże jest nierozerwalnym ogniwem człowieczeństwa”. Gdy 
krytyk pisał o „obniżeniu ideałów”, to chodziło mu właśnie o obniżenie ich 
w stosunku do ideologii polskiego romantyzmu(11). 


Stanowisko Białobłockiego nie było przypadkowe ani odosobnione. Pierw- 
sze pokolenie polskich marksistów, dochodząc do ideologii socjalizmu nau- 
kowego; miało głębokie poczucie więzi z postępową tradycią własnego na- 
rodu, doceniało potrzebę posiadania własnych tradycji, które nadałyby 
swoiste znamię uniwersalistycznym formułom naukowego socjalizmu i sta- 
nowiły istotne tworzywo rozwoju ideologii proletariackiej w Polsce. 


Pokolenie Wielkiego Proletariatu można by nazwać pokoleniem roman- 
tyvcznym w sensie stosunku do świata, któremu odmawiało swej aprobaty, 
do wyłaniających się nowych spraw społecznych i problematyki narodowej, 
a także w sensie zajęcia polemicznego stanowiska wobec pozytywistyczne- 
go programu polskiego kapitalizmu. 


* 


Kiedy dojrzewające warunki materialne zrodziły w Polsce nową proble- 
matykę społeczną, a marksistowska myśl zachodnioeuropejska podsuwała 
pierwsze uogólnienia ideologiczne, kierując uwagę ku hasłom socjalistycz- 
nym — pierwsi działacze polskiego ruchu robotniczego zwracali się ku kul- 
turze polskiej w poszukiwaniu tradycji ułatwiających znalezienie takiej 
formuły ideowej, która ujęłaby problematykę społeczną w tym kształcie, 
w jakim przejawiła się ona w warunkach polskich. 


*" 01) B. Białobłocki: Szkice społeczne i literackie. Warszawa 1954, str. 149. 
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Sprzymierzeńcem ideowym socjalizmu była romantyczna wrażliwość 
na nierówność i krzywdę ludzką. Wymiary społeczne przybierało teraz ro- 
mantyczne pragnienie pełnego wvzwolenia człowieka, romantvczna nie- 
chęć do postawy egoistycznej, romantyczne umiłowanie wysokich ideałów. 


Związek z tradycją romantyczną zaznaczała Walka Klas, powołująca się 
na Mickiewiczowskiego Konrada, romantyczną metaforvką posługiwał się 
Stanisław Mendelson, jeden ze współtwórców i najbardziej aktywnych 
zwolenników programu brukselskiego. Głównym echem i szerekim zainte- 
resowaniem odbiła się dyskusja na temat „Czy Mickiewicz był socjalistą”, 
w której najciekawszy głos należał do Róży Luksemburg. 


Bliska była socjalistom polskim poezja Mickiewicza. Podkładali pod nią 
własne sytuacje. Adaptacja twórczości polskiego największego poety przez 
polski ruch rewolucyjny świadczyła o istotnym kierunku poszukiwań kry- 
tyki literackiej, która chciała być związana z proletariatem. 


Nowe momenty w tradycji marksistowskiej krytyki literackiej w Polsce 
wystąpiły w przededniu rewolucji 1905 roku. Wvdarzenie to stało się mo- 
mentem przełomowym, który odcisnał głęboki ślad także na krytyce lite- 
rackiej. Postawiło ono przed polską inteligencją nowe, doniosłe problemy 
polityczne i społeczne, przyśpieszyło proces radykalizacji poglądów pol- 
skiego inteligenta, pobudziło proces przewartościowań i rewizji. Krytyka 
literacka związana ideowo z ruchem robotniczym znalazła się teraz wobec 
zasadniczo odmiennych problemów i zadań. Dochodziły bowiem teraz do 
głosu proletariackie aspiracje skierowane ku literaturze. Opublikowany 
właśnie w 1905 roku artykuł Wacława Nałkowskiego Proletariat t twórcy 
zaczynał się od słów, wyznaczających nową tonację. która aż do roku 1939 
będzie dominować w omawianym nurcie literackiej krytyxi: „Sprawa pro= 
letariatv, sprawa jego cierpień niewymownych i walk hohaterst:ch nie 
znajdowała dotąd w literaturze pięknej odpowiednio potężneyo oddźwię- 
ku, odpowiednio olbrzymiego wyrazu (12). 


Rewolucja lat 1905—1907 była — jak pisał Stanisław Brzozowski — „ze 
równo przebudzeniem. jak i wzlotem, zarówno wstrząsem, jak i poywem” 
szerokich kręgów postępowej inteligencji polskiej. Dodajmy od razu, że 
dotyczyło to nie tylko zaboru rosyjskiego. lecz i pozostałych, gdzie rewolu- 
cja wywołała wielkie, niedostatecznie zresztą zbadane do dzisiaj echo. Dla 
niektórych udział w tym wielkim wydarzeniu okazał się epizodem przemi- 
jającym, ale na wielu pozostawił ślad trwały i niezatarty. Stanisław Brzo- 
zowski był pierwszym chyba marksistowskim krytykiem literackim w Pol- 
sce, który ukazał istotę i długofalowe znaczenie ówczesnego zwrotu za- 
interesowań od tematyki szlacheckiej i inteligenckiej ku problematyce 
klasy robotniczej i mas ludowych, ku „głębinom narodowego jestestwa". 
Zwrot ten został wówczas zapoczątkowany w literaturze i krytyce literac- 
kiej na skalę znaczącą i w późniejszym okresie, mimo odpływu fali rewo- 
lucyjnej i nasilonej aktywności wstecznictwa. 

Po roku 1905 pojawiło się kilka wydanych pod egidą partii robotniczych 
pism, które podjęły problematykę kulturalną, artystyczną i literacką. Przy- 


(12) W. Nałkowski: Pisma społeczne, Warszawa 1961, str. 409. 
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pomnijmy periodyki kulturalne SDKPiL: Trybuna i Wolna Trybuna. Duże 
zasługi położył Tadeusz Rechniewski jako redaktor wychodzącej w Wilnie 
Wiedzy. Na odnotowanie zasłużyły jej kontynuacje po konfiskacie w 1910 
roku. Wiedza Społeczna, Wiedza it Życie oraz Życie Społeczne, później 
Światło i Kuźnia. Patronowała im PPS-Lewica. 


W materiałach dotyczących spraw literatury i sztuki pełniej niż przed 
rokiem 1905 znajdowała wyraz świadomość odrębności, także kulturalnej, 
klasy robotniczej oraz myśl, że kształtowanie rewolucyjnych poglądów 
proletariatu musi się odbywać przy współudziale oświaty, wiedzy, kultury 
i sztuki. Jest to niezbędny warunek powodzenia w walce rewolucyjnej: 


„Tylko zaspokojenie wszystkich tych potrzeb oświatowych, kulturalnych 
i estetycznych, w połączeniu z walką polityczną i ekonomiczną może dać 
zupełne uświadomienie klasie robotniczej i tylko na fundamencie takiego 
wszechstronnego uświadomienia może skutecznie rozwijać się działalność 
parti politycznych i związków zawodowych (13). 


Jk 


Problem sztuki i literatury związanej z proletariatem, wyrażającej jego 
aspiracje, czy wprost — jak to często ujmowano — sztuki i literatury pro= 
letariackiej nie zszedł odtąd z porządku dziennego dyskusji krytyczno-li- 
terackich lewicy. Sytuacja ideowa zmuszała również do zabierania głosu na 
ten temat ludzi stojącyca z dala od ruchu robotniczego. Lata międzywojen- 
ne wypełnione są sporami i kontrowersjami na ten temat. Pojawiają się 
naukowe studia socjologiczne wykazujące odmienności, osobliwości i warc- 
tości kultury proletariackiej. Pisał o tym Stefan Czarnowski z pozycji so- 
cjologa, Feliks Oposs poświęcił tej problematyce obszerne studium Pro- 
letariat i kultura. Warunki społeczne i gospodarcze kultury proletariatu. 


Na dorobek polskiej myśli krytycznoliterackiej w tym zakresie złożyły 
się zarówno wystąpienia radykalnej lewicy związanej bezpośrednio lub 
pośrednio z Komunistyczną Partią Polski (Jan Hempel, Stanisław Ryszard 
Stande, Władysław Broniewski, Witold Wandurski, Mieczysław Szczuka, 
Lucjan Szenwald, Ignacy Fik, Adam Polewka), jak i twórców spod znaku 
Polskiej Partii Socjalistycznej (Jan Nepomucen Miller, Leon Kruczkow- 
ski). Głos na temat kultury robotniczej zabierało szerokie grono przedsta- 
wicieli inteligencji demokratycznej (m. in. Maria Dąbrowska, Antoni Sło- 
nimski, Zofia Nałkowska, Tadeusz Peiper, Julian Przyboś, Anatol Stern). 


Tak więc, gdy poprzednio omawiany nurt krytyki literackiej reprezento- 
wali głównie badacze kultury, socjologowie, etnografowie, po roku 1918 
przejawy zainteresowania przesuwały się w kierunku środowisk ściśle 
związanych z pisarstwem. Świadczy o tym chociażby wyliczony krąg na- 
zwisk. 


W okresie międzywojennym pogłębiono analizę zależności literatury od 
społecznego podłoża, precyzyjniej konstruowano modele przejawiania się 


(13) Wiedza 1907, t. I, str. 162. 
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tych związków. W środowisku krytyków literackich lewicy komentowano 
poglądy J. Plechanowa i — poprzez polemiczne lub aprobatywne odwoły- 
wanie się do niego, doskonalono narzędzia służące poszukiwaniu socjolo- 
gicznego ekwiwalentu dzieła literackiego, a następnie analizie jego for- 
my. Wskazywanie na ekwiwalent ekonomiczny i społeczny tematów, idei. 
problemów było jedną z głównych cech tego okresu. Stopniowo wszakże 
uwaga piszących o literaturze z lewicowego punktu widzenia przesuwała 
się z objaśnienia genezy dziela ku określaniu jego funkcji ideowej i spo- 
łecznej, zgodnie z leninowską teoria odbicia rzeczywistości w sztuce. Bio- 
rąc pod uwagę ówczesną trudność dostępu do pism Lenina, trzeba docenić 
ich wielki i stale rosnącv wpływ na krytyków lewicowych, wśród których 
członkami KPP byli tylko nieliczni. Zwracanie coraz większej uwagi na 
funkcję ideową dzieła musiało wiązać się z wartościowaniem utworu lite- 
rackiego wedle kryteriów ideologicznych. To z kolei prowadziło wielu do 
konstruowania zasad wyboru tradycji literackiej i do tworzenia programów 
ukazujących pożądane wzorce. 


Duże znaczenie w tym kontekście miały wypowiedzi krytycznoliterackie, 
które wykazywały świadomość złożonego charakteru literatury jako zjawi- 
ska społecznego. Pisał Rafał Len, przypominając walkę F. Mehringa z upro- 
szczeniami w krytyce literackiej: „Specjalnie może w dzisiejszych czasach, 
tak trudnych i wymagających głębokiej subtelności i dialektyczności w 
ujmowaniu zdarzeń, prace Mehringa nabierają specjalnych cech aktualno- 
Ści i warte są uwagi”(14). Przypominał te myśli Mehringa, które wskazy- 
wały, że „we współczesnych walkach poeta powinien zajmować partyjną 
pozycję w szerokim, historycznym znaczeniu tego słowa, a nie na miarę 
doraźnych potrzeb”. I dodawał aktualny komentarz własny: „Innymi sło- 
wy, dla Mehringa traktowanie i wartościowanie literatury jako «agitkin, 
«bębna» czy «orkiestry pułkowej» — to oczywisty nonsens '(15). 


Słowa te oznaczały wychodzenie marksistowskiej krytyki literackiej 
z nieporozumień, którym ulegała ona jeszcze w latach dwudziestych, kiedy 
to pod wpływem poglądów Proletkultu, a później Lefu i Nowego Lefu 
konstruowała ciasny, doktrynerski program literatury proletariackiej. 

Dyrektywa leninowska — podkreślali krytycy komunistyczni — ozna- 
czała obowiązek widzenia przez marksistę wartości także w utworach tych 
pisarzy, którzy są dalecy od jego stanowiska społeczno-politycznego; nie 
wolno mu takze nie reagować na błędy i słabości autorów ideowo mu bli- 
skich. Wskazywano, iż obowiązkiem krytyki lewicowej jest dostrzeganie, 
wyczuwanie dobra i postępu „nawet tam, gdzie zawodzą wypróbowane 
sprawdziany”, ale i przeciwnie — powinna widzieć zjawiska obce i szko- 
dliwe także tam, „gdzie można by się tego najmniej spodziewać '(16). 


Lech Piwowar przesuwał akcent na programotwórczą rolę krytyki lite- 
rackiej. Żądał więc od niej walki o wysokie pozycje ideowe, domagał się 


(14) R. Len: F. Mehring. Lewy Tor 1935, nr 12, str. 42. 

(15) Jw. 

(16) Michał Jordan (Paweł Hofman): Krytyka literacka, która boi się prawdy. 
Epoka 1938, nr 15. | 


92 


Z tradycji marksistowskiej krytyki literackiej 


stawiania pisarzom wyraźnych i dużych wymagań. Nawoływał do pisania 
książek krytycznych, szerszych rozpraw, studiów o większym rozmachu: 
„Urodzaj na koniki polne w krytyce już jest skończony, musi nadejść czas 
traktorów. Niech sobie będą ciężkie («nudne piły»), ale niech orzą (17). 


Wymagania te najpełniej zrealizował Ignacy Fik. Żądał on od krytyka 
tłumaczenia, klasyfikowania i wartościowania zjawisk literackich. Nada- 
wa: pracy krytvka wysoką rangę, rolę niemal równorzędną roli pisarza. 
Obydwaj mają kształtować rzeczywistość zgodnie ze stylem epoki. ,„Arty- 
kulem pisarz definiuje i buduje siebie równie dobrze jak wierszem — 
stwierdzał Fik — ale pod warunkiem, że odznacza się rozległą wiedzą, 
szeroliimi horyzontami ideowymi, że idzie «ramię w ramię z artystami 
i ich dziełami», a niekiedy umie «wysunąć się na czoło»” (18). 


Fik podkreślał zasadę prymatu życia przed literaturą, problematyki 
wspólnej klasie społecznej, warstwie czy grupie społecznej przed proble- 
matyką psychologicznokameralną. „Jestem głęboko przekonany — pisał — 
że najistotniejszą rzeczywistością ludzką jest zawartość ideowo-społeczna 
danej epoki. I najszlachetniejszym, a z drugiej strony i najtrudniejszym 
zadaniem jest dać jej wyraz artystyczny'(19). Krytyka, zdaniem Fika, 
ma dawać klasową interpretację literatury, wyjaśniać dynamikę jej roz- 
woju i praw nim rządzących. Fik dostrzegał wszakże granice przydatności 
sprowadzania dzieła literackiego do jego ekwiwalentów socjalnych. Ro- 
zumiał, że sama tylko socjologiczna interpretacja literatury nie zdoła dość 
głęboko wniknąć w specyfikę dzieła literackiego. Toteż nieustannie towa- 
rzyszyła mu refleksja nad zakresem skuteczności i celowości metody so- 
cjologicznej pojmowanej jako przekładanie elementów dzieła literackiego 
na jego ekwiwalent socjalny. Sam fakt występowania takiej refleksji był 
znamieniem nowego etapu w rozwoju marksistowskiej myśli krytycznej 
dwudziestolecia. Fik widział zasadność zainteresowań dziełem literackim 
różnych dyscyplin naukowych. A więc biografika miałaby badać dzieło pod 
kątem życia autora, psychologia od strony psychicznego procesu tworzenia 
artystycznego, lingwistyka — jako zespół tworów słownych, estetyka usta- 
la prawa rządzące odbiorem sztuki. Dołączał tutaj jeszcze historię litera- 
tury. która ma zaliczać dzieło literackie do istniejącego już rejestru podo- 
bnych zjawisk i wyznaczać mu odpowiednią rolę w rozwoju literatury. 
Istnieje nadto w rejestrze Fika stanowisko socjologiczne: dziełem literac- 
kim, jako zjawiskiem społecznym, miałby pod tym kątem zajmować się nie 
historyk literatury, lecz socjolog. Fik podjął więc skomplikowaną proble- 
matykę dotyczącą dyskusyjnego do dziś zagadnienia przedmiotu badań 
literackich. 

Walcząc o nową metodę badania literatury, o nowe jej pojmowanie, roz- 


wijał równocześnie własny program literacki. I w jednej, i w drugiej kwe- 
stii formułował jako jeden z nakazów moralnych krytyka i jego usprawied- 


(17) L. Piwowar: Nota do krytyków. Sygnały 1938, nr 59. 
(18) I. Fik: Swiatopogląd recenzencki. Wymiary 1939, nr 12. 
(19) IL Fik: W sprawie autentyzmu. Okolica Poetów 1936, nr 12. 
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liwienie zarazem: „Pisarz musi mieć otwarte horyzonty, a dach musi mieć 
z powietrza i słońca. Inaczej się udusi (...). Gdy kłóci się ze swoimi, nie 
zdradza” (20). 


Był krytykiem walczącym, zgodnie z przekonaniem, że rolą krytyka 
jest tworzenie koncepcji literatury przez dokonania krytyczne, oddziałujące 
na pisarzy i stanowiące samoistne dzieła literackie. 


Punkt wyjścia do nowej literatury zmieniającej świat widział Fik w so- 
cjalistycznej koncepcji człowieka. O nią spierał się z największą pasją. 
Szczególnie ostro występował przeciw, jak ja nazywał, „literaturze choro- 
maniaków”. Krytykował jej zainteresowania dla ludzi nienormalnych, ka- 
rykaturalne rozbudowanie dociekań  psychoanalitycznych, traktowanie 
człowieka jako tworu fizjologicznego. Chciał literatury, która by kreowała 
człowieka aktywnego. celowo działającego, umiejącego mądrze i głęboka 
zużytkować sytuację w imię kształtowania lepszej przyszłości. Tym bar- 
dziej musimy oddać sprawiedliwość Fikowi, który drogą analizowania pro- 
cesów politycznych, zachodzących w latach trzydziestych w Europie, nie 
tylko dochodził do przekonania o nieuniknionej inwazji faszyzmu i groźbie 
wojny, lecz na tych przesłankach budował koncepcję człowieka takiego. 
który by umiał stawić czoła złym siłom społecznym, człowieka o wysokiej 
godności własnej i odwadze podejmowania niełatwych decyzji. Z rzadką 
w tych latach powagą i głębią polemizował z Witoldem Gombrowiczem: 


„Niby dlaczego człowiek jest prawdziwy dopiero w łazience? Dlaczego 
poznaje się człowieka, podpatrując go przez dziurkę od klucza? Dlaczego 
być to znaczy «być zmiennym, niedorozżwiniętym, niedojrzałym»? A może 
jest przeciwnie? Może prawdziwy człowiek przejawia się właśnie w nie- 
licznych momentach krystalizacji t decyzji? Może człowiek w ogóle nie 
istnieje poza krótkim momentem statyki z piekielnym trudem utrzuymywa- 
nej? (...) Dlaczego z literatury robić prosektorium i spluwaczkę?'(21). 


Zacytowany fragment potwierdza raz jeszcze, że krytyka inspirowana 
przez materializm dialektyczny i historyczny ujmowała literaturę w ści- 
słym związku z życiem. A że nie były to tylko piękne słowa, lecz za nimi 
kryła się wielka autentyczna ideowość — świadczy o tym biografia Fika, 
jego postawa zajmowana w czasie okupacji, jego udział w walce PPR. 


Ważne tony do lewicowej krytyki literackiej wniósł Stanisław Baczyński. 
Pierwszy prowadził do tezy, że rezultatem dążenia do obiektywizmu „jest 
zazwyczaj całkowita bezbaruność obrazu, brak treści emocjonalnej, dyna- 
miki. a tym samym martwota pod względem artystycznym”. Drugi wnio- 
sek prowadził do określenia obowiązku pisarza, wynikającego z faktu jego 
przynależności do grupy społecznej. 


Istotną cechę aktualnej sytuacji literackiej widział Baczyński w potrze- 
bie odważnego ingerowania powieści w sferę spraw społecznych i politycz- 
nych, jej oddziaływania na życie. Dlatego nie wystarczały mu kwalifikacje 


(20) I. Fik: Linie podziału w literaturze. Pion 1938. nr 51—52. 
(21) I. Fik: Miny trudne i miny łatwe. Nasz Wyraz 1938, nr 3. 
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formalne dzieła. „Miarą sensu — podkreślał — racji bytu powieści jest jej 
znaczenie, albo wyjaśniające i formułujące, albo społeczne, dynamicz- 
ne' (22). 

Fik i Baczyński wskazali na podstawowe ogniwa pośrednie leżące między 
literaturą a życiem społecznym, sformułowali program literacki i wskazali 
główne wartości, o których realizację literatura winna się ubiegać. Fazą 
następną w rozwoju teoretycznych poszukiwań marksistowskiej krytyki 
literackiej było skupienie uwagi na specyficznych cechach literatury jako 
sztuki słowa, wniknięcie w głąb tworzywa literatury, jakim jest język. Pod 
wpływem tych inspiracji zasadniczy krok naprzód zrobiła krytyka marksi- 
stowska uprawiana w kręgu Koła Polonistów warszawskich. Przejawem 
„ych dążeń była twórczość naukowa Franciszka Siedleckiego, którego prace 
„pozornie tylko dotyczyły spraw formalnych. Zgłębiał on zjawiska języka 
jako precyzyjne świadectwo szerokich spraw ludzkich. Próbował nadać 
teorii odbicia rzeczywistości w sztuce sens ścisły i sprawdzalny. Rzecznik 
postępu w naukach humanistycznych, pojętego jako oparcie tych dyscyplin 
na podstawach metodologicznie poprawnych i naukowo sprawdzalnych, był 
także „gorącym zwolennikiem, a często i uczestnikiem radykalnych społecz- 
nie ruchów, inspirowanych i organizowanych także i na terenie studenckim 
przez partię komunistyczną, z której członkami łączyły go osobiste kon- 
takty i przyjazne stosunkt”(23). 

Badaczem, który przekonująco pokazał, jak można i należy łączyć ana- 
lizą formalną dzieła z jego ideową funkcją a także z wyjaśnieniami jego 
ideologicznej genezy, był, wyrosły również w kręgu młodej polonistyki 
warszawskiej, Dawid Hopensztand. 

Do tradycji marksistowskiej krytyki literackiej w Polsce należy dyskusja 
o realizmie, która toczyła się w literackich pismach lewicy w ostatnich kilku 
latach Polski przedwrześniowej, przede wszystkim w Epoce. Na łamach 
tego pisma próbowano w latach 1937—1939 sformułować zasady realizmu 
w opozycji do ówczesnych tendencji występujących w literaturze polskiej. 
W dvskusji nad metodą realisivczna krvtvcznie oceniono twórczość hołdu- 
jacą popularnej wtedy psychologii głębi oraz różnorodne przejawy natu- 
ralizmu, rozumiejąc przez tę nazwę również głośny w tych latach „nowy 
realizm”. Krytycyvzm odnosił się zarazem do filozoficznych inspiracji pa- 
tronujących owym tendencjom literackim — do poglądów Zygmunta 
Freuda i Henrvka Bergsona. W postulatach pozytywnych określających 
formułę realizmu zwracano uwagę na selekcję faktów i sposób uogólnienia. 
Specyficzną drogę dochodzenia do realizmu widziano w twórczości Zofii 
Nałkowskiej. 

Dyskusja o realizmie w literaturze prowadzona w łonie lewicy toczyła 
się przy pełnej świadomości nadciągającej katastrofy wojennej. Kilka tv- 
godni przed 1 września 1939 roku ukazał się w Epoce artykuł Literetura 
w służbie obrony(24). Autor podkreślał w nim związek między ideologią 


(22) Stanisław Baczyński: Pisma krytyczne. Warszawa 1963, str. 265. 

(23) Kazimierz Budzyk, Franciszek Siedlecki. Zeszyty Wrocławskie 1950, z. 1—2, 
str "n. 

(24) Epoka 1939, nr 23 (artykuł Pawła FHotmana). 
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pisarza i jego twórczością a zdolnością do podołania „naczelnym w tej 
chwili zadaniom obrony narodowej”, pisał: 


„Nie mogła liczyć na sympatię ż uznanie kół antydemokratycznych twór- 
czość bezpośrednio służąca sprawie ludu polskiego, służąca ideałom i dąże- 
niom ogromnej większości narodu, tych jego warstw, które w razie po- 
trzeby staną w pierwszych szeregach obrony narodowej. I właśnie z tam- 
tych szeregów zabrzmiał piękny i pozbawiony wszelkiej koniunkturalnej 
sztuczności wiersz: Bagnet na broń! 


Ta literatura, ideowa literatura Polski Pracującej i Walczącej, znajduje 
się już na swym posterunku. Jest to przecież jej stary posterunel:, z którego 
nigdy nie schodziła. Posterunek demokracji. Posterunek walki o Polslkę 
Ludową — to znaczy niepodległą. I ta literatura nie potrzebuje żadnych 
wezwań ani nakazów”. 


W tym miejscu została dyskusja lewicy literackiej o literaturze reali- 
stycznej przerwana katastrofą wojenną. Ale podstawowe jej wątki konty- 
nuowano w konspiracji. Pisma wydawane pod inspiracją Polskiej Partii 
Robotniczej walczyły o nowy styl kultury, literatury i sztuki. Na łamach 
Literatury Walczącej i Przełomu formułowano nowy program literatury 
zaangażowanej, wyrażającej postępowe dążenia społeczne. Podkreślano 
związek walki o odnowę kulturalną z rewolucją społeczna(25). Po wojnie 
te wątki dyskusji o literaturze rozwinęły się szeroko w batalii o nowe drogi 
literatury polskiej w latach 1945—1948. Te doświadczenia są już jednak 
zbyt świeże, by traktować je z perspektywy tradycji. 


(25) Por. S$. Żółkiewski: Przepowiednie i wspomnienia, Warszawa 1063, str. 241—237. 
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ZOFIA MORECKA 


Szczególna rola wydajności pracy w socjalizmie wynika zarówno z ro- 
snącej rangi potrzeb społecznych, jak i z możliwości stwarzanych przez 
planowy charakter gospodarki. Społeczna własność środków wytwarzania, 
publiczny i planowy charakter działalności gospodarczej — 'umożliwiają 
lepszą koordynację działań służących oszczędności pracy społecznej w skali 
gospodarki narodowej. Wykorzystanie tej szansy przesądza o wyższości 
gospodarki socjalistycznej nad innymi typami gospodarowania(1). 

Nieustannv wzrost wydajności pracy pozwala realizować ważne cele spo- 
łeczne socjalizmu: ! 


© Przez zwiększanie produkcji dóbr materialnych — jej wzrost umo- 
żliwia poprawę warunków bytu społeczeństwa oraz celowe przeobrażenia 
w strukturze społecznej. Po pierwszym etapie rozwoju przemysłu, two- 
rzącym warunki ilościowego wzrostu produkcji i zaspokojenia podstawo- 
wych potrzeb materialnych, na pierwszy plan wysuwa się problem popra- 
wwv jakości i lepszego dostosowania produkcji do szybko rozwijających 
i zmieniających się potrzeb i wymagań rynku. Wzrost społecznej wydaj- 
ności pracy w dziedzinie produkcji dóbr materialnych w coraz większym 
stopniu przejawia się jako poprawa jakości i racjonalizacja rzeczowej 
struktury produkcji. 


© Tworzy warunki coraz pełniejszego zaspokojenia społecznego zapo- 
trzebowania na usługi rynkowe, co wobec wyczerpywania się rezerw przy- 
rostu zatrudnienia i wysokiej aktywizacji zawodowej kobiet powoduje, że 
usługi stają się ważnym czynnikiem równoważenia rynku pracy. 

© Umożliwia poprawę warunków pracy oraz podnoszenie atrakcyjności 
pracy, zmniejszenie jej uciążliwości. Wymienić trzeba też ochronę środowi- 


(1) W. Lenin: Wielka inicjatywa, Dzieła t. 29, KiW 1956, str. 422. 
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ska naturalnego łowickć w miejscu zatrudnienia, mieszkania i wypoczyn- 
ku we wzrastającym czasie wolnym od pracy. 


© Ułatwia rozwój spożycia zbiorowego: społecznej ochrony zdrowia, 
oświaty i kultury, słowem — polityki społecznej i socjalnej celowo kształ- 
tującej na coraz wyższym poziomie jakość życia -POSOREPTWE socjali- 
stycznego. 

© W dziedzinie szeroko rozumianych funkcji własności socjalistycznej 
współtworzy warunki aktywnego współudziału załóg w zarządzaniu oraz 
indywidualnej i zespołowej współodpowiedzialności za wyniki wykonywa- 
nej pracy, wśród których na czoło wysuwa się wydajność pracy. 

Wymienione aspekty społeczne podkreślają wagę wydajności pracy w 
gospodarce socjalistycznej. Sama ta kategoria ma, podobnie jak siły wy- 
twórcze, rozległy rodowód historyczny. Również w teorii ekonomii poli- 
tycznej jest ona traktowana od dawna wielopłaszczyznowo. W teorii wzro- 
stu gospodarczego występuje ona jako jeden z podstawowych jego czyn- 
ników, charakteryzujący efektywność pracy. Rozwinięte analizy teoretycz- 
ne wzrostu próbują wyodrębnić czynniki wpływające na kształtowanie się 
wydajności, związane zarówno z cechami samej pracy (złożoność, inten- 
sywność, siła produkcyjna), jak i z elementami zewnętrznymi” (uzbroje- 
nie pracy, charakter postępu technicznego, postęp organizacyjny). 

Występując jako czynnik wzrostu gospodarczego, wydajność pracy służy 
równocześnie za miernik rozwoju sił wytwórczych, charakteryzujący mo- 
żliwości wzrostu konsumpcji i akumulacji oraz wskazujący na kierunki 
racjonalnego gospodarowania zasobami pracy i innymi czynnikami wy- 
twórczymi. Kategoria wydajności pracy odgrywa istotną rolę w analizie 
warunków równowagi rynkowej i wzrostu dochodów realnych ludności. 
Powiązane z wielkością i strukturą dochodów nominalnych wskaźniki wy- 
dajności pracy określają zarówno możliwości wzrostu dochodów realnych, 
jak i akumulacji. Rozważana w teorii relacja tempa wzrostu wydajności 
pracy i jej wynagradzania wchodzi w kompleks tych właśnie zagadnień. 

Wydajność pracy stanowi niezbędny element rachunku ekonomicznego. 
Od jej kształtowania się zależą koszty i zyski przedsiębiorstwa oraz po- 
ważna część wynagrodzeń pracowników. 

Ogólna definicja wydajności głosi, że jest to efektywność pracy mie- 
rzona stosunkiem między efektem uzyskiwanym w danym zakresie pracy 
a nakładami pracy ponoszonymi w celu uzyskania danego efektu. Odpo- 
wiednio do zakresu pracy rozróżniamy więc indywidualną wydajność pra- 
cy w danym miejscu zatrudnienia, wydajność określonych jednostek orga- 
nizacyjnych, tzw. zespołową wydajność pracy (brygad, wydziałów, zakła- 
dów, przedsiębiorstw, gałęzi) i wreszcie wydajność pracy w skali gospo- 
darki narodowej, a więc wydajność ogólnospołeczną. Przechodzenie od 
skal indywidualnych do zespołowych jest równocześnie przechodzeniem od 
wydajności technologicznej do wydajności społecznej; pozwala ono uchwy- 
cić coraz więcej społecznych determinant działań ludzkich. 

Najbardziej złożone pojęcia, najtrudniejszy rachunek, a także najsłabsze 
osiągnięcia w teorii i praktyce związane są z określeniem wydajności pracy 
społecznej w makroskali. Stanowi ona w tym przypadku najbardziej syn- 
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tetyczny miernik efektywności pracy społecznej w określonym przedziale 
czasu. Obserwacja tego miernika pozwala ocenić stopień realizacji jedne- 
go z głównych praw ekonomicznych, obowiązujących każdą rozwijającą 
się gospodarkę, a mianowicie prawa oszczędności nakładów pracy społecz- 
nej, określanego też jako prawo nieustannego wzrostu wydajności pracy. 
Realizacja tego prawa przejawiać się może zarówno w ograniczaniu na- 
kładów jednostkowych przy rosnącym rozmiarze produkcji, jak i w ogra- 
niczaniu nakładów globalnych. Szybsze tempo rozwoju potrzeb społeczeń- 
stwa niż możliwości ich zaspokajania wyzwala pierwszą tendencję. Wyższe 
preferencje, np. dla czasu wolnego — uruchamiają tendencję drugą w 
odniesieniu do nakładów pracy żywej, podobnie jak brak elastyczności za- 
sobów wszelkich czynników produkcji skłania do ograniczenia ich nakła- 
dów globalnych. 

W każdym przypadku występuje konieczność systematycznej i prawi- 
dłowej obserwacji społecznej wydajności pracy i rachunku ekonomiczno- 
-społecznego, umożliwiającego kontrolę społeczną nad jej dynamiką i od- 
powiednie kształtowanie tej dynamiki. Poprawność rachunku wydajności 
pracy wymaga przyjęcia tego samego przedziału przestrzennego .(osobo- 
wego, organizacyjnego) i czasowego przy określaniu wyniku i nakładów 
poniesionych, aby go osiągnąć. W odniesieniu do społecznej wydajności 
pracy w skali makroekonomicznej oznacza to konieczność ustalania peł- 
nego efektu użytkowego w gospodarczej działalności społeczeństwa w pew- 
nym okresie i pełnych nakładów pracy poniesionych przez społeczeństwo 
w tym samym okresie w celu uzyskania tego efektu. 


Przez efekt społecznie użyteczny należy rozumieć rezultat działania spo- 
łecznego, zdolny zaspokajać konkretne potrzeby ludzkie, a więc sumę dóbr 
i usług o społecznie uznanej wartości użytkowej. Określenie to zawiera 
kilka elementów: 1) ilość i różnorodność wartości użytkowych z punktu 
widzenia konkretnych potrzeb, 2) jakość tych wartości użytkowych okre- 
ślającą stopień zaspokajania potrzeb danego rodzaju, 3) społeczną akcepta- 
cję asortymentu pod względem rzeczowym i jakościowym. 


Wytworzore, a nie zaakceptowane przez społeczeństwo dobra tracą spo- 
łeczną wartość użytkową, a właściwie nie uzyskują jej; poniesione na nie 
nakłady stanowią stratę, jeśli nie wchodzi w grę częściowe ich odzyskanie 
np. przez powtórną produkcję. Odkładanie się nadmiernych zapasów w 
obrocie jest najczęściej przejawem marnotrawstwa, podobnie jak koszty 
likwidacji usterek, np. w budownictwie czy koszty napraw gwarancyjnych 
różnych urządzeń itp. Rozliczane u producenta wyniki działalności mogą 
więc zawierać efekty pozorne. Niezbędna staje się zatem ich weryfikacja 
po upływie określonego czasu eksploatacji, uwzględniająca również koszty 
napraw itp. Gdyby ściśle przestrzegać definicji społecznego efektu użytko- 
wego, należałoby badać zarówno ilość, jak i walory jakościowe produktu 
w momencie jego konsumpcji. Dopiero wtedy bowiem kończy się proces 
kształtowania wartości użytkowych oraz dokonuje ostateczne i pełne ich 
sprawdzenie. W dotychczasowej praktyce moment sprzedaży uważa się za 
akt ostatecznej weryfikacji produktów, mimo że jest to etap znacznie po- 
przedzający właściwą konsumpcję. : 
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Weryfikacja rezultatów pracy społecznej dotyczy ilości, struktury rze- 
czowej oraz jakościowej wytwarzanych dóbr, ich adekwatności do potrzeb 
społecznych. Nie ma więc ona charakteru techniczno-rachunkowego, ale 
sięga znacznie głębiej — do sfery potrzeb i preferencji, do społecznego 
systemu wartości. Dobór mierników społecznego efektu uwzględniających 
wszystkie te przekroje i układy odniesienia ma decydujące znaczenie dla 
poprawności rachunku społecznej wydajności pracy, zwłaszcza w makro- 
skali. Dobra bądź usługi jednorodne lub porównywalne, zaspokajające je- 
den rodzaj potrzeb czy jeden ich typ — można dodawać i porządkować 
według gatunków oraz stopniować wartość użytkową według parametrów 
technologicznych. W praktyce statystycznej stosuje się szeroko umowne 
mierniki naturalne (tony, sztuki itp.), trudność stanowi w tym przypadku 
właściwy dobór wag przy sumowaniu czy porównywaniu różnorodnych 
cech technologicznych produktów. 


Większe trudności sprawia porównywanie różnych asortymentów dóbr 
i usług służących zaspokajaniu rozmaitych potrzeb, zwłaszcza że występują 
między nimi związki substytucyjne i komplementarne. Rachunek natural- 
ny może być stosowany niemal wyłącznie przy porównaniu konkretnej 
potrzeby i sposobów jej zaspokajania i właściwie sprowadza się do oceny 
stopnia zaspokojenia tej potrzeby. Przyrost danego dobra czy usług miałby 
społeczne uzasadnienie do momentu zaspokojenia danej potrzeby. Prze- 
kroczenie tej granicy wyrażałoby się w odkładaniu nadmiernych zapasów 
dóbr czy niekorzystaniu z usług. Jednakże w praktyce gospodarczej i spo- 
łecznej niezbędny jest łączny rachunek różnorodnych dóbr i usług kon- 
frontowanych z pełnym wachlarzem potrzeb. Przeprowadza się go z ko- 
nieczności w cenach. Wynika stąd ogromne znaczenie systemu cen nie 
tylko dla mierzenia społecznej wydajności pracy, ale i odpowiedniego po- 
budzania jej wzrostu przy pomocy instrumentów płacowych i finanso- 
wych. Nie wnikając w szczegóły pozytywnych i negatywnych aspektów 
różnych formuł cenotwórczych oraz rodzajów cen (realizacji, zbytu. cen 
umownych itp.), należy odnotować, iż podstawową rolę odgrywają w nich 
nakłady pracy społecznej (wartość, koszty), a nie efekt uzżytkowy(2). Nie 
odpowiadają więc one na pytanie, o ile dla społeczeństwa jedno dobro jest 
cenniejsze od drugiego, ale na pytanie, o ile społeczeństwu łatwiej przy- 
szło wytworzyć jedno dobro od innego. Dominacja kosztowej zasady kon- 
strukcji cen utrudnia więc w praktyce prawidłowy rachunek społecznej 
wydajności pracy w podanym wyżej szerokim jej znaczeniu. 

Znaczenie jakości i struktury asortymentowej produkcji dla oceny i sty- 
mulacji wzrostu społecznej wydajności pracy wykracza oczywiście poza 
problemy rachunkowe czy ekonomiczno-finansowe. Obejmuje ono także 
działania o charakterze organizacyjnym, społecznym, wiąże się również z 
metodami planowania i zarządzania. Czynnikiem podnoszącym w większym 
stopniu rangę jakości i trafności wyboru struktury asortymentowej może 
stać się np. organizacyjne, ekonomiczno-finansowe i stymulacyjne oddzia- 


(2) Por W. Sztyber: Teoria i polityka cen w gospodarce socjalistycznej. Wyd. II, 
PWN 1974. | 
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ływanie odbiorców na dostawców i producentów, w tym zwłaszcza handlu 
na przemysł. W każdym razie efekt użytkowy, w którym przejawia się 
społeczna wydajność pracy, ma pierwszorzędne znaczenie społeczne za- 
równo z punktu widzenia ostatecznych celów produkcji socjalistycznej, jak 
i wtórnego oddziaływania na postawy wytwórców — członków społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

Pojęcie wydajności pracy tradycyjnie odnoszone jest do sfery produkcji 
materialnej. Niekiedy jest to konsekwencja traktowania dochodu narodo- 
wego jako wyłącznego syntetycznego miernika efektów działalności go- 
spodarczej(3). W rozwiniętej gospodarce socjalistycznej tak ograniczony 
zakres pojęcia wydajności pracy wydaje się nieuzasadniony i nie w pełni 
zgodny z założeniami i celami polityki społeczno-gospodarczej. Produkcja 
materialna stanowi wprawdzie również w rozwiniętej gospodarce socjali- 
stycznej przesłankę i warunek niezbędny dla wszelkiej działalności spo- 
łecznej; nie jest to jednakże warunek wystarczający. Pogłębiający się po- 
dział pracy, powstawanie nowych gałęzi pracy społecznie zorganizowanej 
poza sferą produkcji materialnej, ich rosnący udział w nakładach pracy 
społecznej i strukturze zaspokajania potrzeb, a także coraz silniejszy ich 
wpływ na sferę produkcji materialnej — wymagają objęcia rachunkowo- 
Ścią społeczną także tych nowych -dziedzin. Rachunek społecznej wydajno- 
Ści pracy nie może więc pomijać ani nakładów, ani rezultatów pracy poza 
sferą produkcji materialnej. Jest to konsekwencja liczenia oprócz dochodu 
narodowego także wartości usług poza sferą produkcji materialnej. 

Zawarcie tych usług w syntetycznym mierniku społecznej wydajności 
pracy w skali makroekonomicznej wywołuje nowe problemy metodologicz- 
ne związane z nierynkowym charakterem usług tej sfery, z brakiem ich 
cen. a także tradycji w sposobach liczenia ich kosztów. 

Dziedziną pochłaniającą ogromne nakłady pracy społecznej, funkcjonu- 
jącą na zasadach tradycyjnych i nie objętą dotychczas rachunkiem społecz- 
nej wydajności pracy jest także działalność gospodarstw domowych. W 
gospodarstwach tych realizuje się zadania ostatniego ogniwa szeroko ro- 
zumianej produkcji — fazy konsumpcji. Praca, polegająca na zmianie war- 
tości użytkowej dóbr konsumpcyjnych (lub jej konserwacji) i ostatecznym 
doprowadzeniu do samego spożycia, pozostaje nadal poza społeczną ewiden- 
cją i kontrolą. W przypadku tzw. konsumpcji produkcyjnej, tzn. środków 
produkcji, analogiczne funkcje użytkownika (doprowadzenie do wykorzy- 
stania dóbr i usług) wchodzą do rachunku jego nakładów i efektów. 

W procesie rozwoju przesuwa się granica podziału między pracą spo- 
łecznie zorganizowaną, obsługującą konsumpcję właściwą i podobną wy- 
konywaną przez długi okres w gospodarstwach domowych na korzyść tej 
pierwszej. Społeczna wydajność pracy wzrasta wówczas pod wpływem 
dwóch czynników: formalnego, ponieważ zaczynamy liczyć efekt i nakłady 
uprzednio pomijane, oraz realnego — ponieważ wydajność pracy w go- 
spodarstwie domowym jest na ogół niższa niż poza nim. 

Postulat analizy wydajności pracy w gospodarstwach domowych 
i uwzględniania jej w systematycznym mierniku społecznej wydajności 
pracy w skali makroekonomicznej ma swoje szerokie uzasadnienie: 


(3) Por. L. Zienkowski: Dochód narodowy, wytwarzanie — podział. PWE 1970. 


101 


ZOFIA MORECKA 


© Gospodarstwa te charakteryzują się ogromnym zacofaniem, a rozpię- 
tości w metodach i efektywności pracy między nimi i pozostałymi sfera- 
mi działalności społeczeństwa, zwłaszcza produkcyjnymi, wykazują ten- 
dencję rosnącą. 


© Gospodarstwa domowe kryją rezerwy wzrostu wydajności pracy 
1 oszczędności jej nakładów, które można wykorzystać bądź w celu aktywi- 
zacji zawodowej, bądź zwiększenia czasu wolnego, podniesienia walorów 
„rodzinnych” ogniska domowego, rozwoju kulturalnego i intelektualnego 
członków rodziny. 


© Gospodarstwa domowe odgrywają bardzo ważną rolę w procesie re- 
produkcji ludności i zasobów pracy, ich nowoczesność ma znaczenie dla 
przebiegu tych procesów. 


© Doświadczenie wskazuje na przesuwanie się podziału pracy pomiędzy 
gospodarstwa domowe i pracę społecznie zorganizowaną także w innym 
kierunku niż uprzednio wspominany; w niektórych krajach wysoko rozwi- 
niętych wzrasta obciążenie gospodarstw domowych funkcjami pełnionymi 
uprzednio przez zakłady specjalistyczne (np. utrzymanie i remonty dóbr 
trwałego użytkowania, zwłaszcza urządzeń mieszkaniowych, sprzętu me- 
chanicznego, turystycznego, samochodów). 


zk 


Wzrost wydajności pracy społecznej dokonuje się zarówno przez podno- 
szenie efektu pracy, jak i przez oszczędność jej nakładów. W miarę rozwoju 
sił wytwórczych coraz większy udział w nakładach pracy ma — jak wia- 
domo — praca uprzedmiotowiona. Odgrywa ona istotną rolę w oszczędza- 
niu nakładów pracy żywej, zastępując ją i wpływając na podnoszenie 
efektywności jednostki tej pracy. 


Wynikałoby z tego, że pojęcie społecznej wydajności pracy i jej rachun- 
ku powinno obejmować po stronie nakładów zarówno pracę żywą, jak 
i pracę uprzedmiotowioną. Postulat ten spotykany niejednokrotnie w li- 
teraturze marksistowskiej powoli wchodzi w sferę realizacji. Uwzględnie- 
nie w praktyce roli pracy uprzedmiotowionej w rachunku wydajności pra- 
cy polega jednak najczęściej na jej potrącaniu z rachunku efektu (pro- 
dukcja czysta, wartość dodana itp.) i nieumieszczaniu w rachunku na- 
kładów. Postępowanie to daje nam tylko przybliżony obraz wyników go- 
spodarowania nakładami pracy społecznej(4). 


Równocześnie stosuje się w zarządzaniu zabiegi sprzyjające oszczędności 
pracy uprzedmiotowionej. Podwyższone stawki amortyzacyjne, wysokie 
oprocentowanie kredytów inwestycyjnych, wzrost cen surowców i mate- 
riałów — wszystko to wpływa w warunkach zainteresowania mate- 


(4) Por. S. Strumilin i P. Jeżewskij: Proizwoditelnost truda 4 mietody izczistenia, 
Socjalisticzeskij Trud 2/1957; L. Satunowskij: Metodologija izmierenia dinamiki pro- 
izwoditelnosti truda w promyszlennosti (z uczetom ekonomii ziwogo prostogo truda), 
Vilnius 1968. : 
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rialnego produkcją dodaną lub czystą na wzmocnienie bodźców oszczędne- 
go gospodarowania pracą uprzedmiotowioną. Uznając znaczenie takich 
działań, zwłaszcza w skali mikro — nie można uznać ich za w pełni wy- 
starczające Dla rachunku makroekonomicznego wydaje się niezbędne 
stosowanie obok rachunku produkcji dodanej (lub czystej) także obliczania 
łącznych nakładów i pełnych wyników. 


Nakłady pracy żywej w rachunku wydajności mierzy się najczęściej 
czasem jej trwania w celu uzyskania danego efektu. Rachunek jest tym 
poprawniejszy, im mniej zróżnicowana jest praca objęta nim, a cechy jej 
bardziej stabilne. Chodzi tu przede wszystkim o złożoność pracy i jej in- 
tensywność. W warunkach rozwoju nierównomiernego, a także szybkiego 
tempa postępu technicznego i organizacyjnego dokonują się zasadnicze 
przemiany zarówno w strukturze kwalifikacyjnej, jak i w intensywności 
pracy. Równocześnie występują przesunięcia w proporcjach między ele- 
mentami energetycznymi a intelektualnymi czy psychicznymi (szybkość 
procesów, koncentracja uwagi, napięcie itp.). Problematyka kwalifikacji 
pracowników i złożoności pracy doczekała się rozwiniętej literatury do- 
tyczącej ich uwarunkowań i roli w procesach wzrostu gospodarczego (5). 
Jest ona także uwzględniana w analizach czynników wydajności pracy. 
Natomiast znacznie mniej uwagi poświęca się intensywności pracy. 


Przyczyn różnego podejścia do zagadnień złożoności pracy i jej inten- 
sywności szukać można w różnych mechanizmach uzyskiwania ich wzro- 
stu i różnych źródłach finansowania. Zmiany intensywności pracy zachodzą 
na skutek doskonalenia organizacji i wzrostu uzbrojenia pracy. Intensyw- 
ność jej jest więc tym mniej zależna od pracownika, im bardziej zmecha- 
nizowana czy zautomatyzowana jest jego praca i lepsza organizacja kole- 
ktywu. Reprodukcja zdolności do mniejszej czy większej intensywności 
pracy nie wymaga specjalnych zabiegów (poza warunkami szczególnie 
uciążliwymi) i dokonuje się w trybie normalnej, bieżącej odnowy sił wi- 
talnych organizmu. Natomiast zdolność do wykonywania pracy złożonej 
wymaga uprzednich „inwestycji w człowieka”, nakładów pracy społecznej 
(i osobistej kandydata) na proces kształcenia i nabierania doświadczeń za- 
wodowych. Zasób kwalifikacji stanowi swoisty „kapitał społeczny” przy- 
noszący dywidendę (tworzy wyższą wartość i więcej wartości użytkowych). 
Godzina pracy wykonawców o różnym poziomie kwalifikacji różni się pod 
względem zawartości bieżących i minionych nakładów pracy społecznej. 
Różnice te można by ująć w rachunku wydajności pracy społecznej, albo 
przez rozbudowę wskaźników wydajności odrębnych dla każdego stopnia 
kwalifikacji, albo też stosując wskażnik wydajności pracy, w którym 
wszystkie poziomy kwalifikacji sprowadzone są do pracy prostej. Byłaby 
to dokładniejsza miara społecznej wydajności pracy, niż w przypadku mie- 
rzenia nakładów pracy tylko w jednostkach czasu bez uwzględnienia stru- 
ktury kwalifikacyjnej. 

Intensywności pracy, zwłaszcza różnej pod względem jakościowym, 


(5) Por. np. H. Król: Postęp techniczny a kwalijikacje. KiW 1970, J. Kluczyński 
1 M. Gmytrasiewicz: Oświata i gospodarka, KiW 1971. 
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nie potrafimy dokładnie mierzyć bezpośrednio. Różne wskaźniki stopnia 
wykorzystania czasu pracy, wykonania norm mogą w warunkach niezna- 
cznych lub dających się obliczyć zmian pozostałych okoliczności wska- 
zywać na kierunki zmian intensywności. Podobnie jako miernik pośredni 
stosuje się niekiedy wypadkowość przy pracy. Niezależnie od trudności 
technicznych zmierzenia intensywności pracy sam problem zasługuje na 
uwagę tak ze względów praktycznych, jak i teoretycznych. 


Uwzględnienie cechy „intensywność pracy” w rachunku społecznej wy- 
dajności pracy zwiększa precyzyjność tego rachunku, daje nam „czystą” 
wydajność jednostki pracy żywej, siłę produkcyjną pracy, wzrost której 
pozwala oszczędzać nakłady zgodnie z marksistowską tezą: ,,...aby podnie- 
sienie siły produkcyjnej pracy pozwoliło robotnikowi wytwarzać więcej 
przy tym samym nakładzie pracy i w tym samym czasie (6). Z punktu wi- 
dzenia gospodarowania zasobami pracy żywej nie jest obojętne, który 
z tych elementów — nakład pracy czy jej siła produkcyjna — odgrywa 
dominującą rolę w rosnącym efekcie. Pułapy czasu pracy i jej intensyw- 
ności wynikające z przesłanek demograficznych i społecznych wskazują 
na konieczność przywiązywania znacznej wagi do wzrostu siły produkcyj- 
nej pracy. | 


Jednym z dyskusyjnych problemów liczenia nakładów pracy w ra- 
chunku wydajności pracy w skali makroekonomicznej jest uwzględnienie 
w nim stopnia wykorzystania zasobów pracy, przepadku” części tych za- 
sobów na skutek niepełnego ich uruchomienia. Wydaje się, że zgodnie 
z wymaganiami zasady oszczędności pracy społecznej należałoby tu po- 
stępować podobnie w odniesieniu do zasobów pracy żywej i pracy uprzed- 
miotowionej. Powstawaniu jednych, jak i drugich towarzyszą bowiem na- 
kłady pracy społecznej poniesione w przeszłości, a także nakłady bieżące 
związane z ich utrzymaniem. Pelne nakłady inwestycvjne obciążają ra- 
chunek pracy uprzedmiotowionej niezależnie od stopnia wykorzystania 
majątku produkcyjnego. Społeczeństwo liczy więc pełny koszt rozporzą- 
dzania posiadanymi mocami produkcyjnymi. W odniesieniu do zasobów 
pracy żywej nie prowadzi się takiego rachunku. 


Sprawa jest tu oczywiście znacznie bardziej złożona: maszynę wytwa- 
rzamy, aby pracowała, ludności nie tylko nie reprodukuje się w tym celu, 
ale nawet zawodowe kształcenie ma cele pozaprodukcyjne, mimo iż jego 
treści i organizacja coraz silniej wiązane są z potrzebami produkcyjnymi. 
Nawet abstrahując od zagadnień natury ideologicznej i etycznej (praca 
jako potrzeba życiowa i przedmiot dumy) od dojrzałego człowieka oczekuje 
się pracy, na przygotowanie do której poświęca społeczeństwo (i zaintere- 
sowany) coraz więcej nakładów. „Inwestycje w człowieka” mają charakter 
trwały, nie powinny przeto ginąć z rachunku społecznego w okresie ich 
eksploatacji. Tymczasem najszerzej stosowane wskaźniki wydajności pracv 
społecznej (w skali makro) dotyczą bądź efektu użytkowego na 1 zatrud- 
nionego, bądź na jednego mieszkańca. Wskażnik pierwszy mierzy wydaj- 
ność „czynnych producentów”, wskaźnik drugi — najczęściej teoretycznie 


(6) K. Marks: Kapitał t. I, KiW 1951, str. 442. 
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możliwe maksymalne spożycie na osobę. Wskaźnik pierwszy nie wystarcza 
do rozliczenia się z wykorzystania zasobów pracy, przygotowanych do 
uczestnictwa w procesach wytwarzania, ale nie zaktywizowanych. Jest on 
sztucznie podwyższony w stosunku do rzeczywistej społecznej wydajności 
pracy. Wskaźnik drugi — obejmując całą ludność, nie tylko zdolną .do 
pracy — wskazuje więc konsumpcyjne, a nie produkcyjne aspekty dzia- 
łalności społecznej. Wydaje się przeto celowe stosowanie dodatkowego 
wskaźnika społecznej wydajności pracy, uwzględniającego stopień bez- 
czynności zasobów pracy przygotowanych i zdolnych do jej wykonywania. 
Chodziłoby tu zarówno o wszelkie formy niepełnego zatrudnienia, uchyla- 
nia się od pracy osób dorosłych, zdrowych i zwyczajowo zawodowo aktyw- 
nych (mężczyzn), jak i „wypadania z rynku pracy” kobiet przygotowanych 
do wykonywania zawodu. 

Zaprezentowane rozważania obejmują zaledwie cząstkę złożonej pro- 
blematyki społecznych aspektów wydajności pracy. Pominięto w nich np. 
ważne dla wydajności sprawy szerokiej sfery spożycia zbiorowego czy 
współudziału załóg w zarządzaniu. Chodziło bowiem przede wszystkim 
o wykazanie społecznego znaczenia pełnego rachunku efektów i nakładów 
pracy. Rozważania te można podsumować następującymi wnioskami: 

© Na obecnym etapie rozwoju przemysłowego konieczne staje się 
wzmożone przywiązanie wagi nie tylko do rozmiarów produkcji, ale w co- 
raz większym stopniu do społecznej akceptacji jej asortymentu i jakości. 
Realizacja produkcji stanowi umowny dowód tej akceptacji i wymaga póź- 
niejszego odliczenia reklamacji; produkcja społecznie nie zaakceptowana 
nie może występować jako efekt w rachunku społecznej wydajności pracy. 
Wymagające ciągłego doskonalenia systemy cen nie stanowią zadowala- 
jącego narzędzia pomiaru wartości użytkowych. W programie różnorod- 
nych działań zmierzających do trafniejszego ustalenia struktury produkcji 
oraz poprawy jej jakości istotną rolę odgrywają metody planowania i za- 
rządzania, zasady współpracy pomiędzy dostawcami i odbiorcami towarów, 
w tym handlu i przemysłu, oraz inne organizacyjne formy oddziaływania 
na gospodarkę zgodnie z interesami społecznymi. 

Postulowane objęcie rachunkiem efektu społecznie użytecznego w 
skali makroekonomicznej także rezultatów działalności sfery poza pro- 
dukcją materialną oraz gospodarstw domowych uczyniłoby ten rachunek 
bardziej kompleksowym i obiektywnym oraz pozwoliło na lepsze kształto- 
wanie proporcji produkcji społecznej i nakładów pracy. 

© Wydajność pracy społecznej w skali makroekonomicznej wymaga 
obok stosowania wskaźnika nakładów pracy żywej także wskaźnika cha- 
rakteryzującego łączne nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej. 

© W rachunku nakładów pracy żywej coraz ważniejsze staje się 
uwzględnienie struktury kwalifikacyjnej i intensywności pracy. Zmodyfi- 
kowany dzięki temu wskaźnik wydajności pracy żywej — wskaźnik siły 
produkcyjnej pracy, ma szczególne znaczenie ekonomiczne i społeczne. 

W globalnym rachunku społecznej wydajności pracy (w skali ma- 
kroekonomicznej) celowe wydaje się także uwzględnienie, obok realnych 
nakładów pracy, także wartości „utraconych możliwości”, a więc stopnia 
wykorzystania zasobów pracy. 


Aktualne problemy 
wzrostu wydajności pracy 


MAREK MISIAK 


Stały wzrost wydajności pracy stanowiący ogólną prawidłowość rozwoju 
gospodarczego spełnia w socjalizmie szczególną rolę. Warunkuje on bo- 
wiem realizację celów społecznych tego ustroju, systematyczną poprawę 
bytu oraz jakości życia społeczeństwa. W obecnej fazie rozwoju polskiej 
gospodarki konieczność przyspieszonego wzrostu wydajności pracy jest 
dyktowana konkretnymi przesłankami zarówno demograficznymi, jak i e- 
konomicznymi, wynikającymi z przyspieszonego rozwoju potencjału wy- 
twórczego gospodarki po roku 1971. 


Zmniejszanie się przyrostu zasobów rąk do pracy znalazło wyraz w pla- 
nie na rok bieżący, który zakłada zwiększanie zatrudnienia w przemyśle 
poniżej 2 proc., wobec 2,4 proc. osiągniętych w 1974 r. oraz 3,3 proc. średnio 
rocznie w latach 1971—1973 i 3,4 proc. w latach 1966—1970. W drugiej po- 
łowie bieżącego dziesięciolecia przyrost zatrudnienia w gospodarce wynie- 
sie średnio rocznie ok. 1,5 proc. Sytuacja taka wynika przede wszystkim 
z faktu, że mija fala wyżu demograficznego ludności w wieku produkcyj- 
nym, który przypadał na lata 1966—1975. Zjawisko to charakteryzują licz- 
by przyrostu zatrudnienia w kolejnych pięcioleciach: 1,9 min osób w la- 
tach 1971—1975, 1,3 mln — w latach 1976-1980, 0,5 mln — w latach 
1981—1985, 0,3 mln — w latach 1986—1990. Ograniczone są również możli- 
wości czerpania z takich rezerw, jak aktywizacja zawodowa kobiet oraz 
rolnictwo. Relatywnie niższy przyrost zatrudnienia w przemyśle niż w ca- 
łej gospodarce wynikać będzie z konieczności zapewnienia kadr dla szero- 
kiej sfery usług, charakteryzujących się stosunkowo dużą pracochłonno- 
ścią. 

Potrzeba osiągnięcia wysokiej i rosnącej wydajności pracy w roku bie- 
żącym i w latach nadchodzących wynika także z faktu, że musi ona za- 
pewnić w efekcie rekompensatę z nadwyżką kosztu szybko wzrastającego 
w ostatnich latach technicznego uzbrojenia pracy. Stanowi to ogólną pra- 
widłowość rozwoju gospodarki, na którą zwracali uwagę klasycy marksi- 
stowskiej ekonomii politycznej. „Wzrost produkcyjności pracy — pisał Ka- 
rol Marks — polega właśnie na tym, że zmniejsza się udział pracy żywej, 
a zwiększa udział pracy minionej, ale tak, że łączna suma pracy tkwiącej 
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w towarze spada, zatem ilość pracy żywej zmniejsza się w większym stop- 
niu, niż wzrasta ilość pracy minionej (1). 


Dynamikę wzrostu technicznego uzbrojenia pracy oraz wydajności pracy 
w przemyśle uspołecznionym w Polsce w latach 1966—1974 charakteryzu- 
je umieszczona poniżej tablica. 


Wzrost średnioroczny w procentach 


Wydaincść pracy 
wg produkcji globalnej wg produkcji czystej 


Lata Techniczne 


uzbrojenie pracy 


1966—70 3,5 4.9 4,3 
1971 2,8 4.9 5,7 
1972 6,9 5,8 5.6 
1973 7,5 8.2 9.2 
1974 9,9 9,2 | 10,2 


Jak wynika z przytoczonych danych tempo wzrostu technicznego uzbro- 
jenia pracy w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych rosło bardzo szybko. 
Również w roku 1975 nastąpi dalsze zwiększenie tempa wzrostu technicz- 
nego uzbrojenia pracy. Oznacza to, że w całym pięcioleciu 1971—1975 śred- 
nioroczny wzrost technicznego uzbrojenia pracy wyniesie ponad 8 proc. 
co zwiększa wartość tego uzbrojenia o blisko 50 proc. Trzecia część maszyn, 
urządzeń oraz innych środków produkcji będzie więc pochodziła z przy- 
rostu osiągniętego tylko w jednym okresie pięcioletnim. Tak duże powięk- 


szenie majątku produkcyjnego tworzy zupełnie nową sytuację w dziedzinie 
wydajności pracy. 


Ważnym warunkiem wzrostu społecznej wydajności pracy jest, obok wy- 
korzystania środków trwałych, racjonalne gospodarowanie materiałami, 
surowcami, półfabrykatami. Zobrazowany przy pomocy tablicy szybszy 
wzrost wydajności pracy liczony przy pomocy produkcji czystej w porów- 
naniu z wydajnością pracy obliczoną według produkcji globalnej wskazuje 
na osiąganie określonego przyrostu dochodu narodowego dzięki bardziej ra- 
cjonalnej gospodarce materiałowej. Wartość produkcji globalnej w prze- 
myśle jest jednak prawie dwukrotnie większa od wartości produkcji czy- 
stej i jeśli następuje wzrost wydajności, licząc według produkcji globalnej, 
o ok. 10 proc., to wówczas nawet przy 12 proc. wzroście wydajności pracy 
liczonej według produkcji czystej — tempo zużycia materiałów wyniesie 
ok. 8 proc. Jest to więc wzrost bardzo wysoki, stawiający przed zaopatrze- 
niem materiałowym i technicznym zadania trudne i napięte. Na zaostrzenie 
problemów materiałowych wpłynął w latach 1973—1974 wzrost cen świa- 
towych oraz trudniejszy dostęp do wielu surowców i materiałów przez nas 
importowanych. W polityce dalszego rozwoju aparatu wytwórczego uza- 
sadnia to zarówno konieczność dalszego szybkiego wzrostu własnej bazy 
surowcowej, paliwowej i energetycznej, jak i większego preferowania kie- 


(1) K. Marks: Kapitał t. III, KiW 1957, cz. I, str. 220. 
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runków rozwoju przemysłu, zapewniających wysoko uszlachetnione prze- 
twórstwo surowców i materiałów pochodzących z importu oraz własnych. 


* 


Poważny wpływ na wzrost wydajności pracy ma polityka zatrudnienia 
i płac(2). Opłacanie wydajności pracy, jego poziom, systemy, metody i te- 
chniki wynagradzania — stanowią narzędzia o dużym znaczeniu zarówno 
dla osiągnięcia wysokiego poziomu, jak i tempa wzrostu społecznej wydaj- 
ności pracy. Dynamikę opłacania wydajności pracy w przemyśle uspołecz- 
nionym w Polsce w ostatnim dziesięcioleciu charakteryzuje poniższe ze- 
stawienie: 


Wzrost średnioroczny w procentach 


Lata Przeciętne _. . Wydajność pracy 
płace nominalne | wg produkcji globalnej — węg produkcji czystej 
1966—70 1,9 4,9 4,3 
1971 53 4,9 5,7 
1972 47 5,8 5,6 
1913 9,1 | 8,2 9,2 
1974 10,1 9,2 10,2 


W latach 1971—1972 tempo wzrostu przeciętnej płacy w przemyśle było 
2,5 raza wyższe w porównaniu z poprzednim pięcioleciem, a w latach 
1973—1974 osiągnęło poziom 4,5 raza wyższy. W tych warunkach, poczy- 
nając od 1974 r., tempo wzrostu wydajności pracy, licząc według produkcji 
czystej, wyprzedzało tylko nieznacznie tempo wzrostu płac nominalnych, 
a wydajność pracy, liczona według produkcji globalnej, rosła nawet wol- 
niej. 

Wysoki poziom opłacania wydajności pracy oznacza wysokie dochody 
ludności. Problem polega więc na poziomie opłacania wydajności pracy. 
Przyrost płac na jednostkę przyrostu wydajności pracy kształtujący się na 
poziomie powyżej jedności nie może być przez dłuższy okres czasu utrzy- 
mywany, ponieważ zagrażałoby to równowadze pieniężno-rynkowej. 

Zrównoważenie relacji opłacania wzrostu wydajności pracy jest koniecz- 
nością także w związku z napięciem w równowadze pięniężno-rynkowej 
wywoływanym przez wysoki udział inwestycji w dochodzie narodowym. 
Wzrost inwestycji oznacza bowiem również przyrost przychodów pienięż- 
nych ludności zatrudnionej w sferze inwestycji (w tym w budownictwie 
oraz w produkcji środków produkcji służącym inwestycjom). Przychodom 
tvm nie towarzyszy w tym samym czasie proporcjonalny wzrost rynkowej 
produkcji artykułów konsumpcyjnych, równoważących zwiększoną siłę na- 
byvwczą ludności, oraz wzrost eksportu, wyrównujący import inwestycyjny. 
Na poziom przychodów pieniężnych ludności wpływa nie tylko opłacanie 


(2) Por. M. Kabaj: P'ace a wydajność pracy, Polityka Społeczna nr 10/1974. 
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wydajności pracy w przemyśle i wzrost wypłat wynikający ze zwięk- 
szonych inwestycji, ale także przyrost zatrudnienia, wypłaty pieniężne 
osób zatrudnionych poza przemysłem. Dynamika zatrudnienia — jak już 
wspomniano — zaczyna jednak wykazywać tendencję malejącą, a więc 
zachowuje się odwrotnie niż dynamika opłacania wydajności pracy. W tej 
sytuacji opłacanie wydajności pracy oraz wypłaty związane z wysokim 
tempem inwestycji mają decydujące znaczenie dla równowagi pieniężno- 
-rynkowej. Im też musi być przeciwstawiona większa produkcja i podaż 
towarów na rynek konsumpcyjny. Uzasadnia to konieczność natężenia dzia- 
łań służących pełniejszemu wykorzystaniu powiększanych zdolności pro- 
dukcyjnych w przemyśle tzw. grupy B (produkcja środków konsumpcji) 
dla lepszego zaopatrzenia rynku. 


Niezmiernie ważnymi czynnikami wzrostu wydajności pracy są: postęp 
organizacyjny, poprawa stanu organizacji pracy i produkcji oraz doskona- 
lenie metod planowania i zarządzania. Działania o charakterze organizacyj- 
nym nie zawsze występują w postaci zupełnie „czystej”” — często są zwią- 
zane z pewnymi wydatkami o charakterze inwestycyjnym bądź płacowym 
itp. Problem polega tu również na właściwych proporcjach. Efekt postępu 
organizacyjnego jest większy wówczas, gdy wydatki inwestycyjne bądź 
płacowe przynoszą wyższy przyrost wydajności pracy (stąd jako jedną z 
miar postępu organizacyjnego przyjmuje się różnice pomiędzy przyrostem 
wydajności pracy i przyrostem technicznego uzbrojenia pracy). Nie jest to 
temat nowy. Istnieją w tej dziedzinie prace teoretyczne i doświadczenia 
praktyczne, wskazujące na różne możliwości rozwijania i stymulowania 
postępu organizacyjnego. | 

Uznając, że polityka wysokiego opłacania wydajności pracy jest słuszna 
trzeba jednak dbać o to, by nie płacić za wydajność pozorną, której nie 
towarzyszy odpowiednia jakość produkcji i oszczędność nakładów mate- 
rialnych. Chodzi o to, by płace za wydajność pracy były w większym stop- 
niu zgodne z polityką racjonalnego i efektywnego wykorzystania wszyst- 
kich czynników wytwórczych, w tym oszczędności materiałów (w uzasad- 
nionych przypadkach osiągnięcia w dziedzinie oszczędności materiałów 
wymagają oddzielnego opłacania). - 

Problemy wzrostu wydajności pracy nie sprowadzają się jedynie do sa- 
mego jej opłacania oraz wykorzystania czynników wytwórczych. Pożądany 
wzrost społecznej wydajności pracy jest bowiem uwarunkowany szerszymi 
i bardziej złożonymi przyczynami nie tylko o charakterze gospodarczym, 
ale również społecznym, wpływającymi na jakość, organizację i kulturę 
pracy. Stosunki międzyludzkie, kultura pracy i życia, wychowanie i kształ- 
cenie członków społeczeństwa w szkole, w rodzinie, w zakładzie pracy, w 
środowisku społecznym — wpływają na poziom i wzrost społecznej wy- 
dajności pracy, kształtują właściwy stosunek do obowiązków zawodowych. 
Kierunki działania wpływające na społeczną wydajność pracy sięgają więc 
poza sferę ściśle gospodarczą. 


Szeroki jest zakres możliwych i pożądanych kierunków działania wpły- 
wających na poziom i wzrost społecznej wydajności pracy. Charakteryzując 
niektóre z tych kierunków, chcę skoncentrować uwagę na środkach eko- 
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nomicznych, nie dążąc bynajmniej do wyczerpania tego złożonego tematu. 
O środkach tych można ogólnie powiedzieć, że oznaczają one konieczność 
rozwinięcia metod i sposobów prowadzących do efektywniejszego wyko- 
rzystania czynników wytwórczych, w tym do racjonalizacji wykorzystania 
pracy uprzedmiotowionej w zasobach produkcyjnych, środkach trwałych 
i obrotowych oraz do właściwego gospodarowania coraz wolniej powięk- 
szającymi się zasobami pracy itp. 

Konieczne są zatem działania zapewniające lepsze wykorzystanie szybko 
wzrastających zdolności produkcyjnych oraz racjonalne relacje między 
wzrostem technicznego uzbrojenia a wzrostem społecznej wydajności 
pracy, rekompensującym z nadwyżką rosnący koszt tego uzbrojenia. 
Zmniejszenie zamrożenia i zaangażowania inwestycyjnego wymaga szcze- 
gólnie wzmożonej dyscypliny inwestycyjnej oraz racjonalnego gospodaro- 
wania szybko rosnącymi zasobami produkcyjnymi. Chodzi tu zwłaszcza 
o przeciwdziałanie nadmiernemu rozszerzaniu frontu nowych inwestycji. 
Nie znaczy to oczywiście, że można wrócić do praktyki mechanicznego ich 
hamowania. Priorytet powinny mieć przede wszystkim inwestycje skra- 
cające cykle i umożliwiające pełne i racjonalne wykorzystanie wyłożonych 
środków. Nikt nie głosi wprawdzie poglądów, że wzrost produkcji może 
następować głównie w wyniku rozszerzania frontu inwestycji, jednak w 
praktyce występują jeszcze tendencje branżowe i terytorialne, wyłącza- 
jące „siebie” z obowiązku stosowania ogólnych reguł efektywnego gospo- 
darowania czynnikami wytwórczymi, w tym zwłaszcza inwestycyjnym 
majątkiem trwałym. Potrzebne są więc. skuteczne środki przeciwdziałające 
tym zjawiskom: ekonomiczne, organizacyjne i społeczne. 

W planowaniu, zarządzaniu i kierowaniu konieczne są konsekwentne 
działania zmierzające do lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnych, 
wzrostu produktywności środków trwałych i zmianowości pracy — jednym 
słowem do powiększania efektywności wykorzystania technicznego uzbro- 
jenia pracy. 

W polityce inwestycyjnej oznacza to konieczność preferowania inwe- . 
stycji najefektywniejszych, zmniejszania udziału nowych nakładów inwe- 
stycyjnych, zwłaszcza kubaturowych, rozszerzania inwestycji moderniza- 
cyjnych wzmacniających słabe ogniwa w cyklach produkcyjnych, do któ- 
rych np. w wielu przypadkach należy transport wewnątrzzakładowy. W re- 
zultacie analizy zatrudnienia potwierdzono istnienie dysproporcji między 
osiągniętym, kształtującym się niekiedy na bardzo wysokim poziome tech- 
nicznym uzbrojeniem pracy w niektórych podstawowych ogniwach pro- 
dukcji a zacofaniem obsługi tych ogniw, zwłaszcza w zakresie transportu 
wewnątrzzakładowego oraz innych nie docenianych dziedzin pomocniczych 
dla podstawowych procesów technologicznych (np. przygotowanie mate- 
riałów do produkcji czy remonty maszyn i urządzeń). | 

Opisane powyżej działania powinny zapewnić zwrot olbrzymich nakła- 
dów, jakie ponosiliśmy i nadal ponosimy na rozwój potencjału produkcyj- 
nego przemysłu. Konieczne jest zapewnienie warunków organizacyjnych 
i motywacyjnych dla liczenia się z kosztem społecznych nakładów pracy 
uprzedmiotowionej w środkach produkcji. Z coraz większą konsekwencją 
musi być wdrażana do systemów działania i myślenia w aparacie gospodar- 
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czym teza głosząca, że wzrost wydajności pracy, osiągany przez powiększa- 
nie technicznego uzbrojenia pracy, inwestycji i importu — obciąża społe- 
czeństwo dodatkowym kosztem, jest więc droższy w porównaniu ze wzro- 
stem wydajności pracy uzyskiwanym dzięki postępowi organizacyjnemu. 


% 


Nowa sytuacja i nowe wymagania istnieją także w sferze polityki dalsze- 
go rozwoju i pogłębiania współpracy gospodarczej z zagranicą. W bieżącym 
pięcioleciu postęp w specjalizacji produkcji i wzrost zaangażowania Polski 
w międzynarodowym podziale pracy, zwłaszcza w ramach RWPG, był 
wprawdzie większy niż w okresie poprzednim, ale jeszcze niedostateczny 
w stosunku do tempa przyspieszenia rozwoju gospodarki. Przyspieszony 
rozwój zdolności produkcyjnych w ostatnich latach stworzył również le- 
pszą pozycję wyjściową do pełniejszego wykorzystania współpracy z za- 
granicą jako czynnika wzrostu wydajności pracy. Pogłębienie specjalizacji 
produkcji oraz związków naukowo-technicznych i kooperacyjnych z zagra- 
nicą stwarza warunki utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju, wzrostu wy- 
dajności pracy i efektywności gospodarczej. 

Jak to zostało m. in. podkreślone w toku lipcowej krajowej narady w 
sprawie aktywizacji eksportu — zadaniem numer jeden jest dziś kon- 
tynuacja aktywnej polityki handlu zagranicznego, polegającej na takim 
rozwoju eksportu, który umożliwia maksymalne wykorzystanie istnieją 
cego potencjału gospodarczego. Dotyczy to zarówno rozwoju bazy surow- 
cowej, paliwowej i energetycznej. jak i w nie mniejszym stopniu prze- 
mysłu przetwórczego, w tym zwłaszcza uszlachetnionego przetwórstwa 
przemysłowego, umożliwiającego pełne i racjonalne wykorzystanie surow- 
ców importowanych i krajowych. Tym założeniom winny być podporząd- 
kowane zadania w dziedzinie dalszej aktywizacji eksportu, racjonalizacji 
importu i dalszej aktywnej polityki kredytowej. 

Rozwój uszlachetnionego przetwórstwa przemysłowego ma znaczenie 
podstawowe nie tylko dla prawidłowej kontynuacji aktywnej polityki han- 
dlu zagranicznego, ale również z punktu widzenia racjonalizacji produkcji 
zaopatrującej rynek krajowy — konsumpcyjny i materiałowo-techniczny. 
Malejące przyrosty rąk do pracy wymagają dla. zachowania wysokiej 
dynamiki wykorzystania rezerw rozwojowych, polegających na sku- 
teczniejszym i bardziej konsekwentnym wdrażaniu strategii gospodarki in- 
tensywnej(3). Problemy te zarysowują się z dużą ostrością w pracach nad 
projektami planu na lata nadchodzące. | 

"Różne kierunki działania poprawiające jakość i nowoczesność produkcji, 
prowadzące do racjonalniejszego, oszczędnego gospodarowania materiała- 
mi były określane przez VIII Plenum KC w 1973 r. oraz przez progra- 
my rządowe i resortowe. Przegląd zapasów przeprowadzony w końcu 
ubiegłego roku potwierdził jednak istnienie wielu nieprawidłowości w 
obrocie materiałowym. W szeregu przedsiębiorstw gromadzone są zbędne . 


(83) Por. Albin Płocica: Czynniki intensywnego rozwoju gospodarki, Nowe Drogi 
nr 5/1975. 
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zapasy, a w innych występują niedobory materiałów, narzędzi itp. Na wiele 
nieprawidłowości w gospodarce materiałowej wskazuje również wstępna 
faza przeprowadzanego obecnie przeglądu technologii i konstrukcji. Zbyt 
wolno jeszcze następuje poprawa jakości i rozwój nowoczesności produkcji. 
W wielu dziedzinach utrzymuje się zbyt duży procent produkcji niepełno- 
wartościowej, gorszego gatunku itp. 

, Konieczne jest szybsze wzbogacanie asortymentu towarów oraz wydłu- 
żanie serii nowości, którymi rynek od dawna jest zainteresowany. Lepsze- 
mu dostosowaniu produkcji do potrzeb społecznych winno służyć podnosze- 
nie rangi odbiorcy towarów w stosunku do ich producenta oraz rozwój 
i uściślanie współpracy między gospodarką i jej zapleczem naukowo-tech- 
nicznym. Przez stwarzanie odpowiednich warunków organizacyjnych, mo- 
tywacyjnych i społecznych — konstruktorzy, technolodzy, projektanci, or- 
ganizatorzy produkcji i wszyscy robotnicy powinni być konsekwentnie 
zachęcani i skłaniani do poprawy jakości i nowoczesności produkcji oraz 
oszczędnej gospodarki zasobami materiałowymi. 


b 4 * 


Sferą ważnych działań, od których zależy wzrost i poziom wydajności 
pracy, jest organizacja zatrudnienia i płac, systemy płac, normowanie i ta- 
ryfikacja pracy. W drugiej połowie lat sześćdziesiątych w normowaniu 
i taryfikacji pracy nawarstwiło się sporo różnych nieprawidłowości, przede 
wszystkim na tle niskiego opłacania wydajności pracy. W celu wyelimino- 
wania antybodźców do przekraczania norm pracy zastosowano w latach 
1971—1972 przejściowe ich zamrożenie. W połowie 1972 r. (uchwała Rady 
Ministrów nr 222) zapoczątkowane zostały pewne postępowe zmiany pole- 
gające na aktualizacji norm i obowiązujących taryf płac. Za wysokim wzro- 
stem płac nie nadąża jednak postęp organizacji normowania ilości i jakości 
pracy. Niedostateczny jest rozwój taryfikatorów kwalifikacyjnych robotni- 
ków i pracowników umysłowych, które uwzględniałyby wykorzystanie 
kwalifikacji i umiejętności pracowników oraz warunków pracy. 

Zapoczątkowana w grudniu 1974 r. analiza zatrudnienia potwierdza nie- 
dostateczne wykorzystanie norm do celów planowania, organizowania 
i kontrolowania procesów pracy. Stwierdzono także w wielu przypadkach 
zjawisko nieuzasadnionego obniżania stopnia znormowania pracy(4). 
Wszystkie te względy przemawiają za koniecznością podjęcia działań do- 
skonalących normowanie pracy, rozwijających w uzasadnionych przypad- 
kach metody zespołowych zadań lub zespołowego akordu. Wymaga to prze- 
de wszystkim podniesienia rangi służb organizatorskich i normowania pra- 
cy w przedsiębiorstwach. Kierownicza kadra przedsiębiorstw winna spra- 
wom normowania czasu pracy nadawać zdecydowanie większe znaczenie. 


Normowanie i taryfikacja pracy są tylko narzędziami poprawy organiza- 
cji pracy. Mogą one być prawidłowo wykorzystane i dawać pożądany efekt 
w zakresie wydajności pracy pod warunkiem, ze kadra kierownicza zakła- 
dów, w tym również średni nadzór, zajmie w tej sprawie stanowisko zgodne 


(4) J. Bury: Kierunki racjonalizacji zatrudnienia, Nowe Drogi nr 41973. 
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Aktualne problemy wzrostu wydajności pracy 


z interesem społecznym. Ważne jest pełne zrozumienie, że częściowe za- 
mrożenie norm w latach 1971—1972 nie stanowi trwałej reguły normo- 
wania i taryfikacji pracy. Normy na dalszą metę mogą tylko wów- 
czas spełniać swe funkcje motywacyjne, gdy są aktualizowane w miarę po- 
stępu technicznego oraz umożliwiają racjonalne opłacanie wzrostu wydaj- 
ności pracy. Płacąc za wzrost wydajności, społeczeństwo powinno się li- 
czyć z kosztem inwestycji, jaki poniosło w celu osiągnięcia tego wzrostu. 

Problem jest złożony i nie sprowadza się do samej tylko techniki nor- 
mowania i taryfikacji pracy. Wykracza on także poza zakres działania 
wąsko pojętych służb normowania i taryfikacji. Chodzi bowiem o wy- 
korzystanie rezerw, polegających na różnych usprawnieniach organizacyj- 
nych w ramach poszczególnych stanowisk pracy i we współdziałaniu tych 
stanowisk, na lepszej koordynacji pracy poszczególnych zespołów pracow- 
ników oraz współpracy tych zespołów z sobą. Ważną do spełnienia rolę ma 
tu zwłaszcza nadzór średni — od brygadzisty do kierownika wydziału. Od 
niego często w decydującym stopniu zależy przecież dobre zorganizowanie 
i wykorzystanie czasu pracy na stanowiskach, synchronizacja działania 
poszczególnych zespołów pracowniczych i zakładów pracy. Pożądany postęp 
w kształtowaniu i rozwoju umiejętności organizatorskich i kierowniczych 
średniego nadzoru i całego personelu organizatorskiego w poważnym stop- 
niu zależy od dyrekcji przedsiębiorstw i innych ogniw zarządzających. 
Sprawy te były przedmiotem zainteresowania IX Plenum KC (w 1973 r.), 
którego ustalenia znalazły później wyraz w programach rządowych i re- 
sortowych. 


k 


Warunkiem długofalowego wzrostu wydajności pracy jest w poważnym 
stopniu ulepszanie metod planowania i zarządzania. Doskonalenie tych me- 
tod na szczeblu przedsiębiorstw i większych organizacji gospodarczych po- 
lega obecnie — jak wiadomo — na wdrażaniu i upowszechnianiu sy- 
stemów jednostek inicjujących. Wdrażanie nowych rozwiązań, ich popula- 
ryzacja i pogłębianie powinno sprzyjać racjonalizacji polityki płac i opła- 
cania wzrostu wydajności pracy, wykorzystaniu rezerw polegających na 
dobrej i nowoczesnej organizacji pracy wewnątrz zakładu pracy, racjona- 
lizacji gospodarki materiałowej, inwestycyjnej itp. Doskonalenie metod 
planowania i zarządzania jest procesem ciągłym, wymaga przy tym stałego 
uwzględniania bezustannie zmieniających się warunków „zewnętrznych”, 
w tym także cenowych. Naprzeciw tym poczynaniom w dziedzinie do- 
skonalenia metod planowania i zarządzania powinny szerzej wychodzić 
działania społeczne. Coraz lepiej powinien rozumieć społeczne znaczenie 
doskonalonych zasad planowania i zarządzania zarówno ekonomista i księ- 
gowy, jak technolog, konstruktor i organizator produkcji — mistrz, bry- 
gadzista i robotnik. 

Wiele zależy także od wzrostu skuteczności i sprawności działania ogniw 
centralnych, od unowocześniania metod ich pracy. Rozwój metod dzia- 
łania i form organizacyjnych tych ogniw również powinien sprzyjać 
coraz lepszemu spełnianiu przez nie funkcji rzeczników interesów pań- 
stwa i społeczeństwa. Cnodzi tu przede wszystkim o szybszy postęp 
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w rozwiązywaniu problemów, które mają charakter międzybranżowy 
i międzyresortowy. Wymaga to wzmocnienia funkcji koordynujących mi- 
nisterstw i instytucji centralnych. Ministerstwa i instytucje centralne mają 
także do spełnienia ważne zadanie w zakresie racjonalizacji warunków 
„zewnętrznych”, w tym cenowych, pogłębiania i upowszechniania udosko- 
nalonych zasad planowania i zarządzania, tak by wpłynęły one na lepsze 
i pełniejsze wykorzystanie olbrzymiego przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego lat ostatnich. Pogląd „damy więcej produkcji, jeśli dosta- 
niemy więcej inwestycji, importu, zatrudnienia” — powinien być zastępo- 
wany przez aktywne dążenie do wyzwalania rezerw oraz czynników roz- 
woju o charakterze intensywnym. 

Jest to niezbędny warunek dalszego pożądanego wzrostu wydajności 
pracy i poprawy warunków bytu społecznego oraz szeroko rozumianej po- 
prawy jakości życia. 


Zapotrzebowanie na samorząd 


MARIAN: RYBICKI 


Dla całej problematyki państwa socjalistycznego na obecnym etapie klu- 
czowe znaczenie ma kwestia kierunków i dróg rozwoju demokracji socja- 
listycznej w nowych warunkach, powstałych w naszym kraju w wyniku 
przeprowadzonej w latach 1973—1975 reformy władzy i administracji te- 
renowej. 


Trudno nie zgodzić się z poglądem, że konieczne jest równoległe, jed- 
noczesne podnoszenie sprawności działania administracji oraz umacnianie 
organów przedstawicielskich i różnych form samorządu społecznego. Co 
więcej, położenie dziś szczególnie mocnego akcentu na podnoszenie pozio- 
mu pracy administracji jest o tyle uzasadnione, że w tym zakresie mamy 
rzeczywiście znaczne rezerwy. Społeczeństwo widzi i docenia postęp ostat- 
nich lat, ale powszechnie dostrzegalne są też niedomagania służb admi- 
nistracyjnych. Nic więc dziwnego, że problem ten fascynuje i zachęca do 
paszukiwań wielu teoretyków administracji, prakseologów, specjalistów 
od zarządzania — zarówno praktyków, jak i przedstawicieli nauki. Jest 
to zrozumiałe i pożyteczne. Ale trzeba też rozumieć, że na dłuższą metę 
samo doskonalenie, usprawnianie, nawet komputeryzacja administracji — 
zarówno ogólnej jak i gospodarczej — nie wystarczy, aby zapewnić reali- 
zację programu budownictwa socjalizmu w jego głównych treściach ideo- 
wych, społecznych i moralnych. 


Bez rozwoju skutecznych form kontroli społecznej, bez rozszerzania 
udziału ludzi pracy w sprawowaniu władzy — i to udziału nie fasadowego, 
lecz w coraz większym stopniu realnego — bez wszechstronnej aktywności 
samorządu społecznego — można by naturalnie osiągnąć znaczny wzrost 
ładu i porządku w zarządzaniu nie tylko rzeczami, lecz i ludźmi. Był- 
by to wszakże porządek jednostronny, nie wyrastający z głębokiega 
uspołecznienia człowieka, jego mocnych motywacji, jego rosnącej aktyw- 
ności. A przecież na tych cechach zasadza się socjalizm, którego podwaliny 
kładli Marks, Engels i Lenin, pod którego sztandarami walczą dziś masy 
pracujące w krajach kapitalistycznych. 


Pamiętając przede wszystkim o naszych potrzebach, ale i nie zapomina- 
jąc o znaczeniu, jakie ma przykład krajów budujących już socjalizm dla 
walki sił postępowych na całym świecie, warto spojrzeć na ten problem 
również w świetle zmian przeprowadzonych ostatnio w Polsce. Ponieważ 
bardzo ważnym elementem polityki jest umiejętność przewidywania 
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wszystkich skutków podejmowanych aktualnie decyzji, warto zastanowić 
się nad tym, jaki wpływ może i powinna wywrzeć reforma również na 
pozycję i aktywność różnorodnych struktur społeczno-samorządowych, 
działających w miejscu zamieszkania. 

Jest to również problem teoretyczny dużej wagi. Wiąże się on w moim 
przekonaniu z jedną z kluczowych, a jednocześnie najbardziej złożonych, 
gdy chodzi o realizację, tez marksizmu, a mianowicie tezą o stopniowym 
przejmowaniu różnych funkcji państwowych przez samo społeczeństwo 
w miarę umacniania się socjalizmu. 

Jeżeli z tego punktu widzenia spojrzymy na całość polskiej reformy or- 
ganów terenowych, a zwłaszcza na utworzenie gmin oraz likwidację po- 
wiatów, rzuci się w oczy, że reforma w zasadniczy sposób zmienia do- 
tychczasową relację pomiędzy strukturą i siecią organów państwowych 
a strukturą i siecią organów społeczno-samorządowych. 

Z jednej strony nastąpiło zmniejszenie liczby i przesunięcie w górę sieci 
najniższych organów władzy i administracji państwowej (ze szczebla daw- 
nej małej gromady do obecnej dużej gminy). Z drugiej strony wskutek li- 
kwidacji powiatów sieć organów państwowych II stopnia staje się znacznie 
rzadsza: zamiast, jak poprzednio, w 314 ośrodkach powiatowych została 
ona zlokalizowana w 49 nowych województwach. 


Warto już dziś postawić pytanie, czy i w jakim stopniu te opuszczone 
przez aparat państwowy ośrodki znajdujące się poniżej szczebla obecnej 
gminy (a więc dawne wsie gromadzkie) oraz ośrodki znajdujące się po- 
między gminą a nowym województwem (a więc dotychczasowe miasta 
wiatowe) zostaną objęte i nasycone działalnością różnorodnych organów 
społeczno-samorządowych, mogących wypełnić pewną, nieuchronną zwła- 
szcza w pierwszym okresie, lukę powstałą w związku z odejściem części 
aparatu państwowego do innych miejscowości bądź skierowaniem go do 
innych zadań. 

Z punktu widzenia tezy o rosnącej roli aktywności samorządowej i sa- 
moregulatorów społecznych nader interesujące i obiecujące może okazać 
się otwarcie przez reformę miejsca do wkroczenia organów samorządu 
społecznego na te tereny i do tych ośrodków, gdzie obecnie nie będzie orga- 
nów władzy i administracji państwowej. 


Na problem ten warto spojrzeć nie tylko z punktu widzenia dociekań 
teoretycznych, ale również w świetle doświadczeń tych krajów socjali- 
stycznych, które mają już za sobą reformy podobne bądź zbliżone. Dwu- 
stopniową strukturę organów terenowych spotykamy bowiem w takich 
europejskich państwach socjalistycznych, jak: Bułgaria, Rumunia, Jugo- 
sławia (gdzie przy jeszcze większych niż u nas — i to znacznie — gminach 
następny szczebel to już republika) oraz Węgry, gdzie w 1970 r. zlikwido- 
wano powiatowe rady narodowe, pozostawiając tam jednak jako ekspozy- 
tury część ogniw administracyjnych. | 


Jeżeli zgodnie z tym, co podkreślano. zwłaszcza w referacie tow. E. Ba- 
biucha na XVII Plenum KC PZPR, obecna reforma ma przynieść nie tylko 
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usprawnienie i większą efektywność działania administracji, ale również 
przyczynić się do efektywnego rozwoju demokracji socjalistycznej i sty- 
mulować ten rozwój, można ocenić, że powstaje dziś o wiele większe za- 
potrzebowanie na działalność samorządowo-społeczną w bardzo różnorod- 
nych formach na samym dole, poczynając od organów samorządu miesz- 
kańców w miastach t na wsi, poprzez komitety FJN t inne ogniwa, a koń- 
cząc na ruchu regionalnym w postaci lokalnych towarzystw kulturalno- 
-naukowych, skupiających miłośników poszczególnych miast i regionów. 


Oczywiście problem zastępowania organów państwowych aktywnością 
orzanów społeczno-samorządowych nawet w skali dziesięcioleci nie będzie 
łatwy ani prosty w realizacji, jeżeli potraktować go w sposób mechaniczny, 
bez stosowania efektywnych, zróżnicowanych metod w odgórnym kiero- 
waniu i inspirowaniu działalności tych organów. Wymagać to będzie także 
dużej elastyczności form organizacyjnych, gdyż wiadomo, że nie zawsze 
formy, które zdają egzamin w pracy administracji, sprzyjają rozwojowi 
aktywności społecznej. Jak wiadomo aktywności czy ofiarności obywatel- 
skiej nie sposób zadekretować żadnym, najlepiej napisanym aktem praw- 
nym. Sprawą rozstrzygającą w tego typu działaniu są motywacje społecz- 
ne, jest przekonanie i osobiste doświadczenie samego aktywu, że jego 
bezinteresowna praca przynosi wymierne rezultaty dla dobra środowiska. 


Odgórnie można skutecznie w tym dopomóc, stwarzając dobrą atmosfe- 
rę i ramy organizacyjne sprzyjające rozwojowi tego rodzaju inicjatyw 
i aktywności samorządowej. Sprawa właściwych ram organizacyjnych nie 
jest bynajmniej mało ważna. Jeśli bowiem skuteczne działanie administra- 
cji może obejmować b. duże grupy obywateli, to dla samorządu mieszkań- 
ców najkorzystniejsze jest działanie w małych grupach, oparte na bezpo- 
średnim kontakcie o charakterze sąsiedzkim. Te proste prawdy nie zawsze 
są dostatecznie rozumiane i uwzględniane przez czynniki sprawujące nad- 
zór nad organami samorządu. Prowadzi to do osłabienia, a nawet zamie- 
rania jego rzeczywistej aktywności, do wchodzenia w to miejsce fikcji, 
pozorów i fasad. Nie jest przypadkiem, że o wiele łatwiej o przykłady 
autentycznej aktywności społecznej w blokach, niż w skali osiedla, co nie- 
których zdaje się fascynować bez większych szans powodzenia. 


Pamiętając o niebezpieczeństwach wynikających z zakorzenionej u nas 
od lat nadmiernej etatyzacji, a także sformalizowania życia społecznego, 
można jednak postawić generalną tezę, że obecna reforma stwarza poważ- 
ną szansę zdynamizowania zarówno już istniejących, jak i nowych ogniw 
samorządu społecznego w miejscu zamieszkania. Warto przypomnieć, że 
drogę w tym właśnie kierunku wytyczyły podjęte w kwietniu i maju 1973 r. 
uchwały Biura Politycznego w sprawie zadań komitetów FJN oraz w 
sprawie zadań samorządu mieszkańców w miastach. W tym sensie anty- 
cypowały one sytuację, którą stworzyły kolejne etapy zmian. 

W warunkach stworzonych przez reformę lat 1973—1975 tego rodzaju 
organy, jak wiejskie, gminne i miejskie komitety FJN oraz organy samo- 
rządu mieszkańców w miastach, mają szansę stać się rzeczywiście bezpo- 
średnią bazą społeczną, na której oprą się istotnie kierunki działalności 
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terenowych organów władzy i administracji państwowej. Szanse mają jed- 
nak to do siebie, że mogą, lecz nie muszą być wykorzystane. Od praktyki, 
od inspiracji kierownictwa i kontroli procesów realizacji reformy przez 
partię oraz od postawy kadr państwowych i administracyjnych zależeć 
będzie, czy ta szansa zostanie w pełni wykorzystana dla pogłębienia pro- 
cesów demokracji socjalistycznej, a wraz z tym — właśnie umocnienia 
państwa i usprawnienia administracji w głębokim, socjalistycznym sensie 
tych pojęć. 

Wiąże się z tym problem sposobu i metod (powtarzam: sposobu i metod, 
a nie samej zasady) sprawowania przez partię kierowniczej roli w stosunku 
do aparatu państwowego. Warto z tego punktu widzenia głębiej przeana- 
lizować modele występujące dotychczas w różnych krajach socjalistycz- 
nych w sferze kształtowania relacji pomiędzy partią a aparatem państwo- 
wym. 


Można powiedzieć, że w ostatnich latach w poszczególnych krajach do- 
strzec można kilka rozwiązań wykazujących znaczne odrębności. Gene- 
ralnie rzecz biorąc rozważany jest problem: czy partia ma sprawować kie- 
rowniczą rolę w stosunku do aparatu państwowego, wytyczając kierunki 
i ustalając programy działania, skupiając w swoich rękach decyzje co do 
obsady kadrowej oraz sprawując kontrolę polityczną nad realizacją usta- 
lonych w programach zadań, czy też ma występować jako organ decydują- 
cy o sprawach codziennego zarządzania, przejmując na siebie bezpośrednią 
odpowiedzialność za działania wykonawcze i zastępując w ten sposób apa- 
rat państwowy. 


Rozwiązaniem, wprowadzonym od niedawna w Polsce, jest łączenie 
stanowiska I sekretarza komitetu partyjnego w terenie z funkcją prze- 
wodniczącego rady narodowej, a więc przedstawicielskiego organu wła- 
dzy państwowej i samorządu społecznego. Dzięki takiemu rozwiązaniu 
partia i jej instancje nie tylko nie identyfikują się z administracją, lecz 
wręcz przeciwnie: uzyskują nowe możliwości aktywizowania i umacnia- 
nia roli czynnika społecznego, samorządowego, jakim jest rada narodowa, 
jej komisje i radni, w inspirowaniu, programowaniu i kontroli działań ad- 
ministracji. 

Doświadczenia krajów socjalistycznych i przewodzących im partii 
wskazują na konieczność rozwijania i pogłębiania formuły, określającej 
stosunek pomiędzy partią a aparatem państwowym w okresie rozwiniętego 
budownictwa socjalistycznego — formuły, która w dzisiejszych warunkach 
byłaby zgodna z leninowskimi zasadami budownictwa państwowego. Stąd 
wniosek o objęcie bardziej szczegółowymi badaniami przez naszych par- 
tyjnych naukowców tendencji i konkretnych rozwiązań występujących 
współcześnie w krajach socjalistycznych w zakresie kształtowania relacji 
między partią a aparatem państwowym. Wydaje się, że zadaniem i ambi- 
cją marksistów polskich powinno być opracowanie w tej dziedzinie takich 
rozwiązań teoretycznych, które jeszcze bardziej przybliżą nas do znale- 
zienia owego „kamienia filozoficznego”, pozwalającego optymalnie kształ- 
tować stosunek między partią a aparatem państwowym. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Rozwój wszechstronnej współpracy 
między PRL a NRD 


RYSZARD DRECKI 


W ponad 25-letniej historii przyjacielskich i sojuszniczych stosunków 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną — lata ostatnie są szczególnie owocne. Okres zapoczątkowany przy- 
jacielskim spotkaniem przywódców PRL i NRD we wrześniu 1971 roku 
charakteryzuje się wydatnym przyspieszeniem tempa rozwoju wzajemnej 
współpracy, ciągłym rozszerzaniem jej zakresu oraz podnoszeniem jej form 
na coraz wyższy poziom. 

- Ustalenia podejmowane w toku częstych w ostatnich latach spotkań 
czołowych przywódców partyjnych i państwowych obu krajów stwa- 
rzają coraz to nowe impulsy dla procesu rozwijania i wzbogacania więzi 
łączących nasze partie, państwa i społeczeństwa. Opracowanie wspólnej 
koncepcji głównych kierunków rozwoju stosunków gospodarczych między 
PRL a NRD do 1980 roku otworzyło nowe perspektywy kształtowania 
ekonomicznego współdziałania obu państw. 

Zapoczątkowana została nowa, jakościowo wyższa faza w historii 
stosunków między Polską a NRD. Kompleksowy program rozwoju tych 
stosunków jest realizowany przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą 
i Niemiecką Socjalistyczną Partię Jedności nieustannie i z pełną energią. Z 
większym niż kiedykolwiek rozmachem urzeczywistniają się dziś te cztery 
zasady rozwoju stosunków między PRL a NRD, które I sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Gierek ujął przed dwoma laty w znanej, krótkiej for- 
mule: „Dobrzy sąsiedzi! — Bliscy partnerzy! — Niezawodni sojusznicy! — 
Wierni przyjaciele!” 

* 


'W dziedzinie polityki zagranicznej głównymi założeniami, którymi kie- 
rują się zarówno Polska, jak i Niemiecka Republika Demokratyczna są: 
stałe umacnianie siły oraz ideologicznej i politycznej jedności wspólnoty 
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państw socjalistycznych skupionej wokół Związku Radzieckiego oraz dąże- 
nie do wcielania w życie leninowskich zasad pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych systemach społeczno-ekonomicznych w interesie po- 
koju i bezpieczeństwa w Europie i na całym świecie. Te wspólne założenia, 
wyrastające z ideowych i ustrojowych fundamentów obydwu krajów, sta- 
nowią podstawę ich ścisłego i pogłębiającego się współdziałania na arenie 
międzynarodowej. 


Opierając się na tych założeniach Polska i Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna wspólnie działają z myślą realizacji socjalistycznej strategii po- 
koju, wytyczonej na XXIV Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. Dążą one, w ramach uzgodnionej i skoordynowanej polityki 
międzynarodowej całej socjalistycznej wspólnoty, do rozwijania procesu 
odprężenia w polityce europejskiej i światowej oraz nadania mu charakteru 
nieodwracalnego. Biorąc aktywny udział w wypracowywaniu i realizacji 
celów pokojowej ofensywy bratnich krajów, Polska i NRD przyczyniają się 
w istotnym stopniu do umacniania jedności i współdziałania naszej wspól- 
noty, wnoszą ważny wkład do jej polityki pokoju i odprężenia. 


Z racji swego położenia geograficznego Polska i Niemiecka Republika 
Demokratyczna szczególną uwagę poświęcają, siłą rzeczy, problemom euro- 
pejskim. Można stwierdzić, że obydwa kraje — w jednym szeregu z wszyst- 
kimi państwami socjalistycznej wspólnoty — zajmują wspólne stanowisko 
wobec wszystkich zagadnień kluczowych dla naszego kontynentu. Dotyczy 
to zarówno problemów bezpieczeństwa europejskiego czy zagadnień roz- 
patrywanych podczas wiedeńskich rokowań nad redukcją sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej, jak również kwestii współpracy gospo- 
darczej państw naszego kontynentu i wielu innych spraw. 


Doniosłe znaczenie ma współdziałanie PRL i NRD w walce o przestrze- 
ganie w polityce europejskiej zasady, że nienaruszalność realiów terytq- 
rialno-politycznych stanowi jedyną podstawę, na której może opierać się 
proces poprawy stosunków międzynarodowych w naszej części świata. 


W Układzie Zgorzeleckim, którego 25 rocznicę obchodziliśmy niedawno, 
Niemiecka Republika Demokratyczna uznała ostateczny charakter ustalo- 
nej w Poczdamie polskiej granicy zachodniej na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Polska, w pełni świadoma historycznego znaczenia, jakie miało powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, udzieliła młodemu państwu zde- 
cydowanego poparcia w walce o prawnomiędzynarodowe uznanie jego su- 
werennego bytu i z najwyższą radością powitała — w pierwszych latach 
obecnego dziesięciolecia — ostateczne zwycięstwo NRD i jej narodu w tej 
walce. Raz jeszcze znalazły wyraz zbieżność i głęboka współzależność inte- 
resów obu krajów, z których jeden tworzy zachodnią rubież socjalistycz- 
nej wspólnoty, drugi zaś jest ważnym ogniwem tej wspólnoty, stanowiąc 
przy tym bezpośrednie zaplecze socjalistycznej NRD. 

Wspólna walka Polski Ludowej i niemieckiego państwa robotników 
i chłopów przeciw odwetowo-rewizjonistycznym dążeniom sił reakcyjnych 


w Niemczech zachodnich była więc w przeszłości jednym z pierwszych 
wielkich sprawdzianów sojuszniczego współdziałania obu krajów — czyn- 


120 


Zagadnienia międzynarodowe 


nikiem doniosłym dla Europy i o przełomowym polityczno-psychologicznym 
znaczeniu w historii stosunków między Polakami a Niemcami. Podobnie 
dzisiaj — kiedy w wyniku skoordynowanego działania wspólnoty socjali- 
stycznej powszechne uznanie realiów terytorialno-politycznych znalazło 
wyraz w decyzjach KBWE i wielu innych aktach międzynarodowych — 
jednym z doniosłych momentów realizacji sojuszu PRL i NRD jest walka o 
wypełnianie zgodnie z ich duchem i literą układów zawartych przez ZSRR, 
PRL, NRD i CSRS z Republiką Federalną Niemiec oraz o ścisłe przestrze- 
ganie czterostronnego porozumienia w sprawie Berlina Zachodniego. Obyd- 
wa kraje, podobnie jak wszystkie kraje wspólnoty socjalistycznej, traktują 
to jako konieczny warunek odprężenia i bezpieczeństwa w Europie. 


Zarówno podstawowe założenia, jak i konkretne treści współdziałania 
Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej na arenie międzynarodo- 
wej pozwalają stwierdzić, że sojusz naszych państw, służąc realizacji ich 
narodowych celów oraz pomnażając wpływ socjalistycznej strategii pokó- 
ju na bieg spraw międzynarodowych, stał się równocześnie jednym z istot- 
nych czynników normalizacji i stabilizacji sytuacji w Europie, umacniania 
pokoju i rozwijania współpracy państw naszego kontynentu. 


je 


Szybki rozwój stosunków między PRL a NRD w ostatnich latach szcze- 
gólnie wyraźnie można zaobserwować na płaszczyźnie współpracy ekono- 
micznej — w szerokim tego pojęcia znaczeniu. Kierownictwa partyjnę 
i rządowe obu państw poświęcają ogromną uwagę rozwijaniu i kształto= 
waniu coraz to wyższych form powiązań w tej dziedzinie. 


W zakresie najbardziej klasycznej formy stosunków gospodarczych, jaką 
jest wymiana towarowa, tempo wzrostu wartości obrotów można bez 
przesady nazwać imponującym. W 1972 r. wzajemne dostawy były o 22 
proc. wyższe niż w 1971 r., zaś w 1973 r. wzrosły w stosunku do roku 
poprzedniego aż o 33 proc. W 1973 r. wartość wzajemnych dostaw prze- 
kroczyła po raz pierwszy kwotę miliarda rubli. Przewidywana układem 
handlowym na pięciolecie 1971—1975 łączna wartość obrotów w wysoko», 
ści 3,6 miliarda rubli została zrealizowana już w 1974 r. Tegoroczne wza- 
jemne dostawy sprawią, że ustalenia owej umowy zostaną do końca 1975 r. 
przekroczone — jak obecnie szacują fachowcy — o 37 procent. Tempo 
wzrostu wymiany handlowej między PRL a NRD jest najwyższe w bila- 
teralnych stosunkach krajów socjalistycznych. 


Równolegle do szybko zwiększającej się wartości obrotów następują tak- 
że korzystne zmiany w strukturze wymiany towarowej. Coraz większy jest 
udział maszyn i urządzeń, jak również artykułów konsumpcyjnych pocho- 
dzenia przemysłowego. Udział tych towarów w ogólnej strukturze wymia- 
ny rośnie szybciej niż wartość obrotów. W roku bieżącym — zgodnie. 
z podpisanym protokółem — udział maszyn i urządzeń we wzajemnych do- 
stawach towarowych ma wynieść 67 procent. | 
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Szybki wzrost wielkości wymiany towarowej oraz charakter zmian jej 
struktury stanowią odzwierciedlenie intensywnego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego obydwu krajów w wyniku uchwał VI Zjazdu PZPR i VIII 
Zjazdu SED. Dynamiczny rozwój i stała modernizacja organizmów gospo- 
darczych tych dwu krajów stworzyły nowe potrzeby i nowe możliwości 
rozwijania zarówno wymiany handlowej, jak i innych form współpracy 
gospodarczej. 


Polska i Niemiecka Republika Demokratyczna przechodzą bowiem dzi- 
siaj we wzajemnych stosunkach gospodarczych do wyższych form współ- 
działania. Zjawisko to zgodne jest z kierunkiem rozwoju stosunków ekono- 
micznych między krajami wspólnoty socjalistycznej. Stanowi ono wkład do 
realizacji założeń socjalistycznej integracji gospodarczej w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


Tak więc we współpracy gospodarczej między naszymi krajami coraz 
większą rolę odgrywają umowy dotyczące specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji. Ilość tych umów dawno już przekroczyła setkę i stale wzrasta; np. 
w okresie od połowy 1974 r. do połowy 1975 r. zawarto 20 kolejnych umów 
i porozumień specjalizacyjnych w dziedzinie budowy maszyn, metalur- 
gii, chemii i przemysłu lekkiego. Ciągle wzrasta też masa towarów wy- 
twarzanych w ramach porozumień specjalizacyjnych w ogólnej puli 
wzajemnych obrotów. Udział ten w roku 1973 wynosił niecałe 6 proc., w 
roku 1974 — 9 procent, w roku bieżącym wzrośnie, według przewidywań, 
do ponad 10 procent. 


Przykładem wyższych jakościowo związków gospodarczych między Pol- 
ską a NRD jest budowa wspólnych zakładów. Pionierskim w tym względzie 
przedsięwzięciem jest oddana w czerwcu br. do użytku przędzalnia baweł- 
ny „Przyjaźń” w Zawierciu — wspólnymi siłami zaprojektowana, zreali- 
zowana, eksploatowana i zarządzana. Budowa wspólnych zakładów jest 
widomym przykładem wysoko rozwiniętych form współdziałania ekono- 
micznego między krajami socjalistycznymi, przykładem socjalistycznej in- 
tegracji gospodarczej zgodnej z założeniami programu przyjętego na XXV 
Sesji RWPG. 


"Wśród nowych form współpracy gospodarczej między obu krajami wy- 
mienić także należy działającą od 1 stycznia 1974 roku wspólną organiza- 
cję gospodarczą Polski i NRD — Interport. Organizacja ta — pierwsza tego 
typu w krajach socjalistycznych — ma pozwolić w perspektywie na naj- 
bardziej racjonalne (w oparciu o typizację urządzeń i specjalizację portów) 
wykorzystanie mocy przeładunkowych w portach obydwu krajów. 


Na uwagę zasługuje też jako nowa forma skoordynowanej działalności 
gospodarczej obu krajów uzgodniony w 1974 roku kompleksowy program 
rozwoju infrastruktury po obu stronach Odry i Nysy Łużyckiej oraz go- 
spodarki wodnej na tych rzekach. Ten rzeczywiście wszechstronny pro- 
gram współpracy na pograniczu dotyczy najrozmaitszych dziedzin. Przy- 
kładowo: rozwój żeglugi na szlakach Odry i Nysy, rozwój komunikacji 
miejskiej i podmiejskiej oraz kolejowej bliskiego zasięgu, wspólne wzbo- 
gacanie zaopatrzenia rynku lokalnego, poprawa gospodarki energetycz- 
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nej, oczyszczanie ścieków , wspólny rozwój i wykorzystanie urządzeń kultu- 
ralnych, sportowych i turystycznych. 

Rozszerzanie i pogłębianie zakresu współpracy gospodarczej między PRL. 
a NRD, a zwłaszcza realizacja posunięć integracyjnych, zwiększają w na- 
szym ekonomicznym współdziałaniu rolę koordynacji planów i inwestycji. 
W niej upatrywać dziś trzeba ważne narzędzie sterowania procesami 
socjalistycznej integracji gospodarczej. Podczas ostatniego spotkania czo- 
łowych przedstawicieli PRL i NRD w maju 1975 r. podjęto ustalenia w 
sprawie zakończenia prac nad koordynacją narodowych planów gospodar- 
czych na lata 1976—1980. Pozwoli to w nadchodzącym pięcioleciu dokonać 
dalszych postępów na drodze socjalistycznej integracji gospodarczej obu 
naszych krajów w ramach RWPG. 


Istotne znaczenie ma rozwijana przez nasze kraje współpraca naukowo=- 
-techniczna, dla której nową, trwałą podstawę stworzył podpisany w stycz- 
niu 1974 r. wieloletni program współpracy PRL i NRD w tej dziedzinie. 
Charakterystyczną jego cechą jest bardziej niż poprzednio kompleksowe 
podejście do problemów współpracy w zakresie nauki i techniki. Program 
ten zakłada rozszerzenie współpracy technicznej oraz naukowej — zarówno 
w zakresie badań podstawowych, jak i stosowanych — między obu krajami. 
Wśród punktów ciężkości badań stosowanych i zagadnień rozwoju technicz- 
nego wymienić należy budowę maszyn, elektronikę i elektrotechnikę, jak 
również problemy surowcowe. Rozwój współpracy naukowo-technicznej 
między Polską a NRD traktować należy jako ważny czynnik, który przez 
zapewnienie lepszego wykorzystania potencjału naukowo-technicznego 
oraz wymianę wyników prac badawczych w istotnym stopniu przyczyni 
się do rozwoju ekonomiki obu krajów. 


Charakteryzując w kategoriach ogólniejszych gospodarcze współdziała- 
nie Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, trzeba zwrócić uwagę 
na dwa zjawiska. Po pierwsze: w strukturze tej współpracy coraz większą 
rolę — rolę czynnika przyszłościowego, rozwojowego — odgrywają nowe, 
wyższe formy wzajemnych powiązań o charakterze integrującym organiz- 
my gospodarcze obu krajów. Dalszy rozwój tych właśnie form jest jedną 
z myśli przewodnich długofalowego programu naszego współdziałania eko- 
nomicznego. Pozwala to stwierdzić, że nastawienie na socjalistyczną 
integrację gospodarczą stało się jednym z zasadniczych rysów charaktery- 
stycznych obecnego etapu stosunków między naszymi krajami. 


Po drugie: zdynamizowanie współpracy w zakresie gospodarki, nauki 
i techniki, będąc wynikiem intensywnego rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go PRL i NRD, jest ze swej strony czynnikiem ułatwiającym dalsze przy- 
śpieszenie tego rozwoju, pomnażającym siły i możliwości obu krajów, a 
równocześnie — ważnym elementem umacniania całej struktury więzi 
ekonomicznych, łączących wszystkie kraje socjalistycznej wspólnoty. 

I sekretarz Komitetu Centralnego SED, tow. Erich Honecker, charakte- 
ryzując na wiecu przyjaźni w stolicy NRD w czerwcu 1973 r. znaczenie 
podnoszenia poziomu współdziałania ekonomicznego PRL i NRD, mówił. 
m. in.: „Ten proces coraz ściślejszej współpracy w głównej dziedzinie życia 
społeczeństwa sięga daleko w przyszłość. Tutaj rzeczywiście rozwijają się. 
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stosunki, jakie są coraz bardziej typowe dla bratnich krajów socjalistycz- 
nych. Kroczymy tą drogą w interesie pokoleń dzisiaj żyjących i pracują- 
cych, a jednocześnie budujemy fundamenty, na których będą się opierać 
przyszłe pokolenia”. 

3k 


Istotnym nowym czynnikiem w rozwoju stosunków między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokratyczną w ostatnich 
latach było podjęcie decyzji, które zmierzają do stworzenia szerszych moż- 
liwości wzajemnego poznania i zbliżenia społeczeństw obu naszych krajów. 


W rezultacie tych decyzji — równolegle do dalszego rozszerzenia współ- 
pracy i wymiany kulturalnej, naukowej, kontaktów artystycznych, spor- 
towych itd. — znacznie pogłębiły się również bezpośrednie kontakty mię- 
dzy ludnością obu krajów, między młodymi generacjami, załogami i or- 
ganizacjami społecznymi. Wzrósł bardzo poważnie ruch turystyczny mię- 
dzy naszymi krajami. 

Niezmiernie doniosłe znaczenie dla uruchomienia tych mechanizmów 
zbliżenia miało wprowadzenie z dniem 1 stycznia 1972 roku bezpaszporto- 
wego i bezwizowego przepływu ludności między PRL a NRD. 

Efekty tych działań mają wialkie znaczenie moralno-polityczne, sprawia- 
jąc, że przyjaźń i współpraca Polski i Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej są dziś faktem odczuwalnym na co dzień przez nasze społeczeń- 
stwa. Możemy stwierdzić, że przewodząca tym stosunkom idea proleta- 
riackiego internacjonalizmu realizuje się dziś między Polską a NRD rów- 
nież dzięki szerokim kontaktom społeczeństw — instytucji i fabryk, szkół 
i organizacji młodzieżowych, środowisk zawodowych. Przyczynia się to w 
istotnym stopniu do utrwalenia sojuszu, zrozumienia i przyjaźni mię- 
dzy narodami Polski i NRD, a zarazem stanowi ważną część składową 
szerszego zjawiska — zacieśniania braterskich więzi między wszystkimi 
narodami wspólnoty socjalistycznej. 


Je 


Wszechstronny rozwój stosunków między Polską i NRD znajduje mocną 
podstawę w niewzruszonym ideowym związku oraz braterskiej współpra- 
cy między kierowniczymi siłami obu narodów — Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą i Niemiecką Socjalistyczną Partią Jedności. Służąca u- 
macnianiu ideowej jedności PZPR i SED współpraca i wymiana do- 
świadczeń między nimi jest — na różnych szczeblach i płaszczyznach dzia- 
łalności — stale rozwijana i doskonalona. Obydwie partie pełnią rolę kie- 
rowniczej, motorycznej siły kształtowania i dynamizowania więzi łączą- 
cych Polskę i Niemiecką Republikę Demokratyczną. 

Mówiąc o przyśpieszeniu rozwoju tych więzi w ostatnich latach, pod- 
kreślić trzeba osobisty wkład, który w dzieło to wnieśli przywódcy PZPR 
i SED, towarzysz Edward Gierek i towarzysz Erich Honecker. Sformui9- 
wali oni zgodnie długofalowe cele współpracy obu krajów, wskazali na pod- 
stawowe znaczenie, jakie dla całokształtu powiązań męczy: PRL a NRD 
mają płaszczyzny społeczno-gospodarcze. 
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Idea podstawowej roli PZPR i SED w kszałtowaniu stosunków między 
Polską Ludową a socjalistycznym państwem niemieckim łączy się z wni- 
kliwą oceną najgłębszych źródeł przyjaźni, sojuszu, partnerstwa i współ- 
pracy między naszymi krajami. Źródła te sprowadzić można do jednego 
słowa: socjalizm. Socjalistyczny ustrój, idea proletariackiego internacjona- 
lizmu, kierownicza rola marksistowsko-leninowskich partii należą do nich 
tak samo, jak nierozerwalny, braterski sojusz łączący Polskę i NRD ze 
Związkiem Radzieckim oraz wrośnięcie obydwu krajów we współpracę 
państw socjalistycznych i jej organizacje — Układ Warszawski i Radę 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Wspólnota założeń ideowo-politycznych oraz interesów klasowych na- 
szych państw była czynnikiem, który zdecydował o tym, że stał się moż- 
liwy zasadniczy zwrot w dziejach stosunków polsko-niemieckich. Socja- 
lizm — jako ustrój i idea — stworzył szansę nawiązania między Polską 
a jej zachodnim sąsiadem przyjacielskich stosunków nowego typu. Lata 
ostatnie — to okres szczególnie intensywnej realizacji tej szansy. 

Charakter źródeł, na których opierają się przyjaźń i współpraca między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokratyczną, 
decyduje też o trwałości tej przyjażni. Wszechstronne rozwijanie przyja- 
cielskich powiązań między naszymi państwami nie jest bowiem jedynie 
pozytywnym zjawiskiem dnia dzisiejszego, lecz ciągłym procesem o nie- 
zmiennym kierunku rozwojowym. I sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR, tow. Edward Gierek, przemawiając w czerwcu 1971 r. na VIII Zjeź- 
dzie SED powiedział m. in.: „Nasze związki ideowe wyrosłe z zasad prole- 
tariackiego internacjonalizmu i sięgające narodzin polskiego t niemieckiego 
ruchu rewolucyjnego oraz rozwijająca się od powstania NRD współpraca 
naszych państw, ich sojusz i ich współdziałanie na arenie międzynarodowej 
dowodzą niezbicie, że zwrot w stosunkach polsko-niemieckich, dokonany 
został zgodnie z historycznymi prawami rozwoju ustroju socjalistycznego, 
jest zwrotem trwałym, nieodwracalnym". 

Cała historia stosunków między Polską a Niemiecką Republiką Demo- 
kratvczną, w tym szczególnie pomyślne lata ostatnie — to jeden z najbar- 
dziej wyrazistych dowodów potęgi socjalizmu jako czynnika zdolnego łą- 
czyć narody, otwierać nowe perspektywy w ich wzajemnym współżyciu. 


% 


Znaczenie i rezultaty dynamicznego rozwoju sojuszu i współpracy mię- 
dzy PRL a jej zachodnim sąsiadem rozpatrywać można w trzech płaszczy- 
znach. 

Płaszczyzna pierwsza — to stosunki dwustronne. Doświadczenia lat 
ostatnich dowodzą, że pogłębianie wszechstronnej współpracy między obu 
krajami dobrze służy realizacji ich narodowych celów, ułatwia rozwiązy- 
wanie zadań intensywnego socjalistycznego rozwoju każdego z nich. 

Płaszczyzna druga — to stosunki w obrębie wspólnoty socjalistycznej. 
Nie ulega wątpliwości, że zacieśnianie więzi między Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną odpowiada generalnym tendencjom rozwoju 
wspólnoty socjalistycznej w jego obecnej fazie, którą charakteryzuje za- 
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cieśnianie wzajemnych powiązań oraz kształtowanie wyższych form 
współpracy między bratnimi państwami. Pogłębianie współpracy między 
PRL a NRD jest integralnym składnikiem tego procesu, ważnym wkładem 
do jego rozwijania w dziedzinie ideologicznej, politycznej, ekonomicznej, 
we wszystkich sferach życia. 

Wreszcie płaszczyzna trzecia — to stosunki ogólnoeuropejskie. Diame- 
tralna — w porównaniu z przeszłością historyczną — zmiana politycznych 
treści i charakteru stosunków miedzy Polską a jej zachodnim sąsiadem 
ciągle potwierdza swe znaczenie jako jeden z bardzo istotnych czynników 
normalizacji sytuacji europejskiej na gruncie istniejącej rzeczywistości 
terytorialno-politycznej. Wywiera ona tym samym pozytywny wpływ na 
całokształt stosunków na naszym kontynencie. 

Dalszy postęp w stosunkach między Polską a Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną, ciągłe kroczenie drogą zacieśniania wzajemnych powiązań 
jest wolą obydwu stron. Treść tylko tegorocznych dokumentów, ustaleń, 
wystąpień — w szczególności komunikatu o spotkaniu czołowych przed- 
stawicieli PRL i NRD w maju 1975 r. oraz przemówień premierów obu 
krajów w Zawierciu i Goerlitz — dowodzi, że również nadchodzące la- 
ta będą okresem dynamicznego i wszechstronnego rozwoju wzajemnej 
współpracy między naszymi bratnimi krajami. 


O robotniku amerykańskim 


DANIEL PASSENT 


O robotniku amerykańskim pisze się 
u nas stosunkowo mało. Powstaje nie- 
kiedy mylne wrażenie, że np. Los An- 
geles jest przede wszystkim siedzibą 
gwiazd filmowych i gangsterów, którzy 
czyhają na ich biżuterię, a nie trzecim 
co do wielkości miastem Stanów, ru- 
chliwym portem, w którym przeładowu- 


126 


je się 24 mln ton rocznie — wielkim 
skupiskiem ludzi pracy ze wszystkimi 
ich problemami. Pod tym względem 
część naszej prasy ulega przemożnej in- 
spiracji źródeł, na które jest zdana; 
trudno nie korzystać ze źródeł amery- 
kańskich, kiedy pisze się o USA. Tym- 
czasem gazety tamtejsze, film, telewi- 
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zja podejmują temat robotniczy rzadko, 
a pisarze chętniej drążą zawiłości duszy 
inteligenckiej. 


Klasowe bariery wykształcenia spo- 
wodowały, że sami pisarze wywodzą się 
na ogół ze środowiska inteligenckiego, 
a ich pojęcie o życiu robotników jest 
znikome. Do przeszłości należy epoka, 
w której pisał TEODOR DREISER — 
jedno z trzynaściorga dzieci w biednej 
rodzinie niemieckiej, EDGAR LEE MA- 
STERS — piewca Chicago, inkasent, 
urodzony jako jedno z siedmiorga dzie- 
ci robotnika kolejowego. W pierwszej 
połowie naszego stulecia tworzyli tacy 
poeci, jak FROST czy SANELBURG, dla 
których życie proletariatu środkowego 
Zachodu nie miało tajemnic, a w No- 
wym Jorku ukazywało się czasopismo 
Masses, wokół którego powstawała li- 
teratura populistyczna. 


Środki masowej informacji w USA 
spowodowały wiele nieporozumień na 
temat politycznej roli odgrywanej przez 
klasę robotniczą w USA. Fakt, że pro- 
test przeciwko inwazji na Wietnam nie 
znalazł wśród robotników takiego od- 


dźwięku, jak na uniwersytetach, że wie-. 


lu robotników głosowało na kandyda- 
tów prawicy — wszystko to posłużyło 
do rozpowszechnienia poglądu, że zna- 
czna część klasy robotniczej USA jest 
konserwatywna nie tylko obyczajowo, 
ale też i politycznie. Dochodzi do tego 
lansowana przez socjologów burżuazyj- 
nvch i ideologów „transformacji kapi- 
talizmu” teoria głosząca, że rola klasy 
robotniczej jest coraz mniejsza ze 
względu na postępującą automatyzację, 
że jest ona wypierana przez „ludzi w 
białych kołnierzykach”. Tezę, że byt 
klasy robotniczej uległ poprawie, e- 
gzemplifikuje się, wskazując na to, że 
„ludzie w granatowych kołnierzykach” 
(hydraulicy, mechanicy) zarabiają le- 
piej niż niejeden pracownik umysłowy, 
że obecnie mieszkają w czystych przed- 
mieściach, a nie w starym, ciemnym bu- 
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downictwie śródmieścia, oraz że głosują 
podobnie jak „warstwy średnie”. 


Oto, co pisze J. K. GALBRAITH: „W 
1965 roku robotników w białych koinie- 
rzykach było o prawie 8 mln więcej 
(445 mln) niż w granatowych (36.7 
mln)” (Nowe państwo przemysłowe). 
HERBERT MARCUSE pisał w Czło- 
wieku jednowymiarowym: „W  głów= 
nych zakładach przemysłowych siła ro- 
bocza w granatowych  kołnierzykach 
maleje w porównaniu z białymi kołnie- 
rzykami. Ilość robotników nieproduk- 
cyjnych rośnie”. Podobnego zdania jest 
ALVIN TOFFLER, którego Szok przy” 
szłości został u nas wydany: „Około 
1956 roku Stany Zjednoczone stały się 
pierwszym wielkim mocarstwem, w 
którym ponad 50 proc. siły roboczej 0o- 
za rolnictwem przestało nosić granatowe 
fartuchy robotników fizycznych w fa- 
bryce.. W ciągu tego samego pokolenia 
społeczeństwo — po raz pierwszy w 
historii — oswobodziło się nie tylko od 
zależności od rolnictwa, ale potrafiło na 
przestrzeni kilku krótkich dziesięciole- 
ci wyzwolić się spod ucisku pracy fi 
zycznej”. * 


Teza o malejącej liczbie (i propor- 
cji) robotników fizycznych jest jednak 
podważana przez takich autorów, jak 
MICHAEL HARRINGTON czy AN- 
DREW LEVISON. Opublikowana w ub. 
r. książka tego drugiego Robotnicza 
większość stanowi polemikę z tezami 
Galbraitha. Korzystam z niej wielok:ot- 
nie pisząc ten artykuł. Analizując licz- 
by, którymi operują zwolennicy tezy o 
zaniku klasy robotniczej, rzekomo wy- 
pieranej przez pracowników umysło- 
wych, Levison zwraca uwagę na to, że 
w amerykańskim spisie ludności pra- 
cownicy usług w ogóle nie są wliczani 
do „granatowych kołnierzyków”. Są to 
m. in. stróże, tragarze, kelnerzy. gońcy, 
windziarze, odźwierni, strażnicy, kucha- 
rze, salowe i salowi w szpitalach, fry- 
zjerzy, strażacy, gazeciarze. Zaliczenie 
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ich wszystkich do pracowników umy- 
słowych, mimo niskiego statusu, a du- 
żego wysiłku fizycznego ich pracy, jest 
niewątpliwie nieporozumieniem. 


Po przeprowadzeniu odpowiedniej ko- 
rekty Levison przytacza dane dotyczące 
głównych grup zawodowych wśród męż- 
czyzn w 1969 r. (przed recesją, która za- 
częła się w 1970 r. i wprowadziła zainie- 
szanie w statystykach). Wynika z nich, 
że ok. 550—58 proc. mężczyzn to pra- 
cownicy fizyczni, trzon klasy roboini- 
czej: „W najbliższy poniedziałek prawie 
60 proc. mężczyzn amerykańskich roz- 
pocznie nowy tydzień pracy od 9-ej do 
17-ej, którą wykonywać będą głównie 
rękoma... Liczebność amerykańskiej 
klasy robotniczej nie zmalała, a fak- 
tycznie od r. 1950 nastąpił jej wzrost o 
4 min. To co zauważają komentatorzy, 
to tylko spadek względny. W miarę 
wzrostu liczby ludności rosła również 
klasa robotnicza, ale mniejszość stano- 
wiąca klasę średnią wzrastałą szybciej”. 


Prawda jest taka, że udział robotni- 
ków spadł z 62,4 do 57,5 proc. w ciągu 20 
lat. Cała więc głoszona z takim nakła- 
dem środków propagandowych „wielka 
zmiana” czy „koniec pracy fizycznej” 
sprowadziły się do liczby mniejszej niż 
3 mln ludzi. „Może to być znaczące, ale 
z trudem uznać to można za zmianę sa- 
mej istoty społeczeństwa. Przy tym 
tempie klasa robotnicza będzie stano- 
aiła większość do następnego stulecia. 
Siedmiu prezydentów i tysiąc kongre- 
smenów będzie wybranych przez robo:- 
niczą większość”. 

Warto w tym kontekście zaznaczyć, 
że przedstawiamy tu rozumowanie Levi- 
sona, nie wchodząc w skomplikowane 
zagadnienie rzeczywistych granic 
współczesnego proletariatu, którego — 
zgodnie z poglądami teoretyków 1nark- 
sistowskich — w dobie rewolucji nau- 
kowo-technicznej nie można sprowa- 
dzać do robotników wykonujących pra- 
cę czysto fizyczną. 
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Nie tylko pozycja polityczna klasv ro- 
botniczej w społeczeństwie, jej wpływy, 
siła i liczebność, ale takze jej zarobki 
i stopa życiowa są przedmiotem mani- 
pulacji statystycznych i informacyjnych. 
Autorzy, którzy starają się przedstawić 
sytuację w barwach bardziej różowych 
niżby na to wskazywał rzeczywisty po- 
stęp, kładą nacisk na rosnące zarobki 
robotników i awans materialny, który 
miałby pozbawić ich powodów do walki 
klasowej. Starają się oni zapomnieć, że 
wzrost płac dotyczy daleko nie wszyst- 
kich, a z reguły jest wolniejszy niż w 
innych grupach społecznych. Siłą rzeczy 
robotnik porównuje więc swoją pozycję 
z innymi i wtedy uświadamia sobie, że 
jego udział w podziale wvtworzonego 
bogactwa społecznego maleje. 


Oficjalny statystyk amerykański 
HERMAN MILLER pisze, że w 1969 r. 
„średni dochód białej rodziny robotni- 
czej wynosił 10700 dol. rocznie”. Ale 
kogo on ma na myśli? Tylko majstrów, 
robotników wykwalifikowanych i rze- 
mieślników. Wyklucza robotników nie- 
wykwalifikowanych, bezrobotnych i 
pracowników usług, tj. 25 proc. robot- 
ników, a ponadto wszystkich Murzy- 
nów. 


Skąd wzięła się ta suma 10700 dol.? 
Otóż wg oticjalnej statystyki w 1970 r. 
rodzina, która tyle zarabiała, miała tzw. 
budżet wystarczający, natomiast budżet 
zasobny wynosił 16 tys., a rodziny z do- 
chodem poniżej 7 tys. klasyfikowano 
jako biedotę. Mowa tu o dochodach 
brutto, przed opodatkowaniem. Co to 
znaczy biedota poniżej 7 tys. dol. rocz- 
nie, czyli 135 dol. brutto tvgodniowo? 
Istnieje na ten temat, również u nas, 
wiele nieporozumień, a twierdzenie, że 
suma ta skazuje na ubóstwo, bywa trak- 
towane jako przesada. 

Specjalne opracowanie sporządzone 
przez Związek Zawodowy Pracownixów 
Przemysłu Samochodowego — jeden z 
bogatszych w kraju — wyjaśnia, że we- 


dług danych oficjalnych rodzina powy- 
żej poziomu nędzy kupuje: „maszyrkę 
do pieczenia grzanek raz na 33 lata, lo-> 
dówkę raz na 14 lat, telewizor raz na 
10 lat, używany samochód dwuletni raz 
na 4 lata, garnitur męski raz na 4 laia, 
palto męskie raz na 8,5 lat, rodzice cho- 
dzą do kina raz na 3 miesiące, dzieci 
raz na miesiąc; pozostałe wydaiki na 
kulturę wynoszą 2,5 dol. na osobę rocz- 
nie (tj. w przybliżeniu 1 bilet do kina), 
a oszczędności nie odkłada się żadnycit”, 


Liczby te nie dotyczą Murzynów, ren- 
cistów, bezrobotnych (obecnie 7 mln) i 
chorych. Dotyczą one białych robotni- 
ków, zawieszonych w połowie drogi po- 
między robotnikiem-Murzynem, który 
zarabia o 40 proc. mniej od nich, a 
warstwą średnią, która żyje znacznie 
wygodniej. Pracownik w białym koł- 
nierzyku zarabia prawie o 1:3 więcej niż 
robotnik. Czarny robotnik patrzy więc 
na białego jako na tego, który jest nie- 
sprawiedliwie przepłacany (choć tamten 
też narzeka), a biały odczuwa silne po- 
czucie nierówności i niesprawiedliwości 
na widok „białych kołnierzyków”. 


Niezadowolenie to jest często niezro- 
zumiałe dla inteligentów. Sądzą oni, ze 
jeśli ktoś jest niedopłacony, to własnie 
oni. Profesorowie w Nowym Jorku 
skarżą się, że są robotnicy, którzy za- 
rabiają więcej od nich. „Mimo całej 
swej popularności — pisze Levison — 
jest to mut i to głęboko szkodliwy. Myśl 
ta prawdopodobnie bardziej niż każda 
inna spowodowała, że liberalni intele- 
ktualiści tgnorują uzasadnione niezado- 
wolenie robotników w  granatowych 
kołnierzykach”. 


Spróbujmy to wyjaśnić. Przeciętna 
płaca profesora wynosiła (1970 r.) — ok. 
11700 dol., podczas gdy robotnika wy- 
kwalifikowanego 7,5 tys., a majstra ok. 
9 tys. Wakacje profesora trwają do 3 
miesięcy, podczas gdv robotnik ma 
urlop ok. 15 dni. W dodatku młody pro- 
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fesor ma przed sobą perspektywę roz- 
woju, gdy robotnik, który osiągnął swój 
górny pułap zarobków, nie może spo- 
dziewać się niczego więcej. Jego praca 
jest mechaniczna, wyczerpująca, w go- 
dzinach, których nie może sobie wybrać 
i pod nadzorem, od którego nie ma u- 
cieczki. Argument, że mógł się przecież 
uczyć, jest w dużym stopniu demagogi- 
czny, ponieważ dostęp do oświaty jest 
uwarunkowany klasowo i bardzo daleki 
od powszechności. 


Intelektualista amerykański jest odi- 
zolowany od robotnika. Główne skupi- 
ska inteligencji — to zaciszne miastecz- 
ka uniwersyteckie, albo ukryte za mia- 
stem instytuty, od których np. roi się 
okolica BOSTONU. Są oczywiście duże 
oazy w wielkich miastach, jak COLUM- 
BIA w NOWYM JORKU czy BRO- 
OKINGS INSTITUTION w WA- 
SZYNGTONIE, ale za to brak tam ro- 
botników. W stolicy USA tylko 4 proc. 
mieszkańców pracuje w przemyśle, w 
Nowym Jorku nie więcej niż 20 proc., 
a na MANHATTANIE, gdzie skupia się 
inteligencja — znacznie mniej. Fabryki 
i uczelnie wyrzucane są za miasto, ale 
w zupełnie różne strony. 


Był okres, kiedy głoszono, że to 
wszystko się przemiesza, że w willo- 
wych dzielnicach sąsiadować będą ze 
sobą robotnicy, inżynierowie i pisarze, 
jak w spółdzielczym budownictwie so- 
cjalistycznym. Przewidywania te oczy- 
wiscie nie spełniły się. Każdy Amary- 
kanin pokaże bez trudu, gdzie miesz- 
kają kapitanowie przemysłu, gdzie biali 
robotnicy, a gdzie ludność kolorowa. 
Oto jak socjolog RICHARD HAMIL- 
TON opisuje MILWAUKEE, ważny o- 
środek przemysłowy na zachód od Chi- 
cago, gdzie mieszka wielu Niemców i 
Polaków: „Nie ma tylu osiedli klasy 
średniej, aby mogły przyjąć znacznicj- 
szą liczbę granatowych kołnierzyków... 
większość granatowych kołnierzyków 
mieszka, rzecz jasna, obok innych gra- 
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 natowych kołnierzyków. Na ogół spo- 
śród 5 rodzin w sąsiedztwie, trzy— 
—cztery to granatowe kołnierzyki. Dzie- 
ci urodzone t wychowane w tej dz:el- 
nicy będą chodziły do szkoły z tnnymi 
dziećmi robotników. Ich koledzy, a póź- 
niej współpracownicy, będą w przewa- 
żającej większości pochodzić z innych 
rodzin robotniczych. Pod względem 
kontaktów osobistych t wpływów stru- 
ktura miasta jest taka, że jedni z drugi- 
mi się nie mieszają”. 

"Ten sam autor pisze o mieście BUF- 
FALO (stan Nowy Jork), w którym no- 
tabene połowę mieszkańców stanowią 
Polacy. „W mieście Buffalo, które sta- 
nowi skrajny przypadek, znajduje się 15 
okręgów spisu powszechnego. W 1960 r. 
tylko w 14 większość mieszkańców sta- 
nowili inteligenci. W 17 dzielnicach po- 
nad 80 proc. mieszkańców stanowili ro- 
botnicy fizyczni. W części miasta o ob- 
szarze 24 mil kwadratowych nie było 
ani jednej ulicy, na której większość 
stanowiłaby klasa średnia”. 


Osiedle robotnicze jest z natury rze- 
czy gorsze — ma mniej zieleni, domki 
są brzydsze, przecinają je autostrady, 
linie kolejowe, bliżej stoją dymiące fa- 
bryki i hałaśliwe warsztaty; restauracje, 
sklepy, skwerki są skromniejsze, jest 
brudniej. 


Szeroko lansuje się legendę, że więk- 
szość Murzynów jest biedna, ponieważ 
nie pracuje, a zasiłki, które są niskie, 
i tak przepija. Powstała nawet roman- 
tyczna wersja „kultury nędzy” — 
owych wesołych Murzynów, którzy ma- 
jąc tylko stary samochód i jedno ubra- 
nie z texasu umieją się jednak bawić 
i weseli przytupują w rytm jazzu. Mówi 
się nawet, że gdyby usunąć przykre za- 
niedbanie, jakim jest los tych ludzi w 
HARLEMIE, to wszystko byłoby w po- 
rządku. Tymczasem, pisze Levison, 
„większość czarnych to nie są klienci 
opieki społecznej ani cwaniacy z przed- 
mieść; są to robotnicy w granatowych 
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kołnierzykach, którzy wykonują naj. 
brudniejszą, najgorzej płatną i często 
najbardziej niebezpieczną pracę w Ame- 
ryce. Znaczy to, że z ekonomicznego 
punktu widzenia problemy ludzi czar- 
nych — choć znacznie gorsze niż bią- 
łych robotników — stanowią część ogól- 
nego problemu nierówności ekonomicz= 
nej i społecznej w Stanach, a nie jakiś 
wyjątkowy, specjalny przypadek w spo- 
łeczeństwie, które jest poza tym egnli- 
tarne. Większość czarnych jest biedna 
z powodu niskich płac,a nie ziyt 
małych zasiłków”. 

Autor dodaje trafnie, że prawica spo- 
łeczna pod wpływem swych klasowych 
uprzedzeń lansuje pogląd, jakoby 
większość Murzynów stanowili .,pas3o- 
życi na utrzymaniu opieki społecznej”. 

W sumie — powiada autor — robot- 
nicy nadal stanowią klasę z jej praw- 
dziwymi problemami i przyczynami nie> 
zadowolenia. Mają oni swoje wspólne 
interesy — „i stanowią większość nuro- 
du amerykańskiego”. 


kd 


W szerzonym na całym świecie obra- 
zie USA konsumpcja zajmuje znacznie 
więcej miejsca niż produkcja. Mało wie- 
my o tym, jak Amerykanie pracują, cho- 
ciaż wiadomo, że pracują wydajnie. A. 
Levison, cytowany już przeze mnie 
autor książki Robotnicza większość, 
próbował otrzymać pracę w fabryce 
przy prasie hydraulicznej. Odmówiono 
mu przyjęcia, a kiedy odczuł to jako 
dyskryminację ludzi wykształconyca, 
szef kadr odpowiedział: „Tacy faceci jak 
ty przychodzą tu ciągle. Wiesz jak długo 
zostają? — Dwa — trzy tygodnie. Do- 
szliśmy do wniosku, że ktoś, kto studio- 
wał, albo siedział za biurkiem, po prostu 
nie będzie tej roboty wykonywał. Mam 
ma to całą szufladę dowodów... Jaki 
«umysłowy» zgodzi się, aby mógł cho- 
dzić do toalety tylko za pozwoleniem, 
aby pracował w nadgodzinach na życze- 


nie firmy, w nocy — jeśli wymaga tego 
system zmianowy, z 14-dniową przerwą 
na urlop. w hałasie, zaduchu chemika- 
liów i za niższą pensję?”. 

W Ameryce, podobnie jak wszędzie 
w świecie kapitalizmu, maszyna nie słu- 
ży robotnikowi — służy właścicielowi, 
bo zwiększa wydajność i obniża koszt. 
Robotnik pozostaje dodatkierin. Oto np. 
stanowiska pracy w fabryce puszek. Ro- 
botnik stoi między dwiema maszynami. 
Pierwsza kroi blachę na małe arkusze. 
Robotnik ma z niej zdjąć stertę arku- 
szy, wyrównać je jak talię kart i poło- 
żyć na drugą maszynę, która będzie je 
zwijać. Praca ta ma swoje wymagania. 
Sterta arkuszy jest ciężka, a w dodatku 
wyślizgują się i potrafią rozsypać na 
podłodze. Maszyna, która zwija, dyktuje 
rytm — jeśli nie dostaje arkuszy, to 
błyska światełkiem. 

Levison był zatrudniony przy złomo- 
waniu starych silników. Na taśmie pod- 
jeżdżał do niego blok silnika, z którego 
miał odkręcić i zdjąć głowicę oraz wy- 
montować tłoki. Była to praca nie tak 
monotonna, jak przy puszkach. Każdy 
silnik był w innym stanie i należało 


, mieć trochę sprytu oraz dużo siły, aby 


sobie z nim poradzić. Norma: 54 silniki 
dziennie, tj. mniej niż 10 minut na sil- 
nik. „To znaczyło, że jeśli przerwa:em, 
aby pójść do toalety, albo na butelkę co- 
ca-coli, musiałem potem nadganiać. Wy- 


. starczył jeden bardziej zardzewiały sil- 


nik, abym potem musiał nadrabiać w 


pośpiechu. Istnienie normy zmieniło 


zasadniczo charakter mojej pracy — nie 
była już ciężka, była napięta”. 

Inną sprawą jest niezwykle surowa 
dyscyplina, jakiej podporządkowany 
jest robotnik. „W niektórych fabrykacn 
— pisał miesięcznik finansjery Foriu- 
ne — regulamin pracy jest tak suro- 
wy, że zadowoliłby kaprala komando- 
sów na poligonie. Przepisy zabraniają 
gwizdania, hałasowania, śmiecena, niar- 
nowania czasu, przygotowywania się do 
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wyjścia przed końcowym gwizdkiem 
oraz brudzenia w toaletach”. Szczególną 
rolę pełni majster: może ukarać pod- 
władnego za używanie nieparlamentar= 
nego języka, posłać do fryzjera za zbyt 
długie włosy, nieuwagę i inne przewi- 
nienia. Z perspektywy polskiej sytuacji, 
w której mistrz jest na ogół wczoraj- 
szym robotnikiem, bliskim towarzyszem 
— warto uwypuklić fakt, że w przemy- 
śle amerykańskim jest on narzędziem 
zarządu fabryki, na którym też koncen- 
truje się niechęć i sprzeciw podwiad- 
nych. Majster w wielu fabrykach USA 
jest do dziś postacią z „Ziemi obiecanej” 
Andrzeja Wajdy. 


Spotyka się on ze strony robotników 
z tak głęboką wrogością, iż na Południu 
jeszcze w latach 60-tych zdarzało się, że 
majstrowie nosili pistolety. W przypad= 
ku konfliktu robotnik jest zawsze słab= 
szy. „Na przykład — pisze J. HAYBES 
w książce Nowy robotnik — robotnik 
zostaje zawieszony na 3 dni za „złą pra- 
cę” i dostaje 3 dni wolne bez zapłaty. 
Protestuje zgodnie z procedurą skarg. 
Jeśli sprawa trafi do arbitrażu, to może 
potrwać rok, zanim podjęta zostanie de- 
cyzja...'. [o samo, kiedy pracownik nie 
chce zostać na nadgodziny, skarży się na 
majstra za to, że ten wyznacza mu stale 
najgorszą pracę itd. Dodatkowym obcią- 
żeniem pracownika fizycznego są wyv- 
padki przy pracy. Sam wypadek jest już 
tragedią, a co dopiero, kiedy dechodzą 
do tego konsekwencje prawne i kłopoty 
z odszkodowaniem. Ogólnie rzecz biorąc 
w USA oficjalnie obowiązują surowe 
nieraz normy bezpieczeństwa i higieny 
pracy, ale są one słabo przestrzegane, 
ponieważ kontrola państwa nad prze- 
mysłem prywatnym jest ograniczona. 
W książce Robotnik amerykański — 
gatunek zagrożony FRANK WALLICK 
pisze: „Z punktu widzenia businessu, 
taniej wypadnie zapłacić odszkodowa- 
nie w wysokości tysiąca dolarów za 
rannego lub zabitego robotnika, niż in- 
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stalować lepszą wentylację czy stwo- 
rzyć korzystne warunki pracy”. 


W istotnej mierze do tej sytuacji 
przyczynił się wąski ekonomizm ame- 
rykańskich związków zawodowych, któ- 
re swoją działalność skupiły na okreso- 
wej walce o płace, zaniedbując walkę o 
poprawę sytuacji społecznej i o prawa 
robotnika w fabryce. W wyniku tego ro- 
botnik jest dziś traktowany niepropor- 
cjonalnie gorzej niż opłacany — za pra- 
cę i za subordynację. Opór powoduje re- 
presje, a nawet terror — patrz sprawą 
mordu na Jablonskym, wybitnym dzia- 
łaczu Związku Zawodowego Górników. 
Podczas omawiania sprawy odszkodo- 
wań przed komisją senacką pewien 
prawnik zapytał: „Czy jest w tej sali 
ktoś, kto wziąłby mniej niż 10 tys. dol. 
za swój palec? W stanie Pensylwania 
robotnik otrzymuje 60 dol. tygodniowo 
przez 3 lata, tj. 9 tys. dol. za całą rękę”. 


Sprawa zdrowia i bezpieczeństwa wy= 
tycza dodatkową granicę pomiędzy war- 
stwą średnią i klasą robotniczą. „Ro- 
botnik amerykański — pisze Levisoa — 
dostaje twardą szkołę od 8-ej do 17-ej 
t jest osobnikiem drugiej kategorii w 
porównaniu z tymi, którzy o nim pi- 
szą”. 

Widać to wyraźnie w szkole. Podczas 
pobytu w Nowym Jorku jesienią 1974 r. 
„auważy.-2m, że sawet skromnie sytuo- 
wani inteligenci (3 pokoje w bloku, sta- 
ry samochód) wydają ogromne sumy 
tylko po to, aby ich dziecko chodziło do 
prywatnej szkoły. Mieszkają tuż obok 
szkoły miejskiej, a mimo to zawożą 
dziecko do prywatnej szkoły podstawo- 
wej za cenę ponad 2 tys. dolarów. Py- 
tałem ich dlaczego. Otóż szkoła tania 
jest tak skromna, a poziom tak niski, 
że postanowili narzucić sobie reżim o- 
szczędnościowy, ale nie chcą 7-letniego 
synka z góry pozbawić możliwości a- 
wansu społecznego. Przed świętaini Bo- 
żego Narodzenia dyrektorka zwróciła 
się do rodziców o dodatkową wpłatę w 
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granicach 500—1000 dol., ponieważ ro- 
sną koszty utrzymania szkoły. Ich są- 
siedzi — nauczycielka i młody socjolog 
— zawożą każdego dnia swoje dziecko 
do prywatnego przedszkola, ponieważ 
przedszkoli miejskich jest za mało, ich 
dziecko by się nie dostało, a nawet gdy- 
by zostało przyjęte, to nie byliby z te- 
go zadowoleni. 

Co z tego wynika? „System oświato. 
wy — pisze Levison — który powinien 
być szeroką drogą mobilności społecz- 
nej, w rzeczywistości systematycznie 
dyskryminuje dzieci robotnicze — czar- 
ne t białe. Szanse dostania się dziecka 
robotniczego do collegeu są znaczute 
mniejsze niż dziecka z klasy średniej, 
nawet jeśli są równie zdol- 
ne. Badanie przeprowadzone w 1966 r. 
wykazuje, że licealista pochodzenia ro- 
botniczego, nawet z wynikami powyżej 
przeciętnych, ma tylko 30 proc. szans 
dostania się na studia. Z takimi samy- 
mi wynikami dziecko pochodzące z kla- 
sy średniej ma 55 proc. szans”. 


Przyczyny nie są tylko ekonomiczne. 
Podobnie jak w Polsce przed wojną i w 
wielu krajach kapitalistycznych, tak i 
w USA istnieją szkoły wyraźnie lepsze 
i gorsze, podwójny system oświatowy. 
Szkoły w dzielnicach robotniczych sto- 
ją na niższym poziomie. Nawet wew» 
nątrz poszczególnych szkół istnieją wv- 
odrębnione klasy „szybkiej nauki” dla 
dzieci lepiej przygotowanych i „nauki 
zawodu” dla dzieci robotniczych. 

Dzieci trafiają do tych klas w wyniku 
badań testowych. Teoretycznie są to ba- 
dania inteligencji, bogactwa opanowa- 
nych słów i wiadomości. Faktycznie tu- 
taj kieruje się dzieci gorzej przygoto- 
wane w boczną uliczkę szkolnictwa za- 
wodowego. Jedną z przyczyn jest sy- 
stem podatków i dotacji. Samorząd te- 
renowy powoduje, że mieszkańcy dziel- 
nic lepszych, którzy płacą wyższe podat- 
ki, otrzymują w zamian więcej na o- 
światę i odwrotnie. W rezultacie do col- 


lege'u chodzi 80 proc. chłopców z rodzin 
„granatowych kołnierzyków” i 82 z „bia- 
łych kołnierzyków”, a na wyższych la- 
tach studiów odsetek ten wynosi odpo- 
wiednio 20 i 43, na studiach doktoran- 
ckich różnica jest jeszcze większa. 


Nic więc dziwnego, że skutki takiej 
sytuacji znajdują odbicie w statysty- 
kach przestępczości. Kiedy w 31 komi- 
sariacie na 182 ulicy w Nowym Jorku 
(dzielnica portorykańska) zbierałem ma- 
teriały do artykułów o narkotykach, za- 
poznano mnie ze świeżą sprawą, w wy- 
niku której aresztowano 115 osób. Żad- 
na z nich nie była biała. Kiedy obser- 
wowałem prace sądu wymierzającego 
sprawiedliwość za handel narkotykami, 
napady z bronią w ręku itp., prawie 
wszyscy oskarżeni byli kolorowi. Staty- 
styka powiada, że przestępstwa takie 
jak zabójstwa, gwałty, włamania, kra- 
dzieże samochodów popełniane są w 
Stanach Zjednoczonych 5-krotnie czę- 
ściej przez ludzi o dochodach niskich 
niż przez osoby z rodzin dobrze sytuo- 
wanych. Z kolei rodziny białe, żyjące w 
dostatku, boją się posyłać swoje dzieci 
do szkół „wspólnie z tymi, które krudną 
i gwałcą”, co znów pogłębia przepaść 
pomiędzy klasą robotniczą a warstwami 
średnimi, nie mówiąc już o dzieciach 
burżuazji. 


* 


W Ameryce spotyka się opinie, że ro- 
botnik amerykański jest zachowawczy, 
niechętnie odnosi się do nowych posią- 
dów i postaw. Przyglądając się sprawie 
bliżej, należałoby przede wszystkim 
zauważyć, że klasa robotnicza Stanow 
Zjednoczonych jest ogromnie niejedno- 
lita, zróżnicowana,  zdezintegrowana 
przedziałami zawodowymi, odmienno- 
ścią stosowanych w przemyśle manipu- 
lacji, kryteriami etnicznymi i rasowymi 
oraz niebywale zróżnicowanym pozio- 
mem kwalifikacji i wykształcenia. 
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Świadomie kreowany przez amery- 
kańskie środki masowego przekazu 
obraz nastawionego konserwatywnie 
robotnika opiera się na podporządko- 
wanej intencjom rządzącej klasy genera- 
lizacji, która służy nie tyle opisywaniu 
zjawisk, co jest przede wszystkim za- 
chętą, swego rodzaju dyrektywą. Pro- 
pagowanie takiego obrazu robotnika 
stanowić ma też uzupełnienie teorii o 
zanikającej roli klasy robotniczej. Cel, 
który ma być osiągnięty, jest ten sam: 
przekonać własne społeczeństwo i opi- 
nię światową o tym, że ponoć nie ma 
już klas, nie ma więc walki klasowej, 
a przede wszystkim nie ma już pro- 
letariackiej świadomości zwracającej się 
przeciw samej istocie ustroju. 


Spójrzmy w świetle tych uwag na 
obraz robotnika, jakim go przedstawia- 
ją amerykańskie środki manipulowania 
opinią publiczną. Postaci robotników fi- 
zycznych w serialach telewizyjnych, bo- 
haterowie „Życia Rileya” lub „Ralpha 
Kramdena” są to prostacy. „Śmieszne, 
komiczne figury — pisze o nich Levison 
—  przyciężkie, nieinteligentne, a w 
dwóch przypadkach aroganckie tyrany 
domowe. W serialach tych nigdy nie po- 
kazuje się ich pracy, fabryk ani praw- 
dziwych problemów, jakie przed nimi 
stoją”. Obraz ten powielany jest także 
przez film. Pokazuje się w nim na owół 
robotników jako brutalną dzicz. Filmy te 


. uzyskują dużo większy rozgłos od tych, 


które usiłują pokazać znacznie mniej 
efektowne i fotogeniczne, za to mono- 
tonne życie robotników. W pismienni- 
ctwie rozpowszechnia się przekonanie, 
że robotnik żyje tylko dniem dzisiej- 
szym, nie ma przeszłości ani przyszło- 
Ści, jego horyzont jest ograniczony, a 
życie wewnętrzne — ubogie. 

W burżuazyjnej socjologii ameryxań- 
skiej wypowiada się pogląd, że klasa ro- 
botnicza z natury jest autorytatywna i 
dlatego bezmyślnie popierała „politykę 
prawa i porządku”, to znaczy dyscypii- 
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ny i karności — wymierzoną w studen- 
tów i w demonstracje przeciwko wojnie 
wietnamskiej. Nietolerancja, małe uczu- 
lenie na swobody obywatelskie, zwiasze 
cza na wolność słowa i zgromadzeń, nie- 
chęć do podkreślania własnego „ja” i 
przekonań innych od dominujących, a- 
probata dla rządów twardej ręki, poli- 
cji i wojska — takie miałyby być myśli, 
które kryją się pod kaskiem budowla- 
nych. 


Te kłamliwe teorie są ostatnio kwe- 
stionowane w samych Stanach Zjedno- 
czonych. Zarzuca się im, że bardziej u- 
jawniają uprzedzenia piszących niż ich 
bohaterów. Są one często wynikiem fru- 
stracji tzw. liberalnej inteligencji i stu- 
dentów, rozgoryczonych, że nie udało 
im się pociągnąć za sobą robotników. 
Zapominają jednak, że w swojej kan- 
panii omijali skrzętnie robotniczą pro- 
zę życia, kwestię płac i bezrobocia, co 
umiejętnie wykorzystali reakcyjni poli- 
tycy. 


Badania przeprowadzone w 1968 r. 
wśród białej ludności poza rasistow- 
skim Południem wykazały, że biali ro- 
botnicy są lepiej od warstw Średnich 
nastawieni do ludności murzyńskiej. 


Na rasistowskim Południu różnica ta 
jest jeszcze wyrażniejsza. Mniej więcej 
połowa „granatowych  kołnierzyków” 
godzi się na to, by Murzyni mogli mie- 


szkać gdzie chcą, mogli wejść do każdej 


restauracji oraz byli przyzwoicie („fair”) 
traktowani w pracy. Natorniast „białe 
kołnierzyki” są znacznie mniej toleran- 
cyjne w swych odpowiedziach. Nie brak 
przykładów, że tam, gdzie interes eko- 
nomiczny był wspólny, biały proletariat 
Południa współdziałał z Murzynami w 
żądaniach płacowych i innych, podczas 
gdy arystokracja robotnicza odcinała 
się od jednych i drugich. 


Tam, gdzie biały robotnik widzi 
wspólną sprawę robotniczą, reaguje to- 
lerancyjnie, przyznaje Murzynom pra= 
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wo do pracy, godziwej zapłaty i wła- 
ściwego traktowania. Natorniast, kiedy 
sprawa traci charakter czysto klasowy, 
a staje się rasową, jego tolerancja jest 
mniejsza (np. gdy chodzi o zasiłki dla 
Murzynów lub wyrozumiałość dla moty- 
wów czarnego przestępcy). W każdym 
razie rzeczywistość odbiega daleko od 
lansowanego w prasie stereotypu ro- 
botnika o przesądach rasowych. 


A jak przedstawiał się stosunek do 
wojny w Wietnamie? Na początku woj- 
ny w 1964 r. robotnicy byli najbardziej 
przeciwni zaangażowaniu, tak jak w 
czasie wojny koreańskiej najgłośluej 
żądali jej zaprzestania. Późniejsze oada- 
nia były dość mało precyzyjne. W lv 
r. za wycofaniem z Wietnamu w ciągu 
18 miesięcy wypowiadało się 49 proc. 
robotników 1 41 proc. warstw średnich. 


Dlaczego więc robotnicy, którzy sami 
wojny nie popierali, byli jednak niekie- 
dy obojętni lub nawet przeciwni wobec 
protestów studenckich? Niektórzy aulo- 
rzy tłumaczą to reakcją na zagrożenie 
tradycyjnych wartości: porządku, pan- 
stwa, patriotyzmu itp. Ale tam, gdzie po- 
stawa robotników wobec akcji studen- 
ckiej była nieprzychylna, działały chy- 
ba inne powody. „Robotnik amerykan- 
ski — pisze Levison — podniósł rękę na 
protestującego studenta nie dlatego, że 
bronił wojny, ale dlatego, że podczas 
gdy jego syna wysłano na front, ucze.- 
nie były zarezerwowane dla bogatszej 
młodzieży z odroczoną służbą wojsko- 
wą. Robotnicy reagowali, ale nie prze- 
ciwko obrońcom pokoju, tylko przeciw 
tym, którzy byli ukryci bezpiecznie na 
uczelniach, podczas gdy ich synowie szli 
na front". 


%* 


W ostatnich latach liberałowie ame- 
rykańscy podnieśli lament, że klasa ro- 
botnicza jest reakcyjna, bo nie głoso- 
wała na ich kandydatów, a niektórzy 


wyborcy-robotnicy poparli wręcz rasl- 
stę GEORGE'A WALLACE. Jednakże 
wszystko na tym świecie, łącznie z od- 
rażającą skądinąd postacią Wallace'a, 
jest bardziej skomplikowane, niż się wy- 
daje. Wallace i podobni są z rezuły 
„prostymi ludźmi” w świecie wielkiej 
polityki. Umiejętnie posługiwali się pro- 
stym językiem i wybierali proste spra- 
wy. W porównaniu z nimi tacy kan- 
dydaci demokratów jak MC GOVERN 
i McCARTHY to intelektualiści liberaini, 
których wystąpienia pozbawione byty 
nuty populistycznej, język zawiły, a za- 
interesowania odległe od codziennego 
życia mas. Posłuchajmy, jak zręcznie 
Wallace wykorzystywał niezadowolenie 
robotników w swoim przemówieniu: 
„Jakie są zatem prawdziwe sprawy w 
dzisiejszej Ameryce? Jest to tendencja 
do rządu pseudointelektualnego, gdzie 
elita wybrańców pisze wytyczne w biu- 
rach, sądach i redakcjach, przemawia 
zza mówniec i w aulach uniwersytec- 
kich, patrzy z góry na człowieka ulicy, 
na hutników w hutach szkła it żelaza, 
robotników przemysłu samochodowego 
i włókniarzy, na farmerów i polician- 
tów, kosmetyczki, fryzjerów t na drob- 
nych przedsiębiorców, mówiąc im, że 
nie umieją rano wstawać it wieczorem 
kłaść się do łóżka, jeśli nie otrzymają 
wytycznych”. 


W latach 60-tych Wallace i inni kon- 
serwatyści demagogicznie wykorzysty- 
wali niezadowolenie robotnicze. Oto np. 
sprawa budowy pasażerskiego samolotu 
naddźwiękowego SST, która kilka lat 
temu bulwersowała polityków. Libera- 
łowie wytoczyli przeciwko samolotowi 
poważne argumenty: że jest kosztowny, 
prestiżowy, zatruwa środowisko, hała- 
suje, niepotrzebny, a pieniądze zao- 
szczędzone w ten sposób można by 
przeznaczyć na szybkie koleje lub inne 
pożyteczne cele. Przeciwko budowie 
wypowiedziały się światłe umysły i 
Kongres przychylił się do ich zdania. 
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A kto walczył jak lew w obronie SST? 
Business — w obronie swoich intere- 
sów, związki zawodowe AFL-CIO z my- 
ślą o 200 tys. miejsc pracy, które ta bu- 
dowa tworzyła, oraz reakcyjni politycy 
— Wallace, Jackson 'i inni. Teraz samo- 
lotu nie ma, ale czy są szybkie koleje 
i czy zmniejszono bezrobocie o 200 tys.? 
Nie. Dlatego Wallace i Jackson wiedzieli 
co robią, kiedy bronili SST, po prostu 
po to, aby zyskać punkt przeciw libe- 
rałom. „Nie ma nic dziwnego, że robot- 
nicy opuścili liberałów, skoro liberaio- 
wie ich porzucili” — komentuje Levison 
te zjawiska. 


Dodajmy tu dla jasności, że różne 
nurty w łonie establishmentu spogląda 
ją na robotnika w swej grze politycz= 
nej jako na obiekt, który trzeba skło- 
nić do pożądanego głosowania bez za- 
ciągania odpowiedzialności za realizację 
haseł i przyrzeczeń wyborczych. Podkre- 
ślam tu wszakże fakt, że konserwatyści 
i prawicowcy w obydwu partiach wy- 
kazują często większą sprawność w for- 
mułowaniu i lansowaniu chwytliwych 
haseł. Jeśli chodzi o nurty liberalne, 
to „żaden z programów „wielkiego spo- 
łeczeństwa”, nie był wymierzony prze- 
ciwko rosnącemu niezadowoleniu spo 
łecznemu i ekonomicznemu ludzi pra- 
cy” — pisze słusznie Levison. „Zamiast 
tego skupiały się one wyłącznie na 
czarnych t bardzo biednych. Nowator= 
skie programy demokratów, które kie- 
dyś czyniły ich „partią ludu”, teraz wy- 
dały się robotnikom przeznaczone dla 
innych”. 


Te i inne przykłady ilustrują, w jaki 
sposób Wallace i podobni mogli zyskać 
część głosów robotniczych. Ale nie zna- 
czy to, że tam tkwiła ich główna siła. 
Robotnicy, którzy ich poparli, głosowali 
na konserwatystów raczej z niezadowo- 
lenia niż dla obrony status quo. Świad- 
czą o tym w ostatnich latach takie fak- 
ty, jak usunięcie ugodowych przywód- 
ców największych związków zawodo- 
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wych (np. przemysłu stalowego i ele- 
ktrycznego), wzrost liczby dzikich straj- 
ków nie organizowanych przez związki, 
bardziej ofensywna klasowa postawa 
młodych, bardziej wykształconych ro- 
botników, coraz częstsze odrzucanie u- 
kładów zbiorowych. Symptomatyczne 
jest pojawianie się w fabrykach żą- 
dań nie tylko materialnych, niekiedy — 
jak mógł stwierdzić niedawny Zjazd KP 
USA — zdumiewająco podobnych do 
postulatów komunistów. 

Jest to fakt o wielkim znaczeniu per- 
spektywicznym. Stereotyp amerykań- 
skiego komunisty, wylansowany w 
swoim czasie przez główne pisma i roz- 
głośnie, był to z reguły lewicowy in- 
teligent, student, spauperyzowany 


przedstawicie] wartw średnich, który 
szedł do robotników, ale nie potrafił 
znaleźć z nimi wspólnego języka. Dziś 
KP USA — chociaż nie jest jeszcze ani 
masową, ani, z wyjątkiem niektórych 
ośrodków, wpływową — staje się nartią 
robotniczą również pod względem swe- 
go przekroju społecznego. Ważne jest, 
że ogarnia przy tym dość równomiernie 
różne słbje etniczne i narodowościowe 
swojej klasy. Jest to założenie, które 
określa centralny punkt strategii ko- 
munistów amerykańskich —  świado- 
mych całego skomplikowania sytuacji i 
postaw klasy robotniczej, ale właśnie z 
nią wiążących główną szansę walki kla- 
sowej przeciwko dominacji wielkiego 
kapitału monopolistycznego. 


Antymarksistowskie oblicze 


maoizmu 


GABOR HIDASI 


Poniższy artykuł pióra znanego węgierskiego sinologa, dr Gibora Hidasi, 
ukazał się w numerze 1/75 radzieckiego czasopisma „Probliemy Dalniego 
Wostoka”. Publikujemy go w całości, aby zapoznać czytelników z treścią 
aktualnych badań i dyskusji nad problematyką maotzmu. 


W międzynarodowej literaturze poli- 
tycznej powszechnie używa się pojęcia 
„maoizm”, aczkolwiek w samych Chi- 
nach terminu tego się nie stosuje. 

Przez pojęcie „maoizmu” rozumiemy 
całokształt idei, poglądów, konstrukcji 
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teoretycznych, koncepcji strategicznych 
i taktycznych, które kształtowały się w 
łonie Komunistycznej Partii Chin w 
procesie walki Mao Tse-tunga i jego 
zwolenników o realizację swojej frak- 
cyjnej linii politycznej.i strategicznej, 


a od pewnego czasu stanowią podstawę 
ideowo-teoretyczną działalności obecne- 
go kierownictwa pekińskiego. 

Maoizm przeszedł dość długą ewolu- 
cję, zanim we współczesnej postaci u- 
kształtowało się jego credo ideologicz- 
ne i polityczne, jego strategia wew- 
nątrz kraju i na arenie międzynaro- 
dowej. Na jego uformowanie oddziały- 
wały różne, często sprzeczne czynniki 
wewnętrzne i zewnętrzne, obiektywne 
i subiektywne. Nawiasem mówiąc wy- 
daje się, że tym przede wszystkim na- 
leży tłumączyć eklektyczny, nacecho- 
wany sprzecznościami charakter ideo- 
logii maoistowskiej oraz prób jej prak- 
tycznego urzeczywistnienia w Chinach. 


Ponieważ maoizm wystąpił jako prąd 
w łonie Komunistycznej Partii Chin, je- 
go zwolennicy przez długi czas uporczy- 
wie 'dążyli do tego, aby ich poglądy 
i koncepcje przyjęły postać swoistej 
chińskiej odmiany marksizmu-leniniz- 
mu. W ostatnich latach usiłują oni u- 
chodzić za ludzi wyznających i rozżwi- 
jających marksizm-leninizm. Z pomocą 
tego rodzaju manewrów udawało się im 
w stosunkowo długim czasie maskować 
antymarksistowską istotę swego ekle- 
ktycznego systemu ideowego. W mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym 
i robotniczym wciąż jeszcze istnieją ta- 
cy, którzy uważają maocizm za prąd wy- 
stępujący wewnątrz marksizmu-leniniz- 
mu, a partię maoistowską — za partię 
komunistyczną typu marksistowsko-le- 
ninowskiego. Dlatego ważnym zada- 
niem teoretycznym 1 ideologicznym 
marksistów-sinologów jest udzielenie 
naukowej odpowiedzi na pytanie, na 
czym polega istota maoizmu i jaki jest 
jego stosunek do teorii i praktyki poili- 
tycznej marksizmu-leninizmu. 


) 


. Maolzm jest w swojej istocie ideolo- 
gią drobnomieszczańską, kształtującą 
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się w specyficznych chińskich warun- 


_ kach historycznych, na niezwykle zaco- 


fanej bazie społeczno-ekonomicznej, 
przy słabo rozwiniętych stosunkach kla- 
sowych, w procesie rewolucyjnej walki 
mas w warunkach społeczenstwa pół- 
kolonialnego i półfeudalnego, obciażo- 
nego w silnym stopniu przeżytkami 
przedkapitalistycznych stosunków pro- 
dukcyjnych i społecznych. 


Społeczeństwo chińskie w ciągu ty- 
siącleci rozwijało się w izolacji od po- 
zostałego świata. Wpływy zewnętrzne 
odgrywały, z reguły, rolę drugorzędną 
i były asymilowane przez to społeczeń- 
stwo w postaci bardziej lub mniej 
przeobrażonej, przystosowanej do chiń- 
skich tradycji i do specyfiki kraju. Wy- 
daje się, że pod tym względem sytuacja 
tylko w pewnej mierze zmieniła się w 
XX wieku. 


Penetracja kapitału zagranicznego 
oraz półkolonialny, a miejscami kolo- 
nialny ucisk poważnej części ludności 
Chin wywoływał w masach opór wo- 
bec „zamorskiego wpływu”. Przyczynia- 
ło się to do wzmagania chińskiego na- 
cjonalizmu, który chętnie zwracał się 
do epok rozkwitu swego kraju, kiedy 
to cywilizacja i kultura Chin odgrv- 
wały wybitną rolę w rozwoju Dalekie- 
go Wschodu. Dlatego w nacjonalizmie 
tym od samego początku wyraziście 
przejawiały się elementy szowinizmu 
wielkochińskiego. 

Przenikanie rewolucyjnych idei mar- 
ksizmu-leninizmu do chińskiej świado- 
mości społecznej — zwłaszcza w spe- 
cyficznych warunkach, które wytworzy- 
ły się w kraju począwszy od 1927 r. — 
nie mogło pozostać wolne od transfor- 
mującego oddziaływania chińskiej 
praktyki rewolucyjnej i tradycji ideo- 
wych. W odniesieniu do Mao Tse-tunga 
czynniki te — w skojarzeniu z wieloma 
przesłankami i dążeniami subiektyw- 
nymi — doprowadziły do takich wypa- 
czeń ideowych, które zarówno w sferze 
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teorii, jak i w dziedzinie praktyki w 
istotny sposób zmieniły, zdeformowały 
podstawowe zasady ideologii rewolu- 
cyjnej. 

Jedna z podstawowych różnic między 
teorią marksizmu a systemem ideowym 
maoizmu przejawia się w odmiennej 
interpretacji treści kategorii klasy spo- 
łecznej i dyktatury proletariatu. Dla 
Mao  Tse-tunga „sztywne” kategorie 
klasowe były zawsze uciążliwe i dążył 
on do ich „rozmywania”. Zawsze mówił 
chętniej o „rewolucyjnym ludzie” lub o 
„masach rewolucyjnych” niż o klasach 
rewolucyjnych. Nawet swoją pracę O 
klasach społeczeństwa chińskiego (1926 
r.) zaopatrzył wstępem zawierającym 
całkowicie subiektywną ocenę roli po- 
szczególnych klas i warstw społecznych 
w rewolucji. „Kto jest naszym wrogiem, 
a kto naszym przyjacielem? Oto za- 
gadnienie, które posiada w rewolucji 
podstawowe znaczenie”(1). Z punktu wi- 
dzenia maoizmu klasa jest przede 
wszystkim kategorią ideowo-polityczną, 
charakteryzującą stosunek określonych 
grup ludności do „ideologii rewolucyj- 
nej”. Tego rodzaju interpretacja stwa- 
rza szerokie możliwości subiektywnego 
i wręcz dowolnego określania przyna- 
leżności klasowej. Przyjmując ją za 
punkt wyjścia, można za wroga klaso- 
wego, „burżuja” czy „Kkontrrewolucjo= 
nistę” uznać każdego robotnika, chłopa, 
żołnierza, uczonego, a nawet zaharto- 
wanego w wieloletnich bojach rewolu- 
cyjnych zawodowego  rewolucjonistę, 
jeśli nie zgadza się on z Mao Tse-tun- 
giem i jego ideami. 


Inna istotna cecha maoistowskiego 
wypaczenia marNsistowsko-leninow= 
skiego podejścia klasowego polega na 
tym, że wychodząc ze specyficznej stru- 
ktury klasowej społeczeństwa chińskie- 
go oraz z jednostronnego doświadcze- 


(1) Mao Tse-tung: Dzieła wybrane, KiW 
1956, t. 1, str. 13. 
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nia rewolucji chińskiej maoizm traktu- 
je nie posiadających w ogóle, a zwłasz- 
cza masy biedoty wiejskiej, nie tylko 
jako podstawową bazę społeczną, lecz 
także jako kierowniczą siłę rewolucji. 
W swoich pracach teoretycznych Mao 
Tse-tung — już dziesiątki lat temu — 
obdarzył pozbawionych własności zie- 
mi chłopów=dzierżawców, a wraz z ni- 
mi nie posiadające, spauperyzowane 
warstwy ludności, wszystkimi cechami, 
które Marks przyznawał w społeczen- 
stwie burżuazyjnym tylko proletariato- 
wi, a więc klasie przemysłowych robot- 
ników najemnych. A zatem najbardziej 
charakterystyczna cecha maoistowskie- 
go wypaczenia marksistowsko-leninow= 
skiego podejścia klasowego polega na 
tym, że zdeterminowane naukowo przez 
Marksa pojęcie „proletariat” maocizm 
dowolnie wypełnia inną treścią i w 0- 
statecznym wyniku całkowicie pozbawia 
je rzeczywistego sensu klasowego — 1 
to na płaszczyźnie międzynarodowej. 


Należy zauważyć, że już samo chiń- 
skie wyrażenie „uczantsetsi” będące od- 
powiednikiem terminu _„proletariat” 
stwarza — szczególnie wśród nie oświe- 
conych mas — możliwość niesłusznego 
interpretowania. Rzecz w tym, że do- 
słownie wyrażenie to oznacza „klasa nie- 
posiadających”, do której, oprócz klasy 
robotników przemysłowych (liczącej da- 
wniej w Chinach w przybliżeniu kilka 
milionów ludzi), mogą być zaliczone 
wszystkie miejskie i wiejskie warstwy 
nieposiadające, od zubożałych rzemie- 
ślników i ulicznych handlarzy detalicz- 
nych do wielusetmilionowych mas bez- 
rolnej biedoty wiejskiej. W praktyce 
chińskiej rewolucji ludowej pod wpły- 
wem maoizmu w ten właśnie sposób 
interpretowano pojęcie „klasy proleta- 
riatu powołanej do kierowania rewolu- 
cją”. Również z tych samych pozycji 
interpretowano proletariacki charakter 
klasowy jej awangardy — Komunisty- 
cznej Partii Chin 


Faktem historycznym jest, że rewolu- 
cja chińska potrafiła zwyciężyć w sy- 
tuacji ukształtowanej po drugiej wojnie 
światowej, mimo braku konsekwentne- 
go marksistowsko-leninowskiego podej- 
ścia klasowego i w warunkach spra- 
wowania kierownictwa przez partię 
„proletariacką” składającą się głównie 
z mas biedoty chłopskiej. Oznacza to, że 
w określonych warunkach, w sprzyja- 


jącej sytuacji międzynarodowej, rewo- 


lucja ludowa związana z antyimperiali- 
styczną walką narodowowyzwoleńczą 
może być pomyślnie zrealizowana w o0- 
parciu o taką rozszerzoną i zmodyf[iko- 
waną w swojej treści „proletariacką” 
bazę klasową nawet wówczas, gdy na 
jej czele stoi partia, która nie zajmuje 
konsekwentnych 'marksistowsko-leni- 
nowskich pozycji. Jest to jedna ze zna- 
miennych nauk wypływających z rewo- 
lucji chińskiej. Zasługuje ona na szcze- 
gólną uwagę także dlatego, że w zaco- 
fanych pod względem swego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego regionach 
świata — w tak zwanym rozwijającym 
się lub „trzecim” świecie — można prze- 
widzieć również w przyszłości powsta- 
nie takich sytuacji historycznych, w 
_ których na czele rewolucyjnych prze- 
mian deklarujących jako swój cel dą- 
żenie do socjalizmu stanie nie kon- 
sekwentna  marksistowsko-leninowska 
partia klasy robotniczej, lecz przywód- 
cy szerokiego sojuszu klasowego, wywo- 
dzący się przeważnie z drobnomiesz- 
czańskich warstw chłopskich i zajmu- 
jący pozycje rewolucyjnego demokra- 
tyzmu. 


Dzisiaj jednak jest również faktem 
historycznym, że socjalistyczny rozwój 
Chin, rozpoczęty na początku lat pięć- 
dziesiątych = mimo początkowego for- 
malnego podobieństwa ich struktury 
społeczno-ekonomicznej i stosunków 
własności do socjalistycznych — wsku- 
tek zniekształceń w nadbudowie polity- 
cznej i ideologicznej uległ takim defor- 
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macjom, które pod wieloma względaini 
stawiają pod znakiem zapytania Ssocja- 
listyczny charakter tego kraju. Na pła- 
szczyżnie międzynarodowej przywódcy 
Chińskiej Republiki Ludowej i Komu- 
nistycznej Partii Chin już prawie od 
piętnastu lat odizolowali się od przewa- 
żającej większości krajów światowego 
systemu socjalistycznego oraz partii ko- 
munistycznych i robotniczych. Co wię- 
cej, od pewnego czasu za swego wroga 
numer jeden uważają oni główną siłę 
tego systemu światowego — ŻZwiązek 
Radziecki oraz czołową i najbardziej do- 
świadczoną partię tego ruchu — KPZR. 
Zjawisko to — przy uwzględnieniu roli 
czynników subiektywnych, których bez- 
warunkowo nie wolno ignorować — 
pozwala również sformułować pewne 
wnioski teoretyczne. 


Niemniej oczywiste stało się, że 
kontynuacja rozwoju rewolucji ludowej 
i przerastanie jej w rewolucję socjali- 
styczną na dłuższą metę nie są możlie 
we przy braku konsekwentnego mar- 
ksistowsko-leninowskiego podejścia 
klasowego, bez oparcia się na ideologii 
internacjonalizmu proletariackiego. 

Jeśli nawet brak uzasadnionego nau- 
kowo podejścia klasowego, wynikający 
z decydującej przewagi mas biedoty 
chłopskiej i relatywnie małej liczebno- 
ści robotników przemysłowych, nie do- 
prowadzi od razu wewnątrz danego kra- 
ju do negatywnych skutków, to skutki 
takie wcześniej czy później wystąpią na 
płaszczyżnie międzynarodowej walki 
klasowej. Jest to jeszcze jeden wnio- 
sek, który należy wyciągnąć z doświad- 
czeń rewolucji chińskiej. 


Partie komunistyczne powstałe na za- 
cofanej bazie społeczno-ekonomicznej, 
w krajach o nie rozwiniętych stosun- 
kach klasowych, mogą uniknąć takiego 
niebezpieczeństwa tylko w wypadku, 
jeżeli ich kierownictwo dąży świadoinie 
do  urzeczywistniania konsekwentnie 
internacjonalistycznego podejścia kla- 
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sowego i do prowadzenia polityki kla- 
sowej. Warto w związku z tym przy- 
pomnieć, że partia bolszewików w 1917 
r. doprowadziła do zwycięskiej rewo- 
lucji socjalistycznej lud ogromnego kra- 
ju, w którym proletariat przemysłowy 
stanowił wyspę w bezbrzeżnym morzu 
chłopstwa i w którym rewolucję można 
było przeprowadzić tylko w ścisłym so- 
juszu z tymi masami chłopskimi. Trady- 
cje Rosji carskiej — jak wskazywał Ile- 
nin w wielu swoich pracach — obok 
wielkorosyjskiego nacjonalizmu, drob- 
nochłopskiej żywiołowości, drobnomie- 
szczańskiego anarchizmu . stanowiły 
ciężkie brzemię ideologiczne dla partii 
bolszewickiej. Mimo to partia Lenina, 
prowadząc nieustanną walkę z wrogimi 
prądami ideowymi, potrafiła również w 
takich warunkach realizować Konsek- 
wentnie proletariacką politykę klasową 
i nie dopuścić do zalania partii przez 
falę  żywiołowości drobnomieszczań- 
skiej. 


Niao Tse-tunga natomiast od samego 
początku cechowało nacjonalistyczne 
podejście przepojone wielkochińskim 
szowinizmem i  prowincjonalizmem, 
tradycyjne chińskie zasklepienie naro- 
dowe, kult sinocentryzmu, nieufność do 
oddziaływania wszelkiej zagranicy oraz 
nader ograniczona sfera zainteresowań 
intelektualnych. Również po zapoznaniu 
się z ogólnymi tezami marksizmu-leni- 
nizmu, to znaczy z ideami przeciwstaw- 
nymi jego poprzednim poglądom, Mao 
Tse-tung nie potrafił uwolnić się od na- 
gromadzonego wcześniej balastu ideolo- 
gicznego. Wskutek tego istotnymi czę- 
ściami składowymi maoizmu — anty- 
marksistowskiego już pod wpływem 
wypaczonego podejścia klasowego prą- 
du ideowego — stały się różnego ro- 
dzaju koncepcje nacjonalistyczne, Sszo- 
winistyczne i wielkomocarstwowe. Jest 
to druga podstawowa różnica między 
teorią marksizmu-leninizmu a syste- 
mem ideowym maoizmu, bez względu 
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na wszelkie podejmowane w przeszło» 
ści i obecnie próby ukrycia tego faktu 
pod maską  „marksistowsko-leninow- 
skiej” frazeologii. 


II s 


Wskutek wielu przyczyn i okoliczno- 
ści obie scharakteryzowane wyżej naj- 
ważniejsze specyficzne właściwości 
maoizmu przez dłuższy czas pozostawa- 
ły nie ujawnione. 

Po pierwsze, maoistowska ideologia 
i praktyka polityczna kształtowały się 
i opanowały kluczowe pozycje w partii, 
która od chwili swego powstania roz- 
wijała się jako część międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i w ścisłym z 
nim współdziałaniu. Do 1943 r., a więc 
do chwili rozwiązania Kominternu, Ko- 
munistyczna Partia Chin utrzymywała 
więź z tym centralnym ośrodkiem re- 
wolucyjnym. W okresie tym setki ko- 
munistów chińskich pracowały i uczy- 
ły się w aparacie i w szkołach Komin- 
ternu, a jednocześnie wielu wojskowych 
i politycznych doradców Kominternu 
bezpośrednio w Chinach pomagało na- 
rodowi w jego walce rewolucyjnej. W 
takich okolicznościach w szeregach Ko- 
munistycznej Partii Chin — zwłaszcza 
w pierwszym dwudziestoleciu rewolucji 
chińskiej — znajdowało się wielu takich 
przywódców, których praktyczna poli- 
tyka i koncepcje teoretyczne nacecho- 
wane były słusznym marksistowsko-le- 
ninowskim podejściem klasowym, leni- 
nowskimi zasadami proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. Mao Tse-tung i jego 
zwolennicy przez długi czas nie mogli 
występować otwarcie przeciwko tym za- 
sadom. 

Maoizm po raz pierwszy przejawił 
swoją istotę i nacjonalistyczne oblicze 
w pierwszej połowie lat czterdziestycn. 
W najcięższych latach Wielkiej Wojny 
Narodowej Związku Radzieckiego Mao 
Tse-tung i jego zwolennicy, którzy już 


umocnili swoją kierowniczą pozycję w 
partii, wielokrotnie ujawniali, że nie za- 
mierzają potwierdzać  praktycznyini 
krokami i działaniami proklamowanej 
w słowach internacjonalistycznej soli- 
darności proletariackiej. Co więcej, wy- 
stąpiwszy z programem ustanowienia 
politycznego systemu „nowej demokra- 
cji”, odgrodzili się oni od idei dyktatury 
proletariatu. W istocie rzeczy usiłowali 
stworzyć przesłanki do zawarcia nowe- 
go międzynarodowego sojuszu politycz- 
nego, przede wszystkim z najsilniej- 
szym mocarstwem imperialistycznym — 
Stanami Zjednoczonymi. Jednocześnie 
w łonie Komunistycznej Partii Chin pod 
pozorem ruchu „O ulepszenie stylu pra- 
cy” („czżeufen”) rozpoczęła się nagon- 
ka przeciwko kadrom internacjonali- 
stycznym. Ruch ten nabrał nowego roz- 
machu po rozwiązaniu Kominternu wio- 
sną 1943 r. W wyniku tego na VII Zjeź- 
dzie KPCh (kwiecień 1945 r.) „idee Mao 
Tse-tunga” ogłoszono oficjalnie „chiń- 
skim marksizmem”, „chińskim komu- 
nizmem”, uczyniono je „ideologiczną 
busolą” całej działalności KPCh, a Mao 
Tse-tunga przedstawiono jako działacza 
„rozwijającego dalej marksizm '(2). 


Jednakże wiosną 1945 r. ogólna sy- 
tuacja międzynarodowa i sytuacja sa- 
mych Chin uległy zdecydowanej zmia- 
nie. Armia Radziecka za cenę ogrom- 
nych ofiar pokonała hitlerowską machi- 
nę wojenną, co odegrało decydującą ro- 
lę w wyzwoleniu narodów krajów Euro- 
py wschodniej. Również na Dalekim 
Wschodzie wojna zbliżyła się do swego 
końcowego etapu. Po śmierci Roose- 
velta stosunek rządu Stanów Zjedno- 
czonych do KPCh uległ zmianie. Nieba- 
wem Mao i jego grupa musieli wyrzec 
się złudzeń co do tego, że rząd USA 
udzieli im poparcia przy tworzeniu koa- 
licyjnej demokratycznej struktury wła- 
dzy w Chinach. Dalsze wydarzenia, 


(2) Liu Szao-tsi: O partii, Pekin 1953, str. 
36, 20. 
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"zwłaszcza przystąpienie Związku Ra- 


dzieckiego do wojny przeciwko Japonii 
oraz rozgromienie w ciągu kilku tygod- 
ni na terytorium północno-wschodnich 
Chin Armii Kwantuńskiej i jej kapitu- 
lacja, uzmysłowiły również nacjonali- 
stycznie i antyradziecko nastawionym 
przywódcom partii chińskiej, że jeśli 
chcą uzyskać dla chińskiej rewolucji lu- 
dowej międzynarodowe poparcie to nie 
ma innej alternatywy, niż oparcie się na 
Związku Radzieckim. Zgodnie z tym, 
poczynając od jesieni 1945 r., zaprze- 
stali oni w łonie KPCh otwartych ata- 
ków na siły internacjonalistyczne. Wie- 
lu komunistów-internacjonalistów po- 
wołano znów na kierownicze stanowi= 
ska i wysunięto na przedni plan przede 
wszystkim z myślą o nawiązaniu »ezpo- 
średnich kontaktów ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Jednocześnie ponownie brzy- 
brało na sile dopasowywanie nisktó- 
rych twierdzeń maoistowskich do mark- 
sizmu. | 


W okresie, który nastąpił wkrotce po 
drugiej wojnie światowej, chińska re- 
wolucja ludowa odegrała tak dalece po- 
zytywną rolę w walce przzciw imperia- 
lizmowi w skali światowej, że negalyw- 
na rola czynników subiektywnych nie 
tylko została zrównoważona, lecz na- 
wet odsunięta na dalszy plan. W atmo- 
sferze histerii antykomunistycznej 1 
„zimnej wojny”, rozpętanych przez mo- 
carstwa imperialistyczne, sojusz i jed- 
ność działania ZSRR i ChRL stały się 
koniecznością obiektywną i na tyle na- 
glącą, że musiało liczyć się z nią rów- 
nież kierownictwo KPCh. W tych wa- 
runkach obie strony podejmowały wy- 
siłki w celu ustanowienia ściślejszej, 
odpowiadającej interesom obu narodow 
współpracy między organami partyjny- 
mi i państwowymi Związku Radzieckie- 
go i Chin. Po utworzeniu Chińskiej Re- 
publiki Ludowej doprowadziło to w 
końcu 1949 r. do wizyty w Moskwie 
chińskiej delegacji partyjno-rządowej z 
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Mao Tse-tungiem na czele. Wizyta za- 
kończyła się podpisaniem 14 lutego 1950 
r. Układu o Przyjaźni, Sojuszu i Wza- 
jemnej Pomocy między obydwoma kra- 
jami. Od tej chwili zewnętrznemu ob- 
serwatorowi mogło wydawać się, że Ko- 
munistyczna Partia Chin mimo kierow- 
niczej pozycji Mao Tse-tunga i jego 
zwolenników prowadzi mniej lub bar- 
dziej konsekwentną politykę interna- 
cjonalistyczną. Dalsze wydarzenia u- 
jawniły jednak inny obraz. 

Jak się okazało niebawem Mao Tse- 
-tung i jego zwolennicy chcieli wyko- 
rzystać zwycięstwo rewolucji chińskiej 
bynajmniej' nie dla ekonomicznego i 
kulturalnego rozwoju kraju, podniesie- 
nia dobrobytu mas pracujących i prze- 
kształcenia Chin w rozwinięte pod 
względem przemysłowym silne państwo 
socjalistyczne z nowoczesnym rolnic- 
twem i kwitnącą kulturą. Zwycięstwo 
chińskiej rewolucji ludowej oznaczało 
dla nich dopiero „pierwszy krok na dro- 
dze wynoszącej dziesięć tysięcy mil”, 
która miała zbliżyć ich do urzeczywist- 
nienia hołubionych od dawna celów na- 
cjonalistycznych i  wielkomocarstwo- 
wych dążeń, do zajęcia pozycji „przy- 
wódcy rewolucji światowej” i osiągnię- 
cia panowania nad światem. Maoizm zo- 
stał zatem po zwycięstwie rewolucji u- 
zupełniony nowymi istotnymi elementa- 
mi: hegemonistycznymi dążeniami do 
kierowania wszystkimi ruchami rewolu- 
cyjnymi, co miało być środkiem do u- 
stanowienia swojego panowania nad 
światem. 


III 


Pierwsze oznaki hegemonistycznych 
dążeń przywódców chińskich przejawiły 
się bezpośrednio po utworzeniu Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. Już wówczas 
wystąpili oni z postulatami, aby do- 
świadczenia chińskiej rewolucji ludo- 
wej, zastosowane w toku rewolucyjnej 
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walki strategia i metody taktyczne — -* 
w tym również specyficzne metody wal- 
ki zbrojnej — zostały uznane za pow- 
szechnie obowiązujący do naśladowania 
przykład dla ruchów narodowowyzwe- 
leńczych wszystkich krajów kolonial- 
nych i półkolonialnych. W owym czasie 
przywódcy chińscy nie występowali je- 
szcze — gdyż w istniejącej sytuacji było 
to niemożliwe — z roszczeniami do kie- 
rowniczej roli w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym, będącym awan- 
gardą światowego ruchu rewolucyjnego. 
Jednakże już wówczas uporczywie 
twierdzili, że spośród krajów obozu so- 
cjalistycznego Chiny wskutek swojego 
położenia i doświadczenia stanowią naj- 
odpowiedniejszy wzorzec dla ruchów 
narodowowyzwoleńczych w krajach 
Azji i na całym świecie, mając za cel | 
stopniowe przekształcenie się w głów- 
ny ośrodek kierowniczy tych ruchów. 
Hegemonistyczne dążenia przywód- 
ców chińskich nabrały nowego rozma- . 
chu po XX Zjeździe Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, który od- 
był się w lutym 1936 r. Chociaż począt- 
kowo powstrzymywali się oni od otwar- 
tej krytyki stanowiska zajętego przez 


*' XX Zjazd w wielu zasadniczych za- 


gadnieniach rozwoju _międzynarodo- 
wego i międzynarodowej walki klaso- 
wej, jednak w wielu problemach już po 
upływie kilku tygodni od zjazdu wszem 
i wobec potwierdzili swój odrębny po- 
gląd(3). Następnie Mao Tse-tung w res- 
mowach z przedstawicielami wiełu brat- 
nich partii oświadczył, że w Związku 
Radzieckim nie potrafiono dokonać 
odpowiedniej marksistowskiej oceny 
poprzedniego okresu jego historii i hi- 
storii międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. W związku z tym przywód- 
cy maoistowscy zaczęli twierdzić, że 
tylko Komunistyczna Partia Chin dzięki 


(3) Patrz artykuł wstępny © historycznym 
doświadczeniu dyktatury proletariatu. Zen- 
min Zypao, 5.IV.1956 r. ż 


swemu wieloletniemu doświadczeniu 
rewolucyjnemu, liczebności i szczesól- 
nym cechom chińskich mas rewolucyj- 
nych oraz wielu innym czynnikom roz- 
porządza doświadczoną i wypróbowaną 
kadrą przywódców, którzy są zdolni, a 
nawet powołani, aby zespolić wszystkie 
rewol. yjne prądy świata i kierować 
nimi. Hegemonizm, do którego Mao Tse- 
-tung i jego zwolennicy przejawiali 
skłonność już w okresie wcześniejszym, 
stał się w tym czasie strategicznym ce- 
lem w systemie ideowym maoizmu. 


Pierwsza podjęta przez Mao Tse-tun- 
ga otwarta próba zajęcia pozycji „ideo- 
wego przywódcy” międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego 
oraz „twórcy” jego nowej „rewolucyj- 
nej” strategii wywołała skutek wręcz 
przeciwstawny. Na pierwszej naradzie 
partii komunistycznych i robotniczych 
odbytej w 1957 r. większość przywód- 
ców partii odrzuciła tezę Mao Tse-tunza 
głoszącą, że gwoli ostatecznego zwycię- 
stwa nad imperializmem warto wtrącić 
ludzkość w otchłań światowej wojny a- 
tomowej. Po powrocie do kraju Mao 
Tse-tung pogrążył kraj w awaniurę 
„wielkiego skoku”, chcąc wykazać I u- 
dowodnić całemu światu, że w naszych 
czasach tylko Chiny i Komunistyczna 
Partia Chin stoją na czele mas, które 
są „zdolne do wszelkich ofiar”, prze- 
niknięte prawdziwym „entuzjazmem re- 
wolucyjnym” i mają przywódców umie- 
jących wprawić te masy w ruch. 

Tak więc koncepcja „wielkiego sko- 
ku” od samego początku opierała się 
również na motywach wypływających 
z wielkomocarstwowych i hegemoni- 
stycznych dążeń maoizmu. Przywódcy 
chińscy chcieli proporcjonalnie do przy- 
spieszenia tempa rozwoju wewnętrzne- 
go zwiększać również zakres pomocy 
techniczno-ekonomicznej  okazywanej 
im przez kraje socjalistyczne. Liczyli 
oni, że jężeli w ciągu kilku lat uda się 
na drodze mobilizacji ogromnych mas 
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ludności chińskiej i szybkiego zwięk- 
szania wydobycia stosunkowo łatwo do- 
stępnych bogactw naturalnych wielo- 
krotnie zwiększyć produkcję, fakt ten 
przekona Związek Radziecki i inne roz- 
winięte kraje socjalistyczne, że ich in- 
ternacjonalistycznym obowiązkiem jest 
udzielenie Chinom maksymalnie możli- 
wej pomocy technicznej i innej. W ten 
sposób chcieli oni w narastającej mie- 
rze podporządkowywać rozwój ekono- 
miczny całego obozu socjalistycznego 
interesom rozwoju Chin. 


Koncepcja „wielkiego skoku” zakoń- 
czyła się bankructwem faktycznie już w 
drugim roku po jego zapoczątkowaniu. 
Polityka „skracania drogi" na długie la- 
ta cofnęła rozwój ekonomiczny Chin. 
Jednakże Mao Tse-tung i jego zwolen- 
nicy bali się przyznać otwarcie do za- 
łamania swojej woluntarystycznej poli- 
tyki, ponieważ analiza przyczyn tego 
fiaska ujawniłaby jej nacjonalistyczne 
i  wielkomocarstwowo-szowinistyczne 
motywy. Właśnie dlatego próbowali oni 
odpowiedzialność za wywołane przez 
siebie trudności ekonomiczne przerzu- 
cić najpierw na klęski żywiołowe, a na- 
stępnie na Związek Radziecki. W ten 
sposób polityczny i ekonomiczny na- 
cjonalizm maoistów w ciągu kilku iat 
doprowadził do antyradzieckości. Pc- 
czynając od 1960 r. antyradzieckość, 
która u Mao Tse-tunga w sposób zaka- 
muflowany występowała o wiele wcze- 
śniej, stała się dominującą częścią skła- 
dową maoizmu. 


IV 


Na początku lat sześćdziesiątych mao- 
istowscy przywódcy KPCh wielokiot- 
nie mieli możliwość przekonać się, że 
reprezentowana przez nich „lewicowa” 
linia oportunistyczna nie zostanie za- 
akceptowana przez partie międzynaco- 
dowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego. Właśnie dlatego od wiosny 1960 
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r. pod sztandarem rzekomej „obrony le- 
ninizmu” poczęli prowadzić coraz o- 
strzejszą walkę ideologiczną przeciw- 
ko „współczesnemu rewizjonizmowi”. 
Główny ogień tej walki początkowo 
skrycie, a później otwarcie kierowano 
przeciw KPZR. Jednocześnie maoiści 
próbowali uzasadnić swoje hegemoni- 
styczne cele za pomocą „argumentów 
ideologicznych”. 

Jedną z tez, do których przywiazy- 
wali w owym czasie szczególne znacze- 
nie, była wypowiedź Mao Tse-tunga. że 
„w połowie XX w. centrum rewolucji 
światowej przeniosło się do Chin”. Jed- 
nakże w wydawnictwach przeznaczo- 
nych do użytku wewnętrznego mao- 
istowscy ideolodzy posuwali się znacz- 
nie dalej, głosząc, iż doprowadzenie re- 
wolucji chińskiej do zwycięstwa bvło 
większym rewolucyjnym dokonaniem 
niż Wielka Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna. Według ich słów, zasiu- 
ga Lenina i RKP(b) polegała głównie na 
tym. że potrafili oni rozpoznać i wyko- 
rzystać sprzyjający moment historyczny 
i ukształtowaną pod wpływem różnych 
przyczyn sytuację rewolucyjną. Nato- 
miast zasługa Mao Tse-tunga i komu- 
nistów chińskich polegać miała na tym. 
że swoją prawie trzydziestoletnią walką 
rewolucyjną stworzyli warunki, które w 
sposób nieuchronny doprowadziły do 
zwycięstwa rewolucji chinskiej(4). 

Inny argument ideologiczny, za pormo- 
cą którego przywódcy chińscy usiłowali 
ukryć swoje hegemonistvczne dążenia, 
znalazł wyraz w fałszywej, antymarksi- 
stowskiej ocenie sytuacji w świecie, 
zgodnie z którą główny front walki mię- 
dzy imperializmem a siłami antyimpe- 
rialistycznymi przebiega nie między 
krajami socjalistycznymi a czołowymi 
krajami imperialistycznymi, lecz mię- 


(4) Por : Krótka nistoria renolucji chiń- 
skiej Materiały dla szkolenia party]'u:xo, 
przeznaczone do użytku wewnętrzneżo. Pe- 
kin 1960. 
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dzy dawnymi krajami kolonialnymi i 
półkolonialnymi a mocarstwami inipe- 
rialistycznymi. Publicznie demonstrując 
swoje odejście od międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, 
przywódcy chińscy twierdzili, że obsza- 
ry Azii. Afryki i Ameryki Łacinskiej są 
„ośrodkami burz rewolucji światowej 
zadającej bezpośrednie ciosy timperiuliz- 
mowi" i dlatego „w pewnym senste ca- 
ła sprawa międzynarodowej rewoiucji 
zależy od wyniku rewolucyjnej wa!ki 
zamieszkujących te tereny narodów 
stanowiących przygniatającą większość 
ludzkości'(5). 

W ten sposób przywódcy chińscy — 
w zgodzie ze swoimi hegemonistycznyrni 
celami i dążeniem do panowania nad 
światem — rozszerzyli swoje wypaczo- 
ne antymarksistowskie podejście do 
problematyki klasowej również na sferę 
światowej walki rewolucyjnej. Tym sa- 
mym pragnęli oni podnieść ideologię 
maoizmu do rangi rewolucyjnej teorii, 
mającej uniwersalną moc i rozporządza- 
jącej samodzielną globalną strategią re- 
wolucyjną. Mao Tse-tung i jego adepci, 
kierując się ukształtowanym w latach 
poprzednich wypaczonym rozumieniem 
problemów klasowych, doszli do wnio- 
sku, że „prawdziwie proletariacka”, to 
znaczy pozbawiona własności, rewolu- 
cyjna masa, która „nie ma nic do stra- 
cenia oprócz swoich kajdan”, istnieje w 
naszych dniach tylko w dawnych kra- 
jach kolonialnych i półkolonialnych, za- 
cofanych pod względem rozwoju społe- 
czno-ekonomicznego. Wskutek tego, 
zdaniem maoistów, „rewolucje proleta- 
riackie” następnych dziesięcioleci mogą 
dokonywać się pomyślnie tylko w tyca 
krajach, jedynie krocząc „drogą ch:ń- 
ską”, opierając się na strategii i takty- 
ce maoizmu. Dlatego Chiny jako ogrom- 
ny kraj, według maoistów „kroczący na 


(5) Por.: Propozucja w sprawie wspólnej Ill- 
nit międzynarodowego ruchu komunistycze 
nego. Zenmin Zypao, 14.V1.19v3. 


czele światowego procesu rewolucyj- 
nego", powinny organizować do walki 
rewolucyjnej przede wszystkim „prole- 
tariuszy” rozwijającego się świata prze- 
ciw „burżuazji” świata rozwiniętego. 
Zdołałiśmy już przyzwyczaić się do te- 
go. że wyrażenia „proletariusz” i „bur- 
żua” w interpretacji maoizmu nie ozna- 
czają bynajmniej kategorii marksistow- 
sko-leninowskich; tu chodzi wszakże o 
więcej. 

Osławiona teoria maoistów o politycz 
nvm podziale Świata na „światową 
wieś” i „światowe miasto” (do pierwszej 
zalicza ona „hurtem” obszary Azji. A- 
fryki i Ameryki Łacińskiej. do drugiego 
— Europę i Amerykę Północną) świad- 
czy wyrażnie o tym, że zabarwienie 
„walki klasowej” usiłuje się nadać daw- 
no zdyskredytowanym teoriom geopoli- 
tycznym, a nawet poglądom, które opie- 
rają się na przesądach rasowych. Jaki 
związek z marksistowskim materializ- 
mem historycznym i z leninowską teo- 
rią rewolucji proletariackiej może mieć 
teoria, z jednej strony ignorująca fakt, 
że „światowe miasto” obejmuje również 
kraje, w których władza i środki pro- 
dukcji należą do klasy robotniczej, a z 
drugiej pomijająca fakt, że w „Świato- 
wej wsi” przeważają systemy społeczne 
i polityczne, które opierają się na kapi- 
talistycznych 1 przedkapitalistycznych 
stosunkach własnościowych? 


Pod koniec lat sześćdziesiątych, w 
okresie zacisza po wewnątrzpolitycznej 
burzy „rewolucji kulturalnej”, przywód- 
cy KPCh mogli stwierdzić, że ich prze- 
szło dziesięcioletnie wysiłki zmierzają- 
ce do zapewnienia sobie kierowniczej 
roli początkowo w światowym systemie 
socjalistycznym, a później w ruchach 
narodowowyzwoleńczych „trzeciego 
świata” nie doprowadziły do jakichkol- 
wiek konkretnych rezultatów. Jedno- 
cześnie w wyniku tych woluntarystycz- 
nych działań zerwane zostały więzi eko- 
nomiczne ChRL z krajami socjalistycz- 


Nowe Drogi — 10 


Zagadnienia międzynarodowe 


nymi, tempo rozwoju gospodarki navo- 
dowej kraju poważnie zmalało, skur- 
czyły się stosunki międzynarodowe 
ChRL. Przywódcy pekińscy podjęli pró- 
bę wydobycia się z międzynarodowej 
izolacji, w którą wtrąciły kraj ekstre- 
mizmy polityki maoistowskiej, nie wy- 
rzekając się ideowego schematu maoniz- 
mu. Posłużyć temu miała polityka „o- 
twartych drzwi” w stosunku do czoło- 
wych mocarstw - imperialistycznych. 
Przywódcy chińscy usiłowali stworzyć 
odpowiednią do tego atmosferę politycz- 
ną przez rozpalanie antyradzieckości i 
wywoływanie prowokacyjnych krwa- 
wych incydentów pogranicznych. 


W 1972 r. ChRL w znacznym stopniu 
znormalizowała swoje stosunki ze Śla- 
nami Zjednoczonymi i ustanowiła sto- 
sunki dyplomatyczne z Japonią. Przez 
politykę prowadzoną w ciągu minio- 
nych trzech lat kierownictwo chińskie 
usiłowało stać się partnerem do za- 
akceptowania dla krajów kapitalistycz- 
nych. W tym celu w oficjalnych oświad- 
czeniach Pekinu zrezygnowano z popar- 
cia wielu ruchów partyzanckich i ultra- 
lewicowych organizacji politycznych, 
którym dawniej takiego poparcia udzie- 
lano. . 

Jednak maoistowskie kierownictwo w 
dalszej perspektywie nie zrezygnowało 
i nie mogło zrezygnować z roli hegeni0- 
na światowych ruchów rewolucyjnych 
i „trzeciego świata”, ponieważ rola he- 
gemona stanowi składową część dłuko- 
falowej strategii tej grupy. 

Wiele faktów wskazuje na to, że pod- 
stawowy cel strategiczny przywodców 
maoistowskich ukształtował się już 
przed dziesiątkami lat, chociaż nigdy 
nie został w takiej formie wypowiedzia- 
ny otwarcie. Istotę tego celu można wy- 
razić w następujący sposób: po zwycię- 
stwie zbrojnej rewolucji ludowej skie- 
rować  społeczno-ekonomiczny rozwój 
Chin na taką drogę, która w najbiiż- 
szej przyszłości umożliwi przeksztaice- 
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nie tego kraju o największej na świecie 
ludności w jedno z „wielkich mo- 
carstw”, a w odleglejszej perspektywie 
w pierwsze i czołowe mocarstwo Świa- 
towe. Dla Mao Tse-tunga i jego naj- 
bliższych współpracowników walka 
zbrojna i okres pokojowego budowni- 
ctwa, wszystkie stosowane w tym okre- 
sie metody służyły w istocie rzeczy po- 
szukiwaniu najkrótszej drogi history= 
cznej do osiągnięcia ostatecznego celu 
strategicznego. Wszystkie pozostałe cele 
i zamiary są wtórne I podporządkowa- 
ne celowi głównemu. W ogólnych stra- 
tegicznych celach kierownictwa chiń- 
skiego również rola „hegemona rewolu- 
cji światowej” potrzebna jest przede 
wszystkim po to, aby przekształcić Chi- 
ny w wielkie mocarstwo dysponujące 
największym wpływem politycznym na 
świecie. W toku urzeczywistniania tego 
celu strategicznego teoretycznie i prak- 
tycznie dopuszczalne są różne odmia- 
ny i kombinacje sojuszów. Przywód- 
cy maoistowscy uważają, że droga pro- 
wadząca do ostatecznego celu może bvć 
skrócona, jeśli Chinom uda się znaleźć 
na arenie międzynarodowej odpowied- 
nich sojuszników. Taką właśnie polity- 
kę kierownictwa pekińskiego określa 
antymarksistowska, nacjonalistyczna 
i  wielkomocarstwowo-szowinistyczna 
istota ideologii maoistowskiej. 


Maoizm nie czyni różnicy między so- 
juszem klasowym a sojuszem politycz- 
nym. Istnieje dla niego tylko sojusznik 
strategiczny ł sojusznik taktyczny. W 
charakterze przejściowego, taktycznego 
sojusznika może występować w prak- 
tyce każdy, kto gotów jest udzielać Chi- 
nom pomocy w osiągnięciu określonych 
celów taktycznych. Na tym polega isto- 
ta maoistowskiego pragmatyzmu stra- 
tegicznego i taktycznego. Dziś staje się 
coraz bardziej oczywiste, że Mao Tse- 
-tung i jego zwolennicy za takich przej- 
ściowych, niezbędnych dla osiągnięcia 
celów taktycznych sojuszników w końcu 
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lat czterdziestych i na początku lat 
pięćdziesiątych uważali Związek Ra- 
dziecki i inne kraje socjalistyczne, z po- 
mocą których zdołali odbudować gospu- 
darkę narodową kraju, zniszczoną i zde- 
zorganizowaną przez długotrwałe woj- 
ny. Tym samym mogli oni przystąpić do 
industrializacji na szeroką skalę. Na 
współczesnym etapie, wykorzystując 
możliwości zmieniającej się sytuacji 
międzynarodowej, przywódcy partii 
maoistowskiej starają się w charakterze 
taktycznego sojusznika przeciw po- 
przednim sojusznikom przyciągać na 
swoją stronę przede wszystkim swych 
dawnych wrogów. 

Maoizm uważa za swojego sojusznika 
strategicznego dawne kraje kolonialne, 
półkolonialne, współczesny tak zwany 
„trzeci świat”. Jednak ideowy system 
maoizmu — przede wszystkim wskutek 
wielkomocarstwowego szowinizmu i na- 
cjonalizmu chińskich przywódców — 
nie jest zdolny nawet w tym środowi- 
sku wywrzeć głębokiego wpływu ideo- 
wego i pozyskać sojuszników. Przewa- 
żająca większość krajów rozwijających 
się — w tym także te, które prowadzą 
postępową politykę antyimperialistycz- 
ną — patrzy z nieufnością na pozbawio- 
ny zasad pragmatyzm, na częste gwałto- 
wne zwroty polityki chińskiej. Nawet 
kraje, które otrzymują chińską pomoc 
lub kredyty, starają się do ideologii i 
polityki macizmu podchodzić ostrożnie, 
z pozycji „niezaangażowania”. W kra- 
jach tych nacjonalizm znajduje się na 
ogół w okresie rozwoju, toteż ich polity= 
ka ze szczególną wrażliwością reaguje 
na wielkomocarstwowość i dążenia he- 
gemonistyczne kierownictwa ChRL. 


Najnowsze teoretyczne objawienie 
maoizmu — ogłoszona niedawno kon- 
cepcja tak zwanych „Trzech Swiatów” 
— przyczynia się do tego, Że coraz szer- 
sze koła rozpoznają antymarksistowską 
istotę maoizmu. Rzecz w tym, że ta 
sztuczna konstrukcja będąca dalszym 
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rozwinięciem teorii „supermocarstw” i 
„stref pośrednich” bardziej jeszcze niż 
poprzedni wariant usiłuje zacierać pod- 
stawowe sprzeczności i istotne rozbież- 
ności wynikające z różnic systemow 
społecznych. Zamiast tego sprawę pro- 
buje się przedstawiać tak, jakby podsta- 
wową sprzecznością miało być prze- 


ciwieństwo krajów „małych” t „wiel- 


kich”, „biednych” i „bogatych”, „za- 
cofanych w rozwoju” i „rozwiniętych”. 
Nie trzeba głębokiego przygotowania 
teoretycznego, aby dojść do wniosku, 
iż „teoria” ta nie ma nic wspólnego 
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z marksizmem-leninizmem, z marksi- 
stowsko-leninowskim podejściem kla- 
sowym. Mimo to maoizm posługując 
się marksistowską terminologią i fra- 
zeologią rewolucyjną do dnia dzisiej- 
szego usiłuje pasożytować na autoryte- 
cie rewolucyjnej teorii marksizmu-lenl- 
nizmu. Dlatego ważne i aktualne zada- 
nie teoretyczne i ideologiczne marksl- 
stów-sinologów polega na tym, aby 
gruntownie i wszechstronnie analizować 
i demaskować swymi badaniami anty- 
marksistowską istotę ideologii i polityki 
maoizmu. 
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Po sezonie Teatru Narodów 


Powrót do realizmu 


Jednym z głownych celów tegorocz- 
nego sezonu Teatru Narodów była kon- 
frontacja różnych przedstawień i ocena 
dominujacych tendencji współczesnej 
twórczości scenicznej. Temu  proble- 
mowi poświęcone było również mię- 
dzynarodowe sympozjum, w którym 
wzięli udział wybitni twórcy, teatrolo- 
dzy i krytycy. 

Cóż ujawniła owa konjrontacja? Czy 
można w ogóle mówić o wystąpieniu 
czy pojawieniu się głównego nurtu 
przewijającego się poprzez tak różno- 
rodne inscenizacje” 

Wydaje się, że można dać na to py- 
tanie pozytywną odpowiedź. Mimo o- 
gromnych różnic w dziedzinie literatu- 
ry. stylu inscenizacyjnego, a nawet krę- 
gow kulturowych, z jakich wywodziły 
się poszczególne widowiska, można chy- 
ba mówić o wyrażnej tendencji rozwo- 
jowej, która góruje i dominuje w uwiek-- 
szosci przedstawień. Jest nią powrót 
do realizmu, rozumianego oczywiście 
inaczej niż przed pół wiekiem czy przed 
20 laty, wzbogaconego o doświadczen:a 
awangardy lat pięćdziesiątych t sześć- 
dziesiątych. Ten realizm różni się w za- 
sadniczy sposób od naturalizmu, ma 
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nieraz charakter poetycki, nie jest pró- 
bą naśladowania rzeczywistosci ani jej 
lustrzanego odbicia, nie jest nigdy fo- 
tograiią życia, lecz próbą przekazania 
prawdy o nim, praudy głębokiej i 
skomplikowanej, sięgającej pod  po- 
wierzchnię, ae nie ślizgającej się po niej. 
Prawdę tę oddaje tu prawda sztuki. 
znacznie intensywniejsza, gęstsza, in- 
tensywniejsza od tego, co widuje się co 
dzień na ulicy, w kawiarni czy w mie- 
szkaniu. Dlatego ten nowy realizm nie 
lęka się jaskrawych efektów ani nie- 
zwykłych sytuacji, gwałtownych spieć i 
konfliktów ani lirycznej zadumy. Jest 
to realizm przypominający może nie- 
kiedy Czechowa, lecz jest to przede 
wszystkim realizm epoki postępu i re- 
wołlucji, narodzin nowego świata. Stad i 
pewne punkty styczne tego teatru z 
ekspresjonizmem czy nawet z teatrem 
okrucieństwa. 

Bernard Dort zauważył bardzo trafnie 
w swym referacie, że więcej w tym rea- 
lizmie rekonstrukcji, niż naśladowania. 
Rekonstrukcji współczesnej rzeczywi- 
stosci, przeszłości, a nawet różnych sty- 
lów, które kiedyś faktycznie istniały, a 
dziś pojawiają się na zasadzie cytatów. 


Spróbujmy przyjrzeć się pod tym ką- 
tem widzenia niektórym przedstawie- 
niom sezanu. Oto „Wasyl Tiorkin", spe- 
ktakl teatru im. Mossowietu, w insceni- 
zacji Borysa Szczedrina. To już druga 
próba przeniesienia poematu Aleksan- 
dra Twardowskiego na tej scenie. Ale 
jakże odmienna od pierwszej! Przed la- 
ty reżyser Szaps dał werystyczny obraz 
życia radzieckich żołnierzy na froncie. 
Palili machorkę, zawijaną w skrawki 
gazety, siadali wokół płonącego ogniska, 
zachowywali się z pozorną naturalno- 
ścią. Szczedrin idzie w zupełnie innym 
kierunku. Rekonstruuje przedstawienie 
frontowego teatru, ukazuje prawdę ży- 
cia poprzez prawdę sztuki. Tekst Tior- 
kina mówi u niego siedmiu aktorów, 
Którzy niczego nie udają, lecz zuracają 
się wprost do publiczności, tak jakby 
na sali siedzieli żołnierze, dla których 
grał kiedyś frontowy teatr. Scena jest 
pusta, w tle tylko trzy drzewa, osmalone 
ogniem, tak jakby brzozy z „Trzech 
sióstr” przeszły przez wojenną próbę. 
1 tylko elementy dekoracji frontowego 
teatrzyku przypominają, gdzie rozgry- 
wa się akcja. Dużo w tym realizmie 
poezji i umowności, nie ma zupełnie na- 
turalistycznej opisowości. 


Zupełnie inaczej rekonstruuje prze- 
szłość Ingmar Bergmann w „Wieczorze 
trzech króli”. Buduje na scenie trady- 
cyjnego teatru da litalienne drugą scenę 
teatru elżbietańskiego. Przez chwilę wy- 
daje nam się, że siedzimy w prawdzi- 
wym szekspirowskim „The Globe Play- 
house”. Na galeryjce siedzą grajkowie 
w strojach z XVII wieku i grają na sta- 
rych instrumentach. Komedia grana jest 
rubasznie t dosadnie, sceny erotyczne 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości, 
śmiech rozbrzmiewa na scenie i na wi- 
downi, ale jest tu także miejsce dla li- 
ryki i poezji, dla zadumy i filozoficznej 
myśli, którą głosi stary, smutny i obdar- 
ty Błazen. Nie wiem, czy tak grano tę 
sztukę za życia Szekspira, ale można so- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


bie ją tak wyobrazić, przyjmując za 
punkt wyjścia to wszystko, co wiemy 
o elżibietańskim teatrze. 

Cudownie rekonstruuje życie dawnej 
Wenecji Giorgio Strehler w przedsta- 
wieniu „Il campiello" Goldoniego. Oży- 
wa na scenie mały placyk. domy stojące 
wokół niego i ludzie, którzy w nich 
mieszkają. U Bergmanna padał za sce- 
ną ulewny deszcz, u Strehlera leży na 
scenie zupełnie realny śnieg, a w środ- 
ku sceny gra swoją rolę kałuża, pełna 
autentycznej wody. Strehler komponu- 
je swoje przedstawienia w oparciu o 
stare sztychy i obrazy. Subtelnie cieniu- 
je światła, tak że każda cząstka przed- 
stawienia, każda scena ma swój malar- 
ski koloryt i wyraz. Na długo pozosta- 
ną nam w pamięci rozmowy weneckich 
kumoszek w czarnych strojach czy po- 
żegnanie Wenecji, poprzedzone wesoło- 
-smutną zabawą w oberży. Kiedy patrzy 
się na przedstawienie Strehlera mimo 
woli narzuca się porównanie z „NMie- 
siącem na wsi” Turgieniewa w insczni- 
zacji Hanuszkiewicza. Choć epoki są 
zupełnie odmienne, osobowości twórcze 
obydwu reżyserów tak dalekie od Ssie- 
bie, to jednak jest coś podobnego w bu- 
dowie i założeniach obydwu spektakli. 
Widocznie pewne idee teatralne wiszą 
w powietrzu, pewne prądy i tendencje 
idą przez świat. 

Ciekawym przykładem rekonstrukcji 
stylu epoki były dwa przedstawienia 
Schaubiihne am Halleschen Ufer w re- 
żyserii Petera Steina. „Czyściec w Ingol- 
stadt”, sztuka Marieluise Fleisser, pouw- 
stała w kręgu oddziaływania Wedekinda 
it Brechta, ukazująca społeczne, moralne 
i obyczajowe korzenie hitleryzmu, na- 
pisana została na skrzyżowaniu wpły- 
wów naturalistycznych t ekspresjoriz- 
mu. Realizm znakomitej tnscemzzch 
Steina polega na tym, że tworzy on z 
tych tak odmiennych elementów spójną 
całość o niezwykłej dynamice i slon- 
centrowanej do maksinum siie wyra- 
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zu. Wydaje nam się, że tak właśnie mu- 
siał wyglądać teatr owego czasu, że nie 
można było tej sztuki inaczej wystawić. 
Nie jest to przy tym credo artystyczne 
reżysera, gdyż w „Księciu Homburga” 
Kleista znajduje on zupełnie inny styl, 
odpowiadający romantycznemu widze- 
niu świata i poetyckim marzeniom, roz- 
terkom, tragedii poety. Cały spektakl 
utrzymany jest w konwencji sennego 
marzenia, a reżyser wydaje się nam mó- 
wić, że potrafi zrekonstruować każdy 
styl, każdą poetykę, jeśli tylko real:za- 
cja utworu tego wymaga. 

Rekonstrukcją naturalistycznego sty- 
lu epoki, w jakiej powstawały dziela 
Ibsena, jest przedstawienie „Dzikiej ka- 
czki” w inscenizacji Manfreda Kargego 


i Mattiasa Langhoffa (Volksbiihne z. 


Berlina), Tu technika rekonstrukcji 
wzbogacona zostałą o technikę wyobco- 
wania, co pozwala zaostrzyć ironiczną 
wymowę sztuki ś jej głęboki sens spo- 
łeczny. Philip Prowse rekonstruuje w 
swej inscenizacji „Księżnej d' Amalfi" 
Webstera barokowy teatr hiszpański, 2 
jego przepychem, mistykąq, fascynacją 
śmierci it okrucieństwa. Zdenek Kaloć 
ożywia w przedstawieniu „Jenufy” Ga- 
brieli Preissorej wieś słowacką z końca 
XIX wieku, jej obyczajowość, obrzędy 
i jej zacofanie. Można by przedłużyć je- 
szcze tę listę, lecz wydaje się to zbytecz- 
ne. Sądzę, że znalazłem w warszawskim 
sezonie Teatru Narodów dość przykła- 
dów potwierdzających tezę o dążeniu 
współczesnego teatru do rekonstrukcji 
prawdy poprzez styl i obyczajowość cza- 
su, w jakim rozgrywa się akcja prezen- 
towanych sztuk. 

Powrót do realizmu przejawia się nie 
tylko w zewnętrznej formie przedsta- 
wień. Teatry szukają także coraz czę- 
Ściej żywej, współczesnej treści, kore- 
spondującej z myślami 4 przeżyciami 
widzów. Rodzi się w tej chwili w Euro- 
pie nowy teatr polityczny, który rów- 
nież nie pragnie naśladować swych po- 
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przedników, lecz szuka dla swych celów 
i zadań agitacyjnych czy propagando- 
wych coraz ciekawszej, żywszej i suge- 
stywniejszej formy. Poszukiwania idą w 
różnych kierunkach. Można tu wymie- 
nić np. widowisko Deutsches Theater 
z Berlina, powstałe w oparciu o sztukę 
Pablo Nerudy „Sława t śmierć Joachi- 
ma Muriety”. Młodzi reżyserzy Erforth 
t Stillmark nadali utworowi chilijskiego 
poety całkowicie aktualny sens polity- 
czny, czyniąc zeń protest przeciwko fa- 
szystowskiej dyktaturze w jego kraju, 
inspirowanej t finansowanej przez a- 
merykański imperializm. Nietrudno to 
odczytać z ich przedstawienia, które 
kończy się dla uniknięcia wszelkich nie- 
jasności apelem o solidarność z walczą- 
cymi artystami Chile, protestem przeciw 
ich prześladowaniu. Lecz zwraca uwagę 
wymyślna forma tego widowiska, po- 
sługującego się maskami i pełnymi 
świetnego wyrazu artystycznego kom- 
pozycjami plastycznymi scenografa Tof- 
foluttiego. 

Innej drogi teatru politycznego szuka 
Ariane Mnouchkine w swym paryskim 
Thódtre du Soleil. Tu współczesne tre- 
ści społeczne i obyczajowe, ostra kryty- 
ka stosunków, panujących w świecie 
kapitalistycznym, przedstawione są w 
formie uwspółcześnionej komedii dell 
arte, a więc nie wprost, lecz w bardzo 
wyszukanym kształcie artystycznym. 
Nawiązanie do dawnej tradycji sztuki 
ludowej, sztuki ulicznej i bardzo popu- 
larnej znajduje także swój wyraz w na- 
rastającym zainteresowaniu tak starą 
formą rozrywki, jaką jest cyrk. 

Przez długi czas krążyła w prasie tea- 
tralnej i codziennej teoria o elitarnym 
charakterze sztuki scenicznej. Głoszono 
tezę, iż teatr ma być tylko dla elity in- 
telektualnej it dla fachowców, że ma 
przygotowywać kadry dla filmu i tele- 
wizji, które przejmą od niego funkcję 
masowego upowszechniania sztuki wt- 
dowiskowej. Wyciągano już nawet s tej 


teorii daleko idące konsekwencje, do- 
magając się coraz trudniejszego reper- 
tuaru dla teatru i coraz łatwiej straw- 
nej papki dla środków masowego prze- 
kazu. Tymczasem rzeczywistość jest 
znacznie bardziej złożona, niż przypu- 
szczano. Okazało się, że nie można po- 
stawić sztucznego muru pomiędzy tea- 
trem i masowym widzem, pomiędzy tea- 
trem 4 środkami masowego przekazu. 
Istnieją tu bowiem powiązania i współ- 
zależności, których nie wolno sztucznie 
przecinać. Nie należy też dekretować 
ich mechanicznego rozwiązania. Teatr 
nie stracił swej siły oddziaływania na 
szerokie kręgi społeczeństwa po upow- 
szechnieniu telewizji, tak jak nie stra- 
cił jej po rozbudowie sieci kin. Film 
ant telewizja nie są w stanie zastąpić 
teatru, ponieważ operują tylko dwuwy- 
miarowym obrazem, podczas gdy teatr 
daje widzowi możliwość kontaktu z ży- 
wym człowiekiem, możliwość nawiąza- 
nia rozmowy, w której widz wprawdzie 
milczy, ale fizycznie w niej uczestniczy, 
mogąc wyrazić swą zgodę lub zadowo- 
lenie, swoją niechęć lub swój protest 
za pomocą oklasków, śmiechu, gwizdu, 
a nawet okrzyków, przerywających bieg 
akcji. 

Zastanawiający jest wzrost zaintere- 
sowania młodzieży współczesnym tea- 
trem. Świadczy o tym rosnący udział 
nowego pokolenia w widowiskach tea- 
tralnych, co jest najlepszą gwarancją 
żywotności sztuki scenicznej. Mówiono 
o tym wiele w czasie warszawskiego 
sympozjum, zastanawiając się nad 
skutkami tego faktu, nad koniecznością 
wprowadzenia nauki 6 teatrze do szkół 
(podobnie jak istnieje tam już nauka 
śpiewu i rysunku). 

Ciekawie zarysowuje się współzależ- 
ność pomiędzy teatrem i telewizją. Mó- 
wił o tym w czasie sympozjum prof. dr 
Ernst Schumacher z Uniwersytetu Hum- 
boldta w Berlinie. Wbrew przewidywa- 
niom telewizja nie tylko mnie smniejsze 
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zainteresowania teatrem w  społeczeń- 
stwie, lecz wręcz przeciwnie — bardzo 
je rozbudza. Widzowie pragną zobaczyć 
na scenie swoich ulubionych aktorów, 
których znają z małego ekranu. Chcę 
widzieć ich w trzech, a nie w dwóch 
wymiarach, pragną z nimi obcować nie 
tylko przez szklaną szybkę. Telewizja 
wywiera poważny wpływ na styl insce- 
nizacji współczesnego teatru i na spo- 
sób gry aktorów. Oko kamery jest bez= 
litosne i demaskuje wszelki fałsz i pa. 
tos, wszelką sztuczność i nienaturalność. 
Aktor, który przywykł występować 
przed kamerami telewizyjnymi, nie bę* 
dzie już nigdy grał na scenie „od kulisy 
do kulisy”, nadużywając ruchu, gestu ś 
głosu. Jego samokontrola każe mu daw= 
kować bardzo oszczędnie wszystkie ele- 
menty swojej sztuki, grać dyskretnie, 
kameralnie, możliwie najprościej, naj- 
naturalniej. Telewizja zmusza więc do 
realizmu, narzuca konieczność znacznie 
większej dbałości o prawdę niż w dawe 
nym teatrze. I narzuca konieczność kon 
kretyzacji dekoracji, sytuacji, zachowa- 
nia na scenie, 


Obserwujemy agonię teatru absurdu, 
teatru abstrakcji. Warszawski sezon 
Teatru Narodów dowiódł, że nie gra 
się już dziś idei, lecz gra się ludzi. Po- 
jawiają się na scenie konkretne przede 
mioty i konkretne postacie. Śnieg w 
Strehlera, deszcz u Bergmanna, mied- 
nica z wodą u Steina, to nie żadne me» 
tajory czy umowne znaki. Wystarczy 
sięgnąć ręką, by tego dotknąć. I kone 
kretni są ludzie, ich myśli, ich sprawy. 
Nowy teatr konkretu, który przychodzi 
po teatrze abstrakcji, unika zarówno 
próżni. jak 4 drobiazgowej opisowości. 
Jego konkretność jest skondensowana 
t bardzo wymowna. Wystarczy jeden 
przedmiot, nie potrzeba stu. Lecz to co 
jest na scenie musibyć absolutnie 
prawdziwe, charakterystyczne, w pew 
nym sensie typowe i reprezentacyjne 
dla danej sytuacji czy danej sprawy. 
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W tym teatrze konkretu coraz wię!- 
szą rolę zaczyna odgrywać człowiek — 
aktor. Nie znaczy to, by zmniejszała się 
rola reżysera. Wręcz przeciwnie: może 
nawet rośnie. Lecz przejawia się ina- 
czej. Już nie tyle w wymyślnych kom- 
pozycjach wizualnych i pokazach kar- 
kołomnej techniki sytuacyjnej, lecz po- 
przez wnikliwą analizę tekstu, wzajem- 
nych powiązań pomiędzy postaciami 
dramatu, staranne opracowanie na- 
pięć i spięć pomiędzy nimi. Reżyser 
mówi w tym nowym teatrze poprzez 
aktora, a jego sztuka jest tym większa, 
tm mniej jest dostrzegalny. Nie wysu- 
wa się przed tekst i przed aktorów, lecz 
chowa się jakby za nimi, stając się pra- 
wie niewidocznym. Było to szczególnie 
zaskakujące w mistrzowskich przedsta- 
wieniach Strehlera i Bergmanna. Do- 
wiodły one także, jak ważny jest znowu 
aktor we współczesnej inscenizacji, ile 
zależy od wykonania przezeń zamysłu 
reżysera. Dyskutujemy o tym w Polsce 
od dłuższego czasu. Praktyka Teatru 
Narodów potwierdziła w pelni nasze 
obserwacje. 


. Przekonaliśmy się także, jak bardzo 
żywa jest wciąż ostra problematyka 
współczesna, nawet jeśli jej forma tea- 
tralna nie zaskakuje nowością czy ory- 
ginalnością. Przykładem tego mogło być 
edważne przedstawienie Teatru Naro- 
dowego z Sofii, który zaprezentował 
sztukę Georgija Dżagarowa „Ta mała 
ziemia”. Sprawa jest dobrze znana. Oto 
wybitny uczony, który broni przyrody 
przed zniszczeniem, zostaje usunięty ze 
wego stanowiska przez podłego karie- 
rowicza, popieranego w ministerstwie. 
Ale któż mówił o tym dotąd tak jasno 
t otwarcie w teatrze? Wszystko tu jest 
prawdziwe: słabość przyjaciół profeso- 
ra, którzy (z jednym wyjątkiem) odwra- 
cają się od niego i przechodzą na stro- 
nę mocniejszych; załamanie uczonego, 
który topi swoje zgryzoty w wódce; wre- 
szcie samo rozwiązanie, które co prawda 
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ukazuje zwycięstwo słusznej sprawy t 
anulowanie fałszywej decyzji, lecz jed- 
nocześnie ujawnia powiązania szkod- 
nika z wysokim urzędnikiem minisie- 
rialnym, zapewniającym mu ciepłe i 
wygodne miejsce w stolicy po usunięciu 
go z instytutu. Dobrze grane przedzta- 
wienie jest raczej skromne pod wzglę- 
dem inscenizacyjnym. A jednak wywo- 
łuje bardzo żywy oddźwięk na widow- 
ni. Bo w tym nowym realistycznym 
teatrze liczy się nie tylko forma, ale 
może w jeszcze większej mierze treść. 
Nowa publiczność, która przychodzi dziś 
do teatru z biur i fabryk, pyta bowiem 
coraz częściej nie tylko: jak, ale i co, 
dlaczego? Chce wiedzieć o co chodzi 
autorowi sztuki i teatrowi, który ją wy- 
stawia, chce ocenić samodzielnie, czy 
sprawa jest dostatecznie ważna, by 
mówić o niej ze sceny i czy rozwiąza- 
nie proponowane przez teatr jest słu- 
szne, czy jej odpowiada? 

I przykład odwrotny: „Alicja w kra- 
tnie czarów” w wykonaniu Manhattan 
Project z Nowego Jorku. Świetne wyko- 
nanie, olśniewająca chwilami technika 
aktorów, dużo bardzo dobrych pomy- 
słów i pytanie, na które nie umiało so- 
bie odpowiedzieć wielu widzów: po co, 
dlaczego? Czy warto było wywracać na 
nice poetycką bajkę Lewisa Carrol, by 
uczynić z Alicji w krainie czarów Ali- 
cję w krainie koszmarów, byleby tylko 
było inaczej niż dawniej? 


W nową nie znaną nam raczej krainę 
teatru wprowadziły nas dwa zespoły 
egzotyczne, występujące w tegorocznym 
sezonie Teatru Narodów: Abafumi 
Company, czarny zespół z Ugandy, i Sho- 
-Gektijo z Tokio. Obydwa spektakle: 
„Czerwony wojownik” („Renga moi") 
teatru ż Kampali i „Pasje dramatyczne” 
Tadashi Suzuki wywarły w Warszawie 
ogromne wrażenie. Siła wyrazu, dyna- 
mika, sprawność fizyczna t skupienie 
obydwu zespołów — były niezwykłe. ©- 
bydwaj reżyserzy: Robert Serumaga 4% 


Tadashi Suzuki dowiedli, że daleko od 
Europy i Ameryki rodzi się (a może 
istnieje od dawna) teatr zdolny nas ol- 
śnić, zafascynować, pokazać sztukę rów- 
nie starą, jak kultura tych krajów, i 
równie nową dla nas, nie doceniających 
wciąż tego, co dzieje się poza naszym 
Kręgiem kulturowym. 

Powstaje pytanie, w jakim stosuni:u 
pozostają te teatry do sztuki europe;- 
skiej ti w jakim stopniu mogą na nią 
wpłynąć? Znam stanowisko krańcowe. 
Stwierdza ono, że są to zjawiska nie- 
porównywalne, hermetycznie zamknię- 
te, że sztuka europejska i amerykańska 
nie może i nie powinna mieć żadnego 
wpływu na teatr Afryki i Azji i że na 
odwrót nic dobrego nie może wyniknuć 
z przenikania sztuki Trzeciego Świata 
do Europy i Ameryki, do cywilizacji i 
kultury białego człowieka. 

Otóż wydaje się, że warszawski se- 
zon Teatru Narodów dowiódł czeyoś 
wręcz przeciwnego. Już sam fakt, że 
obydwa przedstawienia tak bardzo się 
polskim widzom podobały. świadczy o 
tym, że ci egzotyczni artyści mieli nam 
bardzo wiele do powiedzenia. Kayoko 
Shiraishi., bohaterka „Pasji dramatycz- 
nych”, uznana została powszechnie za 
najlepszą aktorkę sezonu. Była wspa- 
niała. Gdyby jednak jej gra była tak 
hermetyczna, jak to się na ogół mówi, 
jakże mogłaby tyle powiedzieć o sobie 
i swym kraju, o japońskiej tradycji na- 
rodowej i obyczajowości, o miłości, stra- 
chu, okrucieństwie, o szaleństwie, ja- 
kiemu uległa księżniczka Hanako? 

Spróbujmy przyjrzeć się bliżej fa- 
ktom. Oto Robert Serumaga studiował 
w Dublinie zanim założył swój zespół w 
Ugandzie. Musiał więc znać teatr euro- 
pejski i jego doświadczenia. Niedawno 
występował zespół Abafumi Company 
w czasie Festiwalu Londyńskiego w 
stolicy Wielkiej Brytanii, a publiczność 
angielska oklaskiwała go nie mniej go- 
rąco niż publiczność polska. Teatr Sho- 
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-Gekijo występował w roku 1972 w Pa-> 
ryżu, w roku 1973 w Nancy, odnosząc 
tam ogromne sukcesy. Ma zaś obecnie 
w swoim repertuarze „Trojanki” Eury= 


'pidesa, zaadaptowane dla potrzeb sceny 


japońskiej, więc tragedię leżącą u podr 
staw europejskiej tradycji dramatycznej 
i teatralnej. a 
Siłą obydwu zespołów jest to, że nt 
próbują kopiować. ani naśladować tea- 
tru europejskiego, że czerpią ze wspa- 
niałych źródeł swojej oryginalnej i 
wielkiej sztuki. Lecz znają teatr euro- 
pejski łt nie próbują się wcale od niego 
izolować. Pewno przyjmują nawet z 
niego to, co jest im przydatne. I wydaje 
się, że podobny stosunek powinien wy- 
tworzyć się u nas do sztuki Afryki 4 
Azji. Nie kopiować, lecz studiować, po- 
znać i brać z niej to, co cenne, co może 
być użyte przez teatr europejski. Przy- 
kładem takiego stosunku do  sztukt 
Wschodu mogą być prace Brechta, któ- 
ry zafascynowany był teatrem chińskim, 
japońskim, gruzińskim — tym przedziw- 
nym kolorytem t epicką techniką gry 
aktora, które wprowadzał do swoich 
sztuk, do swojej teorii i praktyki tea= 
tralnej. Przykładem tego mogą być tak- 
że prace Grotowskiego, którego fascy- 
nowała sztuka Chin i Indii, Przyswoił 
on sobie pewne elementy kathakali i 
teatru chińskiego, a w technice gry, ja- 
ką opracował, można znaleźć środki za-> 
czerpnięte z bogatego arsenału starego 
kunsztu narodów Dalekiego Wschodu. 


Dziś głosi Grotowski nowy program. 
Sezon Teatru Narodów i Uniwersytet 
Poszukiwań, jaki prowadził dyrektor 
wrocławskiego Teatru Laboratorium z 
udziałem największych sław teatralnych 
współczesnego świata (Brook, Barrault, 
Ronconi, Gregory, Chaikin, Barba t in- 
ni), stał się okazją do proklamowaniu 
projektu „Góra w płomieniach”, którym 
zajmuje się obecnie nasz nowator. Jest 
to projekt bardzo znamienny. Grotow- 
ski wyciągnął także wnioski z tego, co 
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dzieje się we współczesnym teatrze. 
Postanowił wyjść z izolacji. Jeśli daw- 
niej grał dla 34 osób, dziś pracuje z 
myślą o tysiącach. Na spotkanie z nim 


w Zamku Warszawskim przyszły tak' 


liczne rzesze, iż trzeba było przenieść 
miejsce spotkania do największej sali 
tej budowli. W „Projekcie Góra” będą 
mogły uczestniczyć tysiące ludzi, choć 
poszczególne grupy liczyć będą najwy- 
żej po kilkudziesięciu uczestników. Lecz 
wyjście w plener, na autentyczną górę, 
gdzie spotkają się entuzjaści nowego 
projektu, ma charakter całkowicie kon- 
kretny, wolny od mistyki małej sekty 
i jest dostępne dla bardzo szerokiego 
kręgu uczestników. „Góra w płomie- 
niach” ma w sobie coś z symboliki 
Wschodu, jest w niej coś z atmosjery 
Indii, coś ze Starego Testamentu, gdzie 
Mojżesz wspinał się dla kontemolacji 
na górę Synaj. Daje więc Grotowski 
znowu przykład przyswojenia z trady- 
cji Trzeciego Świata tego, co da się 
wchłonąć i przetrawić w naszym kręgu 
obyczajowym i kulturowym. O podob- 
nym Ypbrojekcie myślał już zresztą Sta- 
nisławski w roku 1911. 

Już tych kilka problemów it myśli, 
które mogłem właściwie tylko zasygna- 
lizować, świadczy o tym, jak potrzebne 
i owocne było to spotkanie, ile wnio- 
sków i tematów do dyskusji można by- 
ło z niego wysnuć. A przecież było je- 
szcze wiele innych spraw, o których 
rozmawiano w czasie sesji publicznych 
4 może jeszcze ważniejszych nocnych 
rozmów prywatnych, które ciągnęły się 
nieraz do bialego rana. 

Teatr nie może żyć i rozwijać się w 
izolacji. Dlatego tak ważne są owe kon- 
frontacje, spotkania, dyskusje. Za rok 
spotkamy się w Belgradzie, gdzie odbę- 
dzie się następny sezon Teatru Naro- 
dów. Warszawskie doświadczenie do- 


wiodło, że takie spotkania są konieczne. 
Lecz co między festiwalami? 


Tu otwiera się wielkie pole do dzia- 
łania dla prasy, dla krytyki. W czasie 
Kongresu Międzynarodowego Stowarzy- 
szenia Krytyków Teatralnych, który 
obradował również w czasie sezonu 
Teatru Narodów w Warszawie, doszli- 
śmy do zgodnego wniosku, że trzeba jak: 
najszybciej ulepszyć międzynarodową 
informację teatralną. Za mało wiemy 6 
tym, co dzieje się w dalekim świecie, na 
nawet niekiedy za najbliższą miedzą. 
Brak nam regularnej i szybkiej infor- 
macji bieżącej, brak nam Międzynaro- 
dowego Rocznika Teatralnego, który 
mógłby przynieść dokumentację mię- 
dzynarodowego życia teatralnego i jego 
obraz utrwalić, ratując tę ulotną sztukę 
przed zapomnieniem. Film ma swoją 
celuloidową błonę, którą pokazać można 
wszędzie, gdzie ustawi się skromną apa- 
raturę. Telewizja ma swoje taśmy, pro- 
gramy nagrane na ampeksy. Teatr nie 
posiada nawet książki, która rejestro- 
wałaby najważniejsze wydarzenia roku. 
Nie posiada biuletynu ani zbiorczej re- 
lacji bieżącej. Ulepszenie tej informacji 
uznaliśmy więc za najpilniejsze zadanie, 
podobnie jak kształcenie młodej kadry 
kwalifikowanych krytyków, którzy u- 
zupełniliby nasze topniejące szeregi. 


Dlaczego piszę o tym w eseju zdają- 
cym sprawę z sezonu Teatru Narodów? 
Ponieważ wydaje mi się, że krytyka nie 
stoi już na zewnątrz teatru, lecz jest je- 
go coraz istotniejszą częścią, wpływa na 
jego rozwój 4 ponosi zań odpowiedzial- 
ność. Dawniej mówiono, że taka jest 
krytyka, jaki teatr. Śmiem twierdzić, że 
dziś teatr jest nieraz taki, na jaki za- 
służyła sobie krytyka. . 


ROMAN SZYDŁOWSKI 
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Rozrywkowe znaki zapytania 


Kiedy w ubiegłym roku zorganizowa- 
no po raz pierwszy Polskie Targi Estra- 
dowe, pomyślane jako handlowy, robo- 
czy przegląd uwypuklający ogólniejszy 
stan zasobów naszego potencjalu roz- 
rywkowego. krytycy i fachowcy zajmu- 
jący się tą ważną przecież dziedziną 
u spółczesnej kultury masowej wiązżali 
z tą imprezą dość spore nadzieje. W 
potargowych refleksjach wyłanialy się 
co prawda tu i ówdzie zastrzeżenia co 
do wartości wielu poszczególnych pro- 
dukcji, a nawet ogólniejszego poziomu, 
kładziono je jednak na karb niedo- 
ciągnięć organizacyjnych nowej na na- 
szym gruncie imprezy, która dopiero 
zaczyna stawiać pierwsze kroki. 


W roku bieżącym Targi powtórzono, 
nadając im zgodnie z wymogami wspót- 
czesnej reklamy hasłowo brzmiący 
skrót „Poltest 75". I znów obserwalo- 
rom — fachowcom i menażerom — za- 
prezentowano kilkadziesiąt pełnospe- 
ktaklowych pokazów giełdowych, kon- 
certów, tasiemcowe wieczory, wśród 
nich inaugurujący Targi, punktowuny 
przez jury koncert „Nowe twarze pol- 
skiej rozrywki”. Uczestniczyli w nich 
wszyscy ci estradowcy-amatorzy, którzy 
w ubiegłorocznych licznych festiwalach, 
estradowych „wiosnach” t „jesieniach”, 
dziesiątkach, jeśli nie setkach imprez 
amatorskich organizowanych w kraju 
zdołali zwrócić na siebie uwagę. 


Tegoroczne Targi, podczas których 
ilość prezentacji nie miała większego 
związku z jakością, zostały ocenione 
zgodnie bez taryfy ulgowej jako impre- 
za niemal żałosna. Na niej, jak w wiel- 
kiej soczewce, skupiły się ogromne bra- 
ki, nieporadność, amatorszczyzna całego 
naszego „show-businessu”, niepokojący 


w swym wymiarze bezmiar kiczu este- 
tycznego i myślowego, z jakim mamy do 
czynienia, oglądając na co dzień roz- 
maite prezentacje estradowe. 

A chcemy ich oglądać coraz więcej 
i na dobrym poziomie. Zapotrzebowanie 
społeczne na rozrywkę jest z każdym 
rokiem większe: przedsiębiorstwa e- 
stradowe w roku 1974 zorganizowały 
ponad 40 tys. imprez dla 18 mln wi- 
dzów. W porównaniu z rokiem poprzed- 
nim liczba ta wzrosła o 3 miliony! Jest : 
to widownia ogromna, równa tej, jaką 
mają wszystkie nasze teatry dramatycz- 
ne, opery, operetki, filharmonie razem 
wzięte, a cena biletu na byle składankę 
przewyższa nieraz cenę biletu teatra:- 
nego. Generalną: bowiem zasadą jest, że 
każdy koncert estradowy musi przyno- 
sić zysk. 

Napisałam „byle składankę”, bo przy 
jęło się u nas to dość pogardliwe oxre- 
ślenie większości programów estrado- 
wych. Czy słusznie?” Na pewno nie. Ta 
pejoratywna etykietka jest po prostu 
rezultatem długoletnich doświadczeń u- 
gruntowanych w naszej świadomości 
głównie dzięki telewizji. A przecież 
właśnie klasyczną formą programów e- 
stradowych jest ich charakter shładan- 
kowy: trochę piosenki, trochę tańca, tro-_ 
chę słowa czy nawet cyrku. Od wyko- 
nawców, od kogoś, kto czuwa nad cało- 
ścią takiego programu zależy, czy będzie 
on dla widza miłym relaksem czy zwy 
kłą chałturą. Doświadczenia uczą nie- 
stety, że tej ostatniej jest znacznie wię” 
cej. 

Jak powstają takie programy? Sche- 
mat jest dość nieskomplikowany: im- 
presario — „Estrada” zamawia u kogoś 
(na ogół jest to postać anonimowa) sce- 
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nariusz. Jego autor komponuje go z te- 
go. co w chwili obecnej ma pod ręką: 
zespołu młodzieżowego, jakiejś solistki, 
jakiegoś ,„konferansjera”. Reżyser, jesli 
w ogóle istnieje, odbywa dwie—trzy 
próby, interesuje go głównie wejście, 
ukłon, zejście występujących. Jego re- 
żyserskie uwagi mogą ograniczać się ;e- 
dynie do słów „za dużo machania lok- 
ciami”, „więcej uśmiechu”. I program 
gotowy. Jedyna zasada, aby było gło- 
śno, bo to zagłusza bełkot telistowy. I 
taka w zasadzie jest reguła powstawa- 
nia dziesiątków programów estrado- 
wych. 

llu mamy reżyserów, którzy firmują 
naszą rozrywkę? Zaledwie kilku. Kto 
pracuje z amatorami, kto uczy ich „by- 
cia” na scenie, kto przeciwstawia się 
powszechnie obiegowej opinii, że trzy 
minuty potrzebne na zaśpiewanie pio- 
senki — to fraszka? Kto doradza sposób 
ubrania, fryzurę? Podobne pytania nio- 
żna mnożyć w nieskończoność, Odpo- 
wiedź na wszystkie będzie taka sama: 
właściwie nikt. Samowystarczainość 
jest powszechną praktyką. Każdy z wy- 
stępujących na naszych estradach soli- 
stów czy zespołów pracuje samotnie, co 
najwyżej biorąc kilka lekcji u kogoś, 
o kim fama głosi, że jest fachowcem. Do 
nielicznych w kraju zaliczyć można Po- 
znańską Estradę, która od pewnego cza- 
su zaczęła wykazywać troskę o poziom 
swych programów, otaczać opieką mło- 
dzież. Że nie jest to polityka krotko- 
wzroczna, przekonaliśmy się podczas 
Panoramy Poznańskiej, podczas której 
w Warszawie obejrzeliśmy cziery rze” 
czywiście dobre programy. 


Dawne to czasy, kiedy w szkołach 
aktorskich istniały wydziały estrado- 
we. „Produkujemy” aktorów drama- 
tycznych, którzy później przez lata mil- 
czą na scenach, a estradowców z praw- 
dziwego zdarzenia, takich, którzy umie- 
ją zinterpretować piosenkę, powiedzieć 
monolog, zaaranżować sytuację scenicz= 
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ną. nawiązać kontakt z publicznością — 
od lat brakuje. Ograniczając rozrywkę 
do samej tylko piosenki wiemy aż nadto 
dobrze, że brakuje młodej uzdolnionej 
młodzieży; dowiodły tego nie tylko Tar- 
gi. ale i tegoroczny opolski festiwal. Z 
koncertu debiutów nie udało się wyło- 
wić chyba ani jednej ciekawszej indy- 
widualności. SB 


Sytuacja na zawodowym rynku estra- 
dowym rzutuje w sposób istotny i na 
ruch amatorski. Ten ostatni jest prze- 
cież bazą, z której wyrastają zawo- 
dowcy, zdając później przed komisjami 
państwowymi egzamin. Otrzymują pa- 
tent i uprawnienia, jakże często nie po- 
parte ani talentem, ani pracą, ani nau- 
ką. I znów oglądamy ich w działaniu 
— na estradach, podczas licznych kon- 
certów. I znów za jakiś czas następna 
zmiana amatorów ruszy po owe nobili- 
tujące na zawodowców patenty. 

Oglądając rozmaite amatorskie festi- 
wale piosenki, tańca, recytacji, muzyki, 
wielokrotnie zastanawiałam się, dlacze- 
go z dobrych, ciekawych indywidualno- 
ści, interesujących zespołów, z młodych 
ludzi autentycznie pasjonujących 
się muzykowaniem czy słowem poe- 
tyckim wyrastają kiepscy, nijacy zawo- 
dowcy? Dlaczego gubią po drodze swoją 
świeżość, bezpretensjonalność, prawdzi- 
wość? 

Znalezienie odpowiedzi nie jest znów 
tak trudne: zespołami, które działają 
przy każdym większym zakładzie pracy, 
domu kultury czy szkole, opiekują się 
ludzie do tego powołani — instruktorzy, 
wychowawcy, ludzie z pasją, umiejacy 
swym zapałem zarazić innych, zmusić 
do systematycznej nauki. Taka właśnie 
praca daje wyniki: tysiącom młodych 
pracujących w rozmaitych zespołach 
ludziom, którzy później oglądają ich 
prezentacje, catemu zjawisku okreśia- 
nemu jako kultura masowa. 


Doroczne przeglądy amatorskich tea- 
trzyków poezji, kabaretów robotniczych, 


harcerskie festiwale młodzieży szkolnej 
czy wreszcie zielonogórski festiwal pio- 
senki radzieckiej — aby wybrać inpre- 
zy najbardziej znane w kraju, najcen- 
niejsze, autentycznie masowe, mówią 
dostatecznie dużo o miejscu i randze, 
jaką we współczesnej kulturze zajmuje 
twórczość amatorska. 


Zestawienie dwóch ostatnich festiwali 
piosenki — zielonogórskiego i opolskie- 
go — jest aż nadto znamienne. Pierwszy 
— sympatyczny przez swą prostotę, po- 
zbawiony nienaturalnej aury „zaba- 
wy za wszelką cenę”, przypominający 
piosenki, które łatwo zanucić, które się 
pamięta. Zielonogórski festiwal nuwze 
poszczycić się już 120 tysiącami ucze- 
stników — to cała śpiewająca armia, 
która przy okazji piosenki pogłębia swą 
wiedzę o interesującym ją temacie, za- 
wiązuje przyjaźnie z takimi jak oni 
młodymi z Kraju Rad. Za amatorskim 
śpiewaniem kryje się więc lu coś znacz- 
nie ważniejszego, głębszego. 

Drugi. opolski, będący w efekcie bez- 
pośrednim połączeniem ze wspomnia- 
nym .„Poltestem 75” — dużo, głośno i 
nudno — ma również i tę nie najlepszą 
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cechę, że nad miarę propagowany staje 
się siłą rzeczy wzorcem dla tysięcy pio- 
senkarzy-amatorów. 

Pierwszy — zielonogórski potwierdzą 
raz jeszcze ogromną rolę amatorskiego 
uprawiania sztuki; czterdziestu blisko 
finalistów wybrano spośród najlepszych 
w całym kraju. A było w czym wybie- 
rać. 

Sopocki festiwal zmienił swoją for- 
mułę; zmiany potrzebuje także Opole. 
A cała nasza sztuka rozrywkowa, nie 
doinwestowana uboga krewna Sztuki —. 
tej przez duże „S”, błądząca gdzieś na 
manowcach t upychana wśród zjawisk 
subkultury — czeka na pomoc: fachow- 
ców teatru, muzyki, estrady, dzia!aczy 
kultury. Ludzi, dla których liczą się nie 
tylko efekty finansowe. Wiadomo że 
przed paru laty w Ministerstwie IMul- 
tury it Sztuki opracowano ambitny 
i wszechstronny program rozwoju i 
podniesienia poziomu rozrywki t sztuki 
estradowej. Zdaje się aż prosić o posta- 
wienie pytania: co z jego realizacją, 
co zamierza się przedsięwziąć, by wyjść 
z impasu? 


KIRA GAŁCZYŃSZA 
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DWUGŁOS 
O DEMOKRACJI W ZAKŁADZIE 


Tematem drugiej z ogólnokrajowych konferencji teorety- 
cznych, organizowanych przez Wydział Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej t Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu KC PZPR przy współudziale redakcji: .„No- 
wych Dróg” były zagadnienia doskonalenia panstwa 1 roz- 
woju demokracji socjalistycznej. W dyskusji wzięli udział 
również przedstawiciele praktyki — działacze partyjni z te- 
renu. Dwie z tych wypowiedzi publikujemy poniżej z pew- 


nymi skrótami. 


Redakcja 


Oddziaływanie organizacji partyjnej 


Reprezentuję zakład włókienniczy, 
który zatrudnia 3700 pracowników, w 
tym ponad 1000 członków PZPR Ro- 
botnicy naszego zakładu przejaw:iali 
zawsze wysoki stopień wyrobienia po- 
litycznego. W rezultacie systematycznej 
pracy, zmierzającej do stałego podno- 
szenia świadomości, kwalifikacji i kul- 
tury społecznej robotników, zwiększa 
się udział naszej załogi w wielkich 
przeobrażeniach Łodzi. 

Doskonalenie działalności partii — to 
przede wszystkim wdrażanie jednako- 
wej dla wszystkich członków PZPR dy- 
scypliny i odpowiedzialności za realiza- 
cję podjętych uchwał, a jednoczesnie 
kształtowanie aktywności, inicjatywy 
oraz samodzielności myślenia i działa- 
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nia. Od każdego członka partii mamy 
prawo wymagać wysokiege poczucia od- 
powiedzialności w realizacji pow'erzo- 
nych zadań, wrażliwości na sprawy lu- 
dzi pracy. zgodności czynów ze słowami. 
Powinna cechować go odwaga w walce 
ze wszelkimi przejawami zła i niepra- 
widłowości, jest zobowiązany wspierać 
czynem politykę partii w swym środo- 
wisku, wyróżniać się pracą zawodową 
oraz budzącą szacunek i zaufanie spo- 
łeczne postawą w zakładzie i w życiu 
rodzinnym. 


Nasza organizacja partyjna doszła do 
wniosku, że te cechy indywidualne po- 
winny kształtować się i sprawdzać prze- 
de wszytkim w toku kolektywnego dzia- 
łania. Kiedy w kolektywie, w toku ze- 


społowej pracy, stale oddziałują pozy= 
tywne wzorce, człowiek uczy się odpo- 
wiedzialności, wyrabia w sobie poczucie 
współgospodarza przedsiębiorstwa, mia 
sta i kraju, wciąga się w społeczną dzia- 
łalność we współzarządzaniu. 


Nieprzypadkowo organizację partyjną 
nazywamy „sercem kolektywu”, gdyż to 
ona nadaje ton poczynaniom całej za- 
łogi, mobilizuje do wykonania zadań, 
troszczy się o to, aby każdy członek za- 
łogi nie tylko dobrze pracował, ale sy- 
stematycznie poszerzał swój horyzont 
polityczny, społeczny i kulturalny. 


Należy pamiętać e tym, iż atmosfera 
i nastroje panujące w poszczególnych 
środowiskach zależą w dużym stopniu 
ed skuteczności w załatwianiu spraw 
istotnych i waknych w edosuciu danej 
społeczności. Dlatego też nasza organiza- 
cja partyjna i jej aktyw starają się do- 
brze znać konkretną sytuację w zakła- 
dzie i podejmować działania, które oka- 
zują się rzeczywiście skuteczne. Trudne 
tutaj e gotowe szablony i recepty, pe- 
trzebna jest duża elastyczność. 


Również i dlatego w pracy partyjnej 
opieramy się na szeroko rozbudowa- 
nym aktywie, stosujemy jako podsta- 
wową metodę pracy różne formy kon- 
sultacji i wyjaśnień oraz systematycz- 
ne. zindywidualizowane oceny realizacji 
powierzonych zadań. Kontakty z akty- 
wem, z członkami partii, z robotnikami 
nie mają charakteru uroczystego, nie 
zawsze są poparte listą obecności, pro- 
tokołem i oficjalnym podsumowaniem. 
Doszliśmy bowiem do wniosku, że bez- 
pośrednie rozmowy, robocze spotkania 
ze szczerą dyskusją, w której nie owija 
się w bawełnę spraw trudnych, przyno- 
szą nśjlepsze elekty i pozwalają osiąg- 
nąć wymierne wartości w oddziaływa- 
niu politycznym. Tą drogą członkowie 
Komitetu Zakładowego PZPR uzysku- 
ją bieżącą informację o nurtujących za- 
łogę problemach, o pozytywnych i ne- 
gatywnych przejawach życia zakłado- 
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wego. Życie, praktyka stanowią cenną 
inspirację w bieżącym doskonaleniu 
metod pracy partyjnej. 

Szczególnie ważne jest konsultowanie 
z szerokim aktywem robotniczym proje- 
któw uchwał i decyzji oraz ważniej= 
szych propozycji kadrowych. Pozwa- 
la to ustrzec się błędów, zapewnia słu- 
szność decyzji, stwarza klimat kolekty- 
wnego poczucia odpowiedzialności. Deo- 
świadczenie nauczyło nas, że łatwiej 
jest realizować decyzje, które aktyw 
uprzednio rozważył i zaaprobował. Z 
tych względów staramy się szeroko 
konsultować materiały, które mają być 
przedmiotem obrad plenarnych Komi- 
tetu Zakładowego, zasięgać rady załogi 
w kwestiach, które dotyczą robotnika i 
całego kolektywu. 

Sprawa niemniej ważna — to rzetel- 
na ocena pracy aktywistów i szerego- 
wych esłonków partii. Każdy człowiek, 
który spełnia określoną funkcję społe- 
czną, oczekuje sprawiedliwej oceny 
swojej działalności. Z drugiej strony 
oceny takiej domagają się robotnicy, 
którzy stawiają działaczom i kierowni- 
kom wysokie, ale sprawiedliwe wyma- 
gania. Widoczny jest wzrost zaangażo- 
wania i świadomości robotnika. Iltoz- 
mowy indywidualne — jako forma 
oceny. służąca rozszerzeniu możliwości 
wypowiadania się na temat wszelkich 
istotnych spraw, stały się stałą metodą 
naszej pracy. Zgłaszane przez członków 
partii uwagi i propozycje służą rozwią- 
zaniu ważnych społecznie problemów, 
zwiększaniu efektywności działania 
grup oraz oddziałowych i podstawo- 
wych organizacji partyjnych. 

Sądzę, że kształtowanie postaw ludz- 
kich jest w gruncie rzeczy węzłowym 
problemem demokracji w zakładzie pra- 
cy. Tworzenie wzorca, którym dla zbio- 
rowości powinien być towarzysz-robot= 
n:k, jest sprawą najważniejszą w pobu- 
dzaniu aktywności całej załogi. Wiele 
mamy tu jeszcze do zrobienia. Nie zaw- 
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sze konfrontujemy nasze postawy 1 
działalność z zasadami zawartymi w 
statucie partii Jeśli chce się powiedzieć, 
jaki jest członek partii, trzeba szukać 
odpowiedzi na pytanie. jak realizuje on 
obowiązki statutowe jednakowe dla 
wszystkich, bez wyjątków i ograniczeń. 
Wiadomo że zadania z roku na rok 
wzrastają i tylko poprzez zwiększanie 
wydajności pracy można wykonać pla- 
ny produkcyjne. W tym miejscu zaczy- 
na się konfrontacja postawy członka 
partii ze statutem. Członek PZPR musi 
wpływać na współtowarzyszy pracy, u- 
macniać poczucie związku między in- 
teresami osobistymi a interesem zakła- 
du, dbać o kształtowanie zwartych ko- 
lektywów oraz ich więż z zakładem. 
Postulatn wyższej wydajności pracy nie 
wolno odnosić tylko de robotnika. Ro- 
śnie ona wtedy, kiedy wszystkie szcze- 
bie kierownictwa i dozoru tworzą ko- 
nieczne do tego warunki podnosząc efe- 
ktywność swej pracy organizatorskiej. 
O to trzeba stale walczyć. Z głębo- 
kim przekonaniem używam tego słowa, 
gdyż najtrafniej określa ono obowiązki 
ciążące na prawdziwym aktywiście, któ- 
ry zwracając uwagę na niewłaściwe zja- 
wiska uświadamia otoczeniu ich uje- 
mne skutki, ukazuje sposoby eliminacji 
zła, inspiruje konkretne przeciwdziała- 
nie. Aktywność musi być wspierana od- 
wagą cywilną i samokrytycyzmem, 


Siła kolektywu 


Jako przedstawiciel dużego zakładu 
produkcyjnego chciałbym przedstawić, 
jak w praktyce widzimy sprawy zwią- 
zane z dalszym rozwojem demokracji 
socjalistycznej oraz jedność praw ji obo- 
wiązków obywatelskich. 

Nasza organizacja partyjna skupia 
ponad 1500 członków i kandydatów, 
prawie co czwarty pracownik jest człon- 
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Wzrost aktywności wymaga konsek- 
wencji działania. Działanie to powinno 
charakteryzować się wysoką kulturą 
stosunków wewnątrzpartyjnych i za- 
wodowych. Serdeczna koleżeńska rada 
czy życzliwa uwaga daje niejednokrot- 
nie lepsze rezultaty niż sztywne pole 
cenie służbowe Tylko w klimacie wza- 
jemnego zaufania I poszanowania muze- 
my skutecznie przezwyciężać trudnożci. 


Za szczególnie cenną dla rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej uznać nalezy 
wdrożoną przez kieruwnictwo parti za- 
sadę szerokiej konsultacji z załogami 
węzłowych problemów społeczno: gospo- 
darczych. Pogłębianie konsuliacji pio- 
nowej najwyższych władz partyjnych i 
państwowych s podstawowymi jedno- 
stkami produkcji załoga naszego zakla- 
du ceni bardzo wysoko. Szczycąc się 
tym wyróżnieniem. jednocześnie odczu- 
wa brzemię swej odpowiedzialności za 
współrządzenie krajem. Jest to dla na- 
szego komitetu i naszej dyrekcji zobo- 
wiązanie do rozszerzenia udziału załogi 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem oraz 
do rozwoju inicjatywy oddolnej, która 
przyczynia się do rzeczywistego rozwoju 
demokracji socjalistycznej w zakładzie. 


JANINA SZYDLECKA 


Przędzalnia Czesankowa 
im. Gwardii Ludowej — Lódź 


kiem PZPR. Prowadzone od kilku lat 
szkolenie ideologiczne dobrze przygoto- 
wało nasz aktyw do realizacji zasad de- 
mokracji socjalistycznej. 

Jej podstawowe ogniwo stanowi w 
naszej kopalni samorząd robotniczy. W 
każdym z 23 oddziałów działa tzw sa- 
morząd oddziałowy, w skład któreeo 
wchodzą członkowie egzekutywy OOP i 


oddziałowej rady robotniczej, aktyw 
związkowy i młodzieżowy. Kilkunasto- 
letnia już działalność pozwala na do- 
kładne określenie zakresu stałych zain- 
teresowań samorządów oddziałowych. 
Obejmuje on sprawy związane z reali- 
zacją zadań produkcyjnych, kształto- 
waniem właściwych stosunków między- 
ludzkich, rozwojem współzawodnictwa 
pracy, wyróżnianie pracowników, którzy 
wykazali się w pracy zawodowej i spo- 
łecznej. Wiele miejsca zajmują spra- 
wy socjalno-bytowe pracowników. Sa- 
morząd oddziałowy ma znaczny wkład 
w kształtowanie klimatu sprzyjającego 
dyscyplinie pracy, sumiennemu wyko- 
nywaniu obowiązków. 

Węzłowe zagadnienia dotyczące pro- 
dukcji bieżącej i zadań perspektywicz- 
nych, uchwalanie planów społeczno-g0- 
spodarczych, omawianie sprawozdań z 
rocznej działalności kopalni oraz na- 
kreślanie kierunków działalności so- 
cjalno-bytowej stawiane są na iorum 
samorządu ogólnokopalnianego (KSR). 
W całym systemie samorządu działa 
ok. 600 aktywistów robotniczych (pra- 
wie 10 proc. ogółu zatrudnionych). Dzię- 
ki temu duża część załogi bieżąco ucze” 
stniczy w rozwiązywaniu problemów 
kopalni. 

Począwszy od decyzji w sprawie ro- 
cznego planu wydobycia węgla, koń- 
cząc na przydziale mieszkań i skiero- 
wań na wczasy, bardzo wiele spraw 
wymaga uzgodnienia — w zależności 
od swej rangi — bądź z samorządem 
ogólnokopalnianym, bądź z jego oddzia- 
łowymi odpowiednikami. 


Wprawdzie samorządy oddziałowe nie 
są wyposażone w kompetencje zapew” 
niające bezpośredni wpływ na uspraw- 
nienie zarządzania całą kopalnią, mają 
jednak głos doradczy, który brany jest 
pod uwazę. Możliwości konsultowania 
problemów kopalni z kolektywami ro- 
botniczymi są znaczne, co przyczynia się 
do umacniania autorytetu samorządno- 
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Wymiana doświadczeń 


ści robotniczej. Przekonaliśmy się, że 
sprawą ważną jest prawidłowe rozmie- 
szczenie aktywu samorządowego w od- 
działach produkcyjnych, jego samo- 
dzielność w działaniu, operatywność w 
przekazywaniu informacji w obie stro- 
ny, w utrzymywaniu ścisłej więzi mię- 
dzy kierownictwem kopalni a załogą. 
Praktyka dowodzi, że jest to istotny 
warunek pozwalający kierownictwu na 
podejmowanie słusznych decyzji. 


Istotnym kierunkiem działalności sa- 
morządów oddziałowych jest ksztalto- 
wanie właściwej atmostery w miejscu 
pracy, prawidłowych międzyludzkich 
stosunków między kierownictwem a 
pracownikami. Temu samemu celowi 
służy w naszej kopalni Zakładowy Sąd 
Społeczny, rozpatrujący sprawy, któ- 
rych samorząd oddziałowy nie jest w 
stanie rozstrzygnąć. Nasze doświadcze- 
nia w pracy tych sądów oceniamy pozy= 
tywnie. 


Górnik wykonując codzienną pracę 
nie tylko musi zdobyć się na wiele wy- 
siłku fizycznego, lecz ponadto walczy z 
przeciwnościami przyrody. Dlatego ko- 
nieczne jest konsekwentne egzekwowa- 
nie od każdego dyscypliny narzucanej 
wymogami naszej pracy. W kopalni 
sprawa jedności praw i obowiązków ma 
znaczenie szczególne. Toteż specjalny 
nacisk kładziemy na kształtowanie 
mocnych kolektywów, dbając, aby ich 
członkowie wykazywali zgodność cha- 
rakterów i wzajemnie uzupełniali się 
swymi cechami indywidualnymi. Gór- 
nictwo bowiem — jak żadna inna 
dziedzina — narzuca szczególny reżim 
i wymagania: zasada „jeden za wszyst= 
kich i wszyscy za jednego” znajduje 
tutaj najgłębszy sens i potwierdzenie. 
Nie można zapominać i o tym, iż po» 
zytywne funkcjonowanie 'kolekty- 
wów osłabiają niekiedy konsekwencje 
jednostronnego rozumienia czy wręcz 
nadużywania indywidualnych upraw- 
nień pracowniczych. Chodzi przede 
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wszystkim o te przypadki, w których 
część załogi — na szczęście znikoma — 
pragnie w pełni korzystać ze swych 
praw, zapominając o obowiązkach. 


Rozwój demokracji socjalistycznej w 
zakładzie, istnienie szerokiego forum 
kształtowania opinii załogi pomaga 
przezwyciężać lekceważący stosunek do 
pracy, bumelanctwo i niesumienność. 
Nie możemy i nie przechodzimy obojęt- 
nie obok takich np. faktów, że spośród 
200 młodych ludzi, z którymi spisano 
odpowiednie umowy w wyniku poro- 
zumienia między resortami, podjęło 
pracę 160, a po upływie trzech miesię- 
cy pozostało zaledwie 60. Reszta, po 
krótkotrwałym pobycie w naszym śŚro- 
dowisku, zwolniła się bądź nawet sa- 
mowolnie opuściła pracę. Jest to ilu- 
stracja problemu jakości wychowania, 
która pozostawia wiele do życzenia, je- 
śli nawet uwzględnić surowe kryteria 
przydatności do pracy w kopalni. 

Oczywiście prawa, wynikające z Ko- 


deksu Pracy, przepisy o odszkodowa- 
niach za wypadki, takie zdobycze u- 
stawodawstwa społecznego, jak renty | 
zasiłki. fundusz socjalny, nie mogą róż- 
nicować ogółu pracowników. Jednakże 
zbyt często spotkać można przejawy 
braku zrozumienia obowiązków, jakie 
każdy obywatel winien jest spoleczeń- 
stwu i jakich społeczeństwo ma prawo 
od niego wymagać. Kwestia ta znajduje 
właściwe rozstrzygnięcia w naszym Sso- 
cjalistycznym ustawodawstwie. 

W pracy wychowawczej tym bardziej 
kłaść należy nacisk na realizację po- 
winności każdego w pomnażaniu dóbr 
społecznych, będących podstawą egzy- 
stencji narodu. Nie można obojętnie 
przechodzić wobec (aktów, kiedy niekió- 
rzy pamiętając o prawach zapominają 
o obowiązkach czy też przedkładają o- 
sobiste korzyści nad wkład własnej pra- 
cy. 

JAN KANIA 

Kopalnia „Lenin”, Wesoła k/Mysłowie 


Recenzje 


Dokumenty z Powstania Warszawskiego 


Archiwum ruchu robotniczego, KiW 
1975, t. II, str. 388. 


Ukazał się II tom serii przygotowy- 
wanej do druku przez zespół pracow- 
ników Centralnego Archiwum KC 
PZPR pod redakcją Feliksa Tycha. Za- 
początkowana w 1973 r. zawiera ona 
wybór nie publikowanych uprzednio do- 
kumentów znajdujących się w najbo- 
gatszym w zasoby źródeł do historii 
polskiego ruchu robotniczego ośrodku 
naukowym. Oba tomy obejmują nie tyl- 
ko dokumenty powstałe w toku działal- 
ności tego ruchu, lecz również relacje 
świadków, którzy znaleźli się w wirze 
walk klasowych i narodowowyzwoleń- 
czych. Znaczenie tych tekstów jest wiel- 
kie; często stanowią jedvne bezpośred- 
nie świadectwo wydarzeń. 

Wydawnictwo wychodzi naprzeciw 
wzrastającemu zainteresowaniu auten- 
tykiem, który dokumentuje wydarzenia 
przeszłości. Jak stwierdziła redakcja w 
I tomie, ów „powrót do źródeł” jest dla 
jednych „wyrazem niechęci do interpre- 
tacyjnych dowolności, na które skazy- 
wani są niekiedy przez meandry histo- 
riografii, dla innych czynnikiem poglę- 
bienia wiedzy o imponderabiliach cpo- 
kit, trudnych do przekazania przez ja- 
kiekolwiek opracowanie” (t. I, str. 5). 
Ponadto zgodnie z zapowiedzią redakcji 
poszczególne tomy zawierają dział in- 


formacji archiwalnej, niezbędnej dla 
fachowców. 

Jeśli tom I obejmuje lata między 1890 
a 1945 r., to tom II reprezentuje większą 
zwartość chronologiczną, dotyczy bo- 
wiem przede wszystkim okresu okupa- 
cji hitlerowskiej, a ściślej — mieści się 
w latach 1943—1944. Tom otwiera pro- 
tokół pierwszego posiedzenia Krajowej 
Rady Narodowej (31 grudnia — 1 stycz- 
nia 1944 r.), w którym obok wystąpień, 
dyskusjj i deklaracji znalazły się 
wszystkie uchwalone dokumenty: Sta- 
tus Tymczasowy Rad Narodowych, De- 
klaracja Programowa, Deklaracja Kra- 
jowej Rady Narodowej oraz dekrety o 
powołaniu i organizacji Armii Ludowej, 
o organizacji Dowództwa Głównego Ar- 
mii Ludowej, a także załączniki. 


Następną grupę źródeł stanowią za- 
chowane protokoły z posiedzeń Prezy- 
dium Zarządu Głównego Związku Pa- 
triotów Polskich w okresie od 10 czerw- 
ca 1943 r. do 25 lipca 1944 r., tj. od I 
Zjazdu ZPP do utworzenia Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 
ZPP kontynuował działalność do sierp- 
nia 1946 r., jednakże zawarte w tomie 
protokoły dotyczą najpoważniejszego e- 
tapu działalności, kiedy realizowane by- 
ły główne zadania organizacyjne, woj- 
skowe i polityczne Związku. Notatsi 
protokolarne z posiedzeń KC PPR (spo- 
rządzone wedle autora komentarza przez 
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Franciszka Jóżwiaka — „Witolda”) z 
23 ł 29 maja oraz 18 czerwca 1944 r. 
dotyczą dyskusji nad kluczowym w tym 
czasie problemem poszukiwania dróg 
jednoczenia sił demokratycznych. 


Przypisy do tej grupy dokumentów 
nie sięgają jednak do wypowiedzi zyją- 
cych uczestników tych wydarzeń, co po- 
zwoliłoby uściślić okoliczności powsta- 
wania omawianych materiałów lub ich 
treści. 

Istotnym zadaniem wyłaniającym się 
przed Polską Partią Robotniczą w toku 
polipcowych przeobrażeń  rewolucyj- 
nych było włączenie do współpracy sze- 
rokich rzesz inteligencji polskiej. W 
zbiorze znalazły się protokoły pierw- 
szych narad aktywu PPR w Środowisku 
nauczycieli (13—14 maja 1945 r.) i le- 
karzy (20—21 lipca 1945 r.). 


Tom przynosi wspomnienia Mariana 
Spychalskiego o jego działalności par- 
tyjnej (lata 1931—1944) oraz informacje 
dotyczące zespołu akt kierowniczych 
działaczy Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, akt kolekcji Polacy 
w Rewolucji Październikowej i wojnie 
domowej w Rosji, a także akt Związku 
Uczestników Walk o Wolność Hiszpanii 
w latach 1936—1939. Tom zamykają li- 
sty do redakcji oraz indeks nazwisk, 


3k 


Zasadnicza część tomu dotyczy Pow= 
stania Warszawskiego. Jej też pragnie- 
my poświęcić szersze omówienie z uwa- 
gi na wielką wartość poznawczą tego 
autentycznego materiału, który rzuca 
ostre światło na tok dramatycznych wy= 
darzeń w Warszawie oraz lch genezę. 
Duże znaczenie mają relacje obrazujące 
udział Armii Ludowej w walkach pow- 
stańczych. Wymagają one podkreślenia 
biorąc pod uwagę fakt, że w 3-tomo- 
wym zbiorze opublikowanym w 1974 e. 
przez Państwowy Instytut Wydawniczy 
pt. Ludność cywilna w Powstaniu War- 
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szawskim napotkać można w tym za- 
kresie poważne luki. Jakkolwiek praw- 
dą jest, iż stan PPR-owskiej dokumen- 
tacji na ten temat jest skromniejszy od 
opisów dokonanych przez ludzi związa- 
nych z Delegaturą Rządu na Kraj czy 
Armią Krajową jednakże — jak oka- 
zuje się — istnieje możliwość dotarcia 
do uczestników powstania wywodzących 
się z PPR j Armii Ludowej. Ich rela- 
cje wydatnie pogłębiają obraz zmagań 
powstańczych, oświetlają ich tło oraz 
inspiracje polityczne. 


Decyzja wywołania powstania miała 
bowiem charakter polityczny. Przede 
wszystkim fakt utworzenia Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
skłonił Delegaturę Rządu i Komendę 
Główną AK do podjęcia akcji, której 
celem było sięgnięcie po władzę na wy- 
zwolonych obszarach. Miało temu po- 
służyć  zademonstrowanie  wpływow 
obozu londyńskiego wobec wkraczają- 
cych wojsk radzieckich i oddziałów 1lu- 
dowego Wojska Polskiego. Taktyka sił 
reakcyjnych zmierzała do postawienia 
obozu demokratycznego przed faktami 
dokamanymi. W ramach tych ogólnych 
założeń, które spowodowały zorganizo- 
wanie akcji „Burza”, wybór padł na 
Warszawę. Tu terror okupanta był naj- 
ostrzejszy, ujawniały się i narastały 
masowe dążenia patriotyczne do podję- 
cia bezpośredniej walki z najeżdźcą. 
Wykorzystanie tej postawy  miesz- 
kańców stolicy miało posłużyć realiza- 
cji celów politycznych, których ostrze 
skierowane było przeciwko lewicy pol- 
skiej. Decyzja wywołania powstania nie 
uwzględniała ewentualności zatrzyma- 
nia się wojsk radzieckich na warszaw- 
skim kierunku działań i przejścia ich do 
obrony przed kontratakami nieprzyja- 
ciela, który ściągnął pod Warszawę zna- 
czne odwody. Ofensywa Armii Radziec- 
kiej, która w ciągu tygodni krwawych 
walk przebyła wieleset kilometrów znad 
Berezyny nad Wisłę, została zatrzyma 


na pod koniec lipca przez tężejący 
opór niemiecki. W tym kontekście zna- 
mienny jest fakt, iż bezpośrednią przy- 
czyną wydania przez Komendę Główną 
AK rozkazu nakazującego podjęcie wa!- 
ki był fałszywy meldunek o dotarciu 
radzieckich czołgów na Pragę. 


Rozkaz, o którym mowa, został wyda- 
ny bez jakiejkolwiek próby skoordyno- 
wania działań z Armią Radziecką i w 
tajemnicy przed dowództwem Armii 
Ludowej. 

Przyspieszenie powstania było zaska- 
czeniem dla oddziałów AK. Wielu żoł- 
nierzy nie dotarło do miejsc zbiórek, 
wiele utracono bezcennej broni i amu- 
nicji. Zaskoczone były jednak przeje 
wszystkim oddziały Armii Ludowej, 
całkowicie pozbawione informacji o 
przewidywanych działaniach. Informa- 
cje o wzrastającym napięciu i gotowo- 
ści bojowej uzyskane zostały drogą je- 
dynie prywatnych kontaktów (str 169). 
Mimo jawnej niechęci okazywanej 
„czerwonym” przez dowództwo AK, od- 
działy Armii Ludowej natychmiast 
przystąpiły do walki. Na barykadach 
powstańczych znaleźli się obok siebie 
żołnierze obu formacji. W walce po- 
częła wykuwać się jedność; o tym po- 
stępującym procesie, przebiegającym 
wbrew podziałom lansowanvra przez 
obóz londyński, świadczą wspomnienia 
AL-owców: Witolda Borowskiego, Ka- 
rola Więckowskiego i Marii Kordali. 


Oto fragment relacji Witolda Bo- 
rowskiego: „Pamiętam, że pierwszy 
zrzut lotniczy na Żoliborzu był zrzutem 
tzw. anglosaskim. Nastąpił w nocy któ- 
regoś z pierwszych dni powstania. A- 
kowcy przejęli go i ulokowali w kolłow- 
ni WSM. Poszliśmy wtedy wraz z Ka- 
rolem do dowództwa AK, do «Żywicie- 
la» z prośbą, aby dali nam część tego 
zrzutu. Nie wpuszczono nas do Sztabu, 
wyszedł do nas szef Sztabu i pokazał 
ulotki — czerwoną, niebieską i białą. 
Nic więc nie dostaliśmy z tego zrzutu” 


(str. 173). Ale podziały ustępowały i za- 
cierały się pod wpływem wspólnej wal- 
ki Był to zarazem rezultat ofiarności 
i zdecydowanego działania, taktu i cier- 
pliwości AL-owców, świadczących o 
wysokim stopniu ich świadomosci po- 
litycznej. Dązenie do współpiacy Sta- 
wało się z czasem udziałem nie tylko 
wielu żołnierzy i oficeriów liniowych 
AK, ale także niektórych członków jej 
dowództwa. Karol Więckowski, oticer 
AL, wspomina np.: „Na zapleczu Kko- 
tłowni WSM zorganizowaliśmy wspolny 
punkt łączności AL t AK” tstr. 181). 
Radość na wiadomość o zblizaniu się 
I Armii Wojska Polskiego stawała się 
wspólnym przezyciem bez względu na 
przynalezność organizacyjną: „Wielka 
radość nie tylko wśród dowódców, a!e 
we wszystkich oddziałach (ARK iAL — 
uwaga K B. J.) zapanowała po rozej- 
Ściu się wiadomości o nawiązaniu tłucze 
ności z I Armią. Ożyły nadzieje na 
szybkie wyzwolenie” (str. 181). 

Wspólnie przelana krew, wspólne na- 
dzieje na rychłe zwycięstwo, wspólne 
przeżycia jednoczyły, kształtowały pro- 
ces porozumienia, współdziałania i za- 
ufania. Ogromne wrażenie wywoływały 
odwaga i poświęcenie żołnierzy AL, ich 
determinacja i sprawność bojowa, wzo- 
rowa postawa żołnierska. Witold Bo- 
rowski opisuje walkę swego oddziału 
AL: „Pierwszy tł najkrwawszy chrzest 
bojowy przeszliśmy w pierwszych 
dniach powstania na naszej pozycji: ul. 
Wyspiańskiego — plac Henkla. Tu 
Niemcy ogniem artylerii t ciężkich gra- 
natników zadali nam największe straty, 
szczególnie w momencie guałtownego 
przeniesienia ognia 2 frontowej części 
budynków na tyły budynków, gdzie nasi 
żołnierze chcieli przeczekać falę ognia 
przed ewentualnym atakiem placówki” 
(str. 170). 


Udziałem ' żołnierzy Borowskiego 
stała się również gorycz ponoszonych 
porażek, konieczności wycofywania się 
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przed przeważającymi siłami wroga, a 
także dramaty drogi wiodącej przez ka- 
nały; „...w następną noc udało się nam 
ewakuować cały szpital. Weszliśmy do 
kanału na placu Krasińskich, a wyszli- 
śmy na rogu Wareckiej 4 Nowego Świa- 
tu. O drodze przez kanał nie chcę wspo- 
minać, trwała 9 godzin i była naprawdę 
ciężka” (str. 191). W tych krótkich sło- 
wach, niechętnie przywodzących na pa- 
mięć koszmar najcięższych przeżyć, kry- 
je się gorycz, ale i głębokie poczucie 
spełnionego do końca obowiązku. 


Szczególnie wzruszające momenty 
znaleźć można w relacji Marii Kordali. 
Pełniąc przez większą część powstania 
funkcję sanitariuszki, spotykała się na 
co dzień z dramatycznymi wydarzeniami. 
Wspomina o bolesnych chwilach wypeł- 
nionych bezsensowną śmiercią i bole- 
ścią rozstania; wspomina ostatnie chwi- 
le dziewczyny-sanitariuszki: „Urszula 
zmarła, trzymając w jednym ręku wi- 
nogrona, a w drugim jabłko, o które po- 
prosiła koleżanki na chwilę przed zgo- 
nem. Wspomina także śmierć młodego 
Francuza, który po ucieczce z Oświęci- 
mia, ranny w czasie powstania: „Na ja- 
Kkieś 5 minut przed śmiercią...stanqł, wy- 
prostował się, wyprężył ręce i krzuknął: 
«Nlamo, ja chcę żyć!» potem upadł na 
łóżko i zmarł” (str. 189). 

Mimo dominującego tragizmu były 
też chwile piękne i krzepiące, przyno- 
szące ulgę i otuchę. W najtrudniejszych 
momentach przykładny hart ducha prze- 
jawiali komuniści. Taką postacią był 
znany działacz Komunistycznej Partii 
Polski 4 Polskiej Partii Robotniczej, 
Leon Wrzosek, „Cienki”, który „kiedy 
rozpoczęła się akademia z okazji Dnia 
Żołnierza spał jeszcze w głębokiej nar- 
kozie (po utracie jednego i zoperowaniu 
drugiego oka — K.BJ.). Pielęgniarka 
siedząca przy nim w pokoju zabiego- 
wym, widząc, że śpi, wyszła ażeby po- 
słuchać śpiewu. Chłopcy śpiewali pieśń 
«Gdy naród do boju...» W pewnym mo- 
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mencie wszedł na salę «Cienki», Miał 
obandażowaną całą głowę, a idąc śpie- 
wał. Podbiegliśmy do niego, położyliśmy 
go na łóżku, które od razu ktoś mu od- 
stąpił w sali ogólnej. Położył się i śpie- 
wał dalej. Potem «Cienki+ powracał do 
zdrowia, ale nie orientował się, czy to 
dzień czy noc. Przeważnie już nocą, gdy 
miałam więcej czasu, prosił: „Maryla, 
czy masz wreszcie czas? Poczytaj mi 
prasę«. Brałam więc gazetki, wszystkie, 
jakie wtedy na Starym Mieście wycho- 
dziły, i czytałam mu je od deski do de- 
ski” (str. 188). 


Maria Kordala również powraca do 
wątku współdziałania żołnierskiego, 
przypomina m. in. fakt korzystania 
przez AL-owców z lepiej zaopatrzonego 
i wyposażonego Szpitala AK (str. 186), 
a także o wspólnej pracy szpitala AL, 
PAL i AK Gtr. 192). 


Ale kierownictwo AK pozostawało 
głuche na nastroje większości żołnierzy 
i ślepe na realia sytuacji. Zacietrzewie- 
nie reakcyjne spowodowało, że gdy zbli- 
żał się moment kapitulacji wojsk pow- 
stańczych dowództwo AK uznało, jak 
wspomina Karol Więckowski, „że ze 
względów politycznych nie ma sensu 
przeprawiać się i poddawać wojskom 
radzieckim” (str. 184). We wspomnieniu 
tego autora mowa jest o tym, że gdy 
dowództwo AK na Żoliborzu poczęło 
skłaniać się do ewakuacji przez Wisłę 
na wyzwoloną już Pragę, specjalny wy- 
słannik Komendy Głównej AK przybył 
po to, aby udaremnić ten zamiar popie- 
rany przez większość żołnierzy i ofi- 
cerów. Był to świeży jeszcze refleks 
koncepcji „dwóch wrogów”. AL nie zo- 
stała uwzględniona w rozmowach ka- 
pitulacyjnych i jej żołnierze nie zyskali 
praw kombatantów i byli traktowani 
przez Niemców „jako bandyci”. Ale ci, 
którzy poszli do niewoli, traktowani byli 
przez większość AK-owców „bardzo po- 
zytywnie”, co wyraziło się m. in. w 


nieujawnianiu przed hitlerowcami ich 
przynależności do AL (str. 174). 
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Przejmującą i pouczającą lekturę sta- 
nowią dokumenty zawarte w części Sy- 
tuacja ludności cywilnej w Powstaniu 
Warszawskim. Obejmują one teksty 
audycji emitowanych przez radiostację 
powstańczą w okresie od 9 sierpnia do 
1 października 1944 r. Była to jedyna 
działająca wtedy w Warszawie radio- 
stacja foniczna, zorganizowana przez 
Departament Informacji Delegatury 
Rządu i ściśle jej podporządkowana. W 
audycjach swych przekazywała ona roz- 
kazy dowództwa AK, przedstawiała 
przebieg walk, starała się podtrzymać 
na duchu ludność Warszawy i poruszyć 
jej losem opinię światową. Trzeba brać 
pod uwagę, iż w swoich audycjach roz- 
głośnia stała na stanowisku Komendy 
Głównej AK i realizowała jej linię po- 
lityczną. Tym ostrzejsza jest wymowa 
zawartych w tomie tekstów audycji, 
które świadczą o gehennie ludności 
Warszawy. Oskarżając z mocą zbrod- 
niarzy hitlerowskich, mówią one zara- 
zem o tragicznych konsekwencjach nie- 
odpowiedzialnych decyzji inicjatorow 
powstania. 

Audycje radiowe towarzyszyły miesz- 
kańcom Warszawy w najtrudniejszych 
momentach powstania, w dniach zry- 
wu i w dniach nie spełnionych nadziei. 
Mówią o tym słowa apelu: „Lud War- 
szawy woła o jedno: przyślijcie nam coś 
z waszych nieprzebranych arsenałów. 
Ządamy karabinów i amunicji, żądamy 
dział przeciwpancernych i przeciwiot- 
niczych” (str. 199). 

Zawarte w tomie audycje obrazują 
przeżycia ludności cywilnej — wyoduch 
nadziei, uparte bohaterstwo i narasia- 
jący dramat. 

„Warszawa zstąpiła na pewien czas do 
podziemi” — czytamy na str. 207. Ale 
przekonanie, iż będzie to stan przejścio- 
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wy, nie potwierdziła się: „W istocie 
schrony, piwnice zaroiły się bezbron- 
nymi ludźmi — starcami it kobietami z 
dziećmi na ręku — bez pożywienia i do- 
bytku” (str. 207). 

W toku walk ludność przechodziła ge- 
hennę. Obok nieustannej lawiny ognia, 
ciągłego zagrożenia przez bestialski ter- 
ror, decydował o tym brak żywności, 
wody i medykamentów, inwazja chorób. 
Do najnieszczęśliwszych należeli ludzie 
pozbawieni dachu, pożywienia i możli- 
wości poprawy sytuacji — a tych było 
w Warszawie coraz więcej: „W każdym 
domu są ich dziesiątki, w każdym bloku 
setki, w całej Warszawie kilkadziesiąt 
tysięcy (..) A wszyscy mają za sobą 
przeżycia straszne — takie, od których 
naprawdę «bieleje włos». Nowe... trud- 
ności wynikają stąd, że ten stan rzeczy 
z chwilowego zamienia się w przewle- 
kły. Jeżeli przedtem wystarczyła chwi- 
lowa, doraźna pomoc, teraz trzeba zor- 
ganizować życie tych ludzi w taki spo- 
sób, aby jak najznośniej mogli dotrwać 
do czasu zakończenia walk”. 

Piękną kartę epopei powstańczej za- 
pisała klasa robotnicza Warszawy — 
„Wszyscy starali się wzajemnie prze- 
ścignąć w przedsiębiorczości, tnicjaty- 
wie t pomysłowości. W tym wyścigu 
zwyciężyło Powiśle. Uboga, robotnicza 
dzielnica Warszawy. Powiślacy pierwsi 
zorganizowali w domach i blokach służ- 
bę OPL i straż bezpieczeństwa. Jako 
jedna z pierwszych powstała rejonowa 
delegatura na Powiślu. Powiśle miało 
swój dziennik, swój teatr, swoje kąpie- 
lisko, szpitale, przychodnie i apteki. To 
była wzorowa dzielnica, to była chluva 
powstańczej Warszawy na odcinku cy” 
wilnym (...) Nie było tu bezcennych za- 
bytków, pomników kultury. dzieł sztuki, 
księgozbiorów. Ale robotnicza dzielnica 
Warszawy dała to, co dać mogła najcen- 
niejszego: pracę. Niemieckie bomby i 
pociski artyleryjskie zburzyły o wiele 
więcej niż kościoły it domy: zagrzebały 
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pod gruzami żywe dzieło rąk i umysłów 
powstańczych. Zabiły ponownie cząstkę 
tętniącej pełnym życiem Polski” tstr. 
233). 

Wzruszenie wywołuje opis postawy 
młodzieży: „Czy wiecie coś o dziewczę- 
tach warszawskich, nie tylko łącznicz- 
kach, ale t o tych, co w drelichowych 
spodniach z granatami za pasem idą do 
akcji. Oto nowe pokolenie. Czy wiecie, 
że dziewczyna trzynastoletnia spaliła w 
jeden dzień dwa czołgi? lle lat mają 
najmłodsi łącznicy? Dziesięć, dwana- 
ście” (str. 214). Dobiegające końca pow- 
stanie stanowiło tragiczną lekcję histo- 
rii: „Ludność tęsknie wyczekuje ratun- 
ku. Wbtja oczy w jasny firmament z 
nadzieją na samoloty sprzymierzeńcze, 
jak na zbawienie... Niestety z nieba le- 
cą tylko bomby it odezwy niemieckie” 
(str. 226). 


Nadszedł ostatni dzień powstania, 
przypieczętowany kapitulacją. „Za wol- 
ność dwóch miesięcy po pięciu latach 
niewoli oddaliśmy wszystko, co posia- 
daliśmy” (str. 235). Ceną politycznej de- 
cyzji były cierpienia ludności i śmierć 
blisko 200 tysięcy mieszkańców bohater- 
skiej stolicy. „Dwa miesiące życia wol- 
nego, okupionego męką t śmiercią — 
dwa miesiące entuzjazmu z odzyskanej 
wolności — 63 dni zmagań ze zniena- 
widzonym wrogiem, w czasie których 
w stolicy wrzało polskie życie, kiedy 
funkcjonowały polska prasa, poczta, ra- 
diostacje, szpitale. 63 dni wypełnionych 
poświęceniem i ofiarnością wszystkich 
mieszkańców stolicy — bo nieświado- 
me niemowlęta, zrodzone w powstań- 


czych szpitalach, były częścią tragiczne- 
go krajobrazu stolicy, którą okupant 
wydał na zagładę” — czytamy w jednej 
z audycji. Patos i ból, tragizm i bolesna 
bezsiła przebija ze słów: „I nie to nam 
sprawia ból, że straciliśmy tylu najbliż- 
szych synów, córek, matek, żon, mężów, 
że straciliśmy mienie t teraz, jak nędza- 
rze, nie mamy czym się przyodziać i nie 
mamy czym się karmić. Ból, który za- 
prawiony jest goryczą — to myśl nieu- 
stępliwa o tych wszystkich najbliż- 
zych, którzy na Woli, Starym Mieście, 
Powiślu, Czerniakowie, Sadybie, Moko- 
towie ponownie musieli ugiąć się pod 
jarzmem pruskiej niewoli, bo już dla 
nich nie starczyło amunicji, aby mogli 
przedłużyć tragiczne wyzwolenie (...) w 
Warszawie krwawią serca z bólu pono- 
wnej, potwornej niewoli” (str. 235). 


* 


Omawiany zbiór dokumentów wzbo- 
gaca naszą wiedzę o tych wydarzeniach. 
Można wyrazić nadzieję, iż w pracy nad 
dalszymi tomami redakcja z równą pie- 
czołowitością będzie kompletować i 
traktować dokumenty oraz nowe rela- 
cje żyjących jeszcze współtwórców hi- 
storii polskiego ruchu robotniczego. Jest 
to bezcenny trud, który umożliwia hi- 
storykom dotarcie do autorytatywnych 
i często unikalnych źródeł, a wszystkim 
zainteresowanym dziejami najnowszy- 
mi umożliwia zbliżenie do autentyczne- 
go dokumentu. 


KAROL B. JANOWSKI 


J. SZACHNAZAROW, Demokracja s0- 
cjalistyczna, KiW 1974, str. 211. 


Wydawnictwo Książka t Wiedza udo- 
stępniło polskiemu czytelnikowi intere- 
sującą pozycję radzieckiej literatury 
naukowej z zakresu marksistowsko-le- 
ninowskiej teorii ustroju 1 państwa. 
Jakkolwiek książka dzieli się na 12 roz- 
działów, w zasadzie omawiane Są cztery 
podstawowe problemy: demokracja jako 
istota socjalizmu (rozdz. 1), partia ko- 
munistyczna w państwie socjalistycz- 
nym (rozdz. II-—-VI), formy realizacji 
demokracji socjalistycznej a demokra- 
cja burżuazyjna (rozdz. VII—X), wol- 
ność obywatelska i jej uwarunkowania 
(rozdz. XI=XII). 


Przedmowa i rozdział pierwszy po- 
święcone są rozważaniom nad charakte- 
rem demokracji socjalistycznej, wiodą- 
cym autora do wniosku, iż demokracja 
właściwa jest samej naturze socjalizmu, 
opiera się on bowiem na władzy pra- 
cujących, a więc zdecydowanej większo- 
ści nad mniejszością. Społeczna wła- 
sność podstawowych środków produkcji 
stanowi społeczno-ustrojową gwarancję 
tej demokracji. Autor nie ogranicza się 
do relacjonowania problemów, do po- 
zytywnego wykładu. Od teoretycznego 
wywodu przechodzi często do krytycz- 
nej analizy obcych poglądów, do pole- 
micznej konfrontacji z tezami nauki 
burżuazyjnej. 


Przypominając, że formowanie się de- 
mokracji socjalistycznej jest rozwijają- 
cym się wciąż procesem, autor podkre- 
śla, że ustrój socjalistyczny powstał i 
umacniał się w ostrej walce rewolu- 
cyjnej i bez energicznej polityki wew- 
nętrznej zostałby  zdławiony przez 
kontrrewolucję. Także fakt, że zwycię- 
żał w krajach w większości opóźnio- 
nych w rozwoju, których intensyfikacja 
wymagała centralizacji decyzji, określa 
warunki, w jakich kształtowały się in- 
stytucje demokracji socjalistycznej. Nie- 


mniej zakres swobód demokratycznych 


" w różnych krajach socjalistycznych i w 


różnych okresach zależał od stopnia 
przezwyciężenia antagonizmów  klaso- 
wych. Przy zróżnicowaniach zależnych 
od sytuacji społecznej w poszczególnych 
krajach postępy demokracji socjali- 
stycznej dają się wszędzie sprowadzić 
do ewolucji od demokracji proletariac- 
kiej do ogólnonarodowej, przy czym 
dojrzałość historyczną osiągnie ona w 
wysoko rozwiniętym społeczeństwie so- 
cjalistycznym. 


Rozdziały od II do VI omawiają po- 
zycję i zadania partii komunistycznej w 
państwie socjalistycznym oraz układ 
stosunków między partią a państwem. 
W punkcie wyjścia rozważań Szachna- 
zarow stwierdza, iż kierownicza rola 
KPZR w państwie radzieckim posiada 
konstytucyjne podstawy (art. 126 Kon- 
stytucji ZSRR z 1936 r.). Fakt ten, obcy 
tradycji politycznej odziedziczonej po 
feudalizmie i kapitalizmie i obcy repu- 
blice burżuazyjnej, posiada w Związku 
Radzieckim pełne uzasadnienie history- 
czne oraz demokratyczną i rewolucyjną 
treść. W listopadzie 1917 r. partia bol- 
szewicka zdobyła władzę państwową 
przy poparciu większości społeczeństwa, 
ale wbrew pozostałym partiom politycz- 
nym. Przekazanie władzy Radom za- 
akceptowali tylko lewicowi eserzy, któ- 
rzy początkowo w demokracji radziec- 
kiej spełniali istotną rolę. Niebawem 
jednak czynnie zaprotestowali przeciw- 
ko polityce państwa radzieckiego. Od- 
sunięcie lewicowych eserów od wpływu 
na rządy było konieczne, jeśli władza 
radziecka miała zrealizować demokra- 
tyczny postulat rewolucji: zawarcie i 
utrzymanie pokoju. W grę wchodziło 
jedno z tych haseł, w imię których 
większość społeczeństwa poparła rewo- 
lucję. Przykład ten oddaje istotę pro- 
blemu; gdyby partia bolszewicka zdo- 
bywała władzę dla władzy, przetargi z 
lewicowymi eserami byłyby dla niej 
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możliwe. Nie mogła jednak ustąpić ese- 
rom, skoro chciała wywiązać się ze 
swych zobowiązań wobec mas, skoro 
wysuwała na czoło ich żywotne inte- 
resy. . 

Problem sprowadza się do sposobu 
rozumienia demokracji. Rozumiana na 
sposób burżuazyjny jest systemem ma- 
nipulacji, regułą gry elit partyjnych, 
płaszczyzną działania prywatnych grup 
interesów, przede wszystkim interesów 
klasowych burżuazji. Demokracja socja- 
listyczna w warunkach, w których ma- 
sy pracujące stanowią przytłaczającą 
większość we wszystkich krajach so- 
cjalistycznych, stanowi ustrojową gwa- 
rancję polityki zgodnej z interesem o- 
gólnospołecznym wbrew wszelkim moż- 
liwym interesom grupowym czy party- 
kularnym. Oczywiście, prowadząc poli- 
tykę zgodną z interesem mas pracują- 
cych, partia chce i ma obowiązek dzia- 
łać zgodnie ze świadomą wolą całego 
społeczeństwa, wolą formalnie potwier- 
dzoną, to znaczy zgodnie z konstytucją. 
Klauzula konstytucji radzieckiej zapew- 
nia kierowniczej roli partii trwałą san- 
kcję państwowo-prawną, tak jak wy- 
maga tego dalekosiężna polityka prze- 
mian rewolucyjnych. Nie jest jednakże 
ta klauzula ustanowionym raz na zaw- 
sze i w konsekwencji niezależnym od 
ludzi mandatem. Ale nie mogą zachwiać 
nim wahania części społeczeństwa; 
podlega ona historycznym prawom roz- 
woju, które — jak uczy marksizm — 
realizują się zawsze przez dojrzałą wolę 
większości. 


W dalszej części rozdziałów poświęco- 
nych tej problematyce J. Szachnazarow 
polemizuje z teoretykami burżuazyjny- 
mi, którzy zarzucają, iż ponoć „u mark- 
sistów doświadczenie nie odpowiada do- 
ktrynie i w praktyce dyktatura proleto- 
riatu przemienia się w dyktaturę partii” 
(str. 27). Odpowiadając na to, autor pod- 
kreśla, iż partia komunistyczna jest a- 
wangardą polityczną proletariatu, dzia- 
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ła w jego imieniu i w interesie ludu 
pracującego. Komuniści w przeciwień- 
stwie do burżuazji nie ukrywają, że „po- 
dobnie, jak kierownictwo partii burżua- 
zyjnej jest zasadą rządzenia burżuazji, 
tak kierownictwo partii proletariackiej 
jest zasadą rządzenia proletariatu” (str. 
27). Nie negując, iż burżuazyjny system 
wielopartyjny zawiera elementy demo- 
kratyczne, autor wykazuje, że każda ko- 
lejna partia rządząca — jakkolwiek ma 
inną nazwę — w istocie pozostaje par- 
tią burżuazyjną, jak jej poprzedniczka 
czy następczyni (np. partia demokra- 
tyczna i republikańska w USA). Ponad- 
to, jak potwierdzają sami teoretycy bur- 
żuazyjni, w krajach kapitalistycznych 
„zaczęło występować zjawisko nazywa- 
ne «partokracją». Istota tego zjawiska 
— czytamy na str. 33 — polega na przej- 
ściu od systemu wielopartyjnego do re- 
żimu jednej partii, od podporządkowa- 
nia partii państwu do podporządkowa- 
nia państwa partii rządzącej. Oznacza 
to w istocie rzeczy, że partie zaczęły 
dysponować monopolem władzy poli- 
tycznej, iż «ośrodek suwerenności» prze- 
sunął się od woli narodu do woli elity 
kontrolującej partię” (E. Opocher, Poli- 
tical Thought since World War II, New 
York 1964, str. 61). 


We Francji w okresie IV Republiki 
— „ministrowie przybiegali do biur grup 
parlamentarnych partii, aby uzgodnić 
swe stanowisko w przededniu obrad ga- 
binetu. Partie odwoływały swych mini- 
strów, zanim rząd znalazł się w mniej- 
szości. Codziennie można było obserwo- 
wać ekskomunikowanie przekornych — 
tych, którzy kierując się własnym prze- 
konaniem naruszają dyscyplinę partii. 
Obowiązek wobec partii stawiano ponad 
obowiązek wobec kraju... Wyborca nie 
może uczestniczyć w wyborze kandyda- 
tów, wybór bowiem zależy od egzeku” 
tyw partyjnych” (str. 94, cytat za Luis 
Rougier, L'erreur de la dćmocratie fran- 
caise, Paryż 1963). 


Dążąc do zapewnienia swej polityce, 
a więc ideom społecznym, którym służy, 
przewagi, partia komunistyczna — 
zwraca uwagę Szachnazarow — godzi 
się na istnienie innych partii i reprezen- 
towanie przez te partie określonych in- 
teresów w tej mierze, w jakiej jest to 
zgodne z potrzebami rozwoju społecz- 
nego. Dla rozwoju demokracji socjalisty- 
cznej daleko większe jednakże znacze- 
nie posiada problem demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. Partie komunistyczne 
cieszą się w krajach socjalistycznych 
poparciem większości i możliwość wstą- 
pienia do tych partii jest szeroko otwar- 
ta dla obywateli. W zasadzie partyjnych 
od bezpartyjnych różnią nie poglądy, 
lecz stopień zaangażowania w realiza- 
cję celów i zasad ustroju socjalistyczne- 
go. Fakt ten — podobnie jak ogromny 
zakres wpływów partii w państwie — 
sprawia, że w procesie rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej szczególne znacze- 
nie posiada przestrzeganie demokracji 
wewnątrzpartyjnej. 

Zagadnienia te Szachnazarow rozwa- 
ża w dwóch niezwykle istotnych aspe- 
ktach: frakcyjności i rotacji. Najczęściej 
powtarzany zarzut nauki burżuazyjnej 
o niedemokratycznym rzekomo zakazie 
tworzenia frakcji w partii komunistycz- 
nej autor obala stwierdzeniem, że wła- 
śnie prawo tworzenia frakcji jest naj- 
bardziej wyraźnym naruszeniem pod- 
stawowej reguły demokracji — podpo- 
rządkowania się mniejszości uchwałom 
większości. Co do drugiej kwestii — 
okresowej wymiany kadr — autor widzi 
potrzebę i pożytki płynące z rotacji ka- 
drowej, odrzuca jednak koncepcję usta- 
nowienia normy statutowej przewidują- 
cej zasadę przymusowej rotacji. Rotacja 
sformalizowana, stosowana jako sztyw- 
na zasada, mogłaby nie wzbogacając de- 
mokracji okazywać się marnotraw- 
stwem kadr i ich doświadczenia. J. Sza- 
chnazarow podkreśla natomiast ko- 
nieczność respektowania zasady kole- 
gialności kierownictwa. Ścisłe prze- 
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strzeganie obowiązku okresowego zwo- 
ływania organów kierowniczych i kole- 
gialne podejmowanie istotnych decyzji 
uważa za ważną gwarancję demokracji 
wewnątrzpartyjnej. 

Doniosłe dla analizy problemu zna- 
czenie posiadają wywody zawarte w roz- 
dziale VI, omawiającym stosunek mię- 
dzy zasadą kierownictwa partyjnego a 
władzą państwową. Praktyczną realiza- 
cję tej zasady autor rozumie następu- 
jąco: „Opracowanie linii politycznej, 
kontrola zgodności z nią polityki bieżą” 
cej i ingerowanie w tę politykę w nie- 
odzownych przypadkach, organizacja 
systemu doboru i rozstawienia kadr — 
takie są podstawowe formy polityczne- 
go kierownictwa partii” (str. 100). Twór- 
czy w praktyce budownictwa socjalisty- 
cznego i demokratyczny w swej istocie 
podział funkcji między instancjami par- 
tyjnymi a aparatem państwowym wy- 
maga nieustannej i sprawnej kontroli. 
Jeśli bowiem zdarzy się, że zawiedzie, 
dojść może do poważnych wypaczeń. 
Autor krytykuje tych, którzy „będąc 
ślepymi zwolennikami dogmatu, uznają 
tylko taki porządek rzeczy, w którym 
organizacje partyjne od dołu do góry 
po prostu komenderują przedstawiciel- 
skimi organami państwa, a tym bardziej 
jego aparatem wykonawczym. Używają 
przy tym co prawda nienagannego sło- 
wa «kierownictwo», lecz rozumieją przeż 
nie właśnie komenderowanie i podpo- 
rządkowanie, na domiar zaś utożsamia- 
ją te stosunki z dyktaturą proletariatu” 
(str. 86—87). W obliczu podobnych nie- 
bezpieczeństw, szkodliwych z punktu 
widzenia rozwoju demokracji, zagraża- 
jących praktyce sprawowania kierowni- 
czej roli partii w państwie, rośnie zna- 
czenie kontroli  wewnątrzpartyjnej, 
zwłaszcza kontroli nad dojrzałością po- 
lityczną kadr. 

Czy w ustroju kapitalistycznym doko- 
nuje się rozwój demokracji społecznej? 
W rozdziale VIII autor poddaje krytyce 
poglądy burżuazyjnych teoretyków, sie- 
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jących podobne złudzenia. Twierdzą oni 
bowiem, że wielka własność kapitali- 
styczna przechodzi pod kontrolę wyso- 
ko kwalifikowanych specjalistów, tech- 
nokratów i w pewnym sensie ulega u- 
społecznieniu. Wykazuje więc Szachna- 
zarow, że eksperci dysponują swą wła- 
dzą na tyle tylko, na ile wykonują ją 
w interesie kapitału, tracą ją natych- 
miast, kiedy te interesy naruszą. Odsu- 
nięcie się kapitalisty od procesu pro- 
dukcji czyni go jeszcze większym paso- 
żytem, nie demokratyzuje jednak kapi- 
talizmu. Specjaliści zawsze byli i będą 
tylko wykonawcami woli dysponentów 
środków produkcji i władzy politycznej. 
Ich rola jest oczywiście poważna. W u- 
stroju socjalistycznym staranność spe- 
cjalisty powinna być zdwojona, ponie- 
waż nie stoi on już na upokarzającej 
pozycji człowieka wykorzystywanego 
dla prywatnych celów kapitalisty, lecz 
pracuje na rzecz swojego i wspólnego 
dobra, jest nie tylko realizatorem, ale 
i współtwórcą zadań, które wykonuje, 
i współadresatiem efektów swego działa- 
nia. 

Rozdziały IX i X zawierają rozważa- 
nia o formach udziału mas pracujących 
w zarządzaniu. Autor podkreśla, że Le- 
nin od zarania władzy radzieckiej do- 
strzegał nierozerwalną więź pomiędzy 
rzeczywistą możliwością sprawowania 
władzy a wiedzą niezbędną dla spełnia- 
nia tych zadań przez lud pracujący. Da- 
lekowzroczna politvka partii oparta zo- 
stała na przewidywaniu, że warunkiem 
realizacji demokracji socjalistycznej 
jest odpowiednie przygotowanie społe- 
czeństwa, ukształtowanie powszechnej, 
wysokiej kultury duchowej i material- 
nej ludu pracującego. Dzisiaj, kiedy zo- 
stał już urzeczywistniony istotny etap 
budowy socjalistycznych stosunków 
społecznych, kiedy weszliśmy w etap 
rewolucji naukowo-technicznej, na czo- 
ło wysuwa się nadal sprawę wysokiego 
poziomu wykształcenia i kultury ludzi 
pracy. Rewolucja naukowo-techniczna 
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rodzi potrzebę dalszego wzrostu wy- 
kształcenia, co z kolei umożliwia bar- 
dziej aktywne włączenie się obywatela 
do współudziału w podejmowaniu decy- 
zji państwowych, stawia większe wyma- 
gania aparatowi państwowemu, tworzy 
jeszcze mocniejsze przesłanki rozwoju 
praworządności. Jest to więc okres in- 
tensywnego umocnienia więzi i dialogu 
partii i państwa ze społeczeństwem. 
„Między postępem naukowym i tech- 
nicznym a rozwojem demokracji socja- 
listycznej istnieje sprzężenie zwrotne, 
w ramach którego demokratyczne for- 
my rządzenia oraz zasięg praw i swobód 
obywatelskich odgrywają istotną rolę 
jako czynnik sprzyjający rozwojowi re- 


 wolucji naukowo-technicznej” — pisze 


na ten temat S. Zawadzki (Kryteria roz- 
woju demokracji socjalistycznej, Nowe 


Drogi nr 4/75, str. 118). J. Szachnazarow 


ze swej strony podkreśla, że stałe do- 
skonalenie metod kształcenia i doboru 
kadr kierowniczych ma istotne znacze- 
nie Ważne są demokratyczne formy te- 
go doboru zapewniające, aby stanowi- 
ska zajmowali najlepsi i najzdolniejsi. 
Spośród form służących temu autor wy- 
mienia np. wybór dyrektorów szkół 
przez grono nauczycielskie w ZSRR, 
konkursowe obsadzanie wakujących 
stanowisk oraz inne formy polegające 
na kolegialnym trybie doboru kadr przy 
stosowaniu tajnego głosowania. 

Ostatnie dwa rozdziały — XI i XII 
— omawiają problematykę wolności 
jednostki. Autor poddaje krytyce nie- 
realność sformułowanych konstytucyj- 
nie praw i wolności obywatelskich w 
państwach kapitalistycznych, wskazu- 
jąc, że „jeśli człowiek nie jest wolny od 
ubóstwa i wyzysku, to wszystkie pozo- 
stałe prawa i swobody pozostaną dla 
niego pustym choć pięknym frazesem” 
(str. 177). W rozważaniach tych zwraca 
uwagę podkreślenie, że w ustroju Sso- 
cjalistycznym formalnemu uznaniu praw 
i wolności obywatelskich towarzyszy 
faktyczne ich posiadanie i rozszerzanie 


możliwości ich wykorzystania. Uwzględ- 
niając historyczny charakter procesów 
rozwoju demokracji socjalistycznej, 
autor uważa dotychczasowy dorobek za 
pierwsze, choć milowe kroki, zmie- 
rzające do komunistycznego samorządu 
społecznego, który pozostaje zasadni- 
czym elementem perspektywy naszej 
formacji ustrojowej. 


Nie ulega wątpliwości, że rzeczowa i 
przekonywająca polemika z teoriami 
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burżuazyjnymi, którą zawarł naukowiec 
radziecki w swojej książce, jest niezwy- 
kle cenna i na czasie. Autor nie stroni 
od analizy spraw trudnych, podchodzi 
do problemów w sposób twórczy i w 
szerokiej perspektywie. Książka stano- 
wi cenne źródło wiedzy marksistowsko- 
-leninowskiej i jest wartościową inspi- 
racją do dalszych badań. Z pewnością 
będziemy do niej powracać. 


LESZEK WIŚNIEWSKI 


Polityka żywnościowa PRL. Praca zbio- 
rowa pod red. naukową K. RYCIA i R. 
ZABRZEWSKIEGO, PWN 1975, str. 419. 


W strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju polityka żyw- 
nościowa zajmuje eksponowane miejsce. 
Uczestniczy ona bowiem w realizacji 
podstawowego celu, jaki stanowi wzrost 
poziomu życiowego społeczeństwa. 

Uchwalony przez XV Plenum KC 
PZPR kompleksowy program dalszego 
rozwoju gospodarki żywnościowej w 
Polsce określił główne problemy i kie- 
runki działania w tej dziedzinie do 1990 
r. Realizacja tego programu wymaga 
wkładu pracy całego społeczeństwa, ca- 
łej gospodarki narodowej, zespolenia 
wysiłków nauki i praktyki. Ale, aby ów 
wysiłek był maksymalnie efektywny, 
nieodzowne jest dalsze rozwijanie pod- 
staw tej polityki, doskonalenie jej in- 
strumentów i pogłębienie edukacji spo- 
łeczeństwa w zakresie racjonalnego ży- 
wienia przez upowszechnianie właści- 
wych wzorców konsumpcji, a w tym 
spożycia żywności. Wymaga to m. in. 
zwiększenia zainteresowań środowisk 
naukowo-badawczych tą problematyką i 
upowszechniania wyników prac w tej 
dziedzinie. 


Aktualny stan badań w Polsce w tym 
zakresie trudno uznać zwłaszcza w 
świetle uchwał XV Plenum KC PZPR 
za zadowalający. Dominuje w nich je- 
szcze wąsko resortowe podejście do te- 
matu, jednostronne oświetlanie wystę- 
pujących problemów, przyczynkarstwo 
oraz koncentracja uwagi na ilościowej 
stronie badanych zjawisk. Brak jest 
natomiast badań kompleksowych. Zmia- 
na sytuacji i pod tym względem powin- 
na stanowić jedno z podstawowych za- 
dań naukowców zajmujących się pro- 
blemami polityki żywnościowej. 

W tej sytuacji z uznaniem należy po- 
witać ukazanie się książk* poświęconej 
polityce żywnościowej PRL, która za- 
wiera materiały konferencji naukowej 
zorganizowanej przez Polskie Towarzy- 
stwo Ekonomiczne i Wyższą Szkołę 
Nauk Społecznych przy KC PZPR we 
wrześniu 1974 r. Wprawdzie konferen- 
cja ta odbyła się przed XV Plenum KC 
PZPR i z konieczności nie mogła objąć 
szerokiego zakresu problematyki, którą 
zawiera program uchwalony przez to 
plenum, niemniej jej materiały nie 
straciły na aktualności. Mogą się one w 
znacznym stopniu przyczynić do pogłę- 
bienia wiedzy o polityce żywnościowej 
i problemach rozwoju gospodarki żyw- 
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nościowej. Pod niektórymi względami 
materiały tej konferencji, zawarte w 
recenzowanej książce, umożliwiają wy- 
robienie sobie ogólniejszego poglądu na 
miejsce i rolę polityki żywnościowej w 
realizacji podstawowego celu strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju na- 
szego kraju. Mogą też stanowić inspi- 
rację dla nauki i praktyki w zakresie 
kształtowania racjonalnych podstaw po- 
lityki żywnościowej i zwiększania jej 
wpływu na realizację uchwał XV Ple- 
num KC PZPR. 

Recenzowana praca zawiera różno- 
rodne materiały, pod względem zarów- 
no problematyki, treści, jak również po- 
ziomu i charakteru. Obok opracowań 
na wysokim poziomie teoretycznym, re- 
prezentujących nowe, kompleksowe po- 
dejście do problemów i zjawisk, znaj- 
dziemy w niej tradycyjne analizy eko- 
nomiczno-statystyczne, a także niewie- 
le wnoszące przyczynki do ogólnie zna- 
nego stanu wiedzy. Odnajdują w nich 
odbicie aktualne słabości naszych badań 
w tym zakresie oraz nowe tendencje, 
które wymagają rozwinięcia i upow- 
szechnienia. Interesującemu i prawi- 
dłowemu układowi książki nie zawsze 
odpowiada zawartość poszczególnych jej 
części. Są to wszakże materiały z kon- 
ferencji, a nie książka pisana według 
jednolitej koncepcji. Wśród grona 32 
autorów poszczególnych opracowań spo- 
tykamy wielu znanych uczonych i prak- 
tvków, a także publicystów, co stanowi 
wydarzenie godne uwagi i powinno za- 
chęcić do lektury tej pracy szeroki krąg 
aktywu społeczno-gospodarczego. W po- 
szczególnych opracowaniach czytelnik 
znajdzie wiele nowego materiału teore- 
tyczno-poznawczego, różnorodne poglą- 
dy na niektóre kwestie ogólniej znane 
i dużą ilość opracowań  faktograficz- 
nych, umożliwiających wyrobienie śo- 
bie poglądu na główne aspekty polityki 
i gospodarki żywnościowej. Wśród ma- 
teriałów umieszczone są też prognozy 
perspektywicznych zmian w  poszcze- 
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gólnych dziedzinach spożycia żywności, 
co stanowi kolejną zachętę do sięgnię- 
cia po tę książkę. 

Na godne odnotowania walory teore- 
tyczno-poznawcze omawianej książki 
składają się oryginalne i pobudzające do 
myślenia rozważania J. Pajestki doty- 
czące kształtowania struktury konsum- 
pcji w naszym kraju oraz K. Rycia — 
poświęcone zmianom struktury kon- 
sumpcji w procesie wzrostu gospodar- 
czego. Opisywane przez obu autorów 
kwestie zasługują na głębszą refleksję, 
dyskusję i zainteresowanie szerszego 
kręgu aktywu społeczno-gospodarczego. 
Wyróżnione przez J. Pajestkę trzy dzie- 
dziny konsumpcji, o wyraźnym wpływie 
na człowieka, jego rozwój fizyczny, 
psychiczny, kulturalny, na jego osobo- 
wość i styl życia, pozwalają na prawi- 
dłowe umiejscowienie polityki żywno- 
Ściowej i jej relacji do ogólnej polityki 
konsumpcji. Walor dyrektywy metodo- 
logicznej, prawidłowo orientującej w 
zakresach dziedzin konsumpcji i ich 
hierarchii, posiada wyróżnienie przez 
J. Pajestkę „grupy dóbr it usług, które 
wpływają na organizm człowieka — na 
jego ogólną sprawność, energię życio- 
wą i długość życia” (str. 18). Do grupy 
tej zostały słusznie zaliczone: podsta- 
wowe produkty żywnościowe, usłusi o- 
chrony zdrowia, kultura fizyczna. baza 
wypoczynkowa. warunki środowiskowe 
w miejscu pracy i poza nim. Jest to 
niewątpliwie nowe podejście do kom- 
pleksowego ujmowania problemów kon- 
sumpcji, uwzględniające główny cel 
społeczny działalności gospodarczej, 
formułowany lapidarnie w haśle: „przez 
człowieka — dla człowieka”. Niewątpli- 
wie poważny walor praktyczny wiąże 
się z rozważaną przez J. Pajestkę kwe- 
stią kojarzenia kryterium polityki kon: 
sumpcyjnej z kryterium jej ekonomicze 
nej efektywności. Są to rozważania, 
które dotyczą najbardziej ostrych py 
tań stawianych przez praktykę polityki 
konsumpcyjnej. Dotyczą one m. in. dy> 


lematu kryterium społecznej celowości, 
które wymaga dość często realizowania 
w praktyce rozwiązań wbrew kryterium 
ekonomicznej efektywności, gdy w grę 
wchodzi kwestia jakości życia społe- 
czeństwa. Równie oryginalna i płodna 
jest dokonana przez K. Rycia próba 
wyodrębnienia trzech faz zmian struk- 
tury konsumpcji w procesie wzrostu go- 
spodarczego, a mianowicie: „1) ilościo- 
wego wzrostu konsumpcji, 2) doskona- 
lenia struktury konsumpcji, poprawy 
jakościowej spożycia, 3) wyboru kon- 
sumpcyjnego” (str. 96). Rozróżnienie ta 
umożliwia w sposób prawidłowy umiej- 
scowienie obecnej fazy rozwoju w Pol- 
sce i analizę przyszłych tendencji. 

Oba te opracowania znalazły się w 
różnych częściach książki, chociaż obej- 
mują ten sam krąg problemów i po- 
ważnie wykraczają poza tematykę, któ- 
rej się może spodziewać czytelnik są- 
dząc po tytułach każdej z nich. 

Znaczny ładunek ' teoretyczno-po- 
znawczy, poparty interesującą analiza, 
zawiera opracowanie A. Wosia, poświę- 
cone międzygałęziowym zależnościom w 
rozwoju kompleksu żywnościowego, i B. 
Strużka o tendencjach rozwojowych go- 
spodarki żywnościowej w latach 1971— 
—]1990. Korespondują one z większo- 
ścią opracowań, m. in. szczegółowych, 
zawartych w tej publikacji. Różne pró- 
bv definicji gospodarki żywnościowej 
przedstawione przez poszczególnych 
autorów wskazują. że nadal brak jest 
pełnej zgodności poglądów na ten te- 
mat wśród ekonomistów. Praca ta za- 
wiera wiele rozmaitych ujęć różnych 
kwestii, co określa jej dyskusyjny cha- 
rakter. Walory metodyczne niektórych 
opracowań analitycznych, prezentują- 
cych nowe kompleksowe podejście do- 
tyczące ujmowania poszczególnych ga- 
łęzi i członów kompleksu gospodarki 
żywnościowej, wymagają zwrócenia u- 
wagi czytelnika Szczególnie ciekawe 
jest pod tym względem opracowanie W. 
Kamińskiego poświęcone rozwojowi 
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przemysłu spożywczego (w części IV 
książki). Autor przedstawia własną kon- 
cepcję gospodarki żywnościowej, okre- 
śla i analizuje rolę i miejsce przemysłu 
spożywczego w gospodarce żywnościo- 
wej, w powiązaniu z celami społeczny= 
mi jej rozwoju, poszczególnymi gałęzia- 
mi i działami całej gospodarki narodo- 
wej (w tym z rolnictwem i handlem za- 
granicznym). Jest to oryginalna próba, 
której nie znajdziemy w innych opra- 
cowaniach gałęziowych, reprezentują- 
cych na ogół resortowe, wąskie podej- 
ście. 

Na uwagę zasługuje również opraco- 
wanie W. Herera i W. Sadowskiego po- 
święcone analizie wzrostu produkcji 
rolniczej w powiązaniu z tempem i kie- 
runkami rozwoju konsumpcji, prezentu- 
jące kompleksowe związki rolnictwa z 
konsumpcją. Klasyfikacja elementów 
składowych agregatu żywnościowego i 
metody analizy przedstawione w tym 
opracowaniu wnoszą wiele nowego do 
dotychczasowych metod analitycznych. 

W pozostałych opracowaniach czytel- 
nik znajdzie wiele interesującego mate- 
riału z zakresu analiz problemu spożycia 
żywności (L. Beskid, B. Gulbicka i L. 
Ostrowski, Cz. Kos), a także poszcze- 
gólnych gałezi gospodarki żywnościowej 
(A. Leopold, M. Zelent, S. Berger 1 in- 
ni). z dziedziny rynku, handlu żywno- 
Ścią. skupu, polityki cen (R. Głowacki, 
E. Wiszniewski, S. Dyka i R. Urban. W. 
Szvmański), z zakresu handlu zagra- 
nicznego artvkułami żywnościowymi 
(T. Hunek, P. Bożyk) oraz prognoz spo- 
życia poszczególnych produktów w kra- 
ju i za granicą (A. Machnowski, W. 
Młynarczyk, S. Dyvka, T. Czaplak, N. 
Krusze i K. Ożarowska, Z. Polański, 
Z. Krasiński). Niektóre z opracowań a- 
nalitvcznych zawierają również próby 
nowego oświetlenia " poszczególnych 
kwestii i koncepcje Ich rozwiązań. 

W większości opracowań, podeimują- 
cvch problematykę zmian w strukturze 
spożycia żywności i tendencji w tym 
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zakresie, znajduje odbicie ogromny po- 
stęp, który pod tym względem dokonał 
się w Polsce. Z analiz tych wynika, że 
dalszy przyspieszony rozwój gospodar- 
czy napotyka „barierę rolniczą”, któ- 
ra wpływa, jak to zauważa Cz. Kos, na 
„możliwość uzyskania tempa wzrostu 
dochodów przeznaczonych na konsump-= 
cję” (str. 164). Autorzy poszczególnych 
opracowań są na ogół zgodni, że pra- 
widłowe kształtowanie zmian w spoży- 
ciu żywności wymaga rozwiązań kwestii 
substytucji zarówno w obrębie produk- 
tów żywnościowych, jak i innych kom- 
ponentów ogólnego poziomu spożycia. 

Całość materiałów zawartych w 
książce została ujęta w pięciu częściach: 
I. Kompleks żywnościowy w gospodarce 
narodowej; II. Struktura i rozwój kon- 
sumpcji; III. Instrumenty oddziaływa- 
nia na konsumentów i producentów 
żywności; IV. Kierunek rozwoju komp- 
leksu żywnościowego; V. Studia i pro- 
gnozy. W tym układzie zostały zagu- 
bione opracowania dotyczące podstaw 
i koncepcji polityki żywnościowej, któ- 
re powinny otwierać publikację — sta- 
nowi to pewien mankament w prezen- 
tacji materiałów. 

W recenzowanej pracy stosunkowo 
najpełniej przedstawione są zmiany w 
strukturze spożycia i prognozy pro- 
dukcji, odpowiadające ważniejszym ten- 


—— 


dencjom tych zmian. Jednostronnie i 
niedostatecznie uwzględnione zostało 
jednak rolnictwo, które nadal zajmuje 
w Polsce eksponowane miejsce w go- 
spodarce żywnościowej. Fragmentarycz- 
nie potraktowano tak ważną dla roz- 
woju gospodarki żywnościowej dziedzi- 
nę, jak przemysł środków produkcji dla 
rolnictwa, pominięto zupełnie dziedzinę 
usług produkcyjnych dla tej gałęzi go- 
spodarki I całego kompleksu gospodarki 
żywnościowej, wymagającą wyjątkowo 
dużego skupienia uwagi i wysiłku. Re- 
cenzując tego rodzaju publikację, za- 
wierającą materiały z konferencji nau- 
kowej, nie sposób nie zwrócić uwagi na 
brak miejsca dla przedstawienia po- 
stępu naukowo-technicznego i świad- 
czeń nauki na rzecz rozwoju gospodarki 
żywnościowej. 

Uwagi i niektóre poglądy kontrower- 
syjne, jakie mogą wzbudzić dyskusję, 
nie umniejszają bezspornych walorów 
tej książki. Jest to publikacja potrzebna 
i aktualna, pogłębiająca wiedzę o pro- 
blemach polityki żywnościowej i roz- 
woju całego kompleksu gospodarki 
żywnościowej w Polsce, co może mieć 
wpływ na aktywizację działalności 
naukowej i praktycznej w realizacji 
uchwał XV Plenum KC PZPR. 
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XVIII PLENUM KC PZPR 


4 września br. odbyło się w Warszawie XVIII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Plenum rozpatrzyło projekt Wytycznych Komitetu Centralnego na VII 
Zjazd PZPR oraz przyjęło uchwałę w sprawie zwołania VII Zjazdu partii, 
wyboru delegatów na Zjazd oraz dyskusji przedzjazdowej. 


Otwierając obrady, I sekretarz KC PZPR Edward Gierek wskazał na 
doniosłe znaczenie przedłożonych do rozpatrzenia dokumentów. Projekt 
Wytycznych jest końcowym rezultatem kilkumiesięcznej pracy Komisji 
Zjazdowej i jej sześciu zespołów. Był on dwukrotnie rozpatrywany przez 
Biuro Polityczne Komitetu Centralnego. Tym niemniej — jak stwierdził 
I sekretarz KC PZPR — nie ma on charakteru zamkniętego. Liczymy na 
to, że dyskusja wzbogaci ten programowy dokument o wartościowe wnioski 
i przemyślenia oraz pomoże precyzyjnie określić zadania dla całej partii 
i wszystkich sił społecznych w okresie przedzjazdowym. 


Wytyczne na VII Zjazd są dokumentem o znaczeniu ogólnonarodowym, 
gdyż w oparciu o bilans naszych wspólnych pięcioletnich dokonań formu- 
łują podstawowe założenia i określają kształt rozwoju Polski w drugiej 
połowie obecnego dziesięciolecia, w dekadzie urzeczywistniania i budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Program zarysowany w Wy- 
tycznych jest w istocie rzeczy kontynuacją strategii społeczno-gospodar- 
czego rozwoju Polski, nakreślonej przed niespełna czteroma laty na po- 
przednim VI Zjeździe. Praktyka społeczna, która jest najwyższym kry- 
terium prawdy i słuszności podejmowanych zamierzeń, najlepiej pokazała, 
że przed czteroma laty obraliśmy słuszną i prawidłową drogę rozwoju. 
Może to być dla nas przedmiotem uzasadnionej dumy i satysfakcji, po- 
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winniśmy zatem nadal kroczyć tą samą drogą, stawiając na pierwszym 
planie sprawy człowieka i podporządkowując celom społecznym całą stra- 
tegię gospodarczego rozwoju. Taka właśnie jest myśl przewodnia projektu 
Wytycznych na VII Zjazd, które Biuro Polityczne i Komisja Zjazdowa 
przedkładają pod obrady XVIII plenarnego posiedzenia Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii. Jej praktycznym rozwinięciem są również założenia 
przyszłego planu pięcioletniego, nad którym prace dobiegają końca. 


Podkreślając, iż w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego niezbędne jest zasadnicze umacnianie jakościowych czynników 
rozwoju, upowszechnianie socjalistycznych stosunków produkcji oraz je- 
szcze mocniejsze zespalanie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z wa- 
lorami ustroju socjalistycznego, Edward Gierek stwierdził, iż dążyć 
będziemy do tego, aby następna pięciolatka przebiegała pod znakiem wyż- 
szej jakości i lepszej organizacji we wszystkich dziedzinach życia. Prze- 
dłożony projekt Wytycznych na VII Zjazd ujmuje te problemy w sposób 
kompleksowy, wskazując na nierozerwalny związek między jakością pracy 
a jakością warunków życia. Lepsza jakość i organizacja, wyższa kultura 
i dyscyplina pracy warunkują osiągnięcie dalszego wzrostu materialnego 
i kulturalnego poziomu życia naszego społeczeństwa. 


Na dokumenty, które dziś uchwalimy, oczekuje cała partia i całe spo- 
łeczeństwo. Chodzi więc o to, aby dyskusja nasza wzbogaciła je o przemy- 
ślenia, uwagi i propozycje zgodne z potrzebami naszego narodu, z potrze- 
bami naszego kraju. 


Po zagajeniu I sekretarza KC PZPR rozpoczęła się dyskusja, w toku któ- 
rej głos zabrali: członek KC PZPR, tokarz z FSO — Wacław Staniszew- 
ski; członek KC PZPR, I zastępca przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Tadeusz Pyka; członek KC PZPR, wicepremier 
— Alojzy Karkoszka; zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w Ka- 
towicach — Zdzisława Zadrożna; I sekretarz KW PZPR w Krośnie — Ka- 
zimierz Balawajder; zastępca członka KC PZPR, publicysta „Trybuny Lu- 
du” — Ryszard Wojna; członek KC PZPR, brygadzista Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina — Józef Pacer; członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz; I sekretarz KW PZPR w Łomży — 
Stefan Zawodziński; członek CKKP PZPR, I sekretarz POP przy ZG ZLP 
— Zbigniew Załuski; członek KC PZPR, przewodniczący Rady Głównej 


FSZMP — Zdzisław Kurowski; członek KC PZPR, sekretarz CRZZ — 
Irena Sroczyńska; członek KC PZPR, zastępca przewodniczącego Komisji 


Planowania przy Radzie Ministrów — Józef Pajestka; członek KC PZPR, 
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prezes PAN — Włodzimierz Trzebiatowski; członek KC PZPR, minister 
Przemysłu Maszynowego — Tadeusz Wrzaszczyk; członek KC PZPR, re- 
ktor Politechniki Wrocławskiej — Tadeusz Porębski; zastępca członka KC 
PZPR, przewodniczący Komitetu do spraw Radia i Telewizji — Maciej 
Szczepański; członek KC PZPR, szwaczka w Zakładach Przemysłu O- 
dzieżowego „Wólczanka” w Łodzi — Jadwiga Blusz; zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR, minister Rolnictwa — Kazimierz Barcikowski; 
zastępca członka KC PZPR, redaktor naczelny „Trybuny Ludu” — Józef 
Barecki. | 


Na zakończenie dyskusji przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek. 


Następnie Komitet Centralny przyjął jednomyślnie następującą uchwa- 
łę: „Komitet Centralny PZPR uchwala opracowane przez Komisję Zjaz- 
dową Wytyczne «O dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — 
o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu» i postanawia poddać 
je pod ogólnopartyjną i ogólnonarodową dyskusję przed VII Zjazdem 
PZPR”. 


Plenum przyjęło jednomyślnie uchwałę w sprawie zwołania VII Zjazdu 
PZPR, wyboru delegatów na Zjazd oraz dyskusji przedzjazdowej. Uchwała 
ta wyznacza dzień 8 grudnia br. jako termin otwarcia obrad VII Zjazdu 
partii. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka 


Szanowni towarzysze! 
Omówiliśmy dzisiaj przygotowania do VII Zjazdu partii — projekt Wy- 
tycznych Komitetu Centralnego, uchwałę o zwołaniu Zjazdu i główne za- 


dania kampanii przedzjazdowej. Są to sprawy o wielkiej wadze dla naszej 
partii, dla całego naszego narodu. 


Dzisiejsza debata potwierdziła słuszność projektu Wytycznych przygoto- 
wanego przez Komisję Zjazdową. Wniosła ona równocześnie szereg uwag 
1 uzupełnień. 

Za kilka dni ogłosimy Wytyczne KC na VII Zjazd w prasie. Staną się 
one podstawą ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej dyskusji. Jest niezmiernie 
ważne, aby dyskusja ta była jak najszersza, aby wychodząc z aktualnej 
oceny sytuacji politycznej i ekonomicznej w świecie oraz zadań, jakie 
staną przed Polską, ogarnęła wszystkie problemy teraźniejszości i przy- 
szłości naszego kraju, aby pobudzała inicjatywę klasy robotniczej, chło- 
pów, inteligencji, kobiet i młodzieży, całego narodu. 


Zapraszamy do udziału w dyskusji przedzjazdowej wszystkich Polaków, 
członków naszej partii, członków stronnictw sojuszniczych, bezpartyjnych. 
Wspólnie budujemy nasz kraj, wspólnie dla niego pracujemy, wspólnie 
powinniśmy myśleć o jego przyszłości. 


Towarzysze! 

Bilans dokonań społeczno-ekonomicznych upływającego pięciolecia, któ- 
ry przedstawiamy w Wytycznych i z którym pójdziemy na VII Zjazd, jest 
— możemy to bez żadnej przesady stwierdzić — większy i pełniejszy niż 
w jakimkolwiek poprzednim okresie historii Polski Ludowej. 

U progu tego pięciolecia kraj nasz znajdował się w nader trudnej sy- 
tuacji. Charakteryzowały ją słabnące tempo rozwoju gospodarczego, duże 
zaniedbania i opóźnienia w dziedzinie poziomu życia i warunków socjal- 
nych ludzi pracy, dramatyczne napięcia społeczne. 

Wyprowadziliśmy Polskę z tych trudności, przezwyciężyliśmy je. Na 
VI Zjeździe przyjęliśmy strategię dynamicznego, przyspieszonego rozwoju 
gospodarczego i na tej podstawie szybkiego wzrostu dochodów ludności. 
Słuszność tej strategii potwierdziło życie. 


Obecne pięciolecie zamkniemy wzrostem produkcji przemysłowej o prze- 
szło 70 proc., produkcji rolnej — o 27 proc. i dwu i półkrotnym wzrostem 
obrotów w handlu zagranicznym. W rezultacie dochód narodowy Polski 
powiększy się o przeszło 60 proc. 
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Osiągnięte wskaźniki ilościowe są imponujące, ale w Wytycznych i w 
dyskusji na plenum słusznie podkreślono szczególną wartość jakościowych 
cech tego wzrostu. 


W mijającym pięcioleciu nastąpiła rozbudowa i modernizacja gospodarki 
narodowej, w jej rozwój zainwestowano więcej niż w całym poprzednim 
dziesięcioleciu. Można powiedzieć, iż dopiero w tych latach rozwija się na 
szerszą skalę proces zespalania rewolucji naukowo-technicznej z walorami 
społecznymi ustroju socjalistycznego. W rezultacie wielkich i wszechstron- 


nych wysiłków nasza socjalistyczna gospodarka osiągnęła obecnie wyższy 
jakościowo poziom. 


Na bazie przyspieszonego rozwoju gospodarczego stało się możliwe po- 
ważne przekroczenie założeń wzrostu stopy życiowej ludzi pracy, co było 
głównym zadaniem programu VI Zjazdu. W ciągu obecnego pięciolecia 
wzrost płac był powszechny, dotyczył wszystkich zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej. Wydatnie powiększyły się również dochody rolni- 
ków dzięki wzrostowi produkcji i podniesieniu cen skupu na niemal wszyst- 
kie produkowane przez nich artykuły. Równocześnie kosztem dużych wy- 
siłków utrzymujemy w całym bieżącym pięcioleciu niezmienne ceny pod- 
stawowych artykułów żywnościowych. 

Ważnym dorobkiem ostatnich lat jest znaczny postęp w rozwiązywaniu 
problemów socjalnych o dużym znaczeniu dla ludzi pracy. Na nową skalę 
rozwinęliśmy budownictwo mieszkaniowe i komunalne. Objęliśmy bezpła- 
tną opieką zdrowotną ludność rolniczą, powołaliśmy Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia, by przyspieszyć poprawę sytuacji w tej ważnej dzie- 
dzinie. Wzrosły renty i emerytury, rozszerzone zostały uprawnienia so- 
cjalne, zwłaszcza dla kobiet, zniesiono różnice w tym zakresie między pra- 
cownikami fizycznymi i umysłowymi. Powstał lepszy klimat dla spraw 
socjalnych, co przyczyniło się do podniesienia kultury miejsca pracy w 
wielu zakładach, do ogólnego polepszenia warunków pracy i wypoczynku. 


Wiele zrobiono na polu oświaty zarówno w doskonaleniu obecnej pracy 


szkół, a zwłaszcza w przygotowaniu zasadniczej reformy systemu oświa- 
towego. 


Myślę, towarzysze, że dorobek upływającego pięciolecia jest dla wszyst- 
kich obiektywnie oceniających sytuację odczuwalny i widoczny. W pracy 
i życiu ludzi, w rozwoju naszych ośrodków przemysłowych, miast i wsi, 
a także w ogólnej atmosferze, jaka powstała w ostatnich latach w naszym 
społeczeństwie. Jest to atmosfera wiary we własne siły, wysokich ambicji 
twórczych, satysfakcji z dynamicznego rozwoju Ojczyzny, optymizmu na 
przyszłość. Te wartości ideowo-moralne mają ogromne znaczenie. W więzi 
partii z ludźmi pracy, z narodem, w ich poparciu dla polityki partii i za- 
angażowaniu w jej realizacji tkwi bowiem główne źródło naszej siły, głów- 
na przesłanka pomyślnego rozwoju Polski. 

Twórcami całego osiągniętego postępu są klasa robotnicza, rolnicy i in- 
teligencja, wszystkie patriotyczne siły naszego narodu. Ich produkcvjna 
i społeczna aktywność, rzetelna praca i gospodarska troską są i pozostaną 


podstawą wszystkich osiągnięć naszego kraju i zasługiwać będą zawsze na 
najwyższe uznanie. 
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Szanowni towarzysze! 


Dorobek ostatnich lat nie przyszedł jednak łatwo. Wykonanie zobowią- 
zań, jakie partia podjęła na VI Zjeździe, wymagało ogromnego wysiłku 
narodu ze względu na rozmiar tych zobowiązań, wielkość potrzeb we 
wszystkich niemal dziedzinach życia społecznego. Powinniśmy o tym pa- 
miętać i mówić z całą otwartością po to, aby należycie ocenić dokonania 
mijającego pięciolecia i jaśniej widzieć obecne i przyszłe zadania. 

W ostatnich latach sporo kłopotów sprawia nam szereg zjawisk na ryn- 
kach światowych, zwłaszcza gwałtowny wzrost cen surowców, zboża i pasz 
oraz maszyn i urządzeń, których import jest niezbędny dla naszej gospo- 
darki. Wzrost cen na eksportowane przez Polskę paliwa, surowce i artykuły 
nie rekompensuje zwiększonych kosztów tego importu. Określone skutki 
powoduje recesja w Świecie kapitalistycznym i związane z nią ograniczenie 
aktywności gospodarczej oraz restrykcje importowe. 


Sytuację skomplikowało również niepełne wykonanie zadań rolnictwa 
w ubiegłym, a także w bieżącym roku. Wszystko to poważnie utrudnia 
realizację zadań ostatnich lat obecnego planu pięcioletniego. Te trudności 
natury obiektywnej, jak też inne, wynikające z wciąż jeszcze istniejących 
niedostatków w pracy poszczególnych instytucji i ludzi, znamy i podej- 
mujemy kroki, by je ograniczać. Łatwiej damy sobie z nimi radę, jeśli całe 
nasze społeczeństwo będzie świadome tych trudności, będzie zdyscyplino- 
wane w działaniu na rzecz ich przezwyciężania. 


Tym większe więc znaczenie ma fakt, że również w tych trudniejszych 
i bardziej skomplikowanych warunkach podstawowe zadania społeczno- 
„ekonomiczne programu VI Zjazdu poszerzone przez I Konferencję Par- 
tyjną są pomyślnie wykonywane. Jest to duże osiągnięcie partii i narodu, 
dobitny sprawdzian słuszności obranej przez nas polityki. 


Towarzysze! 

Z dotychczasowych doświadczeń wyprowadzamy zasadniczy wniosek o 
konieczności konsekwentnej realizacji strategii społeczno-ekonomicznej 
przyjętej na VI Zjeździe. W ramach tej strategii podjęliśmy najważniejsze 
problemy życia narodu i rozwoju kraju i osiągnęliśmy poważny postęp 
w ich rozwiązywaniu. Obecnie idzie o to, aby opierając się na dokonaniach 
tego pięciolecia oraz skutecznie pokonując trudności umocnić i pogłębić 
pozytywne tendencje rozwojowe i całe obecne dziesięciolecie uczynić okre- 
sem spójnego, dynamicznego rozwoju kraju i wzrostu pomyślności narodu. 
Jest to podstawowe założenie Wytycznych na VII Zjazd. 


Nadrzędnym celem naszej polityki w następnym pięcioleciu będzie dal- 
sza poprawa warunków życia ludzi pracy. Zakładamy systematyczny 
wzrost płac pracowników gospodarki uspołecznionej i dochodów rolników. 
Wytyczne przyjmują w tej dziedzinie założenia kierunkowe, podobne do 
zawartych w uchwale VI Zjazdu. 

Jednocześnie zwiększać będziemy nakłady na rozwój konsumpcji spo- 
łecznej, w tym zwłaszcza oświaty i kultury, służby zdrowia, wypoczynku 
i turystyki. 

W celu zapewnienia realności wzrostu stopy życiowej będziemy dążyć 
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do poprawy zaopatrzenia rynku. Jest to jeden z najważniejszych proble- 
mów społeczno-gospodarczych przyszłego pięciolecia. 

Wysoki — znacznie przekraczający założenia planu — wzrost płac i do- 
chodów pieniężnych oraz zatrudnienia spowodował olbrzymie zwiększenie 
zapotrzebowania na wszystkie artykuły. W szybkim tempie wzrasta rów- 
nież produkcja i dostawy artykułów żywnościowych i przemysłowych. Jed- 
nakże w niektórych dziedzinach produkcja nie nadąża za tym wzrostem 
zapotrzebowania. Dotyczy to w szczególności mięsa i przetworów mię- 
snych. W ciągu obecnego pięciolecia ich spożycie w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca wzrośnie o przeszło 17 kg, tj. dwukrotnie szybciej niż zakładaliśmy 
na VI Zjeżdzie. Mimo wszystkich środków, jakie zastosowano, produkcja, 
a tym samym zaopatrzenie w te artykuły, jest niewystarczająca. Ostatnio 
ponownie zostały podniesione ceny skupu mięsa, mleka i niektórych in- 
nych artykułów rolnych, by stworzyć warunki dla dalszego wzrostu ich 
produkcji. 

Zdajemy sobie jednak sprawę, że dla rozwiązania problemu potrzebne 
będą długofalowe i kompleksowe wysiłki w sferze produkcji rolnej, w 
przemyśle spożywczym, w kształtowaniu struktury konsumpcji, w ciągłym 
doskonaleniu gospodarki żywnościowej. Mamy w tej dziedzinie prawidłowy 
program, trzeba go nadal pogłębiać i konsekwentnie realizować. 

Innym, ważnym problemem, na którym koncentrować powinniśmy naszą 
uwagę w przyszłym pięcioleciu, jest problem mieszkaniowy. Zbudujemy 
w latach 1971—1975 przeszło 1125 tys. nowych mieszkań o wyższym stan- 
dardzie i większym metrażu. Musimy zbudować jeszcze co najmniej dal- 
szych 2 mln, aby rozładować główne trudności i skrócić przeciętny czas 
oczekiwania na mieszkanie. W projekcie Wytycznych — po dokładnym 
wyliczeniu wszystkich możliwości — proponujemy zbudowanie w następ- 
nym pięcioleciu przeszło 1500 tys. mieszkań. Pragnęlibyśmy zbudować wię- 
cej niż planujemy i uczynimy to, jeśli w toku realizacji nowego planu 
powstaną po temu dodatkowe możliwości. 

Bardzo ważną sprawą jest odpowiednie rozmieszczenie przestrzenne bu- 
downictwa mieszkaniowego. Przeprowadzona ostatnio reforma struktury 
administracyjnej powinna sprzyjać lepszemu rozwiązywaniu tego zadania. 


Warunkiem osiągnięcia nakreślonych w Wytycznych celów społecznych 
będzie, podobnie jak w obecnym pięcioleciu, odpowiedni wzrost dochodu 
narodowego, produkcji przemysłowej i rolnej. Słusznie podkreślano w dy- 
skusji, że kontynuacja polityki dynamicznego rozwoju gospodarczego nie 
oznacza i nie może oznaczać prostej kontynuacji dotychczasowych wysił- 
ków. Wręcz przeciwnie, biorąc pod uwagę inny punkt wyjścia, a także nowe 
potrzeby, musimy stawiać przed sobą w przyszłym pięcioleciu jakościowo 
wyższe zadania. Wytyczne szczegółowo je charakteryzują w odniesieniu do 
podstawowych gałęzi przemysłu, w stosunku do rolnictwa, transportu, 
usług i innych dziedzin życia. Chciałbym zatrzymać się tylko na tych pro- 
blemach, do których — jak sądzę — przywiązywać należy szczególną wagę. 

W obecnym pięcioleciu w rezultacie wielkich inwestycji został w sposób 
zasadniczy odnowiony potencjał wytwórczy naszego przemysłu. Będziemy 
aktywnie inwestować w rozwój przemysłu również i w przyszłości. De- 
cydującą jednakże sprawą staje się obecnie pełne wykorzystanie dotych- 
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czas poczynionych nakładów i rozwinięcie w oparciu o nie odpowiednio 
nowoczesnej, wielkoseryjnej, efektywnej ekonomicznie produkcji. Jest to 
główne zadanie, na którym skupiać się powinny wysiłki administracji go- 
spodarczej, organizacji partyjnych, związków zawodowych, załóg robotni- 
czych. 

Kluczowego znaczenia społeczno-gospodarczego nabiera rozwój pro- 
dukcji przemysłowych artykułów powszechnego użytku — mebli, urządzeń 
elektronicznych, wyposażenia gospodarstwa domowego, odzieży. Jest to w 
warunkach dużego wzrostu dochodów pieniężnych ludności jeden z pod- 
stawowych czynników umacniania równowagi rynku oraz racjonalizacji 
struktury spożycia. 

Dużo zostało zrobione, jeśli idzie o produkcję dla rynku. Przemysł opa- 
nował metody wytwarzania wielu nowoczesnych artykułów. Potrzeby jed- 
nak są jeszcze dalekie od zaspokojenia, a równocześnie istnieją znaczne re- 
zerwy w rozwinięciu masowej produkcji, w zwiększaniu trwałości i ja- 
kości. 

Stały wzrost powiązań naszej gospodarki z zagranicą nakazuje priory- 
tetowo traktować rozwój proeksportowych gałęzi produkcji. Oznacza to 
konieczność odpowiedniego zwiększenia wydobycia węgla, siarki, miedzi, 
cynku i innych surowców. Oznacza to także potrzebę koncentracji wysił- 
ków na rozwijaniu produkcji przemysłowej w wybranych specjalnościach 
eksportowych w przemyśle maszynowym, elektronicznym, chemicznym, 
lekkim i innych. 

Rozwój przemysłu powinien być lepiej niż dotychczas zabezpieczony 
postępem rodzimej nauki i techniki oraz bardziej skutecznym wdrażaniem 
jej osiągnięć. 

Kontynuować powinniśmy w pięcioleciu 1976—1980 wysiłki dla szyb- 
kiego rozwoju produkcji rolnej. Chodzi w pierwszym rzędzie o odpowiedni 
wzrost zasobów paszowych jako bazy dla szybkiego wzrostu produkcji ho- 
dowlanej. Osiągnięcia obecnego pięciolecia są w tej dziedzinie bardzo duże. 
Są jednakże i niemałe trudności. Jak już mówiłem ubiegły rok nie był 
dla rolnictwa pomyślny. Trudne warunki jesienią spowodowały duże straty 
w okopowych i paszach, a w rezultacie zahamowanie wzrostu hodowli 
i spadek produkcji mleka. Również w obecnym roku niekorzystny przebieg 
zimy i susza w znacznej części kraju latem odbiły się ujemnie na zbiorach 
zbóż. 

Podejmujemy kroki dla złagodzenia tych trudności, w tym poprzez 
zwiększony i bardzo kosztowny import pasz. 

Aby utrzymać wysoką dynumikę rozwoju rolnictwa, musimy w nad- 
chodzących latach skutecznie rozwiązać wiele problemów. Nasze rolnictwo 
posiada jeszcze sporo rezerw. W ostatnich latach dokonał się istotny po- 
stęp, zwłaszcza w socjalistycznych gospodarstwach rolnych, które osiągnęły 
wysoką wydajność produkcji. Jednakże wydajność z hektara w całym rol- 
nictwie pozostaje wciąż jeszcze niższa od wielu krajów europejskich o po- 
dobnych warunkach glebowo-klimatycznych. Istnieje duże zróżnicowanie 
poziomu gospodarowania między poszczególnymi regionami i gospodar- 
stwami. Są więc potencjalne możliwości znacznego wzrostu produkcji rol- 
nej. Wykorzystanie ich wymaga z jednej strony wyższego umaszynowienia 
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rolnictwa, dalszych postępów w chemizacji, doskonalenia agrotechniki, a z 
drugiej strony pobudzania przemian społecznych i tworzenia warunków 
organizacyjnych, sprzyjających efektywnemu użytkowaniu środków pro- 
dukcji. Wciąż jeszcze niezadowalające wyniki przynoszą wysiłki na rzecz 
racjonalnego wykorzystania ziemi i przeciwdziałania procesowi nadmier- 
nego odpływu młodzieży ze wsi. Wytyczne formułują określone zadania 
w tej dziedzinie, wymagają one jednak dalszej dyskusji i nowych inicja- 
tyw, gdyż potrzebny jest tutaj szybki postęp. 


Towarzysze! 

Zadania przyszłego planu pięcioletniego formułowaliśmy ze świadomo- 
ścią istnienia rezerw, na wykorzystaniu których powinniśmy skupić uwagę. 
Zaliczyć do nich należy możliwość osiągnięcia lepszych wyników w handlu 
zagranicznym oraz wyższego wzrostu produkcji rolnej, zwłaszcza w przy- 
padku korzystniejszych warunków atmosferycznych itp. Najważniejsza re- 
zerwa naszej gospodarki — tak jak w tym pięcioleciu — tkwi w dalszym 
wzroście aktywności ludzi pracy, w umacnianiu dyscypliny, w osiągnięciu 
wyższej od planowanej wydajności i lepszych od zakładanych wyników 
produkcyjnych. Plan na lata 1976—1980 traktujemy jako plan otwarty, 
możliwy do przekroczenia. Mamy w tym względzie dobre doświadczenia. 
Musimy jednak zdawać sobie sprawę, że wykorzystanie szans, jakie daje 
otwartość planu, wymagać będzie w przyszłym pięcioleciu znacznie więk- 
szej, lepszej i bardziej efektywnej pracy. 

Myślą przewodnią wszystkich naszych poczynań w nadchodzącym pię- 
cioleciu należy uczynić dążenie do podniesienia jakości pracy i warunków 
życia narodu. Na jakość chcemy postawić we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, w działalności społecznej i gospodarczej, partyjnej i państwowej, w 
nauce i oświacie, kulturze, w pracy każdego człowieka i każdego zespołu. 
Z praktyczną realizacją tej zasady wiążemy nadzieje na uruchomienie 
rezerw i uzyskanie wyższych od założonych w planie na lata 1976—1980 
wyników społeczno-gospodarczych. 

Zasada wyższej jakości pracy i życia, w której wyraża się zgodność ce- 
lów społeczeństwa i jednostki, musi realizować się w skali całej gospodarki. 
Wymaga ona stałej racjonalizacji zarówno metod wytwarzania, jak i struk- 
tury spożycia. 

Racjonalizacja wytwarzania oznacza w pierwszym rzędzie wypracowy- 
wanie i stosowanie takich metod i narzędzi pracy, które sprzyjają pro- 
dukcji wysokowydajnej, oszczędnej, a zarazem nowoczesnej. Będziemy 
w dalszym ciągu automatyzować i mechanizować prace najtrudniejsze 
i najcięższe, w górnictwie, w transporcie, w innych działach gospodarki na- 
rodowej, będziemy zwiększać troskę o higienę i bezpieczeństwo pracy, o 
stałą poprawę warunków pracy. Dbać równocześnie powinniśmy o należytą 
rangę pracy ręcznej, o uznanie dla jej dobrego wykonywania. Rzetelna 
praca na każdym stanowisku zapewniać powinna poczucie godności i spo- 
łecznej przydatności. 

Racjonalna gospodarka zasobami pracy będzie jednym z podstawowych 
problemów przyszłego pięciolecia. W Wytycznych stawiamy pod dyskusję 
problem: jak skracać czas pracy ludzi bez zmniejszania czasu pracy ma- 
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szyn. Jest to bardzo ważna sprawa. Jej prawidłowe rozwiązanie ma duże 
znaczenie dla przyszłości, stanowi istotny warunek pomyślnego społeczno- 
-gospodarczego rozwoju naszego kraju. Mamy wciąż duże rezerwy w go- 
spodarowaniu czasem pracy ludzi. W ostatnich latach wzrósł udział czasu 
nie przepracowanego. Zbyt duża jest absencja. zbyt częste są także prze- 
stoje maszyn ze względu na brak pracowników, surowców i materiałów 
do produkcji, zespołów kooperacyjnych, jednym słowem ze względu na 
złą organizację pracy. 

O społeczno-gospodarczym rozwoju naszego kraju decydują zarówno 
pracownicy sfery produkcji materialnej, jak też zatrudnieni w pozostałych 
działach gospodarki, których zadaniem jest tworzenie warunków sprzy- 
jających dobrej i wydajnej pracy produkcyjnej. 

W miarę wzrostu poziomu życia coraz większą wagę przykładać musimy 
do racjonalizacji struktury spożycia. To, co trudno przychodzi krajowi, nie 
może być marnotrawione w żadnym ogniwie gospodarczym, w żadnym 
gospodarstwie domowym. Realizacja tego celu wymaga z jednej strony 
— lepszego dostosowywania produkcji do potrzeb społeczeństwa, z drugiej 
zaś — aktywnego kształtowania struktury spożycia ludności, troski o to, 
aby owoce pracy narodu były oszczędnie użytkowane zarówno w procesie 
wytwarzania, jak też w procesie konsumpcji. Dotyczy to przede wszystkim 
żywności, której wytworzenie wymaga coraz większych wysiłków i nakła- 
dów Ale wiele też jest do zrobienia w innych dziedzinach. 

W walce o wysoką jakość pracy i życia niezmiernie dużo zależy od po- 
stawy każdego obywatela w sprawach pozornie drobnych, w każdym kon- 
takcie ze współtowarzyszem pracy, z interesantem w biurze i sklepie, ze 
współmieszkańcem w domu czy osiedlu. Jeśli wszyscy troszczyć się bę- 
dziemy o to, aby zawsze i wszędzie szanować cudzy czas, ułatwiać innym 
pracę i życie, służyć radą i nieść pomoc w potrzebie, osiągniemy znaczny 
postęp w tworzeniu zgodnego z zasadami socjalizmu klimatu współżycia 
społecznego, umocnimy potrzebną każdemu z nas świadomość oparcia w 
zbiorowości. 

Musimy stanowczo tępić wszystko, co pozostaje w sprzeczności z socja- 
listyczną sprawiedliwością społeczną, walczyć ze złem, z negatywnymi zja- 
wiskami, z nadużywaniem praw i lekceważeniem obowiązków. Jest to w 
najszerszym pojęciu sprawa wszystkich rzetelnie pracujących ludzi. Każdy, 
kto swoje obowiązki zaniedbuje, a korzysta z dóbr i przywilejów społecz- 
nych, w określonym stopniu żyje cudzym kosztem, zuboża kraj, zuboża 
swoich współtowarzyszy. 


Szanowni towarzysze! 

Myślą przewodnią programu, z którym wychodzimy przed VII Zjazdem 
do partii i narodu, jest budowa w Polsce rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Szerzej wypowie się w tej sprawie Zjazd partii. Jest to za- 
danie kompleksowe. Wymaga ono wydatnego postępu i osiągnięcia wyższe- 
go poziomu we wszystkich dziedzinach, w rozwoju sił wytwórczych, w 
polepszaniu warunków życia, w pogłębianiu i upowszechnianiu socjali- 
stycznych stosunków społecznych i socjalistycznej świadomości społecznej, 
w umacnianiu państwa i doskonaleniu socjalistycznej demokracji. 
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Siłą motoryczną dalszego rozwoju wszystkich postępowych procesów 
w społeczeństwie polskim, całokształtu budownictwa socjalistycznego jest 


nasza partia. 


W toku realizacji zatwierdzonej przez VI Zjazd strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, w pierwszym rzędzie dzięki tej strategii, zacieśniła 
ona swą więź z klasą robotniczą, z rolnikami i inteligencją, ze wszystkimi 
ludźmi pracy. Pogłębiła się jej jedność ideowa i polityczna. Umocniła się 
pod względem organizacyjnym. Dzięki temu wszystkiemu, dzięki wierności 
marksizmowi-leninizmowi i proletariackiemu internacjonalizmowi — sku- 
teczniej wypełnia ona swą kierowniczą rolę w życiu i pracy narodu. 


Cel generalny, nakreślony w projekcie Wytycznych na VII Zjazd — 
budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — stawia przed naszą 
partią nowe, niezmiernie ważne zadania. Dziś w dyskusji wielokrotnie pod- 
kreślano konieczność podniesienia przez całą partię jakości jej pracy. Jak 
należy rozumieć ten słuszny postulat? Myślę, że przede wszystkim jako 
potrzebę bardziej dojrzałej analizy wszystkich dziedzin życia oraz bardziej 
dojrzałego, mądrego, rozważnego i skutecznego działania. Również jako 
wyższe poczucie odpowiedzialności każdego członka partii i każdej jej or- 
ganizacji za wszystkie sprawy swego odcinka pracy, swego zakładu, terenu 
i za sprawy całego kraju. 

Szczególnie ważną misją naszej partii, wszystkich jej członków i wszyst- 
kich jej organizacji jest kształtowanie poglądów społecznych, umacnianie 
obywatelskiej dyscypliny i patriotycznego zaangażowania, wychowanie 
człowieka socjalizmu. 


W oparciu o program, z którym idziemy na VII Zjazd, powinniśmy na- 
dać nowy rozmach pracy ideowo-wychowawczej we wszystkich środowi- 
skach, przede wszystkim wśród młodzieży. Jest to program formułowany 
z myślą o młodych, odwołujący się do ich ambicji i aktywności. 


Zadania społeczno-ekonomiczne, które kreślimy w projekcie Wytycz- 
nych, są nierozerwalnie związane z umacnianiem i pogłębianiem socjali- 
stycznej demokracji. Pojmujemy ją szeroko jako rzeczywisty współudział 
ludzi pracy w kierowaniu sprawami swego zakładu, terenu, kraju. Rozu- 
miemy ją również jako prawo do krytyki i do kontroli, jako obowiązek 
brania pod uwagę opinii publicznej i właściwego reagowania na nią. Ludzie 
muszą mieć poczucie, że ich słuszne zdanie się liczy. Socjalistyczna de- 
mokracja jest koniecznym warunkiem rzeczywistej dyscypliny państwowej 
i społecznej, zaś ta dyscyplina jest niezbędnym warunkiem demokracji. 


Wprowadzona już w życie reforma struktury administracji stwarza do- 
bre warunki dla dalszego umacniania wszystkich ogniw władzy i uspraw- 
nienia ich codziennej działalności. Zbliżając je do ludzi i wyposażając w 
szerokie kompetencje, wymagać będziemy, by rzetelnie i skutecznie za- 
łatwiały zwłaszcza wszystkie życiowe sprawy i problemy obywateli. Auto- 
rytet każdego ogniwa — to celowe, sprawne i gospodarskie działanie na 
swoim terenie, wśród ludzi pracy. Cieszy nas, że w większości tak właśnie 
jest to rozumiane, trzeba jednak jeszcze wiele wytrwałej pracy, by tak 
właśnie było wszędzie i na co dzień. 
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Szanowni towarzysze! 
Dla pomyślnego rozwoju socjalistycznej Polski wielkie znaczenie ma 
także sytuacja międzynarodowa. Jest ona obecnie generalnie korzystna. 


Kluczowe znaczenie, tak jak dla całego dotychczasowego rozwoju Polski 
Ludowej i jej pozycji wśród innych krajów, mają braterskie stosunki ideo- 
wej więzi, nierozerwalnego sojuszu, przyjaźni i współpracy z wielkim 
Związkiem Radzieckim. Niedawne moje przyjacielskie spotkanie z tow. 
Leonidem Breżniewem oraz rozmowy przeprowadzone przez tow. Piotra 
Jaroszewicza w Moskwie i wizyta tow. Aleksieja Kosygina w Polsce były 
dobitnym potwierdzeniem bliskiej współpracy obu narodów i partii. Na- 
kreśliliśmy wspólny program wszechstronnego jej rozwoju w następnym 
pięcioleciu, szczególnie zaś dalszego powaznego rozszerzenia obustronnie 
ważnej i korzystnej współpracy ekononiicznej. | 

Współpraca ta należy do podstawowych czynników zapewniających po- 
myślny rozwój społeczno-gospodarczy naszego kraju. W bieżącym pięcio- 
leciu rozszerzyliśmy i pogłębiliśmy nasze współdziałanie ze Związkiem 
Radzieckim we wszystkich dziedzinach gospodarki i postępu naukowo-tech- 
nicznego. Ze Związku Radzieckiego otrzymujemy znaczną część niezbęd- 
nych surowców i materiałów, nowoczesnych maszyn i urządzeń przemy- 
słowych. Współpraca wzajemna sprzyja rozwojowi wielkoseryjnej pro- 
dukcji eksportowej, otwiera dla naszej gospodarki szerokie i korzystne 
rynki zbytu. | 

Rozwój stosunków polsko-radzieckich miał nieocenione znaczenie dla 
zapewnienia stabilności naszego rozwoju społeczno-ekonomicznego, dla 
ograniczenia trudności spowodowanych przez zjawiska kryzysowe na Za- 
chodzie. Podejmując nowe zadania, szczególną więc wagę przywiązujemy 
do dalszego zacieśniania gospodarczych i naukowo-technicznych związków 
z Krajem Rad. Zawarte dotychczas porozumienia, umowy i kontrakty ko- 
operacyjne dają dobrą do tego podstawę. Będziemy je wzbogacać o nowe 
inicjatywy i projekty. 

Dobrze rozwijają się również nasze stosunki z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, Czechosłowacją i innymi krajami socjalistycznymi. Pod 
wieloma względami współpraca nasza osiąga nowy, wyższy poziom. Dal- 
szemu jej pogłębianiu sprzyja coraz pełniejsza realizacja programu socja- 
listycznej integracji gospodarczej w ramach RWPG. 

W warunkach odprężenia międzynarodowego, przy aktywnym naszym 
udziale w kształtowaniu tego doniosłego procesu, rozszerzyliśmy także sto- 
sunki z wieloma państwami kapitalistycznymi. Świadectwem tego w ostat- 
nim czasie były zwłaszcza wizyty w Polsce prezydenta Francji Valery'ego 
Giscard d'Estaing i prezydenta Stanów Zjednoczonych Geralda Forda, jak 
również moja wizyta w Szwecji. 

Wespół z naszymi socjalistycznymi sojusznikami i przyjaciółmi Polska 
stawia na rozwijanie, pogłębianie procesu odprężenia, na uczynienie go 
nieodwracalnym. W związku z tym z zadowoleniem przyjmujemy również 
poprawę stosunków i współdziałania Związku Radzieckiego i Stanów Zjed- 
noczonych, która ma szczególnie duże znaczenie dla całego tego procesu. 
Odnosimy się z szacunkiem do wkładu każdego kraju do umacniania od- 
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prężenia, kształtowania stosunków przyjaznej pokojowej współpracy mię- 
dzy narodami. 

Najważniejszym wydarzeniem ostatniego okresu w życiu naszego kon- 
tynentu i świata jest pomyślne zakończenie Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. W jej uchwałach naród polski widzi Wielką Kartę 
Pokoju w Europie. Jesteśmy przekonani, że tak właśnie przyjęły rezultaty 
tej Konferencji wszystkie narody naszego kontynentu i tak oceni je w 
przyszłości historia, albowiem Konferencja ta podjęła i posunęła naprzód 
wielkie dzieło umocnienia trwającego od trzech dziesięcioleci pokoju, by 
przedłużyć go na całą przyszłość. 

Zwołanie Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, to re- 
zultat działania i współdziałania wielu sił zaangażowanych w procesie od- 
prężenia, to wielki sukces wszystkich narodów Europy. Inicjatywa podjęcia 
tego historycznego dzieła wyszła od krajów socjalistycznych, dla których 
dążenie do trwałego pokoju jest jednym z podstawowych założeń ideolo- 
gicznych i politycznych. Jest to więc w stopniu szczególnym sukces jed- 
nolitej pokojowej linii socjalistycznej wspólnoty, w której formułowaniu 
i realizacji Polska aktywnie uczestniczy. Szczególnie ważką rolę odegrał 
w tej sprawie Związek Radziecki, jego konsekwentna pryncypialna poli- 
tyka. Dla pomyślnych rezultatów Konferencji ogromne znaczenie miała 
międzynarodowa działalność Sekretarza Generalnego KC KPZR tow. Leo- 
nida Breżniewa. Kraj Rad, który 30 lat temu wniósł największy wkład 
do rozgromienia faszyzmu, do przywrócenia wolności i pokoju narodom 
Europy, obecnie odgrywa czołową rolę w budowie mojeee bezpieczeń- 
stwa na naszym kontynencie i na całym świecie. 


Powszechnie uważa się, że Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy 
zamknęła powojenny okres w Europie i otwiera nowy. Jest to pod wieloma 
względami opinia słuszna. Zamknięcie powojennego okresu rozumiemy 
jako powszechne uznanie głębokich przemian, jakie w ostatnim trzydziesto- 
leciu dokonały się na naszym kontynencie. Główną z nich było powstanie 
wspólnoty państw socjalistycznych. W obecnej sytuacji przy obecnym 
układzie sił nawet naj jwięksi przeciwnicy socjalizmu muszą uznać niepod- 
ważalność jego pozycji. 

Podstawową platformą prac i uchwał Konferencji stało się uznanie ko- 
nieczności wcielenia w życie i przestrzegania zasad pokojowego współ- 
istnienia krajów o odmiennych ustrojach, uznanie nienaruszalności gra- 
nic i integralności terytorialnej państw, potwierdzenie ostatecznie obecnego 
pokojowego ładu w Europie jako niepodważalnego i nieodwracalnego. 

Jest zrozumiałe, że Polska przyjęła to ze szczególnym zadowoleniem. 

Obecny ład europejski, zapewniając pomyślne warunki dla przyjaznego 
współżycia wszystkich narodów naszego kontynentu, stworzył również 
przesłanki do przezwyciężenia przeszłości i ułożenia pokojowych stosun- 
ków obydwu państw niemieckich z ich sąsiadami i innymi krajami. Jest 
doniosłym faktem, że Polska Rzeczpospolita Ludowa wespół z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną dokonały zasadniczego zwrotu w wielowieko- 
wych trudnych dziejach sąsiedztwa naszych narodów. Zwrot ten nastąpił 
za sprawą socjalizmu i jest jednym z ważkich przykładów oddziaływania 
jego idei na życie narodów. 
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Podkreślaliśmy od dawna również, że w oparciu o Układ z 1970 r., 
w którym RFN uznała granicę na Odrze i Nysie za nienaruszalną i osta- 
teczną, powstały warunki dla normalizacji stosunków pokojowej współ- 
pracy pomiędzy Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalną 
Niemiec. Postęp na tej drodze wymagał uregulowania kilku ważnych pro- 
blemów wynikających z przeszłości i pozostających nie rozwiązanymi. Ma 
swoją wymowę fakt, że właśnie w Helsinkach i w duchu tej Konferencji 
zostało osiągnięte porozumienie, co do uregulowania tych problemów. Pod- 
pisanie odpowiednich aktów, co powinno wkrótce nastąpić, oraz wprowa- 
dzenie ich w życie otworzy możliwości rozszerzenia i pogłębienia procesu 
normalizacyjnego. I tak właśnie należy rozumieć sens i wagę tego poro- 
zumienia. 

Polska Ludowa będzie w swej polityce zagranicznej tak jak dotychczas 
konsekwentnie umacniać wszechstronne, braterskie stosunki ze Związkiem 
Radzieckim i pozostałymi państwami socjalistycznymi, przyczyniać się do 
utrwalania odprężenia, bezpieczeństwa międzynarodowego i pokojowego 
współistnienia, rozwijać szerokie, wzajemnie korzystne kontakty i współ- 
pracę ze wszystkimi państwami. Życie dowiodło, że jest to polityka owo- 
cna, najlepiej służąca interesom naszego narodu, sprzyjająca socjalistycz- 
nemu rozwojowi naszego kraju. 


Szanowni towarzysze! 

Dzisiejsze posiedzenie Komitetu Centralnego otwiera trzymiesięczny 
okres wytężonej działalności całej naszej partii, okres bezpośrednich przy- 
gotowań do VII Zjazdu. 

Cenną cechą naszej pracy partyjnej w ostatnich latach stała się jedność 
myślenia i działania Powinniśmy pracom przygotowawczym do Zjazdu na- 
dać taki kierunek i tak je organizować, aby przyniosły one możliwie naj- 
wiecej trwałych rezultatów zarówno w kształtowaniu programu, z któ- 
rym pójdziemy na Zjazd, jak też w dorobku produkcyjnym, w umacnianiu 
naszego państwa i w doskonaleniu pracy samej partii. 


Osiągnięcie możliwie najlepszych rezultatów społeczno-ekonomicznych 
w okresie przygotowań do VII Zjazdu ma doniosłe znaczenie. Ogólna ocena 
wyników produkcyjnych bieżącego roku jest pozytywna. Dobrze realizuje 
swoje zadania przemysł, sprawnie zostały przeprowadzone żniwa. Mamy 
jednakże sporo trudności, o których poprzednio wspominałem. 


Szczegółowo i wnikliwie sytuację gospodarczą w bieżącym roku, jak 
i jej wpływ na kształt przyszłego planu pięcioletniego przedstawił w swoim 
wystąpieniu prezes Rady Ministrów tow. Jaroszewicz. 

W ciągu pozostałych 4 miesięcy bieżącego roku należy przede wszyst- 
kim utrzymać wysokie tempo wzrostu produkcji na potrzeby rynku i eks- 
portu. Wykonanie zadań w tym zakresie zdecyduje o pomyślnym starcie 
do przyszłego pięciolecia. 


Szczególną uwagę skierować trzeba na przyspieszenie tempa budow- 
nictwa mieszkaniowego. Zadania, które w tej dziedzinie pozostały do wy- 
konania w tym roku, są bowiem znaczne. Podjęliśmy szereg decyzji, aby 


18 


XVIII Pienum KC PZPR 


przyjść z pomocą naszemu kolejnictwu w przezwyciężaniu trudności, z 
którymi ono się obecnie boryka. Liczymy na to, że kolejarze odpowiedzą 
na te decyzje wysoką aktywnością, dyscypliną i solidnością pracy, zgodną 
z najlepszymi tradycjami ich zawodu. 

W ostatnich tygodniach załogi wielu zakładów pracy, które aktywnie 
uczestniczą w socjalistycznym współzawodnictwie, składają meldunki o 
przedterminowym wykonaniu zadań społeczno-gospodarczych i zobowiązań 
produkcyjnych oraz zgłaszają podjęcie dodatkowych zadań, które pragną 
zrealizować dla uczczenia VII Zjazdu naszej partii. 

Są to cenne inicjatywy, wyraża się w nich patriotyczna postawa klasy 
robc truczej, jej zaufanie do polityki partii, jej wola przyspieszenia rozwoju 
kraju. Należy inicjatywom tym wychodzić na spotkanie, torować drogę, 
ogniskować wokół spraw i zadań najważniejszych, przede wszystkim wokół 
zwiększania produkcji na rynek, oszczędności materiałów, podnoszenia ja- 
kości i efektywności. 

Karnpanię przedzjazdową prowadzić będziemy, towarzysze, w nowej 
strukturze organizacyjnej dostosowanej do nowego podziału administra- 
cyjnego kraju. Przedzjazdowe konferencje wyborcze w 49 województwach 
wybiorą równocześnie delegatów na Zjazd i swoje instancje wojewódzkie. 
Zakończony zostanie w ten sposób proces kształtowania nowych woje- 
wódzkich organizacji partyjnych. Jest rzeczą niezmiernie ważną, aby za- 
równo na delegatów Zjazdu, jak i członków wojewódzkich instancji par- 
tyjnych wybrać najlepszych ludzi naszej partii, tych robotników, chłopów 
i inteligentów, którzy sprawdzili się swoją ideowością i rzetelnością w pro- 
cesie realizacji uchwał VI Zjazdu. 

Partia nasza idzie ku swojemu VII Zjazdowi z wielkim dorobkiem, ze 
słuszną, sprawdzoną w praktyce linią polityczną, z dobrym marksistowsko- 
-leninowskim programem. Uczyńmy, towarzysze, wszystko, aby w okresie, 
który nas dzieli od Zjazdu, program ten ugruntować w świadomości ludzi 
pracy i wzbogacić o ich doświadczenie, aby uczynić go wspólnym dziełem 
partii i klasy robotniczej, całego narodu, kierunkową wytyczną dalszego 
socjalistycznego rozwoju Polski. 


Wystąpienie prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza 


Towarzyszki i towarzysze! 

Wytyczne na VII Zjazd — jak podkreślił w swym zagajeniu tow. 
Edward Gierek — są dobitnym świadectwem twórczej kontynuacji stra- 
tegii partii, zapoczątkowanej na VII i VIII Plenum KC, sprecyzowanej 
przez VI Zjazd i I Krajową Konferencję partii. Sprawdziła się ta strategia 
w praktyce. Potwierdziło ją życie. 

Z polityką VI Zjazdu utożsamia się szeroki aktyw polskich komunistów, 
cała nasza partia. Znajduje ona poparcie ludzi pracy, dobrze służy inte- 
resom socjalistycznej Polski i narodu, naszej bratniej, socjalistycznej 
wspólnocie skupionej wokół ZSRR, sprawie postępu i pokoju. 

W wyniku kontynuacji dotychczasowej polityki partii, stale rozwijanej 
i korygowanej odpowiednio do potrzeb, dekada lat siedemdziesiątych zaj- 
mie w historii Polski miejsce zgoła wyjątkowe jako okres szczególnie na- 
silonego socjalistycznego budownictwa. 

Mamy do czynienia z procesem wysokiego, socjalistycznego rozwoju na- 
szego społeczeństwa i sił wytwórczych kraju. Upoważnia to do optymizmu 
opartego na wszechstronnej ocenie zarówno wielkich osiągnięć ostatnich 
lat, jak i trudności, a także słabości w naszej pracy. 

Właśnie z takich pozycji można było nakreślić w Wytycznych plan dy- 
namiczny, ale rozważny, a przy tym nacechowany rachunkiem szans i mo- 
żliwości, wolny zarówno od czarnowidztwa, jak i od lekkomyślności czy 
beztroski. 

Wiele złożonych problemów, wiele zmian zachodzących w uwarunkowa- 
niach wewnętrznych i międzynarodowych, w których będziemy urzeczy- 
wistniać plan na lata 1976—1980, wymagających rozwiązania, stawia nas 
przed koniecznością ostrego widzenia zadań podstawowych, doskonalenia 
mechanizmów działania, skupienia sił na odcinkach głównych, słabych, 
na przezwyciężaniu dysproporcji i trudności, na uruchamianiu jakościo- 
wych dźwigni rozwoju. 

Sytuacja, w której formułujemy założenia społeczno-gospodarcze na 
lata 1976—1980, różni się od tej, w jakiej ustalaliśmy plan na obecną pię- 
ciolatkę. Mieliśmy wówczas poza sobą plan na lata 1966—1970 nie w pełni 
wykonany, pomimo małej dynamiki jego założeń. Stało więc przed nami 
zadanie wprowadzenia kraju na tory szybszego wzrostu, efektywniej słu- 
żącego potrzebom społecznym. Mieliśmy ostre napięcia, które musieliśmy 
rozładować. 

Dziś o wiele większy i bardziej nowoczesny jest potencjał gospodarki, 
a także nauki i techniki. Możemy także korzystać z wszechstronnego umoc- 
nienia pozycji Polski we wspólnocie socjalistycznej, w Europie i na świecie. 
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Mamy też nieporównanie lepszy klimat polityczny i wysoką aktywność 
społeczeństwa. Dominuje w nim — pomimo wielu jeszcze nie zaspokojo- 
nych potrzeb — świadomość ogromnych osiągnięć, przekonanie o koniecz- 
ności i możliwościach dalszego dynamicznego postępu. 

Wywodzi się to przekonanie z wielkiego dorobku lat 1971—1975 w sfe- 
rze politycznej, materialnej i społecznej, będącego dziełem milionów ludzi 
rzetelnej pracy, którzy w pogrudniowej polityce partii i państwa znaleźli 
motywacje aktywnego działania. Inne mamy dziś społeczeństwo, inny po- 
ziom jego energii twórczej, wykwalifikowania i produktywizacji. 

Lepiej pracujemy, planujemy i zarządzamy. Ten ostatni czynnik zna- 
lazł wyraz m.in. w reformie administracji terenowej oraz w sukcesyw- 
nym upowszechnianiu i doskonaleniu zasad systemu ekonomiczno-finan- 
sowego. 


Wszystko to nie było i nie mogło być łatwe. Rozwój szybki, rozwój kraju 
obciążonego niemałym jeszcze brzemieniem opóźnień, dysproporcji i nie 
zaspokojonych potrzeb — z natury rzeczy nie odbywa się bez napięć i trud- 
ności. Te, z którymi mamy do czynienia dzisiaj, wynikają po części z przy- 
czyn obiektywnych, po części zaś ze skali dodatkowych zadań, jakie świa- 
domie sobie postawiliśmy. Cechą obecnego pięciolecia, w stosunku do po- 
przednich, jest bowiem stałe rozszerzanie zadań społeczno-gospodarczych. 
Tak właśnie postąpiła I Krajowa Konferencja i XII Plenum KC. 

Towarzysze! 

Formułowanie Wytycznych na VII Zjazd odbywa się w okresie kompli- 
kacji, jakie zachodzą w międzynarodowym życiu gospodarczym. Mieliśmy 
też do czynienia z mniej sprzyjającymi rolnictwu warunkami klimatyczny- 
mi. Chciałbym te tematy omówić. 

Jeśli chodzi o nasz handel z krajami socjalistycznymi, a mówiąc sze- 
rzej — o wszechstronną współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną 
z ZSRR i innymi krajami RWPG, która była i pozostaje główną dźwignią 
rozwoju i modernizacji naszej gospodarki, to wyznaczamy jej w stosun- 
kach ekonomicznych Polski ze światem miejsce kluczowe. Dzięki tej współ- 
pracy, sięgającej coraz szerzej po nowe formy typu integracyjnego, nasz 
przemysł może pracować bez zahamowań, mając zagwarantowane niezbęd- 
ne dostawy i zbyt. 


W stosunkach gospodarczych z krajami kapitalistycznymi mamy do czy- 
nienia ze splotem wielu nakładających się na siebie zjawisk. Przede 
wszystkim od 1973 r. wystąpił burzliwy wzrost cen paliw, surowców i ma- 
teriałów, a także dóbr inwestycyjnych i artykułów konsumpcyjnych. W 
połowie bieżącego roku płaciliśmy za import surowców nieporównanie 
drożej niż przed dwoma laty, a mianowicie — za tonę ropy naftowej 94 
dolary, to jest o 70 dolarów więcej, za tonę wyrobów hutniczych 520 do- 
larów — o 290 dolarów więcej, za tonę rudy żelaza 23 dolary — o 13 do- 
larów więcej, za tonę zbóż 136 dolarów — o 74 dolary więcej. Są to tylko 
przykłady. 

Oczywiście, również i my sprzedajemy dziś po wyższych cenach ekspor- 
towane przez nas paliwa i surowce. Nie kompensuje to jednak w całości 
zwiększonych wydatków związanych ze zwyżką cen. 
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Na tle tej sytuacji wyraziście uwidacznia się dalekowzroczność polityki 
surowcowej partii po 1970 r. Nie jest to polityka łatwa, ale właśnie dzięki 
niej zapewniamy zaopatrzenie naszej gospodarki w paliwa i surowce, a jed- 
nocześnie mogliśmy w latach 1971—1975 wyeksportować do krajów kapi- 
talistycznych, ponad plan pięcioletni, znaczne ilości węgla, miedzi, siarki. 
Wpływy z ponadplanowego eksportu i wzrostu cen tych trzech grup su- 
rowców łagodziły skutki wzrostu cen w imporcie. | 

Towarzysze! 

Łączna wartość produkcji przemysłowej, którą wytworzymy w przysz- 
łym pięcioleciu, będzie o ok. 60 proc. wyższa niż w latach 1971—1975. 
Dostawy surowcowe z krajów socjalistycznych w przyszłym pięcioleciu 
pr<ekroczą poziom z lat 1971—1975. Trzeba będzie jednak zwiększyć 
również zakupy Surowców na rynkach kapitalistycznych. Oczywiście, na 
ten kosztowny import trzeba wygospodarować odpowiednie środki, prze- 
de wszystkim zaś wytworzyć towary poszukiwane na rynkach zagranicz- 
nych, coraz lepiej organizować eksport i umiejętnie korzystać z kredytów. 

Problemem często u nas dyskutowanym jest polityka kredytowa pań- 
stwa. Podjęliśmy i z powodzeniem realizujemy budowę wielu nowocze- 
"snych obiektów przemysłowych z pomocą kredytów zagranicznych. Jest 
to korzystne zarówno ze względów gospodarczych, jak i politycznych. 
Tak samo postępują również inne kraje RWPG. Podobnie jak w całym 
okresie Polski Ludowej szeroko korzystamy z dogodnych kredytów w ra- 
mach RWPG, a zwłaszcza z kredytów udzielonych przez ZSRR. Wyko- 
rzystujemy również aktywnie możliwości kredytowe w krajach kapitali- 
stycznych, przede wszystkim na cele inwestycyjne. 

Znaczną część tych inwestycji dokonujemy w trybie tzw. samospłaty. 
Należności za nabyte w krajach kapitalistycznych maszyny, urządzenia 
i technologie dla nowych fabryk pokrywamy stopniowo eksportem wytwa- 
rzanych w nich wyrobów. Jest to z reguły korzystna forma rozbudowy 
i unowocześniania naszego przemysłu, zwłaszcza że w trybie tym buduje- 
my przede wszystkim zakłady produkujące wyroby w oparciu o przodujące 
technologie. 

Istotne jest również to, że obok tej części produkcji, którą przeznaczamy 
na spłatę kredytu i odsetek, uzyskujemy od razu — jeszcze przed spła- 
ceniem należności — możliwość swobodnego dysponowania pozostałą czę- 
ścią, zaspokajając w ten sposób potrzeby kraju i rozwijania eksportu. 

Kredyty zagraniczne zaciągamy rozważnie, głównie na cele przyspiesze- 
nia, rozbudowy i modernizacji naszej gospodarki. Stać nas na to, gdyż ma- 
my coraz silniejszą gospodarkę i coraz wyższy eksport. W rozwijaniu han- 
dlu z krajami kapitalistycznymi musimy liczyć się z faktem, że zjawiska 
i tendencje recesyjne zmniejszają w krajach kapitalistycznych popyt na 
wiele towarów. Sytuacja ta nakazuje tym intensywniej poszukiwać możli- 
wości eksportu innych towarów i zdobywania dla nich nowych rynków. 

Stawiamy przed handlem zagranicznym coraz większe zadania. Stop- 
'niowo usuwamy jego słabości. Pamiętajmy jednak, że przy kształtowaniu 
strategii VI Zjazdu trzeba było przezwyciężyć obawy co do możliwości 
osiągnięcia. założonego w planie pięcioletnim przyspieszenia obrotów han- 
dlowych z zagranicą. A przecież założenia te znacznie przekraczamy. 
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W całym bieżącym pięcioleciu handel zagraniczny jest ważkim czynni- 
kiem dynamizowania społeczno-gospodarczego rozwoju unowocześniania 
gospodarki, wzbogacania rynku i zwiększenia rozmiarów dochodu naro- 
dowego do podziału. _ 

Możliwości eksportu będą rosły dzięki rozbudowie potencjału wytwór- 
czego w wielu gałęziach przemysłu, wyposażonego w nowoczesne maszyny, 
urządzenia i technologie. Tylko w drodze dalszego tworzenia i rozszerzania 
mocy i umiejętności eksportowych możemy stopniowo zbliżać się do stanu, 
w którym udział Polski w handlu międzynarodowym będzie odpowiadał 
naszemu udziałowi w produkcji światowej. Pozwoli te czerpać rosnące ko- 
rzyści z wymiany handlowej i umacniać równowagę płatniczą państwa. 
Innej drogi nie ma. 

Towarzyszki i towarzysze! 


Wyniki osiągnięte przez rolnictwo w latach 1971—1975 są lepsze niż 
w poprzednich okresach i przekraczają założenia planu pięcioletniego. 
Przewidywały one zwiększenie globalnej produkcji rolniczej o 19—21 
proc.; szacujemy, że wzrost ten wyniesie ok. 27 proc. Zakładaliśmy zwięk- 
szenie produkcji roślinnej o 17—20 proc., a osiągniemy ok. 22 proc. W 
produkcji zwierzęcej planowaliśmy wzrost o 22—23 proc., podczas gdy 
wskaźnik ten wyniesie 32 proc. Tak poważny wzrost — zwłaszcza pro- 
dukcji zwierzęcej — ma swoją wymowę na tle poprzednich okresów pię- 
ciolecia. 

Od dwóch lat warunki atmosferyczne dla rolnictwa są gorsze niż w 
poprzednich trzech latach. Nie sprzyjające w roku ubiegłym, zwłaszcza 
jesienią, warunki atmosferyczne spowodowały obniżenie zbiorów roślin 
okopowych oraz niską jakość pasz. Mieliśmy też w ubiegłym roku słabe 
zbiory rzepaku i buraków cukrowych. Wpłynęło to, obok osłabionego od- 
działywania zachęt materialnych, na słabnięcie tendencji hodowlanych, co 
szczególnie i najszybciej odbiło się na produkcji i skupie mleka. 

Skutki ubiegłorocznych strat paszowych, a zwłaszcza niski zbiór ziem- 
niaków, nasiliły się w roku bieżącym. Wyniki spisu czerwcowego wska- 
zują, że w porównaniu do roku ubiegłego pogłowie trzody chlewnej nie 
tylko nie uległo planowemu zwiększeniu, lecz nawet zmniejszyło się o 187 
tys. szt. Jest bardzo niekorzystne, że zmniejszenie to dotyczy przede 
wszystkim macior. Nie nastąpił ponadto planowany wzrost pogłowia bydła. 
Wprawdzie w czerwcu bieżącego roku było ono o 232 tys. sztuk wyższe 
niż w 1974 r., jednakże do wykonania planu zabrakło 245 tys. sztuk. Co 
gorsza, w porównaniu z rokiem ubiegłym pogłowie krów zmalało o 90 tys. 

Przebieg skupu oraz wyniki spisu czerwcowego dowodzą, że skup zwie- 
rząt rzeźnych ukształtuje się na poziomie zbliżonym do roku ubiegłego, 
będzie jednak mniejszy niż zakładaliśmy w planie. Dlatego — mając na 
uwadze potrzeby wewnętrzne — podjęliśmy decyzję o zmniejszeniu eks- 
portu mięsa w roku bieżącym. 

Ostatnie decyzje ekonomiczne pozwolą osiągnąć w skupie mleka pewną 
poprawę w drugim półroczu. Niemniej jednak spadek pogłowia krów unie- 
możliwi wykonanie tegorocznego planu skupu. Konieczne więc były decy- 
zje ograniczające okresowo tradycyjny eksport masła. Dla zaopatrzenia 
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rynku krajowego podjęliśmy nawet doraźnie jego import. Zwiększyliśmy 
w stosunku do planu roku bieżącego import zbóż. 

Nie sprzyjające w roku ubiegłym warunki atmosferyczne nader ujemnie 
odbiły się także na tegorocznych plonach i zbiorach zbóż. Długotrwałe 
opady przeszkodziły jesiennym siewom, uniemożliwiły dotrzymanie termi- 
nów zabiegów agrotechnicznych. W wyniku tego i wskutek ubytków zi- 
mowych zmniejszyła się powierzchnia uprawy zbóż. Dotyczy to zwłaszcza 
lepiej plonujących zbóż ozimych. 

Tegoroczne plony zbóż obniżyła również susza letnia, zwłaszcza na pół- 
nocy i zachodzie. W skali kraju plony — jak oceniamy wstępnie — będą 
zapewne mniejsze. Nie najlepsze są prognozy dotyczące ziemniaków i bu- 
raków cukrowych oraz pasz. Dobre są natomiast plony rzepaku. Więcej 
mamy również pomidorów i ogórków, a także niektórych owoców. 

Nie przeceniamy ujemnych skutków dwóch gorszych lat w rolnictwie. 
Wielostronne oddziaływanie, obejmujące decyzje ekonomiczne, posunięcia 
organizacyjne, zwiększenie dostaw pasz z zasobów państwowych oraz inne 
kroki powinny umożliwić przezwyciężenie zahamowania rozwoju hodowli 
zwierząt. Podwyższyliśmy ceny skupu żywca oraz mleka. Na odczuwalny 
wzrost produkcji zwierzęcej trzeba jednak czasu. 

Pomimo, że skup produktów zwierzęcych przebiega poniżej planu na 
rok bieżący, to jednak przekroczymy założenia zwiększenia spożycia mięsa. 
Ogółem w całym bieżącym pięcioleciu zapewniliśmy wzrost spożycia mięsa 
na statystycznego mieszkańca o ok. 17 kg, zdając sobie przy tym sprawę 
ze skali nie zaspokojonych potrzeb. Oceniamy obecnie, że na lata 1976— 
—1980 można zaplanować zwiększenie spożycia mięsa po ok. 2 kg rocznie 
na jednego mieszkańca, co oznacza wzrost rocznego spożycia do 79 kg 
w 1980 r. 

Wymaga to przede wszystkim rozwoju hodowli i produkcji zwierzęcej, 
ale także dalszego ograniczenia eksportu mięsa. Już w 1976 r. zmniejszymy 
go w stosunku do roku bieżącego o ok. jedną trzecią. Musimy jednak znacz- 
nie powiększyć import zbóż w stosunku do planu na rok bieżący — import 
bardzo kosztowny, gdyż obecnie ceny zbóż kształtują się w granicach 140 
dolarów za tonę i wykazują nadal tendencję rosnącą. Np. cena tony kom- 
ponentów paszowych przekracza 160 dolarów. 

Stajemy wobec konieczności zwiększenia importu zbóż z krajów kapita- 
listycznych. Jest to niemała trudność, którą musieliśmy uwzględnić w za- 
łożeniach polityki gospodarczej na przyszłe pięciolecie. 

Przezwyciężymy tę trudność rozwijając nasz eksport. Jest to możliwe 
i realne dzięki założeniu wysokiej dynamiki produkcji w planie na lata 
1976—1980, dzięki dokonanym w gospodarce inwestycjom w bieżącym 
pięcioleciu oraz rozwojowi stosunków gospodarczych z zagranicą, a szcze- 
gólnie ze Związkiem Radzieckim i krajami RWPG, jednym słowem dzięki 
konsekwentnej realizacji polityki VI Zjazdu PZPR. 

O skomplikowanych problemach, które stanęły przed nami, mówimy nie 
po to, aby szukać uzasadnień dla obniżenia społeczno-gospodarczych zało- 
żeń planu, jak to bywało w przeszłości. Przeciwnie. Opracowując plan 
pięcioletni na okres 1976—1980, utrzymaliśmy wysoką dynamikę społecz- 
no-gospodarczego rozwoju. 
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Jesteśmy przekonani, że realizując nowy plan pięcioletni przy wzmożo- 
nym wysiłku i poparciu robotników, rolników i inteligencji dla polityki 
partii, sprzężonym z pracą organizatorską i wychowawczą partii i państw, 
dzięki dostosowywaniu w porę metod naszego działania do zmiennych wa- 
runków potrafimy, podobnie jak w okresie 1971—1975, przekraczać usta- 
lone pierwotnie założenia. 


Praktyka pięciu upływających lat potwierdziła słuszność wyznaczania so- 
bie celów śmiałych i ambitnych, a jednocześnie rozważnych. Jeżeli więc 
mówimy dziś o niektórych trudnościach, jakie wystąpiły pod koniec reali- 
zacji planu pięcioletniego, to jednocześnie jesteśmy świadomi, że był to 
pierwszy w Polsce Ludowej plan wysoko przekroczony we wszystkich 
najważniejszych dziedzinach społecznych i gospodarczych, najbardziej 
owocny plan trzydziestolecia ludowej niepodległości. 

Towarzysze! 


Konsekwentnie realizujemy rozszerzony na XII Plenum program spo- 
łeczny, osiągając i przekraczając zaplanowany poziom wzrostu płac real- 
nych i dochodów ludności. Dokonaliśmy w tym okresie niezbędnych 
zmian cen detalicznych niektórych towarów i usług, co w 1974 r. — wraz 
ze wzrostem cen owoców i warzyw w handlu targowiskowym — spowo- 
dowało wzrost kosztów utrzymania o ok. 5 proc., a w pierwszym półro- 
czu roku bieżącego o 2 proc. Przeciętne płace nominalne wzrosły nato- 
miast w 1974 r. o 13,8 proc., a w pierwszym półroczu bieżącego roku o 11,3 
proc. Wzrost płac realnych wyniósł zatem w 1974 r. — 8,5 proc., to jest 
o 3,5 punkta ponad plan. Jak szacujemy, w roku bieżącym ukształtuje się 
on na podobnym poziomie i również przekroczy założenia planu rocznego. 


Tak więc, jeśli chodzi o wzrost średniej płacy realnej, a jest to dzie- 
dzina najważniejsza pod względem społecznym, wykonujemy w pełni i z 
nadwyżką zalecenia VI Zjazdu i I Krajowej Konferencji partii. 

Urzeczywistniając leninowskie idee przewodnie VI Zjazdu, udowodnili- 
śmy, że możliwy jest równoczesny dynamiczny rozwój gospodarki i wzrost 
poziomu życia, równoczesna rozbudowa grupy „A” i grupy „B”, równocze- 
sna modernizacja przemysłu i rolnictwa. Program VI Zjazdu — pomimo 
wszelkich trudności — realizujemy konsekwentnie, z powodzeniem i do 
końca. 

Towarzysze! 


O konieczności stworzenia dobrych warunków startu do następnej 
pięciolatki nie zapominaliśmy ani na chwilę w ciągu całego obecnego pię- 
ciolecia. Dlatego wygospodarowane środki przeznaczaliśmy na inwestycje 
wyprzedzające. 

Ze znacznie więc mocniejszych pozycji niż kiedykolwiek przedtem usta- 
liliśmy w planie na lata 1970—1980 nasz program działania zapewniający 
przezwyciężenie przejściowych trudności. 

Zadania, które sobie stawiamy, możemy wykonać tylko przy wyższym 
jakościowo wysiłku, wydajniejszą i lepiej zorganizowaną pracą, zdyscy- 
plinowaniem społecznym i gospodarnością, racjonalnym działaniem na co 
dzień we wszystkich dziedzinach, na wszystkich szczeblach i każdym po- 
sterunku. 
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Jednocześnie w interesie milionów ludzi rzetelnej i wydajnej pracy zao- 
strzamy kurs wobec marginesu, jaki stanowią dwulicowcy polityczni 
i plotkarze, obiboki, ludzie nastawieni na to, aby korzystać z ogólnego do- 
robku, jak najmniej dając z siebie. 

W tej intencji podjęliśmy ostatnio wiele przedsięwzięć, które powinny 
sprzyjać dobrej i efektywnej realizacji zadań obecnego planu pięciolet- 
niego. Wzywamy wszystkich do wytężonego, rozumnego wysiłku na fini- 
szu pięciolecia przed VII Zjazdem partii. Przez cztery miesiące, które po- 
zostały nam do końca roku, można jeszcze wiele zrobić w każdym zakładzie, 
na każdym stanowisku pracy. 

Towarzysze! 


Niezłomną wolą naszej partii jest kontynuowanie strategii VI Zjaz- 
du. W nadchodzącym pięcioleciu chcemy zapewnić pełne i racjonalne 
zatrudnienie, a jednocześnie zwiększyć przeciętną miesięczną płacę nomi- 
nalną w gospodarce uspołecznionej do 4500 zł, tj. o 1000 zł, podwaja- 
jąc ją w stosunku do 1970 r. Chcemy w 1980 r. uczynić płacę realną o ok. 
60 proc. wyższą niż w 1970 r., zapewniając w bieżącym pięcioleciu trzy- 
krotnie szybsze tempo wzrostu niż w latach 1961—1970, przy podobnym 
również tempie wzrostu realnych dochodów ludności rolniczej. 

W przyszłym pięcioleciu zwiększą się o blisko połowę kwoty na pie- 
niężne świadczenia socjalne. Łącznie z dwukrotnym wzrostem w latach 
1971—1975 zwiększą się więc one w 1980 r. o ok. 104 mld zł w porównaniu 
z 1970 r., wobec niespełna 30 mld zł w poprzednim dziesięcioleciu. 


W dążeniu do lepszego zaspokojenia potrzeb ludności poważne zadania 
stawiamy również w produkcji towarów oraz w rozwoju usług, co powinno 
zapewnić istotną poprawę w tej ważnej dziedzinie. 

Zamierzamy w nadchodzącym pięcioleciu zbudować co najmniej 1525 
tys. mieszkań, tj. o ok. 400 tys. więcej niż w latach 1971—1975. W dzie- 
sięcioleciu przybędzie w ten sposób 2650 tys. mieszkań. 

Poważne zadania dotyczą rozwoju gospodarki komunalnej, lecznictwa, 
nauki i oświaty, kultury i sztuki, ochrony środowiska naturalnego, wypo- 
czynku i turystyki. 

Wszystko to wymaga dalszego szybkiego rozwoju produkcji material- 
nej, rozbudowy i modernizacji potencjału produkcyjnego oraz szybkiego 
rozwoju wymiany i współpracy gospodarczej z zagranicą. 

Zakładamy, że w 1980 r. zwiększymy rozmiary produkcji przemysłowej 
o ok. 47—49 proc. Globalna produkcja rolnicza powinna zwiększyć się w 
ciągu pięciolecia o 15—16 proc. Wysokie zadania stawiamy pozostałym 
działom produkcji materialnej. 

W przyszłym pięcioleciu zamierzamy podnieść nakłady inwestycyjne 
do poziomu 2600—2640 mld zł, tj. o 700—740 mld zł, a więc w ciągu dzie- 
sięciu lat zainwestować łącznie 4500—4540 mld zł wobec 1682 mld zł w 
poprzedniej dekadzie. 

Czynnikiem rozstrzygającym o sukcesie musi być podniesienie poziomu 
gospodarowania na węzłowych odcinkach: wydajności pracy, materiało- 
chłonności produkcji, efektywności procesów inwestowania i handlu zagra- 
nicznego, a wraz z tym szybki postęp nauki i techniki. 
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Kluczowe znaczenie posiada wzrost wydajności pracy, racjonalizacja za- 
trudnienia oraz inne jakościowe czynniki postępu technicznego i organiza- 
cyjnego. I tak w przemyśle, przy wysokim wzroście zadań produkcyjnych 
na przyszłe pięciolecie, zakłada się zwiększenie wydajności pracy o 43—45 
proc. i powiększenie zatrudnienia o 185 tys. osób wobec ok. 645 tys. osób 
w bieżącym pięcioleciu, a w budownictwie zmniejszenie zatrudnienia o bli- 
sko 100 tys. osób wobec wzrostu o ok. 330 tys. osób w latach 1971—1975. 

W porównaniu z bieżącym pięcioleciem znacznie większe będą zadania 
związane z obniżeniem materiałochłonności produkcji: w przemyśle koszty 
materiałowe trzeba zmniejszyć o ponad 9 proc. wobec 7 proc. w bieżącym 
pięcioleciu. Wymagać to będzie intensywnego wdrażania postępowych roz- 
wiązań konstrukcyjnych i technologicznych oraz upowszechniania reżimu 
oszczędnościowego. 

Koncepcja planu na lata 1976—1980 oparta jest na realistycznie wywa- 
żonej ocenie posiadanych zasobów i rezerw kraju w pełni możliwych do 
wykorzystania. Oparta jest na aktywnym rozwoju handlu zagranicznego 
i naszych stosunków gospodarczych i naukowo-technicznych, a także fi- 
nansowych ze światem, czemu sprzyjać będzie realizacja uchwał konferen-- 
cji w Helsinkach. 

W pomyślniejszych warunkach, zwłaszcza przy osiągnięciu szybszej po- 
prawy efektywności gospodarowania oraz przy korzystnej koniunkturze 
zewnętrznej, można będzie dążyć do przekroczenia planu, który traktuje- 
my jako plan otwarty, możliwy do korekty w górę. 


Uchwała XVIII Plenum KC PZPR 


w sprawie zwołania VII Zjazdu PZPR 
wyboru delegatów na Zjazd 
oraz dyskusji przedzjazdowej 


I. 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać VII Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej w dniu 8 grudnia 1975 r. w Warszawie z na- 
stępującym porządkiem obrad: 

1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR oraz zadania partii w dal- 
szym dynamicznym rozwoju budownictwa socjalistycznego w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

2. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej. 

3. Założenia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w latach 1976— 
—1980. 

4. Wybory Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


II. 


Komitet Centralny ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb 
wyboru delegatów na VII Zjazd PZPR: 

1. Delegatów należy wybierać w stosunku 1 delegat na 1400 członków 
i kandydatów partii. 

2. Delegaci na VII Zjazd PZPR wybierani będą na konferencjach woje- 
wódzkich oraz na konferencjach partyjnych okręgów wojskowych i rów- 
norzędnych ogniw organizacyjnych w Wojsku Polskim. Przyznaje się pra- 
wo wyboru delegatów na Zjazd organizacjom partyjnym w zakładach 
przemysiowych, budownictwie i komunikacji liczącym ponad 700 człon- 
ków i kandydatów partii. Zasady i tryb wyboru delegatów na Zjazd okre- 
Śli Sekretariat KC. 

3. Podstawą ustalenia liczby delegatów na Zjazd jest stan członków 
i kandydatów PZPR w dniu 30 czerwca 1975 r. 


III. 


Komiiet Centralny postanawia rozwinąć w oparciu o Wytyczne na VII 
Zjazd ogólnopartyjną i ogólnonarodową dyskusję o zadaniach w dziedzinie 
dalszego socjalistycznego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
w umacnianiu partii i jej przewodniej roli. Dyskusja stanowić powinna 
szeroką partyjną i społeczną konsultację przedstawionych w Wytycznych 
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założeń dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, umacniania so- 
cjalistycznego państwa i pogłębiania demokracji socjalistycznej oraz dosko- 
nalenia pracy partyjnej. Prowadzona w okresie przedzjazdowym dyskusja 
w partii i partii ze społeczeństwem sprzyjać będzie ukazaniu skali doko- 
nań w realizacji programu VI Zjazdu PZPR oraz wewnętrznych i między- 
narodowych uwarunkowań tych dokonań. Służyć będzie także ukazaniu 
przełomowego dla rozwoju kraju znaczenia zadań, które już zrealizowali- 
śmy i które realizować będziemy w całym dziesięcioleciu 1971—1980, mo- 
bilizować siły partii i całego narodu w walce o wyższą jakość życia i pracy 
dla osiągnięcia w nadchodzącym pięcioleciu jak najlepszych wyników w 
socjalistycznym rozwoju Polski. W dyskusji w organizacjach i instancjach 
partyjnych należy wykorzystać dorobek pracy ideowo-politycznej zwią- 
zanej z wymianą legitymacji PZPR oraz wdrażaniem uchwał XVI Plenum 


Dyskusja przedzjazdowa prowadzona będzie przede wszystkim w pod- 
stawowych organizacjach i na konferencjach partyjnych oraz na spot- 
kaniach i naradach aktywu partyjnego różnych środowisk. 

Instancje i organizacje partyjne powinny inicjować i rozwijać takie for- 
my pracy, które umożliwią członkom PZPR i najszerszym kręgom społe- 
czeństwa wypowiedzenie opinii na temat problemów zawartych w Wy- 
tycznych na VII Zjazd, zapewnić warunki do konstruktywnej i otwartej 
dyskusji. Instancje i organizacje partyjne powinny przeprowadzić konsul- 
tacje z różnymi grupami społeczno-zawodowymi, włączać do dyskusji nad 
Wytycznymi KC aktyw bezpartyjny, członków związków zawodowych i or- 
ganizacji młodzieżowych. Istotne znaczenie ma udział w tej dyskusji przo- 
dujących robotników i rolników, specjalistów z różnych dziedzin gospo- 
darki, nauki, kultury, oświaty i wychowania, partyjnych i bezpartyjnych 
działaczy społecznych. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że w dyskusji nad Wytycznymi 
na VII Zjazd PZPR wezmą aktywny udział członkowie sojuszniczych 
stronnictw — ZSL i SD. 


Komitet Centralny PZPR zobowiązuje członków i kandydatów partii do 
inicjowania i organizowania dyskusji nad Wytycznymi KC w miejscu pra- 
cy i zamieszkania, w organizacjach społecznych. 

Ważną rolę w upowszechnianiu treści Wytycznych KC, inspirowaniu dy- 
skusji przedziazdowej i informowaniu o jej przebiegu mają do spełnienia 
środki masowego przekazu, a szczególnie prasa partyjna. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne oraz 
wszystkich członków partii do wnikliwego wysłuchiwania i rozpatrywania 
wniosków przedstawionych w dyskusji przedzjazdowej i udzielania na nie 
odpowiedzi. Wszystkie uzasadnione wnioski, które można zrealizować we 
własnym zakresie, należy wykorzystać w toku kampanii przedzjazdowej. 


IV. 


Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich instancji i organiza- 
cji partyjnych, do wszystkich ludzi pracy o wzmożenie w okresie bezpo- 
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średnich przygotowań do VII Zjazdu działalności na rzecz wykonania 
i przekroczenia zadań obecnego pięciolecia i stworzenia tym samym jak 
najkorzystniejszych pozycji wyjściowych do realizacji programu, który 
uchwali VII Zjazd. Służyć temu powinien dalszy wzrost dyscypliny i kul- 
tury pracy oraz gospodarności we wszystkich zakładach i środowiskach. 

Komitet Centralny wysoko ocenia aktywność załóg wielu zakładów pra- 
cy, które składają meldunki o przedterminowym wykonaniu zadań spo- 
łeczno-gospodarczych i dodatkowych zadań produkcyjnych w roku VII 
Zjazdu. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że organizacje partyjne, załogi 
zakładów pracy i mieszkańcy wsi podejmą nowe inicjatywy produkcyjne, 
ogniskujące się wokół najważniejszych zadań, a przede wszystkim wokół 
zwiększenia produkcji na rynek i eksport, oszczędności materiałów i surow- 
ców, podnoszenia jakości i efektywności pracy. 

Realizacja dodatkowych zadań produkcyjnych oraz przedterminowe wy- 
konanie planów społeczno-gospodarczych dla uczczenia VII Zjazdu jest 
wyrazem patriotyzmu oraz zaufania klasy robotniczej i całego społeczeń- 
stwa dla polityki partii. 

Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że instancje i organizacje 
partyjne stworzą niezbędne warunki, aby dyskusja przedzjazdowa prze- 
biegała w klimacie troski o przyszłość socjalistycznej Ojczyzny, o jej dalszy 
dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy, o wyższą jakość życia i pracy, 
wzrost autorytetu Polski na arenie międzynarodowej, o coraz lepsze za- 
spokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa. Komitet 
Centralny PZPR uważa, że w okresie kampanii przedzjazdowej partia je- 
szcze bardziej umocni swą zwartość ideowo-polityczną, pogłębi i rozszerzy 
więź z klasą robotniczą i całym społeczeństwem, umocni swą kierowniczą 
rolę we wspólnym działaniu z ZSL, SD i bezpartyjnymi na platformie 
Frontu Jedności Narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 4 września 1975 r. 


Wytyczne Komitetu Centralnego na VII Zjazd PZPR 


0 DYNAMICZNY ROZWÓJ 
BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO 
- 0 WYŻSZĄ JAKOŚĆ PRACY 

I WARUNKÓW ŻYCIA NARODU 


I. REALIZACJA PROGRAMU VI ZJAZDU PZPR 


VII Zjazd Pclskiej Zjednoczonej 
( Partii Robotniczej zbierze się w po- 
: łowie dziesieciolecia, które ma szcze- 
gólne znaczenie dla socjaiistycznego roz- 
woju naszego kraju. U prcegu tego dziesię= 
ciolecia parlia nasza, zacieśniając więź z 
krasą robotniczą, z ludźmi pracy miast i 
wsi, przy ich udziale i poparciu opracowa- 
ła program dynamicznego rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego — program popra- 
wy warunków życia narodu i pogłębiania 
socjalistycznych stosunków społecznych, 
doskonalenia ludowego państwa i socjali- 
stycznej demokracji, zacieśniania jedncści 
z ZSRR i całą sccjalistyczną wspólnotą, 
umacniania pozycji Polski w Europie i 
świecie. 
Program ten zawarty w uchwałach VI 
Zjazdu był konsekwentnie realizowany 


przez partie i w!adze państwowe, przez 
klasę robotniczą i cały naród. W rezullacie 
Polska Ludowa osiagnęła doniosły postęp 
na drodze budowy socjalizmu. 


W obliczu zbliżającego się VII Zjazdu 
Komitet Centralny PZPR zdaje partii i 
narodowi sprawę z rezultatów mijajace- 
go pięciolecia, z wykonania uchwał VI 
Zjazdu ©eraz przedstawia do dyskusji 
przedzjazdowej i decyzji VII Zjazdu zało- 
żenia dalszego socjalistycznego rozwoju 
Polski Ludowej. 


stematyczny wzrost poziomu życia 
społeczeńsiwa stanowi naczelne za- 
danie polityki społeczno-gospodarczej i iest 
ważnym czynnikiem stymulującym inten- 
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sywny rozwój gospodarki socjalistycznej. 
Sirategia ta uruchomiła nowe zasoby spo- 
łeczne; energii i inicjatywy, rozszerzyła i 
pogłęb:ła materialne oraz — co jest szcze- 
gólnie cenne — ideowo-moralne motywa- 
cje ludzkiego działania. Słuszna koncepc:a 
rozwojowa. która zyskała poparcie na:szer- 
szych kręgów społecznych. sprawiła, że za- 
łożenia programu VI Zjazdu na lata 
1971—1975 zostały we wszystkich dziedzi- 
nach życia skorygowane wzwyż przez I 
Krajową Konferencję Partyjną oraz prze- 
kroczone w procesie realizacji Dotyczy to 
w szczególności sprawy najważniejszej — 
wydatnej poprawy materialnych i kultu- 
ralnych warunków życia ludzi pracy i ich 
rodzin. 


Uznając zwiększenie dochodów pie- 
J niężnych za najważniejszy czynnik 

podnoszenia poziomu życia ludzi pra- 
cy. VI Zjazd PZPR wvtyczył zadanie osiąg- 
nięcia w ciągu pięciolecia 17—18 proc 
wzrostu średnie: płacy realnej w gospodar- 
ce uspołecznionej. 


Zadanie to zostało poważnie przekroczo- 
ne. Średnia płaca w gospodarce uspołecz- 
nionej, która w 1970 roku wynosiła 2.235 zł, 
w 1975 roku osiągnie około 3.500 zł. Do- 
niosłe znaczenie społeczne miało podnie- 
sienie płacy minimalne) z 850 zł w 1970 
roku do 1.200 zł w 1975 r. oraz zasadnicze 
zmniejszenie udziału płac minimalnych w 
ogólne! strukturze płac. Średnia płaca real- 
na wzrastała dwukrotnie szybciej niż prze- 
widywały to założenia planu i w 1975 ro- 
ku kształtować się będzie na poziomie o 
około 40 proc. wyższym niż w roku 1970. 
Osiągnięcie to nie ma precedensu w na- 
szej historii. 


Głównym źródłem wzrostu płac jest 
szybko rosnąca wydajność pracy; 40 proc. 
przyrostu płac nastąpiło w wyniku opłace- 
nia wyższej wydajności pracy, awansów 
1 przeszeregcwań. a 30 proc. — w wyniku 
regulacji systemów wynagradzania. 


Dzięki rozszerzeniu na I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjne; i na XII Plenum KC 
zjazdowego programu poprawy warunków 
życia społeczeństwa podwyżkami płac w 
ramach regulacji objęto przeszło 11 min 
pracowników gospodarki uspolecznionej. 
W latach 1971—1975 przeznaczono na ten 
cel 44,8 mld zł. Po doliczeniu podwvżek 
1 regulaci d!'a 850 tvs. osób. realizowa- 
nvch zgodnie z uchwała XII Pienum KC 
od 1.1.1976 r. suma ta osiągnie 51,4 mld 
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zł. Regulacje płac pozwoliły usunzć wie- 
le nieprawidłowosci w system:cn wvna- 
g8'aizan:a i zw.ększyć zalezność piacy od 
pracy. 


Od stycznia 1976 roku wszyscy pracow- 
nicy gosporiarki uspeleczn.one  otrzymy- 
wać będą płace bez pool:ącania podatku 
od wynagiodzeń i składki na cele emery- 
talne. 


Nastąpiła wydatna poprawa w sytuac:: 
materialne: wsi W poprzedn'm p:ęc:oieciu 
wzrost dochodów ludności ro!n:cze: bvł 
niewielki W obecnym wzrost produkcji 
rolnej i podwyzk! cen skupu spowodowały 
zw:ekszenie dochodów roln:ków w skali 
zbliżonej do wzrostu płacy realnej w go- 
spodarce uspołecznionej. 


Poprawa materialnych warunków życia 
objęła w latach 1971—1975 praktycznie ca- 
łe społeczeństwo co jest jednvm z najważ- 
niejszych osiągnięć społecznej polityki 
partii 


stworzenie w mijającym pięc:oleciu 

1.850 tys. nowych miejsc pracy w 
gospodarce uspołecznionej. Wraz z mie;- 
scami zwo!nionymi przez odchodzących na 
emerytury dało to zatrudnienie 3 milio- 
nom osób. Polityka pełnego zatrudnienia 
wpłynęła w istotny sposób na wzrost do- 
chodów ludności i polepszenie Sytuacji 
wielu rodzin, umacniając poczucie bezpie- 
czeństwa socjalnego i pewności jutra lu- 
dzi pracy Włączenie się do pracy dla O)- 
czyzny milionów młodych ludzi o dobrym 
przygotowani zawodowym ma doniosłe 
znaczen!'e dla pomnażania dorobku socjali- 
stycznego budownictwa. 


Ą Wielkie znaczenie społeczne miało 
8 


Ważną cechą polityki partii i pań- 

stwa była i pozostaje troska o wzrost 

płac realnych w warunkach korzyst- 
nego dla łudzi pracy kształtowania się 
kosztów utrzymania W bieżącym pięciole- 
ciu ceny podstawowych artykułów żywno- 
ściowych są utrzymywane na niezmien- 
nym poziomie mimo podniesienna cen sku- 
pu. a także znacznego wzrostu cen płaco- 
nych za importowane zboże, pasze i in- 
ne produkty rolne. 


Dzięki tej polityce koszty utrzymania w 
latach 1971—1975 wzrastały jedvn:e w gra- 
nicach 2—3 proc średnio rocznie Tak nie- 
wielkie zwiększenie kosztów utrzymania 


w warunkach szybkiego wzrostu płac i do- 
chodów pieniężnych .udności „est poważ- 
nym społecznym ) politycznym osiągnię= 
ciem nasze. parti; i państwa. zarówno w 
porównaniu 7 poprze:lnim okresem i obec- 
ną sytuacją znaczne: części świata — wszy- 
stkich rozwiniętych i rozw'a ących Się 
kra;ów kapitalistycznych — które dotknęła 
ostra inflacja. 


W rezultacie siła nabywcza ludności 
wzrosła w stopniu przewyzsza ącym w Spo» 
sób zasadniczy poprzednie  pięciolecia. 
Wzrost ten wyraził się zwiększonym popy= 
tem na wszystkie towary a zwłaszcza na 
żywność. która — ze względu na utrzy-= 
myvywanie niezmiennych cen — stała się 
w naszym kraju relatywnie tańsza. 

6 rozwo u produkcji rynkowe:  Do- 

© stawy towarów na rynek wzrosły w 
ciągu pięciolecia o ponad 198 proc. wobec 
41 proc. przewidywanych w uchwale 


VI Zjazdu. Podaż usług wzrosła © ponad 
66 proc. 


Znaczny postęp został osiągniety w 


Polepszyło się zaopatrzenie rynku w dob- 
ra trwałego użytku Rozszerzy) Się asor- 
tyment towarów. poprawiła się ich jakość 
i przystosowanie do gustów konsumentów. 
Było to mozliwe dziek: powaznemu zwięk= 
szeniu nakładów inwestycy nych w prze- 
mysłach produku ących środki konsump- 
cji; w latach 1971—1973 wyniosły one 220 
mld zł. co oznacza przekroczenie załozeń 
pianu pięcioletniego o ponad 75 mld zł. 


Znacznie poprawiło się wyżywienie lud- 
ności. W Iatach 1971—1975 spozycie mię: 
sa i przetworów mięsnych. które zgodnie 
z uchwałą zjazdową miało zwiększyć się 
o 7.5 — 8,5 «kg na 1 mieszkańca. wzrosło 
o 17 kg. Jest to tempo wzrestu nie Spo- 
tykane dotychczas w naszym krau Tak 
szybki wzrost spożycia mięsa | przetworów 
mięsnych był możliwy dzięki znacznemu 
zwiększeniu nakładów na rozwó: rolnictwa 
i przemysłu spozywczego oraz zwiększeniu 
importu zbóż i pasz Nakładv na rolnictwo 
osiągnęły w latach 1971—1975 poziom 258 
mid zł. tj. o 54 mld zł w:ęce: od załozeń 
planu pięcioletniego Nakłady inwestycy:- 
ne na rozwó; przemysłu spozvwczego wy” 
niosły w latach 1971—1975 przeszło 90 mid 
zł, czyli tyle. ile wydatkowano na ten cel w 
ciągu poprzećnich 25 lat Przemysł Sspoezvw- 
czy staje się obecnie jednym z głównych 
przemysłów Polski. 


Nowe Drogi — 8 
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Ważną rolę w podnoszeniu dochodów 

I ludności i ogólnym peolepszaniu poło- 

s żenia ludzi pracy odegrał program 
świadczeń socjalnych. 


W latach 1971—1975 przeprowadzono do 
niosłe reformy socjalne Zrównano upraw> 
nienia pracowników fizycznych i umysło- 
wych do zasiłków chorobowych. 


Szczególnie wiele zrobiono w dziedzinie 
pomocy dla matki i dziecka Przedłuzono 
urlop macierzyński z 12 tygodni do 16 
tygodni przy pierwszym dziecku 1 do 18 
tygodni przy każdym następnym. matkom 
małych dzieci przyznano prawo do 3-let- 
niego bezpłatnego urlopu. Matkom pracu 
jącym przedłużono prawo do płatnych 
zwolnień na opiekę nad chorym dzieckiem 
z 30 do 60 dni w ciągu roku oraz zrówna- 
no uprawnienia pracownic fizycznych i 
umysłowych do otrzymania z tego tytułu 
zasiłku wynoszącego 100 proc. zarobku. 
Utworzono fundusz alimentacyjny dla osób, 
które w drodze postępowania egzekucyjne- 
go nie mogą uzyskać należnych im świad- 
czeń. 


Reformą o dużej wymowie społecznej 
było objęcie pełną bezpłatną opieką zdro- 
wotną ludności rolniczej — około 6,5 min 
osób. Rozszerzono zabezpieczenie emery- 
talne dla rolników przekazujących ziemię 
państwu. 


Poważne środki przeznaczono na Stwo- 
rzenie warunków wypoczynku dla ludzi 
pracy i ich rodzin. Z kolonii. obozów i in- 
nych form zorganizowanego wypoczynku 
skorzysta w 1975 roku 6.4 min dzieci i 
młodziezy. tj. o 2.8 mln więce' niż w ro- 
ku 1970 Zwiększono wydatnie troskę o 
warunki socjalno-bytowe w zakładach pra- 
cy gilzie większą uwagę poświęca się obec- 
nie sprawom ludzkim. a szczególnie bezpie- 
czeństwu i higienie oraz kulturze miejsca 
pracy. 


W 1973 roku utworzono zakładowe fun- 
dusze: nagród, socjalny i mieszkaniowy 
oraz upowszechniono ich działanie na całą 
gospodarkę uspołecznioną Fundusze te się- 
gają w 1975 r 6.3 proc. rocznego funduszu 
płac i przyczyniają się w sposót istotny do 
poprawy Sytuacji materialne; ludzi pra- 
cy. 


W latach 1971—1875 rozpoczęto i konty= 


nuowano proces zwiększania czasu welne= 
go. W 1974 roku wprowadzony w gospo- 
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darce uspołecznione: 6. a w 1975 roku dal- 
szych 6 dni wolnych od pracy Coraz sze- 
rzej stosowany jest czterobrygadowy zy- 
stem pracy. 


W 1974 roku został uchwalony przez 
Sejm pierwszy w dziejach naszego kra.u 
Kodeks Pracy, stanowiący socialistyczną 
konstytucję praw i obowiązków ludzi pra- 


cy. 


W uchwałach VI Zjazdu szczególny 

0 nacisk położono na rozwiązanie pro” 
s  blemu mieszkaniowego. W realizacji 
tego zadania, ujętego w kompleksowym 
programie V Plenum KC. osiągnieto liczący 
się postęp. W bieżącym pięcioleciu zosta- 
nie zbudowane około 1125 tys mieszkań, 
tj. o 50 tys. więcej niż przewidywano w 
Wytycznych VI Zjazdu if o 183 tys. więcej 
niż zbudowano w iatach 1966—1970 Wzro- 
stowi budownictwa mieszkaniowego towa- 
rzyszyła poprawa jego standardu Średn!a 
powierzchnia mieszkań budowanych w 
miastach zwiększyła sie z 43 m* w 1970 r. 
do 46.8 m? w 1975 r. Równocześnie z bu- 
dową nowych mieszkań prowadzono mo» 
dernizację starych zasobów  mieszkanio- 
wych; w latach 1971—1975 wyremontowa- 
no i zmodernizowano przeszło 100 tys bu- 
dynków mieszkalnych kosztem 31 mid zł. 
Nastąpił także postęp w rozwoju budowni- 
ctwa indywidualnego na wsi i w miastach. 


Ważnym osiągnięciem obecnego pięciole- 
cia jest rozbudowa przemysłu materiałów 
budowlanych oraz unowocześnienie i roz- 
winięcie bazy przemysłowej budownictwa, 
co stwarza przesłanki szybszei poprawy 
warunków mieszkaniowych w nadchodzą- 
cych latach. W tempie przyspieszonym roz- 
budowywano przemysł cementowy, prze- 
mysł kruszyw, przemysł prefabrykacji be- 
tonów. Pięciokrotnie zwiększono zdolności 
produkcyjne wytwórni konstrukcji stalo- 
wych i fabryk domów Poprawiło sie wy- 
posażenie . przedsiębiorstw budowlano- 
„montażowych w wysokowydajny sprzęt. 


Równolegle z budownictwem mieszka- 
niowym realizowano szeroki program bu- 
dowy szkół 1 przedszkoli oraz obiektów 
służby zdrowia. 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu w szpita- 
lach i klinikach przybyć miało 16.2 tys. 
łóżek, w rzeczywistości przybędzie ok. 18 
tys łóżek, a ponadto blisko 3 tys łóżek 
w zakładach psychiatrvcznych Na wsi pla- 
nowano zbudowanie 500 ośrodków zdrowia, 
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zbudowano zaś 592. Realizacji tych zadań 
dobrze służy Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia, w którego tworzeniu ofiarnie 
uczestniczy całe społeczeństwo, 


Wraz ze wzrostem budownictwa miesz- 
kaniowego i socjalnego szybko rozbudo- 
wywano i unowocześniano podstawową 
infrastrukturę miast. 


W latach 1971—1975 łączne nakłady 
na rozwó: budownictwa mieszkaniowego i 
komunalnego wyniosą 328 mid 2ł i prze- 
kroczą o około 63 mid zł założenia planu 
pięcioletniego. Nakłady na budownictwo 
dla służby zdrowia, opieki społecznej i 
kultury fizyczne: wyniosą 40 mld zł 
i będą o ponad 11 mld zł większe od pla- 
nowanych. 


ki społecznej, we wzroście płac i do- 

chodów robotników i pracowników 
gospodarki uspołecznionej, we wzroście do- 
chodów chłopów pracujących. w rozwiaązy- 
waniu problemów socjalnych w latach 
1971—1975 ostiagnięto nie notowany do- 
tychczas postęp. Program socjalny wWytv- 
czony na pięciolecie w uchwale VI Z)az- 
du został nie tylko wykonany, lecz znacz- 
nie przekroczony. 


g We wszystkich dziedzinach polity- 
a 


Znamienną cechę lat 1971—1975 sta- 

nowi przyspieszenie rozwoju nauki, 

s oświaty i kultury Polityka parti i 
państwa stwarzała ku temu dogodne wa- 
runki, a rozwój kraju stawiał przed uczo- 
nymi i twórcami kultury ambitne zadania. 


Partia i władze państwowe wysoko ce- 
nią dorobek polskie; nauki i kultury. 
wkład środowisk twórczych w rozwó; kra- 
ju, w pogłębianie socjalistyczne: Świado- 
mości narodu i podnoszenie autorytetu Pol- 
ski w świecie. Duże znaczenie w życiu 
naukowym kraju miał II Kongres Nauk: 
Poiskiej. który podsumował dorobek na- 
uki i wytyczył kierunki jej dalszego roz- 
woju. 


Znaczny postęp dokonał się w dziedzinie 
oświaty Opracowano program upowszech- 
nienia szkoły średniej Zapewniono ponad 
90 proc. młodzieży możliwość kształcenia w 
szkołach ponadpodstawowych. W wyniku 
zwiększenia liczby studiujących w szko- 
łach wyższych oraz rozwo:u szkolnictwa 
zawodowego wydatnie wzrósł poziom kwa- 
lifikacji społeczeństwa. Utworzenie zbior- 
czych szkół gminnych zapoczątkowało pro- 


ces zasadniczego podnoszenia poziomu 
szsolnierwa na wsi. 

Szybko rozwijała się telewiz'a. Liczba 
abonentów telew:zjj zwiększyła się z 450 
na 1000 gospodarstw domowych w 1970 r. 


do 647 w 1975 r. 


Rozwijano wszystkie formy upowszech= 


niania kultury. 
(i wytyczouego przez VI Zjazd była 

8 możliwa dzięki osiągnięciu wysokiej 
dynamiki rozwoju gospodarki socjalistycz- 
nej, szybkiemu wzrostowi i modernizacji 
jej potencjału, dzięki wydatnej poprawie 
ekonomicznej i społecznej efektywności 
produkcji, usprawnieniu zarządzania i 
zwiększeniu gospodarności. 


Dochód narodowy wzrósł w ciągu pię- 
ciu lat o 62 proc., wobec 38—39 proc za- 
kładanych w uchwałach VI Zjazdu. Pro- 
dukcjia przemysłowa została zw:ększona © 
13 proc. Globalna produkcja rolna zwięk- 
szyła się w piecioleciu o blisko 27 proc. 
wobec planowanych 19—21 proc. 


Realizacja programu społecznego 


Średnioroczne tempo wzrostu gospodar- 
czego w latach 1971—1975 znacznie prze- 
wyższyło średnie tempo osiagnięte w po- 
przednim dziesięcioleciu Co ważniejsze, 
wzrost ten cechu:a nowe właściwości ;a-= 
kościowe. Jest to wzrost wszechstronny, 
obejmujący cały przemysł, zarówno pro- 
dukcyę środków wytwarzania. jak i środ- 
ków spozycia. rolnictwo oraz inf.astruktu- 
rę. Wysokie tempo charaktervzuje wszvst- 
kie lata planu pięcioletniego. Po raz pierw- 
szy w rozworu gospodarczym Polsk; Lu= 
dowei zadania planowe zostały tak wy- 
raźnie przekroczone. 


poprawa efektvyvwnośc: gospoda- 

rowania Produktywność majątku w 

całej gospodarce wzrosła o ponad 12 proc., 
a społeczna wydajność pracy w pozarolni= 
czej produkcji materialnej o ponad 4A proc. 
W podstawowych działach gospodarki na- 
rodowej. w przemyśle i budownictwie de- 
cydu'ącym czynnikiem wzrostu produkcii 
stała się wyda!ność pracy Je wzrost był 
możliwy dzięki modernizac:'i apuratu oro- 
dukcy:nego. szerszemu wprowadzaniu no- 
woączesnej techniki t technologit produkc:i, 
poprawie organizac'i pracy we wszystkich 
podstawowych gałeziach gospodarki Wy- 
razem tego postępu jest przyrost ma ąatku 
trwałego o blisko 1,4 biliona zł: prawie 
dwukrotnie większy od osiągniętego w la- 


12 W latach 1971—1975 nastąpiła znacz- 
na 
a 
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tach 1966—1970. Podkreślenia wymaga 
szczególnie duży, bo wynoszący ponad 60 
proc. wzrost wartości majątku trwałego 
w przemyśle; jego udział w ogólne) wac- 
tości ma:.ątku trwałego całe: gospodarki 
zwiększył się z 24 proc. w 1970 r. do oko- 
ło 29 proc. w 1975 r. 


W upływającym pięcioleciu dynamicz- 
nie rozwijała się większość gałęzi przemy” 
słu. Wdrożono wiele rozwiązań konstruk- 
cyjnych i technologicznych na światowym 
poziomie. W oparciu o aktywną politykę 
zakupu licencji rozbudowano i gruntownie 
modernizowano przemysły: elektromaszy= 
nowy, lekki, spożywczy i materiałów bu” 
dowlanych. Równocześnie w całym prze> 
myśle z wiekszym rozmachem rozwijano 
własne prace naukowo-badawcze i wdra- 
żano ich wyniki. 


Prowadzono  dalekowzroczną politykę 
szybkiego rozwoju i modernizacji górn- 
ctwa węglowego. energetvki 1 hutnictwa. 
Wielkie nakładv przeznaczono na wydoby- 
cie miedzi. siarki 1 innych surowców mi- 
neralnvch Wysiłki te przyniosły powazne 
korzyści Dzieki nim umocniła się baza 
energetyczna i surowcowa nasze: gospo 
darki oraz? pozycja Polski w wymianie mię- 
dzy narodowej. 


Rozbudowa i modernizacia przemysłu 
oraz cale) gospodarki stworzyła dobre wa- 
runki dalszego  społeczno- gospodarczego 
rozwoju kraju Pełne ich wykorzystanie 
umożliwi osiągniecie jeszcze wysszego 
wzrostu wyda.ności pracy i efektywności 
gospodarowania. 


Stwarzająca korzystne warunki rozwoju 
rolnictwa polityka państwa oraz zwiększo- 
ne dostawy środków produkcji umożliwiły 
wydatny postęp w intensvfikac'i produkc:i 
rolne: i wykorzystaniu rezerw produkcy:- 
nych Wzrost produkc'i roślinnei uzupeł- 
nianv niezbędnym importem zbóż ( pasz 
wvsokobiałkowych oraz upowszechnienie 
nowoczesnych metod hodowli umożliwiło 
znaczne. sięga ące ponad 32 proc. zwięk- 
szenie produkcji zwierzęcej. 


Pomyślnie rozwijała się produkcja rol- 
na w państwowych gospodarstwach ro':- 
nych, spółdzielniach 1 kółkach rolniczych. 
Państwowe gospodarstwa rolne w latach 
1971—1975 dwukrotnie przekroczyły śŚred- 
nie dla całego rolnictwa tempo wzrostu 
produkcji. Uspołecznione gospodarstwa 
rolne zagospodarowały w tym czasie po- 
nad 700 tys ha gruntów Państwowego 
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Funduszu Ziemi oraz gruntów przekaza- 
nych państwu przez rolników indywidual- 
nych w zamian za uposażenie emerytalne. 
(3 nych czynników przyspieszenia 

* wzrostu gospodarczego i lepszego za- 
spokojenia potrzeb społecznych stał się 


handel i współpraca gospodarcza z zagra- 
nicą. 


W latuch 1971—1975 jednym z istot- 


Wielkie znaczenie miał dynamiczny roz- 
wój stosunków gospodarczych ze Związ- 
kiem Radzieckim, z CSRS i NRD 1 in- 
nymi krajami socjalistycznymi. Stosunki 
te, tozwijające się w oparciu o zasady 
braterskiej przyjażni, wzajemnej pomocy 
i obopólnych korzyści. w decydujący spo- 
sób przyczyniają się do postępu społecz- 
no-ekonom:cznego i naukowe techniczne- 
go osiąganego przez nasz kra; W ostat- 
nich latach współpraca ekonomiczna oraz 
naukowo-techniczna w ramach  śsoc:ali- 
styczne: wspólnoty została wzbugacona o 
nowe formy kooperacji i spec'alizacji pro- 
dukcji oraz wspólne przedsiewzięcia inwe- 
stycyjne. Powstały nowe międzynarodowe, 
socjalistyczne zjednoczenia  produkcy:;no- 
-naukowe Polska aktywnie uczestniczy w 
tworzeniu i realizacji programu soc:ali- 
stycznej integracji gospodarczej krajów 
RWPG. 


Kraj nasz staje się również coraz bar- 
dzie, cenionym partnerem w stosunkach 
gospodarczych z rozwiniętymi kra'ami ka- 
pitalistycznymi Wymianę z tymi kra ami 
wykorzystywano aktywnie dla importu no- 
woczesne: techniki i technologii oraz dla 
rozwoju polskiego eksportu Zawarto w 
tym zakresie szereg korzystnych umów 
kredytowych i kooperacyjnych. 


14 


Podstawą szybkiego rozwoju  spo- 


łeczno-ekonomicznego kraju i mo- 
© dernizacji gospodarki w latach 
1971—1975, a równocześnie przesłanką 


utrzymania na przyszłość tych pomyślnych 
tendencji jest dynamiczna polityka inwe- 
stycyj)na. 


Nakłady inwestycyjne w obecnym pięcio- 
leciu wyniosły przeszło 1800 mid zł. 
czyń o 450 mld więcej niż przyjęto w 
uchwale VI Zjazdu i o 900 mid zł więcej 
niż w latach 1966—19870 Podjecie tak am- 
bitnego programu Inwestycyjnego. realizo- 
wanego równolegle z wielkim programem 
wzrostu płac 1 polepszenia warunków So- 
cjalnych, stało się możliwe dzięki szybkie- 
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mu wzrostowi dochodu narodowego oraz 
odpowiedniemu rozwinięciu produkc_. 
materiałów budowlanych i potencjału bu- 
downictwa. W polityce inwestycyjnej do- 
konano ogiomnego wysiłku i uzyskano do- 
bre rezultaty. 


Nakłady na rozwój działów produkcyj- 
nych wzrosły w latach 1971 — 1975 o 96 proc 
w porównaniu z latami 1966—1970, w tym 
na rozwój budownictwa o 127 proc. prze- 
mysłu — o 113 proc oraz transportu — o 90 
proc. Nakłady inwestycyjne na rozwój 
konsumpcji społecznej wzrosły o 71 proc.. 
w tym na gospodarkę mieszkaniową i ko- 
munalną — również o 71 proc., a na ochro- 
nę zdrowia o 120 proc. Wysoko. bo o 146 
proc. zwiększyły się nakłady na badania 
naukowe i prace rozwojowe. 


Dokonano równocześnie dużego postępu 
w dziedzinie unowocześnienia i zwiększe- 
nia efektywności samego procesu inwesto- 
wania. Na)dobitniejszym tego wyrazem 
jest przedterminowe uruchomienie wielu 
obiektów przemysłowych. szczególnie waż- 
nych dla gospodarki. Zwiększenie spraw- 
ności i efektywności inwestowania przy: 
czyniło się do tego, iż plan inwestycyjni 
był w zasadzie pomyślnie realizowany m! 
mo znacznego zwiększenia zadań. 

(5 cych zadań  społeczno-ekonomicz 

* nych trwały prace nad długofalov e 
perspektywą rozwoju całego kraju i posz 
czególnych ważnych dziedzin życia spoałecz- 
no-ekonomicznego. Do najwazniejszych re- 
zultatów tych prac należy zaliczyć: 

— projekt perspektywicznego olanu rTo- 
zwoju społeczno-gospodarczego oraz plan 
przestrzennego zagospodarowania kraju 
do 1990 roku; 

— opracowanie wielu programów, precv- 
zujących cele i środki rozwiązania wiel- 
kich problemów gospodarczych i społecz: 
nych. w szczególności programów miesz: 
kaniowego, wyżywienia narodu i rozwon 
rolnictwa, programów rozwoju oświaty : 
kultury, programu rozwoju ochrony zdro 
wia i opieki społecznej, programów roz- 
woju usług. rozwoju gospodarki morskiej) 
przemysłu okrętowego miedziowego. hut. 
nictwa żelaza i metali kolorowych, siarki 
i górnictwa węglowego. chemii. elektro- 
niki i przemysłu meblarskiego. 

10 pracowywano i sukcesywnie wpro- 

* wadzano w życie program uspraw- 
nienia systemu funkcjonowania gospodar- 


Równolegle z realizacją bieżą 


Zgodnie z zaleceniem VI Zjazdu o- 


ki. Program ten ma na celu zwiększenie 
efektywności gospodarowania pop! zez 
wzmocnienie roli planowania centralnego 
oraz stworzenie lepszych warunków dla 
inicjatywy 1! aktywności wszystkich ucze- 
stników procesu produkcyjnego. 

W realizacji tego zadania duże znaczenie 
mają prace Komisji Partyjno-Rządowej, 
powołanej przez VIII Plenum KC w 1971 r. 
a zwłaszcza doskonalenie mechanizmów 
społeczno ekonomicznych. nowe rozwiąza- 
nia organizacyjne w przemyśle. budowni- 
ctwie i handlu oraz zmiany w metodach 
planowania centialnego. W bieżącym roku 
w systemie Wielkich Organizacji Gospo- 
darczych pracuje 110 organizacji, wytwa- 
rzających około 65 proc produkcji całego 
przemysłu W handlu wewnętrznym i ga- 
stronomii na nowych zasadach pracują 
wszystkie organizacje. W handlu zagrani- 
cznym proces wdrozeń inicjującvch rozpo- 
czął się w kilku przedsiebiorstwach W bu- 
downictwie i przemyśle materiałów bu- 
dowlanych na nowych zasadach działa sze- 


reg zjednoczeń i kombinatów. 
1 kich podstawowych celów wytlyczo- 
8 nych przez VI Zjazd w polityce spo- 
łecznej i w dziedzinie wzrostu sgospodaircze- 
go jest dobitnym świadectwem wysokich 
walorów socjalistycznego społeczeństwa ł 
socjalistycznej gospodarki. a równocześnie 
potwierdzeniem słuszności polityki partii. 


Ten dynamiczny socjalistyczny rozwój 
kraju przebiegał w niełatwych warunkach. 
W pierwszych latach trzeba było przezwy- 
cieężyć społeczne i ekonomiczne napięcia, 
będące rezultatem ujemnych zjawisk. które 
były podłożem głębokiego kontliktu społe- 
cznego w grudniu 1940 r. 

Trzeba było dokonać wielu zmian w me- 
todach gospodarowania, w pracy partyjnej 
i państwowej. w świadomości i postawach 
ludzi. Trzeba było zapewnić materialne i 
organizacyjne warunki dynamicznego roz- 
woju gospodarki, wdrażać racjonalne zasa- 
dy zatrudnienia 1 gospodarki funduszem 
płac, usprawniać gospodarkę matleriałową, 
przyspieszać postęp naukowo-techniczny, 
pokonywać konsekwencje wieloletnich o- 
późnień w rozwoju transportu i budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Potrzeba bylo o- 
gromnych wysiłków w upowszechnianiu 
zasad gospodarności, nowoczesnej oreani- 
zacji | dobrej roboty. 

We wszystkich tych dziedzinach osiąg- 
nięto znaczny postęp. aczkolwiek niemało 
pozostaje do zrobienia, zwłaszcza jeśli 


Osiagnięcie i przekroczenie wszyst- 
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chodzi o kształtowanie socjalistycznych po- 
Staw wobec pracy i spraw publicznych O- 
siągnięty dorobek. ani dzis ani w przyszło- 
ści. nie może przesłaniać braków i niedo- 
ciągnięć, które wymagają aktywnego prze- 
ciwdziałania. 

W ostatnich dwu latach realizacja pro- 
gramu VI Zjazdu napotkała przeszkody 
wynikające z głębokich zakłóceń w świa- 
towej gospodarce kapilalistycznej i będą- 
cych ich konsekwencją procesów inflacy]- 
nych, które dezoreanizują międzynarodo- 
wy rynek towarowy i finansowy Trudno- 
ści powiększyło dodatkowo niepełne wyko- 
nanie w latach 1974—1975 zadań produk- 
cvjnvch w rolnictwie na Skutek nie sprzy= 
jajacych warunków atmosferycznych. 

W tej sytuacji nasza gospodaika mogła 
utrzymać wysoką dynamikę produkcji! oraz 
wzrostu dochodów ludności dzięki wzmo- 
żonemu wysiłkowi produkcyjnemu, dzięki 
zacieśnianiu współpracy z ZSRR i innymi 
państwami RWPG. dzięki dużej elastycz- 
ności działania w handlu zagranicznym o- 
raz racjonalnemu wykorzystaniu zasobów. 
( Zjazdu umocniła się nasza partia, 

s wzrósł poziom ideowy i organizacyj- 
ny szeregów partyjnych Działalność Komi- 
tetu Centralnego oraz jego Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu tworzyły wzory kon-= 
sekwentnej realizacji leninowskiego stylu 
pracy partyjnej, upowszechniane w całej 
partii. 


W procesie realizacji programu VI 


Zainicjowano i przekształcono w stałą 
praktvkę formy bezpośredniej więzi in- 
stancji partyjnych i władz państwowych z 
ludźmi pracy, utrwalono zasady konsulto- 
wania doniosłych decyzji partyjnych z kla- 
są robotniczą. ze społeczeństwem. 

Organizacje partyjne w przemyśle i rol- 
nictwie, we wszystkich instytucjach pań- 
stwowych i społecznych odgrywały wiodą- 
cą rolę w realizacji społeczno-ekonomicz= 
nego programu VI Zjazdu, skupiały wokół 
niego ludzi pracy. upowszechniały socjali- 
styczne postawy i ideały, pobudzały oby= 
watelską odpowiedzialność za rozwó; kra- 
ju. W rezultacie umocnił się autorytet 
partii jako przewodniczki narodu polskie- 


go w budowie socjalizmu. 
19 nich lat, całego dorobku materialne= 

«s go i politycznego jest aktywna po- 
stawa klasy robotniczej. chłopów i inteli- 
gencji kobiet i młodzieży. ogółu ludzi pra- 
cy. Poparcie, jakiego polityce partil udzie- 
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Głównym źródłem osiągnięć ostat= 
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liła klasa robotnicza, stanowi podstawę o- 
gólnonarodowego zaangażowania na rzecz 
realizacji programu VI Zjazdu. Coraz lep- 
sza | wydajniejsza codzienna praca oraz 
inicjatywa i gospodarska aktywność załóg, 
znajdujące min wyraz w czynach produk- 
cyjnych, wybitnie przyczyniają się do rea- 
lizacji i przekraczania zadań produkcyj- 
nych, a równocześnie wnoszą wielkie war- 
tości społeczne, upowszechniają zasady 
rzetelnej pracy 1 odpowiedzialności oraz 
patriotyczne postawy obywatelskie. 
Pogłębione zostały ideowo-moralne Źró- 
dła aktywności społecznej. Program VI 
Zjazdu i codzienna praktyka działalności 
partii wzbogacały ideowe motywacje pracy, 
sprzyjały umacnianiu więzi społecznych. 
Dzięki wysiłkom partii we wszystkich og- 
niwach zarządzania, w zakładach pracy i 
organizacjach społecznych wytwarzał się i 
umacniał klimat troski o człowieka, znaj- 
dujący wyraz nie tylko w wymiernych 
wskaźnikach materialnych, lecz także w 
ogólnej atmosferze ideowo-moralnej. 
stępowały w świadomości społecz- 


20. nej, umocnił się związek naszego na- 
rodu z ideałami socjalizmu, pogłębił się so- 
cjalistyczny patriotyzm i internacjonalizm. 
W pracy i w życiu upowszechniały się po- 
stawy twórcze. aktywne, zaangażowane. 

Pogłębiła się moralno-polityczna jedność 
narodu i umocnione zostało socjalistyczne 
państwo. 

Wzrosły aktywność klasy robotniczej, jej 
rola w życiu politycznym i społecznym. jej 
wpływ "na kształtowanie socjalistycznej 
świadomości społecznej. 

Umocnił się sojusz robotniczo-chłopski, 
wzrosło oddziaływanie socjalistycznych 
stosunków na życie i rozwój wsi. 


Poważne i pozytywne zmiany na- 


i. CELE | ZADANIA ROZWOJU 


Budowa rozwiniętego 

społeczeństwa socjalistycznego 

— historyczne zadanie partii 

na obecnym etapie rozwoju 
Wszechstronny rozwój człowieka 1 

1. zaspokajanie jego potrzeb stanowi 


nadrzędny cel działalności naszej 
partii. Rozwój człowieka urzeczywistnia SiĘ 
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Ambitne cele wysuniete przez partię po- 
budziły aktywność inteligencji polskiej. 
rozszelzyły pole dla jej) inicjatyw i twór- 
czego wkładu w socjalistyczny rozwój 
kraju. 


Partia poświęciła wiele uwagi proble- 
mom młodego pokolenia. Określono cele 
wychowawcze w kształtowaniu osobowości 
człowieka epoki socjalizmu. Zgodnie 2 ni- 
mi wytyczono długofalowy program pracy 
ideowo-wychowawczej. Wzrósł wkład mło- 
dych do budowy socjalizmu, umocnił się 
ideowo i organizacyjnie ruch młodzieżowy. 
2] i XXX-lecia zwycięstwa nad faszyz- 

8 mem sprzyjały spojrzeniu z histo- 
rycznej perspektywy na rezultaty przeło- 
mowego zwrotu. jakim w dziejach narodu 
było powstanie Polski Ludowej, na żywot- 
ne znaczenie i dziejową owocność naszego 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim, na hi- 
storyczną rolę wspólnoty socjalistycznej 
jako głównej siły pokoju i postępu w świe- 
cie współczesnym. 

Ostatnie pięciolecie godnie uwieńczyłc 
XXX-lecie Polski Ludowej. Rozwój) społe- 
czno-gospodarczy nabrał rozmachu Podię 
to zadania na miarę pokolenia Dokonaniż 
tego pięciolecia — zarówno te, które wyra- 
ziły się w materialnym kształcie nowych 
zasobów majatku narodowego, jak przed: 
wszystkim te, które utrwaliły się w świa 
domości społecznej w postaci nowych ide! 
doświadczeń. umiejętności | wiedzy — sta 
nowią dobrą podstawę dla dalszej pracy 
narodu. 

Partia nasza. kierując polityką państwa 
i przewocdząc zbioruwym wysiłkom naro- 
du. pomyślnie zrealizowała program wyty 
czony na VI Zjeździe. 


Obchody XXX-lecia Polski Ludowej 


SPOŁECZNO - EKONOMICZNEGO 


w procesie rozwoju socjalistycznego społe 
czeństwa. Zbiorowy trud, w który każd 
człowiek wnosi swój osobisty wkład, jes 
głównym źródłem pomyślności jednostk: 
rodziny i całego społeczeństwa. Progran 
wytyczony przez VI Zjazd partii stanow 
konkretyzację podstawowej zasady socjali 
zmu: optymalnego zaspokajania potrzet 
materialnych i duchowych narodu Zasada 
ta będzie nadal przyświecać naszej partii. 
określając kierunek jej działalności. 


W toku realizacji programu wyty- 
2 czonego przez VI Zjazd PZPR kraj 
8 nasz wstąpił w nowy etap historycz- 
nego rozwoju, podejmując stopniowo zada- 
nia budowy rozwiniętego społeczeństwa Sso- 
cialistycznego. .Mamy wszelkie przesłan- 
ki ku temu — stwierdził Edward Gierek w 
referacie Komitetu Centralnego PZPR na 
I Krajowej Konferencji Paityjnej — aby 
opracować i wcielić w życie w ciągu dwóch 
dziesięcioleci program zbudowania w na- 
szym kraju rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego”. 


Będzie to społeczeństwo w pełni socjali- 
stycznych stosunków produkcji w mieście i 
na wsi, społeczeństwo żyjące dostatnio i 
kulturalnie. korzystające ze wszystkich 
walorów ustroju socjalistycznego, dyspo- 
nujące nowoczesną nauką, przodującą te- 
chniką wytwarzania. a także coraz bogat- 
szymi środkami i sposobami zaspokajania 
swych potrzeb Będzie to społeczeństwo 
wydajnej pracy. wysokiej organizacji i 
świadomej dyscypliny. pełnego rozkwitu 
twórczych możliwości każdej jednostki. 


Będzie to społeczeństwo urzeczywistnia- 
jące zasady socjalistycznej sprawiedliwości 
i socjalistycznego sposobu życia. przejawia- 
jące się przede wszystkim w postępującej 
humanizacji pracy. powszechnym zabezpie- 
czeniu socjalnym. sprawności usług publi- 
cznych, w szerokiej dostępności kultury i 
wypoczynku, w funkcjonalności I estetyce 
dóbr. w pięknie architektury. w trosce o o- 
chronę i wzbogacanie wartości środowiska 
życia człowieka. 


Będzie to społeczeństwo śwfatłe 1 wy- 
kształcone, o bogatym życiu duchowym, 
działające celowo i racjonalnie. 


Będzie to społeczeństwo coraz mocniej 
integrujące swą pracę 2 wysiłkami brat- 
nich narodów socjalistycznych. współdzia- 
łające w zgodnym 2 zasadami postępu roz- 
wiązywaniu problemów współczesnego 


świata. 
j społeczeństwa socjalistycznego  nie- 

s zbędne będzie dalsze umocnienie ja- 
kościowych czynników rozwoju, a w szcze- 
gólności: 


— osiągnięcie pełnego upowszechnienia 
socjalistycznych stosunków we wszyste 
kich dziedzinach życia społecznego i eko- 
nomicznego; nieustanne pogłębianie i do- 
skonalenie tych stosunków; 


W procesie budowy rozwiniętego 
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— zespolenie osiągnięć rewolucji nauko> 
wo-technicznej z walorami ustroju SOCJa- 
listycznego, co zapewni racjonalne wyko- 
rzystanie twórczego potencjału narodu, 
zasobów ziemi polskiej i możliwości 
współpracy międzynarodowej; 


— umocnienie jedności narodu wokół kla- 
gy robotniczej i jej partii oraz ugrunto- 
wanie ideolugił socjalistycznej w świado- 
mości społeczeństwa; 


— konsekwentne urzeczywistnianie socia- 
lstycznych zasad sprawiedliwości społe- 
cznej | przyspieszanie procesu wyrówny- 
wania się poziomu warunków życia oraz 
stopniowego zacierania różnic między 
miastem a wsią, między pracą fizyczną a 
umysłową; 


— rozwój socjalistycznej demokracji i sta= 
łe doskonalenie działalności państwa. jego 
instytucji i organów służących coraz le- 
piej socjalistycznemu rozwojowi kraju i 
zaspokajaniu potrzeb obywateli. 

Ą budowy rozwiniętego społeczeństwa 
8  gocjalistycznego Polska Zjednoczona 

Partia Robotnicza kieruje się wskazaniami 

marksizmu-leninizmu — naukową wiedzą 

o uniwersalnych prawidłowościach socjali- 

stycznego rozwoju społecznego i wykorzy- 


stuje w warunkach naszego kraju pionier- 
ski dorobek KPZR oraz doświadczenia in- 


nych bratnich partil. 
p podstawowe zadania nowego etapu 

8 rozwojowego i dokonano znacznego 
postępu w ich realizacji Wytyczono rów- 
nocześnie perspektywiczne założenia ro- 
zwoju wielu dziedzin Życia społeczno-go- 
spodarczego i pracy ideowo-wychowaw= 
czej. 


W tworzeniu i realizacji programu 


W mijającym  pięcioleciu podjęto 


Głównym zadaniem w nadchodzących 
latach należy uczynić wszechstronne pod- 
noszenie jakości pracy i warunków życia 
naszego narodu. Wszędzie — w produkcji, 
w postępie naukowo-technicznym, w spo- 
sobie życia, w działalności politycznej 1 
społecznej, w kształtowaniu stosunków 
międzyludzkich — trzeba zapewnić prymat 
kryteriów jakościowych Jest to warunek 
dalszego rozwoju i umacniania socjalizmu, 
warunek podnoszenia poziomu życia. wyz- 
walania głębszych rezerw ti pełnego spożyt- 
kowania możliwości, które zostały stwo- 
rzone dotychczasową pracą narodu. 
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Cele społeczne i gospodarcze 
przyszłego pięciolecia 


W latach 1976—1980 będzie konty- 

6 nuowana i rozwijana strategia spo- 

* _ łeczno-gospodarcza sformułowana na 
VI Zjeżdzie PZPR. 


Zasadniczym celem polityki społeczno- 
-ekonomicznej partii będzie dalsza, syste- 
matyczna poprawa materialnego. społecz- 
nego i kulturalnego noziomu życia spo- 
łeczeństwa Wynika to z uniwersalnych 
prawidłowości budownictwa  socjalistycz- 
nego i z założeń rozwoju socjalistycznej 
Polski. 


Realizując strategie budowy socjalizmu 
„dla ludzi i przez ludzi”. będziemy pobu- 
dzać I dynamizować siły napędowe socjali- 
stycznego społeczeństwa. 


Kontynuować bedziemy strategię otwar- 
tą wobec potrzeb społecznych. a zarazem 
sprzyjającą inicjatywie, aktywności I dzia- 
łalności innowacy nei. Znardzie to wyraz 
w otwartości zarówno celów społecznych 
jak i zadań gospodarczych. zawartych w 
planie pięcioletnim i kolejnych planach ro- 
cznych Podermować więc należy działania 
zmierzające do mobilizacji rezerw. wvko- 
rzystywania zmieniajacych się warunków 
wewnętrznych i zewnetrznych dla osią- 
gania wvższego poziomu realizacji zadań. 
Jest to słuszne w skali ogólnokrajowej, re- 
gionalnej, we wszystkich dziedzinach go- 
spodarki narodowej | we wszystkich orga- 
nizacjach gospodarczych, opiera się bo- 
wiem na dążeniu do jak najlepszego wyko- 
rzystania wszystkich możliwości, które 
powstaną w toku realizacji planu. Działa- 
nie takie, zmierzające do pełnego spożytko- 
wania umiejętności i kwalifikacji ludzi, do 
eptymainego wykorzystania rezerw mate- 
rialnych i społecznych jest zasadniczym 
warunkiem rozwoju społeczno-ekonomicz- 


nego kraju. 
] zwierciedlenie przede wszystkim w 

s dalszym wzroście realnych dochodów 
ludności Podstawową część przyrostu do- 
chodów pieniężnych stanowić bedzie 
wzrost płac w skali zapewniającej osiąg- 
nięcie w 1980 roku wzrostu średnich płac 


Wzrost stopy życiowej znajdzie od- 
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realnych w stosunku do roku 1975 o 16—18 
proc. W podobnym stopniu wzrosną docho_ 
dy pieniężne ludności rolniczej Nastąpi 
również dalszy wzrost płac najniższych. 


Dążeniem partii, podobnie jak w mijają- 
cym pięcioleciu. będzie tworzenie społecz- 
nych i materialnych podstaw dla przekra- 
czania przyjętych założeń i osiągania wyż- 
szego poziomu płac i dochodów realnych. 
Zależeć to będzie od rezultatów pracy na- 
rodu. od sprawności i efektywności gospo- 
darowania. 


Zgodnie z socjalistyczną zasadą  spra- 
wiedliwości społeczne: nadal będziemy u- 
macniać związek miedzy wkładem I jako- 
ścią pracy a zarobkami Sprzviać temu po- 
winno upowszechnienie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego.  uzależniające- 
go wzrost funduszu płac od zwiększenia e- 
fektywności ekonomicznej produkcji i ca- 
łej działalności gospodarczej W celu 
zwiekszenia społecznej słuszności i skute- 
czności motywacyjnej systemu wynagra- 
dzania należy dalej doskonalić poszczegól- 
ne tego elementy. system taryfowy, tabele 
i stawki płac zasady awansowania. Nor- 
my pracy powinny odpowiadać zmianom 
dokonu1ącym się w organizacy:nvch i tech- 
nologicznych warunkach produkcji. 


Ważnym czynnikiem polepszania sy- 
8 tuacji ludzi pracy i źródłem wzrostu 

ich dochodów bedą świadczenia spo- 
łeczne. Realizowany obecnie program roz- 
woju tych świadczeń bedzie kontynuowa- 
ny Szczególną wage przywiazywać bedzie- 
my do poprawy sytuacji rodzin wychowu- 
jących dzieci. 


Polityka państwa sprzyjać będzie nadal 
umacnianiu w społeczeństwie i w rodzinie 
pozycji kobiety. zwłaszcza kobiety pracu- 
jącej zawodowo i kobiety matki. Systema- 
tycznie tworzone będą lepsze warunki pra- 
cy ł awansu zawodowego kobiet, szerszegr 
ich udziału w życiu społecznym Szczegó! 
ną troską otaczać sie bedzie kobiety wiej- 
skie, poprawiać warunki ich pracy i życia. 


Usprawnianie pracy handlu. żywienia 
zbiorowego i usług oraz rozwój opieki nad 
dziećmi I młodzieżą powinny stopniowo 
odciążać kobiete pracującą od nadmier- 
nych i czasochłonnych obowiązków. 


Doskonalony będzie system emerytalny, 
nastąpi dalszy wzrost emerytur i rent. 
Rozwijane będą różne formy opleki nad 


weteranami pracy, kombatantami i inwali- 


dami. 
G społecznu ekonomicznej w latach 

8  1976—1980 będzie zapewnienie dal- 
szego wzrostu spożycia i poprawa jego 
struktury, wzbogacenie i unowocześnienie 
asortymentu towarów oraz rozszerzenie i 
podniesienie Jakości usług. Podaż towa- 
rów i usług należy kształtować, uwzględ- 
niając bieżące i perspektywiczne potrzeby 
rynku. 


Podstawowym zadaniem _ polityki 


Sprzedaż towarów dla ludności wzrośnie 
w 1980 roku o 42—45 proc. a sprzedaż 
usług o 57—60 proc. w stosunku do 1975 
roku. Przyspieszony zostanie rozwój pro- 
dukcji towarów nowych i udoskonalonych. 


W ramach realizacji programu rozwoju 
produkcji artykułów przemysłowych trwa- 
łego użytku należy zwiększyć wydatnie do- 
stawy automatów pralniczych, odbiorników 
telewizyjnych do odbioru programów w 
kolorze, sprzętu stereofonicznego. samo- 
chodów osobowych, maszyn I urządzeń u- 
łatwiających prowadzenie gospodarstwa 
domowego Należy znacznie poprawić za- 
opatrzenie rynku w meble i inne artykuły 
wyposażenia mieszkań. 


Konsekwentnie realizowany będzie pro- 
gram dalszej poprawy i unowocześnienia 
struktury konsumpcji. 


Realizacja programu żywnościowego, 
przyjętego na XV Plenum KC, jest jed- 
nym z najważniejszych zadań w dziedzinie 
poprawy warunków życia społeczeństwa. 
Przewiduje się znaczne zwiększenie pro- 
dukcji t asortymentu artykułów mlecznych, 
lepsze zaopatrzenie rynku w warzywa i 0- 
woce, w pieczywo. wyroby cukiernicze. pro- 
dukty zbożowe. Spożycie mięsa powinno 
osiągnąć w 1980 roku — 19—81 kg na 
1 mieszkańca. w porównaniu z 53 kg w 
1970 r. i 70 kg w 1975 r. Spożycie ryb 
wzrośnie do około 10 kg na 1 mieszkańca. 


Poważnym problemem, wymagającym 
rozwiązania, jest racjonalne gospodarowa- 
nie posiadanymi zasobami żywności i sku- 
teczne przeciwdziałanie marnotrawstwu. 
Sprawa ta zasługuje na powszechną dysku- 
sję i powszechne działanie zmierzające do 
lepszego wykorzystania surowców rolnych 
w przemyśle, usprawnienia systemu skupu 
i zaopatrzenia, racjonalizacji spożycia. 
Wszędzie w produkcji, w obrocie i w Sspo- 
życiu zapobiegać trzeba wszelkiemu mar- 
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nowaniu artykułów żywnościowych, któ» 
rych uzyskanie wymaga wielkich nakła- 
dów i wysiłków społecznych. Cenna tu bę- 
dzie każda inicjatywa. 


Wraz 2 poprawą zaopatrzenia rynku po- 
winno nastąpić podniesienie poziomu ob- 
sługi oraz dostosowanie lokalizacji i czasu 
pracy sieci handlowej i usługowej do po- 
trzeb ludności. Wymaga to usprawnienia 
funkcjonowania oraz organizacji pracy 
handlu i usług, podniesienia kwalifikacji 
pracowników oraz dalszej rozbudowy bazy 
materialno-technicznej. 


Zasadniczy postęp powinien być doko- 
nany w dziedzinie ilościowego i jakościo- 
wego rozwoju usług dla ludności. Dotyczy 
to zwłaszcza usług związanych z zagospo- 
darowaniem | wyposażeniem nowych mie- 
szkań oraz podnoszeniem ich standardu, 
usług pralniczych. motoryzacyjnych i zwią- 


zanych z ruchem turystycznym. 
10 nych w latach 1976—1980 należeć bę- 
* dzie dalsza wydatna poprawa sytua- 
cji mieszkaniowej ludności zgodnie z pro- 
gramem wypracowanym na V Plenum KC. 
W dziesięcioleciu 1971—1980 planuje się 
zbudowanie 2650 tys. mieszkań, wobec 
1696 tys. w latach 1961—1970 W ramach 
tego programu w latach 1976—1980 przy- 
padnie zbudować 1525 tys. mieszkań. rów= 
nocześnie nastąpi dwu i półkrotne zwięk= 


szenie nakładów na infrastrukturę komu- 
nalną w miastach. 


Szybciej niż w latach 1971—1975 rozwi- 
jać sie bedzie budownictwo domów jedno- 
rodzinnych w miastach I na wsi. Sprzyjać 
temu będzie dalsze uprzemysłowienie tego 
budownictwa, wykorzystanie miejscowvch 
materiałów oraz wkładu pracy i środków 
własnych ludności Równolegle wzrosną 
nakłady na modernizację istniejących za- 
sobów mieszkaniowych. 


Do podstawowych celów  społecz- 


Rozwojowi budownictwa mieszkaniowe- 
go towarzyszyć bedzie dalsza poprawa ja- 
kości 1 estetyki budowanych domów i 
mieszkań, większa dbałość o piękno i funk- 
cjonalność osiedli i miast. 


System finansowania budownictwa mie- 
szkaniowego dostosowany zostanie da o- 
siągniętego poziomu potrzeb i możliwości 
społeczeństwa Coraz więcej mieszkań sta- 
wać się będzie osobistą własnością obywa- 
teli. Zwiększona zostanie możliwość zmia- 
ny uprawnień do zajmowanych mieszkań z 
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lokatorskich na własnościowe. Z polityki 
mieszkaniowej uczynić należy skuteczniej- 
szy czynnik stabilizacji załóg i zachęty do 
dobrej t rzetelnej pracy Doskonalić nalezy 
nadal kryteria przydziału mieszkań, a tak- 
że politykę kredytowania indywidualnego 
budownictwa i zakupu mieszkań. 


Potrzeby mieszkaniowe są wciąż duże 1 
pilne Dlatego należy szukać rezerw zwięk- 
szenia budownictwa mieszkaniowego. mię- 
dzy innymi poprzez lepsze wykorzystanie 
istniejących środków i potencjału. Rozwa- 
żyć należy na przykład lepsze niż dotych- 
czas wykorzystanie zakładowych funduszy 
socjalnych dla zwiększania potencjału bu- 
downictwa mieszkaniowego. a zwłaszcza 
na budowę dodatkowych fabryk domów. 


latach 1976—1980 racjonalna gospo- 
a darka czasem pracy Efektywnemu 
jego wykorzystaniu sprzyjać powinna po- 
prawa organizacji pracy. a zwłaszcza lep- 
sza organizacja stanowisk roboczych, nie- 
dopuszczanie do przestojów maszyn i urzą- 
dzeń Postęp w tej dziedzinie pozwoli na 
utrwalenie i kontynuowanie rozpoczętego 
procesu skracania czasu pracy będącego 
integralną częścią polityki socjalnej partii. 
Podstawowym tego warunkiem jest bo- 
wiem zastąpienie ubytku czasu pracy 
wzrostem ogólnej I godzinowej jej wydaj- 
ności. W przeciwnym razie nie mogłaby 
zwiększać się produkcja, a w konsekwen- 
cji poziom życia. 


(i Szczególnego znaczenia nabierze w 


Biorąc pod uwagę różnorodny charakter 
i specyfikę poszczególnych gałęzi i branż 
gospodarki, a nawet poszczególnych zakła- 
dów konieczne są zróżnicowane formy dal- 
szego skracania czasu pracy. Program 
zwiększania czasu wolnego musi zarazem 
łączyć się z dalszym rozwojem różnych 
form wypoczynku oraz usług Przyjęcie od- 
powiednich rozwiązań w tym zakresie po- 
winno być poprzedzone konsultacją wśród 


załóg. 
12 poprawy warunków pracy i zakłado- 
8 wej działalności socjalnej. 

Polepszenie warunków pracy oraz zaSspo- 
kajanie potrzeb socjalno: bytowych załóg i 
rodzin pracowniczych powinno być trakto- 
wane na równi z podstawową działalnością 
zakładów Tworzenie coraz bardziej bez- 
piecznych i higienicznych warunków pracy 
stanowić powinno istotny czynnik popra- 


Kontynuowane będą wysiłki na rzecz 
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wy zdrowotności załóg pracowniczych i 
dalszej eliminacji wypadków przy piacy. 


Dyrekcje zakładów pracy 1 samorządy 
robotnicze powinny coraz szerzej i w bar- 
dziej zróżnicowany sposób organizować za- 
kładową działalność socjalną, słuzącą re- 
kreacji i wypoczynkowi pracowników oraz 
ich rodzin. Niezbędne jest bardziej efek- 
tywne wykorzystanie zakładowe: ti ogólnie 
dostępnej bazy wczasowej i rekreacy)nej, 
co wymaga inicjatywy związków zawodo- 
wych i organizacji społecznych, rozszerza- 
nia różnych form współpiacy międzyzakła- 
dowej, a zwłaszcza łączenia środków zakła- 
dowych na wspólne, międzyzakładowe ce- 


le socjalne. 
13 partii jest  podnuszenie 

s zdrowotnego społeczeństwa. 

W naszym kraju zostały stworzone wa- 
runki, gwarantujące wszystkim obywate- 
lom jednakowe prawo do ochrony zdrowia, 
pełną dostępność świadczeń leczniczych, 
pomoc zdrowotną w każdej sytuacji, w 
każdym środowisku i wieku. 


System zasiłków chorobowych zapewnia 
wszystkim pracującym rekompensatę za- 
robków w przypadku niemożności wyko- 
nywania obowiązków zawodowych, na 
skutek choroby czy też wypadków loso- 
wych. Uprawnienia te nie mogą być 
nadużywane z uszczerbkiem dla produkcji 
i interesów ogółu ludzi pracy Należy więc 
zastanowić się, jak w ramach obowiązują- 
cego systemu zasiłków sprawić, aby ludzie 
nierzetelni nie korzystali z owoców cudze) 
pracy. Propozycje w tej sprawie powinny 
wyjść od związków zawodowych, od załóg 
fabrycznych, gdyż dotyczy to bezpośred- 
nich interesów ludzi pracy. 


społecznej 
poziomu 


Ważnym celem polityki 


Stan zdrowotny naszego społeczeństwa 
ulega systematycznej poprawie. czemu 
sprzyja wzrost poziomu życia, upowszech- 
nienie oświaty i kultury, coraz lepsze i bez- 
pieczniejsze warunki pracy. Niezbędne jest 
dalsze doskonalenie ochrony zdrowia lud- 
ności, zgodnie z długofalowym programem 
rozwoju i postępu nauk medycznych Jego 
realizacja wymaga rozwoju bazy materia|- 
nej służby zdrowia i opieki społecznej. 
W przyszłym pięcioleciu powinno przybyć 
przynajmniej 24 tys. łóżek w szpitalach 
ogólnych i klinicznych, 3 tys. łóżek w szpi- 
talach psychiatrycznych oraz około 8 tys. 
miejsc w domach specjalnych pomocy 
społecznej. Konieczne jest zwiększenie licz- 
by 1 systematyczne podnoszenie kwalifika- 


cji personelu medycznego oraz zwiększenie 
i unowocześnienie produkcji aparatury i 
sprzętu medycznego. 

W działalności służby zdrowia 1 opieki 
społecznej niezbędna jest dalsza poprawa 
poziomu świadczeń i kultury pracy. 


Szczególną troskę należy nadal okazy- 
wać polepszaniu opieki zdrowotnej nad 
dziećmi i młodzieżą, nad kobietami oraz 
doskonaleniu ochrony zdrowia załóg ro- 
botniczych. 


Kontynuować należy wysiłki na rzecz 
zwalczania chorób o znaczeniu społecznym, 
wśród nich zwłaszcza chorób nowotworo- 
wych, w oparciu o długofalowy program 
przyjęty w tej sprawie przez Biuro Poli- 
tyczne KC i rząd. 


Zwiększyć się powinna troska wszystkich 
zainteresowanych władz i instytucji, a tak- 
że całego społeczeństwa, o stałą poprawę 
stanu sanitarno-porządkowego kraju. 


Wzrost liczby ludności w starszym wie- 
ku wzmaga potrzebę rozszerzania opieki 
geriatrycznej oraz środowiskowej pomocy 
społecznej. 


W rozwiązywaniu problemów ochrony 
zdrowia należy szeroko wykorzystywać ini- 
cjatywę społeczną oraz nadal rozwijać Na- 
rodowy Fundusz Ochrony Zdrowia. 


Właściwie rozumiana zasada jedno- 
ści 1 współzależności między pro- 
© dukcją, bytem i socjalistycznym 
wychowaniem wskazuje na konieczność 
stałego i wszechstronnego rozwijania 
kultury fizycznej i turystyki,  służą- 
cych zarówno prawidłowemu  rozwojo- 
wi biologicznemu i fizycznemu młodzieży, 
jak t regeneracji sił ludzi pracy Trzeba za- 
pewnić dalszy rozwój masowego spor- 
tu i turystyki, rozbudowę ich  za- 
plecza i kształcenia kadr Rozwiianemu na 
coraz wyższym poziomie współzawodnictwu 
sportowemu powinna przyświecać idea 
kultywowania i upowszechniania wycho- 
wawczych walorów sportu — odwagi, wy- 
trwałości, dyscypliny i koleżeństwa. 
15. mająca na celu ochronę i kształto- 
wanie środowiska naturalnego czło- 
wieka. Obejmie ona ochronę ziemi, powie- 
trza i wód, a także odpowiednie kształto- 
wanie zabudowy miast i wsi oraz podno- 
szenie estetyki i walorów środowiska. Aby 
nadać tej sprawie najwvzszą rangę. nalezy 
przygotować — przy współudziale naukd i 


Kontynuowana bedzie działalność 
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zainteresowanych kół zawodowych — usta- 


wę o ochronie środowiska. 
10 tyki społecznej i gospodarczej wy- 
* magać będzie wzrostu dochodu naro- 
dowego wytworzonego o 40-—42 proc Wa- 
runkiem tego są: dalszy wzrost produkcji 
materialnej i wydatna poprawa efektyw- 
ności gospodarowania. w tym zwłaszcza 
wzrost wydajności pracy, obniżka materia- 
łochłonności produkcji. lepsze wykorzysta- 
nie majątku produkcyjnego i postęp tech- 
niczny Kluczowe znaczenie ma racjonalne 
gospodarowanie pracą ludzką. 


Osiągnięcie założonych celów poli- 


Napływ nowych rąk do pracy będzie w 
latach 1976—1980 o blisko I milion mniej- 
szy niż w latach 1971—1975 Jednocześnie 
wzrastać bedą kwalifikacje zawodowe pra- 
cowników. Oznacza to potrzebę dalszej ra- 
cjonalizacji zatrudnienia i przyspieszenia 
wzrostu wydajności pracy. Chodzi zwłasz- 
cza o kształtowanie bardziej efektywnej 
struktury zatrudnienia, prowadzenie wła- 
ściwej gospodarki kadrami, doskonalenie 
społeczno-ekonomicznych i  organizacyj- 
nych metod  sprzyjaiacych najbardziej 
wszechstronnemu wykorzystaniu  tinicja- 
tyw, kwalifikacji i uzdolnień pracowników. 


Jednocześnie wobec wydatnego zmniej- 
szenia — w porównaniu z poprzednim pię- 
cioleciem — dopływu nowych pracowni- 
ków należy zapewnić optymalne wykorzy- 
stanie kwalifikowanych kadr, a zwłasz- 
cza ściśle przestrzegać zasady zatrudnie- 
nia absolwentów zgodnie z ich kwalifi- 
kacjami i przygotowaniem zawodowym. 
Niezbędne jest systematyczne wdrażanie 
wniosków | postanowień. podjętych na pod- 
stawie ogólnokrajowego przeglądu stanu i 
struktury zatrudnienia. We wszystkich 
działach gospodarki należy dążyć do dal- 
szego zmniejszenia zatrudnienia w admi- 
nistracji. przede wszystkim przez integra- 
cję nadmiernie rozbudowanych lub zbliżo- 
nych profilem jednostek społeczno-gospo= 
darczych. Racjonalizacja zatrudnienia po- 
winna w coraz wiekszym stopniu uwzeęlęd= 
niać konieczność upraszczania i moderniza- 
cji struktur organizacyjnych. 


Należy prryspieszać procesy wdrażania 
postępu naukowo-technicznego, w tym 
zwłaszcza modernizacje urządzeń w celu e- 
liminowania prac ręcznych oraz prac cięż- 
kich i uclążliwych — zwłaszcza w tran- 
sporcie wewnątrzzakładowym i w pracach 
przeładunkowych. W ten sposób można u- 
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zvskać wydatne ograniczenie ciagle jeszcze 
zbyt wysokiego zatrudnienia w przemyśle, 
co pozwoli na zwiększenie liczby pracują- 
cych w sferze usług Zmnielszeniu mus! u- 
lec odpływ ludności czynnej zawodowo, 
zwłaszcza młodzieży. z terenów wiejskich. 
Rozwój gospodarki żywnościowej wymaga 
bowiem nie tylko nakładów inwestycvj- 
nych i finansowych, ale także młodych, 
kwalifikowanych kadr w rolnictwie. 


11. narodowego wymagać będzie znacz- 
nego zwiększenia wydajności pracy. W 
1980 r powinna ona zwiększyć się w prze- 
myśle i budownictwie o 43-—45 proc., w sto- 
sunku do poziomu osiągniętego w roku 
1975 Udał wyda'ności pracy we wzroście 
produkcji przemysłowej powinien przekro- 
czyć 90 proc.; a w budownictwie osiągnąć 
100 proc Założenia te znajduja oparcie W 
poważnym wzroście technicznego uzbroje- 
nia pracy i kwalifikacji zawodowych pra- 
cowników. 


Uzyskanie planowanego na lata 
1976—1980 tempa wzrostu dochodu 


Doniosłym zadaniem jest umacnianie o- 
gólnej dyscypliny społecznej | dyscypliny 
pracy. Dobra praca. wysoka jej jakość jest 
jedynym źródłem wzrostu poziomu życia. 
Coraz konsekwentniej upowszechniać trze- 
ba solidność t poczucie odpowiedzialności 
za wykonywane zadania, umacniać ambicję 
zawodową. rozwijać ogólnonarodowy ruch 
dobrej roboty Należy umacniać jednooso- 
bowe kierownictwo, zwiększać jego odpo- 
wiedzialność za dobre gospodarowanie. za 
ład i porządek w zakładzie pracy. a zara- 
zem kształtować poczucie współgospoda- 
rzenia t współodpowiedzialności całej za- 
łogi. Hasło podniesienia kultury i jakości 
pracy wejść musi na stałe do praktyki 
życia codziennego. Tworzyć należy klimat 
społecznego uznania dla ludzi i zespołów 
wyróżniających się wzorową postawą i do- 
brymi wynikami w pracy Jednocześnie 
bardziej skutecznie niż dotychczas zwal- 
czać trzeba nieróbstwo. złą pracę. bume- 
lanctwo. lekceważenie podstawowych obo- 
wiązków pracowniczych. alkoholizm. W li> 
kwidowaniu tych ujemnych zjawisk po- 
winno brać udział całe społeczeństwo, w 
szczególności związki zawodowe i ruch 
młodzieżowy. ambicje wniesienia obywa- 
telskiegu wkładu w tę walkę powinny mieć 
wszystkie patriotyczne siły społeczne. 
| nego w naszym kraju jest organizo- 

s wane przez związki zawodowe socja- 
Lstyczne współzawodnictwo pracy oraz 


Ważnym czynnikiem życia społecz- 
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ruch czynów społecznych. Przyspieszają 
one postęp społeczno-ekonomiczny i nio- 
są wielkie wartości wychowawcze i moral- 
no-polityczne Te formy społeczne; aktyw- 
ności i obywatelskiej odpowiedzialności 
klasy robotniczej oraz ogółu ludzi pracy 
powinny być przedmiotem stałej uwagi ze 
strony partii, związków zawodowych i ru- 


chu młodzieżowego. 
19 pracy oraz dynamiczny społeczno- 

a gospodarczy rozwój kraju wspiera- 
ny będzie aktywną polityką inwestycyjną. 
W latach 1976—1980 nakłady inwestycyjne 
będą o 37—40 proc. większe niż w latach 
1971—1975. 


Kontynuowany będzie proces rozbudowy 
I unowocześnienia sił wytwórczych; zwięk- 
szona zostanie produkcja wyrobów nowo- 
czesnych o wysokim poziomie technicznym 
i jakościowym, znajdujących popyt na rcyn- 
ku krajowym i zagranicznym. Moderniza- 
cję potencjału produkcyjnego traktujemy 
jako proces stały, podnoszący gospodarkę 
na wyższy poziom techniczny i organiza- 
cyjny oraz zwiększajacy jej efektywność. 
Modernizacją obejmować należy przedsię- 
biorstwa 1 zakłady stare. trzeba zapew- 
nić również utrzymanie nowoczesności pro- 
cesów produkcyjnych w zakładach nowo 
zbudowanych. Procesy modernizacji wy- 
magać będą dalszego rozwoju produkcji 
oraz importu wysokowydajnych maszyn | 
urządzeń. Równolegle z modernizacją me- 
tod wytwarzania i środków produkcji po- 
winno nastepować systematyczne doskona- 
lenie konstrukcji oraz jakości wyrobów | 
materiałów  Preferować należy przedsie- 
wziecia modernizacyjne. przynoszące Sszyb- 
kie efekty techniczne i produkcyjne. 


Wysokie tempo wzrostu wydajności 


Zapewniony zostanie dalszy rozwój kra- 
jowej bazy surowcowei i paliwowo-ener- 
getycznej, hutnictwa, kompleksu żywno- 
ściowego. a także przemysłów: elektroma- 
szynowego. chemicznego. materiałów bu- 
dowlanych. drzewno-papierniczego, a także 
transportu, zwłaszcza kolejowego i mor- 
skiego. 


Ważnym kierunkiem inwestowania bę- 
dzie tworzenie warunków lepszego zaspo- 
kajania potrzeb w sferze konsumpcji spo- 
łecznej. zwłaszcza w gospodarce mieszka- 
niowej 1 komunalnej oraz w dziedzinie 
ochrony zdrowia i opiek: społecznej. 


W latach 1976—1980 podjęte zostaną dal- 
sze kroki w celu skracania cykli inwesty- 


cyjnych. Konieczne jest wzmocnienie dy- 
scypliny w realizacji programu inwestycyj- 
nego. Niezbędna jest poprawa jakości wy- 
konawstwa, zwłaszcza w . budownictwie 
mieszkaniowym. Znaczne rezerwy można 
uruchomić przez pełne wykorzystanie roz- 
budowanych w latach 1871 —1975 mocy pro- 
dukcyjnych budownictwa. Dotyczy to 
zwłaszcza racjonalnego wykorzystania po- 
tencjału produkcyjnego, maszyn 1 urzą- 
dzeń. Chodzi również o dalszy postęp w 
technologii budownictwa. Zwiększeniu u- 
działu metod wielkopłytowych towarzyszyć 
powinno dostosowanie profilu budowni- 
ctwa do warunków i potrzeb poszczegó!- 
nych regionów kraju. Rozwijać należy ini- 
cjatywę i zaangażowanie ludności w zago- 
spodarowywaniu lokalnych zasobów mate- 


riałów budowlanych. 
20 nia powinno zapewnić dalsze dosko- 
* nalenie metod planowania, kierowa- 
nia i zarządzania, w szczególności dosto- 
sowywanie mechanizmów ekonomicznych, 
finansowych i organizacyjnych do potrzeb 
realizacji programu  społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Tym samym celom 
powinna służyć realizacja programu ro- 
zwoju informatyki Należy nadal umacniać 
centralne planowanie i zarządzanie gospo- 
darką przy jednoczesnym rozszerzaniu sa- 
modzielności i aktywności oraz pola ini- 
cjatyw dla organizacji gospodarczych. 


Należy w dalszym ciągu doskonalić i u- 
powszechniać nowe zasady ekonomiczno= 
-finansowe w przemyśle i budownictwie 
oraz w innych dziedzinach gospodarki. 


Zmieniające się warunki produkcji wy- 
magają doskonalenia systemu cen zaopa- 
trzeniowych i inwestycyjnych w celu pra- 
widłowego stosowania rachunku ekono- 
micznego w działalności przedsiębiorstw, 
stymulowania postępu technicznego i ra- 
cjonalizacji zużycia surowców i materia- 
łów. Coraz ściślejsze związki gospodarki 
polskiej ze światem wymagają stałego u- 
sprawniania systemu cen w handlu zagra- 
nicznym. Należy też doskonalić politykę 
kształtowania cen artykułów rynkowych, 
tak aby tworzyły one bodźce wzbogacania 
rynku zgodnie z potrzebami społeczeństwa 
t osiągniętym poziomem rozwoju gospodar- 
czego. Relacje pomiędzy cenami poszcze- 
gólnych towarów należy kształtować w 
sposób sprzyjający racjonalizacji struktury 
spożycia. 

W interesie społeczeństwa rozwijany bę- 
dzie system kontroli cen. Zasady ustalania 


Poprawę efektywności gospodarowa- 
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i kontroli cen podporządkowane bedą reali- 
zacji celów społecznych polityki partii, a 
zwłaszcza zapewnieniu zakładanego wzro- 
stu płac realnych. 


Należy ulepszać powiązania produkcyj- 
no-zaopatrzeniowe i organizacyjne w go- 
spodarce. Dotyczy to zwłaszcza więzi eko- 
nomicznych w stosunkach między produ- 
centem i odbiorcą oraz między przemy- 
słem a zapleczem naukowo-badawczym. Są 
to ważne dziedziny socjalistycznych sto- 
sunków produkcji 1 podziału, wym..gają- 
ce systematycznego unowocześnienia i u- 
sprawnienia. 


Zadania w dziedzinie rozwoju 
przemysłu, transportu i handlu 
2) będzie o 48—50 proc. wyższa niż w 

* roku 1975. a jej udział w tworzeniu 
dochodu narodowego wyniesie 62 proc. wo- 
bec 58 proc. w 1975 r. Stawia to przed po- 


szczególnymi gałęziami produkcji określo- 
ne zadania na lata 1976—1980. 


Produkcja przemysłowa w roku 1980 


Kontynuowana będzie polityka racjonal- 
nego wykorzystania zasobów  Surowco- 
wych. Wydobycie węgla kamiennego osią- 
gnie poziom ponad 200 mln ton w 1980 r. 
Wzrost ten powinien być osiągnięty prze- 
de wszystkim w wyniku rozbudowy i in- 
tensyfikacji wydobycia w istniejących ko- 
palniach, a następnie budowy nowych 
kopalń. Zagospodarowane zostaną zasoby 
węgla kamiennego w Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym oraz węgla brunatnego w rejo- 
nie Bełchatowa. 


Produkcja energii elektrycznej powinna 
w 1980 r. wynieść 132 mld kWh, a produk- 
cja energii cieplnej w elektrowniach za- 
wodowych winna wzrosnąć o 47 proc. Roz- 
wój bazy paliwowo-energetycznej w połą- 
czeniu z programem oszczędności paliw i 
energii powinien zaspokoić potrzeby naszej 
gospodarki, a także zapewnić wzrost eks- 
portu. 


Zaspokojeniu rosnącego zapotrzebowa- 
nia na produkty czarnej metalurgii służyć 
będzie budowa Huty „Katowice” oraz mo- 
dernizacja i rozbudowa polskiego hutni- 
ctwa. Szczególnej uwagi wymaga rozwój 
wyższych faz przetwórstwa. Należy w co- 
raz większym stopniu zaspokajać zapotrze- 
bowanie gospodarki na wysoko jakościowe 
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produkty przemysłu hutniczego w oparciu 
o źródła krajowe i systematycznie zmniej- 
szać import tych produktów. Produkcja 
stali w 1980 r. osiągnie około 22 mln ton, 
a wyrobów walcowanych 14,7 min ton. 


Intensywnie rozwijane będą zdolności 
wydobywcze i przetwórcze miedzi, cynku 
i ołowiu oraz siarki. Zakłada się. że pro- 
dukcja miedzi w 1980 r. wzrośnie w Sto- 
sunku do 1975 r. o 72 proc., a produkcja 
ołowiu o 58 proc. Produkcja aluminium 
powinna wzrosnąć w 1980 r. co najmniej 
o 36 proc. Równocześnie stworzyć należy 
podstawy dla przyspieszenia tempa rozwo- 
ju tej produkcji po roku 1980. 


Rozwiązywaniu problemów surowcowych 
sprzyjać będzie polityka racjonalnego wy- 
korzystania paliw i surowców Zostaną zin- 
tensyfikowane prace w dziedzinie prze- 
twórstwa krajowych paliw 1 surowców, w 
tym również chemicznej przeróbki węgla. 
Niezbędne jest osiągnięcie zdecydowanego 
postępu w dziedzinie oszczędności mate- 
riałów. gospodarowania zapasami I uspra- 
wnienia organizacji obrotu artykułami zao- 
patrzeniowvmi W przyszłvm pięcioleciu 
tempo obniżania kosztów materiałowych w 
przemyśle powinno wynieść 1.8 proc. rocz- 
nie. Poważne efekty powinna przynieść 
realizacja wieloletnich programów zmniej- 
szania zużycia podstawowych surowców 1 
materiałów Zasadniczą sprawą jest upow- 
szechnienie materiałooszczędnych rozwią- 
zań konstrukcyjnych i technologicznych 
oraz poprawa jakościowych i użytkowych 
parametrów materiałów. Obniżkę materia- 
łochłonności produkcji należy uczynić waż- 
nym czynnikiem wzrostu dochodu narodo- 
wego w latach 1976—1980 Realizac:a tego 
zadania wymaga aktywnego udziału 
wszystkich producentów i użytkowników. 


Zakłada się, że produkcja przemysłu e- 
lektromaszynowego wzrośnie o 65—67 proc. 
Szczególne preferencje przyznane będą: 
automatyce i elektronice, przemysłowi o0- 
krętowemu, produkcji sprzętu medycznego 
i dla ochrony środowiska, produkcji ma- 
szyn dla rolnictwa. przemysłu rolno-spo- 
żvwczego i gastronomii. produkcji wyro- 
bów powszechnego użytku. 


Szybki rozwój przemysłu chemicznego 
wynika z przyjętego programu chemizacji 
gospodarki narodowej. W oparciu o krajo- 
we zasoby surowców, niezbędny import ro- 
pv naftowej I innych surowców należy za- 
pewnić wzrost produkcji wyrobów  che- 
micznych co najmniej o 68—70 proc. Prze- 
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mysł chemiczny będzie spełniał coraz więk- 
szą rolę w zaspokojeniu potrzeb rynku we- 
wnętrznego, a takze przemysłu i budowni- 
ctwa. 


Zadaniem przemysłu lekkiego, którego 
produkcja powinna wzrosnąć o 41—43 
proc., będzie dalsza poprawa zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego. Kontynuowana bę- 
dzie rekonstrukcja tego przemysłu Lepsze 
zaopatrzenie w materiały z przemysłu che- 
micznego powinno być wykorzystane dla 
poprawy estetyki i jakości wyrobów. 


Rozwój przemysłu drzewno-papiernicze- 
go powinien zapewnić znacznie lepsze po- 
krycie zapotrzebowania na meble. papier 
i opakowania. Zakłada się. że wzrost pro- 
dukcji tego przemysłu w latach 1976—1980 
wyniesie 46—48 proc, w tym mebli — 


15—77 proc. 


Przemysł materiałów budowlanych po- 
winien zapewnić pokrycie potrzeb mate- 
riałowych programu inwestycyjnego, budo- 
wnictwa mieszkaniowego i rynku, a 
zwłaszcza wzrost produkcji lekkich, nowo- 
czesnych materiałów oraz konstrukcji. Pre- 
ferowany będzie rozwój przemysłu szklar- 
skiego i ceramiki szlachetnej na potrzeby 
rynku i na eksport. Produkcja przemysłu 
materiałów budowlanych w 1980 r. osiąg- 
nie poziom o 42—44 proc. wyższy niż w 


1975 r. Produkcja cementu osiągnie prawie 


29 mln ton. 


Ważnym zadaniem będzie poprawa 

jakości produkcji. W tym celu nie- 

s zbędna jest pełna integracja działań 

w całym procesie produkcyjnym, rozpoczy- 

nając od prac badawczo-rozwojowych, a 

na sprzedaży i serwisie kończąc System 

zachęt materialnych powinien wyróżniać 

te zakłady i tych pracowników, którzy 

przyczyniają się do rozwoju produkcji o 
wysokiej jakości. 


1976—1980 będzie dalsza rozbudowa 

i modernizacja transportu. Rozwó; 
transportu powinien zapewniać sprawny 
przebieg pracy przemysłu, rolnictwa, budo- 
wnictwa i innych działów gospodarki. Na- 
leży lepiej zaspokajać potrzeby społeczeń- 
stwa w komunikacji pasażerskiej, uspraw- 
niać dojazdy do pracy t szkół. 


23 Zadaniem szczególnej wagi w latach 
a 


Konieczna jest racjonalizacja przewo- 
zów oraz doskonalenie rozwiązań Orga- 
nizacy jno-technicznych, zapewniających 
zwiększenie sprawności transportu. Chodzi 


zwłaszcza o skrócenie czasu przewozu ła- 
dunków i postoju taboru oraz przyspiesze- 
nie czynności ładunkowych. 


W celu dalszego podniesienia zdolności 
przewozowej transportu kolejowego należy 
intensywnie rozwijać ! modernizować |ego 
bazę materialno-techniczną oraz rozbudo- 
wać przemysł taboru kolejowego. 


Kontynuować należy program budowy 
magistrali ruchu szybkiego oraz proces mo- 
dernizacji I dostosowania dróg układu pod- 
stawowego do zwiększonych obciążeń ru- 
chem samochodowym. Transport samocho- 
dcwy powinien otrzymać zwiększone do- 
stawy samochodów o duzej ładowności. 


Przewiduje się dalszą rozbudowę i lepsze 
wykorzystanie transportu rurociągowego. 


Niezbędny jest rozwój żeglugi śródlądo- 
wej. przede wszystkim na Odrze i Wiśle. 
Powinna ona w szerszym stopniu uzupeł- 
niać transport kolejowy w przewozach ła- 
dunków masowych. zwłaszcza węgla i ma- 
teriałów budowianych. 


W latach 1976—1980 przyspieszyć należy 
rozwój usług telekomunikacyjnych dla lud- 
ności, w szczególności zwiększyć o 400— 
—430 tys. liczbę abonentów telefonicznych. 

gospodarki morskiej będzie dvna- 


24. miczny rozwój portów. żeglugi mor- 
skiej i rybołówstwa morskiego. Przeładun- 
ki w portach mouskich osiągną w L98Q r. 
75 mln ton. 


Konieczne jest zwiększenie udziału floty 
polskiej w przewozach polskiego handlu 
zagranicznego. 


Podstawowym kierunkiem rozwoju 


czelnym zadaniem lat 19768—1880. 

* Wynika to z potrzeb dalsze; tnten- 

sylikacji procesów rozwojowych gospodar- 

ki oraz z korzyści jakie płyną z między- 
narodowego podziału pracy. 


Eksport powinien wzrastać w tempie wy- 
przedzającym wzrost produkcji przemysło- 
wej. W tym celu trzeba rozwijać te dzie- 
dziny przemysłu, które już stanowią polską 
specjalność i zdolne są nadal umacniać po- 
zycję naszego kraju na rynkach zagranicz- 
nych. Należy nadal rozwijać eksport węgla 
kamiennego i węgla brunatnego. siarki, 
miedzi i innych surowców. W  szczegól- 
„ności rozwijać należy eksport statków mor- 
skich. i usług remontowych, maszyn budo- 


2 Szybki wzrost eksportu staje się na- 
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wlanych, cukrowni i fabryk kwasu siarko- 
wegt oraz innych kompletnych obiektów 
przemysłowych i urządzeń technologicz- 
nych. Zwiększone zadania eksportowe po- 
djąć powinna elektronika. Poważne zada- 
nia stoją w tej dziedzinie również przed 
przemysłem lekkim i rolno-spożywczym. 
Potencjał produkcyjny t doświadczenie ka- 
dry powinny być w większym stopniu wy- 
korzystane dla rozszerzenia eksportu usług 
budowlanych, zwłaszcza w powiązaniu z 
eksportem obiektów przemysłowych. 


Rosnące znaczenie dla dalszego społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju mieć bę- 
dzie pogłębianie socjalistvcznej integracji 
gospodarczej w ramach RWPG. Realizując 
konsekwentnie program integracji socjali- 
stycznej. Polska dążyć będzie do rozszerze- 
nia wszystkich form współpracy z kraja- 
mi RWPG. zwłaszcza specjalizacji i koope- 
racji przemysłowej, a także wspólnych 
przedsięwzięć produkcyjnych i naukowo- 
„technicznych. Eksport z Polski do krajów 
RWPG wzrastać będzie średnio w latach 
1976—1980 o ponad 10 proc. rocznie. zaś 
import w tempie około 11 proc. rocznie. 


Szczególne miejsce we współpracy Polski 
z zagranicą zajmować będzie nadal współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim. Będziemy 
rozszerzać i nrogłębiać kooperację i specja- 
lizację produkcji Umozliwia ona dłusofa- 
lowc ukierunkowanie rozwoju produkcji i 
osiąganie wysokiej efektywności ekono- 
micznej. charakterystycznej dla produkcji 
wielkoseryjnej. Stanowi jednocześnie gwa- 
rancję dostaw wielu wyrobów warunkują- 
cych ciągłość produkcji polskiego przemy= 
słu. Należy założyć, że przy dynamicznie 
rozwijających się obrotach z ZSRR udział 
wyrobów kooperacyjnych 1 specjalizowa- 
nych ulegnie w latach 1978—1980 potro- 
jeniu. 


Doniosłe znaczenie mieć będzie wspólne 
rozwiązywanie złozonych protlemów su- 
rowcowych W celu zapewnienia dostaw 
surowców ze Związku Radzieckiego Polska 
wraz z innymi krajami bierze udział w od- 
powiednich inwestyciach na terenie Związ- 
ku Radzieckiego Stałe rozszerzanie się wy” 
miany handlowe; oraz współpracy produk- 
cyjnef 1 naukowo-techniczne! z ZSRR od- 
powiada randze naszych wzajemnych Ssto- 
sunków, jest korzystne dla obu stron i ma 
doniosłe znaczenie dla realizacji programu 
socjalistycznej integracji krajów RWPG. 


W stosunkach gospodarczych z wysnko 
rozwiniętvmi kraiami kapitalistycznymi w 
latach 1976—1980 będziemy kontynuować 
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politykę współpracy na zasadzie wzajem- 
nvch korzyści i pełnej równorzędności 
Stron. Polska jest zainteresowana doskona- 
leniem | rozszerzaniem wypróbowanych 
już form, jak również poszukiwaniem no- 
wych rozwiązań odpowiadających potrze- 
bom naszego kraju. 


Stosunki gospodarcze Polski z krajami 
rozwijającymi się powinno cechować dąże- 
nie do dalszego rozwoju współpracy, o0- 
partej na długookresowych umowach han- 
dlcwych, specjalizacyjnych 1 kredytowych. 
Należy nadal rozwijać wzajemnie korzyste 
ny eksport nowoczesnych maszyn | urzą- 

eń przemysłowych. służyć pomocą w roz- 
budowie bazy surowcowej w tych krajach. 
Polska zalnteresowana jest także wzrostem 
udziału krajów rozwijających się w zaspo- 
kajariu potrzeb produkcyjnych i konsump- 
cyjnych naszego kraju. 


Zadania w dziedzinie gospodarki 
żywnościowej i rolnictwa 


Podstawowe znaczenie dla realizacji 
6 społecznych i ekonomicznych celów 
* polityki partii ma rozwój gospodarki 
Żywnościowej. Zgodnie z perspektywicz- 
nym programem poprawy wyżywienia na- 
rodu, wytyczonym na XV Plenum KC, na- 
stąpi dalszy postęp w produkcji rolniczej 
i jej unowocześniantu oraz rozwój wszyst- 
kich pozostałych dziedzin gospodarki żyw- 
nościowej, 


Rozwój gospodarki żywnościowej powi- 
nien zapewnić w przyszłym _pięcioleciu 
wzrost dostaw artykułów żywnościowych 
na rynek o 35—37 proc., co wpłynie zasade 
niczo na dalsze polepszenie warunków ży- 
cia społeczeństwa. Wymagać to będzie 
zwiększenia nakładów na gospodarkę żyw- 
nościową, racjonalnego wykorzystania re- 
zerw | możliwości wzrostu produkcji rolni- 
czej, rozwoju przemysłów przetwórczych 
oraz zwiększonych dostaw przemysłowych 
środków produkcji dla rolnictwa. 


Globalna produkcja rolnicza powin- 

] na w latach 1976— 1980 wzrosnąć © 
15 16 proc. w tym produkcja zwie- 

rzęca o 16—18 proc. Węzłowym problemem 
jest przyspieszenie produkcji zbóż 1 pasz 
gospodarskich W tym celu należy zapew- 
nic dalszy wzrost plonów zbóż i innych 
ziemiopłodów, dokonać odpowiednich 
zmian w strukturze zasiewów, w szczegól- 
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ności zwiekszyć udział zbó%, w tym zwłasz 
cza admian intensywnych ro?szerzyć upra- 
wę buraków cukrowych i wysokowydaj- 
nych roślin pastewnych podnieść poziom 
gospodarowania na użytkach zielonych. 
Plonv zbóż w 1980 raku pawinnv nsiąsnać 
poziom 31—32 q, ziemniaków — 210 q. bu- 
raków cukrowych — około 380q z 1 ha. 


Pogłowie bydła powinno osiągnąć w 1980 
roku 14,7—15 mln sztuk. a trzody chlewnej 
23—23.5 min sztuk. Należy równocześnie 
przyspieszać Intensvfikacje innych dziedzin 
produkcji zwierzęcej: niezbędne est szyb- 
kie powiekszenie produkcji drobiu 1 faj, 
wzrost pogłowia krów I produkcji mleka, 
rozszerzenie chowu owiec. Aby zapewnić 
dalszy postęp jakościowy w hodowli trzeba 
szybciej wdrażać nawaczesne technolocgie 
chowu t żywienia zwierząt pozwalające na 
bardziej racjnnalne zużycie pasz. Lepiej 
powinny być wykorzystane możliwości ho- 
dowii ryb słodkowodnych. 


W okresie do 1980 roku rolnictwo otrzy- 
ma zwiększone ilości środków produkcji. 
Poziom nawożenia mineralnego powinien 
w 1980 r. przekroczyć 250 ke NPK na 1 ha 
użytków rolnych w miarę rozbudowy 
przemysłu maszyn rolniczych zwiększane 
będą dostawy dla rolnictwa traktorów. 
kombajnów zbożowych. kombajnów do 
zbioru ziemniaków i buraków cukrowych, 
suszarni do zielonek oraz innych maszyn | 
narzędzi. Wzrastać będą dostawy materia- 
łów budowlanych. 


Zasadą polityki rolnej jest troska o ko- 
rzystne warunki zbytu płodów rolnych. W 
tym celu system skupu I kontraktacji be- 
dzie nadal doskonalony. zaś przemysł rol- 
no-spożywczy rozbudowywany i moderni- 


zowany. 
28 polityka rolna wytyczona na VI Zjeź- 

* dzie. Polityka ta. która cieszy się po- 
parciem ze strony rolników i całego społe- 
czeństwa, zapewnia stały wzrost produkcji 
rolniczej i sprzyja stopniowym przeobraże- 
niom społecznym na wsi. Jej rezultatem 
iest dalsze umocnienie sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego, stanowiącepn fundamentalną 
zasadę polityki naszej partii. 


Rosnący wpływ gospodarki socjalistycz- 
nej, postęp w mechanizacji I ogólny wzrost 
kultury rolnej, a także zmiany w sytuacji 
demograficznej wsi powodować będą na- 
rastanie obiektywnych tendencji sprzyja- 
jących socjalistycznym przemianom Spo- 


Kontynuowana będzie i rozwijana 


łecznym w rolnictwie. Polityka rolna partii 
i państwa będzie tym tendencjom wycho- 
dzić na spotkanie poprzez rozwijanie bazy 
materialnej nowoczesnej produkcji rolnej 
i udzielanie poparcia wszystkin tormom 
zespołowego organizowania sie chłopów dla 
celów produkcyjnych. Sojusznikiem partii 
w wysiłkach na rzecz rozwoju socjalistycz= 
nych stosunków społecznych będzie mło- 
dzież wiejska. której poziom wykształcenia 
oraz ambicie produkcyjne, społeczne 1 kul- 
turalne stale rosną. 


Polityka rolna stwarzać będzie nadal 
sprzyjające warunki dla rozwoju całego 
rolnictwa. Podstawowe zadania państwo- 
wych eospodarstw rolnvch polegać będą na 
utrzymaniu wysokiego tempa wzrostu pro- 
dukcji globalnej 1 towarowej. przejęciu 
dalszych areałów ziemi do zagospodarowa- 
nia oraz zwiekszeniu oddziaływania na 
upowszechnianie postępu technicznego 1 or- 
ganizecyjnego w całym rolnictwie. Są obec- 
nie warunki wszechstronnego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. Należy dążyć 
do pełnego ich wykorzystania, umacniając 
istniesące spółdzielnie oraz popiera:ąc Or- 
ganizowanie nowych spółdzielni. Państwo- 
we gospodarstwa rolne, spółdzielnie pro- 
dukcyjne, zespołowe gospodarstwa kółek 
rolniczych powinny być przykładem dobrze 
zorganizowanej i wysokowydajnej gospo- 
darki oraz lepszego rozwiązywania spraw 
socjalno-bytowych na wsi. Popierać należy 
stały wzrost produkcji w gospodarstwach 
indywidualnych, powiązanych przez system 
umów kontraktacyjnych oraz kooperację 
z zamierzeniami i planami rozwoju gospo- 
darki żywnościowej. 


Zwiększenie produkcji rolnej osiągane 
będzie także poprzez rozwój specjalizacji 
gospodarstw chłopskich. Ułatwić ona po- 
winna mechanizację prac, poprawę ren- 
towności produkcji oraz wzrost dochodów 
ludności rolniczej. Ważną rolę w procesie 
umacniania więzi gospodarstw indywidual- 
nych 2 gospodarką uspołecznioną odgry- 
wają coraz szerzej rozwijające się różne 
tormy zespołowego działania 1 kooperacji 
zarówno w sektorze gospodarki indywi- 
dualnej, jak i w układzie międzysektoro- 
wym, zwłaszcza pomiędzy gospodarstwami 
państwowymi. spółdzielniami, kółkami rol- 
niczymi oraz między nimi a indywidual- 
nymi gospodarstwami. Specjalizacja pro- 
dukcji i kooperacja stwarzają rolnikom 
możliwości unowocześniania metod pracy 
i osiągania lepszych wyników. Należy sty- 
mulować te pozytywne procesy. 


W rozwoju rolnictwa wielką rolę odgry- 


Nowe Drogi — 4 
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wają kółka rolnicze oraz organizacje spół- 
dzielczości wiejskiej. Kółka rolnicze po- 
winny rozwijać wszechstronną działalność 
społeczno-gospodarczą, zwłaszcza usługi 
produkcyjne, zwiększać swój wpływ na 
wykorzystanie moż!iwości produkcyjnych 
gospodarstw rolnych oraz zagospodarowy- 
wać przejmowaną ziemię. Spółdzielczość 
wiejska. jednocząc swe wysiłki organiza- 
cyjne. powinna koncentrować działalność 
na coraz lepszej obsłudze gospodarstw 
chlopskich. doskonalić system odbioru pło- 
dów rolnych. zaopatrzenia rolnictwa i lud- 
ności wiejskiej wpływać na rozwój kaope- 
racji i zespołowe: produkcji rolne). a takze 
rozwi:ać przetwórstwo rolno-spożywcze w 
celu lepszego zaspokojenia potrzeb rolni- 
ctwa I ludności miast i wsi. 


Istotnym zadaniem polityki rolnej jest 
stała troska o właściwe wykorzystanie zie- 
mi w produkcji rolne] i jej ochrona przed 
nadmiernym zajmowaniem na inne cele. 
Należy zdecydowanie przeciwdziałać roz- 
rzutnemu gospodarowaniu ziemią i złemu 
jej wykorzystaniu, popierać przekazywanie 
dobrym gospodarstwom ziemi dotychczas 
źle użytkowanej Dobre wykorzystanie zie- 
mi powinno być jednym z głównych kry- 
teriów oceny działalności gospodarstw 
rolnych oraz władz gminnych. kółek rolni- 
czych i innych ogniw samorządu chłopskie- 
go. W każdej wsi i gminie rolnicy powin- 
ni rozważyć. co powinni sami uczynić. aby 
lepiej wykorzystywać złemię — dobro o0- 
gólnonarodowe. 


Systematycznie należy doskonalić oświa- 
tę rolniczą, poradnictwo i przygotowanie 
kadr dla rolnictwa, stwarzać młodzieży 
perspektywę awansu zawodowego w rol- 
nictwie. Należy udzielać większego Dpo- 
parcia inicjatywom organizacji młodzieżo- 
wych na wsi służącym podnoszeniu kwali- 
fikacji ogólnych I zawodowych oraz osią- 
ea wysokich wyników w produkcji rol- 
nej. 

Istotnym czynnikiem postępu społeczno- 
-gospodarczego na wsi jest poprawa wa- 
runków życia i pracy ludności wiejskiej. 
Szczególną uwagę powinno się przykładać 
do dalszej rozbudowy placówek służby 
zdrowia na wsi. oraz tworzenia lepszych 
warunków rozwoju kultury, sportu £ wy” 


poczynku. 
29 niem jest zwiększenie produktyw- 

8 ności lasów przy jednoczesnym prze- 
strzeganiu zasad ochrony środowiska natu- 
ralnego. Wielkość wyrębów powinna odpo- 
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W gospodarce leśnej głównym zada- 
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wiadać potrzebom zaopatrzenia gospodarki 
narodowej w drewno, a równocześnie wy- 
mogom ciągłości eksploatacji lasów. 


Zadania w dziedzinie rozwoju 
oświaty, nauki i kultury 
30 społeczno-gospodarczego rozwoju 
* kraju należy dalsze podnoszenie po- 
ziomu wiedzy, kwalifikacji I umiejętności 


ludzi, rozwój nauki oraz zaspokajanie po- 
trzeb kulturalnych społeczeństwa. 


Do podstawowych celów strategii 


System oświaty i wychowania, którego 
głównym ogniwem jest szkoła, stanowi w 
okresie budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego jeden z podstawo- 
wych czynników rozwoju. Powinien on 
wszechstronnie formować osobowość mło- 
dego pokolenia, a w szczególności: 


— walory ideowe, gotowość do aktywnego 
uczestnictwa w rozwoju socjalistycznej 
Polski, postawę zgodną z zasadami ideo- 
logii socjalistycznej; 


«= walory intelektualne, wysoki poziom 
wiedzy i naukowy światopogląd. szerokie 
zainteresowania, umiejętność samodziel- 
nego uczenia się i stosowania nauki do 
rozwiązywania praktycznych problemów; 


— umiejętność skutecznego działania, 
sprawność fizyczną i umysłową, niezbed- 
ne w przyszłej pracy zawodowej i w ży- 
ciu społecznym. 


Zwiększają się zatem zadania szkoły 1 
jej rola w kształceniu 1 wychowaniu dzieci 
i młodzieży. Szkoła powinna rozwijać ta- 
lenty i zdolności, kształtować je, przygoto- 
wywać młodzież do pracy zawodowej. ucze- 
stnictwa w kulturze, w umacnianiu obron- 
ności kraju, w działalności społecznej. Pra- 
ca szkoły musi być wspomagana działania- 
mi zakładów pracy, rodziny, organizacji 
młodzieżowych, placówek kulturalnych, 
środków masowego przekazu. 


W oparciu o dotychczasowy dorobek 
oświaty, kontynuując zadania nakreślone 
przez VI Zjazd PZPR, doskonalić nalezy 
programy, podręczniki I metody pracy dy- 
daktycznej, systematycznie wdrażać socja- 
listyczny system wychowawczy, rozwijać 
sieć zbiorczych szkół gminnych, podnosić 
poziom kwalifikacji nauczycieli, rozbudo- 
wywać materialną bazę szkolnictwa. 
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Szczególną troską i opieką otoczyć należy 
zawód nauczycielski, polepszać warunki 
materialne nauczycieli. podnosić ich kwa- 
lfikacje zawodowe i  ideowo-moralne, 
kształtować wokół szkoły i nauczycieli 
życzliwą atmosferę zaufania 1 pomocy ze 
strony społeczeństwa. 


Idea upowszechnienia wykształcenia 
średniego, wysunięta przez VI Zjazd PZPR, 
rozwinięta przez twórczy udział uczonych 
i praktyków, opracowana w założeniach 
teoretycznych i propozycjach rozwiązań, 
zawartych w „Raporcie o stanie oświaty w 
PRL”, znalazła żywy oddźwięk t poparcie 
w ogólnospołecznej dyskusji. 


Zgodnie z podjętymi już decyzjami, w 
przyszłym  pięcioleciu należy rozpocząć 
wdrażanie dziesięcioletniej szkoły średniej. 
Rownocześnie należy upowszechniać przed- 
szkola zmierzając do tego. aby objęcie wy- 
chowaniem przedszkolnym ogółu dzieci 
6-letnich poprzedziło reformę szkolną. 


Zreformowana 1 upowszechniona szkoła 
średnia powinna zapewniać jedność proce- 
su kształcenia i wychowania oraz zwią- 
zek teorii z praktyką, tworząc podstawy 
dla ustawicznego kształcenia. 


Prace nad przygotowaniem 1 wdroże- 
niem takiej szkoły powinny iść w parze 
z przebudową programu szkół zawodo- 
wych. mającą na celu lepsze wyposażenie 
absolwentów w wiedzę i umiejętności 
zgodne z potrzebami produkcji. Szkoły za- 
wodowe należy powiązać z zakładami pro- 
dukcyjnymi, które stanowią ważne środo- 
wisko wychowawcze i są zarazem ośrodka- 
mi podnoszenia kwalifikacji i pogłębiania 


specjalizacji. 
3! zwój szkolnictwa wyższego stwarza 
« dobre warunki kształcenia i wycho- 
wania socjalistycznej inteligencji. Sieć 
istniejących szkół wyższych należy uznać 
za wystarczającą. Obecnie główne wysiłki 
Skupić należy na podniesieniu poziomu 
kształcenia studentów i badań naukowych. 
na jakości pracy uczelni i umacnianiu ich 
bazy materialnej. Szkoły wyższe powinny 
w praktyce realizować zasadę jedności 
nauczania, wychowania 1 badań nauko- 
wych. Konieczna jest intensyfikacja proce- 
su nauczania. W tvm celu szkoły wyższe 
powinny doskonalić programy kształcenia, 
odpowiednio do postępu nauki i techniki, 
rozwijać takie formy studiów, które za- 
pewniają ściślejszy kontakt z praktyką go- 
spodarczą i społeczną oraz sprzyjają samo- 


Osiągnięty w ostatnich latach ro- 


dzielnej pracy studenta. Coraz ważniej- 
szym zadaniem szkół wyższych staje się 
kształcenie podyplomowe, rozwijane w ela- 
stycznych formach i dostosowane do po- 
trzeb praktyki. 


Pełne wykorzystanie potencjału szkół 
wyższych wymaga znacznej intensyfikacji 
prac badawczych i doskonalenia współpra- 
cy uczelni z gospodarką. Niezbędne jest 
dalsze unowocześnianie organizacji wew- 
nętrznej. podwvższenie sprawności i dys- 
cypliny działania szkół wyższych. 


Zadaniem wyższych uczelni jest kształ- 
towanie twórczej. aktywnej | ideowej oso- 
bowości studentów. kształcenie ich dla 
potrzeb socjalistycznego rozwoju kraju, 
wyrabianie w nich poczucia odpowiedzial- 
ności za ten rozwój, kształtowanie socjali- 
stycznej świadomości i zaangażowanej pa- 
triotycznej postawy, rozwijanie ambicji i 
umiejętności stałego samodzielnego wzbo- 
gacania swej wiedzy i kwalifikacji. Zada- 
nia te określają obowiązki nauczycieli a- 
kademickich i treść działania SZSP. 


giczno-<wychowawcze i poznawcze 
mają do spełnienia nauki społeczne 
humanistvczne, rozwiłane w  śŚcisłvm 
związku z pracą teoretyczną i Ildeowo-wv- 
chowawczą partii. Należy zwiększać rolę 
marksistowsko-leninowskich nauk społecz- 
nych w procesie kształcenia na wszyst- 
kich szczeblach t kierunkach studiów Fun- 
damentalne znaczenie dla rozwoju nauk 
społecznych ma pełne wykorzystanie teo- 
retycznego i ideologicznego dorobku KPZR 
i całego międzynarodowego ruchu robot= 
niczego. 


W warunkach nowego etapu budowy %0- 
cjalizmu i wzrostu znaczenia ideologii w 
konfrontacji socjalizmu z kapitalizmem ko- 
nieczny jest dalszy rozwój teorii społe- 
czeństwa socjalistycznego, badanie prze- 
mian struktur klasowych i świadomości 
społecznej. analizowanie czynników mogą- 
cych przyczynić się do sprawniejszej reali- 
zacji programu społeczno-ekonomicznego i 
kulturalnego rozwoju kraju, badanie pro- 
cesów kształtowania się demokracji socja- 
listycznej, a szczególnie roli partii w tych 
procesach, badanie wezłowych problemów 
współczesnego świata ze szczególnym 
uwzględnieniem roli wspólnoty socjali- 
stycznej i międzynarodowego ruchu robot- 
niczego. 


W procesie formowania I pogłębiania so- 
cjalistycznej świadomości społecznej duże 


3 Szczególnie ważne zadania ideolo- 
a 
ł 
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znaczenie mają marksistowskie analizy w 
dziedzinie historii, filozofii. socjologii, eko- 
nomii i kultury. 


Zapewnienie dominacji marksizmu-leni- 
nizmu w badaniach społecznych i stałe 
upowszechnianie teoretycznego dorobku 
ruchu robotniczego — to ważne zadania 
wszystkich członków partii i organizacji 
partyjnych działających w naukach spo- 


łecznych. 
33 polityka partii w dziedzinie nauki i 

* postępu technicznego służy przyspie- 
szaniu procesu zespalania rewolucji nauko- 
wo-technicznej z socjalizmem, otwiera no- 
we horyzonty przed nauką i techniką pol- 
ską Polityka ta będzie kontynuowana Jej] 
niewzruszoną zasadą jest zwiększanie roli 
nauki, roli uczonych i twórców postępu 
technicznego w życiu kraju, w kształtowa- 
niu ti realizacji polityki społeczno-ekono- 
micznej państwa. tworzenie sprzyja'ących 
warunków dla rozwoju nauki. dla badań 
podstawowych i stosowanych oraz prze- 
kształcanie nauki w coraz mocniejszy czyn- 
nik rozwoju kraju. 


Wymaga to podejmowania przez naukę 
kiuczowych problemów dvktowanvch przez 
aktualne t perspektywiczne potrzeby kra- 
ju, zwłaszcza związanych z optvmalnvm 
wykorzystaniem zasobów surowcowvch 1 
bogactw  naturalnvch, opracowaniem i 
wdrażaniem nowych technologii w głów- 
nych przemysłach narodowych, z proce- 
sem chemizacji i elektronizacji gospodarki, 
z rozwojem gospodarki zywnościowej, pod- 
noszeniem zdrowotności. zwiększaniem 
wydajności pracy 1 usprawnianiem zarzą- 
dzania, przygotowaniem kraju do dalszego 
rozwoju rewolucji naukowo- technicznej. 


Głównym zadaniem nauki I techniki jest 
udział w unowocześnianiu i stałym dosko- 
naleniu produkcji materialnej jako podsta- 
wy rozwoju kraju i wzrostu poziomu ży-> 
cia ludzi pracy. 

Określanie celów I kierunków zaangażo- 
wania wysiłków naukowych odpowiednio 
do potrzeb rozwojowych kraju jest i pozo- 
stanie wspólną sprawą uczonych oraz kie- 
rownietw poszczególnych dziedzin gospo- 
darki narodowej Ii życia społecznego. Bada- 
nia służące bezpośrednio potrzebom pro- 
dukcji powinny być prowadzone coraz sze- 
rzej w porozumieniu i na zlecenie organi- 
zacji gospodarczych. 


Niezbedne jest zwiększenie chłonności 
gospodarki na postęp naukcwo-technicz- 
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ny oraz polepszenie sprawności w wyko- 
rzystywaniu nowych wynalazków i odkryć, 
we wdrażaniu do praktyki wyników ba- 
dań. Jest to obecnie najsłabsze ogniwo po- 
lityki naukowe: t technicznej. Dla uzyska- 
nia zdecydowanego postępu w tej dziedzi- 
nie konieczne jest ścisłe współdziałanie 
nauki i gospodarki. 


Zwiększenie skuteczności przedsięwzięć 
naukowo-badawczych, koncentracja wy- 
soko kwalifikowanych kadr i środków 
materialnych dla rozwiązywania węzłowych 
problemów rozwoju kraju wymaga dalsze- 
go usprawnienia planowania i finansowa- 
nia tej dziedziny. Organizacja prac ba- 
dawczo-rozwojowych powinna opierać się 
przede wszystkim na systemie programów 
rządowych i problemów wezłowych uzu- 
pełnianych problemami resortowymi. 


Poważne znaczenie dla perspektywicz- 
nych potrzeb rozwoju kraju mieć będzie 
realizacja programu badań podstawowych, 
prowadzonych przede wszystkim przez pla- 
cówki Polskiej Akademii Nauk i szkolni- 
ctwa wyższego. 


Polska Akademia Nauk powinna umac- 
niać swą odpowiedzialność za kierunki i 
rozwój u.dań poznawczych, za ich właści- 
we powiązanie z potrzebami budownictwa 
socjalistycznego, z historią 1 kulturą na- 
szego kraju, z jego zasobami, stosunkami 
demograficznymi i stanem bazy wytwór- 
czej, 2 problemami zdrowotności i wyży- 
wienia narodu. W ważnych sprawach ro- 
zwoju kraju władze państwowe powinny 
szerzej korzystać z doświadczeń i eksper- 
tyz PAN oraz innych środowisk nauko- 
wych. 


Placówki naukowe PAN powinny pro- 
wadzić ukierunkowane planami badania z 
przewagą podstawowych, zwłaszcza w 
dziedzinach nowych i międzydyscypli- 
narnych, które wymagają kompleksowości 
i szczególnej koncentracji kadr i środków. 
Komitety i oddziały PAN powinny aktywi- 
zować życie naukowe kraju, a wydawni- 
ctwa naukowe — być czynnikiem stałego 
postępu w nauce polskiej. 


Należy nadal udzielać wszechstronnego 
poparcia społecznemu ruchowi naukowe- 
m'u. który jest istotnym czynnikiem rozwo- 
ju nauki. jej upowszechniania oraz podno- 
szenia kultury naukowej i technicznej spo- 
łeczeństwa, 


Zadania stawiane przed nauką wymaga- 
ja stałego umacniania jej bazy material- 
nej. poprawy warunków pracy badawczej. 
Należy zapewnić, aby w 1980 r. udział 
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środków na działalność naukowo-badaw- 
czą w dochodzie narodowym do podziału 
kształtował się na poziomie 3 proc. 


Należy umacniać współdziałanie wszyst- 
kich ogniw środowiska naukowego szkół 
wyższych. zaplecza naukowo- technicznego 
gospodarki i placówek PAN. konsekwent- 
nie przełamywać partykularyzm przede 
wszystkim drogą wspólnej realizacji celów 
badawczvch oraz rozwoju efektvwnych 
form współpracy i przepływu kadr. 


Istnieje pilna potrzeba umocnienia za- 
plecza naukowo-technicznego resortów go- 
spodarczych. a zwłaszcza jednostek pro- 
dukcvyjnvch poprzez dopływ kadry o wy- 
sokich kwalifikacjach Należy rozwijać no- 
we formy powiązań tego zaplecza z ied- 
nostkami produkcyjnymi, m. in. poprzez 
organizację centrów naukowo-produkcyj- 
nych. 

Rozwój badań naukowych wymaga dal- 
szej intensyfikacji i ciągłego podnoszenia 
efektywności współpracy naukowej | tech- 
nicznej z zagranicą, w szczególności ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajam: 
socjalistycznymi Dotyczy to zarówno reali- 
zacji programu badań naukowych, jak ' 
kształcenia kadr naukowych. 


Szczególny nacisk należy położyć na po- 
dejmowanie wspólnych kompleksowych 
problemów badawczych w pełnych cyklach 
We współpracy z zagranicą należy prefe- 
rować tematy które mają istotne znacze- 
nie dla rozwoju gospodarki narodowe: 
prowadzą do konkretnych wyników eko- 
nomicznych i technicznych. 


W ścisłym związku z całokształtem poli. 
tyki społeczno-ekonomicznej kraju należ! 
realizować zadania w dziedzinie rozwon 
kadr naukowych. Kształcenie tych kadr 
dbałość o ich wysoki poziom ideowo-poali- 
tyczny i fachowy to sprawy kluczowe, za- 
równo dla rozwoju nauki, jak i dla po- 
stępu społeczno-ekonomicznego i kultura!]- 
nego kraju. 

Nadrzędną zasadą rozwoju kadr nauko- 
wych powinna być jedność wysokich wy- 
magań ideowo-moralnych i naukowych. 
W ocenie dorobku naukowego trzeba w 
większym stopniu uwzględniać prace ze- 
społowe. wdrożeniowe, ekspertyzy i inne 
opracowania stanowiące rezultat współ- 
działania pracowników nauki z praktyka- 
mi. Należy konsekwentnie dążyć do pod- 
niesienia jakości prac naukowych, Sstoso- 
wać wysokie kryteria przyznawania stopni 
i tytułów naukowych, umacniać rolę kry- 
tyki naukowej. 


Partia zawsze przywiązywała i przy- 
JĄ wiążuje wielką wagę do rozwoju 
* kultury I jej roli w życiu narodu. 
Kultura niesie wartości wzbogacające ży” 
cie zbiorowości i jednostki ludzkiej, wpły= 
wa na ludzkie postawy wobec najważniej- 
szych problemów społecznych I moralnych, 
kształtuje podstawowe dyspozycje umysłu 
i charakteru jednostki. 


W sferze kultury socjalizm przeciwsta- 
wia swój aktywny humanizm i optymi- 
styczną wizję rozwoju ludzkości nastrojom 
zwątpienia i niewiary. cechu.ącym kultu- 
rę kapitalizmu i odzwierciedlającym stan 
duchowego kryzysu, jaki rodzi ten ustrój. 


Partla jest żywotnie zainteresowana w 
tym. aby twórcy kultury trafiali do coraz 
bogatszej duchowo i coraz bardziej wyma- 
gającej rzeszy czytelników, widzów, słu- 
chaczy. Wspólnym obowiązkiem partii i 
twórców jest troska o socjalistyczną, hu- 
manistyczną treść naszej kultury narodo- 
wej. o jej kształt Ideowy, zgodny z pryn- 
cypiami naszego ustroju. z najlepszymi tra- 
dycjami polskiej literatury i sztuki. 


Kultura powinna uczestniczyć w proce- 
sie rozwoju naszego kraju dziełami na mia- 
rę wysiłku 1 dokonań ludzi pracy. stano- 
wiącymi artystyczne świadectwo tych cen- 
nych wartości, które Polska Ludowa wnio- 
sła 1 wnosi do dziejów naszego narodu 
i całej ludzkości. 


Partia 1 państwo nadal będą wspierać 
rozwój twórczości i zapewniać odpowied- 
nie warunki pracy środowisk twórczych. 
W upowszechnianiu kultury — w wydaw- 
nictwach. w teatrach, w filmie. w maso- 
wych środkach przekazu — priorytet mieć 
bedą utwory o wysokim poziomie |[deo- 
wym i artystvpcznvm. Szczególną opieką o- 
toczeni zostaną młodzi twórcy z mvślą o 
stworzeniu najlepszych warunków dla ich 
rozwoju ideowego i artystycznego. 


Partia będzie popierać rozwój społeczne- 
go ruchu kulturalnego Ruch ten w postaci 
regionalnych towarzystw. amatorskich ze- 
społów artystycznych, stowarzyszeń i kół 
miłośników różnych dziedzin kultury i 
sztuki. społecznych rad przy placówkach 
t fnstvtucjach kultury itp spełnia ważną 
funkcję wychowawczą i kształcącą. jest 
szczególnie cenna forma aktywnego uczest- 
niczenia społeczeństwa w życiu kultura]- 
nym. Zadaniem wszystkich ogniw partii 
jest inspirowanie | wspieranie rozwoju spo- 
łecznej aktywności w dziedzinie kultury, 
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tworzenie sprzyjających temu klimatu i 
warunków. 


Bilans dziesięciolecia 


społeczno-gospodarczego kraju w na- 

stępnym pięcioleciu przesądzi o po- 
stępie i dynamice rozwoju Polski w skali 
całego dziesięciolecia 1971 — 1980. Będzie to 
dziesięciolecie, w którym kraj nasz osiąg- 
nie nowy jakościowo poziom rozwoju. 


35 Urzeczywistnienie założeń rozwoju 
|) 


W 1980 r. dochód narodowy wytworzony 
bedzie ponad 23 raza większy niż w 
1970 r. Podstawą tego wzrostu będzie po- 
nad 2.5-krotny wzrost produkcji przemy- 
słowej oraz 1,5-krotny wzrost produkcji 
rolniczej. Rozwót produkcji materialnej o- 
party będzie głównie o podwojony w tym 
okresie majątek trwały gospodarki naro- 
dowej oraz ponad dwukrotny wzrost wy» 
dajności pracy. 


W latach 1971—1980 zatrudnienie w go- 
spodarce uspołecznionej zwiększy się o po- 
nad 2.7 mln osób, podwoi się liczba kadr z 
wyższym t średnim wykształceniem. 


W obecnym dziesięcioleciu zainwestuje- 
my prawie 46 biliona zł, czyli 2,7-krotnie 
więcej niż w poprzednim. Dzięki temu 
wielkiemu wysiłkowi inwestycyjnemu po- 
tencjał wytwórczy Polski zostanie grune 
townie rozbudowany 1 unowocześniony, 
przed naszym krajem otworzą się nowe 
pespektywy rozwojowe. 


W latach 1971—1980 dokonamy wielkie- 
go postępu w budowaniu zamożności na- 
szego społeczeństwa. Fundusz spożycia 
wzrośnie blisko dwukrotnie, a przychody 
pieniężne ludności powiększą się o 2,7 raza. 
Osiągnięciem be? precedensu będzie uzy- 
skanie w ciągu dziesięciolecia wzrostu płac 
realnych o ok 62—65 proc. Ponad trzy- 
krotnie powiększą się świadczenia spo!ecz- 
ne, wydatnie wzrosną dochody rolników 
indywidualnych i członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych Temu przyrostowi dochodów 
pieniężnych ludności towarzyszyć będzie 
ponad 2,5-krotny wzrost dostaw towarów 
na rynek i prawie 2.6-krotny wzrost war- 
tości usług Szczególne znaczenie dla po- 
prawy warunków życia ludności mieć bę- 
dzie wybudowanie ponad 2.6 min mieszkań 
przy jednoczesnym wzroście ich metrażu 
1 podniesieniu standardu. 


Jakościowe nowy poziom osiągną nauka 
i technika, oświata i kultura, 
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aby w dekadzie 1971—1980 dźwienąć 

nasz kraj na nowe wyżyny socjali- 
stycznego rozwoju i zapewnić wydatną po- 
prawę warunków życia i pracy naszego na- 
rodu. Jest to wielka historyczna szansa. 
Jej wykorzystanie zależy od nas, od na- 
szej aktywności i inicjatywy. od jakości 
i solidności wszystkich naszych poczynań, 
od powszechnej kultury pracy i życia Pola- 
ków. 


Realizacja programu socjalistycznego ro- 
zwoju Polski w latach 1971 —1980 wyma- 
gać będzie wielkich wysiłków wszystkich 


30 Istnieją wszystkie podstawy do tego, 
| 


ludzi pracy — robotników, chłopów, inte- 
ligencji Jest to program ambitny | trudny 
ale realny Jest to zarazem program otwar- 
ty. Aktywnością i inicjatywą gospodarską, 
zapobiegliwością 1 dobrą robotą wszędzie, 
na każdytn posterunku możemy i powin- 
niśmy zapisywać w nim nowe karty, po- 
większać ,. poszerzać jego zasięg, wzbogaca- 
jąc nasz kraj i zaspokajając coraz lepiej 
potrzeby narodu. 

Budujemy na solidnych fundamentach u- 
strojowych, materialnych i ideowo'moral- 
nych Mamy prawo patrzeć w przyszłość 72 
optymizmem i przekonaniem, że droga, 
którą idziemy, jest słuszna. 


il. ROZWÓJ PAŃSTWA LUDOWEGO I DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ, 
KSZTAŁTOWANIE POSTAW OBYWATELSKICH 


państwem socjalistycznym, opierają- 

cym Się na tych samych klasowych 
rewolucyjnych zasadach, które po raz 
pierwszy zatriumfowały w Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Październikowej i o- 
kreślają dziś ustrojową istotę wszystkich 
państw wspólnoty socjalistycznej. Państwo 
nasze jest państwem dyktatury proletaria- 
tu. które w procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego stopniowo 
przekształca się w państwo ogólnonarodo- 
we pod przewodnictwem klasy robotni- 
czej. 


Kierowniczą siłą naszego państwa jest 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — 
marksistowsko-leninowska partia klasy 
robotniczej, która ucieleśnia w swej poli- 
tyce jedność klasowych 1 narodowych a- 
spiracji ludzi pracy, całego narodu polskie- 
go. 


Partia swą wychowawczą i polityczno- 
-organizatorską działalnością utrwala sy- 
stem polityczny naszego państwa, opierają- 
cy się na sojuszu czołowej siły narodu — 
klasy robotniczej z chłopstwem 1 inteligen- 
cją. 

Partia będzie nadal umacniać Front Jed- 
ności Narodu —= wspólną platformę dzia- 
łania partyjnych i bezpartyjnych w pra- 
cy dla socjalistycznej Ojczyzny oraz poli- 
tyczną podstawę tego Frontu — współpra- 
cę i współdziałanie PZPR, ZSL i SD. 


( "' Polska Rzeczpospolita Ludowa jest 
a 
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Ważnym celem polityki partii jest nie- 
ustanne doskonalenie funkcjonowania | 
zwiększanie efektywności działania socjali- 
stycznego państwa i jego organów. umac- 
nianie praworządności socjalistycznej, po- 
głehianie kulturv politycznej szerokich 


rzesz społeczeństwa. 
2 realizacja zasad socjalistycznej de 

< . mokracji które' istote Stanowi ucze 
stnictwo klasy robotniczej, oraz wszystkich 
ludzi pracy w życiu politycznvm. gospodar- 
czym i kulturalnvm. współdecvdowanie o 
sprawach kraju i zakładów pracv. o Spra- 
wach miast i gmin, kontrola nad działal- 
noscią gospodarczą | administracyjną pań 
stwa. 


Uczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu u- 
rzeczywistniać się powinno coraz powsze- 
chniej i w coraz bogatszych formach, w 
działalności naszej ponad dwumilionowej 
partii, w działalności sojuszniczych stron- 
nictw. w aktywności: Frontu Jedności Na 
rodu. w pracv Sermu PRL : rad narode 
wych, w działaniu organów państwowych 
róznych szczebli, organizacji społecznych. 
samorządów: robotniczego, chłopskiego i 
mieszkańców, w całokształcie życia społe- 
cznego i gospodarczego. 


Partia będzie nada! rozwijała praktykę 
konsultowania z ludźmi pracy, a przede 
wszystkim z klasą robotniczą ważnych de- 


Dążeniem partii jest konksekwentna 


cyzji 1 problemów polityki społeczno-eko- 
nomicznej. 


Socjalistyczna demokracja i cechujący ją 
system swobód i piaw obywatelskich służą 
interesom socjalisiycznego budownictwa. 
Nie do poeRodzenia 2 istotą naszej demokra- 
cji jest swoboda politycznej działalności sił 
antysocjalistycznych. 


kracji socjalisivcznej stanowł uma- 

cnianie aktywności Sejmu Polskiej 
Rzeczypuspolitej Ludowej i rad narodo- 
wych. 

Partia troszczy się o pełną realizac:ę 
przez Sejm Polskiej Rzeczypospolite; Lu- 
dowej 'ego konstytucy'nych funkcji w pra- 
cy ustawodawczej, w uchwalaniu planów 
rozwoju społeczno-gospodarczego w udzie- 
laniu wytycznych rządowi oraz sprawowa- 
niu skutecznej kontroli nad organami ad- 
ministracji państwowej. sa 


Praktyka ostatnich lat utrwaliła dobre 
tradycje naszego socjalistycznego parla- 
mentaryznu Wysoką rangę zyskały debaty 
sejmowe, dużo osiągnięć wpisały na swoje 
konto komisje sejmowe. W celu dalszego u- 
mocnienia roli najwyższego oreanu władzy 
państwowej doskonalić należy metody 
działalności ustawodawczej i kontrolnej 
Sejmu oraz umacniać więż posłów z wy- 


borcami. 
Ą Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 

* . uchwalona przez Sejm w 1952 roku, 
zachowuje swe walory polityczne i prawne. 
Dokonane przeobrażenia i zarysowujące się 
perspektywy rozwoju społeczeństwa i pań- 
stwa powinny wszakże znaleźć odzwier- 
ciedlenie w tym podstawowym dokumen- 
cie tak. aby jego treść odpowiadała w pełni 
osiągnietemu poziomowi budownictwa So- 
cjalistycznego oraz tworzyła podstawę do 
rozwiązywania nowych problemów w pro- 
cesie budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. 

W szczególności należy potwierdzić w 
Konstytucji historyczny fakt, że Polska 
Rzeczpospolita Ludowa jest państwem So- 
cjalistycznym, w którym władza należy do 
judu pracującego miast i wsi. a kierowni- 
czą siłą jest Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza. 


Niezbędne jest również dostosowanie do 
osiągniętego poziomu rozwoju postanowień 


o ustroju społecznym oraz o funkcjach i 
zadaniach państwa. 


) Ważną przesłankę rozwoju demo- 
| 


Obowiązująca obecnie Konstytucja 


XVIII Pienum KC PZPR 


Utrwalenia w Konstytucji wymaga do- 
robek ostatnich lat w dziedzinie upraw- 
nień socjalnych, bezpłatnej | powszechnej 
oswiaty. uchrony zdrowia, prawa do pracy, 
w realizacji zasad sprawiedliwości społecz- 
nej. 

Konstytucja w szerszym niż dotychczas 
zakresie okieślać powinna podstawowe 
prawa i obowiązki obywatelskie, wyrażać 
jedność tych praw I obowiązków. 


Przeprowadzona reforma  tereno- 
D wych organów władzy i administra- 
" cji państwowej stworzyła lepsze wa- 
runki dla działalności rad narodowych. ich 
komisji i radnych. Utworzenie gmin oraz 
wprowadzenie dwustopniowego podziału 
administracyjnego państwa i dwustopnio- 
wego systemu władz terenowych umożli- 
w'ło daleko idące przesunięcie zadań i u- 
prawnień do gmin 1 miast jako jednostek 
podstawowych Już obecnie można stwier- 
dzić. że przeprowadzona reforma przyczy= 
niła się do wyzwolenia inicjatywy społecz- 
nej. Należy nada] doskonalić działalność 
rad narodowych Ii terenowej administracji 
państwowej. zacieśniać ich więź ze społe- 
czeństwem, podnosić poziom ich pracy, ak- 
tywność I inicjatywę. 


W centrum uwagi rad narodowych znaj- 
dować się powinny sprawy ludzi pracy, 
realizacja zadań polityki społeczno-gospo- 
darczej, mobilizacja rezerw, podnoszenie 
efektywności gospodarowania. 


Duże znaczenie dla dalszego rozwoju 
naszego państwa i prawidłowej reali- 
« zacji jego zadań ma stałe doskona- 
lenie pracy rządu Naczelne organy właczy 
i administracji państwowej skutecznie za- 
pewniają realizacje polityki partii. Wysu- 
nięty aa VII Plenum KC PZPR postulat: 
„partia kieruje, rząd rządzi” stał się co- 
dzienną praktyką życia politycznego nasze- 
go kraju. Usprawnieniu systemu zarządza- 
nia gospodarką narodową powinno towa- 
rzyszyć dalsze doskonalenie organizacji i 
funkcjonowania centralnej administracji 
państwowe: Nalezy równie? 'epie: wvke- 
rzystywać kontrolę państwową i społeczną 
dla przezwyciężania niedostatków i niedo- 
ciągnięć istniejących w różnych dziedzi- 
nach życia naszego kraju. 


Bezpieczeństwo kraju jest jednym 2 

] podstawowych warunków socjalisty- 
* . cznego budownictwa. Służba w si- 
łach zbrojnych jest zaszczytnym obowiąz- 
kiem, który żołnierze spełniają z ofiarno- 
ścią i oddaniem, świadomi swej odpowie- 
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dzialności wobec Ojczyzny. Nasza partia 
dbać będzie o umacnianie mocy obronnej 
kraju, o wysoką sprawność bojową i wy- 
posażenie armii, o autorytet społeczny i 
poziom moralno-polityczny kadry oraz ca- 
łego składu osobowego wojska. Ludowe 
Wojsko Polskie w koalicyjnym sojuszu U- 
kładu Warszawskiego, w nierozerwalnym 
braterstwie broni z Armią Radziecką stol 
niezawodnie na straży pokojowego rozwo- 
ju i pracy narodu. 


Armia nasza nadal będzie wnosić wkład 
do społeczno-ekonomicznego rozwoju kra- 
ju, do tworzenia i wdrażania postępu nau- 
kowo-technicznego, do przygotowania 
kwalifikowanych kadr. Wojsko wypełnia 
i będzie wypełniać ważne funkcje ideowo- 
-wychowawcze. 


socjalistycznego społeczeństwa  zaj- 
. mują organizacje społeczne. Partia 
kieruje się zasadą, iż w interesie rozwoju 
kraju leży aktywność oraz inicjatywa or- 
ganizacji społecznych, kobiecych, młodzie- 
żowych, spółdzielczych i oświatowo-kultu- 
ralnych. Zadaniem członków partii w or- 
ganizacjach społecznych powinno być za- 
pewnienie właściwego, zgodnego z linią 
partii kierunku działania tych organizacji, 
popularyzowanie socjalistycznych postaw 
społecznych, zwalczanie negatywnych zja- 
wisk występujących w naszym życiu, roz- 
wijanie demokratycznej samorządności 1 
aktywności w realizacji obowiązków zawo- 
dowych ł obywatelskich oraz w zaspokaja- 
niu potrzeb społecznych. 


8 Ważne miejsce w funkcjonowaniu 


społeczeństwie spełniają związki za- 

wodowe, których zadania określają 
trzy podstawowe funkcje: reprezentanta 
interesów oraz praw ludzi pracy, współor- 
ganizatora ich wysiłku społeczno-produk- 
cyjnego, szkoły obywatelskiej aktywności i 
zaangażowania. Ruch zawodowy powinien 
coraz pełniej i owocniej realizować swoje 
programowe zasady współuczestnicząc w 
tworzeniu bazy materialnej umożliwiają- 
cej stałe podnoszenie poziomu życiowego 
ludzi pracy; współorganizować ich wysiłek 
na rzecz budownictwa socjalistycznego, 
przejawiać stałą troskę o warunki pracy i 
socjalno: bytowe załóg, o socjalistyczne wy- 
chowanie i stosunki międzyludzkie oraz o 
właściwe przestrzeganie praw i obowiaz- 
ków zawartych w Kodeksie Pracy. Związki 
zawodowe powinny dbać o dobre wyko- 
rzystanie bazy materialnej i doskonalić 


G Doniosłą rolę w naszym państwie i 
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formy zorganizowanego wypoczynku ludzi 
pracy, ich aktywnego uczestnictwa w kul- 
turze, turystyce i sporcie. | 


Ruch zawodowy powinien przeciwdziałać 
tendencjom partykularnym, troszczyć się o 
kojarzenie interesów poszczególnych  od- 
działów klasy robotniczej z interesami ca- 
łego narodu 1 socjalistycznego państwa, 
wpływać na prawidłowy podział dochodu 


narodowego. 
10 go jest konstytucyjna zasada równo- 
* ści wszystkich obywateli. Dążeniem 
partii jest zaangażowanie w pracy dla Pol- 
ski całego twórczego potencjału narodu. 
wszystkich obywateli niezależnie od ich 
przynależności partyjnej. Dlatego partia 
będzie sprzyjać rozszerzaniu udziału w ży- 
ciu politycznym i społecznym milionów 
bezpartyjnych budujących socjalizm. 
li. Polski i współudział w jego realiza- 
cji zespalają wszystkich obywateli 
naszego kraju, niezależnie od ich stosun- 
ku do religii. Państwo ludowe stoi na 
stanowisku swobody zaspokajania  po- 
trzeb religijnych ludzi wierzących. Kieru- 
jąc się interesami narodu państwo wyma- 
ga, aby wszystkie ogniwa kościoła katoli- 
ckiego i innych związków wyznaniowych 
przestrzegały lojalności wobec socjalistycz- 
nego systemu społeczno-ekonomicznego 
jako trwałej formy ustrojowej rozwoju 
Polski oraz wobec podstawowych założeń 
wewnętrznej i zagranicznej polityki pań- 
stwa. Realizując zasadę rozdziału kościoła 
od państwa i kontynuując dobrą tradycję 
tolerancji, władze państwowe sprzyjają u- 
macnianiu jedności wszystkich Polaków w 
interesie socjalistycznej Ojczyzny. 


Podstawową zasadą życia polityczne- 


Program socjalistycznego rozwoju 


czne | społeczne, rozwój kultury | o- 
« światy, a także szeroka działalność 
wychowawcza spowodowały pozytywne 
przemiany w świadomości obywatelskiej i 
kulturze prawnei narodu. Przekształcenia 
te znalazły m.in. wyraz w zmniejszaniu cię 
przestępczości oraz we wzroście społecznej 
aktywności I obywatelskiej inicjatywy w 
walce o eliminowanie ujemnych zjawisk i 
aieprawidłowości Polepszył się stan pra 
worządności, wzrosło w społeczeństwie po- 
czucie bezpieczeństwa I spokoju. 
W swej działalności, która służy reali- 
zacji i umacnianiu praworządności. adm!ni- 
stracja, sądy, prokuratura, organy bezpie- 


1 Przekształcenia polityczne, ekonomi- 


czeństwa | porządku publicznego kierować 
się powinny zasadą, że prawo naszego pań- 
stwa gwarantuje interesy obywateli, stol 
na straży ich uprawnień, wolności i mie- 
nia, że chroni ich bezpieczne życie, pracę 1 
odpoczynek. Z całą konsekwencją zwal- 
czać należy przejawy łamania ładu I po- 
rządku, występowania przeciwko intere- 
som państwa, naruszania mienia społecz- 
nego i indywidualnego Coraz skuteczniej 
należy przeciwdziałać chuligaństwu i paso- 
żytnictwu społecznemu. 
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W realizacji tych zadań trzeba przede 
wszystkim doskonalić i rozwijać działal- 
ność zapobiegawczą, mającą na celu elimi- 
nację przyczyn naruszania norm prawe 
nych. Konieczne jest usprawnianie działal- 
ności rad narodowych, milicji obywatel- 
skiej, władz  administracyjno-gospodar- 
czych w tej dziedzinie. W zapobieganiu u- 
jemnym zjawiskom społecznym ściślejsze 
niż dotychczas powinno być współdziałanie 
organów państwowych ze społeczeństwem. 


IV. WALKA O UTRWALENIE POKOJU, 
O UMOCNIENIE MIĘDZYNARODOWYCH POZYCJI SOCJALIZMU 


Aktywna | pomyślna realizacja za- 
1 dań postawionych w uchwałach VI 
a Zjazdu przyniosła dalsze umocnienie 
pozycji Polski w socjalistycznej wspólno- 
cie. której kraj nasz jest niezłomnym ogni- 
wem, w Europie i w świecie. Polska wno- 
si istotny wkład do procesu odprężenia, u- 
trwalając równocześnie swój autorytet na 
arenie międzynarodowej i współtworząc 
korzystne warunki swego rozwoju. 


Kluczowe znaczenie ma dalsze pogłębie- 
nie przyjaźni, sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Dobitnym wyra- 
zem wszechstronnego rozwoju braterskich 
stosunków _polsko-radzieckich, których 
niewzruszoną podstawą jest ideowa jed- 
ność obu partii, stały się wizyty Sekretarza 
Generalnego KC KPZR. Leonida Breż- 
niewa w Polsce i przyjacielskie spot- 
kania |] sekretarza KC PZPR. Edwar- 
da Gierka z Sekretarzem Generalnym 
KC KPZR. Ważne znaczenie dla rozszerze- 
nia polsko-radzieckiej współpracy miały 
spotkania prezesa Rady Ministrów. Piotra 
Jaroszewicza z przewodniczącym Rady Mi- 
nistrów ZSRR Aleksieiem Kosyginem. 


Braterskie więzi z Krajem Rad — zro- 
dzone z polsko-radzieckiego braterstwa 
broni w walce o wyzwolenie spod hitle- 
rowskiej okupacji i rozgromienie taszyz- 
mu, umacniane przez wiele lat w oparciu 
o historyczny Układ o Przyjaźni, Współ- 
pracy | Wzajemnej Pomocy. którego XXX- 
-lecie obchodzone było uroczyście w 1975 r. 
— mają fundamentalne znaczenje dla na- 
rodu polskiego ( soc:alistyczne! Polski So- 
jusz ze Związkiem Radzieckim zapewnił 


Polsce osiągnięcie podstawowych celów 
narodowych: odzyskanie wolności w spra- 
wiedliwych 1 korzystnych granicach oraz 
zagwarantowanie bezpieczeństwa | teryto- 
rialnej integralności. Jednocześnie stwo- 
rzył on pomyślne warunki społeczno-eko- 
nomiczne' przebudowy krau Nierozerwal- 
na przyjaźń, niezłomny sojusz i bliska 
wszechstronna współpraca z ZSRR stano- 
wią jedną z podstawowych rękojmi dal- 
szego rozwoju socjalistycznej Polski. 


W okresie, który upłynął od VI Zjaz- 

du nasze: partii nastąpiło wyrażne 

przesunięcie w układzie sił w świe- 
cie na korzyść socjalizmu. 


Nastąpił dalszy rozwój socjalistycznej 
wspólnoty, umocniła się jej jedność I 
zwiększyła rola w kształtowaniu stosun=- 
ków we współczesnym świecie. W społecz- 
no-ekonomicznym rozwoju socjalistycznej 
wspólnoty wystąpiły doniosłe zmiany jako- 
Śściowe, zgodne z ogólnymi  prawidłowo- 
ściami obecnego etapu socjalistycznego 1 
komunistycznego budownictwa. XXIV 
Zjazd KPZR, VI Zjazd PZPR i zjazdy in- 
nych bratnich partii w ostatnim pięciole- 
ciu wysunęły na czoło zadanie podniesie- 
nia poziomu zycia ludzi pracy We wszyst- 
kich krajach wspólnoty osiągnieto w tej 
dziedzinie znaczne postępy. Zapewnienie 
dalszego wzrostu stopy życiowej  społe- 
czeństwa na bazie szybkiego rozwoju eko- 
nomicznego jest główną cechą budowni- 
ctwa komunistvcznego w ZSRR i budowy 
rozwiniętego socjalizmu w innych krajach 
wspólnoty. | 
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Współpraca państw socjalistycznych w 
ramach istniejącej od 25 lat Rady Wza)em- 
nej Pomocy Gospodarczej dynamizuje go- 
spodarkę wszystkich krajów  członkow- 
skich. Program integracji socjalistycznej 
jest pomyślnie wypełniany | stale wzboga- 
cany. Integracja ta prowadzi do lepszego 
wykorzystania zasobów materialnych i wa- 
lorów społecznych systemu socialistyczne- 
go. Służy ona przyspieszeniu postępu nau- 
kowo-technicznego i organizacyjnego, 
sprzyja rozwojowi nowoczesnej wielkose- 
ryjnej produkcji. W jej camach dokonuje 
się podział pracy w skali międzynarodo- 
wej. rozszerza się specjalizacja | koopera- 
cja w najważniejszych gałęziach gospodar- 
ki. Integracja socjalistyczna jest wyrazem 
konsekwentnego urzeczywistniania zasad 
internacjonalizmu socjalistycznego i sprzy- 
ja dalszemu ich pogłębianiu Leży ona w 
żywotnych interesach każdego kraju socja- 
listycznego i całej naszej wspólnoty. Pol- 
ska Ludowa aktywnie działa na rzecz po- 
głębiania i umacniania socjalistycznej in- 
tegracji. 


Najważniejszą płaszczyzną politycznego 
i obronnego współdziałania krajów wspól- 
noty socjalistycznej jest organizacja Ukła- 
du Warszawskiego, której XX-lecie ist- 
nienia obchodziliśmy w tym roku. Polity- 
czno-obronny sojusz Układu Warszawskie- 
go stanowi gwarancję bezpieczeństwa kra- 
jów socjalistycznych, główny ośrodek ko- 
ordynacji działalności bratnich krajów w 
polityce zagranicznej oraz decydujący 
czynnik pokoju w Europie. Konieczność 
szybkiego i skoordynowanego reagowania 
państw socjalistycznych na wydarzenia i 
zjawiska zachodzące w świecie zrodziła po- 
trzebę zacieśnienia koordynacji politycznej 
i stałego doskonalenia struktury Układu 
Warszawskiego. Na obecnym etapie rozwo= 
ju sytuacji międzynarodowej należy na- 
dal umacniać siłę obronną naszego zbioro- 
wego sojuszu t wszechstronną współpracę 
w jego ramach. 


Państwa wspólnoty socjalistycznej wal- 
czą skutecznie o pokój i postęp społeczny, 
o ugruntowanie w stosunkach międzynaro- 
dowych zasad pokojowego współistnienia 
krajów © odmiennych ustrojach społecz- 
nych, © umocnienie międzynarodowego 
bezpieczeństwa, ograniczanie i eliminację 
wyścigu zbrojeń, o równoprawne stosunki 
ekonomiczne i pomyślne rozwiązanie 
wszystkich problemów, które stoją obecnie 
przed ludzkością. 


Siła 1 skuteczność działania wspólnoty 
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socjalistycznej zależy w decydującym stop- 
niu od jedn>ści wchodzących w jej skład 
krajów Umacnianie i doskonalenie współ- 
działania w sferze polityki. gospodarki i o- 
bronności — jest naczelnym zadaniem 
wszystkich bratnich partii. 


Między państwami I narodami wspólno- 
ty socjalistycznej kształtuje się nowy typ 
stosunków oparty na zasadach interna- 
cjonalizmu socjalistycznego Wyrastają one 
z obiektywnych podstaw wspólnej ideolo- 
gii marksizmu-leninizmu i wspólnego cha: 
rakteru ustroju społeczno gospodarczego, 
ze zgodności podstawowych interesów na- 
rodowych, z jedności i bliskiego współdzia- 
łania bratnich partii. 


Dzięki potencjałowi ekonomicznemu 1 o- 
bronnemu oraz konsekwentnej pokojowej 
polityce Związku Radzieckiego. która naj- 
pełniejszy wyraz znalazła w Programie Po- 
koju, przyjętym na XXIV Zjeździe KPZR, 
dzięki współdziałaniu innych bratnich kra- 
jów. wspólnota socjalistyczna umocniła 
Swą pozycję w potężnym sojuszu cewolu- 
cyjnych sił współczesnego świata. sojuszu, 
który zespala państwa socjalistyczne, mię- 
dzynarodowy ruch robotniczy i ruch naro- 
dowowyzwoleńczy. 


znaczenie do umacniania jedności 

międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i całego Światowego frontu sił 
antyimperialistycznych. 


j Partia nasza przywiązuje wielkie 
8 


Sukcesy każdej partii komunistycznej w 
walce o jej cele narodowe i realizację 
wspólnych celów ruchu komunistycznego i 
robotniczego przyspieszają wspólny marsz 
naprzód I odpowiadają interesom wszyst- 
kich narodów. 


Umocnienie się ideowej jedności i współ- 
działania ruchu komunistycznego jest wy- 
razem pomyślnej realizacji uchwał Między- 
narodowej Narady Partii Komunistycznych 
i Robotniczych w Moskwie w 1969 r. Do- 
niosłe znaczenie ma pomyślny przebieg 
przygotowań do Konferencji Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych Europy w wal- 
ce o pokój, bezpieczeństwo, współprace i 
postęp społeczny. Partia nasza aktywnie 
uczestniczy w tych pracach, współdziała w 
zapewnieniu Konferencji pełnego sukcesu. 
Z uznaniem przyjęliśmy również powodze- 
nie innych regionalnvch konferencji ruchu 
komunistycznego i robotniczego. 


PZPR podziela opinię wyrażaną przez 
wiele innych bratnich partii, iż dojrzewa 


potrzeba przygotowania nowej światowej 
narady ruchu komunistycznego. 


Partia nasza popiera rozwój kontaktów 
między partiami ruchu komunistycznego a 
partiami socjalistycznymi, socjaldemokra- 
tycznymi i innymi ugrupowaniami demo- 
kratycznymi. 


Doniosłe znaczenie dla rozwoju współ- 
czesnego świata ma zacieśniający się sojusz 
między ruchem komunistycznym i ruchem 
narodowowyzwoleńczym, dalszy rozwój 
postępowych tendencji w krajach Azji, 


Afryki i Ameryki Łacińskiej. 
jest zapewnienie pokoju i bezpie- 


Ą. czeństwa narodów. Realizacja leni- 
nowskich zasad pokojowego współistnienia 
krajów o odmiennych ustrojach to obiek- 
tywna konieczność naszych czasów i jedy- 
na alternatywa wojny światowej. 


Nadrzędną sprawą całej ludzkości 


W rezultacie wysiłków państw socjali- 
stycznych, dla których polityka pokojowe- 
go współistnienia jest zasadniczym założe- 
niem strategicznym, odprężenie stało się 
dominującą tendencją we współczesnej sy- 
tuacji międzynarodowej. Zrozumiały to 
realistyczne siły w krajach kapitalistycz- 
nych, podejmując inicjatywę państw So- 
cjalistycznych i włączając się do szerokiego 
dialogu politycznego. 


Podstawą pomyślnego rozwoju sytuacji 
międzynarodowej jest zbudowany wielkim 
wysiłkiem przez ZSRR i całą socjalistycz- 
ną wspólnotę układ realnych sił w Europie 
i świecie, w tym zwłaszcza sił obronnych 
i ekonomicznych. Umacnianie tego korzyst- 
nego dla socjalizmu i pokoju układu sił po- 
zostaje zasadniczą przesłanką dalszego 
rozwijania procesu odprężenia. 


Pokojowe współistnienie sprzyja walce 
klasy robotniczej i wszystkich sił postępu 
w krajach kapitalistycznych o demokraty- 
czne i socjalistyczne przeobrażenia, przy- 
nosi korzyści wszystkim narodom. 


W rozwoju procesu odprężenia szczegól- 
nie doniosłe znaczenie mają stosunki ra- 
dziecko-amerykańskie. Pozytywny rozwój 
tych stosunków, a zwłaszcza zawarte w 
ostatnich latach porozumienia o zapobie- 
ganiu wojnie jądrowej oraz ogranicze- 
niu zbrojeń strategicznych wywierają ko- 
rzystny wpływ na całą sytuację międzyna- 
rodową. 

Pomimo pozytywnych rezultatów polity- 
ki odprężenia światu zagraża wiele niebez- 
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pieczeństw. Państwa NATO kontynuują 
wyścię zbrojeń, w którym aktywną i nie- 
bezpieczną rolę odgrywa zachodnioniemie- 
cka Bundeswehra W życiu politycznym 
krajów kapitalistiycznych obok realistycz- 
nych tendencji aktywne są nadal siły prze- 
ciwne odprężeniu. Nie ustają próby inge- 
rencji w sprawy wewnętrzne innych kra- 
jów, czego szczególnie jaskrawym przeja- 
wem stały się wysiłki imperializmu i reak- 
cji, aby zahamować proces demokratycz- 
ny w Portugalii i wtrącić ją ponownie 
pod panowanie prawicowej dyktatury. 
Wbrew tendencjom odprężeniowym  pro- 
wadzona jest nadal, a nawet ulega nasile- 
niu dywersyjna działalność różnych ośrod- 
ków antykomunistycznych. 


Siłom zimnej wojny udziela poparcia 
maoistowskie kierownictwo chińskie, które 
aktywnie występuje przeciwko interesom 
socjalistycznej wspólnoty i procesowi od- 
prężenia w świecie. W swej niezmiernie 
szkodliwej polityce stawia ono na nacjo- 
nalizm zachodnioniemiecki, na umacnianie 
NATO, na kontynuację wyścigu zbrojeń i 
popieranie reakcyjnych reżimów. Wynika- 
jąca z nacjonalizmu i wielkomocarstwowe- 
go szowinizmu polityka maoistowskiego 
kierownictwa chińskiego stała się jedną z 
najbardzie: niebezpiecznych tendencji w o- 
becnej sytuacji światowej. Polityka ta jest 
jedyną przeszkodą w normalizacji stosun- 
ków państwowych między Chińską Repu- 
bliką Ludową a krajami socjalistycznej 
wspólnoty. Za taką normalizacją opowia- 
dały się zawsze i opowiadają ZSRR, Polska 
i inne kraje socjalistyczne. 


Żadne przeszkody nie mogą zahamować 
wielkich postępowych procesów w świecie, 
rozwoju sił socjalizmu. walki o umocnienie 
niezależności narodów Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacińskiej; walki o odprężenie i reali- 
zację zasad pokojowego współistnienia kra- 
jów o odmiennych ustrojach. 


Historyczne dla Europy 1 doniosłe 
p dla rozwoju całej sytuacji międzyna- 
8 rodowej znaczenie ma sukces Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu- 
ropie. | 
Podpisany uroczyście przez przywódców 
35 krajów Akt Końcowy Konferencji opie- 
ra się na uznaniu zasad pokojowego współ- 
istnienia krajów o odmiennych ustrojach. 
Uchwały Konferencji. które jednoznacznie 
formułują zasady nienaruszalności granic I 
integralności terytorialnej, sa pełnym i o- 
statecznym potwierdzeniem niepodważa|- 
ności i nieodwracalności pokojowego ładu 
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polityczno-terytorialnego w Europie, ładu 
ukształtowanego w rezultacie odniesionego 
30 lat temu zwycięstwa narodów nad hitle- 
ryzmem, historycznych decyzji Konferencji 
Poczdamskiej i powojennego rozwoju. 
Przyjęcie tych zasad przez Konferencję o- 
znacza, iż wszystkie uczestniczące w niej 
państwa potwierdzają wyrzeczenie się raz 
na zawsze roszczeń terytorialnych. które 
w przeszłości były zarzewiem konfliktów i 
krwawych wojen. 


Konferencja przyniosła niezmiernie 
ważne postanowienia w sprawie dalszego 
umacniania bezpieczeństwa, rozwoju rów- 
noprawnych I wzajemnie korzystnych sto- 
sunków ekonomicznych oraz rozszerzenia 
wymiany kulturalnej, naukowej i w in- 
nych dziedzinach między państwami Euro- 
py. Te pomyślne rezultaty stworzyły prze- 
słanki pełnej realizacji zasad pokojowego 
współistnienia na naszym kontynencie | u- 
czynienia procesu odpreżenia nieodwracal- 
nym. Wymaga to pełnego i konsekwentne- 
go wcielenia w życie uchwał przy qtych w 
Helsinkach — aktywnej walki o uzupełnie- 
nie poprawy stosunków politycznych od- 
prężeniem militarnym i położenie kresu 
wyścigowi zbrojeń oraz Stopniewego two- 
rzenia innych warunków dla budowy ogól- 
noeurope'skiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego. 


Uchwały Konferencji są  doniosłym 
wspólnym dorobkiem wszystkich uczestni- 
czących w niej państw Jej powodzenie 
jest wielkim sukcesem krajów socialisty- 
cznej wspólnoty, z których iniciatywy zo- 
stała ona zwołana. Jest to szczególny suk- 
ces pryncypialnej I konsekwentnie pokojo- 
wej polityki Związku Radzieckiego. 


We współdziałaniu z ZSRR f innymi kra- 
jami socjalistycznej wspólnoty ważki 
wkład do zwołania, prac i pomyślnego za- 
kończenia Konferencji wniosła Polska. 
Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu naszej partii 
sprawa ta była przedmiotem aktywnych 
działań naszego państwa na arenie mię- 
dzynarodowej. Rezultaty Konferencji w 
pelni odpowiadają żywotnym interesom 
naszego narodu. 


woju stosunków z państwami o od- 

miennych  ustrojach społecznych, 
wnosząc istotne wartości do współpracy 
międzynarodowej Poprzez liczne porozu- 
mienia 1 umowy. poprzez szeroki rozwój 
współpracy będący wynikiem tych umów, 
nadajemy konkretny wymiar zasadom po- 


0 Polska aktywnie uczestniczy w roz- 
s 
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kojowego współistnienia. Szczególny wy- 
raz znajduje to we wszechstronnym po- 
myślnym rozwoju stosunków Polski z 
Francją. państwami skandynawskimi. Sta- 
nami Zjednoczonymi. Austrią, Belgią, Wiel- 
ką Brytanią i ianymi krajami. 


Wespół z ZSRR I NRD Polska przywią- 
zuje wielką wagę do rozwijania pokojowej 
wspołpra:y w rejonie Bałtyku we wsSzySt- 
kich dziedzinach. w tym także w ochronie 
naturalnego środowiska. 


Szczególne miejsce w polityce zagranicz 
nej naszego kra u za.mu.ją Stsunki z Re- 
publiką Federalną Niemiec Postęp w nor- 
malizac i tych stosunków na bazie ścisłe- 
go przestrzegania zawartych układów mz 
ważne znaczenie dla Polski i całego pro- 
cesu odprężenia w Europie. Docenamy 
realistyczny kurs, jak! w polityce zagra- 
nicznej RFN obrały rządy koalic.; 
SPD'FDP. Stormy zdecydowanie na stano- 
wisku że podstawą i punktem wy ścia 
normalizacji i rozwo:u naszych stosunków 
z RFN jest Układ z 7 grudnia 1970 r 
Osiągniete w Helsinkach. bezpośrednio po 
Konferenc'i i w duchu 'e) uchwał. poro- 
zumienie w sprawie rozwiązania proble- 
mów ktore były przedmiotem długotrwa- 
łych rokowań. otworzyło możliwości dal- 
szego posiępu w procesie przezwyciężania 
przeszłości i budowy trwałego pokojowego 
współżycia. 


W ostatnich latach nastąpiło dalsze 
] pogłębianie ogólnego kryzysu svste- 
8. mu kapitalisivcznego. Wyrazem teg« 
jest rosnące bezrobocie inflacja. zahamo- 
wanie tempa wzrostu gospodarczego. nara- 
stanie sprzeczności pomiędzy poszczególny- 
mi państwami kapitalistycznymi i ich 
ugrupowaniami. 


Równocześnie wzrosła aktywność kra- 
jów rozwijających się Dazą one do uinoc- 
nienia swej niezależności i roli we wsbół: 
czesnym świecie. Wiąże się z tym walk: 
o suwerenność nad bogactwami natural- 
nymi. o nowe relacje cen i przepływ teck- 
nologii. o ograniczenie dominacji ponadna- 
rodowych monopoli Państwa socjalistycz- 
ne popierają te dążenia krajów rorwijają- 
cych sie. witają z zadowoleniem wzrost ak- 
tywnoścć i postepowvych tendencji w ruchu 
państw niezaangażowanych. 


Współczesny Świat stoi w obliczu wiel- 
kich problemów Istotną treść nasze: epo- 
ki określa przechodzenie od kapitalizmu do 
socjalizmu, walka i współzawodnictwo 
dwóch systeiuów społeczno-ustrojowych o 
kierunek rozwoju ludzkości. 


Konstruktywny program rozwiązania 
najważniejszych problemów współczesne- 
go świata proponuje jedynie ruch komu- 
nistyczny Szczególna rola przypada tu 
krajom wspólnoty socjalistycznej 1 lej 
giównej sile — Związkowi Radzieckiemu. 

Zgodnie z ideologią marksizmu: len)niz- 
mu i zasadami proletariackiego internac:o- 
nalizmu nasza partia będzie nadal działać 
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aktywnie na rzecz zacieśniania jedności 
socjalistycznej wspólnoty, zespalania ru- 
chu komunistycznego i robotniczego 
oraz wszystkich sił postępu na rzecz 
utrwalania procesu odprezenia. międzyna= 
rodowego bezpieczeństwa i pokoju. Jest to 
linia wypływa aca z na bardzie: zżywot- 
nych Interesów narodu polskiego, naszej 
socjalistycznej Ojczyzny. 


V. O DALSZY ROZWÓJ PARTII 
I UMOCNIENIE JEJ KIEROWNICZEJ ROLI 


Dalszy wzrost roli partii 


Przewodnią siłą socjalistycznego roz- 
1 woju Polski jest PZPR awangarda 

s klasy robotnicze; i wszystkich ludzi 
pracy Decyduje o tym jej niezłomna wier- 
ność zasadom marksizmu-leninnzmu słusz- 
ność wytyczonego przez nią programu Spo- 
łeczno- gospodarczego. jedność ideowo- po- 
lityczna i zwartość organizacyjna szeregów 
partyjnych. 

PZPR, będąc partią polskiej klasy ro- 
botniczej i narodu polskiego. jest zara- 
zem nieodłączną częścią międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego i wnosi istotny 
wkład do wypełnienia jego historycznej 
m:s]ji w walce o pokó: i socjalizm. 

Realizując uchwały VI Zjazdu, partia 
rozszerza front wychowania ideowego. ini* 
cjuie procesy unowocześniania tunkc ono- 
wan:a państwa. gospeadarki. ośw'aty Pro 
pagowanie zasad gospodarności i dobrej 
roboty równania do najlepszych wyzwala 
aktywność społeczną i produkcyjną klasy 
robotniczej, wszystkich ludzi pracy. 

2 PZPR jako siły kierownicze! w roz- 

«8 woju budownictwa socialistycznego 
test je! nierozerwalna więź z klasą robot- 
niczą i całym społeczeństwem. Więź ta 
upiera się na codziennych kon!iaktach z 
ludźmi pracy, na radzeniu się ich przy po- 
dejmowaniu ważniejszych  decvzji na 
wczuwaniu się w dążenia i aspiracje klzsy 
robotniczej i narodu. 

Członkowie partii zawsze powinni mieć 
świadomość żywe: aktualności zasad leni- 
nowskich i kierować się nimi w pracy i 
postawie partyjnej. Oznacza to obowiązek 


Źródłem skuteczności działania 


utrzymywania z klasą robotniczą, z całym 
społeczeństwem bliskiej więzi. która „est 
podstawowym źródłem siły i mądrości po- 
litycznej. 


Niewzruszonymi zasadami organiza= 
j cji i działania PZPR jako parti) le- 
«8  ninowskiej są centralizm demokra- 
tyczny i demokracja wewnątrzpartyjna. 
Praktyczna realizacja tych zasad wyra- 
ża się w wysokiej aktywności, inicjatywie 
i samodzielności myślenia wzbogacającego 
program i politykę partii, a zarazem w 
jednakowej dla wszystkich członków par 


tii dyscyplinie w realizacji podjętych 
uchwał 
W działalności partii 1 postawie jej 


członków ważne miejsce zajmują dysku- 
sja, krytyka i samokrytyka jako metody 
doskonalenia pracy partii. 

Obowiązkiem instancji I organizacji par> 
tyjnych est stwarzanie warunków dla roz- 
woju krytyki, wymaganie właściwego do 
nie; stosunku. zapewnianie jet skuteczno- 
ści. Twórcza dyskusja i konstruktywna 
krytyka stanowią ważny element wycho- 
wania członków partii i utrwalania dyscy” 
pliny społecznej. chronią przed niebezpie- 
czeństwem deformacji w życiu partyjnym. 


zacji polityki partii są podstawowe 
organizacje party;ne Stanowią one 
szkołe aktywności. demokracji i dvscypli- 
ny społecznej, odgrywają wielką rolę w 
umacnianiu wiezi partii z klasą robotniczą 
i ogółem ludzi pracy 
Ważnym forum życia i działalności pod- 
stawowych i oddziałowych organizacji par 
tyjnych są zebrania partyjne. Należy nie- 
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ustannie doskonalić rolę zebrań w opra- 
cowywaniu metod i środków działania. za- 
pewniających skuteczną realizację progra- 
mu partii 


Nalezy też ulepszać pracę grup partyj- 
nych. które powinny stanowić płaszczyzne 
pobudzania aktywności zawodowe! | Spo- 
łeczno- polityczne; oraz kształwwania wła- 
ściwej postawy moralnej członków partii 


przyjęcie szczególnej odpowiedzial- 
ności za budownictwo socjalistyczne, 
za swój odcinek pracy, za swój zakład 
i środowisko, za Polskę, za jej dzień dzi- 
siejszy, za jej pomyślne i bezpieczne jutro. 
Członkostwo partii zobowiązuje do 
ideowości, przodowania w pracy, wysokiej 
dyscypliny, do wrażliwości społeczne: i 
właściwego postepowania w życiu osobi- 
stym, w stosunkach z ludźmi 


Członka i kandydata partii cechować 
musi twórcza postawa, pryncypialność i 
hart, aktywne i samodzielne upowszech- 
nianie stanowiska partii w swoim środo- 
wisku, poszukiwanie najlepszych dróg rea- 
lizacji decyzji partyjnych. Aktywna posta- 
wa to przede wszyst'.im własny wkład w 
realizację programu partii. 


Ważnym 1 cennym doświadczeniem 
ostatnich lat stały się organizowane co ro- 
ku Dni Czynu Partyjnego. Symbolizują one 
zwartość organizacyjną partii i ofiarność 
jej członków w pracy dla kraju. Należy 
rozszerzyć doświadczenia zdobyte podczas 
Dni Czynu Partyjnego i wykorzystywać 
je w pracy partyjnej. 


p Przynależność do partii oznacza 


Ideowo-wychowawcze 


zadania partii 
Jednym z najważniejszych zadań 
6 partii i podstawą jej kierownicze; 
8 roli jest praca z masami. wychowy- 
wanie klasy robotniczej i całego społe- 
czeństwa w duchu socjalistycznych idea- 
łów. Socjalistyczna świadomość obywate- 
li, ich ofiarność w podejmowaniu zadań 
ogólnonarodowych stanowi podstawowy 
czynnik siły ustroju socjalistycznego. 
Kształtowanie świadomości socjalistycznej 
sprzyja rozwiązywaniu sprzeczności pomię 
dzy interesami doraźnymi a potrzebami 
perspektywicznymi, między interesami lo- 
kalnymi lub grupowymi a ogólnospolecz- 
nymi 
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Teoretyczną podstawą naszej partii 
] jest marks'zm-len:n:zżm, który coz- 
*  wija się w oparciu o doświadczenie 
naszego kraju. wszystkich kraiów współl- 
noty socjalistyczne:. całego miedzynaroado- 
wego ruchu komunistycznego Teoretyczny 
dorobek Komunistyczne: Partii Związku 
Radzieckiego, partii, która stworzyła 
pierwsze w świecie państwo socjal:stycz- 
ne. a obecnie pomyślnie kieruje budowni- 
ctwem komunizmu, ma szczególne znacze- 
nie dla rozwoju marksizmu-leninizmu. 


Myśl teoretyczna naszej partii, kieru- 
jącej się założeniami marksizmu-leniniz- 
mu i uniwersalnymi prawidłowościami so- 
cjalizmu, powinna analizować doświad- 
czenia budownictwa socjalizmu w Polsce 
i nowe zjawiska, powsta'ące w jego pro- 
cesie, wykrywać sprzeczności towarzyszą- 
ce rozwojowi sił wytwórczych i stosun- 
ków społecznych, wskazywać kierunki 
działań. 


W obecnych warunkach zwieksza s:ę 
8 ranga pracy ideologiczne, Wynika 
to z charakteru nowege etapu budo- 
wy socjalizmu. właściwego mu wzrostu ro- 
li motywacji ideowvch i moralnych. sa- 
modzielnej inicjatywy, wszechstronnej ak- 
tywności i świadome! dvscvyplinv Równo- 
cześnie w warunkach poko:owego współ- 
istnienia rośnie znaczenie  ldeologicznej 
konfrontacji socializmu i kapitalizmu Wy- 
maga to ofensywnego upowszecrniania i 
propagowania socialistvcznvch ideałów. a 
równocześnie skutecznej, oparte: o głęb- 
szą naukową analizę walki z :deologią bur- 
żuazyjną. z prawicowym i lewicowym 
oportunizmem, z maoizmem, ze wszelki» 
mi postaciami nacionalizmu Nie wolno 
tracić z pola widzen:a faktu. iż w niektó- 
rych grupach naszego społeczeństwa zna;- 
dują wciąż oddźwiek dee przeszłości obce 
socjalizmowi tendenc'e drobnemieszczań- 
skie, do których odwołuje się I które pod- 
syca propaganda antysocjalistyczna. 
W obecnym pięcioleciu part:a zrobiła 
wiele dla umocnienia wszystkich ogniw 


frontu ideologicznego i pogłębienia treści 
pracv ideowo-wvchowawczej. Wysiłki te 
należy kontynuować, podnosząc poziom 


pracy frontu ideologicznego do wymagań 
współczesności i przyszłości. 
gląadów i postaw spełeczeństwa, a 


g. zwłaszcza młodego pokolenia w du- 
chu patriotyzmu i internac'ionalizmu. w 
duchu przywiązania do własnego narodu i 
państwa oraz nierozerwalnej więzi z mie 


Celem partii jest kształtowanie po- 


dzynarodowym ruchem robotniczym, bra- 
terskiej jedności i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. 2 narodami socjalistycznej 
wspolnoty w duchu szacunku dla wszyst- 
kich narodów, solidarności z wyżwoleń= 
czymi dązeniami, z walką o postęp i pokój. 


Rozwijanie patriotyzmu wymaga pogłę- 
biania historycznej samowiedzy narodu, 
orzywiązania do dziedzictwa kulturowego, 
do wszystkiego. co w polskich dziejach by- 
ło twórcze. rewolucyjne i postępowe, co 
służyło rozwojowi narodu i państwa. 


Umacnianie socjalistycznego patriotyzmu 
wymaga przezwyciężania w świadomości 
historyczne; narodu wszystkiego, co stano- 
wj pozostałość tradycji wstecznych. nac:o- 
nalistycznych lub kosmopolitycznych, 
wszystkiego. co sprzeczne z  dążeniami 
mas ludowych. 


Za kilka lat bedziemy święcić stulecie 
rewolucy nego ruchu robotniczego w Pol- 
sce. Przygotowania do te) rocznicy po- 
winny stać się impulsem do wszechstron- 
ne) pracy nad kształtowaniem i upow- 
szechnianiem socjalistycznego patriotyzmu. 


Soc;alistvyczny patriotyzm prze:awia się 
w miłości do Ojczyzny i gotowości wsze|l- 
kich dla nie: poświęceń, w dobrym wy- 
pełnianiu obowiązków wobec kraju. w ro- 
zumne) dumie, uzasadnionej świadomością 
dokonań narodu, w twórczej. rzetelne' pra- 
cy. w walce ze złem i zacofaniem, ze 
wszystkim, co godzi w sprawę socjalizmu 
i dobre imię O,czyzny. 


Socjalistyczny patriotyzm wyraża sie w 
gospodarności, w poważnym ambitnym i 
twórczym stosunku do pracy własnej 1 pra- 
cy innych. w rozumieniu prawdy że pra- 
wa obywatelskie są zawsze owocem wy- 
wiazywania się z obywatelskich obowiąz- 
ków. 


Patriotyzm socjalistyczny nacechowany 
jest poczuciem odpowiedzialnosci ża ro- 
zwój kraju i za jego przyszłosć Z tego 
poczucia odpowiedz'alności wyrasta uzna- 
nie przez cały naród przywództwa Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej ora? ak- 
tywny udział w realizacji wytyczonej przez 
nią strategii rozwojowej. 


Patriotyzm wyraża się w szacunku wo- 
hec państwa socjalistycznego i niezasiąp:o- 
nych wartości, jakie wnosi ono do ży 
cia narodu polskiego. Umacnianie socjiali- 
stycznego państwa, poszanowanie jego za- 
sad i praw, racji i interesów. troska o je- 
go obronność — to najwyższa powinność 
patriotyczna. 
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Patriotvzm socjalistyczny wyraża 6ię w 
posiępowaniu nacechowanym wysokim po- 
czuciem  internacjonalistycznej, klasowej 
solidarności z ludźm, pracy innych naro- 
dów Socjalistyczny internacjonalizm sta= 
nowi trwały składnik świadomości narodu 
polskiego, niepodzielnie zespolony z moty- 
wacją patriotyczną. i 

Patriotyzm i internacjonalizm rozwija:ą 
się w sferze Świadomości, są treścią wy- 
chowania, a równocześnie swój najgłębszy 
wyraz znajdują w codziennej pracy, w rea- 
lizacji socjalistycznego wzoru życia. 

( rowanie procesem ideowo-moralne= 

8 go i intelektualnego doskonalenia 
własnych szeregów ti społeczeństwa w o0- 
parciu o wysokie kryteria służby socjali- 
stycznej Polsce oraz zasady międzynaro- 
dowej solidarności klasowej. 

Do podstawowych kierunków pracy ideo- 
wo-wychowawcze! powinno nadal nalezeć 
utrwalanie i pogłębienie w Świadomości 
społecznej przekonania. że realizacja wszy- 
stkich dążeń narodu polskiego związana 
jest nierozerwalnie z soc;alizmem. z bra- 
terskim sojuszem Polsk) i Związku Radzie- 
ckiego. z przynależnością naszego kraju do 
socjalistycznej wspólnoty. 

W pracy  ideologiczno-propagandowej 
szczególne miejsce musi zajmować u- 
powszechnianie w społeczeństwie znajo- 
mości celów rozwoju kraju, programu 
i linił partii, zapewnienie ich  rozu= 
mienia t aprobaty. Należy dążyć do te- 
go. aby znajomość i aprobata korkretnych 
decyzji partii i rządu były powszechne, a 
ich wykonanie mobilizowało wszystkie si- 
ły społeczne. 

Praca ideowo-wychowawcza powinna 
kształtować w całym społeczeństwie od- 
porność wobec obiektywnych i subiektywe 
nych trudności, mogacych wystąpić w pro- 
cesie budowy socjalizmu oraz zdolność do 
ofensywnego ich przezwyciężania. 


Węzłowym zadaniem partii jest kie- 


Instancje | organizacje partyjne powin- 
ny koncentrować uwagę ludzi pracy i og 
niw zarządzających na węzłowych probie- 
mach  społeczno-gospodarczego  rozwo:u 
kraju, mobilizu'ąc kolektywy przcownicze 
do podnoszenia efektywności działania we 
wszystkich dziedzinach Głównym  zada- 
niem frontu ideologicznego |'est upowe 
szechnianie w szerokich kręgach społe- 
czeństwa motywacji ideowych. przyczynia- 
jących się do wzrostu aktywności społecz- 
no-produkcyjne; i kulturalne: ludzi pra- 
cy, pogłębiających poczucie współodpowie- 
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dzialności za rozwój kraju wśród wszyst- 
kich obywateli 


Istotne znaczenie dla procesów po- 

głębiania się socjalistyczne; świado- 

mości społeczeństwa, umacniania 
jedności moralno-politycznej narodu, peł- 
niejszego wyzwalania aktywności społecz- 
no-produkcyjnej ludzi pracy ma działal- 
ność środków masowego przekazu | wy- 
dawnictw. Partia, kierując środkami maso- 
wego przekazu, przykłada ogromną wagę 
do ich funkcji ideowo- politycznych. 


Niezbędne jest ciągłe doskonalenie dzia- 
łalności prasy, radia i telewizji. weryfika- 
cja stosowanych form i wprowadzanie no- 
wych, odpowiadających współczesnym wa- 
runkom i potrzebom. 


Działalność propagandowa musi być sta- 
le aktualizowana, dostosowywana do wa- 
runków przekazu oraz specyfiki środo- 
wisk, do których ma docierać. Działalność 
ta, aby zwiększać siłę przekonywania. mu- 
si posługiwać się coraz bardzie: precyzyj;= 
ną i bogatą argumentacją oraz nowoczes- 
nymi środkami wyrazu. 


Praca kadr dziennikarskich, wydawni- 
czych i propagandowych stanowi ważną 
dziedzinę działalności ideologicznej nasze; 
partii Dlatego powinno ją cechować po- 
czucie szczególnej odpowiedzia lności. 


Trzeba pogłębiać pryncypialność ideolo- 
giczną i polityczną dziennikarzy. podwyż- 
szać poziom ich kwalifikacii merytorycz- 
nych i umiejętności przekazywania społe- 
czeństwu ideologii i polityki partii. Dosko- 
nalić należy system kształcenia i dokształ- 
cania wszystkich kadr frontu ideologiczne- 

logiczno-propagandowe; pracy partii 


go 
12. spełnia szkolenie partyjne i infor- 
macja polityczna. 


System szkolenia partyjnego powinien 
być nadaj wzbogacany i udoskonalany Na- 
leży dążyć do lepszego dostosowania tema- 
tyki I form szkolenia do potrzeb i możli- 
wości poszczególnych środowisk do zwięk- 
szenia skuteczności ideowego oddziaływa- 
nia partii, do dalszego podnoszenia po- 
ziomu wiedzy politycznej członków partii. 


Ważną rolę spełnia system bieżące! in- 
formacji politycznej, bezpośrednia opie- 
ka :'deowo-polityczna KC nad kluczowymi 
zakładami pracy i gminami. System ten 
należy nadal usprawniać., 


Podstawową rolę w systemie ideo- 
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Partia klasy robotniczej 


— partią narodu 
Partia nieustannie troszczy się o 
j umacnianie swego robotniczego trzo- 
* nu, przyjmując w swe szere£: przo- 
dujących robotników Robotnicy — szcze- 
gólnie wielkoprzemysłowi — stanowią 0 
sile partii, o je) kierownicze! roli W okre- 
sie po VI Zjeździe wzrosła aktywność ro- 
botników w szeregach partii i umocniła 
się więź partii z klasą robotniczą. Te po- 
zytywne tendencje nalezy umacniać. 
PZPR skupia w swych szeregach przo- 
dujących ludzi pracy ze wszystkich warstw 
społecznych. jest partią całego narodu. 


Ważną część partii stanowią rolnicy 1in- 
dywidualni, członkowie spółdzielni produk- 
cyjnych. pracownicy PGR i słuzb rolnych. 
Zwiększanie wśród nich wpłvwów partii, 
przyjmowanie w Szeregi party:ne na;- 
lepszych rolników ma szczególne znacze- 
nie w obliczu obecnych zadań społecznych 
i produkcyjnych wsi. 

Wraz z rozwojem socjalistycznego spo- 
łeczeństwa wzrasta rola _inteligencii. 
Umacnia się jej socjalistyczny ct arakter, 
związek z klasą robotniczą. aktywność 
spoleczna Cn!em partii jest dalsze zaceś- 
nianie więzi z inteligencją, wyzwalanie je; 
inicjatywy, skupianie je; wokół partii, 
przyjmowanie najlepszych jej przedstawi- 


cieli do szeregów partyjnych. 
14 gach wszystkie pokolenia komuni= 
s stów polskich. 

Zasłużeni działacze ruchu robotniczego 
i rewolucyjnego wnoszą naaal twórczy 
wkiad do działalności partii, zwłaszcza do 
idenwo-politycznego wychowania młodych 
komunistów, przekazują im swoje rewolu- 
cyjne doświadczenie, dają przykład wy» 
trwałej służby klasie robotniczej i naro- 
dowi. 


W ostatnich latach szeregi partii coraz 
liczniej zasila pokolenie urodzone i wy- 
chowane w Polsce Ludowej Partia trosz- 
czy się i będzie troszczyć się, aby nowa 
generacja polskich komunistów kontynuo- 
wała i wzbogacała twórczy dorobek. nagro- 
madzony w walce o władzę ludową i w bu- 
dowie fundamentów socjalizmu. Zespolenie 
tradvcyjnvch wartości ideowvch naszego 
ruchu z potencjałem wiedzy i kwalifikacji, 
energii i zapału, jaki reprezentuje młode 
pokolenie. jest wielkim źródłem siły parthi 


Partia nasza zespala w swych szere- 


Doniosłym zadaniem partii jest rea- 

5 lizacja uchwalonego przez VII Ple- 

8 num KC programu wychowania mło- 

dego pokolenia Praca ta przynosi dobre 

wyniki i powinna być konsekwentnie kon- 
tynuowana. 


W życiu naszego narodu aktywnie bio- 
rą udział ideowo-polityczne organizac:e 
młodzieży ZMS. ZSMW, SZSP. ZHP i 
SZMW, które przygotowują młodych do 
aktywnego udziału w życiu społeczno- poli- 
tycznym, uczą współgospodarzenia i współ- 
zarządzania krajem. Ruch młodzieżowy or- 
ganizuje młodzież do realizacji zadań bu- 
dowy socjalizmu, do uczestnictwa w życiu 
społecznym, politycznym i kulturalnym. 


Jakościowo nowe zadania w budowie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go stawia:.ą przed młodzieżą wysokie wy- 
magania we wszystkich dziedzinach, na po- 
lu ustawicznego kształcenia się, aktywno- 
ści produkcyjne: i społecznej, wysokie) dy- 
scypliny i patriotycznego zaangażowania. 
Partia liczy na to, że młodzież organizo- 
wana przez jej socjalistyczne związki przo- 
dować będzie w realizacji zadań na:waż- 
niejszych i najtrudniejszych, decydujących 
o przyszłości kraju. 


Wszystkie instancje partyjne i organiza- 
cje powinny doskonalić party;ne kierowni- 
ctwo ruchem młodzieżowym i troszczyć się 
o to, by spełniał on jak najlepie; ideowo- 
-wychowawcze funkcje w procesie wycho- 
wania młodzieży w szkole i w zakładzie 
pracy. 

Instancje I organizacje partyjne winny 
ściśiu wspóldzałać z Federacą Soc ali- 
stycznych Związków Młodziezv Polskiej, 
ze wszystkimi  organizaciami młodzieżo- 
wymi. otaczać je opieką wspierać ich 
inicjatywę i aktywność, pomagać w roz- 
wiązywaniu problemów młodzieży i w pra- 
cy z młodzieżą. 

Partia dba o szeroki udział młodych w 


rozwijała się szybciej i 
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życiu politycznym i społecznym, w pra- 
cach rad narodowych i organów samorzą” 


dowych. 
16 nizacji partyjnych jest systematycz- 

8 ne ulepszanie polityki kadrowej 
jako jednego z podstawowych narzędzi kie- 
rowania życiem politycznym, społecznym 
i gospodarczym. 

Należy pogłębiać prace nad systemami 
oceny 1 doboru kadr, nad doskonaleniem 
kadr kierowniczych i przygotowaniem ich 
do coraz bardziej złożonych 1 odpowie- 


dzialnych zadań. 
1] realizacji reformy terenowych orga- 

« nów władzy i nowego podziału admi- 
nistracy:.nego państwa sprzyjają ulepsza- 
niu stylu pracy instancji i całokształtu 
działalności partii. 

Szczególnie ważną rolę ma w tych wa- 
runkach do spełnienia aktyw party,ny i 
stanowiący jego integralną część aparat 
partyjny. Nakazuje to stałą troskę o po” 
ziom ideowy pracowników aparatu par= 
tyjnego, o właściwe wykorzystanie ich 
umiejetności 1 wiedzy. Należy nadal roz- 
szerzać udział aktywu w wypracowaniu de- 
cyzji oraz w kontroli wykonania uchwał 
partyjnych. 

Ważnym zadaniem instancii wojewódz= 
kich jest umacnianie pozycji komitetów 
gminnych 1 komitetów miejskich jako 
politycznego kierownictwa na swoim 
terenie Komitety miejskie i ich aktyw po- 
winny ściśle współdziałać z najbliższymi 
komitetami gminnymi 

Komitety gminne powinny zapewnić 
efektywną poprawe pracy wie sk.ch oTga- 
nizacii party'nych ksz!iałtować ich poczu” 
cie odpowiedzia!ności za sprawy wst oraz 
oddziaływanie na aktywność produkcyjną 
rolników. 


Istotnym zadaniem instancji I orga- 


Zmiany wprowadzone w. wyniku 


YTYCZNE, które Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przedstawia partii i narodowi, zawierają program działania 
na nadchodzące lata. Jest naszą wspólną troską i ambicją, aby Polska 
intensywniej, aby umacniał się socjalizm, 


a ludziom żyło się lepiej i dostatniej. 


Wspólnym wysiłkiem zmieniamy oblicze naszej Ojczyzny, przekształcamy ją w 
rozwinięty kraj socjalistyczny. Mamy wszelkie warunki ku temu, aby lata sie- 


Nowe Drogi — 8 
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demdziesiąte uczynić dekadą wielkiego przyspieszenia socjalistycznego rozwoju 
naszego kraju we wszystkich dziedzinach: w gospodarce, nauce i technice, w po- 
ziomie życia, w postępie społecznym i kulturalnym. 


Program dynamicznego rozwoju Polski powstaje ze wspólnych doświadczeń 
członków partii, sojuszniczych stronnictw oraz bezpartyjnych, z przemyśleń i do- 
robku klasy robotniczej, chłopów i inteligencji — całego narodu. Wspólną 
też sprawą będzie wcielenie tego programu w życie. 


Komitet Centralny zwraca się do wszystkich Polaków o twórczy, aktywny 
udział w dyskusji przedzjazdowej, o inicjatywy i propozycje. Będą one roz- 
patrzone wnikliwie przez VII Zjazd, którego uchwały określą nasze wspólne cele 
i zadania na nadchodzące lata w realizacji ambitnych planów rozwoju socjali- 
stycznej Ojczyzny. 


Karta Pokoju w Europie 


RYSZARD FRELEK 


W tym roku upłynęło 30 lat pokoju w Europie. 
Jest to okres zbyt krótki, by można było zapomnieć, jak ciężko został 
e okupiony. Pamiętamy o tym ciągle i przypomnieliśmy niedawno po- 
nownie w związku z rocznicą zwycięstwa nad hitlerowską Rzeszą. Druga 
wojna Światowa zabrała życie ok. 50 milionom ludzi, w tym przeszło 6 mi- 
lionom naszych obywateli; przyniosła straszliwe zniszczenia i straty mate- 
rialne; spowodowała wiele głębokich i nieodwracalnych skutków. Myślę, 
że nadal nie wolno puszczać w zapomnienie tej największej z wojen. Po- 
winniśmy zachować w pamięci zwłaszcza to, jakie siły ją wywołały oraz 
kto i za jaką cenę zapewnił zwycięstwo narodów. Ma to bardzo ważne zna- 
czenie polityczne. 

Trzydzieści lat, to równocześnie okres dostatecznie długi, by urodziło 
się, wyrosło i zaczęło wchodzić w dojrzałe życie nowe pokolenie, które 
nie przeszło przez koszmar wojny, jest — można powiedzieć w sposób 
naturalny — zrośnięte z pokojem. Nie oznacza to, że nie wie ono nic o woj- 
nie. Wie o niej raczej dużo jako pokolenie urodzone i wychowane w jej 
wielkim cieniu. Tym bardziej nie chciałoby, by niedawna historia powtórzyła 
się w jakikolwiek sposób. 

Obydwa te czynniki — pamięć pokoleń wojny I nowa świadomość mło- 
dego pokolenia, tworzą w Europie szczególną psychologię pokoju. Pogłę- 
bia ją szersza niż na innych kontynentach wiedza o zagrożeniach, które 
tworzą bronie masowej zagłady, a także silniejsze niż gdzie indziej poczu- 
cie potrzeb i wymogów naszych czasów. 

Jest znamienne, że podczas ostatniego etapu Konferencji na sorawy te 
największą uwagę zwrócili tow. Edward Gierek i tow. Leonid Breżniew — 
przywódcy krajów, których narody zapłacify przed trzydziestu laty najwyż- 
szą cenę za wolność i pokój. Tow. Gierek mówiąc o pamięci bezmiaru ofiar, 
zniszczeń i cierpień spowodowanych przez drugą wojnę Światową oraz 
o tym, jak wielki postęp narodom Europy przyniósł okres pokoju, stwier- 
dził m. in.: „Świadomi tego, świadomi wielkich możliwości, jakie stwarza 
rozwój nauki I techniki, a jednocześnie ogromnych zagrożeń, które tkwią 
w istnieniu broni masowej zagłady I zniszczenia, pragniemy wykreślić woj- 
nę z perspektywy Europy I pokój przedłużyć na całą jej przyszłość. Po- 
siada to doniosłe znaczenie dia naszej planety”. 

Na tym polega zasadniczy sens Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie, zakończonej spotkaniem przywódców 35 państw. W isto- 
cie wszyscy oni byli zgodni co do tego, że zgromadzili się w Helsinkach, by 
utrwalić pokój w Europie, że taki właśnie jest zasadniczy cel przyjętych 
uchwał. 
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Uchwały te zawarte są w Akcie Końcowym Konferencji. Liczy on 
A, około stu stron i składa się z pięciu rozdziałów. 

ePierwszy z nich dotyczy spraw bezpieczeństwa w Europie. Obej- 
muje on Deklarację zasad stosunków międzypaństwowych oraz ustalenia 
w kwestii „środków budowy zaufania”. Deklaracja zasad jest podstawowym 
politycznym dokumentem Konferencji, z niej wynikają wszystkie pozostałe 
postanowienia Aktu Końcowego. 

Rozdział drugi zawiera uchwały w sprawie rozwoju współpracy w dzie- 
dzinie gospodarki, nauki i techniki oraz ochrony środowiska naturalnego. 
Po nim, jako osobny rozdział, umieszczono pewne postanowienia w kwe- 
stii bezpieczeństwa w rejonie Morza Śródziemnego. Czwarty dotyczy współ- 
pracy w zagadnieniach humanitarnych, wymiany kulturalnej itp., Zaś roz- 
dział ostatni problemu następstw Konferencji. 


Nie ma tu potrzeby szczegółowego omawiania Aktu Końcowego. Naj- 
ważniejsze jego treści przedstawione zostaną w dalszych uwagach. Celowe 
natomiast jest poprzedzenie ich pewną ogólną refleksją. Chodzi o obowią- 
zującą moc uchwał Konferencji, a więc o sprawę bardzo ważną. 

W Helsinkach przywódcy krajów socjalistycznych, podkreślając wielkie 
znaczenie tych uchwał dla utrwalenia pokoju w Europie, deklarowali rów- 
nocześnie wolę pełnego wcielenia ich w życie. Podobnie wypowiedziało się 
kilku przywódców państw neutralnych, a zwłaszcza prezydent Urho Kekko- 
nen, którego kraj — Finlandia, jest depozytariuszem Aktu Końcowego. 
Przywódcy państw NATO, chociaż nie wszyscy, oświadczali, że uchwały 
Konferencji nie mają charakteru układu prawno-międzynarodowego, lecz są 
zobowiązujące dla wszystkich podpisujących je państw z polityczno-mo- 
ralnego punktu widzenia. 

Sprawą prawno-międzynarodowej mocy uchwał helsińskich z pewnością 
zajmą się specjaliści od prawa traktatowego. Można przypuszczać, że bę- 
dą wyrażać różne opinie, zależnie od stosunku do Konferencji i — jak to 
w życiu bywa — politycznego zapotrzebowania. Dla nas obowiązująca 
moc uchwał podpisanych w Helsinkach nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści. To prawda, że nie mają one typowej formy wielostronnego traktatu 
międzypaństwowego, jednakże historia zna inne niezwykle ważne wielo- 
stronne układy bez takiej formy. Należy do nich Umowa Poczdamska, która 
określiła powojenny polityczno-terytorialny stan rzeczy i której obowiązu- 
jąca moc jest niepodważalna. 

De Gaulle powiedział kiedyś, że traktaty są jak róże — trwają, ile trwa- 
ią. Nie kwestionując w najmniejszym nawet stopniu znaczenia formalno- 
-prawnych układów, trzeba jednak również zgodzić się z opinią, że o ich 
faktycznej mocy decyduje nie forma, lecz — samo życie, tj. zgodność 
z interesami zawierających je krajów, z realiami sytuacji, z układem sił. 
Należy wyrazić przekonanie, że przyszłość potwierdzi obowiązującą moc 
uchwał helsińskich, jako odpowiadających żywotnym potrzebom państw, 
które je podpisały i Europie jako całości. 

Waga i wiążący charakter uchwał Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy wynikają z rzeczywistości współczesnej Europy, z obiektywnych prze- 
słanek. Uchwały te są odzwierciedleniem dziejowej konieczności. Całko- 
wicie słusznie określono je w Helsinkach jako Europejskie Porozumienie 
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Pokojowe. Jest realna szansa na to, że tak będą funkcjonować w najbliż- 
szych latach i dziesięcioleciach. 


z tym, że oznaczają one uznanie zasad pokojowego współistnienia 

e; potwierdzają obecny polityczno-terytorialny ład w Europie. Obu tym 

kwestiom warto poświęcić nieco więcej miejsca i przypomnieć podstawowe 

fakty, nawet jeśli ich przypomnienie zabrzmi dość ostro. Właściwe ich na- 

świetlenie jest bowiem ważne dla zrozumienia, jak wielkim wydarzeniem 
była Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy. 

„Pod stosunki między uczestniczącymi państwami — mówił w Helsin- 
kach sekretarz generalny KC KPZR, tow. Leonid Breżniew — położona zo- 
stała solidna baza podstawowych zasad, które powinny określać normy 
postępowania w kontaktach między nimi. Są to zasady pokojowego współ- 
istnienia, o które z taką determinacją i tak konsekwentnie walczył twórca 
państwa radzieckiego W. Lenin, o które walczy nasz naród również dzisiaj”. 

Sprawa uznania zasad pokojowego współistnienia dojrzewała w długim 
procesie historycznym. 

ideę tę, jak wiadomo, wysunął Lenin wkrótce po powstaniu pierwszego 
państwa radzieckiego. Stwierdził on wówczas, że zasadnicza odmienność 
ustrojów — socjalistycznego i kapitalistycznego — wcale nie powinna 
prowadzić do wojen. Lenin wskazywał na konieczność pokojowego uło- 
żenia stosunków między Krajem Rad a państwami kapitalistycznymi, propo- 
nował przy tym normalizację stosunków politycznych Ii dyplomatycznych 
oraz szeroką współpracę gospodarczą. 

Zniechęcone rozgromieniem „białych” i fiaskiem swojej interwencji mi- 
litarnej przeciwko młodemu państwu radzieckiemu kraje zachodnie stop- 
niowo pogodziły się z faktem istnienia Związku Radzieckiego i nawiązały 
z nim stosunki dyplomatyczne i ekonomiczne, chociaż nie wyrzekano sią 
nadziei na powstanie okazji do jego zniszczenia. W drugim dziesięcioleciu 
międzywojennym liczono zwłaszcza na faszyzm, na hitlerowską III Rzeszę 
jako na główną i z natury agresywną siłą antykomunizmu. Jednakże sytua- 
cja rozwinęła się inaczej. W rozpętanej przez hitleryzm drugiej wojnie świa- 
towej w jednej wielkiej koalicji z ZSRR znalazły się Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania, Francja i inne kraje kapitalistyczne. Hitleryzm okazał się 
wspólnym zagrożeniem dla wszystkich krajów, dla całej ludzkości. 

Wielka koalicja antyhitlerowska przyniosła nowe, niezmiernie ważne do- 
świadczenie historyczne. Niestety nie zostało ono w pełni wykorzystane, 
chociaż zachowanie współpracy jej państw było bardzo potrzebne w powo- 
jennym świecie. Wkrótce po wspólnym zwycięstwie nad Ill Rzeszą rozpęta- 
no „zimną wojnę” przeciwko socjalizmowi. Kapitalistyczny Zachód prze- 
straszył się wzrostu potęgi ZSRR, wejścia Polski, Czechosłowacji, krajów 
bałkańskich, a potem również NRD na drogę socjalizmu. Przestraszył się 
również ówczesnego rozwoju sytuacji w Azji, burzliwego wzrostu ruchu 
narodowowyzwoleńczego. Siły imperialistyczne chciały „cofnąć komu- 
nizm”, a przynajmniej wysoko odgrodzić od niego osłabione wojną pań- 
stwa Europy zachodniej. Mówiono o „wyzwalaniu ujarzmionych narodów". 
Liczono na — jak się okazało bardzo krótkotrwały — monopol na broń 
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atomową, na NATO i inne utworzone wówczas ugrupowania militarne, na 
stworzenie „pozycji siły'. Ówczesny sekretarz stanu USA, John Foster 
Dulles, głosił jawnie doktrynę „trzymania świata nad przepaścią” — nad 
przepaścią wojny termojądrowej. 

Przypomnienie tego nie jest wypominaniem, jest stwierdzeniem faktów 
dziś już historycznych. „Zimna wojna” była reakcją ograniczanego wów- 
czas w swym panowaniu świata kapitalistycznego na powstanie socjali- 
stycznej wspólnoty i proces rozkładu imperiów kolonialnych. Obecnie tak 
ją ocenia również wielu historyków zachodnich. Nie znaczy to bynajmniej 
sugerowania, że pragnieniem państw kapitalistycznych w latach najostrzej- 
szej „zimnej wojny” było rozpętanie wielkiej agresji przeciwko socjali- 
stycznej wspólnocie. Zdawano sobie sprawę, że z wielu względów byłoby 
to bardzo trudne. Liczono natomiast na jej izolowanie w świecie przez 
występowanie wobec niej z „pozycji siły”, a więc i dyktatu na zneutrali- 
zowanie socjalizmu wobec całej serii „brudnych wojen” podejmowanych 
dla utrzymania panowania kolonialnego. Jednakże w polityce takiej tkwiło 
niebezpieczeństwo nowego wielkiego konfliktu, cała historia dowodzi bo- 
wiem, że od groźby użycia siły do jej rzeczywistego zastosowania jest na 
ogół krótka i bardzo śliska droga. 

Trzeba było dłuższego czasu i wielkich wysiłków młodej socjalistycznej 
wspólnoty, a zwłaszcza ZSRR, by — jak to się mówi — stało się możliwe 
uświadomienie głównym państwom kapitalistycznym absurdalności takiej 
polityki. Zadecydował o tym przede wszystkim nowy układ realnych sił 
— obronnych, ekonomicznych, społecznych i politycznych. To w tym ukła- 
dzie sił — w umocnieniu się socjalistycznej wspólnoty, w jej obecnym 
wielkim potencjale i konsekwentnej antywojennej polityce, tkwi podstawo- 
wa przesłanka trwałego pokoju. 

Układ realnych sił najwcześniej zmienił się właśnie w Europie, lecz dla 
całego procesu odprężenia kluczowe znaczenie ma fakt, że Stany Zjed- 
noczone, główna potęga Zachodu, musiały uznać „parytet potęgi” ZSRR, 
wyrzec się nadziei na zdobycie nad nim przewagi. Jeszcze na początku lat 
pięćdziesiątych straszono Związek Radziecki „totalnym odwetem” nukle- 
arnym, zaś w tym roku był wspólny sukces programu kosmicznego „So- 
juz—Apollo". Myślę, że możemy stwierdzić jeszcze jedno: otóż tak, jak 
Europa zachodnia i Stany Zjednoczone dojrzewały do pokojowego współ- 
istnienia z ZSRR i socjalistyczną wspólnotą, tak Republika Federalna Nie- 
miec dojrzewała do uznania granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, do uzna- 
nia Niemieckiej Republiki Demokratycznej i całej nowej sytuacji w Europie 
środkowej. Dojrzewanie to odbywało się pod wpływem zmian w układach 
sił. 

Warto o tym pamiętać również wówczas, gdy „zimna wojna” odchodzi 
stopniowo w przeszłość. Bezpieczeństwo i pokój nigdy nie są darowane. 
Trzeba je osiągać w ciężkim trudzie nad tworzeniem dla nich realnych 
materialnych przesłanek i gwarancji. Wymagało to od krajów socjalistycz- 
nej wspólnoty wielkich wysiłków i wyrzeczeń, tym bardziej że musiały sta- 
wić czoła „zimnej wojnie” i związanemu z nią wyścigowi zbrojeń wkrótce 
po straszliwie ciężkiej wojnie, w warunkach zniszczeń i wyczerpania, jakie 
ona spowodowała. To też jedynie stwierdzenie faktu. 
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Oczywiście o uznaniu konieczności pokojowego współistnienia decy- 
dują również inne czynniki. W naszych czasach sprawa wojny i pokoju 
nabrała zupełnie nowego charakteru. Nawet straszliwe ofiary i zniszczenia 
drugiej wojny światowej są nieporównywalne do zagrożenia, jakie stanowi 
broń rakietowo-nuklearna. Siłę pojedynczych ładunków nuklearnych 
oblicza się w megatonach, czyli milionach ton „klasycznego trotylu. Już 
dawno potencjał istniejących atomowych i termojądrowych arsenałów prze- 
kroczył równowartość 1 tony trotylu na każdego mieszkańca z ewentual- 
nych przeciwników w nowym konflikcie światowym. Nauka i technika mogą 
przy tym stworzyć jeszcze potężniejsze bronie masowej zagłady — tysiąc, 
czy tysiące razy silniejsze od ładunków nuklearnych. Zapobieżenie nowej 
wojnie światowej staje się więc coraz bardziej kwestią uchronienia ludz- 
kiej cywilizacji przed katastrofą. Tej właśnie sprawie poświęcony jest prze- 
de wszystkim rozwijający się w ostatnich latach dialog radziecko-amery- 
kański. Pierwszym politycznym porozumieniem zawartym w jego rezulta- 
cie było porozumienie o zapobieganiu wojnie nuklearnej. W tym kierunku 
oba państwa zmierzają także poprzez ograniczanie zbrojeń strategicznych. 
Dlatego, a także z szeregu innych względów, ma on takie wielkie znaczenie 
dla całokształtu sytuacji światowej. 


Oto sytuacja, w której pokojowe współistnienie, jeszcze nie tak dawno 
nazywane „komunistyczną propagandą”, jest coraz bardziej uznawane za 
konieczność obecnego czasu. Dochodziliśmy do tego z trudem, poprzez 
budowę nowego układu sił, poprzez walkę z doktrynami „zimnej wojny”, 
poprzez inicjowanie i rozwijanie polityki międzynarodowego odprężenia. 


Dziś już mało kto, jedynie najbardziej zaślepieni politycy jawnie kwe- 
stionują konieczność pokojowego współistnienia krajów o odmiennych 
ustrojach. Oczywiście, ciągle jeszcze kręci się machina wyścigu zbrojeń 
i ciągle działają zwolennicy starej polityki. Obserwujemy ich aktywność 
we wszystkich krajach zachodnich. Obecnie atakują oni zwłaszcza Kon- 
ferencję i jej uchwały, nazywają ją „drugą Jałtą', zarzucają Fordowi in- 
nym przywódcom, że „dali zgodę na sowieckie panowanie”, że poszli na 
ustępstwa itp. Do najbardziej zagorzałych przeciwników budowy pokojo- 
wych stosunków w Europie i świecie dołączyło całkowicie maoistowskie 
kierownictwo chińskie. Sukces Helsinek wywołuje w Pekinie złość, bo- 
wiem obecna polityka chińska stawia na podtrzymywanie i zaognianie ku- 
pięć, na „wielkie zamieszanie w świecie”, które miałoby umożliwić Chinom 
zdobycie pozycji supermocarstwa. 


Jednakże obiektywne wymogi, potrzeby I interesy przemawiają za uzna- 
niem zasad pokojowego współistnienia krajów o odmiennych ustrojach. 
W warunkach obecnego układu sił w świecie współczesnym jest to w isto- 
cie nieunikniona konieczność. Możemy otwarcie dodać, że jest to dziejowa 
konieczność dla obu uczestniczących w tym współistnieniu stron — dla 
socjalizmu i dla kapitalizmu. Różnica między nimi w tej kwestii — ogólnie 
rzecz biorąc — polega na tym, że dążenie do pokojowego współistnienia 
wynika z samej natury socjalizmu, zaś kapitalizm musi się z nim godzić 
nawet wbrew swojej naturze. 


71 


RYSZARD FRELEK 


Doniosłe znaczenie uchwał podpisanych w Helsinkach wiąże się 
4 również z tym, iż bazują one na uznaniu pokojowego ładu politycz- 
© no-terytorialnego, który istnieje obecnie na naszym kontynencie. 

Podkreślił to szczególnie mocno tow. Edward Gierek, stwierdzając, że 

przyjęcie zasad zawartych w Deklaracji, a więc głównego dokumentu Aktu 

Końcowego Konferencji, „oznacza, iż wszystkie uczestniczące w niej pań- 

stwa potwierdzają wyrzeczenie się raz na zawsze roszczeń terytorialnych, 
które w przeszłości były zarzewiem konfliktów I krwawych wojen”. 


Obecny ład polityczno-terytorialny w Europie powstał w rezultacie zwy- 
cięstwa narodów nad faszyzmem, historycznych decyzji Konferencji Pocz- 
damskiej z 1945 roku i powojennego rozwoju sytuacji. Do najważniejszych 
jego elementów należy granica na Odrze i Nysie Łużyckiej i przywrócenie 
czeskich Sudetów Czechosłowacji wraz z uznaniem „układu monachij- 
skiego ', za pomocą którego Hitler zagarnął je w 1938 r., za nieważny. W 
następstwie klęski hitlerowskiej Il! Rzeszy, Konferencji Poczdamskiej i póź- 
niejszego rozwoju integralną częścią nowego porządku polityczno-tery- 
torialnego stało się powstanie dwóch suwerennych państw niemieckich — 
NRD i RFN. 


W istocie rzeczy obecny ład polityczno-terytorialny jest wynikiem długie- 
go procesu historycznego, jak gdyby realizacją nieuniknionych wniosków 
z trudnej, pełnej sporów i konfliktów przeszłości Europy. Na tym właśnie 
i na przesłankach jego nienaruszalności, tkwiących w układzie realnych 
sił, polega jego pokojowa moc i skuteczność. 


Różni się on zasadniczo, całym swym charakterem, od polityczno-tery- 
torialnych decyzji, podjętych na tzw. Wiedeńskim Kongresie Narodów w la- 
tach 1814—1815, a więc po wojnach napoleońskich, które wstrząsnęły 
ówczesną Europą. Nie był to „Kongres Narodów”, lecz kilku głównych mo- 
carstw, które dzieląc Europę na strefy swego panowania i wpływów stara- 
ły się przywrócić „stary porządek”, przy okazji pieczętując na długo los 
wielu narodów, w tym rozbiór Polski. Uczestnicy Konferencji w Helsinkach 
żywo reagowali, gdy prezydent Francji po prostu wykpił próby porównywa- 
nia jej z „tańczącym Kongresem Wiedeńskim". Nie można jej również po- 
równywać z Konferencją Wersalską, która odbyła się po I wojnie świato- 
wej, pozostawiła wiele spraw polityczno-terytorialnych źle rozstrzygniętych, 
zapalnych i niesprawiedliwych, w tym dla Polski, oraz przebiegała pod ha- 
słem izolowania młodego państwa radzieckiego. Jeśli chodzi o Konteren- 
cję Poczdamską, to — jak już stwierdziliśmy — jej decyzje miały wielkie 
znaczenie dla ukształtowania obecnej rzeczywistości europejskiej, która 
stanowi bazę uchwał podjętych w Helsinkach. 


Rzecz w tym, że po raz pierwszy w całej historii naszego kontynentu 
jego pokojowy ład opiera się na powszechnym uznaniu suwerennych praw 
i interesów wszystkich państw. W tym, że po raz pierwszy w dziejach odpo- 
wiada on potrzebom ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa. I w tym również, 
że w istocie po raz pierwszy jest on powszechnie, przez wszystkie państwa 
i w sposób oficjalny, potwierdzony prawno-międzynarodowymi układami, 
uznawany za nienaruszalny. 


72 


Karta Pokoju w Europie 


Zawarte w Akcie Końcowym zasady integralności terytorialnej | niena- 
ruszalności granic są jednoznaczne i precyzyjne. Jest to rezultat zdecydo- 
wanego stanowiska krajów socjalistycznych i bardzo ważne ich zwycięstwo 
polityczne. Czynione podczas Il etapu Konferencji próby osłabienia tych 
sformułowań nie powiodły się ani RFN, ani jej niektórym sojusznikom. 
Wprowadzona do zasad helsińskich — po wielu dyskusjach w Genewie — 
możliwość dokonywania pokojowej zmiany granic nie jest dołączona do 
sprawy terytorialnej integralności krajów, uznanej za niepodważalną, lecz 
została odniesiona do równoprawnej suwerenności każdego państwa. Zo- 
stała ona przy tym obwarowana jednoznacznymi wymogami. Pokojowe 
zmiany granic mogą być dokonywane jedynie zgodnie z prawem między- 
narodowym środkami pokojowymi i w drodze porozumienia. Nikt nie może 
szukać w tej formule odskoczni do kwestionowania granic, do jakichkol- 
wiek roszczeń terytorialnych. Nie sądzę również, by mogła ona posłużyć 
jako oparcie do „zjednoczenia Niemiec”, czym kierowała się RFN, doma- 
gając się tego typu formuły. 

Podkreślmy: uchwały Helsinek, podpisane uroczyście przez przy- 
wódców wszystkich uczestniczących w tej Konferencji państw, są potwier- 
dzeniem nienaruszalności polityczno-terytorialnego stanu rzeczy w Europie. 
Spełniają w ten sposób podstawowy wymóg jej bezpieczeństwa, umacniają 
zasadniczą przesłankę jej trwałego pokoju. Jest to fundament, na którym 
wznosi się cała konstrukcja przyjętych w Helsinkach zasad pokojowego 
współżycia państw. Sądzę, że uchwały Konferencji są ostatecznym potwier- 
dzeniem nienaruszalności pokojowego ładu w Europie. 


Wielu przywódców mówiło w Helsinkach z uznaniem o układach 
zawartych w ostatnich latach między krajami socjalistycznymi a Re- 
publiką Federalną Niemiec. Mówił o nich również kanclerz Helmut 
Schmidt. Jest oczywiste, że w istocie bez tych układów raczej byłoby nie- 
możliwe lub przynajmniej bardzo trudne zwołanie i powodzenie Konfe- 
rencji. Przetarły one do niej szczególnie ważny odcinek, miały bardzo duże 
znaczenie dla całego rozwoju procesu odprężenia w Europie. Sądzę jed- 
nak, że na sprawę tę trzeba również spojrzeć szerzej. 


W swym wystąpieniu w Helsinkach tow. Edward Gierek podkreślił mo- 
cno, że powstały w okresie powojennym ład polityczno-terytorialny stwo- 
rzył warunki dla trwałego ułożenia pokojowych stosunków w Europie środ- 
kowej. Sytuacja w tej strefie — wiadomo to z historii — ma szczególne 
znaczenie dla bezpieczeństwa na całym naszym kontynencie. Tu rozpętana 
została przez hitlerowską Rzeszę druga wojna światowa, tu również w jej 
wyniku i powojennego rozwoju zaszły najgłębsze zmiany polityczne, społe- 
czno-ekonomiczne i terytorialne. 30 lat pokoju potwierdziło, że były one 
korzystne dla Europy jako całości. Stworzyły one także obiektywne prze- 
słanki do przezwyciężania przeszłości i trwałego pokojowego współżycia 
narodów Europy środkowej. Za sprawą socjalizmu Polska i NRD dokonały 
zwrotu w całych dziejach stosunków polsko-niemieckich, zamieniając cięż- 
kie i trudne ich sąsiedztwo na klasowy sojusz i przyjazną współpracę. Gra- 
nica na Odrze i Nysie jest dziś najbardziej otwartą granicą w Europie, w 
ciągu pierwszych 3 lat od wprowadzenia tej decyzji zanotowanych zostało 
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ok. 40 min przypadków przejścia jej przez obywateli PRL i NRD. Ma to 
wielką wymowę. 

Polska od dawna dążyła również do ukształtowania normalnych sto- 
sunków z drugim państwem — Republiką Federalną Niemiec. Pierwsza 
polska oferta nawiązania stosunków dyplomatycznych złożona została je- 
szcze w połowie lat pięćdziesiątych. Dopiero jednak w 1970 r. mogło dojść 
do Układu PRL — RFN, stanowiącego integralną część całego zespołu 
normalizacyjnego, zapoczątkowanego układem podpisanym z RFN przez 
Związek Radziecki. Jest przy tym oczywiste, że doszło do niego właśnie 
dzięki wspólnej pozycji i skoordynowanej linii krajów socjalistycznych. 
Tylko w ten sposób, a zwłaszcza dzięki zdecydowanemu poparciu ZSRR 
możliwe było skłonienie RFN do rezygnacji z prowadzonego przez 20 lat 
kursu na kwestionowanie legalności i ostatecznego charakteru granicy na 
Odrze i Nysie. Rząd koalicji SPD-FDP, zawierając układy z krajami so- 
cjalistycznymi, miał poczucie konieczności i odwagę wyprowadzenia RFN 
ze ślepego zaułka „zimnej wojny”. 

Układ z grudnia 1970 r. stworzył podstawy do normalizacji stosunków 
między PRL i RFN. Jednakże rzeczywista ich normalizacja wymagała roz- 
wiązania szeregu problemów, które wynikają z przeszłości i rzutują na 
obecne stosunki wzajemne. Właśnie w Helsinkach, bezpośrednio po Kon- 
ferencji i w jej duchu osiągnięte zostało porozumienie, które problemy te 
pozwala uregulować. Słusznie podkreślano, że stanowiło ono pierwszy 
przykład realizacji uchwał Konferencji w stosunkach dwustronnych. Oczy- 
wiście po Konferencji, gdyż pierwsze kroki w tym kierunku uczynione zosta- 
ły jeszcze przed podpisaniem Aktu Końcowego w Helsinkach. Jak wiadomo 
bowiem, dokumenty podpisane podczas tegorocznej wizyty tow. E. Gierka 
w Szwecji oraz podczas wizyt prezydenta Francji i prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w Polsce niejako antycypowały postanowienia przyjęte w 
Helsinkach, przenosiły je na dwustronne stosunki Polski z tymi krajami. 

Wracając do spraw Europy środkowej, należy stwierdzić, że realizacja 
uchwał Konferencji w wielkim stopniu decydować się będzie właśnie w tym 
rejonie. Wskazują one drogę ku pełnej normalizacji stosunków między 
wszystkimi jego krajami, pośrodku naszego kontynentu. Jest jasne, że wy- 
maga to zdrowego rozsądku i dobrej woli przede wszystkim ze strony RFN. 
Wściekłe ataki na porozumienie z Polską, jak w ogóle na Konferencję i jej 
rezultaty świadczą, że w zachodnioniemieckim państwie działają nadal si- 
ły „zimnej wojny”. Widać, że z przyzwyczajenia i przekonania nie mogą one 
wyjść ze ślepego zaułka, tylko w nim czują się dobrze. Na szczęście, nie 
one decydują o sytuacji w Europie, zresztą nigdy już o tym nie będą decy- 
dować. 


Uznanie pokojowego współistnienia i potwierdzenie nienaruszalno- 

ści ładu polityczno-terytorialnego, to płaszczyzny wyjściowe uchwał 

e Konferencji, ich baza. Na niej, w zasadach i postanowieniach Aktu 

Końcowego, zbudowana została cała struktura politycznych, ekonomicz- 

nych, kulturalnych i innych przesłanek bezpieczeństwa i współpracy w 

Europie. Obecnie i w nadchodzących latach konieczne będzie wypełnienie 
tej struktury konkretną treścią szerokich pokojowych stosunków. 
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W sferze politycznej zarysowało się już w Helsinkach dążenie do wcie- 
lania w życie uchwał Konferencji, a jednocześnie nadawania im mocy 
prawno-międzynarodowych traktatów poprzez nowe układy i porozumienia 
dwustronne. Powinny być także kontynuowane wielostronne konsultacje 
polityczne i im będzie poświęcone spotkanie w 1977 r. w Belgradzie, które 
zostało uzgodnione jako następny wspólny krok. 

Niezmiernie ważne jest uzupełnienie odprężenia politycznego odpręże- 
niem militarnym. Jest pewien bardzo niebezpieczny paradoks. Otóż do- 
tychczas postęp w stosunkach politycznych nie przyniósł zahamowania 
wyścigu zbrojeń. Wbrew odprężeniu politycznemu wyścig ten jest konty- 
nuowany. Co więcej w NATO, a zwłaszcza w RFN istnieją tendencje do 
wprowadzenia go na nowy etap. Mam tu na myśli m. in. plany uzbrojenia 
Bundeswehry w rakiety „Pluton”, modernizację lotnictwa wojskowego itp. 

W istocie można powiedzieć, że są dwie możliwości: albo odprężenie 
polityczne zostanie wykorzystane dla odprężenia militarnego, albo kon- 
tynuacja i rozkręcanie wyścigu zbrojeń zahamują, a nawet odwrócą odprę- 
żenie polityczne. Trudno sobie wyobrazić postępujący rozwój pokojowych 
stosunków na rosnącej górze beczek z prochem (i nuklearnymi ładunka- 
mi!). 

Kraje socjalistyczne jednoznacznie opowiadają się za przerwaniem wy- 
ścigu zbrojeń i otwarciem dróg do rozbrojenia. Zgodnie z tym dążeniem 
przedstawiły konstruktywne i realistyczne propozycje w wiedeńskich roko- 
waniach na temat redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. 
Celem ich jest osiągnięcie konkretnej redukcji na zasadzie nienaruszania 
bezpieczeństwa żadnej ze stron. 


W perspektywie stawiamy budowę ogólnoeuropejskiego systemu bez- 
pieczeństwa zbiorowego, przezwyciężenie obecnego podziału na przeciw- 
stawne ugrupowania polityczno-militarne. Jest to zadanie długofalowe i ge- 
neralne. 


skich, dotyczących rozbudowy współpracy ekonomicznej oraz wy- 
e miany kulturalnej i innych kontaktów. 

W szerokich stosunkach gospodarczych widzimy materialną infrastru- 
kturę pokojowego współistnienia krajów o odmiennych ustrojach. Jak wia- 
domo na doniosłe ich znaczenie wskazywał Lenin. Dotychczas współpra- 
ca gospodarcza między Wschodem i Zachodem jest raczej skromna, bar- 
dzo daleka od rzeczywistych potencjałów i obiektywnych możliwości. To 
także rezultat „zimnej wojny”, długotrwałej polityki ekonomicznego bojkotu 
wobec krajów socjalistycznych. Przez niemal dwa dziesięciolecia prze- 
ciętny roczny wzrost handlu Wschód — Zachód był dwu-, a nawet trzykrot- 
nia mniejszy niż przeciętny wzrost handlu między samymi krajami kapita- 
listycznymi. W ostatnich latach zostało to odwrócone — handel Wschód 
— Zachód rośnie w znacznie szybszym tempie. Do odrobienia są jednak 
całe dziesięciolecia. 


Sprawa wymiany kulturalnej i innych kontaktów oraz rozwiązywania pro- 
biemów humanitarnych, to osobny, bardzo istotny problem. Ma on aspekty 
polityczne i ideologiczne. Podchodzimy do niego w sposób konstruktywny, 


7, Wielkie znaczenie mieć będzie również realizacja uchwał helsiń- 
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opowiadamy się za rozszerzeniem całej płaszczyzny kontaktów między na- 
rodami. Jest przy tym oczywiste, że nie powinny one być wykorzystywane 
dla politycznej i ideologicznej dywersji, dia mieszania się w wewnętrzne 
sprawy. Wymiana musi być rozwijana przy przestrzeganiu tej zasady, jak 
również przy poszanowaniu praw i obyczajów każdego kraju. Myślę, że 
powinna być przestrzegana również zasada wzajemności. Jak dotąd wielu 
partnerów zachodnich omija ją skrzętnie. Wiadomo np., że podczas gdy 
Polska wydaje wizy wjazdowe obywatelom państw zachodnich na ogół 
— jak to się mówi — od ręki, nasi obywatele naczęściej muszą na nie 
czekać po kilka tygodni. Nie ma absolutnie żadnej, podkreślam — żadnej, 
proporcji między tym, co my pokazujemy w teatrach, kinach i telewizji, 
jak też co tłumaczymy z literatury pięknej, a tym, co większość naszych 
zachodnich partnerów prezentuje u siebie z bardzo bogatego przecież 
dorobku polskiej kultury. Sprawy te wymagają podjęcia i właściwego ure- 
gulowania. 

Towarzysz Edward Gierek w swym wystąpieniu w Helsinkach użył okre- 
ślenia: psychologia pokoju. Właśnie przede wszystkim jej pogłębianiu — 
budowie wzajemnego zaufania, szacunku i przyjaznego stosunku służyć 
powinny szersze kontakty kulturalne, naukowe, turystyczne we wszystkich 
dziedzinach życia. 


„Jako komunista, pragnąłbym — rzecz jasna — aby szersza międzyna- 
rodowa wymiana w dziedzinie kultury dotyczyła wartości najbardziej huma- 
nistycznych I sziachetnych, służących człowiekowi I postępowi w jego ży- 
ciu. Naszym bowiem celem jest, by ludziom w Poisce, Europie i świecie żyło 
się w pokoju I wolności — bezpiecznie, godnie I dostatnio”. 

Te słowa polskiego przywódcy zabrzmiały w Helsinkach bardzo mocno. 


Na początku tych rozważań uczynione zostało zastrzeżenie, że 

8 nie jest zamiarem piszącego komentowanie wszystkich Uchwał Kon- 

eferencji. Z pewnością potrzebne jest wypracowanie właściwej, zgod- 

nej z treścią, ich interpretacji. Ma to ważne znaczenie. Chodziło bowiem 

przede wszystkim o wskazanie na ogólny sens Konferencji, na podłoże 
i główne treści jej uchwał. 

Są one — i to także zostało podkreślone w Helsinkach — wspólnym 
dorobkiem wszystkich 35 uczestniczących w niej państw. Były wypraco- 
wywane przez parę lat, w niełatwym procesie wielostronnych negocjacji 
i rozlicznych konsultacji. Wysiłek ten okazał się opłacalny. Konferencja 
zakończyła się pełnym powodzeniem, dobrymi rezultatami. 


Będąc wspólnym dziełem wszystkich biorących w niej udział państw, sta- 
nowi ona jednocześnie szczególny sukces krajów socjalistycznych, które 
zainicjowały jej zwołanie i dokładały maksymalnych starań, by zapewnić 
powodzenie temu historycznemu spotkaniu. Konferencja powszechnie uwa- 
żana jest za szczególny sukces radzieckiej polityki zagranicznej, Programu 
Pokoju uchwalonego na XXiV Zjeździe KPZR, a także za osobisty sukces 
tow. Leonida Breżniewa. 

Możemy stwierdzić, że istotny wkład do zwołania i pomyślnego prze- 
prowadzenia Konferencji wniosła również Polska. Uczynione zostało 
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wszystko, by w tej ważnej dia Europy i Polski kwestii zrealizować poświę- 
coną jej osobną uchwałę V! Zjazdu naszej partii. 


Obok państw socjalistycznej wspólnoty ważną rolę w długotrwałej walce 
politycznej o zwołanie Konferencji odegrał europejski ruch komunistyczny 
i robotniczy. Był to jeden z postulatów programu zawartego w oświadcze- 
niu „O pokój i bezpieczeństwo Europy", które zostało przyjęte na Kon- 
ferencji w Karlowych Warach w 1967 r. Niezależnie od licznych oświad- 
czeń i akcji , pracom tego wielkiego spotkania udzieliła też pełnego popar- 
cia konferencja bratnich partii Europy zachodniej, która obradowała w Bru- 
kseli w styczniu 1974 r. Wokół pomyślnego przeprowadzenia dzieła Helsi- 
nek mobilizowały się różne pokojowe siły. Pamiętamy obydwa brukselskie 
Zgromadzenia Przedstawicieli Opinii Publicznej Europy oraz wielki Kon- 
gres Sił Pokoju, który obradował w Moskwie w październiku 1973 r. 


Budowa Europy trwałego pokoju i przyjaznej współpracy jest sprawą 
wszystkich żyjących w niej narodów, wszystkich demokratycznych i postę- 
powych sił społecznych. W chwili obecnej prowadzone są przygotowania 
do Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy, na której 
porządku dziennym staną aktualne zadania w walce o pokój, bezpieczeń- 
stwo, współpracę i postęp społeczny na naszym kontynencie. Nie ulega 
wątpliwości, że Konferencja ta będzie doniosłym wydarzeniem, że nakreśli 
nowe perspektywy w realizacji tej misji, którą wzięły na siebie socjalistyczne 
siły Europy. 


Kształcenie i rozwój kadr - 
ważne ogniwo polityki naukowej 


SYLWESTER KALISKI, ANDRZEJ WERBLAN 


W całym trzydziestoleciu ludowe państwo polskie aktywnie popierało 
rozwój nauki, tworzyło sprzyjające jej warunki. Wysoka ranga nauki w po- 
lityce państwa wynika z istoty ustroju socjalistycznego i z socjalistycznej 
ideologii naszej partii; konkretny kształt polityki naukowej zmieniał się 
wszakże na poszczególnych etapach rozwoju naszego kraju wraz ze wzro- 
stem potencjału gospodarczego i możliwości samej nauki, a także pod 
wpływem zmieniających się zadań społeczno-ekonomicznych. 

Początkowo główny wysiłek zmierzał do stworzenia podstaw, tj. do roz- 
woju szkół wyższych i kształcenia kadr naukowych. Równocześnie two- 
rzono sukcesywnie i rozwijano warsztaty badawcze, w czym doniosłą rolę 
spełniała Polska Akademia Nauk, przede wszystkim dzięki utworzeniu no- 
woczesnych warsztatów badawczych i koncentracji wysiłków w szczegó!- 
nie ważnych dziedzinach badań, zwłaszcza podstawowych. 

W latach sześćdziesiątych gospodarczy i naukowo-techniczny potencjał 
kraju osiągnął poziom umożliwiający postawienie na porządku dnia sprawy 
ściślejszego, zgodnego z prawidłowościami rewolucji naukowo-technicznej, 
sprzężenia nauki z rozwojem społeczno-ekonomicznym oraz przekształ- 
cania jej w dynamiczny czynnik tego rozwoju. Podejmowane w owym 
czasie próby opracowania polityki odpowiadającej nowym zadaniom były 
jednakże niedostatecznie konsekwentne, połowiczne. Ciążył na nich brak 
należytego zrozumienia wewnętrznych mechanizmów, możliwości i potrzeb 
współczesnej nauki, a także nazbyt uproszczone pojmowanie jej związków 
z techniką i gospodarką. Przed nauką nie zostały postawione zadania wy- 
starczająco rzeczowe, a zarazem śmiało wybiegające w przyszłość; środki 
przeznaczone na jej rozwój nie były zsynchronizowane z potrzebami kraju 
oraz z rosnącym potencjałem kadrowym nauki. 

Jakościowe zmiany przyniosło ostatnie pięciolecie. Decydujące znacze- 
nie miała tutaj nowa strategia społeczno-ekonomiczna opracowana w 
1971 r., uchwalona na VI Zjeździe, a następnie realizowana z rozmachem 
i konsekwencją. 

Strategia ta, zmierzająca przede wszystkim do szybszego I pełniejszego 
urzeczywistniania społecznych celów socjalizmu, zdynamizowała rozwój 
gospodarczy, odwołała się do jakościowych czynników wzrostu, stworzyła 
klimat sprzyjający nauce. Teza o zespoleniu rewolucji naukowo-technicznej 
z ideowymi i społecznymi walorami socjalizmu została przekształcona z po- 
stulatu teoretycznego w realny program, w wytyczną działania. 
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Wraz z nowymi ambitnymi zadaniami, które stanęły przed nauką, wzrosła 
wszechstronnie jej rola. Dotyczy to zarówno nauk przyrodniczych i tech- 
nicznych, jak humanistyki oraz nauk społecznych. Wszystkie gałęzie nauki 
odczuły pozytywne skutki nowej strategii społeczno-ekonomicznej. Zwięk- 
szyły się środki przeznaczone na badania, znacznie wzrosło zatrudnienie 
w nauce i pracach rozwojowych. Rozwinęła się sieć instytucji naukowo- 
„badawczych. Został wdrożony nowy system organizacji wielkich przed- 
sięwzięć badawczych w postaci problemów węzłowych i resortowych. Opra- 
cowano rządowe programy naukowo-techniczne, które łączą w sobie wiel- 
kie przedsięwzięcia badawcze, rozwojowe i inwestycyjno-produkcyjne. 
Zwiększył się zakres i wzrosło znaczenie ekspertyz naukowych, szczegól- 
nie organizowanych z inicjatywy lub przy udziale Polskiej Akademii Nauk. 

W bezpośrednim związku z nową strategią społeczno-ekonomiczną po- 
został szybki rozwój szkolnictwa wyższego. Przez wiele lat wskaźnik 
charakteryzujący zasięg studiów wyższych oscylował wokół 100 studentów 
na 10 tys. mieszkańców. W bieżącym roku w Polsce kształci się ponad 130 
studentów na 10 tys. mieszkańców, co stawia nasz kraj na jednym z czo- 
towych miejsc w świecie, w wielu szkołach wyższych nastąpiła aktywizacja 
prac badawczych, zwłaszcza dla potrzeb gospodarki. 

Strategia społeczno-ekonomiczna VI Zjazdu nie jest strategią jednego 
pięciolecia. Wyznacza ona kierunek polityki partii i państwa na cały etap 
rozwojowy, etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Ce- 
le postawione w ramach tej polityki mają charakter długofalowy; jej rezul- 
taty mogą w całej pełni ujawnić się dopiero w skali co najmniej dziesięcio- 
lecia. 

Następna pięciolatka, której konkretny kształt określi VIl Zjazd PZPR, 
będzie więc kontynuacją trendów rozwojowych lat 1971—1975. Z tym jed- 
nakże, że nacisk będzie stopniowo przesuwać się na zadania jakościowe, 
one to powinny wysunąć się na czoło w dyskusji przedzjazdowej. Do- 
tyczy to wszystkich dziedzin, szczególne znaczenie ma jednak dla nauki 
i postępu technicznego, gdzie wysokie kryteria jakościowe z natury rzeczy 
mają znaczenie podstawowe. Za zwiększeniem wymagań jakościowych 
przemawia i to, że w warunkach szybkiej ekspansji szkolnictwa wyższego 
i badań naukowych w ostatnim pięcioleciu wzrost zadań niejednokrotnie 
wyprzedzał proces tworzenia warunków materialnych i kadrowych. W nad- 
chodzącym pięcioleciu w szkolnictwie wyższym słuszne będzie więc sta- 
bilizowanie sieci uczelni, która jest wystarczająca, oraz umiarkowane tylko 
zwiększanie przyjęć na studia. Pozwoli to przeznaczyć więcej środków ma- 
terialnych i kadrowych na umocnienie uczelni I podniesienie poziomu nau- 
czania. Sytuacja demograficzna kształtuje się obecnie w taki sposób, że 
również przy takich założeniach znacznie zwiększy się dostęp do szkół 
wyższych. 

W dziedzinie nauki i prac rozwojowych na czoło wysuwa się konieczność 
racjonalnego wyboru kierunków działania i polepszenia warunków realiza- 
cji poszczególnych przedsięwzięć. Mając to na względzie, Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki — przy współudziale zaintereso- 
wanych resortów i w ścisłej konsultacji ze środowiskiem naukowym — do- 
konało w ostatnich miesiącach weryfikacji wielkich programów badaw- 
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czych I rozwojowych. W rezultacie na przyszłe pięciolecie określano sie- 
dem programów rządowych (rozważane są możliwości uruchomienia dal- 
szych dwóch) i ok. sześćdziesięciu problemów węzłowych. Wykorzystując 
duży dorobek II Kongresu Nauki Polskiej, Polska Akademia Nauk ze swej 
strony, wespół z Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
podjęła i zaawansowała prace nad ogólnokrajowym programem badań 
podstawowych. Prawidłowy rozwój działalności naukowej wymaga — rzecz 
jasna — racjonalnego kształtowania również i tych badań, które nie wcho- 
dzą w zakres programów rządowych i problemów węzłowych, lecz reali- 
zowane są w planach resortowych bądź w badaniach podejmowanych w 
ramach własnych możliwości i decyzji szkół wyższych i instytutów nauko- 
wo-badawczych. Są to częstokroć prace o dużym znaczeniu dla gospo- 
darki i kultury, dla kształcenia kadr naukowych, a także dla rozwoju no- 
woczesnych metod badawczych i kontaktu z nauką światową. Przedsię- 
wzięcia takie były dotychczas i będą w przyszłości popierane w polityce 
naukowej państwa. 


3 


W procesie jakościowego umacniania nauki I kształcenia na poziomie 
wyższym ogniwem kluczowym jest niewątpliwie liczba i poziom kadr nau- 
kowych. Od ich kwalifikacji i talentów, od ich postawy społecznej w decy- 
dującej mierze zależy realizacja zadań nauki polskiej. 

Proces kształcenia kadr naukowych ma charakter długotrwały; praktycz- 
ne potwierdzenie słuszności przyjętych zasad i kierunków następuje po 
upływie dłuższego czasu. 

Sytuację kadrową w nauce polskiej charakteryzują znaczne osiągnięcia. 
Szybko zwiększa się liczba pracowników nauki — w trzech ostatnich latach 
kadra szkół wyższych oraz placówek naukowo-badawczych | rozwojowych 
powiększała się średnio o 7 proc. rocznie. Znaczna jej część legitymuje się 
dużym dorobkiem badawczym. W ostatnich dziesięcioleciach umocniły sią 
tradycyjne i rozwinęły nowe szkoły naukowe, zdobywając mocną pozycją 
w kraju i uznanie za granicą. 

Rozwój kadr naukowych nie jest jednak równomierny. Wiele szkół wyż- 
szych oraz całe zaplecze naukowo-techniczne przemysłu odczuwa ostry 
niedostatek wysoko kwalifikowanych pracowników nauki. 

Dlatego określenie założeń i kierunków rozwoju kadr naukowych nie na- 
leży do zadań prostych. Wymaga ono brania pod uwagę zarówno aktual- 
nego stanu rzeczy, jak oceny szacunkowych potrzeb oraz wytyczenia na tej 
podstawie programu działań. Wiele spraw w tej dziedzinie wymaga dalszej 
dyskusji. Ale wydaje się, że na podstawie dotychczasowego doświadcze- 
nia można wysunąć szereg zasadniczych wniosków. 

Szkoły wyższe, placówki naukowo-badawcze | rozwojowe zatrudniały 
na początku 1975 r. ok. 133 tys. pracowników z wyższym wykształceniem. 
Ponad 64 tys. pełniło funkcje nauczycieli akademickich i pracowników 
naukowo-badawczych, z tego 70,3 proc. w szkołach wyższych, 19,4 proc. 
w instytutach naukowo-badawczych resortów oraz 5,5 proc. w piacówkach 
PAN. | 
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Ponad 81 proc. kadr naukowych kraju skoncentrowanych jest w siedmiu 
ośrodkach: Warszawie, Krakowie, Wrocławiu, Katowicach, Poznaniu, Łodzi 
i Gdańsku. 

Ok. 5 proc. ogółu (3,1 tys.) stanowili profesorowie, 12,3 proc. (7,9 tys.) 
docenci, 72,3 proc. (46,3 tys.) adiunkci i asystenci. Udział profesorów jest 
więc stosunkowo niski w porównaniu do współczesnych wskaźników świa- 
towych. 


W latach 1971—1975 nadawano średnio rocznie 360 tytułów profesora 
nadzwyczajnego. Jednakże rzeczywisty wzrost ilościowy sięga 2/3, pozosta- 
łe 35—40 proc. rekompensuje ubytek naturalny. Wynika to z raczej nie- 
korzystnej struktury wieku profesorów, która w latach poprzednich ule- 
gała systematycznemu pogorszeniu. Pewna poprawa w latach 1972—1974 
nie zmieniła jeszcze tego stanu rzeczy w istotny sposób. Na stanowiska 
docenta powołuje się obecnie średnio 600—650 osób w ciągu roku. Połowa 
docentów ma stopnie naukowe doktora habilitowanego, zaś ok. 38 proc. 
stopnie naukowe doktora. Docenci bez stopni naukowych zatrudnieni są 
głównie na zapleczu naukowo-technicznym przemysłu. W ciągu dziesięciu 
ostatnich lat kadra docentów uległa poważnemu odmłodzeniu. Naturalną 
bazę ich powołań stanowią obecnie pracownicy mający stopnie naukowe. 
Liczba uzyskujących stopień naukowy doktora systematycznie wzrasta 
(1971 r. — 2571 osób; 1974 r. — 3316 osób). Odpowiednie dane dotyczące 
stopnia doktora habilitowanego utrzymują się w ostatnich latach na tym 
samym poziomie. 

Do pozytywnych czynników sytuacji kadrowej w nauce polskiej należy 
obecnie zaliczyć stały wzrost liczby promowanych doktorów, pewne zła- 
godzenie dysproporcji w rozmieszczeniu kadr w przemyśle, szkołach wyż- 
szych I PAN, a także rozbudowę bazy laboratoryjnej. Do braków należy 
przede wszystkim słaby dopływ kadr naukowych do przemysłu oraz ciągle 
jeszcze niewspółmierny do zadań rozwój metod pracy zespołowej w dużych 
kompleksach naukowo-badawczych. 

Za rozwojem ilościowym nie nadąża jeszcze wzrost poziomu kadr. Od- 
czuwa się brak wszechstronnej oceny i merytorycznej krytyki dorobku 
jednostek, zespołów i instytucji. System ocen i awansów jest nadmiernie 
sformalizowany, wiele wad ciąży na procesie doktoryzowania I habilito- 
wania. Tematyka prac doktorskich i habilitacyjnych nie wykorzystuje 
w dostatecznym stopniu możliwości powiązania z praktyką, zapewnie- 
nia ich przydatności gospodarczej; niektóre tematy formułowane są w 
sposób, który wręcz deprecjonuje istotę badań naukowych. Zwłaszcza w 
szkołach wyższych I PAN za mało tematów prac dysertacyjnych wynika 
bezpośrednio z uzgodnień z przemysłem; brakuje także zdecydowanego 
poparcia dla prac zespołowych. Słabość zaplecza socjalnego i niewy- 
sea baza badawcza powodują spory odpływ zdolnych pracowników 
z uczelni. 


%k 


Stolmy przed koniecznością intensyfikacji rozwoju kadr naukowych. 
Szczególnie pilne są potrzeby kadrowe szkół wyższych powołanych ostat- 
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nio oraz szkół, którym powierzono obecnie prowadzenie kształcenia na po- 
ziomie magisterskim. Prognoza rozwoju szkolnictwa wyższego do 1990 r. 
przewiduje podwojenie liczebności nauczycieli akademickich. Szczególne 
znaczenie mieć będzie zaspokojenie zapotrzebowania gospodarki narodo- 
wej, zwłaszcza jej zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego. 


Należałoby raz jeszcze zweryfikować zgłaszane szacunki potrzeb i odrzu- 
cając fałszywe aspiracje oprzeć się na ocenie rzeczywistych potrzeb 
kraju I uwzględnić racjonalne zasady gospodarki kadrami naukowymi. Wią- 
że się to z optymalizacją wykorzystania kadr z wyższym wykształceniem. 


Generalnie dążyć trzeba do intensywnego kształcenia kadr w takich za- 
kresach badawczych, które umożliwią koncentrację wysiłków na kierun- 
kach szczególnie potrzebnych gospodarce, umożliwiających polską spe- 
cjalizację w skali krajów socjalistycznych, oraz na kierunkach niezbędnych 
w świetle dalekosiężnych prognoz rozwoju społeczno-gospodarczego. Wy- 
maga to zaangażowania dużych zespołów zdolnych do rozwiązywania kon- 
kretnych problemów badawczych, konstrukcyjnych, technologicznych czy 
projektowych. 

Od dłuższego już czasu toczy się dyskusja nad warunkami i metodami 
intensyfikacji kształcenia kadr naukowych. Cenne analizy i opinie w tej 
sprawie przyniósł il Kongres Nauki Polskiej. Wiele materiałów zgromadziły 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki i PAN, liczne propo- 
zycje zgłoszono w dyskusji prasowej. Istotne znaczenie ma dorobek pierw- 
szego okresu działania Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej d/s Kadr Nauko- 
wych przy prezesie Rady Ministrów. Przed kilku miesiącami dokonano pró- 
by uogólnienia tych doświadczeń, aby naszkicować program działania w 
dziedzinie polityki kadrowej w nauce. Program ten został przedyskutowany 
w lutym br. na naradzie pod przewodnictwem prezesa Rady Ministrów i z 
udziałem szerokiej reprezentacji środowisk naukowych. 


Program wychodzi z założenia, że o poziomie kształcenia kadr nauko- 
wych decydują przede wszystkim rozmach i poziom prac badawczych i dy- 
daktycznych. Ambitne zadania stawiane przed nauką i szkołami wyższymi, 
związek tych zadań z potrzebami kraju, korzystne warunki materialne i or- 
ganizacyjne stanowią fundament, na którym można budować efektywny 
system rozwoju kadr naukowych. Sprzyja temu obecna polityka naukowa 
państwa, ale wykorzystanie tworzonych przez nią możliwości wymaga ciąg- 
łego doskonalenia poszczególnych ogniw procesu kształcenia. 

Podnoszenie poziomu kształcenia w szkołach wyższych — to warunek 
prawidłowego kształtowania sylwetki ich absolwenta. Istotnym krokiem na- 
przód jest w tej mierze ograniczenie w szkołach wyższych liczby specjali- 
zacji, przyjęcie koncepcji kształcenia specjalistów o znacznie szerszym 
profilu. Poprawie jakości kształcenia powinno również sprzyjać wzmocnie- 
nie organizacji i dyscypliny pracy szkoły wyższej, uelastycznienie systemu 
studiów (np. przez studia naprzemienne), ulepszanie studiów dla pracują- 
cych, powiązanie zaplecza laboratoryjnego z zakładami pracy itd., dosko- 
nalenie i unowocześnienie form dydaktycznych, szerokie wprowadzanie 
ETO do nauczania, modernizacja systemu praktyk, angażowanie studentów 
ostatnich lat do pracy badawczej, zwłaszcza przez działalność kół nauko- 
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wych oraz wiązanie prac przejściowychi dyplomowych z planami ba- 
dawczymi uczelni. 

Najwyżej kwalifikowanym specjalistom nauk technicznych należy umo- 
żliwić zdobycie głębokiej wiedzy w naukach podstawowych. Celowi temu 
w wielu krajach służy dobrze rozwój szkół technicznych o swoistym na- 
chyleniu uniwersyteckim, zwanych uniwersytetami technicznymi. Warto za- 
stanowić się, czy nie należałoby przyswoić stopniowo tej formy czołowym 
polskim szkołom technicznym. 


Równie poważne zadania związane z poziomem kształcenia dotyczą 
humanistycznych kierunków studiów, w tym zwłaszcza studiów nauczyciel- 
skich. W wyniku dokonanego w Karcie Praw i Obowiązków Nauczyciela 
podniesienia wymagań kwalifikacyjnych główny ciężar kształcenia nowych 
nauczycieli przejęły akademickie szkoły wyższe; dotychczasowe wyższe 
szkoły nauczycielskie uzyskały prawa kształcenia na poziomie magister- 
skim. Ogromnej pracy będzie wymagać opracowanie nowoczesnych, odpo- 
wiadających potrzebom współczesnej szkoły socjalistycznej, programów 
kształcenia nauczycieli oraz przygotowanie nauczycieli akademickich do 
realizacji tych programów. 

Nowoczesność nauczania, oparcie programu na gruntownych studiach 
w dziedzinie nauk podstawowych oraz nastawienie studentów na samo- 
dzielną pracę podniosą poziom absolwentów i rozszerzą krąg kandydatów 
do pracy naukowej. 


* 


Bardzo wiele miejsca w dyskusjach nad systemem kształcenia I rozwoju 
kadr naukowych zajmują sprawy struktur formalno-prawnych i organizacyj- 
nych, w jakich przebiega ten proces. Te ukształtowane historycznie struktu- 
ry są u nas — w rzeczy samej — skomplikowane i sformalizowane. Ist- 
nieją dwa stopnie naukowe, dwa tytuły naukowe, siedem stanowisk nauko- 
wo-badawczych i naukowo-dydaktycznych oraz dwie godności akademic-- 
kie. Teoretycznie rzecz biorąc pracownik naukowy może przejść na swej 
drodze zawodowej 13 szczebli. Każdy z nich wymaga odpowiednich ocen 
ze strony środowiska i właściwych władz państwowych. Mimo wadliwości, 
które można by wytknąć temu systemowi, słuszna wydaje się jednakże opi- 
nia, iż obecnie nie należy go reformować. W tej czułej dziedzinie zbyt czę- 
ste reformy — mimo poprawnych założeń — najczęściej nie przynoszą po- 
żądanych efektów, gdyż naruszają stabilizację i wnoszą element niepew- 
ności. Ponadto wydaje się, że obecne regulacje prawne dotyczące systemu 
rozwoju kadr naukowych są dość elastyczne, aby w ich ramach moż- 
na było prowadzić racjonalną politykę. 

Dia kształcenia młodych pracowników nauki kluczowy jest okres, w któ- 
rym uzyskują stopień naukowy doktora i opanowują metodologiczne pod- 
stawy pracy naukowej. Dlatego szczególną wagę ma właściwy tryb kształ- 
cenia doktorów i nadawania stopnia doktora. Kształcenie doktorów odbywa 
się dziś bądź w drodze tzw. asystentury (tj. w toku pracy naukowo-dy- 
daktycznej i badawczej w szkołach wyższych i instytutach), bądź w for- 
mie studiów doktoranckich, tak stacjonarnych — z całkowitym oder- 
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waniem od pracy — jak też dla pracujących. Wszystkie te formy wymagają 
dalszego doskonalenia. Można przewidywać, że asystentura pozostanie 
dominującą formą przygotowania młodych pracowników naukowo-dydak- 
tycznych w szkołach wyższych, zwłaszcza największych i najzasobniej- 
szych w kadry. Jeśli chodzi o studia doktoranckie, będą one przede 
wszystkim kształcić kadry dla zaplecza naukowo-technicznego przemysłu 
oraz dla nowo utworzonych szkół wyższych. 


Obecny stan studiów doktoranckich nie spełnia oczekiwań, na co wpływa 
rozpiętość poziomu, niska sprawność, nieterminowość i znaczny odsiew. 
W programie zbyt wiele czasu przeznacza się na zorganizowane zajęcia 
dydaktyczne różnego rodzaju, zamiast skupić wysiłek na pracy naukowo- 
-badawczej i przygotowaniu rozprawy doktorskiej. Stoimy zatem przed ko- 
niscznością poważnej modyfikacji programu i organizacji studiów dokto- 
ranckich. Celowe wydaje się przyjęcie zasady, iż należy prowadzić je li 
tylko przy najsilniejszych placówkach naukowych i naukowo-dydaktycz- 
nych, zdecydowanie preferując rekrutację docelową. Chodzi o przyjmowa- 
nie na studia doktoranckie kandydatów kierowanych przez szkoły wyższe 
i instytuty naukowo-badawcze z sugestią, co do kierunku specjalizacji oraz 
z gwarancją właściwego zatrudnienia po zakończeniu doktorantury. Warto 
by stworzyć również taki system selekcji, który w wypadku oczywistego 
braku predyspozycji do pracy naukowej pozwoli odpowiednio wcześnie 
podjąć decyzję o przerwaniu studiów. 


Coraz mocniej daje znać o sobie potrzeba znacznie ściślejszego zwią- 
zania prac doktorskich z potrzebami kraju, z głównymi tendencjami roz- 
wojowymi nauki i techniki. Doktoraty nie mogą być celem samym w sobie, 
powinny stanowić naturalny wynik codziennej działalności badawczej in- 
stytutu czy katedry, wkomponowany w szersze programy badawcze. Jedy- 
nie takie podejście pozwoli urzeczywistnić model pracy wartościowej 
w sensie poznawczym i posiadającej jednocześnie aspekt aplikacyjny czy 
wręcz wdrożeniowy. Dodajmy, że włączenie doktorantów w ambitne pro- 
gramy badawcze pozwoli w naturalny sposób rozszerzać formy doktora- 
tów zespołowych. 


Ważkim czynnikiem przyśpieszenia kształcenia kadr powinny stać się 
programy rządowe i badania w zakresie problemów węzłowych. Udział 
w nich szkół wyższych, placówek PAN, instytutów naukowo-badawczych 
oraz innych ogniw zaplecza powinien stać się naturalną podstawą kształ- 
cenia doktorów dia przemysłu, które przebiega dotychczas z niemałymi 
oporami. 

Konieczne jest zwiększenie odpowiedzialności rad wydziałów I prómo- 
torów za właściwy wybór tematów prac doktorskich. Nie powinno się to- 
lerować tematów jałowych lub o znikomym znaczeniu. Centralna Komisja 
Kwalifikacyjna we właściwym momencie przystąpiła do analizowania dzia- 
łalności jednostek uprawnionych do nadawania stopni naukowych. Poziom 
prac doktorskich w naszym kraju nie jest niski, wymagania w tym zakre- 
sie są wyższe, niż stawiano je w szkolnictwie polskim przed wojną i współ- 
cześnie stawia się w wielu krajach. Rzecz jednak w dość znacznym zróż- 
nicowaniu tych wymagań. Dobre prace stanowią większość, nie można 
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jednak tolerować prac słabych, które nie wnoszą realnych wartości nau- 
kowych i społeczno-gospodarczych. 

Od wielu iat problem prac habilitacyjnych stanowił kontrowersyjny punkt 
w systemie stopni naukowych: dyskutowana była kwestia zarówno utrzy- 
mania, jak i zniesienia stopnia doktora habilitowanego. Ostatnio przeważył 
pogląd o celowości utrzymania habilitacji. O ile generalnie zasada ta wy- 
daje się słuszna, o tyle warto postawić pytanie, czy praktyka jej realizacji 
dostatecznie służy potrzebom społecznym i interesom rozwoju nauki, czy 
nie wchodzi w sprzeczność z postulatem stymulowania badań stosowa- 
nych i zespołowych, rozwijania przodujących konstrukcji i technologii, 
obniżenia wieku nowo powoływanych profesorów, awansowania wybitnych 
praktyków? Na całości zagadnienia ciąży tradycjonalizm, prace badawcze 
podejmuje się często wyłącznie dla stopnia, możiiwość dysertacji narzuca 
kierunek pracy, zamiast odwrotnie, a wiek, w którym następuje awans na 
profesora, przekracza 50 lat. W praktyce procesu habilitacyjnego nie są 
uznawane osiągnięcia konstrukcyjno-technologiczne. 


Wszystko to przemawia za celowością bardziej nowoczesnego, elastycz- 
nego kształtowania polityki awansu naukowego. Obowiązujące ustawo- 
dawstwo, które uznaje równorzędność dwu dróg do stanowiska docenta 
— po habilitacji i po doktoracie z dodatkowym dorobkiem — jest słuszne 
i pozwala prowadzić w pełni racjonalną politykę. Decydować będzie prak- 
tyka, w której należy: 


—— rozszerzyć możliwość przedstawiania prac habilitacyjnych za osląg- 
nięcia konstrukcyjno-technologiczne; 

— dopuścić możliwość przyjmowania za podstawę przewodu habilita- 
cyjnego całokształtu dorobku osiągniętego po doktoracie, bez specjalnie 
wyróżnionej pracy habilitacyjnej; 

— w zasadzie wymagać habilitacji przy powoływaniu na stanowisko do- 
centa w grupie dyscyplin podstawowych i teoretycznych, uwzględniając 
jednakże specyfikę dyscyplin eksperymentalnych; 

— w dyscyplinach stosowanych, technologicznych i konstrukcyjnych po- 
woływać doktorów na stanowisko docenta bez konieczności habilitacji; 
tytuł profesora nadzwyczajnego można by w tych dyscyplinach przyznawać 
docentom, którzy uzyskali bądź habilitację, bądź wybitne osiągnięcia prak- 
tyczne. W niektórych, raczej rzadkich przypadkach tryb ten może być sto- 
sowany również w zakresie niektórych nauk społecznych, szczególnie mo- 
cno powiązanych z praktyką; 

— na podstawie szczególnych osiągnięć naukowych, zwłaszcza na pod- 
stawie wdrożonych do produkcji wyników badań, należałoby uznać za moż- 
liwe wystąpienie z wnioskiem o nadanie tytułu profesora nadzwyczajnego 
bez pośredniego etapu, jakim jest praca na stanowisku docenta; 

— nie uznając stanowiska docenta za konieczny etap na drodze do 
profesury, należy przyjąć jednocześnie, że stanowisko to jest górnym pu- 
łapem awansu naukowego dla części pracowników naukowych. 


Założenia te mają oczywiście charakter kierunkowy i wymagają uwzględ- 
nienia specyficznych warunków PAN, szkół wyższych, instytutów naukowo- 
„badawczych, zaplecza przemysłu itp. Pozwolą one elastyczniej i rozsąd- 


SYLWESTER KALISKI, ANDRZEJ WERBLAN 


niej urzeczywistniać politykę naukową, lepiej uwzględniać postulaty gospo- 
darki, niwelować napięcia powstające na tle krytyki sformalizowanego try- 
bu awansowego, łagodzić trudności kadrowe i przyspieszać usamodzielnia- 
nie się młodych naukowców. 

W całokształcie systemu awansu naukowego szczególne preferencje 
należą się osiągnięciom uzyskiwanym przez wielkie zespoły, działające za- 
równo w naukach podstawowych, jak i stosowanych. Nadszedł też czas, 
aby stopniowo wprowadzać wymóg kiikuletniej pracy w przemyśle lub 
staży praktycznych w specjalnościach związanych z technologią, kon- 
strukcją, eksploatacją wobec nauczycieli akademickich powoływanych 
na stanowiska docentów. 

System awansów powinien stwarzać możliwość kierowania z ośrodków 
silniejszych do słabszych doktorów oraz doktorów habilitowanych przy 
równoczesnym przyspieszeniu ich powołania na stanowisko docenta. W 
przypadku docentów dotyczyć to powinno możliwości wcześniejszego uzy- 
skania tytułu profesora. Mechanizm ten może pełnić istotną rolę w polity- 
ce właściwego rozmieszczania kadr naukowych. 

Realizacja tych zasad wymaga umocnienia kierownictwa polityką nauko- 
wą ze strony rządu przy jednoczesnym zwiększaniu roli i odpowiedzial- 
ności Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej w zakresie oceny kadr nauko- 
wych. Dotychczasowe doświadczenie działalności CKK jest pozytywne, 
gdyż sprzyja ujednolicaniu I podwyższaniu wymagań jakościowych, co ma 
dla rozwoju nauki znaczenie kluczowe. 

Zatrudnianie na określony czas profesorów | docentów kontraktowych 
w szkołach wyższych — jako głównym miejscu pracy — stanowi obecnie 
w praktyce jedynie formę rozwiązywania dorażnych trudności dydaktycz- 
nych. W placówkach naukowo-badawczych nie ma stanowisk profesorów 
i docentów kontraktowych. Zarówno w szkołach wyższych, jak w placów- 
kach naukowo-badawczych stoimy więc przed potrzebą pozyskiwania jako 
profesorów i docentów kontraktowych wybitnych specjalistów, którzy mogą 
zostać oddelegowani do pracy w szkole czy placówce naukowo-badawczej 
jedynie na określony czas, ponieważ nie mogą zerwać z praktyką. Do- 
tyczy to również wybitnych praktyków, którzy nie posiadają stopni i tytu- 
łów naukowych. Chodzi bowiem o wykorzystanie ich często unikalnych 
zdolności i kwalifikacji. Zatrudnianie na stanowiskach kontraktowych po- 
winno stać się pożyteczną formą przepływu cennych kadr między szkoła- 
mi. instytutami i przemysłem. 

Szkolnictwo wyższe powinno ze swej strony zdynamizować kształcenie 
kadr dla przemysłowych placówek naukowo-badawczych i rozwojowych. 
Obok kształcenia dla nich doktorów, co powinno zostać udoskonalone 
| odbywać się na podstawie wzajemnych uzgodnień, przewidujących nie 
tylko zapewnienie dopływu kandydatów z przemysłu i zatrudnianie w nim 
kształconych aktualnie doktorantów, lecz także Świadczenia przemysłu 
na wyposażenie laboratoriów uczelni, należy rozwijać również inne formy 
rozwiązywania tego ważnego problemu. Najlepszą do tego podstawą były- 
by wspólnie ustalone i realizowane programy prac naukowo-badawczych. 

Konieczne jest, aby nauczyciele akademiccy brali bezpośredni udział 
we wdrażaniu w przemyśle własnych rozwiązań naukowych, będących wy- 
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nikiem realizacji tych programów. Pracownicy przemysłu powinni ledno- 
cześnie uczestniczyć w pracach badawczych szkół wyższych prowadzo- 
nych dla potrzeb przemysłu. Szerokie perspektywy ma instytucja staży 
naukowych i zawodowych. Powinny one sprzyjać wzbogaceniu prowadzo- 
nych przez nauczycieli akademickich zajęć dydaktycznych konkretnymi 
problemami przemysłu, które wymagają rozwiązania, a jednocześnie przy- 
czyniać się do podniesienia poziomu kwalifikacji kadr zatrudnionych w 
przemyśle. Powoływanie wspólnych zespołów: szkoła wyższa — jednostki 
naukowo-badawcze resortów — placówki naukowe PAN, a także wspól- 
nych instytutów, laboratoriów badawczych itp. rozszerzy możliwości kształ- 
cenia i doskonalenia kadr naukowych. 


k 


Duże znaczenie dla intensyfikacji kształcenia I doskonalenia kadr nau- 
kowych ma współpraca naukowo-techniczna z zagranicą. Ze względu na 
zbieżność celów badawczych, która wynika z tożsamości ustrojowej I ideo- 
logicznej, szczególną wagę przywiązujemy do umocnienia współpracy z 
nauką bratnich krajów socjalistycznych. 


Polska od lat owocnie rozwija współpracę naukową | techniczną ze 
Związkiem Radzieckim. Przyniosła ona naszemu krajowi nieocenione ko- 
rzyści w toku socjalistycznej industrializacji, budowy I rozbudowy nowo- 
czesnego potencjału naukowo-technicznego. Obecnie potrzeby wzajemnej 
współpracy na polu nauki I techniki szybko rosną, jej perspektywy ulegają 
rozszerzeniu. Wynika to z nowych zadań związanych z kształtowaniem 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, z rewolucją naukowo-tech- 
niczną. Coraz szybszy postęp w wielostronnym współdziałaniu naukowo- 
=technicznym w ramach RWPG zwiększa ilość I skalę wspólnych przedsię- 
wzięć naukowo-badawczych. Te nowe jakościowo formy współdziałania 
krajów wspólnoty w dziedzinie nauki i techniki otwierają duże możliwości 
kształcenia i doskonalenia kadr naukowych, możliwości dotychczas jeszcze 
nie w pełni uświadomione I docenione przez nasze instytucje naukowe 


i szkoły wyższe. 


Konieczne jest zwłaszcza stałe rozszerzanie współdziałania nauki pol- 
skiej z nauką Związku Radzieckiego I innych krajów socjalistycznych w 
rozwoju nauk społecznych. Jest to dziedzina, w której powiązania z kra- 
jami socjalistycznymi powinny stanowić naturalny I dominujący nurt kon- 
taktów międzynarodowych naszej nauki. W tym kierunku należy kształto- 
wać plany i praktyczną działalność PAN oraz szkolnictwa wyższego. Ma 
to wielkie znaczenie poznawcze i ideologiczne. 


Polska Ludowa jest — rzecz jasna — zalnteresowana w wymianie 
| współpracy naukowej ze wszystkimi krajami. Obecnie, po pomyślnym 
zakończeniu KBWE, powstają szersze perspektywy dla rozwoju kontaktów 
naukowych między krajami przynależnymi do różnych systemów ustrojo- 
wych. Chodzi o to, aby kontakty te należycie koordynować z potrzę- 
bami społeczno-ekonomicznymi i zasadami ideologicznymi socjalistycznej 
Polski. 
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W procesie rozwoju kadr naukowych wielką wagą trzeba przywiązywać 
do postaw ideologicznych. Niezależnie od swej specjalności każdy pra- 
cownik nauki powinien reprezentować wysoki poziom wiedzy społecznej 
i właściwą orientację ideowo-poiityczną. Do programów kształcenia mło- 
dych pracowników nauki wchodzą istotne elementy nauk społecznych. 
Trzeba jednakże zapewnić wysoki poziom naukowy i konsekwentnie mar- 
ksistowsko-leninowski charakter studiów w tym zakresie. Wymaga to więk- 
szej aktywności odpowiednich instytutów i katedr oraz stałego pod- 
noszenia poziomu ideowo-politycznej działalności partii w środowisku nau- 
kowym. 

Postawy ideowe kadr naukowych powinny być wnikliwie analizowane na 
wszystkich etapach kwalifikowania pracowników nauki, a przede wszystkim 
w decydującym, początkowym okresie kształcenia. Najwyższe wymagania 
ideowo-wychowawcze stawia się tradycyjnie nauczycielom akademickim 
i specjalistom w zakresie nauk społecznych. Jest to oczywiście dążenie 
słuszne, choć w pewnym sensie jednostronne. Wysokie kryteria obywatel- 
skie i ideowo-moralne są bowiem miernikiem postawy wszystkich pracow- 
ników nauki niezależnie od specjalności. Zaufanie i autorytet społeczny 
oraz rosnąca rola środowiska naukowego w wytyczaniu i realizacji polityki 
państwa wymagają kształtowania takiej sylwetki pracownika nauki, która 
połączy harmonijnie kompetencje merytoryczne najwyższej próby z głę- 
bokim rozumieniem potrzeb społeczeństwa socjalistycznego | gotowo- 
ścią do ich priorytetowego traktowania. Chodzi tu nie tylko o sytuacje, 
w których pracownik naukowy działa jako obywatel, lecz przede wszystkim 
o sytuacje, w których działa on jako uczony, dokonuje wyboru zadań me- 
rytorycznych I realizuje je kształcąc kadry młodej inteligencji, uczestniczy 
w kontaktach naukowych i współpracy z zagranicą. Na tej płaszczyźnie 
socjalistyczne, patriotyczne powinności ideowe i obywatelskie są ze swej 
istoty bardziej subtelne, ale i szczególnie ważkie z punktu widzenia inte- 
resów kraju. Postawa ideowa ogromnej większości środowiska naukowego 
budzi szacunek społeczny i cieszy się wielkim uznaniem ze strony partii. 
Rzecz w tym, aby w całym procesie rozwoju kadr naukowych te pozytywne 
tendencje upowszechniać i pogłębiać. 


Handel zagraniczny 
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Pod pojęciem społecznej wydajności pracy rozumieć będziemy dochód 
narodowy przypadający na jednego zatrudnionego. Decyduje o niej poziom 
technicznego uzbrojenia pracy, organizacja pracy (na wszystkich szczeblach 
gospodarki narodowej), kwalifikacje pracowników itp. 

Wzrost społecznej wydajności pracy stwarza materialne podstawy wzro- 
stu konsumpcji społecznej i odgrywa podstawową rolę w procesie rozwoju 
gospoaarczego. Szczególnie ważne znaczenie dla wzrostu wydajności pracy 
ma oszczędność zużycia środków produkcji. Zmniejsza ona koszty pro- 
dukcji, a tym samym zwiększa dochód narodowy. Zmniejszone zużycie su- 
rowców.i materiałów do produkcji jednostki wyrobu jest równoznaczne 
ze zwiększeniem produkcji tych surowców. Podobnie lepsze wykorzystanie 
czasu pracy ludzi jest równoznaczne ze wzrostem zatrudnienia. Stąd tak 
ważne znaczenie wzrostu wydajności pracy w procesie społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. 

Syntetycznie rzecz ujmując, wzrost przeciętnej w skali gospodarki na- 
rodowej wydajności pracy zależy od wzrostu wydajności w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, od wzrostu udziału gałęzi produkcji o względnie wyż- 
szym poziomie wydajności pracy oraz od efektów handlu zagranicznego. 
W niniejszym artykule ograniczymy się do omówienia roli tego ostatniego 
czynnika. Im dochód z wymiany zagranicznej jest większy, tym dochód 
narodowy przypadający na jednego zatrudnionego, a w konsekwencji spo- 
łeczna wydajność pracy są większe. 

Ogólną sumę dochodu z wymiany zagranicznej określić można jako róż- 
nicę między sumą nakładów na produkcję towarów zastępujących import 
— wytworzonych w warunkach gospodarki zamkniętej — a sumą nakła- 
dów na produkcję towarów eksportowanych, wytworzonych w warunkach 
gospodarki otwartej(1). Wielkość nakładów, jaką należałoby ponieść, gdyby 
nie było wymiany zagranicznej, jest w praktyce trudna do zmierzenia. Dla- 
tego też do dochodu z wymiany zagranicznej zalicza się różnicę między 
wartością eksportu i importu wyrażoną w cenach zagranicznych (saldo bi- 
lansu handlowego) oraz różnicą między wartością importu i eksportu wy= 
rażoną w cenach krajowych (oczywiście po scrowadzeniu do porówi ywal- 
ności). Oznacza to, że handel zagraniczny wpływa zacówno na wzrost do- 


(U) Por.: Efektywność handlu zagranicznego, PWE 1969, str. 521. 
89 


PAWEŁ BOŻYK 


chodu narodowego do podziału, jak też wzrost dochodu narodowego wy- 
tworzonego. W pierwszym przypadku związany jest on bezpośrednio z wo- 
lumenem towarów eksportowanych i importowanych oraz ich cenami dewi- 
zowymi. W przypadku drugim wpływ handlu zagranicznego na dochód na- 
rodowy wyraża się nie tylko w różnicach ces krajowych towarów ekspor- 
towanych i importowanych, lecz przede wszystkim w poprawie ogólnego 
poziomu społecznej wydajności pracy, m. in. poprzez wzrost technicznego 
uzbrojenia pracy, podniesienie technicznego i technologicznego poziomu 
produkcji, lepszą organizację pracy, rytmiczne zaopatrzenie w surowce 
i materiały do produkcji itp. Jednocześnie handel zagraniczny przez lepsze 
zaopatrzenie rynku, urozmaicenie struktury asortymentowej tych dostaw 
itp. zwiększa zainteresowanie podnoszeniem wydajności pracy (w przy- 
padku gdy wzrost dochodów pieniężnych ludności jest funkcją wzrostu wy- 
dajności pracy). Znaczy to, że wpływ handlu zagranicznego na społeczną 
wydajność pracy daleko przewyższa różnice między dochodem narodowym 
do podziału i wytworzonym(2). O wpływie tym decydują różnice w warun- 
kach produkcji i wymiany w relacji kraj — zagranica. 

Gdy mówimy o wpływie różnic w warunkach produkcji na dochód z han- 
dlu zagranicznego chodzi nam przede wszystkim o to, w jakich proporcjach 
czynniki produkcyjne (praca, surowce do produkcji itp.) zużywane są w 
naszym kraju do produkcji towarów eksportowanvch i zastępujących im- 
port. Dla Polski nie jest obojętne przede wszystkim, jaka ilość czynni- 
ków produkcji byłaby zużyta na wytworzenie jednostki towaru eksporto- 
wanego. Nie jest także obojętne, jaka ilość czynników produkcji byłaby 
zużyta przy produkcji towarów zastępujących import. Obniżka nakładów 
na produkcję towarów eksportowanych oznacza w rezultacie możliwość 
zaoszczędzenia pewnej ilości pracy żywej i uprzedmiotowionej i przezna- 
czenie jej na zwiększenie produkcji eksportowej (a w konsekwencji na 
zwiększenie importu) bądź zwiększenie produkcji na potrzeby kraju. W re- 
zultacie dochód narodowy ulega zwiększeniu. Przy wzroście tych nakładów 
ulega on z kolei zmniejszaniu. 

Gdy mówimy o wpływie różnic w warunkach wymiany na korzyści 
z handlu zagranicznego chodzi nam przede wszystkim o to, po jakich cenach 
sprzedajemy i kupujemy towary na rynku światowym. Im ceny między- 
narodowe towarów przez nas eksportowanych są wyższe w porównaniu 
z cenami międzynarodowymi towarów importowanych, tym korzyści czer- 
pane z międzynarodowej specjalizacji produkcji są wyższe. Korzyści te po- 
legają przede wszystkim na tym, że zakup określonej ilości towarów im- 
portowanych będzie wymagał sprzedaży mniejszej ilości towarów ekspor- 
towanych. W rezultacie kraj dysponuje większym dochodem narodowym 
do podziału. Porównanie cen międzynarodowych towarów eksportowanych 


(2) Główny Urząd Statystyczny oddzielnie liczy wpłvw handlu zagranicznego na 
dochód narodowy do podziału, oddzielnie zaś na dochód narodowy wytworzony. 
Wpływ handlu zagranicznego na dochód narodowy do podziału odzwierciedla wpływ 
dodatniego (lub ujemnego) salda bilansu handlowego wyrażonego w walucie krajo- 
wej. Pozycję tę oblicza się, mnożąc saldo dewizowe przez odpowiedni kurs walutowy. 
Wpływ handlu zagranicznego na dochód narodowy wytworzony odzwierciedla wpływ 
różnic cen towarów importowanych i eksportowanych (liczony przy założeniu zrów- 
noważonego dewizowego bilansu obrotów handlowych). 
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z cenami międzynarodowymi towarów importowanych nosi w literaturze 
ekonomicznej nazwę terms of trade. W przypadku, gdy terms of trade 
równe są jedności, kraj nie czerpie korzyści z tytułu różnie w poziomie mie- 
dzynarodowych cen towarów eksportowanych i importowanych. Terms of 
trade większe od jedności przynoszą korzyści, mniejsze zaś od jedności 
— przynoszą straty. 

Wpływ handlu zagranicznego na społeczną wydajność pracy określany 
jest zarówno przez czynniki zależne od polityki gospodarczej kraju, jak 
i niezależne. Do czynników zależnych zaliczyć można: 

W krótkim okresie — dopasowywanie struktury towarowej i geograficz- 
nej handlu zagranicznego do warunków wymiany na rynku międzynaro- 
dowym przez powiązanie najniższych kosztów produkcji towarów ekspor- 
towanych z najwyższymi ich cenami na rynku międzynarodowym oraz 
najwyższych kosztów produkcji zastępującej import z najniższymi cenami 
międzynarodowymi towarów importowanych. 

W dłuższym okresie — dopasowywanie struktury produkcji do warun- 
ków produkcji i wymiany na rynku międzynarodowym poprzez rozwój 
produkcji specjalizowanej, umożliwiającej potanienie produkcji wynikają- 
ce z wydłużenia jej serii oraz masowości produkcji, jak i uzyskiwanie wyż- 
szych cen przez większą koncentrację środków w celu poprawy jakości 
i nowoczesności produkcji oraz opanowywanie określonych rynków towa- 


rowych. 
x 


Lata 1971—1974 były okresem dalszych przemian w strukturze towaro- 
wej polskiego handlu zagranicznego. Spowodowane zostały one zarówno 
przez czynniki wewnętrzne — zależne od Polski, jak też czynniki zew-- 
netrzne — od Polski niezależne. 

O zmianach tych mówi poniższa tablica. 


Struktura towarowa handlu zagranicznego Polski w latach 1970—1974 (ceny bieżące) 


zodiak Grupy towarowe zuz.asady 
1970 | 1974 1970 | 1974 
12,5 15,9 Paliwa i energia 6,6 5,5 
41,7 39.4 Wyroby przemysłu elektromaszynowego 37,7 40,8 
9,3 1.8 Wyroby przemysłu metalurgicznego -. 17,7 17,4 
8.4 11.0 Wyroby przemysłu chemicznego 10,9 12,3 
8.4 8.8 Wyroby przemysłu lekkiego 6,8 5,1 
9.8 9,5 Wyroby przemysłu spożywczego 5,8 5,3 
4,7 3,1 Produkty rolnictwa 7,2 7,9 
100,0 | 1000 | 100,0 | 100,0 


Zródło: obliczenia własne na podstawie statystyki GUS, Rocznik statystyczny handlu za» 
granicznego 1975. 


Na szczególną uwagę zasługuje w eksporcie wzrost udziału paliw i energii 
oraz wyrobów przemysłu chemicznego, w imporcie zaś — wyrobów prze- 
mysłu elektromaszynowego oraz wyrobów przemysłu chemicznego. Wzrost 
udziału paliw i energii oraz wyrobów przemysłu chemicznego spowodo- 


91 


PAWEŁ BOŻYK 


wany został przede wszystkim wyższym poziomem cen światowych w 1974 
roku w porównaniu z 1970 r. Nie bez znaczenia dla wzrostu udziału paliw 
i energii w eksporcie Polski było jednocześnie szybko rozwijające się wy- 
dobycie węgla kamiennego, miedzi, siarki i innych surowców. Wzrost 
udziału wyrobów przemysłu elektromaszynowego w imporcie do Polski 
spowodowany został prowadzoną polityką dynamicznego rozwoju kraju, 
w tym zwłaszcza dynamiczną polityką inwestycyjną. 

W przeciwieństwie do importu — w eksporcie zmniejszył się w 1974 r. 
w porównaniu z 1970 r. udział wyrobów przemysłu elektromaszynowego. 
Obniżka ta spowodowana została przede wszystkim mniejszym niż w in- 
nych grupach towarowych wzrostem cen na rynku światowym. 

Liczona w cenach stałych struktura towarowa polskiego handlu zagra- 
nicznego wskazuje odmienne tendencje niż liczona w cenach bieżących. 


Struktura towarowa handlu zagranicznego Polski w latach 1970—1974 (ceny stałe) 


w _ proc. 
ESR ORJAEZEY AE YZ" TRZE OCZEK ZZO ZO ZZA ZZA R OZÓW ZEZOZ ZLZZ ŻE OOO WOT Z TOZŁ EO ZW ZR Z OR ÓÓO W CZ POZÓR ZZZ OCD ZZA RZE RZEZZZY OCZY ZZA ZO 
Ekspor Import 

| Wyszczególnienie NE... 28 
1970 | 1974 1970 | 1974 
12,5 11,6 Paliwa i energia 6,6 4,8 
41,7 48,0 Wyroby przemysłu elektromaszynowego 37,7 45,3 
9,3 7,4 Wyroby przemysłu metalurgicznego 17,7 17,8 
8,4 8,6 Wyroby przemysłu chemicznego 10,9 11,5 
8,4 9.1 Wyroby przemysłu lekkiego 6,8 4.9 
9,8 8.9 Wyroby przemysłu spożywczego 5,8 4,4 
4,7 2.7 Produkty rolnictwa 7,2 5.8 
100,0 | 100,0 100,0 | 100,0: 


Źródło: jak w tablicy poprzedniej. 


Co wynika z przedstawionej tablicy? Okazuje się przede wszystkim, że 
wolumen eksportu wyrobów przemysłu elektromaszynowego uległ w 1974 
roku w porównaniu z 1970 r. wyraźnemu zwiększeniu; w przeciwieństwie 
do tego zmalał wolumen eksportowanych paliw i energii oraz wyrobów 
przemysłu chemicznego. W imporcie sytuacja kształtowała się podobnie. W 
sumie jednak zmiany cen na rynku światowym nie były takie same w eks- 
porcie, jak w imporcie. Ilustruje to następująca tablica: 


Zmiany ocen dewizowych w polskim handlu zagranicznym w latach 1971—1974 
(w proc.) 


Terms of trade 


Eksport 


1970 == 100 | przedni = | 3970== 100 | Przedni = | 1970== 106 | przedni = 
0 100 100 
1970 100 100 100 
1971 102 102 98 98 104 104 
1972 104 101 97 100 107 102 
1973 110 106 106 109 104 97 
1974 127 116 124 104 102 100. 


Źródło: jak w tablicach poprzednich. 
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W latach 1971—1972 występował pewien wzrost cen w eksporcie przy 
stabilizacji cen w imporcie; w rezultacie terms of trade uległy poprawie. 
W latach 1973—1974 natomiast wystąpiła tendencja odwrotna; w rezulta- 
cie terms of trade wykazały tendencję zniżkową. Innymi słowy, w latach 
1971—1972 zmiany cen na rynku światowym oddziaływały w kierunku 
wzrostu społecznej wydajności pracy w naszym kraju, zaś w latach 1973— 
—1974 w kierunku obniżki. W sumie jednak w porównaniu z 1970 r. 
terms of trade polskiego handlu zagranicznego kształtowały się powyżej 
jedności. Oczywiście w poszczególnych grupach towarowych tendencje te 
przedstawiały się odmiennie. 

Cechą polskiej polityki gospodarczej lat 1971—1974 było aktywne od- 
działywanie na kształtowanie się terms of trade, a w rezultacie na wpływ 
handlu zagranicznego na dochód narodowy. Wyrazem tego oddziaływania 
był dynamiczny rozwój produkcji i eksportu towarów o najwyższej dyna- 
mice cen światowych. Zaliczyć do nich należy przede wszystkim surowce 
oraz żywność. Węgiel kamienny, miedź, siarka i cynk spełniały zwięk- 
szoną rolę jako środek płatniczy w obrotach z zagranicą. Łagodziło to nie- 
korzystny wpływ koniunktury światowej w latach 1973—1974 na polski 
handel zagraniczny. 

Rozwój eksportu tych wyrobów wymagał jednak poważnego wzrostu na- 
kładów inwestycyjnych przeznaczonych na rozbudowę wydobycia, prze- 
twórstwa, transportu i przeładunku węgla kamiennego, miedzi oraz pozo- 
stałych surowców. Podobnie rozwój korzystnego eksportu rolno-spożywcze- 
go wymagał silnego zdynamizowania produkcji rolnej; dopiero w 1974 r. 
w wyniku wyraźnego pogarszania koniunktury światowej na artykuły 
zwierzęce dynamika ich eksportu z Polski uległa zahamowaniu. 

Rozwojowi korzystnego eksportu służyła wreszcie polityka rozbudowy 
i modernizacji przemysłu ciężkiego, elektromaszynowego, lekkiego i in- 
nych. W rezultacie tej polityki stworzone zostały lepsze warunki technicz- 
ne do podnoszenia poziomu jakościowego produkcji, wzrostu niezawodno- 
ści i nowoczesności ich wyrobów. Powstają tym samym warunki do uzy- 
skiwania korzystniejszych cen w naszym eksporcie. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje koncentracja produkcji na niektó- 
rych wybranych specjalnościach, w tym zwłaszcza na rozbudowie prze- 
mysłu stoczniowego, maszyn budowlanych i drogowych, maszyn rolni- 
czych, fabryk kwasu siarkowego, cukrowni, cementowni itp. Są to działa- 
nia realnie sprzyjające uzyskiwaniu korzystniejszych cen na rynku mię- 
dzynarodowym; Polska ma bowiem uznaną pozycję w tych specjalnościach. 

W sumie jednak polski eksport przemysłowy w latach 1971—1974 ce- 
chowało w dalszym ciągu poważne i nadmierne rozproszenie; można nawet 
postawić tezę, że w większym stopniu eksport ten wzrastał bardziej 
„wszerz” niż „w głąb”. Były to pozostałości stosowanej w latach sześćdzie- 
siątych strategii zbyt wszechstronnego rozwoju gospodarczego. 

To prawda, że w przypadku, gdy aparat produkcyjny jest wyspecjali- 
zowany w produkcji ściśle określonych wyrobów, a koszty przestawienia 
tego aparatu z wytwarzania jednych towarów na inne są relatywnie wy- 
sokie, wówczas możliwości bieżącego manewrowania strukturą eksportu 
oraz wykorzystywanie krótkookresowych zmian w relacjach cen między- 
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narodowych są mniejsze. Z tego właśnie względu przeciwstawiane są nie- 
kiedy dwie koncepcje kształtowania struktury towarowej i geograficznej 
eksportu: koncepcja struktury wszechstronnej i specjalizowanej. Wyrazem 
pierwszej jest eksport wielu towarów do wielu krajów. Wyrazem drugiej 
— koncentracja na wybranych towarach i wybranych krajach. 


Koncepcja pierwsza stwarza możliwość rezygnacji z eksportu (importu) 
danego towaru, bądź z handlu z danym krajem, w przypadku niepomy- 
ślnych warunków zewnętrznych, bez uszczerbku dla całości obrotów. Kon- 
cepcja druga możliwości takich nie stwarza. Niewielki na ogół udział pro- 
dukcji na potrzeby kraju w całości produkcji specjalizowanej uniemożli- 
wia wydatne zwiększenie dostaw eksportowych, jednocześnie niemożliwy 
jest zbyt towarów eksportowanych na rynku krajowym. Z drugiej jednak 
strony koncepcja rozwoju specjalizowanego stwarza większe możliwości 
rozwoju produkcji tańszej niż koncepcja rozwoju wszechstronnego; zwła- 
szcza gdy dotyczy to kraju małego bądź średniego, gdzie z założenia pro- 
„dukcja wszechstronna musi być krótkoseryjna. Te niższe jednostkowe ko- 
szty produkcji eksportowej mogą rekompensować ewentualne straty z ty- 
tułu mniejszej elastyczności zmiany struktury towarowej eksportu. 


Wyspecjalizowany eksport towarów długiej serii stwarza jednocześnie 
możliwość zwiększenia w stosunku do eksportu krótkoseryjnego nakładów 
przeznaczonych na bardziej trwałe opanowanie rynków zagranicznych. 
Ma to szczególnie ważne znaczenie w przypadku towarów przemysło- 
wych, o eksporcie których decyduje często nie tylko jakość, lecz także mar- 
ka producenta oraz stopień opanowania rynku zbytu. Długa seria umożli- 
wia także większe oddziaływanie na korzystne kształtowanie cen między- 
narodowych przez wzrost jakości i nowoczesności produkcji, opanowanie 
rynku zbytu, m. in. przez reklamę itp. Jak to już wspomniałem, postęp 
osiągnięty w dziedzinie wzrostu eksportu specjalizowanego nie był zado- 
walający również — z wyjątkiem kilku dziedzin — po 1970 r. Udział eks- 
portu w produkcji sprzedanej przemysłu zwiększył się wprawdzie z 13,0 
proc. w 1970 r. do 14,5 proc. w 1974 r., w wielu gałęziach produkcji na- 
stąpiła jednakże obniżka udziału eksportu w produkcji globalnej tych prze- 
mysłów. Znaczy to, że poza kilkoma specjalnościami, które zwiększyły 
_swój udział w eksporcie, pozostała część eksportu towarów wzrastała wol- 
niej niż tempo ich produkcji. W znacznej części były to nadal tzw. „nad- 
wyżkowe” towary, produkowane z myślą o dostawach na rynek krajowy, 
a eksportowane przede wszystkim ze względu na potrzebę zrównoważenia 
bilansu płatniczego. Ich eksport sprzyjał w mniejszym stopniu poprawie 
społecznej wydajności pracy niż wyrobów zaliczonych do polskich spe- 
cjalności eksportowych. Był on jednak koniecznością w warunkach braku 
dostatecznej oferty bardziej opłacalnej specjalizacji produkcji eksporto- 
wej. 

| % 


Dynamizujący wpływ handlu zagranicznego na rozwój społeczno-gospo- 
darczy Polski wyraźnie jest widoczny na przykładzie importu. 

Szczególnie szybko rósł w latach 1971—1974 import na cele inwesty- 
cyjne; jego wartość zwiększyła się mianowicie w tym okresie o 122 proc. 
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Jednocześnie udział towarów inwestycyjnych w całości importu zwiększył 
się z 15,3 proc. w 1970 r. do prawie 22 proc. w 1974 r. Najwyższy wzrost 
dostaw maszyn i urządzeń z importu występował w tym okresie w prze- 
myśle ciężkim, maszynowym i chemicznym. Najwyższy udział importo- 
wanych dóbr inwestycyjnych w ogólnych zakupach maszyn i urządzeń na 
cele inwestycyjne występował w przemyśle spożywczym i lekkim. 


W suinie w 1974 r. ok. 50 proc. nakładów na zakupy inwestycyjne w 
przemyśle stanowiły zakupy importowe. Przyczyniły się one przede wszyst- 
kim do podniesienia przeciętnego poziomu technicznego i technologicznego 
produkcji; w przeważającej części były to bowiem urządzenia nowoczesne, 
na przodującym poziomie światowym. Osiągany dzięki importowi inwe- 
stycyjnemu szybszy wzrost technicznego uzbrojenia pracy stwarza warun- 
ki techniczne dla większego postępu w dziedzinie wydajności pracy. Wy- 
maga to jednak racjonalnego wykorzystania rosnącego i unowocześnia- 
nego majątku trwałego. W 1974 r. udział technicznego uzbrojenia pracy 
w przyroście dochodu narodowego szacuje się na ok. 75 proc. Uzasadnia 
to mobilizację do coraz lepszej eksploatacji środków trwałych oraz do 
przyspieszenia tempa wzrostu wydajności pracy z tytułu takich czynnie 
ków, jak poprawa organizacji pracy, lepsze wykorzystanie czasu pracy, 
podniesienie dyscypliny pracy itp. 

W latach 1971—1974 rosła też rola importu na bieżące zaopatrzenie pro- 
dukcyjne. W 1970 r. import ten stanowił 13,7 proc. ogólnej wartości zuży= 
cia na bieżące potrzeby produkcyjne; w 1974 r. — już 21 proc. Obejmo- 
wał on przede wszystkim surowce (rudę żelaza, ropę naftową, wyroby 
walcowane, koncentraty cynku, cynę, aluminium, bawełnę, wełnę, skóry 
surowe, produkty chemiczne, celulozę itp.). Rósł też import podzespołów 
i części importowanych w ramach szybko rozwijanej kooperacji przemy- 
słowej. W przeważającej części przypadków był to import niezbędny; pro- 
dukcja wielu z tych towarów jest w Polsce w ogóle niemożliwa, bądź była- 
by niewspółmiernie droga w porównaniu z produkcją towarów eksporto- 
wanych, równoważących bilans płatniczy. W świetle kryteriów sformuło- 
wanych w pierwszej części niniejszego artykułu i ten import może być 
więc traktowany jako zwiększający społeczną wydajność pracy. 

Dynamiczny rozwój kraju zrodził też zwiększone zapotrzebowanie na 
towary konsumpcyjne. Było to wynikiem szybko rosnących dochodów pie- 
niężnych ludności, a w ślad za tym — popytu na żywność i wyroby przemy” 
słowe. Zaspokojenie tego popytu jest jednym z warunków utrzymania wy= 
sokiej aktywności społecznej i gospodarczej, zachęca bowiem do bardziej 
wydajnej pracy, która jest w latach 1971—1974 lepiej opłacana. Udział 
towarów importowanych w dostawach na rynek wahał się w latach 1971— 
—1974 w granicach 8—9 proc. (dla porównania w 1970 r. wynosił 6,9 proc.). 
Szczególnie szybko wzrastał import tych towarów w latach 1971—1972; 
stanowił on wówczas prawie 20 proc. przyrostu dostaw towarów rynko- 
wych. W grupie importowanych towarów żywnościowych podstawowe zna- 
czenie miały herbata i kawa naturalna, warzywa i owoce, wina i miody 
pitne oraz przyprawy korzenne. W grupie importowanych towarów kon= 
sumpcyjnych nieżywnościowych — odbiorniki telewizyjne, wyroby far- 
maceutyczne, lodówki, pralki i zabawki. W sumie więc import towarów 
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konsumpcyjnych obejmował towary zróżnicowane asortymentowo; malał 
przy tym udział tzw. towarów luksusowych, absorbujących popyt ludności 
o najwyższych dochodach, na rzecz towarów powszechnego użytku. 


k 


Ważnym czynnikiem wzrostu wydajności pracy jest import licencji. W 
latach 1971—1974 wdrożono do praktyki ok. 200 licencji, z tego zasadni- 
cza część przypadła na przemysł maszynowy, chemiczny i ciężki. W su- 
mie jednak udział wyrobów produkowanych w oparciu o licencje był 
wciąż niewielki i wyniósł w 1974 r. ok. 4 proc., w tym w przemyśle ma- 
szynowym — już ok. 14 proc. oraz chemicznym prawie 10 proc. Przewi- 
duje się, że w latach 1976—1980 import licencji będzie nadal dynamicznie 
wzrastał. Istnieje jednak potrzeba udoskonalenia systemu wykorzystania 
licencji. 

Importowane być powinny przede wszystkim licencje w zakresie tych 
produkcji, które stanowią przedmiot specjalizacji Polski. Jednocześnie ist- 
nieć powinno rozbudowane zaplecze naukowo-badawcze; licencje trzeba 
bowiem szybko udoskonalać. Trzeba będzie — innymi słowy — importo- 
wać licencje nie dla tych rodzajów produkcji, które są w Polsce nierozwi- 
nięte i które nie mają zaplecza naukowo-badawczego, lecz dla tych, które 
zarówno w produkcji, jak też w nauce i technice należą do polskich spe- 
cjalności. Licencje stworzyć powinny możliwość przyspieszenia tempa roz- 
woju jakościowego i ilościowego produkcji. Jednocześnie istnieć będzie 
w latach 1976—1980 potrzeba zwiększenia eksportu licencji; dotychczaso- 
wy postęp w tej dziedzinie jest bowiem niezadowalający. Zwiększenie tego 
eksportu nie będzie oczywiście możliwe bez koncentracji i specjalizacji 
w nauce, a także bez ścisłego powiązania nauki z produkcją i odwrotnie. 

Duże znaczenie dla wzrostu społecznej wydajności pracy ma także roz- 
wój kooperacji przemysłowej. Udział wyrobów kooperowanych w obrotach 
Polski z zagranicą nie był jeszcze w 1974 r. zbyt wielki i wyniósł ok. 2 
proc. Znaczenia kooperacji nie należy jednakże wiązać wyłącznie z udzia- 
łem ilościowym. Stwarza ona bowiem możliwości przyspieszenia postępu 
technicznego, organizacyjnego itp. nie tylko w zakresie kooperowanej pro- 
dukcji. Jednocześnie umożliwia ona dostęp do najtrudniejszych rynków 
zbytu; uczy dobrej reklamy, dobrego handlu. Innymi słowy, międzynaro- 
dowa kooperacja produkcji przyspiesza proces przemian jakościowych w 
naszej gospodarce. W latach 1976—1980 przewidywać należy wyraźne 
zwiększenie udziału wyrobów kooperowanych w handlu zagranicznym Pol- 
ski. Wymaga tego potrzeba przyspieszenia dynamiki eksportu. Bez rozwoju 
kooperacji trudno będzie zwłaszcza zwiększyć wyraźnie dynamikę ekspor- 
tu elektromaszynowego — dostęp do zagranicznych rynków zbytu jest tu 
najtrudniejszy. s m =" 

Lepsze warunki dla rozwoju kooperacji powstały w bieżącym pięciole- 
ciu dzięki wyposażeniu naszego przemysłu w nowoczesną technikę i tech- 
nologię produkcji. Rozwojowi kooperacji sprzyja też rosnący poziom kwa- 
lifikacji kadry technicznej. Istnieje potrzeba zwiększenia zainteresowania 
przedsiębiorstw rozwojem kooperacji. W latach 1971—1974. 95 proc. 
wszystkich porozumień kooperacyjnych zawartych zostało z inicjatywy, 
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i polecenia szczebla centralnego (resortów i innych ogniw administracji 
centralnej). Zmiany w systemie planowania i zarządzania polegające na 
upowszechniemu systemu zastosowanego w jednostkach inicjujących po- 
w'nny stworzyć warunki dla zasadniczego zwiększenia udziału kooperacji 
w obrotach z zagranicą. 


%* 


Jakie wnioski na lata najbliższe należy wyciągnąć z tego, co tu powie- 
dziano? 

W latach 1976—1980 niezbędne jest zwiększenie wpływu współpracy 
gospodarczej z zagranicą na wzrost wydajności pracy zarówno w skali 
poszczególnych przedsiębiorstw, jak też w skali gospodarki narodowej jako 
całości. Wpływ współpracy gospodarczej na wzrost wydajności pracy w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach przejawiać się powinien przede wszyst- 
kim za pośrednictwem wzrostu technicznego uzbrojenia pracy, postępu 
technicznego, technologicznego, organizacyjnego, wzrostu kwalifikacji pra- 
cowników, zmian w strukturze produkcji sprzyjającej obniżce kosztów itp. 

Służyć temu powinien dalszy wzrost importu nowoczesnych maszyn 
i urządzeń przemysłowych, nowoczesnych licencji, rozwój kooperacji prze- 
mysłowej i związany z tym przepływ myśli technicznej i organizacyjnej, 
rozwój współpracy naukowo-technicznej itp. 

Wpływ współpracy gospodarczej na wzrost wydajności pracy w skali go- 
spodarki narodowej przejawiać się powinien przede wszystkim: 

— w zmianach struktury gałęziowej produkcji wyrażających się we 
wzroście udziału produkcji bardziej wydajnej, tańszej a zarazem przyno- 
szącej większe efekty dewizowe w postaci wyższych cen dewizowych, 

— w bardziej efektywnym wykorzystaniu środków produkcji przez po- 
głebienie specjalizacji i związane z tym korzyści w skali produkcyjnej itp. 

Wykorzystanie możliwości wzrostu społecznej wydajności pracy, jakie 
stwarza współpraca gospodarcza z zagranicą, wymagać będzie: 

— przejścia ze zwiększenia eksportu ,„wszerz” na jego zwiększenie idące 
„w głąb”, co wyrażać się powinno we wzroście udziału towarów eksporto- 
wanych zaliczanych do „polskich specjalności”, 

— podniesienia jakości i nowoczesności towarów eksportowanych, sta- 
nowiących podstawowy warunek uzyskiwania coraz wyższych cen dewi- 
zowych, 

— obniżki kosztów produkcji eksportowej (między innymi poprzez wy- 
dłużenie serii produkcyjnych), 

— ograniczenia rozwoju nieefektywnej produkcji zastępującej import, 
a charakteryzującej się wysokimi kosztami produkcji itp. 

Zwiększenie roli współpracy i wymiany międzynarodowej we wzroście 
społecznej wydajności pracy w kraju wymaga również prowadzenia sku- 
tecznej polityki traktatowej w stosunku do zagranicy, sprzyjającej pogłę- 
bianiu integracji gospodarczej z krajami RWPG oraz rozwojowi długofalo- 
wej współpracy z krajami kapitalistycznymi. Poważne znaczenie mieć bę- 
dzie także prowadzenie skutecznej działalności handlowej na rynkach za- 
granicznych, sprzyjającej korzystnym cenom dewizowym w eksporcie i ce- 
nom płaconym w imporcie. 


Nowe Drogi > 


Wzrost dochodów 
i zmiany struktury spożycia 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Analizując główne wskaźniki naszego rozwoju po VI Zjeździe partii, 
wskazać trzeba przede wszystkim na dużą korelację między wysokim tem- 
pem rozwoju gospodarczego a wzrostem konsumpcji zarówno indywidual- 
nej, jak i społecznej. Świadczy o tym przedstawione poniżej tempo wzro- 
stu dochodu narodowego oraz funduszu spożycia: 

Wzrost w stosunku de roku poprzedniego (w proc.) 


Dochód narodowy 
Lata wytworzony Fundusz spożycia 
1971 108,1 107,7 
1972 110,2 109,1 
1973 111,6 110,9 
1974 110,0 108.0 
1975 109,8 108,2 


Szybki wzrost funduszu spożycia znalazł wyraz przede wszystkim 
w wysokiej dynamice pieniężnych dochodów ludności. Dochody te wzrosły 
z 525,4 mld zł w 1970 r. do 847 mid zł w 1974 r., tj. o 61 proc. Przewiduje 
się, że w 1975 r. wzrosną one o dalsze 10,2 proc., a więc wyniosą ok. 980 
mld zł. 

Wyższym pieniężnym dochodom ludności towarzyszył również w tym 
okresie dynamiczny wzrost świadczeń społecznych w naturze. Podniosły 
się one z 67,6 mld zł w 1970 r. do 96,5 mld zł w 1973 r., a więc o przeszło 
42 proc. Uchwała VI Zjazdu PZPR zakładała podniesienie średniej płacy 
realnej w gospodarce uspołecznionej w latach 1971—1975 o 17—18 proc. 
W rzeczywistości tylko w latach 1971—1973 przeciętna płaca realna wzro- 
sła o 25 proc. Przewiduje się, że w całym pięcioleciu 1971—1975 wzrost 
płacy realnej wyniesie ok. 40 proc. Przypomnijmy, że w poprzednim dzie- 
sięcioleciu płaca realna wzrosła tylko o 19,1 proc., a w latach 1965—1970 
o 10,5 proc. 

Szybki wzrost płac nominalnych w latach 1971—1975 był skutkiem 
o wiele wyższego niż w przeszłości opłacania przyrostu wydajności pracy 
oraz podwyżek płac wynikających zarówno z korekt systemów wynagra- 
dzania, centralnych regulacji płac, jak i wzrostu poziomu płacy naj- 
niższej (z 850 zł do 1200 zł). Szeroki zasięg podwyżek płac sprawił, iż obję- 
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ci nimi zostali wszyscy zatrudnieni w gospodarce uspołecznionej. Dzięki 
dokonanym regulacjom zmniejszono bądź zlikwidowano nadmierne dy- 
sproporcje w poziomie płac między poszczególnymi zawodami i branżami. 
Zmiany międzydziałowych proporcji płac netto obrazują następujące dane: 


Przeciętna płaca netto w poszczególnych działach (w zł) 


Działy 1965 1970 1971 1972 1978 1974 1975 
(prze- 
widy= 
wania) 


Gospodarka uspołeczniona ogółem 1867 2235 2358 2509 2798 8176 8427 


W tym: 

przemysł 2021 2389 2515 2634 2873 3283 3590 
budownictwo 2178 2675 2796 2992 3471 3876 4210 
transport i łączność 1902 2281 2423 2573 2933 3332 3460 
handel 1 624 1 944 2060 2149 2321 2734 2910 
nauka 2 341 2718 2331 3174 3414 3716 3310 
oswiata i wychowanie 1618 1933 2029 2321 2566 2774 3080 
kultura i sztuka 1725 2126 2208 2340 2508 2687 3190 
ochrona zdrowia, opieka spo- 

łeczna, kultura fizyczna 1472 1738 1833 1981 2433 2666 2850 


Jak wynika z tablicy międzydziałowe rozpiętości płac zmniejszyły się 
z 1:1,68 w 1970 r. do 1:1,5 w 1975 r. Pewnemu zmniejszeniu uległy rów- 
nież w tym okresie rozpiętości pomiędzy zarobkami najniższymi a najwyż- 
szymi. Nastąpiło to w wyniku podniesienia płacy minimalnej oraz pewnego 
ograniczenia za pomocą progresji podatkowej dynamiki wzrostu płac naj- 
wyższych. 

Drugim istotnym źródłem wzrostu dochodów zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej były społeczne świadczenia pieniężne. Podniosły się 
one w ostatnich czterech latach o 60 proc. Wzrost ten był skutkiem rea- 
lizacji postanowień VI Zjazdu w zakresie świadczen społecznych. Przy- 
pomnieć tu warto, że już w 1972 r. zapoczątkowano szeroki program zrów- 
nywania uprawnień pracowników fizycznych i umysłowych. W dziedzinie 
płacowej dotyczył on podwyższenia zasiłków chorobowych dla robotników 
do 100 proc. Ponadto z dniem 1 VIII 1974 r. podniesiono poziom najniższych 
emerytur z 960 zł do 1100 zł, rent inwalidzkich i rodzinnych średnio 
o 130 zł, zaś rent dla inwalidów I grupy średnio o 160 zł miesięcznie; liczba 
uprawnionych do pobierania rent i emerytur wzrosła przy tym w ciągu 
ubiegłych czterech lat prawie o 600 tys. osób. 


W 1974 r. zwiększono liczbę stypendystów o ok. 15 proc. oraz podnie- 
siono wysokość najniższych stypendiów z 400 do 600 zł. Wydłużony został 
również okres płatnego urlopu macierzyńskiego z 12 do 16 tygodni przy 
pierwszym dziecku i do 18 tygodni przy każdym następnym. Przedłużono 
również okres przyznawania zasiłku za opiekę nad chorym dzieckiem z 30 
do 60 dni w roku oraz podwyższono wymiar zasiłku z 70 proc. do 100 
proc. wysokości płacy. 
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W bieżącym roku nastąpiła realizacja II etapu programu poprawy świad- 
czeń społecznych, co spowoduje w 1975 r. wzrost o ok. 19 proc. wydatków 
budżetu państwa i innych jednostek na pieniężne świadczenia społeczne. 


Pieniężne świadczenia społeczne w latach 1965—1974 
(ceny bieżące w mid zł) 


Lata 
Wyszczególnienie 1965 1970 1971 1972 1973 1974 1975 
przew 
Pieniężne świadczenia społeczne 
ogółem 33,5 53,1 62,0 67,3 74,7 85,5 102,0 
W tym: 
renty i emerytury 17.6 33,9 39,0 42,6 47,0 528 — 
zasiłki pracownicze 12.6 14.4 14,9 19,5 21.5 25.3 — 
zasiłki statutowe 0,2 0,2 0.2 0.2 0,3 0,3 — 
stypendia 1,4 1,8 1,6 1,8 2,9 3,0 — 


W latach 1971—1974 dochody ludności rolniczej wzrastały w tempie po- 
nad 10 proc. rocznie (natomiast w latach 1965—1970 średnie dochody lud- 
ności rolniczej osiągane w ciągu roku wzrastały tylko o około 1 proc.). Bez- 
względne wielkości tych dochodów w latach 1970—1975 pokazuje zesta- 
wienie: 

Dochody ludności chłopskiej z produkcji rolniczej (w mld zł) 


Lata 
Wyszczególnienie 1970 1971 1972 1973 1974 1915 
przew. 
Dochody ludności chłopskiej z pro- 
dukcji rolniczej (w cenach bież.) 98,2 112,9 125,8 1354 143,9 158 


Na wielkość tych dochodów oprócz nie notowanego dotąd wzrostu samej 
produkcji rolnej wpłynęło podniesienie cen skupu oraz zniesienie obo- 
wiązkowych dostaw. Przyczyniły się do tego również specjalne dodatki do 
cen skupu kontraktowych zwierząt oraz obniżenie cen nawozów sztucz- 
nych. Z założeń wzrostu produkcji rolniczej i skupu wynika, że dochody 
ludności chłopskiej wzrosną w bieżącym roku o ok. 9,3 proc. Uwzględnia- 
jąc zmniejszenie się liczby osób zawodowo czynnych w rolnictwie, można 
oczekiwać, że przeciętne dochody ludności utrzymującej się z pracy w tym 
dziale gospodarki przeznaczonej na konsumpcję wzrosną w podobnym tem- 
pie co przeciętne płace realne. 

Ten wysoki przyrost dochodów pieniężnych ludności znalazł wvraz nie 
tylko we wzroście konsumpcji, ale i w znacznym powiększeniu się zaso- 
bów pieniężnych ludności w postaci wkładów oszczędnościowych i rezerw 
gotówkowych. 

Część tych oszczędności jest przeznaczona na przyszły zakup droższych 
dóbr trwałego użytku. W pewnym jednak stopniu wzrost oszczędności wy- 
nikał też z niedostatecznego jeszcze asortymentu oraz jakości i nowocze- 
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sności oferowanych dóbr konsumpcyjnych na zaopatrzenie rynku, choć 
wartość towarów, które dotrą do konsumentów w 1975 r., będzie o 70 proc. 
wyższa niż w 1970 r. Będzie to wzrost znacznie większy, niż zakładała 
uchwała VI Zjazdu, która przewidywała, że wyniesie on w latach 1971— 
—1975 — 41 proc. W latach 1971—1974 dostawy rynkowe przemysłu ele- 
ktromaszynowego wzrosły o 70 proc., meblarskiego o 60 proc., a przemysłu 
lekkiego i artykułów żywnościowych o 50 proc. Jest to wzrost nie spo- 
tykany w poprzednich okresach. W latach 1965—1970 dostawy towarów 
konsumpcyjnych na rynek wewnętrzny wzrosły bowiem — licząc w cenach 
bieżących — o 40 proc., a w cenach stałych o 32 proc. 

Przyspieszona realizacja społeczno-gospodarczych zadań wynikających 
z ustaleń VI Zjazdu wydatnie przyczyniła się do wzrostu konsumpcji W 
ubiegłych czterech latach konsumpcja dóbr materialnych pokrywana z do- 
chodów osobistych wzrosła o 35 proc., a na 1 mieszkańca o 30 proc. Przewi- 
duje się, że w 1975 r. wzrośnie ona o dalsze 8,5 proc., a w przeliczeniu na 
1 mieszkańca o ok. 7,5 proc. Przypomnieć tu warto, że w latach 1965—1970 
konsumpcja wzrosła tylko o 28 proc., a na jednego mieszkańca o 23 proc. 

Obecny wzrost konsumpcji jest przede wszystkim wynikiem przyspie- 
szonego tempa wzrostu realnych dochodów ludności. Wzrost dochodów 
wystąpił we wszystkich jej grupach. Szczególnie dynamicznie występo- 
wał on w rodzinach o najniższych poziomach dochodów. Zjawisko to oraz 
zmiany demograficzne, które wystąpiły w ostatnich latach, osłabiły nie- 
co tempo strukturalnych zmian konsumpcji. Wpłvnęły na to również u- 
trzymujące się od kilkunastu lat relacje cen detalicznych. Szybki wzrost 
dochodów pieniężnych powodował znaczny wzrost popytu na żywność, 
a przede wszystkim na mięso i jego przetwory. W dalszym więc ciągu — 
mimo dużego wzrostu dochodów — struktura konsumpcji jest jeszcze zbyt 
mało elastyczna i charakteryzuje się stosunkowo wysokim i powoli zmniej- 
szającym się udziałem wydatków na żywność oraz odzież i obuwie. W pew- 
nym stopniu jest to również rezultatem niedostatecznej jeszcze ekspansji 
rynkowej towarów przemysłowych — szczególnie jeśli chodzi o ich asorty- 
ment, nowoczesność, a czasem również i jakość. 


Makrostruktura spożycia z dochodów osobistych ludności 
(ceny stałe 1965 r.) w procentach 


Lata 
Grupy towarów i usług 1965 1970 1973 
Osółem 100,0 100,0 100,0 
W tym: 
żywnośś 40,5 49.9 40.8 
napoje alkoholowe 10,1 10,7 10,6 
tytoń i wyroby tytoniowe 31 2.4 2.4 
odzież i obuwie 15.7 16,7 15.2 
opał i energia 2.0 31 4.4 
urządzenie i utrzymanie mieszkania 6.6 1.6 10,4 
higiena, ochrona zdrowia i opieka społeczna 3.4 3.0 3.0 
kultura. oświata, sport i turystyka c.3 5.8 6.2 
transport i łączność 5.0 5,6 7,0 
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W planach na 1975 r. zakłada się, że struktura podaży (uwzględniając 
cechy jakościowe towarów) będzie w większym stopniu niż dotychczas 
stwarzać warunki do znacznie szybszego wzrostu konsumpcji artykułów 
przemysłowych i usług. O ile bowiem dostawy artykułów żywnościowych 
zwiększą się w stosunku do 1974 r. o przeszło 9 proc., to wzrost dostaw 
artykułów przemysłowych wyniesie 13,5 proc. Nastąpi też przyspieszenie 
rozwoju bazy materiałowej i technicznej usług oraz szybszy niż w całej go- 
spodarce wzrost zatrudnienia. W efekcie wartość usług dla ludności wzro- 
śnie w 1975 r. o 15,2 proc. Powinno to również przyczynić się do przyspie- 
szenia pozytywnych przemian strukturalnych konsumpcji w roku bieżą- 
cym, a w większym stopniu w przyszłości. 


Osiągnięty na przestrzeni ostatnich dziesięciu lat poziom konsumpcji naj- 
ważniejszych produktów przedstawia poniższa tablica. 


Dane zawarte w tej tablicy świadczą o tym, że szczególnie w latach 
1971—1975 pogłębiły się pozytywne tendencje w rozwoju konsumpcji. Na- 
stąpił wzrost wyposażenia naszych mieszkań w dobra trwałego użytku. 
Wzrosły również wydatki na tkaniny. W konsumpcji artykułów żywnościo- 
wych nastąpiło wydatne zwiększenie spożycia mięsa i przetworów prze- 
ciętnie na 1 mieszkańca o ok. 17 kg (podczas gdy w poprzedniej pięciolatce 
o 3,8 kg). Postulowany przez uchwałę VI Zjazdu poziom spożycia mięsa 
61—62 kg na 1 mieszkańca został przekroczony już w 1973 r. Jednakże 
popyt na mięso i jego przetwory jest bardzo duży i nadal nie zaspokojorny. 
Zwiększenie produkcji i spożycia mięsa jest jednym z podstawowych za- 
dań gospodarki żywnościowej, nakreślonych przez XV Plenum KC partii. 
W latach 1971—1975 wzrosło spożycie jaj, masła, ryb, a zmalało — ziem- 
niaków oraz przetworów zbożowych. Zmiany te, z punktu widzenia racjo- 
nalnego żywienia, należy uznać za korzystne. 


Spożycie niektórych artykułów konsumpcyjnych 


Lata 
Artykuły Jedn. 


miary | 1965 _ 1970 _ 1974 


Na 1 mieszkańca 


Zboże w przeliczeniu na przetwory kg 141 131 123 
Ziemniaki kg 215 190 177 
Mięso i tłuszcze zwierzęce ke 56 61,2 73.8 

— w tym mięso kg 49,2 53 65,5 
Ryby i przetwory kg 5,0 6.3 7,3 
Masło kg 4,1 5 5,6 
Mleko i przetwory 

(w przeliczeniu na mleko bez masła) 1 233 262 263 
Jaja szt. 162 186 205 
Tkaniny bawełniane i bawełnopodobne m 19.9 21,8 21,0 
Tkaniny wełniane i welnopodobne m 2,3 2.4 2.7 
Tkaniny jedwabne i jedwabiopodobne m 3.1 3.7 4.5 
Obuwie pary 3,3 3,9 3,8 
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e. a. 
Na 100 gospodarstw domowych 

Kadiocdbiorniki lampowe szt. 51 50 71a) 
Telewizory szt. 24 45 13a) 
Lodówki elektryczne szt. 10 28 41.5a) 
Pralki elektryczne szt. 45 67 82a) 
Maszyny do szycia szt. 21 26 49a) 
Samochody osobowe szt. 2,4 4,8 5,4a) 


a) — rok 1973 


W okresie od VI Zjazdu nastąpiły korzystne zmiany również w innych 
warunkach bytu naszego społeczeństwa. Od 1971 r. do końca 1975 r. wy- 
budowanych zostanie 1,12 mln mieszkań, a więc o ok. 45 tys. więcej niż 
przewidywała to uchwała VI Zjazdu. Tym niemniej nie zaspokaja to ol- 
brzymich potrzeb w tej dziedzinie. W wyniku przemian demograficznych 
liczba rodzin oczekujących na mieszkania jest jeszcze bardzo duża. Nie 
należy jednak zapominać, że rozpoczęliśmy dopiero realizację uchwalonego 
przez partię programu mieszkaniowego. Należy też podkreślić wykonanie 
wytyczonych przez VI Zjazd PZPR zadań w zakresie takich spraw so- 
cjalnych, jak: objęcie społeczną ochroną zdrowia całej ludności rolniczej, 
powszechne wprowadzenie rent w zamian za przekazywanie państwu indy- 
widualnych gospodarstw rolnych, wydłużenie do 3 lat okresu dobrowolne- 
go, bezpłatnego urlopu macierzyńskiego, rozpoczęcie realizacji programu 
skracania czasu pracy, doskonalenie działalności socjalno-bytowej i two- 
rzenie funduszy socjalnych we wszystkich zakładach pracy. Utworzono też 
Fundusz Alimentacyjny oraz Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia; opra- 
cowano program przyspieszenia rozwoju infrastruktury służącej ochronie 
zdrowia Dotychczasowy rozwój ilościowy tej infrastruktury został bowiem 
uznany za niewystarczający. Uchwała Sejmu z 19 I 1974 r. podkreśliła 
wagę jej rozwoju i usprawnienia pracy służby zdrowia. Szacuje się, że 
NFOZ do 1930 r. zwiększy środki państwowe na inwestycje w tej dzie- 
dzinie o ok. 18 mld zł. Zwiększyła się baza materialna placówek oświato- 
wych. Realizowana obecnie reforma systemu edukacji narodowej wyma- 
gać będzie dalszego rozwoju placówek oświaty i wychowania oraz ich 
modernizacji. Zwiększy się bowiem wydatnie już w najbliższej przyszłości 
odsetek (do 97 proc.) uczniów podejmujących naukę w szkołach ponad- 
podstawowych, a także liczba przyjęć na pierwszy rok studiów dziennych 
i wieczorowych. Znacznie więcej dzieci będzie objętych opieką przed- 
szkolną. 

Nie oznacza to, że zostały już zaspokojone wszystkie potrzeby bytowe 
społeczeństwa. Mocno podkreślił to w wystąpieniu na XII Plenum I se- 
kretarz KC PZPR tow. E. Gierek. Aby kontynuować zasadnicze kierunki 
tej strategii, konieczne jest m. in. bardziej szczegółowe poznanie źródeł 
1 warunków uzyskanych efektów społecznych i gospodarczych oraz me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarki. Dotychczasowa strategia wykorzy- 
stała występujące obiektywnie sprzężenia między rozwojem gospodarczym 
a społecznym. Wzrost gospodarczy stworzył materialne podstawy wzrostu 
konsumpcji indywidualnej, rozwoju świadczeń i usług społecznych oraz 
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rozbudowy infrastruktury społecznej. Z kolei odczuwalny postęp w wa- 
runkach bytu stał się dodatkową pobudką do przyspieszenia wzrostu go- 
spodarczego. Mechanizm społeczno-ekonomiczny tej strategii zawierał 
sprzężenia między procesami przyspieszenia wzrostu gospodarczego i do- 
brobytu społecznego. Dotychczasowe doświadczenia realizacji tej strategii 
upoważniają, jak się wydaje, do stwierdzenia. że w określonych warunkach 
społecznych i ekonomicznych można łączyć wysoką dynamikę rozwoju 
gospodarczego z jego harmonijnością. Zasadnicze znaczenie dla długotrwa- 
łości tego związku ma m. in. prawidłowy system zachęt materialnych oraz 
pozamaterialnych, jak i ocen efektów działania jednostek gospodarczych 
i instytucji. Osiągnięty poziom rozwoju społeczno-gospodarczego wysuwa 
nowy problem korelacji pożądanych przemian w procesach rozwoju go- 
spodarczego z przemianami ilościowymi i jakościowymi w warunkach bytu. 
a szczególnie w konsunipcji. Wnosi to nowe elementy (dostosowanie po- 
daży towarów i usług do założeń wzorca konsumpcji i efektywnego po- 
pytu) do aktualnego mechanizmu dynamizowania wspomnianych proce- 
sów. 

Należy tu podkreślić, że niektóre warunki rozwoju ulegają dość istotnym 
zmianom (mniejszy przyrost zasobów siły roboczej, wzrastające koszty 
importu surowców i materiałów, trudności uzyskania i wzrastające opro- 
centowanie kredytów zagranicznych). Wypływa stąd konieczność dalszego 
doskonalenia systemów gospodarowania oraz znacznie szerszego i precy- 
zyjniejszego stosowania jakościowych, intensywnych czynników rozwoju 
gospodarczego. 

Problemy te, od których zależy dalszy wzrost poziomu życia ludności, 
niewątpliwie stanowić będą ważny przedmiot poszukiwań i dyskusji przed- 
zjazdowej i w trakcie VII Zjazdu partii. Będą one miały istotne znaczenie 
dla konkretyzacji strategii rozwoju społeczno-gospodarczego Polski w na- 
stępnym pięcioleciu. 


W trosce o poprawę 
warunków socjalno-bytowych 
łódzkich załóg 
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Jedną z zasadniczych myśli przewodnich określających strategię dyna- 
micznego rozwoju kraju, wytyczoną przez V1 Zjazd PZPR, jest harmonijne 
łączenie wysiłku społecznego na rzecz szybkiego rozwoju i unowocześnie- 
nia naszej gospodarki oraz niwelowania lub łagodzenia starych zaniedbań 
i dysproporcji w warunkach pracy i życia społeczeństwa. Takie podejście 
w procesie programowania rozwoju społeczno-gospodarczego stworzyło 
przesłanki do wyzwalania inwencji i twórczej inicjatywy najszerszych 
rzesz ludzi pracy, ujawniania rezerw rozwojowych i coraz pełniejszego ich 
wykorzystania. Powstały społeczne warunki pozwalające na przekształce- 
nie moralnych i twórczych sił społeczeństwa w siłę materialną przyśpie- 
szającą socjalistyczny rozwój kraju. 


Ta idea rozwojowa legła u podstaw, opracowanego z inicjatywy łódz- 
kiej organizacji partyjnej i przyjętego przez Biuro Polityczne KC PZPR, 
programu społeczno-gospodarczego rozwoju Łodzi. Określone zostały w nim 
kierunki działania mające na celu, z jednej strony szybki rozwój i unowo- 
cześnianie łódzkiego przemysłu i infrastruktury miejskiej. z drugiej zaś 
wydatną poprawę warunków pracy załóg i sytuacji socjalno-bytowej mie- 
szkańców miasta. W programie tym szczególnie mocno podkreślone zostały 
wszystkie te podstawowe problemy, których rozwiązanie przerastało moż- 
liwości jednegc zakładu, wymagały one bowiem zaangażowania poważniej- 
szych nakładów inwestycyjnych. Jako zasadę przyjęliśmy koncentrację sił 
i śrudków pozostających w dyspozycji poszczególnych zakładów pracy na 
rozwiązanie prob'emów najistotniejszych zarówno dla załóg. jak i ogółu 
mieszkańców łodzi, co w konsekwencji pozwoliła nam na per:iejsze i ra- 
cjonalniejsze wykorzystanie nowo powstającej bazy socjalnej, kuituralnej 
i sportowo-rekreacy jnej. 


Traktowanie problematyki socjalno-bytowej na rówrvi z zagadr'eniami 
gospodarczymi stało się czynnikiem wyzwalającym społeczno-zawodową 
aktywność załóg. Prowadzona na szeroką skalę moderrieacja i rozbudowa 
łódzkiego przemysłu przyczyniają się nie tylko do unowocześnienia techno- 
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logii produkcji oraz do wzrostu technicznego uzbrojenia pracy, lecz niosą 
także ze sobą odczuwalną poprawę warunków pracy i życia ludności. 


zk 


W bieżącej pięciolatce w Łodzi wybudowano wiele nowoczesnych du- 
żych zakładów produkcyjnych, a ok. 100 poważnie zmodernizowano. Przy» 
niosło to radykalną poprawę warunków pracy ponad 60 tys. pracowników. 
Połowa z nich pracuje już dziś w zakładach, w których stworzone zostały 
nowoczesne stanowiska pracy, rozbudowano zaplecze socjalne itp. Nie 
wszystkie zaniedbania udało się jednak w pełni zlikwidować. Obok tych 
nowych, bądź gruntownie zmodernizowanych zakładów istnieją jeszcze fa- 
bryki, w których warunki pracy są dość ciężkie, pomimo dużego nakładu 
sił i środków przeznaczanych na ich poprawę. 

W wyniku przyśpieszenia rozwoju gospodarki miasta i coraz wydajniej- 
szej pracy załóg powstają nowe możliwości złagodzenia tych dysproporcji. 

Poważne rezerwy tkwią jeszcze w samych zakładach pracy. Dlatego dużą 
wagę przywiązujemy do rozwoju tych inicjatyw społecznych, które mają 
na celu usuwanie występujących zaniedbań i braków, intensyfikację dzia- 
łań administracji i organizacji związkowych na rzecz zapobiegania powsta- 
waniu zagrożeń zawodowych oraz podnoszenia jakości usług i świadczeń 
socjalnych. Stoimy na stanowisku, że w starych zakładach nie można bier- 
nie oczekiwać na rozbudowę lub modernizację, ale trzeba we własnym za- 
kresie poprawiać wszystko to, co tylko jest możliwe. Przeprowadzone nie- 
dawno badania warunków pracy wskazują, że pozostało jeszcze dużo do 
zrobienia, zwłaszcza w zakresie bezpieczeństwa pracy i zmniejszania jej u- 
ciążliwości., kacjonalniej trzeba również wykorzystywać stale zwiększające 
się nakłady przeznaczone na poprawę bhp. Większy wysiłek skupić należy 
na poprawie klimatyzacji i wentylacji hal produkcyjnych, ograniczeniu 
wibracji i nadmiernego hałasu oraz usprawnieniu transportu wewnątrzza- 
kładowego. 

O ile jednak istnieją już realne szanse wydatnej poprawy klimatyzacji 
i wentylacji hal produkcyjnych (wybudowaliśmy w Łodzi nowoczesny za- 
kład „Uriprot” produkujący te urządzenia), to w pozostałych wymienio- 
nych dziedzinach postęp jest zbyt powolny. Przeciwdziałanie skutkom nad- 
miernego hałasu i wibracji odbywa się bowiem dotychczas przez stosowa- 
nie różnego rodzaju środków ochronnych, takich jak: wata, nauszniki, które 
stanowią doraźnie stosowane półśrodki, nie zawsze chętnie używane przez 
pracowników. Nazbyt wolno natomiast następuje likwidacja źródeł hałasu. 
W rozwiązywaniu problemów transportu wewnątrzzakładowego w niedo- 
statecznyin stopniu wykorzystywane są osiągnięcia nauki i techniki, zwła- 
Szcza w zakresie eliminacji uciążliwego wysiłku fizycznego Liczymy, że 
przyśpieszenie budowy w Zgierzu zakładu produkującego sprzęt dla tran- 
sportu wewnętrznego przyczyni się do uzyskania bardziej odczuwalnej 
poprawy w tej dziedzinie. 

Wiele uwagi w naszej codziennej pracy poświęcamy doskonaleniu syste- 
mu ochrony zdrowia załóg, organizacji wypoczynku po pracy, rczwojowi 
żywieria zbiorowego, rozszerzaniu pomocy kobietom pracującym i ich ro- 
dzinom oraz poprawie warunków mieszkaniowych. 
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Funkcjonujący w Łodzi system ochrony zdrowia załóg opiera się na przy- 
zakładowych i międzyzakładowych przychodniach lekarskich, które działa- 
ją niezależnie od lecznictwa otwartego i szpitalnego. W 1970 r. mieliśmy w 
Łodzi 79 poradni przemysłowej służby zdrowia, obecnie mamy ich 95. O- 
bejmują one swą opieką ok. 270 tys. pracowników, tj. 60 proc. ogółu zatrud- 
nionych. Przy czym w przemyśle obejmują one 84 proc. ogółu zatrudnio- 
nych, a w budownictwie 79 proc. W celu poprawy opieki zdrowotnej załóg 
opracowaliśmy program dalszego rozwoju przemysłowej służby zdrowia. 
Wprowadzono istotne usprawnienia w kierowaniu tymi placówkami, sku- 
piając je w ramach jednego Zespołu Opieki Zdrowotnej. Dotychczasowe 
oceny i analizy (Egzekutywa KŁ PZPR w ostatnich latach kilkakrotnie roz- 
patrywała problemy ochrony zdrowia) wskazują na potrzebę dalszego roz- 
woju bazy lokalowej i laboratoryjnej oraz zwiększenia liczby personelu le- 
karskiego i pomocniczego przemysłowej służby zdrowia. Jest to niezbędne 
dla rozszerzenia zakresu prowadzonych badań profilaktycznych, zapew- 
nienia lepszej opieki lekarskiej oraz wprowadzenia dyżurów pielęgniar- 
skich na wszystkich zmianach roboczych. 

W bieżącym pięcioleciu liczba pracowników łódzkich zakładów pracy 
korzystających z różnych form zorganizowanego wypoczynku wzrosła o bli- 
sko 45 tys. osób. Było to możliwe dzięki rozszerzeniu bazy wypoczynkowej, 
lepszemu wykorzystaniu posiadanych obiektów oraz rozwinięciu różnych 
innych form organizacji wypoczynku (np. wynajmowanie kwater prywat- 
nych). Aktualnie łódzkie zakłady pracy posiadają 151 własnych ośrodków 
wypoczynkowych, w których może wypoczywać ok. 75 tys. osób rocznie. 
Trzeba jednak stwierdzić, że nadal odczuwa się deficyt miejsc wczasowych, 
zwłaszcza w obiektach nadających się do całorocznej eksploatacji. Dotyczy 
to szczególnie zakładów resortu przemysłu lekkiego. Dla zapewnienia ma- 
ksymalnego wykorzystania bazy wypoczynkowej przy Wojewódzkim Biu- 
rze Skierowań FWP utworzony został „bank informacji”, którego działanie 
przynosi wyraźne korzyści. W celu dalszego zwiększenia liczby miejsc 
wczasowych oraz wyrównania istniejących jeszcze różnic w poziomie za- 
spokajania tych potrzeb koncentrujemy nakłady i środki różnych zakładów, 
przeznaczając je na budowę domów wypoczynkowych o wysokim standar- 
dzie, z których można będzie korzystać w ciągu całego roku. 


Co drugi pracownik zatrudniony w gospodarce uspołecznionej naszego 
miasta — to kobieta. Większość z nich pracuje w przemyśle lekkim, w któ- 
rym przeważa praca na trzy zmiany. Rozszerzanie różnych form pomocy 
dla kobiet i rodzin stanowi więc ważny czynnik, ułatwiający godzenie pra- 
cy zawodowej z rozlicznymi obowiązkami domowymi. W ostatnich latach, 
w wyniku realizacji polityki socjalnej partii i rządu, sytuacja kobiet pracu- 
jących uległa znacznej poprawie. Duży postęp osiągnęliśmy zwłaszcza w za- 
kresie pomocy w opiece nad dziećmi i młodzieżą. Aktualnie posiadamy 
68 żłobków, w których może przebywać blisko 6 tys. dzieci, z tej liczby 14 
wybudowano w ostatnich czterech latach. Posiadamy 173 przedszkola, z te- 
go 28 wybudowaliśmy w bieżącym pięcioleciu. 

Mimo tych dużych i bezspornych osiągnięć uzyskanych w ostatnich la- 
tach, poziom zaspokojenia potrzeb socjalnych kobiet i rodzin jest ciągle nie- 
wystarczający. Ważnym problemem jest właściwe rozmieszczenie sieci 
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żłobków i przedszkoli. Wraz z rozwojem nowych osiedli następuje szybkie 
przemieszczanie się ludności, a rozwój tych placówek nie zawsze nadąża 
za potrzebami. Istnieje także potrzeba lepszego dostosowania czasu ich pra- 
cy do wielozmianowego systemu pracy przemysłu. Jak dotychczas, tylko 
9 żłobków pracuje na trzy zmiany, a 6 w systemie dwuzmianowym, co w 
naszych warunkach jest niewystarczające. 

Za poważne osiągnięcie uznajemy całkowite rozwiązanie problemu wy- 
poczynku kolonijno-obozowego dla dzieci i młodzieży. Od 1972 r. każde 
łódzkie dziecko posiada możliwość wyjazdu na kolonie bądź obozy letnie. 
Na szczególną uwagę zasługuje szybki rozwój kolonii zdrowotnych dla 
dzieci dotkniętych różnego rodzaju schorzeniami i wadami rozwojowymi. 
O ile w 1971 r. tą formą opieki obejmowaliśmy ok. 1400 dzieci, to w 1974 r. 
skorzystało z niej już ponad 3500 dzieci. Było to możliwe dzięki dużemu 
zaangażowaniu związków zawodowych i daleko idącej pomocy Ośrodka 
Matki i Dziecka, który zapewnia specjalistyczną kadrę lekarską i pielęg- 
niarską, oraz udziałowi zakładów pracy, które udostępniły na ten cel wła- 
sne obiekty socjalne zlokalizowane w miejscowościach o wysokich walo- 
rach klimatycznych. 

W Łodzi, ze względu na wysoki stopień aktywizacji zawodowej kobiet, 
szczególnie ważną sferą działalności socjalno-bytowej jest dalszy rozwój 
żywienia zbiorowego. Ma to również decydujące znaczenie dla poprawy 
stanu zdrowotności załóg, dla zapewnienia lepszych warunków regeneracji 
sił i sprawności fizycznej pracowników oraz pomocy w prowadzeniu go- 
spodarstw domowych dla kobiet pracujących. Odciążając je od obowiązku 
przygotowania posiłków w domu, stwarza się tym samym możliwość peł- 
niejszego wykorzystania ich czasu wolnego na wypoczynek, naukę lub kul- 
turalne rozrywki. W 1970 r. na terenie naszego miasta działało 227 sto- 
łówek, kiosków i bufetów. Obecnie posiadamy ich 300. Mimo wzrostu licz- 
by tych placówek problem żywienia w zakładach pracy nie został w pełni 
rozwiązany. Podstawową trudność stwarza to, że większość stołówek zlo- 
kalizowanych jest wewnątrz zakładu, co uniemożliwia korzystanie z nich 
członkom rodzin. W efekcie i tak wiele kobiet musi przygotowywać obiady 
w domu. Czynimy więc starania, aby rozwijać placówki międzyzakładowe 
z bogatym zapleczem produkcyjnym, zdolne świadczyć usługi nie tylko 
na rzecz pracowników danego zakładu, ale również ich rodzin oraz pra- 
cowników pobliskich małych zakładów. Pilnym zadaniem jest stworzenie 
odpowiednich warunków dla rozszerzania różnych form zbiorowego żywie- 
nia pracownikom drugiej i trzeciej zmiany. Dotychczas wprowadzono to 
tylko w niektórych zakładach. 

W trosce o ułatwienie życia kobietom pracującym administracje zakła- 
dów pracy i rady zakładowe organizują przyzakładowe gabinety kosmety- 
czne i fryzjerskie, punkty usługowe, kursy krawieckie i kursy racjonalnego 
żywienia, rozwijają poradnictwo z zakresu prawa, urządzania mieszkań 
itp. 
s lacowa dla naszego miasta sprawą jest poprawa sytuacji mieszkanio- 
wej. Uwzględniając potrzeby i posiadane możliwości, założyliśmy, że w la- 
tach 1971—1975 wybudowanych zostanie 140 tys. izb. Już w toku realiza- 
cji tego planu przyjęte zamierzenia skorygowane zostały w górę o dodat- 
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kowe 10 tys. izb. Realizacja tego trudnego i ambitnego programu przebiega 
pomyślnie. W 1974 r. po raz pierwszy wybudowano w Łodzi 30 tys. izb. 
Zakładamy, że do końca br. oddanych zostanie do użytku 37 tys. izb. Po- 
zwoli to na pełne wykonanie podwyższonych zadań planu pięcioletniego. 

W realizacji programu budownictwa mieszkaniowego występuje jednak 
wiele napięć i trudności. W celu ich przezwyciężenia podejmujemy różne 
działania. M. in. z inicjatywy KŁ PZPR wiele zakładów przemysłowych 
udziela przedsiębiorstwom budowlanym wydatnej pomocy w postaci okre- 
sowego kierowania na budowy swoich fachowców z brygad remontowo-in- 
westycyjnych. Rozwijamy też różne formy patronatów młodzieżowych nad 
budownictwem mieszkaniowym i staramy się jak najczęściej włączać do 
pracy w budownictwie brygady OHP. Studentom stworzyliśmy możliwość 
pracy zarobkowej na budowach w okresie ferii. Wiele prac, zwłaszcza wy- 
kończeniowych, wykonujemy w formie czynów społecznych świadczonych 
przez przyszłych lokatorów. Poważny wysiłek na rzecz budownictwa mie- 
szkaniowego włożyli członkowie partii w dniach Czynu Partyjnego. Z peł- 
nym przekonaniem możemy stwierdzić, że jako instancja partyjna stwo- 
rzyliśmy budownictwu mieszkaniowemu dobry klimat i organizujemy dlań 
szeroką pomoc. 

Na podstawie przytoczonych faktów można stwierdzić, że postęp, jaki 
uzyskaliśmy w Łodzi w dziedzinie poprawy warunków życia i pracy 
mieszkańców miasta, jest wyraźny, chociaż na pewno nie wszędzie jest on 
wystarczający w stosunku do potrzeb. Postęp ten możliwy był dzięki wy- 
datnej pomocy kierownictwa partii i rządu, która wyrażała się m. in. dość 
znacznym zwiększaniem nakładów na cele socjalne oraz rozwojem różnego 
rodzaju świadczeń. Korzystny wpływ na poprawę warunków socjalno-by- 
towych wywarły wprowadzone z dniem 1 stycznia 1974 r. nowe zasady 
finansowania i organizacji działalności socjalnej w zakładach pracy; prawo 
tworzenia funduszu socjalnego uzyskało wiele zakładów, które go dotych- 
czas nie posiadały. Określenie jednolitego zakresu świadczeń finansowych 
z tych środków umożliwiło rozwijanie działalności socjalnej w sposób sy- 
stematyczny i planowy. 

Niezwykle pomocne w rozwiązywaniu tych często niełatwych problemów 
okazały się listy Sekretariatu KC PZPR adresowane do organizacji par- 
tyjnych i związkowych, samorządów, dyrekcji wszystkich zakładów pracy, 
zalecające podejmowanie wszechstronnych działań na rzecz poprawy wa- 
runków pracy i socjalno-bytowych. Komitet Łódzki, instancje dzielnicowe 
i zakładowe dołożyły wielu starań, aby zapewnić pełną realizację zaleceń 
zawartych w tych dokumentach. 

Duży wpływ na szybką poprawę warunków pracy i bytu łódzkich załóg 
miało opracowanie zakładowych programów działania w tej dziedzinie, a 
zwłaszcza traktowanie ich jako integralnej części planów techniczno-eko- 
nomicznych. Inicjatorem opracowania tych planów były zakładowe organi- 
zacje partyjne (uprzednio działalność zakładów pracy w dziedzinie rozwią- 
zywania spraw socjalno-bytowych nie była ujmowana w planach rozwo- 
jowych i załatwianie ich przebiegało w trybie doraźnym, w miarę posia- 
danych możliwości, których nie znajdywano zbyt wiele). Dzięki nadaniu 
sprawie rozwiązywania problemów socjalno-bytowych załóg i poprawie 


109 


BOLESŁAW KOPERSKI 


warunków ich pracy planowanego charakteru oraz politycznej kontroli or- 
ganizacji partyjnych, a także rozszerzeniu różnych form kontroli społecz- 
nej, nastąpił wyraźny zwrot w sposobie traktowania tych spraw. Realizacja 
zakładowych programów poprawy warunków socjalno-bytowych załóg 
przebiega na ogół pomyślnie i widoczny jest wyraźny postęp w poprawie 
warunków pracy załóg. Na potwierdzenie tego można by przytoczyć nie- 
mało przykładów. Należy jednak stwierdzić, że nie wszystkie sprawy mogły 
być załatwione. Nieraz przekraczały one możliwości finansowe bądź wyko- 
nawcze zakładów pracy. Ale sprawy te nie schodzą z pola widzenia władz 
politycznych i administracyjnych zakładów i miasta. 

Do usprawnienia zakładowej działalności socjalnej przyczyniły się tak- 
że decyzje o powołaniu służb pracowniczych. Wprawdzie w niektórych za- 
kładach proces ten nie został jeszcze zakończony, jednak w większości 
służby te rozwijają już swoją pożyteczną działalność. 

Wiele inicjatywy w rozwiązywaniu problemów socjalno-bytowych prze- 
jawiają związki zawodowe. Inspirowane przez instancje i organizacje par- 
tyjne zacieśniają one bezpośrednią więź z załogami, mają coraz lepsze roz- 
poznanie problemów nurtujących ludzi pracy, co umożliwia trafniejszy wy- 
bór celów i dobór rozwiązań najbardziej społecznie uzasadnionych. 

Wykorzystując informacje posiadane przez instancje związków zawo- 
dowych i oceny własne, Egzekutywa Komitetu Łódzkiego PZPR dokonuje 
okresowych analiz wybranych problemów socjalno-bytowych, wskazuje 
na niedociągnięcia i braki oraz nakreśla kierunki dalszego działania w tej 
dziedzinie. M. in. corocznie dokonujemy na posiedzeniu Egzekutywy KŁ 
oceny stanu przygotowania i warunków wypoczynku załóg oraz dzieci 
i młodzieży. W pierwszym kwartale 1973 r. dokonaliśmy oceny realizacji 
planu budownictwa mieszkaniowego, w drugim kwartale inwestycji so- 
cjalno-bytowych w nowych zakładach pracy, zaś w końcu 1973 r. — inwe- 
stycji komunalnych. W 1974 r. podjęliśmy takie tematy jak: ocena opieki 
zdrowotnej w placówkach oświatowych i wychowawczych, problemy go- 
spodarki zasobami mieszkaniowymi ze szczególnym uwzględnieniem do- 
skonalenia gospodarki remontowej, ocena stanu sanitarnego miasta, ocena 
stanu bezpieczeństwa i higieny pracy oraz wypadkowości, rozwój usług 
dla ludności, program właściwego zagospodarowania czasu wolnego załóg, 
ocena funkej onowania służby zdrowia itp. 


Wiele tych spraw podejmowaliśmy również przy okazji rozpatrywania 
kierunków społeczno-gospodarczego rozwoju Łodzi i oceny realizacji za- 
mierzeń w dziedzinie rekonstrukcji i modernizacji miasta. 


W 1975 r. na forum łódzkiej instancji partyjnej postawiliśmy komplekso- 
wą analizę warunków pracy i spraw socjalnych w łódzkich zakładach. 
Przyjęta przez KŁ PZPR uchwała stanowi kierunkową wytyczną działa- 
nia dla wszystkich jednostek i instytucji odpowiedzialnych za te sprawy. 
Wydziały KŁ oraz instancje dzielnicowe sprawują bieżącą kontrolę wy- 
konania tej uchwały, a jej realizacja jest oceniana okresowo na posiedze- 
niach Egzekutywy i Sekretariatu KŁ PŹPR. 

Dużo uwagi tym sprawom poświęcały także instancje dzielnicowe i za- 
kładowe oraz rady narodowe. 
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W nowych warunkach naszego województwa miejskiego wiele proble- 
mów, które podejmujemy, jest tak samo aktualnych jak i w dawnym 
kształcie Łodzi. Co więcej, na podstawie pierwszych analiz dostrzegamy, 
że w miastach wchodzących w skład nowego województwa wiele proble- 
mów występuje jeszcze ostrzej. Mając rozpoznanie najpilniejszych zadań 
umieszczamy je w swoich programach działania. Będziemy oddziaływać 
zarówno na administrację gospodarczą, jak i na działaczy związków zawo- 
dowych, aby najpilniejsze potrzeby zostały możliwie szybko załatwione. 

Wiele spraw można rozwiązywać nieomal „od ręki”. Np. z inspiracji 
KŁ wdrażany już jest jednolity dla całego województwa system specjali- 
stycznych badań ludności w oparciu o względnie dobrą bazę leczniczą 
i wysoko kwalifikowaną kadrę lekarską Łodzi. Pomimo krótkiego okresu 
dzielącego nas od wprowadzenia reformy administracyjnego podziału kraju 
widoczne są już pierwsze efekty w lepszej organizacji handlu. Władze mi2- 
sta opracowują program poprawy komunikacji, również w tym zakresie 
ludność dostrzega już pierwsze efekty. 

Niektóre tereny wchodzące obecnie do naszego województwa mogą sta- 
nowić dla Łodzi zaplecze rekreacji pod warunkiem, że zjednoczenia i po- 
szczególne zakłady zadbają o kompleksowy rozwój ośrodków wypoczyn- 
kowych. Wiele przedsiębiorstw tę szansę dostrzega. Coraz konkretniejszego 
kształtu nabiera koncepcja odpowiedniego zagospodarowania rejonu Głow- 
na czy uczynienia z Grotnik wyspecjalizowanego centrum dla dzieci. W 
coraz większym stopniu pozytywną rolę odgrywają tu poczynania ogniw 
związkowych, zmierzających do scalania środków posiadanych przez po- 
szczególne przedsiębiorstwa i tym samym lepszego ich wykorzystania. 

Można więc stwierdzić, że łódzka organizacja partyjna była i jest inicja- 
torem wielu ważnych poczynań mających na celu szybką poprawę sytua- 
cji socjalno-bytowej naszych załóg. Przełamujemy stare nawyki, które nie 
odpowiadają nowym warunkom i zadaniom. Wszystko to wpływa na po- 
prawę atmosfery wśród załóg, przyczynia się do uzyskiwania coraz lepszych 
osiągnięć produkcyjnych. 

W ciągu minionych lat nadrobiliśmy dużo. Są jednak problemy, które 
stoją przed nami, a które realizować będziemy w najbliższym czasie. Nie 
sposób przecież w takim okresie zrealizować to wszystko, co zrobić prag- 
niemy, a czego oczekują załogi. Istniejące w naszym mieście niedostatki 
nawarstwiały się przecież od zarania powstania miasta. I chociaż w okresie 
trzydziestolecia PRL zrobiono w naszym mieście niemało, nie sposób było 
usunąć wszystkich niedostatków, które były konsekwencją kapitalistyczne- 
go rozwoju Łodzi. Łódź należała do jednego z najbardziej zaniedbanych 
miast Polski okresu międzywojennego, warunki pracy w przemyśle i sytua« 
cja mieszkaniowa były tu wyjątkowo ciężkie. 

Klasa robotnicza Łodzi rozumiejąc to angażuje się w działania na rzecz 
poprawy warunków życia i pracy, popiera nasze poczynania. Coraz większe 
zaangażowanie dla tych spraw wykazują kierownictwa zakładów i admi- 
nistracji miasta oraz aktyw społeczno-polityczny. Wytworzyliśmy przeko- 
nanie, że tylko wspólnym wysiłkiem będziemy mogli uzyskiwać oczekiwa- 
ny postęp w poprawie warunków pracy i życia społeczeństwa, dając saty- 
sfakcję ludziom pracy i korzyść gospodarce narodowej. 
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W ostatnich latach w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych wydatnie 
wzrosła produkcja Jej dynamika była wyższa od tempa wzrostu produkcji 
całego rolnictwa. W porównaniu z 1970 r. produkcja globalna całego rolni- 
ctwa wzrosła w 1974 r. o ok. 23 proc., w tym produkcja roślinna o ok. 16 
proc. i produkcja zwierzęca o ponad 31,4 proc. W tym samym okresie 
wzrost produkcji globalnej w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych wy- 
niósł ok. 84 proc., w tym roślinnej ok. 44 proc. i zwierzęcej ok. 144 proc. 
Warto też dodać, że dynamika produkcji osiągnięta w tym samym czasie 
w spółdzielniach produkcyjnych była również wyższa niż w państwowych 
gospodarstwach rolnych. 

W latach 1970—1974 plony zbóż wzrosły w spółdzielniach produkcyjnych 
z 22,2 q/ha do 32,8 q/ha, roślin oleistych z 18,9 do 20,8, ziemniaków z 178 
do 189 i buraków cukrowych z 293 do 330 q z jednego hektara. Obsada 
bydła w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych wzrosła w spółdzielniach 
produkcyjnych z 54,3 szt. w 1970 r. do 82,2 szt. w 1974 r., obsada trzody — 
odpowiednio z 47,9 do 110,7, a owiec — z 14,2 do 17,3. 

W związku z wysokim tempem produkcji szybko wzrosła również jej to- 
warowość. Rolnicze spółdzielnie produkcyjne sprzedały w 1974 r. w przeli- 
czeniu na 1 ha gruntów ornych ok. 10,8 q zbóż i z 1 ha użytków rolnych 
— 426,4 kg żywca. Równocześnie spółdzielnie przeznaczyły część produkcji 
na eksport — dotyczy to zwłaszcza bydła rzeźnego oraz przetworów owo- 
cowych i warzywnych. Równolegle ze wzrostem produkcji zwiększały się 
dochody spółdzielców. W 1974 r. dochód przypadający na 1 rodzinę wy- 
niósł 78,5 tys. zł i był o 35,3 tys. wyższy w porównaniu z pozio- 
mem z 1970 r. W latach 1971—1974 powstało 157 nowych spółdzielni (65 
powstało w roku 1974). Następował też korzystny proces łączenia mniej- 
szych spółdzielni w większe, silniejsze jednostki. 

Znacznie wzrosły też nakłady inwestycyjne. W przeliczeniu na 1 ha użyt- 
ków rolnych wynosiły one w 1970 r. 4.960 zł, w 1972 r. 6.440 zł i w 1974 r. 
— 12.842 zł, przy czym wydatnie przekroczono założenia planowe w tej 
dziedzinie. W planie na lata 1971—1975 przewidywano wydatkowanie na 
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inwestycje w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych ok. 5 mld zł, na- 
tomiast faktyczna wielkość nakładów wyniesie w bieżącym pięcioleciu co 
najmniej 12 mld zł. Świadczy to o dużej prężności inwestycyjnej spół- 
dzielni, których baza produkcyjna rozwija się szybko, umożliwiając przy- 
śpicszerie wzrostu produkcji w nadchodzących latach. 

Tak wiec możua stwierdzić, że: 

— produkcja rolna w spółdzielniach produkcyjnych charakteryzuje się 
duz4 dynamika. wvższą aniżeli w całym rolnictwie i wyższą aniżeli w go- 
spodarstwach państwowych, 

— szybki wzrost inwestowania wskazuje, że produkcja w nadchodzą- 
cych latach powinna rozwijać się jeszcze szybciej, 

— następuje rozwój powiązań kooperacyjnych z gospodarstwami indy= 
widualnymi, 

— udaje się kojarzyć wzrost produkcji ze wzrostem zamożności i po- 
ziomu dochodów członków i pracowników spółdzielni. 


o 


W każdej działalności trzeba dążyć jednak do ujawniania słabych ogniw 
hamujących pożądany postęp i ustalać konstruktywne działania mające 
na celu usuwanie istniejących niedociągnięć. Jakie są obecnie najsłabsze 
miejsca rozwoju rolniczej spółdzielczości produkcyjnej? 

Po pierwsze: nierównomierne jest jeszcze rozmieszczenie terytorialne 
spółdzielni, przy czym w niektórych rejonach, w których istnieją dobre 
warunki dla ich rozwoju, brak wyraźnego postępu. W końcu 1974 r. istniało 
1.115 spółdzielni i 476 filii, z tego w ówczesnym województwie poznańe 
skim 275, opolskim 192, warszawskim 85, ale równocześnie np. w woje- 
wództwie kieleckim 41, krakowskim 34, chociaż w regionach tych dominuje 
gospodarka chłopska, a potrzeba koncentracji ziemi i produkcji staje się 
coraz bardziej pilna. 

Po drugie: niedostateczne jest pozyskiwanie do spółdzielni nowych człon- 
ków z wkładami gruntów. Obecnie ok. 30 proc. zespołowej ziemi stanowi 
ziemia wniesiona w formie wkładów. W znacznej mierze na stan ten wpły- 
nął niewątpliwie brak materialnych zachęt. Pozostałą część stanowią grunty 
przejęte z Państwowego Funduszu Ziemi oraz w niewielkiej ilości — grunty 
dzierżawione. Zagospodarowanie gruntów PFZ przez spółdzielnie jest zja- 
wiskiem korzystnym. Trzeba jednak dążyć do stopniowego powiększania 
udziału gruntów wnoszonych przez rolników w formie wkładów do zespo- 
łowego gospodarowania. 

Po trzecie: wiele spółdzielni nie ma jeszcze jasno określonego kierunku 
rozwoju produkcji i specjalizacji. Prowadzą one najczęściej produkcję wie- 
lokierunkową, nadmiernie rozproszoną. Stan taki ukształtował się trady» 
cyjnie Społdzielnie przejmujące nowe grunty z Państwowego Funduszu 
Ziemi tub w formie wkładów od rolników otrzymywały je wraz z określo- 
nymi składnikami mająt':owymi, głównie budynkami inwentarskimi itp. 
Z myślą o wykorzystaniu tej bazy dopasowywano często produkcję do stru- 
ktury środków trwałych. Dażenie do wykorzystania przejętego majątku 
jest słuszne. Musi mu jednak towarzyszyć świadome rozwijanie gospo- 
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darstw w oparciu o nowe inwestycje, które powinny prowadzić do kształ- 
towania określonej specjalizacji. Rozproszona, wielokierunkowa produkcja 
powoduje stosunkowo duże i mało efektywne zaangażowanie zasobów 
pracy. 

Po czwarte: przy ogólnie szybko rosnącej produkcji niektóre jej działy 
rozwijają się zbyt wolno i niezadowalająco. Takim zaniedbanym w wielu 
spółdzielniach kierunkiem produkcji jest np. chów krów mlecznych. Ich 
udział w ogólnym stadzie bydła wynosił w 1974 r. zaledwie ok. 24 proc., 
przy czym mleczność jest jeszcze stosunkowo niska (w 1973 r. — 2.798 li- 
trów średnio od krowy), a jej wzrost niedostateczny. Również niezadowa- 
lający jest np. poziom produkcji pasz na użytkach zielonych. Plony siana 
łąkowego wyniosły w 1974 r. 63,3 q/ha. Szybszej poprawy wymaga również 
sytuacja w produkcji ziemniaków. Plony ich, chociaż wyższe aniżeli w ca- 
łym rolnictwie, są jednak zbyt niskie w proporcji do stosowanego nawo- 
zenia i do jakości materiału sadzeniakowego. 


z 


Jakie główne cele stawiają przed sobą rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
na najbliższe lata? 

Podstawowe kierunki rozwoju spółdzielni zostały określone we wspólnej 
uchwale Biura Politycznego Komitetu Centralnego PZPR i Prezydium Na- 
czelnego Komitetu ZSL z listopada 1971 r. w sprawie poprawy działalności 
i dalszego rozwoju rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Konkretne cele 
i zadania zostały wyznaczone spółdzielniom w dokumentach XV Plenum 
KC PZPR. Bardziej szczegółowo zostały następnie sprecyzowane główne 
problemy rozwoju spółdzielczości produkcyjnej na zjeździe delegatów rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, który obradował w Warszawie w listo- 
panzie 1974 r. Zgodnie z określonymi na zjeździe zadaniami, spółdzielnie 
produkcyjne winny zwiększyć swój wkład w realizację zadań stojących 
przed całym rolnictwem. Osiągnięty poziom produkcji i jej wysoka dyna- 
mika stanowią dobrą podstawę dla osiągnięcia tego celu. Spółdzielczość pro- 
d''xcyjna będzie więc koncentrować się na następujących celach: 

— maksymalnym wzroście produkcji żywca i produktów zwierzęcych, 

— jak największym rozwoju produkcji pasz własnych i zbóż oraz wy- 
datnej poprawie efektywności gospodarki paszowej, 

— maksymalnym zwiększeniu produkcji roślin przemysłowych, a zwła- 
szcza buraków cukrowych i rzepaku, 

— lepszym wykorzystaniu każdego skrawka ziemi nadającej się do upra- 
wy, 

As wzroście dochodów i poziomu bytowego członków i pracowników 
spółdzielni powiązanych ze zwiększeniem produkcji i poprawą efektywno- 
ści gospodarowania. 

Jednym z podstawowych zadań rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
będzie w najbliższych latach dążenie do znacznie szybszego niż dotychczas 
powiększania areału zespołowych gruntów. Wobec szybko rosnącej potrze- 
by koncentracji produkcji i ziemi należy oczekiwać szybszego powiększania 
się spółdzielczego areału. Podejmowane będą wysiłki, aby proces ten akty- 
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wizować, zwłaszcza w województwach o największym udziale gospodarstw 
indywidualnych oraz w tych województwach, w których obecny stopień 
rozwoju spółdzielni jest relatywnie najniższy. Uchwała zjazdu delegatów 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych ustala, że w okresie do 1980 r. powin- 
no nastąpić co najmniej podwojenie obecnej powierzchni zespołowych 
gruntów. Powiększanie powierzchni ziemi uprawnej w spółdzielniach bę- 
dzie następowało trzema równoległymi drogami, a mianowicie przez: 

— pozyskiwanie nowych członków wnoszących wkład ziemi, przy czym 
będzie się dążyć do tego, aby możliwie największy postęp osiągnąć w tej 
właśnie dziedzinie, 

— pozyskiwanie w formie wkładów lub w innej formie gruntów obecnie 
dzierżawionych przez spółdzielnie, a nie stanowiących dotychczas zespoło- 
wej własności, 

— przejmowanie w trwałe, spółdzielcze zagospodarowanie gruntów Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. 


W poszczególnych przypadkach areał spółdzielczy może się powiększać 
przez wykupywanie ziemi od rolników, zwłaszcza jeśli będzie to uzasadnio- 
ne ekonomicznie. 

Kolejnym ważnym zadaniem jest prowadzenie w spółdzielniach takiej 
gospodarki, by równolegle z powiększaniem spółdzielczego areału osiągać 
wzrost produkcji na całej użytkowanej powierzchni wraz z przejmowanymi 
gruntami. Jest to ważne zadanie Wynika ono z szybkiego, ogólnego wzro- 
stu zapotrzebowania na produkty rolne. W dziedzinie produkcji roślinnej 
jest ono stosunkowo łatwiejsze do osiągnięcia. Przy zapewnieniu właściwej 
agrotechniki i odpowieuniego poziomu nawożenia można szybko powiększać 
plony na przejętych gruntach. W produkcji zwierzęcej zadanie jest trud- 
niejsze, trzeba 1u bowiem bardzo dużego wysiłku w celu niedopuszczenia 
do przejściowego spadku pogłowia zwierząt na przejmowanym areale. Spa- 
dek taki często występuje, a wiąże się przede wszystkim z wyłączeniem 
z użytkowania małych budynków inwentarskich przejmowanych wraz z 
gruntati od rolników lub z Państwowego Funduszu Ziemi. Powinno się 
więc w maksymainym stopniu wykorzystywać dla produkcji zwierzęcej 
przejmowane z gospodarstw indywidualnych budynki inwentarskie i rów- 
nocześnie wraz ze wzrostem areału szybko powiększać liczbę nowych sta- 
nowisk. Nowe obiekty powinny być wykorzystywane do stopniowego spe- 
cjalizowania poszczególnych gospodarstw w świadomie wybranych kie- 
runkach produkcji. 

Powiększając pogłowie zwierząt i rozwijając produkcję zwierzęcą, spół- 
dzielnie produkcyjne muszą dążyć do maksymalnego postępu w trzech dzie- 
dzinach. 

Po pierwsze — możliwie szybko powiększać pogłowie krów mlecznych, 
rozwijając reprodukcję materiału żeńskiego o możliwie wysokiej wartości 
użytkowej. Ze względu na mały udział krów w stadzie spółdzielnie odczu- 
wają już obecnie brak wartościowych jałówek do odchowu. W przyszłości 
potrzeby te w maksymalnym stopniu pokrywać należy materiałem z wła- 
snego chowu. Chodzi o to, aby nowi członkowie wstępujący do spółdzielni 
w miarę możliwości wykorzystywali jeszcze nadal posiadane budynki, 
szczególnie dla hodowli krów. Szybkiej poprawy wymaga obecna niezado- 
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walająca sytuacja w dziedzinie rozrodu bydła oraz wydajności mlecznej 
krów. Jest to proces długofalowy, jednak potrzebne są szybkie, bardzo 
aktywne działania ze strony specjalistów, zwłaszcza zootechników i leka- 
rzy weterynarii. 


Po drugie — znacznie szybciej niż dotychczas powinno się rozwijać ow- 
czarstwo. Jest to produkcja inwestycyjnie tania i nie wymagająca dużych 
nakładów robocizny. Można ją ponadto prowadzić przy stosunkowo małym 
zużyciu pasz. Bardzo ważnym argumentem przemawiającym za szybkim 
rozwojem owczarstwa jest możliwość wykorzystania różnych pomieszczeń 
gospodarczych przejmowanych wraz z nowymi gruntami (stodoły, budynki 
inwentarskie) często przy niewielkich adaptacjach tych pomieszczeń. Daje 
to realną możliwość utrzymania, a nawet wzrostu produkcji na przejmowa- 
nym areeaie oez nowych inwestycji Owczarstwo daje wysvkie dochody 
zwłaszcza po ostatnim, Folejnym wzroście cen skupu owiec i wełny. 


Po trzecie — spółdzielnie produkcyjne powinny nadal rozwijać opłacalną 
produkcję drobiarska w oparciu o kontraktację prowadzoną przez państwo- 
we przedsiębiorstwa drobiarskie. W tej dziedzinie spółdzielczość produk- 
cyjna stać się może w krótkim czasie głównym producentem drobiu kon- 
traktowanego. 


Istotne zadania przypadają spółdzielczości produkcyjnej w gospodarce 
paszowej, gdzie będzie się zmierzać do równoległego osiągania trzech ce- 
lów: maksymalnego powiększania produkcji własnych pasz gospodar- 
skich, dobrej konserwacji i przygotowania wyprodukowanych pasz oraz 
wydatnej poprawy efektywności wykorzystania wszystkich posiadanych 
zasobów paszowych. Poprawa gospodarki paszowej ma bardzo duże 
znaczenie dla dalszego tempa rozwoju spółdzielczej hodowli i poprawy jej 
dochodowości. Problem ten powinien być przedmiotem szczególnych wy- 
siłków, a trzeba powiedzieć, że nie jest on obecnie w wielu spółdzielniach 
w pełni doceniany. 

W zakresie rozwoju produkcji roślin przemysłowych, zwłaszcza buraków 
cukrowych i rzepaku, zadanie sprowadza się do tego, aby utrzymać obecny 
wysoki udział tych roślin w strukturze zasiewów w miarę wzrostu zespo- 
łowego areału. Oznacza to, że zwiększenie ich produkcji następowałoby 
proporcjonalnie do wzrostu areału. W 1974 r. buraki cukrowe stanowiły w 
spółdzielniach produkcyjnych 4,4 proc., a rzepak 6,3 proc. zasiewów. Jest 
to już obecnie udział stosunkowo wysoki. W całym rolnictwie wynosił on 
odpowiednio ok 3,0 proc. i ok. 1,7 proc. Ocenia się, że jego poważniejsze 
zwiększenie nie jest już możliwe ze względu na jakość gleb, potrzebę 
uprawy innych roślin itp. 

Nadal powinno być rozwijane własne przetwórstwo szczególnie owoco- 
wo-warzywne oraz pochodzące z dostaw indywidualnych rolników. Duża 
uwaza musi być przy tym poświęcona uprawie warzyw. Produkcja nie- 
których gatunków warzyw w gospodarstwach indywidualnych kurczy się 
ze wzylędu na jej bardzo dużą pracochłonność. Mechanizacja tych prac 
opłacalna jest tylkc przy większej skali produkcji. W spółdzielniach istnie- 
ją warunki dla rozwoju opłacalnej uprawy warzyw pomimo zmniejszania 
się zasobów żywej siły roboczej i wzrostu jej kosztów. Spółdzielnie mogą 
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wnieść duży wkład w rozwój zaopatrzenia rynku w świeże warzywa, zwła- 
szcza gruntowe. 

W miarę posiadanych możliwości spółdzielnie produkcyjne powinny roz- 
wijać produxcję wszystkich artykułów, które można sprzedać za granicą. 
Jest to bardzo opłacalne dla spółdzielczości, a zarazem ważne z punktu 
widzenia potrzeb całej gospodarki narodowej. W praktyce największe mo- 
żliwości rozwoju eksportu dotyczą bydła rzeżnego, owiec i przetworów 
owocowo-warzywiych chociaż nie można pomijać też innych możliwości, 
które daje np. chów zwierząt futerkowych i drobnego inwentarza. 


Ważnym zadaniem w najbliższych latach będzie dalszy jeszcze szybszy 
niż dotychczas rozwój współpracy z rolnikami indywidualnymi oraz z go- 
spodarstwami uspołecznionymi. Taka kooperacja dająca obustronne ko- 
rzyści prowadzi do tworzenia nowych zdolności produkcyjnych w drodze 
połączenia potencjałów produkcyjnych istniejących w kooperujących go- 
spodarstwach. Kooperacja powinna wpływać na stopniowe specjalizowanie 
się uczestniczących w niej gospodarstw stosownie do posiadanych przez 
nie warunków (pomieszczenia, siła robocza itp.). Kooperacja umożliwia 
koncentrowanie produkcji oraz pozwala na kojarzenie szerszych interesów 
produkcyjnych rolnictwa z interesami poszczególnych gospodarstw uspo- 
łecznionych lub indywidualnych. 


Potrzeba specjalizacji i koncentracji produkcji w całym rolnictwie będzie 
się coraz bardziej nasilać, szczególnie w gospodarstwach chłopskich o ma- 
lejących zasobach rąk do pracy, które prowadzą dziś wielokierunkową, 
rozproszoną produkcję. Spółdzielnie produkcyjne mogą mieć istotny udział 
w rozwiązywaniu tego pilnego, ogólnorolniczego problemu. Obecnie koope- 
racja obejmuje głównie produkcję zwierzęcą, a w mniejszym zakresie pro- 
dukcję owoców i warzyw. Powinno się zatem włączać w nią stopniowo 
również inne dziedziny produkcji rolnej. 


* 


Jakie konkretne działania podejmuje się obecnie i będzie podejmować 
dla osiągania przedstawionych celów? W marcu br. Rada Centralnego 
Związku RSP podjęła ucnwałę o wypłacaniu przez wszystkie spółdzielnie 
wynagrodzenia za użytkowaną ziemię tym członkom, którzy wnieśli wkła- 
dy gruntowe do zespożowego gospodarstwa. Wynagrodzenie to ustalono w 
wysokości 500—1500 zł rocznie za 1 hektar fizyczny. Konkretną wysokość 
będą ustalać sami członkowie spółdzielni na walnych zebraniach w zależ- 
ności od jakości i ceny ziemi na danym terenie itp. Jest to bardzo doniosła 
decyzja, sprzyjająca wnoszeniu do spółdzielni wkładów gruntowych przez 
rolników. Spółdzielnie przyjmujące nowe grunty korzystają z materialnej 
pomocy państwa na ich zagospodarowanie. W ub. r. skala tej pomocy zo- 
stała wydatnie zwiększona. Równocześnie spółdzielnie mają możliwości ko- 
rzystania z prawa do częściowego umorzenia kredytów zaciąganych na in- 
westycje budowlane związane z rozwojem zespołowego gospodarstwa. 
Również w marcu br. podjęta została wspólna decyzja ministra Rolnictwa 
i Zarządu Centralnego Związku RSP w sprawie wyposażenia nowo orga- 
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nizowanych spółdzielni lub ich filii w traktory, maszyny rolnicze i środki 
transportu oraz w sprawie przydziałów maszyn dla spółdzielni przejmują- 
cych większe, nowe areały w trwałe zagospodarowanie. W myśl tej de- 
cyzji nowo organizowane rolnicze spółdzielnie produkcyjne i ich filie otrzy- 
mują z przydziału ministra rolnictwa pierwsze wyposażenie według okre- 
ślonych normatywów w zależności od wielkości zespołowego gospodarstwa. 
Spółdzielnie powiększające stan swego posiadania korzystają z pierwszeń- 
stwa przydziału maszyn przez związki rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Podstawowym czynnikiem rozwoju spółdzielczości produkcyjnej jest in- 
westowanie. W nadchodzących latach będą wzrastać nakłady inwestycyjne 
przeznaczone na rozwój spółdzielni. Inwestowanie to będzie opierać się o 
plan określający koncepcję i podstawowe kierunki rozwoju spółdzielni, przy 
czym plan taki będzie uwzględniać powiązania kooperacyjne. Chodzi tu 
o bardzo uproszczone opracowania, które jednak zapewniałyby prawidłowy 
rozwój gospodarstw i maksymalnie racjonalne wykorzystanie środków in- 
westycyjnych. Głównym jego kierunkiem będzie budownictwo inwentar- 
skie i zakupy sprzętu do mechanizacji prac. W budownictwie inwentar- 
skim będzie się powiększać liczbę stanowisk budowanych w postaci dużych 
ferm według typowej dokumentacji, z typowym wyposażeniem i spraw- 
dzoną technologią. Dla budowy takich ferm będą w pełni zapewniane 
kompletne dostawy prefabrykatów i wyposażenia technologicznego. Zape- 
wni się również w zasadzie wykonawstwo przedsiębiorstw budownictwa 
rolniczego, ale pod warunkiem terminowego przygotowania inwestycji do 
realizacji. Budowa innych rodzajów budynków inwentarskich, zwłaszcza 
nietypowych, może być włączona do planu jedynie w przypadkach, kiedy 
budowa typowych ferm nie jest z jakichś względów możliwa. 

Dążąc do usprawniania procesów inwestycyjnych nie można gubić z pola 
widzenia faktu, że podstawowa część produkcji w nadchodzących latach 
bedzie jednak wytwarzana w budynkach już istniejących. Dlatego ważnym 
kierunkiem driałalności inwestycyjnej będzie wszędzie tam, gdzie ma to 
gcspodarcze uzasadnienie — adaptacja i modernizacja istniejących obie- 
tow. W budyrkach inwentarskich powinna ona prowadzić do wzrostu licz- 
by stanowisk, poprawy warunków środowiska i stopnia zmechanizowania 
zwłaszcza najcięższych prac (udój, usuwanie obornika, przygotowanie i za- 
dawanie pasz, zaopatrzenie w wodę). Konieczne jest szerokie stosowanie 
adaptacji i modernizacji budynków produkcyjnych, zwłaszcza inwentar- 
skich, przejmowanych wraz z nowymi gruntami, tak aby maksymalnie 
je wykorzystać w nowycł. warunkach: adaptacja stodół chłopskich np. na 
owczarnie i bukaciarnie, adaptacja innych przejmowanych budynków in- 
wentarskich z inyślą o ich spółdzielczym wykorzystaniu itp. Jest to szansa 
szybkiego i taniego inwestycyjnie wzrostu produkcji zwierzęcej. 

Kolejnym ważnym kierunkiem inwestowania będzie gospodarka paszo- 
wa, a w szczególności poprawa racjonalności wykorzystania pasz. Trzeba 
będzie budować silosy, własne mieszalnie pasz, suszarnie itp. Podejmowane 
są też starania, aby zapewnić spółdzielniom odczuwalny wzrost dostaw 
urządzeń paszowych. W 1975 r. zapoczątkowano w spółdzielniach po raz 
pierwszy w szerszej skali budowę nowoczesnych suszarń pasz. Ten kieru- 
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nek inwestowania powinien być nadal szybko rozwijany. Zwiększać się bę- 
dą również dostawy ciągników, maszyn i urządzeń do produkcji rolnej. W 
nadchodzącym pięcioleciu można oczekiwać dalszej poprawy w dziedzinie 
wyposażenia spółdzielni w potrzebne maszyny i urządzenia do mechanizacji 
prac polowych i hodowli. 

W br. zostały zawarte porozumienia z odpowiednimi zjednoczeniami go- 
spodarczymi w sprawie rozwoju produkcji zwierząt rzeźnych, a szczególnie 
drobiu. Przyjęto, że spółdzielnie produkcyjne korzystają z pierwszeństwa 
w kontraktacji drobiu dla przemysłu drobiarskiego. Spółdzielnie wzięły 
na siebie zobowiązanie zwiększenia produkcji drobiu rzeżnego z 41,3 tys. 
ton w 1974 r. do 170,0 tys. ton w 1980 r. Tak więc przejmowanie przez 
spółdzielnie roli głównego producenta drobiu oparte jest na realnych pod- 
stawach. 


* 


Poprawa warunków socjalno-bytowych jest kolejnym ważnym zadaniem 
w działalności rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Już obecnie występu- 
je pilna potrzeba budowy wielu nowoczesnych mieszkań. Zgodnie z uchwa- 
łą V Plenum KC PZPR zaspokajanie potrzeb mieszkaniowych członków 
i pracowników spółdzielni produkcyjnych odbywać się będzie głównie w 
oparciu o rozwój budownictwa własnościowego i budownictwa drogą spół- 
dzielczości mieszkaniowej wszędzie tam, gdzie istnieją ku temu warunki. 
Dotychczas ta korzystna forma nie jest jeszcze w zasadzie stosowana. Dla 
części pozyskiwanych do pracy specjalistów trzeba będzie zapewnić miesz- 
kania budowane z własnych środków spółdzielczości rolniczej, chociaż i tu 
stopniowo będzie się dążyć do upowszechniania budowy mieszkań własnych 
lub spółdzielczych. Spółdzielnie produkcyjne będą nadal okazywać swoim 
członkom i pracownikom pomoc przy budowie domów (wykonawstwo przez 
brygady budowlane, pomoc w uzyskiwaniu materiałów itp.). Działalność 
na rzecz zaspokojenia potrzeb socjalnych jest w spółdzielniach dość in- 
tensywnie rozwijana, chodzi więc przede wszystkim o kontynuowanie tych 
kierunków. Będą więc nadal organizowane różne formy wypoczynku 
i opieki nad dziećmi oraz budowane pomieszczenia służące zaspokojeniu 
kulturalnych i socjalnych potrzeb członków i pracowników spółdzielni. 

Rozwój spółdzielni produkcyjnych wymaga dopływu wykwalifikowa- 
nych kadr. Z tego m. in. względu będzie doskonalona — zgodnie z ogólną 
linią polityki płacowej — zasada wiązania wzrostu zarobków specjalistów 
z wynikami produkcyjnymi i ekonomicznymi spółdzielni. Obecny system 
płac jest z tego punktu widzenia niewystarczający i wymaga korekt. Sy- 
stem obowiązkowego i powszechnego doskonalenia specjalistów będzie roz- 
wijany głównie w oparciu o rejonowe zakłady doświadczalne. Szkolenie 
specjalistów musi przy tym skupiać się na wprowadzaniu do praktyki rol- 
niczej nowych technologii i organizacji produkcji oraz na doskonaleniu 
zarządzania zespołowymi gospodarstwami spółdzielczymi. 


Coraz większe znaczenie mieć będzie racjonalne wyXorzystanie zasobów 
pracy. Są one na wsi coraz mniejsze. Ostatnio podjęta została decyzja 
w sprawie podniesieria górnego poziomu dopuszczalnych zarobków spół- 
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dzielców-emerytów do wysokości 2.000 zł miesięcznie, co stwarza nowe 
możliwości wykorzystania ich do prostych prac (stróżowanie, prace po- 
rządkowe itp.) oraz kierowanie pracowników młodych i sprawnych fizycz- 
nie do podstawowych prac produkcyjnych. 

Utrzymania i rozwinięcia wymaga zasada samorządowego charakteru 
gospodarstw spółdzielczych. Samorząd musi mieć decydujący głos w spra- 
wach podstawowych dla dalszego rozwoju spółdzielni (uchwalanie planu, 
decyzje o zaciągnięciu kredytów inwestycyjnych, kierunki inwestowania, 
wielkość zarobków i sposób podziału dochodu w ustalonych statutowo ra- 
mach itp.). Równocześnie w interesie spółdzielni i produkcji umacniana po- 
winna być rola specje!istów — kierowników produkcji w bieżącym orga- 
aizowaniu produkcji. Praktyka wskazuje, że duża samodzielność specjali- 
stów w realizacji planów produkcji jest konieczna. Zapewnia ona opera- 
tywność działania, zwiększa odpowiedzialność specjalistów za wyniki pro- 
dukcyjne, poprawia skuteczność ict. pracy. 

Praca związków rolniczych spółdzielni produkcyjnych powinna się sku- 
piać na dwóch podstawowych problemach: stworzeniu spółdzielniom wa- 
runków rozwoju zgodnie z ich dążeniami oraz zapewnieniu zgodności roz- 
woju spółdzielni z potrzebami gospodarki narodowej. Wychodząc z takich 
założeń Centralny Związek Spółdzielni Produkcyjnych i jego zarząd będą 
podejmować aktywne działanie na rzecz ogólnego rozwoju rolniczej spół- 
dzielczości produkcyjnej oraz osiągania celów omówionych w niniejszym 
artykule. Chodzi tu przede wszystkim o zapewnienie ekonomicznych, ma- 
teriałowych i organizacyjno-prawnych oraz kadrowych warunków dla osią- 
gania przez spółdzielnie głównych celów produkcyjnych, socjalnych i by- 
towych. 

matowe związki spółdzielni muszą koncentrować się w swojej pracy 
na okazywaniu efektywnej pomocy w prawidłowym planowaniu rozwoju 
spółdzielni, organizowaniu dokształcania kadry fachowej i samorządowej, 
upowszechnianiu najnowszych osiągnięć nauki rolniczej, a także na pomocy 
w dziedzinie zaopatrzenia w środki produkcji, materiały i urządzenia oraz 
organizowaniu międzyspółdzielczych przedsięwzięć produkcyjnych. Popra- 
wa jakości i efektywności pracy zarządów i pracowników związków jest 
warunkiem pomyślnego wykonywania przez ten aparat coraz bardziej od- 
powiedzialnych zadań. 

Spółdzielnie produkcyjne mają zapewnioną dużą pomoc państwa. Muszą 
więc podejmować skuteczne starania, aby środki dostarczane w ramach tej 
po'nocy były dobrze wykorzystane przez ruch spółdzielczy. dla realizacji 
programu poprawy wyżywienia narodu. 


Gospodarka żywnościowa 
na Świecie 


AUGUSTYN WOŚ 


Kryzys żywnościowy we współczesnym świecie kapitalistycznym stał się 
faktem, o którym mówi się z największą uwagą i troską, stawiając go na tej 
samej płaszczyźnie co kryzys surowcowo-energetyczny. W latach 1972— 
1973 objawił się szczególnie ostrym deficytem żywności i gwałtownym 
wzrostem jej cen, co stworzyło trudną sytuację zwłaszcza w krajach słabo 
rozwiniętych i postawiło miliony istnień ludzkich w obliczu głodowej 
śmierci. Świat nigdy nie był w pełni syty, zawsze pojawiały się „lata chu- 
de”, zawsze ludzie umierali z głodu, ale nigdy na tak wielką skalę, jak 
obecnie. 

Z dokumentów Światowej Konferencji Żywnościowej, jaka odbyła się 
w Rzymie w listopadzie 1974 r., wynika, że głodem zagrożonych jest obec- 
nie na świecie 400—460 mln ludzi, w tym połowa dzieci. Co tydzień umiera 
z głodu i wycieńczenia 10 tys. ludzi w Afryce, Azji i Ameryce Południowej. 
W wyniku wieloletniej posuchy głodem dotknięty został ogromny obszar 
Sahelu (Czad, Gambia, Mali, Mauretania, Senegal, Górna Wolta, Niger). 
2 powodu katastrofalnych powodzi klęska nawiedziła Bangladesz i ogrom- 
ne obszary Indii. Większe lub mniejsze ogniska głodu występują w Etiopii, 
w północno-wschodniej Brazylii, Hondurasie, Birmie, Burundi, Ruandzie 
i wielu innych krajach Afryki, Azji i Ameryki Południowej. 

Na ogromnych obszarach świata kryzys znaczy po prostu głód i chronicz- 
ne niedożywienie. Z wszystkich kryzysów, jakie przeżyła dotychczas ludz- 
kość, ten właśnie dotyka ją w sposób najbardziej dramatyczny, stwarzając 
totalne zagrożenie śmiercią głodową. Jest to więc nie tylko zjawisko eko- 
nomiczne; kryzys żywnościowy jest złożonym problemem społecznym i po- 


litycznym. P 


Jaki był mechanizm narastania obecnego kryzysu żywnościowego? 

W całym okresie powojennym mniej więcej do 1970 r. głównym proble- 
mem gospodarki żywnościowej w świecie kapitalistycznym było upłynnia- 
nie nadwyżek żywności, jaka została nagromadzona, zwłaszcza nadwyżek 
zbóż. Zarówno z punktu widzenia wyżywienia ludności świata, jak i mię- 
dzynarodowych obrotów żywnością podstawowe znaczenie mają zboża. 
Dostarczają one 56 proc. energii spożywanej na świecie i stanowią najważ- 
niejsze źródło pokarmu dla ludzi. Jeśli do tego dodać, że główną część pro- 
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dukcji zwierzęcej uzyskuje się także ze zbóż, stwierdzić możemy, że prob- 
lem żywnościowy świata jest w ogromnym stopniu problemem zbożowym. 
Dlatego też nawet małe wahnięcie w produkcji zbóż wywiera tak wielki 
wpływ na sytuację żywnościową świata. 

Polityka rolna największych eksporterów nastawiona była świadomie na 
ograniczanie produkcji rolnej. Rządy wysoko rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych płaciły swoim farmerom ogromne kwoty za „nieprodukowanie”. 
W samych tylko Stanach Zjednoczonych wydano na ten cel w latach 
1933—1967 ok. 24 mld dolarów, podtrzymując tą drogą sztucznie ceny i do- 
chody farmerów. 

W wyniku postępu technicznego w rolnictwie, wprowadzenia do produk- 
cji nasion wysokoplennych odmian zbóż, postępów w hodowli zwierząt, 
znacznego zwiększenia nawożenia mineralnego, poprawy agrotechniki 
i usprawnienia organizacji produkcji — plony i zbiory głównych ziemiopło- 
dów, a co za tym idzie, także produkcja zwierzęca szybko rosły. Ogromna 
część tego przyrostu miała miejsce w krajach wysoko rozwiniętych, co — 
mimo wzrostu dochodów i popytu konsumpcyjnego — powodowało, że pro- 
dukcja rolna rosła szybciej niż popyt. W tej sytuacji ceny produktów rol- 
nych nie rosły, a nawet spadały. Utrzymanie dochodów farmerów na odpo- 
wiednim poziomie wymagało poważnych subsydiów rządowych. Jednocześ- 
nie starano się ograniczać produkcję, wprowadzając kontyngenty sprzeda- 
ży, limitując poziom cen skupu lub też po prostu — wyłączając znaczne 
areały ziemi z uprawy. W Stanach Zjednoczonych odiogowało stale 50—60 
mln akrów ziemi, a w Kanadzie — ok. 30 mln akrów. Podobną politykę 
prowadziły również inne kraje kapitalistyczne. 

Wielkim problemem okazały się koszty magazynowania nadwyżek, które 
w niektórych krajach, jak np. Stany Zjednoczone, przewyższały wartość 
zapasów i stanowiły poważne obciążenie budżetu państwa(1). Próby akty= 
wizowania eksportu nie dawały pożądanych wyników, gdyż wiele krajów 
importujących żywność nie miało po prostu czym płacić. Terms of trade 
produktów żywnościowych utrzymywały się na dość miernym poziomie, co 
osłabiało zainteresowanie intensyfikacją rolnictwa. 

Światowy rynek produktów rolnych nie był zrównoważony, ale wykazy- 
wał oznaki stabilności. Zabezpieczały ją istniejące wówczas światowe zapa- 
sy żywności. Ocenia się, że np. w 1961 r. światowe zapasy zboża (przetrzy- 
mywanego do nowych zbiorów) wynosiły ok. 154 mln ton. Do tego dodać 
trzeba ok. 70 mln ton, które można było wyprodukować tylko w samych 
Stanach Zjednoczonych na ziemiach wyłączonych z uprawy. Obszar ok. 
40 mln ha ziemi odłogowanej w krajach kapitalistycznych stanowił rezerwę 
ij mógł być w każdej chwili włączony do produkcji w całości lub częściowo, 
w zależności od zaistniałej sytuacji. Jeśli uwzględnić zapasy zbóż w maga- 
zynach i rezerwę produkcyjną, którą w każdej chwili można było urucho- 
mić, razem mogły one wyżywić świat w ciągu 144 dni. Jakkolwiek były to 
tylko rezerwy potencjalne i aczkolwiek kto inny miał zapasy, a kto inny 
potrzebował pomocy, to jednak zasoby te stanowiły poważny stabilizator 
kapitalistycznego rynku żywnościowego w całym okresie powojennym. 


(1) A. Woś: Rolnictwo i polityka rolna Stanów Zjednoczonych. PWE 1971, str. 
314—317. 
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Załamanie przyszło po 1970 r., a jego kulminacja wypadła na lata 1972— 
1973. Jakie były tego przyczyny? Mechanizm recesji gospodarczej i kryzy- 
su jest zawsze bardzo złożony i nie może być zinterpretowany jedną zmien- 
ną. Zwrócimy więc uwagę na najważniejsze fakty, które dopiero rozpatry- 
wane łącznie dają obraz splotu przyczyn kryzysu. 

1. Zjawiskiem najważniejszym, które stało się początkiem całego łańcu- 
cha reakcji, był drastyczny spadek produkcji rolnej. Przełomowy pod tym 
względem był 1972 r. Był to mianowicie pierwszy rok w powojennej histo- 
rii świata, kiedy zbiory zbóż i innych ziemiopłodów spadły poniżej ich po- 
ziomu z roku poprzedniego. Lata późniejsze nie przyniosły istotnej po- 
prawy. Światowa produkcja zbóż (wliczając ryż) w 1971 r. wynosiła 
1318 mln ton. W 1972 r. spadła do 1275 mln ton (o 3,1 proc.) i tendencja 
spadkowa utrzymała się nadal (1263 mln ton w 1973 r. i 1215 mln ton 
w 1974 r.). 

Podkreśla się, że przyczyną załamania w 1972 r. był wybitnie nie sprzyja- 
jący układ warunków atmosferycznych, a więc długotrwałe susze w jed- 
nych rejonach świata, powodzie, tajfuny, choroby i inwazje szkodników 
w innych rejonach. Bezwzględny spadek produkcji zbóż w 1972 r. wyniósł 
41 min ton, a do 1974 r. pogłębił się (101 mln ton). Faktyczny deficyt był 
jednak znacznie większy. Aby sprostać rosnącemu zapotrzebowaniu na 
zboża (wynikającemu tylko z przyrostu naturalnego ludności), produkcja 
światowa wzrastać powinna corocznie o ok. 25 mln ton, a więc w 1974 r. 
wynieść powinna 1391 mln ton. Rzeczywisty deficyt zbóż wyniósł więc 
176 mln ton, co stanowi roczną normę spożycia dla 486 mln osób. 

Szczególnie brzemienny w skutki był spadek produkcji rolnej w krajach 
nierozwiniętych. Wszystkie kraje Trzeciego Świata produkowały w 1972 r. 
mniej żywności w przeliczeniu na jednego mieszkańca niż średnio w latach 
1961—1965, a w 1973 r. tylko o 2 proc. więcej. Biorąc jednak pod uwagę ich 
zróżnicowanie, stwierdzić trzeba, że dla setek milionów ludzi sytuacja żyw- 
nościowa pogorszyła się w ostatnicn iatacn. 

2. W wyniku spadku produkcji, przy rosnącym stale popycie, zapasy 
żywności spadły tak bardzo, że zachwiało to stan równowagi i faktycznie 
uniemożliwiło interwencyjne regulowanie rynku, co z kolei wywołało spe- 
kulacyjny wzrost cen żywności. Światowe zapasy zbóż (bez ZSRR i Chin) 
w 1970 r. wynosiły ok. 200 mln ton, co stanowiło wówczas 26 proc. kon- 
sumpcji rocznej. Ten stan zapasów uważany jest za normalny i wystarcza- 
jący dla przeciwstawiania się okresowym wahaniom plonów. W wyniku 
wspomnianego spadku produkcji zbóż, wzrostu liczby ludności i popytu — 
od 1971 r. zapasy te zaczęły gwałtownie spadać. Ilustrują to poniższe da- 
ne(2) (w mln ton): 


1970 — 201 1973 — 132 
1971 — 167 1974 — 114 
1972 — 183 1975 — 98 


Sytuację pogarsza fakt, że praktycznie zniknęły rezerwy gruntów, które 
szybko mogłyby być wzięte pod uprawę. Stany Zjednoczone, największy 


(2) Por. H. Jasiorowski: Współczesny kryzys żywnościowy. Problemy 1975, z. 8, 
str. 15. 
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eksporter zbóż, nie tylko opróżniły swoje magazyny zbożowe, ale także za- 
orały odłogi. Rząd USA nie tylko wycofał w 1973 r. subsydia płacone do- 
tychczas farmerom za wyłączanie części areału z uprawy, ale także począł 
tworzyć warunki dla wzrostu produkcji, co w polityce rolnej tego kraju 
jest zjawiskiem całkowicie nowym od chwili zakończenia II wojny świa- 
towej. Gwałtowny wzrost cen zbóż na rynkach światowych był do tego 
najlepszą zachętą. Tak więc w Stanach Zjednoczonych zniknęły dwie naj- 
ważniejsze rezerwy, zapasy w magazynach i nie uprawiana ziemia. Podob- 
ne zjawiska wystąpiły w innych krajach eksportujacych zboża, a mianowi- 
cie w Kanadzie, Australii i Nowej Zelandii. Zmieniło to nie tylko politykę 
żywnościową tych krajów, ale także sytuację na rynkach światowych. 


3. Spadek światowej produkcji zbóż i drastyczne zmniejszenie się zapa- 
sów wywołały nie spotykane dotychczas tempo wzrostu cen zbóż na ryn- 
kach światowych, co zmieniło wszystkie podstawowe relacje ekonomiczne, 
podnosząc wydatnie koszty produkcji zwierzęcej. Ceny światowego rynku 
kapitalistycznego są nadzwyczaj wrażliwe na wszelkie wahania podaży 
i popytu. Zwłaszcza w okresach załamań pojawiają się silne tendencje spe- 
kulacyjne, co pogarsza istniejącą sytuację. Tak też było w 1972 r. Niskie do- 
tychczas ceny zbóż (będące wynikiem niezbyt korzystnych terms od trade 
dla ogółu produktów rolnych) zaczęły gwałtownie wzrastać, przy czym — 
jak to zwykle bywa w okresach załamań koniuktury — ceny rosły szyb- 
ciej, niż wynikałoby to z rzeczywistych relacji podaży do popytu (ze wzglę- 
du na spekulację). Rynek zbożowy. a także rynki innych produktów rol- 
nych utraciły swoją stabilność, pojawiły się elementy nerwowości, co wy- 
wołało najmniej pożądane reakcje. Główne kraje eksportujące zboża (USA, 
Kanada, Argentyna, Australia) wprowadziły jednostronnie kontrolę eks- 
portu (embargo na eksport zbóż) i poczęły wycofywać się ze wstępnych 
umów handlowych. To pogłębiło jeszcze niepewność i napięcia na rynkach 
światowych, wywołując dalszy spekulacyjny wzrost cen. Sytuację pogłębił 
fakt, że Stany Zjednoczone zmniejszyły tzw. pomoc żywnościową z 9,5 mln 
ton zbóż w 1973 r. do 3,5 mln ton w 1974 r. Zaostrzyło to międzynarodowe 
stosunki ekonomiczno-polityczne w dziedzinie żywności. Obraz omawia- 
nych tu zmian cen przedstawiają dane zawarte w poniższej tablicy. 


Ceny niektórych zbóż I soi w handlu międzynarodowym 
(w dolarach USA sa tonę) 


Okres Pszenica Kukurydza Ryż Soja 
czerwiec-lipiec 197] 60 52 133 125 
1972 92 72 171 208 

1973 177 116 584 247 

sierpień 1974 167 146 521 296 
październik 1974 192 152 503 315 


Podajemy za H. Jasiorowskim: Współczesny kryzys żywnościowy, str. 13. 
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Niezależnie od tego, czy wzrost cen zbóż i innych produktów żywnościo- 
wych ma charakter trwały, trzeba podkreślić, że na początku lat siedem- 
dziesiątych nastąpiło zasadnicze odwrócenie relacji cen produktów prze- 
mysłowych i rolnych. 


Na tle ogólnej tendencji wzrostu cen surowców rolniczych pogłębiła się 
polaryzacja między krajami rozwijającymi się a wysoko rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi. Ceny surowców eksportowanych przez te kraje 
wzrosły o 118 proc., podczas gdy ceny surowców sprzedawanych przez kra- 
je rozwijające się wzrosły o 90 proc. Rozkład korzyści ze wzrostu cen świa- 
towych był więc bardzo nierównomierny; najwięcej skorzystały bogate kra- 
je kapitalistyczne eksportujące zboże. Stany Zjednoczone, eksportujące 
wielkie ilości swych produktów po inflacyjnych cenach, odniosły najwięk- 
sze korzyści i to przeważnie kosztem krajów rozwijających się. Jak wyka- 
zało opublikowane w kwietniu 1974 r. opracowanie Sekretariatu General- 
nego ONZ, Stany Zjednoczone zarobiły więcej na wzroście cen produktów 
żywnościowych, niż straciły na skutek wzrostu cen ropy naftowej. 


Gwałtowny wzrost światowych cen zbóż wywołał wiele poważnych per- 
turbacji, zwłaszcza na rynku produktów zwierzęcych. W wyniku wzrostu 
cen zbóż pastewnych i koncentratów paszowych wzrosły koszty produkcji 
zwierzęcej, zwłaszcza w krajach, gdzie produkcja ta oparta jest na skar- 
mianiu dużych ilości pasz treściwych. Rolnictwo intensywne odczuło te 
konsekwencje o wiele silniej niż rolnictwo ekstensywne. Ceny produktów 
zwierzęcych wzrosły, ale znacznie mniej niż ceny pasz, co obniżyło opłacal- 
ność produkcji zwierzęcej. 


Konsumenci w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, nękani ciągłym 
wzrostem cen i inflacją, zmniejszyli w pierwszej kolejności spożycie dro- 
gich produktów zwierzęcych, co spowodowało, że w latach 1973—1975 
pojawił się względny nadmiar mięsa w tych krajach. Zahamowało to obro- 
ty międzynarodowe i wywołało trudności sprzedaży produktów zwierzę- 
cych. Dotknęły one także Polskę, wobec zmniejszenia zakupów żywca 
i produktów mięsnych przez głównych naszych importerów. 


Osobliwością obecnego kryzysu żywnościowego jest więc to, że przypadł 
on na lata wzmożonej inflacji. Jakkolwiek ogólny wzrost cen produktów 
rolnych pogłębił procesy inflacyjne, to jednak jest jasne, że przyczyny leżą 
poza sektorem żywnościowym. Inflacja jest trwałym elementem ekonomiki 
krajów kapitalistycznych. Została ona „wmontowana” w normalny mecha- 
nizm ekonomiczno-finansowy funkcjonowania organizacji gospodarczych 
i jednostek. Przez długie lata inflacja była instrumentem nakręcania ko- 
niunktury w krajach kapitalistycznych i przerzucania kosztów okresowych 
recesji gospodarczych na ludzi pracy. Proces „normalnej” i kontrolowanej 
inflacji wymknął się jednak kontroli na początku lat siedemdziesiątych, 
głównie w wyniku kryzysu energetycznego i gwałtownego wzrostu cen ro- 
py naftowej. Kryzys ten stał się nowym potężnym bodźcem inflacji i przez 
to najważniejszym problemem ekonomicznym i politycznym krajów kapi- 
talistycznych. Inflacja — poprzednio mechanizm uzyskiwania zewnętrz- 
nych korzyści ekonomicznych — przez podniesienie cen ropy naftowej na- 
potkała tę samą broń z przeciwnej strony. Zahamowanie procesów in- 
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flacyjnych nie jest dziś możliwe bez drastycznych środków deflacyjnych, 
oznaczających obniżenie konsumpcji, wzrost bezrobocia i ogólną depresję 
ekonomiczną. Należy więc przewidywać, że wymuszony przez inflację spa- 
dek konsumpcji w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych może 
wywołać dalsze komplikacje w mechanizmie kształtowania poziomu cen 
rolnych i obrotach na rynkach międzynarodowych. Długookresowych kon- 
sekwencji obecnego wzrostu cen produktów rolnych i kryzysu żywnościo- 
wego nie sposób dzisiaj przewidzieć. Jeśli jednak zostanie wymuszony spa- 
dek cen żywności (pewien spadek cen zbóż na rynkach światowych dał 
się już zauważyć na początku 1975 r.), jest mało prawdopodobne, aby 
wróciły one do poziomu sprzed 1972 r. W świetle generalnych tendecji roz- 
wojowych można przewidywać, że zmiana terms of trade dla produktów 
rolnych ma charakter trwały, choć mogą występować, oczywiście, różno- 
rodne wahania okresowe, będące wynikiem zmian relacji podaży do popytu 
czy też po prostu spekulacji. 


4. Czwartym objawem kryzysu żywnościowego jest wzrost cen środków 
produkcji dla rolnictwa. Mamy tu do czynienia ze znanym w kapitalizmie 
iw „mechanice” cykli koniunkturalnych — przenoszeniem skutków kry- 
zysu z jednych gałęzi na inne. Na tym tle warto podkreślić, że charaktery- 
styczną cechą obecnego kryzysu żywnościowego jest nie tylko to, że zbiegł 
się on z gwałtowną inflacją, ale także to, że zbiegł się on z kryzysem su- 
rowcowo-energetycznym. Wzrost cen podstawowych surowców i źródeł 
energii musiał spowodować wzrost kosztów produkcji w przemyśle prze- 
twórczym, w tym także w przemyśle maszyn i urządzeń rolniczych, nawo- 
zów mineralnych czy chemicznych środków ochrony roślin. Najbardziej 
dotkliwy dla rolnictwa, zwłaszcza w krajach rozwijających się, był wzrost 
kosztów produkcji i cen nawozów mineralnych. 


W obecnym etapie rewolucji technicznej w rolnictwie nawozy mineral- 
ne są głównym środkiem podwyższania plonów i produkcji roślinnej. Ogól- 
nie uznaje się, że co najmniej 25 proc. przyrostu plonów i produkcji żywno- 
ści na świecie w okresie 1950—1970 zawdzięczać trzeba nawożeniu mine- 
ralnemu (w tych latach zużycie nawozów na świecie wzrosło pięciokrotnie). 
Bez intensywnego nawożenia nie można zdyskontować skutków „zielonej 
rewolucji”, gdyż wysokoplenne odmiany zbóż wymagają wysokiego nawo- 
żenia i nawodnienia oraz znakomitej agrotechniki. Wzrost nawożenia jest 
dziś głównym warunkiem postępu w rolnictwie krajów rozwijających się. 
Tymczasem kraje rozwinięte produkują 90 proc., a zużywają ok. 80 proc. 
światowych zasobów nawozów. Kraje rozwijające się, które muszą wyzywić 
71 proc. ludności świata, zużywają ok. 20 proc. nawozów sztucznych, z cze- 
go ok. 1/3 muszą importować z krajów wysoko rozwiniętych. 


W wyniku wzrostu cen ropy naftowej i innych surowców wzrosły koszty 
produkcji, a co za tym idzie — także ceny nawozów mineralnych. I tak 
światowe ceny mocznika wzrosły 6,5-krotnie (tutaj decydujący był wpływ 
zmian cen ropy naftowej), ceny nawozów potasowych — o 36 proc., zaś 
ceny nawozów fosforowych — wzrosły 4,6-krotnie. Tendencje te zmniej- 
szyły — i tak już mały — import nawozów mineralnych do krajów rozwi- 
jających się. Wiele z nich nie jest po prostu w stanie płacić 300 dolarów 
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za tonę mocznika czy 200 dolarów za tonę superfosfatu. Jakkolwiek każda 
tona NPK daje w tych krajach 10—15 ton przyrostu plonów (w krajach 
wysoko rozwiniętych tylko 3—5 ton) i mimo że nawet przy tych wysokich 
cenach nawożenie byłoby tu efektywne, to jednak kraje słabo rozwinięte 
muszą ograniczać import nawozów ze względu na brak środków płatni- 
czych. 

Kryzys żywnościowy objawia się więc też kryzysem na światowym ryn- 
ku nawozów mineralnych. Jeśli obecny deficyt nawozów w skali całego 
świata wynosi — jak się szacuje — około 3,5 mln ton NPK, to w 1977 r. 
wyniesie on przypuszczalnie 5 mln ton. Gdyby tę ilość nawozów zużyć 
w krajach rozwijających się, gdzie techniczna efektywność nawożenia jest 
najwyższa, to można by uzyskać dodatkową produkcję równą 50—75 mln 
ton zboża, co jest wystarczające dla wyżywienia 138—200 mln osób w cią- 
gu roku. Jest to więc wielkość bardzo znacząca dla wyżywienia ludnoś- 
ci świata. 


Widzimy więc, że przenoszenie się konsekwencji kryzysu z gospodarki 
surowcowo-energetycznej na przemysł chemiczny, a następnie na rolnic- 
two, pogłębia istniejący kryzys żywnościowy. Odbiera to zwłaszcza krajom 
rozwijającym się szansę osiągnięcia w krótkim czasie samowystarczal- 
ności żywnościowej. 


Wyeksponowaliśmy tu przede wszystkim problem nawozów mineralnych. 
Podobnie ma się jednak sprawa także z innymi środkami produkcji dla 
rolnictwa, a zwłaszcza z chemicznymi środkami walki z chorobami i szkod- 
nikami roślin, maszynami i urządzeniami rolniczymi itp. W końcu rolnic- 
two jest także odbiorcą dużych ilości surowców energetycznych (węgiel, 
ropa naftowa, elektryczność). Wzrost ich cen wywołuje ogólny wzrost 
kosztów produkcji rolniczej. W ten sposób powstaje i rozwija się spirala 
rosnących kosztów produkcji i cen, co pogłębia procesy inflacyjne, łamie 
równowagę produkcyjną i rynkową. Jakkolwiek ekonomika krajów socjali- 
stycznych ma własne mechanizmy rozwoju i porozumienia gospodarcze 
wewnątrz wspólnoty krajów socjalistycznych, które chronią je przed „im- 
portem inflacji” z krajów kapitalistycznych, to jednak nie można powie- 
dzieć, że sytuacja na rynkach światowych nie wywiera wpiywu na naszą 
sytuację wewnętrzną. Im bardziej powiązani jestesmy z kapitalistycznymi 
rynkami światowymi produktów rolnych i środków produkcji dla rolnictwa, 
ztym większymi wpływami powinniśmy się liczyć. 

5. Współczesny kryzys żywnościowy objawia się ostatecznie w pogarsza- 
niu się sytuacji aprowizacyjnej, zwłaszcza w krajach rozwijających się. 
Wspomnieliśmy już o 400—460 mln osób chronicznie nie dożywionych 
i zagrożonych śmiercią głodową. Fakty te są na ogół dobrze znane pol- 
skiemu czytelnikowi dzięki obszernej informacji naukowej i prasowej. 
Podkreślić tu warto tylko, że ilość żywności (mierzona ilością dostępnych 
kalorii i białka), jaka wytwarzana jest corocznie na świecie, jest wystarcza- 
jąca dla pełnego pokrycia potrzeb wszystkich ludzi zamieszkujących naszą 
planetę. Problem polega jednak na tym, że zasoby te rozkładają się bardzo 
nierównomiernie. Jeśli w krajach rozwiniętych spożywa się 123 proc. nor- 
my energii uznanej za wystarczającą dla człowieka, to w krajach rozwijają- 
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cych się wskaźnik ten wynosi 95. W przypadku białka rozpiętość ta jest 
jeszcze większa (stosunek kszta!tuje się jak 1:1,68). 

Narastający kryzys żywnościowy nie wynika z tego — jak twierdzą nie- 
którzy — że ludzkość dotarła już do granic wydolności środowiska natural- 
nego ziemi. Ziemia może rodzić wielekroć więcej niż obecnie, choć nie są 
to możliwości nieograniczone. Musimv mieć nadto świadomość, że osiąganie 
kolejnych przyrostów produkcji rolniczej będzie coraz droższe i będzie 
wymagało angażowania nowych i coraz większych zasobów. Jest to 
prawidłowość, która sprawdza się zarówno w skali świata, jak i poszczegól- 
nych krajów, zwłaszcza rozwiniętych gospodarczo. Dotychczasowy rozwój 
dowodzi, że żywność i wyżywienie nie są sprawą samego rolnictwa. Jest 
to problem rozwoju całej gospodarki narodowej, jej zdolności do tworzenia 
nadwyżki ekonomicznej na cele przvszłego rozwoju i umiejętności jej 
efektywnego wykorzystania na kierunkach strategicznych. Jest to więc 
problem ogólnych strategii rozwojowych, postępowych reform społecz- 
nych, centralizacji władzy politycznej, likwidacji klas i warstw pasożyt- 
niczych, zahamowania ucieczki kapitałów z krajów rozwijających się itd. 

Rozpatrując problem kryzysu żywnościowego w jego wymiarze świa- 
towym, trzeba podkreślić, że przyczyny trudności aprowizacyjnych mają 
charakter strukturalny i leżą w polaryzacji procesu rozwojowego. 

Niektórzy eksperci i politycy skłonni są wiązać obecny kryzys żywnościo- 

z układem warunków klimatycznych (susze, powodzie, epidemie itp.). 
Jest to pogląd nadzwyczaj uproszczony. Oczywiście, nie sposób dziś nego- 
wać wpływu nieurodzaju, ale jest jasne, że czynniki przyrodnicze wzmaga- 
ją tylko skalę i zasięg kryzysu żywnościowego. Sam kryzys ma jednak cha- 
rakter strukturalny i ma swoje źródło w niedorozwoju gospodarki więk- 
szości krajów Trzeciego Świata, ich spuściźnie po wielowiekowym panowa- 
niu mocarstw kolonialnych, w ich wadliwych strukturach społeczno-gospo- 
darczych, w niekorzystnych dla nich układach na światowym rynku pro- 
duktów rolnych i w polityce wielkich monopoli światowych, eksploatują- 
cych nadal większość krajów postkolonialnych. 

Złożoność obecnej sytuacji polega na tym. że większość krajów rozwija- 
jących się dysponuje dobrymi lub wręcz doskonałymi warunkami natu- 
ralnymi dla rozwoju produkcji rolnej (urodzajne gleby). Problem leży w 
tym, że nie mają one dość zasobów kapitału i sił społecznych dla efektyw- 
nego ich wykorzystania. Spotykamy się tu w skali globalnej z niemożnoś- 
cią dostosowania rozwiązań społecznych i polityczno-ekonomicznych do 
potrzeb wynikających ze zmieniających się warunków rozwoju. Obiektyw- 
na trudność wykorzystania zasobów ziemi splata się ze społecznymi dys- 
proporcjami rozwoju, z jego niesprawiedliwością i nieracjonalnością zarów- 
no wewnątrz poszczególnych krajów, jak i w skali całego świata kapita- 
listycznego. 

Klucz do rozwiązania nabrzmiałvch problemów żywnościowych świata 
tkwi więc w warunkach i możliwościach przyspieszenia wzrostu produkcji 
rolnej w krajach rozwijających się. Można nawet powiedzieć, że współczes- 
ny kryzys żywnościowy jest w ogromnym stopniu kryzysem polityki rol- 
nej krajów Trzeciego Świata i wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
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nych. Omal wszystkie skutki tego kryzysu ponoszą jednak kraje Trzeciego 
Świata. 

W rozwiązywaniu bieżących trudności krajów rozwijających się polega- 
no dotychczas głównie na pomocy zewnętrznej. Dziś jest jasne, że pomoc 
ta może stanowić tylko pierwszy impuls procesów przyspieszonego rozwoju 
gospodarczego, ale nie jest w stanie go zastąpić. Złożoność sprawy polega 
na tym, że zapoczątkowanie procesów wzrostowych, a więc puszczenie 
w ruch koła rozwoju gospodarczego i nadanie mu odpowiedniej szybkości, 
napotyka dziś w tych krajach ogromne trudności społeczno-polityczne 
i gospodarcze. Wszystkie te trudności mają jednakże charakter struktural- 
ny. 

Tak więc można mówić nie tyle o kryzysie rolnictwa, ile o kryzysie 
pewnych koncepcji rozwoju gospodarczego. W czasie Światowej Konferen- 
cji Żywnościowej, obradującej w Rzymie w listopadzie 1974 r., omawia- 
jącej środki wyjścia z kryzysu żywnościowego, polski minister rolnictwa, 
Kazimierz Barcikowski, sformułował w tej sprawie ważną tezę. Powie- 
dział on m. in.: „Będziemy bliżsi prawdy, jeżeli będziemy mówili nie tyle 
o kryzysie żywnościowym, ile o kryzysie dotychczasowej polityki rolnej 
na dużych obszarach świata”. Uświadomienie sobie tego faktu jest sprawą 
nader istotną, gdyż przedmiot zainteresowań i dyskusji przesuwa się 
z doraźnych rozwiązań techniczno-produkcyjnych, które najczęściej pro- 
ponuje się, na sprawy ustrojowe i w głąb idące przeobrażenia społeczne 
jako warunek rozwoju gospodarczego. Przełamanie kryzysu żywnościowe- 
go w krajach rozwijających się wymaga nie tylko znacznych nakładów 
materialnych na rolnictwo, ale także zasadniczych reform społeczno-eko- 
nomicznych, a zwłaszcza postępowej reformy rolnej i likwidacji przeżyt- 
ków starych formacji. 


Jeśli na aktualną sytuację żywnościową świata spojrzeć globalnie, to jas- 
ne się staje, że jest to w równym stopniu problem ekonomiczny, co poli- 
tyczny. Dla głównych eksporterów żywności wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych żywność w coraz większym stopniu staje się bronią i in- 
strumentem międzynarodowych nacisków politycznych na głodujące kraje 
Afryki, Azjii Ameryki Łacińskiej. Jest to prawda niezbyt optymistyczna, 
ale nie sposób jej przemilczeć. Jest ona realnością współczesnego świata. 
Najdobitniej tezę tę sformułował amerykański minister rolnictwa, Earl 
Butz, który w rozmowie z przedstawicielem redakcji Time oświadczył: 
„Żywność jest bronią. Obecnie stanowi ona jedno z głównych narzędzi 
w naszym zestawie instrumentów rokowań”. Z innych na wpół oficjal- 
nych dokumentów formułowanych w USA wynika, że niedostatek produk- 
cji zbożowej w skali świata może dać Stanom Zjednoczonym taki zakres 
potęgi, jakiego nie miały nigdy dotychczas, i dominację gospodarczą oraz 
polityczną większą od tej, jaką miały zaraz po drugiej wojnie światowej. 


Świat potrzebuje żywności, coraz to więcej żywności i to coraz lepszej. 
Eksperci FAO szacują, że w stosunku do lat 1968—1971 popyt na żywność 
do 1985 r. wzrośnie na świecie o 45 proc., przy czym w krajach rozwinię- 
tych o 27 proc., zaś w krajach rozwijających się — o 72 proc. Średnie rocz- 
ne tempo wzrostu popytu żywnościowego wyniesie 2,5 proc. w skali 
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całego świata, 1,6 proc. w grupie krajów rozwiniętych i 3.7 proc. 
w krajach rozwijających się. Aby zaspokoić wzrost popytu światowego, 
wynikający z przyrostu liczby ludności i wzrostu dochodów, rolnictwo 
świata powinno dostarczyć w 1985 r., w porównaniu z 1970 r., dodatkowo 
rocznie: 240 mln ton zbóż, 40 mln ton cukru, 110 mln ton warzyw, 90 mln 
ton owoców, 60 mln ton mięsa, 140 mln ton mleka. Całkowite zapotrzebo- 
wanie na zboże dla zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych, paszowych i in- 
nych będzie w 1985 r. o 470 mln ton większe niż w 1970 r. W 1985 r. świat 
wytworzy nieco więcej żywności niż wyniesie zapotrzebowanie (o 5 punk- 
tów procentowych). W grupie krajów rozwiniętych popyt wzrośnie 
o 27 proc., produkcja zaś — o 51 proc., ale w grupie krajów rozwijających 
się popyt na żywność zwiększy się o 72 proc., produkcja zaś tylko 
o 46 proc. W tej grupie krajów deficyt żywności nie tylko się utrzyma, ale 
jeszcze znacznie się pogłębi. Widać to wyraźnie na przykładzie zboża. Jeśli 
w latach 1969—1971 deficyt zbóż wynosił tu 13 mln ton, to w 1985 r. wy- 
niesie przypuszczalnie 73 mln ton. Jeśli więc w krajach tych nie zostaną 
podjęte środki, które mogłyby efektywnie zwiększyć produkcję, sytuacja 
aprowizacyjna 70 proc. ludności świata będzie nadal bardzo trudna. Ozna- 
czać to będzie, że pogłębi się ekonomiczna i polityczna zależność krajów 
rozwijających się od małej grupy wysoko rozwiniętych krajów kapitalis- 
tycznych. Może to wywierać istotny wpływ na całą politykę międzynarodo- 
wą i układ stosunków politycznych na świecie. 


k 


Przeprowadzona analiza objawów i przyczyn obecnego kryzysu żywno- 
ściowego pokazuje, że nie jest to zjawisko incydentalne i że nie jest on tyl- 
ko wynikiem okresowego nieurodzaju. Rok 1975 przynosi uspokojenie na 
rynkach międzynarodowych, a światowe ceny zbóż już zaczynają wykazy- 
wać pewną tendencję spadkową. Nie znaczy to jednak, że kryzys został 
zażegnany. Jego przyczyny tkwią w ekonomiczno-politycznej strukturze 
świata, w mechanizmie funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej, a na- 
de wszystko w opóźnieniu krajów rozwijających się. Jest to więc kryzys 
strukturalny i jego przezwyciężenie wymaga zasadniczych przekształceń 
strukturalnych na świecie, a zwłaszcza w grupie krajów rozwijających się. 
Pierwszorzędnego znaczenia nabiera tu wysuwane coraz częściej żądanie 
przeprowadzenia reform społeczno-instytucjonalnych, a zwłaszcza radykal- 
nej reformy rolnej bez odszkodowań dla byłych właścicieli ziemskich, z a- 
nulowaniem zadłużeń wraz z udostępnieniem rolnikom kredytu na korzy- 
stnych warunkach. Coraz szerzej głoszone są poglądy, że wiodącą rolę w 
realizacji reform społecznych winno odgrywać państwo. Jest to nieodzow- 
ny warunek przełamania barier hamujących wzrost produkcji. Doświadcze- 
nie pokazuje, że postęp, jaki dokonał się w technologii produkcji żywności, 
nie może być zdyskontowany w warunkach skostniałych struktur społecz- 
nych, jakie istnieją w większości krajów rozwijających się(3). 


(3) E. Raszeja-Tobjasz: Nowe zjawiska w rozwoju rolnictwa w świecie, Nowe 
Drogi nr 3, 1974, str. 123. 
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Obecny kryzys żywnościowy zmienił nie tylko wiele poglądów o prawid- 
łowościach rozwoju światowego rolnictwa, ale także zmusił rządy poszcze- 
gólnych krajów do zwrócenia baczniejszej uwagi na rolnictwo i jego prob- 
lemy. Dotychczas w polityce rolnej krajów kapitalistycznych dominowały 
działania zmierzające do ograniczenia produkcji i podaży dla podtrzyma- 
nia poziomu cen rolnych. Obecnie większość krajów dokonała zasadniczej 
reorientacji dotychczasowej ich polityki, uruchamiając środki sprzyjające 
wzrostowi produkcji rolniczej. Kryzys obecny unaocznił światu ogrom 
i złożoność problemów żywnościowych oraz uświadomił potrzebę zintegro- 
wanych działań międzynarodowych. 

Jasne dziś jest, że bez rzeczywistej współpracy międzynarodowej, pogłę- 
bienia się wzajemnego zaufania różnych krajów, bez istotnego postępu 
w dziedzinie rozbrojenia i pokojowego współistnienia, bez ustanowienia no- 
wego porządku ekonomicznego na świecie — przezwyciężenie kryzysu 
żywnościowego będzie bardzo trudne. Dlatego też kraje socjalistyczne trak- 
tują problemy rolnictwa i wyżywienia w szerokim kontekście, wiążąc moż- 
liwość skutecznego działania z postępowymi przeobrażeniami strukturalny- 
mi wewnątrz poszczeyólnych krajów i z pogłębianiem się procesów odprę- 
żenia w skali międzynarodowej. 


Z prac komisji podręcznikowej 
Polska RFN 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 
MARIAN WOJCIECHOWSKI 


Jednym z istotnych elementów służących procesowi normalizacji wzajem- 
nych stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Fede- 
ralną Niemiec, dla którego podstawę stworzył Układ z 7 grudnia 1970 r., 
a perspektywy kontynuacji otwierają ustalenia podjęte przez przywódców 
obu państw w Helsinkach, jest podjęte przed przeszło trzema laty przedsię 
wzięcie nazywane skrótowo rewizją treści podręcznikow szkolnych w obu 
państwach. 

Z wagi i znaczenia podręczników szkolnych — zwłaszcza do takich przed- 
miotów, jak historia i geografia — w kształtowaniu opinii postaw młodzie- 
ży wobec innych narodów od dawna zdawały sobie sprawę rządy i organi- 
zacje społeczno-wychowawcze w wielu państwach europejskich. Dopiero 
jednak pod wpływem potężnego wstrząsu moralnego, którym dla sumienia 
ludzkości stała się II wojna światową, podjęto w skali światowej akcję oczy- 
szczania podręczników z wielu nawarstwień, zwłaszcza nacjonalistycz- 
nych, które mogłyby utrudniać lub zgoła uniemożliwiać wzaiemne zbliże- 
nie i zgodne współżycie narodów. Patronat nad tą akcją objęła UNESCO — 
jedna z największych organizacji stowarzyszonych ONZ. 


Toteż właśnie w wyniku porozumienia między Komitetami Narodowymi 
UNESCO w PRL i RFN doszło w 1972 r. do utworzenia wspólnej miesza- 
nej komisji ekspertów do spraw rewizji podręczników szkolnych w obu 
krajach. W ten sposób parokrotnie podejmowana już wcześniej, ale nigdy 
nie doprowadzona do końca, dyskusja na ten istotny temat zyskała ramy 
instytucjonalne. To, że stwarzała je UNESCO, było o tyle korzystne, iż 
zachowując status organu par excellence społecznego Komisja Podręczni- 
kowa mogła debatować w sposób całkowicie swobodny i nie skrępowany. 
co zwłaszcza we wstępnym okresie jej prac miało ogromne znaczenie. ŹZ 
drugiej jednak strony, jawiła się pewna niedogodność, z której zaczęto 
coraz jaśniej zdawać sobie sprawę w miarę postępu prac Komisji. Otóż 
Komisja pozbawiona urzędowej egzekutywy w stosunku do władz oświato- 
wych i wydawnictw może stać się ciałem dyskusyjnym „śpiewającym sobie 
a muzom”. 

Strona polska rozwiązała ten dylemat w sposób stosunkowo prosty — 
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przez powiązanie Komisji z Ministerstwem Spraw Zagranicznych za po- 
średnictwem oddelegowanego do niej przedstawiciela resortu oraz z Mini- 
sterstwem Oświaty i Wychowania, które przez swój Instytut Programów 
Szkolnych sprawuje funkcje stałego sekretariatu Komisji. Druga strona 
znalazła się jednak w znacznie bardziej skomplikowanym położeniu, gdyż 
w RFN nie ma federalnego ministerstwa oświaty. Pełniąca funkcje koor- 
dynujące w tej dziedzinie tzw. Stała Konferencja Ministrów Kultury także 
nie jest organem decyzyjnym. Zresztą nie objawiła ona zrazu większego za- 
interesowania rezultatami pracy Komisji Podręcznikowej. 

W ciągu swej ponad trzyletniej działalności Komisja wypracowała for- 
my, które zapewniają jej możliwość dość sprawnego funkcjonowania. 
Wspólne konferencje odbywają się dwa razy w roku — na przemian w 
Polsce i w RFN. Prowadzą je na zmianę przewodniczący każdej z grup 
ekspertów. W posiedzeniach uczestniczą stali członkowie każdej Komisji 
w liczbie dwunastu oraz specjaliści zaproszeni dodatkowo odpowiednio do 
tematyki obrad. W delegacji RFN zazwyczaj biorą również udział przed- 
stawiciele największych wydawnictw podręcznikowych, a także zawodo- 
wych organizacji nauczycielskich. 

Przed kolejnymi konferencjami odbywają się z reguły spotkania robo- 
cze prezydiów obu grup ekspertów, na których przygotowuje się szczegóło- 
wy program obrad. Początkowo pewne trudności przysparzała zbyt duża 
„fluktuacja” w grupie ekspertów RFN. Mniej więcej od półtora roku utrzy- 
muje się w niej jednak stały trzon kompetentnych członków Komisji, któ- 
rzy systematycznie uczestniczą w jej pracach. 


Obrady toczą się na posiedzeniach plenarnych oraz w grupach przedmio- 
towych historii i geografii, a także w komisjach powoływanych ad hoc, 
zwłaszcza dla przedyskutowania wyłaniających się problemów spornych. 


Głównym zadaniem kolejnych konferencji podręcznikowych jest opra- 
cowanie zaleceń co do sposobu przedstawiania w podręcznikach szkolnych 
obydwu krajów zagadnień dotyczących historii stosunków polsko-niemiec- 
kich oraz wewnętrznego rozwoju Polski czy Niemiec, a od 1949 r. — Re- 
publiki Federalnej Niemiec. Wyłączone zostały z dyskusji kwestie związane 
z występowaniem państw trzecich. Wprawdzie niejednokrotnie komplikuje 
to adekwatne ujęcie niektórych problemów i zjawisk, ale — z drugiej stro- 
ny — pozwala utrzymać debatę w jasno i wyraźnie nakreślonych szran- 
kach, nie wykraczających poza stosunki bilateralne. 

Przystępując do wspólnej z polskimi ekspertami pracy nad poprawą 
treści podręczników, nasi partnerzy byli w zasadzie świadomi tego, iż bę- 
dą mieli znacznie więcej grzechów do zarzucenia własnym aniżeli polskim 
autorom i wydawcom i że w związku z tym wspólnie przygotowane zale- 
cenia w większości przypadków będą adresowane do władz oświatowych 
i pedagogów w RFN, nie w PRL. Obraz historii narodu niemieckiego, jego 
kultury, jest w polskich podręcznikach odmalowany bardziej obiektyw- 
nie, rzetelniej i wszechstronniej, aniżeli wizerunek Polski, jej przeszłości 
i teraźniejszości w podręcznikach używanych w szkołach Republiki Fe- 
deralnej. Jakieś jądro znalazło się w sarkastycznej wypowiedzi na ten te- 
mat jednego z profesorów z RFN. Zauważył on, że w efekcie ucieczki od 
własnej przeszłości — przejawiającej się m. in. w podejmowanej przez 
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władze oświatowe w niektórych krajach (Landach) próbie zastapienia w 
programie nauczania „przestarzałej” historii takimi „nowoczesnym!” 
przedmiotami, jak socjologia lub politologia — przeciętny polski uczeń do- 
wiaduje się więcej o historii Niemiec niż uczeń w RFN. 

Polscy eksperci, w przeciwieństwie do niektórych naszych publicystów, 
nie znajdowali nigdy w tej opinii powodów do chełpliwości. I dzięki temu 
stworzyliśmy płaszczyznę dla rzeczowych rokowań naukowych. Chodzi 
howiem o rzeczową analizę przyczyn wytworzenia się sytuacji, którą 
wspólnym wysiłkiem i w obopólnym interesie pragniemy zmienić i po- 
prawić. Rzecznicy innego poglądu wyświadczają złą przysługę naprawdę 
ważnej sprawie, mimo woli leją wodę na młyn takich reakcyjnych po!i- 
tyków w RFN, którzy, jak Czaja i Hupka, traktują zalecen'a Komisji jako 
przejaw kapitulanctwa ze strony ekspertów RFN, ich uległości wobec „dy- 
ktatu komunistycznego”. 

W wyniku dotychczasowych spotkań Komisji opracowane zostały zale- 
cenia obejmujące okres od najdawniejszych kontaktów polsko-niemieckich 
w wiekach średnich aż do 1945 r. Zalecenia te zostały opublikowane i nie 
miałoby sensu szczegółowe omawianie ich w niniejszym artykule. Wy- 
starczy w tym miejscu przypomnieć, iż osiągnięto zgodność w ocenie takich 
m. in. zdarzeń i procesów historycznych, które błędnie przedstawiane przez 
dawną historiografię niemiecką i powielane bez większych zmian w pod- 
ręcznikach RFN podtrzymywały w świadomości młodego pokolenia ste- 
reotyp kulturalnego Niemca i zacofanego Polaka. 


Należą do nich: powstanie państwa polskiego w wyniku samorodnych 
procesów społeczno-gospodarczych, a nie wskutek państwowotwórczej mi- 
sji Normanów; kolonizacja niemiecka na ziemiach polskich — jako stero- 
wany przez władców polskich proces zasiedlania, którego rezultatem jest 
normalna w takich warunkach dyfuzja kultur, a nie jako wypełnianie 
pustki cywilizacyjnej na wschodzie przez niemieckich „kulturtraigerów”. 
Ważna kwestia — to ujęcie tragedii rozbiorów Polski jako wyniku zmowy 
agresorów, którzy dokonali likwidacji państwa polskiego w momencie, gdy 
dźwigało się ono z upadku, podejmując prekursorskie — w wielu przypad- 
kach w skali europejskiej — reformy społeczno-gospodarcze i kulturalne 
(Komisja Edukacji Narodowej, Konstytucja 3 Maja). Rola polskich powstań 
narodowych ujęta została w pryzmacie przejawów żywotności narodu pol- 
skiego i ważnych stymulatorów postępowych ruchów narodowo- i społecz- 
no-wyzwoleńczych w Europie. Podkreślono znaczenie powstania niepodle- 
głego państwa polskiego w 1918 r. i opłakane dla Niemiec i Europy skutki 
tego, iż niemal żadne z ugrupowań politycznych w Rzeszy Weimarskiej 
faktycznie nie zaaprobowało odrodzenia Polski. 

Właściwie w jednej tylko ważnej sprawie nie osiągnięto zgodności. Cho- 
dzi o ocenę roli Zakonu Krzyżackiego. Wobec tego w zaleceniach przed- 
stawiono odmienne punkty widzenia ekspertów z obydwu krajów z zazna- 
czeniem, iż problem wymaga dodatkowych badań i analiz ze strony specja- 
listów. Strona polska zobowiązała się zorganizować konferencję naukową 
na temat Zakonu Krzyżackiego; doszła ona do skutku z końcem 1974 r. w 
Toruniu, ale spornych kwestii nie udało się na niej rozwiązać. Materiały 
tej konferencji ukażą się jako wspólna publikacja w Polsce i w RFN. 
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Rola Zakonu Krzyżackiego w historii Polski była niepomiernie większa 
od roli, jaką spełnił on w historii Niemiec. Z tego powodu strona polska 
przywiązuje szczególną wagę do oceny roli Zakonu w jego „polskim wy- 
cinku”. Stronie polskiej na przykład nie odpowiada misyjne ujęcie historii 
Zakonu Krzyżackiego. ciągle jeszcze prezentowane przez historyków w 
REN, starszej zwłaszcza generacji Takie są przyczyny, z powodu których 
— ujmując rzecz skrótowo — nie doszło do ustalenia wspólnych zaleceń 
w przedmiocie historii Zakonu. Natomiast oczekiwane przez niektórych 
naszych ekspertów z pewnym napięciem dysputy na temat faszyzmu nie- 
mieckiego, przyczyn wybuchu II wojny światowej i zbrodniczej polityki 
okupanta hitlerowskiego na ziemiach polskich przebiegły nadspodziewanie 
gładko Stało się to dzięki temu, że obie strony mniej lub bardziej świado- 
mie przyjęły klasowy punkt widzenia na zjawisko nazizmu, traktując go 
jako wroga zarówno narodu polskiego, jak i narodu niemieckiego. 


Aczkolwiek owocny przebieg pierwszych konferencji podręcznikowych, 
towarzysząca im atmosfera rzeczowości i obopólnej dobrej woli pozwala- 
ły z optymizmem oczekiwać dalszych etapów rozmów, to jednak należało 
liczyć się z tym. iż będą one znacznie trudniejsze i bardziej skomplikowane. 
Dzieje Europv po II wojnie światowej są — jak wiadomo — wciąż jeszcze 
stosunkowo słabo zbadane przez naukę. Nawet w obrębie narodowych grup 
ekspertów, tworzących wspólną Komisję Podręcznikową, występują róż- 
nice pogladów. gdy chodzi o ocenę wydarzeń i postanowień, które nadal 
przemożnie oddziałują na rzeczywistość polityczną i w tym sensie nie sta- 
nowią jeszcze zamkniętego rozdziału historii. Ponadto, przystępując do 
koncypowania zaleceń na temat powojennego rozwoju PRL i RFN oraz 
wzajemnych stosunków między obydwoma krajami, uczestnikom obrad 
znacznie trudniej przychodziło uwolnić się od ocen wartościujących i za- 
angażowania emocjonalnego, aniżeli w przypadkach, gdy mieli do czynienia 
z przeszłością bezpośrednio przez nich nie przeżywaną. 


Trzeba przy tym stwierdzić, że niektórzy naukowcy, zajmujący się w 
RFN okresem po 1945 r., nie do końca zdają sobie sprawę z nieodwracal- 
nych dla Europy skutków klęski, jaką III Rzesza poniosła w ostatniej woj- 
nie. 

Pierwszy kompleks problemów, który od wielu lat stanowił w środowi- 
sku teoretyków społecznych i prawników przedmiot namiętnych sporów, 
ostrych kontrowersji politycznych i ideologicznych bynajmniej nie wyga- 
słych bez reszty po zawarciu Układu z 7 grudnia 1970 r., dotyczył Układu 
Poczdamskiego i jego następstw. Stanął on na porządku obrad VI Konfe- 
rencji Podręcznikowej w pażdzierniku 1974 r. w Warszawie. W wyniku 
wyczerpującej i obfitującej w liczne polemiczne starcia dyskusji przyjęto 
zalecenia omawiające w ujęciu tezowym takie zagadnienia jak: ustalenie 
nowych granic w Europie, ze szczególnym uwzględnieniem polskiej gra- 
nicy zachodniej na Odrze i Nysie Łużyckiej; ucieczka, ewakuacja i przy- 
musowe przesiedlenia ludności niemieckiej z terenów na wschód od Odry 
i Nysy; proces przystosowania i integracji przesiedleńców z nową politycz- 
ną, ekonomiczną i kulturalną rzeczywistością w Republice Federalnej Nie- 
miec. 
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W kwestii pierwszej Komisja wzięła za punkt wyjścia założenie, iż usta- 
lony przez Układ Poczdamski porządek polityczny w Europie stworzył 
podstawy pokojowej koegzystencji państw o różnych systemach społecz- 
no-politycznych. W związku z tym w saleceniach stwierdza się po prostu 
— bez wdawania się w zawiłe rozważania prawno-międzynarodowe na te- 
mat regulacji spraw terytorialnych, które posiadają ogromną — niemożli- 
wą do opanowania przez zwykłego nauczyciela, a tym bardziej ucznia — 
literaturę fachową, iż rozstrzygnięcia graniczne Konferencji Poczdamskiej 
miały charakter trwały i ostateczny. W świetle postanowień Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie w tej sprawie widać, jak dalece 
rozważne i realistyczne było stanowisko autorów zalecenia. 

Podobnie potraktowany został w zaleceniach problem przemieszczeń lud- 
ności niemieckiej z terenów na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej. Zre- 
zygnowano mianowicie z roztrząsania etycznych aspektów masowych akcji 
przesiedleńczych, co szczególnie chętnie czynią niektórzy moraliści i teolo- 
dzy w RFN, związani z ugrupowaniami ziomkowskimi. Przyjmuje się na- 
tomiast przesłankę, iż chodzi tu o proces stanowiący prawidłowość i ko- 
nieczność historyczną, a w pewnych warunkach jedyną i nieodzowną meto- 
dę rozwiązania skomplikowanej kwestii współżycia różniących się między 
sobą grup narodowych i etnicznych. Z myślą o Niemcach zupełnie poważnie 
rozważano — jak wiadomo — znacznie surowsze posunięcia (plan Morgen- 
thaua). Plan ten bynajmniej nie był pomyślany jako akcja odwetowa za 
hitlerowsko-faszystowską politykę przesiedleńczą na terenach okupowa- 
nych, lecz jako przedsięwzięcie polityczne, które miało trwale zabezpie- 
czyć Europę przed niewygasającym zagrożeniem ze strony imperializmu 
niemieckiego. 

Komisja Podręcznikowa potraktowała termin „wypędzeni” (Vertriebe- 
ne), którym zarówno w języku potocznym, jak i w urzędowej nomenklatu- 
rze opatruje się w RFN tych wszystkich Niemców, którzy w wyniku wojny 
i powojennych transferów ludnościowych przymusowo lub z własnej woli 
znaleźli się na terenie późniejszej Republiki Federalnej — jako zbitkę po- 
jęciową, która zniekształca prawdziwy obraz wydarzeń i tym samym nie 
może służyć jako kategoria analityczna. Słowo ,„wypędzeni” implikuje bo- 
wiem działanie samowolne i arbitralne, z reguły umotywowane niskimi 
pobudkami, podczas gdy niezbita prawda o ruchach migracyjnych ludności 
z dawnych terenów wschodnich Niemiec jest taka, że większość jeszcze 
przed zakończeniem wojny uciekła na zachód. Uczyniła to bądź to z obawy 
przed nadciągającym frontem, bądź też — i to większość — opuściła te 
obszary wskutek niezwykle rygorystycznych zarządzeń ewakuacyjnych 
władz hitlerowskich. Trzecią kategorię migrantów stanowi ta część ludno- 
ści, która w wyniku postanowień poczdamskich wielkich mocarstw, które 
po bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy sprawowały nieograniczoną 
władzę w Niemczech, została przesiedlona przymusowo z obszarów przy- 
znanych Polsce do stref okupacyjnych radzieckiej i brytyjskiej. O samo- 
wolnym działaniu ze strony polskiej, tj. o „wypędzeniu”, nie może zatem 
być mowy. 

Te trzy kategorie przesiedleńców wymienia się w ostatnich zaleceniach 
Komisji Podręcznikowej. Uczyniono to w imię prawdy, licząc się nawet 
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z zastrzeżeniami niektórych ekspertów strony RFN, dowodzących, iż okre- 
ślenie „przymusowy przesiedleniec” brzmi drastyczniej niż słowo „wypę- 
dzony”. Przewidywano — jak się okazało najzupełniej trafnie — iż przy- 
wódcy związków przesiedleńczych w RFN, coraz powszechniej przez wła- 
snych rodaków nazywani „zawodowymi wypędzonymi”, potraktują te roz- 
strzygnięcia jako niedopuszczalny zamach na ich rzekomą identyczność. 

W niektórych sformułowaniach zaleceń nawet przychylnie skądinąd do 
prac Komisji nastawieni publicyści w RFN upatrują pewne dwuznaczności, 
które stwarzają możliwość rozmaitej interpretacji przyjętych tez. Nie moż- 
na całkowicie wykluczyć takiej możliwości, jednakże należy podkreślić, 
iż przypadki tego rodzaju nie są żadną miarą wynikiem z góry założonej 
taktyki znajdowania rozwiązań kompromisowych w sytuacji, w której do- 
chodzi do zderzenia przeciwstawnych racji. Dyskusje w ramach wspólnej 
Komisji mają charakter pryncypialny, nie zaś przetargowy. Na obopólny 
quasi-kompromis decydują się członkowie Komisji wówczas, kiedy po wy- 
czerpaniu wszystkich przedstawionych przez strony argumentów każda 
z nich obstaje stanowczo przy swoim stanowisku. Tak właśnie miała się 
sprawa w opisanym przypadku Zakonu Krzyżackiego. Podobnie zakończyła 
się dyskusja na temat roli związków przesiedleńczych: podczas gdy strona 
polska dowodziła, iż były one ośrodkiem rewanżyzmu, druga strona utrzy- 
mywała, iż — zwłaszcza od czasu rozpadnięcia się samodzielnej partii poli- 
tycznej ziomkostw — przestały one odgrywać jakąkolwiek znaczącą rolę 
w życiu politycznym Republiki Federalnej. Nasze obawy miały więc rze- 
komo być wyraźnie przesadzone i wynikać z nie dość dokładnej znajomości 
realiów życia politycznego w RFN. Nie pozostało nic innego, jak odnoto- 
wać w zaleceniach różnice poglądów na ten temat, pozostawiając autorom 
podręczników możliwość wyboru wersji dla nich bardziej przekonującej. 

Równolegle z opracowywaniem zaleceń z zakresu historii, przygotowy- 
wane były także dyrektywy dla autorów i wydawców podręczników z ge- 
ografii oraz atlasów szkolnych. Chodziło tu przede wszystkim o jednolity 
system oznakowywania map i stosowanie w nich zgodnego z konwencjami 
międzynarodowymi nazewnictwa, a także o obiektywne i możliwie bardziej 
wyczerpujące informowanie uczniów o strukturze ekonomicznej i możli- 
wościach rozwoju gospodarczego obydwu krajów. 

Zalecenia odnoszące się do kompleksu spraw związanych z uchwałami 
Konferencji Poczdamskiej były ostatnimi, jakie przyjęła Komisja Podręcz- 
nikowa na VI Konferencji, jesienią ub. r. w Warszawie. Mimo intensyw- 
nych prac przygotowawczych nie udało się na VII Konferencji w Brunszwi- 
ku, w kwietniu br., doprowadzić do porozumienia w sprawie kolejnych 
zaleceń, obejmujących okres 1945—1975 i dotyczących lat bezpośrednio po 
wojnie, jak i wzajemnych stosunków między Polską Ludową a Republiką 
Federalną Niemiec po 1949 r. oraz wewnętrznego rozwoju każdego z tych 
krajów. Wywołało to pewną konsternację u niektórych członków komisji 
naszego partnera, a nieprzychylnej normalizacji prasie RFN dostarczyło 
pretekstu do lansowania opinii, jakoby prace nad rewizją podręczników 
szkolnych znalazły się w impasie. 

W rzeczywistości nie ma mowy o impasie. Jest natomiast prawdą, że 
zwłaszcza strona polska z wyjątkową przezornością podchodzi do spiuw :. 
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formułowania syntetycznych tez obrazujących charakter i zmienne koleje, 
jakimi biegły stosunki Polska — REN w powojennym trzydziestoleciu. 
Chodzi tu wszak o materię nie tylko wyjątkowo delikatną i mało spenetro- 
waną z naukowego punktu widzenia, lecz przede wszystkim o implikacje 
ideologiczne i polityczne, jakie zawiera nieuchronnie każda uogólniona 
ocena, charakteryzująca przebieg stosunków formalnych i nieformalnych 
między rządami i społeczeństwami PRL i RFN. Zważywszy zaś, iż — jak 
już na to wskazywaliśmy — powiązania polskiej grupy ekspertów z ofi- 
cjalnymi władzami są, przynajmniej od strony formalnej, znacznie ściślej- 
sze, niż obligacje grupy 2 RFN wobec tamtejszych organów urzędowych, 
musimy z dużą ostrożnością podejmować zobowiązania w postaci zaleceń 
Trzeba bowiem unikać tego rodzaju sytuacji, w której — wbrew dotych- 
czasowej praktyce — władze oświatowe w naszym kraju nie mogłyby ich 
przyjąć jako wiążących dla siebie. Zresztą już w momencie inaugurowania 
działalności Komisji ustaliliśmy, iż nie będziemy działać pod presją czasu 
i doraźnych nacisków. Cel, któremu służymy, jest bowiem dalekosiężny 
i wątpić należy, czy nawet najskrupulatniej przygotowane zalecenia na 
wiele się przydadzą, jeśli zabraknie chęci i dobrej woli, aby wprowadzić je 
do praktyki pedagogiczno-dydaktycznej. 

W tym miejscu wypada poświęcić nieco uwagi kwestii, którą szczególnie 
żywo interesuje się opinia publiczna w PRL i RFN: czy zalecenia dotych- 
czas opracowane są respektowane przez autorów podręczników, wydaw- 
ców i nauczycieli? Jeśli tak — to w jakim zakresie, jeśli nie — to jakie są 
szanse ich wdrożenia do praktyki szkolnej w przyszłości? Przy tym jest 
rzeczą charakterystyczną, że nie tylko w Polsce, ale także w RFN, osoby 
stawiające tego rodzaju pytania mają z reguły na myśli system oświatowy 
w Republice Federalnej. Trzeba jednak przyznać, że również w polskich 
pedręcznikach zdarzały się pewne wymagające korektury uproszczenia 
i nieścisłości w sposobie przedstawiania historii stosunków polsko-niemiec- 
kich, a przy prezentowaniu rzeczywistości społeczno-politycznej RFN nad- 
używano niekiedy pojęć o przesadnym zabarwieniu emocjonalnym. 

Z drugiej jednak strony jest faktem bezspornym, iż w warunkach jed- 
nolitego systemu zarządzania szkolnictwem i ruchem wydawniczym wpro- 
wadzanie zaleceń do naszych podręczników jest zabiegiem stosunkowo 
prostym. Jedynie przygotowanie nauczycieli jest procesem wymagającym 
pewnego czasu, ale i w tym przypadku szeroko rozbudowany system in- 
struktażu i dokształcania pozwala skrócić do minimum okres przejściowej 
dezorientacji. Można wyrazić przekonanie, iż nauczyciele mający do czy- 
nienia z problemem stosunków Polska — RFN mają już ten okres poza 
sobą. Trudno wyobrazić sobie, aby w polskiej szkole ktokolwiek wykładał 
dziś problematykę RFN na tę samą modłę co przed zawarciem Układu 
z 7 grudnia 1970 r. 

Niestety nie można żywić takiej pewności co do szkolnictwa w RFN, 
zwłaszcza w takich krajach jak Bawaria, w której minister oświaty miał 
oświadczyć publicznie, iż nie przyjmuje do wiadomości zaleceń wspólnej 
Komisji Podręcznikowej, gdyż fałszują one historię stosunków polsko-nie- 
mieckich. Gdyby rzecz sprowadzała się tylko do tego, że jeden spośród dzie- 
sięciu krajowych ministrów oświaty, jeśli nawet reprezentuje kraj tak po- 
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kaźny jak Bawaria, dochodzi do wniosku, że lepiej się zna na sprawie niż 
trzydziestu uczonych, którzy jej zbadaniu poświęcili życie — nie byłoby 
jeszcze powodów do zmartwienia. 


Sprawa komplikuje się w tych krajach, w których, jak zwłaszcza w Dol- 
nej Saksonii i Nadrenii-Westfalii, ale również w Palatynacie i Szlezwiku- 
-Holsztynie, rządy krajowe i ministerstwa oświaty okazują autentyczne 
zainteresowanie i poparcie Komisji Podręcznikowej, ale jednocześnie de- 
klarują swoją bezsilność, gdy chodzi o wdrożenie zaleceń Komisji w po- 
dległych im szkołach. Ich władza nie rozciąga się bowiem ani na autorów 
podręczników i wydawców, ani na nauczycieli, którym w zakresie wykła- 
danych przedmiotów przysługuje prawo swobodnego wyboru pomocy nau- 
kowych. Również Stała Konferencja Krajowych Ministrów Kultury, która 
wreszcie w kwietniu br. zaprosiła członków wspólnej Komisji Podręczni- 
kowej i wysłuchała ich dezyderatów, dotyczących przede wszystkim wdro- 
żenia zaleceń, nie przyjęła w tej sprawie wiążących zobowiązań. Problem 
miał jedynie stać się przedmiotem obrad następnego posiedzenia Stałej 
Konferencji. Jednym słowem — błędne koło. Można by sądzić, że nie ma 
w Republice Federalnej siły, która by nawet sprawie uznanej za słuszną 
mogła nadać moc obowiązującą. To zjawisko ogólnej niemożności nie mo- 
że napawać optymizmem. 


Szukając wyjścia z przedziwnej skądinąd sytuacji, która działających 
społecznie członków Komisji Podręcznikowej pozbawia minimum satysfa- 
kcji, jaką daje przeświadczenie o skuteczności bezinteresownych poczynań, 
strona polska złożyła do Prezydium Stałej Konferencji Ministrów Kultury 
propozycję przekształcenia Komisji działającej pod auspicjami UNESCO 
w organ rządowy, uprawniony do sprawowania kontroli nad wcielaniem 
w życie zaleceń ekspertów do składania odpowiednim władzom wniosków 
w tej sprawie. Trudno znów przewidzieć, czy Stała Konferencja będzie 
władna ustosunkować się do tego projektu. 


To, że sprawa rewizji treści nauczania w RFN nie przedstawia się jednak 
zupełnie beznadziejnie, zawdzięczać należy dobrej woli licznych autorów 
podręczników i wydawców oraz zaangażowaniu się we wdrażanie zaleceń 
do praktyki szkolnej — oprócz Narodowego Komitetu UNESCO w RFN 
i członków Komisji Podręcznikowej, z jej niestrudzonym przewodniczącym 
prof. Walterem Mertineitem — wielu organizacji społecznych i instytucji, 
a także pojedynczych działaczy, w tym niektórych posłów do Bundestagu. 
Wytworzyło się coś w rodzaju ruchu społecznego, który za sprawą ludzi 
postępowych propaguje dobre stosunki z Polską, upatrując nieiako wstęp- 
ny tego warunek w upowszechnianiu za pośrednictwem szkoły prawdzi- 
wych, rzetelnych informacji i wiedzy o narodzie polskim, o jego historii 
i kulturze oraz współczesnym rozwoju. Z pewnością nie jest to jeszcze 
ruch masowy, ale mimo wszystko szeroko rozgałęziony i opiniotwórczy 
Skupia dziennikarzy prasy, radia i telewizji, nauczycieli i studentów, dzia- 
łaczy różnych partii politycznych, w tym także CDU, organizacji młodzie 
żowych, w tym również chadeckiej Junge Union, oraz związków zawodo 
wych, a w sporadycznych wypadkach nawet lokalnych organizacii ziom: 
kowskich. Z inicjatywy tych ludzi organizowane są z udziałem członków 
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polskiej grupy ekspertów odczyty i seminaria, których tematem jest m. in. 
ocena postępu w rewizji podręczników szkolnych w RFN. 


Trudno oczywiście orzec, w jakim stopniu dzięki temu oddolnemu naci- 
skowi, niestety niezbyt silnie inspirowanemu i wspieranemu „od góry”, a 
w jakiej mierze z własnej inicjatywy autorów i wydawców zaczęło się 
ostatnio coś zmieniać w podręcznikach szkolnych w Republice Federalnej, 
gdy chodzi o zawarty w nich obraz Polski i Polaków. Nieco częściej tra- 
fiają do rąk uczniów i nauczycieli podręczniki bezstronnie, a nawet z wy- 
rażnie przebijającą nutą sympatii, przedstawiające przeszłość i terażniej- 
szość narodu polskiego. Zdarza się, że po prostu przytacza się w nich wier- 
nie treść odpowiednich zaleceń Komisji Podręcznikowej. Witamy z saty- 
sfakcją tę raczej spontanicznie rodzącą się tendencję, której polska komisja 
ekspertów oraz współpracujące z nią instytucje, zwłaszcza Instytut Za- 
chodni, Śląskie Instytuty Naukowe w Opolu i Katowicach oraz Interpress, 
udzielają pomocy i poparcia. Jednocześnie sceptycznie zapatrujemy się na 
przyszłość akcji rewizji podręczników szkolnych, jeśli ma ona zależeć wy- 
łącznie lub głównie od inicjatywy społecznej. Bez zajęcia się tą sprawą de- 
cydentów wysokiego szczebla federalnego nie uda się dokonać przełomu 
w dziedzinie wychowania młodzieży szkolnej w RFN w duchu szacunku 
i uznania dla narodu polskiego, a więc zgodnie z zasadami, jakie normalnie 
powinny okazywać sobie wszystkie narody. 


Normalizacja stosunków między PRL a RFN w sferze wychowania mło- 
dzieży nie sprowadza się tylko do tego, aby w podręcznikach szkolnych 
nie obrażać się wzajemnie. Jeszcze stosunkowo niedawno zdarzało się nag- 
minnie w podręcznikach w RFN, że Polskę zaliczano do tzw. krajów roz- 
wijających się, określano ją mianem państwa satelickiego lub totalitarnego 
itp. Ostatnio zdarza się to sporadycznie. Natomiast coraz bardziej nie- 
pokoi nie to, jak się o Polsce pisze, ale to, że się jej w ogóle nie dostrzega, 
albo że dokonuje się negatywnej selekcji faktów dotyczących naszego kra- 
ju. Obydwie tendencje zresztą występują zazwyczaj w parze. Znikomą ilość 
informacji o Polsce w podręcznikach historycznych i geograficznych, znaj- 
dujących się w obrocie szkolnym w RFN, tłumaczono nam tym, że z tytułu 
przynależności RFN do tzw. Wspólnoty Europejskiej podręczniki tego kra- 
ju przyznają priorytet państwom członkowskim NATO, a wobec ograniczo- 
nej pojemności podręczników niewiele już miejsca da się w nich wykroić 
dla Europy wschodniej. 


Może to jednak być tylko prawda częściowa, a wiadomo, jaką rolę odgry- 
wają półprawdy jako narzędzie dezinformacji. A czymże jeśli nie dezin- 
formacją, świadomą lub mimowolną, jest to, że na przykład w podręczni- 
ku, w którym dość szczegółowo omawia się przebieg Wiosny Ludów w Pru- 
sach, nie ma najmniejszej wzmianki o powstaniu zbrojnym w Wielkopol- 
sce. która wchodziła przecież wówczas w skład państwa pruskiego. Fun- 
kcje obicktywnie dezinformujące spełnia także zastosowany w innym, 
skądinąd rzetelnym podręczniku zabieg, iż wśród ważnych wydarzeń w 
Polsce w 1970 r. wymienia się wypadki na Wybrzeżu, ale pomija się wcze- 
śniejszy fakt podpisania w Warszawie historycznego układu między PRL 
a RFN. 
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Z pewnością nie ma żadnego usprawiedliwienia dla faktu, że w atlasach 
szkolnych wydanych niedawno w Republice Federalnej polska granica za- 
chodnia jest wprawdzie normalnie oznakowana, ale oprócz tego dodatkowo 
specjalnymi kropkami zaznaczona jest granica ustalona w Traktacie Wer- 
salskim. Suponuje to niedwuznacznie, iż w oczach obywateli RFN Polska 
jest jedynym krajem europejskim, który ma granice nietypowe, jakiegoś 
podejrzanego gatunku. A to sugeruje z kolei, że i państwo jest jakieś 
dziwne, niezwyczajne... Atlas ten wyprodukowało wydawnictwo znane od 
dawna z życzliwego stosunku do Polski. Trudno więc przypuścić, iż to z 
własnej woli dopuściło się ono tak drastycznego aktu nielojalności wobec 
Układu z 7 grudnia 1970 r. 


* 


Nikt spośród członków mieszanej Komisji Podręcznikowej Polska — 
— RFN nie żywi złudzeń co do tego, iż rewizja treści podręczników szkol- 
nych w duchu UNESCO może sama przez się przeobrazić świadomość 
społeczną młodego pokolenia. Indoktrynacja ideologiczna współczesnego 
człowieka dokonuje się nie tylko w szkole. Podręcznik jest tylko jednym 
z wielu narzędzi urabiania postaw. Z drugiej jednak strony pamiętać trze- 
ba o tym, iż jest to narzędzie niesłychanie ważne, którego znaczenie by- 
najmniej nie zmalało w efekcie upowszechnienia innych nowoczesnych 
środków informacji i przekazu wiedzy. Przy bliższym bowiem wejrzeniu 
okaże się, iż za pośrednictwem środków audiowizualnych, coraz powszech- 
niej stosowanych w szkolnictwie i w nauczaniu pozaszkolnym, encyklo- 
pedii, słowników, leksykonów itp. w gruncie rzeczy transponuje się treści 
skumulowane wcześniej właśnie w podręcznikach. Zwłaszcza historia i geo- 
grafia należą do tych przedmiotów nauczania szkolnego, które większość 
ludzi wyposazają na całe życie w podstawową wiedzę z tego zakresu. W peł- 
ni zasadne jest przeto założenie, że jeśli skorupka młodego obywatela RFN 
nasiąknie dziś stereotypami. które przedstawiają naród polski w niekorzy- 
stnym świetle, to najpewniej właśnie tvm trącić będzie na starość. Dlatego 
władze Polski Ludowej tak wielką wagę przywiązują do działalności 
wspólnej Komisji do spraw rewizji podręczników szkolnych. 

Atmosfera rzeczowości, otwartości i dobrej woli, która panowała dotych- 
czas w tej Komisji, pozwala żywić przekonanie, iż nadchodzące etapy jej 
pracy okażą się owocne i użyteczne dla postępu normalizacji wzajemnych 
stosunków między Polską a Republiką Federalną Niemiec, dla realizacji 
postanowień przyjętych w Helsinkach z myślą o trwałym pokoju, bezpie- 
czeństwie i współpracy wszystkich państw Europy. 


Ludzie rewolucji 1905 roku 
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Doleci echo z dna legendy 
i zadrży bruk i serce zadrży... 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
Ballada o Placu Teatralnym 


FELIKS TYCH 


W skazanym na anonimowość, bo nielegalnym, ruchu rewolucyjnym 
Warszawy 1905 roku dwa nazwiska były na ustach wszystkich, którzy 
sprawę rewolucji uważali za swoją: SDKPiL-owca Marcina Kasprzaka 
i PPS-owca Stefana Okrzei. W ich obronie demonstrowała ulica warszaw- 
ska i strajkował proletariat stolicy, gdy carski sąd skazał ich na śmierć. To 
ich czyn bohaterski, przypłacony życiem, stał się natchnieniem dla setek 
bojowników, którzy w latach 1905 i 1906 powiększyli szeregi ruchu. 

Kasprzak i Okrzeja zginęli w odstępie 7 tygodni na stokach warszaw- 
skiej Cytadeli: pierwszy 7 września, drugi 21 lipca 1905 r. 

Co łączyło młodego warszawskiego robotnika-metalowca z wielkopol- 
skim dekarzem, który — z uwagi na różnicę wieku — mógłby być ojcem 
Okrzei? Należeli przecież do dwóch różnych generacji socjalistycznych: 
w 1886 r., kiedy urodził się Okrzeja, Kasprzak — którego rodowód poli- 
tyczny sięgał jeszcze Wielkiego Proletariatu — kierował już poznańską 
organizacją socjalistyczną. 

A przecież nie tylko służba wspólnej idei i wspólnota losów złączyła 
nazwiska obu rewolucjonistów. 

Ich biografie w pewnym momencie, w ostatnim etapie ich życia, miały 
się przeciąć i to nie tylko dlatego, że los tak zrządził, iż obaj w tym samym 
mieście — Warszawie — przygotowywać mieli w 1904 r. wydarzenia, które 
w roku następnym doprowadziły do eksplozji rewolucyjnej. Miały się prze- 
ciąć nie z przypadku, a świadomie, z wyboru: nikt inny bowiem, jak właśnie 
Okrzeja w dzień pierwszego sądu nad Kasprzakiem prowadził demonstrację 
robotników-pepesowców protestującą w Alejach Ujazdowskich przeciw- 
ko sądowi wojennemu nad działaczem SDKPiL. Również i Kasprzak miał 
już niebawem poznać nazwisko Okrzei, gdy ten z kolei stanął przed sądem 
wojennym i wieść o jego czynie bohaterskim dotarła poprzez mury wię- 
zienne do przebywającego tam od przeszło roku działacza. 

Dla wielu legenda Kasprzaka czy Okrzei kojarzy się jedynie z ostatnim, 
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najbardziej dramatycznym fragmentem ich życia, z czynami zbrojnymi, 
które skłoniły rząd carski, by posłać ich na szubienicę. A przecież obaj 
bohaterowie mieli za sobą w momencie spełnienia tych aktów ostatnich 
niesłychanie bogatą drogę działaczy partyjnych. Prawda, biografia partyj- 
na Kasprzaka liczyła już wtedy lat przeszło dwadzieścia i sięgała — jak 
wspomniano — niemal początków polskiego ruchu robotniczego, Okrzeja 
zaś był w ruchu dopiero rok. Ale przecież mimo swych 19 lat miał za sobą 
udział i to udział niesłychanie czynny, nieraz kierowniczy, we wszystkich 
akcjach, które jego partia prowadziła na terenie Warszawy, w burzliwym 
roku 1904, a jeszcze intensywniejszy w pierwszych miesiącach rewolucji 
1905 r. Ten młody robotnik-metalowiec był w opinii wielu działaczy na- 
dzieją partii. 

Był jednym z najaktywniejszych uczestników pierwszej wielkiej robot- 
niczej demonstracji zbrojnej na ziemiach polskich, która miała miejsce 13 
listopada 1904 r. na Placu Grzybowskim w Warszawie. Należał też do 
czołowych robotniczych organizatorów pierwszego strajku powszechnego 
w Warszawie w styczniu 1905 r., który zapoczątkował tu rewolucję. Jako 
chorąży, „...w dziesiątkach demonstracji pierwszy wystaunony był na 
pociski kozactwa ż policji. Na Lesznie podczas pamiętnego protestu przeciw 
mobilizacji otrzymał kilkanaście uderzeń szablą. Całe jego palto było w pa- 
sy pocięte, ciało w kilku miejscach ciężko zranione, ale sztandaru z rąk nie 
wypuścił” — wspomną później jego towarzysze walki(1). 

Jeden z pierwszych wychowawców partyjnych Okrzei przekazał pewien 
jakże znamienny epizod: w lecie 1904 r. w czasie rozmowy z Witoldem 
(taki pseudonim nosił Okrzeja) toczonej na wieczornym spacerze nad brze- 
gami Wisły, kiedy zdał sobie sprawę nie tylko z żarliwej ideowości młodego 
robotnika z praskiej fabryki Wulkan, ale i z jego głodu wiedzy, oczytania 
— pomyślał ,,...że dobrze byłoby na razie odsunąć go od roboty partyjnej, 
wzbogacić jego wiedzę i dopiero w następstwie powierzyć mu rolę orga- 
nizatora i wychowawcy naszych młodocianych towarzyszy... Rozkoszowa- 
łem się nadzieją, że taki agitator, jak Witold, szerzyć będzie nie tylko poj- 
mowanie idei, lecz przede wszystkim istotę jej najgłębszą, ideowość... Z 
rozmowy szybko spostrzegłem, że ma on właściwie bardzo dużo wiadomo- 
Ści, które by należało jedynie usystematyzować i pogłębić. Jakby wstydząc 
się tego, przyznał się, że nieraz całymi nocami (bo w dzień nigdy czasu wol- 
nego nie ma) przesiadywał nad książką”. Zapytał więc Okrzeję, czy myślał 
kiedy o studiach wyższych. Okrzeja nic nie odpowiedział i tylko rozdzie- 
rająco spojrzał na swego rozmówcę-inteligenta: droga na uniwersytet dla 
niego, młodego robotnika, była praktycznie nieosiągalna. „Lecz po chwili 
Okrzeja opanował swój smutek... Mówił o zbliżającym się stanowczym boju 
klasy robotniczej z despotyzmem. Nie czas teraz myśleć o gruntownej 
nauce, która musiałaby trwać lata. Życie do czynu woła... Nie mógłby teraz 
stać poza partią i walką... «Nie dorosłem do kierownictwa, ale szeregowcem 
będę dobrym»". 

„Od owej rozmowy nad Wisłą spotykałem się z nim bardzo często — 
wspomina dalej ten sam niezidentyfikowany działacz. — Przypatrywałem 
mu się na zebraniach, gdzie mimo młodego wieku silnie oddziaływał nawet 


(1) Pamięci Stefana Okrzei, Warszawa 1906 r., str. 20. 
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na starszych towarzyszy. Widywałem go na czele demonstrujących, którzy 
zawsze z zapałem szli za ukochanym swym chorążym. Obserwowałem go, 
gdy po ciężkiej pracy fabrycznej i mnóstwie zajęć partyjnych zasiadał do 
kształcenia się. A przecież, ilekroć teraz wspominam tego młodego mę- 
czennika, zawsze staje mi przed oczyma tak, jakem go widział w ów cichy 
wieczór letni... dwoje płomiennych oczu natchnionych szczerością apostoła 
t męstwem bohatera ”(2). 

Stefan Okrzeja urodził się 3 kwietnia 1886 r. w Warszawie w rodzinie 
dróżnika kolejowego. Świadek bezustannej, ciężkiej walki o byt, od naj- 
młodszych lat musiał myśleć o zarobkowej pracy. Mając lat dziesięć za- 
czął naukę w dwuklasowej szkole miejskiej, lecz i poza nią uczył się wiele 
sam, a także w kompletach samokształceniowych. Skończył szkołę chlub- 
nie, szczególne zamiłowanie okazując do rysunków i malowania. Toteż gdy 
po szkole rozpoczął pracę w należącej do kapitalistów belgijskich i zatrud- 
niającej ponad 800 robotników fabryce wyrobów metalowych Labor na 
Pradze, zatrudniony został przy malowaniu kwiatów na naczyniach ema- 
liowanych. Po kilku latach, urażony brutalnym obejściem się z nim majstra, 
przeniósł się do liczącej ok. 1000 robotników fabryki wyrobów metalowych 
i emaliowanych Wulkan, należącej do kapitału niemiecko-polskiego — 
również na Pradze. Tutaj pracować miał już do końca. Wolne chwile 
przeznaczał głównie na czytanie. 

Kiedy w połowie 1904 r. zaczęto tworzyć w Warszawie koła bojowe PPS 
i rekrutowano do nich najdzielniejszych robotników wybranych z dzielmic 
i organizacji fabrycznych, głównie z Woli i Pragi — jednym z pierwszych 
uczestników i współorganizatorów tych grup bojowych stał się właśnie 
Stefan Okrzeja. A kiedy po VII Zjeździe PPS (początek marca 1905) pow- 
stały w Warszawie, w oparciu o te grupy, dwie pierwsze regularne dzie- 
siątki bojowe, dowódcą jednej z nich został również Okrzeja, znany już 
w partii ze swej odwagi i poświęcenia. To właśnie jemu i dowódcy dru- 
giej dziesiątki Bronisławowi Żukowskiemu powierzono wykonanie pierw- 
szego poważnego zamachu, planowanego przez partię, na główną figurę 
administracji carskiej w Królestwie Polskim — warszawskiego generał-gu- 
bernatora Czertkowa. Była to misja prawie że samobójcza. Zamach, który 
miał być wykonany na dworcu kolei warszawsko-wiedeńskiej, nie doszedł 
jednak do skutku, gdyż Czertkow wyszedł innym wyjściem niż to, przy 
którym czatowali na niego Okrzeja i Żukowski z brauningami w kiesze- 
niach. Z kolei zaplanowano zamachy na oberpolicmajstra warszawskiego 
Nolkena i na gen. Nowosilcowa. Zamachy te jednak nie należały do ła- 
twych. Przez wiele dni w różnych punktach miasta Żukowski i Okrzeja 
na próżno czatowali na carskich urzędników. 21 marca, po bezowocnym 
krążeniu po Krakowskim Przedmieściu — trasie przejazdu Nolkena — 
bojowcy wypróbowali przy cyrkule policyjnym na Chłodnej nowy typ bom- 
by. Raziła dwunastoosobowy patrol żandarmów, policjantów i żołnierzy. 
Nolken przybył natychmiast na miejsce zamachu. To podsunęło myśl urzą- 
dzenia nań zasadzki. Postanowiono rzucić bombę do koszar stacjonującego 
na Bródnie oddziału kozaków (oddział ten wsławił się szczególnym okru- 
cieństwem wobec demonstrujących robotników) i czekać na jadącego na 


(2) Tamże, str. 18—20. 
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miejsce zamachu Nolkena przy moście Kierbedzia na Nowym Zjeździe(3). 
Bombę miał rzucić Okrzeja. Koszary okazały się jednak puste, wobec czego 
natychmiast zmieniono plan: nazajutrz, 26 marca, Okrzeja miał w tym sa- 
mym celu dokonać zamachu na prystawa XII cyrkułu na Pradze przy ul. 
Wileńskiej. Wbiegł do kancelarii cyrkułu i rzucił zawiniątko z bombą na 
stół, Wybuch zranił kilku policjantów, ale i samego Okrzeję. Oszoło- 
miony wybuchem, ranny w nogi i głowę wybiegł z komisariatu, ale miast 
na ulicę, gdzie oczekiwali ubezpieczający go towarzysze, skręcił w podwó- 
rze. Kiedy dostrzegł swą pomyłkę było już za późno. Ostrzeliwując się po- 
licjantom ranił jeszcze śmiertelnie rewirowego. Wreszcie uległ przemocy. 

Ledwie opatrzono mu rany, przybył sędzia śledczy do spraw szczególnej 
wagi i rozpoczął przesłuchanie. Okrzeja odmówił podania swego nazwiska. 
Stwierdził tylko: „Przyznaję, że rzuciłem bombę w XII rewirze, aby zabić 
znajdujących się tam policjantów t sterroryzować całą policję. Przyczyną 
tego czynu była żądza zemsty za ohydne czyny gwałtu nad bezbronną lud- 
nością w czasie ruchów robotniczych w Warszawie w styczniu i lutym tego 
roku. Nie miałem zamiaru poprzestania na tym zamachu... Kary żadnej się 
nie lękam. Ani katorga, ant śmierć mnie nie przeraża” (4). 

Dopiero później policja ustaliła jego tożsamość. 

Zamach Okrzei rzeczywiście, tak jak przewidywano, zwabił Nolkena. 
W pędzący galopem w stronę Pragi jego powóz celnie rzucił bombę bojo- 
wiec Wincenty Halska. Oberpolicmajster zasłonił się ręką i silnie odrzucił 
bombę. Padły konie, ciężko rannego Nolkena i ogłuszonego zastępcę na- 
czelnika Ochrany podmuch wyrzucił z powozu na Środek ulicy. 

Tak rozegrały się wypadki dramatu, który kosztował życie Okrzel. 

23 czerwca 1905 r. rozpoczął się sąd wojenny nad Okrzeją. Robotnicy 
Warszawy protestacyjnym strajkiem powszechnym stanęli w obronie swe- 
go bohatera. 

Okrzeja zdawał sobie sprawę z tego, co go czeka. Carski kodeks karny 
w normalnym sądzie przewidywał jako najwyższą karę bezterminową ka- 
torgę. Jeżeli więc zwołano sąd wojenny, zamiarem władz mogło być tylko 
jedno: uzyskanie wyroku śmierci. Mimo to młody działacz nie załamał się 
ani na moment. Przed sądem stanął spokojny, majestatyczny w swej pro- 
stocie i wzbudzający szacunek dla swego bohaterstwa nawet u sędziów. W 
swym przemówieniu stwierdził m. in.: 

„Od dziecka raziło mnie zestawienie nędzy jednych it luksusu innych 
ludzi, a że nędzy tej było zawsze więcej i że ta nędza była mi bliższą, 
przemyśliwałem bezustannie, jaką drogą można by wpłynąć na uszczęśli- 
wienie cierpiących mas, jaką drogą dojść do tego, by szczęście nie było 
zawsze po stronie silnych t bogatych. Myśl ta mnie nie opuszczała. Z nią 
żyłem w szkole, z nią pracowałem w fabryce. Dużo przemyślałem, prze- 
czytałem, przeżyłem”. Bomba rzucona na komisariat była odwetem za 
prześladowania partii socjalistycznej przez władze i za akty gwałtu nad 
robotnikami w czasie wydarzeń styczniowych i lutowych 1905 r. „Kto nie 
był wówczas na ulicy — mówił — kto nie widział i nie słyszał tego, co się 
tam działo, ten o tym sądzić nie może. Wszystkie okrucieństwa wojny 


(3) Obecnie stoł tu wiadukt mostu Śląsko-Dąbrowskiego, przy Zamku. 
(4) Pamięci Stefana Okrzei, Warszawa 1906 r., str, 4, 
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stosowano do bezbronnych robotników, walczących w imię społecznych, 
ekonomicznych i politycznych ideałów ludzkości. Ja byłem na ulicy, kiedy 
tłum podstępnie wciągano w zasadzki, kiedy bez sygnałów i uprzedzeń 
żoldactwo strzelało do pochodu manifestacyjnego, idącego poważnie z obna- 
zonymi głowami... To, co się stało, jak w ogóle wszystko, co się teraz dzieje, 
uważam za konieczność dziejową. Tyrania, barbarzyństwo i ciemnota nie 
wiedzą o tym, że są tyranią, barbarzyństwem i ciemnotą, nie mają dla sie- 
bie pogardy i potępienia, więc nie ustąpią same, Trzeba je zwalczać i do- 
trzeć do istotnej swobody, istotnego dobra i istotnego szczęścia, nie zado- 
walając się półśrodkami. W walce tej wiele ofiar zginie, ale ludzkość 
wyjdzie z niej zwycięsko, a ludziom słońce zaświeci. Wierzę, że socjalizm 
da ludziom szczęście. Ostatnim moim pragnieniem jest, ażeby ludzie byli 
dobrzy i szczęśliwi!”(5). 

Sąd skazał Okrzeję na karę śmierci, ale nawet wojskowi sędziowie, ujęci 
ideową, bohaterską postawą młodego robotnika zaproponowali — rzecz bez 
precedensu — warszawskiemu generał-gubernatorowi złagodzenie wyroku 
i skazanie go na 20 lat katorgi. Tchórzliwy Maksymowicz zatwierdził jed- 
nak wyrok. Okrzeja dowiedziawszy się, że w dzień sądu nad nim zastraj- 
kował proletariat warszawski, powiedział swemu obrońcy: „Więc dzień 
wyroku śmierci był najpiękniejszym dniem mojego życia i mogę teraz 
umrzeć”. 21 lipca na stokach Cytadeli odbyła się egzekucja Stefana Okrzei, 
pierwsza od dokonanej niespełna 20 lat wcześniej egzekucji członków 
i działaczy partii „„Proletariat'”. Do końca zachowywał się mężnie, nie po- 
zwolił zawiązać sobie oczu. Wskutek oberwania się sznura dwukrotnie 
przeżywał moment śmierci. Ostatnie jego słowa — to okrzyk: ,„„Niech żyje 
socjalizm! Precz z caratem!” Tak zginął robotnik warszawski, chorąży paru 
demonstracji w 1904 r., bohater zajść na Placu Grzybowskim, odważny 
i niezachwiany bojowiec. 

Tylko półtora roku danym było Okrzei działać w ruchu robotniczym. 
Jak kometa przemknął on przez dzieje polskich zmagań rewolucyjnych, ale 
zostawił świetlisty ślad bohaterstwa i ideowości, który następnym pokole- 
niom walczących służył natchnieniem; zostawił legendę, która przetrwała 
do dzisiaj. 

Jakże różną była ta krótka, monumentalna w swej jednoznaczności, bio- 
grafia 19-letniego chłopca-bohatera od drogi życiowej starszego odeń o lat 
26 Kasprzaka, który prawie ćwierć wieku czynny był w ruchu socjalistycz- 
nym i w codziennej, mrówczej pracy konspiratora — na dziewiczym niemal 
terenie — gruntował obecność idei socjalistycznej w polskim życiu naro- 
dowym. 

Użodził się 2 listopada 1860 r. w Czołowie w okolicach Śremu w Wiel- 
kopolsce. Syn wyrobników wiejskich ukończył szkołę ludową i jako kil- 
kunastoletni chłopiec wyjechał za pracą najpierw do Poznania, a później 
do Niemiec. W Berlinie w początku lat osiemdziesiątych związał się z ru- 
chem socjalistycznym. Pozostawał też w stałej korespondencji z emigra- 
cyjną grupą kierowniczą I Proletariatu. Celem nawiązania z nią bezpo- 
średnich kontaktów udał się w końcu 1885 r. do Genewy i Paryża. W maju 
1886 r. wrócił do Poznania, gdzie i wcześniej często bywał, aby założyć tu 


(5) Tamże, str. 6—8. 
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trwałe podwaliny pod polską organizację socjalistyczną. Za swą działal. 
ność rewolucyjną został 24 sierpnia 1886 r. aresztowany przez władze pru- 
skie i 31 stycznia 1887 r. skazany na 2 lata więzienia. W noc na 5 kwiet- 
nia 1887 r., przepiłowawszy kraty w oknie, uciekł z pomocą innego dzia- 
łacza — Bronisława Sławińskiego, z więzienia i przedostał się do Genewy. 
Współpracował tam z grupą wydającą Walkę Klas i Przedświt, pisma prze- 
bywających na emigracji działaczy Wielkiego Proletariatu po rozgromieniu 
przez władze carskie tej partii w kraju. Pracował w genewskiej drukarni 
pism partyjnych jako zecer i przewodniczył miejscowemu Towarzystwu 
Robotników Polskich. Latem 1887 r. nielegalnie przybył jako emisariusz 
grupy Walki Klas i Przedświtu do Warszawy. Znalazł się tu w momencie, 
kiedy po rozgromieniu partii „Proletariat” ruch socjalistyczny w zaborze 
rosyjskim niemal zamarł, a pamięć pięciu szubienice proletariatczyków na 
stokach warszawskiej Cytadeli — wystawionych w roku poprzednim — by- 
ła jeszcze świeża. Ale już w początkach roku następnego Kasprzak zdołał 
doprowadzić do odbudowania robotniczej organizacji socjalistycznej w sto- 
licy. Po zjednoczeniu głównie ze studencką grupą kierowaną przez Ludwi- 
ka Kulczyckiego i Kazimierza Szczepańskiego dała ona początek organiza- 
cji, która weszła do historii pod nazwą II Proletariatu. Był to chyba naj- 
bardziej czynny okres w życiu Kasprzaka. W jakimś sensie to on obudził 
znów rewolucyjną Warszawę. Nie na darmo oficerowie carskiej Ochrany 
mówili o nim drugi Waryński. Kasprzak stał na czele utworzonego prze- 
zeń Warszawskiego Komitetu Robotniczego. Był też członkiem pięcioosobo- 
wego Komitetu Centralnego II Proletariatu. Do organizacji tej należeli w 
1888 r. ludzie, z którymi w przyszłości miał blisko współpracować: mło- 
dziutka, wtedy osiemnastoletnia Róża Luksemburg i dwudziestodwuletni 
Julian Marchlewski. Kiedy Róży Luksemburg w 1889 r. zagrozi aresztowa- 
nie, to właśnie Kasprzak na własnych plecach przeniesie przez zieloną 
granicę chromą dziewczynę, która za kilka lat stanie się czołowym ideolo- 
giem i współtwórcą polskiej socjaldemokracji. W 1890 r. nikt inny, jak 
właśnie Kasprzak kierował przygotowaniami do pierwszego obchodu świę- 
ta 1 Maja na ziemiach polskich. 


Obchód ten dał początek nowemu ożywieniu ruchu robotniczego. W za» 
łożonej przez siebie tajnej drukarni w Warszawie własnoręcznie wydruko- 
wał pierwszą polską odezwę 1-majową. Był niezrównanym konspiratorem. 
Ale i jemu policja zaczęła deptać po piętach. W początkach maja 1891 r. 
musiał emigrować. Udał się najpierw do Zurychu, aby jesienią tegoż roku 
znaleźć się w Londynie, gdzie znajdzie pracę najpierw w fabryce, a póź- 
niej w drukarni Przedświtu. Pracował tam jednak tylko do kwietnia 1892 r. 
Jego rozejście się z grupą Przedświtu nastąpiło na tle zwrotu ideowo-po- 
litycznego, który dał o sobie już wyraźnie znać w tym gronie ludzi, przy- 
gotowujących się organizacyjnie i ideologicznie do zjazdu, jaki niebawem, 
w listopadzie 1892 r., zbierze się z ich inicjatywy w Paryżu i da początek 
PPS. Kasprzak, zdecydowany internacjonalista proletariacki, z ewolucją 
grupy Przedświtu, jednoznacznie ocenianą przezeń jako odejście od zasad 
klasowo-internacjonalistycznych, nie mógł się pogodzić. Według słów zna- 
jącego go w Londynie dobrze rewolucjonisty rosyjskiego Sergiusza Step- 
niaka-Krawczyńskiego, Kasprzak „szedł drogą tradycji założycieli »Pro- 
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letariatu«, którzy wyzwolenie spod jarzma caratu uważali za wspólną spra- 
wę Rosjan i Polaków”(6). Musiało dojść do zerwania. Pozbawiony oparcia 
organizacyjno-partyjnego (Socjaldemokracja Królestwa Polskiego jeszcze 
wtedy nie istniała) i środków do życia Kasprzak został konspiracyjnym 
emisariuszem-kolporterem rosyjskiej emigracyjnej organizacji rewolucyj- 
nej Fond Wolnoj Russkoj Pressy. 

Grupa Przedświtu nie mogła wybaczyć Kasprzakowi jego samodzielności 
sądów i chcąc go odciąć od możliwości działania w polskim ruchu robotni- 
czym oskarżyła go najpierw o to, że został kupiony przez tę organizację, 
a kiedy sąd rozjemczy złożony z czołowych socjalistów angielskich uznał 
bezzasadność tego zarzutu, oskarżono go oficjalnie, w druku, o to, że jest 
podejrzany o stosunki z policją i bez wiedzy krajowej organizacji wyklu- 
czono z II Proletariatu. Było to najcięższe oskarżenie, jakie mogło spotkać 
działacza rewolucyjnego. Zaszczuty, żyjący wówczas we Wrocławiu w wy- 
jątkowej nędzy, Kasprzak postanowił przedostać się nielegalnie do kraju. 
by tu u robotników Warszawy i Łodzi szukać sprawiedliwości. W Warsza- 
wie specjalnie zwołana konferencja robotników oczyściła go z tego zarzu- 
tu i ów wyrok uchyliła. Aresztowany w początkach marca 1893 r. w Szczy- 
piornie na granicy rosyjsko-pruskiej, został Kasprzak uwięziony w X Pa- 
wilonie Cytadeli warszawskiej. Tymczasem burza polityczna wokół oskar- 
żeń grupy Przedświtu, która teraz, po zjeździe paryskim z listopada 1892 r. 
i ukonstytuowaniu się PPS, miała w swym ręku zagraniczne przedstawi- 
cielstwo tej partii — Centralizację Związku Zagranicznego Socjalistów Pol- 
skich (ZZSP) — rozpętywała się coraz bardziej. Centralizacja ZZSP zaan- 
gażowała się tak dalece w zarzuty pod adresem Kasprzaka, że nie miała 
już właściwie odwrotu, jeśli nie chciała stracić twarzy. Robotnicy w kraju. 
którzy znali zasługi Kasprzaka dla ruchu, nie mogli jednak i nie chcieli 
pogodzić się z tymi zarzutami. Podobne metody zresztą zaczęli emigra- 
cyjni kierownicy PPS stosować jako broń polityczną, zmierzającą do 
zdyskredytowania również innych działaczy socjalistycznych nie podziela- 
jących ich poglądów ideowo-politycznych. Tę samą metodę zastosowali np. 
w celu unieważnienia części mandatów przedstawicieli rodzącej się wów- 
czas Socjaldemokracji Królestwa Polskiego na zwołany w lecie 1893 r. 
do Zurychu Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny. Skutek był jednak 
inny od zamierzonego — znaczna część, oburzonych takim postępowaniem, 
zorganizowanych robotników-socjalistów w zaborze rosyjskim zerwała 
więzi z zagranicznym kierownictwem PPS i wspólnie z grupą przebywa- 
jących na emigracji działaczy z Różą Luksemburg i Julianem Marchlew- 
skim na czele podjęła wysiłki utworzenia własnej, odrębnej od PPS partii 
socjalistycznej o nastawieniu zdecydowanie klasowo-internacjonalistycz- 
nym. Sprawa Kasprzaka stała się jednym z czynników, który przyspieszył 
wykrystalizowanie się robotniczego jądra socjaldemokratycznego w kraju. 
30 lipca 1893 r. powstała oficjalnie krajowa organizacja SDKP. | 

Kasprzak wciąż jeszcze przebywał bez sądu w X Pawilonie. Chcąc 
wyrwać się na wolność, zaczął w więzieniu symulować obłęd. Plan się po- 
wiódł: przeniesiono go na obserwację do szpitala św. Jana Bożego, skąd 


(6) Marcin Kasprzak. Z życia i walk polskiego rewolucjonisty, Warszawa 1906 r., 
str. 20. 
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w noc na 20 lipca 1895 r. zbiegł. Przez Kraków dotarł do Wrocławia, ale tu 
został aresztowany przez poszukującą go policję pruską. 

Prawica PPS nie tylko nie wycofała swych zarzutów wobec Kasprzaka, 
ale wznowiła swą kampanię oskarżeń o powiązanie z carską policją. 

W marcu 1896 r., w rezultacie ogólnej amnestii, Kasprzak wyszedł na 
wolność. Początkowo znalazł pracę w Poznaniu, od listopada 1897 r. w 
Dreźnie, w 1899 r. w Kluczborku, wreszcie znów w Poznaniu. Były to lata 
tułaczki i ustawicznej nędzy, która i wcześniej dawała mu się we znaki. 

Przez cały ten czas działał aktywnie w powiązanej z niemiecką socjal- 
demokracją PPS zaboru pruskiego (PPS zp.). Był czołową postacią poznań- 
skiej organizacji PPS zp. Partia ta jednak nie była jednolita. Ścierał się 
w niej prąd internacjonalistyczno-klasowy z prądem oportunistycznym, 
zmierzającym do odseparowania PPS zp od wspólnej walki z proletariatem 
niemieckim, a powiązanym blisko z emigracyjnym kierownictwem PPS 
zaboru rosyjskiego. Ponieważ Kasprzak wyraźnie występował za jednością 
walki proletariatu polskiego i niemieckiego, był w konflikcie z emigra- 
cyjnym kierownictwem PPS zaboru rosyjskiego i nie ukrywał swych 
związków z SDKP, prawicowa grupa w kierownictwie PPS zp wciąż po- 
nawiała próby izolowania go w partii. Od 1898 r. Kasprzak znajdował się 
już w stałych kontaktach z mieszkającą wtedy w Berlinie Różą Luksem- 
burg i wraz z nią występował o ścisłą współpracę PPS zp z niemiecką so- 
cjaldemokracją, widząc w tym jedyną skuteczną drogę poprawy sytuacji 
polskich robotników. W listopadzie 1900 r. SPD wysunęła kandydaturę 
Kasprzaka na posła socjaldemokratycznego do Reichstagu, ale wpływy so- 
cjalistyczne w Wielkopolsce były wówczas zbyt słabe, by uzyskać odpo- 
wiednią ilość głosów. W latach 1902—1904 Kasprzak wraz z Różą Luksem- 
burg wydawał w Poznaniu polski tygodnik socjalistyczny o kierunku kla- 
sowo-internacjonalistycznym Gazeta Ludowa, jak również kierował pi- 
smem związkowym Oświata. Był czołowym działaczem socjalistycznym w 
Wielkopolsce i przez cały czas ściśle współpracował też z SDKPiL, 


Kiedy w początkach 1904 r. sytuacja rewolucyjna w zaborze rosyjskim 
zaczęła być coraz bardziej zapalna, a partia polskich socjaldemokratów 
odczuwała ogromny brak doświadczonych działaczy, Kasprzak zaofiarował 
się, że pojedzie do Królestwa Polskiego. W lutym 1904 r. wrócił nielegal- 
nie do Warszawy, aby zorganizować tajną drukarnię partyjną w celu 
wzmocnienia i rozszerzenia agitacji SDKPiL. 


Wraz z kierowniczym działaczem SDKPiL Zdzisławem Lederem 1 in- 
nymi udało mu się zorganizować drukarnię. Mieściła się najpierw na ul. 
Dzielnej, później na Woli, przy ul. Dworskiej 6 (obecnie Kasprzaka) w 
mieszkaniu szewca — socjaldemokraty Franciszka Pawlaka. Policja carska 
śledziła jednak pilnie zarówno ruchy Kasprzaka, obserwowanego niemal od 
momentu przekroczenia granicy, jak i Ledera. Przypadkowe aresztowanie 
tego ostatniego przez zwykłą policję i znalezienie przy nim transportu pa- 
pieru do drukowania odezw oraz śladów farby drukarskiej przyspieszyło 
akcję odkładaną poprzednio przez Ochranę po to, bv ujawnić wszystkie 
kontakty obserwowanych. Obawiano się jednak, że wiadomość o aresztowa- 
niu Ledera może spłoszyć Kasprzaka. 27 kwietnia 1904 r. grupa żandarmów 
i policjantów dokonała najścia na lokal przy ul. Dworskiej. Zastała Ka- 
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sprzaka akurat w momencie, gdy drukował odezwę 1-majową Komitetu 
Białostockiego SDKPiL, napisaną zresztą przez Ledera. 

Mimo zdecydowanej przewagi przeciwnika Kasprzak postanowił się nie 
poddawać. Zapewne na jego desperackiej decyzji zaważyła chęć obalenia 
swym czynem w sposób ostateczny oszczerczych oskarżeń, rzucanych nań 
od lat 12 przez prawicę PPS. Broniąc drukarni, zastrzelił 4 żandarmów 
1 ranił jednego. Schwytano go jednak. Wziął całą odpowiedzialność na 
siebie, aby ochronić obecnego wówczas w drukarni drugiego działacza partii 
inż. Benedykta Gurcmana, który wziął udział w walce. 

Strzały na Woli rozległy się głośnym echem nie tylko w robotniczej 
Warszawie, ale w całym kraju. Feliks Dzierżyński powie w czerwcu 1906 r. 
w referacie sprawozdawczym na V Zjeździe SDKPiL: „Sytuacja stworzona 
przez wojnę (mowa o wojnie rosyjsko-japońskiej rozpoczętej w lutym 
1904 r. — F.T.), kryzys przemysłowy, masowe bezrobocie, wzmagające 
się wrzenie rewolucyjne w rdzennej Rosji wzmacniały z dniem każdym 
stanowisko naszej partii i zdobywały jej coraz rozleglejsze wpływy. Mo- 
mentem przełomowym, który rozbudził nieustające odtąd wrzenie rewo- 
lucyjne w Warszawie i w kraju, była bohaterska obrona Kasprzaka przy 
najściu zbirów carskich na drukarnię Socjaldemokracji dnia 27 kwietnia 
1904 r. Strzały Kasprzaka, jak iskra elektryczna zbudziły masy robotnicze 
ti powołały je pod sztandar walki czynnej”'(7). 

2 sierpnia 1904 r. Kasprzak i Gurcman staneli przed sądem wojennym. 
Na wniosek obrony — próbującej tą drogą uratować życie Kasprzaka — 
sąd zgodził się przeprowadzić ekspertyzę lekarską mającą zbadać poczy- 
talność oskarżonego w momencie popełnienia inkryminowanego czynu. 

Tymczasem w stolicy obie partie — SDKPiL i PPS — organizowały 
burzliwe demonstracje robotnicze przeciwko sądowi wojennemu nad Ka- 
sprzakiem. Był to bowiem pierwszy sąd wojenny nad działaczem socjali- 
stycznym od stracenia proletariatczyków w 1886 r. Sąd wojenny zwołano 
po to, aby — jak w wypadku Okrzei — móc skazać Kasprzaka na śmierć. 

Chorążym PPS-owskiej demonstracji protestacyjnej przeciwko sądowi 
wojennemu nad Kasprzakiem był — jak wspomniano — Stefan Okrzeja. 

To, że w ogóle mogło dojść do PPS-owskiej demonstracji protestu w 
obronie Kasprzaka — mimo że prawicowe kierownictwo partii nie odwo- 
łało oszczerstw pod jego adresem — było dobitnym symptomem zmian, 
jakie zachodziły wówczas w tej partii. Pod wpływem wzrostu nastrojów 
rewolucyjnych w kraju, wyraźnie już dającym o sobie znać w 1904 roku 
— do PPS (podobnie jak i do SDKPiL) napłynęły szerokim strumieniem 
nowe kadry robotnicze. Jednym z tych nowych adeptów, którzy w 1904 r. 
przystąpili do ruchu, częścią tego ożywczego strumienia był właśnie Ste- 
fan Okrzeja. Te strukturalne zmiany polityczne coraz wyraźniej usuwały 
grunt spod nóg w krajowej organizacji PPS prawicowej grupie kierow- 
niczej. Do głosu w kierownictwie organizacji krajowej stopniowo do- 
chodzić zaczęła lewica, która w 1905 r. całkowicie opanuje już centralne 
instancje partii. Demonstracja w obronie Kasprzaka była w istocie pierw- 
szym wyzwaniem rzuconym prawicy partyjnej przez rosnące na siłach 
lewe skrzydło partii. Choć już w 1902—1903 r. lewicowi działacze PPS, 


(7) Sprawozdanie z V Zjazdu SDKPiL, Warszawa 1906 r., str. 4, Wyd. ZG SDKPiL. 
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tacy jak Jan Stróżecki czy Leon Falski, znający Kasprzaka z dawnych lat, 
do'nagali się uporczywie odwołania zarzutów pod jego adresem, to jednak 
dopiero w sierpniu 1905 r. w tym samym miesiącu, w którym Kasprzak 
stanął, po przeprowadzonych badaniach medycznych, po raz drugi przed 
sądem — lewica w PPS była już na tyle silna, że doprowadziła do przyjęcia 
oficjalnej uchwały partyjnej, oczyszczającej Kasprzaka z oszczerczych o- 
skarzeń o współpracę z policją. 

2 września 1905 r. Kasprzak skazany został na karę śmierci, zaś Gur- 
cman na 15 lat katorgi. Mimo spowodowanej przez kierownictwo SDKPiL 
interwencyjnej interpelacji posłów niemieckiej socjaldemokracji w parla- 
mencie Rzeszy, gdyż Kasprzak był pruskim poddanym, został on wczesnym 
rankiem 7 września 1905 r. stracony na stokach warszawskiej Cytadeli, 
w tym samym miejscu, gdzie kilka tygodni wcześniej zginął Stefan Okrze- 
ja. Nie pozwolono mu nawet pożegnać się z żoną i synem. Korespondent 
niemieckiej gazety socjaldemokratycznej pisał o ostatnich chwilach Ka- 
sprzaka: „Wycieńczony półtorarocznym więzieniem, wyglądał na sześćdzie- 
sięcioletniego starca, a liczył dopiero lat 45. Na miejsce stracenia, otoczony 
przez policję £ wojsko, szedł śmiało i spokojnie; wchodząc na szubienicę 
potknął się. Gdy kat nakrywał mu głowę workiem, zawołał cicho, lecz wy- 
raźnie: «Niech żyje rewolucja!»". 

Odezwy wzywające do protestacyjnego strajku powszechnego wydał za. 
równo opanowany przez lewe skrzydło partii Warszawski Komitet Robote 
niczy PPS, jak i SDKPiL. Na wezwanie partii robotnicy Warszawy odpo- 
wiedzieli na egzekucję Kasprzaka jednodniowym strajkiem Powszechnym 
w dniu 11 września 1905 r. 

Przypomnijmy krótką odezwę SDKPiL z tamtych rewolucyjnych dni: 

„Robotnicy! Dziś o świcie na stokach Cytadeli Warszawskiej stracony zo- 
stał Marcin Kasprzak. 

Jak walczył, tak zginął ten prosty robotnik polski — zginął, jak żołnierz 
rewolucji, jak bohater polskiej klasy robotniczej. 

Towarzysze! Klasa robotnicza nie opłakuje swych bohaterów, lecz idzie 
w ich ślady — i walczy. Nie przybiera żałoby, lecz gotuje się do nowych 
czynów t nowych bohaterstw! 

Stawiając Kasprzakowi szubienicę — pierwszą w kraju naszym szubie- 
nicę po ogłoszeniu Dumy Państwowej — zbrodniczy rząd carski rzuca 
klasie robotniczej krwawe wyzwanie. 

To wyzwanie zbrodniczego rządu klasa robotnicza przyjmuje i odpowiada 
zdwojoną energią walki. 

Odpowiedzią na szubienice konstytucji carskiej będzie powszechny strajk 
robotników w poniedziałek 11 września. 


Robotnicy! Czyż możecie pozostawić bez odpowiedzi śmierć Kasprzaka? 
Do strajku powszechnego w poniedziałek! 
Niech żyje rewolucja! 
KOMITET WARSZAWSKI 
SOCJALDEMOKRACJI KRÓLESTWA POLSKIEGO I LITWY 
Warszawa, 8 września 1905 r. (8). 


(8) Centralne Archiwum KC PZPR, 9/VIV/32 k. 37. 
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Bohaterska śmierć Okrzei i Kasprzaka nie była daremna. Ich życie, ich 
czyny mobilizowały w burzliwych latach rewolucji 1905—1907 roku dzie- 
siątki i setki bojowników. To o nich przecież powie w kwietniu 1907 r. 
przed carskim sądem wojennym skazany na śmierć młody bojowiec z PPS, 
warszawski robotnik Henryk Baron: „Okrzeja i Kasprzak stali się mymi 
ideałami”. Czyny tych ludzi, ich bohaterstwo, stały się symbolem idei, jaka 
za nimi stała. 

Dziesiątki artykułów w prasie partyjnej SDKPiL i PPS poświęcono obu 
bohaterom. 

Pod wrażeniem śmierci swego druha napisał przejmującą broszurę o 
nim współorganizator drukarni na Dworskiej — Zdzisław Leder. Z piękną 
przedmową Róży Luksemburg SDKPiL wydała tę książeczkę w masowym 
nakładzie w pierwszą rocznicę śmierci Kasprzaka(9). 

„Rok minął od stracenia Kasprzaka — pisała w przedmowie tak blisko 
go znająca od lat 17 Róża Luksemburg. — Rok Rewolucji, rok walk nieu- 
stannych + ofiar niezliczonych. Krew ludu płynie rzeką ogromną, bohater- 
stwo masowe stało się chlebem codziennym, ofiar się już nie liczy... Ale 
t na tle tego olbrzymiego heroizmu i krwawego męczeństwa proletariatu 
polskiego postać Marcina Kasprzaka odbija się ostrymi konturami. Ta po- 
stać krzepka, sucha, muskularna, skupiona w sobie, o żelaznym harcie woli, 
o niezłomnej energii, o umyśle surowym i niezmordowanie pracującym, 
uosabiającym siłę, czyn i prostotę — siłę i czyn w milczeniu, bez frazesu, 
bez wahań. Tak żył, tak walczył, tak skonał — i tak zawisł wyprężony 
na szubienicy, w prostej i żelaznej wierze w świętość tej sprawy robotni- 
czej, której poświęcił wszystko, co mu było drogie, i siebie samego aż do 
ostatniej kropli krwt”(10). 

Również lewicowy CKR PPS wydał w pierwszą rocznicę stracenia Okrzei 
w masowym nakładzie poświęconą mu broszurę biograficzną, napisaną — 
tak samo anonimowo — przez wybitnego działacza partyjnego, kierownika 
warszawskiej organizacji PPS, Józefa Kwiatka, blisko z Okrzeją współpra- 
cującego(11). 

O obu z nich powiedzieć można to, co stwierdzała wydana w pierwszą 
rocznicę stracenia Okrzei przez opanowany już wtedy przez lewicę CKR 
PPS odezwa: dzięki takim właśnie ludziom „staliśmy się tym, czym je- 
steśmy... przetrwaliśmy wszystkie burze, obaliliśmy tysiące przeszkód, 
dzięki nim zmężniał, urósł w siłę, stał się potęgą proletariat Polski'(12). 


(0) Marcin Kasprzak. Z życia i walk polskiego rewolucjonisty. Wyd. SDKPIL, War- 
szawa 1906 r., str. 198. Broszura była wydana anonimowo. 

(10) Tamże, str. 5. 

(11) Pamięci Stefana Okrzei, Warszawa 21 lipca 1906 r., Str. 21. 

(12) Centralne Archiwum KC PZPR, 11/II-2. Odezwę wydał również w dużym 
nakładzie Warszawski Komitet Robotniczy PPS (CA KC PZPR LI/ILI-8 k. 58). 
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Rozwój badań naukowych 
a potrzeby praktyki 


JERZY BUĆ 


W niniejszym artykule chciałbym przedstawić kilka własnych opinii na 
temat związków, które powinny występować między praktyką gospodarczą 
a szeroko rozumianą sferą działań naukowych i badawczych. Do sfery tej 
zaliczam działalność wyższych uczelni, Polskiej Akademii Nauk i to, co 
powszechnie nazywa się zapleczem naukowo-badawczym przemysłu. 


Chciałbym zacząć od określenia właściwego, moim zdaniem, profilu ba- 
dawczego wyższych uczelni. W uczelniach na pierwszym planie należy sta» 
wiać dydaktykę. Jej potrzeby powinny decydować o profilu badań prowa- 
dzonych w szkołach wyższych. Powinny one w związku z tym prowadzić 
głównie badania podstawowe, a wśród nich przede wszystkim te, które 
nazwać można — badaniami rozpoznawczymi. Wydaje mi się, że w szko- 
łach wyższych i tylko tam można i powinno się prowadzić badania w róż- 
nych dziedzinach zarówno już znanych, jak i tych, które pojawiają się do- 
piero na świecie. Chodzi m. in. o to, by przygotowywać kadrę (czasem może 
początkowo nieliczną), która ma wiedzę o określonym temacie badawczym. 
Sądzę, że gdybyśmy np. w przeszłości, nie mając ku temu praktycznie żad= 
nych materiainych podstaw, nie podjęli kształcenia specjalistów w zakresie 
energetyki jądrowej, to nie moglibyśmy obecnie stworzyć programu budo- 
wy elektrowni jądrowych. Gdybyśmy nie podjęli odpowiednio wcześnie ba- 
dań np. w dziedzinie biologii molekularnej (a można by podać i inne przy- 
kłady), to nie mielibyśmy po prostu dzisiaj wystarczającej wiedzy o prak- 
tycznych konsekwencjach i możliwościach wykorzystania tej dziedziny 
nauki. 


Prowadzone w wyższych uczelniach badania rozpoznawcze i kształcenie 
kadr naukowych w tych dziedzinach nie zawsze muszą opierać się, w 
pierwszych etapach, na własnej bazie badawczej. Kadra naukowa i dydak- 
tyczna uczelni może zdobywać pierwsze doświadczenia na stażach nauko- 
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wych za granicą bądź w innych krajowych ośrodkach. Umożliwia to uczel- 
niom kształcenie kadry wysoko kwalifikowanych fachowców, którzy mają 
wiedzę wyprzedzającą o kilka lat stosowane w praktyce rozwiązania Po- 
nadto nie każdy dobry dydaktyk wyższej uczelni musi koniecznie sam pro- 
wadzić badania naukowe. Tak, jak nie każdy, nawet wybitny uczony po- 
trafi być dobrym dydaktykiem Dlatego też między dvdaktykami i naukow- 
cami prowadzącymi tylko badania musi istnieć ścisła współpraca. 

Jak wynika z powyższych uwag — zasadniczym zadaniem uczelni po- 
winno być, moim zdaniem, kształcenie, dvdaktyka i oczywiście związane 
z tym wychowanie. Uczelnie powinny też oczywiście prowadzić działal- 
ność naukową. Powinny podejmować przede wszystkim duże tematy w 
zakresie badań rozpoznawczych i podstawowych, które właśnie jako uczel- 
nie wyższe (mam tu na myśli głównie uczelnie techniczne, ale sądzę. że 
można to odnieść i do wielu innych) mogą rozwiązywać korupienauwo dzię- 
ki swojej heterogeniczności i skupieniu specjalistów z wielu dziedzin. 
Niestety, dziś jeszcze zbyt często spotyka się w uczelniach . rozmienianie 
na drobne” tego kompleksowego i wszechstronnego potencjału i możliwo- 
ści. Uczelnie podejmują nadal zbyt wiele tematów przyczynkarskich. zle- 
sonych im np. przez przemysł tylko dlatego. że nie moze on icn ulokować 
w swych ośrodkach. Opracowywanie tych tematów na uczelniach jest 
często traktowane jako dodatkowa możliwość — nazwijmy to — uzupeł- 
nienia zarobku pracowników. Można jednak wskazać również na dodatko- 
we, związane najbardziej bezpośrednio z praktyką kierunki naukowej dzia- 
łalności uczelni. 


Uczelnie, prowadząc badania rozpoznawcze i podstawowe oraz spełnia- 
jąc swoją główną funkcję — kształcenia kadry, muszą dysponować odpo- 
wiednią aparaturą badawczą. Powinna to być przy tym z reguły unikalna 
aparatura najwyższej klasy. Aparaturę taką uczelnie powinny wytwarzać 
bezpośrednio same lub w swych zakładach doświadczalnych. Może być 
ona później stosowana z powodzeniem jako przemysłowa aparatura kon- 
trolna i pomiarowa. Jest to najlepszy sposób, aby aparatura ta wytworzona 
była właściwie, miała właściwą jakość i najkrótszą drogą docierała do 
odbiorcy. 

Z beterogenicznego układu uczelni, skupienia w niej różnych specjali- 
stów wynika też możliwość podejmowania przez nie tematów, które okre- 
ślić można jako kompleksowe ekspertyzy o dużym znaczeniu poznawczym 
z zakresu technologii wytwarzania, automatyki, sterowania, inżynierii ma- 
teriałowej itp. 

Natomiast, jak mi się wydaje, bezpośrednie związki z przemvsłem po- 
winny być realizowane dwiema drogami. Pierwsza z nich, to udział uczelni 
w realizacji kompleksowych tematów badawczych prowadzonych przez or- 
ganizacje i instytuty przemysłowe, szczególnie w zakresie badań podsta- 
wowych i stosowanych. Druga droga jest bardziej różnorodna. Chodzi tu 
o wdrażanie osiągnięć naukowo-badawczych uczelni do praktyki gospo- 
darczej. Uczelnie powinny przekazywać do wdrażania właściwym placów- 
kom przemysłowym opracowane przez siebie i z własnej inicjatywy te te- 
maty, których przydatność praktyczną stwierdziły. Jest to jednak droga 
niepopularna i trudna, mimo że jest jasna z punktu widzenia logicznego, 
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organizacyjnego i ekonomicznego. Wielu ludzi nie lubi bowiem przetwa- 
rzać cudzej roboty, wiele placówek przemysłowych jest do takiej działal- 
ności jeszcze nie przygotowanych i to zarówno merytorycznie, jak i orga- 
nizacyjnie. W związku z tym, w obecnych warunkach preferowałbym ra- 
czej drogę wspólnego wdrażania osiągnięć badawczych uczelni przez 
współpracę placówek naukowych z przemysłem czy bezpośrednio z zakła- 
dami produkcyjnymi. Wiodącym ogniwem powinna być zawsze zarówno 
z punktu widzenia technicznego, jak też produkcyjnego organizacja prze- 
mysłowa. Pracownicy uczelni winni w takich przypadkach spełniać rolę 
czynnika twórczego i baczyć, aby wdrożenie nastąpiło w sposób właściwy. 

Jestem natomiast przeciwnikiem (aczkolwiek rozumiem, że w pewnych 
warunkach istnieje konieczność wykorzystania i tej drogi) realizowania 
współpracy wyższych uczelni z przemysłem głównie przez tzw. gospodar- 
stwa pomocnicze, w których wykonywane są z reguły tematy drobne. Uwa- 
żam, że ponad 80 proc. tych tematów można by opracować w każdym innym 
ośrodku mającym trochę zdolnych inżynierów. Do realizacji tych tematów 
nie jest wcale potrzebna tak wysoko kwalifikowana kadra, jaka z reguły 
skupia się w wyższych uczelniach. Można by wprawdzie twierdzić, że opra- 
cowanie tych tematów przynosi dziś pożytek, ale mógłby on być znacznie 
większy, gdyby były to tematy ważne, duże i kompleksowe. Stanowisko 
moje w stosunku do takiego typu powiązań uczelni z przemysłem (mimo 
iż przynosi pewne efekty ekonomiczne) wynika m. in. stąd, że widzę 
nada] w uczelniach wyższych placówki, w których powinny się rodzić nowe 
prądy w zakresie nauki i techniki emanujące na przemysł i gospodarkę. 
W uczelniach powinny powstawać pomysły w dziedzinach interdyscypli- 
narnego przenoszenia osiągnięć badawczych, co nieraz już dawało bardzo 
dobre efekty. 

Powyższe, skrótowe uwagi o zadaniach i powiązaniach wyższych uczelni 
(w szczególnosci wyższych uczelni technicznych) z przemysłem i wyko- 
rzystaniu ich wyników pracy w praktyce są oczywiście daleko nie wyczer- 
pujące. Trzeba bowiem zwrócić uwagę choćby na braki w specjalizacji 
wyższych uczelni, w których często istnieje duże rozproszenie wysiłków 
badawczych, co tylko częściowo uwarunkowane jest samą dydaktyką. Zbyt 
mało mamy uczelni, o których moglibyśmy powiedzieć, że zostały w nich 
stworzone (przynajmniej w jakiejś dziedzinie) szkoły naukowe. Przykłady 
pozytywne są tu na razie jeszcze wyjątkami i można je wiązać bardziej 
z nazwiskami (chociaż nie ma w tym nic złego) niż z uczelniami. Być może 
stawiam wyższą uczelnię na zbyt wysokim piedestale, ale chciałbym ją wi- 
dzieć jako ośrodek, do którego wszyscy zwracają się o wiedzę podstawową. 

Również z punktu widzenia gospodarki spojrzeć musimy na rolę wyż- 
szych uczelni bardziej kompleksowo. Mimo że zdarzają się ośrodki uczel- 
niane nieżle, a nawet dobrze wyposażone, to przeciętne wyposażenie uczel- 
ni jest przestarzałe. W konsekwencji więc wielu naukowców, którzy z wiel- 
kim pożytkiem dla gospodarki narodowej mogliby kierować zespołami przy- 
najmniej kilkakrotnie większymi niż obecnie, nie ma często takich możli- 
wości. Wydaje mi się też, że wprowadzona przed laty bariera „,jednoetato- 
wości” przyniosła szkody. Wiele placówek badawczych przemysłu chętnie 
by zatrudniło pracowników naukowych uczelni, dałoby im zespoły do kie- 
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rowania oraz możliwość bezpośredniego wykorzystania swojej wiedzy w 
praktyce gospodarczej. Stoją jednak temu na przeszkodzie względy formal- 
ne, a przypadki ich przełamywania okupowane są dużym wysiłkiem. A 
przecież jest to jedyna droga uniknięcia stawianych dziś często zarzutów 
wykładowcom wyższych uczelni, że mimo iż o tym nauczają, sami nie 
zaprojektowali, nie skonstruowali i nie opracowali technologicznie żadnego 
większego obiektu w trakcie całej kariery zawodowej. Od ukończenia stu- 
diów, stażu, asystentury itd. do docenta, a potem profesora nie sprawdzili 
swoich umiejętności praktycznych. Czasami w indywidualnych przypad- 
kach dyscyplin teoretycznych nie ma w tym może nic złego, ale w skali 
powszechnej nie jest to sytuacja właściwa. Dylemat ten rozwiązać można 
w niektórych wypadkach w drodze angażowania na wyższych uczelniach 
praktyków, którzy przekazywać będą swą wiedzę studentom. Uważam jed- 
nak, że podstawową drogą powinno tu być angażowanie wybitnych fachow- 
ców z wyższych uczelni do kierowania zespołami w przemyśle, w instytu- 
tach resortowych, w biurach projektów itp. Jeszcze 15 lat temu mogliśmy 
znaleźć wielu profesorów wyższych uczelni, którzy kierowali zakładami 
produkcyjnymi, instytutami przemysłowymi, biurami projektów, kon- 
strukcyjnymi itd. Dziś należy to do rzadkości. 

Wydaje mi się, że rozwiązania takie powinny być stosowane szerzej 
również i dlatego, że jeszcze przez wiele lat nie będzie nas stać na to, aby 
wyższe uczelnie wyposażyć tak, jak tego wymaga dzisiejszy, nowoczesny 
proces badawczy. Dotyczy to zwłaszcza dyscyplin technicznych i techno- 
logicznych, które potrzebują dużej kosztownej aparatury, pomieszczeń oraz 
licznej kadry, jeśli aparatura ta ma być właściwie wykorzystana. Powinno 
się oczywiście dążyć do coraz lepszego wyposażenia uczelni, ale trzeba tak- 
że dawać możliwość wybitnym fachowcom ze szkół wyższych kierowania 
zespołami w przemyśle, pracowania w nich, przekazywania im swej wie- 
dzy czy wdrażania swoich osiągnięć poprzez te zespoły do praktyki go- 
spodarczej. 

Jeżeli chodzi o Akademię Nauk — wydaje się — powinna ona być 
korporacją uczonych i działać jedynie poprzez swoje komitety. Większość 
z istniejących komitetów oddziałuje na rozwój nauki zadowalająco. Wy- 
daje mi się jednak, że mogą one spełnić znacznie większą rolę niż w chwili 
obecnej. Powinny one stać się pewnego rodzaju forum, na którym wypo- 
wiadać się będą specjaliści z różnych dziedzin, formułując szersze opinie 
środowiska naukowego na określone zagadnienia. Uważam to za rzecz bar- 
dzo ważną, bowiem większość naukowców w swojej codziennej działalno- 
Ści (mimo jej różnego stopnia kompleksowości) jest dość wąsko ukierun- 
kowana. Potrzebna jest im więc bardzo często wymiana myśli z przed- 
stawicielami z innych dziedzin nauki. Z takich właśnie kontaktów rodziły 
się niejednokrotnie na świecie największe odkrycia, pomysły przenoszenia 
osiągnięć z jednych dziedzin na inne pola zastosowań. W tym upatruję 
bardzo dużą rolę Polskiej Akademii Nauk. 

Oczywiście istniejąca obecnie baza badawcza Akademii Nauk powinna 
być wykorzystana nadal, a kierunki jej działalności są, moim zdaniem, 
sformułowane prawidłowo, natomiast zbyt małe jeszcze są jej związki 
z gospodarką. Nie chodzi mi tu bynajmniej o bezpośrednie powiązania 
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z zakładami przemysłowymi, ale z instytutami resortowymi. Instytuty te 
oczekują od placówek PAN znacznie większej pomocy w wielu dziedzinach 
badań podstawowych. Nasze instytuty przemysłowe długo jeszcze nie będą 
w stanie, z racji ciągłego naporu potrzeb gospodarki, prowadzić badań pod- 
stawowych w takim zakresie, w jakim są one potrzebne. Tu właśnie po- 
winny im pomagać instytuty Akademii Nauk. Badania podstawowe w PAN 
powinny być bardziej nacelowane na związki z gospodarką, z zapleczem 
naukowo-badawczym gospodarki. 


PAN, podobnie jak i wyższe uczelnie, ma również dużo do zrobienia 
w zakresie projektowania i produkcji aparatury naukowo-badawczej, po- 
nieważ jest ona przeważnie jednym z bezpośrednich efektów badań. Trzeba 
przyznać, że Akademia Nauk ma już na tym polu bardzo duże osiągnię- 
cia. W indywidualnych przypadkach uczeni z PAN (tak jak i z wyższych 
uczelni) powinni też współpracować bczpośrednio z jednostkami gospo- 
darki narodowej, z zakładami przemysłowymi, powinni brać udział we 
wdrożeniach. Podstawową jednak ich działalnością powinno być przygoto- 
wanie — pozwolę sobie tak to oxreślić — tworzywa dla zaplecza nauko- 
wo-badawczego gospodarki. 


kk 


Jeśli chodzi o placówki naukowo-badawcze gospodarki, skoncentruję się 
głównie na instytutach przemysłowych. Mimo bowiem powstania różnego 
rodzaju innych placówek badawczych, takich jak centralne ośrodki badaw- 
czo-rozwojowe czy badawczo-projektowe, to niewiele z nich może, jak na 
razie, właściwie spełniać swą rolę. Instytuty mają już natomiast w więk- 
szości pewne tradycje, osiągnięcia naukowe i techniczne, mają pewną wy- 
soko wykwalifikowaną kadrę. Nawet bowiem najmłodsze z nich nie liczą 
mniej niż kilkanaście lat życia, mogły więc już okrzepnąć, mogły dać jakiś 
trwaly wkład do gospodarki. Oczywiście, instytuty te są w różnej sytuacji 
kadrowej, mają różne wyposażenie, nie zawsze zadowalające wyniki pracy. 
Większość z nich odgrywa jednak widoczną rolę w gospodarce narodowej 
l w nauce. 

Wydaje mi się, że instytuty przemysłowe stoją obecnie na pewnego ro- 
dzaju rozdrożu. Niektóre z nich podejmują wzorem wyższych uczelni i in- 
stytutów PAN badania podstawowe i próbują je prowadzić w szerokim za- 
kresie. Często nie starcza im na to kadry, możliwości materialnych, uzy- 
skują więc mierne wyniki. Nie osiągają liczących się wyników naukowych, 
a równocześnie nie spełniają zadań w transmisji osiągnięć nauki do prze- 
mysłu, do czego zostały przede wszystkim powołane. 

Posłużę się pewnym własnym doświadczeniem. Przed przeszło ośmiu la- 
ty, kiedy obejmowałem kierownictwo Instytutu Mechaniki Precyzyjnej, 
co najmniej 40 proc. jego prac można było zaliczyć do badań podstawo- 
wych. Była to jednak tylko sprawa nomenklatury, gdyż udział prawdzi- 
wvch badań podstawowych bvł bardzo nikły. Większość z nich nazywano 
badaniami podstawowymi chvba tvlko dlatego, że nie miały one większej 
przydatności, nie licząc przyczynkarskich publikacji. Natomiast w tych 
dziedzinach badań, w których występowało największe zapotrzebowanie 


157 


JERZY BUĆ 


przemysłu na określone opracowania nowych technik i technologii, insty- 
tut miał stosunkowo mierne efekty. Zmniejszyliśmy wówczas zakres ba- 
dań podstawowych do kilku procent, ale były to badania podstawowe w 
pełnym tego słowa znaczeniu. Cały natomiast wysiłek skierowaliśmy na 
wdrożenia. Dzisiaj instytut znalazł swoje trwałe miejsce w przemyśle. 
Stworzyliśmy tam ogniwa, które mogą być naszymi pośrednikami w dal- 
szym upowszechnianiu naszych opracowań. Mimo że jesteśmy instytutem 
średniej wielkości wdrażamy obecnie w ciągu roku, bez żadnych trudności, 
około kilkudziesięciu tematów w stu kilkudziesięciu zakładach produkcyj- 
nych. Tak szeroki zakres efektów uzyskujemy m. in. dzięki kadrze nauko- 
wo-badawczej instytutu i wspomnianym ogniwom pośrednim. Ogniwa ta- 
kie — co inslytut nasz podkreślał od dawna — należy znacznie rozbudować. 
Służyć powinny one upowszechnianiu wdrożeń. Pierwsze wdrożenia musi 
robić sam instytut, ale dalsze upowszechnienie tematu trzeba przekazywać 
innym, gdyż nie wymaga ono już zaangażowania potencjału badawczego, 
a zatem i tak wysoko kwalifikowanej kadry. Rozwiązanie takie umożliwi 
instytutom skoncentrowanie się na rzeczywiście ważnych problemach ba- 
dawczych. 

Jednym ze sposobów odciążania instytutów od zbyt szerokiego zakresu 
spraw związanych z transmisją wdrożeń jest tworzenie zakładów doświad- 
czalnych. Wprawdzie część z nich stworzono tylko dlatego, że ułatwiło to 
gospodarkę etatami, z reguły jednak te, które powstały przy instytutach 
działają poprawnie — zgodnie z ich założeniami. Wydaje się, że tworzenie 
takich zakładów jest właściwą drogą dla przyśpieszenia i upowszechniania 
wdrożeń. Mamy wiele dowodów, że zakłady doświadczalne przyczyniają się 
do usprawnienia i skrócenia pośrednich etapów wdrożeń od prototypu do 
uruchomienia serii produkcyjnej, mogą być autorami różnego rodzaju uni- 
kalnych wdrożeń czy unikalnej aparatury. Niezależnie od zakładów do- 
świadczalnych przy niektórych instytutach należałoby tworzyć związane 
z nimi organizacyjnie biura konstrukcyjno-badawcze, które w przypadku. 
gdy to jest potrzebne, przetwarzają wyniki badań na projekt, technologię 
bądź konstrukcję. Biura takie są niejednokrotnie niezbędne, bowiem nie- 
zależnie od najbardziej precyzyjnego sformułowania wyników badań. mu- 
szą istnieć wyspecjalizowane zespoły projektowo-konstrukcyjne, które 
adaptują wyniki badań do określonych reguł postępowania w przemyśle 


* 


Warto poruszyć jeszcze parę zagadnień ogólnych, wiążących się ze ste- 
rowaniem nauką i kształtowaniem jej związków z praktyką. Opowiadam 
się przede wszystkim za systemem problemów rządowych i węzłowych. 
Wydaje mi się, że ta droga przedmiotowego finansowania badań utrwaliła 
się już mocno w świadomości środowiska naukowego. Sprzyja ona kom- 
pleksowemu działaniu w badaniach naukowych, podejmowaniu ważnych 
i szerokich tematów zmierzających do osiągnięcia określonych celów spo- 
łeczno-gospodarczych. System problemów rządowych i węzłowych winien 
znaleźć trwałe miejsce zarówno w naszym zarządzaniu nauką, jak I w 
praktycznym wykorzystaniu jej osiągnięć w gospodarce. Uzasadniony jest 
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także system umów wdrożeniowych, opartych na tzw. funduszu efektów 
wdrożeniowych i umów licencyjnych w przypadku patentów. 

W związku z szybkim rozwojem zaplecza naukowo-badawczego waż- 
nym problemem są również warunki tworzenia nowych placówek. Pla- 
cówek tych jest od pewnego czasu bardzo dużo, nawet niepokojąco dużo, 
szczególnie w przemyśle. 

Uważam, że przy tworzeniu kolejnych placówek należy zastanowić się, 
czy będą one spełniały następujące warunki: 

— czy będą miały wystarczający potencjał intelektualny (twórczy), któ- 
ry można określić według przeciętnych w danej dziedzinie wskaźników 
zatrudnienia kadry wysoko wykwalifikowanej ze stopniami i tytułami nau- 
kowymi w stosunku do innych pracowników inżynieryjno-technicznych 
I administracyjno-ekonomicznych; 

— czy będą miały wystarczający potencjał badawczy, który można okre- 
Ślać według ogólnie przyjętych, przeciętnych w danej dziedzinie wskaźni- 
ków wartości aparatury naukowo-badawczej na jednego badacza, przy 
równoczesnym określeniu rodzaju aparatury podstawowej warunkującej 
w ogóle możliwość danych badań (nie można np. dziś prowadzić liczących 
się badań metaloznawczych bez mikroskopu elektronowego itp.); 

— czy będą miały potencjał wdrożeniowy oraz określonego odbiorcę wy- 
ników badań, którym być mogą bądź własne zakłady (np. doświadczalne lub 
przedsiębiorstwa doświadczalne dla produkcji jednostkowej i małoseryj- 
nej), bądź zakłady produkcyjne określonej branży równocześnie finansują- 
ce znaczny procent badań. 

Jeśli chodzi o wskaźniki wymienione w dwu pierwszych punktach, to 
nie musimy się wcale odwoływać do doświadczeń zagranicznych, tym bar- 
dziej że będą one dla nas nieprzydatne. Wystarczy np. porównanie pro- 
jektowanej placówki z istniejącymi, a uznanymi w kraju placówkami 
naukowymi, które działają w tej samej lub zbliżonej dziedzinie. 

Według omówionych kryteriów można — moim zdaniem — zweryfiko- 
wać również placówki już powołane, szczególnie tzw. ośrodki badawczo- 
-rozwojowe. Jeśli w wyniku takich analiz część z nich zostanie nawet roz- 
wiązana (bo część na pewno zostanie wzmocniona — tam gdzie są one 
rzeczywiście potrzebne), to będzie z pożytkiem zarówno dla nauki, jak 
i gospodarki. Lepiej mieć bowiem mniej dobrze pracujących ośrodków niż 
dużo, a wśród nich wiele słabych, które w opinii społecznej stwarzają wra- 
żenie zbędności wielu wydatków na naukę, co prowadzi czasami do uogól- 
niających, krzywdzących ocen. 

Sprawa jest tym ważniejsza, że powstaje coraz więcej ośrodków mie- 
niących się badawczymi, których zakres działalności budzi zdziwienie. Z 
każdego zagadnienia technicznego można uczynić problem badawczy, jed- 
nak większość z nich można rozwiązać przy pomocy dobrego technicznego 
rzemiosła. Nie każde badanie jest potrzebne, nie każde też wnosi do nauki 
rzeczywiście coś nowego. Przerosty organizacyjne nauki dają co gorsza 
niektórym ludziom okazję do krycia zwykłego cwaniactwa za dostojną 
fasadą nauki, do lekkiego życia za państwowe pieniądze. Dlatego też jestem 
zdecydowanie za rzetelną weryfikacją istniejących placówek naukowych 
w przemyśle. 
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Sprawa ostatnia, którą chciałbym poruszyć, dotyczy planowania i finan- 
sowania badań. Chodzi mi o to, aby w nauce wprowadzić inny rodzaj pla- 
nowania — bardziej kompleksowego, na dłuższe jeszcze okresy niż w tej 
chwili, związanego także z kompleksowym finansowaniem badań. Dzisiaj 
możemy już zaplanować dość dokładnie i z dużym prawdopodobieństwem 
działalność naukową na lat pięć. Z mniejszym nieco — na lat dziesięć. 
Plany takie realizujemy i bilansujemy jednak w okresach jednorocznych. 
Hamuje to niestety znacznie działalność naukową. Wydaje mi się, że skoro 
wstawiono jakiś temat badawczy do planu, to powinno się przydzielać od 
razu wszystkie środki, przynajmniej na jego rozruch. Nie twierdzę, że po- 
winny być przyznawane od razu wszystkie środki na dany temat, gdvż 
przy formułowaniu wielu tematów nie zawsze można na początku określić 
nawet charakter niezbędnych nakładów. Czasem nie można też z góry za- 
łożyć w planowaniu badań, jakich inwestycji będą one wymagać. Przy- 
dzielane środki powinny być jednak dopasowane do możliwych do przewi- 
dzenia potrzeb, a ich wydatkowanie nie powinno bvć ograniczone w czasie. 
Uwzględniać one oczywiście powinny prawo do ryzyka. 

Należałoby również stworzyć odpowiedni system rezerw środków na 
przewidywane, ale niemożliwe jeszcze do dokładniejszego określenia wdro- 
żenia osiągnięć naukowych. Z chwilą kiedy badacze potrafią tylko określić, 
gdzie efekt badań może być wykorzystany, powinno się podejmować od- 
powiednie decyzje inwestycyjne, mimo nieukończenia jeszcze całego cyklu 
badań. W miarę postępu prac badawczych. można będzie uszczegóławiać 
projekt inwestycyjny. W przeciwnym wypadku następować będą kilkulet- 
nie opóźnienia między sformułowaniem wyników badań, a ich wykorzy- 
staniem. System taki wymaga oczywiście rezerw, ale moim zdaniem nie 
byłyby to rezerwy wielkie. 

Proces sterowania nauką wymaga również włączenia systemu selekcji te- 
matów, a co za tym idzie konieczność ciągłego śledzenia ich przebiegu. 
Dotyczy to przede wszystkim badań stosowanych i przemysłowych. Gdv 
w trakcie kontroli stwierdzi się, że efekty badań są niezadowalające, temat 
powinno się niezwłocznie przerwać. 

Być może. niektóre wnioski sformułowałem zbyt ostro i dyskusyjnie. 
znajdujemy się jednak w trakcie przygotowań do VII Zjazdu partii. Nie 
trzeba przypominać, jakie znaczenie dla dalszego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju ma wkład nauki w prawidłową realizację tego progra- 
mu. Rola nauki i techniki rośnie coraz bardziej, toteż powinniśmy usilnie 
starać się o znalezienie jak najlepszego modelu i metod działania na rzecz 
gospodarki narodowej. 


Wyższe uczelnie artystyczne 
wobec nowych zadań 


JAN KASAK 


Stanowiąc składnik powszechnego systemu edukacji narodowej i jedno 
z ogniw nadbudowy społecznej, szkolnictwo artystyczne — szczególnie 
wyższe, współkształtuje kulturę i potrzeby kulturalne społeczeństwa, od- 
działuje na jego świadomość ideową, określa motywacje i postawy moralne, 
rozwija poczucie piękna i wrażliwość artystyczną. Te właśnie czynniki de- 
cydują o jego znaczeniu dla kultury narodowej i społeczeństwa socjali- 
stycznego. Rola tego szkolnictwa wzrasta tym bardziej, im wyższy jest po- 
ziom sił wytwórczych i stopień zaspokojenia potrzeb społecznych. W roz- 
winiętym społeczeństwie socjalistycznym służy ono wszechstronnemu 
i harmonijnemu rozwojowi człowieka. 


W powojennej historii Polski szkolnictwo artystyczne odegrało i nadal 
w jeszcze większym stopniu odgrywa doniosłą rolę w dziedzinie demokra- 
tyzacji i upowszechnienia kultury. Kształcąc wysoko wykwalifikowane 
kadry artystyczne, szkolnictwo to rozszerzyło i wzbogaciło jakościowo sferę 
wartości kulturowych oraz ideowo-politycznych w życiu naszego narodu. 
Posiada ono również niemały udział w gospodarce narodowej i w kształto- 
waniu cywilizacyjnego otoczenia człowieka, wnosi także swój ważki wkład 
w umacnianie pozycji i autorytetu Polski na arenie międzynarodowej. 
Spróbuję tu — nie zamierzając bynajmniej wyczerpać omawianego tematu 
— naszkicować kilka zagadnień, jakie wiążą się z obecnym stanem i roz- 
wojem tego szkolnictwa, z jego dalszym doskonaleniem. 


W okresie trzydziestolecia Polski Ludowej został zbudowany solidny 
i trwały gmach szkolnictwa artystycznego. Uczelnie artystyczne wykształ- 
ciły do tej pory łącznie 17 tys. absolwentów, z których większość działa 
aktywnie we wszystkich dziedzinach sztuki i w sferze ekonomiczno-pro- 
dukcyjnej. Posiadamy w kraju 16 uczelni, które kształcą ponad 6200 stu- 
dentów. Mieści się w tej liczbie 7 wyższych uczelni muzycznych (w War- 
szawie, Krakowie, Katowicach, Łodzi, Poznaniu, Gdańsku i Wrocławiu oraz 
filie wyższych szkół muzycznych w Rzeszowie, Białymstoku i Bydgoszczy), 
6 uczelni plastycznych (w Warszawie, Krakowie, Łodzi, Gdańsku, Pozna- 
niu, Wrocławiu, a nadto Wydział Grafiki w Katowicach), 3 uczelnie teatral- 
ne, w tym filmowa i telewizyjna (Warszawa, Łódź, Kraków). Wyższe szkoły 
muzyczne kształcą łącznie 2700 studentów, plastyczne — 2900 i teatralne 
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— 600 studentów. Dodać należy, że wyższe szkolnictwo artystyczne posiada 
szerokie oparcie w szkolnictwie średnim i w ruchu amatorskim. 

Byłaby to informacja niepełna, gdyby nie wspomnieć tu o zróżnicowa- 
nym i wielokierunkowym profilu tych szkół. Tak więc uczelnie muzyczne 
obejmują takie kierunki studiów, jak: teoria, kompozycja i dyrygentura, 
instrumentalny, wokalny, wokaino-aktorski, wychowanie muzyczne, reży- 
seria muzyczna, muzyka rozrywkowa; uczelnie plastyczne — konserwacja 
dzieł sztuki, formy przemysłowe, grafika wnętrza, projektowanie ubioru 
i tkaniny, projektowanie form ceramiki i szkła; uczelnie teatralno-filmowe 
zaś — aktorski, reżyseria dramatu, lalkarski, reżyseria filmowa i telewi- 
zyjna, operatorski i realizacji telewizyjnej. 

Poczynając od 1969 r., zdołano zmienić wiele przestarzałych zasad obo- 
wiązujących w funkcjonowaniu tych uczelni, wzbogacono je o nowe warto- 
ści. Dokonano więc rozbudowy ich bazy materialnej i technicznej oraz roz- 
szerzono działalność dydaktyczno-wychowawczą. Jednym z elementów 
tych zmian była reforma programów nauczania i programów dydaktyczno- 
-wychowawczych. Podjęto starania o zwiększenie liczby pracowników dy- 
daktyczno-wychowawczych i samodzielnvch pracowników naukowych. 
Zwrócono większą uwagę na sprawy rekrutacji na studia młodzieży 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego. Przeprowadzono reorganizację 
struktury i wprowadzono nowe formy pracy organizacji młodzieżowych. 
Podjęto również wysiłki w celu ściślejszego powiązania działalności uczelni 
z potrzebami kraju i poszczególnych regionów. 


Warto też podkreślić, że przedsięwzięciom tym towarzyszyła troska o do- 
skonalenie pracy ideowo-wychowawczej wśród młodzieży akademickiej, 
przejawiająca się m. in. we wprowadzeniu zajęć z nauk politycznych, w 
różnicowaniu ich programów w zależności od typu uczelni. Jednym z ce- 
lów przedsiębranych działań był wzrost szeregów i aktywności partii, zwła- 
szcza zaś w środowisku studenckim. 

Należy pamiętać, że przedsięwzięcia te — jak zresztą wiele innych — 
stały się możliwe dzięki przyspieszonemu rozwojowi społecznemu w na- 
szym kraju. W ich następstwie umocniła się pozycja szkolnictwa artystycz- 
nego w społeczeństwie, zwiększyła się jego rola w życiu naszego narodu. 

Obok znanych i nie kwestionowanych osiągnięć tego szkolnictwa istnieją 
jednak nadal pewne problemy, które — z punktu widzenia obecnego i przy- 
szłego programu rozwoju kraju — wymagają wnikliwej analizy, racjonal- 
nych rozwiązań, przemyślanych decyzji i w ślad za tym praktycznych dzia- 
łań. Rozpoznanie tych zagadnień i dyskusja nad nimi mogą, jak sądzę, przy- 
czynić się do rozszerzenia dotychczasowej płaszczyzny działania uczelni, 
do wzbogacenia stojących przed nimi zadań społecznych, ideowych i kul- 
turalnych, do ściślejszego zespolenia ich poczynań z ogólnymi procesami 
rozwojowymi kraju. To ostatnie jest sprawą szczególnie ważną. 

Otóż rozwój kultury narodowej (wiadomo bowiem, że poprzez ten rozwój 
oddziałujemy również wydatnie na przemiany i rozkwit naszego kraju w 
wielu innych dziedzinach) wymaga bilansu potrzeb gospodarki narodowej 
i posiadanych kadr artystycznych, które są niezbędne dla sprostania tym 
potrzebom. Bilans ten powinien obejmować ilość kadr, ich zróżnicowanie 
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zawodowe oraz, jeśli wolno tak powiedzieć, ich pożądaną jakość — kwalifi- 
kacje zawodowe, społeczne, ideowe. Konieczna jest również wiedza doty- 
cząca tego, jakie powinno być rozmieszczenie tych kadr zarówno w aktual- 
nej. jak i w przewidywanej w przyszłości strukturze społeczno-ekonomicz- 
nej naszego kraju. Chodzi o to, by znając te potrzeby jak najlepiej dostoso- 
wać do nich kształcenie kadr, a w ślad za tym stworzyć jak najkorzystniej- 
sze warunki dla właściwego zatrudnienia i użytecznego spożytkowania 
kwalifikacji absolwentów wyższych uczelni artystycznych w celu szybkiego 
rozwoju kultury narodowej i gospodarki. Mówiąc więc prościej, powinni- 
śmy wiedzieć, ilu i z jakimi kwalifikacjami potrzebujemy nauczycieli wy- 
chowania estetycznego, aktorów, dyrygentów, reżyserów, projektantów 
form przestrzennych i przemysłowych, specjalistów od grafiki użytkowej, 
wzorników oraz specjalistów z wielu innych dziedzin. Ta wiedza jest nam 
bowiem potrzebna obecnie i w przyszłości. Bilans taki powinien obejmować 
również specjalizacje, których powstanie planujemy lub dopiero przewidu- 
jemy: scenografię telewizji satelitarnej, reżyserię i technikę światłodźwię- 
ku. estetyczną rekultywację krajobrazu przemysłowego, upowszechnianie 
dzieł sztuki w środowiskach wiejskich, psychologię odbioru estetycznego, 
krytykę artystyczną itp. Muszą tu być wyznaczone właściwe proporcje 
między działalnością uczelni artystycznych a potrzebami kraju. 

Bilansu kadr artystycznych nie należy pojmować li tylko jako wielkości 
arytmetycznej. Bilans ten powinien stanowić punkt wyjścia w naszym 
myśleniu o tym, w jaki sposób pomnażać dorobek kultury narodowej, 
jak przyczynić się właśnie w tej dziedzinie do ukształtowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w Polsce. Wynika stąd wniosek, że szkol- 
nictwo artystyczne musi uwzględniać w swoich programach i w codzien- 
nej pracy coraz to elastyczniejszą, bogatszą i zróżnicowaną strukturę spe- 
cjalizacji zawodowych oraz starać się powiązać ją jak najściślej z ogólną 
strukturą społeczną i ekonomiczną kraju. Ta właśnie korelacja musi wy- 
znaczać dynamikę, zakres i wielokierunkowość kształcenia absolwentów 
wyższych uczelni artystycznych w Polsce 


Jak wiadomo, szkoła formuje osobowość człowieka decydując też o spo- 
sobie, w jaki w przyszłości będzie on uczestniczył w życiu kulturalnym na- 
rodu. Zrozumiałe więc, że w systemie edukacji narodowej nie bez znacze- 
nia jest wychowanie estetyczne — czynnik, który współkształtuje świato- 
pogląd dziecka, rozwija jego wrażliwość na piękno, uszlachetnia jego po- 
trzeby i aspiracje życiowe. Pamiętajmv tu również o tym, że wraz z roz- 
wojem kraju wzrasta ranga potrzeb kulturalnych, tym samym podnosi się 
ranga wychowania estetycznego i przedmiotów estetycznych w szkole. 


Kluczowe znaczenie ma tu kadra nauczycielska, jej stan liczebny, kwa- 
lifikacje, ofiarność i zaangażowanie w pracy, pozycja, jaką posiada ona 
w systemie oświaty. Jak mówi o tym ustawa Sejmu z dnia 13.X.1973 r. 
w zreformowanym systemie oświaty znacznie uwydatni się rola wykszitał- 
cenia ogólnego i, co za tym idzie, estetycznego. Wiadomo też, że osiągnięcie 
stawianych tu celów zależy od kadry. Trzeba jednak stwierdzić, że istnieje 
deficyt tak pod względem liczebnym, jak i jakościowym wysoko kwalifiko- 
wanych nauczycieli wychowania estetycznego. 

Ministerstwo Oświaty i Wychowania oraz Ministerstwo Kultury i Sztuki 
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dokonały poważnych wysiłków, aby przyspieszyć kształcenie pedagogów 
w dziedzinie przedmiotów muzycznych i plastycznych w szkole. Wysiłki te 
objęły szkolnictwo uniwersyteckie i artystyczne. Choć pomoc obu mini- 
sterstw — a także Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego — zwiększyła się, 
sądzę, że w porównaniu z aktualnymi i przyszłymi potrzebami jest ona 
jeszcze niewystarczająca. Istniejący system kształcenia w tych uczelniach 
powinien zatem ulec takim przeobrażeniom, aby odpowiednio powięk- 
szyć kadrę nauczycieli wychowania estetycznego. Dotyczy to także kadr 
dla innych sfer działalności kulturalnej — organizatorów i instruktorów 
zajęć w klubach, specjalistów od imprez widowiskowo-rozrywkowych itp. 
Oto kolejny problem, z jakim powinniśmy się w niedługim czasie uporać. 

Jedną ze spraw, która wymaga stałej oraz starannej uwagi, jest system 
wychowania ideowego młodzieży akademickiej studiującej na wyższych 
uczelniach artystycznych w naszym kraju. 

Punktem wyjścia dla realizacji tych zadań powinno być wdrażanie za- 
sady jedności celów naukowo-dydaktycznych i treści wychowania ideowego 
w szkole. Sądzę, że zasada ta ma pełne zastosowanie do pracy wyższych 
szkół artystycznych i że powinna wyrażać się w ich działalności na co 
dzień. Jedność wychowania i nauczania — to podstawowy obowiązek każ- 
dej wyższej szkoły artystycznej. Kształtowanie socjalistycznej osobowości 
młodzieży artystycznej jest celem równie ważnym, jak kształcenie wyso- 
kich kwalifikacji zawodowych i twórczych. Należy to podkreślić z tego 
względu, że w praktyce owa jedność wychowania i nauczania nie zawsze 
jest przestrzegana, aczkolwiek teoretycznie nikt właściwie nie kwestionuje 
jej słuszności. Trzeba też przeciwstawiać się poglądowi, że uczelnia arty- 
styczna zajmuje się wyłącznie realizacją programów dydaktycznych, roz- 
wijaniem talentów artystycznych młodzieży itp.; wychowanie zaś — to 
sprawa POP, organizacji młodzieżowych, studium nauk politycznych. Otóż 
proces wyzwalania, rozwijania i utrwalania talentów młodzieży akademic- 
kiej powinien być wzbogacony i przeplatać się z treściami wychowania 
ideowego — z wyrabianiem poczucia więzi ze społeczeństwem budującym 
socjalizm, identyfikacji z jego celami, z postępowymi tradycjami swego 
narodu i kultury ojczystej, z patriotyzmem i internacjonalizmem. Praktvka 
dowodzi, że powiązanie nauczania i wychowania jest korzystne dla podno- 
szenia poziomu wiedzy studentów i ukształtowania ich właściwych postaw 
etycznych i ideowych. 

Wieaza studenta uczelni artystycznej — przyszłego działacza i twórcy 
kultury narodowej — musi ciagle poszerzać się i rozwijać, aby sprostać 
zmieniającym się warunkom życia i nowym potrzebom naszego społe- 
czeństwa. Wymaga to stałego unowocześniania programów i treści naucza- 
nia. Dojrzałe dzieła artystyczne, wydajna i owocna praca są oczywiście 
rezultatem zdobytej wiedzy, kwalifikacji zawodowych oraz rozwiniętego 
talentu; są one również — to chcę podkreślić — wynikiem dogłębnego 
poznania przez studentów otaczającego nas życia społecznego. Droga więc 
do tego celu prowadzi poprzez współpracę uczelni z zakładami pracy, z in- 
stytucjami i organizacjami politycznymi, artystycznymi, naukowymi, z to- 
warzystwami społecznymi. Nagromadziło się już wiele pozytywnych przy- 
kładów takiej współpracy w działalności PWST i ASP w Warszawie, ASP 
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w Krakowie, na uczelniach Wrocławia, Gdańska, Katowic. Wiele w tej 
dziedzinie uczyniły same organizacje młodzieżowe. Mimo osiągnięć zacho- 
dzi konieczność dalszego rozszerzenia kontaktów uczelni ze środowiskiem 
zawodowym — za pośrednictwem imprez kuituralnych, zgrupowań i kon- 
ferencji twórczych organizowanych przez studentów i dla ich pożytku. 
Kontakty te powinny coraz silniej splatać się z procesem dydaktyczno-wy- 
chowawczym. Byłyby one korzystne zarówno dla uczelni artystycznych, 
iak i środowisk zawodowych, z którymi te uczelnie współpracowałyby. 

W trzydziestoleciu — jak wiadomo — uczelnie artystyczne otwarto dla 
młodzieży ze wszystkich środowisk społecznych. W tym szczególnym typie 
szkolnictwa było to wydarzenie bez precedensu, gdyż stworzyło ono jedną 
z ważnych przesłanek demokratyzacji kultury. W wyższych szkołach arty- 
stycznych uczy się obecnie 25 proc. młodzieży pochodzenia robotniczego, 
7 proc. pochodzenia chłopskiego, 62 proc. inteligenckiego, 6 proc. rzemie- 
ślniczego. Najwięcej młodzieży ze środowiska robotniczo-chłopskiego 
kształci się na uczelniach plastycznych — 34,5 proc. ogółu studentów tych 
uczelni. Na dalszym miejscu znajdują się uczelnie muzyczne — 28 proc. 
oraz teatralne — 27 proc. Najlepsze proporcje pod względem udziału mło- 
dzieży ze środowisk robotniczo-chłopskich posiadają uczelnie plastyczne 
we Wrocławiu, Krakowie i Łodzi, na przeciwnym biegunie znajduje się 
warszawska ASP, gdzie tylko 16 proc. studentów pochodzi ze środowiska 
robotniczego i znacznie mniej ze środowiska chłopskiego. W szkolnictwie 
muzycznym wyróżnia się natomiast dodatnio pod tym względem PWSM w 
Łodzi. Śledząc ogólne tendencje w tej dziedzinie, warto przytoczyć dane 
dotyczące przyjęć w ostatnich 2 latach. 


Otóż w roku akademickim 1973/1974 w ogóle nie przyjęto na studia mło- 
dzieży pochodzenia chłopskiego w takich uczelniach, jak PWSM w Warsza- 
wie i w Krakowie. Najmniej młodzieży pochodzenia robotniczego przyjęły 
wyższe szkoły muzyczne, nieco więcej plastyczne, najwięcej zaś teatralne. 
W proporcji do ogółu przyjętych na te uczelnie przedstawia się to nastę- 
pująco (w kolejności odpowiadającej typom uczelni wymienionych w po- 
przednim zdaniu): 26,1 proc. — 31,7 proc. — 39 proc. Wysoki procent mło- 
dzieży pochodzenia robotniczego w uczelniach teatralnych zawdzięczamy 
aktywnej rekrutacji prowadzonej przez towarzyszy z PWST w Warszawie 
oraz z Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej,Telewizyjnej i Teatralnej 
w Łodzi, gdzie, podkreślam, po raz pierwszy w historii tej uczelni młodzież 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego stanowiła większość na I roku stu- 
diów (53 proc.). W roku akademickim 1974/1975 warszawskie uczelnie arty- 
styczne zanotowały znaczny postęp w przyjęciach młodzieży robotniczo- 
-chłopskiej. Zaznaczający się postęp w przyjęciu młodzieży robotniczo- 
-chłopskiej do naszych uczelni artystycznych jest jednak w dalszym ciągu 
niezadowalający w skali całego szkolnictwa artystycznego i proporcje na- 
dal układają się tu niekorzystnie dla tej grupy młodzieży. Konieczna jest 
więc aktywna rekrutacja przede wszystkim ze strony tych szkół, gdzie 
procent młodzieży pochodzenia robotniczo-chłopskiego jest niski lub wręcz 
zerowy. Nie chodzi tu oczywiście o mechaniczny nabór i o formalną po- 
prawę wskaźników. Rzecz w tym, aby autentycznie uzdolnionym stworzyć 
szerokie możliwości dostępu na uczelnie artystyczne. Wstępny nabór — 
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wyławianie talentów, jeśli to tak można określić — winien odbywać się już 
w szkole średniej. Powinno to dokonywać się przy bliższej niż dotychczas 
współpracy wyższych uczelni artystycznych z dyrekcjami szkół średnich. 
Wspólny jest przecież cel społeczny — wybitnie uzdolnionym, utalentowa- 
nym jednostkom powinno się zapewnić odpowiednie warunki dla nauki 
i rozwoju ich uzdolnień artystycznych. 


Kadra naukowo-dydaktyczna — oto kolejny niezwykle istotny problem. 
Partia nasza zawsze starała się poświęcić mu maksimum uwagi Toteż ma- 
my dziś na uczelniach wielu utalentowanych pedagogów, których kunszt 
artystyczny splata się z ich umiejętnościami i walorami dydaktycznymi i 
owocuje w postaci wybitnych dzieł sztuki — niekiedy o renomie między- 
narodowej — i absolwentów o najwyższych kwalifikacjach. 


W wyższych szkołach artystycznych pracuje obecnie 23 profesorów zwy- 
czajnych, 76 profesorów nadzwyczajnych, 330 docentów, 160 adiunktów, 
435 asystentów i 390 wykładowców oraz 170 nauczycieli przedmiotów za- 
wodowych. Struktura taka jest charakterystyczna nie tylko w przekroju 
ogólnym, ale również w poszczególnych typach uczelni artystycznych. Wi- 
dać jednak, że awanse pracowników naukowych i dydaktycznych są jesz- 
cze zbyt powolne. Ten stan rzeczy powinien ulec zmianie na lepsze. W 
nadchodzących latach należy zatem stworzyć lepsze warunki awanso- 
wania wyróżniających się pracowników uczelni artystycznych, co po- 
winno iść w parze z większymi wymaganiami i z podniesieniem po- 
ziomu ich pracy. Postulat wzmocnienia kadry naukowej odnosi się w 
szczególności do uczelni Wrocławia, Poznania i Gdańska oraz do PWSM 
w Warszawie. Stosownie do rosnących zadań — czasem nawet z wy- 
przedzeniem — należy również kadrze stwarzać warunki do pracy dy- 
daktycznej na uczelni i własnej twórczości artystycznej. Zgodnie z zasadą 
preferencji moralnych i materialnych, trzeba szerzej stosować nagrody 
i odznaczenia, stypendia, wyjazdy zagraniczne itp. dla tych jednostek czy 
kolektywów, które wzorowo wypełniają obowiązki zawodowe, wvróżniają 
się pracą, inicjatywą, talentami, twórczością, zaangażowaniem ideowyn1. 

Polska Ludowa — potwórzmy na zakończenie — zbudowała solidny 
i trwały gmach wyższego szkolnictwa artystycznego, rozszerzyła, rozwinęła 
i wzbogaciła to, co odziedziczyliśmy z przeszłości. Polityka naszej partii 
zawsze wskazywała na potrzebę rozwoju i doskonalenia tego szkolnictwa, 
odznaczała się troską i dbałością o to, aby zabezpieczyć jego bazę mate- 
rialną, wykształcić taką ilość absolwentów, jaka odpowiada potrzebom kra- 
ju, wychować młodzież artystyczną w duchu szlachetnych ideałów socja- 
lizmu, rozwijać kadrę naukowo-dydaktyczną, udostępnić uczelnie arty- 
styczne młodzieży ze środowisk robotniczych i chłopskich. Osiągnięcia w 
tej dziedzinie są bezsporne, oczywiste prawie dla każdego. Intensywny pro- 
gram rozwoju naszego kraju nakazuje nam jednak w dalszym ciągu zajmo- 
wać wobec szkolnictwa artystycznego postawę aktywną, dostrzegać w nim 
nie tylko pozytywne wartości, ale i niedociągnięcia, stawiać przed nim nowe 
zadania, weryfikować istniejący stan rzeczy w odniesieniu do tych ogól- 
nych procesów ekonomicznych, społecznych i kulturalnych, które dokonu- 
ją się współcześnie i będą na pewno występować w przyszłości. 
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Wzrost efektywności produkcji społecznej stanowi w socjalizmie ogólną 
prawidłowość rozwoju ekonomicznego. Szczególnego znaczenia nabiera on 
w obecnych warunkach, kiedy prawie pełne zatrudnienie ludności i wyso- 
ki stopień zagospodarowania zasobów naturalnych ograniczają możliwo- 
ści wykorzystania ekstensywnych czynników rozwoju (drogą dodatkowe- 
go zatrudnienia, zastosowania nowych surowców naturalnych itd.). 

Wzrost efektywności w warunkach socjalizmu nie następuje w sposób 
samoczynny. W planowo regulowanej gospodarce uspołecznionej zależy 
on przede wszystkim od prawidłowej organizacji zarządzania. W referacie 
sprawozdawczym KC PZPR na XXIV Zjazd partii stwierdzono, że istoia 
problemu podniesienia efektywności polega na tym, aby z każdej jednostki 
nakładów pracy, nakładów materialnych i finansowych osiągnąć istotne 
zwiększenie rozmiarów produkcji i dochodu narodowego. Na uroczystym 
posiedzeniu w Kiszyniowie w październiku 1974 r. tow. Breżniew pod- 
kreślał, że w celu dalszego podniesienia dobrobytu narodu najbliższa dzie- 
siąta pięciolatka, biorąc za podstawę ogólne kierunki naszej polityki go- 
spodarczej powinna być przede wszystkim pięciolatką jakości i efektyw- 
ności. W związku z tym od teorii ekonomicznej i praktyki gospodarczej 
wymaga się bardziej pogłębionego opracowania problemów dotyczących 
istoty, krytemów i dróg podnoszenia efektywności produkcji społecz- 
nej (...). 


3k 


Wyjaśnijmy niektóre punkty wyjściowe teorii efektywności produkcji 
społecznej i wyznaczmy zakres badań w tej dziedzinie. 

Ekonomiczna efektywność produkcji na każdym etapie rozwoju społecz- 
nego jest inna, zarówno w sensie jakościowym, jak i ilościowym. Jako 


Artykuł akademika T. Chaczaturowa zamieszczony w organie teoretycznym KC 
KPZR Kommunist nr 7/1089/1975 r. drukujemy z nieznacznymi skrótami, 
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kategorię ekonomiczną określa ją podstawowe prawo ekonomiczne każdej 
formacji społecznej. Efektywność jest wyrazem sposobu gospodarowania, 
właściwego danej formacji i odpowiednich dla niej proporcji między nakła- 
dami pracy społecznej a uzyskanymi wynikami. 

Badanie efektywności ekonomicznej w warunkach socjalizmu polega na 
ujawnieniu jej istoty społecznej oraz analizie poziomu i wyników gospo- 
darowania z punktu widzenia osiągnięcia celów społecznych i gospodar- 
czych. Dlatego też analizuje się wpływ nakładów pracy społecznej, różnych 
pod względem wielkości i struktury, na wzrost produkcji społecznej lub 
odwrotnie, bada się wzrost tej produkcji w zależności od ponoszonych na- 
kładów. 

Celem produkcji społecznej jest wszechstronne podniesienie materialne- 
go i kulturalnego poziomu życia narodu. Podstawę do osiągnięcia tego celu 
stanowi maksymalny rozwój produkcji socjalistycznej A to wymaga opty- 
malnego dysponowania wszystkimi zasobami społeczeństwa, najbardziej 
celowego podziału i wykorzystania nakładów pracy społecznej. Na podsta- 
wie efektywności tych nakładów i osiągniętego poziomu efektywności pro- 
dukcji społecznej można wyrobić sobie pogląd na temat jakości zarządza- 
nia gospodarką w szerokim sensie tego słowa oraz prawidłowości i umie- 
jętności gospodarowania na wszystkich szczeblach. W rezultacie o efek- 
tywności produkcji społecznej decyduje właśnie to, w jakim terminie i przy 
jakich nakładach osiąga się zamierzony cel. 

Zbliżamy się tu do określenia kryterium efektywności w warunkach so- 
cjalizmu. Należy je oczywiście rozpatrywać w ścisłym powiązaniu ze spo- 
łeczno-gospodarczymi zadaniami rozwoju. W ustroju kapitalistycznym 
kryterium efektywności jest zapewnienie prywatnych interesów gospo- 
darczych, osiągnięcie maksymalnych zysków. W warunkach własności so- 
cjalistycznej u jego podstaw leżą interesy całej gospodarki narodowej, całe- 
go społeczeństwa. Efektywne jest wszystko to, co w największym stopniu 
sprzyja jak najszybszemu osiągnięciu postawionych przed gospodarką za- 
dań. Najpełniejsze wykorzystanie zasohów pracy żywej i uprzedmiotowio- 
nej konieczne jest przede wszystkim po to, aby zapewnić optymalne tempo 
wzrostu gospodarczego i rozwoju społecznego. Tak sformułowane kry- 
terium efektywności produkcji społecznej w warunkach socjalizmu znane 
jest od dość dawna. Jednak w sformułowaniu tym występuje istotna luka, 
brakuje w nim określenia ilościowego. Dlatego też wraz z określeniem kry- 
teriów efektywności ekonomicznej powstała potrzeba ustalenia jej mierni- 
ków ilościowych, przy pomocy których można by wymierzyć wzrost gospo- 
darczy i niezbędne dla niego nakłady. Wyłoniło to natychmiast wiele pro- 
blemów. Jakie powinny być te wskaźniki — względne czy absolutne? W ja- 
kim czasie, aktualnym czy też przyszłym — porównywać efekty z nakłada- 
mi? W jaki sposób określać czynniki i ich wpływ na poziom efektywności? 

Efektywność ekonomiczna jest wielkością względną — stanowi ona sto- 
sunek uzyskanego efektu do nakładów niezbędnych dla jego uzyskania. 
Takie porównanie jest powszechnie stosowaną metodą ilościowego okre- 
ślenia efektywności produkcji społecznej (...). 

Podejście takie zakłada osiągnięcie maksymalnego efektu przy z góry 
ustalonych nakładach lub określonego efektu przy minimalnych nakładach. 
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Można je stosować zarówno przy wyborze optymalnego wariantu planu 
gospodarczego lub jego projektu, jak i przy ocenie realizowanych przedsię- 
wzięć w dziedzinie produkcji, budownictwa, obrotu towarowego itd. 

Rozpatrzmy bliżej problemy wyłaniające się przy porównywaniu efe- 
któw i nakładów — licznika i mianownika, tj. stosunku będącego mierni- 
kiem efektywności. 

Porównywane wielkości mogą być wielkościami jednorodnymi — warto- 
ściowymi (dochód narodowy, środki trwałe) lub naturalnymi (wytop stali 
w tonach, liczba robotników zatrudnionych w hutnictwie żelaza). Mogą 
być również wielkościami różnorodnymi — wartościowymi i naturalnymi 
(produkcja globalna w przeliczeniu na jednego pracownika). Globalne 
wskaźniki efektywności całej gospodarki narodowej i poszczególnych jej 
«ałęzi są z reguły wielkościami jednorodnymi, wartościowymi. Porówny- 
wane wskaźniki mogą być albo wskaźnikami absolutnymi (ogólna wielkość 
środków trwałych, dochodu narodowego), albo wskaźnikami przyrostowymi 
(przyrost środków, produkcji, zasobów, inwestycji). 

Istotne znaczenie ma uwzględnienie horyzontu czasu. Dochód narodowy, 
produkcję, przyrost środków, inwestycje przyjmuje się w skali rocznej, na- 
tomiast środki trwałe, liczbę zatrudnionych ustala się na określony ter- 
min lub też bierze się średnią roczną. Należy uwzględniać to, że między 
nakładami a osiągniętym efektem występuje pewien okres, którego wiel- 
kość waha się (zależnie od charakteru nakładów i efektu) w granicach od 
kilku dni — przy obliczaniu bieżących wydatków związanych np. z prze- 
stawieniem się na nowy rodzaj materiałów — do kilku lat, niezbędnych 
powiedzmy do zbudowania dużego obiektu przemysłowego lub komunika- 
cyjnego. Przy agregatowych, globalnych rozliczeniach na szczeblu całej 
gospodarki narodowej wskazane jest, by umownie przyjmować okres rocz- 
ny, odnosząc np. dochód narodowy uzyskany w danym roku do środków 
trwałych z końca poprzedniego roku (w przypadku inwestycji, z uwagi na 
to, że jeszcze nie zaczęły działać, okres ten powinien być dłuższy). 


%* 


Jakie wskaźniki należy stosować, aby najdokładniej mierzyć efektywność 
produkcji społecznej? 

Wskaźniki te powinny przede wszystkim zapewnić ogólnogospodarcze 
podejście do oceny efektywności, niezależnie od tego, czy odnoszą się do 
całej gospodarki, czy też do poszczególnych jej gałęzi i przedsiębiorstw. 
Takie podejście zakłada potrzebę uwzględniania nie tylko bezpośrednich, 
ale i pośrednich efektów, które osiąga się w wyniku poniesionych nakładów. 
I tak np. przy ocenie efektywności zastosowania w elektrowniach agre- 
gatów o większej mocy należy brać pod uwagę nie tylko zmniejszenie ko- 
sztów własnych produkcji energii elektrycznej i kosztów inwestycji, ale 
także efekty, jakie przynosi szersze spożycie energii elektrycznej w gospo- 
darce narodowej. 

Dawniej często (a obecnie już rzadziej) wyrażano pogląd, że najlepszym 
miernikiem efektywności produkcji społecznej jest globalny produkt spo- 
łeczny, lub ściślej, jego przyrost, uzyskany dzięki określonym nakładom. 
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Jest to jednak pogląd niezwykle sporny. Chodzi o to, że przeszło połowę 
globalnego produktu społecznego stanowi wartość przeniesiona. Ponadto, 
przy stosowanym obecnie sposobie obliczenia tego produktu, włącza się 
doń wielokrotnie surowce, materiały, energię i paliwo w kolejnych stadiach 
produkcji, aż do gotowych wyrobów. Tym samym wskażnik ten jest nie- 
dokładnym miernikiem wielkości efektu również w ujęciu dynamicznym, 
np. przy zmianie sposobu rozliczeń. A może to nastąpić, powiedzmy, w wy- 
niku koncentracji procesu produkcji, kiedy poszczególne jego stadia łączy 
się w obrębie jednego przedsiębiorstwa. I na odwrót, przy podziale procesu 
produkcji na odrębne ogniwa organizacyjne powstaje taka sytuacja, że to, 
co przedtem liczono jeden raz jako produkcję danego przedsiębiorstwa, za- 
czyna się liczyć oddzielnie w każdym ogniwie. 

Na wielkość globalnego produktu społecznego bezpośredni wpływ wy- 
wiera zużycie surowców i materiałów, a także wzrost ich cen. Dlatego po- 
sługując się tym wskażnikiem należy szczególnie dokładnie analizować da- 
ne wyjściowe, aby nie uzyskać zniekształconego lub wyolbrzymionego 
obrazu w dziedzinie wzrostu efektywności. 

Wymienione słabe strony wskaźnika produktu globalnego nie odnoszą 
się do wskaźnika końcowego produktu społecznego, będącego sumą (wy- 
rażającą wartość) artykułów bieżącego i długotrwałego spożycia oraz środ- 
ków produkcji, których rozmiary wykraczają poza ramy rocznego procesu 
produkcji, a także saldo handlu zagranicznego. Jeśli chodzi o całą gospo- 
darkę narodową produkt końcowy przewyższa produkt czysty o wielkość 
amortyzacji. 

Już w okresie opracowywania teorii efektywności inwestycji zapropono- 
wano, aby w charakterze efektu całej gospodarki narodowej przyjmować 
produkcję czystą lub dochód narodowy. Pogląd ten będący wówczas czymś 
nowym, podzielają obecnie prawie wszyscy. Dochód narodowy stanowi 
wartość nowo wytworzonego produktu czystego w ciągu określonego czasu 
lub różnicę między produkcją globalną a wartością zużytych w tym okresie 
środków produkcji. Jego wielkość jest proporcjonalna do ilości włożonej 
w procesie produkcji żywej pracy społecznej, sprowadzonej do pracy pro- 
stej. Dochód narodowy w wyrażeniu wartościowym nie odzwierciedla jed- 
nak wzrostu fizycznych rozmiarów produkcji. Dlatego należy określać go 
w cenach porównywalnych, dzięki czemu można uwzględniać wzrost wy- 
dajności pracy społecznej a jednocześnie zwiększenie rzeczowych rozmia- 
rów produkcji. W postaci rzeczowej (jako czysty produkt) równa się on 
sumie wytworzonych w danym okresie artykułów powszechnego użytku 
i środków pracy (z wyjątkiem tych, które zostały przeznaczone na odtwo- 
rzenie zużycia), z uwzględnieniem różnicy zapasów produktów pracy na 
początku i na końcu okresu oraz różnicy między eksportem i importem. 

W skali całej gospodarki narodowej dochód narodowy jest najlepszym 
z istniejących wskaźników, przy pomocy którego można określać wielkość 
uzyskanego efektu produkcji społecznej. 

Inaczej wygląda sprawa ze wskaźnikiem efektywności w odniesieniu do 
poszczególnych gałęzi, a zwłaszcza mniejszych ogniw produkcji. Jeśli cho- 
dzi o całą gospodarkę wychodzimy z założenia, że suma cen równa się sumie 
wartości i dlatego ogólna wielkość dochodu narodowego wyraża rzeczywi- 
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ste rozmiary produkcji. W skali poszczególnych działów gospodarki naro- 
dowej — rolnictwa i transportu, a zwłaszcza poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu — sprawa wygląda inaczej. W wielu przypadkach występuje tu dłu- 
gotrwałe, jeśli nie stałe, zjawisko odchylania cen od wartości i dlatego 
wskaźniki gałęziowe mogą poważnie zawyżać lub zaniżać rzeczywiste roz- 
miary produkcji. Jeszcze większe odchylenia występują w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. W takich przypadkach powstaje konieczność stosowa- 
nia tzw. wskaźników — „surogatów”, takich jak zysk lub przyrost pro- 
dukcji globalnej obliczony w cenach porównywalnych lub według ponie- 
sionych nakładów. Wskaźniki te nazywamy „surogatami” dlatego, że w po- 
ważnej mierze wykazują one nie tylko wzrost produkcji, ale i zmiany cen, 
zastosowanie droższych surowców itp. 


Obecnie w charakterze mierników efektywności stosuje się często wska- 
zniki produktywności (lub ich odwrotność — wskaźniki kapitałochłonności). 
W skali całej gospodarki narodowej produktywność oblicza się jako sto- 
sunek dochodu narodowego do środków produkcyjnych: trwałych i obro- 
towych lub tylko trwałych. 


W gospodarce narodowej ZSRR w latach 1955—1974 kapitałochłonność 
produkcji i produktywność środków kształtowały się w następujący spo- 
sób(1): 


1955 | 1960 | 1965 | 1970 | 1971 | 1972 | 1973 | 1974 


Wytworzony dochód narodowy 

(w cenach bieżących; 

w mld rubli) 98,4 145,0 1935 289.9 305,0 3136 334,2 3350 
Produkcyjne środki trwałe 

na | stycznia odpowiedniego 

roku (w cenach 

porównywalnych 1955 r.; 

w mld rubli) 111 174 218 422 461 501 543 599 
Produktywność środków 

(w kopiejkach na 1 rubel 

środków) 88,6 83,3 69,6 66,7 66.2 626 121 59,0 
Hapitałochłonność środków 

(w kopiejkach na 1 rubel 

dochodu narodowego) 113 120 144 146 151 160 161 169 


Z tablicy wynika, że produktywność środków maleje, a kapitałochłonność 
produkcji odpowiednio wzrasta, chociaż w ostatnich latach nastąpiła pewna 
stabilizacja tych wskaźników. 


Przy obliczeniach wykorzystuje się często również wskaźniki produk- 
tywności przyrostowej. W tym przypadku ustala się stosunek przyrostu 
dochodu narodowego do przyrostu środków produkcji lub do inwestycji 
w środki produkcji (...). | 


1) Tu i w dalszej części artykułu obliczenia przytoczono wg danych rocznika Gospo- 
darka narodowa ZSRR za odpowiednie lata. 
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Wskażniki przyrostowe cechuje jednak znacznie większa zmienność 
i chwiejność w stosunku do wielkości średnich, których dynamika cha- 
rakteryzuje ogólne tendencje. (...) Jednakże sama produktywność lub ka- 
pitałochłonność nie jest wystarczająca do oceny poziomu efektywności pro- 
dukcji społecznej. Zmniejszenie produktywności środków (lub zwiększenie 
kapitałochłonności produkcji) nie świadczy jeszcze o spadku efektywności 
produkcji. Ta ostatnia może nawet wzrastać, np. dzięki obniżeniu bieżą- 
cych nakładów lub kosztów własnych produkcji. W istocie, obliczenie efek- 
tywności inwestycji w poważnej mierze sprowadza się do konfrontowania 
nakładów inwestycyjnych i kosztów własnych produkcji. Dlatego w okre- 
ślonych warunkach celowe jest ponoszenie dodatkowych nakładów inwe- 
stycyjnych, jeśli oszczędność na kosztach bieżących pokrywa je w ramach 
normatywnych okresów (...). 


Do oceny efektywności produkcji niezbędne są nie tylko wskaźniki ka- 
pitałochłonności produkcji (lub produktywności środków), ale również 
wskaźniki oszczędności kosztów bieżących. 
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Globalnym efektem procesu produkcji społecznej jest wzrost produktów 
społecznych — produkcyjnych (w postaci przyrostu produkcyjnych środ- 
ków trwałych i obrotowych) i dóbr konsumpcyjnych (w formie masy wy- 
produkowanych artykułów konsumpcyjnych). Do tej wielkości przyrostu 
dóbr materialnych należy również dodać dobra niematerialne, znajdujące 
wyraz we wzroście kwalifikacji, wiedzy, doświadczeń, kultury, stanu zdro- 
wotnego obywateli, przy czym i tu należy wyodrębnić to, co dotyczy pra- 
cowników zatrudnionych w sferze produkcji materialnej i wywiera wpływ 
na jej wzrost. 

Wyłania się tu niełatwy problem mierzenia tych wartości intelektual- 
nych. Za obiektywny wskaźnik przy określaniu efektu wykształcenia mogą 
w pewnej mierze służyć, z braku lepszego, łożone na nie niezbędne nakłady. 
Wskaźnik ten nie uwzględnia jednak nakładów pracy ponoszonych na zdo- 
bycie wiedzy przez tych, którzy się uczą, a co najważniejsze, nie uwzględ- 
nia efektu rozwoju produkcji uzyskanego dzięki zdobytej wiedzy. 


Wzrost kwalifikacji robotników w wyniku zdobycia doświadczenia i wie- 
dzy wpływa na wzrost wydajności pracy. Mierząc wydajność pracy w Spo- 
sób zróżnicowany według grup robotników, można określić efekt szkole- 
nia i zdobycia nawyków oraz doświadczenia. Znacznie baraziej skompliko- 
wana jest sprawa określenia efektu, uzyskanego dzięki podniesieniu kwa- 
lifikacji kadr kierowniczych w produkcji. Materiał potrzebny do wysnucia 
ocen i wniosków w tej dziedzinie można uzyskać tylko na podstawie da- 
nych ze specjalnych badań statystycznych, badań ankietowych, testów itd. 


Efekt, jaki daje poprawa stanu zdrowotnego obywateli, można ocenić na 
podstawie odpowiednich danych liczbowych, np. według zmniejszenia się 
strat produkcyjnych, dzięki mniejszej liczbie opuszczonych dni roboczych 
wskutek choroby, a więc w efekcie również na podstawie wydajności 
pracy. Jeśli chodzi o pozostałe wartości intelektualne, czas wolny itp., 
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to trudno ocenić je ilościowo, nie stosując jakichkolwiek umownych współ- 
czynników. 

Aby uzyskać wskaźnik efektywności, niezbędne jest porównanie wyso- 
kości efektu obliczanego w zaproponowany wyżej sposób z potrzebnymi 
na ten cel nakładami. Jeśli efekt traktować jako licznik ułamka, to nakłady 
znajdą się w mianowniku. 


W naszej literaturze ekonomicznej dość często zaleca się, aby w cha- 
rakterze nakładów przyjmować globalny produkt społeczny. Bierze się przy 
tym pod uwagę, że odzwierciedla on całą sumę nakładów pracy uprzedmio- 
towionej i pracy żywej, poniesionych w ciavu roku, a to daje podstawę do 
porównania z nim czystego produktu jako efektu realizowanego dzięki 
tym nakładom. W rezultacie otrzymuje się wzór: 


vFm 

3 © oce can =Z 
ctv+m 

Jednakże wzoru tego nie można traktować jako wskaźnika efektywno- 

ści Wyraża on stosunek rocznego dochodu narodowego do globalnego pro- 

duktu społecznego lub udział produktu czystego w stosunku do produktu 

globalnego. W ostatnich latach udział ten w gospodarce narodowej był 


następujący: 


1960 | 19u5 | 1970 | 1971 | 1972 | 1973 
Globalny produkt społeczny 
(w mld rubli) 304 +20 644 685 17 750 
Dochód narodowy 
(w mld rubli) 145 194 290 (305 314 337 
Udział dochodu narodowego 
(w procentach) 41.7 46,2 450 44,5 438 438 


Z tablicy wynika, że udział dochodu narodowego w produkcie społecz- 
nym maleje. I jest to całkiem oczywiste. Rozwój sił wytwórczych cechuje 
zmniejszenie udziału pracy żywej w ogólnych nakładach pracy. „Wzrost 
produktywności pracy — podkreślał K. Marks w Kapitale — polega wła- 
śnie na tym, że zmniejsza się udział pracy żywej, a zwiększa udział pracy 
minionej, ale tak, że łączna suma pracy tkwiącej w towarze, spada...” (2). 
Ale prawidłowość obniżenia się udziału pracy żywej w wytworzonym pro- 
dukcie wcale nie oznacza zmniejszania się efektywności produkcji — ta 
ostatnia może i powinna wzrastać. 


Porównanie czystego produktu z produktem globalnym w celu zmie- 


rzenia efektywności jest nieprawidłowe również z innych przyczyn. W 
rzeczywistości dochód narodowy, znajdujący się w liczniku, to rezultat 


(2) Kapitał t. III, KiW 1957, cz. I, str. 280. 
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nakładów nie tylko danego okresu, ale i okresów poprzednich. Ogromne 
znaczenie dla jego uzyskania mają wszystkie środki produkcyjne, które 
są wynikiem akumulacji w okresie wielu lat. Budynki, urządzenia, drogi, 
porty — wszystko to bierze najbardziej bezpośredni udział w osiągnięciu 
danych rozmiarów produkcji, rozmiarów czystego produktu i wielkości jego 
przyrostu. 


Niekiedy uważa się, że nakłady środków pracy zostały uwzględnione 
w amortyzacji. Jednakże amortyzacja odzwierciedla tylko część pro- 
dukcyjnych środków trwałych, jedynie ich część zużytą w toku produkcji, 
której wartość została przeniesiona na produkt. Udział ten jest oczywiście 
znacznie mniejszy od produkcyjnych środków trwałych zastosowanych, 
istniejących i działających nadal, chociaż wskutek zużywania się ich war- 
tość maleje. Bez nich produkcja byłaby niemożliwa. Dlatego też w ramach 
efektywności należy uwzględniać zawarte w nich nakłady pracy. Całkowi- 
ta wielkość produkcyjnych środków trwałych nie wchodzi w skład pro- 
duktu globalnego (w marksowskich schematach reprodukcji zakłada się 
umownie, że obrót tych środków następuje w ciągu roku). Nieprzypadkowo 
w II tomie „Kapitału” K. Marks wyrażnie rozróżnia kapitał stały — spe- 
żyty i zastosowany. Dodajmy, że podziałowi produktu globalnego na 
c +v + m przyświecały cele związane z analizą roli kapitału stałego 
i obrotowego oraz wartości dodatkowej w procesie reprodukcji, a bynaj- 
mniej nie porównywanie efektów i nakładów. Ale problem polega nie tylko 
na tym. Jak już zostało podkreślone, wielkość rocznego produktu społecz- 
nego, obliczanego przez naszą statystykę według metody zakładowej (jako 
suma produkcji globalnej poszczególnych przedsiębiorstw), zawiera w sobie 
wartości liczone wielokrotnie. W wyniku otrzymuje się zawyżony mianow- 
nik ułamka, a wartość całego ułamka zaniżoną. 


Niewiele zmienia sytuację również proponowane przez niektórych auto- 
rów (A. Notkin) „okrojenie” globalnych nakładów o tę część produktu do- 
datkowego, która nie jest przeznaczona na akumulację. Tę właśnie „okro- 
joną” wielkość globalnych nakładów proponuje się włączyć do mianownika 
wzoru. Jak więc przy takim obliczeniu będzie się kształtować efektywność? 
W 1972 r. (jeśli weźmie się za podstawę dane Centralnego Urzędu Staty- 
stycznego ZSRR dotyczące międzygałęziowego bilansu za 1972 r.) wynosiła 
ona 0,50 zamiast 0,44 otrzymanych bez „okrojenia” nakładów globalnych. 
Jak widać różnica nie jest zbyt duża. Rzecz nie polega jednak na tym, że 
różnica jest niewielka, lecz na samej istocie sprawy. Proponowanego „okro- 
jenia” produktu dodatkowego nie można uważać za rozwiązanie uzasad- 
nione. Przecież tą częścią produktu dodatkowego, która nie wchodzi do 
akumulacji, są nakłady na oświatę, ochronę zdrowia, ubezpieczenia społecz- 
ne, usługi, zarządzanie, obronę itd. Jakie więc istnieją podstawy do 
stwierdzenia, że wszystkie te nakłady nie są potrzebne, aby uzyskać efekt 
(licznik ułamka) w skali całej gospodarki narodowej? W praktyce wszystkie 
one są do tego niezbędne i jeśli nawet nie wywierają bezpośredniego wpły- 
wu na wzrost produkcji (jakkolwiek nakłady na oświatę, ochronę zdrowia 
itd. mają na ten efekt wpływ bezpośredni), to stwarzają określone po temu 
warunki. 
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Na podstawie tego, co zostało powiedziane, dochodzimy do wniosku, że 
w celu właściwego określenia nakładów (mianownika ułanka). niezbędnych 
dla uzyskania elektu (czystego produktu, dochodu narodowego), należy 
brać za podstawę następujące zasady. Po pierwsze, nakłady trzeba liczyć 
jednorazowo, a nie wielokrotnie, aby otrzymać rzeczywistą, a nie zawyżoną 
ich sumę. Po drugie, trzeba uwzględniać wszystkie nakłady materialne po- 
noszone na środki produkcji niezbędne dla normalnego funkcjonowania 
procesu wytwarzania — trwałe, obrotowe oraz środki na opłacenie siły ro- 
boczej. Biorąc to za podstawę, do sumy nakładów należy wliczać pełne na- 
kłady pracy żywej wszystkich zatrudnionych w sferze produkcji material- 
nej. Można je wyrazić w godzinach pracy, sprowadzonych do pracy prostej, 
a przy obliczaniu efektywności ekonomicznej lepiej je wykazywać w for- 
mie wartości (w formie płac i innych podstawowych dochodów pracowni- 
ków zatrudnionych w sferze produkcji materialnej). Wszystko to można 
przyjąć umownie jako v. Należy do tego dodać wielkość m, tj. całą sumę 
akumulacji złożoną z zysków, części podatku obrotowego i innych podat- 
ków itd. W ten sposób uwzględnia się wartościowo całą wielkość nakładów 
pracy żywej włożonej w wytworzenie produktu (...). 

Następnie należy uwzględnić wartość zużycia środków trwałych, biorac 
pod uwagę sumę amortyzacji naliczanej przy wytwarzaniu produktu wyj- 
ściowego, przejściowego i gotowego. Tu także eliminuje się wielokrotne 
liczenie jej wartości. Trzeba tylko pamiętać, że nakłady te są nieco zaniżo- 
ne wskutek zbyt długich w wielu przypadkach, normatywnych okresów 
eksploatacji środków trwałych. 

Wreszcie należy obliczyć nakłady, które bywają pominięte w danym 
roku. Jest to konieczne w tych przypadkach, gdy np. do produkcji danego 
roku zostały wykorzystane surowce, materiały i inne środki produkcji, 
wydobyte i wytworzone w poprzednim roku, ale pozostające w rezerwie. 
Ich wartość powinna być dodana do nakładów danego roku. I odwrotnie, 
należy z nich wyeliminować środki produkcji przeznaczone jako rezerwa 
na następne lata. | 

Na podstawie tego, co zostało powiedziane, nietrudno dostrzec, że przy 
takim „oczyszczeniu” nakładów finansowych danego roku od powtórnych 
(i wielokrotnych) doliczeń otrzymuje się wielkość odpowiadającą wartości 
produktu końcowego — produkcję czystą (dochód narodowy) plus amor- 
tyzację: v + m + a. Wówczas stosunek efektu do nakładów (lub efektyw- 


i v+m 
ność) jest równy 3 = 
v+m+ 


nosi mniej więcej ok. 0,9), jeśli licznik i mianownik wyraża się w jednych 
i tych samych cenach. Jednocześnie należy brać pod uwagę czas między na- 
kładami a uzyskanym efektem i zaliczać produkcję czystą danego roku do 
nakładów co najmniej poprzedniego roku. Wówczas wskaźnik efektywności 
dla 1973 r. będzie wynosił nie 0,9, ale mniej więcej 0,93. 

Jednakże rzeczywiste nakłady, jak to już zostało powiedziane, nie ograni- 
czają się wyłącznie do sumy nakładów pracy żywej i amortyzacji; warun- 


3 czyli jest nieco mniejszy od jedności (wy- 
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kiem wzrostu produkcji są wszystkie środki produkcyjne, bez których do- 
chód narodowy — w jego rozmiarach wartościowych i fizycznych — nie 
mógłby być wytworzony. Dlatego uzyskany efekt należy zapisywać nie 
tylko na konto bieżących nakładów, ale i nakładów poniesionych na działa- 
jące środki, stworzone w całym poprzednim okresie. Nie można ich jednak 
po prostu sumować z bieżącymi nakładami, z uwagi na różny ich charakter 
i rozmiary. Jednorazowe nakłady inwestycyjne należy uprzednio sprowa- 
dzić do nakładów rocznych. Można tego dokonać w drodze oprocentowania 
produkcyjnych środków trwałych i obrotowych zgodnie z przyjętym nor- 
matywem efektywności (0,12). 


Do produkcyjnych środków trwałych i obrotowych należy dodać również 
nakłady na stworzenie funduszu płac pracowników zatrudnionych w sfe- 
rze produkcji materialnej, pamiętając, że wypłaty te należy uiszczać przed 
zakończeniem pełnego cyklu obrotu, po którym mogą być dokonywane 
z wpływów za realną produkcję. Jeśli fundusz ten przyjąć za R, to cała 
wielkość funduszów, niezbędna do uruchomienia produkcji, będzie się rów- 
nać: F = F trwał. t F obrot. + R. Po obliczeniu tej wielkości w stosunku 
rocznym otrzymamy: E (F trwał. + F obrot. + R) czyli EF. Tyle trzeba 
byłoby wpłacać co roku do banku (ponad bieżące nakłady i zyski): gdyby 
środki niezbędne do uruchomienia przedsiębiorstwa były oprocentowane 
w wysokości 12 proc. (normatyw efektywności). 


Tak więc efektywność produkcji społecznej jako stosunek efektu do na- 
v+m 


kładów można wyrazić poprzez 3 =" pp  JuUb3s= pzp 


gdzie D — to dochód narodowy, a P — produkt końcowy (...). 


Uważamy, że organa statystyki są w stanie dokonać dokładnych obli- 
czeń wszystkich niezbędnych wielkości, w celu określenia rzeczywistych 
rocznych nakładów pracy społecznej, które można by było porównać z uzy- 
skiwanym z nich efektem w formie dochodu narodowego. Szczególne zna- 
czenie miałoby zwłaszcza dokonanie, obok istniejących obliczeń produkcji 
globalnej metodą zakładową, obliczeń produkcji czystej lub umownie czy- 
stej, określając w każdym przedsiębiorstwie wartość dodanej pracy (...). 


Istotnym wskaźnikiem efektywności produkcji społecznej jest stosunek 
funduszu spożycia w dochodzie narodowym do funduszu akumulacji. Im 
większe jest spożycie na jednostkę akumulacji, tym efektywniej funkcjo- 
nuje proces produkcji społecznej. Przy porównywaniu spożycia i akumu- 
lacji istnieją podstawy po temu, aby do wielkości spożycia dodać akumula- 
cję nieprodukcyjną, której dużą część stanowią inwestycje w budynki 
mieszkalne, placówki oświatowe, ochrony zdrowia, nauki, sztuki i kultury, 
tj., w istocie, nakłady na spożycie społeczne (...). 


% 


Obok wymienionych mierników efektywności gospodarczej zaleca się nie- 
kiedy stosowanie wskaźników przyrostowych — stosunku przyrostu do- 
chodu narodowego do przyrostu środków produkcyjnych lub przyrostu 
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spożycia do przyrostu akumulacji, mając na względzie to, że wskaźniki te 
mogą ostrzej reagować na indywidualne właściwości dynamiki w poszcze- 
gólnych latach. Do stosowania tych wskaźników należy się jednak odnosić 
z pewną rezerwą. Cechują je większe wahania w czasie niż wskaźniki ca- 
łościowe i wymagają one szczególnie drobiazgowej i głębokiej analizy, 
zwłaszcza przy ustalaniu długości okresu między wzrostem dochodu na- 
rodowego a nakładami ponoszonymi na ten wzrost. 

Na zakończenie należy podkreślić znaczenie analizy czynników decydu- 
jących o dynamice produkcji społecznej, do których należą przede wszyst- 
kim: siła robocza i środki produkcji, zarówno trwałe, jak i obrotowe. Te 
ostatnie nie działają bynajmniej samodzielnie, jak głosi burżuazyjna „teo- 
ria trzech czynników”. Wiadomo, że środki produkcji same przez się nie 
tworzą wartości, ale będąc rezultatem pracy uprzedmiotowionej, wyposaża- 
ją robotników w środki produkcji, przyczyniając się do wzrostu wydajno- 
ści pracy, a tym samym do zwiększenia ilości produkcji (...). 

Do tego należy dodać również system zarządzania produkcją oraz zasoby 
naturalne, a być może i pewne inne czynniki, które mogłyby wpłynąć na 
rozmiary produkcji. Ich analiza ma duże znaczenie przy badaniu efektyw- 
ności produkcji społecznej. Sprawa nie polega przecież wyłącznie na ze- 
stawieniu liczb i na ich dynamice, ale na tym, w jaki sposób różne, zależ- 
ne i niezależne od ludzi warunki wpływają na rozwój produkcji. Również 
takie czynniki, jak wzrost poziomu kulturalnego i wykształcenia ludzi, 
postęp nauki i techniki, zabezpieczenie kraju w zasoby naturalne oraz ich 
dostępność, odgrywają bardzo ważną rolę w rozwoju produkcji i w efek- 
tywności nakładów pracy społecznej przeznaczanych na osiągnięcie celów 
postawionych przez społeczeństwo. 


Wowe Drogi — 8 


Zagadnienia międzynarodowe 


Włoskie znaki zapytania 


ZDZISŁAW MORAWSKI 


Główną siłą polityczną, reprezentują- 
cą włoską burżuazję i znaczne jeszcze, 
zwłaszcza na południu kraju, siły feu- 
dalne, jest w całym powojennym trzy- 
dziestoleciu Partia Chrześcijańsko-De- 
mokratyczna. Pozostając w różnych u- 
kładach i konfiguracjach, nie odeszła 
ona od steru rządów w całym tym o- 
kresie. Przez 30 lat na fotelach mini- 
sterialnych I innych stanowiskach pań- 
stwowych zmieniała się stale ta sama, 
kilkudziesięcioosobowa, grupa jej dzia- 
łaczy. 


Chadecja jest ugrupowaniem powsta- 
łym jako polityczna emanacja wpły= 
wów Kościoła i Watykanu. Chociaż w 
ostatnich latach zatraciła charakter 
„partii kościelnej”, swe długotrwałe su- 
kcesy wyborcze i dominującą pozycję 
ugrupowania względnej większości w 
parlamencie opierała na wykorzysty- 
waniu w działalności politycznej silnych 
we Włoszech uczuć i tradycji religij- 
nych, eksploatując równocześnie wszel- 
kimi dostępnymi środkami możliwości, 
jakie dawało poparcie klas posiadają- 
cych. 

W pierwszych powojennych wyborach 
do Konstytuanty w 1946 r. chadecja 
zdobyła 35,2 proc. ogółu głosów, w na- 
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stępnych (1948 r.) — uzyskała 48.5 proc., 
by spaść w 1953 r. do 40,1 proc., zaś w 
1972 r. (ostatnie wybory parlamentar- 
ne) do 38,8 proc. głosów. Od 1958 r. 
Chrześcijańska Demokracja nie mogła 
już sprawować władzy ani sama, ani 
w koalicji z siłami bardziej od niej pra- 
wicowymi, czyli przede wszystkim z 
Partią Liberalną. Nie wystarczało rów- 
nież koalicyjne porozumienie z socjal- 
demokratami, którzy zresztą nawet sami 
nie zaliczają swej partii do sił lewicy, 
uważając się za ugrupowanie centrowe. 
W tych warunkach zrodziła się kon- 
cepcja koalicji „centrolewicy”, czyli 
rządu z udziałem chadecji, socjaldemo- 
kratów, niewielkiej, bo zdobywającej w 
poszczególnych wyborach ok. 3 proc. 
głosów partii republikańskiej (również 
zaliczanej do sił centrowych) oraz so- 
cjalistów, a więc ugrupowania lewicy. 

Z krótkimi przerwami i przy zmie- 
niających się stale układach wewnętrz- 
nych gabinety koalicji centrolewicowej 
rządzą we Włoszech do dzisiaj. Na 
pierwsze dziesięciolecie tych rządów 
przypadł okres szybkiego rozwoju €o0- 
spodarczego — rozwoju wszakże chao- 
tycznego i nierównomiernego = poz- 
bawionego jakichkolwiek elementów 


planowania, obliczonego wyłącznie na 
zapewnienie maksymalnego zysku od 
nakładów zainwestowanych przez klasy 
panujące I kapitał zagraniczny. 


Jak oświadczył sekretarz generalny 
Włoskiej Partii Komunistycznej Enriro 
Berlinguer na XIII Zjeździe partii w 
Mediolanie (marzec 1972 r.): „Jednym 
z podstawowych czynników boomu go- 
spodarczego owych lat, konkurencyjno- 
ści włoskich towarów na rynku świato- 
wym t związanego 2 tym wzrostu eks- 
portu oraz ogólnej koniunktury były ni- 
skie płace oraz skandalicznie niskie 
świadczenia socjalne, stawiające Wło- 
chy na poziomie najbardziej zacofanych 
państw w Europie”. 

Gorąca jesień 1968 r. — potężne 
akcje strajkowe i demonstracje do- 
prowadziły do wzrostu płac i ogranicze- 
nia marży zysków z kapitału, która po- 
przednio przekraczała nawet 50 proc ro- 
cznie. Okazało się wówczas, że koalicja 
„centrolewicy” może działać jedynie pod 
warunkiem, iż jej lewicowy składnik — 
czyli socjaliści zdecydują się firmo- 
wać politykę ugrupowań reprezentują- 
cych interesy klas posiadających. W 
okresie wysokiej koniunktury gospo- 
darczej partia socjalistyczna (PSI), 
wstrząsana licznymi  sprzecznościami 
wewnętrznymi, mogła znaleźć argumen- 
ty uzasadniające wyborcom jej obec- 
ność w rządzie zdominowanym przez 
ugrupowania burżuazyjne. Uzasadnienie 
to odwoływało się również do koniecz- 
ności porozumień koalicyjnych, związa- 
nej ze stosunkowo niewielką siłą PSI, 
która "w poszczególnych wyborach 
owych lat zdobywała ok. 10 proc. ogółu 
oddanych głosów. 

Kiedy walka mas pracujących o lep- 
sze płace i warunki socjalne dostosowa- 
ne do możliwości gospodarki przybrała 
ostre, jednolitofrontowe formy — wła- 
śnie w 1968 r. trzy centrale związkowe 
we Włoszech zawarły pierwsze porozu- 
mienie o jedności działania — przed so- 
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cjalistami od nowa i po nowemu stanął 
zasadniczy dylemat: kontynuować 
współpracę z siłami centrowymi, bur= 
żuazyjnymi czy też zwrócić się w lewo, 
ku sojuszowi z komunistami? 


Władze PSI, w której łonie nasiliły 
się istotne różnice zdań, nie znalazły 
na to pytanie jednoznacznej odpowie- 
dzi. Równocześnie komuniści, prowa- 
dzący od lat politykę sojuszu ze wszyst- 
kimi siłami lewicowymi, dysponowali 
Ściśle określonym, atrakcyjnym progra- 
mem, stawiającym na współpracę z PSI 
wszędzie, gdzie było to możliwe. 


Zjawiskiem wskazującym na stopnio- 
we kruszenie się struktur koalicji cen- 
trolewicy stały się porozumienia lokal- 
ne między komunistami i socjalistami, 
dotyczące najczęściej tworzenia wspól- 
nych terenowych władz wykonawczych. 
W rządzie i w parlamencie socjaliści 
formalnie pozostawali więc nadal w 
większości sprawującej władzę wraz z 
chadekami, podczas gdy w wielu mia- 
stach i prowincjach oraz w trzech re- 
gionach: Emilii-Romagni (Bolonia), To- 
skanii (Florencja) i Umbrii (Perugia) 
rządzili od 1970 r. w koalicji z komuni- 
stami i innymi siłami lewicy. 


Sytuacja taka utrzymywała się we 
Włoszech od chwili wprowadzenia re- 
gionów — wielkich jednostek władzy 
terenowej posiadających bardzo poważ- 
ne uprawnienia. W kierownictwie PSI 
tego rodzaju dwutorowość budziła licze 
ne dyskusje, które jednak nie doprowa- 
dziły do jasnego określenia stanowiska 
całej partii Działo się tak dlatego, że w 
łonie Komitetu Centralnego PSI wystę- 
powały zasadnicze różnice zdań co do 
współpracy z komunistami. Lewe skrzy» 
dło opowiadało się zawsze za taką 
współpracą, słabnąca w ostatnich latach 
prawica była jej zdecydowanie prze- 
ciwna. Wiadomo było, że program 
WłPK, dotyczący konkretnych posunięć 
i reform zmierzających do obrony inte- 
resów ludzi pracy i poprawy ich warun= 
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ków życia, cieszył się rosnącym zaufa- 
niem i poparciem mas także wśród tra- 
dycyjnych sympatyków oraz wielu 
członków PSI. Występowanie przeciw 
tej współpracy budziło więc gwałtow- 
ne. oddolne protesty w łonie partii so- 
cjalistycznej, której członkowie niejed- 
nokrotnie w sposób publiczny wyrażali 
przekonanie, że kto przeszkadza soju- 
szowi z komunistami działa w praktyce 
na korzyść interesów klas posiadają- 


cych. 
j * 


Z perspektywy czasu widać jeszcze 
wyraźniej, że wydarzeniem, które przy- 
spieszyło erozję centrolewicy i związa- 
nych z nią układów w parlamencie, było 
referendum antyrozwodowe z 12 maja 
1974 r. Aby zrozumieć sens jego wyni- 
ków przypomnijmy, że od 1969 r. obo- 
wiązywało we Włoszech ograniczone u- 
stawodawstwo rozwodowe. Najbardziej 
konserwatywne ośrodki chadeckie i ko- 
ścielne, które we wstępnym etapie roz- 
grywki nie korzystały jeszcze z oficjal- 
nego poparcia kierownictwa Chrześci- 
jańskich Demokratów ani Watykanu, 
postanowiły w oparciu o możliwości u- 
stawodawstwa włoskiego przeprowadzić 
referendum w celu uchylenia ustawy 
rozwodowej. Zebrano ponad milion pod- 
pisów domagających się tego referen- 
dum. 

WłPK od pierwszej chwili opowiadała 
się przeciw niemu, wychodząc z założe- 
nia, że chodzi o wygrywanie podziałów 
światopoglądowych dla rozbijania jed- 
ności sił lewicy, składającej się we Wło- 
szech nie tylko z komponentów laickich, 
ale także i katolickich. Wśród repre- 
zentantów światopoglądu |laickiego i 
zwolenników rozwodu są bowiem rów= 
nież ugrupowania zdecydowanie prawi- 
cowe (jak np. liberałowie). 

Kierownictwo chadecji, na czele któ- 
rego stał już wówczas Amintore Fan- 
fani, jeden z najbardziej wpływowych 
i szczególnie reakcyjnych polityków 
obozu rządowego, postanowiło wykorzy= 
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stać referendum antyrozwodowe dla 
własnych celów politycznych. Pierw- 
szym celem było odwrócenie uwaci 
społeczeństwa od kwestii reform konie- 
cznych do rozwiązania palących. trud- 
nych problemów kraju, przeżywającego 
pogłębiający się kryzys gospodarczy i 
społeczno-strukturalny. Wiadomo że 
Włochy pod względem rozmiarów ia- 
chodu narodowego na statystycznezo 
mieszkańca zajmują w EWG przedostat- 
nie miejsce, wyprzedzając jedynie Re- 
publikę Irlandzką, że cechuje je zacofa- 
nie i opóźnienie w dziedzinie szkolni- 
ctwa. ubezpieczeń, ochrony zdrowia i 
innych świadczeń socjalnych, że nie u- 
dało się zmniejszyć dysproporcji między 
północą a południem, że kraj ten ma "d 
lat najwyższą w Europie stopę inflacii. 
Takie jest tło sytuacji, w której chodz:ło 
o zademonstrowanie, że w ważnej kwe- 
stii społecznej I światopoglądowej więk- 
szość Społeczeństwa posłucha wskazań 
Kościoła i chadecji, nie zaś lewicy. 


Kiedy referendum po dłuższych dv- 
skusjach zostało proklamowane, WłPK 
podjęła zakrojoną na szeroką skalę 
kampanię za utrzymaniem rozwodów, 
gdy chadecja swą kampanię polityczną 
przeciw rozwodom połączyła z krucjaią 
antykomunistyczną. 59,1 proc. głosują- 
cych w referendum powszechnym opo- 
wiedziało się wszakże za pozostawie- 
niem w mocy ustawodawstwa rozwodo- 
wego, zaś 40,9 proc. za jego uchyleniem. 
Rezultat głosowania był dla chadecji 
i dla hierarchii kościelnej, która zaan- 
gażowała się w poprzedzającą głosowa” 
nie kampanię, klęską podwójną. Po 
pierwsze — okazało się, że większość 
społeczeństwa poparła w kwestii roz- 
wodów stanowisko lewicy, choć ta nie 
chciała konfrontacji w tej sprawie. Po 
drugie — chadecy zostali boleśnie ude- 
rzeni biczem, który sami na siebie ukrę- 
cili, przegrali bowiem referendum, na 
które postawili i w którym widzieli do- 
godną płaszczyznę konfrontacji, 


Stało się jasne. że w świadomości spo- 
łeczeństwa włoskiego zaszły głębokie 
zmiany, z których liderzy chadecji nie 
zdawali sobie sprawy. Referendum tym 
bardziej osłabiło koalicję centrolewicy, 
że wchodzący w skład większości rządo- 
wej socjaliści prowadzili intensywną 
kampanię za utrzymaniem rozwodów, 
stając w ostrej opozycji do chadecji, z 
którą nadal zasiadali w rządzie. 

W tych warunkach Enrico Berlinguer 
miał pełne uzasadnienie dla stwierdze- 
nia złożonego dziennikowi Unita bezpo- 
średnio po ogłoszeniu wyników referen- 
dum, w dniu 13 maja 1974 r.: „Jest to 
— oświadczył on — zwycięstwo wolno- 
ści, rozumu i praworządności, zwycię- 
stwo Włoch, które zmieniły się, które 
pragną t mogą kroczyć naprzód”. W cy- 
towanym oświadczeniu Berlinguer 
wskazał na istotne znaczenie faktu, iż 
za utrzymaniem rozwodów głosowała 
znaczna część katolików, a nawet człon- 
ków chadecji, którzy stanęli na stano- 
wisku, że narzucanie niewierzącym za- 
sad moralności katolickiej z pomocą na- 
kazów prawa powszechnego jest nie- 
moralne i bezcelowe. 


* 


Stwierdzenie to nawiązuje do pod- 
stawowego problemu wiążącego się ze 
zmianami układu sił we Włoszech. Są 
nim stosunki pomiędzy komunistami i 
obozem katolickim. Problem ten znalazł 
się na czołowym miejscu we włoskim 
życiu politycznym od chwili wysunięcia 
przez WłPK koncepcji znanej pod mia- 
nem kompromisu historycznego. E Ber- 
linguer przedstawił tę koncepcję w serii 
artykułów opublikowanych pod koniec 
września 1973 r. w tygodniku teoretycz- 
nym partii Rinascita pod wspólnym ty- 
tułem: Refleksje dotyczące Włoch po 
wydarzeniach w Chile. 

W oparciu o analizę wydarzeń w Chi- 
le aż do reakcyjnego puczu wojskowego 
Berlinguer, wskazując na pewne analo- 
gie pomiędzy układem sił w tym kraju 
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i we Włoszech (silny obóz katolicki), 
sformułował tezę, według której do do- 
konania trwałych przekształceń społe- 
czeństwa włoskiego, przekształceń idą- 
cych w kierunku postępu i socjalizmu, 
konieczne jest nie tylko utworzenie 
sojuszu wszystkich sił lewicy, ale 
„..«.Wwspółpraca t porozumienie sił ludo- 
wych o inspiracji komunistycznej t so- 
cjalistycznej 2 siłami ludowymi o inspi- 
racji katolickiej t z innymi ugrupowa- 
niami demokratycznymi”, 


Podkreślmy, że zgodnie z tą koncep- 
cją zaakceptowaną jako linia partii na 
XIV Zjeździe WIPK w marcu br., nie 
chodzi ani o kompromis między aktual- 
nym kierownictwem włoskiej Chrześci- 
Jańskiej Demokracji i siłami lewicy, ani 
o zwykłe porozumienie polityczne, umo- 
żliwiające utworzenie kolejnego rządu. 
Jak oświadczył E. Berlinguer w odpo- 
wiedzi na pytania robotników fabryki 
„Autovox” (Trybuna dei Lavoratori z 9 
lutego br.): „Propozycja, a ściślej mó- 
wiąc linia lub strategia «kompromisu 
historycznego» nie rozgrzesza nikogo z 
jego win, a tym bardziej Chrześcijań- 
skiej Demokracji, która ponosi większą 
od innych ugrupowań odpowiedzialność 
za kryzys w naszym kraju. Jak wszyscy 
mogą się przekonać, nie przestaliśmy i 
nie przestaniemy piętnować tych wine 
nych.. Pragnę też oświadczyć, że nasza 
aktualna linia «kompromisu historycz- 
nego» jest jedynie rozwinięciem gene- 
ralnych założeń, które realizujemy od 
wielu lat.. Koncepcja «kompromisu hi- 
storycznego» została wysunięta również 
i po to, aby obnażyć $ przezwyciężyć 
niebezpieczeństwa związane ze stano- 
wiskiem partii chadeckiej, w szczegól- 
ności w latach 1968/1969 ś w następnym 
okresie”. 


W wielu wypowiedziach czołowych 
działaczy WłPK, w uchwałach jej KC 
i dokumentach ostatniego zjazdu mówi 
się o tym, że główne przeszkody i groź- 
by dla demokratycznej perspektywy 
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rozwoju kraju i dla perspektywy prze- 
zwyciężenia na drodze zwrotu w lewo 
kryzysu przeżywanego przez Włochy 
wiążą się właśnie z linią polityczną rea= 
lizowaną w ostatnich latach przez kie- 
rownictwo chadecji. Była to linia kru- 
cjaty antykomunistycznej tak na pła- 
szczyźnie ideologicznej, jak i pobtycz- 
nej. Równocześnie kierownictwo cha- 
decji wysunęło groźna dla kraju kon- 
cepcję tzw przeciwstawnych terroryz- 
mów, usiłując odpowiedzialnością za 
nasilające się we Włoszech, często 
krwawe, akty terroru obciązyć zarówno 
i po równi skrajną prawicę faszystow- 
ską, jak i bliżej nie określoną „skrajną 
lewicę”. Do tej ostatniej milcząco zali- 
czono komunistów, chociaż WłPK zde- 
cydowanie zawsze potępiała wszelki 
terroryzm i zawsze była jego yłówną 
ofiarą. Przypomnę tu pamiętny zamach 
na P. Togliattiego, | 

Linia polityczna i propaganda kie- 
rownictwa  chadeckiego, odrzucająca 
możliwości jakichkolwiek głębszych re- 
form, usiłowały równocześnie obciążać 
siły lewicy odpowiedzialnością za stru- 
kturalny kryzys gospodarczo-społeczny, 
na którego rozmiar i ostrość ogromny 
wpływ wywierają w istocie konserwa- 
tywna zajadłość, egoizm i aspołeczna 
postawa prawicy. 

Koncepcja przeciwstawnych —terro- 
ryzmów spowodowała w praktyce nie- 
mal całkowitą bezkarność bojówkarzy 
faszystowskich, których nie ścigała po- 
licja, szukając nie istniejących terrory- 
stów komunistycznych. Wskutek bez- 
karności terroru atmosfera polityczna w 
kraju zaostrzyła się jeszcze bardziej. 
Równocześnie w całej rozciągłości u- 
jawniła się słabość instytucji republi- 
kańskich, które pod rządami chadecji 
nie są w stanie zapewnić poszanowania 
konstytucyjnych swobód obywatelskich. 
Polityka dotychczasowego kierownictwa 
chadecji, budząca zresztą liczne przeja- 
wy opozycji wewnątrz tego ugrupowa- 
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nia. stworzyła zagrożenie dla demokra- 
tycznej przyszłości kraju, nie zagradza- 
jąc drogi ewentualności puczu prawico- 
wego. 

Jest to istotny aspekt ukazujący przy- 
czyny, które złożyły się na propozycję 
kompromisu historycznego, sformułu- 
waną przez kierownictwo WłPK. Zro- 
zumiałe jest, że propozycja ta pociągnę- 
ła za sobą rozliczne implikacje, mogące 
nie tylko poza WłPK, lecz również w 
jej łonie budzić wątpliwości czy opory. 
Dano im zresztą publiczny wyraz w 
czasie tegorocznej dyskusji przedzjaz- 
dowej w partii. Aby ocenić założenia 
historycznego kompromisu trzeba też 
pamiętać, że WłPK od wielu lat stawia 
na „parlamentarną drogę do socjaliz- 
mu”, że lansowany przez nią model spo- 
łeczeństwa socjalistycznego obejmuje 
system wielopartyjny oraz uznaje plu- 
ralizm polityczny i ideologiczny za 
„.„.trwałą prawidłowość historyczną i 
czynnik postępu”. 

Czołowi działacze partii włoskiej wią- 
żą również koncepcję kompromisu hi- 
storycznego z aktualną sytuacją świa- 
tową, Wyrażają oni pogląd, że w epoce 
postępów pokojowego współistnienia i 
odprężenia polityka gwałtownych 
wstrząsów | zderzeń społecznych w po- 
szczególnych krajach nie w każdym 
wypadku i nie we wszystkich warun- 
kach służyłaby ogólnym interesom sił 
postępu i pokoju w świecie, genera|l- 
nym interesom międzynarodowego ru- 


chu robotniczego. 

Międzynarodowe implikacje omawia- 
nej koncepcji strategicznej WłPK mo- 
gą być z pewnością znaczne, choć nie 
doczekały się jeszcze szerszej oceny, 
która też nie jest celem tego artykułu. 
Pragnę wszakże zwrócić uwagę, że jed- 
ną z tych implikacji jest potwierdzona 
na ostatnim XIV Zjeździe WłPK teza, 
w myśl której na obecnym etapie odprę- 
żenia i współistnienia komuniści włoscy 
nie stawiają sprawy jednostronnego 


wystąpienia Włoch z NATO jako wa- 
runku swego ewentualnego udziału w 
rządzie. WłPK, gdyby weszła w skład 
koalicji rządzącej, realizowałaby w 
świetle tego stanowiska politykę umac- 
niania suwerenności i nlezależności kra- 
ju. politykę słuzącą postępom wspoł- 
istnienia i odprężenia, a tym samym 
stopniowemu przezwyciężaniu podziału 
świata na przeciwstawne bloki wojsko- 
we. aż do likwidacji tych bloków. 


Koncepcja historycznego kompromi- 
su wywołała i wywołuje bardzo Szero- 
kie echo we włoskim życiu publicznym. 
Większość kierownictwa Włoskiej Partii 
Socjalistycznej 1 innych sił lewicy u- 
dzieliła tej koncepcji poparcia lub co 
najmniej nie wypowiedziała się przeciw 
niej. Natomiast sekretarz polityczny 
Chrześcijańskiej Demokracji, A. Fan- 
fani, korzystając 2 olbrzymich wpływów 
! możliwości, jakie do niedawna posia- 
dał, rozpętał szeroką kampanię odrzu- 
cającą wszelkie propozycje współpracy 
z komunistami. Pod jego naciskiem 
Chrześcijańska Demokracja prowadziła 
kampanię poprzedzającą wybory regio- 
nalne, prowincjonalne i komunalne s 
13 I 16 czerwca br. pod reakcyjnymi ha- 
słami, zmierzającymi do odebrania czę= 
ści wyborców partiom skrajnie prawico- 
wym i w ogóle nie adresowanymi do 
rozszerzającej się lewicy środowisk ka- 
tolickich. W tych warunkach wybory, 
które przy wysokiej trekwencji objęły 
całe społeczeństwo, stały się trontalną 
konfrontacją linii politycznej Fanfanie- 
go t innych liderów prawicy chadeckiej 
z linią polityczną partii komunistycze 
nej, kształtowaną po zaakceptowaniu 
przez WłPK koncepcji kompromisu 4hi- 
storycznego. 

Należy jednak pamiętać, że komuniści 
stanęli do kampanii wyborczej nie tylko 
z hasłem tego kompromisu, lecz i s bar- 
dzo szerokim programem, zawierającym 
ocenę wszystkich problemów włoskiego 
życia politycznego, społecznego i gospo- 
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darczego oraz propozycje reform i in- 
nych posunięć zmierzających do usunięe 
cia zła, skumulowanego w okresie rzą- 
dów chadeckich. Program ten, wyrasta- 
jący z realiów sytuacji społeczno-gospo- 
darczej, biorący pod uwagę doświadcze- 
nia I aktualny przebieg walki klasowej 
— uwzględnia potrzeby i interesy klasy 
robotniczej i mas pracujących, a zara- 
zem warstw pośrednich, jak rzemiosło 
i wolne zawody, a nawet drobna bur- 
żuazja (drobny handel, małe półrzemie- 
ślnicze zakłady przemysłowe itd.). Pro- 
gram ten ma wielką siłę oddziaływania 
również na wsi. WłPK, jako jedyna z 
większych partii włoskich, zwalczała 
bowiem od lat koncepcje EWG w rtol- 
nictwie i przewidziała rozmiary kryzysu 
na wsi włoskiej, jaki wyniknie po przy- 
jęciu tych koncepcji przez rząd. 


Bardzo ważnym faktem jest autory- 
tet moralny włoskich komunistów 
wśród społeczeństwa znękanego cynize 
mem, deimagogią i korupcją, które sze- 
rzą się wśród klas posiadających I w 
aparacie rządowym. Bardzo wielu bez- 
partyjnych działaczy, dalekich przeko- 
naniami od komunizmu, poparło w 
czasie kampanii przedwyborczej pro- 
gram WłPK, ponieważ pokrywał się on 
z Ich pragnieniami i staraniami. Tak ap. 
grupa dalekich od komunizmu dzienni- 
karzy różnych pism, walczących od lat 
ze spekulacją budowlaną, zapowiedziała 
publicznie, że będzie głosowała na ko- 
munistów, ponieważ tylko oni mają 
dość uczciwości, aby zwalczyć tę speku= 
lację. Podobnych przypadków było zna- 
cznie więcej. 


Chrześcijańska Demokracja mogła 
przeciwstawić programowi  komuni- 
stycznemu,  proponującemu reformy 
mieszczące się w ramach konstytucji, 
jedynie trazesy na temat rzekomego 
„komunistycznego  niebezpieczeństwa”, 
w które wierzy już mało kto, ogólniko- 
we obietnice oraz mgliste koncepcje po- 


sunięć, głównie fiskalnych i finanso- 
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wych, zmierzających generalnie do oży- 
wienia koniunktury kosztem mas pra- 
cujących. 

x 


"Obserwatorzy liczyli się, że wybory 
przyniosą chadecji pewną porażkę. Nikt 
jednak nie przewidywał, iż zakończą się 
one prawdziwą klęską chadeckiej kon- 
serwy i największym — 2 uzyskanych 
w okresie powojennym — sukcesem ko- 
munistów. Oto tabelka ilustrująca wy- 
niki wyborów: 


Wybory Wybory Wybory 
zegio- parla- regio- 


Partia nalne mentar, nalne 
_ polityczna 1970 1972 1975 
w procentach 
Chadecja 3179 38,6 35,3 
WłPK 27,9 28,3 33,4 
Socjaliści 10,4 9,8 12,0 
Socjaldemokraci 7,0 5,2 5,6 
Republikanie 2,9 2,9 3,2 
Liberałowie 
(prawica) 4,7 3,9 2,5 
Neotfaszyści mm 8,1 6,4 
Inne drobne 
ugrupowania 9,2 3,4 1,6 


Chadecja w porównaniu do poprzed- 
nich wyborów z 1972 r, utraciła 8,1 proc. 
głosów, zaś komuniści zyskali 5,1 proc. 
głosów. W wyborach do rad prowincjo- 
nalnych i komunalnych komuniści zy- 
skali ponad 6 proc, głosów, gdy chadecy 
utracili ponad 4% proc. Aby docenić te 
wyniki, trzeba wiedzieć, że WłPK stała 
się obecnie partią względnej większo- 
ści (a więc najsilniejszą) nie tylko w 
Bolonii, Florencji, Perugii, Ankonie i 
stolicy Sardynii — Cagliari, gdzie i do- 
tychczas zajmowała pierwszą pozycję, 
ale także w Rzymie, gdzie zdobyła 34,8 
proc. głosów, w Mediolanie (31,2 proc.), 
w Turynie (prawie 40 proc.) oraz w Ge- 
nui (41,8 proc.), 

Wyniki wyborów nie zmieniły 
wprawdzie układu sił w parlamencie, 
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ale pomimo to uznane zostały przez 
światową opinię publiczną za niezmiec- 
nie ważne wydarzenie polityczne. Wło- 
ski tygodnik L'Espresso określił je jako 
„polityczne trzęsienie ziemi”. Dziennik 
konserwatywno-liberalny Corriere del- 
la Sera stwierdził w artykule wstęp- 
nym, że „..«wybory są klęską aktualne- 
go kierownictwa chadecji, olbrzymim 
zwycięstwem lewicy, zaś jedynym po- 
cieszeniem dla sił centrowych może być 
fakt, że Włoska Partia Komunistyczna 
nie opowiada się za natychmiastową 
rewolucją”. New York Times stwierdził 
w artykule wstępnym, że we Włoszech 
„dokonał się największy w okresie po- 
wojennym zwrot w lewo, stawiający 
pod znakiem zapytania wszystkie do- 
tychczasowe układy polityczne w tym 
kraju", 


Oceniając bardzo korzystne dla nich 
wybory, komuniści włoscy zachowali 
spokój i wstrzemięźliwość. E. Berlinguer 
przestrzegał przed przecenianiem tego 
sukcesu, podkreślając, że „„..droga jest 
daleka, że partię czeka wiele ostrych, 
trudnych walk”. Artykuł wstępny Uni- 
ta z 19 czerwca podkreślił, że wynik 
wyborów potwierdził „..narzucającą się 
konieczność głębokich zmian we Wto- 
szech. Ktokolwiek pragnąlby z uporem 
realizować linię polityczną, która ponio- 
sła porażkę w ostatniej konfrontacji, 
ten działałby nie tylko na własną szko- 
dę, ale jawnie szkodził krajowi, Ażeby 
tego uniknąć, walczyć będziemy wszyst- 
kimi naszymi siłami, siłami, które obe- 
cnie wzrosły, o realizację linii ustalo- 
nej na XIV Zjeździe partii, linit, która 
stanowi odbicie woli ogromnej części 
wyborców”. 

Konsekwencje polityczne wyborów są 
różnorodne. Przede wszystkim siły le- 
wicy dokonały prawdziwego skoku pod 
względem wpływów i pozycji we wła- 
dzach terenowych. WłPK w koalicji z 
socjalistami już przed ostatnimi wybo- 
rami rządziła w regionach: Emilia-Ro- 


magnia, Toskania i Umbria Obecnie re- 
gionalne rządy z udziałem sił lewicy 
powstały także w Ligurii (ze stolicą w 
Genui) oraz w regionie Marche (ze sto- 
licą w Ankonie) Po raz pierwszy w hi- 
storii Włoch komunista został burmi- 
strzem w stolicy włoskiego przemysłu 
samochodowego, blisko  dwumiliono- 
wym Turynie. Komuniści objęli również 
władzę w dziesiątkach miast prowincjo- 
nalnych i w blisko 30 proc. ogółu ko- 
mun (gmin) wiejskich i miejskich. Taki 
jest doraźny, niejako praktyczny, sens 
ostatniego głosowania. 

Istotną konsekwencją jest też pow- 
szechność przekonania o klęsce, jaką 
poniosła linia kierownictwa chadecji i 
jej sekretarza politycznego. „Niewiele 
brakowato — pisała Die Zeit (RFN) — 
aby partia popierana przez «elitę spo- 
łeczną», korzystająca od 30 lat 2 przy- 
wilejów i atrybutów władzy utraciła na 
rzecz komunistów pozycję najsilniejsze- 
go ugrupowania w kraju”, Pisma fran- 
cuskie zwracały uwagę, że w przeci- 
wieństwie do jednolitej, zwartej WŁPK 
chadecja ,„,..jest dziś partią podzieloną 
i skłóconą”. 

Nie uprzedzając rozwoju wydarzeń 
można ocenić, że w łonie partii chadec- 
kiej zajdą zapewne daleko idące zmia- 
ny. Na pierwszym po wyborach, niefor- 
malnym posiedzeniu przywódców  po- 
szczególnych frakcji, działających w ło- 
nie tej partii, wielokrotny premier i mi- 
nister w rządzie włoskim — Giulio An- 
dreotti oświadczył: „W ciągu minionego 
trzydziestolecia oblicze Italii zmieniło 
się zasadniczo, ale tutaj, wśród nas, wi- 
dzę zawsze te same twarze”. Odejścia 
Amintore Fanlaniego w sposób otwar- 
ty domagali się przywódcy innych frak- 
cji chadeckich. Na posiedzeniu kierow- 
nictwa tej partii 20 lipca przedstawiciele 
siedmiu z dziewięciu istniejących frak- 
cji. reprezentujący ok. 75 proc. głosów 
w Radzie Krajowej (odpowiednik Za- 
rządu Centralnego), przeszli oficjalnie 
do opozycji w stosunku do aktualnej li- 
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nii, co równało się żądaniu dymisji Fan= 
taniego. Nastąpiło to niebawem, po bu= 
rzliwej dyskusji, w której nie brakło 
stwierdzeń tak ostrych, jak uwagi Aldo 
Moro o „arogancji władzy”, Nowym se- 
kretarzem partii został Benigno ŻZa- 
cagnini, który wszakże natychmiast 
podkreślił, że uważa to za rozwiązanie 
tymczasowe. Corriere della Sera stwier- 
dził nazajutrz, że „..chadecja jest roz 
bita jak nigdy” i że „...znalazła się obe- 
cnie na samym dnie kryzysu”. Zapowie- 
dziano, że pod koniec roku mają być 
podjęte zasadnicze decyzje co do polity= 
ki Chrześcijańskiej Demokracji, być 
może na forum jej kongresu. 
Rozważając przyszłe szanse kompro= 
misu historycznego, należy brać pod 
uwagę, że wielu działaczy chadeckich, 
przede wszystkim przedstawiciele lewi- 
cy, podkreślało obecnie niezbędność do- 
konania w łonie partii generalnej odno- 
wy, rewizji jej programu, akceptacji 
wielu reform oraz „wyciągnięcia wszyst- 
kich wniosków 2 wyników wyborów w 
odniesieniu do aliansów politycznych”. 
Słowa te wypowiedział premier Aldo 
Moro, który nigdy nie wystąpił publicz= 
nie przeciwko kompromisowi  histo- 
rycznemu i, jak twierdzą koła dobrze 
poinformowane, był m, in. „cichym ini- 
cjatorem” lokalnego porozumienia ko- 
munistów i chadeków, zawartego na 
krótko w ubiegłym roku w Wenecji, w 
celu wspólnego ratowania miasta od 
groźby całkowitego zniszczenia wskutek 
systematycznych wylewów laguny. 
Również stanowisko taktyczne partii 
socjalistycznej, która zanotowała w o- 
statnich wyborach wyraźny sukces, za- 
czyna ulegać wyraźnej przemianie w 
porównaniu z dotychczasową linią dzia 
łania. Rezerwa socjalistów wobec linii 
politycznej realizowanej dotąd przez 
chadecję szybko przekształca się w ja- 
wny i ostry krytycyzm. | 
Za bardzo ważne uznano oświadczenia 
sekretarza generalnego PSI, Francesco 
de Martino. Oświadczył on, że „,...do- 
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tychczasowa _ polityka _centrolewicy 
przeżyła się”, obwiniając chadecję. ze 
spowodowała to „..8wą rezygnacją 2 in- 
spiracjt reformatorskich”. Szczewólną 
wagę ma podkreślenie przez przywódcę 
socjalistów, że „..po wyborach 2 15 
czerwca nie można wyobrazić sobie po- 
litykt, która oznaczałaby bezpośredni 
udział Partii Socjalistycznej w rządzte, 
a jednocześnie 2 góry zamykała drooę 
komunistom i spychała ich do opozych 
czyniąc z nich w ten sposób jedyną al- 
ternatywę rządową w kraju”. PSI pozo- 
staje jeszcze w rządzie, jednak prak- 
tyczna działalność polityczna tej partii 
stanowi obecnie wyraz frontalnej opo- 
zycji wobec Chrześcijańskiej Demokra- 
cji. 

Tak więc na procesy przebiegające w 
łonie obu głównych partii centrolewicy 
rosnący wpływ wywierać począł fakt, 
że miliony Włochów widzą dziś w WIPK 
partię dysponującą autorytetem moral- 


nym, programem 1 siłą, która umożliwia 
przejęcie współodpowiedzialności za 
rządy we Włoszech. 

Nie ulega wątpliwości, że obecna sy- 
tuacja brzemienna jest zwrotem w lewo. 
że w znękanych kryzysem | poddanych 
szczególnie ostrym napięciom społecz- 
nym Włoszech otwiera ona nowe per- 
spektywy polityczne Jest to zara?em 
sytuacja obfitująca w znaki zapytania 
Pytania wielkiej wagi dotyczą postawy 
mas, ich aktywności, stopnia jednaświ. 
którą potrafią urzeczywistnić, zasięwu 
walk klasowych. Równoległe pytania 
dotyczą tendencji, która weźmie górę w 
łonie klas posiadających oraz ich zdol- 
ności do jej urzeczywistnienia. Następ- 
ne wiążą się z kierunkiem krystalizacji 
polityki innych, poza komunistami, so- 
cjalistami i chadecją, partii politycz- 
nych. Są to pytania. na które częściową 
odpowiedź przyniosą już nadchodzące 
miesiące. 


Niektóre 


problemy gospodarcze USA 


LONGIN PASTUSIAK 


Wszystkie ostatnie badania opinii pu- 
blicznej w Stanach Zjednoczonych są 
jednomyślne: za najważniejszy problem, 
który ich trapi, Amerykanie uważają 
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inflację. Takiego zdania jest prezydent 
Gerald L. Ford — zgadza się z nim 87 
proc. ankietowanych Amerykanów. 
Wysoka stopa inflacji w Stanach 
Zjednoczonych jest raczej zjawiskiem 
nowym. W dziesięcioleciu 1961—1971 


przeciętny wzrost cen wynosił 3.1 proc., 
ale był oczywiście wyższy w okresie 
szczytowego zaangażowania Stanow 
Z)ednoczonych w wojnę wietnamską. 
W 1972 c stopa inflacyina wynosiła 3,3 
proc., w 1973 r. już 6.2 proc. W 1974 r. 
— ceny w skali rocznej wzrosły o ok. 
12 proc. Poiawił się nowy termin: „dou- 
ble-digit inflation” — inflacja dwucy- 
frowa. 

W ostatnich dziesięcioleciach Amery- 
kanie nigdy nie uważali inflacji za zja- 
wisko poważne. Chlubili się nawet tym, 
że w porównaniu z zagranicą ich go- 
spodarka jest względnie stabilna. a pro- 
cesy intlacyjne znajdują się pod kan- 
trolą. Inne kraje kapitalistyczne zazdro- 
ściły Stanom Zjednoczonym względnie 
skutecznej kontroli inflacji. W bieżą- 
cym roku mamy nową sytuację. stopa 
inflacyjna w USA jest wyższa niż no. 
w RFN, Norwegii, Holandii, Szwajcarii, 
Szwecji i Kanadzie. Słabe to pociesze- 
nie dla Amerykanow, że Włosi, Brytyj- 
czycy, Japończycy, a także Francuzi ma- 
ją wyższy wzrost cen. Szczególnie szvb- 
ki jest ruch cen żywności i paliw. Zia- 
wisko jest jednak szersze: drożeją czyn- 
sze, usługi. czesne za studia. 

Po dojściu do władzy w 1969 r. R. 
Nixon odziedziczył po swym powvrzedni- 
ku wojnę wietnamską i związaną z nią 
inflację rzędu 6—7 proc. Podjął wtedy 
ostre środki kontroli płac i cen. W 
pewnym okresie obowiązywało nawet 
zamrożenie cen i płac — pociągnięcie 
bardzo rzadko spotykane w historii Sta- 
nów Zjednoczonych. Stopa inflacyjna 
uległa obniżeniu. Ale opozycja busines- 
su przeciw tym posunięciom była silna 
i administracja Nixona szybko wycofała 
się z tych drastycznych. jak na warunki 
amerykańskie, zarządzeń. Business 
szybko skorzystał ze swobody działania: 
ceny poszybowały w górę, a rząd nie 
przedsięwziął kroków, aby temu zapo- 
biec. sa 

Nad porażonym inflacją konsumen- 
tem amerykańskim radzi od kilku lat 
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konsylium złożone z polityków, ekonoe 
mistów, businessmanów, działaczy 
związkowych. Zgadzając się co do dia- 
gnozy, absolutnie nie mogą zgodzić się 
co do sposobu leczenia. Businessmani 
obarczają odpowiedzialnością za inflację 
związki zawodowe i wysuwane przez 
nie żądania podwyżek płac. Konserwa- 
tysci twierdzą, że głównym motorem 
napędowym procesu inflacyjnego są 
wzrastające wydatki rządu federalnego 
i władz stanowych na cele socjalne. Do- 
dajmy, iż zadziwiająco silnie zakorze- 
niony jest w myśleniu „klasy średniej” 
pogląd. że wzrastające wydatki na cele 
społeczne oraz deficyt budżetowy rzadu. 
sa główną przyczyną procesów infla- 
cyjnych. Charakterystyczne jest, że 
konserwatyści nie domagają się obcię- 
cia wydatków np. na cele wojskowe, ale 
żądają redukcji budżetu Departamentu 
Zdrowia, Oświaty i Opieki Społecznej 
oraz innych wydatków na cele cywilne. 
i ogólnospołeczne. 

Ale teoria, w świetle której deficyt 
budzetowy jest głównym powodem in- 
flacji, nie jest potwierdzona przez sta- 
tystyki. Jeżeli posłużyć się przykładami 
z lat 1970—1974, to najwyższy deficyt 
budżetu federalnego wystąpił w 1972 r. 
— kiedy osiągnął 23,2 mld dolarów. W 
tymże roku stopa inflacyjna była niż- 
sza w porównaniu z innymi latami obe- 
cnej dekady. W 1974 r. deficyt budzeto- 
wy był mniejszy, natomiast stopa in- 
flacyjna okazała się najwyższa po woj- 
nie. Żródła muszą więc tkwić gdzie in- 
dziej... 

Wpływowy prezes Federal Reserve 
Board, Arthur F. Burns, oświadczył 6 
sierpnia 1974 r. w zeznaniach przed Po- 
łączoną Komisją Ekonomiczną Kongre> 
su, że bankł amerykańskie dążą do 
„Szybkich zysków”, co przyczynia się do 
utrzymania spirali inflacyjnej, Zdaniem 
Burnsa w sprzyjających warunkach 
trzeba będzie co najmniej 2 lat, aby 
zlikwidować obecną wysoką stopę in- 
flacyjną. Znany ekonomista, John K. 
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Galbraith, stwierdził na łamach Wa- 
shington Post (19 sierpnia ub. r.), że 
inflację zwalczyć można najskuteczniej 
poprzez podwyżkę podatków, wprowa- 
dzenie administracyjnej kontroli cen 
oraz zrównoważenie budżetu federalne- 
go głównie przez ograniczenie wydat- 
ków na cele wojskowe. 

Prasa niechętnie przyznaje, że infla- 
cja uderza przede wszystkim w niżej 
i najniżej uposażone warstwy społe- 
czeństwa amerykańskiego. Według da- 
nych Departamentu Pracy czteroosobo- 
wa rodzina miejska w 1973 r. potrzebo- 
wała 8.181 dolarów, aby utrzymać się 
„na niższym poziomie życia”. W 1974 r. 
potrzebowała ona już o 10,8 proc. wię- 
cej pieniędzy, W budżecie rodzinnym 37 
proc. wydawane jest na żywność (w 
grupach wyżej uposażonych — 30 proc.), 
na opiekę lekarską = 10 proc. (7 proc. 
w grupie wyżej uposażonych), 25 proc. 
na czynsz mieszkaniowy (33 proc. w 
grupie wyżej uposażonych). Ponieważ 
najszybciej rosną ceny żywności I usług, 
inflację odczuwają najdotkliwiej rodzi- 
ny pracownicze. Przewodniczący cen- 
trali związkowej AFL-CIO, George 
Meany, oświadczył, że w 1973 r. realne 
płace w Stanach Zjednoczonych spadły 
o 5 proc., a wzrost cen znacznie wyprze- 
dza wzrost płac. Stanowi to najlepszy 
argument przeciw poglądowi konserwa- 
tystów, że to żądania płacowe robotni- 
ków są głównym powodem inflacji. Sta- 
tystyka jest jednoznaczna. Mówi ona, że 
w 1973 r. zanotowano w Stanach Zjed- 
noczonych spadek płac realnych robot- 
ników i rekordowe zyski korporacji. W 
1974 r. (według danych Departamentu 
Pracy, a więc oficjalnych danych rządo- 
wych) płace realne spadły o ponad 5 
proc. 


Nic więc dziwnego, że prezydent Ge- 
rald L. Ford już w swym pierwszym 
programowym wystąpieniu w Kongresie 
uznał inflację za problem nr 1. Skryty- 
kował wtedy koncern General Motors, 
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który zapowiedział, że ceny modeli sa- 
mochodów produkowane przezeń na 
1975 r. będą średnio o 1000 dol. wyższe 
niż ceny modeli roku poprzedniego. Pre- 
zydent reaktywował Cost of Living 
Council — organ, który śledzi sytuację 
cen na rynku i ogłasza publicznie wszel- 
kie nadmierne podwyżki. Prezydent 
zwołał tzw. amerykańskie spotkanie na 
szczycie. Zebrani eksperci zastanawiali 
się nad znalezieniem odpowiedzi na py- 
tanie, jak wydobyć gospodarkę USA z 
błędnego koła inflacyjnego. Program! 
jeszcze nie ma. Ale ostatnie posunięcia 
uważa się za zapowiedź, że obecna ad- 
ministracja, uwolniona od paraliżu Wa- 
tergate, będzie mogła wreszcie zająć się 
„problemem wewnętrznym nr 1”. 

Są już pewne oznaki, że wskaźnik in- 
flacji zaczyna spadać. Wzrost cen wy- 
niósł w pierwszym kwartale br. 8,5 proc. 
Jest więc ciągle wysoki, ale znacznie 
niższy w porównaniu z ostatnim kwar- 
tałem 1974 r., kiedy (według danych 
Newsweek z 28 kwietnia br.) wyniósł aż 
14,4 proc. Pismo podkreśla, że dotych- 
czas jest to jedyny pozytywny trend w 
sytuacji gospodarczej USA. Inne wska- 
źniki pogarszają się nadal, przede 
wszystkim wskaźnik bezrobocia. 


II 


Obecną sytuację gospodarczą Stanów 
Zjednoczonych określa się często sło- 
wem stagflacja, co oznacza połączenie 
inflacji ze stagnacją gospodarczą. Poja- 
wia się również termin slumflacja, co 
oznaczać ma połączenie stagnacji, bez- 
robocia i inflacji. Gospodarka amery- 
kańska, po okresie względnej koniun- 
ktury, od początku 1973 r. notuje sta- 
gnację bądź też spadek produkcji. Pro- 
dukt globalny — nadal ogromny — był 
wszakże w 1974 r. o 3,2 proc. niższy ani- 
żeli w poprzednim. Według danych De- 
partamentu Handlu USA w pierwszym 
kwartale 1975 r. realny dochód narodo- 
wy (GNP) spadł o 11,3 proc. w porów- 


naniu z poprzednim kwartałem. Zakła- 
dy przemysłowe wykorzystują zaledwie 
68 proc. swojego potencjału produkcyj- 
nego. Zapasy nie sprzedanych towarów 
nadal wzrastają: w 1973 r. ich wartość 
oceniano na 26,9 mld dolarów, a w 1974 
r. na 47,1 mld dolarów. Nadmiarem za- 
pasów dotknięte są zwłaszcza: przemysł 
samochodowy i budownictwo. 


W okresie powojennym USA przeszłv 
pięć recesji gospodarczych: w latach 
1948—1949; 1953—1954; 1057 — 1958; 
1960—1961 i 1969—1970. Obecna recesia 
jest najdłuższa i najgłębsza nie tylko 
w okresie powojennym, ale od czasów 
wielkiego kryzysu z lat trzydziestych. 
Dopiero teraz pojawiły się pierwsze o- 
znaki, że być może gospodarka amery- 
kańska zacznie wydobywać się z tego 
głębokiego niżu. 

Bezrobocie jest nadal zaostrzającym 
się problemem. Wiadomo przy tym, że 
oficjalne statystyki nie oddają całego 
obrazu sytuacji. Obecnie bezrobotni sta- 
nowią 9 proc. siły roboczej kraju, co 
oznacza, że bez pracy pozostaje 8 mln 
osób. Ale wielu pracujących zatrudnio- 
nych jest w niepełnym wymiarze go- 
dzin. Dla 84 milionów zatrudnionych w 
sektorze prywatnym w USA tydzień 
piacy w marcu 1975 r. był o godzinę 
krótszy aniżeli przed rokiem. Jeżeli go- 
dzinę tę pomnożyć przez ilość zatrud- 
nionych, to otrzyma się liczbę ok. 2 mln 
stanowisk pracy, o które należałoby po- 
większyć rzeszę bezrobotnych. Łatwo 
można więc wyliczyć, że w rzeczywisto- 
ści bezrobociem dotkniętych jest ok. 10 
milionów pracowników. Mimo ostrości 
zagadnienia wielu polityków i ekonomi- 
stów skrzydła konserwatywnego jest 
zdania, że jedyna droga wyjścia ze sta- 
gllacji prowadzi przez dalsze obniżenie 
zatrudnienia. 


Bezrobocie jest problemem szczegól- 
nie dramatycznym dla pewnych środo- 
wisk, np. wśród młodzieży, kobiet mu- 
rzyńskich, w wielkich skupiskach m:ej- 
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skich; w tych kategoriach pozostaje 
bez pracy niemal jedna trzecia. 

Amerykanie od dawna przyzwyczaili 
się do tego, że są najbogatszym krajem 
na świecie i że mają najbardziej pro- 
duktywną siłę roboczą. Turyści amery- 
kańscy przybywający do Europy i Ja- 
ponii przekonują się jednakże, że dy- 
stans między USA a tymi krajami 
zmniejsza się. 

Stany Zjednoczone górują nad resztą 
krajów kapitalistycznych pod wzeledem 
wydajności pracy. Trend jednak nie jest 
korzystny, gdyż tempo wzrostu wvdaje 
ności pracy w wielu krajach jest znacze 
nie wyższe. W USA wzrost wydajności 
na robotniko-godzinę w porównaniu z 
1972 r. osiagnął w 1973 r. 4,  proc., 
podczas gdy w Japonii 18,3 proc., Anglii 
8.4 proc., Szwecji 7 i we Włoszech 7,4 
proc., we Francji 7,1 proc, w RFN — 6,5 
proc. Jeżeli różnica ta utrzyma się, to 
za kilkanaście lat wspominane kraje o- 
siągną wyższą wydajność zatrudnionego 
w przemyśle niż Stany Zjednoczone. Je- 
Śli nawet uwzględnić trudności w prze» 
liczaniu różnych walut, trend jest jed- 
noznaczny: dystans między Stanami 
Zjednoczonymi a resztą rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych ulega zmniej- 
szeniu. Jest to zjawisko gospodarcze 60 
dużym znaczeniu i konsekwencjach po- 
litycznych. 


Będąc najsilniejszym partnerem, Sta- 
ny Zjednoczone od wielu lat opowiada- 
ły się za względnie liberalną wymianą 
handlową w stosunkach między pań- 
stwami kapitalistycznymi. Obecnie jed 
nak firmy amerykańskie napotykają 
wzrastającą konkurencję obcą nie tylko 
na rynkach zagranicznych, ale również 
na własnym rynku. Nasilają się w 
związku z tym tendencje protekcjoni= 
styczne. M, in. producenci wyrobów 
skórzanych domagają się nałożenia wyż- 
szych taryf celnych na obuwie brazylij- 
szie i włoskie. Producenci artykułów 
mlecznych twierdzą, że nie mogą wy- 
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trzymać konkurencji serów, masła i in- 
nych produktów importowanych 2 za- 
granicy. Również inne grupy producen- 
tów twierdzą, że jeżeli rząd nie nałoży 
wyższych taryf celnych ich gałęzie 
przemysłu osłabną. co przyczyni się do 
dalszego wzrostu trudności gospodar- 
czych. Rząd obawia się jednak odwetu 
ze strony innych państw, na rynkach 
których Amerykanie lokują wiele <wo- 
ich towarów. Nie spieszy się więc z po- 
djęciem środków restrykcyjnych. Bar- 
dziej agresywne poglądy protekcjoni- 
styczne wyraża się na forum Kongresu. 
Również deficyt bilansu płatniczego 
USA przyczynia się niewątpliwie do 
wzrostu sentymentów protekcjonistycz- 
nych. 

Ostatnio Amerykanie zainteresowali 
się, w jakich dziedzinach i ilościach in- 
westorzy zagraniczni lokują swoje kapi- 
tały na terenie USA. Nikt właściwie nie 
wie dokładnie, jak przedstawia się stru- 
ktura kapitału zagranicznego w Stanach 
Zjednoczonych. Szacunki są bardzo roz- 
bieżne. Jedne źródła mówią o 15 mld, 
inne zaś o 40 mld dolarów bezpośred- 
nich inwestvcji prywatnych. Zasgranicz- 
ne inwestycje portfelowe szacuje się na 
ok. 90 mld. W końcu sierpnia 1974 r. 
Izba Reprezentantów upoważniła rząd 
federalny do przeprowadzenia szczegó- 
łowej analizy wszystkich obcych inwe- 
stycjj w Stanach Zjednoczonych. Wy- 
nikiem tych studiów ma być opracowa- 
nie zasad jednolitej polityki regulowa- 
nia kwestii obcych lokat kapitałowych 
w gospodarce amerykańskiej. 

Charaxterystyczne jest, że niezadowo- 
lenie z sytuacji ekonomicznej wyrażają 
nie tylka konsumenci amerykańscy, ale 
również wielcy producenci i bankierzy. 
Nie jest przypadkiem, że na 4 dni przed 
ustąpieniem R. Nixona Washington 
Post, 4 sierpnia ub. r. wydrukował na 
pierwszej stronie ogromny artykuł- 
-czołówkę pt. Finansowi przywódcy są 
zaniepokojeni przyszłością gospodarki. 
Wynikało z niego, że prezesi najwięk- 
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szych banków amerykańskich byli nie- 
zadowoleni z polityki gospodarczej ad- 
ministracji Prezes Chase Manhatuan 
Bank, David Rockefeller, stwierdził, ze 
»--.Sytuacja jest na tyle niepewna, iż nie 
należy wykluczać możliwości paniki”. 
Taka opinia finansowego establishmen- 
tu wywarła zapewne niemały wpływ na 
zmianę w Białym Domu. 

Takie jest tło, na którym prezydent 
G. Ford ostrzega społeczeństwo amery- 
kańskie. używając niezwykle mocnych 
słów: „Powiadam wam z całą szczero- 
ścią, że inflacja, obecny wróg naxszeqo 
społeczeńsiwa, zniszczy — jeżeli jej nie 
przezwyciężymy — nasz kraj, nasze o- 
gniska domowe, nasze swobody, naszą 
własność + wreszcie naszą dumę naro- 
dową. Równie pewnie, jak każdy dobrze 
uzbrojony wróg w okresie wojny”. 

Prezydent liczy, że zaproponowana 
przez niego obniżka podatków o 16 mld 
dol.,. zwiększona uchwałą Kongresu do 
22,8 mld, przyczyni się do ożywienia go- 
spodarki. Ekonomiści amerykańscy róż- 
nią się jednak w ocenie znaczenia tego 
pociągnięcia. Wielu z nich uważa, że siła 
nabywcza społeczeństwa nie ulegnie w 
wyniku redukcji podatków takiemu 
zwiększeniu, aby rynek mógł to odczuć 
na wielką skalę. Niektórzy wskazują 
ponadto, iż nie ma pewności, czy pie- 
niądze otrzymane z urzędu podatkowe- 
go zostaną natychmiast przeznaczone aa 
zakup artykułów konsumpcyjnych. 

Nastroje pozostają w każdym razie 
minorowe. Ankiety i inne badania 
opinii publicznej wykazują, że więk- 
szość Amerykanów nie wierzy w możli- 
wość rychłej poprawy sytuacji gospo- 
darczej. W grudniu 1974 r. zadano re- 
spondentom pytanie: jaka będzie sytua- 
cja gospodarcza w USA za 6 miesięcy? 
48,5 proc. odpowiedziało, że gorsza, 10,5 
proc., że lepsza, 37,9 proc., że taka sama, 
a reszta nie miała żadnego zdania na 
ten temat. Podobne nastroje istnieją 
nadal, Zaczynają pojawiać się głosy, że 
recesja osiągnęła już najgłębszy niż 


i należy oczekiwać, że nastąpi stopnio- 
wa, aczkolwiek powolna poprawa. 
Prawdopodobnie jest tak rzeczywiście, 
ale nikt nie jest jednak w stanie do- 
kładnie przewidzieć, jak długo gospo- 
darka utrzyma się w tym najniższym 
punkcie. Według ankiety tygodnika Ti- 
me z marca br. 77 proc. Amerykanów 
uważa, że w gospodarce dzieje się źle. 


Wydaje się, że Błały Dom i Kongres 
nie mają jasnego i zwartego programu 
wyprowadzania Stanów Zjednoczonych 
z obecnych trudności. Przedstawiciele 
rządu odpowiedzialni za gospodarkę a- 
merykańską składają dość ogólnikowe 
propozycje. Przykładem jest wypowiedź 
sekretarza skarbu Williamsa E. Simona: 
„Musimy atakować dwugłowego potwo- 
ra inflacji t recesji tak, byśmy byli 
pewni, że nie zaostrzamy recesji, ata- 
kując zbyt silnie inflację, t że nie ata- 
kujemy recesji z takim zapałem, że mo- 
glłoby to doprowadzić do odrodzenia <*ię 
inflacji, ponieważ w rezultacie dopro- 
wadziłoby to do jeszcze większego wzro- 
stu bezrobocia...” 


Należy wszakże zwrócić uwagę rów- 
nież na to, że mimo trudności gospodar- 
czych, mimo zmniejszenia się dochodu 
milionów Amerykanów nie doszło do 
ostrych zaburzeń i wrzenia społecznego. 
Owszem, strajki były i są, ale protest 
mas nie osiągnął skali proporcjonalnej 
do powagi sytuacji. Nad przvczynami 
tego zastanawiano się na jednym z po- 
siedzeń Komitetu Centralnego oraz na 
zjeżdzie KP USA. Zwracano tam uwagę, 
że masy nie są przekonane, iż ostre for= 
my protestu mogłyby przynieść poprawę 
sytuacji. Ponadto klasy rządzące ciągle 
obiecują, że sytuacja już wkrótce zacze 
nie się poprawiać. Stan rzeczy jest po- 
nadto zróżnicowany w różnych galę- 
ziach gospodarki, a nawet w przedsię- 
biorstwach jednej branży, co utrudnia 
i hamuje jednolite wystąpienia w wa- 
runkach słabości zakładowych organi- 
zacji związkowych. Należy również uw- 
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zględnić i to, że klasa robotnicza wye= 
walczyła w okresie powojennym pewne 
zdobycze socjalne, które pozwalają łat- 
wiej przetrwać trudności obecnego typu. 


III 


Problem o narastającym znaczeniu — 
to surowce. Stany Zjednoczone jako 
najbardziej uprzemysłowiony kraj Świa- 
ta konsumują oczywiście ogromne ilo- 
ści energil i surowców, Mając 6 proc. 
ludności świata, zużywają one np. ok. 
35 proc. energii produkowanej na świe- 
cie. 

Wizja braku surowców lub nawet za- 
kłóceń w dostawach surowców od daw- 
na niepokoiła Amerykanów. Prezydent 
Teodor Roosevelt już w 1908 r. ostrze- 
gał przed perspektywą braku surowców 
dla przemysłu amerykańskiego. Nic więc 
dziwnego, że właśnie on był czołowym 
rzecznikiem imperialistycznej ekspansji 
zagranicznej w poszukiwaniu zarówno 
innych rynków zbytu, jak i nowych 
źródeł zaopatrzenia surowcowego. 

Rząd Stanów Zjednoczonych wspoma- 
gał koncerny amerykańskie w walce o 
koncesje naftowe na Bliskim Wscho- 
dzie. Tak np. już w lutym 1943 r. Harry 
S. Truman (wówczas jeszcze senator ze 
stanu Missouri) opublikował raport w 
imieniu komisji senackiej, zajmującej 
się m. in. sytuacją w dziedzinie zaso- 
bów naftowych. Komisja ta zalecała ka- 
pitałowi amerykańskiemu podjęcie eks= 
ploatacji zagranicznych rezerw nafto- 
wych po to, aby oszczędzać własne na» 
rodowe zasoby tego surowca na obsza» 
rze USA. 

Idea oszczędzania krajowych zasobów 
surowcowych ma już w Stanach Zjed- 
noczonych długoletnią tradycję. Często 
Spotkać można raporty, wypowiedzi i 
alarmistyczne publikacje, dramatyzują- 
ce sytuację w dziedzinie surowców. Nie 
wszystkie z nich należy brać dosłownie. 
Często kryją się za tym egoistyczne i 
partykularne cele businessu — chęć u- 
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zyskania subsydiów, kredytów, ulg po- 
datkowych lub innej formy pomocy od 
rządu. 


Nie wolno jednak nie doceniać za- 
leżności USA od surowców zagranicz- 
nych. Rzekoma samowystarczalność, o 
której czyta się często, jest w gruncie 
rzeczy mitem. W chwili obecnej Stany 
Zjednoczone importują ponad połowę 
swego zapotrzebowania na 6 spośród 13 
tzw. podstawowych surowców uznawa- 
nych za niezbędne dla zapewnienia wy- 
sokiego rozwoju gospodarczego. Owe 
surowce to: chrom, cyna, nikiel, kau- 
czuk, aluminium i cynk. Według prze- 
widywań senatora Johna V. Tunneya 
(demokrata z Kalifornii), który pełni 
funkcje przewodniczącego senackiej 
podkomisji do spraw nauki i technolo- 
gii, do 1985 r. ponad połowa żelaza, oło- 
wiu i wolframu przetwarzanego w Sta- 
nach Zjednoczonych pochodzić będzie z 
importu. Do 2000 r. USA w ponad poło- 
wie zależne będą od importu miedzi, po- 
tasu i siarki. Z punktu widzenia prze- 
mysłowców amerykańskich problem su- 
rowców przedstawia się nieco inaczej, 
choć w znacznym stopniu pokrywa się 
on z listą cytowaną przez senatora Tun- 
neya. Przyjrzyjmy się temu bliżej. 

Stany Zjednoczone importują 100 
proc. swojego zapotrzebowania na 
chrom: w 32 proc. z ZSRR, w 30 proc. 
z Afryki Płd, w 18 proc. z Turcji, 14 
proc. z Filipin oraz w 6 proc. z innych 
państw. W wypadku trudności w naby- 
ciu chromu, niekiedy, ale nie zawsze 
można zastosować substytuty: cynk, 
krzem, molibden, kobalt, tytan czy wa- 
nad. 

Są trudności z zaopatrzeniem w 
krzem. Spośród 9 głównych producen- 
tów krzemu w USA trzech wstrzym%ło 
w ubiegłym roku produkcję a dwóch 
zamierza wstrzymać w związku z konie- 
cznością dodatkowych inwestycji dla o- 
chrony czystości wód i powietrza. Aktu- 
alnie rosną również trudności z molib- 
denem i manganem. Kraj nie posiada 
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odpowiedniej ilości koksu niezbędnego 
dla wytapiania rudy manganowej. Prze- 
mysłowców amerykańskich niepokoi 
fakt, że w dziedzinach, w których sto- 
sowany jest mangan, nie ma zadowała- 
jących substytutów. Przemysł amery- 
kański odczuwa też trudności z zaspo- 
kojeniem zapotrzebowania na kobalt 1 
tytan (96 proc. i 47 proc. pochodzi od- 
powiednio z importu), 

Mimo że Stany Zjednoczone są eks- 
porterem odpadów ze stali nierdzewnej 
przemysł amerykański odczuwa brak 
tego surowca. Powtarzają się apele o 
ograniczenie jego eksportu, 100 proc. za- 
potrzebowania amerykańskiego na cynę 
pokrywane jest z importu. Przemysłow- 
cy obawiają się, że wkrótce wystąpią na 
rynku amerykańskim również trudności 
w zaopatrzeniu w stal, rudę żelazną i 
ołów (40 proc. z importu), cynk, a także 
aluminium. Ten ostatni metal w 86 proc. 
pochodzi z importu. 

Trudności w dziedzinie surowców e- 
nergetycznych zademonstrował wyraź- 
nie tzw. kryzys energetyczny. Wielu ob- 
serwatorów uważa, że na terenie Sta- 
nów Zjednoczonych był to raczej kryzys 
cen aniżeli zaopatrzenia — kryzys wy- 
wołany sztucznie dla uzyskania podwyż- 
ki cen na ropę i produkty naftowe, a 
tym samym — zwiększenia zysków po- 
tężnych monopoli naftowych. Wielu 
specjalistów uważa jednak, że surowce 
energetyczne: ropa, gaz naturalny, wę- 
giel o niskiej zawartości siarki, są do- 
stępne tylko w ograniczonej ilości i nie 
jest za późno, by pomyśleć o uniezależ- 
nieniu się Stanów Zjednoczonych pod 
tym względem od dostaw z zagranicy. 
Plan ten jest wszakże przedmiotem 
kontrowersji. Podkreśla się, że jego re- 
alizacja jest nie tylko fizycznie niemoż- 
liwa, ale i niepożądana z uwagi na dre- 
naż własnych zasobów. 

Już w tej chwili Stany Zjednoczone 
odczuwają braki w zaopatrzeniu w na- 
wozy sztuczne. Z chwilą, gdy ceny psza- 
nicy I zbóż poszły w górę, farmerzy a- 


merykańscy zaczęli interesować się bar- 
dziej intensywną gospodarką rolną. A- 
merykanie przyjmują. że za każdą da|- 
szą tonę nawozów uzyskuje się 5 ton 
zboża paszowego Ale produkcja nawo- 
żów sztucznych nie może być w obec- 
nej chwili zwiększona: produkcja azotu 
osiągnęła już swój pułap, a w impor- 
cie potasu występują trudności. 

Przemysł wydobywczy jest oczywiście 
bardzo kapitałochłonny. Na jednego za- 
trudnionego przypada w tej gałęzi 71 
tys. dolarów inwestycji, podczas gdy 
wartość inwestycji na jednego zatrud- 
nionego w 22 czołowych gałęziach go- 
spodarki amerykańskiej wynosi 24 tys. 
dolarów. W przemyśle wydobywczym w 
USA zatrudnionych jest 600 tys. ludzi, 
co stanowi 0,6 proc. ogólnej siły robo- 
czej, 


Ponieważ inwestycje w przemyśle 
wydobywczym są bardzo kosztowne 
(przeciętnie nowe inwestycje wymagają 
co najmniej 100 mln dol. w fazie po- 
czątkowej) oraz kryją w sobie stosun- 
kowo dużo ryzyka, mogą utrzymać się 
tutaj tylko najsilniejsi inwestorzy. Ob- 
serwujemy tu więc wysoki stopień kon- 
centracji pionowej, dominującą pozycję 
oligopoli. 

Zapotrzebowanie na surowce w Sta- 
nach Zjednoczonych jest znacznie wyż- 
sze niż produkcja własna. Ogólnie oce- 
nia się, że w chwili obecnej amerykań- 
ski przemysł wydobywczy zaspokaja 74 
proc. rocznego zapotrzebowania krajo- 
wego. Fachowcy oceniają, że jeżeli sy- 
tuacja nie ulegnie zmianie w 2000 r. za- 
potrzebowanie pokrywane będzie jedy- 
nie w 44 proc. Wartość surowców i ma- 
teriałów w imporcie amerykańskim sy- 
stematycznie wzrasta. O ile w 1870 r. 
stanowiły one 19 proc. ogólnego impor- 
tu, to w 1974 r. już 42—43 proc. 

Fachowcy zwracają ponadto uwagę na 
stałe pogarszanie się jakości amerykań- 
skich zasobów mineralnych. Jest to zro- 
zumiałe. W pierwszej kolejności eksplo- 
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atowano bowiem złoża najbogatsze i do- 
piero z konieczności sięgano do uboż- 
szych. 


IV 


Biorąc pod uwagę naszkicowaną lu 
sytuację, administracja Nixona pod naz- 
wą „Projekt independence” przyjęła 
program całkowitego uniezależnienia się 
od surowców zagranicznych w możliwie 
bliskiej przyszłości. Nikt tszakże nie 
traktuje tego poważnie i nie uważa za 
możliwe do osiągnięcia. Za optymalne 
rozwiązanie uważa się stworzenie sy- 
tuacji, w której nagły wzrost cen lub 
inne zakłócenia powodujące wstrzyma- 
nie dostaw nie doprowadziłyby do za- 
chwiania się gospodarki amerykań- 
skiej. Tak sformułowane zadanie uważa 
się za możliwe do realizacji. 

Wysuwa się również postulat stwo- 
rzenia nie tylko rezerw strategicznych, 
ale również znacznych rezerw gospo- 
darczych na wypadek, gdyby wystąpiły 
braki w dostawach. Proponuje się, aby 
Export-Import Bank udzielał kredytów 
na wydobycie za granicą surowców, £ 
których część przeznaczona byłaby dla 
Stanów Zjednoczonych. Pojawia się su- 
gestia, aby Stany Zjednoczone prefero- 
wały w programie pomocy gospodar- 
czej kraje, które dostarczają im surow- 
ców W związku z tym. że dno morskie 
zawiera podobno 30 znanych mine- 
rałów, zwraca się uwagę na potrzebę 
opracowania opłacalnej technologii ich 
eksploatacji. Aby zachęcić firmy ame- 
rykańskie do inwestowania w wydoby= 
cie surowców za granicą, proponuje się, 
aby rząd federalny udzielał tym inwe- 
stycjom specjalnych zabezpieczeń. 

Rząd amerykański może również 
wprowadzić dalsze restrykcje na eksport 
surowców ze Stanów Zjednoczonych. 
Ograniczenia takie nie są czymś nowym 
w handlu amerykańskim: w chwili obe- 
cnej, nie licząc taryf celnych, w handlu 
zagranicznym USA istnieje 800 różnych 
rodzajów restrykcji. Równolegle pro- 
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pozycje te mają za cel ochronę wła- 
snych zasobów, ich oszczędzanie i za- 
chowanie na czasy, gdy rezerwy świa- 
towe wejdą w stadium wyczerpywania 
się, jeśli tempo i sposób zużycia surow- 
ców nie ulegną zmianie w następnych 
pokoleniach. 


Problem ma jednak „drugie dno”, 
związane z samą istotą ustroju USA i 
funkcjonowania gospodarki tego kraju. 
Jeśli określone środki i nakłady mają 
przynieść efekt np. za 10 lat, powinny 
być uruchomione już obecnie. Niezwy- 
kle trudno jest zapewnić to w gospodare 
ce wielkokapitalistycznej, w której proe 
ducent liczy się przede wszystkim z 
własnym interesem doraźnym, interes 
społeczny zostawiając w najlepszym ta- 
zie na dalszym planie. 


Odrębnej analizy wymagałby wpływ 
trudności surowcowych Stanów Zjedno- 
czonych na politykę zagraniczną tego 
kraju. Czy Stany Zjednoczone wkroczą 
na drogę agresywnego nacjonalizmu 
gospodarczego, czy dojdzie raczej do za- 
warcia swego rodzaju sojuszy ekonomi- 
cznych zarówno dwustronnych, jak i 
wielostronnych? 


Tendencje — jak na razie — są róż- 
ne. Sekretarz stanu, Henry Kissineget 
w wywiadzie udzielonym publicyści 
New York Times, Jamesowi Restonow!, 
w niezwykle mocnych słowach mówił o 
konsekwencjach wynikających na przy> 
szłość z niedoboru surowców: „Jeżeli 
nie uznamy naszej wzajemnej zależno- 
ści, cywilizacja zachodnia, taka jaką 
znamy, prawie na pewno ulegnie roz- 
kładowi, ponieważ najpierw wystąpią w 
niej różnego rodzaju rywalizacje, w któ 
rych każdy rejon będzie się starał mu 
ksymalnie działać na swoją szczególn, 
korzyść. Będzie to prowadziło nieu- 
chronnie do takiego, czy innego rodza- 
ju próby sił, To z kolet zwielokrotni 
kryzysy wewnętrzne w wielu krajach, 
które będą zwracać się ku coraz bar- 
dziej autokratycznym modelom. Wtedy 
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można oczekiwać niewątpliwie kryzy- 
sów, których żadne kierownictwo nie 
będzie w stanie zażegnać t które prawe 
dopodobnie prowadzić będą do konfron- 
tacji militarnych”. 


Z drugiej strony podkreśla się, uczy- 
nił to również sam autor wywiadu, że 
trudności surowcowe, z którymi bory- 
kają się Stany Zjednoczone, mogą i po- 
winny sprzyjać ich współpracy z kraja- 
mi socjalistycznymi, które dysponują 
dużymi zasobami surowców.  Stanv 
Zjednoczone również mają wiele atrak- 
cyjnych gospodarczo ofert. Współpraca 
ta może być ważnym elementem odprę- 
żenia międzynarodowego i w pewnej 
mierze jest nią już dzisiaj. 


W polityce zagranicznej USA obser- 
wujemy również zjawisko wzmożonego 
wiązania ze sobą przez Stany Zjedno- 
czone niektórych państw bogatych w 
surowce. Przykładem mogą tu być Iran 
i Arabia Saudyjska, z którymi Waszyn= 
gton zawarł ostatnio rozmaite porozu- 
mienia bilateralne, w tym o dostawach 
wojskowych. 


Stany Zjednoczone znajdują się w 
okresie przewartościowywania poglądu 
o swej samowystarczalności — poglądu, 
który był głęboko zakorzeniony w świa- 
domości establishmentu i szerokich krę= 
gów społeczeństwa. Całe pokolenia A- 
merykanów wychowano w przekonaniu, 
że gospodarka ich kraju możs rozwijać 
się bez udziału zagranicy. co najwyżej 
przy zapewnieniu rynków zbytu na 
część produktów amerykańskich. Obec- 
nie pogląd ten jest rewidowany. 


Co wyniknie z tej rewizji, trudno je- 
szcze przewidzieć nawet najbardziej 
wnikliwym ekspertom. Nie ulega więc 
wątpliwości, że zagadnienia te wyma- 
gają uważnej analizy, ponieważ rzuto- 
wać one będą na kształt przyszłych sto- 
sunków międzynarodowych, w tym na 
stosunki największego państwa kapita- 
listycznego z państwami socjalistyczny- 
mi. 


LEONID M. 
GUDOSZNIKOW 


0 strukturze 
politycznej 
ChRL 


Autor artykułu — badacz zagadnień 
panstwa i prawa — jest pracownikiem 
naukowym Instytutu Dalekiego Wscho- 
du Akademii Nauk ZSRR Artukuł, o* 
party na tekście referatu wygłoszonego 
na międzynarodowym spotkaniu, które 
odbyło się w czerwcu br. w Warszuwie, 
oświetla treść nowej konstytucji ChBL. 
„Tło i przebieg jej uchwalenia były 
przedmiotem artykułu Stanisiawa Ko* 
starskiego „Ostatnie wydarzenia w Pe- 
kinie”, opublikowanego w numerze 
4(311)1975 „Nowych Dróg”. 


Po X Zjeżdzie KPCh najważniej- 
szym dokumentem, określającym 
zrodzoną przez „rewolucję kultural- 
ną” strukturę polityczną współcze- 
snych Chin, stała się nowa konstytu- 
cja Chińskiej Republiki Ludowej, u- 
chwalona 17 stycznia br. na I Se- 
sji Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych (OZPL) 
IV kadencji. | 


Jak wiadomo, poprzednia ustawa 
zasadnicza ChRL z 1954 r. faktycz- 
nie przestała obowiązywać w okresie 
tzw. „rewolucji kulturalnej” w poło- 
wie lat sześćdziesiątych, kiedy zlik- 
widowano zarówno najważniejsze in- 
stytucje konstytucyjno-prawne kraju 
(włącznie z opierającym się na kon- 
stytucji systemem organów państwo- 
wych), jak i podstawowe prawa oby- 
watelskie. Ukrycie faktycznego u- 
chylenia konstytucji stało się niemo- 
żliwę. Ponadto ukształtowanemu w 
rezultacie „rewolucji kulturalnej” 
reżymowi wojskowo-biurokratyczne- 
mu potrzebne było usankcjonowanie 
prawne, co nie sposób było osiągnąć 
w ramach poprzedniej konstytucji. 


Konstytucja z 1954 r. była bowiem 
dokumentem  uogólniającym  do- 
świadczenie budownictwa państwo- 
wego w Chinach w połączaniu z do- 
świadczeniem innvch kraiów, które 
wcześniej wstąpiły na drogę budow- 
nictwa socjalizmu. Liu Szao-tsi mó- 
wił w referacie o projekcie tej kon- 
stytucji: „Nie ulega wątpliwości, że 
doświadczenie przodujących krajów 
socjalistycznych, którym przewodzi 
Związek Radziecki, było dla nas 
wielką pomocą. W naszym projekcie 
konstytucji doświadczenie Chin zo- 
stało połączone z doświadczeniem 
międzynarodowym ”(1). Konstytucja 

(1) Materiały 1 Sesji Ogólnochińskie- 


go Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo- 
wych, wyd. ros.,. Moskwa 1954 r., str. 
23. 
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ChRL z 1954 r. była internacjonali- 
stycznym dokumentem, potwierdza- 
jącym w formie ustawy zasadniczej 
istniejące wówczas „stosunki  nie- 
wzruszonej przyjaźni z wielkim 
Związkiem Socjalistycznych Repu- 
blik Radzieckich i z krajami demo- 
kracji ludowej” (2). 


Konstytucja ustanawiała socjali- 
styczną pod względem swego typu 
strukturę polityczną opartą na maso- 
wych organach przedstawicielskich: 
radach wybieranych przez przedsta- 
wicieli ludowych. Organy przedsta- 
wicielskie powoływały wszystkie in- 
ne ogniwa aparatu państwowego, 
które też zostały zobowiązane do 
składania im sprawozdań. Za pod- 
stawę organizacji i działalności orga- 
nów władzy i zarządzania przyjęto w 
konstytucji zasady demokratycznego 
centralizmu, kolegialnego kierownie- 
twa, udziału szerokich mas ludo- 
wych. Podstawę konstytucyjnego sy- 
stemu organów sądowych stanowiły 
demokratyczne zasady: wykonywa- 
nia wymiaru sprawiedliwości wy- 
łącznie przez sądy, udziału przedsta- 
wicieli ludowych w procesie sądo- 
wym, niezawisłości sędziów oraz ich 
podporządkowanie prawu, jawności 
sądu i zapewnienie oskarżonemu 
prawa do obrony. Za podstawę orga- 
nizacji i działalności prokuratury w 
konstytucji 1954 r. przyjęto leninow- 
skie zasady: jedności w urzeczywi- 
stnianiu nadzoru nad  przestrzega- 
niem praw, zapewnianej przez scen- 
tralizowaną strukturę prokuratury i 
niezawisłość prokuratorów od władz 
lokalnych, oraz praworządności jako 
jedynego kryterium obowiązującego 
nadzór prokuratorski. Konstytucja 
proklamowała równość obywateli 


(2) Komstytucja it podstawowe akty u- 
stawodawcze Chińskiej Republiki Lu- 
dowej, wyd. ros, Moskwa 1955 r., str. 
30—31. 
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wobec prawa, tworzyła materialne 
podstawy socjalno-ekonomicznych i 
społeczno-politycznych praw i wol- 
ności obywateli. Nakreślała ona drogi 
socjalistycznego rozwoju kraju oraz 
socjalistycznych przeobrażeń w for- 
mach własności. W ten sposób stała 
się szerokim programem budownic- 
twa socjalistycznego w Chinach. 


We wrześniu 1954 r. na pierwszej 
sesjj OZPL I kadencji uchwalono 
wraz z konstytucją pięć „ustaw orga- 
nicznych”, które na podstawie usta- 
wy zasadniczej bardziej szczegółowo 
regulowały organizację i zasady dzia- 
łalności "poszczególnych organów 
państwowych (samego OZPL, Rady 
Państwowej, terenowych organów 
władzy i administracji państwowej, 
organów sądowych i prokuratury). 
Ustawy te były rozwinięciem odpo- 
wiednich postanowień konstytucyj= 
nych. 

Jednakże mechanizm władzy, o- 
party na konstytucji i ustawach or- 
ganicznych ChRL — odpowiadający 
celom i zadaniom budowy społeczeń- 
stwa socjalistycznego — był w swojej 
podstawie obcy maoistowskiemu poj- 
mowaniu treści i formy władzy. Mao 
Tse-tungowi, który dążył do zaszcze- 
piania kultu swojej osoby i dykta- 
torskich metod rządzenia, do milita- 
ryzacji państwa i społeczeństwa, 
przeszkadzało nastawienie konstytu- 
cji z 1954 r. na demokratyczną orga- 
nizację życia politycznego, podnosze- 
nie poziomu świadomości i rozwija- 
nie twórczej inicjatywy mas. Kon- 
sekwentne urzeczywistnianie  pro- 
klamowanych w tej konstytucji za- 
sad organizacji i działalności aparatu 
państwowego, przestrzegania prawo- 
rządności oraz poszanowania demo- 
kratycznych praw i wolności obywa- 
teli stwarzałoby nieprzezwyciężoną 
przeszkodę na drodze do skupienia 
całej władzy w rękach Mao Tse-tun- 


ga i jego najbliższego otoczenia oraz 
rozprawienia się z politycznymi 
przeciwnikami maoizmu. Oto dlacze- 
go konstytucja 1954 r. była hamul- 
cem na drodze dążeń Mao Tse-tunga. 
Gdy próby przystosowania opartego 
na niej mechanizmu władzy do ce- 
lów Mao poniosły fiasko, wykorzystał 
on „rewolucję kulturalną” do umoc- 
nienia swojej władzy drogą niele- 
galną i antykonstytucyjną. Prze- 
kształcił on ustawę zasadniczą pań- 
stwa w świstek papieru. 


Maoiści wyrażnie nie spieszyli się 
z uchwaleniem nowej konstytucji. 
Nadawanie formy prawnej nowej 
strukturze politycznej kraju rozpo- 
częli oni od „uporządkowania” partii, 
a praktycznie tworzenia jej na no- 
wo(3). 

Jak wiadomo najpierw — na IX 
Zjeżdzie KPCh w kwietniu 1969 r. — 
utworzono najwyższe organy partii. 
Dopiero potem rozwinął się proces 
stopniowego tworzenia dołowych i te- 
rytorialnych komitetów partyjnych. 
Na zjeździe uchwalono nowy statut 
KPCh, potwierdzony później przez 
X Zjazd partii (1973 r.) z nieznacz- 
nymi tylko zmianami. W świetle kry- 
teriów  marksistowsko-leninowskich 
powstała po „uporządkowaniu” nowa 
KPCh straciła charakter kierowni- 
czej siły społeczeństwa. W rzeczywi- 
stości jest ona zintegrowaną z apara- 
tem państwowym organizacją wyko- 
nawczą reżymu wojskowo-biurokra- 
tycznego, wypełniającą równocześnie 


(3) Tak zresztą oświadczył Mao Tse- 
-tung w przemówieniu na I Plenum KC 
KPCh IX kadencji (kwiecień 1969 r.): 
„Niektórzy cudzoziemcy i koresponden- 
ci mówią, że naszą partię buduje się na 
nowo. My sami również wysuwamy to 
hasło, wzywamy do uporządkowania i 
budowy partii, W rzeczywistości partię 
trzeba budować od nowa” (cyt. według 
czasopisma Partijnaja Żizń, 1974 r., nr 
24, str. 63). 
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funkcje wspierania go i ideologiczne- 
go urabiania mas. Nawet jej najwyż- 
sze organy są pozbawione swego 
głównego prawa — ustalania linii 
politycznej partii. Świadczą o tym 
słowa Czou En-laja: „Przewodniczą- 
cy Mao Tse-tung opracował dla na- 
szej partii podstawową linię i poli- 
tykę na cały historyczny etap socja- 
lizmu, określił specyficzne linie i wy- 
tyczne polityczne dla konkretnej 
pracy (4). 

W ciągu prawie dziesięciolecia naj- 
wyższe organy partii(5) zastępowały 
najwyższe państwowe organy wła- 
dzy i administracji. W nowych tere- 
nowych komitetach partyjnych ofi- 
cjalnie utworzono jednolity aparat 
roboczy z „komitetami rewolucyjny- 
mi”, a ściślej ponieważ „komitety re- 
wolucyjne zostały utworzone wcze- 
śniej niż komitety partyjne” — ogło- 
szono, że ich aparat jest zarazem a- 
paratem komitetów partyjnych. W 
ten sposób, zdaniem Mao Tse-tunga, 
usunięto jakoby „dublowanie się a- 
paratu administracyjnego”. W istocie 
nastąpiło w tym wypadku wyraźne 
zniwelowanie różnicy pomiędzy kie- 
rownictwem politycznym a zarządza- 
niem administracyjnym. Po ich utoż- 
samieniu partia traci charakter poli- 
tycznego kierownika państwa i spo- 
łeczeństwa, staje się częścią państwo- 
wego aparatu administracyjnego. W 
tym właśnie kierunku potoczył się 
rozwój w Chinach. 


Po dokonaniu pierwszych kroków 
zmierzających do nadania form pra- 
wnych nowej pozycji partii w struk- 
turze politycznej kraju nastąpiło ofi- 
cjalne oświadczenie o zbliżającym się 
uchwaleniu nowej konstytucji ChRL 
i zwołaniu w tym celu OZPL. II Ple- 


(4) Żenmin Żypao, 1 września 1973 r. 

(5) Do IX Zjazdu KPCh odpowiadał 
im tzw. „Sztab proletariacki z przewod- 
niczącym Mao na czele”, 
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num KC KPCh IX kadencji, które 
odbyło się w końcu sierpnia i na 
początku września 1970 r. „w za- 
sadzie zaaprobowało” projekt nowej 
konstytucji W dniu 12 września te- 
goż roku projekt ten został rozesła- 
ny do terenowych organów kierow- 
niczych (..grup jądra partyjnego'')(6) 
prowincji i miast znajdujących się 
w gestii centralnej. obwodów autono- 
micznych oraz do Rady Wojskowej 
KC KPCh. Do listu załączono zawia- 
domienie KC KPCh („Czżunfa”, 1970 
r., nr 56), w którym wskazywano, że 
„wielki wódz przewodniczący Mao w 
marcu 1970 r. zaproponował zwoła- 
nie Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych i zrewi- 
dowanie konstytucji, a przy tym 
zgłosił propozycję, aby nie tworzyć 
stanowiska przewodniczącego  pań- 
stwa”. Dalej w zawiadomieniu wska- 
zywano, że w tymże miesiącu Biuro 
Polityczne KC KPCh rozpoczęło 
przygotowywanie '„zrewidowanego 
projektu konstytucji” 12 lipca utwo- 
rzono komisję do spraw przygotowa- 
nia projektu konstytucji. Jej prze- 
wodniczącym został Mao Tse-tung, 
zaś zastępcą przewodniczącego Lin 
Piao. 23 sierpnia Biuro Polityczne i 
komisja przedstawiły „zrewidowany 
projekt konstytucji ChRL” II Ple- 
num KC KPCh IX kadencji, któ- 
re w dniu 6 września „w zasadzie go 
zaaprobowało”. „Zawiadomienie” za- 
wierało krótką charakterystykę no- 
wych postanowień konstytucji, przy 
czym wśród jei walorów wysunięto 
na pierwsze miejsce „Ścisłe określe- 
nie kierowniczej pozycji wielkiego 
przewodniczącego Mao i jego bliskie- 
go współbojownika, zastępcy prze- 
wodniczącego — Lin Piao”. W ten 
sposób przedstawiano kadrom tere- 


(6) Komitety partyjne nowej KPCh 
nie były jeszcze wówczas sformowane 
(uwaga autora). 
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nowym artykuł 2 projektu, który 
brzmiał: „Przewodniczący Mao Tse- 
-tung jest wielkim wodzem wszyst- 
kich narodów i narodowości całego 
kraju. głową naszego państwa dykta- 
tury proletariackiej, naczelnym do- 
wódcą sił zbrojnych naszego pań- 
stwa. 

Zastępca przewodniczącego — Lin 
Piao jest bliskim współbujownikiena 
przewodniczącego Mao i jego aastęp- 
cą, zastępcą naczelnego dowódcy sił 
zbrojnych. Idee Mao Tse-tunga są 
kierowniczą wytyczną całej działal- 
ności całego kraju”. 

Zawiadomienie zezwalało „grupom 
jądra partyjnego” prowincji. miast i 
obwodów oraz Radzie Wojskowej KC 
KPCh na przekazywanie projektu do 
wiadomości niższych instancji, ale 
nie zezwalało na jego kopiowanie, 
rozklejanie, transmitowanie w radio 
i publikowanie. 

Mimo iż projektu konstytucji ofi- 
cjalnie nie opublikowano, jego treść 
stała się dość szybko znana za grant- 
cą dzięki kopiom wywiezionym nie- 
legalnie z ChRL(7). Obecnie, kiedy a- 
publikowano konstytucję ChRL, o- 
statecznie znikły wątpliwości niektó- 
rych badaczy problemu co do auten- 
tyczności owego dokumentu, ponie- 
waż większość jego artykułów do- 
słownie pokrywa się z obecną kon- 
stytucją. 

Istotnej zmianie uległ tylko arty- 
kuł drugi, którego tekst przytoczyłli- 
śmy powyżej w pełnym brzmieniu. 
Pierwszej zmiany tekstu Gokonano 
na długo przed oficjalnym uchwale- 
niem konstytucji, ponieważ jej drugi 
projekt został zatwierdzony w 1973 r. 
przez I Plenum KC KPCh X ka- 


(7) Pierwsza publikacja zagraniczna 
w japońskiej gazecie Tokio szimbun w 
dniu 9 listopada 1970 r. (w druku opu- 
szczono preambułę, która została opu. 
blikowana później). 


dencji zaraz po X Zjeździe KPCh, 
którego jednym z głównych zadań 
było ujęcie w formy organizacyjne 
upadku Lin Piao wraz z grupą jego 
zwolenników. Tym razem artykuł 2 
projektu konstytucji nie zawierał już 
wzmianki o Lin Piao, jednakże zo- 
stała w pełni utrzymana część pierw- 
sza tego artykułu dotycząca Mao Tse- 
-tunga(8). | 


Należy zaznaczyć, że w okresie 
przed X Zjazdem KPCh rozpoczął się 
proces odtwarzania również następ- 
nego ogniwa struktury politycznej — 
masowych organizacji społecznych: 
do szczebla prowincjonalnego powo- 
łano organizacje związków zawodo- 
wych, związku młodzieży i federacji 
kobiet. Oprócz tego rozpoczęły się 
przygotowania do utworzenia pro- 
wincjonalnych organizacji biednia- 
ków i niższych średniaków (w latach 
1973—1974 zjazdy przedstawicieli 
biedoty i niższych średniaków odby- 
ły się tylko w prowincjach średniej 
wielkości). 


Należy przy tym zaznaczyć, że na 
związki zawodowe przemianowano 
pospiesznie na początku 1973 r. tzw. 
„konferencje przedstawicieli rewolu- 
cyjnych robotników” (skrót chiński 
„gundai”), które w swoim czasie za- 
stąpiły organizacje caofanów. „Gun- 
dai” były pod względem zasad orga- 
nizacji i dziaialności bardzo dalekie 
od prawdziwych związków zawodo- 
wych. W centrum ich działalności po- 
stawiono zadania polityczne (przede 
wszystkim studiowanie i wdrażanie 
„idei Mao Tse-tunga”) oraz problemy 
intensyfikacji pracy. W istocie nie 
stawiano przed związkami zawodo- 
wymi zadań poprawy dobrobytu 


(8) Drugi projekt konstytucji ChRL 
publikowano m. in. w wydawanym w 
Hongkongu czasopiśmie Czżunhua żibao 
(nr 117, grudzień 1974 r., str. 31—33), 
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mas pracujących i obrony ich inte- 
resów. Funkcje organizacji młodzie- 
żowych i kobiecych, sądząc na pod- 
stawie materiałów z ich zjazdów, 
sprowadzono do studiowania i wcie- 
lania w życie „idei Mao Tse-tunga”. 
Tak więc „odtwerzone” organizacje 
wykonują zadania ideologicznego u- 
rabiania mas w duchu popierania re- 
żymu maoistowskiego, mobilizowania 
ich wysiłków w celu urzeczywistnia- 
nia wielkomocarstwowych i hegemo- 
nistycznych celów kierownictwa 
chińskiego. Nie mają one nic wspól- 
nego z noszącymi taką samą nazwę 
organizacjami krajów socjalistycz- 
nych, które służą aktywizowaniu sze- 
rokich mas w zarządzaniu społeczeń- 
stwem i państwem i są niezmiernie 
ważnym środkiem urzeczywistniania 
demokracji socjalistycznej. 


W praktyce ChRL wymienione or- 
ganizacje przejawiły po ich odtwo- 
rzeniu niezwykle małą aktywność, 
działając prawie wyłącznie tylko w 
związku z kampanią „krytyki Lin 
Piao i Konfucjusza” („pi Lin, pi 
Kun”). Znacznie większą aktywność 
zaczęło przejawiać, w okresie po X 
Zjeździe KPCh,  przeformowane 
miejskie pospolite ruszenie, które ra- 
zem z tzw. „oddziałami teoretyków” 
okazało się siłą szturmową w kam- 
panii „pi Lin, pi Kun”. Miejskie po- 
spolite ruszenie wykonuje funkcje 
policyjne i jest środkiem militaryza- 
cji klasy robotniczej. 

Kampania „pi Lin, pi Kun” domt- 
nowała nad życiem politycznym Chin 
w ciągu ok. półtora roku po X Zjeź- 
dzie KPCh. Prowadzenie tej kampa- 
nii niewątpliwie odwlekło termin 
zwołania sesji OZPL, która zgodnie 
z obietnicami zawartymi w referacie 
Czou En-laja miała odbyć się „w naj- 
bliższym czasie”. Okres pomiędzy 
zjazdem i sesją został wykorzystany 
przez różne frakcje kierownictwa 
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chińskiego na przygotowania do se- 
sji, którą zamierzano wykorzystać 
przede wszystkim w celu rozdziele- 
nia stanowisk państwowych i ugrun- 
towania personalnych rezultatów 
„rewolucji kulturalnej”. 


Najgorliwsza frakcja maoistow- 
skiego kierownictwa, jak się wydaje, 
miała powodzenie przy wprowadza- 
niu swoich ludzi w skład OZPL. W 
każdym razie w oficjalnym komuni- 
kacie „Sinhua” wskazywano, że 75 
proc. posłów — to „ludzie przodują- 
cy, którzy wyróżnili się w wielkiej 
rewolucji proletariackiej i ruchu 
krytyki Lin Piao i Konfucjusza”, tj. 
ta warstwa kadr maoistowskich, któ- 
rą nazywa się „świeżą krwią”, wla- 
ną do aparatu partyjno-państwowego 
oraz do kadry dowódczej wojska 
przez „rewolucję kulturalną” i póź- 
niejsze kampanie polityczno-ideolo- 
giczne. Można więc mówić o sukce- 
sie tej frakcji w kształtowaniu usta- 
wy zasadniczej państwa, chociaż do- 
kument ten nosi wyraźne ślady kom- 
promisu pomiędzy ugrupowaniami. 


Do preambuły konstytucji włączo= 
no podstawowe wytyczne programo- 
we „rewolucji kulturalnej”. Jest ona 
przepojona duchem maoistowskiego 
pomysłu „kontynuowania rewolucji 
w okresie dyktatury proletariatu”, 
tezy oznaczającej w praktyce perma- 
nentne stosowanie przemocy wobec 
komunistów chińskich i wszystkich 
ludzi pracy, którzy nie zgadzają się 
z pseudosocjalistycznymi koncepcja- 
mi maoistowskimi. Autorzy konsty- 
tucji z 1975 r. usiłują w społeczeń- 
stwie chińskim zalegalizować nieu- 
stanne wstrząsy, wywoływane w celu 
dławienia nieuchronnie rodzącego 
się oporu wobec maoizmu, jak rów- 
nież w celu ideologicznego nakłonie- 
nia mas do wykonywania wszelkich 
zamierzeń kierownictwa wojskowo- 
-biurokratycznego. Temu samemu 
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celowi służą przesycające nową kon- 
stytucję idee walki klasowej, zao- 
strzającej się jakoby w całym okresie 
istnienia społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Stosowanie przez praktykę 
światowego socjalizmu metody pań- 
stwowego zarządzania i gospodaro- 
wania uznaje się w tej wykładni za 
niebezpieczeństwo „restauracji kapi- 
talizmu”. Konstytucja wzywa do 
„przygotowywania się do wojny” 
oraz „budowania socjalizmu w duchu 
niezawisłości i samodzielności, opie- 
rania się na własnych siłach”, co, jak 
wiadomo, oznacza w praktyce mao- 
istów zerwanie współpracy z krajami 
socjalistycznymi i reorientację zagra- 
nicznych stosunków ekonomicznych 
na kraje kapitalistyczne. Dokument 
wzywa także do „walki przeciw poli- 
tyce agresji i wojny prowadzonej 
przez imperializm i socjalimperia- 
lizm”. Ostatnie hasło powtarza się aż 
trzykrotnie w niewielkiej objętościo- 
wo konstytucji, która liczy zaledwie 
30 artykułów. Jeśli uwzględnić, że 
maoiści nazywają obecnie „socjalim- 
perializmem” pierwszy kraj socjali- 
styczny — ojczyznę W. I. Lenina — 
widać, że hasło to ma bezpośrednie 
i zdecydowanie antyradzieckie ostrze. 
Maoiści usiłują w ten sposób „odłą- 
czyć” ZSRR od socjalizmu i rozbić 
wspólnotę socjalistyczną, a jednocze- 
śnie zamaskować własną zdradę in- 
teresów socjalizmu światowego. 


Co w tych warunkach może być 
warta druga teza preambuły głoszą- 
ca, że: „w sprawach międzynarodo- 
wych powinniśmy ściśle przestrzegać 
proletariackiego internacjonalizmu”? 
Chociaż w tym samym dokumencie 
przywódcy pekińscy usiłują zapew- 
nić światową opinię publiczną, że 
Chiny nigdy nie będą „supermocar- 
stwem”, cały duch konstytucji jest 
wielkochiński i  hegemonistyczny. 
Słowa konstytucyjnej preambuły o 
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dążeniu do „wniesienia stosunkowo 
wielkiego wkładu do dzieła ludzko- 
ści” są w istocie złagodzonym wa- 
riantem wytycznej Mao Tse-tunga: 
„Naszym obiektem jest cała kula 
ziemska, na której stworzymy potęż- 
ne mocarstwo”. 

Wielkochiński charakter konstytu- 
cji nie ogranicza się do wielkomo- 
carstwowego szowinizmu w polityce 
zagranicznej. Z preambuły konstytu- 
cji usunięto tezy o drogach razwią- 
zywania kwestii narodowej w Chi- 
nach, które są państwem wielonaro- 
dowym(9). We wstępie do obecnej 
konstytucji pozostała tylko formuła 
o „wielonarodowościowym narodzie 
naszego kraju”, jak gdyby problem 
zagwarantowania prawdziwego rów- 
nouprawnienia narodowości nie ist- 
niał wbrew oczywistym faktom. Do 
nowej konstytucji ChRL nie weszły 
poprzednie postanowienia zakazują- 
ce dyskryminacji i ucisku jakiejkol- 
wiek narodowości. Tezy o autonomii 
narodowej w konstytucji 1975 r. po- 
zostały, jednakże w odróżnieniu od 
konstytucji 1954 r. autonomiczne pra- 
wa rejonów narodowych nie zostały 
określone, a organy ich samorządu z 
góry ustala się w formach określo- 
nych dla zwykłych jednostek admi- 
nistracyjno-terytorialnych. Tym sa- 
mym rejony autonomii narodowej 
sprowadza się faktycznie do tych 
jednostek. 


"Analizując nową - konstytucję 
ChRL, nie sposób pominąć frazeologii 
niektórych jej artykułów. Jeśli bo- 


_(9) Na przykład preambuła konstytu- 
cji z 1954 r głosiła: „W toku budowni- 
ctwa  ekomomicznego i kulturalnego 
państwo będzie przejawiać troskę o po- 
trzeby wszystkich narodowości, a w za- 
gadnieniach przeobrażeń socjalistycz- 
nych w pełni uwzględniać specyfikę ich 
rozwoju” (Konstytucja i podstawowe 
akty ustawodawcze Chińskie; Republi- 
ki Ludowej, wyd. ros., 1955 r. str. 30). 
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wiem brać pod uwagę tę frazeologię 
w oderwaniu od realnej sytuacji w 
Chinach, mogłoby wydać się, że w 
kraju tym nastąpiły wielkie pozy= 
tywne przemiany w kierunku socja- 
lizmu. Tak np. art. 1 określa ChRL 
jako „socjalistyczne państwo dykta- 
tury proletariatu” (poprzednia kon- 
stytucja mówiła o „państwie demo- 
kratycznej dyktatury ludu”). Art. 5 
deklaruje „główne dwie formy wła- 
sności środków produkcji: socjalisty- 
czną własność ogólnonarodową” i 
„socjalistyczną zespołową własność 
mas pracujących” (konstytucja z 1954 
r. mówiła o ekonomice wieloukłado- 
wej i odpowiadających jej tormach 
własności). Z sensu drugiej części te- 
goż artykułu wynika zakaz wyzy- 
sku człowieka przez człowieka („pań= 
stwo zezwala na... wykonywanie oso- 
bistej pracy bez wyzyskiwania cu- 
dzej pracy..."”); art. 9 deklaruje bra- 
kujące dawniej zasady socjalistycz- 
ne: „kto nie pracuje, ten nie je” i 
„od każdego według jego zdolności, 
każdemu według jego pracy”. Jed- 
nakże tezy te mają charakter kon- 
stytucyjnej fikcji. W rzeczywistości 
ChRL nie jest bowiem obecnie ani 
państwem dyktatury proletariatu, 
ani nawet państwem demokratycznej 
dyktatury ludu, lecz państwem dyk- 
tatury wojskowo-biurokratycznej, w 
którym ponadto istnieje nadal war- 
stwa burżuazji narodowej otrzymu- 
jącej dochody nie pochodzące z pra- 
cy. Realia podważają wiele konstytu- 
cyjnych deklaracji maoistów. 


W dziedzinie regulowania mecha- 
nizmu władzy politycznej wysiłki 
autorów konstytucji 1975 r. zmierza- 
ły bezpośrednio do ugruntowania ko- 
rzystnych dla maoistów rezultatów 
„rewolucji kulturalnej”. Oczywiście 
przejawiono przede wszystkim tro- 
skę o konstytucyjne utrwalenie oso- 
bistej władzy Mao Tse-tunga oraz 
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nadanie jego „idei” charakteru ideo- 
logii państwowej. Jednakże utrwale- 
nia tej władzy nie dokonano w spo- 
sób tak prostolinijny, jak w projek- 
tach konstytucyjnych. Drugi artykuł 
konstytucji w ogóle nie wspomina o 
głowie państwa, mówi jedynie o 
„ideach Mao Tse-tunga” — nazywa- 
nych fałszywie marksizmem-leniniz- 
mem — jako „teoretycznej podsta- 
wie określającej idee naszego pań- 
stwa”. Jednocześnie art. 15 konsty- 
tucji wskazuje: „Przewodniczący 
Komitetu Centralnego Komunistycz- 
nej Partii Chin stoi na czele sił 
zbrojnych całego kraju”. Takie prze- 
redagowanie tekstu konstytucji spo- 
wodowane zostało zapewne dwiema 
głównymi przyczynami. Po pierwsze, 
sam Mao Tse-tung po obaleniu Lin 
Piao nie pretendował aktywnie do 
stanowiska głowy państwa, dążąc 
przede wszystkim do likwidacji sta- 
nowiska przewodniczącego ChRL, 6 
które prowadzili walkę jego konku- 
renci polityczni. Po drugie, dla Mao 
Tse-tunga najważniejsze było zapew- 
nienie sobie w konstytucji dowódz- 
twa nad siłami zbrojnymi, co też o- 
siągnął, Ponadto Mao nie chciał 
prawdopodobnie powiązać obowią- 
zywania konstytucji z okresem swe- 
go życia, pragnąc w miarę możliwo- 
ści zapewnić jej działanie również po 
swojej śmierci. Dlatego imię Mao 
wymieniane jest w konstytucji tylko 
w związku z jego „ideami”. Obok 
wspomnianego powyżej art. 2, o 
„ideach” Mao Tse-tunga mówi się w 
preambule konstytucji w związku z 
koniecznością „nieustannego konty- 
nuowania rewolucjj w warunkach 
dyktatury proletariatu” oraz w art. 
11 — w związku z obowiązkiem jej 
studiowania przez instytucje pań- 
stwowe i funkcjonariuszy państwo- 
wych. W istocie jednak konstytucja 
nie tylko nie ograniczyła reżymu 
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władzy osobistej, lecz oparła ją na 
podstawie prawnej. 


Badając strukturę . polityczną 
współczesnych Chin. należy zwrócić 
szczególną uwagę na rozszerzenie w 
nowej konstytucji postanowień dotv- 
czących sił zbrojnych (art. 15). Po 
pierwsze, wprowadzono stwierdze- 
nie, że siły zbrojne ChRL obejmują 
pospolite ruszenie ludowe (a nie tyl- 
ko armię ludowo-wyzwoleńczą). pod- 
kreślając, że są one „kierowanymi 
przez Komunistyczną Partię Chin si- 
łami zbrojnymi”. Stwierdzenie to ma 
szczególne znaczenie w prowadzonej 
obecnie w Chinach walce politycznej 
i bynajmniej nie jest podyktowane 
troską o rzeczywiste wzmożenie kie- 
rowniczej roli partii wobec sił zbroj- 
nych. Co więcej, postanowienie 6 
przewodniczącym KC KPCh jako na- 
czelnym dowódcy sił zbrojnych cał- 
kowicie uniezależniło osobę piastują- 
cą tę funkcję od jakichkolwiek or- 
ganów kolegialnych. Po drugie, fun- 
kcje armii rozszerzono na sferę go- 
spodarczą; ogłoszono armię nie tylko 
bojowym, lecz także „robotniczym i 
produkcyjnym oddziałem”. Z jednej 
strony rozwiewa to złudzenia co do 
realności tezy Mao o „samozaopatry- 
waniu się sił zbrojnych”, z drugiej le- 
galizuje ingerencje sił zbrojnych w 
ekonomikę kraju. Równocześnie zew- 
nętrznej funkcji sił zbrojnych nada- 
no określoną orientację polityczną 
„obrony ojczyzny przed dywersyjną 
działalnością i agresją ze strony im- 
perializmu, socjalimperializmu i ich 
popleczników ”(10). Antyradziecka 
tendencja tego artykułu jest oczywi- 
sta. Godne uwagi jest również wska- 


(10) Zgodnie z konstytucją z 1954 r. 
zadaniem sił zbrojnych ChRL była „o- 
chrona zdobyczy rewolucji ludowej i 0- 
siągnięć państwa w dziedzinie budow- 
nictwa, ochrona suwerenności, integra" 
lności terytorialnej i bezpieczenstwa 
kraju” (str. 20). | 


zanie na możliwość wykorzystania sił 
zbrojnych nie tylko przeciw agresii, 
lecz i „przeciw działalności dywer- 
syjnej”, przez co legalizuje się ewen- 
tualność użycia armii chińskiej do 
ingerencji zbrojnej poza granicami 
kraju bez związku z agresją przeciw 
ChRL. 


W konstytucji utrwalono zrodzone 
przez „rewolucję kulturalną" tzw. 
„komitety rewolucyjne”. « Obecnie 
przyznano im status organów stann- 
wiących w istocie podstawę politycz- 
ną państwa. Formalnie maoiści nie 
wyrzekli się organów przedstawiciel- 
skich — zgromadzeń przedstawicieli 
ludowych (ZPL); „komitety rewolu- 
cyjne” są — zgodnie z konstytucją — 
ich działającymi stale organami. Jed- 
nakże równocześnie przyznano „ko- 
mitetom rewolucyjnym” takie same 
jak ZPL pełnomocnictwa. W istocie 
nie ma więc konstytucyjnej koniecz- 
ności zwoływania zgromadzeń przed- 
stawicieli ludowych celem rozstrzyg- 
nięcia problemów należących do 
kompetencji terenowych organów 
władzy. Świadczy o tym pośrednio 
fakt, że wbrew ustawie wyborczej 
nie zwołano tych zgromadzeń celem 
dokonania wyboru posłów do OZPL 
IV kadencji. W rzeczywistości nie 
można obecnie mówić nawet o for- 
malnym istnieniu w ChRL orga- 
nów przedstawicielskich, ponieważ 
nowa konstytucja zastąpiła procedu- 
rę wyboru posłów tzw. „demokra- 
tycznymi konsultacjami”. Oznaczają 
vne w praktyce odsunięcie społe- 
czeństwa od formowania zgromadzeń 
przedstawicieli ludowych i zastąpie- 
«ie wyborów dyskusją w kręgu akty- 
wu maoistowskiego. Układ ten pozo- 
staje w oczywistej sprzeczności z za- 
„adami systemu przedstawicielskiego 
typu socjalistycznego. 


W konstytucji znalazły utrwalenie 
również takie twory „rewolucji kul- 
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turalnej”, jak „zjednoczenie przed- 
stawicieli starszego, średniego i 
młodszego pokolenia” w kierowni- 
czym składzie instytucji państwo- 
wych (formuła, z pomocą której 
skrajne skrzydło maoistów usiłuje 
wprowadzić swoich zwolenników do 
wszystkich organów struktury poli- 
tycznej). Innym przykładem jest „sy- 
da” — „szerokie wypowiadanie opi- 
nii, całkowite ujawnianie poglądów, 
szerokie dyskusje i gazety wielkich 
hieroglifów". czyli w praktyce środki 
inspirowania publicznych rozpraw i 
donosów, zmuszania ludzi do kajania 
się i innych form terroru moralnego. 
Konstytucja utrwaliła także komuny 
ludowe, które pojawiły się przed „„re- 
wolucją kulturalną” (podczas „wiel- 
kiego skoku” w końcu lat pięćdzie- 
siątych), jako organizacje, w których 
następuje zrośnięcie się całości doło- 
wej władzy państwowej i zarządza- 
nia gospodarczego (art. 7). 


Wiejska komuna ludowa rozciąga 
rolę organu władzy na cały teren 
swojej kompetencji. w tym również 
na osoby nie będące członkami ko- 
muny. Osoby te, nawet formalnie, 
nie mają żadnego związku z powo- 
ływaniem władz w komunach To na- 
ruszenie praw części ludności nie ma 
zresztą istotnego znaczenia przy za- 
stąpieniu wyborów  „demokratycz- 
nymi konsultacjami”. 

Jeszcze jedno odstępstwo od wszel- 
kich zasad wybieralności, w tym tak- 
że od pseudowyborów w formie 
owych „demokratycznych konsulta- 
cji”, dopuszcza nowa konstytucja 
przy tworzeniu Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo- 
wych. Zgodnie z postanowieniem jej 
art. 16 „...w wypadku konieczności 
można specjalnie zapraszać w cha- 
rakterze posłów niektórych działaczy 
patriotycznych”. Jest to droga wpro- 
wadzania w skład maoistowskiegc 
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forum ' przedstawicieli burżuazji 
chińskiej na emigracji. a być może 
również polityków taiwańskich. 

W porównaniu z konstytucją 1954 
r. poważnym zmianom uległ w sumie 
rozdział trzeci, który reguluje struk- 
turę państwową. Jednocześnie ze sta- 
nowiskiem przewodniczącego ChRL, 
który zgodnie z konstytucją był 
zwierzchnikiem sił zbrojnych, zli- 
kwidowano również takie instytucje, 
jak Państwowy Komitet Obrony 
(przewodniczący ChRL był z tytułu 
swego stanowiska przewodniczącym 
tego komitetu) i Najwyższą Naradę 
Państwową (przewodniczący ChRL 
zwoływał ją i przewodniczył jej). 
Charakterystyczne jest, że w nowej 
konstytucji liczbę artykułów regulu- 
jących strukturę państwową zmniej- 
szono z 64 do 10 przy nie zmienionej 
nazwie rozdziału i jednakowych 
przedmiotach regulowania. Nie zo- 
stały uchwalone ustawy organiczne. 
Ich brak przy bardziej niż zwięzłej 
konstytucji — która wszakże wsku- 
tek tej zwięzłości bynajmniej nie sta- 
je się klarowna — stwarza wielkie 
możliwości subiektywnych  inter- 
pretacji i wykorzystywania pełno- 
mocnictw organów państwowych — 
pełnomocnictw w obecnej konstytu- 
cji sformułowanych niezwykle ogól- 
nikowo. 

Znacznie ograniczono pełnomocni- 
ctwa OZPL. Między innymi jego 
prawa do tworzenia innych najwyż- 
szych organów państwa zostały spro- 
wadzone przez konstytucję jedynie 
do odwoływania premiera Rady Pań- 
stwowej i innych osób wchodzących 
w skład tego organu. W konstytucji 
nie wspomniano nawet o odpowie- 
dzialności, ani o obowiązku składania 
sprawozdań wobec Zgromadzenia 
przez jego Stały Komitet. Obecnie 
OZPL nie powołuje Sądu Najwyższe- 
go ChRL, zaś Generalnej Prokuratu- 
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ry konstytucja w ogóle nie przewi- 
duje. W odróżnieniu od poprzedniej, 
w obecnej ustawie zasadniczej ChRL, 
nie mówi się nic o wykonywaniu 
przez Zgromadzenie kontroli nad 
wcielaniem w życie konstytucji. o pe- 
dejmowaniu przez nie decyzji w 
sprawie wojny i pokoju, jak równieź 
w sprawie amnestii i zatwierdzania 
struktury państwowej. Z obecnej 
konstytucji wyeliminowano postano- 
wienia o prawach posłów i zagwa- 
rantowaniu tych praw, pomijając 
m. in. prawo do zgłaszania interpela- 
cji do Zgromadzenia i ministerstwa 
(i obowiązek udzielania odpowiedzi 
przez te organy). Do konstytucji z 
1975 r. nie weszły też zawarte w po- 
przedniej konstytucji postanowienia 
o stałych komisjach OZPL — do 
spraw narodowości, inicjatyw usta- 
wodawczych, budżetowych i in., jak 
również o komisjach do badania 
określonych zagadnień. Tym samyra 
pracę OZPL sprowadzono do corocz- 
nych sesji, których ponadto „w razie 
konieczności” można nie zwoływać w 
ustalonych terminach. 


W nowej konstytucjj w dużym 
stopniu — z osiemnastu do sześciu 
postanowień konstytucyjnych okro- 
jone zostały także pełnomocnictwa 
Stałego Komitetu OZPL. Nie mówi 
się w niej o kontroli Stałego Komi- 
tetu nad innymi najwyższymi orga- 
nami państwowymi (Radą Państwo- 
wą, Sądem Najwyższym), o miano- 
waniu przez nie funkcjonariuszy u- 
rzędowych (oprócz pełnomocnych 
przedstawicieli w państwach obcych), 
o podejmowaniu decyzji w sprawie 
korzystania z prawa łaski, o wypo- 
wiadaniu wojny. 

Najbardziej ogólnikowo sformuło- 
wano w konstytucji również kompe- 
tencje Rady Państwowej. Liczbę u- 
stalonych w ustawie zasadniczej peł- 
nomocnictw Rady z szesnastu w kon- 


stytucji 1954 r. zmniejszono do pię- 
ciu. Wyeliminowano całkowicie takie 
np. funkcje, jak obrona interesów 
państwa, utrzymywanie porządku 
publicznego, kierowanie pracą w sfe- 
rze kultury, oświaty i ochrony zdro- 
wia oraz prawo zatwierdzania po- 
działu administracyjnego okręgów 
autonomicznych, powiatów, autono- 
micznych powiatów i miast. Nowa 
konstytucja nie wspomina o kompe- 
tencjach ministrów i przewodniczą- 
cych komitetów, chociaż w poprzed- 
niej konstytucji poświęcono temu 
specjalny artykuł (51), który stano- 
wił: „Ministrowie i przewodniczący 
komitetów i komisji ponoszą odpo- 
wiedzialność za kierowanie pracą da- 
nej gałęzi. Ministrowie i przewodni- 
czący komitetów i komisji mogą w 
ramach kompetencji danego organu 
wydawać rozporządzenia i instrukcje 
na podstawie ustaw, dekretów i roz- 
porządzeń Rady Państwowej”. 


Nowa konstytucja zniosła organy 
nadzoru nad praworządnością — pro- 
kuratury ludowe. Ich funkcje prze- 
kazano organom bezpieczeństwa pu- 
blicznego, które obecnie mają sank- 
cjonować aresztowania i dokonywać 
ich. Kategorie sądów ludowych u- 
trzymano w dawnej postaci (Najwyż- 
szy Sąd Ludowy, terenowe sądy lu- 
dowe, specjalne sądy ludowe), ale 
zmieniono tryb powoływania ich 
przewodniczących; będą oni powoły- 
wani i odwoływani ze stanowisk 
przez „stale działające organy zgro- 
madzeń przedstawicieli ludowych od- 
powiedniego szczebla”, tj. przez Stały 
Komitet OZPL i „komitety rewolu- 
cyjne” (dawniej przewodniczącego 
Sądu Najwyższego wybierało OZPL, 
przedstawicieli sądów terenowych — 
zgromadzenia terenowe). Z konsty- 
tucji z 1975 r. usunięto demokratycz- 
ne zasady organizacji i działalności 
sądów. Na ich miejsce umieszczono 
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w konstytucji dość niezrozumiały 
frazes o urzeczywistnianiu „linii 
mas” w toku śledztwa i rozpatrywa- 
nia spraw (art. 25). Bardzo charakte- 
rystyczne jest jeszcze jedno postano- 
wienie tegoż artykułu, które brzmi: 
„W ważnych sprawach kontrrewolu- 
cyjnych należy mobilizować masy do 
rozwijania dyskusji i krytyki”. W 
Chinach dobrze wiadomo, co to są 
„Sprawy kontrrewolucyjne”. Posta- 
nowienie to jest w istocie legaliza- 
cją masowych rozpraw sądowych w 
rodzaju tych, które znaczyły podsta- 
wowe etapy „rewolucji kulturalnej”. 


Trzeci rozdział konstytucji —— 
„Podstawowe prawa i obowiązki o- 
bywateli” — nie zawiera już posta- 
nowienia o tym, że „wszyscy obywa- 
tele Chińskiej Republiki Ludowej są 
równi wobec prawa” (art. 85 konsty- 
tucji z 1954 r.), za podstawowe prawo 
i podstawowy obowiązek obywateli 
uznano „popieranie kierownictwa 
KPCh”, tj. Mao Tse-tunga. 


Obecna konstytucja w porównaniu 
ze swoją  poprzedniczką stanowi 
szczególnie poważny regres pod 
względem regulowania społeczno-e- 
konomicznych praw obywateli (tj. 
prawa do pracy, wypoczynku, nauki, 
zabezpieczenia materialnego na sta- 
rość, na wypadek choroby i utraty 
zdolności do pracy). W poprzedniej 
konstytucji każdemu z tych praw po- 
święcono odrębny artykuł, wspiera- 
jący je odpowiednimi gwarancjami 
materialnymi. Tak więc w zakresie 
prawa do pracy w art. 91 konstytucji 
z 1954 r. zapisano, że państwo zapew- 
nia je „w drodze planowego rozwoju 
gospodarki narodowej, stopniowego 
zwiększania zatrudnienia, polepsza- 
nia warunków pracy i podnoszenia 
realnej płacy roboczej”. Materialne 
podstawy prawa do wypoczynku two- 
rzono w następnym art. 92 dawnej 
konstytucji „przez ustanowienie dla 
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robotników i pracowników umysło- 
wych czasu pracy i systemu urlopów, 
przez stopniowe polepszanie mate- 
rialnych warunków wypoczynku i o- 
chrony zdrowia ludzi pracy”. Prawo 
do otrzymywania pomocy material- 
nej na starość, jak również na wypa- 
dek choroby lub utraty zdolności do 
pracy zapewniano „przez realizację 
ubezpieczenia pracy, obsługę sanitar- 
no-lekarską mas ludowych i stopnio- 
we rozszerzanie tych przedsięwzięć” 
(art. 94) Wreszcie prawo do nauki za- 
pewniano w art. 95 konstytucji przez 
„tworzenie i rozszerzanie różnych 
szkół oraz innych instytucji kultu- 
ralno-oświatowych”. '_ Materialne 
gwarancje przewidywano także przy 
urzeczywistnianiu przez obywateli 
ChRL swobód  społeczno-politycz- 
nych (art. 87). | | 


Z konstytucji 1975 r. usunięto 
wszystkie ' materialne gwarancje 
praw obywatelskich. Należy zauwa- 
żyć, że wiele z nich okazało się jaw- 
nie sprzecznymi z postułatami i prak- 
tyką polityczną maoizmu. Z punktu 
widzenia Mao Tse-tunga jawnym „e- 
konomizmem” i „rewizjonizmem” są 
bowiem takie np. gwarancje prawa 
do pracy, jak „polepszanie warunków 
pracy i podnoszenie realnej płacy ro- 
boczej”. W Chinach nie ma ani usta- 
nowionych w drodze ustawodawczej 
systemów udzielania urlopów robot- 
nikom i pracownikom umysłowym, 
ani ustawowego określania dnia i ty- 
godnia pracy, będących gwarancjami 
konstytucyjnego prawa do wypo- 
czynku. Przeważająca większość o- 
bywateli chińskich nie korzysta z 
prawa do zabezpieczenia społeczne- 
go. Zmniejszając systematycznie 
środki na sanitarno-lekarską obsługę 
ludności. rządcy chińscy narzucają jej 
system tak zwanych „bosonogich le- 
karzy”, tj. naprędce przeszkolonych 
sanitariuszy społecznych. Każde 
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czworo z dziesięciu dzieci chińskich 
w wieku szkolnym nie może uczęsz- 
czać do szkoły. Państwo, zmniejsza- 
jąc wydatki na szkolnictwo, usiłuje 
przerzucić te wydatki na brygady 
produkcyjne komun' ludowych i lud- 
ność dzielnic miejskich. 

Z konstytucji 1975 r. usunięto po- 
stanowienie, że państwo „zapewnia 
obywatelom swobodę działalności 
naukowo-badawczej, twórczości lite- 
racko-artystycznej i innej działalno- 
ści kulturalnej”, „popiera twórczą 
pracę obywateli w dziedzinie nauki, 
oświaty, literatury, sztuki i innej 
działalności kulturalnej oraz udziela 
im w tym pomocy” (art. 95 konstytu- 
cji z 1954 r.). aa 

W nowej konstytucji anulowano 
poprzednie postanowienia, przewidu- 
jące prawo obywateli ChRL do wol- 
ności wyboru miejsca zamieszkania 
i przenoszenia się oraz do ochrony 
tajemnicy korespondencji. Postano- 
wienia o nietykalności osobistej oby- 
wateli pozostawiono, ale pozbawiono 
ich gwarancji prawnych i ochrony 
przed samowolą. Obecnie, po zlikwi- 
dowaniu organów prokuratorskich, 
legalność aresztowań sankcjonują, 
jak wskazaliśmy wyżej, same doko- 
nujące ich organy — tj. organy bez- 
pieczeństwa publicznego, które mogą 
aresztować obywatela ChRL bez ża- 
dnej kontroli. 

W obecnej konstytucji zasługuje na 
uwagę sformułowanie o przyznaniu 
obywatelom „prawa do strajku”. Jak 
oświadczono w „Referacie o dokona- 
niu zmian w konstytucji ChRL” 
punkt ten włączono z inicjatywy sa- 
mego Mao Tse-tunga. To postanowie- 
nie należy potraktować jako zalega- 
lizowanie wstecz poczynań caofanów, 
którzy w okresie „rewolucji kultural- 
nej” uciekali się do strajków w celu 
„zdobycia władzy” (tj. usunięcia nie- 
wygodnych dla maoistów kierowni- 


ków) w przedsiębiorstwach oraz jako 
otwarcie na przyszłość możliwości e- 
wentualnych działań 0  podob- 
nym charakterze. Nieprzypadkowo 
wspomniany referat zawierał o- 
świadczenie: „Niektóre przedsiębior- 
stwa są formalnie własnością socjali- 
styczną, ale faktycznie ich kierow- 
nictwo nie znajduje się w rękach 
marksistów i szerokich mas ludo- 
wych. Wiele pozycji, jeśli nie zajmu- 
je ich proletariat, zagarnia burżua- 
zja”. 

Widać wyraźnie, że nowa konsty- 
tucja ChRL nie jest świadectwem po- 
stępu społeczeństwa chińskiego, a w 
wielu postanowieniach, zwłaszcza do- 
tyczących struktury państwowej i 
praw obywateli, stanowi wyrażne co- 
fnięcie się w porównaniu z poprzed- 
nią. Konstytucja z 1954 r. nie wyczer- 
pała swojej historycznej roli; jej 
działanie zostało przerwane sztucznie 
i wbrew przemożnym potrzebom spo- 
łecznym dlatego, że oparty na niej 
mechanizm władzy państwowej był 
w swej istocie obcy maoistowskiemu 
rozumieniu treści i formy władzy. 

Zasadniczym celem nowej konsty- 
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tucji ChRL, jak wynika z jej anali- 
zy, nie jest powrót kraju na tory 
praworządności konstytucyjnej, lecz 
utrwalenie wygodnych dla maoistów 
rezultatów „rewolucji kulturalnej”. 
Jednocześnie wykazuje ona niewąt- 
pliwe ślady kompromisu między róż- 
nymi miastami i ugrupowaniami. 
Obok wezwań do „przygotowywania 
się do wojny” włączono np. pięć za- 
sad pokojowego współistnienia. Z o- 
gólnym duchem konstytucji wyraż- 
nie nie zgadzają się twierdzenia o 
stopniowym podnoszeniu materialne- 
go i kulturalnego poziomu życia na- 
rodu (w art. 10), o opłacie według 
pracy (w art. 9) itp. Stwarza to mo- 
żliwość wykorzystania w przyszłości 
niektórych postanowień konstytucji 
w interesach socjalizmu i postępu. 
Jednakże analiza tekstu wykazuje, że 
o wiele większe są możliwości wyko- 
rzystywania jej w celach antyludo- 
wych. Konstytucja może być w sze- 
rokim zakresie wykorzystywana 
przez maoistów do usprawiedliwia- 
nia wszelkich zwrotów w polityce 
oraz nowych aktów represji i bez- 
prawia. 


Informacje 


DOŚWIADCZENIA JEDNOSTEK INICJUJĄCYCH 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Problemy wdrażania i upowszechnia- 
nia nowego systemu „arządzania były 
w połowie 1975 r. przedmiotem ozywio- 
nej dyskusji aktywu ekonomicznego. 
Świadczą o tym m in. poznańska kon- 
ferencja ekonomistów przemysłu che- 
micznego na temat aktualnych proble- 
mów wdrażania nowego systemu za- 
rządzania w resorcie przemysłu chemi- 
cznego, który w tej dziedzinie ma sto- 
sunkowo największe doświadczenia, oraz 
konferencja warszawska (zorganizowa- 
na przez PTE i Stowarzyszenie Księgo- 
wych) poświęcona wdrażaniu nowego 
systemu ekonomicznego w  przedsię- 
biorstwach. 

W toku obu konferencji podkreślano, 
że na obecnym etapie wdrażania nowe- 
go systemu ekonomiczno-finansowego 
zasadniczego znaczenia nabiera konsek- 
wentne i kompleksowe doprowadzenie 
systemu do organizacji gospodarczych i 
ich wewnętrznych komórek. Proces 1n- 
nowacyjny nie powinien bowiem ogra- 
niczyć się tylko do kierownictw wiel- 
kich organizacji gospodarczych. Akty- 
wizacja intensywnych czynników wzro- 
stu jest bowiem zależna od postawy i 
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działalności  kierownictw wszystkich 
szczebli oraz poszczególnych pracowni- 
ków. Zadaniem podstawowym staje się 
więc zarówno przełożenie nowych zasad 
ekonomiczno-finansowych i gospodar- 
czych — ustalonych dla poszczególnych 
wielkich organizacji — na język me- 
tod praktycznego sterowania działalno- 
ścią zgrupowanych w tych organiza- 
cjach przedsiębionstw, jak i ustalenie 
zasad funkcjonowania dźwigni systemo- 
wych wewnątrz przedsiębiorstw — 
przez wdrożenie odpowiedniego systemu 
wewnątrzzakładowego rozrachunku go- 
spodarczego. 

Z dyskusji na obu konferencjach wy- 
nika, że w pierwszej części zadania, po- 
legającego na doprowadzeniu nowego 
systemu w głąb organizacji gospodar- 
czych — wiodącą rolę powinien odgry- 
wać system cen rozliczeniowych i spo- 
sób ich wykorzystania w sterowaniu 
działalnością ' przedsiębiorstw. Przy 
wdrażaniu wewnątrzzakładowego roz- 
rachunku gospodarczego decydujące 
znaczenie ma znalezienie — odpowia- 
dającego specyfice działalności przed- 
siębiorstwa i jego komórek organiza- 


cyjnych — sposobu powiązania wyni- 
ków ich działalności z wygospodaro- 
wywanym funduszem płac oraz gospo- 
darowania tym funduszem. 

W pogłębionym wdrażaniu zasad no- 
wego systemu ważne znaczenie ma — 
co też podkreślano w dyskusji — zmia- 
na podejścia organów nadzorujących 
pracę organizacji gospodarczych do p”o- 
blemu kontroli i oceny wyników ich 
działalności. Nowy system, stawia ąc 
na inicjatywę kierownictw i załóg WOG 
przy umocnieniu roli planu centralnego, 
zakłada wydłużenie horyzontu plano- 
wego działania organizacji gospodar- 
czych i kompleksowość podejścia do 
rozwiązywanych problemów gospodaro- 
wania. Wymaga to również zmiany cha- 
rakteru kontroli na bardziej komplek- 
sową, obejmującą dłuższy, a więc co 
najmniej dwuroczny okres działalności 
organizacji gospodarczych. Przy tym 
podejściu rola planu rocznego organiza- 
cji gospodarczych ulega istotnej zmia- 
nie: staje się on instrumentem organi- 
zowania działalności przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, podlegającym elastycznym 
zmianom w ciągu roku odpowiednio do 
zmieniających się warunków gospoda- 
rowania. Na tym tle kontrola działa]- 
ności zjednoczeń i przedsiębiorstw — 
jeżeli ma się opierać na właściwych 
kryteriach — może dotyczyć stopnia 
realizacji wyznaczonych zadań dyrek- 
tywnych oraz dynamiki procesów go- 
spodarczych i wyników w stosunku do 
sprowadzonego do porównywalności 
okresu ubiegłego. | 


Wysoka dynemika efektów działalno- 
ści gospodarczej, mierzona produkcją 
dodaną i zyskiem oraz wyliczonymi na 
tej podstawie relacjami ekonomicznymi, 
może i powinna w warunkach nowego 
systemu być właściwą podstawą do 
oceny działalności organizacji gospo- 
darczych i ich kierownictw. Wobec wię- 
łu płaszczyzn systemu kontroli i oceny 
działalności organizacji gospodarczych, 
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zmiana sposobu podejścia do tego sy- 
stemu, szerokie stosowanie metody oce- 
ny „per saldo”, uwzględniającej zarówno 
pozytywy, jak i negatywy działalności 
i dokonywanie oceny kompleksowej są 
niezbędne na wszystkich szczeblach za- 
rządzania gospodarką. 

x 

W poszukiwaniu dróg wzrostu wydaj- 
ności pracy społecznej w WOG konfe- 
rencje wskazały na poważne źródło re- 
zerw intensywnych, jakim jest dosko- 
nalenie organizacji zarządzania i orga- 
nizacji produkcji. Wiele rozwiązań or- 
ganizacyjnych nie odpowiada jeszcze 
wymaganiom nowego systemu ekonomi- 
czno-finansowego. Szczególnie  prze- 
kształcenie dotychczasowych  zjedno- 
czeń w samodzielne organizacje wyko- 
nujące funkcje gospodarcze stworzyło 
potrzebę dokonania nowego rozdziału 
kompetencji decyzyjnych między  po- 
szczególne szczeble zarządzania tak, aby 
niedopowiedzenia czy niejasności w 
tym zakresie nie zahamowały rozwoju 
inicjatywy kierownictw i załóg organi- 
zacji gospodarczych. 

Poszczególne resorty dysponują już 
wieloma godnymi upowszechnienia do- 
świadczeniami w dziedzinie doskonale- 
nia struktur organizacyjnych. Np. w re- 
sorcie przemysłu chemicznego doświad- 
czenia te wskazują, że w komplikują- 
cych się warunkach rynku światowego, 
wobec postępującego procesu otwiera- 
nia się gospodarki polskiej i konieczno- 
ści zwiększania zdolności konkurencyj- 
nej polskich organizacji gospodarczych 
na rynkach międzynarodowych, podsta- 
wowego znaczenia nabiera wielkość po- 
tencjału ekonomicznego.  „Czystość” 
branżowa może natomiast być zjawi- 
skiem ujemnym, osłabiającym zdolność 
organizacji gospodarczych do pokony- 
wania trudności związanych z różnymi 
zmianami kryzysowymi warunków zew- 


"209 


informacje 


nętrznych ich działalności. Nie ulega też 
wątpliwości, iż rozdrobnienie organiza- 
cyjne niektórych WOG, utrzymywanie 
wielu niedużych przedsiębiorstw, z któ- 
rych każde musi tworzyć wszystkie 
służby funkcjonalne, również nie po- 
maga w podnoszeniu wydajności pracy 
w tych przedsiębionstwach. 

Poważną rezerwą dla zwiększenia e- 
fektywności gospodarowania jest — jak 
to potwierdziła dyskusja na konferen- 
cjach — poprawa organizacji produkcji. 
Przy obecnym stopniu skomplikowania 
procesów produkcji i procesów obsługi 
produkcji wykrycie istniejących rezerw 
jest możliwe tylko na drodze żmudnych 
badań przebiegu pracy, przy pomocy 
stale doskonalonych metod i technik a- 
nalitycznych. Służby organizatorskie, 
wobec względnej łatwości zwiększenia 
zatrudnienia, nie były w ostatnich la- 
tach zbyt intensywnie szkolone i roz- 
wijane. 

Konferencje wykazały, iż na tle na- 
piętego bilansu zatrudnienia w latach 
1976—1980 doskonalenie organizacji pro- 
dukcji i organizacji zarządzania należy 
-postawić jako jeden z głównych kie- 
runków działania kadry kierowniczej 
przemysłu. Poważne zadanie mają tutaj 
do spełnienia zaplecze naukowo-badaw= 
cze gospodarki, a także organizacje spo- 
łeczno-zawodowe, w tym Naczelna Or- 
ganizacja Techniczna i Polskie Towa- 
rzystwo Ekonomiczne. Z przeprowadzo- 
nych badań wynika, że proces dosko- 
nalenia systemu planowania i zarzą- 
dzania ma chamakter interdyscyplinar- 
ny i musi być realizowany komplekso- 
wo, przy uwzględnieniu wszystkich je- 
go aspektów, zarówno ekonomicznych, 
organizacyjnych, kadrowych, jak i spo- 
łecznych oraz politycznych. 

Nie wszystkie problemy wyłonione na 
obu omawianych konferencjach docze- 
kały się od razu w pełni zadowalają- 
cych propozycji rozwiązań. Najważniej- 
szy z nich to problem dalszego wzmac- 
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niania dźwigni stymulujących organiza- 
cje gospodarcze do wzrostu wydajności 
pracy: i efektywności gospodarki. Na 
konferencjach wskazywano np.. że słu- 
szniejsze jest obniżanie normatywu „R”, 
niż ograniczanie wypłat z już osiągnię- 
tego -dyspozycyjnego funduszu płac. 
Brakiem konferencji było jednak nie- 
dostateczne skoncentrowanie uwagi na 
problemach obiektywizacji metod usta- 
lenia parametru „R”. | 


Otwartym problemem pozostaje m. 
in. sprawa wzmocnienia bodźców sty- 
mulujących wzrost wydajności pracy, 
osiągany dzięki postępowi organizacyj- 
nemu. Wysokość nakładów inwestycyj- 
nych, wyrażająca się ostatecznie we 
wzroście technicznego uzbrojenia p:a- 
cy, nie ma jak dotychczas zdecydowa- 
nego, bezpośredniego wpływu na po- 
ziom wyznaczonego parametru „R”. Tak 
więc organizacje gospodarcze wykazu- 
jące niską stopę inwestowania i wysoki 
udział postępu techniczno-organizacyj- 
nego we wzroście wydajności pracy o- 
tr.ymują lub mogą otrzymać parametr 
„I.” taki sam, a nawet bardziej zao- 
strzony, hiż pracujące w porównywal- 
nych warunkach organizacje gospodar- 
cze, osiągające wzrost wydajności pra- 
cy głównie drogą zwiększenia technicz- 
nego uzbrojenia pracy w wyniku inwe- 
stycji. We współczynnikach opłacania 
wydajności wzrostem średnich płac, 
przekazanych w roku bieżącym organi- 
zacjom gospodarczym, również nie 
uwzględniono w dostatecznej mierze te- 
go problemu. 


Wiadomo że doskonalenie organiza- 
cji, niezależnie od szczebla zarządzania, 
zawsze niesie ze sobą zmianę dotych- 
czasowych układów osobowych, aonie- 
czność dostosowania kwalifikach 1 pre- 
dyspozycji poszczególnych pracowników 
do nowej organizacji pracy czy orga- 
nizacji zarządzania. Uzyskanie puząda- 
nej społecznej akceptacji dla propono- 
wanych zmian wymaga intensywnych 


prac wyjaśniających. Wdrażanie nowe- 
go systemu wymaga od działaczy go- 
spodarczych, inżynierów, ekonomistów, 
członków konferencji samorządu robot- 
niczego inicjatywy i odwagi we wska- 
zywaniu dróg doskonalenia organizacii 
pracy i zarządzania, wymagających 
zmian przestarzałych rozwiązań organi- 
zacyjnych. 

Niezwykle istotnym, aktualnym pro- 
blemem upowszechniania nowego syste- 
mu ekonommiczno-finansowego jest rów- 
nież zapewnienie większej równowagi 
między kompetencjami i odpowiedzial- 
nością na różnych szczeblach zarządza- 
nia, w tym także systenmatyzowaniu ue 
prawnień samorządów robotniczych 
we współdecydowaniu o głównych pro- 
blemach jednostek organizacyjnych. Po- 
trzebna jest prawna regulacja tego pro- 
blemu. Przykładowo, zjednoczenia prze- 
mysłu chemicznego jako wielkie organi- 
zacje gospodarcze przejmują bezpośred- 
nią realizację podstawowych funkcji 
gospodarczych, rozwojowych, ekonom)- 
cznych i handlowych. pozostawia:ąc 
przedsiębiorstwom realizację funkcji 
produkcyjnej i szeroko pojętej funkcji 
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kadrowej. W ten sposób zmienia się za- 
sadniczo dotychczasowy "mechanizm 
funkcjonowania tych ogniw aparatu go- 
spodarczego. Mechanizm ten przestaje 
się też mieścić w obowiązujących do- 
tychczas rozwiązaniach prawnych z lat 
1950 i 1960. 

Konferencje wykazały też, że na wie- 
lu odcinkach nie ma jeszcze dostalecz- 
nego rozpoznania ich specyfiki, wsku- 
tek czego nie umiemy tak dostosowy- 
wać do niej ogólnie obowiązujących za- 
sad nowego systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego. aby zachował on przy tym 
pełną swoją wartość, Jest tu, podobnie 
jak i w przypadku innych problemów, 
szerokie pole dla rozwoju badań nauko- 
wych, a także dla dalszej aktywnej 
działalności organizacji społecznych, w 
tym stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nych. Obie omawiane konferencje sta- 
nowią więc przykład pozytywnego 
wkładu Polskiego Towarzystwa Ekono- 
micznego do problemu wdrażania no- 
wego systemu ekonomiczno-finansowe- 
go, jak i w popularyzację i wyjaśnianie 
jego zasad. 


ROMAN DOLCZEWSKI 
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JÓZEF  PAJESTKA: Determinanty 
postępu. Czynniki i współzależności roz- 
woju  społeczno-gospodarczego. PWE 
1975, str. 307. 


Cele, kierunki, metody i instrumenty 
naszej obecnej polityki gospodarczej 
nazywa się powszechnie nową strale- 
gią społeczno-gospodarczą. Tworzenie 
tej strategii dokonywało się niezwykle 
szybko, często pod naporem wielu kon- 
kretnych, nieraz bardzo pilnych potrzeb 
bieżących. Proces ten postawił więc nie 
tylko przed praktyką gospodarczą, ale 
i teorią ekonomii nowe pytania i uka- 
zał wiele nie zawsze jeszcze zbada- 
nych do końca aspektów naszego rozwo- 
ju. Ich znajomość jest jednak koniecz- 
na nie tylko w kręgach fachowców -teo- 
retyków i praktyków gospodarczych, ale 
w całym społeczeństwie, bowiem jak 
czytamy w omawiane) tu pracy: „,...nie- 
mal każdy człowiek... ma pewne roze- 
znanie i osądy dotyczące tego, co było, 
co jest t co będzie, bądź być powinno 
w przyszłości. Każdy więc ma pewien o- 
gólny sposób pojmowania, ma swoją 
«teorię» rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego czy coś w tym rodzaju. Tych 
«teorii» jest u nas bardzo dużo, a świa- 
domość społeczna w tej dziedzinie jest 
raczej daleka od jednolitości” (str. 12). 


Wpływanie na jednolitość społecz- 
nego pojmowania procesów rozwojo- 
wych, kształtowanie właściwego sposo- 
bu ich rozumienia jest więc sprawą nie- 
zwykle ważną. Taki cel stawia sobie 
ostatnia książka Pajestki. 


Praca nie jest pozbawiona — co przy- 
znaje autor — aspiracji teoretycznych. 
Jest to jednak teoria: „...raczej dla dzia- 
łaczy 4 społeczeństwa, a w mniejszym 
stopniu dla teoretyków. Czynię to prze- 
ciwstawienie, choć może nieuzasadnio- 
ne, gdyż występuje ono w rzeczywisto- 
ści: wiele rozważań teoretycznych ma 
znaczenie tylko dla wąskiego kręgu 
znawców określonej konwencji teore- 
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tycznej i do nich jest adresowane” (str. 
13). 

Mimo  niekonwencjonalnego  podej- 
ścia do teorii, szerokiego zakresu poru- 
szanych zagadnień i różnego poziomu 
ogólności rozważań i formułowanych 
tez, stanowi ona zwartą i przejrzystą 
koncepcję społeczno-gospodarczego roz- 
woju. 

Czynnikiem scalającym rozważania 
autora jest społeczeństwo — społeczne 
cele, środki i instrumenty rozwoju, rola 
jednostki i zbiorowości w procesach go- 
spodarczych, związki, jakie występują 
między społecznymi celami rozwoju a 
społecznymi czynnikami i warunkami 
jego przyspieszenia Jest to ten typ po- 
dejścia do problemów gospodarczych, 
który uzyskał decydujące znaczenie w 
naszej obecnej strategii społeczno-go- 
spodarczej. Staje się ono w coraz więk- 
szym stopniu podstawowym elementem 
wspomnianych wyżej „teorii” myślenia 
ludzi o zjawiskach gospodarczych (ze- 
spół tych poglądów autor pracy nazywa 
— koncepcyjnym wzorcem myślenia). 
Podejście to niestety jest jeszcze zbyt 
rzadko stosowane w teorii ekonomii. 
Znaczenie omawianej tu książki jest 
więc niewątpliwe. 


Książka rozpatruje kwestie rozwoju 
współczesnej gospodarki socjalistycznej 
z punktu widzenia obecnego stanu go- 
spodarki polskiej i jej perspektywicz- 
nych problemów. Treść książki rozpo- 
czyna się od analizy czynników i współ- 
zależności decydujących o postępie spo- 
łeczno-ekonomicznym. Autor identyfi- 
kuje te czynniki przy pomocy pięciu 
stopniowo rozbudowywanych schema- 
tów. Jak uważa autor — nie pozwalają 
one jednak: „..stwierdzić, które 2 czyn- 
ników 4 współzależności rozwojowych 
mają w danych warunkach bardziej czy 
mniej decydujące znaczenie. Może to 
być dokonywane tylko na podstawie 
znajomości stanu gospodarki, jej wa- 
runków społeczno-gospodarczych obec- 


nych i w dającej się przewidzieć przy- 
szłości” (str. 33). . 

Cytat powyższy wyjaśnia nie tylko 
konstrukcję książki, ale prezentuje rów- 
nież podstawową dyrektywę metodolo- 
giczną autora oraz zawiera jego stosu- 
nek do uprawianej często w naszej li- 
teraturze teorii rozwoju gospodarczego. 
W tej ostatniej sprawie sformułowane 
są w pracy uwagi krytyczne i postulaty 
szerszego niż dotychczas czerpania przez 
teorię inspiracji z faktycznego doświad- 
czenia społecznego w skali krajowej i 
światowej oraz przełamywania ciasnych 
ram formalnych koncepcji teoretycz- 
nych. 

Czynników postępu nie można „wy- 
myślać” — twierdzi J. Pajestka „,...ale 
trzeba je identyfikować na podstawie 
znajomości faktycznych warunków spo- 
łeczno-ekonomicznych i faktycznego do- 
świadczenia społecznego. Teoria nato- 
miast powinna ułatwiać ich rozumienie, 
wykazać współzależności między nimi 
i przez to dać koncepcyjną podstawę 
prawidłowego sterowania procesami po- 
stępu” (str. 31—38). 


Autor wydziela dwa zasadnicze ze- 
społy czynników rozwoju: 

— zasoby (czynniki ilościowe) obej- 
mujące: pracę, narzędzia pracy i zasoby 
naturalne, 

— oraz czynniki efektywności (czyn- 
niki jakościowe) obejmujące: umiejęt- 
ności i postawy ludzkie, technikę, stru- 
kturę produkcji. 


Czynniki te uzupełniane są w dalszej 
części pracy analizą najważniejszych 
współzależności rozwojowych, działa- 
niem tzw, czynników instrumentalnych 
(przede wszystkim czynnikami systemo- 
wymi: układem kadrowym, systemem 
motywacji, organizacją zarządzania, sy- 
stemem ekonomiczno-finansowym, sy- 
stemem cen, stosunkami własnościowy- 
mi itp.) oraz zasadami polityki rozwojo- 
wej państwa. 


Uznając podstawowe znaczenie wła- 
ściwej polityki rozwojowej, autor pod- 
kreśla, iż powinna ona przede wszyst- 
kim działać na przyczyny sprawcze, a 
nie na zjawiska pochodne — relacje i 
efekty wynikowe. 


Omawiając rolę człowieka jako decy- 
dującego nośnika postępu, J. Pajestka 
słusznie przypomina, że rola ta była w 
doktrynie socjalistycznej zawsze silnie 
akcentowana. Bywało jednak w naszej 
przeszłości, iż rozwój czynnika ludzkie- 
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go napotykał poważne przeszkody zwiąe 
zane z czynnikiem materialnym. Prze- 
szkody te powodowały, że w okresach 
tych czynnikiem determinującym roz- 
wój stały się inwestycje. Wadą naszej 
poprzadniej polityki rozwojowej (szcze- 
gólnie w latach sześćdziesiątych) było — 
jak twierdzi — to, że w zmieniających 
się stopniowo warunkach zbyt wolno 
reorientowała się ona na rolę człowie- 
ka i sił społecznych jako decydujących 
czynników postępu. Pełnej takiej .re- 
orientacji dokonano dopiero w latach 
siedemdziesiątych. 


Istotne znaczenie ma tutaj teza, że 
szybki wzrost konsumpcji sprzyja roz- 
wojowi gospodarczemu kraju. Zależność 
ta wynika — twierdzi autor — nie tylko 
z faktu, iż stopień zaspokojenia potrzeb 
ludzkich wpływa na działanie człowieka, 
a przez to na efektywność gospodaro- 
wania i tempo postępu, Obecnie bowiem 
— pisze J. Pajestka — dają się zaobser- 
wować i inne istotne następstwa eko- 
nomiczne związane z polityką szybkiego 
wzrostu konsumpcji: 

— przy produkcji dóbr i usług kon- 
sumpcyjnych uzyskuje się na ogół więk- 
szy przyrost produkcji z jednostki inwe- 
stycji; szybki wzrost produkcji tych 
działów powoduje więc szybsze tempo 
wzrostu dochodu narodowego, 

— szybszy wzrost konsumpcji idzie w 
parze ze zmianami w jej wewnętrznej 
strukturze, które również umożliwiają 
przyspieszenie wzrostu tego dochodu, 

— wzrost konsumpcji powoduje też 
korzystne przesunięcia w naszych obro- 
tach z zagranicą, 

— wreszcie przyspieszenie wzrostu 
produkcji dóbr i usług konsumpcyjnych 
stwarza możliwości pełniejszego wyko- 
rzystania wielu zasobów. 


Traktowanie konsumpcji jako waże 
nego czynnika oddziałującego na szybki 
postęp nie przeczy absolutnie poglądo- 
wi, że zaspokojenie potrzeb jest celem 
działalności społeczno-gospodarczej. 
Mamy tu bowiem do czynienia z powią= 
zaniem celu i środka rozwoju, powią- 
zaniem dwóch problemów: „dla kogo 
rozwój” i „przez kogo rozwój”. 

Pamiętać jednak należy — przestrze- 
ga autor — że wzrost dochodów i kon- 
sumpcji nie jest czynnikiem, który sam 
przez się powoduje szybszy postęp. Sy- 
tuacja taka musi być „organizowana” 
zarówno przez odpowiednią politykę do- 
chodową i strukturę konsumpcji, jak i 
przez odpowiednie rozwiązania w za- 
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kresie systemu funkcjonowania gospo- 
darki i społeczeństwa. 


Jednym 2 najbardziej istotnych aspe- 
któw organizującej roli polityki rozwo» 
jowej jest — jak wskazuje autor — za- 
pewnienie równowagi gospodarczej, u- 
miejętne wiązanie polityki wzrostu do» 
chodów ze wzrostem produkcji (m. in. 
przy pomocy właściwej polityki cen). W 
warunkach dynamicznego wzrostu pro- 
dukcji jest to jednak zadanie łatwiej- 
sze. choć również skomplikowane ji 
trudne. 


Właściwa polityka rozwojowa powin 
na uruchomić cały szereg czynników 
motywujących twórczą działalność czło- 
wieka w tym procesie. Prawidłowe 
kształtowanie konsumpcji i dochodów 
to czynniki niezwykle istotne, ale 
bynajmniej nie jedyne. „Uznawanie, że 
na człowieka oddziałuje tylko poziom 
jego dochodów jest prostackim 4 nie od- 
powiadającym rzeczywistości rozumie- 
niem zachowania się ludzi i społeczeń- 
stwa” (str. 106). 

We wszechstronnym uwzględnianiu i 
wykorzystywaniu całego kompleksu 
czynników  motywujących działalność 
ludzką kraj nasz nabywa ostatnio wiele 
nowych doświadczeń. Mamy tu jednak 
— zdaniem J. Pajestki — jeszcze dużo 
do zrozumienia i nauczenia się. Swiud- 
czą o tym m. in. i takie wymienione w 
książce przy tej okazji zjawiska jak: 

— mierny jeszcze pęd innowacyjny, 

— niski wzrost wydajności pracv 
spowodowany innymi czynnikami niż 
wzrost technicznego uzbrojenia pracy, 

— zjawiska marnotrawstwa i niewy- 
korzystania potencjalnych możliwości w 
wielu dziedzinach, 

— mała obowiązkowość, niesolidność 
i niska dyscyplina pracy. 

Autor szczególną uwagę poświęca a- 
nalizie pierwszego z wymienionych zja- 
wisk twierdząc, iż dynamizm innowa- 
cyjny stać się musi w naszej gospo- 
darce potężną siłą napędową postępu 
społeczno-ekonomicznego Nie przeczy 
to stwierdzeniu, że podstawowym czyn- 
nikiem postępu jest człowiek. Teza po- 
przednia bowiem wskazuje jedynie na 
bardzo ważne ukierunkowanie działa|- 
ności ludzkiej — opanowywanie wiedzy 
i praktycznych umiejętności technicz- 
nych. twórcze ich rozwijanie i stosowa- 
nie z pożytkiem dia społeczeństwa. Ta- 
kie rozumienie dynamizmu innowacyj- 
nego wskazuje na ścisły związek dwóch 
wymienionych poprzednio „efektywno- 
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ściowych” czynników rozwoju: umie- 
jętności i postaw ludzkich oraz techniki 
produkcji. 
Wzrost roli dynamizmu innowacyjne» 
go i postępu naukowo-technicznego w 
naszej gospodarce powinien być podda- 
ny długofalowej ocenie racjonalności 
społeczno-ekonomicznej. Jest to jednak 
jedna z najbardziej skomplikowanych 
spraw strategii rozwoju, bowiem: „Sła- 
be mamy rozeznanie co do tego. 3ak 
nowe techniki i produkty wpływają na 
człowieka. Mierna jest także wiedza w 
tej dziedzinie na świecie Ludzkożć za- 
czyna dopiero spostrzegać, jak Wyzwo- 
lone przez nią siły nauki i Lech niki 
wpływają na nią samą. Poddanie tych 
spostrzeżeń  wartościującej ocenie z 
punktu widzenia długofalowych na- 
stępstw staje się palącą koniecznością. 
Jest to podstawowy warunek podpo- 
rządkowania postępu naukowostech- 
nicznego człowiekowi, Tylko na tym 
oprzeć można koncepcję sterowania tym 
postępem w socjalizmie” (str. 218). 


Końcowe rozważania książki poświę- 
cone są dwóm niezwykle istotnym aspe- 
ktom naszego rozwoju. Pierwszy z nich 
dotyczy właściwego rozumienia celów 
i środków tego procesu Wysunięcie w 
naszej obecnej strategii jako podstawo- 
wego celu utrzymania wysokiego tempa 
rozwoju jest — zdaniem J. Pajestki — 
całkowicie słuszne w tym sensie, że daje 
ogólną prawidłową orientację polityce 
rozwojowej Nie jest to jednak cel sam 
dla siebie Osiąganie go powinno bo- 
wiem służyć lepszemu zaspokajaniu po- 
trzeb oraz aspiracji ludzkich. a ... w 
ogólnej koncepcji rozumienia potrzeb 
ludzkich uwzględniać trzeba, oprócz 
wzrostu konsumpcji i poprawy warun- 
ków pracy, przede wszystkim potrzebę 
humanizacj: pracy. podnoszenia jako- 
ściowych cech człowieka. potrzebę jego 
autentycznego uczestnictwa w kształto- 
waniu życia społeczno gospodarczego 
ora2 potrzebę realizacji socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej” (str 281). 
Właśnie tema! realizacji sprawiedliwo= 
ści społecznej zamyka bogate rozważa» 
nia zawarte w książce. 


Dokonany powyżej skrótowy przeglad 
niektórych omawianych w książce pro- 
blemów ukazuje szerokość jej zakresu. 
W krótkiej recenzji nie sposób wspom- 
nieć ani o polityce kształtowania struk- 
tury konsumpcji. ani o rozwoju jako- 
ściowo-kwalifikacyjnych cech człowie- 
ka, ani o roli handlu zagranicznego ji 


współpracy międzynarodowej w proce- 
sie rozwoju. an! wreszcie o roli inwe- 
stycji w tym rozwoju, mimo że tema- 
tom tym autor poświęca oddzielne rnz- 
działy swej pracy. 

Wypada więc podzielić się tylko na 
zakończenie pewną refleksją z lektury 
pracy J. Pajestki Wvdaje się. że amó- 
wiony zakres celów kształtowania oso- 
bowości ludzkiej i społeczeństwa w So- 
cjalizmie nie może być realizowany tvl- 
ko w drodze działalności gospodarczej 
— nawet najszerzej rozumianej Rów- 
nież analiza i interpretacja omówionvch 
w książce zjawisk nie jest możliwa 


przez same tylko nauki ekonomiczne. 
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Działalność ludzka w gospodarce socja- 
listycznej, tak zresztą jak i w innych 
systemach, ma bardzo wiele wymiarów. 
Realizacja ideałów socjalizmu odbywa 
się nie tylko w płaszczyźnie ekonomi- 
cznej. ale i kulturalnej, politycznej, 
aktywności społeczno-zawodowej i wie- 
lu innych Życzyć więc sobie należy. aby 
już w niedługim czasie ukazały sie rów- 
nież dalsze prace omawiające czynniki 
i współzależności rozwojowe naszego 
społeczeństwa z punktu widzenia in- 
nych nauk społecznych. 


JERZY CHODKOWSKI 


Wspólnota socjalistyczna RWPG. Osiąg- 
nięcia i perspektywy. KiW 1975, str. 277. 


Omawianą pracę, którą opublikowano 
w Moskwie, przygotował międzynarodo- 
wy zespół teoretyków oraz specjalistów - 
-praktyków ze Związku Radzieckiego, 
Polski, Węgier, NRD, Bułgarii, Rumunii 
i Mongolii. Wśród autorów znaleźli się 
znani naukowcy, tacy jak W. Żamin czy 
M. Sienin. Przetłumaczona obecnie na 
język polski ta interesująca książka do- 
tyczy jednego z najwazniejszych probie- 
mów współczesnego życia exonomiczne- 
go krajów socjalistycznych i funkcjono- 
wania systemu wspólpracy w ramach 
Rady Wzajemnej Pomccy Gospodarczej. 


Współpraca gospodarcza krajów So- 
cjalistycznych rozwija się na różnych 
płaszczyznach zarówno dwustronnych, 
jak i wielostronnych. Przez długi czas 
te pierwsze odgrywały rolę decydującą. 


Zbliżenie narodowych poziomów rozwo 
ju ekonomicznego, rosnące wyspecjali- 
zowanie poszczególnych gospodarek 
oraz znaczne sukcesy w doskonaleniu 
metod wymiany spowodowały jednak 
stały i  stosunkowe systematyczny 
wzrost rangi współpracy wielostronnej. 

Recenzowana książka nie jest oczy- 
wiście pierwszą pracą analizującą zasa- 
dy. mechanizmy i wyniki działalności 
RWPG. Zarówno na rynku wydawni- 
czym Polski, jak i pozostałych państw 
socjalistycznych ukazało się wiele war- 
tościowych monografii, poświęconych 
tematyce wielostronnego współdziała- 
nia gospodarczego krajów socjalistycz= 
nych. Wspólnota socjalistyczna RWPG, 
mimo swojego kompleksowego zasięgu 
i syntetycznego ujmowania badanvch 
zagadnień, nie ogranicza się jednak do 
powtarzania znanych prawd. Zawiera 
ona szereg oryginalnych tez i ocen. Ja- 
sny wykład, umiejętne dążenie do syn- 
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tezy, rzeczowe podęjście do problemów, 
a przede wszystkim bogactwo informa- 
cji składają się na bezsporne zalety tej 
pracy. Rzecz zrozumiała, że publikacja 
nie mogła wyczerpać wszystkich aspe- 
któw złożonej tematyki współpracy w 
ramach RWPG, stanowi jednak dobry 
punkt wyjściowy do dalszych, pogłębio- 
nych badań prowadzonych przez mię- 
dzynaredowy kolektyw. 


Wstępne rozważania książki poświę- 
cono trzem ważnym zagadnieniom: sto- 
sunkowi między suwerennością państw 
RWPG a procesem kształtowania wspól- 
noty ekonomicznej, cechom szczególnym 
współpracy krajów RWPG oraz otwar- 
temu charakterowi socjalistycznego 
międzynarodowego podziału pracy. 


Autorzy kładą akcent na problem su- 
werenności państw-krajów człon- 
kowskich RWPG. Suwerenność ich 
„Znajduje wyraz w tym, że były one, 
są i pozostaną monopolistycznymi wład- 
cami (właścicielami) swego bogactwa 
narodowego... w ramach swej państwo- 
wości”. Własne prawodawstwo, samo- 
dzielne dysponowanie dochodem naro- 
dowym i samodzielne kształtowanie sto- 
sunków gospodarczych zarówno z pań- 
stwami RWPG, jak i z innymi krajami 
wynika właśnie z zasady suwerenności. 
Pewne odmienności w organizacji wew- 
nętrznego życia gospodarczego, stosun- 
ków społecznych i zaawansowania eko- 
nomicznego nie przeszkadzają jednak, 
aby gospodarki narodowe RWPG sta- 
nowiły swoistą całość zwaną wspólnotą 
ekonomiczną. Istota wspólnoty polesa 
na suwerennym, świadomym łączeniu 
wysiłków poszczególnych gospodarek 
narodowych poprzez mechanizm socja- 
listycznego międzynarodowego podziału 
pracy. Jak piszą autorzy, ,,...właśnie we 
wspólnocie ekonomicznej suwerenność 
gospodarcza realizuje się najpełniej i 
najefektywniej z punktu widzenia za- 
spokojenia rosnących materialnych i 
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kulturalnych potrzeb obywateli krajów 
socjalistycznych”. 


Autorzy wyróżniają zespół wzajemnie 
powiązanych cech obecnej współpracy 
gospodarczej między krajami RWPG. 
Należy do nich współpraca w zakresie 
planowania gospodarczego oraz plano- 
wego kształtowania specjalizacji i koo- 
peracji produkcji, współpraca naukowo- 
techniczna, wspólna budowa wielkich o- 
biektów produkcyjnych, tworzenie i roz- 
wijanie międzynarodowych organizacji 
produkcyjno-gospodarczych oraz zjed- 
noczeń gospodarczych, konstruowanie 
mechanizmu uzgadniania zasad i prak- 
tyki stosowania instrumentów towaro- 
wo-pieniężnych, takich jak ceny, kursy 
walutowe, wymienialność walut czy sy- 
stemy rozliczeń, tworzenie wielostronne- 
go systemu kredytowego, a wreszcie 
bezpośrednia współpraca między naro- 
dowymi ministerstwami, organizacjami 
gospodarczymi, instytucjami  naukowy- 
mi i przedsiębiorstwami. Jak widać, po- 
wyższe cechy szczególne obejmują za- 
równo wielostronne, jak i dwustronne 
stosunki ekonomiczne między państwa- 
mi RWPG. 


Cechy współdziałania państw człon 
kowskich RWPG są „ogniwami integra- 
cji gospodarczej, które wzajemnie wią- 
żą i cementują narodowe kompleksy go- 
spodarcze we współpracy ekonomicznej 
suwerennych państw socjalistycznych. 
Ogniwa te stale rozwijają się i dosko- 
nalą. Niektóre ogniwa integracji znaj” 
dują się dopiero w stadium powstawa- 
nia, dlatego też słuszny jest pogląd, że 
zintegrowana gospodarka krajów człon 
kowskich RWPG jest procesem przy- 
szłości. To jednakże, co zostało osiąg- 
nięte... jest pierwszym ważnym etapem 
w procesie integracji, stanowi też sumę 
przesłanek dla nowego etapu tntegracji 
gospodarczej...”, 


Jak zauważają autorzy, cechą  po- 
przedniego etapu było tworzenie czy 


powstawanie poszczególnych ogniw 
bądź narzędzi w sposób wyizolowany, 
„względnie samodzielny”, bez wzajem- 
nych powiązań. Cechą aktualnego roz- 
woju jest natomiast dążenie do nadania 
procesowi integracji charakteru kom- 
pleksowego. 


Wspólnota gospodarcza krajów 
RWPG, jakkolwiek obejmuje państwa 
ustrojowo jednorodne, jest systemem 
zdecydowanie odrzucającym tendencje 
do autarkii grupowej, nie znajdującej 
ekonomicznego uzasadnienia. Kierowa- 
na przesłankami gospodarczymi oraz 
politycznymi wspólnota państw socjali- 
stycznych wyraźnie dąży do szerokiego 
rozwoju stosunków gospodarczych z 
partnerami całego świata. Statut RWPG 
(1960) podkreśla, że jego postanowienia 
nie uszczuplają w niczym »,...praw i obo- 
wiązków członkowskich RWPG, wyni- 
kających z ich uczestnictwa w innych 
międzynarodowych organizacjach, a 
także z zawieranych przez nie umów 
międzynarodowych”. Podstawowe zasa- 
dy międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy, przyjęte w 1962 r., 
stwierdzają, że „międzynarodowy socja- 
listyczny podział pracy kształtuje się z 
uwzględnieniem ogólnoświatowego po- 
działu pracy”. To samo głosi Komple- 
ksowy Program (1971), w myśl którego 
„.„.kraje członkowskie RWPG będą na- 
dal rozwijały powiązania gospodarcze i 
naukowo-techniczne z innymi krajami 
niezależnie od ich ustroju społecznego 
i państwowego, na zasadach równo- 
uprawnienia, wzajemnych korzyści ż 
przestrzegania suwerenności”. 


"Powyższe zasady kształtowania mię- 
dzynarodowych stosunków  gospodar- 
czych krajów RWPG umożliwiają ak- 
tywne włączenie się w światowy podział 
zadań ekonomicznych, a także pozwala- 
ją na różnego rodzaju faktyczne i insty- 
tucjonalne powiązania krajów trzecich 
ae wspólnotą gospodarczą państw 
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RWPG. Jak wiadomo, procesy tego ©- 
statniego typu zostały ostatnio wyraźnie 
zintensyfikowane (Jugosławia, Finlan- 
dia, Irak, Meksyk). Zapoczątkowane zo- 
stały również niełatwe prace, zmierza- 
jące do nawiązania współdziałania I o- 
siągnięcia odpowiednich porozumień w 
stosunkach między RWPG a najwięk- 
szym z ugrupowań integracyjnych 
Europy zachodniej: Europejską Wspól- 
notą Gospodarczą. Warto wreszcie przy 
okazji podkreślić, że historyczne uzgod- 
nienia Konferencji Bezpieczeństwa 1 
Współpracy w Europie w Helsinkach są 
w pełni zgodne z zasadami funkcjono- 
wania RWPG, akcentując potrzebę 
stopniowego znoszenia utrzymujących 
się jeszcze barier dla międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i opowiadając 
się za równym, nie dyskryminacyjnym 
traktowaniem partnerów bez względu 
na ich przynależność do określonego sy- 
stemu ekonomicznego czy politycznego. 


Książka opracowana przez międzyna- 
rodowy zespół autorski porusza — obok 
analizy podstawowych zasad RWPG — 
większość istotniejszych aspektów dzia» 
łania tego „ugrupowania integracyjnego 
państw trzech kontynentów”. Praca 
traktuje o ogólnych celach zespolonej 
działalności, analizuje dotychczasowy 
dorobek RWPG, zastanawia się nad rolą 
RWPG we wspólnocie gospodarczej 
państw socjalistycznych, wiele ' uwagi 
poświęca Kompleksowemu Programo- 
wi i jego realizacji. Stosunkowo obszet= 
ne są rozważania dotyczące jednego £ 
ciekawszych problemów mechanizm 
socjalistycznej integracji, a mianowicie 
współpracy planistycznej i współpracy 
w zakresie opracowywania prognoz. 
Uwzględnione zostały także ważne spra> 
wy międzynarodowej specjalizacji i ko- 
operacji w sferze produkcji materialnej, 
współpracy naukowo-technicznej oraz 
wymiany handlowej, z problematyką 
zaopatrzenia surowcowego włącznie, a 
także trudne zagadnienia doskonalenia 


217 


Recenzje 


stosunków walutowo-finansowych. [si0- 
tnym i specyficznym uzupełnieniem a- 
nalizy mechanizmu współpracy w zca- 
mach RWPG jest fragment książki po- 
święcony przemianom  strukturaln"m 
oraz wyrównywaniu poziomów rozżw'::u 
gospodarczego państw członkowskich. 


Obie te sprawy decydują bowiem w wy- 
Sokim stopniu o wewnętrznej zwartości 
ugrupowania o jego nuwoczesności i © 
a:raścyjności dia partnerów  zew- 
nętrznych. 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


Marksist: :o-leninskoje uczenije o so- 
cjalizmie « sowriemiennost. Praca zbi0- 
rowa pod red. P. FIEDOSIEJEWA. [z- 
datielstwo Polsticzeskoj Litieratury, 
Moskwa 19753, str. 437. 


Zwycięstwo Rewolucji Październiko- 
wej rozszerzyło zakres funkcji spełnia- 
nych przez naukowy socjalizm. 

Po okresie teoretycznych sporów 
i polemik na temat przewidywanej 
realizacji ideału społeczeństwa  przy- 
szłości oraz wierności  przyjmowa- 
nych hipotez wobec tradycji marksi- 
stowskiej nadszedł czas, w którym — 
jak to określił Lenin = wszystko spro- 
wadza się do praktyki, .....kiedy teoria 
przekształca się w praktykę, dziski 
praktyce nabiera życia, przez prak!ykę 
xostaje kkorygowana % przez pral:tykę 
sprawdzana'(1). 

Ponad półwiekowy okres realizacji 
komunistycznej strategii i socjalistycz- 
nej taktyki potwierdził słuszność glo- 
balnej prognozy sformułowanej przez 
twórców marksizmu-leniniznu, wysu- 
wając jednocześnie potrzebę uszczegó- 
łowienia i aktualizacji poszczególnych 


(1) W. 1. Lenin: Dzieła, t. 26, KiW 153, 
str. 416. s 
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elementów w dwojakim — co naj- 
mniej — znaczeniu Po pierwsze przez 
wzbogacanie jej] nowym: ideami. wyra- 
żającymi nowe komponenty rzeczywi- 
stości społecznej. po drugie przez pod- 
jęcie refleksji. która uogólnia przebyte 
już stadia czy etapy rozwoju. Chociaż 
w konkretnych warunkach budownic= 
twa socjalistycznego czy komunistycz- 
nego może jedna lub druga strona 
twórczej kontynuacji idei klasyków wy- 
sunąć się na czoło zadań aktualnie 
pierwszoplanowych, obie jednak są w 
istocie nierozdzielne Ogólnie można 
stwierdzić, iż uogólnienie dotychczaso- 
wych doświadczeń budownictwa socja> 
listvcznego, czy — traktując szerzej — 
konceptualizacja przeobrażeń komuni- 
stycznych, wymaga wcześniejszego 
zgromadzenia wiedzy i różnorodnych 
informacji na temat poszczególnych zja- 
wisk ij procesów stawania się nowej rze- 
czywistości historycznej Dopracowanie 
się zaś takiego uogólnienia otwiera 
obiecujące perspektywy rozszerzenia i 
pogłębienia wiedzy o istniejących i ro- 
dzących się zjawiskach. 


Opublikowane ostatnio prace ucze» 
nych z krajów socjalistycznych wskazu= 


ją, że mamy do czynienia z koncentra- 
cją wysiłku badawczego na uogólnianiu 
i syntetyzowaniu wiedzy adekwatnej do 
osiągniętegc przez socjalizm etapu roz- 
woju. Znajduje to bezpośrednie odzwier- 
ciedlenie w podjęciu przez znaczne gro- 
no uczonych z krajów socjalistycznych 
problematyki rozwiniętego soołeczeń= 
stwa socjalistycznego, co pozostaje w 
ścisłym związku z powszechną iuż ak- 
ceptacją poglądu, iż socjalizm jako 
ustrój społeczno-polityczny i jako forma 
organizacji decydującej części światowe- 
go proletariackiego ruchu rewolucyjne- 
go „..nie jest krótkotrwałym etapem na 
drodze do komunizmu, lecz względnie 
długotrwałą fazą w rozwoju jormacji 
komunistycznej” (str. 6). 

Zacytowane słowa pochodzą z na>- 
nowszej pracy Instytutu Marksizmu= 
-Leninizmu przy KC KPZR. zatytuło- 
wanej: Nauka marksistowsko:leninow= 
ska o socjalizmie i współczesność. Pra- 
cę tę należy uznać za ważną pozycję w 
marksistowskiej refleksji nad istotą, 
formami 1 dynamiką współczesnego 
procesu dziejowego. spełniającą donio- 
słą rolę w ugruntowaniu samowieczy 
marksistów o teraźniejszości i przyszło> 
ści socjalizmu Jej wartość wypływa nie 
tylko z wielowątkowości i wieloaspekto- 
wości zawartych w niej rozważań nad 
teorią 1 praktyką budownictwa socjali- 
stycznego. lecz przede wszystkim stąd, 
że stanowi niezwykle potrzebną, aktu- 
alną i płodną dla dalszych rozważań i 
badań propozycję ustaleń oraz rozwią- 
zań odnoszących się do zagadnień i 
dialektyki socjalistycznego procesu hi- 
storycznego. 


Z obejmujących blisko 500 stron roz- 
ważań autorów radzieckich (P. Fiedo- 
siejew, W. Ziewin, J. Wołkow, G. Ba- 
gaturija i in) na szczególną uwagę za- 
sługują fragmenty dotyczące problema- 
tyki rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego (można mieć nadzieję, że 
nasz czytelnik otrzyma książkę w cało- 
ści w przekładzie polskim). Rozpocząć 
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przeto wypadś od prezentacji rozdziału 
Il, poświęconego rozważaniom nad so- 
cjalizmem „jako ustrojem społecznym”. 
Jest on, zdaniem autorów, „nieuchron* 
nym stadium w rozwoju każdego kra” 
ju” (str, 92—93). Konieczność jego wy- 
stąpienia w historii całej ludzkości i po- 
szczególnych krajów jest ostatecznie 
zdeterminowana poziomem rozwoju cił 
wytwórczych Jak świadczy dotychcza- 
sowa historia rozwój ten łamie wszyst- 
kie tamy wznoszone przez kolejne 
struktury społeczne. Drugie wyjściowe 
ustalenie autorów, to twierdzenie, że 
realny socjalizm nie może być owocem 
żywiołowości. dziełem „ślepych” sił. Mo- 
że być — i jest — rezultatem Świado- 
mej i celowej działalności ludzi, osa- 
dzonych w zróżnicowanych warunkach 
historycznego konkretu. Wreszcie trze- 
cie przypomnienie zawiera myśl o tym, 
że jedynie klasa robotnicza i jej partia 
jest siłą najskuteczniej organizującą 
świadomy i celowy wysiłek ludzki do 
realizacji celów socjalistycznych. 

Powyższe stwierdzenia stanowią 
punkt wyjścia do analizy niezwykle wa- 
żnych problemów podejmowanego bu- 
downictwa socjalistycznego przez kraje 
charakteryzujące się zróżnicowanym u- 
warunkowaniem historycznym, narodo- 
wym, politycznym i kulturowym. Zda- 
niem autorów o istocie socjalizmu moż- 
na mówić w dwóch aspektach, z któ- 
rych pierwszy uwzględnia stadialność 
formacji komunistycznej, czyli dialek- 
tykę stosunku jej niższej fazy do wyż- 
szej, zaś drugi podnosi istnienie ko- 
niecznej i swoistej zarazem „indywi* 
dualizacji” form urzeczywistniania ce- 
lów socjalistycznych, których istota od- 
powiada uniwersalnym  prawidłowoś- 
ciom leninowskim. 

Z uwagi na to socjalistyczna forma= 
cja ustrojowa, mimo względnej auto- 
nomii, jest tylko etapem na drodze 
przeobrażeń komunistycznych, ponieważ 
zniesienie organizacji i struktur kapi- 
talizmu i zastąpienie ich socjalistycz= 


219 


Recenzje 


nymi jest równoznaczne z podjęciem i 
stopniową realizacją zadań budowni- 
ztwa komunizmu. Jedność procesu rea- 
lizacji strategii komunistycznej nie 
wyklucza jednak przyznania niższej fa- 
zie społeczeństwa komunistycznego 
autonomii i nader istotnej specyfiki 
w odróżnieniu od fazy wyższej. Różnice 
między fazami wypływają z tego pod- 
stawowego faktu, że komunizm będzie 
rozwijać się na zupełnie „własnej pod- 
stawie”, bez śladów i wpływów poprze- 
dzających formację socjalistyczną, za- 
równo w sferze stosunków społecznych, 
jak i świadomości. 


Stwierdzając, iż droga do komunizmu 
wiedzie tylko przez socjalizm, autorzy 
piszą: „„.ani jeden kraj, z jakiego by 
punktu nie rozpoczął swojej socjalisty- 
cznej drogi (bądź to z przedkapitali- 
stycznego stadium rozwoju, bądź to z 
najbardziej rozwiniętego ekonomicznie 
państwowo-monopolistycznego  kapita- 
lizmu), nie może ominąć socjalizmu” 
(str. 100). Aby jednak socjalizm mógł 
„przygotować” ludzkość lub jej część 
do komunizmu, musi sam przebyć sta- 
dialną drogę rozwoju, jednakże z za- 
strzeżeniem, że przechodzenie od etapu 
do etapu w ramach przeobrażeń socja- 
listycznych nie dokonuje się. jak to bv- 
ło dotąd, drogą „łamania” osiągniętych 
form, struktur i organizacji, lecz ich po- 
głębiania, doskonalenia. 


Jeśli chodzi zaś o drugi aspekt socja- 
izmu, wypływający z faktu odmienno- 
ści dróg do niego wiodących, to w pracy 
omawia się przyczyny i determinanty 
koniecznych zróżnicowań w formach 
realizacji socjalistycznych celów w po- 
szczególnych krajach. Równocześnie 
autorzy podkreślają, że wejście na dro- 
gę przeobrażeń socjalistycznych daje 
społeczeństwu danego kraju — szerzej 
ludzkości — po raz pierwszy w historii 
„..możliwość przystosowania stosunków 
produkcji do poziomu sił wytwórczych 
w drodze świadomego kierowania pro- 
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cesami społeczno-ekonomicznymi” (str. 
112), co znaczy. że nawet uwzględnienie 
całej swoistości jakiegoś kraju nie prze- 
kreśla jego możliwości osiągnięcia w 
dalszej lub bliższej perspektywie form 
i jakości życia społeczno-ekonomicznego 
i duchowego, Ściśle socjalistycznych, a 
więc i w znacznej mierze już komuni- 
stycznych. 


W dalszych rozważaniach autorzy po- 
dejmują problem periodyzacji socjali- 
stycznej fazy społeczeństwa komuni- 
stycznego. Nie jest tę dla nich problem 
jedynie teoretycznej natury. Od właści- 
wego bowiem jego rozwiązania zależy 
„..słuszność strategii it taktyki partii 
marksistowsko-leninowskich, efektyw= 
ność ich polityki na każdym etapie 
rozwoju, zdolność do prawidłowego wy- 
tyczania perspektyw, prognozowania ti 
planowania przebiegu procesów społe- 
cznych” (str. 145). 

W tej dziedzinie odróżnia się fazę 
(okres) budownictwa socjalistycznego 
od jego etapów. Faza (okres) obejmuje 
pewną całościową — i znacznie rozciąg- 
niętą w czasie — strukturalną część 
procesu historycznego, wyróżnioną że 
względu na podjęcie i zrealizowanie 
swoistych tylko dla niej elementów ja- 
kościowych. Autorzy proponują nazwać 
etapem taką część fazy (okresu), która 
uczestnicząc w tworzeniu swoistych dla 
danego okresu jakości — zabarwia ten 
proces niepowtarzalną specyfiką. Jako 
przykład można podać etap wojenny 
(1941—1945) budownictwa socializmu w 
ZSRR. 


Stadialność  fazowo-okresowa nosi 
znamiona powszechności, zaś stadia roz- 
woju formacji komunistycznej we 
wszystkich krajach socjalistycznych o- 
bejmują według autorów pracy: 1) 
okres przejściowy, 2) fazę (niższą) spo- 
łeczeństwa komunistycznego, a w jej 
ramach — okres budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego oraz 
okres rozwoju dojrzałego socjalizmu 


łącznie z etapami jego transformacji w 
wyższą fazę formacji komunistycznej i 
po trzecie fazę (wyższą) społeczeństwa 
komunistycznego. Jeśli chodzi o stadial- 
ność etapową, to nie ma ona charakte- 
ru jakiejś powszechnie obowiązującej 
typologii, dla różnych bowiem krajów 
może być różna — ze zmienną w do- 
datku ilością elementów. 


Potrzebę wzbogacenia koncepcji po- 
działu formacji komunistycznej na sta- 
dia (fazy) zrodziła praktyka budowni- 
ctwa nowego ustroju w ZSRR, a także 
w późniejszym okresie i w innych kra- 
jach. Autorom nie wydaje się natomiast 
słuszne „wydłużenie” socjalizmu przez 
wprowadzenie okresu czy etapu „wy” 
soko rozwiniętego socjalizmu”. Rów- 
nież za nieuzasadnioną uważają oni 
propozycję wyróżniania „średniej fazy 
komunistycznej”, jako jakościowo róże 
nej tak od I, jak i od II fazy społe> 
czeństwa komunistycznego. Wprawdzie 
takim zwrotem posługiwał się Lenin, 
czynił to jednak w celach formalno-ter- 
minolozicznych, a nie jakościowo-kate- 
gorialnych, Błędna też, wedle autorów 
pracy, jest koncepcja  „przenosząca” 
okres rozwiniętego socjalizmu z I fazy 
do „średniej fazy komunizmu”. 


Problematvka stadiów formacji ko- 
munistycznej ściśle wiąże się z zagad- 
nieniem wypracowania kryteriów wy- 
różniania poszczególnych okresów i eta- 
pów dynamicznego procesu przeobrażeń 
socjalistyczno-komunistycznych, kryte- 
ria te mogą bowiem nosić charakter tyl- 
ko całościowy, wyrażający „..zmianę 
miary dojrzałości wszystkich aspektów 
systemu społecznego: sił wytwórczych i 
stosunków produkcji, struktury społecz- 
nej, organizacji politycznej, sfery kul- 
turalno-ideologicznej” (str. 150). Jeśli 
mowa o kryteriach określających etapy 
przeobrażeń socjalistycznych, to zda- 
niem autorów mogą być one stoso- 
wane w dwojakim znaczeniu: „jeśli etap 
charakteryzuje się wszechstronnym roz- 
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wojem w sferze realizacji ogólnych za- 
dań danego okresu” (tamże) — noszą 
także charakter całościowy; po drugie 
mogą charakteryzować „ważne osiąg- 
mięcia w jakiejś jednej lub kilku (nie- 
koniecznie we wszystkich) sferach życia 
społecznego” (str. 151). Dla przykładu: 
etap kolektywizacji w ZSRR i innych 
krajach demokracji ludowej. Granice 
między niektórymi etapami dadzą się 
wyrazić chronologicznie. W większości 
przypadków nie jest to jednak możliwe, 
bowiem rozwój poszczególnych sfer i 
form życia społecznego charakteryzuje 
się zróżnicowaną dynamiką. 


Przy szczegółowej analizie pierwszych 
okresów i etapów formacji komunisty- 
cznej — osiągniętych już lub osiąga- 
nych przez światowy system socjalisty= 
czny — autorzy wprowadzają wiele 
ważnych propozycji terminologicznych i 
konceptualnych. Stwierdzają także zbie- 
żność radzieckiej formuły wyrażającej 
jakościowe zakończenie okresu przej- 
ściowego: „zbudowanie socjalizmu w 
zasadzie” (w osnownom) z przyjętym w 
literaturze naukowej innych krajów so- 
cjalistycznych (w tym — dodajmy — i 
polskiej) określeniem „zbudowanie pod” 
staw socjalizmu”. Wreszcie finalizację 
tego procesu proponuje się uznać za 
cezurę oddzielającą okres przejściowy 
od I fazy społeczeństwa komunistycz= 
nego. | 


Z kolei, dla pogłębienia precyzji teo- 
retycznych rozważań wokół budowni- 
ctwa socjalistycznego, autorzy postulują 
odróżniać „rozwój czynników  socjali- 
stycznych” od „rozwoju socjalizmu jako 
fazy formacji komunistycznej”. Ma to 
istotne znaczenie, ponieważ wprowadzo- 
ne zróżnicowanie pojęciowe pozwala a- 
dekwatniej wyrazić jedność i dynamikę 
dokonującego się procesu historycznega. 
Umożliwia to wreszcie precyzyjniej śle- 
dzić narastanie „nomentów socjalistyc:z= 
nych” w formacjach przedsocjalistycz- 
nych, spośród których. kapitalistyczna 
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wysuwa się — co jest oczywiste — na 
czoło. Okres przejściowy .„przygotowu- 
je” społeczeństwo do budownictwa I fa- 
zy społeczeństwa komunistycznego (a 
nie tylko socjalistycznego) we wszyst- 
kich istotnych „kanałach” życia społe- 
czno-ekonomicznego, dzięki temu bu- 
downictwo socjalistyczne nie oznacza 
początku przemian socjalistycznych. 
lecz kontynuację, pogłębienie i dosko- 
nalenie rezultatów okresu przejściowe- 
go. Sprawia to, że już I faza formacji 
komunistycznej opiera się w znacznej 
mierze na „własnej podstawie”. 

Wraz z omawianiem tych zagadnień 
analizuje się także przyczyny „wydłuża- 
jące” 1 komplikujące osiągnięcia posz- 
czególnych etapów. Za jedno zaś z naj- 
ważniejszych zadań stojących obecnie 
przed partiami komunistycznymi uzna- 
no potrzebę sformułowania — na uży- 
tek własny, jak i wspólnoty socjali- 
stycznej — prawidłowej odpowiedzi na 
pytanie: „...gdzie znaleźć kryterium, któ- 
re określi prawidłowy stosunek ogólne= 
go i szczególnego w rozwoju socjalizmu, 
gdzie granica, która oddzieli narodową 
specyfikę od zagubienia ogólnej prawi- 
dłowości?” (str. 191). Punktem wyjścia 
dla odpowiedzi w sferze teorii. konklu- 
dują autorzy, może być tylko wszech- 


stronna analiza rzeczywistości, zaś w 
sterze praktyki urzeczywistnienie leni- 
nowskich zasad organizacji okreśs!tnja- 
cych przebieg socjalistycznych  prze- 
mian, a przede wszystkim: zasady re- 
wolucji socjalistycznej (jej przebieg za- 
leży już od okoliczności), zasady organi- 
zacji podmiotowych sił rewolucji (par- 
tia nowego typu) oraz zasady dyktatury 
proletariatu, jako nieuchronnej formy 
„przygotowania” społeczeństwa do za- 
dań budownictwa socjalistyczno-komu- 
nistycznego. 


Ostatnią część pracy (rozdziały od 
VI=VIII) autorzy poświęcili rozważe- 
niu sytuacji socjalizmu jako światoweao 
systemu społeczno-politvcznego, rozwi= 
jającego się w nieustannej konfrontacji 
ze światowym systemem kapitalistycz- 
nym. 

W ostatnim okresie wzrasta wydatnie 
zainteresowanie osiągniętym przez spo- 
łeczeństwa krajów socjalistycznych eta- 
pem rozwoju Omawiana książka warta 
jest przeto szczególnej uwagi. stanowi 
bowiem istotny krok naprzód w uogól- 
niającej i porządkującej refleksji nad 
problemami drogi wiodącej do spole- 
czeństwa komunistycznego. 


FRANCISZEK OCIEPKA 


Noty bibliograficzne 


JERZY ŁADYKA: O filozofii marksistowe 
skiej KIW 1975, str. 333. 

Spośród wydanych ostatnio przez „Ksiąz- 
kę t Wiedzę'' podręczników i mateciałów 
do partyjnego szkolenia ideoloziczneżo na 
szczególną uwagę zasługuje praca J  Ła- 
dyki, wypełnia ona bowiem dotkliwą lukę 
spowodowaną brakiem popularnego podzocz- 
nika z zakresu filozofii marksistowskiej i za- 
gadnień światopoglądowych. 
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Na opracowanie składa się — obok wpro- 
wadzenia i zakończenia — dziesięć rozdzia. 
łów. Ich tematem są: (filozofia a ideolo- 
gia; filozofia marksistowsko-leninowska — 
podstawa racjonalistycznego, naukowego 
światopoglądu; naczelne zagadnienie wszel- 
kiej filozofii, społeczne przesłanki i teure- 
tyczne źródła marksizmu, dialektyczno-ma- 
terialistyczna wizja rzeczywistości;  Stano- 
wisko materializmu filozoficznego w mare 


ksizmie; przedmiot, źródła i drogi poznania 
ludzkiego; podstawowe założenia ma:Ks31- 
stowskiej filozołii społecznej; cywilizacja 
przemysłowa — socjalizm; źródła i tresci 
współczesnego patriotyzmu; człowiek w s0- 
cjalizmie — czas dzisiejszy | program na 
przyszłość; rola zaangażowania ideowego 
członków partii w budownictwie socjalizmu. 
Opracowanie zamyka aneks zawierający 
syntetyczną prezentację kierunków i stano- 
wisk filozoficznych w przeszłości oraz słow» 
niczek obejmujący wybór najczęściej uży» 
wanych w literaturze przedmiotu zwrotów 
1 wyrażeń. Warto podkreślić, iż dla ułat- 


WITOLD NIECIUŃSKI: O systemach s$o- 
cjalistycznej gospodarki mieszkaninwej, 
KiW 1974, str. 228. 


Mieszkanie stanowi podstawową potrzebę 
człowieka, toteż we wszystkich krajach so- 
cjalistycznych zaspokojenie jej zajmuje klu- 
czową pozycję w polityce spoleczno-gospo- 
darczej. W poszczególnych krajach kwestia 
mieszkaniowa  rozwiązywana jest różnie, 
m. in. w dziedzinie finansowania, wykonaw= 
stwa, preferencji przydziału mieszkań ita. 
Prawie wszedzie jednak obserwuje się prze> 
chodzenie od systemów dotacyjnych (w ra» 
mach świadczeń społecznych) do akumula- 
cvjnych. czyli tworzenia z mieszkań dóbr 
konsumpcyjnych powiązanych z dochodami 
indywidualnymi ludności. Jednocześnie u- 
trzymuje się świadczenia społeczne dla mie- 
szkańców o najniższych przychodach. W Pol: 
sce — jak wiadomo — obok budown.ctwa 
indywidualnego na wsi i w mniejszych © 
środkach miejskich, w dużych aglomera- 
cjach dominuje budownictwo spółdzielcze. 
"Omawiana książka zawiera analizę syste- 
mów budownictwa mieszkaniowego w kra- 


Noty 


wienia lektury wprowadzono szczegółowy 
podział treści, każdy zaś rozdział opatrzone 
„zagadnieniami do dyskusji”, które wzbo- 
gacono zestawem nieodzownej literatury. 
wprawdzie książka adresowana jest przede 
wszystkim do uczestników szkolenia par 
tyjnego, przystępność narracji ora2 lączenie 
teoretycznych rozważań z analizą współcze- 
sności sprawiają, iż może się ona stać pod- 
ręcznym kompendium wiedzy marksistow= 
skiej, godnym polecenia szerszemu kręgowi 
czytelników. | 


(K.BJ.) 


jach socjalistycznych — zarówno (ich cech 
wspólnych, jak i zachodzących między nimi 
różnic. Na tym tle autor zastanawia się nad 
ewolucją polityki 1 systemu gospodarki 
mieszkaniowej w Polsce. Szczególnie cieka. 
we są rozważania nad sposobami finanso= 
wania budownictwa mieszkaniowego w róże 
nych krajach, nad proporcjami udziału środ- 
ków społecznych i indywidualnych. Autor 
wiąże z tym rozważania nad stopniem €ela> 
styczności tej polityki, swobody wyboru 
miejsca, standardu mieszkania, kosztów jego 
budowy itd. Omawia możliwości zastosowae 
nia mechanizmów ekonomicznych w pgospo- 
darce mieszkaniowej. przestrzegając iedno- 
cześnie przed tendencjami „drenażowymi”. 
Książka zawiera wiele kontrowersyjnych 
uwag t propozycji. Właśnie przez swą dv- 
skusyjność stanowi ciekawą lekturę dia 
wszystkich interesujących się gospodarką 
mieszkaniową. Warto przy tym Zwrócić uwa. 
ge. że jest ona jedną z nielicznych publie 
kacji, traktujących tak całościowo 4 z du. 
żym znawstwem o rozwoju svstemów miee 
szkaniowych w europejskich krajach socjiae> 
listycznych. (A. Z.) 
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MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI: Dymisja 
kancierza. Czytelnik 1975, str. 255. 


Ciągłość zainteresowań, jakie wzbudza w 
naszym kraju rozwój sytuacji w RFN oraz 
koncepcje i praktyka polityki zagranicznej 
tego kraju, rodzi zapotrzebowanie ną rzeczo- 
wą i wnikliwą informację, na publicystykę 
1 reportaże uzupełniające wiedzę zawartą 
w pracach naukowych. Wydaną ostatnio 
książkę Mieczysława F. Rakowskiego należy 
właściwie zaliczyć do pograniczą reportażu 
4 publicystyki, łączy bowiem opis oparty 
na autopsji s próbą analizy tła, sił spraw- 
czych i przebiegu wydarzeń na scenie poli- 
tycznej RFN. Tematem bezpośrednim stało 
się odejście Willy Brandta ze stanowiska kan- 
clerza federalnego. Osobowość i działalność 
przywódcy SPD, rola, jaką odegrał w kształ- 
towaniu różnych faz „polityki wschodniej” 
RFN, dramatyczne okoliczności związane z 


ROSA LUXEMBURG, Gesammelte Werke. 
Band 3, Okonomische Schriften, Dietz Verlag, 
Berlin 1975. 


Instytut Marksizmu-Leninizmu przy Komi- 
tecie Centralnym Socjalistycznej Partii Jed- 
ności (SED) ma wielki dorobek edytorski, w 
którym szczególne miejsce zajmują publika- 
cie koryfeuszy naukowego socjalizmu, ich 
prac i przemówień, notatek i listów powsta- 
łych w języku niemieckim. Ich szczezólna 
wartość polega na tym, że udostępniając 
wersję oryginsiną, pedantycznie odtworzoną 
na podstawie wszystkich. dostępnych dziś 
źródeł (wiele z nich ujawniono ostatnio i 
proces ten trwa nadal), umożliwiają one pla- 
cówkom naukowym w innych krajach wery= 
fikację tekstów, ulepszanie przekładów, ich 
kolacjonowanie w toku działalności badaw= 
czej i pracy edytorskiej. 

Dlatego warto zwrócić uwagę zaintereso 
wanych czytelników w naszym kraju na po- 
myślną kortynuację przez Dietz Verlag w 
Berlinie Dzieł zebranych Róży Luksem- 
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jego kadencją kanclerską, a następnie odej- 
ście z tego sianowiska — znalazły w książce 
próbę opisu i wyjaśnienia. Cecnuje ją zna- 
jomość rzeczy I dobre rzemiosło dziennikar- 
skie. Ważną okolicznością jest możliwość 
powołania sig autora na bezpośrednie spot- 
kania i rozmowy 2 główną postacią książki. 
M.F. Rakowski stara się osadzić obraz Willy 
Brandta na szerokim tle jego partii, ibrych 
sił politycznych, kulis i mechanizmów u- 
stroju oraz w szerokim kontekście między- 
narodowym. Pewne dysproporcje w ujęciu 
poszczególnych tematów, dotyczy to zwłasz- 
cza problematyki ekonomicznej, wynikają z 
taktu, że autor skupił się na tych aspektach 
działalności W. Brandta, które bezpośrudnio 
dotyczą stosunków RFN 2 naszym krajem. 
Ostatnie ważne wydarzenia w tej dziedziaie 
dodatkowo stanowią o aktualności książki, 


(W.L.) 


burg. Zespół redakcyjny pod kierownictwem 
dr G. Radczuna, z przedmową dr H. Lehman- 
na, opublikował w br. 800-stronicowy tom 
piąty obejmujący Pisma ekonomiczne. Pod 
nazwą tą znajdujemy najpełniejsze z dotych- 
czasowych, wyposażone we wszechstronną 
aparaturę naukową i przegląd wszystkich 
dostępnych dotychczas źródeł, wydanie A- 
kumulacji kapitału. Przyczynek do ekono- 
micznego wyjaśnienia imperializmu. 

jak wiadomo, jest to w bogatym dorobku 
Róży Luksemburg praca o szczególnym zna- 
czeniu, ściśle powiązana z całokształtem jej 
poglądów w dziedzinie ekonomii politycznej 
1 stanowiąca swoiste ich podsumowanie. Po- 
nadto tom obejmuje pracę Akumulacja ka- 
pitału albo co zrobili epigoni z teorii mark 
sowskiej | Wprowadzenie do ekonomii poli- 
tycznej — a więc pracę napisaną w toku po- 
lemiki, jaka rozwinęła się nad główną książ- 
ką ekonomiczną Róży Luksemburg oraz jej 
najważniejszą w tej dziedzinie pracę popu- 
laryzatorską. 

j (L.K:) 
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Kierunek 
—VII Zjazd PZPR 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza weszła w szczególnie ważny okres 
urzeczywistniania swej przewodniej roli, swej służby klasie robotniczej, 
narodowi, socjalistycznej Polsce. Dwa miesiące dzielą nas od VII Zjazdu. 
Jest sprawą ambicji i honoru, sumienia i odpowiedzialności wszystkich 
instancji i organizacji PZPR, każdego członka partii czas ten wykorzy- 
stać jak najlepiej. 

Dwa podstawowe kryteria pozwolą ocenić, jak wywiązaliśmy się z te- 
go zadania. Kryterium pierwsze — to jak najlepsze wykonanie zadań na 
finiszu 1976 r. i całego pięciolecia, w czym istotną rolę odgrywa rozwija- 
jący się czyn zjazdowy. Kryterium drugie — to dyskusja przedzjazdowa 
— szeroka, autentyczna i szczera, konstruktywna i wnikliwa, a przez to 
zdolna uzupełnić i wzbogacić założenia zawarte w Wytycznych. 

Dając z siebie wszystko na co stać każdego w służbie krajowi, we współ- 
tworzeniu i współrealizacji polityki swojej partii, jej członkowie potwier- 
dzają swą wartość, dokumentują swą przodującą rolę. Zasadą zbiorowego 
myślenia i działania naszej partii stała się jedność czynów ze słowami. 
Konsekwentna realizacja programu VI Zjazdu stworzyła dorobek widocz- 
ny i odczuwalny; ważne jest zarówno to, co już dzięki niemu osiągnęliśmy, 
jak i to, eo dzięki niemu możemy planować na przyszłość. Kształtowana 
na VIIi VIII Plenum Komitetu Centralnego, rozwinięta na VI Zjeździe, 
wzbogacona na I Krajowej Konferencji PZPR strategia przyspieszonego 
rozwoju społeczno-gospodarczego zdała egzamin w toku realizacji. Jej 
założenia są zgodne z leninowskimi prawidłowościami budownictwa socja- 
listycznego, z potrzebami kraju i dążeniami narodu. Zadania z niej wy- 
nikające zostały wykonane z nadwyżką. 
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W atmosferze ukształtowanej przez mobilizującą treść polityki partii 
w naszym życiu społecznym upowszechniło się zrozumienie współzależno- 
Ści ludzkich oczekiwań ze świadomym dążeniem do ich urzeczywistnienia. 
Potwierdza się to w postawie milionów Polaków i Polek. W rozbudzonych 
przez politykę PZPR motywacjach pracy i w jej efektach dobrze sprawdza 
się oddziaływanie awangardy, jej więź z szerokimi masami, oparta na 
wspólnym przekonaniu, że stać nas na więcej. 

Leninowskie zasady i normy partyjności nawołują komunistów do 
skromności, do przestrzegania prawdy, która głosi, że tylko w mocnej 
więzi ze społeczeństwem, przodując w jego zbiorowym trudzie, tworząc 
wzorce owocnej i efektywnej służby socjalistycznym ideałom społecznym, 
ucząc masy i ucząc się od mas — my, komuniści, potrafimy dobrze wy- 
wiązać się z naszej roli. Ale też, jeśli te zasady i normy potrafimy urze- 
czywistniać w praktyce, jeśli efektem tego stają się rezultaty widocz- 
ne i odczuwalne, zyskujemy prawo do satysfakcji. 

„„Dorobek ostatnich lat — mówił na XVIII Plenum I sekretarz KC PZPR 
— jest odczuwalny w pracy i życiu ludzi, w rozwoju naszych ośrodków 
rrzemyslowych, miast i wsi, a także w ogólnej atmosferze, jaka pow- 
stała w ostatnich latach w naszym społeczeństwie. Jest to atmosfera 
wiary we własne siły, wysokich ambicji twórczych, satysfakcji z dynamicz- 
nego rozwoju ojczyzny, optymizmu na przyszłość”. Te właśnie czynniki 
określają nastrój, w jakim nasze partyjne szeregi rozwijają dzisiaj przed- 
zjazdową aktywność. i 

Satysfakcja ta łączy się z przekonaniem, że szczególnie dzisiaj potrze- 
ba nam wysokiej świadomości i rzetelnej wiedzy, siły i trwałości przeko- 
nań, napięcia myśli i woli, twórczego niezadowolenia koniecznego, aby wy- 
krzesać z naszych partyjnych kolektywów i z każdego z nas to, od czego 
zależy sukces VII Zjazdu — wysoka jakość przyszłego programu oraz 
dobre przygotowanie ideowych i rzeczowych, materialnych i moralnych 
warunków jego realizacji. 

Mamy na koncie sukces tym cenniejszy, że niełatwy. Pięciolecie, które 
podsumowuje VI Zjazd, rozpoczynaliśmy w nader trudnych warunkach. 
Nic też, co stało się zapisem na koncie tych lat, nie przyszło samo. Potrze- 
ba było odwagi i rozwagi, optymizmu i realizmu, rozmachu i dokładnego 
rachunku, śmiałości podejmowania ryzyka i wielkiej przezorności, a prze- 
de wszystkim wiary w siły partii, klasy robotniczej i narodu, aby o- 
siągnąć tak wyrażne przyspieszenie rozwoju kraju. Jeśli naczelnym hasłem, 
z którym idziemy na VII Zjazd, jest kontynuowanie strategii VI Zjazdu, 
przekształcenie lat siedemdziesiątych w jednolitą dekadę szybkiego i po- 
myślnego rozwoju socjalistycznej Ojczyzny — oznacza to, że partia chce 
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utrwalić te cechy swego działania, że w taki — i tylko taki — sposób bę- 
dzie podchodzić do dalszej pracy nad urzeczywistnianiem ambitnych ce- 
lów rozwiniętego socjalizmu. 


* 


Dyskusja przedzjazdowa, pogłębiając ocenę pięciolecia, rozlicza wraz 
z tym dorobek poszczególnych dziedzin życia, gałęzi i branż gospodarki, 
wielkich organizacji i przedsiębiorstw, uczelni i instytutów naukowych, 
województw i miast, gmin, wsi i gospodarstw rolnych, wszystkich pracują- 
cych zespołów. Socjalistyczna Polska jest wielką sumą pracy, jest nią ca- 
ły nasz rozwój. Przy całym osiągniętym postępie praca ta nie prze- 
biega jeszcze na wyrównanym poziomie. Znaczne są różnice pod względem 
organizacji i wydajności, dyscypliny i inicjatywy, umiejętności i woli wy- 
korzystywania w praktyce generalnych możliwości tworzonych przez po- 
litykę partii i państwa. 

Istnieje jeszcze kategoria ludzi nastawionych na to, żeby jednostron- 
nie brać, dając z siebie jak najmniej. Spotykamy przejawy ideowego 
zamętu i czarnowidzkiego plotkarstwa. Przeszkadzają symptomy konser- 
watyzmu i zwykłej nieudolności, organizacyjnego rozgardiaszu przeciw- 
stawnego rygorom dyscypliny, jakie muszą obowiązywać w kraju kroczą- 
cym drogą nowoczesnego rozwoju. Nie wykorzeniliśmy do końca skłonno- 
Ści do wygodnictwa i spoczywania na laurach, minimalizowania zadań 
i partykularyzmu, nie wyzbyliśmy się efekciarskich zapędów w duchu ,,po- 
myślności na pokaz”. Nadal notujemy karygodne objawy lekceważenia ro- 
snącej ceny czasu. Ograniczyliśmy obszary przeciętności, poprzestawania 
na małym. Nie możemy wszakże udzielić pozytywnej odpowiedzi na pyta- 
nie, czy zrealizowane zostały wszystkie potrzeby i wykorzystane wszystkie 
możliwości upowszechniania najlepszych doświadczeń, przekazu i przejmo- 
wanią osiągnięć prawdziwie przodujących, wytrwałego równania w gó- 
rę. 

Adresowane do ludzi partii, szerokiego aktywu i całego społeczeństwa 
wezwanie do udziału w dyskusji przedzjazdowej jest więc apelem o szcze- 
rą, wnikliwą debatę nie tylko nad globalnymi rezultatami pięciolecia, lecz 
i nad wkładem, jaki wniósł w te rezultaty każdy kolektyw, każde środowi- 
sko, każdy członek partii i każdy człowiek pracy. To prawda, że są to rezul- 
taty wielkie. Ale jest prawdą i to, że mogłyby one — i mogą w przyszło- 
ści — być większe, gdyby zrodzony z siły motywacji ideowych wyrówna- 
ny poziom prawdziwie dobrej roboty objął wszystkie sfery działania 
i wszystkich pracujących. Czas przedzjazdowych obliczeń musi więc stać 
się czasem rozliczeń prowadzonych w myśl hasła, które tow. Edward Gie- 
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rek sformułował pod wpływem potrzeb odczuwanych powszechnie. Wzy- 
wa ono, aby „żądać coraz więcej od siebie, swych przełożonych i swych 
podwładnych”, aby doskonaląc stale warunki naszego zbiorowego działa- 
nia coraz skrupulatniej oceniać stopień wykorzystania tych warunków. 


Podejście takie jest zarazem najskuteczniejszą drogą pogłębienia zało- 
żeń wspólnie wytyczonych na przyszłość. Dyskusja przedzjazdowa jest ze 
swej natury otwarta na wnioski i propozycje, dotyczące lepszego wykorzy- 
stania rezerw, bardziej efektywnych metod osiągania wyznaczonych celów, 
doskonalenia rachunku możliwości i zadań w skali kraju. Droga na ten wy- 
soki szczebel uogólnienia prowadzi wszakże przez przemyślenie i prze- 
wartościowanie doświadczeń własnej dziedziny, własnego odcinka pracy. 
Dyskusja żywa, szczera i wnikliwa nie ma nie wspólnego ani z mnożeniem 
pobożnych życzeń, ani z postawą kibica, który czeka na to, co „oni” wy- 
myślą i zrobią, co „dadzą”. | 

Najlepsze efekty przynosi droga od analizy, od doświadczeń w węższej 
skali do uogólnień dotyczących wielkich dziedzin życia. Od takiego cha- 
rakteru dyskusji przedzjazdowej w istotnej mierze zależeć będą jej efek- 
ty.. 

* 

Mamy do czynienia ze zmianą warunków, w jakich przebiega rozwój 
kraju, z wielu nowymi okolicznościami, pod wpływem których będziemy 
ustalać i urzeczywistniać założenia na lata 1976—1980. Dysponujemy atu- 
tem poziomu, na który już potrafiliśmy się wznieść, doświadczeniami 
i kwalifikacjami nabytymi w trakcie dotychczasowego marszu, wyższym 
stopniem ideowej, moralnej i psychologicznej gotowości do podjęcia zwięk- 
szonych zadań. W pięciolecie 1976—1980 wejdziemy z nieporównanie wyż- 
szego punktu startowego, przy znacznym powiększeniu i odmłodzeniu zaso- 
bów ludzkich, z wyższym poziomem kwalifikacji i świadomości społecz- 
nej, mając do dyspozycji o wiele większe i bardziej nowoczesne moce wy- 
twórcze, wydatnie rozbudowany mechanizm powiązań gospodarczych ze 
światem, umocnioną pozycję i prestiż Polski w świecie. 

Na korzyść ambitnych zamiarów kontynuacji dynamicznego rozwoju 
działają zwłaszcza sukcesy osiągnięte w realizacji historycznego Progra- 
rnu Pokoju AXIV Zjazdu KPZK, jakościowy posięp w rozwoju stosun- 
ków z bratnimi krajami i proces socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Tendencje te były, są i będą niezmiernie ważnym czynnikiem pomyślnego 
rozwoju naszego kraju, a fundamentalne w nich znaczenie mają braterska 
jedność i wszechstronna współpraca ze Związkiem Radzieckim. 
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Atuty, którymi dysponujemy, tworzą możliwość stopniowego rozwiąza- 
nia z korzyścią dla kraju i społeczeństwa niełatwych problemów, jakie 
wyłoniły się przed nami. Mówił o nich tow. Edward Gierek na spotka- 
niach w Sosnowcu i Drobinie. Tak oto w ocenie rynku wewnętrznego nie 
można pominąć faktu, że szczególnie szybki wzrost dochodów ludności roz- 
budził zarówno wysoki popyt, jak i szeroki zakres oczekiwań, którym 
nawet przy maksymalnym wysiłku gospodarka potrafi sprostać jedynie w 
dłuższym okresie. W istocie szybki wzrost i szybka ewolucja potrzeb są 
nieodłączną cechą dynamiki społeczno-gospodarczej. Na tym tle rodzą się 
wszakże symptomy zniecierpliwienia, które wchodzi w kolizję z długofalo- 
wym charakterem rozbudowy i unowocześniania produkcji rynkowej, rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej oraz usług. Owocna wypowiedź na te 
tematy nie może wyrazić się w mnożeniu postulatów. Chodzi e rzeczowe 
propozycje dotyczące rozpoznania i wykorzystania rezerw rozwoju tych 
dziedzin. Wyścig potrzeb z możliwościami ich zaspokojenia szczególnie da- 
je znać o sobie w przypadku budownictwa mieszkaniowego. Wysiłek słu- 
żący stopniowemu rozwiązywaniu tego naczelnego problemu społeczne- 
go limitowany jest potencjałem i możliwościami rozwojowymi nie tylko 
budownictwa, lecz i wielu dziedzin gospodarki. Wyznacza to ważny kieru- 
nek dyskusji przedzjazdowej, nakłada obowiązek intensywnego poszukiwa- 
nia rezerw w tej dziedzinie. 

Zdajemy sobie sprawę, że wzmożone tempo rozwoju przyspieszyło po- 
jawienie się, a niekiedy zaostrzenie problemów, które przy wolniejszych 
obrotach społeczno-gospodarczego mechanizmu dałyby znać o sobie póź- 
niej. Przykładem jest transport, którego wieloletnie niedoinwestowanie 
odczuwamy tym dotkliwiej w warunkach podwojenia masy towarowej 
do przewozu. Jest to przykład dysproporcji, na których musimy dzisiaj 
skupić uwagę, aby je skutecznie przezwyciężyć. 

Kontynuacja strategii VI Zjazdu oznacza kontynuowanie polityki, która 
kojarzy poprawę warunków życia na dziś z tworzeniem długofalowych 
przesłanek nowoczesnego rozwoju kraju. Zwiększając płace, konsumpcję, 
rozszerzając zdobycze socjalne, musimy równocześnie nasilać działania 
służące kształtowaniu przesłanek bezpieczeństwa gospodarczego Polski 
w sferze surowców i paliw, stali i materiałów budowlanych, wyżywienia 
ludności, zasobów wodnych. Zadań tych nie sposób odłożyć na termin póź- 
niejszy, gdyż bez ich rozwiązania wszelkie sukcesy w dziedzinie poprawy 
warunków życia byłyby oparte na kruchych podstawach. 

Realizm nakazuje uwzględniać przy kształtowaniu założeń nadchodzące- 
go pięciolecia trudności, które wystąpiły pod wpływem reperkusji wstrza- 
sów gospodarczych w rozwiniętych krajach kapitalistycznych i w całym 
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międzynarodowym życiu ekonomicznym. Dyktują one konieczność rozsze- 
rzania eksportu, upowszechniania myślenia proeksportowego. Z kolei ko- 
nieczną odpowiedzią na skutki dwóch lat gorszych warunków klimatycz- 
nych w rolnictwie musi być intensyfikacja wszelkich działań w tej kluczo- 
wej gałęzi gospodarki. 

Zmienność warunków rozwoju kraju uzasadnia, dlaczego kontynuacja 
strategii VI Zjazdu nie może wyrazić się w powielaniu rozwiązań, lecz 
wymaga ciągłego ich wzbogacania, uzupełniania i korygowania, pogłębiania 
rachunku potrzeb i możliwości, sił i środków. Ciągłość w realizacji poli- 
tyki VI Zjazdu — to przede wszystkim ciągłość w realizacji zasad socjali- 
zmu i wskazań marksizmu-leninizmu, to konsekwencja we wdrażaniu i u- 
powszechnianiu przodujących doświadczeń, to dalsze urzeczywistnianie 
jedności ideologii, polityki i ekonomiki, to wytrwałość w osiąganiu spo- 
łecznych celów socjalizmu poprzez realizację zadań w całej gospodarce. 

W praktyce oznacza to konieczność optymalizacji wykorzystania zaso- 
bów ludzkich, energii społecznej i potencjału kwalifikacyjnego, a więe 
wzmożony postęp techniczny, przyspieszenie postępu organizacyjnego we 
wszystkich dziedzinach i na wszystkich szczeblach pracy, dalsze doskona- 
lenie planowania, kierowania i zarządzania, konsekwentne egzekwowanie 
rygorów wydajnej pracy i dobrego gospodarowania. To przede wszystkim 
wyższa jakość pracy warunkuje wyższą jakość szeroko pojętych warun- 
ków życia — naczelny cel obecnej strategii naszej partii. 

„Myślą przewodnią wszystkich naszych poczynań w nadchodzącym pię- 
cioleciu należy uczynić dążenie do podniesienia jakości pracy i warun- 
ków życia narodu. Na jakość chcemy postawić we wszystkich dziedzinach 
życia, w działalności społecznej i gospodarczej, partyjnej i państwowej, 
w nauce i oświacie, kulturze, w pracy każdego człowieka i każdego zespo- 
łu. Z praktyczną realizacją tej zasady wiążemy nadzieje na uruchomienie 
rezerw it uzyskanie wyższych od założonych w planie na lata 1970—1980 
wyników społeczno-gospodarczych” — mówił tow. Edward Gierek. 

Wyższa jakość pracy i wyższa jakość warunków życia — to dwa 
nierozdzielne człony tworzące jedność zarówno tematyki, jak i metodolo- 
gii dyskusji przedzjazdowej. W jej szerokim, ogólnopartyjnym i ogólno- 
narodowym zasięgu, autentyzmie i szczerości, wnikliwości i rozwadze na- 
sza partia widzi kontynuację zasady, która w pełni sprawdziła się w osta* 
nich latach: więcej dyskusji przed podjęciem decyzji — więcej dyscypli- 
ny w toku ich realizacji. 

Metoda poprzedzania decyzji szerokimi dyskusjami, uruchomienie sy- 
stemu konsultacji i ekspertyz, odwoływanie się do zbiorowego doświadcze- 
nia w celu doskonalenia podejmowanych rozwiązań jest ważnym źródłem 
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nie tylko wymiernych osiągnięć, lecz i ważnym współczynnikiem klima- 
tu polityczno-społecznego tych lat. Chodzi o stałą konfrontację założeń 
z praktyką, o stały obieg myśli wewnątrz partii oraz między partią a klasą 
robotniczą i społeczeństwem. Program, który uchwali VII Zjazd, będzie 
decyzją największej wagi — strategiczną wytyczną przyszłych działań par- 
tii i narodu. Tym większa rola przypada dyskusji przedzjazdowej. 

Przedłożone do dyskusji założenia mają charakter otwarty. Oczywiście 
nie ma to niec wspólnego ze zaniżaniem zadań, z nieuwzględnianiem re- 
zerw, z koncepcją tzw. zakładek. Projekt ten odpowiada możliwościom 
takim, jakimi można je dzisiaj oceniać i szacować. Obejmuje zadania am- 
bitne, większe niż plan na poprzednie pięciolecie i bardziej od nich na- 
pięte, zwłaszcza pod względem jakościowym. Wykonać te zadania nie bę- 
dzie łatwo — i z góry trzeba się na to nastawić. Jeśli mówi się, że plan 
mieć będzie charakter otwarty, oznacza to, że przy sprzyjających warun- 
kach wewnętrznych i międzynarodowych, a przede wszystkim przy ponad- 
planowej dynamice wzrostu wydajności pracy i gospodarności wykonaw- 
ców planu, na miarę powstających możliwości dokonane będą korekty 
w górę. Dlatego część propozycji zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej 
może, przy swej słuszności, nie znaleźć uwzględnienia przy określaniu za- 
dań, ale zostanie zachowana jako cenny kapitał do wykorzystania w to- 
ku ich realizacji, jako tworzywo ewentualnego zwiększania zamierzeń par- 
tii i państwa w toku przyszłego pięciolecia. Wszystko, co w dyskusji przed- 
zjazdowej potrafimy wnieść do procesu rozpoznawania i wykorzystywania 
rezerw, przede wszystkich rezerw trudniejszych do uruchomienia, głęb- 
szych, związanych z hasłem wyższej jakości pracy — przyczyni się więc 
do osiągania górnego wskaźnika zawartych w Wytycznych „widełek” oraz 
do ich przekraczania, do ewentualnego korygowania w górę w toku pię- 
cioletniej realizacji założeń, jakie uchwali VII Zjazd. 


Chodzi więc o pobudzenie i rozwinięcie w partii i całym społeczeństwie 
intensywnego procesu myślowego wokół dróg optymalizacji naszego dzia- 
łania i jego efektów społeczno-gospodarczych, sposobów takiego pomna- 
żania efektów pracy, aby osiągnąć pełną realizację, a ewentualnie i prze- 
kroczenie zakładanych zamierzeń bytowych i społecznych. 

Przyszłość tworzy się dzisiaj, zaś przy szybkim tempie rozwoju teza ta 
nabiera jeszcze większego znaczenia. Dlatego ważnym nurtem dyskusji 
przedzjazdowej są wnioski i propozycje, które dotyczą bieżących 
usprawnień i udoskonaleń, bieżącego sięgania po rezerwy, bieżącego pod- 
noszenia jakości pracy — w imię stworzenia dobrych warunków startu 
do realizacji programu VII Zjazdu. W tym sensie udziałem w dyskusji 
przedzjazdowej, jej częścią składową są również wnioski i propozycje, 
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z których rodzi się oparty na wyzwalaniu rezerw, adresowany ku głównym 
potrzebom gospodarki czyn zjazdowy załóg robotniczych, rolników i in- 
teligencji. 

Powtórzmy raz jeszcze: chodzi o dyskusję autentyczną i szczerą. Wa- 
runkiem takiego kształtu dyskusji jest stworzenie sprzyjającego jej kli- 
matu i warunków organizacyjnych oraz optymalne, pieczołowite wykorzy- 
stanie zawartych w niej propozycji. Uchwała XVIII Plenum zobowiąza- 
ła do tego wszystkie instancje i organizacje partyjne. 

Wnioski, które zamykają się w granicach zakładu czy środowiska, po- 
winny być rozpatrzone i wykorzystane na miejscu. To, 60 dotyczy najbliż- 
szych tygodni i miesięcy, powinno znaleźć bezzwłoczne zastosowanie. To, 
co dotyczy ogólnopartyjnej, ogólnospołecznej i ogólnogospodarczej tema- 
tyki Wytycznych, powinno szybkimi drogami i w pełnym kształcie docie- 
rać do Komitetu Centralnego, aby znaleźć wykorzystanie w toku przygo- 
towania projektów dokumentów zjazdowych i prac samego Zjazdu. 


PA 


Nowe Drogi otworzyły łamy dla wypowiedzi w dyskusji przedzjasdowej. 
W bieżącym numerze publikujemy pierwsze sześć głosów w dyskusji. 
Wszystkie wnioski i propozycje, jakie do nas wpłyną, spotkają się z odpo- 
wiedzią redakcji i zostaną skierowane do zespołów przygotowujących pro- 
jekty dokumentów VII Zjazdu naszej partii. Jeśli w treści i kształcie 
przyszłych decyzji najwyższego forum partii znajdzie się cząstka wniesio- 
na przez uczestników dyskusji na łamach Nowych Dróg, będzie to źród- 
łem naszej wspólnej satysfakcji. 

Uczyńmy wszystko, aby stało się właśnie tak, jak mówią Wytyczne: „Ma- 
my wszelkie warunki ku temu, aby lata siedemdziesiąte uczynić dekadą 
»cielkiego przyspieszenia socjalistycznego rozwoju naszego kraju we wszyst- 
kich dziedzinach: w gospodarce, nauce i technice, w poziomie życia, w po- 
stępie społecznym i kulturalnym. Program dynamicznego rozwoju Polski 
powstaje ze wspólnych doświadczeń członków partii, sojuszniczych stron- 
nictw oraz bezpartyjnych, z przemyśleń i dorobku klasy robotniczej, chło- 
pów i inteligencji — calego narodu. Wspólną też sprawą będzie wcielenie 
tego programu w życie”. 


Handel zagraniczny w rozwoju kraju 
JERZY OLSZEWSKI 


Na przełomie obecnego dziesięciolecia zachodzi potrzeba zaktualizowa- 
nia roli handlu zagranicznego w rozwoju gospodarczym Polski. w celu 
lepszego skonkretyzowania strategii na nadchodzące 5 lat. Nadchodzące 
pięciolecie powinno stanowić kontynuację aktywnej polityki obecnego pię- 
ciolecia — jak bowiem powiedział tow. Edward Gierek w przemówieniu 
wygłoszonym na XVIII Plenum KC PZPR: „Obecnie idzie o to, aby opie- 
rając się na dokonaniach tego pięciolecia oraz skutecznie pokonując trud- 
ności. umocnić t pogłębić pozytywne tendencje rozwojowe t całe obecne 

ziesięciolecie uczynić okresem spójnego, dynamicznego rozwoju kraju 
i wzrostu pomyślności narodu. Jest to podstawowe założenie Wytycznych 
na VII Zjazd”. 

Jakie cechy powinny charakteryzować politykę handlu zagranicznego 
w nadchodzącym pięcioleciu? 

Po pierwsze, powinna ona polegać na dalszym umacnianiu współpra- 
cy gospodarczej w ramach RWPG; po drugie, na harmonijnym rozwoju sto- 
sunków ekonomicznych z krajami kapitalistycznymi. 

Środkiem realizacji tych zadań jest utrzymanie obecnego wysokiego 
tempa wymiany handlowej i współpracy gospodarczej z zagranicą, przy 
czym wydatnemu przyspieszeniu winno ulec tempo wzrostu eksportu, 
które powinno ukształtować się na poziomie wyższym od tempa wzrostu 
importu, jak również tempa wzrostu produkcji przemysłowej i dochodu 
narodowego. Chodzi bowiem o takie ukształtowanie proporcji między tymi 
wielkościami ekonomicznymi, abv zachowując rolę handlu zagranicznego 
w tworzeniu dochodu narodowego doprowadzić w końcu lat siedemdzie- 
siątych do zrównoważenia obrotów towarowych z zagranicą. 

Czy handel zagraniczny wykona nałożone na niego zadania i zapewni 
dynamiczny, zrównoważony wzrost naszej gospodarki? Jestem przeko- 
nanyv, że tak. Uzależnione jest to jednak od wielu czynników, przede 
wszystkim od zwiększenia zdolności eksportowej naszej gospodarki. W 
kończącym się pięcioleciu tworzyliśmy niezbędne warunki do zwiększenia 
tej zdolności. 

Ponad czteroletni okres realizacji nowej polityki w zakresie handlu za- 
granicznego przyniósł nie notowany w poprzednich okresach wzrost ob- 
rotów towarowych z zagranicą. Średnie roczne tempo wzrostu importu, któ- 
re w latach 1966—1970 wynosiło 8.7 proc., w czteroleciu 1971—1974 utrzv- 
mywało się na poziomie 18,5 proc. Natomiast wzrost eksportu był stosun- 
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kowo mniejszy. Wprawdzie w cenach bieżących wzrósł on z 9,7 proc. w la- 
tach 1966—1970 do 18,2 proc.. w latach 1971—1974, ale w cenach stałych 
wzrost ten wyniósł odpowiednio 9,3 proc.i 11,3 proc. 

Szczególne przyspieszenie nastąpiło w imporcie inwestycyjnym, który 
odegrał istotną rolę w modernizacji aparatu wytwórczego naszej gospodar- 
ki. Wartość importowanych maszyn i urządzeń osiągnie w bieżącym pię- 
cioleciu nie notowane poprzednio rozmiary, wyrażające się sumą ponad 
50 mld zł dew. Udział maszyn i urządzeń z importu, w wartości zainstalo- 
wanych do 1974 r. urządzeń inwestycyjnych, osiągnął poziom 50 proc. 
Wpłynęło to na wzrost „importochłonności” produkcji przemysłowej, zwła- 
szcza w przemysłach: maszynowym, ciężkim i chemicznym. Zakupione 
za granicą dobra inwestycyjne stanowią potężny strumień nowoczesnej 
techniki i technologii, który w stosunkowo krótkim czasie powinien umoż- 
liwić utrwalenie pozycji Polski jako producenta i eksportera wielu towa 
rów nowoczesnych i poszukiwanych na rynku światowym. | 


Warunkiem wysokiego tempa rozwoju polskiej gospodarki oraz efek- 
tywnego wykorzystania mocy produkcyjnych jest import surowców i ma- 
teriałów. Obecnie ok. 16 proc. zaopatrzenia materiałowego naszego prze- 
mysłu pochodzi z importu. Czy jest to fakt pozytywny, czy negatywny? 
Jest to konieczność, której nie można uniknąć, gdy się chce kontynuować 
politykę szybkiego podnoszenia stopy życiowej społeczeństwa. Problem 
tkwi bowiem nie w tym, że import ten ciąży nam w bilansie, że uzależ- 
nia naszą gospodarkę od dostaw z zagranicy, ale w tym, jak kierować 
procesami gospodarczymi, aby osiągnąć szybkie tempo rozwoju przy rela- 
tywnie niższym tempie wzrostu przywozu surowcowego. Aparat handlu 
zagranicznego intensywnie i z powodzeniem poszukuje nowych źródeł za- 
kupu surowców, starając się uzyskać maksymalnie korzystne ceny. Prze- 
mysł musi natomiast prowadzić politykę maksymalnej racjonalizacji zu- 
życia sprowadzanych surowców i materiałów. 


Realizowane w obecnym planie pięcioletnim rozmiary importu, zwła- 
szcza inwestycyjnego, świadczą o przyjęciu i utrwalaniu się w naszej 
gospodarce tendencji permanentnej modernizacji mocy wytwórczych za 
pośrednictwem handlu zagranicznego. Jest to — moim zdaniem — ten- 
dencja ze wszech miar słuszna, jednakże pod warunkiem utrzymania 
ścisłych jej związków ze wzrostem specjalizacji produkcji w skali mię- 
dzynarodowej oraz wzrostu ekwiwalentnego i niezbyt opóźnionego w cza- 
sie wolumenu i wartości eksportu. O znacznie zwiększonej roli importu w 
gospodarce narodowej świadczy wzrost wskaźnika elastyczności dochodo- 
wej importu. W latach 1966—1970 na 1 proc. wzrostu dochodu narodowego 
przypadało 1,5 proc. wzrostu importu, a w latach 1971—1974 już 1,8 proc. 

Obniżyła się jednakże elastyczność produkcji na eksport. W poprzednim 
pięcioleciu na 1 proc. wzrostu produkcji przemysłowej przypadało 1,13 
proc. wzrostu eksportu, w ostatnich natomiast czterech latach wskaźnik 
ten ukształtował się na poziomie jedności. Jest to fakt negatywny po- 
zostający w sprzeczności z założeniami strategii społeczno-ekonomicznego 
rozwoju, zgodnie z którymi elastyczność produkcyjna eksportu powinna 
nie ulegać zmniejszeniu, a znacznie przewyższać poziom osiągany w la- 
tach poprzednich. O zahamowaniu dynamiki wolumenu eksportu szczegól- 
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nie w ostatnich dwóch latach świadczy zmniejszenie się jego tempa 
wzrostu, liczonego w cenach stałych, z ok. 14 proc. w latach 1971—1972 
do 9,9 proc. w 1974 r. Obniżenie się elastyczności produkcyjnej eksportu 
było wynikiem zmniejszania się udziału eksportu w ogólnej produkcji glo- 
balnej (liczonej w bieżących cenach krajowych) z 12,6 proc. w 1973 r. do 
12,3 proc. w 1974 r. Spadek ten nastąpił w większości gałęzi. I tak np. u- 
dział eksportu w produkcji globalnej przemysłu  elektromaszynowego 
zmniejszył się z 18,2 proc. w 1973 r. do 17,7 proc. w 1974 r., chemicznego 
z 13,7 proc. do 12,9 proc., drzewno-papierniczego z 8,9 proc. do 7,8 proc., 
spożywczego z 9 proc. do 8,9 proc. oraz lekkiego z 11,8 proc. do 11,6 
proc. 

Wpłynęły na to pewne zmiany struktury towarowej eksportu. Po wyeli- 
minowaniu zniekształceń wynikających z inflacyjnego wzrostu cen na ryn- 
kach kapitalistycznych wynika, iż w 1974 r. w porównaniu z poprzednim 
zwiększył się w eksporcie udział wyrobów przemysłu elektromaszynowe- 
go z 44,8 proc. do 48 proc., przy nieznacznym spadku udziału produktów 
rolnictwa i przemysłu spożywczego oraz chemicznego(1). Udział pozosta- 
łych branż w wywozie pozostał w zasadzie na niezmienionym poziomie. 


Niedostosowany do potrzeb i potencjalnych możliwości tkwiących w na- 
szej gospodarce wzrost wolumenu eksportu połączony był z wysokim na- 
dal importem inwestycyjnym obejmującym w wielu dziedzinach komplet- 
ne przedsięwzięcia modernizacyjne, realizowane w poważnej części na 
warunkach kredytowych oraz rosnącym uzależnianiem się naszej pro- 
dukcji od bieżącego zaopatrzenia materiałowego i kooperacyjnego. Wytwo- 
rzyło to lukę między wartością eksportu i importu, która przejawia się 
w ujemnym dla Polski saldzie bilansu handlowego. W punkcie wyjścia 
planu pięcioletniego było ono bliskie zeru. W 1974 r. osiągnęło poziom 
7,4 mld zł dew. 

Należy podkreślić, że sytuacja ta wymaga wyjaśnienia. Po pierwsze 
— świadomie wybraliśmy drogę rozwoju opartą w części na akumulacji 
zewnętrznej, traktując kredyty zagraniczne jako istotne uzupełniające 
źródło finansowania rozwoju; po drugie — handel zagraniczny tworzył w 
kończącym się pięcioleciu, czego mamy pełną świadomość, nowe, lepsze wa- 
runki do przyspieszenia naszego rozwoju w przyszłości, o czym świad- 
czą. poniesione i ponoszone dziś nakłady; po trzecie — nie pokonane 
zostały jeszcze do końca trudności w opanowywaniu nowych asortymen- 
tów produkcji. Z tych też względów prawidłowa kontynuacja przyjętej 
przez nas polityki w zakresie współpracy gospodarczej z zagranicą wyma- 
ga poświęcenia szczególnej uwagi jak najszybszemu wzrostowi eksportu. 


* 


Nawet po uwzględnieniu obiektywnych trudności nasuwa się wniosek, 
iż nadal nie nastąpiła zdecydowana zmiana w nastawieniu naszego przemy- 
słu do produkcji eksportowej i że brak dostatecznej aktywności eksporto- 


(1) Por. Paweł Bożyk: Handel zagraniczny a społeczna wydajność pracy. Nowe 
Drogi 9/1975 z. 
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wej w wielu branżach naszego przemysłu, co wyraża się w słabym wzro- 
ście wolumenu eksportu w ostatnich dwóch latach. A trzeba przypom- 
nieć, że stworzone były przecież warunki sprzyjające wzrostowi wywo- 
zu. Powstał bardzo poważny, nowoczesny potencjał produkcyjny. Obec- 
nie ponad połowa maszyn i urządzeń w przemyśle w ujęciu wartościowym 
liczy mniej niż 5 lat. Wypracowane zostały i wdrożone do praktyki sy- 
stemy materialnego zainteresowania aktywizacją opłacalnego eksportu. 
Wypłaty z tego tytułu wyniosły w ub. r. ok. 2 mld zł. Wynegocjowano 
też sprzyjające warunki traktatowe dla rozwoju wymiany towarowej i 
współpracy gospodarczej przez zawarcie z wieloma krajami, w tym ze 
wszystkimi głównymi naszymi partnerami na Zachodzie, wieloletnich 
umów o rozwoju współpracy gospodarczej, przemysłowej, naukowej i tech- 
nicznej. Stale doskonalona jest praca polskich placówek ekonomiczno-han- 
dlowych za granicą. Stosowane są także coraz skuteczniejsze formy rekla- 
my i propagandy gospodarczej przez organizowanie całego szeregu kom- 
pleksowych imprez wystawienniczo-targowych. Tak więc niedostatecznej 
aktywności eksportowej nie można złożyć tylko na karb trudności obiek- 
tywnych i wynikających z recesji trudności zbytu naszych towarów na ryn- 
Kach niektórych krajów kapitalistycznych. | 


Chcemy, aby Polska zwiększała swój udział w międzynarodowym po- 
dziale pracy, czerpiąc z tego w przyszłości maksymalne korzyści. Uzależ- 
nione to jest jednak od wielkoseryjnej, proeksportowej produkcji oferu- 
jącej na eksport towary o wysokiej jakości i nowoczesności. Tylko taka 
podaż zapewni w dłuższym okresie stały i rosnący dostęp do rynków za- 
granicznych oraz wysoką ocenę Polski jako partnera w stosunkach go- 
spodarczych i uczestnika międzynarodowej specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji. Dlatego też całkowicie uzasadniony jest postulat dalszego zwiększa- 
nia udziału eksportu w produkcji globalnej szczególnie tych gałęzi go- 
spodarki, które dzięki dostawom importowym rozbudowały i nadal rozbu- 
dowują swój potencjał produkcyjny, a więc przede wszystkim w prze- 
myśle maszynowym, ciężkim, chemicznym i spożywczym. Obserwowane 
obecnie efekty rozwoju proeksportowej specjalizacji produkcji są mniej- 
sze, niż wskazywały zamierzenia oraz skala inwestycji importowych doko- 
nywanych z myślą o specjalizacji. 


Duże nadzieje na zmianę tego stanu daje program rozwoju handlu 
zagranicznego, opracowany w MHZiGM i zatwierdzony przez Prezydium 
Rządu. Powstał on po szczegółowej analizie czynników wewnętrznych i 
zewnętrznych, a także czynników autonomicznych w stosunku do polskiej 
gospodarki, które w przeważającej mierze decydować będą o naszym po- 
wodzeniu. Syntetycznie ujmując, jest to program zakładający dalszy in- 
tensywny rozwój przemysłów przetwórczych w Polsce jako źródła towa- 
rów wysoko opłacalnych w eksporcie. Będziemy więc rozwijać wybrane 
branże przemysłu, które już dziś spełniają warunki proeksportowej spe- 
cjalizacji produkcji, a także te, których rozwój rokuje nadzieje na wej- 
ście do grupv czołowych światowych eksporterów. Powinniśmy rozwijać 
przede wszystkim takie branże, jak środki transportu morskiego i lądowe- 
go, maszyny budowlane, drogowe i do robót ziemnych, obrabiarki do metali, 
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narzędzia, maszyny włókiennicze, łożyska toczne, kosmetyki, farmaceutyki, 
środki ochrony środowiska naturalnego oraz kooperację przemysłową. 

W dziedzinie surowcowej, obejmującej wydobycie surowców i ich prze- 
rób, przedmiotem opłacalnego eksportu powinna być w większym niż do- 
tychczas stopniu np. energia elektryczna, koks oraz inne półprodukty i ma- 
teriały oparte na bazie siarki, soli, miedzi, drewna itp., a także zwią- 
zane z ich wydobyciem i przetwórstwem maszyny i urządzenia górnicze, 
fabryki kwasu siarkowego, fosforowego, azotowego i in. Specjalizacja w 
tym zakresie winna być oparta na maksymalnym wykorzystaniu i prze- 
twórstwie surowców rodzimych. 

Ważne miejsce w wywozie z Polski zajmować powinien eksport opłacal- 
nych wyrobów roślinnych, zwierzęcych i ich przetworów, a także ma- 
szyn i urządzeń do ich przetwórstwa, w tym m.in. cukrowni, urządzeń 
chłodniczych itp. Wzrost udziału eksportu żywnościowego w naszym eks- 
porcie ogółem jest z uwagi na priorytet rynku wewnętrznego raczej nie- 
możliwy. Dlatego też postulowany rozwój eksportu tej grupy towarowej 
winien być osiągnięty poprzez wywóz wysoko przetworzonych, a przez to 
i opłacalnych artykułów żywnościowych. 

Wypełnienie ram tego programu konkretnym działaniem, dostarczanie 
konkretnych towarów, pozwoli na coraz szersze włączanie się naszego 
kraju w gospodarkę światową. przy zachowaniu wysokiego poziomu obro- 
tów towarowych. Realizacja założeń tego programu pozwoli przede wszyst- 
kim na utrzymanie długookresowej równowagi polskiej gospodarki. Za- 
chowanie bowiem dotychczasowych proporcji między dynamiką dochodu 
narodowego, produkcji przemysłowej, eksportu i importu z uwagi na nie- 
pomyślnie kształtujące się dla nas saldo bilansu handlowego nie jest 
możliwe. Tylko zmiana w kierunku znaczniejszego przyspieszenia tempa 
wzrostu eksportu przy racjonalizacji importu doprowadzić może — co jest 
całkowicie realne — do zrównoważenia w końcu bieżącego dziesięciole- 
cia obrotów handlowych Polski z zagranicą. 

Ważnym zadaniem stojącym obecnie przed całą gospodarką jest wdro- 
żenie programu handlu zagranicznego w życie. Służyć temu będą nowe 
instrumenty ekonomiczno-finansowe i nakazowe kierowania handlem za- 
granicznym w latach 1976—1980. Odzwierciedlają one ogólną tendencję, ja- 
ką obserwujemy w kierowaniu polską gospodarką, (tj. przechodzenie w 
coraz szerszym zakresie z systemu nakazowego na system parametrycz- 
no-nakazowy. Konieczne jest bowiem utrzymanie niektórych środków 
nakazowych, a w szczególności dyrektywności rocznych zadań handlu za- 
granicznego, zezwoleń wywozu i przywozu towarów w skali niezbędnej 
dla racjonalnego kierowania wymianą z zagranicą, dyrektywności za- 
dań płatniczych i umów z krajami RWPG. Stworzone zostały jednocześnie 
mechanizmy umożliwiające jednostkom gospodarczym produkującym na 
eksport dokonywanie pozalimitowego importu na własne zaopatrzenie 
według określonego normatywu, w zależności od przekroczenia w wy- 
wozie czy to zadań ubiegłorocznych, czy też planowego eksportu. Waż- 
nym czynnikiem pogłębiania związków między przemysłem i handlem 
zagranicznym, a zwłaszcza aktywizacji eksportu, jest stwierdzona koniecz- 
ność upowszechnienia zasady rozliczeń między producentem i przedsię- 
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biorstwem handlu zagranicznego według cen transakcyjnych. Pozytywny 

wpływ na rozwój naszego eksportu powinno wywrzeć również uelastycz- 

nienie działania instrumentów korygujących w eksporcie i imporcie, wy- 
korzystywanie uprawnienia nadanego ministrowi Handlu Zagranicznego 

i Gospodarki Morskiej do wpływania na kierunki inwestycji pod kątem 

rozwoju branż proeksportowych oraz finansowego wspierania rozwoju 

opłacalnej produkcji na eksport. 

Dużą rolę w rozwijaniu produkcji eksportowej i jej korzystnym ulo- 
kowaniu na rynkach zagranicznych odgrywają zachęty materialne. Dzie- 
lą się one na trzy zasadnicze grupy: 

— zachęty rozwoju opłacalnego eksportu skierowane do jednostek prze- 
mysłu i innych działów gospodarki narodowej, polegające na wydzie- 
leniu części dyspozycyjnego funduszu płac na premiowanie pracow- 
ników za efekty w eksporcie lub oszczędności importu, 

— zachęty do rozwoju opłacalnego eksportu i racjonalizacji importu skie- 
rowane do przedsiębiorstw handlu zagranicznego, 

— zachęty aktywizujące eksport i racjonalizujące import skierowane do 
załóg przedsiębiorstw handlu zagranicznego i jednostek gospodarczych 
innych działów gospodarki. Są to fundusze z budżetu państwa, pozosta- 
jące w gestii ministra HZiGM, a przeznaczone do wypłat poza fundu- 
szem płac. 

Rozwiązania, jakie zastosowaliśmy w sterowaniu handlem zagranicznym, 
uznaliśmy w obecnej chwili za jedynie racjonalne. Oczywiście zdajemy 
sobie sprawę, iż nie są one idealne i wymagają stałego doskonalenia. Należy 
sądzić jednak, że przyczynią się one do znacznej aktywizacji polskiego eks- 
portu i proeksportowego rozwoju całej gospodarki narodowej. 


% 


Dynamiczny i harmonijny rozwój współpracy gospodarczej z zagra- 
nicą jest decydującym czynnikiem pomyślnego rozwoju całej naszej go- 
spodarki; determinantą realizacji głównego zadania strategii społeczno- 
„ekonomicznego rozwoju, jakim jest dobro człowieka i jego prawidłowy 
rozwój. Świadomość tej prawdy powinniśmy mieć w codziennym naszym 
działaniu. Jest ona wynikiem konsekwentnie realizowanej polityki coraz 
szerszego otwierania naszej gospodarki w celu podniesienia efektywności 
gospodarowania i rozszerzenia dostępu do najnowocześniejszej techniki 
i technologii. Kontynuacja głównych kierunków rozwoju Polski z bieżą- 
cego pięciolecia w latach 1976—1980 wymaga znacznego zaktywizowania 
obrotów towarowych z zagranicą, a przede wszystkim eksportu. Przy czym 
nie każdego eksportu, a eksportu wysoko przetworzonego, wielkoseryjne- 
go, o wysokich parametrach jakościowych, odpowiadającego zapotrzebe- 
waniu rynku światowego. Dlatego najpilniejszym zadaniem, jakie stoi 
przed gospodarką w dziedzinie stosunków gospodarczych z zagranicą, 
jest konsekwentna realizacja przyjętego programu rozwoju handlu za- 
granicznego. Jest to bowiem warunek zrównoważenia w końcu lat siedem- 
dziesiątych naszych obrotów towarowych, a także wywiązania się z przy- 
jętych płatności. 
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Głównym kierunkiem naszej orientacji handlowej w przyszłym pięcio- 
leciu pozostanie Związek Radziecki i pozostałe kraje socjalistyczne. W 
rozwoju stosunków gospodarczych z tym obszarem będziemy kierować się 
ustaleniami wynikającymi z dokonanej koordynacji planów gospodarczych, 
a także ustaleniami i zaleceniami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. Szczególną uwagę musimy skierować, obok dalszego szybkiego wzro- 
stu tradycyjnych obrotów towarowych, na rozwój kooperacji i specjaliza- 
cji produkcji, a także wspólne inwestycje w zakresie wydobycia, przetwór- 
stwa i wzajemnych dostaw surowców. Granicą naszych minimalnych dą- 
żeń będzie osiągnięcie w przyszłym pięcioleciu 30 proc. udziału (obecnie 
ok. 10 proc.) w obrotach wyrobami przemysłu elektromaszynowego, to- 
warów będących rezultatem specjalizacji lub kooperacji produkcji. Przy 
zamierzonym podwojeniu obrotów Polski z krajami socjalistycznymi wska- 
zuje to na wysoką rangę tego zagadnienia. 


Niezmiernie istotną sprawą tak dla gospodarki polskiej, jak i innych 
krajów socjalistycznych, warunkującą utrzymanie wysokiego tempa roz- 
woju, jest rozwiązanie w ramach RWPG problematyki paliwowo-surow- 
cowej i energetycznej. Nasze obecne wysiłki, jak i zamierzone działania 
skierowane będą na rozwijanie trwałej i wieloletniej współpracy w tych 
dziedzinach, a także zaspokojenie potrzeb na ropę naftową i gaz ziem- 
ny po 1980 r. W tym ostatnim przypadku — jak powiedział premier Piotr 
Jaroszewicz na XXIX Sesji RWPG — ,,...wkład Związku Radzieckiego w 
rozwiązanie tego palącego problemu również w przyszłości jest, w naszym 
głębokim przekonaniu, jednym z istotnych strategicznych warunków dal- 
szego pomyślnego rozwoju społeczno-gospodarczego krajów członkowskich 
Rady”. 


Współpraca gospodarcza z krajami RWPG ma dla Polski znaczenie pod- 
stawowe. Dlatego też będziemy aktywnie działać na rzecz zwiększenia 
dostaw towarów oraz rozszerzania wzajemnych powiązań ponad dokonane 
ustalenia. Równie aktywnie włączymy się w prace nad doskonaleniem me- 
chanizmów ekonomicznych, walutowo-finansowych, kredytowych i cen. 
Szczególnie ta ostatnia sprawa, a więc wprowadzany skorygowany system 
cen urealniający ich wzajemne relacje powinien odegrać istotną rolę w 
intensyfikacji naszej wymiany handlowej. 


Intensywnego rozwoju wymagają też nasze powiązania ekonomiczne 
z krajami kapitalistycznymi, zwłaszcza gdy chodzi o polski eksport. Na- 
leży dążyć do stałego unowocześniania i rozwoju naszej gospodarki drogą 
kredytowego importu nowoczesnych maszyn, urządzeń, technologii i kom- 
pletnych obiektów. Poważnie rozbudowany w ostatnich latach potencjał 
produkcyjny naszego przemysłu zwiększył atrakcyjność Polski jako part- 
nera dla tej grupy krajów tak w eksporcie wyrobów przemysłowych, 
jak też surowcowych i rolno-spożywczych. Na wzrost zainteresowania 
współpracą z Polską wpłynęło również wzrastające na świecie zapotrze- 
bowanie na surowce. Wielu kontrahentów zagranicznych jest gotowych 
wnieść swój wkład finansowy w rozbudowę naszych mocy wytwórczych 
w tej dziedzinie w zamian za dostawy polskich surowców, koncentratów 
i półfabrykatów do tych krajów. 
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Rozwój wymiany handlowej i współpracy gospodarczej z krajami za- 
chodnimi przebiega w niekorzystnych dla nas warunkach ekonomiczno- 
-handlowych. Spadek koniunktury na Zachodzie w połączeniu ze stosowa- 
nymi jeszcze przez niektóre kraje ograniczeniami w stosunku do naszego 
eksportu. wpływa na relatywne zmniejszenie się naszego wywozu do te- 
go obszaru geograficznego. Wiele wskazuje na to, że postępujący pro- 
ces odprężenia w świecie oraz szczególny klimat, jaki powstał po podpisa- 
niu w Helsinkach Wielkiej Karty Pokoju w Europie, przyczyni się do 
przezwyciężenia istniejących jeszcze trudności. 

Zakładamy, że w przyszłym pięcioleciu rozszerzy się też znacznie zakres 
współpracy Polski z krajami rozwijającymi się. Jesteśmy w stanie u- 
dzielać tym krajom pomocy inwestycyjnej w rozbudowie ich gospodarek, 
w zamian za co oczekujemy ekwiwalentnych dostaw produktów goto- 
wych, surowców i paliw niezbędnych polskiej gospodarce w jej proce- 
sach rozwoju. 


p 


Znajdujemy się w przededniu VII Zjazdu partii, który oceni dotych- 
czasową działalność handlu zagranicznego i postawi przed nim zadania na 
następny okres. Stanowić to będzie podstawę szczegółowych planów dy- 
namicznego i wszechstronnego rozwoju współpracy gospodarczej i wymia- 
ny handlowej Polski z zagranicą w latach 1976—1980. 


Niewiele tygodni dzieli nas od zakończenia obecnego planu pięcioletnie- 
go. Z aktualnej oceny przewidywanego wykonania zadań wynika zarówno 
konieczność kontynuowania w drugim pięcioleciu lat siedemdziesiątych 
strategii dynamicznego rozwoju handlu zagranicznego, jak i głębokich 
przemian w strukturze tego handlu i produkcji eksportowej. Stworzyć to 
powinno trwałe perspektywv poprawy efektywności społeczno-ekonomicz- 
nej tych ważnych dziedzin naszej gospodarki. 


Perspektywy współpracy 
gospodarczej Polska—ZSRR 


Artykuł ten został przygotowany na podstawie referatu opracowa- 
nego wspólnie przez zespół polskich pracowników nauki i praktyki 
gospodarczej, działający pod kierownictwem proj. dr Wiesława iskry 
pod auspicjami I Wydziału Polskiej Akademii Nauk, oraz analogicz- 
ny zespół z Instytutu Ekonomiki Światowego Systemu Socjalistycz= 
nego Akademii Nauk ZSRR pracujący pod kierownictwem prof. dr 
Jurija Szirajewa. i 

W skład polskiego zespołu autorskiego wchodzili: Paweł BOŻYK, 
Jerzy BASIUK, Jan GIEZGAŁA, Michał 6 źGODAWA, Władysław 
GWIAZDA, Ryszard JUREWICZ, Stanisław MIGAJ, Jan PTASZL£, 
Władysław ROGOZIŃSKI, Alfred SIENNICKI, Stanisław M. ZA- 
W ADZKI. 


WIESŁAW ISKRA, JURIJ SZIRAJEW 


W okresie powojennym współpraca ze Związkiem Radzieckim odegrała 
szczególnie ważną rolę w rozwoju społeczno-gospodarczym PRL, jej socja- 
listycznego przemysłu, budownictwa i transportu, nauki, techniki i kultury. 
„Braterska przyjaźń i ścisłe współdziałanie z ZSRR otworzyły przed Polską 
nowe perspektywy socjalistycznego rozwoju. Pomoc radziecka miała 
ogromne znaczenie dla zbudowania naszej socjalistycznej gospodarki, a 
wszechstronna współpraca ekonomiczna z ZSRR jest dzisiaj podstawą po- 
myślnego wzrostu i stwarza warunki socjalistycznej integracji” (1). 

Współpraca między ZSRR i PRL była korzystna także dla gospodarki 
narodowej Związku Radzieckiego. Dostawy polskich towarów na rynek 
radziecki odgrywają znaczną rolę w zaspokajaniu potrzeb radzieckiej go- 
spodarki i mają coraz większe znaczenie dla rozwoju poszczególnych gałęzi 
i rodzajów produkcji. 

Charakterystyczną cechą polsko-radzieckich stosunków gospodarczych 
w okresie powojennym jest wysokie tempo wzrostu wzajemnych obrotów 
1 ich głębokie zmiany strukturalne. Wpłynęła na to wysoka dynamika roz- 
woju gospodarczego PRL i ZSRR oraz zmiany struktury produkcji obu 
krajów. Dynamiczny rozwój zewnętrznych stosunków gospodarczych: w 
okresie 1965—1975 (dynamika obrotów handlowych w tym czasie wyniosła 
267,5 proc., średnioroczne tempo — 10,3 proc.) warunkował wysoki, sta- 
bilny udział wzajemnego handlu w łącznych obrotach handlu zagranicz- 
nego naszych krajów. Nieprzerwany wzrost udziału produktów przemysło- 
wych, w tym maszyn i urządzeń, w handlu zagranicznym był najbardziej 


(1) Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka na uroczystym po- 
siedzeniu KC PZPR z okazji 50-lecia ZSRR. Trybuna Ludu 28.XI1.1942, nr 3536. 
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charakterystycznym wskaznikiem przemian strukturalnych. Wzajemne do- 
siawy towarów i usiug zasponujają znaczną część potrzeb gospodarki na- 
rodowej obu naszvch krajów. 

Dostawy z ZSRR pokrywają obecnie 44 proc. importowych potrzeb su- 
rowcowych Polski. Przeszło połowa wszystkich tkanin i konfekcji wytwa- 
rzana jest w Polsce z radzieckich surowców. Hutnictwo żelaza i stali w 
większości pracuje na rudzie krzyworoskiej, a petrochemia prawie całko- 
wicie na radzieckiej ropie naftowej. Jednocześnie wśród krajów człon- 
kowskich RWPG Polska jest największym dostawcą do ZSRR surowców 
1 materiałów do produkcji. Węgiel kamienny zajmuje główne miejsce w 
grupie surowców i paliw exsporiowanych do Zwiazku Radzieckiego. 

Związek Radzieczi jest cia PRL największym dostawcą dóbr inwesty- 
cyjnych. Obok pojedynczych maszyn Związek Radziecki dostarcza jej 
większość urządzeń dla komzyletnych obiektów, w szczególności dla hut- 
nictwa żelaza i stali, metaii kolorowych oraz energetyki, chemii i przemy- 
słu materiałów budowlanych. W Polsce czynnych jest obecnie ok. 100 
wielkich obicktów przemysiowych, wyposażonych w całości w radzieckie 
urządzenia. Prawie 200 odichiów zmodernizowano dzięki dostawom urzą- 
dzeń radzieckich. Ponad 300 obiektów jest częściowo wyposażonych w ra- 
dziecki sprzęt. 

Polska jest trzecim po NRD i Czechosłowacji dostawcą dóbr inwestycyj- 
nych do ZSRR i w miarę rosnących możliwości zwiększa swój wkład do 
programu inwestycyjnego Związku Radzieckiego. W ciągu ubiegłych lat 
Polska wyeksportowała kompletne urządzenia dla 172 zakładów przemy- 
słowych w ZSRR. Dziś jest w trakcie realizowania dostaw urządzeń dla 
63 zakładów, głównie cukrowni, fabryk płyt spilśnionych, kwasu siarkowe- 
go i innych obiektów. Zwiększa się także poziom wzajemnej wymiany pro- 
dukcji przemysłu chemicznego. Jednakże tempo wzrostu i struktura obrotu 
nie w peini odpowiadają poziomowi rozwoju tych gałęzi w obu krajach. Z 
danych statystycznych wynika, że w radzieckim eksporcie do Polski domi- 
nują surowce i póifabrykaty, a znacznie mniejszą rolę odgrywają produkty 
finalne. Odwrotnie, w polskim eksporcie do ZSRR dominują małotonażowe 
produkty gotowe. W ramach pogłębienia kooperacji i specjalizacji w tej 
gałęzi istnieją znaczne możliwości zwiększenia asortymentu wymiany, a 
także obrotów. 

Ostatnie lata przyniosły znaczne rozszerzenie wymiany artykułów pow- 
szechnego użytliu. W 1973 r. przekroczyła ona sześciokrotnie poziom 1960 r. 
ZSRR zaspokaja obocnie prawie w 14 proc. potrzeby importowe Polski 
w tym zakresie. 

Związek Radziecki jest dla Polski największym kontrahentem w handlu 
towarami powszechnego użytku. Ich eksport na rynek radziecki zwiększał 
się szybciej niż eksport środków produkcji. Polska lokuje obecnie na rynku 
radzieckim ponad 50 proc. całości swego eksportu w tej grupie, pokrywa- 
jąc 16 proc. radzieckiego zapotrzebowania importowego na te towary. 

Artykuły rolno-spożywcze i pasze nie mają dużego udziału w obrotach 
polsko-radzieckich. Polska przywiązuje jednak do tej pozycji dużą wagę. 
W ciągu wielu lat import radzieckiego zboża odgrywał ważną rolę w roz- 
wiązywaniu trudności paszowych polskiego rolnictwa. 
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Przy pozytywnej ocenie polsko-radzieckich stosunków gospodarczych 
należy wszakże zwrócić uwagę, że ich poziom i struktura nie odpowiadają 
jeszcze potencjałom produkcyjnym obu krajów. Związane jest to przede 
wszystkim z kierunkami przemian struktury gospodarczej PRL i innych 
krajów członkowskich RWPG w okresie powojennym. Od wielu lat np. kra- 
je RWPG odczuwają brak mocy produkcyjnych w produkcji takich towa- 
rów, jak wyroby walcowane, maszyny matematyczne, nowoczesne obra- 
biarki, samochody ciężarowe, maszyny do wyrobu mas plastycznych, urzą- 
dzenia technologiczne dla przemysłu chemicznego, petrochemicznego, gu- 
mowego, spożywczego, maszyny wiertnicze, opakowania, urządzenia tech- 
nologiczne dla przemysłu elektromaszynowego, rury itp. W tym samym 
czasie w tradycyjnych gałęziach obserwuje się względny nadmiar podaży 
niektórych towarów nabywanych od siebie przez partnerów. 

W dotychczasowej współpracy zbyt wolno rozwijała się kooperacja pro- 
dukcji. Znaczenie kooperacji doceniamy szczególnie w ostatnich latach, kie- 
dy wyraźnie odczuliśmy negatywne skutki swoistego powielania progra- 
mów produkcyjnych w postaci konkurencyjnych ofert eksportowych oraz 
identycznych zapotrzebowań importowych. Pierwszą umowę o specjali- 
zacji i kooperacji produkcji zawarto między Związkiem Radzieckim i Pol- 
ską w końcu ubiegłej pięciolatki. Również z innymi krajami RWPG Pol- 
ska podejmowała próby wchodzenia w związki specjalizacyjne i koope- 
racyjne. Umowy dwustronne zawierane w tym zakresie z CSRS i NRD nie 
przynosiły jednak większych efektów. Toteż udział obrotów specjalizowa- 
nych i kooperowanych w całkowitych obrotach polskiego handlu z kraja- 
mi RWPG był bardzo niski i do 1970 r. nie przekraczał 1—2 proc. 


W bieżącej pięciolatce nastąpił wyraźny wzrost obrotów specjalizowa- 
nych. Stanowią one jeszcze niewielki procent ogólnej wymiany towarowej, 
ale rosną jednak szybciej od obrotów całkowitych. 


Przezwyciężenie wspomnianych słabości stanowi ważny warunek u- 
kształtowania nowej struktury w produkcji i handlu, odpowiadającej ak- 
tualnym i przyszłym potrzebom rozwoju Polski i Związku Radzieckie- 
go. Dlatego wydaje się celowe określenie przyczyn słabego dotychczas 
rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji w naszych stosunkach wza- 
jemnych. 

Kooperacja przemysłowa jest wytworem wyższych etapów rozwoju 
przemysłowego. Najdogodniejsze dla jej rozwoju warunki powstają w kra- 
jach o zbliżonym poziomie rozwoju przemysłowego. Tymczasem w prze- 
szłości różnice te, jeśli chodzi o kraje socjalistyczne, byiy dosyć duże. 
W tej sytuacji przeważającą rolę musiała odgrywać poinoc krajów wyżej 
rozwiniętych technicznie i bardziej zaawansowanych gospodarczo krajom 
mniej rozwiniętym. Dotyczyło to również stosunków gospodarczych mię- 
dzy Związkiem Radzieckim i Polską. Równowaga wzajemnych korzyści 
zapewniona była w tym okresie przede wszystkim na drodze exwiwalentnej 
wymiany towarów. Natomiast w dziedzinie wspóipracy przemysłowej w 
obecnym rozumieniu tego słowa — współpracy w formie kooperacji oraz 
bezpośredniego współdziałania w rozwiązywaniu problemów produkcyj- 
nych i naukowych — równorzędne partnerstwo naszych krajów, ze wzgię- 
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du na różnice w poziomie uprzemysłowienia, miało początkowo wąską ba- 
zę materialną. 

W ocenie obecnego stanu rzeczy należy brać pod uwagę również specy- 
fikę uwarunkowania rozwoju specjalizacji i kooperacji w krajach więk- 
szych i mniejszych. Dla Polski, od momentu osiągnięcia odpowiedniego po- 
ziomu uprzemysłowienia i udziału w międzynarodowym podziale pracy, 
specjalizacja i kooperacja produkcji stały się niezbędnym warunkiem pod- 
niesienia społecznej wydajności pracy w prawie wszystkich dziedzinach 
wytwórczości. Wielkość gospodarki ZSRR pozwala natomiast na tworze- 
nie kompleksów przemysłowych o optymalnych rozmiarach produkcji bez 
nieuchronności dzielenia programów produkcyjnych i rynków za grani- 
cą. 

Dostawy kooperacyjne dokonywane są obecnie na podstawie umów i pro- 
tokołów międzynarodowych i międzyresortowych oraz wieloletnich i rocz- 
nych kontraktów handlowych. Wiele umów ma już charakter trwa- 
ły, kształtujący powiązania kooperacyjne i specjalizacyjne na dziesięć 
i więcej lat. 

Zgodnie z pięcioletnią umową na lata 1971—1975 obroty artykułami 
inwestycyjnymi wyniosą 4740 mln rubli. Udział produkcji specjalizowanej 
w całkowitych obrotach handlu zagranicznego PRL — ZSRR po stronie 
eksportu wyniesie, zgodnie z zawartymi porozumieniami, 9,0 proc., a im- 
portu — 5,8 proc. Z zawartych umów wynika, że dynamika dostaw 
wyrobów specjalizacyjnych jest wysoka i w latach 1971—1975 wyniesie 
średnio 50,3 proc. rocznie. 

Zakłada się, że w pięcioleciu 1976—1980 obroty maszynami wzrosną 
ponad dwa razy. Obroty w zakresie produkcji specjalizowanej i skoope- 
rowanej powinny wzrosnąć prawie cztery razy — z 0,4 mld rb w bieżą- 
cym pięcioleciu do 1,5 mld rb w pięcioleciu 1976—1980. Tym samym 
kolejna pięciolatka może stać się okresem wzmożonej intensyfikacji wza- 
jemnej współpracy produkcyjnej. 


* 


Na rozwój współpracy obu bratnich krajów, stopień jej Intensywnońści, 
strukturę, podstawowe kierunki i efektywność powiązań gospodarczych 
będzie w okresie perspektywicznym oddziaływać wiele różnorodnych czyn- 
ników o charakterze ilościowym i jakościowym. Jest przy tym rzeczą 
oczywistą, że na różnych etapach współpracy gospodarczej naszych kra- 
jów klasyfikacja tych czynników, ich współzależność oraz stopień wpływu 
na wzajemną współpracę gospodarczą będą zmieniać się w zależności od 
warunków politycznych i ekonomicznych mających charakter bądź to wew- 
nętrzny, bądź międzynarodowy. Wspólnota celów strategicznych i jed- 
ność ideologii stwarzają przesłanki uwzględniania i wykorzystania wszyst- 
kich czynników wszechstronnego pogłębienia i doskonalenia wzajemnych 
powiązań ekonomicznych ZSRR i PRL. 

Na podstawowe kierunki i strukturę wzajemnych powiązań gospodar- 
czych naszych krajów, ich treść i ostateczne wyniki decydująco wpływać 
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będzie rewolucja naukowo-techniczna. Należy uwzględniać tutaj dwa ele- 
menty: czołową pozycję Związku Radzieckiego w sferze postępu naukowo- 
„technicznego oraz wynikającą stąd konieczność transferu osiągnięć nau- 
kowo-technicznych do Polski, a także szybki awans naukowo-techniczny 
PRL, na który transfer ten wywiera zasadniczy wpływ. W radzieckim 
eksporcie zwiększać się więc będzie udział szczególnie nowoczesnych ma- 
szyn i urządzeń. Dostatecznie wysoki poziom rozwoju naukowo-technicz- 
nego wielu ważnych nowoczesnych rodzajów produkcji w Polsce wywrze 
równocześnie wpływ na zwiększenie poziomu technicznego analogicznych 
gałęzi w Związku Radzieckim. Czynniki te będą w szybkim tempie roz- 
szerzać podstawę rozwoju wzajemnego zainteresowania naszych krajów 
wymianą osiągnięć naukowo-technicznych. 

W ten sposób umożliwione zostanie pomyślne rozwiązanie dwojakiego 
zadania: zbliżenia poziomu rozwoju naukowo-technicznego naszych kra- 
jów i likwidowania luki, która w niektórych dziedzinach postępu naukowo» 
„technicznego istnieje między nimi a najbardziej rozwiniętymi krajami ka- 
pitalistycznymi. 

W powiązaniach integracyjnych Związku Radzieckiego i PRL punkt cięż- 
kości we współpracy coraz szybciej przesuwa się ze sfery handlu do 
sfery produkcji i inwestycji. Tendencja ta stwarza nowe możliwości racjo- 
nalnego dostosowania struktur integrujących się gospodarstw narodowych 
i wzrostu ekonomicznych współzależności obu partnerów. Wielkie zasoby 
ZSRR i Polski, jeśli chodzi o ważne rodzaje surowców, stwarzają sze- 
rokie możliwości pomyślnego rozwiązywania problemu paliwowo-surow= 
cowego. Duży udział dostaw surowców i paliw jest zarazem uwarunko- 
wany zmianami w koniunkturze światowej, które z natury rzeczy muszą 
wywierać wpływ na współpracę polsko-radziecką. Dobitnie świadczą © 
tym obecne tendencje. 

Dalsze zwiększanie i techniczne doskonalenie produkcyjnego i nauko- 
wo-technicznego potencjału Związku Radzieckiego, przebiegające zgodnie 
z podstawowymi zadaniami długofalowego rozwoju gospodarczego, moder- 
nizacji struktury gałęziowej i terytorialnej, stwarzają dodatkowe możli- 
wości pogłębienia współpracy gospodarczej naszych krajów. Chociaż po- 
tencjał gospodarczy Polski wielokrotnie ustępuje potencjaicwi Związku 
Radzieckiego, na tle innych krajów demokracji ludowej nie jest on ma- 
ły, nie mówiąc już o tym, że w myśl założeń na najbliższe 15 lat nastąpi 
znaczny wzrost jego wielkości przy polepszeniu jakości i szybkim uno- 
wocześnieniu. 

Ten właśnie fakt czyni Polskę atrakcyjnym partnerem Związku Ra- 
dzieckiego. Polska zajmuje obecnie drugie miejsce w obrotach handlo- 
wych ZSRR z krajami socjalistycznymi i ma realną szansę przesunąć sję 
w bliskiej perspektywie na pozycję pierwszą. 

Współpraca gospodarcza Związku Radzieckiego i PRL powinna coraz 
skuteczniej oddziaływać na realizację zadań społeczno-gospodarczych wy- 
tyczonych w obu krajach, uwzględniając specyficzne warunki i problemy 
powstające wewnątrz ich gospodarek narodowych. 

Ze wstępnej analizy założeń perspektywicznych planów rozwoju ZSRR 
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i Polski wynika, że przed obu krajami staje wiele identycznych proble- 
mów, związanych ze zwiększającym się deficytem zasobów pracy, potrze- 
bami w sferze inwestycji, kształtowaniem nowoczesnej infrastruktury itd. 
Wszystko to tym bardziej określa konieczność pogłębiania wzajemnych po- 
wiązań gospodarczych. 

Aktualny etap polsko-radzieckiej współpracy gospodarczej różni się od 
poprzednich tym, że dokonuje się ona w warunkach poważnego ożywienia 
stosunków ekonomicznych Wschód—Zachód. Związek Radziecki, Polska 
i inne kraje wspólnoty socjalistycznej są politycznie i ekonomicznie zain- 
teresowane rozwojem swoich stosunków gospodarczych z rozwiniętymi 
państwami kapitalistycznymi. Powiązania te mogą sprzyjać również — 
jeśli zostaną prawidłowo zaprogramowane i skoordynowane — procesowi 
socjalistycznej integracji, a w jej ramach — polsko-radzieckiej współ- 
pracy gospodarczej. 

Do czynników, które w pozytywny sposób wpłyną na rozwój współpra- 
cy radziecko-polskiej do 1990 r., można zaliczyć wiele specyficznych zja- 
wisk i elementów. Należy do nich przede wszystkim fakt, że Zwią- 
zek Radziecki i Polska są krajami bezpośrednio sąsiadującymi ze sobą. 
Sąsiedztwo przez liczącą ponad 1200 km granicę stanowi naturalną podsta- 
wę do szerokiej i wielostronnej współpracy. Położenie Polski w centrum 
Europy ma istotne znaczenie dla współpracy gospodarczej ZSRR z inny- 
mi krajami demokracji ludowej (zwłaszcza z NRD i CSRS) oraz z pań- 
stwami Europy zachodniej. Przez Polskę wiodą do tych krajów najkrót- 
sze szlaki komunikacyjne z Kraju Rad. 


W wyniku ważnych cech swego historycznego rozwoju, położenia geogra- 
ficznego i możliwości ekonomicznych (znaczny potencjał ekonomiczny 
i naukowo-techniczny w porównaniu z pozostałymi krajami RWPG, osiąg- 
nięcie mocnych pozycji w światowej polityce i gospodarce, dostatecznie 
rozwinięta baza surowcowa, chłonny rynek wewnętrzny) socjalistyczna 
Polska ma dane, aby stać się jednym z najbardziej aktywnych partne- 
rów Związku Radzieckiego w wielu dziedzinach współpracy gospodar- 
czej, a tym samym współdziałać w rozwiązywaniu ogromnych zadań 
społeczno-ekonomicznych ZSRR w okresie do 1990 r. 

Dzisiejszy potencjał produkcyjny i naukowo-techniczny Polski, sukcesy 
narodu polskiego w realizacji nowej polityki społeczno-ekonomicznej usta- 
lonej na VI Zjeździe PZPR, podstawowe kierunki rozwoju gospodarki 
w okresie perspektywicznym, identyczność wielu zadań społeczno-ekono- 
micznych, które rozwiązywać będą nasze narody w najbliższych 15 latach, 
stwarzają trwałą podstawę dalszego zbliżenia gospodarczego Związku Ra- 
dzieckiego i Polski, mocniejszego wzajemnego powiązania i oddziaływania 
ich struktur produkcyjnych. 


* 


Obecnie Związek Radziecki i inne kraje RWPG opracowują kierunki roz- 
woju społeczno-ekonomicznego do 1990 r. Wspólnota długofalowych celów 
i zadań stwarza pomyślne przesłanki rozwoju współdziałania, pogłębiania 
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procesów socjalistycznej integracji gospodarczej między nimi. Strategia 
społeczno-ekonomicznego rozwoju ZSkik i PR]. w okresie do 1990 r., okre- 
ślona w programowych dokumentach KPZR i FZPh, w coraz szerszym za- 
kresie uwzględnia korzyści płynące z międzynarodowej współpracy gospo- 
darczej, a przede wszystkim z integracji socjalistycznej. Korzyści płyną- 
ce z międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, utrzymanie 
— charakterystycznego dla obecnego pięciolecia — wysokiego tempa roz- 
woju współpracy umożliwiają co najmniej pięciokrotne zwiększenie wolu- 
menu obrotów towarowych między Związkiem Radzieckim i Polską w la- 
tach 1976—1990. Tempo wzrostu obrotów pomiędzy ZSRR i PRL po- 
winno być średnio nie mniejsze niż 12 proc. rocznie. Zapewni to moż- 
liwości utrzymania obecnego udziału tych obrotów w handlu zagranicznym 
Polski i równoczesnego zwiększenia udziału PRL w obrotach handlowych 
Związku Radzieckiego. Stworzyłoby to dogodne warunki do przesunięcia 
się Polski już w latach osiemdziesiątych na pierwsze miejsce wśród Sso- 
cjalistycznych partnerów handlu zagranicznego ZSRR, co odpowiadałoby 
wielkości potencjału gospodarczego Polski. Ukształtowanie nowoczesnej 
struktury wzajemnych obrotów jest bez wątpienia jednym z największych 
osiągnięć poprzednich etapów współpracy gospodarczej między Polską 
| ZSRR. Struktura ta jest wynikiem konsekwentnej realizacji leninowskiej 
polityki industrializacji i stopniowego wyrównywania poziomów rozwoju 
sił wytwórczych bratnich krajów. Kompleksowy rozwój podstawowych 
gałęzi gospodarki narodowej, zwłaszcza przemysłu maszynowego i chemicz- 
nego, stał się dźwignią podnoszenia poziomu życia ludności w Polsce i za- 
pewnił niezbędną podstawę dalszego rozwoju sił wytwórczych. 


Pod wpływem postępu technicznego perspektywy rozwoju radziecko- 
-polskich stosunków exonomicznych charakteryzować będzie nie tylko 
wzrost ilościowy, lecz również ważne jakościowo przemiany strukturalne. 
W tym zakresie uksztaituje się wiele nowych elementów. 


Program rozwoju polsko-raazieckich obrotów handlowych zostanie za- 
pewne oparty na założeniu, wedle którego wymiana wyrobów przemy- 
słu przetwórczego będzie głównym czynnikiem przyspieszającym wzrost 
tvch obrotów. Jest to zadanie tym trudniejsze, że zwiększona dynamika 
obrotów tymi towarami będzie musiała kompensować względnie nizsze 
tempo wzrostu obrotów surowcami i towarami rolno-spożywczymi. Na- 
leży również przewidywać, że na wysoką dynamikę obrotów towarami 
przemysłowymi będą w okresie perspektywicznym oddziaływać koopera- 
cja i specjalizacja produkcji oraz strukturalne przemiany produkcji wy- 
nikające ze strategii rozwoju naszych krajów i przedsięwzięć podejmowa- 
nych w ramach realizacji kompleksowego programu socjalistycznej inte- 
gracji gospodarczej. 

Można więc przewidywać, że w strukturze radziecko-polskich obrotów 
handlowych nastąpią do 1990 r. poważne zmiany. Na podstawie założeń 
perspektywicznego rozwoju obu krajów oraz tendencji w handlu świato- 
wym przewidywane przemiany sirukturalne przedstawiają się następują- 
co: we wzajemnym eksporcie znacznie wyższe tempo niż w wywozie ogó- 
łem cechować będzie maszyny i urządzenia (zwłaszcza w eksporcie radziec- 
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kim), a także towary konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. Niższe 
tempo cechować będzie surowce i paliwa oraz towary rolno-spożywcze i su- 
rowce konsumpcyjne. 

Jak przedstawiają się perspektywy rozwoju współpracy w podstawowych 
gałęziach i grupach towarowych? 

Zacznijmy od maszyn i urządzeń. Wewnętrzna struktura tej grupy towa- 
rowej jest bardzo złożona i różnorodna, a jej znaczenie wzrasta w mia- 
rę rozwoju przemysłu maszynowego. Na ogół po osiągnięciu ok. 40 proc. 
udziału w produkcji przemysłowej, przemysł maszynowy nie rośnie już 
równie szybko jak poprzednio, nastepują natomiast dynamiczne i głębo- 
kie przemiany wewnątrz tej gałęzi przemysłu, a zwłaszcza jej struktury 
towarowej. Wewnątrzbranżowy podział pracy ma — w miarę postępu 
nauki i techniki oraz związane z nim rozszerzenia struktury produkcji 
w poszczególnych branżach — coraz większe możliwości rozwoju. Obej- 
muje on bowiem nie tylko wyroby gotowe, lecz również podzespoły, ty- 
powe części maszyn i urządzeń, materiały o skomplikowanej technologii 
produkcji, detale i całą branżową infrastrukturę badawczo-rozwojową. 
Międzynarodowy podział pracy wewnątrz przemysłu maszynowego powi- 
nien zapewniać każdemu krajowi równowagę między produkcją wyrobów 
finalnych i różnego rodzaju półproduktów. Specjalizacja i kooperacja mogą 
najszybciej rozwijać się w takich nowych dziedzinach wytwórczości, któ- 
re obejmują asortymenty poprzednio nieprodukowane, względnie produ- 
kowane w niedostatecznej ilości, często na nie dość wysokim poziomie tech- 
nicznym i ekonomicznym. Najczęściej dotyczy to wyrobów na rynku kra- 
jów socjalistycznych deficytowych, a wymagających stosowania najnowo- 
cześniejszych technologii wytwarzania. Podział pracy w tych dziedzi- 
nach daje oczywiste korzyści, które wyrażają się zwłaszcza w oszczęd- 
nościach nakładów niezbędnych do uruchomienia produkcji. Jest to zara- 
zem kierunek, który nie wymaga rezygnacji któregoś z partnerów z uru- 
chomionej już produkcji. Decvzje o tym, któremu z partnerów powierzyć 
rozwój produkcji danych wyrobów, należą — jak wykazuje praktyka — do 
najtrudniejszych problemów specjalizacji wewnątrzbranżowej. Dotyczy to 
zwłaszcza dziedzin, w których strony są, z wielu względów, zaintereso- 
wane rozwijaniem danego asortymentu produkcji. 


Międzynarodowa kooperacja i specjalizacja wewnątrzbranżowa ma bez- 
pośredni związek ze specjalizacją i kooperacją wewnątrz krajów — part- 
nerów, powinna więc rozwijać się jako logiczna konsekwencja wewnątrz- 
krajowej kooperacji i specjalizacji. Dotyczy to zwłaszcza takich dostaw 
kooperacyjnych, które w wielu technologiach wytwarzania decydują o wa- 
lorach użytkowvch maszyn, urządzeń i dóbr trwałego użytku. Są to takie 
wyroby, jak np. łożyska toczne, mechanizmy zapłonowe silników, elemen- 
tv svstemów hamulcowvch, wvrobv ze stali i materiałów specjalnych, 
obwody scalone, materiały dla przemysłu elektronicznego, aparatura po- 
miarowa, elementy automatyki, chemikalia itp. Osiągnięcie jak najwyższe- 
go poziomu jakościowego wyrobów tego rodzaju ma decydujące znacze- 
nie w modernizacji produkcji całych grup towarowych. Jest to jednak pro- 
blem bardzo trudny do rozwiązania, w wielu przypadkach związany 


28 - 


Perspektywy współpracy gospodarczej Polska — ZSRR 


ze współpracą z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Ściślejsza koor- 
dynacja tej współpracy ma dla naszych krajów duże znaczenie. Chodzi tu 
nie tylko o koordynację zakupu licencji, know-how i urządzeń technolo- 
gicznych, lecz i o takie współdziałanie, które powinno otwierać coraz szer- 
sze możliwości eksportu uruchamianej produkcji na rynki światowe. Spe- : 
cjalizacja i kooperacja produkcji między Polską i Związkiem Radzieckim 
powinny więc współdziałać w procesie koniecznych zmian strukturalnych 
w obrotach między naszymi krajami i rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi. Toteż wyższy stopień koordynacji w sferze współpracy na- 
szych krajów z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi mógłby wpłynać 
na poprawę zaopatrzenia rynku krajów socjalistycznych i na rozwój 
eksportu towarów wysokiej jakości do krajów trzecich prowadzonego bez 
dublowania asortymentów i kierunków wywozu. 

Koncepcja wewnątrzbranżowego podziału pracy między Polską i Związ- 
kiem Radzieckim powinna opierać się na wyborze pewnej ilości podstawo- 
wych grup wyrobów jednorodnych technicznie i technologicznie oraz pół-: 
wyrobów relatywnie najlepiej nadających się do wdrożenia w sferę spe- 
cjalzacji i kooperacji. W problematyce kosztów produkcji specjalizowanej 
należy uwzględniać konsekwencje tworzenia w każdym kraju zróżnicowa- 
nej struktury przemysłu. Rachunek taki sprzyja obniżaniu kosztów wy- 
twarzania tam, gdzie dziś są one relatywnie wyższe. 

Dla dalszej aktywizacji eksportu radzieckich artykułów inwestycyj- 
nvch do Polski niezbędna wvdaje się ściślejsza koordynacja planów mo- 
dernizacji gałęzi, których produkcją oba kraje są zainteresowane szczegól- 
nie. Chodzi o ściślejsze określenia możliwości dostaw inwestycyjnych z no- 
wo uruchamianych i modernizowanych zakładów przemysłowych. | 

Modernizacja polskiego przemysłu w oparciu o rozwiązania własne oraz 
zakup licencji i technologii rozszerza możliwości rozwoju eksportu pol- 
skich środków inwestvcyjnych do ZSRR. Polskie zakupy licencji i techno- 
logii są podporządkowane nie tylko potrzebom rynku wewnętrznego, ale 
również potrzebom rynku radzieckiego i innvch krajów socjalistycznych. 
W Polsce dąży się do zapewnienia, abv urzadzenia technologiczne odpo- 
wiadały zapotrzebowaniu przedsiębiorstw radzieckich pod względem eko- 
nomicznyvm i technicznym, a ich produkcja nie ustępowała dostawom z 
krajów kapitalistycznych. Sprzyja temu szeroka wymiana informacji o po- 
trzebach gospodarki oraz wzajemna pomoc przy wyborze kierunków mo- 
dernizacji przemysłu. Trafność wyboru kierunków specjalizacji w zakre- 
sie dóbr inwestycyjnych zależy nie tylko od ich powiązania z kierunkami 
rozwoju gospodarki narodowej, lecz i od dostosowania do potrzeb partne- 
rów. 

Opierając się na dotychczasowych tendencjach polskiego eksportu do 
ZSRR oraz na niepełnym jeszcze rozpoznaniu przyszłych potrzeb rynku 
radzieckiego, specjaliści polscy zakładają, że rozwijany będzie zarówno tra- 
dvcyjny eksport inwestycyjny, jak i nowe jego kierunki. Można sądzić, że 
do najbardziej dynamicznie rozwijających się grup asortymentowych w 
polskim eksporcie artvkułów inwestycyjnych do ZSRR należeć będą: 

— statki i wyposażenie okrętowe, nę i 
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przyrządy kontrolno-pomiarowe i urządzenia laboratoryjne, 

urządzenia garażowe i stacje obsługi samochodów, w tym dostawy 
kooperacyjne dla przemysłu motoryzacyjnego, 

kompleks urządzeń i usług związany z budową dróg (łącznie z wstęp- 
nym ich zagospodarowaniem), 

urządzenia odlewnicze, 

kompletne obiekty przemysłu gastronomicznego, 

urządzenia do produkcji opakowań, 

kompletne obiekty przemysłu chemicznego, spożywczego, drewno-pa- 
pierniczego i in,, 

— urządzenia dźwigowo-transportowe, 

— urządzenia peryferyjne ETO, 

— obrabiarki, 

— wyroby przemysłu elektronicznego. 


Trzeba jednak wspomnieć, że w dalszej perspektywie udział takich 
towarów, jak np. statki, urządzenia dźwigowe, obrabiarki, może w ogólnym 
eksporcie Polski do ZSRR ulegać stopniowemu zmniejszaniu, głównie ze 
względu na aktualnie wysoki udział tych towarów oraz ogólną tenden- 
cję do zmniejszania udziału materiałochłonnych towarów w eksporcie. 
Oczekiwać należy, że zwłaszcza w drugiej połowie lat  osiemdziesią- 
tych podstawową rolę w obrotach odgrywać będzie eksport towarów o naj- 
wyższym stopniu przetworzenia i relatywnie mniejszym zaangażowaniu 
surowców i materiałów. 

Dynamiczny rozwój przemysłu w naszych krajach powoduje zwiększe- 
nie zapotrzebowania na surowce i paliwa. Zaspokojenie tego popytu stwa- 
rza coraz większe trudności, związane ze wzrostem wydobycia surowców. 
Nowe złoża, które wchodzą do eksploatacji, zalegają w gorszych warun- 
kach geologicznych i są bardziej oddalone od odbiorcy, co stwarza poważne 
problemy transportowe. 

Zmiana cen na paliwa i surowce na rynku światowym jest wvnikiem 
nie tylko koniunktury, lecz przede wszystkim przemian strukturalnych 
w gospodarce światowej i ma długofalowy charakter. Zmiany te oddzia- 
łują także na kraje RWPG, stawiając eksporterów surowców w sytuacji 
znacznie korzystniejszej niż poprzednio. Daje to lepsze możliwości zrów- 
noważenia rynku surowcowego krajów RWPG. Krajom, które dysponują 
surowcami, ich wydobycie będzie się bardziej opłacać, co umożliwi im 
rozwiązanie dostaw nie tylko na własne potrzeby, lecz i dla innych 
krajów RWPG oraz krajów trzecich. 


Polska należy do krajów o przeciętnych zasobach surowców mineral- 
nych. Założenia planu wieloletniego przewidują dalszy znaczny rozwój 
przemysłów wydobywczych w celu poprawy zaopatrzenia rynku wewnętrz- 
nego i zaspokojenia części potrzeb partnerów z RWPG. Na rozwój przemy- 
słu wydobywczego przeznacza się poważne, rosnące systematycznie nakła- 


Zakłada się wzrost wydobycia wielu surowców, jak: węgla, miedzi, 
siarki oraz soli, piasków krystalicznych, gipsu, a także cynku i ołowiu 
(chociaż zasoby tych ostatnich zmniejszają się bardzo szybko). Przewi- 
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duje się, że w rozwoju polskiej bazy surowcowej wezmą udział również 
inne kraje socjalistyczne i że rozwój ten zaspokoi również część potrzeb 
innych krajów RWPG. Polska oczekuje ze strony krajów socjalistycznych 
propozycji współpracy w rozbudowie swej bazy surowcowej na wspól- 
ne potrzeby. 

Własna baza surowcowa nie zapewnia jednak pokrycia zapotrzebowania 
Polski na ważne surowce. Wiele z nich Polska importuje w dużych ilo- 
ściach i będzie tak czynić w przyszłości. Stabilne, obliczone na wiele 
lat zaopatrzenie w surowce i paliwa ma dla gospodarki polskiej znaczenie 
podstawowe, jest jednym z głównych warunków realizacji perspektywicz- 
nych założeń rozwoju kraju. Zakłada się, że problem ten rozwiązany bę- 
dzie głównie w ramach dalszego systematycznego rozwoju stosunków 
gospodarczych ze Związkiem Radzieckim. 


Radziecki eksport paliw i surowców do PRL wzrastał dotychczas w 
stosunkowo szybkim tempie. Jego rozmiary były i są znacznie więk- 
sze od analogicznego eksportu z PRL do ZSRR. Warto jednak zauwa- 
żyć, że eksport surowców i paliw z ZSRR do Polski jest w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca mniejszy niż do innych krajów RWPG (z wyjąt- 
kiem Rumunii). 

Założenie, że ZSRR pozostanie na długą metę głównym partnerem PRL 
w rozwiązywaniu problemów surowcowych i paliwowych. spowodowane 
jest zarówno względami ekonomicznymi, jak i politycznymi. Dalsze zwięk- 
szenie dostaw ważniejszych surowców i paliw wiąże się — zgodnie z za- 
sadami przyjętymi w RWPG — z odpowiednim kredytowaniem dodatko- 
wego rozwoju radzieckiego przemysłu wydobywczego i niektórych gałęzi 
przemysłu przetwórczego (surowce żelazonośne, azbest, biel tytanowa, ni- 
kiel, celuloza, gaz ziemny i inne). Dla zapewnienia odpowiedniej wielkości 
dostaw w okresie perspektywicznym podstawowa część tych inwestycji 
powinna być oddana do użytku do 1985 r. 


W projekcie ogólnej koncepcji rozmieszczenia sił wytwórczych ZSRR 
w latach 1976—1990 przewiduje się różnorodne formy udziału środków 
krajów członkowskich RWPG w przyspieszeniu rozwoju zasobów surow- 
cowych i paliwowo-energetycznych takich regionów Związku Radzieckie- 
go, jak średnie Pryobje, północ Tiumeni, południowy Ural, wschodnia Sy- 
beria, Kurska Anomalia Magnetyczna, Kazachstan i inne. Zakłada się przy 
tym stopniowe przejście od eksportu surowcowego do wywozu półfabry= 
katów i wyrobów gotowych. 

Udział Polski w zagospodarowaniu bogatych zasobów naturalnych na 
północy i zachodzie ZSRR powinien uwzględniać aktualny i przyszły 
poziom przemysłowego i naukowo-technicznego potencjału Polski, jej za- 
potrzebowanie na określone asortymenty surowców i paliw oraz — co jest 
również ważne — problem transportu. Koncentracja współpracy nie tylko 
w wybranych gałęziach, ale i w wydzielonych regionach ZSRR (komplek- 
sy terytorialno-produkcyjne), stworzy przesłanki dalszego zwiększenia 
efektywności współpracy poprzez tworzenie wielkich wielobranżowych 
kompleksów technologicznych dysponujących jednolitą infrastrukturą. 
Z punktu widzenia racjonalnego rozmieszczenia sił wytwórczych wy- 
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daje się celowe przeanalizowanie perspektywicznego udziału Związku 
Radzieckiego w zagospodarowaniu zasobów paliw i surowców Polski w 
celu zmniejszenia ich deficytu w europejskiej części ZSRR, zwłaszcza w 
regionach przygranicznych. Analiza taka powinna uwzględnić również 
potrzeby innych zainteresowanych krajów RWPG. Ważnym kierunkiem 
zapewnienia zwiększonych dostaw surowców z ZSRR do PRL jest rów- 
nież ekwiwalentna wiązana wymiana surowców. 

Istotną płaszczyzną intensyfikacji współpracy gospodarczej i obrotów 
w dziedzinie surowcowej są usługi budowlane, wykonawstwo ,,pod klucz” 
obiektów dla określonych dziedzin gospodarki radzieckiej. Obecne uzgod- 
nienia przewidują udział polskich organizacji budowlanych w wykonaniu 
określonego odcinka gazociągu orenburskiego, co zapewni dostawy gazu 
do PRL, a także w budowie określonych obiektów dla przemysłu nafto- 
wego w celu zapewnienia zwiększonych dostaw radzieckiej ropy nafto- 
wej do Polski. 

Równocześnie Polska, która posiada określone zasoby surowców, głów- 
nie węgla, koksu, siarki i miedzi, proporcjonalnie do możliwości prowadzi 
konsekwentną politykę zwiększania dostaw tych surowców do ZSRR. 


Tak więc w obrocie surowcowym między Polską a Związkiem Radziec- 
kim, obok tradycyjnej formy handlu zagranicznego, pojawiają się nowe, 
bardziej złożone formy współdziałania. Podejmowane przedsięwzięcia 
nie zapewniają jednak pełnego zabezpieczenia wzajemnych potrzeb, ja- 
kie rodzi dynamiczny rozwój. Uwaga ta dotyczy zwłaszcza gospodarki 
polskiej. Wobec zrozumiałego braku pełnej komplementarności w zakresie 
wzajemnych dostaw surowcowych, Polska jest stroną szczególnie zainte- 
resowaną w rozwiązaniu problemu na zasadach, które gwarantują odpo- 
wiedni zakres dostaw oraz warunki i formy ich realizacji. 

Obok wspólnych przedsięwzięć, które zmierzają do rozwiązywania pro- 
blemów surowcowych na terytorium ZSRR, rosnącego znaczenia nabie- 
ra skoordynowane współdziałanie w stosunkach z krajami „trzeciego świa- 
ta”. Nowe pod tym względem możliwości otwiera współpraca krajów 
RWPG z krajami rozwijającymi się, tymi zwłaszcza, które mają orienta- 
cję socjalistyczną. Istnieje możliwość wspólnej budowy przedsiębiorstw, 
wspólnych udziałów inwestycyjnych, wspólnej organizacji prac geologicz- 
no-poszukiwawczych oraz tworzenia mieszanych przedsiębiorstw w roz- 
wijających się krajach. 

Należy również uwzględnić inne, nie związane bezpośrednio z ekspor- 
tem, możliwości współpracy w rozwiązywaniu problemu paliwowo-ener- 
getycznego i surowcowego. Dotyczy to wspólnego opracowania rozwiązań 
zmierzających do szerszego wykorzystania surowców miejscowych. Są 
one na ogół gorsze pod względem jakościowym, ich efektywność zwiększa 
się wszakże wraz z postępem technicznym w wydobyciu i przetwarzaniu, 
wzrostem cen światowych i oszczędzaniem wydatków transportowych. 
Ważne kierunki to szersze zastosowanie energii atomowej w energetyce, 
racjonalne rozmieszczenie produkcji energochłonnej oraz zwiększenie mo- 
cy i wydajności jednostkowych urządzeń energetycznych bardziej eko- 
nomicznych z punktu widzenia zużycia paliwa, a także rozszerzenie spe- 
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cjalizacji i kooperacji produkcji urządzeń energetycznych, urządzeń gór- 
niczych i wzbogacających oraz geologiczno-poszukiwawczych. Wielkie za- 
interesowanie ZSRR budzi współpraca w opracowywaniu i wdrażaniu 
do produkcji urządzeń górniczych dostosowanych do warunków północ- 
nych oraz zautomatyzowanych systemów podziemnego wydobywania wę- 
gla i rudy. 

Wymiana towarów rolno-spożywczych i surowców konsumpcyjnych 
związana jest z rozwojem rolnictwa i przemysłu spożywczego. Rolnic- 
two staje się stopniowo ważną dziedziną intensyfikacji polsko-radzieckich 
stosunków gospodarczych. Kompleksowe rozwiązywanie zagadnień rol- 
nictwa, rozbudowa odpowiedniego zaplecza technicznego oraz rozwój pro- 
dukcji rolno-spożywczej odpowiadają żywotnym interesom obu naszych 
narodów. Poza wymianą handlową produktów rolniczych, perspektywicz- 
na współpraca poczęła obejmować sferę produkcji, zwłaszcza w takich 
dziedzinach jak: svstem kompleksowej mechanizacji prac rolnych, racjo- 
nalizacja i intensyfikacja upraw oraz hodowli, wprowadzanie nowych od- 
mian i ras. 

Współpracy w rolnictwie musi towarzyszyć szybki rozwój współdziała- 
nia w przemyśle rolno-spożywczym. Uwzględniając wzajemne możliwości 
produkcyjne w dziedzinie kompleksu rolno-spożywczego, zakłada się przy- 
spieszony wzrost powiązań Polski z sąsiednimi republikami Związku Ra- 
dzieckiego. Współpraca przygraniczna stwarza bowiem szerokie możli- 
wości intensyfikacji obrotów w tej grupie towarów. 

W sferze towarów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego istnie- 
ją ogromne rezerwy specjalizacji produkcji oraz znacznego zaktywizowa- 
nia wzajemnej wymiany. W celu osiągnięcia wysokiego standardu jako- 
ściowego tych towarów niezbędne są jeszcze wielkie nakłady. Duże zna- 
czenie mieć będzie lepsze przygotowanie kadr. 

Specjalizacja produkcji i związana z nią aktywizacja wymiany to- 
warowej mogą jednak w sposób istotny wpiynąć na zmniejszenie niezbęd- 
nvch nakładów. W Polsce dąży się do pogłębienia specjalizacji i zwiększe- 
nia eksportu w następujących branżach przemysłowych artykułów kon- 
sumpcyjnych: konfekcja, wyroby dziewiarskie i gorseciarskie, tkaniny de- 
koracyjne, meble, obuwie, kuchnie gazowe, elektroniczny sprzęt do nagry- 
wania i odtwarzania dźwięku, sprzętu turystyczny i sportowy, pomoce 
szkolne. 

Przewidywane kierunki przemian strukturalnych w polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej będą charakteryzować się wzrostem udziału 
usług, zwłaszcza budowlano-montażowych i transportowych. Szeroki za- 
kres usług tego typu wynikać będzie z programu budownictwa inwesty- 
cyjnego i głębokich zmian strukturalnych w produkcji materialnej. Wspól- 
nie podejmowane przedsięwzięcia dotyczyć będą: zapewnienia rytmicznych 
przewozów wzrastającej ilości towarów (nowe przejścia i linie kolejowe, 
autostrady, rurociągi i przesvłowe linie energetyczne, konteneryzacja, 
szybkie połączenia kolejowe, samochodowe, lotnicze) oraz zapewnienia 
przewozów w ruchu turystycznym między obu krajami. Wymaga to mo- 
dernizacji i rozbudowy infrastruktury transportu i łączności oraz dosko- 
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nalenia technologii i eksploatacji środków transportu. Istnieje propozycja 
zorganizowania wspólnego konsorcjum w dziedzinie przewozów lotniczych, 
których rozwój wymagać będzie m.in. zastosowania jednolitego zautoma- 
tyzowanego systemu kierowania ruchem lotniczym. Zwraca uwagę wzrost 
roli Polski jako kraju tranzytowego. Wiąże się z tym konieczność podję- 
cia istotnych przedsięwzięć inwestycyjnych przy współudziale zaintereso- 
wanych krajów RWPG. 

Do mało wykorzystanych dotychczas dziedzin współpracy należy tury- 
styka oraz wzajemna obsługa sanatoryjna służąca zaspokojeniu rosną- 
cych potrzeb. Są to dziedziny, które zbliżają narody oraz sprzyjają roz- 
wojowi poszczególnych regionów. Należy więc liczyć się z rozwojem tury- 
styki zarówno zbiorowej, jak i indywidualnej. W relacji PRL — ZSRR 
wystąpi ona zapewne zarówno w formie pobytowej (wczasy), jak i krajo- 
znawczej (wycieczki), gdy w relacji ZSRR — PRL dominować będzie 
zapewne forma turystyki krajoznawczej. W perspektywie warunki roz- 
woju turystyki mogą być ulepszone drogą odpowiednich inwestycji, w tym 
inwestycji prowadzonych przy pewnych formach wzajemnego udziału obu 
krajów. 

W strategii społeczno-ekonomicznej KPZR i PZPR na czoło wysuwa 
się koncentracja wysiłku, zmierzającego do podniesienia poziomu życia 
ludności, wzrostu kwalifikacji i polepszenia warunków pracy. Stawia to 
przed wzajemną współpracą wiele nowych problemów. W krajach RWPG 
z rozmachem realizuje się programy budownictwa mieszkaniowego, stwo- 
rzone zostały warunki zaspokojenia pierwszoplanowego zapotrzebowania 
ludności na towary spożywcze i przemysłowe. Ale dzisiaj to już nie wy- 
starcza. Struktura konsumpcji i jakość towarów nie w pełni odpowia- 
dają współczesnym, a tym bardziej przyszłym potrzebom mas pracują- 
cych. Mając to na uwadze, programowe wytyczne XXIV Zjazdu KPZR 
wskazują, że długofalowa orientacja rozwoju gospodarczego kraju okre- 
ślona będzie dążeniem do istotnego podniesienia dobrobytu pracujących. 

W przemówieniu do wyborców rejonu baumańskiego 14 czerwca 1974 r. 
Leonid I. Breżniew oświadczył, że KPZR stawia w centrum swej dzia- 
łalności praktycznej wcielenie w życie podstawowego zadania społeczno- 
-ekonomicznego polegającego na tym, aby ,,...w ciągu trzech następnych 
pięciolatek osiągnąć pełną obfitość wysokiej jakości produktów żywno- 
ściowych, towarów powszechnego użytku, szerokiego rozwoju sfery usług 
i odpowiedniego wzrostu realnych dochodów ludności...” 

Analogiczne zadania stanowią również kardynalne założenie Wytycznych 
KC PZPR na jej VII Zjazd. Jest rzeczą zrozumiałą, że polsko-radziecka 
współpraca gospodarcza będzie służyć rozwiązywaniu tych wielkich i zło- 
żonych zadań. 
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Nowy rok szkolenia partyjnego rozpoczynawy w warunkach wzmożone- 
go tętna życia politycznego w partii i całym społeczeństwie. Rozpoczęła 
się już dyskusja przedzjazdowa w oparciu o Wytyczne przyjęte na 
XVIII Plenum Komitetu Centralnego. Okoliczności te skłaniają do refleksji 
nad dotychczasowym dorobkiem masowego szkolenia politycznego w partii 
i jego zadaniami na najbliższą przyszłość. 

Cechą charakterystyczną mijającego pięciolecia było znaczne udoskona- 
lenie centralnego sterowania działalnością frontu ideologicznego oraz osiąg- 
nięcie przez ogniwa tego frontu zasadniczej poprawy w jednolitej i jed- 
noznacznej ideologicznie i politycznie interpretacji aktualnych zjawisk ży- 
cia społecznego — zarówno w odniesieniu do spraw wewnątrzkrajowych, 
jak i międzynarodowych. Stało się to możliwe dzięki szerokiemu, jak nigdy 
dotąd, zajęciu się tą problematvką przez Komitet Centralny i Biuro Poli- 
tyczne, aparat partyjny oraz dzięki ofiarnej, zaangażowanej pracy sze- 
rokiego aktywu polityczno-propagandowego na wszystkich odcinkach ży- 
cia ideologicznego w naszym kraju. 

W latach 1971—1975 Biuro Polityczne oraz Sekretariat KC przyjęły ok. 
40 uchwał i materiałów określających kierunki, treści oraz metody dzia- 
łania w poszczególnych dziedzinach frontu ideologiczno-propagandowego. 
Znaczenie tych decyzji polega m. in. na tym, że każda z nich, porządkując 
sytuację w wybranej dziedzinie frontu ideologiczno-propagandowego, sta- 
nowiła jednocześnie istotny czynnik umocnienia go jako całości. 

W szerokim kompleksie działań kierownictwa KC, zmierzających do 
umocnienia oraz udoskonalenia działalności frontu ideologiczno-propagan- 
dowego, problematyka szkolenia partyjnego zajmowała jedno z pierwszo- 
planowych miejsc. W latach 1971—1975 czterokrotnie była ona przedmio- 
tem obrad Biura Politycznego i Sekretariatu KC. W maju 1971 r. Sekre- 
tariat KC podjął uchwałę w sprawie kierunków i zasad szkolenia, doko- 
nując następnie w październiku 1972 r. oceny stopnia jej realizacji, jak 
też rozwijając i pogłębiając zawarte w niej postanowienia. W czerwcu 
1974 r. Biuro Polityczne Komitetu Centralnego dokonało kompleksowej 
oceny pracy szkoleniowej w partii, zaś we wrześniu tegoż roku — w kon- 
sekwencji decyzji Biura Politycznego — Sekretariat KC przyjął postano- 
wienie w sprawie dalszego doskonalenia działalności Wieczorowych Uni- 
wersytetów Marksizmu-Leninizmu. 

Systematyczne i częste zajmowanie się problematyką szkolenia partyj- 
nego przez kierownictwo partii jest wyrazem nowego spojrzenia na tę 
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formę pracy ideowo-wychowawczej. Polega ono na rozpatrywaniu jego 
roli, funkcji oraz zadań w organicznym związku z realizacją podstawowych 
strategicznych celów partii, zarówno w sferze bazy, jak i nadbudowy. 


k 


Zadaniem szkolenia partyjnego jest upowszechnianie wśród członków 
i kandydatów partii gruntownej znajomości marksizmu-leninizmu, prak- 
tycznych doświadczeń polskiego oraz międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, zwłaszcza KPZR, upowszechnianie głębokiej wiedzy o założe- 
niach programowych, strategii, polityce i węzłowych zagadnieniach dzia- 
łalności naszej partii. 

Odeszliśmy od wąskiego pojmowania roli szkolenia partyjnego, spro- 
wadzanego uprzednio głównie do informowania o aktualiach „polityczny ch 
i popularyzacji doraźnych zadań w pracy partyjnej, bez ich szerszej ideo- 
logicznej interpretacji. Oznaczało to, rzecz jasna, konieczność dokonania 
zasadniczej przebudowy całej pracy szkoleniowej — w sferze organizacyj- 
nej, programowej i metodologicznej. 

W pierwszym okresie jednym z bardziej złożonych problemów było 
stworzenie odpowiedniej struktury szkolenia partyjnego. Złożoność tego 
problemu polegała m. in. na tym, że stanęliśmy przed zadaniem rozwinię- 
cia pracy szkoleniowej w ogromnej liczbie środowisk, wśród bardzo wielu 
ludzi o bardzo zróżnicowanym poziomie przygotowania ideologicznego. Na- 
tomiast przedmiot pracy szkoleniowej, to jest wiedza marksistowsko-leni- 
nowska, zawiera takie bogactwo treści, że ich pełne i trwałe przyswojenie 
wymaga wieloletnich studiów i jest niemożliwe w ramach rocznego cvklu 
studiowania. 

Problem ten został rozstrzygnięty w ten sposób, że — decyzją Sekre- 
tariatu KC — została wprowadzona trzystopniowa struktura szkolenia, 
na poziomie kandydackim, masowym oraz wyższym. 

W latach 1972—1973 centralne miejsce w pracy szkoleniowej zajmowała 
problematyka szkolenia podstawowego. Wynikało to z ówczesnej sytuacji 
w partii, przede wszystkim zaś wiązało się z koniecznością szybkiego nad- 
robienia skutków zaniedbań pracy ideologicznej w przeszłości i wyposa- 
żenia licznej rzeszy kandydatów oraz członków partii o krótkim stażu w 
komplementarną znajomość podstawowych założeń teorii marksistowsko- 
-leninowskiej. W rozwiązaniu tego problemu wielką rolę odegrało wpro- 
wadzenie w 1971/1972 r. programu: Wybrane problemy tdeołogii i polityki 
PZPR (składającego się z następujących pięciu części: Podstawy wiedzy 
marksistowskiej o społeczeństwie, Rewolucyjne i patriotyczne tradycje 
PZPR, Podstawy wiedzy o partii, Węzłowe problemy rozwoju społeczno- 
-gospodarczego PRL, Węzłowe zagadnienia światowego procesu rewolu- 
cyjnego), realizowanego w dwuletnim okresie nauczania. 

Poczynając od 19/3 r. uczestnikami tej formy szkolenia podstawowego 
stawali się wyłącznie kandydaci. Ponieważ poziom wiedzy ideologicznej 
i politycznej oraz ogólnej, którą reprezentowali, był coraz wyższy. Wpro- 
wadzone zostałv w 1975/1974 r. nowe zasady organizacyjne tego szkolenia. 
lepiej odpowiadające potrzebom pracy z kandydatami. Polegały one na 
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zastąpieniu szkolenia zespołowego indywidualnym, kontrolowanym samo- 
kształceniem; skracaniu czasu trwania tego szkolenia do jednego roku 
i skorelowaniu go przez to z okresem stażu kandydackiego; wreszcie, na 
zapoczątkowaniu kontroli stopnia opanowania wiedzy, założonej progra- 
mem, przez poszczególnych kandydatów. 


Równolegle następował systematyczny wzrost znaczenia szkolenia par- 
tyjnego prowadzonego na poziomie masowym, na które przesuwał się stop- 
niowo główny ciężar pracy szkoleniowej. Tendencja ta znalazła odbicie 
w systematycznym zwiększaniu liczby kierunków szkolenia na tym po- 
ziomie (w 1971/1972 r. było ich 4, obecnie jest już 14) oraz w różnicowaniu 
się form tego szkolenia, m.in. w zależności od specyfiki środowiska słu- 
chaczy. Dziś programy szkolenia na poziomie masowym obejmują prak- 
tycznie wszystkie części składowe marksizmu-leninizmu, jego podstawowe 
tezy, strategiczne programy partii, ideologiczną interpretację praktyki real- 
nie budowanego i już istniejącego socjalizmu (filozofia marksistowska, tra- 
dycje polskiego ruchu robotniczego, wiedza o partii, podstawy marksistow- 
skiego światopoglądu, moralność socjalistyczna, wybrane problemy ekono- 
miczne współczesnego kapitalizmu, ekonomia polityczna socjalizmu, poli- 
tyka gospodarcza PRL, podstawy polityki rolnej, historyczne doświadczenia 
KPZR i ZSRR, doświadczenia europejskich krajów-członków RWPG — 
w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, wybrane proble- 
my międzynarodowe). W rozpoczynającym się obecnie roku szkolenia mo- 
żliwosci te zostaną rozszerzone przez wprowadzenie dwóch nowych pro- 
gramów, tj.: Podstawy estetyki marksistowskiej i polityki kulturalnej 
partii oraz Podstawy marksistowskiego kierowania i zarządzania, a w póź- 
niejszym okresie trzeciego — Węzłowe problemy VII Zjazdu PZPR. 

Godny podkreślenia jest fakt, że niektóre spośród tych programów, np. 
Podstawy markststowskiego światopoglądu, Historyczne doświadczenia 
KPZR i ZSRR, Doświadczenia europejskich krajów socjalistycznych — 
członków RWPG w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
Wybrane problemy moralności socjalistycznej — nie posiadają odpowied- 
nika w ogólnym systemie powszechnej edukacji i wypełniają istotną w nim 
lukę. 

Praktyka rozwoju szkolenia partyjnego na poziomie masowym dopro- 
wadziła też do wyłonienia w jego ramach, obok form zasadniczych, także 
takich form, jak: Szkoły Aktywu Partyjnego organizowane dla funkcyj- 
nego aktywu partyjnego. Szczególną właściwością tej formy szkolenia jest 
organiczne zespolenie kształcenia ideowo-teoretycznego z bieżacą informa- 
cją polityczną oraz wymianą doświadczeń i doskonaleniem metodyki pracy 
aktywu. Szkoły Aktywu Partvjnego sa w rękach instancji partyjnych waż- 
nym instrumentem pogłębiania treści pracy z aktywem oraz operatvwne- 
go kierowania jego działalnością. Wobec zmian w strukturze administra- 
cyjnej kraju rola tych szkół jeszcze bardziej wzrasta. 

Istotną cechą rozwoju szkolenia masowego stało się ponadto wzbogacanie 
go o szkolenie środowiskowe, które organizowane jest w oparciu o więź 
zawodową i zainteresowania uczestników. Szkolenie to prowadzone jest 
w formie konferencji i seminariów  teoretvczno-ideologicznych. W 
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1974/1975 r. prowadzone było ono jako obowiązkowe m.in. w środowisku 
nauczycieli, natomiast jako dopełniające w środowiskach dziennikarzy, 
naukowców, twórców i działaczy kultury oraz inteligencji technicznej. 


Istotnym uzupełnieniem masowego systemu szkolenia partyjnego stało 
się również uruchomienie w 1973 r. na podstawie decyzji Sekretariatu KC 
nowej formy, a mianowicie: zebrań ideologicznych organizacji partyj- 
nych. Odbywają się one okresowo, w ramach poszczególnych POP, na je- 
den wspólny dla całej partii temat, określany przez kierownictwo partii. 
Wszystkich członków partii obowiązuje udział w tych zebraniach. Prak- 
tyka potwierdza wysoką skuteczność tej formy pracy szkoleniowej. Stano- 
wi ona ważny czynnik upowszechniania wiedzy i kształtowania postaw wo- 
bec węzłowych problemów rozwoju społeczno-gospodarczego, rozwiązy- 
wanych w praktycznej działalności partii. 

Dynamiczny rozwój oraz wewnętrzne przeobrażenia masowych form 
szkolenia postawiły na porządku dziennym centralny dla efektów pracy 
szkoleniowej problem kadr wykładowców i seminarzystów dla poszcze- 
gólnych kierunków programowych, a zwłaszcza dla tych, które nie mają 
swego odpowiednika w ogólnym systemie społecznej edukacji. Stąd też, 
niezależnie od doskonalenia różnych tradycyjnych form pracy z aktywem 
(spotkań z wykładowcami i seminarzystami, szkolenia partyjnego w in- 
stancjach partyjnych, okresowych seminariów, działalności miesięcznika 
Ideologia i Polityka), wyłoniła się konieczność zasadniczej przebudowy 
wyższych form szkolenia. Decyzje w tej sprawie zostały podjęte we wrze- 
śniu 1974 r. W wyniku tych decyzji — wyznaczających Wieczorowym Uni- 
wer»ytetom Marksizmu-Leninizmu rolę głównego ogniwa w przygotowaniu 
oraz duskonaleniu społecznych kadr frontu ideologiczno-propagandowego 
— wprowadzano na miejsce realizowanych uprzednio trzech programów 
wydziałów dwuletnich (umożliwiających opanowanie jednej dziedziny wie- 
dzy marksistowsko-leninowskiej) jeden program, którego realizacja za- 
pewni słuchaczom opanowanie całokształtu problematyki marksizmu-le- 
ninizmu. Dodać tu należy, że równolegle są organizowane roczne kursy 
WUML, na których aktyw partyjny ma możność dokształcania się w wy- 
branych dziedzinach wiedzy marksistowsko-leninowskiej. W roku szkole- 
niowym 1975/1976 będą to kursy na temat: Polityka społeczno-gospodarcza 
PRL, Historia ruchu robotniczego, Doświadczenia europejskich krajów so- 
cjalistycznych — członków RWPG — w budownictwie socjalizmu, Sy- 
stem organizacji społeczeństwa socjalistycznego w Polsce, Podstawy mar- 
ksistowskiego światopoglądu oraz Teoria i praktyka propagandy socjali- 
stycznej. We wszystkich programach WUML poważne miejsce wyzna- 
czono nauczaniu metodyki pracy ideologiczno-propagandowej. 

Wieczorowe Uniwersytety Marksizmu-Leninizmu, obok zadań w zakre- 
się przygotowania teoretycznego społecznych kadr frontu propagandowego, 
spełniają i nadal spełniać powinny istotną rolę w podnoszeniu poziomu 
politycznego kadr objętych partyjną nomenklaturą — zwłaszcza zatrud- 
nionych w produkcji — aby mogły one z coraz lepszym powodzeniem 
realizować strategiczne założenia partii, urzeczywistniać zasadę jedności 
ideologii, polityki i ekonomiki. | 
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W całoks”tałcie prac związanych z przebudową oraz rozwojem szkolenia 
partyjnego ważne miejsce zajął probiem metodyki oraz zaplecza nauko- 
wo-badawczego. Dobre opanowanie przez uczestników szkolenia podstaw 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej sprawiło, iż konieczne stało się two- 
rzenie im odpowiednich warunków do dalszej pracy samokształceniowej 
i dokonania zmian w metodzie prowadzenia zajęć zespołowych. Na- 
leży pedkreślić że w poważnej mierze przezwyciężone zostało już pa- 
sywne uczestnictwo słuchaczy w zajęciach prowadzonych metodą wykła- 
dową. Coraz bardziej upowszechnia się typ zajęć, na które słuchacze przy- 
chodzą wstępnie przygotowani, dyskutują, wymieniają poglądy. Inna staje 
się w tej sytuacji rola wykładowcy, która coraz częściej polega na stero- 
waniu i kontrolowaniu procesu samodzielnego zdobywania wiedzy. Istot- 
ne jest, aby proces ten zdobył w najbliższym czasie oparcie w naukach 
pedagogicznych, które winny podjąć się teoretycznego opracowania meto- 
dyki i dydaktyki masowego szkolenia politycznego. 

Jest oczywiste, że dokonanie tych przeobrażeń z góry skazane byłoby 
na niepowodzenie bez szerokiej rozbudowy zaplecza naukowo-dydaktycz- 
nego i wyposażenia systemu szkoleniowego w sprzęt techniczno-propagan- 
dowy. W związku z tvm szczególnie wiele uwagi poświęcono konsekwen- 
tnemu wdrożeniu określonej przez Sekretariat KC zasady oparcia realiza- 
cji programów (zwłaszcza poziomu podstawowego oraz masowych form 
szkolenia) o dostosowane do nich podręczniki. Realizacja tego zadania spo- 
wodowała rozwinięcie szerokiej, nie mającej u nas dotychczas precedensu, 
działalności wydawniczej dla potrzeb szkolenia partyjnego. Mamy już pod- 
ręczniki dla słuchaczy niemal wszystkich cykli szkoleniowych. Łączny na- 
kład, poczynając od 1971 r., wynosi już znacznie ponad 2 mln egz. Pod- 
ręczniki te wykorzystywane są także poza systemem szkolenia partyjne- 
go. 

W chwili obecnej mamy już także — obok podręczników — rów- 
nież wiele pomocy poglądowych. Wydano ponad 100 wielkoformatowych 
plansz, wyprodukowano 6 zestawów przeźroczy, wydano 9 rodzajów albu- 
mowych zestawów graficznych. Zapoczątkowano ponadto produkcję fil- 
mów szkoleniowych, głównie z zakresu polityki gospodarczej, rozwoju 
gospodarczego PRL, historii polskiego ruchu robotniczego oraz zagadnień 
światopoglądowych. 

Kolejnym krokiem w kierunku rozbudowy zaplecza niezbędnego w pra- 
cy szkoleniowej było opracowanie programu sukcesywnego wyposażenia 
ośrodków kształcenia ideologicznego w podstawowy zestaw sprzętu tech- 
niczno-propagandowego oraz opracowanie w oparciu o najbardziej nowo- 
czesne metody typowego projektu partyjnego gabinetu metodycznego, 
przeznaczonego do pracy szkoleniowej. 


a 


W ostatnich latach społeczna rola i ranga ideowa szkolenia partyjnego 
określane są przez klimat społecznego zaangażowania, jaki towarzyszy 
realizacji uchwał VI Zjazdu partii, przez narastające społeczne zapotrzebo- 
wanie na pogłębioną wiedzę ideologiczną i polityczną oraz informację. 
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Czynnikiem określającym rangę szkolenia partyjnego jest też wzrost zna- 
czenia motywacji ideologicznych, etycznych i moralnych jako czynników, 
które współwyznaczają postępowanie ludzi — ich codzienną postawę. 
Wzrost roli pracy ideowo-politycznej jest jedną z prawidłowości dyna- 
micznego budownictwa socjalizmu. 

Ale — choć prawidłowość ta ma charakter obiektywny — nie realizuje 
się jednakże automatycznie. Stopień jej przejawiania się uzależniony jest 
bezpośrednio od spełnienia w praktyce pracy ideowo-wychowawczej istot- 
nych wymogów. Niezbędne jest tu zwłaszcza głębokie ideowe zaangażowa- 
nie aktywu partyjnego, prowadzącego działalność teoretyczno-szkoleniową; 
jego przekonanie o celowości i potrzebie tej pracy, wiara w jej powodzenie, 
upór i konsekwencja w realizacji wytyczonych zadań. Wymienione cechy 
aktyw ten — w masie swojej — posiada. Niezbędne jest również — obok 
wspomnianych czynników subiektywnych — ścisłe łączenie pracy ideowo- 
-wychowawczej z węzłowymi w danym okresie zadaniami rozwoju spo- 
ieczno-gospodarczego, stałe dostosowywanie jej form, metod, a zwłaszcza 
poziomu do zmieniających się realiów, szczególnie zaś do rosnącego pozio- 
mu ideologicznego, politycznego, ogólnego oraz cywilizacyjno-kulturowe- 
go społeczeństwa. 

Wiedza o partii — umocnienie ideologiczne, polityczne oraz organiza- 
cyjne partii, wzrost jej kierowniczej roli w socjalistycznym społeczeństwie 
— zajmuje naczelne miejsce we wszystkich programach szkolenia partyj- 
nego. Treścią wszystkich programów są również węzłowe zagadnienia stra- 
tegii społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, ukazywanie, że nasze plany 
społeczno-gospodarcze stanowią twórcze zastosowanie ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej w warunkach naszej polskiej rzeczywistości. 


Całość koncepcji poszczególnych programów szkolenia partyjnego pod- 
porządkowana została upowszechnianiu prawdy o słuszności oraz histo- 
rycznej roli nauki marksistowsko-leninowskiej, której zastosowanie w 
praktyce działania ruchu komunistycznego doprowadziło do powstania 
i dynamicznego rozwoju systemu państw socjalistycznych, będących w sta- 
nie w sposób decydujący wpływać na bieg historii ludzkości. Zawarta w 
programach wykładnia tych problemów odznacza się wysokim stopniem 
klasowej pryncypialności, pełną jednoznacznością ideologiczną i politycz- 
ną. :, 
Jak już wspomniałem, na przestrzeni kilku ostatnich lat wydane zostały 
podręczniki dla potrzeb słuchaczy niemal wszystkich cykli szkoleniowych. 
Dodać tu należy, że odznaczają się one wysokim poziomem merytorycz- 
nym. zwłaszcza w oświetlaniu podstawowych założeń marksizmu-leniniz- 
mu. Jednakże jakość niektórych z nich obniża pewna akademickość ujęć, 
nienadążanie w warstwie uogólnienia za praktycznymi rezultatami dzia- 
łalności partii w naszym kraju, a także niedoskonałość warsztatu autor- 
skiego. 

W wyniku realizacji decyzji Biura Politycznego i Sekretariatu KC u- 
kształtów any został system szkolenia partyjnego, który jest obecnie do- 
statecznie szeroki, abv objąć wszystkich członków i kandvdatów partii oraz 
bezpartyjnych aktywistów. Jest on w swych treściach odpowiednio zespo- 
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lony z generalnymi potrzebami partii, a równocześnie dostatecznie tema- 
tycznie zróżnicowany, aby mogły być uwzględniane potrzeby konkretnych 
kolektywów, i wreszcie — dostatecznie spójny i zharmonizowany, aby 
zapewniać konsekwencję oraz ciągłość w gruntownym zapoznawaniu sze- 
rokiet, czesz partyjnych z założeniami i zasadami ideologii marksistowsko- 
-leninowskiej oraz jej metodologią. 

Ze względu na swój zasięg oraz ze względu na upowszechniane treści, 
sżkolenie partyjne jest obecnie w naszym kraju jedną z podstawowych 
iorm bezpośredniego oddziaływania ideologii marksistowsko-leninowskiej 
na przekonania ludzkie, jedną z głównych form upowszechniania marksiz- 
mu-leninizmu w naszym społeczeństwie. Jest to w ręku partii skuteczny 
instrument w kształtowaniu poglądów i postaw, w wyzwalaniu głębszej 
motywacji ideowej ludzkich działań oraz istotna pomoc we właściwym 
rozumieniu wydarzeń w kraju i na świecie. Sprawą aktualnie naj- 
ważniejszą jest pełne wykorzystanie stworzonych już możliwości. 

Na pierwszy plan wysuwa się tu zapewnienie wysokiego ideowo-teore- 
tycznego poziomu zajęć w organicznej więzi teorii z praktyką społeczną. 
Ta więź teorii z praktyką nie może być traktowana — jak to ma jeszcze 
niekiedy miejsce — jako instrumentalna ilustracja tez naukowych oder- 
wanymi faktami zaczerpniętymi z życia, gdyż nauce marksistowsko-leni- 
nowskiej obcy jest taki funkcjonalizm, podporządkowywanie realnej rze- 
czywistości twierdzeniom teoretycznym. Dlatego też w centrum pracy 
szkoleniowej musi zawsze pozostawać realny układ sytuacji społecznej 
i życia społecznego, analizowany z pozycji naukowych, w oparciu o podsta- 
wowe założenia ideologii marksistowsko-leninowskiej, co daje w kon- 
sekwencji najbardziej dowodne potwierdzenie niewzruszonej słuszności 
programu oraz polityki naszej partii. Uczestnicy szkolenia — w pełniej- 
szym niż dotychczas stopniu — powinni wszechstronnie przyswajać sobie 
treści materiałów i dokumentów naszej partii, zwłaszcza uchwał plenar- 
nych posiedzeń KC oraz materiałów dotyczących międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, szczególnie podstawowych prac klasyków marksizmu- 
-leninizmu oraz dokumentów KPZR. Gruntowna, rzetelna praca nad doku- 
mentami, zespolona z wszechstronnym wykorzystaniem podręczników, 
znacznie szerszym niż dotychczas wykorzystaniem pomocy naukowych, sta- 
nowić musi osnowę pracy szkoleniowej. Równocześnie wielkiej w dalszym 
ciągu uwagi wymaga stałe podnoszenie metodyczno-dydaktycznej efex- 
tywności szkolenia partyjnego, poprzez upowszechnianie nowoczesnv*h 
metod nauczania i samokształcenia oraz dalszą rozbudowę gabinetów me- 
todycznych. 

W działaniach związanych z doskonaleniem szkolenia partyjnego nie- 
zbędne jest zwrócenie szczególnej uwagi na podniesienie poziomu pracy 
z kandydatami, aktywem partyjnym, jak też szersze dopełnienie szkolenia 
masowego szkoleniem środowiskowym. Doskonalenie form i metod szkole- 
nia środowiskowego stanowić będzie w najbliższych latach jedną z zasad- 
niczych tendencji w rozwoju szkolenia. Jest to tym bardziej pilne i ważne 
zadanie, iż nie dopracowaliśmy się jeszcze dostatecznie efektywnej kon- 
cepcji pracy z niektórymi grupami społeczno-zawodowymi, m. in. z nau- 
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czycielami wychowania obywatelskiego, wykładowcami nauk politycznych 
na wyższych uczelniach oraz kierowniczą kadrą socjalistycznych przed- 
siębiorstw. 


* 


Polityczna efektywność pracy szkoleniowej w roku bieżącym zależeć bę- 
dzie od tego, jak dalece potrafimy przesycić wszystkie formy i cykle pro- 
gramowe treściami zawartymi w Wytycznych na VII Zjazd partii i w wy- 
stąpieniu I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka na XVIII Plenum 
KC, a po Zjeździe — treściami zawartymi w jego dokumentach. Posługu- 
jąc się tymi materiałami, studiować należy problemy polityki społecz- 
no-gospodarczej PRL, prawidłowości rozwoju społeczeństwa  budują- 
cego socjalizm, badać mechanizmy przyspieszające ten proces. Egzemplifi- 
kację tez teoretycznych stanowią tu konkretne rezultaty osiągnięte przez 
nasz kraj w trakcie realizacji uchwały VI Zjazdu oraz założenia następnej 
pięciolatki. Specjalnego przy tym podkreślenia wymaga, że rezultaty te 
mogły być osiągnięte dzięki ofiarnemu wysiłkowi klasy robotniczej i ca- 
łego narodu, a także dzięki braterskiej współpracy naszego kraju z krajami 
wspólnoty socjalistycznej, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. 


Materiały zjazdowe dadzą niezwykle bogaty materiał do ukazywania roli 
partii w życiu społecznym, zadań każdej podstawowej organizacji partyj- 
nej, każdego członka partii. Wskazywać przy tym należy, że od wysiłku, 
zaangażowania i jakości pracy każdego członka partii zależą wyniki spo- 
łeczno-gospodarcze w skali całego kraju i autorytet partii jako całości. 

Bogaty materiał do pracy szkoleniowej zawierać będą materiały zjazdo- 
we bratnich partii. zwłaszcza Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 
go, której zjczd odbędzie się w marcu roku przyszłego. Dadzą one podsta- 
wę — łącznie z dorobkiem naszego zjazdu — do studiowania problemów 
kształtowania się rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Teoretycz- 
na i praktyczna problematyka tego procesu określać będzie na wiele lat 
treści naszej pracy ideologicznej i propagandowej. 

Ale już dziś — zanim ukażą się szczegółowo opracowane programy i pod- 
ręczniki — w miarę posiadanych materiałów, problemy te należy inten- 
sywnie wprowadzać do poszczególnych form i cykli szkoleniowych. Wy- 
dział Pracy Ideowo-Wychowawczej Komitetu Centralnego zapewni tu — 
podobnie jak w podobnych przypadkach wyłaniania się nowej problema- 
tyki — odpowiednie publikacje pomocnicze na łamach Ideologii i Poli- 
tyki i w różnorodnych wydawnictwach dla szerokiego aktywu partyjnego. 

Systematycznej aktualizacji wymaga problematyka międzynarodowego 
ruchu robotniczego oraz analiza współczesnego kapitalizmu. Wiedzę za- 
wartą już w podręcznikach uzupełniać należy faktami i ocenami z dnia 
wczorajszego i dzisiejszego. Polityka międzynarodowego imperializmu, np. 
wobec Chile, obnaża w sposób niezwykle jaskrawy jego istotę, a ponadto 
zadaje kłam różnorodnym teoriom na Zachodzie próbującym uzasadnić rze- 
kome zacieranie się różnic między kapitalizmem a socjalizmem. Reakcyjne 
siły, o wyraźnym obliczu faszystowskim, depcząc i łamiąc brutalnie przy 
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pomocy niebywałego terroru podstawowe prawo demokratyczne narodu 
chilijskiego. obaliły legalny rząd tego kraju i sprawują w nim władzę. 
Bacznej obserwacji i oceny wymaga bieżący rozwój sytuacji w Portugalii, 
edzie siły lewicy i postępu walczą o demokratyczne oblicze swego kraju, 
o prawo narodu portugalskiego do niezawisłego decydowania o swej przy- 
szłości. Przykłady te dają okazję do analizy funkcji i roli poszczególnych 
sił społecznych i politycznych współczesnego kapitalizmu, do ukazania roli 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i poszczególnych partii komu- 
nistycznych. 

Reakcyjną siłą polityczną wymagającą coraz baczniejszej analizy i kla- 
sowej oceny jest współczesny maoizm. Już od dawna jest on jedną z form 
antykomunizmu. Problematykę tę wprowadziliśmy szeroko do obowiązu- 
jących w bieżącym roku programów szkolenia partyjnego i w praktycznej 
realizacji tych programów należy poświęcić jej właściwą uwagę. 

Omawiając leninowską koncepcję współistnienia dwóch systemów — so- 
cjalizmu i kapitalizmu — a także założenia polityki zagranicznej PRL, na- 
leży uzupełnić materiał podręczników o problemy wynikające z KBWE 
i dokumentów podpisanych w Helsinkach. 

Sukces pracy szkoleniowej, osiągnięcie celów, jakie postawiło przed nami 
w tym zakresie swymi uchwałami Biuro Polityczne i Sekretariat Komitetu 
Centralnego, zależy od umiejętnego łączenia i zespolenia wiedzy historycz- 
nej i teoretycznej z realiami życia codziennego, z praktyką polityczną na- 
szej partii i całego międzynarodowego ruchu komunistycznego. Osiągniemy 
założone cele i zadania, jeśli szkolenie partyjne będzie służyć — sparafra- 
zujemy tu znane powiedzenie twórców marksizmu — nie tylko objaśnie- 
niu świata, ale pomoże aktywnie go zmieniać. 


Praca 
ideowo-wychowawcza partii 
we współczesnych warunkach 


GRIGORIJ SMRNOÓW 


Poniżej publikujemy za miesięcznikiem „Woprosy Istorii KPSS” 
(nr 7/1975) obszerne fraginenty artykułu 1 zastępcy kierownika 
Wydziału Propagandy t Agitacji KC KPZR, tow. Grigorija Ł. Smir- 
w wa. 

Redakcja 


KPZR wychodzi z założenia, że pomyślne kroczenie drogą budownictwa 
komunistycznego zależy w znacznym stopniu od wzrostu bogactwa życia 
duchowego społeczeństwa radzieckiego, od świadomości mas, ich ideowo- 
ści, inicjatywy, odpowiedzialności. Im bogatszy jest świat duchowy, im 
głębsze są przekonania ideowe ludzi radzieckich, tym wyższa jest aktyw- 
ność polityczna i produkcyjna w walce o zwycięstwo ideałów komunistycz- 
nych. Jednakże dla komunistów — jak stwierdził L. I. Breżniew — ,,...ideo- 
wy, moralny wzrost każdego człowieka stanowi ponadto ogromną wartość 
samodzielną — wszechstronny i harmonijny rozwój osobowości ludzkiej 
jest przecież naszym najszczytniejszym celem”(1). Moralno-polityczne ce- 
chy ludzi radzieckich kształtują się pod wpływem całego socjalistycznego 
układu naszego życia. W prawidłowym formowaniu i kształtowaniu świa- 
domości społecznej i indywidualnej pierwszoplanowa rola przypada pro- 
wadzonej przez partię pracy ideowo-wychowawczej. 

"W warunkach rozwiniętego socjalizmu ukształtowały się szczególnie 
sprzyjające warunki dla działalności wychowawczej KPZR. Świadomość 
mas pracujących uformowała się pod decydującym wpływem ideologii 
marksistowsko-leninowskiej, umocniła się w niej wierność ideom komu- 
nizmu, poczucie dumy ogólnoradzieckiej. Pozytywny wpływ na całą dzia- 
łalność ideowo-wychowawczą wywierają takie czynniki, jak wysokie tempo 
wzrostu gospodarki i dobrobytu narodu, proces zbliżania się klas, umacnia- 
nie przyjaźni między narodami, ukształtowana w kraju zdrowa atmosfera 


(0 L. I. Breżniew: Leninowską drogą. Przemówienia ł artykuły, Moskwa 1972, 
str. 349. 
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moralno-polityczna oraz aktywna działalność KPZR w polityce zagranicz- 
nej, która zapewnia pomyślne urzeczywistnianie Programu Pokoju opra- 
cowanego przez XAIV Zjazd KPZR. 


* 


Na każdym etapie swej drogi historycznej partia, kierując się naukową 
analizą rozwoju społecznego, potrzebami budownictwa komunistycznego, 
dokonuje teoretycznego opracowania problemów, stanowiących główny 
przedmiot jej działalności politycznej, a zatem również pracy ideologicz- 
nej. W ostatnich latach partia wzbogaciła marksizm-leninizm o nowe waż- 
ne wnioski i oceny, które mają pryncypialne, fundamentalne znaczenie dla 
teorii i praktyki budownictwa komunistycznego. Na podstawie idei leni- 
nowskich i uogólniania światowo-historycznych zdobyczy narodu radziec- 
kiego stworzono ściśle naukową koncepcję rozwiniętego socjalizmu. Wazż- 
nyv:n kierunkiem działalności teoretycznej KPZR, jednoczącej wiele po- 
ssiazanych wzajemnie problemów, jest głęboka analiza perspektyw rozwo- 
ju komunistycznych sił wytwórczych i stosunków produkcji, zagadnień or- 
ganicznego łączenia osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z walorami 
socjalistycznego systemu gospodarki. Opracowując zadania ekonomiczne 
partia poddała równocześnie głębokiej analizie naukowej stosunki spo- 
łeczne, nakreśliła główne kierunki kształtowania się jednorodności socjal- 
nej społeczeństwa radzieckiego, umacniania sojuszu klasy robotniczej, 
chłopstwa kołchozowego i radzieckiej inteligencji, likwidacji istotnych róż- 
nic między pracą fizyczną i umysłową, między miastem i wsią. 

Wielostronna działalność teoretyczna partii stanowi podstawę, na której 
organizacje partyjne stale doskonalą swoją pracę w dziedzinie ideowo- 
-politycznego wychowania mas, organizowania propagandy i agitacji. Dużą 
rolę w podnoszeniu poziomu całej pracy ideowo-politvcznej odegrało uka- 
zanie się w 1974 r. zbioru przemówień i artykułów Sekretarza General- 
nego KC KPZR L. I. Breżniewa O komunistycznym wychowaniu mas 
pracujących. W zbiorze znalazły wszechstronne odzwierciedlenie proble- 
my działalności partii nad upowszechnianiem w najszerszych masach pra- 
cujących światopoglądu komunistycznego, nowego komunistycznego sto- 
sunku do pracy, problemy walki z ideologią burżuazyjną i rewizjonistycz- 
ną. 
Dla kadr ideologicznych, dla przenoszenia ogólnych celów działalności 
propagandowej na płaszczyznę jej zadań praktycznych ogromne znaczenie 
miało przyjęcie w okresie po ŚXIV Zjeździe 30 zasadniczych uchwał KC 
KPZR w sprawach ideologicznych. Trudno przecenić ich rolę i znaczenie. 

Uchwały te określają zarówno kierunki pracv, jak i metodologię kom- 
pleksowego rozwiązywania aktualnych zadań ideologicznych. Istota sfor- 
mułowanych wymagań sprowadza się do tego, abv: 

— jeszcze ściślej, bardziej organicznie powiązać szkolenie ideowo-poli- 
tyczne z praktyką budownictwa gospodarczego i kulturalnego; 

— wszelkimi sposobami przyczyniać się do rozwoju społecznej aktyw- 
ności mas; 
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— stale doskonalić system informowania wszystkich warstw ludności 
o politycznej działalności partii i państwa, o najważniejszych problemach 
pracy organów zarządzania w ośrodku centralnym i w terenie; 

— na szerokim froncie prowadzić aktywną ofensywę na pozycje naszego 
przeciwnika ideowego; 

— wprowadzać na wszystkich odcinkach systemowe, kompleksowe po- 
dejście do rozwiązywania problemów formowania nowego człowieka, za- 
pewniając ścisłe, wzajemne oddziaływanie czynników techniczno-ekono- 
micznych, organizacyjnych, ideologicznych i innych w wychowaniu mas 
pracujących. 

Mówiąc o pozytywnych wynikach osiągniętych w pracy ideowo-wycho- 
wawczej, należy jednocześnie podkreślić, że istnieje jeszcze w tej dzie- 
dzinie wiele nie rozwiązanych problemów. W propagandzie partyjnej, jak 
i w innych sferach działalności organizacji partyjnych, na jedno z pierw- 
szych miejsc wysuwa się problem skuteczności, efektywności posunięć wy- 
chowawczych. W swoim przemówieniu w Ałma-Acie L. I. Breżniew mówił 
o konieczności bardziej gruntownego podejścia do zagadnień wychowania 
komunistycznego: „Chciałbym życzyć naszym propagandystom, pracow- 
nikom prasy, telewizji, radia, wszystkich instytucji ideologicznych, aby 
bardziej operatywnie reagowali na wydarzenia, poważnie polepszyli cały 
stan pracy informacyjnej, w sposób głęboki i zorganizowany wyjaśniali po- 
litykę partii, pełniej uwzględniali zwiększony poziom kultury i różnorodny 
charakter aspiracji ludzi radzieckich — słowem — opanowania leninow- 
skiej sztuki politycznego oświecania mas. Komitet Centralny partii przy- 
wiązuje do tego pierwszoplanowe znaczenie” (2). 


% 


Rdzeniem całej ideowo-wychowawczej pracy partii — podkreśla referat 
sprawozdawczy KC partii na XXIV Zjeździe KPZR — jest ukształtowanie 
w szerokich masach pracujących światopoglądu komunistycznego, wycho- 
wywanie ich w duchu idei marksizmu-leninizmu. Wymaga to dalszego do- 
skonalenia pracy ideowo-wychowawczej we współczesnych warunkach. 

Zadania wychowawcze nie należą do tych, które rozwiązuje się raz na 
zawsze. Wchodzą w życie nowe pokolenia, które, zgodnie ze słowami Le- 
nina, podchodzą do socjalizmu inaczej niż ojcowie. Nowe pokolenia każdo- 
razowo potrzebują nie tylko elementarnego przyswojenia sobie wartości 
duchowych socjalizmu, lecz ich głębszego zrozumienia odpowiadającego 
współczesnym warunkom. 

We współczesnych warunkach formowanie naukowego, marksistowsko- 
-leninowskiego światopoglądu mas pracujących, wychowanie ich w duchu 
ideałów komunizmu nabiera szczególnej aktualności. Jest to uwarunko- 
wane prawidłowościami rozwoju społeczeństwa radzieckiego, wzrostem je- 
go dojrzałości i nowymi możliwościami w komunistycznym wychowaniu 
mas, 


W m w 


(2) L. I. Breżniew: Leninowską drogą. Przemówienia i artykuły t. 4, str. 250—251. 
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Budownictwo komunizmu — to świadomy proces naukowo-twórczy. 
Światopogląd naukowy, znajomość teorii marksistowsko-leninowskiej po- 
magają ludziom radzieckim opracowywać środki i metody osiągania wiel- 
kiego celu. Ugruntowany światopogląd komunistyczny stanowi istotę kla- 
sowych pozycji człowieka, określa treść jego praktyki społeczno-politycz- 
nej. „Linia polityczna marksizmu — wskazywał W. I. Lenin — jest nie- 
rozerwalnie związana z jego podstawami filozoficznymi” (3). 

Wzmożenie zainteresowania problemami formowania światopoglądu 
naukowego jest uwarunkowane również korapleksem innych czynników: 
coraz większą złożonością życia społecznego i więzią między różnymi jego 
stronami, szybkim podnoszeniem się poziomu wiedzy, zmiennością hipotez 
naukowych, idei, koncepcji. Niemałe znaczenie mają przy tym te zmiany 
w życiu i świadomości społecznej, które wywołuje współczesna rewolucja 
naukowo-techniczna, zwiększanie się zakresu informacji, rozszerzanie się 
erudycji mas pracujących w zagadnieniach literatury, etyki i estetyki. 
Wszystko to stanowi trwałą przesłankę formowania wielostronności za- 
interesowań duchowych ludzi, podnosi znaczenie dokładnego orientowania 
się w złożonych procesach życia społecznego. 


We współczesnych warunkach nie tylko istnieje obiektywna koniecz- 
ność, lecz stworzone zostały także warunki dla rozwiązania wytyczonego 
przez XXIV Zjazd partii zadania — formowania marksistowsko-leninow- 
skiego światopoglądu najszerszych mas pracujących. Jak wiadomo, świato- 
pogląd opiera się na niezwykle rozległej wiedzy nagromadzonej przez 
ludzkość. Jednakże jego rdzeniem są poglądy społeczno-polityczne, ponie- 
waż to one właśnie w ostatecznym rachunku określają ogólną linię spo- 
łecznego zachowania się jednostki. Dlatego najbardziej efektywnym środ- 
kiem przyswojenia sobie światopoglądu marksistowsko-leninowskiego jest 
włączenie mas do działalności politycznej, kształtowanie świadomości po- 
litycznej. 

Wysiłki organizacji partyjnych, masowych środków propagandy zmie- 
rzają do tego, aby w ludziach radzieckich rozwijać głębokie zrozumienie 
zadań praktycznych i ostatecznych celów naszego ruchu. Chodzi o to, aby 
każdy człowiek radziecki widział bezpośredni związek między politycznymi 
uchwałami partii a jej ideałami, aby uświadamiał sobie głęboko, że treść 
polityki partii, państwa socjalistycznego wyraża zasadnicze interesy na- 
szego narodu, interesy wszystkich jego klas, narodowości i grup społecz- 
nych. 

Wiele miejsca w wychowaniu politycznym mas zajmują problemy zwią- 
zane z formowaniem u ludzi pracy, zwłaszcza u młodzieży, słusznych kla- 
sowych wyobrażeń o treściach historii walki rewolucyjnej i charakterze 
budownictwa socjalistycznego. Dobra znajomość historii walki naszej partii 
i narodu, głębokie rozumienie konieczności urzeczywistnienia przeobrażeń 
socjalistycznych, kształtowanie poczucia dumy z wielkich dokonań budow- 
niczych socjalizmu — to rękojmia powodzenia w kształtowaniu ideowości 
komunistycznej. Chodzi także o to, aby każdy człowiek radziecki wyrażnie 


(3) W. I. Lenin: Dzieła t. 15, Warszawa 1936, str. 399. 
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uświadamiał sobie historyczną wyższość, ideały i wartości duchowe so- 
cjalistycznego stylu życia. 

W całkowitej zgodności z leninowską zasadą klasowości i partyjności 
KPZR usilnie dąży do formowania u wszystkich członków społeczeństwa 
umiejętności podchodzenia z klasowych, partyjnych pozycji do oceny spo- 
łecznych zjawisk i procesów. 

Warunki odprężenia międzynarodowego i pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społecznych zwiększają możliwość ofensywy 
na pozycje imperializmu, propagandy idei komunistycznych, radzieckiego 
stylu życia. Ale nasi przeciwnicy klasowi również usiłują wykorzystać no- 
wą sytuację ideologiczną. W tym celu wnoszą oni korektury do swojej 
działalności propagandowej, odnawiają swoje koncepcje. Na współczesnym 
etapie w walce przeciw socjalizmowi wysuwają się na pierwszy plan tak 
zwani „elastyczni antykomuniści”, którzy nie odrzucają odprężenia, ale 
żądają opłacenia go zasadniczymi ustępstwami. M. in. właśnie oni wysu- 
wają koncepcję przezwyciężenia „ideowej przeciwstawności” dwóch sy- 
stemów, narzucają tezę o „wolności wymiany idei, ludzi i informacji”, 
pod której przykrywką usiłują przeniknąć do krajów socjalistycznych, za- 
legalizować dywersje ideologiczne. 


Mamy do czynienia z historycznym paradoksem, który polega na tym, 
że imperializm, jego ideolodzy wysuwają w walce z socjalizmem hasła 
demokracji i wolności. Imperializm zawsze odnosi się wrogo do wolności 
mas pracujących, żyje bowiem kosztem dławienia i ograniczania wolności, 
jest najpoważniejszą przeszkodą na drodze do niej. Dzisiaj jego propaganda 
chciałaby przedstawić wolność burżuazyjną jako wolność dla wszystkich, 
przywłaszczyć sobie szyld „wolnego świata”. Nie jest to jednak wolność 
od ucisku i wyzysku, lecz wolność burżuazyjna, w ramach której burżua- 
zja mogłaby pozostać u władzy. 

W warunkach ostrej walki ideologicznej partia dąży do wychowywania 
ludzi radzieckich w duchu wysokiej czujności politycznej, do wyrabiania 
w ich świadomości trwałej i niezawodnej odporności w stosunku do wszel- 
kiego oddziaływania ideologii burżuazyjnej. Jest to ściśle związane z roz- 
wiązywaniem zadania formowania dojrzałości politycznej i aktywności 
społecznej jednostki ludzkiej w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycz- 
nyin, a następnie komunistycznym. 

Ważną rolę w formowaniu światopoglądu marksistowsko-leninowskiego 
odgrywa szkolenie partyjne. Doskonaląc system szkolenia partyjnego, par- 
tia koncentruje uwagę głównie na stałym wzbogacaniu i aktualizacji jego 
treści, kardynalnym polepszaniu naukowo-metodycznego kierowania 
wszystkimi formami kształcenia politycznego komunistów, członków kom- 
somołu, szerokich mas pracujących. 

Organizacje partyjne dużo miejsca w wychowaniu politycznym poświe- 
cają problemom wychowania internacjonalistvcznego. L. I. Breżniew w 
swym referacie z okazji jubileuszu półwiecza państwa radzieckiego nazwał 
„prawdziwie rewolucyjnym zwrotem w świadomości społecznej” fakt, że 
dzięki wysiłkom partii internacjonalizm pr.ekształcił się z ideału garstki 
komunistów w głębokie przekonanie i normę postępowania wielu milio- 
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nów ludzi radzieckich należących do wszystkich narodów i narodowości. 
Jednakże stosunki narodowe w społeczeństwie dojrzałego socjalizmu — to 
rzeczywistość, która nieustannie rozwija się, wysuwa nowe problemy i za- 
dania(4). 

Dopóki istnieją narody, nie można zdjąć z porządku dnia problemów 
świadomego oddziaływania na ich wzajemne stosunki, wychowywania lu- 
dzi różnych narodowości w duchu głębokiego wzajemnego poszanowania, 
bezkompromisowego stosunku do przejawów nacjonalizmu i szowinizmu. 
Jest to ważne również dlatego, że jak podkreślił L. I. Breżniew na XXIV 
Zjeździe partii, „właśnie na tendencjach nacjonalistycznych, a w szcze- 
gólności na tych spośród nich, które przybierają formę postawy antyra- 
dzieckiej, najchętniej opierają się ideologowie burżuazyjni i propaganda 
burżuazyjna w walce z socjalizmem i ruchem komunistycznym” (5). 

Rozumiejąc całą ważność wychowania internacjonalistycznego, komitety 
partyjne prowadzą wielką i owocną pracę w tym kierunku. W interna- 
cjonalistycznym wychowaniu mas pracujących główną uwagę poświęca 
się ukazywaniu wspólnej walki narodów radzieckich o zwycięstwo socja- 
lizmu i komunizmu, aktywnie przebiegającego procesu internacjonalizacji 
wszystkich stron życia współczesnych narodów socjalistycznych, rozwoju 
gospodarki narodowej jako jednego kompleksu, stopniowego zacierania 
się różnic klasowych w jednotypowej strukturze społecznej narodów so- 
cjalistycznych. 

Kierując się zasadniczymi twierdzeniami zawartymi w referacie L. I. 
Breżniewa, terenowe organizacje partyjne pogłębiły naukowe, klasowe 
podejście do oceny historii i kultury narodów, wzmogły walkę przeciw 
różnego rodzaju odstępstwom od niego przy badaniu i ocenie zjawisk spo- 
łecznych w przeszłości i współcześnie. Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Ukrainy potępił przejawy chełpliwości narodowej wśród poszcze- 
gólnych pracowników, ich próby dokonywania pozaklasowej oceny nie- 
których okresów historii Ukrainy, zwrócił poważną uwagę na konieczność 
przezwyciężenia tendencji do nadmiernego entuzjazmowania się dawną 
przeszłością, jej idealizacji. KC KP Ukrainy opracował obliczony na długi 
okres kompleksowy plan wychowania internacjonalistycznego(6). 

Komitet Centralny KP Gruzji, wyciągając niezbędne wnioski z uchwały 
KC KPZR O pracy organizacyjnej i politycznej tbiliskiego komitetu miej- 
skiego Komunistycznej Partii Gruzji w dziedzinie realizacji uchwał XXIV 
Zjazdu KPZR, potępił pryncypialne wypaczenia leninowskiej polityki na- 
rodowej w problemach kadrowych, przejawy partykularyzmu. Organiza- 
cje partyjne Gruzji rozwinęły wielką pracę w dziedzinie wychowania in- 
ternacjonalistycznego. W Tbilisi utworzono Muzeum Przyjaźni Narodów 
ZSRR. Realizuje się kroki zmierzające do szerokiego opanowania przez 
wszystkich ludzi pracy, zwłaszcza przez inteligencję, języka rosyjskiego — 
ięzyka obcowania między narodami. 


(4) L. I. Breżniew: Leninowską drogą. Przemówienia i artykuły t. 4, str. 62— 63. 
(5) XXIV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Warszawa 1971, 
str. 40. 


(6) Por. Prawda Ukrainy, 11 maja 1974 r. 
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Komitet Centralny KP Uzbekistanu poddał krytyce niektórych autorów 
za odstępstwa od zasad społeczno-klasowego, partyjnego podejścia do ba- 
dania i oceny zjawisk społecznych. Opierając się na pomocy KC KPZR, 
organizacje partyjne prowadzą WAR pracę w dziedzinie wychowania in- 
ternacjonalistycznego. - 

% 


Rozwiązywanie zadań wychowania ideowo-politycznego jest niemożliwe 
bez harmonizowania całej pracy propagandowej z praktyczną działalno- 
ścią społeczno-polityczną i produkcyjną każdego człowieka i całego społe- 
czeństwa. | 

W wielopłaszczyznowym i złożonym procesie wychowania przez pracę 
partia, Komitet Centralny przywiązują szczególne znaczenie do współ- 
zawodnictwa socjalistycznego, w którym nacisk kładzie się na intensywne 
czynniki wzrostu, na wdrażanie przodujących metod pracy, jakościowe 
wskaźniki działalności pracujących kolektywów i umacnianie demokra- 
tycznych podstaw ich organizacji. 

W dokumentach partyjnych ostatniego okresu sprecyzowana została 
mysl, że w warunkach rozszerzania się i wzrostu złożoności zadań bu- 
downictwa komunistycznego, przechodzenia do intensywnych metod go- 
spodarowania, jeszcze większego znaczenia nabiera zasada jedności pracy 
gospodarczej i ideowo-wychowawczej. Zwrot ku intensywnym metodom 
prowadzenia gospodarki wymaga uzbrojenia kierowników wszystkich 
szczebli, pracowników inżynieryjno-technicznych, robotników i kołchoż- 
ników w gruntowną znajomość ekonomicznych dźwigni gospodarowania. 

Zgodnie z wytycznymi XXIV Zjazdu i uchwałami Komitetu Centralnego 
w kraju rozwinięto system masowego ekonomicznego kształcenia ludzi pra- 
cy. W obecnym czasie problemy ekonomiki studiuje 37 mln osób. Znajo- 
mość wiedzy ekonomicznej, będąca nieodłącznym elementem przyspieszo- 
nego rozwoju gospodarki i podnoszenia jej efektywności, powinna na eta- 
pie rozwiniętego socjalizmu przyczyniać się do poszukiwania najbardziej 
racjonalnych dróg i metod organizacji produkcji społecznej, do poprawy 
jakości produkcji, doskonalenia systemów zachęt moralnych i material- 
nych. 

Walka o świadomą dyscyplinę — to jedno z najważniejszych zadań or- 
ganizacji partyjnych i kolektywów. Jej znaczenie jest obecnie szczególnie 
duże dlatego, że współczesna produkcja, postęp naukowo-techniczny dyk- 
tują konieczność wyjątkowo zharmonizowanej pracy wielu ludzi, wielkich 
kolektywów produkcyjnych. Partia podkreśla, że formowanie prawdziwie 
socjalistycznej dyscypliny pracy jest możliwe tylko przez kompleksowe 
podejście do tego problemu, przez wykorzystywanie skorelowanych wza- 
jemnie środków o charakterze społeczno-ekonomicznym, administracyjnym 
i wychowawczym. 

Uchwała KC KPZR z 1966 r. O pracy organizacji partyjnej obwodu tul- 
skiego w dziedzinie wdrażania socjalistycznej dyscypliny pracy w kolek- 
tywach przedsiębiorstw przemysłowych i budów wskazywała na poważne 
niedociągnięcia. Od tego czasu sytuacja uległa istotnej zmianie, straty cza- 
su pracy w przemyśle tego obwodu uległy dwukrotnemu obniżeniu. 
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"Partia tak kształtuje swoją pracę wychowawczą, aby cała jej treść w 
maksymalnym stopniu przyczyniała się do stymulowania twórczego cha- 
rakteru pracy. Ważną rolę odgrywają w tym szkoły pracy komunistycznej. 
Doświadczenie dowodzi, że jest to skuteczna forma łączenia szkolenia pro- 
dukcyjnego, kształcenia politycznego i wychowywania ludzi pod względem 
kulturalnym i moralnym. 

W referacie sprawozdawczym KC KPZR na XXIV Zjeździe zdecydowa- 
nie i pryncypialnie postawione zostały problemy wychowania moralnego, 
podnoszenia wymagań w stosunku do kadr, komunistów i wszystkich lu- 
dzi pracy, którzy powinni bezwzględnie przestrzegać zasad moralności ko- 
munistycznej. Sforinułowano tezę, że komunistyczna moralność i świato- 
pogląd ugruntowuje się w stałej bezkompromisowej walce z przeżytkami 
przeszłości, że nie może być zwycięstwa moralności komunistycznej bez 
zdecydowanej walki z jej antypodami. 

W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym coraz bardziej wzrasta 
rola moralnych czynników rozwoju społecznego. Są one jedną z najważ- 
niejszych sił napędowych budownictwa komunistycznego. Realizacja zadań 
tworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu, rozwoju socjalistycz- 
nych stosunków społecznych jest nierozerwalnie związana z rozszerzaniem 
stery działania pierwiastków moralnych w życiu społeczeństwa radziec- 
kiego. 

Kierując się wytycznymi zjazdu, postanowieniami KC partii, nasza par- 
tyjna propaganda i agitacja występuje konsekwentnie w kwestiach kształ- 
towania zdrowego klimatu moralnego w kolektywach roboczych, rozwija 
walkę przeciwko tym, którzy naruszają wymogi moralności komunistycz- 
nej. Przezwycięża się niedomagania lat ubiegłych, kiedy propaganda ogra- 
niczała się do ogólnych wywodów na temat przeżytków przeszłości. 

W ostatnich latach w prasie, telewizji i w radiu zaczęto aktywniej pro- 
wadzić walkę z antypodami moralności komunistycznej. W publikowanych 
artykułach i audycjach piętnuje się czyny amoralne, demaskuje istotę 
mentalności konsumpcyjnej, która nierzadko jest żyznym gruntem dla 
przejawów antyspołecznych. Kolektywy znacznie zaktywizowały pracę w 
zakresie wychowania moralnego. 

Pozytywnym elementem w praktyce kierownictwa partyjnego jest kom- 
pleksowe, perspektywiczne planowanie pracy ideologicznej. Perspektywi- 
czne plany pracy ideowo-wychowawczej nie są mechanicznym zbiorem 
przedsięwzięć, lecz systemem, który tworzy jednolitą całość. Plany zapew- 
niają jedność pracy ideowo-politycznej i organizacyjnej, celowość i efek- 
tywność propagandy, jej więź z urzeczywistnieniem zadań społeczno-eko- 
nomicznych, koordynację wysiłków wychowawczych organizacji maso- 
wych. Dlatego planowanie perspektywiczne jest wskaźnikiem wyższego 
poziomu kierowania pracą ideologiczną. 


* 


We współczesnych warunkach szybko rozwijającego się życia społecz- 
nego, wobec istnienia mnóstwa form i środków oddziaływania ideologicz- 
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nego, konieczne jest głęboko naukowe podejście do problemów wychowa- 
n'a komunistycznego. Dzisiaj, jak nigdy dotychczas, ważne jest wdrażanie 
podstaw naukowych do organizacji pracy partyjno-propagandowej, uw- 
zględnianie najnowszych danych psychologii, pedagogiki, teorii informacji. 
Jest więc rzeczą naturalną, że komitety partyjne, redakcje gazet, czaso- 
pism, radio i telewizja coraz częściej sięgają do badań socjologicznych. 

Badania tego rodzaju stosuje się w coraz szerszym zakresie także przy 
przygotowywaniu zebrań aktywu partyjnego i posiedzeń plenarnych komi- 
tetów partyjnych, przy opracowywaniu postanowień i przedsięwzięć do- 
tyczących problemów ideologicznych. Badania naukowe pomagają nie tyl- 
ko w pogłębieniu orientacji w związkach strukturalno-funkcjonalnych, w 
ujawnianiu opinii publicznej w tej czy innej kwestii, lecz także w stoso- 
waniu najbardziej efektywnych metod pracy. 

Zwiększenie zainteresowania organizacji partyjnych i środowisk nauko- 
wych problemami teorii propagandy komunistycznej wpłynęło na podnie- 
sienie jej walorów analitycznych, na umocnienie więzi z nowymi zjawi- 
skami życia, przyczyniło się do doskonalenia form i metod propagandy. 
dalszego wdrażania do niej podstaw naukowych. 

Jednakże nieustannie wyłaniają się w tej dziedzinie nowe problemy wy- 
magające dalszego rozwijania teorii wychowania komunistycznego, dosko- 
nalenia stylu partyjnego kierowania procesami ideologicznymi. W osta- 
tecznym wyniku chodzi o pełniejsze oddziaływanie organizacji partyjnych 
na formowanie duchowego oblicza człowieka radzieckiego, jego przekonań 
ideowych. Światopogląd, wiedza naukowa, kultura myślenia, pracy i poste- 
powania człowieka radzieckiego wywierają coraz większy wpływ na 
wszystkie dziedziny życia społecznego, działają jako potężne bodźce spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Kształtowanie i rozwijanie tych cech 
u każdego obywatela, formowanie wszechstronnie rozwiniętej osobowości 
— to jeden z najważniejszych składników procesu budownictwa komuni- 


stycznego. 


Dyskusja nad Wytycznymi XVIII Plenum  K C PZPR 


Płaca jako czynnik 
wzrostu wydajności pracy 


ZYGMUNT DUDZIŃSKI 


Wytyczne na VII Zjazd partii proponują kontynuację podstawowych ce- 
lów i zadań aktywnej polityki płac określonych przez VI Zjazd. Jest to 
polityka podnosząca rolę płacy w kształtowaniu właściwych postaw ludzi 
w procesie pracy, wzmacniająca jej funkcję istotnego stymulatora wzrostu 
kwalifikacji i poprawy osiągniętych wyników ekonomicznych, a zwłaszcza 
wzrostu wydajności pracy. W realizacji tych funkcji podstawowe znacze- 
nie ma racjonalizacja i wzrost skuteczności działania systemu płac. Sku- 
teczność tego systemu jest także warunkiem dynamiki płac. Dynamika 
płac zależy bowiem od wielkości wytworzonego dochodu narodowego oraz 
jego podziału, dokonywanego planowo przez państwo z uwzględnieniem 
bieżących i perspektywicznych potrzeb produkcji i konsumpcji. Otóż opar- 
ta na podstawie racjonalizowanych i coraz skuteczniejszych systemów 
aktywna polityka płac prowadzi do wzrostu efektywności produkcji i po- 
większania dochodu narodowego, a więc jednocześnie umożliwia podnosze- 
nie płac i poprawę warunków bytu społeczeństwa. 

Skuteczność działania systemu płac zależy od właściwego rozwiązania 
dwóch podstawowych problemów: 

— zasad tworzenia funduszów przeznaczonych na wynagrodzenia pra- 
cowników, czyli tzw. dyspozycy jnego funduszu płac; 

— zasad gospodarowania tvm funduszem. 

W okresie odbudowy i pierwszych etapów rozwoju naszej gospodarki, 
charakteryzującym się wysoką dynamiką wzrostu zasobów pracy i względ- 
nie niskim poziomem dochodu narodowego — zasady gromadzenia i go- 
spodarowania funduszem płac opierały się przede wszystkim na skłanianiu 
przedsiębiorstw do wykonywania oraz przekraczania dyrektywnie okre- 
ślonych zadań planowych. Fundusz płac ustalanv bvł również dyrektyw- 
nie w wysokości niezbędnej do opłacania poziomu zatrudnienia oraz wzro- 
stu płac. Słabością tych rozwiązań było niedostateczne zainteresowanie 
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organizacji gospodarczych ujawnianiem rezerw w toku opracowywania 
projektów planów. Nie skłaniały więc one dostatecznie do poszukiwania 
rozwiązań przynoszących efekty w dłuższym okresie. 

W miarę rozwoju gospodarki i doskonalenia zasad zarządzania zmieniają 
się również zasady tworzenia i gospodarowania funduszem płac. Zmiany 
wiążą się przede wszystkim ze stosowaniem w coraz szerszym zakresie in- 
strumentów ekonomicznych, sprzyjających podejmowaniu w organizacjach 
gospodarczych decyzji perspektywicznych, skłaniających do optymalnego 
wykorzystywania wszystkich czynników produkcji. Zmiany te wyrażają 
się m. in. w sukcesywnym przekazywaniu podstawowym ogniwom zarzą- 
dzania uprawnień do podejmowania decyzji w sprawach form i metod go- 
spodarowania funduszem płac pozostającym w ich dyspozycji. Kierow- 
nictwa przedsiębiorstw uzyskują prawo decyzji służących racjonalizacji 
gospodarki funduszem płac, a w tym do określania udziału funduszu płac 
przeznaczonego na wzrost zatrudnienia, którego poziom nie jest już usta- 
lony dyrektywnie. Uzyskują też prawo do podwyższania w ramach dyspo- 
zycyjnego funduszu płac premii i nagród oraz tworzenia nowych tytu- 
łów premiowych, jeśli uzasadniają to potrzeby stymulowania określonych 
nowych zadań gospodarczych. Wzrasta więc rola funduszu płac jako czyn- 
nika poprawiającego efektywność pracy i zatrudnienia. Oszczędności fun- 
duszu płac uzyskiwane w drodze poprawy organizacji pracy i lepszego wy- 
korzystania czasu pracy mogą być przeznaczane na dodatkowe awanse 
i przeszeregowania oraz na wzrost premii, których kryteria przyznania 
określa samo przedsiębiorstwo. 

W ramach wdrażanego — od 1972 r. w jednostkach inicjujących — sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego, normatyw funduszu płac ustala się jako 
udział tego funduszu w wartości produkcji dodanej, wytworzonej w orga- 
nizacji gospodarczej. W rezultacie limity i wielkości dyrektywne zastępu- 
je się normatywami finansowo-ekonomicznymi wraz z zasadami ich sto- 
sowania, uwzględniającymi rachunek ekonomiczny. Produkcję dodaną 
ustala się odejmując od wartości sprzedaży koszt zaangażowanych mate- 
rialnych czynników produkcji. Fundusz płac zależny jest więc od dochodu 
narodowego wypracowanego na szczeblu danej organizacji gospodarczej. 
Jednocześnie normatyw funduszu płac jest ważnym instrumentem po- 
działu dochodu narodowego, określa on bowiem, jaka część tego dochodu 
może być przeznaczona na wynagrodzenia pracowników danej organizacji. 
Zasady normatywnego kształtowania funduszu płac stają się więc formą 
„samofinansowania” wzrostu płac w sferze produkcji materialnej. Wzrost 
płac w tej sferze odbywa się bowiem w oparciu o wypracowany dochód 
i nowe zasady jego podziału między państwo i załogi poszczególnych orga- 
nizacji gospodarczych; dotychczas wzrost płac opierał się na dotacjach 
budżetowych. 

Mechanizm powiązania dyspozycyjnego funduszu płac z produkcją do- 
daną służy: | 

— maksymalizacji wytworzonego dochodu narodowego, ponieważ pro- 
dukcja dodana wskazuje w sposób przybliżony, jaki jest udział danej orga- 
nizacji gospodarczej w wytwarzaniu dochodu narodowego, 
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— minimalizacji zatrudnienia, bowiem wzrastający fundusz płac dzie- 
lony jest — przy racjonalnej polityce zatrudnienia i właściwym gospoda- 
rowaniu czasem pracy — między mniejszą liczbę pracowników. 

Istotne znaczenie normatywnego określania funduszu płac polega na 
tym, że obejmuje on okresy dłuższe niż rok — w zasadzie trzyletnie. Umo- 
żliwia to zakładom pracy podejmowanie decyzji perspektywicznych i skła- 
nia załogi do poszukiwania rezerw dających nie tylko doraźne efekty. 
Obok systemu normatywnego określania funduszu płac stosuje się również 
svstem normatywnego kształtowania premii kierownictwa przedsiębiorstw 
i większych organizacji gospodarczych. Normatyw wyznaczany jest tu tak- 
że na okres wieloletni (w zasadzie trzyletni) w formie wskaźnika udziału 
premii w zysku. Personel kierowniczy nie korzysta natomiast z premii płat- 
nych z dyspozycyjnego funduszu płac. Zarówno fundusz płac, jak i fundusz 
premiowy dla kierownictwa — powinny właściwie uzupełniać się i skie- 
rowywać uwagę całej załogi na działania najbardziej efektywne i społecz- 
nie użyteczne, sprzyjające rozwojowi oraz postępowi ekonomicznemu w 
dłuższym okresie. Ustalanie normatywów funduszu płac i premii kierow- 
nictwa — to dziedzina dość złożona, w której gromadzą się dopiero do- 
świadczenia pozwalające w przyszłości na wypracowanie doskonalszych 
metod. Prawidłowe określenie normatywu napotyka pewne obiektywne 
trudności. Nie tylko nie możną wykluczyć, ale należy przewidywać możli- 
wość powstawania odchyleń między zakładanym i faktycznie wygospoda- 
rowywanym funduszem płac oraz między zakładanym i rzeczywistym 
stopniem opłacania wzrostu wydajności pracy. Wiąże się to również z trud- 
nościami w ocenie wielu czynników kształtujących wielkości produkcji do- 
danej. Trudności te dotyczą przede wszystkim: 

— oceny przewidywanych zmian w możliwościach zbytu określonych 
wyrobów na rynku krajowym i zagranicznym oraz wahań cen na wielu 
rynkach zagranicznych, | 

— dokładnego określenia, w fazie planowania, efektów działalności in- 
westycyjnej i rozwojowej oraz przewidywania usprawnień technologii 
i urządzeń, związanych zwłaszcza z wprowadzaniem nowych materiałów. 


zk 


System normatywnego kształtowania funduszu płac musi uwzględniać 
odpowiednie instrumenty umożliwiające kontrolę i regulowanie wzrostu 
funduszu płac i procesu jego samofinansowania, w szczególności z punktu 
widzenia społecznie uzasadnionych relacji płac. Rolę tę spełniają m. in. 
rezerwy tworzone z części przyrostu dyspozycyjnego funduszu płac. Prze- 
znaczone są one na pokrycie potrzeb płacowych poszczególnych jednostek 
gospodarczych, powstałych wskutek działania czynników ograniczających 
okresowo wzrost produkcji dodanej, a tym samym funduszu płac. Umo- 
żliwiają one również przeprowadzanie kompleksowych regulacji płac. Me- 
chanizm rezerw dyspozycyjnego funduszu płac zwiększa możliwość od- 
działywania centrum na bieżące regulowanie poziomu i relacji płac nie 
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tylko w skali branży, ale również w ujęciu międzybranżowym. Ma to zna- 
czenie również z punktu widzenia zapewnienia wpływu na zatrudnienie, na 
kształtowanie dopływu kadr o określonych kwalifikacjach do poszczegól- 
nych działów i branż gospodarczych. 

O skuteczności działania racjonalnego systemu płac świadczą wyniki eko- 
nomiczne. Patrząc na kończące się pięciolecie, stwierdzić można: 

— Szybki wzrost społecznej wydajności pracy oraz systematyczną po- 

prawę wskaźników charakteryzujących udział wzrostu wydajności pracy 
we wzroście produkcji. Plan pięcioletni zakładał wzrost wydajności w prze- 
myśle na poziomie 28,2 proc. Natomiast przewiduje się, że wyniesie on bli- 
sko 50 proc. Przy czym, jeśli w latach 1971—1972 wzrost średnioroczny 
utrzymywał się na poziomie poniżej 6 proc., to w 1973 r. przekroczył on 
9 proc., w 1974 r. — 10 proc. i w roku bieżącym osiągnie poziom ponad 
10 proc. 
. — Wzrost udziału wydajności pracy w przyroście produkcji do ponad 
84 proc. w roku bieżącym wobec 81 proc. osiągniętych w 1974 r., blisko 
69 proc. — w 1973 r., 74 proc. — w 1972 r. i niepełnych 73 proc. — w 1971 r. 
oraz 63 proc. średnio rocznie w latach 1966—1970. Szybciej niż w przemyśle 
zwiększać się powinien udział wydajności produkcji budowlanej, w której 
zakłada się w tym roku osiągnięcie całego przyrostu produkcji przez wzrost 
wydajności pracy. 

— Relatywnie wyższy wzrost opłacania efektów pracy w porównaniu 
z poprzednią pięciolatką, będący wyrazem nowej polityki społecznej, a tak- 
że konieczności wypełniania „luki” płacowej wytworzonej poprzednio. W 
całym pięcioleciu 10 proc. przyrostu płac nastąpiło w wyniku opłacania 
wyższej wydajności pracy, awansów i POZeRZEPEEOWAM a 30 proc. w wyni- 
ku regulacji systemów wynagradzania. 

— Rosnący udział technicznego uzbrojenia pracy we wzroście Sai: 
ności pracy. W okresie pięciolecia 1971—1975 udział technicznego uzbro- 
jenia pracy we wzroście wydajności pracy przekraczał we wszystkich la- 
tach 50 proc. Efekt produkcyjny technicznego uzbrojenia pracy powinien 
wykazywać tendencję wzrastającą odpowiednio do wzrastającego w kolej- 
nych latach tempa wzrostu technicznego uzbrojenia pracy. Wzrost tego 
uzbrojenia powinien być odpowiednio uwzględniony przy kształtowaniu 
normatywów funduszu płac i opłacania wzrostu wydajności pracy. 

Z tego m.in. wynikają wnioski dla dalszego racjonalizowania normaty- 
wów funduszu płac, relacji ekonomicznych oraz zasad opłacania pracy. 
W dalszym rozwoju systemu ekonomiczno-finansowego, nie naruszając 
jego zasadniczej spójności, doskonalić trzeba elementy służące zapewnieniu 
jego funkcji stymulującej wzrost społecznej wydajności pracy i efektywno- 
ści społeczno-ekonomicznej. Chodzi tutaj m. in. o właściwe wykorzystanie 
rezerw dyspozycyjnego funduszu płac. Rozwijanie systemu rezerw — po- 
legające na określaniu pewnej części dyspozycyjnego funduszu płac, która 
może być wykorzystywana dopiero po upływie pewnego czasu 1 za zgodą 
jednostek nadrzędnych — umożliwia wzmocnienie funkcji mobilizującej 
funduszu płac bez naruszenia zasadniczej spójności nowego systemu eko- 
nomiczno-finansowego. Rozwiązanie to, właściwie stosowane, może zapew- 
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nić zgodność między dynamiką wypłat z funduszu płac i poprawą 
wyników ekonomicznych. i 

W poszczególnych resortach i wielkich organizacjach gospodarczych na- 
leży, rozwijając zasadnicze elementy nowego systemu ekonomiczno-finan- 
sowego, doprowadzić do stosowania w praktyce takich parametrów opła- 
cania wzrostu wydajności pracy, aby proporcje wzrostu płac, produkcji 
i wydajności pracy — odpowiadały założeniom planowym. Istotne jest przy 
tym utrzymanie i rozwinięcie stymulacyjnego oddziaływania nowego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego na wzrost produkcji i wydajności pracy. 
Zapewnić trzeba m. in. silniejsze wykorzystanie postępu organizacyjnego 
jako czynnika wzrostu produkcji i wydajności. Temu właśnie m. in. po- 
winno służyć pełniejsze uwzględnienie różnic w technicznym uzbrojeniu 
pracy przy ustalaniu normatywów funduszu płac. Wchodzimy w pięciole- 
cie, w którym chcemy utrzymać i rozwinąć tempo wzrostu wydajności pra- 
cv polegającej przede wszystkim na wykorzystaniu postępu organizacyj- 
nego. W tym świetle zadanie podwyższenia udziału wydajności pracy w 
przyroście produkcji w przemyśle do 90 proc. należy traktować jako mini- 
malne i wymagające intensywnego poszukiwania metod jego istotnego 
przekroczenia. 

Pożądany wysoki wzrost wydajności pracy w przyroście produkcji wy- 
maga coraz skuteczniejszego przenoszenia systemu zachęt materialnych, 
wynikających z nowych zasad ekonomiczno-finansowych, ze szczebla wiel- 
kiej organizacji gospodarczej do przedsiębiorstwa, wydziału, oddziału i pod- 
stawowego stanowiska pracy. Jest to bardzo ważne zadanie aktywu spo- 
łeczno-gospodarczego wszystkich szczebli. Postęp na tym odcinku będzie 
sprzyjał wzmocnieniu stymulacyjnej funkcji płac indywidualnych, akordu, 
premii związanych z zadaniami produkcyjnymi, całego systemu taryfikacji 
pracy. Poważne zadania występują zatem przed służbami normowania 
i organizacji produkcji, w tym zwłaszcza średnim dozorem: majstrami, 
brygadzistami, kierownikami oddziałów itp. 


% 


Gdy mowa o wpływie płac na wyniki pracy, nie można pominąć ich 
wewnętrznej struktury, a zwłaszcza wzrostu udziału stałych składników 
płac w ogólnym zarobku pracownika. Sprawa ta znalazła wyraz również 
w usprawnianiu systemów płacowych w obecnym pięcioleciu. Dążymy do 
tego, aby stałe elementy płac stanowiły 80—90 proc. zarobku. W praktyce 
znaczy to wzrost płac zasadniczych przy odpowiednim zmniejszaniu premii 
i innych tzw. ruchomych części płac. Efekty są oczywiste. Oprócz istotnej 
dla każdego pracownika stabilizacji budżetu rodzinnego, wzrost płacy sta- 
łej staje się wydatnym bodźcem do podwyższania kwalifikacji. Sprzyja to 
wprowadzaniu elastycznej i racjonalnej polityki kadrowej, a w konsekwen- 
cji wzrostowi ogólnej efektywności pracy. Wyraźna bowiem różnica w po- 
ziomie „gwarantowanej” płacy zasadniczej, w przypadku podjęcia pracy 
wyżej zaszeregowanej, stanowi istotną ekonomiczną zachętę do podwyż- 
szania kwalifikacji i podejmowania prac bardziej złożonych. Różnica ta 
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wynosi obecnie w przypadku robotników podejmujących pracę zaszerego- 
waną tylko o jedną kategorię taryfową wyżej średnio ok. 300 zł miesięcz- 
nie. 

Systematyczny wzrost płac wynika z bieżącego opłacania wzrostu wy- 
dajności pracy i lepszych wyników pracy. Prowadzi to jednak znowu do 
„naturalnej”, uzasadnionej uzyskiwanymi zbiorowymi i indywidualnymi 
rezultatami pracy, zmiany wewnętrznej struktury płac. Wzrasta bowiem 
udział premii, nagród i innych ruchomych elementów płac w ogólnych 
zarobkach pracowników. Przed ponownym zniekształceniem tej struktury, 
spowodowanej nadmiernym zwiększeniem udziału ruchomych części płacy 
w ogólnym zarobku, a w konsekwencji osłabieniem jej podstawowych fun- 
Kcji, chroni zasada tzw. otwartych systemów płac i ciągłej przebudowy 
struktury płac. Polega ona na ustalaniu (w ramach dokonywanych regula- 
cji płac) kilku tabel płac o zróżnicowanych poziomach stawek wynagrodzeń, 
co umożliwia sukcesywne stosowanie coraz wvższych tabel, w miarę gro- 
madzenia przez zakłady pracy środków przeznaczanych na podwyżki płac 
Środki, które były przeznaczane uprzednio na wzrastające premie i nad- 
wyżki akordowe, włączane są po pewnym czasie do funduszu płac zasadni- 
czych. Przywracając płacy zasadniczej podstawową funkcję miernika ja- 
kości pracy oraz czynnika pobudzającego wzrost kwalifikacji. nadaje się 
jednocześnie premiom charakter efektywnie działającego bodźca na rzecz 
poprawy efektywności pracy. 


Zmniejszając udział premii w ogólnym zarobku, przy zachowaniu jej 
roli efektywnego bodźca ekonomicznego, likwiduje się lub znacznie ogra- 
nicza występujące w sytuacji wysokich premii tendencje personelu kierow- 
niczego do liberalizacji ocen wyników pracy. Kształtowanie prawidłowej 
struktury płac umożliwia również przywracanie normom pracy charakteru 
właściwego miernika ilości pracy i stymulatora wzrostu jej wydajności, 
m. in. przez dostosowywanie ich do wzrostu płac zasadniczych. 


Z punktu widzenia podstawowych celów polityki płac istotne znaczenie 
ma także upraszczanie zasad wynagradzania, przy jednoczesnej likwidacji 
lub ograniczaniu działania czynników wpływających hamująco na wzrost 
wydajności pracy. Dotyczy to w szczególności konsekwentnie realizowanej 
zasady wprowadzania — w miarę dokonywania regulacji płac — systemu 
płac netto. Oznacza ona znoszenie obciążeń indywidualnych zarobków po- 
datkiem od wynagrodzeń i składką na cele emerytalne oraz przenoszenie 
obowiązku ponoszenia tych opłat na przedsiębiorstwo w odpowiedniej re- 
lacji do globalnej wielkości funduszu płac. 


Dotychczasowy system opodatkowania stwarzał wyjątkowo silne skumu- 
lowanie oddziaływania progresji podatkowej na wzrost wynagrodzeń w 
przedziale od 2,3 do 3,8 tys. zł. Stopa podatkowa wzrastała tutaj aż o 24 
proc. przy maksymalnym 15-procentowym jej wzroście w wyższych prze- 
działach zarobkowych. Taka progresja podatkowa wpływała ograniczająco 
na wzrost wydajności pracy oraz znacznie komplikowała obliczanie wyna- 
grodzeń. Niektóre przepisy umożliwiały wprawdzie dokonywanie zmian w 
tabeli podatkowej, likwidując lub ograniczając negatywne skutki tych sko- 
ków w progresji. Stosowanie tych przepisów napotykało jednak różne 
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ograniczenia, zwłaszcza przy występowaniu dużego zróżnicowania napięcia 
norm pracy oraz dużych różnie w poziomie premii nie tylko między bran- 
żami, ale i w ramach poszczególnych zakładów. Dlatego też w praktyce 
przyjęte zostało rozwiązanie sukcesywnego likwidowania podatku i wpro- 
wadzania płac netto w ramach kolejnych regulacji płac, połączonych z 
podwyżkami wynagrodzeń. W rezultacie likwidację dysproporcji wywoła- 
nych stosowaniem progresji podatkowej wiąże się z generalnym procesem 
likwidacji innych dysproporcji płac i kształtowaniem 'udoskonalonych re- 
lacji płac w każdym zakładzie pracy. 

Wprowadzanie płac netto niejako samoczynnie usprawnia i upraszcza 
zasady wynagradzania. Pracownicy, mając możliwość prostego obliczania 
przysługujących im wynagrodzeń — w zależności od stopnia wykonania 
ich zadań — mogą lepiej ocenić zarówno formę wyznaczania tych zadań, 
jak i metody oceny jakości ich wykonania. Wpływa to istotnie na racjona- 
lizowanie zasad wynagradzania i optymalizację metod oceny wyników 
pracy. Jest to szczególnie istotne w sytuacji, gdy dobór form płacy, kry- 
teriów premiowania i mierników oceny pracy pozostawiono do decyzji 
samych zakładów pracy. 

Parę słów na temat dodatków za wysługę lat. Dodatki te w wysokości 
5, 10 i 15 proc. płacy zasadniczej odpowiednio po 5, 10 i 15 latach nieprzer- 
wanej pracy w jednym zakładzie lub w tej samej branży, honorując na- 
bywane i pogłebiane w miarę upływu lat pracy doświadczenie zawodowe, 
sprzyjają stabilizacji kadry i stanowią czynnik ograniczający nieuzasad- 
nioną płynność załóg. Jednak tendencje do przekształcania tych dodat- 
ków w świadczenia przysługujące za wieloletnią pracę niezależnie od tego, 
w jakim zakładzie jest ona wykonywana i na jakich zasadach następo- 
wało przenoszenie się pracownika z zakładu do zakładu — należy uznać 
za sprzeczne z podstawowymi założeniami polityki płac. W dążeniu do 
stabilizacji kadr nie należy doszukiwać się tendencji do całkowitego wią- 
zania pracownika z jednym zakładem i możliwości jego awansu tylko 
w ramach danego zukładu. Stworzuno bowiem warunki do uznawania do- 
tychczasowego stażu przy przeniesieniu służbowym, racjonalnym przemie- 
szczaniu pracowników, a także w wielu sytuacjach życiowych, które okre- 
ślono w przepisach szczegółowych. W instytucji dodatków należy widzieć 
więc instrument ograniczający skutki niezmiernie kosztownej płynności 
kadr. Skutki tej płynności — to nie tylko okresowe zakłócenia w rytmicz- 
ności i harmonijności rozwoju zakładów pracy, z których pracownicy od- 
chodzą (co gorsza — czasem porzucają pracę), ale również ogromne koszty 
przygotowania pracowników przyjmowanych na miejsce odchodzących 
i przeszkalania w nowym zakładzie pracowników przenoszących się. W 
nowych warunkach, na nowym stanowisku nie mogą oni osiągać przez 
jakiś czas pożądanych efektów, nawet jeśli wykonują tę samą lub podobną 
pracę co w poprzednim zakładzie. 

Kilka uwag dotyczących zakładowego funduszu nagród. W wyniku 
ustawy z czerwca 1973 r. prawo do korzystania z tego funduszu uzyskały 
załogi w większości zakładów produkcyjnych i sukcesywnie zyskiwać je 
będą załogi pozostałych zakładów pracy. Zakładowy fundusz nagród został 
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przekształcony w fundusz obligatoryjnych, indywidualnych nagród za cało- 
roczną, rzetelną i zdyscyplinowaną pracę. Prawo do nagrody przysługuje 
zasadniczo dopiero po roku pracy. Tracą je pracownicy porzucający pracę 
bądź mający na swoim koncie nie usprawiedliwioną nieobecność w pracy. 
Zgodnie z przyjętymi postanownieniami ustawy, zasady zmniejszania na- 
grody w przypadku nieprzestrzegania warunków rzetelnej pracy oraz 
zasady wyróżnień za szczególne osiągnięcia określają zakładowe regulami- 
ny nagród. Fundusz zakładowy należy więc traktować jako istotną część 
polityki płac, a zasady gospodarowania nim jako jeden z instrumentów 
sprzyjających stabilizacji kadr oraz rzetelnej i efektywnej pracy. 


* 


Rozpatrując rolę polityki płac jako czynnika wzrostu wydajności pracy, 
można by zastanowić się jeszcze nad wieloma jej składnikami. Należy do 
nich m.in. problem kształtowania właściwych zakładowych relacji płac 
za pośrednictwem zintegrowanych tabel płac robotników i pracowników 
umysłowych, zwłaszcza relacji między poziomem płac mistrzów i nadzoro- 
wanych przez nich kwalifikowanych robotników. 


Efektywność tych czynników zależy nie tylko od ich konstrukcji i zasad 
działania, ale również, a może nawet przede wszystkim od tego, jak posłu- 
guje się nimi kierownictwo zakładów pracy. Sprzęgnięcie instrumentów 
polityki płac, pozostających w dyspozycji zakładów pracy, z kształtowaniem 
przez jednostki nadrzędne i centralne podstawowych zasad i normatywów 
ustalania funduszu płac, określania tabel płac, zasad normowania pracy 
i systemu taryfowego — stanowi podstawowy warunek prawidłowej reali- 
zacji zadań i celów polityki płac, które proponują Wytyczne na VII Zjazd 
partii. 

Na tle tych rozważań konieczne jest zwrócenie uwagi na problem dyscy- 
pliny płac i wypłat. Przestrzeganie jej przez kierownictwa zakładów sta- 
nowi podstawowy warunek skuteczności działania omawianych instrumen- 
tów płacowych. Płacić trzeba za faktvcznie wykonaną pracę. Wypłaty nieu- 
zasadnione, liberalizm w tej dziedzinie są szkodliwe społecznie i ekono- 
micznie. Rzutuje to na sytuację rvnkową, na równowagę pieniężną. Nieu- 
zasadnione wypłaty powodują nacisk na rynek tych, którzy je otrzymują, 
w wvniku czego wypłaty w pełni uzasadnione wydajnością pracy i wyko- 
nywanvmi obowiązkami mogą nie znaleźć możliwości realizacji rynkowej. 
Muszą o tvm stale pamiętać wszvscv odpowiedzialni za właściwą gospo- 
darke płacami we wszystkich zakładach pracy. 


* 


Rekapitulując całość przeprowadzonych rozważań można je sprowadzić 
do następujących tez: 

— Główną sprawą jest osiągnięcie zwiększonej wydajności pracy oraz 
poprawy jej efektywności; szczególnie istotne jest pełne wykonanie i w 
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miarę możliwości przekroczenie planowych założeń w dziedzinie wzrostu 
udziału wydajności w przyroście produkcji — i tym zadaniom musi być 
coraz bardziej podporządkowana polityka płac. 

— Oznacza to przede wszystkim konieczność zwiększenia skuteczności 
systemu płac; musi on silniej mobilizować do wzrostu wydajności pracy 
i poprawy jej efektywności; muszą temu być podporządkowane zarówno 
zasady tworzenia funduszów przeznaczonych na wynagrodzenia pracowni- 
ków, jak i zasady gospodarowania tymi funduszami. 

— Racjonalizacja zasad tworzenia funduszów przeznaczonych na wyna- 
grodzenia pracowników wymaga umacniania systemu ekonomiczno-finan- 
sowego i coraz lepszej, skuteczniejszej jego transmisji do przedsiębiorstw, 
wydziałów, oddziałów i stanowisk pracy. 

— Równolegle z wymienionymi działaniami powinny być kontynuowane 
przedsięwzięcia racjonalizujace strukturę płac, m. in. zwiększające w dal- 
szym ciągu udział części stałej w zarobkach pracowniczych. Konieczne 
jest przestrzeganie dyscypliny w gospodarowaniu funduszem płac. Wymie- 
nione działania powinny prowadzić do coraz pełniejszego wykorzystania 
kwalifikacji i umiejętności pracowników. Praca bardziej wydajna i efek- 
tvwna będzie mogła być wynagradzana wyżej. Rozwijany system zachęt 
materialnych oparty na kryterium efektów ekonomicznych będzie stwarzał 
warunki do coraz skuteczniejszego ujawniania i wykorzystywania rezerw 
postępu ekonomicznego, do coraz lepszego sprzęgania interesów zakładów 
pracy z ogólnymi celami gospodarki. Sprzyjający klimat polityczny, poło- 
żenie w polityce partii głównego akcentu na lepszym zaspokajaniu mate- 
rialnych i duchowych potrzeb społeczeństwa — wraz z tworzeniem warun- 
ków szybkiego i efektywnego rozwoju społeczno-gospodarczego — umożli- 
wiają uczynienie z płacy coraz efektywniejszego czynnika wzrostu wydaj- 
ności pracv. Jest to warunek umacniania się w społeczeństwie poczucia od- 
powiedzialności oraz satysfakcji z uczestnictwa w tworzeniu i wzbogaca- 
niu naszego socjalistvcznego gospodarstwa. 


W sprawie 
mechanizacji rolnictwa 


ROMAN FĄFARA 


Zasady polityki rolnej ustalone we wspólnych wytycznych Biura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL i rozwinięte na VI Zjeździe 
PZPR przyniosły oczekiwane rezultaty w produkcji rolnej ostatnich lat. 
Na XV Plenum KC PZPR wysunięto nowe, większe ilościowo i pod wzglę- 
dem jakościowym zadania. Chodzi o podwojenie produkcji globalnej rolnie- 
twa w latach 1970—1990 i odpowiednią rozbudowę wszystkich działów 
gospodarki żywnościowej. Dynamiczny rozwój gospodarczy prowadzić bę- 
dzie w sposób naturalny do stopniowego odpływu ludzi z rolnictwa do in- 
nych działów gospodarki narodowej. Zachodzi zatem konieczność przy- 
spieszania intensyfikacji i mechanizacji produkcji rolnej oraz stopniowej 
przebudowy struktury rolnej w kierunku socjalistycznym. Stąd przewidy- 
wane kierunki rozwoju mechanizacji muszą uwzględniać zarówno para- 
metry bieżące, jak i parametry perspektywiczne mające decydujący wpływ 
na kierunki rozwoju. O konieczności zwiększonych dostaw przemysłowych 
środków produkcji dla rolnictwa jest mowa w Wytycznych KC partii na 
VII Zjazd PZPR. 

Z wielu elementów rozwojowych warto kilka wymienić: zatrudnienie 
w rolnictwie zmniejszy się z ok. 5 mln osób w 1970 r. do 3.5 mln w 1990 r. 
Jak przewidują niektórzy demografowie oraz aktualne prognozy rozwoju 
rolnictwa, tempo odpływu ludzi z zawodu rolniczego będzie jeszcze więk- 
sze. Dotyczy to szczególnie mężczyzn. Wzrost produkcji rolnej spowoduje 
ogromny wzrost zapotrzebowania na środki energetyczne, środki transpor- 
towe oraz inwestycje budowlane. Zmniejszenie zatrudnienia przy równo- 
czesnym wzroście produkcji dokonane być może przy znacznym wzroście 
wydajności pracy o ok. 3,5 do 4 razy, a więc konieczny jest rozwój me- 
chanizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych oraz lepsza i spraw- 
niejsza organizacja i kierowanie tymi procesami. Potrzeby żywnościowe 
zarówno ilościowe, jak i jakościowe wskazują na konieczność rozwoju me- 
chanizacji w zaniedbanych pod tym względem gałęziach produkcji rolni- 
czej. Dotyczy to przede wszystkim mechanizacji w hodowli zwierząt i w 
ogrodnictwie. Mechanizacja produkcji w tych dziedzinach pozwoli na ogra- 
niczenie strat i podniesienie jakościowych efektów. Wymóg ten może być 
spełniony przez wprowadzenie do rolnictwa takiej techniki i technologii, 
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która ograniczy szkodliwe wpływy na produkcję rolną, będzie umożliwiać 
dostatecznie długie przechowywanie produktów rolniczych oraz stworzy 
możliwości do maksymalnie uszlachetniającego przetwórstwa. 

Następnym zagadnieniem jest rozwój elektryfikacji rolnictwa, zależny 
od ogólnej sytuacji energetycznej kraju do roku dwutysięcznego. Należy 
przy tym uwzględnić fakt, że do tego czasu możliwości stosowania paliw 
płynnych będą ograniczone. Główną bazą energetyczną będzie nadal wę- 
giel i energia elektryczna. Dalszy rozwój techniki rolniczej będzie musiał 
przy tym szerzej uwzględniać wzrastające wymagania w zakresie ergono- 
mii, bezpieczeństwa i higieny pracy, a także ochrony środowiska przyrod- 
niczego. 

Jakie warunki rozwoju techniki rolniczej należałoby, z punktu widzenia 
nauki, sugerować, aby spełnić możliwie najlepiej trudne, często sprzecz- 
ne z sobą. wymagania rozwoju produkcji rolnej? Jaką zastosować strate- 
gię? 

Problemem podstawowym jest motoryzacja rolnictwa. Ilość ciągników 
w rolnictwie polskim wynosi obecnie 334 tys. sztuk, natomiast w 1990 r. 
przewiduje się zwiększenie ich do 926 tys. sztuk. Samochodów (wszystkich 
typów) w dyspozycji rolnictwa jest 60 tys. sztuk, a w 1990 r., według prog- 
noz Instytutu Budownictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa, bę- 
dzie potrzebnych minimum 420 tys. sztuk. Spowoduje to, że na 1 ha użyt- 
ków rolnych przypadnie w 1990 r. — 2,2 KM w ciągnikach i 2,1 KM 
w samochodach. Są to wskaźniki niższe jeszcze od obecnie uzyskiwanych 
w niektórych krajach uprzemysłowionych. Należy jednak wyjaśnić, że w 
naszej gospodarce uspołecznionej wykorzystanie ciągników i samochodów 
jest znacznie intensywniejsze niż w gospodarstwach indywidualnych roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych. Przemysł krajowy już dziś realizu- 
je program, który ma w przyszłości zabezpieczyć odpowiedni poziom pro- 
dukcji ciągników (licencja Massey-Ferguson), co zabezpieczy dostawy ciąg- 
ników klas do 75 KM. Ważne jest jednak szybkie podjęcie decyzji o ma- 
sowej produkcji (kooperacja) ciągników o mocach powyżej 100 do 200 KM 
a nawet więcej. Ciągniki tych klas będą chętnie stosowane w dużych 
przedsiębiorstwach rolnych, zatrudniających bezpośrednio w produkcji 
roślinnej nie więcej niż 2—3 osoby na 100 ha użytków rolnych. Ciąg- 
niki dużej mocy z napędem na cztery koła, a może nawet więcej, wę- 
dą skutecznie wypierać ciągniki gąsienicowe — drogie w eksploatacji 
1 mające ograniczone zastosowanie. 

Podobnym problemem jest zaopatrzenie rolnictwa w samochody róż- 
nych typów, a szczególnie w najbliższej przyszłości w samochody cię- 
żarowe. Koncentracja, specjalizacja i kooperacja produkcji jeszcze przy 
jej wzroście wymagać będzie sprawnego transportu. Można bez ryzyka 
stwierdzić, że już w najbliższej przyszłości bez wysokotonażowych samo- 
chodów nie rozwiąże się problemu transportu w rolnictwie. To, czym obec- 
nie dysponuje rolnictwo, jest pod względem zróżnicowania typów pojazdów 
niezadowalające. Jest to głównie transport ciągnikowy z przyczepami o ła- 
downości 3,5—5,0 t. Perspektywa natomiast to wyspecjalizowany rolniczy 
samochód ciężarowy do przewozu i wykonywania różnych czynności agro- 
technicznych w polu (rozsiew nawozów mineralnych, gnojowicy, środków 
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chemicznych, transport ziarna i napełnianie siewników, transport okopo- 
wych, zwierząt itp.) Duże perspektywy mieć będzie samochód ciężarowy 
z kilkoma osiami napędzanymi i naczepami kontenerowymi o ładowności 
do 20 ton i więcej. Jak wykazują analizy Instytutu Budownictwa, Mecha- 
nizacji i Elektryfikacji Rolnictwa, rozwinie się dwuetapowy transport, w 
którym współpracować będzie samochód ciężarowy wyposażony w naczepę 
z ciągnikiem i małą naczepą lub samochodem ciężarowym poruszającym 
się po polu. Ten dział przemysłu motoryzacyjnego wymaga rozbudowy 
1 w programie perspektywicznym powinny być uwzględnione wymagania 
rolnictwa. 

Zmechanizowane naczepy i przyczepy rolnicze zwiększą wydajność w 
transporcie, który w 1990 r. wzrośnie do ok. 1 mld ton w skali roku. Mu- 
szą być przy tym spełnione dodatkowe warunki, a mianowicie niezbędne 
jest wyposażenie w wysokowydajne urządzenie przeładunkowe do 120 
ton na godzinę (ładowarki chwytakowe, zmechanizowane kosze zasvpow'e. 
przenośniki taśmowe i inne dużej wydajności urządzenia do rozładun- 
ku wagonów kolejowych, a najlepiej zmechanizowane wagony kolejowe). 
Obecnie z powodu braku tych urządzeń samochody i przyczepy są efek- 
tywnie wykorzystane w transporcie zaledwie w 10—30 proc. Warto tu 
również dodać, że ten kierunek rozwoju transportu w rolnictwie wvmaga 
budowy i konserwacji nowej sieci dróg rolniczych. Tylko bowiem na do- 
brych drogach będzie można jeżdzić z wielkimi ładunkami na dużych pręd- 
kościach. 

Zwiększenie mocy ciągników oraz wymagania nowoczesnej agrotechni- 
ki spowodują szersze niż dotychczas stosowanie w uprawie gleby narzę- 
dzi aktywnych, kombinowanych i tworzenie agregatów wieloczynnościo- 
wych aż do samobieżnych agregatów dużej mocy. Chodzi o zmniejszenie 
liczby przejazdów po polu i przez to zwiększenie wydajności pracy kierow- 
cy ciągnika, przy lepszym efekcie agrotechnicznym. Agregaty tego tvpu 
są już zaprojektowane i zbadane w kraju. Będą również wdrożone na- 
rzędzia i maszyny do rekultywacji gleby i do odkamienienia pól. Z po- 
wodu dużej kamienistości pól (niekiedy ponad 20 ton na 1 ha) wiele wv- 
dajnych maszyn, szczególnie w trakcie zbioru, uszkadza się i osiaga mniej- 
szą wydajność. Kamienie uszkadzają również produkty rolnicze, np. ziem- 
riaki. 

Duże moce ciągników kołowych znacznie rozszerzą możliwości zmecha- 
nizowania różnych robót melioracyjnych, drenarskich, konserwacyjnych 
i aawodnieniowych. I w tej dziedzinie techniki w większym stopniu sto- 
sowaune będą maszyny z zespołami aktywnymi. Coraz większe zastoso- 
wanie ma zmechanizowana technologia układania sieci drenarskich oraz 
sieci wodociągowych i deszczownianych z tworzyw sztucznych. Nowe 
technologie i nowa technika pozwolą w budownictwie wodno-melioracyj- 
nym uzyskać nawet dziesięciokrotny wzrost wydajności pracy. 

Należy się liczyć, że do 1990 r. nastąpi duży postęp w mechanizacji 
nawożenia. Obecnie jest to wciąż jeszcze bardzo pracochłonny zabieg agro- 
techniczny. Mamy wiele dobrych rozsiewaczy, ale są to jednostki zbyt ma- 
łe, brak jest urządzeń do przeładunku. Nowa technika opracowvwana 
w Instytucie Budownictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa i w 
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przemyśle zastąpi dotychczasowe nisko wydajne urządzenia. Rozszerzy 
się niewatpliwie zakres nawożenia samolotami (mamy produkcję krajo- 
wą samolotów rolniczych). Dla rozwiązania tego problemu nie wystarczy 
jednak mechanizacja w samych przedsiębiorstwach rolnych. W tym przy- 
padku konieczne będa nakłady inwestycyjne na duże zmechanizowane ma- 
gazyny nawozowe, stacje i urządzenia przeładunkowe, inwestycje na bu- 
dowę centrów agrochemicznych, które będą świadczyć usługi chemiza- 
cyjne dla jednej lub dwu gmin. Konieczny będzie postęp w produkcji 
nawozów mineralnych granulowanych, wieloskładnikowych, skoncentro- 
wanych. Mechanizacja nawożenia jest bardzo ważnym działem mechani- 
zacji rolnictwa, bowiem nawożenie jest jednym z głównych czynników 
plonotwórczych, przy czym prace obsługowe przy nawożeniu są uciążliwe 
i stanowia wciąż jeszcze zagrożenie dla zdrowia człowieka. 

Technika rozwijać się będzie w kierunku siewu punktowego siewnika- 
mi o dużej szerokości roboczej, z rownoczesnym nawożeniem i wprowa- 
dzaniem do glebv środków ochrony roślin. Coraz więcej będzie agregatów 
wieloczynnościowych, o których wspomniano wyżej. Automatyczna kon- 
trola jakości siewu, doskonalsze mechanizmy wysiewu pozwolą zwiększyć 
szybkość roboczą, a tym samym wydajność. Wraz z tym przemysł bę- 
dzie imusiał dostarczyć rolnictwu przyczepy i samochody samozaładowują- 
ce materiał siewny do skrzyń i siewników. Inaczej napełnianie siewników 
nasionami spowoduje obniżenie wydajności pracv siewników o 30—40 
proc. Podobne tendencje wvystąpia w mechanizacji sadzenia ziemniaków 
— większa będzie szerokość robocza sadzarek. Zmechanizowane będzie 
napełnianie skrzyń sadzarek, mechanizmy wysadzające będą dostosowane 
do sadzenia ziemniaków również podkiełkowanych. 

Ważnym działem mechanizacji jest ochrona roślin. W tej dziedzinie nie 
wystarczy tylko rozszerzyć skali produkcji obecnych maszyn. trzeba bę- 
dzie szybko przystosować technikę do oszczędnych, stężonych oprysków. 
Wydajność maszyn musi więc zwiększyć się kilkakrotnie. Bedzie to do o- 
siągnięcia dzięki poszerzaniu belek opryskujących do 36 m. Pilną sprawą 
jest również przejście na stosowanie środków chemicznych granulowa- 
nych. Będzie wzrastać stosowanie samochodowych urządzeń i samolotów. 

W mechanizacji zbioru zbóż i kukurvdzy na ziarno przewiduje się peł- 
ną kombajnizację zbioru kombajnami dużej przepustowości. Już obec- 
nie dysponujemy kombajnami o wydajności do 10 kg/sek., odpowiadajacej 
maksymalnej wydajności osiąganej przez maszyny przodujących firm 
światowych. Wydaje się jednak, że będzie również popyt na kombaj- 
nv o jeszcze większej przepustowości do 15 kg/sek. i mocy silnika do 300 
KM. Ponieważ kombajnowa metoda zbioru obejmuje już dzisiaj prawie 
wszystkie rośliny łodygowe uprawiane na ziarno, stąd w perspektywie 
dominować będą kombajny uniwersalne, chociaż nie wykluczony jest po- 
pyt również na kombajny specjalizowane, np. wyłącznie do zbioru kuku- 
ryvdzy. Obecnie nasza nauka i technika są przygotowane do wypuszczenia 
na rynek uniwersalnych kombajnów do zbioru poza zbożami — roślin 
strączkowych, traw nasiennych, drobno motylkowych, kukurydzy i innych. 
Cechą charakterystyczną przyszłościowych kombajnów będzie hydrauliza- 
cja i automatyzacja kierowania, regulowania, kontroli jakości pracy — 
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głównie strat i czystości ziarna. Mechanizacja zbioru to nie tylko kombaj- 
nowanie, to również zbiór słomy pozostawionej przez kombajn. Perspek- 
tywiczną technologią będzie zbiór słomy ciętej na sieczkę, prasowanej 
w małe i duże bele, zbiór słomy luźnej. Inne maszyny stosowane do zbioru 
roślin łodygowych, a więc sieczkarnie polowe samojezdne, prasy wy- 
sokiego stopnia zgniotu, zaczepiane i samojezdne, przyczepy samozbiera- 
jące i urządzenia przeładunkowe, będą musiały zapewnić wydajność eks- 
ploatacyjną ok. 2-—3 ha na godz. Ponieważ słoma w coraz szerszym zakre- 
sie będzie składnikiem pasz pełnoporcjowych, będą musiały być wdrożo- 
ne konstrukcje zbiorników do składowania słomy i do jej mechanicznego 
pobierania i transportu na linię technologiczną brykietowania pasz. Te 
same urządzenia mogą znaleźć zastosowanie wszędzie tam, gdzie będzie 
stosowany, chociażby w ograniczonym stopniu, ściołowy chów zwierząt. 
Do odbioru ziarna od kombajnów będzie się używać obok ciągników i przy- 
czep wysokotonażowych coraz więcej samochodów ciężarowych o dużej ła- 
downości oraz dostosowane do takiego transportu zmechanizowane ma- 
gazyny zbożowe, które w wielu przypadkach będą częścią składową rol- 
niczych wytwórni pasz pełnoporcjowych w kombinatach rolniczych i agro- 
korapleksach. 

Przewiduje się dalszy rozwój suszarnictwa obok konserwacji pasz che- 
micznymi środkami (lub metodami kombinowanymi suszenie, środki che- 
miczne). Rozwój dużych przedsiębiorstw rolnych i wielkich organizacji 
rolno-przemysłowych. uzasadnia konieczność budowania w przedsiębior- 
stwach rolniczych dużych zmechanizowanych magazynów do przechowy- 
wania płodów rolnych i wytwórni pasz. 

W mechanizacji zbioru i konserwacji roślin pastewnych rysuje się ten- 
dencja wyposażenia rolnictwa w maszyny o większej wydajności, a więc 
w samojezdne sieczkarnie posiadające różne adaptery, które pozwolą na 
uniwersalne ich zastosowanie. Chodzi o sieczkarnie o przepustowości 
36—54—12 tony na godz. Wymagać będą takich wydajności przewidywa- 
ne do 1990 r. wysokie plony żyta ozimego, kukurydzy, lucerny, koniczyny 
i traw łąkowych. Również uniezależnienie się od pogody wymagać bę- 
dzie stosowania maszyn o dużych wydajnościach, z którymi będą musia- 
ły współpracować odpowiednio wydajne środki transportowe i przeładun- 
kowe. Ważnym problemem stanie się budownictwo składowe, a więc silo- 
sy wieżowe o dużej pojemności z mechanicznym urządzeniem do zała- 
dunku i rozładunku, silosy komorowe z suwnicami do załadunku i rozła- 
dunku, duże zbiorniki składowe na siano cięte lub luźno składowane 
przy wilgotności 30—40 proc. Rzecz jasna, że w takich obiektach musi 
być stosowana pełna mechanizacja. 

Nadal perspektywicznym kierunkiem produkcji w polskim rolnictwie 
będzie uprawa okopowych, tj. ziemniaków i buraków, z tym że zary- 
sowuje się nieznaczna tendencja zmniejszania powierzchni uprawy ziem- 
niaków i znaczny wzrost powierzchni uprawy buraków cukrowych. W 
mechanizacji zbioru należy przewidywać tendencję do kombajnizacji i to 
nie tylko maszynami jednorzędowymi. Zapewni to rozwój rozpoczętej 
produkcji licencyjnej. Konieczne będzie — i to szybsze, niż przewidują 
niektórzy specjaliści — przejście na zbiór maszynami 3- i 6-rzędowymi. 
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Należałoby więc postulować szybkie przystąpienie przemysłu do opraco- 
wania i rozwinięcia produkcji tego typu kombajnów. Mamy bowiem bar- 
dzo sprawne zespoły robocze z kombajnów jednorzędowych, a trzeba 
jedynie opracować koncepcję ich spożytkowania w wielorzędowych ma- 
szynach. W krajach RWPG, jak i w wielu uprzemysłowionych krajach 
kapitalistycznych rośnie popyt na wysokowydajne kombajny do zbioru 
ziemniaków i buraków cukrowych. W przypadku ziemniaków komplekso- 
wość wymaga nowych rozwiązań w budownictwie przechowalni i silo- 
sów oraz w mechanizacji prac składowania i konserwacji. 

W produkcji ogrodniczej, w której zaledwie niektóre czynności są zme- 
chanizowane, najwięcej do zrobienia pozostaje w zakresie mechanizacji 
zbioru, składowania, transportu i uprawy roślin pod szkłem. Lansuje się 
często pogląd, że tej dziedziny produkcji nie musimy mechanizować środ- 
kami technicznymi wyprodukowanymi w kraju, bo skala potrzeb ilościo- 
wych nie jest duża i że trzeba importować maszyny. Niewątpliwie w ta- 
kim poglądzie jest sporo racji, ale jeżeli spojrzeć z innego punktu wi- 
dzenia (wiele urządzeń może być wytwarzanych na zunifikowanych ze- 
społach już produkowanych), to wydaje się, że należy pokusić się o uru- 
chomienie niektórych wyrobów w kraju. 

Ważną sprawą jest budowa szklarni i mechanizacja prac, a w szcze- 
gólności mechanizacja uprawy gleby, ochrony roślin, automatyzacja mikro- 
klimatu i mechanizacja transportu. Dużą rangę ma również problem 
przechowalnictwa warzyw i owoców. 


* 


W dotychczasowych rozważaniach główny akcent dotyczył jakościowych 
zagadnień postępu technicznego w polskim rolnictwie, chodziło bowiem 
o mechanizację produkcji roślinnej, w której wiele już u nas zrobiono. 
Jak wiadomo, w programie produkcyjnym przemysłu ciągników i ma- 
szyn rolniczych na lata 1976—1982 przewiduje się taki wzrost ilościowy 
wytworów tego przemysłu i jego potencjału produkcyjnego, że potrzeby 
rolnictwa, chociaż z pewnym opóźnieniem, zostaną zaspokojone. 

Inaczej sprawa przedstawia się w zakresie budownictwa inwentarskiego 
i mechanizacji produkcji zwierzęcej. Na ogólną liczbę 385 niezbędnych 
asortymentów i typowymiarów maszyn i urządzeń do mechanizacji pro- 
dukcji zwierzęcej w 1974 r. produkuje się w polskim przemyśle i rol- 
nictwie 58 typów pokrywających w pełni aktualne potrzeby, 149 wytwarza 
się w ilościach niewystarczających, a 178 nie produkuje się wcale. Nie 
ma też importu i nie rozpoczęto nad nimi ani prac rozwojowych, ani wdro-= 
żeniowych. W katalogu „Agromy” figuruje tylko 41 urządzeń do mechani- 
zacji prac w chowie zwierząt. 

Z powodu niefunkcjonalnego i niedostatecznego stopnia mechanizacji 
procesów wytwórczych, wydajność pracy w produkcji zwierzęcej jest 
obecnie bardzo niska, a jak wykazują badania przeprowadzane w kraju 
w nowo wybudowanych fermach przemysłowych, jak i na podstawie 
opracowywanych w kraju innych projektów, można nawet w nowocze- 
snych fermach i obiektach wielkotowarowych uzyskać 2- lub 3-krotny 
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wzrost wydajności. Podstawowym warunkiem jest jednak wprowadzenie 
specjalizacji produkcji i większej koncentracji stada zwierząt w gospo- 
darstwach uspołecznionych i indywidualnych. Zebrane doświadczenia z 
budynkami prototypowymi według projektów Instvtutu Budownictwa, 
Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa, wvkonanymi z elementów żel- 
betowych prefabrykowanych i odpowiednio zmechanizowanych, wyka- 
zały również, że i w gospodarstwach chłopskich specjalizujących się w 
produkcji zwierzęcej można osiagnąć wvsoką wvdajność pracy, o ile sta- 
do będzie odpowiednio duże. 

Duży wzrost wvdajności pracy w hodowli i przyrost produktywno- 
ści zwierzat bedzie można uzvskać przez kompleksowe rozwiazanie pro- 
blemu budownictwa, wvboru właściwych technologii, stosowanie w coraz 
większym stopniu chowu bezściołowego i mechanizację czynności produk- 
cyjnych w budynkach inwentarskich i składowvch. Mechanizacje czvnno- 
ści produkcyjnych trzeba bedzie oprzeć na liniach technologicznych me- 
chanizujących, a nawet automatvzujacych cały proces produkcji. Be- 
dą to zestawv i linie do mechanicznego przygotowania i zadawania pasz. 
pozyskania i konserwacji mleka, usuwania odchodów, kształtowania mi- 
kroklimatu i inne. 

Przedstawiając przewidywane kierunki rozwoju mechanizacji rolnictwa 
na tle potrzeb rolnictwa, należv sobie zdać sprawę z ilościowej skali pro- 
blemu. Najlepiej ilustrują ten temat następujące dane: wartość brutto 
ciągników i maszyn rolniczych w 19750 r. w Polsce wynosiła ok. 140 mld zł. 
a więc ok. 7% tys. zł na haużytków rolnych, a w 1990 r. przewiduje 
się wartość brutto parku ciągnikowo-maszynowego w rolnictwie ok. 600 
mld zł, czyli ok. 32 tvs. zł na ha użytków. Koszty eksploatacji tegc 
sprzętu wynosiły w 1973 r. ok. 56,4 mld zł, a gdvby się eksploatacja nie 
poprawiła — to w 1990 r. można by przewidywać jej koszty na pozio- 
mie ok. 228 mld zł. Wywołuje to nowe problemv, które trzeba be- 
dzie rozwiązać nie tylko w dalszej perspektywie, ale wcześniej niż prze- 
mysł dostarczy rolnictwu nowe Środki techniczne produkcji. 

Trzeba będzie przede wszystkim dokonać zmian w strukturze agrar- 
nej naszego rolnictwa, opracować i wdrożyć nowoczesne metodv zarzą- 
dzania i kierowania, a najważniejsze przygotować kadrę eksploatatorów 
sprzętu rolniczego i kierowników produkcji. Poziom fachowy i zaangażo- 
wanie zatrudnionych w rolnictwie, systemy kierowania ludźmi kwalifi- 
kowanymi zadecydują o tvm, że polskie rolnictwo będzie mogło produ- 
kować ekonomicznie i zaspokajać rosnący w naszym społeczeństwie popvt 
na produkty żywnościowe. 


Jedność praw i obowiązków 


JAN JOŃCZYK 


( W ostatnich latach w języku politycznym pojawiła się i krystalizuje 
e coraz bardziej teza o jedności praw i obowiązków obywatelskich. 
W referacie programowym Biura Politycznego na VI Zjazd PZPR ujęto 
tę myśl w słowach „nie ma praw bez obowiązków społecznych, nie ma 
wolności bez odpowiedzialności”. W referacie Komitetu Centralnego na 
I Krajową Konferencję PZPR wysunięto zagadnienie „równości praw ż o- 
bowiązków”, a w materiałach VI Zespołu Konferencji (zajmującego się za- 
daniami kształtowania socjalistycznej świadomości społecznej) zwrócono 
uwagę na „dialektyczną jedność i współzależność między prawami i obo- 
wiązkami obywatelskimi". Obecnie w Wytycznych na VII Zjazd PZPR pro- 
ponuje się, aby Konstytucja szerzej niż dotychczas określiła podstawowe 
prawa i obowiązki obywatelskie oraz wyraziła jedność tych praw i obo- 
wiązków. W innym miejscu Wytycznych podkreślono, że socjalistyczny 
patriotyzm wyraża się m. in. w rozumieniu prawdy, że „prawa obywatel- 
skie są zawsze owocem wywiązywania się z obywatelskich obowiązków”. 
W sformułowaniach tych zawarta jest przewodnia myśl o jedności praw 
i obowiązków obywatelskich. Nie jest ona modnym hasłem, lecz wyraża 
niezbędne wartości, pragnienia i dążenia narodu, który buduje rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne. Dodać należy, że teza ta przeniknęła już z ję- 
zyka politycznego do języka prawnego. W kodeksie pracy — jednym z naj- 
większych osiągnięć społeczno-politycznych trzydziestolecia Polski Ludo- 
wej — dobitnie podkreślono, że akt ten „,,...zwiększając wymagania w za- 
kresie obowiązków pracowniczych, od których należytego, sumiennego 
ż twórczego spełnienia zależy zasobność państwa i dobrobyt narodu, jed- 
nocześnie rozszerza uprawnienia pracownicze”. Słusznie też kodeks pracy 
jest prezentowany społeczeństwu pod hasłem jedności praw i obowiązków. 

Warto więc zastanowić się głębiej, co oznacza jedność praw i obowiąz- 
ków obywatelskich, jakie są historyczne, teoretyczne i praktyczne aspekty 
tej tezy, aby tym mocniej podkreślić jej znaczenie dla kształtowania so- 
cjalistycznej świadomości społecznej. 


9 Częste i mocne podkreślenie jedności praw i obowiązków obywatel- 
e skich nie jest przypadkowe i przelotne. Służy ono, po pierwsze, usu- 
nięciu z świadomości ludzi pewnych historycznych nawarstwień, które 
wywodzą się z epoki kapitalizmu, po drugie, stworzeniu subiektywnych 
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warunków wykonania zadania określonego mianem budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Na bliższą uwagę zasługują owe pasywa 
przeszłości, które, jak się okazuje, mają twardy żywot. Mówiąc najogól- 
niej (z pewnymi uproszczeniami), od dawna intensywnie rozwijana idea 
praw i wolności obywatelskich kształtuje jednostronnie świadomość oby- 
watelską. Mianowicie nie ma ona odpowiednika w idei obowiązków, która 
w doktrynie politycznej i prawnej, a także w publicystyce, pozostawała 
zawsze na dalszym planie. Pewne nawyki w traktowaniu praw i obowiąz- 
ków okazały się czymś bardzo trwałym. Do dziś w socjalistycznym kraju 
w znaczących nawet publikacjach na temat praw i obowiązków obywa- 
telskich rozważania dotyczą przeważnie praw i wolności obywatelskich, 
a uwagi o obowiązkach bywają wątłe i bezbarwne, ograniczając się często 
do stosunków politycznych z pominięciem stosunków pracy, rodzinnych 
i szkolnych, w których najmocniej kształtuje się i najszybciej dojrzewa 
osobowość człowieka. 


Wydaje się, że stosunkowo duże zainteresowanie prawami obywatelskimi 
ma kilka źródeł. Należy wskazać na osobliwości historii Polski w okresie 
międzywojennym: demokratyczne początki po odzyskaniu niepodległości 
nie miały swej kontynuacji, a przeciwnie, stopniowo ograniczano prawa 
i wolności obywatelskie, zwłaszcza w konstytucji 1935 r., co musiało wy- 
wołać obronną reakcję społeczeństwa. Pewną rolę odgrywa żywotność 
i tradycje polskiej postępowej myśli społecznej w warunkach ustroju ka- 
pitalistycznego, w której zagadnienie praw i wolności obywatelskich zaj- 
mowało ważne miejsce, w związku z czym ukształtowała się w tej mierze 
określona tradycja w piśmiennictwie. Oddziałały bez wątpienia występują- 
ce w Polsce Ludowej w różnych okresach, z różnym nasileniem biurokra- 
tyczne wypaczenia praktyki budownictwa socjalistycznego. Pospolite jest 
też błędne mniemanie, że przyczyną złego i uciążliwego dla obywatela fun- 
kcjonowania niektórych instytucji administracyjnych i gospodarczych jest 
brak odpowiednich praw obywatelskich, nie zaś niedostatki w dokładnym 
określeniu i starannym wykonywaniu obowiązków przez odpowiedzialnych 
za sprawy pracowników; stąd wołanie o nowe prawa zamiast o dyscyplinę 
pracy. W polskim piśmiennictwie odczuwa się wyraźną skłonność do sze- 
rokiego uwzględniania literatury krajów zachodnich: siłą rzeczy ułatwia 
to przenikanie różnych kierunków doktryny burżuazyjnej, zwłaszcza typu 
socjaldemokratycznego, w której problematyka praw obywatelskich wy- 
raźnie dominuje. Waga wyliczonych zagadnień nie jest jednakowa, sprawą 
drugorzędną jest także ich kolejność. 


Oczywiście nasze wywody nie zmierzają do odwrócenia proporcji za- 
interesowania prawami i obowiązkami obywatelskimi. Prawa obywateli 
i gwarancje ich urzeczywistnienia zajmują zasadnicze miejsce w strategii 
dynamicznego rozwoju budownictwa socjalistycznego, sformułowanej o- 
statnio w Wytycznych na VII Zjazd PZPR. Od teorii społecznej trzeba 
oczekiwać odpowiedniego rozwinięcia tego wątku. Są to sprawy dość oczy» 
wiste i nie wymagają przypominania. Chodzi natomiast o krytykę jedno- 
stronnego zajmowania się prawami przy zapominaniu o obowiązkach, a 
więc o to, aby najbardziej syntetyczna formuła strategii „dla ludzi przez 
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ludzi” była właściwie realizowana w praktyce społecznej w stanowieniu 
prawa i jego przestrzeganiu, w stosunkach moralnych. Istotne znaczenie 
ma właściwa jej interpretacja w naukach społecznych. Służy temu celowi 
m. in. teza o jedności praw i obowiązków obywatelskich. 


Prawa i obowiązki trzeba ujmować przede wszystkim w kategoriach 

« norm, a tylko pomocniczo w kategoriach ocen. Otóż ocena, zawiera- 
jąca zwykle silne zabarwienie subiektywne, powinna być wtórna wobec 
normy. W przeciwnym razie, zwłaszcza przy braku sprecyzowanych norm, 
bierze górę praktyka sumarycznych ocen w kategoriach dobra i zła (słusz- 
ności, sprawiedliwości), wyrażających subiektywizm i często także do- 
wolność Podkreślam tę różnicę między normami i ocenami, wydaje się 
bowiem, iż w pierwszym etapie budownictwa socjalistycznego charaktery- 
styczny był pewien niedobór wyraźnie ukształtowanych i względnie trwa- 
łych norm przy jednoczesnej skłonności do ocen, które są elastyczne, a za- 
tem przydatniejsze w zmiennych warunkach ekonomicznych, społecznych 
i politycznych. W miarę rozwoju i umacniania ustroju socjalistycznego 
rośnie zapotrzebowanie na adekwatne i względnie stabilne normy postę- 
powania, które ograniczają jednocześnie doraźne, subiektywne oceny. War- 
tość ukształtowanych i precyzyjnych norm jest ogromna, bo stwarzają 
one jasne sytuacje w zakresie praw i obowiązków, stając się czynnikiem 
wybitnie przyspieszającym wdrażanie ładu, porządku, dyscypliny społecz- 
nej. 

Są to normy postępowania o różnym charakterze: moralne, etyczne, za- 
wodowe, techniczne, zwyczajowe, prawne. Trudno nawet powiedzieć, które 
z tych norm są w określonych warunkach głównymi regulatorami życia 
społecznego. Określenie ich wzajemnego stosunku w teorii i praktyce jest 
problemem bardzo złożonym. Można np. zaobserwować przesadne trakto- 
wanie norm prawnych, wyrażające się w ogromnej i nierzadko zbędnej 
produkcji tych norm. Wynika to chyba z przekonania czy wręcz wiary, że 
z pomocą norm prawnych (zwłaszcza wydawanych na szczeblu central- 
nym), za którymi stoi przymus państwowy, można uregulować wszystko 
i osiągnąć niemal dowolny rezultat społeczny. 


U podstaw takiego stanowiska tkwi idealistyczna filozofia, w szczególno- 
Ści jej woluntarystyczna odmiana, która dla praktyki społecznej jest szko- 
dliwa. Przy nadmiarze norm prawnych stosunkowo często występuje nie- 
docenianie (poza deklaratywnymi i werbalnymi zapewnieniami) znaczenia 
innych norm, zwłaszcza norm dobrego zwyczaju, etyki zawodowej, god- 
ności zawodu, rzetelności w pracy, zasad współżycia społecznego, norm par- 
tyjnych. Można więc sformułować wniosek, że prawa, a zwłaszcza obo- 
wiązki obywatelskie należy wiązać z normami etycznymi i zawodowymi, 
z normami konkretnych środowisk społecznych (np. załóg w zakładach 
pracy) i traktować je jako niezbędne uzupełnienie tych treści, które wprost 
wynikają z norm prawnych. Tym bowiem sposobem socjalistyczne treści 
najsilniej przenikają do sformalizowanych, a jednocześnie pojemnych re- 
guł prawnych. Przestrzegając w pełni zasad praworządności, powinniśmy 
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tłumaczyć prawa i obowiązki zgodnie z celami socjalistycznego ustroju, 
które przecież nie są abstrakcją, lecz wynikają z konkretnych na danym 
etapie rozwoju programów społeczno-gospodarczych i politycznych. 


4 W prawoznawstwie utrwalił się specyficzny sposób traktowania praw 
e j obowiązków jako tzw. korelatów. Sposób ten oznacza, że prawo 
jednej osoby jest odpowiednikiem obowiązku innej osoby, na przykład 
uprawnieniom pracownika odpowiadają obowiązki zakładu pracy. Biorąc 
pod uwagę, że po obu stronach istnieją zarówno prawa, jak i obowiązki, 
można by je uszeregować jak gdyby parami i w takim kontekście analizo- 
wać jedność praw i obowiązków. Takie ujęcie — moim zdaniem — jest 
sednak w praktyce i świadomości społecznej przyczyną pewnych niepra- 
%widłowości, polegających na przypisywaniu obowiązków jednym, a upraw- 
nień innym podmiotom. Możliwe jest też inne ujęcie problemu: jedność 
praw i obowiazków trzeba odnieść do tej samej osoby (jednostki, kolekty- 
wu), więc w konsekwencji należy badać oddzielnie jedność praw i obo- 
wiązków: rodziców wobec dzieci, dzieci wobec rodziców, uczniów wobec 
szkoły, szkoły wobec uczniów, pracowników wobec zakładu pracy i od- 
wrotnie, obywateli wobec państwa i odwrotnie, członków wobec organizacji 
i organizacji wobec członków itd. 


Inna niedogodność dotychczasowych sposobów ujmowania praw i obo- 
wiązków polega na przesadnym indywidualizmie, na zajmowaniu się pra- 
wami i — rzadziej — obowiązkami poszczególnych obywateli. Za mało 
uwagi zwraca się na problematykę praw i obowiązków kolektywów. Tym- 
czasem indywidualistyczny punkt widzenia nie pozwala dostrzec, że prawa 
ij obowiazki obywatela są coraz mocniej sprzężone w kolektywie, w którym 
występuje. Na przykład indywidualne prawa i obowiązki coraz mocniej 
determinowane są w zespole pracowniczym i doznają przez to poważnych 
ograniczeń. Kolektyw, zmierzając do bliższego określenia swych własnych 
praw i obowiązków, własnych norm i ocen, bywa często bezwzględny wo- 
bec indywidualistów, którzy przeciwstawiają mu swoje jednostkowe u- 
prawnienia. Stosunek praw i obowiązków jednostkowych do kolektywnych 
wymaga pilnego zainteresowania i badań. W kolektywach dokonuje się 
uspołecznienie jednostki, co jest pożądane, ale jednocześnie należy baczyć, 
Ły nie doszło do zachwiania proporcji między tym, co indywidualne, a tym, 
co kolektvwne, zwłaszcza że im większy kolektvw, tym bardziej zatraca 
się w nim to, co jednostkowe. Dzieje się tak chyba ze szkodą dla twórczych 
sił narodu, które muszą dostatecznie mocno wyrażać się w działalności 
jednostkowej, indywidualnej. 

W problematyce jedności praw i obowiązków szczególne miejsce zajmuje 
zagadnienie proporcji i równowagi. Jest oczywiste, że jednostka albo ko- 
Jlektyw nie mogą korzystać z samych tylko praw, albo być obciążeni samy- 
mi tylko obowiązkami. Nie tyle chodzi więc o współwystępowanie jednych 
1 drugich, ile o to, by jednych i drugich było tyle, ile trzeba. Ponieważ pra- 
wa i obowiązki nie są czymś statycznym, raz na zawsze ustalonym, lecz 
podlegają zmianom, więc zagadnienie proporcji i wewnętrznej równowasi 
staje się tym ważniejsze. Chodzi o to, aby wskutek zmian dokonujących się, 
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zwłaszcza w dziedzinie ustawowej regulacji praw i obowiązków, nie doszło 
do przesadnego rozwoju jednego lub drugiego elementu tego układu. Przy 
nadmiernym rozwijaniu uprawnień następuje jakby atrofia obowiązków 
i odwrotnie. Jedność praw i obowiązków należy więc widzieć jako układ 
dynamiczny, ale zachowujący wewnętrzną równowagę. 


W praktyce prawo rozwija się jednak nierównomiernie i nieharmonijnie 
wskutek określonych przyczyn ekonomicznych, społecznych i politycznych. 
Motywacja wydania ustawy jest nierzadko przejściowa i ograniczona, ale 
powstała stąd norma prawna pozostaje względnie trwałą. Dlatego szcze- 
gólnie ważne jest zagadnienie warunków realizacji praw i obowiązków, 
a zwłaszcza granic prawa i obowiązku. Jest to sprawa złożona. Warto więc 
zwrócić uwagę na niektóre jej aspekty. Dochodzenie praw musi uwzględ- 
niać pozaprawne normy postępowania, zwłaszcza te, które nazywamy za- 
sadami współżycia społecznego, a wykonaniu obowiązków powinno towa- 
rzyszyć współdziałanie partnera. Na przykład wysuwanie przez pracownika 
roszczeń wobec zakładu pracy trzeba kontrolować pod względem zgodności 
z normami współżycia społecznego. Z drugiej strony obowiązek pracowni- 
ka będzie zdeterminowany współdziałaniem zakładu pracy. Te wypracowa- 
ne i dość oczywiste w praktyce sądowej reguły powinny być stale przypo- 
minane na użytek wszystkich uczestników życia społecznego, zwłaszcza 
zaś pracowników i zakładów pracy. 


Kodeks pracy nakłada na pracownika większe niż poprzednio obowiązki, 
wymagając m. in. najbardziej efektywnego wykorzystania czasu pracy, 
dążenia do najlepszych wyników w pracy i przejawiania w tym celu od- 
powiedniej inicjatywy. Otóż wykonanie tych obowiązków jest uzależnione 
od odpowiednich obowiązków zakładu pracy w zakresie organizacji pracy, 
ochrony zdrowia itd. Zakład pracy nie może stawiać pracownikowi wyvma- 
gań nadmiernych, albo kolidujących z prawami pracownika i zasadami 
współżycia społecznego. Z drugiej strony pracownik podkreślając np. swoje 
prawo do należytych warunków pracy nie powinien czynić tego z pozycji 
kibica i krytykanta. Jego rzeczą jest współdziałać w tworzeniu tych wa- 
runków i trzymać się w granicach zasad współżycia społecznego w kolekty- 
wie pracowniczym. Strony powinny być oceniane (i oceniać się wzajemnie) 
według tego, czy zachowały się zgodnie z obowiązującymi normami, to 
znaczy, czy każda wykonała to, co do niej należy. W przeciwnym razie w 
stosunkach pracy, a odpowiednio także w innych stosunkach społecznych 
pojawiają się bezzasadne pretensje i wywieranie presji przez silniejszego. 
Zwykle jest nim zakład pracy, ale bywa nim — w naszych warunkach 
— także pracownik. 

W przytoczonym przykładzie mowa jest o zakładzie pracy jako partne- 
rze i zobowiązanym, co jest pewnym skrótem myślowym wymagającym 
wyjaśnienia, tym bardziej że odpowiednio stosuje się to także do innych 
instytucji — partnerów w stosunkach społecznych. Obowiązki zakładu 
pracy w zakresie organizacji pracy, bezpieczeństwa i higieny pracy itd. 
to w gruncie rzeczy określony ciąg obowiązków pracowników na różnych 
szczeblach hierarchii w zakładzie pracy, a także w jednostkach nadrzęd- 
nych. Inaczej mówiąc powszechne, bez względu na zajmowane stanowi- 
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sko, należyte wykonywanie obowiązków daje w efekcie pożądany układ 
warunkujący, który umożliwia każdemu wykonanie własnych obowiązków 
i tą drogą zapewnia także pełne korzystanie z przyznanych praw. Wyraża 
się w tym głęboki sens jedności praw i obowiązków. W tym też zakresie 
można osiągnąć dalsze postępy w umacnianiu socjalistycznej demokracji. 


5 W kontekście rozważanych spraw warto zwrócić uwagę na pewne 
e słabości sposobu określania praw i obowiązków. Zaliczyłbym do nich 
deklaratywność praw i, w związku z tym, niebezpieczeństwo fasadowości 
ustawodawstwa. Prawa powinny być realne, a więc połączone z odpowied- 
nimi gwarancjami, gdyż tylko takie prawa się liczą i mają najskutecz- 
niejszy wpływ na kształtowanie socjalistycznej świadomości społecznej. 
Płynie stąd wniosek, że lepiej jest ustanawiać mniej praw, ale realnych, 
niż uciekać się do deklaracji tylko, które z czasem przynoszą więcej szkody 
niż pożytku. Co do obowiązków obywatelskich, najgrożniejszą słabością jest 
brak precyzji przy ich określaniu, werbalizm i woluntaryzm, a więc prze- 
konanie, że można dowolnie ukształtować postępowanie ludzi oraz prze- 
sada w posługiwaniu się sankcją. Nie osiąga się bowiem rezultatów samą 
siłą słowa, lecz z pomocą precyzyjnych mechanizmów prawnych. Brak 
gwarancji dla praw oraz nieprawidłowo dobrane sankcje są główną przy- 
czyną tego, że w kwestii praw i obowiązków pozostajemy niekiedy w sferze 
gadulstwa i życzeń, co rzecz jasna nie może przynieść pożądanych efektów. 


W rozważaniach nad jednością praw i obowiązków obywatelskich ważne 
miejsce zajmuje więc zagadnienie ich formalnych gwarancji. Bez nich nie 
można poważnie stawiać zagadnienia jedności praw i obowiązków. Opra- 
cowanie socjalistycznych. w pełni demokratycznych zasad ochrony praw- 
nej w różnych dziedzinach życia wymaga nieustannego dosknalenia. Ty- 
tułem przykładu można przytoczyć historię przygotowania i wdrażania ko- 
deksu postępowania administracyjnego (uchwalonego w 1960 r.), który 
w stosunkach obywatel — urząd odegrał wielką rolę w umacnianiu socjali- 
stycznej praworządności. Problem nie został do końca rozwiązany, trwa 
dyskusja nad sądownictwem administracyjnym. 

Inny przykład dotyczy zawiłej historii organizacji rozstrzygania sporów 
między pracownikami i zakładami pracy. W Polsce Ludowej w ciągu 
ćwierćwiccza dokonano wielu istotnych zmian w systemie rozstrzygania 
tych sporów, ostatnio gruntownie zreformowano go w kodeksie pracy. Ja- 
kość systemu rozstrzygania spraw spornych w stosunkach pracy ma duży 
wpływ na jakość tych stosunków, na dyscyplinę ich uczestników, na reali- 
zację praw i obowiązków, na zapewnienie właściwych proporcji i harmonii 
w toku ich urzeczywistnienia. Z tych samych względów w socjalistycznych 
zakładach pracy przyznaje się poważną rangę wszelkim pozarozjemczym 
i pozasądowym formom załatwiania spraw spornych, opartym na trybie 
reklamacyjnym, interwencyjnym, i skargowym, co poza załatwieniem kon- 
kretnej sprawy spornej stwarza dobre warunki dla prewencji oraz wycho- 
wania partnerów w duchu wzajemnego poszanowania praw i obowiązków. 

Formuła o jedności praw i obowiązków powinna determinować treść 
instytucji prawnych i społecznych, gwarantujących pełne urzeczywistnie- 
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nie praw i obowiązków. Bez tego pozostają one częściowo na papierze, a te- 
za o ich jedności może przekształcić się w slogan. 


6 Dotychczasowe rozważania są próbą odpowiedzi na pytania: jak prze- 
e zwyciężyć do końca obciążenie przeszłości, jak udoskonalić w dziedzi- 
nie prawa, moralności i obyczaju reguły postępowania i gwarancje ich u- 
rzeczywistnienia, jak na etapie zaawansowanego budownictwa socjalistycz- 
nego wyrazić w różnych dziedzinach życia gospodarczego i społecznego 
w sposób adekwatny dialektykę tezy o jedności praw i obowiązków? Jest 
jednak także ważne, żeby spojrzenie skierować ku przyszłości i przynaj- 
mniej naszkicować niektóre kwestie, zwłaszcza w związku z problematyką 
rewolucji naukowo-technicznej i jej społecznych implikacji w warunkach 
ustroju socjalistycznego. 

Istota naszego programu zawarta jest w formule: „przez człowieka dla 
człowieka”. Oznacza to, po pierwsze, że technika nawet najbardziej rozwi- 
nięta pozostanie tylko narzędziem działania człowieka, potężnie zwielo- 
krotniając jego siły fizyczne i duchowe. Człowiek pozostanie nadal najważ- 
niejszym w procesie produkcji. Po drugie, właściwości fizyczne, duchowe 
i moralne człowieka muszą być adekwatne do udoskonalonej techniki: 
człowiek występując w roli siły wytwórczej nie może pod względem jakości 
odstawać od innych składników sił wytwórczych. Po trzecie, celem ekono- 
micznego i społecznego rozwoju jest zaspokojenie potrzeb człowieka za- 
równo materialnych, jak i duchowych. Z takiego ujęcia sprawy wynika 
kilka konsekwencji. Wśród nich najważniejsza z punktu widzenia naszego 
tematu: teza o jedności praw i obowiązków musi być zrealizowana w prak- 
tyce w sposób odpowiednio udoskonalony. Wszelka nad tym zagadnieniem 
refleksja, która służy podniesieniu właściwości i wartości człowieka jako 
producenta i konsumenta oraz wiąże się ze wzajemną zależnością tych ról, 
wchodzi w zakres rozważań teoretycznych o socjalistycznym wariancie 
rewolucji naukowo-technicznej. Nauka staje się bezpośrednią siłą wytwór- 
czą. Toteż nauka o człowieku, o jego potrzebach, prawach i obowiązkach, 
pomagająca ukształtowaniu świadomego swych zadań, odpowiedzialnego 
i wolnego twórcę dóbr materialnych i niematerialnych, stanie się zapewnie 
czynnikiem rozwoju niemniej ważnym od nauk, które zmierzają do mate- 
rializacji w postaci surowców i materiałów, maszyn i technologii. Jest więc 
pilnym zadaniem teorii, weryfikowanej nieustannie przez społeczną prakty- 
kę, rozwijanie tych wszystkich elementów, od których zależy realizacja te- 
zy o jedności praw i obowiązków. Teza o jedności praw i obowiązków okre- 
śla jeden z podstawowych problemów moralnych, prawnych i politycznych 
czasów, które nadchodzą. Obecny niedoskonały stan rzeczy nakazuje wiel- 
ką troską o właściwe potraktowanie problemu. Chodzi o to, aby zaspo- 
kojeniu przyszłych potrzeb na kadry z odpowiednią wiedzą nie towarzy- 
szył ostry deficyt kadr z charakterem i kulturą społeczną. 


z W podsumowaniu warto podkreślić najważniejsze stwierdzenia. 
« [Istnieje niewątpliwa potrzeba rozwijania i pogłębiania wiedzy o 
prawach i obowiązkach obywatelskich. Nie lekceważąc praw, należy bar- 
dziej zająć się obowiązkami obywatelskimi i związaną z nimi odpowie- 
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dzialnością. Przyczyni się to do umocnienia dyscypliny społecznej oraz 
— przez dokładne określenie granic legalnego działania — usunięcia ha- 
mulców i wyzwolenia inicjatywy jednostek, jako jednej z sił napędowych 
socjalizmu. 

— W rozważaniach nad prawami i obowiązkami oraz odpowiedzialnością 
ważne miejsce przypada normatywnemu aspektowi tych zagadnień. Nie 
można bowiem dopuścić do przewagi aspektu ocennego. Inaczej mówiąc, 
chodzi przede wszystkim o obiektywne, a nie subiektywne spojrzenie na 
sprawę. W rozważaniach prowadzonych w aspekcie normatywnym nie po- 
winno się przeceniać roli norm prawnych jako regulatora stosunków spo- 
łecznych. Wiele uwagi należy poświęcać nornom moralnym, etycznym, za- 
wodowym, obyczajowym iip., uwzględniając jednocześnie swoistości lo- 
kalne. Są to sprawy niezwykle ważne dla ochrony praw jednostki i umoc- 
nienia dyscypliny społecznej, dla realizacji tezy o jedności praw i obowiąz- 
ków obywatelskich. 

— Obok ogólnej, konstytucyjnej problematyki praw i obowiązków oby- 
watelskich należy w szerokim zakresie zajmować się nią dzisiaj w poszcze- 
gólnych stosunkach społecznych, zwłaszcza w stosunkach pracy będących 
ich dominantą w ustroju socjalistycznym. Takie podejście prowadzi do 
traktowania praw i obowiązków jako jedności oraz przyczynia się do pod- 
niesienia poziomu rozważań teoretycznych i praktycznej działalności w tym 
zakresie. 

— Dla umacniania jedności praw i obowiązków konieczne jest rozwija- 
nie demokratycznych form: stanowienia prawa na wszystkich szczeblach 
(centralnym i lokalnym, w tym także w zakładzie pracy w postaci regula- 
minów). Dotyczy to również podejmowania decyzji w sprawach indywidu- 
alnych, co powinno podlegać społecznej kontroli, oraz rozstrzygania spraw 
spornych. Biurokratyczne metody stanowią główne niebezpieczeństwo przy 
funkcjonowaniu tego mechanizmu, uniemożliwiając albo osłabiając realiza- 
cję tezy o jedności praw i obowiązków i hamują rozwój demokracji socja- 
listycznej. 

— Realizacja jedności praw i obowiązków wymaga stałego doskonalenia 
gwarancji prawnych i pozaprawnych. O pierwszych była mowa szerzej, 
chociaż w sposób nie wyczerpujący całości zagadnienia. Istotne są również 
gwarancje tkwiące w ekonomice (bodźce materialne) oraz w systemie o- 
światy, kultury i wychowania. Ten odcinek działalności jest bardzo ważny 
dla kształtowania pożądanych postaw, dla upowszechnienia socjalistycznej 
świadomości społecznej i zaangażowania ideowego. Tylko pod warunkiem 
intensywnego działania w tej sferze gwarancje prawne nie stracą swojej 
siły, nie będą stawać się pozornymi i fasadowymi. 


Wokół hasła 
sprawiedliwości społecznej 


HENRYK JANKOWSKI 


Problematyka związana ze sposobem pojmowania i realizacji zasad spra- 
wiedliwości społecznej oraz postawami zajmowanymi względem nich za- 
sługuje na ważne miejsce w dyskusji przedzjazdowej. Wynika to choćby 
z wydatnego postępu, jaki został osiągnięty w ostatnich latach w tworzeniu 
społeczno-gospodarczych przesłanek realizacji tych zasad, a także z rów- 
noległego rozbudzenia wielkich i powszechnych oczekiwań w tej mierze. 
Wola kontynuowania działań w kierunku coraz szerszego urzeczywistnia- 
nia zasad sprawiedliwości społecznej została zaakcentowana w wielu roz- 
działach i punktach Wytycznych, znalazła szerszą motywację w części 
odnoszącej się do perspektyw rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go. 

Poniższe uwagi nie pretendują do wyczerpania tego tematu. Poczyni- 
łem je z myślą o potrzebie kształtowania i upowszechniania jednolitej wy- 
kładni dotyczącej treści tego hasła, bez realizacji którego nie ma i nie mo- 
że być socjalizmu. 


I. 


Pojęcie sprawiedliwości społecznej zawiera zarówno ' wyrażny sens 
ideologiczny, jak i wiele dyrektyw związanych z praktyką społeczno-po- 
lityczną. W systemie wartości socjalistycznych sprawiedliwość społeczna 
zajmuje naczelne miejsce, jest integralnym elementem socjalistycznego 
ideału społecznego. 

W ciągu wielu dziesięcioleci w programach ruchu robotniczego zary- 
sowane były zazwyczaj ogólne kontury zasad sprawiedliwości. Postulat, 
o którym mowa, oznaczał przede wszystkim chęć likwidacji struktural- 
nych niesprawiedliwości społecznych związanych z ustrojem kapitalistycz- 
nym i kapitalistycznym sposobem gospodarowania. Częstokroć sądzono, iż 
zniesienie owych strukturalnych niesprawiedliwości w rezultacie rewolucji 
socjalnej będzie stanowiło warunek nie tylko niezbędny, lecz zarazem wy- 
starczający do powstania sytuacji, w której idea sprawiedliwości społecz- 
nej zostanie wcielona w życie bez reszty. Z tego właśnie wynikają do dziś 
nieporozumienia, które należy odnotować nie tylko z tego względu, iżby 
dominowały one w świadomości społecznej, lecz dlatego, że częstokroć sta- 
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nowią one podstawy pseudoargumentacji zmierzającej do uzasadnienia ta- 
kiego czy innego przekraczania reguł sprawiedliwości. 

Pierwsze nieporozumienie polega na przekonaniu, iż wszystko, co fak- 

tycznie dzieje się w warunkach społeczeństwa o strukturze socjalistycz- 
nej, jest na zasadzie definicji sprawiedliwe. Przy takim ujęciu pojęcie spra- 
wiedliwości funkcjonuje wyłącznie jako ozdobnik ideologiczny. Tymczasem 
potoczna obserwacja rzeczywistości poucza nas, iż rodzaje decyzji, sposób 
dystrybucji dóbr i obowiązków, realizacja w praktyce ogólnych reguł może 
odbywać się w poszczególnych przekrojach życia, zakładach czy instytu- 
cjach w sposób różnorodny, niekiedy również z naruszeniem reguł spra- 
wiedliwości społecznej. Fakt ten przemawia przeciwko drugiemu fałszy- 
wemu przekonaniu, zgodnie z którym sprawiedliwość społeczna realizuje 
się w miarę postępów budownictwa socjalistycznego w sposób automatycz- 
ny. Przekonania, o których mowa, występują najczęściej tam, gdzie mamy 
do czynienia z oderwaniem sfery ideologii od praktyki społecznej, a więc 
tam, gdzie ideały i zasady ustrojowe nie stanowią podstawy praktycznych 
decyzji i rozstrzygnięć. Współcześnie obydwa fałszywe założenia nie wy- 
stępują w postaci zwartych opracowań teoretycznych, dość często jednak 
funkcjonują w świadomości kręgów o nastawieniu wyłącznie pragmatycz- 
nym. 
W rzeczywistości realizacja zasad sprawiedliwości społecznej jest złożo- 
nym procesem wymagającym stałej konfrontacji ideałów i rzeczywistości, 
stałej oceny decyzji i działań również z punktu widzenia ich zgodności z 
ogólnymi założeniami sprawiedliwości społecznej, a także stałej kontro- 
li zgodności jednostkowych aktów wyboru i postępowania jednostek z regu- 
łami sprawiedliwości. 

Jeżeli tak, to warto podkreślić ścisły związek między realizacją zasad 
sprawiedliwości a postawami ludzi, którzy wcielają je w życie. Ważnym 
elementem owych postaw jest wiedza, umiejętność interpretacji i stoso- 
wania reguł sprawiedliwości w praktyce. Mylny jest bowiem pogląd, 
że praktyka tego typu może być dobrze realizowana tylko na zasadzie in- 
stynktu czy intuicyjnej przyzwoitości, Wynika to z komplikacji, które o- 
biektywnie utrudniają aplikację ogólnych reguł do złożonej, konfliktowej 
i zmiennej rzeczywistości społecznej. Jest to oczywiście problem wielo- 
płaszczyznowy, który winien być rozpatrywany nie tylko w kategoriach 
wartości moralnych, lecz również, a może nade wszystko, w kategoriach 
polityki społecznej, prawidłowości działania instytucji, funkcjonowania 
władzy, działalności ekonomicznej; tak właśnie ujmuje problem polityka 
VI Zjazdu naszej partii. Jednakże we wszystkich tych dziedzinach prze- 
jawia się to, co można by nazwać współczynnikiem postaw. 

Mówiąc inaczej, sposób realizacji reguł sprawiedliwości w rosnącej mie- 
rze zależy od postaw ludzi, którzy je stosują bądź stosować powinni. 
Ten właśnie problem będzie przedmiotem dalszych rozważań. 


I. 


Istnieją co najmniej cztery podstawowe okoliczności, które wyznaczają 
trudność łączenia ideałów sprawiedliwości społecznej z codzienną prak- 
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tyką. Chodzi tu, po pierwsze — o antynomię powstającą przy realizacji 
zasady podziału wedle pracy. Po wtóre — o zawsze możliwe dyspropor- 
cje zachodzące między usprawiedliwionymi aspiracjami ludzi do udziału 
w dystrybucji a ilością dóbr, będącą w dyspozycji społeczeństwa. Po trze- 
cie — chodzi tu o rzutowanie „niesprawiedliwości” o charakterze natural- 
nym na problemy społeczne. Wreszcie po czwarte — o naruszanie zasad 
sprawiedliwości, będące wynikiem utrzymywania się postaw niesocjali- 
stycznych czy wręcz antysocjalistycznych. 

Podział wedle pracy charakterystyczny dla pierwszej fazy społeczeń- 
stwa komunistycznego — nawet przy jego idealnym, modelowym niejako 
zastosowaniu — traktowany był przez klasyków marksizmu jako przej- 
Ściowy ze względu na fakt, iż jednostki faktycznie nierówne traktuje jako 
równe wedle tego samego miernika. Ideałem, jak wiadomo, ciągle jeszcze 
odległym jest tu przejście do formuły „od każdego wedle jego możliwości, 
każdemu wedle jego potrzeb”. Należy wszakże zdawać sobie sprawę, iż 
nie ma i długo jeszcze nie będzie innego sposobu racjonalnego podziału w 
warunkach budownictwa socjalistycznego niż podział wedle pracy. Tym 
bardziej chodzi o ograniczenie do minimum przekraczania reguł owego 
podziału. Przekroczenia owe bywają uzasadnione takimi czynnikami. jak 
dorażne potrzeby gospodarcze, sytuacja na rynku pracy, nie mówiąc już 
o złożoności procesów dystrybucji dochodu narodowego. 


Najogólniej biorąc, zasada podziału wedle pracy jest przy właściwej 
realizacji zgodna z elementarnym poczuciem sprawiedliwości. Zgodność 
ta wszakże dotyczy przede wszystkim pracujących. W rzeczywistości jed- 
nak, motywowane różnicami wkładu pracy, różnice poziomu materialnego 
nie ograniczają się do zatrudnionych, lecz obejmują ich rodziny. W rezul- 
tacie mamy do czynienia z istotnym zróżnicowaniem poziomu material- 
nego, a więc nader istotnego czynnika startu życiowego ludzi młodych. 
W odniesieniu do dzieci i młodzieży zróżnicowanie to nie ma już takiej 
samej sankcji słuszności, jak w odniesieniu do pracujących. Powstają sy- 
tuacje, kiedy w grupach rówieśniczych, w szkołach, na uczelniach zazna- 
cza się zróżnicowanie materialne — i nie tylko materialne — odczuwane 
szeroko przez młodzież jako przejaw niesprawiedliwości. 


Jest to rezultat obiektywnych mechanizmów ekonomicznych. Nikt o 
zdrowych zmysłach nie będzie postulował administracyjnego czy jakiego- 
kolwiek innego wymuszania egalitaryzmu w środowiskach uczniowskich 
czy studenckich. Co więcej, człowiek pracujący ma prawo do dowolnego 
dysponowania rezultatami swej pracy, a zapewnienie dzieciom odpowied- 
nich warunków jest nie tylko prawem rodziców, lecz także ich elementar- 
nym obowiązkiem. W miarę przechodzenia do drugiej formuły podziału 
owe nierówności będą zapewne zanikać. Jest to wszakże proces długotrwa- 
ły, wyraźny w szerokiej skali historycznej. W tej sytuacji istnieje koniecz- 
ność stałego zmniejszania i łagodzenia nierówności z pomocą wszelkich 
dostępnych środków. Wymieńmy tu politykę stypendialną, sieć interna- 
tów i domów akademickich, próby wyrónywania szans przez dodatkowe 
punkty „za pochodzenie społeczne” przy przyjmowaniu na wyższe uczel- 
nie. Sprawą najważniejszą jest taka — podjęta już — przebudowa struktu- 
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ry szkolnictwa, aby niezależnie od środowiska, miejsca czy rangi miejsco- 
wości poziom nauczania był możliwie wyrównany. 

Podkreślmy tu, o czym często się zapomina, że jednym z ważnych śŚrod- 
ków owego wyrównywania jest kształtowanie w środowiskach młodzie- 
ży właściwej hierarchii wartości, m. in. przez eliminację prestiżu wynikają- 
cego z posiadania. Nie bez znaczenia są tu postawy rodziców, którzy 
częstokroć przejawiają niewrażliwość na owe nie usprawiedliwione nie- 
równości, a przeciwnie, nieautentyczne wyróżnienie własnych dzieci trak- 
tują jako wyznacznik własnej pozycji społecznej. Już z tego widać, jak zło- 
żona jest działalność zmierzająca do wyrównywania dysproporcji, jak waż- 
ne są postawy ludzkie w tym względzie. 

Następną trudnością jest dysproporcja między potrzebami społeczny- 
mi a możliwością ich zaspokojenia. Owe dysproporcje występują jeszcze 
w różnych dziedzinach, a ich przejawy mogą być bardziej lub mniej dotkli- 
we. Mogą tedy dotyczyć zaopatrzenia rynku w artykuły spożywcze czy nie- 
które towary przemysłowe. W takich wypadkach jedynym wyjściem jest 
ich dystrybucja w ogólnej sieci handlowej wedle zasady kolejności. Przy 
takim ujęciu niezadowolenie nie będzie motywowane obrazą poczucia spra- 
wiedliwości. 

Przy innych dysproporcjach powyższa reguła byłaby nieużyteczna. Do- 
tyczy to np. służby zdrowia, która musi kierować się stanem pacjenta, 
a nie kolejnością zgłoszeń. W tej dziedzinie zresztą, jako jednej z nie- 
licznych, z żelazną konsekwencją winna być stosowana zasada zwykłego 
egalitaryzmu polegająca na traktowaniu pacjenta wyłącznie ze względu 
na jego sytuację zdrowotną, a nie np. status społeczny, zarobki itp. I tu 
zresztą powstają liczne konflikty wyboru, zwłaszcza gdy chodzi o najbar- 
dziej nowoczesne środki leczenia przy pomocy rzadkiej czy wręcz unikal- 
nej aparatury. Istnieją sytuacje, w których konkurują z sobą pacjenci znaj- 
dujący się w podobnej sytuacji zdrowotnej, należy więc dokonać wyboru. 

W innych dziedzinach dysproporcje, o których mowa, powodują ko- 
nieczność stosowania kombinowanych reguł podziału. Dotyczy to sytuacji 
mieszkaniowej. Przydzielając mieszkania, bierze się pod uwagę tak przy- 
datność kandydata dla zakładu pracy, jak jego faktyczne potrzeby, a tak- 
że możliwości finansowe. Każdorazowe podejmowanie decyzji w takich 
sprawach wymaga nie tylko doskonałego rozpoznania sytuacji jednostko- 
wej i skonfrontowania jej ze względami społecznymi, lecz również umie- 
jętności stosowania różnych reguł dystrybucji w tym samym bądź podob- 
nym przypadku. 

Można by mnożyć przykłady sytuacji konfliktowych związanych z bra- 
kiem możliwości pełnego zaspokojenia potrzeb. Warto dodać, iż tam, gdzie 
istnieją możliwości zaspokojenia potrzeb, problem sprawiedliwości nie 
występuje. Faktem jest jednak, iż w sposób automatyczny nic się w 
owych dziedzinach nie rozstrzyga. Można powiedzieć, iż w różnych ukła- 
dach i sytuacjach różne zespoły czy poszczególni ludzie muszą codzien- 
nie dokonywać wyborów będących następnie przedmiotem oceny z pun- 
ktu widzenia zasad sprawiedliwości. Wybory te, jak wszelkie wybory 
moralne, zawierają w sobie element ryzyka popełnienia błędu. Dlatego 
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powinny być one ujawniane, przedstawiane wszystkim zainteresowanym 
i możliwe do zakwestionowania. W tym wypadku ujawnia się nie tyl- 
ko waga postaw tych, którzy decydują, lecz również tych, do których 
owe decvzje się odnoszą i którzy mają możliwość wpływania na ich treść. 

Trzecią trudnością jest rzutowanie nierówności naturalnych na sytuację 
społeczną ludzi. Operujemy, rzecz jasna, społecznym pojęciem sprawiedli- 
wości. Nie można jednak zapominać o elementarnym fakcie naturalnych 
nierówności między ludźmi. Jeden jest bardziej zdolny, inny mniej, ktoś 
cieszy się doskonałym zdrowiem, ktoś inny cierpi na różne schorzenia czy 
wręcz jest ułomny. Owe nierówności są nabywane w sposób od ludzi 
niezależny. A jednak one właśnie w wielu wypadkach przesądzają o po- 
wodzeniu czy braku powodzenia, o statusie społecznym człowieka, jego 
sytuacji materialnej, o charakterze wykonywanej pracy itp. 


Żaden ustrój społeczny nie jest w stanie znieść owych nierówności. 
Istnieją wszakże możliwości ich łagodzenia. Często działalność w tej dzie- 
dzinie traktowana jest jako filantropia, a nie jako realizacja podstawowych 
zasad ustrojowych. Faktem jest, iż ludzie z tych czy innych względów upo- 
śledzeni, czy po prostu znajdujący się w trudniejszej sytuacji, mają takie 
same potrzeby, jak inni bardziej sprawni. Muszą oni odżywiać się, miesz- 
kać, korzystać z pomocy lekarskiej, odpoczywać, jednym słowem mieć 
warunki znośnej egzystencji. W tych dziedzinach z kolei winna być sto- 
sowana reguła podziału nie wedle pracy, bo byłoby to ewidentnie niespra- 
wiedliwe, lecz wedle wymagań sytuacji jednostkowej. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że stosowanie tej zasady wymaga określonego poziomu material- 
nego społeczeństwa jako całości. Wspólną pracą staramy się przybliżyć mo- 
ment, w którym można będzie bez uszczerbku dla pracujących owe potrze- 
by zaspokoić. 

I wreszcie mamy do czynienia z utrzymywaniem się postaw, które utrud- 
niają realizację zasad sprawiedliwości zarówno w szerszej skali, jak i w 
wypadkach indywidualnych. Wachlarz tych postaw jest szeroki, poczyna- 
jąc od spraw kryminalnych, poprzez różnego rodzaju nadużycia znajdują- 
ce się częstokroć na granicy legalności, aż do sobkostwa i egoizmu, które 
niekiedy występują w przybraniu frazeologii socjalistycznej. Jednostron- 
nie interpretując przyczyny utrzymywania się owych postaw w kategoriach 
przeżytków świadomości burżuazyjnej, sądzono ongiś, iż będą one zani- 
kały automatycznie w miarę przekształcania struktury społecznej. Współ- 
cześnie jest rzeczą wiadomą, iż nie ma mechanicznej zależności między cza- 
sem dzielącym nas od rewolucji społecznej a zanikaniem owych przeżyt- 
ków. Faktem jest, iż warunkiem ich minimalizacji, a w dalszej perspekty- 
wie likwidacji, jest stała działalność społeczeństwa prowadzona szerokim 
frontem z pomocą wszelkich dostępnych środków. Chodzi tu o odpowiednie 
działania organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości, o ulepszanie struk- 
tur organizacji i zarządzania, o doskonalenie różnych form kontroli pań- 
stwowej i społecznej. Szczególne znaczenie ma właściwie prowadzona dzia- 
łalność wychowawcza. 


Nie może być tak, aby poziom dochodów, luksusowa konsumpcja nie 
odpowiadały rzeczywistemu wkładowi pracy, aby powstawały jako rezultat 
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podejrzanych działań czy wręcz czynów kryminalnych. W sytuacji skrom- 
nych możliwości ekonomicznych, dbałość o sprawiedliwą dystrybucję dóbr 
wiąże się ze stanowczą walką z przejawami cwaniactwa, kombinatorstwa, 
nadużyć. Jest to jedno z podstawowych zadań instancji i organizacji par- 
tyjnych, a także indywidualnie wszystkich członków partii. I tutaj po- 
twierdza się teza, iż bez świadomej, planowej i konsekwentnej działalności. 
zmierzającej do urzeczywistnienia w codziennej praktyce zasad sprawiedli- 
wości, będzie istniała rozbieżność między nimi a rzeczywistością. 


III. 


Jak wynika z powyższych wywodów, nie ma czegoś takiego, jak jedna 
jedyna uniwersalna reguła sprawiedliwości społecznej, która mogłaby być 
każdorazowo mechanicznie przykładana do sytuacji, wymagających kon- 
kretnych rozstrzygnięć. Jak była o tym mowa, w różnych sytuacjach 
winny być stosowane różne reguły sprawiedliwości, co wynika z różnorod- 
ności spraw wymagających rozstrzygnięcia. Intuicyjnie nie zawsze jesteś- 
my w stanie osądzić, jaka konkretna reguła ma zastosowanie do da- 
nej sytuacji. Jeszcze trudniejsze jest orzeczenie preferencji w wypadku 
konfliktu różnych reguł, np. reguły podziału wedle pracy i podziału wedle 
potrzeb czy np. zasług. Decyzja w tej dziedzinie zakłada nie tylko wiedzę 
empiryczną, lecz wymaga również właściwego interpretowania sensu moż- 
liwych reguł sprawiedliwości. Nie można tedy ograniczać się do przedsta- 
wienia najbardziej ogólnych charakterystyk pojęcia sprawiedliwości, na- 
leży uczyć się analizować sytuacje i podejmować decyzje z punktu widze- 
nia jej konkretnych reguł. 

Sytuacje konfliktowe mają to do siebie, iż w określonych sytuacjach 
konkurują ze sobą dwie reguły czy dwie wartości, których nie można 
równocześnie respektować lub spełnić w jednakowym stopniu. Wybór wi- 
nien polegać na ich rozpatrzeniu, na rozważeniu możliwych konsekwencji 
takiej czy innej decyzji, na porównaniu ich wagi społeczno-ekonomicznej 
i ideowo-moralnej. Jest to tedy procedura, której należy uczyć się tak samo, 
jak współcześnie uczymy się zasad naukowej organizacji. Owe zasady mo- 
gą być potraktowane wyłącznie z punktu widzenia doraźnej efektywności, 
mogą być również wmontowane w cały kontekst celów ideowych i kon- 
cepcji przekształceń społeczeństwa. Tylko przy tym drugim ujęciu wzrasta 
rola współczynnika ideowo-moralnego, który niejednokrotnie każe wybrać 
drogę chwilowo trudniejszą, lecz zapewniającą, iż owe cząstkowe przemia- 
ny będą składały się w sposób harmonijny na ogólny gmach przebudowy 
społecznej. Dlatego nauczanie etyki marksistowskiej i marksistowskiej 
teorii wartości nie może być traktowane jako dodatkowe zadanie ideolo- 
giczne o znaczeniu wtórnym bądź jako specjalizacja bezpośrednich, pro- 
fesjonalnych wychowawców, lecz powinno stanowić integralny element 
kształtowania postaw socjalistycznych. 

Wbrew potocznym przekonaniom jest nieprawdą, jakoby wiedza i kul- 
tura moralna w dostatecznym tempie kształtowały się żywiołowo w toku 
przekształceń społecznych i praktyki codziennej. Prawdą jest natomiast, 
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iż etyka marksizmu jest całością, opanowanie której wymaga określonych 
studiów. Bowiem najlepsze nawet chęci, osobista uczciwość i rzetelność, 
jeśli nie są stowarzyszone z wiedzą i umiejętnościami, mogą prowadzić do 
błędów w realizacji zasad sprawiedliwości na co dzień. Z drugiej strony 
jednakże wiedza i umiejętności, o których mowa, bez właściwych postaw 
stanowią wyłącznie zespół możliwości teoretycznych i nie dają pewności 
skutecznego stosowania w praktyce. W ten oto sposób dochodzimy do za- 
sadniczego problemu, jakim jest rola właściwych postaw w realizacji za- 


sad sprawiedliwości społecznej. 


IV. 


Wspominaliśmy już o tym, że stosowanie zasad sprawiedliwości społecz- 
nej na co dzień wymaga nie tylko chęci, lecz także określonych umiejęt- 
ności, a także specjalnego zasobu wiedzy. Jest rzeczą oczywistą, iż przy 
braku owych intencji nie może być mowy o tym, aby ktoś, kto w ten czy 
inny sposób dokonuje wyboru, rzeczywiście i trafnie owe reguły stoso- 
wał. Trudności kontroli wynikają z omówionych wyżej faktów pewnej 
niejednoznaczności zastosowań. Wybór dopuszcza różnego rodzaju roz- 
strzygnięcia, których słuszność może częstokroć potwierdzić się dopiero 
ex post, gdy wystąpią ich konsekwencje. Dlatego musi istnieć gwarancja, 
iż człowiek, czy zespół ludzi dokonujących owego wyboru, w sposób rze- 
telny i bezstronny, a także kompetentny rozważy wszelkie możliwości 
i wedle najlepszego rozpoznania sprawę rozstrzygnie. Jest tedy czymś 
oczywistym, że zajmowanie niesłusznych postaw powinno przesądzać o 
odsunięciu konkretnych ludzi czy gremiów od decydowania, a w każdym 
razie — spowodować krytykę i efektywne działania wyjaśniające. 

Podobnie od strony pozytywnej, zajmowanie właściwych poslaw winno 
być traktowane jako niezbędny warunek pełnienia funkcji i zajmowania 
stanowisk związanych z podejmowaniem decyzji, które są elementem rea- 
lizacji zasad sprawiedliwości na co dzień. 

Oczywiście z góry eliminowane być winny osoby, które nie odpowiada- 
ją elementarnym standardom moralnym, a więc nie zasługują na pozytyw- 
ną ocenę przy zastosowaniu ogólnoludzkich kryteriów „porządnego czło- 
wieka”. Jest to teza oczywista. Wynika ona zresztą z najbardziej ogólnych 
reguł polityki kadrowej, zgodnie z którymi stanowiska związane z decy- 
zją i dyspozycją winny być piastowane przez ludzi godnych zaufania, zdol- 
nych dawać innym osobisty przykład postępowania. Zasady elementar- 
ne nakazują bezstronne podejście do rozstrzyganych spraw, wykluczają 
kierowanie się ciasno rozumianym interesem prywatnym czy indywidual- 
nym, nie pozwalają na faworyzowanie innych ludzi ze względów pozame- 
rytorycznych, jak np. pokrewieństwo, przyjaźń, kumoterstwo, wzajemne 
świadczenie usług i dóbr, nie mówiąc już o płatnym protekcjonizmie. Re- 
spektowanie elementarnych zasad moralnych powinno sprawiać, by decy- 
dent czuł się zawsze mandatariuszem społecznym, a nie panem na własnym 
folwarku, aby kierował się regułami, a nie emocjami, sympatiami czy anty- 
patiami, aby stosunek zainteresowanych do niego samego nie wyznaczał 
na zasadzie wzajemności jego stosunku do innych. 
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Jednakże elementarne wymagania, aczkolwiek winny być rygorystycz- 
nie przestrzegane, nie wystarczają, aby uznać taką postawę za zgodną 
z moralnością socjalistyczną. Warto zaznaczyć, iż częstokroć popełniamy 
błąd, dokonując dychotomicznych podziałów postaw, sądząc, iż można je 
kwalifikować jako socjalistyczne i niesocjalistyczne. Podziały te są o wie- 
le bardziej skomplikowane. Spotykamy się na przykład z postawą człowie- 
ka — lojalnego obywatela państwa, który z pomocą legalnych środków dą- 
ży do wzbogacenia się. Może to być człowiek pod względem obywatelskim 
w porządku, który ponadto nie narusza elementarnych zasad współżycia, 
ale nie akceptuje celów socjalizmu ani kierunków przekształceń społecz- 
nych i który na szczycie prywatnej hierarchii wartości lokuje wyłącznie 
własną, egoistycznie rozumianą pomyślność. 

Zauważmy jednak, iż termin postawy socjalistyczne również nie jest 
jednoznaczny i może podlegać stopniowaniu. Mogą tedy istnieć postawy 
odpowiadające pewnym najbardziej ogólnym wymogom ideału socjali- 
stycznego. Są to ludzie respektujący elementarne normy moralne, zajmu- 
jący lojalną postawę obywatelską, a ponadto rzeczywiście pragnący okre- 
ślonych przemian społecznych, dążący do realizacji ideału społecznego. 
usiłujący godzić interes osobisty z interesem społecznym. Nie zawsze jed- 
nak tacy ludzie odporni są na różnego rodzaju uboczne wpływy mogą- 
ce modyfikować ich bezstronność, nie zawsze mimo deklaracji potrafią na 
pierwszym miejscu postawić interes ogółu i realizację ideałów społecznych. 

Istnieją wreszcie postawy najbardziej wyróżnione zgodne z wymogami 
ideału przyszłości. Chodzi tu o postawy, w których człowiek spontanicz- 
nie świadczy na rzecz społeczeństwa wszystko na co go stać, nie żądając 
za to nie tylko wyróżnień czy przywilejów, lecz nawet ściśle określonych 
ekwiwalentów. Daleko jest do sytuacji, w której takie postawy stały- 
by się powszechne. Nie wynika z tego wszakże, by już dziś nie można by- 
ło spotkać wielu ludzi, którzy zajmują takie właśnie postawy. Zdarzają 
się one częściej, niż mogłoby się to wydawać powierzchownemu obser- 
watorowi. 

Należy tu wielu walczących o postęp w produkcji robotników, rzesza 
autentycznych społeczników działających bezinteresownie w różnych dzie- 
dzinach, wychowawcy z prawdziwego zdarzenia, lekarze o pasji hu- 
manistycznej, działacze gospodarczy nie mający chęci uprzywilejowanego 
korzystania z wysokich rezultatów własnej pracy, autentyczni uczeni wy- 
bierający zawsze sukces badawczy, a nie jakikolwiek inny. To tylko nie- 
pełne wyliczenie możliwości występowania takich postaw. 

Jeżeli postawy socjalistyczne mogą być również ze względu na swą 
głębię izakres stopniowane, to oczywiste jest, iż winny być przed- 
sięwzięte działania zapewniające odpowiedniość szeroko rozumianych mo- 
ralnych kwalifikacji do przydzielanego zakresu i stopnia decydowania. 
Pod tym względem warto zakwestionować dosyć rozpowszechniony po- 
gląd, zgodnie z którym sfera prywatna jednostki nie może być brana 
pod uwagę przy jej kwalifikowaniu do pełnienia odpowiedzialnych funk- 
cji przy realizacji sprawiedliwości. Nie jest to postulat gwałcenia sfe- 
ry prywatności czy zaspokajania tendencji plotkarskich i niezdrowej cie- 
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kawości. Chodzi o stworzenie sytuacji, w których realizacja zasad spra- 
wiedliwości będzie w ręku ludzi dających maksymalną — w miarę moż- 
liwości — gwarancję właściwej działalności. Dobry fachowiec, zręczny 
organizator, człowiek rzutki i z inicjatywą, lecz egoista może działać sku- 
tecznie tylko do chwili, gdy interes ogółu nie zacznie godzić w zasady 
egoizmu. Człowiek łatwo podlegający wpływom, dający się wciągać w po- 
dejrzane układy, mimo wielu innych walorów stwarza niebezpieczeństwo 
ulegania tym wpływom właśnie w tak newralgicznym punkcie, jak prak- 
tyczna realizacja zasad sprawiedliwości społecznej. Jednym słowem, moż- 
na bez trudu przewidzieć związki między określonymi brakami charakteru 
i postaw a praktyczną działalnością. 

Błędne byłoby przekonanie, zgodnie z którym realizacja zasad spra- 
wiedliwości w praktyce zależałaby wyłącznie od właściwej polityki per- 
sonalnej oraz od sukcesów wychowawczych. Jak była o tym mowa, poję- 
cie sprawiedliwości kształtuje się w działaniu większych i mniejszych me- 
chanizmów społeczno-gospodarczych i politycznych. Mechanizmy te bo- 
wiem zawsze wiążą się z podziałem różnego rodzaju dóbr i obowiązków, 
a wszędzie tam, gdzie występuje ów podział, występuje również problem 
sprawiedliwości. Np. pełne wykorzystanie czasu pracy i równomierne roz- 
łożenie obowiązków wśród członków jakiegoś zespołu nie jest wyłącznie 
sprawą racjonalnej organizacji, lecz również kwestią sprawiedliwości. 
Stworzenie jednakowych szans zaopatrzenia dla ludzi pracy nie jest li 
tylko sprawą sprawności sieci handlowej i ilości towarów, lecz wiąże się 
ściśle z problemem sprawiedliwości. Bez przesady można powiedzieć, iż 
kwestia ta występuje we wszelkich sferach, powinna więc być dostrzegana 
i uwzględniana w praktycznych decyzjach. 

Realizacja socjalistycznej zasady sprawiedliwości społecznej — to nie 
jednorazowy akt, w rezultacie którego wszystko nagle staje się sprawiedli- 
we, lecz długotrwały proces warunkowany z jednej strony ogólnym postę- 
pem ekonomiczno-społecznym i politycznym, a z drugiej kształtowaniem 
właściwych postaw ludzkich. Stąd kwestia sprawiedliwości społecznej to 
jeden z zasadniczych problemów ideologicznych i praktycznych naszej 
współczesności. Atutem i źródłem sukcesów pogrudniowej polityki partii 
jest wszechstronne podejście do tego kluczowego problemu. 


Znaczenie 
bodźców moralnych 


JÓZEF BARAN 


Główną dźwignią postępu, podmiotem dynamicznego i wszechstronnego 
przeobrażania życia społeczno-gospodarczego i duchowego jest — jak pow- 
szechnie wiadomo — sam człowiek. W zależności więc od jego kwalifi- 
kacji, postawy, zaangażowania, ideowości, ukształtowanych potrzeb, moty- 
wów postępowania i życiowych aspiracji w określony sposób urzeczy- 
wistniać się będzie jakość i tempo naszych przeobrażeń. Od tych czynni- 
ków przede wszystkim zależy kształt naszego jutra. A ponieważ człowiek 
jest głównym i podstawowym czynnikiem świadomego i twórczego prze- 
kształcania rzeczywistości, główną siłą rozwoju, twórcą postępu społecz- 
nego, trzeba przeto w sposób optymalny wykorzystać stymulatory jego 
zawodowej, społecznej, kulturalnej i intelektualnej aktywności. Obok wy- 
chowania są nimi i być powinny, w naszych warunkach ustrojowych, bodź- 
ce ideowe, moralne. Bogactwo tych środków jest duże i różnorodne. Nie 
zawsze w codziennej praktyce zdajemy sobie z tego sprawę, czego wyrazem 
jest choćby fakt zbyt wąskiego zakresu stosowanych stymulatorów mo- 
ralnych, sprowadzanie ich niejednokrotnie tylko do odznaczeń, dyplomów 
czy jednostkowych awansów. Jest to znacznym zawężeniem roli bodźców 
moralnych i skłania do szerszego omówienia różnorodnych bodźców moral- 
nych. Tym bardziej że w miarę postępu w budowie społeczeństwa so- 
cjalistycznego w naszym kraju ich rola rośnie coraz bardziej. 

Czym są bodźce moralne? Jest to zespół środków natury pozamaterial- 
nej, który ze względu na zdolność zaspokajania duchowych potrzeb czło- 
wieka i swą atrakcyjność wyzwala motywy postępowania ludzi. Czyniąc 
to, aktywizuje ich do określonych działań, kształtuje ich postawy, zacho- 
wania. Jeżeli stymulatory materialne działają na jednostkę czy zespół 
ludzi poprzez zaspokajanie materialnych potrzeb, to bodźce moralne akty- 
wizują, mobilizują ludzi do lepszego działania poprzez zaspokajanie ich 
potrzeb duchowych. Oczywiście zdolność aktywizowania ludzi przez bodźce 
moralne nie przesądza jeszcze o jego kierunku, jakości i intensywności. 
Bowiem to, czy bodźce moralne zaczną działać pozytywnie czy negatywnie 
w sferze zawodowej, społecznej lub kulturalnej, zależy od wielu czynników, 
przede wszystkim zaś od celu, w jakim zostaną one uruchomione, od ich 
jakości, od sposobu stosowania, od warunków, społecznego klimatu i sy- 
stemu wartości uznawanego w różnych środowiskach jednostki: w aha 
wisku pracy, rodzinnym, towarzyskim itp. 
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Bodźce moralne bywają tak liczne i zróżnicowane, że trudno by je było 
w tym miejscu wszystkie wymienić, wyróżnić i nazwać. Dlatego jedynie 
możliwą i uzasadnioną rzeczą jest mówienie o pewnych typach czy grupach 
bodźców moralnych, które „same w sobie” składają się z różnorodnych 
czynników. 


Bodźce moralne, których przedmiotem oddziaływania jest każdy pra- 
cownik, podzielić można na kilka grup. Są to: l)bodźce pracy; 2) bodźce 
psychologiczne; 3) bodźce społeczne; 4) bodźce ideologiczne; 5) bodźce poli- 
tyczne; 6) bodźce intelektualne; 7) bodźce kulturowe i 8) najczęściej wy- 
stępujące bodźce mieszane. 


Rozpocznijmy od bodźców pracy. Stanowi je zespół tych składników pra- 
cy oraz czynników z pracą ściśle związanych, które — zaspokajając róż- 
norodne potrzeby człowieka, a przede wszystkim potrzebę samej pracy — 
aktywizują go do działania, zachęcają do realizacji określonych celów. Na 
bodźce pracy składają się dwa rodzaje czynników: jest to sama praca oraz 
te jej elementy i wartości, które w niej tkwią i posiadają dla człowieka 
znaczenie największe: wartości intelektualno-twórcze, spoieczno-kulturo- 
we, moralne, wychowawcze, rekreacyjno-zdrowotne oraz atrakcyjność 
pracy, satysfakcja płynąca z wykonywania określonej pracy. Ważnym 
czynnikiem jest miejsce, jakie zajmuje praca w hierarchii wartości we 
wszystkich środowiskach jednostki: rodzinnym, zawodowym, towarzyskim, 
a także w systemie wartości klas i warstw społecznych, w systemie warto- 
ści całego społeczeństwa. Jest to następnie zespół takich elementów oraz 
wartości, jak więż i identyfikacja z pracą, z wyuczonym i wykonywanym 
zawodem, środowiskiem pracy, posiadanie i możliwości zdobycia dzięki 
pracy określonej pozycji społeczno-zawodowej, prestiżu społecznego, przy- 
datności w pracy itd. 


Bodźce pracy są nader ważkimi, a w przyszłości staną się zapewne naj- 
ważniejszymi stymulatorami zawodowej i społeczno-kulturowej aktywno- 
ści człowieka. Odgrywają one także coraz większą rolę również w deza- 
lienacji pracy, w realizacji zasad humanizmu socjalistycznego i socjali- 
stycznych stosunków międzyludzkich, w dziedzinie wychowania. Już dziś 
sama praca, jeśli jest dostatecznie atrakcyjna, wykonywana w godziwych 
warunkach i odpowiednio dostosowana do predyspozycji psychofizycznych 
jednostki, daje człowiekowi wiele radości, zadowolenia, dostarcza inspira- 
cji do samokształcenia. Pobudza też do aktywności zawodowej, społeczno- 
-politycznej, kulturalnej i w innych dziedzinach życia. Wzmaga też dyscy- 
plinę społeczną oraz inspiruje do nowatorstwa. Praca tym silniej oddziałuje 
na człowieka, im bardziej jest dla niego atrakcyjna, im więcej zawiera pier- 
wiastków twórczych, kształcąco-rozwijających, im bardziej, szerzej i peł- 
niej zaspokaja jego rozliczne potrzeby i aspiracje: poznawczo-intelektual- 
ne, społeczno-kulturowe, a także — na co jeszcze za mało zwraca się u nas 
uwagę — rekreacyjne i zdrowotne. 


Przejdźmy do grupy bodźców psychologicznych. Jest to cały zespół środ- 
ków związanych z poszczególnymi sferami ludzkiej aktywności, które za- 
spokajają psychiczne potrzeby człowieka. Zaliczyć do nich można zadowo- 
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lenie z uzyskiwanych efektów w różnych dziedzinach działalności, przeko- 
nanie o swej wartości i społecznej przydatności, poczucie przynależności 
i bezpieczeństwa, zadowolenie i satysfakcja płynąca z zobiektywizowanej 
i sprawiedliwej oceny, zdobycie szacunku i prestiżu w życiu rodzinnym, 
zawodowym, społeczno-politycznym. Rola tych ostatnich stale wzrasta w 
życiu jednostek i społeczeństwa. Do omawianych tu bodźców zaliczyć trze- 
ba również system awansów i nagród, wyróżnień, kar, degradacji zawo- 
dowych i moralnych. Każdy bowiem człowiek, a zwłaszcza człowiek ideo- 
wy, o postawach zaangażowanych, obywatelskich, człowiek prawy, ambit- 
ny, o rozbudzonych aspiracjach zawodowych i społeczno-kulturowych, chce 
widzieć sens społecznej przydatności swej działalności, a ponadto dąży 
do uzyskania sprawiedliwej oceny swej postawy. Są to zatem takie czynniki 
i zjawiska, które wynikają z wewnętrznych przeżyć człowieka i które dzięki 
nim odpowiednio wpływają na jego psychikę i stąd oceniane bywają w ka- 
tegoriach: „zadowolenia” lub „niezadowolenia”. Rozpatrując problem w 
tym aspekcie, można rzec, iż niemal wszystkie sfery działalności ludzkiej 
emitują — jedne w większym, drugie w mniejszym stopniu — bodźce 
rodzaju psychologicznego. Jednak najwięcej ich występuje w pracy zawo- 
dowej oraz w sytuacjach ściśle z nią związanych. 


Do grupy bodźców zaspokajających społeczne potrzeby ludzi należą prze- 
de wszystkim czynniki wiążące się z działaniem jednostki w zespole czy 
szerzej w środowisku pracy. To tu określa i urzeczywistnia swe cele i aspi- 
racje życiowe każdy pracownik, tu szuka, chce i na ogół znajduje potwier- 
dzenie wartości własnej osobowości, swej społecznej przydatności. W gru- 
pie roboczej czy środowisku pracy każdy człowiek „sprawdza się”. 


Oczywiście zaspokajanie potrzeb jednostki dokonuje się nie tylko w 
miejscu pracy, ale również i w innych środowiskach, w których żyje dany 
człowiek: w rodzinie, w gronie przyjaciół, znajomych oraz — co wymaga 
szczególnego podkreślenia — w takich grupach, jak stowarzyszenia, orga- 
nizacje społeczno-polityczne, społeczno-zawodowe, klasy i warstwy spo- 
łeczne. Od wpływu poszczególnych środowisk i zbiorowości na motywacje 
i zachowania ludzi zależy, w jakim stopniu zaspokajają oni swoje cele 
osobiste w tych grupach i środowiskach i dzięki nim. Zależy to od stopnia 
identyfikowania się poszczególnych osób z celami i zadaniami „swoich” 
grup, „swoich” środowisk. Zbiorowości społeczne prócz tego, że same są 
żródłami aktywności pracowniczej, mają zdolność kształtowania jeszcze 
innych czynników motywacyjnych. W poszczególnych środowiskach fun- 
kcjonują różnorodne systemy wartości, ocen, wzory społeczno-kulturowe, 
kształtują się różnorodne sposoby reagowania na najrozmaitsze sytuacje. 
Nader istotną kwestią jest udział pracowników we współdecydowaniu o 
sprawach kolektywu, zakładu, regionu, kraju. 


Bodźce społeczne mogą być rozpatrywane w dwóch aspektach: w aspek- 
cie mikrospołecznym — wpływ i rola małych grup, poszczególnych środo- 
wisk na jednostkę i uznawanych w nich wartości, norm społecznych (śro- 
dowiska pracy, środowiska rodzinnego, towarzyskiego itp.) oraz w aspekcie 
makrospołecznym — wpływ systemu organizacji społeczno-politycznych, 
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klas i warstw społecznych, a także całego społeczeństwa na aktywność, 
zachowania i postawy ludzi. 

Z omawianą grupą stymulatorów wiążą się bodźce ideologiczne. Składa- 
ją się na nie uznawany i propagowany w społeczeństwie socjalistycznym 
system idei, celów, poglądów, wartości i ocen, system wzorów i norm ideo- 
wo-moralnych, zasady sprawiedliwości społecznej, zasady humanizmu so- 
cjalistycznego, wzorce i normy współżycia społecznego, zasady patriotyzmu 
i internacjonalizmu socjalistycznego. Identyfikowanie się z celami i warto- 
ściami ideowo-moralnymi socjalizmu wywiera aktywny wpływ na posta- 
wy i zachowania ludzi. A wyrażając myśl innymi słowy: podstawowe zna- 
czenie ma tu akceptacja ideologii marksistowskiej i realizacja — w myśl 
założeń tej ideologii — zadań budownictwa socjalistycznego, chęć służenia 
narodowi, zadowolenie z uzyskiwanych sukcesów przez nasze społeczeń- 
stwo, duma z awansu i ze zdobyczy ludzi pracy. Jest to jedna z najważ= 
niejszych i najbardziej skutecznie działających grup bodźców, które ze 
względu na ich silnie stymulujące i wychowawcze znaczenie powinny być 
u nas coraz bardziej doskonalone, propagowane i wykorzystywane. 

Bodźce polityczne to — najogólniej rzecz ujmując — całokształt zjawisk 
politycznych na danym etapie rozwoju społecznego. W naszych warunkach 
ustrojowych stymulatory natury politycznej pokrywają się w zasadzie 
z doktryną polityczną i ściśle opartą na niej działalnością państwa we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, społecznego, politycznego, 
socjalnego, wychowawczego i kulturalnego. Wielkie znaczenie ma również 
działalność państwa na zewnątrz, zwłaszcza utrzymywanie przyjacielskich 
stosunków z krajami socjalistycznymi, działalność na rzecz odprężenia mię= 
dzynarodowego, utrzymania i utrwalenia pokoju światowego. Aprobata tej 
polityki przez masy pracujące stanowi — jak uczy trzydziestoletnie do- 
świadczenie — bardzo istotny stymulator wszechstronnej aktywności na- 
szego społeczeństwa. A sprawa jest tym ważniejsza, że afirmacja zasad 
i polityki państwa jest u nas tożsama z czynną i twórczą afirmacją budowy 
socjalizmu w ogóle. 

Bodźce kulturowe, to zespół środków, które, zaspokajając potrzeby i ar- 
tvstyczno-estetyczne upodobania ludzi, mobilizują ich do działania, wzmo- 
żonej aktywności, modyfikują ich postawy, zachowania. Obejmują one całą 
przebogatą gamę środków, począwszy np. od jednorazowo zorganizowanej 
imprezy typu rozrywkowego, a skończywszy na realizacji zasady egalita- 
ryzmu w kulturze. Bodźce kulturowe należą do tych stymulatorów, które 
najsilniej i najtrwalej działają na człowieka, kształtują jego motywy, 
pasję twórczą, wrażliwość, wyobraźnię i aspiracje życiowe. O efektywności 
oddziaływania bodźców kulturowych decyduje wiele czynników, głównie 
zaś jakość uczestnictwa ludzi w życiu kulturalnym. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że aktywne i twórcze uczestnictwo intensywniej i bardziej skutecznie od- 
działuje na ludzi niż uczestnictwo bierne. Należy tu również wyróżnić war- 
tości poznawcze, poziom artystyczno-estetyczny i treści ideowo-moralne 
dóbr kulturowych, które są przedmiotem odbioru, i wreszcie skuteczność 
działania bodźców kulturowych wynikającą z faktu demokratyzacji życia 
kulturalnego. 
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Poważną rolę spełniają bodźce intelektualne, rozbudzające i zaspokaja- 
jące intelektualne potrzeby człowieka, a przez to — aktywizujące go do 
większego wysiłku, działania, twórczych poszukiwań. Inaczej mówiąc — 
bodźce intelektualne, to stan wiedzy ludzkiej na danym etapie rozwoju 
społeczeństwa. Wiedza stanowi dla człowieka określoną wartość. Dzięki 
niej człowiek zaspokaja swoje rozliczne potrzeby: poznawcze, intelektual- 
ne, twórcze, emocjonalne. 


Najwięcej wartości intelektualnych i poznawczych dostarcza człowiekowi 
nauka. Nie jest ona jednak jedynym nosicielem wiedzy ludzkiej. Bodźce 
intelektualne zawarte są w różnych formach świadomości społecznej (fi- 
lozofii, ideologii, sztuce itp.), jak również w różnych sferach życia społecz- 
nego jednostki, w praktyce społecznej. Jednakże, mimo tych zastrzeżeń, 
nauka jest tą formą świadomości społecznej, której wpływ na kształtowa- 
nie materialno-kulturowych warunków życia społeczeństwa i dynamizowa- 
nie jego rozwoju jest największy. Szczególną rolę odgrywa obecnie nauka. 
W dobie rewolucji naukowo-technicznej, a zwłaszcza w społeczeństwie 
socjalistycznym, nauka stała się główną, decydującą i bezpośrednią siłą 
motoryczną rozwoju i postępu społecznego. 


Poważną grupę stanowią bodźce mieszane. Są to środki, których z uwagi 
na specyfikę, a zwłaszcza różnorodność nie można zaliczyć do żadnego 
z wyżej wymienionych typów bodźców moralnych ani też do bodźców eko- 
nomicznych. Są to czynniki z pogranicza różnych rodzajów podniet — za- 
równo moralnych, jak i materialnych (np. polityka socjalna, oświatowa). 
Są to również np. ideowo-moralne aspekty przekształceń strukturalnych 
społeczeństwa, procesy urbanizacji kraju, fizycznych i organizacyjnych wa- 
runków pracy itp. 


Bodźce mieszane mają poważny wpływ na postawy i zachowania ludzi, 
a ponadto wpływają w poważnym stopniu na skuteczność działania wszyst- 
kich stosowanych w środowisku pracy i poza nim stymulatorów — zarówno 
moralnych, jak i materialnych, wzmacniają lub osłabiają ich efektywność. 


Wśród omawianych bodźców pozamaterialnych występują zarówno ta- 
kie, które wiążą się bezpośrednio z treścią, charakterem i warunkami wy- 
Kkonywanej pracy, jak i takie, które nie wiążą się bezpośrednio z pracą 
ludzi. Trzeba tu dodać, że bodźce związane tylko pośrednio czy nawet zu- 
pełnie nie związane z pracą ludzi mają również doniosły, a niekiedy nawet 
większy wpływ na postawy i aktywność zawodowo-wytwórczą niż bodźce 
samej pracy i środki z nią bezpośrednio związane. Taką przykładowo rolę 
w okresie realizacji planów gospodarczych odgrywały u nas wartości ideo- 
we, moralne, polityczne. Z drugiej strony — sama praca stanowi powazny 
stymulator aktywności ludzi w pozazawodowych sferach ich życia: w życiu 
kułturalnym, społecznym, politycznym czy naukowym. Z punktu widzenia 
socjalistycznego humanizmu największe znaczenie posiadają stymulatory 
pracy. 

Rzecz jasna, że powyższy podział bodźców moralnych ma charakter kon- 
wencjonalny. Klasyfikacja bodźców, zwłaszcza pozamaterialnych, jest rze- 
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czą bardzo trudną. Wynika to choćby stąd, że po pierwsze — istnieje 
wiele kryteriów, które mogą być podstawą ich podziału (rodzaj motywacji, 
typ zaspokajanych potrzeb, substancja bodźców, źródła, z którego one po- 
chodzą, stopień ich powiązania z użyskiwanymi wynikami produkcyjnymi 
przez pracowników, w stosunku do kogo są stosowane: jednostki czy ze- 
społu robotniczego itd ). Po drugie — zbyt trudno ustalić linię demarkacyj- 
ną między różnymi typami bodźców, co najmniej z kilku powodów. Wszyst- 
kie rodzaje bodźców są ze sobą ściśle zespolone, przenikają i uzupełniają się 
wzajemnie. Duża część stosowanych bodźców nie posiada jednorodnej, lecz 
„mieszaną” substancję (np. awans — pociąga za sobą i wzrost zarobków, 
i wzrost prestiżu; jest przecież wyrazem uznania za pracę, aktywność 
itp.). 

Bodźżce moralne nie spełniają wyłącznie funkcji instrumentalnej. Doce- 
niając w pełni ich rolę instrumentalno-motywacyjną czy instrumentalno- 
-manipulacyjną, trzeba jednocześnie widzieć i doceniać drugą, bardzo istot- 
ną rolę stymulatorów moralnych w społeczeństwie socjalistycznym — to, 
że służą one w naszych warunkach rozwojowi człowieka, zaspokajając jego 
duchowe potrzeby, aspiracje, dają mu zadowolenie, radość życia. 


Jedną z głównych trudności i to nie tylko w dziedzinie klasyfikacji, ale 
i stosowania wszelkich bodźców moralnych jest niedostatek naszej wiedzy 
o osobliwościach tych bodźców oraz o złożoności mechanizmu ich działania. 
Niezależnie od zaprezentowanych tu trudności i spraw, jedno wydaje się 
być bezsporne, to mianowicie, że występujące procesy powodują wzrost 
znaczenia bodźców ideowo-moralnych oraz czynią z nich jedną z najważ- 
niejszych dźwigni postępu gospodarczego, społecznego i kulturalnego. 


k 


Czym należy tłumaczyć stały wzrost znaczenia roli bodźców moralnych? 
Składa się na to wiele przyczyn. Jedna z nich wiąże się ściśle z wymaga- 
niami rewolucji naukowo-technicznej (przesłanki cywilizacyjne); druga — 
ze swoistością przemian ustrojowych (przesłanki ustrojowe); trzecia — ze 
wzrostem znaczenia czynnika ludzkiego; czwarta zaś — z osobliwością sa- 
mych bodźców moralnych. 


Rewolucja naukowo-techniczna wywołuje głębokie przemiany w różnych 
dziedzinach życia społecznego; daleko idące i gruntowne przeobrażenia za- 
chodzą w sferze techniki i technologii oraz w dziedzinie organizacji pracy, 
zarządzania i kierowania. Zmiany te, jak również będąca jedną z ich kon- 
sekwencji „maszynizacja” procesów wytwórczych, zmieniają całokształt 
życia społeczno-kulturalnego człowieka. Ewolucyjnym przeobrażeniom 
podlega przede wszystkim praca, jej treść, charakter i warunki. Zmieniają 
się proporcje między pracą fizyczną a umysłową. Praca fizyczna nabiera 
coraz więcej pierwiastków twórczych, upodabnia się do pracy umysłowej. 
Intelektualizacja pracy wzmaga jej atrakcyjność, implikuje wzrost zainte- 
resowania działalnością wytwórczą, stymuluje nowatorstwo, wyzwala po- 
stawy innowacyjne. Zmienia się tym samym miejsce i rola bezpośredniego 


91 


JÓZEF BARAN 


wytwórcy w procesie wytwórczym oraz stosunek ludzi do pracy. Zjawi- 
skom tym towarzyszą zmiany w sferze świadomościowej: przeobrażeniom 
1 rozwojowi podlega sam człowiek, poziom jego wykształcenia, kwalifikacji, 
wiedzy, jego motywacje, zainteresowania, aspiracje, postawy. Podnosi się 
kultura ludzi i społeczeństwa zarówno techniczna, jak i humanistyczna. 


Modernizacja procesów wytwórczych oraz idąca z nią w parze intelektua- 
lizacja pracy, coraz bardziej nowoczesny i coraz droższy park maszynowy, 
aparatura i urządzenia techniczne produkcji wymagają od człowieka coraz 
większego zaangażowania, wzmożonej aktywności i odpowiedzialności, co- 
raz wyższych umiejętności i kwaliiikacji, coraz lepszego przygotowania 
teoretycznego, większej inwencji twórczej, pasji poznawczej, sprawności 
intelektualnej, rozwoju postaw innowacyjnych, nowatorskich. Sytuacja ta 
kształtuje stopniowo inne, nowe, bardziej wszechstronne i bogate motvwa- 
cje ludzi, rodzi zapotrzebowanie na nowy rodzaj stymulatorów, na coraz 
bogatszą game środków natury moralnej, ideowej. 


Omówione wyżej czynniki cywilizacyjne, stanowiące pierwszą, choć nie 
jedyną, ani też nie najważniejszą przesłankę wzrostu znaczenia moralnej 
stymulacji aktywności ludzi, nabierają pełnego znaczenia dopiero w wa- 
runkach społeczeństwa socjalistycznego. Przesłanki ustrojowe, kształtujące 
nową jakość życia, wyzwalają w pełni moralną motywację pracy, aktyw- 
ność społeczno-polityczną i kulturalną ludzi. Socjalizm, podnosząc systema- 
tycznie poziom życia materialnego i kulturalnego społeczeństwa, kształtu- 
jac nowe Stosunki społeczne, do najwyższej rangi podnosi wartości ideo- 
wo-moralne: pracowitość, ofiarność, inicjatywę. twórczą inwencję, umie- 
jętność współżycia i współdziałania z ludźmi, poczucie współodpowiedzial- 
ności za dobro i losy społeczności. 

Socjalizm przekształca stopniowo rolę wytwórcy z roli czysto przed- 
niiotowej, w jakiej występuje w kapitalizmie, w rolę przedmiotowo-pod- 
miotową i coraz bardziej w podmiotową. Bezpośredni wytwórca jest nie 
tylko wykonawcą poleceń, ale także — gdy występuje jako reprezentant 
samorządu czy władz przedstawicielskich — współgospodarzem swego za- 
kładu, regionu, kraju. A im bardziej rozwinięty staje się socjalizm, tym 
bardziej zwiększa się rola podmiotowa bezpośredniego wytwórcy. To 
wszystko powoduje, że w miarę postępu budownictwa socjalistycznego 
zmienia się człowiek, jego potrzeby, motywacje i aspiracje życiowe. Wzra- 
sta rola moralnych stymulatorów zachowań ludzkich, ludzkiej aktywności. 


W okresie przechodzenia od rewolucji przemysłowej do rewolucji nau- 
kowo-technicznej, od okresu przejściowego do budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego wzrasta gwałtownie rola czynnika ludzkiego. 
lm wyższy etap rozwoju socjalizmu, tym w większym stopniu dalszy roz- 
wój i postęp społeczeństwa zależy bezpośrednio od samego człowieka. To 
zaś siłą rzeczy implikuje nieuchronnie wzrost znaczenia bodźców moral- 
nvch, wzrost roli pracy ideowo-wychowawczej. 


W zwiazku z tym, nie lekceważąc ilościowej strony zasobów pracy ludz- 
kiej, trzeba coraz bardziej eksponować elementy jakościowe czynnika ludz- 
kiego, które zadecydują o przyszłości naszego kraju. Same tylko zasoby siły 
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ludzkiej, nawet połączone ze stosunkowo wysokim poziomem wykształce- 
nia, zawodowych kwalifikacji, ale bez wysokiego morale, bez szeroko roz- 
winiętych i rozbudzonych potrzeb, twórczych aspiracji, pasji poznawczej, 
bez wrażliwości na dobro i piękno i — rzecz jasna — bez racjonalnego ich 
wykorzystania stanowią tylko potencjalną, a nie rzeczywistą siłę społe- 
czeństwa. Rozwiązaniem optymalnym jest przeto integracja i uruchomienie 
w praktyce życia społecznego wszystkich tych elementów składowych. 


Socjalizm doby współczesnej stawia przed człowiekiem coraz większe 
i coraz bardziej złożone zadania. A do nowych, stale wzrastających powin- 
ności i zadań nie są przecież w stanie zmobilizować ludzi same tylko czy 
ałównie — bodźce materialne. Najlepiej choćby zmodyfikowany i udosko- 
nalonv svstem materialnego wynagrodzenia za pracę nie jest w stanie, 
zwłaszcza na dłuższą mete, wyzwolić w pełni inwencji twórczej załóg fa- 
brycznych ani tvm bardziej zastapić innvch, w tym ideowo-moralnych 
stvmulatorów socjalistycznej rewolucji naukowo-technicznej. 


Istnieje wiele czynników, które powodują, iż stymulacja moralna staje 
się coraz ważniejsza w aktywności wytwórczej i duchowej dzisiejszego 
człowieka i że nie może być właściwie niczym zastąpiona. Po pierwsze, 
bodźce ideowo-moralne, jak żadne inne podniety, działają na najgłębsze 
warstwy (obszary) świadomości człowieka i na specyficznie ludzkie moty- 
wy jego postępowania: ambicje, poczucie godności osobistej, własnej war- 
tości, zaspokajają potrzebę samourzeczywistnienia itd. Po drugie, bodźce 
moralne wywierają znacznie trwalszy wpływ na ludzi niż czynnik ekono- 
miczny lub nakaz administracyjny. 

Bodźce moralne nie pozostawiają ujemnych społecznie śladów na posta- 
wach, wzorach kulturowych i w ogóle na psychice człowieka. Jeśli bodźce 
ekonomiczne, choćby najlepiej stosowane, po części ,„„materializują” jedno- 
stkę, ucząc ją egoizmu, konsumpcyjności, pochwały dla rzeczy, to bodźce 
moralne kształtują w człowieku cechy najbardziej ludzkie, społecznie po- 
żądane: kolektywność działania, głębokie poczucie współodpowiedzialności, 
rozwijają go duchowo i intelektualnie, czyniąc jego życie bogatszym, peł- 
niejszym, dają mu większą satysfakcję z dobrej robotv, twórczego działa- 
nia. Słowem — bardziej uspołeczniają i „uczłowieczają” jednostkę. Swoistą 
cechą bodźców moralnych jest to, iż tworzą one bardzo często odpowiedni 
grunt dla racjonalnego i społecznie uzasadnionego stosowania bodźców eko- 
nomicznych, w wielu zaś przypadkach są nawet warunkiem ich skutecz- 
nego działa. I wreszcie bodźce ideowo-moralne są „bodźcami przyszłości” 
i to w dwojakim tego słowa znaczeniu. Wraz z rozwojem budownictwa so- 
cjalistycznego rola czynnika ideowo-moralnego, tak zresztą jak i ludzkiego, 
wzrastać będzie w sposób naturalny, a z drugiej strony wraz z rozwojem 
socjalizmu człowiek coraz bardziej i pełniej zaspokajać będzie swoje po- 
trzeby materialne i w związku z tym czynnik materialny stawać się będzie 
coraz mniej atrakcyjny. Głównym motywem postępowania będą pobudki 
pozamaterialne. 


Wszystko to, co zostało powiedziane na temat miejsca i roli moralnej mo- 
tywacji ludzkiej aktywności na etapie socjalistycznej rewolucji naukowo- 
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-technicznej, nie oznacza wcale, że już w chwili obecnej następuje, a przy- 
najmniej w sposób gwałtowny, spadek znaczenia materialnej motywacji 
pracy. Nic bardziej fałszywego. Czynnik ekonomiczny jest i długo jeszcze 
pozostanie jednym z najważniejszych instrumentów rozwoju naszego spo- 
łeczeństwa z następujących powodów: ze względu na potrzebę dynamicz- 
nego i wszechstronnego rozwoju kraju i dalszą modernizację procesów wy- 
twórczych w oparciu o nowoczesną bazę naukowo-techniczną oraz ze 
względu na stosunkowo niski jeszcze stopień zaspokojenia potrzeb mate- 
rialnych i kulturalnych dużej części pracowników oraz ich rodzin. Ponadto 
odwoływanie się do instrumentów ekonomicznych wynika w dużym stop- 
niu również ze stanu świadomości społecznej poszczególnych osób, kole- 
ktywów roboczych, grup społeczno-zawodowych itp. Są to w wielu przy- 
padkach ludzie, których się nie zmobilizuje do działań intensywnych 
i twórczych jedynie przy pomocy środków ideowo-moralnych. Tym bar- 
dziej że w uznawanym przez nich systemie wartości czynnik material- 
nego zainteresowania nadal zajmuje i bardzo często odgrywa rolę najważ- 
niejszą. Dlatego też motywacji akiywności ludzkiej nie można w praktyce 
ujmować alternatywnie: „bodźce ekonomiczne, albo bodźce moralne”. Jest 
to podejście irracjonalne i błędne. Pracownikowi zależy równocześnie na 
wynagrodzeniu materialnym za pracę i na wyróżnieniu ideowo-moralnym, 
na podniesieniu poziomu swego życia materialnego i kulturalnego i na 
uzyskaniu moralnej satysfakcji z pracy. Krótko mówiąc: bodźce ekono- 
miczne i moralne nie tylko nie wykluczają się, lecz odwrotnie nakładają 
i uzupełniają się wzajemnie, tworząc szerszy system instrumentów aktyw- 
ności stosowanych w gospodarce socjalistycznej. 


* 


Jak w świetle powyższych rozważań należy oceniać stosowanie i fun- 
kcjonowanie u nas bodźców moralnych? W praktyce wygląda to różnie. Nie 
ulega wątpliwości, że wraz z przemianami spoleczno-gospodarczymi za- 
chcdzą również korzystne zmiany w sferze świadomości ludzi, w sferze 
stosowania i skuteczności działania moralnej stymulacji ludzkiej aktyw- 
ności. Stały postęp w kształtowaniu nowego systemu wartości, socjalistycz- 
nej świadomości ludzi, nowych zasad współżycia społecznego jest widoczny 
zarówno, jeśli chodzi o płaszczyznę makrospołeczną, jak i w układach mi- 
krospołecznych — w zakładach pracy. W wielu środowiskach istnieje 
już praktyka szerokiego odwoływania się do stymulatorów moralnych, 
ideowych. Aktyw kierowniczy robi wiele, aby w środowisku, za które po- 
nosi odpowiedzialność, istniała dobra atmosfera pracy, współżycia społecz- 
nego, aby istniał dobry klimat dla rozwoju aktywności pracowniczej, spo- 
łecznej wydajności, rozwoju inicjatywy twórczej. Nie brak jednak zakła- 
dów czy instytucji, w których prawie nic się nie robi w tym kierunku. Ob- 
serwuje się zjawiska dużej jednostronności, kierowania zespołami ludzkimi 
środkami administracyjnymi, czasem metodami zastraszania, no 1 — rzecz 
jasna — tylko przy pomocy bodźców materialnych. W tych warunkach 
czynniki natury moralnej nie spełniają ani funkcji stymulującej, ani inte- 
gracyjnej, ani wychowawczej. Wręcz odwrotnie. 
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Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele. Bardzo częstym zjawiskiem wy- 
datnie zmniejszącym skuteczność omawianych stymulatorów jest niedoce- 
nianie, lekceważenie czy nawet przeciwstawianie bodźców ekonomicznych 
bodźcom ideowo-moralnym przez kierownictwa administracyjne, a nie- 
rzadko i przez sam aktyw zakładowy. Prowadzi to siłą rzeczy do spadku 
wartości środków ideowo-moralnych w środowisku pracy, a tym samym 
i do spadku ich stymulacyjnej i wychowawczej roli. Następna przyczyna 
— to nierozumienie osobliwości bodźców moralnych i funkcji, jakie one 
spełniają i spełnić powinny w naszych warunkach społeczno-gospodar- 
czych. To zaś implikuje dwojakiego rodzaju skutki ujemne: niechęć do sto- 
sowania środków natury ideowej, moralnej. Wielu praktyków unika sty- 
mulatorów pozamaterialnych, odwołując się do takich instrumentów, które 
dają wyniki szybkie i wymierne, podczas gdy bodźce działające — jak już 
mówiliśmy — długofalowo nie dają, a przynajmniej nie zawsze, widocz- 
nych natychmiast skutków. Często bodźce te stosowane są po amatorsku, 
wadliwie, w sposób chybiony. Świadczy o tym np. sposób stosowania sy- 
stemu kar i nagród. Kary stosuje się w przedsiębiorstwach nagminnie, zaś 
nagrody — tylko „od święta”, mimo iż skuteczność pochwały (nagrody) 
jest — jak dowodzą wszelkie badania — znacznie większa niż kary. Nie- 
wiele lepiej rzecz się ma, jeśli chodzi o stosowanie innych form bodźców 
moralnych, zwłaszcza systemu ocen i pracowniczych awansów. 


Bardzo istotnym czynnikiem, zmniejszającym rangę skuteczności dzia- 
łania bodźców pozamaterialnych, którego występowanie nie należy do rzad- 
kości — jest więc wadliwość stosowania bodźców moralnych. W tym za- 
kresie występują najczęściej następujące uchybienia: 


1. Brak ciągłości i konsekwencji w stosowaniu bodźców moralnych; o ile 
środki materialne stosuje się systematycznie (mogą ulegać zmianie tylko 
formy i kryteria ich przyznawania), to bodźce moralne z reguły stosowane 
są od czasu do czasu, a niekiedy nawet na pokaz. 


2. Nieprzestrzeganie zasady adekwatności w systemie pozamaterialnego 
wynagradzania za szczególne osiągnięcia w pracy zawodowej i działal- 
ności społeczno-politycznej. Są przypadki, że wyróżnia się ludzi, którzy na 
to nie zasłużyli, a pomija się bądź wynagradza nieproporcjonalnie do wkła- 
du pracy uczciwych, o autentycznie dużych osiągnięciach — nowatorów. 
Praktyki tego rodzaju deprecjonują wariość i umniejszają skuteczność 
działania bodźców moralnych. 


3. Kierowanie stymulatorów pozamaterialnych na nieznany grunt „na 
ślepo” — bcz dobrej znajomości zarówno autentycznych potrzeb i cech 
osobowych danego pracownika, jak też uznawanego systemu wartości w 
grupie, w której on pracuje. Mówiąc krótko — mała skuteczność bodźców 
ideowo-moralnych wynika z niedostatecznego ich dostosowania do oczeki- 
wań, ukształtowanych potrzeb, cenionych wartości, a więc do specyfiki 
samego odbiorcy — zarówno poszczególnych jednostek, jak i grup pracow- 
niczych. Nie można wynagradzać ludzi tym, czego oni nie cenią, albo cenią 
zbyt mało. 
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Oczywiście, zbyt mała jeszcze skuteczność działania bodźców moralnych 
wynika także z przyczyn obiektywnych: braku doświadczenia w ich stoso- 
waniu, małej znajomości potrzeb ludzkich i złożoności mechanizmu ic: 
działania. Nie powinno to usprawiedliwiać w żadnym wypadku wszelkicl. 
zaniedbań administracji i aktywu w tvm zakresie. Jest jeszcze inna spra- 
wa: kierownictwa zakładowe nie są — a wielka szkoda — oceniane prze; 
jednostki nadrzędne w zakresie działalności wychowawczej i właściweg: 
stosowania bodźców ideowo-moralnych, tak jak są rozliczane z wykonanie 
planów produkcyjnych i stosowania środków natury materialnej. I trzeba: 
powiedzieć wyrażnie: dopóki wszystkie te kwestie nie zostaną należvcie 
uregulowane, tak długo czynniki moralne nie staną się w pełni stvmulato- 
rami postępu społecznego. 


Nie trzeba szerzej uzasadniać, jak wielką rolę do spełnienia w tej dzie- 
dzinie ma praca ideowo-wychowawcza organizacji partyjnych i społeczno- 
-zawodowych. Znaczenie tej problematwki bardzo mocno akcentują uchwa- 
ły XVI Plenum KC, a także Wytyczne na VII Zjazd partii. uchwalone na 
ostatnim, XVIII Plenum KC naszej partii. 
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Dynamiczny rozwój kraju w ostatnich latach stawia przed nauką polską 
nowe jakościowo zadania. Zespolenie rewolucji naukowo-technicznej z so- 
cjalizmem wydatnie rozszerza możliwości włączenia nauki do kształtowa- 
nia i realizacji polityki społeczno-ekonomicznej. Jest to istotnym założe- 
niem Wytycznych O dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — 
o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, których odpowiedni frag- 
ment formułuje ambitne zadania „,,...podejmowania przez naukę kluczo- 
wych problemów dyktowanych przez aktualne i perspektywiczne potrzeby 
kraju”. Pod adresem szkolnictwa wyższego — skupiającego 65 proc. po- 
tencjału kadrowego, a więc realizującego szczególnie poważne zadania 
polityki naukowej — dokument ten kieruje postulat skupienia wysiłków 
„„.na podniesieniu poziomu kształcenia studentów i badań naukowych, na 
jakości pracy uczelni i umacnianiu ich bazy materialnej”. 

Wymaga to kompleksowego podejścia do problemu funkcjonowania szkół 
wyższych, które — w świetle Wytycznych — ,,...powinny w praktyce reali- 
zować zasadę jedności nauczania. W tym celu szkoły wyższe powinny do- 
skonalić programy kształcenia odpowiednio do postępu nauki i techniki, 
rozwijać takie formy studiów, które zapewniają ściślejszy kontakt z prak- 
tyką gospodarczą i społeczną oraz sprzyjają samodzielnej pracy studenta”. 

Widoczny postęp osiągnięty w ostatnich latach zobowiązuje do tym 
uważniejszego sumowania dorobku, tym staranniejszego precyzowania 
szczegółowych kierunków dalszych zmian wewnętrznych w szkołach wyż- 
szych, które w istocie nie pod każdym względem są wystarczająco przygo- 
towane do sprostania obecnym wymogom strategii społeczno-gospodarczej. 
Zwłaszcza wdrażanie do praktyki wyników badawczych okazuje się mie- 
zwykle trudnym problemem. Badania prowadzone przez uczelnie w skali 
laboratoryjnej nie mogą być szybko wykorzystane przez przemysł, ponie- 
waż nie ma on możliwości eksperymentowania. 

Niemniej ważnym zagadnieniem jest niedobór kadr naukowych w wielu 
dziedzinach. Konieczne jest więc, o czym obszernie pisali Sylwester Kali- 
ski i Andrzej Werblan w poprzednim numerze Nowych Dróg (9/1975), dalsze 
modyfikowanie systemu kształcenia kadr przede wszystkim na poziomie 
naukowym. Obecnie kształcenie to jest zbyt rozciągnięte w czasie w sto- 
sunku do potrzeb. Trzeba umożliwić młodej kadrze naukowej szybsze 
wchodzenie do grona samodzielnych pracowników, którzy mają większe 
uprawnienia i szersze pole działania. 

Na tle tych potrzeb poszukiwania prowadzone w ostatnich latach przez 
poszczególne szkoły wyższe wypada potraktować jako próby dostosowania 
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ich organizacji i funkcjonowania do wzmożonego rytmu życia społeczno- 
-gospodarczego, próby znalezienia właściwego miejsca dla tych zmian w 
ogólnym procesie doskonalenia systemu zarządzania gospodarką i kiero- 
wania państwem. 

Inicjatywę dokonania w Politechnice Wrocławskiej zmian struktural- 
nych, polegających na usprawnieniu funkcjonowania uczelni i procesu nau- 
czania, organizacja partyjna szkoły podjęła już w 1962 r. Z jej inspiracji 
rozpoczęto wtedy dyskusję, w wyniku której przygotowany został plan 
rozwoju Politechniki Wrocławskiej na lata 1965—1970. Generalnym kie- 
runkiem zmian było wprowadzenie instytutów w miejsce katedr. W 1965 r. 
powołano eksperymentalnie pierwsze cztery instytuty uczelniane: chemii 
nieorganicznej i metalurgii pierwiastków rzadkich, konstrukcji i eksploa- 
tacji maszyn, mechaniki technicznej oraz technologii budowy maszyn. 
Mieliśmy na celu sprawdzenie w kilkuletniej praktyce słuszności przyjętej 
koncepcji organizacyjnej. Eksperyment przyniósł pozytywne rezultaty. 
Wyniki działalności nowo kreowanych instytutów poddano szerokiej dy- 
skusji, co umożliwiło dalsze, sukcesywne doskonalenie nowej struktury or- 
ganizacyjnej Politechniki Wrocławskiej. 

W roku 1968/1969 w miejsce ok. 100 katedr powołano 29 instytutów, ktore 
jednoczyły zespoły badawcze o pokrewnych zainteresowaniach naukowych 
i dydaktycznych. Politechnika, która ma ok. 7500 słuchaczy studiów dzien- 
nych i 3500 słuchaczy studiów dla pracujących, należy pod względem licz- 
by studentów do Średnich uczelni technicznych w kraju. Ogółem zatrud- 
nionych jest tu 6782 pracowników, z czego 1787 to pracownicy naukowo- 
-dydaktyczni (w tym 311 profesorów i docentów oraz 267 pracowników 
naukowo-badawczych). Według stanu zatrudnienia należymy do naj- 
większych uczelni w kraju. Oznacza to, iż przeprowadzona reforma funkcjo- 
nowania szkoły dotyczy zespołu liczącego ok. 20 tysięcy pracowników 
i studentów. 

Warto poświęcić nieco uwagi założeniom reformy. Dla zwiększenia moż- 
liwości podejmowania bardziej ambitnych zadań naukowych, konieczne 
było skoncentrowanie w obrębie jednostki badawczej, jaką jest instytut, 
większych zespołów. Instytuty, jako samodzielne jednostki organizacyjne, 
zyskały szerokie prerogatywy w zakresie prowadzenia zarówno perspek- 
tywicznej, jak i bieżącej polityki naukowej i dydaktycznej. Niemniej ważną 
sprawą było zlikwidowanie charakterystycznego dla struktury katedr roz- 
proszenia, utworzenie dobrze wyposażonych laboratoriów, które pozwalają 
na efektywne wykorzystanie aparatury naukowej. Dwustopniowa zasada 
kierowania szkołą miała podnieść efektywność jej działania na wszystkich 
polach; umożliwić przekształcenie Politechniki Wrocławskiej w sprawnie 
kierowaną, szybko reagującą na potrzeby społeczne i gospodarcze placówkę 
naukowo-dydaktyczną. 

Doświadczenia nowej struktury organizacyjnej pozwalają na dokonanie 
analizy efektów działania instytutów w Politechnice Wrocławskiej. God- 
ny podkreślenia jest fakt, iż w skład instytutowych rad dydaktyczno- 
-nankowych, obok profesorów i docentów, wchodzą także przedstawiciele 
zakładów przemysłowych, z którymi dany instytut ściśle współpracuje. 


98 


Więź politechniki z życiem 


Pozwala to na formułowanie zadań w dziedzinie nauki w ścisłym związku 
z potrzebami i oczekiwaniami dużych przedsiębiorstw przemysłowych. Do 
struktury organizacyjnej szkoły ściśle dostosowana jest struktura organi- 
zacji społeczno-politycznych; w instytutach działają oddziałowe organizacje 
partyjne i związkowe, instytutowe organizacje SZSP oraz koła stowarzy- 
szenia naukowego studentów, a także grupy AZS. Instytuty prowadzą 
względnie samodzielną politykę kadrową; dotyczy to doboru pracowników 
na wszystkie stanowiska i do wszystkich grup. Są one także dysponentami 
środków zawarowanych umowami z jednostkami gospodarki narodowej 
i przydzielanych z budżetu szkoły. Ponadto posiadają samodzielne służ- 
by, które w nowej strukturze organizacyjnej uległy poważnej rozbudowie 
(biblioteczne, informacyjne, zaopatrzeniowe itp.). 

Rangę instytutów wydatnie podnosi nadanie im uprawnień do doktory- 
zowania. Praktycznie biorąc, każdy z instytutów uczestniczy w realizowa- 
niu złożonych zadań dydaktycznych, prowadząc zgodnie z reprezentowaną 
specjalizacją bardziej lub mniej liczne grupy dyplomowe. 

Zdaję sobie sprawę, iż ta ocena działalności szkoły w nowym systemie 
organizacyjnym może zawierać elementy subiektywne, opiera się bowiem 
na opiniach pracowników i studentów, którzy pozytywnie wypowiadają 
się na temat wzrostu efektywności działania uczelni. Mają wszakże 
obiektywną wymowę skutki zmian, rozpatrywane na podstawie porówna- 
nia efektów osiąganych w układzie katedr z rezultatami pracy instytutów. 
Zmiana struktury organizacyjnej nie była celem samym w sobie, 
lecz świadomie wybranym sposobem przeobrażenia Politechniki Wrocław- 
skiej w placówkę sprawniej i skuteczniej wykonującą nałożone zadania. 

Do osiągnięć szkoły, w warunkach nowej struktury organizacyjnej, na- 
leży postępująca koncentracja zespołów na istotnych problemach badaw- 
czych. Celowi temu służyło sprecyzowanie w Politechnice Wrocławskiej 
tak zwanych wielkich programów badawczych, które obejmują: górnictwo, 
hydrometalurgię, inżynierię materiałową, ochronę środowiska, prognozy 
rozwoju nauki i techniki oraz informatykę. | 

Szacuje się, iż dziś już ok. połowa potencjału naukowego szkoły służy 
realizacji tych zadań; w każdym z tych programó:* uczestniczy 200—400 
pracowników. Przyczynia się to do specjalizacji naukowej Politechniki 
Wrocławskiej, co stanowi jedno z podstawowych założeń określających 
naukową przyszłość szkoły. Programy te mają charakter kompleksowy, 
a ich realizacja z reguły wymaga podejścia interdyscyplinarnego. Zdaje- 
my sobie sprawę, że stopień zaawansowania tego złożonego, łamiącego 
utarte schematy procesu jest znaczny, ale jeszcze nie zostały wykorzystane 
wszelkie możliwości. 

Na korzyść nowych rozwiązań organizacyjnych przemawiają wyniki za- 
równo działalności naukowej, dydaktycznej, jak i technicznej. Wartość ro- 
cznych umów realizowanych przez Politechnikę Wrocławską w sferze dzia- 
łalności naukowej i technicznej wzrosła z 85 mln w 1969 r. (początek re- 
formy) do 500 mln w 1974 r.; liczba zgłoszonych patentów wyniosła w 
1974 r. 165, gdy w 1969 r. — 56. Wydatnie wzrosła sprawność nauczania na 
studiach dziennych: z 43 proc. w roku akademickim 1968/1969 do 64 proc. 
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w roku 1974/1975. Pewną miarą liczbową aktywności naukowej i dydaktycz- 
nej pracowników Politechniki jest ich dorobek w postaci opublikowanych 
arkuszy wydawniczych. Jeśli w 1969 r. wydano ich 560 — to w 1974 r. 
już 3 tys. Zmiana struktury uczelni przyczyniła się także do ożywienia kon- 
taktów zagranicznych. Liczba pracowników wyjeżdżających za granicę 
i przyjeżdżających do nas wyniosła w 1969 r. ok. 100, a obecnie sięga ty- 
siąca. 

Od podstaw zbudowano system kształcenia kadry oparty na studiach do- 
ktoranckich. Jeżeli w 1969 r. słuchaczy tych studiów było kilkunastu, obec- 
nie w studiach stacjonarnych i zaocznych uczestniczy ok. 900 osób (w tym 
połowa na studiach stacjonarnych), W wyniku usprawnienia systemu 
kształcenia znacznie wzrosło grono pracowników uzyskujących stopień do- 
ktora nauk. Obecnie doktoryzuje się rocznie 160 osób wobec 42 w 1969 r. 


Sprawą przysparzającą znacznych kłopotów jest działalność usługowa 
dla szkół wyższych. Nowa struktura organizacyjna pozwoliła i tu wyelimi- 
nować wiele trudności. Rozbudowano lub powołano do życia nowe placów- 
ki: zakład aparatury naukowej i dydaktycznej, który buduje i wyposaża la- 
boratoria naukowe i dydaktyczne, oraz zakład studyjno-projektowy, który 
prowadzi studia i przygotowuje bieżącą dokumentację inwestycyjną nie 
tylko dla Politechniki, ale również dla innych szkół wrocławskich. Stwo- 
rzono także od podstaw placówki doświadczalne w Kowarach i Jeleniej Gó- 
rze. Istotą ich działalności jest wdrażanie badań naukowych do praktyki. 
Mamy dziś zakład graficzny, nowoczesne centrum obliczeniowe, które ob- 
sługuje także Akademię Medyczną, oraz unikalne laboratoria naukowe. 


Rozbudowa usług pozwoliła w znacznym stopniu usprawnić działalność 
szkoły w sferze nauki i dydaktyki. Nowy układ organizacyjny pozwolił 
podjąć wiele inicjatvw zakrojonych na szeroką skalę oraz zrealizować je 
wbrew licznym trudnościom obiektywnym i subiektywnym. Wśród tych 
przedsięwzięć warto wymienić doprowadzenie liczebności kadry nauczają- 
cej do niezbędnego poziomu, uzasadnionego liczbą kształconych studen- 
tów i programami studiów. Cel ten osiągnęliśmy praktycznie w 1974 r. 
Wyraża się to w podwojeniu liczby zatrudnionych pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych. Dzięki temu zdecydowana większość instytutów dyspo- 
nuje dostateczną kadrą dydaktyczną, a dziś już tworzy niezbędne rezerwy. 

Zintensyfikowano także prace nad kształtowaniem nowych programów 
i planów studiów. Gruntownie zreformowano studia dzienne. Od 1974 r. 
wprowadzono nowy, elastyczny mode! kształcenia. Reforma studiów dzien- 
nych stworzyła model odmienny od realizowanego w innych szkołach tech- 
nicznych. Wiedzę przekazywaną młodzieży staramy się przepoić dorobkiem 
teoretycznym w takich dziedzinach, jak matematyka, fizyka i chemia. 
Oznacza to odejście od koncepcji zbyt wąskiego kształcenia specjalistycz- 
nego. Preferencje zyskały aktywne formy kształcenia, co pozwala przezwy- 
ciężać jednostronność tradycyjnych form, jakimi są wykłady, ćwiczenia 
i seminaria, organizować znacznie więcej zajęć laboratoryjnych. 


W roku 1975/1976 wchodzi w życie nowy model kszlałcenia na studiach 
dla pracujących. Ulegną one skróceniu do trzech lat przy równoczesnym 
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wprowadzeniu „semestru zerowego”, którego zadaniem jest przygotowanie 
z podstaw matematyki i fizyki kandydatów na ten typ studiów. W 
miejsce egzaminu wstępnego wprowadzono kwalifikację, opierającą się na 
pomyślnie zaliczonym semestrze zerowym. 

Dużych nakładów pracy wymagało stworzenie w 5 przemysłowych mia- 
stach Dolnego Śląska filialnych ośrodków Politechniki, kształcących spe- 
cjalistów z zakresu elektrotechniki, mechaniki i budownictwa. Ośrodki te 
wyposażone są w laboratoria dydaktyczne. Dziś już niemal cały proces 
kształcenia odbywa się na miejscu. Pozwoliło to odejść od mało efektywnej 
formy studiów zaocznych, aby kształcić pracujących systemem wieczoro- 
wym. Filie rozwijają się pomyślnie dzięki poparciu miejscowych władz 
i pomocy przemysłu. Kształcą one specjalistów dobrze przygotowanych. 

Warto także wspomnieć o licznych eksperymentach Politechniki przy 
rekrutacji na studia dzienne. Ich celem jest zobiektywizowanie egzaminu 
wstępnego w taki sposób, aby wyselekcjonowani kandydaci dawali gwa- 
rancję ukończenia trudnych studiów politechnicznych. Udoskonalenie sy- 
stemu rekrutacji przyczyniło się do podniesienia sprawności nauczania. 

Dokonany przez naszą uczelnię krok w kierunku realizacji potrzeb prak- 
tyki, zsynchronizowania działalności z kierunkami społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju, wymagał dużych nakładów sił i środków, przychylno- 
Ści i zaufania władz partyjnych i państwowych, szerokiego poparcia pra- 
cowników i studentów. W dobiegającym końca pięcioleciu powstała atmo- 
sfera ze wszech miar sprzyjająca naszym eksperymentom. 

Od momentu wprowadzenia nowej struktury organizacyjnej rozwój 
uczelni postępuje dynamicznie i harmonijnie, co zwiększa zaangażowanie 
kadrv naukowej w realizację określonych wspólnie zadań. Jest to tym waż-= 
niejsze, że proces niezbędnych przemian w Politechnice Wrocławskiej i ca- 
łym naszych szkolnictwie technicznym nie jest zakończony. 


W bieżącym roku akademickim w Politechnice Wrocławskiej dobiegną 
końca prace nad piętnastoletnim planem rozwoju uczelni. Będzie on od- 
powiedzią na postulaty wynikające z długofalowych założeń i potrzeb roz- 
woju kraju. Plan ten wyraża aspiracje naszego środowiska dotyczące prze- 
kształcenia uczelni w poważną, liczącą się również w skali międzynarodo- 
wej placówkę badawczą, zdolną rozwiązywać ważkie zadania techniczne 
i naukowe. Zamierzeniem naszym jest tak organizować proces dydaktycz- 
rv i wychowawczy, aby opuszczający mury szkoły inżynierowie posiadali 
nowoczesną wiedzę i walory ideowo-moralne, pozwalające na rozwiązywa- 
nie zadań związanych z postępującą rewolucja naukowo-techniczną, o na- 
wykach stałego doskonalenia kwalifikacji. 

Wyższe uczelnie i placówki naukowo-badawcze należą do instytucji, któ- 
re realizując zadania bieżące muszą być świadome perspektywicznych za- 
dań i potrzeb. Pragniemy, aby model Politechniki Wrocławskiej jako swo- 
istego uniwersytetu technicznego został ściśle powiązany z zamierzeniami 
obejmującymi całe wyższe szkolnictwo techniczne w Polsce. Jest to sprawa 
otwarta, wymagająca szerszych dyskusji w środowisku akademickim. Nie 
rościmy pretensji do monopolu na nowatorstwo; doświadczenia i propo- 
zycje innych ośrodków są dla nas cenne i będziemy z nich stale korzystać. 


Problemy — dyskusje 


O nieuprawnionych alternatywach 


Artykuł trzech współautorów książki „Elementy marksistowskiej 
metodologii humanistyki” jest kontynuacją dyskusji nad problema- 
mi teoretycznymi marksizmu leninizmu, którą redukcja „Nowych 
Drog” zapoczątkowała wypowiedziami Gdzisława Cackowskiego t 
Bronisława Minca na temat wspomnianej ksiażki w styczniu br. 
(„Uwagi o elementach marksistowskiej metodologii humanistyki” 
oraz „O marksistowskiej metodologii nauk społecznych” — nr 1 
z 1975). 

Redakcja rezerwuje miejsce na odpowiedzi obu autorow, a także 
na dalsze wypowiedzi dotyczące objętych dyskusją zagadnień me- 
todologicznych. 


JERZY KMITA, LESZEK NOWAK, JERZY TOPOLSKI 


1. 


Tekst poniższy nie jest bezpośrednią dyskusją z uwagami polemiczny- 
mi sformułowanymi przez Z. Cackowskiego oraz B. Minca w ich recen- 
zjach zamieszczonych w styczniowym, tegorocznym numerze Nowych 
Dróg. Nie podejmujemy takiej dyskusji z dwóch powodów. 

Po pierwsze, bardziej zależy nam na syntetycznym wyłożeniu naszych 
autentycznych idei podstawowych niż na drobiazgowym wykazywaniu, że 
w tym czy innym punkcie poglądy nasze zostały nietrafnie zreferowane 
lub — że nietrafnie został ukazany ich stosunek do centralnych założeń 
filozofii marksistowskiej. Zajmując się tego rodzaju kwestiami szczegó- 
łowymi, nie zdołalibyśmy przedstawić czytelnikowi Nowych Dróg — w spo- 
sób zwięzły i logicznie uporządkowany — naszego generalnego punktu wi- 
dzenia. 

Po drugie, nie sądzimy, aby rysująca się różnica stanowisk między 
B. Mincem i (w znacznie mniejszym zakresie) Z. Cackowskim oraz autora- 
mi tego artykułu — wynikała z faktu, że obydwaj ci autorzy wychodzą 
z przesłanek odmiennych od tych, które ukonstytuowały układ naszych 
idei przewodnich, przeciwnie, sądzimy, że punkt wyjścia jest tutaj wspól- 
ny, natomiast rozbieżności biorą się z różnic między zastosowanymi za- 
sadami metodycznymi. 
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Spróbujmy przeto zasady, którymi kierowaliśmy się, wyłożyć oraz za- 
dernonstrować ich operatywność, w ten pośredni sposób odpowiadając 
na kierowane pod naszym adresem zastrzeżenia. 


Nie ulega chyba wątpliwości, że jedną z podstawowych funkcji filozo- 
fii marksistowskiej (jeśli nie funkcją główną) jest udzielanie odpowiedzi 
na pytania wysuwane przez współczesność, zwłaszcza — przez współcze- 
sny rozwój nauki. Pełnienie tej funkcji wymaga oczywiście stałego posze- 
rzania dotychczasowego stanu posiadania marksizmu; teksty jego twór- 
ców nie zawierają bowiem i nie mogą zawierać gotowych odpowiedzi 
na pytania krystalizujące się w trakcie późniejszego rozwoju społecznego, 
w tym także w trakcie późniejszego rozwoju badań naukowych. W tej 
sytuacji możliwe są dwie różne postawy metodyczne. 

Można — co właśnie starają się czynić niżej podpisani — traktować 
filozofię marksistowską jako zwarty system zdolny funkcjonować współ- 
cześnie w sposób bez porównania efektywniejszy od systemów konkuren- 
cyjnych — pod warunkiem jednak, że nada mu się postać optymalnie 
dostosowaną do formułowania i rozwiązywania problemów współczesnych. 
Ta postawa metodyczna oznacza pełny pietyzm dla ducha marksizmu przy 
jednoznacznym przekonaniu, że językiem współczesności może on prze- 
mawiać co najmniej równie dobrze, jak przemawiał niegdyś w dziewięt- 
nastowiecznym filozoficznym aparacie pojęciowym. Opozycyjna postawa 
metodyczna polega na ślepym przywiązaniu do litery. Co jednak wówczas 
dzieje się z duchem? Ponieważ postawa ta bywała niejednokrotnie przyj- 
mowana w dziejach marksizmu, łatwo można by znaleźć przykłady ilu- 
strujące tezę, iż w takich sytuacjach marksizm siłą rzeczy ulega eklektycz- 
nym deformacjom. Skoro bowiem brakuje literalnych odpowiedzi na nowe 
pytania, zaś odpowiedzi te muszą być dane, literę uzupełnia się przesłanka- 
mi „zewnętrznymi”, czerpanymi z innych orientacji. Sądzimy, że eklek- 
tyzm ten jest jednym z ważniejszych źródeł rozbieżności występujących 
w obrębie filozofii marksistowskiej. Biorą się one stąd właśnie, że na to 
samo pytanie odpowiada się na różne sposoby, w zależności od rodzaju 
owych „zewnętrznych” przesłanek. Nie mogłyby pojawić się one — w po- 
staci nieuprawnionych alternatyw — gdyby odpowiedzi wspierały się na 
autentycznie marksistowskich założeniach. 

Otóż w niniejszej wypowiedzi zamierzamy przyjrzeć się — z punktu 
widzenia naszych zasad metodycznych — kilku takim fałszywym alterna- 
tywom. 


Najpierw wszakże przedstawić musimy wstępne uwagi dotyczące spo- 
sobu znoszenia fałszywych opozycji, jaki stosowany jest — naszym zda- 
niem — przez filozofię marksistowską. 

Przyjrzyjmy się temu na przykładach klasycznych. Oto naczelny pro- 
blem ontologii: czy rzeczywistość jest zróżnicowana na to, co główne, 
i na to, co uboczne, czy też jest jednorodna w tym względzie, a po- 
gląd, że jest inaczej, bierze się z narzucania jej naszego, ludzkiego punktu 
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widzenia? Pogląd, iż świat jest zróżnicowany istotnościowa typowy jest 
dla doktryn takich, jak fenomenologia, pogląd, iż jest to złudzenie bio- 
rące się z projekcji na zewnątrz naszych potrzeb czy celów („istotny” to 
tyle, co „ważny dla nas” albo „interesujący ), reprezentuje pozytywizm. 
Marksizm polemizując z tymi stanowiskami ujawnia, iż przyjmują one 
milcząco jedno i to samo założenie podstawowe: ahistoryzm. Dla fenome- 
nologa istota jest rak samo wieczna i niezmienna, jak dla pozytywisty 
regularność zjawisk. Stąd z punktu widzenia marksizmu opozycja miedzy 
fenomenologią a pozytywizmem jest o tyle pozorna, że są one odmia- 
nami jednej i tej samej generalnej wizji świata: wizji metafizycznej. 
Marksizm zaś przeciwstawia im wizję dialektyczną: istota zjawisk ulega 
przekształceniom. Nie przyjmuje więc w tym sporze stanowiska jednej 
ze stron, lecz odrzuca alternatywę (albo świat jest zróżnicowany istotno- 
ściowo, albo teza ta jest nienaukowa, bo niesprawdzalna) poprzez ujaw- 
nienie jej fałszywego założenia: metafizycznej koncepcji rzeczywistości. 


Oio naczelny problem teorii poznania: czy rzeczywistość poznajemy 
przez obserwację, jak głosi pozytywizm, czy drogą specjalnej intuicji, 
jak utrzymuje antynaturalizm? I znowu za tymi pozornie przeciwstawny- 
mi stanowiskami kryje się wspólne założenie: że w ogóle możliwe jest 
bezpośrednie, naoczne. oglądowe poznanie czegokolwiek, poznanie oby- 
wające się bez jakichkolwiek założeń natury teoretycznej, polegające 
na „bezpośrednim” obcowaniu z samym przedmiotem (istotą czy zja- 
wiskiem — zależnie od stanowiska ontologicznego). I to właśnie wspól- 
ne założenie obu stanowisk marksizm odrzuca. Zgodnie z koncepcją czyn- 
nej roli intelektu nie istnieje poznanie bezzałożeniowe; w szczególności 
obserwacja przebiega zawsze w ramach wyznaczonych przez przyjętą teo- 
rię. Fałszywa alliernatywa (albo podstawą poznania jest obserwacja, albo 
jest nią intuicja) zostaje zniesiona poprzez ujawnienie i odrzucenie jej mil- 
czącego założenia: poglądu, iż w ogóle możliwe jest bezpośrednie, pozo- 
stające poza jakąkolwiek teorią, poznanie rzeczywistości. 

Już z tych dwóch klasycznych przykładów widać, na czym polega meto- 
da znoszenia fałszywych opozycji stosowana przez marksizm. Oto nie 
szuka on łatwego kompromisu, nie przedstawia rozwiązań pośrednich, 
nie jest doktryną „złotego środka”. Ujawnia natomiast te podstawowe za- 
łożenia, które oponenci, często nieświadomie, wspólnie podzielają i te wła- 
śnie założenia polemizujących doktryn odrzuca. Dowodzi w ten sposób, że 
opozycje, które są zwykle traktowane jako wyczerpujące alternatywy, są 
tylko szczególnymi wariantami bardziej generalnych założeń podstawo- 
wych, że oponenci przeciwstawiają się sobie tylko w pewnym zakresie, a 
są zgodni na poziomie głębszym, na poziomie milczących założeń. Ta me- 
toda znoszenia alternatyw poprzez ujawnianie ich fałszywych założeń 
oparta jest na dwóch przesłankach: po pierwsze — zasadnicze różnice mię- 
dzy stanowiskami teoretycznymi związane są nie tyle z tym, co się głosi 
wyraźnie, ile z tym, co się zakłada milcząco, po drugie — marksizm re- 
prezentuje swoistą, szczególnie twórczą perspektywę poznawczą, nie 
mieszczącą się w horyzoncie stwarzanym przez jakąkolwiek inną orienta- 
cję teoretyczną. 
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Pierwsza alternatywa wyraża się w sporze pomiędzy pozytywistyczną 
a hipotetystyczną metodologią nauk. Zgodnie z pozytywizmem sensem 
działalności badawczej jest zwiększenie pewności, z jaką akceptować mo- 
żemy nasze sądy. Stąd fundamentem nauki i punktem wyjścia działalności 
uczonego ma być obserwacja — procedura, którą pozytywiści darzą naj- 
większym zaufaniem. Stąd to dalsze działania uczonego muszą wychodzić 
od wyników obserwacji, a jeśli wychodzą poza nie, to mogą to czynić tyl- 
ko z największą ostrożnością. Stąd to, słowem, działalność badawcza pole- 
ga na obserwowaniu i uogólnianiu obserwacji — indukcja jest tutaj pro- 
cedurą podstawową dla nauki, a problem jej uprawomocnienia — naczel- 
nym zagadnieniem teoretycznym. W nowszym wariancie pozytywizmu, in- 
strumentalizmie, dopuszcza się procedurę budowy teorii nie będących 
uogólnieniem obserwacji, ale teorie takie nie mają opisywać czegokol- 
wiek — ich rola ogranicza się do tego, że pełnią funkcję użytecznego in- 
strumentu, umożliwiającego wyprowadzanie jednych obserwacji z innych. 
Świat dla pozytywisty, tak dawnego, jak i obecnego, jest zespołem faktów, 
które dają się w zasadzie zaobserwować — stąd realistycznie dają się 
interpretować tylko zdania obserwacyjne i ich uogólnienia; wszystko in- 
ne to tylko dogodny instrument dla wprowadzania ładu w dziedzinie ob- 
serwacji. 

Zgodnie z hipotetyzmem sensem działalności poznawczej jest redukcja 
niepewności, z jaką mamy prawo akceptować nasze przekonania. Badacz 
hipotetysta wysuwa wstępne przypuszczenia, nie krępowany tym, czy są 
one uogólnieniem obserwacji, a następnie przypuszczenia te kontroluje z 
pomocą obserwacji czy eksperymentu, redukując w ten sposób niepew- 
ność z nimi związaną. Nie może to zresztą być redukcja ostateczna, 
albowiem zawsze można zakwestionować prawomocność spostrzeżeń, jakie 
uprzednio posłużyły do potwierdzenia czy obalenia badanej hipotezy i od- 
wołać się do dalszych danych empirycznych. To odrzucenie tezy, w myśl 
której obserwacja ma być procedurą wyróżnioną co do pewności danych, 
jakie jej zawdzięczamy, prowadzi do pewnych koncepcji teoriopoznaw- 
czych. Oto hipotetysta, w odróżnieniu od pozytywisty (w tym — instru- 
mentalisty), realistycznie interpretuje konstrukcje teoretyczne. Mają one 
zdawać sprawę również z regularności zjawisk niedostępnych obserwa- 
cji. 

Już samo zestawienie formuły nauki w ujęciu pozytywizmu (istotą nau- 
ki jest wzmacnianie pewności) i hipotetyzmu (istotą nauki jest redukcja 
niepewności) rodzi przypuszczenie, iż oba te stanowiska opierają się na 
wspólnych założeniach bardziej podstawowej natury. Można by wskazać 
wiele założeń tego typu. W tym miejscu zasadniczą rolę odgrywa to, 
iż oba te, skądinąd opozycyjne, kierunki są w jednakowym stopniu anty- 
esencjalistyczne. Wychodzą one wspólnie od ontologii zdrowego rozsądku: 
że wszystko, co jest, jest na równi ważne; co najwyżej nie wszystkim 
możemy się na równi interesować. W tym właśnie punkcie marksizm prze- 
ciwstawia się równocześnie obu rozważanym doktrynom, przyjmując 
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zróżnicowanie zjawisk na istotę i pozór za podstawową ich charakterysty- 
kę ontologiczną (i to, w dodatku, przyjmując, iż istota jest zmienna histo- 
rycznie, czym wyróżnia się dodatkowo od doktryn typu fenomenologii). 
Pociąga to natychmiast zasadniczą konsekwencję metodologiczną: oto we- 
dle marksizmu istotą nauki nie jest ani zwiększanie pewności, ani reduk- 
cja niepewności, lecz to, iż nauka systematycznie zmierza do rozpoznania 
istoty zjawisk i że czyni to w sposób aproksymacyjnie skuteczny (czego 
wskaźnikiem jest rosnąca efektywność praktyki społecznej opartej na wie- 
dzy naukowej). Jak pisał Marks: „sprowadzenie ruchu pozornego, wystę- 
pującego na powierzchni zjawisk, do ruchu wewnętrznego, rzeczywiste- 
go, musi być dziełem nauki” (1); „wszelka nauka okazałaby się zbyteczna, 
gdyby forma przejawiania się rzeczy i ich istota były wprost identycz- 
ne” (2). 

Skoro „Pojęcie (poznanie) w bycie (w zjawiskach bezpośrednich) odsła- 
nia istotę”(3), to naczelną procedurą poznawczą nie jest ani indukcja, ani 
krytyka hipotez zdających sprawę z regularności zjawisk, lecz metoda, któ- 
ra pozwala pomijać czynniki uboczne, aby rozważać w czystej postaci, 
jaki wpływ mają czynniki główne na zjawiska badane(4). Eliminuje się 
więc okoliczności uboczne, aby stwierdzić, jaką postać ma związek po- 
między istotą a zjawiskiem, czyli — prawidłowość. Po ustaleniu pra- 
wa, czyli twierdzenia pretendującego do odtworzenia prawidłowości, na- 
stępuje jego konkretyzacja — stopniowe uchylanie uprzednio wprowadzo- 
nych założeń idealizujących połączone z wprowadzaniem do prawa ko- 
rekt, które wyrażają wpływ pominiętych pierwotnie okoliczności ubocz- 
nych. W ten sposób, wychodząc od prawa prezentującego istotę zjawi- 
ska, dochodzi się do jego konkretyzacji opisujących kolejne formy prze- 
jawiania się owej istoty. W rezultacie zjawisko zostaje zrozumiane, a nie 
zarejestrowane — jak w pozytywizmie czy hipotetyzmie. 


W ten właśnie sposób postępował Marks w Kapitale. Ograniczając się 
do najprostszego przykładu: wyróżnił czynnik istotny dla zjawiska ceny 
— wartość i wahania popytu i podaży; przyjął, iż pierwszy jest główny 
(jest istotą zjawiska ceny), drugi zaś jest uboczny; wprowadził zatem za- 
łożenie eliminujące na danym etapie rozumowania owe wahania po to, 
aby uchwycić związek pomiędzy ceną a jej istotą — wartością: „W rze- 
czywistości popyt i podaż nie pokrywają się nigdy (...). Jednakże w eko- 
nomii politycznej zakładamy, że popyt i podaż pokrywają się wzajem- 
nie. W jakim celu to zakładamy? Po to, aby rozpatrywać zjawiska w ich 
prawidłowej postaci, odpowiadającej ich pojęciu, tj. rozpatrywać je nie- 
zależnie od pozorów wywoływanych przez zmiany popytu i podaży. Z 
drugiej zaś strony po to, aby odkryć, niejako uchwycić rzeczywistą ten- 


(1) K. Marks: Kapitał +. III, cz. I, Warszawa 1957, s 387. 

(2) K. Marks: Kapitał t. III, cz. II, Warszawa 1959, s. 397/8. 

(3) W.I. Lenin: Zeszyty filozoficzne, Warszawa 1958, s. 216. 

(4) Termin „abstrakcja” ma dwa zasadnicze znaczenia: rozumienie marksowskie, 
przy którym abstrakcja to tyle, co myślowe pomijanie ubocznych aspektów bads- 
nych zjawisk, oraz rozumienie pozytywistyczne, przy którym abstrakcja to tyle, co 
uogólnienie. 
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dencję tych zmian”(5), związek pomiędzy ceną a wartością (prawidłowość 
kształtowania się ceny) oddaje prawo wartości: „jeśli podaż t popyt 
równoważą się wzajemnie, to ceny rynkowe towarów odpowiadają (...) 
ich wartościom (6), prawo to jest następnie  konkretyzowane poprzez 
uwzględnianie wpływu wahań popytu i podaży, a także i innych czyn- 
ników tu dla skrótu pominiętych, na ceny — w rezultacie ukazuje Marks 
prawo wartości rynkowej, prawo cen produkcji itd. 

Z marksowskiej formuły nauki (istotą nauki jest to, iż zmierza ona, 
i to w sposób aproksymacyjnie skuteczny, do rozpoznania istoty rzeczy- 
wistości) wynika przy tym realistyczna interpretacja teorii naukowej — 
wbrew pozytywizmowi, zwłaszcza w jego wersji ' instrumentalistycz- 
nej. Jest to przy tym realizm głębszy niż w wypadku hipotetyzmu. Nie 
chodzi tu bowiem po prostu o zdanie sprawy z tego, co i kiedy się zda- 
rza w świecie zjawisk — o to, jakie ich kategorie, w jaki sposób są ze 
sobą powiązane, lecz o przedstawienie tego, jaka jest natura zjawisk. 
A z istoty zjawisk nie mogą zdać sprawy twierdzenia na tyle faktualne, 
że niezdolne abstrahować od tego, co uboczne. Istotę zjawisk prezentować 
mogą tylko twierdzenia, które odrzucają okoliczności przypadkowe, eli- 
minują pozór zjawiska, pozwalają przedstawić jego istotę w czystej po- 
staci. Prawo wartości nie jest prostym opisem zjawiska ceny — po- 
mija ono wszak wahania popytu i podaży, które zawsze wywierają pe- 
wien wpływ na wysokość cen. Jest ono natomiast opisem istoty tego zja- 
wiska, jako że określa, wskutek czego i jak zależy ono od czynnika głów- 
nego — od wartości. Realistyczna interpretacja prawa wartości jako prawa 
idealizacyjnego nie jest związana z prostą rejestracją, lecz z rekonstruk- 
cją rzeczywistej prawidłowości. 


4. 


Jedną z najbardziej dziś dyskutowanych przez filozofów marksistow- 
skich alternatywę dwóch rozbieżnych stanowisk wyrazić można jako na- 
stępującą opozycję: „antyhumanizm teoretyczny” — „humanizm teore- 
tyczny”; użyte tutaj terminy pochodzą od zwolennika pierwszego członu 
powyższej opozycji: L. Althussera. Poglądy tego francuskiego filozofa w in- 
teresującej tu nas kwestii można w sposób lapidarny przedstawić tak oto: 
indywidualność jednostki ludzkiej jest wyznaczona w sposób funkcjonalny 
przez miejsce, jakie jednostka ta zajmuje w strukturze społecznej; jest ona 
jak aktor (porównanie samego autora Lire le Capital), wygłaszający z gó- 
ry napisaną mu rolę — nic w niej nie może zmienić. Łatwo tu można za- 
uważyć wpływ strukturalizmu, w szczególności — analogię zachodzącą 
między strukturalistycznym sposobem określania poszczególnych elemen- 
tów danego systemu (poprzez układ konstytuujących je relacji) oraz althus- 
serowską koncepcję jednostki ludzkiej, jako miejsca czy „roli* wyznaczo- 
nych przez układ relacji społecznych. 


(5) K. Marks: Kapitał t. III, cz. I, s. 202. 


(6) K. Marks: Płaca, cena i zysk, w: K. Marks i F. Engels: Dzieła t. XVI, Wersza- 
wa 1868, s. 141. 
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Na pierwszy rzut oka punkt widzenia, wyrażający się hasłem: czło- 
wiek (jednostka ludzka) jest twórcą historii, znacznie trudniej jest uzgod- 
nić z tezą o determinacji swiadomości przez obiektywne warunki bv- 
tu społecznego niż udowodnić koncepcję Althussera. Jednakże przedstawi- 
ciele pierwszego punktu widzenia dysponują takimi, niezwykle zresztą róż- 
norodnymi, interpretacjami tego hasła, że uzgodnienie to daje się osiąg- 
nąć. Najbardziej typowy przypadek interpretacyjny przedstawić można 
w postaci schematu: obiektywne warunki przyrodniczo-społeczne + „za- 
programowana” przez te warunki jednostka ludzka — działanie „zapro- 
gramowanej” jednostki „tworzące historię”. 


Łatwo teraz można zauważyć, że tak pojęty humanizm łączą z „anty> 
humanizmem teoretycznym” pewne założenia wspólne. Przesądza ono 
uproszczone rozumienie determinacji świadomości przez obiektywne wa- 
runki bytu społecznego; w obydwóch przypadkach nie uwzględnia się zu- 
pełnie ogniwa pośredniczącego między świadomością jednostki a sferą 
warunków obiektywnych, mianowicie sfery poszczególnych form świa- 
domości społecznej z reguły ukierunkowanych ideologicznie. W rezulta- 
cie „antyhumanizm teoretyczny” jest zarazem prymitywnym antyindy- 
widualizmem metodologicznym, natomiast humanizm w interesującej nas 
tu wersji jest dziwnym złożeniem tegoż antyindywidualizmu (dwa pierw- 
sze ogniwa schematu) z indywidualizmem (dwa ostatnie ogniwa schema- 
tu). Indywidualizm metodologiczny głosi, jak wiadomo, możliwość i po- 
trzebę wyjaśniania wszelkich zjawisk i prawidłowości społecznych w termi- 
nach zjawisk i prawidłowości dotyczących jednostek (na ogół — w ter- 
minach psychologicznych). Antyindywidualizm metodologiczny w swej po- 
staci umiarkowanej wyraża się poglądem, iż niektórych prawidłowości spo- 
iecznych nie da się w ten sposób wyjaśnić, zaś w swej postaci radykalnej — 
poglądem, iż żadnych prawidłowości społecznych nie da się tą drogą wy- 
jaśnić. Antyindywidualizm prymitywny jest natomiast stanowiskiem idą- 
cym jeszcze dalej: wszelkie zjawiska i prawidłowości dotyczące jednostek 
dadzą się wprost zredukować do zjawisk i prawidłowości społecznych. Zda- 
niem naszym, marksizm reprezentuje radykalny antyindywidualizm meto- 
dologiczny, ale w żadnym wypadku nie antyindywidualizm prymitywny; 
wedle tego ostatniego świadomość jednostki miałaby być „zaprogramowa- 
na” funkcjonalnie (Althusser) bądź w sposób przyrodniczo-psychologiczny 
(humanizm pozostający pod wyraźnym wpływem pozytywistycznego psy- 
chologizmu) przez odpowiednio pojęty układ warunków obiektywnych. 

Nie jesteśmy zmuszeni wybierać między tymi dwoma stanowiskami, je- 
Śli zdamy sobie sprawę z faktu, że owe obiektywne warunki praktyki 
społecznej, funkcjonalnie poprzez wytwarzające się w ich sferze zapotrze- 
bowania obiektywne, determinują świadomość społeczną, „wymuszając” 
na niej takie idee: wartości oraz wiedzę o sposobach ich realizacji, przy 
których rzeczone zapotrzebowania zostaną względnie adekwatnie zaspo- 
kojone. Świadomość społeczna, subiektywna reprezentacja obiektywnych 
warunków i zapotrzebowań, jest pierwotna w stosunku do świadomości 
indywidualnych — zgodnie z zasadą radykalnego antyindywidualizmu 
metodologicznego. Poza determinantą funkcjonalną charakteryzuje ją de- 
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terminanta genetyczna w postaci nagromadzonego dotychczas „materiału 
myślowego” (w engelsowskim rozumieniu tego terminu). „Materiał” ów 
podlega transformacjom umożliwiającym jego aktualne, względnie ade- 
kwatne funkcjonowanie. Tak właśnie przedstawiałaby się centralna idea 
wyjaśniania funkcjonalno-genetycznego czy (mówiąc w trybie ontologicz- 
nym) funkcjonalno-genetycznej determinacji świadomości społecznej. 
Determinacji tej podlega świadomość społeczna, fakt, że upowszechniają 
się czy przedostają się do jej sfery określone idee, nie zaś — bezpośrednio 
— świadomość indywidualna. 


Świadomość indywidualna uwarunkowana jest pośrednio — za po- 
średnictwem świadomości społecznej — dzięki temu właśnie, że indywi- 
dualne działanie ludzkie jest racjonalne: nastawione jest na realizację 
określonych celów w oparciu o pozostającą do dyspozycji wiedzę. Otóż 
cele te byłyby nie do zrealizowania, gdyby jednostka w odpowiednim stop- 
niu nie respektowała wiedzy i wartości zawartych w sferze świadomo- 
ści społecznej. Oczywiście w poszczególnych przypadkach jednostek twór- 
czych (lub w jakiejś mierze społecznie nie dostosowanych) — może mieć 
miejsce dość radykalne niekiedy wykroczenie poza sferę świadomości spo- 
łecznej. Jednakże będzie to tylko jednorazowe dziwactwo, jeśli owo wy- 
kroczenie nie pozostaje w związku z propozycją efektywniejszego działa- 
nia praktycznego, tzn. działania, które w skali masowej (w praktyce spo- 
łecznej) lepiej odpowie na aktualne lub rodzące się dopiero w określo- 
nych programach ideologicznych zapotrzebowanie obiektywne — niż prak- 
tyka dotychczasowa. W przypadku tego drugiego rodzaju nowa, twórcza 
idea przejdzie do sfery świadomości społecznej, eliminując ewentualnie 
jakieś idee zastane. Zjawisko to prędzej lub później musiałoby nastąpić 
pod ciśnieniem zapotrzebowania obiektywnego, jednakże między owym 
„prędzej” lub „później” zachodzi kapitalna niekiedy różnica. 


Sądzić należy, iż naszkicowana powyżej koncepcja reprezentuje jakąś 
wersję humanizmu, skoro uwzględnia przyspieszającą rozwój społeczny 
rolę twórczości indywidualnej i skoro w określonej proporcji uprawo- 
mocnia badania nad subiektywno-indywidualnymi determinantami dzia- 
łania jednostek. Badania te obejmujemy nazwą interpretacji humanistycz- 
nej. Rola ich w kontekście humanistyki marksistowskiej jest oczywista, 
jeśli pamięta się, że ani świadomość społeczna, ani tym bardziej indywi- 
dualna — nie stanowią samodzielnego źródła rozwoju historycznego; 
źródło takie stanowią natomiast wyłaniające się w toku praktyki społecznej 
nowe zapotrzebowania obiektywne. 


Również kolejna, nader często w badaniach nad społeczeństwem wy- 
stępująca alternatywa: fatalizm — woluntaryzm (powiązana z alternatywą: 
„aniynumanizm teoretyczny” — „humanizm teoretyczny”) znajduje w 
marksizmie swą rzeczywistą opozycję — przeciwstawną łącznie obu czło- 
nvin tej zdawałoby się podstawowej alternatywy. Owym opozycyjnym, a 
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zarazem całkowicie oryginalnym stanowiskiem dotyczącym podstawowego 
problemu w zakresie rozumienia procesu historycznego (społecznego) jest 
marksistowski aktywizm, jak można by określić ujęcie przez Lenina roli 
czynnika subiektywnego w historii. Nie jest to koncepcja, stojąca gdzieś 
w pół drogi między fatalizmem (tzn. jednoznaczną determinacją działań 
ludzkich, a więc i procesu historycznego przez czynniki, na które człowiek 
nie ma wpływu) i woluntaryzmem (tzn. stanowiskiem przypisującym su- 
biektywnie i autonomicznie pojmowanym działaniom ludzkim rolę „two- 
rzenia” historii). Jest to całkiem odmienny i konsekwentny, wyższy ja- 
kościowo, nie potrzebujący oparcia w tezach stojących ,„zewnątrz” marksi- 
zmu punkt widzenia. Ponadto ujawnia on niewidoczne na pierwszy rzut 
oka pokrewieństwo założeń powierzchownej, jak się okazuje, alternaty- 
wy fatalizmu i woluntaryzmu. Do sprawy tego pokrewieństwa, czyli wspól- 
nych założeń i konsekwencji widocznych dopiero po zastosowaniu apa- 
ratury marksistowskiego (dialektycznego) aktywizmu, wrócimy jeszcze w 
dalszym ciągu. 

Wyjaśnijmy najpierw, w czym zawiera się „tajemnica” tezy aktywizmu. 
Oto wskazuje ona, zgodnie z jej rozumieniem przez Marksa, Engelsa i Le- 
nina, jak należy pojmować marksistowskie powiedzenie o tym, że „histo- 
ria to nic innego jak tylko działalność dążącego do swoich celów czło- 
wieka”(7). Nie trzeba podkreślać, że mówiąc o „człowieku” Marks i Engels 
nie mieli na myśli człowieka jako jednostki ludzkiej (tzn. nie w sposób in- 
dywidualistyczny), lecz jako swego rodzaju pojęcie ogólne, skrót na ozna- 
czenie „ludzi”, „społeczeństwa etc. Oto już z samej tezy o człowieku — 
twórcy historii wynika przeciwstawność jej wobec ujęć fatalistycznych, 
występujących w odniesieniu do społeczeństwa głównie pod postacią tzw. 
teorii czynników działających poza zasięgiem jego wpływów. „Już naj- 
bardziej podstawowe przesłanki historycznej teorii Marksa — pisał Le- 
nin — obalają oklepane oskarżenie o fatalizm”(8). Czy wobec tego przyjąć 
mamy woluntaryzm, choćby nawet w jakiejś złagodzonej formie? Oczy- 
wiście nie. Mechanizm kształtowania się rzeczywistości jest bowiem znacz- 
nie bardziej skomplikowany, aniżeli mogłoby to wynikać z prostych sche- 
matów fatalizmu (czynniki zewnętrzne — działania ludzkie % proces hi- 
storyczny bądź czynniki zewnętrzne — proces historyczny) czy woluntary- 
zmu (działania ludzkie — proces historyczny). 

Schematu marksistowskiego aktywizmu nie można by podać w tak pro- 
sty sposób. Wystarczy uświadomić sobie, że podstawowymi elementami sta- 
nowiska aktywistycznego są: praktyka ludzka (działania ludzkie wraz z 
czynnikami je określającymi), świadomość ludzka (w ramach której odróż- 
nić należy świadomość indywidualną i społeczną), warunki obiektywne 
działania ludzkiego (czyli globalne efekty tak zamierzone, jak i niezamie- 
rzone praktyki ludzkie) powiązane licznymi sprzężeniami, wśród których 
nader istotną rolę odgrywa relacja sformułowana w założeniu o racjonal- 


(7) K. Marks, F. Engels: Święta Rodzina: Dzieła t. II, Warszawa 1961, s. 114. 


(8) W. I. Lenin: Recenzja książki K. Kautsky'ego pt. Bernstein und das sozialdemo- 
kratische Programm, w: Dzieła t. IV, Narzawa 1953, s. 198. . 
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ności wiążąca — jak na to wskazano w punkcie poprzednim — świa- 
domość indywidualną ze świadomością społeczną. Najsilniej podkreślić na- 
leży, że według tezy aktywizmu marksistowskiego warunki działania uj- 
mowane są jako globalne wytwory praktyki ludzkiej, ludzkiego działania; 
nie są więc niezależne od działającego człowieka. Nie tylko są jednak 
wytworem ludzi, lecz również wpływają na działającego człowieka, który 
jeśli chce uzyskać zamierzone efekty musi dane, konkretne warunki (po- 
przez lepszą czy gorszą o nich wiedzę) uwzględniać w działaniu. Pod wpły- 
wem tych warunków — stale na nowo „wytwarzanych” przez prak- 
tykę ludzką — kształtuje się świadomość społeczna oraz indywidualna 
świadomość poszczególnych ludzi. Jest z kolei oczywiste, że w roli trwa- 
łych elementów świadomości społecznej wystąpić mogą takie tylko subiek- 
tywne uzasadnienia działań ludzkich, które okazują się skuteczne, a zara- 
zem odpowiadają zmieniającym się potrzebom, kształtującym się na grun- 
cie zmieniających się warunków. | 

Mamy tu, jak widać, ścisłe wzajemne uzależnienie warunków obiek- 
tywnych i świadomości, obiektywnej i subiektywnej strony procesu hi- 
storycznego. Warunki obiektywne (i płynące z nich zapotrzebowanie na 
określoną praktykę) nie wpływają na działających ludzi w sposób przyrod- 
niczy, jednoznaczny; ich wpływ realizuje się za pośrednictwem wspomnia- 
nej już wiedzy działających ludzi o warunkach działania, a także okre- 
ślonych wartościowań. Jeśli działanie okaże się nieskuteczne, wówczas 
rodzi się sygnał żądający zmian w sferze wiedzy i wartościowania (lub 
mówiąc ogólniej — świadomości). Z drugiej strony świadomość, choć jest 
niezbędna w działaniu, nie kształtuje w sposób jednoznaczny warunków 
obiektywnych; tak można by sądzić, gdyby ujmować świadome działa- 
nia ludzkie w sposób woluntarystyczny. Wprost przeciwnie — to wa- 
runki obiektywne, jak stwierdziliśmy już poprzednio — poprzez ujawnia- 
jące się obiektywne zapotrzebowania — wpływają na kształt świado- 
mości społecznej, którą z kolei — dla skutecznego działania — muszą 
uwzględniać poszczególni członkowie społeczeństwa. W związku z tym 
splotem zależności mówiliśmy (w Elementach marksistowskiej metodolo- 
gii humanistyki na str. 267) o relacji warunkowania wieloznacznego mię- 
dzy warunkami działania a świadomością społeczną. 


W naszym przekonaniu aktywizm marksistowski daje taką interpreta- 
cję tezy o tym, że człowiek jest twórcą historii, która jest przeciw- 
stawna zarówno fatalistycznemu, jak i woluntarystycznemu ujmowaniu 
działań ludzkich i procesu historycznego. Oba te stanowiska prowadzą do 
tej samej, wspólnej konsekwencji, uwidocznionej już w toku analizowania 
opozycji między „antyhumanizmem teoretycznym” i „humanizmem teo- 
retycznym” — jednoznacznej determinacji świadomości ludzkiej przez 
obiektywne warunki bytu, czyli w obu przypadkach do fatalizmu. „Idea- 
lizm — pisał J. Plechanow, mając na myśli woluntaryzm — może doprowa- 
dzić do takiego samego fatalizmu. Jeżeli w czynach moich współobywateli 
— kontynuował — nie ma nic koniecznego lub jeżeli konieczność, której o- 
ne podlegają, jest dla mnie niepoznawalna, to pozostaje mi tylko pokładać 

leję w dobrej opatrzności: najrozsądniejsze moje plany, najszlachet- 
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niejsze moje pragnienia rozbijają się o zupełnie nieprzewidziane działania 
milionów ludzi. Wiedy według wyrażenia Lukrecjusza «ze wszyst- 
kiego może wyniknąć wszystko» (kursywa Plechanowa) '(9). 

Na zakończenie trzeba podkreślić, że właściwa interpretacja marksi- 
stowskiego rozumienia procesu historycznego jest dla naszych rozważań 
metodologicznych niezwykle ważna, marksistowska metodologia bowiem 
nie jest metodologią abstrakcyjną, lecz refleksją nad badaniem naukowym 
zakładającą marksistowską ontologię. 

Zwróciliśmy powyżej uwagę na niektóre tylko spośród aiternatyw nie- 
uprawnionych w świetle głoszonych przez nas w objętej tą dyskusją książ- 
ce zasad metodycznych. Pominęliśmy na przykład żywą po dziś dzień alter- 
natywę: scjentyzm — ujęcie antropologiczne; łatwo zauważyć, że mecha- 
nizm jej powstawania jest taki sam, jak w przypadkach wyżej analizowa- 
nych. Formuje się ona pod wpływem odmiennych „przesłanek zewnętrz- 
nych” zaczerpniętych z innych doktryn filozoficznych. Charakterystyczne 
jest również, iż opozycja ta — niezależnie od tego, że zarysowała się w od- 
powiedzi na ściśle określoną sytuację historyczną — nie respektuje swois- 
tej dla marksizmu zasady przyzwyciężania alternatyw. Ta jednak opozy- 
cja, w przeciwieństwie do omówionych przez nas poprzednio, nie wiąże się 
z treścią wypowiedzi Z. Cackowskiego oraz B. Minca. 


(9) J. Plechanow: Przyczynek do zagadnienia rozwoju monistycznego pojmowania 
dziejów, Warszawa 1949, s. 109. 
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Oficjalna ekonomia polityczna na Zachodzie nie tylko nie zdołała prze- 
widzieć, ale i wyjaśnić wszystkich najważniejszych zachodzących współcze- 
śnie procesów ekonomicznych, a zwłaszcza procesów podziału dochodu na- 
rodowego, inflacji, zmian cyklicznych we wzroście gospodarczym i kryzy- 
sów nękających ostatnio cały system gospodarki kapitalistycznej. Wywołało 
to falę rozczarowania w stosunku do podstawowych zasad tej ekonomii, 
która objęła zarówno polityków, działaczy gospodarczych, znaczną część 
ekonomistów-teoretyków, jak i szeroką publiczność. Jedną z istotnych 
przyczyn zawodu, który sprawili (nie po raz pierwszy zresztą) ekonomiści 
zachodni, należy upatrywać w fundamencie, w podstawach oficjalnej eko- 
nomii politycznej w krajach kapitalistycznych. 


Jeden z najwybitniejszych ekonomistów amerykańskich, Milton Fried- 
man, pisał w 1970 r.: „Ekonomia (na Zachodzie — B.M.) jest dyscypliną 
naukową, która ma rdzeń wspólny prawie wszystkim ekonomistom zawo- 
dowym”(1). Rdzeniem tym jest marginalizm, zwany również teorią neo- 
marginalną czy neoklasyczną(2). Przy koncepcjach marginalizmu trwa u- 
parcie ogromna większość „zawodowych” ekonomistów na Zachodzie. Mi- 
mo iż teoria neomarginalna jest już od wielu lat komplikowana i uzupełnia- 
na, a ostatnio nawet coraz częściej krytykowana, pozostaje ona nadal pod- 
stawą oficjalnej zachodniej nauki ekonomicznej. Wyznawcami marginaliz- 
mu są nie tylko tzw. neoklasycy, ale i keynesiści, którzy uzupełniają te- 
zy marginalne poprawką dotyczącą regulowania procesów gospodarczych 
w kapitalizmie przez państwo. Wyznawcami marginalizmu pozostają 
wbrew pozorom nawet tzw. neoinstytucjonaliści, do których zalicza się 
m. in. John Kenneth Galbraith. Jak wyjaśnia amerykański profesor Allan 
G. Gruchy teoria neoinstytucjonalistów, pomimo daleko idącej krytyki tra- 
dycyjnych podstaw zachodniej ekonomii politycznej, nadal „włącza pod- 


(1) Newsweek z 9 listopada 1970 r., str. 80. 
(2) Słowo „marginalizm” zostało ukute w 1914 r. przez Johna A. Hobsona dia łącz- 


nego określenia teorii krańcowej użyteczności i teorii krańcowej produkcyjności czyn- 
ników produkcji. 
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stawowe założenia ekonomiki rynkowej... nie pozbywa się założeń standar- 
dowej (tj. neomarginalnej — B. M.) teorii ekonomicznej”'(3). 

Również ci ekonomiści zachodni, którzy istotnie przyczynili się do kryty- 
ki różnych aspektów marginalizmu, popadają w swych wywodach w istotną 
sprzeczność, gdy nie potrafią zdecydowanie odrzucić podstawowych błęd- 
nych założeń tej teorii. 


* 


Na czym polega istota marginalizmu? Jakie są przyczyny, iż pozostaje 
on wciąż podstawą oficjalnej ekonomii politycznej na Zachodzie? 

We wczesnych latach siedemdziesiątych XIX w. trzej ekonomiści: Wil- 
liam Jewons, Carl Menger i Leon Walras ogłosili w różnych krajach prace, 
które burżuazyjna historia myśli ekonomicznej przedstawia jako rewolucję 
marginalną w ekonomii politycznej. 

. Rewolucja owa radykalnie zerwała z klasyczną ekonomią polityczną i 
zdecydowanie przeciwstawiła się marksizmowi. Nowa teoria pretendowała 
przy tym do wyjaśnienia wszystkich głównych problemów ekonomicznych, 
za które uważała przede wszystkim: zasady tworzenia się cen i wynagro- 
dzeń czynników produkcji oraz kształtowania się wielkości i struktury 
produkcji i podziału dochodu narodowego. 

Marginalizm wystąpił stanowczo przeciwko traktowaniu procesów eko- 
nomicznych jako historycznych, a więc i zmiennych. Nowa teoria preten- 
dowała do teorii uniwersalnej twierdząc, iż znalazła wyjaśnienie przebiegu 
zjawisk ekonomicznych niezależnie od warunków ustrojowych, w których 
one zachodzą. Nic więc dziwnego, że marginalizm nie zajmował się takimi 
problemami, jak: sens klasowy własności środków produkcji, układ klas 
i warstw społecznych, walka o podział dochodu narodowego. Marginalizm 
wprowadził wprawdzie do swych rozważań problem wyzysku, ale tylko 
po to, aby wykazać, iż rzekomo zjawisko to nie występuje w kapitalizmie, 
gdyż każdy czynnik produkcji, a więc i praca, otrzymuje wynagrodzenie 
zgodne ze swym wkładem do produkcji. Teoria marginalistyczna odrzuca- 
ła też a priori możliwość wystąpienia kryzysów w gospodarce kapitalistycz- 
nej. Wynikało to z przyjęcia założenia o optymalnym działaniu mechaniz- 
mu rynkowego w tej gospodarce. Mechanizm ten miał bowiem zgodnie z tą 
teorią prowadzić samoczynnie do równowagi między popytem i podażą 
oraz do pełnego wykorzystania zasobów wszystkich czynników produkcji. 
Zauważyć jednak trzeba, że marginalizm zwrócił uwagę na pewne istotne 
problemy ekonomiczne, które zresztą występowały już w ekonomii klasy- 
cznej i u Marksa. Do problemów tych należy zwłaszcza: analiza wpływu 
potrzeb na popyt i ceny, zagadnienie optymalnej alokacji zasobów itp. Ale 
problemy te ujęte zostały przez marginalizm opacznie. L. Walras jako je- 
den z twórców marginalizmu ma niewątpliwą zasługę w podkreślaniu zna- 
czenia możliwości stosowania matematyki w analizie ekonomicznej, ale 
właśnie jego prace uwydatniają, że matematyka jest tylko narzędziem, 


(3) A. G. Gruchy: Contemporary Economic Thougth, The Contribution of Neo" 
einstitutional Economics, Londyn 1972, str. VII i 16. 
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formą, a decydujące znaczenie ma treść założeń ekonomicznych. Jeśli te 
ostatnie są błędne, matematyka stwarza jedynie fałszywą fasadę, pozór 
ścisłości teorii ekonomicznych. 


Marginalizm rozwinął też nową metodologię badań naukowych w eko- 
nomii, będącą zaprzeczeniem metod szukających sprawdzianów w praktyce, 
pretendującą natomiast do stworzenia czystej teorii (wydana w 1874 r. 
praca Leona Walrasa nosiła tytuł Elementy czystej ekonomii politycznej). 


Teoria marginalistyczna zrobiła zawrotną karierę. Stała się oficjalną do- 
ktryną ekonomii politycznej w krajach kapitalistycznych, akceptowaną 
i głoszoną we wszystkich zachodnich podręcznikach uniwersyteckich, w ty- 
siącach książek i artykułów. W 1970 r. ukazało się zrewidowane wydanie 
książki P. A. Samuelsona pt. Economics — najbardziej rozpowszechnio- 
nego podręcznika ekonomii politycznej w USA. W wydaniu tym teorii mar- 
ginalnej poświęcono dwa razy więcej miejsca niż w wydaniu pierwszym 
z 1948 r. R. S. Howey, profesor Uniwersytetu Kansas, pisze, że: „Zakres 
i charakter ujęć marginalnych w innych aktualnych podręcznikach jest 
prawie taki sam, jak w podręcznikach Samuelsona '(4). 


yk 


Na początku lat siedemdziesiątych naszego wieku próbowano uroczyście 
obchodzić stulecie „rewolucji marginalnej”. Przeszkodziła jednak temu na- 
rastająca na Zachodzie fala zwątpienia i rozczarowania wobec tej teorii 
i opartej na niej całej burżuazyjnej ekonomii politycznej. Z perspektywy 

stulecia trzeba więc stwierdzić, że rewolucja marginalna okazała się nie 

sławną i wielką, ale fałszywą. Większość ekonomistów zachodnich uznaje, 
że główne osiągnięcie rewolucji marginalnej polega na odkryciu kategorii 
użyteczności krańcowej (tj. użyteczności ostatniej jednostki dobra zaspo- 
kajającej jakąś potrzebę) oraz sformułowaniu tezy, iż ceny produktów są 
proporcjonalne do ich użyteczności krańcowych. Konstrukcja ta budzi jed- 
nak zasadnicze zastrzeżenia. Jak bowiem określić wielkość tej ostatniej 
jednostki? Jak subiektywne odczucia poszczególnych ludzi, dotyczące uży= 
teczności jakiejś jednostki produktu, których przecież nie można zmierzyć 
i dodać do siebie, mogą określać społeczne zjawisko, jakim są ceny? Po- 
nadto konsument, decydując się na zakup tych czy innych produktów, bie- 
rze przecież pod uwagę nie tylko użyteczność danego produktu dla siebie, 
ale również jego cenę i własne dochody. Subiektywne więc odczucia do- 
tyczące użyteczności krańcowej, które mają zgodnie z koncepcją margi- 
nalną określać ceny, same zależą obok innych czynników i od cen. Teoria 
użyteczności krańcowej prowadzi więc do błędnego koła. | 


Wobec ślepego zaułka, w którym znalazła się szkoła użyteczności krań- 
cowej, doszło wśród zwolenników teorii marginalistycznej do rozłamu na 
kardynalistów i ordynalistów. 


(4) The Origins of Marginalism w pracy zbiorowej The Marginal Revolution in 
Economics, Durham 1973, str. 36. 
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Kardynaliści pozostali zwolennikami teorii krańcowej użyteczności w 
jej pierwotnej wersji; jest to już jednak dzisiaj grupa stosunkowo nielicz- 
na i topniejąca. Ordynaliści, uznając za niewątpliwy fakt, iż użyteczności 
krańcowych nie można zmierzyć i dodawać, podjęli próbę zastąpienia ich 
przez tzw. krzywe obojętności, oparle również na ocenach subiektywnych, 
niezależnych od istniejącego systemu cen. 

Ordynaliści wprowadzili więc do teorii marginalnej zamiast użyteczności 
krańcowych, pojmowanych jako wielkości absolutne, użyteczności krań- 
cowe, rozumiane jako preferencje konsumentów, jako stosunek użyteczno- 
ści poszczególnych dóbr między sobą. Pozwoliło im to twierdzić, że tak 
przekonstruowane użyteczności krańcowe wystarczy jedynie szeregować 
w pewnym porządku, nie trzeba natomiast określać ich ściśle ilościowo. 
Na sprzeczność tego rozumowania zwrócili uwagę kardynaliści, wykazując, 
iż nawet przy samym tylko szeregowaniu użyteczności muszą istnieć ja- 
kieś ich miary, pozwalające je porządkować. 

W wyniku dalszego rozwoju koncepcji marginalnej powstała kategoria 
krańcowej produkcyjności czynników produkcji. W odróżnieniu od krańco- 
wej użyteczności, która — jak pisze angielski profesor, Marc Blaug — „zo- 
stała stopniowo pozbawiona wszystkich swoich zębów”(5), produkcyjność 
krańcowa w swojej oryginalnej postaci pozostaje obecnie fundamentem o- 
ficjalnej ekonomii politycznej na Zachodzie. Podstawą kategorii krańco- 
wej produkcyjności jest aprioryczne i abstrakcyjne założenie, że zależność 
między kosztami a wielkością produkcji przybiera na wykresie kształt 
krzywej w postaci litery U. Oznacza to, że wraz ze wzrostem pro- 
dukcji w przedsiębiorstwie jej koszty jednostkowe początkowo spadają aż 
do osiągnięcia pewnego minimum, a następnie stopniowo i nieograniczenie 
rosną w coraz szybszym tempie. Ma to być jakoby uniwersalna prawidło- 
wość procesu produkcji. Ów kształt krzywej kosztów wyznaczać ma, zgod- 
nie z tą koncepcją, ceny równowagi na wszystkie produkty. Ceny te mają 
się równać krańcowym kosztom produkcji poszczególnych dóbr, czyli ko- 
sztom produkcji ostatnich ich jednostek. 

Ogólną równowagę gospodarczą, którą marginaliści rozumieją jako pro- 
ces dochodzenia do tak wyznaczanych cen, zapewniać ma samoczynne, re- 
gulujące działanie mechanizmu rynkowego. Mechanizm ten ma rzekomo 
doprowadzić również do pełnego wykorzystania czynników produkcji. Pro- 
ducenci bowiem włączają do produkcji kolejne jednostki jakiegoś czynni- 
ka produkcji (przy nie zmienionych wielkościach zastosowania innych czyn- 
ników). Włączanie owych kolejnych jednostek, zgodnie z kształtowaniem 
się krzywej kosztów produkcji, przynosić ma rzekomo, po przekroczeniu 
pewnej granicy, coraz mniej efektów. Z chwilą gdy wartość przyrostu 
produkcji uzyskana z włączenia kolejnej jednostki czynnika produkcji 
zrówna się z kosztem krańcowym włączenia tej jednostki, następuje pełne 
wykorzystanie owego czynnika produkcji i osiągnięcie równowagi gospo- 
darczej. Wówczas cena wytworzonego w ten sposób produktu równa się 
kosztom wyprodukowania jego ostatniej jednostki, a poszczególne czyn- 


(5) Was There a Marginal Revolution? w pracy zbiorowej The Margina! Revolutiom 
in Economics, op. cit., str. 10. 
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niki produkcji są opłacane zgodnie z tym, ile dodatkowej produkcji można 
było wytworzyć przy włączeniu ostatniej krańcowej jednostki danego czyn- 
nika. 


Wynagrodzenie robotnika, tj. płaca, równać się ma wówczas „krańcowe- 
mu produktowi pracy”, przez co rozumie się ten produkt, który przynosi 
praca ostatniego, najmniej wydajnego robotnika. Wynagrodzenie jednostki 
kapitału równać się ma „krańcowemu produktowi kapitału”, tj. produkto- 
wi, który przynosi ostatnia jednostka zastosowanego w produkcji kapitału. 
W ten sposób poprzez tzw. regułę przypisania każdy czynnik produkcji 
otrzymuje wynagrodzenie rzekomo równe jego wkładowi do procesu pro- 
dukcji. 

Nie sposób nie zauważyć, że teoria krańcowej produkcyjności (jak i cały 
marginalizm) stanowić ma usprawiedliwienie i idealizację stosunków eko- 
nomicznych (a zwłaszcza stosunków podziału) właściwych kapitalizmowi. 
To właśnie stanowi wytłumaczenie zadziwiającego faktu, że teorię tę wciąż 
głosi się w zachodnich podręcznikach, monografiach itp., mimo iż nie wy- 
trzymuje ona elementarnej krytyki logicznej i jest absolutnie sprzeczna 
z osiągnięciami współczesnej wiedzy oraz, mimo że tak teoria krańcowej 
użyteczności, jak i teoria krańcowej produkcyjności nigdy nie były ani 
dowiedzione logicznie, ani zweryfikowane na materiale faktycznym. 


Teoria ta stoi w wyrażnej sprzeczności m. in. ze współczesnymi wynika- 
mi badań opartych na teorii systemów. Założenie, że w krótkim okresie 
(tj. przy nie zmienionych urządzeniach produkcyjnych) przy wzroście pro- 
dukcji koszty wytworzenia jednostki produktu rosną i że w konsekwencji 
wzrost produkcji jest niższy niż wzrost kosztów, jest też sprzeczne z za- 
sadami działania systemów tworzonych przez ludzi. Produkcja odbywa się 
bowiem w systemie, w którym poszczególne elementy znajdują się nie w 
dowolnej, ale w określonej proporcji. Poszczególne elementy systemu pro- 
dukcji są ustalone w takich stosunkach do siebie, aby osiągnąć zamierzone 
cele, a wśród nich oczywiście także korzystny stosunek między produkcją 
a kosztami. | 


Oparty na teorii marginalnej kształt krzywej jednostkowych kosztów 
produkcji zakłada, że nie ma żadnej technicznej granicy wzrostu produ- 
kcji w zakładach wytwórczych. Granicą taką są jednak przecież zdolno- 
ści produkcyjne. Jak wykazały liczne badania empiryczne, aż do osiągnię- 
cia owej granicy, koszt krańcowy w miarę wzrostu produkcji jest stały, 
a w związku z tym łączny średni koszt wytworzenia jednostki produktu jest 
coraz mniejszy. 

Przy obniżających się jednostkowych kosztach produkcji cena nie może 
więc równać się kosztowi krańcowemu, gdyż koszt ten jest wówczas niższy 
od kosztu średniego. Przedsiębiorstwo ustalające cenę na poziomie kosztu 
krańcowego byłoby przecież deficytowe. 

W świetle analizy systemowej nie może również ostać się założenie 
teorii krańcowej produkcyjności, iż można dodawać kolejno wzrastające 
ilości jednego czynnika produkcji przy nie zmienionych ilościach innych 
użytych czynników produkcji. Znany angielski cybernetyk W. Ross Ashby 
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pisze w związku z tym, że możliwość oddzielnego dodawania poszczegól- 
nych czynników jest fałszywym dogmatem i że nie może być on stosowany 
w układach złożonych, jakim jest system ekonomiczny. „Układy te są tak 
wewnętrznie powiązane i dynamicznie złożone, że zmiana jednego czynnika 
jest bezpośrednią przyczyną zmiany innych, niekiedy bardzo ważnych 
czynników” (6). 

W praktyce więc „dodanie” określonej ilości jakiegoś czynnika wymaga 
„dodania” określonych ilości innych czynników. Łączy się to z jakościo- 
wymi zmianami w stopniu ich wykorzystania, np. „dodanie” większej licz- 
by robotników łączy się ze zwiększeniem stopnia intensywności w wyko- 
rzystaniu urządzeń produkcyjnych. Dodanie jednego czynnika wpływać 
też może ponadto na właściwości integrujące całego systemu i wywoływać 
różne ich oddziaływanie na proces produkcji. 

Trzeba też podkreślić, że takie pojęcia jak „produkt krańcowy kapitału” 
czy „produkt krańcowy pracy” są nieokreślone. Przyrosty produkcji nie 
mogą być bowiem przypisywane przyrostowi oddzielnie wziętych nakładów 
poszczególnych czynników produkcji, lecz całości wszystkich nakładów, 
wprawianych w ruch przez człowieka. Czynniki produkcji muszą być przy 
tym — jeśli ma być uzyskany właściwy efekt — zastosowane w określo- 
nych proporcjach. Ani więc sam kapitał, ani też sama praca nie mogą stwo- 
rzyć produktu. Ściśle więc biorąc „krańcowy produkt kapitału” czy „krań- 
cowy produkt pracy” równają się zeru. 

Również założenie marginalizmu, że w produkcji można „dodawać” 
czynniki produkcji w nieskończenie małych ilościach jest sprzeczne z prak- 
tyczną niepodzielnością zarówno środków produkcji, jak i gotowych pro- 
duktów. Zauważa to m. in. B. S. Kearsted stwierdzając: „Decyzje inwesto- 
wania lub nieinwestowania nie opierają na ciągłym rytmie użytkowania 
czynników produkcji, są raczej decyzjami, które mogą być podjęte «teraz 
lub nigdy», gdyż opierają się na czynnikach produkcji znacznych, masyw=- 
nych ż niepodzielnych. W takich przypadkach nie można stosować analizy 
produkcyjności krańcowej”(7). Dodajmy, że nie można jej stosować również 
przy podejmowaniu decyzji co do ustalania wielkości i struktury produkcji 
w oparciu o istniejący aparat produkcyjny. 

W świetle praktyki i współczesnych badań nie sposób więc nie uznać 
metodologii szkoły marginalnej za dziwaczną i anachroniczną. Przecież w 
skład tej metodologii wchodzi jako jej nader istotna część omówiona wyżej 
reguła przypisania. Przecież wobec zmienności systemów ekonomicznych 
i ich struktur, która z taką siłą ujawniła się zwłaszcza w ostatnich dziesię> 
cioleciach, nie wytrzymuje krytyki marginalne założenie o wyłączeniu ka- 
tegorii historycznych i instytucjonalnych z ekonomii jako „czystej nauki” 
i o odkryciu rzekomo uniwersalnych i wiecznych reguł wymiany, polega- 
jących na psychologicznym stosunku między jednostkami ludzkimi a goto- 
wymi produktami. 

Marginalizm stanowi zwrot od makroekonomicznej analizy dynamicznej, 
która cechowała szkołę klasyczną, a przede wszystkim marksizm, do analizy 


(6) W. Ross Ashby: Wstęp do cybernetyki, Warszawa 1961, str. 20. 
(7) Economie Appliquće nr 1—2/1959, str. 58. 
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statycznej i mikroekonomicznej pojmowanej zresztą przez ten kierunek 
w sposób metodologicznie wadliwy. Angielski profesor Donald Winch traf- 
nie charakteryzuje krytykę marginalizmu podjętą zresztą nie tylko przez 
marksizm, ale i takie szkoły w ekonomii jak: historyczna i instytucjonali- 
styczna: „Zamiast zajmować się społecznymi stosunkami między ludźmi 
w historycznie określonych systemach klasowych, ekonomika pod sztanda- 
rem marginalizmu wycofała się na pozycje dyscypliny zajmującej się jedy- 
nie fetyszystycznymi stosunkami między abstrakcyjnymi indywidualnymi 
atomami i rzeczamt”'(8). 


Statyczna analiza gospodarki będąca w ujęciu marginalizmu wyłącznym 
przedmiotem ekonomii, to stan, w którym nie uwzględnia się zmian w cza- 
sie, nie ma więc postępu technicznego, gospodarka działa w warunkach 
pewności, istnieje doskonała informacja, wolna konkurencja i pełna po- 
dzielność produktów. Jest jasne, że stan, który bada marginalizm, jest nie- 
zwykle odległy od rzeczywistych stosunków ekonomicznych. 


Marginalistyczna próba stworzenia ,„bezczasowego systemu” jest sprzecz- 
na z samą istotą ekonomii. Niemiecki ekonomista Walter Eucken pisze, iż 
„Walras nie uwzględnił, że należy stale rozpatrywać wszystkie plany 
i przedsięwzięcia gospodarcze także z punktu widzenia ich następstw w 
czasie i że nie można rozumieć gospodarczej codzienności bez ujęcia jej 
skutków w czasie... Niedocenianie albo całkowite pominięcie momentu cza- 
su istotnie przyczyniło się do tego, że znaczna część współczesnych badań 
teoretycznych zerwała związek z rzeczywistą gospodarką ”'(9). 


Marginalizm zakłada, że decyzje ekonomiczne podejmowane są przy peł- 
nej informacji. Oznacza to, że zgodnie z tą teorią jednostka podejmująca 
decyzję zakupu tych czy innych produktów musi posiadać pełną informa- 
cję nie tylko o wszystkich produktach, ale i o decyzjach wyboru podjętych 
przez wszystkich innych konsumentów. Jest jasne, że taka sytuacja jest 
w ogóle niemożliwa. Zasadne jest więc retoryczne pytanie angielskiego pro- 
fesora G. L. S$. Shackle'a: „Co ma wspólnego świat, w którym wiedza jest 
prawie zupełna i wszystko jest znane, ze światem, w którym wybór dotyczy 
przyszłości, ale wiedza tylko przeszłości (10). 


Z założeniem bezczasowości i pełnej informacji marginalizm łączy za- 
łożenie pewności. Skoro bowiem analiza procesów ekonomicznych nie 
uwzględnia czynnika czasu i nie ma okoliczności nie znanych, to wszystko 
w tym niepewnym świecie staje się pewne. Nie istnieje zatem problem 


ryzyka. 


W ciągu 100 lat, które upłynęły od „rewolucji marginalnej”, wady mar- 
ginalizmu jako metodologicznej podstawy ekonomii uwydatniły się w spo- 
sób oczywisty. W okresie tym nastąpiło bowiem wydłużenie ekonomicznego 
horyzontu czasowego działalności gospodarczej, wolną konkurencję zastą- 


(8) D. Winch: Marginalism and the Boundaries of Economic Science w: The 
Marginal Revolution in Economics, ed. cit., str. 60. 

(9) W. Eucken: Die Grundlagen der Nationaloekonomie, 8, Berlin 1965, str. 10. 

(10) G. L. S. Shackle: Marginalism: The Harvest w: Marginal Revolution in Eco" 
nomics, ed. cit., str. 334, 
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piła dominacja monopoli i regulacyjna działalność państwa kapitalistycz- 
nego, uległ przyspieszeniu proces zmian strukturalnych, zwiększyło się 
znaczenie niepewności i ryzyka. W tym stanie rzeczy coraz silniej ujawnia 
się, iż marginalizm prowadzi do jałowych rozważań i nie potrafi rozwiązać 
żadnych istotnych problemów gospodarczych, które są problemami społecz- 
nymi. Trwanie oficjalnej ekonomii na Zachodzie przy marginalizmie wy- 
nika jednak z tego, iż nie ma ona żadnej innej doktryny, którą mogłaby 
skutecznie przeciwstawić marksizmowi. Jedną z głównych społeczno-ideo- 
logicznych przyczyn pojawienia się marginalizmu było przecież to, że wnio- 
ski wypływające z teorii wartości opartej na pracy słusznie wydawały się 
ekonomistom rozwiniętego kapitalizmu nie do pogodzenia z ich światopo- 
glądem. 

Współczesny kryzys ekonomii politycznej na Zachodzie i cała historia 
marginalizmu potwierdza w pełni słuszność krytyki tych teorii przez mar- 
ksistowską ekonomię polityczną. Fryderyk Engels, żyjąc w okresie począt- 
ków powstawania teorii marginalnej, zdecydowanie odrzucał te koncepcje 
jako nie do pogodzenia z naukową ekonomią polityczną(11). 


(11) Por. List Engelsa do Danielsona z 15 października 1888 r. (K. Marks, F. Engels: 
Listy o „Kapitale”, Warszawa 1957, str. 299). 


Zagadnienia międzynarodowe 


O jedność 
międzynarodowego ruchu zawodowego 


PIERRE GENSOUS 


W październiku br. mija trzydziesta rocznica powołania do życia Świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych — pierwszej w dziejach ruchu 
zawodowego centrali międzynarodowej zrzeszającej wszystkie jego odłamy, 
z wyjątkiem nielicznych marginesowych oddziałów, jak np. chrześcijań- 
skich czy tzw. „żółtych” związków zawodowych. Fakt ten stanowi dogodną 
okazję do sporządzenia sumarycznego bilansu osiągnięć ŚFZZ i wyciąg- 
nięcia zeń tych wszystkich nauk, które byłyby w stanie zapewnić większą 
skuteczność w realizacji jej zadań aktualnych. 

Jednakże nie sposób dokonać tego bilansu, a tym bardziej analizy po- 
zwalającej na wyciągnięcie właściwych wniosków, bez spojrzenia wstecz 
na sytuację i warunki, które pozwoliły na spełnienie się odwiecznego prag- 
nienia i odwiecznych dążeń międzynarodowej klasy robotniczej — na pow- 
stanie jednej, powszechnej i ogólnoświatowej centrali związkowej zrze- 
szającej zdecydowaną większość odłamów ruchu zawodowego. 


Owa sytuacja zaczęła się praktycznie kształtować w drugiej połowie lat 
trzydziestych, kiedy to w obliczu narastającej fali faszyzmu i zbliżającej 
się grożby wybuchu wojny — w różnych krajach świata, a zwłaszcza Euro- 
py — coraz powszechniej utrwalało się przekonanie o potrzebie zjednocze- 
nia wszystkich rozproszonych, a często i zwalczających się wzajemnie odła- 
mów ruchu zawodowego zarówno w poszczególnych krajach, jak i w skali 
światowej. Celem tego zjednoczenia była obrona pokoju oraz zagrożonych 
żywotnych interesów świata pracy i miłujących pokój narodów. 

Istniejący w owym czasie pluralizm związkowy był również wynikiem 
określonych tendencji w politycznych organizacjach klasy robotniczej 
i powodował w owym okresie bardzo poważne osłabienie jej sił, perfidnie, 


Artykuł Sekretarza Generalnego Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
tow. Pierre Gensous, został napisany specjalnie dla „Nowych Dróg”. 
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a zarazem umiejętnie wykorzystywane przez reakcję. Sytuacja tym bar- 
dziej wymagała zespolenia się wszystkich sił pracowniczych w jednej, pow- 
szechnej organizacji. Jedyną międzynarodową centralą związkową, która 
w pełni pojęła istotę grożącego niebezpieczeństwa i wyciągnęła stąd naj- 
bardziej konsekwentne wnioski, była tzw. Czerwona Międzynarodówka 
Związkowa. Celem ułatwienia procesu jednościowego w skali światowej 
postanowiła ona rozwiązać się, zalecając swoim organizacjom członkow- 
skim połączenie się z innymi krajowymi organizacjami czy centralami 
związkowymi, względnie wstępowanie członków do tych organizacji czy 
central. 

Niestety nie poszły tą drogą pozostałe centrale międzynarodowe ruchu 
związkowego. Podczas Kongresu Międzynarodowej Federacji Związkowej 
(tzw. Międzynarodówki Amsterdamskiej), w 1936 r., Benoit Frachon, 
przewodniczący zjednoczonej ponownie w tymże roku francuskiej Gene- 
ralnej Konfederacji Pracy (CGT), gorąco podkreślał konieczność przezwy- 
ciężenia przeszkód natury politycznej, stojących na drodze do osiągnięcia 
jedności związkowej w skali międzynarodowej. Niektóre inne centrale kra- 
jowe, jak np. Konfederacja Pracujących Meksyku i norweskie związki za- 
wodowe, stawiały na porządku dziennym problem ustanowienia nowej pła- 
szczyzny dla międzynarodowych kontaktów związkowych, m.in. między 
organizacjami należącymi do Międzynarodówki Amsterdamskiej a radziec- 
kimi związkami zawodowymi, które — gromadząc sporo konstruktywnych 
doświadczeń budownictwa socjalistycznego — zaczynały odgrywać coraz 
większą rolę na arenie międzynarodowej, zwłaszcza w zakresie obrony za- 
grożonego pokoju. Te jednościowe inicjatywy były jednak bezskuteczne, 
zostały bowiem storpedowane przez reformistyczną większość uczestników 
tego Kongresu. 

Tym bardziej podkreślić trzeba, że robotnicy i ich związki zawodowe 
w wielu przypadkach umieli wyciągnąć właściwe wnioski i powołać do 
życia jednościowe centrale związkowe. Tak stało się na przykład w ówcze- 
snej Polsce, gdzie powstała jednościowa centrala związkowa. Ale warunki 
dla stworzenia szerokiej ogólnoświatowej organizacji pracowniczej miały 
jednak powstać dopiero pod wpływem gorzkich doświadczeń wojennych. 


* 


Pierwsze kroki w kierunku urzeczywistnienia międzynarodowej jedno- 
ści związkowej zostały podjęte przez radzieckie i brytyjskie związki za- 
wodowe już w 1941 r. i w ciągu następnych lat nabrały konkretnych form. 
I tak w listopadzie 1944 r. w ślad za tą pierwszą inicjatywą powstaje Fran- 
cusko-Brytyjski Komitet Związkowy (CGT-TUC), który na jednym ze 
swych pierwszych posiedzeń zajmował się już konkretnymi przygotowa- 
niami do Światowej Konferencji Związkowej. W tym samym czasie wzro- 
sła częstotliwość spotkań przedstawicieli brytyjskiej TUC i amerykańskiej 
Konfederacji Robotników Przemysłowych (CIO) z przedstawicielami ra- 
dzieckich związków zawodowych. Do spotkań tych włączył się również Ra- 
dziecko-Francuski Komitet Związkowy. Efektem tych kontaktów stało się 
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sprecyzowanie celów i terminu wspomnianej Światowej Konferencji 
Związkowej, która odbyła się w Londynie jeszcze w czasie wojny 6—17 
lutego 1945 r. 

Wbrew i na przekór zasadniczym różnicom zdań, które znalazły wyraz 
w toku obrad konferencji — grupującej przedstawicieli 50 milionów pra- 
cujących z 35 krajów — zdołano jednak opracować platformę przyszłego 
współdziałania organizacji o różnych tendencjach i zarys programu przy- 
szłej, jednościowej i ogólnoświatowej centrali związkowej. Ostatnie prze- 
szkody na drodze do jej powstania zostały usunięte w ciągu kilku następ- 
nych miesięcy. Już w ostatnich dniach września 1945 r. można było zwo- 
łać następną Światową Konferencję Związkową, która po kilku dniach 
obrad ukonstytuowała się 3 października 1945 r. jako I Światowy Kongres 
Związków Zawodowych. 272 uczestników tego Kongresu, reprezentujących 
64 miliony pracujących z 56 państw, postanowiło powołać do życia „sze- 
roką, dostępną dla wszystkich, prawdziwie jednościową, demokratyczną 
i masową międzynarodową centralę ruchu zawodowego”. Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych stała się rzeczywistością, która — zgodnie 
z uchwalonym programem — miała coraz skuteczniej wpływać na ewolucję 
świata w kierunku odpowiadającym dążeniom i potrzebom szerokich mas 
pracujących. Powstanie ŚFZZ stanowiło istotny zwrot w rozwoju między- 
narodowego ruchu związkowego. Stała się ona organizacją jakościowo róż- 
ną od wszystkich, które działały przed nią. Szeroko otwarta dla wszystkich 
sił związkowych, szczerze jednościowa, grupowała ona wszystkich pracu- 
jących świata nie na podstawie ich przekonań politycznych czy przynależ- 
ności do tego lub innego odłamu ruchu robotniczego, lecz — niezależnie od 
innych uwarunkowań — przede wszystkim na gruncie ich interesów kla- 
sowych. 

Wraz z powstaniem Światowej Federacji Związków Zawodowych zro- 
dziła się rzeczywiście uniwersalistyczna organizacja zawodowa, grupująca 
pracujących i ich związki zawodowe wszystkich kontynentów, wszystkich 
krajów, bez względu na panujące w nich stosunki gospodarcze, społeczne 
i polityczne. Jej powstanie pozwalało na stały rozwój i umacnianie się soli- 
darności między pracującymi krajów kapitalistycznych, krajów socjali- 
stycznych i krajów zależnych, znajdujących się wówczas jeszcze pod pa- 
nowaniem państw imperialistycznych i kolonialnych. 

Niestety rozwój ledwo co powstałej jednościowej centrali związkowej 
został zahamowany wskutek scysji sprowokowanej w 1949 r. przez Ame- 
rykańską Federację Pracy (AFL), która — jako jedna z nielicznych kra- 
jowych central związkowych — pozostała na uboczu procesów jednościo- 
wych i nie przestawała prowadzić intryg wśród co chwiejniejszych człon- 
ków ŚFZZ, a ściślej — tych organizacji krajowych, w których nadal 
dominowały tendencje reformistyczne. Wśród nich była również i brytyj- 
ska TUC. Należy mieć na uwadze, iż rozbijackie tendencje w łonie ŚFZZ 
szły w parze z tendencjami politycznymi i gospodarczymi, które w tym 
okresie dały początek „zimnej wojnie”. Formalnym pretekstem do odej- 
ścia TUC oraz wielu innych, reformistycznych central związkowych Euro- 
py zachodniej z szeregów ŚFZZ stała się uchwalona większością głosów 
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odmowa zaaprobowania założeń planu Marshalla. Światowa Federacja 
Związków Zawodowych, wierna swoim klasowym założeniom programo- 
wym, nie chciała usankcjonować zasad współpracy klasowej z agresywnymi 
siłami wielkiego kapitału i monopoli. 

Nieukrywanym zamiarem tych sił było osłabienie skuteczności oddzia- 
ływania międzynarodowego ruchu związkowego poprzez rozbicie, a w koń- 
cu zniweczenie, działającej zdecydowanie w obronie ludzi pracy, młodej 
międzynarodowej federacji związkowej. Utworzona w tym okresie przez 
secesjonistów tzw. Międzynarodowa Konfederacja Związków Zawodowych 
miała zająć miejsce ŚFZZ, aby swoim oportunizmem politycznym zapew- 
nić siłom kapitału imperialistycznego możliwość ekspansji, swobodę wy- 
zysku ludzi pracy. 

Rachuby te zostały jednak przekreślone. Wbrew oczekiwaniom swoich 
przeciwników Światowa Federacja Związków Zawodowych nie tylko nie 
przestała istnieć i nie uległa osłabieniu, lecz zyskała na spoistości i umoc- 
niła swój uniwersalistyczny charakter. Szybko znalazło to wyraz również 
we wzroście liczby organizacji członkowskich, co potwierdził w 1949 r. 
kolejny Światowy Kongres Związków Zawodowych w Mediolanie, na któ- 
rym zdecydowanie potępiono rozbijackie poczynania reformistycznych od- 
łamów międzynarodowego ruchu związkowego. Mając na uwadze, że więk- 
szość tzw. sekretariatów zawodowych, działających nadal w oparciu o 
struktury organizacyjne ukształtowane w okresie Międzynarodówki Am- 
sterdamskiej, uchylało się od współpracy z ŚFZZ, Kongres postanowił po- 
wołać do życia odrębne międzynarodowe organizacje zawodowe — między- 
narodowe zrzeszenia związków zawodowych. Powstały one na zasadach, 
umożliwiających członkostwo wszystkim branżowym związkom zawodo- 
wym bez względu na ich przynależność do ŚFZZ. Zrzeszenia, ściśle zwią- 
zane z Federacją, pozwalały znacznie rozszerzyć zasięg jej oddziaływania, 
umacniać jej uniwersalistyczny charakter. 


* 


Pragnę podkreślić fakt, że nazwa najwyższego órganu Federacji, jej 
odbywającego się co cztery lata kongresu, wychodzi niejako poza jej ramy. 
Pojęcie „Światowy Kongres Związków Zawodowych”, a nie tylko „Kon- 
gres Światowej Federacji Związków Zawodowych”, oznacza bowiem, że 
uczestnictwo w obradach tego najwyższego organu umożliwione jest rów- 
nież tym wszystkim organizacjom czy centralom krajowym, które chociaż 
mają ograniczone uprawnienia przy wyborze władz Federacji mogą na 
równi z organizacjami członkowskimi zgłaszać wnioski i uczestniczyć w po- 
dejmowaniu uchwał. Tryb taki nie jest przypadkowy. Wypływa on bez- 
pośrednio z programowych założeń ŚFZZ, które zakładają, iż w określeniu 
jej celów programowych oraz w ich realizacji mogą brać udział wszystkie 
organizacje i centrale związkowe, które akceptują klasowy charakter Fe- 
deracji ustalony w normach statutowych uchwalonych przy jej powstaniu. 

Działając w oparciu o te założenia, Światowa Federacja Związków Za- 
wodowych utrzymuje ścisłe i przyjacielskie kontakty z wieloma nieczłon- 
kowskimi organizacjami i centralami związkowymi, które często ucze- 
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stniczą w realizacji jej inicjatyw i programów. Te same założenia legły 
u podstaw ścisłej współpracy ŚFZZ z kontynentalnymi federacjami związ- 
ków zawodowych, jak np. Panarabską Federacją Związków Zawodowych, 
Panafrykańską Federacją Związków Zawodowych czy tzw. Stałym Kon- 
gresem Jedności Związkowej Krajów Ameryki Łacińskiej, które — podob- 
nie jak ŚFZZ — opierają się na klasowych założeniach programowych. 


Efekty tej działalności znajdują wyraz także w liczbach, które dowodzą, 
że zasięg oddziaływania ŚFZZ jest znacznie szerszy niż pozostałych mię- 
dzynarodowych central związkowych. Organizacje zrzeszone w ŚFZZ li- 
czą bowiem ponad 150 milionów członków, gdy organizacje należące do 
MKWZZ obejmują zaledwie 60 milionów, a szeregi Światowej Konfedera- 
cji Pracy (byłej Międzynarodowej Konfederacji Chrześcijańskich Związ- 
ków Zawodowych) niewiele ponad 20 milionów. Jeśli uwzględnić przy tym, 
że w ostatnim kongresie — VIII Światowym Kongresie Związków Zawo- 
dowych w Warnie w październiku 1973 r. — uczestniczyli dodatkowo 
przedstawiciele sześćdziesięciomilionowej rzeszy związkowców, których 
macierzyste organizacje formalnie nie należą do ŚFZZ, wymowa tych liczb 
stanie się jeszcze wyrażniejsza. 

Liczby te dowodzą również, że decyzje podejmowane przez ŚFZZ, że 
wytyczane przez nią kierunki działania rzeczywiście odzwierciedlają prag- 
nienia i dążenia przytłaczającej większości związkowców całego świata, 
odpowiadają dążeniom i potrzebom klasy robotniczej świata. 


Wzrost roli i znaczenia ŚFZZ w międzynarodowym ruchu zawodowym 
wypływa ze słuszności jej podstaw programowych, potwierdzonych w to- 
ku trzydziestoletniej historii naszej organizacji. Minione trzydzieści lat 
pozwoliły przyjąć i rozwinąć wiele wartościowych założeń programowych, 
które w pełni są aktualne, zwłaszcza gdy chodzi o cele jeszcze nie osiąg- 
nięte. 

Zasadnicze zmiany w układzie sił, skutki kurczenia się wpływów re- 
akcji i imperializmu przy jednoczesnym wzroście pozycji klasy robotni- 
czej, sił postępu i demokracji tworzą obecnie nową jakość w życiu ludz- 
kości. Powstanie światowego systemu socjalistycznego, postępy osiągane 
we wszystkich dziedzinach przez Związek Radziecki i inne państwa so- 
cjalistyczne, konsekwencja ich polityki i aktywność ich inicjatyw pokojo- 
wych ograniczyły niebezpieczeństwo nowej wojny światowej i zmusiły 
siły imperialistyczne do przyjęcia zasad pokojowego współistnienia między 
państwami o różnych systemach politycznych i społeczno-gospodarczych. 


W tym samym okresie staliśmy się świadkami zawrotnego rozwoju głę- 
bokiego kryzysu społeczności kapitalistycznej. Kryzys ten nie stanowi by- 
najmniej zjawiska ograniczonego czy przejściowego. Ma on wszelkie cechy 
kryzysu globalnego, który obejmuje wszystkie dziedziny życia gospodar- 
czego, społecznego i politycznego państw kapitalistycznych i drąży samą 
strukturę systemu kapitalistvcznego. U źródeł tego kryzysu leży polityka 
wyzysku uprawiana przez wielki kapitał, leżą także zgubne skutki pano- 
wania garstki spółek wielonarodowych nad międzynarodowym życiem go- 
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Odwrotną stroną tego zjawiska jest — zrozumiałe w takiej sytuacji — 
rozszerzanie się walk klasowych, ostrzejsze stawianie żądań przez ludzi 
pracy i pozostałe niemonopolistyczne warstwy ludności. Podważają one 
politykę gospodarczą i społeczną rządów sprawowanych w krajach kapi- 
talistycznych przez przedstawicieli burżuazji. Następuje coraz wyraźniej- 
sze przesuwanie się nastrojów politycznych w lewo, czego dobitnym wyra- 
zem stało się w ostatnim okresie obalenie dwóch reżimów faszystowskich 
w Europie, w Portugalii i w Grecji. 

Krytyczną fazę, swoistą formę kryzysu przeżywa również neokolonia- 
lizm. Wynika to z coraz bardziej zdecydowanej woli byłych krajów kolo- 
nialnych, a dziś już państw niezależnych, które nie chcą zgodzić się z wy- 
zyskiem uprawianym na ich terenie przez państwa imperialistyczne i mo- 
nopole. Narody coraz powszechniej przejmują w swoje ręce panowanie nad 
własnymi bogactwami naturalnymi, zdobywają decydujący wpływ na 
kształtowanie swej przyszłości. 

Procesy te nie obywają się bez walk. Wieloletnia interwencja imperia- 
lizmu amerykańskiego w Wietnamie i na Bliskim Wschodzie, faszystowski 
pucz w Chile, próby zahamowania procesów rewolucyjnych w Portugalii 
i wiele innych podobnych wydarzeń na arenie międzynarodowej dowodzą, 
że imperializm bynajmniej nie zatracił swojego agresywnego charakteru, 
że wszelkimi sposobami stara się kontynuować swe zaborcze dążenia i prze- 
dłużać swoje panowanie wszędzie, gdzie jest to jeszcze możliwe. Stawia 
to międzynarodowy ruch związkowy przed nowymi zadaniami i nowym 
zakresem odpowiedzialności. 


* 


Stanowisko Światowej Federacji Związków Zawodowych wobec nai- 
aktualniejszych problemów współczesności, zwłaszcza tych, które rodzi 
globalny kryzys świata kapitalistycznego, zostało sprecyzowane podczas 
kilku ostatnich posiedzeń jej organów nadrzędnych, jak VIII Światowy 
Kongres Związków Zawodowych (Warna, październik 1973 r.), 25 Sesja 
Rady Generalnej ŚFZZ (Hawana, październik 1974 r.) i Nadzwyczajna 
Sesja Biura ŚFZZ (Berlin, styczeń — luty 1975 r.). Dokonały one analizy 
wpływu zachodzących aktualnie procesów na sytuację świata pracy i spre- 
cyzowały najpilniejsze zadania międzynarodowego ruchu związkowego. 

W trakcie posiedzeń najwyższych organów ŚFZZ ustalono, że w sytuacji 
spowodowanej kryzysem gospodarki kapitalistycznej najważniejszym za- 
daniem wszystkich ogniw i organizacji związkowych jest umocnienie ich 
jedności w walce z wielonarodowymi i ponadnarodowymi formacjami ka- 
pitalistycznymi — głównymi sprawcami tego kryzysu. Światowa Federa- 
cja Związków Zawodowych i współdziałające z nią międzynarodowe zrze- 
szenia związków zawodowych przywiązują szczególną wagę do inicjatyw, 
jakie podejmują w tym zakresie wyspecjalizowane agendy ONZ, a zwłasz- 
cza Międzynarodowa Organizacja Pracy. 

Uporczywe działanie w tej sferze pozwoliło osiągnąć wiele tak istotnych 
sukcesów, jak zwołanie w styczniu 1974 r. w Genewie pierwszej od 1949 "r. 
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konferencji przywóaców związkowych Europy. Dopracowano się na niej 
wielu zbieżnych stanowisk wobec palących problemów współczesności, któ- 
re objawiają się na kontynencie europejskim. Zdołano tu również stwier- 
dzić, że w wielu przypadkach ocena tych problemów i proponowane sposo- 
by ich rozwiązywania są zbieżne w istotnych punktach. Inaczej mówiąć, 
nic nie stoi na przeszkodzie podejmowaniu wspólnych działań i akcji przez 
trzy główne międzynarodowe centrale związkowe: ŚFZZ, MKWZZ i SKP 
chociaż na drodze do ściślejszego współdziałania odczuwa się wpływ tra- 
dycyjnych oporów, częstokroć głęboko zakorzenionych wskutek wielo- 
letniego oddziaływania zimnowojennej atmosfery. Światowa Federacja 
Związków Zawodowych przedłożyła na tym forum propozycję ustanowie- 
nia demokratycznej kontroli — z udziałem wszystkich odłamów światowe- 
go ruchu związkowego — nad działalnością wielonarodowych firm kapi- 
talistycznych oraz projekt ustanowienia i zagwarantowania nowych 
uprawnień związkowych dla organizacji, które działają na terenie tych 
firm. Postulat ten stanowi zatem współczesny wyraz głoszonych od 30 lat 
haseł ŚFZZ, postulujących umocnienie jedności związkowej celem skutecz- 
niejszego zwalczania wszelkich agresywnych poczynań kapitału między- 
narodowego. Konferencja genewska stanowi jeszcze skromny, ale istotny 
sukces na tej drodze. Został on usankcjonowany podczas kolejnej konfe- 
rencji przywódców związkowych Europy — odbytej w Genewie w lutym 
br., kiedy to rozpatrywano konkretne problemy ochrony środowiska pra- 
cowniczego. Mimo gróżb „ostrzegających” przywódców zachodnioeuro- 
pejskich związków zawodowych przed skutkami uczestniczenia we wspól- 
nych spotkaniach ze związkowcami ŚFZZ — formułowali je w przeddzień 
konferencji przywódcy amerykańskiej AFL-CIO — stawili się oni niemal 
w komplecie i, co istotne, zgodnie postanowili kontynuować tego rodzaju 
spotkania. 

W trzydziestoletniej działalności ŚFZZ nie straciły aktualności hasła 
wzywające do walki przeciwko wszelkim postaciom neokolonializmu, o 
pełną niezależność polityczną i gospodarczą narodów oraz ostrzeżenia przed 
niebezpieczeństwem faszyzmu. Te ostatnie nabrały szczególnej wymowy po 
faszystowskim puczu w Chile. Dzisiaj niebezpieczeństwo to zarysowało się 
wyraźnie również w Portugalii, gdzie przeciwnicy gruntującej się demo- 
kracji częstokroć odsłaniają swe faszystowskie oblicze. Dlatego ŚFZZ 
szczególną wagę przywiązuje do solidarnościowych akcji świata pracy, od- 
bywających się w tym roku pod hasłem międzynarodowej solidarności z 
narodem i ludźmi pracy Chile. Wychodzimy z założenia, że sytuacja w tym 
kraju może uczynić tę solidarność główną osią procesów jednościowych, 
zwłaszcza na kontynencie latynoamerykańskim, gdzie zdecydowana więk- 
szość krasów musi walczyć o odzyskanie swojej drugiej niepodległości, 
czyli o pełne wyzwolenie z jarzma imperializmu amerykańskiego. Szcze- 
gólne znaczenie w tym miała hawańska sesja Rady Generalnej. Jej posta- 
nowienia spotkały się ze szczególnie przychylnym echem we wszystkich 
krajach Ameryki Łacińskiej, przyczyniły się do ożywienia procesów jed- 
nościowych w ruchu zawodowym tego kontynentu. 

Jednym z podstawowych zadań międzynarodowego ruchu związkowego, 
hasłem konsekwentnie głoszonym przez ŚFZZ w toku 30 lat chlubnej dzia- 
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łalności i nadal wysoce aktualnym jest rozwijanie procesów odprężenia na 
świecie, likwidacja ognisk wojny i umacnianie pokoju. 

Wierna jednościowym założeniom, które legły u jej podstaw, Światowa 
Federacja Związków Zawodowych nadal nie godzi się z podziałem między- 
narodowego ruchu związkowego. Podtrzymuje również nadal tezę, które 
głosi, że różnice w koncepcjach działania ruchu związkowego nie moge 
stanowić decydującej przeszkody na drodze utworzenia jedynej, międzyna- 
rodowej centrali ruchu związkowego, działającej na podstawach możliwych 
do zaakceptowania przez wszystkie odłamy tego ruchu. ŚFZZ walczyła, 
walczy i nadal będzie walczyć o osiągnięcie tego celu. Jest bowiem przeko- 
nana, że istnieje obecnie wiele zbieżnych problemów, umożliwiających łą- 
czenie akcji różnych odłamów związkowych tak w skali poszczególnych 
krajów, jak i na płaszczyźnie ogólnoświatowej. ŚFZZ dąży do tego kon- 
sekwentnie w przekonaniu, że tędy wiedzie najlepsza droga do obrony 
podstawowych interesów ludzi pracy na całym świecie. 


Pokojowe współistnienie państw 
o różnych ustrojach społecznych 


ALEKSANDER CZUBARIAN 


Poniższy artykuł znanego radzieckiego badacza  proble- 
mów międzynarodowych, kierownika wydziału historii sto- 
sunków międzynarodowych w Instytucie Historii Powszech- 
nej Akademii Nauk ZSRR, tow. dr Aleksandra O. Czubaria- 
na wydrukowany został na kilka tygodni przed KBWE w 
Helsinkach przez czasopismo „Nowaja i nowiejszaja istorija” 
(nr 4/1975). Artykuł ten publikujemy w obszernych fragmen- 
tach z uwagi na ważkie oceny i dane historyczne dotyczące 
genezy, treści i aktualnych zadań polityki pokojowego współ- 
śstnienia. 

Redakcja 


| kie już od pierwszych dni powstania 
władzy radzieckiej, znalazła szerokie 


Idea pokojowego współistnienia uznanie w świecie współczesnym. W 


państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, rozwinięta i konsekwentnie bro- 
niona przez KPZR | państwo radziec- 
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ostatnich latach, jak wskazywano w 
referacie sprawozdawczym KC na 
XXIV Zjeździe KPZR, zasada pokojo- 


wego współistnienia przekształciła się 
w realną siłę międzynarodowego roz- 
woju(1) Termin „pokojowe współistnie- 
nie” został oficjalnie utrwalony w wie- 
lu niezwykle ważnych dokumentach 
międzynarodowo-prawnych 
czasów. Wymieniane w tej lub innej 
formie zasady pokojowego wspólistnie- 
nia znajdujemy w wielu dokumentach i 
wystąpieniach burżuazyjnych działaczy 
politycznych. W prasie krajów kapita- 
listycznych, w telewizji i radio, w de- 
batach parlamentarnych wielokrotnie 
powraca się dziś do problemów pokojo- 
wego współistnienia. 

A przecież jeszcze przed 15—20 laty 
termin „pokojowe współistnienie” pra- 
wie nie występował w pracach autorów 
burżuazyjnych. Mniej więcej pod ko- 
niec lat 50-tych tł na początku lat 
60-tych w literaturze zachodniej zaczę- 
ły pojawiać się prace, w których tak 
czy inaczej wspominano zasadę pokojo- 
wego współistnienia. Czyniono to z re- 
guły przy rozpatrywaniu polityki zagra- 
nicznej Związku Radzieckiego. 

Jakie były pozycje wyjściowe autorów 
burżuazyjnych tego okresu w kwestii 
polityki pokojowego współistnienia ? 

Przede wszystkim usiłowali oni 
wszelkimi sposobami pomniejszyć zna- 
czenie tej polityki, twierdzili również, 
iż główne zadanie Kraju Rad i KPZR 
już od pierwszych dni po zwycięstwie 
Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej polegało rzekomo na 
przenoszeniu przemocą idei socjalizmu 
do innych krajów i że pokojowe współ- 
istnienie jest jakoby nie do pogodzenia 
z rewolucyjną teorią marksistowsko= 
-leninowską. Rozpowszechniając wer- 
sje o „eksporcie rewolucji”, próbowali 
oni wykazywać, że „Rosja Radziecka 
nie miała zamiaru uregulowania swoich 
stosunków ze światem zewnętrznym” (2). 


(1) Por. XXIV Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Warszawa 1971, str. 
43. 
(2) A. Meyer: Leninism. Cambridge 1%7, 
str. 218—219. | 
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Biorąc za punkt wyjścia fałszywe za- 
łożenie, że państwo radzieckie nie trak- 
towało jakoby pokojowego współistnie- 
nia jako polityki konsekwentnej i dłu- 
gotrwałej, historycy burżuazyjni wszel- 
kimi sposobami lansowali ideę, że po- 
kojowe współistnienie było zawsze tyl- 
ko taktycznym, koniunkturalnym chwy- 
tem Związku Radzieckiego w warun- 
kach odpływu ruchu rewolucyjnego i 
„Niepowodzenia” kursu na rewolucję 
światową. Z konstrukcji tego rodzaju 
wyciągano wniosek polityczny, wedle 
którego świat zachodni nie może wie- 
rzyć w szczerość haseł Związku Ra- 
dzieckiego wzywających do pokojowego 
współistnienia. lecz powinien realizować 
politykę „powstrzymywania komuniz- 
mu”. 

Jednakże w burżuazyjnej literaturze 
historycznej owego okresu pojawiły się 
również nieco odmienne formuły. Praca 
angielskiego historyka stosunków mię- 
dzynarodowych, E. Carra, zawierała, 
między innymi, potwierdzenie faktu, że 
polityka wzajemnie korzystnych poro- 
zumień ze światem _kapitalistycznym 
stanowi określony kierunek radzieckiej 
polityki zagranicznej. Co prawda Carr 
bezzasadnie przeciwstawiał przy tym 
interesy narodowe i międzynarodowe w 
polityce zagranicznej ZSRR oraz nie 
dostrzegał różnicy pomiędzy polityką 
Kraju Rad i Rosji przedrewolucyjnej(3). 


W latach sześćdziesiątych, kiedy sta- 
ło się oczywiste, że zasady pokojowego 
współistnienia znajdują coraz szersze 
upowszechnienie, wzmogło się zainte- 
resowanie ideologów burżuazyjnych a- 
nalizą istoty i znaczenia tej polityki. 


Nowy etap w burżuazyjnej historg= 
grafii radzieckiej polityki zagranicznej 
i historii stosunów międzynarodowych 
przypada na koniec lat sześćdziesią- 
tych i początek siedemdziesiątycn. Po- 
lityka pokojowego współistnienia, któ- 
ra szybko upowszechniała się w prak- 


(3) E H. Carr: The Bolshevik Revo!utlon, 
wol. [IL London 1953, str. 10, 20, 55. 
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tyce polityki zagranicznej, stała się 
przedmiotem stałej uwagi wpływowych 
kół współczesnego świata kapitalistycz- 
nego. Wokół jej zasad rozwinęła się 
ostra walka ideowa. 


Przede wszystkim należy zaznaczyć, 
że obecnie przeważająca większość ideo- 
logów burżuazyjnych uznaje pozytywne 
znaczenie polityki pokojowego współ- 
istnienia, jej żywotną siłę i pożytecz- 
ność dla odprężenia międzynarodowego. 
Jeszcze stosunkowo niedawno czo- 
łowi teoretycy stosunków międzynaro- 
dowych Zachodu ignorowali pokojowe 
współistnienie. Obecnie sytuacja ule- 
gła radykalnej zmianie. Można w tym 
widzieć jedno z dobitnych świadectw 
przemian zachodzących w klimacie mię- 
dzynarodowym, miernik sukcesów i u- 
znania socjalistycznej polityki pokoju i 
współistnienia. Jest rzeczą interesują- 
cą, że wielu ideologów burżuazyjnych, 
którzy dawniej próbowali uzasad- 
niać konieczność „zimnej wojny”, prze- 
chodzi obecnie na pozycje realizmu i 
uznania celowości odprężenia. Kennan, 
który pod koniec lat czterdziestych wy- 
sunął doktrynę „powstrzymywania ko- 
munizmu”, pisze obecnie, że „możliwo- 
ści dyplomacji amerykańskiej nie ogra- 
niczają się do naprawienia popełnio- 
nych poprzednio błędów... Wiele tych 
możliwości może się stać odczuwa!lnumi, 
jeśli Amerykanie znajdą sposób likwi” 
dacji nawarstwień i skutków zimnej 
wojny t uznają, że interesy ludzkości, 
której zagrażają wspólne niebezpieczeń- 
stwa — w sjerze zbrojeń, środowiska 
naturalnego, organizacji życia między- 
narodowego — są dla nich ważniejsze 
niż rywalizacja, która  absorbowała 
działaczy państwowych w latach ubieg- 
łych”(4). Nawet tak jawny antykomu- 
nista, jak Z. Brzeziński, zmuszony jest 
przyznać, że „porozumienia radziecko-a- 
merykańskie zaczęły wytwarzać nowy 


(4) Foreign Affairs, październik 1972, str. 
227. 
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model stosunków, który może stopnioe 
wo zmniejszyć napięcie rywalizacji 
dwóch krajów”(5). 

Tego rodzaju wypowiedzi oznaczają 
przyznanie bezpodstawności poprzed- 
nich koncepcji burżuazyjnych, w któ- 
rych odrzucano pokojowe współistnie- 
nie i uzasadniano politykę ..zimnej woj- 
ny”. Jednocześnie świadczą, jak głę- 
boko w światową świadomość społecz- 
ną przeniknęła idea pokojowego współ- 
istnienia. 

Jednakże, uznając obecnie pokojowe 
współistnienie za nieuniknioną realność, 
za politykę wnoszącą wkład do sprawy 
odprężenia międzynarodowego, burżua- 
zyjni ideolodzy przenoszą jednocześnie 
środek ciężkości swoich ataków na in- 
terpretację istoty pokojowego  współ- 
istnienia, jego granic, możliwości i per- 
spektyw. Jedna grupa autorów dąży do 
rozszerzenia ram pokojowego współ- 
istnienia, wzywając do pewnego zro- 
śnięcia się i konwergencji różnych sy- 
stemów społecznych, a druga usiłuje 
wszelkimi sposobami zwęzić te ramy, 
sprowadzić problem jedynie do stanu 
braku wojny. 

Część ideologów burżuazyjnych, dą- 
żąc do przystosowania starych poglą- 
dów do specyfiki współczesnego etapu 
rozwoju światowego, próbuje sprowa- 
dzić pokojowe współistnienie do trady= 
cyjnej polityki „równowagi sił”, sięga- 
jącej przy tym korzeniami w głąb stu- 
leci. Sens tej tezy polega na dążeniu 
do zatarcia społeczno-klasowego aspe- 
ktu pokojowego współistnienia. 

Podejmowane przez autorów burżua- 
zyjnych próby wyeliminowania klaso- 
wych aspektów pokojowego współist- 
nienia przejawiają się także w dziele- 
niu krajów według kryterium  „wiel- 
kich i małych”, „bogatych i biednych”. 

Zachodnia literatura . burżuazyjna 
poddaje największemu  zniekształcenii 
problem więzi pokojowego współistnie 


(5) Foreign Affairs, lipiec 1973, str. 716. 


nia z rozwojem światowego procesu re- 
wolucyjnego i z walką ideologiczną pro- 
wadzoną obecnie we współczesnym 
świecie. Niektórzy autorzy, a wśród 
nich również ci, którzy uznają znacze- 
nie polityki pokojowego współistnienia, 
chcieliby widzieć w tej polityce rezy- 
gnację Związku Radzieckiego z klaso- 
wego charakteru polityki zagranicznej, 
z popierania ruchu rewolucyjnego i na- 
rodowowyzwoleńczego. 


Głosząc takie idee, autorzy ci bynaj- 
mniej nie osłabiają ataków ideologicz- 
nych na Związek Radziecki, na inne 
kraje socjalistyczne, na ideologię mar- 
ksizmu-leninizmu. 


Analiza walki ideologicznej wokół 
problemów polityki pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych ustrojach 
społecznych wykazuje, że za ogólnym 
uznaniem ważności it pożyteczności tej 
polityki następują różne interpretacje 
jej istoty. Jedni autorzy burżuazyjni po- 
dejmują próby realistycznej oceny po- 
lityki pokojowego współistnienia, ba- 
dają jej znaczenie dla rozwoju szero- 
kiej i równoprawnej współpracy w in- 
teresach pokoju i bezpieczeństwa rnię- 
dzynarodowego. Inni natomiast łączą 
uznawanie zasady pokojowego współ- 
istnienia z powtarzaniem starych, prze- 
kreślonych przez historię koncepcji. 


Odzwierciedla to realne sprzeczności 
i walkę między zwolennikami i prze- 
ciwnikami pokojowego ' odprężenia, 
między tymi, którzy dążą do rozszerze- 
nia współpracy z krajami socjalistycz- 
nymi w najróżniejszych sferach, a ty- 
mi, którzy chcielibv wznieść różne prze- 
szkody na jej drodze. 

Historycy-marksiści przeciwstawiają 
antynaukowym koncepcjom autorów 
burżuazyjnych prawdziwie naukowe u- 
zasadnienie polityki pokojowego współ- 
istnienia. W pracach uczonych radziec- 
kich rozpatruje się tę politykę, jako roz- 
legły kompleks wzajemnych stosunków 
krajów socjalistycznych i kapitalistycz= 
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nych, obejmujący sferę ekonomiki, po- 
lityki i kultury, wzajemnie korzystną 
współpracę i współdziałanie na podsta- 
wie dwustronnej i wielostronnej, czy- 
nienie ważnych kroków w kierunku za- 
pewnienia powszechnego pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego, przy 
niewzruszonym warunku równości 
stron oraz nieingerencji w sprawy wew- 
nętrzne. 

Pochodzenie, charakter i znaczenie 
polityki pokojowego współistnienia jest 
przedmiotem gruntownej analizy wielu 
radzieckich prac uogólniających, jak 
również monografii poświęconych po- 
szczególnym problemom historii oraz 
współczesnego etapu stosunków  mię- 
dzynarodowych i polityki zagranicznej 
ZSRR. 


11 


Historia ludzkości daje niemało przy- 
kładów wzajemnych stosunków między 
starym 1 nowym ustrojem, między wła- 
dzą, która ugruntowała się w wyniku 
rewolucji, a państwami, które zachowa- 
ły stare stosunki społeczno-ustrojowe. 
Jakościowa różnica pomiędzy Wielką 
Październikową Rewolucją Socjalistycz- 
ną a wszystkimi poprzednimi rewolu- 
cjami polega na tym, że doprowadziła 
ona do powstania państwa radzieckiego 
z systemem własności przeciwstawnym 
wszystkim innym, w tym również bur- 
żuazyjnemu systemowi własności. Dla- 
tego pokojowe współistnienie, jako po- 
lityka państw o przeciwstawnych ustro- 
jach społecznych, zapoczątkowane zo- 
stało wraz z pojawieniem się pierwsze- 
go w historii ludzkości państwa socja- 
listycznego. Czy rewolucyjna władza ra- 
dziecka, która proklamowała cel wy- 
zwolenia ludzkości od wszelkiego ucisku 
i wyzysku, może ustanawiać jakiekol- 
wiek stosunki z krajami kapitalistycz- 
nymi, a jeśli może, to w jakich for- 
mach? Jak się to godzi z zadaniami 
rozwoju światowego procesu rewolucyj- 
nego? Te i wiele innych pytań wyłoni- 
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ły się przed rewolucyjną Rosją już w 
pierwszym dniu po ustanowieniu wła- 
dzy radzieckiej. 

W świecie kapitalistycznym także za- 
dawano sobie pytanie: jak należy odno- 
sić się do nowej socjalistycznej władzy, 
która po raz pierwszy pojawiła się w 
świecie? Pytanie to stawało przed dzia- 
łaczami politycznymi w Londynie i Pa- 
ryżu, Berlinie i Waszyngtonie. Stwo- 
rzenie podstaw teoretycznych polityki 
pokojowego współistnienia jest zwią- 
zane z imieniem W. I. Lenina, który 
w pracach z okresu przedrewolucyjnego 
i popaździernikowego opracował zasady 
i metody stosunków wzajemnych Sso- 
cjalistycznej Rosji i państw świata ka- 
pitalistycznego. W pracy Program wo- 
jenny rewolucji proletariackiej, wyda- 
nej w 1916 r. Lenin pisał: „Socjalizm 
nie może zwyciężyć równocześnie we 
wszystkich krajach, Zwycięży on po- 
czątkowo w jednym lub kilku krajach, 
pozostałe zaś w ciągu pewnego czasu 
pozostaną burżuazyjnymi lub przedbur- 
żuazyjnymi”(6)., W okresie przedrewo- 
lucyjnym W. I. Lenin nie analizował 
jeszcze szczegółowo kwestii dotyczącej 
konkretnych stosunków wzajemnych 
pomiędzy krajami socjalizmu i kapita- 
lizmu. Sformułował tylko najważniej- 
szy wniosek ogólny o nieuchronności 
równoległego istnienia państw o prze- 
ciwstawnych systemach społecznych. 

Rozpatrując politykę pokojowego 
współistnienia, należy przeanalizować 
wszystkie etapy radzieckiej polityki za- 
granicznej, szeroki kompleks  proble- 
mów związanych ze wzajemnyrni sto- 
sunkami świata socjalistycznego z kra- 
jami systemu kapitalistycznego Nie sta- 
wiając sobie za cel oświetlenia polityki 
zagranicznej ZSRR w całym okresie je- 
go istnienia, zatrzymamy się tylko przy 
niektórych ogólnych kwestiach z hi- 
Storii działalności państwa radzieckiego 
w sferze polityki zagranicznej. 


| maz zackaj 


(6) W. I. Lenin: Dzieła t. 23, Warszawa 
1951, str. 78. 
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Leninowska koncepcja pokojowego 
wspołistnienia obejmowała Szeroki i 
wielopłaszczyznowy kompleks czynni- 
ków ekonomicznych i politycznych. By- 
ła ona obliczona na długą perspektywę 
wzajemnych stosunków z krajami Za- 
chodu. W latach 1917—1923 Kraj Rad 
dążył wytrwale do realizacji swojego 
pokojowego programu polityki zagra- 
nicznej. Zależała ona oczywiście nie tyl- 
ko od pragnień i działań Republiki Rad, 
lecz także od stanowiska państw świata 
kapitalistycznego. W ostatecznym wy- 
niku ogólny układ sił pomiędzy socja- 
lizmem i kapitalizmem był i jest na- 
dal miernikiem sukcesu w praktycznej 
realizacji zasad pokojowego wspólłist- 
nienia. 

Można wymienić kilka etapów walki 
Kraju Rad o ugruntowanie zasad po- 
kojowego współistnienia. Pierwszy etap 
obejmuje lata 1917—1918. Po zwycię- 
stwie Wielkiej Październikowej Rewo- 
lucji Socjalistycznej W. I. Lenin oraz 
kierownictwo partii komunistycznej i 
państwa radzieckiego rozwiązali główny 
problem strategii państwa socjalistycz- 
nego w dziedzinie polityki zagranicznej 
— określono wzajemny stosunek polity- 
ki popierania ruchów rewolucyjnych i 
narodowowyzwoleńczych oraz kursu na 
ustanowienie pokojowych stosunków z 
krajami kapitalistycznymi. W Dekrecie 
o Pokoju, w Deklaracji Praw Narodów 
Rosji, w ostrych dyskusjach wokół pod- 
pisania Pokoju Brzeskiego Lenin sfor- 
mułował podstawy radzieckiej polityki 
zagranicznej. Wykazał on przede 
wszystkim, że Republika Rad najważ- 
niejsze zadanie widzi w udzielaniu 
wszechstronnego poparcia rewolucyjnej 
walce wszystkich narodów o wyzwole- 
nie społeczne i narodowe, uzasadnił 
jednocześnie nieuchronność i koniecz- 
ność ustanawiania przez Rosję Radziec- 
ką stosunków gospodarczych ze światem 
kapitalistycznym. 

Pokojowe współistnienie — lub we- 
dług terminologii Lenina — „pokojo- 


we współżycie” rozpatrywał on w nie- 
rozerwalnym związku z rozwojem świa- 
towego procesu rewolucyjnego. Główne 
zadanie sformułowane przez Lenina po- 
legało na wszechstronnym umacnianiu 
władzy radzieckiej, która miała stać się 
decydującym czynnikiem światowego 
procesu rewolucyjnego. Zdecydowanie 
odrzucając teorię tak zwanego „ekspor- 
tu rewolucji” W I. Lenin wysunął na 
pierwszy plan problem oddziaływania 
Kraju Rad na rozwój rewolucji w in- 
nych państwach siłą przykładu oraz su- 
kcesami w budownictwie socjalizmu. 


W. I. Lenin posługiwał się terminem 
„pokojowe współżycie”, określając w 
ten sposób stosunki, które dzisiaj na- 
zywamy współistnieniem. Gazeta Chri- 
stian Science Monitor opublikowała 17 
grudnia 1919 r. wywiad korespondenta 
tej gazety Mac Bride'a z W. I. Leninem, 
w którym Lenin mówił o współpracy 
Republiki Rad z Zachodem w okresie 
współistnienia krajów socjalistycznych 
i kapitalistycznych(7). Wtedy, jak się 
wydaje, Lenin po raz pierwszy użył o- 
kreślenia „współistnienie”. Określenie 
to zostało wykorzystane w oficjalnym 
wystąpieniu G. W. Cziczerina na posie- 
dzeniu WCIK 17 czerwca 1920 r., kiedy 
to radziecki komisarz ludowy oświad- 
czył: „Nasze hasło było i pozostaje nie- 
zmienne: pokojowe współistnienie 2 in- 
nymi rządami jakimikolwiek by one by- 
ty” (8). 

W ciągu 1918 r. Republika Rad, kie- 
rując się wskazaniami . leninowskimi, 
przystąpiła do ustanawiania kontaktów 
gospodarczych ze światem  kapitali- 
stycznym. Momentem węzłowym stał się 
rozwój handlu. Specjalnie utworzona 
komisja handlu zagranicznego przy O- 
gólnorosyjskiej Radzie Gospodarki Na- 


(T) Leninuwska polityka zagraniczna Kraju 
Rad w latach 1917—1924, str. 47—48; a także 
Listy W. 1. Lenina s zagranicy, 1966, str. 
404—405. 

(8) Dokumenty polityki zagranicznej ZSRR 
% II, 1958, str. 639. 
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rodowej opracowała w pierwszej poło- 
wie 1918 r. referat O warunkach wzno- 
wienia naszych stosunków handlowych 
z Niemcami(8). Jednocześnie opracowa- 
ła ona szczegółowy plan rozwoju Sto- 
sunków ekonomicznych z USA. Wyli- 
czano w nim rodzaje towarów, które 
można byłoby wywozić do USA i otrzy- 
mywać stamtąd(10). Plan ten został 
przesłany do USA w maju 1918 r. z na- 
stępującą notatką W. I. Lenina: „Za- 
łączam przy niniejszym wstępny plan 
naszych stosunków ekonomicznych 2 
Ameryką... Mam nadzieję, że ów wstęp- 
ny plan może okazać się pożytecznym 
dla Pana w trakcie rozmowy z amery- 
kańskim ministrem spraw  zagranicz- 
nych, jak również z amerykańskimi 
specjalistami d/s eksportu”(11). 

W 1918 r. zawarto pierwsze porozu- 
mienie handlowe pomiędzy Rosją Ra- 
dziecką a firmami Szwecji, Norwegii, 
Danii. Prowadzono aktywne rozmowy w 
sprawie nawiązania stosunków handlo- 
wych i ekonomicznych z Niemcami. Re- 
publika Rad zaczęła zmierzać do usta- 
nowienia stosunków dyplomatycznych z 
krajami Zachodu. Proces ten został jed- 
nak przerwany przez interwencję woj- 
skową i blokadę, którą prowadził świat 
kapitalistyczny w stosunku do młodej 
Republiki Rad. 

Lata 1920—1924 stanowią nowy, bar- 
dzo ważny etap w walce o urzeczywi- 
stnienie zasad pokojowego współistnie- 
nia. W związku z przygotowywaniem | 
przeprowadzaniem międzynarodowej 
konferencji w Genui W. I. Lenin i rząd 
radziecki opracowali 1 wysunęli szero- 
ki, konkretny program pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustro- 


(9) Dokumenty polityki zagranicznej ZSRR, 
t. I, 1957, str. 671—678. 

(10) Tamże, str. 286—29%4. 

(11) W 1. Lenin: Dzieła t. 44, Warszawą 
1973, str. 45—46. Plan ten przesłano do USA 
za pośrednictwem szefa amerykańskiej mie 
sji Czerwonego Krzyża w Rosji pułkownika 
R. Robinsa, jednakże rząd radziecki nie 0- 
trzymał nań odpowiedzi. 
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jach społecznych. Rząd radziecki pod- 
kreślał przede wszystkim obiektywną 
potrzebę ustanowienia stosunków z 
krajami Zachodu. „Istnieje sila — mó- 
wił W. I. Lenin w 1921 r. — większa 
niż pragnienie, wola i decyzją każdego 
z wrogich nam rządów czy klas — siłę 
tę stanowią międzynarodowe więzi eko- 
nomiczne, które zmuszają naszych wro- 
gów do nawiązywania z nami stosun- 
ków gospodarczych (12). 

Istotne miejsce w radzieckim progra- 
mie stosunków ekonomicznych z kra- 
jami Zachodu tego okresu zajmowały 
koncesje. „Koncesje udzielone na roz- 
sądnych warunkach — pisał W. IL. Le- 
nin — są pożądane również dla nas, 
jako jeden ze środków uzyskania dla 
Rosji pomocy technicznej krajów bar- 
dziej pod tym względem przodujących, 
w okresie kiedy będą obok siebie ist- 
niały państwa socjalistyczne i kapita- 
listyczne”(13). Rząd radziecki prowadził 
w tym czasie rozmowy z niektórymi 
firmami i poszczególnymi przedstawi- 
cielami kół gospodarczych Zachodu, 
między innymi z amerykańskimi busi- 
nessmanami A. Hammerem i W. Van- 
derlipem. „Przyciągnąć kapitał zagra- 
niczny na bazie porozumienia zadowala- 
jącego obie strony, podzielić z nimi ko- 
rzyść, nie popadając w uzależnienie od 
niego — oto jedna z podstawowych idei 
Lenina. Pozostaje ona naszym progra- 
mem na przyszłość”(14) — mówił komi=- 
sarz ludowy spraw zagranicznych G. W. 
cziczerin, 

W latach 1921—1923 zawarto wiele 
porozumień pomiędzy Krajem Rad a 
mocarstwami kapitalistycznymi. Wśród 
nich porozumienie handlowo-polityczne 
z Anglią w 1921 r. i Układ w Rapallo 
z Niemcami, nazwany w uchwale WCIK 


(12) W. I. Lenin: Dzieła t. 33, Warszawa 
1957, str. 151. 

(13) W. I. Lenin: Dzieła t. 30, Warszawa 
1957, str. 22. 

(14) G. W, Cziczerin: Artykuły 1 przemós 
wienia w sprawach politykt międzynurodo= 
wej, 1961, str. 285. 
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„wzorem polityki współistnienia”. w 
1924 r. ustanowiono normalne stosunki 
dyplomatyczne pomiędzy ZSRR i więk- 
szością krajów świata kapitalistycznego. 

Lata  1917—1924 przyniosły wiele 
zmian w stosunku świata kapitalistycz- 
nego do Republiki Rad i do problemu 
współistnienia z rewolucyjną Rosją. O- 
pracowanie stanowiska świata kapitali- 
stycznego wobec Kraju Rad nie było 
procesem spójnym i jednoznacznym. 

Początkowo przedstawiciele świata 
burżuazyjnego próbowali sparaliżować 
siłą zbrojną „eksperyment bolszewicki”, 
zlikwidować władzę radziecką. Do- 
znawszy niepowodzenia, wielu działa- 
czy kapitalizmu skłaniało się do zrozu- 
mienia konieczności uznania władzy 
radzieckiej i ustanowienia z nią sto- 
sunków ekonomicznych i politycznych. 
Premier angielski D. Lloyd George pi- 
sał w 1921 r. po zawarciu umowy an- 
gielsko-radzieckiej, że „,...świat jest nie- 
wielki i narody są bardzo uzależnione 
wzajemnie. My jesteśmy zależni od Ro- 
sji, a Rosja zależy od nas. To, co uczy- 
niliśmy, leży nie tylko w interesach Ro- 
sjt, lecz także we wspólnym interesie 
wszystkich”(15). 

Istotne jest odnotowanie w związku 
z tym, że obiektywna rzeczywistość, 
konkretne interesy ekonomiczne i poli- 
tyczne zmusiły większość krajów kapi- 
talistycznych do uznania władzy  ra- 
dzieckiej i ustanowienia z ZSRR stosun- 
ków dyplomatycznych, podpisania róż- 
nych umów i porozumień. Jednym z 
pierwszych przejawów nowej polityki 
była między innymi uchwała Rady Naj- 
wyższej Ententy, podjęta na sesji w 
Cannes w dniu 6 stycznia 1922 r., o 
zaproszeniu Rosji Radzieckiej na kon- 
ferencję międzynarodową. Uczestnicy 
konferencji napisali w rezolucji, co na- 
stępuje: „Narody nie mogą uzurpować 


(15) Cyt. wg N. Rubinsztejn: Rosja Radziec- 
ka t państwa kapitalistyczne w okresie 
przechodzenia od wojny do pokoju (lata 
1921—1922), 1948, str. 31. 


sobie prawa do dyktowania innym za- 
sad, na podstawie których winni oni 
organizować swój system (swój ustrój) 
własności, swoje wewnętrzne życie po- 
lityczne i swój sposób rządzenia. Każdy 
kraj ma pod tym względem prawo wy- 
bierania sobie takiego systemu, jaki 
woli'(16). Było to z międzynarodowo- 
-prawnego punktu widzenia wielkim 
wyłomem w polityce blokady i izolacji 
władzy radzieckiej. 

Okres lat 1917—1924 zakończył się 
ustanowieniem normalnych dyploma- 
tycznych stosunków pomiędzy ZSRR a 
większością państw kapitalistycznych. 
W latach tych określono także podsta- 
wowe kontury radzieckiej polityki po- 
kojowego współistnienia, jako specy- 
ficznej formy wzajemnych stosunków 
między krajami socjalistycznymi a pań- 
stwami świata kapitalistycznego. W 
konkretnych warunkach tamtych lat 
najważniejsza sprawa polegała na tym, 
że świat kapitalistyczny był zmuszony 
przyjąć kraj socjalistyczny jako nieu- 
chronną realność, jako równoprawne- 
go partnera międzynarodowego. 

Lata 1925—1939 upłynęły pod zna- 
kiem walki Związku Radzieckiego o u- 
trwalenie międzynarodowych pozycji 
Kraju Rad i zapewnienie sprzyjających 
warunków zewnętrznych dla budowni- 
ctwa socjalizmu w ZSRR, o dalsze roz- 
szerzenie sfery pokojowego współistnie- 
nia w drodze rozwijania stosunków £ 
krajami kapitalistycznymi w dziedzinie 
ekonomicznej i politycznej. Rząd ra- 
dziecki dążył przy tym do urzeczywi- 
stnienia wielostronnych posunięć zmie- 
rzających do zapobieżenia wojnie i za- 
pewnienia pokoju. 

Poważne miejsce zajmowało w dzia- 
łalności Kraju Rad popieranie rewolu- 
cyjno-wyzwoleńczej walki narodów. 
Konsekwentna internacjonalistyczna 
polityka ZSRR przejawiła się dobitnie 
podczas walki Republiki Hiszpańskiej 2 


(16) Dokumenty polityki 
ZSRR t. V, 1961, str. 716. 
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interwencją państw faszystowskich. 
Związek Radziecki udzielał wielkiej po- 
mocy narodom wielu krajów Wschodu, 
walczącym 0 niezawisłość narodową, 
przeciw uciskowi imperialistycznemu i 
kolonialnemu. Ogromne poparcie ZSRR 
okazywał narodowi chińskiemu w od- 
pieraniu militarystów japońskich. A. W. 
Łunaczarski pisał w 1932 r.: „Jesteśmy 
rzeczywiście zainteresowani w pokoju 
bardziej niż jakikolwiek inny kraj, wca- 
le nie dlatego, że życzymy burżuazji jak 
najdłużej trwającej pomyślności. Nie 
ukrywamy bynajmniej tego, że znajdu- 
jemy się w walce z burżuazją, ale wal- 
czymy z nią środkami pokojowymi i ce- 
nimy niezwykle możliwość kontynuo- 
wania tej walki”(17). 

Kierunki radzieckiej polityki pokojo- 
wego współistnienia były różnorodne. 
ZSRR rozwijał pomyślnie handel i sto- 
sunki ekonomiczne z krajami Zachodu. 
W latach 1924—1928 obroty handlu za- 
granicznego ZSRR zwiększyły się pra- 
wie dwukrotnie(18). W latach trzydzie= 
stych rozszerzały się nadal jego stosun- 
ki handlowe i ekonomiczne z Niemcami 
i Anglią, z USA i Francją. Ważne zna- 
czenie w rozwoju handlu miała walka 
ZSRR przeciw — podejmowanym przez 
niektóre koła reakcyjne krajów kapi- 
talistycznych — próbom ustanowienia w 
stosunku do ZSRR dyskryminacyjnego 
reżymu handlowego. W latach 1934— 
-—1937 rozwinęła się ostra walka wokół 
problemu wprowadzenia przez rząd a- 
merykański klauzuli największego u- 
przywilejowania w handlu ze Związ- 
kiem Radzieckim. Amerykańskie koła 
rządzące podjęły początkowo próbę u- 
stanowienia dyskryminacyjnego reży- 
mu, między innymi na dostawy węgla 
radzieckiego do USA. W wyniku długo- 
trwałych rozmów podpisano w sierpniu 


(17) A. W. Łunaczarski: Artykuły t prze» 
mówienia w kwestiach polityki międzyna- 
rodowej. 1959, str. 360. 

(18) Handel zagraniczny ZSRR w latach 
1918—1940, 1960, str. 137, 
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1937 r. porozumienie handlowe pomięe 
dzy ZSRR i USA, na podstawie którego 
obie strony zgodziły się na wzajemne 
przyznanie sobie ,..bezwarunkowej i 
nieograniczonej klauzuli największego 
uprzywilejowania”(19). 

W 1930 r. próbę dyskryminacji ZSRR 
w handlu podjęły także ówczesne koła 
kierownicze we Francji, co znalazło wy- 
raz w specjalnym dekrecie z dnia 3 
października 1930 r. Rząd radziecki o- 
publikował w związku z tym postano- 
wienie, zgodnie z którym w stosunku 
do krajów ustanawiających „specjalny 
ograniczający reżym w handlu z ZSRR” 
wprowadzono środki restrykcyjne, a 
między innymi cofano lub maksymal- 
nie zmniejszano zamówienia i zakupy 
w tych krajach(20). W rezultacie zdecy- 
dowanego stanowiska Związku Radziec- 
kiego i protestów francuskiej opinii 
publicznej rząd Francji w lipcu 1931 r. 
uchylił dekret z 3 października 1930 r. 


Wszystko to miało wielkie znaczenie 
w ugruntowaniu takiej interpretacji po- 
kojowego współistnienia, która opiera- 
łaby się na zasadach równości, wzaiem= 
nej korzyści i nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne. 

Obok rozwoju stosunków ekonomicz- 
nych i handlowych z krajami kapitali- 
stycznymi Związek Radziecki uczestni- 
czył w tym czasie w dwóch międzyna- 
rodowych konferencjach gospodarczych 
(w latach 1927 i 1933) i zgłosił konstruk- 
tywne propozycje w sprawie współpra- 
cy gospodarczej i kroków zmierzających 
do polepszenia warunków życia mas 
pracujących. Przemawiając na konfe- 
rencji w 1933 r. szef delegacji radziec- 
kiej M. M. Litwinow mówił: „Aczkol- 
wiek międzynarodowa konferencja go- 


(19) Tamże, str. 745. Porozumienie to po- 
zostawało w mocy do 1951 r., kiedy to w 
warunkach .zimnej wojny” koła rządzące 
USA wypowiedziały je w trybie jednostron- 
nym. 

(20) Dokumenty polityki 
ZSRR t. XIII, 1967, str. 564—583. 
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spodarcza 1927 r. przyjęła w swojej re- 
zolucji zasadę pokojowego współistnie- 
nia na danym odcinku historii dwóch 
systemów — kapitalistycznego t socja- 
listycznego, zasada ta dotychczas nie zo- 
stała wcielona w czyn przez wszystkie 
państwa.. Ze swej strony rząd radziec- 
ki przestrzegał niewzruszenie i kon- 
sekwentnie zasady pokojowego współ- 
tistnienia”(21). 


Rozszerzały się również polityczne a- 
spekty pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach państwo- 
wych. W latach dwudziestych i trzy- 
dziestych Związek Radziecki zawarł z 
szeregiem krajów - kapitalistycznych 
pakty o neutralności i nieagresji, a na- 
stępnie przejawiał gotowość do rozwi- 
jania stosunków z najróżniejszymi kra- 
jami przy niezmiennym warunku — 
przestrzegania zasad równości i niein- 
gerencji w sprawy wewnętrzne. 

Ważną częścią składową radzieckiej 
polityki pokojowego współistnienia by- 
ła walka o rozbrojenie. W 1933 r. na 
konferencji do spraw rozbrojenia ZSRR 
zgłosił projekt deklaracji w sprawie de- 
finicji agresora. Miało to duże znaczenie 
dla stworzenia międzynarodowych gwa- 
rancji politycznych i prawnych przeciw 
możliwej agresji. Główne mocarstwa 
imperialistyczne odniosły się negatyw- 
nie do tej propozycji. Dzięki wysiłkom 
rządu radzieckiego znalazła ona częścio- 
we ucieleśnienie w odpowiednich poro- 
zumieniach z niektórymi krajami (prze- 
de wszystkim — graniczącymi z ZSRR) 
— Rumunią, Turcją, Polską, Afganista- 
nem, Czechosłowacją, Finlandią. 


W połowie lat trzydziestych, w wa- 
runkach narastania groźby faszystow- 
skiej agresji, w centrum uwagi euro- 
pejskiej opinii publicznej znalazł się 
problem walki o bezpieczeństwo zbio- 
rowe. Radzieckie propozycje i konkret- 
ne wysiłki zmierzające do stworzenia 


(21) Dokumenty polityki 


zagranicznej 
ZSRR t. XVI, 1970, str. 348. 


takiego systemu były ważnym instru- 
mentem w walce o pokój i rozszerze- 
nie sfery działania polityki pokojowego 
współistnienia. Termin „bezpieczeństwo 
europejskie” zaczął występować w mię- 
dzynarodowej praktyce politycznej mo- 
carstw kapitalistycznych wkrótce po za- 
kończeniu pierwszej wojny światowej. 
Burżuazyjni politycy początkowo ogło- 
sili system wersalski instrumentem po- 
koju i bezpieczeństwa w Europie, póź- 
niej porozumienia lokarneńskie. Systemy 
gwarancji i arbitrażu ustalone przez te 
porozumienia zostały proklamowane 
decydującym środkiem zapewnienia 
bezpieczeństwa europejskiego. 

Troska o zapewnienie pokoju nie le- 
żała jednak u podstaw burżuazyjnych 
sojuszów i paktów, które były w dodat- 
ku  rozdzierane przez wewnętrzne 
sprzeczności międzyimperialistyczne. 
Niebawem realny bieg wydarzeń ujaw- 
nił całkowite bankructwo twórców tego 
rodzaju systemów politycznych, ponie- 
waż ignorowali oni rolę ZSRR jako naj- 
silniejszego państwa europejskiego, a 
równocześnie usiłowali nadać tym sy- 
stemom kierunek antyradziecki. Anty- 
radzieckie ostrze było widoczne w wielu 
planach i projektach mocarstw zachod- 
nich w latach trzydziestych. Pojęcie 
bezpieczeństwa europejskiego często 
traktowano na Zachodzie jako system 
oparty na nierówności i eliminujący 
ZSRR z tworzonego systemu gwarancji 
i arbitrażu. 

Radziecka propozycja bezpieczeństwa 
zbiorowego opierała się na zasadzie 
równej, zbiorowej odpowiedzialności i 
równych obowiązków mocarstw. Propo- 
nowane przez ZSRR pakty regionalne 
opierały się nie na różnicowaniu państw 
i nie na stwarzaniu przywilejów jednym 
krajom kosztem innych. Chodziło o po- 
szukiwania podstawy dla wspólnie u- 
zgodnionych działań, dla opracowania 
systemu takich gwarancji i zobowiązań, 
które otwierałyby drogę do bezpieczeń- 
stwa w Europie. Wygłaszając przemó- 
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wienie na posiedzeniu generalnej komi- 
sji konferencji do spraw rozbrojenia 
w dniu 29 maja 1934 r., szef delegacji 
radzieckiej oświadczył: „Nie chodzi o 
sojusze wojskowe, o podział państw na 
obozy odnoszące się wzajemnie do sie- 
bie wrogo, a jeszcze mniej — okrąża- 
nie kogokolwiek. Nie powinniśmy stwa- 
rzać takich uniwersalnych paktów, w 
których nie mogliby uczestniczyć wszy- 
scy chętni, ani paktów regionalnych, 
które nie  przyciągałyby wszystkich 
państw zainteresowanych  bezpieczeń- 
stwem w danym regionie. W posunię- 
ciach zmierzających do bezpieczeństwa 
tego rodzaju zasada równouprawnienia 
dla wszystkich bez wyjątku nie powin- 
na budzić żadnych wątpliwości ani wa- 
hań”(22). 


Radzieckie propozycje utworzenia sy- 
stemu bezpieczeństwa zbiorowego wy» 
kazały, że ZSRR podchodził do polityki 
pokojowego współistnienia w sposób 
dalekosiężny i wielopłaszczyznowy. W 
interesach zachowania pokoju i zapew- 
nienia bezpieczeństwa w Europie Zwią- 
zek Radziecki proponował zrealizować 
wiele uzgodnionych posunięś, które mo- 
głyby zapobiec wojnie. Jednakże nie 
udało się ich urzeczywistnić. Polityka 
pobłażania faszystowskiej agresji ze 
strony mocarstw zachodnich, które u- 
siłowały skierować ją przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu, przyczyniła się do 
rozpętania wojny. 


W okresie drugiej wojny światowej, 
mimo głębokich różnie społeczno-eko- 
nomicznych i politycznych między 
ZSRR i innymi krajami koalicji anty- 
hitlerowskiej, mimo różnego podejścia 
klasowego do rozwiązywania tych lub 
innych zadań politycznych, pomyślnie 
współpracowano nie tylko w dziedzinie 
wojskowej, lecz również politycznej i 
ekonomicznej. Decyzje konferencji sze- 


(22) M. M. Litwinow: Polityka zagran'czna 
ZSRR. Przemówienia it oświadczenia w la- 
tach 19817—1935, 1935, str. 131. 
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fów wielkich mocarstw w Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie, utworzenie Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, podpisa- 
nie układów pokojowych z byłymi euro- 
pejskimi sojusznikami Niemiec, okre- 
ślenie zadań i dróg rozwiązywania kwe- 
stii niemieckiej itd. — wszystko to 
świadczyło o szerokich możliwościach 
współpracy państw o przeciwstawnych 
ustrojach społecznych. W. Churchill i 
F. D. Roosevelt, którzy nigdy nie sym- 
patyzowali z ideami socjalizmu, wielo- 
krotnie podczas wojny mówili o swych 
sympatiach do Związku Radzieckiego i 
o pragnieniu urzeczywistnienia szero- 
kiej i owocnej współpracy z ZSRR w 
imię zwycięstwa nad _ faszyzmem. 
Współpraca ta wykazała, jak nieporów- 
nanie wzrosły międzynarodowe wpływy 
socjalizmu. 


III 


Nowy etap w polityce pokojowego 
współistnienia, który nastąpił po dru- 
giej wojnie światowej, był związany 
przede wszystkim z zasadniczą zmianą 
w układzie sił na arenie światowej na 
korzyść socjalizmu, z początkiem dru- 
giej fazy ogólnego kryzysu kapitalizmu. 
Powstanie światowego systemu socjali- 
stycznego, upadek systemu kolonialne- 
go, wzrost wpływów międzynarodowego 
ruchu robotniczego i komunistycznego, 
zaostrzenie się wszystkich sprzeczności 
imperialistycznych — wszystkie te czyn- 
niki doprowadziły do kardynalnych 
przesunięć w układzie sił klasowych i 
politycznych na świecie, stworzyły pod- 
stawę do nowych sukcesów polityki po- 
kojowego współistnienia. 

Szczególne cechy problemu wojny i 
pokoju oraz pokojowego współistnienia 
uwarunkowało w tych latach pojawienie 
się broni masowej zagłady, która pobu- 
dzała do tego, aby widzieć w pokojo- 
wym współistnieniu jedyny środek uni- 
knięcia masowej i niszczycielskiej woj- 
ny. 
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Okres powojenny w rozwoju stosun- 
ków międzynarodowych można podzie- 
lić na dwa etapy. Pierwszy — to okres 
„zimnej wojny”, której istota polega- 
ła na podjętej przez światowy impe- 
rializm próbie aktywnego przeszkodze- 
nia procesom zmiany układu sił na ko- 
rzyść socjalizmu. 


Niektórzy autorzy burżuazyjni próbu- 
ją nawet twierdzić, że „zimna wojna” 
była rzekomo jednym z wariantów po- 
lityki pokojowego współistnienia, gdy 
w istocie „zimna wojna” była zaprze- 
czeniem tej polityki, była oparta na 
podstawach przeciwstawnych  pokojo- 
wemu współistnieniu. Globalna  Xxon- 
frontacja wojskowo-polityczna z ZSRR, 
rezygnacja z zasady równości i wzajem- 
nej korzyści, próby ingerencji  spra- 
wy wewnętrzne krajów socjalizmu, re- 
dukowanie stosunków handlowych i e- 
konomicznych ze Związkiem Radziec- 
kim, okrążanie ZSRR bazami wojsko- 
wymi, tworzenie agresywnych bloków 
wojskowych, szantaż atomowy, atmo- 
sfera „wojny psychologicznej”, wzma- 
ganie histerii wojennej, wysuwanie do- 
ktryn „powstrzymywania komunizmu” i 
„zmasowanego odwetu” opartych na 
„zasadzie siły”, masowe prześladowania 
bojowników o pokój i prawa demokra- 
tyczne, próby zapobieżenia upadkowi 
systemu kolonialnego — te i inne atry- 
buty „zimnej wojny” były nie do pogo- 
dzenia z zasadami pokojowego współ- 
istnienia. W roli trubadurów „zimnej 
wojny” występowały wówczas amery- 
kańskie koła reakcyjne. 

Jak mówił w czerwcu 1973 r. w swo- 
im wystąpieniu przed telewizją amery- 
kańską L. I. Breżniew: „zimna wojna na 
długo zatruła stosunki pomiędzy naszy- 
mi krajami i stosunki międzynarodowe 
jako całość”(23). 

Dlatego walka Związku Radzieckiego 
i wszystkich sił pokojowych o osłabie- 


Q3) L. I. Breżniew: Leninowskim kursem. 
Przemówienia 4 artykuły t. 6, 1976, str. 169. 


nie napięcia międzynarodowego i utrzy- 
manie powszechnego pokoju, przeciw 
imperialistycznej polityce „zimnej woj- 
ny” była ważnym środkiem i konieczną 
przesłanką zasadniczych przemian, ja- 
kie dokonały się w późniejszych latach 
w sytuacji międzynarodowej. Środkiem 
t przesłanką przejścia od polityki „zim- 
nej wojny” do współpracy w imię pow- 
szechnego pokoju. 

Zamierzenia międzynarodowego im- 
perializmu nie ziściły się. Nie udało mu 
się powstrzymać procesu historycznego. 
Kraje socjalistyczne wytrwały, odpie- 
rając wszystkie ataki imperializmu. So- 
cjalizm zaczął wywierać rosnący, coraz 
bardziej decydujący wpływ na bieg wy- 
darzeń światowych. Świat zbliżył się do 
nowej rubieży historycznej. Ogromne 
sukcesy wspólnoty socjalistycznej we 
wszystkich dziedzinach życia, rozpad 
systemu kolonialnego, wzrost między- 
narodowego ruchu komunistycznego i 
robotniczego, pogłębienie się ogólnego 
kryzysu kapitalizmu stworzyły niezbęd- 
ne przesłanki do radykalnego zwrotu w 
rozwoju stosunków międzynarodowych. 
W połowie lat sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych rozpoczął się nowy 
okres w rozwoju stosunków międzyna- 
rodowych, w realizacji polityki pokojo- 
wego współistnienia. Po raz pierwszy w 
historii pojawiły się realne perspektywy 
realizacji w szerokim zakresie zasad po- 
kojowego współistnienia. 

Komunistyczna Partia Związku Ra- 
dzieckiego, opierając się na głębokiej a- 
nalizie stosunków międzynarodowych, 
opracowała w nowych warunkach roz- 
woju historycznego szeroki konstrukty- 
wny program walki o zapewnienie po- 
koju i bezpieczeństwa międzynarodowe- 
go, który określił perspektywę rozwoju 
światowego 1 stał się prawdziwym 
sztandarem wszystkich sił walczących o 
uzdrowienie klimatu międzynarodowe- 
go, o trwały pokój na całej naszej pla- 
necie. 

Wyrazem nowego etapu w działalno- 
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ści KPZR w sferze polityki zagranicznej 
był historyczny Program Pokoju przy- 
jęty na XXIV Zjeździe KPZR. Celem 
jego było nie tylko zapewnienie rady- 
kalnego zwrotu w stosunkach między- 
narodowych, lecz także stworzenie prze- 
słanek i warunków do dalszego postępu 
na drodze umacniania odniesionych 
sukcesów, nadania dokonującym się 
zmianom charakteru nieodwracalnego. 
Program ten całkowicie odpowiada po- 
trzebom obecnego etapu historycznego. 
Został w nim uwzględniony kompleks 
czynników współczesności — wpływ 
skutków rewolucji naukowo-technicz- 
nej, zwiększone niebezpieczeństwo wy- 
Ścigu zbrojeń dla losów świata, koniecz- 
ność rozwiązania ważnych problemów, 
które interesują ludzkość (ochrona śro- 
dowiska naturalnego, mórz i oceanów, 
zagadnienia energetyczne i in.). 


Decydującym czynnikiem sukcesów w 
dążeniu do odprężenia międzynarodo- 
wego jest zmieniony układ sił na świe- 
cie, aktywna walka ZSRR i innych kra- 
jów socjalistycznych _'w Sojuszu ze 
wszystkimi siłami rewolucyjnymi, de- 
mokratycznymi i pokojowymi o rady- 
kalne przemiany w rozwoju międzyna- 
rodowym, a jednocześnie uświadomienie 
myślącym realistycznie przedstawicie- 
lom świata kapitalistycznego koniecz- 
ności rezygnacji z poprzedniej polityki 
i poszukiwania nowych, konstruktyw- 
nych rozwiązań w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych. 

Jak stwierdził L. I. Breżniew na XI 
Zjeździe Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej w warunkach zasad- 
niczych przemian dokonujących się we 
współczesnym świecie stosunki ZSRR i 
innych krajów socjalistycznych z głów- 
nymi mocarstwami  kapitalistycznymi 
„.gwchodzą już w bardziej lub mniej 
normalny nurt odpowiadający pojęciom 
pokojowego współistnienia i pokojowej. 
wzajemnie korzystnej współpracy '(24). 


(24) Prawda 19.II1.1976. 
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Musiało to odbić się na samej treści 
polityki pokojowego współistnienia. Co- 
raz częściej do stosunków między pań- 
stwami o różnych ustrojach  społecz- 
nych wchodzą trwale takie elenienty, 
jak rezygnacja z użycia siły, uznanie 
nienaruszalności granic, rozwiązywanie 
spornych problemów za stołem rozmów, 
regularne konsultacje dotyczące aktu- 
alnych problemów międzynarodowych, 
długoterminowa współpraca ekonomi- 
czna, wymiana osiągnięć w dziedzinie 
nauki i kultury. 

Występując konsekwentnie za umoc- 
nieniem pokoju i rozszerzeniem sfery 
oddziaływania zasad pokojowego współ- 
istnienia, ZSRR prowadzi jednocześnie 
zdecydowaną walkę przeciw wszystkim 
agresywnym działaniom międzynarodo- 
wego imperializmu. ZSRR wierny kla- 
sowej, internacjonalistycznej polityce 
niezmiennie udziela poparcia wszystkim 
siłom walczącym o demokrację, wyz- 
wolenie narodowe | społeczne, o tryumf 
ideałów socjalistycznych. KPZR zawsze 
czyniła t czyni wszystko w imię ścisłe- 
go zespolenia światowego ruchu komu- 
nistycznego na zasadach marksizmu-le- 
ninizmu i proletariackiego internacjo- 
nalizmu. 


Odprężenie międzynarodowe stało się 
obecnie dominującym czynnikiem coz- 
woju światowego. Jest to oczywiście 
proces złożony i pełen sprzeczności, ai- 
bowiem reakcyjne, agresywne siły im- 
perializmu, zainteresowane w wyścigu 
zbrojeń, zaślepione nienawiścią klaso- 
wą do socjalizmu, wszelkimi sposobami 
przeszkadzają jego rozwojowi. Łączą się 
z nimi również przywódcy maoistow- 
scy, którzy aktywnie występują prze- 
ciw podejmowanym w polityce zagra- 
nicznej przez Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne akcjom, zmierzają- 
cym do urzeczywistnienia Programu 
Pokoju. Jednakże dokonujące się w 
świecie zmiany coraz bardziej przeko- 
nują narody świata o konieczności i 
realności dalszego rozszerzania i pogłę- 
biania odprężenia, przeobrażenia całe- 
go systemu stosunków międzynarodo- 
wych, nadania temu procesowi trwałe- 
go i nieodwracalnego charakteru. Wy- 
tyczona przez W. 1. Lenina, konsekwen- 
tnie broniona przez Związek Radziecki 
w ciągu wielu lat polityka pokojowego 
współistnienia dowiodła swej żywotnej 
siły 1 przekształciła się w przemożny 
czynnik współczesnego rozwoju świato- 
wego. 


Korporacje ponadpaństwowe 


WOJCIECH RYBOWSKI 


Rozrost korporacji (spółek, monopoli) 
ponadpaństwowych, zwanych też mul- 
tinarodowymi, stanowi jedno 2 najbar- 
dziej Istotnych I dynamicznych zjawisk 
we współczesnym kapitalizmie. Od kil- 
ku lat korporacje ponadpaństwowe sta- 
ły się przedmiotem licznych analiz i 
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prognoz starających się przewidzieć 
skutki rozwoju tych gigantów w przy- 
szłości. 

Mimo. że wspomniane korporacje sę 
zjawiskiem rosnącym w oczach dzisiej- 
szego pokolenia, a więc charaktery- 
stycznym dla obecnego etapu kapitaliz- 


mu państwowo-monopolistycznego, ich 
pierwowzory można znaleźć w okresie 
narodzin kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego, 


Kontynuację pierwszych w historii 
firm handlowych, takich jak  Gesell- 
schafjt Ulrich Fugger und Gebrueder 
von Augsburg, która obejmowała liczne 
kraje Europy jeszcze w XVI wieku, sta- 
nowiła działalność wielkich kompanii 
(spółek) handlowych XVII i XVIII w. 
Kompanie te były wyrazem koncentra- 
cji kapitału handlowego I rozrastały się 
— najczęściej pod protektoratem poli- 
tycznym i wojskowym swych państw 
macierzystych — do rozmiarów potęż- 
nych przedsiębiorstw. "Największa z 
nich, angielska spółka East India Com- 
pany, stała się w wieku XVIII gigan- 
tem, który posiadał przywilej wyłączno- 
ści na handel W. Brytanii ze wszystkimi 
krajami leżącymi na wschód od Przy- 
lądka Dobrej Nadziei. Ponadto król Ka- 
rol II nadał spółce prawo nabywania te- 
rytoriów, bicia monety, a także prawo 
budowania twierdz, utrzymywania woj- 
ska, zawierania sojuszów, prowadzenia 
wojen, zawierania pokoju oraz wymie- 
rzania sprawiedliwości. 


Fast India Company, a także inne po- 
dobne kompanie XVIII w. należały do 
spółek realizujących ówczesne kolonial- 
ne cele swoich metropolii. 


W wieku XIX pojawiły się rodzaje 
spółek bardziej zbliżone do  współ- 
czesnych. Domenę ich działalności sta- 
nowił przemysł wydobywczy 1 prze- 
twórczy, a liczba filii ulegała szybkiemu 
powiększeniu. Wiele powstałych wów- 
czas firm, jak np Siemens, Bayer, Sin- 
ger, przetrwało i kontynuuje swoją eks- 
pansję obecnie, należąc częstokroć do 
grona współczesnych gigantów kapitali- 
stycznych. W końcu XIX w. a zwłasz- 
cza na początku obecnego stulecia, po- 
czeła zaznaczać się ekspansja spó-> 
łek USA, które agresywniej niż euro- 
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pejscy konkurenci parły na rynki za- 
graniczne. 

Już współczesna prezydentowi Mon- 
roemu opozycja w USA wskazywała, że 
hasło imperializmu  jankesowskiego 
„Ameryka dla Amerykanów” wyraża 
ten iencję do zmonopolizowania zaso- 
bów surowców i siły roboczej oraz cyn- 
ków zbytu Ameryki Łacińskiej przez 
kształtujące się polipy wielkoprzemy- 
słowe, Należy przypomnieć, że Włodzi- 
mierz Lenin w charakterystyce impe- 
rializmu jako wyższego stadium kapita- 
lizmu dokonał zarówno syntezy, jak 
i prognozy dotyczącej koncentracji ka- 
pitału nie tylko w skali jednego pań- 
stwa, lecz i w skali międzynarodowej, 
poświęcając wiele uwagi procesowi 
przechodzenia kapitału imperialistycz- 
nego przez granice państw, regionów i 
kontynentów. 


Dalszy rozrost firm ponadpaństwo- 
wych napotkał wszakże poważne prze- 
szkody w latach międzywojennych. Wy- 
nikało to z autarkicznych dążeń wielu 
państw, czego przejawem było stoso- 
wanie ograniczeń na import i eksport 
towarów oraz ograniczeń dewizowych 
i kapitałowych. Starano się hamować 
przepływ środków, dzięki którym mo- 
gły powstawać i rozprzestrzeniać się 
międzynarodowe giganty. Ograniczaią- 
cy wpływ na rozwój spółek i całej go- 
spodarki kapitalistycznej wywarł świa- 
towy kryzys gospodarczy lat 1929— 
—1933. Wszystko to nie uniemożliwiło 
wszakże wielu korporacjom stopniowej 
ekspansji. Na czele jej kroczyły amery- 
kańskie firmy samochodowe General 
Motors i Ford, które zakładały nowe fi- 
lie bądź przejmowały funkcjonujące już 
zakłady w W. Brytanii, Francji i Niem- 
czech. 


W sumie jednak do czasu zakończenia 
II wojny światowej korporacje ponad- 
państwowe — poza nielicznymi wyjąt- 
kami — nie miały tej pozycji w mię- 
dzynarodowym systemie kapitalistycz- 
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Obroty druglego giganta ponadpań- 
stwowego Exxron (dawniej Standard Oil) 
wynosiły 20,3 mld dol. i były wyższe niź 
produkt narodowy Danii i Austrii oraz 
przewyższały amerykańskie zapasy zło- 
ta w Forcie Knox. Flota Exron, skła- 
dająca się sponad 100 tankowców, była 
większa niż cała flota Grecji. 


Dalsze miejsca wśród potężnych kor- 
poracji zajmują Ford Motors, o obro- 
cie rocznym przewyższającym produkt 
narodowy brutto Norwegii, Royal Dutch 
Shell, Genera! Electric, IBM (najwięk- 
szy światowy producent komputerów), 
Chrysler, Mobil Oil, Unilever, Texaco. 
Nietrudno zorientować się, że nadal do- 
minują spółki mające swą siedzibę w 
USA i — co istotniejsze — kontrolowae 
ne przez kapitał amerykański, W pierw- 
szej dziesiątce znajdują się tylko dwie 
korporacje spoza Stanów Zjednoczo- 
nych (Royal Dutch Shell i Unilever — 
obie  brytyjsko-holenderskie), wśród 
dwudziestu gigantów jest ich siedem, a 
w setce zdołały się zmieścić tylko czter- 
dzieści cztery. 


sk 


Co zadecydowało o szczególnej roli 
spółek ponadpaństwowych z przewagą 
kapitału USA w tym międzynarodowym 
towarzystwie? Wśród wielu przyczyn 
warto wspomnieć oe potencjale ekono- 
micznym Stanów Zjednoczonych i 
ogromnym wewnętrznym rynku zbytu. 
Mając za sobą atuty, które umożliwia- 
ją masową sprzedaż i realizację zysków 
monopolowych = m. in. w wyniku u- 
trzymywania wyśrubowanych cen, dzię- 
ki istnieniu cichych umów ogranicza- 
jących konkurencję między firmami 
oraz pod wpływem poparcia uzyskiwa- 
nego wewnątrz gospodarczo-polityczno- 
-militarnego układu sił i mechanizmów 
w łonie klasy rządzącej I działania róż- 
nego rodzaju „grup nacisku” — mogły 
one wyruszyć na podbój innych ryn- 
ków. Duże w tej dziedzinie znaczenie 
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ma też powiązanie wielkich amerykań- 
skich przedsiębiorstw produkcyjnych z 
bankami, kasami oszczędnościowymi i 
towarzystwami ubezpieczeniowymi, któ- 
re zapewniają dopływ niezbędnej go- 
tówki. Rosnącą rolę odgrywają powią- 
zania z państwem i z kompleksem zbro- 
jeniowym. Wyraża się to w systemie 
subwencji, ulg i preferencji, we wspie- 
raniu firm środkami budżetu państwa, 
w udzielaniu preferencji postulatom 
„polipów” w ramach praktycznej poli- 
tyki zagranicznej i wojskowej oraz w 
działalności wywiadu. Istotną rolę od- 
grywa w tym „unia personalna”, stały 
przepływ kadr między aparatem korpo- 
racji a aparatem państwa i sił zbroj- 
nych. Trudno zresztą rozgraniczać po- 
szczególne ogniwa tych mniej lub bar- 
dziej zakamuflowanych przedsięwzieć. 
O powodzeniu w grze na rynkach i gieł- 
dach decyduje bowiem cały ich zestaw. 


Przyczyny mniej może oczywiste, lecz 
równie ważne, tkwią w doświadczeniu 
1 umiejętnościach amerykańskich me- 
nażerów w zarządzaniu gigantami eko- 
nomicznymi, w pragmatyzmie i kosmo- 
polityzmie ich personelu. Wreszcie ist- 
niejąca nadal tzw. luka technologiczna 
i organizacyjna między USA a pozosta- 
łymi krajami kapitalistycznymi decydo- 
wała o przewadze napływających zza 
oceanu kapitałów, a wraz z nimi no- 
woczesnych rozwiązań technicznych i 
technologicznych. Rynki zbytu otwie- 
ra 2 kolei wspierana środkami polity- 
cznymi inwazja „amerykańskiego stylu 
życia”. 


O zlobalnych rozmiarach ekspansji 
kapitałowej Stanów Zjednoczonych mo- 
że Świadczyć fakt, iż w ciągu ostatnich 
15 lat liczba filii amerykańskich kor» 
poracji za granicą potroiła się i wynosi 
obecnie 25 tys. Do kogo należy Kanada? 
— zatytułował jeden ze swoich artyku- 
łów angielski tygodnik Economist. 
Trudno jednoznacznie odpowiedzieć, 
skoro 65 proc. kopalnictwa, 60 proc. 
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przemysłu znajduje się praktycznie w 
rękach gigantów z USA. W pewnych 
działach tego sektora zależność jest 
je: cze wyrsza. Eksploatacja ropy naf- 
towej oraz złóż węgla prawie w 100 
proc. kontrolowana jest przez zagrani- 
cę (czytaj przez USA) produkcja sprzę> 
tu transpurtowego oraz wyrobów gumo- 
wych w ok 90 proc., przemysł chemicz- 
ny i tytoniowy — w ponad 80 proc. 
przemysł maszynowy i elektroniczny 
— w Ok 70 proc. 

Wpływy korporacji amerykańskich w 
Europie zachodniej nie są tak wielkie, 
ale za to zlokalizowane w strategicz- 
nych punktach. Spółki ponadpaństwo- 
we o przewadze kapitału z USA pod- 
porządkowują sobie wiodące, tzw. 
przyszłościowe gałęzie wytwórczości 
krajów Starego Kontynentu. Np. wg 
darych J. J. Servan-Schreibera z 1968 r. 
80 proc. produkcji komputerów. 95 proc. 
obwodów scalonych, 50 proc. półprze- 
wodników i 15 proc. wyrobów elektro- 
nicznych pochodziło w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych z filii korporacji a- 
merykańskich(4) Spychały one rodzime 
przedsiębiorstwa do gałęzi tradycyjnych 
oraz starały się zdobyć i umocnić pozy- 
cje w tych zachodnioeuropejskich kor- 
poracjach. które potrafiły utrzymać się 
w walce konkurencyjnej, choćby za ce- 
nę charakterystycznego w latach ostat- 
nich dopuszczania tych ostatnich do 
pewnych wpływów w USA. Okazało się 
to zresztą środkiem dość skutecznie 
wspomagającym „obronę dolara” po je- 
go załamaniach na przełomie lat sie- 
demdziesiątych. 

Wszystkie te poczynania wywoływa- 
ły oczywiście Kontrakcję, potęgująe 
walkę i sprzeczności na rynku kapitali- 
stycznym.  Nasileniu uległy przede 
wszystkim różne formy „konkurencji 
monopolistycznej”, jak nazywa się dziś 
to zjawisko, aby wyodrębnić je z cało- 


(4) J. Servan-Schreiber: The Americana 
Challenge. New York 1968 r. 
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kształtu konkurencji kapitalistycznej. 
Posiadane prze4 gigantyczne korporacje 
zasoby finansowe stwarzają im większe 
możliwości dopasowania się do zmien- 
nej koniunktury, potęgując tym samym 
trudną sytuację firm małych i śred- 
nich(5). Położenie tych ostatnich pogar- 
sza jeszcze fakt, iż w ciągu ubiegłych 
lat do  energiczniejszej ofensywy 
ruszyły śladem korporacji amerykań- 
skich spółki ponadpaństwowe Europy 
zachodniej oraz Japonii. 


* 


Wspomnieliśmy tutaj o Kanadzie oraz 
Europie zachodniej, bowiem te dwa ob- 
szary były w minionym 20-leciu tere- 
nem największej inwazji kapitału z 
USA (ich udział w globalnej wartości 
bezpośrednich inwestycji prywatnych 
Stanów Zjednoczonych za granicą wy- 
nosił w 1970 r. 60 proc.)(6), przy czym 
najbardziej dynamiczny wzrost charak- 
teryzował już wtedy napływ kapitału 
St. Zjednoczonych do EWG, a równole- 
gle nasilił się — w ramach opisanych 
powyżej manipulacji, a także pod wpły- 
wem wykorzystywania spadku warto- 
ści dolara w walce konkurencyjnej — 
wywóz kapitału z tej strefy do USA. 
Jednym z warunków walki o zyski w 
dobie konkurencji oligopolistycznej w 
dłuższym okresie jest utrzymanie bądź 
wzmacnianie — w stosunku do głów- 
nych partnerów — uzyskanej pozycji 
rynkowej. Aby nie przegrać wyścigu 
konkurencyjnego, trzeba rozwijać 
się za wszelką cenę, ponieważ na dalszą 
metę tylko szybki proces koncentracji 
i centralizacji kapitału oraz postęp pro- 
dukcji zapewnią względne bezpieczeń- 
stwo przed innymi oligopolami. Powsta- 


G) Por. A. Muńko: Konglomeraty — nowa 
forma koncentracji gospodarki USA. Sprawy 
Międzynarodowe nr 12/1989 r. 

(6) Obliczono na podstawie Survey of Cur> 
rent Business. October 1971 r. 


je sytuacja, w konsekwencji której 
walka konkurencyjna pomiędzy korpo- 
racjami multinarodowymi niejako „po 
drodze” wyrzuca z rynku firmy mniej- 
sze i średnie, co prowadzi do szybkiego 
rozrostu pozycji gigantów w gospodarce 
poszczególnych krajów kapitalistycz- 
nych. Z kolei bezpośrednie lokaty ka- 
pitału za granicą stanowią klasyczny 
już dzisiaj instrument przedłużania 
walki konkurencyjnej w skali geogra- 
ficznej; stwarzając bowiem krajowym 
konkurentom zagrożenie na rynkach 
zamorskich, sprzyjają utrzymaniu rów 
nowagi  oligopolistycznej na rynku 
wewnętrznym, krajowym(7). 

Niezależnie od tego, czy wspomniane 
przedsięwzięcia mają charakter zaczep- 
ny czy obronny, ich celem jest maksy*= 
malizacja zysku. Daje się zauważyć, że 
dominujące do połowy lat sześćdziesią- 
tych kryterium optymalizacji zysku w 
krótkim okresie ustąpiło miejsca kryte- 
rium „zysku strategicznego”, osiągane- 
go w skali wieloletniej. Wpływ tej 
zmiany koncepcji jest wieloraki za- 
równo na płaszczyźnie ekonomicznej, 
jak i politycznej, znajduje m. in. wyraz 
w zwiększeniu roli prognozowania 1 
skłonności do umów wieloletnich. 


Do szczególnych przesłanek, kierują- 
cych w ostatnich latach kapitał USA na 
rynek EWG, należą(8): 1) względna — 
w porównaniu z krajami Trzeciego 
Świata, stanowiącymi dotychczas trady- 
cyjny teren lokat — stabilizacja polity- 
czna; 2) gotowa infrastruktura; 3) zaso- 
by wysoko kwalifikowanej siły robo- 
czej; 4) korzyści handlowe (głównie cel- 
ne); 5) dynamiczny rozwój rynku. Wy- 
daje się, że warto nieco szerzej zatrzy- 
mać się na dwóch ostatnich przesłan- 


(D Por. szerzej M. Łytko: Przesłanki wy” 
wozu kapitału prywatnego z USA do EWG. 
Sprawy Międzynarodowe nr 3/1971 Fr. 

(8) Por. M. Łytko: op. cit., a także inte- 
resujące uwagi w: U.S. Private and Go- 
vernement Investment Abroad. Ed by R. F. 
Mikesell, Eugene 1962 r. 
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kach, bowiem zdaniem większości eko- 
nomistów odgrywały one szczególnie 
ważną rolę. 

Tworzenie unii celnej EWG, a więc 
znoszenie barier celnych w obrotach 
krajów członkowskich I odgradzanie się 
wspólną zewnętrzną taryfą celną, a 
także podjęta w ostatnich latach har- 
monizacja barier parataryfowych i po- 
zataryfowych preferowały i preferują 
nadal handel w ramach ugrupowania 
I dyskryminują import z krajów trze- 
cich, m.in. z USA. Napływ bezpośred- 
nich lokat kapitałowych głównie ze St. 
Zjednoczonych, a w konsekwencji cał- 
kowite przejmowanie bądź częściowa 
kontrola przedsiębiorstw w EWG lub 
też zakładanie filii w krajach członkow= 
skich, pozwała na przeskoczenie barier 
handlowych, jakie obowiązują przy eks- 
porcie z USA do EWG; oznacza też zna- 
lezienie się wobec konsumenta zachod- 
nioeuropejskiego w sytuacji nie gorszej 
niż producenci miejscowi. 


Wydaje się, że jeszcze większą rolę 
aniżeli korzyści handlowe odgrywał — 
przy napływie inwestycji bezpośrednich 
z USA — rozwój rynku EWG. Z inte- 
gracją wiąże się bowiem zwiększenie 
rozmiarów rynku, a więc tworzenie mo- 
żliwości produkcji na większą skalę po- 
przez daleko posuniętą specjalizację 
między- i wewnątrzgałęziową, czyli w 
konsekwencji — obniżka kosztów pro- 
dukcji 41 realizacja wysokich zysków. 
Pod tym względem kraje EWG są „a- 
trakcyjniejsze” od krajów EFTA 1 
państw niezrzeszonych. Wyjaśnia to 
dlaczego, mimo obaw konkurencyjnych 
przed EWG, główne siły korporacji a- 
merykańskich opowiadały się za włą- 
czeniem Wielkiej Brytanii do ugrupo- 
wania integracyjnego Europy zachod- 
niej. 

Trzeba zaznaczyć, że między integra- 
cją w Europie zachodniej a rozwojem 
spółek ponadpaństwowych istnieje swo- 
iste sprzężenie zwrotne. Z jednej stro- 


145 


Zagadnienia międzynarodowe 


ny — integracja sprzyjała rozrostowi 
spółek, z drugiej — rozwój korporacji 
sprzyja dalszej integracji przejawiającej 
się w spajaniu centrali umiejscowionej 
w USA z filiami zachodnioeuropejski- 
mi oraz we wzajemnych powiązaniach 
miadzy filiami. Skutki widoczne są za- 
równo w sferze integracji zachodnio- 
europejskiej, jak Ii w rozwoju powiązań 
ekonomicznych tego reglonu ze St. 
Zjednoczonymi; z tym, że był to (i jest 
nadal) proces podporządkowany wyzna- 
czanym celom i obejmujący tylko wy” 
brane sektory gospodarki. 

Rosnąca po II wojnie światowej a- 
trakcyjność rynków wysoko rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych dla wę- 
drówek kapitału czy to z USA do Euro- 
py zachodniej, czy też — w mniejszym 
stopniu — w kierunku odwrotnym, 
wiązała się ze wzrostem współzależno- 
ści tych rynków, wynikającej z rozwo- 
ju najnowocześniejszych, powiązanych 
ze sobą gałęzi przemysłu przetwórcze- 
go. Właśnie lokaty w produkcję urzą- 
dzeń elektrycznych i elektronicznych, 
samolotów, komputerów, chemikaliów 
zapewniały najwyższe zyski w dłuższym 
okresie czasu. Spowodowało to zlekce- 
ważenie problematyki gospodarki su- 
rowcowej I przemysłów wydobywczych, 
tak w USA i w kapitalistycznych kra- 
jach Europy, jak w skali ich wpływu 
na kraje rozwijające się. W znanym 
wywiadzie dla Newsweek, po wybuchu 
kryzysu energetycznego przed dwoma 
laty, H. Kissinger nazwał to zlekcewa- 
żenie „karygodnym błędem strategicz- 
nym”. 

Stanowiło to jednocześnie jeden z po- 
wodów względnego — w relacji do kra- 
jów rozwiniętych — osłabienia trady- 
cyjnej inwazji spółek ponadpaństwo- 
wych w Trzecim Świecie. Mimo że wy- 
korzystywanie tanich surowców i taniej 
siły roboczej oraz specyficznego rynku 
zbytu w krajach słabo rozwiniętych na- 
dal przynosi ogromne zyski, to jednak 
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walka tych krajów przeciwko wYzyskoe 
wi, przejawiająca się m. in. w aktach 
nacjonalizacji własności korporacji, 
której centrala znajduje się za granicą 
(przykładem z niedawno minionego 
okresu może być przejmowanie wła- 
sności spółek naftowych), powodowały, 
że ooraz większa część rosnących kapi- 
tałów korporacji ponadpaństwowych lo- 
kowana była w większej mierze na ryn- 
kach krajów kapitalistycznych wyvso- 
ko rozwiniętych. 


* 


Napływ kapitałów z USA do Europy 
zachodniej i z obu tych regionów do 
Trzeciego Świata oraz realizowany dzię- 
ki temu proces powstawania licznych 
korporacji ponadpaństwowych okreso- 
wo przyczyniał się do wzmożenia «ak- 
tywności inwestycyjnej w. krajach 
przyjmujących lokaty(9). Nie można za- 
przeczyć, iż korporacje w wielu wy- 
padkach przenoszą nowoczesną technikę 
i technologię oraz wzory organizacyjne 
(choć często tworzą tą drogą enklawy 
postępu techniczno-organizacyjnego w 
celu zdobycia przewagi na rynku nad 
miejscową konkurencją). Jest to wszak- 
że proces dwoisty. Inwazja korporacji 
multinarodowych oznacza w sferze te- 
chniki i technologii nie tylko relatywny 
postęp, lecz 1 zasypywanie rodzimych 
źródeł rozwoju, „drenaż mózgów”, wy- 
kupywanie i ukrywanie wartościowych 
projektów, patentów 1 wynalazków. 
Stałą metodą jest powstrzymywanie po- 
stępu technicznego do momentu pełnego 
wyeksploatowania poczynionych już na- 
kładów bądź do momentu zagrożenia 
przez konkurentów. 

Dysponując ogromnymi sumami sku- 
mulowanymi w wyniku koncentracji 


(9) Niemniej nigdzie Inwestycje zagranicz- 
ne nie spowodowały takiego rozwoju go- 
spodarczego, który pozwoliłby na rozwiaza- 
nie trudności społeczno-ekonomicznych cha- 
rakterystycznych dla krajów Trzecicgo Świa- 
ta. 


kapitału, korporacje ponadpaństwowe 
realizują własną — częstokroć pasożyt- 
niczą — politykę, wymykając się spod 
kontroli poszczególnych państw lub 
wręcz uniemożliwiając jej prowadzenie. 
W krajach kapitalistycznych one same 
p>ddają kontroli nie tylko produkcję 
przemysłową, ale także banki i waluty, 
gdy w krajach poddanych neokolonia- 
lizmowi kontrolują przede wszystkim 
zasoby naturalne i ludzkie. Wskutek te- 
go korporacje ponadpaństwowe wpro- 
wadzają do gospodarki państwa, na te- 
renie którego tworzą swe filie, element 
ciągłej niepewności. Nie związana z nim 
niczym, poza dążeniem do realizacji ma- 
ksymalnych i długofalowych zysków, 
firma zagraniczna może łatwo I szybko 
wycofać się z jednego rynku, przeno- 
sząc swoje zakłady do innych krajów, 
gdzie otwierają się dla niej bardziej 
korzystne możliwości produkcji. Tym 
samym gospodarce kraju w każdej 
chwili grozi chaos i zakłócenia życia 
gospodarczego. Niejednokrotnie, jak uczy 
doświadczenie ostatnich lat, zakłócenia 
takie są świadomie wywoływane przez 
korporacje ponadnarodowe jako narzę- 
dzie nacisku i szantażu politycznego. 
Pamiętny jest w tej mierze przykład 
Chile i złowroga rola ITT. Podobne me- 
chanizmy usiłuje się obecnie zastosować 
przeciwko rewolucji w Portugalii oraz 
postępowym procesom w  poszczegól- 
nych krajach Ameryki Łacińskiej. 


Giganty ponadpaństwowe pozostają 
również w wyraźnej opozycji wobec 
planowania narodowego, które co 
prawda ma w krajach kapitalistycznych 
charakter przede wszystkim orientacyj- 
ny (a nie dyrektywny, jak w krajach 
socjalistycznych), stanowi wszakże je- 
den z elementów oddziaływania pań- 
stwa na gospodarkę. 


Znane są liczne przykłady lekceważe- 
nia zarządzeń władz i opinii publicznej 
kraju lokaty. Duży rozgłos zyskały so- 
bie wydarzenia we Francji. W 1962 r. 
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największa korporacja świata General 
Motors zwolniła robotników swojej pa- 
ryskiej filii — wytwórni lodówek — nie 
czekając na zakończenie rokowań ze 
związkami zawodowymi. Podobnie za- 
chowała się firma Remington Rand w 
lyońskich zakładach produkujących ma- 
szyny do pisania. Najgłośniejsza afera 
miała miejsce w 1964 r., kiedy to kon- 
trolowana przez kapitał USA spółka 
General Electric po wykupieniu fran- 
cuskiej firmy komputerowej Machines 
Bull dokonała masowej redukcji zatrud- 
nionych = rzekomo w celu racjonaliza- 
cji produkcji i skupienia jej w innej 
filii; natomiast w rzeczywistości naj- 
prawdopodobniej dla zniszczenia jesz- 
cze jednego konkurencyjnego przedsię- 
biorstwa narodowego(10). 


Ostatnio trzy inne okoliczności wy- 
datnie zaostrzyły publiczną krytykę 
korporacji ponadpaństwowych: unika- 
nie płacenia podatków, rola w kryzysie 
walutowym oraz stosowanie łapówek. 
Posiadając fille w różnych państwach, 
gigantyczne korporacje potrafią tak la- 
wirować, aby podatki od swych ogrom- 
nych obrotów i zysków realizować w 
tych krajach, gdzie trzeba płacić naj- 
mniej. Jak wynika z opracowania Ko- 
misji EWG, w malutkim Lichtensteinie 
jest około 20 tys., w Szwajcarii — 10 
tvs., a w Luksemburgu przeszło 3 tys. 
filii, które — z racji swego fikcyjnego 
charakteru — określone są powszechnie 
mianem „Skrzynek pocztowych”. Reje- 
struje się je tam jedynie po to, aby ko- 
rzystać ze swoistego „raju podatkowe- 
go”. Dodajmy, że w innych krajach „po- 
lipy” tworzą z reguły potężne „lobby”* 
antypodatkowe, co znajduje np. wyraz 
w trudnościach, jakie spiętrzone zostały 
w tej mierze przed rządami W. Bryv- 
tanii, RFN i Szwecji oraz w koncepcji 
szerokich ulg dla wielkich firm, lanso- 
wanej przez rząd francuski. 


(10) A. Grochulski: Korporacje międzyna- 
rodowe. Warszawa 1972 r. 
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Kryzys walutowy w krajach kapita- 
listycznych, czego najbardziej widocz- 
ny objaw stanowiła dwukrotna dewalue= 
acja dolara, był przez giganty ponade- 
państwowe podsycany. Łatwo to sobie 
wyobrazić, jeśli się weźmie pod uwasę 
miliardowe kwoty, które mogą zostać 
szybko przemieszczone z banku jednego 
kraju do drugiego oraz pozycję „poli- 
pów” na głównych giełdach świata ka- 
pitalistycznego. 


Jak dowodzi J. Attali, zwycięzców po 
perturbacjach walutowych w grudniu 
1971 r. nie należało szukać ani wśr5d 
tych, którzy dokonali rewaluacji, ani 
wśród tych, którzy zdewaluowali swój 
pieniądz, lecz w gronie korporacji po- 
nadpeństwowych: „Ich potęga przyczy- 
niła się do powstania ówczesnego kry- 
zysu, sam zaś kryzys (co za paradoks!) 
wzmocnił ich potęgę”(11). 


Również w kryzysie dolara w stycz- 
nlu i lutym 1973 r. pierwszoplanową co- 
lę odegrały korporacje ponadpaństwo= 
we. Zamieniały one masowo płynne ka- 
pitały dolarowe przede wszystkim na 
marki RFN, przyczyniając się do dewa- 
luacji pieniądza USA i uzyskując w 
ciągu 10 dni „nagrodę” w postaci zy- 
sku spekulacyjnego wartości przeszło 
1 mid dol. Pikanterii tym wydarzeniom 
dodaje fakt, że główną rolę odgrywały 
korporacje kontrolowane właśnie przez 
kapitał USA. Dopiero po tym wstrząsie 
korporacje amerykańskie poczęły 
współdziałać w dążeniach do okreso- 
wej stabilizacji dolara, kontynuując w 
tym celu operacje spekulacyjne, których 
ofiarą padły niebawem funt szterling i 
jen. 

Jeśli chodzi o łapówki, to w maju i 
czerwcu br. prasa zachodnia ujawniła 
przypadki ich płacenia przez wielkie 
spółki, z przewagą kapitału St. Zjed- 
noczonych, przedstawicielom obcych 
rządów. Dzisiaj takim spółkom jak: 
Gulf Oil, United Brands, Northrop, Phi- 


(11) Le Monde, 21 III 1978 r. 
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lips Petroleum, Minesota Mining and 
Manujacturing grozi dochodzenie ze 
strony Komisji do spraw Papierów 
Wartościowych w związku z zarzutem, 
że nie poinformowały one swych akcjo- 
nariuszy o istnieniu „funduszy specjal- 
nych”, z których dokonywano różnych 
potajemnych wypłat. Jak przebiegnie to 
dochodzenie, trudno przewidzieć. Więk- 
szość podobnych afer w przeszłości zo- 
stała bowiem zatuszowana. 


* 


Omówione fakty i tendencje — cho- 
ciaż nie wyczerpują listy przejawów i 
skutków działalności korporacji ponad- 
państwowych ani listy ich cech cha- 
rakterystycznych — stanowią dowód, że 
firmy-gigarty w sposób bezwzględny 
wykorzystują swoją ponadpaństwowość. 
Upraszczając można stwierdzić, że sta- 
rają stę one produkować tam, gdzie naj- 
taniej, sprzedawać tam, gdzie najdrożej, 
a zyski lokalizować w kraju o najniż- 
szych podatkach, lekceważąc przy tym 
jego potrzeby t interesy, Postawa taka 
prowadzi do ignorowania zasadniczych 
interesów społecznych i narodowych. 
Wywołuje ona wiele ujemnych, czesto 
groźnych reperkusji w poszczególnych 
krajach, w gospodarce światowej i na 
arcnie międzynarodowej. Korporacje 
ponadpaństwowe są odbiciem obiektyw- 
nych procesów umiędzynaradawiania 
sił ji procesów wytwórczych. Za ich po- 
średnictwem przebiega dziś ten proces, 
genialnie przewidziany przez Marksa i 
ze zdumiewającą dokładnością scharak- 
teryzowany przez Lenina w skali im- 
perialistycznej fazy współczesnego ka- 
pitalizmu. 

Tworząc rosnący pod względem tza- 
sięgu i znaczenia nurt gospodarki i po- 
lityki w świecie kapitalistycznym, przy- 
czyniają się one do zaostrzenia dotych- 
czasowych 1 powstawania  nowyeh 
sprzeczności w łonie społeczeństw oraz 
między państwami 1 ugrupowaniami. 


Sprzeczności te przejawiają się zarówno 
w nasileniu różnie między interesami 
narodowymi poszczególnych państw a 
dążeniem korporacji do maksymalnych 
zyskóvy oraz metodami ich osiągania, 
jak I w narastaniu zjawisk niestabilno- 
ści gospodarki kapitalistycznejt12). Sta- 
wiają one w nowym świetle sprzeczność 
między wielkim a średnim i małym ka- 
pitałem finansowym, przemysłowym 1 
handlowym, wywołując narastający 
stan zagrożenia słabszych  przedsię- 
biorstw. 

Rozwój korporacji ponadnarodowych 
wpływa na zaostrzenie sprzeczności 
między pracą a kapitałem, stanowi co- 
raz ważniejsze źródło 1 motyw walk 
klasowych. Komunistyczne partie kra- 
jów rozwiniętego kapitalizmu doceniają 
siłę i zdolność manewru ze strony tego 
potężnego przeciwnika. .Pogłębiając 
więc analizę jego charakteru I działal- 
ności, upowszechniają w opinii społecz- 
nej prawdziwy obraz „polipów”. W pro- 
wadzonej walce politycznej I ekonomi- 
cznej starają się rozszerzać front jed- 
ności klasy robotniczej oraz jej współ- 
działania z innymi siłami społecznymi 


(3) E. Michalska: Korporacje międzyna- 
rodowe a państwo, Charakter sprzeczności, 
Sprawy Międzynarodowe nr 91973 r. 


Zagadnienia międzynarodowe 


na gruncie wspólnego zagrożenia przez 
ekspansję korporacji ponadnarodowych. 
Istotnym nowum tej strategii jest 0- 
statnio organizowanie wspólnych wy= 
stąpień robotników różnych krajów na 
całym froncie stanu posiadania i dzia- 
łalności poszczególnych firm. Uniemo- 
żliwienie odrabiania gdzie indziej strat 
wywołanych przez akcje rewindykacyj- 
ne i strajkowe w jednym tylko kraju 
staje się bowiem zasadniczym warun- 
kiem wymuszania ustępstw na chciwym 
i bezwzględnym przeciwniku. 
Korporacje ponadnarodowe stanowią 
integralną część rzeczywistości współ- 
czesnego kapitalizmu, jego struktur e- 
konomicznych, społecznych i politycz= 
nych. Są realnością, na którą w związe 
ku z tym rozciąga się sfera realizacji 
pokojowych stosunków gospodarczych i 
naukowo-technicznych. Realnością jest 
także zróżnicowana postawa poszcze» 
gólnych korporacji wobec procesów od- 
prężenia międzynarodowego 1 rozwoju 
stosunków gospodarczych z państwami 
socjalistycznymi. Wszystko to musi być 
— | jest — brane pod uwagę w reali- 
zacji strategii państw socjalistycznych 
w polityce zagranicznej i w stosunkach 
gospodarczych. Są to jednak problemy 
wykraczające poza ramy tego artykułu. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Musiało to odbić się na samej treści 
polityki pokojowego współistnienia. Co- 
raz częściej do stosunków między pań- 
stwami o różnych ustrojach  społecz- 
nych wchodzą trwale takie elementy, 
jak rezygnacja z użycia siły, uznanie 
nienaruszalności granic, rozwiązywanie 
spornych problemów za stołem rozmów, 
regularne konsultacje dotyczące aktu- 
alnych problemów międzynarodowych, 
długoterminowa współpraca ekonomi- 
czna, wymiana osiągnięć w dziedzinie 
nauki i kultury. 

Występując konsekwentnie za umoc- 
nieniem pokoju i rozszerzeniem sfery 
oddziaływania zasad pokojowego współ- 
istnienia, ZSRR prowadzi jednocześnie 
zdecydowaną walkę przeciw wszystkim 
agresywnym działaniom międzynarodo- 
wego imperializmu. ZSRR wierny kla- 
sowej, internacjonalistycznej polityce 
niezmiennie udziela poparcia wszystkim 
siłom walczącym o demokrację, wyz- 
wolenie narodowe i społeczne, o tryumf 
ideałów socjalistycznych. KPZR zawsze 
czyniła i czyni wszystko w imię ścisłe- 
go zespolenia światowego ruchu komu- 
nistycznego na zasadach marksizmu-le- 
ninizmu i proletariackiego internacjo- 
nalizmu. 


Odprężenie międzynarodowe stało się 
obecnie dominującym czynnikiem roz- 
woju światowego. Jest to oczywiście 
proces złożony i pełen sprzeczności, al- 
bowiem reakcyjne, agresywne siły im- 
perializmu, zainteresowane w wyścigu 
zbrojeń, zaślepione nienawiścią klaso- 
wą do socjalizmu, wszelkimi sposobami 
przeszkadzają jego rozwojowi. Łączą się 
z nimi również przywódcy maoistow- 
scy, którzy aktywnie występują prze- 
ciw podejmowanym w polityce zagra- 
nicznej przez Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne akcjom, zmierzają- 
cym do urzeczywistnienia Programu 
Pokoju. Jednakże dokonujące się w 
świecie zmiany coraz bardziej przeko- 
nują narody świata o konieczności I 
realności dalszego rozszerzania i pogłę- 
biania odprężenia, przeobrażenia całe- 
go systemu stosunków międzynarodo- 
wych, nadania temu procesowi trwałe- 
go i nieodwracalnego charakteru. Wy- 
tyczona przez W. 1. Lenina, konsekwen- 
tnie broniona przez Związek Radziecki 
w ciągu wielu lat polityka pokojowego 
współistnienia dowiodła swej żywotnej 
siły 1 przekształciła się w przemożny 
czynnik współczesnego rozwoju świato- 
wego. 


Korporacje ponadpaństwowe 


WOJCIECH RYBOWSKI 


Rozrost korporacji (spółek, monopoli) 
ponadpaństwowych, zwanych też mul- 
tinarodowymi, stanowi jedno z najbar- 
dziej istotnych I dynamicznych zjawisk 
we współczesnym kapitalizmie. Od kil- 
ku lat korporacje ponadpaństwowe sta- 
ły się przedmiotem licznych analiz i 
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prognoz starających się przewidzieć 
skutki rozwoju tych gigantów w przy- 
szłości. 

Mimo. że wspomniane korporacje sę 
zjawiskiem rosnącym w oczach dzisiej- 
szego pokolenia, a więc charaktecy- 
stycznym dla obecnego etapu kapitaliz- 


mu państwowo-monopolistycznego, ich 
pierwowzory można znaleźć w okresie 
narodzin kapitalizmu wolnokonkuren- 
cyjnego, 


Kontynuację pierwszych w historii 
firm handlowych, takich jak Gesell- 
schafjt Ulrich Fugger und Gebrueder 
von Augsburg, która obejmowała liczne 
kraje Europy jeszcze w XVI wieku, sta- 
nowiła działalność wielkich kompanii 
(spółek) handlowych XVII i XVIII w. 
Kompanie te były wyrazem koncentra- 
cji kapitału handlowego i rozrastały się 
— najczęściej pod protektoratem poli- 
tycznym i wojskowym swych państw 
macierzystych — do rozmiarów potęż- 
nych przedsiębiorstw. Największa z 
nich, angielska spółka East India Com- 
pany, stała się w wieku XVIII gigan- 
tem, który posiadał przywilej wyłączno- 
ści na handel W. Brytanii ze wszystkimi 
krajami leżącymi na wschód od Przy- 
lądka Dobrej Nadziei. Ponadto król Ka- 
rol II nadał spółce prawo nabywania te- 
rytoriów, bicia monety, a także prawo 
budowania twierdz, utrzymywania woj- 
ska, zawierania sojuszów, prowadzenia 
wojen, zawierania pokoju oraz wymie- 
rzania sprawiedliwości. 


East India Company, a także inne po- 
dobne kompanie XVIII w. należały do 
spółek realizujących ówczesne kolonial- 
ne cele swoich metropolii. 


W wieku XIX pojawiły się rodzaje 
spółek bardziej zbliżone do współ- 
czesnych. Domenę ich działalności sta- 
nowił przemysł wydobywczy 1 prze- 
twórczy, a liczba filii ulegała szybkiemu 
powiększeniu. Wiele powstałych wów- 
czas firm, jak np Siemens, Bayer, Sin- 
ger, przetrwało i kontynuuje swoją eks- 
pansję obecnie, należąc częstokroć do 
grona współczesnych gigantów kapitali- 
stveznvch. W końcu XIX w., a zwłasz= 
cza na początku obecnego stulecia, po- 
czeła zaznaczać się ekspansja spó-> 
łek USA, które agresywniej niż euro- 
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pejscy konkurenci parły na rynki za- 
graniczne. 

Już współczesna prezydentowi Mon- 
roemu opozycja w USA wskazywała, że 
hasło imperializmu  jJankesowskiego 
„Ameryka dla Amerykanów” wyraża 
ten iencję do zmonopolizowania zaso- 
bów surowców i siły roboczej oraz ryn- 
ków zbytu Ameryki Łacińskiej przez 
kształtujące się polipy wielkoprzemy- 
słowe, Należy przypomnieć, że Włodzi- 
mierz Lenin w. charakterystyce impe- 
rializmu jako wyższego stadium kapita- 
lizmu dokonał zarówno syntezy, jak 
i prognozy dotyczącej koncentracji ka- 
pitału nie tylko w skali jednego pań- 
stwa, lecz i w skali międzynarodowej, 
poświęcając wiele uwagi procesowi 
przechodzenia kapitału imperialistycz= 
nego przez granice państw, regionów i 
kontynentów. 


Dalszy rozrost firm ponadpaństwo-= 
wych napotkał wszakże poważne prze- 
szkody w latach międzywojennych. Wy- 
nikało to z autarkicznych dążeń wielu 
państw, czego przejawem było stoso- 
wanie ograniczeń na import i eksport 
towarów oraz ograniczeń dewizowych 
i kapitałowych. Starano się hamować 
przepływ środków, dzięki którym mo- 
gły powstawać 1 rozprzestrzeniać się 
miedzynarodowe giganty. Ograniczaią- 
cy wpływ na rozwój spółek i całej go- 
spodarki kapitalistycznej wywarł świa- 
towy kryzys gospodarczy lat 1929— 
—1933. Wszystko to nie uniemożliwiło 
wszakże wielu korporacjom stopniowej 
ekspansji. Na czele jej kroczyły amery- 
kańskie firmy samochodowe General 
Motors i Ford, które zakładały nowe fi- 
lie bądź przejmowały funkcjonujące już 
zakłady w W. Brytanii, Francji i Niem- 
czech. 


W siumie jednak do czasu zakończenia 
II wojny światowej korporacje ponad- 
państwowe — poza nielicznymi wyjąt- 
kami — nie miały tej pozycji w mię- 
dzynarodowym systemie kapitalistycze 
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nym, jaką zdobyły obecnie. Sytuacja 
zmieniła się diametralnie po II wojnie. 
W ostatnich trzech  dziesięcioleciach 
ilość i wielkość spółek ponadpaństwo- 
wych wykazuje nie R tenden- 
cję wzrostu. 

Produkcja korporacji BoRadscfuóg= 
wych zwiększała się w latach pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych w tempie ok. 
10 proc. rocznie, natomiast średnie rocz- 
ne tempo wzrostu dochodu narodowego 
w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych wynosiło dla tego okresu nie wię» 
cej niż 5 proc. Rośnie więc waga tych 
spółek w gospodarce światowej. Z ra- 
portu sporządzonego na zlecenie Sekre- 
tariatu Generalnego ONZ wynika, że 
650 działających w 1971 r. korporacji 
ponadpaństwowych dawało łącznie war- 
tość produkcji ok. 500 mld dol., co sta- 
nowiło prawie 1/5 całej produkcji świa- 
ta niesocjalistycznego(1). 

Tak jak niejednolita. jest ocena stanu 
obecnego, tak też różne są przewidy- 
wania co do rozwoju korporacji w przy- 
szłości. Np. S$. Hymer — jeden z wy- 
bitniejszych znawców problemu — 
twierdzi, że przy utrzymaniu dotychcza- 
sowego stosunku między tempem wzro- 


(1) Szacunki w tym względzie są różne 
(sięgają nawet 950 mld dol.). Wynika to za- 
pewne z faktu, że nie ma ściśle obowiązue 
jącej definicji „Korporacja ponadpaństwo- 
wa”. Nie wdając się w spory terminologicz- 
ae warto wspomnieć, że może nią być po 
prostu przedsiębiorstwo produkujące przye 
najmniej w 2 krajach, co byłoby efektem 
bezpośredniej lokaty kapitałowej jakiegoś 
kraju za granicą (European Community nr 
11974), bądź też przedsiębiorstwo spelniają- 
ce trzy warunki: po pierwsze — posiadają- 
ce fille w co najmniej 6 krajach, po drue 
gie -— lokujące za granicą więcej niż 2 
proc. kapitału, a po trzecie — przedsię- 
biorstwo, którego sprzedaż w ciągu roku 
przekraczałaby 100 mln dol. (określenie po- 
dane za R. Vernonem w Neusweeku z dnią 
13 XI 1972 r.). Wymienionym kryteriom ode 
powiadało w 1971 r. ok. 4 tys. (irm, z czeko 
istotną rolę w świecie Kkapitalistycznym ode 
grywało - zdaniem Rady Gospodarczo-Spo- 
łecznej ONZ — ok. 3800 korporacji : 
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stu gospodarki kapitalistycznej jako 'ca- 
łości a tempem wzrostu spółek ponade 
państwowych, produkcja tych ostatnich 
wynosić będzie w 2005 r. ok. 50 proc., 
a w 2040 r. — 80 proc. produkcji świa- 
ta niesocjalistycznego(2). Z kolei wg da- 
nych Międzynarodowej Izby Handlowej 
w Nowym Jorku w 1978 r. korporacje 
ponadpaństwowe dadzą 30 proc, w 
1988 r. — 41 proc., a w 1998 r. — 53 
proc. produkcji świata "Waacze 
g0(3). 


Można by cytować wiele prognoz za- 
wartych w innych opracowaniach i ze- 
stawieniach. Sugestywnie i zgodnie — 
mimo pewnych różnic — dowodzą one, 
że era glgantyzmu dopiero się rozpo- 
częła, a w przyszłości świat kapitali- 
styczny będzie w coraz większym stop- 
niu zdominowany przez korporacje po- 
nadpaństwowe. Nie o prognozy jednak 
chodzi w tym artykule. Wystarczą po- 
równania oparte na realiach dnia dzi- 
siejszego, aby wyrobić sobie zdanie nie 
tylko o znaczeniu korporacji multina- 
rodowych, traktowanych łącznie, lecz 
też o roli każdej z nich z osobna. 


Gdyby obecnie sporządzić listę 100 
największych potęg finansowych świata 
kapitalistycznego, nie wnikając w to, 
czy są to państwa, czy też firmy, oka- 
załoby się, że aż 51 pozycji trzeba za- 
rezerwować dla ponadnarodowych gi- 
gantów, a jedynie 49 dla organizmów 
państwowych. Wielkość obrotów (sprze- 
daży) General Motors — od wielu lat 
lidera wśród korporacji — kształtowała 
się w 1972 r. na poziomie 30,4 mid dol. 
1 przewyższała produkt narodowy brut- 
to Szwajcarii. Ilość samochodów opu- 
szczających w 1972 r. bramy fabryk na- 
leżących do General Motors była równa 
całej produkcji samochodów w krajach 
EWG. 


(2) S Hymer: Js the Multinational Cor- 
poration Doomed. Innovation, 1972 r. 
(3) Le Monde, 10 XI 1973 r. 


Obroty drugiego giganta ponadpań- 
stwowego Exxon (dawniej Standard Oil) 
wynosiły 20,3 mld dol. i były wyższe niż 
produkt narodowy Danii i Austrii oraz 
przewyższały amerykańskie zapasy zło- 
ta w Forcie Knox. Flota Exxon, skła- 
dająca się sponad 100 tankowców, była 
większa niż cała flota Grecji. 


Dalsze miejsca wśród potężnych kor= 
poracji zajmują Ford Motors, o obro- 
cie rocznym przewyższającym produkt 
narodowy brutto Norwegii, Royal Dutch 
Shell, Genera! Electric, IBM (najwięk- 
szy światowy producent komputerów), 
Chrysler, Mobil Oil, Unilever, Texaco. 
Nietrudno zorientować się, że nadal do- 
minują spółki mające swą siedzibę w 
USA i — co istotniejsze — kontrolowa> 
ne przez kapitał amerykański, W pierw- 
szej dziesiątce znajdują się tylko dwie 
korporacje spoza Stanów Zjednoczo- 
nych (Royal Dutch Shell i Unilever — 
obie  brytyjsko-holenderskie), wśród 
dwudziestu gigantów jest ich siedem, a 
w setce zdołały się zmieścić tylko czter- 
dzieści cztery. 


* 


Co zadecydowało o szczególnej roli 
spółek ponadpaństwowych z przewagą 
kapitału USA w tym międzynarodowym 
towarzystwie? Wśród wielu przyczyn 
warto wspomnieć oe potencjale ekono- 
micznym Stanów Zjednoczonych | 
ogromnym wewnętrznym rynku zbytu. 
Mając za sobą atuty, które umożliwia- 
ją masową sprzedaż i realizację zysków 
monopolowych = m. in. w wyniku u- 
trzymywania wyśrubowanych cen, dzię- 
ki istnieniu cichych umów ogranicza- 
jących konkurencję między firmami 
oraz pod wpływem poparcia uzyskiwa- 
nego wewnątrz gospodarczo-polityczno- 
-_militarnego układu sił i mechanizmów 
w łonie klasy rządzącej i działania róż- 
nego rodzaju „grup nacisku” — mogły 
one wyruszyć na podbój innych ryn- 
ków. Duże w tej dziedzinie znaczenie 
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ma też powiązanie wielkich amerykań- 
skich przedsiębiorstw produkcyjnych z 
bankami, kasami oszczędnościowymi i 
towarzystwami ubezpieczeniowymi, któ- 
re zapewniają dopływ niezbędnej go- 
tówki. Rosnącą rolę odgrywają powią> 
zania z państwem I z kompleksem zbro- 
jeniowym. Wyraża się to w systemie 
subwencji, ulg i preferencji, we wspie- 
raniu firm środkami budżetu państwa, 
w udzielaniu preferencji postulatom 
„polipów” w ramach praktycznej poli- 
tyki zagranicznej i wojskowej oraz w 
działalności wywiadu. Istotną rolę od- 
grywa w tym „unia personalna”, stały 
przepływ kadr między aparatem korpo- 
racji a aparatem państwa i sił zbroj- 
nych. Trudno zresztą rozgraniczać po- 
szczególne ogniwa tych mniej lub bar- 
dziej zakamuflowanych przedsięwzięć. 
O powodzeniu w grze na rynkach i gieł- 
dach decyduje bowiem cały ich zestaw. 


Przyczyny mniej może oczywiste, lecz 
równie ważne, tkwią w doświadczeniu 
i umiejętnościach amerykańskich me- 
nażerów w zarządzaniu gigantami eko- 
nomicznymi, w pragmatyzmie i kosmo- 
polityzmie ich personelu. Wreszcie ist- 
niejąca nadal tzw. luka technologiczna 
i organizacyjna między USA a pozosta- 
łymi krajami kapitalistycznymi decydo- 
wała oe przewadze napływających zza 
oceanu kapitałów, a wraz z nimi no- 
woczesnych rozwiązań technicznych i 
technologicznych. Rynki zbytu otwie- 
ra z kolei wspierana środkami polity- 
cznymi inwazja „amerykańskiego stylu 
życia”, 


O globalnych rozmiarach ekspansji 
kapitałowej Stanów Zjednoczonych mo- 
że świadczyć fakt, iż w ciągu ostatnich 
15 lat liczba filii amerykańskich kor» 
poracji za granicą potroiła się i wynosi 
obecnie 25 tys. Do kogo należy Kanada? 
— zatytułował jeden ze swoich artyku- 
łów angielski tygodnik Economist. 
Trudno jednoznacznie odpowiedzieć, 
skoro 65 proc. kopalnictwa, 60 proc. 
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przemysłu znajduje się praktycznie w 
rękach gigantów z USA. W pewnych 
działach tego Sektora zależność jest 
je: <cze wyzsza. Eksploatacja ropy naf- 
towej oraz złóż węgla prawie w 100 
proc. kontrolowana jest przez zagrani- 
cę (czytaj przez USA) produkcja sprzę- 
tu transportowego oraz wyrobów gumo- 
wych w ok. 90 proc., przemysł chemicz- 
ny i tytoniowy — w ponad 80 proc. 
przemysł maszynowy i elektroniczny 
— w Ok 70 proc. 

Wpływy korporacji amerykańskich w 
Europie zachodniej nie są tak wielkie, 
ale za to zlokalizowane w strategicz- 
nych punktach. Spółki ponadpaństwo- 
we o przewadze kapitału z USA pod- 
porządkowują sobie wiodące, tzw. 
przyszłościowe gałęzie wytwórczości 
krajów Starego Kontynentu. Np. wg 
darych J. J. Servan-Schreibera z 1068 r. 
80 proc. produkcji komputerów, 95 proc. 
obwodów scalonych, 50 proc. półprze- 
wodników 1 15 proc. wyrobów elektro- 
nicznych pochodziło w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych z filii korporacji a- 
merykańskich(4) Spychały one rodzime 
przedsiębiorstwa do gałęzi tradycyjnych 
oraz starały się zdobyć i umocnić pozy- 
cje w tych zachodnioeuropejskich kor- 
poracjach. które potrafiły utrzymać się 
w walce konkurencyjnej, choćby za ce- 
nę charakterystycznego w latach ostat- 
nich dopuszczania tych ostatnich do 
pewnych wpływów w USA. Okazało się 
to zresztą środkiem dość skutecznie 
wspomagającym „obronę dolara” po je- 
go załamaniach na przełomie lat sie- 
demdziesiątych. 

Wszystkie te poczynania wywoływa- 
ły oczywiście kontrakcję, potęgująe 
walkę i sprzeczności na rynku kapitali- 
stycznym.  Nasileniu uległy przede 
wszystkim różne formy „konkurencji 
monopolistycznej”, jak nazywa się dziś 
to zjawisko, aby wyodrębnić je z cało- 


(4) J. Servan-Schreiber: The American 
Challenge. New York 1968 r. 
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kształtu konkurencji kapitalistycznej. 
Posiadane przez gigantyczne korporacje 


'zasoby finansowe stwarzają im większe 


możliwości dopasowania się do zmien- 
nej koniunktury, potęgując tym samym 
trudną sytuację firm małych i śred- 
nich(5). Położenie tych ostatnich pogar- 
sza jeszcze fakt, iż w ciągu ubiegłych 
lat do  energiczniejszej ofensywy 
ruszyły śladem korporacji amerykań- 
skich spółki ponadpaństwowe Europy 
zachodniej oraz Japonii. 


* 


Wspomnieliśmy tutaj o Kanadzie oraz 
Europie zachodniej, bowiem te dwa ob- 
szary były w minionym 20-leciu tere- 
nem największej inwazji kapitału z 
USA (ich udział w globalnej wartości 
bezpośrednich inwestycji prywatnych 
Stanów Zjednoczonych za granicą wy- 
nosił w 1970 r. 60 proc.)(6), przy czym 
najbardziej dynamiczny wzrost charak- 
teryzował już wtedy napływ kapitału 
St. Zjednoczonych do EWG, a równole- 
gle nasilił się — w ramach opisanych 
powyżej manipulacji, a także pod wpły- 
wem wykorzystywania spadku warto- 
ści dolara w walce konkurencyjnej — 
wywóz kapitału z tej strefy do USA. 
Jednym z warunków walki o zyski w 
dobie konkurencji oligopolistycznej w 
dłuższym okresie jest utrzymanie bądź 
wzmacnianie — w stosunku do głów- 
nych partnerów — uzyskanej pozycji 
rynkowej. Aby nie przegrać wyścigu 
konkurencyjnego, trzeba rozwijać 
się za wszelką cenę, ponieważ na dalszą 
metę tylko szybki proces koncentracji 
i centralizacji kapitału oraz postęp pro- 
dukcji zapewnią względne bezpieczeń- 
stwo przed innymi oligopolami. Powsta- 


(8) Por. A. Muńko: Konglomeraty — nowa 
forma koncentracji gospodarki USA. Sprawy 
Międzynarodowe nr 12/1969 r. 

(6) Obliczono na podstawie Survey of Cure. 
rent Business, October 1971 r. 


je sytuacja, w konsekwencji której 
walka konkurencyjna pomiędzy korpo- 
racjami multinarodowymi niejako „po 
drodze” wyrzuca z rynku firmy mniej- 
sze i średnie, co prowadzi do szybkiego 
rozrostu pozycji gigantów w gospodarce 
poszczególnych krajów kapitalistycz- 
nych. Z kolei bezpośrednie lokaty ka- 
pitału za granicą stanowią klasyczny 
już dzisiaj instrument przedłużania 
walki konkurencyjnej w skali geogra- 
ficznej; stwarzając bowiem krajowym 
konkurentom zagrożenie na rynkach 
zamorskich, sprzyjają utrzymaniu rów- 
nowagi  oligopolistycznej na rynku 
wewnętrznym, krajowym(7). 
Niezależnie od tego, czy wspomniane 
przedsięwzięcia mają charakter zaczep- 
ny czy obronny, ich celem jest maksy- 
malizacja zysku. Daje się zauważyć, że 
dominujące do połowy lat sześćdziesią- 
tych kryterium optymalizacji zysku w 
krótkim okresie ustąpiło miejsca kryte- 
rium „zysku strategicznego”, osiągane- 
go w skali wieloletniej. Wpływ tej 
zmiany koncepcji jest wieloraki za- 
równo na płaszczyźnie ekonomicznej, 
jak i politycznej, znajduje m. in. wyraz 
w zwiększeniu roli prognozowania 1 
skłonności do umów wieloletnich. 


Do szczególnych przesłanek, kierują- 
cych w ostatnich latach kapitał USA na 
rynek EWG, należą(8): 1) względna — 
w porównaniu z krajami Trzeciego 
Świata, stanowiącymi dotychczas trady- 
cyjny teren lokat — stabilizacja polity- 
czna; 2) gotowa infrastruktura; 3) zaso- 
by wysoko kwalifikowanej siły robo- 
czej; 4) korzyści handlowe (głównie cel- 
ne); 5) dynamiczny rozwój rynku. Wy- 
daje się, że warto nieco szerzej zatrzy- 
mać się na dwóch ostatnich przesłan- 


(T) Por. szerzej M. Łytko: Przesłanki wy> 
wozu kapitału prywatnego z USA do EWG. 
Sprawy Międzynarodowe nr 3/1971 r. 

(8) Por. M. Łytko: op. Ccit., a także inte- 
resujące uwagi w: U.S. Private and Go- 
vernement Investment Abroad. Ed by R. F. 
Mikesell, Eugene 1962 r. 
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kach, bowiem zdaniem większości eko- 
nomistów odgrywały one szczególnie 
ważną rolę. 

Tworzenie unii celnej EWG, a więc 
znoszenie barier celnych w obrotach 
krajów członkowskich i odgradzanie się 
wspólną zewnętrzną taryfą celną, a 
także podjęta w ostatnich latach har- 
monizacja barier parataryfowych i po- 
zataryfowych preferowały i preferują 
nadal handel w ramach ugrupowania 
i dyskryminują import z krajów trze- 
cich, m.in. z USA. Napływ bezpośred- 
nich lokat kapitałowych głównie ze St. 
Zjednoczonych, a w konsekwencji cał- 
kowite przejmowanie bądź częściowa 
kontrola przedsiębiorstw w EWG lub 
też zakładanie filii w krajach członkow= 
skich, pozwała na przeskoczenie barier 
handlowych, jakie obowiązują przy eks- 
porcie z USA do EWG; oznacza też zna- 
lezienie się wobec konsumenta zachod- 
nioeuropejskiego w sytuacji nie gorszej 
niż producenci miejscowi. 


Wydaje się, że jeszcze większą rolę 
aniżeli korzyści handlowe odgrywał — 
przy napływie inwestycji bezpośrednich 
z USA — rozwój rynku EWG. Z inte- 
gracją wiąże się bowiem zwiększenie 
rozmiarów rynku, a więc tworzenie mo- 
żliwości produkcji na większą skalę po- 
przez daleko posuniętą specjalizację 
między- 1 wewnątrzgałęziową, czyli w 
konsekwencji — obniżka kosztów pro- 
dukcji i realizacja wysokich zysków. 
Pod tym względem kraje EWG są „a- 
trakcyjniejsze” od krajów EFTA 1 
państw niezrzeszonych. Wyjaśnia to 
dlaczego, mimo obaw konkurencyjnych 
przed EWG, główne siły korporacji a- 
merykańskich opowiadały się za włą- 
czeniem Wielkiej Brytanii do ugrupo- 
wania integracyjnego Europy zachod- 
niej. 

Trzeba zaznaczyć, że między integra- 
cją w Europie zachodniej a rozwojem 
spółek ponadpaństwowych istnieje swo- 
iste sprzężenie zwrotne. Z jednej stro- 
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ny — integracja sprzyjała rozrostowi 
spółek, z drugiej — rozwój korporacji 
sprzyja dalszej integracji przejawiającej 
się w spajaniu centrali umiejscowionej 
w USA z filiami zachodnioeuropejski- 
mi oraz we wzajemnych powiązaniach 
miądzy filiami. Skutki widoczne są za- 
równo w sferze integracji zachodnio- 
europejskiej, jak i w rozwoju powiązań 
ekonomicznych tego regionu ze St. 
Zjednoczonymi; z tym, że był to (i jest 
nadal) proces podporządkowany wyzna- 
czanym celom i obejmujący tylko wy» 
brane sektory gospodarki. 


Rosnąca po II wojnie światowej a- 
trakcyjność rynków wysoko rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych dla wę- 
drówek kapitału czy to z USA do Euro- 
py zachodniej, czy też — w mniejszym 
stopniu — w. kierunku odwrotnym, 
wiązała się ze wzrostem współzależno- 
ści tych rynków, wynikającej z rozwo- 
ju najnowocześniejszych, powiązanych 
ze sobą gałęzi przemysłu przetwórcze- 
go. Właśnie lokaty w produkcję urzą- 
dzeń elektrycznych i elektronicznych, 
samolotów, komputerów, chemikaliów 
zapewniały najwyższe zyski w dłuższym 
okresie czasu. Spowodowało to zlekce- 
ważenie problematyki gospodarki su- 
rowcowej I przemysłów wydobywczych, 
tak w USA i w kapitalistycznych kra- 
jach Europy, jak w skali ich wpływu 
na kraje rozwijające się. W znanym 
wywiadzie dla Newsweek, po wybuchu 
kryzysu energetycznego przed dwoma 
laty, H. Kissinger nazwał to zlekcewa- 
żenie „karygodnym błędem strategicz- 
nym”. 

Stanowiło to Jednocześnie jeden z po- 
wodów względnego — w relacji do kra- 
jów rozwiniętych — osłabienia trady- 
cyjnej inwazji spółek ponadpaństwo- 
wych w Trzecim Świecie. Mimo że wy- 
korzystywanie tanich surowców 1 taniej 
siły roboczej oraz specyficznego rynku 
zbytu w krajach słabo rozwiniętych na- 
dal przynosi ogromne zyski, to jednak 
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walka tych krajów przeciwko wyzyskoe 
wi, przejawiająca się m. in. w aktach 
nacjonalizacji ' własności korporacji, 
której centrala znajduje się za granicą 
(przykładem z niedawno minionego 
okresu może być przejmowanie wła- 
sności spółek naftowych), powodowały, 
że coraz większa część rosnących kapi- 
tałów korporacji ponadpaństwowych 1o- 
kowana była w większej mierze na ryn- 
kach krajów uda b cj wyso- 
ko rozwiniętych. 


* 


Napływ kapitałów z USA do Europy 
zachodniej i z obu tych regionów do 
Trzeciego Świata oraz realizowany dzię- 
ki temu proces powstawania licznych 
korporacji ponadpaństwowych okreso- 
wo przyczyniał się do wzmożenia ak- 
tywności inwestycyjnej w krajach 
przyjmujących lokaty(9). Nie można za- 
przeczyć, iż korporacje w wielu wy- 
padkach przenoszą nowoczesną technikę 
i technologię oraz wzory organizacyjne 
(choć często tworzą tą drogą enklawy 
postępu techniczno-organizacyjnego w 
celu zdobycia przewagi na rynku nad 
miejscową konkurencją). Jest to wszak- 
że proces dwoisty. Inwazja korporacji 
multinarodowych oznacza w sferze te- 
chniki i technologii nie tylko relatywny 
postęp, lecz i zasypywanie rodzimych 
źródeł rozwoju, „drenaż mózgów”, wy- 
kupywanie i ukrywanie wartościowych 
projektów, patentów i wynalazków. 
Stałą metodą jest powstrzymywanie po- 
stępu technicznego do momentu pełnego 
wyeksploatowania poczynionych już na- 
kładów bądź do momentu zagrożenia 
przez konkurentów. 

Dysponując ogromnymi sumami sku- 
mulowanymi w wyniku koncentrasji 


(9) Niemniej nigdzie inwestycje zagranicz- 
ne nie spowodowały takiego rozwoju go- 
spodarczego, który pozwoliłby na rozwiąza- 
nie trudności społeczno-ekonomicznych cha- 
rakterystycznych dla krajów Trzeciego Świą- 
ta. 


kapitału, korporacje ponadpaństwowe 
realizują własną — częstokroć pasożyt- 
niczą — politykę, wymykając się spod 
kontroli poszczególnych państw lub 
wręcz uniemożliwiając jej prowadzenie. 
W krajach kapitalistycznych one same 
p>ddają kontroli nie tylko produkcję 
przemysłową, ale także banki i waluty, 
gdy w krajach poddanych neokolonia- 
lizmowi kontrolują przede wszystkim 
zasoby naturalne i ludzkie. Wskutek te- 
go korporacje ponadpaństwowe wpro- 
wadzają do gospodarki państwa, na te- 
renie którego tworzą swe filie, element 
ciągłej niepewności. Nie związana z nim 
niczym, poza dążeniem do realizacji ma- 
ksymalnych i długofalowych zysków, 
firma zagraniczna może łatwo i szybko 
wycofać się z jednego rynku, przeno- 
sząc swoje zakłady do innych krajów, 
gdzie otwierają się dla niej bardziej 
korzystne możliwości produkcji. Tym 
samym gospodarce kraju w każdej 
chwili grozi chaos i zakłócenia życia 
gospodarczego. Niejednokrotnie, jak uczy 
doświadczenie ostatnich lat, zakłócenia 
takie są świadomie wywoływane przez 
korporacje ponadnarodowe jako narzę- 
dzie nacisku i szantażu politycznego. 
Pamiętny jest w tej mierze przykład 
Chile i złowroga rola ITT. Podobne me- 
chanizmy usiłuje się obecnie zastosować 
przeciwko rewolucji w Portugalii oraz 
postępowym procesom w  poszczegól- 
nych krajach Ameryki Łacińskiej. 


Giganty ponadpaństwowe pozostają 
również w wyraźnej opozycji wobec 
planowania narodowego, które co 
prawda ma w krajach kapitalistycznych 
charakter przede wszystkim orientacyj- 
ny (a nie dyrektywny, jak w krajach 
socjalistycznych), stanowi wszakże je- 
den z elementów oddziaływania pań- 
stwa na gospodarkę. 


Znane są liczne przykłady lekceważe- 
nia zarządzeń władz i opinii publicznej 
kraju lokaty. Duży rozgłos zyskały So0- 
bie wydarzenia we Francji. W 1962 r. 
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największa korporacja świata General 
Motors zwolniła robotników swojej pa- 
ryskiej filii — wytwórni lodówek — nie 
czekając na zakończenie rokowań ze 
związkami zawodowymi. Podobnie za- 
chowała się firma Remington Rand w 
lyońskich zakładach produkujących ma- 
szyny do pisania. Najgłośniejsza afera 
miała miejsce w 1964 r., kiedy to kon- 
trolowana przez kapitał USA spółka 
General Electric po wykupieniu fran- 
cuskiej firmy komputerowej Machines 
Bull dokonała masowej redukcji zatrud- 
nionych — rzekomo w celu racjonaliza- 
cji produkcji i skupienia jej w innej 
filii; natomiast w rzeczywistości naj- 
prawdopodobniej dla zniszczenia jesz- 
cze jednego konkurencyjnego przedsię- 
biorstwa narodowego(10). 


Ostatnio trzy inne okoliczności wy- 
datnie zaostrzyły publiczną krytykę 
korporacji ponadpaństwowych: unika- 
nie płacenia podatków, rola w kryzysie 
walutowym oraz stosowanie łapówek. 
Posiadając filie w różnych państwach, 
gigantyczne korporacje potrafią tak la- 
wirować, aby podatki od swych ogrom- 
nych obrotów i zysków realizować w 
tych krajach, gdzie trzeba płacić naj- 
mniej. Jak wynika z opracowania Ko- 
misji EWG, w malutkim Lichtensteinie 
jest około 20 tys., w Szwajcarii — 10 
tys, a w Luksemburgu przeszło 3 tys. 
filii które — z racji swego fikcyjnego 
charakteru — określone są powszechnie 
mianem „skrzynek pocztowych”. Reje- 
struje się je tam jedynie po to, aby ko- 
rzystać ze swoistego „raju podatkowe- 
go”. Dodajmy, że w innych krajach „po- 
lipy” tworzą 2 reguły potężne „lobby” 
antypodatkowe, co znajduje np. wyraz 
w trudnościach, jakie spiętrzone zostały 
w tej mierze przed rządami W. Bry- 
tanii, RFN i Szwecji oraz w koncepcji 
szerokich ulg dla wielkich firm, lanso- 
wanej przez rząd francuski. 


(10) A. Grochulski: Korporacje międzyna- 
rodowe. Warszawa 1972 r. 
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Kryzys walutowy w krajach kapita- 
listycznych, czego najbardziej widocz- 
ny objaw stanowiła dwukrotna dewalu- 
acja dolara, był przez giganty ponad- 
państwowe podsycany. Łatwo to sobie 
wyobrazić, jeśli się weźmie pod uwasę 
miliardowe kwoty, które mogą zostać 
szybko przemieszczone z banku jednego 
kraju do drugiego oraz pozycję „poli- 
pów” na głównych giełdach świata ka- 
pitalistycznego. 

Jak dowodzi J. Attali, zwycięzców po 
perturbacjach walutowych w grudniu 
1971 r. nie należało szukać ani wśród 
tych, którzy dokonali rewaluacji, ani 
wśród tych, którzy zdewaluowali swój 
pieniądz, lecz w gronie korporacji po- 
nadpeństwowych: „Ich potęga przyczy» 
niła się do powstania ówczesnego kry- 
zysu, sam zaś kryzys (co za paradoks!) 
wzmocnił ich potęgę”(11). 


Również w kryzysie dolara w stycz- 
niu i lutym 1973 r. pierwszoplanową co0- 
lę odegrały korporacje ponadpaństwo= 
we. Zamieniały one masowo płynne ka- 
pitały dolarowe przede wszystkim na 
marki RFN, przyczyniając się do dewa- 
luacji pieniądza USA i uzyskując w 
ciągu 10 dni „nagrodę” w postaci zy- 
sku spekulacyjnego wartości przeszło 
1 mld dol. Pikanterii tym wydarzeniom 
dodaje fakt, że główną rolę odgrywały 
korporacje kontrolowane właśnie przez 
kapitał USA. Dopiero po tym wstrząsie 
korporacje amerykańskie poczęły 
współdziałać w dążeniach do okreso- 
wej stabilizacji dolara, kontynuując w 
tym celu operacje spekulacyjne, których 
ofiarą padły niebawem funt szterling i 
jen. 

Jeśli chodzi o łapówki, to w maju i 
czerwcu br. prasa zachodnia ujawniła 
przypadki ich płacenia przez wielkie 
spółki, z przewagą kapitału St. Zjed- 
noczonych, przedstawicielom obcych 
rządów. Dzisiaj takim spółkom jak: 
Gulf Oil, United Brands, Northrop, Phi- 


(11) Le Monde, 21 III 1972 r. 
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lips Petroleum, Minesota Mining and 
Manujacturing grozi dochodzenie ze 
strony Komisji do spraw Papierów 
Wartościowych w związku z zarzutem, 
że nie pointormowały one swych akcjo- 
nariuszy o istnieniu „funduszy specjal- 
nych”, z których dokonywano różnych 
potajemnych wypłat. Jak przebiegnie to 
dochodzenie, trudno przewidzieć. Więk- 
szość podobnych afer w przeszłości z0- 
stała bowiem zatuszowana. 


* 


Omówione fakty i tendencje — cho- 
ciaż nie wyczerpują listy przejawów i 
skutków działalności korporacji ponad- 
państwowych ani listy ich cech cha- 
rakterystycznych — stanowią dowód, że 
firmy-gigarty w sposób bezwzględny 
wykorzystują swoją ponadpaństwowość. 
Upraszczając można stwierdzić, że sta- 
rają się one produkować tam, gdzie naj- 
taniej, sprzedawać tam, gdzie najdrożej, 
a zyski lokalizować w kraju o najniż- 
szych podatkach, lekceważąc przy tym 
jego potrzeby i interesy. Postawa taka 
prowadzi do ignorowania zasadniczych 
interesów społecznych i narodowych. 
Wywołuje ona wiele ujemnych, często 
groźnych reperkusji w poszczególnych 
krajach, w gospodarce światowej i na 
arcnie międzynarodowej. Korporacje 
ponadpaństwowe są odbiciem obiektyw- 
nych procesów umiędzynaradawiania 
sił i procesów wytwórczych. Za ich po- 
średnictwem przebiega dziś ten proces, 
genialnie przewidziany przez Marksa i 
ze zdumiewającą dokładnością scharak- 
teryzowany przez Lenina w skali im- 
perialistycznej fazy współczesnego ka- 
pitalizmu. 

Tworząc rosnący pod względem tza- 
sięgu i znaczenia nurt gospodarki i po- 
lityki w świecie kapitalistycznym, przy- 
czyniają się one do zaostrzenia dotych= 
czasowych i powstawania  nowyeh 
sprzeczności w łonie społeczeństw oraz 
między państwami 1 ugrupowaniami. 


Sprzeczności te przejawiają się zarówno 
w nasileniu róznie między interesami 
narodowymi poszczególnych państw a 
dążeniem korporacji do maksymalnych 
zyskóry oraz metodami ich osiągania, 
jak I w narastaniu zjawisk niestabilno- 
ści gospodarki kapitalistycznej!12). S'a- 
wiają one w nowym świetle sprzeczność 
między wielkim a średnim i małym ka- 
pitałem finansowym, przemysłowym 1 
handlowym, wywołując narastający 
stan zagrożenia słabszych  przedsię- 
biorstw. 

Rozwój korporacji ponadnarodowych 
wpływa na zaostrzenie sprzeczności 
między pracą a kapitałem, stanowi co- 
raz ważniejsze źródło I motyw walk 
klasowych. Komunistyczne partie kra- 
jów rozwiniętego kapitallzmu doceniają 
siłę i zdolność manewru ze strony tego 
potężnego przeciwnika.  Pogłębiając 
więc analizę jego charakteru I działa!- 
ności, upowszechniają w opinii społecz- 
nej prawdziwy obraz „polipów”. W pro- 
wadzonej walce politycznej I ekonomi- 
cznej starają się rozszerzać front jed- 
ności klasy robotniczej oraz jej współ- 
działania z innymi siłami społecznymi 


(13) E. Michalska: Korporacje międzyna- 
rodowe a państwo, Charakter sprzeczności. 
Sprewy Międzynarodowe nr 91973 r. 
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na gruncie wspólnego zagrożenia przez 
ekspansję korporacji ponadnarodowych. 
Istotnym nowum tej strategii jest 0- 
statnio organizowanie wspólnych wy» 
stąpień robotników różnych krajów na 
całym froncie stanu posiadania i dzia- 
łalności poszczególnych firm. Uniemo- 
żliwienie odrabiania gdzie indziej strat 
wywołanych przez akcje rewindykacyj- 
ne i strajkowe w jednym tylko kraju 
staje się bowiem zasadniczym warun- 
kiem wymuszania ustępstw na chciwym 
i bezwzględnym przeciwniku. 
Korporacje ponadnarodowe stanowią 
integralną część rzeczywistości współ- 
czesnego kapitalizmu, jego struktur e- 
konomicznych, społecznych i politycz- 
nych. Są realnością, na którą w związe 
ku z tym rozciąga się sfera realizacji 
pokojowych stosunków gospodarczych i 
naukowo-technicznych. Realnością jest 
także zróżnicowana postawa poszcze- 
gólnych korporacji wobec procesów od- 
prężenia międzynarodowego 1 rozwoju 
stosunków gospodarczych z państwami 
socjalistycznymi. Wszystko to musi być 
— i jest — brane pod uwagę w reali- 
zacji strategii państw socjalistycznych 
w polityce zagranicznej i w stosunkach 
gospodarczych. Są to jednak problemy 
wykraczające poza ramy tego artykułu. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Paradoksy i priorytety filmu 


Tym, co zwykle sprawia wiele klo- 
potów krytykom t badaczom filmu, jest 
jego warsztatowa złożoność i społecz- 
na wieloznaczność. Film stał się bo- 
wiem „sztuką dla milionów”, a równo- 
cześnie jest dziedziną poszukiwań arty- 
stycznych i eksperymentów, których 
właściwy odbiór wymaga częstego o5co- 
wania i zżycia się z kinem. Stanowi on 
powszednią rozrywkę, popularny sposób 
spędzania wolnego czasu, a zarazem by- 
wa trybuną służącą wyrażaniu i unow* 
szechnianiu poglądów na temat waż- 
nych kwestii  społeczno”politycznych, 
dyskusjom tdeowym, walce idei. Spełnia 
funkcje poznawcze i wychowawcze. Te 
iinne względy sprawiają, że film pozżo” 
staje wciąż zjawiskiem dynamicznym, 
wielokształtnym it wielofunkcyjnum. 
Dzięki swojej wielopostaciowości sziu” 
ka filmowa zmienia się t doskonali w 
miarę tego, jak ulegają przeobrażeniu 
warunki społeczne t cywilizacyjne, for- 
my ustrojowe, kultura, upodobania wi- 
dzów. 

Film polski podlega tym samym pra* 
wom, co nie znaczy przecieź, że po- 
winniśmy przyjmować bieżącą produk- 
cję filmową bezkrytycznie. Punktem 
wyjścia powinny być priorytety sztuki 
filmowej jako całości, troska o dobro 
kultury narodowej, której film stał się 
jednym z ważnych, nowoczesnych 
składników, dążenia t potrzeby społe- 
czeństwa socjalistycznego. Rzecz staje 
się tym bardziej aktualna, że kinema- 
tografia polska, jak wiadomo, staje wo” 
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bec zadania znacznego powiększenia 
produkcji fabularnych filmów kinowych 
i telewizyjnych w skali rocznej. 

Tym ważniejsze jest stworzenie oka- 
zjt, umożliwiającej co jakiś czas cało” 
ściowy wgląd w sprawy filmu. Jak się 
wydaje, rolę tę zaczyna przejmować 
ogólnopolski festiwal filmów fabular- 
nych w Gdańsku. Spróbujmy nieco bli 
żej przyjrzeć się tegorocznej imprezie, 
już drugiej z rzędu. 


* 


Festiwal miał być według zamierzeń 
organizatorów „festiwalem narodowej 
produkcji filmu fabularnego” oraz „ma* 
nifestacją artystyczną dorobku roku”. 
Dziedzicząc częściowo tradycje Łagowa 
z lat ubiegłych, przyjmuje jako cel o- 
cenę ideowo-artystyczną rocznej pro” 
dukcji filmów przeznaczonych dla kin 
oraz dla telewizji. Stwarza okazję jed- 
norazowego przeglądu pod tytułem 
„film polski”, w którym pojawiły się 
w tym roku przed widzem: znakomi- 
ta „Ziemia obiecana” Andrzeja Wajdy, 
najnowsze wielkie dzieło polskiej twór” 
czości filmowej „„Noce it dnie” Jerzego 
Antczaka, kolejny interesujący film wo- 
jenny Stanisława Różewicza „Opadły li- 
ście z drzew”, „Bilans kwarta!ny” Krzy- 
sztofa Zanussiego z ciekawą rolą Maji 
Komorowskiej, żywo dyskutowany, wy” 
wołujący niekiedy sprzeczne sądy film 
Janusza Zaorskiego „Awans” i kontro- 
wersyjne „Wieczne pretensje” Grzego” 


rza Królikiewicza. Są to oczywista jedy- 
nie wybrane przykłady festiwalowej 
różnorodności. 

Tegoroczne pokazy obejmowały łącz- 
nie 24 filmy konkursowe, w tym 7 fil- 
mów telewizyjnych, z wyróżnionym 
specjalną nagrodą jury „Domem moich 
synów” Gerarda Zalewskiego na cze- 
le. Warto podkreślić, że wśród jilmów 
kinowych pokazano na festiwalu w su” 
mie aż 7 prapremier. Oprócz wymie” 
nionych filmów „Noce i dnie” oraz „O” 
padły liście z drzew”, były to „Zakię- 
te rewiry” Janusza Majewskiego, „W 
te dni przedwiosenne” Andrzeja Koni- 
ca, „Czerwone i białe” Pawła Komo"” 
rowskiego, „Moja wojna, moja miłość” 
Janusza Nasfetera oraz „Ciąg dalszy 
nastąpi” Pawła Kędzierskiego t Zbig” 
niewa Kamińskiego. 

Pokazom konkursowym towarzyszyła 
— wyliczmy w skrócie — wystawa pol- 
skiego plakatu filmowego, którego za- 
let artystycznych nie trzeba reklamo- 
wać. Był przegląd filmów krajów naa” 
bałtyckich, na którym największe uzna” 
nie zdobył film „Kalina czerwona” Wa” 
silija Szukszina, dzieło, które wnosi coś 
z atmosfery poezji Villona, ballad Bu- 
łata Okudżawy i oddechu  epickiego 
wielkich powieści rosyjskich z XIX 
wieku. Można było obejrzeć również 
filmy polskie, które w tym roku nie 
zostały przez zespoły filmowe zg!oszo- 
ne do konkursu. Był przegląd tema” 
tyczny pod tytułem „Kobieta w filmie 
polskim”. Zorganizowano także prze” 
gląd dzieł filmowych obrazujących sztu- 
kę operatorską Jerzego Wójcika. Przy” 
pomniano tu m.in.: „Eroicę”, „Popiół 
t diament”, „Matkę Joannę od Anio- 
łów”, „Faraona”, „Westerplatte” i „Po- 
top”. Na zakończenie festiwalu wyświe- 
tlono „Pamiątkę z celulozy” 4 „Pod 
gwiazdą frygijską” Jerzego Kawalero- 
wicza. 

Odbiór filmów — nie tylko zresztą 
s okazji festiwalu — nie polega wy- 
łącznie na ich oglądaniu. Film staje się 
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' przedmiotem publicznej dyskusji. Odby- 


ła się ona na forum Stowarzyszenia 
Fumowców Polskich, gdzie niejedno- 
krotnie dochodziło do ostrych kontro- 
wersji w takich sprawach, jak film 
współczesny, film wojenny, współ” 
praca na stykach literatura — scena” 
riusze — produkcja filmowa, problemy 
zmiany warty pokoleń wśród reżyse” 
rów filmowych. Dyskusje na temat o- 
becnego stanu w filmie polskim, jego 
postulowanych przedsięwzięć wychodzi- 
ły też poza grono festiwalowych gości. 

Należy przede wszystkim podkreslić 
bardzo pożyteczną inicjatywę, jaką sta- 
ły się spotkania reżyserów t dziennika- 
rzy z przedstawicielami załóg zakładów 
pracy Wybrzeża. Można je chyba uwa- 
żać za krok w praktycznej realizacji so- 
juszu świata pracy ze sztuką filmową. 
Znamiennym akcentem były nagrody 
publiczności ufundowane przez poszcze” 
gólne zakłady t wręczane twórcom na 
zakończenie festiwalu. 

Jak się wydaje, festiwal w Gdańsku 
coraz lepiej sprawdza się jako ważne 
ogniwo życia filmowego w naszym kra- 
ju, co nie znaczy, że jego formula jest 
już doskonała, a realizacja bezbłędia. 
Znaczenie festiwalu polega na tym, że 
daje on tak potrzebny przegląd calości 
polskiej filmowej produkcji fabularnej, 
że stwarza możliwości porównania ze 
sobą filmów, które są niekiedy odbiera- 
ne przez krytykę t publiczność trochę 
jakby w izolacji od pozostałych doko- 
nań, oddalonych od nich w czasie. Połą- 
czony z przeznaczonymi dla publiczności 
projekcjami filmów konkursowych w 
kinach Trójmiasta, staje się ważnym 
czynnikiem upowszechniania i pogłę” 
biania kultury filmowej wśród społe” 
czeństwa Wybrzeża. Słusznie jednak 
zwracano uwagę na fakt, że okres wa” 
kacyjny, w którym odbywają się im- 
prezy festiwalowe, nie sprzyja  szer- 
szemu udziałowi w nich młodzieży stu- 
denckiej, tak licznej na Wybrzeżu i naj- 
żywiej reagującej na filmy. Zasadnie 
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też postulowano, że festiwal w więk= 
szym stopniu powinien być ogólnopol- 
skim wydarzeniem kulturalnym i że po” 
żądany byłby reprezentatywniejszy u- 
dział przedstawicieli środowisk twór= 
czych. Tworząc możliwość konfrontacji 
„twarzą w twarz” dla przedstawicieli 
środowisk twórczych, krytyki, publicz” 
ności, pracowników administracji fil- 
mowej £ działaczy politycznych, forum 
festiwalowe stwarza również przesłanki 
ich wzajemnego zrozumienia i ułatwia 
poszukiwanie „wspólnego języka” tam, 
gdzie wyłaniają się różnice poglądów. 

Jerzy Kawalerowicz użył formuły 
„od festiwalu filmów do festiwalu 
sztuki”, wyrażającej potrzebę ścislej- 
szych kontaktów między  filmowcami 
a pisarzami, ludźmi teatru, plastykami 
€t muzykami. Sugestia ta wydaje się 
bardzo cenna, gdyż służyć może idei 
wzajemnej komunikacji poszczególnych 
gałęzi sztuk. Sumując można przewidy- 
wać, że znaczenie festiwalu będzie 
wzrastać tym bardziej, im bardziej bę” 
dzie on świętem filmu nie tylko dla 
samych filmowców, ale dla wszystkich 
miłośników filmu, im bardziej zacie” 
śniać on będzie więzi między twórcami 
a publicznością, w im większej mierze 
służyć będzie podnoszeniu poziomu 
twórczości filmowej t rozszerzaniu jej 
promieniowania. 


%* 


Jak można było przewidywać, najbar= 
dziej dyskutowanym w Gdańsku pro- 
blemem festiwalu okazał się film współ- 
czesny. Właśnie „problemem”, gdyż za” 
równo prezentowane filmy, jak wystą” 
pienia na forum SFP i głosy na spotka” 
niach twórców z publicznością ujawniły 
liezne potrzeby w tej dziedzinie. Można 
mówić o pewnym zawodzie w stosunku 
do propozycji, jakie pojawiły się na 
tegorocznych pokazach konkursowych. 
Nie jest przypadkiem, że obie wielkie 
nagrody festiwalu, tzw. Lwy Gdańskie, 
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przypadły adaptacjom filmowym „No* 
com it dniom” Antczaka i „Ziemi obie” 
canej” Wajdy. To prawda, że są to 
dzieła w pewien szczególny sposób bli- 
skie wspołczesności w swym rozumieniu 
historii i praw rozwoju społecznego, a 
zarazem nacechowane bardzo nowocze- 
snym, pogłębionym ujęciem bohatera 
filmowego, sugestywną poetyką obra- 
zu, kadrowania it montażu filmowego. 
(Wysoko też oceniło to jury przyznając 
Jadwidze Barańskiej, Jerzemu  Biń- 
czyckiemu i Wojciechowi Pszoniakowi 
nagrody za osiągnięcia aktorskie w tych 
filmach, a ponadto nagrody za sceno- 
grafię Tadeuszowi Kosarewiczowi i za 
muzykę Wojciechowi Kilarowi w „Zie- 
mi obiecanej”). Jest to jednak bliskość 
pośrednia t nie wypełni niedosytu od- 
czuwanego w dziedzinie filmu współ- 
czesnego. Filmów współczesnych było 
zaś stanowczo za mało. Co prawda, ju” 
ry wyróżniło nagrodami „Dom moich 
synów” Zalewskiego oraz „Awans” Za” 
orskiego, ale wydaje się, że wyróżnie- 
nia te trzeba traktować jako zachęty 
pod adresem filmu współczesnego, gdyż 
różnica aspiracji między wymieniony” 
mi adaptacjami a filmami współczesny” 
mi była zbyt widoczna. 

Wołanie o film współczesny może nie- 
kiedy prowadzić do nieporozumień. Jest 
chyba rzeczą oczywistą, że realizacja te- 
matu współczesnego nie zaspokaja 
automatycznie oczekiwań w tym wzglę” 
dzie. Można przecież temat współcze” 
sny nasycić takimi znaczeniami, że je- 
go wymowa będzie jednoznacznie e- 
nachroniczna, daleka od przeżyć i do- 
świadczeń widza. Kiedy więc domaga” 
my się filmu współczesnego, chodzi nam 
o coś znacznie głębszego. Oczekujemy 
dzieł, które przedstawiłyby prawdę. o 
nas samych t o naszych czasach, które 
pogłębiłyby skalę naszego rozumienia, 
widzenia i odczuwania otaczającego nas 
świata. Mówiąc film współczesny, mamy 
na myśli obraz współczesnego świata, 
orientujący w życiu i pomagający żyć. 


To, rzecz jasna, trudny do realizacji i- 
deał, ale tam, gdzie nie ma ideałów, nie 
ma też spełnionych oczekiwań. 

- Krytyczny stosunek do polskiego fil- 
mu współczesnego wynika częściowo z 
faktu, że tylko fragmentarycznie t nie” 
kiedy bardzo ułomnie spełnia on na- 
sze oczekiwania. Za mało mówi o spra- 
wach, jakimi żyjemy, o trudnościach, z 
jakimi się zmagamy, o przemianach, 
jakie wokół nas t w nas samych doko- 
nują się, o celach, jakie przed sobą sta- 
wiamy, o miejscu współczesnego czło” 
wieka w społeczeństwie, o miejscu na- 
szego społeczeństwa we współczesnym 
świecie. Byłoby niedobrze dla filmu, 
gdyby ten rozziew między oczekiwa* 
niami a spełnieniami pogłębiał się. 
Ważniejsze filmy festiwalowe na te- 
maty współczesne, takie jak „Awauns” 
Zaorskiego, „Linia” Kutza, „Wieczne 
pretensje" Królikiewicza, „Bilans kwar= 
talny” Zanussiego, „Ciąg dalszy nastą” 
pi” Kędzierskiego i Kamińsiciego, 
„Strach” Krauzego, telewizyjne „Dom 
moich synów” Zalewskiego, „Wyjazd 
służbowy” A. J. Piotrowskiego czy 
„Koniec babiego lata” Ewy Kruk, sta- 
rają się, oczywiście, coś istotnego o na” 
szej rzeczywistości powiedzieć. W ejek- 
cie powstają jednak albo rzeczy frag- 
mentaryczne, nierzadko niedomyśiane, 
albo też filmowe ćwiczenia stylistyczne, 
być może mistrzowskie pod względem 
opanowania warsztatu, ale zimne, ma- 
ło pociągające emocjonalnie i płytkie 
myślowo. Pożądana byłaby w nich 
większa wnikliwość obserwacji, pasja 
poznawcza, amoicje uogólniające, żywa 
dramaturgia, szersze uwzględnienie 
przeżyć i doświadczeń audytorium ki- 
nowego, zakotwiczenie w faktach naj- 
nowszej historii, Jest przecież faktem 
znaczącym, że nie było filmu, który 
podejmowałby na przykład problema. 
tykę pracy, jej skutków psychologicz” 
nych, moralnych %* społecznych dla 
jednostki t w obrębie wielkich ko- 
lektywów pracowniczych. Były wszakże 
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na festiwalu — jakże malownicze — 
pejzaże wiejskie, były obrazy wst ar” 
chaicznej t wsi cepeliowskiej, ale za” 
brakło portretu wielkich zakładów pra” 
cy. obrazów ich trudu, życia, konflik= 
tów. Oczywiście, nie chodzi tu o tema- 
ty okolicznościowe i spektakularne, do 
których twórcy musieliby być nakłania- 
ni. Chodzi o to, że brak w filmach 
bohatera współczesnego i realiów na” 
szego życia tworzy lukę w świadomości 
kulturalnej narodu. Pozytywne jest to, 
że na festiwalu luka ta została dostrze” 
żona. 


%* 


Pewne charakterystyczne tendencje 
trzeba odnotować w dziedzinie filmu 
wojennego t filmu ukazującego począt= 
ki władzy ludowej. Jak wiadomo, ostat- 
nia wojna stanowi jeden z najpłodniej 
szych tematycznie it artystycznie mo” 
tywów w sztuce polskiej trzydziestole- 
cia. Temat wojenny powinien — przy” 
najmniej według tego, do czego przy” 
zwyczaiły nas najwybitniejsze realiza- 
cje filmowe — ukazywać znaczenie o- 
statniej wojny w dziejach narodu, jej 
przesłanki 4 konsekwencje polityczne, 
społeczne, moralne, psychiczne, granicz” 
ność ówczesnych doświadczeń t tragizm 
losów. To prawda. Ale na filmie wo” 
jennym ciążą również szczególne wy 
magania z dziedziny dramaturgii, pro” 
wadzenia akcji, zmian  sytuacyjnych, 
konstrukcji przekonywającego bohate- 
ra, wierności realiom militarnym itp. 
To zaś z kolei rodzi niebezpieczeństwa 
pogoni za efektami, ucieczki w malow” 
niczość rekwizytów, zafascynowanie ba- 
talistyką. Często traci na tym idea, hi. 
storiozofia, sens ukazywanych wyda” 
rzeń. Traci na tym również to, co po” 
winno służyć kształtowaniu świadomo* 
ści historycznej narodu, tworzeniu hi. 
storycznego układu odniesienia dla 
współczesności. Chodzi przecież w filmie 
o historię żywą, która spotkałaby się z 
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emocjonalnym odzewem u widzów, któ- 
ra też dawałaby prawidłowe naświe- 
tlenie i ocenę przeszłości. 

Filmy festiwalowe zasadniczo nie da- 
ły jakiejś całkowicie nowej perspekty- 
wy w spojrzeniu na wojnę i okupację. 
Najbardziej znaczącą tendencją w tej 
grupie filmów było, jak można sądzić, 
„humanizowanie” obrazów wojny, oku” 
pacji t konfliktów sbrojnych po woj- 
nie; wysiłek, zrozumienie odczuć i ra- 
cje moralne tych, którzy zostali uwi- 
kłani w walkę. Film Nasfetera „Mo- 
ja wojna, moja miłość” ukazuje wrze- 
sień 1939 roku przez pryzmat przeżyć 
szesnastoletniego chłopca; film Kutza 
„Znikąd donikąd” przedstawia dylema- 
ty oficera akowskiego oddziału, uwikła- 
nego w beznadziejną walkę z władzą 
ludową; film Konica „W te dni przed- 
wiosenne” (wyróżniony za scenariusz 
Zbigniewa Safjana) pokazuje — w 
obrębie akcji, która rozgrywa się w 
końcowej fazie wojny w 1945 r. — ht- 
storię tragicznej, niespełnionej miłości 
doświadczonego, odważnego oficera-ko- 
munisty t młodej dziewczyny. W tym 
ostatnim filmie bodajże najważniejsza 
jest konfrontacja postaw ppłk. Kaszy” 
by i ppor. Emilit Horak, z których jed- 
na wyraża bezwzględną ofiarność dla 
idei, o które się walczy, druga zaś kie- 
ruje się odruchem emocjonalnym, np. 
wyrozumiałością czy przywiązaniem. W 
filmie tym spotykamy — jak się wy- 
daje — refleks nieustającego dialogu w 
naszej kulturze narodowej między świa- 
tem cnót militarnych t cywilnych, ra- 
cjami serca t dyscypliny. Pytanie, jakie 
pojawia się w podtekście filmu Koni- 
ca, dotyczy kwestii, czy obie te warto” 
ści muszą się wykluczać. 

Wybitnym osiągnięciem artystycznym 
zaprezentowanym na festiwalu jest 
film Stanisława Różewicza „Opadły li- 
ście z drzew” — kameralna, ściszuna 
w swojej tonacji, opowieść o sprawach 
powszednich czasu wojny t okupacji, 
miłości, przyjaźni, śmierci,  konspira* 


154 


cji, partyzantce, walce. Sytuując doko* 
nanie Różewicza na tle filmów starają* 
cych się wygrywać „sytuacje wyjątko” 
we” (wyrazistym przykładem jest tu 
„Znikąd donikąd”), wyróżnia się ono 
świadomie przyjętą stylistyką zwykło- 
Ści i zwyczajności, stara się odzwiercie- 
dlać potoczne doświadczenia bohatera 
— człowieka przeciętnego. Wydaje się, 
że Różewicz znalazł nowe środki eks- 
presji dla tematu okupacyjno-wojenne- 
go t wydobył, mniej dotychczas pene- 
trowane, strony ludzkich doświadczeń. 


Jakby nie mówić o tegorocznym fe- 
stiwalu w Gdańsku, przejdzie on do 
historii jako prezentacja kilku znako- 
mitych adaptacji klasycznych pozycji li- 
teratury polskiej: „Nocy t dni” Marit 
Dąbrowskiej, „Ziemi obiecanej” Włady” 
sława Reymonta, „Zaklętych rewirów” 
Henryka Worcella, „Dziejów grzechu” 
Żeromskiego. Nie ulega wątpliwości, że 
adaptacje klasyki literackiej stały się 
nader ważnym ti płodnym artystycznie 
elementem kultury filmowej w Polsce, 
jedną z cennych form „dialogu sztuk”, 
literatury t filmu. Tutaj też kinemato- 
grafia zanotowała swoje największe o* 
siągnięcia. 


Błędny jednak wydaje się pogląd, 
wypowiadany m.in. na forum festiwalo- 
wym, jakoby filmowe adaptacje klasy” 
ki stanowiły „dzieła zastępcze” wobec 
niedostatków filmów na tematy współ- 
czesne. Pogląd ten nie uwzględnia 
autentycznego zapotrzebowania widow- 
ni na adaptacje klasyki i nie bierze pod 
uwagę specyficznych funkcji, jakie a- 
daptacja filmowa spełnia wobec tra- 
dycji literackiej. Przykład filmu Wajdy 
świadczy wymownie o tym, że adapta- 
cja stała się punktem wyjścia do prze- 
wartościowania tej tradycji, do 
wydobywania z niej treści £ wartości 
bliskich współczesności, ważnych dla 
kultury socjalistycznej w naszym kra- 
ju. To samo dałoby się powiedzieć e 
adaptacjach innych reżyserów, 


Premierowe filmy z omawianego krę- 
gu to „Noce i dnie” Antczaka oraz ,„Ża- 
klęte rewiry” Janusza Majewskiego. 
Pierwsze dzieło nie ma jednakże — ze 
względu choćby na swoją monumentai” 
ność — odpowiednika w całym bloku 
filmów prapremierowych. Już teraz — 
zanim dzieło Antczaka znajdzie się na 
ekranach — można uznać, że tworzy 
ono klasyczny wzorzec adaptacji, ol- 
śniewający bogactwem środków aktor” 
skich, scenograficznych, sztuką monta- 
żu, pomysłowością w przekładzie na ję- 
zyk filmu wielkiej realistycznej powie- 
ści Dąbrowskiej, wielością komuniko” 
wanych treści. Jedną z osobliwości fil- 
mu jest fakt, że jego narracja jest pro- 
wadzona z punktu widzenia Earbary, 
w retrospektywnej ramie osadzonej w 
wymiernym czasie historycznym, na po-* 
czątku I wojny światowej, na tle po” 
żogi wojennej t łun płonącego Kaliń- 
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ca. Ale nie jest to opowieść w konwen” 
cji „love story”, o nieudanym matżeń*” 
stwie Barbary z Bogumiłem Niechci” 
cem. Ten i inne wątki powieści zostały 
najsłuszniej podporządkowane  war- 
stwie nadrzędnych sensów poznawczych 
i ideowych, które mówią i o historycz” 
nych losach Polaków pod zaborami (ak- 
cja obu części filmu obejmuje okres od 
Powstania Styczniowego do początków 
I wojny światowej), o pełnym szlachet” 
nego żaru patriotyzmie walki powstań” 
czej, o wartości upartej pracy Bo- 
gumiła t o miłości do ziemi, © przejmu” 
jących losach miłości nieodwzajemnio” 
nej. Jest to w swojej aurze emocjonal- 
nej film arcypolski, będący zarazem 
uniwersalną refleksją o życiu ludzkim. 
Bez tego dzieła festiwal w Gdańsku byl- 
by niepomiernie uboższy. 


EDWARD KASPERŚSKI 


Plastyka wobec potrzeb sporecznych 


Cywilizacyjne środowisko człowieka 
w coraz większym stopniu zależy od 
rozwoju kultury, a jedną ze znamien- 
nych cech tego zjawiska jest społeczny 
awans sztuk plastycznych. Obejmują 
one coraz rozleglejsze dziedziny działal- 
ności ludzkiej, kształtując w wyraźny 
sposób nasze codzienne otoczenie. Coraz 
częściej spotykamy się również z twier= 
dzeniami — chyba zresztą przesadnymi 
— teoretyków 4 badaczy kultury, iż 
świat stoi u progu ery „wizualnej” w 
kulturze, w której przeżywamy „obse- 
sję wszystkiego, co widzialne” (R. Huy- 
ghe), gdzie „cyfry t obrazy coraz bar- 
dziej zastępują słowa” (L.  Benoist), 
gdzie „obrazek jest już nie tylko rodza- 


jem reprodukcji rzeczywistości, ale stał 
się niejako rzeczywistością autonomicz- 
ną” (G. Anders), „całokształt przeżyć 
psychicznych ulega przekształceniu pod 
wpływem inwazji obrazu” (H. Lemai- 
tre), a „znajomość obrazów, ich praw ił 
ich założeń stanowi jedno z kluczowych 
zagadnień naszych czasów” (P. Fran- 
castel). Im wyższy stopień rozwoju cy- 
wilizacyjnego, tym większe znaczenie — 
jak łatwo zauważyć — odgrywa w ży- 
ciu społeczeństwa t wytwórczości myśl 
plastyczna. Zjawisko to nietrudno prze- 
Śledzić — do czego będziemy tu zmie- 
rzać — także na przykładzie naszego 
kraju. 

Jak wiadomo, sztuka towarzyszy lu- 
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dziom od pradawnych czasów. Wszela- 
ko świadome poglądy na temat stosun- 
ku człowieka do sztukt nie krystalizo- 
wały się łatwo. Błądziły one po manow- 
cach myśli filozoficznej, klucząc wokół 
najrozmaitszych wartości t kategorii e- 
stetyki, wśród których wszakże pro- 
blem „człowiek i sztuka” stanowił wy- 
raźną nić przewodnią, sumującą się od 
samych początków myśli estetycznej, aż 
po teorie współczesne. 

Obok estetyki rozwinął się jednak je- 
szcze jeden nurt rozważań na temat 
człowieka t sztuki: nurt wytyczony 
przez dziedziny interesujące się kształ- 
towaniem — w tym również przez Sztu- 
kę — postaw i osobowości ludzkich, a 
więc przede wszystkim praktyka wy- 
chowawcza i nadbudowane nad nią teo- 
rie pedagogiczne. Dziś możemy zaobser- 
wować pewne połączenie się obu tych 
odrębnych i dość autonomicznie rozwi- 
jających się dotąd dyscyplin; estetyka 
szuka oparcia w pedagogice społecznej, 
pedagogika odwołuje się do stwierdzeń 
estetyki. W procesie tym 2 biegiem lat 
coraz mocniej uwypukla się rola sztu- 
ki jako czynnika formującego postawy 
ludzkie. Coraz większego znaczenia na- 
biera jej bodaj najistotniejsza funkcja 
społeczna: funkcja dydaktyczna. 

Zjawisko to nie powinno budzić wąt- 
pliwości: potwierdzają je przekonania i 
doświadczenia ogólnospołeczne, wska- 
zujące, iż sztuka staje się coraz waż- 
niejszym t doskonalszym instrumentem 
kształtowania naszej umysłowości i na- 
szych reakcji i że nie ma mowy o ja- 
kiejkolwiek skutecznej działalności wy- 
chowawczej bez najszerszego uwzględ- 
nienia w niej wielorakiej roli sztuki. 
W społeczeństwie socjalistycznym spra- 
wa ta staje się szczególnie ważna, bo- 
wiem sztuka staje się w nim do- 
brem dostępnym wszystkim ludziom, a 
dzięki postępom techniki 4 nowym środ- 
kom przekazu dociera ona obecnie — w 
tej czy innej formie — do całego społe- 
czeństwa. 
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Nowość funkcji dydaktycznej sztuki 
— 0 czym pisał kiedyś proj. Mieczysław 
Wejman — polega więc na odmiennych, 
innych od dotychczasowych warunkach 
społecznego przejawiania się sztuki jako 
całości. Odmienność ta jest rezultatem 
procesów ogólnych, rozgrywających się 
na scenie całego świata, a w naszym 
przypadku także pewnych szczególnych 
warunków, powstałych dopiero w mi- 
nionym (trzydziestoleciu. Do procesów 
powszechnych zaliczyć trzeba m.in. roz- 
wój masowej produkcji przedmiotów u- 
żytkowych oraz pojawienie się środków 
masowego przekazu t informacji. Do 
warunków nam właściwych — rolę no- 
wej socjalistycznej struktury społecz- 
nej. ukształtowanej w wyniku zasadni- 
zych przemian socjalnych. 

Warto przypomnieć, że w dawniej- 
szych czasach sztuka i rzemiosło arty- 
styczne slużyły przede wszystkim kla- 
som najwyższym, a przez swój ograni- 
czony dostęp umacniały starą strukturę 
klasową. Wkroczenie sztuki do masowej 
produkcji wyrobów konsumpcyjnych 
było więc — niezależnie od zróżnicowa- 
nia standardu estetycznego owej wy- 
twórczości — aktem służącym w ogól- 
ności kształtowaniu się i upowszech- 
nieniu świadomości estetycznej szero” 
kich mas. 

Znaczenie sztuki podniosło się zatem 
bardzo wysoko, ale — zauważmy od ra- 
zu — nie zawsze za sprawą jej daw- 
nych, tradycyjnych dyscyplin. Przynaj- 
mniej nie bezpośrednio za ich sprawą. 
Współczesna kariera plastyki opiera się 
bowiem głównie na tym, że wkroczyła 
ona na teren masowego oddziaływania. 
Mając możliwość udziału w decydowa- 
niu o wyglądzie i przystosowaniu do na- 
szych potrzeb wszelkich wytworów 
przemysłowych, uczestnicząc w łonie 
kultury powszechnej w tworzeniu syste- 
mu wartości i znaków, symbolizujących 
nasze czasy — może ona odgrywać (i 
rzeczywiście odgrywa!) rolę szkoły gu- 
stów, nauczyciela zmysłu estetycznego, 


współtworząc tym samym nowy model 
czlowieka współczesności. 

Jeśli mówimy tu o możliwościach kre- 
owania przez plustykę nowego modelu 
człowieka — nie możemy jednak pomi- 
nąć zadań, jakie stoją w tej dziedzinie 
również przed przedstawicielami trady- 
cyjnych kierunków sztuki  „Cczystej”: 
malarstwa, rzeźby, grafiki. Sztuka w 
każdym okresie swojego historycznego 
rozwoju starała się zademonstrować o- 
kreśloną wizję świata i losu ludzkiego, 
określić wyznawane ideały i zaaprobo- 
waną hierarchię wartości moralnych, u- 
kazać swoiste dla swojej epoki rozumie- 
nie kondycji człowieka. Tak jak przed 
filozofem it humanistą stoi obowiązek 
sformułowania owych problemów w 
sferze pojęciowej, tak przed artystą — 
w sferze symboliki wyobrażeniowej. 1- 
deotwórcza funkcja sztuki nie tylko w 
naszych czasach nie zmalała, ale — wo- 
bec nowej, socjalistycznej rzeczywisto- 
ści społecznej — spotęgowała swoje 
znaczenie. Plastycy starają się sprostać 
temu zadaniu, wykorzystując szeroki 
zakres doświadczeń najrozmaitszych 
kierunków sztuki współczesnej. „Rzecz 
w tym — jak pisał niedawno Jerzy Kos- 
sak — by silniej spoić owo bogactwo ta- 
lentów artystycznych t mnogość świe- 
żych środków wyrazu z humanizmem 
socjalistycznym. Rzecz w tym, aby 
stworzyć lepszy mechanizm służący 
sprawowaniu nowego państwowego i 
społecznego mecenatu nad plastyką, aby 
stworzyć lepsze warunki kontaktu ar- 
tystów ze społeczeństwem”. 

Udoskonalenie systemu społecznego 
mecenatu nad sztuką, zbliżenie środowi- 
ska artystycznego do spraw społeczeń- 
stwa, do ludzi pracy — jest niezwykle 
doniosłym ogniwem naszych starań o 
zaktywizowanie odbiorcy jako poważ- 
nego, mającego własne zdanie, partne- 
ra dla twórców plastyki. Niektóre ce- 
chy kultury masowej niosą w sobie nie» 
bezpieczeństwo wyrabiania u ludzi po- 
staw biernej konsumpcji; naszym celem 
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jest dążenie, by sztuka dawała im no- 
we. pogłębione przeżycie, by obcowanie 
2 nią przeobrażało się w twórcze prze- 
żywanie wartości kultury. Wyjście 2 
kulturalnej bierności konsumpcyjnej 
jest bez wątpienia uzależnione w dużym 
stopniu od form przejawiania się mece- 
natu społecznego t od zadań, jakie przed 
nim stawiamy. 


Długo — t nie zawsze szczęśliwie — 
eksperymentowaliśmy na tym polu: me- 
cenat nad plastyką przechodził najro- 
zmaitsze koleje, przybierał różne formy. 
Czyniono np. zakupy dzieł sztuki, które 
w przeważającej mierze ginęły w gabi- 
netach różnych instytucji oraz w osła- 
wionych „katakumbach sztuki” — mu- 
zealnych piwnicach 4 magazynach, u. 
dzielano  filantropijnych stypendiów, 
ale były to rozwiązania połowiczne i zu- 
pełnie nie odpowiadające aktualnej fa- 
zie rozwoju społecznego 4 kulturalnego 
kraju. | 

W ostatnich latach powstało jednak 
wiele pozytywnych przykładów wypra- 
cowywania nowego modelu socjalisty= 
cznego mecenatu: mamy próby sformue 
łowania jego programu, znalezienia naj- 
lepszych form jego sprawowania, poz 
nania w tej dziedzinie potrzeb środowi- 
ska plastycznego oraz  sprecyzowanią 
społecznego zamówienia na działalność 
plastyczną. Zagadnienie mecenatu zna» 
lazło się na liście naczelnych problemów 
analizowanych zarówno przez czynniki 
oficjalne, jak 4 Związek Polskich Arty= 
stów Plastyków oraz stowarzyszenia 
społeczne. 


Socjalistyczny mecenat nad sztuką 
może się poszczycić konkretnymi i zna- 
cznymi osiągnięciami: do nich należy 
m.in. włączenie w jego system wiel- 
kich zakładów pracy. stworzenie ścisłej 
więzi między załogami  fabrycznymi, 
środowiskiem robotniczym a środowi- 
skiem plastycznym. I tak np. Huta im. 
Lenina w Nowej Hucie ufundowała ro. 
cznie sześć stypendiów artystycznych, 
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Kryzys walutowy w krajach kapita- 
listycznych, czego najbardziej widocz= 
ny objaw stanowiła dwukrotna dewalue 
acja dolara, był przez giganty ponad- 
państwowe podsycany. Łatwo to sobie 
wyobrazić, jeśli się weźmie pod uwasę 
miliardowe kwoty, które mogą zostać 
szybko przemieszczone z banku jednego 
kraju do drugiego oraz pozycję „poli- 
pów” na głównych giełdach świata ka- 
pitalistycznego. 

Jak dowodzi J. Attali, zwycięzców po 
perturbacjach walutowych w grudniu 
1971 r. nie należało szukać ani wśród 
tych, którzy dokonali rewaluacji, ani 
wśród tych, którzy zdewaluowali swój 
pieniądz, lecz w gronie korporacji po- 
nadpeństwowych: „Ich potęga przyczy” 
niła się do powstania ówczesnego kry- 
zysu, sam zaś kryzys (co za paradoks!) 
wzmocnił ich potęgę”(11). 


Również w kryzysie dolara w stycz- 
niu I lutym 1973 r. pierwszoplanową co- 
lę odegrały korporacje ponadpaństwo- 
we. Zamieniały one masowo płynne ka- 
pitały dolarowe przede wszystkim na 
marki RFN, przyczyniając się do dewa- 
luacji pieniądza USA 1 uzyskując w 
ciągu 10 dni „nagrodę” w postaci +y- 
sku spekulacyjnego wartości przeszło 
1 mld dol. Pikanterii tym wydarzeniom 
dodaje fakt, że główną rolę odgrywały 
korporacje kontrolowane właśnie przez 
kapitał USA. Dopiero po tym wstrząsie 
korporacje amerykańskie poczęły 
współdziałać w dążeniach do okreso- 
wej stabilizacji dolara, kontynuując w 
tym celu operacje spekulacyjne, których 
ofiarą padły niebawem funt szterling i 
jen. 

Jeśli chodzi o łapówki, to w maju i 
czerwcu br. prasa zachodnia ujawniła 
przypadki ich płacenia przez wielkie 
spółki, z przewagą kapitału St. Zjed- 
noczonych, przedstawicielom obcych 
rządów. Dzisiaj takim spółkom Jak: 
Gulf Oil, United Brands, Northrop, Phi- 


(11) Le Monde, 31 II 1972 r. 
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lips Petroleum, Minesota Mining and 
Manujacturing grozi dochodzenie że 
strony Komisji do spraw Papierów 
Wartościowych w związku 2» zarzutem, 
że nie poinformowały one swych akcjo- 
nariuszy o istnieniu „funduszy specjal- 
nych”, z których dokonywano różnych 
potajemnych wypłat. Jak przebiegnie to 
dochodzenie, trudno przewidzieć. Więk- 
szość podobnych afer w przeszłości z0- 
stała bowiem zatuszowana. 


k 


Omówione fakty i tendencje — cho- 
ciaż nie wyczerpują listy przejawów i 
skutków działalności korporacji ponad- 
państwowych ani listy ich cech cha- 
rakterystycznych — stanowią dowód, że 
firmy-gigarty w sposób bezwzględny 
wykorzystują swoją ponadpaństwowość. 
Upraszczając można stwierdzić, że sta- 
rają się one produkować tam, gdzie naj- 
taniej, sprzedawać tam, gdzie najdrożej, 
a zyski lokalizować w kraju o najniż- 
szych podatkach, lekceważąc przy tym 
jego potrzeby i interesy. Postawa taka 
prowadzi do ignorowania zasadniczych 
interesów społecznych i narodowych. 
Wywołuje ona wiele ujemnych, często 
groźnych reperkusji w poszczególnych 
krajach, w gospodarce światowej i na 
artinie międzynarodowej. Korporacje 
ponadpaństwowe są odbiciem obiektyw- 
nych procesów umiędzynaradawiania 
sił j procesów wytwórczych. Za ich po- 
średnictwem przebiega dziś ten proces, 
genialnie przewidziany przez Marksa i 
ze zdumiewającą dokładnością scharak- 
teryzowany przez Lenina w skali im- 
perialistycznej fazy współczesnego ka- 
pitalizmu. 

Tworząc rosnący pod względem za- 
sięgu I znaczenia nurt gospodarki i po- 
lityki w świecie kapitalistycznym, przy 
czyniają się one do zaostrzenia dotych- 
czasowych 1 powstawania nowych 
sprzeczności w łonie społeczeństw oraz 
między państwami 1 ugrupowaniami. 


Sprzeczności te przejawiają się zarówno 
w nasileniu różnie między interesami 
narodowymi poszczególnych państw a 
dążeniem korporacji do maksymalnych 
zyskóv oraz metodami ich osiągania, 
jak t w narastaniu zjawisk niestabilno- 
ści gospodarki kapitalistycznejt12). S:a- 
wiają one w nowym świetle sprzeczność 
między wielkim a średnim i małym ka- 
pitałem finansowym, przemysłowym i 
handlowym, wywołując narastający 
stan zagrożenia słabszych  przedsię- 
biorstw. | 

Rozwój korporacji ponadnarodowych 
wpływa na zaostrzenie sprzeczności 
między pracą a kapitałem, stanowi co- 
raz ważniejsze źródło i motyw walk 
klasowych. Komunistyczne partie kra- 
jów rozwiniętego kapitalizmu doceniają 
siłę | zdolność manewru ze strony tego 
potężnego przeciwnika.  Pogłębiając 
więc analizę jego charakteru i działa!- 
ności, upowszechniają w opinii społecz- 
nej prawdziwy obraz „polipów”. W pro- 
wadzonej walce politycznej i ekonomi- 
cznej starają się rozszerzać front jed- 
ności klasy robotniczej oraz jej współ- 
działania z innymi siłami społecznymi 


(13) E. Michalska: Korporacje międzyna- 
rodowe a państwo, Charakter sprzeczności. 
Sprawy Międzynarodowe nr 1973 r. 


zagadnienia międzynarodowe 


na gruncie wspólnego zagrożenia przez 
ekspansję korporacji ponadnarodowych. 
Istotnym nowum tej strategii jest o0- 
statnio organizowanie wspólnych wy» 
stąpień robotników różnych krajów na 
całym froncie stanu posiadania i dzia- 
łalności poszczególnych firm. Uniemo- 
żliwienie odrabiania gdzie indziej strat 
wywołanych przez akcje rewindykacyj- 
ne i strajkowe w jednym tylko kraju 
staje się bowiem zasadniczym warun-= 
kiem wymuszania ustępstw na chciwym 
i bezwzględnym przeciwniku. 
Korporacje ponadnarodowe stanowią 
integralną część rzeczywistości współ- 
czesnego kapitalizmu, jego struktur e- 
konomicznych, społecznych ti politycz- 
nych. Są realnością, na którą w związe 
ku z tym rozciąga się sfera realizacji 
pokojowych stosunków gospodarczych i 
naukowo-technicznych. Realnością jest 
także zróżnicowana postawa poszcze- 
gólnych korporacji wobec procesów od- 
prężenia międzynarodowego i rozwoju 
stosunków gospodarczych z państwami 
socjalistycznymi. Wszystko to musi być 
— | jest — brane pod uwagę w reali- 
zacji strategii państw socjalistycznych 
w polityce zagranicznej i w stosunkach 
gospodarczych. Są to jednak problemy 
wykraczające poza ramy tego artykułu. 
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Paradoksy i priorytety filmu 


Tym, co zwykle sprawia wiele kło- 
potów krytykom $ badaczom filmu, just 
jego warsztatowa złożoność t społecz= 
na wieloznaczność. Film stał się bo” 
wiem „sztuką dla milionów”, a równo- 
cześnie jest dziedziną poszukiwań arty- 
stycznych t eksperymentów, których 
właściwy odbiór wymaga częstego obco- 
wania i zżycia się z kinem. Stanowi on 
powszednią rozrywkę, popularny sposób 
spędzania wolnego czasu, a zarazem by- 
wa trybuną służącą wyrażaniu i unow” 
szechnianiu poglądów na temat waż” 
nych kwestii  społeczno”politycznych, 
dyskusjom ideowym, walce idei. Spełnia 
funkcje poznawcze 4 wychowawcze. Te 
tinne względy sprawiają, że film pozo” 
staje wciąż zjawiskiem dynamicznym, 
wielokształtnym  t wielofunkcyjnym. 
Dzięki swojej wielopostaciowości sziu” 
ka filmowa zmienia się t doskonali w 
miarę tego, jak ulegają przeobrażeniu 
warunki społeczne t cywilizacyjne, for- 
my ustrojowe, kultura, upodobania wi- 
dzów. 

Film polski podlega tym samym pra” 
wom, co nie znaczy przecież, że po- 
winniśmy przyjmować bieżącą produk- 
cję filmową bezkrytycznie. Punktem 
wyjścia powinny być priorytety sztuki 
filmowej jako całości, troska o dobro 
kultury narodowej, której film stał się 
jednym z ważnych, nowoczesnych 
składników, dążenia t potrzeby społe- 
czeństwa socjalistycznego. Rzecz staje 
się tym bardziej aktualna, że kinema- 
tografia polska, jak wiadomo, staje wo” 
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bec zadania znacznego powiększenia 
produkcji fabularnych filmów kinowych 
i telewizyjnych w skali rocznej. 

Tym ważniejsze jest stworzenie oka” 
zji, umożliwiającej co jakiś czas cało” 
ściowy wgląd w sprawy filmu. Jak się 
wydaje, rolę tę zaczyna przejmować 
ogólnopolski festiwal filmów fabular- 
nych w Gdańsku. Spróbujmy nieco bli- 
żej przyjrzeć się tegorocznej imprezie, 
już drugiej z rzędu. 


%* 


Festiwal miał być według zamierzeń 
organizatorów „festiwalem narodowej 
produkcji filmu fabularnego” oraz „ma” 
nifestacją artystyczną dorobku roku”. 
Dziedzicząc częściowo tradycje Łagowa 
z lat ubiegłych, przyjmuje jako cel o- 
cenę ideowo-artystyczną rocznej pro” 
dukcji filmów przeznaczonych dla kin 
oraz dla telewizji, Stwarza okazję jed- 
norazowego przeglądu pod tytułem 
„film polski”, w którym pojawiły się 
w tym roku przed widzem: znakomi- 
ta „Ziemia obiecana” Andrzeja Wajdy, 
najnowsze wielkie dzieło polskiej twór” 
czości filmowej „Noce t dnie” Jerzego 
Antczaka, kolejny interesujący film wo- 
jenny Stanisława Różewicza „Opadły li- 
ście z drzew”, „Bilans kwartalny” Krzy- 
sztofa Zanussiego z ciekawą rolą Maji 
Komorowskiej, żywo dyskutowany, wy” 
wołujący niekiedy sprzeczne sądy film 
Janusza Zaorskiego „Awans” i kontro- 
wersyjne „Wieczne pretensje” Grzego” 


rza Królikiewicza. Są to oczywista jedy- 
nie wybrane przykłady festiwalowej 
różnorodności. 

Tegoroczne pokazy obejmowały łącz” 
nie 24 filmy konkursowe, w tym 7 fil- 
mów telewizyjnych, z wyróżnionym 
specjalną nagrodą jury „Domem moich 
synów” Gerarda Zalewskiego na cze- 
le. Warto podkreślić, że wśród jilmów 
kinowych pokazano na festiwalu w su- 
mie aż 7 prapremier. Oprócz wymie” 
nionych filmów „Noce i dnie” oraz „O- 
padły liście z drzew”, były to „Zakię- 
te rewiry” Janusza Majewskiego, „W 
te dni przedwiosenne” Andrzeja Koni- 
ca, „Czerwone i białe” Pawła Komo-” 
rowskiego, „Moja wojna, moja miłość” 
Janusza Nasfetera oraz „Ciąg dalszy 
nastąpi” Pawła Kędzierskiego 4 Zbig” 
niewa Kamińskiego. 

Pokazom konkursowym towarzyszyła 
— wyliczmy w skrócie — wystawa pol- 
skiego plakatu filmowego, którego za- 
let artystycznych nie trzeba reklamo- 
wać. Był przegląd filmów krajów nada” 
bałtyckich, na którym największe uzna” 
nie zdobył film „Kalina czerwona” wa” 
silija Szukszina, dzieło, które wnosi coś 
z atmosfery poezji Villona, ballad Bu- 
łata Okudżawy it oddechu  _ epickiego 
wielkich powieści rosyjskich z XIX 
wieku. Można było obejrzeć również 
filmy polskie, które w tym roku nie 
zostały przez zespoły filmowe zg!oszo- 
ne do konkursu. Był przegląd tema” 
tyczny pod tytułem „Kobieta w filmie 
polskim”. Zorganizowano także prze” 
gląd dzieł filmowych obrazujących sztu- 
kę operatorską Jerzego Wójcika. Przy” 
pomniano tu m.in.: „Eroicę”, „Popiół 
t diament”, „Matkę Joannę od Anio- 
łów”, „Faraona”, „Westerplatte” i „Po- 
top”. Na zakończenie festiwalu wyświe- 
tlono „Pamiątkę z celulozy” $ „Pod 
gwiazdą frygijską” Jerzego Kawalero- 
wicza. 

Odbiór filmów — nie tylko zresztą 
s okazji festiwalu — nie polega wy- 
łącznie na ich oglądaniu. Film staje się 
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przedmiotem publicznej dyskusji. Odby- 


ła się ona na forum Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich, gdzie niejedno- 
krotnie dochodziło do ostrych kontro- 
wersji w takich sprawach, jak film 
współczesny, film wojenny, współ” 
praca na stykach literatura — scena” 
riusze — produkcja filmowa, problemy 
zmiany warty pokoleń wśród reżyse” 
rów filmowych. Dyskusje na temat o- 
becnego stanu w filmie polskim, jego 
postulowanych przedsięwzięć wychodzi- 
ły też poza grono festiwalowych gości. 

Należy przede wszystkim podkreslić 
bardzo pożyteczną inicjatywę, jaką sta- 
ły się spotkania reżyserów t dziennika- 
rzy z przedstawicielami załóg zakładów 
pracy Wybrzeża. Można je chyba uwa” 
żać za krok w praktycznej realizacji so- 
juszu świata pracy ze sztuką filmową. 
Znamiennym akcentem były nagrody 
publiczności ufundowane przez poszcze” 
gólne zakłady 4 wręczane twórcom na 
zakończenie festiwalu. 

Jak się wydaje, festiwal w Gdańsku 
coraz lepiej sprawdza się jako ważne 
ogniwo życia filmowego w naszym kra- 
ju, co nie znaczy, że jego formula jest 
już doskonała, a realizacja bezbłędiia. 
Znaczenie festiwalu polega na tym, że 
daje on tak potrzebny przegląd całości 
polskiej filmowej produkcji fabularnej, 
że stwarza możliwości porównania ze 
sobą filmów, które są niekiedy odbiera- 
ne przez krytykę $ publiczność trochę 
jakby w izolacji od pozostałych doko- 
nań, oddalonych od nich w czasie. Połą* 
czony z przeznaczonymi dla publiczności 
projekcjami filmów konkursowych w 
kinach Trójmiasta, staje się ważnym 
czynnikiem upowszechniania i pogłę” 
biania kultury filmowej wśród społe” 
czeństwa Wybrzeża. Słusznie jednak 
zwracano uwagę na fakt, że okres wa- 
kacyjny, w którym odbywają się im- 
prezy festiwalowe, mie sprzyja  szer- 
szemu udziałowi w nich młodzieży stiu- 
denckiej, tak licznej na Wybrzeżu i naj- 
żywiej reagującej na filmy. Zasadnie 
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też postulowano, że festiwal w więk” 
szym stopniu powinien być ogólnonol- 
skim wydarzeniem kulturalnym ti że po- 
żądany byłby reprezentatywniejszy u- 
dział przedstawicieli środowisk twór- 
czych. Tworząc możliwość konfrontacji 
„twarzą w twarz” dla przedstawicieli 
środowisk twórczych, krytyki, publicz” 
ności, pracowników administracji fil- 
mowej £ działaczy politycznych, 'orum 
festiwalowe stwarza również przesłanki 
ich wzajemnego zrozumienia i ułatwia 
poszukiwanie „wspólnego języka” tam, 
gdzie wyłaniają się różnice poglądów. 

Jerzy Kawalerowicz użył formuły 
„od festiwalu filmów do festiwalu 
sztuki”, wyrażającej potrzebę ścisiej- 
szych kontaktów między  filmowcami 
e pisarzami, ludźmi teatru, plastykami 
€t muzykami. Sugestia ta wydaje się 
bardzo cenna, gdyż służyć może idei 
wzajemnej komunikacji poszczególnych 
gałęzi sztuk. Sumując można przewidy- 
wać, że znaczenie festiwalu będzie 
wzrastać tym bardziej, tm bardziej bę” 
dzie on świętem filmu nie tylko dla 
samych filmowców, ale dla wszystkich 
miłośników filmu, im bardziej zacie” 
śniać on będzie więzi między twórcami 
a publicznością, w im większej mierze 
służyć będzie podnoszeniu poziomu 
twórczości filmowej t rozszerzaniu jej 
promieniowania. 

* 

Jak można było przewidywać, najbar- 
dziej dyskutowanym w Gdańsku pro- 
blemem festiwalu okazał się film współ- 
czesny. Właśnie „problemem”, gdyż za” 
równo prezentowane filmy, jak wystą” 
pienia na forum SFP i głosy na spotka- 
niach twórców z publicznością ujawniły 
liezne potrzeby w tej dziedzinie. Można 
mówić o pewnym zawodzie w stosunku 
do propozycji, jakie pojawiły się na 
tegorocznych pokazach konkursowych. 
Nie jest przypadkiem, że obie wielkie 
nagrody festiwalu, tzw. Lwy Gdańskie, 
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przypadły adaptacjom filmowym „No 
com i dniom” Antczaka i „Ziemi obite” 
canej*” Wajdy. To prawda, że są to 
dzieła w pewien szczególny sposób bli- 
skie wspołczesności w swym rozumieniu 
historii i praw rozwoju społecznego, a 
zarazem nacechowane bardzo nowocze- 
snym, pogłębionym ujęciem bohatera 
filmowego, sugestywną poetyką obra- 
zu, kadrowania ti montażu filmowego. 
(Wysoko też oceniło to jury przyznając 
Jadwidze Barańskiej, Jerzemu  Biń-” 
czyckiemu i Wojciechowi Pszoniakowi 
nagrody za osiągnięcia aktorskie w tych 
filmach, a ponadto nagrody za sceno- 
grafię Tadeuszowi Kosarewiczowi t za 
muzykę Wojciechowi Kilarowi w „Zie- 
mi obiecanej”). Jest to jednak bliskość 
pośrednia t nie wypełni niedosytu od- 
czuwanego w dziedzinie filmu współ. 
czesnego. Filmów współczesnych było 
zaś stanowczo za mało. Co prawda, ju” 
ry wyróżniło nagrodami „Dom moich 
synów” Zalewskiego oraz „Awans” Za” 
orskiego, ale wydaje się, że wyróżnie” 
nia te trzeba traktować jako zachęty 
pod adresem filmu współczesnego, gdyż 
różnica aspiracji między wymieniony” 
mi adaptacjami a filmami współczesny” 
mi była zbyt widoczna. 

Wołanie o film współczesny może nie- 
kiedy prowadzić do nieporozumień. Jest 
chyba rzeczą oczywistą, że realizacja te- 
matu współczesnego nie zaspokaja 
automatycznie oczekiwań w tym wzglę” 
dzie. Można przecież temat współcze” 
sny nasycić takimi znaczeniami, że je- 
go wymowa będzie jednoznacznie e- 
nachroniczna, daleka od przeżyć i do- 
świadczeń widza. Kiedy więc domaga” 
my się filmu współczesnego, chodzi nam 
o coś znacznie głębszego. Oczekujemy 
dzieł, które przedstawiłyby prawdę o 
nas samych 4 o naszych czasach, które 
pogłębiłyby skalę naszego rozumienia, 
widzenia i odczuwania otaczającego nas 
świata. Mówiąc film współczesny, mamy 
na myśli obraz współczesnego świata, 
orientujący w życiu i pomagający żyć. 


To, rzecz jasna, trudny do realizacji i- 
deał, ale tam, gdzie nie ma ideałów, nie 
ma też spełnionych oczekiwań. 
Krytyczny stosunek do polskiego fil- 
mu współczesnego wynika częściowo z 
faktu, że tylko fragmentarycznie t nie” 
kiedy bardzo ułomnie spełnia on na- 
sze oczekiwania. Za mało mówi o spra- 
wach, jakimi żyjemy, o trudnościach, z 
jakimi się zmagamy, o przemianach, 
jakie wokół nas i w nas samych doko-= 
nują się, o celach, jakie przed sobą sta= 
wiamy, o miejscu współczesnego czło” 
wieka w społeczeństwie, o miejscu na- 
szego społeczeństwa we współczesnym 
świecie. Byłoby niedobrze dla filmu, 
gdyby ten rozziew między oczekiwa- 
niami a spełnieniami pogłębiał się. 
Ważniejsze filmy festiwalowe na te- 
maty współczesne, takie jak „Awans” 
Zaorskiego, „Linia” Kutza, „Wieczne 
pretensje” Królikiewicza, „Bilans kwar* 
talny” Zanussiego, „Ciąg dalszy nastą” 
pi” Kędzierskiego ś Kamińsiciego, 
„Strach” Krauzego, telewizyjne „Dom 
moich synów” Zalewskiego, „Wyjazd 
służbowy” A. J. Piotrowskiego czy 
„Koniec babiego lata” Ewy Kruk, sia- 
rają się, oczywiście, coś istotnego o na” 
szej rzeczywistości powiedzieć, W ejek- 
cie powstają jednak albo rzeczy frag- 
mentaryczne, nierzadko niedomyślane, 
albo też filmowe ćwiczenia stylistyczne, 
być może mistrzowskie pod wzg!ędem 
opanowania warsztatu, ale zimne, ma- 
ło pociągające emocjonalnie it płytkie 
myślowo. Pożądana byłaby w nich 
większa wnikliwość obserwacji, pasja 
poznawcza, amoicje uogólniające, żywa 
dramaturgia, szersze uwzględnienie 
przeżyć i doświadczeń audytorium ki- 
nowego, zakotwiczenie w faktach naj- 
nowszej historii, Jest przecież faktem 
znaczącym, że nie było filmu, który 
podejmowałby na przykład problema- 
tykę pracy, jej skutków psycholoyicz” 
nych, moralnych 4 społecznych dla 
jednostki t w obrębie wielkich ko- 
lektywów pracowniczych. Były wszakże 
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na festiwalu — jakże malownicze — 
pejzaże wiejskie, były obrazy wst ar” 
chaicznej 4 wsi cepeliowskiej, ale za” 
brakło portretu wielkich zakładów pra- 
cy, obrazów ich trudu, życia, konflik= 
tów. Oczywiście, nie chodzi tu o tema- 
ty okolicznościowe i spektakularne, do 
których twórcy musieliby być nakłania- 
ni. Chodzi o to, że brak w filmach 
bohatera współczesnego i realiów na- 
szego życia tworzy lukę w świadomości 
kulturalnej narodu. Pozytywne jest to, 
że na festiwalu luka ta została dostrze” 
żona. 


%* 


Pewne charakterystyczne tendencje 
trzeba odnotować w dziedzinie filmu 
wojennego t filmu ukazującego począt- 
ki władzy ludowej. Jak wiadomo, ostat- 
nia wojna stanowi jeden z najpłodniej” 
szych tematycznie i artystycznie mo” 
tywów w sztuce polskiej trzydziestole- 
cia. Temat wojenny powinien — przy” 
najmniej według tego, do czego przy” 
zwyczaiły nas najwybitniejsze realiza- 
cje filmowe — ukazywać znaczenie o- 
statniej wojny w dziejach narodu, jej 
przesłankt 1 konsekwencje polityczne, 
społeczne, moralne, psychiczne, granicz” 
ność ówczesnych doświadczeń t tragizm 
losów. To prawda. Ale na filmie wo” 
jennym ciążą również szczególne wy” 
magania z dziedziny dramaturgii, pro- 
wadzenia akcji, zmian  sytuacyjnych, 
konstrukcji przekonywającego bohate= 
ra, wierności realiom militarnym itp. 
To zaś z kolei rodzi niebezpieczeństwa 
pogoni za efektami, ucieczki w malow” 
niczość rekwizytów, zafascynowanie ba. 
talistyką. Często traci na tym idea, hi- 
storiozofia, sens ukazywanych wyda” 
rzeń. Traci na tym również to, co po* 
winno służyć kształtowaniu świadomo* 
ści historycznej narodu, tworzeniu hi. 
storycznego układu odniesienia dla 
współczesności. Chodzi przecież w filmie 
o historię żywą, która spotkałaby się z 
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emocjonalnym odzewem u widzów, któ” 
ra też dawałaby prawidłowe naświe- 
tlenie i ocenę przeszłości. 

Filmy festiwalowe zasadniczo nie da- 
ły jakiejś całkowicie nowej perspekty- 
wy w spojrzeniu na wojnę i okupację. 
Najbardziej znaczącą tendencją w tej 
grupie filmów było, jak można sądzić, 
„humanizowanie” obrazów wojny, oku” 
pacji t konfliktów zbrojnych po woj- 
nie; wysiłek, zrozumienie odczuć i ra- 
cje moralne tych, którzy zostali uwi- 
kłani w walkę. Film Nasfetera ,„Mo- 
ja wojna, moja miłość” ukazuje wrze- 
sień 1939 roku przez pryzmat przeżyć 
szesnastoletniego chłopca; film Kutza 
„Znikąd donikąd” przedstawia dylema- 
ty oficera akowskiego oddziału, uwikła” 
nego w beznadziejną walkę z władzą 
ludową; film Komica „W te dni przed- 
wiosenne” (wyróżniony za scenariusz 
Zbigniewa Safjana) pokazuje — w 
obrębie akcji, która rozgrywa się w 
końcowej fazie wojny w 1945 r. — hi- 
storię tragicznej, niespełnionej miłości 
doświadczonego, odważnego oficera-ko” 
munisty i młodej dziewczyny. W tym 
ostatnim filmie bodajże najważniejsza 
jest konfrontacja postaw pplk. Kaszy” 
by i ppor. Emilit Horak, z których jed- 
na wyraża bezwzględną ofiarność dla 
idei, o które się walczy, druga zaś kie” 
ruje się odruchem emocjonalnym, np. 
wyrozumiałością czy przywiązaniem. W 
filmie tym spotykamy — jak się wy” 
daje — refleks nieustającego dialogu w 
naszej kulturze narodowej między świa» 
tem cnót militarnych t cywilnych, ra- 
cjami serca 4 dyscypliny. Pytanie, jakie 
pojawia się w podtekście filmu Koni- 
ca, dotyczy kwestii, czy obie te warto” 
ści muszą się wykluczać. 

Wybitnym osiągnięciem artystycznym 
zaprezentowanym na festiwalu jest 
film Stanisława Różewicza „Opadły li- 
ście z drzew” — kameralna, ściszona 
w stojej tonacji, opowieść o sprawach 
powszednich czasu wojny i okupacji, 
miłości, przyjaźni, śmierci,  konspira* 
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cji, partyzantce, walce. Sytuując doko* 
nanie Różewicza na tle filmów starają* 
cych się wygrywać „sytuacje wyjątko* 
we” (wyrazistym przykładem jest tu 
„Znikąd donikąd”), wyróżnia się ono 
świadomie przyjętą stylistyką zwykło” 
Ści i zwyczajności, stara się odzwiercie” 
dlać potoczne doświadczenia bohatera 
— człowieka przeciętnego. Wydaje się, 
że Różewicz znalazł nowe środki el:s- 
presji dla tematu okupacyjno-wojenne- 
go 4 wydobył, mniej dotychczas pene* 
trowane, strony ludzkich doświadczeń. 


Jakby nie mówić o tegorocznym fe- 
stiwalu w Gdańsku, przejdzie on do 
historii jako prezentacja kilku znako- 
mitych adaptacji klasycznych pozycji li- 
teratury polskiej: „Nocy 4 dni” Marit 
Dąbrowskiej, „Ziemi obiecanej” Włady” 
sława Reymonta, „Zaklętych rewirów” 
Henryka Worcella, „Dziejów grzechu” 
Żeromskiego. Nie ulega wątpliwości, że 
adaptacje klasykż literackiej stały się 
nader ważnym i płodnym artystycznie 
elementem kultury filmowej w Polsce, 
jedną z cennych form „dialogu sztuk”, 
literatury t filmu. Tutaj też kinemato- 
grafia zanotowała swoje największe o* 
siągnięcia. 


Błędny jednak wydaje się pogląd, 
wypowiadany m.in. na forum festiwalo= 
wym, jakoby filmowe adaptacje klasy” 
ki stanowiły „dzieła zastępcze” wobec 
niedostatków filmów na tematy współ* 
czesne. Pogląd ten nie uwzględnia 
autentycznego zapotrzebowania widow* 
ni na adaptacje klasyki i nie bierze pod 
uwagę specyficznych funkcji, jakie a- 
daptacja filmowa spełnia wobec tra” 
dycji literackiej. Przykład filmu Wajdy 
świadczy wymownie o tym, że adapta- 
cja stała się punktem wyjścia do prze- 
wartościowania tej tradycji, do 
wydobywania z niej treści 4 wartości 
bliskich współczesności, ważnych dla 
kultury socjalistycznej w naszym kra” 
ju. To samo dałoby się powiedzieć e 
adaptacjach innych reżyserów, 


Premierowe filmy 2 omawianego krę- 
gu to „Noce i dnie” Antczaka oraz „Ża- 
klęte rewiry” Janusza Majewskiego. 
Pierwsze dzieło nie ma jednakże — ze 
względu choćby na swoją monumentai" 
ność — odpowiednika w całym bloku 
filmów prapremierowych. Już teraz — 
zanim dzieło Antczaka znajdzie się na 
ekranach — można uznać, że tworzy 
ono klasyczny wzorzec adaptacji, ol- 
śniewający bogactwem środków aktor” 
skich, scenograficznych, sztuką monta- 
żu, pomysłowością w przekładzie na ję- 
zyk filmu wielkiej realistycznej powie- 
ści Dąbrowskiej, wielością komuniko” 
wanych treści. Jedną z osobliwości fil- 
mu jest fakt, że jego narracja jest pro- 
wadzona z punktu widzenia Earbary, 
w retrospektywnej ramie osadzonej w 
wymiernym czasie historycznym, na po- 
czątku I wojny światowej, na tle po” 
żogi wojennej i łun płonącego Kaliń- 
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ca. Ale nie jest to opowieść w konwen” 
cji „love story”, o nieudanym małżeń= 
stwie Barbary z Bogumiłem Niechci” 
cem. Ten i inne wątki powieści zostały 
najsłuszniej podporządkowane  war- 
stwie nadrzędnych sensów poznawczych 
i ideowych, które mówią t o historycz” 
nych losach Polaków pod zaborami (ak- 
cja obu części filmu obejmuje okres od 
Powstania Styczniowego do początków 
I wojny światowej), o pełnym szlachet” 
nego żaru patriotyzmie walki powstań” 
czej, o wartości upartej pracy Bo- 
gumiła i o miłości do ziemi, o przejmu-” 
jących losach miłości nieodwzajemnio* 
nej. Jest to w swojej aurze emocjonal- 
nej film arcypolski, będący zarazem 
uniwersalną refleksją o życiu ludzkim, 
Bez tego dzieła festiwal w Gdańsku był- 
by niepomiernie uboższy. 


EDWARD KASPERSKI 


Plastyka wobec potrzeb społecznych 


Cywilizacyjne środowisko człowieka 
w coraz większym stopniu zależy od 
rozwoju kultury, a jedną ze znamien- 
nych cech tego zjawiska jest społeczny 
awans sztuk plastycznych, Obejmują 
one coraz rozleglejsze dziedziny działal- 
ności ludzkiej, kształtując w wyraźny 
sposób nasze codzienne otoczenie. Coraz 
częściej spotykamy się również z twier- 
dzeniami — chyba zresztą przesadnymi 
— teoretyków 4 badaczy kultury, iż 
świat stoi u progu ery „wizualnej” w 
kulturze, w której przeżywamy „obse- 
sję wszystkiego, co widzialne” (R. Huy- 
ghe), gdzie „cyfry 4 obrazy coraz bar- 
dziej zastępują słowa” (L. _ Benoist), 
gdzie „obrazek jest już nie tylko rodza- 


jem reprodukcji rzeczywistości, ale stał 
się niejako rzeczywistością autonomicz- 
ną” (G. Anders), „całokształt przeżyć 
psychicznych ulega przekształceniu pod 
wpływem inwazji obrazu” (H. Lemai- 
tre), a „znajomość obrazów, ich praw i 
ich założeń stanowi jedno z kluczowych 
zagadnień naszych czasów” (P. Fran- 
castel). Im wyższy stopień rozwoju cy- 
wilizacyjnego, tym większe znaczenie — 
jak łatwo zauważyć — odgrywa w ży- 
ciu społeczeństwa i wytwórczości myśl 
plastyczna. Zjawisko to nietrudno prze- 
śledzić — do czego będziemy tu zmie- 
rzać — także na przykładzie naszego 
kraju. 

Jak wiadomo, sztuka towarzyszy lu- 
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dziom od pradawnych czasów. Wszela- 
ko świadome poglądy na temat stosun- 
ku człowieka do sztuki nie krystalizo- 
wały się łatwo. Błądziły one po manow- 
cach myśli filozoficznej, klucząc wokół 
najrozmaitszych wartości i kategorii e- 
stetyki, wśród których wszakże pro- 
blem „człowiek i sztuka” stanowił wy- 
raźną nić przewodnią, sumującą się od 
samych początków myśli estetycznej, aż 
po teorie współczesne. 

Obok estetyki rozwinął się jednak je- 
szcze jeden nurt rozważań na temat 
człowieka 4 sztuki: nurt wytyczony 
przez dziedziny interesujące się kształ- 
towaniem — w tym również przez sztu- 
kę — postaw i osobowości ludzkich, a 
więc przede wszystkim praktyka wy- 
chowawcza i nadbudowane nad niq teo- 
rie pedagogiczne. Dziś możemy zaobser- 
wować pewne połączenie się obu tych 
odrębnych i dość autonomicznie rozwi- 
jających się dotąd dyscyplin; estetyka 
szuka oparcia w pedagogice społecznej, 
pedagogika odwołuje się do stwierdzeń 
estetyki. W procesie tym 2 biegiem lat 
coraz mocniej uwypukla się rola sztu- 
ki jako czynnika formującego postawy 
ludzkie. Coraz większego znaczenia na- 
biera jej bodaj najistotniejsza funkcja 
społeczna: funkcja dydaktyczna. 

Zjawisko to nie powinno budzić wąt- 
pliwości: potwierdzają je przekonania i 
doświadczenia ogólnospołeczne, wska- 
zujące, iż sztuka staje się coraz waż- 
niejszym t doskonalszym instrumentem 
kształtowania naszej umysłowości i na- 
szych reakcji i że nie ma mowy o ja- 
kiejkolwiek skutecznej działalności wy- 
chowawczej bez najszerszego uwzględ- 
nienia w niej wielorakiej roli sztuki. 
W społeczeństwie socjalistycznym spra- 
wa ta staje się szczególnie ważna, bo- 
wiem sztuka staje się w nim do- 
brem dostępnym wszystkim ludziom, a 
dzięki postępom techniki i nowym środ- 
kom przekazu dociera ona obecnie — w 
tej czy innej formie — do całego społe- 
czeństwa, 
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Nowość funkcji dydaktycznej sztuki 
— o czym pisał kiedyś proj. Mieczysław 
Wejman — polega więc na odmiennych, 
innych od dotychczasowych warunkach 
społecznego przejawiania się sztuki jako 
całości. Odmienność ta jest rezultatem 
procesów ogólnych, rozgrywających się 
na scenie całego świata, a w naszym 
przypadku także pewnych szczególnych 
warunków, powstałych dopiero w mit- 
nionym trzydziestoleciu. Do procesów 
powszechnych zaliczyć trzeba m.in. roz- 
wój masowej produkcji przedmiotów u- 
żytkowych oraz pojawienie się środków 
masowego przekazu 4 informacji. Do 
warunków nam właściwych — rolę no- 
wej socjalistycznej struktury społecz- 
nej. ukształtowane) w wyniku zasadni- 
czych przemian socjalnych. 

Warto praypomnieć, że w dawniej- 
szych czasach sztuka i rzemiosło arty- 
styczne slużyły przede wszystkim kla- 
som najwyższym, a przez swój ograni- 
czony dostęp umacniały starą strukturę 
klasową. Wkroczenie sztuki do masowej 
produkcji wyrobów konsumpcyjnych 
było więc — niezależnie od zróżnicowa- 
nia standardu estetycznego owej wy- 
twórczości — aktem służacym w ogól- 
ności kształtowaniu się i upowszech- 
nieniu świadomości estetycznej szero” 
kich mas. 

Znaczenie sztuki podniosło się zatem 
bardzo wysoko, ale — zauważmy od ra- 
zu — nie zawsze za sprawą jej daw- 
nych, tradycyjnych dyscyplin. Przynaj- 
mniej nie bezpośrednio za ich sprawą. 
Współczesna kariera plastyki opiera się 
bowiem głównie na tym, że wkroczyla 
ona na teren masowego oddziaływania. 
Mając możliwość udziału w decydowa- 
niu o wyglądzie it przystosowaniu do na- 
szych potrzeb wszelkich wytworów 
przemysłowych, uczestnicząc w łonie 
kultury powszechnej w tworzeniu syste- 
mu wartości i znaków, symbolizujących 
nasze czasy — może ona odgrywać (i 
rzeczywiście odgrywa!) rolę szkoły gu- 
stów, nauczyciela zmysłu estetycznego, 


współtworząc tym samym nowy model 
człowieka współczesności. 

Jeśli mówtmy tu o możliwościach kre- 
owania przez plastykę nowego modelu 
człowieka — nie możemy jednak pomi- 
nąć zadań. jakie stoją w tej dziedzinie 
również przed przedstawicielami trady- 
cyjnych kierunków sztuki  „czystej”: 
malarstwa, rzeźby, grafiki. Sztuka w 
każdym okresie swojego historycznego 
rozwoju starała się zademonstrować o- 
kreśloną wizję świata t losu ludzkiego, 
określić wyznawane ideały i zaaprobo- 
waną hierarchię wartości moralnych, u- 
kazać swoiste dla swojej epoki rozumie- 
nie kondycji człowieka. Tak jak przed 
filozofem ti humanistą stoi obowiązek 
sformułowania owych problemów w 
sferze pojęciowej, tak przed artystą — 
w sferze symboliki wyobrażeniowej. I- 
deotwórcza funkcja sztuki nie tylko w 
naszych czasach nie zmalała, ale — wo- 
bec nowej, socjalistycznej rzeczywisto- 
ści społecznej — spotęgowała swoje 
znaczenie. Plastycy starają się sprostać 
temu zadaniu, wykorzystując szeroki 
zakres doświadczeń najrozmaitszych 
kierunków sztuki współczesnej. „Rzecz 
w tym — jak pisał niedawno Jerzy Kos- 
sak — by silniej spoić owo bogactwo ta- 
lentów artystycznych i mnogość świe- 
żych środków wyrazu z humanizmem 
socjalistycznym. Rzecz w tym, aby 
stworzyć lepszy mechanizm służący 
sprawowaniu nowego państwowego ti 
społecznego mecenatu nad plastyką, aby 
stworzyć lepsze warunki kontaktu ar- 
tystów ze społeczeństwem”. 

Udoskonalenie systemu społecznego 
mecenatu nad sztuką, zbliżenie środowi- 
ska artystycznego do spraw społeczeń- 
stwa, do ludzt pracy — jest niezwykle 
doniostym ogniwem naszych starań o 
zaktywizowanie odbiorcy jako poważ- 
nego, mającego własne zdanie, partne= 
ra dła twórców plastyki. Niektóre ce- 
chy kultury masowej niosą w sobie nie» 
bezpieczeństwo wyrabiania u ludzi po- 
staw biernej konsumpcji; naszym celem 
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jest dążenie, by sztuka dawała im no- 
we. pogłębione przeżycie, by obcowanie 
2 nią przeobrażało się w twórcze prze- 
żywanie wartości kultury. Wyjście 2 
kulturalnej bierności konsumpcyjnej 
jest bez wątpienia uzależnione w dużym 
stopniu od form przejawiania się mece- 
natu społecznego i od zadań, jakie przed 
nim stawiamy. 

Długo — i nie zawsze szczęśliwie — 
eksperymentowaliśmy na tym polu: me» 
cenat nad plastyką przechodził najro- 
zmaitsze koleje, przybierał różne formy. 
Czyniono np. zakupy dzieł sztuki, które 
w przeważającej mierze ginęły w gabi- 
netach różnych instytucji oraz w osła- 
wionych „katakumbach sztuki” = mu- 
zealnych piwnicach 4 magazynach, u- 
dzielano  filantropijnych stypendiów, 
ale były to rozwiązania połowiczne i zu- 
pełnie nie odpowiadające aktualnej fa- 
zie rozwoju społecznego t kulturalnego 
kraju. 


W ostatnich latach powstało jednak 
wiele pozytywnych przykladów wypra- 
cowywania nowego modelu socjalisty= 
cznego mecenatu: mamy próby sformue 
łowania jego programu, znalezienia naj= 
lepszych form jego sprawowania, poz- 
nania w tej dziedzinie potrzeb środowi= 
ska plastycznego oraz  sprecyżowania 
społecznego zamówienia na działalność 
plastyczną. Zagadnienie mecenatu zna- 
lazło się na liście naczelnych problemów 
analizowanych zarówno przez czynniki 
oficjalne, jak t Związek Polskich Arty= 
stów Plastyków oraz stowarzyszenia 
społeczne. 


Socjalistyczny mecenat nad sztuką 
może się poszczycić konkretnymi 4 zna- 
cznymi osiągnięciami: do nich należy 
m.in. włączenie w jego system wiel- 
kich zakładów pracy, stworzenie ścisłej 
więzi między załogami  fabrycznymi, 
środowiskiem robotniczym a środowi- 
skiem plastycznym. I tak np. Huta im. 
Lenina w Nowej Hucie ufundowała ro0- 
cznie sześć stypendiów artystycznych, 
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szczecińska Stocznia im. Warskiego pod- 
pisała 2 ZPAP porozumi”nie w sprawie 
ścisłej współpracy w modernizacji swo- 
jego środowiska wizualnego, Wytwórnia 
Urządzeń Chłodniczych w Dębicy roz- 
poczęła wielostronne współdziałanie z 
krakowską Akademią Sztuk Pięknych 
itd. Przykłady można mnożyć — przy- 
kłady nawiązywania bezpośrednich i 
korzystnych dla obu stron kontaktów 
między światem przemysłu i światem 
sztuki — przykłady prawdziwie socjali- 
stycznego mecenatu. 

Istotą tego mecenatu, umacniającą je- 
go społeczny charakter, jest zrozumie- 
nie ogólnego interesu, który kryje się za 
tymi dwustronnymi związkami. To już 
nie jest filantropijne podtrzymywanie 
przy życiu sztuki o ograniczonym od- 
działywaniu, ale świadome sięganie w 
głąb jej wartości, w możliwości przeo- 
brażania przez nią cywilizacji wizualnej 
4 środowiska pracy człowieka, ingero- 
wania w kształt produkcji, wzbogacania 
życia duchowego ludzi, którzy dotych- 
czas nie mieli zbyt wielu okazji do ob- 
cowania ze sztuką. 

Pierwsze doświadczenia z tych kon- 
taktów są nader obiecujące it nie ulega 
wątpliwości, że winny one być w dal- 
szym ciągu rozszerzane. Sprzyja temu 
podjęta akcja kulturalna pod nazwą 
„Sojusz swiata pracy z kulturą t sztu- 
ką” — akcja, w której plastyka znalazła 
przecież niepoślednie miejsce. Wymie- 
nić tu trzeba również inicjatywę kra- 
kowską — ustanowienie medalu „Mece- 
nasa Sztuki” przyznawanego osobom 
prywatnym, organizacjom i instytucjom 
szczególnie zasłużonym w roli patronów 
t popularyzatorów sztuki. 

Poszukiwania nowych form mecena- 
tu nad sztuką są działaniem, które oży- 
wia nie tylko społeczną egzystencję 
sztuki, ale odbija się również na akty- 
wizacji samego życia artystycznego. Są 
zatem rozliczne powody, by procesowi 
temu przyglądać się dalej z należytą u- 
wagą. 
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Ale i na innym jeszcze słabym doty- 
chczas polu kontaktów plastyki z jej 
odbiorcami dostrzec obecnie możemy 
pozytywne oznaki przemian. Mam tu na 
myśli bezpośredni, jednostkowy obrót 

ziełami sztuki współczesnej, która w 
ostatnich latach znajduje coraz więcej 
prywatnych nabywców. 

Jeszcze nie tak dawno pojęcie handlu 
dziełami sztuki miało w praktyce w na- 
szym kraju znaczenie swoiście ograni- 
czone: odnosiło się niemal wyłącznie 
do dzieł sztuki dawnej, co najwyżej im- 
presjonistycznej, uznawanej na prywat- 
nym rynku za jedną z możliwych loka- 
cji kapitału. Sztuka współczesna nie 
miała prawie żadnego wzięcia. Czy jed- 
nak tylko dlatego, że brakowało zainte- 
resowanych nią amatorów? Chyba nie, 
bo nawet gdyby się wówczas tacy poja- 
wili — niewiele mieliby okazji do doko- 
nania zakupów t rzecz skończyć by się 
musiała na poszukiwaniu osobistego 
kontaktu z samymi twórcami. Po pro- 
stu brakowało nawet punktów sprzeda- 
ży, w których można by było swobod- 
nie wybrać 4 zakupić pożądany obraz 
czy grafikę. 

Wiele się jednak zmieniło w tym za- 
kresie w ciągu ostatnich kilku lat. 
Zmieniła się przede wszystkim organi- 
zacja handlu sztuką współczesną, Obok 
wyspecjalizowanych salonów sprzedaży 
rozwinięto inne, szczególnie atrakcyjne 
formy handlu: powstały galerie zajmu- 
jące się nim, organizuje się publiczne 
kiermasze oraz zakrojone na dużą skalę 
targi plastykt połączone z aukcjami 
sztuki. W 17 istniejących salonach „De- 
sy” jeszcze przed paroma łaty notowa- 
no roczne obroty sztuką współczesną za- 
ledwie w granicach kilkunastu milio- 
nów złotych, gdy tymczasem w ub.r. ich 
wartość osiągnęła już sumę ponad 60 
milionów. Zarówno ubiegłoroczne targi 
„Contart 74” w Warszawie, jak i tego- 
roczne — „Contart 75” — zorganizowa-= 
ne niedawno w Poznaniu dowiodły, iż 
współczesna sztuka cieszy się niemałym 


zainteresowaniem wśród osób, które — 
po wyposażeniu swojego mieszhania we 
wszystkie potrzebne urządzenia — pra- 
gną obecnie wzbogacić je właśnie o 
dzieła sztuki. 


Jednym z ważniejszych wydarzeń, 
które przyczyniły się do ożywienia ryn- 
ku plastycznego, stało się powstanie 
wspomnianych już galerii „Desy”, pro- 
ponujących do nabycia sztukę o wyso- 
kich wartościach artystycznych, przygo- 
towujących wystawy budzące powsze- 
chne zaciekawienie it skupiających wo- 
kół siebie środowiska twórcze. Niektóre 
z nich — jak warszawski „Zapiecek” czy 
galerie krakowskie — potrafily nawet 
wyrobić już sobie markę przodujących 
na swym terenie placówek artystycz- 
nych. Bowiem zadania komercyjne wca- 
le nie muszą kłócić się z ambicjami kul- 
turotwórczymi. Przeciwnie: potrafią się 
one wzajemnie uzupełniać, a nawet 
wzbogacać, spełniając korzystną rolę 
zarówno wobec handlowej centrali, jak 
$ wobec środowiska plastycznego oraz 
społeczeństwa. 


Ofensywa „Desy”, w której operuje 
się tak szeroko rozwiniętymi formami 
handlu, oznacza daleko sięgającą zmia- 
nę orientacji przedsiębiorstw powoła- 
nych do handlu sztuką. Jej celem po- 
winno być dalsze udoskonalenie it zróż- 
nicowanie metod działania, wychodzenie 
naprzeciw istniejącym potrzebom — ich 
ujawnianie i skuteczne zaspokajanie. A 
nawet coś więcej: prowokowanie owych 
potrzeb, wywoływanie ich przez umie- 
jętną popularyzację wartościowej Sztu- 
ki i jej atrakcyjne demonstrowanie. 


Aktualne badania socjologiczne wy- 
kazują jednak, że — mimo tak poważnie 
już rozszerzonego frontu oddziaływania 
sztuki współczesnej oraz wielu obja- 
wów, iż znajduje ona coraz większe zro- 
zumienie — istnieją u wielu ludzi w 
dalszym ciągu poważne bariery psycho- 
logiczne, oddzielające ich zasłoną sta- 
rych przyzwyczajeń od nowszych, nawet 
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najbardziej wartościowych dokonań 
plastycznych. 

Wrażliwość, jak wiadomo, nie jest je- 
dynie cechą wrodzoną. Można rozwinąć 
ją w człowieku, który jej sam nie roz- 
budził. Funkcje te, w odniesieniu do o- 
sób, które same tej potrzeby nie odczu- 
wają, powinno spełniać życie i oto- 
czenie. 

W tym właśnie miejscu może uwi- 
docznić się niezwykła, wielka rola tych 
rodzajów sztuki, które ze swej natury 
mają nieskrępowany dostęp do najszer= 
szych kręgów społeczeństwa. Sztuka u- 
żytkowa, sztuka w służbie produkcji 
przemysłowej t środków masowego 
przekazu, sztuka związana z architektu- 
rą t urbanistyką dzięki swojej stałej 4 
bliskiej obecności wśród szerokich mas 
staje się obecnie bezcennym sojuszni- 
kiem w procesie przeobrażania wrażli- 
wości estetycznej — w przygotowaniu 
i wychowaniu odbiorców nowej sztuki 
w ogóle. 

Artyści polscy mają w tej dziedzinie 
niemało sukcesów. Już w pierwszych 
powojennych latach odbudowy kraju 
plastyka z powodzeniem wkraczała w 
życie. Stawała się ważnym elementem 
wielkich zespołowych przedsięwzięć pu- 
blicznych, jak w okresie restauracji za- 
bytkowych kompleksów miejskich w 
Warszawie i Gdańsku. Skutecznie prze- 
nikała do produkcji, podnosząc na wy- 
soki poziom jej całe dziedziny, jak w 
przemyśle szklarskim i ceramicznym. W 
grafice użytkowej, np. w plakacie, 
wzniosła się na szczyty światowych o0- 
siągnięć. 

Rozminęlibyśmy się jednak z ogólnym 
odczuciem społecznym, dowodząc w tym 
miejscu, że na wszystkich odcinkach ży- 
cia, a zwłaszcza w wytwórczości prze- 
mysłowej, udało się przezwyciężyć wy- 
stępujące na tej drodze opory. Należy 
je w dalszym ciągu przełamywać i sta- 
ramy się czynić to stopniowo, licząc się 
ze specyfiką tego procesu. Opory owe 
nie wynikają bowiem — jak daje się 
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czasem słyszeć — jedynie 2 przyczyn su- 
biektywnych, które można przełamywać 
zwykłymi dyrektywami ti perswazją. 
Występują tu także różnorakie hamulce 
obiektywne, o których istnieniu — dziś 
właśnie, kiedy zdecydowanie dążymy do 
ich likwidacji — pamiętać musimy prze- 
de wszystkim. 


Skąd się ome biorą? Między innymi 
stąd, że nie potrafiliśmy jeszcze prze- 
konać do końca producentów, iż im 
również sztuka się opłaca. Trzeba więc 
nada! podejmować wysiłki w tym kie- 
runku. Powiązanie techniki z myślą pla- 
styczną jest bowiem ważnym źródłem 
podnoszenia jakości produktów — od 
drobiazgów użytkowych po mieszkania 
4 domy. A pomnażając obszar sztuki i 
piękna w naszym codziennym życiu — 
producenci wydatnie wzbogacają krąg 
cennych wartości społecznych t mate- 
rialnych, których egzystencja jest nie- 
raz bardzo długa. 


Dynamiczny rozwój społeczny i go- 
spodarczy Polski wymaga więc w szer- 
szym zakresie stworzenia takich bodź- 


ców $ warunków, w rezultacie któ- 
rych producenci będą czuli się zobo- 
wiązant do przestrzegania tych zgoła o- 
czywistych reguł. Sztuka, nowoczesna 
myśl plastyczna, powinna bowiem zna- 
leźć pełniejszy udział w dziele budowy 
„drugiej Polski”, w kształtowaniu jej 
wizualnego oblicza, w procesie cywiliza- 
cyjnego ukonstytuowania wartości 
oraz jakości, pośród których przyj- 
dzie nam żyć. Wartości i jakości god- 
nych społeczeństwa rozwiniętego socja- 
lizmu. 

Na tym obszarze, gdzie sztuka spoty- 
ka się 2 wytwórczością. gdzie — jak pi- 
sał prof. Mieczysław Porębski — „no- 
woczesną nauka i technika podają G'oń 
nowoczesnej sztuce, nie po to, żeby ho- 
mogenizować jej nieproste treści, ale że- 
by czerpać nowe siły z wytwarzanych 
przez nią ożywczych napięć t odnajdy- 
wać w nich własne, humanistyczne ob- 
licze” — na tym polu, nie gdzie indziej, 
decydują się losy naszej twórczości i jej 
społecznego odbioru. 


MAREK JAWORSKI 


Szansa dla zabytków 


W ciągu ostatnich miesięcy przez na- 
szą prasę przetoczyła się fala donoś-" 
nych głosów w sprawie zabytków. Naj” 
pierw, iako że mamy Międzynarodowy 
Rok Zabytków, przeważał ton optymi- 
styczny. Później nuty alarmistyczne za- 
częły brać górę. 

Każdy, kto mógł, przypominał o ni- 
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szczejących _ dworkach,  pałacykach, 
przydrożnych świątkach, o „pozbawio” 
nych kwalifikacji” wojewódzkich kon- 
serwatorach, o braku opieki, o „total 
nym niszczeniu” itp. ttd. 

Reprezentanci tonu pierwszego przy” 
taczają fakty znane dziś powszechnie 
w świecie: w 1945 r. niemiecki okupant 


pozostawił po sobie ruiny i zgliszcza 
niemal wszystkich tych pomników pol- 
skiej kultury narodowej, które przy” 
pominały o prawiekowej polskości, hi” 
storit 1 tradycji. 177 historycznych ze” 
społów miejskich zniszczono przynoj” 
mniej w 50 procentach, 6.500 najcen-” 
niejszych zabytków przestało istnieć, 
następnych 13 tys. obiektów było ruiną, 
której wówczas nikt nie rokował dłu- 
giej egzystencji. I w tej dziedzinie trze” 
ba więc było zaczynać od konta minu- 
sowego. Nalezało wykształcić specjali- 
stów komserwutorów, których Polska 
przedwojenna miała bardzo mało. 


Równolegle z odbudową i rozbudową 
zniszczonego po wojnie przemysłu, rol- 
nictwa, miast t wsi podjęte zostały wy” 
siłki na rzecz odbudowy i rekonstrukcji 
obiektów kultury i pamięci narodowej. 
Odbudowano zabytkowe zespoły staro” 
miejskie — Warszawy, Gdańska, Po- 
znania, Kołobrzegu, Wrocławia, Szcze” 
cina. Odrestaurowano pałace w Wila- 
nowie, Łazienkach, Łańcucie, Lidzbarku 
Warmińskim, katedry Gdańsl:a, Gnie” 
zna, Wrocławia, dziesiątki kościołów, 
klasztorów. Wagę ochrony zabytków 
podkreślił w 1962 r. Sejm PRL uchwa” 
lająqc ustawę o ochronie dóbr kuiiury 
t muzeach, która formułowała przepisy 
odpowiadające roli socjalistycznego 
państwa, jako dziedzica dorobku prze= 
szłości narodowej. Obecnie na liście pol- 
skich zabytków znajduje się 35 tys. 0- 
biektów, z których ponad 50 za!liczuno 
do najwyższej klasy światowej. 


Potwierdzeniem wagi, jaką Polska 
przykłada do zachowania historycznej 
spuścizny, była decyzja o odbudowie 
Zamku Warszawskiego, która znalazła 
niezwykle silny oddźwięk w całym spo- 
łeczeństwie. Stojący nad Wisłą zamek 
ma być gotowy za 3 lata, dziś w odbu= 
dowanej bryle trwają prace we wnę- 
trzach. W niektórych salach organizo* 
wane są już wielkie ekspozycje, uysitę- 
py teatralne i koncerty muzyczne. O 


Nowę Drogi — 14 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


zamku, znów jak przed laty, powstają 
piosenki 1 wiersze. 


Publicyści wysunęli następnie na czoło 
swych publikacj: sprawę Zamościa — 
największej dziś batalii konserwator= 
skiej, której celem jest przekazane w 
1980 r. odrestaurowanego żywego m.ia- 
sta-zabytku. Problem ogromny, istotnie 
powodujący zatroskanie nie tylko władz 
i działaczy młodego, istniejącego kilka 
miesięcy województwa zamojskiego, ale 
nas wszystkich, którym sprawy kultury, 
spuścizny narodowej są drogie £ ważne. 


Gdzie więc szukać prawdy? W tonie 
pierwszym czy drugim licznych publi* 
kacji? Jak często bywa po środku. To, 
czego dokonała konsekwentna polityka 
naszego państwa w sprawie odbudowy 
wszystkich ważniejszych obiektów 
polskiej przeszłości historycznej i kul- 
turowej, jest istotnie osiągnięciem sze” 
roko komentowanym i podziwianym w 
świecie. Czy oznacza to, że wszyst- 
kie problemy konserwatorskie zostały 
rozwiązane. Na pewno nie! Zdarzają się 
niegospodarni gospodarze, ale tego nie 
należy przecież rozciągać na całą służbę 
konserwatorską. W Zamościu śle się 
dzieje — to prawda! Ubiegłoroczna u- 
chwała Rady Ministrów w sprawie od- 
budowy zbudowanego przed 400 laty 
przez Bernarda Moranda renesansowe- 
go miasta, zabezpieczająca na ten cel 
ogromną sumę 1.350 min zł, realizowie= 
na jest powoli; dotychczasowe wieio- 
letnie zaniedbania dają dziś znać o so” 
bie. Słynny, już niemal legendarny 
„grzyb hetmański” groźnie przypomuna 
o sobie w restaurowanych od wielu lat 
domach. Brakuje ludzi i sprzętu; ogółem 
w ubiegłym półroczu nie zrealizowano 
nakładów w wysokości ponad 10 mln zł. 


Jeżdżę do Zamościa systematycznie, 
Tzw. „obiektywne” trudności wynikają, 
moim zdaniem, z wielu nakładających 
się na siebie, nie zawsze zanważanuch 
problemów. Do niedawna Zamojskie 
było leżącym na krańcach Polski powia- 
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tem. Dla konserwacji gdzieś w central= 
nej Polsce, może i mniej wartościowych 
obiektów zabytkowych, znajdowali się 
pod ręką fachowcy, tzw. „moce przero- 
bowe” i cały ten nomenklaturowy szta” 
faż, pod którym kryły się cegły, ina- 
szyny, marmury, armatury, wykwalifi- 
kowani robotnicy i majstrowie, wresz- 
cie specjaliści najwyższej światowej 
klasy. Zamość był daleko, mógł stawiać 
tylko na młodych. 


Władze miejskie obrały taki właśnie 

kurs. Młodzi architekci zaprojektowali 
śródmieście, oddalone od szacownego w 
lata centrum, nie zagrażającego mu 
swym urbanistycznym kształtem, har- 
monią form. Powinno powstawać rów” 
nolegle z odbudową starego Zamościa, 
Pospolite ruszenie młodzieży ZMS, O- 
chotnicze Hufce Pracy, akcja PTTK tyl- 
ko nieznacznie zmniejszyły niedobór 
rąk do pracy. Opóźnienia są spore. 
"Czy nowy podział administracyjny 
pomoże sprawie Zamościa? Wierzyć na* 
leży, że tak. Podobnie jak innym een 
nym zabytkom w kraju. 


Nowa dwustopniowa organizacja 
władzy 4 administracji terenowej stwa” 
rza niewątpliwą szansę usprawnienia 
służby konserwatorskiej, o ile zadba 
się o kwalifikowane służby konserwae- 
torskie w nowych województwach. Z 
dotychczasowych nie zawsze dobrych 
doświadczeń wiemy, że konserwator by” 
wał w podległym mu terenie rzadko, 
chroniony obiekt poznawał czasami 
wówczas, gdy ulegał on dewastacji czy 
wyburzeniu. W obecnym podziale ad- 
ministracyjnym wzrasta rola t znacze- 
nie gminy, również w zakresie ochrony 
zabytków. Drugim — powinno stać się 
nawiązanie ściślejszej niż dotąd wpół- 
pracy z działającymi w terenie placów 
kami muzealnymi — z kustoszami, pra* 
cownikami naukowymi, znawcami po* 
szczególnych okresów historii sztuki. 
Ludzie ct powinni stanowić kadrę wy” 
specjalizowanych doradców każdego 


konserwatora wojewódzkiego, powiąza- 
ną z gminami. Podobnie niezwykle wa” 
żne staje się nawiązanie przez nich ści” 
słej współpracy z wojewódzkimi pra- 
cowniami architektonicznymi, 2 urbani” 
stami i planistami przestrzennymi. 


Ale tylko wówczas nowe władze ad- 
ministracyjne w terenie będą mogły 
konsekwentnie realizować swoją polity= 
kę odnośnie zabytków, jeśli pomocą 
służyć będzie aktyw społeczny, jego e- 
nergia, pomysłowość, ambicja. Odbudo- 
wa zabytku — to tylko część realizacji 
uchwały o ochronie dóbr kultury. Dru* 
gi jakże istotny jej element — to zna- 
lezienie właściwego gospodarza biblio- 
teki, muzeum, domu kultury czy wypo” 
czynku, który w szacowne stare mury 
wprowadzi nowe życie. Stąd rozszerza= 
jąca się z każdym rokiem akcja mecena- 
tu wielkiego przemysłu nad zabytkami 
przeszłości, jak np. odbudowa renesaa- 
sowego zamku w Baranowie przez 
Kombinat Siarkowy w Tarnobrzegu, pa- 
tronat Fabryki Samochodów  Osobo- 
wych nad zamkiem w Krasiczynie czy 
płockiej Petrochemii nad miejscowym 
zamkiem-muzeum i wiele innych. Stąd 
także organizowane w wielu miastach 
wystawy”giełdy, nazwane „zabytki do 
wzięcia”, akcje, dzięki którym wiele 
cennych obiektów znalazło troskliweyo 
gospodarza it użytkownika. 


Svgnały, które nadchodzą z różnuch 
miejsc kraju, mówią o podejmowaniu 
inicjatyw społecznych, o długofalowych 
planach, wyrastających z dojrzałych, 
przemyślanych, powszechnie odczuwa” 
nych potrzeb regionu. Inicjatywy te sta” 
ją się bodźcem rozwoju kulturalnego, 
nie tylko danego regionu, ale tym sa” 
mym i kraju. Od nich zależy bowiem, 
czy szansa, jaką dla każdego obiektu 
zabytkowego stworzył dziś nowy podział 
administracyjny, zostanie w pełni wy” 
korzystana. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Wymiana doświadczeń 


START NOWEGO WOJEWÓDZTWA 


XVIII Plenum Komitetu Centralnego 
otworzyło doniosły w życiu naszej par- 
tii i całego narodu okres przygotowań 
do VII Zjazdu. Kampania przedzjazdo- 
wa będzie m.in. ważnym sprawdzianem 
funkcjonowania organizacji partyjnych 
w nowych warunkach, powstałych w 
wyniku dokonanej reformy terenowych 
ogniw władzy i nowego podziału admi- 
nistracyjnego kraju. W nowo utworzo- 
nych województwach, jakim jest i na- 
sze — łomżyńskie — praca przedzjazdo- 
wa mieć będzie istotne znaczenie rów- 
nież dla ideowo-politycznego i organi- 
zacyjnego umocnienia wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej oraz jej kierowni- 
czej roli i więzi ze społeczeństwem. 

Wstępny, ale niezmiernie ważny etap 
organizacyjnego i instytucjonalnego 
formowania nowego województwa ma- 
my już za sobą. I co istotne, potrafili- 
śmv pracę tak zorganizować, że nie 
bvło przerwy w załatwianiu spraw oby- 
wateli w urzędach i instytucjach. 

Warto podkreślić, że dzięki powszech- 
nej aprobacie społecznej dla decyzji 
XVII Plenum Komitetu Centralnego o- 
raz autentycznemu zaangażowaniu kadr 
partyjnych i administracyjnych proces 
formowania województwa przebiegał 
szybko i sprawnie. Kierowała nim na- 
sza organizacja partyjna, przechodząca 
jednocześnie ważny etap wewnętrznej 
konsolidacji, niezbędnych zmian struk- 


STEFAN ZAWODZIŃSKI 


turalnych formowania i uruchamiania 
aktywu. 

Był to proces, który przebiegał nieja- 
ko „w marszu”. Powołując do życia no+* 
we struktury organizacyjno-instytucjo- 
nalne i wypełniając je kadrą, tworząc 
regulaminy: pracy i konkretne progra- 
my działania, w niczym nie mogliśmy 
zaniedbać obowiązków związanych z co- 
dzienną realizacją zadań społeczno-go> 
spodarczych i ideowo-wychowawczych. 

Priorytetowym zadaniem w okresie 
formowania się nowego województwa 
było zapewnienie właściwego "doboru 
kadr partyjnych, administracyjnych i 
gospodarczych. Zadanie to wykonali- 
śmy mimo trudności powstałych w wy- 
niku potrzeby przemieszczenia kadr w 
obrębie nowo powstałego województwa 
oraz ich ogólnego deficvtu na naszym 
terenie. W tej sytuacji konieczne sta- 
ło się pozyskanie kadr z zewnątrz, 
przede wszystkim z Białegostoku i wo- 
jewództwa białostockiego. Cóż mogli- 
śmy zaproponować ludziom? Awans 0 
jedną grupę — nie we wszystkich 
zresztą wypadkach — perspektywę o- 
trzymania mieszkania w ciągu jednego 
roku, a z drugiej strony — trudną pra- 
cę i wiele niewiadomych. Znaleźli się 
tacy, których przyciągała ta trudna pra- 
ca. tworzenie nowego, bezpośrednie u- 
czestnictwo w przemianach naszego re- 
gionu o bogatej i pięknej przeszłości hi- 
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storycznej i szerokich perspektywach 
rozwoju. Wielu ludziom, zaangażowa- 
nym i ambitnym, myślącym kategoria- 
mi państwa i narodu, to właśnie wy- 
starczyło, aby nie bacząc na osobiste 
niewygody objąć pracę w nowym wo- 
jewództwie (na razie mogliśmy zapew- 
nić tylko elementarne warunki miesz- 
kaniowe). Jesteśmy przekonani, że zda- 
dzą oni egzamin. Potwierdza to, wpraw- 
dzie krótki, jednak ważny okres ich do- 
tychczasowej pracy. Czynić będziemy 
wszystko, aby w jak najkrótszym cza- 
sie stworzyć im i ich rodzinom odpo- 
wiednie warunki pracy i życia. Będzie- 
my obiektywnie i rzetelnie oceniać wyv- 
niki ich pracy i na tej podstawie da- 
wać im materialną i moralną satysfak- 
cję. 

Istotną sprawą było pełne „zagospo- 
darowanie” kadr pracujących w urzę- 
dach i instytucjach z byłych pięciu po- 
wiatów, z których ukształtowało się na- 
sze województwo. Potrzebna była szyb- 
ka decyzja: kogo zabrać do wojewódz- 
twa, kogo skierować do urzędów gmin- 
nych, a kogo zostawi* w byłych mia- 
stach powiatowych. Nie można było 
posługiwać się jakimś jednym kryte- 
rium, w rodzaju „najlepszych zabiera- 
my do województwa”. W odniesieniu do 
kadr partyjnych wyszliśmy z założenia, 
że jeden z byłych sekretarzy KP po- 
winien zostać w mieście na stanowisku 
I sekretarza KM. Część pracowników u- 
rzędów i instytucji skierowaliśmy do 
pracy w urzędach gminnych. Pozostali 
podjęli pracę w instytucjach wojewódz- 
kich. Zdecydowana większość — tych, 
którzy przeszli do nowego wojewódz- 
twa — awansowała. 


Trudno dziś powiedzieć, ilu z nich 
wytrzyma tempo i podoła zadaniom. 
Pracują bowiem w nienormalnych wa- 
runkach, mieszkają w hotelach robotni- 
czych, internatach, kwaterach prywat- 
nych lub decydują się na uciążliwe do- 
jazdy. Mamy nadzieję, że do końca 1976 
r. zapewnimy im wszystkim mieszkania, 
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nie naruszając terminów przydziału 
mieszkań oczekującym „starym” miesz- 
kańcom Łomży. O skali problemu 
świadczy fakt, że w utworzonych 32 je- 
dnostkach wojewódzkich pracuje ok. 
2,0 tys. ludzi, z czego ponad 1200 osób 
przybyło do Łomży z terenu wojewódz- 
twa i spoza jego obrębu. 


* 


Okres, w którym dominowały proble- 
my kadrowo-organizacyjne, bilansowa- 
nie sił i środków, rozpoznawanie syvtu- 
acji i podejmowanie przedsięwzięć do- 
rażnych, mamy — w zasadzie — za So- 
bą. Nie można jednak jeszcze w pełni 
odnieść tego do gmin. Wymagają one 
nadal wszechstronnej i skutecznej po- 
mocy, tak ze strony władz wojewódz- 
kich, jak i centralnych. Na tym bowiem 
szczeblu koncentruje się wiele zadań 
społeczno-gospodarczych zwłaszcza 
związanych z realizacją programu żywe 
nościowego i kształtuje przyszłość na- 
szej wsi. Jest to problem ważny wsze- 
dzie, a w województwach o charakterze 
rolniczym, takim jak łomżyńskie, w 
szczególności. Z tą świadomością dzia- 
łać będziemy na rzecz dalszego umac- 
niania i rozwoju gmin. stosując zasa- 
dv współodpowiedzialności i partner- 
stwa, będziemy poszukiwać wspólnie 
najlepszych rozwiązań, które ułatwią 
nam realizację zadań. 

Nowa struktura organizacyjna, która 
zniosła pośrednie ogniwo — powiat — 
dała większą szansę prowadzenia bezpo- 
średnich rozmów, konsultacji i wymia- 
ny poglądów między instytucjami wo- 
jewódzkimi a gminami i zakładami pra- 
cy. W czerwcu przeprowadziliśmy we 
wszystkich gminach, miastach i więk- 
szych zakładach pracy spotkania z ak- 
tvwem z udziałem sekretarzy KW, wo- 
jewody i wicewojewodów. Tematem 
spotkania była realizacja bieżących za- 
dań oraz założenia rozwojowe gmin i 
zakładów pracy. Rozmowy te były Ko- 


nieczne. Wiekszość gmin, a także zakła- 
dv pracv oczekiwały w wyniku ceorga- 
nizacji przede wszystkim  szybkieso 
zwiększenia nakladów inwestycyjnych. 
Trzeba bvło wyjaśnić, że nie kwestionu- 
jemy występujących potrzeb inwesty- 
cyjnych, ale jest to proces dłuzgofalowy, 
dzis natomiast trzeba liczyć na własne 
siły i na optymalne wykorzystanie po- 
siadanvch środków i zasobów. Rezerwy 
są tutaj jeszcze duże. Świadczy o tym 
znaczne zróżnicowanie poziomu gospo- 
darowania i osiąganych efektów pracy 
poszczególnych gmin, a w ich obrębie 
wsi i indvwidualntch gospodarstw. Od- 
nosi się to również do zakładów pracy. 
Zebranie postulatów, zorientowanie się 
w sposobie myślenia aktywu gminnego 
pozwoliło nam ustalić formy pracv t 
kontaktów z aktvwem gmin i zakładów 
pracy. 

Pracownicy polityczni Komitetu Wo- 
jewódzkiego zobowiązani zostali do u- 
trzymywania stałych, roboczych kon- 
taktów z poszczególnymi komitetami 
partvjnyvmi w gminach. miastach i klu- 
czowych zakładach pracy. Zadaniem ich 
jest głębsze poznanie problemów gmin i 
miast oraz działających na ich terenie 
urzędów, instytucji i zakładów  pro- 
dukcyjnych, pomoc w rozwiązywaniu 
trudności. W razie potrzeby powinni 
oni interweniować w jednostkach woje- 
wódzkich. Te kontakty pracowników 
politycznych KW z instancjami partyj- 
nymi i instvtucjami w terenie stanowią 
również ważne Źródło informacji nie- 
zbędnej w pracy instancji wojewódz- 
kiej. 

Oprócz tego zostały szeroko rozwinie- 
te kontakty sekretarzy KW, a także 
wojewodów z aktywem poszczególnych 
gmin. Założyliśmy, że każdy z sekreta- 
rzy KW oraz wojewoda i wicewojewo- 
dowie raz w tygodniu odwiedzą jedną 
jednostkę administracyjną i tam, w bez- 
pośrednich rozmowach z ludźmi, zapoz- 
nają się z sytuacją społeczno-gospodar- 
czą. Zależy nam na tym, aby w tych 
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bezpośrednich kontaktach ocenić, jak 
naczelnicy urzędów gminnych radzą so- 
bie z nowymi zadaniami, wynikającymi 
z rozszerzenia ich uprawnień, a także u- 
zyskać w terenie informację o ocenie, 
jaką zyskała działalność instytucji wo- 
jewodzkich w opinii aktywu gminnego. 

Na podstawie dotychczasowych spo- 
strzeżeń i badań można z całym przeko- 
naniem powiedzieć, że większość na- 
czelników urzędów gminnych prawidło- 
wo wykonuje swoje obowiązki. Zdarza- 
ją się jednak przypadki, że rozszerze- 
niu uprawnień naczelników nie towa- 
rzyszy zwiększenie poczucia odpowie- 
dzialności. Dowodem tego jest m. in. 
wzrost liczby skarg ludności, napłyvwa- 
jących z niektórych gmin i miast. Nie 
wszędzie są realizowane zadania spo- 
łeczno-gospodarcze w terminie. Niektó» 
rym naczelnikom brak jest odpowiedniej 
inicjatywy i energii w działaniu. Rów- 
nież niektóre instytucje wojewódzkie 
zajęte wewnętrznymi sprawami organi- 
zacyjnymi niedostatecznie pomagały 
gminom lub czyniły to tylko formal- 
nie. 

Regulujemy te sprawy na bieżąco. Na 
krótkich spotkaniach sekretariatu KW z 
wojewodami omawiamy spostrzeżenia 
zebrane w terenie i wyciągamy z nich 
praktyczne wnioski. Początkowo spot- 
kania te odbywaliśmy co sobotę, ostat- 
nio organizujemy je raz na dwa tygod- 
nie i taki cykl utrzymamy do końca br. 
Odczuwamy bowiem ogromny brak cza- 
su na niezbędną pracę koncepcyjną i 
programującą, która w warunkach no- 
wo utworzonego województwa odgrywa 
szczególnie ważną rolę. 


* 


Z chwilą utworzenia nowego woje- 
wództwa należało również wprowadzić 
zmiany w strukturze funkcjonowania 
frontu ideologicznego. Szczególnego zna- 
czenia nabiera w nowych warunkach 
działalność ideologiczno-propagandewa 
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w gminach. W pięciu miastach, w opar= 
ciu o istniejące ośrodki propagandy 
partyjnej, powołaliśmy miejskie ośrod- 
ki pracy ideowo-wychowawczej, które 
pełnią jednocześnie funkcje „usługowe” 
w stosunku do ośrodków gminnych 1 
zakładowych. Ośrodki realizują swoje 
zadania przez rady społeczne i zespoły 
problemowe, powoływane przez egzeku- 
tywy KM PZPR. 


W gminach przyjęliśmy zasadę kon- 
centracji działalności ideologicznej 1 
propagandowej w ramach gminnych o- 
środków pracy ideowo-wychowawczej. 
Powoływane są rady programowe d/s 
ideowo-wychowawczych i kultury, któ- 
re grupują aktyw ze wszystkich działa- 
jących w gminach placówek kulturalno- 
-oświatowych oraz organizacji młodzie- 
żowych, społecznych i sportowych. Rada 
programowa realizuje swoje zadania 
przez pięć zespołów problemowych, a 
mianowicie: szkolenia partyjnego i dzia- 
łalności informacyjno-odczytowej, pra- 
cy masowo-politycznej, pracy z mło- 
dzieżą, upowszechnienia wiedzy i kultu- 
ry oraz sportu i turystyki. Obserwujemy 
wnikliwie działalność ośrodków pracy 
ideowo-wychowawczej i w razie po- 
trzeby będziemy wprowadzać niezbęd- 
ne korekty. 


*k 


Reforma nie rozwiązuje samoczynnie 
istniejących problemów. Stwarza jed- 
nak, jak powiedziałem, szansę szybszego 
i pełniejszego ich rozwiązania. Przezwy- 
cieężanie dotkliwych braków w zakresie 
infrastruktury społecznej i wyrówny- 
wanie dysproporcji między poszczegól- 
nymi regionami będzie dość długim 
procesem. Tym większego znaczenia na- 
biera praca z ludźmi w szeroko pojętym 
tego słowa znaczeniu, kształtowania ta- 
kiego stylu pracy, który w nowych wa- 
runkach da najlepsze efekty. Są to spra- 
wy integralnie ze sobą związane. 
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Ale niezależnie od pracy organizator- 
skiej i szeroko pojętej pracy z ludźmi, 
po to, aby nowe województwa dobrze 
funkcjonowały i zdały praktyczny eg- 
zamin, konieczne są nakłady inwesty- 
cyjne, zwłaszcza na budownictwo miesz- 
kaniows i gospodarkę komunalną. Je- 
steśmy przekonani, że niezbędne środki 
i nakłady na potrzeby nowo utworzo- 
nych województw znajdą należne im 
miejsce w bilansie krajowym i będą 
sukcesywnie przydzielane. Ich racjonal- 
ne i efektywne wykorzystanie stanie się 
surowym i niezawodnym miernikiem o- 
ceny terenowych instancji partyjnych 
oraz organów władzy terenowej. 


Wszystkie te problemy znajdą niewąt- 
pliwie właściwy rezonans w toku trwa- 
jącej kampanii przedzjazdowej. Dysku- 
sja nad Wytycznymi przyniesie dalszy 
wzrost społeczno-produkcyjnej aktyw- 
ności ludzi pracy naszego województwa 
i konkretyzację programu jego społecz= 
no-gospodarczego rozwoju. 


Wykorzystamy i wzbogacimy w toku 
kampanii przedzjazdowej nasze pierw- 
sze doświadczenia i wnioski z okresu 
startu województwa. Jesteśmy w pełni 
świadomi trudności, wielu obiektyw- 
nych i subiektywnych przeszkód, które 
pojawiają się na drodze realizacji na- 
szych ambitnych zamierzeń. Ale dotych- 
czasowa praktyka dowodzi, że w no- 
wych warunkach można je skutecznie 
przezwyciężać. Rozstrzygają o tym lu- 
dzie, ich postawa, zaangażowanie, kwa- 
lifikacje i kultura pracy. Toteż za jedno 
z najważniejszych zadań naszej pracy 
partyjnej uważamy umacnianie i pobu- 
dzenie w społeczeństwie województwa 
łomżyńskiego poczucia więzi i współod= 
powiedzialności za osiągane wyniki 
społeczno-produkcyjne i dalszy rozwój 
regionu, kształtowanie zdrowych ambl- 
cji przodowania w pracy i zaznaczenia 
swego miejsca w życiu kraju konkret- 
nymi i wymiernymi efektami w prze- 
myśle, rolnictwie i kulturze. 


NOWE MOŻLIWOŚCI— NOWE PROBLEMY 


Od powołania nowych województw 
mijają dopiero cztery miesiące Jest to 
więc okres stosunkowo krótki. Był on 
jednak w naszej pracy bardzo owocny 
i nagromadziliśmy już niemało doświad- 
czeń, które dowodzą głębokiej słusz- 
ności reformy, w wyniku której trzy 
stopniowy podział administracyjny kra- 
ju zastąpiono dwustopniowym, 


Takie jest zresztą powszechne odczu- 
cie społeczne. W powołaniu nowych wo- 
jewództw ludzie widzą otwarcie no- 
wych szans i możliwości rozwojowych 
swoich regionów. Widzą rzeczywiste 
zbliżenie się władzy do terenu i jej 
umocnienie na szczeblu miasta i gmi- 
ny, którym przekazano szereg upraw- 
nień dawnych powiatów. 


Musi oczywiście minać trochę czasu 
nim nowe województwa w pełni o0- 
krzepną, nim bez reszty znikną dawne 
powiatowe podziały, które trwały prze- 
cież długie lata. To już sprawa nie tyl- 
ko administracyjna, to również sprawa 
ludzkiej mentalności, nawyków, przy 
zwyczajeń. Ale już na podstawie do- 
tychczasowych efektów i doświadczeń 
można stwierdzić, iż będzie bo proces 
bardzo szybki. Dokonane bowiem w o- 
statnich latach reformy zarówno w sy- 
stemie władzy terenowej, jak też utwo- 
rzenie gmin z połączenia dawnych gro- 
mad, a ostatnio likwidacja powiatów i 
utworzenie nowych województw wy- 
chodzą naprzeciw rozwojowi sił wy- 
twórczych w naszym kraju i będą mia- 
ły bez wątpienia istotny wpływ na jego 
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przyspieszenie. Niemało przekonujących 
przykładów mamy w naszym wojewódz- 
twie. 

* 


Województwo słupskie utworzone zo0- 
stało z połączenia części terenów trzech 
województw: koszalińskiego, gdańskie- 
go i bydgoskiego. Należy tu dodać z 
terenów, które od dawna w naturalny 
sposób ciążyły do _ osiemdziesięcioty- 
sięcznego Słupska, miasta o szybko roz- 
wijającym się przemyśle (roczna war- 
tość produkcji 6,5 mld zł), znanego z 
wielu inicjatyw społeczno-gospodar- 
czych (np. w dziedzinie samorządu 
mieszkańców, doroczny Festiwal Piani- 
styki Polskiej). Województwo nasze za;- 
muje obszar 7600 km?, a jego ludność 
liczy ponad 350 tys. mieszkańców. Nie 
jest to więc województwo największe, 
ale już dziś stanowi dość zwarty re- 
gion społeczno-gospodarczy, a co naj- 
ważniejsze — z ambicjami. 

Ponad 65 proc. zatrudnionych w na- 
szym województwie utrzymuje się z po- 
zarolniczych źródeł pracy, w stosunko= 
wo szybko rozwijającym się przemyśle 
stoczniowym, skórzanym, meblarskim, 
drzewnym, metalowym, spożywczym | 
połowowym. Warto również podkreślić, 
że szybko rozwija się w naszym woje- 
wództwie nowoczesne rolnictwo, które 
w 60 proc. stanowi własność państwa. 

Tworzenie nowego województwa, li- 
kwidacja powiatów i przekazywanie 
wielu spraw, które były dotychczas w 
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ich kompetencji urzędom stopnia pod- 
stawowego, a więc urzędom gmin, miast 
i gmin oraz urzędom miejskim, wyma- 
gało dużego wysiłku organizacyjnego. 
Jego celem było po pierwsze — dalsze 
umocnienie gmin i innych jednostek 
stopnia podstawowego, po drugie — ta- 
kie działanie, aby w toku dokonywanej 
reorganizacji terenowej władzy pań- 
stwowej zachowana została pelna 
sprawność załatwiania spraw obywate- 
li. 

W związku z tym trzeba było moż- 
liwie najprecyzyjniej określić nowy za- 
kres czynności urzędów stopnia pod- 
stawowego, wynikających z rozszerze- 
nia ich kompstencji, wzmocnić te urzę- 
dv etatowo oraz odpowiednio przeszko- 
lić ich pracowników. Pewnym ułatwie- 
niem było przekazanie urzędom stop- 
nia podstawowego wykazów typowych 
i najczęściej występujących spraw, za- 
łatwianych do 31 maja br. przez na- 
czelników powiatów, a które z dniem 
1 czerwca br. przeszły do kompetencji 
naczelników gmin, gmin i miast oraz 
miast. 


Ustanowiona została taxże instvtu- 
cja odpowiedzialnych za pracę urzędów 
gmin, miast i gmin oraz wzędów mie:- 
skich i funkcję tę powierzono dyrekto- 
rom wydziałów Urzędu Wojewódzkiego, 
ich zastępcom oraz najbardziej do- 
świadczonym inspektorom woajewódz- 
kim. Do ich obowiązków należy mi.in. 
utrzymywanie systematycznej i bieżącej 
łączności z właściwym urzędem, udzie- 
lanie pomocy i instruktażu w realiza- 
cji bieżących zadań, sprawowanie nad- 
zoru z ramienia wojewody nad wszel]- 
kiego rodzaju akcjami, kampaniami itd. 

Tu jednak chciałbym od razu się za- 
strzec, że wspomniana instytucja odpo- 
wiedzialnych z ramienia Urzędu Woje- 
wódzkiego za pracę urzędów stopnia 
podstawowego w niczym nie ograniczą 
uprawnień naczelników tych urzędów. 
Jest to raczej instytucja łączników, któ- 
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rych zadaniem jest pomagać i doradzać 
w rozwiązywaniu spraw, w których na- 
czelnicy urzędów stopnia podstawowe- 
go nie zdobyli jeszcze odpowiedniego 
doświadczenia. 

Niezależnie od organizowanych okre- 
sowo narad z naczelniskami miast i 
gmin opracowany został program do- 
szonalenia zawodowego pracowników 
urzędów stopnia podstawowego. I tak 
np. w listopadzie br. przeprowadzone 
zostanie sześciodniowe szkolenie  na- 
czelników miast i gmin, a na przeło- 
mie listopada i grudnia — dwunasto- 
dniowy kurs dla sekretarzy biur urzę- 
dów stopnia podstawowego. 


Potrzeba systematycznego dcxształca- 
nia zawodowego naczelników i pracow- 
ników urzędów stopnia podstawowego 
wynika również z sytuacji kacirowej w 
naszym województwie. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że jest ona zła. Ponad 62 
proc. naczełników posiada wyższe wy- 
kształcenie, a pozostali co najmniej 
średnie (są wśród nich specjaliści rol- 
ni, prawnicy, ekonomiści, absolwenci 
studiów administracyjnych) i prawie 
15 proc. naczelników pracuje zawodo- 
wo już ponau dziesięć lat. Ale staż pra- 
cy większości z nich we władzach tere- 
nowych jest stosunkowo krótki. Jesz- 
cze krótszy — na ogół — staż sekreta- 
rzy biur urzędów stopnia podstawo- 
wego, są to przeważnie ludzie mlodzi. 

Ważnym elementem dobrego działa- 
n.a urzędów stopnia podstawowego i 
należytego załatwiania spraw obywate- 
li jest sprawna obsługa prawna. Moż- 
na by zatrudnić referentów prawnych 
we wszystkich jednostkach stopnia pod- 
stawowego. Doszliśmy jednak do wnio- 
sku, że byłoby to marnotrawstwo eta- 
tów i zastosowaliśmy następujące roz- 
wiązanie: województwo zostało podzie- 
lone na czternaście rejonów, w których 
zatrudnieni zostali referenci prawni i 
każdy z nich obsługuje przeciętnie trzy 
jednostki stopnia podstawowego, 


Innym z kolei warunkiem dobrej pra- 
cy jest potrzeba ujednolicenia rejonów 
działania poszczególnych instytucji te- 
renowych. Mamy przypadki znacznego 
zróżnicowania zasięgu działania nie- 
których piacówek w terenie. Intencią 
tych prac, zgodnie z wnioskami niektó- 
rych naczelników gmin i miast, jest do- 
konamie korekty rejonizacji i doprowa- 
dzenie do sytuacji, aby poszczególne 
jednostki terenowe obsługiwały zawsze 
+e same gminy oraz miasta i gminy. 
Sprawę tę Urząd Wojewódzki będzie się 
starał rozwiązać w możliwie najkrót- 
szym czasie. 

Kolejny ważny problem — to miesz- 
kania dla pracowników urzędów sto>- 
nia podstawowego. Nie do utrzymania 
bowiem na czas dłuższy jest taki stan, 
że wielu odpowiedzialnych pracowni- 
ków urzedów gminnych musi dojeżdżać 
do pracy z innych miejscowości. Do- 
jeżdża do pracy, spoza miejscowości bę- 
dących siedzibą urzędu, ponad 30 proc. 
naczelników gmin, ponad 40 proc. se- 
kretarzy biur urzędów gmin oraz bli- 
sko 40 proc. kierowników gminnej służ- 
by rolnej i wielu innych pracowników 
urzędów gminnych. Opracowujemy 0- 
becnie program szybkiego rozwiązania 
tego problemu. 


Już w poprzednim okresie uczyniono 
wiele w kierunku umocnienia gmin. 
Przyniosło to wymierne efekty społecz- 
no-gospodarcze. Z chwilą likwidacji po- 
wiatów, wprowadzenia dnvustopniowe- 
go podziału administracyjnego kraju | 
rozszerzenia uprawnień naczelników 
urzędów stopnia podstawowego przez 
przejęcie przez nich wielu funkcji na- 
czelników powiatów powstały ku temu 
jeszcze bardziej sprzyjające warunki. 
Dziś, w znacznie większym stopniu n.ż 
poprzednio, naczelnicy urzędów stopn'a 
podstawowego czują się gospodarzami 
swego terenu; coraz częściej występu- 
ją z nowymi inicjatywami w dziedzinie 
społeczno-gospodarczej 1 kulturalnej, 
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coraz lepiej wypełniają swe funkcje 
koordynacyjne i kontrolne w stosunku 
do innych, działających na terenie gmi- 
ny, jednostek. 

Np. w Suchorzu z inicjatywy urzędu 
gminnego podpisana została umowa z 
dyrekcją PWGR, w wyniku której rol- 
nicy indywidualni mogą naprawiać 
swoje maszyny w pegerowskich waTe 
sztatach. Ponadto w okresie żniw rol- 
nicy indywidualni mogli korzystać z 
maszyn kombinatu, zgodnie z harmo- 
nogramem opracowanym wspólnie z 
urzędem gminnym, a nie jak zdarzało 
się to niekiedy w poprzednim oxres:e, 
że oferowano rolnikom pomoc maszyno= 
wą dopiero wtedy, gdy żniwa były już 
na uxończeniu. W gminie Objazda urząd 
gminny robi wiele w kierunku rozwoju 
usług. Są tu już zakłady: murarski, 
zduński, dwa ślusarskie i hydrauliczny, 
eiektromechaniczny, dekarsko-blachar- 
ski i naprawy sprzętu domowego. Za- 
mierzą się utworzyć punkt wypożycza- 
nia naczyń, zakładów . krawieckiego, 
fryzjerskiego i kilku innych, do czego 
zobowiązano miejscowy GS. 


Czas pracy wszystkich urzędów gmin- 
nych, a taxże innych urzędów stopnia 
podstawowego dostosowany został do 
potrzeb mieszkańców. Najlepszym 
sprawdzianem coraz lepszej pracy u- 
rzędów stopnia podstawowego jest niś- 
wątpliwie fakt, że dotychczas nie wpły- 
nęła ani jedna skarga dotycząca nie- 
właściwego załatwiania spraw obywa- 
teli, które przeszły z powiatów do wła- 
ściwości tych organów. 

W wyniku reformy w wielu miastach 
zwolnione zostały lokale po zlikwido- 
wanych urzędach i instytucjach szcze- 
bla potwiatowego. Staramy się zagospo- 
darować je w sposób najkorzystniejszy 
dla miast. Np. w Bytowie willę zajmo- 
waną dotychczas przez jeden z wydz:a- 
łów urzędu powiatowego przekazaliśmy 
na przedszkole. W Człuchowie jeden z 
gmachów zajmowanych przez admini- 
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strację zaadaptowany zostanie dla po- 
trzeb Rejonowej Biblioteki Publicznej 
oraz znajdą tu pomieszczenie niektóre 
placówki Miejskiego Domu Kultury. W 
podobny sposób wygospodarowano po- 
mieszczenie dla Miejskiej Biblioteki Pu- 
blicznej w Miastku i w Człuchowie. W 
Miastku i Lęborku niektóre dawne bu- 
dynki administracyjne adaptowane są 
na mieszkania. 

Istotną sprawą jest zapewnienie 
sprawnej łączności telefonicznej. I w 
tym kierunku znobiono w naszym wo- 
jewództwie niemało. Mamy już automa- 
tyczne połączenie z Warszawą, wprowa- 
dzono pełnoautomatyczne połączenie z 
jedenastoma gminami i miastami w wo- 
„jewództwie, a wkrótce uruchomione zo0- 
stanie połączenie automatyczne z sze- 
ścioma innymi gminami. Z ośmioma 
gminami mamy już połączenia telekso- 
we. Zaawansowane są również prace 
związane z uzyskaniem przez Słupsk 
bezpośredniego połączenia lotniczego z 
Warszawą, 

Ważnym problemem, z którym mu- 
simy się jak najszybciej uporać, to spra- 
wa komunikacji, a zwłaszcza połączeń 
między Słupskiem i miejsoowościami, 
które są siedzibami urzędów stopnia 
podstawowego. 


* 


Mimo nawału prac organizacyjnych 
zarówno Komitet Wojewódzki PZPR, 
jak i Urząd Wojewódzki wielką wagę 
przywiązywały do wykonanią zadań 
społeczno-gospodarczych. Plan roczny 
wykonaliśmy w ciągu 8 miesięcy br. w 
ok. 85 proc. Wydajność pracy w przemy- 
śle uspołecznionym wzrosła o ponad 8 
proc., a wartość produkcji dodatkowej 
wyniosła ponad 120 mln zł, w tym na 
potrzeby rynku — ok. 80 mln zł Żni- 
wa przebiegły w naszym województwie 
szybko i sprawnie. Było to zasługą za- 
łóg pegerowskich, rolników  Indywi- 
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dualnych i ludzi obsługujących rolnie- 
two w tym gorącym dla niego okresie. 
Handel i gastronomia z nadwyżką wy- 
konały operatywny plan sprzedaży i U- 
sług. Przychody pieniężne ludności w 
porównaniu do analogicznego okresu 
roku ubiegłego wzrosły o ponad 14 proce. 


Generalnie wyniki ekonomiczne 0- 
śmiu miesięcy br. należy ocenić pozy- 
tywnie, Władze wojewódzkie dostrzega- 
ją jednak sporo nieprawidłowości w 
działalności niektórych pezedsiębionstw 
państwowych i spółdzielczych. Egze- 
kutywa KW i Urząd Wojewódzki zwró- 
ciły uwagę kierownikom tych zakładów 
i ich jednostkom nadrzędnym na wy- 


nomicznej przedsiębiorstw. W rażących 
przypadkach, w stosunku do winnych 
zaniedbań, zastosowano sankcje dyscy- 
plinarne. 


Rozszerzyliśmy w ostatnim okresie 
nasze kontakty z placówkami nauko- 
wymi. M.in. podjęliśmy z udziałem nau- 
kowców prace nad programem dalsze- 
go rozwoju socjalistycznego rolnictwa w 
naszym województwie. Jego opracowa- 
nie, a następnie wdrożenie stworzą nie- 
wątpliwie optymalne warunki w osiąga- 
niu wyników produkcyjnych. 


Dużą rolę w kształceniu kadr peda- 
gogicznych, a także w rozwiązywaniu 
wielu problemów naszego wojewódz- 
twa spełnia istniejąca w Słupsku Wyż- 
sza Szkoła Pedagogiczna. Rozszerzyli- 
śmy naszą współpracę z Uniwersytetem 
Warszawskim i nawiązaliśmy wstępne 
kontakty z Akademią Medyczną w 
Gdańsku. Myślimy o utworzeniu w 
Słupsku filii Wyższej Szkoły Inżynier- 
skiej w Koszalinie oraz filii Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Gdańsku 


*k 


Obecnie główną uwagę koncentruje- 
my na przygotowaniu projektu planu 
społeczno-gospodarczego województwa 
na lata 1976—1980 i wycinka planu bu- 
dżetu na 1976 r. 

Generalną koncepcję tego planu o- 
pieramy na naturalnych i wykształco- 
nych czynnikach geograficzno-ekono- 
micznych województwa, wykorzystując 
rezerwy produłocyjne i możliwości roz- 
woju przemysłu, zasoby surowcowe: 
rolne, leśne i morskie oraz walory tu- 
rystyczno-wypoczynkowe i lecznicze 
naszego regionu. Wiodącymi działami 
gospodarki województwa w przyszłym 
pięcioleciu będą: nowoczesne, wielkoto- 
warowe rolnictwo wraz z  przetwór- 
stwem rolno-spożywczym, leśnictwo i 
związany z nim przemysł drzewny i 
meblarski, przemysł stoczniowy i ma- 
szynowy, gospodarica morska: rybołów- 
stwo wnaz z przetwórstwem rybnym, 
gospodarka  turystyczno-wypoczynkowa 
powiązana z gospodarką umdrowiskową 
oraz rozbudowywany w przyspieszonym 
tempie przemysł budowlany i materia- 
łów budowlanych. 

W zespole wiodących problemów, któ- 
re przyjdzie nam rozwiązywać w przy- 
szłym pięcioleciu, z pełną ostrością wi- 
dzimy kompleks zagadnień związanych 
z poprawą warunków życia i bytu lud- 
ności naszego województwa, Chodzi 
słtównie o poprawę warunków miesz- 
kaniowych, o poprawę _ zaopatrzenia 
rynku w nowoczesne i dobrej jakości 
artykuły przemysłowe i spożywcze, bar- 
dziej dynamiczny rozwój usług, oświa- 
ty, kultury i ochrony zdrowia ludności. 

Spośród wielu niezmiernie ważnych 
problemów, które wymagają w woje- 
wództwie pozytywnego rozwiązania, 
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sprawą najpilniejszą jest szybki rozwój 
mocy wykonawczej przedsiębiorstw bu- 
dowlanych, co powinniśmy osiągnąć 
drogą wdrażania nowoczesnych techno- 
logii uprzemysłowionego budownictwa. 
Wymaga to jednak rozbudowy zaple- 
cza produkcyjnego przedsiębiorstw bu- 
dowlanych działających na terenie na- 
szego województwa. Podejmujemy rówe= 
nież działanie w sprawie zlokalizowania 
w rejonie Słupska wytwórni elementów 
dla potrzeb budownictwa jednorodzin- 
nego o zdolności produkcyjnej o%. 
400—500 domków rocznie. W budowie 
tej wytwórni partycypować będą spół- 
dzielczość mieszkaniowa oraz zaintere- 
sowane zakłady pracy. 

Wśród mieszkańców naszego woje- 
wództwa umacnia się przekonanie, że w 
obecnej sytuacji wiele zależy od nich 
samych. Rozwija się współzawodnictwo 
o miano najbardziej gospodarnego 1 
kulturalnego miasta i osiedla, rozwija- 
ją się czyny społeczne i inicjatywy na 
rzecz porządku i estetyki miast i n- 
siedli, na rzecz ładu i bezpieczeństwa 
publicznego. Dużą rolę spełniają samo- 
rządy mieszkańców. Mają one w na- 
szym województwie dobre tradycje i 
wiele form i metod działania naszych 
samorządów uznane zostało przez Ogól- 
nopolski Komitet Frontu Jedności Na- 
rodu za godne spopularyzowania w ca- 
łym kraju. 

Uważamy, że województwo . nasze, 
chociaż młode, dzięki zaangażowaniu 
aktywu partyjnego, państwowego, go- 
spodarczego i społecznego pomyślnie 
będzie realizować swoje zadania. Je- 
steśmy przekonani, że  przedzjazdowa 
dyskusja wysunie szereg konkretnych 
wniosków, które pozwolą nam nie tyl- 
ko wykonać nakreślone zadania, ale 
znacznie je przekroczyć. 


PRACA IDEOWO - WYCHOWAWCZA 
W MYSŁOWICKIEJ ORGANIZACJI PARTYJNEJ 


FELIKS PIEKORZ 


O realizacji stawianych przez partię 
zadań decydują przede wszystkim lu- 
dzie. pełne zrozumienie przez nich poli- 
tyki partii oraz przekonanie, że dal- 
sze efekty społeczno-ekonomiczne za- 
leżą w dużym stopniu od wzmożonej 
dyscypliny i aktywnej, twórczej pracy 
każdego obywatela. Kształtowanie ta- 
kich postaw — to zasadniczy kierunek 
pracy ideowo-wychowawczej naszej 
mysłowickiej organizacji partyjnej. Dla- 
tego też nasza instancja poświęca du- 
żo uwagi rozwijaniu kształcenia ideo- 
wo-politycznego członków partii, a tak- 
że aktywistów bezpartyjnych. Przed- 
miotem stałej naszej troski jest, aby w 
procesie szkolenia ideowo-politycznego 
widzieć zawsze ścisły związek ekonomi- 
ki i polityki. 

Skupienie przez instancję miejską 
większej uwagi na stałym doskonaleniu 
form i metod kształcenia idelogicznego 
i politycznego przynosi efekty. Mierni- 
kiem tego jest stały wzrost aktywności 
członków partii i dobre wyniki ekono- 
miczne osiągane przez załogi. 


Za poważne osiągnięcie uważamy 
wprowadzenie szkolenia we wszystkich 
organizacjach partyjnych Jeszcze w ro- 
ku szkoleniowym 1973/74 w 14 organi- 
zacjach o małej liczbie członków partii 
nie prowadzono szkolenia systemem 
kursowym. Przyczyną tego był brak od- 
powiednio przygotowanych wykładow- 
ców, a także i sal wykładowych. Obec- 
nie prowadzimy szkolenie polityczne sy- 
stematycznie i w sposób zorganizowany 
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we wszystkich organizacjach partyj- 
nych. Nasza instancja poświęciła temu 
zagadnieniu szczególną uwagę. Miejski 
Ośrodek Kształcenia  Ideologicznego 
oraz komitety zakładowe i egzekuty- 
wy większych POP oddelegowały do 
określonych organizacji swoich wy- 
kładowców, udostępniły swoje sale wy- 
kładowe oraz przyłączyły do istnieją- 
cych już zespołów szkoleniowych człon- 
ków z małych organizacji partyjnych. 


Uzyskaliśmy znaczny postęp w dzie- 
dzinie organizacji szkolenia partyjnego. 
Poważnie wzrosła jego efektywność. 
Stwierdzamy jednak w dalszym ciągu 
potrzebę radykalnej poprawy warun- 
ków prowadzenia szkolenia. Dotyczy to 
zresztą nie tylko zapewnienia dostatecz- 
nej ilości sal wykładowych, ale rów- 
nież wyposażenia ich w nowoczesną a- 
paraturę audiowizualną, 


Rok szkolenia partyjnego 1975—1976 
rozpoczyna w Mysłowicach ponad 
6.000 członków partii, a także liczna 
grupa bezpartyjnych aktywistów. w 
powszechnym szkoleniu ideowo-poli- 
tycznym uczestniczyć będzie prawie e 
1.000 osób więcej niż w poprzednim ro- 
ku szkoleniowym. Liczba zespołów 
szkoleniowych wzrosła o ponad czter- 
dzieści i w obecnym roku szkolenia par- 
tyjnego będzie ich łącznie 164. Oprócz 
tej formy szkolenia organizujemy 3 szko- 
ły dla aktywu kierowniczego, 2 kursy 
dla aktywu robotniczego oraz 3 kursy 
WUMIL w tym: roczny kurs przy ko- 
palni „Lenin” e kierunku religioznaw- 


czym, roczny kurs przy kopalni „My- 
słowice”, na którym aktyw robotniczy 
będzie mógł pogłębić swą wiedzę spo- 
łeczno-polityczną oraz dwuletni kurs 
przy KM PZPR o kierunku ekonomi- 
cznym dla kadry kierowniczej i rezer- 
wowej zakładów pracy. W kursach tych 
uczestniczą również lektorzy oraz kan- 
dydaci na wykładowców szkolenia par- 
tyjnego. 


W okresie trzyletniej działalności 
WUML przy kopalni „Mysłowice” dv- 
plomy ukończenia Studium uzyskało 
ponad 120 słuchaczy, a w kopalni 
„Lenin” ponad 300 słuchaczy. W ubie- 
głym zas roku szkoleniowym dyblomy 
otrzymało 50 absolwentów WUMIL, zor- 
ganizowanego przy KM PZPR w My- 
słowicach. Absolwenci WUML stanowią 
w naszym mieście podstawową kadrę 
wykładowców szkolenia partyjnego. Z 
tej kadry rekrutują się również sekreta- 
rze i członkowie egzekutyw organizacji 
partyjnych oraz działacze organizacji 
masowych, którzy w codziennej pracy 
partyjnej i społecznej wykorzystują 
wiedzę zdobytą na studiach w WUML. 


Przy doborze kadry wykładowców 
szkolenia partyjnego zwracamy uwagę 
nie tylko na prezentowany przez nią za- 
sób wiedzy politycznej, lecz również na 
poziom wyszkolenia ogólnego, umiejęt- 
ność posługiwania się słowem i nawią- 
zywania kontaktu ze słuchaczami, a 
także na autorytet, jakim ludzie ci cie- 
szą się wśród załogi. To przecież także 
decyduje o efektach szkolenia. 


Spośród 140 wykładowców szkolenia 
partyjnego w naszej mysłowickiej or- 
ganizacji partyjnej ponad 50 proc. po- 
siada dyplomy ukończenia szkół wyż- 
szych, a ponad 10 proc. dyplomy ukoń- 
czenia WUML; przy czym ten ostatni 
wskażnik w najbliższych latach znacz- 
nie wzrośnie, dzięki systematycznemu 
doszkalaniu kadry wykładowców na 
Wieczorowych Uniwersytetach Marksiz- 
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mu-Leninizmu, istniejących w naszym 
mieście 

Uważamy jednak, że mimo dość zna- 
cznej liczby absolwentów WUML w na- 
szej mysłowickiej organizacji partyjnej 
ich bezpośredni udział w pracy szkole- 
niowej jest jeszcze zbyt maly. Widzi- 
my również potrzebę stałego pogiębia- 
nia i uzupełniania zdobytej w czasie 
studiów wiedzy marksistowsko-leni- 
nowskiej. Dlatego nasza instancja, w 
swym programie działania, przewiduje 
organizowanie raz na 2 lata spotkań z 
absolwentami WUMIL, w celu svystema- 
tycznego uzupełniania i aktualizowania 
zdobytej przez nich wiedzy. 


Opracowaliśmy również plan spotkań 
z wykładowcami i lektorami Komitetu 
Miejskiego, na których omawiane są 
kierunki pracy instancji miejskiej w 
zakresie spraw ekonomicznych, wew- 
nątrzpartyjnych i ideologicznych. Ze 
względu na różny czas pracy wykła- 
dowców (zmianowość pracy w zakia- 
dach) spotkania te organizujemy w 
poszczególnych środowiskach zawodo- 
wych, by umożliwić w nich udział 
wszystkim wykładowcom. Niezależnie 
od tych form pracy wykładowcy szko- 
lenia partyjnego i lektorzy KM zapra- 
szani są na prelekcje wygłaszane przez 
lektorów KC i KW oraz na niektóre pie- 
narne posiedzenia KM i KZ. W tej sze- 
roko rozwiniętej współpracy z wykła- 
dowcami staramy się o zapewnienie im 
takiego zasobu wiedzy politycznej, by 
każdy z nich orientował się w aktualnej 
sytuacji politycznej i społeczno-gospo- 
darczej w kraju i na świecie, aby po- 
siadał odpowiednią orientację w pro- 
blemach wewnątrzpartyjnych i dobrze 
znał konkretne zadania stojące przed 
naszą miejską organizacją partyjną. 
Spotkania te chcemy również wykorzy- 
stać jako forum wymiany doświadczeń 
w pracy ideowo-politycznej i kształce- 
niowej, co przyczyni się niewątpliwie do 
zwiększenia efektywności naszego dzia- 
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łania w tych ważnych dziedzinach pracy 
partyjnej. 


* 


W wyniku ostatniej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w oddziałowych i 
podstawowych organizacjach  partyj- 
nych oraz w komitetach zakładowych 
nastąpiło wiele zmian w składach oso- 
bowych egzekutyw tych organizacji. 
Dokonaliśmy również szeregu zmian na 
stanowiskach kierowniczych w zakła- 
dach pracy. 

Podejmując te decyzje, kierowaliśmy 
się potrzebą obsadzania stanowisk kie- 
rowniczych przez ludzi, którzy swymi 
umiejętnościami i oddaniem partii w 
pełni zagwarantują wykonanie zadań w 
1975 r. i w latach następnych. Przy do< 
borze kadr braliśmy pod uwagę nie tyl- 
ko kwalifikacje zawodowe i ideologicz= 
ne, ale także znajomość środowiska i bi- 
storii regionu, co w znacznym stopniu 
ułatwia kierowanie zespołami ludzkimi, 

Już na początku bieżącego roku wpro- 
wadziliśmy cykl zebrań szkoleniowych 
dla sekretarzy oddziałowych i podsta- 
wowych organizacji partyjnych oraz dla 
aktywu propagandowego. W programie 
szkolenia tej kadry, oprócz problemów 
ideologicznych, uwzględniliśmy zagad- 
nienia wewnątrzpartyjne oraz formy i 
metody partyjnej pracy propagandowej 
w zakładach pracy. Program szkolenia 
przewiduje również informację o reali- 
zacji zadań społeczno-gospodarczych za- 
kładów pracy i o kierunkach działania, 
podejmowanych przez instancję miej- 
ską i zakładowe organizacje partyjne, w 
celu zapewnienia ich pełnego wykona- 
nia. Ta problematyka omawiana jest 
również na miesięcznych naradach se- 
kretarzy i kadry kierowniczej zakła- 
dów pracy. Aktyw kierowniczy powo- 
ływany jest do różnych komisji i zespo= 
łów roboczych przy Komitecie Mizjskim, 
gdzie ma również możliwość głębszego 
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zapoznania się z problemami występu- 
jącymi w naszym mieście. 

Wychodzimy z założenia, że każdy 
kierownik zakładu powinien mieć o- 
rientację w sytuacji politycznej i społe- 
czno-gospodarczej w naszym mieście. 
Nie może on ograniczać się jedynie do 
wąskiego kręgu zagadnień zakładu pra- 
cy, którym kieruje. Od każdego kierow- 
nika zakładu wymagamy współdziałania 
w kształtowaniu społecznych postaw 
członków załogi oraz utwierdzenia jej w 
przekonaniu o potrzebie zwiększenia 
wydajności pracy, poprawy jakości pro- 
dukcji oraz gospodarności. | 

Specjalnego omówienia wymagałaby 
sprawa szkolenia ekonomicznego załóg. 
Potrzeba jego dalszego rozwoju wynika 
z konieczności podnoszenia efektywno- 
ści gospodarowania, polepszania stanu 
organizacji i dyscypliny pracy, lepszego 
wykorzystywania rezerw  produkcyj- 
nych, wprowadzania nowocześniejszej 
techniki i technologii oraz polepszania 
jakości wyrobów. 


Wciąż zbyt małe jest jednak zainte- 
resowanie kierownictw zakładów pracy 
i rad zakładowych rozwojem edukacji 
ekonomicznej załóg. Nie osiągnięto do- 
tychczas dostatecznej masowości tego 
szkolenia, które powinno stanowić prze- 
cież jedną z podstawowych form pogłę- 
biania przez załogi wiedzy o zachodzą- 
cych procesach  społeczno-ekonomicz- 
nych na obecnym etapie rozwoju nasze- 
go kraju. Widzimy niemało mankamen- 
tów w organizacji tego szkolenia. Ist- 
nieje pilna potrzeba zwrócenia przez or- 
ganizacje partyjne szczególnej uwagi na 
ten problem i podjęcia odpowiednich 
działań w kierunku zapewnienia zało- 
gom szerokiego rozwoju ich edukacji e- 
konomicznej. 


* 


Dużą rolę w popularyzacji kierunków 
polityki partii, umacniania jej kierow- 


niczej roli oraz przenoszeniu do środo- 
wisk uchwał i decyzji partii spełnia w 
swej pracy agitacyjnej aktyw  robot- 
niczy. Aktyw ten został przygotowany 
do pracy na kursach w Wojewódzkim 
Ośrodku Propagandy Partyjnej oraz w 
Komitecie Miejskim. W pierwszej fazie 
przeszkoliliśmy 70 aktywistów. Obecnie 
objęliśmy szkoleniem 300-osobowy ak- 
tyw z różnych zakładów pracy. Obję= 
cie szkoleniem tak licznego aktywu wy- 
nikało z doświadczeń ubiegłego okresu, 
a także z bieżących potrzeb miejskiej 
instancji. Szkolenie aktywu odbywamy 
raz na dwa miesiące, zajęcia odbywają 
się po godzinach pracy. 


W programie szkolenia kadry robot- 
ników, obok wybranych problemów 
marksizmu-leninizmu oraz teorii i 
praktyki funkcjonowania partii, uw- 
zględniono zagadnienia dotyczące spraw 
wewnątrzpartyjnych i społeczno-gospo- 
darczych występujących w naszym mie- 
ście. Doświadczenia wykazują potrzebę 
wprowadzenia również zajęć z zakresu 
praktycznego wykorzystywania zdoby= 
tej wiedzy oraz umiejętności inicjowa= 
nia i prowadzenia dyskusji w swoim 
środowisku. Pozytywnym zjawiskiem 
jest fakt, że w wyniku przeprowadzo- 
nej ostatnio kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej z grupy przeszkolonego ak- 
tywu robotniczego rekrutują się nie tyl- 
ko agitatorzy, ale także sekretarze od- 
działowych i podstawowych organizacji 
partyjnych oraz grupowi partyjni 


* 


Zwiększone w ostatnich dwóch latach 
zainteresowanie instancji miejskiej 
działalnością grup partyjnych w zakia- 
dach pracy spowodowało znaczną akty- 
wizację członków i kandydatów w ich 
codziennej pracy partyjnej. W oparciu 
© zdobyte doświadczenia grupy partyj- 
ne stale doskonalą swoją pracę i w 
chwili obecnej spełniają bardzo poważ- 
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ną rolę w działalności zakładowych or- 
ganizacji partyjnych. Uwidacznia się to 
w przygotowywaniu i organizowaniu ze- 
brań partyjnych, szkoleń, narad, w po- 
dejmowaniu istotnych dla zakładów de- 
cyzji, a także w realizacji podejmowa- 
nych zobowiązań produkcyjnych i spo- 
łecznych. Jest to wynikiem wcześniej- 
szego konsultowania w grupach partyj- 
nych materiałów, jakie są przygotowy- 
wane na zebrania partyjne, narady, 
szkolenia itp. 


Ta torma pracy prowadzona w mniej- 
szych zespołach umożliwia głębsze po- 
znanie problemów występujących w za- 
kładzie, a równocześnie sprzyja podej 
mowaniu trafnych decyzji. Grupa par- 
tyjna jest komórką działającą w Środo- 
wisku własnym i także wśród bezpar- 
tyjnej części załogi. Spełniają więc w 
swoim działaniu podstawową rolę w 
kształtowaniu postaw społecznych w ze- 
społach pracowniczych, przyczyniając 
się do rzetelnego wypełniania obowiąz- 
ków przez zespoły i poszczególnych pia- 
cowników. Dlatego też, opierając się na 
dotychczasowych pozytywnych doświad- 
czeniach, instancja nasza jest zaintere- 
sowana stałym doskonaleniem pracy 
grup partyjnych. Widzimy potrzebę u- 
trzymywania z grupami stałego kontak- 
tu ze strony członków KM i KZ. Do- 
brą formą są również spotkania grupo- 
wych partyjnych z poszczególnych za- 
kładów pracy, których celem jest wy- 
miana doświadczeń. Problemy pracy 
grup partyjnych były m.in. przedmio- 
tem dyskusji podczas zorganizowanej z 
inicjatywy Komitetu Miejskiego konfe- 
rencji teoretycznej na temat wycho- 
wawczej roli zebrania partyjnego. 

Szeroką działalność szkoleniową pro- 
wadzą organizacje młodzieżowe, a glów- 
nie ZMS. Niezależnie od uczestni- 
ctwa kilkusetosobowej grupy miłodzie- 
żowej w zespołach powszechnego szko- 
lenia partyjnego oraz kilkudziesięcio- 
osobowej grupy uczestniczącej w kur- 
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sie WUML ZM ZMS wprowadził szko- 
lenie swoich członków w 15 zakładach 
pracy oraz na 5 kursach szkół aktywu. 
Łącznie we wszystkich formach szko- 
lenia uczestniczy ponad 1000 członków 
organizacji młodzieżowych. 


Do sprawy rozwoju kształcenia ideo- 
wo-politycznego wśród młodziezy in- 
stancja nasza przywiązuje uwagę 
szczególną. Opracowano m. in. plan 
spotkań kierownictwa KM PZPR z 
aktywem organizacji młodzieżowych, a 
wykładowcy, którzy prowadzą szkolenie 
w zespołach młodzieżowych. zapraszani 
są na prelekcje lektorów KW i KM. 
Miejski Ośrodek Kształcenia Ideologicz- 
nego współpracuje z Radą Miejską Fe- 
deracji Socjalistycznych Związków Mło- 
dzieży Polskiej, ustalając główne kie- 
runki pracy ideowo-politycznej i kształ- 
ceniowej oraz formy ich realizacji. 


Konsekwentna realizacja programów 
pracy ideowo-wychowawczej i szkole- 
niowej w mysłowickiej organizacji par- 
tyjnej stanowi nieodłączną część szero- 
kiej i wszechstronnej działalności par- 
tyjnej; w znacznym stopniu wpływa na 
całokształt osiąganych przez nas wyni- 
ków pracy partyjnej wśród załóg i spo- 
łeczeństwa naszego robotniczego mia- 
sta, przyczynia się do wzrostu efektyw- 
ności naszej pracy politycznej oraz w 
dziedzinie społeczno-gospodarczej. 


Nasze dotychczasowe doświadczenia 
w dziedzinie kształcenia ideologicznego 
oraz zadania w pracy politycznej i wy- 
chowawczej na najbliższą przyszłość by= 
ły przedmiotem obrad plenum KM 


PZPR w Mysłowicach w sierpniu br. 
Popularyzacja naszych osiągnięć, pa- 
triotyzm i internacjonalizm proletaria- 
cki, praca nad systematycznym wzro- 
stem świadomości społecznej, szeroko 
pojęta gospodarność, wyższa wydajność, 
lepsza organizacja pracy i efektywniej- 
sze wykorzystanie czasu pracy — to 
główne treści i kierunki pracy ideowo- 
-wychowawczej, które będziemy ekspo- 
nować w nowym roku szkoleniowym. 


Wytyczyliśmy szereg konkretnych za- 
dań, które powinny przyczynić się do 
dalszego "podniesienia efektywności 
szkolenia partyjnego, w dziedzinie szer- 
szego niż dotychczas rozwoju edukacji 
ekonomicznej członków partii i bezpar- 
tyjnych oraz w organizowaniu zespołów 
szkoleniowych z zakresu wiedzy o partii 
dla członków organizacji  młodzieżo- 
wych. 


W wyniku nowego podziału admini- 
stracyjnego kraju obszar naszego mia- 
sta powiększył się, włączono do Mysło- 
wic szereg przyległych miejscowości za- 
mieszkałych przez blisko 15-tysięczną 
ludność. Jednym ze szczególnie ważnych 
zadań naszej pracy partyjnej stało się 
rozszerzenie form oddziaływania ideo- 
wo-politycznego, które powinno  przy- 
czynić się do jak najszybciej i pełnej in- 
tegracji naszej społeczności wokół 
wspólnych zadań stojących przed my- 
słowicką organizacją partyjną oraz za- 
łogami zakładów pracy i  społeczeń- 
stwem miasta w roku VII Zjazdu na- 
szej partii, a następnie w pomyślnej 
realizacji programu, który zostanie uch- 
walony na VII Zjeździe PZPR 


O WYŻSZĄ EFEKTYWNOŚĆ 


W pogrudniowej działalności naszej 
partii, wszystkich jej ogniw i instancji 
wyraźnie dominuje dązenie do sprzęże- 
nia wszystkich dziedzin socjalistyczne- 
go budownictwa, do pogłębienia jedno- 
ści ekonomiki i ideologii. Jedność ta sta- 
nowi jedno ze źródeł wysokiej aktywno- 
ści społeczno-zawodowej i politycznej 
społeczeństwa i sukcesów w realiza- 
cji przyjętego na VI Zjeździe progra- 
mu harmonijnego rozwoju społeczno= 
„ekonomicznego kraju. Zależność tę 
trzeba rozwijać i pogłębiać zarówno 
dziś, jak i w najbliższej przyszłości. Słu- 
ży temu upowszechnianie ideałów o0so- 
bowych człowieka socjalizmu, wycno= 
wywanie społeczeństwa w duchu ideo- 
logii marksistowsko-leninowskiej. 


Szczególnie ważna rola przypada tu 
szkoleniu partyjnemu, jako integralnej 
części ideowo-wychowawczej pracy we- 
wnątrzpartyjnej. Szkolenie partyjne 
służy umocnieniu pryncypialności ideo- 
wej członków partii, kształtowaniu par- 
tyjnych postaw i pogłębianiu tożsamoś- 
ci osobistych dążeń i celów z progra- 
mem i linią polityczną partii. 


Obecny system szkolenia partyjnego 
sprzyja kształtowaniu takich postaw 
dzięki temu, że systematyzuje zdobytą 
wcześniej wiedzę ideologiczno-politycz- 
ną, a jednocześnie zawiera szeroką ga- 
mę form i tematów uwzględniających 
zainteresowania i potrzeby członków 
partii. Decydują o tym również ciągle 
doskonalony program szkolenia, zwłasz- 
cza szybko rozwijające się wyższe formy 
szkolenia partyjnego, jak chociażby ro- 
czne seminaria, roczne siudia nauk spo 
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łecznych i Wieczorowe Uniwersytety 
Marksizmu-Leninizmu. Stale wzbogaca 
się również warsztat pracy wykładow- 
ców. Zwiększyła się liczba podręczni- 
ków dla poszczególnych cyklów szkole- 
nia, pomocy wizualnych w postaci 
plansz poglądowych, diapozytywów, a 
także filmów oświatowych i dydaktycz- 
nych. Pozwala to na rozszerzenie metod 
pracy szkoleniowej. Wnikliwy na ogół 
dobór wykładowców, a także troska in- 
s'ancji partyjnych o ich dydaktyczne 
przygotowanie stwarzają również  do- 
datkowe przesłanki do uzyskiwania sto- 
sunkowo wysokich efektów szkolenia 
ideologiczno-politycznego. 

Mimo generalnie pozytywnej oceny e- 
fektów pracy szkoleniowej stoimy jed- 
nak nadal wobec konieczności podno- 
szenia poziomu i zwiększenia etfekty- 
wności tej formy pracy wewnątrzpar- 
tyjnej. Znalazło to wyraz w Wytycz- 
nych Komitetu Centralnego na VII 
Zjazd PZPR, które stwierdzają m. in. że 
system szkolenia partyjnego powinien 
być nadal wzbogacany 1 udoskonaiany, 
należy dążyć do lepszego dostosowy- 
wania tematyki do potrzeb i możliwości 
poszczególnych środowisk, do zwiększa- 
nia skuteczności ideowego oddziaływa- 
nia partii, do podnoszenia poziomu wie- 
dzy politycznej członków partii. 

W warunkach, jakie obecnie zostały 
stworzone dla szkolenia partyjnego, 
podnoszenie jego efektywności, wyraża- 
jącej się przede wszystkim w postawach 
ideowo-politycznych członków partii, 
zależy przede wszystkim od pracy wy- 
kładowców se słuchaczami, od takiego 
doboru metod szkolenia, dzięki którym 
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wiedza zdobywana przez członków par- 
tii będzie rozwijać i pogłębiać ich po- 
stawy ideowe i polityczne, stymulować 
ich działalność, podnosić jej jakość. 


Rozwijanie intelektualnej podbudowy 
postaw ideowych i politycznych człon- 
ków partii znaczy — na obecnym etapie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego — również umiejętność 
korzystania ze zdobytej wiedzy dla wy- 
ciągania prawidłowych wniosków, po- 
magających w rozwiązywaniu proble- 
mów praktycznych. Znaczy także przy- 
gotowanie do walki ideologicznej i 
kształtowanie postaw odpornych na 
propagandę antysocjalistyczną. 


Zrozumiałe, że przekazywana człon- 
kom partii wiedza polityczna nie decy- 
duje automatycznie o postawach ucze- 
stników szkolenia. Psychologia i peda- 
gogika od dawna zwracają uwagę na to, 
że zdobyta wiedza nie zawsze staje się 
czynnikiem regulującym zachowanie 
człowieka w pozytywnym sensie, a więc 
nie zawsze wpływa ona w istotny spo- 
sób na postawy. 


Trudno byłoby w tym miejscu oma- 
wiać wszystkie szczegółowe kwestie 
związane z tym zagadnieniem. Można 
jednak wskazać założenia strategii dy- 
daktycznej, której realizacja w dzie- 
dzinie szkolenia partyjnego może przy- 
nieść pożądane rezultaty. Podstawo- 
wym założeniem tej strategii jest osią- 
gnięcie przez uczestników procesu dy- 
daktycznego intelektualnej aktywnoś- 
ci, przez stawianie im określonych 
problemów, które powinni  rozwią- 
zywać samodzielnie, posługując się zdo- 
bytą dotychczas wiedzą. Dzięki temu u 
słuchaczy wytwarzamy nawyk do for- 
mułowania sądów w oparciu o zdobytą 
wiedzę oraz do konfrontowania z nią 
własnych postaw. Istotne jest, aby 
problemy proponowane do dyskusji by- 
ły właściwie dobrane, tzn. by były prze- 
dmiotem autentycznego  zainteresowa- 
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nia. Powinny to być sprawy najbar- 
dziej aktualne dla pracy politycznej i 
zawo/lowej członków partii. Te proble- 
my są bowiem — jak wskazuje do- 
świadczenie — zawsze przedmiotem 
szczególnego zainteresowania  słucha- 
czy. Chodzi jednak o to, aby propono- 
wane przez nich tłumaczenia zjawisk, 
sposoby działania opierały się na pogłe- 
bionym przez zdobyte wiadomości ro- 
zumieniu społecznych i politycznych u- 
warunkowań tych zjawisk. W ten spo- 
sób słuchacze przekonują się na wła- 
snym doświadczeniu o wartości pozna- 
wczej i praktycznej marksizmu-leniniz- 
mu. Pomaga to również w kształtowa- 
niu bardzo ważnego nawyku u człon- 
ków partii, a mianowicie podejmowaniu 
działań i rozwiązywaniu problemów w 
oparciu o wiedzę marksistowską, © za- 
sady polityki partii. 


W strategii tej nie może zabraknąć 
miejsca na walkę z poglądami niemar- 
ksistowskimi. Można tą drogą uzyskać 
efekt podwójny: po pierwsze — przygo- 
tować słuchaczy do zwalczania tego ro- 
dzaju poglądów i umocnić przekonania 
zgodne z marksizmem; po drugie — u- 
odpornić postawy towarzyszy na kontr- 
propagandę. Aby osiągnąć te cele nie 
wystarczy jednak przekazywanie goto- 
wych argumentów przemawiających 
przeciwko niemarksistowskim  poglą- 
dom. Idzie o to, by uczestnicy szkolenia 
starali się samodzielnie wykazywać fał- 
szywość takich twierdzeń. Sytuacja ta 
spowoduje, że bronione twierdzenie sta- 
nie się trwałym i silnyna składnikiem 
własnej postawy. 

Realizując proces dydaktyczny, po- 
winniśmy dążyć nie tylko do pogłębie- 
nia i rozwinięcia pojedynczych elemen- 
tów postawy, lecz do tworzenia z nich 
zintegrowanego systemu poglądów i za- 
chowań. Stąd też niezbędne w tej stra- 
tegii będą zabiegi dydaktyczne syntety- 
zujące zdobytą wiedzę, uświadamiające 
słuchaczom zależności między jednost- 


kowymi sądami, które wzbogaciły inte- 
lektualną stronę postaw uczestników 
zajęć. 

Ważnym elementem zarysowanej wy- 
żej strategii dydaktycznej jest również 
własny stosunek prowadzącego zajęcia 
do omawianych zagadnień. 


O efektywności takich działań dydak- 
tycznych mogłem się przekonać, obser= 
wując przez wiele lat pracę jednego z 
rocznych studiów nauk społecznych 
prowadzonych w Stołecznym Ośrodku 
Kształcenia Ideologicznego. W maju br. 
Ośrodek ten przeprowadził badania za 
pomocą anonimowej ankiety wśród 
słuchaczy i absolwentów rocznych stu- 
diów nauk społecznych. Wyniki badań 
wskazały na wysokie pozytywy tej for- 
my szkolenia. Tak oceniło ją 99 proc. 
absolwentów i 97 proc. słuchaczy. An- 
kietowani podkreślili wpływ dyskusji i 
wykładów problemowych na ich prze- 
konania. Towarzysze stwierdzili, że wie- 
dza, którą zdobyli, pozwoliła im głębiej 
zrozumieć wiele problemów ideologicz= 
nych i politycznych, że korzystnie wpły- 
nęła na ich działalność polityczną i za- 
wodową. 


W wyższych formach szkolenia par- 
tyjnego niezbędnym uzupełnieniem o- 
mawianej strategii dydaktycznej jest 
wskazanie na znaczenie metodologii 
marksistowskiej i ukształtowanie w 
świadomości członków partii przekona- 
nia o jej wartości zarówno w odkrywa- 
niu prawidłowości rządzących rozwojem 
zjawisk społecznych, jak i w kierowa- 
niu procesami przemian społecznych. 

Rola szkolenia partyjnego w rozwija- 
niu postaw nabiera szczególnej wagi w 
środowiskach twórczych, a zwłaszcza w 
środowisku nauczycieli akademickich. 
Pracownicy naukowo-dydaktyczni szkół 
wyższych wpływają bowiem na postawy 
przyszłej inteligencji, kształconej i wy- 
chowywanej w uczelniach. Od postaw 
i poglądów tych towarzyszy w dużym 
stopniu zależą również kierunki i wyni- 
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ki badań naukowych. Szkolenie partyj- 
ne prowadzone w wyższych uczelniach 
może stać się jednym z ważnych czyn- 
ników podnoszenia efektywności pracy 
badawczej, jak również pracy wycho- 
wawczej nauczycieli akademickich pod 
warunkiem, że zarówno sama proble- 
matyka szkolenia partyjnego, jak i jego 
charakter uwzględniać będą specyfikę 
pracy tej grupy towarzyszy. 


Trzeba w uczelniach wyższych upo- 
wszechnić ciekawą, lecz obecnie rzadko 
jeszcze spotykaną formę szkolenia, jaką 
Stanowią konferencje naukowo-szkole- 
niowe oparte na określonej przez sa- 
mo środowisko problematyce, na przy- 
gotowanych przez partyjnych pracowni- 
ków nauki referatach oraz dyskusji 
Konferencje takie — jak pokazuje pra- 
ktyka — stanowić mogą dobrą formę 
zgłębienia wiedzy o ważnych dla tego 
środowiska problemach, stawać się 
czynnikiem inspirującym kierunki i 
metodologię badań naukowych, jak ró- 
wnież służyć wykorzystaniu ich wyni- 
ków w pracy ideowo-wychowawczej ze 
studentami. Ta forma szkolenia par- 
tyjnego — a jest ona już spotykana, 
chociaż jeszcze nie upowszechniła się w 
zadowalającej skali — przyciąga uwagę 
bezpartyjnych, a więc istnieje możliwość 
wpływania również i na tę część nau- 
czycieli akademickich. Naukowo-szkole- 
niowe konferencje partyjne, zwłaszcza 
jeśli będą przeprowadzane na forum 
międzywydziałowym lub międzyinstytu- 
towym, mogą w rezultacie dać nie tylko 
wielostronne oświetlenie, a także wyja- 
śnienie określonego problemu. Można 
oczekiwać, że w rezultacie takiej deba- 
ty naukowej wypracowane zostaną ró- 
wnież cenne konkluzje posiadające wa- 
lor naukowy, a przynajmniej zostaną o- 
kreślone obszary problemowe, które 
wymagają marksistowskiej interpreta- 
cji teoretycznej bądź też szerszego i 
wnikliwego stosowania marksistowskiej 
metodologii w ich rozwiązaniu. 


179 


Wymiana doświadczeń 


Konieczność dalszego integrowania 
badań z różnych dyscyplin naukowych 
jest szeroko postulowana w uczelniach. 
Konferencje teoretyczno-szkoleniowe 
mogą pomóc w realizacji tego postula- 
tu, a zwłaszcza w marksistowskiej oce- 
nie podjętych problemów i sposobu ich 
rozwiązywania. 

Międzyinstytutowy bądź  międzywy- 
działowy charakter konferencji stanowi 
poza tym jeszcze jeden czynnik integru- 
jący środowisko, a jak wiadomo nieje- 
dnokrotnie źródłem słabości organizacji 
partyjnych na uczelniach są procesy de- 
zintegracyjne, zasklepianie się w pro- 
blematyce swojej specjalności. 

Jeśli do propozycji upowszechnienia 
na uczelniach tej formy szkolenia par- 
tyjnego dodać publikowanie materia- 
łów i wyników takich konferencji, wó- 
wczas otwierają się możliwości znacz- 
nie szerszego oddziaływania organizacji 
partyjnych na środowisko. W tym ró- 
wnież przejawiać się będzie wychowa- 
wcza rola tej formy szkolenia partyjne- 
go. 

Doświadczenia wynikające z konfe- 
rencji teoretycznych organizowanych 
przez komitety partyjne, ośrodki pro- 
pagandy partyjnej, a także z konferen- 


cji organizowanych — chociaż rzadko 
jeszcze — w środowiskach akademice- 
kich wskazują na to, że ta forma szko- 
lenia powinna być upowszechniana nie 
tylko w wyższych uczelniach, lecz có- 
wnież w instytutach naukowo-badaw- 
czych i w środowiskach twórców kultu= 
ry. 

Tego rodzaju konferencjami szkole- 
niowymi = może o mniejszej roli teore- 
tycznej, lecz bardziej praktycznej w 
sensie wykorzystania wiedzy marksisto- 
wskiej dla rozwiązania problemów pra- 
ktycznych — powinny zainteresować się 
organizacje partyjne nie tylko w środo- 
wiskach naukowych, lecz również i w 
instytucjach, zwłaszcza centralnych, i 
dużych zakładach pracy. 

Jest to bowiem jedna z dróg wyzwa- 
lania twórczej inicjatywy członków par- 
tiii Stwarza ona możliwość dopracowa- 
nia się nowych rozwiązań problemów 
partyjnych i zawodowych, a jednocześ- 
nie służy pogłębieniu wiedzy marksi- 
stowskiej. Konferencje takie mogą uka- 
zać otoczeniu siłę i wartość marksisto- 
wskich nauk społecznych i polityki par- 
tii Nie jest to bez znaczenia i w tym 
również można upatrywać efektywność 
takiej formy szkolenia partyjnego. 
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ALVARO CUNHAL: Przemówienia po- 
lityczne. KiW 1975, str. 147. 


Zbiory przemówień przywódców 
partii komunistycznych cieszą się zaw- 
sze żywym zainteresowaniem czytelni- 
ków. W przypadku wydanych ostatnio 
przez Książkę i Wiedzę przemówień 
tow. Alvaro Cunhala są one spotęgowa- 
ne dramatyzmem wydarzeń, napięciem 
i zmiennymi kolejami walki o przy- 
szłość Portugalii, jaka toczy się w tym 
kraju po obaleniu dyktatury faszystow- 
skiej w kwietniu 1974 r. 


Alvaro Cunhal jest od 1961 r. sekre- 
tarzem generalnym Portugalskiej Partii 
Komunistycznej — partii, która w mi- 
nionym okresie tylko przez 5 lat (1921— 
—1926) mogła działać legalnie. Gdy po 
48 latach PPK wyszła z podziemia, sta- 
ła się czołową siłą procesu postępowych 
przeobrażeń w tym kraju, którego spe- 
cyfikę poznajemy stopniowo, w miarę 
ujawniania się trudnych i złożonych 
problemów dzisiejszej walki politycz- 
nej. 

Przemówienia zawarte w zbiorze u- 
łatwiają zrozumienie mechanizmu tych 
wydarzeń, mimo że książka obejinuje 
przemówienia wygłoszone przez A Cun- 
hala w pierwszym półroczu po upadku 
reżimu faszystowskiego — od 30 kwiet- 
nia, dnia powrolu przywódcy PPR z 
emigracji, do 20 października 1944 r., 
daty odbvcia VII nadzwyczajnego zjaz- 
du partii. O zawartości poznawczej 
książki, wykraczającej poza ów zam- 
knięty okres, decyduje analityczny cha- 
rakter wystąpień sekretarza generalne- 
go PPK, uwvpuklającego prawidłowo- 
ści i złożoność procesu rewolucyjnego, 
charakteryzującego krvstalizujące Się 
dopiero nurty i tendencje polityczne. 


Dlatego zbiór przemówień A. Cunhala 
z przełomowego w nowożytnej historii 
Portugalii okresu ma walor nie tylko 
historyczny — jako świadectwo walki 
politycznej tego gorącego czasu, lecz 
także walor aktualny i prognostyczny. 
Wydarzenia 1975 r. w Portugalii po- 
twierdziły słuszność wielu tez i ocen 
zawartych we wcześniejszych wystąpie- 
niach A. Cunhala. 


Wydawnictwo podjęło nader trafną 
decyzję, włączając do książki (tłuma- 
czone z organu PPK Avante) przemó- 
wienie A. Cunhala wygłoszone na zjeź- 
dzie partii. Portugalski oryginał tomu 
zawierał bowiem wystąpienia tylko z 
okresu kwiecień — lipiec 1974 r. W 
przemówieniu zjazdowym przywódca 
portugalskich komunistów przedstawił 
całościową analizę sytuacji w kraju. 
Przemówienie to stanowi niejako pod- 
sumowanie pozostałych wystąpień za- 
wartych w recenzowanym zbiorze. Po- 
chodzą one z wieców i manifestacji od- 
bvwanych w wysokiej temperaturze po- 
litycznej, co rzutuje na ich agitacyjny 
charakter. 

W krótiiej przedmowie Bogumił Suj- 
ka scharakteryzowa? rozwój wydarzeń 
w Portugalii i na tym tle przedstawił 
sylwetkę autora przemówień. Warto 
podkreślić dodatkowo fakt, iż Alvaro 
Cunhal — przywódca ruchu, działacz 
polityczny — jest zarazem autorem kil- 
ku książek, nie tylko na tematy teore- 
tyczno-polityczne, lecz także z dziedziny 
rolnictwa, ekonomiki, historii, a nawet 
literatury. Pisał je m. in. = gdy mu na 
to pozwalano —=— w ciągu 13 lat, jakie 
spędził w więzieniach faszystowskich. 

Wystąpienia sekretarza generalnego 
Portugalskiej Partii Komunistycznej 
pozwalają na zaznajomienie się ze stra- 
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tegią i taktyką tej partii, która przez 
pół wieku prowadziła walkę z dyktatu- 
rą faszystowską, a dziś znajduje się 
wśród najsilniejszych w świecie kapi- 
talistycznym. Była ona reprezentowana 
w czterech pierwszych, po rewolucji, 
gabinetach tymczasowego rządu portu- 
galskiego. Sam A. Cunhal od maja 1974 
r. do lipca 1975 r. pełnił w nim funkcję 
ministra stanu. W wyborach do Zgro- 
madzenia Konstytucyjnego PPK zdoby- 
ła przeszło 12,5 proc. głosów i uzyskała 
30 mandatów. Należy oceniać te rezul- 
taty na tle zacofanej struktury społecz- 
nej, ogromnych wpływów reakcyjnego 
kleru oraz w powiązaniu z geografią 
wyborczą, która wskazuje na siłę ro- 
botniczego poparcia dla partii. Mimo 
nieustannych ataków reakcji, których 
nasilenie przypadło na lipiec — wrze- 
sień 1975 roku, komuniści portugalscy 
stanowią niezłomną siłę motoryczną w 
walce o postęp i demokrację. 


Wyrażając realistyczne stanowisko 
PPK, jej przywódca kilkakrotnie pod- 
kreślał, iż wiara w to, że naród portu- 
galski ostatecznie opowie się za socja- 
lizmem i perspektywiczne dążenie do 
stopniowego tworzenia tego ustroju 
społeczno-politycznego nie powinny 
prowadzić do forsowania tempa prze- 
mian. Na obecnym etapie rozwoju sy- 
tuacji w Portugalii komuniści nie za- 
mierzają budować socjalizmu, uważając 
za podstawowe zadania: całkowitą li- 
kwidację faszyzmu, obronę i umocnie- 
nie swobód demokratycznych, zakoń- 
czenie procesu dekolonizacji, polep- 
szenie sytuacji ekonomicznej szerokich 
mas. Nie oznacza to oczywiście, o czym 
mowa w referacie zjazdowym, wyrze- 
czenia się „hasła głębokich reform”, u- 
rzeczywistnionych w miarę dojrzewania 
warunków i pozyskiwania poparcia sze- 
rokich sił społecznych. 

Wątkiem, który przewija się we 
wszystkich wystąpieniach przywódcy 
komunistów portugalskich, jest proble- 
matyka sojuszu sił zbrojnych z ludem. 
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Sojusz ten jest cechą charakterystyczną 
rewolucyjnych przemian w Portugalii, 
a jego zasięg, spoistość i konsekwencja 
okazują się kluczowymi warunkami 
dalszego postępu. Niezbędne jest przy- 
pomnienie, iż PPK od lat prowadziła 
kampanię o demokratyzację sił zbroj- 
nych, o nawiązanie przez nie współpra- 
cy z szeroką lewicą. Już w 1964 r. A. 
Cunha]! w swej książce Rumo 4 Vitória 
(Kierunek zwycięstwo) zwracał uwagę 
na możliwość wystąpienia armii prze- 
ciwko dyktaturze faszystowskiej. 


Po kwietniu 1974 r. komuniści por- 
tugalscy udzielili mocnego poparcia Ru- 
chowi Sił Zbrojnych (MFA), jako ak- 
tywnej sile procesu demokratyzacji. Dr 
Cunha! podkreślał, że: „Jeśli w obecnej 
sytuacji rozwój tego procesu nie jest 
możliwy bez udziału w nim Ruchu Sił 
Zbrojnych, byłby on równie nierealny 
bez twórczego wkładu mas pracujących” 
(str. 97). W niemal każdym przemówie- 
niu sekretarz generalny PPK omawiał 
dialektyczny charakter więzi armii i lu- 
du, przypominając stale, że w sytuacji 
Portugalii żadna z tych sił działając nie- 
zależnie od siebie nie byłaby w stanie 
dokonać tego, co już uczyniono, a w 
przyszłości procesy te utrwalać i rozwi- 
jać. 

Sojusz z Ruchem Sił Zbrojnych, któ- 
rego program ulegał stopniowo radyka- 
lizacji, stanowi nadal, przy uwzględnie- 
niu występujących w tym ruchu roz- 
bieżności i podziałów, podwalinę stra- 
tegii działania Portugalskiej Partii Ke- 
munistycznej. Jak mówił A. Cunhal 
„sojusz ludu z siłami zbrojnymi nie jest 
aktem krótkotrwałym. On decyduje © 
teraźniejszości € może zadecydować © 
przyszłości” (str. 141). Zachowanie tego 
sojuszu stanowi niezbędny warunek 
realizacji zadań, jakie stawiają sobie 
portugalskie siły demokratyczne. Ko- 
muniści biorą wszakże pod uwagę, że 
armia nie jest jednolita, że w jej sze- 
regach — co potwierdziły zwłaszcza wy- 
darzenia trzech ostatnich miesięcy — 


nasilił się proces polaryzacji politycze 
nej, w której mocno zaznaczają się uwa- 
runkowania klasowe. 

Przemówienia A.  Cunhala przypo- 
minają o konieczności nieustannej, 
czynnej walki z reakcją. Nie braku- 
je dowodów słuszności oceny, iż „fa- 
szyzm jako ustrój został zlikwido* 
wany, jednak nadal utrzymuje pozy* 
cje w aparacie państwowym i w zy” 
ciu gospodarczym”. Przestrzegając 
przed zbytnim optymizmem A. Cunhal 
zwracał uwagę na to, że „alternatywa: 
faszyzm lub wolność — nie została de- 
finitywnie rozstrzygnięta. Zyskaliśmy 
niektóre istotne swobody, lecz nie 
wprowadziliśmy jeszcze ustroju demo- 
kratycznego” (str. 47). 

Komuniści od początku zwracali uwa- 
gę na niebezpieczeństwo kontrakcji ze 
strony prawicy. O ich dalekowzroczno- 
ści świadczy fakt, iż A. Cunhal już w 
lipcu 1974 r., a więc na 2 miesiące przed 
pierwszą próbą wstecznego zamachu 
stanu, mówił o trwających doń przygo- 
towaniach (str. 95). Przewidywania te 
potwierdziły się kilkakrotnie. Tym bar- 
dziej dzisiaj aktualne są słowa sekreta- 
rza generalnego PPK, iż nie należy są- 
dzić, że „niebezpieczeństwo minęło, że 
siły reakcyjne nie będą usiłowały odbić 
sobie strat i że odtąd wszystko pójdzie 
gładko... Zagrożenie wolności nie wyni- 
ka jedynie z kontrrewolucyjnych akcji 
spiskowców, lecz głównie z podstawy 
władzy gospodarczej, będącej bazą polti- 
tycznego i finansowego poparcia kontr= 
rewolucji... Monopoliści i obszarnicy nie 
chcą pogodzić się z nową sytuacją, z 
wprowadzeniem demokracji” (str. 11— 
=——]115). 

Jedną z myśli przewodnich przemó- 
wień Alvaro Cunhala jest dążenie do 
tworzenia w Portugalii szerokiego fron- 
tu antyfaszystowskiego, zdolnego za- 
pewnić pogłębianie, a co najmniej kon- 
tynuację przemian demokratycznych. W 
październiku 1974 r. mówił on, że: „zła- 
manie jedności i istniejących sojuszów 
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doprowadziłoby w krótkim czasie do 
klęski demokracji. Umacnianie jedności 
i sojuszów to zabezpieczenie drogi do 
zwycięstwa” (str. 138). Trudno © postu- 
lat bardziej ważki I aktualny. Wiadomo 
że w połowie 1978 r. doszło do rozpadu 
czteropartyjnej koalicji rządowej, co 
wywołało poważny kryzys. Strategia 
komunistów w tych trudnych warun- 
kach zmierza do przywrócenia jedności 
wszystkich partii demokratycznych, a 
w tym współdziałania s socjalistami, 
kieruje się przekonaniem, że „w walce 
o jedność należy upercie zwalczać czyn- 
niki rozłamu 4 jego sprawców” (str. 
139). 

Zasadniczą cechą przemówień dr A. 
Cunhala jest akcentowanie I oświetla- 
nie znaczenia procesów demokratyzacji, 
które rozgrywają się na płaszczyźnie 
ekonomicznej. „Jeżeli ustrój wolności 
ma przetrwać 1 rozwinąć się, musi ogra- 
niczyć 4 w końcu zlikwidować władzę 
monopoli i obszarników.. Albo mono- 
pole i obszarnicy przejmą władzę poli- 
tyczną i wprowadzę na nowo dykta- 
turę, albo siły demokratyczne rozprawią 
się z władzą monopoli it obszarników 
w celu zbudowania demokratycznej 
Portugalii” (str. 116). 


Wspomniane przez A. Cunhala próby 
zagarnięcia władzy politycznej reakcja 
portugalska podejmowała po wypowie- 
dzeniu tych słów w marcu i lipcu — 
sierpniu 1975 r. Ale mimo niepowodze- 
nia tych prób, mimo dokonania w mię- 
dzyczasie upaństwowienia banków, to- 
warzystw ubezpieczeniowych, transpor- 
tu, kilku ważnych gałęzi przemysłu oraz 
zapoczątkowania reformy rolnej przed- 
stawiona przez Alvaro Cunhala alterna- 
tywa jest tym bardziej aktualna. Walka 
klasowa, walka o władzę nasila się w 
Portugalii. Stera ekonomiczna  bez- 
sprzecznie odegra w niej ogromną rolę. 

Sekretarz generalny PPK nie ukrywa 
w przemówieniach trudnej sytuacji go- 
spodarczej, która ciężkim brzemieniem 
kładzie się na masy pracujące. Toteż w 
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omawianym tomie czytamy: „Stale na- 
legając i żądając spelnienia słusznych 
rewindykacji (ekonomicznych — T. 1.), 
należy jednocześnie brać pod uwagę na- 
stępstwa ewentualnego ich zrealizowa- 
nia w określonej sytuacji gospodarczej 
i politycznej” (str. 44), Komuniści po- 
parli zdecydowanie dokonywane przez 
Ruch Sił Zbrojnych przemiany ekono- 
miczne, ale równocześnie wystąpili 
przeciwko postulatom niemożliwym o- 
becnie do spełnienia — choć słusznym 
na dłuższą metę. Opowiadają się też w 
obecnych warunkach przeciwko lanso- 
wanym przez ugrupowania lewackie 
strajkom jako pierwszej i natvchmia- 
stowej formie walki, ponieważ strajk 
„mógłby być wykorzystany nie w trosce 
o obronę interesów ludzi pracy, lecz w 
celu stworzenia trudności politycznych 
Rządowi Tymczasowemu, po to, aby 
sprowokować siły zbrojne do zerwania 
ich sojuszu z ludem” (str. 45). 


Zasadnicze znaczenie ma dla Portu- 
galii problem kolonialny oraz ogromne 
komplikacje towarzyszące jego postępo- 
wemu i sprawiedliwemu rozwiązaniu. 
Wszystko to znalazło odzwierciedlenie 
w toku licznych wystąpień przywódcy 
komunistów. PPK jest siłą polityczną, 
która najwcześniej, bo już w 1937 r, 
opowiedziała się za uznaniem prawa na- 
rodów posiadłości zamorskich do samo- 
stanowienia. Po obaleniu dyktatury jej 
stanowisko, sprowadzające się do tezy, 
że „Wolność ludu portugalskiego jest 
nieodłączna od wolności narodów Gwi- 
nei Bissau, Mozambiku, Angoli i innych 
terytoriów” (str. 92), zyskało poparcie 
armii. W ten sposób mógł rozpocząć się 
proces dekolonizacji. A. Cunha! zwracał 
uwagę w swych wystąpieniach, że „mogą 
powstać warunki opóźniające przebieg 
tego procesu na niektórych teryto- 
riach” (str. 121). Rozwój wydarzeń w 
Angoli i na Timorze portugalskim w 
1975 r. ocenę tę potwierdził. Komuniści 
portugalscy świadomi byli i są niero- 
zerwalności procesów przebiegających 
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w metropolii i dawnych koloniach; dążą 
oni obecnie do tego, aby w stosunkach 
między Portugalią a państwami powsta- 
łymi na gruzach panowania kolonialne- 
go nadszedł okres wszechstronnej 
współpracy. Odrzucają oni równocze- 
śnie, co znalazło wyraz w wielu wystą- 
pieniach Alvaro Cunhala, jakiekolwiek 
projekty „..zastąpienia tradycyjnej for- 
my kolonializmu nową, neokoloniainą” 
(str. 28). 


Lektura zbioru przemówień sekreta- 
rza generalnego PPK dostarcza czytel- 
nikowi wielu informacji ze wszystkich 
frontów walki i z różnych dziedzin ży- 
cia Portugalii. Szczególnie cenna jest 
analiza sytuacji samej partii komuni- 
stycznej, będącej dzisiaj „partią nadziei 
dla wielu setek tysięcy Portugalczyków, 
partią, której czynne uczestnictwo jest 
niezbędne dla demokratyzacji politycz 
nego życia portugalskiego” (str. 85—386). 
Wskazuje on, iż komuniści stoją na 
straży interesów nie tylko klasy robot- 
niczej i chłopstwa, lecz także warstw 
średnich. Odrzucając oskarżenia o sek- 
ciarstwo, przywódca partii w ocenie 
prowadzonej przez burżuazję i wszyst- 
kie siły reakcji kampanii antykomuni- 
stycznej podkreślał, że antykomunizm 
wycelowany jest obok PPK również w 
inne siły prawdziwie demokratyczne. 

Przywódca partii przytacza liczne da- 
ne dotyczące jej składu: 60 proc. sta- 
nowią robotnicy, 18 proc. urzędnicy. 
Przemówienia podkreślają, jak szcze- 
gólną wagę przywiązuje partia do 
współdziałania i pracy z organizacjami 
młodzieżowymi i związkowymi. Akcen- 
tując wzrost znaczenia Portugalskiej 
Partii Komunistycznej, stałe zwiększa- 
nie się jej szeregów, A. Cunhal nigdy 
nie ukrywa trudności, stwierdzając przy 
tym jednoznacznie ,„..byłoby najcięż” 
szym błędem, gdyby sukcesy partii ude- 
rzyły nam do głowy. W historii ruchu 
rewolucyjnego bywało już, że partie 
drogo płaciły za przecenianie własnej 
siły” (str. 86). 


Cenna publikacja, jaką jest omawiany 
zbiór przemówień, uzmysławia nam wa- 
ge wydarzeń rozgrywających się obec- 
nie w Portugalii. W przełomowym dla 
swego kraju ukresie komuniści wiele 
uczynili, aby walka o kształt przyszłej 
Portugalii zakończyła się sukcesem sił 
demokratycznych. Nie ulega wątpliwo- 
ści, iż — wedle słów A. Cunhala — będą 
oni nadal „poświęcać całą swą energię, 
a w razie potrzeby i życie, walce o wol- 
ność, pokój, prawdziwą niezależność na- 
rodową, o głębokie reformy demokra- 
tyczne” (str. 11). 

Sytuacja w Portugalii jest nader zło- 
żona, a walka klasowa toczy się nieu- 
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stannie w ostrej formie. Tym większą 
doniosłość mają słowa Alvaro Cunhala 
na wiecu w Porto, w czerwcu 1974 r. 
„Walka trwa. Trudna, złożona, uporczy- 
wa, będzie ona wymagała jeszcze siły, 
energii, bojowości, zdecydowania, jed- 
ności mas ludowych, które w sojuszu 
z bohaterskimi siłami zbrojnymi z 25 
kwietnia zadecydują o przyszłości kra- 
ju, o ostatecznym zwycięstwie wolności, 
0 ustanowieniu w Portugalii ustroju de- 
mokratycznego, wybranego przez lud” 
(str. 71). 


TADEUSZ IWIŃSKI 


a_a 


organizacja PZPR, KiW 1973, str. 224. 


"Nasza publicystyka polityczna wzko- 
gaciła się ostatnio o nową, interesują- 
cą pozycję z dziedziny wiedzy o partii. 
Jest nią praca Juliusza Wacławka Pod" 
stawowa organizacja PZPR, która uka- 
zała się w serii wydawniczej KiW: Par- 
tia — Społeczeństwo — Propaganda. 


W książce tej, w sposób zwarty, a 
jednocześnie dość szczegółowy przedsta- 
wione zostały rola i zadania podstawo- 
wych organizacji partyjnych orażz pra- 
wa i obowiązki członka partii w świe- 
tle Statutu PZPR i dokonanych w nim 
zmian na VI Zjeździe, a także w rozu- 
mieniu innych dokumentów partyjnych 
uchwalonych w ostatnich latach przez 
Biuro Polityczne i Sekretariat Komite- 
tu Centralnego. M.in. takich dokumen- 
tów, jak: wytyczne Sekretariatu KC w 
sprawie pracy podstawowych organiza- 
cji partyjnych w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych oraz zasady 
i kierunki działania organizacji partyj- 
nych PZPR w szkołach wyższych z 


września 1973 r., uchwała Sekretariatu 
KC w sprawie pracy podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w ministerstwach 
i urzędach centralnych z maja 1974 T., 
uchwała Sekretariatu KC w sprawie 
wzmożenia pracy polityczno-wycho- 
wawczej wśród pracowników handlu 
wewnętrznego i usług z maja 1974 r. 
i innych. 

Książka stanowi rodzaj rozwiniętego 
komentarza do Statutu PZPR. Komen- 
tarza podporządkowanego generalnej 
tezie, że szczególną istotą zmian doko- 
nanych w wewnętrznym życiu partii po 
VII i VIII Plenum KC było wyzwole- 
nie aktywności i samodzielności pod- 
stawowych organizacji partyjnych — 
czynników decydujących o sprawności 
funkcjonowania partii, umacniania jej 
więzi ze społeczeństwem i kierowniczej 
roli w życiu kraju i narodu. 


Przedmiotem wykładu jest POP — 
podstawowa organizacja partyjna, któ- 
ra w PZPR, tak jak we wszystkich 
partiach leninowskiego typu, stanowi 
zasadnicze, najważniejsze ogniwo par= 
tiii Autor nie ogranicza się jednak do 
przedstawienia miejsca POP w ogól- 
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nej strukturze partii i głównych zasad 
jej działania. które odnoszą się do 
wszystkich POP. Zakres  tematycziy 
książki jest znacznie szerszy. 

Wiele uwagi poświęcono w pracy 0- 
mówieniu funkcji i zadań, sposobów i 
metod działania oraz uprawnień orga- 
nizacji partyjnych w różnych środowi- 
skach. Specyfika poszczególnych środo- 
wisk ma wpływ na zakres zadań dz:a- 
łających w nich organizacji partyjnych, 
określa sposoby i metody partyjnego 
działania i zwiąrane są z tym również 
określone uprawnienia organizacji par- 
tjnych. Inny jest np. zakres upraw- 
nień zakładowych organizacji partyj- 
nych, inny — organizacji partyjnych 
działających w centralnych  instytu- 
cjach. W sposób rzeczowy i rzetelnie u- 
dokumentowany autor omawia nie tvl- 
ko zakres uprawnień organizacji par- 
tyjnych, działających w poszczególnych 
środowiskach, lecz również istotę i kie- 
runki zmian, w wyniku których nastą- 
piło rozszerzenie tych uprawniei, np. 
organizacji partyjnych w  minis'er- 
stwach i centralnych urzędach, k'óre 
mają obecnie prawo współkontroli po- 
litycznej wobec administracji swych in- 
stytucji. 

Podjęcie tego tematu jest dużą za!e- 
tą książki Nie wszystkie bowiem o-rga- 
nizacje partyjne w środowiskach, k:0- 
rych uprawnienia zostały rozszerzone, 
umieją już z nich w pełni korzystać. 

Uwage tę można odnieść również do 
niektórych innych poruszonych w ks:.ąż- 
ce zagadnień. Specjalny podrozdział zo- 
stał w niej poświęcony pracy organiza- 
cji partyjnych w handlu i usługach, w 
którym autor omawia m.in. uchwałę Se- 
kretariatu KC z maja 1974 r. w spra- 
wie wzmożenia pracy polityczno-wyv- 
chowawczej wśród pracowników handlu 
wewnętrznego i usług. W innych z koiei 
podrozdziałach autor koncentruje uwa- 
gę na problemach pracy  organ:zacii 
partyjnych w szkołach orar na wyż- 
szych uczelniach. 
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Ze względu na duże ożywienie pracy 
organ.zacji partyjnych w  poszczegól- 
nych środowiskach, jakie nastąpiło w 
ostain:ch latach, a równocześnie po- 
trzebę dalszego jej doskonalenia i głęb- 
szego wn kan:a POP w problemy swych 
instytucji, uczelni, szkoł czy przedsię 
biorstw, dobra znajomośc tvch zazad- 
nień wśród aktywu, w św.etie Statutu 
PZPR i innych dokumentów partyj- 
nych — ma niezmiernie istotne znacze- 
nie. Książza Wacławka, wytrawnego 
puo.icysty i wybitnego znawcy przed- 
miotu oxice się niewątoliwie bardzo 
przydatna w pracy axtywu poszczegól- 
nrch środowisk. Stanowi ona również 
istotne uzupeln.enie systemu podręczni- 
kow szsoien:a partvinego. 

Książka Wacławka n:e zawiera. oczy- 
wiście, gotowych recept na dobrą pra- 
cę. Ale może na pewno stanowiż jej 
inspirację. Z drugiej strony szkoda, że 
jest ona dość ubcga w konkretne przy- 
kłady, kióre mogłyby stanowić nie tvl- 
ko ilustracię, ale również podstawę do 
szerszych uogc.nień nt. nowej jaxości 
w pracy POP i korzystania przez nie z 
przysługujgcych (uprawnień  statuto- 
wych. 

Na całość pracy SxłaGa się kiikadzia- 
siąt podrozdziałow, ujęzych w siedem 
rczaziałów głewnych. 

w rozdziale I, zatytułowanym: Człon- 
kostwo partii, autor omawia następu- 
jące zagadnienia: zasadę awangardowo- 
ści partii, len:'nowską koncepcję człon- 
kostwa, tryb przyjmowania w szere- 
gi PZPR, pouitykę kształtowania skła- 
du PZPR oraz prawa i obowiązki człon- 
ka partii. 

„Sam podział na pre'se i obowiązki 
— podxreśiaą autor — jest w partii ty- 
pu leninowskiego dość umowny: pruwo 
członka parti rest bowiem zarczem je” 
go obOWiSIA:2"m, od»owięcek zaś pra- 
wem. Przyncieżność do partii mie ma 
bowiem charazieru umowy o prawach 
t obowicęzkach, lecz jest po prosiu świe- 
dornym pod:ęciem prawa — odotciąrku, 


realizowania wspólnie z partią szczyt= 
nych idei, jakimi się ona kieruje”. 

I dalej: 

„VI Zjazd partii, wyciągając wnio- 
ski z doświadczeń ubiegłych lat, pod- 
niósł wymagania stawiane członkom 
partii t zalecił traktowanie ich nie ja- 
ko ideału, do którego się dąży, lecz ja- 
ko obowiązujące statutowe kryteria o- 
ceny towarzyszy zarówno będących 
członkami partii, jak t ubiegających się 
o przyjęcie. Stąd też do punktu 4 Sta- 
tutu, określającego kryteria przyjęć w 
poczet członków partii, wprowadzono 
dodatkowe kryteria, a mianowicie wy” 
móg znajomości Statutu, rzetelnej pra” 
cy zawodowej oraz wrażliwości na spra- 
wy ludzkie. To ostatnie kryterium ma 
szczególne znaczenie, wskazuje bowiem, 
że nie do pogodzenia z przynależnością 
do partii jest biurokratyczna i techno” 
kratyczna znieczulica na sprawy lud"= 
kie, na warunki życia i pracy, że dobro 
społeczne it tdea socjalizmu, której par- 
tia służy — są nierozerwalnie związa- 
ne z interesem klasy robotniczej t in" 
nych warstw ludzi pracy”. 

W rozdziale II: Struktura i zasady 
pracy podstawowej organizacji PZPR, 
autor omawia następujące zagadnienia: 
miejsce POP w strukturze partii, któ- 
rej jest ona podstawowym, fundamen- 
talnym ogniwem, strukturę podstawo- 
wych organizacji partyjnych (zasady 
tworzenia POP, wybory władz POP, 
wielostopniowość struktury POP, od- 
działowe organizacje partyjne i grupy 
partyjne), formy skupiania i kształto- 
wania aktywu, rolę egzekutywy i za- 
sady centralizmu demokratycznego w 
POP oraz problemy związane z po- 
trzebą rozwijania programowania i pla- 
nowania pracy partyjnej. 

Rozdział III poświęcony jest w cało- 
ści roli zebrania partyjnego. Autor o- 
mawia tu m.in. zagadnienie organiza- 
torskiej, kontrolnej, inspiratorskiej i i- 
deowo-wychowawczej roli zebrania 
partyjnego oraz cały kompleks spraw 
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związanych z przygotowaniem zebra- 
nia. | 


W rozdziale IV omówione zostały 
funkcje i zadania POP — w pracy 
wewnątrzpartyjnej, ideowo-wycho= 
wawczej, w dziedzinie politycznej kon= 
troli oraz w kształtowaniu socjalistycz= 
nych stosunków międzyludzkich. 


Rozdział V poświęcony jest w całości 
zakładowym organizacjom partyjnym. 
Autor omawia w nim m.in. szczególne 
znaczenie zakładowych organizacji par- 
tyjnych i działania partii w przedsię- 
biorstwach przemysłowych oraz treść, 
środki i metody realizacji prawa poli- 
tycznej kontroli zakładowych organiza- 
cji partyjnych. Rozdział VI poświęcony 
jest gminnym organizacjom partyjnym 
i szczególnej roli działania partii na 
wsi, zaś rozdział VII — ostatni — or- 
ganizacjom partyjnym w urzędach i in- 
stytucjach. 

Niedostatecznie szeroko, wydaje się, . 
zostały w książce omówione zagadnienia, 
pracy terenowych organizacji partyj- 
nych, których znaczenie tak przecież w 
ostatnich latach wzrosło. Sprzyjają te- 
mu decyzje w sprawie podniesienia ro- 
li i rangi samorządu mieszkańców, 
zmiany w systemie władzy terenowej 
oraz nowy, dwustopniowy podział ad- 
ministracyjny kraju. Nieprzypadkowo 
praca w miejscu zamieszkania okreslo- 
na została jako drugi — obok zakładu 
pracy — najważniejszy front ideowo- 
-politycznej i organizacyjnej działalno- 
ści partii. Wprawdzie o pracy partyj- 
nej w miejscu zamieszkania w świetle 
wytycznych Sekretariatu KC, z maja 
1973 r., autor mówi w podrozdziale: 
Formy skupiania i kształtowania akty” 
wu, to jednak ze względu na ogromną 
wagę tego zagadnienia należałoby mu 
poświęcić, jeśli już nie cały rozdział, 
to przynajmniej jeden z podrozdziałów. 
Tym bardziej że wiele doświadczeń 
terenowych organizacji pariyjnycn daje 
już podstawę do szerszych uogólnień. 
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Ale ten mankament nie umniejsza 
wartości książki, w której po raz 
pierwszy w naszym piśmiennictwie po- 
litycznym tak szeroko przedstawiona 
została problematyka POP. Przydatność 
tej książki w pracy aktywu i szkoie- 
niu partyjnym będzie niewątpliwie du- 
ża. Wobec zalet książki, decyzja o jej 


Wydarzenia w Chinach. Fakty i ko- 
mentarze. Wybór i opracowanie WALE- 
RY NAMIOTKIEWICZ. Wyd. MON 
1975, str. 313. 


Instytut Podstawowych . Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC PZPR wy- 
dał swoją pierwszą publikację. Nosi o- 
na tytuł Wydarzenia w Chinach. Fakty 
« komentarze, jest zbiorem  opraco- 
wań polskich i radzieckich, poświęco- 
nych węzłowym problemom ideologii i 
polityki współczesnych Chin. Większość 
tekstów publikowana była na łamach 
Nowych Dróg. 

W słowie wstępnym Walery Namiot- 
kiewicz, który dokonał wyboru tekstów 
i ich opracowania, charakteryzuje treść 
ideowo-polityczną maoizmu, wskazując 
jednocześnie na pewne specyficzne wia- 
ściwości tej doktryny. Podkreśla m.in. 
wieloznaczność maoistowskich haseł, 
symboliki ideologicznej i języka. W 
konkluzji autor stwierdza: „Aby ucnwy- 
cić i wyjaśnić rzeczywistą treść poszcze- 
gólnych tez, metafor czy symboliki, na” 
leży rozpatrywać maoizm w organicz* 
nym związku z praktyką. Tylko w ten 
sposób można uzmysłowić sobie charak- 
ter owej doktryny, która już niejedno* 
krotnie potrafiła zmienić istotny sens, 
niczym kameleon — kolor skóry. Ta 
właśnie myśl, aby ukazać maoizm w 
praktyce politycznego działania, legła 
niejako w podstaw niniejszej publisa- 
cji”. 
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wydaniu w 60-tysięcznym nakładzie, 
wcale niemałym, jak na nasze warun- 
ki, była jak najbardziej słuszna Naie- 
ży się też spodziewać, że ksiażka do- 
czeka się również drugiego wydania. 


WIESŁAW IWANICKI 


Tematvka książki jest wielostronna. 
Obejmuje charakterystykę i analize po- 
litvcznych posunięć Pekinu na płaszczy- 
żnie wewnętrznego działania, ze szcze- 
solnym uwzględnieniem tzw. „rewolu- 
cji kulturalnej”, a zwłaszcza jej roli 
w eliminowaniu opozycji wobec poli- 
tyki Mao Tse-tunga, dotyczy także poli- 
tyki zagranicznej Pekinu. 

Na pierwszym miejscu należy wvmie- 
nić, zamieszczony w zbiorze artykuł 
redakcyjny moskiewskiej Prawdy O 
X Zjeździe KPCh. Przedstawia on sta- 
nowisko KPZR wobec wewnętrznvch 
rozgrywek i kampanii  represyjnych, 
których ostrze wymierzono przeciwko 
„..działaczom partyjnym, którzy u sze” 
regach KPCh walczyli o Zzwyciestu:o 
rewolucji ti umocnienie władzy ludo- 
wej w swym kraju... Pseudoteoretycz” 
ne rozważania Mao Tsertunga o wai- 
ce klasowej mają na celu maskowa- 
nie samowoli it prześladowań  cohko-* 
nywanych w kraju”. Istotne miejsce w 
artykule zajmują wnioski dotyczące po- 
lityki wzmagania napięcia i przeciw- 
działania przez Pekin rozwijającej się 
tendencji odprężenia w stosunkach mię- 
dzynarodowych. W tej dziedzinie — czy- 
tamy dalej — maoiści zajmują „...takie 
samo stanowisko, jak przedstawiciele 
kompleksu wojskowo-przemysłowego w 
szeregu krajów zachodnich”. O słusz- 
ności takiej oceny przekonują nas m.in. 
fakty zbliżenia z szowinistycznymi po- 
litykami w RFN — przede wszystkim 


z Franzem Josephem Straussem — 
rzecznikiem „zimnowojennych” tenden- 
- cji. 

Plastyczny obraz polityki zagranicz- 
nej maoistowskich Chin daje artykuł 
O. Borisowa i B. Kołoskowa pt. Poiityka 
zagraniczna Pekinu po X Zjeździe 
KPCh, który przedstawia w obszernym 
panoramicznym ujęciu aktywność grupy 
Mao Tse-tunga na arenie międzynaro- 
dowej. 

Tratnym uzupełnieniem tej pozycji 
jest artykuł Witolda Skrabalaka pt. An- 
tysocjalistyczna gra maoistów w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. Autor 
artykułu odwołuje się do licznych fak- 
tów świadczących o próbach ustanowie- 
nia dominacji Chin na kontynencie 
azjatyckim. Przypomina on m.in. uży- 
cie przez rząd pekiński prawa weta w 
głosowaniu nad przyznaniem Republi- 
ce Bangladesz członkostwa w ONZ, wy» 
stępowanie przeciwko rozszerzeniu sy- 
stenów zbiorowego bezpieczeństwa i 
przeciwko rozbrojeniu. „Przedstawiciele 
rządu pekińskiego — konkluduje W. 
Skrabalak — prowadząc w ONZ de- 
strukcyjną it rozłamową politykę wobec 
krajów socjalistycznych i antyimperia- 
listycznych — zdemaskowali tym sa- 
mym swe wielkomocarstwowe ambicje 
i obiektywnie korzystną dla imperiali- 
zmu treść maoistowskiej polityki”. 

Poważnym elementem, wzmagającym 
napięcie międzynarodowe, są preiensje 
terytorialne wysuwane przez maoistowe= 
ski reżim pod adresem wszystkich kra» 
jów sąsiadujących z Chinami. Maoiści 
kwestionują również uformowaną hi- 
storycznie granicę radziecko-chińską. 
Dzieje terytorialnej delimitacji między 
Rosją a Chinami, poczynając od XVII 
w., omawia obszerny szkie trzech zna- 
nvch radzieckich historyków: L. Bes- 
krownego, S. Tichwińskiego i W. Chwo- 
stowa. Jest to opracowanie przedsta- 
wiające w sposób syntetyczny bardzo 
skomplikowaną problematykę histo- 
ryczną. Wokół problemów granicy ze 
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Związkiem Radzieckim maoiści roznie- 
cają co pewien czas propagandową 
wrzawę. Wywołuje to spekulacje po- 
lityczne w środowiskach, orientujących 
się na ewentualność zaostrzenia atmo- 
sfery międzynarodowej. Wiadomo rów- 
nież, iż stale ukazują się w Chinach 
publikacje, wśród nich również pod- 
ręczniki szkolne, zawierające mapy, 
które ukazują rozległy zasięg maoistow- 
skich pretensji terytorialnych. 


Istotne walory poznawcze ma cykl 
rozpraw dotyczących genezy maoizmu, 
a więc tych przesłanek ideologicznych 
i społecznych, które legły u podstaw 
politycznej doktryny Mao Tse-tunga. 
W Bezdrożach polityki maoizmu W. Na- 
miotkiewicz przeprowadza analizę 
zmian, jakie nastąpiły w wewnętrznej 
i zagranicznej polityce kierownictwa 
KPCh, poczynając od lat pięćdziesią- 
tych, kiedy wyraźnie narastały próby 
sięgnięcia po hegemonię ideologiczną i 
polityczną nie tylko w ramach obozu 
państw socjalistycznych, ale również w 
międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym; analizuje wspomniane teorie 1 
koncepcje w konfrontacji z praktyką, z 
rzeczywistością polityczną Chin. 


O innvch aspektach tego problemu 
pisze Ludwik Krasucki w artykule pt. 
Wallisa z Konfucjuszem — tło i cha- 
raktery. Na uwagę zasługują zwłaszcza 
fragmenty artykułu dotyczące zasad- 
niczego celu „walki z Konfucjuszem”, 
którym jest odwrócenie uwagi od trud- 
ności I niepowodzeń polityki współcze- 
snych Chin. Inspirowana kampania nie 
przebiega w sposób jednolity, sprawia 
to pogłębiający się konflikt między 
maoistowskimi frakcjami. Zakamuflo= 
wane frazesami o „współczesnym kon- 
fucjonizmie” wynurzenia maoistów za- 
wierają całkiem realne groźby pod ad- 
resem wszelkiej opozycji. Zapowiedzi 
zwalczania „serwilistycznego kultu nie- 
wolniczego płaszczenia się przed cu- 
dzoziemszczyzną” mają znaną dobrze z 
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doświadczeń przeszłości szowinistyczną 
wymowę. 

Szczegółową analizę argumentów, 
którymi posługują się organizatorzy tej 
masowej kampanii, przeprowadza tak- 
że radziecki autor Leonard Pierełomow 
w artykule O politycznej kampanii 
„Krytyki Konfucjusza i Lin Piao”. Po- 
wiązanie krytyki Konfucjusza z krytyką 
Lin Piao stało się nie tylko waznym 
motywem ideologiczno-politycznym w 
walce wewnętrznej toczącej się w Pe- 
kinie, ale jednocześnie stanowi element 
antyradzieckiej propagandy. Kampania 
ta stanowi — jak wnioskuje artykuł 
L. Pierełomowa — apoteozę „rewolucji 
kulturalnej”, a zarazem próbę stworze- 
nia teoretycznej podbudowy dla wznie- 
cenia w przyszłości podobnych do zna- 
nej „rewolucji kulturalnej” nowych 
ekscesów. 

Maoistowska ideologia I praktyka są 
wytworem wielu ukształtowanych hi- 
storycznie czynników, wynikających ze 
specyfiki gospodarczej i socjalnej pań- 
stwa opóźnionego w swym rozwoju. 
Współczesny zasięg wpływów tradycjo- 
nalistycznej idei „sinocentryzmu” jest 
przedmiotem rozprawy Tomasza Twar- 
dego pt. Sinocentryzm —  ideolo- 
giczną podstawą maocizmu. Mit. „Pań- 
stwa Środka” oraz jego hegemonistycz- 
nej wobec innych plemion i narodów 
roli, sięgający odległej przeszłości, słu- 
żył na przestrzeni całych stuleci nie 
tylko umocnieniu władzy cesarskiej, a- 
ie — wraz z tym — ugruntowaniu prze- 
świadczenia, że inne państwa powinny 
uznać potęgę Chin i przyswajać sobie 
ich wzorce ustrojowe i kulturowe. 
Autor wykazuje, w jaki sposób kie- 
rownictwo maoistowskie przejęło tę 
reakcyjną spuściznę, tworząc z dawne- 


go sinocentryzmu jedną z głównych 
podstaw swojej aktualnej polityki. 
Tradycyjny sinocentryzm —  podkre- 


śla Tomasz Twardy —  „..żaha- 
mował rewolucyjne przemiany społecz- 
ne i polityczne w Chinach. Stanowi on 
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również czynnik zakłócający stosunki 
międzynarodowe i hamujący proces od- 
prężenia, który rozwija się na arenie 
światowej”. 

O przesłankach  nacjonalistycznych 
tendencji chińskich pisze również Wło- 
dzimierz Byczkowski w artykule O nie- 
których ideologicznych źródłach mao- 
izmu. Porusza on zasadnicze zagadnie- 
nia genezy koncepcji o „... ogólnoludz- 
kim zasięgu cywilizacji chińskiej, kon- 
cepcji negującej wartość wszystkich in- 
nych kultur...” Nacjonalistyczne ten- 
dencje zaciążyły także na poglądach 
wielu kierowniczych działaczy Komu- 
nistycznej Partii Chin, utrwaliły lan- 
sowane tam teorie o „mesjanistycznej 
roli” chińskiej rewolucji, o Chinach ja- 
ko głównym ośrodku światowego ru- 
chu rewolucyjnego. Losy tych teorii a- 
nalizuje autor w ścisłym kontekście 
ścierania się nacjonalistycznych i inter- 
nacjonalistycznych tendencji w kierow- 
nictwie partyjnym na przestrzeni o- 
statniego pięćdziesięciolecia. Ukształto- 
wany w toku tej walki kurs zwolenni- 
ków Mao Tse-tunga wywarł istotny 
wpływ na sytuację w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycznym. Sprawy 
te, będące tematem rozważań O. Leoni- 
dowa, zamykają się w ramach okresu 
1957—1972 i dzielą się na szereg eta- 
pów. Autor wymienia liczne próby od- 
działywania kierownictwa KPCh na 
międzynarodowy ruch komunistyczny. 
Występując najczęściej w roli oskar- 
życieli kierownictwa radzieckiego o 
prowadzenie polityki  „socjalkoloniali- 
zmu” i „socjalimperiailzmu”, prasa 
chińska stawia ZSRR w jednym szeregu 
z państwami imperialistycznymi. Jed- 
nocześnie — jak podaje dalej O. Leoni- 
dow — „z oficjalnych dokumentów kie” 
rownictwa chińskiego wynika, że ma o” 
no zamiar nadal kontynuować akcję, 
zmierzającą do wywołania rozłamu w 
międzynarodowym ruchu komunistycz= 
nym”, popierając te ugrupowania, które 
występują przeciwko partiom komuni- 


stycznym, przeciwko podstawom ich 
programów i strategii. 


Publikację Wydarzenia w Chinach 
zamyka próba bilansu pt.: Ćwierćwiecze 
Chińskiej Republiki Ludowej, napisa- 
na przez wybitnego radzieckiego sino- 
znawcę profesora M. Kapicę. 

Starannie przygotowany tom służy 
wyjaśnieniu zagadnień, które świat śle- 
dzi z dużym zainteresowaniem, a któ- 
rych zrozumienie komplikują trudności, 
wynikające ze specyfiki Chin i z herme- 
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tycznego zamknięcia tego kraju. Książ- 
ka ma duże znaczenie poznawcze dla 
czytelnika polskiego. 

Można wyrazić przypuszczenie, że — 
przygotowywana obecnie przez Insty- 
tut Podstawowych Problemów Marksi- 
zmu-Leninizmu KC PZPR — następ- 
na w tej serii książka pt. Chiny 1973 
będzie kolejną wartościową pozycją o0- 
świetlającą węzłowe problemy współ- 
czesnych Chin i zachodzące tam pro- 
cesy. 


KAROL GRUNBERG 
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Polska klasa robotnicza, Studia Historyczne, 
tom VI. Instytut Historii PAN. PWN 19074. 
str. 430. 


Studia historyczne nad polską klasą robot- 
niczą, które w kolejnych obszernych tomach 
ukazują się od 1970 r. pod redakcją Stanit- 
sława Kalabińskiego, zajmują ważną pozycję 
w naszym ruchu naukowym 1 edytorskim. 
Są to studia, które powstają w wyniku su- 
mowania prac przyczynkarskich o szerszym, 
a niekiedy I węższym zakresie. W ten spo- 
sób naukowcy i publicyści otrzymują do 
dyspozycji wartościcwe na ogół źródła. po- 
zwalające wzbogacać i urealniać oceny syvn> 
tetyczne, bliżej poznawać więź między róż 
nymi stronani dziełalności zawodowej, źró» 
deł rekrutacji. warunków i sposobów życia 
klasy robotniczej i jej masowym ruchem a 
zalożeniami ideologicznymi, myślą programo- 
wą, formami organizacyjnymi i oddziaływa= 
niem partii robotniczych. 

Temat polskiej klasy robotniczej, którego 
kluczowego znaczenia dowodzić tutaj nie 
trzeba, obdarzony został preferencją nauko- 
wą i wydawniczą. Tym ważniejsze je$St, Że 2 
preferencji tej korzysta coraz więcej nau- 
kowców 0 różnej specjalizacji, przynależ= 
nych do różnych pokoleń 1 działającyca w 
różnych ośrodkach. Poszczególne tomy Stu- 
dtów powstają na zasadzie wyboru zgłasza- 


nych prac, opartego na stosowaniu niezbęd> 
nych kryteriów ideowych, metodologicznych 
i warsztatowych. Można oceniać, iż Kryteria 
te stosowane są prawidłowo, toteż — z ma 
łymi wyjątkami — poszczególne rozprawy 
odpowiadają swym poziomem kryteriom do” 
tyczącym całości zakrojonej szeroko edycji. 

Uwagi powyższe wyjaśniają rozproszenie 
prac zawartych w tomie szóstym pod wzglę- 
dem czasu, zakresu terytorialnego i tema- 
tyki. Stanisław Kalabiński przedstawia człone 
ków kółek socjalistycznych, Gmin i Socjale 
no-Rewolucyjnej Partii „Proletariat”. Krzysz= 
tof Groniowski kreśli obraz robotników rol- 
nych w Królestvie Polskim na przełomie lat 
osiemdziesiątych 1 dziewięćdziesiątych ub. 
wieku. Władysław Lech Karwacki publikuje 
drugą cześć szkicu na temat dziejów kultue 
ry i obyczajów klasy robotniczej, poświęcoe= 
ną piosence Grazyna Wożniczko-Baranowska 
omawia przemiarzv w sposobie ubierania się 
robotników w latach  1864—1900. Zbigniew 
Szczygielski przedstawia drugą część chara- 
kterystyki członków KPP w świetie ankiet 
oscbowyvch. Ludwik Hass charakteryzuje roze 
mieszczenie polskiego proletariatu przemy» 
słowego w drugim dziesięcioleciu między 
wojennym. 

Następne tematy — to aprowizacja górni= 
ków w Zagłębiu Dąbrowskim w pierwszych 
latach po odzyskaniu niepodległości (Bog* 
dan Kroll), zawodowe ubezpieczenie emery* 
talne górn'ików ra Górnvm Śląsku w okre- 
sie międzywojennym (Maria Wanatowicz), 
obraz klasy robotniczej w tymże reglonie 
w latach wielkiego kryzysu (Stanisław Mie 
chalkiewicz) oraz niekióre probiemy położe= 
nia polskiej emieracjit robotniczej w Kana- 
dzie (Marian Tarkowski). Przybliżeniem do 
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czasów dzisiejszych są szkice: o wywożeniu 
przez okupanta siły roboczej £ dystryktu 
radomskiego (Stanisław Meducki) oraz © 
działalności PPR w środowisku robotniczym 
woj. kieleckiego w latach 1945—1938 (Jan 


Naumiuk). 
K. L. 


Wrocławska epopeja. Wspomnienia z walk 
oe wyzwolenie miasta w 19865 r. Wybor, wstęp 
4 opracowanie RYSZARD MAJEWSKI. Osso- 
lineum 1976, str. 100. 


Seria Wiedza o Ziemi Naszej wydawnie- 
twa Ossolineum spełnia pożyteczną rolę w 
popularyzowaniu ludzi i wydarzeń związa- 
nych z historią, dniem dzisiejszym 1 per- 
spektywami rozwoju polskiego Nadodrza. To- 
też obok takich pozycji jak Tystąc lat Wrocła- 
wia Michała Komeszyńskiego. W późnośred- 
niowiecznym Wrocławiu Janiny Gilewskiej, 
Wrocławskie panie piastowskie Ewy Malczyń- 
skiej czy Sława królewiczów Sobieskich 
Wandy Roszkowskiej mamy w tej serii np. 
Elektronika nad Odrą 1 Archipelag nauki 
Ignacego Rutkiewicza traktujące już nie tyl- 
ko o dniu dzisiejszym, ale i perspektywach 
rozwojowych tego regionu. 

Nieprzypadkowo jednak w  dotychczaso- 
wych edycjach szczególne miejsce przypa- 
dło popularyzacji wydarzeń historycznych 
oraz działalności ludzi związanych z dzieja- 
mi ziem nadodrzańskich. Wrocławska epo- 
peja wydana z okazji trzydziestej rocznicy 
wyzwolenia Wrocławia jest próbą spopu- 
laryzowania ,,...żolnierzy radzieckich, którzy 
za cenę swej krwi i życia złamali opó” ht- 
tlerowskiego garnizonu «Festung Breslau» i 
przywrócili Macierzy prastare polskie mia- 
sto”. Jest to w zasadzie zbiór różnorodnych 
relacji zebranych od uczestników tych wy- 
darzeń, żołnierzy 2 różnych szczebli hierar= 
cehii wojskowej. Mamy więc tu fragmenty 


wspomnień marszałka Iwana Koniewąa, do- 


wódcy 1 Fiontu Ukraińskiego, oraz marszał- 
ka lotnictwa  Stiepuna Krasowskiego, Zza- 
mieszczone pod wspólnym tytułem W oOczuch 
wyższych dowódców. 

Następne celacje pt. Zapiski z iinit ognia 
otwiera tragnient opublilkowanej w jężyku 
rosyjskim pracy A. W Kuźmina i J. J. Kra: 
snowa Kantiemtrowcy, zawierający dzieje 
walk o wyzwolenie Wrocławia 4 Kantiemi- 
rowskiego Korpusu Pancernego Gwardii. Na- 
stępnie zamieszczone są relacje 9 bezpośred- 
nich uczestników walk, widziane z różnej 
perspektywy. 

Odrębny rozdział Z notatników Korespon- 
dentów wojennych zawiera relacje J. J. Die- 
brina ówczesnego oficera politycznego ora? 
redaktora jednego 2 działów gazety 6 armii 
Na rozgrom wroga oraz zapiski z notatnika 
frontowego Od Wisły do Odry W. J. Malini- 
na, korespondenta tejże gazety, dotyczące 
walk o Wrocław. 

Listy uczestników walk o Wrocław są 
następną pozycją. Nawiązują one do tam- 
tych wojennych doświadczeń. przypomina* 
ją fakty 4 wydarzenia, które zachowali w 
pamięci ich autorzy. Warto dodatkowo pod- 
kreślić, że poza fragmentami wspomnień 
marszałka Koniewa materiały zamieszczone 
w zbiorze nie były dotąd publikowane w 
Polsce i stanowią tym samym cenny przy> 
czynek do poznania wydarzeń opisywanych 
we wspomnieniach. Nie jest to jednak h:sto- 
ria walk o Wrocław i nie w tym tkwi jej 
wartość, że przypomina fakty. Wartość tej 
pozycji polega na pełniejszym ukazaniu syl- 
wetek ludzi, którzy wyzwalali te ziemie. A 
czas, który dzieli nas od tych wydarzeń, za- 
ciera je w pamięci uczestników. A i liczba 
uczestników stale się zmniejsza. 

Dobrze więc. że zostanie. jeszcze jedno 
świadectwo z tych lat, w których wykuwae 
ły się zręby braterstwa i przyjażni między 
naszymi narodami. 

A Z. 
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Umocnienie partii 
warunkiem dynamicznego rozwoju 
budownictwa socjalistycznego 


8 grudnia br. rozpocznie obrady VII Zjazd PZPR. Najwyższe forum 
partii dokona oceny rezultatów minionego pięciolecia, wytyczy program 
rozwoju kraju do 1980 roku, wybierze centralne władze partyjne. Przygo- 
towania do tego doniosłego wydarzenia przebiegają w atmosierze wzmożo- 
nego działania i szerokiej, konstruktywnej dyskusji. 

W Wytycznych KC na VII Zjazd O dynamiczny rozwój budownictwa 
socjalistycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu Ko- 
mitet Centralny przedstawił partii i narodowi rezultaty minionego pięcio- 
lecia oraz założenia dalszego rozwoju budownictwa socjalistycznego. Te- 
matem dyskusji przedzjazdowej, jaka toczy się na zebraniach i konferen- 
cjach partyjnych, jaką prowadzi się we wszystkich środowiskach, jest prze- 
de wszystkim przyszłość. Wizja Polski lat osiemdziesiątych, głębia i roz- 
mach przeobrażeń budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
skłaniają jednocześnie do refleksji nad drogą już przebytą, do wnikliwej 
oceny dorobku i doświadczeń realizacji programu VI Zjazdu. Przebieg 
przygotowań do VII Zjazdu dowodzi, że miliony Polaków solidaryzują się 
ze stanowiskiem Komitetu Centralnego, że swoje dążenia identyfikują z po- 
lityką naszej partii. 

Charakterystyczną cechą kampanii przedzjazdowej jest umiejętność łą- 
czenia śmiałej i rzeczowej dyskusji z działaniem. Wynikiem jej są zarówno 
twórcze, konstruktywne wnioski i propozycje, jak i wielomiliardowe efekty 
Czynu Zjazdowego — dodatkowa produkcja na rynek i eksport, oszczęd- 
ność materiałów i surowców, lepsza jakość i zwigkszona wydajność pracy. 
Zadanie polega na tym, aby w pracy partyjnej, w działalności państwowej 
i gospodarczej optymalnie wykorzystać każdą twórczą myśl, trafny pomysł, 
pożyteczną inicjatywę. 

Wytyczne Komitetu Centralnego na VII Zjazd stanowią źródło inspiracji 
do poszukiwania lepszych, bardziej skutecznych dróg działania naszej mar- 
ksistowsko-leninowskiej partii — awangardy klasy robotniczej i całego na- 
rodu, przewodniej siły socjalistycznego budownictwa. Dyskusja przedzjaz- 
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Umocnienie partii — warunkiem dynamicznego rozwoju 


dowa wzbogaca program partii i służy dalszemu podnoszeniu efektywności 
pracy politycznej, organizacyjnej i ideowo-wychowawczej. Taki wkład w 
tę dyskusję jest obowiązkiem każdego aktywisty, każdego członka PZPR. 
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Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest siłą motoryczną socjalistycz- 
nego rozwoju. Siła partii, jej zdolność do kierowania życiem kraju i prze- 
wodzenia narodowi wynika z jej niezłomnej wierności zasadom marksizmu- 
-leninizmu i interesom narodu polskiego. 

Partia polskich komunistów konsekwentnie urzeczywistnia uniwersalne 
prawa rozwojowe socjalizmu, stosując je odpowiednio do warunków nasze- 
go kraju. Rewolucyjne przemiany i dynamiczny rozwój socjalistycznej 
Polski stanowią integralną część procesu dziejowego, zapoczątkowanego 
przełomem Wielkiego Października — genialną myślą Lenina i zwycię- 
stwem jego partii. Partia nasza niezłomnie kieruje się zasadą internacjo- 
nalizmu proletariackiego. Sojusz i przyjaźń Polski i Związku Radzieckiego 
stanowią fundamentalną zasadę polityki partii. 

Program, strategia i wszystkie działania naszej partii konsekwentnie 
umacniają jej klasowy, robotniczy charakter. Wynika to z podstawowej 
dla marksizmu-leninizmu zasady o wiodącej roli klasy robotniczej w bu- 
downictwie socjalistycznym. Właśnie w klasie robotniczej partia znajduje 
najpewniejsze i najmocniejsze oparcie we wszystkich swych zamierzeniach 
i dokonaniach, dzięki zaufaniu i poparciu załóg robotniczych materializuje 
najśmielsze wizje. | 

Na przedzjazdowym spotkaniu z aktywem partyjnym kopalni ,„Sosno- 
wiec” tow. Edward Gierek powiedział: „Nie tylko względy uczuciowe każą 
mi mówić o naszej partii dobrze. O naszej partii naprawdę trzeba mówić 
dobrze dlatego, że jej rola it jej miejsce w życiu naszego narodu jest decy- 
dujące. My, komuniści, nadajemy ton, razem z nami wszystkie patriotyczne 
siły naszego narodu napędzają koło naszej historii; partia nadaje tempo, 
jest naprawdę sternikiem i mózgiem naszego narodu”. 

Słuszność tych słów najpełniej potwierdza cały dorobek trzydziestolecia 
Polski Ludowej. Za sprawą marksistowsko-leninowskiej partii i klasy ro- 
botniczej u progu tego trzydziestolecia dokonał się historyczny zwrot w 
dziejach narodu. Polska odrodziła się do niepodległego bytu w nowym, 
sprawiedliwym kształcie ustrojowym i terytorialnym, znalazła mocne opar- 
cie swego bezpieczeństwa w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, weszła na 
drogę nowoczesnego socjalistycznego rozwoju. Wielka szansa historyczna, 
którą przed naszym krajem otworzyła rewolucja socjalistyczna, została 
przez naród pod kierownictwem partii owocnie wykorzystana. 
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Ostatnie lata przyniosły nowe przyspieszenie socjalistycznego rozwoju 
kraju i nowe potwierdzenie historycznej słuszności polityki naszej partii. 
Dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego, podejmowanie nowych, 
coraz bardziej złożonych zadań i problemów we wszystkich dziedzinach 
życia, stwarza potrzebę stałego umacniania i doskonalenia kierowniczej 
roli partii. Tę prawdę wynikającą z podstawowych założeń marksizmu- 
-leninizmu w pełni potwierdza praktyka społeczna. Można powiedzieć, że 
strategia VI Zjazdu pobudziła w społeczeństwie wzmożone zapotrzebowa- 
nie na aktywność całej naszej partii, na przodownictwo jej organizacji 
i członków, na ich oddziaływanie i ideowe przywództwo we wszystkich 
środowiskach. 


Partia wytyczyła na VI Zjeździe taką strategię rozwoju oraz stworzyła 
takie warunki jej realizacji, iż na VII Zjazd przychodzimy ze znacznym 
przekroczeniem zadań społeczno-gospodarczych oraz z dobrymi rezultata- 
mi w działalności politycznej i ideologicznej. 

U podstaw nakreślonej na VI Zjeździe strategii partii legła prawidło- 
wa ocena problemów, które należy rozwiązać w latach 70-tych. Wycho- 
dząc z realnej analizy rzeczywistości, uwzględniając bieżące potrzeby 
i długofalowe cele, partia przezwyciężyła tendencje pragmatyczne i otwo- 
rzyła szeroką perspektywę rozwoju kraju. Realizacja tej strategii podwoi 
i zdecydowanie unowocześni w ciągu jednego dziesięciolecia potencjał na- 
szego kraju, przybliży Polskę ku rozwiniętemu społeczeństwu socjalistycz- 
nemu. 

Niezaprzeczalne osiągnięcia w realizacji programu VI Zjazdu są widocz- 
ne we wszystkich dziedzinach rozwoju kraju i życia narodu, odczuwalne 
dla wszystkich ludzi pracy. Stanowią one rezultat pracy klasy robotniczej, 
rolników i inteligencji, są pochodną aktywności w realizacji programu na- 
kreślonego przez partię i urzeczywistnianego pod jej kierownictwem. P:ó- 
bując najkrócej zrekapitulować mijające pięciolecie, trzeba by stwierdzić, 
iż był to okres charakteryzujący się rosnącym rozmachem i efektywnością 
działania na wszystkich frontach budownictwa socjalistycznego. Cechy te 
znalazły dobitny wyraz zarówno w sferze programowania, jak i realizacji. 


% 


Wytyczając program budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz-- 
nego, stawiając przed narodem mobilizujące, trudne i złożone, ale w pełni 
realne zadania, musimy postawić na wyższą jakość pracy naszej partii. Aby 
kroczyć na czele, wytyczać prawidłowy program i skutecznie organizować 
masy do jego realizacji, partia musi nieustannie podnosić jakość swych 
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szeregów i doskonalić metody sprawowania swej kierowniczej roli. Wyż- 
sza jakość pracy — to obowiązek stałej analizy dotychczasowych metod 
działania i osiąganych w nim efektów, nieustannego doskonalenia tego 
działania, stawiania coraz wyższych wymagań przede wszystkim sobie sa- 
mym. 

Na siłę partii i jakość pracy partyjnej składają się cztery integralnie 
związane ze sobą elementy. Pierwszy — to słuszna marksistowsko-leninow- 
ska polityka, drugi — to ludzie, jakość szeregów partyjnych, trzeci — to 
efektywny styl i skuteczne metody działania, czwarty — to stale pogłębia- 
na więź z klasą robotniczą i całvm narodem. Są to czynniki i warunki konie- 
czne dla wypełniania przez partię roli przywódcy i organizatora mas. „A- 
wangarda — pisał Lenin — jedynie wówczas spełnia zadania awangardy, 
gdy umie rzeczywiście prowadzić naprzód najszersze masy”. 

Tylko partia, złożona z ludzi przodujących, ideowych, światłych i ofiar- 
nych, świadomych wspólnego celu i zdyscyplinowanych, gotowych do po- 
djęcia ambitnych zadań, zdolna jest wytyczać program otwierający szero- 
kie perspektywy i aktywizujący masy do ich osiągania. Realizując taki 
program, partia musi sama nieustannie rozwijać się i doskonalić, przodo- 
wać i dawać przykład, dbać zawsze o pełną jedność jej słów i czynów. 
Im bardziej ambitne i mobilizujące zadania wytyczamy, im bardziej zło- 
żone rezerwy musimy dla ich realizacji uruchamiać, tym większe wyma- 
gania stawiać musimy przed partią, przed jej wszystkimi ogniwami orga- 
nizacyjnymi, całym aktywem, każdym członkiem i kandydatem. 

Po VII Plenum KC w grudniu 1970 roku i po VI Zjeździe cała partia, 
wszystkie nasze instancje i organizacje zrobiły bardzo dużo dla umocnie- 
nia i podniesienia jakości szeregów partyjnych. Do partii przyszło w tych 
latach wielu ludzi przodujących, ideowych i zaangażowanych, świadomych 
obowiązków dobrowolnie wziętych na siebie wraz z otrzymaniem legity- 
racji PZPR. Partia uwalniała się skuteczniej od ludzi bezideowych i bier- 
nych, od jednostek, które nie chcą lub nie mogą sprostać wysokim wy- 
mayaniom, obowiązkom i odpowiedzialności członka PZPR lub chcieliby 
z pomocą legitymacji partyjnej załatwiać swoje partykularne interesy. 
Wzrosła odpowiedzialność rekomendujących za ludzi polecanych partii, 
zwiększyła się wnikliwość organizacji i instancji partyjnych przy podej- 
mowaniu decvzji o przyjęciu w poczet kandvdatów i członków PZPR. 
Główny nacisk został położony nie tyle na wzrost ilościowy szeregów partii, 
ile na ich umacnianiu i aktywizacji. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczy obecnie 2.350 tvs. członków 
i kandydatów, którzy działają w ponad 72 tys. podstawowych organizacji 
partyjnych. Co wyróżnia dziś ludzi z legitymacją partyjna, w czym prze- 
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jawia się partyjność w postawach i działaniu, co decyduje o motorycz- 
nych, awangardowych cechach szeregów PZPR? 


Wymiana legitymacji członkowskich PZPR, która stała : się kowóżecha 
nym przeglądem szeregów partyjnych, dała obraz partii aktywnej, świa- 
domej swej roli, gotowej podjąć i wypełnić zwiększone zadania. Coraz 
powszechniejsza staje się w naszych szeregach niechęć do poprzestawania 
na małym, rośnie wola równania w górę — do najlepszych doświadczeń, 
odwaga i umiejętność wprowadzania koniecznych dziś innowacji. Umacnia 
się ideowość, odporność na trudności, głębokie zrozumienie interesów lu- 
dowego państwa. Świadczą o tym efekty pracy partyjnej, aktywność i ini- 
cjatywna rola członków partii. Te cenne postawy i wartości trzeba nadal 
umacniać i pogłębiać. W szczególności upowszechniać trzeba w całej partii 
bojowość i ofensywność, zdolność do podejmowania nowych problemów 
i wspierania nowych poczynań, umiejętność odważnego przeciwdziałania 
złu i przeciwstawiania się działaniom wroga ideowego. Zdecydowana 
obrona racji partii i ludowego państwa — to podstawowa powinność każ- 
dego członka partii. 


Jakość szeregów partyjnych rzutuje na autorytet partii w społeczeń- 
stwie, pozwala pogłębiać jej pracę ideowo-wychowawczą i inspiratorsko- 
-organizacyjną wśród bezpartyjnych. Postawy ludzi z legitymacją PZPR 
podlegają z ich strony wnikliwej ocenie. Im pełniej członkowie PZPR utoż- 
samiają się z partią, im bardziej ich czyny i słowa są zgodne z ideologią 
_1i programem partii, tym lepiej mogą oni ten program realizować, oddzia- 
ływając na bezpartyjnych. Dlatego partia przywiązuje wielką wagę do 
pogłębienia indywidualnej pracy z członkami i kandydatami, do ugrunto- 
wania postaw nieodłącznych od pojęcia partyjności. 


W rozwoju partii szczególne znaczenie ma stałe umacnianie jej robotni- 
czego trzonu. Klasa robotnicza jest główną bazą partii, udział przodują- 
cych sił wielkoprzemysłowej klasy robotniczej w szeregach partii i w jej 
działalności na wszystkich szczeblach ma decydujące znaczenie w kształ- 
towaniu charakteru i oblicza ideowego naszej partii. 


Obecnie robotnicy stanowią prawie 41 proc. ogółu członków i kandy- 
datów. Biorąc pod uwagę przynależność klasową w chwili wstąpienia do 
partii — w PZPR działa blisko 55 proc. towarzyszy, którzy byli lub aktual- 
nie są robotnikami; 60 proc. członków partii wywodzi się z rodzin robot- 
niczych. W 1975 r. robotnicy stanowią około 68 proc. kandydatów przyj- 
mowanych do partii. W ostatnich latach poważnie wzrósł udział robotni- 
ków we władzach partyjnych. Proces ten przejawia się nie tylko w 
zwiększeniu liczby robotników we władzach, lecz przede wszystkim w 
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zwiększeniu ich wpływu na decyzje tych władz, na zapewnienie tym de- 
cyzjom właściwej orientacji klasowej. 

Umacniając robotniczy trzon partii, organizacje partyjne przyjmują ak- 
tywnie w swe szeregi również przodujących rolników i przedstawicieli 
wszystkich grup zawodowych inteligencji. 


Ponad 65 proc. wstępujących do partii stanowią ludzie młodzi, urodzeni 
i wychowani w Polsce Ludowej, wykształceni w socjalistycznych szkołach 
i uczelniach. Wnoszą oni do partii nowe wartości, włączają się aktywnie 
do tworzenia i realizacji programu, który określa ich przyszłość. W szere- 
gach partii dokonuje się więc niezwykle istotny proces dalszej ideowej 
i politycznej edukacji najbardziej aktywnej politycznie części młodego po- 
kolenia, wychowania go na rewolucyjnych tradycjach tych pokoleń komu- 
nistów, które aktywnie uczestniczyły w walce o wolną Polskę i w procesie 
budowy socjalizmu. 


% 


Skuteczność działania partii zwielokrotniają leninowskie normy życia 
wewnątrzpartyjnego, praktyczne stosowanie centralizmu demokratyczne- 
go, dyscyplina i demokracja wewnątrzpartyjna. Szczególną rolę w umac- 
nianiu tych zasad odgrywają decyzje i przede wszystkim codzienna poli- 
tyka Komitetu Centralnego. 

Jego działalność jest dla całej partii, dla wszystkich instancji i organiza- 
cji wzorcem twórczego, kolektywnego podejmowania i rozwiązywania pro- 
blemów, bezpośredniej więzi z klasą robotniczą i otwartej rozmowy ze 
społeczeństwem, dynamizmu i konsekwencji w działaniu. 


Głębokie zmiany zachodzą w ostatnich latach w podstawowych organi- 
zacjach i grupach partyjnych, a więc ogniwach, które najgłębiej tkwią 
wśród mas i decydują o realizacji programu partii. Umocnieniu dyscypli- 
ny partyjnej towarzyszy stały rozwój demokracji życia partyjnego. Par- 
tyjna pryncypialność i wzajemna życzliwość charakteryzują stosunki w 
większości podstawowych ogniw partii. Nowej treści nabierają pojęcia — 
krytyki i samokrytyki. Na trwałe w partii zaszczepiony został klimat po- 
szukiwania i wdrażania lepszych i bardziej skutecznych rozwiązań. 


O efektywności pracy partyjnej decyduje umiejętność trafnego wyboru 
celów działania, ofensywność i wytrwałość w ich realizacji. Instancje i or- 
ganizacje partyjne coraz lepiej posługują się środkami, które mają naj- 
większe znaczenie w procesie politycznego kierowania i oddziaływania — 
dyskusją i konsultacjami, wyjaśnianiem i przekonywaniem, planową dzia- 
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łalnością organizatorską, opartą na precyzyjnym określaniu zadań, prze- 
myślanym doborze ludzi do ich realizacji i kontroli ich wykonania. 


Dobrze pracujące organizacje partyjne rozliczają wykonanie swych za- 
dań nie liczbą zebrań i dyskutantów, nie ilością podjętych uchwał, lecz 
miarą uzyskanego efektu. Coraz skuteczniej z praktyki partyjnego działa- 
nia eliminowane są metody sformalizowane i mało efektywne. Upowszech- 
niają się zasady — mierzenia wartości wynikami, racjonalnego wykorzy- 
stania kadr partyjnych. Jest to styl, który przyspiesza dokonujące się 
w partii procesy, pozwala skuteczniej rozwiązywać kompleks zadań służą- 
cych jej umocnieniu, czyni bardziej skutecznym partyjne kierownictwo 
we wszystkich sferach życia gospodarczego, społecznego i politycznego. 
Istotną rolę dla umocnienia bojowości szeregów partii, dla ich zespolenia 
oraz dla pogłębienia autorytetu partii w społeczeństwie miały nawiązujące 
do leninowskiej tradycji dni czynu partyjnego. 

Doskonaląc swą działalność, PZPR stale czerpie inspirację z pionierskiej 
skarbnicy myśli i doświadczeń leninowskiej KPZR, z dorobku innych brat- 
nich partii. Równocześnie doświadczenia naszej partii stanowią wkład do 
teorii i praktyki budownictwa i rozwoju partii nowego typu. 


3k 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza walczy konsekwentnie z tym, 
co zarówno w świadomości społecznej, jak i w działaniu przeżyło się 
i ciągnie nas wstecz. Stałą cechą działania naszej partii jest programowanie 
i torowanie drogi nowoczesnym treściom i metodom pracy, które odpowia- 
dają potrzebom i warunkom dnia dzisiejszego. 


Z inicjatywy partii dokonane zostały głębokie zmiany w sferze funkcjo- 
nowania państwa i gospodarki. Doskonalenie metod kierowania i zarzą- 
dzania stwarza nowe jakościowo warunki dynamizowania rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, przyspieszania budownictwa socjalistycznego. 

Niewłaściwa interpretacja tezy, że partia odpowiada za wszystko, pro- 
wadziła w przeszłości do zastępowania ogniw administracji państwowej 
i gospodarczej, a tym samym do pomniejszania inspiratorskiej, wychowaw- 
czej i kontrolnej działalności instancji i organizacji partyjnych. Realizując 
dyrektywę VI Zjazdu, iż partia kieruje, a rząd rządzi, zwiększamy samo- 
dzielność działania administracji, z czym łączy się wzrost jej odpowiedzial- 
ności oraz usprawnianie w oparciu o zasady centralizmu demokratycznego 
wszystkich funkcji państwa, pogłębianie demokracji socjalistycznej, zwięk- 
szanie udziału obywateli w życiu politycznym kraju i terenu. Kierując zło- 
żonymi mechanizmami życia społeczno-gospodarczego, partia coraz sku- 
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teczniej spełnia rolę politycznego kierownika i inspiratora, bez zastępowa- 
nia organów władzy i administracji w inicjatywie, decyzjach i odpowie- 
dzialności. Partia pobudza i organizuje najszerzej pojętą kontrolę społecz- 
ną i jest głównym czynnikiem zapewniającym stały wzrost współuczestnie- 
twa ludzi pracy w rządzeniu i zarządzaniu, w decydowaniu o sprawach 
publicznych. 

Zakończony decyzjami XVII Plenum KC proces zmian w strukturze 
władz i administracji terenowej oraz podziale terytorialnym kraju umo- 
żliwia osiągnięcie wszystkich tych celów. W wyniku przeprowadzonych 
reform nastąpiły dalsze pozytywne zmiany w sferze pracy partyjnej. Znie- 
sienie szczebla pośredniego, jakim były komitety powiatowe, pozwoliło na 
skrócenie dróg przepływu decyzji „z góry do dołu” i informacji „z dołu 
do góry”. Był to kolejny krok służący umocnieniu pozycji terenowych in- 
stancji partii i zacieśnieniu ich więzi z podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi. | 

Powierzenie funkcji przewodniczących rad narodowych I sekreta- 
rzom komitetów partyjnych jest praktycznym wyrazem umocnienia roli 
partii w wytyczaniu kierunków pracy podstawowych organów władzy lu- 
dowej, służąc równocześnie podniesieniu ich rangi i roli. 

Stworzone w wyniku reformy warunki pozwalają terenowym instancjom 
i organizacjom partyjnym jeszcze skuteczniej pracować nad poprawą ja- 
kości szeregów partii, zwiększaniem roli aktywu społecznego, rozwijaniem 


stanie przesłanek, jakie stwarza reforma, zależy od rozwinięcia nowych 
frontów działania, od szybkiego uogólniania i upowszechniania najlepszych 
doświadczeń. 

Podstawowe znaczenie dla realizacji kierowniczej roli partii posiada po- 
lityka kadrowa. W ubiegłych latach podejmowaliśmy wielostronne wysiłki, 
aby podnieść poziom pracy z kadrami. Rozwinięty został system kształcenia 
kadr kierowniczych, umocniła się kontrola partyjna i społeczna, pogłębione 
zostały oceny ludzi. Istotne znaczenie miała w tym względzie reforma te- 
renowych organów władzy. Sprawa doskonalenia polityki kadrowej nadal 
powinna znajdować się w centrum uwagi partii, wszystkich jej instancji. 


p 


Głównym warunkiem przewodniej roli partii, a wraz z tym kluczowym 
czynnikiem i podstawowym miernikiem jakości pracy partyjnej, jest stałe 
umacnianie i pogłębianie więzi z narodem. Partia kształtuje moralno-poli- 
tyczną jedność narodu, jednoczy na gruncie socjalizmu, wokół programu 
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jego budowy wszystkie klasy i warstwy społeczeństwa, integruje jego dąże- 
nia. Nowe wynikające z linii VI Zjazdu treści polityki partii pozwalają 
zwielokrotnić aktywność wszystkich patriotycznych sił społeczeństwa. 

Twórcza, mobilizująca siła programu VI Zjazdu tkwi w tym, że na jego 
kształt i realizację złożyły się myśl i konkretny wkład wszystkich zaanga- 
żowanych sił społecznych, skupionych wokół naszej partii i uznających za 
swoje formułowane przez nią cele. W podobny sposób kształtowany jest 
obecnie program VII Zjazdu. Trwałą cechą pracy partii stało się bowiem 
kojarzenie teorii z praktyką i dyskusji z działaniem, systematyczne czerpa- 
nie wniosków z doświadczeń i przemyśleń ludzi pracy, z mądrością narodu. 

Więż partii z narodem ma swoje namacalne formy i widoczne przejawy. 
Wychodząc z założenia, iż na program patrzeć należy przede wszystkim 
z punktu widzenia ludzi, którzy go współtworzą, a następnie realizują, 
partia ukształtowała i utrwaliła w praktyce nowe instrumenty działania 
dla ludzi, wśród ludzi i przez ludzi. Żywe i bezpośrednie spotkania I se- 
kretarza KC i pozostałych członków kierownictwa partii z załogami robot- 
niczymi i środowiskami społecznymi, systematyczne organizowanie kon- 
sultacji, ciągłe zasięganie rady i opinii przed podjęciem decyzji istotnych 
dla ludzi pracy i przyszłości kraju, uważne wsłuchiwanie się w głos opinii 
społecznej, znajomość nastrojów i oczekiwań — wszystko to pozwala wy- 
ciągnąć prawidłowe wnioski, podejmować trafne decyzje, realizować poli- 
tykę, która bez reszty odpowiada żywotnym interesom narodu. 


"Te formy działania zyskały należne miejsce w praktyce naszego życia 
politycznego i społecznego, stały się nieodłącznym atrybutem działania 
kierowniczych ogniw PZPR. Umacnia to autorytet partii w społeczeństwie, 
pogłębia zaufanie do jej polityki. Umiejętność dotarcia do milionów Polek 
i Polaków, nawiązania konstruktywnego dialogu z masami tworzy klimat 
zaufania do partii, zaufania przez nią odwzajemnionego. Właśnie taki kli- 
mat jest niezbędny, aby w interesie klasy robotniczej, wszystkich obywa- 
teli stale zwiększać efektywność pracy partyjnej. 

Umacnianie więzi partii z narodem to nie jednorazowa kampania. Jest 
to w działalności partii stały proces, który trzeba urzeczywistniać na co 
dzień. Jego treści, formy i metody muszą być rozwijane i doskonalone od- 
powiednio do potrzeb i warunków. Czynnikiem, który proces ten przyspie- 
sza i intensyfikuje, są rezultaty całej naszej działalności, dokonania we 
wszystkich dziedzinach socjalistycznego budownictwa. Świadomość tego, 
jako komuniści, powinniśmy mieć zawsze, w okresie przygotowań do VII 
Zjazdu nabiera ona tym większego znaczenia. 

Wszystkie ogniwa PZPR powinny stać się przykładem wzorowej orga- 
nizacji pracy, osiągania większych efektów przy mniejszych nakładach sił, 
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czasu i środków. Wymaga to wytrwałego przezwyciężania słabości wystę- 
pujących jeszcze w pracy organizacji partyjnych, szybszego upowszech- 
niania dobrych doświadczeń. 

Dzięki swej jedności i zwartości, sile i bojowości, sprawności i doświad- 
czeniu nasza partia może podjąć i zrealizować jeszcze bardziej ambitne 
i złożone zadania w walce o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, 
o zapewnienie Polsce jeszcze mocniejszej pozycji we wspólnocie socjali- 
stycznej i życiu międzynarodowym. Taki wniosek wynika z tego, czego już 
dokonaliśmy. Taka jest wymowa całej dyskusji przedzjazdowej. 


Wytyczne na VII Zjazd oraz tezy XVI Plenum KC — O dalsze ideowo- 
-polityczne i organizacyjne umocnienie partii — przewodniej siły budow- 
nictwa socjalistycznego — składają się na program dalszego umocnienia 
partii, podniesienia jakości jej pracy w kierowaniu rozwojem budownictwa 
socjalistycznego. W realizacji tego programu nie może zabraknąć żadnego 
komunisty, żadnej organizacji i instancji partyjnej. Od tego zależeć będzie 
pomyślna realizacja zadań, które w oparciu o wolę całego narodu uchwali 
na przyszłe pięciolecie najwyższy organ naszej partii. 


Polityka zagraniczna 
socjalistycznej Polski 


STEFAN OLSZOWSKI 


Doniosłym wydarzeniem w życiu partii i całego narodu stanie się VII 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Okres dzielący go od 
XVIII Plenum — na którym przyjęte zostały Wytyczne Komitetu Cen- 
tralnego — upływa pod znakiem dyskusji z udziałem wszystkich członków 
partii, szerokich rzesz ludzi pracy naszego kraju. 

Wszechstronna i wnikliwa to debata. I nic dziwnego. Partia, jako kiero- 
wnicza siła narodu, przedstawia w jej toku bilans dotychczasowych wiel- 
kich dokonań, kształtujących wszystkie — praktycznie biorąc — dziedziny 
życia politycznego i społecznego, ekonomiki, nauki i kultury. Wraz z całą 
klasą robotniczą, z całym narodem, jako twórcą tego dorobku, poszukuje 
partia właściwych odpowiedzi na kluczowe pytania, dotyczące kształtu wi- 
zji jutra socjalistycznej Polski. 

W szerokiej panoramie czynników, które determinują podstawy bytu 
narodowego, ważne miejsce zajmują działalność międzynarodowa i polity- 
ka zagraniczna, której inspiratorem i twórcą jest nasza partia. 

Lata, które upłynęły od poprzedniego zjazdu, charakteryzowały się wy- 
datnym przyspieszeniem przemian w sytuacji europejskiej i światowej, 
przemian o doniosłym znaczeniu dla sprawy bezpieczeństwa naszego państ- 
wa oraz jego miejsca w społeczności międzynarodowej. Szczególnie wyra- 
ziście zaznaczyły się zwłaszcza dwie tendencje, silnie splatające się ze sobą 
i niewątpliwie wzajemnie uwarunkowane. 

Przede wszystkim dokonał się dalszy, dynamiczny rozwój społeczny i go- 
spodarczy bratnich państw, które wkroczyły bądź wkraczają obecnie 
w okres budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Pod wzglę- 
dem dynamiki nakładów inwestycyjnych, przyrostu produkcji prze- 
mysłowej i dochodu narodowego, jak również tempa poprawy warunków 
życia szerokich rzesz ludzi pracy państwa członkowskie Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej stanowią obecnie na świecie jedyny region, który 
może poszczycić się szybko wzrastającymi wskaźnikami. 

Równocześnie osiągnięte zostały dalsze sukcesy na drodze utrwalania je- 
dności i spoistości państw wspólnoty socjalistycznej, zwiększył się stopień 
koordynacji ich polityki zagranicznej. Wszystko to wpłynęło na istotne 
przesunięcie układu sił na korzyść socjalizmu i postępu, zapewniło dalsze 
umocnienie pozycji bratnich państw w polityce i gospodarce światowej, 
deb zać ś stopień ich oddziaływania na bieg wydarzeń międzynarodo- 
wyc 
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W rezultacie aktywnej polityki pokojowej państw wspólnoty socjali- 
stycznej, a zwłaszcza głównego jej ogniwa — Związku Radzieckiego — w 
stosunkach między Wschodem a Zachodem, które stanowią podstawową oś 
polityki światowej, zapoczątkowany został i nadal pogłębia się zasadniczy 
zwrot od „zimnej wojny” i konfrontacji do odprężenia, pokojowego współ- 
istnienia i rozwoju przyjaznej współpracy. Dotyczy to przede wszystkim 
stosunków europejskich. 

Po raz pierwszy w całym okresie powojennym, którego historię — w za- 
myśle sił imperializmu i reakcji — miała kształtować polityka „z pozycji 
siły” oraz „balansowania na krawędzi wojny jądrowej”, powstała i stopnio- 
wo urzeczywistnia się szansa, aby — jak to określił I sekretarz naszej par- 
tii tow. Edward Gierek — „wykreślić wojnę z perspektywy Europy i pokój 
przedłużyć na całą jej przyszłość”. 

VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wskazując na główne 
tendencje rozwojowe obecnej sytuacji międzynarodowej, zobowiązał jedno- 
cześnie partię i rząd do prowadzenia aktywnej polityki zagranicznej, sprzy- 
jającej pogłębianiu procesów budownictwa socjalistycznego w Polsce. 

Kreśląc podstawowe kierunki polityki zagranicznej, Zjazd zaliczył do 
rzędu zadań najwyższej rangi pogłębianie więzi sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, umacniania 
wspólnoty socjalistycznej oraz jej pozycji w świecie, utrwalania bezpie- 
czeństwa i pokoju, zapewnienia korzystnych warunków dla pomyślnej rea- 
lizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Z uzasadnioną satysfakcją możemy dzisiaj, u progu VII Zjazdu stwier- 
dzić, że cała nasza działalność międzynarodowa dobrze służyła urzeczywist- 
nianiu linii przyjętej przez partię. Realizując cele, odpowiadające naj- 
żywotniejszym interesom naszego narodu, wnieśliśmy jednocześnie niema- 
ły wkład do procesów przemian, służących sprawie pokoju, postępu i socja- 
lizmu. 


* 


Rozwój wszechstronnych stosunków ze Związkiem Radzieckim, opartych 
na klasowych i ideowych więziach przyjaźni oraz pełnej zgodności podsta- 
wowych interesów narodów obu krajów, stanowi już od trzech dziesięciole- 
ci kamień węgielny polityki zagranicznej Polski Ludowej. W ostatnich la- 
tach wspólnie dopisaliśmy nowy, bogaty w treści rozdział tych stosunków. 

Szerzej niż kiedykolwiek przedtem rozwinęła się praktyka regularnych 
wizyt wzajemnych i kontaktów przywódców partyjnych i państwowych 
obu krajów. Dobrze służyły one sprawie wymiany doświadczeń w zakresie 
budownictwa komunistycznego i socjalistycznego, koordynacji planów roz- 
woju społeczno-gospodarczego, rozszerzania wszechstronnej współpracy 
i wzajemnej pomocy, uzgadniania najważniejszych poczynań obu państw 
na arenie międzynarodowej. Dobitnym wyrazem tych kontaktów stała się 
obecność I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka na obchodach pięć- 
dziesięciolecia powstania ZSRR, jak również wizyta Sekretarza Generalne- 
go KC KPZR, tow. Leonida Breżniewa w Warszawie z okazji trzydziesto- 
lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
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wydatnie zwiększyły się kontakty międzyparlamentarne, społeczne i śro- 
dowiskowe, międzyzakładowe i regionalne, związkowe i młodzieżowe. 
Trwałego, zorganizowanego charakteru nabrała codzienna współpraca in- 
stytucji państwowych i gospodarczych. 

Doniosłą rolę w pomyślnej realizacji planu pięcioletniego odgrywa nasza 
współpraca gospodarcza i naukowo-techniczna ze Związkiem Radzieckim, 
przy czym należy podkreślić, iż w latach 1971—1975 znacznie wyprzedzała 
ona w praktyce wskaźniki przyjęte w odpowiednich porozumieniach. Obro- 
ty handlowe, zamiast planowanych 6 proc., wzrastały średnio o 11 proc. 
rocznie. Korzystnym zmianom uległa struktura wymiany towarowej, 
w której coraz większy udział — zarówno w eksporcie, jak i w imporcie 
do Polski — mają maszyny i urządzenia. Zasadniczy postęp dokonany 
został w rozwijaniu specjalizacji i kooperacji przemysłowej. Trzeba wy- 
raźnie stwierdzić, że bez udziału ZSRR, który jest największym naszym 
dostawcą surowców i paliw, w warunkach panujących obecnie na rynkach 
świata kapitalistycznego nie byłoby możliwe utrzymanie w bieżącej pię- 
ciolatce wysokiego, równomiernego tempa rozbudowy naszej gospodarki 
narodowej. - 

Nowym, cennym elementem wzajemnych stosunków stał się szczególnie 
szybki w ostatnich latach rozwój kontaktów i współpracy kulturalnej, dzię- 
ki której dokonuje się dalsze zbliżenie społeczeństw obu krajów. 


Wydatnie rozwinęły się także nasze stosunki i współpraca z pozostałymi 
państwami socjalistycznymi, w tym zwłaszcza z Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną i Czechosłowacją. 

Uzgodnione i podpisane w 1973 r. deklaracja o umocnieniu przyjaźni 
i pogłębieniu współpracy między Polską a NRD, jak również koncepcja 
głównych kierunków rozwoju stosunków gospodarczych do 1980 r., a także 
liczne inne dokumenty i ustalenia ostatnich lat określiły nową jakość 
we wzajemnych stosunkach politycznych, społecznych i ekonomicznych. W 
rezultacie koordynacji planów gospodarczych, podziału zadań w pracach 
badawczych, kooperacji i specjalizacji wydatnie rozszerzył się zakres tych 
stosunków. Otwarcie granicy między Polską a NRD przyczyniło się do wy- 
datnego zwiększenia wymiany i kontaktów osobowych. 

Wraz ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi 
Polska wniosła również swój wkład w przełamanie zimnowojennej polityki 
izolacji NRD na arenie międzynarodowej. 

W szybkim tempie rozszerzają się nasze stosunki z Czechosłowacją, do 
których obie strony przywiązują duże znaczenie. Ostatnie lata przyniosły 
znaczne ożywienie kontaktów politycznych, społecznych i kulturalnych. 
Pomyślnie rozwija się wzajemnie korzystna współpraca gospodarcza i nau- 
kowo-techniczna oraz kooperacja przemysłowa. Oba państwa — razem z in- 
nymi krajami wspólnoty socjalistycznej — ściśle współdziałają ze sobą na 
arenie międzynarodowej. 

Bogaty i wszechstronny jest także bilans naszych stosunków z pozostały- 
mi państwami socjalistycznymi — Węgrami i Bułgarią, Rumunią i Jugo- 
sławią, Mongolią i Kubą oraz innymi krajami. 

Utrzymując bliskie więzi przyjaźni i współpracy z Demokratyczną Re- 
publiką Wietnamu i Tymczasowym Rządem Rewolucyjnym Republiki Wie- 
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tnamu Południowego oraz uczestnicząc przez ponad dwa dziesięciolecia 
w komisjach międzynarodowych kontroli i nadzoru, Polska wniosła swój 
wkład w zwycięstwo narodu wietnamskiego oraz wygaszenie zarzewia 
wojny w południowo-wschodniej Azji. 

Ostatnie lata przyniosły znaczne rozszerzenie zakresu i częstotliwości 
wielostronnych spotkań i konsultacji państw wspólnoty socjalistycznej, po- 
święconych wymianie poglądów i koordynacji poczynań w odniesieniu 
do wszystkich niemal węzłowych zagadnień polityki europejskiej i mię- 
dzynarodowej. Kluczową rolę w procesie wielostronnej koordynacji poczy- 
nań odgrywa zwłaszcza organizacja Układu Warszawskiego, której dwu- 
dziestolecie istnienia i działalności uroczyście obchodziliśmy w roku bie- 
żącym. 

Posiedzenia Doradczego Komitetu Politycznego z udziałem przywódców 
bratnich partii komunistycznych i robotniczych, przyjęte w ich trakcie 
uzgodnienia i decyzje w zasadniczy sposób wpływały na pomyślne roz- 
wiązywanie problemów normalizacji stosunków europejskich, na przy- 
spieszenie przygotowań i osiągnięcie pozytywnych rezultatów prac Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, na umacnianie odpręże- 
nia i rozwój szerokiej współpracy międzynarodowej. 

Skutecznie realizowany jest kompleksowy program socjalistycznej inte- 
gracji w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Działalność 
RWPG w ostatnich latach wydatnie przyczyniła się do usprawnienia koor- 
dynacji narodowych planów rozwoju społeczno-gospodarczego państw 
członkowskich oraz rozszerzenia zakresu i form ich współpracy w innych 
dziedzinach. Uzgodniono i wprowadza się w życie wiele decyzji dotyczą- 
cych tworzenia wspólnych przedsiębiorstw, rozwijania specjalizacji i ko- 
operacji przemysłowej, standaryzacji, rozbudowy bazy surowcowej dla po- 
trzeb wszystkich członków RWPG, integracji systemów energetycznych, 
transportu i łączności. Polska bierze aktywny udział we wszystkich tych 


poczynaniach. 
% 


Rozszerzając i wzbogacając systematycznie zakres i treść współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, Polska zgod- 
nie ze wskazaniami VI Zjazdu PZPR aktywnie realizowała ideę pokojowe- 
go współistnienia w stosunkach z państwami o odmiennym ustroju społecz- 
nym. Praktyka minionych lat — to najwyższe kryterium naszych poczy- 
nań — dowiodła słuszności decyzji zjazdowych. 

W odniesieniu do rozwiniętych krajów kapitalistycznych osiągnęliśmy 
postęp w stosunkach ze wszystkimi, praktycznie biorąc, partnerami ważny- 
mi dla nas ze względów politycznych i ekonomicznych. Dotyczy to zwłasz- 
cza stosunków z Francją, Stanami Zjednoczonymi, krajami nordyckimi, 
Wielką Brytanią, Austrią, Belgią, Włochami i wieloma innymi państwami. 

Wyrazem rangi, jaką przywiązujemy do rozwoju stosunków z tymi pań- 
stwami — a także osiągniętego postępu — były wizyty i rozmowy I se- 
kretarza Komitetu Centralnego, tow. Edwarda Gierka, prezesa Rady Mi- 
nistrów, tow. Piotra Jaroszewicza, przewodniczącego Rady Państwa, tow. 
Henryka Jabłońskiego oraz innych działaczy partyjnych i państwowych. 
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Owocem rozwoju stosunków z Francją oraz wizyt tow. Gierka w 1972 r. 
w Paryżu i prezydenta Giscarda d'Estaing w Polsce w roku bieżącym stały 
się ważne porozumienia polityczne i gospodarcze. Podpisane zostały w 
szczególności Deklaracja o Przyjaźni i Współpracy oraz Karta Zasad Przy- 
jaznej Współpracy, stanowiąca dwustronne potwierdzenie podstawowych 
zasad KBWE. Stworzono lepsze warunki do rozwoju szerokiej współpracy 
w nowych dziedzinach — w nauce, technice, kulturze. Wieloletni układ 
o współpracy gospodarczej, przemysłowej, technicznej i naukowej stwarza 
ramy dla długofalowych i stabilnych więzi gospodarczych. Deklaracja za- 
sad współpracy kulturalnej, wykraczająca swymi postanowieniami poza 
ustalenia KBWE, jest przykładem możliwości szerokiego rozwoju współ- 
pracy państw o odmiennych ustrojach również w tej dziedzinie. 

Tradycyjnie dobre stosunki przyjażni i współpracy utrzymuje Polska 
z państwami nordyckimi. Niemniej ich rozszerzenie na obecną, nie spotyka- 
ną poprzednio skalę jest zjawiskiem nowym, ukształtowanym po VI Zjeź- 
dzie. Odzwierciedleniem dokonań ostatnich lat stały się owocne rezultaty 
wizyt towarzyszy Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza w Finlandii oraz 
I sekretarza KC PZPR w Szwecji, jak również liczne inne kontakty rządo- 
we i resortowe. W ich wyniku osiągnięto i wprowadzono w życie wiele 
ustaleń dotyczących zwiększenia obrotów handlowych i rozszerzenia koope- 
racji przemysłowej, współpracy naukowo-technicznej i kulturalnej, komu- 
uikacji oraz ułatwień turystycznych. Po raz pierwszy także Szwecja podpi- 
sała z Polską, a więc z państwem socjalistycznym, deklarację o przyjaźni 
1 współpracy. 

Oryginalnym i istotnym dorobkiem naszej działalności politycznej i dy- 
plomatycznej było zainicjowanie i konsekwentne wcielanie w życie idei 
współpracy państw nadbałtyckich. Zapoczątkowaliśmy współtworzenie re- 
gulujących tę współpracę norm prawnych w postaci konwencji o rybo- 
łówstwie i ochronie zasobów żywych Bałtyku, podpisanej w wyniku na- 
szych starań w 1973 r. w Gdańsku, a także konwencji helsińskiej doty- 
czącej ochrony przed zanieczyszczeniami przemysłowymi. 


Okres międzyzjazdowy charakteryzował się korzystnymi zmianami w 
naszych stosunkach ze Stanami Zjednoczonymi. W znacznym stopniu były 
one niewątpliwie funkcją historycznego zwrotu w stosunkach międzynaro- 
dowych, zainicjowanego i konsekwentnie realizowanego przez Związek 
Radziecki. Polska — w miarę swych możliwości — aktywnie współdziałała 
w tym procesie. Począwszy od 1972 r. wzajemne wizyty przywódców Pol- 
ski i Stanów Zjednoczonych, wspólne oświadczenia o zasadach tych stosun- 
ków, jak również liczne szczegółowe umowy i porozumienia dotyczące róż- 
norodnych dziedzin stworzyły korzystne warunki polityczne dla wszech- 
stronnej i owocnej współpracy. Symbolicznego znaczenia nabrała wizyta 
prezydenta USA, G. Forda w Warszawie i Oświęcimiu, poprzedzająca bez- 
pośrednio podpisanie Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Helsinkach. 

W stosunkach z Wielką Brytanią, od dziesięcioleci pozostającą ważnym 
partnerem gospodarczym, dokonaliśmy dalszego, niemałego postępu w roz- 
woju handlu, kooperacji przemysłowej i współpracy naukowo-technicznej. 
Zasadniczym nowum ostatniego okresu stało się wydatne ożywienie dialogu 
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i kontaktów politycznych, co znalazło wyraz m.in. w podpisanej nie tak 
dawno po raz pierwszy przez rząd brytyjski z państwem socjalistycznym 
deklaracji o przyjaźni i współpracy. 

Wieloletnie, konsekwentne wysiłki rządu polskiego doprowadziły do 
osiągnięcia — w oparciu o układ normalizacyjny z 7 grudnia 1970 r. — 
istotnego postępu w stosunkach z Republiką Federalną Niemiec. W wyniku 
spotkania I sekretarza KC PZPR i prezesa Rady Ministrów z przywód- 
cami RFN podczas obrad III fazy KBWE w Helsinkach uzgodniono szereg 
ważkich porozumień, podpisanych następnie oficjalnie w październiku br 
w Warszawie. Porozumienia te, przyczyniając się do przezwyciężania ob- 
ciążeń przeszłości we wzajemnych stosunkach, stwarzają jednocześnie 
możliwości dalszego, wydatnego rozwoju pokojowej i przyjaznej współ- 
pracy między obu państwami. Stworzone zostały więc przesłanki ku temu. 
by stosunki między Polską a RFN wkroczyły na nowy, wyższy etap proce- 
su normalizacji. 

Nowym elementem w okresie międzyzjazdowym stało się właściwe uło- 
żenie stosunków między Polską a Watykanem. Posoborowy stosunek ko- 
Ścioła rzymskokatolickiego do przemian zachodzących na świecie, zaanga- 
żowanie Watykanu na arenie międzynarodowej na rzecz utrwalenia pokoju 
umożliwiły pozytywny rozwój prowadzonego przez kilka lat dialogu oraz 
jego instytucjonalizację, dokonaną poprzez porozumienie o ustanowieniu 
stałych kontaktów roboczych. 


x 


Jednym z centralnych zadań polskiej polityki zagranicznej, określonych 
w rezolucji VI Zjazdu PZPR w sprawie bezpieczeństwa i współpracy w 
Europie, stała się sprawa zwołania oraz pomyślnego przeprowadzenia Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Wraz ze Związkiem Radzieckim 
i innymi sojusznikami Polska wysunęła myśl zwołania tej Konferencji, 
a następnie nie szczędziła wysiłków w celu wprowadzenia jej w życie. 

Konferencja stała się rzeczywistością dzięki stałemu i systematycznemu 
rozwojowi społeczno-gospodarczemu państw wspólnoty socjalistycznej, 
wzrostowi ich potencjału gospodarczego, politycznego i militarnego, a tym 
samym zasadniczej zmianie układu sił na korzyść socjalizmu i postępu. 

W zmienionych warunkach państwa kapitalistyczne uznały zasady poko- 
jowego współistnienia za jedyną realistyczną podstawę stosunków między 
Wschodem a Zachodem, zdecydowały się wkroczyć na drogę odprężenia 
oraz podjąć rzeczową, konstruktywną współpracę. Wielką wagę miał tutaj 
fakt, że na Zachodzie znalazły się odpowiedzialne siły, które zrozumiały 
realia i wyciągnęły z nich właściwe wnioski. 

KBWE mogła stać się rzeczywistością także dlatego, że wspólna skoordy- 
nowana polityka państw socjalistycznych doprowadziła rząd Republiki Fe- 
deralnej Niemiec do uświadomienia niesłuszności i nieskuteczności — także 
z punktu widzenia interesów państwowych samej RFN — dotychczasowej 
polityki negacji skutków II wojny światowej, w tym także negacji istnie- 
jących granic oraz faktu powstania pierwszego w dziejach niemieckiego 
państwa socjalistycznego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Kon- 
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sekwentna polityka wspólnoty socjalistycznej, umocnienie realistycznie 
myślących sił w samej RFN doprowadziły do zawarcia przez to państwo 
układów normalizacyjnych ze Związkiem Radzieckim, Polską, NRD i Cze- 
chosłowacją. 

Podstawowym dorobkiem Konferencji stało się ustalenie, konkretyzacja 
do warunków europejskich i twórcze rozwinięcie przez wszystkie państwa 
w niej uczestniczące zasad pokojowego współistnienia, a szczególnie 
wskazanie na kluczowe znaczenie zasad integralności terytorialnej i nie- 
naruszalności granic, suwerenności i nieingerencji w sprawy wewnętrzne. 
W deklaracji zasad, stanowiącej centralny element Aktu Końcowego pod- 
pisanego w stolicy Finlandii, widzimy — jak to określił tow. Edward 
Gierek — Wielką Kartę Pokoju w Europie. Jednocześnie uchwały KBWE 
stanowią długofalowy program działania, który zmierza do umocnienia 
bezpieczeństwa i pokoju oraz dalszego rozwijania wszechstronnej, równo- 
prawnej współpracy między państwami w naszej części świata. 

Historyczne znaczenie Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu- 
ropie polega przede wszystkim na tym, że na płaszczyźnie wielostronnej — 
z udziałem wszystkich państw europejskich oraz USA i Kanady — osta- 
tecznie potwierdzony został charakter zmian politycznych i terytorialnych, 
jakie dokonały się w Europie w wyniku II wojny światowej i powojennego 
rozwoju. Uczestnicy tego spotkania równocześnie uznali zgodnie, że trwałe 
poszanowanie istniejących realiów jest jedną z zasadniczych przesłanek 
utrzymania i umocnienia bezpieczeństwa i pokoju w Europie zarówno 
obecnie, jak i w przyszłości. 

Zgodnie z zapowiedzią prezesa Rady Ministrów złożoną 23 października 
br. w Sejmie rząd polski przygotował i realizuje szeroki program wcielania 
w życie uchwał KBWE. Rola, jaką w zwołaniu i przeprowadzeniu tej Kon- 
ferencji odegrała Polska, znacznie przyczyniła się do podniesienia autoryte- 
tu i prestiżu naszego państwa w Europie i świecie. 

Bardziej niż kiedykolwiek przedtem zaangażowana jest Polska w nego- 
cjacjach dotyczących ograniczenia wyścigu zbrojeń i rozbrojenia. Aktywnie 
uczestniczymy w pracach genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego, w pra- 
cach przygotowawczych do zwołania Światowej Konferencji Rozbrojenio- 
wej, a przede wszystkim — w zapoczątkowanych przed dwoma laty wie- 
deńskich rozmowach na temat wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie środkowej. 

Celem rokowań wiedeńskich jest podjęcie praktycznych kroków, które 
zmierzają do obniżenia poziomu zbrojeń na szczególnie ważnym dla bez- 
pieczeństwa Polski obszarze, przy poszanowaniu zasady nieprzynoszenia 
uszczerbku bezpieczeństwu wszystkich państw bezpośrednio w nich zaan- 
gażowanych. Rokowania wiedeńskie są trudne, nie przyniosły też dotych- 
czas istotnych rezultatów. Jesteśmy jednak przekonani o możliwości osią- 
gnięcia porozumienia. 

Aktywnie uczestniczyliśmy w pracach genewskiego Komitetu Rozbroje- 
niowego nad projektem konwencji w sprawie zakazu i eliminacji broni 
bakteriologicznej i toksycznej, podpisanej ostatecznie w kwietniu 1972 r. 
Z, zadowoleniem przyjęliśmy wejście w życie tej konwencji w marcu bie- 
żącego roku. Czynimy starania o przyspieszenie prac nad konwencją 
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o zakazie broni chemicznej, jak również nad zaproponowaną przez 
Związek Radziecki konwencją o zakazie oddziaływania na środowisko w ce- 
lach wojskowych. Zdecydowanie popieramy inne doniosłe radzieckie pro- 
pozycje rozbrojeniowe, w tym zwłaszcza projekt konwencji w spra- 
wie zakazu opracowywania projektów i produkcji nowych rodzajów broni 
masowej zagłady i nowych systemów takiej broni, jak też projekt układu 
w sprawie całkowitego i powszechnego zakazu prób z bronią jądrową. 


* 


Wielkie zaangażowanie Polski w rozwiązywanie podstawowych proble- 
mów bezpieczeństwa i współpracy w Europie i na świecie nie spowodowało 
osłabienia kontaktów i współdziałania z państwami pozaeuropejskimi. Tak- 
że i na tym odcinku odnotować można wiele istotnych dokonań. 

Duże znaczenie przywiązujemy do utrwalenia i pogłębienia przyjaznej 
współpracy z Indiami, tak w płaszczyźnie politycznej, jak i gospodarczej 
oraz kulturalnej. Traktujemy ten kraj jako ważnego, tradycyjnego i per- 
spektywicznego partnera, zajmującego obecnie pierwsze miejsce w handlu 
Polski z krajami rozwijającymi się. Impulsem dla pogłębienia wzajem- 
nych stosunków stała się zwłaszcza wizyta tow. Piotra Jaroszewicza w In- 
diach w 1973 roku, podpisana w jej trakcie wspólna deklaracja o przyjaźni 
i współpracy, jak również wiele innych porozumień. 

Dynamicznie rozwinęły się w ostatnich latach stosunki polsko-japońskie, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej. Wzrasta polityczne i ekonomiczne 
znaczenie stosunków Polski z Malezją, Tajlandią, Singapurem, Filipinami 
i Indonezją. Z zadowoleniem odnotowujemy zwiększające się zainteresowa- 
nie tych krajów sprawą rozszerzenia stosunków z Polską i innymi państwa- 
mi socjalistycznymi. Z sympatią odnosimy się do przebiegających w tych 
i innych krajach procesów umacniania suwerenności nad własnymi zasoba- 
mi i gospodarką, ograniczania swobody działania obcych monopoli. 

Systematyczne wysiłki doprowadziły do wydatnego podniesienia w osta- 
tnich latach poziomu naszych stosunków z państwami Maghrebu, Bliskiego 
i Środkowego Wschodu. Ważnymi partnerami politycznymi i ekonomicz- 
nymi Polski stały się Algieria, Irak, Syria oraz Iran. Rozwinął się zakres 
stosunków i współpracy z Libią. Państwa arabskie i afrykańskie stały się 
jednym z istotnych obszarów eksportu polskiej myśli technicznej i wiedzy 
fachowej, prowadzonego z korzyścią zarówno dla naszej ekonomiki, jak i 
dla sprawy przyspieszenia rozwoju gospodarczego tych krajów. W ostatnich 
latach powstały lepsze warunki dla rozwoju stosunków Polski z państwami 
Ameryki Łacińskiej. W miarę rzeczywistych możliwości i potrzeb wyko- 
rzystujemy tę szansę, inicjując i wprowadzając wyższe formy współpracy, 
obejmujące m.in. kooperację, współpracę w dziedzinie rybołówstwa, górni- 
ctwa, energetyki. 

Od VI Zjazdu partii nastąpił dalszy poważny rozwój współpracy Polski 
z organizacjami międzynarodowymi, w tym zwłaszcza z Organizacją Naro- 
dów Zjednoczonych. Nasza działalność w tych organizacjach koncentruje 
się na problemach dalszego umacniania bezpieczeństwa i pokoju międzyna- 
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rodowego, rozwijania wszechstronnej współpracy, przebudowy międzyna- 
rodowych stosunków ekonomicznych w oparciu o zasady suwerenności 
i wzajemnych korzyści. 

Wśród najważniejszych wydarzeń na tej płaszczyźnie należy odnotować 
wizytę tow. Edwarda Gierka w siedzibie ONZ w trakcie obrad XXIX Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, przewodnictwo przedstawiciela Polski, tow. St. 
Trepczyńskiego, na XXVIII Sesji Zgromadzenia, członkostwo naszego kra- 
ju w Radzie Bezpieczeństwa w latach 1970—1971 i Radzie Gospodarczo- 
-Społecznej w latach 1972—1974. 

Poczynając od 1974 r., udział w Doraźnych Siłach Zbrojnych ONZ na Bli- 
skim Wschodzie zwiększa obecność Polski w tym regionie, a także przy- 
czynia się do ugruntowania pozycji naszego kraju jako uczestnika naj- 
większych w okresie powojennym międzynarodowych akcji pokojowych. 

Wielostronna współpraca gospodarcza, naukowa, techniczna i kulturalna 
w ramach systemu ONZ — obok ogólnego znaczenia politycznego — przy- 
nosi Polsce wymierne korzyści. Począwszy od 1972 r. realizowanych jest 
w Polsce wiele programów w dziedzinie przemysłu opakowań, rozbudowy 
sieci drogowej, rolnictwa, ochrony środowiska i szkolenia kadr przy finan- 
sowym udziale organizacji wyspecjalizowanych ONZ. 

Sukcesy dynamicznej polityki państw wspólnoty socjalistycznej — 
w tym także sukcesy polskich poczynań na arenie międzynarodowej — do- 
konują się w ostrej walce z siłami antyodprężeniowymi i zimnowojennymi. 
Z postawą tych sił współbrzmi ideologia i praktyka maoizmu. Obecne kie- 
rownictwo chińskie, kierując się swymi wielkomocarstwowymi i antyra- 
dzieckimi celami, aktywnie przeciwstawia się poczynaniom służącym od- 
prężeniu międzynarodowemu i rozbrojeniu, pokojowemu rozwiązywaniu 
konfliktów i rozwijaniu współpracy międzynarodowej. Jego postawa i dzia- 
łalność są zachętą dla tych wszystkich, którzy zmierzali do podważenia 
realiów europejskich stanowiących rezultat II wojny światowej, usiłowali 
torpedować prace KBWE, a dziś próbują wypaczać rzeczywiste znaczenie 
jej dorobku, którzy byli i nadal są przeciwnikami wiedeńskich rokowań 
w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej oraz in- 
nych konstruktywnych poczynań pokojowych. Przez wszystkie minione 
lata Polska opowiadała się za przywróceniem przyjaznych stosunków z 
Chinami. Aby jednak osiągnąć taki stan, potrzebna jest dobra wola także 
drugiej strony. 


* 


Sumując rezultaty działalności międzynarodowej i polityki zagranicznej 
naszego państwa w okresie między dwoma zjazdami, należy stwierdzić, że 
jakkolwiek w głównych zarysach stanowiła ona kontynuację całej dotych- 
czasowej historii Polski Ludowej, to jednak praktyka ostatnich lat wydat- 
nie wzbogaciła nasze doświadczenia i nasz dorobek. Nie było bodaj w mi- 
nionym trzydziestoleciu okresu, w którym kierowane planową działalno- 
ścią partii i rządu stosunki z zagranicą w równie wielkim jak dzisiaj stopniu 
wpływały na kształtowanie niemal wszystkich podstawowych dziedzin by- 
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tu narodowego. Polityka ta cieszy się zrozumieniem i pełnym poparciem 
całego społeczeństwa. 

W nową jakościowo fazę — fazę odpowiadającą ŚKEGSóWi budownictwa 
rozwiniętego socjalizmu i komunizmu — wkroczyły nasze stosunki ze 
Związkiem Radzieckim oraz innymi państwami wspólnoty socjalistycznej. 

Stworzone zostały — w licznych dokumentach i umowach dwustronnych 
oraz w Akcie Końcowym Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie — nowe ramy polityczne dla stosunków z państwami kapitali- 
stycznymi, opartych na zasadach suwerennej równości i nieingerencji, re- 
spektowania realiów politycznych i terytorialnych. Rozwinął się proces 
instytucjonalizacji kontaktów politycznych na wszystkich szczeblach. 

Powstała cała sieć długookresowych porozumień regulujących współpra- 
cę gospodarczą, finansową, naukowo-techniczną, kulturalną itp. Rozszerza 
się zakres tej współpracy na nowe dziedziny, takie jak np. oświata, ochrona 
środowiska i inne. 

Procesy te są zgodne z naszym dążeniem do budowania tego, co zwykło 
się określać jako infrastrukturę pokoju. Realizując tę politykę, jesteśmy 
świadomi, że dobrze służy ona sprawie odprężenia, bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego i współpracy oraz postępu społecznego na świecie. 

Wszystkie te osiągnięcia stały się możliwe dzięki temu, że kierownictwo 
partii i rządu, Biuro Polityczne, Komitet Centralny i Rada Ministrów stale 
i bezpośrednio angażowały się w realizację priorytetowych zadań polityki 
zagranicznej. Osobiste zaangażowanie najwyższych autorytetów w państ- 
wie, podnosząc wagę wielu poczynań, umożliwiło osiąganie optymalnych 
rozwiązań służących najlepiej naszej socjalistycznej ojczyźnie. 

VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej dokona wnikliwej 
i wszechstronnej oceny naszych stosunków międzynarodowych. Wytyczy 
on jednocześnie program nowych, ambitnych zadań dalszego ich rozwija- 
nia. Będzie to z pewnością program, w którym pierwiastek kontynuacji 
dotychczasowego dorobku ściśle splatać się będzie z twórczym podejściem 
do problemów dnia dzisiejszego i jutra Polski. 


Rosnąca rola 
nauk społecznych i humanistycznych 


JAREMA MACISZEWSKI 


Na naszych oczach i przy naszym czynnym współuczestnictwie przebie- 
gają w Polsce procesy rozwojowe, których dynamika i tempo, zwłaszcza 
w ciągu ostatnich pięciu lat, nie mają sobie równych w naszej historii. 

Postęp, który dokonuje się we wszystkich dziedzinach życia społecznego, 
objął także cały obszar działalności naukowej. Wydatnemu rozszerzeniu 
ulega front badań, podnosi się ich poziom i wzrasta efektywność. Nauka 
coraz bardziej wiąże się z praktyką społeczną i produkcyjną. Wpływając 
na przyspicszenie tempa procesów modernizacyjnych w przemyśle i rol- 
nictwie. staje się ona czynnikiem warunkującym szybki rozwój sił wy- 
twórczych. 

Społecznej użyteczności i niezbędności nauki w ogóle, a nauk społecz- 
nych i humanistycznych w szczególności, nie sprowadzamy jednak tylko 
do ich wartości utylitarnych. Nauka odgrywa bowiem ogromną rolę kultu- 
rotwórczą i wychowawczą, zaspokaja poznawcze i intelektualne potrzeby 
ludzi pracy, które w naszym kraju rosną w tempie nie mniejszym niż po- 
trzeby materialne. 

Świadczy o tym choćby fakt, że 95 proc. absolwentów szkoły podsta- 
wowej kontynuuje dzisiaj kształcenie się. Istnieje wzmożony pęd do pod- 
noszenia kwalifikacji ogólnych i zawodowych wśród szerokich rzesz inży- 
nierów, techników, robotników, nauczycieli, pracowników administracji 
państwowej i gospodarczej. W socjalistycznym systemie wartości, który 
umacnia się w naszym społeczeństwie, wykształcenie, wiedza, kwalifika- 
cje zajmują trwałe, wysokie miejsce. 

Są to swoiste cechy procesu historycznego — w który nie bez tru- 
du, ale z powodzeniem wkraczamy — procesu rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, zespolonej ze społecznymi i ideologicznymi walorami socjalizmu. 
Proces ten jest w naszym kraju równocześnie okresem budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Znaczy to, że coraz pełniej i harmo- 
nijniej funkcjonuje w naszym społeczeństwie układ wzajemnych uwarun- 
kowań między poziomem produkcji dóbr materialnych — i tym samym po- 
ziomem materialnego i cywilizacyjnego życia narodu — a najszerzej rozu- 
mianvm stanem świadomości społecznej; ideowym, intelektualnym, poli- 
tycznym, kulturalnym poziomem obywateli naszego kraju. 
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Nie istnieje więc dylemat, który ongiś pojawiał się w dyskusjach, 
a w istocie rzeczy był w naszych warunkach ustrojowych dylematem po- 
zornym: czy wzrost udziału nauki w przyspieszaniu rozwoju kraju należy 
pojmować w sposób wąsko pragmatyczny, ograniczać go tylko i jedynie do 
tych dziedzin badania naukowego, które bezpośrednio sprzęgnięte są z tech- 
niką i technologią wytwarzania dóbr materialnych, czy też rozumieć go 
szeroko, biorąc pod uwagę nie tylko potrzeby techniki, lecz wszystkie, kom- 
pleksowo ujmowane potrzeby społeczne dnia dzisiejszego oraz bliższej 
i dalszej przyszłości. 

Że właśnie takie, a nie inne podejście do spraw nauki i jej miej- 
sca w życiu kraju wyznaczane jest przez strategię rozwoju przyjętą przez 
naszą partię Świadczą dokumenty programowe, a przede wszystkim 
uchwała VI Zjazdu i Wytyczne KC na VII Zjazd. Dobitnie świadczy 
o tym również praktyka ostatnich zwłaszcza lat. Koncentracja badań, 
skierowanie głównego wysiłku badawczego na problemy szczególnie waż- 
ne dla rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju, ściślejsza — aczkolwiek 
wielce jeszcze niedoskonała — więź nauki z praktyką, podejmowanie z 
powodzeniem prób kompleksowego, interdyscyplinarnego rozwiązywania 
skomplikowanych problemów teoretycznych i praktycznych — wszystko 
to w istotny sposób zaważyło na rozwoju samej nauki, na ugruntowaniu 
jej rangi i znaczenia w odczuciu społecznym, na wzroście autorytetu śro- 
dowisk i instytucji naukowych. Zaważyło także — chociaż jeszcze w stop- 
niu niewystarczającym — na wzroście chłonności instytucji gospodarczych 
i społecznych na zgłaszane przez naukę propozycje i rozwiązania. 

Wszystko to stanowi dobrą podstawę do podjęcia w nadchodzących 
latach nowych, wyższych jakościowo zadań na całym obszarze nauki pol- 
skiej. O ile nauki matematyczno-fizyczne, techniczne, rolne, przyrodnicze 
i medyczne obok swych funkcji poznawczych i kulturotwórczych są w sta- 
nie coraz bardziej wpływać na postęp w dziedzinie najszerzej rozumianych 
materialnych warunków życia społeczeństwa, o tyle nauki humanistyczne 
i społeczne są nieodzownym czynnikiem współkształtującym duchowe obli- 
cze narodu. 

Partia uzbroiła nas w dalekosiężną perspektywę. Budując rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne, pamiętamy ustawicznie — akcentują to Wy- 
tyczne na VII Zjazd — że będzie to społeczeństwo nie tylko producentów 
i konsumentów dóbr materialnych, lecz również społeczeństwo ludzi świa- 
tłych, wszechstronnie rozwiniętych, żądnych wiedzy, posiadających rozbu- 
dzone aspiracje intelektualne, poznawcze, kulturalne. Rewolucja nauko- 
wo-tecnniczna w jej socjalistycznym kształcie musi opierać się na nowo- 
czesnej i doskonalonej stale technice, na powszechnej gospodarności i moc- 
nej dyscyplinie społecznej, ale również na wysokiej kulturze, rozwiniętej 
świadomości społecznej i politycznej, na wiedzy i ideowości. 

Na tym tle wyraziście rysuje się rola i rozliczne funkcje nauk społecz- 
nych i humanistycznych. Stanowią one niezbędny, istotny składnik kultu- 
ry narodowej, wywierają ważny wpływ na kształtowanie samowiedzy hi- 
storvcznej i współczesnej narodu, na poglądy i postawy obywateli nasze- 
go kraju, zwłaszcza młodzieży Są również ważnym instrumentem pozwa- 
lającym poznać zachodzące współcześnie procesy społeczne i ekonomicz- 
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ne i w ten sposób — a także poprzez opracowywanie szczegółowych propo- 
zycji — pomagać partii i władzy ludowej w znajdowaniu najwłaściwszych, 
optymalnych rozwiązań programowych. Wyraźnie trzeba też stwierdzić, 
że zadaniem nauk społecznych jest — poprzez gruntowną naukową ana- 
lizę zjawisk społecznych, ekonomicznych i politycznych — wczesne wy- 
krywanie rodzących się sprzeczności, które w naszym społeczeństwie są 
już z reguły sprzecznościami typu nieantagonistycznego, aby w ten sposób 
ułatwiać skuteczne ich przezwyciężanie. 


Cechą szczególną nauk społecznych i humanistycznych jest ich ścisłe 
zespolenie z ideologią, a — niekiedy — także z polityką. Teza ta jest tak 
oczywista, że nie wymaga uzasadnienia. W warunkach współczesnego 
świata, w warunkach pokojowego współistnienia dwóch systemów: socjali- 
stycznego i kapitalistycznego — w sytuacji, w której walka na płaszczy- 
żnie ideologii nie wygasa, lecz staje się bardziej skomplikowana, wielopła- 
Srczyznowa — rosną wymagania merytoryczne, metodologiczne i ideowe 
w stosunku do nauk społecznych i humanistycznych. Partia nasza szerzej 
wypowiadała się na ten temat na XVI Plenum KC, a także na licznych 
spotkaniach i naradach naukowców, którzy uprawiają te dyscypliny. Pro- 
blemy związane z przebiegiem walki ideologicznej w warunkach pokojo- 
wego współistnienia i odprężenia międzynarodowego, wnioski wypływają- 
ce stąd dla działalności badawczej i dydaktycznej oraz szerokiego oddzia- 
ływania na świadomość i praktykę mają wielkie znaczenie dla prawidłowe- 
go rozwoju nauk społecznych. 


W ciągu ostatnich lat w rozwoju nauk społecznych i humanistycznych, 
z wyjątkiem nielicznych dziedzin, dokonuje się wyraźny postęp. Dotyczy 
to takich zwłaszcza dyscyplin jak: filozofia, socjologia, ekonomia, historia, 
nauki o państwie i prawie, pedagogika. Niemal od podstaw rozwinęliśmy 
badania w zakresie organizacji i zarzadzania, resocjalizacji, nauk politycz- 
nych. W tradycyjnych dyscyplinach badacze wkroczyli w problematykę 
dotychczas pomijaną. Powstały nowe placówki naukowo-badawcze, jak In- 
stytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu przy KC PZPR, 
Instytut Organizacji i Kierowania PAN i MNSZWIiT, Instytut Krajów So- 
cjalistycznych PAN, Instytut Języka Pelskiego PAN, Instytut Resocjaliza- 
cji UW, Instytut Religioznawstwa UJ i wiele innych. Skromne ongiś za- 
plecze naukowo-badawcze Ministerstwa Oświaty i Wychowania rozwinęło 
się w 5 instytutów, które stopniowo umacniają się kadrowo i wspólnie 
z odpowiednimi instytutami szkół wyższych pracują nad optymalnym 
kształtem programowym i modelem organizacyjnym systemu edukacji na- 
rodowej w naszym kraju. 


Rozwój nauki mierzy się jednak przede wszystkim konkretnymi doko- 
naniami badawczymi. Stwierdzić można z zadowoleniem, że ostatnie pię- 
ciolecie obfitowało w wiele liczących się, poważnych dzieł naukowych, jak 
również opracowań szczegółowych, ekspertyz i propozycji służących z po- 
wodzeniem procesom modernizacyjnym w gospodarce i administracji. 
Wiedza o naszej przeszłości wzbogaciła się o wiele wybitnych prac hi- 
storyków różnych pokoleń. Pomyślnie przebiegają prace nad realizacją 
uchwały VI Zjazdu w sprawie opracowania fundamentalnej historii pol- 
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skiego ruchu robotniczego. Uległy znacznemu przyspieszeniu prace nad 
dokończeniem syntezy dziejów Polski. W filozofii obserwujemy wyraźny 
renesans pogłębionych, twórczych dociekań filozofów-marksistów. W so- 
cjologii badania nad właściwościami procesów rozwojowych naszego spo- 
łeczeństwa, a także analizy szczegółowe wyznaczają wysoką międzynaro- 
dową pozycję polskich osiągnięć w tej dziedzinie. Odkrycia archeologicz- 
ne polskich badaczy budzą szacunek i uznanie w świecie. Notujemy dal- 
szy postęp w badaniach językoznawczych, slawistycznych i rusycystycz- 
nych. Wydarzeniem naukowym była publikacja — niestety pośmiertnie 
— monumentalnego dzieła Zenona Klemensiewicza Historia języka pol- 
skiego. 


Na tym tle niepokój budzić musi sytuacja w literaturoznawstwie pol- 
skim. Fakt, że Instytut Badań Literackich — mimo bezspornych osiągnięć 
badawczych — po dziś dzień nie przygotował i nie oddał do rąk nauczycieli, 
studentów, wychowawców, szerokich rzesz miłośników literatury ojczystej 
nowoczesnej, naukowej historii literatury polskiej — mówi sam za sie- 
bie. Po twórczych, nowatorskich ujęciach dziejów literatury polskiej epo- 
ki Renesansu, Baroku i Oświecenia, jak dotychczas na próżno czekamy na 
ristorię literatury polskiej doby romantyzmu, pozytywizmu, Młodej Pol- 
ski, okresu międzywojennego i wreszcie literatury współczesnej. 


Jest naszym obowiązkiem przekazywać młodym pokoleniom Polaków 
wiedzę o dziedzictwie kulturalnym narodu, o jego historycznych i współ- 
czesnych dokonaniach, przybliżać najszerszym masom wszystko to, co w 
dziedzictwie tym jest trwałe, postępowe, godne kontynuacji, a równocze- 
śnie wpajać rozumienie aktualnych procesów kulturotwórczych, wyrabiać 
wrażliwość estetyczną, uczyć piękna mowy ojczystej i umiejętności pra- 
widłowego jej używania, ułatwiać percepcję dzieł sztuki. Z tego między 
innymi względu język polski i literatura w szkole jest 1 będzie jednym 
z głównych filarów programu nauczania i wychowania. 


Nakłada to szczególne obowiązki na naukowców — specjalistów z zakre- 
su języka polskiego, literatury, nauki o kulturze. Realizacja nakreślonego 
na najbliższe lata programu badawczego w tym zakresie, ujętego w ra- 
my problemu węzłowego, powinna przynieść widoczne efekty i popra- 
wę. 

W większości dyscyplin humanistycznych i społecznych dokonał się istot- 
nv postęp w dziedzinie rozwoju metodologii badań. Wyraził się on nie 
tvlko w poważnych osiągnięciach teoretycznych, ale przede wszystkim w 
nowatorskich ujęciach prezentowanych przez poszczególne monografie i 
syntezy. Tytułem przykładu można wymienić choćby rozwinięcie badań 
historycznych w zakresie dziejów poszczególnych klas i warstw społecz- 
nych, dziejów kultury i świadomości, dziejów wielkich ruchów społecz- 
nvch i politycznych. W socjologii zasługuje na podkreślenie podjęcie pro- 
blematyki struktur społecznych i ich przeobrażeń, pozaprodukcyjnych 
funkcji socjalistycznego zakładu pracy, procesów migracyjnych i integra- 
cyjnych we współczesnym społeczeństwie itd. W filozofii istotne znacze- 
nie poznawcze i praktyczne mają badania nad systemem wartości w Spo- 
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łeczeństwie socjalistycznym, nad wzorcami osobowymi, jak również pogłę- 
bione studia w zakresie etyki normatywnej. 


Postęp metodologiczny, który otwiera nowe możliwości poznawcze, stał 
się możliwy dzięki pełniejszemu i głębszemu przyswojeniu przez środowi- 
ska naukowe metodologii marksistowsko-leninowskiej. Można dziś stwier- 
dzić, że na całym czy prawie całym obszarze naszej humanistyki metodo- 
logia marksistowsko-leninowska zyskała zdecydowaną przewagę, a w nie- 
których dyscyplinach wyraźną dominację. Wywiera to niemały wpływ in- 
tegrujący na całą naukę, na wszystkie jej dyscypliny. Ten proces powin- 
niśrny rozwijać i pogłębiać przede wszystkim drogą gruntownych badań, 
twórczych dociekań, konstruktywnych sporów i dyskusji przy równocze- 
snej polemice z poglądami lub postawami metodologicznymi obcymi lub 
wrogimi marksizmowi. Istnieje wszak jeszcze pewna grupa badaczy, łatwo 
fascynujących się rozmaitymi — często efemerycznymi — doktryńami i po- 
glądami zrodzonymi na gruncie współczesnego kapitalizmu, stanowiącymi 
część jego nadbudowy lub po prostu broń ideologiczna skierowaną przeciw- 
ko światowemu systemowi socjalistycznemu i jego ideologii. Szczególnym 
niebezpieczeństwem ideologicznym pozostaje nadal prawicowy, a także — 
chociaż w naszych warunkach w mniejszym stopniu — lewicowy rewizjo- 
nizm. Stopień zagrożenia jest wprawdzie dziś nieporównanie mniejszy niż 
10 lat temu, pomni jednak spustoszeń, jakie ongiś wyrządził w naszej hu- 
manistyce, powinniśmy bacznie zważać, czy nie próbuje on ponownie 
— aczkolwiek w innej niż dawniej formie wypowiedzi i w innym kostiu- 
mie politycznym — wciskać się do naszego życia intelektualnego. 


Badacze-humaniści powinni stale mieć na uwadze, że nie żyjemy w 
próżni ideologicznej i politycznej. Racje ideologiczne, polityczne i moralne 
Polski Ludowej, dobro i interesy naszego państwa i naszego narodu po- 
winny zawsze znajdować pełny wyraz w pracach humanistów polskich. 
W ten między innymi sposób powinniśmy kontynuować wielkie tradycje 
naszej humanistyki, która w swym głównym nurcie zawsze służyła spra- 
wie postępu społecznego i sprawie narodu. Zaangażowanie ideowe nie osła- 
biało, lecz — odwrotnie — wzmacniało poznawczy i naukowy walor publi- 
kacji, zwiększało ich siłę oddziaływania. 

Postulat ten nabiera szczególnego znaczenia w dobie obecnej. W aspekcie 
międzynarodowym wytiana myśli, opinii, poglądów naukowych zatacza 
coraz szersze kręgi. Jest to charakterystyczną cechą czasów pokojowego 
współistnienia dwóch systemów. Ale równocześnie trwa walka ideologicz- 
na Miejsce polskiej humanistyki określone jest jednoznacznie po socjali- 
stycznej stronie barykady. Im wyższy poziom naukowy, lepszą argumenta- 
cję, silniejsze zaangażowanie ideowe będą reprezentować nasze prace, tym 
wydatniejszy i skuteczniejszy będzie nasz wkład w tę walkę. 

W aspekcie wewnętrznym zadaniem humanistyki jest między innymi 
czynnie współuczestniczyć w kształtowaniu świadomości społecznej, w for- 
mowaniu właściwych, pożądanych poglądów, postaw i stanów emocjonal- 
nych. W świadomości wielu ludzi tkwią przecież jeszcze resztki dawnych 
systemów ideologicznych, pokutują jeszcze nie przezwyciężone do końca 
mity, uprzedzenia czy nawyki myślowe. Wielką rolę mają tu do spełnienia 
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filozofia, socjologia, ekonomia polityczna, nauki o państwie i prawie, a 
także — może nawet przede wszystkim — historia. 

Z niepokojem obserwujemy pojawiające się od czasu do czasu próby bez- 
krytycznego i jednostronnego przedstawiania tego nurtu politycznego w 
dobie okupacji hitlerowskiej, który był kontynuacją burżuazyjnych kon- 
cepcji państwowości polskiej. Wymagają przeciwdziałania próby zamazy-= 
wania Źródeł słabości oraz przyczyn nieszczęść i porażek Polski w jej daw- 
nym, przedsocjalistycznym kształcie ustrojowo-społecznym bądź próby 
skupiania uwagi na tendencyjnie przedstawianych brakach i niedomaga- 
niach naszego państwowego bytu już w warunkach Polski Ludowej. Szcze- 
gólny sprzeciw budzić musi pomniejszanie roli i znaczenia rewolucyjnego 
i narodowowyzwoleńczego ruchu klasy robotniczej i mas pracujących w 
najnowszych dziejach Polski — tego ruchu, którego koncepcje polityczne, 
ideologiczne, społeczne i ustrojowe okazały się — w świetle procesu dziejo- 
wego — jedynie zgodne z narodowym interesem Polaków. Mamy także do 
czynienia z pewnymi przejawami nawrotu do mikrografii, do obiektywi- 
stycznego przedstawiania faktów z pominięciem niezbędnej warstwy inter- 
pretacyjnej. 

Podkreślić wypada z całym naciskiem, że nie te tendencje charakteryzu- 
ją główny nurt współczesnej historiografii polskiej. Są one jej margine- 
se.u, na tyle jednak obszernym, że wymaga on analizy i przeciwdziałania. 
Są one jednak na tyle reprezentatywne, że mogą stanowić podstawę uogól- 
nień w stosunku do niedomagań większości gałęzi humanistyki. Przypom- 
nijmy w tym miejscu starą prawdę, że marksizm-leninizm w postawie 
uczonego to nie tylko posługiwanie się najskuteczniejszą metodologią ba- 
dań, ale również racjonalne i emocjonalne opowiadanie się za postępem — 
przeciw wstecznictwu, za ciemiężonymi — przeciw ciemiężycielom, za wol- 
nością nurodów — przeciw zaborom i kolonizatorom, za masami pracują- 
cymi — przeciw klasom posiadającym, wreszcie za socjalizmem — przeciw 
kapitalizmowi i imperializmowi. 

Wskazujemy na niektóre słabości, które występują na obszarze nauk 
społecznych i humanistycznych, w tym celu, aby dążenie do ich przezwy- 
ciężenia uczynić istotnym motorem dalszego rozwoju tych dyscyplin. Mó- 
wiliśmy o tym wiele i bardziej szczegółowo na licznych spotkaniach spe- 
cjalistów z zakresu poszczególnych gałęzi wiedzy, na naradach organizo- 
wanych przez zespoły partyjne poszczególnych komitetów naukowych 
PAN. 

Zgłoszono tam m. in. postulat szczególnej troski o rozwój krytyki nauko- 
wej. Jest to dziedzina, która w powszechnym mniemaniu badaczy prze- 
żywa niestety wyraźny regres. Stępiło się ostrze polemik naukowych. Prze- 
ważają bezbarwne, grzecznościowe recenzje. Niektóre czasopisma naukowe 
stosują swoiste uniki lub zamieszczają recenzje „ad personam”. Bywa tak. 
że dzieło wysokiej klasy, zaangażowane ideologicznie, posiadające wysokie 
walory poznawcze czy praktyczne, pozostaje nie zauważone przez krytykę. 
podczas gdy dzieła słabsze, czasem o dwuznacznej wymowie politycznej, 
traktowane są ze szczególnymi względami. Nie jest dostatecznie ostro pięt- 
nowana tandeta naukowa. Powiedzieć trzeba wyraźnie, że przede wszyst- 
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kim od środowisk naukowych zależy przywrócenie należnego miejsca kry- 
tyce naukowej, wymianie myśli i poglądów, formowaniu się szkół nauko- 
wych. O4 nich również zależy uporządkowanie stanu czasopiśmiennictwa 
nauko'vego, wyciągnięcie wniosków z dokonanej przez PAN analizy po- 
ziorau merytorycznego i rozmieszczenia czasopism. Są to istotne warunki 
dalszego rozwoju naszej humanistyki, przezwyciężania jej słabości, a także 
kształtowania właściwego klimatu moralnego wśród pracowników nauki, 
Jest to problem o dużej doniosłości w okresie startu do nowych jakościowo 
zadań, które stoją także przed polską humanistyką. 

W naukach humanistycznych i społecznych, podobnie jak i w innych 
dziedzinach wiedzy, postęp w badaniach dokonuje się dziś przede wszyst- 
kim na stykach dyscyplin tradycyjnych. Konieczność kompleksowego ba- 
dania złożonych zjawisk naszej przeszłości i teraźniejszości — a także prze- 
słanek, które pozwalają prawidłowo formułować szczegółowe prognozy od- 
noszące się do przyszłości — wymaga podejmowania złożonych badań in- 
terdyscyplinarnych wykonywanych przez większe kolektywy badaczy. 
Stąd też na krajowej naradzie aktywu partyjnego nauk społecznych i hu- 
manistycznych zrodziła się idea sformułowania szerokich, interdyscypli- 
narnych programów badawczych, potwierdzona następnie i bliżej skon- 
kretyzowana na II Kongresie Nauki Polskiej. 


Po raz pierwszy w dziejach polskiej humanistyki formułujemy szeroki, 
obejmujący wszystkie środowiska twórcze plan badań naukowych, ujęty 
w problemach węzłowych oraz w wielu problemach resortowych, a uzu- 
pełniony własnymi planami badawczymi placówek. Problemy węzłowe do- 
tyczą najważniejszych kwestii, rozwiązanie których musi być wspólnym 
dokonaniem specjalistów reprezentujących różne dziedziny wiedzy i wy- 
maga użycia poważnych nakładów materialnych. Po rozlicznych konsulta- 
cjach i naradach uczonych oraz praktyków do realizacji w nadchodzącym 
pięcioleciu przyjęto następujące problemy węzłowe: 


| Polska kultura narodowa — jej tendencje rozwojowe i percepcja. 

+ W realizacji tego programu muszą brać udział socjologowie kultury, 
historycy, literaturoznawcy, etnografowie itd. Lapidarnie ujętym celem 
badań jest pogłębienie znajomości polskiej kultury narodowej, jej wkładu 
w kulturę ogólnoludzką, procesów jej formowania się i rozwoju, jej stanu 
aktualnego i tendencji rozwojowych, a także jej percepcji w podstawo- 
wych kategoriach społeczno-zawodowych współczesnej Polski. 


9 Przeobrażenia struktury społeczeństwa socjalistycznego. Nad pro- 
+  blemem tym pracować będą głównie socjologowie i ekonomiści. Celem 
badania jest w tym przypadku poznanie głównych determinantów ewolucji 
struktury społeczeństwa socjalistycznego w różnych fazach jego rozwoju, 
opracowanie ogólnego obrazu klasy robotniczej, zwłaszcza wielkoprzemy- 
słowej, jako czołowej, przodującej siły naszego społeczeństwa, a także chło- 
pów, inteligencji, innych grup społecznych — ich sytuacji, pracy, poziomu 
bytu, uczestnictwa w kulturze, aspiracji i poglądów oraz roli tych klas 
i grup w życiu społecznym i politycznym kraju. 


31 


JAREMA MACISZEWSKI 


3 Techniczna i społeczno-ekonomiczna przebudowa wsi i rolnictwa. 

* - Problem ten — o szczególnej doniosłości prognostycznej — korespon- 
duje z rządowym programem badawczym poświęconym optymalizacji pro- 
dukcji rolnej w Polsce. Będzie on realizowany wspólnymi siłami socjolo- 
gów, ekonomistów, specjalistów z zakresu nauk rolnych, a także pedago- 
gów i psychologów społecznych. Celem badania będzie w istocie eksperty- 
za zawierająca teoretyczne podstawy i przesłanki socjalistycznego rozwoju 
wsi i rolnictwa. 


4 Przemiany i kształtowanie osobowości ludzkiej, modernizacja syste- 

* mu oświaty w warunkach rewolucji naukowo-technicznej i rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Ten tak ważny dla teraźniejszości 
i przyszłości problem urzeczywistniany wspólnie przez pedagogów, psycho- 
logów, filozofów, reprezentantów nauk medycznych i innych dvscyplin 
szczegółowych będzie miał za cel stworzenie naukowych podstaw do przy- 
gotowania, a następnie wdrożenia kolejnych etapów reformy systemu edu- 
kacji narodowej i opracowanie metod analizy jego funkcjonowania. Niema- 
łe znaczenie teoretyczne i praktyczne będzie miało badanie osobowości 
człowieka w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. 


5 Optymalizacja procesów demograficznych w Polsce. Ten istotny dla 
* przyszłości narodu problem wymaga gruntownego i kompleksowego 
zbadania, a wyniki tych badań dostarczą partii i rządowi istotnych przesła- 
nek dla formułowania dalekosiężnej polityki populacyjnej. 


6 Procesy międzynarodowej współpracy i integracji ekonomicznej kra- 
+ jów socjalistycznych. Ekonomiści, a także przedstawiciele nauk poli- 
tycznych podejmują kompleksowe prace nad tym tematem, szczególnie 
ważnyn) dla dalszego rozwoju naszego kraju i całej wspólnoty socjalistycz- 
nej. Badania w tym zakresie będą prowadzone w ścisłej współpracy z brat- 
nimi instytutami w innych krajach socjalistycznych. 


Problemy resortowe również obejmują bardzo ważne tematy, które 
w zasadzie mogą jednak być zbadane siłami przedstawicieli jednej dyscy- 
pliny naukowej, na co przeznaczone zostały odpowiednie siły i środki. 


Koordynatorami problemów pierwszego 1 drugiego stopnia są najbar- 
dziej predestynowane ku temu placówki Polskiej Akademii Nauk, szkol- 
nictwa wyższego i instytuty resortowe. Trzeba mieć nadzieję, że w toku 
realizacji tego ambitnego programu nastąpi dalsza integracja srodowisk 
naukowych, że dojdzie do przełamania sztucznych, utrudniających rozwój 
nauki barier między poszczególnymi placówkami. 


W ten sposób w istocie po raz pierwszy mamy państwowy program ba- 
dań w zakresie humanistyki i nauk społecznych. Doświadczenie uczy, że 
stworzenie ogólnopolskich programów badawczych przynosi rezultaty owo- 
cne dla całego obszaru nauki. Klasycznym przykładem — w przypadku 
nauk humanistycznych — jest jedyny zrealizowany dotychczas ogólnopol- 
ski program badania początków państwa polskiego. Przyniósł on nieoce- 
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nione efekty poznawcze, światopoglądowe, wychowawcze i ideologiczne, 
a także poinnożył nasz stan posiadania w zakresie pomników kultury na- 
rodowej. 

Tvorzymy na okres kolejnego planu pięcioletniego program badań, który 
pozostawia wiele miejsca na własną inicjatywę placówek i poszczególnych 
badaczy. Zachowując wymienione preferencje, chcemy równocześnie roz- 
wijać wszystkie działy badania naukowego w zakresie nauk społecznych 
i humanistycznych, tworzyć dla nich jak najlepsze warunki kadrowe, ma- 
terialne, a także publikacyjne. 

Istotnym czynnikiem, który ułatwia rozwój badań, jest podniesienie na 
wyższy poziom współpracy naukowej z krajami socjalistycznymi, zwłasz- 
cza ze Związkiem Radzieckim. W wielu dyscyplinach podejmujemy już 
wspólne badania ujęte w ramy długoletnich planów. Organizowane są 
wspólne wydawnictwa, sesje i sympozja naukowe, wzrasta wymiana kadr. 
Ten kierunek działania trzeba kontynuować i rozwijać. 


Proces badawczy związany jest nierozerwalnie, zwłaszcza w szkołach 
wyższych. z działalnością dydaktyczną i wychowawczą. Dla rozwoju go- 
spodarki i kultury narodowej ogromne znaczenie ma jakość kadr naszej 
przyszłej socjalistycznej inteligencji tak pod względem merytorycznym, 
fachowym, jak i pod względem ideowo-politycznym, moralnym, intelektu- 
alnym. 

W atmosferze czynnej pracy badawczej kształtują się umysły i charakte- 
ry przyszłych inżynierów, lekarzy, nauczycieli i innych wykwalifikowa- 
nych specjalistów. Od klimatu, jaki panuje w środowiskach naukowych, 
od jakości procesu dydaktycznego zależy tutaj bardzo wiele. Przykład 
własny uczonego jest szczególnie silnym narzędziem oddziaływania. Z nie- 
pokojem więc obserwować trzeba pojawiające się w niektórych środowi- 
skach tendencje do pomniejszania roli i znaczenia pracy dydaktycznej lub 
przypadki uchylania się pojedynczych nauczycieli akademickich od świa- 
domego, czynnego udziału w procesie wychowawczym. Być może zaważyły 
tu stosowane w praktyce kryteria awansowe, które w rzeczywistości wy- 
suwają na pierwszy plan osiągnięcia badawcze bez wystarczającego 
uwzględniania równocześnie dorobku dydaktycznego i zaangażowania wy- 
chowawczego. 


Powinno być zawsze ambicją badacza pozostawić po sobie uczniów-kon- 
tynuatorów dzieła. Przede wszystkim wszakże jego ambicją, obowiązkien: 
społecznym, owocem działalności powinno być wykształcenie i wychowanie 
rzeszy absolwentów, dobrze przygotowanych do życia i pracy zawodowej, 
do wdrażania postępu we wszystkich dziedzinach, samodzielnych w myśle- 
niu i śmiałych w działaniu, silnych swą świadomością socjalistyczną, wy- 
posażonych we wszystkie cechy człowieka epoki socjalizmu. 

Objęcie wszystkich studentów nauczaniem ekonomii politycznej, mar- 
ksistowsko-leninowskiej filozofii i socjologii oraz nauk politycznych przy- 
czynia się do ich ogólnego rozwoju intelektualnego, wpływa na formowanie 
zaangażcwanych postaw obywatelskich, ideowych i politycznych, wiąże 
studentów z ideologią socjalistyczną. Ranga tych przediniotów musi więc 
stale rosnąć. 
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Tendencjom modernizacyjnym ulega — chociaż zbyt jeszcze powoli i nie- 
śmiało — proces dydaktyczny i wychowawczy Powinniśmy w nadchodzą- 
cej pięciolatce — pięciolatce jakości — uczynić wszystko, aby zintensyfiko- 
wać te tendencje. Jest to wielkie zadanie, a zarazem chlubny obowiązek 
Środowisk naukowych. Rozwojowi badań naukowych, zwiększaniu ich 
roli w życiu kraju musi towarzyszyć lepsze, skuteczniejsze nauczanie, do- 
skonalenie wszechstronnie pojmowanego systemu działań wychowawczych, 
angażującego całą kadrę nauczającą we współdziałaniu ze społeczno-poli- 
tycznym i samorządowym ruchem studenckim reprezentowanym przez 
SZSP. Dotyczy to całego obszaru szkolnictwa wyższego, wszystkich kie- 
runków studiów. Ale i w tym przypadku rola i miejsce nauk humani- 
stycznych i społecznych są szczególnie eksponowane. 

Zespalanie w jedną, organiczną całość badania naukowego, działalności 
nauczycielskiej i wychowawczej jest dobrą tradycją nauki polskiej. Będzie- 
my ją godnie kontynuować starając się wzbogacić nasz kraj, nasze spo- 
łeczeństwo nowymi wartościami poznawczymi, kulturalnymi i praktycz- 
nymi, a także coraz liczniejszymi, coraz lepiej przygotowanymi do życia 
i pracy absolwentami szkół wyższych — współbudowniczymi socjalistycz- 
nej Ojczyzny. 
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| Fryderyk Engels — współtwórca, obok Karola Marksa, socjalizmu 

naukowego — urodził się 28 listopada 1820 r. w Barmen pod Wupper- 
talem (Nadrenia). Jego ojciec, właściciel fabryki włókienniczej, ograniczał 
swe zainteresowania do komercji, a także praktykowanego bigoteryjnie 
chrześcijaństwa (w duchu rozpowszechnionego wówczas w Niemczech tzw. 
pietyzmu), co stało się zarzewiem późniejszych konfliktów między ojcem 
a synem. Natomiast zawsze z czułością wspominał Engels matkę, z pocho- 
dzenia Holenderkę, obdarzoną poczuciem humoru, wpajającą dzieciom za- 
miłowanie do literatury i muzyki. 

W przeciwieństwie do Marksa Engels nie miał jakiegokolwiek tytułu 
naukowego. Formalnie nie miał nawet wykształcenia średniego. Uczył się 
co prawda z dużym powodzeniem w jednym z najlepszych ówcześnie nie- 
mieckich gimnazjów (w Elberfeld pod Wuppertalem), nie zdołał go jednak 
ukończyć. Na krótko przed maturą ojciec skierował go bowiem do kantoru 
zaprzyjaźnionego kupca w Bremie, uważając, że syn winien poznać arkana 
handlu. 

Trzy lata (1838—1841) spędził Fryderyk w Bremie, gdzie jednak nie 
skupił się bynajmniej na komercji, do której zresztą zawsze odnosił się 
niechętnie. Wiele czytał, zdobywając na tej drodze rozległą wiedzę z za- 
kresu historii, filologii, filozofii i innych nauk. Już w gimnazjum obja- 
wiły się jego nieprzeciętne zdolności językowe; poznał tam doskonale ła- 
cinę i grekę, a także kilka języków nowożytnych, później opanowywał 
wciąż nowe, w tej liczbie rosyjski i kilka innych języków słowiańskich. 
W gimnazjum zaczął pisać wiersze i sztuki, zarówno po niemiecku, jak 
i w językach starożytnych. Twórczość literacką kontynuował w Bremie. 
Poza tym rysował, zwłaszcza karykatury. Właśnie jako karykaturzysta 
i autor rozpoczął współpracę z pismami literackimi. Zarazem interesował 
się muzyką, śpiewał nawet w chórach. Przy tym wszystkim znajdował 
czas na życie towarzyskie, czasem nawet przesadnie bujne, o czym pisał 
w listach z tego okresu. 
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W 1841 r. Engels został powołany do służby wojskowej w Berlinie. 
Umożliwiło mu to spełnienie dawnego marzenia — słuchania wykładów 
uniwersyteckich. Interesowała go zwłaszcza filozofia Hegla (wówczas już 
nieżyjącego), toteż chętnie chodził na wykłady jego uczniów. Słuchał też 
wykładów innego słynnego filozofa, Schellinga, który na starość odznaczał 
się skrajną reakcyjnością i religijnym irracjonalizmem. Młody Engels pod- 
dał te poglądy ostrej krytyce w kilku artykułach. Jeden z nich został 
wkrótce opublikowany również po polsku przez Edwarda Dembowskiego. 

W Berlinie Engels nawiązał współpracę z Gazetą Reńską, redagowaną 
przez — nie znanego mu jeszcze osobiście — Karola Marksa. Coraz bar- 
dziej radykalizował się, zarówno pod względem światopoglądowym, odcho- 
dząc ostatecznie od religii, jak i pod względem politycznym, zajmując 
stanowisko coraz bardziej demokratyczne i rewolucyjne. Od młodych lat, 
mimo pochodzenia ze środowiska burżuazyjnego, żywo reagował na 
niesprawiedliwość społeczną. Już w młodzieńczych Listach z Wuppertalu 
pisał z oburzeniem o kontraście między nędzą robotników, zwłaszcza 
tych, którzy nie mieli stałego zarobku, a sytym życiem fabrykantów 
i kupców. 

Odnosi się z coraz wyraźniejszą wrogością do ówczesnego ustroju poli- 
tycznego Niemiec, zwłaszcza — do monarchii pruskiej. Zaczytuje się 
w konspiracyjnej literaturze, głoszącej idee wolnościowe. Sam stara się 
wyrażać podobne idee w artykułach, w których też rychło pojawiają 
się skreślenia cenzuralne. Nie przejmuje się tym jednak, pisząc w jednym 
z listów do przyjaciół, że autor, który nigdy nie wszedł w konflikt z cen- 
zurą pruską, nic nie jest wart. 


| Poglądy społeczne Engelsa dojrzewały w Anglii, do której wyjechał 

wkrótce po ukończeniu służby wojskowej. Ściślej mówiąc, ojciec 
— który wciąż chciał zrobić syna fabrykantem — wysłał go do Manche- 
steru na dalszą praktykę w kantorze tkalni, której był współwłaścicielem. 
Tam Fryderyk zbliża się do robotników, poznając dokładniej ich życie. 
Jedna z robotnic, Irlandka z pochodzenia, Maria Burns została jego 
faktyczną żoną (formalnego związku małżeńskiego Engels nie zawarł). 
Wraz z nią odwiedzał najbiedniejsze dzielnice robotnicze. 

Zarazem studiuje Engels ekonomię polityczną, pragnąc wniknąć głębiej 
w mechanizm wyzysku w gospodarce kapitalistycznej. Owocem jego stu- 
diów i obserwacji stały się dwie prace opublikowane w 1844 r. Pierwsza — 
to Zarys krytyki ekonomii politycznej, opublikowany w wydawanych 
wówczas w Paryżu przez Marksa i Rugego Rocznikach Niemiecko-Francu- 
skich. Pracę tę Marks nazwał genialną, podkreślał, że to ona skierowała 
jego zainteresowania ku ekonomii politycznej. Druga, wydana osobno pra- 
ca — to Położenie klasy robotniczej w Anglii. Było to namiętne oskarżenie 
kapitalistycznych stosunków w przemyśle, oparte na wnikliwej obserwacji 
oraz pogłębione teoretycznie. Książkę tę socjologowie uznają dzisiaj za 
jedną z pierwszych w dziejach socjologii prac opartych na „badaniach 
terenowych”. Miała ona zarazem wyraźną perspektywę ideologiczną: 
Engels stwierdził w niej po raz pierwszy, że położenie klasy robotniczej 
zmusza ją do walki, której celem ostatecznym musi być socjalizm. 
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W 1844 r. Engels udał się do Paryża, gdzie osobiście poznał przeby- 
wającego tam wówczas Karola Marksa. Od tej chwili zaczyna się ich 
dozgonna przyjaźń i ścisła współpraca. Piszą razem książkę. poświęconą 
krytyce przywódców wpływowej wówczas szkoły filozoficznej „młodo- 
heglistów”, z którymi sami byli początkowo związani. Szło o braci 
Bauerów, którzy nazywali swoją filozofię krytyczną, jednakże ograniczali 
się do krytyki tradycyjnej filozofii, nie rozumiejąc, że niezbędna jest też 
krytyka — i przeobrażenie — jej podłoża społecznego. Pracy tej, wy- 
danej w 1845 r., Marks i Engels nadali ironiczny tytuł: Święta rodzina 
czyli krytyka krytycznej krytyki. 

Przyjaciele pracowali nadal wspólnie, kontynuując krytykę zarówno 
młodoheglizmu, jak i innych kierunków ówczesnej filozofii niemieckiej. 
Zarazem coraz bardziej krystalizowali własne poglądy. Tworzyli podstawy 
materializmu historycznego, ujawniającego społeczne źródła idei politycz- 
nych, filozoficznych, religijnych itd., tkwiące w stosunkach ekonomicz- 
nych, które zmieniają się z kolei w zależności od rozwoju sił wytwórczych, 
przede wszystkim — narzędzi produkcji. Ich wspólna praca, która 
rozwijała te zagadnienia, Ideologia niemiecka napisana w 1846 r. nie zo- 
stała jednak wówczas opublikowana. Wydano ją dopiero w 1932 r. 
w ZSRR. 


[Il Engels nie ograniczał się do teoretycznego uzasadnienia konieczno- 

ści walki proletariatu o socjalizm. Wraz z Marksem włączył się 
aktywnie do tej walki. W latach wzbierającej w Europie zachodniej fali 
rewolucyjnej (1846—1847) obaj przyjaciele przenieśli się do Brukseli, gdzie 
działało międzynarodowe Towarzystwo Demokratyczne. Engels wszedł 
do jego komitetu organizacyjnego, do którego należał m.in. sędziwy 
Joachim Lelewel. Następnie Marks i Engels wspólnie prowadzili działal- 
ność w Związku Sprawiedliwych przekształconym, z ich inicjatywy, 
w Związek Komunistów. Ten ostatni powierzył im wkrótce napisanie 
manifestu ideologicznego. Owocem tego polecenia jest, opublikowany 
w 1848 r., Manifest Komunistyczny. Przetłumaczony następnie na wiele 
języków stał się dokumentem programowym rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego w Europie, a później — na całym świecie. 

Gdy w marcu 1848 r. wybuchła w Niemczech rewolucja, Marks i Engels 
natychmiast powrócili do kraju, gdzie rozwinęli ożywioną działalność poli- 
tyczną i publicystyczną (Marks redagował Nową Gazetę Reńską). Wkrótce 
Engels wziął bezpośredni udział w wystąpieniach rewolucyjnych: w maju 
1849 r. uczestniczył w powstaniu zbrojnym w Nadrenii, a następnie 
w walkach zbrojnych w Badenii i Palatynacie. W lipcu przekroczył granicę 
Szwajcarii wraz z ostatnimi oddziałami rewolucyjnymi. Pół wieku później 
córka Marksa, Eleonora, wspominała: „Wszyscy, którzy widzieli Engelsa 
w ogniu nieprzyjacielskim, długo opowiadali o jego wyjątkowo zimnej 
krwi i o bezwzględnej pogardzie dla wszelkiego niebezpieczeństwa”. 

Biorąc udział w walkach zbrojnych, Engels interesował się nie tylko 
zagadnieniami politycznymi, lecz również czysto wojskowymi. Zapoznał 
się z podstawami strategii i taktyki, interesował się rolą różnych rodzajów 
broni. Potem napisał pewne prace z dziedziny wojskowości, które posy- 
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łał m.in. do Encyklopedii Amerykańskiej. Zwracał w nich m.in. uwagę 
na zależność sposobów prowadzenia wojny od rozwoju techniki wojennej, 
a więc zastosował również tutaj metodę materializmu historycznego. 
Z powodu tych zainteresowań Engels zyskał potem w domu Marksa 
przezwisko „generał ”. 


| Ze Szwajcarii Engels udał się do Londynu, gdzie przebywał już 

Marks, a następnie w 1850 r. osiadł na 20 lat w Manchesterze, 
ponownie podejmując pracę w firmie, której współwłaścicielem był jego 
ojciec. Czynił to bardzo niechętnie, ale dzięki tej pracy mógł nie tylko 
sam utrzymywać się, lecz również wspomagać znajdującego się w ciągłych 
kłopotach finansowych Marksa, który inaczej prawdopodobnie nie mógłby 
napisać swego głównego dzieła — Kapitału. Fakt, że przez 20 lat obaj 
przyjaciele mieszkali w różnych miastach, okazał się bardzo korzystny 
dla przyszłych badaczy ich twórczości. Pisali bowiem do siebie listy niemal 
codziennie. Cała ta korespondencja zachowała się — i została wydana 
w Moskwie i w NRD w 4 tomach. 

W okresie tym Engels opublikował wiele dalszych prac, m.in. takie książ- 
ki historyczne, jak Wojna chłopska w Niemczech (poświęcona wydarze- 
niom z XVI w.) i Rewolucja i kontrrewolucja w Niemczech (analiza rewo- 
lucji 1848—1849 r.). 


W 1870 r. Engelsowi udało uwolnić się od coraz bardziej ciążącej mu 
pracy w firmie i przenieść się do Londynu. Został tam od razu członkiem 
Rady Generalnej I Międzynarodówki (utwbrzonej przez Marksa i jego 
towarzyszy w 1864 r.) i brał czynny udział w jej pracy, zwalczając m.in. 
różne kierunki oportunistyczne i anarchistyczne. W 1871 r. był jednym 
z organizatorów kampanii w obronie Komuny Paryskiej. 


V W 1873 r. Engels postanowił zająć się bliżej opracowaniem zagadnień 

filozoficznych, w tej liczbie filozofii przyrody. W tym celu zaczął 
poważnie studiować matematykę oraz nauki przyrodnicze: fizykę, chemię, 
biologię, astronomię. Rozwijając idee sformułowane przez Marksa i siebie 
już w latach czterdziestych, kształtował materializm dialektyczny — zasad- 
niczo nową filozofię, będącą najwyższym uogólnieniem osiągnięć nauk 
przyrodniczych i społecznych, wykorzystującą i przewartościowującą rów- 
nież to cenne, co było zawarte w dawnej filozofii, w jej nurtach materiali- 
stycznych i dialektycznych. Wkrótce przedstawił główne wyniki swych do- 
ciekań. W latach 1876—1878, za namową swego przyjaciela W. Liebknech- 
ta, napisał słynną książkę Anty-Diihring, w której poddał miażdżącej kry- 
tyce wulgaryzatorskie i niedialektyczne poglądy Diihringa, mające wów- 
czas pewne rozpowszechnienie wśród niemieckiej socjaldemokracji. 
W książce tej Engels zawarł w mistrzowskiej formie wykładnię podstawo- 
wych twierdzeń materializmu dialektycznego, a także ekonomii politycz- 
nej i socjalizmu naukowego. 


W następnych latach Engels — obok innych zajęć — pracował nadal 
nad naukami przyrodniczymi i ich filozoficznym uogólnieniem. Pozosta- 
wił wiele notatek i fragmentów przygotowywanej książki, w której prag- 
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nął wyłożyć zagadnienia filozoficzne w postaci bardziej usystematyzo- 
wanej. Niestety zamysł ten pozostał nie zrealizowany. 


W marcu 1883 r. umarł Marks, pozostawiając nieodredagowany II 
i nie dokończony III tom Kapitału (tom I ukazał się w 1867 r.) Engels 
uznał, że dokończenie i definitywna redakcja tych tomów są zadaniem 
najpilniejszym. Praca nad nimi zajęła Engelsowi — oczywiście z przerwa- 
mi na inne zadania — niemal całą pozostałą część życia; III tom Kapitału 
wydał w 1894 r. — rok przed śmiercią. W ten sposób Engels ukończył 
główne dzieło swego wielkiego przyjaciela, zawierające wykład ekonomii 
politycznej kapitalizmu. Uczynił to wszakże kosztem rezygnacji z napisania 
głównego swego dzieła, które miało zawierać pełny wykład materializmu 
dialektycznego. 


Notatki Engelsa z zakresu filozofii przyrody miały dalszą historię. Zgod- 
nie z testamentem Engelsa, zajął się nimi Edward Bernstein, który wkrót- 
ce potem przystąpił do rewizji marksizmu. Bernstein opublikował jednak 
tylko dwa większe fragmenty, nie interesując się pozostałymi, które prawie 
30 lat przeleżały w archiwach niemieckiej socjaldemokracji. Dopiero 
w latach 20-tych zostały odkupione przez utworzony w Kraju Rad Insty- 
tut Marksa i Engelsa i opublikowane w 1925 r. pod tytułem Dialektyka 
przyrody (równocześnie w oryginale niemieckim i przekładzie rosyjskim). 


V W tej zwięzłej biografii nie sposób przedstawić treści materializmu 

dialektycznego, który — chociaż nie w postaci systematycznego 
wykładu — został stworzony przez Marksa i Engelsa. Ograniczymy się 
przeto do kilku spraw. 


Podstawową tezą zawartą w Anty-Diihringu jest teza o materialnej jed- 
ności świata (a zatem nieistnieniu bytów duchowych), której uzasadnie- 
niem jest cały rozwój nauki. Druga podstawowa teza — to dialektyczny 
charakter całej rzeczywistości, czyli przyrody, społeczeństwa i myśli ludz- 
kiej, a więc ich nieustanny ruch i rozwój, będący wynikiem wew- 
nętrznych przeciwieństw — przeciwstawnych sił i tendencji, tkwiących 
we wszystkich układach przyrodniczych i społecznych. W toku rozwoju 
materii — w każdym razie materii ziemskiej — powstają kolejno jej 
wyższe poziomy strukturalne i odpowiadające im wyższe formy ruchu. 
Ich ukoronowaniem jest świadomość właściwa człowiekowi, który wy- 
odrębnia się ze świata zwierzęcego dzięki pracy (wytwarzaniu i systema- 
tycznemu używaniu narzędzi). 


Warto zauważyć, że niektórzy współcześni filozofowie z kręgu antyko- 
munistycznej ,„marksologii” przeciwstawiają Marksa Engelsowi. Twierdzą 
oni mianowicie, że pierwszy pojmował filozofię w sposób bardziej ,„huma- 
nistyczny”, a drugi — bardziej „naturalistyczny”, co najczęściej poczy- 
tywane jest Engelsowi jako zarzut. Do takiego przeciwstawienia nie ma 
jednak podstaw. W rzeczywistości istniały jedynie pewne różnice w pro- 
blematyce, którą obaj przyjaciele zajmowali się jako główną. Głównym 
przedmiotem zainteresowania Marksa była w zakresie teorii ekonomia po- 
lityczna i materializm historyczny, Engelsa — materializm dialektyczny 
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i filozofia przyrody, ale również materializm historyczny i ekonomia 
polityczna. a | 

Jakichkolwiek rozbieżności merytorycznych w istotnych sprawach 
między nimi nie było. Świadczą o tym zarówno ich prace drukowane, jak 
wspomniana wyżej korespondencja, w której z całkowitą szczerością wy- 
mieniali swoje wrażenia i opinie, a wreszcie — wspomnienia przyjaciół 


i towarzyszy walki. Czasami — rzadko — wyrażali odmienne opinie 
o pewnych wydarzeniach czy książkach. We wszystkich zasadniczych 
sprawach — zarówno politycznych, jak i filozoficznych — byli jedno- 


myślni. Zresztą Marks zapoznał się z Anty-Diihringiem w rękopisie, który 
aprobował bez zastrzeżeń. 


VII W ostatnich 12 latach swego życia, gdy Marksa już nie stało, Engels 

nie ograniczał się bynajmniej do pracy nad Kapitałem. Brał nadal 
czynny udział w międzynarodowym ruchu robotniczym, w szczególności 
przyczynił się do zorganizowania w 1889 r. II Międzynarodówki (pierwsza 
została rozwiązana w 1872 r.). Służył swą radą jej działaczom i partiom, 
nieraz krytykował ich programy, gdy dostrzegał w nich elementy błędne, 
a zwłaszcza pierwiastki oportunistyczne. 

Od czasu do czasu pisał nadal świetne prace teoretyczne, jak Pochodze- 
nie rodziny, własności prywatnej i państwa — książkę rozwijającą ma- 
terializm historyczny w odniesieniu do wczesnego okresu rozwoju społe- 
czeństwa. Ogromny rozgłos zdobyła praca Ludwik Feuerbach i zmierzch 
niemieckiej filozofii klasycznej, przedstawiająca główne tezy materiali- 
zmu dialektycznego i historycznego obok uwag z historii filozofii. W licz- 
nych listach z ostatniego okresu swego życia Engels odpowiadał na pytania 
swych korespondentów, prostując błędne wyobrażenia o marksizmie. 
Zwalczając zwłaszcza zwulgaryzowane traktowanie materializmu histo- 
ilycznego jako jednostronnego ekonomizmu, podkreślał rolę idei w życiu 
społecznym — tzw. zwrotny wpływ nadbudowy politycznej i ideologicznej 
na bazę ekonomiczną. s | me | 

Fryderyk Engels umarł w Londynie 5 sierpnia 1895 r. Ciało, zgodnie 
z jego ostatnią wolą, zostało spalone, a urna z prochami wrzucona do 
morza. NE | 


VIII Jedną z najbardziej charakterystycznych cech Engelsa był jego głę- 
boki internacjonalizm. Ujawnił się on już w jego młodzieńczych poe- 
matach, w których opisywał walkę Indian oraz Arabów z europejskimi 
najeźdźcami, pragnąc — śladem Byrona — udać się do Grecji, by wal- 
czyć o jej wolność. Dojrzały wyraz ideowy i teoretyczny internacjonalizm 
ten znalazł w Manifeście Komunistycznym, został potwierdzony w całej 
późniejszej działalności Engelsa w I i II Międzynarodówce. 

Ograniczmy się tu do krótkiego przedstawienia kwestii, która z natury 
rzeczy interesuje nas szczególnie — stosunku do Polski. Podobnie jak 
Marks, Engels uważał rozbiory Polski za hańbę dla mocarstw później- 
szego Świętego Przymierza, z entuzjazmem mówił i pisał o polskich 
powstaniach — listopadowym, krakowskim, a potem — styczniowym. 
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Podczas wiecu poświęconego rocznicy powstania listopadowego w 1849 r. 
wygłosił słynne zdanie: „Nie może być wolny naród, który uciska inne 
narody”. Dalej mówił, że niemieccy demokraci muszą zmazać z narodu 
niemieckiego plamę gnębienia Polski. Później równie gorąco powitał pow- 
stanie styczniowe. Przypomnijmy, że to na wiecu z okazji jego pierwszej 
rocznicy była proklamowana I Międzynarodówka. 

Engels utrzymywał bliskie kontakty z wieloma rewolucjonistami polski- 
mi. Jak wspomnieliśmy, poznał w Brukseli J. Lelewela i zainteresował 
się wówczas jego pismami. W okresie I Międzynarodówki blisko współ- 
pracował z Walerym Wróblewskim, bohaterem Paryskiej Komuny. Później 
interesował się żywo działalnością Ludwika Waryńskiego i jego „Prole- 
tariatu”, twórczością Ludwika Krzywickiego (w szczególności jego pracą 
nad polskim przekładem Kapitału), a także początkami Polskiej Partii 
Socjalistycznej (utrzymywał kontakty ze Stanisławem Mendelsonem i je- 
go żoną, Marią Jankowską). | |. 

W 1892 r. w przedmowie do drugiego polskiego wydania Manifestu 
Komunistycznego pisał: „Robotnikom całej pozostałej Europy niepodleg- 
łość Polski jest równie potrzebna, jak i samym polskim robotnikom”. 

Był zarazem pierwszym, który dostrzegł i docenił ogromne znaczenie 
narodzin ruchu rewolucyjnego w Rosji i przewidział przesuwanie się na 
wschód punktu ciężkości procesów rewolucyjnych w Europie. 


* 


Warto zwrócić uwagę na istotną cechę osobistą Engelsa — niezwykłą 
skromność. Chociaż jego udział w opracowaniu materializmu dialektycz- 
nego i historycznego oraz całego socjalizmu naukowego był zasadniczy, 
zawsze usuwał się w cień, wysuwając na pierwsze miejsce Marksa, 
zwłaszcza po śmierci tego ostatniego. Niechętnie odnosił się do hołdów, 
jakie składali mu rewolucjoniści różnych krajów w związku z jubileuszami. 

Na list przywódcy rosyjskich marksistów z lat 80-tych G. Plechanowa 
rozpoczęty inwokacją „Drogi Nauczycielu!” odpowiada: „Przede wszyst- 
kim, proszę o nienazywanie mnie nauczycielem. Jestem zwyczajnie 
Engels.”. W innym miejscu pisał o nieżyjącym już Marksie: „On był ge- 
niuszem, my, pozostali — co najwyżej talentami”. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że również był geniuszem, że należy do najwybitniejszych 
postaci całej historii ogólnoludzkiej. 


Stefan Żeromski 
- pisarz, moralista, społecznik 


JAN DETKO 


W dniu 20 listopada bieżącego roku mija pięćdziesiąta rocznica śmierci 
Stefana Żeromskiego — jednego z największych pisarzy polskich między- 
wojennego dwudziestolecia, wielkiego moralisty i społecznika. Rocznica ta 
skłania do rozmyślań nad osobowością i dziełem pisarza, nad tymi właści- 
wościami i treściami jego twórczości, które stały się trwałymi wartościami 
kultury narodowej i pozostają aktualne i żywe współcześnie. 


zk 


W 1915 r., w znanym zakopiańskim odczycie o literaturze, Stefan Żerom- 
ski mówił: „Cała literatura polska, odkąd się zaczęła jej wysoka estetyczna 
wartość — poza swym celem własnym, poza gwałtownym wysiłkiem, ażeby 
z pospolitej mowy urobić 4 wykształcić twór innego porządku i nieprzemi- 
jającej wartości — ma nadto cel drugi, wyraźnie lub niewidocznie zazna- 
czony, wysunięty lub cofnięty, t z artystycznym zlewający się w nierozer- 
walne i doskonałe jedno. Tym celem jest wypatrywanie i wyszukiwanie 
w ciemnościach drogi do szczęścia dla ojczystego plemienia”. 

Takie też było pisarstwo Żeromskiego. Twórczość jego związana była 
nierozerwalnie z losami ojczyzny, wyrastała z historycznych i społecznych 
doświadczeń narodu polskiego i pełniła wobec tego narodu służbę obywatel- 
ską, patriotyczną, zaangażowaną bez reszty. Wyostrzony wzrok i słuch pi- 
sarski nie omijał także spraw niełatwych i bolesnych w życiu społecznym: 
losów ludzi biednych i prostych, całych obszarów ludzkiej nędzy i niedoli, 
które — z nie spotykaną siłą artystycznego wyrazu i osobistym emocjonal- 
nym zaangażowaniem — podnosił do rangi spraw najistotniejszych w swo- 
ich utworach. Uprawiał Żeromski różne gatunki: powieść, nowelę, szkic, 
dramat. Był pisarzem podejmującym problematykę współczesnych mu, jak 
i historycznych losów narodu. Wszędzie szukał prawdy, której nie wahał się 
oddać w całym dramatycznym uwikłaniu, prawdy często bolesnej, bez ugła- 
dzonych konturów i zamazanych kształtów. Interesowali go przede wszyst- 
kim ludzie, ich powikłane biografie, konflikty i namiętności. Wywodził 
swoich bohaterów ze wszystkich warstw społecznych. Kreował postaci spo- 
łeczników oddanych służbie narodowej, wrażliwych — lecz bezkompromi- 
sowych w walce o swe ideały, ofiarnych. 
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Już w pierwszych opowiadaniach ujawniły się właściwe pisarstwu Że- 
romskiego — dążność do realistycznego ukazywania losów bohaterów, wra- 
żliwość na ciężkie warunki ich bytowania, rzetelność obserwacji, osobiste 
zaangażowanie pisarza w trudne i dramatyczne losy ludzkie, ogromna 
skala doznań emocjonalnych, intensywne odczucie zjawisk przyrody. 

Lata pracy guwernerskiej ułatwiły Żeromskiemu poznanie życia polskiej 
prowincji, polskiej wsi. Sugestywny realizm jego pierwszych nowel od ra- 
zu zwrócił nań uwagę czytelników. W Zmierzchu, opowiadaniu przed- 
stawiającym ciężką pracę dwojga wyrobników wiejskich, pejzaż spełnia 
funkcję szczególną: nadaje ostrość zewnętrznej sytuacji, szczególnie dobit- 
nie akcentuje tragizm losu bohaterów utworu. I tak w Zmierzchu schyłek 
dnia staje się tłem ponurej egzystencji ludzkiej. W Zapomnieniu sięga pi- 
sarz do innych efektów: letni poranek rozpoczyna historię Gibały, kradną- 
cego kilka desek by pogrzebać swego syna. Ten kontrast: budzenie się dnia 
oraz nędzy w obliczu śmierci w sposób wymowny ukazuje sens dokonane- 
go samosądu. 

Te realistyczne, surowe obrazy nasycone liryzmem zwracały uwagę in- 
tensywnością barw w tworzeniu nastroju. W innych opowiadaniach docho- 
dzi do głosu maksymalizm moralny Żeromskiego, który swoim bohaterom 
nakazuje z bezkompromisową konsekwencją dążyć do wytkniętego celu. 
Tak jest w Siłaczce, której bohaterka dokonuje wyboru celu swego życia 
i wiodącej doń drogi: niesienie oświaty dla ludu. I choć ten wybór przypła- 
ca nędzną egzystencją, chorobą i w końcu śmiercią — podnosi swe ideały 
do rangi najwyższej — osobistego szczęścia czerpanego ze świadomości 
związania swych losów ze służbą społeczną i obywatelską, bez poklasku, bez 
nagrody, bez sławy. Podobnie jest w Doktorze Piotrze, gdzie prawda 
o wyzysku nie pozwala zaakceptować jego ceny, mimo związków rodzin- 
nych i uczuciowych łączących ojca i syna. Ten imperatyw moralny każe 
bohaterowi opowiadania, osnutego na tle powstania styczniowego pt. Roz- 
dziobią nas kruki, wrony... Winrychowi, trwać do ostatka na straconej pla- 
cówce. 

W konfrontacji dwóch postaw życiowych: zaangażowania w walce o ide- 
ały i kompromisu wobec zła społecznego — wygodnictwo, znieczulenie na 
krzywdę i osobisty interes stały się synonimem klęski i bankructwa życio- 
wego. Klęskę ponosi więc Paweł Obarecki z Siłaczki, któremu perspektywa 
prowincjonalnego dostatku przysłoniła ideały młodości, jak również Do- 
minik Cedzyna, któremu udział w wyzysku robotników odbiera uczucie 
synowskie. 

Opowiadania ukazały wielkość talentu pisarza, jego umiejętność ope- 
rowania bogatą skalą środków artystycznych, która zaważyła na indywi- 
dualności twórczej autora Promienia. W jakimś stopniu doszły do głosu 
osobiste doświadczenia Żeromskiego: młodzieńcze lata „głodne i chłodne”, 
choroba, poszukiwanie pracy zarobkowej. Pisał w Dziennikach w 1888 
roku: „Tak, to już nie myślicielstwo gada przeze mnie, ale szary tłum głod- 
nych, zmiażdżonych, odepchniętych od stołu”. 

Dzienniki Żeromskiego, o których tu wspomniano, spisywane na bie- 
żąco od lat gimnazjalnych, stanowią jedyny w swoim rodzaju literacki do- 
kument młodzieńczej biografii pisarza i myśliciela; ukazują świat jego do- 
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znań emocjonalnych, obrazują warunki życia, w których kształtowała się 
jego psychika, są też swoistym świadectwem obyczajowym tamtej epoki. 
Posiadają walor literackiego zapisu, potwierdzający ogromny talent, któ- 
ry w całej pełni ujawnił się w wielkich powieściach Żeromskiego. 

Doświadczenia z lat gimnazjalnych znalazły swój wyraz w Syzyfowych 
pracach, utworze podejmującym wiele wątków, z których bezowocność 
wysiłków zaborcy zmierzającego do wynarodowienia młodzieży i dzieje 
przyjaźni dwóch młodych ludzi, Borowicza i Radka, wysuwają się na plan 
pierwszy. ! 

Jednakże dopiero powieść Ludzie bezdomni ugruntowała pozycję pisar- 
ską Żeromskiego. Stało się to dzięki interesującej kreacji głównego boha- 
tera, doktora Judyma, który podjął trud naprawy zła społecznego i za- 
mierzeniu temu poświęcił wszystkie siły. Judym to typ społecznika, ofiar- 
nego filantropa, człowieka ogromnie wrażliwego na krzywdę ludzką, re- 
alizującego w swej bezkompromisowości, a równocześnie w osamotnieniu 
cele, którym przyświecały szlachetne ideały naprawy świata. Nie może on 
zaakceptować konwencjonalnych układów ograniczających swobodę dzia- 
łania, z pasją i ogromną żarliwością odsłania źródła społecznego zaniedba- 
nia. Działa sam. Jego samotne zmagania wielokrotnie poddawane były 
krytyce. Prawdą jest, że Judym nie dostrzegał sił społecznych, które mogły 
zmienić ów porządek, że nie zabiegał u szerokiej opinii o poparcie dla swych 
planów; ale równocześnie nie można mu zarzucić braku konsekwencji 
i uporu w dążeniu do wytkniętego celu. Judym stał się symbolem społecz- 
nego posłannictwa; jako wzór człowieka czynnie zaangażowanego, wrażli- 
wego na zło, rezygnującego dla jego naprawy z osobistego szczęścia — 
funkcjonował i funkcjonuje w naszej świadomości do dnia dzisiejszego. 

Ludzie bezdomni, poza kreacją głównego bohatera, przynoszą także rela- 
cję o życiu różnych środowisk, stanowią realistyczny zapis ich egzystencji, 
ogarniają szeroki krajobraz polskiego życia, są mocno osadzeni w realiach 
narodowego bytowania. Uwagę zwraca obraz Warszawy, zarysowany z nie- 
zwykłą wyrazistością i jaskrawością, w którego ramach ukazane zostało ży- 
cie w dzielnicach nędzy (ul. Ciepła, Krochmalna, plac Za Żelazną Bramą), 
ciężka praca robotnic (fabryka cygar) itp. Ramy kompozycyjne powieści 
obejmują szeroką panoramę polskiego życia; Cisy, Zagłębie poszerzają 
wiedzę o naszym społeczeństwie końca XIX w. Przez karty powieści prze- 
wijają się ludzie nie znający spokoju, właśnie ludzie bezdomni, tacy jak 
Judym, jego brat Wiktor, Joasia czy inżynier Korzecki, nie znajdujący 
właściwych warunków dla zamierzonych działań. 

Ludzie bezdomni przyniosły autorowi duży sukces. Jego powtórzeniem 
stała się kolejna powieść, tym razem sięgająca do narodowych dziejów, 
Popioły. To wielkie dzieło epickie poświęcone jest warunkom życia i walki 
społeczeństwa polskiego w epoce napoleońskiej. Wykształca się w owym 
czasie (akcja powieści rozpoczyna się pod koniec XVIII wieku i zamyka się 
przeglądem wojska pod Orszą w 1812 r.) poczucie więzi narodowej Pola- 
ków, budzi się świadomość wspólnych celów, kształtują postawy patrioty- 
czne. W powieści uchwycone zostały podstawowe nurty życia polskiego; 
żywiołowe procesy, które nie pozwoliły uśpić społeczeństwa po kolejnych 
rozbiorach, ale nadały mu kierunek działań prowadzących do aktywizacji 
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najbardziej wartościowych jego przedstawicieli. Tak należy rozumieć dzie- 
je Rafała Olbromskiego i Krzysztofa Cedry, które kreśli Żeromski na tle 
szerokiej panoramy działań wojennych (Polska, Hiszpania), oddając z nie- 
zwykłą sugestywnością życie różnych środowisk społecznych, ich odrę- 
bności obyczajowe, sposoby gospodarowania itp. Żeromski, w konstrukcji 
osobowości swoich bohaterów, dowiódł wielkiej znajomości psychiki ludz- 
kiej. Sugestywnie oddaje żywiołowe reakcje ludzkie, przysparzające kon- 
fliktów i prowadzące często do skomplikowanych sytuacji, niezwykłych 
przygód itp. Nie są jednakże Popioły powieścią awanturniczo-przygodową. 
Żeromski przekształcił schemat tego gatunku, odszedł od tradycji powieści 
typu Waltera Scotta — która u nas miała w osobie Sienkiewicza naj- 
wybitniejszego przedstawiciela — i zamiast śledzić frapujące przygody bo- 
haterów rysował proces przemian, opatrując go historiozoficzną refle- 
ksją. Cały krąg zagadnień połączonych z osobą księcia Gintułta, nasycenie 
jego rozmyślań treściami kulturowymi, liczne niepokoje moralne, które u- 
jawnia pisarz w prezentowaniu powikłanych spraw wojny — nadają po- 
wieści rozmiar szerszy. Zwraca uwagę krytyczny stosunek Żeromskiego do 
mitu Napoleona — hiszpańskie partie powieści, okrutne działania wojenne 
tam prowadzone są tego dobitnym wyrazem. Zerwał też Żeromski z trady- 
cją opisu batalistycznego, który w powieściach historycznych typu scottow- 
skiego urzekał kolorystyką i wzniosłością. Szukał sensu walki i obrazował 
jej wysoką cenę, przedstawiając brutalność działań wojennych, ich grozę 
i okrucieństwo. Stworzył zupełnie inną powieść historyczną, w której ro- 
zumienie historii jest bliższe doświadczeniom współczesnego czytelnika. 


W ogniwie walk narodowowyzwoleńczych powstanie styczniowe szcze- 
gólnie absorbowało uwagę pisarza i atakowało chłonną jego wyobraźnię. 
Wychowany w atmosferze walki przegranej, otoczony wspomnieniami po- 
kolenia biorącego udział w styczniowej insurekcji wracał do tych bole- 
snych chwil w swoich utworach, oddając atmosferę tamtych dni, zastana- 
wiając się nad sensem wydarzeń, kreśląc sytuacje pełne dramatyzmu, pre- 
zentując ludzi uwikłanych w skomplikowany splot wydarzeń. 


Już w opowiadaniu Rozdziobią nas kruki, wrony... przedstawił z niekon- 
wencjonalną i prowokującą drastycznością sytuację. Beznadziejność losów 
powstańca, jego wola trwania do ostatka, obrysowana została społecznym 
komentarzem ujawniającym m. in. klasowe przyczyny nieobecności chłopa 
w powstaniu. Wrócił do tych spraw Żeromski w pięknej klechdzie Wiernej 
rzece, w której dzieje miłości powstańca, młodego księcia Odrowąża 
i Salomei Brynickiej, osadzone zostały w realiach historycznych, uwypu- 
klających tragizm powstania. Pełniej też przedstawił Żeromski złożoną 
w tej epoce sprawę chłopską, ukazując z jednej strony niechęć mieszkań- 
ców wsi do sprawy powstańczej, z drugiej zaś ich aktywny udział i popar- 
cie dla ruchu. 


W twórczości Żeromskiego historiozoficzna ocena przeszłości zawsze szła 
w parze z refleksją nad współczesnością i te dwa nurty uzupełniały się wza- 
jemnie. W historii interesował pisarza nurt demokratycznych przemian, we 
współczesności starał się określić i uchwycić te procesy, które decydować 
miały o charakterze polskiego społeczeństwa w przyszłości. Podjął więc do- 
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minujący w naszym stuleciu problem rewolucji, oświetlając go z róż- 
nych stron. We fragmencie prozy publicystyczno-poetyckiej pt. Sen o szpa- 
dzie Żeromski wyraził swą solidarność z wystąpieniami robotników, 
w Nokturnie dał wizerunek rewolucyjnego działacza, w późniejszym dra- 
macie Róża przedstawił rewolucję w całym jej dramatycznym uwikłaniu 
(dyskusje Czarowica i Zagozdy dotyczące rewolucji społecznej i walki 
o wyzwolenie narodowe). W późniejszych utworach znów z pasją podjął 
problemy moralne i narodowe, wprowadzając na karty swych powieści bo- 
haterów, którzy siłą poświęcenia i szlachetnością swych zamiarów mieli 
przynieść narodowi wyzwolenie i polepszenie jego społecznej doli. Takim 
jest Piotr Rozłucki z Urody życia, takim bohater trylogii pt. Walka z szata- 
rem (Nawracanie Judasza, Zamieć, Charitas) — Nienaski, poświęcający 
wszystko dla dobra społeczeństwa, a nawet Bodzanta — utopista, twórca 
falansteru, bohater najbardziej kontrowersyjnej powieści Żeromskiego — 
Dziejów grzechu. 

Znamienne jest również to, że pisarz starał się potwierdzać głoszone 
przez siebie idee — czynną postawą społecznika, intelektualisty, żywą reak- 
cją na współczesne mu wydarzenia. W okresie rewolucji 1905 r. i później 
włączył się w nurt działalności konspiracyjnej i uczestniczył w ambitnie za- 
mierzonej pracy oświatowej i kulturalnej. Uczestniczył ofiarnie w szeregu 
akcji publicznych. Sympatyzował z rewolucją 1905 r. Działalność spo- 
łeczna, kontakty z czytelnikami, troska o ludzi pochodzących z „niż- 
szych sfer” pozwalały mu spojrzeć na zadania literatury nie tylko od 
strony upodobań ludzi pióra, ale przede wszystkim od strony potrzeb tych, 
dla których pisał, do których kierował swe słowa; w konkretnych warun- 
kach politycznych, społecznych, oświatowych, kulturalnych, w jakich znaj- 
dowało się społeczeństwo polskie. Dzięki temu pisarstwo jego utrzymywało 
kontakt ze współczesnością, było wrażliwe na wielkie wydarzenia epoki. 

Twórczość Żeromskiego to krytyczny rozrachunek z narodem, z jego 
szlachecką przeszłością i reliktami feudalnymi w życiu społeczeństwa, to 
spór o wartości, które temu narodowi trzeba przyswoić. Podjął ten spór 
już po odzyskaniu niepodległości. Pozostawał w konflikcie z obozem rządzą- 
cym. W Przedwiośniu ostremu osądowi poddał współczesną rzeczywistość. 
Wydobył na jaw i z pasją zaatakował schorzenia nowego, służącego przede 
wszystkim interesom warstw posiadających, organizmu państwowego, od- 
słonił jego braki i obnażył słabości. Dyskusje Cezarego Baryki z Gajowcem 
pozwalają zorientować się w zakresie problematyki, którą Żeromski uzna- 
wał za ważną: drogi uzdrowienia gospodarki, polepszenie położenia warstw 
biednych, liczne reformy, które do celu tego miały prowadzić itp. Pisarz 
poszukuje prawdy o ówczesnym społeczeństwie. Przeciwstawiając wyide- 
alizowaną wizję Polski wyzwolonej (Szklane domy) zastanej rzeczywistości, 
o znamiennych cechach stagnacji z utrzymującymi się głębokimi podziała- 
mi klasowymi (Nawłoć), dochodzi do wniosku, że w tej sytuacji perspekty- 
wa rewolucyjnego rozwiązania sprzeczności jest aktualna (Wiatr od wscho- 
du). Jest to powieść-oskarżenie, rozrachunek jakże gorzki. Niepokoje Że- 
romskiego o losy narodu nie rozwiały się, nabrały nawet bardziej drama- 
tycznego wyrazu; pisarz przedstawił w dyskusji różne stanowiska, wśród 
których nie zabrakło i perspektywy rewolucyjnej. Wśród postaci powieś- 
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ciowych pojawiła się również postać komunisty. W dyskusji ideowej — 
argumenty nawiązujące z sympatią do Lenina i Rewolucji Pażździerniko- 
wej. To zabrzmiało groźnie. Posypały się na pisarza różne oskarżenia, in- 
wektywy, ataki nie przebierające w środkach. Przedwiośnie zamknęło wiel- 
ki dyskurs Żeromskiego wokół spraw narodowych i społecznych, którymi 
nasycone było jego pisarstwo. 

W twórczości tej tak bogatej, dynamicznej, operującej różnymi formami 
wypowiedzi artystycznej, znalazło się miejsce — poza gatunkami epickimi, 
na dramat. W Róży nawiązywał Żeromski do wielkiej tradycji dramatu ro- 
mantycznego; w innych — o bardziej scenicznych walorach, operujących 
prawdopodobieństwem przedstawianych sytuacji, takich jak: Ponad śnieg 
bielszym się stanę, Biała rękawiczka, Turoń, Uciekła mi przepióreczka, nie 
zapominając o nie dokończonym Grzechu — podjął problemy moralne, 
obyczajowe i narodowe. Znalazł też upodobanie w starych legendach: 
w Powieści o Udałym Walgierzu sięgnął do epoki średniowiecza, ukazując 
proces tworzenia się państwa polskiego, w Wietrze od morza ukazał historię 
dramatycznych zmagań o dostęp Polski do morza. Zawsze i wszędzie był 
pod urokiem przyrody ojczystej, która urzekała go swoją bujnością. Syn- 
tetycznym uogólnieniem tych doznań stała się Puszcza Jodłowa. 

Twórczość Żeromskiego, idee w niej zawarte weszły głęboko w krwiobieg 
polskiej świadomości literackiej i społecznej. Czynne zaangażowanie się pi- 
sarza po stronie postępu, demokracji, sprawiedliwości społecznej, jego pa- 
sja w zwalczaniu zła i głęboka wrażliwość na nędzę i poniżenie, wręcz upo- 
dobanie w rozdrapywaniu ran, by się nie zarosły „błoną podłości” (uży- 
wając określenia samego pisarza) — wszystko to nadało twórczości Żerom- 
skiego znamienne zabarwienie i wyznaczyło wysoką rangę w dziejach na- 
szego piśmiennictwa. Atmosfera moralna jego powieści, natężenie emocjo- 
nalnych doznań bohaterów, sugestywność kreślonych sytuacji i siła wyra- 
zu środków językowych, dążność do subiektywizacji w opisie świata i na- 
sycenie liryzmem tkanki powieściowej — to dalsze znamiona jego prozy 
i charakterystyczne rysy twórczości Żeromskiego. Dzisiejszego czytelnika 
razić może czasem nadmierna dążność do barokowej wykwintności słowa, 
nadmiar subiektywnych wyznań, młodopolski liryzm, przeobrażający się 
często w manierę, ale urzekać go zawsze będzie siła ideowości tego pisar- 
stwa, pod wrażeniem której chylili czoła wybitni twórcy, pisarze i poeci. 


Nad Wytycznymi na VII Zjazd PZPR 


Dekada szybkiego rozwoju 


TADEUSZ GRADOWSKI, SŁAW MILEWSKI 


Zapewnienie prymatu zadań związanych z systematycznym, odczuwal- 
nym wzrostem dobrobytu społecznego oraz zwrotne sprzężenie tych za- 
dań z dynamicznym wzrostem produkcji materialnej, z szybką rozbudową 
i unowocześnianiem sił wytwórczych stanowią podstawowe cechy strate- 
gii rozwojowej VII i VIII Plenum KCi VI Zjazdu naszej partii. Niemal we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego i gospodarczego osiągnięto wy- 
sokie przekroczenie założeń planu pięcioletniego na lata 1971—1975. 

W bieżącym pięcioleciu uzyskano w gospodarce uspołecznionej wysoki 
wzrost przeciętnej płacy realnej. Wyniósł on ok. 40 proc., a więc średnio 
o ok. 7 proc. rocznie i w ten sposób przeszło w dwójnasób przekroczył 
założenia planu pięcioletniego (ok. 3,4 proc. rocznie). Osiągnięte w tej 
dziedzinie tempo wzrostu jest prawie czterokrotnie szybsze niż w poprzed- 
nim dziesięcioleciu (średnio 1,8 proc. rocznie). Warto podkreślić dwa zja- 
wiska bez precedensu w naszej powojennej historii. Po raz pierwszy za- 
łożenia planu pięcioletniego dotyczące wzrostu dochodów realnych społe- 
czeństwa zostały nie tylko w pełni wykonane, ale i wysoko przekroczone. 
Również po raz pierwszy tak wysoki wzrost płac realnych został osiągnięty 
przy rekordowo wysokim wzroście zatrudnienia, związanym z podjęciem 
pracy przez wielkie liczebnie roczniki wyżu demograficznego. 

A przecież przy formułowaniu w 1970 r. ówczesnej wersji planu pięcio- 
letniego wysoki przyrost zatrudnienia uznano w defetystyczny sposób za 
czynnik nie tylko utrudniający, lecz uniemożliwiający szybkie zwiększanie 
płac realnych. Należy też przy okazji przypomnieć, że ze strategii społecz- 
no-gospodarczej lat 1971—1975 zostały wymontowane mechanizmy tzw. 
„bodźców materialnego zainteresowania”, w odczuciu załóg prowadzące 
do ograniczenia lub nawet zamrożenia wzrostu płac, oraz podkreślić, że 
z podjętych przed wydarzeniami grudniowymi decyzji cenowych pozo- 
stawiono w mocy jedynie obniżkę cen poszczególnych towarów przemysło- 
«wych, gdy ceny na grupę podstawowych artykułów spożywczych 
powróciły do poprzedniego poziomu i przy wielkim wysiłku gospodarki 
były utrzymywane przez całe obecne pięciolecie. Wysokie tempo objęło 
w tym pięcioleciu również wzrost dochodów realnych ludności chłopskiej. 
Ponieważ źródłem tych dochodów jest sprzedaż produktów rolnych pań- 
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stwu, na dynamice tych dochodów odbiły się dwa ostatnie, mniej pomyślne 
lata. 

Konsekwentnie i na bezprecedensową skalę rozbudowywany był także 
program świadczeń socjalnych. Podwyższone zostały najniższe renty i eme- 
rytury. Zwiększono renty inwalidów wojennych i kombatantów, inwalidów 
I grupy, zapoczątkowano sześcioletni program podwyższania pozostałych 
rent i emerytur. Zrównano uprawnienia pracowników fizycznych i umy- 
słowych do zasiłków chorobowych i opiekuńczych, rozszerzono świadczenia 
etnerytalne dla rolników przekazujących ziemię państwu. Rozszerzono sy- 
stem stypendialny dla studentów. Ostatnio podjęto decyzję znacznego 
zwiększenia świadczeń dla kombatantów i byłych więźniów obozów hitle- 
rowskich. W sumie wydatki budżetu państwa na pieniężne świadczenia 
socjalne uległy w tym pięcioleciu podwojeniu. 

W efekcie tempo wzrostu przychodów pieniężnych ludności jest w bie- 
żącym pięcioleciu dwukrotnie szybsze niż planowano. Wskazuje to na 
skalę wysiłku, jaki był i jest konieczny, aby rosnącą podażą towarów 
ij usług zrównoważyć popyt, który nasila się i różnicuje pod wpływem tego 
strumienia pieniądza. Wartość towarów dostarczonych na rynek i zaku- 
pionych przez ludność wynosi w bieżącym pięcioleciu niemal 3 biliony; 
wartość usług dla ludności — które jednak rozwijały się za wolno 
— niemal 0,5 biliona zł. 

Szybki wzrost dochodów ludności — jak wiadomo przekraczał on usta- 
lenia kolejnych planów rocznych, a pod wpływem śmiałych decyzji XII 
Plenum KC przewyższył również korektę dokonaną na I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR — nadał kluczowe znaczenie problemom równowagi towa- 
rowo-pieniężnej na rynku wewnętrznym. Popyt zwiększył się nie tylko 
w sensie ilościowym, lecz i pod względem jakościowym. Objął on nowe 
rodzaje i asortymenty towarów, nowe typy usług, zaostrzył wymagania 
ludności wobec produkcji i handlu. Nie na każdym odcinku mimo ponad- 
planowych wysiłków udało się popyt ten zrównoważyć. 


Na temat skutków niejednakowego stopnia przekroczenia założeń pla- 
nu pięcioletniego na lata 1971—1975, pewnych napięć i dysproporcji 
powstałych w toku nasilonego wyścigu potrzeb z możliwościami ich 
zaspokojenia na przykładzie budownictwa mieszkaniowego mówił I se- 
kretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek podczas spotkania z przedsta- 
wicielami gospodarki morskiej: ,,...że stwarzaliśmy warunki dla prze- 
kraczania planów, że wychodziliśmy poza ramy tego, co zostało ustalone 
na VI Zjeździe partii i na I Krajowej Konferencji PZPR i że w związku 
z tym tworzyliśmy pewne nowe dysproporcje w naszej gospodarce. Pow- 
stawały one w wyniku przyspieszenia rozwoju jednego działu otwierając 
tym nowy problem. Oto przykład: oddaliśmy w tej pięciolatce 1 125 000 
mieszkań, a więc o 45 tys. mieszkań więcej niż planowano. Nie wiemy, 
czy wszyscy zdają sobie sprawę z tego od czego zaczynaliśmy, jeśli chodzi 
o budownictwo — od wychodzenia z siodła, bo przecież pięciolecie 
1966—1970 to było pięciolecie gasnącego budownictwa. Trzeba było wyjść 
z tego po to, żeby osiągnąć określony pułap i żeby ten pułap przekro- 
czyć. Zrobiliśmy to, ale pojawiły się nowe kłopoty: brakuje mebli, chociaż 
zbudowaliśmy kilka zakładów meblarskich, których w planie nie było. 
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Zdawaliśmy sobie sprawę z trudności, ale prowadziliśmy tę politykę 
świadomie. Ta polityka sprawdziła się. Gdybyśmy się bali tego rodzaju 
trudności, musielibyśmy sztywno trzymać się określonych ram. Wszyscy 
zdajemy sobie jednak sprawę z tego, do czego by to nas doprowadziło: 
do tego, że kolejka po mieszkania byłaby jeszcze większa, że inne kolejki 
niezadowolonych byłyby także jeszcze większe itd.”. 

Przypomnimy, że w obecnym pięcioleciu zostanie oddanych do użytku 
1 125 tys. mieszkań, o 200 tys. więcej niż w latach 1966—1970. Realizując 
uchwałę V Plenum KC PZPR, zdołaliśmy zwiększyć liczbę nowo budowa- 
nych mieszkań na tysiąc mieszkańców z 5,8 w 1970 r. do 7,7 w roku 
bieżącym. Pięciokrotnie zwiększone zostały zdolności produkcyjne fabryk 
domów, co tworzy podstawę do stopniowego zwiększania budownictwa 
w najbliższych latach. Potrzeby są jednak ogromne, a kolejka długa, 
zwłaszcza że roczniki wyżu demograficznego zaczęły już zawierać mał- 
żeństwa i zakładać rodziny. 

Potrzebę równoważenia rosnącego popytu przez zwiększoną ilościowo 
i ulepszaną jakościowo podaż towarów i usług na rynek wewnętrzny, 
a także potrzebę stosowania skutecznych instrumentów wpływania na 
kierunki i strukturę tego popytu, na racjonalizowanie i unowocześnianie 
konsumpcji widać na przykładzie mięsa. Popyt na artykuły mięsne 
wzrasta niemal równolegle do wzrostu pieniężnych dochodów ludności. 
W 1971 r. mieliśmy na ogół dobre zaopatrzenie rynku w mięso. W ciągu 
następnych trzech lat jego dostawy na rynek wzrosły dzięki ogromnemu 
wysiłkowi niemal o jedną trzecią, co w okresie powojennym nie miało 
precedensu. Nawet tak znaczny wzrost dostaw okazuje się wszakże nie- 
wystarczający do zaspokojenia popytu. Podobne trudności, choć nie w ta- 
kiej skali, wystąpiły przy znacznie wyższym poziomie dostaw i sprzedaży 
na rynku niektórych innych artykułów, powodując symptomy osłabienia 
równowagi pieniężno-rynkowej. 

Wytyczne na VII Zjazd naszej partii zawierają odpowiedź na zasadnicze 
pytania. odnoszące się do problemu dochodów i spożycia w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych. Odpowiedź tę można sprowadzić do następujących 
głównych punktów. 

— Po pierwsze: w dalszym ciągu realizowana będzie polityka odczu- 
walnego wzrostu dochodów realnych ludzi pracy miast i wsi. Zakłada 
się dynamikę podobną do założeń planu pięcioletniego na lata 1971—1975, 
a więc 16—18 proc., przy czym z uwagi na znacznie większą bazę wyj- 
ściową 1 proc. znaczy w złotych o wiele więcej niż w obecnym pięcioleciu. 
Dynamika dochodów nominalnych będzie gwarantować osiągnięcie zakła- 
danego wzrostu dochodów realnych w warunkach określonego zwiększenia 
kosztów utrzymania. Nie ma więc mowy o jakimkolwiek „zamrażaniu” 
wzrostu płac i innych realnych dochodów ludności, o ograniczaniu wzrostu 
konsumpcji. Metoda „długiego ołówka” została zaniechana raz na zawsze. 

— Po drugie: integralną część założeń rozwoju społeczno-gospodarczego 
na lata 1976—1980 stanowią odpowiednie założenia zwiększania produkcji 
rynkowej, realizacji programu żywnościowego, rozwoju usług, tworzenia 
warunków do niezbędnego importu tak surowców, materiałów i urządzeń 
do zwiększania produkcji rynkowej, jak i niezbędnego importu towarów 
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konsumpcyjnych. Założenia te obejmują zarazem dalszy szybki rozwój 
gałęzi i branż gospodarki, które pośrednio służą zwiększaniu podaży po- 
trzebnych społeczeństwu dóbr. Przykładem jest cement i inne materiały 
dla potrzeb budownictwa, maszyny i inne nowoczesne środki produkcji 
dla potrzeb rolnictwa, tworzywa i środki chemiczne dla potrzeb przemysłu 
lekkiego itp. W sumie stworzony i rozwijany nadal potencjał pozwoli 
zapewnić nie tylko ilościowy wzrost dostaw, lecz znacznie wzbogacić ich 
strukturę asortymentową, podnosić jakość wyrobów rynkowych, zapewnić 
rosnącą podaż wyrobów nowych i zmodernizowanych, co powinno stać się 
istotnym czynnikiem lepszego zaspokojenia potrzeb ludności i racjonali- 
zowania struktury konsumpcji. 

W tym celu zakłada się, że — podobnie jak w bieżącym pięcioleciu 
— produkcja środków spożycia i produkcja środków produkcji będą 
rozwijały się w zbliżonym tempie. Wspomnijmy tutaj, że w pięcioleciu 
1971—1975 nastąpiła zasadnicza zmiana podejścia do przemysłów grupy 
B, o czym świadczą bezprecedensowe nakłady na przemysł spożywczy, 
lekki, motoryzacyjny, meblarski i inne gałęzie rynkowe. Przemysły te, 
w odpowiedniej skali, będą nadal rozwijane i modernizowane. Pozwoli to 
w latach 1976—1980 osiągnąć przyrost produkcji grupy B o ok. 267 mld 
zł w cenach porównywalnych. 

— Po trzecie: przewiduje się stosowanie i ulepszanie rozlicznych instru- 
mentów, służących racjonalizowaniu struktury konsumpcji oraz umocnie- 
niu równowagi rynkowej w celu i przy realizowaniu zasady zagwarantowa- 
nia planowej dynamiki dochodów realnych ludności i wzrostu konsumpcji. 
Do instrumentów tych należy m.in. elastyczna, podporządkowana celom 
społecznym i prawom ekonomicznym polityka cen detalicznych na towary 
i usługi. 

— Po czwarte: generalna koncepcja „planu otwartego” przewiduje 
i zakłada możliwość osiągania ponadplanowych efektów produkcyjnych 
i ekonomicznych, których znaczna część — jak i dotychczas — przeznaczo- 
na będzie na cele wzrostu stopy życiowej, tak na krótką metę, jak 
i w dłuższej perspektywie. 

W świetle tych zasad i założeń pełne potwierdzenie znajduje ciągłość 
strategii VI Zjazdu, koncepcja rozciągnięcia na całą dekadę lat siedemdzie- 
siątych jej twórczego wpływu, który dynamizuje procesy poprawy warun- 
ków życia oraz przyspiesza nowoczesny, wszechstronny rozwój kraju, 
łączy w jedno rozwiązywanie problemów bieżących z długofalowym kształ- 
towaniem przesłanek pomyślności społecznej. 


%* 


Najbardziej syntetycznym miernikiem produkcji materialnej i głównym 
źródłem zaspokajania rosnących potrzeb społecznych i realizacji zadań 
rozwoju gospodarki jest dochód narodowy. Założenia na bieżące pięcio- 
lecie przewidywały uzyskanie średniego tempa wzrostu dochodu narodo- 
wego wytworzonego o 6,8 proc. rocznie. W rzeczywistości wzrost ten wy- 
nosił ok. 10 proc., co postawiło Polskę w rzędzie najszybciej rozwijających 
się krajów świata. 

Czynnikiem rozstrzygającym jest przyspieszony rozwój produkcji prze- 
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mysłowej. Zwiększa się ona w bieżącym pięcioleciu średnio o 11 proc. rocz- 
nie, gdy w planie pięcioletnim zakładano 8,4 proc. Przyspieszenie to jest 
efektem owocnego wysiłku załóg, które w warunkach o wiele szybszej 
rozbudowy i unowocześniania zdolności produkcyjnych podejmowały 
co roku dodatkowe zadania, wykonując je niejednokrotnie z dużą nadwyż- 
ką. Ważnym czynnikiem pobudzającym wzrost produkcji stało się wdra- 
żanie i stopniowe upowszechnianie nowego systemu ekonomiczno-finanso- 
wego. 

Przekroczenie założeń planu uzyskano także w produkcji rolniczej, 
a zwłaszcza zwierzęcej. Jej poziom w roku bieżącym jest o ponad 30 proc. 
wyższy niż w 1970 r., podczas gdy planowany wzrost wynosił 22—23 proc. 
Wpłynęło na to przede wszystkim stworzenie sprzyjających warunków 
ekonomicznych (zniesienie dostaw obowiązkowych, kilkakrotne podwyżki 
cen skupu) oraz zwiększający się strumień dostaw środków produkcji: 
ciągników i maszyn rolniczych, nawozów i środków ochrony roślin, pasz 
treściwych i in. Wzrostowi produkcji w pierwszych trzech latach pięciole- 
cia sprzyjały pomyślne na ogół warunki atmosferyczne. W dwóch ostatnich 
latach były one znacznie gorsze, a niedostatek pasz pod koniec 1974 r. 
spowodował okresowe osłabienie tendencji wzrostu hodowli. Słabsze niż 
oczekiwano zbiory zbóż w roku bieżącym nadal wpływają ujemnie na 
bilans paszowy. Również i tę dziedzinę objąć trzeba rozumowaniem za- 
wartym w cytowanym na wstępie przemówieniu tow. Edwarda Gierka. 
Nie chcemy w żadnej mierze zwolnić tempa wzrostu produkcji zwierzęcej 
z uwagi na odczuwalność deficytu pasz produkcji krajowej. Droga, którą 
wybieramy, polega na skutecznym pokonywaniu tej dysproporcji przez 
skoncentrowanie wysiłków na rozwoju produkcji roślinnej, produkcji 
zbóż, której nie wolno ograniczać w żadnym sektorze rolnictwa i żadnym 
regionie kraju, choćby pod pretekstem „specjalizacji”. 

W latach 1971—1975 budownictwo stało się działem, którego wkład 
w tworzenie dochodu narodowego wzrasta najbardziej dynamicznie. Dzięki 
zasileniu tego działu gospodarki nowymi kadrami, zwiększonymi środka- 
mi materiałowymi i płacowymi oraz nowoczesnym uzbrojeniem tech- 
nicznym, a także dzięki pewnej poprawie organizacji pracy, zdołano prze- 
zwyciężyć występującą uprzednio barierę inwestycyjną i uzyskać znaczny 
wzrost sprawności procesów inwestycyjnych. Jest jednak w budownictwie 
odczuwalna dysproporcja między stworzonymi mu możliwościami a umie- 
jętnością ich wykorzystania. Występują słabości organizacji i dyscypliny 
pracy. Trzeba będzie słabości te szybko usunąć. 

Mimo wykonania zwiększonych w stosunku do planu pięcioletniego pod- 
stawowych zadań, wyższych w 1975 r. o 2/3 w stosunku do 1970 r., 
słabszym ogniwem gospodarki w bieżącym pięcioleciu okazał się transport. 
W warunkach znacznie zwiększonego przez dynamiczny rozwój zapotrze- 
bowania tym dotkliwiej odczuwamy skutki niedoinwestowania tego działu 
gospodarki w poprzednich latach i trudności szybkiego nadrobienia 
opóźnień. Dlatego mimo podjęcia wielu przedsięwzięć techniczno-organiza- 
cyjnych i inwestycyjnych (z budową centralnej magistrali kolejowej 
i Portu Północnego na czele) występują nadal trudności i napięcia, zwła- 
szcza w kolejnictwie i przeładunkach w portach morskich. 
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Na ponadplanowy wzrost podzielonego dochodu narodowego w bieżą- 
cym pięcioleciu w istotny sposób wpłynął handel zagraniczny. Obroty to- 
warowe naszego kraju z zagranicą w bieżącym pięcioleciu wzrastają w bez- 
precedensowym tempie. Jest to odbicie zarówno przyspieszonego rozwo- 
ju gospodarki, jak i umiejętnego korzystania z kredytów zagranicznych 
w celu rozbudowy i modernizacji, a także udzielania kredytów w celu za- 
pewnienia sobie na przyszłość dostaw surowcowych oraz niezbędnej pro- 
mocji własnego eksportu. 


Na zwiększanie udziału naszego kraju w międzynarodowym podziale 
pracy odpowiednio do rosnącego udziału Polski w produkcji światowej 
zasadniczy wpływ wywiera rozwój procesów socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów RWPG. Nową jakość osiągnęły zwłaszcza nasze 
wszechstronne stosunki gospodarcze ze Związkiem Radzieckim. Dynamizm 
w urzeczywistnianiu leninowskich założeń internacjonalizmu na pła- 
szczyżnie współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, specjalizacji, 
kooperacji wspólnych przedsięwzięć rozwojowych ma również i tę zale- 
tę, że dobrze służy zwiększaniu udziału Polski w międzynarodowym podzia- 
le pracy. W stosunkach z niektórymi rozwiniętymi krajami kapitalistycz- 
nymi w bieżącym pięcioleciu podjęto nowe formy współpracy, często oparte 
na jedno- lub dwustronnych powiązaniach kooperacyjnych, na spłacie za- 
kupionych licencji produkcją wyrobów licencyjnych itp. Na wzrost obro- 
tów ze światem zachodnim wpływa także realizowana w bieżącym pięcio- 
leciu praktyka szerszego korzystania z kredytowego importu inwestycyjne- 
go kompletnych obiektów, linii produkcyjnych oraz innych maszyn i urzą” 
dzeń. Import taki, realizowany w warunkach długotrwałych procesów in- 
flacyjnych, jest na ogół korzystny dla kredytobiorcy, gdyż umożliwia spła- 
tę z pomocą relatywnie mniejszej masy i wolumenu eksportowanych to- 
warów. Zachowane zostały takie relacje spłat kredytów oraz zadłużenia do 
wpływów z eksportu, które powszechnie w świecie uznawane są za bez- 
pieczne i prawidłowe dla kraju w szybkim tempie modernizującego swą 
gospodarkę. 


W sumie nadwyżka importu towarów i usług materialnych nad ekspor- 
tem pozwoli w bieżącym pięcioleciu zwiększyć dochód narodowy do po- 
działu o ok. 250 mld zł w stosunku do dochodu wytworzonego. Ponieważ 
łączny wolumen dochodu narodowego wytworzonego w całym pięcioleciu 
przekroczy 5,5 biliona złotych (z czego ok. 0,5 biliona stanowi efekt prze- 
kroczenia planu pięcioletniego), można oceniać, że aktywna polityka handlu 
zagranicznego pozwoliła o ok. 5 proc. powiększyć dochód narodowy do po- 
działu w stosunku do dochodu narodowego wytworzonego. 


Dorobek ponadplanowego krajowego wysiłku produkcyjnego oraz nad- 
wyżkę importową wykorzystujemy zarówno na bieżące, jak i na przyszłe 
potrzeby gospodarki. Blisko jedną trzecią tych ponadplanowych środków 
przeznaczyliśmy na rozszerzenie funduszu spożycia zarówno z dochodów 
osobistych, jak i o charakterze społecznym. Ponad dwie trzecie ponad- 
planowo uzyskanego dochodu narodowego do podziału stanowi dodatkową 
akumulację, z czego zainwestowano ok. 80 proc. Stało się to źródłem nie- 
spotykanego w naszej historii gospodarczej przyspieszenia procesów 
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inwestycyjnych. Ich efektem jest dwukrotnie większy niż w poprzednim 
pięcioleciu przyrost majątku trwałego w gospodarce narodowej. Wartość 
tego majątku wzrosła o przeszło jedną trzecią w stosunku do 1970 r. 


Bezsporne i bezprecedensowe osiągnięcia bieżącego pięciolecia są skut- 
kiem przyjęcia trafnej strategii rozwojowej oraz uruchomienia wielu ze- 
spolonych czynników umożliwiających osiągnięcie celów strategicznych: 
wysokiej aktywności klasy robotniczej i całego społeczeństwa, rosnącej 
podatności gospodarki na dynamizm innowacyjny (występujący jeszcze 
nierównomiernie i z oporami, ale odgrywający już rosnącą rolę), a także 
nieporównywalnie większej zdolności adaptacji do zmieniających się wa- 
runków zewnętrznych i wewnętrznych. Dzięki odwadze i rozwadze, reali- 
zmowi i rozmachowi, w oparciu o jednoznaczność swych celów i intencji, 
strategia ta zdała niełatwy egzamin praktyki. 


% 


Efekty bieżącego pięciolecia mają długofalowe znaczenie, tworzą bo- 
wiem liczne przesłanki ideowe i materialne, społeczne i gospodarcze do 
utrwalenia podstawowych elementów tej linii programowej, do przedłuże- 
nia jej na drugą połowę lat siedemdziesiątych. 


Oczywiście nie znaczy to, że znacznie korzystniejszy niż w 1970 r. 
poziom gospodarki pozwala postawić zadanie osiągnięcia w następnym 
pięcioleciu we wszystkich dziedzinach wskaźników wzrostu podobnych do 
osiąganych obecnie. U progu kolejnego pięciolecia na wielu odcinkach 
mamy do czynienia z odmiennymi niż przed pięciu laty warunkami 
wewnętrznymi i zewnętrznymi. Inne są aktywa i pasywa, inny jest cha- 
rakter trudności. Dlatego kontynuacja linii programowej i strategii rozwo- 
jowej musi znaleźć odbicie w dostosowaniu założeń do bieżących potrzeb, 
warunków i możliwości. 

Przebieg dotychczasowych prac nad projektem planu pięcioletniego 
na lata 1976—1980 uzasadnia słuszność przyjęcia na ten okres następu- 
jących głównych celów rozwojowych: 

— po pierwsze — dalszego systematycznego podnoszenia poziomu ży- 
ciowego społeczeństwa, 

— po drugie — dalszego szybkiego zwiększania produkcji materialnej, 
a także rozbudowywania i unowocześniania potencjału produkcyjnego 
i całej bazy materialnej gospodarki narodowej, 

— po trzecie — uzyskania wyraźnej poprawy efektywności gospodaro- 
wania we wszystkich działach gospodarki narodowej, a więc zarówno 
w sferze produkcji materialnej, jak i konsumpcji społecznej, 

— po czwarte — wydatnego umocnienia równowagi ekonomicznej pań- 
stwa na wszystkich zasadniczych odcinkach, co dotyczy zwłaszcza równo= 
wagi pieniężno-rynkowej, zaopatrzeniowej i inwestycyjnej wewnątrz 
kraju oraz równowagi płatniczej w stosunkach gospodarczych z zagranicą. 

Wszystkie te podstawowe cele rozwojowe są ściśle powiązane i wzajem- 
nie od siebie uzależnione. Dalszy wzrost poziomu życiowego społeczeń- 


54 


Nad Wytycznymi na Vi! Zjazd PZPR 


stwa jest możliwy jedynie w warunkach dostatecznie szybkiego tempa 
wzrostu produkcji materialnej. Tempo to z kolei zależy od dalszej rozbudo- 
wy potencjału produkcyjnego, poprawy efektywności gospodarowania oraz 
umocnienia równowagi ekonomicznej. Podobne współzależności i powiąza- 
nia zachodzą między wszystkimi celami rozwojowymi. Konieczne jest 
więc dążenie do osiągania równoczesnego postępu w ich realizacji. Ewen- 
tualne opóźnienia w jednej dziedzinie mogłyby bowiem utrudniać i hamo- 
wać rozwój pozostałych. 

Pierwszy z tych celów — poprawa poziomu życiowego — potraktowany 
został w Wytycznych w sposób szeroki, obejmujący zarówno warunki 
materialne, jak i całokształt warunków społecznych, socjalnych i kultu- 
ralnych, związanych z walorami ustroju socjalistycznego 1 odpowiadają- 
cych stopniowemu urzeczywistnianiu wizji rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. 

W przyszłym pięcioleciu zakłada się zwiększenie przeciętnych płac 
realnych w gospodarce uspołecznionej i dochodów realnych w gospodarce 
chłopskiej o 16—18 proc. Przewiduje się kontynuację obecnego programu 
rozwoju świadczeń społecznych. Poważne wysiłki zostaną skierowane 
na poprawę zaopatrzenia rynku, na racjonalizowanie i unowocześnianie 
struktury konsumpcji. Jeśli poszczególne wskaźniki wzrostu — charak- 
teryzujące zadania w tych dziedzinach — są zbliżone lub nawet nieco 
niższe niż zakładane na bieżące pięciolecie, to jednak skala podejmowa- 
nych zadań jest nieporównywalna. Tak np. przewidywane na lata 
1976—1980 rozmiary dochodów pieniężnych ludności mają wynieść ok. 
6,5 biliona złotych, wartość sprzedaży detalicznej towarów dla ludności 
ok. 4,5 biliona oraz usług — ponad 800 miliardów złotych. Dotyczy to 
nie tylko ilości, ale równocześnie wzbogacenia asortymentu, poprawy ja- 
kości towarów i usług. 

Jeśli chodzi o budownictwo mieszkaniowe, to stawiane obecnie zadanie 
zbudowania w przyszłym pięcioleciu co najmniej 1525 tys. mieszkań bę- 
dzie oznaczało wzrost w porównaniu z latami 1971—1975 o ponad jedną 
trzecią, gdy w bieżącym pięcioleciu wzrost w stosunku do lat 1966—1970 
wynosił niewiele ponad jedną piątą. Zakłada się jednocześnie, że w przy- 
szłym pięcioleciu przeciętna powierzchnia nowych mieszkań zwiększy 
się o 10 proc. (z ok. 45 m* do ok. 50 m?), a zaludnienie mieszkań zmniej- 
szy się z 1,22 do 1,09 osoby na izbę w 1980 r. 

W tej tak ważnej społecznie dziedzinie oczekiwać należy wykorzystania 
wszelkich rezerw zwiększenia poziomu budownictwa, poprawy jakości 
wykonania, a także większej dbałości o infrastrukturę handlowo-usługo- 
wą naszych osiedli. Wiele zależy tutaj od szybkiego rozwoju przemysłu 
mieszkaniowego i wszystkich gałęzi produkcji, które dostarczają materiały 
budowlano-montażowe i elementy wyposażenia mieszkań — od cementu 
i armatury po meble. Rozbudowy wymaga także infrastruktura komunal- 
na — uzbrojenie terenów pod nowe budownictwo mieszkaniowe. zarówno 
wielorodzinne, jak jednorodzinne. Dużą rezerwę stanowi wykorzystanie 
miejscowych surowców, zwłaszcza dla budownictwa indywidualnego. 

Wśród innych zadań rozwojowych w sferze konsumpcji społecznej 
priorytetowego potraktowania wymaga budownictwo szpitalne. W dziedzi- 
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nie oświaty i wychowania konieczny będzie duży, skoncentrowany wysiłek 
na zadaniach związanych z sukcesywną realizacją reformy (o czym 
w artykule obok pisze tow. Jerzy Kuberski). 


k 


Realizacja drugiego z celów rozwojowych przyszłego pięciolecia — 
wzrostu produkcji materialnej i jej bazy wytwórczej — związana jest 
w dużej mierze z możliwie pełnym wykorzystaniem wysiłku inwestycyj- 
nego bieżącego pięciolecia, Rozbudowany o ponad 60 proc. majątek 
produkcyjny przemysłu, na który składa się ok. połowa maszyn w wieku 
poniżej 5 lat (w sumie ok. 1/3 tego majątku będzie młodsza niż 5 lat), oraz 
sukcesywne oddawanie inwestycji, które są dzisiaj w toku, powinno w dcu- 
giej połowie lat siedemdziesiątych umożliwić zwiększenie produkcji 
przemysłowej mniej więcej o połowę, przy znacznym jej unowocześnieniu, 
odnowie asortymentu i udoskonaleniu struktury. W 1980 r. ok. 39 proc. 
produkcji stanowić będą wyroby przemysłu elektromaszynowego i che- 
micznego, które są głównymi nośnikami nowoczesności (w 1970 r. udział 
ten wynosił 31 proc., a w roku bieżącym 35 proc.). Tym ważniejszym 
zadaniem będzie dotrzymywanie i dalsze skracanie terminów, szybkie 
i pełne osiąganie projektowanych zdolności produkcyjnych, szybkie 
kształtowanie oczekiwanego poziomu wydajności pracy, nowoczesności 
i jakości wyrobów. 

Istotnym czynnikiem dalszego rozwoju produkcji materialnej 
rozszerzanie i pogłębianie procesu integracji naszej gospodarki z krajami 
wspólnoty socjalistycznej, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. 
Aktywnym udziałem w stymulowaniu i urzeczywistnianiu procesów inte- 
gracyjnych tworzymy lepsze warunki do rozwiązania ważnych problemów 
naszej gospodarki. Jednym z wielu przykładów są zawarte już porozumie- 
nia dotyczące udziału Polski w rozbudowie na terenie ZSRR zdolności 
produkcyjnych w dziedzinie wydobycia gazu ziemnego, rud żelaza i żela- 
zostopów, azbestu i celulozy. W ten sposób zapewniamy sobie na przyszłość 
stałe dostawy tych ważnych surowców. Rosnącego znaczenia nabiera nasz 
współudział w specjalizacji i kooperacji w zakresie produkcji przemysło- 
wej oraz aktywne uczestnictwo w rozwoju wspólnych systemów energe- 
tyki, transportu i łączności krajów RWPG. Te i inne problemy są przed- 
miotem znacznie udoskonalonej dwu- i wielostronnej koordynacji pięcio- 
letnich planów rozwoju krajów naszej wspólnoty i znajdą odbicie w spe- 
cjalnej części przyszłego planu pięcioletniego, poświęconej przedsięwzię- 
ciom integracyjnym. 

Poważne i bardzo trudne zadania nadchodzącego pięciolecia trzeba 
będzie rozwiązać w całokształcie handlu zagranicznego. Wynika to z trzech 
zasadniczych przyczyn: 

— z konieczności zrównoważenia eksportem wysokiego zapotrzebowaniś 
naszej gospodarki narodowej na importowane surowce i materiały; 

— z obowiązku zrównoważenia eksportem importu maszyn i urządzeń 
oraz kompletnych obiektów służących dalszej modernizacji naszej gospo- 
darki; 


56 


Nad Wytycznymi na VII Zjazd PZPR 


— z potrzeby uzyskania w nadchodzącym pięcioleciu pewnej nadwyżki 
eksportu nad importem, nadwyżki, która pozwoliłaby systematycznie, bez 
uszczerbku dla obrotów bieżących, spłacać zobowiązania kredytowe, 
uczestniczyć we wspólnych inwestycjach surowcowych na terenie ZSRR 
oraz udzielać kredytów na promocję eksportu naszych maszyn i urządzeń 
(m.in. do krajów rozwijających się). 


W związku z tym konieczna będzie zasadnicza zmiana relacji między 
dynamiką importu i eksportu. Lata 1971—1975 cechowała znaczna nadwyż- 
ka importu nad eksportem. W latach 1976—1980 trzeba będzie osiągnąć 
taki poziom i zapewnić taką efektywność eksportu, które pozwolą zrówno- 
ważyć import. Jest to zadanie, które wymagać będzie lansowania nasta- 
wienia proeksportowego w ogniwach gospodarczych i całym społeczeń- 
stwie, wydatnego ulepszenia pracy wszystkich służb handlu zagranicznego, 
szerokiego współdziałania polskiej nauki i techniki, a także udoskonalenia 
rachunku ekonomicznego i mechanizmów ekonomicznych. 


Zakładany jest szczególnie wysoki wzrost eksportu wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego, znaczne zwiększenie wywozu wyrobów przemysłu 
lekkiego, chemicznego oraz niektórych innych branż przemysłu przetwór- 
czego. Nadal ważne miejsce w naszym eksporcie zajmować będą węgiel, 
miedź i siarka, a także — w odpowiednich relacjach do sytuacji na rynku 
krajowym — produkty rolnictwa i przemysłu spożywczego. Powinna wzro- 
snąć rola eksportu budownictwa, które dziś na to po prostu stać. 


Zadania, jakie .w tych dziedzinach zarysowują się na tle dotychczaso- 
wych prac planistycznych, można ocenić jako trudne, ale realne. Podstawę 
tej realności tworzą przede wszystkim znacznie rozbudowane i unowocze- 
śnione w bieżącym pięcioleciu zdolności produkcyjne i dalszy dopływ no- 
woczesnej techniki. Naszym atutem są ukształtowane już powiązania tech- 
niczne i handlowe z wielu krajami. Czynnikiem mniej wymiernym, ale 
bardzo ważnym, jest kapitał doświadczeń, zdobyta w latach ostatnich 
urniejętność poruszania się po tym trudnym terenie. Trzeba też wyraźnie 
powiedzieć, iż wszystko to upoważnia do dokładnego rozliczania ogniw go- 
spodarczych z wkładu wnoszonego do planowanej ofensywy eksportowej. 


Zakładany rozwój obrotów handlu zagranicznego spowoduje, że w przy- 
szłym pięcioleciu — odwrotnie niż w obecnym — saldo tych obrotów 
działać będzie pomniejszająco na dochód narodowy do podziału. Oczywiście 
dochód ten będzie w liczbach znacznie większy. Ale proporcje ułożą się 
inaczej. Stąd trudność skonstruowania planu, który zapewni jednocześnie 
dostatecznie wysoki wzrost spożycia i wzrost akumulacji, a w tym inwe- 
stycji. Jest to jedna z zasadniczych okoliczności, które określają dalszy 
wzrost inwestycji. Charakteryzują go z roku na rok umiarkowane wskaźni- 
ki wzrostu nakładów. Jest to zrozumiałe w świetle bardzo wysokiego po- 
ziomu tych nakładów, ich szczególnie dużej dynamiki w latach 1973—1975, 
Planowany na całe pięciolecie wzrost nakładów o ok. 40 proc. stworzy wa- 
runki sprzyjające dalszemu szybkiemu rozwojowi gospodarki. Preferencje, 
jakie zostaną udzielone inwestycjom modernizacyjnym, odegrają wielką 
rolę w zwiększaniu społeczno-gospodarczej efektywności procesów inwe- 
stycyjnych oraz dostosują te procesy do zmiany sytuacji na rynku pracy. 
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W latach 1971—1975 uczyniliśmy duży i ważny krok w kierunku popra- 
wy efektywności gospodarowania. Potrafiliśmy sięgnąć po wiele rezerw 
stosunkowo prostych i zapoczątkowaliśmy proces uruchamiania rezerw 
głębszych, bardziej złożonych. Od pełnego wykorzystania tych pierwszych 
(np. w sferze elementarnej dyscypliny pracy, prostych ulepszeń organiza- 
cyjnych, całkowitego przezwyciężenia zjawisk rozrzutności w gospodaro- 
waniu surowcami i materiałami w produkcji) oraz od przełomu w urucha- 
mianiu głębszych rezerw będzie zależało powodzenie w realizacji założeń 
nadchodzącego pięciolecia — i całej obecnej dekady. 

Zmniejsza się napływ nowych pracowników. Maleją możliwości roz- 
wiązywania zadań przez budowę nowych zakładów. Wielce kosztowne 
nowe technologie, maszyny i urządzenia okażą się rentowne społecznie 
jedynie przy pełnym wykorzystaniu. Praca coraz wyżej opłacana musi 
znajdować jak najlepsze wykorzystanie. Rośnie cena paliw, surowców 
i materiałów, które muszą być wykorzystywane z gospodarską zapobiegli- 
wością. Potrzeby rynku i eksportu po nowemu stawiają problem jakości 
wyrobów. Takie są tylko niektóre przesłanki, które czynią wyższą jakość 
pracy naczelną sprawą dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. 

Konieczne więc będzie zwiększenie wydajności pracy w przemyśle i bu- 
downictwie o ok. 43—45 proc. Udział wydajności pracy w przyroście pro- 
dukcji przemysłu powinien wynieść co najmniej 90 proc. a w budow- 
nictwie zapewnić całe 100 proc. tego przyrostu. Umożliwia to osiągnięta 
już poprawa technicznego uzbrojenia pracy oraz wzrost kwalifikacji zawo- 
dowvch pracowników, a procesy te będą kontynuowane na wielką skalę. 
Wydajność pracy — to racjonalizacja zatrudnienia tym potrzebniejsza 
na wszystkich szczeblach i odcinkach, że przyrost zasobów pracy będzie 
powolny. | 

Wytyczne zakładają osiągnięcie w przyszłym pięcioleciu obniżki kosztów 
materiałowych o co najmniej 9 proc. wobec 7,5 proc. w pięcioleciu 
1971—1975. Istnieją wszelkie dane do postawienia mobilizujących zadań 
szczegółowych dotyczących zmniejszenia zużycia stali i metali nieżela- 
znych w przemyśle oraz stali, cementu i tarcicy w budownictwie. 
fegoro<zny przegląd konstrukcji i technologii wyrobów oraz analiza wielu 
projektów wskazują, że zadania te, choć wymagają znacznego wysiłku 
koncepcyjnego i organizacyjnego, mogą być osiągnięte pod warunkiem 
sprzężenia wysiłków nauki i techniki z konsekwentnym działaniem 
administracji gospodarczej i społecznym ruchem załóg. 

Wiele mamy do zrobienia w celu poprawy produktywności środków 
trwałych. W skali całej gospodarki działa wiele czynników zwiększających 
kapitałochłonność rozwoju — jak np. konieczność ponoszenia znacznych 
nakładów na tak kapitałochłonne gałęzie, jak np. rolnictwo, wydobycie 
surowców, budownictwo mieszkaniowe i inne działy konsumpcji społecz- 
nej czy ochrona środowiska. Tym większa być musi troska o maksymalną 
produktywność środków w całej sferze produkcji materialnej, tym szybsza 
poprawa efektywności procesów inwestowania i handlu zagranicznego. 

Problemy jakości pracy, efektywności gospodarowania mają bezpośred- 
nie sprzężenia zwrotne z zadaniami umacniania równowagi społeczno- 
-gospodarczej kraju. Była już mowa o szczególnym znaczeniu stabili- 
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zowania równowagi pieniężno-rynkowej. W tym celu zakłada się wzrost 
dostaw towarów i usług znacznie szybszy od wzrostu siły nabywczej 
społeczeństwa. Łączy się z tym kwestia relacji wzrostu płac do wzrostu 
wydajności pracy. W przemyśle płace rosły szybciej niż wydajność, w bu- 
downictwie wielkości te były niemal jednakowe. Oczywiście relacje te 
w pięcioleciu 1971—1975 były związane z koniecznością odrabiania zale- 
głości płacowych. Ale na dłuższą metę konieczne będzie w tym zakre- 
sie kształtowanie proporcji odpowiadających zasadzie efektywności spo- 
łeczno-gospodarczej. 


Umocnienie równowagi inwestycyjnej wymaga z kolei skoncentrowania 
środków finansowych i rzeczowych na kontynuowanych i kończonych 
przedsięwzięciach o dużym znaczeniu gospodarczym i społecznym. Zbyt- 
nie rozszerzanie liczby tytułów inwestycyjnych, uleganie naciskowi na 
podejmowanie nowych przedsięwzięć musiałoby prowadzić do rozprosze- 
nia sił, do nieefektywnego wykorzystania środków. Oczywiste względy 
uzasadniają również konieczność przeciwdziałania nieuzasadnionym ten- 
dencjom do zwiększania importu. 


Są to imperatywy dyktowane przez warunki rozwojowe, przez ich zmia- 
nę w obecnym okresie. Trudności te brane są pod uwagę przy kształto- 
waniu spójnego i uwzględniającego konieczność umocnienia równowagi 
ekonomicznej kraju planu na przyszłe pięciolecie. Postawione zadania są 
realne, możliwe do wykonania przy przeciętnych warunkach. Przy warun- 
kach pomyślniejszych — zwłaszcza przy wydatnej poprawie efektywności 
gospodarowania oraz przy korzystnej koniunkturze zewnętrznej — na 
porządku dnia znajdzie się sprawa ich przekroczenia, a II Krajowa 
Konferencja PZPR będzie mogła i tym razem dokonać korekty w górę. 


Ale przyjmując za podstawę same tylko założenia, zawarte w Wytycz- 
nych na VII Zjazd, można stwierdzić z całym przekonaniem, w oparciu 
o niezbite argumenty, że dokonania bieżącego i zamierzenia przyszłego 
pięciolecia tworzą w sumie obraz dekady lat siedemdziesiątych. jako po- 
myślnego okresu dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju. Na tle poprzedniej dekady ilustrują to wskaźniki zawarte w poniż- 
szej tabeli: 


Średnie roczne tempo wzrostu w proc. 
1961—1970 1971—1980 przyspieszenie 


Dochód narodowy wytworzony 6,1 8,7 2,6 
Spożycie 5,3 6,8 1,5 
Inwestycje brutto 7,5 9,6 2,1 
Produkcja przemysłowa 8.5 10,0 1,5 
Produkcja rolnicza 2,5 3,9 1,6 
Eksport 10,4 15,9 5,5 
Import 9,2 14,4 5,2 
Wydajność pracy w przemyśle 4,9 8,0 3,1 
Przychody pieniężne ludności 7,4 10,6 3,2 
Przeciętna płaca realna 1,8 5—5,1 3,2—3,3 
Dostawy towarów na rynek 7,5 9,7 2.2 
Liczba nowych mieszkań 3,2 5,8 2,6 
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W 1980 r. będziemy wytwarzać dochód narodowy o wartości ok. 1,9 
biliona zł wobec ok. 800 mld zł w 1970 r. Wartość dochodu narodowego 
do podziału w przeliczeniu na 1 mieszkańca osiągnie w 1980 r. ok. 50 tys. zł 
w zestawieniu z 24,6 tys. zł w 1970 r. Wartość majątku trwałego w 1980 r. 
osiągnie 7,4 biliona zł w porównaniu z 4 bilionami zł w 1970 r. 


Taki wyraz materialny ma zawarte w Wytycznych na VII Zjazd 
stwierdzenie: „Istnieją wszelkie podstawy do tego, aby w dekadzie 
1971—1980 dźwignąć nasz kraj na nowe wyżyny socjalistycznego rozwoju 
i zapewnić wydatną poprawę warunków życia i pracy naszego narodu. 
Jest to wielka historyczna szansa. Jej wykorzystanie zależy od nas, od 


szych poczynań, od powszechnej kultury pracy i życia Polaków”. 


Dorobek i perspektywy 
rolnictwa 


KONRAD BAJAN 


Podstawową cechą polityki społeczno-gospodarczej w okresie po VI Zjeź- 
dzie partii było dążenie do przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej oraz 
przemian społecznych w rolnictwie i na wsi. Uchwały VI Zjazdu partii 
stworzyły wszechstronne podstawy aktywnej polityki rolnej partii przy 
ścisłym współdziałaniu z ZSL. Politykę tę w minionym okresie charakte- 
ryzowały następujące ważniejsze cechy: 

— przyspieszenie produkcji dyktowane dynamicznym wzrostem docho- 
dów realnych ludności oraz poprawą ogólnej sytuacji materialnej społe- 
czeństwa; tempo wzrostu realnych dochodów było o 6,5 proc. wyższe od 
tempa przyrostu produkcji rolniczej; 

— wzrost roli sektora uspołecznionego i poprawa warunków jego roz- 
woju i rozszerzenie jego wpływu na całe rolnictwo; 

— przyjęcie zasady, że wzrost produkcyjności rolnictwa można osiąg- 
nąć głównie przez jego ekonomiczne umocnienie; poprawa sytuacji docho- 
duwej całego rolnictwa, przestrzeganie zasady, że produkcja rolnicza musi 
hyć opłacalna dla jej wytwórców stanowiły podstawę podejmowanych de- 
cyzji; 

— usunięcie szeregu hamulców i barier wzrostu produkcji, m. in. przez 
zniesienie obowiązkowych dostaw, zmniejszenie progresji podatkowej, u- 
proszczenie systemu finansowego oraz systemu obrotu i kontraktacji, 
wzrost cen skupu i lepsze zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji; 


— uregulowanie obrotu ziemią, wprowadzenie powszechnej ochrony 
zdrowia dla ludności wsi oraz szeregu innych udogodnień i świadczeń, co 
zmieniło w zasadniczy sposób status społeczny ludności we wszystkich sek- 
torach rolnictwa; 

— utworzenie silnych ogniw administracji rolniczej, co przybliżyło wła- 
dzę do obywatela oraz wywarło duży wpływ na sprawność funkcjonowania, 
kierowania i zarzadzania rolnictwem. 

Sprawy rolnictwa i wyżywienia narodu stały się codzienną troską kie- 
rownictwa partii i rządu, co w decydujący sposób określiło klimat spo- 
łeczno-produkcyjny dla tego działu gospodarki narodowej. 

Koncepcja polityki rolnej sformułowana w uchwałach VI Zjazdu partii, 
na posiedzeniach KC i w decyzjach Biura Politycznego została potwier- 
dzona przez praktykę. W porównaniu do 1970 roku produkcja globalna rol- 
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nictwa w 1974 r. wzrosła o 22,3 proc., produkcja towarowa o 32,8 proc. 
Średnie roczne tempo wzrostu produkcji rolniczej wyniosło 5,5 proc. i było 
wyższe o 3,3 punkta od poprzedniej pięciolatki. Utrzymanie wysokiego 
tempa wzrostu produkcji rolnej stanowiło główny motyw dokonań w dzie- 
dzinie rolnictwa na przestrzeni ostatnich lat. Ogniwem wiodącym stało się 
dynamizowanie produkcji zwierzęcej, która z kolei stanowiła stymulator 
dla rozwoju produkcji roślinnej. W końcu 1974 r. produkcja roślinna wzro- 
sła o 15,4 proc., a produkcja zwierzęca o 30,9 proc. w stosunku do 1970 
roku. Funkcję stymulatorów określających te proporcje spełniała w decy- 
dującej mierze elastyczna polityka cen. Były to działania planowe, wyklu- 
czające wolną grę sił rynkowych. 

Upływająca pięc'olatka charakteryzowała się wzrostem roli sektora 
uspołecznionego w rolnictwie. Podjęto szereg decyzji, a w ślad za nimi 
praktyczne działania umacniające sektor socjalistyczny. Ogromny po- 
stęp uczyniły państwowe gospodarstwa rolne, rolnicze spółdzielnie produk- 
cyine oraz kółka rolnicze. Rozszerzył się także zakres kooperacji między- 
sektorowej W całym rolnictwie został stworzony pozytywny klimat spo- 
łeczny, wzrosło poczucie godności zawodu rolniczego oraz zrozumienie ko- 
nieczności przyspieszania postępu naukowo-technicznego, a także społecz- 
nych przeobrażeń rolnictwa i wsi. 

XV Plenum KC PZPR sformułowało perspektywiczny program wyży- 
wienia narodu i rozwoju rolnictwa. Uchwały tego plenum mają wielkie 
znaczenie, m. in. dlatego, że za wzrost produkcji żywności czynią odpo- 
wiedzialne nie tylko samo rolnictwo, lecz także działy towarzyszące i wa- 
runkujące wytwarzanie żywności. Plenum wytyczyło konkretne zadania do 
1990 roku, których realizacja zapewni zaspokojenie potrzeb społecznych 
w dziedzinie żywności. 

Konsekwentną kontynuację programu nakreślonego przez XV Plenum 
znajdujemy w Wytycznych na VII Zjazd naszej partii. Ogłoszone doku- 
menty wskazują na wzrastającą rolę gospodarki żywnościowej i rolnictwa 
w rozwoju gospodarczym kraju. Wychodząc z aktualnego poziomu, obser- 
wując tempo naszego rozwoju gospodarczego, można sformułować tezę, 
iż w następnych latach powinniśmy kształtować strukturę ekonomiczną 
kraju tak, by dysponować rozwiniętym, uprzemysłowionym rolnictwem. 
Takie założenie jest uzasadnione, jeśli chcemy przyspieszać wyrównywanie 
istniejących dysproporcji pomiędzy działami produkcji materialnej A i B, 
szybciej zaspokajać konsumpcyjne potrzeby społeczeństwa, a także prowa- 
dzić efektywną politykę eksportową w dziedzinie produktów rolnych. Go- 
spodarka żywnościowa może wnosić znacznie większy wkład do wytwarza- 
nia dochodu narodowego. 


zę 


Zgodnie z Wytycznymi na VII Zjazd partii dostawy artykułów żywno- 
ściowych do 1980 r. powinny wzrosnąć o 35—37 proc. Poprawa zaopatrze- 
nia rynku w artykuły żywnościowe wymaga utrzymania wzmożonej inten- 
syfikacji produkcji rolniczej. Zadania te odnieść należy do wszystkich sek- 
torów rolnictwa, z tym że ze względu na złożoność gospodarki indywi- 
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dualnej szczególną uwagę zwrócić należy na ten sektor. Proces intensyfi- 
kacji produkcji jest znacznie łatwiejszy w sektorze socjalistycznym, w któ- 
ryin duża koncentracja środków produkcji, ziemi, a przede wszystkim ist- 
nienie wysoko wyspecjalizowanej kadry fachowej i kierowniczej pozwa- 
lają na działania planowe oraz na wprowadzanie zintegrowanych systemów 
produkcyjnych. W polityce rolnej trzeba więc uwzględniać te zróżnicowa- 
nia i tak kierować procesami intensyfikacji, by w każdych warunkach 
osiągnąć maksytnalny postęp. 

Zakres oraz metody intensyfikacji produkcji rolniczej powinny odpowia- 
dać również warunkom społeczno-ekonomicznym danego regionu. Takie 
podejście powinno obowiązywać w stosunku do poszczególnych gospo- 
darstw chłopskich, między którymi zróżnicowania poziomu produkcji są 
bardzo wysokie. 

Dysponujemy obecnie w gminach dużymi zespołami specjalistów służby 
rolnej. Gminy mają dużą samodzielność i szeroki wachlarz uprawnień. 
Umożliwia to dokładną analizę systuacji produkcyjnej każdego gospodar- 
stwa, określenie konkretnych zadań i warunków ich realizacji, powiązanie 
gospodarstw z instytucjami i organizacjami rolniczymi, które w konsek- 
wencji stanowić powinny podstawę gminnych planów rozwoju produkcji 
rolniczej. Planowe kierowanie rozwojem produkcji w skali gminy jest waż- 
nym warunkiem rozwoju rolnictwa. Proces ten wymaga dalszego doskona- 
lenia. 

Istota intensyfikacji produkcji rolnej nie może być dzisiaj rozpatrywana 
w tych samych kategoriach co pięć lat temu. Zmieniają się układy i relacje 
czynników produkcji, ulegają przewartościowaniu mechanizmy wzrostu. 
Np. przez wiele lat niewątpliwie głównym hamulcem wzrostu produkcji 
rolniczej był niski poziom inwestycji produkcyjnych. I dziś nie można przy- 
jąć, że stopień zainwestowania w szerokim rozumieniu jest wysoki. Jeśli 
w 1970 r. wartość środków przypadająca na 1 ha użytków rolnych wyno- 
siła w gospodarce indywidualnej 38,5 tys. zł, to w 1974 r. wzrosła do 47.0 
tys zł. Osiągnięty poziom inwestycyjnego wyposażenia rolnictwa pozwala 
już stosować bardziej nowoczesne sposoby i technologie wytwarzania. Wie- 
le hamulców, które istniały wcześniej, nie działa obecnie z taką siłą lub 
przestały istnieć. 

Na tempo intensyfikacji produkcji rolnej ma decydujący wpływ postęp 
naukowo-techniczny. Chciałbym wyodrębnić te jego elementy, których 
wpływ jest na obecnym etapie szczególnie duży. 

Ważny element stanowi techniczne uzbrojenie pracy. Mechanizacja pra- 
cy spełnia wyprzedzające funkcje w stosunku do innych składników po- 
stępu technicznego. Bez nowoczesnej mechanizacji nie można sobie bowiem 
wyobrazić wdrożenia do produkcji tego, co niesie współczesna chemia, 
upraw rolnych na dużych areałach itd. Opracowany i już realizowany pro- 
gram rozbudowy przemysłu maszyn i urządzeń dla rolnictwa powinien roz- 
wiązać problem mechanizacji. Praca w rolnictwie, głównie w gospodarce 
chłopskiej, należy bowiem wciąż do najcięższych. 

Urządzenia mechanizacji rolnictwa podlegają we współczesnym świecie 
szybkiemu moralnemu zużyciu, ze względu na wysokie tempo postępu nau- 
kowego. Dynamiczny rozwój produkcji stwarza z kolei nowe potrzeby. Je- 
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śli np. symbolem wysokiej mechanizacji rolnictwa był do 1970 r. ciągnik 
o mocy 30—40 KM i towarzyszący mu sprzęt, to obecnie pożądany jest 
ciągnik o większej mocy, oczywiście z odpowiednim sprzętem. Szczególnie 
ostro problem ten występuje w dużych uspołecznionych gospodarstwach. 
W latach sześćdziesiątych główną barierę trudności w produkcji rolnej 
stanowiły orki, siewy itp., a więc podstawowe prace uprawowe i one prze- 
de wszystkim były punktem zainteresowania mechanizacji. Obecnie bariera 
trudności przesunęła się na zbiory i zagospodarowanie płodów rolnych. 
Zbiory limitują dziś całą sprawność rolnictwa. Praktyka w tym przypadku 
zweryfikowała teorię; okazało się bowiem, iż szybciej w sensie biologicz- 
nym można podnieść plony, niż rozwiązać problem mechanizacji produkcji 
i pracy. Jeśli w 1960 r. zbieraliśmy w Polsce 16,1 q/ha czterech zbóż, to w 
1974 r. 28,8 q/ha. Odpowiednio buraków 256 q i 295 q oraz ziemniaków 
132 qi obecnie 181 q/ha. Nośnikiem nowoczesnej mechanizacji w rolnictwie 
stał się kombajn w produkcji roślinnej i przemysłowe formy pracy w pro- 
dukcji zwierzęcej. Z tych m. in. względów rozbudowywany przemysł ma- 
szyn i urządzeń dla rolnictwa musi stawiać przede wszystkim na nowo- 
czesność. Stosowanie tradycyjnego systemu mechanizacji rolnictwa powin- 
no wynikać ze ścisłego rachunku potrzeb gospodarki chłopskiej. Oczywi- 
ście i ten system mechanizacji musi zawierać takie elementy nowocze- 
sności, by spełniać kreatywne funkcje wobec przeobrażeń społeczno-pro- 
dukcyjnych w całym rolnictwie. 

Niemniej ważny jest dobór odpowiednich form organizacyjnych mecha- 
nizacji rolnictwa. Rozwój uspołecznionych jednostek mechanizacji w ra- 
mach kółek rolniczych, spółdzielni kółek rolniczych, różnych form zespo- 
łowego użytkowania musi być zespolony z odpowiednią organizacją pro-. 
dukcji w gospodarstwach chłopskich, rozszerzeniem upraw zblokowanych, 
połączonych ze specjalizacją produkcyjną gospodarstw. Można również or- 
ganizować lepsze wykorzystanie posiadanego przez gospodarstwa chłop- 
skie sprzętu w ramach poszczególnych wsi. 

Ważnym czynnikiem intensyfikacji produkcji rolnej jest jej chemizacja. 
Nawożeniu mineralnemu i ochronie roślin przypisuje się od dłuższego czasu 
szczególne właściwości zwiększania jednostkowej wydajności. Analizując 
ewolucje produkcyjności rolnictwa polskiego w ciągu ostatnich 20 lat, moż- 
na stwierdzić bezpośrednie zależności pomiędzy poziomem nawożenia mi- 
neralnego a plonami. Gospodarstwa osiągające plony powyżej 35 q/ha zbóż 
stosują dawki nawożenia mineralnego powyżej 300 kg NPK/ha. Czy osią- 
gamy jednak wystarczającą efektywność produkcyjną stosowanego nawo- 
żenia, przyjmując, że średnio w kraju zużywa się na 1 ha użytków rol- 
nych 180 kg NPK? Odpowiedź na to pytanie jest negatywna. Szukając 
przyczyn tego zjawiska na przykładzie innych państw, a także analizując 
doświadczenia najlepszych PGR, można sformułować wniosek o możliwo- 
ści uzyskania wyższych efektów przy obecnym poziomie nawożenia. Efek- 
tywność nawożenia, jak wskazują na to prace badawcze specjalistów, za- 
leży od stopnia skorelowania go z innymi czynnikami wzrostu, a głównie 
z wprowadzeniem do produkcji odpowiednich komponentów nawozowych 
z właściwą agrotechniką, odmianami roślin i stosunkami wodnymi. Jak 
wiadomo, w tych dziedzinach sytuacja jest nadal nie najlepsza, szczególnie 


64 


NeG Wytycznymi ną VII Zjszd PZPR 


w gospodarce chłopskiej. Są tu rezerwy, których uruchomienie może przy- 
nieść duże korzyści, dlatego każde działanie w tym zakresie należy uznać 
za bardzo celowe. 

Chemizacja łączy się z szeroko stosowanymi środkami ochrony roślin. 
Mamy w tej dziedzinie poważne osiągnięcia — inwazja szeregu chorób 
i szkodników została poważnie zanamowana. Konieczne jest jednak poło- 
żenie większego akcentu na profilaktykę oraz rozszerzenie nowoczesnych 
metod walki biologicznej. Czynnikiem wpływającym w poważnym stopniu 
na przyszły poziom produkcji rolniczej jest woda. Tylko pozornie jesteśmy 
krajem bogatym w zasoby wodne. Odnotowujemy stały ubytek zapasów 
wody, przy czym jest to związane z dynamicznie postępującym uprzemy- 
słowieniem, urbanizacją kraju oraz wzrostem produkcyjności rolnictwa. 
Rocznie na melioracje wydaje się w skali kraju ponad 4,5 mld zł. Równo- 
cześnie można odnotować zmiany w klimacie, który jest coraz cieplejszy 
i coraz częstsze susze przeplatają się z okresami bardzo mokrymi. Niezbęd- 
na jest więc w dalszym ciągu regulacja stosunków wodnych. Na gospo- 
darkę wodą niemały wpływ wywiera także racjonalna uprawa roli. Jest 
zatem cały kompleks działań, które mogą zabezpieczyć racjonalne gospo- 
darowanie wodą, a tym samym zapewnić korzystne warunki rozwoju rol- 
nictwa. | | 

Kolejnym czynnikiem intensyfikacji rolnictwa, o dużej sile działania, 
jest postęp agrobiologiczny. W miarę rozwoju mechanizacji i oświaty rol- 
niczej rośnie kuitura rolna. Stosownie do wzrostu intensywności rolnictwa 
rośnie znaczenie odpowiednich odmian roślin, doskonali się rasy hodo- 
wlane zwierząt. W ostatnich latach do produkcji wprowadzono wiele no- 
wych odmian upraw roślin, szczególnie zbóż i ziemniaków. Znacznie wzro- 
sła plenność żyta, jęczmienia, pszenicy, a średnie plony 4 zbóż w przodu- 
jących gospodarstwach przekraczają 40 q/ha i nie ustępują europejskiemu 
poziomowi. Potrzebne jest więc przyspieszenie wymiany odmian i wdraża- 
nia nowych gatunków do produkcji. 

Na tempo intensyfikacji produkcji rolnej znaczny wpływ ma polityka 
finansowa stosowana wobec wsi, m. in. polityka podatkowa, polityka cen, 
kredytowa, a także system zaopatrzenia wsi w środki produkcji. Jest to 
polityka aktywna, elastyczna, reagująca na zmiany w sferze stosunków 
produkcji. Rolnictwo otrzymuje znaczne sumy kredytów, poprawiło się 
również zaopatrzenie w niezbędne środki produkcji, chociaż nie pokrywa 
ono jeszcze w pełni potrzeb wsi. Rolnicy coraz lepiej radzą sobie z nowo- 
czesnymi środkami produkcji oraz szerzej korzystają z nowych metod ta- 
chnologicznych. Niemała jest w tym zasługa służby rolnej oraz środków 
masowego przekazu. 

Intensyfikacja i unowocześnienie produkcji rolniczej obejmują również 
sprawy proporcji między poszczególnymi działami i gałęziami produkcji. 
Obecna pięciolatka charakteryzowała się wyraźnym preferowaniem pro- 
dukcji zwierzęcej. Czy w latach następnych te proporcje powinny być u- 
trzymane? Wytyczne na VII Zjazd partii wskazują, że produkcja zwie- 
rzęca do 1980 r. powinna wzrosnąć o 16—18 proc., a globalna produkcja 
rolnicza o 15—16 proc. Oznacza to, że rozwój produkcji zwierzęcej zaj- 
mować będzie nadal wiodącą pozycję. Pobudzanie wzrostu produkcji zwie- 
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rzęcej jest w pełni uzasadnione. Na rynku żywnościowym najbardziej de- 
ficytową pozycją jest mięso. Mimo że osiągnęliśmy spożycie mięsa i jego 
przetworów w granicach 70 kg na 1 mieszkańca rocznie, w powszechnym 
odczuciu konsumentów jest to poprawa jeszcze niedostateczna. Uwzględ- 
niając sytuację na rynku wewnętrznym oraz potrzeby i możliwości eks- 
portowe, należy stwierdzić, że zwiększenie produkcji mięsa jest sprawą 
niezwykle pilną i ważną. Głównymi bodźcami przyspieszenia rozwoju ho- 
dowli trzody chlewnej i bydła były dotychczas ceny zapewniające jej opła- 
calność. zwiększone dostawy pasz przemysłowych, rozwój budownictwa in- 
wentarskiego w gospodarce chłopskiej, dostawy materiałów budowlanych 
i kredyty. Czy to wystarczy, aby zapewnić wysokie tempo produkcji w la- 
tach przyszłych? Według stanu na 30 czerwca 1975 r. pogłowie trzody chle- 
wnej w gospodarce chłopskiej było niższe o 5,6 proc. od analogicznego 
okresu roku ubiegłego. Jakie są przyczyny tego zjawiska? 

Po pierwsze, można przyjąć, że opłacalność produkcji zwierzęcej jest 
uzależniona od cen innych produktów. Wewnętrzne relacje cen produkcji 
rolnej mają więc istotny wpływ na podejmowanie decyzji produkcyjnych, 
a te — jak wiadomo — nie mogą być zawsze jednakowe. Podwyżka cen 
skupu żywca i mleka w bieżącym roku przywróciła właściwe relacje cen 
pomiędzy produkcją roślinną i zwierzęcą. 

Po drugie, wydaje się, że rozszerzanie hodowli w gospodarce chłopskiej 
wymaga rozwoju nowego budownictwa inwentarskiego. Należy przy tym 
zaznaczyć, że dla przeciętnego rolnika indywidualnego zwiększona hodo- 
wla pociąga za sobą nowe, obciążające kapitał inwestycje budowlane. 


Po trzecie, zmniejszanie rozmiarów hodowli w gospodarce chłopskiej 

wiąże się z problemem pasz. U wielu rolników nastąpiło przewartościo- 
wanie prowadzące do zwiększonego zapotrzebowania na pasze przemysło- 
we. Są one niekwestionowanym czynnikiem rozwoju hodowli, muszą być 
jednak rozpatrywane jako uzupełnienie własnych zasobów pasz. Go- 
spodarka chłopska dysponuje dostatecznymi zasobami powierzchni paszo- 
wej, istnieją również duże rezerwy w różnych produktach wtórnych, które 
mogą być wykorzystane na pasze. Nadal nie w pełni wykorzystuje się 
wysokoplenne rośliny i poplony jako dodatkowe źródło pasz. Rozwijający 
się przemysł paszowy oraz wzrost importu zbóż i pasz, które są coraz droż- 
sze na rynkach światowych — nie mogą zwalniać z obowiązku maksy- 
malnego wykorzystania istniejących możliwości produkcyjnych naszego 
rolnictwa. Należy przezwyciężać tendencje do odchodzenia od produkcji 
zbóż, choćby osłonione parawanem swoiście pojmowanej specjalizacji. Za- 
niedbania w produkcji pasz własnych muszą być szybko nadrobione. Jest 
to zadanie wszystkich rolników i organizacji działających na wsi. 
. Zmmiejszenie się pogłowia trzody chlewnej wiąże się również z potę- 
gującym się procesem likwidacji gospodarstw chłopskich. Rolnicy, którzy 
zamierzają w najbliższej przyszłości przekazać ziemię na skarb państwa, 
wycofują się stopniowo z hodowli. W gospodarstwach tych z reguły wy- 
stępują braki siły roboczej, co jest dodatkowym czynnikiem zmniejszania 
się skali produkcji. 

Jak z tego wynika, dalszy wzrost hodowli w gospodarce chłopskiej wy= 
maga m. in. działań w sferze stosunków ekonomicznych — takiego kształ= 
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towania relacji cenowych, by zapewnić wyższą opłacalność produkcji zwie- 
rzęcej w stosunku do roślinnej. W takim układzie produkcja zwierzęca bę- 
dzie stymulatorem dla produkcji roślinnej, a szczególnie pasz. Równocze- 
śnie popyt na pasze przemysłowe nie będzie malał. Rozbudowa przemysłu ' 
paszowego oraz przetwarzanie pasz systemem gospodarczym w kooperacji 
międzysektorowej i w ramach kółek rolniczych stają się zatem zadaniem 
bardzo pilnym. Trzeba także upowszechniać odpowiednio tanie budowni- 
ctwo inwentarskie. Zwiększenie produkcji trzody chlewnej, bydła i owiec 
w gospodarce chłopskiej i w całym rolnictwie wiąże się z rozwojem związ- 
ków kooperacyjnych. Kooperacja jest nieodłącznie związana z upowszech- 
nieniem postępu technicznego, warunkiem lepszej organizacji pracy, spe- 
cjalizacji i unowocześniania produkcji. 


k 


Polityka rolna naszej partii wychodzi z koncepcji jedności celów produk- 
cyjnych i ustrojowych. Oznacza to kojarzenie wzrostu produkcji rolnej 
z socjalistycznymi przeobrażeniami. Mechanizmy wzrostu produkcji rolnej 
w gospodarce chłopskiej powinny równocześnie kształtować treści socja- 
listycznych stosunków. Odpowiada temu szeroko pojęte uspołecznianie 
procesu produkcyjnego oraz tworzenie różnych form rzeczywistych związ- 
ków socjalistycznej ekonomiki. Nasza polityka rolna uwzględnia istnienie 
jeszcze w gospodarce chłopskiej rezerw wzrostu produkcji oraz utrzymy- 
wanie się określonych zdolności tej gospodarki do rozszerzonej reprodukcji. 
Stąd też w praktyce bardzo istotne jest poszukiwanie metod i środków 
uruchomienia rezerw produkcyjnych gospodarki chłopskiej. Najogólniej 
odpowiada temu polityka intensyfikacji produkcji rolnej. Najważniejszą 
kwestią jest jednak wyrównywanie produkcyjności poszczególnych gospo- 
darstw oraz zapobieganie jej zmniejszaniu się. Dlatego szczególna rola 
przypada organizacji powiązań kooperacyjnych, specjalizacji oraz zacie- 
śnianiu związków z sektorem uspołecznionym rolnictwa. Postęp w inten- 
syfikacji produkcji rolnej zmienia relacje czynników produkcji na rzecz 
pracy uprzedmiotowionej. Rosną jednak koszty wytwarzania w gospodarce 
chłopskiej. | 
W rozwoju sektora socjalistycznego zaszły w ostatnich latach zasadnicze 
zmiany jakościowe. Zwiększył się przede wszystkim zasięg jego oddziały- 
wania. Państwowe gospodarstwa rolne powiększyły powierzchnię użytków 
rolnych w stosunku do roku 1970 o 413,7 tys. ha, tj. o ok. 13,7 proc. i zaj- 
mują 3,3 mln ha, co stanowi 17,2 proc. całości użytków rolnych w kraju. 
PGR stały się dzisiaj głównym odbiorcą ziemi przejmowanej z gospodarki 
indywidualnej. W bieżącej pięciolatce przejęto ok. 800 tys. ha w zamian za 
świadczenia emerytalne. Chłopi, szczególnie starsi wiekiem, nie mający 
bezpośrednich następców, są bardzo zainteresowani tą formą zakończenia 
swej rolniczej działalności i zabezpieczenia sobie egzystencji na starość, W 
sumie warunki, na jakich przekazuje się ziemię państwu, są korzystne, 
szczególnie jeśli połączy się je z uzyskanymi przez wieś świadczeniami le- 
karskimi. Należy przewidywać, że zwalnianej przez rolników ziemi. bę- 
dzie przybywać. Równocześnie ziemia jako dobro ogólnonarodowe musi 
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być w pełni wykorzystana, niezależnie od tego, w czyim jest władaniu. 
Wraz z postępującym procesem przejmowania ziemi konieczne jest po- 
rządkowanie stosunków własnościowych oraz dokonywanie prac komasa- 
cyjnych, zapewniających racjonalne zagospodarowanie gruntów. 

Silne związki produkcyjne, jakie powstają dzisiaj między sektorem uspo- 
łecznionym w dziedzinie produkcji zwierzęcej, w produkcji pasz, w dzie- 
dzinie usług polowych i inne, będą niewątpliwie prowadzić do integracji 
produkcji. Bardzo ciekawe są doświadczenia Kętrzyńskiego Zjednoczenia 
Rolniczo-Przemysłowego, w którym niektórzy rolnicy włączyli swoje area- 
ły w ogólną uprawę kombinatu, otrzymując plony z ogólnej powierzchni 
PGR według wskazanej przez siebie struktury zasiewów. Całą uprawą zaj- 
muje się PGR, właściciel indywidualny koncentruje natomiast uwagę na 
produkcji zwierzęcej powiązanej umową kooperacyjną. Są to pierwsze 
doświadczenia, których różne odmiany można znaleźć w każdym woje- 
wództwie. Te nowe formy współpracy występują pomiędzy gospodarstwa- 
mi indywidualnymi a PGR, spółdzielniami i kółkami rolniczymi. Świadczą 
one, że rozpoczął się nowy etap zbliżania gospodarstw chłopskich do do- 
brze prosperujących uspołecznionych przedsiębiorstw. Głównym stymula- 
torem tego procesu jest poprawa sytuacji ekonomicznej i produkcyjnej 
PGR. Mogą one dawać przykład skalą technicznego uzbrojenia pracy, 
sprawnością organizacyjną i kadrą specjalistów. Są to dziś nowoczesne 
przedsiębiorstwa, kierowane często przez młodych, ale doświadczonych 
i pełnych zaangażowania ludzi. 

Państwowe gospodarstwa rolne przechodzą dynamiczny proces dosko- 
nalenia organizacyjnego. Powstają nowe formy — kombinaty, przedsię- 
biorstwa wieloobiektowe bądź jednostki wielozadaniowe, takie jak np. 
kompleks kętrzyński, sudecki i sztumski. Wydaje się, że proces poszukiwa- 
nia najlepszego modelu jednostki organizacyjnej PGR trwać będzie nadal 
i że każdy region może mieć swoiste rozwiązania. Przy uproszczonym sy- 
stemie administracji państwowej mogą jednak powstawać wtórne drabiny 
administracyjne, które utrudniają sterowanie produkcją. Takie zjawiska 
spotyka się już dziś w wielkich kombinatach. Istnieje pilna potrzeba udo- 
skonalenia systemu sterowania sektorem państwowym w związku z no- 
wym podziałem administracyjnym. Udoskonalenia wymaga również sy- 
stem powiązań PGR z handlem, szczególnie w sferze zaopatrzenia lud- 
ności. 

Szczególnie cennym kierunkiem są nowe formy organizacji produkcji 
na zasadach przemysłowych. Mamy w Polsce do rozwiązania ogromny 
problem produkcji warzyw. Jest to bardzo pracochłonna dziedzina pro- 
dukcji. Przyjęty przed paru laty program rozwoju szklarnictwa, z przemy- 
słowymi metodami wytwarzania warzyw na dużą skalę, którego głównymi 
realizatorami są PGR, spowodował już dziś odczuwalną poprawę. 

Państwowe gospodarstwa rolne to najsilniej rozwinięty sektor socjali- 
styczny w naszym rolnictwie. Mają one duże możliwości rozwoju, szcze- 
gólnie na ziemiach zachodnich i północnych, gdzie już dziś dysponują one 
ponad 50 proc. użytków rolnych. Wydaje się słuszne, aby w tych rejonach, 
gdzie PGR przeważają i w perspektywie mają szanse stać się jedyną lub 
dominującą formą, już dziś koncentrować w ich rękach wszystkie formy 
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usług, by kształtował się- jeden model związków z rolnikami. Nie wydaje 
się słuszne, aby utrzymywać wielu gestorów usług rolniczych i innych 
form, gdy PGR są tam najsilniejsze. Koncentracja środków i sił może przy- 
nieść lepsze korzyści produkcyjne, stworzyć jednolite systemy struktur 
społeczno-ekonomicznych w rolnietwie. 

W procesie rozwoju produkcji rolnej i unowocześniania rolnictwa coraz 
większą rolę odgrywają spółdzielnie produkcyjne. Uchwała Biura Poli- 
tycznego z 1971 r. o spółdzielczości spowodowała, poza zwiększoną pomocą 
produkcyjną, przede wszystkim lepszy klimat społeczno-polityczny. Od 
aru lat obserwujemy stały rozwój tej formy gospodarki. W 1970 r. RSP 
posiadały 238 tys. ha użytków rolnych, natomiast w 1974 r. 281,8 tys. ha, 
tj. o 18 proc. więcej. Liczba zrzeszonych w nich rodzin wzrosła z 24,8 do 
34,9 tys. Uelastycznienie zasad statutowych, zbliżenie prostych form koope- 
racji do ruchu spółdzielczego, wzajemne związki produkcyjne z rolnikami 
indywidualnymi i inne formy współpracy RSP ze wsią indywidualną — 
powinny przyczynić się do przełamania panującej do dziś nieufności do tej 
iormy gospodarowania. Podobnie jak w sektorze państwowym także w 
RSP odbywa się proces doskonalenia organizacyjnego. Pojedyncze spół- 
dzielnie tworzą większe orgiunizmy gospodarcze, następuje koncentracja 
.nałych obiektów w duże. 

W rozwoju RSP ważną kwestia jest przejmowanie przemysłowych me- 
tod produkcji zwierzęcei, rozwój sadownictwa i warzywnictwa również 
w szklarniach przemysłowych, rozszerzenie własnej produkcji pasz i inne. 
Równocześnie formy organizacyjno-produkcyjne muszą coraz bardziej 
wychodzić naprzeciw potrzebom lokalnym ludności wsi. W rejonach o 
przeludnieniu agrarnym istnieje możliwość organizowania produkcyjno- 
-usługowych spółdzielni, które by pozwalały zwiększyć zatrudnienie lo- 
kalne i poprawić sytuację materialną ludności. Nie rozwiązany jest model 
spółdzielni dla ludności dwuzawodowej, tzw. chłoporobotników w tych 
rejonach, gdzie mamy określone rezerwy ziemi, a przede wszystkim siły 
roboczej. Spółdzielczość produkcyjna to forma o dużej przyszłości dla na- 
szej wsi i rolnictwa. Można z dużym zadowoleniem podkreślić wzrastające 
zainteresowanie młodzieży tą formą gospodarowania. W ostatnich trzech 
latach powstało szereg młodzieżowych RSP. Rozwijają się one dynamicz 
nie, stanowiąc przykład dobrego gospodarowania dla pozostałej części wsi. 

W realizacji polityki rolnej ogromna rola przypada kółkom rolniczym. 
Działają one w 89,9 proc. sołectw i zrzeszają 2,8 mln rolników. Kółka rol- 
nicze w ciągu 17 lat swojego istnienia przeszły przez różne etapy ewo- 
„ucji. Zmieniały się ich formy i metody pracy, doskonalił się system koope- 
racji w rolnictwie. Od początku swego istnienia kółka rolnicze działają 
jako społeczno-produkcyjne organizacje na wsi. Do podstawowych ich 
funkcji należa: 

— stymulowanie wzrostu produkcji rolnej w gospodarstwach przy po- 
mocy różnych środków i metod; . 

— rozwój postępu technicznego w rolnictwie indywidualnym na zasa- 
dach społecznych, głównie poprzez gospodarowanie środkami FRR; 

— zagospodarowanie ziemi z PFZ i organizowanie na niej produkcji rol- 
niczej; | 
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- — organizowanie zespołowej działalności rolników w formie zespołów; 
_— upowszechnianie oświaty i kultury rolniczej, a także organizowanie 
społecznego życia wsi; 

— tworzenie przesłanek i form socjalistycznych stosunków w rolnictwie. 


' Nadrzędnym celem kółek rolniczych jest przekształcanie tradycyjnej 
wsi w nowoczesną. Dotychczasowy wkład kółek rolniczych w unowocze- 
śnianie rolnictwa i wsi jest bardzo duży. Są one masową organizacją chłop- 
ską o szerokich możliwościach dotarcia do każdego rolnika. Jedną z pod- 
stawowych cech kółek rolniczych jest samorządność — zakres i sfery ich 
oddziaływania na otoczenie zależą od aktywności społecznej członków. No- 
wą formą organizacji produkcji i usług są spółdzielnie kółek rolniczych, 
które istnieją już w każdej prawie gminie. Koncentrują one swoje zainte- 
resowania na organizowaniu i świadczeniu rolnikom usług w zakresie 
mechanizacji oraz zagospodarowaniu gruntów PFZ. Praktyka potwierdza 
przydatność tej formy. To międzykółkowe przedsiębiorstwa powinny stać 
się czynnikiem unowocześniania produkcji rolniczej, kreowania postępu 
tecnnicznego i stopniowej przebudowy życia i świadomości wsi Praktyka 
dowodzi piirrej potrzeby rozszerzenia potencjału technicznego SKR i jed- 
nostek organizacyjnych kółek rolniczych. Problemów mechanizacji rolnic- 
twa nie rozwiąże się, jeśli nie rozbuduje się form dostępnych dla wszyst- 
kich rolników, odpowiadających na wszystkie ich potrzeby. 


Poważne zadania stają przed kółkami rolniczymi w zagospodarowaniu 
gruntów PFZ. W tych województwach, w których sieć PGR i RSP jest 
rzadka, a dotyczy to Polski południowo-wschodniej i centralnej, głównym 
społecznym odbiorcą ziemi są kółka rolnicze. Już obecnie we władaniu 
kółek rolniczych znajduje się 155 tys. ha użytków rolnych. Można wyo- 
drębnić trzy formy gospodarowania rolniczego kółek rolniczych. Pierwsza, 
to duże przedsiębiorstwa rolne władające kilkuset hektarami ziemi, z roz- 
winiętą produkcją roślinną, a często i zwierzęcą. Są to jednostki zbliżone 
«wą organizacją i zarządzaniem do PGR, będąc formą własności kółkowej. 
Są one organizowane w rejonach, gdzie znajdują się duże kompleksy PFZ. 
Drugą formą są zagospodarowywane przez kółka rolnicze mniejsze kom- 
pleksy, gdzie prowadzi się głównie produkcję zbożowo-paszową. W ostat- 
nich latach w wielu kółkach podjęto tucz trzody chlewnej, opas bydła oraz 
produkcję brojlerów. Trzecią formą jest organizowanie produkcji rolniczej 
przez spółdzielnie kółek rolniczych. Jest to z reguły produkcja wielkoto- 
warowa. 

Szeroki program, jaki mają do spełnienia kółka rolnicze, koła gospodyń 
wiejskich, różne tormy prostej kooperacji oraz spółdzielczość wiejska — 
stanowi o żywotności tych organizacji i ich roli w unowocześnianiu rol- 
nictwa i wsi. Organizacje wiejskie są ważnym pomostem łączącym politykę 
partii z masami chłopskimi, są płaszczyzną dialogu władzy ze społeczeń- 
stwem. Usprawnienie systemu administracji państwowej, przybliżanie 
urzędu do obywatela, uczynienie z gminy podstawowej jednostki admini- 
stracyjnej, a równocześnie i produkcyjnej w rolnictwie powinno stanowić 
bodziec dla wszechstronnej aktywności wszystkich organizacji rolniczych 
i samych rolników. Jest to bowiem polityka powiązania ogólnospołecznyc" 
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celów z równomiernym podnoszeniem ekonomicznej zasobności ludności 
WSI. : 

Do szczególnie ważnych czynników wzrostu produkcji żywności należy 
aktywna rola nauki. Praktyka dowiodła, że nauka i technika obok czynnika 
pracy determinują realność planów i zamierzeń produkcyjnych w rolnic- 
twie. Odnotowujemy dynamiczny rozwój wielu nauk związanych z rol- 
nictwem i gospodarką żywnościową. Systematycznie wzrastają nakłady na 
badania naukowe, znacznej poprawie uległo wyposażenie placówek nauko- 
wych. Ludzie nauki mają więc coraz lepsze warunki dla realizacji swoich 
odpowiedzialnych funkcji. Przyjęcie koncepcji priorytetów w badaniach 
naukowych, w postaci tematów rządowych i węzłowych, pozwala niewąt- 
pliwie lepiej skoordynować wysiłki wielu często rozproszonych jednostek 
naukowych wokół spraw najważniejszych. 

Jeśli nauka ma być jednym z czynników sił wytwórczych, który bez- 
pośrednio będzie decydował o tempie rozwoju gospodarczego, konieczne 
jest dalsze doskonalenie procesu poznawczego. Dla rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej szczególne znaczenie ma podejmowanie badań komplekso- 
wych i interdyscyplinarnych. Dotyczy to niemal wszystkich sfer poszu- 
kiwań naukowych w dziedzinie rolnictwa, bowiem w istocie rzeczy każda 
dyscyplina biologiczna, techniczna lub ekonomiczna zajmuje się badaniem 
określonych czynników produkcji, które nie są sobie obojętne. Czym ściślej- 
sze będą istnieć związki w procesie badań, tym szybsze i skuteczniejsze 
będą wdrożenia do praktyki. W kompleksie badań nad gospodarką żywno- 
ściową szczególna rola przypada badaniom nad przebudową rolnictwa. Nie- 
zbędna jest tu koncentracja na badaniach konstruktywnych, których ce- 
lem b;łoby raaksymalne służenie praktyce. W dotychczasowych badaniach 
zbyt dnżo jest bowiem opisu zjawisk, stwierdzania trudności, natomiast 
zbyt mało konstruktywnych propozycji. 

Zadaniem nauki jest również należyte przygotowanie nowych kadr dla 
gospodarki żywnościowej. Nasze uczelnie — ogólnie rzecz biorąc — dobrze 
przygotowują młodzież do pracy produkcyjnej. Wobec bardzo dynamicz- 
nych zmian w sferze praktyki nie zawsze profil teoretycznego przygoto- 
wania absolwentów odpowiada aktualnym potrzebom. Konieczne jest więc 
dalsze doskonalenie programów nauczania, by odpowiadały one rzeczywi- 
stym potrzebom praktyki. Kształcenie młodzieży powinno mieć charakter 
wyprzedzający wobec dzisiejszej rzeczywistości, pokazywać perspektywę 
i przygotowywać do jej realizacji. W połączeniu z przygotowaniem ideowo- 
-politycznym powinniśmy praktyce oddawać „produkt” pełnowartościowy 
na miarę ambitnycn planów budownictwa socjalistycznego. Temu celowi 
powinny służyć publikacje naukowe, sesje i sympozja naukowe, spotkania 
z praktyką, a także szeroka działalność oświaty, środków masowego prze- 
kazu i prasy rolniczej. 

Nakreślony przez partię program rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej otwiera szeroką perspektywę uczynienia z Polski kraju zasob- 
nego w żywność. Musimy rzetelną i wydajną pracą program ten uczynić 
rzeczywistością. 


nę: 


Sprecyzowany 
kształt reformy. 


JERZY KUBERSKI 


VI Zjazd otworzył nowy rozdział w rozwoju oświaty. Co się na to 
złożyło? Decyzia o rozpoczęciu przygotowań do upowszechnienia wykształ- 
cenia średi:iego. Powołanie Komitetu Ekspertów. Reorganizacja oświaty 
na wsi. Zmiany w programach. Wzrost kwalifikacji nauczycieli Intensy- 
fikacja pracy wychowawczej, a obok tego rozbudowa bazy materialnej. 
Jest te wyliczenie charakteryzujące jedynie główne kierunki tej wielkiej 
ofensywy oświatowej. Dlatego Wytyczne na VII Zjazd również w części 
dotyczącej rozwoju oświaty zawierają dyrektywę o kontynuacji strategii 
VI Zjazdu. Praktyka potwierdziła bowiem jej słuszność. 

W latach 1972—1975 udoskonalone zostały programy nauczania i wy- 
chowania. We wszystkich typach szkół umocniono ideowo-polityczne treści 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. Przyczyniło się do tego unowocześnie- 
nie programów wychowania obywatelskiego w szkołach podstawowych 
i propedeutyki nauki o społeczeństwie w szkołach średnich. W szkołach 
ponadpodstawowych wprowadzony został przedmiot „przysposobienie do 
życia w rodzinie”. Przystąpiliśmy do rozwiązywania zadań związanych 
z nasilenien: pozalekcyjnej działalności wychowawczej i wprowadzeniem 
prac społecznie użytecznych. Te ostatnie nastręczyły wielu kłopotów i nie- 
porozumień; aktualnie praca młodzieży wchodzi już na właściwe tory. 

Treści ideowo-wychowawcze zostały we właściwy sposób wkompono- 
wane do programów pracy pedagogicznej przedszkoli. W szkolnictwie 
podstawowym dokonano niezbędnych zmian w treściach programowych 
poszczególnych przedmiotów. W liceach ogólnokształcących ' programy 
kształcenia zostały lepiej dostosowane do zainteresowań i uzdolnień mło- 
dzieży. Dzisiaj kształcenie odbywa się w oddziałach o profilu humanistycz- 
nym, matematyczno-fizycznym i biologiczno-chemicznym. W szkołach 
zawodowych zmiany w programach nauczania zmierzają do eliminowania 
przeciążeń młodzieży. Stoimy na stanowisku zmniejszenia w nomenkla- 
turze kształcenia liczby zawodów i specjalności przy jednoczesnym do- 
stosowaniu ich do ewolucji potrzeb gospodarki narodowej. 

W całym szkolnictwie zwrócono szczególną uwagę na podnoszenie i wv- 
równywanie poziomu nauczania języka ojczystego, matematyki, języków 
obcych, zwłaszcza języka rosyjskiego, oraz wychowania w kulturze tech- 
nicznej. 
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Zintensyfikowano pracę szkół z uczniami o wysokim poziomie uzdolnień. 
Rozw'janie ujawnionych zdolności odbywa się głównie w kołach i zespo- 
łach zainteresowań przedmiotowych, społeczno-politycznych, artystycz- 
nych, technicznych i sportowych. 

Wydajniejszą opieką pedagogiczną otoczono uczniów napotykających 
trudności w nauce, obciążonych możliwymi do wyeliminowania defekta- 
mi i wymagających kształcenia specjalnego. W szkołach podstawowych 
zorganizowane zostały w tym celu zespoły wyrównawcze i klasy specjalne. 

Istotny punkt w dorobku tych lat stanowi organizacja zbiorczych szkół 
gminnych i szkół środowiskowych. Trudności jest niemało, ale praktyka 
dowodzi, że zbiorcze szkoły gminne przyczyniają się skutecznie do pod- 
noszenia poziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej szkolnictwa wiej- 
skiego, zbliżania go do poziomu szkół w miastach. Zbiorcze szkoły gminne 
działają już w 1514 gminach. 

Bardziej skuteczną, sprecyzowaną pedagogicznie postać uzyskały działa- 
nia, które zmierzają do motywowania wysiłków poznawczych i aktywności 
społecznej uczniów. Szkoły wdrażają system pracy wychowawczej oparty 
na inicjatywie i samodzielności organizacji uczniowskich. Lepszemu mo- 
tywowaniu wysiłków uczniów służy m.in. zróżnicowana ocena ze sprawo- 
wania oraz wpisywanie do świadectw indywidualnych osiągnięć uczniów. 
Nastąpił rozwój olimpiad przedmiotowych. Zmienione zostały również za- 
sady przeprowadzania egzaminu dojrzałości. 

Jesteśmy na drodze zwiększania wychowawczej roli organizacji młodzie- 
żowych, zwłaszcza Związku Harcerstwa Polskiego. Równoległy kierunek 
— to zacieśnianie współdziałania z rodzicami i zakładami pracy. 

Realizacja programu Ministerstwa Oświaty i Wychowania objęła w la- 
tach 1972—1975 wszystkie typy szkół i placówek oświatowych. Różnymi 
formami wychowania przedszkolnego objęto ponad 40 proc. dzieci w wie- 
ku 3—6 lat, w tym blisko 75 proc. dzieci sześcioletnich. Uwzględniając 
poszczególne przypadki zaniżania wymagań, można i trzeba stwierdzić, 
że znacznie wzrosła sprawność kształcenia. Około 95 proc. absolwentów 
szkół podstawowych kontynuuje naukę: 40 proc. w pełnych szkołach 
średnich zawodowych i ogólnokształcących oraz 54 proc. w zasadniczych 
szkołach zawodowych i szkołach przysposabiających do zawodu. We 
współpracy z resortami gospodarczymi i zakładami pracy uruchomione 
zostały podstawowe studia zawodowe dla robotników, którzy nie ukoń- 
czyli szkoły podstawowej i nie posiadają dostatecznes» przygotowania 
do pracy zawodowej. Duże znaczenie mają średnie studia zawodowe 
kształcące robotników z maturą. 

Dokonuje się jakościowy postęp w dziedzinie kształcenia i doskonalenia 
kadr nauczycielskich. Korzystne przesłanki do tego stworzyła ustawa 
— „Karta Praw i Obowiązków Nauczycieli” i regulacja płac personelu 
nauczycielskiego. Od 1972 r. kształcenie nauczycieli odbywa się wyłącznie 
w szkołach wyższych i na poziomie magisterskim. Intensywnie dokształca 
się czynnych nauczycieli. W minionych dwóch latach na studia wyższe dla 
pracujących skierowano 63 tys. nauczycieli. Roczne studia w zakresie 
języka rosyjskiego ukończyło w br. w ZSRR 300 nauczycieli. Uru- 
chomiony został Nauczycielski Uniwersytet Radiowo-Telewizyjny. Czyn- 
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ni nauczyciele są doskonaleni w ośrodkach prowadzonych przez Insty- 
tut Kształcenia Nauczycieli i jego oddziały terenowe. Duży zasięg mają 
studia podyplomowe dla nauczycieli z wyższym wykształceniem. Różnymi 
formami doskonalenia objęto w roku szkolnym 1974/1975 około 80 tys. 
nauczycieli. Chociaż poziom wykształcenia i kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli ulega poprawie, aktualnej sytuacji kadrowej w szkolnictwie 
— zwłaszcza na wsi, ale nie tylko tam — nie można uznać za zadowalającą. 
Stoimy także wobec konieczności szybkiej poprawy warunków pracy 
nauczycieli w szkołach na wsi, zapewnienia im mieszkań. 

W latach 1971—1975 przystąpiliśmy do doskonalenia bazy dydaktycznej 
szkolnictwa. Z uwagi na trudności z zapewnieniem wykonawstwa, realiza- 
cję programu budownictwa szkolnego założonego w planie pięcioletnim 
szacuje się na około 88 proc. W sumie zostanie oddanych do użytku 
13,5 tys. pomieszczeń do nauki, 16,2 tys. stanowisk w warsztatach szkol- 
nych, 41,7 tys. miejsc w przedszkolach, 22,6 tys. miejsc w internatach 
4 22 tys. izb mieszkalnych dla nauczycieli. 

Zorganizowany został przemysł produkujący pomoce naukowe i sprzęt 
szkolny. Ulepszono system zaopatrzenia szkół. Zweryfikowano zestawy 
pomocy dydaktycznych i wdrożono do produkcji pomoce o wielostronnym 
zastosowaniu. Zapoczątkowano współpracę z krajami RWPG w zakresie 
produkcji pomocy dydaktycznych i sprzętu szkolnego. W latach 1971—1975 
dostarczono szkołom sprzęt i pomoce dydaktyczne wartości 5,5 mld zło- 
tych. Mimo to wyposażenie szkół w wielu dziedzinach nie odpowiada 
jeszcze zmodyfikowanym założeniom programowym. 

Nie ulega wątpliwości, że w niełatwym procesie wielu zmian, reorgani- 
zacji i udoskonaleń stworzony został w tym pięcioleciu dorobek znaczny 
i znaczący. Tworzy on dobrą podstawę do dalszych działań służących 
zaprogramowanej przez VI Zjazd PZPR przebudowie systemu oświaty do 
jej najtrudniejszego i najważniejszego etapu, jakim będzie upowszechnie- 
nie szkoły średniej. Na posiedzeniu 7 października br. Biuro Polityczne 
Komitetu Centralnego, wychodząc z oceny prac już dokonanych, podjęło 
decyzję o etapach wdrażania reformy szkolnej. 


z 


Zgodnie z ustaleniami Komitetu Ekspertów powszechne objęcie dzieci 
wychowaniem przedszkolnym stanowi nader istotny warunek przyszłego 
rozwoju dziecka oraz wyrównania szans szkolnych dzieci z różnych 
środowisk. Biorąc pod uwagę duży koszt tego przedsięwzięcia, przyjęto 
założenie, że sprawą najważniejszą jest objęcie wychowaniem przedszkol- 
nym wszystkich dzieci w wieku lat 6, a więc na rok przed podjęciem nauki 
w szkole. 

Obecnie działa w kraju wiele form wychowania przedszkolnego 0 róż- 
nym zakresie funkcji wychowawczych i opiekuńczych. Do przedszkoli 
o pełnym zakresie opieki i programu wychowawczego uczęszcza 685.000 
dzieci, co stanowi blisko 1/3 ogółu dzieci w wieku 3—6 lat. W mieście 
uczęszcza do przedszkoli 475.000, tj. 44 proc., a na wasi 210.000, tj. 20 proc. 
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ogółu dzieci w wieku 3—6 lat. Przedszkola takie działają przez cały rok 
po 48—66 godzin w tygodniu. 

Do częściowych form wychowania przedszkolnego należą oddziały 
przedszkolne i ogniska przedszkolne. Oddziały przedszkolne organizowane 
przy szkołach podstawowych (głównie na wsi) prowadzą pracę wycho- 
wawczą w ciagu całego roku szkolnego, najczęściej przez 30 godzin 
w tygodniu. Oddziały te funkcjonują przy około 1500 szkołach i obej- 
mują opieką dzieci w wieku 3—6 lat. Uczęszcza do nich 36.000 dzieci. 
Ogniska przedszkolne są organizowane przede wszystkim dla dzieci 
6-letnich. Pracują od 3—10 miesięcy w roku po 9—18 godzin w tygodniu. 
Do ognisk uczęszcza 270.000 dzieci (80.000 w mieście i 190.000 na wsi). 

Wszystkimi formami wychowania przedszkolnego obejmujemy obecnie 
blisko milion dzieci w wieku 3—6 lat. Trzeba wszakże zdawać sobie spra- 
wę, że oddziały, a zwłaszcza ogniska przedszkolne, stanowią wprawdzie 
pożyteczną formę wychowania przedszkolnego, ale nie są pełnowartościo- 
we z punktu widzenia generalnych celów reformy. Przez wiele lat utrzy- 
manie tych form wychowania przedszkolnego będzie jednak konieczne. 
Przewiduje się stopniowe wydłużanie czasu ich pracy. Ogniska będą stop- 
niowo przekształcane w oddziały przedszkolne. 

Mamy obecnie warunki do realizacji szerokiego programu upowszech- 
nienia przedszkoli. W 1980 r. w przedszkolach i oddziałach powinno 
znaleźć się około 1.050.000 dzieci, a w ogniskach ponad 281.000 dzieci 
w wieku 3—6 lat (58 proc. ogółu). W przedszkolach znajdzie się 216 000, 
a w pozostałych formach 329.000 sześciolatków. Tak więc wychowaniem 
przedszkolnym obejmiemy ok. 96 proc. dzieci w tym wieku. 

Kryteria powszechności przedszkoli są sprawą dyskusyjną. Gdyby przy- 
jąć, iż powszechność oznacza zapewnienie miejsca dla każdego dziecka, 
które rodzice chcą skierować do przedszkola, trzeba by przy kształtującym 
się układzie sieci osiedleńczej objąć przedszkolami 80—85 proc. dzieci 
w wieku od 3 do 6 lat. Wynika stąd, że przy obecnych założeniach upow- 
szechnienie pełnego wychowania przedszkolnego nie zostanie osiągnięte 
do 1990 r. Stawia to na porządku dnia sprawę przyspieszenia rozwoju 
przedszkoli po 1980 r. 


k 


Zastanówmy się nad ustaloną strategią wdrażania dziesięcioletniej szko- 
ły średniej. W latach 1978—1979 nowy program dziesięcioletniej szkoły 
średniej powinien zostać wdrożony w kl. I—III. Sukcesywne wdrażanie 
programu w kl. IV--. X przypadnie na lata 1980—1986. W ten sposób pełny 
cykl kształtowania dziesięcioletniej szkoły średniej zostałby zakończony 
w czerwcu 1986 r. W następnym roku nastąpiłoby uruchomienie szkół 
stanowiącvch nadbudowę dziesięcioletniej szkoły średniej — dwuletnich 
szkół specjalizacji kierunkowej i zróżnicowanych form kształcenia zawodo- 
wego. 

Pragne odrowiedzieć w tym miejscu sceptykom, którym tak długi 
cykl wdrożeniowy wydaje się rozwiązaniem mało atrakcyjnym. Po prostu 
jest to cykl obliczony nie na efekt, lecz na efekty kształceniowe i wy- 
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chowawcze, nie na rozgłos, lecz na konsekwentne osiąganie postawionych 
celów w nader złożonych przecież warunkach kadrowych i materialnych. 
Proponowane rozwiązanie wychodzi naprzeciw trudnościom inwestycyj- 
nym oraz problemom kadrowym uczelni. Chodzi o to, aby ciężar inwestycji 
i trud odpowiedniego przygotowania nauczycieli rozłożyć na dwa pięcio- 
lecia: 1975—1980 i 1981—1986. Oczywiście i w tej sferze mamy do czynie- 
nia z programem otwartym. Będziemy szukać sposobów, aby przy jednoli- 
tym i jednoczesnym rozpoczęciu reformy, na ile się da, przyspieszać jej 
urzeczywistnianie. Rozpoczynając w roku szkolnym 1978/1979 od wprowa- 
dzenia nowego programu klas I—III, będziemy starali się już w następ- 
nym roku szkolnym wdrożyć nowy program szkoły _ dziesięcioletniej 
do klas IV, V i VI, a następnie, rok po roku, do klas VII—X. Skróciłoby 
to ten złożony proces o 2 lata — i warto pokusić się o takie przyspieszenie. 


Podkreślę raz jeszcze, że momentem rozstrzygającym w sytuacji, w któ- 
rej będą już gotowe precyzyjnie skorelowane programy i podręczniki, 
stanie się posiadanie odpowiedniej bazy szkolnej i należyte przygotowanie 
kadr nauczycielskich. Dłatego ewentualne przyspieszenia w realizacji 
ustalonego planu nie będą musiały przebiegać jednocześnie i jednolicie 
w całym kraju. To realistyczne podejście ma tę zaletę, że części młodzie- 
ży przyspieszy drogę do zreformowanego szkolnictwa zawodowego i szkół 
specjalizacji kierunkowej. 

Dziś można z przekonaniem stwierdzić, że niezależnie od poszukiwania 
owych specyficznych rezerw reforma rozpocznie się jednocześnie we 
wszystkich szkołach w roku szkolnym 1978/1979, a zakończy się najpóźniej 
w roku szkolnym 1985/1986. 


k 


Program dziesięcioletniej szkoły średniej musi znaleźć logiczną i spójną 
kontynuację w programie szkół, które stanowią jej nadbudowę — w róż- 
nych typach szkół zawodowych i w dwuletniej szkole specjalizacji 
kierunkowej. Prowadzimy intensywne prace nad określeniem profilu tych 
szkół. Ich programy będą wypróbowane eksperymentalnie na dwa lata 
przed powszechnym wdrożeniem. 

Przemiany, o których tu mowa, tworzą realne podstawy do jakościo- 
wego ulepszenia systemu kształcenia i ustawicznego doskonalenia kadr 
kwalifikowanych — robotników i rolników, techników i ekonomistów, 

pracowników wszystkich dziedzin życia. Jesteśmy przekonani, że znacznie 
wyższy poziom wykształcenia ogólnego, a także dojrzałości umysłowej 
i fizycznej absolwentów szkoły dżiesięcioletniej w porównaniu z absolwen- 
tami obecnej ośmioletniej szkoły podstawowej, umożliwi wydatne podnie- 
sienie poziomu nauczania przedmiotów zawodowych i praktycznej nauki 
zawodu. Już od początku kształcenia zawodowego można będzie bowiem 
korzystać z powszechności średniego wykształcenia w dziedzinie nauk 
podstawowych, zwłaszcza matematyki, fizyki, chemii, biologii. Już od po- 
czątku w kształtowaniu postaw zawodowych, przekonań ideowych i mo- 
ralnych można będzie opierać się .na rezultatach kształcenia społeczno- 
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-humanistycznego, opartego na ideałach socjalizmu i marksistowskim sy- 
stemie wartości. | 

Niewątpliwie stopień dojrzałości obywatelskiej i rozumienia swojej roli 
w procesach budowy Polski rozwiniętego socjalizmu będzie wyższy u sie- 
demnastoletnich absolwentów średniej szkoły dziesięcioletniej niż obecnie 
u absolwentów ośmioletniej szkoły podstawowej. Można w sumie oczeki- 
wać szybszego i pełniejszego zrozumienia procesów pracy i zasad ich orga- 
nizacji, szybszego zdobywania umiejętności i nawyków zawodowych dzięki 
 rozbudzonym w szkole dziesięcioletniej zainteresowaniom, wyższej spra- 
wności intelektualnej i fizycznej, wyższemu poziomowi wychowania spo- 
łeczno-obywatelskiego, wykształcenia i rozwoju kulturalnego. 

Cel, do którego dążymy we wzajemnym interesie państwa oraz każde- 
go młodego człowieka i jego rodziców — to bardziej świadomy, dojrzal- 
szy, lepiej przemyślany wybór zawodu zgodnie z potrzebami społecznymi, 
zainteresowaniami i możliwościami absolwenta szkoły średniej. Do za- 
gadnień szkolenia zawodowego nie podchodzimy w sposób wąskopragma- 
tvczny, utylitarny. Kierujemy się potrzebą kszałtowania człowieka wszech- 
stronnego — dobrego pracownika, świadomego obywatela, współgospoda- 
rza kraju o szerokich horyzontach ideowych i predyspozycjach do aktyw- 
ności społecznej. 

Pogłębienie pracy wychowawczej w kierunku osiągania socjalistycznej 
dojrzałości obywatelskiej wydatnie wpływa na procesy przyswajania wie- 
dzy zawodowej i umiejętności praktycznych. Kształtowanie walorów prak- 
seologicznych łączy się organicznie z przyswajaniem wartości socjalistycz- 
nej etyki zawodowej, z upowszechnieniem zrozumienia rangi wysokiej 
wydajności pracy i wysokiej jakości produkcji, z wychowaniem ekono- 
micznym, z kształtowaniem twórczych postaw poszukiwawczych — no- 
watorskich, racjonalizatorskich i wynalazczych, z wdrażaniem zasad so- 
cjalistycznej kultury pracy i stosunków międzyludzkich. 

Akceleracja procesów nauczania i wychowania, możliwa dzięki podwyż- 
szeniu poziomu wykształcenia ogólnego kandydatów do kształcenia zawo- 
dowego, umożliwi skrócenie cyklów przygotowania absolwentów dziesię- 
cioletniej szkoły średniej do przyszłego zawodu. Przygotowanie to trwa 
1—2 lat w zawodach robotników kwalifikowanych i równorzędnych. Czas 
kształcenia rolników, choć skrócony, musi być zróżnicowany w zależności 
od kierunku specjalizacji. Na kształcenie w zawodach techników, ekono- 
mistów, pracowników średniego szczebla kwalifikacyjnego służby zdrowia, 
kultury i innych dziedzin potrzeba będzie w nowych warunkach od 
półtora do dwóch i pół lat. Jeśli chodzi o zawody pomocnicze oraz funkcje, 
w których decydujące znaczenie ma wykształcenie ogólne (np. pracownicy 
handlu), wystarczy pół roku, a następnie udział w kursach organizowanych 
w czasie pierwszego zatrudnienia. | 

Skrócenie czasu kształcenia zawodowego ułatwi jego planowanie, przy- 
spieszy proces bilansowania potrzeb kadrowych. Będzie można bardziei 
elastycznie kształtować zawodową strukturę rekrutacji do szkół i na kursy, 
skuteczniej dostosowywać sieć placówek kształcenia zawodowego odpo- 
wiednio do potrzeb kraju, województwa i regionu. Można sądzić, że znacz- 
nemu skróceniu ulegnie w przyszłości okres realizacji. przez szkolnictwo 
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potrzeb kadrowych zgłaszanych przez przedsiębiorstwa, nowe zakłady 
i nowe ośrodki przemysłowe. Dzięki temu szkolnictwo zawodowe będzie 
mogło szybciej reagować na zmiany w strukturze zatrudnienia robotników 
i techników. Stanie się ono rzeczywistą, efektywną płaszczyzną kształ- 
cenia dla rozwoju w dobie intensywnego postępu technicznego, mechani- 
zacji i automatyzacji, rozwoju nowych gałęzi wytwórczych i usług, wdra- 
żania nowych technologii. 

Nad przygotowaniem organizacyjno-programowych założeń przyszłego 
szkolnictwa zawodowego Instytut Kształcenia Zawodowego pracuje w ści- 
słym współdziałaniu z analogicznymi instytutami sąsiednich krajów, z re- 
sortami oraz ich instytutami naukowymi, z wyższymi uczelniami, z wielki- 
:ni organizacjami gospodarczymi i przedsiębiorstwami. Uczestniczą w nich 
w ramach realizacji problemu węzłowego Modernizacja systemu oświaty 
w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym liczne grupy naukowców 
i nauczycieli szkół zawodowych, praktyków gospodarczych i działaczy 
społeczno-oświatowych. Nie trzeba dowodzić, jak bardzo potrzebne są 
tutaj odkrywcze wnioski teoretyczne i projekty rozwiązań praktycznych. 
Zgodnie z tradycją ostatnich lat będziemy w sposób otwarty reagować na 
wszelkie propozycje, które mogą przyczynić się do pomyślnego rozwiązania 
kompleksu problemów kształcenia dla rozwoju. 
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'Wyodrębniony rozdział i ważne ogniwo reformy stanowić będą uwulet- 
nie szkoły specjalizacji kierunkowej, których głównym zadaniem będzie 
przygotowanie młodzieży do studiów wyższych i wybranych zawodów 
o wyższym poziomie kwalifikacyjnym. 

"Dwuletnie szkoły specjalizacji kierunkowej, jeśli zostaną przygotowane 
zgodnie z oczekiwaniami, przyczynią się do rozwiązania dylematu, z któ- 
rym w istocie mamy do czynienia od początku Polski Ludowej. Szkoły 
te spowodują mianowicie przesunięcie progu selekcji do szkół wyższych 
na 2 lata przed rozpoczęciem studiów. Zapewni to kandydatom na studia 
lepsze przygotowanie do dalszego kształcenia. Tej zaś części młodzieży, 
która studiów wyższych nie podejmie, szkoły specjalizacji kierunkowej 
powinny dać dobre przygotowanie do zawodu. Należy podkreślić, że 
właśnie w ramach dwuletnich szkół specjalizacji kierunkowej zostaną po- 
wołane wydziały dla młodzieży pracującej, na które kierowani będą wy- 
różniający się robotnicy. 

Programy tych szkół przygotowujemy we współpracy ze szkolnictwem 
wyższym. Dorobek tych prac może mieć istotne znaczenie również dla 
zmian programowych i skrócenia studiów wyższych. 

Szkoła specjalizacji kierunkowej powinna pod względem zakresu i po- 
ziomu wiedzy zapewnić uczniom zarówno dobre przygotowanie do podjęcia 
studiów wyższych, jak i do podjęcia działalności w niektórych zawodach 
po odpowiednim stażu adaptacyjnym i specjalizacyjnym w zakładzie pra- 
cy Czas dzisiejszy wymaga zarazem wyposażenia młodzieży w umiejęt- 
ność samokształcenia indywidualnego i zespołowego. Nauka w szkole 
tego typu powinna także stać się szczególnie ważnym okresem socjali- 
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stycznego wychowania obywatelskiego, przygotowania do aktywnego 
uczestnictwa w życiu społeczno-politycznym, gospodarczym i kulturalnym. 

Szkołom specjalizacji kierunkowej zamierzamy nadać szeroki profil 
kształcenia humanistycznego, matematyczno-fizycznego, biologiczno-che- 
micznego bądź _geograficzno-ekonomicznego. .W celu przygotowania 
młodzieży do podjęcia studiów z poszczególnych dyscyplin czy do pracy 
w niektórych zawodach należałoby wszakże — w miarę potrzeb i możli- 
wości — wyodrębnić w poszczególnych profilach kierunki o ściślejszej 
specjalizacji. Będzie to np. w profilu humanistycznym kierunek filologii 
obcych czy filologii klasycznej, psychologiczno-pedagogiczny i społeczno- 
-kulturalny. Jesteśmy we wstępnej fazie kształtowania projektu szkół tego 
typu. Bardzo liczymy na współudział wszystkich, którzy mogą przyczynić 
się do powodzenia tego nowatorskiego zamierzenia. 
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Przyjętą strategię wdrażania reformy uzasadnia kilka zasadniczych 
względów. W najbliższym czasie konieczne będzie skoncentrowanie wysił- 
ków na podniesieniu kwalifikacji dwóch dużych grup nauczycieli — 
wychowania przedszkolnego i nauczania początkowego. Aby rozwiązać. 
to zadanie, trzeba będzie zwiększyć liczbę miejsc na kierunku „nauczanie 
początkowe” w szkołach wyższych. Przy utrzymaniu obecnego tempa 
dokształcania nauczycieli pracujących (ok. 23.000 rocznie) — biorąc pod 
uwagę, że przeciętnie z czterech nauczycieli trzech kończy je pomyślnie 
— można przewidywać, iż w poszczególnych latach przechodzenia na nowe 
zasady kształcenia będziemy już dysponować odpowiednią kadrą nauczy- 
cielską do nauczania w klasach IV—X. 

Począwszy bowiem od roku 1977/1978 studia wyższe kończyć będzie 
co roku ok 17 tysięcy nauczycieli pracujących. a więc do 1980 r. ukończy 
je łącznie ok. 68 tysięcy nauczycieli. W tym czasie ok. 17,5 tysiąca nauczy- 
cieli zdubędzie uiniejętności potrzebne do urzeczywistniania nowych zadań 
na droize kształcenia zawodowego w formie egzaminów kwalifikacyjnych. 
W ciągu tych pięciu lat podejmie pracę w szkolnictwie ok. 50 tysięcy ab- 
solwentów kierunków nauczycielskich w szkołach wyższych. W następnym 
pięcioleciu liczbowe rezultaty kształcenia nauczycieli ulegną podwojeniu. 
W efekcie w 1985 r. już ok. 80 proc. nauczycieli będzie legitymować 
się studiami wyższymi. 

Jeśli chodzi o materialną bazę szkolnictwa, w najbliższych latach 
nakłady skoncentrować trzeba na dwóch podstawowych kierunkach inwe- 
stowania: budowie szkół dziesięcioletnich na wsi i w mieście oraz przed- 
szkoli. Bazy lokalowej szkolnictwa zawodowego nie musimy w okresie 
przejściowym rozbudowywać w szerszym zakresie z uwagi na przewidy- 
wane skrócenie okresu nauki. Inaczej ma się sprawa w nowo powstających 
ośrodkach przemysłowych, gdzie trzeba będzie zbudować i wyposażyć licz- 
ne placówki kształcenia zawodowego. 

Konsekwencją takiego postawienia sprawy byłoby . skoncentrowanie 
nakładów na budownictwo szkolne w resorcie oświaty i wychowania oraz 
zapewnienie ministerstwu warunków do centralnego sterowania inwesty- 
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cjami oświatowymi. Nadanie budownictwu szkolnemu wyższej rangi mu- 
si znaleźć wyraz w pełnej i terminowej realizacji planowanych przedsię- 
wzięć przez przedsiębiorstwa budowlane. 

W planie na lata 1976—1980 przewiduje się zwiększenie nakładów na 
wyposażenie szkół do ok. 10 mld złotych. Gospodarskie wykorzystanie 
tej kwoty zapewni zreformowanej szkole istotne warunki do realizacji 
zadań dydaktyczno-wychowawczych. 

W roku szkolnym 1978/1979 dla uczniów wszystkich klas objętych refor- 
mą potrzeba będzie ok. 10 mln egzemplarzy nowych podręczników. Wy- 
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne powinny podołać temu zadaniu, jeśli 
w porę wywiążą się z niego autorzy, na których twórczy wkład bardzo 
„iczymy. Liczywy też na życzliwą, ale krytyczną dyskusję nad treścią pod- 
ręczników. 

Nakłady z budżetu państwa na wydatki bieżące w dziale „oświata 
i wychowanie” wzrosły z ok. 22 mld zł w 1970 r. do ok. 37 mld zł w 1975 r., 
tj. o przeszło 68 proc. Realizacja reformy systemu edukacji narodowej 
wymagać będzie dalszego zwiększania tych wydatków. Ich rosnący rozmiar 
jest świadectwem serdecznej troski partii i państwa o rozwój oświaty, sta- 
nowi zarazem dla nas moralne zobowiązanie do gospodarskiego, racjonal- 
nego ich wykorzystywania. Wiadomo, że środki te nie przychodzą łatwo. 
Musi więc liczyć się każda złotówka. 
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Czeka nas praca najważniejsza — przygotowanie wszystkich składników 
decydujących o reformie, a więc kadr nauczycielskich, programów i pod- 
ręczników, budynków i pomocy szkolnych. O powodzeniu zdecyduje dobra, 
solidna, oparta na wysokich wzajemnych wymaganiach realizacja zamie- 
rzeń w każdej dziedzinie. Nie ma w tej dziedzinie zadań mało ważnych, 
wszystkie one są reformie niezbędne. Dlatego tak duże znaczenie ma prze- 
biegająca w środowisku nauczycielskim dyskusja przed VII Zjazdem. 
Gromadzą się w niej cenne propozycje, dotyczące przyszłych programów, 
podręczników, rozwoju najważniejszych dziś treści dydaktycznych i wy- 
chowawczych oraz kadrowych, organizacyjnych i materialnych przesłanek 
powodzenia ogromnego przedsięwzięcia, jakim jest reforma systemu edu- 
kacji narodowej — ważne ogniwo w realizacji programu rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 


Proces doskonalenia prawa 


JERZY BAFIA 


I Wytyczając program przyspieszenia społeczno-ekonomicznego roz- 

woju kraju, VI Zjazd zaakcentował konieczność przeobrażeń w dzie- 
dzinie prawa, sformułował generalny postulat dostosowania systemu do za- 
dań współczesnego państwa socjalistycznego. Postawienie tego zadania 
przyczyniło się do ożywienia dyskusji nad aktualnym stanem prawa, po- 
zwoliło sprecyzować kierunek nieodzownych zmian uwarunkowanych tre- 
ścią i potrzebami kolejnego etapu budownictwa socjalistycznego oraz 
przystąpić do wprowadzania tych zmian. 

Określone zostały szczegółowe wymagania dotyczące jasności prawa o- 
raz jego wewnętrznej spójności i jednolitości. Zasadą stał się wyczerpują- 
cy, choć pozbawiony nadmiernej szczegółowości, charakter regulacji praw- 
nej. Zapewnienie adekwatności prawa do politycznych, społecznych i go- 
spodarczych funkcji współczesnego państwa socjalistycznego, podniesienie 
wymagań co do przejrzystości jego struktury i dążenie do jego upow- 
szechnienia w szerokich kręgach społeczeństwa postanowiono traktować 
jako postulaty łączne. Twórczej inspiracji VI Zjazdu naszej partii, która 
ożywiła tendencje do wzbogacenia przemyśleń na temat jakości prawa i ra- 
cjonalizacji zasad jego tworzenia, towarzyszyło działanie owocujące sze- 
regiem praktycznych rozwiązań legislacyjnych. 

Od strony myśli teoretycznej w nurcie tym znalazły się wypowiedzi 
wskazujące na instrumentalne związki prawa i polityki państwa ludowego, 
które posiłkując się prawem realizuje swoje zasadnicze cele klasowe i ogól- 
nonarodowe — urzeczywistnia interesy ludzi pracy, stymuluje procesy 
przemian, spełniając na etapie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego funkcje ulegające skomplikowaniu i pogłębieniu. 

Na gruncie formuły, traktującej prawo jako jedną z podstawowych 
form działalności państwa, bezpośredniego znaczenia praktycznego na- 
brał postulat, aby doskonalenie systemu prawnego było determinowane o- 
biektywnymi uwarunkowaniami rozwoju społeczno-ekonomicznego. Pod- 
stawowym kryterium skuteczności prawa stała się jego społeczna efek- 
tywność. Ta właśnie formuła znalazła, jak się wydaje, urzeczywistnienie 
w przeobrażeniach prawa, które nastąpiły po VI Zjeździe PZPR pod 
bezpośrednim wpływem dyrektyw zawartych w dokumentach Zjazdu oraz 
w kolejnych ważkich ustaleniach Komitetu Centralnego. Rozważając pro- 
blem doskonalenia prawa, warto pamiętać, iż wyrastając z bieżących po- 
trzeb nowego programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, proces ten 
jest zarazem konsekwencją i realizacją trzydziestoletnich doświadczeń w 
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kształtowaniu norm prawnych. W tym sensie nasza obecna działalność 
mieści się w całokształcie wieloletniego procesu tworzenia socjalistycznego 
systemu prawnego. 

Punkt wyjścia do obecnych przeobrażeń tworzą przede wszystkim re- 
formy polityczno-ustrojowe, które przypadły na pierwsze lata Polski Lu- 
dowej, kiedy decydowały się losy socjalistycznej państwowości. Rangę 
podstawowych zagadnień unormowanych wówczas prawnie wyznaczają 
przykładowo reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu oraz system repre- 
zentacji ludowej. Wprowadzane zasady prawne nowego ustroju zostały 
zrekapitulowane w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, uchwa- 
lonej w 1952 r., oraz w ustawodawstwie dotyczącym rad narodowych, 
a także w ordynacjach wyborczych. 

"W następnym okresie uregulowane zostały poszczególne dziedziny ad- 
ministracji, problematyka ochrony zdrowia oraz środowiska człowieka, 
oświaty i wychowania oraz kultury. Regulacji poddano obszerne działy 
prawa sądowego, co zapoczątkowało i ożywiło działalność legislacyjną, 
zmierzającą do kompleksowych kodyfikacji prawnych. Wiele aktów praw- 
nych powstało dla regulacji zagadnień objętych polityką społeczną i go- 
spodarczą ludowego państwa; wśród nich należy wymienić upowszechnia- 
nie uprawnień socjalnych, ochronę higieny i bezpieczeństwa pracy, in- 
dustrializację kraju, rozwój i przeobrażenia rolnictwa czy doskonalenia . 
form budownictwa mieszkaniowego. 

Całokształt działalności ustawodawczej przyniósł poważne osiągnięcia. 
Wyrażają się one m.in. w tym, iż obecnie już tylko nieliczne normy się- 
gają swoim powstaniem okresu Polski międzywojennej. Nowy system pra- 
wa socjalistycznego daje mocne podstawy państwu ludowemu, którego 
istotą jest urzeczywistnianie funkcji dyktatury proletariatu — państwu 
kierującemu się ideą demokracji i praworządności socjalistycznej. Jest to 
system prawny głęboko humanistyczny, realizujący treści społeczno-poli- 
tyczne wnoszone przez socjalizm do życia społeczeństw, a wyrażające się 
w szczególności w głęboko pojętych zasadach równości i sprawiedliwości 
społecznej. Dorobkiem ludowego prawa stało się zarazem ukształtowanie 
i urzeczywistnianie pojęcia socjalistycznej praworządności, umocnienie po- 
rządku publicznego oraz dyscypliny w społeczeństwie. 

Nie ulega wątpliwości, że lata 1971—1975 stały się w tym długofalowym 
procesie okresem szczególnie intensywnym i owocnym, co wyraziście uka- 
zuje organiczny związek między rozbudzoną przez politykę partii dy- 
namiką rozwoju kraju a ożywieniem i udoskonaleniem działalności pra- 
wodawczej. | 


U Jedną z zasadniczych miar wszechstronnego ożywienia działalności 

prawotwórczej w ostatnim pięcioleciu jest wzrost aktywności Sej- 
mu. Jej genezę można znaleźć przede wszystkim w inspiracji wywodzą- 
cej się z uchwał VIII Plenum KC i ustaleń VI Zjazdu naszej partii. Tak 
oto w okresie zaledwie 3 lat bieżącej kadencji Sejm uchwalił 85 ustaw, to 
jest czterokrotnie więcej aniżeli w czasie poprzedniej kadencji i więcej 
niż w ciągu trzech poprzednich razem wziętych. Na powstałą pod wpły-- 
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wem strategii VI Zjazdu potrzebę rychłego uregulowania szeregu zagad- 
nień Sejm odpowiedział już w ciągu pierwszych dziesięciu miesięcy swej 
kadencji, tj. do końca 1972 r., kiedy uchwalił 40, a więc blisko połowę ogól- - 
nej liczby ustaw przypadających na obecny okres. O znaczeniu prawotwór- 
czej działalności najwyższego organu władzy państwowej najdobitniej mo- 
że świadczyć waga uregulowanych zagadnień dla funkcji politycznych, 
społeczno-gospodarczych i administracyjnych, realizowanych przez socjali- 
styczne państwo. Można tu powołać się na kilkanaście aktów prawnych, 
dotyczących reorganizacji aparatu państwowego centralnego i terenowego, 
powołujących dwustopniową strukturę organów władzy i administracji 
państwowej, uzasadnioną osiągniętym poziomem rozwoju państwa oraz 
dalszymi jego zadaniami. 

W wielu przyjętych ustawach szczególnie mocno reprezentowana jest po- 
lityka gospodarcza, socjalna i oświatowa państwa, odzwierciedlająca nowe 
jakościowo treści programu i działania partii, zmierzającego do poprawy 
szeroko pojętych warunków życia społeczeństwa. Wspomnę tutaj ustawy 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia społecznego oraz z tytułu 
wypadków przy pracy i chorób zawodowych, ustawę o funduszu alimenta- 
cyjnym, prawo lokalowe, Kartę Praw i Obowiązków Nauczyciela, ustawę 
o przekazywaniu gospodarstw rolnych na własność państwa, a wreszcie 
dokument o szczególnym zasięgu i znaczeniu — Kodeks Pracy. 


Nowatorskie w istocie podejście odnaleźć można w aktach odnoszą- 
cych się do prawa lokalowego, wodnego, budowlanego i bankowego, ich 
kompleksowa regulacja ma bowiem charakter kodyfikacji. Podobny kie- 
runek miały także liczne zmiany o charakterze nowelizacji, aktualizujące 
treści systemu prawnego, co dotyczy choćby ustawy o zmianie przepisów 
dotyczących zaopatrzenia emerytalnego, spółdzielni i ich związków czy 
gospodarki terenowej. 

O nowatorskim podejściu świadczy również fakt, że zainteresowanie pra- 
cami prawotwórczymi Sejmu i zrozumienie ich znaczenia znajdowało wy- 
raz na wszystkich etapach przygotowania ustaw. Świadczy o tym mno- 
gość i wnikliwość poprawek zgłaszanych do projektów ustaw przez po- 
szczególne komisje sejmowe. Dodajmy — poprawek. w większości wpro- 
wadzonych do tekstu uchwalonych aktów prawnych. Szczególnie wielu 
zmian dokonał Sejm PRL w tak ważnych aktach ustawodawczych, jak 
Kodeks Pracy oraz w całościowo opracowanym nowym prawie wodnym, 
budowlanym, lokalowym i meldunkowym. | : 


Dbałości o postulowaną w uchwale VI Zjazdu jasność, czytelność i wew- 
nętrzną spoistość systemu prawnego dowodzi z kolei fakt, że obok uzu- 
pełnień natury problemowej zgłaszane były liczne poprawki o charakterze 
prawno-legislacyjnym i redakcyjnym. Bliższa analiza pozwala sądzić, że 
treścią poprawek problemowych było z reguły wprowadzenie do danej u- 
stawy — przy akceptacji jej ogólnych założeń regulacyjnych — od- 
miennych rozwiązań merytorycznych, które prowadziły do zmiany wew- 
nętrznej treści poszczególnych ustaleń. Natomiast istotą poprawek praw- 
no-legislacyjnych było najczęściej usuwanie uchybień wynikających z 
braku zgodności projektu z obowiązującym systemem prawa. Chodziło o. - 
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właściwe ujęcie poszczególnych iństytucji prawnych przez nadanie im 
kształtu odpowiadającego intencji ustawodawczej, a także o usuwanie 
uchybień z zakresu techniki prawodawczej. Poprawki redakcyjne polega- 
ły przede wszystkim na usuwaniu niedociągnięć językowych. Godny pod- 
kreślenia jest fakt, iż w toku dyskutowania proponowanych modyfikacji 
posłowie współdziałali z autorami projektów rządowych czy resortowych, 
zyskując poparcie dla swych propozycji. 
_ Jakości prawa stanowionego w realizacji uchwały VI Zjazdu sprzyjała 
sprawność procesu legislacyjnego, będąca m.in. efektem właściwego przy- 
gotowania rządowych projektów ustaw. Przyczyniło się do tego praktycz- 
ne wcielanie w życie postulatu planowości w zakresie procedury legisla- 
cyjnej, co znalazło odzwierciedlenie w politycznej motywacji uchwały nr 
. 46/74 Rady Ministrów z dnia 8 lutego 1974 r. w sprawie programu 
doskonalenia prawa na lata 1974—1980. Uchwała ta przewiduje i uzasad- 
nia stosowanie wszechstronnych kryteriów oceny jakości systemu prawa, 
zaliczając do tych kryteriów zsynchronizowanie systemowych i szczegó- 
łowych rozwiązań prawnych z aktualnymi przeobrażeniami, co ma wiel- 
kie znaczenie z uwagi na niedostosowanie wielu aktów prawnych do 
dzisiejszego etapu budowy socjalizmu w naszym kraju. Chodzi o spójność 
systemu prawa, której potrzebę zwiększa fakt istnienia pewnej liczby ak- 
tów prawnych pochodzących z poprzedniej formacji ustrojowej oraz nie- 
kompletność regulacji niektórych dziedzin życia społecznego, a niekiedy 
nawet brak takiej regulacji. Istotne kryterium wyznacza stopień efektyw- 
ności realizacji celów społecznych, które legły u podstaw powstania aktu 
prawnego. Mamy bowiem do czynienia z nadmierną ilością regulacji praw- 
nych, dotyczących zbliżonego kręgu problemów. Uchwała formułuje bar- 
dzo istotne warunki programowania działalności legislacyjnej, uznając za 
konieczne uwzględnienie w niej wieloletniego horyzontu czasowego, kom- 
pleksowe traktowanie całego systemu prawa, wreszcie przyjęcie zasady 
ramowości, która umożliwia korygowanie programu, na przykład w przy- 
padku zwiększania stopnia pilności regulacji poszczególnych problemów 
społecznych. 

Wychodząc z tych uzasadnień, długofalowy program doskonalenia pra- 
wa przewiduje opracowanie 106 ustaw. Należą do nich akty prawne o cha- 
rakterze kodyfikacji porządkującej rozległe dziedziny życia bądź zawiera- 
jące normy o zasadniczym wpływie na treść regulacji w poszczególnych 
zakresach. Wymieńmy tutaj ustawę o przedsiębiorstwach państwowych, 
_'o planowaniu gospodarczym, o ochronie środowiska, e systemie eduka- 
cji narodowej, kodeksy ubezpieczeń społecznych i świadczeń socjalnych, 
rolny, morski i handlu zagranicznego. Tak oto również w działalności 
prawodawczej druga połowa lat siedemdziesiątych stanie się kontynuacją 
celów i zadań realizowanych w pierwszej ich połowie, kontynuacją 
uwzględniającą zmienność warunków działania, a w tym wzrost roli re- 
gulacji prawnych. 

Pozytywny wpływ na usprawnienie procesu legislacyjnego miało po- 
wołanie do życia Rady Legislacyjnej, która w toku dwuletniej dzia- 
łalności rozpatrzyła kilkanaście projektów ustaw i przedstawiła rzą- 
dowi opinie o ich poprawności merytorycznej i techniczno-legislacyjnej. 
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II 'W sejmowym postępowaniu prawotwórczym istotną rolę odgrywa 
Komisja Prac Ustawodawczych. Powstała ona w łonie Sejmu bieżą- 
cej kadencji, aby na płaszczyźnie funkcji prawotwórczych integrować 
działalność komisji resortowych. Powołanie tej komisji zrodziło się z po- 
trzeby strukturalnego udoskonalenia działalności legislacyjnej Sejmu. Do- 
świadczenia Sejmu V kadencji wykazały bowiem, że poszczególne komisje 
sejmowe w toku dyskusji nad projektami skierowanych do nich aktów 
prawnych nie są w stanie w pełni kompetentnie ustosunkować się do 
wszystkich problemów występujących w toku procesu ustawodawczego. 
Dlatego niezwykle pożyteczna okazywała się praktyka systematycznego 
korzystania z pomocy rzeczoznawców, a także prawników. 


Nader owocna jest też zasada konsultowania projektów przez samych 
posłów w środowiskach zainteresowanych projektem ustawy, zwłaszcza 
w związkach zawodowych i innych organizacjach społecznych oraz w in- 
stytucjach naukowych. Jest to stosunkowo mniej znany choć ważny roz- 
dział systemu konsultacji, stanowiącego immanentną część demokratycz- 
nych form i metod realizacji polityki partii i państwa. 


W tym kontekście nie można nie doceniać takiej organizacji prac legi- 
slacyjnych, która stwarza praktyczne możliwości wypowiedzenia się każ- 
dego posła na temat projektu ustawy, przeciwdziałając ograniczaniu zain- 
teresowania projektem. ustawy tylko do posłów — członków tej komisji, 
do której został projekt przesłany. 


Podstawowym zadaniem Komisji Prac Ustawodawczych jest rozpatry- 
wanie wszystkich projektów celem zapewnienia ich zgodności z Konsty- 
tucją i obowiązującym systemem ustaw oraz zapewnienie poprawności 
prawnego wyrażania treści określających kierunki społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju. | | SE 

Funkcje pełnione przez Komisję sprawiają, iż jest ona czynnikiem inte- 
grującym działalność organów sejmowych w zakresie tworzenia prawa, za- 
pewniającym sprawny: przebieg prac legislacyjnych na etapie rozpatrywa- 
nia projektów aktów prawnych, zanim otrzymają one formę ustaw. 


Innym — niemniej istotnym — nurtem pracy Komisji jest rozpatry- 
„wanie problemów, formułowanie wniosków i inspirowanie badań dotyczą- 
„cych porządkowania prawa, jego systematyzacji oraz metodologii próce- 
su legislacyjnego. W ten sposób Komisja dostarcza wartościowych propo- 
„zycji do badań teoretycznych i działań praktycznych. Nasuwa się wnio- 
sek, że głębszego opracowania wvmagają już obecnie elementy składowe 
procesu powstawania aktu prawnego, przy czym konieczne jest tu 
uwzględnienie wniosków wynikajacych z doświadczeń odbioru społecznego 
i realizacji ważniejszych ustaw. Równie dogłębnej analizy oczekują wyko- 
nawcze akty prawne, problem ich zgodności z innymi przepisami i z upraw- 
nieniem ustawowym, a także terminowość ich wydawania. Pożyteczne bę- 
dzie dalsze ulepszanie metody precyzowania przesłanek uzasadniających 
projekty aktów prawnych, co ułatwi upowszechnianie w społeczeństwie 
zrozumienia celu i założeń nowych regulacji prawnych. Dodajmy, że Komi- 
sja Prac Ustawodawczych zainicjowała w związku z tym w środowisku 
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naukowym wiele istotnych przedsięwzięć związanych z procesami dosko- 
nalenia prawa. 


IV Na prawotwórczy dorobek socjalistycznego parlamentu składa się 
również systematyczna kontrola funkcjonowania prawa w praktyce 
społecznej. Istota tej kontroli wykracza poza sam tylko nadzór nad prze- 
strzeganiem prawa. Jest ona istotnym środkiem realizacji zasad prawo- 
rządności i źródłem wniosków dotyczących dalszego doskonalenia systemu 
prawa. Komisje sejmowe przeprowadziły w bieżącej kadencji bezpośrednią 
kontrolę realizacji ponad 40 ustaw z zakresu: problematyki rolnej, ochrony 
zdrowia, kultury fizycznej i polityki socjalnej, budownictwa i gospodarki 
komunalnej, administracji i porządku publicznego, ochrony środowiska, 
oświaty, rzemiosła oraz zagadnień rodziny. 

Ponadto komisje poświęcają wiele uwagi realizacji poszczególnych ustaw 
również przy okazji rozpatrywania innych problemów. W tym trybie rea- 
lizowana jest również przez komisje funkcja kontrolna Sejmu. Wyniki 
kontroli ujmowane są z reguły w formie oceny, a zawarte w niej wnio- 
ski zyskują formę dezyderatów i opinii. W toku bieżącej kadencji ko- 
misje uchwaliły i przedłożyły rządowi kilkadziesiąt dezyderatów i opinii, 
postulujących bądź to podjęcie przez organy administracji działań służą- 
cych pełnej realizacji poszczególnych ustaw, bądź to nowelizację niektó- 
rych ustaw czy aktów wykonawczych do tych ustaw, a niekiedy przyspie- 
szenie aktów wykonawczych. Analiza procesów tworzenia i doskonalenia 
prawa w ostatnich latach ukazuje zarówno bogactwo treści społecznych 
objętych regulacją prawną, jak też ich zróżnicowany charakter przy podpo- 
rządkowaniu każdego z dokumentów prawnych właściwie rozumianym za- 
sadom sprawiedliwości społecznej i innym programowym celom socja- 
lizmu. 

Jeśli chodzi o normy prawa materialnego na uwagę zasługuje wyraźne 
rozróżnienie, jako adresata tych norm. bądź to obywatela, bądź organu 
państwowego, a więc tego funkcjonariusza państwa, który realizuje 
w praktyce ową normę prawną. Ważne jest również pogłębienie funkcji 
normy dzięki ustaleniu, czy nadaje ona uprawnienia czy też ustala 
obowiązki oraz w jaki sposób są one wzajemnie powiązane. Jest to wyra- 
zem realizacji zasadniczej dyrektywy partii, nakazującej jednolite i kon- 
sekwentne traktowanie praw i obowiązków obywatelskich, zapewnienie ich 
mocnych sprzężeń wzajemnych zarówno na etapie tworzenia prawa, jak 
i jego praktycznego stosowania. 

Tworząc i doskonaląc ludowe prawo urzeczywistniamy politykę Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, której założenia strategiczne 
znajdują oparcie w nauce marksizmu-leninizmu. Tym większego znacze- 
nia nabiera Ścisłe powiązanie szeroko pojmowanej działalności prawnej 
z marksistowsko-leninowską teorią rozwoju społecznego, podporządkowa- 
nie polityki i praktyki w sferze prawa dążeniom przodujących sił społe- 
czeństwa i jego interesom. System socjalistycznego prawa z Konstytucją 
na czele musi odpowiadać rozwojowi stosunków społecznych. Musimy więc 
tworzyć prawo odpowiadające procesowi przeobrażeń prowadzących do 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
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Polityka w sferze prawa musi odpowiadać na potrzeby płynące z pro- 
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Aktualnie nabiera więc 
szczególnej wagi kwestia znalezienia przez wszystkie ogniwa, wyrażające 
politykę partii na obszarze prawa, właściwego, zgodnego z ich powoła- 
niem miejsca w procesie współkształtowania i realizacji uchwał VII Zja- 
zdu PZPR. 

Polityka prawa musi brać pod uwagę zjawiska związane z nasilającą się 
w naszym kraju rewolucją naukowo-techniczną i — antycypując jej prze- 
bieg i skutki — dostosować szczegółowe rozwiązania prawne do konsek- 
wencji, jakie rodzi ten proces. Jednym z problemów wymagających nowe- 
go spojrzenia od strony prawa jest ochrona środowiska naturalnego czło- 
wieka. Kolejne postulaty dotyczą nowych rozwiązań w zakresie 
ochrony socjalnej, wzmożonej troski o bezpieczne i higieniczne warunki 
pracy, umocnienie pozycji kobiety w życiu politycznym, gospodarczym 
i społecznym oraz prawnego zagwarantowania szczególnego statusu ko- 
biety-matki. Procesy systematycznego utrwalania praworządności socja- 
listycznej, podnoszenia na wyższy poziom kultury politycznej i prawnej 
oraz świadomości obywatelskiej wymagają dalszego kodyfikowania, po- 
rządkowania i unowocześniania prawa. Chodzi przy tym o ustanowienie 
systemu kontroli przeciwdziałającej nadmiernej ilości przepisów oraz 
zbytniej ich drobiazgowości. Wymagania te należałoby wyrazić w ustawie 
o tworzeniu prawa. 

Są to niektóre przesłanki dalszego kształtowania polityki prawnej. 
Można by ich oczywiście sformułować więcej. Chodzi mi tu jednak nie 
o uszczegółowienie tych przesłanek, lecz o znalezienie spinającej je 
klamry, swoistego wspólnego mianownika. Wydaje się, że w okresie 
kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego taki wspólny 
mianownik stanowi hasło wyższej jakości pracy w imię wyższej jakości 
warunków życia, połączone w organiczny sposób z ideałem sprawiedliwości 
społecznej, głoszonym i realizowanym przez socjalistyczną teorię i prakty- 
kę. Eliminowanie wszelkiego wyzysku, znoszenie wszelkich nierówności w 
traktowaniu ludzi, upowszechnianie poszanowania społecznych form współ- 
życia, umacnianie godności człowieka i poczucia sprawiedliwości w dzia- 
łaniach społecznych i państwowych, a zarazem przyspieszone tworzenie 
dzięki powszechności zasad dobrej roboty społeczno-gospodarczego za- 
bezpieczenia realizacji praw obywateli — oto podstawowe wartości, któ- 
re powinny nieprzerwanie inspirować dalszy rozwój prawa, proces dal- 
szego urzeczywistniania programu i strategii naszej partii w dostosowy- 
waniu prawa do społecznych zapotrzebowań. 

Ideał sprawiedliwości społecznej łączy w jedno zarówno wskazania w 
sferze rozwoju społeczno-gospodarczego, jak i w sferze rozwoju duchowe- 
go, zakłada pogłębianie socjalistycznych wartości etycznych, moralnych 
aspektów stosunków międzyludzkich. Ich znaczenie wzrasta i będzie wzra- 
stać na wyższych szczeblach socjalistycznego rozwoju Polski. Prawo two- 
rzone i urzeczywistniane w okresie po VI Zjeździe PZPR i w wykonaniu 
jego dyrektyw stanowi ważny element postępu w naszym życiu i działa- 
niu. Dorobek lat 1971-1975 stanowi dobrą podstawę dalszego rozwija- 
nia ludowego prawa w kierunkach, które ustali VII Zjazd naszej partii. 
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HENRYK MREŁA 


W pełni uznawana jest dziś rola postępu technicznego jako dźwig- 
ni wydajności pracy. Natomiast częstym jeszcze zjawiskiem jest niedo- 
cenianie wagi postępu organizacyjnego oraz jego związków z postępem 
technicznym. Tymczasem np. mechanizacja procesu produkcyjnego może 
okazać się nieefektywna bez zrealizowania wielu towarzyszących roz- 
wiązań organizacyjnych w dziedzinie przygotowania produkcji, procesu 
technologicznego, metod pracy ludzi, transportu międzyoperacyjnego, sy- 
stemu informacji produkcyjnej itd. Postęp organizacyjny wiąże się 
bardzo często z postępem technicznym, ale może także obejmować 
niezależne usprawnienia różnych układów organizacyjnych. 


Przedsięwzięcia postępu organizacyjnego w przedsiębiorstwie, czyli 
działania zmierzające do podniesienia sprawności: jego funkcjonowania 
i wzrostu wydajności pracy, dzieli się w praktyce na trzy podstawowe 
grupy różniące się charakterem, podejściem i stosowanymi metodami. 
Są to przedsięwzięcia optymalizujące: organizację pracy (usprawnianie 
sposobów wykonywania pracy, doskonalenie organizacji stanowisk pra- 
cy, usprawnianie obsługi stanowisk pracy itd.), organizację produkcji lub 
procesów usługowych (doskonalenie organizacji planowania produkcji, 
optymalizacja rozmieszczenia procesów produkcyjnych w przestrzeni, 
wprowadzanie potokowych form organizacji produkcji itd.) oraz organi- 
zację zarządzania (stosowanie informatyki w procesach zarządzania, 
doskonalenie metod kierowania zespołami ludzkimi itd.). 


Podobnie jak postęp techniczny jest nie do pomyślenia bez nowych roz- 
wiązań konstrukcyjnych, nowych metod i środków wytwarzania, tak 
i postępu organizacyjnego nie można zrealizować, stosując przestarzałe 
sposoby działania. Trudno sobie wyobrazić doskonalenie metod pracy, 
organizacji „procesów produkcyjnych, transportowych, remontowych itd. 
oraz procesów zarządzania bez stosowania nowoczesnych metod i te- 
chnik organizatorskich. 


Metodę organizatorską określa się jako zespół sposobów postępowania 
dla osiągnięcia wyższej sprawności działania. Drogami zmierzającymi do 
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tego celu, czyli do wyższej wydajności pracy — mogą być np.: optymaliza- 
cja decyzji kierowniczych, usprawnienie przebiegu procesu wytwarzania, 
racjonalizacja rozmieszczenia stanowisk i środków pracy itd. Technika 
organizatorska uważana jest natomiast za „metodę  uszczegółowioną”, 
czyli bardziej dokładnie opisany sposób postępowania dotyczący określo- 
nego fragmentu rozwiązywanej całości. Wszystkie metody i techniki 
organizatorskie prowadzą bezpośrednio lub pośrednio do osiągania wyższej 
sprawności działania, polegającej w sferze działalności gospodarczej na 
uzyskiwaniu większej liczby produktów użytecznych na jednostkę wło- 
żonej pracy lub inaczej — na zwiększaniu społecznej wydajności pracy. 


Efekty polepszania sprawności działania przybierać mogą różne posta- 
cie i formy. Może to być np.: minimalizacja nakładu pracy ludzkiej, 
środków pracy i przedmiotów pracy; optymalizacja wykorzystania czasu 
pracy pracowników, środków pracy, materiałów, powierzchni produkcyj- 
nvch, funduszów; zwiększenie ilości wytwarzanych ' produktów przy 
nie zmienionym stanie załogi: poprawa jakości wytwarzanych produktów; 
minimalizacja kosztów własnych produktu; poprawa warunków pracy 
itd. 


Na świecie znanych jest ok. 600 technik organizatorskich. Pokrywają one 
swym zasięgiem wszystkie sfery organizacji i zarządzania. Ze względu 
na cel wyróżnia się metody i techniki zarządzania (prognozowania, 
planowania, programowania, pobudzania, optymalizacji decyzji, koordvna- 
cji, kontroli) oraz organizacji (analizy stanu organizacyjnego, optymaliza- 
cii. projektowania i wdrażania nowych lub usprawnionych rozwiązań 
organizacyjnych), Ze względu na przedmiot wyróżnia się metody 
i techniki optymalizujące: pracę człowieka i zespołu roboczego, pracę 
maszyn i urządzeń, konstrukcję wyrobów, przebieg procesu wytwarzania, 
funkcjonowanie systemów organizacyjnych (przedsiębiorstw i innych in- 
stytucji, a także fragmentów i związków instytucji). 


Najstarsza metoda organizatorska, tzw. badanie metod pracv, polega na 
svstematycznym rejestrowaniu, analizie i krytycznej ocenie sposobów wv- 
Ronywania pracy oraz projektowaniu i wprowadzaniu w życie metod 
najbardziej efektywnych. Badanie metod pracy sprowadza się do podziału 
badanego procesu pracy na odpowiednio drobne części składowe, podda- 
wania każdej z tych części z osobna krytycznej ocenie i analizie pod 
kątem eliminacji, połączenia lub uproszczenia sposobu jej realizowania, 
a następnie — scalenia usprawnionych fragmentów działania w zbior- 
czy projekt usprawnienia i wprowadzenia go w życie. ' Podstawowe 
techniki, jakimi posługuje się badanie metod pracv, to tzw. kartv 
i wykresy przebiegu. Główne odmiany badania metod pracy to przede 
wszystkim metody badania ruchów oraz metoda analizy wartości. 
Metody badania ruchów, w tym zwłaszcza tzw. metody normatvwów 
elementarnych, oparte na zasadzie podziaiu ruchów roboczych na 
elementy, prowadzą do ustalania optymalnych sposobów wykonywania 
czynności, najlepszych narzędzi i środków produkcji oraz zobiektvwizo- 
wanych, racjonalnych norm pracy. Szerokie zastosowanie ma analiza 
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wartości, metoda organizacyjna, polegająca na wszechstronnym analizo- 
waniu funkcji spełnianych przez wyrób (lub część wyrobu) w celu osiągnię= 
cia najniższych kosztów wytwarzania lub eksploatacji wyrobu przy 
jednoczesnym utrzymaniu lub polepszeniu jego jakości i niezawodności, 
czyli jego wartości technicznej (użytkowej). 


Systemowe metody analizy i projektowania organizacji, ukształtowane 
w oparciu o teorię systemów i cybernetykę, traktują przedsiębiorstwo 
(a także zakład, wydział, proces produkcyjny itd.) jako system działania. 
realizujący określony cel społeczno-gospodarczy ustalany przez otoczenie, 
kontaktujący się z otoczeniem za pośrednictwem „wejść” i „wyjść” mate- 
rialnych i informacyjnych oraz angażujący pracę ludzką i pracę maszyn 
w procesie transformacji „wejść” na „wyjścia”. 


Metody matematyczne (ilościowe) stosowane do rozwiązywania proble- 
mów organizacyjnych o dużym stopniu złożoności, jak np. allokacja i pla- 
nowanie produkcji, organizacja wielkich przedsięwzięć itd., to przede 
wszystkim metody programowania liniowego, metody statystyczne, meto- 
dy sieciowe (ze znaną metodą PERT na czele), metody symulacyjne itd. 


Rozwijające się ostatnio metody i techniki pobudzające twórcze myśle- 
nie, zwane inaczej metodami i technikami heurystycznymi, wykorzysty- 
wane są dla przyspieszenia i ułatwienia powstawania twórczych pomysłów 
w rozwiązywaniu problemów technicznych i organizacyjnych. Należą do 
nich m.in. tzw. metody i techniki odroczonego wartościowania (z popular- 
ną techniką „burzy mózgów” na czele), stosowane zwłaszcza w sferze 
prognozowania, metoda delficka, metoda eliminowania sprzeczności tech- 
nicznych (znana także jako „algorytm wynalazku” Altszulera), metoda 
morfologiczna itd. Metody twórczego myślenia obejmują wszelkie zasady, 
reguły, taktyki i strategie ułatwiające wykrywanie nowych faktów oraz 
związków między faktami i umożliwiają stawianie hipotez zarówno 
w dziedzinie rozwiązań konstrukcyjnych czy technologicznych, jak i orga- 
nizacyjnych w oparciu o kartezjańską zasadę rozkładania procesu myśle- 
nia na szereg elementów. | 


Stosowane w organizacji metody i techniki graficzne służą do przedsta- 
wiania i analizy przebiegów procesów i struktur w sposób wykreślny, 
zastępując opisowe metody utrwalania informacji. 


Ogromna efektywność metod i technik organizatorskich tłumaczy wiel- 
kie zainteresowanie nimi we wszystkich krajach wysoko rozwiniętych. 
Trzeba zauważyć, że fascynacja komputerami i ich zastosowaniem w za- 
rządzaniu gospodarką, a zwłaszcza moda na makrosystemy informatyczne, 
jaką przeżywał świat w minionym dziesięcioleciu, spowodowała przej- 
ściowy spadek popularności metod i technik organizatorskich, także 
w Polsce. Jednakże upadek mitów wiążących się z komputeryzacją, 
określany w niektórych krajach jako „kryzys informatyki”, która jakoby 
zawiodła wygórowane oczekiwania jej użytkowników, przyczynił się 
z jednej strony do ukształtowania się rozsądnego i racjonalnego zakresu 
wykorzystania maszyn cyfrowych w sferze organizacji i zarządzania, 
z drugiej zaś spowodował zwrot w kierunku metod oraz technik organi- 
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zacji produkcji i pracy oraz zarządzania. Rośnie liczba metod i technik 
organizatorskich znajdujących praktyczne zastosowanie. Obserwuje się 
nie notowany od lat wzrost liczby osób przeszkolonych w ich stosowaniu 
i to zarówno spośród kadry kierowniczej, jak i zawodowych organizatorów. 


Oceniając stopień rozpowszecnnienia metod i technik organizatorskich 
w naszej praktyce gospodarczej, stwierdzić należy, że jest on jednak niż- 
szy niż np. w NRD czy Czechosłowacji. Stosunkowo szeroko stosowane 
jest badanie metod pracy, któremu zawdzięcza się kilkanaście tysięcy 
wniosków racjonalizatorskich z zakresu organizacji rocznie. Dużą karie- 
rę zrobiła w naszym przemyśle metoda analizy wartości, niewątpliwie naj- 
bardziej popularna metoda organizatorska w kraju. W naszych przed- 
siębiorstwach i biurach projektów stosuje się także wiele metod i technik 
graficznych, przy czym konwencjonalne harmonogramy Gantta wypierane 
są często przez wykresy sieciowe. Natomiast pozostałe metody i techniki 
stosowane u nas są na ogół w wąskim zakresie, nie wychodząc często 
poza ramy laboratoriów instytutowych. Nikłe są ciągle jeszcze nasze 
doświadczenia w posługiwaniu się metodami matematycznymi w organi- 
zacji i zarządzaniu, a metody systemowe i heurystyczne znane są szczupłe- 
mu kręgowi specjalistów. | 

Charakterystyczne jest, że nasze oryginalne metody organizatorskie, 
jak np. metoda BMP (metoda badania i mierzenia pracy), która przyczy- 
nia się do 20—30 proc. wzrostu wydajności pracy, stosowane są w szer- 
szym zakresie w sąsiednich krajach socjalistycznych niż w polskim prze- 
myśle. Metoda ta jest jednym z najlepszych środków techniki badań, 
analizy sposobu wykonywania i mierzenia pracy. Umożliwia usprawnia- 
nie ruchów roboczych i organizację stanowiska pracy, a także obliczanie 
normy czasu pracy na podstawie tabeli czasu trwania wyodrębnionych 
mikroruchów. Mamy dziś wielkie przedsiębiorstwa, w których metoda ta 
jest zupełnie nieznana i w których stosuje się zaledwie 5—10 technik or- 
ganizatorskich. Specjaliści mówią dziś wręcz o „wtórnym analfabetyzmie” 
organizacyjnym wielu przedsiębiorstw. Znane są przykłady branżowych 
ośrodków organizacji, nie zajmujących się w zasadzie metodami i tech- 
nikami organizatorskimi z wyjątkiem kilku zalecanych przez władze 
nadrzędne. 

Tak więc mimo niewątpliwych osiągnięć w niektórych przedsiębior- 
stwach i branżach ogólny poziom organizacji pracy, produkcji i zarzą- 
dzania ocenić należy u nas jako niezadowalający. Organizacja tymczasem 
jest ciągle jeszcze najpoważniejszym źródłem rezerw wydajności pracy. 
Ten stan rzeczy tak długo nie ulegnie zmianie, dopóki wszyscy działacze 
gospodarczy nie uświadomią sobie związków między poziomem organiza- 
cyjnym jednostek gospodarczych a stopniem rozpowszechnienia metod 
i technik organizatorskich. Personel kierowniczy i organizatorski przed- 
siębiorstw powinien znać i stosować w codziennej praktyce metody 
oraz techniki ułatwiające i przyspieszające podejmowanie decyzji kie- 
rowniczych, doskonalenie procesów i struktur organizacyjnych. 

Analizując przyczyny niedostatecznego poziomu organizacyjnego na- 
szych przedsiębiorstw, należy zwrócić uwagę na takie czynniki, jak: rynek 
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pracy, komputeryzację zarządzania, przygotowanie organizacyjne kadry 
kierowniczej i organizatorskiej oraz problem środków organizacyjno- 
„technicznych. 

Powszechnie wiadomo, że niedostateczny rozwój organizacji wewnątrz 
naszych przedsiębiorstw i innych instytucji uwarunkowany był przez 
wiele lat łatwością naboru siły roboczej, która umożliwiała wzrost 
produkcji. Ogromny wzrost zainteresowania doradztwem organizacyjnym 
i usługami w zakresie usprawnień organizacji pracy, produkcji i zarządza- 
nia, jaki notuje się ostatnio w Czechosłowacji, tłumaczy się tam 
wyczerpaniem rezerw siły roboczej i koniecznością uruchomienia or- 
ganizacyjnych dźwigni wydajności pracy. Takiej obiektywnej koniecz- 
ności u nas dotychczas nie było, perspektywa zarysowuje się dopiero 
obecnie. 

Czynnikiem osłabiającym rozwój racjonalnych rozwiązań organizacyj- 
nych w przedsiębiorstwach stała się także — co jest swoistym paradoksem 
— komputeryzacja zarządzania, ściślej — rozdział informatyki od 
organizacji, który cechował pierwszy etap rozwoju systemów iniorma- 
tycznych w kraju. Systemy informatyczne w organizacjach gospodarczych 
wprowadza się u nas ponadto często z pominięciem kardynalnej zasady 
uprzedniego organizacyjnego przygotowania instytucji, tzn. optymalizacji 
jej funkcjonowania, i struktury. W ten sposób nie tylko obniża się efek- 
tywność komputeryzacji, ale i pogłębia proces dezorganizacji (,„kompute- 
ryzuje się bałagan ')» Moda na makrosystemy informatyczne doprowadziła 
u nas do tego, że wielu kierowników poszczególnych szczebli interesuje się 
wyłącznie wielkimi problemami strategii, zaniedbując elementarne zasady 
organizowania pracy na stanowisku roboczym itd. | 

Inną przyczyną omawianego stanu rzeczy jest to, że kadra kierownicza, 
 inżynieryjno-techniczna czy ekonomiczna, przychodząca do pracy w przed- 
siębiorstwie, dysponuje na ogół nikłymi wiadomościami i doświadczeniami 
z zakresu organizacji pracy, organizacji procesów produkcyjnych i po- 
mocniczych oraz organizacji zarządzania, a zwłaszcza organizacji kiero- 
wania zespołami ludzkimi. Dodatkowym czynnikiem . osłabiającym 
«nicjatvwy organizacyjne kierownictwa i pracowników przedsiębiorstw by- 
ło w przeszłości dość szczegółowe regulowanie elementów organizacji 
przedsiębiorstwa przez jednostki zwierzchnie, a także rozwiązywanie przez 
nie w drodze różnego rodzaju „akcji” spraw, jakie powinny być bieżąco 
rozwiązywane w przedsiębiorstwie i stairwwić e.ementy jego systemu 
organizacyjnego. Poziom służb organizatorskich jest jeszcze ciągle niezbyt 
wysoki, a pracownicy tych służb rzadko tylko zajmują się analizą 
organizacyjną, projektowaniem i wdrażaniem rozwiązań organizacyjnych. 
Inicjatywy racjonalizatorskie pracowników przedsiębiorstw w dziedzinie 
organizacji hamowane są często przez ciasną interpretację przepisów 
prawa. wynalazczego, zawężającą pojęcie wniosku  racjonalizatorskiego 
do usprawnień technicznych. Tylko najlepsze przedsiębiorstwa szkolą 
swoje załogi w zakresie wybranych metod i technik organizatorskich. 

Niski poziom organizacji pracy zwłaszcza w sferze zarządzania wiąże 
się także z bardzo dużym niedoborem wyposażenia stanowisk pracy 
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w środki organizacyjno-tethniczne, których podaż w przeliczeniu na 1 za- 
trudnionego jest u nas wielokrotnie niższa niż w uprzemysłowionych 
krajach Europy zachodniej czy NRD. Aktualnie oczekuje się u nas 
wiele od komputerów, których zastosowanie staje się oczywistą koniecz- 
nością, ale które mogą pracować efektywnie tylko w dobrze zorganizowa- 
nych przedsiębiorstwach, wyposażonych w odpowiednie zestawy środków 
organizacyjno-technicznych. Większość tych urządzeń uważana jest na 
świecie za peryferyjne urządzenia eony maszyn cyfr m, ch 
w szerokim znaczeniu. 


Nazwą „środki organizacyjno-techniczne” obejmowało się konwencjo- 
nalnie maszyny, urządzenia, przyrządy, pojemniki i różnego rodzaju sprzęt 
służący do ułatwiania i upraszczania procesów pracy, a zwłaszcza pra- 
cy biurowej. Współcześnie zalicza się do tej kategorii wyłącznie sprzęt 
służący do emisji, przetwarzania, przekazywania, przechowywania i wyko- 
rzystywania informacji. Nazwa „środki organizacyjno-techniczne” zastę- 
powana jest często nazwą „sprzęt informatyczny”. 


Rozwój wielu metod i technik organizatorskich uwarunkowany jest 
wyposażeniem przedsiębiorstw w różnorodny sprzęt organizacyjno-tech- 
niczny i prosty, i bardziej skomplikowany. Stosowanie metod matema- 
tycznych i systemowych jest np. niemożliwe bez komputera, albo 
przynajmniej wieloczynnościowych maszyn do liczenia. Mierzenie czasu 
pracy wymaga użycia różnego rodzaju chronometrów, ergonomiczna ana- 
liza pracy — wielu specjalistycznych urządzeń do pomiaru temperatury, 
wilgotności, zanieczyszczenia powietrza, promieniowania elektromagne- 
tycznego itd. Tymczasem wprowadzenie nowoczesnych środków organi- 
zacyjno-technicznych napotyka u nas na poważne trudności. Przede 
wszystkim brak jest producentów środków organizacyjno-technicznych 
w kraju, import zaś jest minimalny. Stąd stały brak tych środków na 
rynku. Potencjalni użytkownicy środków arganizacyjno-technicznych nie 
są w stanie określić potrzeb, gdyż nie dysponują informacją w zakresie 
praktycznego stosowania środków. Brak kompleksowej koncepcji rozwią- 
zania problematyki środków organizacyjno-technicznych w kraju. 


Program przedsięwzięć zmierzających do radykalnej poprawy or- 
ganizacji naszych przedsiębiorstw i instytucji ' powinien uwzględniać 
doświadczenia własne i naszych sąsiadów. 

Niewątpliwie punktem wyjścia do takiego programu działania powinna 
stać się intensyfikacja procesu kształcenia i dokształcania organizacyjnego 
pracowników na stanowiskach liniowych (od brygadzisty do dyrektora) 
i specjalistycznych, w tym zwłaszcza zatrudnionych w służbach: organi- 
zatorskich, badawczo-rozwojowych, konstrukcyjno-technologicznych, pro- 
dukcji, konserwacyjno-remontowych, zaopatrzenia materiałowego, ekono-. 
micznych. Realizowane aktualnie programy nauczania z zakresu organiza- 
cji i zarządzania w wyższych uczelniach technicznych i ekonomicznych 
zawierają jedynie wiadomości elementarne nie wystarczające do prowa- 
dzenia praktycznej działalności kierowniczej i organizacyjnej w przed- 
siębiorstwie. Rozwinięty program kształcenia organizacyjnego powinien 
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uwzględniać nauczanie organizacji, w tym zwłaszcza wybranych metod 
i technik organizatorskich, już w szkołach podstawowych, zasadniczych 
i średnich oraz w zwiększonym wymiarze w wyższych uczelniach tech- 
nicznych i ekonomicznych. Zwiększenie liczby podyplomowych studiów 
organizatorskich na wyższych uczelniach, objęcie jednolitym systemem 
kształcenia rezerwowej kadry kierowniczej w zakresie organizacji i za- 
„rządzania w ośrodkach doskonalenia kadr kierowniczych, zwielokrotnie- 
nie liczby kursów wiedzy organizatorskiej dla racjonalizatorów i nowa- 
torów, a także kursów i seminariów poświęconych popularyzacji nowych 
metod i technik — oto dalsze punkty takiego programu.  - 


Istotnym elementem programu doskonalenia organizacji jest populary- 
zacja metod i technik organizatorskich w odpowiednich publikacjach. 
Ciągle ich jeszcze brakuje, w tym głównie publikacji o charakterze 
popularnonaukowym, adresowanych zarówno do inżyniera czy technika, 
jak i robotnika-racjonalizatora. Celowe byłoby także objęcie wzorem NRD 
podstawowych metod i technik organizatorskich państwowym systemem 
normalizacyjnym. Nasi niemieccy sąsiedzi dysponują już państwowy- 
mi normami w zakresie kilkudziesięciu metod i technik organizatorskich. 


Do popularyzacji metod i technik organizatorskich przyczyniają się 
w Polsce skutecznie konkursy na projekty usprawnień organizacyjnych or- 
ganizowane przez Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierownictwa oraz 
Stowarzyszenie Inżynierów Mechaników Polskich. Warto byłoby rozsze- 
rzyć program imprez tego rodzaju przez giełdy pomysłów racjonalizator= 
skich z zakresu organizacji, objazdowe wystawy usprawnień organizacyj- 
nych itd. Z doświadczeń zagranicznych ' wynika, że do najbardziej 
efektywnych instrumentów popularyzacji metod organizatorskich należą 
filmy krótkometrażowe, których ciągle mamy za mało. 


Ponieważ koszt utrzymania etatowego zespołu specjalistów-organizato- 
rów, zwłaszcza dla małych i średnich przedsiębiorstw, jest zbyt wysoki, 
konieczne jest rozwijanie branżowych i resortowych ośrodków organizacji, 
w tym także zespołów doradztwa organizacyjnego. Szczególnie doniosłe 
jest znaczenie gospodarcze doradztwa organizacyjnego, polegającego na 
udzielaniu pomocy kierownikom jednostek gospodarczych w podejmowa- 
niu decyzji zmierzających do podnoszenia efektywności pracy tych in- 
stytucji. Pomoc ta powinna przejawiać się w postaci ekspertyz i analiz 
oraz wskazywania sposobów rozwiązywania problemów organizacyjnych 
i gospodarczych, udziału w projektowaniu i wdrażaniu rozwiązań or- 
ganizacyjnych, popularyzacji metod i technik organizatorskich. 


Przedsięwzięcia organizatorskie w przedsiębiorstwach i instytucjach 
przeprowadzane są często w sposób nie dość efektywny. Stąd potrzeba 
upowszechniania metod i technik związanych z organizacją przedsięwzięć 
postępu technicznego i organizacyjnego. Doskonalenie rozwiązań organiza- 
cyjnych przeprowadza się współcześnie wyłącznie zespołowo. W skład 
zespołu zadaniowego (problemowego) wchodzą obok przedstawicieli służby 
organizatorskiej także przedstawiciele kierownictwa _ przedsiębiorstwa 
specjaliści reprezentujący zainteresowane służby i komórki, a także spe- 
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cjaliści i doradcy z zewnątrz. Wielokrotnie stwierdzono już, że kreatyw- 
ność, a także wydajność jednostki są najwyższe w zespole (działa tu znany 
w psychologii tzw. efekt wzmocnienia). Zespół realizujący szczególnie zło- 
żone zadanie wyodrębniany jest czasowo ze struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstwa i w swojej pracy posługuje się zespołowymi metodami 
rozwiązywania problemów. 

Jednym z najistotniejszych elementów programu powinien stać się 
kompleksowy plan rozwiązania problematyki środków organizacyjno-tech- 
nicznych. W przekonaniu wszystkich zainteresowanych jedynym wyjściem 
z krytycznej sytuacji w zakresie wyposażenia przecsiębiorstw i instytucji 
w zapewniające wydajną pracę środki organizacyjno-techniczne jest 
stworzenie bazy produkcyjnej przemysłu środków organizacyjno-technicz- 
nych, w postaci wyodrębnionego przedsiębiorstwa _ wielozakładowego 
o charakterze wielobranżowym, z własnym ośrodkiem badawczo-rozwo- 
jowym i aparatem marketingowym. 

Zanim naciski kurczącego się rynku pracy spowodują wzrost znaczenia 
metod i technik organizatorskich jako istotnych instrumentów podnosze- 
nia wydajności pracy, przedsiębiorstwa i ich zgrupowania powinny opra- 
cować i realizować programy rozwoju i upowszechnienia metod i technik 
organizatorskich jako integralne części zakładowych i branżowych planów 
postępu organizacyjnego. Pozwoli to skupić wszystkie siły i środki do rea- 
lizacji poważnych zadań stojących przed wszystkimi ogniwami naszej 
gospodarki w zakresie podnoszenia wydajności pracy. 


Demokracja socjalistyczna 
w zakładzie pracy 


WALDEMAR STELMACH 


Wytyczne na VII Zjazd PZPR podkreślają rolę klasy robotniczej we 
współzarządzaniu zakładami pracy, akcentują znaczenie demokracji ro- 
botniczej. Stwierdzają one, że „Dążeniem partii jest konsekwentna reali- 
zacja zasad socjalistycznej demokracji, której istotę stanowi uczestnictwo 
klasy robotniczej... w życiu politycznym, gospodarczym it kulturalnym, 
współdecydowanie o sprawach kraju i zakładów pracy...". Z treści Wytycz- 
nych, z logiki ich konstrukcji myślowej jasno wynika, że zgodnie z marksi- 
stowsko-leninowskimi założeniami swego programu partia nasza uważa 
umacnianie roli klasy robotniczej, zwiększanie jej wpływu na rozwój kraju 
i wszystkie jego sprawy za zasadniczy czynnik budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, nieodzowny warunek łączenia osiągnięć rewo- 
lucji naukowo-technicznej z walorami i celami ideowo-społecznymi ustroju 
socjalistycznego. 

Pierwszym i zasadniczym ogniwem, w którym kształtują się i nasilają 
te decydujące o przyszłości procesy, są przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
przede wszystkim wielkie, nowoczesne zakłady produkcyjne. Dlatego wła- 
śnie rosnący udział robotników we współgospodarowaniu i współzarządza- 
niu przedsiębiorstwem, rozwój demokracji robotniczej w zakładzie są 
podstawą i osnową wszystkich procesów demokracji socjalistycznej. Prak- 
ryka ostatnich lat wykazała, że zbieżność wyrażonych w strategii partii 
celów, kierunków i metod budownictwa socjalistycznego z bezpośrednimi 
interesami wytwórców pobudza rozwój ich inicjatywy twórczej, aktyw- 
ności i zaangażowania, które stanowią warunek rzeczywistej realizacji po- 
lityvcznego przywództwa klasy robotniczej. 

O znaczeniu tego procesu rozstrzyga miejsce, jakie zajmują robotnicy 
w rozwoju sił wytwórczych. Byli oni, są i będą ich podstawowym czynni- 
kiem — głównym producentem, głównym dostarczycielem środków na po- 
trzeby społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Nie wolno zapominać, że 
zarówno postęp techniczny i organizacyjny, jak i wyższa efektywność spo- 
łeczno-ekonomiczna procesów gospodarczych nabierają pełnej wartości 
wtedy, kiedy ich rzecznikami i realizatorami stają się załogi robotnicze. Mó- 
wiąc o wyższej jakości pracy, mamy zawsze na myśli aktywną, świadomą, 
gospodarską rolę klasy robotniczej w procesach intensyfikacji i moderni- 
zacji produkcji. Ostatnie lata dowiodły, jak ogromny wpływ na wzrost 
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społecznej efektywności produkcji wywiera rosnący udział robotników w 
postępie technicznym i doskonaleniu organizacji pracy, w ruchu oszczędza- 
nia paliw, surowców i energii, w podnoszeniu jakości wyrobów, w działal- 
ności racjonalizatorskiej. Potwierdza to kardynalną tezę, że pracując dla 
siebie — robotnicy pracują dla całego społeczeństwa, że „interes robotnika 
nigdy nie jest przeciwstawny interesom społeczeństwa”, jak to pisał Karol 
Marks w Rękopisach ekonomiczno-filozoficznych z 1844 r. 


k 


Nasze polskie doświadczenia, dotyczące udziału robotników w zarządza- 
niu fabrykami, mają istotne znaczenie. Wiadomo że nauka burżuazyjna 
ciągle od nowa próbuje dowieść, iż postęp naukowo-techniczny i wysoka 
sprawność organizacyjna z natury swej ograniczają możliwość uczestni- 
czenia szerokich mas pracujących w kierowaniu życiem społecznym, a 
przede wszystkim uniemożliwiają efektywny wpływ robotników na proce- 
sy zarządzania przedsiębiorstwami. Znajduje to wyraz w poglądzie, wedle 
którego w wyniku automatyzacji procesów produkcyjnych klasa robotnicza 
maleje ilościowo i nie może odgrywać ważnej roli we współczesnym życiu 
społeczno-politycznym i ekonomicznym, a charakter jej pracy, poziom wy- 
kształcenia i kwalifikacji uniemożliwiają jej wywieranie rzeczywistego 
wpływu na współczesne mechanizmy zarządzania przemysłem. Komuniści 
przeciwstawiają temu poglądowi rozumowanie dowodzące, że klasa robot- 
nicza nie zmniejsza się liczebnie, a jej coraz wyższe kwalifikacje, stały 
wzrost kultury technicznej i ogólnej sprzyjają rzeczywistemu współudzia- 
łowi w zarządzaniu. 

Prawdą jest, że w poszczególnych krajach w tym czy innym zautomaty- 
zowanym zakładzie czy gałęzi produkcji rzeczywiście zmniejsza się liczba 
robotników. Ale nie upoważnia to — i nie pozwalają na to aktualne dane 
statystyczne — do uogólniania jednostkowych zjawisk na skalę całego prze- 
mysłu. Obecne procesy nie zmniejszają lub jedynie w niewielkim stopniu 
zmnie:szają r:czebność klasy robotniczej. Zmienia się natomiast poziom za- 
trudnienia w poszczególnych gałęziach przemysłu, występuje zjawisko czę- 
stej zmiany specjalności oraz tendencja przechodzenia do sfery usług. 

Rzecznicy poglądu o malejących możliwościach wpływu robotników na 
zarządzanie przedsiębiorstwami sprowadzają zagadnienie do relacji: czło- 
wiek — proces technologiczny, głoszą oni, że zautomatyzowane cykle pro- 
dukcyjne nie potrzebują robotników o wysokich kwalifikacjach lub wie- 
dzy. Można by częściowo przyznać im rację, gdyby zgodzić się na rozpatry- 
wanie problemu tylko w układzie: zautomatyzowane stanowisko pracy — 
robotnik. Do problemu podchodzimy jednak o wiele szerzej. Robotnik in- 
teresuje nas nie jako wykonawca poleceń i dozorca automatu, ale jako 
podmiot i współtwórca procesów produkcyjnych. Dziś jeszcze trudno pre- 
cyzyjnie określić, w jaki sposób automatyzacja i inne kierunki postępu 
technicznego wpłyną w przyszłości na formy współudziału robotników w 
zarządzaniu. Jest wszakże pewne, że generalnym kierunkiem procesów so- 
cjalistycznego wariantu rewolucji naukowo-technicznej będzie postępująca 
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aktywizacja robotników we współdecydowaniu o sprawach przedsiębior- 
stwa w skali o wiele szerszej niż relacja robotnik — maszyna czy robotnik 
— linia technologiczna. 

Demokracja socjalistyczna i postęp naukowo-techniczny są ze sobą ściśle 
powiązane. Demokracja jest produktem postępu nauki i techniki w tym sen- 
sie, że postęp ten zapewnia demokracji środki materialne. Rozwój techniki 
i organizacji przeobraża nie tylko środki produkcji, ale przede wszystkim 
samych robotników — zmienia ich strukturę zawodową, podwyższa kwali- 
fikacje zawodowe i ogólne, oddziałuje na procesy świadomościowe, pobudza 
rozwój intelektu. Wpływa więc na kształtowanie cech, które są niezbędne 
do kreowania czołowej roli politycznej, społecznej i gospodarczej klasy 
robotniczej. Szczególnego znaczenia nabiera podwyższanie kwalifikacji za- 
wodowych i ogólnych. 

Aby móc przewodzić współczesnemu społeczeństwu, aktywniej uczestni- 
czyć w kształtowaniu nowoczesnego przemysłu i socjalistycznych stosun- 
ków w tym przemyśle, robotnikom potrzebne są nie tylko kwalifikacje za- 
wodowe, ale i znajomość teorii rozwoju społeczeństwa, ekonomii, pod- 
staw naukowej organizacji pracy i zarządzania. Wiadomości nabyte w prak- 
tyce i doświadczenie produkcyjne przestają wystarczać. To, że zmiany pro- 
cesów wytwórczych będą wymagać głębokich przeobrażeń klasy robotni- 
czej, przewidział jeszcze Karol Marks, pisząc o zmianach w funkcjach ro- 
botników i zamianie prostego procesu pracy w proces naukowy. Lenin pod- 
kreślał nieodzowność wysokich kompetencji robotnika, głębokiej znajomo- 
ści procesów produkcyjnych, obeznania z dorobkiem współczesnej techniki 
i odpowiedniego wykształcenia ogólnego. 

Rewolucja naukowo-techniczna w warunkach ustroju socjalistycznego 
sprzyja takim właśnie głębokim zmianom w potencjale intelektualnym 
wytwórców. Jeśli na obecnym etapie wyposażenia technicznego i techno- 
logicznego przemysł nasz potrzebuje średnio jeszcze do 1/3 robotników nie- 
wykwalifikowanych bądź nisko kwalifikowanych, do 2/3 robotników wy- 
kwalifikowanych oraz małego odsetka pracowników z wykształceniem 
wyższym i średnim, to w przedsiębiorstwach bliskiej już przyszłości nie 
obejdzie się bez połowy pracowników ze średnim wykształceniem i szero- 
kiego grona specjalistów o wysokich kwalifikacjach. Już dzisiaj w najnowo- 
cześniejszych przedsiębiorstwach naszego kraju widać, że szybka moder- 
nizacja produkcji jest związana z powstawaniem nowych zawodów, któ- 
rych treść zawiera coraz więcej elementów pracy związanych z zarządza- 
niem i kierowaniem. 

W zmechanizowanym procesie produkcyjnym robotnik uczestniczy bez- 
pośrednio, uzależniony od rytmu maszyny, urządzenia, zespołu produkcyj- 
nego. Siłą swoich mięśni, systemem nerwowym, intelektem uzupełnia u- 
rządzenia wytwórcze, co utrudnia mu bezpośredni wgląd w szersze pro- 
cesy zarządzania. Wraz z automatyzacją współzależności powstałe na 
płaszczyźnie: człowiek — maszyna zmieniają się wszakże zasadniczo na 
korzyść robotnika. Bezpośrednie oddziaływanie na przedmiot pracy od- 
bywa się za pomocą mechanizmów; robotnik spełnia rolę nastawiacza lub 
obserwatora regulującego proces produkcyjny dopiero w razie konieczno- 
ści. Taki rodzaj pracy już dzisiaj pozwala przedstawicielom nowych zawo- 
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dów — nastawiaczom, operatorom, aparatowym — rozszerzać pole swych 
oddziaływań. Możliwość, a czasem obowiązek poruszania się po większym 
odcinku produkcyjnym, zwiększa pole obserwacji zjawisk, rozszerza kon- 
takty z towarzyszami pracy, pozwala lepiej widzieć różnorodne sprawy ca- 
łych kolektywów pracowniczych. Ukazując złożoność problemów produkcji 
i stosunków międzyludzkich, pobudza poczucie i chęć współgospodarowania 
zakładem. Badania dowodzą, że robotnicy nowoczesnych zakładów, wyko- 
nujący zawody ściśle związane z postępem, szybciej przekształcają się w 
specjalistów o szerokich horyzontach technicznych, społecznych i kulturo- 
wych, co pozwala im aktywniej uczestniczyć we współgospodarowaniu 
przedsiębiorstwami. 


k 


Jeśli chodzi o nasz kraj, jesteśmy dopiero we wstępnej fazie tego pro- 
cesu. Nie pomylimy się jednak przewidując, że otworzy on nieporównanie 
szersze możliwości udziału robotników w doskonaleniu organizacji pracy, 
w ujawnieniu i wykorzystywaniu rezerw, w kształtowaniu socjalistycznej 
atmosfery społecznej i stosunków międzyludzkich. Nieprzypadkowo robot- 
nicy o wyższym poziomie wykształcenia i kwalifikacji już dzisiaj wyróż- 
niają się swą aktywnością społeczną. 

Badania, które prowadziliśmy w zautomatyzowanej kopalni „„Jan” oraz 
w nie zautomatyzowanych kopalniach „Szombierki”, „Dymitrow”, miały za 
cel określenie zależności pomiędzy kwalifikacjami robotników a stopniem 
ich udziału w zarządzaniu zakładami pracy. Wyniki badań pokazały, że w 
zautomatyzowanej kopalni „Jan w kierownictwach organizacji partyjnej 
i związkowej oraz w radzie robotniczej bierze udział znacznie więcej ro- 
botników produkcyjnych niż w obu pozostałych kopalniach. Jest to zjawi- 
sko prawidłowe, świadczące o korzystnym wpływie postępu technicznego 
i organizacyjnego na aktywność społeczno-zawodową klasy robotniczej. 
Oczywiście procesy te nie realizują się samoczynnie. Zależą one od plano- 
wego i konsekwentnego tworzenia koniecznych do tego warunków. Tym 
większe znaczenie ma cytowana na wstępie teza zawarta w Wytycznych na 
VII Zjazd naszej partii. . 

Aby problematykę udziału robotników w zarządzaniu przedsiębiorstwa- 
mi rozpatrywać w sposób realistyczny, należy pamiętać, że kierowanie pro- 
dukcją jest bardzo złożonym procesem, w którym w dialektycznym zwiazku 
splata się wiele czynników obiektywnych i subiektywnych. Rosnące skom- 
plikowanie procesów technologicznych i zagadnień ekonomiki przedsię- 
biorstwa socjalistycznego, szybkie tempo innowacji i stałe zaostrzanie kry- 
teriów efektywności społeczno-gospodarczej podnoszą wagę prawidłowo 
realizowanego jednoosobowego kierownictwa. Trzeba uwzględniać zarówno 
młodość wielu załóg, jak i niejednolitość ich składu i poziomu ich wyrobie- 
nia polityczno-społecznego. Mamy do rozwiązania istotne problemy dyscy- 
pliny pracy, dyscypliny technologiczne i dyscypliny w zakresie jakości 
produktów pracy. Wszystko to stawia nie kwestię wyboru: jednoosobowe 
kierownictwo czy demokracja robotnicza, lecz kwestię optymalnych snoso- 
ców łączenia obu tych czynników w układ funkcjonujący harmonijnie 
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i skutecznie z punktu widzenia celów państwa i dążeń załogi, interesów 
przedsiębiorstwa i robotnika, które są w istocie głęboko wspólne. Zadaniem, 
przed którym — jak sądzę — stoimy, będzie po VII Zjeździe rozwinięcie 
badań, które pozwolą uogólnić dotychczasowe doświadczenia w tej mierze, 
aby powiedzieć w tej złożonej kwestii nowe słowo. 

Jak wiadomo, istnieje u nas cały zespół form i instytucji tworzących 
podstawy do szerokiego współudziału robotników w gospodarowaniu swy- 
mi zakładami. Szczególne znaczenie w systemie demokracji robotniczej 
mają organizacje partyjne. Skupiając w swoich szeregach aktywnych poli- 
tycznie robotników, są one zarówno przodującym oddziałem, jak i szeroką 
reprezentacją załóg. W Wytycznych mówi się o organizacjach partyjnych 
jako o głównym ogniwie działania zabezpieczającego realizację polityki 
partii, jako o szkole aktywności, demokracji i dyscypliny społecznej. 

Swoje rozległe funkcje organizacje partyjne realizują, opierając się na 
szerokim aktywie robotniczym. Nie można ograniczać go tylko do osób 
działających we władzach partyjnych i komisjach. Robotnicy-aktywiści 
partyjni działają w istocie na wszystkich odcinkach działalności społeczno- 
„produkcyjnej w zakładzie. Zapewniając bezpośrednią więż organizacji 
partyjnych z bezpartyjnymi, stymulują ich aktywność w produkcji i pro- 
cesach współzarządzania. 

Czy obecny poziom aktywności robotników w ramach podstawowych 
organizacji PZPR oraz na innych płaszczyznach demokracji socjalistycznej 
w zakładzie odpowiada już programowym założeniom naszej partii i doj- 
rzałym potrzebom społecznym? Trudno jednoznacznie odpowiedzieć na 
to pytanie. Obserwuje się bowiem w niejednej fabryce, że w miarę prze- 
suwania się od grupy partyjnej i organizacji oddziałowej ku forum zebra- 
nia całej POP i komitetu zakładowego aktywność robotników w dyskusji 
maleje. Nie sprzyja jej urzędowy, upodobniony do języka administracji 
sposób referowania problemów, nie ułatwiają zabrania głosu „żelazni dy- 
skutanci” wygłaszający z kartki starannie wygładzone przemówienia. Nie 
wszędzie obowiązuje już zasada szczególnej pieczołowitości w rozpatrywa- 
niu robotniczych dezyderatów i wniosków. Są to niektóre tylko ze słabo- 
ści ograniczających czołową rolę zakładowych organizacji partyjnych w 
systemie demokracji socjalistycznej w przemyśle. 

Ważnym jej ogniwem jest rada robotnicza — reprezentatywny organ 
załogi działający w przerwach między sesjami samorządu robotniczego, 
rrający wiele uprawnień do odgrywania doniosłej roli w doskonaleniu dzia- 
łalności zakładu, w kształtowaniu harmonijnej współpracy czynnika adnu- 
nistracyjnego, podporządkowanego decyzjom odgórnym — i czynnika spo- 
łecznego, opierającego się na inicjatywie i aktywności załogi. Sądzę, że 
problematyka rad robotniczych również wymaga zbadania i uogólnienia 
w świetle zawartego w Wytycznych generalnego kierunku działania. Jest 
np. faktem, że robotnicy czynni bezpośrednio w produkcji nie stanowią na- 
wet połowy dyskutantów na forum rad robotniczych. Nie chodzi o to, aby 
zwiększyć ich udział kosztem inżynierów czy techników, lecz o to, aby li- 
czebnie nie przeważali przedstawiciele administracji, narzucający w dysku- 
sjach „odgórny” punkt widzenia i utrudniający ZWRSIĘ krytyki od- 
dolnej. | i 
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Kolejne ogniwo — to związki zawodowe. Obejmując swym zasięgiem 
wszystkich niemal robotników, stanowią one fundamentalną bazę dla roz- 
woju demokracji robotniczej. Szerokie możliwości stworzone w ostatnich 
latach tej „szkole kierowania” mogą i powinny być o wiele lepiej wykorzy- 
stywane. Wymaga to m. in. przezwyciężenia tendencji do dublowania ze- 
brań czy narad na szczeblu kierownictwa zakładowego, co wiąże się z pow- 
stawaniem luk w systemie działania społecznego, informacji, operatywnego 
stawiania i rozpatrywania problemów w gąszczu robotniczej załogi. 

Wydaje się, że należy stale powracać do stwierdzenia tow. Edwarda 
Gierka na VI Plenum, kiedy to I sekretarz KC PZPR podkreślał, jak 
bardzo ważne miejsce zajmują w rozwoju demokracji socjalistycznej orga- 
nizacje społeczne. Należy je umacniać, rozwijać ich inicjatywę, stwarzać 
warunki dla ich spotęgowanej aktywności. Szczególną w tym rolę odgry- 
wać musi aktywność oddolna — aktywność tego szczebla organizacji spo- 
łecznych, który skupia robotników, tworzy im możliwości bezpośredniego 
oddziaływania na proces społeczno-gospodarczy, na jego doskonalenie. 

Mnogość organizacji społeczno-politycznych w zakładzie stwarza warun- 
ki oddziaływania robotników na wszystkie funkcje produkcyjno-gospodar- 
cze, społeczne i wychowawcze, które realizuje socjalistyczny zakład pracy. 
Możliwości te nie są jeszcze w pełni wykorzystywane. Badania, które pro- 
wadziliśmy, wskazują, że istnieje jeszcze sporo niedociągnięć, które prze- 
szkadzają robotnikom brać masowy i aktywny udział we współzarządzaniu 
swymi zakładami pracy. Członkowie partii — robotnicy, szeroki aktyw 
organizacji związkowych i rad robotniczych stwierdza, że rzadko otrzv- 
muje konkretne zadania czy zalecenia. Niektórych zraża brak reakcji na 
propozycje i uwagi krytyczne. Obserwuje się sytuacje, kiedy bez wyraź- 
nych dyrektyw KC i KW nie przeprowadza się konsultacji przed podjęciem 
ważnych decvzji dotyczących zakładów. Robotnikom brakuje często jasnej 
i szerszej informacji. będącej podstawą efektywnego współudziału w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwem. 

Ważnym zadaniem organizacji partyjnych przedsiębiorstw przemysło- 
wych jest — śladem doświadczeń organizacji wielkich przedsiębiorstw, 
objętych bezpośrednim oddziaływaniem Komitetu Centralnego — rozwija- 
nie takich treści i metod pracy, które, z jednej strony, będą sprzyjać ma- 
ksymalnemu wykorzystaniu obiektywnych i subiektywnych czynników 
rozwoju społeczno-gospodarczego, z drugiej zaś — coraz pełniejszemu prze- 
jawianiu się podmiotowej roli klasy robotniczej. Wymaga to zarówno więk- 
szej operatywności administracji gospodarczej, wyższego poziomu dzia- 
łalności koncepcyjnej i sprawności wykonawczej jej ogniw zakładowych, 
jak i konsekwentnego wykorzystania uprawnień POP i załogi w zakresie 
zarządzania przedsiębiorstwem. Dbałość organizacji partvjnej o należyte 
funkcjonowanie i umocnienie jednoosobowego kierownictwa przedsiębior- 
stwem łączy się z konsekwentnym rozwijaniem demokracji socjalistycz- 
nej; doskonaleniu funkcjonowania administracji musi towarzyszyć rozsze- 
rzanie wpływu kolektywów pracowniczych na podstawowe decyzje w spra- 
wach przedsiębiorstwa. 

W miarę modernizacji procesu technologicznego i organizacyjnego, do- 
skonalenia systemu kierowania i zarządzania gospodarką, wprowadzania 
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nowoczesnej techniki — umiejętność kojarzenia interesów załóg i poszcze- 
gólnych grup społeczno-zawodowych z interesami ogólnospołecznymi, z za- 
łożeniami polityki partii i państwa, wysoki poziom sterowania procesami 
społecznymi w przedsiębiorstwie, skuteczne kształtowanie postaw i zacho- 
wań pracowników decydują o efektywności gospodarowania i o rzeczyw1i- 
stej roli wszystkich organizacji społeczno-politycznych w przedsiębior- 
stwie. Dostosowywanie pracy partyjnej i procesów demokracji robotniczej 
do nowych warunków i potrzeb przebiega w ścisłym związku z procesem 
umacniania leninowskich norm w życiu całej partii, z konsekwentnym 
stosowaniem zasady centralizmu demokratycznego w działalności jej 
ogniw. 

Chodzi w szczególności o zapewnianie warunków sprzyjających szczerej 
i konstruktywnej dyskusji członków partii i bezpartyjnych nad istotnymi, 
aktualnymi problemami polityki partii i państwa oraz nad zagadnieniami 
swych zakładów pracy. Jest to generalny warunek zarówno upowszechnia- 
nia najlepszych doświadczeń i wzorców, jak i efektywnej krytyki ujem- 
nych zjawisk i ludzi ponoszących za nie odpowiedzialność. Oś zaintereso- 
wań wszystkich ogniw demokracji robotniczej powinny stanowić zarówno 
sprawy produkcyjne i ekonomiczne, jak warunki pracy i bytu, problemy 
sytuacji moralno-politycznej, kształtowania stosunków społecznych oraz 
postaw pracowników. 


p 


Wytyczne na VII Zjazd uwypuklają ścisły związek między realizacją 
ambitnych celów społeczno-gospodarczych, ujętych w haśle wyższej jako- 
ści pracy i wyższej jakości warunków życia, a dalszym rozwojem demokra- 
cji socjalistycznej, między szybkim postępem technicznym, organizacyj- 
nym i ekonomicznym w przedsiębiorstwach a rosnącym udziałem robot- 
ników we współgospodarowaniu swymi zakładami. Jest to dyrektywa o za- 
sadniczym znaczeniu. Czeka nas niemało pracy, aby związki te w pełni 
zrealizować i optymalnie wykorzystać w interesie pomyślnej budowy Pol- 
ski rozwiniętego socjalizmu. 


Procesy 
upowszechnienia kultury 


ANTONINA KŁOSKOWSKA 


Wytyczne KC PZPR na VII Zjazd charakteryzują funkcję kultury jako 
wzbogacenie ludzkiego życia, kształtowanie intelektu i postaw ludzkich, 
podkreślają jej wpływ na człowieka, na jego działanie jako obywatela i ja- 
ko wytwórcy. 

Nauki społeczne i humanistyczne zajmujące się badaniem kultury w 
ostatnim pięcioleciu ściślej niż kiedykolwiek powiązały się z praktyczną 
działalnością na rzecz rozwoju kraju. Dalszą intensyfikacię i zespolenie 
działalności naukowej w tym zakresie obiecuje nowa organizacja svstemu 
badań w dziedzinie problemów węzłowych i podstawowych, uwzględnia- 
jąca w większej znacznie skali zagadnienia kultury i przeznaczająca na ten 
cel obfitsze środki. 

Osiągnięcie najogólniejszych, podstawowych danych na temat rozwoju 
kulturalnego nie wymaga stosowania bardziej skomplikowanych metod 
i szczególnych zabiegów badawczych. Informacje tyczące ilościowego za- 
sięgu kulturalnych przekazów zawierają się w materiałach statystycznych, 
niezawodnych zwłaszcza w tych punktach, które odnoszą się do pozycji 
łatwo mierzalnych i poddanych kontroli finansowej: liczby wydanych pu- 
blikacji, rozprzedanych biletów, zarejestrowanych odbiorców radiowych 
i telewizyjnych, ilości i rozmiarów księgozbiorów bibliotecznych. 

Dane te składają się na zewnętrzny obraz warunków kulturalnego 
uczestnictwa społeczeństwa. Ich analiza pozwala stwierdzić, że w ciągu 
ostatniego pięciolecia dokonał się znaczny wzrost w porównaniu z okresem 
poprzednim. Na uwagę zasługuje zwłaszcza rozwój zasięgu telewizji. Do 
połowy 1975 r. ilość zarejestrowanych aparatów telewizyjnych osiągnęła 
6 300 tys. Przyrost ten, mierzony w liczbach bezwzględnych, jest większy 
niż w całym poprzednim pięcioleciu. Przede wszystkim jednak oznacza on 
przekroczenie progu sześciu milionów, przed którym bardzo długo zatrzy- 
mywał się rozwój radiofonizacji. Dzięki wyjściu poza ten próg objęta zo- 
staje wpływem rozpatrywanej dziedziny kultury kategoria ludności o niż- 
szym stopniu zamożności i niższym poziomie wykształcenia. Jest to wyra- 
zem silniejszego niż poprzednio akcentowania jej potrzeb z zakresu roz- 
rywki i kultury, jak również poprawy jej możliwości finansowych(1). 

(1) Badania GUS z 1967 r. stwierdziły wyraźny związek ogladania telewizji z po- 
ziomem wykształcenia i zamożności. W pierwszym wypadku procent ogladających wa- 
hał się w skrajnych kategoriach od 55 proc. do 89 proc.. w drugim zaś od 57 do 87 
proc. Oddziaływanie prasy, radia i telewizji. Warszawa 1969, GUS. 
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W minionym pięcioleciu nastąpił także znaczny wzrost innych środków 
kulturalnego przekazu. Jednorazowy nakład gazet wzrósł łącznie o ponad 
milion egzemplarzy, nakład czasopism o ponad 2 miliony. W 1973 r. rów- 
nież ilość tytułów wydawnictw książkowych wyszła zdecydowanie — o po- 
nad 40 proc. — poza statyczną liczbę utrzymującą się w latach sześćdziesią- 
tych. Jeśli rozwój tych dziedzin ulegnie niezahamowanej, planowanej in- 
tensyfikacji, najbliższe pięciolecie zbliży nas do nasycenia w tych podsta- 
wowych kanałach obiegu kultury. Obecnie stan ten nie został jeszcze osiąg- 
nięty. Ponieważ przyrost dostępnych w mieście i na wsi przekaźników kul- 
tury jest wciąż nierównomierny, utrzymuje się dystans pomiędzy tymi 
dwoma kategoriami miejsca zamieszkania. Jednakże bezwzględny poziom 
zaspokojenia potrzeb stale wzrasta, dysproporcja jest więc mniej dotkliwa, 
wskazuje jednak kierunek dalszego rozwoju. 


Porównania międzynarodowe, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi o 
najwyższych wskaźnikach w zakresie upowszechniania kultury, również 
określają dziedziny wymagające intensyfikacji rozwoju kulturalnego. Do 
tych dziedzin należy wciąż ruch wydawniczy, mimo znacznej poprawy, jaka 
nastąpiła w tej dziedzinie w początku lat siedemdziesiątych. Dla osiągnię- 
cia aktualnych wskaźników NRD potrzebne jest u nas np. podwojenie 
nakładów książek. Dalszy wzrost nakładów prasy jest również konieczny 
do pełnego zaspokojenia istniejących już potrzeb społecznych i wzbudzania 
oraz wzmacniana potrzeb środowisk mniej aktywnych pod względem kul- 
turalnym. 


Trzeba zawsze pamiętać, że w sferze kultury potrzeby ludzkie odzna- 
czają się znacznie większą elastycznością, są znacznie bardziej podatne 
na modyfikacje i na rozwój pod wpływem bodźców społecznych. Warunki 
ich zaspokojenia wywierają tutaj zatem szczególny wpływ na powstawanie 
nowych aspiracji, na ich wzrost i kierunki rozwoju. W tej dziedzinie szcze- 
gólne zastosowanie ma więc naczelna zasada mówiąca o roli jakościowych 
aspektów rozwoju. W stosunku do kultury zaś znalezienie jakościowych 
wskaźników skuteczności działania nie jest łatwe. Przedmiot badań stano- 
wią tutaj treści i wartości kultury narodowej i światowej wchodzące w 
obieg narodowego życia, warunki sprzyjające ich tworzeniu, a zwłaszcza 
ich przyswajaniu. Wyniki tych badań, rozwijanych przez nauki społecz- 
ne i humanistyczne, pozwalają określić postęp realizacji celów sformuło- 
wanych w Wytycznych w postaci postulatu, aby twórcy kultury trafiali do 
coraz bogatszej duchowo i coraz bardziej wymagającej rzeszy czytelników, 
widzów, słuchaczy. 


Ten szeroki zakres zadań wymaga współdziałania i kompetencji wielu 
dyscyplin naukowych. Dalsze uwagi będą tyczyły węższego obszaru, ogra- 
niczonego głównie do badań socjologii kultury i nauk pokrewnych. Nauki 
społeczne zajmujące się kulturą nieco więcej potrafią powiedzieć o spo- 
łecznym odbiorze kultury, o procesie jej upowszechniania aniżeli o samej 
twórczości. Uczestnictwo w kulturze poprzez odbiór rozumieją jednak rów- 
nież jako proces czynny. współtwórczy, decydujący o tym, co z dorobku 
kulturalnego przeszłości i naszej teraźniejszości wchodzi w obręb świado- 
mości społecznej i jaką w jej obrębie przyjmuje formę. 
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Im większe ciśnienie środków kulturalnego przekazu, tym większa szan- 
sa, że sięgną po nie nowe kategorie odbiorców — przy jednoczesnym za- 
łożeniu dostępności treści. Wysoka podaż ilościowa nie jest jednak, przy 
całym swym znaczeniu, wystarczającym warunkiem dla osiągnięcia ce- 
lów, jakie stawia sobie nasza polityka kulturalna. Wiele wysoko rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych osiągnęło pełne nasycenie w dziedzinie 
masowych środków komunikowania. Realizują one jednak taki model kul- 
tury masowej, którego w naszym kraju nie chcielibyśmy naśladować i któ- 
rego możemy uniknąć mimo wspólności pewnych wątków i przekazów. Do- 
świadczenia wielu krajów wskazują, że zakres odbioru kultury rozszerza 
się niemal automatycznie w miarę rozwoju techniki i wzrostu zamożności. 
To rozszerzenie zakresu nie wszędzie jednak idzie w parze z podnosze- 
niem poziomu. Zasada wyrażona w Wytycznych na VII Zjazd partii mówi 
zaś opoprawie jakości pracy, życia i kultury. 

Zajmując się w dalszym ciągu jakościową i ilościową stroną rozwoju 
kulturalnego, będę odwoływać się do pewnych szczegółowych badań socjo- 
logicznych. Zakres ich jest ograniczony, mogą one jednak służyć jako przy- 
kłady bardziej ogólnych, a w pewnych przypadkach szczególnie ważnych, 
procesów kulturalnych realizujących się w naszym kraju. Badania te były 
prowadzone w kilku zakładach przemysłowych w Łodzi oraz w Bełchato- 
wie, który stanowi teren największej inwestycji energetycznej następnego 
pięciolecia. Rozpatrując warunki realizacji tych inwestycji na posiedzeniu 
w dniu 23 września 1975 r., Biuro Polityczne KC PZPR poświęciło wiele 
uwagi ludzkiemu czynnikowi tego technicznego i ekonomicznego przedsię- 
wzięcia. Podkreślono w toku obrad, że budowa kopalni i elektrowni wy- 
maga nie tylko dobrego zaopatrzenia w materiały i urządzenia techniczne, 
lecz że stawia ona szczególne wymagania wszystkim kategoriom pracow- 
ników(2). 

Wszystkie wielkie inwestycje przemysłowe przyczyniają się do zmiany 
geografii kulturalnej kraju. Proces ten rozpoczyna się od stymulowania 
potrzeb wymagających zaspokojenia. Tak jest również w wypadku Beł- 
chatowa. Prowadzone aktualnie badania socjologiczne, porównywane z re- 
zultatami studiów poprzedzających uruchomienie inwestycji, pozwalają 
Śledzić skutki wprowadzenia nowego, dynamicznego elementu w organizm 
niewielkiego miasta. Załoga kopalni w budowie charakteryzuje się wyż- 
szym przeciętnym poziomem wykształcenia, wyższym poziomem zarobków 
niż pracownicy lokalnych zakładów przemysłu lekkiego. Jej potrzeby kul- 
turalne akcentują się też z większą siłą. Zaznacza się wśród niej wyraźne 
dążenie do podniesienia kwalifikacji zawodowych, dokształcania koniecz- 
nego dla dotrzymania kroku wymaganiom budowanego zakładu. 

Ten impuls przenosi się także na inne kategorie mieszkańców miasta, na 
kategorie robotników wykwalifikowanych i kręgi pracowników admini- 
stracji, którzy zaczynają mierzyć swoje możliwości kryteriami przyszłych 
wymagań technicznych i organizacyjnych dużego centrum przemysłowego 
i miejskiego ośrodka. Jest to żywa ilustracja wytwarzania przez rozwój 


(2) Trybuna Ludu, 1975 nr 222 z 24.1X.1975 oraz tamże S. Papowski: Po posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR. Bełchatów — inwestycje paliwowo-energetyczne. 
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przemysłowy potrzeb nie ograniczających się zresztą do dziedzin instru- 
mentalnych, bezpośrednio związanych z praktycznymi celami. 

Badania pozwoliły stwierdzić, że znaczna część załogi umieszcza kulturę 
bardzo wysoko w hierarchii swoich oczekiwań w stosunku do środowiska. 
Zarówno wyższy urzędnik administracji, jak wykwalifikowany robotnik- 
-działacz ZMS i geolog rozpoczynający pracę świeżo po studiach wyrażają 
prawie jednakowo brzmiący postulat równoległości rozwoju urzą- 
dzeń socjalnych towarzyszących wielkiej budowie oraz instytucji kultural- 
nych. Inwestor, którym jest socjalistyczne przedsiębiorstwo przemysłowe, 
podejmuje wiele wysiłków dla zaspokojenia najpilniejszych postulatów. 
Przejmuje funkcje mecenasa kultury, łącząc z organizacją instytucji socjal- 
nych także urządzenia kulturalne i rekreacyjne. Czyni tak nie tylko ze 
względu na usiawowe zobowiązanie do organizowania akcji kulturalnej. 
Jost on świadom faktu, że wysoko kwalifikowana załoga budowy, którą 
chce trwale związać z nowym miejscem pracy, oczekuje zaspokojenia róż- 
norcdrych potrzeb, jeśli miejsce jej aktualnego pobytu ma stać się czymś 
więcej: środowiskiem jej życia. 

Lokaina administracja uwzględnia w planach rozbudowy instytucji kul- 
turalnych nowe potrzeby i zadania miasta, ale doraźnie nie jest w stanie 
odpowiedzieć na nie w pełni. Wydaje się, że w części przynajmniej jest to 
kwestia niedoborów kadrowych i organizacyjnych raczej niż ściśle finan- 
sowych ograniczeń. Znaczna część postulatów odnosi się do małych form 
organizacyjnych kultury: klubów, kawiarni i dyskotek. Jednocześnie jed- 
nak wiążą się one ze sprawami o dużej praktycznej wadze, np. potrzeba po- 
prawy zaopatrzenia w fachowe wydawnictwa periodyczne i książkowe. 
Wobec priorytetowego traktowania potrzeb technicznych inwestycji po- 
dobne sprawy wydają się łatwe do rozwiązania. Jeśli zaś nie są równie 
ważne, są również ważne. One wpływają na jakość pracy, której waga była 
podkreślana w cytowanych obradach Biura Politycznego. Pracownicy ko- 
palni i elektrowni bełchatowskiej, podobnie jak tysięcy innych zakładów 
przemysłowych kraju, będą dysponować skomplikowanymi, nowoczesnymi 
urządzeniami technicznymi. Bardziej złożonym i subtelnym mechanizmem 
pozostanie jednak zawsze ich świadomość, dla której kształtowania róż- 
nostronna, a więc niewątpliwie fachowa, lecz także i humanistyczna kultu- 
ra ma istotne znaczenie. 

Referowane tu badania prowadzone w zakładach pracy i inne studia 
z dziedziny socjologii kultury różnymi środkami starają się również wni- 
kać w treść kulturalnej świadomości społeczeństwa(3). 

Badania w bełchatowskich i łódzkich zakładach pracy były skupione na 
wybranych dziedzinach, odnoszących się do kultury narodowej i świato- 
wej, a traktowanych jako wskaźnik szerszych i bardziej różnorodnych za- 
interesowań i kompetencji. Obok stosunku do współczesnej kultury badano 
znajomość i ocenę kultury okresu romantyzmu i początku w. XX. Zarówno 


(3) Badania Zakładu Socjologii Kultury UŁ, badania zróżnicowania społecznego 
prowadzone przez zespół pod kierunkiem Włodzimierza Wesołowskiego, badania ze- 
społu socjologii kultury IFiS PAN, badania prognostyczne zespołu prognoz społecz- 
nych IFiS, badania Komitetu Badań i Prognoz „Polska 2000” i inne studia z zakresu 
pedagogiki kultury, 
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z socjologicznego, jak pedagogicznego punktu widzenia funkcje sztuki nie 
zamykają się w dziedzinie przeżyć estetycznych. Zwłaszcza postępy laicy- 
zacji społeczeństwa sprawiają, że wzrasta ideologiczna, światopoglądowa 
rola sztuki. Sztuka bywa dziedziną rozrywki, ale także rozszerzenia zakresu 
wiedzy i doświadczeń życiowych, poszukiwania zasad moralnych i formu- 
łowania sensu życia. Tradycja kultury narodowej pełni funkcję zespolenia 
społeczeństwa i stanowi często konieczne wprowadzenie do rozumienia na- 
szej współczesnej kultury. Jest wiele słuszności w stwierdzeniu, że powro- 
ty do romantyzmu, ale także i do innych okresów bogatego rozwoju sztuki 
polskiej, stanowią formę współuczestnictwa w kulturze socjalizmu(4). Do- 
piero jednak badania empiryczne pozwalają określić, jak w rzeczywistości 
przedstawia się funkcjonowanie tych i podobnych treści w świadomości 
społecznej poza kręgiem zawodowym znawców, jak w istocie przebiega 
proces upowszechniania treści kultury, które uważamy za ważne i cenne 
z punktu widzenia dążeń społeczeństwa socjalistycznego. 

Badania te dobitnie wykazują wielkie znaczenie przyswojenia poprzez 
szkołę podstawowego zasobu — kanonu — kultury narodowej, która staje 
się także źródłem zasad późniejszego wyboru innych form kulturalnego 
uczestnictwa. Potwierdzają one istotną również z tego względu potrzebę 
reformy oświatowej, której realizacja rozpocznie się w najbliższym pięcio- 
leciu. Przy obecnym systemie kształcenia znaczna część treści uznawa- 
nych za cenny element kultury nie wchodzi do świadomości społecznej 
tak trwale i szeroko, jakby tego należało oczekiwać. Tyczy to również 
podstawowych pozycji literatury romantycznej, wiedzy o współczesnej 
kulturze i społeczeństwie. Natrafiamy także często w badaniach na ujmo- 
wanie wiedzy szkolnej w sposób, który można nazwać niedialektycznym. 
W pamięci młodych i dorosłych ludzi poszczególne pozycje wiedzy tkwią 
całkowicie osobno, bez uświadomienia związków różnych dziedzin kultury 
tej samej epoki lub przynależności do jednego nurtu kulturalnego, ponie- 
waż stanowiły one przedmiot osobnych wykładów szkolnych. 


Te krytyczne uwagi o funkcjonowaniu dotychczasowego systemu szkol- 
nego nie oznaczają zaprzeczenia jego osiągnięć. Przeciwnie, badania 
stwierdzają na ogół oczekiwaną zależność stopnia informacji od poziomu 
i typu ukończonej szkoły. Proces selekcji społecznych dokonujący się do- 
tąd na poziomie szkół ponadpodstawowych z tego właśnie względu sta- 
nowił pewną barierę hamującą demokratyzację kultury. Reforma systemu 
oświatowego oparta na raporcie ekspertów zmierza do zniesienia tej ba- 
riery. Skuteczność nowego systemu zależeć jednak będzie w dużym stopniu 
od realizujących go kadr nauczycielskich. 


W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym demokratyzacja kultury 
nie zależy jednak tylko od szkoły. Współdziała w jej realizacji wiele in- 
stytucji kulturalnych, których rola jest szczególnie ważna w rozpowszech- 
nianiu informacji bieżących, zapewnieniu kontaktu z kulturą współcze- 
sną, z postępem wiedzy fachowej i ogólnej, z rozwijającą się wciąż twór- 
czością artystyczną. Przemiany cywilizacji współczesnej, określane jako 


(4) W. Sokorski: Realizm i romantyzm w kulturze polskiej, Nowe Drogi nr 3 z 1975 r. 
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rewolucja naukowo-techniczna, wymagają ciągłego odnawiania i uzupeł- 
niania wiedzy, rozszerzania kultury, które nie może się dokonywać tylko 
w formalnych ramach instytucji kształcenia, nawet uzupełniającego, pody- 
plomowego. 

Kształtowanie osobowości kulturalnej człowieka dokonuje się pod wpły- 
wem bogactwa tradycji kulturalnej, warunków ustrojowych i bytowych, 
decydujących o dostępie do kultury całych klas społecznych i ich miejscu 
w całości życiowych interesów. xa na nie wpływ także uczestnictwo w ma- 
łych grupach i psychiczne oraz fizyczne właściwości, zdolności jednostki. 
Dlatego tak trudno jest np. wyjaśnić, dlaczego jedna grupa młodych ro- 
botników w pełni wykorzystuje możliwości awansu kulturalnego własnej 
klasy, inna zaś jest mniej aktywna w swoim stosunku do kultury. W każ- 
dym razie z badań polskich wynika wniosek o zacieraniu się granic klaso- 
wego zróżnicowania kulturalnego. 

Badania i obserwacje wskazują, że na kształtowanie opinii i potrzeb kul- 
turalnych wpływ zasadniczy mają grupy i instytucje oparte na bezpośred- 
nich kontaktach ludzi. Więc najpierw rodzina, w której dokonuje się doj- 
rzewanie osobowości; potem — obok szkoły — grupy koleżeńskie, orga- 
nizacje społeczne i specjalne instytucje kulturalne. Wyraźny pozytywny 
wpływ na rozwój kulturalny jednostki ma nasycenie środowiska zamiesz- 
kania takimi instytucjami kulturalnymi, jak teatry, muzea, filharmonie 
oraz przebywanie w kręgach społecznych o silnych aspiracjach kultural- 
nych, np. w środowisku studenckim. 

Większość ludności kraju mieszka jednak wciąż poza ośrodkami wielko- 
miejskimi. Ostatnia reforma administracyjna podniosła kilkadziesiąt miast 
do rzędu województw, stwarzając im perspektywę znacznego rozszerzenia 
zakresu kulturalnych możliwości. Ale organizacja kultury stanowi ponadto 
problem około 800 miast i ponad 2300 gmin. Pełny rozwój planowanej dla 
nich sieci kulturalnych urządzeń stanowi poważny problem inwestycyjny, 
którego całkowitego rozwiązania nie przewiduje się do 1980 r. Według 
danych Ministerstwa Kultury i Sztuki zadowalającą bazę kulturalną posia- 
da obecnie około 400 gmin. 

Prowadzone badania wskazują jednak, że wiele cząstkowych rozwiązań 
może zaspokoić najpilniejsze potrzeby kulturalne. Jest to sprawa właściwej 
organizacji, a zatem zdolnych i dobrze wykształconych działaczy kultural- 
nych i umiejętnego wykorzystania inicjatywy społecznej. Właśnie w mniej- 
szych środowiskach społecznych, mniej bogato wyposażonych, ale sprzyja- 
jących bezpośrednim kontaktom ludzkim, szczególnie pożyteczna społecz- 
nie i twórcza może być rola przodowników kulturalnych aktywizujących 
otoczenie i podnoszących poziom jego kulturalnego uczestnictwa. 

Samo prowadzenie badań w zwartym środowisku, jakie stąnowi zakład 
pracy lub społeczność lokalna, pozwala uwypuklić pewną cechę nauk spo- 
łecznych o dużym praktycznym znaczeniu. Już w fazie zbierania materiału 
badania te mogą wywierać wpływ polegający na aktywizacji zainteresowań 
kulturalnych. Ta właściwość sprawia, że wiele badań socjologicznych i zbli- 
żonych można uznać za czynną siłę różnostronnego społecznego oddziały- 
wania. I tę funkcję badań można i należy intensyfikować. Zwłaszcza że 
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badacz bywa traktowany w badanym środowisku jako rzecznik jego spraw 
i kompetentny doradca. Zainteresowania instytucji naukowych mogą się 
przyczynić do podniesienia prestiżu spraw i działaczy kultury w badanym 
środowisku i przez to korzystnie oddziałać na lokalną sytuację w dziedzinie 
kultury. 

Funkcję praktyczną pełni oczywiście zwłaszcza opracowanie wniosków, 
które mogą być przekazane instytucjom społecznym. Nawyk przyjmowa- 
nia i rozpatrywania tego typu ekspertyz nie jest jednak mocno ugruntowa- 
ny na średnim szczeblu administracji. Sami badacze zaś również są pow- 
ściągliwi w propozycjach wniosków. Bardzo złożony charakter uwarunko- 
wań rozwoju kultury, różnorodność ocen kulturalnych wartości stawia 
trudne zadania przed tą dziedziną dyscyplin społecznych. 

Chcąc pomagać w osiąganiu wyższej jakości kultury, te nauki same mu- 
szą być przedmiotem dalszego doskonalenia i rozwoju. Im bardziej wzro- 
śnie ich teoretyczny dorobek i metodologiczna sprawność, tym lepiej będą 
one mogły pełnić swoje PEDRIEGO użyteczne, społecznie praktyczne 
funkcje. 


Miejsce 
współczesnego uniwersytetu 


MIECZYSŁAW KARAŚ 


„Określanie celów i kierunków zaangażowania wysiłków naukowych od- 
powiednio do potrzeb rozwojowych kraju jest i pozostanie wspólną sprawą 
uczonych oraz kierownictw poszczególnych dziedzin gospodarki narodowej 
i życia społecznego” — stwierdzają Wytyczne na VII Zjazd PZPR. Teza ta 
ma sens tym głębszy, że wszechstronny rozwój socjalistycznej Polski przy- 
pada na okres rewolucji naukowo-technicznej, której istota polega na bez- 
pośrednim stosowaniu nauki w praktyce, co wymaga coraz ściślejszego ko- 
jarzenia badań naukowych z potrzebami rozwojowymi społeczeństwa, pań- 
stwa i gospodarki. Rzeczywisty sens nauki wyraża się w tym, że stanowi 
ona niewyczerpane źródło ulepszania, wzbogacania i usprawniania ludzkie- 
go życia. Warunkiem spełnienia przez naukę tych funkcji jest stała opieka 
państwa, skuteczny system sterowania oparty na nieodzownych poczyna- 
niach planistycznych, organizacyjnych i finansowych. 

Szczególnie wiele zrobiono w Polsce w tym zakresie od VI Zjazdu PZPR. 
Doceniając rolę nauki jako jednego z „głównych czynników kształtujących 
oblicze naszego kraju”, Zjazd zalecił inicjowanie i zlecenie badań przez 
zainteresowane ich rezultatami instytucje państwowe i organizacje gospo- 
darcze. W sterowaniu rozwojem nauki zasadnicze znaczenie ma wybór 
ważnych problemów badawczych, które pod mianem rządowych, węzło- 
wych i resortowych uzyskują odpowiednie zabezpieczenie kadrowe i orga- 
nizacyjne oraz niezbędne środki materialne. Udzielone tym problemom 
preferencje znajdują coraz mocniejsze odzwierciedlenie w pracach poszcze- 
gólnych placówek naukowo-badawczych — instytutach PAN, placówkach 
badawczych resortów oraz wyższych uczelni, a w tym — uniwersytetów. 

Po pewnym usprawiedliwionym poniekąd spadku liczby studentów na 
początku lat sześćdziesiątych (skutkiem wyodrębniania się kilku wydzia- 
łów) w ostatnich latach Uniwersytet Jagielloński wykazuje znaczny rozwój. 
Ttak w 1965 r. było w UJ 8.021 studentów oraz 700 pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych (w tym 152 profesorów), w latach 1972—1975 liczba 
studentów wzrosła do 16.293, zaś pracowników naukowych do 1.325 (w tym 
profesorów i docentów habilitowanych do 246). Poważnemu wzrostowi ule- 
gły także studia zaoczne i wieczorowe. UJ prowadzi na dużą skalę do- 
kształcanie nauczycieli; na trzech latach studiuje ich łącznie prawie 3 tys. 
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Ale skutki o wiele ważniejsze od konsekwencji wzrostu ilościowego wy- 
łoniły się w życiu UJ wraz z nowymi jego funkcjami. Obok badań nauko- 
wych i kształcenia zwiększyły się znacznie wychowawcze obowiązki uczel- 
ni. Ponadto stanęły przed nami rozległe zadania wynikające ze współpra- 
cy z praktyką, a w tym — badania zlecane z myślą o bezpośrednim za- 
stosowaniu w produkcji. Wystarczy wspomnieć, że obecnie obejmują one 
m. in. ochronę środowiska (zmiany toksykologiczne, zagrożenie neoplazma- 
tyczne, możliwości adaptacji), środki antykorozyjne, nowe leki, produkcję 
metali czystych, analizy śladowe w domieszkach, własności magnetyczne 
materiałów oraz badania geologiczne, petrochemiczne i mineralogiczne 
nowo odkrytych złóż polimetalicznych. 


Dokonane w ten sposób rozwinięcie tradycyjnej funkcji uniwersytetu 
w przypadku naszej wiekowej uczelni urasta do rangi symbolu, znaczy 
bowiem zmianę stosunku szkoły wyższej do badań naukowych w kierunku 
ich bezpośredniego związku z działalnością społeczno-gospodarczą. Nie był 
to jednak i nie jest proces łatwy. Daleko mu do zakończenia, są bowiem 
znaczne nie wykorzystane jeszcze możliwości intensyfikacji — z pożytkiem 
dla obu stron — badań zwróconych bezpośrednio ku potrzebom praktyki. 
Dotychczasowe postępy odsłoniły szkołom wyższym nowe możliwości roz- 
wojowe, a zarazem postawiły przed nimi złożone zagadnienia organizacji 
badań, kształcenia i struktury kadr. 


Zadanie polega — jak sądzę — na tym, aby proces tych zmian powią- 
zać z kontynuacją umacniania — odpowiednio do naszych warunków ustro- 
jowych — społecznej i kulturowej roli uniwersytetów. Wbrew niektórym 
pesymistycznym wypowiedziom uniwersytety są w dalszym ciągu ważnym 
twórczym czynnikiem w odniesieniu do procesów tworzenia i upowszech- 
niania dóbr kultury, odgrywają także ważną rolę w życiu społecznym. 
Powszechnym zjawiskiem nie tylko u nas — jest powstawanie nowych 
placówek typu uniwersyteckiego. W Polsce przykładem są Katowice 
i Gdańsk. Ponadto od dość dawna występuje powolne, często nawet może 
nieświadome, przekształcanie się szkół specjalistycznych w szkoły typu 
uniwersyteckiego, o czym na przykładzie ewolucji Politechniki Wrocław- 
skiej w kierunku „uniwersytetu technicznego” pisał jej rektor w paździer- 
nikowym numerze Nowych Dróg. Znajduje to potwierdzenie w powstawa- 
niu w obrębie szkół technicznych placówek z zakresu nauk podstawowych 
(fizyka, matematyka), w rozwijaniu instytutów społecznych (socjologia, 
filozofia, a nawet pedagogika). Tak więc w istocie pogłębia się proces 
„uniwersytetyzacji uczelni” przy równoczesnym kreowaniu coraz bardziej 
specjalistycznych kierunków badawczych i dydaktycznych. Równolegle 
występują tendencje do swoistej technicyzacji szkół uniwersyteckich. Na- 
suwa się pytanie: jak daleko należy posuwać i czy ewentualnie przyspieszać 
owe przemiany, w jakim zakresie wynikają one z rzeczywistych potrzeb 
szkoły typu uniwersyteckiego, a w jakim jest to rezultat pewnych naci- 
sków, mód i... potrzeb materialnych szkół. 


, Sądzę, że zjawiska te stanowią zaprzeczenie tezy o kryzysie uniwersyte- 
tów, w każdym razie w naszym kraju i w naszych warunkach ustrojo- 
wych. Co więcej, byłbym zdania, że wysuwane nadal propozycje dotyczące 
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tworzenia nowych uniwersytetów — choć nie do zrealizowania ani w chwili 
obecnej, ani w bliskiej przyszłości — są wszakże wyrazem stosunku spo- 
łeczeństwa do uniwersytetu, przekonania, że pozostaje on ważnym czyn- 
nikiem kulturotwórczym i wyznacznikiem awansu kulturowego. Sądzę, 
że stanowisko VI Zjazdu i Wytycznych na VII Zjazd, dotyczące powstrzy- 
mania procesu tworzenia nowych uczelni i położenia nacisku na jakościowe 
umocnienie szkół już działających, jest słuszne. Ale z satysfakcją przyjmuję 
te dowody utrzymywania się wysokiego autorytetu uniwersytetów, które 
pośrednio wyrażają dążenia do tworzenia nowych szkół tego typu. 

Wróćmy jednak do głównego nurtu tych rozważań, aby sformułować 
tezę, że dla uniwersytetu socjalistycznego charakterystyczne i nieodzowne 
jest pełnienie czterech równoległych, powiązanych ściśle funkcji — badań 
naukowych, kształcenia, wychowania i prac bezpośrednio służących prak- 
tyce społeczno-gospodarczej. Problem związania uniwersytetów z praktyką 
w różny sposób manifestował się w różnych epokach rozwoju społecznego. 
Można się tu odwołać do Odrodzenia ostro przeciwstawiającego się scho- 
lastycznej spekulacji i werbalizmowi, do Oświecenia, przynoszącego wiel- 
kie zainteresowanie naukami przyrodniczymi i eksperymentem. Zdawała 
sobie z tego sprawę Komisja Edukacji Narodowej, jej twórcy (Staszic, Koł- 
łątaj). Myślę nawet, że obchodzone w 1973 r. dwóchsetlecie jej powołania, 
które znalazło najistotniejsze odbicie w poczynaniach Roku Nauki Polskiej 
iII Kongresu Nauki, obok przypomnienia dorobku tej znakomitej instytu- 
cji oświatowej walnie przyczyniło się do uświadomienia właściwych zadań 
nauki i szkolnictwa w życiu społeczeństwa, a w rezultacie, doprowadziło 
do wznowienia zainteresowań problemami ważnymi dla rozwoju kraju, do 
sciślejszego powiązania nauki z praktyką budownictwa socjalistycznego. 
Można postawić tezę, że w wyniku tego procesu kształtuje się obecnie jak 
gdyby nowa uczelnia, która rozwijając działalność dydaktyczną, wycho- 
wawczą, badania podstawowe i perspektywiczne dąży do zacieśnienia bez- 
pośrednich związków z życiem, do ścisłej integracji teorii z praktyką, spo- 
łeczną i kulturalną, produkcyjną i gospodarczą. Wynika to z głębokiego 
przekonania przeważającej części kadry uniwersyteckiej, że współpraca 
z praktyką jest czynnikiem gwarantującym równoczesny rozwój nie tylko 
gospodarki, lecz i samej nauki, zapewnia bowiem pracowniom i zespołom 
naukowym dopływ koniecznych środków, a także umożliwia bezpośrednie 
i efektywne zastosowanie wyników badań, prowadzonych w zakładach 
uniwersyteckich, co jest przecież źródłem uzasadnionej satysfakcji. 

Opracowany przez uczelnię plan prac naukowych dotyczący kierunków 
kształcenia i problematyki badawczej wychodzi naprzeciw rzeczywistym 
potrzebom społecznym, służy społeczeństwu i jest urzeczywistniany w ści- 
stym z nim współdziałaniu. Dynamiczne przeobrażenia, jakim w ostatnim 
pięcioleciu ulega gospodarka narodowa, stwarzają korzystny klimat dla 
związków nauki z praktyką społeczną. Znajduje to wyraz m. in. w bez- 
pośrednich porozumieniach o współpracę z różnymi jednostkami gospo- 
darki uspołecznionej. Do tej pory uniwersytet nasz zawarł 33 takie umowy, 
obejmujące sprecyzowane zadania i zobowiązania partnerskie. Ich reali- 
zacja stwarza niejednokrotnie konieczność nowych powiązań organizacyj- 
nych, w czym współdziałają z nami zjednoczenia, kombinaty, duże zakłady 
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przemysłowe, placówki naukowe szkół wyższych i PAN, a także instytucje 
administracji państwowej i sądownictwa. 

Spośród partnerów pragnę wymienić Instytut Fizyki Jądrowej w Kra- 
kowie, z którym zawarto 5 porozumień w sprawie powołania wspólnych 
zespołów Środowiskowych: Spektroskopii Mossbauerowskiej, Reakcji Ją- 
drowych, Badania Struktury i Dynamiki Magnetyków (przy współudziale 
Instytutu Techniki Jądrowej AGH), Zespołu Badawczego Fizyki Teoretycz- 
nej Wysokich Energii (łącznie z ITJ, AGH) oraz Zespołu Metod Detekcji 
i Promieniowania Jądrowego i jego zastosowań. Poczesne miejsce zajmu- 
ją na tej liście: Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Informatyki w Warszawie, 
Instytut Maszyn Hutniczych i Automatyki AGH, Zakład Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej w Krakowie, Instytut Sztuki PAN w Warszawie, 
Zjednoczenie „Petrochemia”, Kopalnia Siersza w Trzebini-Sierszy, a także 
władze administracyjne Tarnowa i woj. tarnowskiego oraz Krakowskie 
Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowego „Budostal”. 

Zadzierzgnięte związki odpowiadają wielkości reprezentowanych przez 
UJ dyscyplin badawczych i kierunków dydaktycznych, które intensywnie 
poszukują dla swych zamierzeń odpowiednich partnerów i współpracowni- 
ków, pragną prowadzić nieodzowne, obustronnie pożyteczne badania także 
bezpośrednio w zakładach pracy. Praktykę staramy się wykorzystać także 
dla zintensyfikowania procesu kształcenia. Realizując postulaty jednostek 
gospodarczych i administracyjnych, uniwersytet oferuje im odpowiednie 
formy dokształcania i szkolenia podyplomowego. Dla ilustracji można 
wskazać na porozumienie między UJ a Miejskim Województwem Krakow- 
skim. Przewiduje ono m. in.: konsultacje przy rozstrzyganiu problemów 
gospodarczych i administracyjnych regionu; opracowanie odpowiednich 
analiz, ocen, a także projektów oraz udział pracowników naukowych w 
różnych organach doradczych. Istotny punkt dotyczy podejmowania waż- 
nych dla gospodarki regionu tematów w pracach magisterskich i innych, 
szkolenia kadr pracowniczych potrzebnych urzędowi miasta oraz ulepsza- 
nia pracy wydziałów zaocznych, które kształcą pracowników administra- 
cji. 

Dążymy do rozbudowy potrzebnych dla regionu kierunków i specjali- 
zacji. W tym celu powstało już podyplomowe Studium Administracji Rol- 
nictwa, w późniejszym terminie powstaną dalsze studia podyplomowe: za- 
rządzania oświatą i polityki społecznej. Do zaproponowanych przez miasto 
kierunków badań należą m. in. problemy resocjalizacji, stosunków własno- 
ściowych na wsi, wdrażania nowego systemu oswiatowego, funkcjonowa- 
nia samorządów miejskich, uprawnień koordynacyjnych terenowych or- 
ganów administracji państwowej w zakresie inwestycji, obiegu informacji 
w administracji państwowej i normotwórczej działalności jej organów w 
terenie. Szczególne znaczenie mają tematy badawcze z zakresu historii: 
dokumentacja i rozmieszczenie nekropoliów radzieckich na terenie Polski 
południowej, jej wyzwolenie przez Armię Radziecką oraz historia obozu 
zagłady w Oświęcimiu. W pracach tych zależnie od tematyki biorą również 
udział pracownicy Uniwersytetu Śląskiego, zakładów naukowych ośrodka 
opolskiego i rzeszowskiego, a także — co zasługuje na podkreślenie — 
młodzież szkolna z objętych badaniami miejscowości. 
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Przykładem owocnej, obopólnej współpracy jest porozumienie z Jawo- 
rznickim Zespołem Przemysłowym. Przewiduje ono uruchomienie m. in. 
ośrodka studiów zaocznych administracji i zarządzania, studium doskona- 
lenia kadr kierowniczych oraz laboratorium do badań chemiczno-biolo- 
gicznych w związku z ochroną środowiska. Inny, szerszy charakter ma 
wieloletnia współpraca UJ z Hutą im. Lenina. Wspólnie powołany zakład 
naukowo-przemysłowy podejmuje tematy badawcze ważne dla funkcjo- 
nowania huty i wielce interesujące dla instytutów uniwersyteckich. Umo- 
wy o współpracy i tzw. prace umowne (zrealizowano ich blisko 500) walnie 
przyczyniły się do rozwiązywania ważnych problemów produkcyjnych, 
organizacyjnych, społecznych. Prace wykonywane odpłatnie przez różne 
zakłady uniwersyteckie koncentrowały się głównie na badaniach podstawo- 
wych, w następnej kolejności na problemach rozwojowych, wdrożeniowych 
i usługowych. Jeśli w 1972 r. wykonano 120 prac naukowo-badawczych 
o wartości 16 mln zł, w 1973 r. — 150 o wartości 24 mln zł, a w 1974 r. 
— 168 o wartości 38 mln zł, do końca pierwszego półrocza wykonano 100 
prac, których wartość sięga 25 mln zł. 

W realizowanych obecnie pracach zleconych przez kontrahentów zew- 
nętrznych uczestniczy 18 instytutów zarówno przyrodniczych, jak i huma- 
nistycznych. Obok chemików, fizyków, matematyków, biologów, zoolo- 
gów, geografów istnieje wielkie zapotrzebowanie na prace socjologów, 
prawników, psychologów i pedagogów. 

Spośród prac zrealizowanych przez uniwersytet — zresztą we współ- 
pracy z innymi ośrodkami — na szczególną uwagę zasługują pozycje zapi- 
sane w 1973 r. w Księdze Czynów Nauki Polskiej. Obejmują one zarówno 
dokonania nauk ścisłych, jak i nauk humanistycznych. O równomiernym 
postępie obu tych dziedzin naszej działalności w kierunku praktyki świad- 
czy zestawienie badań Instytutu Chemii nad syntezą zeolitów, strukturą 
i własnościami absorpcyjnymi tlenków metali, czy otrzymywaniem i za- 
stosowaniem polimerów, z socjologicznymi i psychologicznymi opracowa- 
niami problemów funkcjonowania dużego zakładu przemysłowego czy ba- 
daniami nad czytelnictwem i oddziaływaniem dzienników oraz popularyza- 
cją w prasie modelu bohatera współczesności. O tej samej tendencji świad- 
czy treść ponad 300 tegorocznych prac magisterskich, 66 doktorskich i 11 
habilitacyjnych, a także licznych publikacji naukowych. Istotną rolę od- 
grywają także staże naukowe i praktyki studenckie. 

Wysoko cenimy pomoc przemysłu, który umożliwia nam dostęp do swej 
aparatury naukowej. Uniwersytety odczuwają dotkliwe braki w tym zakre- 
sie. Jeśli chodzi o Uniwersytet Jagielloński to wartość aparatury przypa- 
dająca na jednego pracownika naukowego wynosi poniżej średniej dla re- 
gionu krakowskiego i średniej krajowej. Sytuacja ulega ostatnio zmianie. 
Można tu wskazać na środowiskowe Laboratorium Analiz Fizykochemicz- 
nych i Badań Strukturalnych UJ, którego wyposażenie naukowe urucho- 
miono dzięki wielkiej dotacji Petrochemii. 

W świetle przedstawionych faktów i tendencji powróćmy do pytań do- 
tyczących humanistycznego profilu Uniwersytetu Jagiellońskiego, a wraz 
z tym innych naszych uniwersytetów. Otóż wydaje się, że profil określony 
przez nauki społeczne i humanistyczne jest i powinien być zachowany 
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odpowiednio do rosnącej roli tych dyscyplin w budownictwie socjalistycz- 
nym, w zgodzie z potrzebami praktyki społecznej. Musi również następo- 
wać stały wzrost roli i zasięgu właściwych uniwersytetom dyscyplin nauk 
ścisłych i stosowanych. Trzeba też inaczej spojrzeć na niektóre, do nie- 
dawna klasyczne dyscypliny humanistyczne, doceniać konieczność rozwi- 
jania w nich specjalizacji o dużym znaczeniu dla praktyki różnych dzie- 
dzin życia. Dotyczy to np. wielu działów pedagogiki, psychologii, lingwi- 
styki, nauk prawnych. Zmiany te uzewnętrzniają się zresztą w rozwoju 
oprzyrządowania, w inwazji środków wizualnych, urządzeń laboratory j- 
nych, w wykorzystywaniu maszyn matematycznych itp. 

Rozszerzając więź i współpracę z praktyką, uniwersytet nasz musiał 
w wielu wypadkach szukać własnwch dróg i przecierać je, usuwać „białe 
plamy”. Taki właśnie kierunek działania przyświeca generalnym założe- 
niom rozwoju Almae Matris Jagiellonicae. Zamierzenia w tym zakresie, 
podobnie jak ustalone kierunki skupienia badań podstawowych i perspek- 
tywicznych znajdują oparcie w polityce naukowej partii. 

Sądzimy, że do rozważenia jest sprawa wyboru partnerów, wśród któ- 
rych najbardziej korzystnymi byłyby dla nas instytuty PAN i laboratoria 
naukowe wielkich zakładów pracy. Drogą do podniesienia jakości samego 
procesu współdziałania być może także tworzenie specjalistvcznych zespo- 
łów uniwersytecko-przemysłowych z własnymi ośrodkami kierowanymi 
drogą konsultacji i nadzoru ze strony instytutów uniwersyteckich. Ko- 
nieczna będzie ściślejsza selekcja tematów obejmowanych naszą współpra- 
cą z różnorodnymi ogniwami praktyki. Wiele mamy do zrobienia w celu 
podniesienia jakości zwróconych ku problemom praktyki prac i publikacji. 

Czy mamy starać się dorównać uczelniom technicznym? Czy jest to po- 
trzebne? Czy jest to możliwe? Odpowiedź na te trzy pytania powinna być, 
moim zdaniem, negatywna. Trzeba bowiem uwzględniać specyfikę uniwer- 
sytetów i nie ma powodu odmienność tę burzyć. Właśnie jako uniwersy- 
tet — nowoczesny w swych zainteresowaniach i działaniach, harmonijnie 
urzeczywistniający wszystkie swe funkcje, wypełniający wszechstronną 
rolę społeczną — najstarsza w naszym kraju uczelnia najpełniej włącza się 
w nurt wielkich przeobrażeń, jakie dokonują się w Polsce pod kierownic- 
twem PZPR. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Tragiczny bilans 


chilijskiego faszyzmu 


WIESŁAW GÓRNICKI 


Dokonując krwawego zamachu 
stanu we wrześniu 1973 r., junta 
chilijska wystąpiła przede wszystkim 
z hasłami destrukcyjnymi: obalenia 
legalnego rządu Jedności Ludowej, 
„walki z międzynarodowym komu- 
nizmem”, anulowania reform prze- 
prowadzonych w Chile za rządów 
prezydenta Allende. Hasłom tym 
jednak od razu towarzyszyło coś, co 
miało być swoistym programem po- 
zytywnym. Przywódcom junty po 
prostu trudno było przyznać się do 
prawdziwych motywów . działania, 
sama zaś negacja mogłaby odstra- 
szyć drobnomieszczaństwo i warstwy 
pośrednie, na których pozyskanie 
junta liczyła, przynajmniej w po- 
czątkowym okresie. Tak więc, oprócz 
normalnego bełkotu nacjonalistycz- 
nego, który w Ameryce Łacińskiej 
przybiera często formy jeszcze bar- 
dziej groteskowe niż w Europie, o- 
prócz ultrareakcyjnej wykładni ka- 
tolicyzmu, jaka nie znajduje już dziś 
aprobaty nawet wśród silnie konser- 
watywnych kół watykańskich — 
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junta przedstawiła Chilijczykom pe- 
wien zestaw obietnic i postulatów, 
głównie o charakterze ekonomicz- 
nym. Już nazajutrz po przewrocie 
Ugarte zapewniał, że „w ciagu kilku 
miesięcy” owe obietnice staną się 
rzeczywistością. Chodziło o to, aby 
„zwalczyć chaos i inflację”, „przy- 
wrócić normy życia społecznego”, 
„zapewnić sprawiedliwość”, „uzdro- 
wić gospodarkę narodową”, „,przer- 
wać szkodliwe eksperymenty”. 
Uderzająca jest zbieżność najwcze- 
śniejszych proklamacji junty z do- 
kumentami programowymi NSDAP 
z lat dwudziestych i z piśmiennie- 
twem politycznym ruchów _ faszy- 
stowskich innych krajów Europy. 
Pewien fragment przemówienia Pi- 
nocheta z listopada 1973 r. sprawia 
wrażenie, jak gdyby został żywcem 
przepisany ze słynnej odezwy hisz- 
pańskiej Falangi z 1936 r.; nawet 
szyk przymiotników jest identyczny. 
Junta najwidoczniej pragnęła od 
pierwszej chwili zaakcentować, że 
zamach wrześniowy nie był pospoli- 


tym pronunciamiento, jakich wiele w 
Ameryce Łacińskiej, lecz przewro- 
tem ustrojowym o wyraźnych i kon- 
sekwentnych przesłankach  doktry- 
nalnych. 

W tym sensie sięgnięcie do kla- 
sycznej frazeologii faszystowskiej — 
zawsze jednakowo _. niedorzecznej 
pod względem intelektualnym — 
było ze strony junty zabiegiem lo- 
gicznym. Żadna pośrednia płaszczy- 
zna ideologiczna kamuflująca rze- 
czywiste cele kontrrewolucji nie mo- 
gła wchodzić w rachubę. Po pierw- 
sze dlatego, że wysuwając tylko ste- 
reotypowe hasła prawicowo-konser- 
watywne junta znalazłaby na insty- 
tucjonalnej prawicy zbyt wielu kon- 
kurentów, bardziej w końcu do- 
świadczonych w rządzeniu krajem; 
po wtóre dlatego, że jakikolwiek po- 
zór demokracji musiałby prędzej czy 
później doprowadzić do erozji tota- 
lizmu i do podziału władzy z inny- 
mi, bardziej umiarkowanymi ugru- 
powaniami burżuazji, co mijałoby się 
z celami przewrotu. Faszyzm z sa- 
mej swej natury musi być totalny i 
nie może dopuszczać do gry sił w 
aparacie władzy, nawet wówczas 
gdy leży to w jego oczywistym in- 
teresie. W przeciwnym razie prze- 
staje być faszyzmem i traci rację 
bytu. Nie można być „trochę” fa- 
szystą, gdyż wewnętrzna dialektyka 
tego ruchu — o czym przekonali się 
np. niemieccy politycy prawicowi w 
latach trzydziestych czy ostatnio 
przywódca chadecji chilijskiej, Edu- 
ardo Frei — nieuchronnie zmusza 
albo do całkowitego, bezwzględnego 
podporządkowania się, albo do stano- 
wiska opozycyjnego z narastający:ni 
tego konsekwencjami. 

Rodowód faszyzmu chilijskiego — 
pomijając już bezpośrednie wpływy 
hitlerowskie w policji lub działalność 
zbrodniarza wojennego Waltera 
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Raufia — jest pod względem kla- 
sowym i doktrynalnym identyczny z 
rodowodami innych ruchów faszy- 
stowskich ostatniego półwiecza. Nie- 
zależnie od tego, że konotacje ideolo- 
gii faszystowskiej są w świadomości 
mieszkańców kontynentu amerykań- 
skiego mniej jednoznaczne niż w 
Europie, gdzie faszyzm kojarzy się 
najczęściej z najbardziej zezwierzę- 
coną formą faszyzmu niemieckiego 
— ciągłość wspomnianej tu frazeolo- 
gii jest rzeczą godną uwagi. Potwier- 
dza ona dobitnie, że bez względu na 
wszelkie odmiany, zabarwienia i wa- 
rianty faszyzm jest wszędzie taki 
sam, a właściwie — ten sam. I to 
zarówno w sferze doktrynalnej, jeśli 
ją oczyścić z lokalnej stylistyki, jak 
i w sferze praktyki społecznej. Za- 
czyna się on różnie w różnych kra- 
jach, lecz jego istota klasowa, skut- 
ki ekonomiczne, technika sprawowa- 
nia władzy, dezintegracyjne następ- 
stwa społeczne są wszędzie i zawsze 
jednakowe: nie przynoszą narodom 
nic oprócz cierpień, nieszczęścia i re- 
gresu. 

Właśnie dlatego bilans dotychcza- 
sowych rządów junty ma znaczenie 
nie tylko ze względu na specyfixzę 
chilijską czy kontynentalną; jest on 
również argumentem ideologicznym 
na skalę ogólnoświatową.  Chocby 
dlatego. że można wymienić w dzi- 
siejszym świecie nicjeden kraj za- 
zrożony różnymi postaciami  faszy- 
zmu lub parafaszyzmu. Dwa lata są 
okresem wystarczająco długim, aoy 
w Chile mogły się ujawnić pewne 
ogólniejsze prawidłowości, odnoszą- 
ce się nie tylko do tego nieszczęsne- 
go, skatowanego kraju. 

Zacznijmy więc od bilansu. 


* 


Ugarte i Pinochet zapowiadali, że 
„Zwalczą chaos i inflację”. Sprawo- 
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zdanie Banku Światowego za lipiec 
1975 r. podaje, że Chile dzierży bez- 
względny rekord świata w inflacji: 
przez ostatnie dwa lata wyniosła ona 
504 proc., natomiast w produktach 
żywnościowych przekracza tysiąc 
procent. We wrześniu 1973 r. kilo- 
gram chleba kosztował w Santiago 11 
escudo. obecnie kosztuje 1100 escu- 
do — dokładnie sto razy więcej, ale 
średnie płace nominalne w tym sa- 
mym okresie wzrosły zaledwie o jed- 
ną czwartą. Średnia pensja górnicza 
sprzed dwóch lat zapewniała prze- 
ciętnej rodzinie skromne, lecz wy- 
starczające utrzymanie przez cały 
miesiąc, obecnie z trudem starcza na 
najprostsze zakupy żywnościowe w 
ciągu jedenastu dni, choć górnicy ko- 
palń miedzi znajdują się w relatyw- 
nie lepszej sytuacji niż pozostałe gru- 
py robotnicze. Inne zakupy poza 
żywnością praktycznie nie wchodzą 
w rachubę. Ekonomista brytyjski 
oblicza, że rynek wewnętrzny na to- 
wary przemysłowe w Chile skurczył 
się o 50 do 60 proc. Dodajmy do te- 
go klęskę bezrobocia, jakiej w tych 
rozmiarach nie zaznał jeszcze żaden 
kraj kapitalistyczny w okresie powo- 
jennym: aż 25 proc. dorosłej ludno- 
Ści kraju, i to takiej, która raz już 
kiedyś pracowała, nie może obecnie 
znaleźć żadnej, nawet najgorzej płat- 
nej pracy. Szacunek ten nie obejmu- 
je młodzieży, która osiągnęła wiek 
produkcyjny po obaleniu Allende i 
nie znalazła już pracy, a także osób 
bez kwalifikacji. 

Trudno o bardziej lapidarne pod- 
sumowanie sytuacji _ ekonomicznej 
Chile niż to, którego w oficjalnym 
dokumencie z końca 1974 r. dokonała 
Narodowa Rada Planowania: „21 
proc. ludności kraju cierpi ostry, 
chroniczny głód”. Lub to, które moż- 
na znależć w statystykach Świato- 
wej Organizacji Zdrowia: w Chile 
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ustanowiono rekord ostatniego trzy- 
dziestolecia w śmiertelności niemow- 
ląt. W pierwszym roku życia umiera 
ich aż 130 na tysiąc, tzn. więcej niż 
w Indiach czy najbiedniejszych kra- 
jach Czarnej Afryki. 

Ani jeden wskaźnik gospodarczy w 
Chile nie utrzymał się na poziomie 
z września 1973 r., nie mówiąc już 
o jakimkolwiek postępie. Według na- 
der ostrożnych ocen francuskich do- 
chód narodowy spadł „co najmniej o 
5 proc.”. Głód, nędza i terror dopro- 
wadziły do znacznego spadku wydaj- 
ności we wszystkich _ dziedzinach 
przemysłu. Junta dokonała już trzy- 
dziestu sześciu kolejnych dewaluacji 
escudo, ale brutalne akcje deflacyj- 
ne są właściwie jedynym posunię- 
ciem gospodarczym, na jakie ją stać. 
Junta nie umie zahamować inflacji 
ani stworzyć najodleglejszej choćby 
perspektywy wyjścia z kryzysu. Wio- 
sną br. zadłużenie zagraniczne prze- 
kroczyło 4,5 miliarda dolarów — w 
kraju zaledwie _dziesięciomiliono- 
wym, co oznacza 4500 dolarów za- 
dłużenia na statystycznego mieszkań- 
ca, przy dochodzie narodowym rzę- 
du 480 dolarów na głowę. Przypom- 
nijmy, że jeden z głównych zarzutów, 
jakimi prawica szermowała przeciw 
rządowi Jedności Ludowej, dotyczył 
właśnie nadmiernego zadłużania kra- 
ju. 

Ten obraz ruiny, katastrofy gospo- 
darczej, braku perspektyw jest rów- 
nież przejawem prawidłowości. Fa- 
szyści bowiem z reguły nie umieją 
kierować życiem gospodarczym. Wy- 
maga ono odpowiedniego klimatu 
społecznego, pozytywnego doboru 
personalnego w aparacie rządowym, 
swobodnego ścierania się inicjatyw, 
pomysłów i koncepcji. Faszystowska 
technika rządzenia, oparta na wyda- 
waniu rozkazów, arbitralnych decy- 
zjach, wiecznych intrygach i groźnej 


ignorancji, stanowi najważniejszy 
czynnik hamujący rozwój gospodar- 
czy. Tak było w Grecji Papadopulosa 
i w Portugalii Salazara. Hiszpanię 
wyprowadzili ze stagnacji gospodar- 
czej nie ludzie Falangi, lecz techno- 
kraci związani z Opus Dei. Gospo- 
darka III Rzeszy zaczęła już w 1937 
r. wykazywać oznaki recesyjne i 
trudno orzec, czy ustrzegłaby się 
przed głębokim kryzysem, gdyby 
nie stworzenie potężnego stymula- 
tora w postaci zbrojeń. Wszystkie 
znane przykłady dowodzą, że fa- 
szyzm stanowi na dłuższą metę anty- 
tezę wydajnej gospodarki. Faszy- 
stowska dyscyplina strachu jest za- 
bójcza dla funkcjonowania bardziej 
złożonych organizmów ekonomicz- 
nych. Skutki gospodarcze przewrotu 
chilijskiego jeszcze raz potwierdzają 
tę prawdę w całej rozciągłości i ze 
szczególnie tragiczną wyrazistością. 


* 


W swych pierwszych proklama- 
cjach junta obiecywała również, że 
przywróci „normy życia społeczne- 
go”. Oczywiście od pierwszej chwili 
wiadomo było, o jakie to „normy” 
chodzi; ich charakter klasowy łatwo 
było przewidzieć już na rok przed 
zamachem, kiedy to organizowano 
strajki przedsiębiorców, strajki skle- 
pikarzy, a w końcu i jawny sabotaż 
polityki społeczno-ekonomicznej rzą- 
du Allende. Z perspektywy dwóch 
lat można jednak zaobserwować, że 
faszyzm chilijski godzi we wszystkie 
warstwy społeczne, w tym również 
te, które chciał początkowo pozy- 
skać, a nawet te, w których imieniu 
junta dokonywała kontrrewolucji. 
Taka jest bowiem logika faszyzmu. 


Chile nie było jedną z owych nie- 
szczęsnych republik bananowych, 
gdzie kolejni dyktatorzy bezkarnie 
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ciemiężą biednych, niepiśmiennych, 
pogrążonych w bierności chłopów. 
Był to kraj rozwinięty pod względem 
społecznym, kraj o długich i trwa- 
łych tradycjach demokratycznych, o 
ugruntowanym poszanowaniu pra- 
wa. Jeszcze przed objęciem władzy 
przez Salvadora Allende istniało w 
Chile 13 tys, organizacji i stowarzy- 
szeń społecznych. Ruch spółdzielczy 
obejmował 350 tys. członków, co na 
stosunki latynoamerykańskie było 
liczbą zawrotną. Związki zawodowe 
zrzeszały 25 proc. wszystkich zatrud- 
nionych, czyli znacznie więcej niż 
np. w USA (później odsetek ten 
wzrósł do 31 proe.). Elementy prze- 
mian socjalistycznych, wprowadzane 
przez rząd Jedności Ludowej, nie 
były bynajmniej utopijnym ekspery- 
mentem, lecz wyrastały na przygoto- 
wanym gruncie, z długotrwałych na- 
wyków samorządności i stosunkowo 
wysokiego stanu świadomości spo- 
łecznej, zwłaszcza w aktywnych śro- 
dowiskach robotniczych, wśród _in- 
teligencji i młodzieży miejskiej. 

Tę tkankę społeczną, najcenniej- 
szy, bo powstający powoli, dorobek 
każdego społeczeństwa, faszyści chi- 
lijscy zaczęli niszczyć z taką samą 
zaciekłością, z jaką niegdyś bojówki 
SA w Niemczech trzebiły schedę po 
demokratycznej kulturze politycznej 
i wspaniały dorobek ruchu robotni- 
czego. Faszyzm nie może prospero- 
wać, a tym bardziej zwyciężyć w 
społeczeństwie o silnie rozwiniętym 
poczuciu prawa i wypróbowanych 
instytucjach politycznych, w wa- 
runkach wolności kultury i życia u- 
mysłowego. Ulega wtedy  automa- 
tycznej kompromitacji i zazwyczaj — 
jak mosleyowcy w Wielkiej Brytanii 
— wegetuje na patologicznym margi- 
nesie życia społecznego. Każda pod- 
stawowa swoboda demokratyczna, 
wszelka nieformalna więź między 
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jednostkami lub grupami społeczny- 
mi stanowią wyzwanie dla doktry- 
nalnej i praktycznej istoty faszy- 
zmu. Nie kto inny, jak Adolf Hitler 
w „Mein Kampf” głosił, że demokra- 
cja zawsze prowadzi do marksizmu, 
dlatego walka z komunistami stano- 
wi tylko wstępny etap walki z de- 
mokracją. 

Junta chilijska dokładnie zapamię- 
tała tę receptę. Zaczęto oczywiście 
od zniszczenia wszystkich zdobyczy 
proletariatu, nawet tych, które po- 
chodziły jeszcze sprzed pierwszego 
zwycięstwa wyborczego Jedności Lu- 
dowej. Już w dwa dni po przewro- 
cie uchylono Normes Fondamentales, 
oryginalny i pionierski w sensie in- 
stytucjonalnym kodeks praw, regu- 
lujących współudział zatrudnionych 
w zarządzaniu _przedsiębiorstwami. 
Został on uchwalony przez parla- 
ment w lutym 1971 r.; Ugarte uchy- 
lił go jednym dekretem, składającym 
się z pięciu słów. 

Zlikwidowano natychmiast tzw. 
cordones industriales, swoistą formę 
samoobrony ekonomicznej robotni- 
ków, zrodzoną podczas strajku przed- 
siębiorców w pażdzierniku 1972 r. 
Była to nie tylko nader skuteczna 
forma edukacji ekonomicznej robot- 
ników, zawierająca elementy przy- 
gotowania do uspołecznienia prze- 
„mysłu, lecz zarazem podstawowe og- 
niwo w budowie nowego systemu 
władzy politycznej. Cordones działa- 
ły w ścisłym związku z oryginalną 
formą samorządu terytorialnego, 
zwaną commandos comunales. Zrze- 
szały one mieszkańców niewielkich 
dzielnic lub gmin, dysponowały oso- 
bowością prawną, stanowiły forum 
dysktsyjne dla wszystkich poglą- 
dów. Wzmocnienie takich ogniw o 
własną bazę ekonomiczną w postaci 
przejętych zakładów przemysłowych 
oznaczałoby dla burżuazji zagrożenie 


120 


wszystkich jej interesów klasowych, 
zaś dla profesjonalnej oligarchii w 
centralnym aparacie władzy — utra- 
tę tytułu formalnego do rządzenia, 
gdyż commandos zapewne bardzo 
szybko  wyłoniłyby alternatywną 
strukturę władzy. Wreszcie i centra- 
la związków zawodowych CUT, w 
której komuniści odgrywali poważną 
rolę, ulegała szybkiej radykalizacji i 
domagała się dla pracujących zdecy- 
dowanie większego udziału w rządze- 
niu. (Przewodniczący CUT, Janvier 
Leone, został po 8 miesiącach zwol- 
niony z więzienia, lecz w chwili po- 
wrotu do własnego mieszkania zo- 
stał ponownie uprowadzony i za- 
strzelony na ulicy). 

Wszystkie te zjawiska sprawiły, że 
krwawą rozprawę junty z instytucja- 
mi politycznymi i ekonomicznymi 
klasy robotniczej cała burżuazja i 
przeważająca większość _ warstw 
średnich powitały z ulgą lub przy- 
najmniej bez sprzeciwu. Podobną 
reakcję wywołało uchylenie reformy 
rolnej i powrót latyfundystów, choć 
z góry było wiadomo, że spowoduje 
to pogorszenie się sytuacji żywno- 
ściowej, gdyż latyfundyści z reguły 
trzymają odłogiem ok. 20 proc. zie- 
mi uprawnej, aby wyśrubować ce- 
ny na produkty rolne. 

Rzadko już kiedy w dzisiejszym 
świecie można obserwować — w aż 
tak czytelnej postaci — bezwzględną 
przewagę interesu klasowego posia- 
daczy nad wszystkimi innymi moty- 
wacjami ich postępowania. W Chile 
raz jeszcze znalazła potwierdzenie 
jedna z surowych prawd marksizmu: 
demokracja burżuazyjna dopóty jest 
utrzymywana, dopóki skutecznie słu- 


ży interesom rządzącej klasy. Nie ma 


takich świętych zasad, praw, zobo- 
wiązań, norm moralnych, które w 
momencie decydującej konfrontacji 
mogłyby przeważyć interes klasowy. 


Ale dwa lata rządów junty chilij- 
skiej potwierdziły inną jeszcze praw- 
dę. Taką mianowicie, że faszyzm prę- 
dzej czy później zaczyna również ką- 
sać tych, którzy chcieli się nim po- 
służyć dla własnych celów. Odwołv- 
wanie się do faszyzmu bywa dla 
burżuazji popełnianiem samobójstwa 
ze strachu przed śmiercią. 


* 


Mniej więcej w pół roku po prze- 
wrocie wyszło na jaw, że i druga 
część recepty Adolfa Hitlera znajdu- 
je zastosowanie w Chile. Najpierw 
Pinochet zapowiedział, że żadnych 
wolnych wyborów nie będzie, a on 
sam gotów jest rządzić „nawet przez 
20 lat”. Od tego momentu przywód- 
ca chadecji, Frei, zaczął się pospiesz- 
nie, ale zbyt późno, dvstansować od 
poczynań junty; pokaźna grupa pra- 
wicowych polityków _ zorientowała 
się, że po wykonaniu brudnej ro- 
boty oprawcy wcale nie zamierzają 
pozwolić na odstawienie ich do ko- 
Szar. 


Potem rozpoczęła się czystka w 
szkołach. Usunięto bez ceregieli nie- 
co ponad czwartą część nauczycieli, 
choć nie była to grupa społeczna po- 
pierająca jednomyślnie rząd Jedno- 
ści Ludowej. Represje dotknęły na- 
wet ludzi o poglądach wręcz  za- 
chowawczych. Potem zniesiono bez- 
płatną opiekę lekarską, dożywianie 
dzieci w szkołach, system stypendial- 
ny w wyższych uczelniach. Te posu- 
nięcia zaczęły godzić już nie tylko 
w biedotę z población i w robotni- 
ków, lecz także w uboższą część 
drobnomieszczaństwa — również w 
tę, która aktywnie zwalczała rządy 
Allende. Potem junta zaczęła rozpę= 
dzać commandos comunales. Struk- 
tura tych ciał zawsze była mieszana 
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pod względem klasowym i politycz- 
nym; junta postanowiła skorzystać z 
pretekstu „wpływów komunistycz- 
nych” i zniszczyć w całości te pod- 
stawowe ogniwo życia społecznego w 
miastach. 

Wreszcie przyszła pora na gremios. 
Była to również specyficznie chilij- 
ska forma życia społecznego, stano+ 
wiąca osobliwą kombinację stowa- 
rzyszenia zawodowego, korporacji i 
klubu o typie lobby. Gremios skupia- 
ły zamożnych przedstawicieli wol- 
nych zawodów, kupców, średnich 
przedsiębiorców, lekarzy. Odegrały 
one wyjątkowo negatywną rolę w o- 
statnim okresie rządów Jedności Lu- 
dowej, organizowały strajki posiadz= 
czy, kolportowały plotki antyrządo- 
we na skalę regularnej wojny psy- 
chologicznej, w końcu wystąpiły z 
absurdalną na dzisiejsze czasy kon- 
cepcją ideologiczną, której nadano 
nazwę „gremializmu”. Była ona nie- 
mal identyczna z założeniami faszy= 
stowskiego korporacjonizmu: pań- 
stwo winno się stać swego rodzaju 
superstrukturą owych gremios, za- 
chowując pozycję naczelnego  arbi- 
tra. Partie polityczne i parlament 
miały być zastąpione przez coś w 
rodzaju federacji gremios. Wyznaw- 
ców „gremializmu” trudno więc było 
podejrzewać o skłonności lewicowe, 
zwłaszcza że w pierwszym okresie 
po przewrocie dawali ostentacyjny 
wyraz swemu poparciu dla poczynań 
junty. 

Kiedy jednak stagnacja gospodar- 
cza, a potem regres zaczęły uderzać 
w interesy ekonomiczne drobnomie- 
szczaństwa, wolnych zawodów, wre- 
szcie i średniej burżuazji — gremios 
zaczęły wyrażać niepokój, potem wy- 
stąpiły z żądaniami korektur w po- 
lityce ekonomicznej. "To wystarczy= 
ło, aby Pinochet posłał do więzie- 
nia kilkunastu co bardziej elokwent- 
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nych rzeczników „gremializmu” i za- 
powiedział, że junta nie będzie to- 
lerować żadnych alternatywnych po- 
mysłów ustrojowych, gdyż sama wie 
najlepiej, „czego pragnie Naród”; 
faszyści zawsze piszą to słowo z wiel- 
kiej litery. Zapewne dlatego, że naj- 
bardziej szkodzą własnemu narodo- 
wi. 


W ciągu tych dwóch lat społeczeń- 
stwo chilijskie nie tylko zostało pod- 
dane najokrutniejszemu terrorowi i 
spauperyzowane do granic niewyo- 
brażalnych w Europie. W porówna- 
niu z tym, co się dzieje obecnie, per- 
turbacje gospodarcze okresu Allende, 
nieuniknione przy tak szybkim a- 
wansie mas ludowych, można okre- 
ślić jako marginalne. Równie jednak 
istotne jest to, że terror i pauperyza- 
cja doprowadziły do całkowitej nie- 
mal dezintegracji społecznej. Juntą 
zniszczyła lub obezwładniła wszyst- 
kie organizacje społeczne, samorząd, 
instytucje polityczne, tradycyjne for- 
my życia zbiorowego. Chile zostało 
przekształcone w pustynię kultural- 
ną —i to określenie należy rozumieć 
zupełnie dosłownie. W jednym tylko 
wydawnictwie Quimanddh spalono 
trzy miliony książek, wymazując z 
mapy kulturalnej Ameryki Łaciń- 
skiej jedną z najambitniejszych i 
najbardziej znanych placówek. 
Nauka w szkołach i uczelniach od- 
bywa się praktycznie bez podręczni- 
ków, ponieważ żołdacy Pinocheta do- 
patrzyli się we wszystkich podręcz- 
nikach zdrożnego liberalizmu, jeśli 
nie wręcz „wpływów komunistycz- 
nych”. 

Nie jest to zresztą nic nowego w 
dziejach faszyzmu; nieodłącznym 
składnikiem tego ruchu jest agresy- 
wna ciemnota, drastyczne braki w 
wykształceniu i niepohamowana nie- 
nawiść do ludzi światłych. W ciągu 
ostatniego półwiecza nie było wielu 
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wypadków, aby do ruchów faszy- 
stowskich przyłączył się jakikolwiek 
uczony lub pisarz wielkiego formatu; 
znane są natomiast liczne wypadki 
żałosnego oportunizmu. Chile oczy- 
wiście nie jest wyjątkiem od reguły. 
Fzszyzm można porównać do swo- 
istej wirówki społecznej, która przy 
każdym kolejnym obrocie wyrzuca 
na powierzchnię życia społecznego 
najgorsze elementy, spycha zaś w dół 
wszystko, co choć trochę bardziej 
wartościowe. 

Sądząc z odgłosów, jakie co pewien 
czas docierają z Chile, nawet burżua- 
zja zaczyna sobie zdawać już sprawę, 
że faszyzm po prostu się nie opłacił. 
Polaryzacja postaw nie ominęła żad- 
nej grupy i żadnego środowiska — 
nawet tych, które początkowo wiąza- 
ły spore nadzieje z juntą. Trudno o 
jaskrawszy przykład niż postawa 
kardynała Silvy Hernandeza, który 
zajmuje obecnie otwarcie negatywne 
stanowisko wobec junty, choć hie- 
rarchia katolicka w Chile wyjątko- 
wo niechlubnie zapisała się w naj- 
nowszych dziejach tego kraju. Kiero- 
wany przez Hernandeza ekumenicz- 
ny „Komitet na rzecz pokoju” staje 
się stopniowo ośrodkiem opozycji 
moralnej wobec junty, jakkolwiek 
wszyscy członkowie tego komitetu są 
najdalsi od jakiejkolwiek lewicowo- 
ści. 

Tak wygląda w praktyce „przy- 
wrócenie norm życia społecznego” w 
Chile. Popatrzmy teraz na następny 
element bilansu. 


* 


Junta zapowiadała, że zaprowadzi 
w Chile „sprawiedliwość dla wszyst- 
kich”. Faszyści w roli rzeczników 
sprawiedliwości byliby śmieszni, 
gdyby nie byli tak groźni. Było od 
pierwszej chwili rzeczą jasną, że ha- 


sło to oznacza wyłącznie restytucję 
nieograniczonego prawa własności 
środków produkcji. Zostało to doko- 
nane w ciągu pierwszych 48 godzin 
po przewrocie. Ale to, co nastąpiło 
potem, nie ma odpowiedników w 
dziejach kontynentu amerykańskie- 
go, chyba, żeby brać pod uwagę ek- 
sterminację Indian przez konkwistę 
i kolonistów północnoamerykańskich. 
Gdyby zaś szukać analogii w nowo- 
żytnej Europie, to jedyne porówny- 
walne akty przemocy wobec własne- 
go społeczeństwa ma na sumieniu fa- 
szyzm niemiecki i hiszpański. 

Szef policji, Benavides, potwierdził 
oficjalnie, że od dokonania przewro- 
tu aresztowano w Chile 41 tysięcy 
„agitatorów wywrotowych”, co wca- 
le nie oznacza, że liczba ta obejmuje 
wszystkich aresztowanych.  Kore- 
spondent londyńskiego 'Observera, 
powołując się na dobrze poinformo- 
wane koła rządowe w Santiago, mó- 
wi o 90 tysiącach aresztowanych. Ko- 
mitety uchodźców chilijskich, po ze- 
stawieniu dostępnych informacji, do- 
szły do liczby 200 tysięcy aresztcwa- 
nych. Należy pamiętać, że mowa tu o 
kraju zaledwie  dziesięciomiliono- 
wym, znanym z dobrze rozwiniętej 
służby statystycznej i sprawnego sy- 
stemu ewidencji. Już sama ta różnica 
ocen, dotycząca w końcu żywych lu- 
dzi, znanych z imienia i nazwiska, 
daje wyobrażenie o fizycznych roz- 
miarach terroru, zwłaszcza gdy weżź- 
miemy pod uwagę, że liczba doro- 
słych, czynnych zawodowo poza rol- 
nictwem, nie przekraczała w Chile 2 
miliorów osóh. W te grupę przede 
wszystkim wymierzony jest terror 
tajnej policji DINA, kierowanej 
przez patologicznego zbrodniarza, 
Manuela Contrerasa, a nadzorowa- 
nej, co jest w Chile publiczną tajem- 
nicą, przez samego Pinocheta. Ilość 
zamordowanych w więzieniach, roz- 
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strzelanych, zakatowanych na śmieić, 
utopionych i okaleczonych śmiertel- 
nie nie jest dokładnie znana, lecz w 
każdym razie obraca się w granicach 
od 8 do 10 tysięcy osób. Dawni człon- 
kowie Ruchu Lewicy Rewolucyjnej 
MIR zostali bez sądu wymordowani 
niemal całkowicie; według ostroż- 
nych szacunków rozstrzelano też jed- 
ną trzecią członków i sympatyków 
KP Chile. 

Ale i sama monstrualna wprost li- 
czba ofiar junty nie oddaje jeszcze w 
pełni rozmiarów i charakteru terro- 
ru. Raz po raz wstrząsają opinią 
światową zeznania ludzi, którzy 
przeszli przez katownie DINA. Wy- 
myślność stosowanych tam tortur dy- 
stansuje nawet najokrutniejsze udrę- 
ki gestapowskie. Tortury są normal- 
nym i niejako obligatoryjnym sposo- 
bem postępowania z aresztowanymi, 
z reguły nie dla wydobycia zeznań, 
bo w pierwszym okresie nie istniała 
żadna niemal działalność konspira- 
cyjna, lecz po prostu dla zadawania 
cierpień i likwidacji fizycznej więż- 
niów. Prawdą jest, że tortury są sto- 
sowane przede wszystkim wobec 
działaczy lewicowych. Odpowie 
dzialność moralna za okrucieństwa 
DINA i masowy zasięg terroru obcią- 
ża więc całą burżuazję — również 
tych, którzy osobiście są przeciwni- 
kami tortur, lecz nie wystąpili prze- 
ciw juncie. 

Dylemat ten sprawia, że przepa- 
Ści klasowe w Chile uległy nieod- 
wracalnemu pogłębieniu. Burżuazja 
zdaje sobie sprawę, że faszyzm jest 
już jedynym ratunkiem przed stra- 
sznym gniewem mas ludowych za 
lata zbrodni, nędzy i cierpień. Masy 
z kolei znozumiały do końca, że na- 
wet bardziej na pozór liberalna część 
bogatej burżuazji będzie trzymać z 
faszystami bez względu na wszystkie 
popełniane przez nich zbrodnie. Nie 
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potępi tortur ze strachu lub z braku 
technicznych możliwości, ponieważ 
ci, którzy to uczynili, sami padali 
ofiarą „Nacht und Nebel Erlass”, jak 
to nazywano w III Rzeszy — poia- 
jemnego porwania i morderstwa w 
nieznanych okolicznościach. DINA 
stosuje tę metodę na ogromną skale; 
ma ona to do siebie, że nie wymawva 
żadnej procedury i ogranicza liczbę 
świadków. Sądy zresztą i samo poię- 
cie wymiaru sprawiedliwości stały 
się w Chile zjawiskiem karykatural- 
nym; junta nie potrudziła się nawet, 
aby unieważnić konstytucję i stwo- 
rzyć choć pozory prawne swego ist- 
nienia. Uprawia ona terror w nagiej, 
najbrutalniejszej postaci, bez sięga- 
nia do jakichkolwiek sensownych 
pretekstów. 

Również i ta prawidłowość jest 
znana z Europy. Wobec faszyzmu nie 
ma obojętnych. Jest się albo ofiarą, 
albo współuczestnikiem. Świadomym 
lub mimowolnym, to w praktyce nie 
ma znaczenia. Trzeba było długich i 
gorzkich lekcji, aby część przynaj- 
mniej europejskiego mieszczaństwa 
pojęła tę prawdę. 

Ale prawidłowość ta dotyczy nie 
tylko burżuazji chilijskiej. Znane są 
już dziś wystarczająco liczne dowody 
udziału wielkich monopoli i okre- 
ślonych agend rządowych za granicą 
w obaleniu Allende czy przynaj- 
mniej w bezpośrednim przygotowy- 
waniu przewrotu. Amerykański mie- 
sięcznik Foreign Affairs ze stycznia 
1975 r. ujawnia, że już 27 czerwca 
1970 r. tzw. Komitet Czterdziestu 
wydał pierwsze 400 tys. dolarów na 
bezpośrednią działalność dywersyjną 
przeciw rządowi Jedności Ludowej, 
przy czym motywacja, jak wówczas 
przedstawił dr Kissinger, nie ograni- 
czała się do przesłanek ekonomicz- 
nych, związanych z działalnością a- 
merykańskich koncernów w Chile, 
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lecz dotyczyła otwarcie ideologicznej 
strony przemian chilijskich. „Nie 
możemy sobie pozwolić — mówił 
wówczas dr Kissinger — aby z po- 
wodu nieodpowiedzialności narodu 
(chilijskiego — W. G.) następne pań- 
stwo Ameryki Łacińskiej miało się 
stać przyczółkiem komunizmu”. Ten 
sam miesięcznik ocenia, że w latach 
1971—1973 Centralna Agencja Wv- 
wiadowcza wyasyvgnowała na dzia- 
łalność kontrrewolucyjną w Chile 8 
mln dolarów, co w warunkach chi- 
lijskich miało realną wartość 40 do 50 
mln dolarów. Nie są tu wliczone taj- 
ne fundusze z „Sojuszu dla Postępu” 
oraz pośrednie dotacje CIA dla szcze- 
gólnie grożnej dywersji w rucnu 
związkowym. 

Wspomniany tu miesięcznik tłuma- 
czy. że poczynania te miały miejsce 
w okresie rządów Allende z przy- 
czvn, które nazywa się „ogólnostra- 
tegicznymi”. Rzeczywiście, na ten te- 
mat od dawna już mało kto żywi złu- 
dzenia. Czym jednak wytłumaczyć, 
że i obecnie, kiedy zbrodnie junty 
są ze wszystkimi szczegółami znane 
całemu światu, Pinochet nadal znai- 
duje milczących, lecz wpływowycn 
przyjaciół w środowiskach wielkiego 
biznesu międzynarodowego? Jego za- 
biegi o moratorium na spłatę długów 
zagranicznych są wprawdzie na po- 
kaz blokowane, spotykają się jednak 
ze zrozumieniem w pewnych wiel- 
kich bankach i agendach rządowych. 
Taka jest właśnie nieuchronna logi- 
ka walki klasowej we współczesnym 
świecie. Ludzie, którzy trzęśliby się 
z oburzenia, gdyby w ich własnym 
kraju policja torturowała więżniów 
prądem elektrycznym lub katowała 
ciężarne kobiety, umożliwiają do- 
kładnie takie samo barbarzyństwo w 
Chile, ponieważ w grę wchodzą albo 
bezpośrednie interesy ekonomiczne, 
albo elementarna, pojmowana histo- 


rycznie solidarność klasowa burżua- 
zji. 

Były przecież stolice, gdzie wystar- 
czyłby jeden telefon, aby oprawcy 
Contrerasa znieruchomieli z palcem 
na spuście; i banki, których prezesi 
jednym ściągnięciem brwi mogliby 
przywołać do porządku każdego 
goryla na południe od Rio Grande; i 
wywiady, którym wystarczyłaby jed- 
na depesza szyfrowa, aby powstrzy- 
mać egzekucje i tortury. Nic takiego 
nie nastąpiło jednak w pierwszym 
półroczu po przewrocie, to znaczy 
wtedy, gdy junta rozpoczynała do- 
piero fizyczną eksterminację, a masy 
ludowe dysponowały jeszcze pewny- 
mi formami organizacyjnymi, aby się 
przeciwstawić faszyzmowi. Rzadko 
kiedy udaje się przychwycić między- 
narodową burżuazję na tak jawnym 
i tak cynicznym  demonstrowaniu 
owej solidarności klasowej, jak to 
miało miejsce w pierwszych miesią- 
cach po przewrocie. 

Nawet jednak i to uległo ostatnio 
zmianie. Nie dlatego, żeby międzyna- 
rodowa burżuazja doznała nagle ata- 
ku skrupułów moralnych; po prostu 
dlatego, że faszyzm chilijski wzbudził 
w całej niemal opinii światowej 
odruch  spontanicznego sprzeciwu, 
obrzydzenia. gniewu. Londyński Ob- 
server lapidarnie podsumował dwu- 
letnie rządy faszystów chilijskich, o- 


kreślając je jako rzady „czterech jeż-. 


dźców Apokalipsy”: głodu, terroru, 
masowego bezrobocia i wszechmoc- 
nego, bezgranicznego kłamstwa. Jest 
to bezsporna prawda, ale do tych 
czterech jeźdźców należy dodać pią- 
tego: międzynarodową izolację, w ia- 
kiej znalazła się junta. Tylko dwa 
kraje świata ośmieliły się jawnie i 
otwarcie sympatyzować z morderca- 
mi: Hiszpania i Chiny. Pierwsza od- 
znaczyła Pinocheta jakimś faszy- 
stowskim Świecidełkiem, co jest rze- 
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czą logiczną i zupełnie zrozumiałą, 
jak na obecne poczynania hiszpań- 
skiego „wymiaru sprawiedliwości”. 
Chiny natomiast podjęły czułe sto- 
sunki ekonomiczne z Santiago akurat 
wtedy, kiedy potępienie junty objęio 
już nawet najbardziej konserwatyw- 
ne środowiska Zachodu. Są to jedvne 
dwa przykłady nie wymagające ko- 
mentarza. Nawet Republika Połud- 
niowej Afryki, tak bliska ideologicz- 
nie Pinochetowi, uznała za stosowne 
nie afiszować się zbytnio z aprobatą 
i pomocą ekonomiczna dla junty. 

Czym wytłumaczyć tę stopniową 
zmianę postaw, jeśli chodzi o Środo- 
wiska mieszczańskie lub kościelne, a 
nawet o pewne agendy rządowe? 
Czemu popieranie junty stało się 
sprawą wstydliwą i uprawianą pota- 
jemnie, jak najdalej od środków ma- 
sowego przekazu, skoro np. obalenie 
Arbenza w Gwatemali lub Juana Bo- 
scha w Dominikanie nikogo nie przy- 
prawiało o zawstydzenie? Ani Grecja 
Papadopulosa, ani Portugalia Sala- 
zara, ani Hiszpania Franco nigdy 
właściwie nie doświadczyły aż tak 
dotkliwej izolacji i bojkotu, jakie sta- 
ły się udziałem junty chilijskiej. A 
nie jest to rzecz bez znaczenia dla 
kraju tak silnie uzależnionego od 
międzynarodowego rynku miedzio- 
wego, od zagranicznych kredytów i 
od układu stosunków z innymi pan- 
stwami kontynentu. Faszyści nigdy 
naprawdę nie przejmują się reputa- 
cją własnego kraju, muszą jednak li- 
czyć się z realiami życia międzyna- 
rodowego. Owa izołacja junty w ży- 
ciu międzynarodowym, jeżeli potrwa 
dłużej i nie ulegnie erozji, stanie się 
zapewne początkiem końca faszyzmu 
w Chile, przede wszystkim z przy- 
czyn ekonomicznych. To wszakże nie 
burżuazja międzynarodowa dostrze- 
gła nagle niemoralność faszyzmu. ie 
świat się zmienia. 
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Jest to świat, który ma już za sobą 
początek wielkich procesów odpręże- 
niowych, konferencję w Helsinkach, 
moskiewską konferencję sił pokoju, 
procesy ekumeniczne wśród chrześci- 
jan, coraz częstsze przykłady zgodne- 
go i skutecznego współdziałania róż- 
nych partii i grup lewicowych, które 
nie zawsze umiały to osiągnąć w 
przeszłości. Rozszerza się powoli 
działalność Narodów Zjednoczonych 
w zakresie obrony praw człowieka, 
narasta tradycja pokojowego, kon- 
cyliacyjnego rozwiązywania sporów. 
Jest to świat, w którym siły ludowe, 
bez względu na ich precyzyjną klasv- 
fikację ideową i klasową, wywierają 
coraz większy wpływ na politycę 
rządów; w każdym razie jest to 
wpływ większy niż kiedykolwiek w 
okresie powojennym. Jest to wresz- 
cie świat wielkiej rewizji mitów, cze- 
go najwymowniejszym dowodem by- 
ły i są wielkie zaburzenia społeczne 
w czołowych krajach kapitalistycz- 
nych. Zanik zimnej wojny odmroził 
niejako nieprzeliczone źródła energii 
społecznej, zaś rozwój transportu i 
środków masowego przekazu ogrom- 
nie umocnił wzajemną więź między 
ludźmi różnych narodowości. 

„. W takim świecie faszyzm w ogóle, 
a już zwłaszcza faszyzm chilijski jest 
tym bardziej odrażającą i anachroni- 
czną anomalią. Zresztą nie chodzi 
tylko o klasyczną postać faszyzmu. 
Świat lat siedemdziesiątych general- 
nie odrzuca brutalną przemoc, fana- 
tyzm, ucisk. Dzieje się tak w znacz- 
nej mierze za przyczyną młodego 
pokolenia, w swej większości wolne- 
go od szowinizmu, bezsensownych 
przesądów rasowych, nacjonalizmu 
czy modnego niegdyś wśród młodych 
„kultu siły”. Jak każde zjawisko sDo- 
łeczne, tak i to ma charakter skom- 
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plikowany, jednakże historyczne 
następstwa tego odmienionego kli- 
matu nie mogą wróżyć faszyzmowi 
powodzenia. 


Można by obecne lata nazwać 
okresem powrotu do elementarnych 
norm człowieczeństwa, do podstawo- 
wych pojęć humanizmu, których na- 
silenie i konkretyzację społeczną za- 
pewnia humanizm socjalistyczny. 
Nie jest kwestią przypadku, że wła- 
śnie w tym odmienionym świecie 
marksizm przeżywa swój wspaniały 
renesans, zarówno w środowiskach 
intelektualnych, jak i wśród mas lu- 
dowych. Rozumieją to niektórzy bar- 
dziej dalekowzroczni rzecznicy bur- 
żuazji i próbują znaleźć na to środki 
zaradcze. Dziś każdy ruch, który po- 
zostaje w jawnej sprzeczności z tym 
nowym klimatem  międzynarodo- 
wym, który obraża poczucie god- 
ności ludzkiej, programowo głosi 
nietolerancję czy tym bardziej czyni 
z represji główne narzędzie polityki 
— ma przeciw sobie nie tylko masy 
ludowe większości krajów, lecz czę- 
sto również takie środowiska, które 
poprzednio wstrzymywały się od pu- 
blicznej dezaprobaty faszyzmu. Tego 
nowego spojrzenia na tendencje fa- 
szystowskie i parafaszystowskie nie 
zmieni już fakt, że np. bojówki fa- 
szystów chilijskich noszą nazwę „Oj- 
czyzna i Wolność”. Takie triki ule- 
gły już zupełnej kompromitacji. 

Znacznie jednak ważniejsze z pun- 
ktu widzenia przebiegu walk klaso- 
wych jest to, że przykład chilijski 
stał się kłopotliwy nawet dla bardzo 
reakcyjnych sił burżuazji. Po prostu 
ten model kontrrewolucji został w 
dzisiejszym świecie zdezaktualizowa- 
ny i w pewnym sensie obraca się 
przeciw celom, które miał spełnić. 
Kontrrewolucja wymaga dziś subtel- 
niejszych metod i  zręczniejszych 
form działania, tyleż z przyczyn tak- 


tycznych, co i z powodu wyłuszczonej 
wyżej nieopłacalności faszyzmu dla 
warstw pośrednich. Odwoływanie się 
do bandytów w rodzaju Contrerasa 
czy Benavidesa straciło szanse powo- 
dzenia, o czym tragiczny bilans dwu- 
letnich rządów junty świadczy w 
sposób najzupełniej oczywisty. Jest 
to już dziś pewne nie tylko dla po- 
ważnego odłamu prawicy chilijskiej, 
lecz również dla zagranicznych dy- 
sponentów Pinocheta. 


*k 


Chile jest dziś krajem ludzkiej u- 
dręki, której nie sposób porównać z 
czymkolwiek innym we współcze- 
snym świecie, zwłaszcza odkąd nad- 
szedł niesławny koniec faszyzmu w 
Grecji i Portugalii. Walka z faszyz- 
mem chilijskim będzie zapewne dłu- 
ga, trudna i pochłonie niejedną jesz- 
cze ofiarę. Władcy tego kraju wiedzą 
doskonale, że nie mogą liczyć na 
krótką pamięć opinii światowej na- 
wet, gdyby zamierzali wkrótce do- 
konać jakiejś cynicznej, pozbawionej 
znaczenia manipulacji w rodzaju 
„amnestii”. Zamordowanych żadna 
amnestia nie wskrzesi, skatowanym 
nikt nie przywróci zdrowia, umęczo- 
ny naród będzie potrzebował wielu 
lat zanim zregeneruje swą żywą 
tkankę. Zbrodnie ludobójstwa nie 
ulegają przedawnieniu i powinny 
być ścigane dopóki choć jeden ich 
sprawca znajduje się przy życiu. 
Gang Pinocheta sam sobie zamknał 
na zawsze drogę do „powolnej ewo- 
lucji”, jaką w swoim czasie zapowia- 
dał Ugarte. 


Lekcja kontrrewolucji chilijskiej 
jest lekcją dla całego świata. Trwa 
ona jeszcze i nie pora na ostateczne 
wnioski. Ale już dziś można powie- 
dzieć, że w sensie historycznym ofia- 
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ra lewicy chilijskiej nie była dare- 
mna. Po pierwsze, uświadomiła ona 
masom ludowym w innych krajach, 
że w przełomowym momencie histo- 
rycznym pozostawienie w ręku reak- 
cji takich instrumentów, jak policja 
i wojsko, musi nieuchronnie prowa- 
dzić do zbrojnego przewrotu kontr- 
rewolucyjnego. Po wtóre, uświado- 
miła warstwom pośrednim, że muszą 
zawczasu dokonać wyboru między 
postępami demokratyzacji, nawet 
wówczas, gdyby to miało oznaczać 
pewne ograniczenie ich przywilejów, 
a faszyzmem, który z samej swej nie- 
zmiennej istoty musi być zbrodniczy. 
Po trzecie, udowodniła luźnym i skłó- 
conym grupom tzw. chaotycznej le- 
wicy, że droga do obalenia systemu 
krzywd wiedzie nie przez awantur- 
nictwo, lecz przez dojrzałą, realisty- 
czną strategię; nie przez dezorgani- 
zację, lecz przez organizację; nie 
przez sporadyczne i nieprzemyślane 
akty, jakkolwiek byłyby bohaterskie 
i wynikające ze szlachetnych moty- 
wacji, lecz przez cierpliwy i stały 
wysiłek, przez planową działalność 
wśród mas. Po czwarte wreszcie, ma- 
sakra lewicy chilijskiej stała się po- 
średnio bardzo ważnym argumentem 
na rzecz umacniania się owego no- 
wego klimatu międzynarodowego, o 
którym mowa wyżej. Wielu ludzi do- 
piero na tym przykładzie zrozumia- 
ło, że faszyzm jest wszędzie ten sam 
i taki sam, a lokalne ozdobniki i 
przypisy nie mają istotniejszego zna- 
czenia. 


Jest w chilijskiej tragedii pewna 
szczególna symbolika z niezwykłą, 
skrótową siłą ilustrująca podstawo- 
wy konflikt ideowo-moralny dzisiej- 
szego Świata. Są to dwaj ludzie tej 
samej narodowości, prawie w tym 
samym wieku, mówiący tym samym 
językiem, pochodzący z tego samego 
miasta. Jednym z nich jest szef taj- 
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nej policji, Manuel Contreras — czło- 
wiek, który osobiście nadzoruje tor- 
tury i egzekucje, wydaje rozkazy 
aresztowań, sioi za każdym okru- 
cieństwem i każdym aktem przemo- 
cy. Drugim jest przywódca komuni- 
stów chilijskich, Luis Corvalan — 
człowiek, który całe swe życie po- 
świecił biedocie z población, zaznał 
biedy i życia w podziemiu, a od 
dwóch lat nie załamał się w katow- 
ni DINA. 

Takie dwa wzory osobowe stwarza 
w ostatecznym rachunku dialektyka 
przemian spolecznych współczesnego 
świata. Każdy, bez względu na wzso- 
dzoną wielu ludziom niechęć do sy- 
tuacji skrajnych, musi się we wia- 
snym sumieniu opowiedzieć za jed- 
nvm lub drugim wzorem, właśnie 
dlatego, że są niejako skrótowym 
symbolem. Z okazji dwuletnich rzą- 
dów faszyzmu w Chile można stwier- 
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dzić, że ten wybór jest w dzisiejszym 
Świecie bardziej niż kiedykolwiek 
jednoznaczny. Nawet wśród tych, 
którzy dotychczas rzadko zastana- 
wiali się nad koniecznością takich 
wyborów. 

Rozdział odrębny — to siła oporu 
wewnętrznego przeciw juncie, oporu 
nieustannego, rosnącego w siłę, opar- 
tego na niestrudzonej działalności 
komunistów, na współdziałaniu ko- 
munistów i socjalistów, na rozszerza- 
niu się frontu sił demokratvcznyvch, 
wzbogacanego przemyśleniami, któ- 
re przyspieszają proces wydarzeń. W 
żadnym kraju, w którym faszyzm 
zdobył władzę. w dwa lata po tym 
tragicznym fakcie nie miał on tak 
mało zwolenników i tak wielu prze- 
ciwników jak w Chile. Ten właśnie 
fakt nie może nie zdecydować o przy- 
szłości Chile, nawet przy powolnym 
rozwoju wydarzeń. 


na pozycjach dnia wczorajszego 


KAZIMIERZ NOWAK 


Po przegranych wyborach do Bunde- 
stażu w latach 1969 i 1972 w CDU.CSU 
wystąpiły nastroje frustracji. Przejście 
chadecji do opozycji wpłynęło de- 
mobilizująco na wielu jej członków. 
CDU/CSU została pozbawiona znacznej 
części środków, jakimi dysponowała w 
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ciągu dwudziestu lat sprawowania wła- 
dzy w RFN, kiedy między nią a pań- 
stwem istniała sui generis unia perso- 
nalna. Będąc przy władzy, chadecja nie 
stworzyła praktycznie własnego aparatu 
partyjnego. Gdy po 1969 r. utraciła mo- 
żliwość wykorzystywania głównych 


ogniw aparatu państwowego do prowa- 
dzenia akcji wyborczej i rozwijania pro- 
pagandy partyjnej, stanęła wobec ko- 
nieczności zmiany profilu organizacyj- 
nego. Zaostrzył się także problem zmian 
i odmłodzenia w grupie kierowniczej. 
Powoli krystalizowała się koncencja 
przekształcenia chadecji z „partii kan- 
clerskiej” w partię polityczną o szerszej 
bazie społecznej i bardziej sprężystej 
strukturze wewnętrznej na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. Wyłonił się 
problem opracowania programu partii, 
który odpowiadałby potrzebom opozycji 
parlamentarnej — niepogodzonej z u- 
tratą władzy i pragnącej szybko ją od- 
zyskać W kwestii taktyki chadecja zde- 
cydowała się de facto na „totalną opo- 
zycję”, „obstrukcję parlamentarną”, ata- 
kowanie rządu federalnego przy każdej 
okazji i w różnych sprawach. Wiadomo 
że celuje w tym zwłaszcza Strauss, a 
liczne grono jego zwolenników konty- 
nuuje te ataki, mimo werbalnych o- 
świadczeń niektórych przywódców, np. 
Karla Carstensa, o uprawianiu „kon- 
struktywnej opozycji”. 


Modyfikacje wprowadzone po 1969 r. 
do programów, uchwał i rezolucji CDU 
uznano za konieczne, ponieważ wybory 
wykazały, że skrajnie konserwatywna, 
nacjonalistyczno-rewizjonistyczna i an- 
tyodprężeniowa linia chadecji weszła w 
kolizję z rozwojem sytuacji wewnętrz- 
no-politycznej i międzynarodowej RFN, 
doprowadziła do spadku wpływów 
wśród wyborców. Proces tych modyfi- 
kacji rozpoczął się natychmiast po utra- 
cie władzy w Bonn. Już na zjeździe CDU 
w Moguncji pod koniec 1969 r. podjęto 
decyzję o potrzebie uzupełnienia tzw. 
programu berlińskiego uchwalonego w 
1968 r. i proklamowanego wówczas jako 
program chadecji na lata siedemdzie- 
siąte. Okazało się jednak, że opraco- 
wanie nowego programu i nowej linii 
politycznej nie jest tak łatwe, jak się 
początkowo wydawało większości kie- 


Nowe Drogi — 9 


Zagadnienia międzynarodowe 


rowniczego gremium chadecji. Zdecy- 
dowały o tym trzy czynniki: 

Po pierwsze — chadecja, która stała 
się reprezentantem szerokich sił prawi- 
cy społecznej i politycznej, biegunem 
przyciągania wszelkich nastrojów szo- 
winistycznych i odwetowych, nie jest 
w stanie dokonać głębszych zmian swej 
strategii bez poniesienia ryzyka utraty 
poparcia tej właśnie części swej klien- 
teli wyborczej. Równocześnie wszelkie 
modyfikacje mogą spełnić zakładaną 
rolę w stosunku do wyborców, oscylu- 
jących między chadecją a SPD i FDP, 
tylko pod warunkiem wyraźnego odcię- 
cia się od stanowiska zajmowanego w 
przeszłości. 

Dylemat — powierzchowne zmiany 
taktyczne czy głębsze zmiany strategi- 
czne? — został zaostrzony pod wpły- 
wem rozwijającego się, a zarazem zło- 
żonego i zygzakowatego procesu odprę- 
żenia międzynarodowego oraz kompli- 
kacji wewnętrznej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej i fluktuacji nastrojów 
politycznych w RFN. 


Po drugie — w stosunku do rzeczni- 
ków różnych wersji głębszych modyfi- 
kacji o wiele mocniejszą pozycję za- 
chowały siły skrajnie konserwatywne, 
mające obok straussowskiej CSU silne 
oparcie w adenauerowskiej generacji 
polityków CDU, w organizacjach ziom- 
kowskich, wśród kadry aparatu rządo- 
wego z poprzednich kadencji. Nie ulega 
wątpliwości, że za tymi właśnie tenden- 
cjami stoi znaczny odłam wielkiego ka- 
pitału i spora część hierarchii kościel- 
nej. 

Po trzecie — głębsza modyfikacja 
strategii chadecji musiałaby zostać po- 
łączona z autokrytyczną oceną zasadni- 
czych błędów dwudziestolecia jej rzą- 
dów i odejściem od mitologii okresu 
adenauerowskiego; wielu przywódców 
CDU uważa to za równoznaczne z za- 
grożeniem kapitału politycznego chade- 
cjii jej „kapitulacją ideologiczną”, 
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Oto dlaczego większość przywódców 
CDU i cała niemal CSU wybrały wa- 
riant powierzchownych modyfikacji, o- 
partych na przekonaniu, że zasadniczym 
czynnikiem przyszłej konfrontacji wy- 
borczej powinno stać się zdyskontowa- 
nie wewnętrznych trudności społeczno- 
-gospodarczych RFN do ataku na koali- 
cję SPD'FDP. 

Takie jest tło, na którym po długich 
przygotowaniach przedstawiono na 
XXIII Zjeździe CDU, 23—25.VI.1975 r.(1) 
i przyjęto tzw. Deklarację Mannheim- 
ską. Jest ona dokumentem programo- 
wym, który ma określić strategię CDU 
w kampanii przed wyborami do Bun- 
destagu w 1976 r. Zdaniem sekretarza 
generalnego CDU, Kurta Biedenkopfa, 
dokument służyć będzie jako „podsta- 
wa dla nadania polityce partii nowej 
orientacji”. 

W opinii większości komentatorów 
RFN-owskich i zagranicznych „jest to 
ocena przesadna”, W sprawach ekono- 
micznych zjazd mannheimski w istocie 
rzeczy nie wprowadził zmian do do- 
tyvchczasowego programu CDU. Helmut 
Kohl, który przedstawił podstawowe za- 
łożenia partii, bronił zasad „socjalnej 
gospodarki rynkowej” (soziale Markt- 
wirtschaft). Mówca podkreślił, że CDU 
stoi na stanowisku, że nie należy wpro- 
wadzać „dyrygowania” ze strony pań- 
stwa ani zwiększać jego kontroli nad 
gospodarką. Potrzebne są natomiast: 
„wzrost konkurencji, zwiększanie twór” 
czych inicjatyw t większa odwaga jed- 

(1) Zjazd wybrał nowe prezydium partti. 
rrzewodniczacym partii został nadal Hel- 
mut Kohl, premier Nadrenii — Palatynatu. 
Uzyskał on rekordową, największą od czasu 
Adenauera liczbę głosów — 608 na 707 od- 
uanych. Nalezy dodać, że w dniu 19 VI 1675 
r prezydia obu partii chadeckich: CDU i 
CSU na wspólnym posiedzeniu w Bonn po- 
stanowiły, ze wspólnym kandydatem na kan- 
cierza w wyborach do Bundestagu w 1976 r. 
bedzie Kohl. CSU odniosła sie do jego o0so- 
by z dużą rezerwą, podkreślając w swvm 
oświadczeniu, iż przyjmuje propozycję CDU 
„do wiadomości'* i będzie popierała Kohla, 
choć uważa swer]o przywódce Straussa za 
„właściwego kandvdata'. CDU zarcagowa- 
ła na to wspomnianvm poparciem Kohla. 


W kierownictwie CDU nie zaszły większe 
zmiany. 
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nostek”. CDU stanowczo nie chce upań- 
stwowienia, popiera własność prywat- 
ną, która ma poczuwać się do obowiąz- 
ków socjalnych. „Nie chcemy demoni- 
zować zysku, lecz uznania, że zysk jest 
siłą napędową naszej gospodarki”(2) — 
stwierdził Kohl. Chadeccy apologeci 
„socjalnej gospodarki rynkowej” nie od 
dziś reklamują ją jako „trzecią formę” 
ustroju społeczno-ekonomicznego obok 
kapitalizmu i socjalizmu, jako połącze- 
nie trwałych zasad funkcjonowania 
gospodarki kapitalistycznej z pewnymi 
ustępstwami na rzecz interwencjoniz- 
mu. Dwudziestoletnia realizacja założeń 
„socjalnej gospodarki rynkowej” w RFN 
była wszakże wyraźnym zaprzeczeniem 
tych poglądów. Nie ma potrzeby uza- 
sadniać tutaj, że system społeczno-eko- 
nomiczny w Republice Federalnej jest 
systemem kapitalistycznym. Ponadto 
RFN-owski wariant kapitalizmu różni 
się od wielu rozwiniętych państw Za- 
chodu niewielką skalą interwencjoniz- 
mu i niemal całkowitą rezygnacją z 
szerszego upaństwowienia w gospodar- 
ce. 

Koh] i inni mówcy na zjeździe atako- 
wali zasady polityki gospodarczej, pro- 
wadzonej przez rząd socjaldemokratycz- 
no-liberalny. „Ten, kto analizuje pro- 
blemy 1975 r. na podstawie napisanego 
przed 100 laty Kapitału» Karola 
Marksa, kto sprzyja myśleniu katego* 
riami walki klasowej, (...) ten podważa 
fundamenty naszej socjalnej gospodar- 
kt rynkowej”(3) — stwierdził przewodni- 
czący CDU. Jest to stwierdzenie cha- 
rakterystyczne dla cafokształtu taktyxi 
chadeckiej, jeśli się zważy, że socjalde- 
mokracja zachodnioniemiecka odrzuciła 
założenia sformułowane w Kapitale i 
generalnie wyrzekła się walki klaso- 
wej. Jest to zresztą przedmiotem kry- 
tyki ze strony lewego skrzydła SPD, a 
zwłaszcza „Jusos”. 


(2) Frankfurter Allgemeine Zeitung nr 142. 
1975. 
(3) Tamże. 


Koh! stwierdził dalej: „pragniemy sil- 
nego państwa, państwa posiadającego 
autorytet, a nie państwa opartego wy- 
łącznie na autorytecie, jesteśmy bowiem 
partią antyautorytatywną”(4). W rozu- 
mieniu przywódcy CDU „silne państwo” 
to państwo stosujące ostre środki I re- 
presje nie tylko wobec komunistów, 
lecz i wszelkich sił lewicowych, wsze|- 
kimi środkami przeciwstawiające się 
propagowaniu socjalizmu. Teoretycy 
chadeccy uważają, że walka klasowa 
jest sprzeczna z ustawą zasadniczą | sa- 
mą istotą państwa, zapowiadają, że z 
chwilą ponownego przejęcia władzy u- 
mocnią bezpieczeństwo wewnętrzne, co 
wzmocni „pokój wewnętrzny państwa” 
i bedzie sprzyjać ..demokracji wolno- 
ściowej” 

Novum stanowi fakt, że Deklaracia 
Mannheimska poświeca sora:vom społe- 
cznym więcej uwagi niż poprzednie 
programy chadecji. Chodzi o postulaty 
atrakcyjne dla warstw średnich i choć- 
by części robotników, bez poparcia któ- 
rych nie jest możliwe odniesienie suk- 
cesu wyborczego. Dlatego układ ha- 
seł społecznych formułuje się tak, aby 
służyły celom manipulacyjnym i kształ- 
towaniu iluzji, że koncepcje ekonomi- 
czno-socialne partii odpowiadają 'ntere- 
som szerokich mas. Utrzymywanie po- 
przednich proporcji między elementami 
kontynuacji i reform w programie i 
działalności partii przekreśliłoby szan= 
se na upragnione zwycięstwo w wybo- 
rach w 1976 r. i na przejęcie steru rza- 
dów w Bonn. Jeśli chodzi o wybór 
haseł, podstawą stała się teza o „nowej 
kwestii socjalnej” I — na tym tle — 
oskarżenie rządu Schmidta, iż dokonuje 
on „demontażu społecznego”. Hasła te 
obliczone są na krytykę rządu, który 
pod wpływem recesji gospodarczej po- 
djął we wrześniu bieżącego roku po- 
sunięcia oszczędnościowe, przewidujące 
m. in. ograniczenie świadczeń socja|- 
nych. 


(4) Tamże. 
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Chadecja pragnie zaprezentować się 
jako „partia liberalna i socjalna”, jako 
„partia postępowa”, reprezentująca in- 
teiesy ludzi pracy o niskim statusie 
społecznym. Głoszone przez nią hasła 
mają ją również uczynić atrakcyjną dla 
środowisk intelektualnych oraz dla wy- 
borców młodszych wiekiem. Dążenie do 
rozszerzenia elektoratu łączy się z pra- 
galeniem poprawienia reputacji w o- 
czach wyborców, zrzucenia z siebie o- 
drum partii reprezentującej interesy ka- 
pitalistów i nie przywiązującej wagi do 
polityki społecznej. Łączy się to z nasta- 
wieniem ludności pracującej na .refor- 
my” i powszechnym odczuciem. że kca- 
licja rządowa posuwa się bardzo powoli 
na tej drodze, m.in. dlatego, że nie ma 
zgody co do zakresu i charakteru reform 
ani w łonie samej SPD, ani między SPD 
i FDP. 


Również inne względy przemawisły 
za przedstawieniem wyborcom w De- 
klaracji  Mannheimskiej postępowezo 
pod względem werbalnym programu 
społecznego, Chadecja stała się w ostat- 
nich latach partią liczącą prawie poł 
miliona członków. Nie może już ona 
poprzestać na apelowaniu do wy:or- 
ców  apolitycznych czy apattyjnych, 
lecz musi orientować się według na- 
strojów swoich członków, wśród któ- 
cych poważną grupę stanowią dziś 
przedstawiciele warstw pośrednich, a 
nawet pewna liczba robotników. Lide- 
rzy chadeccy biorą też pod uwagę ra- 
dykalizm społeczny części ogniw „Junge 
Union”. 


Czego dotyczą fragmenty dokumentu 
z Mannheim w tzw. „nowej kwestii spo- 
łecznej” ? Sprowadzają się one, najogó!- 
niej biorąc, do twierdzenia, że w RFN 
zlikwidowano już jakoby podstawy an- 
tagonistycznych konfliktów między pra- 
codawcami a pracobiorcami, a zasadni- 
czą rolę odgrywa antagonizm między 
„zorganizowanymi” a „niezorganizowa- 
nvmi”. Do pierwszych zalicza się za- 
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równo związki zawodowe pracobiorców, 
jak i związki oraz zrzeszenia przemy- 
słowe, handlowe i bankowe. Stawianie 
obok siebie związków robotniczych i 
zrzeszeń kapitalistycznych najlepiej do- 
wodzi, że chadecja pragnie za wszelką 
cenę zaszczepić wśród szerokich warstw 
społecznych ducha solidaryzmu klaso- 
wego, broniąc tym samym interesów 
klas posiadających. Nowa stylistyka 
społeczno-polityczna nie zmienia faktu, 
że pozostały nie tylko stare korelacje i 
resentymenty, lecz i bardzo wiele filo- 
zofii społecznej ery Adenauera. 


Na fakt ten zwracają uwagę nie- 
którzy działacze CDU. Przywódcy „Jun- 
ge Union”, wyrażający opinie młodej 
części chadeckiego elektoratu, mówią o- 
twarcie, że próby zdynamizowania cha- 
deckich koncepcji społecznych napoty- 
kaja kontrakcje konserwatv vnvch 
kół wielkiego businessu. Oparcie się na 
klasach i warstwach negatywnie nasta- 
wionych do wszelkiego postępu społecz- 
nego nadal wyznacza granice modyfi- 
kacji strategii CDU/CSU. 


„Dokument stanowiska CSU”, który 
służy za podstawę dyskusji między 
CDU i CSU, różni się od Deklaracji 
Mannheimskiej nie tylko tonacją, lecz 
także odmiennymi sformułowaniami za- 
sad taktyki wyborczej i odmienną oceną 
aktualnych wydarzeń politycznych. Gdy 
Deklaracja Mannheimska zawiera pro- 
gramowe zarysy przyszłej deklaracji 
rządowej po ewentualnym przejęciu 
władzy przez chadecję, „Dokument sta- 
nowiska CSU” jest raczej instrukcją 
postępowania w toku kampanii wybor- 
czej(5). Dokument ten zawiera deklara- 
cję zamierzeń operującą niemal wy- 
łącznie hasłami. Porównanie obydwu 
dokumentów wskazuje, że jednomy- 
ślność między CDU a CSU  sSstnieje 
przede wszystkim w ocenie polityki fi- 
nansowej i gospodarczej koalicji rzą- 
dzącej. Wspólne jest także stanowisko w 


(5) Bayernkurier nr 24, 1975. 
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niektórych kwestiach polityki socjalnej. 
Różnica między obu członami chadecji 
— obok odmienności postulowanych 
rozwiązań taktycznych — polega ró- 
wnież na tym, że gdy w CSU zdecydo- . 
wanie dominuje orientacja konserwaty- 
wna i szowinistyczna, w CDU szerzej 
dochodzą do głosu rzecznicy poglądów 
bardziej umiarkowanych i realistycz- 
nych. © | 

W sprawach polityki zagranicznej 
RFN autorzy Deklaracji Mannheimskiej 
zajmują nadal stanowisko generalnie 
sprzeczne z ogólną tendencją do odprę-. 
żenia w Europie i na świecie. W dekla- 
racji stwierdza się, że odprężeniowe 
starania Zachodu nie przyniosły „rze- 
czywistego zapewnienia pokoju w Euro- 
pie”, że „brak równowagi militarnej w 
Europie (na korzyść państw gsocjalisty- 
cznych — K.N.) jeszcze się zwiększył”. 
Dlatego twórcy dokumentu za „kon.ecz- 
ny warunek” pokojowego sąsiedztwa i 
normalizacji stosunków uważają dopro- 
wadzenie do „równowagi sił”, co z xolei 
zależne jest od „umiejętnej obrony na- 
szej wspólnoty wolnościowej przed każ” 
dym atakiem it przed wszelkimi probami 
ingerencji w nasze sprawy, od naszego 
zdecydowania w tej sprawie”. Arzu- 
mentem „równowagi sił” posługują się 
dziś na Zachodzie wszyscy przeciwnicy 
polityki pokojowej, jest on usilnie wy- 
korzystywany w kampanii prowadzonej 
na rzecz zwiększenia wydatków na 
zbrojenia. Chadecja w RFN wypowiada 
się zdecydowanie za dalszą rozbudową 
Bundeswehry. : 

Ton Deklaracji Mannheimskiej gene- 
ralnie kontynuuje tonację CDU;,CSU z 
okresu zimnej wojny. Twórcy doku- 
mentu stawiają na siłę jako na ważny 
instrument realizacji podstawowego ce- 
lu, jakim jest zapewnienie Republice 
Federalnej czołowej pozycji w Europie 
zachodniej oraz umożliwienie REN 
dyktowania swych warunków rywalom 
zdystansowanym pod względem ekono- 
micznym i militarnym. Jeśli chodzi o, 


politykę wschodnią CDU/CSU deklaracja 
podkreśla, iż celem jest „zachowanie po- 
litycznej niezawisłości, zdolności działa- 
nia i suwerenności Republiki Federa|l- 
nej wobec państw Europy wschodniej”. 
Nie trzeba dowodzić, iż jest to poble- 
matyka urojona, gdyż RFN w żadnej z 
tych kwestii nie podlega zagrożeniu. 
Autorzy dokumentu posłużyli się tymi 
stwierdzeniami, aby — po pierwsze — 
poddać w wątpliwość konstruktywny 
charakter całokształtu procesów odprę- 
żenia w Europie, po drugie — podtrzy- 
mać wieloletnią tezę o „kapitulanckim 
charakterze” polityki zagranicznej koa- 
licji SPD/FDP i — po trzecie — aby ha- 
mować postępy procesu normalizacji 
stosunków RFN z krajami socjalistycz- 
nymi. 

Kohl podkreślił w Mannheim, że 
kwestia zjednoczenia Niemiec jest cen- 
tralnym zadaniem politycznym chadecji. 
Przywódcy CDU/CSU uznają dziś wer- 
balnie istnienie dwóch państw niemiec- 
kich — uczynili to z jawną niechęcią, 
po wielu latach zawziętego oporu — na- 
dal są jednak przeciwni pełnej walory- 
zacji NRD. Uparte głoszenie postulatu 
„zrealizowania prawa narodu niemiec- 
kiego do samostanowienia” od czasów 
Adenauera oznacza w praktyce dążenie 
do rozciągnięcia na obszar NRD stosun- 
ków  społeczno-ekonomicznych, jakie 
istnieją w RFN. Stanowi to jawną kon- 


tynuację starej strategii CDU/CSU i — 


jak to określił komentator Die Zeit — 
„stawia pod znakiem zapytania już nie 
tylko poszczególne nowe sformulowa- 
nia, lecz i sam fakt zmiany stanowiska 
chadecji wobec problemów pokoju w 
Europie”. 

Deklaracja Mannheimska raz jeszcze 
wypowiada się za silniejszym zjedno- 
czeniem Europy zachodniej. O tym, że 
chadecka „doktryna . paneuropejska” 
jest w istocie formą kamuflażu trady- 
cyjnego ekspansjonizmu niemieckiego, 
że jej istotą jest osiąganie przez RFN 
odpowiedniej do potencjału ekonomi- 


Zagadnienia międzynarodowe 


cznego pozycji politycznej w gronie par- 
tnerów z EWG, świadczy cała historia 
doktryny i praktyki chadecji oraz stoją- 
cych za nią sił politycznych RFN. 

Chadecja zachodnioniemiecka wypo- 
wiadała się od początku przeciw zawar- 
ciu porozumienia o europejskim bezpie- 
czeństwie i współpracy. Przypomnijmy, 
że w odpowiedzi na Apel Budapeszteń- 
ski z 1969 r. ówczesny kanclerz RFN 
Kiesinger natychmiast oświadczył, że 
nie może przyjąć na siebie zadania 
„przeforsowania żądań radzieckich”. 
Swój negatywny stosunek do propozy- 
cji państw socjalistycznych potwierdzili 
przywódcy CDU/CSU w wielu później- 
szych wystąpieniach. Stali oni na stano- . 
wisku,. że europejska konferencja w. 
sprawie bezpieczeństwa nie będzie mia- 
ła sensu, jeśli posłuży do utrwalenia 
status quo w Europie. Generalną wy- 
kładnią oporu CDU/CSU przeciw kon- 
ferencji była teza, że obecny stan „nie- 
istnienia wojny” można zmienić na 
trwały pokój nie przez stworzenie sy- 
stemu bezpieczeństwa zbiorowego bez 
zmiany status quo, lecz przez zlikwi- 
dowanie „źródeł konfliktów”, tj. prze- 
de wszystkim zjednoczenie Niemiec na 
bazie ustroju RFN. 

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Bun- 
destagu 25 lipca br., poświęconym prze- 
dyskutowaniu rezultatów genewskiej 
fazy Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, przed ostatnim 
jej aktem w postaci spotkania w Hel- 
sinkach, główny mówca opozycji, jej 
rzecznik do spraw polityki zagranicznej, 
Werner Marx (CDU), nawoływał do od- 
rzucenia postanowień KBWE. Wyraził 
on pogląd, że decydujące dla Niemiec 
problemy nie zostały uregulowane w 
sposób zadowalający. Związek Radziec- 
ki — według niego — przeforsował na 
konferencji znaczną część swych postu- 
latów, natomiast kraje zachodnie nie 
osiągnęły swych celów. Dokumenty 
KBWE nie stanowią w opinii tego niów- 
cy wyraźnego wkładu w sprawę bezpie- 
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czeństwa i odprężenia w Europie i do- 
prowadzą do nowych konfliktów (6). 
Wystąpienia innych deputowanych cha- 
deckich były w zasadzie uzupełnieniem 
wystąpień  Marxa. Richard Sticklen. 
przewodniczący grupy krajowej CSU w 
Bundestagu, stwierdził z ironią, że Za- 
chód bezkrytycznie popiera wyniki 
konferencji w Helsinkach i tylko „zła 
niemiecka opozycja” podnosi zarzuty 
wobec KBWE. Karl Carstens, prze- 
wodniczący frakcji parlamentarnej 
CDU/CSU, wypowiedział się przeciw 
podpisaniu dokumentów przez RFN, 
ponieważ — jego zdaniem — godzą one 
w interesy Republiki Federalnej. 

W odpowiedzi Willy Brandt słusznie 
zauważył. że odrzucając KBWE chade- 
cja wycofała się na pozycje, które po- 
rzuciła już „wielka koalicja” CDU/SPD. 
Wniosek opozycji. abv rząd federalnv 
nie złożył podpisu pod dokumentami 
końcowymi. został odrzucony w imien- 
nvm słosowaniu 250 głosami przeciwko 
171. Chadecja głosowała w Bundestagu 
przeciwko Wielkiej Karcie Pokoju. Tak- 
że w czasie dyskusji w  Bundesracie 
przedstawiciele krajów rządzonych 
przez CDU/CSU wvpowiedzieli się prze- 
ciwko postanowieniom KBWE. To sta- 
nowisko CDU/CSU było odosobnione za- 
równo wśród partii chadeckich Europy, 
jak t wśród rządów sojuszniczych 
państw NATO. Mimo to chadecja nadal 
atakuje kanclerza Schmidta za złożenie 
podpisu pod dokumentem końcowym 
KBWE oraz kwestionuje ostatnie umo- 
wy z Polską. Co prawda niektórzy poli- 
tycy CDU zajmują w tej kwestii stano- 
wisko umiarkowane bądź bardziej zniu- 


(6) Frankjurter Allgemeine  Zeltung, nr 
70 1975. 


ansowane. Te różnice zdań uniemożli- 
wiły dotychczas ustalenie obowiazujace- 
go wszystkich przedstawicieli CDU CSU 
w Bundestagu i w Bundesracie sposobu 
głosowania w tej kwestii. 

Nie tylko więc zjazd CDU w Mann- 
heim, stanowisko CDU;CSU w sprawie 
KBWE, wypowiedzi polityków  cha- 
deckich z trybuny parlamentarnej w 
Bundestagu oraz inne wystąpienia 
wielu z nich dowodzą, że chadecja 
zachodnioniemiecka nadal nie docenia 
siły realiów politycznych i nadal sta- 
ra się powstrzymać proces odpręże- 
nia Ciągłe ponawianie tezy o rzeko- 
mym „zagrożeniu radzieckim” stanowi 
impuls do zacieśniania kontaktów opo- 
zycji chadeckiej z Pekinem. W istocie 
właśnie te dwie siły — maoiści i pra- 
wica chadecka z RFN — najgorliwiej i 
najostrzej negują i zwalczają procesy 
odprężenia międzynarodowego. 


Jest faktem, że w łonie CDU rozlega- 
ją się również głosy realizmu, że nie- 
którzy jej politycy od czasu do czasu da- 
ją wyraz subiektywnie dobrej woli. Za- 
rowno w łonie „Junge Union”, jak i w 
piebejskim układzie członkowskim cha- 
decji, a także wśród młodszej generacji 
jej teoretyków nie brak wątpliwości, 
co do słuszności obecnej koncepcji stra- 
tegicznej chadecji i szans powodzenia 
w przyszłej batalii wyborczej. Ujmując 
sprawę we właściwych proporcjach, 
można wszakże mówić jedynie o pew- 
nym nasileniu tendencji konstruktyw- 
nych w stosunku do przeważającej na- 
dal w CDU/CSU koncepcji trwania na 
pozycjach dnia wczorajszego, przy po- 
wierzchownych bądź wymuszonych sy- 
tuacją zmianach taktycznych, które 
wszakże nie zmieniają istoty rzeczy. 


Przemiany 


w Azji Południowo _ Wschodniej 


W czasie trwania pierwszej i drugiej 
fazy Konferencji Bezpieczeńsiwa ji 
Współpracy w Europie liczni komenta- 
torzy i politycy zastanawiali się nad 
obiektywnymi warunkami rozszerzenia 
procesu odprężenia w Europie na inne 
rejony świata. Konferencja w Helsin- 
kach, która zakończyła trzeci etap 
KBWE, nie tylko dodała tvm rozwa- 
żaniom nowego bodźca, ale stworzyła 
nową sytuację, nowe jej realia. Uni- 
wersalne znaczenie KBWE polega w 
głównej mierze na tym. że po raz pier- 
wszy w dziejach ludzkości, na ogrom- 
nym obszarze naszego globu, z udziałem 
kilkudziesięciu państw różnej wielkości 
io różnych ustrojach społecznych i po- 
litycznych, kierujących się przeciwstaw- 
nymi ideologiemi, doszło do wspólnego 
ustalenia norm i zasad stosunków mię- 
dzypaństwowych. Ich istotę określił I 
sekretarz KC PZPR, tow, Edward Gie- 
rek, w swym wystąpieniu w Helsinkach, 
nazywając ten dokument Wielką Kartą 
Pokoju. 

Podobnie jak Europa, każdy region 
posiada swoje własne doświadczenia hi- 
sioryczne i własną specyfikę społeczną, 
polityczną i gospodarczą; uproszczeniem 
byłoby  postulowanie automatycznego 
przenoszenia określonych rozwiązań. 
Istnieją jednak regiony, gdzie świadome 
dążenie do stabilizacji, do stworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa w 
oparciu © normy pozojowego współży- 
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cia staje się już nieodzowne, gdzie dla 
zapoczątkowania tego procesu istnieje 
wiele przesłanek. Do regionów tych na- 
leży Azja. 


SPUŚCIZNA HISTORYCZNA. Azja, 
aczkolwiek stanowi geograficznie jeden 
kontynent, w istocie obejmuje kilka od- 
rębnych regionów — Bliski Wschód, 
Środkowy Wschód, Azję Południowo- 
-Wschodnią, Daleki Wschód oraz azja- 
tvcką część ZSRR. Pierwszy region sta- 
nowi odrębny problem oolityczny. W 
ostatnich dziesiątkach lat uwagę opinii 
światowej skupiała Azja Południowo- 
-Wschodnia, gdzie od zakończenia II 
wojny światowej przez 30 lat nie mil- 
kły strzały. Ale właśnie tutaj. jeszcze w 
oxresie zimnej wojny, zrodziła się kon- 
cepcja współpracy państw Azji i ich 
wspolnego działania na rzecz pokoju. 
Kształtowanie się stosunków w tej czę- 
ści świata wykracza swym znaczeniem 
dalexo poza ten region, czego dowiodły 
już — tak w sposób pozytywny, jak i 
negatywny — wydarzenia ubiegłych lat. 

Ze względu na przesłanki historyczne 
i geograficzne oraz polityczne, powstałe 
po II wojnie światowej, Azja Południo- 
wo-Wschodnia była i jest Ściśle powią- 
zana ze zjawiskami ogoóolnoświatowymi. 
Bezpośrednie związki z tym regionem 
przez długie lata miały Holandia, W. 
Brytania i Francja (jako byłe metropo- 
lie kolonialne). Stopniowo ich miejsce 
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zajęły St. Zjednoczone, które z biegiem 
czasu politycznie i militarnie zdomino- 
wały część Azji Południowo-Wschodniej 
i wciągnęły ją w orbitę swojej polityki. 
W rezultacie Azja Południowo-Wschod- 
nia wraz z Dalekim Wschodem stała się 
obszarem, gdzie zimna wojna — obok 
Europy — przejawiła się w najgroźniej- 
szych formach i doprowadziła do o- 
strych napięć i podziałów, które wszak- 
że przebiegały lub wyrażały się czasem 
w sposób nieco odmienny niż na naszym 
kontynencie. Podziały dokonane przez 
imperializm wymierzone były głównie 
przeciwko ruchom  narodowowyzwo- 
leńczym, zwłaszcza przeciwko tym je- 
go oddziałom, które walkę o wyzwole- 
nie narodowe łączyły z walką o wy- 
zwolenie społeczne i pełną niezależność 
od imperializmu. 

Stany Zjednoczone uznawały Azję 
Poludniowo-Wschodnią za obszar za- 
sadniczej konfrontacji politycznej mię- 
dzy kapitalizmem a socjalizmem. Choć 
USA odeszły z biegiem czasu od tej in- 
terpretacji, nadal polityka Waszyngtonu 
w tyrn regionie kieruje się dążeniem do 
wspierania tych sił społecznych i poli- 
tycznych, które stanowić mogą dla nich 
najbardziej naturalną bazę wpływów, 
zaporę na drodze umacniania się ten- 
dencji postępowych i zdecydowanie an- 
tyimperialistiycznych. 

Cechą charakterystyczną Azji Połud- 
niowo-Wschodniej jest społeczno-poli- 
tyczna ruchliwość. Głównym jej źród- 
łem są czynniki społeczno-ekonomiczne. 
Zanim jednak je rozpatrzymy, przypom- 
nijmy fakt, że praktycznie żadne z tych 
państw nie rozwijało się w normalnym 
procesie historycznym; ich rozwój zo- 
stał bowiem przerwany przez koloniza- 
torów. Stworzyło to problemy teryto- 
rialne (np. między Indiami a Pakista- 
nem, Pakistanem a Afganistanem, In- 
diami a Chinami, Malezją a Indonezją, 
Filipinami a Malezją, Kambodżą a Taj- 
landią) i utrudnia kształtowanie się po- 
czucia jedności narodowej, które prze- 
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biega jednak niezależnie od istnicją- 
cych przeszkód. Zróżnicowania religij- 
ne (buddyzm, islam, hinduizm i chrze- 
ścijaństwo) stanowią również pożywkę 
dla różnych kierunków politycznych, a 
nawet tendencji separatystycznych. 


ZRÓŻNICOWANIE USTROJOWE. 
Niezmiernie ważnym czynnikiem jest 
brak doświadczenia politycznego i w 
poważnym stopniu administracyjnego. 
Większość państw po zizuceniu kolo- 
nializmu przyjęła system polityczny 
swoich metropolii (np. Indie z W. Bry- 
tanii, Filipiny z USA) czy ogólniej mó- 
wiąc — system parlamentarny demo- 
kracji burżuazyjnej. W warunkach kra- 
jów, gdzie stosunki produkcji stanowią 
skrzyżowanie feudalizmu i kapitalizmu, 
a burżuazja i klasa robotnicza są nie- 
zwykle słabe — system ten na ogół za- 
łamywał się. Proces ten przybierał dwie 
podstawowe formy: powstawanie syste- 
mu rządów opartych o jedną. choć z re- 
gułv niejednorodną. partię polityczną 
bądź o armię. Formv te naturalnie róż- 
nią się w poszczególnych państwach, a 
ponadto przechodzą one wewnętrzne 
przekształcenia. Ilustracją dla pierw- 
szej formy mogą być obecnie Filipiny. 
z silnym aparatem władzy prezydenta 
Marcosa. W tym kierunku — z punktu 
widzenia formalnego — rozwinęły się 
również w lecie br. wypadki w Indiach. 
Ilustracją drugiej formy jest Indone- 
zja i Birma. Jednocześnie mamy do czy- 
nienia ze zjawiskami odwrotnymi, np. 
w Tajlandii, gdzie dykiatura wojskowa 
została w 1973 r. zastąpiona przez sy- 
stem wielopartyjny. 

Za formami tymi kryją się różne cele 
społeczno-polityczne. Poza  Demokra- 
tvczną Republiką Wietnamu, krajem so- 
cjalistycznym, w tym momencie region 
ten obejmuje: państwa. w których prze- 
ważają tendencje charakterystyczne dla 
niekapitalistycznej drogi rozwoju i roz- 
wiązań ustrojowych (Birma i Ceilan), 
kraje o przewadze elementów kapitali- 


stycznych, ale budujące sektor państwo- 
wy (Indie, częściowo Pakistan, do ostat- 
niego przewrotu — Bangladesz), wiesz- 
cie kraje z dominacją kapitalistycznego 
sposobu produkcji i rozwiązań ustrojo- 
wych (Malezja, Singapur, Filipiny, Taj- 
landia i — od 1965 r. — Indonezja). 

W przybliżeniu klasyfikacji tej odpo- 
wiada, choć nie pokrywa się z nią, po- 
dział polityczny tych krajów. I tak poza 
DRW, Laosem i Kambodżą można roz- 
różnić trzy podstawowe formy rządów. 

Pierwszą jest sojusz sił reprezentują- 
cych drobną burżuazję, postępową inte- 
ligencję, klasę robotniczą, chłopstwo, o- 
bejmujący część lewicy łącznie z ko- 
munistami (np. Cejlon, Birma). 

Druga — to władza reprezentująca 
narodową burżuazję i większość chłop- 
stwa, której ograniczonego poparcia u- 
dziela lewica lub jej część (Indie), 

Trzecia — to kombinacja władzy bur- 
żuazji, obszarnictwa, kupiectwa i biu- 
rokracji (spełniającej w Azji Połud- 
niowo-Wschodniej rolę warstwy społe- 
cznej o dużym ciężarze gatunkowym), z 
całkowitym wyeliminowaniem lewicy. 
Na ogół w tym układzie istotną rolę od- 
grywa armia. 

Istnieją naturalnie formy pośrednie, 
powyższy podział ma więc charakter o- 
rientacyjny. Klasyfikacja jest przy tym 
utrudniona ze względu na złożoną Sy- 
tuację wewnątrz głównych nurtów po- 
litycznych, która odzwierciedla złożone 
stosunki społeczne i układy klasowe. 

Po pierwsze — główne partie rządzą- 
ce nie są jednolite politycznie. Klasycz- 
ny przykład stanowi Indyjski Koneres 
Narodowy, gdzie z jednej strony grupu- 
ją się siły postępowe bliskie komuni- 
stom. z drugiej zaś reprezentanci i rze- 
cznicy wielkiego kapitału i bogatego 
chłopstwa. 

Po drugie — i to powoduje szczegól- 
nie negatywne skutki dla rozwoju sy- 
tuacji wewnętrznej — lewica społeczna 
jest rozbita, co osłabia jej siły. Warunki 
jej działania i tak są obiektywnie u- 
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trudnione, gdyż klasa robotnicza jest 
mała liczebnie i główna baza społeczna 
lewicy sprowadza się do biednego chłop- 
stwa oraz do części inteligencji, głów- 
nie jej młodej generacji. 

Różnice dotyczą głównie oceny cha- 
rakteru sił rządzących i w związku z 
tym taktyki walki o przemiany rewo- 
lucyjno-demokratyczne. Zacofanie go- 
spodarcze, powolne przeobrażenia Spo- 
łeczne, wyzysk neokolonialny i w związe 
ku z tym zjawiska skrajnej nędzy wye= 
wołują w części sił lewicy nastroje znie- 
cierpliwienia i popychają je do działań 
zbrojnych. 

Partie komunistyczne działają obec- 
nie we wszystkich krajach regionu — 
poza Pakistanem i Bangladesz, gdzie po 
przewrocie w sierpniu br. działalność 
wszelkich partii politycznych została 
zawieszoną, 

Partie komunistyczne Azji Południo- 
wo-Wschodniej mają długie tradycje 
walki. Powstawały one w latach dwu- 
dziestych i trzydziestych. Ich członko- 
wie walczyli w pierwszych  szere- 
gach ruchu narodowowyzwoleńczego. 
Wspołdziałali z innymi nurtami tego ru- 
chu. Po odzyskaniu niepodległości w ru- 
chach tych z reguły dochodziło do pola- 
ryzacji sił politycznych, a częstokroć do 
rozłamu. Komuniści uznawali walkę za 
nie zakończoną i wysuwali prcgram za- 
sadniczych reform społecznych i unie- 
zależnienia się od imperializmu. Sprze- 
czne to było z klasowym interesem kół 
rządzących. Obecnie partie komuni- 
styczne działają legalnie tylko w In- 
diach i Sri Lanka, częściowo na Fili- 
pinach. 

W latach sześćdziesiątych. w wyniku 
rozłamowej działalności kierownictwa 
KPCh, z szeregu partii wystąpiły grupv 
stojące na gruncie maoizmu. Organizują 
one walkę zbrojną pod hasłem „okrąża- 
nia miast przez wieś” i wypowiadają się 
przeciwko jedności międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. 
Grupy te i partie działają na ogół w 
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izolacji, często ograniczają się do mniej- 
szości chińskiej, ich hasła nie zdobywa- 
ją szerszego rezonansu społecznego, na- 
tomiast często są wykorzystywane przez 
reakcję jako pretekst do prześladowa- 
nia sił postępowych. 


ZACOFANIE GOSPODARCZE U 
podstaw wewnętrznych trudności poli- 
tycznych, stwarzających przeszkodę dla 
długofalowej stabilizacji. tkwią stosunki 
społeczno-gospodarcze. Prawie wszyst- 
kie kraje tego regionu znajdują się w 
grupie państw o najniższym dochodzie 
narodowym na głowę ludności poniżej 
200 dolarów, w kilku krajach — poni- 
żej 100 dolarów; wyższe liczby odnoto- 
wuje Singapur 1 Malezja. Głównym 
źródłem tego stanu rzeczy są skutki i 
pozostałości kolonializmu. 

Jak wiadomo, kolonizatorzy trakto- 
wali swoje posiadłości jako źródło ta- 
nich surowców ji rynek zbytu dla goto- 
wych towarów produkowanych w me- 
tropoliach. co w następstwie nie tylko 
zamroziło rozwój ekonomiczny tych ob- 
szarów, ale równocześnie zahamowało 
rozwój społeczny Na obszarach tych do 
dziś znajdujemy elementy formacji feu- 
dalnych lub wczesnokapitalistycznych, 
a nawel i znacznie wcześniejszych. 

Rolnictwo, którego udział w tworze- 
niu dochodu narodowego jest najwyż- 
szy 130 i więcej proc.). znajduje się na 
niskim poziomie agrotechnicznym i wieś 
nie posiada wystarczających środków 
na inwestycie; drobnych posiadaczy na 
te inwestycje nie stać; w podobnej sy- 
tuacji znajdują się dzierżawcy, którzy 
ponedto nie są zainteresowani w in- 
wastowaniu w cudzą ziemię. zaś obszar- 
nicv przede wszystkim właściciele wiel- 
kich planiaci wvspecjalizowanvch — 
poza nielicznymi wy!ątkami — bądź za- 
dowalają sie sałyvmi czynszami dzier- 
żawnymi, badź też uzyskiwane nadwyvż- 
ki lokują w handlu lub przemyśle. Że 
względu na niską akumulacię rolnictwa 
możliwości rozwoju przemysłu są sto- 
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sunkowo ograniczone. Np. w [Indiach 
w latach 1950—1963 stopa akumulacji 
w rolnictwie krajowym wynosiła 23 
proc. gdy w miejskiej gospodarce dro- 
bnotowarowej i drobnokapitalistycznej 
— ]15,1 proc. Inaczej mówiąc, brak a- 
kumulacji w tym układzie powoduje 
nieznaczne tempo wzrostu produkcji, 
słabe techniczne wyposażenie rolnictwa, 
niską wydajność pracy i niski poziom 
dochodów, co z kolei determinuje trud- 
ności akumulacyjne. 

Wskutek tego i przemysł rozwija się 
w niewystarczającym tempie. W Indiach 
najwyższy przyrost roczny kształtował 
się w granicach 8 proc.; w ostatnich 
latach znacznie spadł (w 1974 r. nawet 
do 1 proc.) i dopiero w bieżącym roku 
podniesie się prawdopodobnie do 4—5 
proc. W ostatnich latach pewna stabili- 
zacja przyrostu produkcji przemysłowej 
nastąpiła w Indonezji, Malezji, na Fili- 
pinach. Przemysł nie jest jednak w sta- 
nie wchłonąć nadwyżek siły roboczej, 
które wynikają z przeludnienia wsi i 
szybkiego przyrostu naturalnego (do po- 
nad 3 proc. w niektórych krajach) Bez- 
robocie, kształtujące się na poziomie 
10—30 proc. ludności w wieku produk- 
cyjnym, wykazuje tendencję zwyżkową. 

Podstawowym problemem w tych 
krajach stała się więc reforma rolna. 
Konsekwentnie — i najwcześniej, zaraz 
po zakończeniu wojny kolonialnej w 
1954 r. — została ona przeprowadzona w 
Demokratycznej Republice Wietnamu. 
W ostatnich latach system obszarnictwa 
został złamany w Birmie. W Indiach 
mimo istnienia ustawodawstwa central- 
nego kwestia reformy rolnej nabrała 
nowych wymiarów dopiero w programie 
rządowym z 1 lipca br. W trakcie realf- 
zacji znajduje się reforma rolna w Sri 
Lanka oraz co prawda ograniczona w 
samych założeniach — na Filipinach. 

Obecnie, poza Indochinami, wszystkie 
kraje regionu są obiektem silnej pe- 
netracji neokolonialnej. Po II wojnie 
Światowej obcy kapitał, głównie z USA 


i Europy zachodniej, szeroko wszedł do 
tych krajów z przemysłem przetwór- 
czym, aby wykorzystać tanią siłę robo- 
czą (charakterystyczny pod tym wzglę- 
dem jest Singapur). Natomiast stosune 
kowo od niedawna obcy kapitał, głów- 
nie amerykański i japoński, coraz moc- 
niej penetruje przemysł wydobywczy 
(np. ropa naftowa, miedź) oraz eksplo- 
atuje lasy. Najostrzej występuje to w 
Malezji, gdzie prawie 70 proc. gospo- 
darki kontrolowane jest przez firmy za- 
graniczne (prawie 60 proc. przemysłu, 72 
proc. rolnictwa — głównie plantacje i 
63 proc. handlu). W Tajlandii w latach 
1960—1972 1/3 wszystkich inwestycji fi- 
nansował obcy kapitał, W Singapurze 
w latach 1972—1973 nakłady finansowe 
w 2/3 pochodziły z zagranicy. W Indo- 
nezji w latach 1967—1974 wartość ob- 
cych inwestycji wzrosła z ok. 700 mln 
dolarów do prawie 4 mld dolarów, gdy 
inwestycje ze źródeł wewnętrznych o- 
siągnęły niecałe 1,5 mid dolarów. Na Fi- 
lipinach ogólna suma amerykańskich 
inwestycji (80 proc. wszystkich obcych 
inwestycji) przekracza 2 mld dolarów. 

To prawda, że wchodzący na te rynki 
obcy kapitał w ograniczonej skali sty- 
muluje rozwój gospodarczy, głównie w 
przemyśle przetwórczym i wydobyw- 
czym (Indonezja, Malezja, Filipiny, Taj- 
łandia). Jednakże, jak zwraca się uwage 
w tych krajach, obcy kapitał lokuje się 
tylko w dziedzinach, które zapewniają 
mu najwyższe zyski i mają szczególne 
znaczenie dla potrzeb krajów wysoko 
rozwiniętych. Po wtóre zyski są odpro- 
wadzane za granicę, a więc nie stymu- 
lują rozwoju rodzimej gospodarki. 

Brak jest danych dla całego regionu, 
ale informacja podana przez prezesa fe- 
deracji przemysłowców Malezji, Ahme- 
da Kamila, jest niewątpliwie reprezen- 
tatywna. Zyski odprowadzane przez 
abce kompanie z Malezji wynoszą rocz- 
nie ok. 120 mln dolarów, gdy wartość 
inwestycji (chodzi © koniec lat sześć- 
dziesiątych) wyraża się w kwocie 250 
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mln dolarów. Według oficjalnych da- 
nych administracji USA w 1967 r. ame- 
rykańskie inwestycje w Azji Fołudnio- 
wo- Wschodniej stanowiły wawtość 6,8 
mld dolarów (obecnie znacznie więcej), 
gdy zyski w 1968 r. osiągnęły 1,7 mld, 
co było wtedy znacznie wyższą stopą niż 
w Ameryce Łacińskiej. Na marginesie 
tych zjawisk amerykański tygodnik 
Newsweek pisał w 1973 r., iż „,...do- 
świadczenie ostatniego dziesięciolecia 
wykazało, że rządy krajów Azji Połud- 
niowo-W schodniej stopniowo tracą 
zdolność kierowania napływem obcego 
kapitału do poszczególnych sektorów 
gospodarki, a także zdolność planowa- 
nia technologii, jaką zagraniczni inwe- 
storzy powinni stosować”. Zaś ukazują- 
cy się w Dżakarcie — stolicy kraju, któ- 
ry ostatnio szeroko otworzył drzwi dla 
obcych inwestycji — dziennik Merdeka 
pisał: „Pomoc finansowa Zachodu jest 
obecnie narzędziem współczesnego im- 
perializmu, które ma umożliwić mu o- 
siągnięcie dawnych celów nowymi środ- 
kami”, 


DZIAŁANIE  NEOKOLONIALIZMU. 
Niezależnie od bezpośredniej penetracji 
obcego kapitału kraje te są powiazane 
z gospodarką kapitalistyczną wieloraki- 
mi nićmi finansowymi i handlowvmi. 
W rezultacie wszelkie trudności prze- 
żywane przez świat kapitalistyczny w 
dwójnasób odbijają się na gospodarce 
Azji Południowo-Wschodniej. 


Dodajmy, że nie wzrosły w ogóle lub 
tylko w małym stopniu ceny surowców 
eksportowanych przez kraje Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej (poza ropą). Ten 
układ cen stał się dodatkowym czyn- 
nikiem stwarzającym trudności g0Sspo- 
darcze w wielu krajach, przyczyniając 
się do nasilenia inflacji dochoizącej w 
ostatnich latach do 20—30 i więcej proc. 
w skali rocznej. Zwiększyło to koszty 
utrzymania, ograniczyło rynek wew- 
nętrzny i w wypadku niektórych krajów 
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wpłynęło na zahamowanie tempa wzro- 
stu produkcji. 

Pozornie marginesowym, w istocie 
jednak bardzo istotnym zjawiskiem, to- 
warzyszącym działalności kapitału za- 
granicznego i silnym związkom z obcy- 
mi monopolami, jest przekupstwo i ko- 
rupcja. Według ocen opozycji indonezyj- 
skiej ok. 30 proc. kredytów zagranicz- 
nych przechwytuje w tym kraju miej- 
scowa biurokracja. Fundusze te pomna- 
żają środki, jakie burżuazja i feudało- 
wie w niektórych krajach Azji Połud- 
niowo- Wschodniej marnotrawią na cele 
służące zbytkowi. Nie ma naturalnie do- 
kładnych danych, ale oblicza się np., że 
nieprodukcyjna konsumpcja grup i klas 
e<sploatatorskich pochłania 1/4 do 1/3 
dochodu wytwarzanego w rolnictwie. 

Nawet w krajach, które całkowicie 
znajdują się w orbicie systemu kapitali- 
stycznego, w ostatnich latach pojawiły 
się próby ograniczenia pełnej swobody 
dla kapitału zagranicznego. W głównej 
mierze jest to wynikiem rosnącej roli 
miejscowej burżuazji, która w obcym 
kapitale zaczyna dostrzegać groźnego 
konkurenta. Nie bez wpływu pozostaje 
postawa krajów arabskich — producen- 
tów ropy naftowej. 

W krajach Azji Południowo-Wschod- 
niej, podobnie jak w innych krajach 
rozwijających się, działania w kierun- 
ku umacniania gospodarki narodowej 
przybrały kilka podstawowych form. 


Po pierwsze — jest to budowa sektora 
państwowego, któremu stawia się zada- 
nie planowego rozwijania kluczowych 
dla całej gospodarki dziedzin produkcji. 
Proces ten w poważnym stopniu odby- 
wa się w oparciu o kredyty zagranicz- 
ne. ale państwo ma możliwość najbar- 
dziej skutecznego wykorzystania tych 
środków i gwarantuje zatrzymanie 
przyszłych zysków w kraju. Proces ten 
najwcześniej i najsilniej rozwinął się w 
Indiach, ponadto w Sri Lanka i w Bir- 
mie. 
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Po drugie — nacjonalizacja (lub przee 
jęcie pod kontrolę państwa) części prze- 
mysłu, banków, handlu. Proces ten naj- 
dalej posunął się w Birmie, częściowo 


'w Sri Lanka, w bardzo ograniczonej 


formie postępuje w Indiach i Pakista- 


. nie oraz w Bangladesz (w okresie rzą- 


dów szejka Mudżibura Rahmana). 


"Po trzecie — tworzenie spółek mie- 
szanych, zapewniających udział kapita=- 
łu rodzimego w inwestycjach realizo- 
wanych przez obcy kapitał. Ostatnio 
warunek taki wysunęła Malezja w sto- 
sunku do spółek naftowych. Malezja za- 
powiedziała również, iż do 1990 r. za- 
mierza obniżyć udział obcego kapitału 
w gospodarce kraju do 30 proc. 


Wreszcie — dywersyfikacja kierun- 
ków handlu zagranicznego i współpracy 
gospodarczej. Niektóre kraje tego re- 
gionu, a przede wszystkim Indie, już 


od dawna nawiązały ścisłe stosunki 
handlowe z krajami socjalistycznymi, a 


także z państwami Trzeciego Świata. 
Większość jednak wstępuje na tę drogę 
dopiero od niedawna. Na trudności na- 
tomiast natrafia ściślejsza współpraca 
między krajami Azji Południowo- 
-Wschodniej. Istnieje tu poważna prze- 
szkoda natury obiektywnej: gospodarki 
tych krajów w zasadzie nie są komple- 
mentarne, w poważnym stopniu dyspo- 
nują podobnymi surowcami (kauczuk, 
kopra, cyna, miedź, drewno, kawa), od- 
czuwają też podobne braki. Niemniej 
podejmuje się obecnie próby wspólnych 
działań. Omawia się m. in. projekty 
współpracy przemysłowej. 


FIASKO KONCEPCJI IMPERIALI- 
STYCZNYCH W INDOCHINACH. Jak 
wynika z tego przeglądu, kraje Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej stoją wobec bar- 
dzo poważnych problemów społeczno- 
-ekonomicznych, których rozwiązanie 
wymaga nie tylko określonych decyzji 
wewnętrznych, ale również — a w pew- 
nym sensie przede wszystkim — ogól- 


'nej stabilizacji stosunków w tym re- 
gionie, stworzenia systemu, który by za- 
pewnił klimat wzajemnego zaufania i 
pokojowej współpracy. 

Główną przyczyną wojen i napięć, 
"które podzieliły Azję, była polityka im- 
perializmu amerykańskiego. Polityka ta 
zakładała stworzenie zapory przeciwko 
ruchom narodowowyzwoleńczym,  sto- 
sowała szantaż wobec ludowo-demokra- 
tycznych lub neutralnych państw Azji 
Południowo-Wschodniej w celu podpo- 
rządkowania sobie tego regionu. Penta- 
gon zbudował sieć baz wojennych i bi- 
'lateralnych porozumień wojskowych 
oraz system wielostronnych paktów. 

Podstawowym narzędziem tej polityki 
miała stać się Organizacja Paktu Azji 
Południowo-Wschodniej (SEATO) u- 
tworzona w 1954 r. tuż po konferencji 
genewskiej w sprawie Indochin. Według 
opinii amerykańskiego historyka, D. W. 
Wainhouse'a, pakt ten .,..był prawdziwą 
odpowiedzią USA na militarne zwycię- 
stwo komunizmu pod Dien Bien Phu”. 
W jego skład — obok USA — weszły 
'W. Brvtania, Francja, Australia i Nowa 
Zelandia oraz tylko trzy państwa azja- 
tvckie: Pakistan, Filipiny 1 Tajlandia. 
Przez udział Pakistanu resion ten zo- 
stał następnie wciągnięty do utworzo- 
nego w 1955 r. Paktu Bagdadzkieco, 
który po wycofaniu się Iraku przemia- 
nowany został na Organizację Paktu 
Centralnego (CENTO). 

W 1971 r. wszedł w życie sojusz woj- 
skowv Wspólnoty Brytyjskiej z udzia- 
łem W. Brytanii, Nowej Zelandii i Au- 
stralii oraz Malezji i Singapuru; sojusz 
ten spowodował, że również dwa dalsze 
państwa regionu wciągnięte zostały do 
polityki militarnej mocarstw  zachod- 
nich. W wyniku porozumień w ramach 
paktów |] umów dwustronnych bazy a- 
merykańskie utworzone zostały w Pa- 
kistanie, na Filipinach 1 w Tajlandii 
oraz w Wietnamie Południowym. Woj- 
ska brytyjskie oraz australijskie i no- 
wozelandzkie stacjonowały w Singapu- 
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rze i Malezji. W 1973 r. USA zaczęły 
budować wielką bazę wojenną na wy- 
spie Diego Garcia na Oceanie Indyj- 
skim (Archipelag Chagos). 

Działania polityczne i wojskowe USA 
w Azji Południowo-Wschodniej oparte 
były na tzw. teorii domina, zakładającej, 
iż na zasadzie reakcji łańcuchowej — 
jak kostki domina — jedno państwo 
po drugim dążyć będzie do wyzwolenia 
spod wpływu imperializmu. Polityka o- 
parta na tej teorii doprowadziła do a- 
merykańskiej agresjj w Wietnamie, 
sztucznie podzieliła Azję Południowo- 
-Wschodnią. umacniając siły zachowaw- 
cze i reakcyjne. 

Kolejne porażki amerykańskich sił 
interwencyjnych w Indochinach dopro- 
wadziły do przerwania bezpośredniego 
militarnego zaangażowania USA prze- 
ciw narodowi wietnamskiemu. Decvdu- 
jącym czynnikiem tej decvzji, która 
zaalazła wvraz w porozumieniu paryv- 
skim z 27 stycznia 1973 r., bvła bohater- 
ska i konsekwentna walka patriotów 
południowowietnamskich. Stany Zjed- 
noczone stanęły nie tylko w obliczu 
porażki wojskowej, lecz również i kle- 
ski politvcznej „Stany Zjednoczone pro- 
wadziły walkę o utrzymanie społeczne- 
go status quo — pisał dziennik Le Mon- 
de — i dlatego mogły opierać się je- 
dynie na tej warstwie społeczeństwa 
utetnamskiego, która pozbawiona jest 
oparcia wśród ludu”. ..W efekcie — pod- 
sumował ten okres korespondent ame- 


'rykański, R. Shaplen — siły wyzwoleń- 


cze odniosły polityczne zwycięstwo...” 
Właśnie lekcja wietnamska stała się 
punktem wyjścia dla reorientacji poli- 
tyki USA w tvm regionie. Wyraziła ją 
tzw. „doktryna Guam” prezydenta R. 
Nixona, który w 1969 r. zapowiedział 
unikanie bezpośredniego, militarnego 
zaangażowania się USA w wojne tvpu 
wietnamskiego i realizowanie celów 
strategicznych St. Zjednoczonych w tej 
części świata. przez wspieranie reżimów 
proamerykańskich, przez udzielanie im 
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pomocy wojskowej, gospodarczej i fi- 
nansowej, tak aby sami Azjaci chcieli 
i mogli walczyć przeciwko Azjatom. 
Niezależnie od ograniczonego charakte- 
ru rewizji dotychczasowej polityki była 
ona faktycznie odejściem od tez gło- 
szonych w latach zimnej wojny przez 
Johna Fostera Dullesa. 

Reżim Thieu znalazł się w pełnej izo- 
lacji politycznej i w chwili, gdy siły pa- 
triotyczne przystąpiły do kontrofensy- 
wy, załamał się całkowicie. W podobnej 
sytuacji znalazł się reżim Lon Nola w 
Kambodży. 

W Wietnamie Południowym całkowitą 
władzę przejął Tymczasowy Rząd Re- 
wolucyjny. Przy ścisłym współdziałaniu 
z Demokratyczną Republiką Wietnamu 
TRR RWP przywraca skutecznie porzą- 
dek i pokojowe życie. Jak wiadomo, za- 
równo Demokratyczna Republika Wiet- 
namu, jak i TRR RWP stoją na gruncie 
jedności kraju. Zwycięstwo sił patrio- 
tycznych na południu stworzyło wew- 
nętrzne i zewnętrzne warunki dla osiąg- 
nięcia tego celu. 

Republika Wietnamu Południowego 
głosi zasady pokojowej współpracy ze 
wszystkimi państwami bez względu na 
ustrój społeczno-polityczny, zasady po- 
koju i neutralności. Wyraża się to m. in. 
w szerokim nawiązywaniu stosunków z 
innymi państwami. 

W Laosie — gdzie po przerwaniu 
walk w lutym 1973 r. w wyniku poli- 
tycznych rokowań powstał rząd koali- 
cyjny z udziałem Patriotycznego Fron= 
tu Laosu (Neo Lao Haksat), przedsta- 
wicieli sił związanych z dawnym rzą- 
dem vientiańskim premiera Souvanny 
Phoumy (tzw. neutrałowie) oraz prawi- 
cy — w maju 1975 r. reakcja przygo- 
towała przewrót. Plany te zostały ujaw- 
nione i spowodowały polityczną izola- 
cję prawicy; jej najbardziej aktywni 
przedstawiciele usunięci zostali z armii 
i aparatu państwowego. W lecie w 
miastach i ośrodkach administracyjnych 
władzę przejęły rewolucyjne komitety 
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administracyjne. w których główną siłą 
stał się Patriotyczny Front Laosu. 

Nowe władze sioją na gruncie reali- 
zacji „Programu stworzenia pokoju, 
niezależności, neutralności, demokracji, 
jedności i dobrobytu Królestwa LGoOsu”, 
przyjętego przez Krajową Konsultatyw- 
ną Radę Polityczną w grudniu 1974 r. 
We wrześniu 1975 r. znacjonalizowano 5 
głównych banków, które — jak określo- 
no — znajdowały się pod kontrolą 31 
reakcjonistów i imperialistów, skazą- 
nych przez Sąd Najwyższy. Wszystkie te 
wydarzenia doprowadziły również do 
całkowitej eliminacji obecności USA w 
Laosie. 

W kwietniu 1975 r., po upadku reżimu 
Lon Nola, w Kambodży władzę objął 
rząd Jedności Narodowej, którego pre- 
mier, Penn Nouth, wraz z szefem pań- 
stwa — księciem Sihanoukiem, przeby- 
wał na emigracji w Pekinie. Do czasu 
ich powrotu do Kambodży we wrześniu 
1975 r. na czele administracji państwo- 
wej stał wicepremier i dowódca wojsk 
Frontu, Samphan, który przez cały 
okres pięcioletniej walki kierował nią 
na miejscu, w Kambodży. 

Po całkowitym wyzwoleniu kraju 
władze stanęły w obliczu ogromnych 
trudności wynikających ze zniszczeń, 
całkowitej dezorganizacji gospodarki, 
niedoborów żywności i innych artyku- 
łów powszechnego użytku w miastach. 
W związku z tym podjęto decyzję prze- 
siedlenia dużej części mieszkańców sto- 
licy na wieś. 

Przywrócenie pokoju w Indochinach 
stwarza przesłanki dla postępowych 
procesów społecznych i rozwoju gospo- 
darczego wszystkich krajów tego rejo- 
nu. 

Zakończenie wojny indochińskiej u- 
możliwiło normalizację stosunków mię- 
dzy wszystkimi państwami tego rejonu 
w oparciu o wspólne generalne zasady 
rozwoju wewnętrznego i polityki zagra- 
nicznej. Otworzyło również szybko po- 
stępujący proces normalizacji stosun- 


ków między krajami indochińskimi a 
innymi państwami Azji Południowo- 
-Wschodniej. Rozszerzyło to podstawy 
stabilizacji całego regionu. 


SUBKONTYNENT INDYJSKI  Dru- 
gim burzliwym rejonem Azji Południo- 
wo-Wschodniej był w ubiegłych latach 
subkontynent indyjski. Trzy kraje tego 
rejonu — Indie, Pakistan i Bangladesz 
— zamieszkuje przygniatająca więk= 
SZOŚĆ ludności . Azji  Południowo- 
-Wschodniej (ponad 720 mln.). Tu naj- 
ostrzej wystąpiły przejawy złożonej 8y- 
tuacji etnicznej i religijnej, tu też do- 
prowadziły one do wojen. 

Wydarzenia z 1971 r., których skut- 
kiem było oderwanie się wschodniej 
Bengalii od Pakistanu i utworzenie nie= 
zależnego państwa Bangladesz oraz 
wojna pakistańsko-indyjska, stanowiły 
kulminację napięć na subkontynencie. 
W rezultacie jednak wydarzenia te sta- 
ły się punktem wyjścia dla procesu 
normmalizacyjnego. W. 19872 r. w Simli, 
premier Indii — Indira Gandhi i prezy- 
dent Pakistanu — Zulfikar Ali Bhutto. 
wyrazili wspólne dążenie do ustanowie- 
nia warunków pokojowego współżycia 
obu państw i doprowadzenia do stabili- 
zacji w całym regionie. 

Mimo upływu ponad 3 lat postano- 
wienia z Simli nie zostały całkowicie 
wcielone w życie, choć dokonany został 
poważny postęp. M. in. nie nastąpiło 
przywrócenie stosunków dyplomatycz- 
nych między obu państwami, choć 
wznowione zostały stosunki handlowe 
i nawiązano łączność pocztową. Wyra- 
zem dążenia do unikania zaogniania syv- 
tuacji jest zamrożenie sporu w sprawie 
Kaszmiru. Jak wiadomo — zgodnie z li- 
nią rozejmową z 1949 r. — wieksza część 
tego obszaru znajduje sie w ramach 
państwa indyjskiego i New Delhi pro- 
ponuje rozwiązanie problemu na pod- 
stawie stanu faktycznego. Pakistan na- 
tomiast domaga się przeprowadzenia 
plebiscytu na obszarze całego Kaszmiru 


Zagadnienia międzyntrodowe 


i określenia jego przynależności na tej 
podstawie. 

Start Bangladesz do samodzielnego 
bytu odbył się w bardzo trudnych wa- 
runkach. Do dawnych problemów wy- 
nikających z przeludnienia (ponad 70 
mln ludności na obszarze prawie 25 
raza mniejszym od Polski), niedoborów 
żywnościowych i braku własnej bazy 
przemysłowej doszły ogromne zniszczee 
nia (m. in. sieci komunikacyjnej) i de- 
zorganizacja gospodarki. Odbudowa i 
stabilizacja życia gospodarczego utrud- 
nione zostały przez nasilającą się ko- 
rupcję i spekulację. 

Mimo tych przeszkód odbudowa po- 
stępowała, przygotowano plany rozwo» 
jowe, dokonano pierwszych kroków na 
drodze przeobrażeń  społeczno-gospo- 
darczych (rozpoczęcie reformy rolnej, 
nacjonalizacja części przedsiębiorstw 
przemysłowych). 

We wrześniu 1975 r., w wyniku zama-» 
chu stanu dokonanego przez kilku ofi- 
cerów, szejk Rahman wraz z najbliższą 
rodziną został zamordowany. Powstał 
nowy rząd z udziałem osobistości znaj- 
dujących się w opozycji wobec szejka 
lub odgrywających w poprzednim gabi- 
necie mniejszą rolę. Wzrosła w życiu 
politycznym rola dowódców  wojsko- 
wych. Nowe władze uzasadniają prze- 
wrót koniecznością położenia kresu ko- 
rupcji i małą efektywnością działania 
poprzedniej ekipy. Zapowiadają również 
kontynuację dotychczasowej polityki 
zagranicznej. Trudno na razie ocenić 
rzeczywisty charakter tego przewrotu i 
kierunek, w jakim będzie zmierzała no- 
wa ekipa rządząca. 

W Pakistanie kroki administracji 
prezydenta Bhutto, zmierzające do o- 
graniczenia wpływów rodów feudalnych 
oraz wielkiego kapitału, natrafiają na 
opór reakcji. Równocześnie przeciwko 
centralizacji państwowej wystepują 
mniejszości narodowe (głównie w Be- 
ludżystanie). W poprzednich latach roz- 
wój ekonomiczny był pomyślny, ostat- 
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nio jednak nieurodzaj w rolnictwie, a 
także wpływ kryzysu energetycznego 
zakłóciłv ten rytm. 

Jeszcze głębsze trudności ekonomicz- 
ne przeżywają Indie. Rok 1974 bvł kry- 
zysowy. Kryzys społeczno-gospodarczy 
ujawnił szczególną konieczność przepro= 
wadzenia zapowiadanych reform  (re- 
formy rolnej i częściowej przynajmniej 
kontroli wielkiego kapitału), podjęcia 
konsekwentnych kroków wobec speku- 
lacji. przemytu itp. W tej sytuacji pra- 
wica przysiąpiła do frontalnego ataku 
przeciwko rządowi pani Indiry Gandhi. 
Poparły ją ruchy lewackie, o charak- 
terze demagogiczno-anarchistycznym 
(ruch Narayana). Przygotowywano dy- 
wersje zbrojne (bojówki szowinistycznej 
partii Jana Sangh), a Naravan usiłował 
zainicjować kampanię „nieposłuszeń- 
stwa”, 

Działania te zagroziły funkcjonowa- 
miu państwa i jego jedności. Rząd wpro- 
wadził stan wyjątkowy ograniczający 
działalność opozycji. Równocześnie 
ogłosił program zmierzający do usunię- 
cia najbardziej szkodliwych zjawisk 
społecznych i gospodarczych. Program 
ten — nie naruszając istniejącego syste- 
mu społecznego — przewiduje obniże- 
nie pułapu własności ziemskiej, ustano- 
wienie pułapu parcel budowlanych, roz- 
dział parcel dla bezdomnych chłopów, 
unieważnienie zadłużenia biedoty wiej- 
skiej u lichwiarzy (2/3 gospodarstw ma- 
łorolnych jest zadłużonych), zniesienie 
systemu pracy przymusowej dla dłuż- 
ników, walkę z przemytem i czarnym 
rvnkiem (np. przemyt zmniejsza o ok. 
500 mln dolarów zasoby dewizowe pań- 
stwa). 

Podjęte decyzje polityczne, społeczne 
i gospodarcze spotkały się ze sprzeci- 
wem prawicy, spowodowały również 
antyindyjską kampanię propagandową 
wielu państw kapitalistycznych. Ale de- 
cyzje te poparły zdecydowanie szerokie 
rzesze społeczeństwa. Pozytywnie oceni- 
ła je Komunistyczna Partia Indii, pod- 
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kreślając, że radykalne uzdrowienie 
kraju wymaga zasadniczych przeobra- 
żeń, m. in. konsekwentnej reformy rol- 
nej i nacjonalizacji tych gałęzi produk- 
cji przemysłowej, które mają podsta- 
wowe znaczenie dla zaopatrzenia ryn- 
ku. 

Kroki podjęte przez rząd przyniosły 
już pierwsze efekty w postaci obniżenia 
stopy inflacji i innych pozytywnych 
przejawów w gospodarce. Spadło napię- 
cie polityczne w kraju. 


KRAJE „ASEAN”. Trzecim podstawo- 
wym regionem Azji  Południowo- 
-Wschodniej jest grupa państw wcho- 
dzących w skład założonego w 1967 r. 
Stowarzyszenia Narodów Azji Połud- 
niowo-Wschodniej (ASEAN). ASEAN 
powstało jako organizacja stawiająca 
sobie za cel popieranie współpracy go- 
spodarczej i kulturalnej. Z biegiem cza- 
su zaczęto jednak wysuwać zadania o 
charakterze politycznym. co w rezulta- 
cie nadało Stowarzyszeniu większą ran- 
BĘ. 

W momencie powstania ASEAN re- 
prezentowało tak w polityce, jak i w 
gospodarce orientację prozachodnią. We 
wszystkich wchodzących w jego skład 
państwach podstawą założeń rozwoju 
ekonomicznego są rozwiązania kapitali- 
styczne i wszystkie one ściśle współ- 
pracują na płaszczyźnie ekonomicznej 
ze światem kapitalistycznym, szeroko 
udostępniając swą gospodarkę obcemu 
kapitałowi prywatnemu. Ponadto więk- 
szość z nich należała do poszczegól- 
nych sojuszów militarnych tworzonych 
pod egidą USA. 

W rezultacie państwa ASEAN ściśle 
związane były ze strategią militarno- 
-polityczną USA i W. Brytanii. a Indo- 
nezja, która zachowała swą formalną 
neutralność polityczną 1 militarną. od 
1965 r. oparła się na dostawach sprzętu 
i uzbrojenia ze St Zjednoczonych. 

Jednakże już w 1968 r. państwa 
ASEAN wystąpiły z koncepcją prze- 


kształcenia tego regionu w strefę po- 
koju i neutralności. W następnych la- 
tach, precyzując tę koncepcję, wysunię- 
to postulat likwidacji bloków wojsko- 


wych i obcych baz w krajach ASA 


projektowaną strefą. 


Po zakończeniu wojny w RA 
Południowym i Kambodży Tajlandia za- 
żądała likwidacji baz amerykańskich na 
swoim terytorium, w rezultacie część 
baz już zamknięto, a całkowita ich li- 
kwidacja ma nastąpić do wiosny 1976 r. 

Sprawa baz stała się punktem spor- 
nym również na Filipinach, gdzie po- 
stulaty rządu zmierzają do ogranicze- 
nia ich działalności i rozszerzenia w 
stosunku do nich suwerennych praw 
Filipin. Natomiast u progu formalnej 
neutralności militarnej znajdują się 
Malezja i Singapur; Australia i Nowa 
Zelandia już wycofały stamtąd swoje 
oddziały, a W. Brytania zapowiedziała 
tę operację na rok przyszły. 


Równolegle do tych procesów pań- 


stwa ASEAN zaktywizowały swą dzia- 
łalność polityczną i gospodarczą wobec 
krajów _. socjalistycznych, wykazując 
przede wszystkim zainteresowanie 
współpracą gospodarczą. 


SEATO, mające być w Azji odpo- 


wiednikiem NATO, bez mała od po- 
czątku istnienia natrafiało na wielkie 


trudności. Działo się tak dlatego, że bar- 


dzo szybko zaczęły zmieniać się warun- 


ki, w jakich powstała ta organizacja. 


Przede wszystkim wojna wietnamska 
nie skonsolidowała sojuszników, ale 
wprost przeciwnie — zaczęła wywoły- 
wać wśród nich rezerwę wobec amery- 
kańskiej polityki w Azji. Równocześnie, 
w sytuacji, gdy coraz bardziej torowała 
sobie drogę idea pokojowego współży- 
cia narodów, w poszczególnych krajach 
zaczęła narastać świadomość bezcelowo- 
ści tego sojuszu. Wreszcie polityczno= 


-militarne założenia SEATO, służące: 
polityce USA, stawały się w coraz więk- 


szym stopniu sprzeczne z politycznym 
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i ekonomicznym interesem poszczegól- 
nych krajów. Bieg wydarzeń w Azji, 
przede wszystkim finał wojny indochiń= 
skiej, uświadomił azjatyckim sojuszni- 
kom USA, że ich przyszłość nie może 
opierać się na amerykańskim parasolu 
i że najważniejszym czynnikiem jest 
normalizacja stosunków ze wszystkimi 
państwami, bez względu na ich ustrój. 


Te narastające stopniowo czynniki 
spowodowały, że w 1967 r. Francja i 
Pakistan — w związku z wojną w Wiet- 
namie — wycofały się z udziału w pra- 
cach organów wojskowych SEATO. Ne- 
gatywny stosunek wobec SEATO wy- 
raziły Australia i Nowa Zelandia. W 1974 
roku na kolejnej sesji postanowiono o- 
graniczyć wojskową działalność SEATO 
na rzecz przedsięwzięć ekonomicznych, 
co — jak okazało się — było ostatnią 
próbą ratowania tej organizacji. 

W lecie br., gdy Tajlandia i Filipiny 
wystąpiły z postulatem likwidacji Pak- 
tu, na placu pozostały jedvnie St. Zjed- 
noczone i W. Brytania. Dlatego ucze- 
stnikom SEATO nie pozostało inne 
wyjście, jak tylko rozwiązanie Paktu. 
Decyzję w tej sprawie podjęto we wrze- 
śniu 1975 r. na sesji SEATO w Nowym 
Jorku. Jak przewiduje się, likwidacja 
Paktu nastąpi w ciągu 2 lat. 


Choć różne czynniki wpłynęły na ero- 
zję SEATO, to można stwierdzić, że u 
podstaw tych procesów znajduje się ro- 
snąca siła i znaczenie pokojowej polity- 
ki krajów socjalistycznych oraz uznanie 
świata socjalistycznego jako siły, z któ- 
rą należy współdziałać. 

W Azji Południowo- Wschodniej czyn- 
nik ten odegrał główną rolę w związku 
z zasadniczą zmianą sytuacji w Indo- 
chinach, a szczgólnie w Wietnamie. Mi- 
nister spraw zagranicznych Indonezji, 
Malik, stwierdził, że ostatnie wydarze- 
nia przyniosły „,,..nową geopolityczną 
konfigurację w Azji Południowo- 
-Wschodniej, do której wszystkie naro- 
dy muszą się przystosować”. 
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IDEA ZBIOROWEGO BEZPIECZEŃ- 


STWA. Mimo trudności, jakie wynika- 
ją zarówno ze stosunków między nie- 
którymi państwami Azji Południowo- 
-Wschodniej, jak i prób zahamowa- 
nia procesu stabilizacji przez siły zew- 
nętrzne, do których w chwili obecnej 
należą przede wszystkim Chiny, w re- 
gionie tym powstały realne przesłanki 
do zbudowania systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego. Zasady tej idei — niejed- 
nośrotnie wysuwanej przez Związek 
Radziecki — są w pełni zbieżne z ten- 
dencjami zarysowującymi się w Azji 
Południowo-Wschodniej. Zasady, jakie 
ZSRR proponuje przyjąć za podstawę 
tego systemu, formułują przesłanki 
współżycia narodów azjatyckich na 
przyszłość i proponują również sposób 
rozwiązywania istniejących sporów. 
Inaczej mówiąc, ich wcielanie w życie 
przyspieszyłoby usuwanie przeszkód 
stojących na drodze do pełnej stabiliza- 
cji politycznej regionu. Zasady te uw- 
zględniają szeroko pojęte interesy ca- 
łego kontynentu, jak i każdego z państw 
oddzielnie oraz stwarzają przede 
wszystkim warunki do rozwiązywania 
kluczowych problemów gospodarczych. 

„Uwzględniamy przy tym nie tylko 
polityczny, ale także gospodarczy aspekt 
sprawy” — stwierdził Leonid Breżniew 
w przemówieniu wygłoszonym w par- 
lamencie Indii. — „W warunkach trwa- 
łego pokoju kraje azjatyckie po raz 
pierwszy będą mogły skupić się na roz- 
wiązywaniu stojących przed nimt pro- 
blemów ekonomicznych i społecznych, 
na rozwoju kultury. W tych warun- 
kach będzie im latwiej ugruntować swą 
niezależność gospodarczą” (Trybuna 
Ludu, 30 listopada 1973 r.). 

ZSRR wysunął idee systemu bezpie- 
czeństwa zbiorowego w Azji, kierujące 
się nadrzędnym interesem pokoju. Za- 
interesowanie ZSRR sprawami Azji wy- 
nika z faktu, że 2/3 terytorium ZSRR 
znajduje się na tym kontynencie, przy 
czym Związek Radziecki graniczy bez- 
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pośrednio z pięcioma państwami azja- 
tyckimi, a przez wąski pas morski z szó- 
stym =» Japonią, Z drugiej strony wła- 
śnie szereg państw azjatyckich wykaza- 
ło dużą aktywność w poszukiwaniu dróg 
do umocnienia pokoju i współpracy na 
swym kontynencie. Znalazło to wyraz w 
zasadach Pancza Szila i uchwałach kon- 
ferencjj w Bandungu (1955 r.), gdzie 
inicjatywną rolę odegrały Indie, Cejlon 
(Sri Lanka), Birma, Indonezja, a także 
ChRL stojąca wówczas na gruncie po- 
kojowej współpracy. 

„W latach pięćdziesiątych -— mówił 
Leonid Breżniew -— kraje azjatyckie 
wypracowały już zasady, które przewi- 
dywały rozwój stosunków między ni- 
mi w kierunku pokojowego współistnie- 
nia i współpracy... Później jednak... .pro- 
ces ten został jak gdyby zamrożony. Są- 
dzimy, że teraz nadszedł czas odrodze- 
nia przerwanego ruchu” (Trybuna. Ludu 
z 30 listopada 1973 r.).- 

Reprezentatywni przedstawiciele Azji 
wypowiedzieli się na rzecz pokoju i bez- 
pieczeństwa kontynentu przy licznych 
okazjach. 


ANTYPOKOJOWA POLITYKA PE- 
KINU. Jedynym państwem azjatyckim, 
które — wbrew dawnemu własnemu 
stanowisku => nie tylko zdecydowanie 
wypowiedziało się przeciwko idei bez- 
pieczeństwa zbiorowego, ale co więceł 
zaciekle ją zwalcza, są Chiny. Przywód- 
cy maoistyczni traktują Azję, a szcze- 
gólnie jej południowo-wschodnią część. 
jako rejon własnej dominacji. W sier- 
pniu 1865 r. na: posiedzeniu Biura 
Politycznego KC KPCh Mao Tse-tung 
przedstawił zamierzenia ChRL wobec 
Azji: „Musimy koniecznie zdobyć Azję 
Południowo=Wschodnią, włączając w to 
Wietnam Południowy, Tajlandię, Birmę, 
Singapur, Malezję (...) Taki region, jak 
4zja Południowo-Wschodnia, jest nie- 
zmiernie bogaty. Znajdują się tam licz- 
ne bogactwa naturalne i ze wszech miar 
zasługuje on na opanowanie (...) Gdy 


pozyskamy Azję Południowo-Wschod- 
nią, w rejonie tym będzie można zwięk- 
szyć nasze siły; posiadać będziemy 
wówczas własną siłę, stanowiącą prze- 
ciwwagę dla bloku radziecko-wschod- 
nioeuropejskiego; wiatr ze Wschodu bę- 
dzie miał przewagę nad wiatrem 2 Za- 
chodw” (cyt. za Probliemy Dalniego Wo- 
stoka, nr 4/1973, str. 29). 

Zgodnie z tym programem: przywód- 
cy chińscy nie chcą dopuścić do jakich- 
kolwiek rozwiązań w tym rejonie, któ- 
re stworzyłyby przeszkody w osiągnię- 
ciu celów Pekinu. Równocześnie przy- 
wódcy ChRL występują przeciwko idei 
bezpieczeństwa zbiorowego jako syste- 
mowi obejmującemu również Związek 
Radziecki. Przywódcy ChRL zmierzają 
bowiem do przerwania jakichkolwiek 
więzi między krajami  azjatyckimi, 
szczególnie Azji Południowo-Wschod- 
niej, ze Związkiem Radzieckim, aby po- 
zostać w tym rejonie jedynym mocar- 
stwem. 

W praktyce dyplomatycznej przywód- 
cy ChRL usiłują nie dopuścić do tcoz- 
woju stosunków bilateralnych między 
Związkiem Radzieckim a poszczególny- 
mi krajami azjatyckimi bądź starają 
się stosunki te zakłócić. 

Usiłują oni ponadto działać w kie- 
runku zahamowania odprężenia poli- 
tycznego I militarnego w Azji, opowia- 
dając się za utrzymaniem amerykań- 
skiej obecności wojskowej na tym kon- 
tynencie. 2 takimi postulatami przy- 
wódcy ChRL występowali m. in. pod 
adresem samych St. Zjednoczonych oraz 
Tajlandii i Filipin, zachęcając te ostat- 
nie do utrzymania wojennych baz USA. 

Działania Pekinu są wymierzone nie 
tylko w ideę bezpieczeństwa zbiorowe- 
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go. Sprzeczne są z dążen'ami krajów 
Azji Południowo: Wschodniej i z pozy- 
tywnymi przemianami, jakie zacnodzą 
w tej części kuli ziemskiej. Wymierzone 
są w najbardziej żywotne interesy na- 
rodów Azji. 

x 


Azja Południowo-Wschodnia  rozpo- 
czyna  pioces pokojowej stabilizacji. 
Sprzyjają temu procesowi klimat od- 
prężenia międzynarodowego i narasia- 
nie przekonania, iż tylko w warunkach 
pokoju możliwe jest rozwiązanie trud- 
nych problemów krajów tej części świa- 
ta. 

Konsekwentnymi rzecznikami pogłę- 
bienia stabilizacji w Azji są kraje so- 
cjalistyczne. Stanowisko takie wyraża 
radziecka idea bezpieczeństwa -zbiore- 
wego w Azji. Kierując się zasadomi 
pokojowego współistnienia, Polska po- 
piera ideę bezpieczeństwa zbiorowego 
w Azji i w miarę swoich możliwości 
działa na rzecz stabilizacji politycznej w 
Azji. Polska utrzymuje stosunki dyplo- 
matyczne ze wszystkimi państwam! Azji 
Południowo-Wschodniej oraz rozwija z 
nimi stosunki handlowe i gospodarcze. 
Szczególnie rozbudowana została współ- 
praca między Polską a Indiami. lnie- 
resom pokoju służyła działalność przed- 
stawicieli Polski w międzynarodowych 
komisjach w Wietnamie i Kambodży. 

Polska, podobnie jak wszystkie kraje 
naszej wspólnoty, wychodzi z zalożenia, 
iż pokój jest niepodzielny; dlatego u- 
mocnienie zasad pokojowej współpracy 
w Azji Południowo-Wschodniej traker 
tuje jako nieodzowny warunek dla po- 


głębienia i utrwalenia procesu odpręże- 
nia. 
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ORGANIZACJE PARTYJNE 


MINISTERSTW | CENTRALNYCH URZĘDÓW 
WOBEC NOWYCH ZADAŃ 


WŁADYSŁAW KATA 


Ciągłe poszukiwanie coraz skutecz- 
niejszych form Sprawowania przewod- 
niej roli w pracy i życiu społeczeń- 
stwa jest charakterystyczną cechą dzia- 
łalności naszej partii, zwłaszcza w ostat- 
nich latach. W Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR podkreśla się, że proces 
ten będzie kontynuowany również w 
przyszłości, jest bowiem logicznym na- 
stępstwem strategii rozwoju kraju, u 
podstaw której tkwi założenie, iż siłą 
napędową postępu . społeczno-ekono- 
micznego i kulturalnego jest racjonal- 
ne działanie wszystkich ogniw i instan- 
cji partyjnych. 

Na VI Zjeździe dokonane zostały 
zmiany w Statucie partii odnoszące się 
do roli i zadań partyjnych organizacji w 
ministerstwach, centralnych urzędach, 
zjednoczeniach, instytucjach  społecz- 
nych i organach terenowej administra- 
cji państwowej. Trwająca aktua!nie de- 
bata przedzjazdowa jest sposobną oka- 
zją do zastanowienia się nad skutkami 
tych zmian i uzupełnień Statutu PZPR. 
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Powinniśmy odpowiedzieć na pytanie: 
czy i na ile umocniła się w ostatnich la- 
tach rzeczywista rola i pozycja partyj- 
nych organizacji w tym Środowisku, na 
ile i w jakim stopniu korzystają one 
ze zwiększonych uprawnień, jak wy- 
wiązują się ze swoich obowiązków? 


* 


Wprowadzone na VI Zjeździe zmiany 
w Statucie PZPR podyktowane były 
troską o spożytkowanie inicjatywy i e- 
nergii rzeszy członków partii, skupio- 
nych w podstawowych organizacjach 
partyjnych centralnych organów admi- 
nistracji państwowej, do doskonalenia 
mechanizmów ich funkcjonowania, do 
umacniania wpływu partii na postawy 
i działalność pracowników ministerstw 


"1 urzędów centralnych. Na mocy no- 


wych sformułowań Statutu, zwłaszcza 
49 i 51 paragrafu, podstawowe organi- 
zacje partyjne działające w administra- 
cji centralnej uzyskały wiele nowych 


uprawnień. Partia zobligowała je do 
inicjatywnej i przodującej roli w uno- 
wocześnianiu działania centralnej admi- 
nistracji państwowej, w aktywizacji 
pracowników ministerstw, w ksztalto- 
waniu ich sposobu myślenia odpowied- 
nio do obowiązków zawodowych i spo- 
łecznych. Podstawowe organizacje par- 
tyjne w ministerstwach i urzędach cen- 
tralnych otrzymały prawo kontroli rea- 
lizacji uchwał instancji partyjnych na 
swym terenie działania, Zgodnie z za- 
sadą jedności praw i obowiązków na- 
łożona została na nie współodpowie- 
dzialność za prawidłowe działanie tych 
placówek, za realizację przez nie linii 
politycznej partii. 


Prowadzone przez Komitet Warszaw- 


ski PZPR analizy pracy partyjnej, a. 


także dyskusja na zebraniach przedzja- 
zdowych w ministerstwach i central- 
nych urzędach potwierdziły słuszność 
i trafność tych decyzji. Wskazują one 
dowodnie, że aktyw partyjny tego Śro- 
dowiska właściwie rozumie istotę na- 
danych przez VI Zjazd uprawnień i za- 
dań sprecyzowanych w uchwale Sekre- 
tariatu KC z maja 1974 r. Kierując się 
intencjami tych decyzji, podstawowe or- 
ganizacje partyjne wywierają coraz 
większy wpływ na funkcjonowanie 
swych instytucji, współdziałając aktyw- 
nie z administracją w rozwiązywan'u 
istotnych problemów bieżących i per- 
spektywicznych. Wymownym przyś!a- 
dem tego może być praktyka dokony- 
wania — w oparciu o informację skła- 
daną przez członków kierownictwa La 
zebraniach partyjnych — ocen realira- 
cji kwartalnych czy półrocznych planów 
społeczno-gospodarczego rozwoju bran- 
ży. Organizowane są także spoikania 
egzekutyw POP z kierownictwami 1e- 
sortów, w toku których omawiane są 
bieżace zadania instytucji. Upowszech- 
nia się również praktyka powoływania 
zespołów partyjno-służbowych do roz- 
wiązywania konkretnych problemow. 


Wymiana doświadcze! 


Zespół taki powstał np. w MHWiU. Jego 
zadaniem było nadzorowanie przebiegu 
regulacji płac w resorcie handlu. W Mi- 
nisterstwie Przemysłu Maszynowego 
pracuje 14 zespołów partyjno-zawodo- 
wych powołanych do utrzymywania ści- 
słej współpracy z kluczowymi zakładami 
pracy tego resortu. Wiele przykładów 
świadczy o Skuteczności pracy tych ze- 
społów. Rozwiązują one wiele proble- 
mów z zakresu kooperacji, dostaw ma- 
teriałowych, funkcjonowania  instytu- 
cji itp. Praktyka wskazuje, że te foc- 
my współuczestnictwa partyjnych orga- 
nizacji w rozwiązywaniu zagadnień me- 
rytorycznych Są skuteczne przy zała- 
twianiu spraw pilnych i ważnych. a za- 
razem w istotny sposób przyczyniają 
się do umocnienia autorytetu organiza- 
cji wśród bezpartyjnych. 

W wyniku ożywienia pracy partyjnej 
umocniła się pozycja grup i oddziało- 
wych organizacji partyjnych, wzrosła 
ich aktywność i ofensywność, Jest to 
szczególnie korzystne zjawisko. Na nich 
bowiem spoczywa główny cieżar reali- 
zacji decyzji POP i instancji partyj- 
nych. Umocnieniu pozycji tych ogniw 
sprzyjało również dostosowanie struk- 
tur organizacyjnych POP do ukladu 
jedlnostek administracyjnych, co umoż- 
liwiło axtywniejsze angażowanie się 
OOP i grup partyjnych w rozwiązy- 
wanie problemów zawodowych poszcze- 
gólnych departamentów, biur czy wy- 
działów oraz współdziałanie w real'za- 
cji bieżących zadań. 


Wzmocnienie pozycji grup partyjnych 
przyspieszyło integrację kolektywów 
pracowniczych, pomogło w kształtowa- 
niu i upowszechnianiu wzorca osobowe- 
go pracownika socjalistycznej admini- 
stracji, w sknuteczniejszym przezwycię- 
żaniu starych nawyków i przyzwycza- 
jeń. Grupy i OOP zdecydowanie prze- 
ciwstawiają się ograniczeniu pracy par- 
tyjnej do zebrań na tematy ogólnopoli- 
tyczne. Na forum partyjne coraz częściej 
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wnoszą one kluczowe problemy zwiaza- 
ne z funkcjonowaniem resortów, urzę- 
dów, instytucji, systematycznie dokoau- 
ją oceny realizacji uchwał instancji par- 
tyjnych i własnych postanowień. Podjęły 
one również działania zmierzające do 
doskonalenia sposobów i metod stero- 
wania procesami społeczno-gospodar- 
czymi w naszym kraju, do korzystnych 
zmian na płaszczyźnie urząd — obywa- 
tel, urząd — urząd. | 
"W. rezultacie wzrosła inicjatywność 
i operatywność członków partii w pra- 
cy zawodowej i społecznej, rozszerzył 
się krąg pracowników . przodujących, 
kiórzy wyróżniają się poziomem aktyw- 
ności spoleczno-zawodowej i politycz- 
nej. Stworzona zostałą zarazem możli- 
wość egzekwowania od członków par- 
tii obowiązsu przodowania w pracy za- 


wodowej, inicjowania nowych rozwią- 


zań, aktywności w realizacji zadań spo- 
łeczno-zawodowych i politycznych wy- 
rażanej nie tylko w formie aprobaty 
polityki partii w wystąpieniach na ze- 
braniach, lecz przede wszystkim na co 
dzień, nie tylko w dyskusjach, lecz tak- 
że w praxtycznym działaniu, a także 
wówczas, gdy trzeba wykazać się od- 
wagą pryncypialnego wypowiadania się 
w sprawach zawodowych czy politycz- 
nych. Konsekwencją takiego podejścia 
jest zwiększenie wymagań wobec no- 
wo przyjmowanych do pracy w central- 
nej administracji i w szeregi PZPR. Jest 
to konieczne, z uwagi na sztabowe i de- 
cyzyjne funkcje, jakie mają do spełnie- 
nia ministerstwa i centralne urzędy. 


Wiele wysiłku poświęca się rozsze- 
rzeniu zasięgu i podniesieniu poziomu 
szkolenia partyjnego. Większość organi- 
zacji partyjnych przyjęła na siebie za- 
danie kształtowania poglądów i pogłę- 
biania wiedzy ideowo-politycznej ca- 


łych kolektywów pracowniczych. Aktyw 


tego środowiska słusznie uważa, iż 
«ształcenie ideowo-polilyczne — obok 
otwartych zebrań partyjnych — jest 
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obecnie podstawowym czynnikiem in- 
tezgzracji ideowej kolektywów pracowni- 
czych, aktywizującym ich działalność 
polityczną, wiążącym ludzi z programem 
i polityką partii. Daje się dostrzec wy- 
raźną zależność między poziomem i in- 
tensywnością kształcenia ideologiczne- 
go a ideowym zaangażowaniem i aktyw- 
nością społeczno-polityczną. 

W ostatnich latach wprowadzono wie- 
le pozytywnych zmian w szkoleniu pac- 
tyjnym, dostosowując treści, formy i 
metody do potrzeb poszczególnych śro- 
dowisk społeczno-zawodowych. Od 1973 
r. prowadzone jest ideowo-polityczne 
szkolenie dla nauczycieli, dziennikarzy, 
twórców i działaczy kultury, pracowni- 
ków wyższych uczelni. Zaszła również 
potrzeba wypracowania i wdrożenia 
nowego modelu szkolenia partyjnego w 
centralnej administracji. Uzasadnia ją 
charakter instytucji centralnych,  po- 
ziom wiedzy zatrudnionych tam pra- 
cowników oraz funkcje, jakie to środo- 
wisko spełnia w systemie planowania 
i zarządzania gospodarką narodową. 
Stąd też — obok podstawowego szkole- 
nia partyjnego — organizowane Są se- 
minaria teoretyczne, w toku których 
stwarza się ich uczestnikom możliwość 
gruntownego poznania marksizmu-leni- 
nizmu, programowych założeń polityki 
naszej partii, praktycznych doświadczeń 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, zwłaszcza KPZR. Aparat mini- 
sterstw i centralnych urzędów powi- 
nien bowiem studiować również do- 
świadczenia innych krajów socjalistycz- 
nych w kierowaniu procesami społecz- 
no-gospodarczymi, poznawać " metody 
zarządzania, problemy integracji gospo- 
darczej w ramach RWPG, zapoznawać 
się z kierunkami zmian i usprawnień 
w ekonomice, technice i teoriach za- 
rządzania, z procesami i skutkami re- 
wolucji naukowo-technicznej. 


Problemy umocnienia wpływu partii 
na jakość aparatu ministerstw wiążą 


się bezpośrednio z udziałem orgamiza- 
cji partyjnych w kształtowaniu polity- 
ki kadrowej. Dlatego też egzekutywy or- 
ganizacji partyjnych dokonują okreso- 
wo kompleksowych analie sytuacji ka- 
drowej. Obejmują one zwłaszcza kwe- 
stie rozmieszczenia kadr, poziomu kwa- 
lifikacji pracowników, polityki awanso- 
wania, funkcjonowania poszczególnych 
komórek organizacyjno-służbowych o0- 
raz działalności kadry kierowniczej. W 
niektórych centralnych jednostkach ad- 
ministracjji ' państwowej organizacje 
partyjne wspólnie z  kierownictwami 
służbowymi podjęły działania zmierza- 
jące do zapewmienia okresowego prze- 
pływu kadry w układzie: resort — 
zjednoczenie — przedsiębiorstwo, i od- 
wrotnie. Interesujące są zwłąszcza w 
tym zakresie doświadczenia w  Mi- 
nisterstwie Przemysłu Maszynowego, do 
którego w ostatnich dwóch latach z 
podległych jednostek przeniesiono: ok. 
200 pracowników, Taki ruch kadrowy 
wywiera korzystny wpływ na funkcjo- 
nowanie instytucji uczestniczących w 
tym procesie, pozwala racjonalniej wy- 
korzystać doświadczenia i  AWęcaację 
pracowników. 


W ostatnich latach skóeóiiaie wie- 
le inicjatyw organizacji partyjnych, 
które zmierzają do doskonalenia funk- 
cjonowania aparatu uczędów central- 
nych, uproszczenia wewnętcznej struk- 
tury organizacyjnej resortów, dostoso- 
wania jej do nowych warunków i za- 
dań. Starania aktywu partyjnego tego 
środowiska przyczyniły się do: ściślej. 
szego określenia zakresu uprawnień i 
czynności komórek organizacyjnych, do 
podniesienia kultury pracy na hniach: 
urząd — obywatel oraz urząd — urząd, 
do usprawnienia procesu NE? 
i realizacji decyzji. 

Członkowie partii z Urzędu Rady Mi- 
nistrów i wielu innych instytucji cen- 
tralnych wnieśli duży wkład pracy w 
doskonalenie systemu władzy i admini- 
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stracji terenowej. Prace te — jak wia- 
domo — zaowocowały wprowadzeniem 
w życie wielu zmian w strukturze ad- 


ministracji terenowej. Towarzysze z 


centralnej administracji aktywnie ucze- 
stniczyli w opracowaniu perspektywicz- 
nych programów rozwoju wielu: branż 
i dziedzin gospodarki, jak np.: budow- 
nictwa mieszkaniowego, przemysłu 
chemicznego, maszynowego,  elektro- 
nicznego, programu gospodarki zywno- 
ściowej oraz planów społeczno-gospo- 
darczego rozwoju poszczególnych re- 
gionów, w tym m. in. województwa 
katowickiego, miasta stołecznego War- 
szawy, województwa poznańskiego, re- 
gionu nadmorskiego itp. 


Podstawowe organizacje partyjne w 
uzgodnieniu z KW i odpowiednimi wy- 
działami KC podejmują działania słu- 
żące zacieśnianiu kontaktów centrali z 
podległymi zakładami i _ instytucjami. 
W tym celu organizowane są m.in. okre- 
sowe spotkania dyrektorów i sekreta- 
rzy POP zjednoczeń, poświęcone omó- 
wieniu aktualnych problemów wynika- 
jących z realizacji zadań gospodarczych 
resortu. Egzekutywą POP Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego za zgodą in- 
stancji partyjnych zainicjowała bezpo- 
średnią systematyczną współpracę z 
POP zakładów pracy o szczególnym 
znaczeniu dla gospodarki narodowej. 
W toku tych roboczych kontaktów roz- 
wiązywane są ważne pnoblemy gospo- 
darcze; wspólnie dokonuje się oceny 
realizacji wniosków wynikających z 
przeglądów gospodarki materiałowej, 
struktury zatrudnienia oraz technik i 
technologii wytwarzania. 

Warto również wspomnieć o niektó- 
rych charakterystycznych zmianach, któ- 
re z inicjatywy organizacji partyjnych 
podejmuje się w mechanizmach fun- 
kcjonowania poszczególnych  mini- 
sterstw. W Ministerstwie Handlu Wew- 
nętrznego i Usług z inicjatywy i przy 
wydatnej pomocy organizacji partyjnej 
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wprowadzono zmiany w strukturze o'- 
ganizacyjnej, w wyniku których zmniej- 
Szono o ponad 20 proc. ilość wydziałów: 
upoważniono także dyrektorów depar- 
tamentów do wprowadzenia struktury 
bezwydziałowej, polegającej na powoły- 
waniu — w miarę potrzeb — zmien- 
nych zespołów pracowniczych do roz- 
wiązania określonych zagadnień. Bar- 
dziej zracjonalizowano również upraw- 
nienia dyrektorów i  wicedyrektorów 
departamentów i naczelników wydzia- 
łów oraz jednostek podległych. Do nie- 
dawna np. decyzje o Sprzedaży niektó- 
rych deficytowych artykułów dla jedno- 
stek gospodarki uspołecznionej podej- 
mował minister. Obecnie decyzje te 
przekazane zostały do terenowych or- 
ganów administracji państwowej. W 
Głównym Urzędzie Statystycznym 
zmniejszono liczbę formularzy  staty- 
stycznych, nie ograniczając przy tym 
tematycznego zakresu uzyskiwanych in- 
formacji. W Urzędzie Rady Ministrów 
i Ministerstwie Finansów podjęto dzia- 
łania w zakresie skracania czasu i upro- 
szczenią systemu obiegu dokumentacji 
przez wyeliminowanie zbędnych pism 
formalnych, zastępując je odpowiedni- 
mi pieczęciami na dokumentach. Zli- 
kwidowano też uciążliwą koresponden- 
cje między biurami i wydziałami, wpro- 
wadzając odręczne notatki, 


W większości ministerstw i central- 
nvch urzędów można zaobserwować ak- 
tywny udział podstawowych organiza- 
cji partyjnych i — co ważniejsze — do- 
bre efekty działań mających na ce- 
lu porządkowanie przepisów prawnych. 
W toku tych prac w latach 1971—1974 
uchylono ok. 66 tys. różnych zarządzeń 
iaktów wykonawczych wydanych przez 
poszczególne resorty i centralne urzę- 
dy. 

Już tylko powyższe przykłady wska- 
zują, że działalność partyjna w mini- 
sterstwach i centralnych urzędach oraz 
kierunki ofensywy politycznej ich akty- 
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wu partyjnego w dużej mierze zbieżne 
są z generalnym kierunkien doskona- 
lenia pracy administracji państwowej. 
I co więcej, antycypują one wymogi 
nowej fazy rozwoju budownictwa So- 
cjalistycznego w naszym kraju. Pactyj- 
ne organizacje poprzez swoją działal- 
ność programową starają się określić 
właściwą rolę ministerstw i ich aparatu 
w systemie zarządzania i sterowania 
procesami społeczno-gospodarczymi. 


Teza tuka znalazła pozytywne po- 
twierdzenie w dckonanej przez Egzeku- 
tywę Komitetu Warszawskiego ocenie 
pracy partyjnej w ministerstwach i cen- 
tralnych urzędach w świetle realizacji 
uchwały Sekretariatu KC PZPR. Wy- 
nika z niej, że dotychczasowe prace or- 
ganizacji parviyjnych w zakresie reali- 
zacji uprawnień Statutowych, inicjaty- 
wy funkcyjnego aktywu partyjnego za- 
sługują na pozytywną ocenę. Nastąpiło 
w tych jednostkach wyzwolenie dużych 
zasobów społecznej inicjatywy i ak- 
tywności zarówno członków partii, jak 
i kolektywów pracowniczych. 

Nie można jednak tej pozytywnej o- 
ceny generalizować. Działalność ogniw 
partii w tym środowisku nie zawsze jest 
skuteczna. Można wspomnieć  cho- 
ciażby o nikłej skuteczności przeciw- 
działania niektórych POP tendencji do 
tworzenia nadmiernej ilości nowych re- 
sortowych przepisów i zarządzeń. Przy- 
padki te potwierdzają, że w świadomo- 
Ści zbyt licznej grupy pracowników ad- 
ministracji centralnej istnieje nadmier- 
na wiara w siłę działania przepisu i za- 
rządzenia oraz dążenie do regulowa- 
nia wszystkich sytuacji życiowych akta- 
mi prawnymi. Podobną wymowę ma- 
ją występujące jeszcze przypadki wy- 
dawania zarządzeń bez uprzedniej ana- 
lizy przewidywanych skutków tych de- 
cyzji, bez konsultacji z zainteresowany- 
mi środowiskami, bądź wbrew ich opi- 
niom, Praktyka koryguje następnie ich 
zasadność. Są to pozostałości rutyny, 


starych nawyków i przyzwyczajeń, któ- 
rych stopniowe przezwyciężanie jest 
stałym zadaniem POP, Te właśnie zja- 
wiska, podobnie jak pozostałości posta- 
wy „kibicowania”. podatności na plotkę, 
traktowania zgłaszanych wstępnie w 
dyskusjach propozycji jako zapowiedzi 
definitywnych decvzji, poddano szcze- 
gólnie ostrej krytyce w dyskusji na ze- 
braniach w kampanii przedzjazdowej. 


* 


Dotvchczasowe doświadczenia dobit- 
nie potwierdzają, iż istnieje koniecz- 
ność stałego doskonalenia zasad i mo- 
delu pracy ministerstw i centralnych 
urzędów, modernizacji struktur organi- 
zacyjnych, sposobów i metod sterowa- 
nia procesem rozwoju poszczególnych 
branż i działów gospodarsi narodowej. 
Trzeba bowiem — jak to podkreślił I 
sexretarz KC PZPR tow. Edwacd Gie- 
re« w Swoim przemówieniu na ostat- 
nim posiedzeniu plenarnym Komisji 
Pariyjno-Rządowej dla Unowocześnie- 
nia Systemu Funkcjonowania Gospo- 
darki i Państwa — dostosowywać owe 
struktury, metody ji koncepcje do no- 
wych warunków, do poziomu dynamicz- 
nie rozwijających się sił wytwórczych, 
do aktualnego stanu świadomości i kul- 
tury politycznej społeczenstwa, Chodzi 
— rzecz jasna — o takie ich dostosowa- 
nie, aby nie tylko nie hamowały one 
tempa rozwoju społeczno-gospodarc.ze- 
go, lecz ów rozwój przyspieszały. 


Już dziś wiele przesłanek pozwala 
określić kierunek pożądanych zin:an 
w stylu i metodach pracy aparatu cen- 
tralnej administracji państwowej. W 
miarę coraz to powszechniejszego uru- 
chamiania intensywnych czynników 
wzrostu gospodarczego, dalszy postęp 
w usprawnianiu mechanizmów zarzą- 
dzania upatrywać trzeba w koncen- 
tracji wysiłku aparatu ministerstw na 
sterowaniu przebiegiem procesów go- 
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spodarczych. Można przypuszczać, że 
stopniowo będzie on skupiał się na 
opracowywaniu wieloletnich planów 
rozwoju poszczególnych działów gospo- 
darki, maksymalizujących efektywne 
wykorzystanie bazy wytwórczej i su- 
rowcowej oraz możliwości wynikające 
z uczestnicbwa w międzynarodowym 
podziale pracy, na określaniu zadań w 
dziedzinie modernizacji technik i tech- 
nologii wytwarzania, ną koordynacii 
planów inwestycyjnych, na ustalaniu 
ekonomiczno-linansowych normaty- 
wów, głównie wieloletnich. Aparat cen- 
tralnej administracji więcej uwagi bę- 
dzie musiał poświęcać doskonaleniu me- 
tod kontroli i kompleksowej ocenie dzia- 
łalności podległych jednostek w okre- 
sach dłuższych niż kwartał i rok. 


Zmiana funkcji i roli ministerstw sta- 
wia przed ich pracownikami wiele no- 
wych jakościowo problemów i zadań. 
Już dziś trzeba np. znaleźć prawidłową 
odpowiedź na pytania: Jak budować 
plany i programy? Jakie przyjąć kry- 
teria w ocenie działalności jednostek? 
Czy upatrywać je w ilościowym wzro- 
Ście produkcji, czy też w efektywności 
gospodarowania? Na jakich elementach 
działalności przedsiębiorstw koncentro- 
wać kontrolę? 

Z przyjętych powyżej założeń wynika 
zatem konieczność kształtowania takich 
cech osobowych pracownika admini- 
stracji centralnej, aby bvł on zdolny 
kształtować nowy model i styl działa- 
nia swego urzędu i umiał ocenić efek- 
ty swej pracy zgodnie z ideowo-po- 
litycznymi założeniami partii. Musi u- 
powszechnić się nowy wzorzec osobo- 
wy pracownika socjalistycznej admini- 
stracji państwowej, wzorzec antycypu- 
jący nowe jakościowo zadania i potrze- 
by, zjawiska  charakterystyczne dla 
wyższej fazy 'społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju. Istnieje bowiem 
Ścisła współzależność między efektyw- 
nością działania administracji a posta- 
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wami i świadomością jej aparatu. O sile 
i skuteczności oddziaływania admini- 
stracji jako całości stanowi właśnie po- 
stawa, mentalność, sposób myślenia i 
pracy całego aparatu ministerstw. Wła- 
ściwa bowiem obsada samych tylko sta- 
nowisk kierowniczych nie jest już dziś 
czynnikiem wystarczającym dla stymu- 
lowania i przyspieszania rozwoju. 


Usytuowanie ministerstwa w hierar- 
chicznej strukturze zarządzania sprawia, 
że aparat administracji centralnej sta- 
nowić powinien najbardziej postępową 
i awangardową grupę zawodową. Zatem 
przy kształtowaniu modelu pracownika 
socjalistycznej administracji muszą być 
uwzględnione owe kryteria polityczne 
na równi z kryteriami ideowo-moralny- 
mi oraz zawodowymi. Nie do przyję- 
cia jest rozdzielanie tych kryteriów i 
stosowanie jedynie któregoś z nich. Nie 
do przyjęcia jest zwłaszcza stosowanie 
jedynie kryterium fachowości. 


Nie ulega wątpliwości, że coraz bar- 
dziej złożone warunki działania wyma- 
gają coraz większego nakładu sił in- 
telektualnych i coraz bardziej precy- 
zyjnego myślenia opartego o gruntow- 
ną znajomość osiągnięć nauki, wiedzę 
o realiach i warunkach społeczno-eko- 
nomicznych oraz tendencjach ich roz- 
woju. Nie można jednak dobrze wy- 
pełniać np. funkcji planistyczno-prog- 
nostycznych, właściwie przekładać pro- 
gramu partii na język planów branżo- 
wych czy resortowych bez gruntownej 
znajomości i przekonania o słuszności 
założeń polityki partii, strategii  bu- 
downictwa socjalistycznego. Za jedną 
z cech postawy ideowo-politycznej pra- 
cownika centralnej administracji uznać 
zatem należy jego aktywność intelek- 
tualną, nastawioną na praktyczną reali- 
zację programu partii w konkretnej 
dziedzinie, afirmację polityki partii nie 
w deklaracjach werbalnych, lecz we 
wdrażaniu jej do praktyki i pozyski- 
waniu dla niej świadomych zwolenni- 
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ków. Postawa afirmacji nie oznacza o- 
czywiście rezygnacji z krytycyzmu, z 
twórczego i inicjatywnego _ podejścia 
przy rozwiązywaniu problemów,  Po- 
winna ona zasadzać się na jedności a- 
probaty dla założeń programowych par- 
tii oraz krytycyzmu wobec konkretnych 
zjawiek i faktów niezgodnych z tynu 
założeniami, Pracownika administracji 
centralnej powinno cechować przeko- 
nanie o służebnej wobec Społeczeństwa 
roli aparatu administracji, wysokie 
poczucie odpowiedzialności i obow:az- 
ku w wykonywaniu zadań zawodo- 
wych, umiejętność kojarzenia intere- 
sów ogólnospołecznych i branżowych, 
zdolność widzenia spraw szczegółowych 
w całokształcie uwarunkowań ogólnych, 
a także wrażliwość na innowacje i sza- 
cunek do nowatorstwa, do twórczego 
myślenia współpracowników i podwład- 
nych. 


* 


Zarówno przebieg kampanii wymiany 
legitymacji partyjnych, jak również 
dyskusje nad Wytycznymi na VII Zjazd 
PZPR w tym środowisku . pozwalają 
sformułować pogląd, że towarzyszy z 
ministerstw i centralnych urzędów ce- 
chuje rosnący stopień odpowiedzialno- 
ści za realizację stojących przed admi- 
nistracją zadań, za oblicze polityczne i 
ideowe kolektywów pracowniczych, a 
także za ich poziom kwalifikacji zawo- 
dowych. Jakościowy i ilościowy stan 
szeregów partyjnych, a także wysoki 
stopień upartyjnienia kadry kierowni- 
czej (70 proc.) i kolektywów pracowni- 
czych (30 proc.) upoważniają do sfor- 
mułowania tezy, że w ogniwach admi- 
nistracji centralnej istnieją sprzyjają- 
ce warunki do rozwijania pracy par- 
tyjnej, do skutecznego wpływania 
ogniw partii na całokształt problemów 
zawodowych i polityczno-społecznych w 
ministerstwach i centralnych jednost- 
kach administracji. 


Wszystko wskazuje, że organizacje 
partyjne również w następnych la- 
tach będą skutecznie kontynuować 
przyjęte kierunki działań, doskonaląc 
formy i metody pracy, a tym samym 


BYĆ WŚRÓD LUDZI 
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przyczyniać się do pomyślnego rozwią- 
zywania stojących przed ministerstwa- 
mi i instytucjami centralnymi zadań w 
realizacji społeczno: gospodarczej stra- 
tesii partii i państwa. | | i 


| DZIAŁAĆ RAZEM Z NIMI 


FRANCISZEK TEKLIŃSKI - 


Województwo płockie powstało jako 
jedno z 36 utworzonych od nowa. Po- 
wierzchnia jego wynosi 5100 km*, za- 
mieszkuje w nim ok. 480 lys. ludności, w 
tym 37 proc. w miastach. 

Posiada dobrze rozwinięty przemysł, 
którego warlość produkcji w seklorze 
uspołecznionym wyniesie w bieżącym 
roku ponad 63 mld zł. W. gospodarce 
uspołecznionej pracuje ok. 128 tys. osób. 
W przemyśle i budownictwie prawie 60 
tys. 

Użytki rolne wynoszą ponad 400 tyz. 
ha, gleby są na ogół dobre. Rolnictwo 
specjalizuje się w produkcji zbóż i ro- 
ślin przemysłowych, produkcji warzyw 
oraz hodowli bydła i trzody. 

W oświacie mamy niezłą sieć szkół: 
282 szkoły podstawowe, w tym 22 szko- 
ły gminne zbiorcze, 19 liceów ogólno- 
kształcących oraz 82 technika i licea za- 
wodowe. Sieć szkół ponadpodstawowych 
zapewnia miejsca całej młodzieży koń- 
czącej szkołę podstawową. Profil szkol- 


nictwa zawodowego odpowiada gospo- 
darce wojewodztwa. . , 

Filia Politechniki Warszawskiej w 
Płocku kształci wysoko kwalifikowaną 
kadrę inżynieryjną na potrzeby tutej- 
szego przemysłu, szczególnie petroche- 
micznego. 


Powołane już zostały j przystosowane 
do pracy w nowych warunkach woje-. 
wódzkie ogniwa administracyjne, spo- 
łeczno-gospodarcze i służby publiczne. 
Już dziś możemy ocenić, że start ich 
w województwie płockim był pomyślny, 
a dalsza praca idzie i iść będzie w kie- 
runku doskonalenia ich funkcjonowa- 
nia, Widać wyraźnie jak coraz bardziej 
rozszerza się samodzielność oraz inicja- 
tywa jednostek społeczno-gospodar- 
czych. Punkt ciężkości działania apara- 
tu państwowego przeniósł się na pod- 
stawowe jego ogniwa — miasta i gmi- 
ny. Zmalał dystans między ogniwami 
władzy i administracji a  społeczeń- 
stwem. Spełnia się główna treść socja- 
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listycznego ludowładztwa: dla ludzi i 
przez ludzi. Oczekiwania społeczne, któ- 
re wzbudziła reforma, są zaspokajane w 
miarę jak realizujemy cele, przyspie- 
szamy Społeczno-gospodarczy rozwój, 
jak trafne i skuteczne są nasze decyzje 
i rozwiązania dziś i jak trafnie przy- 
gotujemy i zrealizujemy nasze zamie- 
rzenia obecnie i w naslępnych latach. 

Wytworzył się doory klimat wokół 
nowych ogniw władzy i administracji 
i klimat ten pragniemy podtrzymywać, 
aby stał się on trwałym elementem po- 
liiycznej kultury społeczeństwa nasze- 
go województwa. 

Istotnym warunkiem decydującym o 
powodzeniu reformy był i jest dobór 
kadry oraz wytyczenie ludziom i insty- 
tucjom wysokich zadań. Wykorzysta- 
liśmy najlepszą kadrę z byłych powia- 
tów, ich kwalilikacje, doświadczenie i 
zaangażowanie ideowe. Kadra, jaką dy- 
sponuje nasze województwo, wzięła na 
siebie duże zadania i jest im w stanie 
sprostać. 

Dokonuje się integracja ziem, które 
do tej pory wchodziły w skład róż- 
nych powiatów i województw, ciążyły 
do różnych ośrodków gospodarczych i 
kulturalnych, W procesie wspólnych 
działań i realizacji wspólnych celów 
powstaje w Świadomości mieszkańców 
poiecie „nasze województwo”. Ten cel 
mieliśmy na względzie przy powierza- 
niu ludziom odpowiedzialnych funkcji 
partyjnych, administracyjnych i spo- 
łeczno-gospodarczych. Uwzględniamy je 
również dziś zarówno w. działalności 
bieżącej, jak i koncepcyjno-planisitvcz- 
nej. Dbamy, aby rozwój wszystkich 
ziem dokonywał się wszechstronnie i 
harmonijnie, Od początku podjęliśmy 
wysiłek, aby istniejące dysproporcje 
między gminami wyrównać tak w pro- 
dukcji, jak i w poziomie życia miesz- 
kańców. 

Wraz ze zmianami w strukturze or- 
ganizacyjnej organów władzy, admini- 
stracji państwowej zaszły również zmia- 
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ny w organizacyjnej strukturze tereno- 
wych instancji partyjnych. Należy przy 
tym podxreślić, że wprowadzone zmia- 
ny, chociaż dotyczą wyłącznie instancji, 
mają duże znaczenie dla podstawowych 
organizacji partyjnych. Zlikwidowały o- 
ne dwutorowość w kierowaniu pracą 
POP, a jednocześnie zbliżyły POP do 
miejskich i gminnych komitetów oraz 
instancji wojewódzkiej, W rezultacie 
powstały warunki sprzyjające wzrosto- 
wi samodzielności podstawowych or- 
ganizacji, zwiększenia ich roli w roz- 
wiązywaniu głównych problemów spo- 
łeczno-gospodarczego mikroregionu: 
gminy lub miasta oraz doskonalenia 
form i metod pomocy udzielanej POP 
przez instancje partyjne. 

W okresie dwu ostatnich lat nowa 
struktura organizacyjna partii na wsi 
zdała w pełni egzamin, W większości 
gmin nastąpiła widoczna aktywizacja 
działalności partyjnej. Powiązanie 
funkcji I sekretarza komitetu gminne- 
go z funkcją przewodniczącego gminnej 
rady narodowej przyczyniło się do 
wzrostu aktywności i umocnienia auto- 
rytetu gminnych organów władzy oraz 
zapewniło warunki sprawniejszej koor- 
dynacji ich działalności społeczno-go- 
spodarczej. 

Komitety gminne przejęły już obec- 
nie większość uprawnień byłych komi- 
tetów powiatowych, zwłaszcza w zakre- 
sie spraw członkowskich (przyjmowa- 
nia nowych członków, wydawania le- 
gitymacji, wnioskowania, karania, 
spraw nomenklaturowych) oraz kiero- 
wania pracą podstawowych organizacji 
partyjnych. 

W zebraniach komitetów gminnych i 
komitetów miejskich uczestniczy aktyw 
polityczny Komitetu Wojewódzkiego, a 
system łączników spośród pracowników 
i aktywu Komitetu Wojewódzkiego 
sprzyja lepszej łączności, bezpośredniej 
pomocy, przekazywaniu obustronnej in- 
formacji itp. 

Powołano już we wszystkich insty- 


tucjach wojewódzkich organizacje par- 
tyjne. Odbyły się zebrania wyborcze i 
weszły one już w ciąg pracy przedzja- 
zdowej. Przejęły już one polityczne kie- 
rownictwo w swoich instytucjach, po- 
wiązały się również z organizacjami 
partyjnymi w ogniwach na szozeblu 
gminnym. 

Komitet Wojewódzki konsekwentnie 
stosuje zasadę: „być wśród ludzi”. O- 
graniczamy pisanie, nadmierną sprawo- 
zdawczość, urzędowanie w biurach. 
Poświęcamy więcej czasu na pracę w 
terenie, kontrolę i instruktaż. Na wy- 
jazdowej Egzekutywie KW w Kutnie, 
poprzedzonej lustracją zakładów pro- 
dukcyjnych, oceniliśmy ich przygotowa- 
nie na okres lata, a na podobnym wy- 
jeździe do gminy Zawidz oceniliśmy 
przygotowanie do żniw. 

Stosujemy również zasadę, że naj- 
ważniejszym kryterium poziomu pracy 
partyjnej jest wykonanie przez wieś, 
gminę, zakład zadań produkcyjnych i 
społecznych. 

Osiągnięte przez rolników . naszego 
województwa wyniki przekroczyły już 
zadania wyznaczone uchwałami VI Zja- 
zdu i przez plan pięcioletni. Rolnictwo 
jest dziś i będzie w przyszłości ważnym 
działem gospodarki naszego wojewódz- 
twa. Ma ono dobre warunki naturalne. 
Są nimi gleby, których 69 proc. znaj- 
duje się w klasie I—IV. Wyniki produk- 
cji są wyższe od średnich krajowych. 
Zamierzamy zwiększyć globalną i towa- 
rową produkcję, szczególnie w rolnic- 
twie indywidualnym. 

Utrzymanie tempa przyrostu produk- 
cji roślinnej i zwierzęcej wymagać bę- 
dzie dalszej, szybszej specjalizacji go- 
spodarstw, rozwoju mechanizacji i ko- 
operacji. Mimo znacznych osiągnieć ma- 
my tu jeszcze poważne rezerwy. Wska- 
zują na to choćby istniejące różnice w 
poziomie produkcji między gminami o 
podobnych warunkach glebowych. 

Znaczne różnice w nawożeniu mine- 
ralnym gleb wskazują na poziom wiedzy 
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agrotechnicznej rolników,  funkcjono- 
wanie instytucji pracujących na rzecz 
rolnictwa, jak również pracy partyjnej 
na wsi. Tegoroczny program pracy je- 
sienno-zimowej na wsi przygotowali- 
śmy bardzo starannie i będziemy go 
konsekwentnie realizować. 

Również w przemyśle uzyskaliśmy w 
bieżącej pięciolatce podwojenie global- 
nej produkcji. Zadania pięciolatki wy- 
konały już w sierpniu „Mostostal” 
Płock, „Polfa” w Kutnie, „Izkor-Instal” 
Płock, we wrześniu Mazowieckie Zakła- 
dy Rafineryjne i Peirochemiczne w 
Płocku, „Kraj” ij Zakłady Drobiarskie w 
Kutnie, „Polam” w Gostyninie, a w 
październiku Fabryka Maszyn  Źniw- 
nych i Zakłady Drobiavskie w Płocku. 
Chcemy, aby wyniki tego roku z jed- 
nej strony świadczyły o dobrej realiza- 
cji uchwał VI Zjazdu, a z drugiej sta- 
nowiły dobre przygotowanie do startu 
w przyszłym roku. 

Wszystkie instancje i organizacje par- 
tyjne z uwagą i na bieżąco analizują 
realizację dostaw rynkowych i ekspor- 
towych. Nie znaczy to jednak, że wy- 
korzystaliśmy wszystkie potencjalne 
możliwości naszego przemysłu. Intensy- 
fikacja produkcji w tych dziedzinach 
jest ważnym zadaniem na co dzień. 

Od 1971 r. przedsiębiorstwa przemy- 
słowe naszego województwa coraz ak- 
tywniej włączają się w ogólnokrajowy 
ruch zobowiązań produkcyjnych,  po- 
dejmowanych dla poparcia polityki par- 
tii i rządu. Klasa robotnicza wojewódz- 
twa płockiego zawsze dotrzymywała da- 
nego Słowa i wnosiła swój wkład w 
realizację zobowiązań 0 dodatkowej 
produkcji. Tylko w 1975 r. załogi przed- 
siębiorstw przemysłowych w odpowie- 
dzi na list towarzyszy Edwarda Gierka 
i Piotra Jaroszewicza oraz dla uczcze- 
nia VII Zjazdu partii podjęły zobowią- 
zania dodatkowej produkcji na kwotę 
950 mln zł, Dobrze wywiązały się ze 
swoich zadań przedsiębiorstwa budow- 
lano-montażowe. Przedsiębiorstwo Bu- 
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downictwa Przemysłowego „Petrobudo- 
wa”, Przedsiębiorstwo Instalacji Prze- 
mysłowych „Instal? już w końcu 1974 
r. zrealizowały zadania planu pięciolet- 
niego. Poprawiło się wyposażenie przed- 
siębiorstw w sprzęt i środki btranspor- 
towe, stopień ich wykorzystania, wdra- 
żanie uprzemysłowionych metod bu- 
downictwa oraz poziom organizacyjny 
procesów budowlanych. W okresie o- 
statnich pięciu lat potencjał przedsię- 
biorstw wzrósł  2.5-krotnie. Zaiogi 
przedsiębiorstw budowlanych również 
włączyły się aktywnie w podejmowanie 
zobowiązań dodatkowej produkcji, 
skracając cykle realizacji zadań 1 o- 
biestów szczególnie uznanych za waż- 
ne dla gospodarki narodowej i woje- 
wództwa. 

W tym ogólnowojewódzkim wysiłku 
na rzecz realizacji i przekraczania za- 
dań ma swój udział młodzież zrzeszo- 
na w Federacji Socjalistycznych Związ- 
ków Młodzieży Polskiej. Aktywni na 
trudnych odcinkach pracy uczestniczą 
w ważnych dla gospodarki akcjach, jak 
np. „Każdy kłos na wagę złota”, patro- 
nują i pomagają w uruchamianiu nowo 
oddawanych obiektów, instalacji i bu- 
downictwa mieszkaniowego, organizują 
wypoczynek dla dzieci i młodzieży. 
Powszechna aktywność młodzieży jest 


świadectwem jej poparcia dla progra- 


mu partii. 
Na podkreślenie zasługuje działalność 
związków zawodowych. Inspirują one 


coraz skuteczniej ruch produkcyjny. 


Przeciwdziałają zjawiskom naruszania 
dyscypliny, marnotrawstwa i niesolidno- 
ści w pracy i tworzą klimat społeczne- 
go potępienia dla tych zjawisk. Współ- 
organizują warunki do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych oraz poprawy 
warunków socjalnych załóg. 

W trakcie reorganizacji przegrupował 
się aktyw partyjny. Jest go dużo w by- 
łych miastach powiatowych, mniej w 
gminach. Ten potencjał kadrowy, ja- 
kim dysponują komitety miejskie, zo- 
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stał skierowany do pracy partyjnej w 
okolicznych gminach, a miasta stają się 
ośrodkami działalności politycznej i i- 
deowo-wychowawczej oddziałujące na 
gminy. W trosce o doskonalenie po- 
ziomu politycznego aktywu zorgani- 
zowano 10 Wieczorowych Uniwersyte- 
tów Manksizmu-leninizmu, na które 
skierowano ok. 900 towarzyszy. 

Warunxiem Skutecznego Sprawowa- 
nia przez partię kierowniczej roli jest 
stan ilościowy, jakość i rozmieszczenie 
szeregów partyjnych. 


Płocka organizacja wojewódzka liczy 
obecnie prawie 33 tys, członków i kan- 
dydatów partii, Jest to duża, ideowo 
zwarta, organizacyjnie sprawna siła po- 
lityczna. Na jej umocnienie . wywarły 
wpływ działania prowadzone w ramach 
wymiany legitymacji partyjnych. W 
wyniku tej poważnej roboty politycz- 
nej i wychowawczej przybyło w szere- 
gi partii wielu nowych kandydatów, 
młodych robotników i rolników, wyróż- 
niających się w pracy zawodowej i spo- 
łecznej, Umocnił się trzon robotniczo- 
-chłopski i stanowi on obecnie 55 proc. 
ogółu członków partii.  Poprawiliśmy 
rozmieszczenie sił partii szczególnie w 
zakładach przemysłowych i budownice- 
twie. Na 1110 wsi sołeckich w 880 są 
podstawowe organizacje partyjne. U- 


 macnianiu szeregów partyjnych nadali- 


śmy charakter procesu ciągłego. 

W naszej działalności politycznej i 
społeczno-gospodarczej współpracujemy 
blisko z członkami i aktywem Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego. Wspólnie 
pracujemy nad dokumentami, czego 
przykładem może być program gospo- 
darki żywnościowej do 1990 r. uchwalo- 
ny ną wrześniowej sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. 

Po XVIII Plenum Komitetu Central- 
nego płocka wojewódzka organizacja 
partyjna weszła w okres bezpośrednich 
przygotowań do VI1 Zjazdu. 


Doniosłym wydarzeniem w pracy 
przedzjazdowej były rozmowy I sekre- 
tarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z 
różnymi „środowiskami społecznymi i 
zawodowymi. Szczególnie duże zainte- 
resowanie wywołałą rozmowa 2 przo- 
dującymi rolnikami w gminie Drobin 
naszego województwa. | 


Wystąpienia tow. Edwarda Gierka i 
oświetlenie różnych problemów życia 
politycznego, społecznego i gospodarcze- 
go naszego kraju stanowiły wielką po- 
moc w rozwijaniu dyskusji nad Wy- 
tycznymi na VII Zjazd. 

W pracy propagandowej akcentujemy 
te wszystkie czynniki, które zadecydo- 
wały o kształcie i tempie dokonanych 
przeobrażeń, oraz te, które determino= 
wać będą przyszłość naszego wojewódz- 
twa. 


Odbyły się zebrania podstawowych 
organizacji partyjnych oraz przedzja- 
zdowe konferencje gminne, miejskie i 
zakładowe. Wytyczne na Zjazd stały się 
podstawą gospodarskiej amalizy 1 oce- 
ny. Powstały plany przedsięwzięć I za- 
mierzeń na okres dó Zjazdu i po Zje- 
ździe, Dyskusja koncentruje się wokół 
szukania rezerw | metod, które by sku- 
teczniej, efektywniej zabezpieczały wy- 
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konanie zadań w przyszłym roku, oraz 
realizacji ich obecnie, na co dzień. 

Wyzwolił się nowy ładunek energii 
społeczno-politycznej. Wykorzystanie 
tej cennej siły jest bardzo ważnym za- 
daniem instancji i organizacji partyj- 
nych. 

Dyskusja przedzjazdowa wzbogaca 
nasze zamierzenia o nowe inicjatywy 
i propozycje. 

W trakcie reorganizacji rozwiązali- 
śmy niełatwe zadania w przemyśle, bu- 
downictwie i rolnictwie. Dziś możemy 
już pracować skuteczniej, wziąć na sie- 
bie większe, ambitniejsze zadania na 
miarę naszych możliwości i na miarę 
naszych potrzeb. 

W człowieku samym Są największe 
rezerwy i możliwości: w jego postawie, 
stosunku do partii, pracy, do ojczyzny, 
w jego wiedzy i umiejętnościach, w mo- 
tywach ideowych, którymi się na co 
dzień kieruje. 

Ludzi o pozytywnych postawach, za- 
angażowanych w procesy budownictwa 
socjalistycznego jest w naszym woje- 
wództwie dużo, coraz więcej. 

Wojewódzka płocka organizacja par= 
tyjna uczyni wszystko, aby te pozytyw= 
ne postawy stały się powszechne wsród 
ogółu ludzi pracy. 


PODSTAWĄ OCENY POCZYNAŃ GMIN - 


WYNIKI ICH PRACY 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


W panoramie naszych działań w o- 
statnich łatach zasadnicze miejsce zaj- 
mowały sprawy wsi i rolnictwa, ogni- 


skujące się w gminach jako podstawo- 


wych organizmach  społeczno-gospo- 
darczych. 
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Ocenie dotychczasowej działalności 
oraz problemom dalszego rozwoju gmin 
w naszym województwie poświęciliśmy 
wrześniowe plenum KW. Chcąc temat 
potraktować kompleksowo, zdecydowa- 
liśmy się dokonać oceny funkcjonowa- 
nia urzędów gmin i równocześnie ko- 
mitetów gminnych partii. Trzy lata, 
które upłynęły od utworzenia gmin, są 
niewątpliwie wystarczającym okresem 
do dokonania rzetelnej oceny naszej 
pracy, uwydatnienia czynników i me- 
chanizmów sprzyjających w praktyce 
rozwojowi gmin oraz zastanowienia się 
nad tym, co należy czynić, aby usuwać 
w porę bariery i hamulce na drodze dal- 
szego postępu społecznego i gospodar- 
czego wsi. Zakładaliśmy również, że 
wyniki plenum KW wzbogacą nasz 
program przedsięwzięć przed VII. Zjaz- 
dem partii. 

„Przygotowując materiały na plenar- 
ne posiedzenie, zwróciliśmy się do ok. 
80 działaczy terenowych, m. in. sekre- 
tarzy instancji i organizacji partyjnych, 
naczelników gmin, kierowników instan- 
cji, organizacji społecznych i gospodar- 
czych na wsi z prośbą o opinię w pod- 
stawowych kwestiach funkcjonowania 
mikroregionów. Ponadto wstępne ma- 
teriały na plenum były konsultowane 
w 18 gminach z aktywem społeczno- 
-gospodarczym. Zebrany bogaty mate- 
riał pozwalał na pełniejsze ujęcie te- 
matu obrad KW. Podstawą oceny ad- 
ministracji i instancji partyjnych w gmi- 
nach sa konkretne efekty osiągane w 
produkcji rolnej, rozwoju oświatv, kul- 
tury. lecznictwa itp. I tu jak w lustrza- 
nym odbiciu widać, w jaki sposób są 
wykorzystane trzy podstawowe czynni- 
ki rozwojowe: ludzie, środki i czas. | 

Można bez cienia przesady powie- 
dzieć, że w trudnych poczynaniach 
związanych z powołaniem gmin, tefor- 
mą terenowych organów władzy i ad- 
ministracji oraz realizacją corocznych, 
ambitnych zadań w rolnictwie i podno- 
szerniem poziomu pracy urzędów i in- 
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stytucji = aktyw w naszych gminach 
sprawdził się: potrafi solidnie wywią- 
zywać się ze swoich obowiązków, efe- 
ktywnie wyzwala inicjatywę rolników. 

W województwie opolskim już w li- 
stopadzie 1972 r., a więc tuż przed u- 
tworzeniem gmin, powołaliśmy komite- 
ty gminne i miejsko-gminne i zagwa- 
rantowaliśmy etaty dla ich pierwszych 
sekretarzy, pozwoliło to podstawowym 
instancjom partyjnym szybciej przy- 
stąpić do wypełnienia zadań, 

Dzięki temu, że przewodniczącymi rad 
narodowych zostali pierwsi sekretarze 
komitetów gminnych i miejsko-gmin- 
nych. obecnie uchwały partyjne szybciej 
przenoszone Są na forum organu wła- 
dzy i najważniejszego ogniwa samorzą- 
dowego w gminie. Wyeliminowane z0- 
stało dublowanie spraw na posiedze- 
niach prezydiów rad i egzekutyw komi- 
tetów partyjnych. Dotychczasowa dzia- 
łalność rad narodowych stopnia pod- 
stawowego w naszym województwie 
potwierdza stale rosnący ich wpływ na 
całokształt życia społecznego i gospo- 
darczego miast i wsi. 

Mamy lepsze niż kiedykolwiek przed- 
tem warunki, aby komitety gminne za- 
jęły się węzłowymi problemami polity- 
cznymi, koncentrując się na bezpośred- 
niej pracy z ludźmi i rozszerzając rolę 
inspiracyjną w środowisku. 

Jak obecnie oceniamy, większość 
komitetów. gminnych i miejsko-gmin- 
nych w sposób właściwy spełnia kie- 
rowniczą rolę w gminach, doskonaląc 
stale formy i metody swej działalności. 
Na posiedzeniach komitetów i ich egze- 
kutyw dokonuje się okresowych ocen 
realizacji planów  społeczno-gospodar- 
czego rozwoju gmin i określa nowe za- 
dania wynikające z uchwał partii. Nie- 
które z tych instancji powołują doraźnie 
zespoły problemowe, złożone z doświad- 
czonych fachowców i działaczy, którzy 
analizują określone zadania i precyzują 
wnioski. Z inicjatywy KG w Chrząs!to- 
wicach przy wszystkich tamtejszych 


POP utworzono grupy przodujących 
rolników, aby zachęcić ich do współde- 
cydowania o sprawach gospodarczych i 
politycznych swoich wsi. KG w Kałko- 
wie wprowadził zasadę, zgodnie z któ- 
rą wszystkie POP z tygodniowym wy- 
przedzeniem informują mieszkańców 
wsi o tematyce najbliższych zebrań. Te- 
go typu działania zbliżają społeczność 
wiejską do organizacji partyjnych, 
zwiekszają wpływy POP w środowisku. 

Komitety gminne i miejsko-gminne 
wzmocniły swoją kontrolę nad działal- 
nością urzędów gmin i instytucji działa- 
jących na rzecz rolnictwa, włączając 
równocześn:e coraz szersze kręgi Sspo- 
łeczne do współrządzenia. Organizuje 
się więcej otwartych zebrań wiejskich 
POP. konkretniejsza stała się tematyka 
zebrań ogólnowiejskich, stanowiących 
istotny element demokracji socjalistycz- 
nej na wsi. Z uznaniem przyjmowane 
jest konsultowanie projektów decyzji 
władz gminnych z mieszkańcami wsi; 
zwiększa to odpowiedzialność społecz- 
ną za realizację podjętych decyzji i 
uchwał. 

Szczególną uwagę przywiązują komi- 
tety gminne i miejsko-gminne do ciąg- 
łego umacniania wiejskich organizacji 
partyjnych. Od inicjatywy podstawo- 
wych ogniw zależy przecież bezpośred- 
nio konsekwentna realizacja programu 
rolnego partii. One właśnie mogą naj- 
więcej zrobić na rzecz przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodarczego wsi. 
W zebraniach wiejskich POP uczestni- 
czą przedstawiciele KG, a sekretarze 
POP biorą udział w posiedzeniach ple- 
narnych KG. Dzięki temu słuszne po- 
stulaty rolników coraz częściej zała- 
twiane są od ręki przez władze gminne 
lub instytucje im podległe. 

Istotne jest, że 10 proc. pierwszych se- 
kretarzy KG ma wyższe lub średnie wy- 
kształcenie. 

Uprawnienia, które otrzymały pod- 
stawowe ogniwa władzy i administra- 
cji państwowej, stanowią istotny waru- 
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nek ich samodzielności w rozstrzyganiu 
bieżących spraw i realizacji zadań. 
Równocześnie dwustopniowy system 
kierowania i zarządzania krajem wyło- 
nił szereg nowych problemów, których 
prawidłowe rozwiązanie wymaga stałej, 
codziennej współpracy instancji i insty- 
tucji wojewódzkich z gminami. 

Egzekutywa KW PZPR w Opolu za- 
twierdziła koncepcję pracy KW i Urzę- 
du Wojewódzkiego z jednostkami pod- 
stawowymi.  Doskonaląc instrumenty 
naszego działania, zalecamy przede 
wszystkim kontakty osobiste pracowni- 
ków instancji i instytucji wojewódzkich 
z władzami stopnia podstawowego na 
miejscu, tzn. w gminie lub mieście. 

Dążąc do szybkiego przepływu infor- 
macji i decyzji, skoncentrowaliśmy się 
na zorganizowaniu dobrego systemu 
łączności. Uruchomiliśmy łączność ra- 
diową z wszystkimi gminami. Radiowy 
Ośrodek  Dyspozycyjny kierownictwa 
wojewódzkiego sprawdził się w prak- 
tyce. Ma on zasadniczy wpływ na szyb- 
kość porozumiewania się w sprawach 
ważnych pomiędzy Komitetem Woje- 
wódzkim a gminnymi, między Urzędem 
Wojewódzkim a naczelnikami gmin i 
odwrotnie, jak również — co nie jest 
bez znaczenia — pomiędzy poszczegól- 
nymi urzędami gmin. 

Równolegle do systemu łączności ra- 
diowej wprowadzamy do gmin łączność 
teleksową. W końcu września br. połą- 
czenia teleksowe posiadało już 20 jed- 
nostek. Warto odnotować, że wszystkie 
sołectwa naszego województwa mają te- 
lefony, a na ogólną liczbę 920 sołectw 
— 865 posiada całodobową łączność te- 
lefoniczną. Do centrali automatycznych 
przyłączonych jest 617 sołectw. 

Maksymalne wykorzystanie możliwo- 
ści technicznych w systemie dwustron- 
nej informacji między województwem a 
gminą może — i musi — wywierać o- 
kreślony wpływ na skalę i tempo prze- 
pływu tych informacji i operatywność 
w podejmowaniu decyzji. 
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Dalszym krokiem w kierunku umac- 
niania ogniw władzy miast i gmin jest 
dążenie do tego, aby pierwsi sekretarze, 
naczelnicy i komendanci MO mieszkali 
na terenie gminy. Oczywiście, w miarę 
możliwości, warunki zamieszkania na 
terenie gminy stwarza się także innym 
pracownikom. Dyrekcja Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich przygotowuje 
program rozwiązania tego problemu. 


* 


W rolnictwie województwa opolskie- 
go, od momentu powstania gmin, ob- 
serwuje się dużą dynamikę rozwojową. 
Produkcja globalna wzrosła w tym cza- 
sie o 15 proc. Bardzo korzystnym zja- 
wiskiem było duże tempo wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej. 


Urzędy gminne mogą obecnie racjo- 
nalniej oddziaływać na rozwój rol- 
nictwa, mają również duże możliwości 
usprawnienia organizacji produkcji rol- 
nej. Naczelnik koordynuje przecież pra- 
cę jednostek, mających istotny wpływ 
na rozwój rolnictwa. 

Chodzi o to. żeby naczelnicy w pełni 
wykorzystywali przysługujące im prero- 
gatywy. Niektórzy naczelnicy podczas 
sondażu opinii wskazywali np. na trud- 
ności w koordynowaniu działalności 
jednostek gospodarczych na rzecz śro- 
dowiska Naczelnik miasta i gminy Nysa 
jest zdania, że przepisy dotyczące u- 
prawnień koordynacyjnych powinny 
ulec zmianie, aby urząd otrzymał szersze 
uprawnienia egzekwowania wykonania 
zadań przez jednostki bezpośrednio mu 
nie podporządkowane, a znajdujące się 
na terenie jego działania. Naczelnik 
gminy Wałce proponuje, aby narzędziem 
koordynacji przedsięwzięć inwestycyj- 
nych uczynić opiniowanie dokumentów 
finansowych dla banków; aby bez pozy- 
tywnej opinii naczelnika uzyskanie 
funduszów było niemożliwe. 


Propozycje dotyczące efektywniejsze- 
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go stosowania uprawnień koordynacyj- 
nych godne są na pewno rozważenia. 
Uprawnienia te powinny bowiem stać 
się instrumentem prawidłowego współ- 
działania różnych jednostek dla do- 
bra gminy. 


* 


Naszymi urzędami gmin kieruje 
przedsiębiorcza, wykształcona kadra na- 
czelników. Ponad 84 proc. pracowników 
urzędów ma wyższe i średnie wykształ- 
cenie. Większość z nich wykazuje w 
swojej działalności dużo inicjatywy. W 
wielu urzędach gmin nie ma jednak je- 
szcze prawidłowej organizacji pracy. źle 
wykorzystywany jest czas pracy. Nie 
wszyscy pracownicy należycie znają o- 
bowiązujące przepisy i umieją praktycz- 
nie je stosować. Większość urzędów 
miast i gmin dotychczas nie ma zaktu- 
alizowanych struktur organizacyjnych. 


Generalnie jednak rzecz biorąc — w 
jakości i stylu pracy naczelników i u- 
rzędów gmin zaszły bardzo pozytywne 
zmiany. Rolnicy podkreślają, że ich 
sprawy są nie tylko załatwiane szyb- 
ciej, ale też z większym zrozumieniem 
potrzeb. O prawidłowości pracy naczel- 
ników świadczy fakt, że w roku 1974 
zaledwie 0.5 proc. wydanych przez nich 
decyzji uległo zmianie w drugiej in- 
stancji. Sprawność i operatywność onaz 
częste kontakty gospodarzy z mieszkań- 
cami gmin, z różnymi środowiskami i 
grupami zawodowymi — zwiększają ich 
społeczny autorytet. 


Rolnicy szczególnie pozytywnie oce- 
niają operatywność służb wydających 
zezwolenia budowlane. Podzielone są 
natomiast opinie co do jakości pracy 
służby rolnej. Jedni oceniają ją pozy- 
tywnie, podkreślając łatwość uzyskania 
porady i pomocy w planowaniu pro- 
dukcji rolnej; inni widzą konieczność 
zwiększenia operatywności pracowni- 
ków tych służb przez zmniejszanie ob- 


ciążeń robotą papierkową. Nie brak wy- 
powiedzi wytykających słabe zaintere- 
sowanie służby rolnej aktualnymi pro- 
blemami wsi. Stąd wniosek, że woje- 
wódzkie władze partyjne i państwowe, 
a także instancje gminne będą musiały 
poświęcić więcej uwagi pracy ze służbą 
rolną, której rola — przy obecnym po- 
ziomie produkcji — staje się coraz zna- 
czniejsza. Trzeba będzie z jednej strony 
eliminować braki kadrowe w służbach 
rolnych, precyzyjniej określać i aktu- 
alizować ich zadania, a z drugiej stro- 
ny — tworzyć im coraz lepsze warunki 
pracy. 

Warto tutaj podkreślić, że Egzekuty- 
wa Komitetu Wojewódzkiego PZPR za- 
twierdziła program gospodarki ziemią, 
opracowany przez Wojewódzkie Biuro 
Geodezji i Terenów Rolnych. Określa 
on zadania dla każdej gminy oraz roz- 
mieszczenie gospodarstw wielkorolnych 
na terenie województwa. Gospodarstwa 
te będą odpowiedzialne za przyjmowa- 
nie i zagospodarowanie gruntów wypa- 
dających z gospodarki indywidualnej w 
rejonie ich działania Mamy więc w wo- 
jewództwie koncepcję powiększenia a- 
reałów sektora uspołecznionego z Uuw- 
zględnieniem jego perspektywicznego 
rozwoju przestrzennego. 


* 


Od czerwca br. umocniły się znacznie 
gminne i miejsko-gminne orsgenizacie 
partyjne. [Istnieje obecnie silniejsza 
więź komitetów partii z POP. Wpływa 
to na okrzepnięcie POP, na większe u- 
samodzielnienie i w rezultacie na wzrost 
ich autorytetu i roli w środowisku. 

Systematycznemu usprawnieniu ule- 
ga zarządzanie w jednostkach admini- 
stracyjnych, lepiej i skuteczniej pożyt- 
kują one społeczne inicjatywy miesz- 
kańców. Lepiej też radzono sobie — wy- 
korzystując istniejące na miejscu mo- 
żliwości surowcowe i materiałowe — z 
indywidualnym budownictwem miesz- 
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kaniowym. Istotne znaczenie ma dla 
społeczeństwa reorganizacja handlu 
wiejskiego, odsłaniająca niedostatki w 
jego działaniu, do niedawna ginące w 
rozbudowanej strukturze organizacyj- 
nej. Łatwiej społeczeństwu i władzom 
gminnym reagować na nie, a handlow= 
com natychmiast je usuwać. 


W sumie reforma organów władzy 
i administracji państwowej pozwoliła 
na społeczne i ekonomiczne umocnienie 
się gmin I miast, co wpływa na wzrost 
poziomu życia mieszkańców, Niezależnie 
od perspektywicznych planów, zmie- 
rzających do podniesienia efektywności 
pracy podstawowych ogniw, w wyniku 
reformy osiągnięto na Opolszczyźnie 
konkretne korzyści gospodarcze. Dzięki 
zwolnieniu lokali urzędów i instancji 
państwowych nasze województwo 
wzbogaciło się o 9 nowych żłobków o 
860 miejscach, 6 przychodni lekarskich, 
2 ośrodki zdrowia, szpital na 60 łóżek, 
2 domy spokojnej starości, 12 przed- 
szkoli liczących 1200 miejsc, 5 szkół, 6 
hoteli, 25 obiektów handlowo-usługo- 
wych, 7 placówek kulturalnych i 324 
mieszkania. 


Stało się możliwe lepsze wykorzysta- 
nie wysoko kwalifikowanych kadr, gdyż 
w wyniku reorganizacji przeniesiono do 
innej pracy ponad 4 tys. ludzi, w tym 
do gmin — 1321 osób. 


Niemniej nie wszystkie rezultaty są 
już zadowalające. Sprawą zasadniczej 
wagi są dysproporcje występujące mię- 
dzy gminami zarówno w ich wielkości, 
wyposażeniu w wysoko kwalifikowane 
kadry, jak i w posiadaniu niezbędnego 
do samodzielnej działalności zaplecza u- 
sługowego i socjalnego. Stąd dość zna- 
czne różnice w produkcji rolnej, zao- 
patrzeniu i usługach — czesto między 
sąsiadującymi z sobą gminami. 

Bardzo ważnym politycznym zada- 
niem jest solidne przygotowanie się do 
opracowania planu na lata 1976i 1976— 
—l1980. Dotychczas Urząd Wojewódzki 
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opracował projekt planu terenowego, 
obejmujący tak ważne zagadnienia, jak 
budownictwo mieszkaniowe, gospodarka 
komunalna, handel i usługi, zagadnienia 
socjalne i kulturalne, a także nakłady 
inwestycyjne. 

Prace nad planem prowadzone będą 
także przez naczelników gmin i miast: 
pod koniec bieżącego roku będą opra- 
cowywane plany na 1976 c, a w pierw- 
szych miesiącach przyszłego roku plany 
pięcioletnie na lata 1976—1980. Pod- 
stawą do konstruowania planu będzie 
analiza społeczno-ekonomiczna sporzą- 
dzona według zasady: co państwu daje 
dana gmina, tzn. ile mięsa, zboża. mle- 
ka oraz jaka jest wartość produkcji 


sprzedanej itp. Dopiero na tej podsta- 
wie = o ile rachunek wypadnie korzy- 
stnie — można będzie formułować po- 
stulaty i potrzeby inwestycyjne. 


Na omawianym plenum KW partii 
większość uczestników dyskusji koń- 
czyła swoje wystąpienia meldunkami 
o realizacji podjętych w ich środowi- 
skach czynów społecznych oraz o no- 
wych zobowiązaniach dla uczczenia VII 
Zjazdu partii. Trwająca kampania 
przedzjazdowa — obrady omawianego 
plenum KW były przecież integralną jej 
częścią — potwierdza, że wojewódzka 
organizacja partyjna jest w pełni przy- 
gotowana do podjęcia nowych zadań, 
jakie nakreśli VII Zjazd PZPR. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Literatura aktywnego humanizmu 


Znany w Polsce pisarz Jurij Bonda” 
riew, autor „Ostatnich strzałów”, „Ci* 
szy” i .Gorąqcego śniegu”, tak określił 
strategię poszukiwań  wielonarodowej 
literatury radzieckiej ostatniego dzie- 
sięciolecia: „W naszej prozie lat sie” 
demdziesiątych głównymi boł:aterami 
pozostawa!i nadal główni bohaterowie 
życia ludzkiego — Osobowość, Ilisto" 
ria, Walka, Czas, Moralność jako su- 
mienie społeczne, oświetlone talentem 
tekstu”. 

W sumarycznym stwierdzeniu wy- 
bitnego prozaika uderzają dwa mo” 
menty: podkreślenie ciągłości literatu- 
ry radzieckiej, która od początku swo- 
jego istnienia akcentowała swoją skłon” 
ność ku „człowiekoznawstwu” (M. Gor” 
ki), torując swoimi najwybitniejszymi 
dziełami drogę literaturze historyczne” 
go optymizmu oraz wyłuskanie z ży” 
wego procesu literatury radzieckiej 
kluczowych problemów, wokół których 
ogniskuje się zainteresowanie najam” 
bitniejszych pisarzy radzieckich osiat- 
niej doby. 

Nieprzypadkowo jako pierwszy z bo- 
haterów prozy radzieckiej została wy” 
mieniona przez Bondariewa Osobowość 
z dużej litery. Jedno z nowatorskich 
osiągnięć literatury radzieckiej po:ega 
na tym, że świadomie, bacznie it konsek- 
wentnie odsłania ona w całej swojej 
artystycznej strukturze utworów dia- 
lektyczną złożoność powiązań między 
osobowością, jednostką a zbiorowością, 
społeczeństwem. Odsłania zatem naj- 


istotniejsze związki stanowiące rdzeń 
humanizmu. 

W świadomej opozycji do burżunzyj” 
ne) literatury Zachodu w literaturze 
radzieckiej obserwujemy następującą 
prawidłowość: im mocniej t ściślej in- 
teresy jednostki zbiegają się z potrze- 
bamt i dążeniamt społeczeństwa, tym 
większą dysponuje ona 'wolnościqą i 
przejawia większą wielostronność oraz 
bogactwo swojej natury. 

Warto przytoczyć świadectwo wybit” 
nego kirgiskiego pisarza radzieckiego 
Czingiza Ajtmatowa: „Odwieczne pro” 
blemy humanizmu, dobra i zła, jed- 
nostki t kolektywu, obywatelskiej od- 
powiedzialności i umiłowania człowie- 
ka, owe wielkie t małe problemy bę” 
dące istotą twórczości stanęty w no- 
wym kształcie przed literaturą radziec” 
ką: w ich rewolucyjnym i, jak poka” 
zała historia, w ich prawdziwie ludz- 
kim znaczeniu”. 

Literatura radziecka występowała 
konsekwentnie i uparcie w obronie har” 
monii między jednostką a społeczeń- 
stwem radzieckim, którego nacze!ną za” 
sadą jest rozwój potrzebnych dla całego 
społeczeństwa cech człowieka i rozbu- 
dzanie w nim całkowitego i świadome” 
go służenia w imię dobra całego społe- 
czeństwa. 

Rozdźwięk między jednostką a zbio- 
rowością na różnych etapach jej dzie- 
jów przedstawiany był i jest przez lu" 
teraturę radziecką jako traged'a. Wy” 
nownym przykładem takiego rozdźwię- 


ltą 
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ku był los Grigorija Mielechowa z „Ci- 
chego Donu" Machała Szołochowa. Tia* 
gicznie układa się los nauczycieia Ge- 
dym'nasa z powieści litewskiego pisa- 
rza Jonasa Avtżiusa „Utracony dach 
nad głową”. Nauczyciel gimnużzjum, 
człowiek hołdujący normom uczciwości, 
sprawiedliwości, dumy narodowej, Ge” 
dyminas porzuca w czasie okupacji swój 
zawód i udaje się do ojca na chutor 
w nadziet. że tam uniknie mimowo!nej 
współpracy 2 hitlerowcami. Jednak pró” 
ba uchylenia się od zajęca medwu-” 
znacznej pozycji w zmaganiu dwóch 
przeciwstawnych sił t ideologii nie 
mogła się udać. Gedyminas Dżugas ro- 
zumie, że na próżno pocieszać się for* 
muła: „My nie jesteśmy winni. My lyl- 
ko karmimy tych, którzy zabijają”. 

Długa i pokrętna droga od pozycji 
biernego sprzeciwu do aktywnej wal- 
ki została pokazana jako obiektywna 
i jedynie prawdziwa ewolucja ku ak” 
tywnemu humanizmowi. W końcu po” 
wieści Gedyminas zabija gestapowskie- 
go szpicla. Ten wymuszony przez samo 
życie postępek, przekształcenie liuma* 
nistysobserwatora w aktywnego my” 
śliciela, dołączenie się do tych sił, które 
reprezentuje komunista Czerwony Ma> 
rius i walczący z hitlerowcami party” 
zanci. 

W soczewce losów jednostki myślą” 
cej, nastrojonej patriotycznie i losów 
całego narodu został pokazany kieru- 
nek ewolucji bohatera literackiego 
przedstawiającego przemożną tendencję 
czasu t literatury ostatnich lat. 

W wielu utworach literatury radziec” 
kiej ostatniego dziesięciolecia, takich 
jak: „Los” Piotra Proskurina, „Słony 
parów” Siergieja Załygina, „Miedza” 
Anatolija Ananiewa, w powieści estoń- 
skiego pisarza Paula Kuusberga „Jedna 
noc”, Białorusina Iwana Mieleża „Od- 
dech nawałnicy”, Łotysza Wiswaldsa 
Lamsa „Komendant i lalka", w rożny 
artystycznie sposób uzyskujemy odpo- 
wiedź na pytanie, po jakiej stronie po- 
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winien stać człowiek, co jednostka od- 
rzuca, a co aprobuje., 

Wszyscy ci pisurze, komplikujac owo 
główne zagadnienie problemami eiycz- 
nymi t moralnymi, odsłaniają charak- 
ter współczesnego bohatera jako cha- 
rakter społecznie i etycznie aktywny 
i twórczy. W ich utworach nasyconuch 
społeczną dynamiką, dramatycznymi 
kolizjami, cechującymi epoki wielkich 
historycznych pęknięć obserwujemy 
wzmożony nawrót do kwestii ludzkiej 
osobowości uwikłanej w problemy ży” 
cia całego narodu i społeczeństwa. Spra- 
wy ogólne, globalne zostają oświerlo” 
ne w losach jednostek, a problemy oso” 
bowośct "nabierają cech  charaktery- 
stycznych dla historii zbiorowości jako 
ogniwa życia całego narodu radziec” 
kiego. 

Odkrycie i wprowadzenie do literatu- 
ry nowo powstającego państwa radziec” 
kiego bohatera-komunisty, komsomol” 
ca, szeregowca rewolucji użyczyło tej 
literaturze nowych, nie spotykanych 
dotychczas cech, wzbogaciło myśl este- 
tyczną, podkreśliło znaczenie literatu- 
ry jako wiernego zwierciadła życia 
i elementu jego kształtowania. W naj” 
wybitniejszych utworach literatury ra- 
dzieckiej — w „Cichym Donie” 4 „Dro” 
dze przez mękę” — problem człowie” 
ka w rewolucji został postawiony na 
szerokim tle i rozwiązany epicko. Był 
to jednak tylko jeden, co prawda bar- 
dzo ważny, aspekt zagadnienia. 

Niesłychanie doniosłe znaczenie miał 
dla literatury radzieckiej problem po* 
kazania bohatera, który z człowieka e- 
wolucji przekształca się w człowieka 
rewolucji, z jednostki wciągniętej w wir 
wydarzeń dziejowych przeistacza się w 
świadomego współuczestnika wydarzeń. 
Więź z historią kraju, okoliczności po” 
wodujące taką ewolucję modelowały 
nowy typ bohatera. 

Sztuka t literatura radziecka osiąg” 
nęły Sukcesy również w  dziedz'nie 
przedstawienia pełni osobistej aktyw” 


ności człowieka rozwijającego się dzię” 
ki karmonii między initercsami jednostki 
i zbiorowości, Szczególnie ostro stanął 
przed literaturą radziecką po drugicj 
wojnie światowej problem osobowości 
człowieka, kiedy to wzmog:a się świa” 
domość odpowiedz'alności jednostki za 
losy społeczeństwa it wzros'a odpow:e- 
dzialność kolektywu za los każdeyo je” 
go członka. 

Rzecz chasrakterystyczna, ze współ- 
czesna literatura radziecka przechwy” 
tując sztafetę tradycji i modyjikuiąc ją 
nie ogran:cza się do przedstawiania tru” 
gedii i dramatów „małych ludzi”, lecz 
akcentuje i wysuwa na pierwszy pian 
„szeregowca”, „szarego przechodnia” w 
roli historycznej jednostki, twórcy pro- 
cesu dziejowego. 

Taki bohater zdając sobie sprawę ze 
swojej przeciętności zmierza jednak ku 
wysoktm celom, wierzy w swoje siły 
zwielokrotnione przez wysiłek kolek” 
tywu, wierzy w siebie it w swoje ludz- 
kie posłannictwo. Takim występuje 
nauczyciel Moroz z powieści bia:'oru” 
skiego pisarza Wasyla Bykowa „Obe- 
lisk”, swoją śmiercią podzieloną razem 
z uczniami potwierdza głoszone przez 
niego ideały. Taką osobowością wystę” 
puje ze stronic powieści Czingiza Ajt" 
matowa „Matczyne pole” stara Tołgo-* 
naj. Cech wzniosłości nabiera "wykle, 
pełne mozołu, nielicznych radości i wie” 
lu dramatów życie Iwana Drynowa, bo- 
hatera powieści Wasilija Biełowa „Zwy* 
kła rzecz”. 

Baczne i czułe pochylanie się nad 
pozornie zwykłym człowiekiem w pro” 
zie radzieckiej, pokazywanie zwyczaj” 
nych ludzi w ich codziennym boryka” 
niu się z sobą, z okolicznościami, z hi- 
storią nie jest równoznaczne z fascy” 
nacją osobowością. Takie odczytanie lo- 
sów matki kilkorga drobiazgu wpajają” 
cej dzieciom zasady moralności socjali” 
stycznej, wbrew niesłychanie trudnym 
warunkom życia, w powieści ukrań* 
skiego powieściopisarza Jewhena Huca" 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


ły „Domowe ognisko” czy losów rodziny 
wiejskiej Priaslinów z trylogii Fiodora 
Abramowa, czy nawet tragcdii schwy- 
tanego przez hitlerowców biułorusxicgo 
partyzanta Sotnikowa w jednoimiennie 
zatytułowanej powieści Wasyla Bykowa 
byłoby błędne i nie uwzględniałoby naj* 
bardziej charakterystycznej cechy 
współczesnej literatury ZSRR. 

Literatura ta wybiera na bohatera po- 
zytywnego nie bezsilne ofiary smut 
nych okoliczności, lecz jednostki aktyw= 
ne, odpowiedzialne za swój wybór w 
najdramatyczniejszych nawet warun- 
kach. Takiego wyboru dokonują bola” 
terowie powieśct Bykowa: „Obelisk”, 
„Sotnikow”, „Przeżyć do świlu”. Przed 
wyborem ostateczności nie wahają się 
bohaterowie powieści Borysa Wasiiie= 
wa „Tak tu cicho o zmierzchu...”, Wi” 
swaldsa Lamsa „Komendant i lalka" czy 
Paula Kuusberga „W środku lata”. 

Sednem humanizmu współczesnej li- 
teratury Zachodu jest to, czy człowiek 
w najstraszniejszych nawet okoliczno” 
ściach pozostaje wierny swojemu ludz” 
kiemu powołuniu, swoim ideałom etycz- 
nym. Dla literatury radzieckiej pryn- 
cypialnie ważną kwestią jest również 
to, czy bohater uważa siebie za ofiarę 
historii czy też za jej współuczestni- 
ka, zdolnego w pewnej mierze wpływać 
1a jej rozwój, a więc ważną cechą 
bohatera jest nie tylko to, że jest oso” 
biście uczciwy, lecz że jest równocze- 
śnie osobiście odpowiedzialny za wyda” 
zenia. 

Te cechu bohatera sytuujące ao wo” 
bec historii, czasu, walki, morainości, 
jeśli przypomnieć wyliczenie Bondarie- 
wa, nie przejawiają się tylko w utwo*” 
rach poświęconych minionej wojnie. 
Dostrzeżemy je w utworach, w któ- 
rych bądź to rozbrzmiewa głośne jej 
echo, bądź też w książkach pokazują” 
cych kolizje codzienności, oddalonej od 
wojny o wiele lat. 

W powieści Mikołaja Jewdokinowa 
„Przyszło zawiadomienie o śmierci” 
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mamy właśnie taką sytuację, gdzie ze- 
szpecony, bez nóg bohater nie decy” 
duje się na powrót do żony, by nie 
komplikować jej życia. Ta błędna de- 
cyzja wynikająca z wadliwego zrozu- 
mienia istoty miłości it litości prowadzi 
do dramatu z ogromnym trudem odda” 
lonego przez silną mimo wielu nie- 
szczęść t wierną oraz aktywnie odno- 
szącą się do życia żonę bohatera. Przy 
tej modelowej niejako powieści poka- 
zującej wzorzec aktywnego bohatera 
chciałoby się zacytować wypowiedź 
Goethego: „Największą zasługą człowie- 
ka będzie, oczywiście to, że człowiek 
jak najbardziej może wpływać na oko” 
liczności t w jak najmniejszej mie- 
rze pozwala im określać siebie”. 

Nie zawsze zresztą literatura radziec” 
ka jest wierna powyższej zasadzie. Po- 
jawiają się w niej czasem bohaterowie 
pasywni, pogodzeni s okolicznościami, 
niezdolni do samodzielnej decyzji i wy” 
boru swojego losu. Taki wariant boha- 
tera spotykamy w powieści Walentina 
Rasputina „W ostatnią godzinę”, gdzie 
autor retrospektywnie pokazuje życie 
osiemdziesięcioletniej wiejskiej kobie” 
ty Anny. Z ogromnym współczuciem 
autor opisuje życie swojej bohaterki, 
która urodziła trzynaścioro dzieci, z któ- 
rych pięcioro zmarło wskutek choroby, 
a troje zginęło na wojnie. 

Manowce ludzkiej osobowości ulega” 
jącej okolicznościom lub też nagina- 
jącej je przedstawia estoński pisarz 
Enn  Vetemaa w  mikropowieściach 
„Pomnik”, „Zmęczenie”, „Jajka po chiń- 
sku”, „Requiem na harmonijkę ustną”. 
Utwory tego pisarza, tłumaczone na ję” 
zyk polski, podobnie jak powieść W. Ra- 
sputina, obracają się wokół problemów 
wolności i wyboru modelu życia, roz” 
powszechnionych szablonów  postępo- 
wania człowieka t oryginalności jed- 
nostki, powiązań między egoizmem a 
poczuciem kolektywizmu, więzi mię” 
dzy pierwiastkami cielesnymi $ ducho” 
wymi w człowieku, zależności wartości 
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etycznych od okoliczności, granic mię* 
dzy pojmowaniem dobra t zła, stosun- 
ków między celem a środkami. 

Typ postępowania człowieka uzew- 
nętrzniony w postaciach powieści Vete- 
maa wywołuje u samego autora uczu” 
cia sprzeczne. Łut sympatii, aprobaty 
i współczucia łączy się u pisarza z pole- 
miką przeciw ambiwalentności cech bo- 
haterów, z negacją it drwiną, a nawet 
ze wstrętem wobec świata duchowego 
różnorodnych postaci pokazanych we 
wspomnianych powieściach. Jest to bo” 
hater będący wytworem naszej współ- 
czesności  nacechowanej pośpiechem, 
stressami, skomplikowanymi procesa- 
mi społecznymi pełnymi sprzeczności 
i konfliktów. 

Bohater Vetemaa potrafi, przynaj- 
mniej dla siebie, prywatnie patrzeć na 
świat bez przesądów, dogmatów, nie 
cierpi zglajchszachtowania stosunków 
międzyludzkich, dwulicowości, pozorów. 
Wstręt go ogarnia wobec konformi" 
zmu, odczuwa złożoność egzystencji, z 
politowaniem obserwuje symplifikator" 
ską jasność i bezdyskusyjność mental- 
ności nowoczesnego kołtuna. 

Niemniej jednak w charakterze boha” 
terów tych powieści można zaobserwo” 
wać pęknięcie najważniejszej struny 
osobowości. Brak im tej precyzyjnej 
śdei ludzkiego istnienia, tego wyraźżne- 
go kryterium etycznego, które cechuje 
opętanego przez sztukę utalentowanego 
rzeźbiarza Aina Saarmy czy doświad- 
czonego działacza sztuki komunisty 
Toonelta („Pomnik”), nastolatka Hetki 
w zwyczajny sposób dokonującego bo” 
haterskiego czynu podczas okupacjł 
(„Requiem”), profesora Karrika wier” 
nego do końca swoim przekonuniom 
naukowym („Zmęczenie”). 

Pozornie nosicielem dobroci są Arne 
(,Requiem”), Ruubben lIllime („Zmę- 
czenie”). Za ich pośrednictwem pisarz 
jakby chciał uzmysłowić jedność czło” 
wieka i natury, współczucia, litości, mi-- 
łosierdzia, człowieczeństwa. Jednakże 


ich dobroć jest zamazana, uniwersalna, 
mało aktywna, pozbawiona etycznej 
sprężyny napinającej ludzką osobowość. 

Pisarza wyraźnie interesują przejścio” 
we ti pełne sprzeczności stany ducha, 
kiedy zło staje się dobrem, a dobro 
nieoczekiwanie przekształca się w zło, 
kiedy wartości etyczne stają się względ- 
ne i w zależności od sytuacji zmienia” 
ją swoje znaczenie. Widać to bardzo 
wyraźnie na przykładzie rzeźbiarza 
Swena Voore, który postępując sSubiek” 
tywnie słusznie, wyrządza szkodę, po- 
nieważ jego prawdziwą istotą jest kon” 
formizm, mimikra. 


W większości znaczących utworów li- 
teratury radzieckiej, zwłaszcza nawią* 
zujących do wydarzeń wojennych, jest 
absolutnie nie do przyjęcia postawa 
bierna, pasywność t pokora. Szczególną 
aktywnością, zdeterminowaną przez 
walkę dwóch systemów — socjalizmu 
i faszyzmu — obdarzeni są literaccy i 
historyczni bohaterowie wielkiej pano- 
ramy powieściowej Aleksandra Cza* 
kowskiego „Blokada” t powieści Kon- 
stantego Simonowa „Ostatnie lato”. 
Dokonują oni trudnego, ale jednoznacz” 
nego wyboru. W powieściach tych 
akcent położony został na postawy wy” 
wołane przez sytuacje ostateczne, co 
skłania do zajęcia się generaliami ży” 
cia, zmuszającymi do naginania okoli- 
czności zgodnie z wolą zbiorowości. 


W mikroświecie codzienności, w mo” 
notonii powszedniości pogrążają swoich 
bohaterów pisarze pokazujący, jak nie- 
sprzeciwianie się okolicznościom, które 
mogłyby zachwiać ich spokojem, wygo” 
dą, przytulnością życia, egoizmem, pro- 
wadzi do pustki wewnętrznej. Tak czy” 
m w swoich mikropowieściach Jurij 
Trifonow. W odróżnieniu od Vetemaa 
posługującego się wyszukanymi środ- 
kami satyry i groteski, Trifonow tropi 
postawy mieszczańskie, przejawy kot" 
tunerii i filistrów gz pomocą szczegóło” 
wego prześledzenia psychiki, obycza” 
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jowości bohaterów „Zamiany', „Dłu- 
gich pożegnań” it „Bilansu wstępne” 
go”. Drobiazgowy, realistyczny opis za- 
równo świata wewnętrznego, jak t oby- 
czajów współczesnej inteligencji t jej 
przedstawicieli usytuowanych po róż- 
nych stronach etycznej barykady sto” 
suje w najnowszej powieści „Przyja” 
ciele” Grigorij Bakłanow, sprawdzają” 
cy dramatycznością codzienności posta” 
wy swoich bohaterów-architektów, sto” 
sujący wyraźną, choć nie zawsze kon- 
sekwentnie i przekonująco zrealizowaną 
zasadę przeciwstawienia dwóch postaw, 
dwóch typów — pryncypialnego, myślą- 
cego t moralnego w swoich dążeniach 
bohatera konformiście szukającemu ła- 
twiejszego t wygodniejszego sposobu u” 
twierdzenia siebie na fali życia. 

Takie wyraźne publicystyczne prze” 
ciwstawienie, stosowane dość często w 
literaturze radzieckiej, przynosi dobre 
następstwa tam, gdzie bohater bez 
względu na zawód t środowisko jest 
związany wieloma nićmi z ogółem, zbio- 
rowością, społeczeństwem i wielostron= 
nie, głęboko wyraża te więzi i, co jest 
bardzo ważne, świadomie ti z przelo- 
naniem dokonuje wyboru, rozumiejąc 
swoją odpowiedzialność wobec samego 
siebie i społeczeństwa. 

Takie opozycyjne pary spotkamy w 
powieściach Fiodora Abramowa „Dwie 
zimy i trzy lata”, „Drogi i rozdroża”. W 
powieści Włodzimierza  Tiendriakowa 
„Wiosenne szachrajstwo”, gdzie dwaj 
chłopcy — Sańka i Diuszka — toczą 
bezwzględny spór o postawę i sumienie. 

Trudno dokonywać podziału  hoha-* 
terów literatury radzieckiej według 
kryteriów środowiskowych, tematycz- 
nych, chronologicznych czy też wedle 
iniensywności intelektualnej przejawia- 
jącej się w działaniu czy rozmyślaniach 
bohaterów. Stopień refleksyjności ce- 
chujący postacie poszczególnych ulwo- 
rów literackich nie jest całkowicie uza- 
leżniony od profesji bohaterów, aczkol- 
wiek zawód, wykształcenie, środowiska 
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w dużym stopniu rzutują na sposób 
uzewnętrznienia rysunku postuci, jcgo 
psychiki i postępowania. 

Przywilejem myślenia t wyrażania 
kwestit ogólniejszych, egzystencjalizych 
czy historiozoficznych nie są obdurze- 
ni tylko bohaterowie parający się sztu” 
ką, literaturą czy nauką, aczkolwiek 
na ich przykładzie problemy te wy- 
stępują wyraźniej w sposób bardziej 
oczywisty. Tak jest w przypadku Vete- 
maa, Balłanowa, Trifonowa czy Da- 
niela Granina w powieściach „Ktoś po” 
winien”, „Deszcz w obcym mieście”. 


Bokater myślący, głęboko analizują” 
cy różne aspekty życia, dokonujący wy” 
boru, swoim życiem utwierdzający idea- 
ły humanizmu socjalistycznego, konty” 
nuujący nakazy rewolucji bardzo czę” 
sto nie ma formalnego tytułu inteligen- 
ta i zawsze wywodzi się spośród rze” 
szy ludzi legitymujących się własną 
pracą, wysiłkiem i mozołem. Trud, pra” 
ca, mądrość podyktowana przez nie, 
kryteria oceny życia i wyboru decyzji 
wynikające ze współudziaiu w prze” 
kształcaniu życia za pośrednictwem pra- 
cy użyczają wielu powieściom Czingiza 
Ajtmatowa, Wasilija Biełowa, Fiodora 
Abramowa, Wiktora Lichonosowa, Wi- 
ktora Astafiewa, Wila Lipatowa czy u” 
tworom pisarzy republik radzieckich — 
Moeldatianinowi Jona Drucemu („Brze- 
mię naszej dobroci*), Ormianinowi 
Grantowi Matewosjanowi (,„Bawolica*), 
Białorusinowi lwanowi Ptasznikowowi 
(„Tartak*), Litwinowi Vitautasowi Bub- 
uisowi (.„.Spragniona ziemia”) filozoficz- 
mej głębi uogólnienia, szerokiej skali 
widzenia życia i prawdy o człowieku 
współczesnym. 

Trudno odmówić walorów intelek" 
tualnych, prawdy .„bijącej prawicą po 
sercu" (I. Dracz) chłopom nie poslugu” 
jącym się na co dzień ani od święta 
pojęciami filozoficznymi w utworach 
Biełowa, Mieleża, Abramowa, Hucały, 
Tiutiunnyka. Wybór „prostego”, zwy” 
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czajnego bohatera komplikuje autorom 
zadanie wydobycia probiemvuw filozo- 
ficznych z ich życiorysów i perypcui 
losowych. Wymienieni pisarze, hurtem 
zaliczani do tzw. nurtu wiejskiego, nie 
ograniazają się bynajmniej do zadań 
lokalnych, środowiskowych. Obchodzą 
tch kwestie, wyliczone przez Bondarte- 
wa, tylko pokazane na przykładzie lu” 
dzi związanych pracą z ziemią. 

W rzeczywistości powieściowej du- 
ży udział mają osiągnięcia nau::ovwe, 
rewolucja naukowo-techniczna, co zna” 
lazło odbicie w wielu utworach literac- 
kich, m.in. w powieściach Daniela Gra- 
nina „Naprzeciw burzy”, „Ktoś powi” 
nien', Michała Anczarowa „Teoria nie” 
prawdopodobieństwa”, opowiadaniach 
Iriny Griekowej, powieściach ukraiń- 
skiego pisarza Jurija Szczerbaka „Kwa- 
rantanna”, „Transplantacja”. 


Należy podkreślić jeszcze jedną ce- 
chę utworów, których nerwem jest pro- 
blem pracy, a bohaterami robotnicy, in” 
żynierowie czy  naukowcy”technicy. 
Problem pracy jako duchowej potrze” 
by człowieka współczesnego, morainy 
aspekt jego działalności praktycznej, 
humanistyczna treść społeczno-ekono” 
micznych t technicznych przeobrażeń 
stają się ważnym obiektem analizy li- 
terackiej tych utworów. Treść psycho- 
logiczna tzw. konfliktów  produkcyj” 
nych, obnażenie charakteru  człowie” 
ka współczesnego związanego wieloma 
nićmi z życiem społeczeństwa stanowi 
w literaturze radzieckiej ostatniego 
dziesięciolecia główny kierunek poszu” 
kiwań pisarzy, podejmujących „temat 
pracy” czy „temat robotniczy” trakto” 
wany szeroko 4 determinowany przez 
czas, osobowość t konkretną rzeczywi- 
StoŚĆ. 


Działalność człowieka nacechowana 
walorami osobowości czerpiącej swoją 
siię we wzorcach sprawdzonych przez 
szerokie masy ludowe, praca uzmysta- 
wiająca zasady aktywnego światopo” 


glądu, realnego humanizmu, któremu 
towarzyszy bezintieresowność, ludzka 
wrażliwość. klarowny system oceny 
wartości, życie poszczególnej jednostki 
powtarzającej losy wielu innych, a rów- 
nocześnie artystyczna biografia niepow- 
tarzalnej jednostki w procesie stawa” 
nia się cechują najlepsze utwory uka- 
zujące tę stronę współczesności ra- 
dzieckiej. 

Takie właśnie wyznaczniki $ uzależ- 
nienia cech spotkamy w bohaterach po” 
wieści Mikołaja Jewdokimowa ,Nie” 
zbędny człowiek”, „Opowieść o Niur” 
ce, mieszkance miasta”, gdzie w niepo- 
wtarzalny, właściwy tylko temu autoro- 
wi, klimat moralny wpisane zostaly 
ważne społeczne 4 poznawcze prob!e- 
my, którymi żyją ludzie pracy. Jeśli 
przyjrzeć się przez pryzmat tych wia- 
ściwości bohaterom książek Wadima 
Kożewnikowa, Michała  Kolesnikowa, 
Aleksandra Riekiemczuka, Wila Lipato- 
wa, Michała Bubiennowa, Mirzy Ibrahi- 
mowa, Berdy Kerbabajewa, Gurama 
Pandżikidze + wielu innych pisarzy, 
zafascynowanych postacią robotnika, to 
można dostrzec w nich sporo cech po” 
krewnych w etycznych pryncypiach 
przy całej ich niepowtarzalnej różno” 
rodności losów, zawodów, zindywiduali” 
zowanych charakterów. 

Z książek podejmujących temat ro- 
botniczy wyłania się jeszcze jeden, bar- 
dzo ciekawy portret bohatera naszych 
czasów. To inżynier Rudajew w powie” 
$ci W. Popowa, Stiepan Bukow ti Grt* 
gorij Pietuchow w utworach W. Ko” 
żewnikowa, Kryłow w powieści D. Gra- 
nina, Włodzimierz Prochorow t Siergiej 
Ałtunin w książkach Michała Kolesni" 
kowa t wiele innych postaci, których 
zbiorczy konterfekt pokazuje, czym jest 
współcześnie w ZSRR klasa robotnicza. 

Nie wnikając w ocenę walorów po- 
szczególnych powieści, spośród których 
sporo reprezentuje wysoki poziom pi- 
sarstwa, należy wskazać na szeroki krąg 
problemów wynikających z podjęcia te” 
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go tematu. Oprócz kwestii etycznych, 
przenikających we wszystkie dziedz'ny 
literatury radzieckiej, pisarze ujawnia” 
ją wiele kwestii natury techno!oyicz” 
nej, a zwłaszcza socjologicznej. To pro” 
blem stosunków w procesie produkcji, 
sprawa wyboru zawodu, kwestia pozio” 
mu oświaty współczesnego robotnika 
radzieckiego, to wreszcie bardzo waż- 
ne zagadnienie twórczej treści pracy. 

Po lekturze powieści M. Kolesniko- 
wa „Atomogród” it „Prawo wyboru” u-* 
iegamy doskonale przeprowadzonej ar* 
gumentacji autora, ktory na przyk!a” 
dzie  bohatera-robotnika uzmysiawia 
skok jakościowy, jakiego dokonała kla- 
sa robotnicza w ostatnim okresie za- 
równo w sjerze psychologią spolecznej 
i indywidualnej, jak i w sferze etycz- 
nej, co zostało podyktowane przez gwał- 
towny wzrost nauki i techniki, a tak- 
że przez szerolkiie upowszechnienie kul- 
tury. 

Bohater powieści Kolesnikowa „Pra- 
wo wyboru” jest spawaczem pracują” 
cym przy budowie elektrowni atov'no” 
wej. Jego życie to aktywne poszuisiua” 
nie swojego miejsca pod słońcem, ro- 
zumianego nie jako spokojna praca z 
wysokim zarobkiem, lecz jako powoła- 
nie, wyzwolenie wszystkich sił twór- 
czych. Szerokie zainteresowania, duża 
wiedza fachowa i ogólna, nowatorskie 
podejście do swoich zadań t równo- 
cześnie wysokie morale jako samo przez 
się rozumiany atrybut współczesności, 
nowoczesności t społecznie uzasadnio- 
nej rzeczowości cechują tego bohatera. 

Właśnie owe rzeczowość, celowość t 
funkcjonalność naocznie pokazane 
w sztuce Ignatija Dworeckiego „Czło” 
wiek stamtąd”, w powieściach Koiesni- 
kowa mogą kryć w sobie niebezpiecz” 
ne rafy moralne dla ludzkiej osobo- 
wości. Na takie  niebezpieczeństwo 
wskazywała powieść Mikołaja Jedwo- 
kimowa „Pamięć ma swoje prawa”. 

Ustawiczne akcentowanie spraw 
ludzkich, podkreślanie aspektu etyczne- 
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go szczególnie wyraziście wyłania się 
przy portretowaniu młodego  bohate- 
ra. Model ów wywołuje gwałtowny i 
perfidny sprzeciw usuwanego z areny 
historycznej świata własności prywat" 
nej i indywidualizmu. 


Skupiając się na młodym bohaterze, 
ukształtowanym przez rzeczywistość 
powojenną, człowieku szukającym swo- 
jego miejsca na ziemi, uczącym się spo” 
sobów włączenia własnego wysiłku do 
wysiłków społeczeństwa, co musi za so- 
bą pociągać ogromną różnorodność sy” 
tuacji, kolizji, spięć, błędów i znalezisk, 
literatura radziecka rysuje takie wła- 
ściwości charakteru młodego bohatera, 
jak duch kolektywizmu, szczerość, 
pryncypialność i poczucie sprawiedliwo- 
ści z odrzuceniem starych zasad, hasła 
„moja chata z kraju”. W takim świetle 
został pokazany Kostia Barbin, młody 
mieszkaniec Syberii, marynarz mary” 
narki rzecznej w trylogii Siergieja Sar” 
takowa „Górski wiatr”, „Nie oddawaj 
królowej”, „Powolny gawot”. 


Inny aspekt świata wewnętrznego zo” 
stał pokazany w powieści Gruzina Ar- 
czila Sulakauri „Złota rybka”. Mlody 
bohater powieści Dato Baramidze nale- 
ży do wybrańców fortuny. Ukończył 
instytut budowlany, ma dobrą pracę, 
wielu przyjaciół, kochającą dziewczynę, 
troskliwą matkę. Odmiennie, pokrętnie 
ułożył się los jego brata Miriana. Wal- 
czył na froncie, bronił Twierdzy Brze- 
skiej, trafił do niewoli, z której uciekł 
lo partyzantki francuskiej, a później — 
trafił jako były jeniec do obozu, od” 
był niezasłużoną karę i powrócił jako 
człowiek zamknięty w sobie, milczący, 
bojący się życia. 

Dato stopniowo wyzwala się ze swo” 
jej beztroski, precyzuje swoje kryteria 
moralne w nowej atmosferze społecz” 
nej, w obliczu dramatu brata, wobec 
ciemnych machinacji ojczyma, twarzą 
w twarz w starciu ze złem uosobionum 
w postaci recydywisty Czarnego Niko, 
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hartuje swój charakter i dorośleje, po- 
dobnie jak w konkretnych życiowych 
kolizjach dorośleją, dojrzewają charak- 
tery bohaterów powieści Nodara Dum- 
badze „Widzę słońce”, „Białe flagi”. 

Problem sumienia, zgodności słów 
i czynów, staje się areną społeczno-ety- 
cznej bitwy stoczonej przez maturzy- 
stów w nowej powieści Włodzimierza 
Tiendriakowa „Noc po balu matural- 
nym”. Tacy sami młodzi ludzie tylko o 
kilka lat starsi zderzają się z realnymi 
problemami postaw filozoficznych i mo- 
ralnych w sferze sztuki teatralnej w po- 
wieści Wiktora Lichonosowa „Czyste 
oczy”. Tytuł powieści jakby podkreśla 
prawie intuicyjną skłonność do dobrego 
t czystego w charakterach młodych bo- 
haterów powieści sprawdzających wła- 
snym życiem czystość uczuć t zamierzeń, 
gdyż taka jest atmosfera epoki. 

Powieść dargińskiego prozaika A. A- 
bu”Bakara „Biały sajhak” jak gdyby 
podchwytuje problematykę głośnej po- 
wieści kirgiskiego pisarza Czingiza Ajt- 
matowa, „Biały statek”. Dobro i zło, 
miłość ś śmierć, człowiek wobec przy” 
rody — troskliwy przyjaciel lub bez- 
względny wróg — o tych sprawach 
rozmyśla pisarz, stawiając równocześnie 
niezmiernie ważną kwestię oceny daw- 
nych tradycji t norm moralnych usta- 
nowionych przez stare zasady adatu. 
Bohaterowie tej powieści napisanej w 
stylu legendy przeplatanej realnymi 
obrazami współczesnego życia w obli- 
czu walki ze złem dokonują oceny sta” 
rych tradycji mierząc ją realnymi kry” 
teriami nowego humanizmu, zrodzone- 
go przez wielkie przeobrażenia rewo- 
lucyjne. 

Zarówno Ajtmatow, jak t Abu-Bakar 
utwierdzają logiką obrazów, charakte- 
rów i kolizji prawidłowość zwycięstwa 
dobra nad złem. Obaj mówią o no” 
wym człowieku ukształtowanym przez 
rewolucję, o człowieku czystych i szla” 
chetnych dążeń. Takim jest Chłopiec 
w „Białym statku”. Takimi są młody 


zootechnik Rizwan ti piękna Bijke w 
„Białym sajhaku”. Tymi cechami obLda- 
rzona została Niurka w powieści M. 
Jewdokimowa „Opowieść o  Niurce, 
mieszkance miasta” 4 wielu bohaterów 
Wila Lipatowa. 


Powyższe przykłady, których liczbę 
można by mnożyć, świadczą o tym, że 
obstając przy wyraźnym kierunkowska- 
zie moralnym pisarze coraz wyraźniej 
unikają  Kategoryczności  werdyktów 
wobec swoich bohaterów, pozostawiając 
sąd nad nimi czytelnikowi, który pomny 
złożoności życia tych bohaterów sam 
powinien dokonać oceny. Obiektywne 
prawo rozwoju współczesnej literatury 
radzieckiej polega na tym, że pisarze 
zajęci są kluczowym zadaniem arty- 
stycznego wyrażenia życia — zmuszeni 
są liczyć się poważnie z realnymi mcan- 
drami ewolucji osobowości na drodze ku 
wewnętrznej spójności i harmonii. 

„Jestem przekonany — pisał Wil Li- 
patow — że bohaterowie skali Lewin- 
sona czy Basowa (postacie z „Klęski” 
A. Fadiejewa t „Statku «Derbent»” J. 
Krymowa — F. N.) zjawiają się teraz 
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rzadko w literaturze, nie dlatego że 
brak prototypów, lecz dlatego że ży- 
cie uległo daleko idącej kompl:kucji. 
Obarczony informacją, przeciążony spo- 
łecznymi it ekonomicznymi perypei'ami 
dwudziestego wieku człowiek stał się 
po prostu trudny dla przeniesienia go 
do żywej książki. Pod tym względem 
jest nam trudniej niż naszym od!ediym 
poprzednikom. Jednakowoż nowy boka- 
ter naszych przyszłych książek stanie 
się tym znaczniejszy od bohatera lat 
minionych, im bardziej złożone stato 
się życie”. 

Dzieła wielonarodowej i wielojęzycz” 
nej literatury radzieckiej zmierzają ku 
stworzeniu wielostronnego t prawdzi- 
wego portretu człowieka nowej, rewo- 
lucyjnej epoki, ku przekształceniu lite- 
ratury w wierne i prawdziwe zwierc:a* 
dło obnoszone po magistralach epoki i 
odbijające nie tylko ich gładką i jasno 
wytyczoną powierzchnię, lecz również 
wyboje, których pokonywanie sprzyja 
hartowaniu się socjalistycznych postaw 
ti charakterów ludzi. 


FLORIAN NIEUWAŻNY 


Obywatelska i artystyczna 


powinność teatru 


Tectr polski wkroczył w swój kolejny 
sezon. Publicystyczny obyczaj każe wy- 
korzystać ten moment do zastanowie- 
nia się nad dorobkiem ti porażkami u- 
biegłego sezonu, nad wynikającymi z 
jego doświadczeń wnioskami, które mo- 
gą okazać się pomocne w ocenie planów 
repertuarowych. Obyczaj ma swoje zale- 


ty, a przecież chcemy go tu nieco zmo- 
dyiikować. Bowiem nowy sezon teatral- 
ny determinują dwie szczególne okoli- 
czności o nierównej zresztą wadze i 
skali, lecz sumujące się w danym przy- 
padku w sposób nadspodziewanie inte- 
resujący. 

Okoliczność pierwszą istnieje w sfe- 
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ze społecznego działania tcatru. VII 
Zjazd partii stwarza naturalną sposo- 
bność, aby środowisko teatralne mogło i 
musiało rozliczyć się z ideowych zobo- 
wiązań, jakie zostały nań nałożone 
przez społeczeństwo; elementem dodat- 
kowym, acz nie pozbawionym znacze» 
nia, jest tu wyjątkowo wszechstronna 
pomoc, jakiej od państwa ludowego do- 
znał teatr w ostatnim czteroleciu. Przy- 
pomnijmy, że w wyniku długotrwałej 
akcji analitycznej, której inicjatorem a 
potem współuczestnikiem były społecz- 
ne organizacje teatralne (ZAiKS, 
SPATiF — ZASP), przeprowadzone zżo- 
stały działania prawne, organizacyjne i 
finansowe, mające na celu stworzenie 
dyrekcjom i zespołom teatralnym prze- 
słanek do pełnej suwerenności artysty- 
cznej; od wdrożenia tych reform minął 
rok, pierwsze efekty praktyczne można 
już zacząć podliczać. Atmosfera przed- 
zjazdowa wpływa niewątpliwie na in- 
tensyfikację tych procesów, nadaje ona 
rozpoczynającemu się sezonowi ton 
szczególny: obywatelski dialog artysty 
2 widzem zyskuje na powadze i odpo- 
wiedzialności. 

Ta nadrzędna determinanta ideowa 
zyskała nadspodziewanie płodne rozwi- 
nięcie w drugiej ze wspomnianych po- 
wyżej okoliczności: w refleksjach, jakt- 
mi polskie środowisko teatralne wzbo- 
gacił czerwcowy Festiwal Teatru Na- 
rodów, odbywający się w Warszawie i 
Wrocławiu. Robocza konfrontacja prze- 
myśleń 4 dokonań umocniła poczucie 
możliwości u polskich artystów: opinie 
gości o naszych spektakloch sumowa- 
ły się w powszechnym zainteresowaniu 

szucunku. Festiwalowa konfrontacja 
sprzyjała też konkretyzacji wielu prze- 
myśleń 2 zakresu estetyki współczesne= 
go widowiska teatralnego. Jak się wy- 
daje efekt tych przemyśleń poczyna już 
rzutować na sezon, który się rozpoczął. 

Widać coraz dobitniej, jak teatr pol- 
ski odchodzł od awangardyzmów pozo- 
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rowanych, które jedyną rację swego by- 
tu znajdowały w przeświadczeniu twóre= 
cy, że to, co tworzy, must być „nowe”, 


Uleganie ułudzie nowości nie wynikają” 
cej z analizy otaczającego artysty świa- 
ta i częstokroć wadzącej się z materią 
literacką wystawianych dzieł — poza ta 
stanowiłą do niedawna chorobę epide- 
miczną polskiego teatru. Społeczna jej 
szkodliwość dawała się odczuć szczegól- 
nie w warunkach scen terenowych, 
gdzie hasło rzekomej „awangardy” po- 
zostawało w jaskrawej sprzeczności ze 
skalą rzeczywistych potrzeb widza. Co 
więcej, niekiedy w sprzeczności z rze- 
czywistymi dokonaniami. Doświadcze- 
nia z Teatru Narodów musiały bazować 
na fakcie, że realizm jako formuła dzia- 
łań w sztuce zachował swój dynamizm, 
a nawet — zyskał na ofjensywności. U- 
względniali go w estetycznych rachun- 
kach Giorgio Strehler, Ingmar Berg- 
man, Benno Besson, o twórcach radzie- 
ckich już nie wspominając (Teatr im. 
Mossowietu). Ten przykład stał się do- 
datkowym argumentem dla twórców 
polskich, którzy właśnie na fundamen- 
tach realizmu chcieli budować swe wi- 
zje „teatru ogromnego”. Granice tego 
realizmu ulegają zresztą stałemu wzbo- 
gacaniu; oddziałuje tu bez wątpienia 
proces zderzania się sztuki z rzeczywi- 
stością przetwarzaną nieustannie dzię- 
ki narastającej technicyzacji, wzbiera- 
jącemu strumieniowi informacji, włą- 
czaniu się kolejnych układów wartości. 
Kompleks tych nowych cech współcze- 
snego życia oddziałuje bez wątpienia na 
jormę i treść samego pojęcia „realizm”: 
fjormy podlegają nieustannej weryfika- 
cji, treść wzbogaca się o nowy zasób 
metafor. Istotne jest przecież, by nie 
uległ zakłóceniu organiczny związek ję- 
zyka sztuki z rzeczywistością opisywa- 
ną. Że zdają sobie sprawę z tej zależ- 
ności nast twórcy teatralni, dowodem 
wspaniała seria inscenizacji Konrada 
Swinarskiego, Adama Hanuszkiewicza, 


Andrzeja Wajdy, Krystyny it Jerzego 
Krasowskich, Stanisława Hebanowskie- 
go. 

Sezon 1975/1976 pozwala żywić nadzie- 
ję, że ów zestaw ulegnie dalszemu 
wzbogaceniu. Krakowski Teatr Stary 
planuje doprowadzenie do końca prac 
nad „Hamletem”, wywiązując się tym 
samym ze smutnego zobowiązania wobec 
zmarłego inicjatora tego przedsięwzię- 
cia, Konrada Swinarskiego; Adam Ha- 
nuszkiewicz zapowiedział wystawienie 
dwuwieczorowego widowiska „Mickie- 
wicz”, którego część pierwsza zawierać 
ma wiersze, publicystykę i epistologra- 
fię poety, zaś druga inscenizację „Dzia- 
dów”; Janusz Warmiński prowadzi juź 
próby z prawykonaniem nie znanego u- 
tworu witkiewiczowskiego „Panna Tutli 
Putli”, Ignacy Gogolewski pracuje nad 
„Cydem” Corneille'a — Wyspiańskiego, 
Henryk Tomaszewski nad „Snem nocy 
letniej” Szekspira (Teatr tm. Norwida 
w Jeleniej Górze), a w nowym teatrze, 
jaki na warszawskiej Woli zakłada Ta- 
deusz Łomnicki, Andrzej Wajda planu- 
je inscenizację „Goyt” Feuchtwangera. 
Ograniczmy się tutaj do tej symbolicz- 
nej garści przykładów. Bardziej niż je- 
dnostkowa  egzemplifikacja interesuje 
nas bowiem wychwycenie zjawisk o- 
gólniejszych, które mogą kształtować 
nowy sezon, Zwłaszcza, kiedy zjawiska 
te współbrzmią z wymową owych de- 
terminan, o jakich była tu mowa. 


Pierwszym z takich zjawisk ogólnych 
jest powszechna rehabilitacja aktora ja- 
ko głównego bohatera scenicznych dzia- 
łań. Widać wyraźnie, że wyzyskanie 
kreatorskich możliwości aktorskich sta= 
ło się istotnym komponentem w profi- 
lowaniu poszczególnych scen. Trudno 
nie odnotować tego faktu z satysfakcją, 
jeśli się zważy, że masowy widz zawsze 
chciał dostrzegać właśnie w aktorze głó- 
wnego łącznika pomiędzy sobą a mate- 
rią widowiska. Lektura planów repertu- 
arowych pozwala wierzyć, że omawiany 
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sezon przeistoczy się we wspaniałą re- 
wię aktorskich popisów. I to nie tylko 
w metropoliach: nowy system rozlicza- 
nia „występów gościnnych” spowodo- 
wał, że wyjazd renomowanego aktora 
do scen teatralnych nabierą cech zja- 
wiska powszechnego. Na tej zasadzie o0- 
piera np. cały swój repertuar Teatr 
Współczesny w Szczecinie, wymieńmy 
też wizytę Jana Świderskiego i Czesła- 
wa Wolłejki w Białymstoku, gdzie wy- 
stąpią w „Zemście” Fredry; Adam Ha- 
nuszkiewicz 4 Daniel Oltrychski grali 
„Beniowskiego” w Jeleniej Górze. Tak 
sprawdza się w praktyce jedno z zało- 
żeń reform administracyjnych, jakim 
podlegał teatr. Sprawdza się z bezspor- 
nym zyskiem dla widza, dla samego 
teatru... 


Uhonorowanie aktorskich indywidu- 
alności łączy się ze znamiennymi mody- 
fikacjami samego repertuaru. Nie są to 
złączenia jednorodne, choć w konsek- 
wencji swej — wzajemnie służebne. I- 
dzie mianowicie o coraz powszechniej- 
szy nawrót do dramaturgii, w której 
człowiek ukazywany jest poprzez swą 
zwyczajność — nie poprzez swą pato- 
logię. Ibsen, Czechow, Żeromski, Shaw, 
utwory tych pisarzy coraz częściej wra- 
cają na teatralny afisz. Stwarzają dogo- 
dny pretekst do aktorskiego popisu? — 
bez wątpienia ten wzgląd także odgry- 
wa tu swą rolę. Ogólna słabość dla mo- 
dy „retro”? — ś to być może. Nie można 
przecież oprzeć się refleksji, że teatr w 
sposób spontaniczny objawił Swe zain- 
teresowanie literaturą, która przez pre- 
cyzyjną analizę ludzkiej psychologii 
skuteczniej pomaga w poznawaniu praw 
świata i natury, niźli efektowne igrasz- 
ki z erozją struktur. Zwłaszcza renesans 
Ibsena zasługuje na uwagę (rekordy bi- 
je „Rosmersholm”, choć np. stołeczny 
Teatr Nowy sięga po „Heddę Gabler”). 
Ale zjawisko ma wszechstronny zasięg: 
Teatr Ziemi Mazowieckiej przypomina 
„W małym domku” — Rittnera, Teatr 
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Polski w Bydgoszczy uscenicznił „Gra- 
nicę' Nałkowskiej, Teatr Płocki porwał 
się nawet na „Teresę Raquin” Emila 
Zoli. 


Polska dramaturgia współczesna zda- 
je się wygrywać na tych nowych mo- 
dach, zgodne są one z jej przyzwyczaje- 
niami, uwzględniają nawet jej trady- 
cyjne słabości... Popularność Ibsena i 
Czechowa zbliża znów teatr do Grocho- 
wiaka, Krasińskiego, Rymkiewicza. 
Szczególną popularnością cieszy się 
„zwłaszcza Sławomir Mrożek: nad pra- 
premierą „Garbusa” pracuje w Łodzi 
Kazimierz Dejmek, w Gdańsku planuje 
wystawienie „Emigrantów” Marek Oko- 
piński, konkurują z nim Jerzy Jarocki, 
Jerzy Kreczmar; w stałym obiegu re- 
pertuarowym pozostaje też „Tango”. Z 
kolei Tadeusz Różewicz zdominowany 
został przez własne „Białe malłżeń- 
stwo”, poszczególne inscenizacje próbu* 
ją czytać ten wieloznaczny tekst szyf- 
rem seksu, inne szyfrem mody na sece- 
sję — łączy zaś te odmiany reżyserskich 
lektur wspólne nastawienie na zabawę 
lekką, łatwą i przyjemną. Gmach sta- 
rego teatru, który Różewicz pracowicie 
próbował obalić swymi uprzednimi eks- 
perymentami, może się i rozkurczyć, 
aleć cegły przywaliły samego ekspery- 
mentatora. Zaś za symboliczny wolno tu 
uznać fakt, że nowy teatr na Woli o- 
twiera Łomnicki inscenizacją „Pierw- 
szego dnia wolności” Kruczkowskiego. 


Żeby zaś te refleksje o repertuarze se- 
zonu zakończyć, jeszcze słowo o listopa- 
dowym Festiwalu Dramaturgii Krajów 
Socjalistycznych, który tradycyjnie od- 
będzi» się w Katowicach. Obok wszech- 
stronnej prezentacji utworów współcze- 
snych da on też okazję do zapoznania 
polskiego widza z klasycznym kanonem 


sztuk z bratnich kultur, m. tm. Imre 
Madacha, Miroslava Krleży, Jaroslava 
Haszka („Przygody dzielnego wojaka 
Szwejka” — inscenizuje w łódzkim Te- 
atrze Powszechnym nowy kierownik tej 
sceny, Roman Kłosowski). 


Problematyka  repertuarowa, choć 
wiełe mówi o teatralnych perspekty- 
wach, nie wyczerpuje przecież całości 
obrazu. Określa kierunki działań, o ich 
rzeczywistej skali przesądza jednako- 
woż aktywność ludzi, co ten repertuar 
będą realizować. Życie teatralne w Pol- 
sce nabrało w ostatnim czteroleciu zna- 
mion stabilności; krystalizacja kolekty- 
wów twórczych, ustalone hierarchie 
scen i ośrodków. Poprzedni sezon przy- 
niósł dwie istotne zmiany na stanowi- 
skach dyrekcyjnych — Kazimierz Braun 
objął Teatr Współczesny we Wrocła- 
wiu, Józef Para — Teatr im. Wyspiań- 
skiego w Katowicach. W sezonie 1975/ 
1976 trzy sceny wkroczyły pod nowymi 
kierownikami. Wspomniano tu Łódz, 
zmiany miały też miejsce w Szczecinie 
t Częstochowie. 


Procent zmian kadrowych zatem nie- 
znaczny, wszystko zdaje się świadczyć, 
że okres tradycyjnych przetargów dy- 
rektorskich ma już nasz teatr za sobą 
(jedynie Teatr im. Osterwy w Lublinie 
czeka od stycznia na nominację kierow- 
nika artystycznego — fakt iście bez 
precedensu, acz na pewno z smutnymi 
następstwami dla poziomu tej sceny!). 
Ta stabilizacja kadr i talentów umacnia 
optymistyczne przeświadczenie, że w 
tym szczególnym sezonie teatr polski 
będzie umiał i będzie mógł zapewnić 
swoim widzom oczekiwaną skalę wre- 
żeń, wzruszeń it przemyśleń. 


WITOLD FILLER 


Recenzje 


ADAM KOSESKI: Rozwinięte  spole- 
czeństwo socjalistyczne. (Niektóre pro- 
blemy teorii i praktyki), Wyd. MON 
1975, str. 216. 


Problemy związane z teorią i prakty- 
ką rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego są obecnie coraz bardziej ak- 
tualne i popularne w międzynarodowej 
literaturze marksistowsko-leninowskiej, 
zwłaszcza w Związku Radzieckim 
1 europejskich krajach socjalistycznych 
RWPG. Prowadzone przez naukowców 
różnych dziedzin i specjalności badania 
i analizy obecnego etapu rozwojowego 
krajów socjalistycznych nie ograniczają 


się do konkretnych problemów teraż- 


niejszości, ale uogólniają dorobek prze- 
szłości oraz kreślą perspektywy na 
przyszłość. U podstaw wielkiej aktywi- 
zacji badań nad prawidłowościani i 
perspektywami rozwoju społecznego 
krajów socjalistycznych leżą jakościo- 
we przemiany, które dokonały sę w 
nich w latach sześćdziesiątych i pierw- 
szej połowie lat siedemdziesiątych. Już 
w 1960 r. Światowa Narada Partii Ko- 
munistycznych i Robotniczych w Mo- 
skwie wskazała w końcowym „Oświad- 
czeniu”, że część państw socjalistycz- 
nych buduje z powodzeniem podstawy 
socjalizmu, niektóre z nich wkroczyły 
w etap tworzenia rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, a Związek 
Radziecki przystąpił do budowy społe- 
czeństwa komunistycznego. 


Książka Adama Koseskiego jest waż- 
ną pozycją w polskiej literaturze spo- 
łeczno-politycznej zarówno ze względu 
na zawarte w niej treści, jak czas wy- 
dania w przededniu wielkiej ogólnona- 
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rodowej dyskusji nad Wytycznymi Ko- 
mitetu Centralnego na VII Zjazd PZPR. 
W Wytycznych stwierdzono, że budowa 
rozwiniętego społeczeństwa socjali> 
stycznego jest historycznym zadaniem 
naszej partii na obecnym etapie rozwo- 
ju kraju. Wskazując na główne cechy 
rozwiniętego społeczeństwa _socjali- 
stycznego i aktualne zadania jego bu- 
dowy, podkreślono, że ,,...w tworzeniu 
ś realizacji programu budowy rozwinię” 
tego społeczeństwa socjalistycznego 
Polska Zjednoczona Partia Robotniczą 
kieruje się wskazaniami marksizmu-le” 
ninizmu — naukową wiedzą o uni- 
wersalnych prawidłowościach  socjali- 
stycznego rozwoju społecznego i wyko” 
rzystuje w warunkach naszego kraju 
pionierski dorobek KPZR oraz doświad” 
czenia tnnych bratnich partii”. Ksiażka 
A. Koseskiego, przedstawiająca aktual- 
ny stan badań, poglądów i praktyczne- 
go działania w zakresie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go w ZSRR ł innych krajach socjali- 
stycznych, staje się więc jednym z waż- 
nych ogniw przedzjazdowej dyskusji 
nad Wytycznymi Komitetu Centralnego 
PZPR. 


Założeniem autora i wydawnictwa by- 
ło, jak się wydaje, przedstawienie pra- 
cy o charakterze popularnonaukowym. 
Odpowiada ona tym wymaganiom dzię- 
ki jasności konstrukcji i komunikatyw- 
ności wykładu. Bogactwo zawartych w 
książce treści przybliża ją do prac nau- 
kowych, wskazuje na ważne problemy 
i kierunki badawcze, zachęca naukę pol- 
ską do ich podjęcia. Szkoda jednak, że 
prezentowane w książce poglądy i sta- 
nowiska często dyskusyjne nie znalazły 
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szerszego uzupełnienia w przypisach. 
Pomogłoby to czytelnikom w dalszych 
studiach nad niezwykle interesującą 
problematyką. Można i należy przy na- 
stępnym wydaniu lukę tę uzupełnić, 
chociażby przez zamieszczenie  biblio- 
graflii najważniejszych pozycji wydaw- 
niczych z zakresu omawianej problema- 


tyki. 


Autor przyjął konstrukcję historycz= 
no-problemową, wychodząc od analizy 
poglądów klasyków marksizmu-lenini- 
zmu na temat komunistycznej formacji 
społeczno-ekonomicznej, dróg i faz roz- 
woju — okresu przejściowego od kapi- 
talizmu do socjalizmu, niższej socja- 
listycznej i wyższej komunistycznej fa- 
zy rozwojowej. W odróżnieniu od po- 
dejmowanych niekiedy prób ahistorycz- 
nej interpretacji poglądów klasyków, 
autor zastosował jedynie słuszną meto- 
dę prezentowania ich w określonych 
warunkach miejsca i czasu, wskazując 
na naukową istotę twórczego interpre- 
towania obiektywnej rzeczywistości i 
jej perspektyw rozwojowych. Przepro- 
wadzona analiza, zwłaszcza leninow= 
skich poglądów na temat różnie mię- 
dzy przechodzeniem od kapitalizmu do 
socjalizmu oraz od socjalizmu do komu- 
nizmu, daje ważne metodologiczne pod- 
stawy do rozważań nad prawidłowościa- 
mi socjalistycznego rozwoju ZSRR i ca- 
łego światowego systemu socjalistycz= 
nego po drugiej wojnie. Rozdział dru- 
gi i trzeci traktuje o etapach budownie- 
twa socjalistycznego i budowie rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Zwłaszcza rozdział trzeci zawiera cie- 
kawe charakterystyki poglądów na spo- 
łeczno-polityczne i ekonomiczne prze- 
słanki budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego oraz programowe 
założenia jego kształtowania, formuło- 
wane przez partie komunistyczne | 
robotnicze z krajów socjalistycznych i z 
niektórych krajów kapitalistycznych. W 
rozdziale czwartym podjęto próbę ana- 
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lizy — często dyskusyjnych — poglądów 
przedstawicieli nauk społecznych z kra- 
jów socjalistycznych na temat kryte- 
riów i cech rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w sferze politycznej, 
społeczno-ekonomicznej i duchowej. Ze 
względu na charakter i objętość pracy 
autor nie miał możliwości pełnej ana- 
lizy prezentowanych poglądów, wskazał 
jednak na główne i najważniejsze kie- 
runki toczącej się międzynarodowej dy- 
skusji na interesujący nas temat. Przed- 
stawił poglądy wybranych specjalistów 
różnych dyscyplin: politologów, histo- 
ryków, ekonomistów, którzy podejmują 
dyskusję przede wszystkim z punktu 
widzenia własnych zainteresowań, pre- 
ferując kryteria rozwiniętego socjali- 
zmu w bliższej im sferze życia społecz- 
nego. Przytoczone poglądy wybrane są 
przez autora z wcześniejszych wypowie- 
dzi i stwierdzeń, podczas gdy burzliwa 
dyskusja na te tematy rozwinęła się w 
pierwszej połowie lat siedemdziesiątych 
i trwa do tej pory, wysuwając wiele 
nowych, ważnych problemów metodolo- 
gicznych i teoretycznych. Jednym z nich 
jest silne podkreślanie znaczenia 
i wpływu ukształtowania światowego 
systemu socjalistycznego na zmiany sił 
klasowych w skali międzynarodowej. 
Historyczne przemiany w warunkach 
rozwoju socjalizmu po drugiej wojnie 
światowej, których rezultaty uwidoczni- 
ły się zwłaszcza w latach ostatnich, two- 
rzą podstawę pełniejszej oceny wielu 
zjawisk w obecnym rozwoju krajów so- 
cjalistycznych, w tym m.in. roli i tem- 
pa integracji gospodarczej oraz towa- 
rzyszących jej procesów ujednolicania 
niektórych struktur społeczno-organiza- 
cyjnych w ramach wspólnoty socjali- 
stycznej. Autor docenia rolę integra- 
cji gospodarczej w umocnieniu i dal- 
szym rozwoju wspólnoty państw socja- 
listycznych, w procesie kształtowania 
rozwiniętego społeczeństwa _—socjali- 
stycznego. Sprawom tym poświęcił pią- 


ty rozdział pracy. Chęć uwypuklania de- 
cydującej roli społecznych mierników 
kształtowania rozwiniętego  społeczeń- 
stwa socjalistycznego staje się jedno- 
cześnie przesłanką wątpliwości autora 
w stosunku do poglądów, jednostronnie 
uzależniających jego budowę ,,...od tem” 
pa integracji państw socjalistycznych w 
jeden jednolity system społeczny oraz 
podporządkowanie procesów jego roz” 
woju osiągnięciom rewolucji naukowo” 
-technicznej” (str. 167). Wątpliwości są 
w pełni uzasadnione, ale tkwi w nich 
jednak pewne nieporozumienie. Obecny 
etap przemian w polityce społeczno-go- 
spodarczej poszczególnych krajów so- 
cjalistycznych w nowej fazie konfronta- 
cji ekonomicznej z kapitalizmem wyma- 
ga szczególnie silnego akcentowania ro- 
li czynników związanych z rozwojem 
materialnej bazy rozwiniętego socjali- 
zmu. Procesy budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w poszcze- 
gólnych krajach socjalistycznych znaj- 
dują się w stadium początkowym, w 
którym decydującą rolę odgrywają tem- 
po i głębokość jakościowych przemian 
w bazie materialnej, stanowiących pod- 
stawę przyspieszenia zmian świadomo- 
ści i całej nadbudowy. 


Przyspieszenie wzrostu gospodarcze- 
go w celu pełniejszego zaspokojenia 
materialnych i kulturalnych potrzeb 
społeczeństw krajów _ socjalistycznych 
możliwe jest na obecnym etapie prze- 
de wszystkim poprzez coraz pełniejszą 
i wszechstronną integrację gospodarczą, 
kojarzącą interesy narodowe ze wspól- 
nymi interesami całej socjalistycznej 
wspólnoty. Jest to zasadniczy warunek 
nieodwracalnego procesu dalszego u- 
mocnienia socjalizmu na obecnym eta- 
pie historycznego rozwoju i świadomego 
przeciwdziałania wszelkim próbom de- 
formacji naukowego komunizmu, o któ- 
rych pisze autor w ostatnim rozdziale 
pracy. 


W rozdziale o etapach budownictwa 
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socjalizmu autor analizuje doświadcze- 
nia Związku Radzieckiego i innych kra- 
jów socjalistycznych, wskazując na o- 
gólne prawidłowości tego procesu oraz 
poglądy dotyczące oceny kryteriów 
przejścia do kolejnych etapów. 


„Historyczne doświadczenie uczy — 
pisze autor — że nie stosujac ogólnych 
prawidłowości budownictwa _socjiali- 
stycznego, nie biorąc pod uwagę kon* 
kretnej historycznej i narodowej spe” 
cyfiki każdego kraju, nie można zbudo- 
wać socjulizmu. Wszystkie prauwidłowo- 
ści mają niezmiernie ważne znaczenie, 
a pewne różnice mogą występować je” 
dynie w czasie t formach ich przejaw:ia- 
nia się. Konsekwentne stosowanie o- 
gólnych prawidłowości decyduje o suk” 
cesach i osiągnięciach _ socjalizmu w 
świecie” (str. 104—105). 


Zespół problemów związany z pra- 
widłowościami budowy socjalizmu oraz 
ich narodową specyfiką, jak również 
kryteriami przejścia do rozwiniciego 
społeczeństwa socjalistycznego, jest 
szczególnie ważny dla naszego kraju i 
jego perspektyw rozwojowych. Aczkol- 
wiek autor zwraca uwagę przede 
wszystkim na ogólny, powszechny cha- 
rakter prawidłowości budownictwa so- 
cjalizmu, konkretyzacja ich, zawarta w 
częściach pracy poświęconych polskiej 
problematyce, jest bardzo interesująca. 
Wytyczne KC PZPR na VII Zjazd dają 
szeroką interpretację aktualnych kie- 
runków polityki partii w dziele budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego w Polsce. W świetle tego do- 
kumentu wiele tez autora ulegnie na 
pewno pewnym korektom, pogłębieniu 
i uściśleniu. Dotyczy to zwłaszcza okrę- 
ślenia cech rozwiniętego społeczeństw a 
socjalistycznego oraz tzw. jakościowyen 
czynników rozwoju w procesie jego bu- 
dowy. W obu wypadkach na pierw- 
szym miejscu znajduje się problem u- 
powszechnienia socjalistycznych Sto- 
sunków we wszystkich dziedzinach ży- 
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cia społecznego i ekonomicznego. Doty- 
czy to głównie wsi. Zasadniczą 
przesłanką socjalistycznej przebudowy 
— w perspektywie kilkunastoletniej — 
rolnictwa w Polsce jest konieczność ja- 
kościowych zmian w wydajności tego 
działu gospodarki narodowej, szczegól- 
nie ważnego w realizacji polityki szyb- 
kiego podniesienia poziomu materialne- 
go i kulturalnego ludności. Dokonują- 
cy się proces umacniania więzi gospo- 
darstw indywidualnych z gospodarką 
uspołecznioną poprzez różne formy ze- 
społowego działania i kooperacji pro- 
wadzi nie tylko do unowocześnienia me- 
tod pracy i lepszych wyników produk- 
cyjnych, ale w obecnych warunkach 
przemian społecznych na wsi wskazuje 
na możliwość przemian w strukturze 
własnościowej rolnictwa poprzez rozwój 
wyższej formy ogólnonarodowej wła- 
sności państwowej ściśle splecionej róż- 
nego rodzaju węzłami kooperacyjnymi z 
nowoczesnym socjalistycznym przemy- 
słem. 


Na zakończenie warto wskazać na 
ważny problem, który nie znajduje zbyt 
dużego odzwierciedlenia w literaturze 
przedmiotu, a wymaga szczególnego za- 
interesowania ze strony nauki i prak- 
tyki. Rozwinięte społeczeństwo socjali- 
styczne jest etapem na drodze do ko- 


HENRYK CHOŁAJ: Nauki ekonomicz- 
ne a rozwój gospodarki socjalistycznej. 
PWE 1975, str. 378. 


Dawno minęły czasy, kiedy nauka 
stanowiła swoiste hobby wybranej gru- 
py uczonych, a działalność instytucji 
naukowych uzależniona była od dobre- 
go humoru możnych protektorów lub 
dobroczynności społecznej. W świecie 
współczesnym została ona wprzęgnię- 
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munizmu, jego rozwój odbywa się na 
drodze dialektycznej jedności i walki 
przeciwieństw, walki nowego ze sta- 
rym. Obiektywne i subiektywne przeci- 
wieństwa nie mają w zasadzie antago- 
nistycznego charakteru, ale rozwiązania 
zgodne z interesami społecznymi decy- 
dują o tempie i jakości dokonujących 
się przemian. Ujawnianie i rozwiazy- 
wanie sprzeczności wymaga głębokiej 
znajomości procesów społeczno-ekono- 
micznych, opartej na marksistowsko-le- 
ninowskiej teorii rozwoju społeczno -go- 
spodarczego. I może odbywać się pod 
kierownictwem partii komunistycznej 
przy aktywnym udziale mas pracuią- 
cych. 

Nie sposób w krótkiej recenzji wska- 
zać na bogactwo ważnych problemów 
związanych z budową rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, wynika,ą- 
cych z lektury interesującej i potrzeb- 
nej książki Adama Koseskiego. Jest ona 
jedną z pierwszych tego typu prac w 
Polsce i należy oczekiwać, że tak ważna 
problematyka będzie kontynuowana co- 
raz szerzej i głębiej, pomagając w roz- 
wiązywaniu wielu zagadnień praktyki 
społeczno-politycznej i gospodarczej te- 
rażniejszości I przyszłości, 


JERZY CIEPIELEWSKI 


ta w zorganizowany system działalno- 
ści państwa, zmierzający do szybsze- 
go i lepszego osiągnięcia postawionych 
zadań w dziedzinie gospodarki, techni- 
ki i kultury społeczeństwa. Poszczególne 
państwa coraz bardziej zdają sobie 
sprawę, że nauka tworzy możliwości 
szybszego ich rozwoju i dlatego zwięk- 
szają nakłady zarówno na badania nau- 
kowe, jak i prace rozwojowe. Nakłady 
na te cele w wysoko rozwiniętych kra- 


jach wynoszą obecnie od 2 proc. do 4 
proc. dochodu narodowego. 

Szczególnie ważną rolę gospodarczą 
i społeczną pełni nauka w warunkach 
ustroju socjalistycznego. Stąd też książ- 
ka Henryka Chołaja poświęcona tej 
problematyce stanowi cenną pozycję w 
naszej literaturze naukowej. Jest ona 
pogłębionym studium z marksistowskiej 
teorii ekonomii — a więc pracą teore- 
tyczną — a równocześnie książką w peł- 
ni aktualną, dotyczącą obecnej pozycji 
nauk ekonomicznych w Polsce Ludo- 
wej, koncepcji ich rozwoju i „wbudo- 
wania” (jak to określa autor) w go- 
spodarkę polską. 

Autor rozpoczyna od rozważań na te- 
mat społecznej funkcji nauk ekonomicz- 
nych oraz ich roli w życiu społeczeń- 
stwa socjalistycznego (str. 23—45). Roz- 
ważając trzy podstawowe funkcje tych 
nauk, tj. poznawczą, ideologiczną i apli- 
kacyjną, autor ujmuje je w ścisłym po- 
wiązaniu. Krytykując próby burżuazyj- 
nych teoretyków, którzy starają się 
przedstawiać swą doktrynę ekonomicz- 
ną jako „naukę czystą”, wolną od ideo- 
logicznego zabarwienia, H. Chołaj stoi 
zdecydowanie na stanowisku ideologicz- 
nego charakteru nauki: „Nauki ekono- 
miczne t w ogóle nauki społeczne są 
ideologiczne pod każdym wzglę- 
dem. Nie spełniając swej funkcji ideo- 
logicznej, nauki te tracą inspirację do 
swego rozwoju, ograniczają swoje ho- 
ryzonty, więdną” (str. 25). 

Ciekawe i oryginalne są wywody 
autora na temat nauki jako bezpo- 
średniej siły wytwórczej, zawarte w 
drugim rozdziale (str. 59—166). Wycho- 
dząc z założeń materializmu dialektycz- 
nego, autor przeprowadzą wnikliwą 
krytykę niektórych zbyt jodnostron- 
nych interpretacji Marksa, a w szcze- 
gólności polemizuje z tymi pogiądami, 
które zawierają wątpliwości w sprawie 
zaliczania nauki do pojęcia sił wytwór- 
czych. H. Chołaj stoi na słusznym — 
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moim zdaniem — stanowisku, że w do- 
bie rewolucji naukowo-technicznej 
nauka przekształca się w bezpośrednią 
siłę wytwórczą i wykracza znacznie po- 
za sferę duchową, stanowiącą część 
świadomości społecznej. „W nauce ze- 
spolone są dwie odrębne strony: du- 
chowa, przejawiająca się w tym, że 
nauka występuje jako szczególna for- 
ma świadomości (poznania) t mate- 
rialna, która dobitniej wyraża się w 
tym, że nauka występuje jako bezpo- 
średnia siła wytwórcza, co nie oznacza 
negacji specyficznych prawidłowości, 
które działają w sferze nauki jako du- 
chowego czynnika rozwoju społeczeń- 
stwa” (str. 84). Rozważania o nauce ja- 
ko o bezpośredniej sile wytwórczej pro- 
wadzą autora do rozróżnienia systemu 
wiedzy od działalności poznawczej. 
Przeprowadzając rozumowanie typu fi- 
lozoficznego, dochodzi on do konkluzji, 
że obie strony nauki, tj. system wiedzy 
i nieskończony proces zdobywania wie- 
dzy, mają się do siebie tak, jak prawda 
względna i absolutna. Ta część recen- 
zowanej książki wykracza znacznie po- 
za tematykę zasygnalizowaną tytułem 
pracy i stanowi studium teoretyczno- 
-filozoficzne na temat usytuowania i 
charakteru nauki w procesie rozwoju 
społeczeństwa. 


Zaletą tej ogólnoteoretycznej części 
książki H. Chołaja są również prowa- 
dzone polemiki. Jako przykładowe wy- 
mienić można strony 126 do 141, gdzie 
autor krytycznie analizuje koncepcję 
T. S$. Kuhna, a także inne pogiady w 
sprawie tzw. rewolucji w marksistow- 
skiej ekonomii politycznej oraz perio- 
dyzacji najnowszej historii ekonomii, 

Poczynając od problemów najbar- 
dziej ogólnych, dotyczących całej nauki, 
przechodzi autor do nauk społecznych, 
aby następnie skoncentrować się na 
głównym temacie, tj naukach ek 0- 
nomicznych. Dochodzi on do wnio- 
sku, że nauki społeczne, które obsługują 
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bezpośrednie siły wytwórcze, upodab- 
niają się w pewnym sensie do nauk 
technicznych i przyrodniczych. Nauki e- 
konomiczne — mówi H. Chołaj — 
„..stają się również bezpośrednią siłą 
wytwórczą o tyle, o ile stanowią pod- 
stawę zawodowej edukacji organizato- 
rów produkcji i bezpośrednich produ- 
centów — głównej siły wytwórczej spo- 
łeczeństwa” (str. 146). Dlatego też po- 
za samą działalnością naukowo-badaw- 
czą zwraca on uwagę na znaczenie „e- 
dukacji ekonomicznej” w warunkaca u- 
stroju socjalistycznego. Oczywiście wy- 
pada się zgodzić z autorem, że bezpo- 
średnią siłę wytwórczą stanowią nie- 
wątpliwie nauki ekonomiczne stosowa- 
ne, gdyż mają one wpływ na sferę pro- 
dukcji. 

Sprawą o kapitalnym znaczeniu za- 
równo dla nauki, jak i dla praktyki są 
badania dotyczące bezpośredniego I po- 
średniego udziału nauki we wzroście 
produkcji materialnej, czyli po prostu 
wpływu nauki na rozwój gospodarczy 
i społeczny kraju. Badania tego rodza- 
ju prowadzone w Związku Radzieckim 
przez S. Strumilina, W. A. Trapiezni- 
kowa i wielu innych, a także w Sta- 
nach Zjednoczonych przez E. Denisona 
i R. Solowa doprowadziły nawet do 
powstania specjalności naukowej zna- 
nej pod nazwą „economics of science” 
lub „economics of education”. Autor re- 
cenzowanej książki podejmuje również 
tę tematykę w rozdziale pt. Ekonomicz- 
ne konsekwencje rozwoju nauki (str. 
181 —214). 


Aczkolwiek trzeba się zgodzić z auto- 
rem. że ..problem kwaniyfikacji wpływu 
nauki, łącznie z badaniami t pracami 
rozwojowymi, na wzrost produkcji ma- 
terialney t dochodu narodowego jest na- 
dal otwarty t oczekuje na swoich ba- 
daczy” (str. 206), to jednak w najbar- 
Gziej rozwiniętych krajach zarówno so- 
cjalistycznych, jak i kapitalistycznych 
wypracowano szereg metod pozwalają- 
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cych na liczbowe ujęcie udziału nauki 
w rozwoju gospodarczym. Pisze Zresz- 
tą o tym H. Chołaj, powołując się na 
odpowiednie dane mówiące, że w wy- 
soko rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych ok. 65—70 proc. corocznego 
przyrostu dochodu narodowego uzysku- 
je się z tytułu wykorzystania zdobyczy 
nauki i techniki oraz właściwego wdra- 
żania nowoczesnej organizacji. Do po- 
dobnych rezultatów doszli również u- 
czeni radzieccy. Strumilin w swej zna- 
nej pracy dotyczącej rozwoju społecz- 
nego ZSRR w ciągu 50 lat wykazał, 
że w 1967 r. przyrost dochodu narodo- 
wego ZSRR uzyskany dzięki zastoso- 
waniu siły roboczej wyniósł 10,4 mld 
rubli, zaś z tytułu nakładów na naukę 
i technikę — 43,4 mid rubli. 


Bardzo trafnie ujmuje KH. Chołaj rolę 
licencji i innych form przepływu roz- 
wiązań technologicznych z zagranicy. 
Prowadzi go to do posługiwania się 
formułą B +- R + L (tj. badania, pra- 
ce rozwojowe, licencje) w analizie ca- 
łościowej wpływu nauki i techniki na 
życie gospodarcze kraju. 


W rozdziale zatytułowanym Współ- 
czesne oblicze polskich nauk  ekono- 
micznych autor dokonuje oceny stanu 
tych nauk w Polsce oraz rozważa pro- 
blem ich „wbudowania” w gospodarkę 
(str. 215—268). Trzeba stwierdzić, że 
autor podjął się tu niełatwego zadania, 
gdyż ocena stanu i dorobku polskiej e- 
konomii jest sprawą skomplikowaną 1 
kontrowersyjną. Występują tu oceny 
przesadnie entuzjastyczne, powołujące 
się na międzynarodową sławę niektó- 
rych naszych uczonych, a przede 
wszystkim Oskara Langego, a także o- 
ceny skrajnie pesymistyczne, pomniej- 
szające czy nawet negujące poważniej- 
szy dorobek w tej dziedzinie. Pesymi- 
Ści posługują się zresztą często nie tyle 
argumentacją naukową, ile wskazują na 
niedostatki funkcjonowania naszego sy- 


stemu gospodarczego, obciążając za w 
winą nauki ekonomiczne. 

Wydaje się, że autor obiektywnie i 
trafnie ocenił stan nauk ekonomicznych 
w Polsce. podkreślając zarówno ich sła- 
bości, jak i bezsporne osiągnięcia. Na- 
leży zgodzić się z jego wnioskiem, „,...że 
rozwój podstawowych nauk ekonomicz- 
nych w Polsce Ludowej był dość nie- 
równomierny” (str. 235) oraz że „,,...do" 
tkliwą luką w stanie wiedzy ekono- 
micznej jest też brak nowoczesnej teo- 
rii socjalistycznego przedsiębiorstwa ja- 
ko złożonego organizmu społeczno-go- 
spodas;czego” (str. 236). Do osiągnięć 
polskich nauk ekonomicznych zalicza 
H. Chołaj m.in.: teorię efektywności in- 
westycji, teorię funkcjonowania go- 
spodarki socjalistycznej, teorię  prze- 
strzennego zagospodarowania kraju. 


Autor przechodzi następnie do za- 
gadnień maksymalnego włączenia, 
„wbudowania” nauk ekonomicznych w 
gospodarkę polską. Klucz do rozwiąza- 
nia tego problemu leży w percepcji 
innowacji ekonomicznych 
przez gospodarkę. Problem tych inno- 
wacji jest niesłychanie ważnym zagad- 
nieniem techniczno-ekonomicznym, a 
ich szybkie wdrażanie stanowi o postę- 
pie gospodarczym i poprawie warunków 
bytu szerokich mas społeczeństwa. Dla- 
tego też słusznie pisze autor, że ,,..na- 
bycie umiejętności wiązania nauki i go- 
spodarki jest zdobyczą  cywilizacyjną, 
którą przyswoić musi każdy naród” (str. 
263). Problematykę innowacji rozpatru- 
je H. Chołaj w kontekście dość popu- 
larnej koncepcji tzw. pompy  ssącej 
działającej ze strony gospodarki oraz 
pompy tłoczącej — ze strony nauki i 
techniki do gospodarki. Obydwa te uję- 
cia określa on jako skrajne i jedno- 
stronne. W socjalizmie ,,..tieodzowne 
jest dzialanie zarówno pompy ssącej, 
jak i pompy tłoczącej” (str. 258). 

Ostatnia część pracy H. Chołaja, za- 
tytułowana Priorytety i środki, ma nie- 
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co odmienny charakter. Generalnie mó- 
wiąc, dotyczy ona przyszłości nauk spo- 
łecznych, a nauk ekonomicznych w 
szczególności, koncepcji ich rozwoju, a- 
spektów metodologicznych, kierunków 
badań podstawowych, a także organiza- 
cji zaplecza badawczego. Na ponad stu 
stronach autor przedstawia własny po- 
gląd na temat perspektyw nauk eko- 
nomicznych w społeczeństwie socjalł- 
stycznym, prowadzi polemiki i wysuwa 
wiele własnych propozycji. Uważam tę 
część pracy za szczególnie ciekawą 1 
oryginalną, po pewnym rozbudowaniu 
mogłaby ona z powodzeniem ukazać się 
jako odrębna książka. 


W dobie rewolucji ' naukowo-tech- 
nicznej rośnie nie tylko rola nauk tech- 
nicznych i przyrodniczych, ale także 
społecznych. W epoce tej — jak pisze 
autor — „Zwiększa się wplyw nauk 
ekonomicznych i innych nauk społecz- 
nych na naukt przyrodniczo-technicz- 
ne, na wybór kierunków postępu nau- 
kowo-technicznego. Szczególnego  zna- 
czenia nabiera uzasadnianie kryteriów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego i na- 
ukowo-technicznego przy bezwarunko- 
wym priorytecie kryteriów społecz- 
nych” (str. 274). Wzrost tempa rozwoju 
nauk ekonomicznych potwierdza sfor- 
mułowane przez Engelsa prawo 
przyspieszonego rozwoju 
nauki, którego najważniejszą wew- 
nętrzną przyczyną jest  nieprzerwana 
akumulacja wiedzy. 

Bardzo trafnie rozprawia się autor z 
dość rozpowszechnioną teorią o „niena- 
dążaniu nauk ekonomicznych”.  Nie- 
słusznie usiłuje ona _zdeprecjonować 
nauki ekonomiczne, zarzucając im, iż 
tyle jeszcze problemów gospodarczych 
pozostaje nie rozwiązanych. Zarzut ta- 
ki można oczywiście stawiać każdej dy- 
scyplinie naukowej, choć nie wszystkie 
zajmują się problemami tak istotnymi 
dla życia człowieka, jak ekonomia. Po- 
kazując przykładowo nie rozwiązane 
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jeszcze, a niezmiernie ważne dla ludz- 
kości zagadnienia z dziedziny medycyny 
czy geologii, autor podkreśla szczególnie 
skomplikowany charakter przedmiotu 
badań nauk ekonomicznych. Jego zda- 
niem, nauka może i powinna wyprze- 
dzać praktykę, lecz wyprzedzanie to ma 
charakter względny, gdyż jej siły 
napędowe (jeśli idzie © nauki ekono- 
miczne) tkwią w przemianach procesu 
gospodarczego. Nie ubarwiając bynaj- 
mniej osiągnięć ekonomii i pokazując 
jej braki, autor solidaryzuje się z po- 
glądem J. Pajestki, że ,,..stałe i upor- 
czywe podnoszenie problemu doskona- 
lenia funkcjonowania gospodarki jest 
wielką zasługą 4 bezspornym osiąg- 
nięciem nauk ekonomicznych” (str. 289). 

Rozważając metodologiczne aspekty 
rozwoju nauk ekonomicznych, autor 
wykazuje ścisły związek między bada- 
niami podstawowymi a stosowanymi | 
coraz silniej pojawiającą się potrzebę 
integracji nauk oraz badań in- 
terdyscyplinarnych. Rozpowszechniony 
w świecie anglosaskim podział na baąda- 
nia naukowe i prace rozwojowe nie jest 
już dzisiaj — zdaniem autora — w peł- 
ni adekwatny i wystarczający. Chołaj 
daje własną propozycję klasyfikacji ba- 
dań i rozbicia ich na cztery etapy: 

1. Okres badań teoretycznych albo 
bazowych. 

2. Okres inkubacji idel naukowej. 

3. Okres ekonomizacji wyników nau- 
ki. 

4. Okres upowszechniania 
produktu. 

Propozycja ta — moim zdaniem — 
może znaleźć zastosowanie w naukach 
technicznych, w większości nauk przy- 
rodniczych, lecz tylko w niektórych 
naukach społecznych i humanistycz- 
nych. Niemniej jest ona niewątpliwie 
bardziej precyzyjna i jasna niż podział 
tradycyjny. 

Z bezspornego faktu internacjonałiza- 
cji nauki wyciąga autor bardzo słuszne 


nowego 
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wnioski dla nauk ekonomicznych w na- 
szym kraju. Nauki te mogą się właści- 
wie rozwijać tylko w żywym kontak- 
cie z nauką światową, a w szczególno- 
ści z ekonomią radziecką i innych kra- 
jów socjalistycznych. „Nauka radziecka 
— pisze H. Chołaj — wnosi największy 
wkład do rozwoju teorii ekonomicznej, 
jest głównym ośrodkiem myśli mark- 
sistowsko-leninowskiej. Rozwój nauk 
ekonomicznych w ZSRR pozwolił roz- 
wiązywać szereg istotnych problemów 
budownictwa socjalistycznego” (str. 
323). 

W rozdziale dotyczącym problemów 
węzłowych w naukach ekonomicznych 
czytelnik znajdzie wyjaśnienie istoty 
problemu węzłowego, a także odróż- 
nienie problemu naukowego od zadań 
naukowych. Należy całkowicie zgodzić 
się z twierdzeniem, że „«czasy sponta- 
nicznego» rozwoju nauki, kiedy nie 
podlegała ona sterowaniu, minęły bez- 
powrotnie. Sprawy te nie mogą stano- 
wić prerogatywy samych uczonych, po- 
nieważ w kierunku 4 efektywności ba- 
dań naukowych zainteresowane jest e- 
becnie całe społeczeństwo” (str. 
352). 

Dwa końcowe rozdziały pracy H. Cho- 
łaja dotyczą zagadnień organizacji cen- 
tralnego zaplecza badawczego dla nauk 
ekonomicznych oraz warunków, jakie 
muszą być spełnione, aby badania te 
rozwijały się twórczo. Wśród spraw or- 
ganizacyjnych autor podnosi fragment 
uchwały Kongresu Nauki o potrzebie 
utworzenia centralnego instytutu eko- 
nomicznego w ramach PAN. Postulat 
ten jest niewątpliwie słuszny i winien 
doczekać się realizacji w najbliższej 
przyszłości. 

Wśród warunków rozwoju badań 
autor wymienia m.in. przyznanie odpo- 
wiednich środków materialnych na roz- 
wój tych nauk, potrzebę wzrostu kadry 
naukowej ekonomistów, a także zapew- 
nienie właściwego klimatu moralno-pe- 


litycznego w środowisku  ekonomicz- 
nym. Tylko bowiem tam, gdzie istnie- 
je odpowiednia „infrastruktura społecz- 
no-moralna"”, może zostać w pełni wy- 
zwolona pasja uczonych, ich zaangażo- 
wanie i inicjatywa. „Istnienie klimatu 
sprzyjającego swobodnemu ogłaszaniu 
wyników badań — pisze H. Chołaj — 
daje możliwości respektowania autory- 
tetu prawdy, niezależnie od tego, czy 
jest ona przyjemna czy nie” (str. 377). 

Książka Chołaja jest pozycją unikal- 
ną w naszej literaturze ekonomicznej. 
Stanowi studium o znacznie szerszym 
zakresie. niż sugeruje to jej tytuł. Jest 
to praca, w której autor wyszedł dość 
daleko poza samą teorię ekonomii i 
stworzył dzieło, w którym stykają się 
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s sobą różne dyscypliny społeczne: e- 
konomia, filozofia, socjologia i wiele in- 
nych. Książka ta obejmuje szeroki wa- 
chlarz zagadnień. Składają się na nią 
z jednej strony rozważania typu (ilo- 
zoficznego, z drugiej zaś głębokie ana- 
lizy ekonomiczne, a także konkretne su- 
gestie organizacji i kierowania nauką w 
państwie socjalistycznym. 

Na plus autora zapisać należy także 
dużą kulturę słowa oraz rzeczowość i 
jasność wywodów polemicznych. Walo- 
ry książki wzrosłyby jeszcze bardziej, 
gdyby zawierała ona indeks osobowy i 
rzeczowy, co zresztą można wprowa- 
dzić przy następnym wydaniu. 


LESZEK KASPRZYK 


ROBERT JEWZIEROW, INESSA JAŻ- 
BOROWSKA: Roza Luksemburg. Izda- 
tielstwo Mysl, Moskwa 1974, str. 126. 


Spór o dziedzictwo ideowe Róży Lu- 
ksemburg toczy się już od kilku dzie- 
sięcioleci. W żadnym okresie jednak za- 
interesowanie tą rewolucjonistką nie 
było tak wielkie, jak w ostatnich la- 
tach. Frace na temat jej życia i twór- 
czości ukazują się od Japonii po Argen- 
tynę. 

Zupełnie niedawno literatura mas:ksi- 
stowska poświęcona Róży Lukseinburg 
wzbogaciła się o obszerną (930 stron!) 
monografię francuskiego historyka-ko- 
munisty Gilberta Badia (Rosa Luxem- 
burg. Journaliste, polćmiste, rśżvolu- 
tionnaire. Editions Sociales, Paris 1975). 
Kilka lat wcześniej ukazała się w NRD 
gruntowna biografia pióra dwojga hi- 
storyków Annelies Laschitza i Giintera 
Radczuna (Rosa Luxemburg. Ihr Wir- 
ken in der deutschen Arbeiterbewe- 
gung. Dietz Verlag, Berlin 1971, str. 582). 


Również w NRD wydano w tym roku, o 
czym informowały ostatnio Nowe Dro” 
gi, piąty już z kolei tom jej Dzieł Ze- 
branych (Gesammelte Werke). W Polsce 
ukazała się, jak wiadomo, oryginalna, 
wydana z rękopisów trzytomowa edy- 
cja bogatej korespondencji polskiej re- 
wolucjonistki z Leonem Jogicaesem- 
-Tyszką (Książka i Wiedza 1968—1971) 
opatrzona rozległymi komentarzami hi- 
storycznymi. Przed dwoma laty marksi- 
ści włoscy zorganizowali nawet specjal- 
ną międzynarodową sesję naukową po- 
święconą wkładowi Róży Luksemburg 
do myśli marksistowskiej. W tej dużej 
i poważnej imprezie naukowej zorga- 
nizowanej w zarządzanym przez ko- 
munistów mieście Reggio Emilia wzięli 
m. in. udział uczeni z Polski, ZSRR i 
NRD. Te poczynania i publikacje sta- 
nowią marksistowską replikę na próby 
wykorzystania przez antykomunistycz= 
ną publicystykę twórczości Róży Lu- 
ksemburg do, wyrwanego z oryginalnego 
kontekstu jej pisarstwa rewolucyjnego, 
przeciwstawiania jej LeninowL 
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Tak jak całe rewolucyjne życie Róży 
Luksemburg, przypieczętowane jej mę- 
czeńską śmiercią z rąk niemieckiej 
kontrrewolucji, należy do komunistvcz- 
nych tradycji, tak samo należy do nich 
i jej twórczość, niezależnie od tego, że 
wiele spośród jej poglądów nie wytrzy- 
mało próby, zostało przezwyciężonych 
przez marksizm-leninizm i ruch robot- 
niczy. Tej próby historycznej nie wy- 
trzymały przede wszystkim jej tak kry- 
tykowane przez Lenina poglądy w kwe- 
stii narodowej, jak również poglądy w 
kwestii chłopskiej, które już w momen- 
cie ich narodzin nie były adekwatne 
ani do rzeczywistych potrzeb ruchu, ani 
do sytuacji społeczno-politycznej. Ale 
jednocześnie nie ulega wątpliwości, że 
w działaniu politycznym Róży Luksem- 
burg i w jej twórczości dominowa- 
ły czynniki zbieżne z celami, jakie sta- 
wiał wówczas przed ruchem robotni- 
czym Włodzimierz Lenin. 


Tę właśnie myśl przekonywająco u- 
dowadnia najnowsza radziecka mono- 
grafia o Róży Luksemburg napisana 
przez Roberta Jewzierowa i Inessę Ja- 
żborowską. Książka ta włącza się w ów 
tak żywy ostatnio nurt światowej lite- 
ratury marksistowskiej, poświęconej 
autorce Kryzysu socjaldemokracji i 
orzekonująco pokazuje, jak wiele do 
powiedzenia ma na ten temat radziecka 
historiografia. 


Na czym polegają walory tej książki? 
Mówiąc w największym skrócie: po 
pierwsze, na tym, że nie pomijając nice 
z tego co było niesłuszne w poglądach 
Róży Luksemburg, jednocześnie poka- 
zuje w sposób dobitny i wyraźny — i 
to w oparciu o rozległą bazę źródłową 
— Że dominuje w tych poglądach ich 
organiczna przynależność do tego, co 
twórcze, co autentycznie rewolucyjne w 
ówczesnym międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Po drugie — jest to jak 
na razie jedyna w rozległej już świa- 
towej literaturze — poświęconej Róży 
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Luksemburg — biografia, która w spo- 
sób odpowiadający rzeczywistym 
proporcjom pisze o udziale jej w poal- 
skim, niemieckim, rosyjskim i między- 
narodowym ruchu robotniczym. Gdy do- 
tychczasowe biografie kładły nacisk 
głównie na jej działalność w niemieckim 
ruchu robotniczym, na jej twórczość 
teoretyczną czy na jej spory z Leninem 
— tu po raz pierwszy uzyskaliśmy obraz 
wiernie oddający te proporcje. Zawdzię- 
czamy to tandemowi autorskiemu, w 
którym znalazł się zarówno specjalista 
dziejów polskiego ruchu robotniczego 
(I. Jażborowska, znana z wielu innych 
prac poświęconych problematyce pol- 
skiej), jak i ruchu niemieckiego (R. Je- 
wzierow, mający również na swym kon- 
cie wiele prac poświęconych socjalde- 
mokracji niemieckiej). 


Autorzy nie uciekają od trudnych 
problemów. Wiele uwagi poświęcają 
takiej skomplikowanej sprawie, jak 
kwestia narodowa. Jak w:adomo, jej 
właśnie dotyczyła większość polemik 
toczonych z Różą Luksemburg przez 
W. I. Lenina. Autorzy piszą trafnie: 
„Zasadniczy brak jej systemu dowodów 
polegał na tym, że nie zdołała ona do- 
statecznie prawdziwie t głęboko zorien” 
tować się w prawidłowościach ruchów 
narodowowyzwoleńczych w epoce im- 
perializmu. Podkreślanie ideologicznych 
barier, oddzielającuch proletariat od 
burżuazji, przekształcało się w absolu- 
tyzację jednych obiektywnych proce” 
sów ze szkodą dla innych” (str. 186). 


Równocześnie jednak konsekwentnie 
dokumentują jej żarliwy internacjona- 
lizm proletariacki, który był dla Róży 
Luksemburg — zgodnie z tradycją 
marksowską — nie tylko ideologicznym 
wyznaniem wiary, lecz i efektywną 
strategią walki proletariackiej. Autorzy 
pokazują, że Róża Luksemburg była i 
pozostała jednym z głównych autorów 
koncepcji strategicznej rewolucyjnego 
sojuszu polsko-rosyjskiego, realizowa- 


nego w warunkach rozwiniętego już 
masowego ruchu robotniczego. Auto:zy 
zasadnie wskazują na jej „ostrą wrazli” 
wość na problemy uc.sku narodowego 
i dążenie, by odnależć nanbardziej e- 
jektywne drogi jego likwidacji” (sw. 
132). 

Bardzo wiele uwagi udziela książka — 
ito zarówno w aspckcie teore!'ycznym, 
jak i politycznym — roli, jaką Róża 
Luksemburg odegrała w walce z rewi- 
zjonizmem i pierwszymi próbami jego 
otwartego wystąpienia na arenie mię- 
dzynarodowego "ruchu robotniczego. 
Znakomicie napisany jest rozdział o u- 
dziale Róży Luksemburg w rewolucji 
1905—1907 r. 


Co niesłychanie ważne, czytelnik 
książki zapoznając się z biografią Roży 
Luksemburg zosiaje wprowadzony w 
podstawowe problemy ówczesnego poi- 
skiego i niemieckiego ruchu robo!rnicze- 
go, a także II Międzynarodówki. Wvda- 
na w nakładzie 45 tysięcy książka popu- 
laryzuje wśród czytelnika radzieckiego 
podstawowe wiadomości o polskim ru- 
chu robotniczym okresu od Wielkiego 
Proletariatu do końca istnienia 
SDKPiL. Jest to z naszego punktu wi- 
dzenia dodatkowy walor tego opiaco- 
wania. 


Przyciąga uwagę fakt, że autorzy 
książki przywracają rzeczywisty rewo- 
lucyjny sens kontrowersyjnej pracy Ró- 
ży Luksemburg, jaką jest niezakończony 
szkic z 1918 r. znany pod nazwą Re- 
wolucja rosyjska (notabene po raz 
pierwszy opublikowany w autentycz- 
nym swym brzmieniu w roku ubiegłym 
w 4 tomie Dzieł Zebranych Róży Lu- 
ksemburg wydanym w NRD). Jak wia- 
domo, praca ta była szeroko wykorzy- 
stywana przez propagandę antyradzie- 
cką dla przeciwstawiania Róży Luksem- 
burg bolszewikom. Jewzierow i Jażbo- 
rowska usuwają grunt spod tych prób 
historycznego nadużycia twórczości Ró- 
ży Luksemburg przez pisarzy antyko- 
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munistycznych. Nie próbując ominąć w 
swej książce spraw krytycznie podno- 
szonych w tym szkicu wobec bolszewi- 
ków — a szło przecież o sprawy zupeł- 
nie zasadnicze, jak pojmowanie dykta- 
tury proletariaiu, sposoby rozwiązania 
kwestii chłopskiej i narodowej — i po- 
lemizując tu ze stanowiskiem Róży Lu- 
ksemburg, autorzy trafnie jednak pod- 
kreślają, że dominującymi akceniami 
tego kontrowersyjnego szkicu są akcen- 
ty solidarności z aktem rewolu- 
cyjnym, dokonanym pod kierownictwem 
partii bolszewików, akcenty nieprzejed- 
nanej wrogości wobec krytyki bolszewi- 
ków podnoszonej wtedy przez prawicę i 
centrum międzynarodowej socjalden:o- 
kracji oraz wszelkie ugrupowania sto- 
jące od nich na prawo. 


Przypomnijmy tu, że dla Lenina na- 
wet błędy Róży Luksemburg były „bię- 
dami wielkiej komunistki”, a jej twór- 
czość przykładem  „niesfatszowanego 
marksizmu”. Z tych właśnie załozeń 
wychodzili autorzy książki. Jest więc to 
opracowanie w sposobie potraktowania 
postaci Róży Luksemburg w:erne gene- 
ralnemu stosunkowi Lenina, jego wy- 
powiedziom na temat twórczości i dzia- 
łania wybitnej polskiej rewolucjonistki. 
Podkreślamy to, gdyż w literaturze hi- 
storycznej i politycznej sporo prac — 
nie tylko autorów z obozu antykomu- 
nistycznego — z różnych wychodząc za- 
łożeń, jednostronnie wychwytuje tylko 
to, co Lenina różniło od Róży Lu- 
ksemburg. Wypacza to jakże często nie 
tylko rzeczywisty wizerunek polskiej 
rewolucjonistki, ale w ogóle ówczesnej 
lewicy rewolucyjnej międzynarodowego 
rucnu robotniczego. 


Walory tej książki są bezsporne. Sta- 
nowi ona niewątpliwie nowe słowo w 
radzieckiej historiografii. Jej czytelnik 
odczuwa jednak także uczucie pewnego 
niedosytu. Gdy czyta się np. fragment 
poświęcony Akumulacji kapitału Róży 
Luksemburg, powstaje wrażenie, że mo- 
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że nie wszystkie istotne treści tej pracy 
autorzy wydobyli, choć oświetlenie ich 
jest oryginalne i wnosi wiele nowego. 
Nie wskazano też w książce w dosta- 
teczny sposob na rolę (dodajmy — nie 
zawsze pozytywną), jaką w życiu oso- 
bistym i politycznym Róży Luksemnkurg 
odgrywał Leon Jogiches-Tvszka. Na- 
wiasem mówiąc, przedstawiajac go w 
książce, pominięto jego działalność w 
Wilnie w drugiej połowie lat osiem- 
dziesiątych i jego zwiazki ze sprawą 
Aleksandra Uljanowa. Znaleźć można w 
książce i nieliczne potknięcia faktogra- 
ficzne, np pismo „Przegląd Socjalistycz- 
ny, wbrew temu co piszą autorzy, nigdy 
nie stało się organem PPS (str. 41), a So” 
zialitische Monatshefte nigdy nie było 
organem SPD (str. 44). Współpraca Ró- 
ży Luksemburg z Franzem Mehrinzviem 
w dzienniku Leipziger Volkszeitung za- 
częta w r. 1902 nie była „krótką” (str. 
89), lecz trwała do sierpnia 1913 r., kie- 
dy to zostali oni wyparci z pisma przez 
prawicę i centrystów SPD. Są to jednaek 
tylko drobne potknięcia w książce, któ- 
rej autorzy są autentycznymi i kompe- 
tentnymi znawcami przedmiotu, poru- 
szającymi się swobodnie po ogromnym 
materiale. 

Skoro jednak mowa o niedosycie, jaki 
może zostawiać ta bogata w [akty i 
problemy książka, ważniejsza wydaje 
sie inna sprawa. Otóż Róża Luksemburg 
nie stworzyła żadnego własnego syste- 
mu filozoficznego, wychodzącego poza 
marksizm, za wyznawczynię którego 
zawsze się uważała. Uprawiała mark- 
sizm w sposób twórczy i w wielu dzie- 
dzinach wniosła tu swój oryginainy 
wkład. O ile autorzy książki całkowicie 


stoją na tym pierwszym stanowisku i 
całym swym tekstem sprawiedliwie 
udowadniają, że podejmowane tu i ów- 
dzie proby „uzasadnienia tezy, jaltoby 
jej poglądy stanowiły jakiś szczegolny 
wariant marksizmu” (str. 320) są bez- 
podstawne, o tyle problem oryginalności 
dorobku teoretycznego Róży Luksem- 
burg wewnątrz marksizmu ujęty 
został w książce mniej wyraziście. To 
wszakże, co już w tej książce zrobio- 
no, niewątpliwie stanowić będzie bo- 
dziec dla innych badaczy twórczości Ró- 
ży Luksemburg. 

Jeżeli powiemy, że książka ukazuje 
miejsce Róży Luksemburg w polskim, 
niemieckim, rosyjskim i międzynacodo- 
wym ruchu robotniczym, że w udoku- 
mentowany sposób rozbija ona wiele 
tułających się jeszcze po świecie mitów, 
jak np. o rzekomym wyznawaniu przez 
Różę Luksemburg teorii automatyczne- 
go krachu kapitalizmu, czy o jej rze- 
komym nihilizmie narodowym, i co nie 
mniej istotne, że z książki tej jasno 
wynika zarówno to, w czym bpogiądy 
Róży Luksemburg różniły się od po- 
glądow Lenina, jak i to, na czym pole- 
gała zasadnicza zgodność ich poglądów 
co do kierunków natarcia walki pro- 
letariackiej, byłyby to już wystarczają- 
ce powody, by uznać tę pracę za poży- 
teczną i potrzebną. Jest to przy tym 
książka dobrze i interesująco napisana, 
jej walory pisarskie są bezsporne. W 
sumie — jest to jeszcze jeden sukces 
radzieckiej historiografii, o tyle waż- 
ny, że dotyczy postaci, którą interesu- 
ją się ludzie w dziesiątkach krajów. 


FELIKS TYCH 


WITOLD MORAWSKI: Nowe społe- 
czeństwo przemysłowe. Analiza i kry- 
tyka koncepcji. PWN 1975, str. 360. 


Problematyka tak zwanego  „społe- 
czeństwa przemysłowego” (jak również 
lansowana ostatnio koncepcja „społe- 
czeństwa poprzemysłowego”) zajmuje 
wiele miejsca w literaturze naukowej 
na Zachodzie, zaś naturalną koleją rze- 
czy spotyka się z krytycznym zainte- 
resowaniem w marksistowskich nau- 
kach społecznych. Idzie tu bowiem 
zarówno o naukowe rozpoznanie waż- 
nych pod względem teoretycznym prze- 
mian spolecznych, zachodzących w €eko- 
nomicznie rozwiniętych krajach kapita- 
listycznych, jak i o krytyczną analizę 
jednego z najbardziej nośnych kierun- 
ków współczesnej nauki burżuazyjnej. 
Choć problematyce tej poświęcono w 
marksistowskiej literaturze innych kra- 
jów socjalistycznych — szczególnie zaś 
w nauce radzieckiej — wiele uwagi, by- 
ła ona do niedawna reprezentowana w 
Polsce jedynie przez skądinąd godne 
uwagi artykuły i szkice. Od dluższego 
czasu potrzebna była obszerniejsza mo- 
nogralia tego zagadnienia. Opubli- 
kowana przez PWN książka Witolda 
Morawskiego w poważnym stopniu za- 
spokaja więc istniejące w tym względzie 
zapotrzebowanie. 

Jest to studium dużej erudycji, logi- 
cznie 1 przekonująco napisane, przejrzy- 
ste w konstrukcji. Autor nie cofnął się 
przed ambitnym i trudnym zadaniem 
dania całościowej analizy różnych wąt- 
ków koncepcji „społeczeństwa przemy- 
słowego” i poddał je wnikliwej krytyce. 
Krytyka ta jest przy tvm otwarta i 
twórcza. Autor nie zamyka oczu na pro- 
blemy, które stawiają teorie zachodnie 
i które wymagają rozwiązania w opar- 
ciu o naukową metodolosię marksizmu, 
ale zarazem wykazuje, dlaczego rozwią- 
zania proponowane przez uczonych nie- 
marksistowskich są nietrafne. Ukazuje 
równocześnie polityczną i ideologiczną 
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funkcję koncepcji „społeczeństwa prze- 
mysłowego”, wskazując słusznie, że wy- 
stępują one jako polemika z marksi- 
stowską teorią kapitalizmu i socjalizmu. 

Praca Morawskiego spełnia równo- 
cześnie co najmniej trzy funkcje: 1) po- 
zwala na zapoznanie się z podstawowy- 
mi, a także mniej znanymi kierunkami 
współczesnej myśli burżuazyjnej w o- 
mawianej tu dziedzinie, 2) dostarcza 
naukowo podbudowanej argumentacji 
przeciw owym koncepcjom i 3) szkicuje 
kierunki, jakimi idzie i iść powinna 
marksistowska ' analiza problemów 
związanych z powstawaniem i funkxcjo- 
nowaniem wysoko rozwiniętych ekono- 
micznie i technicznie społeczeństw XX 
w. Jest to pozycja o wysokich walorach 
poznawczych i ideologicznych, zasługu- 
jąca na życzliwe zainteresowanie nie 
tylko zawodowych środowisk nauko- 
wych, lecz także szerszego grona dzia- 
łaczy frontu ideologicznego. 

Punktem wyjścia rozprawy W. Mo- 
rawskiego jest treść rozdziału pierwsze- 
go przedstawiająca dzieje problematyki, 
sięgające zresztą aż do Saint-Simona. 
Autor wyróżnia (str. 21—22) trzy okresy 
w rozwoju problematyki społeczeństwa 
przemysłowego, występujące zanim 
jeszcze problematyka ta zrobiła karie- 
rę w powojennej nauce burżuazyjnej. 
Są nimi: „okres utopii i wiary”, wiąza- 
ny z nazwiskami Saint-Simona, Com- 
tea i Spencera (połowa XIX w.), „okres 
pozytywnej krytyki społeczeństwa prze- 
mysłowego” (Durkheim, Max Weber, tj. 
przełom XIX i XX w.) oraz „okres spo- 
łecznej inżynierii” (lata międzywojenne, 
Elton Mavo, Karl Mannheim). Ten 
wstep historyczny jest ważny, gdyż 
zbyt często zdarza się, że koncepcje 
spoleczeństwa przemysłowego  trakte- 
wane są tak, jakby powstały z „niczego” 
po drucgiej wojnie światowej. Nie ulega 
watpliwości, że w okresie powojennym 
koncepcje te zyskały szczególny roz- 
głos, ale ukazanie ich korzeni w prze- 
szłości pogłębia i wzbogaca analizę. 
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Po przedstawieniu prehistorii poję- 
cia, W. Morawski analizuje jego naro- 
dziny w pracach Raymonda Arona i 
Daniela Bella. Bardzo to reprezenta- 
tywni przedstawiciele krytykowanego 
tu kierunku i autor dobrze zrobił, że 
skoncentrował na nich uwagę, pokazu- 
jąc zarazem różnice między konserwa- 
tystą Aronem i ekslewicowcem Bellem, 
którego — jak pisze — niektórzy wciąż 
pomawiają o wprowadzanie elementów 
marksizmu. Bell zresztą wyróżnił się 
głównie jako twórca mętnej koncepcji 
społeczeństwa „poprzemysłowego”. Kry- 
tykę tej koncepcji dał ostatnio Daniel 
Markowski w ciekawej pracy pt. Spo- 
łeczeństwo  postindustrialne. Studium 
doktryny (Rzeszów 1974 r.). O ile aro- 
nowska koncepcja „społeczeństwa prze- 
mysłowego” odznacza się przynajmniej 
znaczną oryginalnością i wewnętrzną 
logiką, to wiele późniejszych koncepcji 
pochodnych (w tym także koncepcja 
społeczeństwa „ery  technotronicznej” 
Zbigniewa Brzezińskiego, 0 której 
wspomina się w pracy, nie poświęcając 
wszakże więcej uwagi) odznacza się 
brakiem teoretycznej jasności i orygi- 
nalności. 

Morawski pokazuje bardzo trafnie 
ciasłość podstawowych elementów kon- 
cepcji społeczeństwa przemysłowego, 
niezależnie od niuansów zmieniających 
się w poszczególnych pracach i u po- 
szczególnych autorów. Są nimi: przeko- 
nanie o uniwersalnie pozytywnym dzia- 
łaniu rozwoju techniki, nauki, organiza- 
cji itp., wiara, że rozwój ten służy lu- 
dziom i ich dobrobytowi, wiara w har- 
monię społeczną, realizującą się rzeko- 
mo w . społeczeństwie przemysłowym, 
ujęcie władzy politycznej jako czynnika 
pragmatycznego kierowania procesami 
społecznymi, ujmowanie postępu jako 
rezultatu racjonalnych ludzkich dzia- 
łań, dokonującego się harmonijnie i 
bez walk, wrogi stosunek do marksiz- 
mu i wszelkich ruchów radykalnych. Są 
to więc elementy składające się na to, 
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co stanowi dziś najbardziej wpływowy i 
najbardziej modny kierunek ideologii 
burżuazyjnej: liberalno-burżuazyjny re- 
formizm. Reformizm ten, w wielu wy- 
padkach splatający się zresztą — o czym 
w pracy W. Morawskiego nie ma nie- 
stety mowy — z bardziej klasycznym 
reformizmem prawicy socjaldemokra- 
tycznej, stanowić ma nowoczesną odpo- 
wiedź na wyzwanie rzucone przez re- 
wolucyjny ruch robotniczy i intelektu- 
alnie wyrażone przez marksizm. Nie re- 
wolucja, lecz reforma, nie walka klas, 
lecz harmonia społeczna i sprawne kie- 
rowanie, nie sojusz mas ludowych pod 
wodzą proletariatu, lecz sprawnie dzia- 
łająca światła elita — oto podstawowe 
przeciwieństwa teoretyczne. które jed- 
noznacznie określają przeciwieństwa 
wszelkich koncepcji „społeczeństwa 
przemysłowego” w stosunku do marksi- 
zmu. 

W rozdziale drugim W. Morawski da- 
je ciekawą analizę ogólnoteoretycznych 
podstaw krytykowanej koncepcji, tj. 
determinizmu technicznego. Interesują- 
co, choć może zbyt skrótowo, analizuje 
tu ów determinizm jako swego rodzaju 
błędną odpowiedź na odrzucone już cał- 
kowicie woluntarystyczne tendencje w 
marksizmie lat trzydziestych i czter- 
dziestych XX w. Krytyka determinizmu 
technicznego jest niewątpliwie jedną z 
najtrudniejszych warstw monografii i 
autor mógł sprawę potraktować tylko 
skrótowo. Wystarcza to zupełnie dla ce- 
lów, którym rozdział ten ma służyć — 
stanowi wystarczającą prezentację i 
krytykę  historiozoficznych podstaw 
omawianych koncepcji. Natomiast wiele 
najtrudniejszych zagadnień związanych 
z determinizmem (jak choćby kwestia 
granie działania czynnika subiektywne- 
go) nie mogło znaleźć tu pełnego roz- 
wiązania. 

Rozdziały III i IV przedstawiają po- 
litvczną stronę omawianych koncepcji, 
to jest zagadnienia klas, elit i władzy 
oraz państwa. Autor pokazuje przeko- 


nująco elitarystyczny charakter oma- 
wianych teorii i ich apologetyczny — 
mimo wycinkowych krytyk — stosu- 
nek do politycznej rzeczywistości kapi- 
talizmu. 

Rozdział 'V przedstawia stosunek 
koncepcji społeczeństwa przemysłowego 
do zagadnień kultury i cywilizacji prze- 
mysłowej. Zwraca tu zwłaszcza uwagę 
bardzo interesująca analiza poglądów 
na temat kryzysu cywilizacji przemysło- 
wej, wyrażanych przez niektórych teo- 
retyków „nowej lewicy”. W następnym 
rozdziale przedstawia autor krytycznie 
te ujęcia, które stanowią bezpośrednią 
polemikę z marksistowską teorią roz- 
woju społecznego. Koncepcje społeczeń- 
stwa przemysłowego ujmuje W. Mo- 
rawski jako pewne szczególne warian- 
ty neoewolucjonizmu. Omawia też za- 
warte u niektórych teoretyków elemen- 
ty krytyki kapitalizmu, widząc w nich 
„utopię intelektualistów” (str. 228). 

Sporom wokół konwergencji i rzeko- 
mego zmierzchu ideologii poświęca Mo- 
rawski następny rozdział. Jest to frag- 
ment bardzo dobrze rekapitulujący nie- 
nowe już spory. Jest zasługą autora, 
iż potrafił bardzo syntetycznie przed- 
stawić wielowarstwową problematykę 
konwergencji, bez uproszczeń i zubo- 
żeń. Co najwyżej można mieć do niego 
żal o to, że mówiąc o nowszych teo- 
riach konwergencji nie dał analizy 
tych, które kreślą czarnymi barwami 
przyszłość świata, przewidując zapano- 
wanie w nim niepodzielnie „totalitaryz- 
mu”, jak wiadomo George Orwell ma 
w tym względzie dość licznych następ- 
ców. A rzecz jest ważna o tyie, że ci 
„czarni utopiści” w  zniekształconym 
przez własne przesądy polityczne ujęciu 
sygnalizują myśl ważną i trafną: to, że 
procesy rozwoju społecznego prowadzą 
do zwycięstwa — tak przez nich znie- 
nawidzonego i w tak karykaturalnych 
kształtach przedstawianego — socjaliz- 
mu. Mówiąc zaś o tym, wysunąć warto 
sugestię, aby krytyka teorii konwergen- 
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cji w pełniejszym niż dotąd stopniu 
przedstawiała marksistowską wersję 
„konwergencji” — czyli wizję świata, w 
którym nastąpi ustrojowe upodobnie- 
nie krajów o odmiennych dziś ustro- 
jach, dzięki zwycięstwu socjalizmu. By- 
łaby to już inna zupełnie — w stosun- 
ku do burżuazyjnych — teoria. W od- 
niesieniu zaś do obiegowych teorii kon- 
wergencji W. Morawski ma rację, wska- 
zując ich apologetyczny charakter wo- 
bec kapitalizmu i wrogi wobec socja- 
lizmu. 

Sprawy apologetyki czy krytyki ka- 
pitalizmu zajmują uwagę w rozdziale 
ósmym. Znajduje się tu — choć mogła- 
by znaleźć się odrębnie lub w rozdziale 
poprzednim — część omawiająca teorię 
„końca wieku ideologii”. Autor trafnie 
wskazuje na jej gasnące znaczenie. 
Przedstawia następnie ewolucję „od a- 
pologetyki do krytyki” społeczeństwa 
kapitalistycznego, podkreślając zarazem 
ograniczony charakter owej krytyki. 
„Krytyka ta — pisze W. Morawski (str. 
298) — wzbudza wątpliwości, a łagod- 
nością swoją kontrastuje z nasilającą 
się coraz bardziej na Zachodzie kryty- 
ką radykalną — nawet niemarksistow- 
ską — która lepiej oddaje nie tylko nie- 
pokoje, ale kryzysowy charakter społe- 
czeństwa kapitalistycznego. Natomiast 
jeśli chodzi o metody działania, propo- 
nuje pewne nowe jakości, które wszak- 
że same w sobie nie mogą przyczynić 
się do jakościowej zmiany całego spo- 
łeczeństwa. Odpowiada ta krytyka po- 
trzebom sustemu kapitalistycznego w 
fazie względnie łagodnego kryzysu. Po- 
jawienie się gwałtownego kryzysu do- 
prowadzić by musiało do zalkkwestiono- 
wania tak diagnoz, jak i krytyk, które z 
nich wyrastają”. 

Sądzę, że to właśnie dzieje się obec- 
nie i prowadzi — na gruncie radvkali- 
zacji nastrojów dużej części zachodnich 
nauk społecznych — do odrzucania, 
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szczególnie przez młodszych uczonych, 
dogmatów „społeczeństwa przemysło- 
wego”. 

Ostatni rozdział daje analizę omawia- 
nych koncepcji z punktu widzenia ich 
zawartości ogólnosocjologicznej. Autor 
należycie wykazuje ograniczoną zawar- 
tość ogólnoteoretyczną koncepcji spo- 
łeczeństwa przemysłowego. Najciekaw- 
sze są tu bezspornie rozważania o sto- 
sunku tej koncepcji do marksizmu, za- 
mykające zarazem całość krytycznej a- 
nalizy. W. Morawski ukazuje zasadni- 


czą przeciwstawność marksistowskich i 
burżuazyjnych objaśnień procesów Sspo- 
łecznych, które dokonują się w naszych 
czasach, i podkreśla potrzebę daiszego 
pogłębiania i rozwijania marksistow- 
skiej wiedzy w tym zakiesie. W reali- 
zacji tego zadania omawiana książka, 
stanowiąca przekonującą polemikę z 
koncepcjami burżuazyjnymi i zawiera- 
jąca wiele szkicowo nakreślonych roz- 
wiązań własnych, jest ważnym krokiem 
naprzód. 

JERZY J. WIATR 


Noty 
bibliograficzne 


BRONISLAW SYZDEK: Polska Partia So- 
cjalistyczna w latach 1944—1948. KIW 1954, 
str. 494, 


Lata powojenne — okres tworzenia I uma- 
eniania w ostrej walce klasowej ludowej 
panstwowosci polskiej — zajmują w na- 
szej literaturze historycznej miejsce szcze- 
golne Na tematy te ukazuje się coraz wię- 
cej książek już nie przyczynkarskich, lecz 
traktujących dzieje najnowsze w sposób 
problemowy. z wyraźnym dążeniem ku syn- 
tezie. Do tego właśnie nurtu zaliczyć wy- 
pada pracę Bronisława Syvzdka Polska Par- 
tia Socjalistuczna w latach 1944—1948. 

W tym okresie w polskim ruchu socjali- 
stycznym nastąpiły zasadnicze przemiany 
tdeowe, polityczne it strukturalne. lch wy- 
razem było oparcie działalności odrodzonej 
PPS na nowych, odmiennych niż przed woj- 
ną zasadach ideowych. Zwyciestwo tendencji 
lewicowych, przyjęcie zasady jednolitego 
frontu, generalna akceptacja programu 
przemian rewolucyjnych pozwoliły PPS 
włączyć się aktywnie w proces realizacji 
zasadniczych przeobrażeń ustrojowych, po- 
litycznych 1 społeczno-ekonomicznych tych 
przełomowych lat. 

Książka, będąca efektem prowadzonych od 
lat przez autora badań naukowych, podej- 
muje ważkie 1 złożone, często kontrower- 
syjne problemy partii, której droga — w 


procesie przezwyciężania doktryn prawico- 
wych it przewartosciowywania tradvcji — 
wiodła do coraz Ściślejszej współpracy, a 
wreszcie orzanicznego zjednoczenia z Pol- 
ską Partią Robotniczą na gruncie marksiz- 
mu-łeninizmu. Była to droga, na której 
główne siły odrodzonej PPS pozbywały się 
socjaldemokratycznych nawarstwień 1 w 
praktycznym działaniu wyciązały zasadni- 
cze wnioski z rozwoju sytuacji politycznej 
w kraju i na świecie. 

Książka obejmuje najistotniejsze wątki te- 
go okresu dziejów PPS. Składa się na nią 
siedem rozdziałów. Oświetlają one zmiany 
ideowo-polityczne 1 organizacyjne w  pol- 
skim ruchu socjalistycznym w okresie oku- 
pacji hitlerowskiej, powstanie odrodzonej 
PPS, a następnie organizacyjny rozwój par- 
tli i procesy konsolidacji ruchu socjalisty- 
cznego na nowej platformie ideowej. Istotna 
część książki charakteryzuje założenia ideo- 
wo-prozramowe odrodzonej PPS i jej głów- 
ne koncepcje w sprawie ustroju Polski, a 
także zakres wpływów, procesy orwanizacyj- 
ne i podstawowe formy działalności. Trzy 
ostatnie rozdziały omawiają udział PPS w 
tworzeniu władzy ludowej t w realizacji 
podstawowych reform  społeczno-ustrojo- 
wych; oświetlają stanowisko partii wobec 
referendum, wyborów do Sejmu Ustawodaw- 
czego, a następnie jej działalność w okresie 
przygotowań do zjednoczenia ruchu robet- 
niczego. Książkę zamyka rekapitulacja te- 
matyki, a następnie aneksy, wykaz matera- 
łów archiwalnych. prasy, wydawnictw Źró- 
dłowych i opracowań oraz indeks naz'visk. 
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